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Przemówienie tow. Władysława Gomułki 
uygłoszone na XIV Plenum KC PZPR 


Na wstępie swego przemówienia Władysław Gomułka stwierdził, że 
wszyscy towarzysze, przemawiający z trybuny plenum, w zasadzie uwa- 
żali za słuszne propozycje zawarte w referacie Biura Politycznego oraz 
w projekcie uchwały. | 

Równocześnie w dyskusji — mówił I sekretarz KC PZPR — podnoszona 
szereg zagądnień związanych bezpośrednio z tematyką referatu bądź też 
wybiegających w przyszłość. Wypowiedziano szereg myśli i uwag kry- 
tycznych odnośnie do przyczyn obecnych trudności oraz potrzeby pewnej 
rewizji planu gospodarczego na najbliższe dwa lata. 

Jeśli chodzi o krytykę pod adresem naszych organów planowania Ii zarzą- 
dzania, to niewątpliwię ma ana podstawę; towarzysze na pewno mieli dużo 
słuszności, krytykując wiele niedociągnięć i niedomagąń w naszym syste- 
mie planowania i w samym zarządzaniy gospodarką uspołecznioną. Nie- 
mniej, wydaje się, nie został należycie uwzględniony czynnik będący naj- 
ważniejszym źródłem naszych niedomagań, a mianowicie brak rezerw 
w naszej gospodarce, 

Szereg towarzyszy dopatruje się głównej przyczyny naszych trudności 
w zbyt wielkich nakładach inwestycyjnych, w zbyt wielkim obciążeniu do- 
chodu narodowego wydatkami na inwestycje. Wydaje się nie ulegać wąt- 
pliwości, że rozmiar naszych inwestycji nie jest dostosowany do aktual- 
nego dochodu narodowego, który jest mniejszy aniżeli zakładano w planie. 

Czy jednak rozmiary inwestycji założone początkowo w planie 5-letnim 
były za duże — to sprawa dyskusyjna. Moim zdaniem, obciążenie inwesty= 
cyjne, jakie założono w planie 3-letnim, gospodarka nasza na pewno meo- 
głaby wytrzymać. Główne przyczyny trudności tkwią gdzie indziej, a mia+ 
nowicie w braku rezerw w naszej gospodarce. 

Sprawa rezerw nie jest nowym zagadnieniem. Plan 5-letni również za- 
kładał określone rezerwy. O potrzebie tworzenia rezerw w gospodarce 
1w planie inwestycyjnym mówiliśmy wielokrotnie na poprzednich plenar- 
nych posiedzeniach Komitetu Centralnego, poświęconych zagadnieniom go- 
spodarczym. Nowe w tej sprawie polega na tym, że na dzisiejszym plenum 
zarówno w materiale rozesłanym przez Biuro Polityczne, jak i w dyskusji, 
wagę rezerw podkreśla się znacznie mocniej aniżeli to miało miejsce do- 
tychczas, zwłaszcza w praktyce. Bez rezerw nie sposób normalnie gospo- 
darować. 

Stwierdziliśmy, że główną przyczyną naszych trudności jest niewyko- 
nanie zadań założonych w rolnictwie, zarówne zadań produkcyjnych, jak 


1 zadań eksportowych. Jeśli spojrzymy wstecz, to okaże się, że w żadnym 
okresie władzy ludowej nie realizowaliśmy założonych w planach zadań 
wzrostu produkcji rolnej. Na wielu innych odcinkach w przemyśle, i nie 
tylko w przemyśle, zadania planu były w pełni realizowane i nawet często 
przekraczane. Dlaczego tak się działo? Otóż jeśli sięgniemy do źródeł tej 
pozpiętości pomiędzy założeniami planów a wynikami produkcji rolnej, 
to okaże się, że w praktyce przez wiele lat w istocie rzeczy nie docenia- 
liśmy znaczenia rolnictwa. W narodowych planach gospodarczych propor- 
cje pomiędzy rozwojem rolnictwa i przemysłu bvły założone na ogół 
właściwie, jednak wykonanie planu w dziedzinie rolnictwa było zawsze 
daleko niższe. Było niższe, gdyż wzrost.produkcji rolnej nie był zabezpie- 
czony przez odpowiednie nakłady inwestycyjne. W wieloletnich planach 
gospodarczych środki inwestycyjne przewidziane dla rolnictwa i przemy- 
słu pracującego na rzecz rolnictwa były za małe w stosunku do zadań sta- 
wianych przed rolnictwem, a ponadto w trakcie realizacji planów środki 
te ulegały zmniejszeniu. To jest — moim zdaniem — główna przyczyna nie- 
wykonywania naszych planów w rolnictwie. Przez wiele lat nie było ani 
w organach administracyjnych, ani w całej naszej partii właściwego kli- 
matu i zrozumienia dla zaspokajania potrzeb inwestycyjnych rolnictwa, 
jego znaczenia w gospodarce narodowej. | | 

Jeśli dzisiaj stwierdzamy, że w latach 1961—1964 import zbóż zwiększy 
się o ok. 3 mln ton ponad założenia planu 5-letniego na ten okres, co łącz- 
nie z dodatkowym importem makuchów i mączki rybnej obciąża bilans 
naszego handlu zagranicznego nie przewidzianą w planie sumą ok. 800 
mln zł dewizowych, a jednocześnie eksport rolno-spożywczy zmniejszą się 
za te cztery lata o ok. 300 mln zł w stosunku do założeń planu, co łącznie 
pogarsza naszą sytuację płatniczą na odcinku handlu zagranicznego 
w dziale artykułów rolno-spożywczych o ok. 1,1 mld zł dewizowych i zmu- 
sza nas do łatania tej dziury innym eksportem — to u podstaw tego stanu 
rzeczy leży fakt, że przeznaczaliśmy zbyt szczupłe środki inwestycyjne dla 
rolnictwa zarówno w minionej, jak i bieżącej pięciolatce, wskutek czego 
wytworzyła się dysproporcja między nakładami inwestycyjnymi a zada- 
niami produkcyjnymi stawianymi przed rolnictwem. Można to zobaczyć 
na przykładzie zaopatrywania rolnictwa w nawozy mineralne. 


Narodowy plan gospodarczy na lata 1956—1960 przewidywał dostarcze- 
nie rolnictwu w 1960 r. 987 tys. ton nawozów mineralnych (czystego skład- 
nika NPK) z produkcji krajowej i importu, faktycznie zaś dostarczono 
tylko 745 tys. ton. W stosunku do założeń planu rolnictwo otrzymało za- 
tem nawozów mineralnych o 242 tys. ton mniej. sa 

A cóż to oznacza? W planie założono, że 1 kg nawozów mineralnych po- 
winien dać 6 kg przyrostu plonów czterech zbóż. Założenie to było w za- 
sadzie realne bądź tylko nieznacznie zawyżone. Świadczy o tym efektyw- 
ność nawożenia mineralnego w ciągu lat 1954—1962. W latach 1954—1957 
osiąrnęliśmy średni czteroletni plon. 4 zbóż w wysokości 13,8 q z ha przy 
średri”m pozicmie nawożenia mineralnego 38 kg na ha. W latach 1959— 
—1962 średni plon 4 zbóż wzrósł do 16.6 q z ha, średni poziom nawożenia 
zaś podniósł się do 53 kg na ha zasiewów. W ciągu lat 1954—1962 uzyska- 
liśmy zatem 280 kg przyrostu plonów czterech zbóż z ha przy wzroście na- 
wożenia mineralnego o 15 kg na ha. Stosując odpowiedni współczynnik 
korelacji i zakładając, że około 55 proc. tego przyrostu plonów przypisać 
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zależy przyrostowi nawożenia mineralnego, a pozostałe 45 proc. są wy- 
nikiem stosowania nasion kwalifikowanych, środków chwastobójczych 
i innych zabiegów agrotechnicznych, uzyskujemy 5,6 kg ziarna z 1 kg na- 
wozów mineralnych przeliczonych na czysty składnik. | 

Oznacza to, że zmniejszenie dostaw nawozów mineralnych w 1960 r. 
blisko o ćwierć miliona ton w stosunku do założeń planu przekreśliło moż- 
liwość uzyskania ok. 1,4 mln ton zbóż rocznie z naszego rolnictwa. Gdy< 
byśmy w ubiegłej pięciolatce wykonali plan rozbudowy przemysłu nawo- 
zów sztucznych i podnieśli ich produkcję o brakujące 242 tys. ton, to 
w bieżącej pięciolatce nie tylko nie musielibyśmy zwiększać zakupu zbóż 
o 3 mln ton w ciągu 4 lat ponad założenia planu, lecz moglibyśmy zmniej- 
szyć plan zakupów zbóż o ok. 2 mln ton. Nie mielibyśmy tych trudności 
gospodarczych, które dzisiaj odczuwamy wskutek zwiększonego ponad 
plan importu zbóż i pasz i zmniejszonego eksportu artykułów rolno-spo- 
żywczych. | 
" Doświadczenie uczy nas, że w praktyce nie docenialiśmy znaczenia rol- 
nictwa, konieczności przeznaczania większych środków inwestycyjnych na 
jego rozwój. Wskutek tego produkcja rolna stała się wąskim gardłem na- 
szej gospodarki, głównym źródłem naszych trudności tak na rynku we- 
wnętrznym, jak i w handlu zagranicznym. 


- Jeśli chodzi o obecną pięciolatkę, to także nie w pełni realizujemy zało- 
żenia planu w zakresie wzrostu produkcji nawozów mineralnych. Rokrocz- 
nie rolnictwo otrzymuje ok. 80—90 tys. ton nawożów mniej niż przewi- 
duje plan na lata 1961—1965. 

Tak więc najistotniejsza przyczyna nieosiągania wskaźników wzrostu 
produkcji rolnej, założonych w planach wieloletnich, sprowadza się do zni- 
żenia nakładów inwestycyjnych w rolnictwie i przemyśle pracującym dla 
rolnictwa w stosunku do zadań produkcyjnych stawianych przed rol- 
nictwem. W przyszłym planie 5-letnim trzeba będzie wybitnie zwiększyć 
nakłady inwestycyjne na rolnictwo i odpowiednio zmienić obecne pro- 
porcje w rozdziale środków inwestycyjnych na rozwój gospodarki narodo- 
wej. Trzeba będzie zwłaszcza przeznaczyć dostateczne środki na szybki 
rozwój produkcji nawozów mineralnych, aby w ciągu najbliższych kilku 
lat zwiększyć przynajmniej dwukrotnie obecny poziom nawożenia mine- 
ralnego, który u nas jest dwukrotnie mniejszy niż w Czechosłowacji i trzy- 
krotnie mniejszy niż w NRD. Konkretne kroki w tym kierunku należy 
podjąć jak najprędzej, nie odkładając sprawy do przyszłej pięciolatki. 
Mimo ograniczeń inwestycyjnych w gospodarce uspołecznionej, o których 
mówimy na dzisiejszym plenum, trzeba będzie rozszerzyć program bu- 
dowy nowych zakładów nawozów mineralnych przewidziany na ostatnie 
dwa lata obecnej pięciolatki i znaleźć na to potrzebne środki. Jeśli nie zro- 
bimy tego teraz, to przedłużymy okres niedoborów w nawożeniu mineral- 
nym, a tym samym i niedoborów w produkcji roślinnej. Powinniśmy zatem 
podjąć kroki zmierzające do rozpoczęcia budowy jeszcze jednej fabryki 
nawozów azotowych w obecnej pięciolatce, niezależnie od programu, który 
będzie opracowany na przyszłą pięciolatkę w zakresie nawożenia mineral- 
nego. Jeśli przyspieszymy wybitnie dynamikę produkcji nawozów mine= 
ralnych, doprowadzając ich zużycie przynajmniej do 100 kg NPK na hek- 
tar użytków rolnych, to można z pełnym uzasadnieniem założyć, iż wszyst- 
kie dzisiejsze kłopoty wypływające z rolnictwa i rzutujące na całą gospo- 


darkę zostaną w zasadzie zlikwidowane. Przy należytym wysiłku można to 
osiągnąć w ciągu pięciu lat. I na ten wysiłęk musimy się zdobyć. Nasze rol- 
nictwo posiada bowiem wielkie rezerwy, duże możliwości wzrostu pro- 
dukcji roślinnej i w oparciu o zwiększoną kazę paszową, a przede wszyst- 
kim o racjonalne karmienie zwierząt gcspodarskich — duże możliwości 
wzrostu produkcji żywca. Uruchomienie tych rezerw powinno być czoło- 
wym zadaniem w naszych planach rozwoju całej gospodarki narodowej. 
Już w Rack zrobiliśmy duży krok naprzód w tym kierunku, 
a ostatnio, zgodnie z uchwałami XII Plenum, zwiększyliśmy nakłady na 
rolnictwo o 9 mld zł. Wysiłek ten jest jednak niedostateczny. Nakłady in- 
westycyjne państwa na rolnictwo w obecnej pięciolatce są mniejsze niż 
nakłady państwa na budownictwo mieszkaniowe. Doceniając w pełni po- 
trzeby mieszkaniowe ludności naszego kraju, trzeba jednak powiedzieć, że 
takie proporcje są niewłaściwe przy aktualnym stanie naszego rolnictwa. 
Rolnictwo należy bowiem do najważniejszych działów gospodarki naroda- 
wej, co trzeba w pełni doceniać i dawać temu wyraz w praktyce, przede 
wszystkim na froncie inwestycyjnym. 

Dotychczas niewystarczające były nie tylko środki zapewniające po- 
trzebny naszemu krajowi poziom produkcji rolnej, ale i samo planowanie 
wzrostu produkcji rolnej było niewłaściwe. Planowanie w rolnictwie 
oparte zostało na podobnych założeniach, jak planowanie w przemyśle, 
tzn. zakładaliśmy w każdym roku wzrost produkcji rolnej w oparciu o wy- 
niki produkcyjne rolnictwa roku minionego. Metoda taka jest niesłuszną. 
W rolnietwie nie można planować przyrostu produkcji z roku na rok, gdyż 
na wyniki produkcyjne rolnictwa wpływają w bardzo poważnym stopniu 
warunki klimatyczne, których nie można z góry przewidzieć. 

Warunki klimatyczne w 1961 r. bardzo sprzyjały rolnictwu, mieliśmy 
wówczas dobry urodzaj, natomiast w 1962 r. warunki te okazały się wielce 
niekorzystne dla rolnictwa, wskutek czego wystąpił głęboki spadek pro- 
dukcji roślinnej, a w ślad za tym zmniejszyła się produkcja i skup żywca 
w br. Tegoroczna zima była niezmiernie ostra, nazwano ją „zimą stulecia*, 
a latem wystąpiła upalna i długotrwała susza, natomiast jesień tegoroczna 
była bardzo korzystna dla wegetacji roślinnej, co przyniosło nam dobre 
plony okopowych. W planowaniu produkcji rolnej nie można zatem ak- 
strahować od tych zmiennych czynników przyrodniczych. Słusznie stwier- 
dzamy, że ubiegłoroczny nieurodzaj stał się źródłem poważnych perturba- 
eji w naszej gospodarce, lecz w planowaniu produkcji rolnej powinniśmy 
nieurodzaj taki uwzględniać, powiedziałbym, z góry go przewidywać. 

Poziom produkcji roślinnej rolnictwa w każdym roku należy ustalać 
w planie w oparciu o średnie wyniki plonów z ostatnich 4 lub 5 lat, a nie 
na bazie wyników jednego, poprzedzającego roku, jak to w zasadzie czy- 
niliśmy dotychczas. Wprowadzając do planu rocznego produkcji rolnej 
średnie wskaźniki osiągnięte w ciągu np. ostatnich 4 lat, uwzględniamy 
w ten sposób zmienność warunków klimatycznych i zapewniamy w dużym 
stopniu realność założeń planu. Do tych wskaźników produkcji rolnej na- 
leży dostosować wskaźniki produkcji przemysłu rolno-spożywczego, 
eksportu, importu, wskaźnik zaopatrzenią rynku wewnętrznego w arty- 
kuły rolno-spożywcze itp. Przy takiej metodzie planowania produkcji rol- 
nej można się zabezpieczyć przed niemiłymi „niespodziankami*, jakie po- 
ciąga za sobą gorszy urodzaj w określonym roku. 


Uważam, że w naszej konkretnej sytuacji oparte na tych załoźeniach 
każdoroczne planowanie produkcji rolnej nie powinno uwzględniać tręndu 
wzrostu osiągniętego w danym czteroleciu. Będzie to świadomie zniżone 
planowanie, gdyż można z góry przewidzieć, że produkcja roślinna prawie 
w każdym roku będzie wyższa niż przyjęte do planu wskaźniki, zwłaszcza 
wobec stałego zwiększania nawożenia mineralnego oraz innych posunięć 
stymulujących wzrost tej produkcji. Ta metoda planowania pozwoli nam 
w ciągu 3—4 lat rozwiązać niezmiernie doniosły problęm naszej gospodarki, 
tj. stworzenie niezbędnych rezerw zboża i pasz przewidzianych na lata 
nieurodzaju. Jest to jedna z form tworzenia rezerw w naszej gospodarce 
narodowej, zdaniem moim, forma najważniejsza. 


Istota wszystkich trudności, jakię z różnym nasileniem przeżywa nasza 
stale rozwijająca się gospodarka, sprowadza się do braku rezerw. Grospoda- 
rowanie bez rezerw jest bardzo kosztowne, powoduje ciągłe zakłócenia 
w biegu machiny gospodarczej, ciągłe korekty planów produkcji, eksportu, 
importu, zaopatrzenia, inwestycji itp. Wieloletnia praktyka uczy nas, że 
stworzenie odpowiednich rezerw jest rzeczą Bd dla normalnego 
funkcjonowania gospodarki. Przede wszystkim rezerwę taką należy stwo- 
rzyć na odcinku rolnictwa przez zastosowanie nowej metody planowania 
produkcji rolnej. Ponadplanowa nadwyżka plonów zbóż pozwoli nam roz- 
winąć produkcję wysokobiałkowych pasz przemysłowych i wymianę tych 
pasz na zboże konsumpcyjne u producentów żywca, co z kolei zaoszczędzi 
poważne ilości zboża, które dzisiaj tracimy wskutek nieracjonalnego kar- 
mienia zwierząt gospodarskich. Rezerwy stworzone przez nową metodę 
planowania produkcji rolnej oddziaływać będą dodatnio na całą gospo- 
darkę narodową. | 

Jest rzeczą jasną, że w okresie kilku lat, niezbędnych dla stworzenia 
określonych rezerw w gospodarce uspołecznionej, tempo jej rozwoju musi 
ulec zwolnieniu. Tworzenie rezerw nie przyjdzie więc łatwo, zwłaszcza 
w warunkach napięcia w bilansie handlu zagranicznego oraz powszech- 
nego nacisku na zwiększanie inwestycji, czego domagają się resorty, przed- 
siębiorstwa itp., nie wyłączając różnych ogniw partyjnych. Temu na- 
ciskowi ulegała dotychczas komisja planowania i rząd, co na przyszłość 
nie powinno mieć miejsca. Wśród przyczyn, które nie pozwalały dotych- 
czas na stworzenie dostatecznych rezerw, niemałą rolę odegrał nacisk 
w kierunku nadmiernego forsowania inwestycji, a także poglądy, że od- 
kładanie do rezerw oznaczą bezproduktywne zamrażanie kapitału, Pogląd 
taki jest błędny. Praktyka wykazuje, że właśnie brak rezerw przynosi 
szkody gospodarce narodowej, a napięte plany inwestycyjne podrażają bu- 
downictwo i zamrażają kapitał. Dlatego też należy bezwzględnie przestrze- 
gać zaleceń dzisiejszego plenum I wstąpić już w 1064 r. na drogę stopnio- 
wego zwiększania ręzerw w naszej gospodarce. 

Niektórzy towarzysze dopetrują się głównych przyczyn naszych trud- 
ności w nadmiernym obciążeniy dochodu narodowego inwestycjami 
w przemyśle ciężkim. Referat Biura Politycznego stwierdza, że nakłady in- 
westycyjne w stosunku do dochodu narodowego wzrosły nadmiernie. 
Gdyby założenia planu w dziedzinie wzrostu dochodu narodowego zostały 
wykonane, to obciążenia inwestycyjne nie byłyby nadmierne. Ponieważ 
tych założeń nie wykonaliśmy, musimy nieco zwolnić tempo inwestowa- 
nia w stosunku do wskaźników planu. Jednakże nam się proponuje co in- 
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nego, a mianowicie zdjąć środki z inwestycji w przemyśle ciężkim, z inwe- 
stycji kapitałochłonnych, na rzecz inwestycji szybko rentujących się oraz 
inwestycji socjalno-kulturalnych. Jest to nie do przyjęcia. Inwestujemy 
w bazę paliwową. surowcową i materiałową nie po to, aby te półprodukty 
i surowce wywozić, lecz po to, aby móc wykorzystać już posiadany poten- 
cjał przemysłu przetwórczego i nadal potencjał ten zwiększać. 

Np. mimo wielkich inwestycji w przemyśle węglowym wciąż ograni- 
czamy eksport węgla kamiennego ze względu na własne potrzeby. W ciągu 
ostatnich paru lat eksport ten zmalał z 24 mln ton do 17 mln ton. Ograni- 
czyliśmy ten eksport w obecnej 5-latce i ograniczymy go w następnej pię- 
ciolatce. Mimo tych inwestycji i ograniczeń eksportu, bilans węgla jest 
bardzo napięty. Przeznaczamy wielkie sumy na inwestycje w węgiel 
koksujący, gdyż obecna produkcja tego węgla jest za mała i musimy im- 
portować 1.200 tys. ton rocznie tego węgla i będziemy go importować co 
najmniej do 1970 r. Zdjąć środki inwestycyjne z bazy paliwowej i dawać 
je na inwestycje szybko rentujące i mniej kapitałochłonne — to czysta 
teoria. Trzeba bowiem odpowiedzieć na pytanie, na czym będą pracować 
te szybko rentujące się fabryki, na jakim surowcu, na jakim paliwie? In- 
westujemy również w hutnictwo duże sumy, a jak stwierdziło tu szereg 
towarzyszy, nasz przemysł maszynowy odczuwa brak materiałów, jego 
potencjał nie jest w pełni wykorzystany. 

Wysuwano tu słuszny postulat, aby zmniejszyć ciężar maszyn, udosko- 
nalić je pod względem technicznym itd. Sprawę tę wysuwaliśmy nie tak 
dawno na plenum poświęconym postępowi technicznemu. I na tym plenum 
wyciągnęliśmy generalny wniosek, iż przyznane hutnictwu środki inwe- 
stycyjne należy przede wszystkim skierować na przetwórstwo hutnicze 
i na podniesienie jakości stali. Bez odpowiednich wyrobów walcowanych 
i wysokojakościowej stali nie ma mowy o postępie technicznym w maszy- 
nówce i nie ma mowy o zmniejszeniu ciężaru maszyn. Dziś mamy taki 
stan rzeczy, że zmuszeni jesteśmy eksportować nasze wyroby walcowane 
po niskich cenach i równocześnie importować lepsze wyroby walcowane po 
cenach prawie trzy razy wyższych. 

Bez importu wysokojakościowych wyrobów walcowanych nie moglibyś- 
my podnieść naszego przemysłu maszynowego do poziomu, który dzisiaj 
osiągnął. W tej sytuacji abstrakcyjny jest postulat o ścinaniu inwestycji 
na przemysł ciężki, inwestycji z natury rzeczy kapitałochłonnych i długo- 
falowych. Przeznaczamy również miliardy na budowę kopalń miedzi. Już 
w niedalekiej przyszłości będziemy jej potrzebować.ok. 100 tys. ton nrocz- 
nie dla naszego przemysłu. Miedź u nas jest, ale nie leży na wierzchu. Jeśli 
nie będziemy w tę rudę inwestować, to wzrastające zapotrzebowanie na 
miedź trzeba by zaspokajać w drodze importu. A czym płacić za ten 
import? Jak to się odbije na rraszej gospodarce? 

Kwestia inwestycji kapitałochłonnych i inwestycji długoterminowych 
o długim cyklu nie wygląda więc tak prosto, jak to się niektórym wydaje. 
Jestem za tym, ażeby budować z rachunkiem ekonomicznym, ażeby obli- 
czać jak najdokładniej efektywność każdej inwestycji, wybierać jak naj- 
lepsze i najbardziej opłacalne rozwiązania. Ale rozbudowywać przemysł 
przetwórczy bez zapewnienia zaopatrzenia materiałowego byłoby najgor- 
szym sposobem gospodarowania. Nowo zbudowane zakłady, ich moce pro- 
dukcyjne nie mogłyby być należycie wykorzystane. 
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Stawiano tu zarzut, że zbyt forsuje się produkcję stali. Ja również nie 
jestem za tym, ażeby nadmiernie zwiększać produkcję stali. Jeśli tylko 
pojawi się możliwość zniżenia dotychczasowych założeń wzrostu produkcji 
stali, jeśli tylko można będzie sta] oraz inne metale zastąpić odpowiednimi 
produktami chemicznymi, będę za tym, aby kosztem hutnictwa zwiększyć 
inwestycje w przemyśle chemicznym. Ale określony poziom produkcji stali 
jest konieczny, choć dziś nie kładziemy już nacisku tylko na ilość, a kła- 
dziemy główny nacisk na przetwórstwo i jakość stali. I w tej dziedzinie 
nie jest najlepiej. Mamy opóźnienia w wykonawstwie tych zamierzeń. 
A więc do sprawy proporcji w nakładach inwestycyjnych, do sprawy 
udziału w nich inwestycji surowcowych, węglowych, materiałowych na+ 
leży podejść ze znajomością rzeczy i z solidnym rachunkiem ekonomicz- 
nym. 

W dalszym ciągu swego wystąpienia Władysław Gomułka wskazał na 
potrzebę jasnego sprecyzowania odpowiedzialności za realizację nakre- 
ślonych w planach zadań gospodarczych. Partia wytycza kierunek, podej- 
rInuje uchwały, które obowiązują członków partii, a także bezpartyjnych 
zajmujących kierownicze stanowiska państwowe w administracji gospo- 
darczej. Partia i jej Komitet Centralny nie może dublować rządu i admi- 
nistracji, byłoby to niesłuszne. Na stanowiska państwowe i administra- 
cyjne wysuwamy ludzi posiadających odpowiednie wykształcenie i kwa- 
lifikacje po temu, aby uchwały partii wcielać w życie. Trzeba podnieść 
odpowiedzialność członków partii pracujących na kierowniczych stano- 
wiskach państwowych, administracyjnych i gospodarczych, odpowiedzial- 
ność za właściwą realizację polityki partii, uchwał KCi rządu. Wobec win- 
nych naruszeń w tej dziedzinie muszą być wyciągane konsekwencje. 


Władysław Gomułka przytacza szereg przykładów braku odpowiedzial- 
ności, partykularyzmu, beztroski w wydatkowaniu środków państwowych, 
naruszeń dyscypliny finansowej, nie uzasadnionych i wygórowanych na- 
gród i premii. Nie jesteśmy przeciwko temu, ażeby dobrze i wysoko opła- 
cać wykwalifikowanych kierowników i specjalistów. Chodzi o to, aby te 
wysokie zarobki, aby te nagrody były uzasadnione realnymi osiągnięciami 
gospodarczymi, technicznymi, zawodowymi. Trzeba skończyć z atmosferą 
tolerancji wobec naruszeń dyscypliny państwowej i finansowej. Mu- 
Simy gospodarować bardziej oszczędnie, wydatkować środki państwowe 
jak najbardziej racjonalnie, likwidować wydatki nieuzasadnione, przekra- 
czające nasze możliwości. Mówiliśmy o kcnieczności ograniczeń, które nie 
ominą również części budownictwa mieszkaniowego. Tym większej wagi 
nabiera obniżenie kosztów budownictwa, upowszechnienie dobrych do- 
świadczeń, jakie w tej dziedzinie mają np. towarzysze z Gdańska. Idzie 
o to, aby z tych nieco zmniejszonych środków zbudować więcej mieszkań, 
aby śmielej wdrażać budownictwo tańsze, które pozwoli rozwiązać prob- 
lem mieszkaniowy w nowo powstających ośrodkach miejskich oraz wypro- 
wadzić jak najprędzej tysiące rodzin, oczekujących w niezmiernie ciężkich 
warunkach, do nowych mieszkań. W obecnej sytuacji musimy również 
pójść na określone ograniczenie budownictwa socjalnego, kulturalnego 
i sportowego, gdyż wydatki na potrzeby socjalno-kulturaine wzrosły nad- 
miernie w porównaniu z ogólnym wzrostem dochodu narodowego i budżetu 
państwa. Zakładamy, rzecz jasna, dalszy postęp w tych dziedzinach, ale 
dynamikę wzrostu wydatków państwa musimy dostosować do ogólnego 


rytmu rozwoju gospodarczego i wzrostu dochodu narodowego. Nie wolr.. 
nam w żadnej dziedzinie żyć ponad stan. 

Niedługo wchodzimy w nowy, 1964 rok. Musimy zapewnić realiżację 
planu, nad którym prowadzimy tu dyskusję. Musimy uporządkować naszą 
gospodarkę w tym zakresie. Główna odpowiedzialność spoczywa tu na ad- 
ministracji. Partia wytyczyła linię postępowania i jej zadaniem jest prze- 
konanie wszystkich pracujących o słuszności zaplanowanych pociągnieć, 
stworzenie dobrego klimatu dla realizacji wytyczonych zadań, a także kon= 
trolowanie administracji w dziedzinie realizacji plańu. Pójdziemy do załóg, 
do samorządów robotniczych z uchwałami dżisiejszego plenum i z kon- 
kretnymi wnioskami, jakie z nich należy wyciągnąć w każdym zakładzie 
pracy. Sytuacja gospodarcza kraju nie jest zła. Gospodarka się rozwija, 
plan tegoroczny w przemyśle będzie zrealiżowany, wyniki rolnictwa są 
średnie, mamy przed sobą dobrą perspektywę. ! 

Plan na rok 1984 zakłada większy wzrost produkcji przemysłowej niż 
w roku bieżącym, przy czym przez zwiększenie eksportu planujemy 
zmniejszyć nasze zadłużenie w krajach kapitalistycznych o 100 mln zł de- 
wizowych. Założenia te, choć trudne, są w pełni realne. 

W dyskusji na plenum było niemało uwag krytycznych. Uwypuklenie 
nych niedomagań naszej gospodarki uważać należy za pożyteczne, gdyż 
cłatwi to skoncentrowanie wysiłku całej partii, wysiłku klasy robotniczej, 
fnteligencji technicznej i administracji gospodarczej na likwidacji tych 
niedomagań, uporządkowaniu spraw, nad którymi obradowało nasze ple- 
num, co zapewni pomyślną realizację narodowego planu gospodarczeg. 
na rok 1964. | 


Uchwała XIV Plenum KC PZPR 


W ciągu trzech lat realizacji obecnego planu 5-letniego został osiągnięty 
dalszy wydatny postęp we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego 
i sanetyę kraju. Rozwinęły się siły wytwórcze, wzrosła liczebność 
klasy robotniczej, zwiększyło się spożycie towarów i usług w mieście i na 
wsi, zbudowano wiele nowych mieszkań. Znaczne są osiągnięcia w dzie- 
dzinie oświaty, nauki i kultury oraz ochrony zdrowia. 


Produkcja przemysłowa wzrosła w latach 1961—1963 o ok. 26 proc. 
Szczególnie szybko rozwinęły się przemysły maszynowy i chemiczny, 
w wyniku czego udział tych gałęzi, decydujących z punktu widzenia po- 
stępu technicznego, zwiększył się w całości produkcji przemysłowej 
z 26,2 proc. w 1960 r. do 31,7 proc. w roku 1963. Wydobycie węgla ka- 
miennego osiągnęło 112,8 mln ton, produkcja energii elektrycznej — 
37,3 mld kWh, produkcja stali — prawie 8 min ton. 


Przemysł socjalistyczny wzbogacił się o wiele nowych zakładów o pod- 
stawowym znaczeniu dla dalszego rozwoju gospodarki narodowej. W la+ 
tach 1961-1963 uruchomiono w przemyśle kluczowym 40 nowych zakła- 
dów oraz około 300 nowych oddziałów produkcyjnych w czynnych już 
uprzednio zakładach. 

Średni poziom produkcji rolniczej w latach 1960—1963 był o 13,5 proc. 
wyższy od osiągniętego w ciągu poprzednich 4 lat. Postępuje intensyfi- 
kacja rolnictwa w rezultacie stosowania w znacznie szerszej niż dotąd 
skali nowoczesnych środków produkcji. 

Ilość nowo zbudowanych za trzy lata izb mieszkalnych typu miejskiego 
przekracza 1 milion, tj. ponad 340 tys. mieszkań. Ilość nowo zbudowanych 
szkół wyniosła 1.680, w tym 600 szkół zbudowanych ze składek społecz- 
nych w ramach akcji uczczenia 1000-lecia państwa polskiego. Liczba uczą- 
cej się młodzieży w szkołach podstawowych i ogólnokształcących zwięk- 
szyła się o 542 tys., tj. o 10 proc., w szkołach zawodowych — o 619 tys,, 
tj. o 80 proć., w szkołach wyższych zaś — o 34 tys., tj. o 21 proc. Liczba 
łóżek szpitalnych wzrosła o 13,7 tys., czyli o ponad 10 proc. 

Osiągnięty został również wyraźny postęp we wszystkich innych dzia- 
łach i gałęziach gospodarki narodowej. 

Komitet Centralny stwierdza jednak, że realizacja planu 5- ABOCA od- 
biega w wielu punktach od pierwotnych założeń. 

Ujemny wpływ na rozwój naszej gospodarki wywarły: 

— poważny spadek produkcji roślinnej w rolnictwie w Ga 1962, któ- 

rego skutki w postaci obniżenia produkcji hodowlanej i spadku pro- 
dukcji przemysłu spożywczego odczuwane są do chwili obecnej, 
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— surowa zima na przełomie lat 1962/63, która spowodowała poważne 
zaburzenia w transporcie, zahamowała produkcję budowlaną, do- 
prowadziła do okresowego wyłączenia z ruchu szeregu zakładów 
przemysłowych i przyniosła straty w rolnictwie, 

— trudności w handlu zagranicznym. 

W wyniku tych czynników miało miejsce zwolnienie tempa rozwoju pro- 
dukcji, zwłaszcza w przemyśle rolno-spożywczym, lekkim, w niektórych 
gałęziach przemysłu maszynowego'i chemicznego, oraz zmniejszenie tem- 
pa wzrostu dochodu narodowego. 

Obok trudności obiektywnych ujemny wpływ na sytuację gospodarczą 
w kraju miały także niedociągnięcia w polityce gospodarczej, a zwłaszcza 
w planowaniu i bieżącej działalności wielu ogniw gospodarczych. Należy 
tu przede wszystkim wskazać na takie zjawiska, jak: 

— przyjęcie w planie 5-letnim nie w pełni realnych założeń w dzie- 
dzinie zapewnienia bazy paszowej dla planowanego wzrostu pro- 
dukcji zwierzęcej, 

— zbyt wielkie rozmiary inwestycji w stosunku do zmniejszonych moż- 
liwości gospodarki narodowej, 

— ponadplanowy i w znacznej mierze żywiołowy przyrost zapasów 

" w przemyśle, 

— nadmierne zwiększenie zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej 
oraz rozluźnienie dyscypliny finansowej, co przy niepełnym wyko- 
nywaniu zadań produkcyjnych, zwłaszcza w dziedzinie produkcji 
środków spożycia, i niewykonaniu zaplanowanego wzrostu wydaj- 
ności pracy — musiało doprowadzić do neemienĘgo wzrostu : siły na- 
bywczej, 

— niedostateczny postęp techniczny i órganizacyiny oraz Sówykobye 
wanie zadań w zakresie obniżki kosztów materiałowych. 


W wyniku trudności obiektywnych i subiektywnych zarysowały się na- 
pięcia, które hamują proporcjonalny rozwój naszej gospodarki. Znalazło 
to wyraz przede wszystkim na odcinku handlu zagranicznego, zwłaszcza 
w trudnościach płatniczego zrównoważenia obrotów z krajami kapitali- 
stycznymi, w perturbacjach procesów inwestycyjnych, wydłużaniu: się 
cyklów i opóźnionym oddawaniu obiektów do użytku, niedostatecznym 
zaopatrzeniu rynku, szczególnie w niektóre artykuły rolno-spożywcze, 
w słabym tempie wzrostu płac realnych. 

Wytworzona sytuacja gospodarcza dyktuje potrzebę dokonania korekty 
planu 5-letniego, pewnego przesunięcia sił i środków w gospodarce- na- 
rodowej dla zapewnienia bardziej prawidłowego jej rozwoju. 

Konieczne jest również podjęcie szeregu kroków zmierzających do usu- 
nięcia niedociągnięć w dotychczasowej polityce gospodarczej i SPAROWABŚ 
niepożądanych tendencji. 

Przed gospodarką naszą wyłaniają się w związku z tym następujące 
główne zadania: 

— wzmożenie wysiłków dla przyspieszenia rozwoju rolnictwa, zwłasz- 
cza w przemyśle pracującym na rzecz rolnictwa, i mobilizacja 
wszystkich sił dla wykorzy stania rezerw w produkcji roślinnej'i ho- 
dowlanej. 

= pełne wykorzystanie możliwości wytwórczych w dziedzinie sUrow- 
ców, paliw, energii i półfabrykatów niezbędnych dla przemysłów 
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przetwórczych oraz decydujących o poziomie produkcji i wykorzy” 
staniu zdolności produkcyjnych w tych przemysłach, 

— dokonanie istotnej poprawy na odcinku kosztów wytwarzania i inwe- 
stowania oraz doprowadzenie do minimum zapasów zbędnych i nad» 
miernych, 

.— przyspieszenie w stosunku do wyników roku 1963 tempa wzrostu 
- produkcji przedmiotów spożycia, zwłaszcza w zakresie poszukiwa- 
nych na rynku artykułów przemysłowych, 

— zapewnienie szybkiego wzrostu produkcji eksportowej i dalsze zmia+ 
ny jej struktury na rzecz wzrostu eksportu maszyn, urządzeń oraz 
innych wyrobów przemysłowych. 

Realizacji tych zadań powinno towarzyszyć: . 

— zmniejszenie tempa wzrostu inwestycji, 

— zwolnienie tempa wzrostu niektórych dziedzin spożycia zbiorowego, 

_"— zapewnienie równowagi między wzrostem masy towarów i usług 
a wzrostem siły nabywczej ludności. 


Niezbędne jest dalsze usprawnienie metod planowania i zarządzania, 
polepszanie koordynacji w układzie regionalnym i branżowym, wzmoc- 
nienie odpowiedzialności we wszystkich ogniwach gospodarki i skutecz- 
niejsze oddziaływanie organów rządowych na działalność zjednoczeń 
i przedsiębiorstw oraz terenowych organów władzy. Bardziej konkretne, 
przystosowane do specyfiki poszczególnych dziedzin życia gospodarczego 
powinny być wytyczne i dyrektywy centralnych ogniw administracji go- 
spodarczej oraz stosowane przez nie sposoby i narzędzia kontroli. 

Zachodzi potrzeba udoskonalania metodologii i instrumentów plano+ 
wania zarówno na szczeblu centralnym, jak i w przedsiębiorstwach. Do- 
tyczy to między innymi wdrażania nowych mierników produkcji, pozwa* 
lających ustalać właściwe relacje między produkcją a zatrudnieniem i fun- 
duszem płac i sprzyjających racjonalnemu gospodarowaniu i dostosowa- 
niu produkcji do potrzeb rynku i eksportu. 

Należy dostosować rozmiary inwestycji do możliwości gospodarki na- 
rodowej, trzeba udoskonalić metody planowania inwestycji, więcej uwagi 
poświęcić analizie efektywności ekonomicznej inwestycji w celu popra- 
wienia ich struktury i koncentracji wysiłków na podstawowych i naj- 
bardziej opłacalnych kierunkach rozwoju gospodarczego. 

Wymaga usprawnienia tryb planowania i przekazywania zadań, tak 
aby co najmniej na 1 miesiąc przed rozpoczęciem okresu planowego znaj- 
dowały się one w. przedsiębiorstwach. 

Ważnym instrumentem polityki gospodarczej winien być system celowo 
tworzonych rezerw. Powinien on zawierać rezerwę centralną oraz odcin- 
kowe rezerwy „bilansowe, umiejscowione w najważniejszych i najbar- 
dziej podatnych na wpływ nieprzewidzianych wypadków odcinkach życia 
gospodarczego, takich jak handel zagraniczny, inwestycje, rolnictwo. 

w zakresie zadań SOSPOBATCZYCH na rok 1964 Komitet SARNA zaleca: 


+ W DZIEDZINIE PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 
|  Baiąć w zdlożeńiach NPG na rok 1964 ogólny wzrost produkcji 
przemysłowej w granicach 6—7 proc., w tym wzrost produkcji w gru- 


pie A o ok. 7 proc. i w grupie B o powyżej 5 proc. 
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2 Uznać za ważne zadanie w roku przyszłym dalszy rozwój bazy pali< 

wowo-energetycznej. W celu uzyskania dalszej poprawy w zaopatrze- 
niu w węgiel przemysłu i ludności należy podnieść zadania w zakresie 
wydobycia węgla kamiennego w roku przyszłym w stosunku do wytycz- 
nych planu 5-letnicgo. 

Należy zwrócić szczególną uwagę na wykonanie rozszerzonego programu 
prac geologiczno-poszukiwawczych w zakresie ropy i gazu. 

Poprawa w bilansie paliwowo-engrgelycznym zależy w dużej mierze 
od oszczędnej i racjonalnej gospodarki paliwami ł energią. Zaleca się 
wszystkim przedsiębiorstwom udoskonalić programy oszczędnego użytko- 
wania paliw i energii oraz skrupulatnie je realizować. 

3 Niższy od ustaleń planu 5-letniego poziom produkcji stali, a zwłasz- 

cza wyrobów walcowanych, spowoduje utrzymanie się napiętej sy- 
tuacji w zaopatrzeniu przemysłów w materiały hutnicze. W tych warun- 
kach konieczne jest wykonanie w pełni zadań w hutnictwie. W tym celu 
należy zapewnić pełniejsze wykorzystanie zdolności produkcyjnej, spraw- 
ne wykonanie zaplanowanych inwestycji i remontów, osiągnięcie zasad- 
niczej poprawy uzysków we wszystkich etapach produkcji hutniczej, po- 
prawę jakości, zmniejszenie braków i nietralionych wytopów, zwiększenie 
wydajności agregatów. 

Konieczne jest też w całej gospodarce narodowej wzmożenie wysiłków 
w kierunku oszczędnego użytkowania wyrobów hutniczych. 


4 Wzrost produkcji przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego wi- 
nien być dostosowany do rosnących potrzeb eksportu, do rzeczywi- 
stych potrzeb rynkowych i inwestycyjnych. 

Zaleca się zwrócenie szczególnej uwagi w tym przemyśle na unowocześ- 
nienie wytwarzanych wyrobów, przyspieszenie rozwoju najbardziej nowo- 
czesnych działów produkcji: elektronicznej, aparatów i maszyn elektrycz= 
nych, automatyki przemysłowej i aparatury kontrolno-pomiarowej, apa+ 
ratów i urządzeń dla przemysłu chemicznego, ciężkich obrabiarek. 


5 Uznać za wskazane utrzymanie w przemyśle chemicznym wysokiej 
dynamiki wzrostu produkcji. Szczególną uwagę zwrócić trzeba na 
rozwój produkcji nawozów sztucznych, Wielkie znaczenie ma wzrost pro- 
dukcji włókien syntetycznych i tworzyw sztucznych. 
Ó- W przemyśle lekkim powinien nastąpić wzrost produkcji w porów- 
naniu z rokiem 1963. Szczególne znaczenie ma w tym przemyśle do- 
stosowanie asortymentu produkcji do potrzeb rynku i eksportu. Należy 
zwrócić uwagę na zwiększenie oszczędności w zużyciu surowców, zwłasze= 
cza importowanych, oraz rozszerzenie asortymentu i dalszą poprawę Ja- 


kości użytkowej wyrobów, 


II. W DZIEDZINIE ROLNICTWA 


Zapewnić poprawę realizacji zadań planu 5-letniego i stworzyć pod- 
stawę do szybkiego rozwoju rolnictwa w następnych latach. Szczególną 
uwagę trzeba skoncentrować na produkcji zwierzęcej, umocnieniu bazy 
paszowej i szerszym stosowaniu postępowych metod produkcji w rolnic- 
twie. W tym celu należy: 
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( Wzmóc wysiłki dla zwiększenia produkcji pasz w rolnictwie I upo- 

wszechnić metody racjonalnego żywienia zwierząt. W związku z tym 
konieczne jest dalsze rozszerzenie cenniejszych upraw pastewnych, 
zwłaszcza motylkowych i strączkowych, szybkie powiększenie produkcji 
pasz przemysłowych i spopularyzowanie żywienia zwierząt z zastosowa- 
niem mieszanek pasz treściwych. 

Biorąc pod uwagę potrzebę lepszego wykorzystania pasz i osiągnięcie 
postępu w racjonalnym karmieniu zwierząt, należy dążyć do ograniczenia 
spasania zbóż, ułatwiając rolnikom wymianę ich na mieszanki paszowe, 
W związku z tym przemysł powinien zapewnić właściwą jakość tych 
mieszanek w oparciu o ustaloną recepturę, a organizacje handlowe 
usprawnić obrót tymi paszami. Szerokiej popularyzacji wśród rolników 
wymaga stosowanie mieszanek paszowych. Należy szerzej udostępniać 
w ramach kontraktacji nabycie mieszanek małorolnym gospodarstwom, 
które mogłyby rozszerzyć tucz trzody, ale nie mają dostatecznych zaso- 
bów zbóż. Konieczne jest stworzenie stałej rezerwy pasz treściwych, która 
pozwoli państwu skutecznie wpływać na rozwój produkcji zwierzęcej; 


2 Powszechnie wprowadzać zasady agrominimum i wykorzystać ten 
czynnik do podnoszenia kultury rolnej, pełniejszego wykorzystania 
rezerw produkcyjnych wszystkich gospodarstw, wzrostu plonów i po- 
większenia produkcji zbóż i pasz. Szczególnym zadaniem w tym zakresie 
jest zagospodarowanie użytków rolnych, należyta pielęgnacja użytków 
zielonych i konserwacja urządzeń melioracyjnych, sprawna realizacja pla- 
nu nasiennego i ochrony roślin. 
3 Zapewnić osiągnięcie zaplanowanego postępu w chemizacji rolnica 
twa, szczególnie w zakresie: | 
— potasowego nawożenia okopowych I użytków zielonych, 
— zaopatrzenia rolnictwa w wapno nawozowe z zastosowaniem nowo 
czesnych maszyn, 
— rozszerzenia usług dla rolnictwa w dziedzinie ochrony roślin, 


4 Rozwijając mechanizację w gospodarce chłopskiej na zasadzie kona 
centracji sprzętu w oparciu o rozbudowę zaplecza remontowego za- 
pewnić polepszenie eksploatacji parku maszynowego kółek rolniczych 
i umocnienie ich gospodarki finansowej. Rozszerzyć należy dostawy sprzę- 
tu mechanicznego, przyczep i wozów ogumionych dla rolnictwa, polepszyć 
zaopatrzenie w części zamienne i pełniej pokrywać zapotrzebowanie na 
sprzęt do uprawy i zbioru okopowych, 


5 Polepszyć zaopatrzenie rolnictwa w materiały budowlane i przy- 
spieszyć uprzemysłowienie budownictwa na wsi, tak w sektorze so- 
cjalistycznym, jak i w gospodarce chłopskiej. Stworzyć należy przy tym 
dcgodne warunki dla budownictwa inwentarskiego w rejonach, gdzie jed- 
nym z wiodących działów produkcji winien stać się odchów bydła rzeź- 
nego. 
Ó Zapewnić dalszy rozwój produkcji PGR i podniesienie poziomu ich 
gospodarności, zwracając szczególną uwagę na racjonalne rozmiesz- 
czenie nakładów inwestycyjnych, przestrzegając zasady ich koncentracji 
i kompleksowego wyposażenia gospodarstw. Trzeba również poprawić go- 
spodarkę remontową w PGR i w tym celu zapewnić niezbędne środki na 
remonty bieżące i kapitalne, 
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7 Usprawnić działalność i polepszyć wyposażenie przedsiębiorstw 
obsługujących rolnictwo, a zwłaszcza powołanych do skupu produk- 
tów rolnych. 


8 Rozszerzyć i usprawnić system zawodowego szkolenia chłopów i ro- 
botników rolnych. 


III. W DZIEDZINIE INWESTYCJI 


( Komitet Centralny uważa za kcnieczne zmniejszenie w latach 1964 

1 1965 nakładów inwestycyjnych w gospodarce o ok. 17 mld zł (w ce- 
nach 1963 r.) w stosunku do ustaleń planu 5-letniego na te lata. Jest to 
podyktowane potrzebą dostosowania poziomu inwestycji do warunków 
wynikających ze zmniejszenia przewidywanego poziomu dochodu naro- 
dowego w latach 1964 i 1965. 


2- Dokonując koniecznych ograniczeń nakładów należy skoncentrować 
środki głównie na inwestycjach kontynuowanych, w celu szybkiego 
oddania ich do użytku. 

Należy utrzymać zwiększone uprzednio nakłady na inwestycje w rol- 
nictwie oraz związane bezpośrednio z potrzebami rolnictwa. 

Ograniczając również w pewnej mierze inwestycje w zakresie rozwoju 
bazy surowcowo-paliwowej, utrzymać trzeba przyjęty w planie 5-letnim 
kurs na rozwój tej bazy. 

Powinno się też zapewnić środki na rozwój produkcji eksportowej oraz 
produkcji antyimportowej. 

Istnieje potrzeba przejściowego ograniczenia przede wszystkim inwe-= 
stycji nieprodukcyjnych, inwestycji w obrocie towarowym, a także części 
inwestycji w niektórych gałęziach przemysłu przetwórczego. 

Redukcji muszą ulec również inwestycje realizowane ze środków włas- 
nych przedsiębiorstw. W tej grupie inwestycji konieczne jest wprowadze- 
nie, przejściowego zakazu rozpoczynania nowych obiektów administracyj- 
nvch i socjalno-kulturalnych. Należy również poddać ściślejszej kontroli 
celowość podejmowania przez przedsiębiorstwa inwestycji produkcyjnych 
oraz udzielanie kredytów bankowych na tzw. inwestycje szybko rentu- 
jące. |Inwestycje rolne wymagają szczególnej opieki pod względem ich 
przygotowania i zaopatrzenia w niezbędną dokumentację i materiały. 
Przedsiębiorstwom budowlanym działającym na tym odcinku trzeba za- 
pewnić odpowiednią zdolność przerobową. 

3 Niezależnie od zmian w tempie i kierunkach inwestowania istnieje 
potrzeba znacznej poprawy w metodach planowania, przygotowania, 
terminowości realizacji i w abnizce kosztów inwestycji. Należy przyspie- 
szyć prace nad wprowadzeniem programowania inwestycji w skali całych 
ałęzi. 
: Rozpoczęte prace nad ustalaniem rezerw zdolności produkcyjnych 
w istniejących zakiadach przemysłowych należy zakończyć w roku 1964. 
Sporzadzone bilanse zdolności produkcyinych muszą stać się podstawą 
ustalania potrzeb inwestycyjnych, ich rozmiarów i rodzajów. 
Znacznej poprawy wymaga bilansowanie zadań inwestycyjnych ze 
zdolnościami przerobowymi przedsiębiorstw budowlanych w  prze- 
kroju nie tylko ogólnokrajowym, ale także terytorialnym i branżowym. 


16 


Należy również lepiej niż dotąd bilansować program inwestycyjny z pros 
dukcją i importem maszyn i urządzeń. 


5 Dla przeciwdziałania rozpoczynaniu nowych inwestycji nie posiada- 
jących pełnego przygotowania należy wprowadzić zasadę, że urucha+ 
mianie środków na ich realizację może nastąpić jedynie pod warunkiem 
ponownego sprawdzenia ich efektywności oraz zależności przyszłej pro- 
dukcji od importu surowców i materiałów, zwłaszcza z krajów kapitali- 
stycznych, oraz od skontrolowania, czy inwestycje te posiadają: 
— wymaganą dokumentację projektowo-kosztorysową, obejmującą rów= 
nież inwestycje towarzyszące, 


— udokumentowane zapewnienie w odpowiednich terminach dostaw 
maszyn i urządzeń zarówno krajowych, jak i zagranicznych, 


=— potwierdzenie przez przedsiębiorstwo budowlano-montażowe przy-.. 
jęcia ich do wykonania z zapewnieniem wykonawstwa robót zgod. 
nie z obowiązującymi cyklami budowy. 
Ó Jednym z podstawowych zadań inwestorów, biur projektowych 
i przedsiębiorstw budowlanych jest obniżka kosztów inwestycji. 
Zadanie to odnosi się do wszystkich rodzajów inwestycji i wszystkich 
etapów procesu inwestycyjnego, tj. do programowania i planowania, pro- 
jektowania i realizacji. Należy skromniej programować i projektować za- 
kłady przemysłowe, zmniejszać przerosty w ich obudowie, kubaturze 
iw wyposażeniu budynków administracyjnych i usługowych, zmniejszać 
powierzchnię terenów zajmowanych pod zakłady itp. i zwracać szczególną 
uwagę na prawidłowe rozwiązanie w projektach organizacji procesów - 
technologicznych. 

Konieczne jest wydatne cbniżenie ilości stosowanych indywidualnych 
rozwiązań projektowych w budownictwie ogólnym, w szczególności miesz- 
kaniowym, oraz znacznie szersze stypizowanie rozwiązań technologicz- 
nych, projektów budynków i elementów w inwestycjach przemysłowych. 
Należy oprzeć typizację w budownictwie na ujednoliceniu produkowanych 
seryjnie elementów budowlanych. 


T Jednym z decydujących czynników kosztów inwestycji na etapie ich 
projektowania i realizacji są oszczędności materiałowe. Główne za- 
dania w tej dziedzinie należy postawić przed biurami projektów i przed 
siębiorstwami budowlanymi. 


W tym celu konieczna jest w wykonawstwie budowlanym zasadnicza 
poprawa ewidencji i rozliczeń materiałowych. 


8 W budownictwie mieszkaniowym istnieją dalsze możliwości obniżki 
kosztów. Doświadczenia prowadzone od dłuższego czasu w różnych 
ośrodkach nad oszczędnymi metodami budownictwa powinny być uogól- 
nione dla rozszerzenia ich stosowania na terenie całego kraju. Wprowa- 
dzić należy w odpowiednio ustalonej proporcji zróżnicowany standard 
wyposażenia mieszkań. 

Dla masowego budownictwa mieszkaniowego winno się wydatnie obni- 
żyć ilość stosowanych rozwiązań projektowych. Ze względu na brak te- 
renów uzbrojonych pod budownictwo mieszkaniowe należy opracować 
program budownictwa na terenach nieuzbrojonych. 


Uregulowania wymaga również sprawa budownictwa wysokościowego, 
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9 Należy wykorzystać zmniejszenie planu inwestycyjnego dla uporząd- 
kowania wewnętrznej sytuacji organizacyjnej w wykonawstwie bu- 
dowlanym, dla podniesienia dyscypliny i wydajności pracy, likwidacji 
marnotrawstwa materiałów i lepszego wykorzystania sprzętu. 
Należy wzmocnić kadry w służbach inwestycyjnych oraz ściślej egze 
IE | PROTARDK uczestników procesu inwestycyjnego za ich 
OŚĆ, 


IV. W DZIEDZINIE ZATRUDNIENIA I PŁAC 


rolnictwem należy utrzymać w roku 1964 w granicach 100 tysięcy 
osób. | 


Istnieje potrzeba podjęcia szeregu środków organizacyjnych zmierza- 
jących do zanamowania nadmiernego wzrostu zatrudnienia w całej 
gospodarce oraz zmniejszenia zatrudnienia na odcinku administracji, 
straży przemysłowej, pomocniczego personelu przedsiębiorstwa. 
3 W celu podniesienia dyscypliny w gospodarowaniu siłą roboczą i fun- 
duszem płac niezbędne jest ustalenie w planach zatrudnienia — obok 
poziomu średniorocznego, także poziomu zatrudnienia na koniec roku. 
W NPG, w planach techniczno-ekonomicznych przedsiębiorstw przemy= 
słowych i budowlanych należy również ustalać dyrektywne wskaźniki 
zatrudnienia i funduszu płac dla pracowników inżynieryjno-technicznych 
i administracyjno-biurowych. W wypadkach uzasadnionych można zwięk-- 
szać zatrudnienie inżynierów i dyplomowanych techników w zapleczu 
technicznym przedsiębiorstwa kosztem zmniejszenia zatrudnienia w in= 
nych grupach przy niezmienionym funduszu płac i limicie zatrudnienia 
całego przedsiębiorstwa. 
4 Należy znacznie ograniczyć stosowanie godzin nadliczbowych poza 
ruchem ciągłym. Dla zapewnienia środków na nieprzewidziane wy- 
padki, które mogą spowodować konieczność pracy w godzinach nadlicz- 
bowych, zaleca się stworzenie odpowiedniego funduszu rezerwowego. 


5 Usprawnienia wymaga obowiązujący obecnie system kontroli i ko- 
rekty funduszu płac w kierunku zapewnienia ustalonych w planie pro- 
porcji między funduszem płac a rozmiarami produkcji i niedopuszczania 
do przekraczania planów w asortymentach, gdzie jest to niepożądane. 
Ó Niezbędne jest dokonanie szeregu zmian w obowiązujących przepi- 
sach o premiowaniu i nagradzaniu pracowników umysłowych. Główne 
kierunki reformy powinny zmierzać do wzmocnienia siły oddziaływania 
zasadniczego i dodatkowego fur.iduszu premiowego przez włączenie do 
nich szeregu premii i nagród specjalnych. Należy utrzymać tylko niektóre 
premie specjalne, a między innymi premie związane ze zmniejszeniem 
zużycia surowców i materiałów deficytowych, oraz silniej powiązać uru- 
chamianie i wypłatę zasadniczego i dodatkowego funduszu premiowego 
z obniżką kosztów materiałowych. Pod tym kątem widzenia należy także 
zbadać celowość zmiany przepisów w sprawie funduszu zakładowego. Pre- 
miowanie pracowników zjednoczeń powinno być powiązane z poprawą 
wyników ekonomicznych przedsiębiorstw i stanowić część składową jed- 
nolitego systemu premiowania, obowiązującego w przedsiębiorstwach 
i zjednoczeniach, 


1 Średnioroczny wzrost zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej poza 
ób 
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7 Dążąc do wzmocnienia dyscypliny finansowej w całej gospodarce na- 

rodowej należy ściślej określić zasady gospodarowania bezosobowym 
funduszem płac, funduszem postępu technicznego oraz innymi specjal- 
nymi funduszami i wzmocnić kontrolę ich wydatkowania. Zaostrzyć kry- 
teria wypłat z funduszu podzielnego spółdzielczości i zakazać w zasadzie 
finansowania ze środków obratowych przedsiębiorstw różnorodnych akcji 
prowadzonych przez organizacje społeczne i stowarzyszenia, 


* 


Zadania Wanikafęce z sytuacji gospodarczej kraju są niełatwe. Ich rea- 
lizacja wymaga wzmocnienia odpowiedzialności wszystkich ogniw admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej za wyniki działalności powierzonych 
im odcinków pracy, za przestrzeganie dyscypliny pracy i płacy, za wy- 
konanie zadań planowych w Pocziowowyc? wskaźnikach ekonomicznych 
i technicznych. 

Zadaniem rządu jest opracowanie szczegółowych wytycznych działania 
administracji państwowej i gospodarczej w dziedzinie realizacji uchwały 
XIV Plenum KC. 

Konieczne jest wzmocnienie kontroli wykonania uchwał i decyzji rządu 
i zapewnienie ścisłego ich egzekwowania. 

Realizacja uchwał Plenum wymaga świadomego zaangażowania całej 
partii, wszystkich instancji i organizacji partyjnych, wszystkich członków 
partii. 

Instancje I organizacje partyjne powinny wyjaśnić aktywowi partyj- 
nemu i członkom partii na naradach i zebraniach POP aktualną sytuację 
gospodarczą kraju oraz konieczność podjęcia powszechnej walki załóg 
o wykorzystanie rezerw, o maksymalną oszczędność gospodarowania środ= 
kami społecznymi, o szybszy wzrost wydajności pracy, o podniesienie dy- 
scypliny finansowej oraz dyscypliny i organizacji pracy. 

Główną uwagę należy skupić na następujących węzłowych problemach: 

— na ustaleniu stanu zatrudnienia na niezbędnie potrzebnym, mini- 
malńym poziomie dostosowanym do lepszej organizacji pracy, 
z uwzględnieniem rezerw istniejących na tym odcinku; na prawidło- 
wym stosowaniu systemu płac i przestrzeganiu zasad zaszeregowa- 
nia robót i osobistych grup kwalifikacyjnych oraz na przestrzeganiu 

rzyznawania premii i innych wynagrodzeń w sposób jawny i wy- 
ącznie za rzeczywiste osiągnięcia; 

— na analizie asortymentowego planu produkcji ze szczególnym 
uwzględnieniem produkcji eksportowej; 

— na analizie zakładowego planu postępu technicznego, a w szczegól- 
ności tych jego zamierzeń, które zapewniają wykonanie planu wzro- 
stu wydajności pracy i obniżkę kosztów materiałowych; 

.— na usprawnieniu gospodarki materiałowej, eliminacji marnotraw- 
stwa surowców, materiałów, paliw 1 energii, na analizie i uaktual- 
nieniu norm zużycia surowców i materiałów na jednostkę produkcji, 
podniesieniu na wyższy poziom organizacji i kultury magazynowa- 
nia; 

— na zwiększeniu racjonalności w gospodarowaniu środkami inwesty- 
cyjnymi, wyeliminowaniu zamierzeń zbędnych, potanieniu kosztów 
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budowy oraz skróceniu okresu ich realizacji i szybszym uzyskaniu 
planowanych efektów, 


"— na ulepszeniu systemu organizacji pracy w oparciu m. in. o stałą 
kontrolę przyczyn zakłóceń i postojów w produkcji oraz przyczyn 
stosowania godzin nadliczbowych. OE | 

Ofensywna postawa wobec trudności, konsekwentne zwalczanie marno- 

trawstwa, bumelanctwa, brakoróbstwa oraz liberalizmu wobec zaniedbań 
i braku poczucia odpowiedzialności —. powinny stać się decydującą miarą 
partyjnej aktywności. a na > 

_ Wszystkie POP, instancje partyjne i każdy członek partii powinny za- 

pewnić przede wszystkim realizację celów ogólnospołecznych, zdecydo- 
wanie zwalczać tendencje do zakładowego, branżowego i terenowego par- 
tykularyzmu. | 

Polityka kadrowa partii, a w szczególności ocena kadr kierowniczych, 

polityka wysuwania na kierownicze stanowiska w gospodarce narodowej 
powinna bardziej niż dotychczas brać pod uwagę obok kwalifikacji fa- 
chowych i politycznych wyniki pracy kandydatów na poprzednich stano- 
wiskach. | | | 

Skuteczność wysiłków partii będzie tym większa, im ściślejsza będzie 

więź partii z zalogą i im bardziej sprzyjającą rozwojowi inicjatywy załóg 
atmosferę będą umiały wytwcrzyć instancje i organizacje partyjne. Orga- 
nizacje partyjne muszą się troszczyć o faktyczne przestrzeganie upraw- 
nień przysługujących załodze, eliminowanie przejawów biurokratycznego, 
bezdusznego stosunku do spraw, wniosków i postulatów załogi, prowadzić 
nieustępliwą walkę z przejawami kumoterstwa i klikowości. Znacznie 
więcej uwagi należy poświęcić problemom młodzieży, kształtowaniu su- 
miennego stosunku do wykonywanej pracy, zapewnieniu warunków pod- 
noszenia kwalifikacji zawodowych, jak również sprawom właściwego wza- 
jemnego stosunku młodzieży i starszej załogi. W tym zakresie konieczne 
jest zwracanie większej uwagi ze strony POP na działalność ZMS w za- 
kładzie, udzielanie poparcia młodzieżowym inicjatywom produkcyjnym 
i społecznym, zapewnianie należytego udziału ZMS w pracach KSR oraz 
społecznej i kulturalno-oświatowej działalności w zakładzie. 


Wielka rola w realizacji zadań stojących przed przedsiębiorstwami przy 
pada konferencjom samorządu robotniczego. W najbliższym czasie po- 
winny one wnikliwie rozpatrzyć plany przedsiębiorstw na rok 1964. Istot- 
nym kierunkiem prac samorządu robotniczego przy rozpatrywaniu planu 
na rok 1964 powinno być ustalenie organizacyjno-technicznych .przedsię- 
wzięć zapewniających osiągnięcie i przekroczenie wskaźników wydajności 
pracy. | 

POP powinny spowodować, by przygotowanie obrad KSR poprzedziła 
szeroka dyskusja wśród załogi na oddziałach produkcyjnych. 

Konferencje samorządu robotniczego w toku swej działalności winny 
kontrolować, jak przedsiębiorstwo gospodaruje funduszem płac, za co 
i komu pczyznaje się nagrody i premie, jak kształtuje się zatrudnienie, 
jak kształtują się koszty produkcji, jak przebiega realizacja planu asorty- 
menLlowego, jak wygląda gospodarka materiałami i surowcami, jak rozwija 
się eksport wyrobów w przedsiębiorstwach, jak wykonywany jest plan po- 
stępu technicznego, w tym nowe uruchomienia. 
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Sprawy te winny być systematycznie rozpatrywane na kwartalnych po- 
siedzeniach KSR. O sytuacji w tych dziedzinach winna być stale informo- 
wana cała załoga. 


Należy rozwijać socjalistyczne współzawodnictwo pracy, ruch Brygad 
Pracy Socjalistycznej oraz pracę klubów i zespołów racjonalizatorskich. 
Przez rady robotnicze rozwijać kontrolę prawidłowości realizacji uchwał 
KSR przez administrację przedsiębiorstw, a o wynikach i wnioskach in- 
formować załogę. 

Należy zwrócić baczniejszą uwagę na rolę i działalność organizacji par- 
tyjnych w ministerstwach, zjednoczeniach, innych centralnych instytu- 
cjach oraz radach narodowych, urzędach terenowych, a także na działal- 
ność członków partii będących na kierowniczych stanowiskach. 

W pracy instancji partyjnych przyjąć trzeba zasadę częstszego publicz- 
nego występowania członków danej instancji z informacją na zakładowych 
zebraniach partyjnych i związkowych, na spotkaniach środowiskowych 
oraz na naradach aktywu. Winien być opracowany system wewnątrzpar- 
tyjnej informacji ekonomicznej, który pozwoli na szybkie i należyte infor- 
mowanie instancji partyjnych o przebiegu realizacji bieżących zadań 
planu. 

Ulepszać należy poziom bieżącej informacji gospodarczej w; prasie, 
radio, telewizji, ożywić jej formy, np. przez częstsze wystąpienia czoło- 
wych działaczy gospodarczych i społecznych — tak szczebla centralnego, 
jak i terenowego. , 

Przy popularyzacji produkcyjnych osiągnięć zakładów więcej uwagi 
i miejsca poświęcić trzeba ludziom, którzy swą świadomą pracą zadecydo- 
wali o tych wynikach. 

W zakresie rolnictwa instancje i organizacje partyjne rozwijać powinny 
pracę polityczną w czasie kampanii zimowej w PGR, spółdzielniach pro- 
dukcyjnych, kółkach rolniczych, wśród aparatu służby rolnej w kierunku: 

— wdrażania w każdej wsi i każdym gospodarstwie chłopskim programu 
agrominimum; otoczenia szczególną opieką zimowego szkolenia rol- 
niczego chłopów; 

— rozwijania szeroko wymiany zbóż na mieszanki paszowe; 

— wykorzystania rezerw produkcyjnych tkwiących jeszcze w gospodar- 
stwach chłopskich; główna uwaga winna być skupiona na wykorzy 
staniu wszystkich możliwych środków zwiększających bazę paszową, 
która pozwoli na odbudowę pogłowia trzody chlewnej i dalszy wzrost 
pogłowia bydła; 

— należytego przygotowania warunków do właściwej koncentracji 
sprzętu technicznego w kółkach rolniczych oraz budowy filii POM; 
instancje i organizacje partyjne, zwłaszcza komitety d/s rolnictwa, 
winny troszczyć się o zapewnienie i przygotowanie kadry traktorzy- 
stów, dyspozytorów, mechaników i księgowych oraz o budowę ga- 
raży i innych pomieszczeń na sprzęt techniczny; 

— instancje i organizacje partyjne winny troszczyć się o właściwe wy* 
korzystanie maszyn i należytą ich konserwację przez kółka rolnicze 
i bezpośrednio przez traktorzystów. 


Do realizacji tych zadań wciągnąć należy w szerokim zakresie młodzież 
zrzeszoną w kołach ZMW, udzielając jej wszechstronnej pomocy i opieki. 
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Szczególna rola przypada organizacjom ZMW w dziedzinie szerzenia 
oświaty i wiedzy rolniczej. 

Instancje i organizacje partyjne powinny czuwać nad właściwym wyko- 
rzystaniem środków inwestycyjnych w rolnictwie. Niezbędna jest tu co- 
dzienna kontrola partyjna oraz kontrola mas chłopskich, kółek rolniczych 
i spółdzielczości wiejskiej nad efektywnością inwestycji. 

Komitety d/s rolnictwa udzielą niezbędńej pomocy dyrekcjom i przed- 
siębiorstwom budownictwa rolnego w realizacji programu inwestycyjnego 
w rolnictwie. 


Plenum zobowiązuje instancje i organizacje partyjne do czuwania nad 
właściwym rozmieszczeniem kadr specjalistów rolnych oraz do stwarza- 
nia im sprzyjających warunków do rozwoju inicjatywy w pracy. 


* 


Komitet Centralny wyraża głębokie przekonanie, że zadania, które wy= 
suwamy obecnie w celu dalszego usprawnienia gospodarki narodowej, cho= 
ciaż trudne i skomplikowane, przy pełnym zaangażowaniu sił całej partł8 
i w ścisłej więzi z wszystkimi robotnikami, chłopstwem i inteligencją pra= 
cującą zostaną w pełni wykonane, co zapewni naszej gospodarce ńiezbędns 
warunki dalszego, szybszego, wszechstronnego rozwoju, jako podstawy 
dalszych sukcesów w budowie socjalizmu w naszym kraju. 


Rolnictwo w 1963 r. 
I zamierzenia na rok 1964 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


Jeszcze raz z całą ostrością Komitet Centralny naszej partii na swym 
XIV plenarnym posiedzeniu wskazał na znaczenie, rolę i miejsce rolnic= 
twa w całej gospodarce narodowej. Sytuacja w rolnictwie określa plan 
produkcji przemysłu rolno-spożywczego, nasze możliwości w zakresie eks- 
portu artykułów rolnych, zaopatrzenie rynku, nasze zamierzenia w dzie= 
dzinie poprawy stopy życjowej ludzi pracy. 

Jak zatem można na podstawie najbardziej aktualnych danych ocenić 
stan produkcji rolniczej w 1963 r. oraz czynniki i środki, które kształto- 
wały jej rozwój. 

Parę uwag o warunkach atmosferycznych. Układ tych warunków 
w 1963 r. był niekorzystny. Pewne szkody w zasiewach ozimych oraz 
w plantacjach wieloletnich wyrządziła wyjątkowo surowa zima. Szacuje 
się, że na skutek ostrej zimy wymarzło około 150 tys. ha zbóż ozimych, 
ponad 90 tys. ha rzepaku oraz przeszło 12 mln drzew owocowych (15%). 
Poza tym silnie uszkodzonych zostało prawie 11,5 mln drzew (179%). Pu- 
czątkowo okres wegetacji roślin przebiegał wprawdzie w warunkach ko- 
rzystnych, jednak w II połowie czerwca oraz w miesiącach lipcu i sierpniu 
wystąpiła na większości obszaru kraju klęska suszy. 

W okresie lipca sumy opadów, poza południowao-wschodnią częścią kraju, 
nie osiągnęły 30% normy wieloletniej, a w województwach poznańskim, 
łódzkim i bydgoskim wyniosły 10—150/, średniej normy. Bardzo wysokie 
temperatury, występujące w tym okresie w całym kraju, spowodowały 
nadzwyczaj szybkie wyczerpanie zasobów wilgoci zgromadzonej w glebie. 
W ostatnich dniach lipca przeszły przelotne deszcze pochodzenia burzo- 
wego, które jednak tylko nieznacznie poprawiły sytuację. głównie w w>- 
jewództwach północnych i południowych. Środkowy pas wielkich dolin 
nie został objęty strefą tych opadów. Pierwsze dwa tygodnie sierpnia, 
a zwłaszcza drugi tydzień, przyniosły ochłodzenie i opady, jednak wystą- 
piły one tylko w północnej i południowej części kraju. Dopiero w 2 po- 
łowie sierpnia nastąpiła bardziej widoczna poprawa, a wyjątkowo sprzy- 
jający wrzesień i październik bardzo korzystnie wpłynęły na plony ziem- 
niaków, szczególnie odmian późnych, i buraków cukrowych. 


PRODUKCJA ROŚLINNA 


W świetle wyników spisu czerwcowego oraz aktualnej oceny planów 
szacuje się, że w 1963 r. globalna produkcja rolnictwa będzie o 3,6*5 
wyższa niż w 1962 r., przy czym produkcią roślinna wzrośnie mniej wię- 
* UA „80%, natomiast produkcja zwierzęca będzie niższa mniej więcej 
o 6,1 0: 
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W zakresie produkcji roślinnej zaszło wiele korzystnych zmian. 

Ogólna powierzchnia zasiewów wzrosła w 1963 r. w porównaniu z ub.r. 
o ponad 97 tys. ha i wyniosła około 15.340 tys. ha. Na ten wzrost wpły- 
nęło powiększenie ogólnej powierzchni zasiewów: w gospodarce chłop- 
skiej o 56 tys. ha, w gospodarce zespołowej kółek rolniczych o 10 tys. ha, 
w gospodarce państwowej o 31 tys. ha. 

Zwiększył się areał uprawy roślin zbożowych o 50 tys. ha. W ramach 
struktury zasiewów tych roślin wzrosła powierzchnia pszenicy o ponad 
148 tys. ha (o 10,6%) oraz jęczmienia o ponad 85 tys. ha (o 12,8%). Rów- 
nocześnie zarysował się spadek powierzchni żyta o 320 tys. ha, tj. o 6,8%, 
a wzrost areału owsa mniej więcej o 98 tys. ha (o 6,20%). Wzrost ten jest 
wynikiem obsiewu stanowisk po wymarzniętym życie, głównie w woje- 
wództwach południowo-wschodnich. 

Bardzo wydatnie zwiększył się areał uprawy roślin strączkowych jadal- 
nych z 48,4 tys. ha w 1962 r. do 63,5 tys. ha w 1963 r., tj. o 31,20%. 

Powierzchnia pod ziemniakami zmniejszyła się o 70 tys. ha (o 2,40%) 
w porównaniu do roku 1962, a ich wysoki udział w strukturze upraw spadł 
z 19,10/, do 18,50%. 

Poważnie przekroczone zostały zadania narodowego planu gospodar- 
czego w zakresie rozszerzenia powierzchni upraw warzyw. W roku 1962 
areał warzyw wynosił około 188 tys. ha, w 1963 r. zaś około 216 tys. ha. 

Pozytywnie trzeba również ocenić rozwój upraw roślin pastewnych. 
Ogólna ich powierzchnia wzrosła w 1963 r. o ponad 185 tys. ha. Rozszerzył 
się areał koniczyn o 35 tys. ha (o 5%), oraz lucern o 24 tys. ha (o 16,606). 

Obok wymienionych pozytywnych zmian wystąpiły jednak w struk- 
turze upraw w roku 1963 także niekorzystne zjawiska. | 

Duży spadek areału zasiewów zaznaczył się w grupie roślin przemy- 
słowych — o 108 tys. ha (o 11,9%) w porównaniu z 1962 r. Dotyczy on 
wszystkich roślin technicznych, z wyjątkiem tytoniu, którego powierz- 
chnia wzrosła o 3,4 tys. ha (o 11%). Szczególnie znacznie zmniejszyła się 
powierzchnia zasiewów roślin oleistych (z 270 tys. ha w 1962 r. do 224 
tys. ha w 1963 r.) na skutek wymarznięcia ponad 90 tys. ha rzepaku ozi- 
mego. Poważnie obniżyła się również powierzchnia uprawy buraków cu- 
krowych (z 430 tys. ha do 372 tys. ha, tj. o 13,50%). 

W sumie jednak bilans produkcji roślinnej wypada ocenić pozytywnie 
zaliczając do jego stron dodatnich: 

— korzystne plony zbóż, 

— wysokie plony ziemniaków, 

— znaczny postęp w produkcji warzyw, 

— lepszą niż przed rokiem sytuację paszową. 

Jakie są w świetle wyników produkcyjnych 1963 r. założenia i prognozy 
produkcyjne na rok 1964? 

Szacuje się, że powierzchnia zasiewów wzrośnie w roku 1963/64 o 60 
tys. ha i wyniesie około 15.400 tys. ha. Przewiduje się, że ogólna powierz- 
chnia zbóż utrzyma się na poziomie roku 1963 i wyniesie 8.740 tys. ha, 
przy czym areał żyta będzie analogiczny jak w roku 1963, a areał pszenicy 
powiększy się o ponad 150 tys. ha i prawie o 150 tys. ha areał jęczmienia. 
Przewiduje się również dalsze rozszerzenie uprawy roślin strączkowych na 
ziarno i to zarówno jadalnych, jak i pastewnych. Łączny ich areał w 1964 r, 
powinien osiągnąć 415 tys, ha wobec około 394 tys. ha w roku 1963, 
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. Szczególny nacisk zostanie położony na rozwój upraw przemysłowych. 
Areał buraków cukrowych powinien wzrosnąć z 372 tys. ha, do 445 tys. ha 
w 1964 r., tj. o 19,6%, roślin oleistych odpowiednio z 224 do 290 tys. ha, tj. 
o ponad 29,50%, roślin włóknistych ze 140 do 145 tys. ha oraz tytoniu 
z 34,4 do 38 tys. ha, tj. o 10,5%. 

W grupie roślin pastewnych przewiduje się dalszy rozwój uprawy lu- 
cerny — ze 168 tys. ha w 1963 r. do 200 tys. ha w 1964 r. 

W zakresie warzyw, uwzględniając bardzo poważne powiększenie po- 
wierzchni ich uprawy w 1963 r. w porównaniu do 1962 r. (o 28,1 tys. ha), 
zakłada się tylko niewielki wzrost areału z 216 tys. ha w 1963 r. do 220 
tys. ha w 1964 r. 

Podany wzrost areału nastąpi w drodze ogólnego rozszerzenia po- 
wierzchni zasiewów oraz w drodze wewnętrznych przegrupowań ich struk- 
tury. 

W szacunkach plonów na rok 1964 oparto się na trendzie wynikającym 
ze średnich za ostatnie 4 lata. Plon upraw zbożowych przyjęto w założe- 
niach na poziomie 16,8 q z ha, buraków cukrowych — 260 q z ha. 

Przyjęcie takiej metody planowania jest ze wszech miar słuszne i ko- 
nieczne. Jeśli bowiem warunki produkcyjne będą bardziej korzystne, 
osiągnie się wyższe plony, to będziemy mogli stworzyć pewne rezerwy. 
Jeśli warunki będą średnie, uzyskamy wyniki takie, jak zaplanowaliśmy. 
Jeśli zaś będą bardzo złe — klęskowe, to wówczas konsekwencje okażą się 
mniej bolesne. 

Pamiętać bowiem należy, że sytuacja w rcelnictwie stanowi punkt 
wyjścia do określenia wielu podstawowych wskaźników produkcyjnych 
gospodarki narodowej. Przyjęcie zatem ostrożnej i realnej metody plano- 
wania zadań produkcyjnych w rolnictwie jest jak najbardziej uzasadnione. 

Szacuje się, że w 1964 r. produkcja zbóż wyniesie 14.700 tys. ton i będzie 
nieco niższa niż w 1963 r., produkcja ziemniaków — 40,3 mln ton, a zbiór 
buraków cukrowych — 11.570 tys. ton. Zakłada się, że w 1964 r. nasion 
oleistych zbierze się około 370 tys. ton, co oznacza wzrost o 128 tys. ton 
w porównaniu z 1963 r. Jest to konieczne dla zwiększenia produkcji mar- 
garyny. 


PRODUKCJA ZWIERZĘCA 


Pomyślna w sumie sytuacja w produkcji roślinnej stwarza dogodne wa- 
runki do rozwoju produkcji zwierzęcej w bieżącym roku. Obecna jednak 
sytuacja w hodowli nie jest zadowalająca i przysparza nam wiele trud- 
ności. Spis czerwcowy wykazał spadek pogłowia trzody chlewnej prawie 
o 2 mln sztuk. Znacznie zmniejszyła się liczba macior i produkcja prosiąt. 
Oczywiście główną przyczyną tego były niskie zbiory zbóż i okopowych 
w 1962 r. Trzeba jednak stwierdzić, że wielu hodowców trzody przeceniło 
rozmiary niepowodzeń, podejmując decyzje nie tylko o ograniczeniu tuczu, 
ale wyzbywając się także macior, mimo pomocy paszowej, jaką zapewniło 
im państwo. W wyniku tego, dysponując obecnie należytą ilością pasz dla 
trzody, hodowcy nie mogą powiększyć rozmiarów tuczu z braku prosiąt, 
na które notuje się obecnie bardzo wysoki popyt przy szczupłej podaży. 
Najlepiej świadczą o tym wysokie ceny prosiąt, wyższe niż kiedykolwiek 
w ciągu ostatnich 5 lat. Z zadowoleniem stwierdzić należy zmniejszenie 
o połowę podaży macior. | 
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W wyniku spadku pogłowia trzody chlewnej skupuje się mniej Żywca 
wieprzowego. W ciagu 10 miesięcy ub. r. skup żywca jest o 128 tys, ton 
niższy niż w analogicznym okresie 1962 r. Ubytek ten został częściowo po- 
kryty dostawami mięsa wołowego, które wzrosły o 32 tys. ton dzięki kon- 
traktacji młodego bydła rzeźnego. Dotychczas jednak skupiono o 106 tys. 
ton żywca mniej niż w porównywalnym okresie 1962 r. Ażeby nie dopuścić 
do znacznego zmniejszenia dostaw mięsa na rynek, ograniczony został 
eksport mięsa o 75 tys. ton, tłuszczów zwierzęcych o 20 tys. ton i spro- 
wadzono z zagranicy 45 tys. ton mięsa. | 


W hodowli bydła zarysowała się lepsza sytuacja. Można przypomnieć, 
że przez długi czas było dla naszego rolnictwa dużym problemem osiągnię- 
cie przedwojennego stanu pogłowia, tj. 41 sztuk na 100 ha użytków rolnych. 
Dzisiaj mamy prawie 10 mln, a więc 49 sztuk na 100 ha użytków rolnych, 
przy znacznie wyższej mleczności i wadze bydła. Tendencja do wzrostu 
utrzymała się nawet w trudnym roku gospodarczym 1962/63, w ciągu któ- 
rego pogłowie wzrosło o 250 tys. sztuk w porównaniu z poprzednim ro- 
kiem. Tej pomyślnej dynamice nie odpowiada produkcja mleka, dla której 
warunki ułożyły się wyjątkowo niepomyślnie. Zbyt szczupłe zeszłoroczne 
zasoby paszowe, długotrwała i ostra zima, a szczególnie susza i upały obni- 
żyły produkcyjność pogłowia, przy czym spadek mleczności notuje się 
zarówno w słabych, jak i dobrych gospodarstwach. Skup mleka w ciągu 
10 miesięcy wyniósł 3.116 mln 1, tj. o 257 mln 1 mniej niż w analogicz- 
nym okresie 1962 r. 


Bilans więc produkcji zwierzęcej przedstawia się następująco: 

— duży spadek pogłowia trzody i w związku z tym zmniejszenie do- 
staw żywca, "4 

— pokaźny niedobór produkcji mleka przez dłuższą część roku, 

— wzrost pogłowia bydła, rosnące dostawy żywca w postaci dobrego 
jakościowo młodego bydła rzeźnego, 

— wyraźna tendencja do odbudowy pogłowia trzody chlewnej i wzrost 
średniej wagi dostarczanych tuczników oraz 

— pierwsze oznaki wzrostu skupu mleka, świadczące o poprawie w tym 
dziale produkcji. | 

W sumie więc nie można jeszcze uznać obecnej sytuacji w produkcji 

zwierzęcej za zadowalającą, chociaż oznaki polepszenia są widoczne. 


Uwzględniając aktualną sytuację paszową szacuje się, że w roku gospo- 
darczym 1963/64 pogłowie krów utrzyma się na poziomie z czerwca 1863 r., 
a wzrośnie nieco pogłowie młodzieży. Na tym szacunku opiera się zało- 
żenie wyższego niż w roku 1963 planu kontraktacji młodego bydła rzeż- 
nego. Ogólny wskaźnik wzrostu pogłowia bydła wynosi 100.6% w eto- 
sunku do 1963 r. Przewiduje się, że nastąpi pewien wzrost pogłowia trzody 
we wszystkich województwach, szczególnie warszawskim, białostockim, 
rzeszowskim, kieleckim, szczecińskim i koszalińskim. Pogłowie trzody po- 
winno osiągnąć poziom około 12.300 tys. sztuk, co oznacza wzrost o 5,60/9 
w stosunku do poziomu z czerwca 1063 r. 


Pogłowie owiec utrzyma się na poziomie 1963 r., a pogłowie koni po- 
winno wynieść 2.540 tys. sztuk, tj. o 3,1%/ę mniej niż w 1963 r. 
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WYŻSZY POZIQM AGROTECHNIKI 


Osiągnięcie w niełatwym dla rolnictwa 1963 roku wzrostu produkcji 
o 3,6%, jest wynikiem pomyślnie rozwijającej się produkcyjnej i inwe- 
stycyjnej inicjatywy wsi oraz faktu, że znajduje ona w coraz większej 
sal oparcie w wielostronnęj pomocy państwa, która okazuje się skur 

zna. 

To właśnie zagadnienie wymaga pełniejszego oświetlenia, ponieważ — 
jak wiadomo — wydatki państwa ną rzecz rolnictwa wzrastają z roku na 
rok i konieczna jest stała konfrontacja polityki rolnej z rezultątami, jakię 
ona przynosi. 

Praktyka wskazuje, że rolnictwo działając w niepomyślnych warunkach 
ekonomicznych i źle wyposażone w śr produkcji nie tylko nie może 
stawić czoła złej pogodzie, ale również nie potrafi wykorzystać należycie 
pomyślnych warunków klimatycznych. Wystąrczy przypomnieć pierwszą 
połowę lat pięćdziesiątych, kiedy mieliśmy lata złe i dobre pod względem 
pogody i kiedy zbieraliśmy średnio 12—14 q zboża, 7-8 q oleistych czy 
180-200 q buraków cukrowych. W ostatnich latach mamy również pogodę 
dobrą i złą, występują również wahania plonów, ale są to wahania na 
innym, o wiele wyższym poziomie: 16—18 q zboża, 12-14 q oleistych, 
240—275 q buraków cukrowych. O tych wahaniach w większym stopniu 
decyduje zmięnność plonów w województwach o niskim jeszcze poziomie 
kultury rolnej. Amplituda wahań w województwach, takich jak poznańr 
skie, wrocławskie, opolskie, jest o wiele mniejsza. 


Ten niewątpliwy postęp wynika z szeregu czynników technicznych 
i ekonomicznych, które coraz bardziej planowo stosujemy w gospodarce 
rolnej. Weźmy np. tegoroczne zbiory zbóż. Siewów ozimin nie przeprowa- 
dzano w dobrych warunkach agrotechnicznych, w wyniku nadmiernych 
zeszłorocznych opadów. Duże areały trzeba było na wiosnę przesiać. Wa- 
runki uprawy zbóż nie należały więc do pomyślnych. Pomogła nam czę- 
ściowo ładna pogoda w okresię żniw, dzięki której straty zbiorów były 
mniejsze niż zwykle. Ta sama jednak upalna pogoda, podobnie jak późna 
wiosna, wpłynęły na obniżenie plonów zbóż jarych. Silniej jednak działały 
środki, które od szeręgu lat coraz szerzej wdrażamy do produkcji, Opie- 
ramy ją na coraz lępszych odmianach dostarczanych przez naszych nau- 
kowców i stacje hodowlane. Można przytoczyć krajowe odmiany pszenicy, 
jak: Żelazna, Olzą i Małgorzatka, nie ustępujące czołowym odmianom za- 
granicznym, i więle cennych odmian innych zbóż. Odmiany te rozmnaża 
się w państwowych gospodarstwach rolnych, które w ostatnich trzech 
latach powiększyły dostawy kwalifikatów z 76 do 141 tys. ton. Wprowa- 
dzony został system planowego odnawiania materiałów nasiennych w go- 
spodarstwach chłopskich. Trzeba przyznać, że chłopi z uznaniem oceniają 
tę działalność państwa. Praktyka dowodzi, że wydatki na stacje hodo- 
wlane, stacje oceny odmian, na kontrolę nasion oraz na dotacje ala go- 
spodarstw reprodukcyjnych są wysoce opłacalne. Przewiduje się zwiększe- 
nie dostaw kwalifikowanych nasion zbóż w roku 1964 o 10%, w porówna- 
niu z rokięm 1963. 

Tegoroczne plony ziemniaków stały się dla wielu niespodzianką. Zną- 
mienne jest nie przekroczenie 200 i 250 q z ha w rejonach północnych, 
chociaż wyniki te muszą cieszyć, ale fakt, że w rejonie szczególnie do- 
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tkniętym suszą osiągnięto zadowalające plony ziemniaxów. Oczywisty 
jest tu dla nas duży wpływ intensywnej w ostatnich latach pracy nad 
produkcją zdrowych sadzeniaków. Mamy już dzisiaj dostatecznie szeroki 
asortyment odmian ziemniaków o różnych terminach dojrzewania i o róż- 
nym przeznaczeniu, należycie sprawdzonych pod względem plenności 
i zdrowotności, przy czym nie poprzestajemy na tym, ale przeciwnie za- 
kładamy dalszy, bardzo poważny pod względem ilościowym i jakościowym 
rozwój prac hodowlanych. Podobnie jak przy zbożach, przywiązuje się 
wielką wagę do reprodukcji materiału sadzeniakowego. Dostawy kwalifi- 
katów pod tegoroczne zbiory przekroczyły 1 mln ton, gdy tymczasem 
w 1960 r. mogliśmy dostarczyć niewiele ponad 400 tys. ton. Dostawy 
w roku przyszłym wzrosną mniej więcej o 20%. 


W: najbliższych latach zostaną powiększone dostawy sadzeniaków z pół- 
nocnych dzielnic kraju do pozostałych województw. Dużą też wagę przy- 
wiązujemy do tzw. „rejonów zamkniętych produkcji sadzeniaka i coraz 
szerzej zabezpieczamy plantacje ziemniaków, zbóż oraz innych roślin przed 
chorobami i szkodnikami. Dostawy chemicznych środków ochrony roślin 
wyniosły w ub. r. 83 tys. ten, czyli prawie trzykrotnie więcej niż przed 
3 laty. W takim samym stopniu wzrósł obszar objęty zabiegami ochron- 
nymi, który osiągnął już prawie 12 mln ha. W roku 1964 zużycie chemicz- 
nych środków ochrony roślin powiększy się mniej więcej o 37%, przy 
czym ilość środków CH wzrośnie o 105%, chwastobójczych 
o 669%, a zaprawy do nasion o 380% 


Podnoszeniu plonów buraków ssak służą podobne zabiegi. Ulepsza 
się odmiany buraków: rolnictwo otrzymuje obecnie znaczne ilości mate- 
riału nasiennego odmian poliploidalnych. Udział ich przed 3 laty wynosił 
100%, obecnie obsiewa się nimi połowę areału. Powszechnie stosuje się 
zabiegi ochronne oparte na dotacjach państwowych. Wzrastają też dawki 
nawozów sztucznych, a rozwój hodowli bvdła przysparza obornika. 
Wszystko to stwarza warunki do intensyfikacji upraw buraków cukro- 
wych. 


Przytoczone przykłady wskazują niezbicie, że polityka planowego do- 
skonalenia funduszów nasiennych zdaje egzamin i chcąc dalej podnosić 
plony, musimy bardziej ulepszać gospodarkę nasienną, powiększając w ra- 
cjonalny sposób wydatki na ten cel. 


Warto przytoczyć jeszcze jeden wymowny przykład z dziedziny pro- 
dukcji roślinnej. Jak wiadomo, rolnicy zebrali w ub. r. dobry pierwszy po- 
kos siana. To w dużym stopniu sprawa pogody. Warunki dla drugiego 
pokosu były złe, a w niektórych rejonach kraju wręcz katastrofalne, 
a mianowicie tam, gdzie nie było urządzeń melioracyjnych, łąki ucier- 
piały z powodu suszy. Rzecz jednak w tym, że obecnie areał zmeliorowa- 
nych użytków jest prawie o 300 tys. ha większy niż przed 4 laty. Gdyby 
nie zostały poczynione nakłady na uregulowanie stosunków wodnych na 
tym obszarze, tegoroczne zbiory siana byłyby mniejsze prawie o 1 mln ton. 
Trzeba więc rozszerzać co roku front robót melioracyjnych. Melioracje 
i nawożenie sianowią bowiem podstawowe Środki uniezależniające rolnic- 
two od zmiennych warunków pogody. Plan 1964 r. przewiduje zatem 
w zakresie melioracji zdrencwanie 155 tys. ha gruntów ornych (16% wię- 
cej niż w 1963 r.) oraz 130 tys. ha łąk i pastwisk (1,5% mniej). 
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Pod zbiory tego roku gospodarka rolna otrzymała 45,5 kg nawozów 
sztucznych (NPK) na 1 ha użytków rolnych. Przyrost w ciągu ostatnich 
3 lat wynosi 9 kg. Nie ulega watpliwości, że bez tej docatkowej dawki 
nawozów sztucznych trudniej byłoby wykorzystać ulepszone odmiany ro- 
ślin uprawnych i mniej skuteczna stałaby się zapobiegliwość rolników, 
której zawdzięczamy tegoroczny dodatni bilans produkcji roślinnej. Za- 
równo doświadczenia naukowe. jak i powszechna praktyka produkcyjna 
wskazują na ścisłą zależność dynamiki wzrostu plonów od nawożenia mi+ 
neralnego. Wskazują one również na dużą jego efektywność. Na podstawie 
danych ze wszystkich województw ustalono, że w ciągu lat 1954—1962 
uzyskano przy przyroście nawożenia mineralnego o 1 kg NPK zwiększenie 
plonów o 5,6 kg ziarna. Pod zbiory 1964 r. rolnictwo powinno otrzymać 
1.030 tys. ton nawozów mineralnych (licząc w czystym składniku NPK), co 
oznacza wzrost w porównaniu do ilości nawozów zużytych pod zbiory tego- 
roczne o ponad 12/9. Dostawy nawozów azotowych będą wyższe prawie 
o 14%, fosforowych o ponad 16%, a potasowych o 7,5%. Prawie o 270% 
wzrosną dostawy wapna nawozowego. 


Jak najbardziej przeto słuszna i uzasadniona jest zapowiedź Zie asc | 
produkcji nawozów, zawarta w przemówieniu tow. Władysiwa Gomułki 
na XIV Plenum KC PZPR. 


'Przytoczyłem kilka przykładów dla zilustrowania konkretnymi fakta- 
mi tezy o szybkim rozszerzaniu zasięgu naszego oddziaływania na poziom 
produkcji rolniczej. Bez masowego zastosowania tych środków sprawność 
naszego rolnictwa byłaby o wiele mniejsza i w niekorzystnych tegorocz- 
nych warunkach nie mogloby ono dość skutecznie stawić czoła niepo- 
myślnej pogodzie. I w tym właśnie tkwi tajemnica tegorocznych plonów 
okopowych, że na tle zadowalającej pogody w ostatnim etapie wegetacji 
tych roślin ujawnił się w pełni rezultat kilkuletniej pracy nad doskona- 
leniem gospodarki nasiennej, polepszeniem agrotechniki, podnoszeniema 
kwalifikacji rolników oraz ich umiejętności wykorzystywania środków 
produkcji dostarczanych im w rosnących co roku ilościach. Nie można pu- 
minąć również wkładu pracy coraz liczniejszej kadry specjalistów, nio- 
sących fachową pomoc rolnikom. 


BODŹCE EKONOMICZNE 


Niezwykle korzystne dla rolnictwa było powzięcie przez rząd szeregu 
ważkich decyzji o POPRAWIE ekonomicznych warunków rozwoju produkcji 
rolniczej. 


Gwarantując opłacalność produkcji rolnej przez system cen zaopatrzenia 
i skupu oraz inne bodźce ekonomiczne, realizujemy konsekwentnie zasadę 
podnoszenia produkcji rolniczej w sposób korzystny i dla ogółu społeczeń- 
stwa, i dla rolników. Sprawdzianem słuszności takiej polityki mogą być 
właśnie trudniejsze lata. Jak wiadomo, w 1962 roku opłacalność rol- 
nictwa spadła. Dochody wsi, które w roku gospodarczym 1961/62 osiągnęły 
szczególnie wysoki poziom po rekordowych zbiorach 1961 r., uległy zagra- 
żeniu po nieurodzaju zbóż, ziemniaków i buraków cukrowych w 1962 r. 
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Związane z tym z kolei obniżenie produkcji żywca wieprzowego pozbaa 
wiło rolników w 1963 r. dochodów w wysokości około 2,9 mld zł; suma ta 
zwiększyła się wskutek spadku dostaw mleka o około 700 mln zł. 


Pierwszą doraźną reakcją rządu była pomoc siewną jesienią 1962 
i wiosną 1963 r. Z kołei powiększono o ponad 300 tys. ton dostawy pasz 
treściwych. Poprawiono warunki kontraktacji szeręgy roślin i produktów 
zwierzęcych. Rezultatem tych poczynań są między innymi dobre zbiory ty- 
toniu, którego plantatorzy uzyskali dodatkowe środki prodykcjj i wzrost 
dochodów. | 

2 myślą o produktywizacji drobnych gospodarstw podmiejskich poprar 
wiono wąrunki, rozszerzając też rozmiary kontrąktacji warzyw. Tego" 
roczne zbiory warzyw dość znacznie powiększą dochody rolników, Kur 
rzyści odnieśli również konsumenci, poniewąż ceny warzyw w okresię ca- 
łego sezonu były niższe niż w poprzednich latach. 


W sprawie buraków cukrowych powzięto kilka decyzji ekonomicznych, 
zapewniających lepsze warunki plantatorom. Przeznaczono w maju ub. r. 
45 mln zł na nagrody dla plantatorów, którzy dołożą starań i osiągną wy- 
sokie plony. Powiększając dostawy wysłodków dla plantatorów, stworzono 
im szanse dalszego rozszerzania hodowli. 


Na rok gospodarczy 1963/64 ustalono jeszcze dogodniejsze warunki kon- 
traktacji buraków cukrowych, przy czym przemysł zostął zobowiązany do 
lepszego zaopatrzenia plantatorów roślin okopowych w narzędzią zmniejr 
szające pracochłonność w tym dziale rolnictwa, jak np. siewniki da punke 
towego wysiewu nasion buraków, w wybitny sposób zmniejszające nakład 
robocizny na przerywkę, pielniki konne typu WURK (wielorak), traktorowe 
przecinacze, przystosowane do współpracy z wielorąkiem WUN, jedna- 
rzędowe kcmbajny do zbioru buraków itp, | 


Tegoroczne zbiory zbóż osiągnęły wspomniany już poziom, m. in. dzięki 
zmienionej strukturze zasiewów, polegającej na rozszerzeniu areału 
uprawy bardziej cennych zbóż. Dotyczy to szczególnie pszenicy. Mamy 
w Polsce dość duży areał gruntów, których warunki glebowe są korzystne 
dla uprawy pszenicy i jęczmienia. Rośliny te powinny zajmować u nas 
obszar o 100 tys. ha wyższy cd dotychczascwego. Jest to jedna z ważnych 
rezerw produkcyjnych naszego rolnictwa i do wykorzystania jej stworzono 
dogodne ekonomiczne warunki, podejmując kontraktację pszenicy. Pań- 
stwo zobcwiązało się do dostarczenia kwalifikowanych nasion cennych 
odmian pszenicy, zwiększonych dawek nawozów sztucznych oraz chemicz- 
nych środków chwastobójczych, płacąc równocześnie dostawcom kontrak- 
towanej pszenicy o 50 zł za 1 q więcej niż przy skupie zboża nie kontrak- 
towanego. Chłopi uznali te warunki za korzystne i do dziś zakontrakto- 
wali 220 tys. ha. 

Decyzją ekonomiczną o największym zasięgu oddziaływania w tym 
roku jest podwyżka cen skupu mleka. Uwzględnione zostały przy tym dwie 
okoliczności: 


— po pierwsze, od kilku lat coroczny przyrost produkcji mleka był zbyt 
niski w zestawieniu z rosnącym zapotrzebowaniem ludności nierol- 
niczej na mleko; zmusiło to do ograniczenia produkcji przetworów 
mlecznych, w które i tak nasz rynek nie jest należycie zaopatrywany, 
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<—- po drugie, w ostatnich latach, a szczególnie w 1963 r., na skutek 
ostrej zimy i suszy, koszty produkcji mieką wzrosły i opłacalność tej 
produkcji zaczęła się kształtować niepomyślnie. 

Poważny niepokój wywoływała również wysoka podaż krów w sierpnie- 
wym skupie żywca, sygnalizując o niebezpieczeństwie zmniejszenia się po- 
głowia krów, a więc nieuniknionego dalszego spadku produkcji mleka. Dla- 
tego też podwyższone ustanowione jeszcze w roku 1957 i nie zmieniane 
od tego czasu ceny skupy mleka i dostosowano do zmienionych w ostat- 
nich latach cen skupu innych produktów oraa cen środków produkcji 
dostarczanych rolnictwu, Dochody wsi w skali rocznej wzrosną dzięki 
temy o ponśd 800 mln zł. 

Przed 2 miesiącami poprawione zastąły warunki skupu trzody chlewnej 
kie wschodnich i centralnych województwach na łączną kwotę 250 
min z 

Wymieniłem dwie grupy środków technicznych i ekonomicznych, za 
których pomocą planowo wpływamy na rozwój produkcji rolniczej. Można 
by postawić pytanie, czy nie najprostszym rozwiązaniem naszych trud- 
ności, wynikających z niedostatecznej jak na nasze potrzeby dynamiki 
reinictwa, byłoby po prostu dalsze i wydatniejsze polepszenie ekaonomicz- 
nych warunków i zwiększenie dostaw środków technicznych niezbędnych 
gospodarce rolnej, Oczywiście, tak — to słuszny kierunek. Jest on konse- 
kwentnie realizowany, z tym jednak, że skali świadczeń na rzecz wsi nie 
można ustalać dowolnie. Poprawę warunków ekonomicznych trzeba do- 
stosować do rozmiarów dostaw środków produkcji. Chodzi bowiem © to, 
by rolnik w jak największym śtopniu mógł wykorzystywać wzrost docho- 
dów do powiększania możliwości produkcyjnych swego warsztatu. Dlatego 
też ważnym elementem nąszej polityki i w ogóle ważnym czynnikiem roz- 
wojy rolnictwa jest prąwidłowe kształtowanie ekonomicznych warunków 
tego rozwoju. Temu zagadnieniu poświęcać musimy więcej uwagi, pogłę- 
biać naszą znajomość praw kształtujących rozwój rolnictwa, coraz szerzej 
wykorzystywać narzędzia ekonomicznego oddziaływania, stymulując za 
ich pomocą planowy rozwój gospodarki rolnej. Chodzi tu nie tylko o po- 
dejmowanie daraźnych „decyzji w wypadku, kiedy trzeba zmieniać nie- 
pomyślnie układające się proporcje, ale o potrzebę zgłębiania zasad, na 
których należy oprzeć system ekonomicznych warunków rozwoju rol- 
nictwa z myślą o trwałym postępie ekonomicznym i społecznym. 


NIE TYLKO ŚRODKI PRODUKCJI, LECZ RÓWNIEŻ 
PRAWIDŁOWA ORGANIZACJA PRODUKCJI ROLNEJ 


Co się zaś tyczy środków produkcji, to ich dostawy ograniczane są z jed- 
nej strony możliwościami przemysłu, który te środki wytwarza, z drugiej 
zaś możliwościami dostarczania ich gospodarce chłopskiej w sposób gwa- 
rantujący ich racjonalne wykorzystanie. Nie wszystkie techniczne Środki, 
na których może się opierać współczesne rolnictwo, są jednakowo dostępne 
dla wszystkich gospodarstw chłopskich. Tak na przykład zastosowanie 
nasion kwalifikowanych nie stanowi żadnego problemu technicznego, jeśli 
tylko posiadamy dostateczną ich ilość, a chłapi przekonani są o potrzebie 
ich stosowania. Tu nie tylko decyduje ilość i chęć stosowania, ale także 
niezbędna się stąje umiejętność należytego dawkowania nawozów mineral- 
nych, Natomiast szereg innych elementów postępu technicznego moża 
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zńaleźć należyte zastosowanie pod warunkiem rozwinięcia złożonej dziaś 
łalności organizatorskiej i określonych, często znacznych zresztą nakłax 
dów inwestycyjnych. 

Wiadomo na przykład, że dużym krokiem naprzód w sensie technicznym 
I ekonomicznym może być zastosowanie wody amoniakalnej zamiast in- 
nych nawozów azotowych, które są dwukrotnie droższe i których pro- 
dukcja zmusza państwo do kosztownych inwestycji, wyższych od nakła- 
dów na produkcję wody amoniakalnej. 

W 1963 r. państwowe ośrodki maszynowe oraz inne organizacje sprze- 
dały 15 tys. ton płynnych nawozów azotowych, wprowadzonych już do 
gleby. Ilość ich więc wzrosła 5-krotnie w ciągu 5 lat. Jest to jedna z naj- 
bardziej postępowych form obsługiwania rolnictwa, które należy rozsze- 
rzać. Jednakże powszechne zastosowanie wody amoniakalnej, której przy 
obecnym pozomie nawożenia azotowego powinniśmy zużywać około 100 
tys. ton rocznie, wymaga pokrycia całego kraju siecią punktów dystrybu- 
cyjnych wyposażonych w odpowiednie zbiorniki, posiadania odpowied- 
niego taboru kolejowego i samochodowego oraz zorganizowania brygad 
traktorowych wyposażonych w rozlewacze. | 


Inne przykłady możemy zaczerpnąć z dziedziny mechanizacji rolnictwa, 
Nawet w tak rozdrobnionej gospodarce, jak nasza, można szeroko wyko- 
rzystywać traktory. Możliwość ta jednak wtedy tylko stanie się realna, 
kiedy na gruncie zespołowych poczynań chłopskich organizowanych przez 
kółka rolnicze stworzone zostaną warunki do racjonalnej eksploatacji ze- 
stawów traktorowo-maszynowych i kiedy eksplcatacyjna działalność kó- 
łek rolniczych znajdzie oparcie w sprawnym i należycie rozbudowanym 
zapleczu remontowym. Dlatego też na XII Plenum KC PZPR powzięto de- 
cyzje, zgodnie z którymi dalszy rozwój mechanizacji rolnictwa powinien 
się opierać na planowych zasadach koncentrowania zestawów traktorowo- 
maszynowych wokół istniejących POM i ich warsztatów oraz szybkiej 
rozbudowy gromadzkich warsztatów naprawczych w tych rejonach, gdzie 
produkcyjna inicjatywa chłopska i szereg innych istotnych czynników 
przemawiają za szybszym wdrażaniem mechanizacji, I w tym również 
wypadku przekazanie nowoczesnej techniki do dyspozycji rolnictwa wy- 
maga szerokiej organizatorskiej i inwestycyjnej działalności państwa. Dla- 
tego też w najbliższych dwóch latach przeznacza się 1,2 mld zł na budowę 
400 nowych gromadzkich warsztatów remontowych. 


W ciągu ostatniego dziesięciolecia byliśmy świadkami gruntownej 
zmiany stosunku rolników do melioracji. Jeśli dawniej w niejednej wsi 
użyskiwało się z trudem zgodę chłopów na zmeliorowanie gruntów, o tyle 
dzisiaj nie można w wielu rejonach kraju nadążyć za zaspokojeniem żądań 
o uregulowanie stosunków wodnych. Ale znów wyposażenie rolnictwa 
w urządzenia melioracyjne — to sprawa organizatorskiej i inwestycyjnej 
działalności polegającej na tworzeniu i wyposażaniu w nowoczesny i kosz- 
towny sprzęt przedsiębiorstw specjalizujących się w budowie urządzeń 
melioracyjnych, a także w koniecznym organizowaniu spółek wodnych 
i przedsiębiorstw powołanych do konserwacji tych urządzeń. co też wy- 
maga określonych nakładów na zakup traktorów i sprzętu melioracyjnego. 


| Iwreszcie ostatni przykład. Dotyczy on unowocześnienia gospodarki pa- 
szowej i żywienia zwierząt, Przed 5 laty zużywaliśmy na paszę około 5,5 
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mln ton zboża. Jego zużycie w ostatnim roku gospodarczym wyniosło co 
najmniej 10,5 mln ton. Dość szybki u nas w ostatnich latach rozwój pro- 
dukcji zwierzęcej postawił nas wobec konieczności bardzo drogiego im- 
portu zboża na skutek zbyt wolnego wzrostu własnej produkcji zbóż i pasz. 
Nie ma jednak konieczności spasania tak wielkiej ilości zboża. 

Warunkiem ograniczenia jego zużycia jest podniesienie produkcji białka 
w rolnictwie i dostarczenie hodowcom wysokobiałkowych mieszanek. 
W tym celu właśnie rozwija się prace w zakresie melioracji, zwiększa 
obszar zasiewu roślin motylkowych i prowadzi prace nad szybką rozbu» 
dową przemysłu paszowego. 

Dostarczając rolnikom wartościowych mieszanek, sporządzonych wed- 
ług nowoczesnych receptur, zapewniamy zmniejszenie zużycia zboża na 
paszę. Obecnie sieć GS rozporządza już dostatecznymi zapasami tych 
mieszanek i może wymienić je rolnikom za zboże na korzystnych warun- 
kach. Rolnik bowiem dostarczając 1 q zboża, zawierającego 80%, białka, 
otrzymuje 1 q mieszanki zawierającej dwa razy więcej białka i szereg in- 
nych składników niezbędnych przy racjonalnym żywieniu. W ten sposób 
możemy dość szybko zmniejszyć napięcie naszego bilansu zbożowo-paszo- 
wego. Trzeba tylko, ażeby rolnicy przekonali się, jak znaczne korzyści 
mogą odnieść stosując mieszanki paszowe (i w tym musi im pomóc służba 
rolna masowym doświadczalnictwem żywienia trzody w gospodarstwach 
chłopskich) oraz ażeby przemysł produkował je w rosnących ilościach 
i dobrej jakości, a spółdzielczość rolnicza operatywnie rozprowadzała po 
kraju i organizowała wymianę w sposób dogodny dla chłopa. 

Zrealizowanie programu paszowego obok kosztownego importu wysoko- 
białkowych komponentów do mieszanek wymaga poważnych nakładów in- 
westycyjnych na budowę nowoczesnych zakładów przemysłowych oraz ich 
wyposażenie w odpowiednie urządzenia. Tak więc przyspieszenie rozwoju 
rolnictwa — to nie tylko dostarczenie środków produkcji i prawidłowe 
kształtowanie ekonomicznych warunków. Konieczne jest również stworze- 
nie określonych warunków organizacyjno-technicznych, przy czym dzia- 
łalność w tej dziedzinie musi być tym szersza i nakłady tym większe, im 
bardziej odchodzimy od prymitywu tradycyjnych metod produkcji i im 
szybciej chcemy intensyfikować nasze rolnictwo. 


USŁUGI DLA ROLNICTWA 


Wymienione wyżej przykłady — to tylko część działalności, rozwijanej 
w tej dziedzinie. Na podłożu tych samych, co w wymienionych przykła- 
dach, przesłanek, otacza się rolnictwo siecią placówek specjalizujących się 
w chemizacji rolnictwa, rozbudowuje przedsiębiorstwa budownictwa rol- 
niczego, buduje corocznie około 150 zakładów lecznictwa weterynaryj- 
nego, umacnia przedsiębiorstwa elektryfikacji, rozbudowuje stacje inse- 
minacyjne i wylęgowe, powiększa sieć placówek powołanych do szkolenia 
kadr rolniczych i obsługi przedsiębiorstw rolnych w dziedzinie konsultacji 
fachowej, jak np. ośrodki doświadczalne i stacje chemiczne, lub w zakresie 
dokumentacji projektowej i produkcyjnej, ośrodki dokumentacji hodowla- 
nej i szereg innych. 

Nie można wreszcie pominąć doniosłej roli, którą w stosunku do rol- 
nictwa spełniają organizacje skupu produktów rolnych. Ich usługowa 
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funkcja ma wielkie znaczenie dla planowego rozwoju produkcji I podno- 
szenia efektywności gospodarki rolnej. 

Wypada jednak podkreślić, że wymienionej wyżej działalności nie 
można uznać za wystarczającą, zarówno pod względem różnorodności 
i kompletności technicznej poczynań, jak i pod względem rozwoju, a także 
jakości usług świadczonych rolnictwu. 

Wciąż jeszcze rolnicy zgłaszają wiele słusznych uwag krytycznych pod 
adresem przedsiębiorstw, takich jak państwowe ośrodki maszynowe, za 
nieterminowy i nie zawsze dokładny remont, jak organizacje skupu pro- 
duktów rolnych, których personel nie dość sprawnie i nie zawsze rzetelnie 
dokonuje odbioru produktów i związanych z tym rozliczeń. Wszystkie te 
uchybienia powinny być jak najbardziej stanowczo usuwane, Niemniej 
jednak należy pamiętać i o potrzebach rozbudowy materialnej bazy pla- 
cówek obsługujących gospodarkę rolną. W tej dziedzinie znajdujemy się 
dopiero na początkowym etapie. Wystarczy przytoczyć kilka liczb. 

Mamy w kraju 6 mln krów. Tylko 2 mln z nich pokrywamy doboro- 
wymi buhajami z istniejącej sieci inseminacyjnej. Jej wydajność można 
by w krótkim czasie podnieść; przyniosłoby to wzrost wartości produkcji 
rolniczej co najmniej o 1 mld zł rocznie. Niezbędnym warunkiem jest wy+ 
posażenie stacji inseminacyjnych w odpowiednią ilość środków transporto- 
wych oraz inne urządzenia. Ale oprócz tego czeka nas znacznie większy 
wysiłek, budowa w najbliższych latach pełnej sieci stacji i punktów inse- 
minacyjnych, | 

Zdolność przerobowa przedsiębiorstw budownictwa wiejskiego wynosi 
obecnie 3 mld zł rocznie. Na inwestycje budowlane zaś w całym rol- 
nictwie wydaje się rocznie ze środków państwowych i chłopskich około 
10 mld zł. W najbliższych latach na wiejskie place budowy powinniśmy 
przeznaczać jeszcze więcej. Te liczby dokładnie wskazują, że znajdujemy 
się dopiero na początku drogi do należytego zaspokajania potrzeb budo- 
wlanych rolnictwa. O skali naszych dużych poczynań inwestycyjnych 
w rolnictwie świadczą wskaźniki planu na 1964 r. 


PAŃSTWOWE GOSPODARSTWA ROLNE 


Pomyślne tegoroczne plony i zbiory szeregu roślin wiążą się z postę- 
pami w gospodarce nasiennej. Nie sposób pominąć w tym udziału pań- 
stwowych gospodarstw rolnych. Są one trzonem i podstawową bazą na- 
szego planu nasiennego. W najblizszych latach państwowe gospodarstwa 
rolne powinny jeszcze szybciej powiększać dostawy kwalifikowanych na- 
sion zbóż, sadzeniaków i warzyw, rozwinąć produkcję nasion roślin mo- 
tylkowych i pastewnych na potrzeby całego rolnictwa i eksportu. Jeśli 
samo wdrażanie doborowych nasion do praktyki rolniczej nie pochłania 
w zasadzie dodatkowych środków, to produkcja ich w dostatecznej ilości 
i dostawy w należytej jakości i terminach wymagają dobrze zorganizo- 
wanej i należycie wyposażonej bazy produkcyjnej. Te same wymagania 
towarzyszą zadaniom, stojącym przed państwowymi gospodarstwami rol- 
nymi w dziedzinie ulepszania pogłowia zwierząt gospodarskich w całym 
rolnictwie. 

W ostatnich latach załogi państwowych gospodarstw rolnych oraz ich 
kadra kierownicza zrobiły wiele, ażeby w miarę — trzeba to przyznać — 
skromnych jeszcze możliwości należycie wywiązywać się ze swych zadań, 
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Mośliwości te, jeśli wziąć pod uwagę 2,5-millonowy areał gruntów, 
można oceniać jako duże. Jeśli natomiast uwzględnić, że niewielka część 
gospodarstw wyposażona jest w odpowiednie maszyny do czyszczenia 
i sortowania materiału nasiennego, to musimy stwierdzić, że podwojenie 
w ostatnich latach dostawy kwalifikatów wymagało szczególnie dużego 
wysiłku. Podobnie przedstawia się potencjał gospodarstw państwowych 
w dziedzinie hodowli. Brak im pomieszczeń inwentarskich i dlatego wciąż 
jeszcze obsada pogłowia w spike większości gospodarstw jest niż- 
sza od średnich wskaźników naszego rolnictwa. Rozporządzając 2-3-krot- 
nie mniejszymi zasobami siły roboczej w przęliczeniu na jednostkę po- 
wierzchni niż gospodarka chłopska, państwowe gospodarstwa rolne nie są 
jeszcze nalężycjie zmechanizowane, zarówno pod względem liczby, jak 
i asortymentu maszyn. Ta okoliczność również ogranicza produkcyjne mo> 
żliwości gospodarstw państwowych, zwłasączą w rejonach północnych. 
Dlatego też XII Pleęnum KC PZPR powzięąło decyzję w sprawie szybszego 
usuwania niedoboru podstawowych środków produkcji w PGR. Program, 
który został przyjęty, przewiduje, że w ciągu 4 lat zostaną wyrównane 
najbardziej istotne braki, co oznacza powiększenie o 300/9 zasobów mecha- 
nicznej siły pociągowej, wyposażenie wszystkich gospodarstw w szopy, 
warsztaty podręczne, magazyny paliwa oraz inne urządzenia niezbędne do 
utrzymania sprzętu w należytej gotowości, a wreszcie przyspieszenie zabu- 
dowy słabych jeszcze gospodarstw dużych obszarowo, położonych zwłasz- 
cza w północnych rejonach kraju. Zostanie w zasadzie zakończona mecha- 
nizacja najbardziej pracochłonnych robót, jak — dojenie, transport obor- 
nika, zbiór okopowych itp. Zakładamy wydatną poprawę socjalno-byto- 
wych warunków robotników PGR. 


W 1964 r. inwestycje państwowych gospodarstw rolnych wyniosą 5.677,7 
mln zł i będą wyższe prawie o 320, od przewidywanego wykonania planu 
na 1963 r. Środki te pozwolą między innymi na wybudowanie około 17 tys. 
izb mieszkalnych (w 1963 r. — 10 tys. izb), 45 tys. stanowisk dla trzody 
(w 1963 r. — 30 tys. stanowisk), 45 tys. stanowisk dla krów (w roku 1963 — 
42 tys. stanowisk), na zakup traktorów, maszyn rolniczych i wialu cennych 
urządzeń. 


Dzięki tym nakładom wydatnie będzie mogła wzrosnąć towarowa pro- 
dukcja PGR oraz ich udział w zakupie, który w ostatnim roku gospodar- 
czym wyniósł 35 proc. w dostawach zboża, około 31 proc. w oleistych, 
około 17 proc. w dostawach ziemniaków i 11 proc. w produkcji buraków 
cukrowych, 14 proc. w żyweu wołowym, 19 proc. w mleku i 12 proc. 
w dostawach wełny. W trudnych warunkach ostatniego roku gospodar- 
czego, który jak wiadomo charakteryzował się spadkiem produkcji rolni- 
czej, PGR wykazały niewielki, alę jednak wzrost (o ł,5 proc.) wartosci 
produkcji dostarczanej państwu, podobnie zresztą jak i spółdzielnie pro- 
dukcyjne. Co prawda ostatnie wyniki finansowe PGR były znacznie gorsze 
niż w poprzednim roku, ale tę okoliczność w większości wypadków należy 
uznać za usprawiędliwioną, uwzględniając s jednej strony szczególnie 
trudne warunki produkcyjne od lipca 1962 r. da czerwca 1863 r., a z dru- 
giej — biorąc pod uwagę bardzo znaczne nakłady, jakie PGR dokonały 
w tym właśnie okresie z myślą o powiększeniu produkcji w najbliższych 
latach. Chodzi tu o zagospodarowanie i wyposażenie około 150 tys. ha 
gruntów przyłączonych do PGR w latach 1962 i 1963, rozszerzenie gospo- 
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darki nasienne], szeroki front walki z gruźlicą bydła, dzięki czemu już 
większość gospodarstw posiada zdrowe pogłowie. Podkreślając istotny do- 
robek PGR w ciągu ostatnich 6 lat, którego najbardziej wymownym wy- 
razem jest przeszło półtorakrotne powiększenie produkcji i podwojenie 
wydajności pracy, nie należy zapominać, że wiele produkcyjnych rezerw 
tych gospodarstw pozostaje jeszcze nie wykorzystanych. 

Ustalony duży program inwestycyjny PGR stanowi niezbędny czynnik 
uruchomienia tych rezerw. Niesłusznie byłoby jednak twierdzić, że tylko 
niedobór środków inwestycyjnych ogranicza produkcyjne możliwości i ren- 
towność PGR. Jak wszędzie, tak i w PGR, decydującym czynnikiem jest 
człowiek, jego kwalifikacje i zainteresowanie doskonaleniem powierzonego 
mu warsztatu pracy. Z myślą o tym powzięto w 1963 r. decyzję o donio- 
słym znaczeniu. Stworzono mianowicie lepsze warunki dla specjalistów 
rolnictwa, którzy podejmą pracę na kierowniczych stanowiskach PGR, 
zwłaszcza takich, gdzie warunki produkcji i pracy są trudniejsze niż prze- 
ciętnie. Zmieniony też został system wynagradzania robotników rolnych. 
Istotą nowego systemu jest bardzo ścisłe powiązanie wynagrodzenia za< 
równo z rozmiarami wkładu pracy robotnika, jak i z faktycznie osiągnię= 
tym ostatecznie wynikiem produkcyjnym. Dodatkowe uposażenie, jakie 
mogą uzyskiwać robotnicy FGR obecnie, będzie proporcjonalne do stopnia 
wykorzystania obiektywnie ustalonych produkcyjnych rezerw gospodar- 
stwa. 


SZKOLENIE I AGROMINIMUM 


Istotnym problemem w: rolnictwie jest wzrost umiejętności rolników 
oraz wszystkich pracowników rolnictwa w posługiwaniu się coraz bogat< 
szym i coraz bardziej nowoczesnym zestawem środków i metod produkcji. 
Z myślą o tym co roku rozbudowuje się bazę szkoleniową dla podnoszenia 
kwalifikacji kadr rolniczych na różnych poziomach i w różnych kierun- 
kach produkcji. W samym tylko resorcie rolnictwa wydatki na oświatę 
rolniczą mają w roku 1964 wynieść ponad 840 mln zł, tzn. prawie dwu- 
krotnie więcej niż pięć lat temu. W roku 1964 zostanie uruchomio- 
nych 35 szkół i 80 ośrodków szkoleniowych. Szczególny wysiłek powinien 
być podjęty dla rozszerzenia zasięgu i podniesienia poziomu szkolenia trak- 
torzystów oraz innych kadr mechanizatorów rolnictwa. Rolę ośrodków 
przysposabiających wieś do prawidłowej eksploatacji parku traktorowo- 
maszynowego będą spełniały również warsztaty gromadzkie. Czynnikiem, 
który już odgrywa coraz istotniejszą rolę w podnoszeniu kultury rolnej, 
jest zagęszczająca się sieć agronomówek i lecznic weterynaryjnych. 

W roku 1964 bedziemy już mieli agronomówki w 2.400 gromadach. 

Obok problemu wdrażania do produkcyjnej praktyki nowych osiągnięć 
nauki i techniki rolniczej, istnieje u nas kardzo poważny problem po- 
wszechnego stosowania tych środków i z siegów, które zarówno nauka, 
jak i wieloletnie doświadczenie przodujących rolnikow uznały. za nie- 
zbędny warunek racjonalnego gospodarowania i należytego wykorzystania 
ziemi. Nie można się godzić z sytuacją, kiedy z jednej strony wieś otrzy- 
muje coraz więcej nawozów sztucznych, kiedy coraz więcej buduje sią 
urządzeń melioracyjnych, kiedy dostarczamy na wieś coraz lepsze ma- 
szyny, kiedy rozbudowuje się przemysł paszowy, ażeby zmodernizować ży- 
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wienie zwierząt, a z drugiej strony spotkać można takie zjawiska, jak nie*. 
dbała uprawa, stosowanie bvle jakich nasion, tolerowanie zachwaszczenia, 
głodzenie krów w ostatnim stadium cielności dlatego tylko, że nie zadbano 
o wyprodukowanie należytej ilości pasz, opieszałość w wykonywaniu za» 
biegów konserwacyjnych na zmeliorowanych użytkach. 


Aby usunąć te zjawiska, Rada Ministrów, popierając inicjatywę II Kra- 
jowego Zjazdu Kółek Rolniczych, „powzięła w październiku 1963 r, 
uchwałę w sprawie powszechnego stosowania agrominimum. 


Uchwała przewiduje, że w każdej wsi oddzielnie zarząd kółka rolniczego 
i przodujący rolnicy, przy udziale agronoma gromadzkiego, ustalą wykaz 
produkcyjnych zabiegów, które muszą być stosowane we wszystkich go- 
spodarstwach. Wykaz ten zatwierdza gromadzka rada narodowa, która 
opierając się na aktywie chłcpskim winna zapewnić kontrolę stosowania 
agrominimum. Rolnicy uchybiający ustalonym wymaganiom nie mogą li- 
czyć na ulgi ani inne Środki pomocy państwa dopóty, dopóki nie zasto- 
sują w swych gospodarstwach tych sposobów produkcji, które w danej. 
wsi uznane zostały za racjonalne i dostępne dla każdego. 


Ingerencja w sposób prowadzenia gospodarstwa rolnego, wyrażona 
w idei agrominimum, nosi charakter społeczny. Nie może być realizowana 
wyłącznie w drodze administracyjnej. Wprost przeciwnie, o faktycznym 
jej rozpowszechnieniu decydować będzie wzrost poczucia odpowiedzial- 
ności rolników za własne gospodarstwa oraz ich troska o poziom produkcji 
io dobre imię całej wsi. Niezbędnym elementem realizacji agrominimum 
jest dostosowanie programów zimowego szkolenia rolników, organizowa- 
nego przez kółka rolnicze, do wymagań agrominimum ustalonego na naj- 
bliższy okres dla danej wsi. 


* 


Omówione w niniejszym artykule podstawowe zagadnienia rozwoju na- 
szego rolnictwa na tle sytuacji ukształtowanej w 1963 r. całkowicie ilu- 
strują tezę, że myślą przewodnią działalności, którą rozwija partia i rząd 
w dziedzinie rolnictwa, jest ulepszenie jego bazy produkcyjnej przez coraz 
bardziej kompleksowe wyposażenie w środki produkcji, przy rosnących na 
ten cel nakładach państwa. Z tym wiąże się konsekwentnie umacnianie 
państwowych gospodarstw rolnych i podnoszenie ich roli w planowym 
oddziaływaniu na rozwój calej gospodarki rolnej. 


Z tego też wynika wielostronne poparcie dla ruchu kółek rolniczych, 
którego głównym zacaniem jest wdrażanie nowoczesnych metod produkcji 
w indywidualnej gospodarce chłopskiej, udostępnienie jej korzyści płyną- 
cych z mechanizacji rolnictwa. Podobną rolę spełnia rosnąca liczba coraz 
bardziej różnorodnych przedsiębiorstw, instytucji i organizacji współdzia- 
łających z rolnikiem. Powołane do obsługi jego różnorodnych potrzeb pro+ 
dukcyjnych, rozwijające się na zasadach określonych w planie państwo- 
wym, placówki te coraz silniej wciągają miliony drobnych producentów 
w sferę działania gospodarki planowej. Stanowią one ważny element tej 
produkcyjnej bazy rolnictwa, na której oniera się przeważająca u nas 
indywidualna gospodarka chłopska, a więc element tym bardziej nie= 
zbędny, im bardziej inodernizujemy i intensyfikujemy nasze rolnictwo. 
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0 lepsze dostosowanie 
produkcji do potrzeb 


MIECZYSŁAW LĘSZ i 


Tematem obrad XIV Plenum były znów sprawy gospodarcze. W trakcie 
realizacji bieżącego planu B-letniego wystąpiły bowiem odchylenia od jego 
założeń w poszczególnych działach gospodarki narodowej | a osowaty ale 
określone dysproporcje, które wymagają szybkiego przezwyciężenia. 
Istotną dysproporcją jest nadmierna różnica między tempem wzrostu pro- 
dukcji środków produkcji a tempem wzrostu produkcji środków spożycia, 
tj. między produkcją działu A i działu B !). Prowadzi to do naruszenia wa- 
runku reprodukcji rozszerzonej, który można by sformułować następująco: 
pracownicy zatrudnieni w dziale produkującym środki konsumpcji muszą - 
wytworzyć produkty nie tylko dla siebie, ale także dla pracowników za” 
trudnionych w działach wytwarzających tylko środki produkcji. 

Powstała dysproporcja wyraziła się w tym, że w toku wykonania planu 
nie zostały osiągnięte zamierzone rozmiary produkcji działu B, przy rów= 
noczesnym poważnym wzroście zatrudnienia, głównie w dziale A prze- 
mysłu, jak również w budownictwie. 

Niewykonanie założeń wzrostu produkcji rolnej i działu B było tak po. 
ważne, że zaważyło w sposób decydujący na niewykonaniu planu wzrostu 
dochodu narodowego. Wobec zmniejszenia — w stosunku do założeń planu 
5-letniego — rozmiarów dochodu narodowego, akumulowana jego część 
okazała się nadmierna. Trzeba było dokonać redukcji planów inwesty- 
cyjnych. Ale akumulowana część dochodu narodowego — to nie tylko in- 
westycje, ale także wzrost zapasów. Tymczasem, jak wykazują dowodnie 
materiały XIV Plenum, wzrost zapasów — zwłaszcza w gospodarce uspo- 
łecznionej — jest nadmierny i wiąże poważną część dochodu narodowego. 

„Ponadplanowy, nadmierny udział zapasów oznacza zwiększenie obcią= 
Żenia dochodu narodowego akumulacją, które nie wynika ze zwiększenia 
inwestycji, lecz po prostu ze zwiększenia stanu zamrożenia części nowu 
wytworzonej produkcji" — stwierdza referat Biura Politycznego na 
Plenum. W referacie podaje się też. że ponadplanowy wzrost zapasów 
w gospodarce uspołecznionej nie jest bynajmniej bagatelny. W 1961 r. 
wyniósł on 9 mld zł, w 1962 r. — 8,6 mld zł, w 1963 r. — 2 mld zł. „To są 
właśnie środki — stwierdza się w związku z tym — które przy lepszym 
planowaniu struktury produkcji i lepszej gospodarce materiałowej po- 


1) Na ten problem zwracały uwagę m. in. „Nowe Drog!"”. W artykule „Problemy 
tempa wzrostu a rynek” w lutowym 2 (165) numerze „Nowych Dróg” znajduje się 
ocena tej sprawy: „Jak widać, decydujący wpływ na zwolnienie tempa rozwoju ma 
zmniejszenie tempa wzrostu produkcji grupy B. Nie negując celowości szybszego 
zwiększenia produkcji grupy A trzeba stwierdzić, że istotną trudnością w osiąg= 
nięciu szybszego tempa rozwoju jest zwolnione tempo wzrostu produkcji grupy B 
i że przyspieszenie tego tempa powinno być naszym zadaniem”. 
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winny być zużytkowane albo na zaspokojenie pilnych potrzeb inwesty», 
cyjnych, albo na wzrost spożycia”, 

Jeżeli idzie o zapasy towarów rynkowych, nie są one — jak wiadomo — 
nadmierne. Przeciwnie: pokrycie towarowe dla wzrostu płac jest zaledwie 
dostateczne, a rotacja towarów w handlu wynosi zaledwie 87 dni. W do 
datku struktura zapasów jest nie najlepsza. Niektórych artykułów brak na 
rynku, przez to okres ich rotacji jest wyjątkowo krótki (np. tkaniny ba- 
wełńiane — 30 dni); równocześnie występują zapasy nadwyżkowe (np, 
elana — 150 dni rotacji), 

2 powyżej nakreślonej sytuacji wynika wniosek, że lepsze dostosowanie 
produkcji do potrzeb odbiorców stanowi jedno z niezmiernie ważnych 
zadań naszej gospodarki. 

W referacie Biura Politycznego stwierdza się w związku z RAR 
„W szczególności dążyć należy do pełniejszego zharmonizowania produkcji 
w poszczególnych ogniwach przemysłu z rzeczywistymi potrzebami... 

Produkcji stawiamy następujące podstawowe zadania: a) musi ona być 
sprzedana, b) musi być źródłem akumulacji. To drugie zadanie jest nie- 
zmiernie ważne. Akumulacja stanowi bowiem źródło finansowania repro- 
dukcji rozszerzonej w gospodarce. 

O akumulacji można jednak mówić dopiero wtedy, gdy produkcja zo- 
stała sprzedana rzeczywiście, tj. gdy trafiła do ostatecznego odbiorcy: 
Wędrówka towaru po różnych centralach zbytu I zaopatrzenia czy orga- 
nizacjach hurtowych handlu nie oznacza jeszcze rzeczywistego zainkaso” 
wania przez państwo akumulacji, choć niejednokrotnie wiąże się z lej 
formalnym uiszczeniem. Dlatego muszą być zlikwidowane wszystkie 
„antybodźce”, które prowadzą do tego, że wykonana produkcja nie jest 
sprzedana (bądź że nie może być sprzedana po planowanej cenie). | 

Na działalność producentów w przemyśle oddziaływają trzy zasadnicze 
bodźce: fundusz płac, fundusz area i fundusz premiowy. Jak każdy 
z nich jest nakierowany? Zacznijmy od najważniejszego, tj. funduszu 
płac. Korekta funduszu płac dokonywana jest w górę w zależności od 
przekroczenia produkcji globalnej w stosunku do produkcji zaplanowa- 
nej. Wskaźnik korekty został ustalony różnie dla poszczególnych gałęzi 
przemysłu, ale w zasadzie nie zależy od rzeczywistej pracochłonności. Je- 
żeli więc zakład nie wykona planu produkcji asortymentu o pracochłon- 
ności wyższej niż średnia w danym zakładzie, a przekroczy plan produkcji 
asortymentu o pracochłonności niższej niż średnia, wówczas otrzymuje 
niezasłużenie dodatkowy fundusz płac. I na odwrót. Jeżeli na żądanie od- 
biorców zakład przekroczy plan produkcji asortymentu bardziej praco- 
chłonnego od średniej pracochłonności, brak mu funduszu płac (pomimo 
korekty) na opłacenie tej właśnie dodatkowej pracy. 

Używając oznaczeń Marksa ze schematów reprodukcji można powie- 
dzieć, że według naszych przepisów korekta funduszu płac w razie prze- 
kroczenia planu jest proporcjonalna do sumy e +-v +- m, gdy tymczasem 
powinna być proporcjonalna tylko do v. Dlatego zakład jest zaintereso- 
wany w przekroczeniu planu produkcji takiego asortymentu, dla którego 


stosunek —— jest mniejszy niż średni dla całego zakładu, 
c+v+ m 
W sprawozdaniu, dotyczącym zaopatrzenia rynku w artykuły metalowe 
w 1962 r., Najwyższa Izba Kontroli przytacza niezliczoną ilość faktów 


Świadczących o łym, Że dyrekcje zakładów pracy doskonale slę orientują, 
jak można wykorzystać stosowany dotychczas system naszego planowania 
i korygowania funduszu płac. Z bogatego materiału opracowań NIK wy- 
brałem jedną tabelę, która wydała mi się najbardziej charakterystyczna. 


Przedstawia ona wykonanie dostaw przez Myszkowską Fabrykę Wyrobów 
Metalowych w 1962 r.: 


Wyroby Wartość produkcji 0% realizacji 
na 1 godz. pracy dostaw 
Łyżki czerpakowe 8 cm 52,6 69 
Łyżki czerpakowe 10 cm 87,4 56,7 
Pokrywy 12 cm | 45,3 60,5 
Pokrywy 28 cm 97,5 95,4 
Miski 40 cm 170,8 173,9 
Miski 45 cm 177,6 179,8 
Miski 50 cm 189,2 170,2 
Rondle 24 cm 205,2 157,1 


Jak widać, występuje tu prawidłowość polegająca na tym, że stopień 
wykonania planu określonego asortymentu towarowego jest wprost pro- 
porcjonalny dó wartości brodukcji przypadającej na jedną godzinę pracy 
(albo — co na jedno wychodzi — odwrotnie proporcjonalny do pracochłon- 
ności). Nie trzeba wyjaśniać, jak działa to przeciw interesom rynku, a ogól- 
nie mówiąc — przeciw interesom odbiorcy. 

Przemysł wyrobów metalowych nie jest wyjątkiem. Wiadomo np., że 
deficytowym asortymentem na rynku są talerze deserowe. Wiadomo jed- 
nak także, że jest to asortyment o mniejszym udziale materiałów, przy tej 
samej wartości robocizny, jak przy produkcji talerzy głębokich i płytkich. 
Nieprzypadkowo przemysł, który przekracza dostawy porcelany i porce- 
litu, dostarczył w I półroczu zaledwie 47,60% zaplanowanej na 1963 r. ilości 
talerzy deserowych porcelanowych i tylko 440% — porcelitowych. 

W celu zapobieżenia tego rodzaju praktykom zaproponowano jeszcze 
w 1960 r., ażeby dla celów korekty funduszu płac wprowadzać maksymal- 
nie szeroko zamiast produkcji globalnej — przerób, tj. wartość produkcji 
pomniejszoną o surowiec. Już od kilku lat stosowany jest przecież ten sy- 
stem liczenia produkcji i korygowania funduszu płac w przemyśle odzie- 
żowym, od roku zaś w przemyśle futrzarskim. 

W ub. r. wprowadzono wartość przerobu jako miernik produkcji i pod- 
stawę korekty funduszu płac w przemyśle garmażeryjnym podległym Mi- 
nisterstwu Handlu Wewnętrznego i Związkowi Spółdzielni Spożywców 
„Społem *. Chodziło o maksymalne zwiększenie produkcji bezmięsnej i pół- 
mięsnej, a więc produkcji o mniejszej materiałochłonności i wskutek tego 
proporcjonalnie wyższej pracochłonności. Wyniki nie kazały na siebie 
długo czekać. Jeżeli w I półroczu 1962 r. udział artykułów bezmięsnych 
i półmięsnych wynosił 58%, ogólnej produkcji garmażeryjnej, to w I pół- 
roczu 1963 r. już 72'/g. 

Teoretycznie rzecz biorąc, oznaczą to, że przy zastosowaniu wskaźnika 
przerobu korekta funduszu płac jest proporcjonalna już nie do sumy 
c +- v +- m, a jedynie do sumy v ++ m (pomijam tę okoliczność, że w skład 
c wchodzi także amortyzacja). 
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Na stosowanie niewłaściwych mierników produkcji zwracano uwagę 
w dyskusji na XIV Plenum KC PZPR. Uchwała powzięta przez Plenum 
słusznie postuluje potrzebę „udoskonalania metodologii i instrumentów 
planowania zarówno na szczeblu centralnym, jak i w przedsiębiorstwach. 
Dotyczy to między innymi wdrażania nowych mierników produkcji, po- 
zwalających ustalać właściwe relacje między produkcją a zatrudnieniem 
i funduszem płac i sprzyjających racjonalnemu gospodarowaniu i dostoso- 
waniu produkcji do potrzeb rynku i eksportu". 


W sprawie rozszerzenia stosowania jako miernika oceny działalności 
przedsiębiorstw przerobu, produkcji czystej lub wielkości zbliżonej do niej, 
rząd powziął już szereg uchwał. Ostatnią uchwałę (nr 254/63) powzięto 
w tej sprawie 19 lipca 1963 r. O tym, jak dalece opornie idzie jednak wpro- 
wadzanie w życie nowych mierników produkcji, może świadczyć fakt, że 
już w miesiąc później została powzięta nowa uchwała, przesuwająca ter- 
miny wprowadzenia nowych mierników do praktyki gospodarczej. Osta- 
tecznie ustalono, że wartość przerobu będzie wprowadzona od 1 stycznia 
1964 r. w przemyśle dziewiarskim i pończoszniczym, a od 1 stycznia 1965 r. 
— w przemyśle obuwniczo-garbarskim. Wartość przerobu będzie również 
wprowadzona w 1964 r. eksperymentalnie w kilku zakładach pracy prze- 
mysłu meblarskiego i papierniczego. 


Normatywne koszty przerobu zostaną zastosowane w 1964 r. w prze- 
myśle farmaceutycznym oraz w przemyśle włókien sztucznych, w innych 
natomiast gałęziach przemysłu chemicznego będą przeprowadzone w tym 
czasie eksperymenty. 

Eksperymentalnie wprowadzony będzie koszt przerobu jako miernik 
produkcji w przemyśle szklarskim, ceramicznym, cukierniczym, owocowo- 
warzywnym, koncentratów spożywczych, piwowarskim oraz w całym 
przemyśle hutniczym. Bardziej powszechne przejście na liczenie produkcji 
w kosztach przerobu nastąpi dopiero w 1965 r. W niektórych gałęziach 
wytwarzania środków produkcji zostaną wprowadzone naturalne jednostki 
przeliczeniowe (umowne), oparte na pracochłonności. 

Jakkolwiek zakres proponowanych zmian mierników jest jeszcze dość 
wąski, stanowi on poważny wyłom w dotychczasowej praktyce. Wydaje 
się, że należałoby przyśpieszyć wprowadzenie wartości przerobu jako pod- 
stawy do oceny wykonania planu i korekty funduszu płac co najmniej 
" jeszcze w przemyśle naczyń aluminiowych i emaliowanych, w całym 
przemyśle szklarskim oraz w produkcji naczyń porcelanowych, porcelito- 
wych i fajansowych. 

Jeśli idzie o wprowadzenie wskaźnika przerobu, zwraca się niejedno- 
krotnie uwagę, że nie jest on doskonały, jakkolwiek stanowi duży postęp. 
Zawodzi on mianowicie tam, gdzie podobne artykuły różnią się znacznie 
stopą akumulacji, tzn. tam, gdzie stosunek v do m jest dla zbliżonych 
artykułów bardzo różny. Wysuwane są w związku z tym propozycje zmie- 
rzające do wyrównania tego stosunku przez zastosowanie cen fabrycznych 
zamiast cen zbytu. 

Jak wiadomo, różnice między kosztem własnym a ceną zbvtu są 
znaczne, częsio w pokrewnych asortymentach. Tak np. odzież, znajdująca 
się w nomenklaturze odzieży dziewczęcej, ma akumulację znacznie niższą, 
niż ta sama niemal odzież produkowana jako odzież damska. Różnice te są 
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szczególnie drastyczne w artykułach dziewiarskich. W rezultacie zakład 
często uzyskuje niezasłużenie premię: bądź dlatego, że popyt kieruje się 
na rynku w stronę artykułów wysoko akumulacyjnych, bądź też PO 
że zakład wykonuje plan produkcji niezgodnie z zamówieniami handlu, 
preferując artykuły wysoko akumulacyjne niezależnie od wymagań rynku, 


W obu przypadkach poprawa wyniku nie ma nic wspólnego z istotną 
poprawą pracy zakładu. Może o tym świadczyć sprawozdanie NIK z kon- 
- troli zaopatrzenia rynku w artykuły dziewiarskie i pończosznicze. Tak np. 
w Sieradzkich Zakładach Przemysłu Dziewiarskiego ,„Sira'' dokonano wielu 
zmian asortymentowych „na ogół bez uzgodnienia z handlem*. Zmniej: 
szono produkcję pajacyków niemowlęcych o 30 tys. sztuk (wskaźnik aku- 
mulatywności 8,40) oraz kalesonów męskich o 120 tys. sztuk (wskaźnik 
akumulatywności 27,30%), a powiększono produkcję kamizelek i bluzek 
damskich łącznie o 135 tys. sztuk (wskaźnik akumulatywności 63%). 

W takich sprawach zgodne są wszystkie czynniki w zakładzie pracy, 
Uwydatnia to następujący fragment sprawozdania: „Zmiany te dokonane 
zostały stosownie do intencji uchwały konferencji samorządu robotniczego 
w celu zagwarantowania wykonania zadań rocznych. Wprowadzone zmia- 
ny pozwoliły, niezależnie od wzrostu planowanej wartości towarowej 
i akumulacji, zmniejszyć pracochłonność produkcji". 

Przemysł tłumaczy czasem przekraczanie planów lepszym wykorzysta 
niem zdolności produkcyjnych i surowca, niewykonanie zaś awariami, 
brakiem surowca oraz innymi przeszkodami obiektywnymi. Trudno jed- 
nak zrozumieć, dlaczego Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego „Olim- 
pia" w Łodzi wykonały w IV kwartale 1961 r. w 196%, plan produkcji 
kamizelek damskich, a tylko w 75,7%, plan produkcji kamizelek dziew- 
częcych, skoro i technologia, i surowiec w obydwu rodzajach produkcji 
niczym się nie różnią (natomiast ogromna różnica zachodzi w poziomie 
akumulacji). 

Prawdopodobnie pewna poprawa w tym zakresie mogłaby nastąpić, 
gdyby produkcję zamiast w cenach zbytu można było liczyć w cenach fa- 
brycznych. Ceny te są bliższe kosztom własnym i lepiej niż ceny zbytu 
odzwierciedlają istotny wkład pracy zakładu. Oczywiście kalkulowana, 
a zwłaszcza faktyczna, stopa zysku zawarta w cenie fabrycznej, nie jest 
jednolita. Stopa zysku zawarta w cenie fabrycznej jest jednak nieporów- 
nanie mniej zróżnicowana niż stopa zawarta w cenie zbytu. Uchwała 
nr 254 Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów z dnia 19 lipca 1963 r. 
przewiduje rozszerzenie cen fabrycznych jako miernika produkcji, przede 
wszystkim tam, gdzie będzie stosowany wskaźnik kosztów przerobu lub 
inny miernik związany z pracochłonnością. 


Część ekonemistów wysuwa wnioski, by zamiast wprowadzać ceny fa+ 
bryczne — dokonać reformy cen zbytu (tak ażeby wyrównać akumulację 
na pokrewnych artykułach) 2). Rozwiązanie to byłoby na pewno najlepsze, 
gdyby nie to, że pociąga za sobą reformę cen detalicznych, a więc opera- 
cję trudną do przeprowadzenia w taki sposób, by była ona ekwiwalentna 
nie tylko w ogóle, ale także dla określonych grup ludności. Ponieważ 


2) Wnioski takie zgłaszano na konferencji poświęconej miernikom produkcji, zore 
ganizowanej przez Polskie Towarzystwo Ekonomiczne 9—10 grudnia 1963 r. 
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przeprowadzenie reformy cen zbytu, jak I powszechne wprowadzenie cen 
fabrycznych — to sprawy niełatwe i budzące wątpliwości — okazało się 
niezbędne sięgnięcie do pewnych dodatkowych bodźców, które by zmniej- 
szyły istniejące zainteresowanie przekraczaniem planów produkcji asor= 
tymentów o wysokiej akumulacji i niskiej pracochłonności. 


Na podstawie wspólnych wniosków szeregu resortów rząd powziął dwie 
uchwały: uchwałę nr 15 (z dnia 10 stycznia 1963 r.) w sprawie niektórych 
środków oddziaływania na gospodarkę zapasami oraz uchwałę nr 274 
(z dnia 16 sierpnia 1963 r.) zmieniającą uchwałę w sprawie premiowania 
pracowników umysłowych w przedsiębiorstwach przemysłowych, 


Pierwsza z tych uchwał stanowi próbę uzależnienia uznania przekroczeń 
funduszu płac od tego, czy wyprodukowany w nadmiarze artykuł jest 
potrzebny na rynku, czy też jest już dziś artykułem nadwyżkowym. Opra- 
cowano listy A i B artykułów rynkowych. Lista A zawiera artykuły nad- 
wyżkowe, lista B — artykuły deficytowe na rynku. Równocześnie Naro- 
dowy Banx Polski wydał polecenie zobowiązujące oddziały banku do wy- 
korzystywania list A i B przy rozpatrywaniu wniosków przedsiębiorstw 
o zwolnienie z obowiązku likwidacji przekroczeń funduszu płac, spowodo+ 
wanych wykonaniem nie planowanej lub ponadplanowej produkcji na 
zaopatrzenie rynku. 

Wnioski o uznanie przekroczeń funduszu płac, spowodowanych nia pla- 
nowaną lub ponadplanową produkcją artykułów objętych listą A, winny 
być załatwiane negatywnie. Powinno się natomiast zwolnić z obowiązku 
likwidacji przekroczeń te przedsiębiorstwa, których ponadplanowa lub 
nie planowana produkcja odpowiada artykułom zamieszczonym na li- 
ście B. 

System ten już stosowano z powodzeńiem w ciągu III kwartału, jak+ 
kolwiek nie na szeroką skalę. Dwie sprawy utrudniają jeszcze jego nale- 
żyte funkcjonowanie. Po pierwsze, hurtownie, często ulegając naciskom 
zakładów produkcyjnych, godzą się na transakcje wiązane, tj. na wy- 
stawianie zamówień na artykuły nadwyżkowe, zawarte w liście A, aby 
tylko otrzymać równocześnie artykuły poszukiwane na rynku. Druga 
trudność w całkowitym wykorzystaniu zarządzenia prezesa NBP w spra- 
wie likwidacji przekroczeń funduszu płac polegała na tym, że oddziały 
banku analizują przekroczenia planu według asortymentów tylko wtedy, 
gdy w ogóle następuje przekroczenie planu produkcji. - 

Druga z wymienionych uchwał rządu — uchwała nr 274 — przesądza, 
po pierwsze, o odejściu od wykonania produkcji globalnej jako warunku 
uruchomienia funduszu premiowego 'i stanowi zarazem próbę powiązania 
tego funduszu z asortymentowym wykonaniem planu produkcji. Uchwała 
przewiduje, że dla poszczególnych przedsiębiorstw może być wprowadzone 
wykonanie planu określonych ważnych asortymentów jako warunek uru- 
chomienia funduszu premiowego. Uchwała dopuszcza odchylenie nie 
większe niż 1%, od planu produkcji, aby fundusz premiowy mógł zostać 
całkowicie wypłacony. W miarę wzrostu odchylenia fundusz premiowy 
jest zmniejszany. a przy 10% odchyleniu fundusz premiowy w ogóle nie 
może być uruchamiany. 

Zasady ustalone w uchwale nr 274 miały być wyeksperymentowane 
w 1V kwartale 1963 r. po to, aby mogły być one szerzej wprowadzone 
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w 1964 r. Realizacja tych zasad napotyka jednak trudności. Dla wielu 
zakładów pracy produkcja rynkowa jest produkcją marginesową, stano- 
wiącą niejednokrotnie nie więcej niż kilkanaście procent wartości pro- 
dukcji. Trudno byłoby uzależniać premiowanie pracowników takiego za- 
kłąadu tylko od asortymentowego wykonania produkcji rynkowej. Nie 
jednak nie stoi chyba na przeszkodzie, aby zasady uchwały nr 274 zasto- 
sować także do produkcji artykułów zaopatrzeniowych. 


Następny problem polega na ustaleniu stopnia szczegółowości kontrolo- 
wanych asortymentów. Wiadomo, że im wyższy stopień agregacji poszcze- 
gólnych asortymentów (np. przez zastąpienie asortymentów grupami asor- 
tymentowymi), tym łatwiej o asortymentowe wykonanie planu. Uchwała 
przesądza, że mają to być przede wszystkim asortymenty określane przez 
Komitet Ekonemiczny Rady Ministrów w uchwałach kwartalnych oraz 
inne, określone przez właściwego ministra. Ażeby uchwała była w terenie 
realizowana z korzyścią dla gospodarki narodowej, musi w tej sprawie 
współdziałać cała administracja gospodarcza. Tak np. asortymenty objęte 
uchwałami KERM muszą resorty rozdzielać między zjednoczenia, a zjed- 
noczenia z kolei między zakłady pracy. Być może, że przy okazji asorty- 
menty wymienione w uchwale trzeba podzielić na poszczególne wyroby 
(np. jeżeli dwa różne zakłady produkują dwa różne wyroby, składające 
się na jedną pozycję asortymentową, wymienioną w uchwale KERM). 
Przedstawione tu trudności nie są — jak widać — nie do pokonania. 


Niektóre resorty przystąpiły już do realizacji uchwały nr 274. Tak np. 
Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego zdecydowało, że uchwała nr 274 bę- 
dzie realizowana od 1 stycznia 1964 r. w Warszawskich Zakładach Tele- 
wizyjnych (chodzi o wykonanie planu produkcji dużych telewizorów 
o ekranie 21-calowym, które są najbardziej poszukiwane), w Pabianickiej 
Fabryce Żarówek (chodzi o żarówki niskiej mocy. szczególnie ważne dla 
oszczędzania prądu), w Śląskich Zakładach Mechaniczno-Optycznych 
w Katowicach (chodzi o pełny asortyment szkieł okularowych) oraz w Za- 
kładach „„Centra* w Poznaniu (produkcja baterii). 


Rozpatrywana jest w MPC możliwość uruchomienia funduszu premio- 
wego w zależności od asortymentowego wykonania planu produkcji w dwu 
fabrykach naczyń emaliowanych: olkuskiej i myszkowskiej. Wprowadze- 
nie zasad uchwały nr 274 w tych zakładach niewątpliwie usunie, a co 
najmniej ograniczy dotychczasową dowolność w realizacji planu asorty- 
mentowego, o której tak obszernie mówi sprawozdanie NIK. 


Przedstawione tutaj problemy stały się już w gruncie rzeczy przed- 
miotem decyzji. Nieokreślony jeszcze został tylko zakres ich stosowania 
i działania. W moim przekonaniu powinien on być jak najszerszy. Celem 
ich jest przecież nic innego, jak stworzenie bodźców do większej zgod- 
ności produkcji z potrzebami, a już co najmniej usunięcie bodźców dzia- 
łających w kierunku wprost przeciwnym. Chodzi jednak o wprowadzenie 
takich bodźców, które by tę zgodność zapewniały w stopniu maksymal- 
nym. W tym właśnie celu trzeba bodźce powiązać z tak istotnymi ele- 
mentami zainteresowania załogi, jak płace, fundusz premiowy i fundusz 
zakładowy. 

Sprawę tę przesądza referat Biura Politycznego na XIV Plenum KC: 
,„,„W celu lepszego zaopatrzenia rynku craz przeciwdziałania powstawaniu 
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nadmiernych zapasów konieczne jest powiązanie premiowania w przed- 
siębiorstwach z wykonaniem planu zgodnie z zamówieniami odbiorców". 
W referacie zwraca się też uwagę na tempo wprowadzanych zmian. 


„W wielu przypadkach — czytamy — występuje niczym nieuzasadnione 
opóźnianie w przygotowaniu i wprowadzeniu w życie odpowiednich prze- 
pisów oraz nieśmiałe, ograniczające się tylko do pewnych odcinków, wpro- 
wadzanie zmian w planowaniu i systemie bodźców', 


Doskonalenie mierników produkcji i bodźców oraz jak najszybsze wpro- 
wadzanie w życie nowych propozycji w tym zakresie, jeżeli zostały one 
sprawdzone i potwierdzone przez praktykę, jest niezmiernie ważnym za- 
daniem, mogącym przyczynić się do podniesienia sprawności naszej go- 
spodarki, lepszego wykorzystania istniejących zasobów i pełniejszego za- 
spokojenia potrzeb ludności, 


"- 


Aklualne problemy 
inwestycyjne 


MARIAN BARTNICKI 
| aan 


Zwykło się mówić, że Dolska jest wielkim placem budowy. W stwier- 
dzeniu tym nie ma wielkiej przesady. Na inwestycje przeznacza się bo- 
wiem blisko jedną piątą całego dochodu narodowego. W ciągu ostatnich 
10 lat wydatkowano na ten cel ponad 900 mld zł. Na 1 mieszkańca kraju 
przypada w ostatnich latach około 4.000 zł nakładów inwestycyjnych 
rocznie. 

Zrealizowanie tak potężnego zakresu inwestycji wymaga ogromnego 
wysiłku wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego. Nad przygoto- 
waniem dokumentacji projektowo-kosztorysowej pracuje w istniejących 
obecnie ponad 200 biurach projektów (technologicznych, ogólnobudowla- 
nych, przemysłowych, komunikacyjnych i innych) blisko 60 tys. projek- 
tantów, inżynierów, techników, ekonomistów i pracowników pomocni- 
czych. Przy tym część dokumentacji dla inwestycji o nie znanym w Pol- 
sce procesie technologicznym uzyskiwana jest za granicą. Równocześnie 
krajowe biura opracowują projekty dla pewnej ilości inwestycji wyko- 
nywanych za granicą, zdobywając niejednokrotnie poważne wyróżnienia 
w konkursach międzynarodowych. 

Na wielkiej ilości placów budowy rozsianych po terenie całego kraju 
pracuje około 750 tys. robotników i pracowników inżynieryjno-technicz- 
nych zatrudnionych w ponad 1.300 przedsiębiorstwach. Zajęci są oni 
wznoszeniem hal przemysłowych, budynków mieszkalnych, budową dróg 
i mostów, układaniem sieci podziemnych i napowietrznych, a także mon- 
tażem maszyn i urządzeń. Nad wyprodukowaniem maszyn i urządzeń nie- 
zbędnych w nowo wznoszonych lub modernizowasnych zakładach przemy- 
słowych oraz innych zatrudnionych jest w przemyśle maszynowym i po- 
krewnych dziedzinach ponad 250 tys. pracowników. Żeby zdać sobie spra- 
wę ze skali obciążenia gospodarki narodowej inwestycjami, należałoby 
doliczyć jeszcze 175 tys. zatrudnionych w przemyśle materiałów budow- 
lanych, produkującym dla potrzeb inwestycyjnych. Nie wolno wreszcie 
zapominać o dość pokaźnej rzeszy pracowników służb inwestycyjnych, 
nadzoru architektoniczno-budowlanego itp. 

Chcąc zatem scharakteryzować wysiłek państwa, związany z realizacją 
planów inwestycyjnych, wystarczy wymienić następujące wielkości: około 
18/9 dochodu narodowego przeznacza się na inwestycje, z działalnością 
inwestycyjną związana jest poważna część zatrudninnych poza rolnic- 
twem, na potrzeby inwestycyjne przeznacza się około 15%, importu. Czy 
to jest dużo, czy mało? Odpowiedzieć na to pytanie nie jest łatwo. Cha- 
rakter odpowiedzi zależy zresztą od tego, kto jej udziela. Inwestorzy Od- 
czuwający chroniczny głód inwestycyjny z reguły są zdania, że nakłady 


inwestycyjne powinny być znacznie większe, Praktyka dotychczasowa 
wykazała jednak, że nadmierne napięcie inwestycyjne prowadzi do ban 
dzo ujemnych następstw zarówno w samej działalności inwestycyjnej, jak 
i w całej gospodarce narodowej. 


Inwestycje — jak wiadomo — mają decydujące znaczenie dla rozwoju 
ekonomicznego kraju, dla podniesienia potencjału gospodarczego i pod- 
wyższenia w rezultacie stopy życiowej ludności. Dziękj inwestycjom uzy+ 
skuje się dodatkowe zdolności produkcyjne i usługowe, stwarza się nowe 
miejsca pracy dla dorastającej młodzieży, wprowadza nowe rozwiązania 
techniczne i technologiczne umożliwiające obniżenie kosztów własnych 
produkcji. Inwestycje służą ponadto do zaspokojenia bezpośrednich po- 
trzeb ludzi pracy w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego, oświaty, 
służby zdrowia, kultery itp. 


Między inwestycjami a dochodem narodowym istnieją dwie współza- 
leżności. Jedna dotyczy krótkiego okresu czasu, np. roku, Im większa 
część wytworzonego w danym roku dochodu narodowego zostanie prze- 
znaczona na inwestycje, tym mniej pozostanie na fundusz spożycia, tzn. 
na podniesienie stopy życiowej ludności. Z drugiej jednak strony — im 
więcej w danym roku przeznaczy się na inwestycje, szczególnie na inwe=_ 
stycje produkcyjne, tym większy będzie przyrost produkcji, a zatem tym 
wyższy osiągnie się dochód narodowy za lat kilka, po uruchomieniu nowo 
wzniesionych zakładów. Wtedy część dochodu narodowego przeznaczona 
na spożycie odpowiednio się zwiększy. Stąd ogromnej wagi nabiera pro< 
blem udziału inwestycji w dochodzie narodowym. Jak wiadomo, wielkość 
ta nie była w poszczególnych okresach gospodarczych stała. Zależy ona 
palękorsić realnej sytuacji gospodarczej oraz od celów i za stawianych na 

y okres 

Poza udziałem w dochodzie narodowym wielkość faweśtycji określają 
możliwości realizacyjne. Należy dv nich zaliczyć terminowe przygotowa- 
nie dokumentacji, zapewnienie potrzebnych dostaw maszyn 1 urządzeń 
oraz zagwarantowanie odpowiedniego potencjału przedsiębiorstw realizu= 
jących roboty budowlano-montażowe. Przy ustalaniu zatem zadań czy to 
na okres S-letri, czy okresy roczne, czy wreszcie okres perspektywiczny — 
państwo musi uwzględniać nie tylko potrzeby inwestycyjne, ale również 
dopuszczalny stopień obciążenia dochodu narodowego inwestycjami i moż- 
liwości realizacyjne. Uwzględnienie bowiem w szerokim zakresie zgła- 
szanych przez inwestorów potrzeb doprowadziłoby do ORSRĘ skali 
inwestycji. 

Ż całą ostrością wystąpił problem skali inwestycji w ostatnim okresie, 
a szczególnie obecnie, na progu ostatnich dwu lat bieżącej 5-latki. Zapo 
trzebowanie na środki ińwestycyjne jest wielkie. Duże bowiem potrzeby 
odczuwa przemysł i to zarówno surowcowy (górnictwo węglowe, kopal- 
nictwo rud miedzi, siarki i in.), jak i przetwórczy. Bardzo poważne po- 
trzeby inwestycyjne istnieją w dziedzinie rolnictwa. Ich zakres określają 
uchwały XII Plenum KC PZPR. Znaczne są potrzeby inwestycyjne także 
w innych działach i to zarówno produkcyjnych (w budownictwie, trans- 
porcie, obrocie towarowym), jak i nieprodukcyjnych (w gospodarce miesz- 
kaniowej i komunalnej, w dziedzinie oświaty, kultury i służby zdrowia), 
Potrzeby te wzrastają, tym bardziej że zachodzi konieczność kończenia 
1 to możliwie szybko licznych inwestycji rozpoczętych w poprzednich la- 
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tach 1 uzyskania możliwie najwcześniej efektów produkcyjnych i usłu- 
gowych. Wynika to z bardzo sżerokiego frontu inwestowania oraz ze 
znacznego zaangażowania w inwestycjach rozpoczętych w poprzednich 
latach. A ponadto ciągle powstają nowe potrzeby, związane np. z inten- 
syfikacją handlu zagranicznego, zagospodarowaniem większych ilości gazu 
ziemnego itp. 

Jednak obok uzasadnionych potrzeb inwestorzy. wszystkich szczebli 
bardzo często postulują rozpoczynanie inwestycji, które nie są niezbędne _ 
lub które niekiedy nawet są wręcz zbyteczne. O skali nacisku inwestorów. 
świadczą ich żądania przekraczające zwykle założenia planów o wiele mi- 
liardów złotych. 


Łączne potrzeby znacznie przekraczają możliwości państwa, szersze ich 
uwzględnienie spowodowałoby poważne zmniejszenie części dochodu na- 
rodowego przeznaczonej na spożycie. Wykonanie tak wielkiego zakresu 
inwestycji nie byłoby zresztą realne. Wiemy z własnych doświadczeń, 
do jakich ujemnych skutków prowadzi nadmierne napięcie inwesty- 
cyjne. Dokumentacja projektowo-kosztorysowa nie jest przygotowana na 
czas i jakość jej pozostawia wiele do życzenia, opóźnienie dokumentacji 
wydłuża z kolei czas budowy i pcdraża ją. Przedsiębiorstwa budowlano- 
montażowe nie mogą — szczególnie w województwach, w których nastę- 
puje poważny wzrost nakładów inwestycyjnych — wykonać wszystkich 
zleconych robót. Przeciągają więc cykl budowy, opóźniając oddanie do 
użytku zaplancwanych obiektów, oddziałów i zakładów. Także w dzie- 
dzinie dostaw maszyn i urządzeń — mimo powstania znacznych remanen+ 
tów — występują opóźnienia w dostarczaniu urządzeń najbardziej deficy- 
towych, jak aparatura chemiczna, urządzenia hutnicze itp. Wolniejsze 
natomiast tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych pozwala na uporząd- 
kowanie działalności inwestycyjnej, na wyeliminowanie lub zmniejszenie 
wpływu ujemnych zjawisk w dziedzinie inwestycji. A zjawisk tych jest 
niemało. Nie w pełni zostały zrealizowane uchwały V i IX Plenum 
KC PZPR w sprawie inwestycji. Uchwały rządu, instrukcje i wytyczne nie 
zawsze są konsekwentnie wprowadzane w życie przez uczestników procesu 
inwestycyjnego. Nie można uznać za całkowicie zadowalający stanu w za- 
kresie potanienia inwestycji, skrócenia czasu budowy i uruchamiania za- 
kładów, konsekwentnego stosowania zasad koordynacji branżowej i tere- 
nowej, należytego przygotowania inwestycji i opieki nad realizacją 
obiektów priorytetowych. ,„Odcinek inwestycyjny — czytamy w referacie 
Biura Politycznego na XIV Plenum — mimo pewnej poprawy pozostaje 
jednak nadal jednym z najsłabszych ogniw naszej gospodarki, przy czym 
nieprawidłowości występują w całym procesie inwestycyjnym". Potrzeba 
długotrwałej, żmudnej, codziennej pracy inwestorów, projektantów i wy- 
konawców, aby w pełni uporządkować i należycie poprawić całość procesu 
inwestycyjnego. | 

Nie tylko te względy zaważyły na decyzjach XIV Plenum KC PŻPR 
w sprawie wysokości nakładów inwestycyjnych w latach 1964—1965. Ko- 
nieczność ograniczenia inwestycji wynika głównie z osiągnięcia niższego 
niż zakładano w planie 5-letnim poziomu wytworzonego dochodu narodo- 
wego i z konieczności zmniejszenia obciążenia tego dochodu inwestycjami. 
Udział inwestycji netto w dochodzie narodowym wynosił w 1962 r. — 
18.0%/, a w 1963 r. — 17,6%/9; w 1964 r. zakłada się obniżenie tego udziału 
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do poziomu 17,3%. Na tę decyzję wpłynęła także potrzeba zmniejszenia 
obciążenia importu kwotami przeznaczonymi na zakup maszyn i urządzeń 


inwestycyjnych. 

Ze względu na ograniczony wzrost nakładów inwestycyjnych, założony 
na 1964 r. w wysokości 1,70/, 1) przewidywanego wykonania planu 1963 r., 
a w następnym roku w.wysokości 5,7%, planu 1964 r. (łącznie w obu la- 
tach wyniesie to o 16,9 mld zł mniej, niż to wynikało z planu 5-letniego 
na ten okres), zaszła konieczność poważnej zmiany struktury nakładów 
inwestycyjnych. Istotnie wzrasta udział inwestycji produkcyjnych. Jeżeli 
według planu 5-letniego miał on wynieść 70,1%, to w planie na 1964 r. 


"wynosi on 73,9%, a w 1965 r. zamiast 68,8%, — 74,20%, (wg aktualnego 


planu). Zmiana ta spowodowana została w znacznej mierze przez zwięk- 
szenie nakładów na rolnictwo. 

Z uchwał XII Plenum wynika konieczność nadrobienia zaległości w za- 
kresie inwestycji rolnych. Dlatego też założono w planie poważne zwięk- 
szenie nakładów, w 1964 r. o 27,80%, w 1965 r. o dalsze 22,70, 3). W wy- 
niku tych posunięć wzrośnie udział rolnictwa w całości nakładów inwe< 
stycyjnych z 130/, w 1963 r. do 16,30%, w 1964 r. i 19,0%, w 1965 r. Mówiąc 
o rozwoju rolnictwa trzeba również pamiętać o gałęziach przemysłu obsłu- 
gujących rolnictwo, a w szczególności o przemyśle nawozów sztucznych, 
maszyn rolniczych, ciągników itp. W tej dziedzinie nie tylko nie zmniej- 
szono nakładów, ale — jak o tym mówił tow. Władysław Gomułka w przes 
mówieniu końcowym na XIV Plenum KC PZPR — trzeba będzie rozsze- 
rzyć program budowy nowych zakładów nawozów azotowych, przewi- 
dziany na ostatnie dwa lata obecnej 5-latki, i znaleźć na to potrzebne 
środki. 


Dalszym głównym kierunkiem inwestowania — obok rozwoju rolnic= 


twa — jest rozwój bazy surowcowo-energetycznej, a także rozszerzenie 
bazy produkcyjnej w celu zwiększenia eksportu i ograniczenia importu. 
Wchodzą więc w grę inwestycje w górnictwie węgla kamiennego i bru- 
natnego, w hutnictwie żelaza i miedzi, w przemyśle maszynowym i che- 
micznym. Ale i tu w związku z ustalonym poziomem inwestowania w go+ 
spodarce narodowej nieodzowne się stało dokonanie bardzo poważnych 
ograniczeń. O ile w planie 5-letnim zakładano rozpoczęcie budowy 8 no- 
wych kopalń węgla kamiennego, o tyle obecnie buduje się tylko 3 nowe 
kopalnie — wprawdzie o nieco większej zdolności wydobywczej — równo" 
cześnie poważnie rozbudowuje się istniejące kopalnie, W energetyce zre- 
zygnowano z rozpoczęcia II etapu budowy elektrowni Łaziska i Siersza II, 
w gazownictwie z rozpoczęcia budowy gazokoksowni w Warszawie i Wro- 
cławiu. W „górnictwie rud żelaza nie zaczyna się budowy żadnej nowej 
kopalni ani nowego poziomu, głównie ze względu na niską opłacalność 
tych inwestycji. W hutnictwie żelaza zaniechano już uprzednio budowy 
zakładów wielkopiecowych (w hucie „Pokój', hucie im. Dzierżyńskiego 
i hucie „Bobrek'), a rozpoczęcie budowy wielkiego pieca nr 5 w hucie 


im. Lenina przesunięto na okres po roku 1965. Przesunięto na następne. 


3) Nakłady inwestycyjne na 1964 r. ustalone zostały w kwocie 125,3 mld zł, a na 
1965 r. w wysokości 122,5 mld zł. 


z) Dane dotyczą rolnictwa jako działu. W Ministerstwie Rolnictwa I wydziałach 
rolnictwa prezydiów rad narodowych nakłady wzrosną w 1964 r. o 31,9%, a w 1965r, 
0 26,20%/ę. 
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B-lecie budowę walcowni w hucie im. Lenina 1 hucie im, Bieruta oraz 
nowego zakładu huty im. Nowotki w Ostrowcu. W przemyśle maszyno- 
wym, zwiększając zakres inwestycji w dziedzinach obsługujących rolnic= 
two i potrzeby eksportowe — przesunięto równocześnie na okres po 1965 r. 
budowę szeregu ważnych zakładów, jak np. fabryki obrabiarek w Opolu, 
wydziału przekładni zębatych w Bielsku-Białej. W przemyśle chemicz- 
nym zrezygnowano z budowy nowej fabryki sody, szeregu oddziałów — 
głównie petrochemicznych = w Zakładach Rafineryjnych i Petrochemicz- 
nych w Płocku, a także z budowy Kujawskich Zakładów Włókien Sztucz- 
nych w Brzeziu i innych. 


Tak więc w przemyśle ciężkim o decydującym znaczeniu dla rozwoju 
gospodarki narodowej nastąpiło dość poważne ograniczenie zakresu rze- 
czowego inwestycji przy utrzymaniu nakładów na poziomie planu 5-let- 
niego lub nawet przekroczeniu tego poziomu. Nastąpiło to w wyniku 
szczególnie poważnego podrożenia inwestycji, o czym będzie jeszcze mowa, 
i w związku z wprowadzeniem niektórych nowych zadań. | 


Znacznie dalej idące ograniczenia musiały jednak nastąpić w przemyśle 
spożywczym, lekkim, drobnym i innych, a także w gospodarce komunal- 
nej, mieszkaniowej, w dziedzinie oświaty, ochrony zdrowia i in. W Mini- 
sterstwie Przemysłu Spożywczego i Skupu ustalone w planie na lata 
1064—1965 nakłady są niższe o 18% w porównaniu z planem 5-letnim na 
ten okres, w Ministerstwie Przemysłu Lekkiego są one o 320% niższe. 
Spowodowało to konieczność bardzo poważnego ograniczenia liczby nowo 
budowanych zakładów, W Ministerstwie Przemysłu Spożywczego i Skupu 
zaniechano np. rozpoczęcia budowy 3 zakładów mięsnych, budowy lub 
rozbudowy 3 cukrowni, 2 zakładów przetwórstwa owocowo-warzywnego, 
8 browarów, 3 chłodni składowych itd. W przemyśle lekkim przesunięto 
de bieżący plan 35-letni budowę 3 przędzalni bawełnianych i 2 roszarń 

nopnych oraz szeregu innych zakładów. 


Poważne ograniczenia nakładów wystąpiły w dziedzinie inwestycji nie* 
produkcyjnych. Nie udało się również uchronić budownictwa mieszkanio+ 
wego. W budownictwie mieszkaniowym typu miejskiego ograniczono na< 
kłady w ciągu 2 lat o 10,1 mld zł w stosunku do planu 5-letniego. Jednak 
dzięki szerokiemu stosowaniu tańszego budownictwa oszczędnego zmniej- 
szenie efektów będzie znacznie mniejsze niż by to wynikało z powyższej 
kwoty. Na założone w planie S-letnim 1,8 mln izb mieszkalnych typu 
mniejskiego przewiduje sią obecnie wykonanie ponad 1.712 tys. izb. Dalszć 
obniżenie kosztów budownictwa mieszkaniowego może pozwolić na zbu* 
dowanie przy użyciu planowanych środków pieniężnych większej ilości 
mieszkań. Dość poważne ograniczenie inwestycji socjalnych, wyrażające 
się kwotą 3 mld zł w latach 1964—1965, spowoduje m. in. nieoddanie do 
użytku w bieżącym 5-leciu szpitali o 4.700 łóżkach. 


Ograniczenie nakładów inwestycyjnych dotyczyło przede wszystkim 
inwestycji nowo rozpoczynanych. Oznacza to, że rozpoczęcie budowy 
wielu obiektów przesunięto na dalsze lata. Wyżej podano jedynie pewną 
ilość ważniejszych obiektów skreślonych z planu w kilku resortach, W wy- 
niku tych zmian udział inwestycji nowo rozpoczynanych zmalał w grupie 
resortów przemysłowych w 1964 r. do 110%, w Ministerstwie Przemysłu 
Ciężkiego nawet do 6,8%, a w Ministerstwie Przemysłu Chemicznego do 


50 


9,30%, W wyniku tego, jak o tym jeszcze będzie mowa, zmniejszy się sto- 
pień zaangażowania i zamrożenia nakładów inwestycyjnych. | 

W latach 1964—1963 będzie więc miała miejsce koncentracja wysiłku 
inwestycyjnego na wielkich obiektach przemysłowych decydujących o roz: 
woju całej gospodarki narodowej, ażczególnie w dziedzinie górnictwa, 
energetyki, hutnictwa, przemysłu chemicznego i maszynowego. Równo* 
cześnie konieczne się stało poważne ograniczenie drobnych inwestycji 
przedsiębiorstw oraz innych inwestycji nielimitowanych, szczególnie nie- 
produkcyjnych I pomocniczych. Uwaga skupiona została na inwestycjach 
produkcyjnych przedsiębiorstw, szczególnie zaś tych, które powinny być 
zakończone i oddane do użytku w 1964 r. 

Jak podaje referat Biura Politycznego na XIV Plenum KC PZPR „zmia 
ny dokonane w planie pociągają za sobą szereg skutków, które trzebu 
będzie wziąć uwagę przy ustalaniu następnego planu B-letniego. 
W przyszłej pięciolatce trzeba będzie m. in. zwiększyć nakłady inwestyś 
cyjne na przetwórcze gałęzie przemysłu, także w celu zapewnienia no- 
wych miejsc pracy, umożliwiających wchłonięcie wyżu demograficznego, 
którego szczyt przypada na najbliższe lata. Trzeba będzie również dążyć 
do pełniejszego zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych, socjalnych i kul- 
turalnych, ponieważ obecne ograniczenia inwestycyjne dotknęły tych 


dziedzin". | 
* 


Można i należy postawić pytanie, czy ograniczenie nakładów inwesty- 
cyjnych w latach 1964—1966, a w konsekwencji i w następnym 5-leciu, 
musi spowodować odpowiednie proporcjonalne zmniejszenie efektów rze- 
czowych? Odpowiedź na to pytanie nie może być twierdząca. Dochodzimy 
tu do podstawowego problemu potanienia inwestycji i zwiększenia ich 
efektywności. Problem to nie nowy, lecz dotychczas nie został w pełni 
rozwiązany. Możemy go zaś rozwiązywać albo przez minhmalizację środ- 
ków przy założonym docelowym efekcie, albo przez maksymalizację efek- 
tów przy założonym poziomie zużywanych środków. 

Możliwości potanienia Inwestycji t zwiększenia ich efektywności lub 
odwrotnie — możliwości zbyt drogiego i nieefektywnego inwestowania — 
występują na wszystkich etapach działalności inwestycyjnej, tj. w pros 
gramowaniu, planowaniu, projektowaniu, wykonawstwie budowlano» 
montażowym, a także w produkcji środków inwestycyjnych. Sprawa do» 
tyczy więc wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego, tj. inwesto- 
rów, projektantów, pracowników przedsiębiorstw budowlano-montażo- 
wych oraz producentów maszyn I urządzeń. Nie sposób tu omówić tego 
problemu wyczerpująco. Warto jednak zastanowić się nad najbardziej wę- 
złowymi sprawami, wiążącymi się głównie 2 programowaniem i planowa- 
niem, gdyż tu kryją się największe możliwości potanienia inwestycji 
i podniesienia ich efektywności. 

Punktem wyjścia dó działalności inwestycyjnej jest prawidłowe okre- 
ślenie potrzeb w dziedzinie produkcji i usług, właściwe ustalenie, iaki 
poziom produkcji lub jaki stopień zaspokojenia potrzeb w zakresie usług 
ma być osiągnięty. Łatwo tu popełnić błędy, szczególnie w razie nienale- 
żytego skoordyncwania problemów związanych ze sobą bardziej lub mniej 
bezpośrednio. 


Poa 
zizi 
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Szczególnie wielki kompleks powiązanych ze sobą zagadnień występuje 
przy inwestycjach w dziedzinie rolnictwa. Wchodzi tu w grę wzrost pro- 
dukcji nawozów sztucznych, maszyn rolniczych i ciągników, urządzeń do 
wapnowania gleby i rozlewania wody amoniakalnej, z rozszerzeniem sieci 
punktów wykonujących niezbędne remonty i świadczących inne usługi, 
sieci magazynów wszelkiego typu (do składowania nawozów, maszyn rol- 
niczych, materiałów budowlanych itp.). Wreszcie nie wolno zapominać 
o rozwoju przemysłu spożywczego, przetwarzającego produkty rolne (cu- 
krownie, krochmalnie itp.), a także o rozbudowie sieci punktów skupu, 
mleczarń itd. Tylko takie — oczywiście znacznie bardziej rozwinięte — 
kompleksowe ujęcie zagadnień może zapewnić prawidłowy, zsynchroni- 
zowany rozwój gospodarki narodowej. W innym przypadku dodatkowe 
potrzeby będą powstawać w okresie realizacji programu inwestycyjnego 
| powodować poważne zakłócenia albo w postaci dodatkowego wzrostu 
wysiłku inwestycyjnego, albo w postaci wypierania innych inwestycji 
uznanych za mniej niezbędne. | 


Przykładowo poruszono tu jeden problem programowania: problem 
kompleksowości i zsynchronizowania potrzeb. Obok tego, wiele innych 
problemów warunkuje prawidłowe ustalenie potrzeb, jak chociażby ko- 
nieczność zbadania dwu możliwych kierunków działania: podejmowania 
inwestycji w celu zwiększenia zdolności produkcyjnych w określonej dzie- 
dzinie oraz inwestycji mających zmniejszyć zapotrzebowanie przez udo- 
skonalenie procesu produkcyjnego, podwyższenie jakości produktu itp. Za- 
miast budowania nowych kopalni węgla kamiennego lub brunatnego (uzy- 
skanie wydobycia 1 tony na dobę węgla kamiennego wymaga wydatko- 
wania na budowę nowych kopalń około 25 tys. zł i bardzo długiego okre- 
su — pierwsze wydobycie uzyskuje się po 6 latach, 25% wydobycia po 
8 latach, a pełne wydobycie po 12 latach) można np. rozważać alternatywę 
uzyskiwania tego samego efektu przez zmniejszenie zużycia węgla. Uzy- 
skać to można wieloma drogami, wymagającymi mniejszych lub większych 
nakładów inwestycyjnych, realizowanych szybciej lub wolniej, a zatem 
bardziej lub mniej opłacalnych. Można tu wymienić przykładowo zamianę 
przestarzałych urządzeń energochłonnych, urządzeniami nowoczesnymi, 
doskonalszymi (kotły centralnego ogrzewania, wentylatory przemysłowe, 
transformatory, piece grzewcze, elektrociepłownie itp.). Podobne alterna- 
tywy stwarza zastępowanie jednych nośników energii przez inne (np. gaz 
w gospodarstwach domowych i procesach technologicznych zamiast węgla 
i koksu, energia elektryczna w kolejnictwie zamiast trakcji parowej itd.). 
Każda z tych dróg wymaga określonych nakładów inwestycyjnych na za- 
oszczędzenie 1 tony węgla. Wielkość tych nakładów jest jednak bardzo 
często mniejsza niż w przypadku budowy nowych kopalń, a co najważ- 
niejsze efekty uzyskuje się znacznie szybciej. Podobnie przedstawia się 
sprawa, jeżeli chodzi o stal i metale kolorowe, a także drewno. W takim 
wypadku za posunięciami mającymi na celu zmniejszenie zużycia prze- 
mawia także brak dostatecznej ilości własnych surowców wyjściowych 
(np. rudy żelaza) lub nismożność prowadzenia rabunkowej gospodarki 
(np. nadmierny wyrąb lasu). Podano tu tylko przykładowo parę proble- 
mów, jest ich ogromna ilość. Tylko bardzo wnikliwe badania potrzeb 
i sposobów ich zaspokojenia mogą zapewnić harmonijny rozwój gospo- 
- darki oraz na dłuższy okres stałość zamierzeń inwestycyjnych. 


Dalszą dziedziną ogromnej wagi jest sposób zaspokojenia potrzeb, okre- 
lenie, co trzeba robić, aby dopiąć zamierzonego celu. Zbyt często sięgają 
tu zainteresowani do dróg, które powinny być ostatecznością: do budowy 
nowych zakładów i obiektów. Nie zawsze dotąd należycie badano moż 
ność uzyskania niezbędnego przyrostu zdolności produkcyjnej (lub pro- 
dukcji) bez nakładów inwestycyjnych lub przy minimalnych nakładach, 
Po przeprowadzeniu w ostatnim okresie we wszystkich istniejących za- 
kładach przemysłowych szczegółowych badań zdolności wytwórczych, 
stopnia ich wykorzystania, możliwości zwiększenia produkcji w drodze 
usunięcia drobnych „wąskich gardeł'* powstała szeroka możliwość prawi» 
dłowego określenia, jaka część niezbędnego przyrostu produkcji może być 
uzyskana w tych zakładach bez nakładów inwestycyjnych lub tylko przy 
nieznacznych nakładach. Można oczekiwać, że zamierzone w tej dziedzi- 
nie poważne prace obok innych posunięć, mających na celu szersze wpro- 
wadzenie specjalizacji, pozwolą na znaczne ograniczenie potrzeby budowy 
nowych zakładów. SEE 

Niekiedy wnioski o budowę nowych zakładów przemysłu maszynoweg 
4 innych uzasadnia się niemożnością zwiększenia zmianowości istniejących 
zakładów w wyniku braku na miejscu ludzi do pracy, Znacznie łatwiej, 
nieporównanie taniej i szybciej jest zdobyć tych ludzi przez budowę od- 
powiedniej ilości mieszkań niż budowanie w innej miejscowości nowego 
zakładu, przy którym również trzeba będzie część mieszkań zapewnić, 
Zakrojony na szeroką skalę program prac nad rekonstrukcją organiza- 
cyjno-techniczną gospodarki narodowej powinien dać bardzo poważne 
rezultaty. Dopiero po wykorzystaniu wszystkich możliwości uzyskania 
niezbędnego przyrostu zdolności produkcyjnej w drodze bezinwestycyj- 
nej, w drodze modernizacji i rekonstrukcji można decydować się na po- 
ważną rozbudowę lub nową budowę. s | 


Pęd do nowych inwestycji musi być jeszcze bardziej stanowczo niż do- 
tąd hamowany. Przemawia za tym szereg dalszych czynników. Budowa 
nowych obiektów trwa dłużej, modernizacja daje efekty nie tylko taniej, 
ale i znacznie szybciej. Nowe obiekty wymagają poważnych robót bu- 
dowlanych, ziemnych, wznoszenia murów, układania sieci itd., do mo- 
dernizacji potrzeba prawie wyłącznie wymiany przestarzałych maszyn, 
urządzeń lub ich uzupełnienia. A przecież celem inwestycji przemysło- 
wych nie jest wznoszenie budynków, lecz instalowanie maszyn oraz w mi< 
nimalnie możliwym zakresie ich obudowa. Nie budynki, lecz maszyny 
dają produkcję. Naszą dotychczasową działalność charakteryzuje jeszcze 
mimo wszystko za duży udział nowych inwestycji, a w jeszcze większym 
stopniu za duży udział robót budowlanych w całości inwestycji. Dalszym 
czynnikiem przemawiającym przeciw nowym inwestycjom jest za sze- 
roki obecnie front inwestowania. 

Wszystkie te problemy — dotychczas opracowywane nie zawsze w spo- 
sób systematyczny — będą ujęte tak zwanymi założeniami generalnymi. 
Ustalono szczegółowe metody opracowania tych założeń i wprowadzono 
obowiązek ich sporządzania. | 

Aby programy, a także plany inwestycyjne były realne, prawidłowo 
opracowane i gwarantowały stałość działania, niezbędne jest posiadanie 
w momencie ich sporządzania prawidłowo ustalonych danych wyjścio- 
wych. O dwu grupach danych wyjściowych już mówiono: o poziomie po- 
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trzeb w dziedzinie produkcji i usług oraz o poziomie istniejących zdol- 
ności produkcyjnych i możliwościach ich tąniego zwiększenia. Trzecim 
ważnym problemern jest prawidłowa wycena kosztów inwestycyjnych. 


Jak wiadomo, jedną z istotnych trudności realizacji bieżącego planu 
5-letniego było niedoszacowanie inwestycji. Skala tego zniżenia okazała 
się różna. W resortach przemysłowych wynosiła średnio około 10%, 
a w przypadku niektórych inwestycji znacznie przekroczyła tę wielkość. 
Koszt budowy walcowni zimnej taśmy w hucie „Warszawa wzrósł w sto- 
sunku do wyceny w planie 5-letnim o 162%. Przy budowie suchego doku 
w stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni nastąpił wzrost kosztów 
o 41%, itd. Łącznie niedoszacowanie inwestycji przewidzianych w planie 
B-letnim przekroczyło 30 mld zł. Spowodowało to m. in. wyparcie lub 
przesunięcie w czasie szeregu innych inwestycji, gdyż tak znaczne prze- 
kroczenie planu nie było możliwe ani realne. 

Istnieją niewątpliwie, a szczególnie istniały w momencie opracowania 
planu 5-letniego, obiektywne przyczyny błędów w wycenie kosztów inwe= 
stycji, ale jednokierunkowy charakter błędów świadczy o tym, że w ich 
powstaniu odegrały rolę nie tylko przyczyny obiektywne, ale także przy- 
czyny czysto subiektywne, że wystąpiła znów „polityka zaczepiania się 
o plan”, dążenie do włączania w ramach przyznanych nakładów inwesty- 
cyjnych jak największej ilości inwestycji, choćby o zniżonym koszcie. 
Niektórzy inwestorzy wychodzili przy tym z założenia, że po rozpoczęciu 
inwestycji stan faktyczny zmusi do dofinansowania tych inwestycji. 

Problem niedoszacowania bieżącego planu 5-letniego, rozwiązywany 
z poważnymi trudnościami i ofiarami w roku 1962, a częściowo i przy 
ustalaniu planu inwestycyjnego na lata 1964—1965, nie stracił na ostrości 
obecnie, na początku prac związanych z ustaleniem zadań następnego 
planu 5-letniego. W celu niedopuszczenia do podobnej sytuacji, jaka wy+ 
stąpiła w poprzednich okresach, dokonano już szeregu posunięć, a pozo- 
stałe są w toku realizacji. Zaostrzono wymagania w zakresie dokumen+ 
tacji projektowo-kosztorysowej, żądając posiadania projektów wstępnych 
bądź założeń inwestycji w momencie opracowywania planu 5-letniego. 
Obok tego kończy się obecnie opracowywanie wskaźników kapitałochłon- 
ności (ustalanie, na podstawie doświadczenia i najlepszych projektów, nie- 
zbędnych nakładów inwestycyjnych na jednostkę zdolności produkcyjnej). 
Trzeba przy tym stwierdzić, że szereg resortów wykonywa te prace z po- 
ważnymi opóźnieniami i niedbale, nie przydając im należytej wagi. A prze- 
cież wskaźniki te znacznie ułatwią zjednoczeniom, resortom i Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów prawidłowe określenie niezbędnych 
nakładów w planach i programach. Są one ponadto cennym układem od- 
riesienia przy opracowywaniu i zatwierdzaniu projektów i kosztorysów. 

Dalsze zaostrzenie wymagań względem inwestycji nowo rozpoczyna 
nych, wprowadzone w 1963 r., przyczyni się również do prawidłowego 
i realnego określenia kosztów inwestycji. Zachodzi jednak konieczność 
wprowadzenia do planu, szczególnie 5-letniego, także inwestycji o nie- 
znanym procesie technologicznym, mało sprecyzowanych w momencie 
sporządzania planu, przy których wycenie błędy mogą nastąpić niezależ- 
nie od najbardziej skrupulatnego podejścia inwestorów i biur projektów. 
Dlatego niezbędne jest posiadanie w planie i utrzymanie w nim dosta- 
tecznie dużej rezerwy. (Na problem rezerw zarówno w planie inwestycji, 
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jak I w planie budownictwa, obejmujący również niezbędne materiały bua 
dowlane, należy zwrócić szczególną uwagę). 

Kompleks tych środków nie będzie jednak wystarczający, jeżeli nie 
zmieni się nastawienie wielu inwestorów różnych szczebli, jeżeli będą oni 
nadal starali się wprowadzać do planu możliwie największą ilość inwe- 
stycji. Działalności władz zwierzchnich inwestorów oraz organów kontro- 
lujących, m. in. banków finansujących inwestycje, musi towarzyszyć 
zmiana stanowiska samych inwestorów. Zbyt częste i zbyt głębokie się 
ganie do kieszeni państwowej, bez wystarczającej próby wykorzystania 
wszystkich rezerw dla zwiększenia produkcji, musi spotkać się ze zdecy- 
dowanym odporem, tym bardziej że możliwości państwa w dziedzinie 
inwestycji są poważnie ograniczone. 

Wydaje się, że poza posunięciami administracyjnymi zachodzi potrzeba 
znacznie ściślejszego niż dotychczas powiązania działalności inwestycyj- 
nej ze skutkami finansowymi tej działalności dla zakładu i jego załogi czy 
to w postaci oprocentowania środków trwałych, czy w innej drodze. 


Jak więc widać, inwestor ma wiele do powiedzenia w walce o pota- 
nienie inwestycji i wzrost ich efektywności. Jego wnikliwe, gospodarskie 
podejście może zwiększyć efekty przy obniżeniu wydatków. Jego lekko- 
myślne, nieprzemyślane decyzje mogą spowodować poważne straty dla 
gospodarki narodowej. 

Walka o potanienie inwestycji 1 zwiększenie ich efektywności znacznie 
wykracza poza programowanie i planowanie. Wiele tu mają do powie- 
dzenia również projektanci. Mimo niewątpliwych, poważnych osiągnięć 
biur projektów, lepszego niż uprzednio (choć jeszcze niezupełnie zado- 
welającego) zaopatrywania w dokumentację — jakość jej jest jeszcze "ie- 
kiedy na nie dość wysokim poziomie. Szczególnie niepomyślnie przed- 
stawia się badanie ekonomicznej efektywności inwestycji, wariantowe 
rozwiązywanie problemów projektowych, porównywanie tych wariantów 
i wybieranie rozwiązań najlepszych, naiekonomiczniejszych. Biura pro- 
jektów powinny znacznie więcej uwagi poświęcić tym zagadnieniom; 
także znacznie wyższe wymagania muszą im stawiać inwestorzy oraz 
organy zatwierdzające dokumentację. 

Nie można także zapomnieć o trzecim uczestniku procesu inwestycyj- 
nego — głównym realizatorze inwestycji — wykonawcy. Jego wpływ na 
potanienie inwestycji i szybką jej realizację jest bardzo znaczny, niestety 
nie dość jeszcze doceniany. Mamy bardzo dobre przykłady poważnego po- 
tanienia robót przez wykonawców, ale mamy też przykłady znacznego 
podnoszenia kosztów i wydłużania czasu budowy. 


Ważną rolę odgrywa — głównie w zakresie inwestycji przemysłowych — 
ostatni uczestnik procesu inwestycyjnego: producent oraz dostawca ma- 
szyn i urządzeń. Dobre, ekonomiczne, wydajne urządzenia, zużywajace 
w eksploatacji małe ilości surowców i energii, urządzenia lekkie i o ma- 
łych wymiarach, a więc wymagające niewielkich hal fabrycznych — mogą 
się bardzo poważnie przyczynić do potanienia inwestycji. A zatem śmiała 
myśl konstruktora maszyn ma tu podstawowe znaczenie. 


Tak więc walkę o potanienie inwestycji trzeba prowadzić na wszyst- 
kich frontach działalności inwestycyjnej. Potanienie inwestycji nie może 
oznaczać zmniejszenia wartości użytkowej i gorszej jakości, lecz odwrot- 
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nie, poprawę jakości i podwyższenie wartości użytkowej przez usunięcie 
marnotrawstwa, brakoróbstwa, lepsze, ekonomiczniejsze programowanie, 


projektowanie i budowę, | 
* 


Podstawową chorobą naszej działalności inwestycyjnej jest długotrwała 
realizacja inwestycji, późne oddawanie ich do użytku, powolne osiąganie 
projektowanej zdolności produkcyjnej. Budujemy w znacznej ilości przy- 
padków wciąż za długo, dłużej, niż to wynika z obowiązujących norma- 
tywnych cykli budowy, dłużej, niż na dobrze zorganizowanych placach 
budowy. Powoduje to niepowetowane straty gospodarcze, z których nie 
wszyscy zdają sobie sprawę. Budowa realizowana długo kosztuje z reguły 
drcżej o kilka a niekiedy i kilkanaście procent. Jeszcze ważniejsze jednak 
jest bezproduktywne zamrożenie na długi czas nakładów inwestycyjnych, 
a więc środków finansowych, robocizny, materiałów budowlanych, ma- 
szyn i urządzeń, w tym także pochodzących z importu. Wielkość zamro- 
żonych środków jest ogromna. Według stanu na 1 stycznia 1964 r. wy- 
niesie ona 75,1 mld zł, tzn. odpowiada wielkości blisko jednorocznych 
nakładów inwestycyjnych. 

Oczywiście błędem byłoby sądzić, że zamrożenie można usunąć całko- 
wicie. Najdoskonalej prowadzona budowa musi trwać od kilku miesięcy 
do kilku lat, zależnie od swego charakteru i wielkości. Podana jednak skala 
zamrożenia jest za duża i powoduje stałe nieproduktywne wycofywanie. 
z gospodarki narodowej środków w wysokości kilkudziesięciu miliar- 
dów zł. Uruchomienie tych środków dałoby poważną dodatkową produk- 
cię. Trzeba pamiętać także, że późniejsze uruchomienie produkcji w wy- 
niku długotrwałej budowy powoduje późniejsze zaspokojenie potrzeb 
ludności i gospodarki lub też konieczność zastępczego importu dla zaspo- 
kojenia tych potrzeb. Wzmaga to z kolei obciążenie bilansu płatniczego 
i tak — jak wiadomo — poważnie napiętego, a także utrudnia normalną 
działalność zakładów współzależnych. 


Przyczyn tego zjawiska jest wiele. Kryją się one we wszystkich ogni- 
wach procesu inwestycyjnego. ] znów — jak przy zwiększeniu kosztu 
inwestycji — mają one charakter i obiektywny. i subiektywny. Nie miejsce 
tu na szczegółowe omawianie tych spraw. Warto tylko wspomnieć, że nie- 
mało jest tu winy samych inwestorów, zbyt późno zlecających dokumen- 
tację i za długo ją zatwierdzających, za późno zamawiających maszyny, 
rozszerzających nadmiernie front inwestycyjny itd. Obok tego na prze- 
dłużenie realizacji inwestycji decydująco wpływają opóźnienia w doku- 
mentacji, błędy zawarte w projektach, zła organizacja przedsiębiorstw wy- 
konawczych, wreszcie późne dostawy maszyn i urządzeń, niekiedy niska 
ich jakość. 

Ostry obraz sytuacji w dziedzinie nieterminowego kończenia inwestycji 
nakreślony został w referacie Biura Politycznego na XIV Plenum 
KC PZPR. Ostatnie dane nie wskazują niestety na dostateczną poprawę. 
W zakresie inwestycji priorytetowych, a więc szczególnie ważnych i uprzy- 
wilejowanych, wykonano plan oddawania obiektów do użytku za 3 kwar- 
tały 1963 r. zaledwie w 71%. Przyczyny opóźnień w większości wypad- . 
ków mogą być usunięte. Wymaga to jednak żmudnej pracy wszystkich 
współuczestników procesu inwestycy jnego, Przedsięwzięto szereg środków 


sa, 1 


zaradczych, mających na celu poprawę sytuacji w tym zakresie. Wymaga 
to jednak codziennej, uporczywej walki na wszystkich odcinkach dzia- 
łalności inwestycyjnej. 

Z zagadnieniem tym wiąże się problem koncentracji i uprzywilejowa* 
nia inwestycji kontiynuowanych. Jak już o tym mówiłem, obecnie reali- 
zuje się ogromną ilość inwestycji. Liczbę placów budów ocenia się na po- 
nad 20 tysięcy. Ogólna wartość kosztorysowa inwestycji w gospodarce 
uspołecznionej, będących obecnie w toku, wynosi 272 mld zł3). Na inwe- 
stycje te wydano do końca 1963 r. — 75 mld zł, ażeby zatem zakończyć 
rozpoczęte przed 1964 r. inwestycje, trzeba będzie w 1964 r. i w latach 
następnych przeznaczyć łącznie około 200 mld zł, przy czym w planie na 
1964 r. przewiduje się dla tych grup inwestycji nakłady w wysokości 
80 mld zł. Z danych tych wynika w całej ostrości konieczność maksymal- 
nego ograniczenia inwestycji nowo rozpoczynanych. Inaczej spowoduje 
się bowiem jeszcze dalsze wydłużenie cyklu realizacji inwestycji. 

Poważne ograniczenie inwestycji nowo rozpoczynanych przy niewiel- 
kim rozszerzeniu zadań planu inwestycyjnego na 1964 r., w stosunku do 
przewidywanego wykonania planu na 1963 r., powinno przyczynić się dJ 
_koncentracji środków, mniejszego rozproszenia i wzrostu ilości inwestycji 
oddawanych do użytku. W ciągu 2 lat 1964—1965 przewiduje się oddanie 
do użytku inwestycji o łącznej wartości kosztorysowej 170 mld zł, przy 
poniesieniu w tych latach nakładów w wysokości 164 mld zł. Oznacza to 
więc, że zamrożenie zmniejszy się o 6 mld zł, tj. o 8%. 

Obecny okres — okres przejściowego osłabienia tempa wzrostu nakła- 
dów inwestycyjnych, a więc okres pewnego „oddechu'* w wysiłku ilo- 
ściowym w dziedzinie inwestycji — trzeba wykorzystać na polepszenie ja- 
kości procesu inwestycyjnego, na usunięcie w nim usterek, a przede 
wszystkim na wzmożenie walki o potanienie inwestycji i wzrost ich efek- 
tywności oraz o skrócenie ckresu budowy i szybsze oddawanie gotowych 
obiektów do użytku. 


%) Dane dotyczące tzw. budownictwa Inwestycyjnego 
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Zamordowanie Johna Kennedy'ego wywołało oburzenie, żal i niepokój 
daleko poza granicami jego ojczyzny. Dziś, kiedy minął pierwszy emocjo- 
nalny wstrząs po tej tragedii amerykańskiej, czas zastanowić się nad aurą 
i warunkami, w jakiej zrodziła się ta zbrodnia, oras nad jej konsekwen- 
cjami zarówno w Stanach Zjednoczonych, jak i na całym świecie. Korwe-. 
kwencje te wynikają zarówno ze swoistej roli urzędu prezydenta w USA, 
jak i znaczenia tego kraju w całym układzie stosunków międzynarodo- 
wych. Określa je dalej niezwykle skomplikowana i pełna wewnętrznych 
sprzeczności i wstrząsów dynamika rozwoju Stanów Zjednoczonych. Na 
tym tle wyrasta wreszcie znaczenie nie wypełnionej misji i spadku po 
Johnie Kennedym, człowieku, który umiał być prezydentem. 


Konstytucja Stanów Zjednoczonych, zwyczaje i układ sił politycznych 
stwarzają olbrzymią koncentrację władzy w ręku prezydenta. Jest on 
głową państwa, premierem i przełożonym wszystkich ministerstw, szefem 
swej partii politycznej. Jest dalej naczelnym dowódcą sił zbrojnych. 
Funkcja ta w USA bynajmniej nie ogranicza się do przyjmowania defi- 
lad, ale oznacza prawdziwe uprawnienie do decyzji w sprawie organizacji, 
kadr, uzbrojenia i dyslokacji wojska, marynarki i lotnictwa. Ostatnio ozna- 
cza ona również wyłączne prawo i obowiązek straszliwej decyzji naciśnię= 
cia słynnego guzika wyzwalającego stomowo-rakietowy potencjał USA. 
Prezydent ma inicjatywę ustawodawczą i prawo weta w stosunku do 
uchwał Kongresu. Mianuje sędziów Sądu Najwyższego. Jest głównym roz- 
jemcą w zatargach socjalnych. 


Oprócz tych uprawnień konstytucyjnych zwyczaje amerykańskie wy- 
posażyły prezydenta w ogromne możliwości kształtowania opinii publicz- 
nej i wpływu na życie gospodarcze. Dochodzi on do urzędu jako przedsta- 
wiciel jednej z dwóch partii, będących w Stanach Zjednoczonych wytazi- 
cielami woli i interesów wielkiego kapitału. 


W granicach zakreślonych przez podstawowe interesy ustroju może jed- 
nak prezydent — jeśli chce i potrafi — działać z chwilą objęcia władzy 
nawet przeciwko tym czy innym grupom i środowiskom monopoli kapita- 
listycznych. Od czasu Roosevelta, który pierwszy potrafił ograniczyć nie- 
skrępowaną dotąd niczym „potęgę amerykańskich monopoli w interesach 
kapitalizmu jako całości, w interesach takiej polityki państwa kapitali- 
stycznego, która w owej sytuacji miała dać długotrwałe rozwiązanie ży- 
wotnych problemów systemu — muszą się one liczyć, a często ustępować 
przed decyzjami prezydenta. Nawet Truman potrafił w 1951 r. obsadzić 
wojskiem amerykańskie stalownie dla zapobieżenia lokautowi. To nic, że 
Sąd Najwyższy uchylił później tę interwencję jako sprzeczną z konsty- 
tucją. Faktyczna decyzja prezydenta zmieniła sytuację, 
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Można by przytoczyć wiele takich jednoosobowych decyzji szefa admi- 
nistracji USA. które mają historyczne znaczenie. Użycie bomby atomowej 
w Japonii przez Trumana, jego decyzja akcji w Korei, stanowisko Eisen- 
howera w kryzysie sueskim, wysłanie przez niego wojsk do Little Rock 
w óbronie praw Murzynów, zamrożenie cen stali przez Kennedy'ego, kty- 
zys kubański... Już te przykłady oświetlają wyraźnie możliwości, która 
w różnych dziedzinach ma człowiek zajmujący najwyższe stanowisko 
w USA. 


Jeżeli teraz uprzytomnimy sobie rolę tego mocarstwa w stosunkach mię- 
dzynarodowych, unaoczni to nam odpowiednio światową pozycję prezy- 
denta USA. Jako zwierzchnik sił zbrojnych jest on pośrednio dowódcą sił 
NATO, CENTO i SEATO. Rozporządza bazami wojskowymi na wszystkich 
kontynentach. Sześćdziesiąt miliardów dolarów budżetu zbrojeniowego 
USA stanowi podstawę zamówień wojskowych całego świata zachodniego. 
Potencjał produkcyjny Ameryki dominuje nad całym światem kapitali- 
stycznym, a jej inwestycje często decydują o rozwoju krajów tego świata. 
Wielkie fundusze pomocy żagranicznej wojskowej czy cywilnej, pomocy 
przez instytucje międzynarodowe, bezpośredni wpływ na rządy wielu kra- 
jów Ameryki Łacińskiej, organizowane przewroty, presje handlowe, 
a wreszcie potężna riiędzynarodowa rola wielkich amerykańskich mono- 
poli — oto w błyskawicznym skrócie podstawy amerykańskiej potęgi świa- 
eż potęgi, w której kluczowe stanowisko przypada osobie prezydenta 
USĄ. | 


Oczywiście istnieją czynniki poważnie ograniczające tę władzę. Przede 
wszystkim interesy różnych potężnych, często walczących ze sobą grup 
kapitałowych, wytwarzających systemy nacisku na władze stanowe, cen- 
tralne i na samego prezydenta. Głównym ogniskiem tych nacisków jest 
Kongres, którego najpotężniejszą bronią wobec Białego Domu jest pełnia 
władzy budżetowej. To zmusza prezydenta do liczenia się z dżunglą par- 
tyjną i międzypartyjną. Ograniczają go dalej „partyzanckie' akcje Penta- 
gonu i wywiadu. Potęga środków oddziaływania na opinię publiczną: 
prasy, radia, telewizji — kierowanych zawiłymi powiązaniami kapitało- 
wymi i politycznymi. Masowe przesądy — rasowe czy wyznaniowe. Wresz- 
cie czynnik osobisty — lecz bardzo ważny, który można by nazwać forma- 
tem prezydenta. To zespół jego umiejętności, ambicji, woli i zdolności kie- 
rowniczych. W ciągu ostatnich 30 lat miała Ameryka czterech prezyden- 
tów, z których każdy inaczej przeżywał swoją walkę między możli- 
wościami a oporami, inaczej używał atrybutów swej władzy. 

Roosevelt umiał stworzyć całkowitą symbiozę między swoją osobą 
a urzędem, używać pełni władzy, a jednocześnie uwodzić społeczeństwo 
i rządzić nim, wmawiając w nie jego wszechpotęgę. 

Truman po prostu administrował, koordynował, poucza! z ograniczonym 
rozsądkiem i uporem. Eisenhower reprezentował, ulegał, osłaniał naiwnie 
swoim autorytetem decyzje doradców, był najpotężniejszym emerytem 
swojego kraju. Wreszcie Ksmnedy, który objął władzę w warunkach nie- 
łatwych, od początku stał się prezydentem nie malowanym, zimno i kon- 
sekwentnie opanowującym dostępne narzędzia rządzenia we wszystkich 
możliwych dziedzinach. Ten milioner z urodzenia wyrósł ze środowiska 
wielkiego kapitału i przy jego pomocy zrobił karierę polityczną. Podobnie 
jak Roosevelt, od objęcia władzy nie uchylał się od prób stanowczego pod» 


porządkowania polityce państwa dążeń i postępowania poszczególnych mo- 
nopoli i wpływowych grup kapitalistycznych, gdy szło o generalne sprawy 
ważące na losach najpotężniejszego mocarstwa kapitalistycznego. 

1960 rok był chyba nie mniej skemplikowany dla USA niż rok 1930. 
A przecież wtedy Ilcover pozostawił Rooseveltowi w spadku najgroźniej- 
szy kryzys gospodarczy, jaki przeżył dotąd kapitalizm, 12 milionów bezro- 
SRRÓR całkowite rozprzężenie aparatu gospodarczego i groźne zatargi 
socjalne. | 

Sytuacja USA w ostatnich latach — mimo że mniej dramatyczna z po- 
zoru — zawiera w sobie również elementy głębokiego i niebezpiecznego 
kryzysu, wymagającego nie mniej trudnych i drastycznych środków zarad- 
czych niż New Deal Franklina Roosevelta. Dotyczy to zarówno dziedziny 
Aa wewnętrznych Stanów Zjednoczonych, jak i ich polityki zagra- 

cznej. 

Przed 30 laty Stany były w stosunkach międzynarodowych raczej mo- 
carstwem potencjalnym, Ich siła gospodarcza nie znajdowała odbicia 
w zewnętrznej aktywności politycznej. Jch imperializm nie miał bezpo- 
średniego ostrza zaborów terytorialnych i panowania kolonialnego w tym 
stopniu co Anglia, Francja i Włochy. Izolacjonizm stanowił panującą dok- 
trynę, a lęk przed aktywnością międzynarodową, która mogłaby uwikłać 
Stany w nową wojnę światową, decydował o programach obydwu partii 
politycznych. Sytuacja przedhitlerowskich lat w Europie nie wymagała 
aktywnej polityki amerykańskiej w tej części świata. Azja i Afryka były 
jeszcze terenem nie ograniczonej eksplcatacji mocarstw kolonialnych. 
W Ameryce Łacińskiej Stany Zjednoczone miały swe posłuszne państwa 
- półkolonialne, którymi tak iatwo było rządzić nie tyle rządowi amerykań- 
skiemu, ile kilku wielkim monopolom naftowvm czy owocowym. 


Jakże daleko znajdują się dziś Stany Zjednoczone od tej sielanki! 
W ciągu trzydziestu lat stały się one przywódcą świata zachodniego — 
wraz ze wszystkimi zobowiązaniami i obciążeniami wynikajacymi z tej 
pozycji. W nowej sytuacji historycznej Stany Zjednoczone widzą swoje 
przywództwo i swoją misję przede wszystkim w walce z socjalizmem 
i jego wpływami na świecie. Nie ma dziś żadnego zakątka w świecie nie- 
socjalistycznym, w którym by nie istniały dla USA poważne problemy 
wojskowe lub polityczne, wynikające przede wszystkim z nowego: 
układu sił. System paktów i sojuszów, sieć baz, pomoc i współpraca woj- 
skowa, ochrona interesów kapitału prywatnego, zwalczanie ruchów rewo- 
lucvjnych, zastępowanie rozbitych form kolonialnych więzami neokolo- 
nializmu w świeżo wyzwolonych krajach, zabezpieczanie źródeł surowco- 
wych, ochrcna linii komunikacyjnych — oto globalna geogralia współ- 
czesnego imperializmu amerykańskiego. 

Ten misterny system panowania nad światem wspomagały olbrzymie 
fundusze różnych form „pomocy'” i inwestycji kapitałowych oraz utrzy- 
mywanie napięcia i zastraszenia politycznego. To, co nazywamy polityką 
z pozycji siły, było nie tylko metodą walki ze światem socjalistycznym, 
ale cementem. który miał utrzymywać w stanie napięcia, strachu, zaanga- 
żowania i zależności państwa bloku zachodniego wobec USA. System 
działał przez pewien czas. Ale zmiana układu sił na świecie i rozwój po- 
tęgi obozu socjaiistycznego, wzrost rozmiarów i znaczenia grupy państw 
niezaangażowanych, a wreszcie dojrzewanie świadomości interesów naro- 
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dowych w wielu krajach zaangażowanych — - doprowadziły do poważnego 
zachwiania tej polityki. Silny cios zadał jej również przewrót w nowo- 
czesnej strategii wojennej, a zwłaszcza WRZESAISZCZĄCY charakter ewen- 
tualnej wojny "jądrowo-rakietowej. 


W tych nowych warunkach nastąpiły w ciągu ostatnich lat poważne 
zmiany w stosunkach wewnątrz bloku zachodniego, wzmogły się tenden- 
cje odśrodkowe, zaostrzyły różnice, obnażyły sprzeczności interesów. 
Wielka potęga gospodarki USA oraz ich potencjał militarny — zwłaszcza 
w broni jądrowej — nadal zapewnia im przewodnictwo w świecie zachod- 
nim. Jednakże w amerykańskiej sferze wpływów mnożą się antagonizmy, 
konflikty i alarmy już całkiem niezależne od istniejących poprzednio pro- 
blemów pomiędzy światem socjalistycznym a kapitalistycznym. 


W Europie zachodniej i na terenie NATO całkowita zarówno politycz- 
na, jak i gospodarcza dominacja amerykańska należy do przeszłości. 
Utworzenie Wspólnego Rynku — popierane przez USA — doprowadziło 
do ostrych konfliktów pomiędzy tą nową organizacją a amerykańskim 
partaerem. Wojna kokosza stanowi tylko jeden z objawów głębokiej 
sprzeczności interesów handlowych'i kapitałowych między kontynentami. 
Stany Zjednoczone usiłowały przeciwdziałać temu procesowi przez próbę 
wprowadzenia Anglii do EWG. Ta przegrana walka zaostrzyła tylko sy- 
tuację, przenosząc akcent konfliktu na stosunki polityczne. Francja upar- 
cie dąży do odzyskania swej europejskiej mocarstwowości nie tylko zdo- 
bywając potencjał atomowy, ale podejmując wysiłki na rzecz ogranicza- 
nia na kontynencie wpływów USA i Anglii. Ta ostatnia dokonuje rewizji 
całej swej polityki zagranicznej, co nie przebiega łatwo również z powodu 
ostrego wewnętrznego kryzysu politycznego w przededniu wyborów. 
NRF manewruje zręcznie w tej grze sił, starając się stać się jedynym god- 
nym zaufania partnerem USA w Europie, ale i stopniowo narzucać im 
swe własne cele polityczne. Służy temu również niemieckie lawirowanie 
między Francją a Anglią w układzie sił europejskich. 


Sprzeczności te znalazły najostrzejszy wyraz w zatargu o utworzenie - 
wielostronnych sił atomowych. Koncepcja ta, pomyślana przez rząd USA 
jako forma scementowania NATO, stała się kością niezgody w całym * 
układzie mocarstw atlantyckich. Projekt USA znalazł zwolenników je- 
dynie w NRF, gdzie się widzi drogę do otwarcia przez „siły wielostronne" 
perspektywy wejścia Niemiec zachodnich do klubu atomowego. Pozostali 
partnerzy z różnych względów sprzeciwiają się tej koncepcji. Polityki USA 
w Europie nie ułatwia także fakt, że w ostatnim czasie zbiegło się ze sobą 
szereg kryzysów i zmian rządowych w NRF, Anglii i Włoszech, 


W Afryce neokolonialna polityka Stanów Zjednoczonych napotyka 
trudności i rosnące opory. Francja niewątpliwie odbudowuje i wan nia 
swoje wpływy na grupę młodych państw — byłych swoich kolonii. Giou- 
ne kraje arabskie usiłują wykorzystywać spór między Wschodem a Za- 
chodem do uzyskania możliwie największej pomocy gospodarczej. W poli- 
tycznym chaosie panującym w Kongo powiacadią wpływy kapitału bel- 
Bjsk:go. Nabierają impetu koncepcje współpracy krajów afrykańskich, 
będące wyrazem wzmacniających się sił narodowych, i dążenia do wspól- 
nego przeciwstawiania się neokolonializmowi, zwłaszcza w jego amery- 
kańskim wydaniu. 
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W Azji terenem największego zaangażowania USA jest południowy 
Wietnam. Mimo 15 tysięcy amerykańskich żołnierzy i 500 mln dolarów 
rocznie walka wolnościowa narodu wietnamskiego przybierała na sile, 
a jednocześnie Diemowska dyktatura poczęła wykazywać niepokojący 
brak lojalności w stosunku do amerykańskiego patrona. Przeprowadzony 
w listopadzie 1963 r. zamach stanu usurął wprawdzie chwilowe niebez- 
pieczeństwo otwartego rozłamu, ale bynajmniej nie wzmocnił pozycji 
amerykańskiej w tym kraju. Nie powiodły się też wszystkie próby wy* 
korzystania neutralności Laosu do eliminacji z tego kraju sił niepodległo- 
ściowych. Mała Kambodża rezygnuje z pomocy amerykańskiej, nie chcąc 
akceptować jej politycznych implikacji. Nawet w najbardziej dotąd wier- 
nych i uzależnionych krajach tego rejonu: Iranie, Tailandzie, Pakistanie 
i Filipinach, polityka USA napotyka rosnące opory. 

Dostrzegamy ostatnio objawy osłabienia dominacji USA w Ameryce Ła- 
cińskiei. Rewolucja kubańska stała się tutaj katallzatorem nie wymaga- 
jącym komentarzy. Toteż zrozumiałe są dramatyczne wysiłki USA usiłu- 
jących bezskutecznie w drodze desantów, dywersji i blokady przywrócić 
swe panowanie na Kubie. Ale prądy niepodległościowe nabierają dyna- 
miki i w innych krajach kontynentu. Brazylia jest najwymowniejszym 
przykładem ograniczania wpływów amerykańskich, a ostatnia decyzja 
Argentyny co do nacjonalizacji przemysłu naftowego oznacza cios dla naj- 
czulszych interesów USA. | 


Ten pobieżny przegląd najbardziej drastycznych przykładów trudności, 
RAE ostatnio napotyka polityka USA tylko w ramach świata niesocja- 
istycznego — nie jest i nie może być odbiciem tylko błędów administracji, 
dyplomacji czy sztabów. Wypływa przede wszystkim ze zmiany układu sił 
na świecie, jak również trudności wynikających z wielotorowości wojsko- 
wego i politycznego zaangażowania USA, które uważając się za obrońcę 
„wolnego świata" interweniują wszędzie tam, gdzie według nich pojawia 
się od wewnątrz czy z zewnątrz zagrożenie tego świata. j 

Ale co najmniej równie ważnym źródłem tego osłabienia pozycji ame- 
rykańskiej w świecie jest narastający kryzys wewnętrzny. 

Nie idzie tu o mniejsze czy większe zaburzenia w przebiegu kapitali- 
stycznego cyklu koniunktury, Przeciwnie — wskaźniki produkcyjne ostat- 
nich lat kształtują się raczej zachęcająco. O wiele ważniejsze jest zjawi- 
sko narastania i ujawniania się szeregu bardzo ostrych i niebezpiecznych 
sprzeczności wewnętrznych w życiu politycznym, gospodarczym, kultu- 
ra.nym i społecznym tego wielkiego kraju. 

Socjologia nie zna innego przykładu tak dużych różnic rozwoju w łonie 
jednego społeczeństwa. I to we wszystkich dziedzinach. Oto imperiali- 
styczne mocarstwo o interesach na całym świecie — a jednocześnie cał- 
kowity izolacjonizm i partykularyzm olbrzymich mas Ameryki. Najwspy- 
nialsze osiągnięcia nauki i techniki, wynalazczości i badań teoretycznych — 
i głębokie zacofanie kulturalne i obyczajowe milionów, Wielkie hasła równo- 
ści i wolności — przy stanowych ustawach rasistowskich i segregacji. Anty- 
kolonialne deklaracje — przy istnieniu wielkiej czarnej kolonii wewnętrz- 
nej. Elitarne, znakomite uniwersytety obok niedzielnych szkółek kościęl- 
nych i korespondencyjnych handlarzy dyplomów. Bogate i nowoczesne 
fundacje naukowe i jeszcze bogatszy business domów gry. Rozpiętość 
i antagonizm Północy i Południa. Fikcja systemu dwupartyjnego nie ma- 
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jącego żadnego odpowiednika w ideologii 1 programach. Zasady demo» 
kracji liberalnej kompromitują się przy każdych wyborach, w których 
decydują organizacja maszyny propagandowej i pieniądze. W każdej dzie- 
dzinie twórczości zwiększa się rozpiętość między jej szczytami a masową 
produkcją. Znakomita literatura ginie w zalewie pornograficznej tandety. 
Kilkanaście poważnych pism — i tysiące brukowców. Świetny teatr — 
i dżungla Hollywoodu. W tym samym Teksasie, w którym popełnia się 
przestępstwo co 140 sekund — znajdują się najbogatsze galerie europej- 
skiego malarstwa. - 

Powyższe przykłady stanowią tylko migawkową ilustrację poważnego 
zjawiska społecznego. Jest nim równoczesne istnienie obok siebie w nowo- 
czesnym i bogatym kraju dwóch różnych etapów rozwoju społecznego, 
dwóch odległych epok historycznych. Znamy Amerykę wspaniale rozwi- 
niętego aparatu produkcyjnego. z liczną i wysoko wykwalifikowaną klasą 
robotniczą, piękną grupą inteligencji twórczej, rozporządzającą wielkim 
aparatem oświatowym, mającą świetne osiągnięcia naukowe, techniczne 
i artystyczne. Ale obok tego jest i druga, ogromna Ameryka. Zacofana, 
prowincjonalna, izolacjonistyczna, drobnoburżuazyjna, przeżarta przesą- 
dami rasowymi, wyznaniowymi i narodowościowymi. Bardzo trudno wy 
tłumaczyć nie tylko bliskie współżycie obok siebie tych dwóch światów, 
ale i ich wzajemne przenikanie się na każdym kroku. Ameryka XIX wieku 
sięga do każdęj dziedziny życia. Na zasadach swoistej demokracji mą 
swoich licznych przedstawicieli we wszystkich stanach i zawodach, że- 
ruje na narodowościowych, imigracyjnych grupach, osiąga duże wpływy 
polityczne przez liczną reprezentację w Kongresie, utrzymuje przesta- 
rzały, nie odpowiadający wymaganiom współczesnego mocarstwa system 
rządzenia, ustroju władz państwowych i prerogatyw parlamentarnych. Ta 
Ameryka opiera swą potęgę w dużym stopniu na masowych środkach 
oddziaływania. I tu obserwujemy rzecz charakterystyczną: prasa, radia 
i telewizja znajdują się w ręku przedstawicieli nowoczesnego amerykań- 
skiego kapitału. Ale w celach komercjalnych używają oni tych środków 
do schlebiania najniższym gustom, do utrwalania i rozwijania nawyków 
i poglądów kołtuńskich, zacofanych, reakcyjnych. Przy tym rokią to przy 
użyciu najbardziej nowoczesnych, cybernetycznych metod. W ten sposób 
utrzymują się ośrodki i grupy najbardziej technicznie postępowe i naj- 
głębiej intelektualnie zacofane. 

W żadnym kraju nie nastąpiła taka polaryzacja społeczna, nigdzie nie 
przybrała ona tak masowego charakteru, tak ostrych napięć, tak głębo- 
kich skutków politycznych i gospodarczych. Zwłaszcza że ta cała patologia 
rozwoju dotyczy olbrzymich bogactw i wielkiej potęgi. 

Być może nie miał racji Maurois twierdząc, że Ameryka ze stanu bar- 
barzyństwa przechodzi prosto w okres dekadencji omijając stan rozkwitu. 
Ale prawdą jest, że rozkwit, barbarzyństwo i dekadencja dzielą tam ostro 
społeczeństwo, że wiek XX a nawet XXI sąsiaduje tam z wiekiem XVIII 
1 XIX. 

W tej Ameryce John Kennedy wybrany został prezydentem większością 
stu tysięcy głosów na 69 milionów głosujących. 

Kennedy dobrze znał swoją Amerykę. Zdawał sobie też sprawę z wła” 
dzy związanej z urzędem prezydenta. Miał wreszcie swoją koncepcję 
przyszłości. Sformułowana mglisto w haśle „nowych granie'* polegała 
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ona w istocie na unowocześnieniu Stanów Zjednoczonych. Kennedy chciał 
ratować ustrój i potęgę USA przez zmniejszenie różnic i napięć społecz- 
nych, gospodarczych i politycznych. Widział nowoczesną drogę ratowania 
kapitalizmu. W ten sposób — jego zdaniem — można odwrócić lub opóźnić 
porażkę w wyścigu z doktryną dynamiczną, racjonalną i odpowiadającą 
wymaganiom współczesnej epoki — z socjalizmem. 


„Nowe granice* — o których mówił Kennedy — nie były programem 
podbojów terytorialnych. Chodziło o nowe granice nie w przestrzeni, ale 
w Czasie, o usunięcie z Ameryki ogromnych pozostałości tamtejszego póź- 
nego średniowiecza, o wyrównanie gospodarcze, polityczne, społeczne 
i psychiczne do poziomu II połowy XX wieku. „Stara epoka się kończy — 
mówił Kennedy tuż przed objęciem urzędu. — Stoimy na skraju nowej 
granicy — granicy nieznanych możliwości i niebezpieczeństw, nie spełnio- 
nych nadziei i gróźb”. 

Już w ciągu krótkiego okresu prezydentury Johna Kennedy'ego zazna- 
czyły się wyraźnie w różnych dziedzinach konkretne kierunki nowej po- 
lityki. W polityce zagranicznej było to zrozumienie konieczności pokojo- 
wego współistnienia w stosunkach między Wschodem a Zachodem. Kryzys 
kubański ze szczególną siłą przekonał go, że nie ma innej alternatywy. 
Toteż od tego czasu widzieliśmy już wyraźnie w jego posunięciach chęć 
pokojowego załatwiania spornych spraw i stopniowego obniżania napięcia 
międzynarodowego. Układ o częściowym zakazie prób atomowych był 
tego wymownym przykładem. 


W zakresie spraw gospodarczych wymienić warto rozgrywkę o zamro- 
żenie cen stali, kiedy to nie obeszło się bez starcia z niektórymi wielkimi 
monopolami. Prezydent zajął wyraźne stanowisko w sprawie murzyń- 
skiej oraz wniósł projekt ustawy o prawach obywatelskich, której mimo 
kompromisowych zmian nie potrafił już przeforsować. Zainicjował też 
poważny program finansowania rozwoju i unowocześnienia oświaty oraz 
rozszerzenia ubezpieczeń społecznych. 


Kennedy przykładał jednak wagę nie tyle do programu ustawodaw- 
czego, ile do praktycznego, konkretnego funkcjonowania władzy państwo- 
wej. Toteż największy wysiłek włożył na początku w umacnianie swego 
aparatu. W tym celu stworzył w Białym Domu niezwykle mocny ośrodek 
kierowniczy złożony z dużej grupy młodych, inteligentnych, energicznych 
naukowców i wykonawców. Ten trust mózgów i działaczy zastąpił właści- 
wie rząd. Jednocześnie Kennedy zwalczając silne opory rozpoczął podpo- 
rządkowywać sobie takie ośrodki władzy, jak Pentagon, wywiad i FB. 
Dążył do obsadzenia ich nowymi, lojalnymi sobie ludźmi. Działał ostroż- 
nie, ale twardo i konsekwentnie. 


Ale w polityce również każda akcja wywołuje reakcję. W USA musiała 
ona być silna i bardzo reakcyjna. Samocbrona ze strony tych ośrodków, 
które poczuły się zagrożone akcją prezydenta, uruchomiła giełdę, Kongres, 
prasę, radio, telewizję w walce przeciw ograniczeniom ich interesów i sa- 
mowoli. Izolacjonizm i prowincjonalizm, agresywny i krótkowzroczny 
antykomunizm wystąpiły przeciw polityce współistnienia. A anachroniczne 
Południe mobilizowało Ku-Klux-Klan i Birch Society do obrony pozosta- 
łości niewolnictwa i rasizmu. Okres przedwyborczy zaostrzał walkę. Jak 
w greckiej tragedii — przyszło krwawe rozwiązanie. 
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Nie należy uważać, że Śmierć Kennedy'ego była nieunikniona. Ale je= 
żeli amerykańskie towarzystwa ubezpieczeniowe oceniają prawdopodo- 
bieństwo morderstwa prezydenta na 11,457: (4 zabójstwa na 35 prezy- 
dentów). to szanse Johna Kennedy'ego były gorsze. Daleki on był od re- 
wolucyjności, ale jego dążenie do racjonalizacji i unowocześnienia Stanów 
Zjednoczenych oraz ich polityki starło się ze zbyt potężnymi siłami inte- 
resów nabvtycm i zacofania, egoizmu i żarłocznej ekspansji. Przyspiesza- 
nie procesów dojrzewania, wyrównywanie różnic rozwojowych, rozwiązy- 
wanie wewnętrznych napięć jest bardzo niebezpieczne. Strzały w Dallas 
uprzytomniły całemu światu, jak wielka część Ameryki jest jeszcze Te" 


* 


Łatwo powiedzieć: prezydent umarł — niech żyje prezydent! Ale w USA 
zbyt wiele zależy od osoby szefa rządu, jego poglądów, osobowości i siły, 
aby przejść do porządku nad tą zmianą. Nie można się więc dziwić, że 
cały świat studiuje dziś uważnie przeszłość i pierwsze kroki Johnsona. 
Niepokojący jest fakt, że nazajutrz po pogrzebie Kennedy'ego giełda 
amerykańska zareagowała największą od 30 lat zwyżką kursów akcji. Ale 
zarówno wieloletnia współpraca Johnsona z Rooseveltem, jak i jego póź- 
niejsza postawa, wydają się wskazywać, że będzie on bliższy „nowej gra- 
nicy” Kennedy'ego niż „krawędzi nad przepaścią'* Dullesa. 


Proces dojrzewania społeczeństwa amerykańskiego postępuje naprzód 
mimo oporów i hamulców. Krótki okres prezydentury Johna Kennedy'ego 
nadał mu nowy impet. Świat oczekuje — nie tylko w interesie Ameryki — 
że prezydent Johnson utrzyma i rozwinie to, co w polityce międzynaro- 
dowej Johna Kennedy'ego tokowało lepszą przyszłość dla losów pokoju 
i świata. 

„jeżeli rozpoczniemy spór przeszłości z teraźniejszością — możemy 
utracić przyszłość — powiedział niedawno Kennedy. Spór ten w. Ameryce 
trwa. Dla całego świata jest bardzo istotne, aby przynosił on przewacę 
siłom postępu i rozsądku w najpotężniejszym mocarstwie Zachodu. Od 
tego w dużej mierze zależeć będzie sukces i postępy w realisacji zasad po- 
kojowego współistnienia. A więc i pokój świata. 


Nowe Drogi — 8 


Ewolucja doktryny wojennej USA 


JULIAN LIDER 


1 


Stany Zjednoczone po drugiej wojnie światowej ostatecznie zerwały 
z izolacjonizmem w stosunku do drugiej półkuli i swą pozycję najsilniej- 
ązego państwa kapitalistycznego usiłowały wykorzystać do realizacji za- 
$adniczych celów: umocnienia swej hegemonii w świecie kapitalistycz= 
nym, ustanowienia czegoś w rodzaju Pax Americana oraz zahamowania 
wzrostu wpływów socjalizmu, a w dalszej perspektywie — użycia -siły 
zbrojnej dla całkowitego zlikwidowania świata socjalistycznego. 

Rzecz jasna, że pierwszy z tych celów ukrywano i maskowano, drugł, 
przeciwnie, głośno reklamowano; pierwszy realizowano lub też miano rea 
lizować głównie środkami niewojskowymi, drugi właśnie militarnymi. Na+ 
stępował też ciekawy splot w ich realizacji — przywództwo w walce 
z „światowym komunizmem zarazem wykorzystywano do uzyskania he- 
gemonii w świecie kapitalistycznym. 

Swoją misję reprezentanta interesów kapitalizmu światowego widziały 
Stany Zjednoczone w walce 

— przeciwko Związkowi Radzieckiemu, ezołowej sile świata socjalistycz= 
nego, 

— przeciwko rewolucji chińskiej, która zagrażała pozycjom imperia- 
fizmu w całej Azji, 

— o restauracją kapitalizmu w krajach Europy środkowej i południowo» 
wschodniej, 

— o umocnienie kapitalizmu w Europie zachodniej, 

— przeciwko ruchom narodowowyzwoleńczym w Azji, Ameryce Łaciń- 
skiej i Afryce. 

Ten wielostronny, rozległy program nie został stormułowany w jednym 
odrębnym dokumencie czy wystąpieniu. Poszczególne jego elementy nie 
miały też jednakowego nasilenia w różnych okresach. Dla amerykańskiej 
doktryny politycznej i związanej z nią doktryny wojennej było też cha- 
rakterystyczne wysuwanie coraz to nowych haseł, zadań i metod ich reas 
lizacji, zmiana stopnia ich ważności w związku ze zmianą układu sił i sy= 
tuacji w świecie. W jednym okresie problem „wyzwolenia od komunizmu* 
narodów państw socjalistycznych stawał się niemal hasłem polityki bie- 
żącej, w innym na czoło wysuwało się ratowanie kapitalizmu w Europie 
zachodniej, jeszcze w innym — palącym zagadnieniem stawało się zwal- 
czanie ruchów narodowowyzwoleńczych. 

Podobnie i doktryna wojenna — zespół idei, poglądów, wytycznych 
określających koncepcję wojny, jaką zamierza się prowadzić, sposoby jej 
prowadzenia oraz związany z tym kierunek przygotowań danego 
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kraju I jego sił zbrojnych — nie była w poszczególnych okresach formua 
łowana w jednym dokumencie i równocześnie ulegała zmianom i fluktua- 
cjom nawet w ramach tych okresów, stawała się przedmiotem kontrower- 
sji między poszczególnymi rodzajami sił zbrojnych. Mówić więc można 
raczej każdorazowo o ramowych, ogólnych wytycznych, koncepcjach 
i głównych kierunkach polityki wojskowej i rozwoju sił zbrojnych. 


| II 

Pierwsze dwa lata powojenne charakteryzują się brakiem jednoznacz- 
nego programu politycznego. Chociaż długofalowe cele polityki USA już 
się wówczas w zasadzie ukształtowały, brak było warunków do otwartego 
proklamowania ich jawnej części, tj. programu antykomunistycznego. 
Naród amerykański miał dość wojny, domagał się od rządu demobilizacji, 
świeżo miał w pamięci wspólną z narodami radzieckimi walkę przeciwko 
faszyzmowi i niechętnie przyjąłby otwarty kurs antyradziecki, Sojusznicy 
zachodnioeuropejscy myśleli przede wszystkim o odzyskaniu wpływów 
politycznych we własnych krajach i o ratowaniu chwiejących się impe- 
riów kolonialnych, chętnie widzieli pomoc gospodarczą USA dla odbu- 
dowy gospodarczej i umocnienia swoich wpływów politycznych, nie byli 
jednak jeszcze przygotowani na nowe sojusze wojskowe i wydatki zbro- 
jeniowe. 


Nie tylko jednak brak sprzyjających warunków utrudniał sformułowa= 
nie doktryny, oznaczającej aktywną ingerencję USA w sprawy światowe 
i rozpoczęcie walki na światową skalę z rosnącymi wpływami socjalizmu. 
Niemałą rolę odgrywało też zapewne i to, że kierownicze koła Stanów 
Zjednoczonych przeliczyły się w swoich rachubach na automatyczny nie- 
jako wzrost wpływów swego państwa i upadek wpływów socjalizmu. Są- 
dziły one, że tak właśnie potoczą się wypadki, zważywszy, że w świecie 
powojennym Stany Zjednoczone pozostawiły daleko w tyle inne państwa 
kapitalistyczne pod względem potencjału gospodarczego, natomiast Zwią- 
zek Radziecki poniósł wielkie straty i przeżywał trudności gospodarcze. 
Liczyły na to, że władza ludowa w nowo powstałych państwach socjali- 
stycznych nie jest trwała i wobec nacisku politycznego z zewnątrz oraz - 
walki kontrrewolucyjnej wewnątrz długo się nie utrzyma; sądziły, że po- 
liczone są dni rewolucji chińskiej; nie doceniały też możliwości i per- 
spektyw ruchu narodowowyzwoleńczego w Azji i Afryce. 


Ponieważ jednak rozwój wydarzeń w świecie już w pierwszym okresie 
powojennym wykazywał, że kierunek przemian nie jest zgodny z prze- 
widywanym, rządzące koła USA przyśpieszyły proces kształtowania się 
nowego kursu politycznego, nowej doktryny politycznej i wojennej. Już 
w 1946 r. mnożą się przemówienia i oświadczenia antycypujące ten kurs; 
do najbardziej znanych należy przemówienie Byrnesa 6 września 1946 r. 
w Stuttgarcie, wygłoszone w myśl wytycznych otrzymanych od Trumana 
w specjalnym memorandum z 5 stycznia. Ostateczne proklamowanie no- 
wej — a pierwszej po wojnie — doktryny politycznej i w związku z tym 
również wojennej nastąpiło 12 marca 1947 r. w orędziu Trumana na połą- 
czonej sesji obu izb Kongresu USA formalnie uzasadniającym pomoc dla 
Turcji i Grecji, którym „zagrażał komunizm', a faktycznie będącym sfor- 
mułowaniem zasad nowej polityki Stanów Zjednoczonych. 
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Doktryna „powstrzymywania komunizmu i ratowania status quo w wa- 
runkach, gdy cały świat przeobrażał się zdążając ku postępowi, ku socja- 
lizmowi, gdy rozpadał się system kolonialny, oznaczała politykę hamowa- 
nia tego procesu dziejowego, przeciwstawiania mu się siłą. Od sporadycz- 
nych, pojedynczych akcji przeciwko komunizmowi miano przejść do długo- 
falowej systematycznej polityki przeciwstawiania się mu w skali świato- 
wej za pomocą aktywnych interwencji — zbrojnych, politycznych i go- 
spodarczych. | 

Doktryna „„powstrzymywania' nie miała jednak tylko charakteru obrony 
status quo — choć i to pojmowano ofensywnie. Dążąc do zlikwidowania 
świata socjalistycznego kładła ona w owym okresie główny akcent nie na 
otwartą interwencję zbrojną. Twórcy doktryny „powstrzymywania*, 
wśród nich jeden z głównych jej teoretyków, George Kennan, dowodzili, 
że można liczyć na rozpad systemu socjalistycznego w wyniku wewnętrz- 
nych słabości tego systemu. Przyspieszeniu tego rozpadu w myśl doktryny 
„powstrzymywania miały służyć: blokada gospodarcza państw socjalis- 
tycznych, nacisk polityczny i ideologiczny, popieranie wszelkiego rodzaju 
elementów kontrrewolucyjnych i podsycanie procesów odśrodkowych. Jak 
się miało wkrótce okazać, posunięcia te nie dawały spodziewanych efek- 
tów, w praktyce środkom militarnym zaczęto przypisywać coraz większą 
rolę. 

Jednym z głównych środków w realizowaniu doktryny ,„powstrzymy- 
wania'* miało być montowanie pod kierownictwem USA systemu bloków 
polityczno-wojskowych i stworzenie wokół ZSRR pierścienia baz wojsko- 
wych. Największą rolę odegrać miał blok północnoatlantycki, ale system 
bloków miał pokryć cały świat; w ich ramach sojusznicy USA mieli roz- 
wijać siły zbrojne, będące uzupełnieniem sił zbrojnych Stanów Zjednoczo- 
nych, zwłaszcza siły lądowe. 

Doktryna „powstrzymywania stawiała przed myślą wojskową zadanie 
opracowania koncepcji przygotowań do całego wachlarza wojen — od to- 
talnej, nieograniczonej, gdyby doszło do bezpośredniego starcia ze Związ- 
kiem Radzieckim, do wojen lokalnych: „ograniczonych”, przy czym tę 
ewentualność uważał Departament Stanu za najbardziej prawdopodobną, 
wynikała ona bowiem z wielości konfliktów w różnych zakątkach świata, 
pomnożonych przez chęć „powstrzymywania komunizmu. 

Mimo nacisku Departamentu Stanu na kierownictwo sił zbrojnych ten- 
dencja do priorytetu przygotowań wojny totalnej i do zajęcia przez nią 
głównego miejsca w doktrynie wojennej brała wyraźnie górę. 

Złożyło się na to wiele przyczyn natury wojskowej, politycznej, a nawet 
gospoda:czej. Cbraz przyszłej wojny kształtował się na podobieństwo mi- 
nionej, jako wojny totalnej i globalnej; działał czar bomby atomowej — 
aqdzono, że zdolna jest ona zastąpić masy ludzkie i sama rozstrzygnąć wy- 
nik wojny. Łudzono się przy tym, że Stany Zjednoczone będą przez wiele 
lat postadały na nią monopol. Kolejnym czynnikiem zachęcającym do kon- 
cepcji wojny totalnej był fakt, że USA dysporiowały najpotężniejszym 
w świecie strategicznym lotnictwem bombowym, które mogło przetran- 
Łporlować bombę atomową na kontynent europejski i azjatycki — zwłasz- 
czu w warunkach określonych posiadaniem systemu baz lotniczych. Argu- 
mentowano, że skoro społeczeństwo zmusiło kierownictwo wojskowe do 
demobilizacji poważnej części armii i skoro opinia publiczna utrudnia 


rozdmuchiwanie budżetu wojskowego, gros wydatków należy przeznaczyć 
na „najskuteczniejszy* rodzaj wojny, który może przynieść szybkie roz- 
strzygnięcie konfliktu między kapitalizmem a komunizmem. 


Doktryna wojny totalnej, a raczej powietrznej wojny totalnej, torowała 
sobie zwycięsko drogę, choć spotykała się z poważnymi oporami. Nie tylko 
zresztą ze strony Departamentu Stanu, który walczył o wszechstronność 
przygotowań wojennych jako wsparcie swojej polityki „powstrzymywa- 
nia", ale i wewnątrz Pentagonu. Nowa doktryna faworyzowała siły po- 
wietrzne, groziła szybkim i zdecydowanym spadkiem znaczenia marynarki 
wojennej, a zwłaszcza wojsk lądowych. Te dwa rodzaje sił zbrojnych wal- 
czyły rozpaczliwie o swoją pozycję, o udział w wydatkach budżetowych. 
Broniły przy tym dotąd panującej doktryny „zrównoważonych sił zbroj- 
nych', która zakładała wszechstronny rozwój wszystkich rodzajów sił 
zbrojnych, wyposażenie ich wszystkich w broń atomową, posiadanie przez 
siły lądowe i marynarkę wojenną własnego lotnictwa, udział tych rodzajów 
sił zbrojnych we wszystkich fazach wojny totalnej, nawet w bombardowa- 
niu strategicznym w pierwszej fazie. Rzecznicy konkurentów lotnictwa do= 
wodzili, że siły atomowo-powietrzne nie wystarczą do pokonania Związku 
Radzieckiego w wojnie totalnej, wykazują zaś swą całkowitą nieprzydat- 
ność, jeśli chodzi o wojny na mniejszą skalę. Ten drugi argument podbu- 
dowywano później doświadczeniami wojny w Korei, która dowiodła nie- 
przydatności amerykańskiej machiny militarnej do zwycięskiego prowa+ 
dzenia wojen lokalnych. s 

Walka wewnątrz Pentagonu i Pentagonu z Departamentem Stanu obfi- 
towała w szereg dramatycznych epizodów, jak słynny „bunt admirałów'* 
z 1949 r. w związku z zakazem budowy gigantycznego lotniskowca „Stany 
Zjednoczone''. na który poprzednio marynarka wojenna otrzymała zezwo- 
lenie, jak dymisja Mac Arthura, któremu nie zezwolono na rozszerzenie 
ram wojny w Korei, o agresję na Chiny i inne. Zakończyła się jednak 
w ostatecznym rezultacie zwycięstwem doktryny wojny totalnej z lot- 
nictwem strategicznym jako jej głównym aktorem. Zwycięstwo to przy- 
padło na okres przechodzenia USA od doktryny „powstrzymywania* do 
doktryny „wyzwalania* i do tzw. New Looku w dziedzinie polityki woj- 
skowej. 


Doktryna „powstrzymywania' nie zdała bowiem egzaminu, mimo reali- 
zacji szeregu jej elementów. Powstał wprawdzie pod hegemonią USA sy- 
stem bloków polityczno-wojskcwych, którego głównym elementem był 
blok północnoatlantycki. Powstały lub wkrótce miały powstać bloki w in- 
nych częściach świata. Niektóre z tych zamierzeń zostały zrealizowane: 
narodom Europy zachodniej narzucono wyścig zbrojeń, przygotowano wa- 
runki do remilitaryzacji Niemiec zachodnich; wpływy USA w Europie za- 
chodniej wzrosły, doktryna wojenna NATO stała się przybudówką dok- 
tryny wojennej USA, a jej system wojskowy — dodatkiem do amerykań- 
skiego. Stany Zjednoczone rozbudowały w Europie zachodniej sieć baz, 
z których SAC (Strategic Air Command), amerykańskie bombowce dale- 
kiego i średniego zasięgu — mogły zboembardować państwa socjalistyczne. 
Powstały wojska konwencjonalne NATO, tzw. „tarczy”, które miały za- 
wiązać walki z armiami socjalistycznymi w pierwszej fazie konfliktu i dać 
pretekst do uderzenia „miecza, tj. właśnie lotnictwa strategicznego USA. 


Mimo tych sukcesów nie osiągnięto głównego oelu strategii „powstrzys 
mywania* w Europie: zmiany układu sił, osłabienia systemu sacjalistycz= 
nego. Nic nie wyszło z atomowego szantażu wobec państw socjalistycz= 
nych, nie udała się wielka kampania Z GANA i wojna psychoalo- 
giczna. Ba, nawet w tych swoich elementach, które miały przynieść wzrost 
wpływów USA w Europie, rozwój wydarzeń był brzemienny zaostrzeniem 
międzyimperialistycznej walki konkurencyjnej, alqowiem wzrost siły go- 
spodarczej, politycznej i wojskowej Europy, osiągnięty zresztą przy po- 
mocy USA, miał wkrótcę tym ostatnim stanąć koścją w gardle. Załamy- 
wała się przy tym wojna psychologiczna i psychoza wojenna, co dawało 
przedtem szansę uzyskania poparcia narodów zachodnioęuropejskich dla 
polityczno-wojskowych celów NATO, a reszty dokonała remilitaryzacją 
Niemiec zachodnich, w której wyniku te narody zaczęły uświadamiać so- 
bie niebezpieczeństwo, jakie niesie ze sobą NATO. | 

Na innych kontynentach fiasko doktryny ,„ powstrzymywania" było jesz- 
cze wyraźniejsze. Na Dalekim Wschodz.e załamała się próba przeciwdzia= 
łania rewolucji chińskiej. W Azji walka narodowowyzwoleńcza rozpalałą 
się. USA brały przy tym na siebie gros odpowiedzialności politycznej i mo- 
ralnej za interwencje skierowane przeciwko temu ruchowi. | 

Oczywiście nie fakt stosowania takiej czy innej doktryny wojennej ode+ 
grał decydującą rolę w tym, że zawodziły wojskowe środki powstrzymania 
„komunizmu”, tzn. jeśli chodzi o kontynenty pozaeuropejskie — przędę 
wszystkim walk narodowowyzwoleńczych. Walce wielosetmilionowych na» 
rodów kolonii nie mogłaby się przeciwstawić siłą zbrojna USA niezależnie 
od doktryny przyjętej w Pentagonie. 

Prawa rozwoju historycznego były nieubłagane: ukłąd sił zmieniał się 
niepowstrzymanie na niekorzyść kapitalizmu. Wzrastała siła gospodarczą 
ZSRR i jego autorytet w świecie. Okrzepły młode państwa socjalistyczne 
w Europie. Zwyciężyła rewolucja chińska. Odparły ataki imperializmu 
Korea i Wietnam. Po Indiach i Burmie nowe państwa Azji dobijały się 
niepodległości. Ta zmiana stosunku sił zmuszała kierownictwo polityczne 
USA do szukania nowych doktryn politycznych, dostosowanych do po- 
wstałych warunków, i nowych doktryn wojennych, które by mogły wspie- 
rać politykę zagraniczną skuteczniej, niż to czyniła doktryna wojny total- 
nej i przygotowania do tej wojny, które były bardzo wątpliwym wspar- 
ciem doktryny „powstrzymywania*, 


III 


Gdy jednak w latach 1953 i 1954 dokonywano rewizji doktryny politycz 
nej i wojennej, na plan pierwszy wysunęła się właśnie rewizja tej ostatnięj 
i to w kierunku przeciwnym, niz by to sugerowały dotychczasowe da- 
świadczenia. 

Doktryna polityczna uległa zmianom bardziej formalnym niż rzeczy+ 
wistym. Ci, co formułowali nową doktrynę tzw. „wyzwalania, czynili to 
wprawdzie przy akompaniamencie ostrej krytyki doktryny „powstrzymy- 
wania”, ale z wielu względów bardziej kierowali się potrzebami kampanii 
wyborczej niż rzeczywistymi różnicami. 

Doktryna „wyzwalania* zakładała, że głównym celem polityki USA po- 
winno być wyzwolenie narodów „ujarzmionych'* przez komunizm. Zarzu- 
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cała ona doktrynie „powstrzymywania” jej rzekomą bierność, zgodę na 
status quo, ułatwianie komunizmowi umocnienia swoich dotychczasowych 
zdobyczy, skonsolidowania sił, co miało posłużyć później do dalszej „eks> 
pansji"'. Wzywała do rozpoczęcia wielkiej wojny politycznej przeciwko 
komunizmowi, cofnięcia uznania rządom nowych państw socjalistvcznych, 
zagrożenia im bronią termonuklearną, aktywnej prewencyjnej ingerencji 
zbrojnej we wszelkich rejonach konfliktowych. 


Do nowej doktryny przylgnęła też nazwa „roll baek'', co oznaczało 
„odepchnięcie* komunizmu; otrzymała ona również zasłużoną etykietę po- 
lityki „balansowania na krawędzi wojny', zgodnie zresztą z określeniem 
sekretarza stanu Dullesa, który w jednym ze swoich artykułów stwierdził, 
że a” dojścia do krawędzi wojny, bez jej rozpoczęcia, jest sztuką 
nie ląda..." 

Nowa doktryna nie różniła się jednak zbytnio od poprzedniej. Jej 
główny cel był ten sam: antykąomunizm. Jej nacisk na wojskowe metody 
rozstrzygania konfliktów świątowych pozostał również ten sam. Tak samo 
głosiła, żę trzeba stworzyć „pozycję siły", by szantażem użycia tej siły 
zmusić przeciwnika do cofnięcia się. Zarzucała poprzedniej doktrynie chęć 
utrzymania status quo, a przecież tamta również dążyła do zmiany tego 
statusu na korzyść kapitalizmu. Oczyściła wreszcie drogę do zwycięstwa 
doktryny wojny totalnej, która i poprzednio torowała sobie drogę. 

Polityka zagraniczna, którą zapowiadała nowa doktryna, stanowiła rów= 
nież logiczną kontynuację poprzedniej — z tym zastrzeżeniem, że znacznie 
zintensyfikowała jej ekspansywne elementy. Tak np. New Look oznaczał 
zaktywizowanie walki przeciwko państwom socjalistycznym, ostateczne 
okrążenie ich łańcuchem bloków i baz, wzrost szantażu nuklearnego, do- 
prowadzenie niemal do histerii wojny psychologicznej, wzmożone poparcie 
dla sił kontrrewolucyjnych w państwach socjalistycznych. Zwrócono 
znacznie większą niż dotąd uwagę na kraje Azji i Afryki, wzięto je pod 
opiekuńcze skrzydła amerykańskiej polityki i amerykańskich sił zbroj-- 
nych: doktryna ,„zmasowanego odwetu' służyła właśnie temu ostatniemu 
celowi. 

W jaki sposób doktryna wojenna mogła wesprzeć, być narzędziem poli- 
tyki „wyzwalania”* i „kalansowania na krawędzi wojny'? Założenią tej 
doktryny i program odpowiedniej rozbudowy sił zbrojnych zostały sfor= 
mułowane w szeregu dokumentów i oświadczeń prezydenta Eisenhowera, 
Dullesa, przewodniczącego Połączonego Komitetu Szefów Sztabów, Rad- 
forda, oraz innych w latach 1953 | 1954. Najbardziej znane jest może prze+ 
mówienie Dullesa z 12 stycznia 1954 r., uwieńczenie wielomiesięcznych 
konferencji i narad, w którym nowa doktryna została niemal formalnie 
proklamowana, 


IV 


Generalnym założeniem nowej doktryny było to, że w zasadzie Stany 
Zjednoczone przygotowują się tylko do nuklearnej wojny totalnej. Odpo- 
wiednie przygotowanie się do wojen lokalnych na całym świecie jest dla 
USA niemożliwe: nie można bowiem być na całym świecie silniejszym od 
nieprzyjaciela, zwłaszcza wobec potęgi wojsk lądowych armii komuni- 
stycznych. Zadaniem sojuszników USA jest wprawdzie rozbudowa sił ląe 
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dowych, jednakże będą one służyć tylko do krótkiej walki w pierwszej 
fazie konfliktu, dając tym samym sygnał do właściwych działań wojen- 
nych. Tymi działaniami będzie zmasowane uderzenie lotnictwa strategicz- 
nego USA, wyposażonego w broń nuklearną, w bomby atomowe i wodo- 
rowe; uderzenie to będzie przy tym wymierzone w „źródła siły nieprzy- 
jaciela', a więc w jego zaplecze, miasta i ośrodki przemysłowe, w bazy 
wojenne. ne 

Ponieważ zmasowany atak nuklearny zostanie poprzedzony krótkimi 
działaniami na lądzie, a te działania zgodnie z propagandą amerykańską — 
mogły być tylko wynikiem „agresji" komunistycznej, zmasowane uderze- 
nie bombowe mogło być ochrzczone terminem „odwetu', cała zaś doktryna 
uzyskała miano doktryny „zmasowanego odwetu". 

Nie wdając się tu w szczegóły, stwierdzić należy, że New Look i dok- 
tryna „zmasowanego odwetu" oznaczały 

— ostateczny triumf doktryny totalnej i globalnej wojny atomowej, 

— przestawienie całości sił zbrojnych na broń nuklearną, 

— kierunek na jeszcze szybszą rozbudowę strategicznych sił uderzenio- 
wych, zwłaszcza lotnictwa bombowego dalekiego zasięgu, oraz gro- 
madzenie zapasu broni nuklearnej wszelkich kalibrów. 

Założenia doktryny totalnej i globalnej wojny nuklearnej w wersji 
amerykańskiej, które były (a w pewnym sensie są po dziś dzień) podstawą 
doktryny wojennej USA w latach pięćdziesiątych, wyglądały następująco: 

— przyszła wojna będzie wojną z użyciem broni nuklearnej niemal od 
samego początku działań; 

— ponieważ Stany Zjednoczone wkroczą do wojny z całym arsenałem 
nuklearnym, stanie się ona wojną totalną i globalną, tzn. będzie prowa- 
dzona wszelkimi możliwymi środkami i obejmie cały świat; 

— przyszła wojna będzie prowadzona przez wszystkie rodzaje sił zbroj- 
nych i wojsk — na lądzie, morzu, w głębi morza i w powietrzu — jako je- 
den skoordynowany i skoncentrowany wysiłek; 

— szczególną jednak rolę odgrywać będzie lotnictwo strategiczne, 
zdolne do zadania druzgocącego ciosu, a także środki zdalnie sterowane, 
w tym okręty podwodne wyposażone w wyrzutnie rakietowe; 

— wojna będzie miała charakter manewrowy, wiele będzie operacji de- 
santowych, lotnictwo przerzucać będzie masy wojsk na wielkie odległości; 

— wielkie znaczenie mieć będzie początkowy okres wojny; jeśli uda się 
zadać przeciwnikowi druzgocący cios nuklearny, wynik wojny będzie prze- 
sądzony; ponieważ wojna może mieć błyskawiczny przebieg, nie będzie 
czasu na mobilizację i decydującą rolę odegrają siły zbrojne, gotowe do 
walki już w pierwszych godzinach wojny, tzw. forces in being; 

— wysiłek sił zbrojnych USA zostanie skoordynowany z działaniem so- 
juszników, którym będą powierzone przede wszystkim akcje naziemne; 
wyjątek stanowią tu siły powietrzne i morskie Wielkiej Brytanii. 
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Lata 1957—1958 rozpoczęły nowy okres powojennej historii; nawar- 
stwiające się od pierwszej chwili po wojnie przeobrażenia polityczne, go- 
spodarcze i wojskowe doprowadziły do tego rodzaju zmiany układu sił 
w świecie, że imperializm utracił swój decydujący wpływ na rozwój wy- 
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darzeń międzynarodowych. Stanowiło to przekonywający sprawdzian nie 
skuteczności polityki i strategii imperializmu amerykańskiego, on bowiem 
kierował batalią kapitalizm—socjalizm, i powinno było spowodować głę- 
boką rewizję jego doktryny politycznej i wojskowej. Okazało się, że do- 
ktrvna ta jest już bardzo skrępowana ograniczonymi możliwościami, ja- 
kimi dysponowały amerykańskie siły zbrojne w nowym układzie sił 
iw nowej sytuacji strategicznej. Rewizja nie nastąpiła jednak natych- 
miast — lata 1958—1960 są jeszcze latami poszukiwania dróg wyjścia z kry- 
zysu; dopiero początek rządów nowej administracji przyniósł bardziej 
sprecyzowaną rewizję dotychczasowego programu politycznego i wojsko= 
wego. W latach poszukiwań wyjścia z kryzysu amerykańską myśl poli- 
tyczną i wojskową cechowało raczej zwężone spojrzenie na przyczyny 
i źródła kryzysu; upatrywano ich przede wszystkim w dziedzinie wojsko- 


wej. | 

Sytuacja strategiczna USA pogorszyła się bowiem wówczas w sposób 
wyrażny. 

Po pierwsze, utracona została przewaga nad potencjalnym przeciwni< 
kiem w ilości i jakości broni nuklearnej. Po utracie monopolu atomowego 
utracono i wodorowy (zresztą ZSRR wyprodukował bombę wodorową 
w tym samym mniej więcej czasie co USA). Rachuby na utrzymanie przez 
dłuższy czas przewagi w broni nuklearnej małego kalibru też zawiodły: 
wyprzedzenie Związku Radzieckiego przez USA, spowodowane ich gwał- 
townym wysiłkiem nad rozbudową arsenału tzw. taktycznej broni atomo- 
wej w latach 1953—1955, zostało rychło utracone. 


Po drugie, USA straciły przewagę w dziedzinie środków przenoszenia 
broni nuklearnej do celu. USA posiadały początkowo większy liczebnie 
park bombowców dalekiego zasięgu oraz system baz otaczający państwa 
socjalistyczne. ZSRR stwórzył jednak w latach 1955—1957 potężne lot- 
nictwo strategiczne, ponadto zaś odniósł ogromne sukcesy w technice ra- 
kietowej, czego wymownym dowodem było wystrzelenie w sierpniu 
1957 r. międzykontynentalnej rakiety balistycznej, a następnie w paździer» 
niku pierwszego sztucznego satelity Ziemi. 

Po trzecie — co ściśle wiązało się z poprzednim — USA straciły monopol 
na niedosięgalność swego terytorium; dla międzykontynentalnych rakiet 
balistycznych nie ma bowiem przeszkód w postaci odległości i oceanów. 
System obrony terytorium USA okazał się wobec balistycznych rakiet 
międzykontynentalnych w zasadzie nieskuteczny. 

Po czwarte wreszcie, osłabł system sojuszów i baz. Sojusznicy, którzy 
dotychczas uważali amerykańską broń nuklearną za główną siłę militarną 
bloków. za narzędzie nacisku na przeciwników — teraz skonstatowali, że 
im samym grozi wojna nuklearna i że w razie takiej wojny zostaną znisz- 
czeni. Bazy, które były dogodnym punktem wyjściowym do ataku bombo- 
wego na przeciwnika, same stały się teraz najbardziej wrażliwymi 
punktami, które pociski rakietowe łatwo mogły zniszczyć wraz z teryto- 
num, na którym się znajdowały. 

Zmiana sytuacji strategicznej oznaczała krach doktryny „zmasowanego 
odwetu''. Doktryna ta wychodziła przecież z założenia, że dzięki przewa- 
dze nuklearnej i niedosiępności terytorium USA można bezkarnie grozić 
przeciwnikowi zmasowanym uderzeniem nuklearnym i że jeśli wojna wy- 
buchnie, to jej głównym i decydującym aktem będzie zbombardowanie te- 
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rytorium ZSRR. Teraz „odwet* wywołałby „kontrodwet”, a rozpętanie 
wojny totalnej byłoby równoznaczne z popełnieniem samobójstwa. 

Nastał więc okres poszukiwań wyjścia z kryzysu. Szły one w wielu kie- 
tunkach — pojawiły się najróżnorodniejsze koncepcje wojen totalnych, 
. różnych od sztywnego, jednostronnego modelu dotychczasowego zmasowa- 
nego uderzenia nuklearnego w zaplecze nieprzyjaciela, pojawiły się też 
teorie wojen mniejszych od totalnej, tzw. ograniczonych. 

Rozmaite koncepcje wojen totalnych, lansowane w Pentagonie, różnią 
się między sobą przede wsaystkim charakterem użycia strategicznych sił 
nuklearnych. Z grubsza można je podzielić na dwie grupy: pierwsza wy- 
chodzi z założenia, że USA powinny pierwsze zbombardować terytorium 
przeciwnika, druga wychodzi z założenia, że należy to uczynić po tym, jak 
przeciwnik sam zada (??) to pierwsze uderzenie, 

Krótko o pierwszej grupie. Teoria wojny prewencyjnej głosi, że czas 
pracuje na korzyść państw socjalistycznych, trzeba więc, póki nie jest za 
późno, uderzyć niespodziewanie w jego arsenał nuklearny bądź w jego 
potencjał przemysłowy albo też w jedno i drugie i obezwładnić go, zanim 
on sam zdecyduje się na atak. | 

Zgodnie z teorią uderzenia wyprzedzającego należy rozpocząć wojnę to- 
talną w chwili, gdy jest pewne, że przeciwnik szykuje się do uderzenia lub 
gdy dopiero co wysłał swoje samoloty i rakiety. 

Wreszcie tecria, oparta na doktrynie „zmasowanego odwetu", ale ogra- 
niczonego do Europy, głosi, że w wypadku większego konfliktu w Europie 
należy natychmiast uderzyć w ZSRR, ograniczając tym samym jego możli- 
wości i szanse zbombardowania Europy i USA. 

W drugiej grupie na plan pierwszy wybija się teoria, w myśl której po 
przyjęciu uderzenia przeciwnika amerykańskie lotnictwo strategiczne wraz 
ż arsenałem rakietowym uderza w strategiczne siły zbrojne nieprzyjaciela 
(przede wszystkim lotniska, wyrzutnie pocisków rakietowych, zasoby gło- 
wic i bomb nuklearnych), aby go obezwładnić, miasta uważa się przy tym 
za zakładników. Po zmobilizowaniu całego swego potencjału, pozostałego 
po uderzeniu przeciwnika, przechodzi się wraz z sojusznikami do ofen- 
sywy na terytorium nieprzyjaciela i okupuje je. Strategia ta, tzw. zwy- 
cięskiego drugiego uderzenia, jest jedną z odmian tzw. counterforce stra- 
tegy, tj. strategii zakładającej zadanie ciosu siłom zbrojnym nieprzyja- 
ciela. 

Drugim wariantem w tej grupie jest tzw. strategia minimalnego bądź 
ograniczonego odstraszania. Wychodząc z założenia, że nikt nie może wy- 
grać wojny totalnej, nawet przy. uderzeniu w potencjał nuklearny prze- 
ciwnika, przewiduje ona, że „drugie uderzenie'* wymierzone będzie nie 
w siły zbrojne, lecz w miasta nieprzyjaciela. Groźba takiego uderzenia po- 
winna odstraszyć każdego przeciwnika od napaści na USA. Jest to od- 
miana tzw. countercity strategy, tj. strategii zakładającej zniszczenie miast 
przeciwnika. 

Wreszcie lansowano strategię „zrównoważonego odstraszania* przewi- 
dującą równoczesne uderzenie zarówno w siły zbrojne, jak i w miasta nie- 
przyjaciela. | : i 

Wszystkie te odmiany zawzięcie omawiano i dyskutowano i co charak- 
terystyczne — elementy ich wszystkich znalazły się w doktrynie, wyzna- 
wanej w końcu lat pięćdziesiątych w Pentagonie. Brano pod uwagę mo- 
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żliwość zaskakującego uderzenia na ZSRR w wypadku konfliktu w Euro- 
pie. Rozpoczęto realizację na gigantyczną skalę programu modernizacji sił 
strategicznych i zwiększenia ich „,niewrażliwości'' — pospiesznie budowano 
wielki park pocisków rakietowych, tworzono rozproszoną sieć lotnisk i wy- 
rzutni rakietowych .w mało dostępnych i rzadko zaludnionych Górach Ska- 
łistych. Budowano flotę okrętów podwodnych, będących ruchomymi wy- 
rzutniami pocisków rakietowych. 


W ten sposób, jeśli nawet ostro krytykowana doktryna „zmasowanego 
odwetu" miała zostać zaniechana wskutek swojej jednostronności, wsku- 
tek tego, że na wszystkie konflikty usiłowała dać jedną odpowiedź — to 
jednak nie żłożóno du lamusa jej istoty: nastawienia się na totalną wojnę 
nuklearną ż decydującą rolą sił powietrznych. Nie tak łatwo było zrezyg- 
nować z koncepcji opartych na przekonaniu o przewadze nuklearnej USA. 
Nie chciały się pogodzić z utratą decydującego znaczenia siły powietrzne, 
nadające wówczas ciągle jeszcze ton w Pentagonie. Hodowały dawne kon- 
cepcje wpływowe koła polityczne, które słusznie zresztą sądziły, że przy- 
znanie się do utraty przewagi nuklearnej — to potężny cios w NATO 
i w dominację USA w NATO. 


Charakterystyczne przy tym, że usiłowaniom wyjścia z kryzysu doktty- 
ńalnego, mnożeniu się różnych koncepcji wojny totalnej towarzyszył 
wzrost wyścigu zbrojeń, gdyż wyjścia szukano nie w żaniechaniu chećby 
którejś dziedziny zbrojeń, lecz w ich mnożeniu. 


W tym samym kierunku prowadziły też koncepcje uzupełnienia do- 
ktryny wojny totalnej doktryną wojny „ograniczonej”. 


Skoro wojna totalna grozi samobójstwem, głosili rzecznicy tych teorii, 
i skoro nie można wyrzec się wojny jako środka rozwiązywania spornych 
problenów międzynarodowych (to założenie jest wspólne dla wszystkich 
teoretyków amerykańskich), należy intensywnie przygotowywać się do 
wojen mniejszych od totalnej. Można i należy prowadzić wojny, w których 
nie stosuje się pełnego arsenału broni nuklearnej, w których ograniczy 
się terytorium działań wojennych i ograniczy cele przyświecające wojnie. 
Pozwoli to zwłaszcza na prowadzenie wojen na terytoriach pozaeurope|- 
skich, ale należy także uwzględnić koncepcje takich wojen na terenie 
Europy. 

Rzecz charakterystyczna, że chociaż podzielone były zdania co do tego, 
jakie ograniczenia broni można stosować, chociaż głoszono możliwość pro- 
wadzenia zarówno wojen z selektywnym użyciem broni nuklearnej (np. 
ograniczenia się do tzw. taktycznej broni nuklearnej bądź do taktycznego 
użycia broni nuklearnej, tj. uderzenia tylko w cele wojskowe i tylko na 
polu walki, nie zaś w zaplecze nieprzyjaciela), jak i wojen tylko z użyciem 
broni konwencjonalnej — w latach 1957 i 1958 najbardziej popularne były 
koncepcje ograniczonych wojen nuklearnych. Niemałą rolę oderywały tu 
rachuby na przewagę, jaką miałyby posiadać Stany Zjednoczone w szero- 
kim asortymencie broni nuklearnej mniejszych kalibrów. 


Również rzecz charakterystyczna, że rzecznicy wojen ograniczonych nie 
negowali konieczności posiadania potężnego arsenału strategicznej broni 
nuklearnej. Uważali, że jest ona gwarancją przeciwko temu, by wojna 
szybko przekształciła się w totalną. Głosili jednak, że do wojen osgraniczo- 
nych hależy przygotowywać specjalne siły zbrojne, zwłaszcza nowocześnie 


15 


uzbrojone wojska lądowe I marynarkę wojenną, wsparte taktycznym lot= 
nictwem. 

Tak więc wnioski z teorii wojen ograniczonych prowadziły nie do re- 
dukcji, lecz do wzmożenia zbrojeń, rozszerzenia ich wachlarza. Niemałą 
rolę w ich ukształtowaniu odegrały zresztą bezpośrednie interesy zarówno 
amerykańskich monopoli zbrojeniowych, jak i najbardziej wojowniczych 
kół politycznych i wojskowych. 


VI 


Próby pewnej tylko modyfikacji starej doktryny, konstruowania dzi- 
wacznych schematów mających ją ratować, łatania i sztukowania jej róż- 
nymi wariartami pierwszego”, ,drugiego* uderzenia i wojen „ograni- 
czonych'* wyraźnie jednak nie wystarczyły. Nie wystarczały wobec nie- 
ubłaganych dla USĄ przemian w świecie, dalszych zmian w układzie sil, 
które osłabiały pozycję Stanów Zjednoczonych. Jednym z nowych elemen- 
tów tych zmian było powstanie nowego świata, świata państw Azji i Af- 
ryki, które głosiły politykę „niezaangażowania'*, nie chciały wstępować do 
imperialistycznych bloków, dążyły do rozwoju gospodarczego i uwolnienia 
się od wpływów pokolonialnych. Prestiż USA w świecie spadał. W NATO 
w latach 1957—1960 nastąpił wyraźny kryzys dotychczasowej strategii po- 
litycznej i doktryny wojennej. 

Na dalsze pogorszenie sytuacji strategicznej USA — pojętej szeroko, nie 
tylko wojskowo — wpłynęły więc aż trzy elementy: - 

— zmiana w stosunku sił między USA a państwami socjalistycznymi, 

— ziniana w pozycji USA w trzecim, pokolonialnym świecie, 

— zmiana układu sił w samym obozie imperialistycznym, w samej 
NATO, gdzie w okrzepłej pod względem politycznym i gospodarczym 
Europie zachodniej określone siły zaczęły występować coraz bardziej 
zdecydowanie przeciwko dominacji USA. 

Wszystko to działo się przy tym w warunkach, gdy rozwój techniki wo- 
jennej postawił poliliyków i wojskowych przed jakościowo nowymi zja- 
wiskami. Arsenał nuklearny stał się tak wielki, że można nim zniszczyć 
cały świat. Przed balistycznymi pociskami rakietowymi terytorium USA 
jest, jak dotąd, bezbronne. Rcla człowieka w wojnie nabrała nowego zna- 
czenia: decyzja o wojnie nuklearnej — to decyzja o największej wadze po- 
litycznej, narody chcą wywierać na tę decyzję wpływ i będą w coraz 
większym stopniu go wywierały. 

Z powodu tych zmian w układzie sił i w technice wojennej. w obliczu 
wzmożonej presji narodów na zaniechanie awanturniczych planów wojen- 
nych amerykańska myśl polityczna i wojskowa, Departament Stanu i Pen- 
tagon, a właściwie rząd amerykański stanęły przed koniecznością grun- 
townej zmiany doktryny politycznej i wojskowej. 

Zapowiedź zmiany można było wyczytać już w programie wyborczym 
demokratów, którzy poddali ostrej krytyce dotychczasową strategię poli- 
tyczną i wojskową republikanów. Ostatecznie nowy program sprecyzo- 
wano w orędziach prezydenta Kennedy'ego, w uchwałach Kongresu, w po- 
ciągnięciach ministerstw spraw zagranicznych i obrony. 

Nowy program charakteryzuje przede wszystkim wzrost nacisku na 
niemililarne środki walki o przywrócenie i wzmocnienie pozycji USA 
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w świecie. Proklamuje on więc aktywizację polityczną, gospodarczą I ideo- 
logiczną USA oraz w konsekwencji wzrost ich oddziaływania na inne pań- 
stwa kapitalistyczne, zwłaszcza na „trzeci świat'. Zwiększenie amerykań- 
skiej pomocy dla tych krajów powinno nie tylko przyczynić się do doraź- 
nej poprawy sytuacji gospodarczej, ale i do przeprowadzenia pewnych re- 
form gospodarczych i społecznych, które otworzą przed tymi krajami per- 
spektywy rozwoju w ramach systemu kapitalistycznego. To — zdaniem 
kierowniczych kół amerykańskich. — nie tylko zagrodzi drogę komuniz- 
mowi, ale i wzmocni wpływy USA w tych krajach. 


. Dalej program głosi wzmożenie walki ideologicznej ze światem socja- 
listycznym, wyrwanie z jego rąk inicjatywy walki o pokój, pozyskanie 
sympatii narodów świata pragnących pokoju. Walka ideologiczna ma też 
sprzyjać wzrostowi tendencji odśrodkowych wewnątrz krajów socjalistycz- 
nych, rachub bowiem na rozbicie obozu socjalistycznego od wewnątrz 
i restaurację kapitalizmu w poszczególnych członach tego obozu kierow- 
nicze koła USA się nie wyrzekły. 


Dalej przewidywano szereg kroków natury polityczno-wojskowej przede 
wszystkim wzmocnienie systemu bloków militarnych, zwłaszcza NATO. 
Na początek lat sześćdziesiątych przypadają też liczne próby rewizji stra- 
tegii i systemu wojskowego NATO, podejmowane z inicjatywy amerykań- 
skiej. 

Był to więc obszerny program ratowania i przywracania wpływów USA, 
z uwzględnieniem przemian, które dokonały się w świecie, 


Wzrost nacisku na niemilitarne środki walki przeciwko óbożówi socja- 
listycznemu nie oznaczał przy tym bynajmniej osłabienia nacisku na 
środki militarne. Zwrócono większą niż dotąd uwagę na wypracowanie 
koncepcji doktrynalnej, która by odpowiadała nowej sytuacji, na zerwa- 
nie z dotychczasową sztywnością t DROWOMNZ CA, która przyniosła tyle 
niepowodzeń. 


VII 


Nowa doktryna rodziła się w ciągu końcowych lat pięćdziesiątych; jej 
reprezentantem — nie jedynym, ale najbardziej znanym, był gen. Maxwell 
D. Taylor. Prowadził o nią walkę w łonie Połączonego Komitetu Szefów 
Sztabów, a następnie po dymisji rzucił wyzwanie tym kierowniczym 
kołom Pentagenu, które uparcie trzymały się doktryny „zmasowanego 
odwetu”, książką „Niepewny sygnał', w której dał wykład nowej kon- 
cepcji, nazwawszy ją doktryną (strategią) „elastycznej reakcji". Na po- 
czątku lat sześćdziesiątych ukształtowała się ona ostatecznie: pregram 
wojskowy sformułowany został w orędziach prezydenta Kennedy'ego 
i wytycznych ministra obrony McNamary oraz Połączonego Komitetu Sze- 
fów Sztabów. 


Doktryna „elastycznej reakcji głosi konieczność przygotowania sił 
zbrojnych USA do bardzo szerokiego wachlarza wojen. Znajdują się w nim 
różne warianty wojny totalnej, wojny z ograniczonym użyciem sił strate- 
gicznych (tzw. kontrolowanej wojny strategicznej), ograniczonej wojny 
nuklearnej, wojny konwencjonalnej na większą skalę i wreszcie szereg ty- 
pów wojen tzw. niekonwencjonalnych lub przeciwpartyzanckich, prowa- 
dzonych metodami odmiennymi od tych, które stosują wojska regularne. 
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Trzy zwłaszcza elementy nowej doktryny stanowią przynajmniej do 
pewnego stopnia novum. Pierwszym z nich jest tzw. kontrolowana wojna 
strategiczna. Sformułowana w szeregu przemówień MeNamary koncepcja 
ta głosi, że strategiczne siły uderzeniowe USA nastawiają się na atakowa- 
nie sił zbrojnych nieprzyjaciela, nie zaś jego miast. Ma to być nawrót 
do dawnego sposobu prowadzenia wojny, gdy celem działań wojennych 
było pokonanie sił zbrojnych nieprzyjaciela (co niekoniecznie oznaczało 
całkowite ich zniszczenie, lecz zmuszenie do zaniechania oporu), a dopiero 
potem okupacja jego terytorium bądź też narzucenie mu warunków zanie- 
chania działań wojennych. Strategiczne siły USA zachowają przy tym 
zdolność atakowania miast, gdyby „były do tego zmuszone', Drugim no- 
wym elementem jest koncepcja ograniczenia działań wojennych w Euro- 
pie w wypadku konfliktu do szczebla konwencjonalnego. Trzecim wresz- 
cie — nie tylko uznanie możliwości wojen niekonwencjonalnych, przeciw- 
partyzanckich, lecz poważne miejsce tych wojen w całości doktryny wo- 
jennej, traktowanie sił przeznaczonych do tych wojen jako jednej z trzech 
głównych części składowych sił zbrojnych USA i zarazem waga opracowa- 
nia odpowiedniej strategii i taktyki prowadzenia tych wojen. 

Rzecznicy tej doktryny głoszą, że wojna totalna jest mało prawdopo- 
dobna, że natomiast należy radykalnie zwiększyć zdolność do prowadzenia 
wojen o mniejszych rozmiarach i natężeniu. Siły nuklearno-strategiczne 
stają się przy tym „tarczą”, pod której osłoną mogą toczyć inne rodzaje 
wojsk wojny ograniczone, lokalne, przeciwpartyzanckie itp. | 

Jakie wnioski płynęły z nowej doktryny zarówno dla budownictwa woj- 
skowego w samych Stanach Zjednoczonych, jak i dla ich uczestnictwa 
w blokach wojskowych, przede wszystkim NATO? 

Pierwszym wnioskiem „na wewnątrz” była rozbudowa i przyspieszona 
modernizacja strategicznych sił uderzeniowych.:Znacznie zwiększył się ar- 
senał pocisków rakietowych pracujących na stałym paliwie; program prze- 
widywał dwukrotny wzrost produkcji międzykontynentalnych pocisków 
rakietowych „„Minuteman* oraz przeszło dwukrotny w porównaniu z pier- 
wotnie planowanym wzrost produkcji pocisków rakietowych średniego za- 
sięgu ,„Polaris*. Te ostatnie, zwłaszcza umieszczone na atomowych okrę- 
tach podwodnych, miały znacznie zwiększyć różnorodność metod atako- 
wania nieprzyjaciela, a zarazem zmniejszyć wrażliwość amerykańskiego 
arsenału nuklearnego na zniszczenie w wypadku niespodziewanego ude- 
rzenia ze strony nieprzyjaciela. Ogółem do 1965 r. miało zostać wyprodu- 
kowanych prawie 15300 rakiet o przeznaczeniu strategicznym; wskaźniki 
te zostały później podwyższone. Program przewidywał rozśrodkowanie 
i dobre zabezpieczenie pocisków przed zniszczeniem. Dalej zakładano 
utrzymywanie w znacznie większej niż dotąd gotowości bojowej bombow- 
ców, co miało zmniejszyć ich podatność na zniszczenie. Przyspieszono bu- 
dowę floty atomowych okrętów podwodnych — wyrzutni pocisków rakie= 
tewych. 

Drugim wnioskiem było wzmożenie przygotowań do wojen ograniczo- 
nych i lokalnych. Nastąpiła tu, rzec można, rewolucyjna zmiana, jeśli cho- 
dzi o tempo i rozmach przygotowań wojennych. Stworzono w bardzo krót- 
kim czasie tzw. strategiczne siły interwencyjne z rozbudowanych podobnie 
szybko sił lądowych oraz jednostek morskich i powietrznych, Rozwinęły 
się badania i produkcja szerokiego asortymentu broni wszelkiego rodzaju 
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dla tych wojsk. Zwiększono konwencjonalną siłę ognia, rozbudowano tran= 
sport lotniczy. Zaczęto pospiesznie tworzyć oddziały specjalnego przezna- 
czenia do prowadzenia wojen przeciwpartyzanckich. 

Trzecim wnioskiem była konieczność reorganizacji centralnego aparatu 
sił zbrojnych, przystosowanie go do szerokiego wachlarza wojen i zwięk- 
szenie jego operatywności. Nie wdając się w szczegóły można stwierdzić, 
że i tu dokonano poważnych zmian. 

Ogólnym wnioskiem „na wewnątrz" było znaczne zwiększenie wydatków 
zbrojeniowych, co też następowało bardzo szybko; każdy kolejny budżet 
wojskowy ustanawiał rekord w okresie powojennym, 


Generalnym wnioskiem „na zewnątrz' była konieczność nagięcia do- 
ktryny strategicznej NATO do doktryny „elastycznej reakcji", 


Był to wniosek, postulujący cały szeroki program reform t zmian 
w NATO i wymaga on oddzielnego omówienia; ogr aniczymy się tutaj więc 
tylko do kilku zwięzłych uwag. 

A więc przede wszystkim doktryna „elastycznej reakcji" wymagała zer- 
wania z dotychczasową jednostronną strategią „tarczy i miecza”, opartą 
na doktrynie „zmasowanego odwetu", Koncepcja, w myśl której każd 
zl w Europie (z wyjątkiem mało znaczących konfliktów graniczny 

działań „próbnych') musiał prowadzić do zmasowanego nuklearnego 

rzenia „miecza'' i wojny totalnej, traciła w nowych warunkach, o któ* 
sai była mowa wyżej, zupełnie sens. „Tarczę należało przygotować do 
samodzielnych działań, przynajmniej w pewnym poważniejszym zakresie, 
Poprzednia koncepcja wymagała więc, z grubsza biorąc, odwrócenia: 
„„miecz”* powinien był stać się „tarczą'' i odwrotnie. 

Gdyby jednak chodziło o zwykłe odwrócenie, to można by było pozosta- 
z: nie naruszoną strukturę „tarczy' i tylko dążyć do jej intensywnej roz- 

udowy. 

Jednakże w myśl nowej koncepcji amerykańskiej wojska rozmieszczone 
w Europie miały uzyskać zdolność do prowadzenia wojny konwencjonal- 
nej, gdy dotychczas odbywał się proces nieustannego nasycania „tarczy* 
bronią nuklearną. Chodziło więc nie tylko o odwrócenie dotychczasowej 
koncepcji, lecz i o gruntowną przeDMCOCĘ dotychczasowego systemu woj- 
skowego w Europie. 

Wnioskiem z nowej doktryny — może brzmi to na pozór paradoksalnie — 
miało też być umocnienie amerykańskiego kierownictwa strategiczną bro- 
nią nuklearną. Chociaż bowiem miała wzrosnąć rola sojuszników w budo- 
waniu sił NATO w. Europie. to jednak, jeśli chciało się zapobiec pochop- 
nemu przerastaniu każdego konfliktu w wojnę totalną, należało skupić 
całą strategiczną broń nuklearną w jednym ośrodku dyspozycyjnym, 
w jednym ręku, nie dopuścić do jej rozproszenia. 

Nie trzeba dodawać, ile te wszytkie postulaty powodowały komplikacji 
w stosunkach między USA a partnerami. Nowa doktryna powodowała 
przecież nacisk USA na sojuszników, by rozbudowywali siły konwencjo- 
nalne, by przestali zajmować się problemami taktycznej broni nuklear- 
nej, by zaniechali budowy własnej „niezależnej* siły strategiczno-nukle- 
arnej i oddal ją do wspólnej puli. 

Ponieważ nie mogło to nie wywołać gwałtownego sprzeciwu sojuszni- 
ków i oskarżania USA o chęć wycofania się ze swoich zobowiązań wobec 
NATO, rząd amerykański i Pentagon musiały postulować zmiany, udając.4 
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że nie chodzi tu o zmiany, stale potwierdzając, że USA dotrzymają swoich 
zobowiązań itp. Oświadczenia o konieczności wczesnego użycia broni nu- 
klearnej w wypadku konfliktu następowały po oświadczeniach, że należy 
starać się w ogóle powstrzymać od tej broni, oświadczenia o niemożliwości 
prowadzenia w Europie wojny ograniczonej występowały równocześnie 
z oświadczeniami, sugerującymi, że tylko taką wojnę można prowadzić itp. 


Burza, jaką wywołała nowa doktryna „elastycznej reakcji* w zastoso- 
waniu do NATO, trwa i będzie jeszcze trwać długo. Nic dziwnego, jeśli 
chce się doktrynę, opartą na założeniach o przytłaczającej przewadze nu- 
klearnej i blok zbudowany na tych zasadach, nagiąć do nowych warun- 
ków, w których wszystko to straciło swój sens. 


VIII 


Zanim przejdziemy do wniosków końcowych, kilka słów o tzw. teorii 
odstraszania, na której opierały się kolejne warianty amerykańskiej do- 
ktryny wojennej. To bardzo ciekawa i bardzo charakterystyczna dla poli- 
tycznej i wojskowej myśli USA teoria. 


Teoria „odstraszania” głosiła w wielkim skrócie, że amerykańskie siły 
zbrojne mają za zadanie ,„odstraszać' przeciwnika, tj. państwa komuni- 
styczne, przed ,agresją'. W ciągu lat zmieniał się przedmiot tej rzekomej 
hipotetycznej groźby agresji: najpierw „odstraszano* przed agresją na 
Europę zachodnią — na tej tezie oparła się formalnie koncepcja NATO. 
Później zaczęto „odstraszać ' przed wywołaniem konfliktu w jakimkolwiek 
zakątku świata — na tym zbudowana była doktryna „zmasowanego od- 
wetu'. Nieustannie „odstraszano'* przed atakiem bezpośrednio na teryto- 
rium USA. We wszystkich tych wypadkach „odstrasszano”* zmasowanym 
uderzeniem nuklearnym. Teraz rozciągnięto pojęcie „odstraszania" na 
konflikty lokalne, grożąc klęską na miejscu konfliktu; temu służą m. in. 
strategiczne siły interwencyjne w doktrynie „elastycznej reakcji". 


Teoria „odstraszania*, rzecz jasna, była i jest wielkim kamuflażem. 
Przygotowując siły zbrojne do wojny głosi się, że są one przeznaczone do 
zapobiegania wojnie. Wszystko postawiono na głowie, ale nieprzypadkowo. 
Od chwili swego powstania teoria „odstraszania* była obliczona na wpro- 
wadzenie w błąd opinii publicznej — amerykańskiej i sojuszniczej. „Od- 
straszano* przed tym, co i tak nie mogło nastąpić, Inwazja ZSRR na kon- 
tynent amerykański czy zachodnioeuropejski, agresja na kolonię czy nie- 
zależne państwo Azji czy Afryki była nie do pomyślenia ze względów 
ićeologiczno-politvcznych; państwu socjalistycznemu obca jest bowiem 
z samej jego istoty myśl o napaści na inne państwa. „Odstraszanie" przed 
iluzcryczną groźba pełniło więc ważną funkcję: było potrzebne do uspra- 
wiedliwienia gwałtownej rozbudowy lotnictwa strategicznego, zasobu 
bomb termojądrewych i stworzenia pierścienia baz otaczających świat so- 
cjalistyczny. Stanowiło dla USA wygodny pretekst do wciągania innych 
państw kapitalistycznych do bloków wojskowych z dyktatem amerykań- 
skim. 

„Odstraszanie* maskowało zastraszanie państw socjalistycznych, a zara- 
zem ułatwiało oszukiwanie narodów państw kapitalistycznych. Było narzę 
dziem wojny psychologicznej z podwójnym adresatem: miało oddziaływać 


destruktywnie na morale państw socjalistycznych i umacniać morale na- 
rodów NATO, budzić w nich wrogość do przeciwnika, który rzekomo chce 
na nie napaść. 


IX 


Doktryna wojenna USA w okresie powojennym przeszła, jak widać, sze- 
reg głębokich przemian. Oczywiście, w rozwoju doktryny wojennej, która 
zachowuje przecież ciągłość, w której zmagają się ze sobą sprzeczne ten- 
dencje i postulaty poszczególnych rodzajów sił zbrojnych, trudno jest 
stawiać wyraźne słupy graniczne; mimo to wydaje się, że latami, które 
oddzielają poszczególne okresy, są 1947, 1953/1954, 1957 i 1961. Ten ostatni 
rok odgrywa przy tym rolę szczególną, przerywa bowiem ciągłość pew- 
nych zjawisk i wprowadza do nich radykalne zmiany. Przez długie lata 
przygotowania do wojny totalnej odgrywały niemal monopolistyczną rolę 
w całości wysiłku zbrojeniowego; chociaż przy priorytecie strategicznego 
lotnictwa bynajmniej nie zaniedbywano rozwoju sił lądowych i marynarki 
wojennej, jednakże dokonywał się on również z punktu widzenia potrzeb 
wojny totalnej. Przez długie też lata postępowała nuklearyzacja sił zbroj- 
nych — od broni atomowej przez termonuklearną do taktycznej broni nu- 
klearnej najróżniejszych kalibrów. 

Groźne memento, jakim była zasadnicza zmiana układu sił w 1957 r., 
spowodowało kilkuletni chaos doktrynalny i dopiero na początku lat sześć- 
dziesiątych dało owoce w postaci doktryny „elastycznej reakcji". 

Przyjęcie tej doktryny oznacza, że określone koła w Stanach Zjednoczo- 
nych zrozumiały zmiany, które dokonały się. w świecie. Nowa doktryna 
zrywa przecież z jednostronnością anachronicznej doktryny „zmasowa- 
nego odwetu”, zakłada małe prawdopodobieństwo wojny totalnej itp. 

Jednakże na samym podejściu do problemu współzawodnictwa socja- 
lizmu z kapitalizmem i do sposobów rozwiązywania konfliktów między- 
narodowych ciąży stary sposób myślenia: przywiązywanie zbytniej wagi 
do siły zbrojnej jako czynnika rozwiązywania wielkich konfliktów poli- 
tycznych i społecznych świata. 

Ba — wielość zadań, jakie stanęły przed siłami zbrojnymi, stała się bodaj 
jeszcze większa. Doszło zadanie uzyskania zdolności do prowadzenia tzw. 
ograniczonej wojny strategicznej, wymagające sił strategicznych zdolnych 
do atakowania analogicznych sił nieprzyjaciela. Doszło zadanie prowadze- 
nia wojen konwencjonalnych. Doszło zadanie prowadzenia wojen przeciw- 
partyzanckich. Chociaż niektóre z tych zadań formułuje się nadal jako 
zadania zapobiegania danym rodzajom wcjen, a nie ich prowadzenia — t» 
jednak niczego nie zmienia to w natężeniu przygotowań wojennych. W ten 
sposób ogólny kierunek na wzmożenie zbrojeń utrzymał się — z tym że 
stały się one znacznie bardziej różnorudne. 

Zwielokrotnione zadania musiałyby przy tym być teraz wykonywane 
w znacznie gorszej sytuacji niż nawet te, które wynikały z owej awantur- 
niczej doktryny „zmasowanego odwetu*, W warunkach, gdy układ sił po- 
litycznych uniemożliwia zmcobilizowanie wielkiej koalicji antykomuni- 
stycznej z udziałem państw Azji i Afryki. W warunkach, gdy ukształto- 
wała się względna równowaga w dziedzinie nuklearnej. W warunkach 
wreszcie, gdy potęga i zasób broni nuklearnej przekreśla dla Stanów Zjed- 
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noczonych wszelką myśl o zwycięstwie w wojnie nuklearnej, czyni natoe 
miast pewnym zniszczenie ich terytorfum. 

Dlatego też chociaż na pozór teoria „ograniczonej wojny strategicznej” 
wygląda na mniej awanturniczą koncepcję niż doktryna „zmasowanego 
odwetu'', w istocie rzeczy jest ona tak samo nierealna, gdyż pociągnęłaby 
za sobą w dzisiejszych warunkach (gdy broń nuklearna stała się jeszcze 
potężniejsza) takie same nieobliczalne straty i zniszczenia; nierealne i ob- 
liczone na wprowadzenie w błąd opinii publicznej są tezy, że można bom- 
bardując obiekty wojskowe na zapleczu uniknąć strat ludności. Inne nowe 
zadanie, jakie stanęło przed amerykańskimi siłami zbrojnymi — prowa- 
dzenie wojen konwencjonalnych na większą skalę w dzisiejszych warun- 
kach, gdy armie głównych antagonistów nasycone są bronią nuklearną, 
jest również mało realne. Także prowadzenie wojen przeciwpartyzanckich, 
mimo specjalnych przygotowań, jest w scharakteryzowanych wyżej wa- 
runkach nader trudne. 


Zadania dla sił zbrojnych USA nie są więc realniejsze niż były; jeśli je 
mimo to postawiono, to nadal — jak widać — dominuje tendencja do prze- 
ceniania roli i możliwości sił zbrojnych, do stawiania na możliwość zaha- 
mowania siłą zbrojną obiektywnych procesów zachodzących w świecie. 


* 


Te głębokie procesy przebiegające przez świat w ostatnich dziesiątkach 
lat osłabiają imperializm, zwężają jego możliwości polityki agresywnej, 
zmuszają go do uznawania .w coraz szerszym zakresie zasady oe 
współistnienia. Zmiany w doktrynie wojennej, wyglądające na pozór ty 
na modyfikacje w kierunku większej elastyczności i wszechstronności — 
są jednak zarazem przejawem istotnych zmian zachodzących w układzie 
sił na arenie międzynarodowej, są przejawem torowania sobie z coraz 
większą siłą idei i praktyki pokojowego współistnienia. Strategia poli- 
tyczno-wojskowa Stanów Zjednoczonych ulega — i nie może nie ulegać — 
modyfikacjom pod naporem sił pokcju, przed stanowczą postawą narodów 
pragnących zaniechania zimnej wojny i odprężenia, 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


Z problematyki przestępczości 
wśród młodzieży 


STANISŁAW WALCZAK 


Opinię publiczną poruszyły ostatnio wypadki brutalnych napadów 
bandyckich na spokojnych obywateli, fakty zamachów na życie stojących 
na straży porządku publicznego funkcjonariuszy Milicji Obywatelskiej, 
a w szczególności tzw. sprawa komorowska. Przez kraj przeszła fala dys- 
kusji. Próbowano znaleźć przyczyny tego zjawiska i wskazać środki zapo- 
biegawcze. 

Wśród wielu zagadnień, na plan pierwszy wysunęła się sprawa skutecza 
ności stosowanych obecnie form walki z przestępczością, szczególnie 
z przestępczością o charakterze chuligańskim. Podobna sytuacja w latach 
1957 i 1958 doprowadziła w wyniku przeprowadzonej analizy ówczesnej 
sytuacji do przedsięwzięcia szeregu kroków natury prawno-organizacyj- 
nej; między innymi do wydania aktów prawnych zaostrzających odpowie» 
dzialność karną za czyny chuligańskie, a także upraszczających tryb pocią- 
gania do odpowiedzialności sprawców czynów chuligańskich, Daje to sed 
ność usprawnienia pracy sądów w tym zakresie. | 

Jak więc widzimy, problem to nienowy. Jest przy tym rzeczą nie 
ralną, że w wypadkach takich uwaga opinii zwraca się przede wszystkim 
ku organom odpowiedzialnym za utrzymanie porządku publicznego oraz 
zabezpieczenie spokojnych warunków życia i pracy obywateli, tj. Milicji 
Obywatelskiej, prokuratury i sądów. 

Praca tych organów była ostatnio przedmiotem ostrej krytyki. Słusznie 
podnoszono zarzuty, że odpowiedzialne organy aparatu wymiaru sprawie- 
dliwości nie wykorzystały w walce z chuligaństwem wszystkich możli- 
wości. Wytykano małą aktywność MO, zwłaszcza w rejonach szczególnie 
zagrożonych, stanowiących teren nieustających wybryków chuligańskich. 
Podnoszono liberalizm w orzecznictwie sądów, wynikający z niedostatecz- 
nego uwzględnienia stopnia społecznego zagrożenia i szkodliwości tego 
rodzaju wyczynów, a także niedostateczne wykorzystanie procedury 
uproszczonego postępowania w sprawach chuligańskich. Na pewno w kry- 
tyce tej jest sporo racji. I na pewno zbyt słaba często sprawność organów 
ścigania nie sprzyjała walce z przestępczością chuligańską. 

Kroki przedsięwzięte ostatnio przez powołane ogniwa aparatu sprawie- 
dliwości, skoordynowanie walki z przestępczością chuligańską wszystkich 
zainteresowanych ogniw aparatu państwowego, surowe wyroki sądów wy- 
dane w tych sprawach, sięgnięcie do trybu doraźnego — dadzą niewątpli- 
wie w krótkim czasie pozytywne rezultaty. 

Nie należy jednak sądzić, że tylko te nadzwyczajne środki zdołają wy- 
tępić przejawy chuligaństwa przeradzającego się często w zwykły bandy- 
tyzm, Analiza sądzonych ostatnio przestępstw ujawnia w tej dziedzinie 
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nowe zjawiska, które wskazują na konieczność podjęcia energicznych kro- 
ków natury profilaktycznej, polegających na usuwaniu przyczyn tych 
szkodliwych zjawisk społecznych. Fakty wskazują, że ostatnio przestęp- 
stwa o podłożu chuligańskim przybierały w wielu wypadkach charakter 
przestępstw o wyższej szkodliwości społecznej, że przestępstw tych do- 
puszczają się osobnicy wielokrotnie karani, że wysoki odsetek przestęp- 
ców to młodzież. To ostatnie stwierdzenie nakazuje spojrzeć na prze- 
stępstwa chuligańskie w szerszej płaszczyźnie. 

Wśród przestępstw o charakterze chuligańskim obserwujemy w ostat- 
nich latach po prostu wzrost bandytyzmu, którego korzenie tkwią w pod- 
łożu chuligańskim. Przestępstwom tym — choć u ich podstaw, jak w zwy- 
czajnym bandytyzmie, nie leżą tradycyjne motywy (rabunek, chęć zemsty 
itp.) — najczęściej towarzyszą jednak fakty obrabowania ofiary. Przy czym 
zdarza się, że przedmiot rabunku nie przedstawia większej wartości mate- 
rialnej. Przewody sądowe, odtwarzając przebieg tych czynów, ujawniają 
jednak coraz częściej szczególnie wyrafinowany sposób ich popełniania, 
bestialskie znęcanie się nad ofiarami, będące wynikiem czy to pijaństwa, 
czy w ogóle zdegenerowania moralnego oskarżonych. Cechą charaktery- 
styczną tego typu przestępczości jest poważny, nie notowany w innych 
grupach przestępstw udział sprawców już poprzednio karanych. Prawie co 
trzeci oskarżony w procesie stawał już poprzednio przed sądem, najczęściej 
za przestępstwa chuligańskie. Ponad 600% — to osobnicy prowadzący paso- 
żytniczy tryb życia, o nie ustalonych źródłach utrzymania, nie pracujący 
nigdzie całe lata. 

Przewód sądowy przed wydaniem wyroku ma na celu nie tylko ustale- 
nie faktów i towarzyszących im okoliczności, ale także określenie sylwetki 
moralnej sprawcy, ukazanie cech osobowości oraz drogi życiowej prze- 
stępcy, która go zawiodła na ławę oskarżonych. 

Jak wykazały ostatnie procesy, udostępnione zresztą przez telewizję sze= 
rokim kręgom społecznym, drega ta okazała się typową drogą postępującej 
demoralizacji. Prowadzi ona od wczesnego wieku, sięgającego lat kilku- 
nastu. Wówczas występują przestępstwa zwykle drobne, ale świadczące 
już o demoralizacji, często jeszcze w wieku szkolnym. Nieskuteczność po- 
dejmowanych kolejno środków reedukacyjnych, takich jak dozór kura- 
tora czy zamknięty zakład wychowawczy, prowadzi nieletniego do zakładu 
poprawczego; a następnie do często powtarzających się skazań w okresie 
prawnej pełnoletności. 

Wynika z tego, że wypadki ostrego zagrożenia społecznego w postaci 
napadów bandyckich nie tylko wyrastają na podłożu chuligaństwa, ale 
mają swoistą genealogię, którą trzeba uwzględnić przy rozpatrywaniu pro- 
blemu. Jak wynika z badań nad przestępczością młodocianych recydywi- 
stów proces wykolejenia młodzieży zaczyna się dość wcześnie. Oto dla 
przykładu wynik próbki, obejmującej 100 przypadków. Z tego 19 chłop- 
ców popełniło przestępstwa już w wieku poniżej lat 10, 49 — w wieku lat 
11—13, 23 — w wieku lat 14—16 i 9 w wieku lat 17—19; 33%, badanycn 
miało łącznie 2—3 sprawy sądowe, natomiast aż 67%y9 — co najmniej 
4 sprawy !). 


1) Por. Stanislaw Szclhaus, Zofia Baucz-Straszewicz — „Młodociani recydywi- 
ści”, Archiwum Kryminologii, t. I, Warszawa 1960. 
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Odsetek młodzieży przestępczej stanowi raczej margines w naszym 
kraju, nie wolno nam jednak przechodzić nad tym zjawiskiem do porządku 
dziennego, bo jednak wśród kilku setek tysięcy obywateli naszego kraju, 
pociągniętych w 1962 r. do odpowiedzialności karnej i sądowej, ponad 130 
tys. stanowiła młodzież w wieku do lat 21 2). 


Typowe niemal dla tej kategorii podsądnych jest nieukończenie szkoły 
w zakresie 7 klas, postępująca demoralizacja po jej opuszczeniu towarzy- 
sząca nieletniemu, a następnie młodocianemu aż do momentu, kiedy pasmo 
niepowodzeń i nieporadności wysiłków wychowawczych w stosunku do 
młodzieży trudnej kończy się opiewającym na wiele lat, jeśli nie gorzej, 
wyrokiem sądowym. 

Jak podkreślaliśmy, mamy tu do czynienia raczej z wąskim społecznie 
marginesem, który stanowi nieco ponad 0,5%, ogółu młodzieży, przy czym 
układ oraz struktura przestępstw popełnianych przez młodzież wskazuje, 
że poważny odsetek przestępstw młodzieżowych — to czyny o małej sto- 
sunkowo społecznej szkodliwości. Ponad 800%, popełnianych przez nielet- 
nich przestępstw stanowią głównie drobne kradzieże, które nie obejmują 
na ogół rzeczy, służących do zaspokojenia elementarnych potrzeb życio- 
wych, ale np. kradzieże słodyczy w kioskach, gołębi, królików, zabawek 
itp. 

Wiele z tych spraw trafia do sądów tylko na skutek wadliwego stanu 
organizacyjnego obowiązującej obecnie procedury ścigania przestępstw. 
Słuszna inicjatywa niektórych komitetów wojewódzkich partii, mająca na 
celu uczynienie z organów wychowawczych, a głównie szkół, pierwsze 
I najważniejsze ogniwo ingerujące metodami wychowawczymi w wy- 
padku tych drobnych przestępstw, uzupełnia lukę wynikłą z braku odpo- 
wiednich rozwiązań ustawodawczych. Stosunkowo duża liczba tych spraw 
kierowana do organów ścigania zniekształca obraz statystyczny, powięk- 
szając w sposób sztuczny rozmiary przestępstw młodzieży. Ale nie tylko; 
bodaj ważniejszą sprawą są ujemne skutki wychowawcze, których źród- 
łem mogą stać się przeżycia związane z salą sądową. 


e 


Jak w rzeczywistości przedstawiają się proporcje między znaczną 
wprawdzie ilościowo grupą młodzieży ulegającej wykolejeniu i dopuszcza- 
jącej się przestępstw a całą naszą młodzieżą? O czym świadczy analiza: 
struktury przestępczości wśród młodzieży? Oto pytania, które wymagają 


odpowiedzi. 


Wszyscy zajmujący się zagadnieniami przestępczości są zgodni, że walka 
ze skutkami wykolejenia i demoralizacji, w postaci już popełnionych prze- 
stępstw, prowadzona przez odpowiednie ogniwa represyjne aparatu pań- 
stwowego choćby najsprawniej i za pomocą najlepiej dobranych środków, 
nie może na dłuższą metę ograniczyć czy wyeliminować zjawisk przestęp- 
czości wśród młodzieży. Złudzenia w tym zakresie, wiązanie przesad- 
nych nadziei z nasiloną ostatnio aktywnością aparatu ścigania przestępstw 


Na liczbę tę złożyło się 54.400 nieletnich odpowiadających w 33.467 sprawach 
poz przeciwko nieletnim, oraz około 82 tys. osądzonych młodocianych w wie- 
u lat 17 do 21. 


i sądownictwa nie prowadzą do celu, ale wywołują raczej niepożądane niea 
porozumienia. 

Prowadzą bowiem m. in. do samouspokojenia, którego efekty oznacza* 
łyby zaprzestanie koncentracji uwagi na środkach, mogących znacznie 
skuteczniej przeciwstawić się przejawom demoralizacji i przestępczości 
młodocianych. 

Mam tu na myśli środki wychowawcze. Uwaga ta wydaje się słuszna, 
tym bardziej że — jak już wspominałem — analogiczną sytuację mieliśmy 
w latach 1957 i 1958. Ustawodawstwo nasze wzbogacone zostało wówezas 
nowymi środkami prawnymi. Niesłusznie tylko uznano je za jedyne i roz- 
strzygające w walce z przestępczością chuligańską. Ogniwa powołane 
głównie do zajmowania się sprawami wychowania i odpowiedzialne za nie 
w takich warunkach lekko pozbywają się kłopotliwego balastu przez pod- 
rzucenie tzw. „odpadu przestępczości* milicji i sądom, czują się jakby 
zwolnione zarówno od współodpowiedzialności za ten stan rzeczy, jak i 
potrzeby podjęcia odpowiedniego działania. 

Płynie stąd wniosek, że wraz ze wzmożoną aktywnością aparatu repre- 
syjnego państwa, jego zaangażowania się za pómocą odpowiednio dobra- 
nych środków w walce z demoralizacją i przestępczością młodzieży, na- 
stąpić musi rozwinięcie działalności profilaktycznej, pogłębienie pracy 
wychowawczej we wszystkich ogniwach odpowiedzialnych za wychowanie 
młodzieży. 
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_ W analizach przestępczości młodzieży, podejmowanych w pierwszych 
latach powojennych, przeważał pogląd trudny do podważenia w ówczes- 
nych warunkach, że przyczyn zjawiska szukać należy w warunkach demo- 
ralizacji okupacyjnej, w których wyrastała młodzież. Że przestępczość jest 
wynikiem rozbicia rodzin spowodowanego wojną oraz faktycznego przer< 
wania procesu wychowawczego szkoły w stosunku do olbrzymiej części 
młodzieży w wieku szkolnym. 

Od zakończenia wojny minęło blisko 20 lat. Trzeba wobec tego po no- 
wemu spojrzeć na zjawisko utrzymującej się nadal na wysokim poziomie 
ilościowym przestępczości młodzieży. 

Należy stwierdzić, że w sytuacji wielkiego postępu, jaki dokonał się 
w rozwoju naszego społeczeństwa, objęcia nauczaniem i procesem wycho- 
wawczym szkały prawie całej młodzieży, brak jest wystarczającego wy- 
jaśnienia istniejącego stanu rzeczy. 

Odpada także druga, często wciąż jeszcze wysuwana przyczyna demora- . 
liżacji i wykolejenia nieletnich, jaką upatruje się w rozbiciu rodzin. Prze- 
czą temu rezultaty konkretnych baduń prowadzonych w tej dziedzinie. 
Wynika z nich, że wśród nieletnich ulegających wykolejeniu tylko nie- 
znaczny procent stanowią sieroty naturalne u znikomy procent tzw. sie- 
roty społeczne, z którym sie stykamy w przypacku rozwodów, natomiast 
większość pochodzi z tzw. normalnie funkcjonujących rodzin. Mamy 
wyraźne przypadki rodzin alkoholików, rodzin tkwiących w środo- 
wiskach przestępczych. Wówczas dla zahamowania procesu postępującej 
demoralizacji oczywistą rzeczą jest wyrwanie nieletniego czy młodocia- 
nego z negatywnie nań oddziaływającego środowiska. Ale coraz częściej 


rodziny, nie wykazujące wprawdzie aktywnie ujemnego wpływu na pro- 
ces wychowawczy dziecka, ujawniają nieporadność wychowawczą, co po+ 
woduje uleganie tej części młodzieży negatywnemu oddziaływaniu środo- 
'wisk pozarodzinnych i postępującej wskutek tego demoralizacji. 

Tzw. topografia przestępczości wśród nieletnich i młodocianych prze- 
stępców wykazuje np., że w rolniczych rejonach kraju o słabym stopniu 
uprzemysłowienia i urbanizacji, o przewadze ludności utrzymującej się 
z pracy na roli i drobnego rzemiosła, współczynnik przestępczości jest 
niski w porównaniu z rejonami o wysokim stopniu uprzemysłowienia i ur- 
banizacji. 

Byłoby absurdem wyciągać stąd wniosek o szkodliwych skutkach proce- 
sów industrializacji i urbanizacji. Przeczą temu przede wszystkim realne 
fakty. Uspołeczniony zakład pracy stanowi kompleks socjologiczny, w któ- 
rym procesom produkcji środków materialnych towarzyszy realizacja za- 
dań wychowawczych wśród załogi. Temu celowi służą m. in. akcja kultu- 
ralno-oświatowa, szkolnictwo zawodowe, praca polityczno-wychowawcza 
organizacji partyjnych, ideowo-wychowawczych organizacji młodzieży. 
Nówoczesny, socjalistyczny zakład pracy jest środowiskiem kształtującym 
postawy moralne i światopoglądowe młodzieży w duchu socjalizmu, tzn., 
w zgodzie z materialnymi i ideowymi przesłankami, na których opiera się 
nasz ustrój społeczny i polityczny. Można na uzasadnienie tego twierdzenia 
przytoczyć wiele przykładów. Świadczy o tym wzrastający udział wiel- 
kich i mniejszych zakładów produkcyjnych w pracy wychowawczej mło- 
dego pokolenia i to nie tylko tej tzw. „normalnej”, ale właśnie młodzieży 
trudnej, „przestępczej. z. m 

Zdrowy moralnie klimat takich wielkich zakładów pracy, jak Stocznia 
Szczecińska i Gdańska czy kopalnia „Wujek”, panująca w nich: atmosfera 
pracy, szacunku dla własności społecznej i wartości moralnych, mających 
rajwyższą cenę w społeczeństwie socjalistycznym, przywróciła i przy- 
wraca społeczeństwu jednostki, dla których tradycyjny system środków 
oddziaływania wychowawczego, takich jak środowisko rodzinne, szkoła, 
a później zakład poprawczy, okazał się nieskuteczny 9). 

Nie można jednak nie dostrzegać, że nie wszędzie panuje taka atmo- 
siera. Przemiany ekonomiczne i społeczne zachodzące w naszym kraju 
muszą oddziaływać i oddziaływają na procesy przewartościowań w sferze 
obyczajowości i moralności. Występuje to szczególnie w wypadkach mi- 
gracji na budowy wielkich inwestycji. Następuje wowczas zrywanie krę- 
pujących więzów i odrzucenie nieprzydatnych często w naszych warun- 
kach tradycyjnych norm obyczajowych. Odrzucenie .„starcgo* nie oznacza 
przy tym automatycznego przyjęcia nowych norm, odpowiadających zmie- 
nionym warunkom. W tym okresie fermentu, kiory towarzyszy procesom 
przewartościowania tradycyjnych wartości, bardzo łatwo przychodzi do 
odrzucenia wszelkich norm 1 wartości. 

Nienadążanie za postępem budownictwa produkcyjnego, zwłaszcza 
w niektórych rejonach szybko uprzemysłowiorych, zurganizuwanej dzia- 


8) Tym systemem reedukacji młodzieży wykolejonej obięto w ciasu dwóch lat 
z dobrymi wynikami przeszło tysiąc nielotnich. Miodzież, nad którą roztaczają opiekę 
zakłady pracy, pobiera na miejscu naukę, mieszka w holielach robotniczych, sama 
żarabia na swoje utrzymanie, a po uzyskaniu pełnoietności najczęsciej dobrowolnie 
decyduje się pozostać w pracy. 
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łalności o charakterze kulturalno-wychowawczym powoduje często ujem- 
ne, nie zamierzone skutki w postaci zwiększającej się demoralizacji czy 
nawet wykolejenia niektórych grup młodzieży, a w konsekwencji do wzmo- 
żęnia przestępczości. Wśród niej zaś chuligaństwo zajmuje pierwsze 
miejsce. 

Przyczyn chuligaństwa i przestępczości należy jednak szukać w warun- 
kach subiektywnych, w niedostatecznej pracy odpowiedzialnych za spra- 
wy wychowania instytucji, w wadliwej strukturze organizacyjnej systemu 
wychowawczego. Błąd tkwi w tym, że wysiłki wychowawcze, podejmo- 


wane przez różnorodńe organizacje społeczne i organy państwowe, nie zą 
należycie skoordynowane. 


% 


Zmiana tego stanu rzeczy wymaga przedsięwzięcia zespołu środków 
o charakterze doraźnym i długofalowym. Pierwsze miejsce w zespole 
środków służących do osiągnięcia zamierzonego celu przypada opanowa- 
niu źródeł i przyczyn wykolejenia młodzieży. 

Jednym ze skutecznych środków terapii schorzeń wszelkiego rodzaju 
jest wczesne wykrywanie zjawisk chorobowych. Przy zaawansowanym 
stanie schorzenia nawet zintensyfikowany wysiłek okazać się może spóź- 
niony i nieskuteczny. 

W schorzeniach społecznych, do jakich zaliczyć należy zjawiska prze+* 
stępczości wśród młodzieży, reguły te mają pełne zastosowanie. 

W akcji zapobiegania i zwalczania przestępczości system sygnalizujący 
schorzenia ma zatem pierwszorzędne znaczenie. ' Rola takiego czynnika 
sygnalizującego rozmiary schorzenia społecznego, nazwanego wykoleje- 
niem i przestępczością młodzieży, przypada sądom. Spełniają ją głównie 
sądy dla nieletnich i to orzekające w sprawach karnych, jak i w spra- 
wach opiekuńczych, tj. działających 'z tytułu społecznej roli sądu jako 
władzy opiekuńczej, ingerującej w życie rodziny. 

Pozwalają one w poważnym stopniu na ujawnienie faktów wykolejenia 
i demoralizacji młodzieży w stanie, gdy jeszcze nie objawiła się ona 
w faktach popełnienia przestępstwa. Stan ujawniony zwłaszcza przez sądy 
opiekuńcze wykazuje jednak zagrożenie, rokujące pesymistyczne prognozy 
co do dalszego rozwoju nieletniego, jeśli nie zostanie podjęta natychmia- 
stowa interwencja wychowawcza. 

Interwencja czynników wychowawczych we właściwym momencie może 
iw wielu przypadkach faktycznie ratuje młodego osobnika przed prze- 
byciem typowej drogi przestępczości karnej. 

Niestety zbyt wiele jest przypadków, gdy mimo pełnej świadomości 
o zagrożeniu sad pozostaje bezsilnym obserwatorem postępującego wyko- 
lejenia przez kolejne szczeble przestępczości karnej. Brak bowiem czyn- 
ników, które by we właściwy sposob zareagowały na sygnał mówiący 
o stanie zagrożenia moralnego. 

Sytuacji tej można uniknąć oszczędzając wielkich, trudnych do zmie- 
rzenia szkód społecznych. Trzeba tylko zmienić stosunek do problemu, 
który ilościowo w stosunku do ogólnej liczby młodzieży wydaje się mar- 
ginesem. I w tym tylko upatrywać można niedostateczne uwzględnienie 
go w naszym systemie wychowawczym, | 
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Jednym z zasadniczych warunków zapobiegania występującym objawom 
demoralizacji nieletniego czy młodocianego jest wyrwanie go — jak już 
wspomniałem — ze środowiska negatywnie nań oddziaływającego. Jeżeli 
chodzi o młodsze roczniki, mamy do czynienia z potrzebą natychmiasto- 
wego zabrania nieletniego np. ze środowiska rodziny, które nie tylko nie 
zapewnia prawidłowego rozwoju fizycznego i duchowego dziecka, ale kie- 
ruje go na zdecydowanie złą drogę. o 

Sądy orzekające o ograniczeniu lub pozbawieniu władzy rodzicielskiej 
w takich sprawach stają wobec dylematu nie do rozwiązania. 


Nie sposób w związku z bezsilnością sadów wobec niewykonania orze- 
czeń o skierowaniu do zakładów wychowawczych oprzeć się wrażeniu, że 
w wielkiej akcji zapewnienia młodzieży w okresie wyżu demograficz- 
nego odpowiednich warunków do nauki zapomniano o potrzebach rozbu- 
dowy zakładów wychowawczych dla dzieci trudnych i zagrożonych. Sy- 
tuacja, gdy placówki wychowawcze nie mogą zapewnić miejsc nawet dla 
najbardziej ostrych przypadków wykolejenia, wymagających natychmia= 
stowej interwencji, gdy są setki nie wykonanych wyroków sądowych 
o umieszczeniu nieletniego w zakładach wychowawczych, gdy tysiące 
dzieci wymagają zmiany środowiska wychowawczego, oddziaływającego 
demoralizująco — stanowi jedno z poważniejszych źródeł wykolejenia 
nieletnich. i 

Nieletni oczekuje swojej kolejki dopóty, dopóki trafia nie do zakładu 
wychowawczego, ale do zakładu poprawczego, a następnie — po osiągnięciu 
pełnoletności karnej —. do więzienia. Brak miejsc w zakładach wycho- 
wawczych i systematyczne niewykonywanie wyroków sądowych o umiesz- 
czeniu nieletniego w zakładzie wychowawczym przez kuratoria szkolne 
powodują, że sądy ograniczają się w orzekaniu tych środków. Nieletni 
musi sobie zasłużyć” popełnieniem całej litanii nowych przestępstw, aby 
następnie stanąć w kolejce do przepełnionych zakładów poprawczych. Nie 
trzeba dodawać, że czasu oczekiwania nieletni przestępca nie spędza bez- 
czynnie, o czym świadczą statystyki i sprawozdania milicyjne. 
 Poruszone wyżej niektóre momenty oceny aktualnej sytuacji prze- 
stępczości nie dają pełnego wyjaśnienia problemu. Przestępczość wśród 
młodzieży sygnalizuje jednak braki zarówno w systemie wychowania, jak 
„też w systemie organizacji aparatu represyjnego wówczas, gdy zaawan- 
sowanie stanu demoralizacji doprowadza do potrzeby interwencji czyn- 
nika sądowego. 

Dotychczasowe próby rozwiązań, polepszenia obecnego stanu rzeczy, do- 
konywane przy istnieniu zbyt wielu niewiadomych, nie pozwalają na 
sformułowanie całokształtu środków, jakie należy przedsiębrać dla sto- 
pniowego ograniczania przestępczości wśród młodzieży. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że koniecznym środkiem działania na drodze do tego ce.u 
jest szeroko zakrojona profilaktyka społeczna, zaangażowanie czynników 
społeczno-wychowawczych, przede wszystkim szkoły, w wykryciu zjawisk 
demoralizacji młodzieży. 

- Oznacza to równocześnie potrzebę rozbudowy placówek wychowawczych 

o charakterze zamkniętym, szkół z internatem stopnia podstawoweg» 

i średniego, opartych na zasadach odpłatności ze strony rodziców. Jest to 

droga prowadząca do uratowania setek nieletnich, zwłaszcza młodszych 
_ roczników. 
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Równolegle winno pójśc uaktywnienie się szkoly, większe zaangażowa- 
nie w procesy wychowawcze uczniów objętych obowiązkiem szkolnym, 
Brak dostatecznej ilości klas specjalnych czy oddzielnych szkół dlą mło» 
dzieży tzw. trudnej powoduje stosunkowo dużą drugoroczność, a często 
w konsekwencji odpad i niekończenie nawet szkoły podstawowej przez 
sporą część młodzieży. Jak w obecnych warunkach przez intensyfikacją 
pracy wychowawczej z młodzieżą zapobiec procesom wykolejania się tej 
części młodzieży — oto ważny problem stojący również przed szkołą. 

Przebudowa systemu organizacyjnego walki z przestępczością nielete . 
nich i młodzieży w kierunku przesunięcia punktu ciężkości z aparaty ści- 
gania przestępców i sądów na placówki i organizacje, działające środkami 
wychowawczymi, winna łączyć się z jednoczesną aktywną opieką nad 
młodzieżą i ochroną jej praw. Przemyślenia wymaga cały system opięki 
pozaszkolnej, objęcie nią młodzieży zagrożonej moralnie, przejęcie przez 
Czynniki i placówki wychowawcze zadań wypełnianych przez sądy (orga- 
nizacja zimowisk, obozów letnich, świetlic itp.). | 

Podjęcie pogłębionych, wszechstronnych badań naukowych nad przy- 
czynami wykolejenia się młodzieży, a także nad efektywnością środków 
wychowawczych i reedukacvjnych, winno się stać punktem wyjścia do 
ograniczenia i likwidacji przestępczości młodzieży. 

Sprawa walxi z demoralizacją i przestępczością nieletnich jest tylko 
małym wycinkiem szerokiego frontu walki o ideowe i moralne oblicze 
młodego pokolenia. 

Zadania organizacji i instytucji wychowawczych, sformułowane w tym 
zakresie przez uchwały XIII Plenum KC PZPR, pozwalają żywić nadzieje, 
że wraz z wzmocnieniem działalności ideowej, wychowawczej i kultu- 
ralnej tych instytucji wzrosną szanse dla większej ich aktywności w trud- 
nej dziedzinie ratowania młodzieży moralnie zagrożonej. 


INFORMACJE 


Konferencja na temat 
mierników oceny działalności przedsiębiorstw 


Konferencja zorganizowaną w dniach 9 I 10 grudnia 1963 r. przez Polskie To> 
warzystwo Ekonomiczne zgromadziła licznę grono naukowców, działaczy gospo 
darczych, przedstawicieli resortów, zjednoczeń i przedsiębiorstw. Temat konferen= 
cji: mierniki oceny działalności przedsiębiorstwą wzbudził uzasadnione zainteresor 
wanie nie tylką uczęstników konferencji, ale i szerokich kół działaczy gospodarczych. 
i pracowników nauki. Wiąże się on bowiem jak najściślej z problematyką funke 
cjonowąania gospodarki socjalistycznej, z poszukiwaniem najbardziej racjońalnych 
rozwiązań, zmierzających do usprawnienia zarządzania i planowania w całej naszej 
gospodarce narodowej — od szczebla centralnego do samego przedsiębiorstwa. 


Obrady toczyły się w szczególnym klimacie, bezpośrednio po zakończeniu XIV Pie-- 
num KC PZPR, które — wytyczając kierunki przezwyciężenia dysproporcji zary- 
sowujących się w gospodarce narodowej, określając podstawowe założenia rozwoju 
gespodarki w 1964 r. — wskazało zarazem na konieczność usprawnienia głównych 
instrumentów planowania i zarządzania gospodarką. „Zachodzi potrzeba — głosi 
m. in. uchwała XIV Plenum KC — udoskonalania metodologii I instrumentów pla- 
nowania zarówno na szczeblu centralnym, jak i w przedsiębiorstwach. Dotyczy to 
między innymi wdrażania nowych mierników produkcji, pozwalających ustalać wła- 
ściwe relacje między produkcją a zatrudnieniem i funduszem płac i sprzyjających 
racjonalnemu gospodarowaniu i dostosowaniu produkcji do potrzeb rynku i eks- 
portu”. Ten właśnie krąg zagadnień znajdował się w centrum obrad konferencji — 
referatów i dyskusji — konferencji, którą nie tylko ze względu na skład uczest- 
ników, cechowały zespolenie teorii ekonomicznej z praktyką życia gospodarczego, 
wysoki poziom obrad, wolnych zarówno od abstrakcyjnych rozważań, jak i wa? 
praktycystycznego traktowania problematyki gospodarczej. 


* 


Podstawą szerokiej I żywej dyskusji na konferencji były: referat zagajający prze- 
wodniczącego Komisji Planowania prz$ Radzie Ministrów, 8. Jędrychowskiego, re- 
feraty ministra Handlu Wewnętrznego, M. Lesza, wiceministra Przemysłu Ciężkiego, 
A. Czechowicza, wiceministra Przemysłu Lekkiego, W. Kakietka, wiceprezesa Naro- 
dowego Banku Polskiego, B. Blassa, przewodniczącego Państwowe't Komisji Cen, 
J. Strumińskiego, kierownika Pracowni Zarządzania Instytutu Organizacji Prze- 
mysłu Maszynowego, H. Stankiewicza oraz dyrektora Zakładów A-3 im. Janka Kra- 
sickiego, Z. Międzychockiego. Uczestnikom konferencji dostarczono również opra- 
cowanie (w oparciu o analizę i wnioski komisji powołanej przez Prezesa Rady Mi- 
nistrów i Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów) na temat: „Kryteria oceny dzia- 
łalności przedsiębiorstw przemysłowych”. 
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Co stwierdziła I do jakich wniosków doszła komisja? Uświadomienie sobie tego 
pozwoli lepiej wniknąć w problematykę, stanowiącą przedmiot obrad konferencji, 
którą relacjonujemy. 

Na podstawie dotychczasowej praktyki planistycznej i dyskusji teoretycznych 
można wyodrębnić następujące grupy i rodzaje mierników produkcji oraz wskaż- 
ników syntetycznych: 1) mierniki zbliżone do produkcji brutto (np. produkcja 
globalna, produkcja towarowa), 2) mierniki zbliżone do produkcji netto *) (produk- 
cja czysta, produkcja w cenach przerobu, produkcja w normatywach praccchłon- 
ności), 3) mierniki produkcji w jednostkach naturalnych (wagi, długości, po- 
wierzchni), 4) wskaźniki syntetyczne działalności przedsiębiorstw (akumulacja, zysk, 
rentowność, koszty własne). 

W naszej praktyce planistycznej i statystyce najszersze zastosowanie mają 
dotychczas mierniki produkcji globalnej i produkcji towarowej. Na tej podstawie 
wyznacza się zadania produkcyjne, wydajności pracy, określa się fundusz płac. 
Wykonanie zadań wyrażonych w tych miernikach stanowi dotychczas warunek 
uruchomienia funduszu premiowego pracowników umysłowych, podstawę oceny 
dynamiki rozwoju przedsiębiorstwa I dynamiki wydajności pracy (produkcja glo- 
balna). Natomiast obliczenie produkcji czystej w zdecydowanej większości przed- 
siębiorstw nie ma — jak dotąd — żadnego powiązania z materialnym zaintereso- 
waniem przedsiębiorstwa. 


Na czym polegają m. in. wady produkcji globalnej jako miernika oceny działal- 
ności przedsiębiorstwa? Jeśli — jak wiadomo — na produkcję globalną składa się 
zarówno wartość przeniesiona, jak i wartość dodana, to z tego wynika, że można 
uzyskać jej zwiększenie zarówno przez wzrost nakładów, jak i przez wzrost efek- 
tów, co siłą rzeczy rodzi m. in. tendencje do zużywania droższych surowców za- 
miast tańszych, nieuzasadnionego rozszerzania kooperacji, produkowania artyku- 
łów materiałochłonnych itp. Wady miernika produkcji globalnej występują szcze- 
gólnie ostro wówczas, gdy w ocenie przedsiębiorstwa podstawowym kryterium jest 
ilościowe wykonanie zadań produkcyjnych, gdy jednocześnie wykonanie tych za- 
dań wiąże się ściśle z systemem bodźców materialnego zainteresowania, a szcze- 
gólnie z systemem kontroli i korygowania funduszu płac. W tych warunkach 
istnieje pęd do uzyskania maksymalnych wyników ilościowych, do produkowania 
m. in. bez względu na możliwości zbytu, bez należytej troski o jakość i koszty pro- 
dukcji. Do tego należy dodać zniekształcający wpływ, jaki może wywrzeć na obli- 
czanie produkcji globalnej istniejąca struktura cen, która posiada wiele wad: m.in. 
relacje cen siłą rzeczy nie odpowiadają przecież relacjom nakładów pracy żywej, 
ponoszonym przy wyprodukowaniu poszczególnych wyrobów. Istnieją więc roz- 
bieżności między rzeczywistym wysiłkiem przedsiębiorstw, ponoszonym dla osią- 
gnięcia zaplanowanych rezultatów, a wysiłkiem mierzonym za pomocą produkcji 
globalnej w cenach porównywalnych. Wszystkie istotniejsze wady miernika pro- 
dukcji globalnej właściwe są również miernikowi produkcji towarowej. 

Ponieważ produkcję czystą oblicza się przez odjęcie kosztów materiałowych od 
wartości produkcji globalnej — miernik produkcji czystej odpowiada właściwie 
wielkości nowo wytworzonej wartości. Eliminuje więc w zasadzie wpływ nakładów 
pracy uprzedmiotowionej na wydajność. Ale I ten miernik posiada wady. Jakie 


*) Produkcja „brutto” reprezentuje w zasadzie pełną wartość dóbr wytworzonych w przed- 
siębiorstwie (tzn. łącznie wartość przeniesioną 1 dodaną), natomiast produkcja „netto* — 
w zasadzie tylko wartość dodaną, Czyli wartość wytworzonych dóbr 1 usług pomniejszoną 
o pełną wartość pracy uprzedmiotowionej (produkcja czysta) lub o niektóre jej elementy (np. 
o wartość materiałów bezpośrednich, jak w przypadku produkcjt obliczonej w cenach prze- 
robu) lub wreszcie wielkość produkcji obliczoną w jednostkach czasu pracy (produkcja w nor- 
matywach pracochłonności). 
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są jego główne wady? Obniżce kosztów materiałowych nie towarzyszy w tym wy- 
padku wzrost ilości produktów w jednostce czasu. A w wyrobach, w których koszt 
jest wyższy od ceny, produkcja czysta może być „ujemna”. I wtedy powstaje para- 
doksalna sytuacja: im więcej zakład produkuje, tym niższą może mieć produkc'ę. 
Za pomocą cen nie sposób zapewnić rentowności wszystkich wyrobów; często roazi 
sie w tych warunkach tendencja do manewrowania asortymentem w celu uzyska- 
nia wysokicj akumulacji. Ogromne trudności wywołuje kontrola obliczania war- 
tości produkcji w toku, półfabrykatów itp. | 


Produkcja w jednostkach naturalnych jako miernik może być stosowana w od- 
niesieniu do przedsiębiorstw o jednorodnej produkcji, krótkim cyklu produkcyj- 
nym oraz wąskim i ustalonym zakresie kocperacji. Jakie są wady tego miernika? 
Powstają trudności przy obliczaniu produkcji przedsiębiorstwa lub gałęzi obejmu- 
jących różne fizyczne rozmiary produkcji. Nie zawsze korzystny jest wpływ tego 
miernika na dyscyplinę technologiczną, jakość wyrobów, oszczędność materiałów, 
eksploatację maszyn i urządzeń itp. 


Komisja, o której wspominaliśmy, ustaliła, że blisko 820%, przedsiębiorstw dają- 
cych 779% produkcji przemysłowej stosuje mierniki produkcji globalnej i towarowej 
do wyliczania i korygowania funduszu płac, funduszu premiowego i ogólnej oceny 
pracy przedsiębiorstwa. Komisja stwierdziła, że nie można wypracować jednoli- 
tego miernika produkcji dla całości przemysłu, który by prawidłowo odzwierciedlał 
wkład pracy konkretnego przedsiębiorstwa i nie wywoływał antybodźców. Komisja 
postuluje, by mierniki były dostosowane do ekonomiki poszczególnych branż i by 
uwzględniały one cele, które w określonej sytuacji są szczególnie ważne. Zgodnie 
ztym komisja opracowała szereg konkretnych wniosków, z których część już wpro- 
wadzono w życie. Komisja uznała, że nie jest możliwe ani celowe ustalenie jed- 
nego, uniwersalnego kryterium oceny działalności przedsiębiorstwa w postaci np. 
zysku, akumulacji, obniżki kosztów, rentowności czy wykonania zadań produkcyj- 
nych wyrażonych w ustalonym mierniku. Konieczne natomiast jest posługiwanie 
się zespołem odpowiednio dobranych wskaźników, zmiennym zależnie od specyfiki 
gałęzi czy branży. W takim zespole naczelne miejsce winny zająć takie wskaźniki 
syntetyczne, jak zysk, akumulacja, rentowność. 


Referat tow. Stefana Jędrychowskiego zagajający konferencję przedstawił pro- 
blematykę mietfników oceny działalności przedsiębiorstwa na szerszej płaszczyźnie 
teoretycznej i praktycznej. Problematyka ta — stwierdził referent — wiąże się nie- 
wątpliwie z istniejącą w ustroju socjalistycznym nieantagonistyczną sprzecznością 
pomiędzy skądinąd w pełni uzasadnionym dążeniem przedsiębiorstwa do osiągnięcia 
jak najlepszych wyników w postaci zysku lub w postaci akumulacji całkowitej 
(tj. zysku łącznie z podatkiem obrotowym) a interesem społecznym, wymagającym - 
jak najlepszego dostosowania podaży do popytu, jak najlepszego zaspokojenia 
przez produkcję zapotrzebowania rynku i eksportu nie tylko w ujęciu ilościowym, 
ue także pod względem asortymentu, jakości. Niewątr'iwie — zdaniem tow. Ję- 


drychowskiego — najlepszym sposobem rozwiązania tej sprzeczności byłoby osią- 
śnięcie we wszystkich grupach towarowych stanu zupełnej równowagi rynkowej, 
inaczej mówiąc — sytuacji rynku odbiorcy. Wówczas żadne przedsiębiorstwo nie 


mogłoby osiągnąć większej sumy zysku (akumulacji) bez całkowitego dostosowania 
struktury asortymentowej produkcji do potrzeb odbiorców. Jednak doświadczenie 
nie tylko w Polsce, ale również w innych krajach socjalistycznych wskazuje — 
stwierdza referent — że w praktyce taki stan rzeczy trudno w całej pałni 
osiągnąć. Przy prowadzeniu polityki globalnej równowagi rynkowej trudno jest 
osiągnąć jednakowy stopień pokrycia popytu podażą towarów i usług. 
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Btąd Wniosek: należy usprówniać W praktyce Instrumenty planowania I zarzą< 
' dzania, usuwając te, które hamują rozwój i które powinny być zastąpione lepszy- 
mi, bardziej elastycznymi i bardziej sprzyjającymi interesom społeczeństwa. Z tego 
właśnie punktu widzenia oczywista jest nieadekwatność miernika produkcji glo- 
balnej przedsiębiorstwa jako podstawy do planowania czy powiększania funduszu 
płac I zatrudnienia. 


Referent wypowiada się za przechodzeniem na mierniki reprezentujące produk 
eję netto wszędzie tam, gdzie miernik produkcji globalnej nie zdaje egzaminu, 
a także tam, gdzie nie jest celowe stosowanie mierników naturalnych. Rzecz jasna, 
wszystkie nowe kroki, jakie można będzie podjąć w tej dziedzinie, nie mogą na 
razie rozwiązać całkowicie problemu oddziaływania na asortyment produkcji. 
Wszelkie poszukiwania rozwiązania tego dylematu powinny zmierzać do znalezienia 
właściwych mierników i bodźców, które by potrafiły pogodzić uzasadnione dążenie 
przedsiębiorstwa do poprawy wyników finansowych jego działalności z zapewnie- 
niem jak najlepszego dostosowania podaży towarów 1 usług do kształtującego się 
popytu. 

Generalnie biorąc, stwierdził tow. Jędrychowski, istnieje problem, jak osiągnąć 
zgodność między celami polityki gospodarczej państwa socjalistycznego, reprezen- 
towanymi przez centralny plan gospodarczy, a systemem mierników planowania, 
ewidencji i oceny działalności przedsiębiorstw I powiązanym z nim systemem bodź- 
ców ekonomicznych. Inaczej mówiąc, jak skierować w jedno łożysko i nastawić na 
zgodne cele centralne planowanie i oddolną inicjatywę załóg i kierownictwa przed- 
siębiorstw. Zdaniem tow. Jędrychowskiego: „Dotychczasowa dyskusja w sprawie 
mierników wykazała, że: 1) nie ma mierników uniwersalnych, które dałyby się 
wprowadzić wszędzie, niezależnie od celu, do jakiego mają być zastosowane, od 
specyfiki gałęzi produkcji i od szczebla, na jakim mają być zastosowane (w rachun- 
ku mikro- czy makroekonomicznym), 2) nie ma mierników doskonałych, wszystkie 
obarczone są jakimiś wadami i słabościami, dlatego tvm bardziej ważne jest, aby 
były one właściwie dobrane w zależności od funkcji, jaką mają spełnić, od specy- 
fiki gałęzi i od miejsca, jakie zajmuią w systemie zarządzania i planowania. Wy- 
daje się też, że nawet stosunkowo na;lepsze dopasowanie mierników do specyfiki 
przedsiębiorstwa nie może zwolnić jednostek nadrzednych od kompleksowej oceny 
działalności przedsiębiorstwa i jego kierownictwa nawet wówczas, gdy uproszczone 
mierniki wskazywałyby na jednoznaczną pozytywną ocenę. Wydaje się też, że 
w poszczególnych przypadxach niezależnie od ogólnych mierników muszą być sto= 
*"gowane rozwiązania bardziej zindywidualizowane lub nawet wiązanie oceny dzia 
łalności przedsiębiorstwa z wykonaniem konkretnych zaleceń jednostek nadrzęd= 
nych. Przy wszystkich zastrzeżeniach co do możliwości znalezienia mierników do- 
skonałych, ulepszanie systemu mierników jest koniecznością, gdyż dają one może 
liwość stosunkowo łatwej i prostej oceny działalności przedsiębiorstw 1 mogą być 
podstawą ustaleń bodźców ekonomicznych”. 


Zarówno szeroki wachlarz tematyczny poruszony w referacie zagajającym, jak 
i sposób postawienia spraw („w moim referacie więcej jest problemów do dyskusji, 
znaków zapytania, wątpliwości 1 zastrzeżeń niż gotowych rozwiązań 1 recept”) 
stworzyły atmosferę obrad niezmiernie sprzyjającą twórczej I swobodnej dyskusji. 
Pozostałe referatv, siła rzeczy, bviv bardziej wycinkowe pod wzg.ędem tematycz- 
nym, jednasże wszystzie ore stawiały czreśione zagadnienia na szerszej płasz- 
czyżnie funkcjonowania naszej gospodarki, 
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x Spróbujmy W dużym skrócie zasygnalizować niektóre momenty poszczególnych 
referatów zgłoszonych na konferencję, tezowo przedstawionych przez referentów 
w toku obrad: 


Mieczysław Lesz: Rzeczą istotną — podkreśla referent — jest walka o likwidację 
„antybodźców”, tj. bodźców ekonomicznych działających w kierunku przeciwnym 
do zamierzonych celów. Podstawowym warunkiem, który stawiamy produkcji ryn- 
kowej, jest, ażeby była ona sprzedana. Wykonanie tego zadania góruje nad wszel- 
kimi innymi, jak wartość produkcji, akumulacja, wydajność pracy. Albowiem nie- 
wykonanie tego głównego zadania stawia wszystkie inne pod znakiem zapytania, 
Stąd podstawowy wniosek: należy zlikwidować wszelkie „antybodźce”, które pro- 
wadzą do tego, że produkcja nie jest sprzedana (lub też, że nie może być sprze- 
dana po planowej cenie). Doświadczenie nasze wskazuje jednak, że istnieje raczej 
prawidłowość działająca przeciwko interesom rynku. A mianowicie: stopień wyko- 
nania planu określonego asortymentu towarowego jest wprost proporcjonalny do 
wartości produkcji przypadającej na jedną godzinę pracy. Referent udowadnia tó 
na wielu przykładach zaczerpniętych z praktyki. A przecież — stwierdza referent — 
korekta funduszu płac uzależniona jest jak dotąd na ogół od przekroczenia pro- 
dukcji globalnej w stosunku do produkcji zaplanowanej i wskaźnik korekty w za- 
sadzie nie zależy od rzeczywistej pracochłonności. Praktyka jest taka: jeżeli zakład 
nie wykona planu produkcji w asortymencie o pracochłonności wyższej niż średnia 
pracochłonność w danym zakładzie, a przekroczy plan w asortymencie o praco» 
chłonności niższej niż średnia, wówczas otrzymuje niezasłużenie dodatkowy fun= 
dusz płac. I ńa odwrót: jeżeli na żądanie odbiorców zakład przekroczy plan pro 
dukcji w asortymencie bardziej pracochłonnym niż średni poziom pracochłonności, 
brak mu funduszu płac (pomimo korekty) na opłacenie tej właśnie dodatkowej 
pracy. 


Referent stwierdza, że źródłem zaistniałych dysproporcji są również niedostatecz- 
nie regulowane tendencje do maksymalizacji akumulacji, wynikające z przyjętych 
metod wynagradzania i premiowania z funduszu zakładowego i premiowego pra- 
cowników umysłowych. Wskaźnik ten nie sprzyja bowiem dostosowaniu się prze- 
mysłu do potrzeb rynku. Przedsiębiorstwo często uzyskuje premie bądź dlatego, że 
popyt kieruje się na rynku w stronę artykułów wysoko akumulacyjnych, bądź też 
dlatego, że zakład wykonuje plan produkcji niezgodny z zamówieniami handlu, 
preferując artykuły wysoko akumulacyjne pomimo tego, że popyt tego nie wymaga. 
W obu wypadkach poprawa wyniku nie ma nic wspólnego z istotną poprawą pracy 
zakładu. Referent widzi możliwość poprawy w tym zakresie, gdyby produkcję za» 
miast w cenach zbytu liczono w cenach fabrycznych, które są o wiele bliższe kosze 
tom własnym | lepiej niż ceny zbytu odzwierciedlają istotny wkład pracy zakładu, 


Antoni Czechowics: Referent koncentruje uwagę na analizie mierników oceny dzią- 
łalności przedsiębiorstw przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego. Stosowany 
obecnie system — stwierdza referent — nie zapewnia: 1) ścisłej zależności pomię= 
dzy kształtowaniem się niezbędnych nakładów pracy na wytworzenie planowanej 
produkcji, a miernikami produkcji, które stanowią podstawę do planowania fun- 
duszu płac, 2) ścisłej zależności pomiędzy kształtowaniem się zysku, stanowiącego 
podstawę do określenia wysokości bodźców ekonomicznych (związanych z efek- 
tywnością wyników działalności przedsiębiorstwa), a rzeczywistym efektem pracy 
przedsiębiorstwa, 3) zachęty dla przedsiębiorstwa do ujawniania rezerw produk= 
cyjnych i zwiększania planów produkcji, 4) zainteresowania przedsiębiorstw uru- 
chamianiem nowych I modernizacją produkowanych wyrobów. 
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Referent prezentuje wprowadzane rozwiązania w przemyśle maszynowym | elek- 
trotechnicznym. Dla celów planowania i oceny wyników działalności przedsię- 
biorstw przyjęto dwa mierniki produkcji odzwierciedlające: a) nakłady pracy żywej, 
b) sumę nakładów pracy żywej i uprzedmiotowionej. Nakłady pracy żywej — w wa- 
runkach przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego — stosunkowo dokładnie 
można zmierzyć przy pomocy technologicznej pracochłonności robót bezpośrednia 
produkcyjnych. A sumę nakładów pracy żywej i przeniesionej reprezentuje koszt 
własny produkcji. | 


W nowym systemie zarządzania, który się stopniowo wprowadza, działają dwie 
podstawowe grupy bodźców ekcnomicznych: 1) związane z funduszem płac, 2) zwią 
zane z udziałem załogi w obniżce kosztów własnych (lub w zysku). Obecnie podcho- 
dzi się bardzo ostrożnie do praktycznego wprowadzania nowych metod zarządzania. 
Prowadzi się intensywne prace w wyznaczonych przez zjednoczenia przedsiębior- 
stwach. W oparciu o te doświadczenia nowe zasady zarządzania będzie się prze- 
nosić na dalsze przedsiębiorstwa. Od 1965 r. planuje się podjęcie eksperymentowa- 
nia w ramach całych zjednoczeń. „Eksperymenty te mają na celu przygotowanie 
metodyki powiązania nowych mierników i metod planowania z planem resortu i ca- 
łym planem NPG. Wychodzi się bowiem z założenia, że nie można zmienić zasad 
sterowania działalnością przedsiębiorstw bez odpowiedniego zharmonizowania ca- 
łego systemu działalności zjednoczeń i ministerstwa”. 


Władysław Kakietek: Referent zajął się analizą mierników produkcji I ich zna- 
czenia na przykładzie przemysłu lekkiego. Na wstępie dokonuje metodologicznego 
rozróżnienia między miernikami produkcji a miernikami oceny. Miernik produkcji, 
najogólniej rzecz biorąc — stwierdza referent — jest miarą służącą do mierzenia pro- 
cesu pracy i produktu jako wyniku tej pracy. Miernik oceny zaś — albo też miara 
celowości poniesionego wysiłku na wykonanie określonej produkcji — służy do 
określenia, czy zaangażowanie środków do wykonania określonej produkcji jest 
prawidłowe, czy prawidłowe są proporcje środków zaangażowanych w procesie pro- 
dukcji (proporcje między czynnikami: człowiek — maszyna — surowiec); służy też 
do oceny celowości produkcji zarówno pod względem wielkości, jak i asortymentu 
z punktu widzenia zaspokajania potrzeb społecznych. W odróżnieniu od mierników 
produkcji, których ilość, jak i rodzaj zależą w gruncie rzeczy od fizycznej strony 
procesu produkcji i zmieniają się wraz z rozwojem technologii, zastosowaniem róż- 
nych surowców itp. — miernik oceny ma charakter syntetyczny, nie jest związany 
z określonym procesem produkcji, rodzajem technologii itp., stanowi on podsta- 
wowe narzędzie polityki ekonomicznej i dlatego poszukiwania winny zmierzać do 
ustalenia możliwie jednego syntetycznego miernika. Mierniki fizyczne mają przede 
wszystkim tę podstawową wadę, że sumowanie ich jest niesłychanie utrudnione 
i dlatego nie nadają się do systemu kierowania wielkimi organizmami ekonomicz- 
nymi. Z tego też względu obok fizycznych mierników stosuje się mierniki war- 
tościowe wyrażone w cenie, która jest jakby wspólnym mianownikiem wszystkich 
mierników fizycznych. 

W oparciu o mierniki fizyczne — stwierdza referent — można określić stosunki 
zachodzące pomiędzy zaangażowaniem pracy uprzedmiotowionej I pracy żywej. 
Można w ten sposób ściśle wiązać fundusz płac z ilością produkcji wyrażoną 
w jednostkach naturalnych. W każdym razie jest to możliwe np. w przemyśle włó- 
kienniczym. Wynika to z tego, że proces produkcyjny w tym przemyśle polega na 
stosunkowo stypizowanej, jednorodnej maszynowej obróbce surowca. Tu bowiem 
o tempie i natężeniu pracy decyduje głównie maszyna. W przędzalnictwie np. 
wszystkie czynniki produkcji są wymierne: a) ilość surowca (zależnie od gatunku) 


przeznaczona na wyprodukowanie jednostki przedzy, b) ilość maszyn I czas ich pracy 
potrzebny do produkcji określonej ilości przędzy, ©) niezbędna liczba osób bzzpo- 
średnio produkcyjnych, co przy określonym systemie płac powoduje Ścisłe określe- 
nie funduszu płac na jednostkę produkcji, d) produkt gotowy (przędza) jest ściśle 
określony przez zastosowanie dwóch miar fizycznych: długości i ciężaru. Stąd wnio- 
sek: za pomocą miar fizycznych proces produkcji w przędzalniach jest wymierny 
i za pomocą miar fizycznych można określić wielkość każdego z czynników pro- 
dukcji, a więc i wielkość funduszu płac przeznaczoną na każdą jednostkę pro- 
dukcji. Podobnie można mierniki fizyczne stosować w tkalniach. Najmniej precy- 
zyjnym miernikiem fizycznym jest miernik używany w ostatniej fazie produkcji 
przemysłu włókienniczego — w wykończalniach: metr bieżący i metr kwadratowy. 
Miernik ten mówi o ilościowej stronie, nie uwzględnia natomiast np. stopnia wzor* 
nictwa, jakości wykończenia itp. 


Referent pozytywnie ocenia nowe rozwiązania zastosowane w przemyśle odzieżo= 
wym m. in. przez wprowadzenie mierników normominuty i ceny konfekcjonowa* 
nia. Na podstawie tych mierników produkcji „został stworzony logiczny i kon= 
sekwentny system ekonomicznego kierowania przedsiębiorstwem w tym przemy” 
śle”. Konstrukcja tego systemu, jak również dalsze poszukiwania rozwiązań zmie- 
rzają — zdaniem referenta — w kierunku: 1) stworzenia przedsiębiorstwu takich 
warunków, aby mogło ono w zależności od potrzeb odbiorców podejmować pro- 
dukcję każdego asortymentu, co sprowadzałoby się w zasadzie do wyeliminowania 
sprzeczności między pracochłonnością produkcji i wynikającym z niej funduszem 
płac a wielkością produkcji wyrażoną w cenie, 2) zwiększenia zainteresowania 
przedsiębiorstw wzrostem wydajności pracy, 3) stworzenia bodźców do obniżki 
kosztów własnych przerobu, 4) stworzenia bodźców do obniżki kosztów surowca, 
5) znalezienia syntetycznego miernika oceny pracy przedsiębiorstwa. 


Bronisław Bląss: Referent na wstępie zajmuje się konsekwencjami. jakie wyni- 
kają z zasady dyrektywności wskaźników planowania zadań produkcyjnych i fun- 
„duszu płac. Charakteryzuje też stanowisko krytykujące celowość dyrektywnego 
kształtowania tych wskażników. Referent koncentruje uwagę głównie na problemie 
konstrukcji wskaźnika zadań gospodarczych z punktu widzenia dostosowania go 
do potrzeb mierzenia wielkości funduszu płac. „W warunkach dyrektywnego usta- 
lania wzajemnej relacji między wartością produkcji a funduszem plac powstają, 
przy stosowaniu mierników produkcji brutto, tendencje do preferowania w pla- 
nach techniczno-ekonomicznych przedsiębiorstw (w takim zakresie, w jakim pozo- 
stawia się im możność dokonywania wyboru) wyrobów o stosunkowo wysokiej 
pracochłonności i niskiej rentowności, przy minimalizowaniu zakresu kooperacji”. 


Referent zatrzymuje się szczególnie na problematyce mierników zbliżonych do 
wartości produkcji czystej. Uzasadnia możliwości właściwego i efektywnego ich 
wykorzystania zarówno w planowaniu centralnym, jak i przy dokonywaniu oceny 
działalności przedsiębiorstwa. Dochodzi m. in. do następujących wniosków: 1) Za 
najbardziej adekwatny miernik oceny wielkości funduszu płac uznać należy ilo- 
ściowy wskaźnik wielkości produkcji przedsiębiorstwa, uwzelędniający pracochłon- 
ność jedynego wiodącego lub „uśrednionego” wyrobu, wytwarzanego przez daną 
gałąż produkcji. Stosowanie tego miernika musi być połbudowane systemem sto- 
sunkowo silnie działających bodźców i sankcji zawartych w zasadach kolektyw= 
nego zainteresowania materialnego pracowników. 2) Na drugim miejscu po wskażź- 
niku ilościowym należałoby wymienić wskaźnik produkcji netto, w którego ramach 
preferować należy kolejno: mierniki oparte na cenach przerobu i normatywy praco- 
chłonności. 3) Należy dążyć do sytematycznego eliminowania mierników produkcji 
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brułfó6, Do ezasii stworzenia warunków sprzyjających osiągnięciu tego celu, należy 
z mierników opartych na cenach zbytu przechodzić na mierniki oparte na cenach 
fabrycznych. W wartości produkcji brutto należy uwzględnić wartość typowych pół- 
fabrykatów, 


Juliusz Strumiński: Koncentrując swoje uwagi na polityce cen w związku z oma- 
wianą na konferencji problematyką mierników oceny przedsiębiorstwa, referent 
wypowiada się za tym, by ceny zbytu, a nie ceny fabryczne, stanowiły podstawę do 
tej oceny 1 do ustalania bodźców ekonomicznych. Postuluje konieczność zwiększenia 
elastyczności cen, odgrywających przecież rolę bodźca. Referent dochodzi w swych 
rozważaniach do następującej konkluzji: „Mimo pewnych postępów w dziedzinie 
polityki cen, a w szczególności likwidacji głównych grup nierentowności, lepszego 
dostosowania cen do sytuacji rynkowej, przed polityką cen stoją zadania: 1) uela- 
stycznienia polityki cen, 2) dokonania niezbędnej reformy cen zbytu dóbr konsump- 
cyjnych bez zmiany ogólnego poziomu cen. Reforma powinna polegać na zbliżeniu 
poziomu cen do poziomu kosztów, likwidacji «kominów I studnie, uporządkowaniu 
relacji cen wewnątrz grup I między grupami. Tego rodzaju zmiany są potrzebne 
zarówno ze względu na lepsze wykorzystanie surowców i zdolności wytwórczych, 
jak i ze względu na lepsze zaspokojenie potrzeb. Zmiany te zmierzają chyba w tym 
samym kierunku, w którym zmierzają postulaty w dziedzinie mierników”. 


Henryk Stankiewicz: Referent zaczyna swe rozważania od próby odpowiedzi na 
pytanie, dlaczego przed kilku laty, kiedy zdecydowano rozluźnić nadmierne skrę- 
powanie przedsiębiorstw w sprawach gospodarczych i rozszerzyć ich uprawnienia, 
sprawa „nie zagrała”. Działo się tak dlatego, gdyż: 1) usiłowano zlikwidować szereg 
więzi administracyjnych nie zastępując ich zarazem odpowiednimi więzami ekono- 
micznymi, 2) przyznano np. przedsiębiorstwom prawo do ustalania szeregu asorty- 
mentów produkcji, pozostawiając nieuregulowane ceny zbytu jako podstawę do 
oceny wyników pracy; uzależniono wysokość funduszu zakładowego przedsiębior= 
stwa i premii dla personelu kierowniczego od wykonania planu w cenach zbytu, 
a przecież obowiązujące ceny zbytu nie odzwierciedlają wkładu pracy przedsię- 
biorstwa, 3) nie rozwiązano problemu wygodnych i niewygodnych dla przedsię- 
biorstwa asortymentów, pozostał system premiowania za wykonanie planów, nadal 
istniało ekonomiczne zainteresowanie przedsiębiorstw w zaniżaniu planów, 4) szcze- 
gólnie jaskrawie ujawniły się sprzeczności w dziedzinie płac oraz innych bodźców 
ekonomicznych. 


Omawiając aktualne kierunki rekonstrukcji systemu zarządzania referent stwier- 
dza: „Podstawowym kryterium przy doborze miernika produkcji do celów plano- 
wania i kontroli funduszu płac jest zgodność zmian miernika produkcji z kształto- 
waniem się nakładów pracy żywej, niezbędnych do wytworzenia planowanej twy- 
konanej) produkcji. W tym też kierunku Idą prace w poszczególnych resortach prze- 
mysłowych. Rodzaj mierników i zasady ich obliczania są dostosowywane do kon- 
kretnych warunków. Może to być: pracochłonność technologiczna (którą przyjęto np. 
w przemyśle maszynowym, elektrotechnicznym, mięsnym), normatywny koszt płąc 
bezpośrednich, normatywny przerób I koszt konfekcjonowania (przyjęty w kilku 
branżach przemysłu lekkiego), ciężar wydobytego węgla «netto» (w przemyśle wę- 
glowym) czy też inny miernik, który odpowiada podanemu wyżej kryterium”, 

Zbigniew Międzychocki: Zakład A-3 (Zakłady Wytwórcze Przyrządów Pomiaro- 
wych, produkujące elektryczne przyrządy przenośne i laboratoryjne, około 80 asor= 
tymentów w 3 tysiącach typozakresów), którego referent jest dyrektorem, pracował 
w latach 1957—1962 na zasadach eksperymentu. W toku eksperymentowania szu- 
kano dróg zastąpienia dotychczas stosowanych 1 stale rozbudowujących się naka- 
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zów administracyjnych (w postaci dyrektywnych wskaźników) odpowiednio działa- 
jącym systemem bodźców ekonomicznych. W oparciu o wypracowane eksperymen- 
talnie zasady zakład otrzymuje obocnie następujące wskaźniki dyrektywne: 1) pod- 
stawowe -- a) wskaźnik wzrostu wydairości pracy na jednego pracownika grupy 
przemysłowej ha 3 lat, oddzi'!nie dla każdego roku. b) udział załogi w zysku, usta- 
lony jako procent osobowego funduszu płac za każdy procent poprawy rentowności 
bazowej na okres 5 lat, oddzielnie dla każdego roku, 2) pomocnicze — a) wielkość 
produkeji zasadniczych asortymentów na dany rok, b) zadania w zakresie urucho- 
mienia produkcji nowych wyrobów, e) wskaźnik podziału amortyzacji na okres 
5 lat, oddzielnie dla każdego roku, d) wskaźnik funduszu akwizycyjnego w dewi- 
zach na okres 5 lat, oddzielnie dla każdego roku. W oparciu o normy technicznie 
uzasadnione stworzono nowe kryterium planowania i mierzenia pracy — tzw. cenę 
normatywną, która stanowi sumę iloczynów pracochłonności normatywnej i obo- 
włązujących w zakładzie stawek. 


Referent stwierdza, że w wyniku wprowadzenia tych zasad w zakładzie uzyskano 
m. in: 1) brak dążenia do stosowania materiałów drogich, produkowania wyrobów 
wysoko materiałochłonnych 1 rozwijania nieuzasadnionej gospodarczo kooperacji, 
2) brak zainteresowania do produkowania wyrcbów o wysokich cenach zbytu i po- 
równywalnych, 3) produkowaaie wyrchów zgodnych z zapotrzebowaniem rynku, 
4) sprawiedliwe i właściwe ustawienie proporcji pomięczy wielkością funduszu płac 
a rzeczywistą pracochłonnością. „Nowy system zarządzania, planowania i funkcjo- 
nowania bodźców spowodował — stwierdził referent — zasadniczą zmianę «układu 
sił» w załodze. Spowodował gruntowną zmianę stanowiska w stosunku do wielu 
istotnych problemów życia ekonomicznego i społecznego w przedsiębiorstwie. Obser- 
wujemy to zarówno wśród kierownictwa zakładu, jak i wśród całej załogi”. 


* 


Cechą charakterystyczną referatów, o których mowa była wyżej, jest to, że sta- 
nowiły one właściwie rozwinięte wypowiedzi we wszechstronnej i bogatej dyskusji, 
jaka rozwinęła się na konferencji. Dyskusja wykazała, że wiele problemów, które 
były przedmiotem obrad, jest bardzo kontrowersyinych. Jednccześnie była ona 
wyrazem wspólnej troski o usprawnienie instrumentów zarządzania i planowania, 
o usunięcie z praktyki życia gospodarczego narosłych w ciągu wielu lat hamulców 
i niekiedy wprost nonsensów. 

Już samo wymienienie niektórych zagadnień poruszonych w dyskusji świadczy 
najlepiej, jak bardzo szeroka jest problematyka mierników oceny działalności przed- 
siębiorstwa: mierniki mikroekonomiczne i mierniki makroekonomiczne, ich współ- 
zależność; wzajemne stosunki między dyrektywemi planu centralnego a miernikami 
stosowanymi w przedsiębiorstwie; zwiększenie samodzielności zjednoczeń, zmiana 
ich funkcji i struktury organizacyjnej w kierunku koncernów socjalistycznego typu; 
podniesienie rangi cen fabrycznych jako miernika w planowaniu produkcji; stwo- 
rzenie należytych bodźców do ścisłego dostosowania asortymentu produkcji do za- 
potrzebowania, jak uczynić produkcję rentowną a zarazem zgodną z zapotrzebo- 
waniem odbiorców; jakie stworzyć bodźce do osiągania maksymalnej oszczędności 
materiałów, jakie powinny być granice eksperymentowania i jaki stopień ryzyka; 
jakie stworzyć optymalne warunki opłacalności handlu zagranicznego a także opła- 
calności inwestycji eksportowych i antyimportowych. jak zapewnić najbardziej 
słuszną t sprawiedliwą korektę funduszu płac. 

Tych zagadnień poruszonych w dyskusji było o wiele więcej. Jednakże główny ich 
urt przebiegał wokół mierników związanych z funduszem płac i zatrudnieniem. 
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Rzecz jasna, ponieważ konferencja miała raczej charakter naukowy, większość wy» 
powiedzi ściśle wiązała się z ujęciem metodologicznym i wielu dyskutantów — i to 
nie tylko naukowcy — oparło swe wywody i wnioski na wnikliwej analizie teore- 
tycznej. 

Na zakończenie dyskusji — nie w postaci jej podsumowania — zabrał głos tow. 
Stefan Jędrychowski. Podkreślił m. in.: Nie należy mieć złudzeń, że po wprowa- 
dzeniu nowych mierników opartych na produkcji netto cały problem zostanie zo- 
biektywizowany i odpadną subiektywne oceny. W gospodarce naszej z roku na rok 
wzrasta wydajność pracy i ten wzrost należy uwzględniać. Ale trudno będzie ustrzec 
się elementów subiektywnej oceny przy ustalaniu kryteriów wzrostu wydajności 
pracy. Przy tym chodzi o powiązanie tych kryteriów z postępem technicznym, wzro- 
stem stopnia organizacji pracy itp. Pozostaje sprawą trudną i dyskusyjną, jaki po- 
winien być zasięg wskaźników dyrektywnych oraz ich charakter. Jakie one być po- 
vinny, by zachować właściwe proporcje między funduszem płac a zatrudnieniem, 
wzrostem produkcji a płacami, akumulacją a spożyciem itp. Jak powiązać norma- 
tywy pracochłonności z normatywami materiałochłonności. Jak zastąpić obecny sy- 
stem planowania przez wprowadzenie cen fabrycznych I w jakim zakresie je wpro- 
wadzić. Mimo że w dyskusji było dużo sprzecznych stanowisk, mimo że pozostało 
wiele wątpliwości, jednakże dyskusja — stwierdził tow. Jędrychowski — wniosła 
dużo jasności do problematyki zarządzania gospodarką. 


Q) 


Refleksje o wyborze tradycji 
poetychiej 


(Na marginesie sesji IBL) 


Z zainteresowaniem przeczytałem zbiór referatów wygłoszonych na odbytej nie- 
dawno konferencji Instytutu Badań Literackich, poświęconej problemom „poezji 
polskiej XX wieku”. Materiał zawarty w tych studiach świadczy — podobnie jak 
pojawiające się coraz częściej publikacje książkowe i prasowe ich autorów — że 
już nie tylko okres polskiego modernizmu, ale również 1 dwudziestolecie między- 
wojenne staje się przedmiotem systematycznych prac badawczych młodszej kadry 
historyków literatury, że przestaje być, gdy chodzi o znajomość przedmiotu, owym 
„lądem nieznanym”, „białą plamą na mapie” pomiędzy bardziej zbadanymi epokami 
dawniejszymi a współczesnością, na co tak niedawno jeszcze uskarżał się Kazimierz 
Wyka. 


Niewątpliwy jest najogólniejszy sens ideologiczny skupiania badań historyczno» 
literackich na epoce najbliższej współczesności, stanowiącej jej bezpośrednie za- 
plecze. Epoce, której ocena przesądza o aktualnie dokonywanym wyborze naj- 
bliższych nam tradycji, nie tylko artystycznych, ale także ideowych w literaturze. 

Plon prac badawczych, zaprezentowanych na konferencji IBL, zdaje się dowodzić 
raz jeszcze dość oczywistej rzeczy, że iluzją jest możliwość oderwania spraw war- 
sztatu historyka literatury od warsztatu krytyka-ideologa, usunięcie z nich całko- 
wicie poza nawias zainteresowań pytania o funkcję ideową dzieła, prądu czy kie- 
runku, chociażby miała to być funkcja skomplikowana i niejednoznaczna, a cza- 
sem myląca i niełatwa do wykrycia. Jeżeli bowiem nawet w niektórych pracach, 
przedstawionych na konferencji, zarysowują się bardzo wyraźne tendencje do wy= 
eliminowania sfery uogólnień ideologicznego typu, to tendencje te również nie 
pozbawione są swojej wymowy. Wyróżnić wypadnie przy tym co najmniej dwie 
różne postawy, z rozmaitych powodów uchylające się od bezpośredniej kwalifikacji 
ideowej badanego zjawiska literackiego. Jedną z nich określiłbym jako postawę 
metodologicznej ostrożności, świadomego powstrzymywania się przed oceną po- 
spieszną i uproszczoną, narzucenie sobie ścisłego rygoru uprzedniego zebrania do- 
statecznego materiału dowodowego. Postawa taka wydaje mi się zupełnie uzasad- 
niona, stanowiąca zrozumiałą reakcję na praktyki zmierzające do uogólnień tyleż 
pospiesznych, co niekiedy niesprawiedliwych. Drugą postawę określiłbym jako dalej 
idącą i budzącą już pewien niepokój: jako postawę rezygnacji z tropienia związków 
między faktami literackimi i społecznymi, jako nawrót do metod negujących celo- 
wość zajmowania się tymi związkami. 


Aby uzasadnić, że sprawy te nie są bynajmniej abstrakcyjne i oderwane od pro- 
blemów współczesnej rzeczywistości literackiej, trzeba przejść do konkretów i za- 
znajomić czytelnika przynajmniej z niektórymi, najbardziej zasaaniczym! tezami 
referatów. Oczywiście, nie wszystkie spośród nich nasycone były w tym samym 
stopniu treściami żywymi jako przedmiot sporu, gdy chodzi o wybór tradycji lite- 
rackiej, określającej postawy dzisiejsze. Zwłaszcza referaty dotyczące poezji epoki 
modernizmu mogą uchodzić w danym kontekście za stosunkowo akademickie. Acz- 
kolwiek niezupełnie. Istnieje tendencja, dość często ostatnio akcentowana, do 
upatrywania nie w zaczątkach drugiej niepodległości i nie w literaturze między- 
wojennego dwudziestolecia, ale w przełomie modernistycznym, w recepcji haseł 
symbolizmu I „nowej sztuki” z pogranicza XIX i XX stulecia tzw. „źródeł nowo- 
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czesności”, całokształtu pradów i kierunków, które ukształtowały sztukę XX wieku 
wraz z jej dniem dzisiejszym. Dotyczy to zwłaszcza poezji, której właśnie poświę- 
cona była konferencja IBL-owska € na której współczesnym obliczu zarówno w Pol- 
sce, jak i w wielu innych krajach. zwłaszcza zachodnich, zaważył przełom symboli- 
styczny. 


Zastanawiając się nad trwałymi wartościami, którymi symbolizm wzbogacił dzieło 
kształtowania się poezji polskiej w XX wieku, Maria Podraza-Kwiatkowska, autor- 
ka referatu „Zagadnienie polskiego symbolizmu”, podkreśla — z jednej strony — 
anachroniczność maniery językowej Młodej Polski („prerałaelicko-maeterlinckowski 
wzorzec symbolizmu”), z drugiej — trwałe znaczenie „koncepcji języka poetyckiego 
jako przeciwstawienia do innych typów mowy, języka rządzącego się własnymi 
prawami”, który od czasów symbolizmu zadomowił się w poezji na stałe, oddzia- 
łując na wszystkie kierunki późniejsze. Można by jednak postawić znak zapytania 
nad tym, czy to właśnie ta niewątpliwa historyczna rola europejskiego symbolizmu, 
który całkowicie wyparł dawniejszy model porzji opisowej, utorował drogę języ- 
kowi zmetaforyzowanemu i zintelektualizowanemu w iirvce współczesnej, decyduje 
dziś o pewnym zainteresowaniu kadaczy okresem Młodej Polski. Okres ten u nas 
przyniósł pierwszą i tylko bardzo cząstkową reccpcię symbolizmu, i to właśnie 
głównie w tej postaci, którą słusznie wspomniana wyżej autorka uważa za ana- 
chroniczną. Idąc tropem zarówno jej sumiennych analiz języka i problematyki 
polskich modernistów od Tetmajera do T. Micińskiego i wczesnego Staffa, jak 1 tro- 
pem wywodów Jana Józefa Lipskiego, zawartych w jego referacie o „Hymnach” 
Kasprowicza na tle kierunków literackich okresu, nie możemy nie zwrócić uwagi 
na fakt, którego stwierdzenie nie ma bynajmniej cech odkrywczych, iż podłożem 
tej poezji była — nieomal całkowicie — idealistyczna filozofia, w nieco tylko zróż- 
nicowanych postaciach, oraz zwiazana z nią postawa jak najbardziej ahistoryczna. 
Obie te cechy poezji młodopolskiej, wraz ze związanym z nimi nasileniem zainte- 
resowań problemami metafizyczno-egzystencjalnymi i brakiem wyraźniejszego za- 
interesowania problematyką społeczno-historyczną, zdecydowanie ją odróżniają od 
poezji okresu następnego, jakim jest dwudziestolecie międzywojenne. 


Otóż rzecz znamienna, że ten typ problematyki I związanego z nią języka, które 
poezja dwudziestolecia w dużej mierze odrzuciła i zastąpiła tendencjami diame- 
tralnie przeciwnymi, zdaje się budzić dziś zainteresowanie nie tylko czysto ba-- 
dawcze. W związku z niedawnym pojawieniem się „Antologii poezji polskiej 1914— 
1939” jeden z krytyków sformułował ocenę poezji tego okresu, zawierającą, jako 
centralny zarzut pod jej adresem, rezygnację z ambicji filozoficznych w duchu 
metafizyczno-egzystencjalnym, doraźność 1 powierzchowność zainteresowań spra- 
wami „przemijającymi”, wąsko pojętą aktualnością polityczną I społeczną. Ten typ 
zarzutów, ujety klamrą zgrabnej metafory o poezji, której „skrzydła ciążyły ku 
ziemi”, trudno uważać za pozostający bez związku z tendencjami w poezji I kry- 
tyce dzisiejszej. Żyjemy wciąż w okresie, w którym poeci, przeciwstawiając się 
ńarzucanym im uprzednio uproszczonym konwencjom poezji wyłącznie „użytkowej” 
i tradycjonalistycznej w formie, starają się we wszelki możliwy sposób zaakcento- 
wać wyciągnięcie konsekwencji ze swobody zarówno w zakresie wyboru środków 
artystycznych, jak w zakresie problematyki. Tęsknota za problematyką metafi- 
zyczno-egzystencjalną i „ponadczasową” jest tu nie tyle wyrazem tej intelektualnej 
ekspansji, dążności do poszerzenia spojrzenia, jaką np. w zakresie filozoficznym 
proponuje prof. Schaff w swoich rozważaniach o „filozofii człowieka”, ile — naj- 
częściej — wyrazem zwątpienia we wszelki „historycyzm”, w sens poezji społecznie 
i „doraźnie” zaangażowanej. Jednym słowem, nie tyle dążeniem do „pełni”, do 
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ogarnięcia przez poezję Szerszego horyzontu spraw ludzkich, ile częściową przy- 
najmniej ucieczką, niechęcią do angażowania się w sprawy bardziej historycznie 
sprecyzowane. | 

Nie jest to oczywiście postawa ogółu współczesnych poetów i nie każde zaintere- 
sowanie problematyką eszystencjalną czy ontologiczną dowodzi eskapistycznych 
tendencji. Niemniej w zwrocie ku modernizmowi i „przeciwko” dwudziestoleciu 
międzywojennemu, a zwłaszcza tym jego tendencjom artystycznym, które ozna- 
czały bezpośrednie społeczne, oczywiście postępowe zaangażowanie, jest coś z Kkli- 
matu ostatnich lat I aktualnych sporów ideowo-artystycznych. 


Nie chcę przez to powiedzieć bynajmniej, że właśnie w interpretacjach poezji 
modernistycznej, jakie przyniosła konferencja IBL, klimat ów zaznaczył się naj- 
wyraźniej. Przeciwnie: interpretacje te szły w kierunku, który określić by można 
jako wydobywający z owej epoki to, co było jej częściowym przezwyciężeniem 
i zwrotem ku przyszłości, tzn. ku temu, co bądź rozwinęło się w dwudziestoleciu 
międzywojennym, bądź owocuje dzisiaj. I tak np. Lipski, przeprowadzając rozróż- 
nienie między estetyzującą a kontemplacyjną postawą symbolistów oraz „aktywi- 
styczną” moralistyczną ekspresjonistów, uczynił z tego grunt do próby uzasad= 
nienia ekspresjonistycznej, a więc — historycznie biorąc — bardziej „postępowej 
(bo bardziej społecznie zaangażowanej) struktury „Hymnów” Kasprowicza. Jerzy 
Kwiatkowski, podkreślając — wbrew utartym poglądom o „klasycyzmie” i „olim-= 
pijskiej równowadze” wierszy Staffa — funkcję paradoksu i pojęciowych zaskoczeń 
w jego liryce, wyraz postawy pragmatystycznej i relatywistycznej, widzi w tym — 
znów oczywiście na tle historycznym — „postawę antymieszczańską, przekorny 
sprzeciw poety... wobec kultury opartej na tradycyjnych, nie kontrolowanych 
intelektualnie kanonach światopoglądowych”, oraz „humanistyczny progresywizm, 
wywodzący się jeszcze z bliskich zawsze Staffowi tradycji renesansowych... jedną 
z najbardziej optymistycznych 1 antropocentrycznych koncepcji świata i kultury”, 
gdzie człowiek jest miarą wszechrzeczy. 


Oczywiście byłoby niedopuszczalnym uproszczeniem ocenianie czy to ograniczeń 
czy to walorów jakiegokolwiek zjawiska poetyckiego wyłącznie na podstawie wy- 
abstrahowanego zeń jądra filozoficzno-problemowego. Zasadą metodologiczną, nie 
dającą się już dzisiaj podważyć 1 niejednokrotnie zresztą przez referentów akcen- 
towaną, jest nierozłączność spraw — czy to nazywając rzecz tradycyjnie — treści 
1 formy, czy też — jak chce jeden z młodych teoretyków IBL, zapożyczający ter- 
minologię od egzystencjalistów — „istoty poezji” I jej „sposobu istnienia”, I tutaj 
rysuje się chyba najdobitniej sedno różnicy między poezją polskiego modernizmu 
1 liryki z okresu międzywojennego, które dzieli od siebie przepaść rzeczywistej 
rewolucji języka poetyckiego. 

Fakt ten bije w oczy, jako ewidentny wniosek z większości przedstawionych ana- 
liz I to często wbrew sugestiom referentów. Dlaczego wbrew sugestiom? Dlatego, 
że właśnie te sugestie bywają często — na przekór przedstawionemu materiałowi — 
wyrazem klimatu, o którym wyżej była mowa. Klimatu, dopatrującego się albo 
wyższości modelu poezji o problematyce metafizyczno-egzystencjalnej nad modelem, 
który moglibyśmy umownie określić jako model poezji społeczno-obyczajowego czy 
historycznego konkretu, albo również wyższości typu poezji, której istota spro- 
wadza się do samoistnej I odrębnej struktury językowej, nad poezją, w której ta 
struktura podlega ocenie w zależności od tego, co zawiera merytorycznie, jak się 
tłumaczy. j 

Mówiąc innymi słowy 1 prościej: klimat wyraża się w tym, że albo broni się 
poezji metafizycznej — taka metafizyczna problematyka, ponieważ ożywia poetycką 
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wyobraźnie, może usprawiedliwić nawet formę względnie tradycjonalną — albo 
poezji, której jedyną problematyką jest problematyka odrębności językowej, a więc 
poezji swoiście pojętego wzorca „awangardowego”. Oba te wzorce mają jedną 
wspólną cechę: fetyszyzują tzw. poetycką wyobraźnię i nie bardzo godzą się z po- 
tocznym rozumieniem poezji społecznie zaangażowanej. 


Jak to wygląda praktycznie w referatach przedstawionych na konferencji IBL? 
Do ukazujących walory poezji najbardziej niewątpliwie świetnej i prezentującej 
wciąż jeszcze niezwykle rozległe pole dla przyszłych badań i analiz należy praca 
o poezji Leśmiana. Autor jej, Jacek Trznadel, z całkowitą słusznością podnosi zna- 
czenie Leśmiana dla rozwoju poezji polskiej, słusznie też akcentuje dość zresztą 
oczywisty fakt odrębności tego poety na tle zarówno polskiego modernizmu, poza 
który wyszedł on przede wszystkim w sferze językowej, jak i poezji międzywojen- 
nego dwudziestolecia, która płodności jego inspiracji nie zdążyło właściwie ani 
przejąć i kontynuować, ani nawet docenić. Zamiast jednak pokusić się o wnikliw- 
szą analizę typu nowatorstwa, jakie wiersze Leśmiana reprezentują, zwłaszcza 
nowatorstwa językowego, które głównie decyduje o przynależności Leśmiana do 
dwudziestolecia międzywojennego, a opiera się na znamiennym dopiero dla tej 
epoki poczuciu konkretu, Trznadel prawuje się o uznanie tego, co wcale nie jest 
w Leśmianie prekursorskie, lecz stanowi relikt modernistyczny, i to prawuje się 
niejako „przeciw dwudziestoleciu”, przeciw temu, co w owej epoce było ideowo 
przodujące i postępowe. Chcąc np. wykazać, że Leśmian, który był w zasadzie „po 
młodopolsku” niezbyt wrażliwy na problematyke społeczną, przewyższał model 
poezji żywiej na te treści reagującej w dwudziestoleciu, Trznadel zupełnie nie 
wiadomo w jakim celu przeciwstawia Leśmiana Tuwimowi, rzucając tak wątpliwe 
i paradoksalne zdania, jak to, że „Leśmian odżegnuje się od opisywania ciemiężo- 
nego społeczeństwa, ponieważ nie przyjmuje do wiadomości samej zasady nierów= 
ności”. Albo jak to, że „ten staroświecki poeta bardziej zdemokratyzował naszą 
lirykę niż tkwiący jeszcze tak bardzo w Młodej Polsce, w mieszczańskości bohatera 
lirycznego, Tuwim, podkreślający zawsze czasowe, klasowe ograniczenie swych bo- 
haterów”. 

Nie cytowałbym tych w gruncie rzeczy po prostu nonsensownych zdań, gdyby 
nie były one tylko szczególnie jaskrawym przykładem ogólniejszej tendencji. Jest 
to jak gdyby tendencja do swoistego odwetu za popularność, za nośność w sto- 
sunku do określonych treści społecznych i politycznych, za sukcesy, jakie uzyski- 
wała w swojej epoce poezja znajdująca się na pograniczu tradycji i tego, co uzna- 
wane jest dziś za „nowoczesność”. O sumie niechęci, jaką skupia dziś na sobie 
zjawisko, zwane najbardziej ogólnikowo „poezją Skamandra”, zdają się decydować 
bardzo różne czynniki. Po pierwsze, jest to niechęć młodszej formacji artystycznej 
do starszej: rozciąga się ona dziś na szerokiej przestrzeni — od „klasyków awan- 
gardy” z Przybosiem na czele do najmłodszych często poetów i krytyków, którym 
wzorzec tzw. „awangardowy” jest z różnych powodów bliższy. Po drugie, jest to 
czasem nieufność do formacji, której postępowość i zaangażowanie nie były by- 
najmniej jednoznaczne ani nie były regułą: wystarczy wymienić z jednej strony 
Tuwima, z drugiej Wierzyńskiego i Lechonia. Ale pamiętać też trzeba, że ta sama 
w zasadzie poetyka służyła również i Broniewskiemu. Nie chodzi tu zresztą o obronę 
poetyki sensu stricto. Nikt nikogo nie namawia do wzorowania się na niej. Za 
wątpliwe uznać zresztą należy, czy byłoby to dziś możliwe. Nie można jednak chyba 
nie zdawać sobie sprawy, że spośród tych kilku modeli struktury poetyckiej, jakie 
wchodzą dziś w zakres najbliższych nam tradycji artystycznych, właśnie model 
liryki dwudziestolecia, oczywiście dostatecznie szeroko pojęty, nie bez uwzględ- 
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nienia wkładu awangardy, ale biorący pod uwazę także, a może | przede wszystkim, 
takie zjawiska, jak poezja Broniewskiego czy Tuwima, stanowi wciąż — jeśli chodzi 
o wyraz jakichkolwiek treści ideowych w poezji — propozycję właściwie niczym 
nie zastąpioną. 

Co bowiem można jej z tradycji przeciwstawić? Wzorzec wyłącznie awangardo- 
wy? O ile jeszcze awangarda międzywojenna potrafiła, mimo iż w formie na ogół 
powikłanej I trudno dostępnej, wyrazić, piórem Przybosia i paru innych, pewne 
treści społeczne, o tyle wśród dzisiejszych kontynuatorów tego nurtu dominuje 
coraz bardziej pojmowanie poezji przede wszystkim jako „aktywności językowej”. 
Tak zresztą formułuje to nawet autor referatu o „wzorcu poetyckim awangardy 
krakowskiej”, Janusz Sławiński. „Głównym i swoistym jej (tzn. poezji — przyp. 
mój R. M.) zadaniem jest powiadamiać o swoim zakorzenieniu w języku... Poezja 
w takim ujęciu przedstawia się jako skrajny przypadek gry językowej”. Pomijam 
w tym wypadku fakt, że właśnie referat Sławińskiego, mówiący rzekomo o wzorcu 
awangardy międzywojennej, wydaje mi się najbardziej ze wszystkich referatów na 
konferencji ahistoryczny. Ahistoryczny zresztą w wyniku świadomego założenia 
autora, o którym powiadamia on czytelnika na wstępie swojej pracy. Nie chodzi 
mu o przedstawienie tego modelu poezji, jaki faktycznie stworzyła krakowska 
awangarda w dwudziestoleciu piórem Peipera, Przybosia, Brzękowskiego czy Kurka, 
ale o jej abstrakcyjny model, będący „swoistą wypadkową dyrektyw utajonych 
w przekazach poetyckich” i sformułowanych w teorii. Model pojęty z punktu wi- 
dzenia jego dzisiejszych kontynuacji. 

1 tu właśnie trzeba powiedzieć sobie wyraźnie: kierunek, który wskazuje dzi- 
siejszej poezji taki czysty, wyabstranowany model awangardowy z właściwą mu 
tendencją ewolucji do czystego „słowiarstwa”, wyłączności językowych ekspery- 
mentów, jest z punktu widzenia jakichkolwiek ideowych treści, jakie poezja mo- 
głaby wyrażać, praktycznie prawie bezużyteczny. „Prawie”, gdyż oczywiście eks- 
perymenty językowe pośrednio zawsze czemuś w poezji służą. Ale tylko pośrednio. 
O właściwym ich ideowym zużytkowaniu można mówić tylko wtedy, gdy będziemy 
mieli do czynienia ze swoistym zastosowaniem elementów owego modelu czystego 
w układach opartych także na innym rozumieniu zadań poezji, układach miesza- 
nych. Tak jest dziś w praktyce ze wszystkimi zjawiskami w poezji współczesnej, 
które faktycznie wnoszą jakieś wartości ideowe, traktując — obok problemów 
wewnętrzno-językowych — także o czymś, co poza nie wykracza: wchodząc w sferę 
sądów moralnych, filozoficznych, społecznych. Tu, a nie w owym modelu „czy- 
stym”, znajdzie się miejsce dla liryki Różewicza, Szymborskiej, Herberta, Między- 
rzeckiego, Słuckiego, Grochowiaka i innych. 

Inaczej mówiąc: tendencja ewolucyjna tzw. „czystego? wzorca awangardowego 
wiedzie ku poezji absolutnie ideowo nie zaangażowanej, jest tendencją w dzisiej- 
szej sytuacji na wskroś estetyzujacą, najzupełniej sprzeczną z szerszymi potrzebami 
społecznymi. Czy to znaczy, że należy — jak za niedawnych czasów — rzucić ana- 
temę na wszelkie poszukiwania w tym kierunku, wszelkie „czysto językowe i „czy- 
sto wyobrażniowe” eksperymenty? Oczywiście nie. Jak zaznaczyłem wyżej, trudno 
zaprzeczyć, że mogą być one przydatne pośrednio. Ale trzeba zdawać sobie sprawę, 
że „aktywność językowa” w poezji, jako cel sam w sobie, grozi takim samym 
skostnieniem, jak jej odwrotność, tzn. poezja pozbawiona prawa do poszukiwań 
formalnych i skazana na dublowanie reportażu i publicystyki. 

A jak wyglądają dziś próby wyjścia poza ów czysty model awangardowy? Nie- 
wątpliwie są one bardzo różne. Określiliśmy je najogólniej jako tzw. układy mie- 
szane, polegające i na czerpaniu z doświadczeń awangardy, i drążeniu — nie- 
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kiedy — możliwości jakiegoś nowega „Klasycyzmu”, I nawiązywaniu do najroz- 
maitszych, często nawet dość oddalonych tradycji. Nie sposób ich na tym miejscu 
charakteryzować, czas powrócić do właściwego nurtu niniejszych rozważań: do 
. rozpatrzenia — w oparciu o materiał konferencji IBL — problemu płodności naj- 
bliższych, dwudziestowiecznych tradycji polskiej poezji. Widać już w tej chwili, 
że — nieco schematyzując i biorąc rzecz w najgrubszym uproszczeniu — mamy 
dziś do czynienia z trzema blokami tej tradycji Określiłbym je jako: 1) tradycję 
modernistyczną czy też neomodernistyczną, 2) tradycję współczesnych konsekwen- 
cji wzorca awangardowego, sterującej ku pojmowaniu poezji wyłącznie jako eks- 
perymentu językowego i 3) tradycję, która powstała niejako na styku dwu po- 
przednich i wyraziła się: a) w gwałtownym zwalczaniu filozoficznego i językowego 
wzorca modernizmu, b) w zwrocie zainteresowań ku empirii, konkretowi wszel- 
kiego typu, czy to będzie rzeczywistość społeczna i polityczna, czy obserwacja psy- 
chologiczna i obyczajowa. Mało waży w tym wypadku fakt, czy owa poezja kon- 
kretu, której pojawienie się i główny rozwój przypada na lata międzywojenne, 
opierała się na bardziej tradycyjnym wzorcu tzw. „skamandryckim”, czy bardziej 
burzycielskim, który wyznaczały futuryzm i wczesna awangarda, późniejsze próby 
„klasycyzowania” czy groteski. 

Otóż metafizyczno-idealistyczne tendencje modernizmu i tendencje współcześnie 
pojętej „czystej” awangardy podają dziś sobie często ręce we wspólnej niechęci 
i wspólnym ataku na ową poezję konkretu, poezję „ciążącą ku ziemi”. Aprobuje 
się Leśmiana nie dlatego, że odkrywczy właśnie w dziedzinie konkretu, ale dla- 
tego, że „metafizyczny”, Wyciąga się z międzywojennej awangardy nie to, że 
była często społecznie zaangażowana i walcząca, ale to, że torowała drogę ku 
dzisiejszemu modelowi poezji oczyszczonej z potocznego i „pozapoetyckiego” sensu. 
Dyskretnie obniża się — mam tu tym razem na myśli nie referaty IBL, ale ogólny 
ton krytyki lat ostatnich — wagę takich zjawisk poetyckich, jak Broniewski i Tu- 
wim, ponieważ ich tradycyjność formalna więcej waży u tych, co to czynią, na 
ich ocenie, niż ich zaangażowanie społeczno-ideowe, rzecz dla wielu współczes- 
nych poetów, badaczy i krytyków nieomal „nieistotna”. 

Gdzie leży źródło tego zjawiska? Podkreślam raz jeszcze, że większość referatów 
sesji IBL cechuje maksymalna dążność do chłodnej obiektywizacji materiału. Trudno 
tu na ogół mówić o jakiejś założonej z góry tendencyjności: badania tekstów i li- 
teralury przedmiotu są niekiedy imponująco sumienne (warto tu zwrócić uwagę 
np. na referat I. Opackiego o „Karmazynowym poemacie” Lechonia). 

Dochodzą jednak do głosu gusty młodych badaczy, odpowiadające zapewne także 
i gustom wielu młodych poetów, którzy przeżywają coś na kształt reakcji przeciw 
dwudziestoleciu, charakterystycznej dla niego poezji bliskiej życiu, konkretnej, 
mającej ambicje uspołecznienia. W podobny sposób ich poprzednicy gustami swymi 
wyrażali reakcję przeciw poetyce Młodej Polski. Oczywiście konstatacja na temat 
gustów nie jest jeszcze wyjaśnieniem sprawy. Warto by zająć się zbadaniem ich 
podłoża. Warto rozważyć to nie tylko w kontekście tradycji, ale także perspektyw 
rozwojowych naszej poezji, celów, jakie stawiają sobie dziś nasi poeci, i oczekiwań 
jakie z nimi wiąże odbiorca literatury w naszym kraju. 


Ryszard Matuszewski 


Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiaca 


SPRAWY LITERATURY 


W dniu 20.XII.1963 r. zmarł Gustaw Morcinek. Obfity dorobek twórczy tego pl- 
sarza, syna Śląskiej klasy robotniczej, związany był ściśle tematycznie i uczuciowo 
z jego ziemią rodzinną. Morcinek był pisarzem, który bogatą problematykę życia 
mieszkańców Śląska wyprowadził z opłotków regionalizmu, uczynił — siłą swego 
talentu — własnością szerokich mas czytelniczych całej Polski. Liczne jego książki, 
malujące przeszłość lub teraźniejszość Śląska, opiewające pracę i trud polskiego 
górnika, zyskały ogólną poczytność i popularność. Dominująca w nich nuta szcze- 
rego humanitaryzmu i patriotyzmu, dążenie do zrozumienia skomplikowanych pro- 
blemów społecznych Sląska — zwłaszcza w twórczości lat powojennych — zapew- 
niają mu trwałe miejsce w literaturze polskiej. 
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Tak się złożyło, że miesiąc ostatni w dziedzinie życia literackiego obfitował głów- 
nie w wydarzenia dotyczące spraw poezji. Dwie sesje naukowe, poświęcone: jedna — 
poezji XX wieku, druga — twórczości Cypriana Norwida, dziesiąta rocznica śmierci 
Tuwima i Gałczyńskiego, otwarcie muzeum Władysława Broniewskiego — oto 
fakty, które odnotować musi kronikarz kulturalny. 

Konferencję naukową poświęconą zagadnieniom poezji polskiej XX wieku zorga- 
nizował w dniach 28—30 listopada 1963 r. w Warszawie Instytut Badań Literackich. 
Materiałem dyskusji, w której wzięli udział przedstawiciele polonistyki polskiej, 
wielu pisarzy, krytyków i grono polonistów z zagranicy, były referaty, poddające 
analizie poszczególne kierunki i twórczość czołowych poetów polskich z okresu 
Młodej Polski i lat międzywojennych. Otc tematy wygłoszonych referatów: „Pozy- 
cja «Hymnów» Kasprowicza na tle kierunków literackich osrcsu” (J. J. Lipski), 
„Zagadnienie polskiego symbolizmu” (M. Podraza-Kwiatkowska), „Leopold Staff, 
poeta paradoksu” (J. Kwiatkowski), „Odrębność Leśmiana” (J. Trznadel), „Odrodze- 
nie klasyczne w liryce polskiej w latach 1907—1914” (R. Przybylski), „Główne prob- 
lemy polskiego futuryzmu” (H. Zaworska), „Grupa Skamandra” (A. Kowalczykowa), 
„O poezji Juliana Tuwima” (M. Głowiński), „Wokół «Karmazynowego poematu» 
Lechonia” (1. Opacki), „Miejsce Pawlikowskiej” (P. Kuncewicz), „Wzorzec poetycki 
awangardy krakowskiej” (J. Sławiński), „Podstawy światopoglądowe awangardy 
krakowskiej” (S. Jaworski), „Wiersz awangardowy (podstawy, granice, możliwości)” 
(A. Okopień-Sławińska), „Tradycje współczesnego wiersza polskiego” (M. R. Maye- 
nowa), „O mechanice poezji rewolucyjnej: casus Broniewski” (Z. Siatkowski). 
„W świecie poetyckim Czechowicza” (T. Kłak), „Sprawa naldrcalizmu” .J. Prokop). 
„Poezja Żagarystów” (D. Zamącińska), „Poezja K. I. Gałczyńskiego” (M. Wyka- 
Hussakowska), „Świadomość estetyczna ostatnich lat dwudziestolecia” (W. Szymań- 
ski), „Pół wieku poezji polskiej” (Kazimierz Wyka). 

Konferencja była niewątpliwie cenną i pouczającą prezentacją dorobku badaczy 
naszej bliższej tradycji poetyckiej, odskocznią do rozważań zarówno nad aktualną 
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sytuacją | perspektywami rozwojowymi poezji współczesnej, opartymi na ustale- 
niach dotyczących jej zaplecza, jak też do refleksji nad charakterem i tenjencjami 
przedstawionych prac badawczych. Prace te wyszły przeważnie z warsztatu mło- 
dych naukowców, związanych z Instytutem Badań Literackich, warsztatu, który 
w ciągu lat ostatnich uległ znacznym przemianom i niewiele ma dziś wspólnego 
z niedawnymi, sterectypowymi i utartymi wyobrażeniami o tzw. „szkole IBL-ow- 
skiej” sprzed lat dziesięciu. Nie znaczy to, by również i zaprezentowany obecnie na 
konferencji model „wiedzy polonistycznej” nie budził krytycznych refleksji. Świad- 
czą o tym choćby echa konferencji IBL w prasie: obok impresyjnych uwag J. Przy* 
bosia we „Współczesności” i J. Maślińskiego w „Życiu Literackim” — przede 
"wszystkim ciekawy artykuł Ryszarda Nowakowskiego w tymże „Życiu Literackim” 
pt. „W zwierciadlanej sali poezji współczesnej”. 


* 


O świetnych tradycjach polskiej poezji przypomniały nam w grudniu — jak już 
wspominaliśmy — dwie rocznice: dziesięciolecie śmierci Juliana Tuwima i Konstan- 
tego Ildefonsa Gałczyńskiego. Państwowy Instytut Wydawniczy połączył z tymi da- 
tami publikację tomików obu pcetów w ładnej serii tzw. „celofanowej”, z tym że 
wybór poezji Tuwima pojawia się już w drugim wydaniu, natomiast Gałczyński 
ukazał się w popularnej serii po raz pierwszy. Przeglądając wybór liryków Tu- 
wima, który stanowi dokładny przedruk wydania poprzedniego, zastanawiamy sie, 
czy słuszna była zasada powtórzenia wyboru identycznego, skoro mankamentem 
każdej próby selekcji są w wypadku poety o tak dużym i świetnym dorobku jakieś 
nieuniknione pominięcia. Czy nie lepiej było dać wybór nowy, nieco odmienny? 


Wiersze Gałczyńskiego do tomiku z serii celofanowej wybrał Artur Międzyrzecki, 
Nie było to zadanie łatwe, wydaje się jednak, że autor tego wyboru dokonał nader 
szczęśliwie. 

We wstępie do swego wyboru Międzyrzecki tak pisze o miejscu Gałczyńskiegąn 
w naszej poezji: „Iwórczość Gałczyńskiego — budząca entuzjazm wielu i sprzeciw 
nielicznych — należy bez wątpienia do najoryginalniejszych zjawisk w polskiej 
poezji współczesnej... Były to na ogół wiersze dostępne : muzyczne, pełne obrazów 
o zaskakującej ekspresji i niespodziewanych skojarzeniach; ich głęboka liryczna 
pulsacja słyszalna była także w drwinie autora «Końca świata» i groteskowych sy- 
tuacjach, które piętrzył z upodobaniem, także w życiu codziennym. Napisał... jedne 
z najpiękniejszych liryków miłosnych swego czasu, napisał je na samej niemal 
granicy realności, za którą zaczynają się sen i baśń. Był oddzielny, sam ze swoją 
pracującą wyobraźnią, zafascynowany «ludową zabawą», jarmarczną poezją, magią 
linoskoków i małych kin na przedmieściach, seansami kuglarzy, szarlatanów i wróż- 
bitów. Był w pewnym sensie z tradycji Villona, Rabelais i ludowej poezji sowiz- 
drzalskiej. Zrywanie z patetyką mowy poetyckiej, jakie rozpoczęli skamandryci, 
oraz ze swej strony poeci awangardy, doczekało się w jego dziele jeszcze jednego 
uzupełnienia, zresztą równie kapitalnego, jak niespodzianego. Jego twórczość także 
w tym sensie była, jak powie po latach w «Pieśniach», «ruchem ku sercu człowieka», 
codzienne Sprawy ludzi mało kiedy traktowane były w poezji równie serdecznie 
i naturalnie”. 

Rocznicę Gałczyńskiego skwitowała również żywo prasa literacka: w „Kulturze" 
pisał o poecie Jan Zygmunt Jakubowski (artykuł pt. „Cygan i obywatel”), tamże 
zamieszczono wypowiedzi uczniów ze szkół warszawskich, świadczące o populare 
ności liryki autora „Pieśni”. „życie Literackie" i „Współczesność” zamieściły frag- 
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menty referatu M. Wyki-Hussakowskiej, poświęconego Gałczyńskiemu I wygłoszo: 
nego na sygnalizowanej wyżej konferencji 1BL. Należy się spodziewać, że i przy- 
padająca na koniec miesiąca rocznica Tuwimowska pomnoży zasób materiałów o do 
robku znakomitego poety. 


* 


W dniu 17 grudnia 1963 r. w 66 rocznicę urodzin Władysława Broniewskiego, 
w domu, przy ul. Jarosława Dąbrowskiego w Warszawie, w którym poeta zamiesz- 
kiwał w ciągu ostatnich dziewięciu lat życia, otwarte zostało muzeum pamiątek 
po pisarzu, będące filią staromiejskiego Muzeum Adama Mickiewicza. Muzeum 
zorganizowane zostało na zasadzie zachowania wnętrza domu poety w takim 
stanie, w jakim znajdowało się ono za jego życia, z częściową tylko muzealną 
adaptacją (ekspozycja pierwszych wydań i rękopisów w pracowni poety, ekran dla 
krótkometrażowego filmu dokumentarnego z życia Broniewskiego). W związku 
z uroczystością otwarcia muzeum, w którym wzieli udział przedstawiciele władz 
państwowych, partyjnych i świata literackiego, Muzeum Mickiewiczowskie przy- 
gotowało cenną dla badaczy edycję fototypiczną wszystkich zachowanych wersji 
rękopiśmiennych jednego ze zbiorów poetyckich Broniewskiego — „Troski i pieśni”. 
Edycję opracowała i opatrzyła wstępem F. Lichodziejewska. 


* 


W przeddzień dorocznego święta górników, jury konkursu literackiego na powieść 
o tematyce górniczej, zorganizowanego przez Ministerstwo Górnictwa i Energetyki, 
Zarząd Główny Związku Zawodowego Górników, wydawnictwo „Śląsk” i katowicki 
oddział Związku Literatów Polskich, przyznało nagrody za najlepsze spośród prac 
nadesłanych na konkurs. Pierwszej nagrody nie przyznano. Trzy drugie nagrody 
otrzymali: Jan Pierzchała (powieść pt. „Dzień z nocą na trzy podzielony”), Albin 
Siekierski („Czarne i białe pióropusze”) oraz Leon Wantuła („Urodzeni w dymach”). 
Omawiając wyniki konkursu W. Maciąg na łamach „Życia Literackiego” pisze: „Kon- 
kurs katowicki miał charakter tematyczny. Chodziło o powieść współczesną, zwią- 
zaną w swej treści z życiem górników w Polsce Ludowej. Chodziło o zainspirowa* 
nie pisarzy do podjęcia bardzo szczególnego tematu, tematu robotniczego, tematu 
pracy, który — nie ma powodu ukrywać — nie cieszy się artystyczną popularnością. 
Dlaczego? Po klęsce tzw. powieści produkcyjnej pisarz stracił zaufanie do własnych 
literackich możliwości w tym względzie, zaczął nawet wystrzegać się tego tematu, 
podejrzewając w nim właściwości demoniczne, które każdego autora uczynią auto- 
matycznie drętwym schematystą”. Okazało się jednak, że „wbrew nieufności i oba- 
wom dusz wzniosłych konkurs przyniósł bardzo ciekawe rezultaty. Okazało się po 
prostu, że inspiracja organizatorów spotkała się z oddźwiękiem autentycznego za- 
interesowania i rzetelnych doświadczeń, że literatura ma na temat życia i pracy gór- 
ników śląskich bardzo wiele newych rzeczy do powiedzenia... Śląsk dzisiejszy nie 
jest Śląskiem sprzed lat dwudziestu i trzydziestu, wzory literackiego widzenia tego 
regionu, jakie wówczas powstawały, nie odpowiadają prawdzie dnia dzisiejszego... 
Praca może być pasjonującym literackim zagadnieniem, tym bardziej praca w wa- 
runkach tak szczególnych, jakie stwarza kopalnia węgla — to autorzy, uczestnicy 
konkursu umieli czytelnikowi udowodnić”. Charakteryzując nagrodzone prace Ma- 
ciąg zwraca szczególną uwagę na książkę L. Wantuły, górnika z zawodu, który 
zaledwie przed paru miesiącami debiutował inną powieścią pt. „Zawał”. „«Urodzeni 
w dymache — to rzecz ukazująca region od strony doświadczeń nie uchwyconych, 
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nie zarejestrowanych dotąd przez literaturę, ukazująca śląskich górników poprzez 
ową szczególną więź, jaką w„tworz:ła mizy nimi w-pólność okupacyjnych i po- 
okupacyjnych przeżyć”. | 


R. M. 


TEATR I FILM 


Tegoroczny sezon zaczął się od ciekawych dyskusji o teatrze i filmie. W środo- 
wiskach twórczych, wśród filmowców i ludzi teatru żywy oddźwięk znalazła pro- 
blematyka XIII Plenum. Pojawiły się w prasie liczne artykuły, odbyły się narady 
poświęcone tej sprawie. Najważniejsza z nich — to narada poświęcona aktualnym 
zagadnieniom programowym filmu polskiego, zorganizowana 17 listopada 1963 r. 
w Jabłonnie. Wziął w niej udział sekretarz KC PZPR, tow. Artur Starewicz, kie- 
rownik wydziału kultury KC PZER, tow. Wincenty Kraśko, minister kultury 
i sztuki, tow. Tadeusz Galiński, wiceminister tow. Tadeusz Zaorski, liczni reży- 
serzy filmowi, kierownicy zespolów oraz ich kierownicy literaccy. Dyskusję za- 
gaiła Wanda Jakubowska, po czym wypowiadali się towarzysze: Ryhkowski, Kuź- 
miński, Passendorfer, Ścibor-Rylski, Kutz, Petelski, Bossak, Wajda, Zaorski, Ford, 
Kawalerowicz, Pomianowski, J. Toeplitz i Starewicz. 

Podobną naradę w skali miasta Warszawy zorganizował dla twórców I krytyków 
teatralnych Komitet Warszawski. 

Wiele ciekawych, ważkich momentów wniosły do dyskusji wypowiedzi twórców 
i krytyków zamieszczone na łamach „Kultury”. Mówili oni o zadaniach naszęj 
sztuki oraz o trudnościach, jakie napotykają w swej pracy. Krystyna Skuszanką, 
do niedawną dyrektor Teatru Ludowego w Nowej Hucie, obecnie członek kierow= 
nictwa Teatru Polskiego w Warszawie, tak formułuje te problemy: „Wyczerpaliśm 
już zasób środków, które zrodziły się w tamtym ciekawym okresie (w latach 1955— 
1957). I z drugiej strony: co możemy nowego zaproponować naszej widawni w sensie 
treściowym, aby temperatura była rzeczywiście taka, jaka bywa ną zakręcie pa- 
zytywnym? Bo powinno być naszą ambicją, aby temperaturą widowni była wy- 
goka”. 

Twórcy coraz lepiej rozumieją potrzebę teatru Ii filmu współczesnego, zaangążo- 
wanego. Rozumieją, że na tej drodze spotkają się z publicznością, znajdą oddźwięk 
dla swej pracy, powiedzą coś nowego i ważkiego o naszych czasach. Ten ton brzmi 
wyraźnie w wypowiedziach twórców filmowych. Wanda Jakubowska mówi: „F'i- 
nalnym celem rozwoju naszej kinematografii jest film głęboko penetrujący wszel- 
kie społeczne i obyczajowe zagadnienia współczesności, zaangażowany po stronie 
w.elsich przemian narodowczo Życia, dyskutujący ze społ'czeńnstwem o wszystkim, 
co dobre i złe, co nam sprzyja i co nam przeszkadza". Mówi o tym również 
Andrzej Wajda: „Myslę, że mały, normalny, współczesny film, dotyczący istotnych 
problemów naszego życia, ma największe szanse zdobycia widowni, jest najbar- 
dziej poszukiwany, że wlaśnie to, co pokazuje naszą rzeczywistość, może być na- 
szym eksporiowym towarem. Oczywiście nie mogą być to tilmy, których bohaterowie 
- robią wrażerie, że wczoraj się urodzili, aibo udają giupszych niż są naprawdę, 
idąc w tym za reżyserami, którzy ich do tego półżycia i półprawdy powołali. Film, 
aby być prawdziwy, musi pokazywać, co stwurzyło współczesnych nam ludzi, w ją- 
kich warunkach historycznych kształtowały się reakcje, co doprowadziło do takich 
a nie innych postaw współczesnych. Musi to być więc film uczciwie mówiący 
Q powojennej historii Polski". I dodaje Czesław Petelski: „Wokół sprawy filmu 
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współczesnego narosło jednocześnie wiele niebezpiecznych nieporozumień, nie uła- 
twiających bynajmniej powstania zaangażowanej sztuki. Należy do nich lęk przed 
ryzykiem, jaki niosą filmy o ambitnej tematyce politycznej czy ideowo-moralnej. 
Oczywiście realizując je ryzykuje się błędy. Ale bez takiego ryzyka — czy nawet 
pewnych pomyłek — w ogóle nie będziemy mieć głęboko zaangażowanej współ- 
czesnej sztuki filmowej". Aleksander Ścibor-Rylski tak ocenia sytuację: „Bieżący 
rok był jednym z uboższych w ciekawe propozycje scenariuszowe, oe czym widzowię 
przekonają się za kilkanaście miesięcy; sam zaś napływ tekstów się zmniejszył. 
Ostrożność programowa doprowadziła nie tylko do zarzucenia prac nad kilky 
ambitniejszymi próbami, lecz co gorsza — do pewnego zniechęcenia piszących, 
którzy dość powszechnie odmawiają podjęcia się czegokolwiek poza adaptącjami 
i tekstami o charakterze rozrywkowym”. Niepokojąco brzmią też słowa Kazimierzą 
Kutza: „Z ręką na sercu przyznaję, że przyszłość polskiej sztuki filmowej w mini- 
malnym stopniu zależy obecnie od nas samych. Trzeba powiedzieć, że wpływ Te: 
żyserów na rozwój tej gałęzi sztuki jest mniejszy niż rok temu i znacznie mniejszy 
niż dwa lata temu... Nasz film zdominowała przykładna przeciętność. Proszę za- 
uważyć, że Kawalerowicz, Wajda i Has uprawiają klasykę (<Faraon», «Popioły», 
«Rękopis znaleziony w Saragossie-), Więc może stoimy przed alternatywą, czy z4 
dominującą tendencję uznać ich odwrót od współczesności, czy ucieczkę «przecięt- 
DOŚCI» na margines (kryminały)? Jedno i drugie brzmi pesymistycznie, Cóż, kiedy 
jest prawdziwe*. 

Pod koniec roku pojawiły się co prawda trzy nowe filmy polskie, które pozwą- 
lają ufniej spojrzeć w przyszłość. Jest to bardzo zabawna komedia Tadeusza Chmie- 
lewskiego „Gdzie jest generał?", realistyczna, zabawna, wesoła, powszechnie zno- 
zumiała i przystępna, s bardzo dobrymi rolami Elżbiety Czyżewskiej, Bolesławą 
Płotnickiegoe i młodego aktora Teatru Polskiego, Turka. Wstrząsający jest film Pe- 
telskich, zrealizowany na podstawie opowiadania Romana Bratnego pt. „Naga- 
niacz”*, ze świetnymi rolami Bronisława Pawliks i Marii Wachowiak. Ale obydwą 
filmy odnoszą się do czasów dawno minionych, do lat wojennych. O współczes- 
ności mówi sympatyczny film Andrzeja Mandaliana i Stanisława Wohla „Przygoda 
noworoczna”. Tylko, że wymiary tego filmu są skromniejsze. 


Przegląd teatralnych nowości repertuarowych wskazuje, że najciekawsze i naj- 
bardziej śmiałe spektakle powstają daleko od Warszawy. Nowy sezon zaznaczył się 
w teatrach polskich wyraźnym zwrotem ku realizmowi, inaczej, mądrzej pojmo- 
wanemu niż przed laty. Ta nowa fala w teatrze polskim zapowiada dużo dobrego. 
Czekają nas żywe przedstawienia o współczesnej treści i bogatym kształcie arty- 
stycznym. Za właściwy start i otwarcie nowego sezonu uznać naieży piękne przed 
stawienie „Kordiana i chama Leona Kruczkowskiego, jakie zrealizował w Pozna- 
niu nowy dyrektor tamtejszej sceny, Marek Okopiński. Jeszcze za życia auiora 
trwały rozmowy na temat adaptacji jego najzłośniejszej powieści, którą zamierzał 
wystawić Kazimierz Dejmek. Tymczasem Dejmek niestety zarzucił ten pomysł 
i wystawił na otwarcie sezonu w Teatrze Narodowym wieikim naktadem sił i środ- 
ków feeryczną bajkę dla dzieci i dorosłych o przyzgolłach pana Kleksa. W War- 
szawie nie zobaczyliśmy więc „Kordiana i cLama',. W ogole w stolicy gorowala 
w lstonudzie 1 grudnu klasyka. W Toauze Msuac.cz nym  sSięgniy.o wbrew 
nazwie tej sceny po Fredrę i wystawiono „Dożywocie* z Tudeuszem Łomnickim 
w roli Łatki. W Teatrze Narodowym poszły „Słluby panieńskie", W Teatrze Po- 
wszechnym „Dla miłego grosza* Apolla Korzeniowskiego i „Wesele* (które wyreży- 
serował także w Krakowie w Starym Teatrze Andrzej Wajda). W Teatrze Polskim 
zobaczyliśmy „Braci Karamazow'* Dostojewskiego, w adaptacji i reżyserii Jerzego 


111 


Krasowskiego, a w Teatrze Ziemi Mazowieckiej jego „Skrzywdzonych i poniżo- 
nych". W Teatrze Klasycznym poszedł „Jaśnie Pan Nikt'* Lope de Vegi, a w „Roz- 
maitościach” — „Iwanow” Czechowa. Nawet w wyborze sztuk pisarzy radzieckich 
sięgają dyrekcje teatrów stołecznych raczej po utwory dawne niż nowe. Na małej 
scenie Teatru Narodowego zagrano „Na dnie” Gorkiego, dzieło, które zaliczyć też 
można już raczej do klasyki niż do sztuk współczesnych. Tylko Teatr Dramatyczny 
i teatr „Ateneum' dbają bardziej o współczesność, W Teatrze Dramatycznym po- 
jawiła się nieznana dotąd w Warszawie sztuka Brechta „Wizje Simony Machard'" 
w reżyserii Ludwika Rene, a na jego małej scenie bardzo zabawna sztuka Sła- 
womira Mrożka „Śmierć porucznika”, grana także w Starym Teatrze w Krakowie. 
Była to jedyna w tym okresie premiera sztuki polskiego pisarza współczesnego 
w stolicy. | 

Znacznie lepiej jest pod tym względem poza Warszawą. W Częstochowie odbyła 
się z początkiem grudnia prapremiera nowej (drugiej już) sztuki Jerzego Przeździec- 
kiego „Garść piasku" e zmarnowanym życiu asa sportowego, który nie umie po- 
godzić się z koniecznością wycofania się z czynnego życia sportowego i nie potrafi 
zorganizować sobie normalnego życia. Żywy, aktualny problem, ciekawa sztuka, 
dobry dialog. Nowy sukces dyrektora częstochowskiej sceny Augusta Kowalczyka, 
który wyreżyserował „Garść piasku" i zagrał w niej główną rolę. Sztukę opubli- 
kował także „Dialog* w listopadowym numerze. W Katowicach i kilku innych 
miastach zagrano dowcipną sztukę Albina Siekierskiego z życia żołnierzy, „Symu- 
lantów'* (nagrodzoną, podobnie jak „Śmierć porucznika* na konkursie MON). 
W Łodzi wystawiono sztukę Władysława Orłowskiego „Jutro Berlin", która opo- 
wiada o pięknych tradycjach bojowych naszej armii w okresie walk o zdobycie 
stolicy III Rzeszy, a także sztukę Zbigniewa Nienackiego pt. „Golem”. Skromny re- 
jestr premier polskich sztuk współczesnych uzupełniają spektakle zręcznej sztuki 
obyczajowej Jana Pawła Gawlika „Pokusa” w Poznaniu, Szczecinie i kilku innych 
miastach. 


Poważnego znaczenia nabrały w repertuarze naszych teatrów sztuki radzieckie. 
Wiele teatrów sięgnęło po nie w związku z rocznicą Rewolucji Październikowej 
i festiwalem sztuk rosyjskich i radzieckich, który odbywa się dorocznie w listo- 
padzie w Katowicach. Tegoroczny festiwa] był bardzo udany. Przeważały w nim 
sztuki radzieckie, wśród nich kiika prapremier. Niektóre spektakle osiągnęły wy- 
soki poziom artystyczny i wzbudziły powszechne zainteresowanie publiczności 
i krytyki. Należy do nich przede wszystkim katowickie przedstawienie „Łaźni* Ma- 
jakowskiego w inscenizacji teatru im. Wyspiańskiego w Katowicach (reżyseria Je- 
rzego Jarockiego) oraz spektakl „III Patetycznej'* Pogodina, który przywiózł do 
Katowic teatr im. Jaracza z Łodzi z świetnym Feliksem Żukowskim w roli Lenina. 
Podobała się także „Lluskwa” Majakowskiego (teatr z Koszalina), Ożywione dy- 
skusje wzbudziły polskie prapremiery „Mojego przyjaciela" Pogodina (Teatr Roz- 
maitości z Wrocławia), „Zamieci* Leonowa (Teatr żiemi Opolskiej), „Kolegow* 
Aksjonowa i Stabawoja (teatr szczeciński), „Prawa dalekiej Północy” Gorbatowa 
(Teatr Zagłebia z Sosnowca) i „Nagiego króla” Szwarca (teatr z Olsztyna, który 
otrzymał za ten spektakl już liczne nagrody na Festiwalu Teatrów Polski Pół- 
nocnej w Toruniu). Wielki sukces odniosła na festiwalu katowick.'m Lidia Zamkow 
świetną adaplacją i reżyserią „Snu wujaszka'* Dostojewskiego, jak również Erwin 
Aser i Teatr Współczesny z Warszawy, który zaimponował niezwykle wysokim, 
wyrównanym poziomem gry aktorskiej w spektaklu „Trzech sióstr* Czechowa. 


Pojawiają się na naszych scenach również sztuki pisarzy innych krajów socjali- 
stycznych, np. węgierskich  („Odsłonięcie'” Magdy Szabo, „Hamlet nie ma racji” 
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Margit Gaszpar), czeskich, jugosłowiańskich („Długie życie króla Oswalda” Lukicza, 
wyreżyserowane przez gościa z Belgradu, Marko Foteza w Teatrze Zagłębia w So- 
snowcu). Do ciekawych pozycji z dramaturgii pisarzy zachodnich należy adaptacja 
powieści C.P. Snowa „Afera”, wystawiona w Starym Teatrze w Krakowie. Jest to 
sztuka, której bohater, komunista, prześladowany jest w Cambridge ze względu na 
swoje przekonania polityczne. Ukazuje ona drugą stronę medalu angielskiego „libe- 
ralizmu” i burżuazyjnej demokracji. Inną pozycją jest brazylijska sztuka „Złoty 
pysk”, którą wystawił gościnnie w Krakowie znany przed wojną w Polsce reżyser 
Ziembiński. Losy zagnały go w czasie wojny do dalekiej Brazylii i tam przebywa 
po dziś dzień, uchodząc za ojca i założyciela nowoczesnego teatru brazylijskiego. Po 
latach przyjechał na kilka miesięcy do Polski i popularyzuje dorobek dramatur= 
giczny swej przybranej ojczyzny, umacniając więzy sympatil I przyjaźni, jakie łą- 
czą nasze tak odległe pod każdym względem kraje. | 

Z wybitnymi utworami współczesnych dramaturgów świata kapitalistycznego za- 
poznały też swych widzów teatry łódzkie, wystawiając „Malatestę” Montherlanta 
i „Czerwoną magię” Ghelderode. 

Ważkim wydarzeniem w naszym Życiu teatralnym była premiera „Kazań” An- 
drzeja Jareckiego w warszawskim STS. Trudno było wymienić tę pozycję wśród 
spektakli zawodowych scen stołecznych, ale nie wolno jej także pominąć. Zasługuje 
bowiem na szczególną uwagę. Jej bojowy antyklerykalny ton, namiętna pasja po- 
lemiczna w walce z wstecznictwem i Ciemnogrodem spod znaku fanatyków kato- 
lickiego dogmatyzmu i nietolerancji. zapewnia temu przedstawieniu gorących zwo- 
Jenników i równie gorących przeciwników. Jedno jest pewne: nikt nie przejdzie 
obok tego spektaklu obojętnie, a to jest przecież dla teatru najważniejsze. Do suk- 
cesu STS przyczynią się na pewno w znacznym stopniu gra Wojciecha Siemiona 
i innych aktorów oraz reżyseria Jerzego Markuszewskiego. 

Odrębnym zjawiskiem jest także w naszym życiu teatralnym urocze widowisko, 
jakim stało się w krakowskim Teatrze im. Słowackiego przedstawienie ,„Krako- 
wiaków i górali” Wojciecha Bogusławskiego w inscenizacji Bronisława Dąbrowskiego 
i scenografii Adama Kiliana. To barwne, malownicze, wesołe i śpiewne przedsta- 
wienie cieszy się ogromnym powodzeniem i jest zrozumiałe dla wszystkich, nieza- 
leżnie od wieku, narodowości i zainteresowań. Jest chyba także świetnym „arty- 
kułem eksportowym”. 


Wśród grudniowych premier zasługuje na uwagę prapremiera wesołej komedii 
satyrycznej dwóch leningradzkich pisarzy D. Ala I A. Rakowa pt. „Uwaga durnie”, 
wystawionej w Olsztynie. Z pogranicza teatru wywodzi się udany wieczór poezji 
K. I. Gałczyńskiego, przygotowany przez młody zespół z Rzeszowa, nagrodzony na 
przeglądzie zespołów estradowych w Olsztynie, jak również świetny program Da- 
nuty Michałowskiej „Pieśń nad pieśniami”, oparty na tekstach biblijnych. Zespół 
utalentowanych studentów krakowskich, Teatr 38, wyróżnił się w czasie festiwalu 
amatorskich teatrów poezji w Poznaniu montażem utworów Majakowskiego pt. 
„23 strony maszynopisu”, zaś Teatr Żywego Słowa „Meluzyna” z Rzeszowa insceni- 
zacją „Wasyla Tiorkina na tamtym świecie” Twardowskiego. 

Wreszcie jeszcze jedna nowość: 18 grudnia otwarty został w Krakowie przy tea 
trze Rozmaitości” Teatrzyk Faktu, scena kameraina, poświęcona problemom dnia. 
Jest to swoista kontynuacja pewnych prób i doświadczeń, jakie podjęli przed kilku 
laty w Kielcach tamtejsi dziennikarze z Ryszardem Smożewskim na czele i ów- 
czesny dyrektor kieleckiego teatru, Halina Gryglaszewska. Obecnie prowadzi ona 
teatr „Rozmaitości” w Krakowie i postanowiła powrócić do ówczesnych prób. 
Teatrzyk Faktu zainaugurowała premiera pt. „Romeo i Julia za czwartym falo- 
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chronem”, montaż autentycznych listów do redakcji „Dookoła Świata”, fragmentów 
„Romea i Julii” Szekspira oraz ogłoszeń matrymonialnych. Autorami scenariusza 
wieczoru są: Elżbieta Szaniawska, Wiesław Barański i Ryszard Smożewski. Insceni- 
zacje reportaży, informacji prasowych itp. — to także ciekawa droga dla teatru pra- 
gnącego umocnić swoją więź ze współczesną rzeczywistością. 


- Teatr Polski Ludowej troszczy się o swój repertuar, ale musi także pamiętać 
o widzu. Dlatego tak wielkiego znaczenia nabiera rodzący się żywiołowo i rozwi- 
jający burzliwie ruch miłośników teatru. W dniach 14 i 18 grudnia 1068 r. obra- 
dąwała w Warszawie pierwsza ogólnopolska konferencja przedstawicieli kół i klu- 
bów miłośników teatru z całego kraju. Zwołana została z inicjatywy redakcji 
„Teatru Ludowego” 1 pisma „Kultura i Życie”, organu związków zawodowych. 
Skupiła jednak znacznie szerszy krąg przedstawicieli różnych klubów 1 stowarzy- 
szeń miłośników teatru. Ruch ten rozwija się tak żywo, że np. w samym Kra- 
kowie Klub Miłośników Teatru liczy już ponad 6.000 członków. Istnieją takie koła 
i kluby w środowiskach robotniczych, chłopskich, wśród młodzieży (m. in. ruchliwy 
Klub Miłośniczek Teatru „Filipinki”). Ten ruch ma dużą przyszłość pod warunkiem, 
że zostanie ujęty w bardziej sprecyzowane ramy organizacyjne. Takie zadanie bę- 
dzie miał Ogólnopolski Zjazd Kół i Klubów Miłośników Teatru, który postano- 
wiono zwołać na mocy uchwały konferencji w roku 1964. 


Zwiększona w tym roku frekwencja w naszych teatrach, żywy ruch wokół nich, 
coraz to nowe inicjatywy miłośników i przyjaciół teatru świadczą o tym, że jeszcze 
raz omylili się ci, którzy przepcwiadali kryzys tej dziedziny sztuki w związku 
z rozwojem telewizji. Teatr wychodzi z tej walki obronną, a nawet zwycięską ręką, 
gdyż telewizja obudziła zainteresowania teatralne wśród tych, którzy nigdy dotąd 
nie widzieli na scenie żywego aktora. Oczywiście pod warunkiem, że grać będzie 
sztuki interesujące rosnący | coraz bardziej zróżnicowany krąg widzów teatral- 
nych. 

R. Sa. 


INICJATYWY KULTURALNE POLSKI POWIATOWEJ 


Upowszechnianie kultury, jedno z czołowych zadań naszej polityki kulturalnej, 
zależy w poważnej mierze od aktywności społecznej. 

Wachlarz inicjatyw społecznych jest szeroki, obejmuje różne formy działalności, 
rózne środowiska. Nowe formy pracy inicjują organizacje związkowe, młodzieżową, 
społeczne, stowarzyszenia kulturalne, zawodowe placówki artystyczne i kulturalnę. 

Szczególnie cenne są te inicjatywy, których celem jest rozwijanie działalności kul- 
turalno-wychowawczej w miejscowościach pozbawionych jakiejkolwiek placówki 
kulturalnej. Od kilku lat spotykamy się z przykładami takiej inicjatywy ze strony 
instytucji, organizacji i działaczy terenowych. Od kilku też lat pomoc finansową 
państwa — dotacje Ministerstwa Kultury i Sztuki — kieruje się właśnie tam, gdzie 
można ułatwić start aktywnym środowiskom lokalnych działaczy, podejmujących 
realizację ambiinego hasła „powiat — samodzielnym ośrodkiem życia kulturalnego”. 
"Kilka powiatów, np. węgrowski, szubiński, łubartowski i skierniewicki — rozpo- 
częło w 1960 r. z inicjatywy iokalnych działaczy organizować życie kulturalno- 
oświatowe mieszkańców wsi wokół szkoły. Na łamach prasy pierwszy raz pojawiło 
się hasło „szkoła — ogniskiem życia kulturalnego wsi”. Obecnie szkoły-ogniska dzią- 
łają w ponad 1.200 wsiach 80 powiatów, 
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Z zupełnie nową koncepcją pracy kulturalno-oświatowej wystąpił ostatnio powiat 
piski w województwie olsztyńskim. Działacze tego powiatu zaprojektowali tworze- 
nie gromadzkich ośrodków kultury, obejmujących bibliotekę z czytelnią, klub i ka- 
wiarnię, salę widowiskową, a niekiedy oddzielną salę telewizyjną, boisko sportowe 
i plac zahaw. Stosownie do warunków, placówki lokalizowane są w jednym lub 
w kilku pomieszczeniach, w dawnych bibliotekach lub świetlicach, niezależnie od 
tego, czy ich „właścicielem” była rada narodowa, zaxład pracy czy PGR. Zakłada- 
nie takich placówek umożliwiła zgodna współpraca wszystkich zainteresowanych 
instytucji i organizacji na szczeblu powiatu I gromad, które wspólnie łożyły na wy- 
posażenie placówek, a obecnie finansują i nadzorują ich działalność. 


Placówki otrzymały nazwę rejonowych ośrodków pracy kulturalno-oświatowej. 
Reprezentują one wyższą formę działalności, nie tylko bowiem prowadzą ją 
w swoim środowisku, lecz także inspirują i instruują pobliskie ogniska pracujące 
na podobnych zasadach, lecz w skiomniejszym zakresie. Obecnie w powiecie pis- 
kim działają już 34 rejonowe ośrodki i 31 ognisk. Wszystkie ośrodzi wyposażone 
są w telewizory, a 8 — w kina oświatowe, które wyświetlają filmy ta«że w innych 
placówkach. Aparaturę projekcyjną zakupiono ze środków instytucji i organizacji 
powiatowych. 

Powiat piski daje także ciekawy i jedyny w kraju przykład jeszcze innej Inicja- 
tywy kulturalnej. Dom kultury i bibliotekę połączono tam w eksperymentalny ,po- 
wiatowy ośrodek metodyczny”, który prowadzi wszystkie formy działalności kultu- 
ralno-oświatowej w mieście i opiekuje się działalnością ośrodków rejonowych. Po- 
wiatowy ośrodek opracowuje dla rejonów dość sztywny, choć uzgodniony z ich akty- 
wem, pląn pracy. Ze względu na słabo jeszcze wyrobioną kadrę działaczy, głównie 
młodzież z ZMW, metoda ta wdraża kierowników rejonowych ośrodków do syste- 
fmatycznej pracy. Wiele ośrodków inoże poszczycić się już dobrymi wynikami, Do 
takich należy rejonowy ośrodek w Rucianem, którym opiekują się rada narodowa 
i tartak, oraz placówka w Miłakowie, działająca pod patronatem rady narodowej 
f roszarni. Ta ostatnia placówka dysponuje rocznie sumą 130 tys. zł (głównie z do- 
tacji roszarni). Sprąwuje ona opiekę nad 16 punktami bibliotecznymi i kilku og- 
niskami. | 

W ślady Plsza poszły inne powiaty województwa olsztyńskiego: m. in. Kętrzyn, 
Biskupiec, Szczytno, Morąg i Ostróda. Województwo ma już 80 placówek komplek- 
sowych, m. in. w Warpunach, Niewadach, Wożźnicach, a planuje się, że placówka 
taka powstanie w każdej gromadzie. Tę formę organizacyjną działalności zaakcep- 
towały KW partii i WRN w Olsztynie. 

Idea wiejskich ośrodków kultury rozszerza się z Warmii i Mazur i na inne woje- 
wództwa. Mniej więcej w tym samym czasie co Pisz podjął ją powiat szamotulski, 
gdzie obecnie działa ponad 10 placówek, zorgenizowanych na podobnych zasadach. 
Dużą aktywność wykazują spoleczne rady tych placówce, dobrze układa się współ- 
praca rad narodewych, zakładów pracy i organizacji społecznych w tej dziedzinie. 

Ww województwie szczecińskim pierwsze placówki kompieksowe rozpoczęły już 
działalność w powiccie choszczeńskim i łobeskim, planuje się zwiększenie ich liczby. 
Tę formę działalności zapiczątkowało taxże województwo lubolskie. WRN w Lubli- 
nie powzięio uchwałę „O powstawaniu kompleksowych ośrodków pracy kulturalno- 
oświatowej i zasadach ich finansowania”, ustalając na podstawie istniejących prze- 
pisów sposób tworzenia i opzrowania wspolnym funduszem przez organizatorów 
działalności kulturalno-oświatowej. Probiem ten, przysparzający niekiedy poważ- 
nych trudności natury formalno-prawnej, można — jak świadczy przykład Lublina 
czy Pisza — pomyślnie rozwiązać, 
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Wszystkie te przykłady, a zwłaszcza Inicjatywa Pisza, potwierdzają tezę, że ak- 
tywność lokalnych działaczy jest podstawą żywej i efektywnej działalności kultu- 
ralnej. O formach tej działalności decydują miejscowe warunki i możliwości. Akcję 
zainicjowaną przez Pisz ocenia się obecnie jako najbardziej nowoczesną i odpowia- 
dającą potrzebom chwili. Niezależnie zresztą od tego, na jakich zasadach prowadzi 
się w poszczególnych powiatach czy wsiach pracę kulturalno-wychowawczą, często, 
mimo odmiennej nazwy, różnice organizacyjne są znikome, to cel i założenie pracy 
są jednakowe. A więc — szerzenie oświaty, popularyzacja osiągnięć nauki i warto- 
ściowej pod względem ideowym I artystycznym sztuki. 


(zb) 


KLUBY KSIĄŻKI I PRASY „RUCH” 


W działalności kulturalno-oświatowej na wsi pojawił się w ostatnich miesiącach 
nowy element. Jest nim zainicjowana i rozwijana z dużym rozmachem przez Cen- 
tralny Zarząd Upowszechnienia Prasy i Książki akcja organizowania wiejskich 
klubów prasy i książki „Ruch”. O rozmachu tej inicjatywy świadczą liczby, z któ- 
rych wynika, że kilka tygodni temu było zaledwie kilkadziesiąt klubów „Ruchu” 
w całym kraju, a na początku grudnia 1963 r. liczba ich wzrosła już do 700, z 1000 
zaplanowanych na koniec roku. Zamierzenia na rok 1964 przewidują doprowadze- 
nie tej liczby do 3.000. 


Aktualną sytuację w dziedzinie pracy kulturalno-oświatowej na wsi charakte- 
ryzuje duża różnorodność form organizacyjnych, wzbogacająca się nieustannie no- 
wymi poczynaniami. Obok rozwijania znanych od dawna form, takich jak praca 
świetlicowa, uniwersytety powszechne i różne rodzaje amatorskiej twórczości arty- 
stycznej, pojawiły się nowe: kluby młodej inteligencji przekształcone w klubo- 
kawiarnie ZMW (jest ich ponad 700). Kluby telewizyjne, techniczne, kompleksowe 
ośrodki kultury z kinem, biblioteką, czytelnią, kawiarnią i częścią przeznaczoną 
dla dzieci, szeroki ruch miłośnictwa własnej miejscowości, regionu, coraz lepiej 
rozwijające się kontakty ludności wiejskiej z teatrami zawodowymi, plastyką 
a zwłaszcza z pisarzami — oto tylko niektóre przykłady świadczące o bogactwie 
form życia kulturalnego wsi. 


Inicjatorami tych rozlicznych i bardzo pożytecznych poczynań kulturalnych są 
zarówno posiadające coraz szersze uprawnienia terenowe ogniwa władzy państwo- 
wej, mogące obecnie w szerszym stopniu uwzględniać potrzeby swoich środowisk, 
jak również organizacje społeczne, a przede wszystkim ludzie społecznie aktywni, 
pragnący uczynić swoje życie i życie współmieszkańców bogatszym, kulturalniej- 
szym. 

Istnieje jednak dość istotna sprzeczność w rozwijaniu tych bardzo ciekawych 
i pożytecznych form upowszechnienia kultury i oświaty. Obserwujemy wzrost za- 
potrzebowania na popularyzację nauki i sztuki o wysokich walorach artystycz- 
nych, co jest na pewno następstwem podniesienia się poziomu ogólnego i specjali- 
stycznego wykształcenia oraz szerokiego rozbudzenia zainteresowań artystycznych, 
m. in. dzięki telewizii. A równccześnie ciągle niewystarczające środki materialne 
stanowią zasadniczą przeszkodę w rozwijaniu tej działalności na skalę istniejących 
potrzeb. Chodzi tutaj nie tyle o fundusze na samą działalność, bo jest ich nie tak 
mało, a tylko często źle się je wykorzystuje, ile o brak lokali, w których by można 
było prowadzić pracę kulturalną i oświatową. Sytuacja w tej dżiedzinie na skutek 


116 


wielkiego wysiłku państwa 1 ofiarności społeczeństwa poprawia się wprawdzie 
systematycznie, bo każdego roku przybywa 400—500 nowych placówek kultural- 
nych, jest to ciągle jednak za mało wobec istniejących potrzeb. Pewne rozwiązanie 
daje wykorzystywanie do pracy kulturalno-oświatowej lokali szkolnych. W wy- 
niku prowadzonej od 4 lat tzw. „akcji szkoła” urządzono i wyposażono w lokalach 
szkół ponad 2.000 ognisk kulturalnych, opartych na pracy nauczyciela, jako społecz- 
nego pracownika kulturalno-oświatowego. 


Nie wszędzie jednak tam, gdzie brak jeszcze lokalu do organizowania pracy 
kulturalno-oświatowej, istnieje możliwość wykorzystania szkoły, tym bardziej .że 
jest to rozwiązanie tymczasowe I nie może przekreślić zasadniczego kierunku zmie- 
rzającego do tworzenia samodzielnych placówek kulturalnych. Maksymalnie racjo- 
nalne wykorzystanie przeznaczonych na ten cel środków i możliwości, zwłaszczą 
zerwanie z pokutującym jeszcze w wielu środowiskach partykularyzmem organi- 
zacyjnym czy też regionalnym, powinno stanowić naczelną zasadę działania. 


W tych warunkach inicjatywa „Ruchu” zasługuje na szczególne uznanie. Oto 
„Ruch”, w ramach swojego programu rozbudowy sieci punktów sprzedaży, wystą- 
pił pod adresem terenowych rad narodowych oraz innych organizatorów życia 
kulturalnego z propozycją umieszczenia tych punktów w wiejskich placówkach 
kulturalnych. Oceniając krytycznie, zresztą w większości wypadków zgodnie ze 
stanem rzeczywistym, wygląd i wyposażenie świetlic wiejskich oraz, nie rokujący 
szybkiego rozwiązania, brak etatowych pracowników w tych placówkach — „Ruch” 
zaproponował przekształcenie tych lokali w kluby książki i prasy. „Ruch” gwaran- 
tuje wyremontowanie i wyposażenie lokalu w estetyczne meble i takie urządzenia, 
jak radio, telewizor, adapter — przede wszystkim ze środków własnych, które i tak 
są przeznaczone na utworzenie nowego punktu sprzedaży, np. kiosku. Współudział 
społeczeństwa może oczywiście i powinien znacznie wzbogacać to wyposażenie 
klubu. „Ruch” zapewnia stałą opiekę nad lokalem ze strony sprzedawcy, wynagra- 
dzanego według systemu prowizyjnego. Od miejscowej rady narodowej oczekuje 
się, że zapewni ogrzewanie klubu. 


Organizatorzy klubów proponują środowisku znacznie więcej niż zaspokojenie 
materialno-lokalowych potrzeb. „Ruch” bezpłatnie dostarcza odwiedzającym klub 
20—25 tytułów gazet i czasopism. Stanowi to już od chwili uruchomienia placówki 
istotny element rozwijania aktywności czytelniczej odwiedzających I tym samym 
aktywności oświatowej i polityczno-wychowawczej środowiska. Obok tego wpro- 
wadza się m. in. sprzedaż kawy i napojów chłodzących, stwarza się odpowiednie 
warunki życia towarzyskiego, odpowiednie warunki kształtowania kultury współ- 
życia między ludźmi. Funkcje te kluby „Ruchu” mogą spełniać tym bardziej sku- 
tecznie, że otwarte są codziennie Ii w godzinach najbardziej odpowiadających po- 
trzebom ludności miejscowej, czego wiele placówek czysto „kulturalnych” nie po- 
trafi zapewnić. 


Wskutek przedstawionych wyżej najważniejszych walorów klubów książki i prasy 
„Ruch” spotkały się one z bardzo życzliwym, nieraz wręcz entuziastycznym przy ję- 
ciem przede wszystkim u mieszkańców wsi, w których są lokalizowane, oraz u orga- 
nizatorów wiejskiego życia kulturalnego. Inicjatywę „Ruchu” poparł generalnie 
Związek Młodzieży Wiejskiej czynnym współudziałem swoich ogniw terenowych 
w jej realizacji, a także w specjalnym dwustronnym porozumieniu pomiędzy Zarzą- 
dem Głównym ZMW a Centralnym Zarządem Upowszechnienia Prasy i Książki 
„Ruch”. 

Pewne wątpliwości budzi w tym porozumieniu postanowienie o powołaniu rad 
koordynacyjnych na szczeblu powiatowym, wojewódzkim i centralnym, Doświadcze- 


ANT, 


nie bowiem wskazuje, że nie tyle tworzenie nowych organów do tej koordynacji, ile 
lepsze funkcjonowanie już istnicjących może przynieść powodzenie w działalności 
kulturalno-oświatowej. Nie zmniejsza to odpowiedzialności rad narodowych, a więc 
gospodarzy województwa, powiatu czy gromady, w których gestii pozostaje decyzja 
o lokalizacji klubów i obowiązek zapewnienia im pomocy w spełnianiu funkcji au- 
tentycznych placówek kulturalnych. Sprawa lokalizacji ma zasadnicze znaczenie 
w akcji organizowania klubów „Ruchu”. Oto gromadzkie rady narodowe, widząc 
w „Ruchu” bogatego mecenasa, domagają się od jego terenowych zarządów, aby na 
terenie GRN lokalizowały coraz to nowe placówki, licząc na to, że rozwiąże im to 
problem bazy działalności kulturalnej, m. in. zapewni warunki materialne istnieją- 
cym już placówkom. „Ruch” z kolei najchętniej inwestuje tam, gdzie spodziewa 
się większych obrotów, w czym bezpośrednio są zainteresowani materialnie ludzie 
prowadzący kluby. Zdarza się, że przekształca się w kluby „Ruchu” dobrze pracu- 
jące świetlice, czytelnie i — co jest już karygodne — biblioteki. W związku z tym 
istnieje stała potrzeba regulowania tej sprawy głównie przez rady narodowe. 
Przede wszystkim powinno się przestrzegać ściśle zasady, że kluby będą organizo- 
wane w zaniedbanych, faktycznie nie działających placówkach kulturalnych, 
a w miarę możliwości we wsiach, w których brak jakiejkolwiek placówki. Problem 
stopniowego zapełniania tych „białych plam” stanowi zasadniczy argument prze- 
ciwko traktowaniu, nawet sporadycznie, tego bardzo pożytecznego przedsięwzięcia 
jako zmiany szyldu. Równocześnie nie do przyjęcia jest sprzeciw lub tylko wycze- 
kiwanie wobec tej sprawy ze strony organizacji I instytucji działających w tej 
dziedzinie, zwłaszcza wydziałów kultury prezydiów rad narodowych. 

Kluby książki i prasy „Ruch” mogą stać się istotnym czynnikiem przyspieszania 
rozwoju kultury na wsi, jeśli trosce o rozbudowę ich sieci będzie towarzyszyła 
rzeczywistą aktywizacja kulturalna mieszkańców wsi. Ten najistotniejszy społecz- 
nie cel może być osiągnięty przez odpowiedni dobór ludzi prowadzących kluby, ich 
przeszkolenie, a przede wszystkim — równoczesne z oddawaniem klubu do użytku — 
s»orzenie rad społecznych klubu wśród miejscowego aktywu polityczno-społecz- 
nego oraz wypracowanie przy pomocy placówek i instytucji powiatowych programu 
iformp'acy ołpowiadaiąacych środowisku. 


E. M. 
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Klucz do polityki atrykańskiej 


Emancypacja krajów afrykańskich, wkroczenie na scenę międzynarodową mło- 
dych państw tej części świata, stanowi jeden z najważniejszych I najciekawszych 
procesów, jakie rozgrywają sie dziś na arenie politycznej naszego globu. Tempo, 
w jakim następuje wyzwolenie Afryki, i tempo przemian w krajach już wyzwolo« 
nych zaskoczyły niejednego, wytrawnego nawet, obserwatora. Zasób wiedzy o pro= 
blematyce afrykańskiej jest na ogół tak ograniczony, a nawyki „europocentrycz- 
nego” pojmowania zjawisk i procesów polityczno-społecznych tak silne, że nawet 
wyrobieni politycznie ludzie nie bardzo umieją wytworzyć sobie rzeczowy obraz 
sytuacji afrykańskiej. 

W ostatnich latach ma miejsce w Europie I Ameryce prawdziwa eksplozja wy- 
dawnictw dotyczących Afryki. Jak zwykle się zdarza, szczególnie w okresie gwał- 
townego nadrabiania zaległości, w powodzi wydawanych ohecnie dzieł znajdują sią 
książki o różnej wartości i różnych tendencjach. Można stwierdzić, wydaje się, 
iż praca Szymona Chodaka *) należy do pozycji wartościowych. Jest to tym bar- 
dziej godne podkreślenia, że pisząc swą książkę socjolog polski opierał się na ogół 
na źródłach „z drugiej ręki”. Nie miał jeszcze możliwości przeprowadzenia grun- 
townych badań własnych w interesującym go terenie, 


Zasługą książki Chodaka jest to, że daje ona klucz do mechanizmów rozgrywają- 
cych się procesów. Przy tej okazji wyjaśnia wiele nieporozumień i wykrywa wiele 
zakłamań, jakie autorzy, szczególnie z byłych krajów kolonialistycznych, wprowa- 
dzili do problemu. Stanowi obszerny materiał informacyjny z dziedziny stosunków 
afrykańskich i wskazuje jednocześnie środki metodologiczne do orientowania się 
w tych stosunkach. 


Młode państwa afrykańskie przybrały w ogólnych założeniach wszystkie ze- 
wnętrzne atrybuty państwa nowoczesnego. Zapożyczyły one przy tym formalnie 
„. wiele instytucji z krajów Europy. Ukonstytuowały się w większości jako republiki. 
Funkcjonują w nich parlamenty, partie polityczne, organy administracji, stanowiące 
nieraz kopie analogicznych instytucji w innych krajach. Wprowadzany system 
prawny również opiera się w jakimś stopniu na ustawodawstwie innych krajów, 
często dawnych krajów kolonizatorskich itd. itp. 


Ten stan rzeczy sprawia, że wielu ludzi ma tendencję do rzutowania nadchodzą- 
cych informacji na własne doświadczenie polityczne i ferowania mniej lub więcej 
powierzchownych wyroków. Zamęt pogłębia jeszcze fakt, że wielu autorów zachod- 
nich, których poglądy w tej czy w innej formie przenikają I do nas, nadużywa 
świadomie tej sytuacji do propagandy kolonizatorsko-rasistowskiej. Według tych 
autorów Afrykanie byli do okresu kolonizacji dzikusami i stanowili polityczną próż- 
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nię. Kolonfzacja przyniosła Im „cywilizację”, wraz z instytucjami, które zostały im 
mozolnie przez kolonizatorów wszczepione. Obecnie, gdy Afrykanie dojrzeli, wspa- 
niałomyślni kolonizatorzy dają im niepodległość, jeżeli tylko do niej dorośli. „„Do- 
rosłość” ta wyraża się oczywiście w gotowości do przejęcia instytucji zachodnich, 
łącznie zarówno z formami życia politycznego, jak i poszanowaniem dla własności 
prywatnej. Ta ostatnia ma zapewnić dalszą eksploatację wyzwolonych krajów 
i uwiecznienie ich zależności ekonomicznej. 


Nie trzeba jednak aż tak tendencyjnych poglądów, żeby natrafić na trudności nie 
do rozwiązania. Słuszne jest twierdzenie, iż w pewnych ogólnych zarysach państwa 
afrykańskie przejęły instytucje zrodzone na Zachodzie, a rozpowszechnione w ca- 
łym świecie, jako charakterystyczne dla nowoczesnego życia politycznego. Musimy 
jednak zdać sobie sprawę z tego, że w Afryce, w wyniku specyficznego rozwoju 
historycznego, należy dziś rozwiązywać zupełnie inne problemy i że do rozwiązania 
tych problemów dysponuje się zupełnie innymi środkami, aniżeli to miało miejsce 
w różnych okresach w Europie czy nawet aniżeli to ma miejsce dziś w Azji czy 
Ameryce Łacińskiej. I sam ten fakt sprawia już, że cała działalność polityczna 
w Afryce musi być rozpatrywana w afrykańskich realiach, a nazwy i pojęcia znane 
nam z praktyki innych krajów są po prostu mylące. Jak powiada przysłowie, kiedy 
dwóch mówi to samo, to wcale nie oznacza tego samego... 

Przykłady można mnożyć. 

Państwa europejskie i w dużym stopniu azjatyckie ukonstytuowały się na pod- 
łożu historycznie formujacych się narodowości i narodów. Ich granice odpowiadają 
w mniejszym czy więkizym stopniu granicom etnicznym. Państwo jest w tych wa- 
runkach organizacyjną formą życia i działalności jednego lub kilku narodów. 
W państwie tym funkcjonują organizacje polityczne i społeczne wyrażające Inte- 
resy poszczególnych klas I warstw. Istniejące instytucje stanowią ramę, w której 
działa ukształtowane historycznie społeczeństwo, nie pełnią natomiast funkcji na- 
rodotwórczych. 

W Afryce, na południe od Sahary, sytuacja jest nieco odmienna. Granice nowych 
państw odziedziczone są po systemie kolonialnym i wytyczane były jako wynik 
stosunku sił państw kolonizatorskich. Nie mają one najczęściej nic wspólnego z po- 
działami etnicznymi, językowymi itd. Nie ma państwa, które by nie obejmowało 
różnych etnicznie elementów, i nie ma granicy, która by nie przecinała elementów 
homogenicznych. Państwo spełnia, i to dopiero teraz, funkcje narodotwórcze. Dzia- 
łające w nim partie polityczne wyrosły bądź to jako wyraz interesów plemiennych 
i szczepowych, bądź jako rodzaj ogólnonarodowych frontów wyzwoleńczych w walce 
z kolonializmem. Nie mają one jeszcze, w większości wypadków, jasno wyrażonej 
treści klasowej, albo dopiero zaczynają jej nabywać. Jakaż w tych warunkach może 
być wartość analogii wypływających z formalnego podobieństwa nazw instytucji 
czy nawet ich form organizacyjnych? 

A oto inny przykład. 

Długotrwały rabunek sił biologicznych kontynentu, dokonany przez europzjskich 
handlarzy niewolnikami, a następnie wieloletnia gospodarka kolonialna pozosta 
wiły Afrykę na południe od Sahary w stanie strasznego zacofania gospodarczego. 
Przed krajami afrykanskimi stoi więc problem znalezienia dróg szybkiej akumu- 
lacji gospodarczej. Ale warunki, w jakich akumulacja ta ma nastąpić, różnią się 
bardzo zarówno od warunków Europy z Okresu pierwotnej akumulacji kapitali- 
stycznej, jak i krajów socjalistycznych w momencie, gdy rozpoczynały budownictwo. 
Droga kapitalistyczna jest w Afryce zwyczajnie niemożliwa, chociażby dlatego, że 
dzisiaj nie dysponuje tam nikt możliwościami szybkiej akumulacji kapitalistycznej, 
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Dzisiejsi działacze głoszą na ogół jakiś mglisty socjalizm, mało mający wspólnego 
z marksizmem. I hasła formalne oraz sformułowania teoretyczne pokrywają nieraz 
treści bardzo odległe od tych, które normalnie wyczytujemy w tych hasłach i sfor= 
mułowaniach. 

Te dwa przykłady — a znalazłoby się ich o wiele więcej — wystarczą, żeby zro» 
zumieć, jak olbrzymie jest pole do nieporozumień i powierzchownych sądów. Książka 
Chodaka pomaga ich uniknąć, analizuje istniejące warunki, ich źródła historyczne, 
tradycyjne układy, siły działające w społeczeństwach afrykańskich itd. itp. Rozbija 
ona mit o afrykańskiej „nie zapisanej karcie”. Zapoznaje czytelnika z tradycjami 
budownictwa społeczeństw afrykańskich, z siłami, jakie w tych społeczeństwach się 
rozwijały, z rolą form gospodarczych w rolnictwie w życiu tych społeczeństw, z cha- 
rakterem religii loxalnych, z wpływami administracji kolonialnej) w różnych syste- 
mach i cechami, jakie zrodziła walka z administracją kolonialną. Dopiero na tle 
calego odziedziczonego ładunku ekonomiczno-społeczno-kulturalnego autor przed- 
stawia i analizuje procesy bardziej współczesne: walki narodowowyzwoleńczej 
1 początków budownictwa w młodych państwach afrykańskich. Autor widzi i tłu- 
maczy, w jaki sposób odziedziczone elementy kultur afrykańskich ścierają się lub 
splatają z elementami napływowymi, przeniesionymi przez kolonialistów czy pły-= 
nącymi z nowoczesnych prądów myślowych docierających do Afryki, i jak cały pro- 
ces formowania się nowych społeczności podlega normalnemu działaniu praw socjo- 
logicznych i ekonomicznych. Tłumacząc swą metodę badawczą pisze: 


„Przy badaniu procesów zmian zachodzących w Afryce, a zwłaszcza interesują- 

cych nas tu procesów powstawania nowych współczesnych systemów politycznych, 
nie należy więc rezygnować z badań nad prawidłowością rozwoju, spowodowaną 
działaniem praw ekonomicznych i socjologicznych właściwych wszystkim społeczeń- 
stwom ludzkim. Nie należy pomijać również ich specyfiki, która ma swe źródło 
w warunkach afrykańskich, ani całej specyfiki kulturowej. Należy uwzględnić za= 
równo działanie tradycji, zwyczajów, aktualnie obowiązujących norm, jak i fakt 
torowania sobie drogi wśród tych specyficznych warunków przez ogólne prawidło- 
wości rozwojowe”. 
Książka Chodaka wyposażona jest w naukowy aparat i przeprowadza chłodną, 
beznamiętną analizę układów społecznych oraz wyjaśnia działanie różnych sił i prą- 
dów. Jest w dużym stopniu kluczem do właściwego zrozumienia ważniejszych poli- 
tycznych procesów zachodzących na czarnym lądzie. Podejmuje próbę wnikliwej 
marksistowskiej analizy niezmiernie skomplikowanych procesów, które w wyniku 
tej analizy ukazują się jako zjawiska trudne i skomplikowane, ale zupełnie zro- 
zumiałe. I to stanowi o dużej wartości pracy Chodaka. 


Najciekawszymi chyba rozdziałami pracy Chodaka są V (Procesy zmian i rozwoju 
społecznego) I VI (Ruch narodowowyzwoleńczy, systemy polityczne nowo powstas 
jących państw). Pierwszy z nich zawiera m. in. analizę aktualnych procesów roz- 
wojowych w afrykańskich społeczeństwach rolniczych oraz studia nad rozpoczy= 
nającym się procesem urbanizacji, a drugi — interesującą analizę swoistego cha- 
rakteru i roli, jaką odgrywają w życiu nowych państw afrykańskich partie poli- 
tyczne. 

Opierając się na szerokiej analizie tradycyjnych afrykańskich systemów poli- 
tycznych i nawarstwionych na nie systemów kolonialnych oraz społeczno-politycz- 
nych aspektów religii afrykańskich, autor szeroko rozwija i uzasadnia następującą 
tezę: 

„Proces powstawania systemów politycznych współczesnych państw afrykańskich 
można rozpatrywać jako nawarstwienie się różnych typów systemów politycznych. 
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Z tego punktu widzenia mamy tu tradycyjne systemy polityczne Afrykł przedkolo- 
nialnej, stanowiącej substrukturę nawarstwienia. W późniejszym etapie nawarstwiły 
się na niej systemy polityczne kolonializmu, zaszły procesy istotnych zmian w poli- 
tycznych organizacjach szczepów i zrodziły sie ruchy narodowowyzwoleńcze. Rów- 
nocześnie dokonało się szereg procesów wewnętrznego rozwoju społeczneyo. Dzięki 
sprzyjającej zmianie światowego układu sił politycznych, nasilenie walki narodowo- 
wyzwoleńczej doprowadziło do zdobycia niepodległości przez kraje afrykańskie 
I w konsekwencji do powstania na gruncie poprzednich nawarstwień nowych syste- 
mów politycznych współczesnych państw afrykańskich. Tego rodzaju analiza może 
być potraktowana niejako jak spojrzenie «z zewnątrz». Gdy spojrzymy «od we- 
wnątrze, z łona społeczeństw afrykańskich, to stwierdzić wypadnie, że procesy te 
polegały na zmianie stosunków produkcyjnych I innych stosunków społecznych, na 
przekształcaniu struktury i organizacji społecznej, na rodzeniu się nowych ról, 
funkcji I postaw społecznych, potrzeb ekonomicznych I kulturalnych, na ogólnej 
reintegracji społecznej I powstawaniu uwarstwień społecznych nowego typu i, wresz- 
cie, na zrodzeniu się nowych aspiracji politycznych, świadomości politycznej i bar- 
dziej szerokich ktęgów i więzi integracji społecznej, jakimi stały się ruchy naro- 
dowowyzwoleńcze i stają się państwa oraz społeczeństwa narodowe. Dwa te spoj- 
rzenia są komplementarne i oba są wynikiem analizy procesów rozwojowych”. 


W całości tych procesów olbrzymią rolę odgrywają partie polityczne. Kształto- 
wały się one — zdaniem autora — „jako instytucje walki narodowowyzwoleńczej, 
jako instytucje integracji różnych szczepów i warstw społecznych tej ludności 
w walce z imperializmem”. Ich funkcje społeczne zależą od wielu okoliczności: czy 
są partiami zmierzającymi do obalenia istniejącego ustroju, czy działającymi po 
uzyskaniu niepodległości w ramach uznanego przez nie systemu politycznego, czy 
funkcjonują w systemie monopartyjnym, czy wielopartyjnym, wreszcie zależnie 
od charakteru i rodzaju ideologii czy interesów klasowych i grupowych, jakie re- 
prezentują. 


Za najważniejszą funkcię partii afrykańskich autor uważa funkcje mobilizacyjne 
integracyjne. „Brak więzi ekonomicznej będącej podstawą więzi narodowych w bar- 
dziej rozwiniętych gospodarczo krajach — pisze — musi być przezwyciężony I za» 
stąpiony czasowo, aż do chwili ukształtowania się bazy ekonomicznej dla formacji 
narodowej, więziami ideologicznymi i organizacyjnymi stworzonymi przez partie 
polityczne”, Dalszą rosą partii afrykańskich jest to, iż są one instytucją awansu spe- 
łecznego I to zarówno Afrykanów w ogóle, jak I poszczególnych jednostek, instru= 
mentem restratyfikacji I wyłaniania się nowej elity. Na szczeblu lokalnym partie 
pelnią funkcje organizacji wzajemnej pomocy i sądów rozjemczych, .stają się in- 
stytucją zastępującą tradycyjną władzę. W okresie przed wyzwoleniem były orga- 
nizatorami walki, a po nim stały się twórcami nowego systemu politycznego i orga- 
nizatorami władzy. Partie inspirują też główne kierunki rozwoju życia gospodar- 
czego. 


Wszystkie te tezy, jak I zawarta w książce analiza systemów partyjnych (autor 
wyraża pogląd, że „dla nowo powstałych państw «czarnej Afryki właściwy jest gy. 
stem monopartyjny”), oraz najbardziej wpływowych ideologii, są niebywale inte- 
resujące (choć może w niektórych szczegółach — ale tylko szczegółach — sporne), 
gdyż ilustrują drogi, na jakich w XX wieku mogą odbywać się procesy narodo- 
i państwotwórcze tam, gdzie dotychczas nowoczesne narody I państwa się nie for- 
mowały. . 

Część informacyjna książki Chodaka napisana jest bardzo dostępnie. Jedynie 
małe jej partie, poświęcone zagadnieniom teoretycznym i metodologicznym, sformu- 
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łowane są w sposób trudniejszy, dziwnie zresztą stylistycznie odcinający się od 
reszty. Z punktu widzenia formalnego nierówność stylistyczna stanowi chyba pe- 
wien niedostutek książki. Z drugiej jednak strony ta właśnie cecha sprawia, że może 
ona być dostępna nie tylko specialistem i bardzo wyrobionym czytelnikom. A spe- 
cjalistyczne partie trudno chyba było dużo bardziej uprościć. 


Całość pracy Chodaka jest bardzo zwarta i lor'cznie powiązana. Niemniej jed- 
nak wydaje mi się, że niektóre twierdzenia wycinkowe w niej mają charakter 
dyskusyjny. Dotyczy to np. sformułowania ogólnego o partiach afrykańskich, jako 
przede wszystkim organizacjach ogólnonarodowych. Twierdzenie to jest dła wielu 
partii w pewnym okresie ich rozwoju prawdziwe. Jak wynika jednak nawet z ma- 
teriałów końkretnych zamieszczonych w książce, nie wolno nie doceniać elementu 
„Szczepowości” w historii powstania, a nawet dzisiejszej działalności tych partii, 
Autor podkreśla też, że jednym z naczelnych zadań partyjnych (w partiach afrykań= 
skich) jest „utrzymanie za wszelką cenę jedności partii”. Z kontekstu wynikałoby, 
że w dzisiejszej sytuacji to utrzymanie jedności jest, zdaniem autora, zawsze czyn- 
nikiem pozytywnym. Wydaje się jednak, że coraz częściej tendencje odśrodkowe 
w partiach afrykańskich stanowią odbicie postępującej dyferencjacji klasowej tych 
partii lub buntu części członków przeciwko grawitowaniu kierownictwa ku soju- 
szom zachodnim i siłom konserwatywnym. | 


Jerzy Lobmaa 


Szkoła podsławGacua 
w społeczeństwie socjalistycznym 


Wszechstronny rozwój krajów socjalistycznych powoduje, iż wzrasta w nich rów- 
nież społeczna rola wychowania. Wychowanie staje się czynnikiem współdziałają= 
eym w tworzeniu nowych stosunków społecznych, a jego główne zadanie polega 
na tym, aby przygotować młodzież do aktywnego, zaangażowanego udziału w pracy 
ńad utrwaleniem | wzbogaceniem dotychczasowych osiągnięć socjalizmu. Nie jest 
to, oczywiście, zadanie łatwe, wychować nowego człowieka, człowieka idel 1 czynu. 


Wychowanie takiego właśnie człowieka wymaga zasadniczej reformy zarówno do* 
tychczasowych treści, jak I organizacji oraz metod pracy dydaktyczno-wychowaw= 
czej szkoły. Wymaga również, aby nasi uczniowie czerpali wiedzę o życiu nie tylko 
z książek, lecz również z samego życia, aby byli wychowywani nie tylko przez słowa 
pauczycieli, lecz również w toku własnej, samodzielnej I rzeczywistej działalności. 


Próby reformy szkolnictwa zmierzające we wskazanym kierunku podejmowane 
są od wielu lat w krajach obozu socjalistycznego. Dzięki śmiałym próbom pedago-= 
gicznym dopracowano się zweryfikowanej już przez praktykę szkolną nowoczesnej 
koncepcji szkoły średniej w Związku Radzieckim. Jest nią — według I. A. Kairowa 
— koncepcja opracowana przez M. A. Mielnikowa i zespół jego współpracowników 
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w Akademii Nauk Pedagogicznych 1). Podobne wyniki uzyskali także pedagogowie 
wschodnioniemieccy 3). 

Również w Polsce Ludowej podejmuje się ostatnio próby unowocześnienia szkol- 
nictwa. Do tego zmierza realizowana obecnie reforma organizacyjna i programowo- 
metodyczna szkoły podstawowej. Dzięki przedłużeniu obowiązku szkolnego oraz sil- 
niejszemu nasyceniu programów ideologią socializmu i problematyką współczes- 
ności, stwarza ona zarazem korzystniejsze warunki do urzeczywistnienia takich po- 
stulatów organizacyjnej i metodycznej przebudowy pracy szkoły, jak wiazanie teGrii 
z praktyką w procesie dydaktycznym, nauczanie problemowe, nauczai.ie zespołowe 
czy łączenie nauki szkolnej z pracą produkcyjną i społecznie użyteczną uczniów. Po- 
stulaty te, wysuwane od lat przez pracowników naukowych, opracowano już pod 
względem teoretycznym, a nawet wypróbowano w szkołach i klasach eksperymental- 
nych. Z tymi poczynaniami wiążą się nazwiska Wincentego Okonia, Jana Bartece 
kiego, Konstantego Lecha oraz innych polskich dydaktyków, a także niemałej liczby 
nauczycieli. 

Oprócz wymienionych prób podjęto niedawno prace zmierzające do przebudowy 
zarówno dotychczasowych metod oraz organizacji pracy dydaktyczno-wychowawczej, 
jak i treści oraz głównych jej założeń. Koncepcję tej globalnej przebudowy zawiera 
praca zbiorowa pod redakcją Bogdana Suchodolskiego pt. „Szkoła podstawowa 
w społeczeństwie socjalistycznym 3), 


Koncepcja ta powstała dzięki zbiorowemu wysiłkowi grona osób współpracujących 
z Katedrą Pedagogiki Ogólnej Uniwersytetu Warszawskiego. Jej pierwszą wersję 
przedstawiono w serii artykułów opublikowanych w 1961 r. na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego” pod ogólnym tytułem: „O nowoczesną koncepcję 8-letniej szkoły 
podstawowej”. Wydanie książkowe zawiera drugą szczegółowszą wersję. 


Omawianą koncepcję nazwali autorzy koncepcją „socjalistycznej szkoły aktyw= 
nej”. Używając tego terminu wykazali zarazem różnice dzielące ją od mieszczań= 
skich koncepcji rozmaitych „szkół aktywnych”, „szkół twórczych”, „szkół pracy” itd. 
Te szkoły były w krajach burżuazyjnych swoistymi „wyspami pedagogicznymi”, na 
których obowiązywały zupełnie inne zasady niż na otaczających je morzach. Wsku- 
tek tego musiały one albo przyjmować świadomie założenia utopii, albo też szukać 
konformistycznej ugody z rzeczywistością. Natomiast w krajach socjalistycznych — 
stwierdzają autorzy — kierunek wychowania jest zgodny z kierunkiem społecz= 
nego rozwoju i z tego względu szkoła nie musi już być „wyspą” odgrodzoną chiń= 
skim murem od otaczającego ją życia (str. 53 i 54). u 


Tak więc, nawiązując w swej koncepcji do postępowego dorobku nowożytnej peda- 
gogiki, autorzy uwzelędnili równocześnie w sposób twórczy nowe warunki spo= 
łeczne i nowe zadania wychowawcze typowe tylko dla szkoły socjalistycznej. 
I właśnie to trafne „odczytanie” społecznej roli i funkcji wychowania w ustroju 
socjalistycznym, wskazanie jego centralnej pozycji w procesie kształtowania ludzi, 
należy do głównych zalet książki. 

Autorzy koncepcji „socjalistycznej szkoły aktywnej” postulują, aby wychowanie 
uczyło dzieci i młodzież odpowiedzialnego zaangażowania, wdrażało do przekształca= 
nia rzeczywistości według rozumnych planów, kształtowało wewnętrzne życie jed- 


1) Porównaj: I. A. Kairow — „Nowaja programma KPSS i zadaczi piedagogiczeskoj naukd'yę 
Moskwa 1363. Izd. APN. 

2) Porównaj: ..Materialien des II Internationalen Polytechnischen Seminars der sozialistischen 
Linder". Schlusswort des Ministers fur Volksbildung der DDR, Prof. A. Leinmnitz. „Poedagogik”', 
462, 12. 

j z) „Szkoła podstawowa w społeczeństwie socjalistycznym'' (opracowanie zespołowe pod kie- 
runkiem Bogdana Suchodolskiego), Wrocław — Warszawa — Kraków 1963. Zakład Narodowy 
m. Ossolińskich. Wydawnictwo PAN. 
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nostki w związku z jej uczestnictwem w obiektywnym Świecie, uwydatniało war- 
tość wysiłku i ryzyka, wdrażało do pokonywania przeszkód i oporów, do walki 
o lepszą przyszłość społeczną kraju. 


Oczywiście, wcielanie w życie tych, jakże istotnych, postulatów wymaga Innego 
niż tradycyjny doboru treści kształcenia. Wymaga ono także zmiany dotychczasowej 
organizacji i metod pracy dydaktyczno-wychowawczej. 


Proponując przebudowę obecnych treści programowych w szkole podstawowej, 
autorzy ul.azują jako naczelną dyrektywę, aby treści te obejmowały elementarną 
wiedzę w zakresie głównych dyscyplin naukowych. Opanowanie tych treści stanie 
się przy tym możliwe tylko wówczas, gdy praca uczniów skoncentruje się na ak- 
tywnym poznawaniu rzeczywistości, a nie na biernym zaznajamianiu się z wiado- 
mościami z poszczególnych dziedzin nauki. Celem pracy uczniów nie powinno więc 
być samo tylko przyswojenie sobie wiedzy, lecz jej wykorzystanie jako narzędzia 
poznawania rzeczywistości I czynnika umysłowego rozwoju (str. 40). 


Ta niewątpliwie słuszna dyrektywa znajduje rozwiązanie w następujących, szcze» 
gółowych zasadach doboru I układu treści z poszczególnych przedmiotów naucza” 
nia: 

1. W szerszym niż dotychczas uwzględnieniu problemów współczesności. 


2. W uczynieniu punktem wyjścia w nauczaniu — z wyjątkiem matematyki i hi- 
storii — otaczającej rzeczywistości, której analiza ma dopiero prowadzić do formu- 
łowania ogólniejszych praw nauki. 


3. W takim układzie treści programów, który wiedzie w miarę możliwości od pro- 
blemów bliskiego środowiska do problemów coraz ogólniejszych, związanych z szer- 
szymi kręgami życia społecznego. j 


4. W takim doborze treści programów, który umożliwia organizowanie praktycz= 
nej działalności uczniów, bezpośrednie i aktywne przyswajanie wiedzy. 

Rzecz zrozumiała, iż konsekwentne uwzględnienie wymienionych zasad wymaga 
wprowadzenia w życie innych niż dotychczas założeń dydaktyczno-wychowawczych. 


Metody podawania uczniom materiału przez nauczyciela, najczęściej stosowane 
w obecnych warunkach sztywnego systemu klasowo-lekcyjnego i dużej liczebności 
klas, okazują się mało przydatne do realizacji omówionych założeń. Jeżeli chcemy — 
jak to trafnie postulują autorzy — oprzeć nasz system dydaktyczno-wychowawczy 
na autentycznej aktywności dzieci i młodzieży w dziedzinach wychowania przez 
naukę, technike, życie społeczne i sztuke, to metod tych nie można nadużywać. 
Trzeba natomiast — jak sądzę — stosować je tylko jako metody pomocnicze, słu- 
żące ukierunkowaniu samodzielnego myślenia i działania uczniów, przygotowujące 
ich do gromadzenia różnorakich materiałów w drodze własnego wysiłku poznaw= 
czego, syntetyzujące wyniki indywidualnych oraz zespołowych opracowań | analiz. 
Ten punkt widzenia jest zgodny z rezultatami badań prowadzonych już od wielu 
lat przez Katedrę Dydaktyki Uniwersytetu Warszawskiego. Znajduje on również 
potwierdzenie w najnowszych publikacjach radzieckich I wschodnioniemieckich 9). 

Realizacja wymienionych założeń wymaga ponadto przebudowy dotychczasowej 
organizacji i warunków pracy dydaktyczno-wychowawczej w szkołach. Dążąc do 
tego, aby szkoła stała się ośrodkiem zorganizowanej i kierowanej działalności dzieci 
i młodzieży, autorzy zamierzają: 

1. Zachować w obniżonym wymiarze lekcje odbywające się w ławkach w klasie, 


4 Porównaj np. cyk! artykułów poświęconych kształceniu samodzielnego myślenia | działania - 
uczniów. ,„„Sowietskaja Piedagogika”, 1963, nr 5. — L. Klingberg „Pedagogische Fuhrung und 
Selbstthtigkejt in der sozialistischen Schule”. Berlin 1962. Deutscher Verlag der Wissenschaften, 
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l Wprowadzić do planu nauczania zajęcia laboratoryjne, prace na działce szkole 
nej, wycieczki i audycje kulturalno-artystyczne, wycieczki terenowe itd. 


8. Wprowadzić do planu nauczania obowiązkowe „godziny globalne”. przeznaczone 
dla całej klasy i wykorzystywane zależnie od potrzeb i okoliczności przez różnych 
nauczycieli lub przez opiekuna klasy do organizowania działalności społecznej, tech- 
nicznej, kulturalno-artystycznej itd. mniejszych zespołów uczniowskich. Działalność 
ta ma być powiązana z wieloma przedmiotami nauczania I wykorzystywana przez 
nauczycieli tych przedmiotów z różnych punktów widzenia. W toku tych zajęć — 
ich odpowiednikiem są w pewnym sensie obecne zajęcia pozalekcyjne — uczniowie 
również mają zdobywać wiedzę o świecie dzięki własnej aktywności, przy czym 
szczególny nacisk powinno się położyć na wykorzystanie przez szkołę nowoczesnych 
terenów 1 możliwości kształcenia, takich jak zakłady pracy, instytucje społeczne, 
muzea I wystawy, teatr, telewizja, radio, magnetofon itd. (str. 44—46). 


Znaczne rozszerzenie terenu oraz zakresu obowiązkowej I systematycznej działal- 
ności uczniów, planowe wmontowanie prac społecznie użytecznych w system czyn- 
ności wychowawczych szkoły, powiązanie z tymi pracami poczynań samorządu ucz- 
niowskiego oraz innych organizacji dziecięcych, podniesienie rangi zajęć pozalekcyj= 
nych i pozaszkolnych, a w związku z tym przedłużenie czasu opieki sprawowanej 
przez szkołę nad uczniami, odciążenie ich od wielu prac domowych, wzbogacenie 
form współpracy z rodzicami — oto ważniejsze pedagogiczne konsekwencje propo- 
nowanych przez autorów innowacji. Warto nadmienić, że I w innych krajach 
socjalistycznych, a zwłaszcza w Związku Radzieckim oraz w NRD, wysuwa się 
i wciela w życie podobne postulaty. Przykładcwo można tutaj wymienić chociażby 
radzieckie i wschodnioniemieckie badania nad założeniami I organizacją pracy dy- 
daktyczno-wychowawczej w szkołach o przedłużonym dniu nauki, które określa się 
mianem „szkół przyszłości”. 

Z kolei nasuwa się pytanie, czy proponowaną koncepcję należy już upowszechniać 
szerokim frontem, czy też realizować w wybranych tylko szkołach i stopniowo roz- 
szerzać ich liczbę? Autorzy zajmują w tej sprawie stanowisko minimalistyczne. 
Pragną więc postulowaną reformę propagować praktycznie i urzeczywistniać po- 
czątkowo w niewielu szkołach, które by pełniły funkcję szkół wiodących, podobnie 
jak czynią to już w innych zakresach niektóre szkoły współpracujące z Katedrą 
Dydaktyki. Ta realna propozycja — praktykowana skądinąd w wielu krajach, np. we 
Francji, gdzie funkcjonują „szkoły pilotujące”, czy też w NRF, gdzie podobne zada- 
nie wypełniają „szkoły modelowe” — z różnych względów zasługuje na to, aby ją 
życzliwie potraktować. Faktem kowiem jest, że prace tego rodzaju, prowadzone już 
w kilku szkołach znajdujących się w różnych rejonach Polski, zdają pomyślnie egza- 
min). Zapał, z jakim nauczyciele tych szkół oddają się swoim nowym obowiązkom, 
ich czynny udział w wykuwaniu nowego modelu socjalistycznej szkoły przyszłości, 
a także ich pomoc w tworzeniu nowej teorii pedagogicznej — zasługują na szcze- 
gólne podkreślenie. Zaprzepaszczenie tego byłoby niepowetowaną stratą dla roz- 
woju zarówno polskiego szkolnictwa, jak i naszej myśli pedagogicznej. W przy- 
szłości trzeba będzie prawdopodobnie wynagradzać nauczycieli za ich dodatkową 
pracę oraz ponosić pewne koszty związane z uzupełnieniem obecnego wyposaże- 
nia szkół, realizujących omawianą koncepcję, w sprzęt I pomoce naukowe do po- 
ziomu, jaki musi być osiągnięty w każdej współczesnej szkole. Jednak i wtedy bę- 
dzie się to opłacać. Nikt już bowiem nie kwestionuje dzisiaj celowości wydatków na 


s) Porównaj Z. Krzysztoszek 1 St. Postek „Realizacja nowoczesnej koncepcji 6-letniej szkoły 
podstawowej w szkole na ws'”. >» A. Rekłajtis „Sprawozdanie z kursu związkowego dla nauczy 
ciei szkół eksperymentalnych w Kudowie". Kwartalnik Pedagogiczny, 1963, nr 4. 
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„postęp techniczny”; tym bardziej nle powinno się żałować — nota bene znacznie 
mniejszych — kwot na wydatki związane z „postępem pedagogicznym”. Staje się 
to tym bardziej oczywiste, jeśli się weżmie pod uwagę, iż właśnie ów „postęp pe- 
dagogiczny” stanowi jeden z głównych warunków „postępu technicznego”. 
Przewodnią myślą rozpatrywanej koncepcji reformy szkoły podstawowej jest, 
aby zjednoczyć w wychowaniu cele przyszłości z potrzebami teraźniejszości naszego 
kraju, wychować ludzi rozumiejących tendencje rozwojowe epoki, w której żyjemy, 
umiejących myśleć i działać samodzielnie, trafnie wartościować zjawiska, przezwy= 
ciężać trudności t konflikty okresu przejściowego. (str. 204). Aby wychować takich 
łudzi, szkoła nie może wyposażać dzieci I młodzieży w luźne fragmenty poszuflad- 
kowanej na przedmioty wiedzy. Musi im ona natomiast zapewnić na każdym szcze 
blu nauczania ,...poznawanie określonego kręgu zjawisk życiowych w całości, zjed- 
noczyć przyswojoną przez uczniów wiedzę jak najściślej z ich aktualną, bieżącą 
działalnością, ujmując tę działalność jako niezbędny element poznania...” (str. 205). 
Autorzy przedstawili w omawianej książce dwa ujęcia dotyczące realizacji tego 
postulatu: pionowe, o układzie przedmiotowym, I poziome, które grupuje treści pro- 
gramowe poszczególnych dyscyplin wokół zagadnień odpowiadających różnym za+ 
kresom życia dzieci. To dwupłaszczyznowe kryterium pozwala z jednej strony za- 
chować odrębności przedmiotów oraz tam, gdzie to jest niezbędne, także systema- 
tyczny układ treści kształcenia, a z drugiej — zapewnia uczniom każdej klasy zinte- 
growany I stanowiący zarazem pewną „wykończoną” całość obraz określonego wy” 
cinka rzeczywistości wraz z umiejętnością racjonalnego działania w jego obrębie. 
Można mieć zastrzeżenia co do tego, czy lub w jakim stopniu słuszne są zawartć 
w książce szczegółowe propozycje programowe, np. w zakresie biologii, matematyki 
t innych przedmiotów. Przyznają to zresztą sami autorzy twierdząc, że naszkico- 
wana przez nich próba „..nie jest na pewno czymś doskonałym”, że wymaga ona 
jeszcze wielu zmian i ulepszeń (str. 205). Wydaje się, że zmiany i ulepszenia, o któ- 
rych mowa, będą wytworem codziennej pracy nad realizacją tej śmiałej 1 nowo 
czesnej koncepcji, będą narastać w toku wnikliwej analizy praktycznych poczynań 
szkół. Można żywić nadzieję, że poczynania reformatorskie, realizowane przez 
szkoły współpracujące z Katedrą Pedagogiki Ogólnej, staną się przedmiotem badań 
pedagogów i psychologów, że dostarczą materiałów niezbędnych do ustalenia pras 
widłowego kierunku dalszego rozwoju naszego szkolnictwa i naszej pedagogiki, 
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Przemysł chemiczny 
wobec uchwał XIV Plenum KC 


ANTONI RADLIŃSKI 


nw sytuacji ekonomicznej kraju, dokonana przez XIV Ple- 
num, pah się bodźcem do wnikliwszego wejrzenia w problemy pracy po- 
szczególnych resortów gospodarczych. Krytyczna analiza dokonana na 
plenum w znacznej mierze ułatwia ustalenie charakteru i przyczyn nie» 
korzystnych zjawisk w określonych dziedzinach gospodarki. Zjawisk, 
które nie przezwyciężone w porę, stawały się — mimo wielu sukcesów —. 
przyczyną zakłóceń w wykonaniu zadań. 

Branżowe narady aktywu partyjnego organizowane po XIV Plenum 
stały się forum, na którym przedyskutowano i poddano krytycznej ana- 
lizie sytuację w poszczególnych. gałęziach produkcji. Przedmiotem mojej 
wypowiedzi będą właśnie ocena i wnioski, jakie wykrystalizowały się 
w toku narady poświęconej omówieniu aktualnej pracy przemysłu che- 
micznego. 

W okresie dwudziestolecia Polski Ludowej, a szczególnie w ciągu ostat- 
nich 3 lat, postęp w rozwoju przemysłu chemicznego należy na pewno do 
najbardziej intensywnych. Start polskiej chemii w okresie powojennym 
był niezwykle trudny, a stan wyjściowy przemysłu chemicznego wyka- 
zywał znaczne opóźnienia w stosunku do krajów zaawansowanych w roz- 
woju. 

Przemysł chemiczny w okresie przedwojennym dysponował niewielkim 
i mało nowoczesnym, podporządkowanym zresztą w 753%, obcemu kapita- 
łowi, potencjałem produkcyjnym. Między tym okresem a rokiem 1945, 
który otwiera historię współczesną polskiej chemii. były lata wojny, które 
dla wielu krajów oznaczały burzliwy rozwój chemii, a nam przyniosły 
zniszczenie porad 40/5 majątku trwałego w przemyśle chemicznym, de- 
montaż i wywiezienie cenniejszych urządzeń, a przede wszystkim niepo- 
wetowane straty kadrowe. 

Na tym tle osiągnięciem wielkiej wagi jest blisko 18-krotny wzrost war- 
tości globalnej produkcji chemicznej w stosunku do 1938 r. Oznacza to 
zmniejszenie dystansu w stosunku do krajów wysoko uprzemysłowionych, 
co wyraża nasza lokata w pierwszej dziesiątce państw Świata o najbar- 
dziej rozwiniętej produkcji chemicznej i 3 miejsce wśród kiajów RWPG. 
Niemałe znaczenie dla pokonywania dystansu ma szybki rozwój prze- 
mysłu chemicznego. Dotychczasowe tempo wzrostu blisko dwukrotnie wy- 
przedzało rozwój całego przemysłu. W latach 1953—1961 przyrost pro- 
dukcji chemicznej wyniósł 3300/9, Co Oznacza najwyższe obok Japonii 
tempo wśród uprzemysłowionych krajów Świata. Planowa gospcdarka 
w zakresie chemii doprowadziła do znacznego wyrównania dysproporcji 
w rozwoju poszczególnych jej gałęzi i stworzyła warunki do podjęcia 


3 


i rozwoju produkcji nowych rodzajów podstawowych surowców i pół- 
produktów chemicznych, takich jak tworzywa sztuczne, włókna synte- 
tyczne itp. Ponad 20-krotny, w stosunku do stanu wyjściowego, wzrost 
liczebny wysoko kwalifikowanej kadry inżynieryjno-technicznej w na- 
szym przemyśle znacznie zbliżył nas do wskaźników światowych, które 
przewidują, że w nowoczesnych zakładach chemicznych perscnel inży- 
nieryjno-techniczny powinien stanowić 200% ogółu zatrudnionych. Wśród 
czynników kształtujących rozwój nowoczesnego przemysłu chemicznego 
w Polsce, jednym z najważniejszych, w istotnym stopniu oddziałującym 
na tempo produkcji i poziom techniczny przemysłu, jest stworzenie 
w okresie powojennym poważnego zaplecza naukowo-technicznego. Zor- 
ganizowanie placówek badawczych i osiągnięcie odpowiedniego potencjału 
napotykało znaczne trudności. Mimo to obecnie prowadzi badania nauko- 
we dla przemysłu chemicznego 14 instytutów i centralnych laboratoriów 
badawczych, zatrudniających ogółem 3.800 pracowników naukowych 
i technicznych. Obok instytutów prace badawcze prowadzą również zor- 
ganizowane w większych przedsiębiorstwach przemysłowych zakładowe 
laboratoria doświadczalne, zatrudniające obecnie 2.500 osób. Coraz bar- 
dziej zacieśniająca się współpraca między przemysłem a placówkami nau- 
kowymi PAN oraz katedrami szkół wyższych rozszerza możliwości prze- 
mysłu, szczególnie w zakresie badań podstawowych. W coraz większym 
stopniu wykorzystuje się szanse i możliwości stwarzane przez prace ba- 
dawcze. Na nich opiera się uruchamianie produkcji nowych wyrobów i po- 
prawa istniejącej technologii. 

Te znaczne, choć szkicowo tylko nakreślone, sukcesy w rozwoju pol- 
skiej chemii, bynajmniej nie oznaczają, że nasz organizm przemysłowy 
nie ma niedomagań. Zdajemy sobie sprawę, jak bardzo niedomagania te 
zaważyć mogą na funkcjonowaniu całej gospodarki. Przemysł chemiczny 
odgrywa w niej bowiem znaczną rolę. 

Od chemii w dużej mierze zależy nasz program aktywizacji rolnictwa. 
Tylko chemia potrafi rozwiązać wiele problemów surowcowych, uzależ- 
niających naszą gospodarkę od importu. Już obecnie ponad 30% potrzeb- 
nych surowców włókienniczych dostarcza chemia. Tworzywa zastępują 
skórę, drewno, papier, korek, tzn. surowce importowane lub nadzwyczaj 
atrakcyjne w eksporcie. Jeden dzień produkcji rafinerii w Płocku, przy 
2 mln ton przerobu ropy naftowej w skali rocznej, przyniesie oszczędność 
40 tys. dolarów w wyniku przeróbki surowca na produkty naftowe. 

Zwracam szczególną uwagę na znaczenie chemii dla rolnictwa oraz dla 
handlu zagranicznego, bo właśnie te dziedziny stały się ostatnio najbar- 
dziej newralgiczne w naszej gospodarce. Niemniej problem należy posta-, 
wić szerzej i odpowiedzieć na pytania, w jakim stopniu przemysł che- 
miczny radąża za potrzebami gospodarki narcdowej, jak na tle ogólnie 
trudnej sytuacji gospodarczej realizujemy nasze zadania, w jakim stopniu 
nesze niedociągnięcia przyczyniły się do powstania ogólnych trudności, 
a szczególnie napięcia na rynku wewnętrznym i w handlu zagranicznym? 
Rzetelna odpowiedź na postawione pytania da nam dopiero należyte ro- 
zeznanie w sytuacji, ujawni błędy popełnione w wykonaniu zadań na- 
szego przemysłu i ułatwi znalezienie środków zaradczych. | 

Istnieją wśród działaczy gospodarczych tendencje (wystąpiły one rów- 
nież w dyskusji na naradzie chemików) do obiektywizowania przyczyn 
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naszych niepowodzeń. Byłoby błędem, gdybyśmy tych przyczyn szukali 
wyłącznie w sferze leżącej poza naszym zasięgiem. Owszem, obiektywnych 
przyczyn trudności jest niemało. Ale trzeba stwierdzić stanowczo, że w na- 
szej pracy spotykamy znacznie więcej własnych błędów i niedcciągnięć. 
Nie może uspokajać nas fakt, że w latach 1961—1963 wykonywaliśmy na- 
sze zadania z nadwyżką zarówno w produkcji globalnej, jak i w zakresie 
większości podstawowych asortymentów. Realizacja planów produkcyj- 
nych założonych w planie 5-letnim naszego przemysłu przebiega nierówno- 
miernie w poszczególnych branżach. Najlepszymi wynikami poszczycić 
się może przemysł farmaceutyczny, znacznie przekraczający swoje zada- 
nia. Bez większych odchyleń realizują plany zjednoczenia: przemysłu gu- 
mowego. rafinerii nafty, kopalnictwa surowców chemicznych oraz kosme- 
tyków. Pozostałe zjednoczenia nie wykonały w roku 1963 zadań przewi- 
dzianych na ten rok w planie 5-letnim. 


Szczegółowego omówienia wymagają produkcja i dostawy nawozów 
azotowych i fosforowych dla rolnictwa. W latach 1961 i 1962 plan pro- 
dukcji nawozów wykonano z nadwyżką w stosunku do zadań planu 5-let- 
niego: w nawozach azotowych nadwyżka ta wyniosła 17,1 tys. ton, a w na- 
wozach fostorowych 20,2 tys..ton. Ale w roku 1963 Zjednoczenie Prze- 
mysłu Syntezy Chemicznej nie wykonało planu produkcji nawozów azo- 
towych i niedobór w stosunku do zadań ustalonych na ten rok w planie 
5-letnim wyniósł 16,3 tys. ton. Blisko połowa tych strat została spowo- 
dowana awariami maszyn i urządzeń w Kędzierzynie i Tarnowie, reszta 
to wynik nieudolnie prowadzonegó rozruchu nowej instalacji rozfrakcjo- 
nowania gazu koksowniczego w Kędzierzynie. Niedobór nawozów fosfo- 
rowych wyniósł w 1963 r. 2,4 tys. ton P»Oz i był wynikiem braku kwasu 
siarkowego, nie uzyskanego w czwartym kwartale z nowej instalacji 
w Tarnobrzegu, która nie osiągnęła projektowanych zdolności produkcyj- 
nych. 

„Stan ten w poważnym stopniu musi zaalarmować załogi zainteresowa- 
nych zakładów, spowodować rewizję założeń planu przez oparcie go na 
maksymalnym wykorzystaniu zdolności produkcyjnych. Kierownictwa 
zakładów Kędzierzyna i Tarnowa muszą zapewnić terminowe oddanie do 
użytku nowych mocy produkcyjnych. Pod koniec lII kwartału 1964 r. 
powinien rozpocząć się rozruch nowej fabryki amoniaku w Tarnowie II, 
a także instalacji metanolu przerabianego na amoniak w Kędzierzynie. 


Znaczne straty ponieśliśmy w wyniku spóźnionego oddania do ruchu 
instalacji polichlorku winylu w Oświęcimiu. Niezadowalłający jest również 
stan realizacji planów w przemyśle sodowym. Wpływa na to w znacznej 
mierze sytuacja w Zakładach Sodowych w Janikowie. Liczne awarie, stale 
przedłużający się termin uruchomienia kalcynatora powodują, że będąc 
jednym z największych producentów sody w świecie odczuwamy braki 
tego surowca w przemyśle i mamy trudności z zapewnieniem ciagłości do- 
staw rynkowych. Jak widać, główna przyczyną niewykonania planowanej 
produkcji niektórych asortymentów są niecałkowite wykorzystanie zdol- 
ności produkcyjnych i opóźnienia inwestycyjne. 

Braki i błędy w inwestowaniu, na które wskazywano w dyskusji na 
RIV Plenum, wystąpiły również w naszym przemyśle. Systematycznie 
nie wykonuje się rzeczowych planów inwestycyjnych. Występują opóź- 
nienia w oddawaniu obiektów do użytku i to na najbardziej prioryteto- 
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wych budowach, gdzie nie ma mowy o ograniczaniu środków w stosunku 
do możliwości wykonawczych. Nie opanowaliśmy do tej pory sprawy 
wzrastania kosztów inwestycji w trakcie opracowywania poszczególnych 
stadiów projektów i w toku budowy. Można by oczywiście znaleźć wiele 
obiektywnych dla nas przyczyn nieterminowego oddawania do użytku 
inwestycji, jak brak dyscypliny w wypełnianiu zleceń przez wykonaw- 
ców robót i dostawców urządzeń. Nie zmniejsza to jednak odpowiedzial- 
ności za postęp robót i terminowość oddania inwestycji bezpośredniego 
inwestora i zainteresowanego ziednoczenia, którzy przez właściwe przy- 
rotowanie inwestycji i operatywną działalność oraz kontrolę powinni kie- 
rować przebiegiem całego procesu inwestycyjnego. Mamy przykłady 
dobrze i szybko realizowanych inwestycji, jak: budowa rurociągu „Przy- 
jażń*, fabryki elany w Toruniu, wytwórni mocznika w Kędzierzynie czy 
fabryki kwasu siarkowego w Toruniu i Tarnobrzegu. Zbyt często jednak 
spotykamy się z opóźnieniami inwestycji, które wynoszą od paru miesięcy 
do roku. Znane są takie wlokące się budowy. jak: IV pieca karbidowego 
w Oświęcimiu, ciągłej destylacji smoły w Blachowni lub barwników ka- 
dziowych w „Borucie'. 


W latach 1964 i 1965 stoimy przed trudnym zadaniem uruchomienia 
pierwszego etapu zakładów w Płocku, Tarnowa II, Zakładów Azotowych 
w Puławach oraz nowych instalacji w Blachowni, Kędzierzynie, „Anilany* 
w Łodzi, inwestycji ważących poważnie na realizacji planu przemysłu 
chemicznego. Musimy włożyć sporo wysiłku w przezwyciężenie braków 
w zakresie przygotowania, programowania i właściwego gospodarowania 
nakładami inwestycyjnymi. Należy surowo przestrzegać zasady koncen- 
tracji nakładów inwestycyjnych. Wymaga usprawnienia działalność biur 
projektowych, aby zapewnić terminowe opracowanie dokumentacji i nie 
dopuszczać do rozpoczynania inwestycji nie posiadających wymaganej do- 
kumentacji ani zapewnionych dostaw. 


"Inną przyczyną nierytmicznego wykonywania planów produkcyjnych 
oraz niepełnego wykorzystania zdolności produkcyjnych są awarie. Naj- 
wyższą awaryjność w resorcie chemii wykazuje przemysł syntezy che- 
micznej, a w przemyśle tym zakłady przemysłu azotowego w Tarnowie 
i Kędzierzynie. 

Awarie sygralizują poważne obniżenie dyscypliny i poczucia odpowie- 
dzialności za miejsce pracy oraz słabe przygotowanie fachowe obsługi. 
Niedostateczne wyniki w przeciwdziałaniu awariom obciążają służby tech- 
niczne zakładów i zjednoczeń. Innych przyczyn należy szukać w niepra- 
widłowej eksploatacji urządzeń oraz niedostatecznej kontroli remontów. 
W przemyśle naszym przeznacza się rocznie ponad 2 mld.zł na remonty, 
ale nakłady te nie zawsze wykorzystuje się właściwie. Przy wydatkowa- 
niu całej kwoty często nie wykonuje się pełnego zakresu rzeczowego. 
W roku ubiegłym wykonanie rzeczuwe wyniosło np. tylko 880. Oczy- 
wiście, że tak niskie rzeczowe efekty remontów muszą wpływać na awa- 
ryjność, postoje i straty w produkcji. O niepanowaniu nad sytuacją 
świac:zy częste przesuwanie terminu remontów. 


W resorcie naszym około 130%/, pracowników zatrudniają służby remon- 
towe. Ta poważna armia ludzi przy właściwej organizacji i kierownictwie 
powinna znacznie lepiej niż obecnie zapewnić wykonawstwo remontów. 


Zgodnie z założeniami NPG na rok 1964 wartość produkcji naszego 
przemysłu wzrośnie o 12,80% w stosunku do roku ubiegłego. Największe 
i najtrudniejsze zadania stoją w br. przed przemysłem rafinacji nafty, 
włókien sztucznych i kopalnictwa surowców chemicznych. Wartość pro- 
dukcji nowo uruchomionych inwestycji: rafinerii w Płocku, fabryki elany 
w Toruniu, wytwórni stylonu w Gorzowie i nowej nitki siarki w Tarno- 
brzegu stanowić będzie 30% produkcji globalnej całego przemysłu che- 
micznego. Wynika stąd wielkie znaczenie terminowego oddania do ruchu 
tych inwestycji. Bardzo krótkie terminy rozruchu technologicznego insta- 
lacji w tych obiektach wymagają pełnej mobilizacji sił technicznych. za- 
kładów i zjednoczeń. 

Nie mniej ważne zadania stoją przed nami w dziedzinie produkcji 
nawozów sztucznych. Wspominałem już o Tarnowie i Kędzierzynie 
w związku z koniecznością terminowego uruchomienia produkcji amo- 
niaku. Musimy pamiętać o naszych zobowiązaniach w stosunku do rol- 
nictwa, a każdy dzień opóźnienia uruchomienia produkcji oznacza straty 
w produkcji zbożowej. Zagrożenie planu produkcji nawozów fosforowych 
z powodu niedostatecznych dostaw kwasu siarkowego nie może się po- 
wtórzyć i dlatego trzeba zwrócić szczególną uwagę na zakłady Tarno+ 
brzega, Torunia i Lubonia. 


Zwłaszcza Toruń i Tarnobrzeg muszą w br. całkowicie wyzyskać za- 
instalowane zdolności produkcyjne i zapewnić zaplanowane dostawy 
kwasu siarkowego. Inwestycje w dziedzinie surowców produktów nieorga- 
nicznych i ciężkiej syntezy organicznej są zbyt kosztowne, abyśmy mogli 
sobie pozwolić na luzy w wykorzystaniu pełnych zdolności wytwórczych. 

Zgodnie z uchwałami XIV Plenum, w 1964 r. w przemyśle chemicznym 
koncentruje się zadania przede wszystkim na produkcji surowcowej oraz 
produkcji przeznaczonej dla rolnictwa. Niemniej przewidujemy znaczną 
poprawę zaopatrzenia rynku, dostarczymy bowiem o 12,5%, towarów 
więcej niż w roku ubiegłym. 

Sprawa intensyf[ikacji produkcji i całkowitego wyzyskania zdolności 
wytwórczych dotyczy nie tylko nowo uruchomionych obiektów, ale także 
całego przemysłu. 

Oznacza to w praktyce usprawnienie gospodarki przez lepszą organiza- 
cję pracy, podniesienie wydajności, przyspieszenie mechanizacji i auto- 
matyzacji produkcji, co wpływa z kolei na zwiększenie tempa rozpoczy- 
nania produkcji nowych wyrobów i asortymentów, poprawę ich jakości 
i obniżenie kosztów. 

Analiza wykonania podstawowych wskaźników w zakresie zatrudnienia, 
wydajności pracy i płac za 1963 r. pozwala stwierdzić, że mimo poważ- 
nych trudności produkcyjnych, szczególnie w pierwszym kwartale ub. r., 
wydajność pracy na 1 pracownika ogółem podniosła się w stosunku do 
1962 r. o 4,80% przy zwiększeniu produkcji o 8,9%, wyprzedzając wzrost 
przeciętnej płacy ogółem, który wynosi 2,20%. W zakresie zatrudnienia 
wykonano 99,4%, planu rocznego, a planowany fundusz płac wykorzystano 
w 99,10/,. Mimo to zadania planu 5-letniego w zakresie omawianych wskażź- 
ników na lata 1961—1963 nie zostały osiągnięte. Zamiast założonego w pla- 
nie wzrostu wydajności pracy o 39,10%, osiągnięto 31,30%, zwiększono na- 
tomiast zatrudnienie o 12,9% zamiast o 8,2%, jak to określił plan; prze 
ciętna płaca wzrosła e 8,80%, gdy plan przewidywał wzrost o 7%. Wsku- 
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tek tego zamiast zaplanowanych 80% tylko 73,20% przyrostu produkcji 
osiągnięto dzięki wzrostowi wydajności pracy. Stan ten jest niepokojący, 
zwłaszcza jeśli uwzględnić, że wydajność w naszym przemyśle jest jeszcze 
niska. 

Główną przyczyną niewykonania ustalonych w 5-latce zadań wzrostu 
wydajności pracy jest niewłaściwe traktowanie problemu postępu tech- 
nicznego. Weźmy np. sprawę mechanizacji. Ustalone na 1963 r. plany 
mechanizacji zostały wykonane tylko w 650%. Przyczyna tego tkwi nie- 
wątpliwie w formalnym często podejściu do zagadnienia. Potwierdzają to 
fakty: np. wstawia się do planu instalację urządzeń, których dostawy nie 
są zapewnione, albo planuje się tak drogie maszyny i urządzenia, że amor- 
tyzacja ich rozciąga się na dziesiątki lat. Niestety, zjednoczenia w większo- 
ści wypadków nie analizują przyczyn niewykonania planów mechanizacji 
oraz nie wyciągają z tego właściwych wniosków. I dlatego nasze zakłady 
przemysłowe przejawiają tendencje do akcyjnego traktowania spraw po- 
stępu technicznego. Nie widzą w nim narzędzia stałego podnoszenia wy- 
dajności, sprawności i jakości produkcji. 

Mamy obecnie w kraju poważny, jadnak niezupełnie wykorzystywany 
potencjał badawczy. W naszych na ogół nieźle wyposażonych instytutach 
naukowo-badawczych zatrudniamy wielu zdolnych, dobrze przygotowa- 
nych do pracy naukowej pracowników. Osiągnęliśmy też pewne wyniki, 
zwłaszcza w zakresie farmacji, produkcji barwników i środków ochrony 
roślin. Są one jednak niewspółmierne do możliwości placówek naukowych, 
których wpływ na rozwój i poziom techniczny przemysłu jest jeszcze mało 
wyczuwalny. 

Dlaczego tak się dzieje? Zarzucamy, nie bez racji, naszym instytutom 
zbyt wolne tempo prac, nie nadążające za potrzebami produkcji, oderwa- 
nie ich tematyki od węzłowych kierunków perspektywicznych oraz prze- 
ciągające się okresy wprowadzania opracowań do praktyki. Musimy jed- 
nak spojrzeć i na drugą stronę tego przysłowiowego medalu. I przyznać, 
że nie staliśmy się jeszcze w dostatecznym stovniu siłą ssącą. która by 
chciała i co najważniejsze umiała czerpać z dorokku opracowań teoretycz- 
nych. Musimy nauczyć się tak określać zadania, aby pozwoliły one kon- 
centrować prace badawcze na tematyce zasadniczej dla naszego resortu. 
Musimy wreszcie nastawić się na właściwe wykorzystanie istniejącegv 
potencjału badawczego i w związku z tym opracować i. wprowadzić w ży- 
cie wytyczne, które wzmocnią więzi między projektantami a badaczami 
1 przyspieszą wdrożenie do praktyki wyników prac naukowych. 

Szybka realizacja prac badawczych stanowi podstawowy warunek za- 
pewnienia pożądanego tempa postępu technicznego, co oznacza lepsze - 
wykorzystanie maszyn i urządzeń, wyższą wydajność surowców i mate- 
riałów pomocniczych, obniżkę kosztów produkcji przy jednoczesnym pod- 
niesieniu jej jakości i zwiększeniu tempa wprowadzania do produkcji no- 
wych wyrobów i asortymentów. 

Nie możemy dalej przechodzić do porządku dziennego nad sprawą jako- 
Ści produkcji. Zdarza się, że zjednoczenia, realizując w zasadzie swe plany 
produkcyjne, dają wyroby o niezadowalającej jakości. Usprawiedliwiają 
one niedociągnięcia trudnościami w zaopatrzeniu w surowce importowane. 
Tym bardziej nie możemy scbie pozwolić na marnowanie cennych surow- 
ców na produkcję niskiej jakości. Na zagadnienie jakości produkcji mu- 


simy spojrzeć przez pryzmat nie formalnej zgodności z obowiązującymi 
normami, lecz wartości użytkowych wyrobu. | 

W związku z tym powinniśmy dokonać oceny jakości naszej produkcji 
w stosunku do standardu światowego i opracować program osiągnięcia 
tego poziomu oraz zaostrzyć obowiązujące normy obejmując nimi te para- 
metry istotne dla odbiorców, które do tej pory znajdowały się poza ich 
zasięgiem. 

Zadaniem prac podjętych przez resort w zakresie gospodarki materiało- 
wej było osiągnięcie w ciągu 2 lat średniego światowego poziomu norm 
zużycia podstawowych surowców i materiałów. Dobre wyniki lat 1961— 
1962 pogorszyło osłabienie prac nad poprawą gospodarki materiałowej 
w 1963 r. Analiza resortowych oraz niektórych zjednoczeniowych norm 
zużycia za trzy kwartały 1963 r.. wykazała, że w zakresie 1/3 z nich 
osiągnięto wyniki gorsze niż w 1962 r. W skali całego przemysłu przekro- 
czenia norm zużycia surowców w ciągu trzech kwartałów ub. r. spowo- 
dowały straty w wysokości 50 mln zł. Pogorszyła się sytuacja również 
w gospodarce energetycznej, do której przywiązujemy wyjątkową wagę 
ze względu na deficyt paliw i mocy. | 

Jedną z głównych przyczyn większego zużycia paliw i energii są zas 
niedbania w zakresie eksploatacji, konserwacji i remontów urządzeń ener- 
getycznych. W okresie 3 kwartałów ub. r. pobrano np. do celów techno- 
logicznych i ogrzewania 11%, pary bezpośrednio z kotłów i reduktorów 
z pominięciem turbin. Spowodowało to stratę około 250 tys. MWh, co od- 
powiada około 40 MW mocy, czyli obciążeniu dużego zakładu naszego re+ 
sortu. Straty te wynikają z zaniedbań zakładów i zjednoczeń, które osła- 
biły tak dobrze zapoczątkowaną pracę nad usprawnieniem gospodarki 
materiałowej. Notuje się również niedostatki w prowadzeniu systematycz- 
nych analiz produkcyjnych, brak stałej i systematycznej kontroli wyko- 
nania norm i szybkiego usuwania przekroczeń. 

Na podstawie doświadczeń ubiegłych lat uważamy, że przyrost zapa= 
sów na 10% wzrostu produkcji powinien kształtować się w granicach 
0.7—0,80/,. Tymczasem w latach 1961—1963 przyrost zapasów był większy 
i wynosił średnio około 10/9 w skali resortu. Sytuację pogarsza jeszcze 
fakt, że w tym czasie występowały braki innych surowców i materiałów, 
co utrudniało, a nawet uniemożliwiało wykonanie planu produkcji. Nad- 
mierne zapasy dotyczą głównie artykułów nie rozdzielanych, świadcząc 
o braku należytej analizy potrzeb ze strony zakładów. Żadnymi przyczy- 
nami obiektywnymi nie można wyjaśnić występujących uchybień w gosoo- 
darce magazynowej. 

Bilanse materiałowe opracowane na lata 1961—1963 praktycznie nie 
przewidywały rezerw. Ponieważ jednocześnie zapasy wielu artykułów che- 
micznych są z reguły niedostateczne, a normy zużycia są w dodatku prze- 
kraczane — utrudnia to zachowanie ciągłości produkcji. Rok bieżący musi 
przynieść znaczną poprawę pod tym względem i wymagać będzie przed- 
sięwzięcia szeregu kroków, szczególnie w zakresie powiazania zakłado- 
wych programów poprawy gospodarki materiałowej z planem inwestycji 
i postępu technicznego, wykorzystania cen jako bodżców do zwiększenia 
oszczędności materiałowych oraz ściślejszego powiązania wyników popra- 
wy góspodarki materiałowej z bodźcami zainteresowania materialnego 
pracowników. 


W zakresie eksportu chemikalii resort nie zajął jeszcze należytej mu 
pozycji. Optymistyczną prognozą jest co prawda dynamika rozwoju 
eksportu, szczególnie w ciągu 3 ostatnich lat. W tym bowiem okresie pro- 
dukcja towarowa przemysłu chemicznego wzrosła o 450%, a zawarta w niej 
wartość produkcji towarów eksportowych podniosła się o ponad 100%. 
W 1960 r. eksportowaliśmy 8,80% naszej produkcji, a w roku ubiegłym już 
prawie 130/,. Nie jest to jednak wiele w porównaniu z innymi krajami. 
Wielka Brytania wywozi np. 20% swojej produkcji chemicznej, a Holan- 
dia nawet 56%. Eksport produktów chemicznych Wielkiej Brytanii, li- 
czony na głowę mieszkańca, reprezentuje przy tym wartość 18 dolarów, 
Holandii — 35 dolarów, Polski — zaledwie 3 dolary. A salda obejmujące 
różnicę między wartością eksportu i importu w przemyśle chemicznym 
przedstawiają się następująco: Wielka Brytania +- 9 dolarów, Holandia +- 
7,5 dolara, Polska — 1 dolar w przeliczeniu na 1 mieszkańca, tj. 30 mln 
dolarów bez produktów naftowych i gumowych w eksporcie. 


Wyraźnie poprawiła się struktura asortymentowa naszego eksportu. 
W 1960 r. produkty uszlachetnione stanowiły 20% wartości całego ekspor- 
tu, obecnie obejmują one już 450%. Zawdzięczać to należy dynamicznemu 
rozwojowi eksportu farmaceutyków, stanowiących 250% ogólnej wartości 
wywozu. Najważniejszą sprawą jest wypracowanie długofalowej polityki 
w zakresie handlu zagranicznego i wynikającej stąd specjalizacji pro- 
dukcji eksportowej. 


Będziemy mogli wówczas planować opłacalność naszego eksportu 
w znacznie wyższym stopniu niż teraz, gdy za granicę kierujemy głównie 
nadwyżki bilansowe. Wskutek tego też obecnie występuje duża rozpiętość 
w efektywności poszczególnych artykułów. Zadania na 1964 r. przewidują 
eksport artykułów chemicznych za 460 mln złotych dewizowych. Stanowi 
to zaledwie 8%, wzrostu w stosunku do roku ubiegłego. Po raz pierwszy 
od wielu lat dynamika eksportu jest niższa niż produkcji towarowej, wy- 
ncszącej 130%. Jest to sygnał alarmujący o konieczności zwiększenia wy- 
siłków w celu wyszukania i uruchomienia rezerw dla poprawy istniejącego 
stanu. Mamv opracowany szczegółowy program poprawy bilansu handlu 
zagranicznego na lata 1963—1965. Chodzi więc przede wszystkim o maksy- 
malne przyspieszenie realizacji rozpoczętych inwestycji eksportowych 
i antyimportowych, o zwiększenie efektywności eksportu przez obniżkę 
kosztów produkcji i poprawę jakości wyrobów, co wymaga opracowania 
norm jakości artykułów eksportowych i rygorystycznego ich przestrzega- 
nia. | 

Niełatwe zadania 1964 r. wymagać będą dużego wysiłku załóg, którym 
administracja wszystkich szczebli musi stworzyć sprzyjające warunki dzia- 
łania. Sytuacja wymaga wprowadzenia nowych zasad premiowania, które 
ograniczą uzyskiwanie premii za wykonanie zadań ilościowych na korzyść 
premii za dotrzymanie i poprawę wskaźników technologicznych, oszczęd- 
ności surowcowych, wydajności pracy i jakości produkcji. 

Obowiązujące dotychczas zasady premiowania nie są mobilizujące z po- 
wodu wysokości premii, przekraczającej w niektórych przypadkach znacz- 
nie 100%, płacy zasadniczej. Skłania to kierownictwo przedsiębiorstw do 
tolerancyjnego ustalania zadań i wskaźników objętych premiowaniem, 
a wynika ze zbyt niskich »ta'sek wynagrodzenia zasadniczego. 
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Konieczna jest zmiana stylu pracy całej administracji przemysłowej, 
większa jej odpowiedzialność i inicjatywa w kierowaniu produkcją. Pod- 
stawową komórką w naszej gospodarce jest przedsiębiorstwo. Od prawi- 
dłowej realizacji zadań przez to ogniwo zależą wyniki całej gospodarki. 
Każde najmniejsze przekroczenie wskaźników, nadmierne zużycie środków 
powodują w sumie poważne skutki dla całej gospodarki. Stąd też szcze- 
gólna odpowiedzialność spoczywa na kierownictwach przedsiębiorstw. Od- 
powiedzialność za prawidłową realizację polityki gospodarczej, wyrażającą 
się w poprawie gospodarności, stałym postępie technicznym i organiza- 
cyjnym, bezwzględnej dyscyplinie w dysponowaniu posiadanymi środ- 
kami oraz pełnym wykorzystaniu mocy wytwórczych. 

Krytyczna analiza dotychczasowej działalności, będącej przedmiotem po- 
plenumowej narady, i wnioski, jakie w konsekwencji wysunięto — pomogą 
niewątpliwie przezwyciężyć występujące niedomagania, lepiej realizować 
R Ę 1964 r., a przez to szybciej i szerzej spełnić nadzieje pokładane 
w chemii, 


latźnia przemysłu lekkiego 
w świetle wytycznych XIV Plenum KG 


EIJGENIUSZ STAWIŃSKI 


Produkcja globalna w ramach resortu przemysłu lekkiego stanowi około 
120, globalnej produkcji przemysłowej. W 1962 r. udział przemysłu lek- 
kiego w dochodzie narodowym wytworzonym w całym przemyśle wynosił 
14,20%. W eksporcie resort przemysłu lekkiego partycypuje odsetkiem 60%, 
nie licząc eksportu przemysłu drobnego, który produkuje na eksport z pół- 
fabrykatów pochodzących z kluczowego przemysłu lekkiego. Dane te 
w pewnym stopniu ilustrują miejsce przemysłu lekkiego w naszej go- 
spodarce narodowej. | 

Zadania produkcyjne na lata 1961 i 1962 wykonano zgodnie z założe- 
niami planu 5-letniego. W roku 1963, głównie ze względu na koniecz- 
ność zmniejszenia importu surowców (w celu poprawienia bilansu płat- 
niczego), nastąpiło zahamowanie przyrostu produkcji przemysłu lekkiego. 
W konsekwencji uzyskano poziom produkcji tylko o 1,2%, wyższy niż 
w 1962 r, 


Ustalone planem 5-letnim zadania eksportowe przemysł lekki wykonał 
z poważną nadwvżką wynoszącą 115 mln zł dewizowych (w samym 
roku 1963 nadwyżka osiągnęła 70 mln zł). Równolegle, w wyniku odpo- 
wiedniej polityki, w latach 1961—1963 zmniejszono wydatki dewizowe na 
import surowców dla potrzeb przemysłu o ponad 80 mln zł dewizowych. 
W zrest produkcji eksportowej ujawnił szereg słabości technicznych i orga- 
nizacyjnych przemysłu. Dotyczy to m. in. poziomu jakościowego wyro- 
bów, terminowości dostaw, nieodpowiedniego wyposażenia przemysłu dla 
sprostania wymaganiom odbiorców zagranicznych. 

Produkcję w latach 1961—1963 charakteryzowało coraz większe dosto- 
sowywanie asortymentów, jakości i wzornictwa do potrzeb rynku we- 
wnętrznego. W okresie tym osiągnięta została znaczna poprawa w zaopa- 
trzeniu rynku wewnętrznego, tak pod względem jakości, rozszerzenia 
ilości asortymentów, jak i wydatniejszego dostosowania produkcji do 
aktualnych potrzeb. 

Wyroby produkowane w ramach resortu przemysłu lekkiego stanowią 
okcło 200%, ogólnej wartości towarów rynkowych w kraju. Prawie cała 
produkcja finalna przemysłu lekkiego jest przeznaczona na zaspokojenie 
codziennych potrzeb ludności. 

Z tej racji działalność przemysłu poddana jest więc stałej krytycznej 
ocenie opinii publicznej zarowno pod względem asortymentu, jakości, jak 
i estetyki wyrobów. Wymagania stawiane wyrobom naszego przemysłu 
wzrastają. Dlatego — realizując zadania ilościowe — musimy stale za- 
osirzać kryteria jakościowe. 
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W okresie ubiegłych trzech lat nie zdołaliśmy całkowicie dostosować 
produkcji do potrzeb rynku. W końcu 1962 r. wprowadzona została zasada 
wytwarzania tylko tych wyrobów, na które zostało złożone zamówienie 
handlu. Wprowadzono zakaz produkcji nie zamówionej — produkcji na 
skład. Przestrzeganie tej zasady w roku 1963 dało pozytywne wyniki. 

Jednakże rynek ciągle jeszcze nie jest dostatecznie zaopatrzony w sze- 
reg asortymentów. Można wymienić cztery podstawowe przyczyny tego 
stanu. 

Pierwsza z nich — to jeszcze nie przezwyciężone opory przedsiębiorstw, 
aby w pełni wykorzystać posiadane zdolności techniczne i surowcowe 
zgodnie z potrzebami rynku. Nakaz administracyjny jest ważnym czyn- 
nikiem, ale tylko w ten sposób problemu się nie rozwiąże. Opracowuje 
się więc szereg przedsięwzięć z dziedziny planowania, elastyczności w asor- 
tymentowym wykonywaniu produkcji, systemu bodźców, mierników pro- 
dukcii itp., by sprawę tę przyspieszyć. 

Druga przyczyna może być usunięta tylko przez nakłady inwestycyjne, 
często połączone z importem maszyn i urządzeń, budową nowych mocy 
produkcyjnych, np. w zakresie wyrobów elastilowych, sztucznych futer, 
tkanin frottć, szerokich tkanin itp. Jest to droga trudniejsza i dłuższa. 
Z tych względów program inwestycyjny musi być przez ministeifstwo, 
zjednoczenia i przedsiębiorstwa bardziej wnikliwie układany. 

Trzecia — to płatnicze możliwości zwiększenia importu surowców i ma- 
teriałów dla rozszerzenia określonej produkcji lub wprowadzenia nowej. 

I wreszcie czwarta przyczyna — to, przy napiętym bilansie zaopatrze- 
nia rynku wewnętrznego, możliwość przewidywania kierunków popytu 
ludności na poszczególne towary. | 

W celu przyspieszenia procesu likwidacji deficytu niektórych asorty- 
mentów oraz wprowadzenia nowych musi być pogłębiona współpraca 
przemysłu z handlem wewnętrznym i wzmocnione poczucie wspólnej od- 
powiedzialności za prawidłowe zaopatrzenie rynku. 


Plan wartościowy produkcji wzrasta w 1964 r. o 6,5%. Dla realizacji 
tego planu przemysł otrzymał odpowiednie środki w postaci surowca, ma- 
teriałów, funduszu płac i zatrudnienia. Wszystkie te czynniki winny być 
wykorzystane do produkowania tylko takich wyrobów, na które zgłasza 
zapotrzebowanie rynek wewnętrzny i eksport, a więc wyłącznie wyrobow 
zamówionych przez odbiorców. Zasadę produkowania tylko na zamówie- 
nie powinno się w 1964 r. w pełni przestrzegać i egzekwować. Nie wolno 
dopuścić do tego, aby przedsiębiorstwa wykonywały plany produkując 
na skład. 

Przeprowadzona kontrola i analizy wykazują, że w przedsiębiorstwach 
brak jest odpowiednio zorgarizowanej ewidencji produkcji, która by 
umożliwiła kierownictwu zakładu bieżącą orientację i kontrolę przebiceu 
i wykonania poszczególnych zamówień w przewidzianych ilościach, azcr- 
tymencie i terminach. W innych znów przypadkach przedsiębiorstwa za- 
wierają umowy o dostawę wyrobów, których produkcja w uzgodnionych 
ilościach i terminach jest niemożliwa ze względu na brak surowca czy 
mocy wytwórczych. Rezultatem tego jest często niewywiązywanie si: 
z zawartych umów, co doprowadza do trudności w zaopatrzeniu rynku 
wewnętrznego i niewypełniania zadań eksportowych. 
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W zakresie eksportu przed przemysłem lekkim stoją dwa podstawowe 
zadania: całkowite wykonanie zamówień eksportowych oraz podniesienie 
opłacalności eksportu. 

Aby świadomie działać na rzecz uzyskiwania lepszych wyników z eks- 
portu, niezbędne staje się głębsze rozpoznanie swoistości poszczególnych 
rynków zagranicznych. Należy w związku z tym jeszcze bardziej niż obec- 
nie zacieśniać współpracę handlu zagranicznego z przemysłęm. Pożądane 
jest również wspólne z właściwymi centralami handlu zagranicznego wy- 
szukiwanie i dobieranie takich rodzajów wyrobów i asortymentów, które 
są najbardziej opłacalne, a jednocześnie atrakcyjne dla odbiorców. Mu- 
simy dążyć do eksportu artykułów o wysokim standardzie, do zmniejsze- 
nia wywozu tkanin surowych, najmniej opłacalnych. 


Doświadczenie wskazuje, że często decydującym elementem uzyskania 
zamówienia w ogóle, w szczególności na rynki krajów wysoko uprzemysło- 
wionych, jest aktualność wzoru, koloru, modeli. Toteż ogromną rolę mają 
do spełnienia komórki wzorcujące przemysłu. Wymaga to rozszerzenia 
i pogłębienia współpracy z zagranicznymi instytucjami produkującymi 
wzory i modele i wywierającymi wpływ na kształtowanie mody i zmianę 
upodobań. Nawet wyroby wykonane na najwyższym poziomie technicz- 
nym, rysur:.kowym i kolorystycznym — jeśli są w czasie spóźnione w sto- 
sunku do aktualnie panującej mody — nie znajdą nabywców. . 

Produkcja na eksport wywiera także dobroczynny wpływ na poziom 
jakościowy prcdukcji na rynek wewnętrzny. I odwrotnie: uporczywe dą- 
żenie do po:łnoszenia jakości i wzbogacenia wachlarza asortymentowego 
produkcji na potrzeby rynku wewnętrznego jednocześnie pomaga i ułatwia 
realizację zadań eksportowych. 

W latach 1961—1963 uczyniliśmy pod tym względem poważny krok na- 
przód. W roku 1964 powinniśmy osiągnąć lepsze wyniki. Rozporządzamy 
bowiem coraz lepszą, w dużej części nowocześniejszą niż w latach po- 
przednich, bazą techniczną. Zwiększa się też ilościowo i poprawia jakoś- 
ciowo kadra pracowników wzorcujących i modelujących. Nastąpiła także 
stabilizacja i pogłębienie fachowości załóg robotniczych. 

Przedsiębiorstwa kooperujące w tej produkcji — a dotyczy to w szcze- 
gólności przemysłu czesankowego oraz tkanin dla przemysłu odzieżo- 
wego — muszą znacznie poprawić terminowość dostaw i podnieść jakość. 
Wysoka jakość i terminowe wywiązywanie się przemysłu z dostaw, zgod- 
nie z kontraktami — to podstawowy warunek zdobywania i utrzymywania 
rynków zes”enicznych. | 

* 


Mimo bezsprzecznego podniesienia estetyki wyrobów, wzbogacenia wzor- 
nictwa, rozszerzenia asortymentu, niepokojącym zjawiskiem staje się coraz 
wigksza liczba reklamacji odbiorców krajowych. 

Lepsza jakość produkcji — to nie tylko poprawa gatunku. Jakość pro- 
dukcji w przemyśle lekkim — to cały zespół elementów, takich jak: este- 
tyka, wzornictwo, koloryt, nowoczesność wyrobu, walory higieniczne, ga- 
tunek, a przy produkcji odzieży, artykułów dziewiarskich, wyrobów poń- 
czoszn'czych i obuwia występują jeszcze takie elementy, jak prawidłowo 
opraccwane rozmiary. 
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Od jakości wyrobów zależy udział I gatunku w całości produkcji, 
a udział I gatunku wywiera — jak wiadomo — bezpośredni wpływ 
na rentowność przedsiębiorstw. 

zagadnieniem ważnym dla poprawy jakości i rentowności jest skrócenie 
okresu wdrażania nowej produkcji. Wciąż jeszcze okres przyswajania no- 
wej produkcji, osiągania należytej jej jakości i prawidłowego udziału I ga+ 
tunku jest często zbyt długi i kosztowny (tak było np. przy wprowadzaniu 
produkcji tkanin elanowych, a obecnie laminatów). Organizacja wdrażania 
nowej produkcji, jej technologii jest niedostatecznie dostosowana do kon- . 
kretnych warunków techniczno-organizacyjnych zakładów. 

Instytuty, centralne i zakładowe laboratoria oraz wydziały przygotowa- 
nia produkcji przedsiębiorstw nie poświęcają tej sprawie dostatecznej 
uwagi. W konsekwencji przy seryjnej produkcji występują duże trudności, 
powodujące często niską jakość. 

Jest pilną sprawą opracowanie w każdej branży i w każdym przed- 
siębiorstwie konkretnego programu działania mającego na celu dal- 
szą poprawę jakości i estetyki produkcji, określającego zadania komórek 
wzorcujących, personelu technicznego, laboratoriów zakładowych i bran- 
żowych oraz pracowników bezpośrednio produkcyjnych, szczególnie 
mistrzów, 

* 


W ostatnich trzech latach realizacji planu inwestycyjnego kierunki roz- 
wojowe przemysłu lekkiego były na ogół technicznie 1 ekonomicznie pra- 
widłowe. W tym okresie resort zgodnie z planem miał otrzymać 7,9 mld zł, 
a zrealizował nakłady w kwocie 7,6 mld zł. 

Na import maszyn i urządzeń plan 5-letni przewidywał w okresie tych 
3 lat 291 mln zł dewizowych, a zakupiono za 215 mln zł dewizowych. 


W trakcie realizacji zadań okazało się potrzebne zwiększenie zdolności 
produkcyjnej przemysłu odzieżowego ponad założenia planu 5-letniego, 
z powodu szybko rosnącego popytu na wyroby tego przemysłu. Zjawisko 
to występuje w związku z systematycznym rozszerzaniem asortymentu, 
poprawą jakości i estetyki wyrcbów, dostosowaniem rozmiarów wyrobów 
odzieżowych do zaleceń Komisji Antropometrycznej PAN. W związku 
z tym rozpoczęto budowę dodatkowych 6 zakładów odzieżowych (o ogól- 
nym zatrudnieniu około 8 tys. pracowników), z których 1 (Toruń) oddano 
już do eksploatacji w roku 1962, a pozostałe rozpoczną produkcję w latach 
1964 i 1965. 

Unowocześniono też istniejące wykończalnie przez zakup maszyn i urzą- 
dzeń zarówno ze środków inwestycji zjednoczeń, jak i przedsiębiorstw, 
a w ramach inwestycji centralnych zbudowano i oddano do użytku wy- 
kończalnię tkanin wełnianych w Zgierzu i tkanin bawełnianych w Andry- 
chowie. W trakcie budowy jest wykończalnia tkanin bawełnianych w Fa- 
stach o nowoczesnych agregatach produkcyjnych. W rozbudowie znajdują 
się wykończalnie jedwabiu w Kaliszu i w Łodzi. Zamierzony program roz- 
woju i unowocześnienia przemysłu dziewiarskiego i pończoszniczego został 
zrealizowany w ciągu 3 lat. 

Celem dalszego wzrostu produkcji obuwia na spodach nieskórzanych 
zwiększono w stosunku do założeń planu 5-letniego moc produkcyjną gu- 
mowni w Chełmku i Nowym Targu. Dla ograniczenia importu skór rozpo- 
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częto. uprzednio nie planowaną w 5-letnim planie, budowę fabryki sztucz- 
skóry z obecnie bezużytecznych odpadów powstających przy produkcji 
obuwia. 

W działalności inwestycyjnej resort nasz nie ustrzegł się błędów 
w postaci przekraczania kosztów inwestycji w stosunku do kwot plano- 
wanych. Wystąpiło to np. przy budowie wytwórni płyt pażdzierzowych, 
garbarń w Kępicach, Lesznie i Dębnicy. Toruńskiej Przędzalni Wełny Cze- 
sarnkowej. Różnice powstałe z niedoszacowania i rozszerzenia zakresu rze- 
czowego obejmują w resorcie łącznie kwotę około 300 mln zł. 


Zgodnie z wytycznymi XIV Plenum także dla resortu przemysłu lek- 
kiego poważnie ograniczono nakłady inwestycyine na lata 1964 i 1965. 
Udział robót budowlanych w ogólnych nakładach wynosi: w 1964 r. — 
31,20/, w 1965 r. — 28,3%. Tak niski stosunkowo udział robót budowlano- 
montażowych uzyskano dzięki kontynuowaniu polityki modernizacji i re- 
konstrukcji istniejących fabryk i kierowaniu nakładów głównie na zakup 
maszyn i urządzeń. | 

Plan na lata 1964 i 1965 charakteryzuje się koncentracją nakładów. Na 
inwestycje kontynuowane w 1964 r. przeznacza się 69,10% środków, a na 
inwestycje nowo rozpoczynane 30,9%. W ramach inwestycji przedsię- 
biorstw, które zostały znacznie zmniejszone, przewiduje się jedynie nie- 
zbędne nakłady na najpilniejsze potrzeby inwestycyjne. 

W latach 1964 i 1965 resort w dalszym ciągu koncentruje posiadane 
środki na rozwoju wykończalnictwa, w związku:z czym kontynuuje się 
budowę wykończalni tkanin bawełnianych w ZPB „Fasty*, unowocześnia 
wykończalnię jedwabiu w Kaliszu i w Łodzi, kontynuuje modernizację 
wykończalni w Prudniku. Zakończona zostanie budowa 5 zakładów prze- 
mysłu odzieżowego w Łasku, Poddębicach, Wieruszowie, Opolu i Szcze- 
cinie. Rozpocznie się w bieżacym roku budowę zakładu przemysłu odzieżo- 
wego w Tomaszowie Mazowieckim. 


Ponadto rozpocznie się adaptację budynków na zakład dziewiarski 
w Lubawce Ślaskiej, jak również adaptację trzech cbiektów w wojewódz- 
twie wrocławskim dla rozszerzenia mocy wytwórczej artykułów technicz- 
nych i galanterii, stanowiących bazę zaopatrzeniową przemysłu włókienni- 
czego, skórzanego, odzieżowego i dziewiarskiego. 


Przedsięwzięto środki, by nie powtórzyły się — jak to było w ubiegłych 
latach — przypadki zbyt niskiej wyceny nakładów w opracowanych zało- 
żeniach inwestycyjnych, by nie było zniżenia nakładów w projektach 
wstępnych, będacych podstawą wprowadzenia inwestycji do planu inwe- 
stycyjnego. Wiadomo przecież, że dopiero w dokumentacji techniczno-ro- 
boczej i kosztorysach wykcnawczych ujawniały się rzeczywiste koszty 
danej inwestycji, które są często dużo wvższe niż ujęte w planie inwesty- 
cvjiiym. W skutkach uniemożliwia to rozpoczęcie realizacji innych plano- 
wanych zadań inwestycyjnych, gdyż środki muszą być przeznaczone na 
zwiększenie limitów zadań kontynuowanych. 


Dla ustrzeżenia się przed takimi błędami resort wydał polecenie, aby 
inwestorzy jeszcze raz przeanalizowali wszystkie zadania inwestycyjne 
ujęte planem na najbliższe lata, a zwłaszcza inwestycje zjednoczeń i przed- 
siękiorstw, dla ograniczenia ich zakresu rzeczowego do technicznie nie- 
zvędnego minimum. Również sprawą dużej wagi jest szybsze przejmowa- 
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nie do eksploatacji maszyn oraz urządzeń oddziałów i zakładów po wyko- 
naniu inwestycji. 

Wzrost liczby doświadczonych inżynierów-włókienników, mechaników 
i innych specjalistów w przemyśle lekkim pozwolił uruchomić przy naj- 
większych przedsiębiorstwach komórki konstrukcyjne. Podjęły one opra- 
cowania dokumentacyjne i wyprodukowały w ramach przemysłu lekkiego 
maszyny dotychczas importowane, jak np. film-drukarkę, konwerter do 
skrócenia procesu przędzenia włókien chemicznych, kotły warzelne, agre- 
gaty do laminowania tkanin, agregaty do nakładania farb na skóry, szereg 
maszyn garbarskich i obuwniczych. 

Własna produkcja maszyn łagodzi skutki ograniczenia limitów importo- 
wych, jednak formy i rozmiary tej produkcji nie mogą stanowić bazy do 
rozwoju przemysłu lekkiego. 

Zmniejszenie środków inwestycyjnych na lata 1964 i 1965 nie tylko 
powoduie konieczność utrzymania w należytej sprawności technicznej sta- 
rego parku maszynowego, ale zmusza do szukania nowych form rekon- 
strukcji i modernizacji w celu podniesienia jego sprawności i wydajności. 

Dla przeprowadzenia małej modernizacji i rekonstrukcji parku maszy- 
nowego trzeba będzie wykorzystać komórki konstrukcyjne i warsztaty 
przyzakładowe. Jest również rzeczą ważną, by w ramach posiadanych środ- 
ków i możliwości, zgodnie z uprzednio sporządzonym programem, przystą- 
pić do takiej przebudowy starych maszyn i urządzeń, która pozwoli 
uzyskać wyższą wydajność i szybsze obroty od dotychczas uzyskiwanych. 

Również w działalności naukowo-badawczej powstaje konieczność skon- 
centrowania wysiłków pracowników instytutów i centralnych laborato- 
riów na konkretnych, aktualnie potrzebnych przemysłowi rozwiązaniach 
technologicznych i konstrukcyjnych. Tvm bardziej jest to potrzebne, gdyż 
w ubiegłym okresie występowało zbytnie rozproszenie wysiłków przez 
równoczesne podejmowanie wielu tematów, co opóźniało możliwość ich 
zakończenia i przekazania do wykorzystania. 


Niezbędna jest lepsza współpraca z odpowiednimi placówkami resortu 
przemysłu chemicznego. Dctyczy to zwłaszcza współpracy z Instytutem 
Włókien Sztucznych dla poprawy jakości krajowych włókien stylonowych, 
modyfikowanych włókien wiskozowych jak również przygotowania prze- 

„mysłu do przerobu krajowej anilany. 


Pożądane też jest lepsze współdziałanie z przemysłem maszyn włókien- 
niczych już w pracach konstrukcyjno-prototypowych nad maszynami 
budowanymi w przemyśle lekkim dla ułatwienia w przyszłości produkcji 
seryjnej w zakładach przemysłu ciężkiego. 

Dużą pomocą w rozwiązywaniu zagadnień technicznych, technologicz- 
nych zamierzeń rekonstrukcji maszyn i urządzeń może być bogata tema- 
tycznie i będąca na wysokim poziomie informacja techniczno-ekono- 
miczna opracowywana i publikowana przez instytuty i centralne labora- 
toria. Wykorzystanie tych materiałów zarówno przez kierownictwa, jak 
i personel inżynieryjno-techniczny przedsiębiorstw, jest jednak wciąż jesz- 
cze niedostateczne. » 


Zaopatrzenie przemysłu lekkiego opiera się na trzech podstawowy: . 
źródłach: imporcie, krajowych włóknach chemicznych i krajowych surov. 
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cach naturalnych (pierwotnych i wtórnych). Około 65% zaopatrzenia prze- 
mysłu lekkiego pochodzi z importu. Prowadzenie racjonalnej i oszczędnej 
gospodarki surowcami jest podstawowym zadaniem w działalności gospo- : 
darczej. Jeszcze osjrzej występuje to w gałęziach, których duża część zao- 
patrzenia pochodzi z importu. 

Zakłady pracy i zjednoczenia naszego resortu realizowały politykę ogra- 
niczania zużycia surowców importowanych przez zmniejszenie zużycia na 
jednostkę produkcji, wykorzystywanie surowców zgodnie z ich właści- 
wościami, obniżenie średnich cen zakupu przez stosowanie surowców tań- 
szych, wykorzystanie naturalnych i chemicznych surowców krajowych, 
wzrost udziału w przerobie krajowych surowców odpadowych, wtórnych 
oraz instalowanie maszyn umożliwiających przerób surowców niższych 
klas, bez szkody dla jakości wyrobów gotowych. 

Usprawnienia gospodarki materiałowej znalazły wyraz w obniżce kosz- 
tów materiałowych przeszło dwukrotnie wyższej niż zakładał plan 5-letni 
na ten okres. Jednakże w gospodarce materiałowej tkwią jeszcze duże re- 
zerwy, zwłaszcza że w pewnej liczbie przedsiębiorstw gospodarka materia- 
łowa wciąż jeszcze budzi wiele zastrzeżeń. 

Uchwała XIV Plenum KC PZPR stawia przed przemysłem lekkim zada- 
nie dalszego zwiększenia oszczędności zużycia surowców, zwłaszcza impor- 
towanych. Usprawnienie gospodarki materiałowej należy do podstawo- 
wych zadań wszystkich przedsiębiorstw i zjednoczeń. Należy szukać róż- 
nych metod i sposobów oszczędzania surowców. Jednym z przykładów 
tego rodzaju działania jest laminowanie tkanin i dzianin pianką poliureta- 
nową, która pozwala, przy zachowaniu ciepłochronności, na poważną ob- 
niżkę dotychczasowej wagi tkanin i dzianin, a więc i wsadu surowcowego. 

W przemyśle obuwniczym należy z tego punktu widzenia brać pod 
uwagę szersze stosowanie tkanin powlekanych na wierzchy, a mikrogumy 
i innych tworzyw zamiast skór na spody. | 

W dalszym ciągu należy rozszerzać stosowanie surowców niższych klas 
bez szkody dla jakości wyrobu gotowego. Przemysł powinien przygotować 
się do prawidłowego przerobu i wykorzystania tych surowców przez odpo- 
wiednie wyposażenie w maszyny czy modernizację dotychczas posiadanych 


urządzeń, 
* 


Według założeń planu S-letniego wzrost wydajności pracy mierzony 
wartością produkcji globalnej na 1 robotnika grupy przemysłowej miał 
wynieść w 1963 r. 19,30/0 w stosunku do 1960 r. Według przewidywanego 
wykonania osiągnięto wzrost tylko w wysokości 11,30/,. Zaważyły na 
tym wyniki 1963 roku, gdyż w latach 1961 i 1962 wydajność wzrosła 
O 100%/. . 

Wydaje się, że najważniejsze przyczyny tego stanu rzeczy są następu- 
ące: 

— import surowców tańszych, bardziej pracochłonnych w obróbce, 

— szybszy wzrost eksportu, 

— większy udział surowców odpadkowych, 

— większy niż planowano udział w produkcji wyrobów tańszych, co 
wpływa na zniekształcenie wskaźnika wydajności wyrażonego war- 
tościowoy 


— zmniejszony zakres modernizacji i rekonstrukcji przemysłu. — '-- 

Odegrał tu rolę także fakt, że plan produkcji na 1963 r. nie wzrastał 
w stosunku do 1962 r., a nawet był ustalony na nieco niższym poziomie. 

Wszystkie te przyczyny nie mogą usprawiedliwić tak dużego rozwarcia, 
jakie nastąpiło między wielkościami zawartymi w planie 5-letnim a uzys- 
kanymi wynikami, zwłaszcza że zasadnicza różnica wystąpiła w 1963 r. 

Uchwała XIV Plenum KC partii zwraca uwagę na konieczność ustale- 
nia przez przemysł prawidłowych proporcji pomiędzy wzrostem wydaj- 
ności pracy a wzrostem średnich płac oraz zaostrzenia dyscypliny finanso- 
wej. Przy wzroście produkcji globalnej o 6,50%/, zatrudnienie w roku 1964 
w przemyśle zwiększy się o 1,50%/, do 479,9 tys. pracowników, w tym 
robotników grupy przemysłowej — do 410 tysięcy. 

Średnia wydajność pracy w przemyśle, liczona w cenach porównywal- 
nych, powinna być wyższa o 50%, w porównaniu do poziomu 1963 r. Ozna- 
cza to, że przeciętnie w resorcie 770/, przyrostu produkcji przemysł lekki 
ma osiągnąć w drodze wzrostu wydajności pracy, a 230/ę — przez rozsze- 
rzenie zatrudnienia. + 

Średnia płaca zatrudnionych podnosi się o 2%, a robotnika grupy prze- 
mysłowej — o 2,40%. Przy takich proporcjach wzrostu produkcji, wydaj- 
ności i średnich płac każdy 10/6 wzrostu wydajności pracy pokryty jest 
w 0,40/9 — 0,5%, wzrostem średnich płac. 

Wydajność pracy w jednostkach naturalnych na 1 zatrudnionego w pod- 
stawowych wydziałach produkcji ma wzrastać szybciej niż wydajność 
w ujęciu wartościowym. 

W poszczególnych gałęziach i przedsiębiorstwach stopień napięcia zadań 
w zakresie wzrostu wydajności płac i zatrudnienia jest oczywiście różny. 

Porównując wzrost wydajności maszyn i wzrost wydajności w jednost- 
kach naturalnych stwierdzono, że w poszczególnych wydziałach produk- 
cyjnych istniały w 1963 roku poważne rezerwy zatrudnienia, Wynikało 
to głównie z nadmiernej liczby pracowników pomocniczych, jak np. obcią- 
gaczki w przędzalniach, pomagaczki, czyściarki w tkalniach, pracownicy 
szładalni. pakowalni, pracownicy rejestrujący wyniki produkcji. Dla usu- 
nięcia dysproporcji pomiędzy wzrostem wydajności pracy maszyn i na jed- 
nego zatrudnionego, należy ustalić niezbędną wielkość sił pomocniczych, 
a nadwyżkę przesunąć do zajęć bezpośrednio produkcyjnych. Pozwoli 
to na uzyskanie dodatkowej produkcji, która będzie opłacana tylko różnicą 
między dotychczasową płacą pracownika pomocniczego a płacą pracow- 
nika bezpośrednio produkcyjnego. Przyczyni się to do zmniejszenia na- 
pięcia funduszu płac. Dalsze rezerwy tkwią w niedostatecznym wykorzy- 
staniu nowych i starych maszyn. Szybkości maszyn, wynikające z katalo- 
gów, z umów o dostawy maszyn oraz tabel bilansowania zdolności produk- 
cyjnych, traktować należy jako dyrektywne i minimalne. Dla usunięcia 
tych nieprawidłowości konieczna jest szczegółowa analiza posiudanego 
parku maszynowego, doprowadzenie wszystkich parametrów do wartości 
optymalnych, dokonanie na nowo oceny wydajności oraz norm pracy. 

Dla osiągnięcia dalszego wzrostu wydajności pracy podda się gruntow- 
nej i wnikliwej analizie grupy robotników w podstawowych zawodach nia 
wykonujących norm pracy. Przy analizie wykonania norm pracy należy 
zwrócić uwagę na kwalifikacje tej grupy robotników oraz przestrzegania 
przez nich dyscypliny pracy. Jednocześnie należy szczegółowo zanalizo- 
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wać, przy jakich czynnościach o wymiernych normach ' pracy odstąpiono 
od akordowego systemu płac i — przez przywrócenie akordu w wielu 
zawodach i odstąpienie od płacy dniówkowo-premiowej — dążyć do lep- 
szego wykorzystania czasu. | 

Niestety, jak dotąd pomocnicze prace produkcyjne wykonywane są jesz- 
cze często ręcznie lub prymitywnymi narzędziami pracy. Dotyczy to rów- 
nież prawie całego transportu wewnątrzzakładowego. Przy minimalnych 
nakładach prace te można by w dużym stopniu zmechanizować. Zamierze- 
nia w tym zakresie powinny być koordynowane przez zjednoczenia i ujęte 
konkretnym planem dla każdego przedsiębiorstwa, z terminami i ścisłą 
kontrolą realizacji. 

Właściwa jakość prefabrykatów, takich jak przędza w przemyśle włó- 
kienniczym, wywiera decydujący wpływ na wydajność maszyn i robot- 
ników. W poprawie jakości kryją się poważne rezerwy wydajności pracy 
w szwalniach. Pozytywna zmiana w tej dziedzinie zwiększa również wy» 
korzystanie surowców, a tym samym rentowność przemysłu. 


Przemysł odzieżowy odstąpił w poważnej mierze od taśmowej organiza- 
cji wytwarzania, wprowadzając potokowy system organizacji produkcji, 
który zapewnia o 10—15%, wyższą wydajność pracy. Doświadczenie 
przemysłu odzieżowego chcemy rozszerzać w tym przemyśle oraz upo- 
wszechniać w szwalniach przemysłu dziewiarskiego przez dalsze mecha- 
nizowanie prac w krojowni i właściwą organizację procesu produkcyjnego, 
przejmując potokową organizację produkcji. Podobnie w przemyśle obuw- 
niczym zamierzamy zastosować potokową organizację produkcji dla uzys- 
kania większego wzrostu wydajności pracy (prace te już zapoczątkowano). 


Stojące przed przemysłem lekkim zadania wzrostu wydajności pracy 
mogą być osiągnięte między innymi w drodze specjalizacji produkcji. Po- 
lega to przede wszystkim na zmniejszeniu ilości artykułów wytwarzanych 
w jednym przedsiębiorstwie. Proces ten musi być w br. wybitnie przy- 
spieszony. Przez lepsze opanowanie technologii w zakładach wyspecjalizo- 
wanych obniżyć można zużycie surowców i koszty przerobu i wybitnie 
podnieść wydajność maszyn i robotników. Specjalizacja produkcji pozwela 
na stworzenie stałych powiązań kooperacyjnych między zakładami, a tym 
samym usprawnia dostawy i organizację produkcji w przedsiębiorstwach 
kooperujących. Ze specjalizacją produkcji wiąże się także usprawnienie 
planowania i ograniczenie ilości prac administracyjnych w przedsiębior- 
stwie. 

Poważna rezerwa wzrostu wydajności pracy tkwi w zmniejszeniu 
godzin postojowych, powstałych z przyczyn organizacyjnych, technolo- 
gicznych i technicznych, takich jak: zmiana osnów w tkalni, czas przepro- 
wadzenia remontów zapobiegawczych, okresowych itp. 

Dalszą rezerwą w dziedzinie wzrostu wydajności pracy są godziny prze- 
stojowe opłacane, godziny nie przepracowane oraz prace w godzinach nad- 
liczbowych. Zmniejszenie ilości opłacanych godzin postojowych pozwoli 
na obniżenie napięcia w gospcdarce funduszem płac, co przy proporcjach 
pomiędzy wzrostem wydajności a wzrostem średnich płac ma szczególnie 
duże znaczenie. 


Realizacja omówionych zadań, prawidłowe wykorzystanie posiadanych 
maszyn, Surowców, a przede wszystkim właściwe kierowanie pracą wielu- 
set tysięcy ludzi zatrudnionych w przemyśle lekkim w dużym stopniu za- 
leżą także od działalności zjednoczeń i ministerstwa. 

Konieczna jest poprawa stylu pracy ministerstwa i zjednoczeń zwłasz- 
cza w organizacji, planowaniu i zarządzaniu oraz w nadzorze i kontroli. Są 
to istotne warunki realizacji zadań. 


Stwierdzono, że w roku 1963 w wielu przedsiębiorstwach zadania w za- 
kresie wzrostu wydajności pracy i funduszu płac nie były podzielone na 
poszczególne wydziały. Kierownictwa niektórych przedsiębiorstw nie 
cpracowały konkretnego programu usprawnień organizacyjno-technicz- 
nych dla wykonania zadań, nie osiągnięto planowanej wydajności pracy, 
przekroczono rozmiary zatrudnienia i funduszu płac. 


Również w przedsiębiorstwach częstym zjawiskiem jest brak dostatecz- 
nego nadzoru ze strony dyrekcji nad pracą poszczególnych komórek orga- 
nizacyjnych, nad wykonaniem wydanych zarządzeń i poleceń. 


W socjalistycznych formach zarządzania przemysłem nie można sobie 
wyobrazić, nawet przy najbardziej przygotowanej fachowo administracji, 
aby mogło ono osiągnąć dobre efekty w działalności przedsiębiorstwa bez 
harmonijnej współpracy z organizacją partyjną, związkową, młodzieżową, 
radą robotniczą — a więc z całym aktywem załogi. Potwierdza to codzienna 
praktyka. 

Taka współpraca nie podważa i nie powinna podważać słusznej zasady 
jednoosobowego kierownictwa i odpowiedzialności, a przeciwnie — przy 
ścisłym współdziałaniu z samorządem robotniczym — powinna stwarzać 
warunki do sprawnego kierowania przedsiębiorstwem socjalistycznym. 


Zadania postawione przed załogami i przedsiębiorstwami resortu prze- 
mysłu lekkiego na rok 1964 w zakresie wzrostu wydajności pracy, poprawy 
jakości produkcji, dostosowania asortymentu do potrzeb rynku i eksportu, . 
zadania w zakresie obniżki kosztów własnych ze szczególnym uwzględnie- 
niem oszczędności surowców i materiałów — są poważne. Ich wykonanie 
wymaga wszechstronnego przygotowania, koncentracji sił i środków przed- 
siębiorstw, zjednoczeń, ministerstwa oraz aktywnej postawy organizacji 
partyjnych, związkowych i młodzieżowych w codziennym realizowaniu 
tych zadań, 


Budowałctwo w roku 1964 
w świetle uchwał XTY Plenum KC 


MARIAN OLEWIŃSKI 


Z referatu Biura Politycznego KC PZPR na XIV Plenum oraz dyskusji 
na tym plenum wynika, że odcinek inwestycyjny pozostaje nadal jednym 
ze słabych ogniw w gospodarce harodowej. Dotyczy to całego procesu 
inwestycyjnego, a więc także budownictwa, zwłaszcza zaś wykonawstwa 
robót budowlano-montażowych. 

Na istniejący stan składa się szereg przyczyn obiektywnych i subiek- 
tywnych. Wobec złożoności procesu inwestycyjnego i liczby jego uczest- 
ników =naczna część przyczyn subiektywnych z punktu widzenia jednego 
z uczestników tego procesu przekształca się w przyczyny już obiektywne, 
zewnętrzne — z punktu widzenia innych współuczestników odpowiedzial- 
nych za czynności poprzedzające i odwrotnie. Na przykład nieterminowe 
przekazanie przez inwestcra projektantowi niezbędnych danych pociąga 
za sobą spóźnione opracowanie dokumentacji projektowo-kosztorysowej, 
powodując z kolei zbyt późne zamówienie wyposażenia technologicznego 
(maszyn i urządzeń). Przez to wykonawca robót budowlano-montażowych 
narażony jest na przestoje, co staje się przyczyną wielu ujemnych skut- 
ków w przebiegu realizacji zadań, jak np. nieodpowiedniego wykorzysta- 
nia sprzętu i siły roboczej, wydłużenia czasu (cykli) budowy, a w konse- 
kwencji nieterminowego przekazania gospodarce narodowej zaplanowa- 
nych nowych mocy produkcyjnych. 

Należałoby podkreślić, że dyktowany potrzebami gospodarki narodowej, 
trudny do realizacji plan inwestycyjny bieżącego pięciolecia wyrażał się 
znacznym wzrostem budownictwa przemysłowego w latach 1961—1963 
oraz budownictwa ogólnego w latach 1964—1965. 

Rzecz zrozumiała, że realizacja takiego programu wymagała szczególnie 
zwiększonego i odpowiednio skoordynowanego wysiłku wszystkich zainte- 
resowanych. Dotyczyło to zwłaszcza właściwego przygotowania inwestycji, 
w tym zapewnienia terminowego zaopatrzenia nowo budowanych zakła- 
dów w urządzenia technologiczne, co niestety nie zostało osiągnięte. Po- 
nadto — jak to oceniono w referacie na XIV Plenum — realizacja uchwał 
V i IX Plenum w zakresie doskonalenia procesów inwestycyjnych prze- 
biegała w sposób wyraźnie niezadowalający. Przyczyną trudności jest nie- 
dostosowanie svstemu zarządzania do cbecnych wymagań w dziedzinie in- 
westycii i budownictwa. 

Do głównych trudności, na jakie natrafiło budownictwo w realizacji 
zadań inwestycvjnych w ostatnim okresie, należy przede wszystkim zali- 
czyć: niezbilansowanie zadań inwestycyjnych z potencjałem wykonaw- 
czym oraz opóźnione opracowywanie planów w tym zakresie, zaniżoną wy- 
cenę i płynność zleconych do rcalizacji zadań, nieterminową dostawę od- 
powiedniej dozumentacji technicznej oraz urządzeń dla nowo budowanych 
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zakładów, jak również trudności zaopatrzenia wykonawstwa robót budo- 
wlano-montażowych w niektóre materiały, maszyny i środki transportowe 
oraz części zamienne. 


Pragnąc zatem obiektywnie ocenić działalność budownictwa, w tym 
przedsiębiorstw Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budo- 
wlanych, w realizacji zadań inwestycyjnych ubiegłych trzech lat — nie 
można pominąć wpływu wymienionych czynników zewnętrznych, warun- 
kujących w poważnym stopniu przebieg wykonawstwa inwestycji. Wypada 
przy tym nadmienić, że przedsiębiorstwa budowlano-montażowe Minister- 
stwa Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych nie są jedynym 
wykonawcą ogólnokrajowych zadań inwestycyjnych. Udział resortu kształ- 
tował się w granicach 569% całości nakładów, w tym na przedsiębiorstwa 
bezpośrednio podległe resortowi przypadało około 450/, ogólnej wartości 
'uspołecznionej produkcji budowlano-montażowej. Niemniej jednak przed- 
siębiorstwa resortu realizowały podstawowe zadania w dziedzinie budow- 
nictwa przemysłowego, mieszkaniowego i użyteczności publicznej w kraju. 


' W ubiegłych trzech latach (1961—1963) przedsiębiorstwa resortu oddały 
do użytku około 1 190 obiektów przemysłowych i inżynieryjnych o podsta- 
wowym znaczeniu, około 670 tys. izb mieszkalnych, ponad 13,3 tys. izb 
szkolnych craz wiele innych obiektów w różnych dziedzinach naszego 
życia gospodarczego i społecznego. Dla podkreślenia skali zadań warto 
nadmienić, że na przykład oadana w okresie ostatnich trzech lat moc nowo 
zbudowanych zakładów energetycznych (ponad 2,6 tys. MW) przewyższa 
prawie o 900 MW moc całej naszej przedwojennej energetyki, a ilość nowo 
zbudowanych w tym okresie izb niewiele odbiega od zadań zrealizowanych 
przez resort w ciągu ubiegłej 5-latki. Wypada dodać, że plany produkcji 
1961 i 1962 r. zostały wykonane przez przedsiębiorstwa bezpośrednio pod- 
ległe resortowi przy potanieniu produkcji, które w 1962 r. wynosiło ok. 
700 mln zł. W bankowym rozliczeniu za lata 1961 i 1962, w rachunku sal- 
dowym w skali ministerstwa nie było przekroczeń funduszu płac. 


Należy przy tym podkreślić, że mimo ogólnie znanych poważnych trud- 
ności budownictwa w okresie ubiegłej długotrwałej zimy przedsiębiorstwu 
podległe i nadzorowane przez ministerstwo w 1963 r. wykonały wyższe 
pod względem rzeczowym zadania, oddając do użytku w budownictwie 
mieszkaniowym o 5% izb i w budownictwie szkolnym o 110% izb więcej 
niż to przewidywał plan. Odpowiednio przedsiębiorstwa podległe bezpo- 
średnio ministerstwu w budownictwie obiektów służby zdrowia oddały do 
użytku o 8%/, miejsc (łóżek) szpitalnych więcej. 


Zadania w ubiegłych trzech latach zrealizowano przy zmniejszającym 
się stale jednostkowym zużyciu materiałów, w szczególności poważnym 
ograniczeniu drewna, a także obniżce kosztów, co uwypukłliło się zwłaszcza 
w budownictwie mieszkaniowym. Powyższe stało się możliwe dzięki coraz 
szerszemu wprowadzaniu usorawnień organizacyjno-technicznych, zwłasz- 
cza szerszemu stosowaniu postępu technicznego, a w szczególności efek- 
tywniejszych materiałów i sposobów konstrukcji budowli, jax również 
metod pracy, głównie mechanizacji i prelabrykacji. i 

Uchwały XIV Plenum KC PZPR oraz narodowy plan gospodarczy na rok 
1964 nakładają na podległe i nadzorowane przedsiębiorstwa budowlano- 
montażowe zadania w zakresie produkcji podstawowej wartości 36,7 ml 


ną 


i. 


zł. Jeżeli abstrahować od zmian organizacyjnych, jakie nastąpiły na prze* 
łomie lat 1963/1964, oznacza to zwiększenie zadań produkcyjnych o 6,8% 
w stosunku do przewidywanego wykonania planu za rok ubiegły. Ten 
wzrost produkcji należy osiągnąć, zwiększając wydajność pracy (na 1 pra- 
cownika ogółem) o 11,30%, a więc przy niższym przeciętnym zatrudnieniu 
o 16 tys. osób. IJdział osobowego funduszu płac w wartości produkcji wy- 
niesie 17,9%, tj. o 8,2% mniej niż w roku 1963, kiedy wynosił 19,5%. 
Koszty własne produkcji powinny się obniżyć o 2,90/9 w porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym. W tej sytuacji punkt ciężkości stanowić będą wzrost wy- 
dajności pracy i obniżka kosztów własnych. 


Dla pełnej realizacji wymienionych zadań konieczne jest podjęcie sze- 
roko zakrojonego działania przez wszystkie ogniwa zarządzania w budow- 
nictwie. Działanie to powinno być z jednej strony skierowane na realiza- 
cję zadań bieżących, z drugiej — na przygotowanie właściwych warunków 
do dalszego wzrostu wydajności pracy i obniżki kosztów w latach następ- 
nych. Zatem nie negując zależności od poprzednich faz tego procesu: pro- 
gramowania, projektowania i planowania, wymagających równoległego 
poważnego usprawnienia — budownictwo musi przystąpić do porządkowa- 
nia swoich własnych spraw, traktując to jako główne zadanie w roku bie- 
żącym. Wypada podkreślić, że przystępujemy do tego w warunkach, w któ- 
rych zasadnicze znaczenie ma dla nas dokonana przez XIV Plenum ocena 
sytuacji gospodarczej oraz wprowadzane w związku z tym ograniczenia 
nakładów inwestycyjnych w latach 1964 i 1965. Oznacza to zmniejszenie 
napięcia w dynamice zadań produkcyjnych budownictwa, aczkolwiek 
w odniesieniu do przedsiębiorstw resortu jest cno nadal duże. Opraco- 
wany przez resort program działania obejmuje sprawy budownictwa w za- 
kresie odpowiadającym nowemu układowi organizacyjnemu oraz rozsze- 
rzonym kompetencjom ministerstwa; dotyczy zatem zarówno problema- 
tyki samego wykonawstwa, jak i projektowania, nad którym nadzór przej- 
muje ministerstwo. W związku z tym prace ministerstwa, zjednoczeń 
i przedsiębiorstw będą się koncentrować na następujących zagadnieniach: 


1) usprawnieniu planowania jako procesu wpływającego w sposób za- 
sadniczy na możność organizowania prawidłowej działalności przed- 
siębiorstw, 


2) dalszemu zwiększaniu efektywności postępu technicznego, jako 
łównej drogi obniżki kosztów własnych w budownictwie, 

3) poprawie organizacji zarządzania i zwiększeniu gospodarności 
w pracy przedsiębiorstw wykonawczych. 


Wynikające z tych postulatów konkretne zadania dla wszystkich jedno- 
stek resortu precyzuje niżej przytoczony program działania. Na jego pod- 
stawie wszystkie jednostki organizacyjne opracowują obecnie szczegółowe 
programy przedsięwzięć organizacyjno-technicznych, stanowiące integralną 
część planów techniczno-ekonomicznych przedsiębiorstw. Programy przed- 
sięwzięć organizacyjno-technicznych zatwierdzą w terminie do 29 lutego 
1964 r. konferencje samorządu robotniczego, wraz z planem rocznym. Za- 
dania nim ujęte będą traktowane na równi z zadaniami dyrektywnymi, 
a realizacja ich będzie oceniana według zasad przyjętych przy analizie wy- 
konania planu. W ciągu roku KSR co kwartał będą oceniać realizację planu 
i programu oraz informować załogę, na podstawie sprawozdania dyrektora 
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przedsiębiorstwa, o przebiegu ich wykonania zgodnie z kwartalnymi anad 
lizami działalności gospodarczej. | 


%* 


Istotnym utrudnieniem w pracy przedsiębiorstw budowlano-montażo- 
wych było dotychczas późne formułowanie zadań produkcyjnych, zmien- 
ność planu inwestycyjnego w ciągu roku oraz brak zbilansowania nakła- 
dów inwestycyjnych z mocą przerobową przedsiębiorstw wykonawczych. 


W związku z tym ministerstwo przedsięwzięło kroki w kierunku wpro- 
wadzenia systemu ciągłego, dwuletniego programowania inwestycji i bu- 
downictwa. Dążymy więc do tego, aby rozdział robót na 1965 r. przepro- 
wadzony został w lipcu 1964 r., łącznie z wstępnym rozdziałem robót na 
rok 1966. Ostateczne zadania przedsiębiorstw wykonawczych na rok 1963 
ustalone zostaną we wrześniu 1964 r. Analogicznie będzie się postępować 
w następnych latach, przyspieszając terminy prac nad planem o 1 mie- 
siąc. Wprowadzenie ciągłego dwuletniego planowania zostanie wykorzy- 
stane do praktycznej realizacji systemu zawierania umów wieloletnich 
obejmujacych całość zadania inwestycyjnego. 

Dla zbilansowania nakładów inwestycyjnych z mocą przerobową mini- 
sterstwo dążyć będzie do przyjęcia zasady, że wielkość inwestycji w po- 
szczególnych województwach powinna być dostosowana do potencjału 
przedsiębiorstw wykonawczych na tym terenie, określonego z uwzględnie- 
niem maksymalnych, ekonomicznie uzasadnionych możliwości wzrostu 
mocy produkcyjnej. W związku z tym ministerstwo w porozumieniu z Ko- 
misją Planowania przy Radzie Ministrów opracuje projekt odpowiedniego 
aktu normatywnego (uchwały Rady Ministrów) w sprawie powierzenia 
funkcji rozdziału robót zjednoczeniom wiodącym budownictwa, jako fa- 
chowym organom terytorialnej koordynacji branżowej, oraz przyspieszy 
prace nad metodą określania zdolności produkcyjnej przedsiębiorstw. 
Równolegle z.tym w 1964 r. będą kontynuowane prace nad doskonaleniem 
mierników proaukcji w celu wprowadzenia w budownictwie — obok mier- 
nika produkcji globalnej — takich mierników wartościowych, jak np.: 
normatywna wartość przetworzenia, normatywna pracochłonność robót 
lub produkcja czysta, oraz mierników liczonych w jednostkach natural- 
nych. Zakłada się, że do końca czerwca br. opracowane zostaną wytyczne 
w sprawie usprawnienia metod planowania i analizy produkcji pomocni- 
czej i usług w zakresie wielkości produkcji, wydajności pracy i funduszu 
płac, w celu zapewnienia ściślejszego powiązania tych rodzajów działal- 
ności z rozmiarami produkcji budowlanej. 


Podstawowym źródłem wzrostu wydajności pracy i obniżki kosztów 
w budownictwie jest rozwój postępu technicznego. W decydującej mierze 
postęp ten wprowadza się na etapie projektowania. Jednakże obecne roz- 
wiązania projektowe nie uwzględniają jeszcze w dostatecznej mierze po- 
stulatu obniżki kosztów budownictwa. Niedostateczny jest przede wszyst- 
kim w praktyce zakres stosowania typowych projektów oraz unifikacji 
elementów prefabrykowanych. Ilość obiektów wznoszonych według pro- 
jektów typowych jest zbyt mała, z kolei lista projektów zakwalifikowa- 
nych do stosowania jako typowe jest szeroka i wymaga poważnego ogra- 
niczenia. W związku z tym — niezależnie od realizacji zadań postępu tech- 


25 


niczego, wdrażanych praktycznie w 1964 r. w formie stosowania budow*= 
nictwa uprzemysłowionego, rozwoju nowej techniki i rozszerzania mecha- 
nizacji robót — podjęte zostaną przez resort zasadnicze prace nad uspraw- 
nieniem projektowania. 

W szczególności do końca czerwca br. przeprowadzona zostanie selekcja 
typowych i powtarzalnych projektów budownictwa mieszkaniowego oraz 
szkolnego, w kierunku radykalnego ograniczenia ich ilości do zestawu pro- 
jektów typowych, spełniających w głównej swej masie warunki budow- 
nictwa oszczędnego. Równocześnie z tym przeprowadzi się selekcję i unifi- 
kację typowych elementów prefabrykowanych dla budownictwa, której 
celem jest osiągnięcie zestawu elementów o najlepszych wskaźnikach 
techniczno-ekonomicznych w każdej grupie. Na tej podstawie rozszerzona 
zostanie seryjna produkcja przemysłowa zunifikowanych elementów. 


Niezależnie od tego w terminie do 30 czerwca br. wydane zostaną rów- 
nież przepisy przewidujące zaostrzenie trybu wyrażania zgody na stoso- 
wanie projektów indywidualnych w budownictwie ogólnym óraz wprowa- 
dzene zostaną rygory stosowania elementów i projektów typowych w okre- 
ślonych rodzajach obiektów budownictwa przemysłowego. W celu umożli- 
wienia szybkiego adaptowania projektów typowych do konkretnych wa- 
runków pracy poszczególnych przedsiębiorstw wykonawczych, powstaną 
przy tych przedsiękiorstwach pracownie projektowe, zajmujące się tego 
rodzaju zadaniami. Dopływ kadr do nowo powoływanych pracowni pro- 
jektowych przy przedsiębiorstwach wykcnawczych zostanie zapewniony 
w rezultacie zinniejszenia zatrudnienia w biurach projektów. Dodatkowe 
rezerwy biur projektowych ujawnią się po weryfikacji mocy produkcyjnej 
tych biur (ra tle potrzeb), jaka zostanie dokonana przez resort w połowie 
1964 roku. | | 

W ciągu 1964 r. położony zcstanie nadal silny nacisk na budownictwo 
oszczędne, tj. mieszczące się w granicach około 1900 zł kosztu bezpośred- 
niego za 1 m” powierzchni użytkowej. Połowa obiektów nowo rozpoczyna- 
nych w tym roku będzie miała charakter budownictwa oszczędnego. W ra- 
zie zlecenia przez DPOR okiektów nie spełniających wymagań obniżki 
kosztów oraz prawidłowej technologii robót, a także w przypadku niedo- 
statecznej proporcji budownictwa oszczędnego, przedsiębiorstwa zobowią- 
zane zostaną do ponownego rozważenia decyzji o przydziale robót 
i do występowania z wnioskami o zamianę opracowywanych  pro- 
jektów na bardziej oszczędne. Niezależnie od tego w terminie do 29 lutego 
1964 r. opracowany zostanie w porozumieniu z Ministerstwem Gospodarki 
Kcmunalnej program budownictwa o obniżonym standardzie, określający 
rcedzaje, rozmiary i terminy realizacji tego budownictwa. 

Wykonanie pluncwanych zadań wymaga poważnego uporządkowania 
przez przedsiębiorstwa własnej gospodarki oraz ujawnienia w ten sposób 
i wykorzystania znacznych rezerw. W związku z tym w szczegółowych 
prcaramach przedsięwzięć organizacyjno-technicznych przedsiębiorstw 
podjęte zostaną następujące środki działania: 

— w zakresie organizacji produkcji wyznaczy się terminy: rozpoczyna 
nia ckiektów i oddawania ich do użytku w sposób zapewniający 
koncentrację i możliwie najbardziej rytmiczny rozkład efektów rze- 
czowych; w budownictwie mieszkaniowym terminy rozpoczynania 
obiektów w 1964 r. powinny zapewniać oddanie do użytku w 1965 r. 


w I kwartale 200%, w II i III kwartale minimum po 250% i w IV kwar- 
tale — maksimum 30%, planu rocznego, przy przestrzeganiu norma- 
tvwnych cykli produkcyjnych, 

— przeprowadzi się również aktualizację posiadanych i uzupełnienia 
brakujących harmonogramów robót oraz dostosowanie ich do umow- 
nych terminów oddawania obiektów do użytku, jak również opraco- 
wany zostanie plan likwidacji budów zakładający przyspieszenie 
terminów kończenia robót na wygasających placach budowy. 

W związku z wydatnym zmniejszeniem godzin nadliczbowych, wynoszą- 
cym 500/, w skali resortu w stosunku do ubiegłego roku, dozwolone będzie 
stosowanie tych godzin w zasadzie w przypadkach koniecznych ze wzglę- 
dów technologicznych. Natomiast zakłada się dalsze rozszerzanie systemu 
pracy wielozmianowej, tak aby zapewnić objęcie nią 10% załogi zatrud- 
nionej na zmianach dodatkowych. Ponadto produkcja pomocnicza zostanie 
dostosowana do aktualnych potrzeb budów, a nieekonomiczne drobne za- 
kłady o rzemieślniczych metodach wytwarzania zostaną zlikwidowane. 

Konieczne jest uporządkowanie spraw w dziedzinie zatrudnienia i dyscy- 
pliny pracy. Zakłada się zmniejszenie liczby robotników, delegowanycn 
i dcwożonych własnymi śrcdkami transportu, zwłaszcza z dużych odleg- 
łości, jak również zmniejszenie liczby zatrudnionych w grupie „po- 
zostali fizyczni', między innymi przez komasację dozoru na budowach oraz 
przez łączenie funkcji. Ograniczona zostanie również liczba robotników za- 
trudnionych w produkcji pomocniczej, usługach itp., przy racjonalnym 
ograniczeniu usług do niezbędnych potrzeb, warunkujących prawidłowość 
obsługi produkcji podstawowej. Zwolnienia, w związku z sezonowym obni- 
żeniem się produkcji w I kwartale, oprą się na zasadzie, że przedsiębior- 
stwa zobowiązane są zwalniać tych pracowników, którym nie mogą zapew- 
nić pełnego wykorzystania dnia roboczego na skutek braku rcbót. Wynika 
z tego, że im większą rytmiczność w produkcii csiągsnie przedsiębiors. va, 
tym mniej zwolni robotników. Stanowić to będzie istotny kodziec do z7a- 
pewnienia odpowiedniego frontu robót w okresie zimcwym. 

Wprowadza się także ścisłe przestrzeganie limitów zatrudnienia pra- 
cowników umysłowych i likwidację przerostów administracyjnych przez 
uproszczenie wewnętrznej organizacji, łączenie stanowisk pracy oraz ko- 
mórek funkcjonalnych. 

Równocześnie rozkład urlopów dostosowany zostanie do potrzeb pro- 
dukcji, przy przyjęciu zasady, że ilość urlopów w III kwartale powinna 
równać się 1/4 urlopów udzielanych w ciągu roku, co oznacza zmniejszenie 
urlopów w tym kwartale mniej więcej o 1/3, zaostrzy się taxże kontrolę 
obecności i dyscypliny pracy na budowach oraz w .przedsiębierstwacii. 
Przeciwdziałać się będzie także nieuzasadnionzamu przepłvwowi pracow- 
ników fizycznych i umysłowych między przedsiębiorstwami, a zwłaszcza 
przyjmowaniu na tych samych lub korzystniejszych warunkach pracow- 
ników zwolnionych za naruszanie dyscypliny pracy. 

W celu wzmocnienia zarówno pod wzslędem ilościowym, jak i jakościo- 
wym kadry inżynieryjno-technicznej, w wykonawstwie angażowani będą 
inżynierowie i technicy zwalniarii z biur projektow. 

W zakresie płac w ciągu 1964 r. zakończone zostaną prace nad uściśle- 
niem technicznie uzasadnionych norm pracy budownictwa ogólnego oraz 
przygotowane będą katalogi norm i cen akordowych. W tym samym czasie 
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przedstawiony zostanie projekt uchwały Rady Ministrów w sprawie tabel 
płac. W związku ze zmianą warunków wykonania robót w przedsiębior- 
stwach dokona się aktualizacji zakładowych norm pracy i cenników akor- 
dowych zbliżając je do norm technicznie uzasadnionvch. Dotyczy to 
zwłaszcza produkcji pomccniczej i usług. Rozszerzony zostanie zakres sto- 
sowania akordu zryczałtowanego do 35%, w skali resortu oraz ulepszony 
system jego funkcjonowania przez zwiększenie odpowiedzialności za ter- 
minowość i jakość wykonywania robót oraz oszczędną gospodarkę mate- 
riałami. Ponadto usprawni się i rozszerzy system wewnętrznej kontroli 
płac przed wypłatą zarobków, jak również zaostrzy kontrolę prawidłowości 
wypełniania i obiegu pierwotnej dokumentacji zarobkowej. 

W zakresie pracy sprzętu przedsiębiorstwa powinny uzyskać wzrost wy- 
dajności maszyn budowlanych w granicach 10% do 15% w stosunku do 
„roku 1963, z czego: 

a) co najmniej 60% powinno dać zwiększenie zmianowości pracy cięż- 

kiego sprzętu do poziomu 1,3 zmiany, 

b) co najmniej 40% powinno dać skrócenie postojów remontowych oraz 
przerzutów między budcwami, 

c) pozostały wzrost wydajności zapewni usprawnienie planowania za- 
budowy osiedli i organizacji placu budowy oparte na projektach 
organizacji robót, zapewniających zharmonizowanie produkcji z pracą 
sprzętu oraz intensyfikacją jego wykorzystania. 

w tym celu od początku br. zaostrzone zostały, w stosunku do 1963 r., 

normy wydajności maszyn budowlanych (przykładowo: koparek o 21%, 
spycharek o 440%, zgarniarek o 10%, żurawi samojezdnych o 5%). 


Będzie nadal usprawniana gospodarka remontowa przez rozszerzanie 
postępowych metod napraw w drodze wymiany zespołów i podzespołów, 
skrócenia norm postojów remontowych sprzętu we własnych zakładach 
naprawczych, zmiany systemu zaopatrzenia w części zamienne oraz roz- 
szerzania regeneracii części zamiennych i zespołów. Równocześnie zostanie 
wzmocniona kontrola techniczna nad jakością napraw oraz przyspieszone 
usuwanie usterek poremontowych, między innymi przez przedłużenie 
okresu gwarancyjnego dla wszystkich ciężkich maszyn budowlanych oraz 
wprowadzenie kar umownych w razie awarii maszyny w okresie gwaran- 
cyjnym. 

W przedsiębiorstwach dysponujących znacznym potencjałem sprzętu 
zorganizowane zostaną specjalne brygady zajmujące się montażem i de- 
montażem ciężkich maszyn, jak również rozszerzona zostanie sieć specja- 
listycznych przedsiębiorstw gospodarki ciężkimi maszynami. Tam gdzie 
jest to ze względów organizacyjnych i ekonomicznych nieuzasadnione, 
stworzona zostanie centralna dyspozycja ciężkimi maszynami budowlany- 
mi na szczeblu zjednoczeń oraz zwiększona liczba szkolonych operatorów 
(maszynistów) sprzętu ciężkiego a 12%/, w stosunku do roku ubiegłego. Po- 
nadto rozszerzony zostanie zakres mechanizacji, zwłaszcza pracochłonnych 
robót wykończeniowych i pomocniczych. 

W zakresie branżowego transportu samochodowego przewiduje się 
wzrost zadań o 16% w stosunku da roku ubiegłego. Część tych zadań 
wynika z konieczności dalszego odciążenia kolei od przewozu 
materiałów budowlanych, głównie kruszywa. Dodatkowe utrudnienie sta- 
nowi uchylanie się zakładów pozaresortowych od części zadań ko- 


28 


niecznych do wykonania w 1964 r. W tych warunkach wykonanie posta- 
wionych zadań osiągnięte zostanie głównie przez: wykorzystywanie 
lokalnych źródeł surowcowych i eliminację składowisk pośrednich, powo- 
dujacych wtórne przewozy, większą koncentrację taboru samochodowego 
w przedsiębiorstwach transportowych (likwidacja baz w przedciębior- 
stwach wykonawczych), wzrost udziału przewozów wyspecjalizowanych, 
jak np. cementu luzem o 40%, (do 2 300 tys. ton) i szkła płaskiego o 100% 
(do 5 000 tys. m?) w stosunku do roku 1963. 


Nieodzowne jest lepsze wykorzystanie przyczep samochodowych, 
zwłaszcza do przewozów soentralizowanych i na dłuższe odległości — przy 
założeniu, że w skali resortu co najmniej 50%, skrzyniowego taboru po- 
winno być na stałe sprzężone z przyczepami. Ponadto rozszerzy się zakres 
stosowania pracy dwuzmianowej do 150%, posiadanego taboru samochodo- 
wego, jak również zwiększy przewozy scentralizowane o 300/9 w stosunku 
do roku ubiegłego (do 14 mln ton). 

Równocześnie konieczne będzie zapewnienie wykonania przez własne 
zaplecze napraw głównych, które nie znajdą się w planach pozaresorto- 
wych zakładów remontowych, m. in. zorganizowanie centralnego zakładu 
napraw głównych dla samochodów ciężarowych ,„Skoda''. 


W zakresie gospodarki materiałowej opracowane zostaną w ramach pla- 
nów techniczno-ekonomicznych na rok 1964 szczegółowe plany urucho- 
mienia zapasów zbędnych i nadmiernych zgromadzonych na koniec 1963 r. 
oraz kontynuowana będzie zasada limitowania zapasów przez ministerstwo 
dla zjednoczeń i przez zjednoczenia dla przedsiębiorstw. Jednocześnie zo- 
staną podjęte w przedsiębiorstwach prace nad usprawnieniem trybu zama- 
wiania materiałów przez wewnętrzną kontrolę zapasów i limitowanie za- 
kupów. Rozszerzony oraz ulepszony zostanie system rozliczeń z pobra- 
nych materiałów i ściślej powiązany z bodźcami materialnego zaintereso- 
wania. 

W celu wzmocnienia rozrachunku gospodarczego od poczatku br. wpro- 
wadzono w 9 przedsiębiorstwach jednorazowe rozliczenie z inwestorem za 
obiekt, zgodnie z uchwałą Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 
z dnia 21 sierpnia 1963 r. w sprawie przeprcwadzenia eksperymentu do- 
tyczącego nowych zasad planowania, finansowania i rozliczeń w budow- 
nictwie mieszkaniowym. Ponadto rozszerzony zostanie trzyetapowy system 
rozliczeń w budownictwie mieszkaniowym na wszystkie obiekty nowo 
rozpoczynane w 1964 r.; w tym celu ministerstwo opracowuje odpowiedni 
projekt uchwałv Rady Ministrów. Również maksymalnie rozszerzone 
zostanie stosowanie ryczałtów umownych, tak aby objąć nim w 1964 r. 
w zasadzie całość budownictwa mieszkaniowego. Równolegle do końca 
czerwca 1964 r. przeprowadzona zostanie rewizja sprawozdawczości we- 
wnętrznej resortu pod kątem widzenia zmniejszenia jej pracochłonności 
i uzyskania optymalnego układu danych niezbędnych do zarządzania. 

Postulat zwiększenia wydajneści środków produkcji znajdujących się 
w gestii resortu wvmaga dalszych zmian w strukturze i układzie sieci 
przedsiębiorstw. Zmiany te powinnv zmierzać do komasacji małych, nie- 
ekonomicznych jednostek i wydzielania z przedsiębiorstw wielobranżo- 
wych jednostek specjalistycznych. W celu pełnego skoordynowania pracy 
przedsiębiorstw budowlano-montażowych. działających w różnych ukła- 
dach organizacyjnych, zachodzi ponadto konieczność koordynacji branżo- 
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wej. W związku z tym resort podejmie starania o rozszerzenie z dniem 
1 lipca 1964 r. zakresu koordynacji branżowej w budownictwie na całość 
uspołecznionego wykonawstwa budowlanego. W I kwartale br. zostanie 
zakończony pierwszy etap komasacji małych przedsiębiorstw, przeprowa- 
dzanej w związku z przejmowaniem jednostek planu terenowego. Do dnia 
30 września 1964 r. zjednoczenia opracują propozycje dalszej komasacji, 
zmierzającej do likwidacji przedsiębiorstw o przerobie rocznym poniżej 
80 mln zł. Podjęte zostanie również działanie na rzecz powiązania biur 
projektów podległych radom narodowym, zajmujących się projektowa- 
niem budownictwa ogólnego, z odpowiednimi terytorialnie zjednoczeniami 
budownictwa. 

Dla zapewnienia prawidłowej organizacji przedsiębiorstw wykonawczych 
ministerstwa dokona odpowiednich opracowań dotyczących przykładowej 
struktury wewnętrznej zjednoczenia i zarządu przedsiębiorstwa, jak rówe 
nież znowelizuje instrukcję w sprawie zasad generalnego wykonawstwa, 
Ponadto opracowany zostanie pod kątem widzenia obecnych wymagań 
typowy zakres obowiązków kierownika budowy i zasady jego współdzia- 
łania z zarządem i zapleczem przedsiębiorstwa oraz przygotuje się wy- 
tyczne w sprawie zasad dokumentacji organizacyjnej procesu produkcyj- 
nego na budawie. 


* 


Przedstawiony w ogólnym zarysie program działania Ministerstwa Bu- 
downictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych stanowi syntezę szcze- 
gółowych wytycznych przekazanych zjednoczeniom i przedsiębiorstwom 
budcwlano-montażowym w resorcie. 

Realizacja tego programu powinna znacznie usprawnić działalność pro- 
dukcyjną w zakresie budownictwa, podnieść jej efektywność i zapewnić 
także realizację zadań 1964 r. zgodnie z ustaleniami XIV Plenum oraz 
planów gospodarczych. Niemniej jednak — niezależnie od podejmowanych 
przedsięwzięć przez ministerstwo — musi być równolegle usprawniana 
przez właściwe jednostki gospodarcze całość zagadnień inwestycyjnych, 
które — jak to wyżej uzasadniono — w poważnym stopniu warunkują pra- 
widłowość procesów w produkcji budowlano-montażowej. Dotyczy to 
zarówno doskonalenia procesu inwestycyjnego w fazie programowania, 
planowania i projektowania, jak również odpowiedniego do zmian w tech- 
nice — warunkującej przecież realizację zadań — zaopatrzenia budow- 
nictwa w nowoczesne maszyny, drobny sprzęt zmechanizowany i środki 
transportu. Dotyczy to także zaopatrzenia w nowoczesne, bardziej efek- 
tywne asortymenty materiałowe wytwarzane w szczególności przez prze- 
mysł ciężki i chemiczny. W zakresie tym resort będzie rozwijał szeroką 
i aktywną współpracę ze wszystkimi właściwymi jednostkami, co wraz 
z usprawnieniami wewnątrz resortu powinno się w sumie złożyć na pod- 
niesienie produktywności budownictwa, skrócenie cykli budowy i obniżkę 
kosztów inwestycji. 


0 rezerwach 
w planowaniu gospodarczym 


STANISŁAW KUZIŃSKI 


Pomimo że problem rezerw w planowaniu gospodarki socjalistycznej 
jest równie stary, jak samo planowanie, stał się on znowu aktualny 
i zasadniczy zarówno w swoich dawniejszych aspektach, jak i nowych. 
W wytycznych XIV Plenum KC znajduje się on w kontekście oceny do- 
tychczasowej realizacji planu 5-letniego oraz jako postulat na przyszłość. 


Rozwinięcie koncepcji systemu rezerw, sposobu i tempa ich gromadze- 
nia, struktury rzeczowej, trybu i warunków dysponowania nimi jest, 
w okresie poprzedzającym opracowanie planu 5-letniego na lata 1966— 
1970, zadanięm o doniosłym znaczeniu praktycznym. Prace w tym kie- 
runku powinno się szybko podjąć na różnych szczeblach planowania go- 
spodarczego. 

Uwagi poniższe dotyczą w zasadzie rezerw w planie wieloletnim, 

Można powiedzieć, że istnieją dwa zasadnicze powody, dla których pro» 
blem rezerw stał się szczególnie ostry: 

— bez dostatecznych rezerw następuje w praktyce zmiana planowanych 
głównych proporcji rozwoju gospodarki narodowej, a zwłaszcza proporcji 
pomiędzy produkcją środków produkcji a produkcją środków spożycia, 

— rezerwy są niezbędne dla pełniejszego uruchamiania intensywnych 
dźwigni postępu gospodarczego, zwłaszcza w dziedzinie kosztów produkcji, 
oraz dla przystosowania produkcji do rzeczywistych, jakościowych po- 
trzeb konsumpcji, inwestycji i eksportu. 

Jest to więc problem wielopłaszczyznowy, a w rachubę wchodzą tu zja- 
wiska o rozmaitym charakterze w dziedzinie inwest tycji, rolnictwa, zdol- 
ności produkcyjnych i bilansów materiałowych. 


Tworzenie planowych rezerw, niezależnie od ich charakteru, na krótką 
metę stoi w bezpośredniej sprzeczności z dążeniem do podniesienia lub 
tylko utrzymania dotychczasowego tempa wzrostu gospodarczego, z dąże- 
niem do wzrostu spożycia i inwestycji. Odciągnięcie wytworzonych zaso- 
bów na cele bezpośrednio nieuchwytne kosztem zmniejszenia możliwości 
szybszego wzrostu dochodu narodowego w najbliższej przyszłości wymaga 
głębokiego rozeznania mechanizmu realizacji zadań planowych i rzeczywi- 
stych potrzeb poszczególnych ogniw gospodarki. Znalezienie optymalnych 
kwot rezerw jest zadaniem trudnym i nieprędko nauczymy się wyznaczać 
je w niezbędnej, lecz produktywnej skali, tak aby jednocześnie plan nie 
tracił mobilizującej roli. Nie ulega jednak wątpliwości, że stawiając do- 
tychczas na pierwszym miejscu mobilizujący charakter planu zaniedbano 
sprawę rezerw, co w końcu odbiło się ujemnie na tempie wzrostu gospo- 
darki. Mamy więc obniżone tempo wzrostu i nie mamy dostatecznych re- 
zerw. | 
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Dla zapewnienia realności planu nie wystarczy samo tylko „ostrożne'* 
szacowanie wskaźników w bilansach gospodarki. Wchodzi tu w grę tak 
duża liczba przybliżeń i hipotez, które na dobrą sprawę zezwalałyby na 
planowanie zupełnie nieznacznych postępów gospodarki. W takim wy- 
padku jednak w wykonaniu planu odkładałyby się zasoby na różnych od- 
cinkach w sposób nie zharmonizowany, nie pozwalający na właściwe wy- 
zyskanie nadwyżek realizacji nad wskaźnikami planu. 

Zapewnienie wewnętrznej zgodności planu nie wyczerpuje, rzecz jasna, 
zagadnienia optymalizacji wzrostu, tj. maksymalnego zbliżenia się do peł- 
nego i racjonalnego wykorzystania czynników go określających. Sam plan, 
niezależnie od wysiłków w toku jego realizacji, zawsze zawierać będzie 
pewne ryzyko, bez którego jednak trudno byłoby zapewnić warunki pla- 
nowej reprodukcji rozszerzonej. 

Potrzebne jest zachowanie pewnego stopnia napięcia planu. Jednocześ- 
nie muszą istnieć takie instytucjonalne gwarancje jego realności, które 
umożliwiają optymalizację procesów gospodarczych w toku wykonania 
planu. 


1. REZERWY W DZIEDZINIE INWESTYCJI 


Rezerwy w tej dziedzinie stanowią zasadniczy warunek pomyślnej rea- 
lizacji nie tylko samego programu inwestycyjnego, lecz także całego planu 
wieloletniego. 

Sedno zagadnienia tkwi w niemożliwości określenia z wystarczającą do- 
kładnościa przebiegu rozwoju gospodarczego, zarówno co do jego tempa 
i struktury, jak i co do środków niezbędnych do osiągnięcia planowanych 
wskaźników. Jeśli przyrost dochodu narodowego jest faktycznie wyższy 
od planowanego, a środki przeznaczone do jego wykonania utrzymały się 
w określonych ramach (lub są niższe, jak np. w ciągu ubiegłej 5-latki 
w dziedzinie przyrostu zatrudnienia), to sprawa polega na prawidłowym 
zagospodarowaniu dóbr wytworzonych ponad plan, a zwłaszcza ich po- 
działu na spożycie i inwestycje. Jednakże nawet w takim pomyślnym wy- 
padku posiadanie rezerw dochodu narodowego w odpowiednich formach 
pozwala na znacznie lepsze wykorzystanie nadwyżek niż wtedy, gdy brak 
rezerw. Można mieć nadwyżki i nie móc przeznaczyć ich na pożądane cele. 
Odnosi się to przede wszystkim do programu inwestycyjnego, którego roz- 
szerzenie w toku wykonywania długoletnich zamierzeń jest uwarunko- 
wane posiadaniem środków w postaci materiałów budowlanych, zdolności 
przerobowych przedsiębiorstw budowlanych, możliwością produkcji lub 
importu sprzętu inwestycyjnego. 

Jeśli przyrost dochodu narodowego jest niższy od przewidywanego, 
a środki do uzyskania tego obniżonego przyrostu okazały się niewystar- 
czające, wówczas zmienia się cała struktura podziału dochodu narodowego 
i struktura programu inwestycyjnego. Wyrika to z konieczności kontynuo- 
wania inwestycji rozpoczętych mniej więcej zgodnie z harmonogramem 
rcbót. jeśli chcemy uniknąć poważnych strat w zamrożonych środkach 
i zachwiania planu oddawania kluczowych inwestycji do użytku. Odnosi 
się to szczególnie do inwestycji o długim cyklu budowy, które stanowią 
u nas rdzeń programu inwestycyjnego. Redukcja planu inwestycyjnego 
zawsze wiąże się ze stratami nie tylko bezpośrednio wymiernymi w po- 
staci zamrożenia środków i opóźnienia rozruchu produkcji, lecz także bez- 
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pośrednio niewymiernymi w postaci wtórnych skutków zaniechania lub 
głębszego ograniczenia inwestycji nie uznanych w danej chwili za naj- 
ważniejsze. Dla zachowania niezakłóccnego przebiegu robót i napływu 
zamówionych urządzeń dla inwestycji kluczowych trzeba bowiem, wobec 
ograniczenia przyrostu globalnej masy środków w porównaniu z oczeki- 
wanymi, redukować tytuły przede wszystkim w dziedzinach o krótkim 
cyklu realizacji zamówień, tytuły jeszcze nie rozpoczęte, które miały 
wchodzić do realizacji w ciągu poszczególnych lat planu wieloletniego. 
Następuje więc redystrybucja środków i kształtują się nowe, bynajmniej 
nie zamierzone proporcje wzrosiu. Ograniczone zostają nakłady na działy 
konsumpcyjne (zwykle, z wyjątkiem rolniczych, o krótszym cyklu) i na- 
kłady na mniej kapitałochłonne dziedziny przetwórstwa w ogóle. Prze- 
suwa się w ten sposób ciężar nakładów na działy „bazowe z niemożnością 
realizacji uprzedniego programu, pełniejszego wykorzystania istniejącej 
produkcji surowców 1 półfabrykatów w. działach dalej posuniętego prze- 
twórstwa. Zwiększa się więc obciążenie inwestycyjne przyrostu dochodu 
narodowego, rozwój staje się w tym sensie bardziej kosztowny. 


Pierwszym typem rezerwy inwestycyjnej, zagwarantowanej w bilan- 
sach podziału dochodu narodowego, winna być rezerwa związana z po- 
ziomem i dynamiką przyrostu dochodu narodowego. Suma nakładów inwe- 
stycyjnych, rozdzielonych pomiędzy poszczególne działy i gałęzie gospo- 
darki, powinna być niższa od kwoty nakładów inwestycyjnych wynika- 
jącej z planowanej dynamiki i podziału dochodu narodowego. Różnica 
pomiędzy tymi dwiema wielkościami może być wprowadzana sukcesywnie 
do rocznych planów inwestycyinych pod warunkiem osiągnięcia zamie- 
rzonych wskaźników wzrostu dochodu narodowego w roku poprzednim. 
Jest to konieczne dla uniknięcia przesunięć pomiędzy inwestycjami a spo- 
życiem w skali jednego roku, zdawałoby się, nie tak znacznych, które 
w rezultacie jednak dają zasadnicze zmiany proporcji, jeśli nakładają się 
na siebie przez kilka lat. 

Rzeczowa struktura uzyskiwanego przyrostu produktu społecznego 
może jednakże stać na przeszkodzie uruchomieniu tej rezerwy. Wtedy gdy 
produkcja środków inwestycyjnych lub środków produkcji w ogóle prze- 
kracza zamierzone rozmiary, a produkcja środków spożycia nie osiąga 
wskaźników planu, wchodzi w rachubę rozszerzenie eksportu pierwszego 
działu i zwiększenie importu dla działu drugiego, a także ograniczenie 
importu inwestycyjnego (lub jego przyrostu) oraz zmniejszenie eksportu 
artykułów konsumpcyjnych (lub jego przyrostu). Możliwości tego typu 
manewru są nader wąskie. Aby były one bardziej realne, potrzebna jest 
rezerwa określonych „dewizowych* produktów lub środków płatniczych. 
Samo wykonanie oraz przekroczenie planów produkcji materiałów i urzą- 
dzeń inwestycyjnych (a tak u nas najczęściej realizuje się plany) nie po- 
winno być wystarczającym uzasadnieniem przekroczenia planu inwesty- 
cyjnego ponad „limity'* ustalone dla poszczególnych branż, jeśli jedno- 
cześnie wzrost produkcji środków spożycia nie osiąga zamierzonych roz- 
miarów. Naruszenie równowagi pomiędzy siłą nabywcza a podażą towa- 
rów na rynku i pogłębienie trudności w handlu zagranicznym będzie 
z ręguły naturalnym następstwem przesunięć w strukturze produktu spo- 
łecznego, choćby dochód narodowy osiągał w globalnych rozmiarach za- 
mierzony przyrost. 
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Tendencja ta jest w naszej gospodarce, jak się wydaje, dość trwała ze 
względu na większą „autarkiczność'* działu środków produkcji (i łatwiej- 
szy import dla tego działu pochodzący z krajów socjalistycznych) niż 
działu środków spożycia, uzależnionego w wysokim stopniu od importu 
z krajów kapitalistycznych. Rezerwa inwestycyjna dla amortyzacji tego 
typu zjawisk musi odznaczać się wysokim stopniem płynności. 


Tak więc centralna rezerwa wieloletniego planu inwestycyjnego, zwią- 
zana z osiągnięciem planowanego przyrostu dochodu narodowego, i struk- 
tura rzeczowa tego przyrostu, może być tworzona w ramach ogólnej re- 
zerwy planu gospodarczego, której cele ogarniają nie tylko procesy inwe- 
stycyjne, lecz także wyniki produkcji rolniczej oraz sytuację w handlu 
zagranicznym, | 

Rezerwy planu inwestycyjnego powinno się tworzyć systematycznie 
także na szczeblu poszczególnych gałęzi gospodarki. Konieczność two- 
rzenia rezerw tego typu wynika z dwóch rodzajów zjawisk stale towa- 
rzyszących procesom inwestycyjnym: 1) w toku wykonywania planu 
inwestycyjnego zawsze powstaią nowe, nieprzewidziane a ważne potrzeby 
inwestycyjne, 2) koszty inwestycji przewidzianych w planie z reguły są 
wyższe od kwot przyjętych w chwili podejmowania decyzji inwestycyjnej 
i uwzględnionych w planie. 


Żądanie, by plan wieloletni przewidywał w chwili jego układania 
wszystkie potrzeby, byłoby utopią. Brak bowiem obiektywnych podstaw 
do pełnej oceny kształtowania się sytuacji w dziedzinie zaopatrzenia w su- 
rowce, materiały i paliwa (potrzeby te zostają określone na podstawie 
umów wieloletnich z partnerami zagranicznymi, szacunkowych współ- 
czynników zużycia), w dziedzinie trendów rozwoju rolnictwa, w dziedzinie 
nowych możliwości przetwórstwa przemysłowego, w dziedzinie wymiany 
z zagranicą 1 w dziedzinie struktury spcżycia. Mogą tu wchodzić w ra- 
chubę po prostu zmiany w sytuacji gospodarczej najpoważniejszych do- 
stawców zagranicznych i zmiany w sytuacji międzynarodowej w ogóle. 


Jeśli te nowe oceny.i zmiany niezależne od nas wymagają zwiększenia 
produkcji surowców i paliw lub przyspieszenia rozwoju rolnictwa, będzie 
to powodowało konieczność rozszerzenia rzeczowego rozmiarów inwestycji 
i dofinansowania poszczególnych gałęzi. Ten' rodzaj nowych potrzeb kry- 
stalizuje się zwykle w związku z określeniem kierunków rozwojowych 
na lata, wykraczające poza ramy bieżącego planu wieloletniego, i wymaga 
powzięcia wcześniejszych decyzji. Planowanie ciągłe lub 2—3-krotna 
z góry zakładana rewizja planu 5-letniego przeprowadzona w toku wy- 
konania może przeobrazić te potrzeby w nowe postacie planu wielolet- 
niego. Zanim te daleko idqce reformy metod planowania zostaną zreali- 
zowane, trzeba zwiększyć wymagania ilościowe wobec rezerw branżo- 
wych. 


Nowe potrzeby ujawniają się także na tle nowych możliwości tech- 
nicznych podnoszenia efektywności programu inwestycyinega danej ga- 
łęzi. Możliwości te nie mogą być znane u progu planu wieloletniego, jako 
metody liczące się w skali makroekonomicznej, gdyż znajdują się dopiero 
w stadium opracowań technologicznych lub prób adaptacji obcych wzo- 
rów do naszych warunków. Szczególnie istotne są nowe zamierzenia 
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w oszczędzaniu surowców i zastępowania surowców droższych tańszymi. 
Typowę są tu nowe wyroby i technologie przemysłu chemicznego, nowe 
konstrukcje przemysłu maszynowego, nowe wyroby przemysłu lekkiego 
i rolno-spożywczego. Rezerwy na powyższe cele stwarzają więc możli- 
wości nie spóźnionej odpowiedzi na niektóre kwestie stawiane przez 
szybki rozwój współczesnej techniki w poszczególnych gałęziach i zmien- 
ność powiązań ekonomicznych pemiędzy gałęziami. 


Możliwość uruchomienia rezerw tego typu jest swego rodzaju rekom- 
pensatą za ewentualną konieczność podejmowania dodatkowych wysił- 
ków w rozwoju bazy surowcowo-paliwowej lub w rolnictwie. Należy więc 
postulować wydzielenie rezerwy na podstawie analizy dotychczasowych 
odchyleń od planu inwestycyjnego w, programach inwestycyjnych po- 
szczególnych gałęzi gospodarki, 


Cechą charakterystyczną inwestycji w omawianych kierunkach jest ich 
wysokie zapotrzebowanie na nowe maszyny i urządzenia oraz ich wysoka 
importochłonność, Dlatego rezerwa branżowa, aby była realna, musi zna- 
leźć swoje pokrycie w dodatkowych zdolnościach produkcyjnych prze- 
mysłu maszynowego i w środkach płatniczych. 


Podobnego rodzaju rezerwa została już utworzona dla potrzeb inwe- 
stycji związanych z handlem zagranicznym, Większość rozdysponowanych 
środków z tej rezerwy otrzymał przemysł maszynowy z przeznaczeniem 
na uruchomienie produkcji nowych wyrobów, oszczędność surowca de- 
wizewego itp. Nie precyzuje się tutaj z górv, jakiego rodzaju produkcja 
ma być podjęta na podstawie przydzielonych środków. Eliminacja poszcze- 
gólnych cefert zakładów przemysłowvch następuje jedynie na podstawie 
efektów dewizowych w eksporcie lub zastąpienia importu aliernatywny- 
mi przedsięwzięciami. Jednolita metodologia umożliwiająca porównanie 
efektów z nakładami, poparta analiza perspektyw zaopatrzenia materiało- 
wego i zbytu za granicą, pozwala uniknąć przypadkowości w podejmowa- 
niu decyzji. 


Doświadczenia w gospodarowaniu tą rezerwą mogą więc być pomocne 
dla gospodarki rezerwami inwestycyjnymi w poszczególnych branżach. 
Rezerwa inwestycyjna dla potrzeb handlu zagranicznego powinna zaś być 
rozbudowana na większe kwoty. Być może, że trzeba będzie zmienić z cza- 
sem jej „statut”* przez włączenie tematów nie związanych bezpośrednio 
z eksportem lub zastępowaniem importu, lecz o doniosłym znaczeniu 
międzybranżowym. Praktyka dowedzi bewiem, że szereg wysoce efek- 
tywnych przedsięwzięć ginie lub nie jest podejmowanych na skutek „re- 
sortowego' przydziału środków i zadań. Brak często bezpośredniego za- 
interesowania danego resortu w poczynaniach inwestycyjnych innego 
resortż, które mogą być podjęte dla wprowadzenia nowyci rozwiązań 
techniczno-ekonomicznych. Są to na przykład inwestycje w 2:zemyśle 
maszyn włókienniczych służące uruchomieniu produkcji nowych typów 
maszyn wykończalniczych dla przemysłu włókienniczego, umożliwiają- 
cych, niewielkim stosunkowo kosztem, podniesienie wartości rynkowej 
tekstyliów. Są to na przykład inwestycje w przemyśle chemicznym dla 
uruchomieria produkcji nowych tworzyw syntetycznych, umożliwiają- 
cych wysoce efektywne oszczędności zużycia metali kolorowych w sze- 
regu branż. Mogą to być inwestycje w przemyśle materiałów budowla- 
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nych dla zagospodarowania odpadów produkcyjnych innych gałęzi prze= 
mysłu itd. Nowe rozwiązania, wymagające dodatkowych poprzednio nie 
przewidzianych środków. tym trudniej torują sobie drogę, im większą 
liczbę resortow wciąga się Go działania, a sama tylko inicjatywa jednego 
z resortów nie wystarcza wobec braku rezerwowych środków inwestycyj- 
nych wśród partnerów i na szczeblu centralnym. 


Tak wiąc gałęziowe rezerwy inwestycyjne winny być powiązane w jed- 
nolity, lecz elastyczny system stwarzający warunki szybkiej realizacji 
możliwości ujawnionych w toku wykonania planu. Czynnik czasu ma bo- 
wiem częstokroć znaczenie decydujące dla efektywności tego rodzaju po- 
czynań inwestycyjnych. Brak rezerw inwestycyjnych w poszczególnych 
branżach stał się jedną z istotnych przyczyn nierealizowania wielu waż- 
nych wytycznych X Plenum KC w sprawie postępu technicznego. 


' Innego typu rezerwą planu inwestycyjnego w poszczególnych gałęziach 
gospodarki powinna być rezerwa na ewentualne przekraczanie koszto- 
rysów. 


Trzeba przede wszystkim stwierdzić, że stworzenie takiej rezerwy nie 
może być usprawiedliwieniem |lekkomyślności lub braku kwalifikacji 
inwestorów i wykonawców przekraczających planowane koszty. 


Choroby trapiące w tej dziedzinie naszą działalność inwestycyjną są 
tego rodzaju, że bodaj żaden system środków ekonomicznych nie potrafi 
ich uleczyć, jeśli poczucie odpowiedzialności i znajomość tematu będą tak 
mocno szwankowały jak dotychczas. Nic bowiem nie może wytłumaczyć 
przekroczenia kosztów inwestycji planu centralnego o 30—1000%4. Decyzja, 
która bierze za podstawę celowości i efektywności danego tytułu kwotę 
nakładów == X, jest przecież zupełnie inna od tej, jaka zostałaby powzięta, 
gdyby było wiadomo, że faktyczne nakładv wyniosą X --n (a „n' jest 
częstokroć kilkusetmilionową sumą). Zaostrzenie sankcji za tego rodzaju 
poczynania i wprowadzenie nowych rygorów towarzyszących przyjęciu 
inwestycji do planu jest więc zupełnie zrozumiałe *). 


Do przyczyn obiektywnych przekraczania kosztorysów zaliczyć można 
to, że dane rozeznań geologicznych okazują się często zbyt optymistycz- 
ne, dane dotyczace zakresu robót (m. in. dodatkowe inwestycje komple- 
mentarne) w inwestycjach podejmowanych po raz pierwszy w kraju, 
a więc bez doświadczeń projektowych, općźnienia dostaw urządzeń z pro- 
dukcji krajowej (m. in. tzw. nowe uruchomienia w przemyśle maszyno- 
wym) i z importu, powodujące zamrożenie środków w już wydatkowa- 
nych nakładach, zmiany programu przyszłej produkcji i zmiany samej 
koncepcji inwestycji będącej w toku wykonania. 


Walka z tymi i innymi zjawiskami będzie więc długotrwała, skompli- 
kowana i wymagająca jednoczesnego działania w wielu płaszczyznach. 
Tym większego znaczenia nabiera sprawa zabezpieczenia gospodarki przed 
ujemnymi skutkami przekraczania kosztorysów inwestycyjnych. Odrzu- 


*) Oprocentowanie środków trwałych w inwestycjach przedsiębiorstw i zjedno- 
czeń byłoby pewnym czynnikiem „otrzeźwiającym” w padejmowaniu inicjatyw 
inwestycyjnych. 
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cając wypadki skrajne, przekroczenia kosztorysów o 30—100%/ i obniżenia 
kosztów w stosunku do planowanych (te ostatnie, niestety, mniej liczne) — 
główna masa inwestycji okazała się w toku rewizji planu inwestycyjnego 
bardziej kosztowna o 10—127/, od sum przyjętych do planu. 


Jeśli założyć, że do końca 5-latki nastąpią pewne dalsze przekroczenia, 
skala wzrostu kosztów nie powinna przekraczać 150/, całej sumy nakładów 
inwestycyjnych w gospodarce narodowej. Taką więc marżę bezpieczeń- 
stwa winny obejmować branżowe rezerwy inwestycyjne związane z ewen- 
tualnością przekroczenia kosztorysów i biorące za podstawę dalsze trwa- 
nie z niezmiennym natężeniem ujemnych zjawisk leżących u podstaw 
praktyki w tej dziedzinie. Zakładając zaś, że walka z tymi ujemnymi zja- 
wiskami przynosić będzie stopniowo owoce, powyższa marża bezpieczeń- 
stwa będzie mogła być niższa *). 


Podsumowując uwnugi o rezerwach w dziedzinie inwestycji można za- 
„. dać sobie pytanie: jaką część całości nakładów winny one obejmować? 
Przeciwko ro-szerzaniu udziału rezerwy w łącznych nakładach przemawia 
niebezpieczeństwo zwężenia możliwości koncentracji wysiłku na podsta- 
wowych kierunkach decydujących o rozwcju gospodarczym. Odnosi się to 
w szczególności do inwestycji o długim cyklu, co do których decyzji nie 
można odkładać na późniejsze lata, gdyż grozi to zachwianiem proporcji 
lub wręcz możliwości przyszłego rozwoju. Możliwości tworzenia rezerw 
zależą więc w pewnym stopniu od ciężaru gatunkowego tych inwestycji 
w całości programu. 


Dotychczasowe doświadczenia mówią jednak wyraźnie, że straty z ty- 
tułu nieuwzględnienia w rezerwach inwestycyjnych rzeczywistej dyna- 
miki i struktury przyrostu dochodu narodowego, a także nowych potrzeb 
i przekroczenia kosztów inwestycji, prowadzą również do zahamowanii 
wzrostu i niezamierzonego wykrzywienia proporcji rozwoju. Co więcej, 
rozwarcie pomiędzy planowaną dynamiką i strukturą nakładów a rzeczy- 
wistymi możliwościami i potrzebami jest tym większe, im bardziej od- 
dalamy się od okresu uchwalenia planu: jest ono stosunkowo nieznaczne 
w pierwszym roku realizacji planu i bardzo szerokie w roku ostatnim. 
W bieżącym planie 5-letnim na początku trzeciego roku jego wykonania 
rewizja programu inwestycyjnego, stanowiąca właśnie metodę (aczkolwiek 
nader kosztowną) dostosowania planu do możliwości i potrzeb, objęła 
sumę około 70 mld zł, tzn. około 20% sumy nakładów przypadających na 
ostatnie trzy lata 5-latki. Cokolwiek byśmy powiedzieli o motywach i przy- 
czynach tej rewizji i unikając „abiektvwizowania'* tego odsetka — sta- 
nowi on jednak jakąś orientację w skali całego zasadnienia. Dlatego nie 
wydawałby się nadmierny pestulat tworzenia łącznych rezerw planu 
inwestycyjnego w wysokości np. od 30% sumy nakładów w roku pierw- 
szym do 15—20%, w roku ostatnim planu 5-letniego. 


W praktyce do rezerw inwestycyjnych mogłaby być wliczona część 
inwestycji przedsiębiorstw i zjednoczeń. Inne inwestycje, urucharniane z» 


*) Tryb uruchamiania tej rezerwy winien zawierać gwarancje przeciw zbyt ła- 
twemu „rozgrzeszaniu” przekroczenia kosztów inwestycji w danym resorcie. Ko- 
nieczna jest centralna kontroia zasadności uznania tych przekrcczenń. 
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środków rezerwowych, mogłyby znajdować się na umownej liście „B”. 
Część tytułów z tej listy pozostałaby w gestii centralnej, inna część po- 
zostałaby w gestii resortów. Lista „„.B* byłaby stopniowo kompletowana 
w toku wykonania planu, a realizacja tytułów zawartych w niej nastę- 
powałaby tylko po spełnieniu szeregu ogólnogospodarczych i gałęziowych 
warunków. 


2. REZERWY W ROLNICTWIE 


Problem musi tu być ujęty szerzej jako rezerwy całej gospodarki naro- 
dowej na wypadek nieurodzaju. Wynika to z faktu, że nieurodzaj w rol- 
nictwie w naszych warunkach staje się znacznie większym wstrząsem dla 
całej ekonomiki niż w krajach bardziej rozwiniętych. Dzieje się tak nie 
dlatego, że wahania poziomu produkcji rolniczej cechują się u nas więk- 
szą amplitudą niż w innych krajach (są typowe dla krajów strefy klimatu 
umiarkowanego), lecz dlatego, że udział rolnictwa w dochodzie narodo- 
wym jest u nas wyższy. Nieurodzaj w 1962 r. przyniósł spadek produkcji 
równy 40/, dochodu narodowego. Co więcej, udział rolnictwa w eksporcie 
dewizowym odgrywa ciągle jeszcze rolę zasadniczą i wreszcie dlatego, że 
znaczenie żywności dla poziomu i dynamiki spożycia jest znacznie większe 
niż w krajach bardziej rozwiniętych. Wchodzi tu w rachubę kilkunasto- 
miliardowa kwota różnicy pomiędzy wartością produkcji przeciętnego 
roku rolniczego a wartością produkcji w roku nieurodzaju (w 1962 r. 
około 18 mld zł). Kwota ta zarówno ze względu na swoje rozmiary, jak 
1 ze względu na skoncentrowanie się jej ciężaru na niezwykle czułych 
odcinkach, trzeba to jasno stwierdzić, nie może być pokrywana w na- 
szych warunkach w latach najbliższych tylko rezerwami gospodarki na- 
rodowej (a tym bardziej rezerwami samych produktów rolnych). Nie- 
zbędne rezerwy na ten cel mogą być wygospodarowane w ciągu dłuższego 
okresu. Dlatego trzeba będzie na razie posługiwać się narzędziem mniej 
doskonałym, jakim może być specjalny wariant narodowego planu go- 
spodarczego wchodzący w życie w momencie stwierdzenia, że poziom 
zbiorów spadnie poniżej określonej granicy. Zbiory uzyskane na poziomie 
wyższym od tej krytycznej granicy, lecz już poniżej przeciętnej (średnia 
wieloletnia przyjęta za podstawę do planowania rolniczego na XIV Ple- 
num KC), staną się sygnałem do uruchomienia rezerw, o których niżej 
bedzie mowa. 


Wariant NPG na wypadek „klęskowego" nieurodzaju będzie wchodził 
nader rzadko w grę, gdyż taki spadek zbiorów (jednocześnie zbóż i ziem- 
n.aków), jaki wystąpił np. w 1962 r., zdarza się raz na kilkanaście lat (co 
nie wyklucza kolejnego wystąpienia takiego spadku w krótszych odcin- 
kach czasu). Ponieważ jednak tylko jeden rok nieurodzaju o takiej skali 
podważą zamierzenia rozwojowe na okres 2—3 lat, stworzenie specjalnego 
wariantu planu jest sprawą zbyt poważną, aby mogła być zaniedbana. 
Wariant planu roku nieurodzaju (a także zapewne w jakimś stopniu roku 
następnego) będzie cechował się ograniczeniem dewizowego importu środ- 
ków produkcji dla przemysłu ciężkiego w celu umożliwienia wzrostu 
importu pasz. a także zmniejszeniem przyrostu zatrudnienia, głębszymi 
restrykciami w funduszu spożycia zbiorowego itd. Jeśli program inwe- 
stycyjnv uwzględni zasady poprzednio wyłożone, zniesie on znacznie ła- 
twiej ograniczenia, jakie towarzyszyć będą realizacji tego wariantu planu. 
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Nie wydaje się również możliwe w takim wypadku utrzymanie na prze- 
ciętnym poziomie rocznej stopy wzrostu spożycia indywidualnego. 


W problemie rczerw produkcji rolniczej najważniejszą rzeczą jest zhar- 
monizowanie działania w dwóch odrębnych dziedzinach: produxcji ro- 
ślinnej (i imporcie Dasz) oraz produkcji zwierzęcej (i eksporcie mięsa). 

Rozwiązaniem komrletnym byłoby zapewnienie takiego poziomu re- 
zerw paszowych i dodatkowego importu pasz, które by całkowicie wyeli- 
minowały spadek hodowli zwierząt. Spadek hodowli oznacza bowiem dla 
gospodarki narodowej straty głębsze, niż to by wynikało z samej tylko 
wielkości obniżki zbiorów, powodującej ten spadek. Zadaniem rezerw 
jest więc przede wszystkim przecięcie kumulacji negatywnych skutków 
obniżenia zbiorów. 


Rezerwa produkcji rolniczej winna uwzględnić fakt, że zjawiskiem ty+ 
powym jest występowanie albo niższych zbiorów zbóż przy dobrych lub 
przeciętnych zbiorach ziemniaków, albo gorszych zbiorów ziemniaków 
przy dobrych lub przeciętnych zbiorach zbóż. Jednoczesny nieurodzaj 
obydwu kultur (tak jak jednoczesny bardzo dobry urodzaj np. w 1961 r.) 
jest, jak wspomniano, zupełnie wyjatkowy i powinien być amortyzo- 
wany nie tylko przez uruchomienie rezerw rolniczych, lecz także przez 
wprowadzenie innego wariantu całego NPG. Spadek zbiorów zbóż poniżej 
poziomu przecętnego stawia kwestię należytego wykorzystania na pasze 
względnej nadwyżki ziemniaków; spadek zbiorów ziemniaków może być 
zastąpiony większymi dostawami pasz treściwych opartych głównie na 
zbożach. Uruchomienie rezerw zbożowych i dodatkowy import ziarna są 
więc w każdym z tych wypadków potrzebne do utrzymania stanu po- 
głowia. Sprawa polega więc na skali całego przedsięwzięcia i formach 
gromadzenia rezerw. Zakładamy przy tym opłacalność dewizową zakupu 
zbóż dla eksportu mięsa i istnienie możliwości dokonania odpowiedniego 
manewru na rynkach zagranicznych. 


Skala rezerwy, w powyższym rozumieniu, wynika z przeciętnego od- 
chylenia plonów z ha od średniej wieloletniej. Nie wchodząc w skompli- 
kowane dociekania statystyczne, można odchylenie to przyjąć w wyso- 
kości 1 q z ha (porównaj Rocznik statystyczny 1963, str. 211), co oznacza 
1 mln ton zbóż o wartości około 60 mln dolarów. Przeznaczenie te; masy 
pasz dla rolnictwa w roku niższego urodzaju zbóż lub ziemniaków za- 
pewnia zaopatrzenie hodowli na poziomie przewidzianym przez plan 
(opartym na przewidywaniu plonów średnich = wieloletnich). Wygospo- 
darowanie w ciągu jednego — dwóch lat rezerwy w takiej wysokości nie 
jest możliwe, jeśli postawimy warunek nieobniżenia stanu hodowli i zbli- 
żenia w ten sposób poziomu produkcji zwierzęcej do możliwości zaopa- 
trzenia w pasze produkcji krajowej. 


Należałoby więc pójść trzema torami: 


1. Uznać za nienaruszalny fundusz rezerwowy każdą nadwyżkę pro- 
dukcji rolniczej ponad poziom przeciętny, powiększony o wartość prze- 
ciętnej wieloletniej sicpy wzrostu produkcji rolniczej. Nadwyżka ta winna 
być gromadzona zarówno w formie naturalnej, jak i w formie środków 
płatniczych. Praktyka rekordowego urodzaju 1961 r., którego efekty w ca- 
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łości zużyto na cele konsumpcyjne i inwestycji, nie powinna się powtó- 
rzyć. | ZE 

2. Cała gospodarka narcdowa winna wypracować już w reku bieżącym 
rezerwę na rzecz rolnictwa, wychodząc z minimalnej i nienaruszalnej 
kwoty importu pasz niezbędnej do zatrzymania spadku bazy reproduk- 
cyjnej hodowli i skrócenia działania skutków nieurodzaju do 1 roku. 
Suma ta powinna, w razie nastąpienia po nieurodzajnym roku normal- 
nego, zwrócić się w ciągu roku. 


3. Rok nieurodzaju winien być rokiem większego eksportu mięsa (w ro- 
ku takim poziom liczebny pogłowia jest jeszcze wysoki), gdyż w ten spo- 
sób można zdobyć środki na dodatkowy zakup pasz dla utrzymania stanu 
hodowli w roku następnym w zasadzie na poziomie niezmienionym *). 


Dwa ostatnie przedsięwzięcia nie eliminują całkowicie spadku spożycia 
mięsa w kraju, lecz wydatnie łagodzą ten spadek i skracają okres jego 
trwania. Słabością ostatniego przedsięwzięcia może być trudność lokowa- 
nia dodatkowych kwot eksportu mięsa w jednym roku na reglamentowa- 
nych rynkach kapitalistycznych. Dlatego w każdym wypadku część re- 
zerw powinna przybierać formę państwowych rezerw paszowych. Jest to 
niezbędne dla zachowania możliwości szybkiej reakcji na sygnały o zniż- 
kowych tendencjach hodowli. Oznacza to jednak wzrost kosztownych 
inwestycji magazynowych i inne wydatki. Druga część powinna znajdo- 
wać się w formie wolnych środków płatniczych i łączyć się w ten sposób 
z ogólną dewizową rezerwą gospcdarki narodowej. 


Wielkości docelowe i formy rezerw w produkcji rolniczej, jak również 
program jej gromadzenia wymagają giębszych studiów. Optymalizacja 
nakładów w stosunku do oczekiwanych efektów nie obejmie tutaj wszyst- 
kich rezultatów, gdyż poważną konsekwencją wprowadzenia systemu re- 
zerw produkcji rolniczej, wymykającą się spod ilościowej oceny, będzie 
poprawa ogólnych warunków rozwoju rolnictwa oraz pozaekonomiczne 
efekty stabilizacji kluczowej części rynku wewnętrznego. 


33 REZERWY MATERIAŁÓW I ZDOLNOŚCI PRODUKCYJNYCH 


Zasadniczą kwestią w systemie rezerw jest ich rzeczowa struktura oraz 
ich zdolność do elastycznego przystosowania do zmiennych i nie przewi- 
dywanych potrzeb gospodarki. Ponieważ rozwiązanie gwarantujące maksi- 
mum płynności rezerw, tzn. gromadzenie rezerw w postaci środków płat- 
niczych, jest niemożliwe i zbyt kosztowne, trzeba koncentrować uwagę 
na rezerwach konkretnych materiałów i zdolności produkcyjnych. Wy- 
nika z tego. że jeśli rezerwy mają stanowić rzeczywistą dźwignię rozwoju 
ekonomicznego, służącą do lepszego wvzysxkania zdolności produkcyjnych 
i uniknięcia strat w zamrożonych środkach, muszą one składać się z ty- 
powych materiałów, które o tym decydują. W praktyce do 1964 r. roczne 
plany zawierały jako rezerwę nadwyżkę budżetową, składającą się z kilku- 
miliardowej sumy różnych nie wyspecyfikowanych towarów pozostających 
do rozdysponowania w ci1gu roku. Była to rezerwa pozorna, powiększa- 
jąca w lwiej części stan nieproduktywnych zapasów. W planie na 1964 r. 


*) IKKoncepcię tę rozwija W. Herer w „Życiu Gospcdarczym” nr 52—53 z 22 gru?- 
nia 1963 r. 
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rezerwa ta składa się już z towarów mogących w zasadzie znaleźć pros 
dukcyjne lub konsumpcyjne zastosowanie, aczkolwiek nie są to towary 
wyłącznie deficytowe. 


Należałoby przyjąć zasadę, że rezerwy materiałowe powinny składać 
się właśnie z artykułów najbardziej deficytowych, gdyż wtedy może 
ujawnić się ich ekonomiczny sens. Można tu od razu postawić zarzut, że 
tworzenie rezerw w takiej postaci stoi w bezpośredniej sprzeczności z dą- 
żeniem do wysokiego tempa wzrostu produkcji, determinowanym przez 
poziom dostaw tych materiałów. Dlatego rezerwy materiałów deficyto- 
wych mogą powstawać zrazu w bardzo ograniczonych rozmiarach. 


W związku z tym warto zauważyć, że w ostatnich dyskusjach wykry- 
stalizowała się teza: najważniejsze dla gospodarki nie jest po prostu ma- 
ksymalnie możliwe tempo wzrostu produkcji, lecz tempo wzrostu dochodu 
narodowego do podziału. Rozmiary dochodu narodowego do podziału za- 
leżą od poziomu kosztów materialnych i od poziomu produkcji użytecz- 
nej społecznie. Chodzi tu więc o produkcję, która może być w ekonomicz- 
nie uzasadnionych terminach bądź wchłonięta w procesy inwestycyjne, 
bądź skonsumowana, albo może powiększyć celowe rezerwy gospodarki. 
Zapasy zbędne, składające się z nieużytecznych materiałów, nie zamonto- 
wanych urządzeń i „niechodliwych'* towarów rynkowych, są ujemną ka- 
tegorią ekonomiczną, wręcz przeciwstawną kategorii rezerw, o których tu 
była mowa *). 


Realność większości rezerw inwestycyjnych, części rezerw produkcji 
rolniczej, a także rezerw hardlu zagranicznego, zależy więc od rzeczowej 
struktury produktu, który składa się na te rezerwy bądź od możliwości 
terminowego uruchomienia odpowiedniej produkcji. Dążąc do optymal- 
nego wykorzystania zarówno potencjału produkcyjnego, jak i samych re- 
zerw trzeba wprowadzić tu dwojakie rozróżnienie. 


Pierwsze rozróżnienie dotyczy podziału rezerw gotowych wyrobów i re- 
zerw materiałów do produkcji. Rezerwy gotowych wyrobów mogą obej- 
mować w zosadzie tylko takie artykuły, które znajdują łatwy zbyt za gra- 
nicą i stanowią opłacalny rodzaj eksportu. 


Rezerwy materiałów, które mogą być zastosowane bądź w różnych ga- 
łęziach przemysłu i do produkcji różnych wyrobów, bądź w eksporcie, 
i które mogą być kierowane na poszczególne cele w zależności od zmien- 
nych potrzeb, spełnią swoją rolę, gdy zmiana ich „przydziału'* będzie wy- 
nikiem rachunku łącznych korzyści (paliwa, niektóre wyroby walcowane, 
metale kolorowe, tarcica, surowce włókiennicze, materiały budowlane itd.). 


Drugie rozróżnienie jest bardziej istotne. Dotyczy ono poziomu karitało- 
chłonności poszczególnych procesów produkcyjnych. Wkraczamy tu w za- 
gadnienie wyboru pomiędzy rezerwami w postaci wykonanych produk- 
tów (surowców i gotowych wyrobów) a rezerwami zdolności wytwór- 
czych. W gałęziach gospodarki o wysckiej kapitałochłonności (górnictwo, 


©) Konsekwencje tej tezy dla praktyki planistycznej zostały już w części wpro- 
wadzone w życie, przede wszystkim w postaci uzależnienia uznania przekroczeń 
funduszu płac i urucnomienia premii od przekroczenia planu produkcji wyrobów 
poszukiwanych i braku tych przywilejów, a nawet restrykcjach przy przekroczeniu 
produkcji innych wyrobów. 
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produkcja stali i wyrobów walcowanych, produkcja wyjściowych produk-- 
tów chemii, cementu i in.) należyte wykorzystanie zdolności produkcyj- 
nych i dążenie do maksymalnego wzrostu produkcji jest w naszych wa- 
runkach zadaniem najważniejszym, gdyż to są właśnie materiały decydu- 
jące o możliwościach rozwoju całej gospodarki. | 

Byłoby rzeczą niesłuszną pozostawienie w tych gałęziach wolnych zdol- 
ności wytwórczych ze względu na wysokie straty społeczne takiego za- 
mrożenia kosztownego majątku produkcyjnego i ze względu na łatwość 
zużycia wyrobów tych gałęzi w różnych dalszych fazach produkcji, 
w inwestycjach i w eksporcie. 

Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa w gałęziach produkcji o ni- 
skiej kapitałochłonności. Część wyrobów w tych gałęziach również jest 
„deficytowa* (zwłaszcza niektóre maszyny i wyroby chemiczne) i tu rów- 
nież stawiamy zadanie pełnego wykorzystania zdolności produkcyjnych 
(często zresztą brak materiałów stanowi właśnie główną przeszkodę dla 
całkowitego wykorzystania mocy produkcyjnych). 

W innych wypadkach o wiele ważniejsze jest elastyczne przystosowa- 
nie się do potrzeb odbiorców niż 100-prccentowe wykorzystanie stosun- 
kowo tanich urządzeń produkcyjnych. 

Rozróżnienie powyższe jest szczególnie istotne dla całego sektora eks- 
portowego przemysłu przetwćrczego oraz dla przemysłu produkującego 
na potrzeby rynku wewnętrznego. Chodzi tu po prostu o niewątpliwy 
fakt, że efekty ekonomiczne na rynku zagranicznym i wewnętrznym, 
uzyskane w drodze nie po prostu zwiększenia ilości produkcji, lecz uroz- 
maicenia asortymentu, podniesienia jakości, nowoczesności i estetyki wy- 
robów, są wyższe niż oszczędności na zdolnościach produkcyjnych. Przy-= 
stosowanie się do zmiennych potrzeb wymaga łatwości zmiany asorty- 
mentu, co nie daje się najczęściej pogodzić z pełnym, całkowitym wyko- 
rzystaniem zdolności produkcyjnych. Rezerwy zdolności produkcyjnych 
są niezbędne do umożliwienia wprowadzania nowych i doskonalenia wy- 
twarzanych wyrobów, przeprowadzenia koncentracji produkcji i specja- 
lizacji otwierającvch drogę do istotniejszej obnizki kosztów, co jest naj- 
częściej niemożliwe bez konieczności czasowego zmniejszenia produkcji. 

Zagadnienie powyższe występuje także w budownictwie. Proces pro- 
dukcyjny w samym budownictwie cechuje się niską kapitałochłonnością, 
gdy tymczasem procesy produkcyjne w przemyśle materiałów budowla- 
nych i wielu urządzeń odznaczają się wysoką kapitałochłonnością *). Tak 
więc oszczędzanie na rozbudowie zdolności przerobowych budownictwa, 
aby zamrażać materiały i urządzenia kapitałochłonne w produkcji, nie 
jest racjonalnym rozwiązaniem. Dlatego potrzebna jest rezerwa zdoiności 
produkcyjnych budownictwa, która w szeregu wypadków przybrać może 
postać nadwyżki mocy przercbowej przedsiębiorstw nad portfelem zamó- 
wień inwestycyjnych. Odnosi się to zwłaszcza do budownictwa mieszka- 
nioGwego, szkolnego, wiejskiego itp. 

"W wielu wypadkach, gdy wchodzą w rochubę wyspecjalizowane przed- 
siębiorstwa i niepowtarzalne zamówienia, będzie to, oczywiście, znacznie 
trudniejsze. 

*) Wyraża się to pośrednio w koszcie 1 miejsca pracy, które w budownictwię 
wynosi około 40 tys. zł, a przeciętnie w przemyśle około 40U tys. zł. 
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Tego rodzaju rezerwa budownictwa, istniejąca obok rezerwy central- 
nej, będzie miała istotny wpływ na koszty budownictwa, jakość wyko- 
nania i na skrócenie cyklu inwestycyjnego, skoro zacznie tu działać ty- 
powy „rynek nabywcy". 


Rezerwy zdolności produkcyjnych w przemyśle przetwórczym i w bu- 
downictwie są w powyższym rozumieniu wielkością wynikową: tworzone 
na różnych szczeblach, na początku planu, byłyby rozdysponowane w ciągu 
jego wykonania. Nie należy absolutyzować ich znaczenia i pozostawiać je 
nie wykorzystane aż do końca okresu planowanego. Wielkość, szczebel 
dyspozycji, rodzaj i szczegółowość rzeczowa tych rezerw zależą od za- 
kresu czasowego planu. Wchodzić one jednak powinny do metod plano- 
wania rocznego, jak i wieloletniego. 


Całkowite wykorzystanie zdolności produkcyjnych w pierwszej fazie 
industrializacji socjalistycznej stanowiło jedną z głównych dźwigni szyb- 
kiego rozwoju, było ważnym elementem przewagi socjalizmu nad kapi- 
talizmem. Nie straciło ono tego waloru także i dzisiaj w stosunku do 
większości produkcji przemysłowej. Niemniej jednak nowe stadium roz- 
woju postawiło przed nami zadanie uruchomienia także innych dźwieni 
gospodarczych, dla których umiejętne operowanie rezerwami zdolności 
produkcyjnych ma istotne znaczenie. 


Kryteria wyboru 
kierunków badawczych 


HENRYK JABŁOŃSKI 


Przed paru miesiącami fizyk angielski Dawid Tabor postawił pytanie: 
„Czy różne rodzaje badań naukowych, prowadzcnych w dużych i boga- 
tych krajach, są właściwe i pożądane dla małych państw?'". („Science and 
research problems of small states", Physic Today, nr 8 z sierpnia 1963 r.). 


To samo pytanie w różnych wersjach staje i u nas, przede wszystkim 
wówczas, gdy — rozporządzając ograniczonymi możliwościami kadrowy- 
mi i materialnymi — ustalać musimy wyraźne priorytety i stwarzać nie- 
jednakowe warunki dla poszczególnych kierunków badań czy też ich 
typów. W czasie niedawnej dyskusji nad kierunkiem działania jednej 
z większych placówek technicznych padło pytanie: co ważniejsze — ba- 
dania nawet odtwórcze, ale potrzebne do dalszego rozwoju naszej go- 
spodarki, czy też takie, które przynoszą niewątplhwie oryginalne osiągnię- 
cia naukowe, ale nie otwierają widocznej dziś perspektywy użyteczności. 
Można też problem ten postawić w formie łagodniejszej, w pewnym sen- 
sie kompromisowej, od strony proporcji między poszczególnymi typami 
badań. ale i wówczas nie unikniemy decyzji, jakie kierunki w poszcze- 
gólnych typach badań popierać i na jakie cele przeznaczać środki mate- 
rialne i ludzkie, bo to jest główny, choć nie jedyny w praktyce przedmiot 
spceru przy kształtowaniu kierunków działania placówek badawczych. 


Nie trzeba długich dociekań, by stwierdzić, że istnieje na świecie wiele 
bardzo poważnie rozbudowanych kierunków badań, których się w Polsce 
nie rozwija wcale bądź rozwija w bardzo małym zakresie. W ślad za tym 
stwierdzeniem padają czasami głosy, dowodzące konieczności możliwie 
najwszechstronniejszego i równomiernego rozwoju badań naukowych. Po- 
zwclę sobie na to odpowiedzieć w sposób może dotykający pewne zbyt 
wygórowane ambicje, jakie tu i ówdzie istnieją w stosunku do naszej 
nauki. że jest to po prostu niemożliwe. Gdybyśmy zaś z tego nie dość jasno 
zdawali sobie sprawę i ową „pcwszechność'* i „równomierność'* starali się 
forsować — byłoby to dla kraju i dla samej naszej nauki szkodliwe. 


Dotyczy to zarówno całych dyscyplin naukowych, jak i kierunków ba- 
dań w ramach poszczególnych dyscyplin. Najbardziej zrozumiałe to jest 
wówczas, gdy powstaje konieczność zaangażowania wielkich środków 
materialnvch. Skoru najbogatsze państwa zmuszone są ograniczać. swoje 
plany badawcze z tych właśnie względów. musi to w bez porównania 
większym stopniu dotyczyć państw małvch, nie nazbyt bogatych. Nie jest 
to wcale sprawa tylko teoretyczna dla naszego państwa czy kierownictw 
poszczegolnych pionów organizacyjnych nauki. Chodzi przecież wielo- 
krotnie przy najrozmaitszych decyzjach o wyraźne stwierdzenie: „stać 
nas na to, czy nie?*. 
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Nikt, co prawda, nie zgłosił jeszcze wniosku o przygotowanie w Polsce 
pojazdu kosmicznego, bo wie, że byłoby to ze względów i na koszty, i na 
stan naszej nauki i techniki niemożliwe. Ale innych, mniej jaskrawych 
problemów mamy u nas sporo i dyskusji wokół nich nie brak. 

Wiąże się to przede wszystkim z koniecznością wielkich nakładów i sku- 
pienia kadr w dziedzinach słusznie przyciągających uwagę uczonych każ- 
dego kraju, bo są to dziedziny nowe o wielkiej doniosłości. Wystarczy: 
przytoczyć przykład badań jądrowych. 

Kosztują one dużo, ale przecież trzeba pamiętać, że gdyby placówki 
podległe pełnomocnikowi rządu rozwijały, tak jak w krajach najzamoż- 
nieiszych, szeroki front badań jądrowych, wydatki na ten cel musiałyby 
być o wiele, wiele wyższe, trudne do pokrycia przez budżet państwowy. 
Innymi słowy, i w tym wypadku, decydując się na rozwój badań jądro- 
wych w Polsce, specjaliści w tej dziedzinie musieli dokonać wyboru, które 
z możliwych badań prowadzić. I jest to zasada słuszna. Jej prawidłowe 
zastosowanie zaś zależy przede wszystkim od przyjęcia słusznych kryte- 
riów wyboru. | 

Problem „wyboru'* ma kilka aspektów: chodzi zarówno o to, co z upra- 
wianych w Polsce badań preferować, co otaczać szczególną opieką, jak 
io to, jakie nie uprawiane w Polsce kierunki badań wprowadzać, za- 
pewniając odpowiednie warunki materialne i przygotowując wyspecjali-. 
zowaną kadrę. 

Aby na te pytania odpowiedzieć, trzeba ustalić, czym się będziemy kie-. 
rować przy dokonywaniu wyboru. 

Wydaje się rzeczą bezsporną, że pierwszą i najważniejszą dyrektywą 
must być pomoc w rozwiązywaniu gospodarczych, społecznych i kultural- 
nych problemów kraju. Obowiązywać ona musi wszystkie dziedziny wie- 
dzy od humanistyki po technikę włącznie, choć przejawiać się, oczywiście, ' 
będzie w sposob swoisty dla każdego zespołu nauk, a nawet dla poszcze- 
gólnych dyscyplin. 

Stwierdzając więc odchylenia od poziomu światowego w jakimś kie- 
runku badań nie musimy automatycznie wyciągać stąd wniosku o abso- 
lutnej konieczności i nieodzownej potrzebie szybkiego zmniejszenia dy- 
stansu. Nie będziemy np. rozdzierać szat z powodu braku specjalistów 
w zakresie dawnej kultury Majów czy Inków. Nie wyciągniemy stąd 
wniosku o konieczności wysłania jakiejś ekipy za granicę, by się specja- 
lizowała w tej dziedzinie. Natomiast uznamy za istotny brak naszej hu- 
manistyki słabą znajomość współczesnych problemów Ameryki Łaciń- 
skiej. Oczywiście, poznanie przeszłości jakiegoś kraju pomaga zrozumieć 
jego teraźniejszość, ale jeśli nie mamy odpowiednich specjalistów, weż- 
miemy niezbędną nam sumę wiedzy z drugiej ręki, staniemy się tylko 
odbiorcami, a nie twórcami w tym dziale nauki. 

Bywa i odwrotnie. Cieszymy się każdym osiągnięciem naukowym, to 
rzecz normalna i uzasadniona, ale z punktu widzenia interesów narodo- 
wych sukces sukcesowi nierówny, choć może być równy — jeśli by się to 
dało wymierzyć — jako wkład do nauki światowej. I znów przykład z hu- 
manistyki. Literaluroznawcy mają wiele osiagnięć, ale XX-lecie Polski 
Ludowej się zbliża, a my histcrii literatury ojczystej (na podobieństwo 
dzieła, którym się chlubi Instytut Historii) nie mamy. A jakie byłoby jej 
znaczenie społeczne, dowodzić przecież nie trzeba. 


„* 
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Oczywista, bez trudu można by przytaczać przykłady z innych zakresów 
działalności naukowej. 

Naturalnie, biorąc za punkt wyjścia potrzeby kraju, musimy myśleć za- 
równo o potrzebach aktualnych, jak i tych, które już dziś możemy prze- 
widzieć, gdyż badania naukcwe powinny wyprzedzać bezpośrednią ko- 
nieczność zastosowania ich wyników. 

Przyjmując to założenie generalne musimy pamiętać równocześnie 
o szczególnej roli niektórych dyscyplin, wywierających duży wpływ na 
rozwój innych 'gałęzi nauki, gdyż tworzą dla nich fundament teoretyczny 


„czy też doskonalą narzędzia poznawcze. lch wpływ więc na zaspokajanie 


potrzeb gospodarczych czy kulturalnych jest pośredni, jak np. filozofii 
czy matematyki bądź fizyki. To jednak nie zmniejsza, ale zwiększa ich 
znaczenie, bo dzięki nim rozwijać się mogą kierunki badań, do których 
już bezpośrednio stosuje się poprzednio omówione kryterium oceny. 

Podobnie ocenić należy te kierunki badań, których rozwój jest dla ży- 
cia samej nauki niezbędny, choć nie mają one tego powszechnego zna- 
czenia. jak filozofia czy matematyka. Mowa jest, oczywiście, o tych kie- 
runkach, które przed daną dyscypliną otwierają nowe horyzonty, wyty- 
czają nowe drogi działania i których nieuprawianie musi prowadzić auto- 
matycznie do zacofania i upadku danej dyscypliny i wówczas nie będzie 
ona mogła osiągnąć poważniejszych wyników zarówno teoretycznych, jak 
i praktycznych. 

Sprawa to skomplikowana z wielu powodów. Po pierwsze, ustalenie 
tych właśnie kierunków wymaga znakomitej orientacji w tendencjach 
rozwojowych nauki i umiejętności spojrzenia również poza obręb swojej 
ścisłej specjalności. Po drugie, te właśnie nowe, perspektywicznie bardzo 
doniosłe kierunki badań wymagają bardzo często drogiej i szybko sta- 
rzejącej się aparatury, co dla państw biedniejszych może być ciężarem 
ponad siły. | 

l tu znów wkraczamy w omawianą uprzednio sprawę wyboru, choć od 
innej strony. Innymi słowy: problem wyboru w praktyce dotyczy zarówno 
całych dyscyplin, jak i poszczególnych kierunków tematyki badawczej, 
typów badań ilp. | 

Istnieje on również i w zakresie tych dyscyplin, które powszechnie 
uznaje się za najważniejsze, gdyż służą rozwojowi całej nauki, mając 
wpływ na rozliczne gałęzie zastosowań. Przyjrzyjmy się tej sprawie na 
przykładzie matematyki. Puvwszechnie znane są wyniki tej dziedziny 
nauki zarówno przed wojną, jak i w okresie powojennym, kiedy odrestau- 
rowała ona swój dawny stan posiadania i bardzo go rozbudowała. Zwięk- 
szyła się przede wszystkim u nas liczba matematyków. Twórczo pracu- 
jących matematvków przed wojną było 100, gdy dzisiaj jest ich 5 razy 
więcej. Liczba jak na nasz mały kraj bardzo duża. Ilościowy i jakościowy 
wzrost kadry jest istotnie wielki. Żadna dziedzina nie może się poszczycić, 
fm7a fizyka teoretyczną i niektórymi działami techniki, podobnymi osią- 
gnięciami. Ale w stosunku do potrzeb całego kompleksu nauk matema- 
tycznych liczba 500 matematyków wcale nie imponuje. 

Pracujący w Polsce matematycy uzyskali wyniki światowe w bardzo 
wielu dziedzinach, ale czy jednocześnie mogą oni w jakiejś dostrzegalnej 
perspektywie objąć wszystkie działy matematyki równomiernie i równo- 
miernie je w kraju rozwijać? Czy mogą — jak się to mówi popularnie — 
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iść nadal szerokim frontem 1 jeszcze front ten rozszerzać? Pamiętać bo- 
wiem trzeba, że przy wielkich osiągnięciach naszej matematyki, niektóre 
jej dziedziny, rozwijane szeroko na świecie, w Polsce są wyraźnie zapóź- 
nione. Pytanię to dosyć istotne: czy należy specjalizować się nadal w tych 
działach matematyki, które zdobyły nam pozycję światową, i dbać o to 
tylko, by ją jeszcze umacniać, czy też, starając się nie zgubić niczego, 
co stało się już dorobkiem matematyków polskich, zwrócić uwagę na inne 
ważne dziedziny matematyki? Czy wszystkie naraz? Czy też są tu jakieś 
bliższe i dalsze konieczności? Jeden z wybitnych matematyków zagranicz- 
nych powiedział pół żartem: „matematycy polscy zajmują się wszystkim, 
to jest ich siła, a zarazem ich słabość”, Albowiem przy największej nawet 
erudycji i talencie zajmowanie się kilku kierunkami przez jednego ucze». 
nego rodzi niewątpliwie spore niebezpieczeństwa. 

Matematycy polscy zdają sobie sprawę zarówno ze swej pozycji na 
świecie, jak i ze swych braków. Prof. Kuratowski powiedział niedawno: 
„W matematyce jest taka sytuacja, że w pewnych dziedzinach, dosyć 
ograniczonych, mamy rzeczywiście pozycję światową i do nas przyjeż+ 
dżają cudzoziemcy kształcić się i współpracować, a nas zapraszają za gra- 
nicę. Czy to znaczy, że polska matematyka jest czołowa w skali świato- 
wej? W niektórych dziedzinach — tak, a w niektórych jesteśmy zaco- 
fani'. Ale z kolei trzeba sobie od razu postawić pytanie, w jakich to dzie- 
dzinach nasz poziom odbiega od poziomu światowego i w których z nich 
musimy szybko odrabiać zaległości? Rzecz jasna bowiem, że z' punktu 
widzenia ogólnego rozwoju nauki wszystkie one są ważne, bo prędzej czy 
później oddziaływać będą na całą naukę. I trzeba z największym uzna- 
niem stwierdzić, że kierownicy naszej matematyki potrafią dobrze śle- 
dzić, co się na świecie dzieje, wyciągać konkretne wnioski i wprowadzać 
je w czyn. Tak więc zwrócono uwagę na wielki rozwój w ostatnich la< 
tach zagadnień operacyjnych, mających szczególne znaczenie dla różnych 
innych dziedzin nauki, zwłaszcza dla techniki (np. automatyka). Wysłano 
więc pewną grupę ludzi za granicę, wyspecjalizowano ich w tym ważnym 
zakresie i obecnie możemy już i w tej dziedzinie rozwijać w kraju po- 
trzebne badania, odrabiać zaległości, wpływać przez to na inne dyscy- 
pliny nauki. 

Dokonano więc wyboru w celu usunięcia jednego z istotnych braków 
w polskiej matemalyce, a za kryterium wyboru przyjęto służebną rolę 
matematyki w stosunku do techniki. Równocześnie kierując grupę uta- 
lentowanych młodych badaczy na dziedzinę dotąd w Polsce nie rozwijaną 
dostatecznie, automatycznie zmniejszono dopływ młodej kadry na kie- 
runki, które uczyniły sławną polską szkołę matematyczną. I takie postę- 
powanie, dyktowane interesem społecznym, uznać należy za całkowicie 
słuszne. 

Nie zawsze tak się dzieje z rozwojem dyscyplin, stanowiących nie= 
zbędną podbudowę praktyki. Weźmy dla odmiany przykład nauk biolo- 
gicznych. 

Co rzutuje głównie na rozwój nowoczesnej biologii? Biochemia i bio- 
fizyka, genetyka, niektóre działy mikrobiologii. Czy rozwinęły się one 
w Polsce w podobnych proporcjach, jak w krajach o przodującym roz- 
woju nauk biologicznych? Chyba nie mamy potrzeby dowodzić, że nie, 
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choć naturalnie w każdej z tych dyscyplin mamy osiągnięcia i to liczące 
się również poza granicami kraju. 

Nie chodzi tu zresztą o mechaniczne przenoszenie wzorów obcych, ale 
weźmy dla bliższego przykładu mikrobiologię. Wpływa ona na rozwój 
medycyny, nauk rolniczych, znajduje doniosłe zastosowania przemysłowe. 
Czy rozwinęła się ona jednak należycie, by jej rolę w stosunku do wy- 
mienionych dziedzin można było uznać za spełnioną? Chyba nikt nie bę- 
dzie bronił twierdzącej odpowiedzi na to pytanie. 

To samo dotyczy kierunków badań w poszczególnych dyscyplinach, sta- 
nowiących podbudowę dla zastosowań. 

A więc np. tak podstawowa dyscyplina, jak gleboznawstwo, ma kilku 
wybitnych przedstawicieli. Niektórzy z nich są, i słusznie, członkami Aka- 
demii. Dokonano u nas dużej pracy nad systematyką i genezą gleb, jed- 
nostkowe sukcesy osiągnięto w różnych zakresach badań gleboznaw- 
czych, ale warto się zastanowić nad tymi głosami, które twierdzą, że 
w dziedzinie fizyki, chemii 1 fizykochemii gleb nasza nauka poważnie 
nie dorównuje poziomowi światowemu. W tym zaś wypadku sprawa tego 
zapóźnienia ma wyraźny i niewątpliwy aspekt praktyczny, szczególnie 
ważny dla polskiej gospodarki, gdyż rozwój wymienionych dziedzin 
w znacznym stopniu warunkuje prawidłowość badań w zakresie uprawy 
i nawożenia. 

Dotykamy tu sprawy podstawowej. Produkcja roślinna jest pierwszo- 
planowym zagadnieniem polskiej gospodarki. Oczywiście, mają rację ci 
działacze gospodarczy, którzy kładą wielki nacisk na prawidłowe wyko- 
rzystanie produkcji roślinnej wszelkiego typu (zbóż, roślin przemysło- 
wych, pasz), ale fundamentalnym problemem pozostaje to, by wytwarzać 
więcej. Tymczasem niedostatki gleboznawstwa ograniczają efektywność 
badań tych dyscyplin, które bezpośrednio służą wzmożeniu produkcji ro- 
ślinnej. 

W pewnej mierze odnosi się to również do mikrobiologii rolniczej. Oczy- 
wiście, nie można zamykać oczu na jej rozwój. Nawet pod względem ilo- 
ści ośrodków w tej dyscyplinie zaszła poważna zmiana. Przed wojną dwa 
małe zakłady (w Puławach i w Uniwersytecie Jagiellońskim), dziś roz- 
winięty zakład puławski, 7 katedr i kilka mniejszych pracowni. Ośrodki 
te mają swoje osiągnięcia, ale trudno nie spostrzec, ze za łagodnie brzmią 
cym sformułowaniem fachowców, które za chwilę przytoczę, kryje się 
poważna treść. Czytamy bowiem w odpcwiednim sprawozdaniu dla Se- 
kretariatu Naukowego PAN: „Przy cbecnej potrzebie oparcia na podsta- 
wach biochemii i biofizyki ogoł personelu (placówek mikrobiologii rol- 
niczej) nie jest jeszcze dostatecznie wyszkolony w tych dziedzinach. 

W tym wypadku więc nie brak placówek musi nas niepokoić, bo ilość 
ich jest na pewno dostateczna, ale stan kadry, wyposażenie aparaturowe 
i stosowar.e metody badawcze. 

Problem fizykochemii i biochemii przewija się zresztą stale, gdy mowa 
o naukach rolniczych, zarówno przy nawożeniu, jak uprawie roślin i nauce 
o płodozmianach, hodowh czy ochronie roślin. 

W przytoczonych przykładach stan dyscyplin odgrywających rolę bazy 
teoretycznej do badań stosowanych ogranicza efekty praktyczne. Z tego 
samego zakresu nauk biologicznych (w szerokim zrozumieniu tego ter- 
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minu) moglibyśmy przytoczyć również przykłady odwrotne, mówiące 
o brakach w zakresie badań stosowanych i rozwojowych. 

Aby wyjść poza krąg wspomnianych już dyscyplin i przejść do sprawy 
planowego rozwijania dziedzin mających bezpośrednie zastosowanie prak- 
tyczne — przykład z zakresu chemii. Wydział III PAN poddał m. in. ana- 
lizie stan rozwoju inżynierii chemicznej. 

Według wspomnianej oceny w Polsce rozwija się jeden tylko jej dział — 
nauka o podstawowych operacjach technologicznych, w toku których nie 
zachodzą żadne istotne przemiany chemiczne. Bardzo istotną lukę stanowi 
brak badań doświadczalnych i opracowań teoretycznych w zakresie dru- 
giego działu — nauki o przeprowadzaniu przemian chemicznych w tech- 
nice, czyli inżynierii reakcji chemicznych, która ma podstawowe zna- 
czenie dla przemysłu chemicznego. Tutaj więc wybór głównego kierunku 
rozwoju dyscypliny sam się narzuca. 


Wiele troski budzi również, mimo już osiągniętych w tej dziedzinie siĘ 
cesów, stan technologii chemicznej, działu o szczególnym znaczeniu prze- 
mysłowym. Generalnie biorąc uzyskaliśmy w tej dziedzinie zbyt mało - 
własnych technologii, ponadto długość cyklu wdrożeniewego powoduje 
nieraz „zestarzenie się" metody, zanim zostanie zrealizowana. Aby zmie= 
nić ten stan rzeczy, Sekretariat Wydziału III PAN postuluje: po pierw- 
sze, znaczne zwiększenie i wzmocnienie potencjału badawczego i projek- 
towo-konstrukcyjnego; po drugie, doprowadzenie do radykalniejszej kon- 
centracji wysiłków na wybranych zagadnieniach; po trzecie, należyte 
powiązanie prac podstawowych z technologicznymi. 

Podobnie jest z innymi działami nauk chemicznych: obok osiągnięć 
obserwujemy wyraźne i wielce szkodliwe w swych skutkach gospodar= 
czych luki. 

Już przytoczone dotychczas przykłady pozwalają na jedno stwierdzenie 
ogólne: dla ustalenia konkretnych wskazówek dalszego prawidłowego roz- 
woju badań niezbędne jest z jednej strony wyraźne określenie „zamó- 
wienia społecznego, jasne postawienie przed nauką zadań wymagają- 
cych rozwiązania, z drugiej — gruntowna analiza stanu poszczegolnych 
dyscyplin i stopnia ich przygotowania do wypełniania obowiązków wobec 
praktyki, Innej prawidłowej drogi nie ma, a poszukiwanie wszystko roz- 
wiązujących recept generalnych może być wręcz niebezpieczne. Oznacza 
to zarazem konieczność jak najściślejszej współpracy na wszystkich szcze- 
blach organizacyjnych kierownictw życia gospodarczego i nauki. Dopiero 
bowiem wspólna analiza zadań i aktualnych możliwości może wskazać 
właściwy wybór kierunków dalszego rozwoju prac badawczych. A na po- 
szczególnych odcinkach mogą się one poważnie różnić, jeśli chodzi np. 
0 tvp badań. 

Aby zilustrować to twierdzenie, kilka przykładów z zakresu nauk tech- 
nicznych. | 

Słusznie najwyższe czynniki państwowe dawały niejednokrotnie wy- 
raz uznaniu dla poważnego rczwoju badań technicznych w Polsce Ludo- 
wej. Równie słusznie podkreślano obywatelską postawę uczonych w tym 
zakresie pracujących, ich głębokie zrozumienie potrzeb kraju i włączenie 
się do działalności gospodarczej. 

Opinie te w całej rozciągłości należy podtrzymać, ale równocześnie jest 
rzeczą zupełnie zrozumiałą, że w wielu dziedzinach, gdy rozpoczynało się 
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od zera lub prawie od zera, przy największych wysiłkach nie osiągnęło 
się potrzebnego dziś poziomu danej dyscypliny. 

Wielki już dziś, choć bynajmniej nie do końca jeszcze skonstruowany, 
zespół placówek naukowo-badawczych wzrastał stopniowo, ich kadra 
kompletowała się i nabierała doświadczenia w pracy badawczej powoli, 
tym bardziej że wobec braku odpowiedniego zaplecza w przemyśle wy- 
konywać musiała wiele niezbędnych, ale przeszkadzających prawidłowe- 
mu ukształtowaniu planu badań, doraźnych prac usługowych, właściwych 
raczej laboratorium przyfabrycznym. 

W tych warunkach stosunkowo korzystniejsze warunki rozwoju miały 
dyscypliny teoretyczne. 

Na pierwszym miejscu stawia się w tym wypadku, i zapewne słusznie, 
mechanikę. Niektóre wchodzące w jej skład dyscypliny osiągnęły wy- 
niki wysoko notowane na międzynarudowej arenie naukowej. 

Gdy jednak ogólnie podsumujemy sytuację w dyscyplinach wchodzą+ 
cych w skład mechaniki, zobaczymy obok wielkich osiągnięć również po» 
ważne luki, zwłaszcza jeśli chodzi o prace doświadczalne. A bez ich roz- 
woju wpływ tych podstawowych dyscyplin na badania stosowane musi 
być poważnie zmniejszony, co w efekcie prowadzi do zbyt nikłego ich 
oddziaływania na praktykę przemysłową. 

Inaczej oceniać należy sytuację w metalurgii. Przede wszystkim dzięki 
rozszerzaniu odpowiednich możliwości rozwinęły się badania stosowane, 
co ze względu na wielką rozbudowę hutnictwa było istotnie bardzo waż- 
ne. Najwybitniejsi specjaliści w tej dziedzinie twierdzą jednak, że po 
długim zastoju w badaniach podstawowych z zakresu metalurgii ostatnie 
lata w nauce światowej udowodniły, iż radykalniejszy postęp gwarantuje 
w tym wypadku przede wszystkim powrót do teorii procesów metalur- 
gicznych. Mamy zresztą tego potwierdzenie i w Polsce, choć odpowiednie 
badania prowadzi mała liczba placówek i uczonych. W metalurgii więc 
mażńj musimy do znacznie powazniejszego rozwinięcia prac podstawo- 
wych. 

Jeszcze inaczej kształtuje się sytuacja w dyscyplinach związanych z gór- 
nictwem. Mają one w Polsce długą tradycję i słusznie podajemy je jako 
przykład poważnych osiągnięć, zarówno w zakresie badań podstawowych, 
jak i stosowanych, a ponadto jako przykład dobrego i ścisłego zespolenia 
badań obu typów. Ale trzeba wyraźnie powiedzieć, że to wszystko lub 
niemal wszystko, co w tonie wielce pochlebnym o naukach górniczych 
należy powiedzieć. dotyczy górnictwa węgla kamiennego. Należałoby więc 
obecnie znacznie więcej uwagi poświęcić górnictwu rud, górnictwu skal- 
nemu i odkrywkowemu. Żąda tego nasza gospodarka, w której rudy od- 
grywać poczynają wielką rolę, a poważnego odkrycia węgla brunatnego 
i powstawania w związku z tym kopalń odkrywkowych nie wspomaga 
należycie nauka. 

Sytuacja w zakresie hydrotechniki i gospodarki wodnej jest dość skom- 
plikowana. Z jednej strony bowiem mamy dowody poważnych osiągnięć 
naukowych w tej dziedzinie, słyszymy autorytatywne wypowiedzi o do- 
brym, „europejskim — jak to się zwykło mówić — poziomie badań i kon- 
strukcji, gdy jednocześnie inne głosy, w prasie, na zebraniach itd., mówią 
o niezadowalającym stanie techniki w tym zakresie. Jest tu więc jakaś 
luka, której przede wszystkim wyświetlenie, a następnie obmyślenie środ- 
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ków zaradczych powinno być troską specjalistów. Podobna sytuacja wy- 
stępuje w inżynierii lądowej. 

W zakresie tak ważnej dziedziny, jak budowa maszyn, specjaliści wska- 
zują na bardzo niepokojące zjawisko znacznie mniejszego dopływu młodej 
kadry naukowej niż do innych dziedzin nauk technicznych. Utrudnia to 
ogromnie rozwój placówek badawczych, które z kolei znów i tak mają 
sytuację bardzo trudną przez to, że niedostateczny rozwój placówek przy- 
zakładowych narzuca instytutom wiele bieżących prac usługowych, nie 
pozwalając na podejmowanie większej liczby zadań wyprzedzających. Po- 
nadto instytuty naukowe nie dysponują dostateczną bazą praktyczno- 
doświadczalną, pozwalającą na badanie procesów wdrożeniowych bezpo- 
średnio pod kontrolą pracowników naukowych. 

Należy też stwierdzić, że udział Akademii Nauk w całości kedań nad 
budową maszyn jest mały i to chyba zbyt mały, jak na potrzeby kraju. 

Nie wszystkie też działy budownictwa maszynowego mają zapewnioną 
podbudowę naukową. Tak jest np. w zakresie maszyn technologicznych 
związanych z procesami bezwiórowymi. Ogólnie zaś niedostateczne jest 
powiązanie prac podstawowych, konstrukcyjnych, technologicznych 
i wdrożeniowych, na co skargi płyną zresztą zarówno ze strony naukow- 
ców, jak i produkcji. 

Gdybyśmy w podobny sposób przejrzeli wszystkie dyscypliny, w każ- 
dej dostrzeżemy poważne luki ze względu na potrzeby praktyki, ale nie 
zawsze luki te będą tego samego charakteru. 


* 


Przechodząc do częściowego choćby wyciągnięcia wniosków ogólnych 
z dotychczasowych wywodow, chciałbym podkreślić konieczność dalsze; 
dyskusii na te tematy. Sprecyzowanie wniosków ogólnych zresztą nie wy- 
starcza. Trzeba w każdej dyscyplinie sformułować kryteria wyboru kie- 
runków badań, ustalić hierarchie ich ważności i metody ich wykorzy- 
stania. Okazją dodatkową dla podjęcia tych problemów będzie zbliżający 
się zjazd PZPR. 

Pierwszym założeniem polityki naukowej musi być uznanie koniecz- 
ności wyboru kierunków badań, gdyż nie możemy prowadzić wszech- 
stronnych prac badawczych wszystkich typów i we wszystkich kierun- 
kach. W tych warunkach uznać należy za pierwsze i główne kryterium 
oceny zaspokajanie aktualnych i przewidywanych potrzeb społecznych. 

Wskazanie kierunków szczególnego zainteresowania państwa i społe- 
czeństwa badaniami naukowymi nie mówi jeszcze automatycznie o tym, 
jaki ma bvć typ tych badań, ani jakie miejsce w ocenie stanu danego kie- 
runku w Polsce zajmować powinno porównanie ze szczytowymi osiągnię- 
ciami nauki na świecie. Sprawa ta ma duże praktyczne znaczenie zarówno 
przy układaniu planów działalności badawczej placówek, a w ślad za tym 
inwestycji, przydziału środków budżetowych itp., jak i w ocenie pracow- 
ników badawczych oraz ich dorubku. Wprowadzenie więc możliwie naj- 
większej jasności w tym zakresie staje się niezbędne. 

A więc ze względu na interes społeczny ważne są wszystkie typy ba- 
dań, jeśli właściwie spełniają swą rolę, a m. in. jeśli między nimi istnieją 
odpowiednie proporcje oraz funkcjonują niezbędne powiązania. Ale — 
chciałbym to jak najmocniej podkreślić — musimy sobie w całej pełni 
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uświadomić, że kraj, który szczycić się będzie znakomitymi osiągnięciami 
w zakresie badań podstawowych, ale cierpieć będzie na niedorozwój ba- 
dań stosowanych czy wdrożeniowych, bardzo szybko utraci możność po- 
pierania jakichkolwiek badań. Ponieważ badania stosowane i rozwojowe 
są z natury rzeczy kosztowne, dlatego w państwach mniej zamożnych 
z reguły proporcje nakładów na badania podstawowe i inne muszą być 
dla badań podstawowych mriej korzystne niż w krajach bogatych, 


Jest rzeczą oczywistą, że bezpośredni wpływ na rozwój gospodarki na- 
rodowej mają badania stosowane oraz rozwojowe. [ch wielka rola jest 
bezsporna i trzeba wszystko uczynić, by postawić je na należytym po- 
ziomie. Czy w świetle dokonanego przeglądu możemy się do nich ograni- 
czyć? W niektórych dziedzinach tak, ale w znacznej ilości dyscyplin ba- 
dania podstawowe o wyraźnie. skonkretyzowanym celu, czyli tzw. „„pod- 
siawowe badania skierowane'', stają się absolutnie niezbędne dla utrzy- 
mania poziomu samych badań stosowanych, a w niektórych wręcz są 
nieodzowne dla rozwoju gospodarki, bo one właśnie stanowią główne 
źródło postępu. | 

Jeśli w świetle tych stwierdzeń spojrzymy na stan nauki polskiej, to 
bez trudu zauważymy, że przy wszystkich znakomitych jej osiągnięciach 
i wielkiej rozbudowie warsztatów badawczych w Polsce Ludowej istnieje 
wiele niepokojących luk i to zarówno w badaniach podstawowych, jak 
i stosowanych, choć w poszczególnych dyscyplinach sytuacja układa się 
różnie. 

Równocześnie jednak stwierdzamy wielce niepokojące zjawisko pole- 
gające bądź na braku więzi między badaniami jednego i drugiego typu, 
mimo że są one rozwijane, bądź też na niedorozwoju jednego z tych ty- 
pów. W różnych działach nauki sytuacja wygląda odmiennie, ale szcze- 
gólnie niekorzystnie kształtuje się w tych dziedzinach, w których istnieje 
zbytnia preferencja badań podstawowych, bynajmniej nie najważniej- 
szych, a nawet źle skierowanych i niedostatecznie pomagających praktyce. 
Niewątpliwie ujemnie oddziaływa tu dotychczasowy system oceny indy- 
widualnego dorobku pracownika nauki, utrudniający zarazem prace ze- 
społowe. W całych wielkich działach nauki widzimy wyraźnie niepoko- 
jący rozziew między ogólnym rozwojem badań a zastosowaniami. Co wię- 
cej, bez trudu dojrzymy, że np. w praktyce oceny dorobku poszczegól- 
nych pracowników badawczych słaba nawet praca, pozująca jednak na 
„podstawowość'', jest oceniana wyżej niż ważna i wymagająca niejedno- 
krotnie o wiele więcej inwencji twórczej i umiejętności stosowania skom- 
plikowanych metod badawczych praca stosowana. Najgorzej zaś — jako 
rzekomo „pozbawione oryginalności'* — są traktowane lżw. prace rozwo-. 
jowe. Polegają one z reguły na odtwarzaniu procesów technologicznych 
lub konstrukcji gdzie indziej już rozwiązanych i znanych z ogólnych opi- 
sów, ale wymagających długich jeszcze nieraz badań odtwórczych, przy- 
stosowywania istniejącej technologii. usuwania przeszkód w produkcji itd. 
Wystarczy się nad tą sprawą głębiej zastanowić. przyjrzeć bliżej iednej 
i drugiej takiej pracy, by zrozumieć, że bez głębokiej wiedzy, nieraz wy- 
magającej bardzo porządnego przygolowania teoretycznego, prace takie 
wykonane być nie mogą. Klimatu sprzyjającego jednak dla nich wśród 
naukowców na ogół nie ma, co w niekorzystny sposób odbija się zarówno 
na gospodarce narodowej, jak i pośrednio na samej nauce. 
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Z kolei trzeba wrócić do pytania, jaka powinna być nasza rola w za- 
kresie badań podstawowych — poszukiwawczych, nie skierowanych, ewen- 
tualnie, jakie mają być ich proporcje w stosunku do badań skierowanych 
i innych. 

Ścisłej i ogólnie obowiązującej recepty w tym względzie dać nie moż- 
na, ale niektóre wnioski narzucają się same. Nasz potencjał kadrowy nie- 
mal w każdej dyscyplinie nie jest wielki i przy najszybszym nawet wzro- 
ście trudno będzie liczyć na taką jego rozbudowę, by można było zaspo- 
koić wszystkie inne potrzeby i mieć możność szerszego rozwijania badań 
„wolnych', poszukiwawczych. Wobec tego ilość tych badań musi być wy- 
raźnie ograniczona, a decyzje w tym względzie gruntownie przemyślane. 
Jakie w tych warunkach można zaproponować wyjście? Przede wszystkim 
w zakresie badań teoretycznych, tam gdzie dysponujemy kadrą szczegól- 
nie wysoko kwalifikowaną i liczną — badania te są możliwe, ale należy 
podejmować problemy zasadnicze, leżące u podstaw danego kierunku czy 
nawet dyscypliny. Przy odpowiedniej koncentracji wysiłku można ocze- 
kiwać sukcesów. W badaniach zaś doświadczalnych nieodzowna jest bar- 
dzo wyraźna i ścisła specjalizacja, aby oddane do dyspozycji uczonych 
środki nie były rozpraszane, lecz dawały optymalne korzyści. 

Wiele pomóc w tym zakresie może odpowiednia współpraca między- 
narodowa i międzynarodowy podział zadań. 

Co w obu tych formach badań jest szczególnie konieczne? Skupienie 
uwagi na tym, co w perspektywicznym rozwoju nauki rokuje duże na- 
dzieje, co stanowi „nowość* w najlepszym rozumieniu tego słowa, kon- 
centracja wysiłku i znakomite przygotowanie teoretyczne do podejmowania 
trudnych zadań. W kraju takim jak nasz, jeśli już podejmuje się badania 
nie przynoszące mu bezpośrednich korzyści, to właśnie tylko takie, które 
wytyczają drogi nauce, gdzie każdy sukces wysoko się liczy, gdyż w per- 
spektywie badania te, właśnie te „nowe'', przyniosą na pewno widoczne 
rezultaty praktyczne. 

Jest czeczą oczywistą, że nie może to się odnosić do tak zwanych prac 
poszukiwawczych, nie mających wyraźnego celu, ale w kierunkach „sta- 
rych*, gdzie już niczego istotnego oczekiwać nie należy. A przecież takich 
prac u nas i w Akademii również nie brak; trzeba się kontynuowaniu tej 
sytuacji zdecydowanie przeciwstawić. 

I wreszcie problem, o którym wiele się przy różnych okazjach w środo- 
wiskach naukowych dyskutuje: czy prawidłowy jest podział zadań po- 
między trzema głównymi pionami organizacyjnymi nauki? 

Już sam ogólny stosunek liczbowy kadr w poszczególnych pionach, ja- 
kość tych kadr, baza materialna itp. świadczą o wyrażnej konieczności 
stosowania się do sformułowań referatu Biura Politycznego na XI Plenum 
KC PZPR. Tymczasem wciąż jest wiele dyskusji na ten temat, głównie 
w Akademii, między zwolennikami ograniczenia działalności placówek. 
PAN do prac podstawowych skierowanych i poszukiwawczych a obroń- 
cami koncepcji wyłączności badań stesowanych. Można by powiedzieć, że 
zwolennicy jednego lub drugiego stanawiska czytają tylko albo pierwszą, 
albo drugą część zalecenia partii, które wyraźnie brzmi: 


„Zadaniem placówek PAN jest podejmowanie przede wszystkim badań 
podstawowych. Akademia zobowiązana jest również prowadzić badania 
stosowane, a nawet wdrożeniowe, jeśli: a) wiążą się one z rezultatami 
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prowadzonych badań podstawowych, a potrzebne są dla gospodarki naro- 
dowej. nie ma zaś innej placówki naukowej, która by je prowadziła, bądź 
wówczas gdy prowadzenie ich w Akademii rokuje szybsze osiągnięcie 
pozytywnych wyników; b) konieczne prace stosowane lub wdrożeniowe 
dotyczą zagadnień, które ze względu na stan kadry najlepiej można zor- 
ganizować w Akademii. Ten ostatni typ badań powinien być po ich peł- 
nym rozwoju — ieśli to jest praktycznie możliwe — przekazywany do re- 
sortiów gospodarczych bądź to przez oddawanie całych pracowni, zakła- 
dów, a nawet placówek, bądź przez przekazywanie problematyki wraz 
z odpowiednio przygotowanymi pracownikami'. 


I tylko takie powinno być stanowisko środowisk naukowych, w każ- 
dym konkretnym wypadku stosowane według realnego układu sił w od- 
powiedniej gałęzi nauki w kraju. 

Trudno byłoby zrozumieć zwolenników tylko pierwszego zdania w za- 
cytowanym sfermułowaniu, np. w odniesieniu do automatyki. Poza wy- 
specjalizowanym Instytutem Automatyzacji Systemów Energetycznych 
i Instytutem Automatyki PAN nie ma w Polsce innego instytutu zajmu- 
jącego się specjalnie tą dziedziną nauki, choć oczywiście w poszczegó|- 
nych branżowych instytutach spotyka się zakłady zajmujące się auto- 
matyką, podobnie jak i pewną ilość katedr szkół wyższych. 


Czy w tych warunkach nie jest rzeczą słuszną, że akademicki instytut 
interesuje się wieloma zagadnieniami wyraźnie należącymi do badań sto- 
sowanych, a nawet konstrukcyjnych i wdrożeniowych, absolutnie nie- 
zbędnych dla kraju? Oczywiście, byłoby źle, gdyby kierownictwo Instytutu 
Automatyki nie orientowało się w tym, że powinien on zarazem rozwijać 
skierowane badania podstawcwe, gdyż one właśnie ułatwią szereg zasto- 
sowań. Nasze kopalnie czekają na opracowanie dla ich dyspozytorni spe- 
cjalnych układów technicznych sieci logicznych. Do układu takiego prze- 
syłane byłyby stale telemetrycznie pomiary wielu parametrów dołowych, 
jak np. zawartość metanu, CO, CO», temperatury, szybkości przepływu 
powietrza. Energetyka czeka na opracowanie specjalnych układów, okre- 
śiających w podstacjach czy rozdzielniach energetycznych miejsca i ro- 
dzaje awarii na podstawie awaryjnego stanu zabezpieczeń. Medycyna żąaa 
odpowiednich urządzeń diagnostycznych. 

Te wszystkie wymienione i inne żądania wymagają opracowania pod- 
stawowego problemu: teorii deszyfratorów logicznych. Kto ma się tym 
zająć? Oczywiście, również Instytut Automatyki. Czy podoła wszystkie- 
mu? Na pewno nie, ale dopóki nie powstał przemysłowy instytut auto- 
matyki (a powstać powinien i to szybko), dopóty akademicki instytut musi 
z największą starannością dokonywać segregacji możliwej tematyki i wy- 
bierać tę, której opracowanie jest społecznie jak najbardziej pożądane. 

Przykład ten prowadzi do jeszcze jednego stwierdzenia: sieć placówek 
badawczych w naszym kraju nie jest jeszcze ostateczna. Jedno jest jed- 
nak pewne, że nawet po wypełnieniu istniejących jeszcze luk placówki 
różnego typu wszystkich trzech pionów muszą ze sobą ściśle współpraco- 
wać, bo nauka w istocie jest jedna i tLylko harmonijne współdziałanie 
wszystkich. którzy ją uprawiają, pozwala na wywiązanie się przez nią 
z obowiązków wobec własnego kraju, ułatwiając zarazem wkład w dorobek 
ogólnoludzki, 


Z problemów pracy partyjnej 
w Warszawie 


JAN GÓRNICKI 


Na początku kilka uwag o niektórych cechach warszawskiej organizacji 
partyjnej. Wiążą się one przede wszystkim z charakterem miasta, jako 
centralnego ośrodka życia politycznego, naukowego i kulturalnego kraju 
oraz ważnego rejonu gospodarczo-przemysłowego z dużym skupiskiem 
klasy robotniczej. W stolicy pobiera naukę 1/4 wszystkich studentów Pol- 
ski, warszawskie uczelnie wydają rocznie 29 procent wszystkich dyplo- 
mów w kraju. W kilkudziesięciu instytutach pracuje kadra wysoko kwa- 
lifikowanych naukowców, których badania mają istotne znaczenie dla 
rozwoju wielu gałęzi gospodarki. 

Warszawa tworzy obecnie potężne miejskie skupisko ludzi pracy, nie- 
wątpliwie jedno z największych w kraju, obejmujące przeszio 650 tysięcy 
osób pracujących zawodowo. Stolica odznacza się ponadto większą aniżeli 
wiele innych miast koncentracją dużych zakładów pracy. Powstały w niej 
znacznych rozmiarów przedsiębiorstwa produkcyjne, takie np. jak huta 
„Warszawa*. Uruchomiono 22 zakłady w nowej dzielnicy przemysło- 
wej Służewiec. Przeszło połowa przemysłu elektronicznego kraju mie- 
ści się w stolicy. Zwraca przy tym uwagę fakt, że w Warszawie środo- 
wisko robotnicze liczy już 350 tysięcy osób i odznacza się dużą dynamiką 
wzrostu; klasa robotnicza stanowi 55 procent ogółu zatrudnionych. Pod 
względem produkcji przemysłowej w kraju wyprzedzają stolicę tylko 
3 województwa. Od szeregu lat Warszawę cechuje najwyższe w Polsce 
tempo przyrostu produkcji przemysłowej. W okresie ubiegłego 5-lscia 
w Warszawie nastąpił ponad dwukrotny wzrost tej produkcji. budzwnic- 
two mieszkaniowe Warszawy rozwija się niezwykle intensywnie. Po- 
ważne miejsce zajmuje przemysł terenowy. | 

Uświadomienie sobie tego powinno się przyczynić do zmiany głoszo- 
nych czasem poglądów o administracyjnym charakterze miasta. 

Warszawska organizacja partyjna, która liczy obecnie około 87 tysięcy 
członków i kandydatów, skupia najbardziej świadomą część klasy rubot- 
niczej miasta. Działają w niej także ludzie, których praca i głos ważą 
niemało: naukowcy, pracownicy gospodarczy i kulturalni z ośrodkow 
i placówek promieniujących na cały kraj. O swoistych cechach naszej 
organizacji partyjnej świadczy m. in. to, że ponad połowa jej członków 
ma średnie i wyższe wykształcenie, a niemal co piąly członek partii lcgi- 
tymuje się dyplomem ukończenia szkoły wyższej. Warszawska organizacja 
skupia wyprobowany aktyw partyjny; co drugi członek partii posiada 
wieloletni staż i doświadczenie ponad 15-letniej działalności partyjnej. 

Organizacja nasza, skupiając uwagę na rozwiązywaniu złożonych pro- 
blemów odbudowanej i stale rozwijającej się gospodarki stolicy, osią- 
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gnęła niemałe rezultaty. W toku nadrabiania w ubiegłym roku zaległości 
w realizacji planu, przemysł warszawski nie tylko osiągnął przewidywaną 
wielkość produkcji, ale i przeszło. dwukrotnie przekroczył (z nadwyżką 
miliarda złotych obiegowych) zadania eksportowe, nakreślone przez ple- 
num Komitetu Warszawskiego. 

Zadania wynikające z uchwał XIV Plenum KC mają doniosłe znaczenie 
dla stolicy z kilku względów. Propagują je i realizują dziesiątki i setki 
podstawowych organizacji partyjnych, działających zarówno w ogniwach 
zarządzania (ministerstwa, zjednoczenia), jak i w wielkich ośrodkach pro- 
dukcyjnych, co wymaga stosowania różnorodnych i elastycznych form 
i metod pracy partyjnej. Z drugiej zaś strony, w warunkach rozwijającego 
się wielkiego miasta i ośrodka przemysłowego, pracę partyjną trzeba pod- 
porządkować kilku węzłowym sprawom. 

Należy do nich koncentracja i uporządkowanie działalności inwesty- 
cyjnej, intensyfikacja produkcji przy obniżce jej kosztów oraz dokonanie 
pewnych zmian w strukturze zatrudnienia. 

Zadania te od kilku tygodni wcielają w życie administracje zakładów 
pracy i organizacje partyjne. Na naradach partyjnych, konferencjach sa- 
morządu robotniczego, sesji Stołecznej Rady Narodowej poddawane są 
szerokiej dyskusji problemy i zadania wynikające z XIV Plenum KC. Dy- 
skusja ta przekształca się — jak wskazuje na to m. in. przebieg KSR 
poświęconych zatwierdzeniu rocznych planów produkcyjnych = w kon- 
struktywny nurt poszukiwań rezerw i lepszych rozwiązań. W po- 
łowie lutego odbędzie się plenum KW, które zajmie się nakreśleniem dal- 
szych zadań przemysłu i budownictwa na br. 
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Co chcemy umacniać w naszej pracy partyjnej, aby stworzyć warunki 
prawidłowej realizacji uchwał XIV Plenum KC? 

Chciałbym zwrócić uwagę na kilka problemów pracy partyjnej, któ- 
rym w ostatnim roku poświęciliśmy niemało uwagi, a które się wiążą 
z realizacją tych zadań. 

Chodzi o trzy grupy spraw. 

Po pierwsze, trzeba widzieć ścisły związek między wielkimi i złożonymi 
zadaniami gospodarczymi a świadomością i postawą ludzi. 

Przebieg zebrań, jakie odbyły się w ponad 1.400 organizacjach partyj- 
nych w Warszawie po XIII Plenum KC nieomal we wszystkich środo- 
'wiskach, wskazuje na wzrost wymagań wobec postawy członków partii 
i ożywienie tętna życia ideowo-politycznego. 

Przejawia się to m. in. w prowadzonej z większym rozmachem akcji od- 
czytowej, która objęła w ostatnim kwartale 1963 r. około 15 tys. osób, 
w większej ilości zgłoszeń na seminaria i kursy organizowane przez in- 
stancje i ośrodki propagandy partyjnej coraz zakładowe szkoły aktywu, 
w ktorych podnosi swą wiedzę obecnie około 2 tys. kierowniczych dzia- 
łaczy gospodarczych. 

Zainteresowaniem cieszą się wieczory pytań i odpowiedzi organizo- 
wzne ostatnio w Warszawskich Zakładach Naprawy Samochodów, Ga- 
zowni, Instytucie Mechaniki Precyzyjnej oraz innych zakładach; zyskały 
one dobrą opinię, jako ciekawa forma masowej pracy politycznej. 
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Można odnotować w wielu organizacjach skuteczniejsze odpieranie naa 
cisku obcej propagandy i ideologii. 

Wiąże się to m. in. z potrzebą szerszej informacji o sprawach politycz- 
nych i gospodarczych. Chcemy kontynucwać formy działania, stosowane 
np. w FSO, gdzie cotygodniowe odczyty, komentarze polityczne i gospo- 
darcze, dotyczące wydarzeń krajowych i międzynarodowych, spotykają się 
z żywym zainteresowaniem aktywu. Trafność tych form polega, wydaje 
się, nie tylko na aktualności i atrakcyjności tematyki, ale także na umie- 
jętności zarysowania perspektyw, co ułatwia ocenę działalności gospodar- 
czej zakładu i miejsca w nim organizacji partyjnej. Sedno celnej propa- 
gandy partyjnej w zakładzie pracy tkwi nie w wyręczaniu prasy i radia 
w dziedzinie informacji, lecz w trafnym i właściwym dla danego środo- 
wiska oraz jego zainteresowań aktualnym komentarzu. Niestety, jak wska- 
zują m. in. badania opinii członków partii, przeprowadzone na terenie KD- 
Śródmieście, w znacznej ilości POP członkowie partii odczuwają brak ta- 
kiego komentarza. Spotyka się, oczywiście, wiele innych ciekawych form 
działania; mówiono o nich m. in. na naradach aktywu partyjnego po- 
szczególnych środowisk frontu ideologicznego, które odbyły się pod ko- 
niec ubiegłego roku. Jak widać, niemałe są możliwości propagandowo- 
politvcznego działania, które się już wyzyskuje i którym chcemy za- 
pewnić „zielone światło”. 


Tę clensywę ideologiczno-polityczną, która oznacza przecież realiza- 
cję ucanwały XIII Plenum KC, tyle że w ścisłym związku z problema- 
tvką XIV Plerum, organizacja warszawska ma szczególną szansę prze- 
prowadzić z powodzeniem. Dysponuiemy bowiem działaczami różnych 
szczebli, z rozmaitych dziedzin gospodarki i życia społecznego, którzy pu- 
trafią zapewnić odpowiedni poziom tej pracy. 


Zakres zadań wynikających z uchwał XIV Plenum, których nie można 
wykonać bez pełnego uruchomienia sił społecznych, narzuca potrzebę roz- 
winięcia i kontynuacji szerokiej działalności wszystkich ogniw partii, 


Drugi z kolei warunek pomyślnej realizacji obecnych zadań — w świetle 
doświadczeń warszawskiej organizacji partyjnej — to umiejętne kształto- 
wanie socjatistycznych stosunków międzyludzkich. 


Treść tych stosunków, problemy dotyczące postawy i oddziaływania 
członków partii — zdobywają sobie stałe miejsce w porządku dziennym 
zebrań komitetów zakładowych, podstawowych organizacji partyjnych. 
Podejmują je w konkretnym działaniu POP, m. in. w WSK-Okęcie, w Za- 
kładach Wytwórczych Urządzeń Telefonicznych, w Zakładach im. Waryń- 
skiego, Zakładach im. Świerczewskiego. 


Na zebraniach partyjnych najczęściej poddawano krytyce zaniedbania 
w zakładach pracy, wynikające z braku należytej troski o pracowników, 
z niewłaściwej częstokroć polityki awansów, zaszeregowań itp. 

W życiu codziennym spotykumy wiele faktów naruszania elementar- 
nych norm współżycia, które wywołują oburzenie ludzi uczciwych i nie 
powinny uchodzić uwagi członków partii i POP. 

O rozmiarach tych zjawisk, które powodują złą krew, są hamulcem 
aktywności, a zatem i o ich społecznej wadze świadczy liczba kilka ty- 
sięcy listów nadchodzących co rok z Warszawy do redakcji ,,Try- 
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buny Ludu', „Życia Warszawy”, ,„Expressu Wieczornego", do Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej oraz Biura Listów przy Komitecie War- 
szawskim. Duża ich część dotyczy właśnie stosunków międzyludzkich. 


Zdajemy sobie sprawę, że konieczność dokonania szeregu posunięć zwią- 
zanych ze wzmożeniem dyscypliny pracy, zmniejszeniem zatrudnienia itp. 
stwarza złożoną i skomplikowaną sytuację, w której interes zakładu kłóci 
się nieraz z interesem poszczególnych pracowników. Zdarza się jednak, 
jak to stwierdziliśmy w praktyce — że zwalnia się niezgodnie z obowią- 
zującym ustawodawstwem, a często bez zasięgania opinii rad zakłado- 
wych. Uważamy za niezbędne wnikliwe i wszechstronne rozpatrywanie 
tego rodzaju spraw. Uważne załatwianie ich, zgodnie z wymaganiami 
i normami socjalistycznych stosunków międzyludzkich, stanowi jeden 
z podstawowych warunków zarówno pomyślnej realizacji zadań ekono- 
micznych zakładu, jak i właściwego klimatu politycznego wśród ludzi. 


Faktem jest, że im skuteczniej POP przeciwdziałają przejawom kumo- 
terstwa, nieporządku w zakładzie i tłumieniu krytyki, tym bardziej wzra- 
sta ich autorytet wśród bezpartyjnych. W Zakładach T-1, Zakładach 
im. Dymitrowa i innych stwierdzono, że po każdorazowym angażowaniu 
się POP i wystąpieniu przeciwko takim zjawiskom, zgłaszali się bezpar- 
tyjni z prośbą o przyjęcie ich w poczet kandydatów partii, motywując to 
stanowczą postawą ich organizacji partyjnej w walce ze złem. Od stano- 
wiska kadry kierowniczej, stopnia wnikania przez aktyw społeczno-poli- 
tyczny w te problemy, umiejętności kierowania całokształtem zagadnień 
zależy nie tylko właściwa atmosfera w zakłedzie pracy, ale i w znacznym 
stopniu usuwanie przyczyn, które rodzą konflikty. 

Działalności wychowawczej poświęcił swoje plenarne posiedzenie 
KD Praga-Południe, poprzedzając je dyskusją w 15 większych zakładach 
pracy. Z tą tematyką wiążą się rozwijające się w tej dzielnicy (Zakłady 
im. Dymitrowa, „22 Lipca'*) i w innych dzielnicach (Zakłady im. No- 
wotki, Róży Luksemburg) inicjatywy wprowadzenia naukowych badań 
i organizacji do pracy kadrowej, m. in. przez tworzenie działów osobowo- 
socjalnych i komórek badań socjologicznych. 

Gdy mówimy o całokształcie stosunków międzyludzkich, należy wspom- 
nieć o jeszcze jednym ważnym czynniku oddziaływania na atmosferę, 
a mianowicie o polityce kadrowej. Tym sprawom staramy się ostatnio 
poświęcić więcej uwagi. 

Istotne znaczenie ma należyte gospodarowanie kadrami robotniczyrni. 
Piagniemy, aby polityka nesza i oddziaływanie organizacji partyjnych 
zmierzały do stwarzania warunków sprzyjających podnoszeniu kwalifika- 
cji przez robotników oraz śmiałemu ich awansowaniu. Pozytywnym przy- 
kładem w tej dzicdzinie jest praca technikum budowlanego przy ul. Se- 
natorskiej, które opuściło w ostatnim okresie 170 techników, rekrutują- 
cych się przede wszystkim ze środowiska robotniczego. 

Dlatego też dostrzegamy potrzebę bardziej energicznego wkraczania 
instancji partyjnych w sprawy dotyczące stosunków międzyludzkich i po- 
noszenia przez nie większej odpowiedzialności. Sprawy te wywierają bo- 
wiem ogromny wpływ na świadomość ludzi, na ich podejście do swoich 
obowiązków, na stopień ich rzeczywistego udziału w życiu socjalistycz- 
nego przedsiębiorstwa. 
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Trzecim wreszcie warunkiem urzeczywistnienia zadań XIV Plenum KC, 
na co wskazuje dotychczasowa nasza praktyka, jest konieczność poprawy 
kultury i efektywności pracy partyjnej. 

W okresie dzielącym nas od konferencji warszawskiej osiagnęliśmy dal- 
szą poprawę stylu pracy partyjnej. Widoczny jest pewien postęp w od- 
formalizowaniu tej pracy, przezwyciężaniu niektórych starych, nie przy- 
noszących dziś pożytku nawyków i schematów, stopniowej eliminacji ten- 
dencji do ceremonialnego i odświętnego traktowania podstawowych form 
życia wewnątrzpartyjnego. Sporo dobrych doświadczeń w tym zakresie 
uzyskały POP w FSO, hucie „Warszawa”, Zakładach im. R. Luksemburg, 
ZWUT i inne. Liczne organizacje partyjne przeprowadziły masowę ba- 
dania opinii robotników o przyczynach utrudniających osiąganie lepszych 
wyników produkcyjnych. Roboczy sposób przygotowania zebrań i mate- 
riałów propagujemy energicznie w toku kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czych; stwarza to rzeczowy klimat zebrań, umożliwia przemyślenie poru- 
szanych spraw, eliminuje zdawkowe frazesy i protokolarne formutki. 

Chodzi nam w ogóle o wcielenie w życie przewodnich myśli ostatniego 
plenum KW, poświęconego problemom pracy wewnątrzpartyjnej. A więc 
o dalszą eliminację czynników, które hamują lub utrudniają rozwój aktyw- 
ności członków partii, ograniczają ich czynny udział w życiu swojej orga- 
nizacji, czynią ich jedynie słuchaczami cudzych wystąpień i wykonawcami 
niezbyt sprecyzowanych zaleceń. Dobrze przygotowane zebranie o tema- 
tyce budzącej zainteresowanie, skłaniającej do zajęcia stanowiska w dy- 
skusji lub w głosowaniu — przebiegać będzie w sposób właściwy, bez 
niepotrzebnego gadulstwa. Do głosu na nim dojdą ci, którzy mają rzeczy- 
wiście coś do powiedzenia. Unikać należy na zebraniach POP biurokra- 
tyvczno-urzędowych referatów przeładowanych balastem liczb, jak rów- 
nież ogólnikowych ocen i uchwał, które zaciemniają rzeczywistą sytuację 
zakładu i załogi. j 

Dotyczy to, oczywiście, nie tylko zebrań partyjnych, ale także wszel- 
kich innych narad, konferencji itp., gdzie — jak wykazuje praktyka — 
jest szczególnie wiele do zrobienia. Czy może np. zmobilizować do dy- 
skusji referat sprawozdawczy na konierencji okręgowej Związku Zawo- 
dowego Pracowników Gospodarki Komunalnej, obejmujący aż 161 stronic? 

Uważamy także, że w rozwijaniu aktywności członków partii istotne 
znaczenie ma rzeczowe i odpowiedzialne traktowanie wniosków, postu- 
latów i propozycji. Ostatnie plenum KW, krytycznie oceniając dotych- 
czasową sytuację, w zdecydowany sposób i konkretnie postuluje wpro- 
wadzenie do praktyki wszystkich organizacji partyjnych stałej informacji 
na zebraniach o realizacji zgłoszonych uwag i wniosków. Uniknąć można 
wówczas sytuacji, jaką ujawnili towarzysze z Komitetu Zakładowego 
WZM-2, stwierdzając, że spośród 1.200 wniosków przyjętych w ciągu roku 
na różnych zebraniach zrealizcwano zaledwie około 300. 

Istoline znaczenie dla ożywienia pracy partyjnej ma również rozszerze- 
nie kręgu aktywu wokół instancji i egzekutywy POP. Coraz szerzej zdu»- 
bywa sobie prawo obywatelstwa zasięganie w różnych formach opinii 
członków partii i bezpartyjnych w sprawach istotnych dla zakładu czy 
POP. Możemy stwierdzić, że liczebność akiywu stale wzrasta i że pod- 
nosi się jego poziom. Zauważamy jednak, że znaczną jego część stanowią 
towarzysze pełniący funkcje kierownicze i że w porównaniu z nimi sto- 
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sunkowo mniejsza jest grupa aktywu rekrutującego się spośród robot- 
ników. Droga do zmiany tego stanu rzeczy wiedzie, oczywiście, nie przez 
eliminowanie z grona aktywu ludzi piastujących funkcje kierownicze, lecz 
przede wszystkim przez wzrost liczebności aktywu robotniczego, zwięk- 
szenie jego udziału w instancjach partyjnych oraz w powoływanych przez 
nie i przez POP komisjach problemowych oraz innych zespołach. 

Potrafimy w maksymalnym stopniu koncentrować uwagę i wysiłki na 
różnych kampaniach, uzyskując zresztą dobre wyniki (np. w roku ubie- 
głym — na usuwaniu skutków surowej zimy, akcjach polityczno-wyjaś- 
niających itp.) W zasadzie jednak poza okresem tych akcji i kampanii 
nie ma jeszcze w wielu wypadkach należytej koordynacji planów oraz 
poczynań organizacji i instancji partyjnych, rad narodowych itp. 

Chcemy — i do tego zobowiązało nas plenum KW — lepiej pełnić funk- 
cje koordynatora poczynań, np. w dziedzinie wspólnego podejmowania 
tematów i zadań przez zainteresowane instancje i organizacje. 

Dla właściwego kierowania pracą partyjną szczególne znaczenie ma na- 
leżyta struktura organizacyjna. 

Od roku prowadzimy w Warszawie poszukiwania nowych rozwiązań 
organizacyjno-strukturalnych, przystosowanych do aktualnych zadań i po- 
trzeb pracy partyjnej. 

Godne upowszechnienia są doświadczenia Komitetu Dzielnicowego 
Śródmieście w tej dziedzinie, jak np. eksperymentalne powołanie komi- 
tetów środowiskowych dla POP w handlu i w biurach projektów, których 
rezultaty pracy są dość interesujące. Wypracowano także zasady wza- 
jemnej pomocy i współdziałania małych POP w prowadzeniu zajęć szko- 
leniowych, urządzaniu imprez politycznych itp. 

Powołany Komitet Środowiskowy Handlu obejmuje zasięgiem swojego 
działania 54 POP w placówkach handlu detalicznego. Organizacje te sku- 
piają około 1.500 członków i kandydatów partii, działających wśród 
25 tys. zatrudnionych. | 

Komitet Środowiskowy Biur Projektów skupia 52 organizacje partyjne, 
tj. 60% wszystkich POP, działających w biurach projektów na terenie 
Warszawy. Organizacje te liczą około 1.200 członków i kandydatów partii, 
pracujących wśród 16 tys. zatrudnionych. 

Wstępna ocena wyników pracy komitetów środowiskowych pozwala 
stwierdzić, że osiągnięto pewną poprawę w stylu i metodach pracy par- 
tyjnej. Instancje znacznie pogłębiły znajomość problematyki tych środo- 
wisk, mogą lepiej oceniać i ustosunkowywać się do merytorycznej dzia- 
łalności biur projektów i przedsiębiorstw handlowych. 

Komitety środowiskowe, jako instar.cje partyjne, mają możliwość po- 
dejmowania decyzji w sprawach pracy partyjnej w biurach projektów 
i przedsiębiorstwach handlowych. czego nie mogły czynić odpowiednie 
komisje KD, pełniące funkcje doradcze. 

W świetle tych doświadczeń, egzekutywa KW zaleciła pozostałym ko- 
mitetom dzielnicowym utworzenie, w miarę możliwości, komitetów środo- 
wiskowych w handlu. Powzięto również decyzję włączenia pozostałych 
POP biur projektów z terenu Warszawy do Komitetu Środowiskowego 
przy KD P7.PR Śródmieście. 

Biorąc pod uwagę doświadczenia poprzedniej zimy i pozytywne wy- 
niki pracy sztabu politycznego, koordynującego całokształt działalności 
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partyjnej węzła warszawskiego, oraz propozycje i wnioski aktywu, egze- 
kutywa KW wystąpiła do KC o powołanie Komitetu Kolejowego PZPR 
węzła warszawskiego, któremu by były podporządkowane wszystkie KZ 
i organizacje partyjne, związane z precą węzła. Komitet ten kierowałby 
działaniem ponad 3,5-tysięcznej rzeszy kolejarzy-członków partii. Wy- 
stąpiono także z podobnym wnioskiem w sprawie powołania Komitetu 
PZPR Komunikacji Miejskiej, który skupiać będzie organizacje partyjne 
komunikacji tramwajowej, autobusowej, trolejbusowej i taxsówkowej — 
razem przeszło 2.200 członków partii, zapewniając tym samym lepszą 
koordynację całej warszawskiej komunikacji. 

Pracujemy również nad strukturą organizacji partyjnych w służbie 
zdrowia i spółdzielczości pracy oraz terenowych organizacji w miejscu 
zamieszkania: 

* 


Ostatnie lata, obfitujące w ważne wydarzenia w świecie i kraju, cha- 
rakteryzują się dużym napięciem zadań gospodarczych. Wydaje się, że 
na tym tle widoczny i odczuwalny jest ogromny wysiłek ludzi pracy oraz 
organizacji partyjnych stolicy kraju. Składa się na to nie tylko wyko- 
nanie podstawowych zadań produkcyjnych, zwłaszcza ubieułorocznego 
planu w przemyśle i w budownictwie, poważnie opóźnionzgo wskutek wy- 
jątkowych warunków klimatycznych. Wykorano z dużą nedwyżką za- 
dania eksporlu oraz usunięto znaczną część nieprawidłowości w zasresie 
funduszu płac i dyscypliny pracy, jakie ujawniono w toku realizacji lip- 
cowej uchwały rządu i CRZZ. 

Praktyka dzialania lat ostatnich wskazała nam ponadto, jah ściśle wiążą 
się zadania ojensywnej działalności partii z problemem jej rozwoju, 
wzrostu jej szeregów. 

Nieprzypadkowe są zmiany, jakie występują w ostatnich latach 
w składzie warszawskiej organizacji partyjnej. Wyrażają się one przeda 
wszystkim w większej aniżeli w poprzednim okresie dynamice wzrostu 
szeregów partii, zwłaszcza w zakładach predukcyjnych. Zarówno w nkl 
1962, jak i w 1963, średnio rocznie przyjmowaliśiny do partii ponad 
2 tys. robotników. Ponadto szeregi partii zasiliło wielu inżynierów i tech- 
ników. Co piąty inżynier i technik pracujący w Warszawie należy do 
partii. Nieprzypadkowo chyba przyjęliśmy w trudnych dniach ubiegłorocz- 
nej zimy więcej kandydatów do partii (w tym robotników i studentów) 
- aniżeli w analogicznym okresie roku poprzedniego. | 

Można, wydaje się, dopatlrywać się w tym rezultatu politycznego za- 
angażowania organizacji partyjnej. Można też wyrazić pogląd. że wzrost 
parlii w jakimś stopniu wiąże się z poirzebą odmienn?go spojrzenia — 
w nowej sytuacji i wobec nowych zadań — na całokształt codziennej dzia- 
Łalności partyjnej. 

I dlatego właśnie w. świetle zmian, jakie w ostatnich latach następują 
w warszawskiej organizacji partyjnej. zarówno w zakresie i sposobie jej 
działalności, jak t w strukturze organizacyjnej — kładziemy nacisk na 
dalszy wzrost szeregów i sił partii w stolicy. Widzimy duże możliwości 
dalszego rozwoju partii oraz potrzebę kształtowania tego rozwoju, przede 
wszystkim przez zdecydowany wzrost liczby przyjmowanych do partii 
robotników oraz młodzieży i kobiet. 


61 


Doświadczenie FSO, Zakładów im. Świerczewskiego, ZWUT wskazuje, 
że w zakładach naszych jest wielu wartościowych, aktywnych i cieszą- 
cych się zaufaniem bezpartyjnych robotników, którym partia jest bliska. 

Dostrzegamy także konieczność zwiększenia sił partii wśród specjali- 
stów, ludzi częstokroć wysokiej rangi wiedzy i doświadczenia, których 
skupiają ośrodki gospodarki, nauki i kultury w stolicy kraju. 

Okres najbliższych miesięcy będzie wymagać od organizacji i instancji 
partyjnych dalszego wysiłku w pracy gospodarczej i w działalności idęo- 
logicznej. Chcemy. aby na tak ważne wydarzenie w życiu partii i kraju, 
jakim będzie IV Zjazd PZPR, warszawska organizacja partyjna mogla 
przyjść z dorobkiem politycznym i ekonomicznym, odzwierciedlającym 
najlepsze dążenia, myśli i efekty pracy wielusettysięcznej rzeszy miesz- 
kańców, twórców socjalistycznej Warszawy. 


WŁOSKA CENTROLEWICA 


BRONISŁAWA NORTON 


Utworzenie rządu centrolewicy we Włoszech z udziałem przedstawi- 
cieli prawego skrzydła Włoskiej Partii Socjalistycznej oraz rozłam wśród 
socjalistów zmieniły sytuację polityczną w tym kraju. W szczególności 
ruch robotniczy stanął przed nowymi problemami. Każdy dzień niemal 
przynosi wydarzenia, składające się na płynny obraz sytuacji, której nie 
wszystkie elementy są uchwytne dlą postronnego obserwatora. Nię 
wszystkie karty zostały jeszcze rozegrane, wiele trzyma się jeszcze w za- 
nadrzu i dlatego niesposób w tej chwili silić się na jakiekolwiek pod- 
sumowanie i pełną ccenę wydarzeń. Można jednak spróbować je zre- 
kapitulować i nakreślić pewne ogólne tendencje rozwojowe. | 
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Przymusowa sytuacja chadecji 
CERĘ TOTO ZYCZE TYPE ZZZ CZE ZW ZOE OT ODZZZZZ ETZ TOWA EZ AZ ZZO ZAZĘ ZEE ZTPCÓA 


Cała operacja „wciągnięcia partii socjalistycznej do obozu sił demokra- 
tycznych** — jek ją nazwali przywódcy chrześcijańskiej demokracji — na- 
stąpiła w ramach tzw. polityki centrolewicy. Polityka ta zrodziła się w wy- 
niku złożonych i pełnych sprzeczności pracesów, w skomplikowanej sy- 
tuacji społecznej, kształtowanej w poważnym stopniu przez aktywność 
rewolucyjnych i postępowych sił kraju. Realizują ją zaś siły niejedno- 
rodne, reprezentujące różne kierunki polityczne. Co innego oznacza ona 
dla chadecji, a nawet dla różnych odłamów tej partii, a co innego dla 
poszczególnych nurtów partii socialistycznej. 

Dla chadecji jest to nowa strategia, jaką partia ta zmuszona była obrać 
w wyniku przemian, zaszłych w strukturze gospodarczej, spolecznej i po- 
litycznej kraju, a wyrażających się m. in. pogłębieniem sprzeczności kla- 
sowych, radykalizacją szerokich warstw społeczeństwa i toczoną przez 
nie walką. 

Zacznijmy od sytuacji politycznej. Jak wiadomo, do 1953 r. chrześcijań- 
ska demokracja nie dzieliła z nikim rządów w kraju, prowadząc politykę 
zimnej wojny na zewnątrz i twardej ręki wewnątrz. Dysponowała bez- 
względną większością w parlamencie; cały bardzo rozbudowany aparat 
państwowy, jak i państwowy sektor gospodarki znajdowały się w jej ręku. 
Jednym słowem miała monopol władzy. Sytuacja zmieniła się radykal- 
nie, gdy w wyborach powszechnych 1953 r. straciła ona około 2 mln gło- 
sów na korzyść przede wszystkim partii stojących od niej na lewo. Mu- 
siała szukać sprzymierzeńców. 

Przez szereg lat usiłowała utrzymać za wszelką cenę władzę w swoim 
ręku za pomocą różnych układów politycznych, opierających się na tzw. 
centrowej formule rządu. Kolejne, często zmieniające się ekipy rządowe 
korzystały w parlamencie z poparcia socjaldemokratów i liberałów bądź 
też monarchistów i neofaszystów. W kilku rządach obok chadecji zasia- 
dali także socjaldemokraci. 
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Były to wszystko formacje nietrwałe, które .nie zapewniały chrześci= 
jańskiej demokracji rozwiązania problemu stabilizacji władzy. Przez 
wszystkie te lata partia ta — będąca zlepkiem różnych sił klasowych 
i sprzecznych interesów obszarników, burżuazji i drobnomieszczaństwa, 
ale posiadająca także poważne oparcie wśród tej części mas pracujących, 
która ulega wpływom Kościoła katolickiego, partia, której spójnikiem jest 
doktryna solidaryzmu klasowego i antykomunizm oraz wola utrzymania 
się u władzy w charakterze podstawowej ostoi kapitalizmu włoskiego — 
szukała wyjścia z impasu. Stała ona przed dylematem: czy rządzić opie= 
rając się na siłach prawicy, czy też szukać sprzymierzeńców na lewo od 
siebie, wśród socjaldemokratów i republikanów. 

Decyzja nie byłaby tak trudna na korzyść tego drugiego rozwiązania, 
gdyby nie fakt, że łącznie głosy obu tych partii nie zapewniały jeszcze 
chadecji większości w parlamencie. Większość taką mogła ona uzyskać 
dopiero dzięki poparciu partii socjalistycznej. Ale nawiązanie współpracy 
na płaszczyźnie parlamentarnej i rządowej z partią socjalistyczną, której 
program postuluje budowę społeczeństwa socjalistycznego i która działa 
wspólnie z komunistami w ruchu związkowym, spółdzielczym, w organi- 
zacjach masowych i władzach samorządowych, było decyzją wykracza- 
jącą poza ramv taktyki parlamentarnej. 

Decyzja taka oznaczałaby zmianę dotychczasowej strategii. Chodziło 
bowiem o to, aby tworząc rząd centrolewicy nie dokonywać zmian ustro- 
jowych o zasadniczym charakterze. Ale dla spełnienia tego warunku na- 
leżało wyrwać socjalistów z frontu sił walczących o socjalizm i dopro- 
wadzić do zerwania przez nich więzi łączących ich z komunistami. Inna 
sprawa, że dla pewnych i wpływowych grup chadecji ten ostatni warunek 
Stanowił w gruncie rzeczy główny sens całej operacji „zwrotu na lewo*. 


. Przez wiele lat mówiło się powszechnie o paraliżu, który dotknął chrze- 
ścijańską demokrację, niezdolną powziąć decyzję o dokonaniu tego zwrotu. 
Wydarzenia z lipca 1960 r. przesądziły w pewnej mierze o dalszym roz- 
woju sytuacji. Gdy w marcu tego roku, po długotrwałym kryzysie rzą- 
dowym, powstał jednopartyjny chadecki rząd premiera Tambroniego, 
opierający się w parlamencie wyłacznie na głosach neofaszystów i mo- 
narchistów, zjednoczył się przeciwko niemu bardzo szeroki front sił spo- 
łecznych i politycznych. Przy pierwszej próbie neofaszystów wykorzy- 
stania swojej nowej pozycji wyrosły barykady na ulicach miast włoskich. 
Po paru dniach walk ulicznych i manifestacji, w których obok klasy ro- 
botniczej uczestniczyły wszystkie siły demokratyczne, a walczyli wspólnie 
krenuniści i katolicy, Tambroni musiał złożyć dymisję. 

Chadecja przekonała się, że nie może być mowy o restauracji klasycz- 
nej formuły prawicowej, gdyż nie pozwala na to istniejący układ sił poli- 
tvcznych, nie pozwolą na to masy ludowe, w których są głęboko zako- 
rzernione i żywe tradycje walk antyfaszystowskich, które głośno, w róż- 
nych akcjach wyrażają swoje niezadowolenie z istniejącego stanu rzeczy 
i-które zdają sobie sprawę, że najbardziej nabrzmiałe problemy można 
rozwiązać nie przez stosowanie półśrodków, jak to czyni chadecja, lecz 
tylko w drodze radykalnych reform. 

Centrolewica zrodziła się jednak dopiero z początkiem 1962 r. Do jej 
narodzin przyczyniło się kilka procesów: przeobrażenia w strukturze go- 
spodarczej, politycznej i społecznej kraju w ostatnim dziesięcioleciu, prze- 
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kształcenia wewnątrz chrześcijańskiej demokracji oraz w partii socjali=" 
stycznej, zmiany w sytuacji międzynarodowej, w tradycyjnej polityce 
Watykanu i wreszcie silny nacisk mas ludowych, walka klasy robotniczej. 


Zmianu w strukturze gospodarczej i społecznej 


Lata 1951—1961 były okresem burzliwego rozwoju gospodarki. W.ciągu 
tych dziesięciu lat wzrósł dwukrotnie dochód narodowy, udział zaś inwe- 
stycji netto w tym dochodzie podniósł się z 7 do 16 procent. O procesie 
przekształcania się Włoch z kraju rolniczo-przemysłowego o słabym prze- 
myśle w kraj przemysłowo-rolniczy, który wkroczył na rynki zagraniczne 
z powodzeniem wytrzymując międzynarodową konkurencję, może świad- 
czyć fakt, iż udział działalności przemysłowej w dochodzie narodowym 
wzrćsł z 27%/, (1950 r.) do 440 (1960 r.). Roczny przyrost produkcji w tych 
latach wynosił około 90%, przewyższając analogiczny wskaźnik we wszyst- 
kich innych krajach zachodnich. Odpowiednio spadał udział rolnictwa 
w dochodzie narodowym. Wartość produkcji rolnej zmniejszyła się z 309 
w 1950 r. do 220%, w 1960 r. Włochy zdobyły w tym dziesięcioleciu nowo- 
czesną bazę przemysłową, w której największą rolę odgrywa przemysł 
ciężki, energetyczny, elektromechaniczny, chemiczny. W tym czasie na- 
stąpił również bardzo silny rozwój sektora usługowego. 

Gwałtowny rozwój przemysłu spowodował zmiany w strukturze spo- 
łecznej kraju. Najpoważniejszym zjawiskiem było przejście, w skali ma- 
sowej, siły roboczej z rolnictwa do przemysłu. W ciągu wspomnianych 
dziesięciu lat stan zatrudnienia w przemyśle wzrósł o 32,5%, gdy tym- 
czasem liczba pracujących w rolnictwie zmniejszyła się z 42%, (1951 r.) 
do 28,8%, (1961 r.) ogółu zatrudnionych. 

Oblicza się, że w ciągu tych dziesięciu lat wieś opuściło około 2 mln 
osób, które powiększyły ludność miejską. Na przykład w samym tylko 
Turynie w omawianym dziesięcioleciu liczba mieszkańców wzrosła o bli- 
sko pół miliona osób. W starym centrum tego miasta, w tanich restaura- 
cjach, wokół dworca kolejowego najczęściej widzi się śniade twarze emi- 
* grantów z południa i słyszy dialekt mieszkańców Sycylii i Kalabrii. Albo- 
wiem z samego tylko południa kraju wyemigrowało w tym czasie około 
1.700 tys. osób, z czego blisko połowa osiedliła się w ośrodkach przemy- 
słowych na północy. i 

Ruch ludności nie ogranicza się tylko do migracji z południowych, za- 
cofanych gospcdarczo obszarćw kraju na północ; trwa również odpływ 
za granicę za chlebem. W ciagu 10 lat 2 mln osób wyemigrowało w po- 
szukiwaniu pracy: 4śU0 tys. robotników włoskich pracuje w NRFE, 
480 tys. — w Szwajcarii, reszta — w belgijskich kopalniach węgla i we 
Francji. 

Ten proces pęcznienia miast zrodził wiele nowych problemów: koniecz- 
ność masowego i taniego budownictwa mieszkaniowego, komunikacji, bu- 
dowy szkół, szpitali i wszelkich instytucji użyteczności publicznej, ruz- 
woju szkolnictwa zawodowego itd. Typowym przykładem ogromu tych 
problemów może być zjawisko spekulacji terenami w miastach w zwiqzku 
z brakiem taniego budownictwa komunalnego. Komarne wzrosło w la- 
tach 1953—1962 o 262%, i pochłania obecnie średnio 30 do 50”/ę zarub- 
ków. 
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Zmieniła się także struktura klasy robotniczej. Wraz z ogólnym wzro-. 
stem stanu zatrudnienia zwiększyła się liczba kobiet pracujących w prze- 
myśle, jak i liczba młodzieży. Spowodowało to z kolei wiele zmian w ży» 
ciu rodziny, niezależnie od poprawy warunków bytu. 


Proces gwałtownej ekspansji gospodarki we Włoszech nosi pewne 
swoiste cechy: 


— ma on charakter wybitnie monopolistyczny, 

— następuje koncentracja władzy gospodarczej w rękach dominują= 
cych grup kapitału przemysłowego i finansowego, 

— nastąpiła penetracja monopoli do sektorów, które posiadały dotych= 
czas większą niezależność (rolnictwo, dystrybucje, usługi), 

— pogłębia się dysproporcja między tempem rozwoju przemysłu 
a tempem rozwoju rolnictwa, 

— wzmogła się interwencja państwa w życie gospodarcze, 

rozbudował się sektor państwowy w gospodarce, 

wzrósł dystans między tempem rozwoju północnych okręgów a tem- 

pem rozwoju okręgów południowych, które stały się swego rodzaju 

terenem kolonialnej eksploatacji, 

— zwiększył się odstęp między tempem wzrostu wydajności pracy 
a tempem wzrostu płac. Jeżeli w latach 1948—1960 wydajność pracy 
niemal się podwoiła, płace wzrosły zaledwie o 300/. Pozostawało to 
także w związku z istnieniem znacznej rezerwy siły roboczej. 


Wszystkie te sprzeczności znajdowały wyraz w wielkich bataliach klasy 
robotniczej, które wywierały głęboki wpływ na ewolucję gospodarki. Ba- 
talie te toczyły się o obronę siły nabywczej i o pełne zatrudnienie. 
Wynikiem ich było m. in. rozszerzenie rynku wewnętrznego. Akcja klasy 
robotniczej, organizowana i kierowana przez klasowe związki zawodowe 
i przez komunistów, nie ograniczała się jednak do walk obronnych. Dzięki 
głębokiej i ścisłej więzi łączącej Włoską Partię Komunistyczną z podsta- 
wowymi masami proletariatu, każde hasło komunistów odzwierciedla rze- 
czywiste potrzeby mas i znajduje wśród nich oddźwięk, a równocześnie 
akcje masowe wyróżniają się szerokim rozmachem i wysokim poziumem 
świadomości politycznej. Przeciwstawiając każdemu posunięciu, dykto- 
wanemu przez interesy monopoli, własne konstruktywne rozwiązanie od- 
powiadające interesom szerokich mas, WŁ.PK stała się czynnikiem, z któ- 
rym niesposób się nie liczyć przy jakimkolwiek manewrze politycznym 
na arenie włoskiej. 

Rozwój gospodarki, który dokonał sie w interesie najsilniejszych kół 
kapitału i kosztem przede wszystkim klasy robotniczej — nie mógł roz- 
wiązać podstawowych historycznych problemów kraju, co więcej — zro- 
dził nowe sprzeczności. Mimo eksparsji przemysłu nie zniknęło we Wło- 
szech bezrobocie. Chociaż sysiematycznie wzrasta stan zatrudnienia i cho- 
ciaż na północy nie ma w zasadzie bezrobotnych (w określonych strefach 
odczuwa się nawet brak wykwalifikowanych robotników), to jednak w ma- 
łych miasteczkach, na wsi, a zwłaszcza oczywiście na południu istnieje 
duża liczba ludzi bez pracy i częścicwo zatrudnionych, którą ocenia się 
na ponad milion osób. Nie rozwiązany został także problem kryzysu w rol- 
nictwie, czego najwymowniejszym dowodem jest ów masowy exodus ze 
wsi. Nie zniesiono anachronicznych form własności ziemi, jak połownie- 
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two *), nie zapewniono drobnym gospodarstwom odpowiednich kredytów 
i pomocy ze strony państwa. nie stworzono systemu dystrybucji. który bv 
chronił chłopów przed wyzyskiem. Kryzys drobnych gospodarstw jest tak 
ostry, że chłopi porzucają ziemię nawet na terenach nizinnych, od wie- 
ków uprawianych. 

Mimo potężnych, ciągłych batalii o poprawę warunków materialnych. 
place nie dotrzymują kroku realnym kosztom utrzymania. Poprawa po- 
ziomu życia nastąpiła przede wszystkim dzięki temu, że obecnie zatrud- 
nionych jest w rodzinie kilka osób. że pracuje się w godzinach nadlicz- 
bowych, na kilku posadach itp. Jest faktem powszechnie znanym, że płace 
realne są we Włoszech najniższe ze wszystkich krajów EWG. 

Nie zapewniono młodzieży startu życiowego, gdyż brakuje szkół podsta- 
wowych, zawodowych, nie ma dostatecznej liczby nauczycieli, funduszów 
na stypendia, na utrzymanie uniwersytetów, na prace naukowe itd. Nie 
rozwiązano też wszystkich nowych problemów związanych z gwałtowną 
rozbudową miast i ruchami migracyjnymi, o których już wspomnieliśmy. 


Politka centrolewicy 
CZEWIĘTZEZZEKZAPTĘTTZZAPROR CRORTERERYC O ZSEE TATE TRZE 


Odpowiedzią chrześcijańskiej demokracji na wszystkie te stare i nowe 
prcblemy związane z burzliwą ekspansją gospodarki w ostatnim dziesięcio- 
leciu i z dalszym jej rozwojem, jej reakcją na nacisk mas ludowych, do- 
magających się zasadniczych reform, miała być polityka centrolewicy. 
Centrolewica stała się równocześnie wykładnikiem politycznym obecnej 
fazy rozwoju kapitalizmu włoskiego, fazy modernizacji jego struktury 
i niektórych mechanizmów kierowania gospodarką, w której maonopale 
akceptują interwencję państwa w życie gospodarcze i kapitalizm pań- 
stwowy jako ochronę przed działaniem spontanicznych sił rynku. 

„Chrześcijańska demokracja — jak powiedział jeden z czołowych przy- 
wódców lewicy sacialistycznej w parlamencie, Lelio Basso — zdała sobie 
sprawę, że nie może dalej rządzić krajem za pomocą starych formuł cen- 
troawych, za pomocą starego sojuszu z siłami wstecznymi. Klasa panujaca 
czuła konieczność dostosowania się lub co najmniej zbliżenia — w sposobie 
myślenia, swymi metodami i systemem organizacyjnym — do najbardziej 
rozwiniętych krajów, zwłaszcza z EWG. Implikowało to przyjęcie trzech 
zasadniczych założeń: modernizacji techniki i organizacji produkcji. w tym 
zastosowania polityki planowania. umocnienia i koncentracji władzy wy- 
konawczej zgodnie z interesami wielkich monapali i podporządkowania 
ruchu robotniczego gospodarczym dyrektvwom rzadu*'. 

Nie oznacza to jednak, że cały wielki kapitał zgodził się na odejście 
chadecji od tradycyjnej prawicowej lub centrowej formuły rządu i na 
podięcie eksperymentu centrolewicy — front kapitału podzielił się. Część 
Corfindustrii (Zrzeszenia Przemysłowców), jak koncerny Edison, ital- 
cementi, wielcy armatorzy, spółki finansowe były przeciw. Natomiast 
Fiat, Montecatini i inne koncerny, najwięcej korzystające w formie bez- 
pośredniej i pośredniej z usług państwowego sektora gospodarki, najbar- 
dziej uzależnione od pewnych gałęzi tego sektora, popierały czynnie fun- 
duszami i aparatem propagandowym chadecję i socjaldemokratów w ich 
wysiłkach zmierzających do realizacji formuły centrolewicowej. Formuła 


| zu ahondinocdhanać 


*) Mezzadrłia — historyczna forma dzierżawy, oparta na tym, Że opłata dzierżuw- 
na wynosiła w zasadzie połowę plonćw. 
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ta miała zapewnić swobodę działania i chronić interesy kapitału, a jedno- 
cześnie — co było zasadniczym warunkiem — dokonać wyrwy w ruchu ro- 
botniczym, spowodować izolację partii komunistycznej. 

Według oceny partii komunistycznej, zawartej w tezach na X Zjazd 
(który odbył się w grudniu 1962 r.), nie można przypisywać powstania 
centrolewicy. „wyłącznie przemianom zaszłym w życiu gospodarczym, 
„a zatem dążeniu i możliwościom klas panujących albo co najmniej ich naj- 
bardziej dynamicznych grup do zlikwidowania najbardziej zacofanych 
aspektów. rzeczywistości społecznej i politycznej. Stanowisko takie bo- 
wiem nie uwzględnia znaczenia i roli, jaką odegrały walki klasy robotni- 
czej i mas ludowych, partii i klasowych związków zawodowych w spowo- 
dowaniu kryzysu dotychczasowych formuł rządowych oraz w postępie 
gospodarczym kraju. Stanowisko takie nie uwzględnia także faktu, iż 
aczkolwiek rozwój gospodarki, jaki się dokonał, przyniósł dalsze umoe- 
nienie władzy grup monopolistycznych, to jednak rozbudził w masach 
nowe potrzeby nie tylko natury ekonomicznej, lecz również dążenie do 
wolności, tzn. że wskutek tego zanstrzyła się i podniosła na wyższy po- 
ziom walka klasowa i, ogólnie biorąc, wzrosła świadomość demokratycz- 
na'. „Równie błędny jest pogląd — stwierdza się dalej w tezach — że 
centrolewica powstała wyłącznie w wyniku akcji i nacisku mas oraz prze- 
sunięcia w lewo, które dokonuje się w kraju. Pogląd ten nie uwzględnia 
faktu, że cele chadecji w dziedzinie społecznej i politycznej mają cha- 
rakter zachowawczy...'* | | 


Zmiana układu sił w chrześcijańskiej demokracji 


Oficjalnym aktem chrzestnym [formuły centrolewicowej stała - się 
uchwała zatwierdzona na zjeździe chrześcijańskiej demokracji w lutym 
1962 r. w Neapolu. Dwa fakty z tego zjazdu były wyrazem zmian, jakie 
w ostatnich latach zaszły w wewnętrznej strukturze chrześcijańskiej de- 
mokracji: pierwszy, że głównym rzecznikiem centrolewicy na zjeździe 
był nie Fanfani, dotychczas najbardziej reprezentatywny w chadecji zwo- 
lennik tej formuły, nie lewica katolicka, lecz sekretarz generalny partii, 
Aldo Moro. człowiek „centrum'', który lawirując między różnymi ście- 
rającymi się w chadecji prądami dąży do zachowania przede Wszyśt:im 
jednosci partii i utrzymania przez nią władzy, i po drugie, że wokół tej 
iormuły skupiła się większość chrześcijańskiej demokracji. 

Zmiany w układzie sił w chadecji odzwierciedlały omówione już prze- 
zniany w kraju. Stracili przede wszystkim na znaczeniu w partii trady- 
cyjni notable z klasycznej prawicy, których głównym punktem oparcia 
były najbardziej konserwatywne koła agrariuszy, burżuazji i hierarchii 
kościelnej. W wyniku zmiany układu sił między chłopstwem au proletaria- 
tem miejskim i warstwami średnimi zmniejszyła się także w chadecji 
wagu zasobnej w fundusze i najbardziej zwartej grupy nacisku, tzw. 
„Zrzeszenia Bezpośrednich Użytkowników Ziemi", grupującego drobnych 
i średnich chłopów, idącego reka w rekę z kapitalizmem agrarnym i prze- 
ciwnepo wszelkieanu postępowi. 

Nu czoło w chadecji wysunęła się natomiast nowa kadra kierownicza, 
związana niekiedy w sposób bezpośredni z aparalem państwowym, z inte- 
ligencją techniczną, z managerumi przemysłu prywatnego i państwowego, 
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z nowymi warstwami średnimi. Jest to, z grubsza biorąc, grupa tzw. ,„do- 
roteistów', której udało się w ciągu ostatnich kilku lat ująć w swoje ręce 
kierownictwo partii, a jednocześnie obsadzić swoimi ludźmi, we wszyst- 
kich kolejnych ostatnich rządach, najważniejsze resorty. Grupa ta cieszy 
się zaufaniem tej części kół businessu, które gotowe były pójść na eks- 
peryment centrolewicy. Najwybitniejszymi przedstawicielami tej grupy 
są Colombo, Gui, Rumor, Scaglia, Zaccagnini, Russo, obecny prezydent 
Segni, no i do pewnego czasu sekretarz partii Moro. 

Na platformie polityki centrolewicy sprzymierzyli się doroteiści z fan- 
fanistami. Platforma ta uzyskała też poparcie lewicowych ugrupowań 
partii, „syndykalistów' i „bazy*, które na zjeździe w Neapolu odegrały 
jednak rolę zupełnie drugoplanową. Przeciwko w sposób zdecydowany 
i ostry wystąpiła tradycyjna prawica skupiona wokół byłego premiera, 
Mario Ścelby. 

Powtarzamy, iż zadaniem tej nowej platformy było: 1) znalezienie 
trwałej formuły rządu przy zachowaniu hegemonii chadecji, 2) pogo- 
dzenie sprzecznych interesów wewnątrz samej partii, zgodnie z jej dok- 
tryrą solidaryzmu klasowego, przez stawienie czoła w sposób bardziej 
bezpośredni i śmiały różnym problemom związanym z rozwojem gospo- 
darczym i z przemianami społecznymi, 3) wciągnięcie do współpracy, przy 
jak najmniejszych ustępstwach, partii socjalistycznej i odizolowanie w ten 
sposób komunistów. | 

Jednakże platforma ta musiała przybrać formę konkretnego programu 
rządowego w określonej sytuacji politycznej. przede wszystkim w warun- 
kach istnienia silnego, bojowego ruchu robotniczego, którego podstawową 
siłą kierowniczą jest niemal dwumilionowa partia komunistyczna, oraz 
przy wysokiej świadomości klasowej i politycznej mas pracujących. 

Jeśli strajkują profesorowie i studenci, protestując przeciwko bralszwi 
aul uniwersyteckich, laboratoriów itd., jeśli strajkują pracównicy insty- 
tutów naukowych, domagając się przyznania przez państwo odpowied- 
nich funduszów na prace badawcze, jeśli na ulice miast wychodzą lekarze 
na znak protestu przeciwko isiniejącemu stanowi w szpitalnictwie, jeśli 
strajkują urzędnicy państwówi i pracownicy banków, jeśli w akcjach 
1 manifestacjach przeciwko drożyźnie biorą udział obok robotników, rze- 
mieślnicy, kupcy i drobni producenci — nie mówiąc już o potężnych wal- 
kach chłopów o zmianę struktury wsi — dowodzi to wysokiego stopnia 
świadomości i dojrzałości politycznej szerokich warstw społeczeństwa 
włoskiego. Boe 6 4 

W ciągu ostatnich lat różne kategorie pracujących, związane z ruchem 
katolickim, brały coraz żywszy udział w tych bataliach społecznych, 
w których umacniała się ich świadomość klasowa i-.w których padało 
wiele barier i uprzedzeń w stosunku do lewicy i komunistów. '' 


Zmiany w atmosferze międzynarodowej 


Podjęcie przez chadecję eksperymentu centrolewicy nie byłóby możliwe 
w latach zimnej wojny, frontalnego ścierania się sił na arenie między- 
narodowej, czemu w kraju odpowiadała polityka „twardej ręki'* wobec 
świata pracy, ostry reżim policyjny. Wraz ze zmianą atmosfery między- 
narodowej i stopniowym odprężeniem, wraz z rozwarstwieniem w obozie 
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zachodnim na tlę problemów polityki zagranicznej także w kraju traciły 
wpływy siły najbardziej reakcyjne i konserwatywne. 

Polityka rentrolewicy z kilku względów. w które trudno się wgłębić 
w ramach tego artykułu, a które na pewno zasługują na osobne omówie- 
nie — korzystała również w pewnym zakresie z poparcia administracji 
Kennedy'ego. Wiązała się bowiem z ogólna perspektywą rozwoju sytuacji 
w Europie, z którą się liczono w Waszyngtonie. 

Faktem jest, że w ciągu ostatnich dwu lat częstsze i bliższe stały się 
kontakty między socjalistami włoskimi a labourzystami, na których zwy- 
cięstwo w najbliższych wyborach partią socjalistyczna liczy. Rozmowy 
między Nennim a Wilsonem dotyczyły głównie polityki zagranicznej 
i przyjęcia Wł.PS do międzynarodówki socjalistycznej, eo prawdopodob- 
nie nastąpiłoby już dawno, gdyby nie sprzeciw Saragata. 

Warto też wspomnieć, że tuż przed zjazdem partii socjalistycznej w naż- 
dzierniku ub. r. bawił w Rzymie emisariusz prezydenta Kennedy'ego, je- 
den z najbliższych jego doradców, Walt Rostow, który przeprowadził 
m. in. także rozmowy z Nennim i z Lombardim. 

Stany Zjednoczone w pewnym sensie ułatwiły narodziny centrolewicy 
likwidując wyrzutnie pocisków na terytorium Włoch. Wprawdzie nastą- 
piło to w ramach rewizji przydatności tych baz i przyjęcia koncepcji wy- 
słania na Morze Śródziemne okrętów podwodnych z pociskami „Polaris**, 
niemniej likwidacja baz amerykańskich we Włoszech stanowiła od lat ha- 
sło całej lewicy i bez uwzględnienia tego żądania socjalistom trudno było- 
by wejść do rządu. 

W latach 1960—1962, gdy wykluwała się centrolewica, dokonywały się 
również przemiany w polityce Watykanu wobec problemów współczes- 
nego świata. Zapoczątkowane przez Janą XXIII „aggiornamento* — 
otwarcie okien na rzeczywistość lat sześćdziesiątych — spowodowała po- 
ważne reperkusje we Włoszech. Kierownictwo chadecji uzyskało większą 
swobodę działania. 

Klimat ten sprzyjał również rozwianiu atmosfery dyskryminacji, która 
otaczała przede wszystkim komunistów, ale również i w mniejszym 
stopniu wszystkie siły laickie i lewicowe. 


Kegres centrolewicy 


Pierwszy rząd centrolewicowy Fanfaniego, utworzony po zjeździe 
w Neapolu, złożony z chadecji, socjaldemokratów i republikanów i ma- 
jący poparcie z „zewnątrz socjalistów (którzy wstrzymali się przy gło- 
sowaniu nad votum zaufania), nakreślił sobie ambitny program działania, 
zakładajacy nacjonalizację przemysłu energetycznego, utworzenie samo- 
rządów regionalnych, zniesienie systemu połownictwa na wsi. zapocząt- 
kowanie programowania, większą elastyczność w polityce zagranicznej itp. 

Z programu tego niewiele zostało zrealizowane. Najważniejszym aktem 
rządu stało się uchwalenie przez parlament ustawy © nacjonalizacji źró- 
deł energii elektrycznej (na warunkach zresztą bardzo dogodnych dla 
właścicieli wywłaszczonych przedsiębiorstw). Gdy przyszło do realizacji 
kluczowego punktu programu, opracowania ustaw dotyczących utworze- 
nia samodzielnych regionów, nastąpiło zahamowanie działalności rządu 
i rozpadła się dotychczasowa jedność chadecji. Utworzenie regionów ozna- 
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czą decentralizację władzy państwowej, przekazanie wielu jej prerogatyw 
wybieralnym instancjom na szczęblu regionu. W pewnej zaś liczbie tych 
instancji większość mogliby zdobyć komuniści wespół z socjalistami, co 
rzecz jasna, stworzyłoby realne niebezpieczeństwo dla interesów kapitału. 

Powagę tego zagrożenia uwydatniły wielkie, przeważnie zwycięskie 
aukcje rewindykacyjne licznych kategorii pracujących — metalowców, ro- 
botników rolnych. budowlanych, kolejarzy, stoczniowców, dokerów, pra- 
cowników państwowych — przypadające na okres rządu Fanfaniego. Akcje 
te, przede wszystkim zaś metalowców, wykraczały bowiem poza ramy żą- 
dania podwyżki płac i polepszenia warunków pracy, gdyż stawiały na po- 
rządku dziennym również sprawę rozszęrzenia uprawnień związków za- 
wodowych w zakładach pracy. Tym samym stanowiły realizację założeń 
strategicznych partii komunistycznej, które zmierzają do rełorm struk- 
turalnych i, w konsekwencji, do zasadniczej zmiany układu sił społecz- 
nych i klasowych w kraju. 7 | 

W okresie tym wystąpiły też pierwsze przejawy trudności koniunktu= 
ralnych. które miały się zaostrzyć w roku 1983 i które zaniepokoiły koła 
businessu i sfery rządzące. Do trudności tych jeszcze wrócimy. 

Zbliżały się także wybory powszechne. Termin ich przypadał na kwie- 
cień 1963 r. Dorotelści, jak i prawica chadecka obawiali się, że konty- 
nuując realizację programu Fanfaniego, a przede wszystkim postanowie- 
nia dotyczące regionów i reformy rolnej, partia katolicka posunie się za 
daleko w lewo i utraci popularność wśród konserwatywnych wyborców 
na rzecz partii liberalnej, która przy poparciu najbardziej wstecznych 
kół kapitału rozwijała gwałtowną kampanię propagandową przeciwko 
centrolewicy. 


W tej sytuacji — ze względu na usztywnienie stanowiska świata busi- 
nessu, który uznał, iż skurczyły się jego możliwości pewnych ustępstw na 
rzecz świata pracy wobec niepomyślnych objawów koniunkturalnych, 
i który przeląkł się masowej fali strajków, jak i ze względów wyborczych — 
doroteiści postanowili w październiku 1962 r. wstrzymać realizację pro- 
gramu centrolewicy. 


Dalszym czynnikiem, który spowodował cofnięcie wstecz linii centro- 
lewicy, stały się wybory powszechne w kwietniu 1963 r. Wyniki ich są 
znane: utrata głosów przez chrześcijańską demokrację (z 12.519.207 
w 1958 r. do 11.763.845 w 1963 r.), poważny sukces partii komunistycznej 
(wzrost liczby głosów z 6.704.454 w 1958 r. do 7.763.854 w 1963 r.), zwięk- 
szenie wpływów socjaldemokratów i niewielki spadek liczby głosów odda- 
nych na socjalistów. W sumie, dalszy dowód silnego przesunięcia się na 
lewo opinii publicznej, przy postępującym naprzód od kilku lat roz- 
kładzie partii skrajnej prawicy. monarchistów i faszystów. 

„W obliczu rysów w systemie — mówił na grudniowym plenum KC 
Włoskiej Partii Komunistycznej członek jej kierownictwa, Pietro Ingrao — 
w obliczu konieczności dokonania wyrażnego wyboru, dysponując przy 
tym mniejszymi możliwościami rozwijania polityki paternalizmu, przy- 
wódcy chrześcijańskiej demokracji zajęli pozycje zmodernizowanego kon- 
serwatyzmu*. „W chwili, kiedy trudno było zapewnić równocześnie eks- 
pansję wielkiego kapitału — stwierdza dalej tow. lngrao — i jednocześnie 
odpowiedzieć na nowe społeczne potrzeby mas, w chwili, kiedy jasne się 
stało, iż nie wystarczy zastosowanie pewnych czynników korygujących 
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mechanizm działania «cudu gospodarczego», lecz że trzeba rozpocząć ba- 
talię na polu społecznym. że trzeba utwierdzić autonomię chrześcijań- 
skiej demokracji wobec wielkich ugrupowań kapitału, utwierdzić demo- 
krację, która by wykraczała poza możliwość głosowania co kilka lat. a od- 
dawałaby realna możliwości decydowania w ręce mas — wówczas Moro 
i jego ekipa cofnęli się, szukając przede wszystkim wyjścia w urucho- 
mieniu tradycyjnego mechanizmu...' 

Proces ten spowodował rczpad sił chadecji. które były autorami cen- 
trolewicy, koniec sojuszu doroieistów z fanfanistami. W praktyce od sa- 
mego początku głos decydujący należał do doroteistów. Oni mieli i mają 
większość w partii, w ich rękach znajduje się aparat władzy, oni, a nie 
Fanfani, cieszyli się zaufaniem burżuazji i hierarchii kościelnej. 

Rozpad tego sojuszu został formalnie przypieczętowany po wyborach, 
gdy doroteiści, ciesząc się całkowitym poparciem Saragata, postanowili 
pozbawić funkcji premiera Fanfaniego i powierzyć ten urząd sekretarzowi 
partii Aldo Moro. Operacja ta pozwalała im upiec dwie pieczenie przy 
jednym ogniu: pozbyć się Fanfaniego, który stał się zbyt „lewicowy', 
i jeszcze bardziej umocnić swoje wpływy przez obsadzenie stanowiska se- 
kretarza partii — zwolnionego przez*Moro — swoim człowiekiem. Moro 
bowiem nie identv(ikował się całkowicie z grupą doroteistów, stając po- 
nad ugrupowaniami i wyznaczając sobie jako naczelne zadanie mediację 
między różnymi tendencjami i interesami w chadecji. 

Z drugiej strony proces przesuwania się centrolewicy na prawo stał się 
przyczyną zbliżenia prawicy chadeckiej do doroteistów. Już przed wy- 
borami kierownictwo chadecji, pragnąc utrzymać głosy swej tradycyjnej 
klienteli prawicowej, uczyniło ze Scelby jednego z czołowych protagoni- 
stów w swojej kampanii wyborczej. Stary przywódca prawicy chadeckiej 
zręcznym manewrem, grożąc wstrzymaniem się od głosu nad votum za- 
ufania wraz z grupa 30 posłów, wymusił na Moro, iż ten podczas exposć 
w parlamencie położył mocniejszy nacisk na antykomunistyczną i pro- 
atlantycką linię polityk: rządowej niż to pierwotnie zamierzano. 

Jeśli chodzi o stanowiska obu stojących na lewo ugrupowań chadecji, 
obfituje ono jak zawsze w sprzeczności i niekonsekwencje. Aczkolwiek 
głoszą one, iż celem polityki centrolewicy nie może być wyłącznie spo- 
wodowanie rozłamu w ruchu robotniczym, lecz przede wszystkim rozwią- 
zanie zasadniczych problemów trapiącvch społeczeństwo, można powie- 
dzieć, że jak dotąd nie wyciągają z tego żadnych praktycznych wniosków. 

W całej tej grze politycznej chadecji — o czym trzeba pamiętać — nie- 
poślednią rolę odgrywają amkicje osobiste, kwestia intratnych posad, ka- 
riery, zaskakujące powiązanie interesów osobistych między ludźmi nale- 
żącymi nawet do antagonistycznych kierunków, co wszystko gmatwa do- 
datkowo i tak już niezbyt jasny obraz stosunków w tej partii. 


Trudności koniunkturalne 
ii EE 


Wspomnieliśmy już, że jedną z przyczyn regresu centrolewicy były 
trudności koniunkturalne, które zaczęły występować w 1962 r. i które 
pewne koła businessu być może celowo pogłębiały, by zamanifestować 
sweiją niechęć do dalszej realizacji programu rządu Fanfaniego, a które 
na pewno wykorzystały do rozpętania kampanii panikarskiej. Głownym 


powodem bicia na alarm były następujące zjawiska: osłabienie tempa eks- 
pansji, skurczenie się inwestycji, szybki wzrost cen detalicznych, masowa 
ucieczka kapitału za granicę, ujemny bilans handlowy i płatniczy. Przy- 
czyna tych zjawisk tkwiła, zdaniem rzeczników kapitału, w braku zaufa- 
nia kół businessu do zbyt „lewicowej'* polityki rządu Fanfaniego i zbyt 
„łagodnej* jego postawy wobec świata pracy. By przywrócić to zaufanie, 
by zachęcić producentów do dalszych inwestycji i rozwijania produkcji, 
nowy rząd powinien zamrozić płace, ograniczyć wydatki publiczne i inwe- 
stycje sektora państwowego, zmniejszyć kredyty dla drobnych i średnich 
przedsiębiorstw, obniżyć konsumpcję — z taką tezą wystąpił gubernator 
Banca d'Italia. 

Prawdą jest, że rok 1963 był .mniej pomyślny od poprzednich lat, 
aczkolwiek wskaźniki przyrostu nadal przewyższały wyniki pozostałych 
krajów zachodnich. Produkt narodowy brutto wzrósł o 50/ę w stosunku 
do 1962 r. (wobec średniej 40/6 w obrębie EWG) w porównaniu do 8% 
w latach 1959—1961. O spadku tym zadecydowała w głównej mierze 
mniejsza o blisko 20/, produkcja rolna. Przyrost produkcji przemysłowej 
wyniósł około 99%, nieco mniej niż w 1962 r, 


O wiele gorzej przedstawiają się już inne dane dotyczące bilansu han- 
dlowego i płatniczego. W ciągu 10 miesięcy 1963 r. import wzrósł o 260% 
w stosunku do analogicznego okresu roku poprzedniego, eksport zaś tylko 
o 8,9%. Deficyt bilansu handlowego zwiększył się w tym okresie o 85,60/9 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. Po raz pierwszy od wielu lat bilans 
płatniczy był w ubiegłym roku ujemny — deficyt wynosił we wrześniu 
791 mln dolarów, gdy w tym samym okresie 1962 r. bilans wykazywał 
nadwyżkę 224 mln dolarów, Podniósł się krzyk, że Włochy więcej .kon+ 
sumują niż produkują. 


Dla ludzi pracy jednak najbardziej namacalnym i bolesnym zjawiskiem 
była nieustanna zwyżka cen, która spowodowała wzrost kosztów utrzy- 
mania, niwelujący wszelkie uzyskane podwyżki płac. Według oficjalnych 
danych, ceny w ciągu roku wzrosły o 10%, z tym Że na niektóre pro- 
dukty żywnościowe nawet o 20—30%%. Wskaźnik kosztów utrzymania, we- 
dług danych Instytutu Statystyki, od października 1962 r. do paździer- 
nika 1963 r. podniósł się o 9,40%, lecz = jak się twierdzi — jest to liczba 
za niska, gdyż faktycznie wskaźnik kształtuje się w granicach 159%. 

Ogromne niezadowolenie z tej sytuacji znalazło wyraz na jesieni ub. 
roku w różnego rodzaju manifestacjach, wiecach, strajkach i demonstra- 
cjach we wszystkich niemal większych ośrodkach przeciwko zwyżce cen 
i kosztów utrzymania. Głębokie uczucie niepokoju i niepewności jutra 
nęka ludzi, którvch świeżej daty dobrcbyt polega przede wszvsikim na 
kupnie samochodu, mieszkania, telewizora, pralki i innych artykułów na 
raty, spłacane jeszcze przez wiele lat. 


Ewolucja partii socjalistycznej 


Wejście prawicowych przywódców partii socjalistycznej do rządu i ro:- 
łam w tej partii stanowią końcowy efekt wieloletniego procesu ewalucji. 
Wcale nie odpowiada prawdzie dość rozpowszechnione mniemanie, że 
prawe skrzydło partii socjalistycznej — autonomiści na czele z Nennim — 
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zerwało układ o jedności działania z komunistami dopiero na skutek 
XX Zjazdu KPZR i wydarzeń roku 1956. 

„Błędem było stwierdzenie — pisał członek kierownictwa Włoskiej Partii 
Komunistycznej, Giorgio Amendola, w „Critica Marxista" nr 1 z 1963 r. — 
że bezpośrednią przyczyną zerwania jedności działania były XX Zjazd 
oraz wydarzenia w Polsce i na Węgrzech. Nenni t kierownictwo partii 
socjalistycznej tylko wykorzystało te fakty, aby doprowadzić do zerwa- 
nia jedności. Kryzys bowiem dojrzewał od dawna... Wydarzenia 1956 r. 
tylko przyspieszyły jego wybuch. Przyczyny były natury wewnętrznej..." 

Przyczyny te wywodziły się z oceny procesów gospodarczych, społecz- 
nych i politycznych, których widownią stały się w owym czasie Włochy. 
W obliczu ekspansji gospodarki i nacnaRI sie władzy monopoli, ofen- 
sywy kapitału na pozycje klasy robotniczej, spadku w pewnym okresie 
bojowości mas, w prawicy partii socjalistycznej zrodziły się głębokie wąte 
pliwości co do ogólnej perspektywy walki klasy robotniczej, niewiara 
w możliwość dokonania rewolucyjnych przemian w drodze demokratycz= 
nej, niewiara w siłę polityczną i akcję mas. 

„Ta ewolucja — stwierdza «Rinascita» ż lutego 1961 r. — na płasze 
czyźnie ideologicznej znalazła przede wżzystkim wyraz w odejściu od 
marksistowskich i klasowych koncepcji demokracji oraz stosunku zacho 
dzącego między demokracją a socjalizmem. Na płaszczyźnie politycznej 
za$ ujawniła się ona w formie osłabienia walki przeciwko monopolowi 
chadecji i częściowego akceptowania i usprawiedliwienia dyskryminacji 
pdg komunistycznej, w zasadzie tzw. «równego dystansu» w stosunku do 
loku kapitalistycznego i bloku socjalistycznego”. „W partii socjalistycz= 
nej — czytamy dalej — umocniły się kadry i poglądy socjaldemokratyczne 
oraz takie metody organizacyjne i kierowania partią, które grożą prz 
kształceniem jej w luźną organizację..." 

Najważniejsze z tych poglądów dotyczyły: 1) zmiany charakteru pań- 
stwa, które stało się ponoć neutralne i ponadklasowe, 2) niemożności 
wspólnej walki socjalistów z komunistami o władzę, 3) konieczności usto* 
sunkowania się jednakowo do obu bloków światowych. Tezy te miały też 
bezpośrednie skutki praktyczne. Prowadziły do zrezygnowania z walki 
o zmianę obecnej struktury państwa, do zrezygnowania z koncepcj! walki 
z chadecją jako siłą hamującą rozwój Włoch w kierunku demokracji 
i tworzenia szerokiego frontu sił demokratycznych jako alternatywy rzą- 
dów partii katolickiej na rzecz „dialogu na szczycie" z jej kierownictwem. 
Prowadziły wreszcie do rezygnacji z perspektywy przemian socjalistycz- 
nych, jako że zakładały zmianę sojusznika klasowego z partii komuni- 
stycznej na chadecję. 

„Nenni nie chce rozwiązywać problemu władży w porozumieniu z par- 
tią robotników i narodu, jaką my jesteśmy — powiedział Togliatti na 
X Zjeździe Wł.PK — szuka natomiast rozwiązania tam, gdzie nie można 
go znaleźć, tj. w polityce, której celem jest rozłam klasy robotniczej 
i mas pracujących... Usiłuje on znaleźć uzasadnienie dla tej rozłamowej 
polityki twierdząc, że jakoby z powodu naszej solidarności ze światowym 
ruchem komunistycznym jesteśmy «nietykalni», «trefni-, zwłuszcza jeśli 
chodzi o walkę o władzę. 

Według autonomistów dialog socjalistów z chrześcijańską demokracją 
miał rozwiązać „historyczny dla Włoch problem spotkania między sie 
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łami lewicy a światem katolickim, miał spowodować załamanie się dok- 
tryny solidaryzmu klasowego, vbnażyć splot sprzecznych interesów we- 
wnątrz tej partii i pomóc lewicy katolickiej wysunąć się na czoło. Nie 
podobnego jednak nie nastąpiło. Autonomiści rozwinęli bowiem tezę, że 
z „Cosa nasce cosa'*, że jedna rzecz rodzi drugą, że najważniejszą sprawą 
jest dostać się do tzw. „stanza dei bottoni*, tj. do pokoju, gdzie znajdują 
się dźwignie władzy, zacząć w ogóle współpracę z chadecją, choćby od 
programu minimum. Implikowało to, że uzgodnienie z chadecją sprecy* 
zowanego programu działania ujętego w ramy harmonogramu i zakłada” 
jącego przeprowadzenie konkretnych reform strukturalnych nabrało 
drugorzędnego znaczenia. W praktyce uczyniło to ich bezbronnymi wo- 
bec doroteistów i w ciągu ostatnich dwu lat prowadziło do akceptacji 
coraz gorszych dla socjalistów warunków, a także do odsunięcia na bok 
lewicy katolickiej. 


Program obecnego rządu, do którego weszli autonomiści, uznany zoó* 
stał przez lewicę włoską, a nawet przez radykałów, za najgorszy, jaki był 
możliwy. „Akceptacja udziału Włoch w rokowaniach dotyczących sił 
wielostronnych NATO, co implikuje zmianę stanowiska Wł.PS wobec 
blnku atlantyckiego, którego podstawy klasowe się ignoruje, akceptacja 
poltyki gospodarczej, która oznacza odwrót od tradycyjnego stanowiska 
socjalistów walki z wszechwładzą wielkich monopoli, szukanie sojuszów 
politycznych zaprzeczających klasowej ocenie sił, te trzy fakty podkre= 
ślają przesunięcie na prawo założeń ideologicznych i politycznych partii 
socjalistycznej — „oświadczył na grudniowym plenum KC WłŁPK Pietro 
Ingrao. — To ześlizgiwanie się całego skrzydła partli socjalistycznej miało 
początek, gdy rozwiała się mitologiczna wizja upadku kapitalizmu w wy» 
niku katastrofy..." 


Stanowisko Nenniego napctkało opory nawet wewnątrz samej grupy 
autonomistów. Riccardo Lcmbardi i ciążąca ku niemu grupa działaczy 
partił podpisuje się całkowicie pod formułą centrolewicy, nie podziela 
jednak poglądu Nenniego, iż sam fakt obecności partii socjalistycznej 
w rządzie wystarczy, aby zapoczątkować proces przemian. Lombardi 
uważa, że udział purtii w rządzie ma wówczas Sens, jeśli będzie się opie- 
rał na określonym programie, przewidującym zasadnicze reformy struk- 
turalne w ramach polityki programowania. Reformy te mają zmierzać do 
umocnienia i rozbudowy państwowego sektora, umożliwienia państwu re- 
gulowania całego mechanizmu gospodarki. Jest to wizja nowoczesnego 
kapitalizmu, z silnym akceńtem na elementy technokracji. Lombardi nie 
zgadza się zatem z tezą Nenniego o wejściu za każdą cenę do rządu; prze- 
ciwnie, uważa, że należy na thadecji wymusić akceptację dość daleko id3- 
cego programu reform. W przeciwnym wypadku partia socjalistyczna 
może utracić rację samodzielnego bytu i bazę w klasie robotniczej. 

Walka lewicy socjalistycznej, od samego początku ewolucji partii so- 
cjalistycznej ku socjaldemokracji, jest rzeczą znaną. We wszystkich tych 
latach lewe skrzydło, uznając w całej rozciągłości zasade autonomii par- 
ti = Jecz nie tylko w stosunku do komunistów, na co kładli nacisk auto- 
nomiści, ale także w stosunku dv chadecji — broniło klasowego jej charak- 
teru, jej celów socjalistycznych, zasady sojuszu klasowego z komunista- 
mi. Skrzydło to nie było w zasadzie kategorycznie przeciwne wejściu 
partii do rządu, uzależniając to jednak od przyjęcia przez chade.ję pew- 
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nych postulatów, od których socjaliści w żadnym wypadku nie mogli od- 
stąpić, a które by stworzyły przynajmniej przesłanki zmiany sytuacji. 
Chodziło w polityce zagranicznej o obranie nowego kierunku, który by 
uczynił z Włoch aktywną siłę pokoju, o przyjęcie zasady disengagement 
i o odrzucenie koncepcji wielostronnych sił nuklearnych, w polityce we- 
wnętrznej zaś o wprowadzenie programowania gospodarki, które by zmie- 
rzało do złamania władzy monopoli, o odejście od polityki zamrażania 
płac i o odrzucenie warunku chadecji „ograniczenia większości rządowej". 
Warunek ten zakładał, że jeśli jakiś projekt rządowy uzyska większość 
w parlamencie dzięki głosom posłów komunistycznych, wówczas rząd 
automatycznie poda się do dymisji. Warunek ten oznaczał dyskryminację 
partii komunistycznej i przyjęcie go ustawiało partię socjalistyczną na 
pozycjach antykomunizmu. 

Autonomiści nie uwzględnili postulatów lewicy. Odrzucili także żąda- 
nie zwołania nadzwyczajnego zjazdu partii w celu dokonania oceny sy- 
tuacji politycznej, żądanie, które wysunęła lewica przedstawiając zgodnie 
z wymaganiami statutu odpowiednie rezolucje 1/3 części federacji pro- 
wincjonalnych partii. 

Lewica socjalistyczna uznała, że „wobec całkowitego odwrotu autono- 
mistów od polityki socjalistycznej, od walki o postęp demokratyczny, 
wobec nieposzanowania przez nich statutu i wobec niemożności dalszego 
oddziaływania na ogólny kierunek polityczny Wł.PS, nie ma dla niej 
miejsca w szeregach partii. Na decyzję tę wpłynął w jakimś stopniu pe- 
wien ważny czynnik. Chodzi o stale postępujący naprzód proces korupcji 
partii przez kapitał i chadecję. We Włoszech mówi się głośno o tym, że 
autonomistów zasilały fundusze koncernów państwowych ENI, IRI, a także 
Fiata. Politvka centrolewicy stwarzała po temu coraz dogodniejsze wa- 
runki, także w aparacie państwowymi. 

12 stycznia 1964 r. powstała nowa partia, Włoska Socjalistyczna Partia 
Jedności Proletariackiej. Trudno w tej chwili przewidzieć, jak ukształ- 
tuje się stosunek sił między partią socjalistyczną a nową partią. Trudno 
też przewidzieć, jakie reperkusje będzie miała nowa sytuacja w ruchu 
związkowym, spółdzielczym, we władzach samorządowych, wszędzie tam 
gdzie utrzymywała się współpraca socjalistów z komunistami. 

Partia komunistyczna ani nie pragnęła, ani nie sprzyjała rozłamowi 
w partii socjalistycznej, bynajmniej nie uważała, że będzie to faktem po- 
zytywnym dla sił socjalistycznych i dla ruchu robotniczego. Ale nie może 
to cznaczać — jak stwierdził iogliatti („Rinascita* z 4 stycznia br.) — „że 
nie doceniamy wielkiego znaczenia, jakie miała dla całego ruchu robot- 
niczego i demokratycznego akcja prowadzona przez lewicę socjalistyczną 
o alirmację zasad i linii politycznej o wielkim znaczeniu, od których od- 
stąpienie oznacza poddanie się wrogowi... Miejsce lewicy socjalistycznej 
w sylsiacji, kiedy gorę wzięła prawica, jest wśród mas pracujących, pra- 
gnących iść naprzód do socjalizmu...'* 

Nic nie wskazuje na to, aby wejście socjalistów do rządu miało przy- 
niesć rozwiązanie długotrwałego kryzysu politycznego we Włoszech. 
Przemawia za tym'i regres pelityki centrolewicy, i stąrcia dojrzewające 
wewnątrz chrześcijańskiej demckracji, i rozłam w partii socjalistycznej. 
Toczy się dalej walka, „której kresu nie położyło utworzenie rządu centro- 
lewicowego'* — powiedział Ingrao na grudniowym plenum KC WłŁ.PK. 
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„Przeciwnie, w związku z powstaniem tego rządu dojdzie do nowych 
starć i — jak można przewidywać — do nowych kryzysów politycznych, 
z których mogą się zrodzić nowe zjawiska i nowy rozwój”. Pierwszym 
takim starciem, które może doprowadzić do krytycznej sytuacji w łonie 
rządu, będzie ostra walka, jaka się rozpoczęła między pewnymi katego- 
riami pracujących (w przemyśle włókienniczym, chemicznym, metalo- 
wym) a frontem kapitału, którego nieprzejednana posiżwa zdaje się: 
świadczyć o tym, że dąży on do próby sił. 

Nowy układ sił politycznych nie może się stać i nie stanie się przesz- 
kodą w rozwijaniu akcji jednościowych. Albowiem „konieczność pod- 
jęcia z nową siłą dalszego rozwoju ruchu jedności wokół hasła rzeczywi- 
stego zwrotu na lewo wypływa z samego stanu rzeczy — stwierdza rezo- 
lucja KC WŁPK z grudnia ub. r. — konieczność tę żywo odczuwają ro- 
botnicy i wyborcy, którzy. głosowali na socjalistów, odczucie to istnieje 
w ruchu katolickim i nawet w samej chadecji. Naszym zadaniem jest 
przeszkodzić temu, aby konserwatywnym i taktycznym zamysłom obec- 
nej grupy kierowniczej chadecji, która osiągnęła sukces taktyczny na 
szczycie, udało się przekreślić nadzieje i nacisk mas w kierunku demo- 
kratycznych przemian ze. strony nie tylko ośmiu milionów wyborców 
komunistycznych, ale także wielu milionów wyborców socjalistycznych 
i katolickich*, | 

Utworzenie rządu Moro, rozłam w partii socjalistycznej nie przyniosły 
rozwiązania żadnego z istotnych problemów Włoch. Nie przekreśliło ono — 
i nie mogło przekreślić — przede wszystkim podstawowego faktu: że bez 
poparcia klasy robotniczej i wbrew niej, bez komunistów i przeciwko nim 
żadne rządy we Włoszech nie znajdą trwałego oparcia wśród mas pra- 
cujących i narodu włoskiego, 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


Kontraktacja produkcji rolnej 
wymaga dalszego doskonalenia - 


STANISŁAW SZCZEPAŃSKI 


Kontraktacja produkcji zajmuje poczesne miejsce wśród wielu form 
i metod organizacji wytwarzania w rolnictwie i kształtowania rynku rol- 
nego. Znaczenie kontraktacji docenia się szeroko. Zainteresowanie kan- 
traktacją daleko wykracza poza ludzi bezpośrednio zaangażowanych 
w sprawy rolnictwa i obrotu rolnego. Sytuacja w dziedzinie kontraktacji 
produkcji rolnej świadczy w pewnym stopniu o stanie rzeczy w całym 
nsszym rolnictwie. Wynika to z pozycji, jaką zajmuje kontraktacja w col- 
nictwie, na rynku rołnym i w stosunkach między rolnictwem a innymi 
gałęziami gospodarki narodowej. 


Tak np. cała produkcja nasienna w naszym rolnictwie jest konfrakto- 
wana. Kontraktacja obejmuje także wytwarzanie sadzonek i materiału 
szkółkarskiego oraz hodowlę zwierząt. 

Areał roślin kontraktowanych ze zbiorów ]N64 r, obejmuje ponad 16% 
całej powierzchni zasiewów. 

W ramach kontraktacji w 1964 r. rolnictwo dostarczy szacunkowo okało 
60% ogólnej wartości produkcji roślinnej przeznaczonej do sprzedaży. 
W uspołecznionym skupie produktów roślinnych kontraktacja zajmuje 
więc poważną pozycję i nie obejmuje właściwie tylko produktów skupo- 
wanych w ramach dostaw obowiązkowych, planowego skupu zboża i ziem= 
niaków z PGR, owoców twardych, części warzyw, pasz objętościowych 
ora2 innych artykułów o mniejszym znaczeniu. 

Towarowa produkcja zwierzęca rolnictwa kontraktowana jest prawie 
w 309/ i koncentruje się głównie na hodowli i skupie trzody chlewnej, 
mł dead bydła rzeżnego i materiału hodowlanego, 

Od przebiegu kontraktacji i wykonania jej zadań zależą sytuacja w ca+ 
łvm rolnictwie (około 40%/ę wpływów pieniężnych wsi ze sprzedaży pro- 
duktów rolnych pochodzi z kontraktacji) i możliwości naszej gospodarki 
w zakresie handlu wewnętrznego i zagranicznego artykułami pochodzenia 
rolniczego. j 

W ramach kontraktacji stosuje się szeroko metodę skoordynowanego 
uruchamiania środków ekonomicznych, technicznych t organizacyjnych, 
którymi dysponują państwowe lub spółdzielcze przedsiębiorstwa i gospo- 
darstwa rolne. Dla osiągnięcia założonego celu następuje tutaj zsynchro= 
nizowane działanie ceny, zaopatrzenia produkcyjnego, kredytu, sieci sku- 
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pu, instruktażu oraz rąk roboczych, areału gruntów, pomieszczeń oraz 
innych środków będących w danych warunkach do dyspozycji. 

To swoiste skojarzenie środków działania socjalistycznego układu w go- 
spodarce narodowej z gospodarstwami rolnymi następuje przeważnie 
w formie współpracy odmiennych branżowo i funkcjonalnie organizacji 
państwowych, spółdzielczych, społecznych i administracyjnych z produ- 
cehtem rolnvm. Nawet przemysł cukrowniczy, który ma poważny arsenał 
środków do wyłącznej dyspozycji (większość nawozów, środków ochrony 
roślin, kredyty, sieć skupu itp.), korzysta z sieci spółdzielni zaopatrzenia 
i zbytu oraz innych organizacji pracujących w rolnictwie. . | 

Aby odegrać należną rolę w rozwijaniu produkcji oraz na rynku su- 
rowców i płodów rolnych, kontraktacja nie wymaga tworzenia oddziel- 
nych pionów instytucjonalnych dla poszczególnych upraw i zwierząt. 

Zwolennicy poglądu o konieczności kumulowania w jednej organizacji 
branżowej wszystkich środków działania niezbędnych do rozwoju danego 
asortymentu produkcji bądź ci, którzy mówią o potrzebie tworzenia uni- 
wersalnej instytucji do wszystkich spraw związanych z kontraktacją, nie 
biorą pod uwagę wielkiego znaczenia, jakie w każdej działalności gospo- 
darczej ma pojedyncza, wyspecjalizowana praca zespolona ściśle z innymi 
poczynaniami w jeden system. Tak np. przekazanie kilku organizacjom 
zaopatrzenia w nawozy sztuczne nieuchronnie prowadziłoby do wzrostu 
kosztów sprzedaży i pozbawienia możliwości wychowania potrzebnej ka+ 
dry handlowej, znającej całokształt problematyki zaopatrzenia rolnictwa, 

Ciekawym zjawiskiem występującym w dyskusjach nad tematami orga- 
nizacyjnymi kontraktacji jest m. in. to, że zwolennicy instytucjonalnej 
wyłączności w obsłudze interesujących ich kultur występują pod hasłem 
specjalizacji w działaniu, a jednocześnie z całym spokojem zachowują się 
w obliczu występujących na ich własnym podwórku faktów czystego uni- 
wersalizmu pracowników (zajmujących się nawozami, nasionami, narzę- 
dziami, środkami ochrony roślin, rozliczeniem itd.). | 

Głównym argumentem reprezentantów poglądu uniwersalizacji w for- 
mie powołania lub powierzenia całości spraw kontraktacji jednej insty- 
tucji jest to, że rolnicy, zwłaszcza indywidualni, wymagają pełnej obsługi 
przez jeden punkt, przez osoby znające wszystko. 

Wydaje się, że obiektywnemu oświetleniu stanu rzeczy i określeniu 
właściwego programu dalszego porządkowania spraw organizacyjnych kon- 
traktacji przeszkadza ciągle pokutująca powierzchowna analiza i ocena 
funkcjonowania mechanizmu kontraktacji produkcji rolnej w naszej go- 
spodarce. Wymienione wyżej skrajne poglądy i postawy biorą swój rodo- 
wód z nadmiernie jednostronnego wyolbrzymiania wagi poszczególnych 
instytucji lub ogniw wyrwanych z całego systemu. 

Brak rzetelnej analizy efektvwności stosowania różnych form i metod 
kontraktacji w Polsce może prowadzić zarówno do poglądów fałszywie 
oświetlających sprawę, jak i do niezaradności w zagadnieniach organiza- 
cyjnych. 

Pod adresem systemu kontraktacii wysuwa się zarzut, że ta forma 
organizacji produkcji w rolnictwie i obrotu rolnego jest mniej efektywna 
niż stosunki wolnorynkowe między państwem a rolnictwem. Według tej 
opinii obecne rozmiary kontraktacji wynikają z aktualnej sytuacji, w któ- 
rej występują trudności prowadzenia konsekwentnej polityki równowagi 
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rynkowej. Dlatego też według tej opinii kontraktacja powinna się ograni- 
czyć z czasem do niezbędnych upraw specjalnych, a nie, jak obecnie, roz- 
szerzać się na nowe rośliny i produkty. Rzecz jasna, że koncepcja ta, od- 
biegająca zresztą od tendencji w rolnictwie i obrocie produktami rolnymi 
także poza granicami naszego kraju, nie może być przyjęta, ponieważ ozna- 
czałoby to w istocie pogodzenie się z ułomnościami i brakami mechanizmu 
kontraktacji do czasu wprowadzenia jakiegoś wyimaginowanego, dosko- 
nalszego — według ich zdania — systemu. 

Poszukiwania zmierzające do dalszych udoskonaleń mechanizmu kon- 
traktacji są uzasadnione zmianą okoliczności, w których przychodzi dzia- 
łać organizacji kontraktującej, spółdzielczości, kółkom rolniczym i radom 
narodowym. 

W nie tak odległym czasie szczupłość rozmiarów i rodzajów środków 
oferowanych gospodarstwom chłopskim określała słabszy rozwój form 
crganizacyjnego dotarcia instytucji spółdzielczych i państwowych do pro- 
ducenta. Znacznie niższy poziom zorganizowania chłopow, słabo roz- 
budowane zaplecze wsi w postaci spółdzielni wiejskich, zakładów usług 
produkcyjnych oraz mniejsza sprawność rad narodowych przyczyniały się 
do działalności aparatu kontraktacyjnego w sposób odizolowany i wy- 
łącznie „na własną rękę". 

Wzrost produkcji i obrotów, wykształcenie się wielu administracyjno- 
organizatorskich, jak i ekonomiczno-społecznych form wprowadzania po- 
stępu do rolnictwa oraz zmiany skali i struktury rezerw wewnętrznych 
gospodarki chłopskiej — wszystko to pozwala pogłębiać więzi ekonomicz- 
ne w ramach kentraktacji oraz uzasadnia potrzebę stałego śledzenia roz- 
woju sytuacji i dokonywania korekt tam, gdzie współdziałanie wielu 
instytucji i doskonalenie jego metod staje się warunkiem skutecznej akty- 
wizacji całego organizmu gospodarki chłopskiej. 

Stąd dyskusja o agentach kontraktacji, którzy przestali być na wsi je- 
dynym aparatem znajdują:ym się blisko rolnika. Oceniać działalność 
aparatu kontraktacyjnego zaczęli nie tylko chłopi, ale także agronomi gro- 
madzcy, komisje rolne GRN, mechanizatorzy oraz inni. Wszyscy oni chcą 
wywierać większy wpływ i sprawować kontrolę nad tą organizacją kon- 
traktacji, która rozwija działalność w ich wsiach. Związki branżowe plan- 
tatorów widocznie nie rozwiązują tej sprawy w praktyce w stopniu do- 
statecznym. j 

Postulaty te uwzględniają wytyczne mówiące o planowaniu kontrak- 
tacji, trybie jej przeprowadzania, powołaniu wiejskich przodowników 
kontraktacji oraz o zadaniach różnych ogniw organizacyjnych na wsi, 
w radach i instytucjach kontraktujących. Wytyczne w sprawie dalszych 
usprawnień kontraktacji zostałv zaakceptowane przez Komitet do Spraw 
Rolnictwa przy KC PZPR w lipcu 1963 r., a następnie skierowane jako 
dokument rzadowy de stopniowej realizacji przez rady narodowe. Rowno- 
cześnie podjęte zostały prace nad przygotowaniem zasad rejonizacji pro- 
dukcji roślinnej. 

Powołanie komitetów do spraw rolnictwa przy instancjach partyjnych 
i zbieżność tego faktu z dyskusją nad usprawnienien: kontraktacji uła- 
twiło gruntowniejsze poznanie istniejących problemów i trudności oraz 
przyczyniło się do wytworzenia w tej dziedzinie klimatu sprzyjającego 
dalszym wnioskom i usprawnieniom. Wyniki wykonywania zadań kon- 
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traktacvjnych dotyczących zbiorów 1964 r. i systematyczne zaintereso- 
wanie instancji partyjnych i rad narodowych końtrolą postępu realizacji 
planów stanowią jedną z podstaw do przewidywania lepszego zaopatrzenia 
przemysłu w surowce i zapewnienia towarów rynkowych pochodzenia 
rolniczego w 1964 r. Świadczy to o możliwości podejmowania i rozwiązy- 
wania całego szeregu zagadnień z dziedziny kontraktacji. 

Z dotychczasowej praktyki wynika, że w szeregu wypadków przedsta- 
wiciele przemysłu, spółdzielczości oraz innych organizacji prowadzących 
kontraktację roślinną nie uczestniczą w podejmowaniu decyzji rolnika 
o losach kontraktowanej uprawy. Odnosi się to do tak ważnych roślin, 
jak: burak cukrowy, cykuria, warzywa, ziemniaki wszelkich rodzajów, 
różne nasiona, tytoń itd., których terminy zawierania umów upływają 
31 marca lub jeszcze później, tj. tuż przed czasem siewów. 


Tradycyjny rozkład terminów zawierania umów kontraktacyjnych każe 
wątpić, czy działanie służby plantacyjnej i samych rolników jest należycie 
skoordynowane z innymi prącami na wsi. Można posłużyć się dla przy- 
kładu przebiegiem kontraktacji buraka cukrowego ze zbiorów 1964 r. 

Do dnia 24 listopada 1963 r. zawarto .w województwie poznańskim 
umowy obejmujące 650% całości planowanego areału, w województwie 
bydgoskim — 62,30%, i województwie opolskim — 61,8%. W tym” czasie 
w 9 innych województwach stopień wykonania planu zawierania umów 
sięgał od 220/, do 440/,. Okazuje się, że różnice w realizacji planu zawarcia 
umów w województwach nie są przypadkowe zarówno ze strony rolnika, 
jak i cukrowni. Zrozumiałą jest rzeczą, że w okresie nasilonego skupu 
buraków cukrowych ze zbiorow poprzedniego roku znaczna część organi- 
zatorów kontraktacji pracuje przy odbiorze surowca. 

Otóż w województwach poznańskim, bydgoskim i opolskim znaczny 
areał zakontraktowanu jeszcze przed rozpoczęciem kampanii cukrowni- 
czej. 

Metoda ta pozwala na nawiązanie współpracy cukrowni z KGieikiem 
w toku całego procesu produkcyjnego, poczynając od przygolowania w je- 
sieni stanowiska pod buraki, przez szkolenie w okresie zimowym i spraw- 
ne zaopatrzenie. doradztwo przy siewach, ochronie chemicznej, aż do 
zbiorów. Plantatora, z którym zawarto umowę o uprawę buraków już na 
rok następny, inaczej musi się traktować w czasie odbioru plonów na pod- 
stawie poprzedniej umowy. 

W tych rejonach, gdzie gros umów zawiera się w grudniu, styczniu 
i lutym, a często i później, akcja taka jest albo zwykłą rejestracją po- 
stanowień już dawno powziętych przez rolników bez udziału i pomocy 
cukrowni w okresie jesiennego cyklu przygotowania stanowisk pod bu- 
raki, albo zdobywaniem plantatora, który właściwie nie jest przygoto- 
wany do uprawy tej kultury. 

Późna akcja zawierania umów uniemożliwia skorygowanie w adpo- 
wiednim czasie rozmieszczenia areału roślin kontraktowanych. Organi- 
zacje kontraktujące i skupujące otrzymują zbyt późno rozeznanie w po- 
trzebach i w krótkim terminie nie potrafią zapewnić należytej obsługi 
rolników i przygotować kampanii skupu. | 

Podobne uwagi odnoszą się do postępowania wszystkich organizacji 
kontraktujących produkcję roślinną. której areał obsiewany jest wiosną. 
W celu usunięcia formalnych trudności na drodze do wczesnego przepro- 
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wadzenia kontraktacji i ułożenia nowego harmonogramu prac dla służby 
ś organizacji rolnych trzeba ogłaszać plan kontraktacji roślin ze zbiorów 
następnego roku znacznie wcześniej aniżeli dotychczas i w porę wydawać 
odpowiednie druki. 

Wykonanie w roku poprzedzającym zadań kontraktacji produkcji ro- 
ślinnej ze zbiorów roku następnego stanie się poważnym elementem 
w ręalniejszym ułożeniu planu gospodarczego rolnictwa, przemysłu spo- 
żywczego, handlu zagranicznego i gałężi wytwarzających na rzecz go- 
spodarki rolnej. Realizacja planu zawierania umów kontraktacyjnych, 
obejmujących produkcję roślinną w krótszym okresie, uaktywni działal- 
ność przodowników kontraktacji i ułatwi cgólną kontro'ę przebiegu rrae 
w tej dziedzinie. | 3 44 

"W usprawnieniu systemu kontraktacji roślinnej, jak i w znacznej części 
zwierzęcej poważną rolę odgrywa planowanie rozmieszczenia zadań kon- 
traktacyjnych na terenie kraju. Różnice rejonowe we wszystkich przekro- 
jach są wielkie. Program rozmieszczenia upraw dotyczy niezmiernie istot- 
nych spraw. Obecnie np. decyzja o zwiększeniu w danym rejonie kon- 
traktacji nasiennej, roślin przemysłowych, pszenicy, drobiu i innych jest 
niema] automatycznie decyzją również o zwiększeniu dostaw środków pro- 
dukcyjnych dla rolnictwa tego terenu. Sytuacja układa się tak, że jeśliby 
przyjąć, że wszyscy rolnicy biorący udział w kontraktacji roślinnej nabyli 
zapewnione umowami normy nawczów sztucznych, to szacunkowo 
55—600/, ogólnej puli nawozów przeznaczonych na zaopatrzenie gospodar- 
ki chłopskiej w roku gospodarczym 1963/64 znalazłoby się u plantatorów 
roślin. Podobnie rzecz się ma z kredytami przeznaczonymi na kontrak= 
tację. 

Przesunięcie lub wzrost areału upraw kontraktowanych i rozszerzenie 
kontraktacji trzody chlewnej prowadzi do lepszego wykorzystania pracy 
rolnika, ziemi i uzbraja go w spore środki materialne oraz wiąże z ryn- 
kiem. W ostatnich latach przyrost powierzchni upraw kontraktowanych 
na terenach wschodnich jest wyższy niż na pozostałym obszarze kraju. 
Jeśli ogólny areał uprawy buraków cukrowych w 1962 r. zwiększył się 
o 220% w porównaniu z rokiem 1956, to w województwie lubelskim wzrósł 
on o 33,70%. a w województwie białostockim o 6899. Fakt ten ma dużą 
wagę dla aktywizacji produkcji rolnej na tych terenach. Jednak brak 
dostatecznej mocy wytwórczej przemysłu cukrowniczego w tym rejonie 
zrodził konieczność wielkich przewozów surowca i wysłodków między 
województwami wschodnimi a zachodnimi. 

Polityka rozmieszczania upraw kontraktowanych powinna wspierać po- 
głębianie się specjalizacji w produkcji rolniczej. W niektórych asorty- 
mentach produkcji takie rejony już występują. np. województwa bydgo- 
skie i poznańskie dostarczają 650% wszystkich tuczników bekonowych 
w kraju. Wokół niektórych cukrowni buraki cukrowe zajmują ponad 10% 
całej powierzchni zasiewów. 

Obok tych pozytywnych ziawisk napotyka się także fakty dużego roz- 
croszenia geograficznego, niewielkich areałów zakontraktowanej produk- 
cji rolnej przypadającej na wieś, gromadę lub powiat. Szczególnego zna- 
czenia nabiera ta sprawa przy produktach o dużej masie (buraki, ziem- 
niaki, słoma lnu), wymagającej większych środków transportu. Rozpro- 
szenie areału kontraktacji powoduie poniekąd początkowe stadium roz- 
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szerzania określonej uprawy we wsi lub przejściowe trudności w uloko- 
waniu całego areału w kompleksie. Niemało ważną przyczyną tego zja* 
wiska są również dotychczas obowiązujące wytyczne Ministerstwa Rol- 
nictwa w sprawie przestrzegania minimalnych norm areałowych, które 
powinien plantator zadeklarować. 


Sprawa ta dotyczy całego kraju, albowiem w pobliżu zakładów przemy- 
słu spożywczego istnieją gospodarstwa o małych areałach gruntów. Szcze- 
gólnie jednak ważne jest to w województwach o rozdrobnicnej gospo- 
darce. W województwie rzeszowskim np. przeciętny faktyczny areał plan- 
tacji jest niższy od zalecanego. Życie koryguje nieraz niedostatecznie 
umotywowane i centralnie ustalane normy. Różnymi argumentami uspra- 
wiedliwia się wprowadzenie takiego zalecenia (wyrównana jakość towaru, 
prostsza obsługa gospodarstwa itd.). 


Pozostaje jednak problem, jak w rejonie o rozdrobnionych gospodar 
stwach unikać nadmiernie długiego promienia rejonu kontraktacy jnego, 
chociażby w uprawie buraków cukrowych i oleistych, gdzie minimum 
areałowe wynosi 0,25—0,30 ha. Wydaje się, że dobry przykład daje powiat 
przeworski, na którego terenie buraki cukrowe zajmowały 8.6%, ogólnej 
powierzchni gruntów ornych, mimo ogromnego rozdrobnienia gospo- 
darstw. Świadczy to o tym, że tam, gdzie są cukrownie, gospodarstwa 
drobne uprawiając kilkuarowe działki wydatnie przyczyniły się do kon- 
centracji uprawy buraka w najbliższym zapleczu cukrowni, 


W dotychczasowych rozważaniach szło o próbę zachęcenia do analizy 
| badań całej mnogości zagadnień 1 epraw występujących w praktyce 
kontraktacji w Polsce. Istnieje wiele praktycznych, interesujących dm 
świadczeń w każdej branży przemysłu 1 obrotu oraz na poszczególnych 
terenach kraju. Brak natomiast popularyzacii takich daświadczeń i sku- 
tecznych metod działania, SKNEESE a | 


To zaniedbanie wyraża na pewno nie tylko skromność, ale też niedoce- 
nianie wagi udziału ludzi w pracy przemysłu uspołecznionego, obrotu 
spółdzielczego i chłopskich organizacji nad podnoszeniem produkcji rol- 
nej I zaopatrzeniem kraju w artykuły żywnościowe. AP 

Jak wzmóc efektywność działania przez bardziej precyzyjne łączenie 
lub rozdzielanie wśród wszystkich uczestników systemu kontraktacji za» 
dań f odpowiedzialności? 

Jak obniżać koszty przez stawianie nadrzędności interesu społecznego 
oraz jak przyczyniać się do skierowania bezpłodnie wydatkowanej często 
energii na spory między organizacjami, na drogę szerszego udostępniania 
wiedzy, porady, oszczędzania czasu rolnika | pod'vyższenia kultury obsługi 
jego gospodarstwa? 

Zagadnienia te coraz wnikliwiej podejmują komitety do spraw rolnic- 
twa i rady narodowe. Działalność partyjna powinna głębiej przenikać do 
kadr zajmujących się kontraktacją i obsługą potrzeb rolnictwa, z którymi 
wspólnie można wiele więcej dokonać dla postępu produkcyjnego i spo- 
łecznego na wsi, 
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INFORMACJE 


O współdziałaniu krajów RWPG - 


KAZIMIERZ OLSZEWSKI 


W 1963 r. został oddany do eksploatacji polski odcinek największej 
w świecie magistrali naftowej — rurociągu „Przyjaźń*. ..Budowa i eks- 
ploatacja rurociągu stanowi nowy. dobitny wyraz braterskiej współ- 
pracy i wzajemnej pomocy krajów socjalistycznych w rozwiązywaniu 
ważnych problemów gospodarczych** — stwierdził po uroczystym urucho- 
mieniu tej inwestycji tow. Władysław Gomułka. Uwypuklona została 
w ten sposób główna cecha. charakteryzująca aktualny okres współpracy 
krajów RWPG. Rok 1963 cechuje bowiem przede wszystkim rozwiązywa- 
rie zadań gospodarczych, a więc konkretyzacja socjalistycznego współ- 
działania gospodarczego opartego na wytycznych ustalonych przez szefów 
partii i rządów krajów RWPG na naradzie w czerwcu 1962 r. Postępuje 
ona naprzód przybierając fermy wielostronnej współpracy w ramach 
Rady, jak też współdziałania dwustronnego oraz w grupach krajów człon- 
kowskich, zainteresowanych rozwiązaniem zadań w poszczególnych dzie- 
dzinach gospodarki. Poważne znaczenie ma fakt, że w roku ubiegłym - 
podjęte zostały zadania i problemy istotne dla dalszego rozwoju gospo- 
darczego poszczególnych krajów RWPG, wzajemnych stosunków gospo- 
darczych między krajami członkowskimi. 


NAFTOWA ARTERIA 


Zaspokojenie potrzeb krajów członkowskich w dziedzinie paliw 
i energii jest jednym z kluczowych problemów krajów demokracji ludo- 
wej. RWPG sporządziła wstępny, perspektywiczny bilara tych .poirzeb 
na okres dv 1980 r. Tego rodzaju bilanse sporządza się również w zakresie 
innych surowców ważnych dla gospodarki krajów RWPG. Wstępny bilans 
paliwowo-energetyczny świadczy dobitnie o konieczności planowej współ- 
pracy w skali międzynarodowej dla pełniejszego zaspokojenia wzrastają- 
cych potrzeb w tym zakreste. | 

Zbudowana w wyniku zalecenia RWPG, wysiłkiem pięciu krajów człon- 
kowskich, wielka arteria nafinwa, zaspokaja w znacznym stopniu zapo- 
lrzebowanie na ropę Polski i trzech sąsiadujących z nami krajów. Zu- 
życie ropy i jej przetworów wzrasta w naszym kraju średnio rocznie 
o 12—150%,: przewidujemy zwiększenie naszych potrzeb w J970 r. do 
9 mln ton, a w 1980 r. do 20 mln ton przetworów naftowych rocznie. Po- 
ważnie liczymy na większe wydobycie własnej ropy naftowej do tego 
czasu, co nie zmniejsza w żadnym stopniu naszego zapotrzebowania na 
import ropy radzieckiej. Dla Polski, dla naszych sąsiadów, jest to zatem 
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korzystne rozwiązanie jednego z ważnych zadań, stanowiących część skła- 
dową napiętego i obecnie, i w perspektywie bilansu paliwowo-energetycz- 
nego. Jest to rozwiazanie korzystne również z punktu widzenia ekono- 
miki transportu ropy, gdyż transport rurociągiem jest trzykrotnie tańszy 
od transportu kolejowego. 


ZJEDNOCZONE SYSTEMY ENERGETYCZNE 


Rok 1963 był pierwszym rokiem działania centralnej dyspozycji mocy 
(w Pradze) zjednoczonych systemów energetycznych: Polski, Czechosło- 
wacji, Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Węgier oraz zachodnich 
rejonów ZSRR. W końcu ubiegłego roku został przyłączony także system 
energetyczny Rumunii, a aktualnie montuje się łącza z systemem bułgar- 
skim. Centrum dyspozycji mocy zdało roczny egzamin praktyczny, działa 
sprawnie. Zjednoczony system energetyczny krajów RWPG: 


— stwarza możliwości najbardziej racjonalnego wykorzystania zaso- 
bów energetycznych krajów członkowskich, uzyskania obniżki kosz- 
tów produkcji energii elektrycznej przez szersze wykorzystanie wę- 
gla brunatnego i lignitów z kopalni odkrywkowych oraz elektrowni 
wodnych; 


— zapewnia znaczne pod względem wielkości, zagwarantowane wielo- 
letnimi umowami, wzajemne dostawy energii elektrycznej; - 


— umożliwia zmniejszenie inwestycji energetycznych w wyniku wza- 
jemnej pomocy w godzinach szczytowego zużycia energii oraz w ra- 
zie awarii, a także w wyniku budowy wspólnymi siłami stosunkowo 
tańszych elektrowni o wielkich mocach produkcyjnych; 


— umożliwia cbniżenie strat w związku z ograniczaniem przekazywania 
energii na wielkie odległości (dzięki zaopatrywaniu w energię rejo- 
nów przygranicznych jednego kraju z bliżej położonych SSPEOWAI 
kraju sąsiedniego) itd. 


Według wstępnych obliczeń oszczędności inwestycyjne z tytułu eks- 
ploatacji, które aktualnie otrzymują kraje w wyniku zjednoczenia syste- 
mów energetycznych (po odliczeniu kosztów związanych z połączeniem 
systemów), równe są kosztom budowy elektrowni o mocy 600 MW. Fak- 
tyczne oszczędności, zwłaszcza w: perspektywie, będą znacznie większe. | 


DLA ROZWOJU BAZY SUROWCOWEJ 


Głównie w trybie dwustronnym współpracują kraje RWPG w rozwoju 
bazy surowcowej. Ograniczmy się do kilku przykładów związanych z na- 
szym krajem. Rok 1963 i rok bieżący — to okresy realizacji umów zwa- 
nych popularnie miedziową, siarkową i węglową z Czechosłowacją, umowy 
dotyczącej eksploatacji węgla energetycznego z NRI) oraz umów doty- 
czących soli potasowych i fosforowych ze Związkiem Radzieckim. 


Czechosłowacja udzieliła nam, jak wiadomo, kredytów na łączną sumę 
850 mln zł dewizowych (oprocentowanych 2%, w skali rocznei) na rozwój 
kopalnictwa siarki, miedzi i węgla energetycznego. W ramach tych kre- 
dytów otrzymujemy interesujące nas urządzenia i maszyny, np. dla bu- 
dowanych Zakładów Azotowych w Puławach i in. Nasze zobowiązania 
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z tytułu otrzymanych kredytów spłacamy dostawami surowców (i wyro+ 
bów) z budowanych, przy udziale kredytów czechosłowackich, kopalni. 
Dostawy tych surowców, ich wielkość oraz ich niezawodność w dłuższych 
okresach czasu stanowią istotny czynnik dla rozwoju gospodarki brat- 
niego kraju. Na zbliżonych zasadach otrzymujemy z Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej kredyt w wysokości 400 mln zł dewizowych (reali- 
zowany również w póstaci dostaw maszyn i urządzeń), przeznaczony na 
budcwę kopalni odkrywkowej węgla brunatnego w Turoszowie, W wy 
niku tej umowy NPD zapewniła sobie interesujące ją dostawy z Turo-. 
szowa. 


Rolnictwu polskiemu niezbędne są, jak wiadomo, nawozy potasowe i fo- 
slorowe. W 1963 r. zawarte zostały odpowiednie umowy z ZSRR, w wy- 
niku których Polska zapewniła sobie dostawy w zasadzie pokrywające 
nasze potrzeby. Ze swej strony w ciągu 6 lat dostarczamy ZSRR na kre- 
dyt (oprocentowany w wysokości 20%) maszyny i urządzenia, materiały 
i inne towary na sumę 70 mln rubli (około 312 mln zł dewizowych). Warto 
podkreślić, iż m. in. dostarczamy np. około 40 wytwórni kwasu siarko- 
wego. Zamówienie to sprzyja rozwinięciu w naszym kraju produkcji nawo- 
czesnych linii technologicznych dla przemysłu chemicznego. Analogiczne 
umowy dotyczące soli fosforowych zawarł Związek Radziecki także z kil- 
koma innymi krajami RWPG. Przykłady tego rodzaju współpracy krajów 
RWPG w rozwoju bazy surowcowej można mnożyć. Współdziałanie tego 
typu rczwinęło się w szerszym zakresie w wyniku wytycznych podjętych 
przez szefów partii i rządów krajów RWPG w czerwcu 1962 r. 


WSPÓLNY BANK, PRACE NA AKTUALIZACJĄ CEN 


Działalność RWPG w ciągu ubiegłego roku charakteryzuje się także 
szeregiem inicjatyw, których realizacja ma istotne znaczenie dla cało- 
kształtu stosunków gospodarczych między krajami RWPG. Oto powstał 
wspólny bank i prowadzono prace nad aktualizacją cen stosowanych 
w handlu między krajami RWPG; przygotowano utworzenie wspólnego 
parku wagonów towarowych i podjęto prace nad ustaleniem właściwej 
wysokości taryf i stawek za przewozy tranzytowe. 


Międzynarodowy Bank Współpracy Gospodarczej, pierwszy bank kra- 
jów socjalistycznych, rozpoczął swoją działalność z początkiem 1964 r. 
Bank umożliwia wprowadzenie w życie systemu wielostronnych rozliczeń 
i przyczyni się w ten sposob do dalszego wzrostu wzajemnych obrotów 
towarowych. Niezależnie od tego podjęty został problem tzw. cen kon- 
traktowych. Aktualnie obowiązujące ceny na towary będące przedmiotem 
handlu pomiędzy krajami członkowskimi RWPG ustalono w 1958 r. we- 
dług średnich cen światowych rynków towarowych. Ceny te w minionych 
latach nie ulegały w zasadzie zmianie. Wiązało się to ze sprawami plano- 
wania i zawieranymi wieloletnimi umowami handlowymi. 

Na forum RWPG została wniesicna sprawa zmiany istniejących cen 
kontraktowvcn. Sytuacja w tym zakresie wskazywała na konieczność 
przedsięwziecia kroków, majacych na celu zbliżenie cen kontraktowych 
do aktualnych cen światowych. W wyniku zmian cen na rynkach świato- 
wych w okresie ostatnich lat, ceny stosowane w handlu między krajami 
RWPG w pewnym stopniu odbiegły od cen światowych. Uwzględniając 
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wspomniany ruch cen na rynkach światowych, który nie miał charakteru 
koniunkturalnego czy też APA CEO, Komitet Wykonawczy RWPG 
uznał, iż skorygowanie cen w handlu między krajami RWPG stało się 
pllnym zadaniem. | 


Mając powyższe na uwadze Komitet Wykonawczy Rady w grudniu 
1963 r. podjął odpowiednie decyzje. Postanowiono dalej kontynuować 
prace nad zmianą cen przede wszystkim w trybie dwustronnym zmierza- 
jąc do wprowadzenia korekt w najbliższych terminach. Aktualizując ceny 
będziemy brali pod uwagę Średnie ceny rynków światowych z okresu lat 
1960—1963, uwzględniając szczególnie kształtowanie się cen na rynkach 
światowych w 19684 r. Ogólnie biorąc postanowiliśmy zatem zbliżyć ceny 
w handlu miedzy krajami RWPG do sktualnych cen światowych, co trzeba 
określić jako słuszńą tendencję, odpowiadającą głównym założeniom 
współpracy krajów RWPG w obecnym okresie. 


Istotnym zadaniem dla dalszego rozwoju handlu zagranicznego krajów 
RWPG jest opracowanie 1 uzgodnienie zmienionych cen kontraktowych. 
Równolegle z tymi pracami prowadzi się przygotowania do zmiany taryf 
i stawek za kolejowe usługi tranzytowe. Tranzyt towarów jest usługą 
trańsportową świadczoną na rzecz innych krajów, a wartość tej usłuej 
powiększa wartość towarów, staje się więc częścią składową jego ceny 
w handlu zagranicznym. Tranzyt towarów jest zatem eksportem usług 
transportowych. W związku z tym ceny za te usługi należy ustalać na 
analogicznych zasadach, jak ceny towarów w handlu zagranicznym mię- 
dzy krajami członkowskimi RWPG. 


WSPÓŁPRACA W ZAKRESIE TRANSPCRTU 


W grudniu 1963 r. została godpisana międzynarodowa umowa a wspól- 
ńym patku wagóńów towacówych. Przewiduje ona im. lń., że wspólny 
park zóstanie utwórzóny w drugiej połowie 1964 r. Oto główne założeńia 
tej nówej, ważnej órganizacji krajów RWPG: 


— poprawa wykorzystania wagonów towarowych, a zwłaszcza zmniej- 
szenie ich próżnych przebiegów. skrócenie obrotu wagonów — co na- 
biera znaczenia w związku ze stałym wzrostem przewozów w kra- 
jach RWPG oraz brakiem wagonów; j 


= włączenie do wspólnego parku przez koleje krujów członkowskich 
określonych ilości wagonów, zależnie od wielkości dokonywanych 
przewozów międzynaródowych, Park dysponować będzie około 109 
tysiącami wagonów towarowych, w tym około 36 tysiącami wago- 
nów PKP; | 


« wagońy wspólnego parku można wykorzystywać bezpłatnie na te- 
renie poszczególnych krajów w takiej ilości, która odpowiada wkł- 
dowł tego kraju da wspólnego parku wagonów. Jeśli natomia:t po- 
szczególne kraje wykorzystują większą ilość wagonów. ich koleje 
opłacają stawkę, której podstawową wysokość podniesiono do 1.5 ru- 
bla za wagono-dzień (obecnie 0,8 rubla). Przewidziana jest także pro- 
gresjs tej stawki od 150%, do 500% (przy żądaniu zwrotu wagonów) 
zależnie od dni, przy czym jest ona różna dla pierwszego i drugiego 
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półrocza Warunki te, ustalone na nasz wniosek, przyczynią się do 
_ przestrzegania dyscypliny we wspólnym parku wagonów. 
Podpisanie umowy i akceptowanie dokumentów związanych z utworze- 
niem wspólnego parku posuwa znacznie naprzód współpracę krajów 
RWPG w zakresie transportu. 


ROZPOCZĘCIE KOORDYNACJI PLANÓW NA LATA 1966—1970 


Omawiałem dotychczas te dziedziny różnorodnej współpracy krajów 
RWPG, w których w roku ubiegłym uzyskaliśmy konkretny postęp, czę- 
sto nie rozwiązujący jeszcze problemu całkowicie i kompleksowo, ale 
w śposób widoczny i jednoznaczny świadczący o obranym kierunku 
współdziałania. Przejdźmy do zagadnień, które znajdują się „na warszta- 
cie" Rady. Ze względu na ich podstawowe znaczenie jest rzeczą celuwą 
zaznajamiać się z ich stanem w poszczególnych etapach. Są to centralne 
zadania RWPG: koordynacja planów, specjalizacja i kooperacja produk- 
cji, czyli ogólnie mówiąc międzynarodowy socjalistyczny podział pracy. 

Najważniejszym obecnie zadaniem RWPG jest koordynacja planów na 
lata 1966—1970. Ustalono wykazy materiałów, które mają sporządzić kraje 
człcnkowskie w celu zorientowania pozostałych członków RWPG w swych 
zamierzeniach rozwojowych, a mianowicie: wykaz surowców, materiałów 
oraz maszyn i urządzeń, na które kraje mają opracować wstępne bilanse, 
oraz wykaz wskaźników, według ktorych kraje członkowskie przedstawią 
do lipca br. swoje projekty planów 5-letnich. Materiały te zostaną udo- 
stępnione krajom członkowskim, a także właściwym komisjom branżo- 
wym. Będą one stanowić materiał pomocny w dalszych dwustronnych 
konsultacjach i wielostronnych pracach koordynacyjnych. 


Postanowiono wcześniej zestawić orientacyjne bilanse produkcji i po- 
trzeb niektórych surowców, jak np. ropy naftowej, żelaza i metali nie- 
żelaznych, podstawowych maszyn i urządzeń, a także głównych wyrobów 
przemysłu chemicznego, co zapewni niezbędną orientację kierownictwom 
gospodarczym krajów członkowskich oraz komisjom branżowym Rady. 
Umożliwi to przygotowanie właściwych wniosków: vuwówno %rzęz krate. 
jak i komisje branżowe Rady, 


Została również przyjęta metodyka porównywania ekonomicznej efek- 
tywności inwestycji w krajach członkowskich. Metodykę tę kraje mogą 
wykorzystać do właściwej lokalizacji inwestycji oraz podnoszenia ich 
efektywności, co przyczyni się do zmniejszenia obciążeń inwestycyjnych. 

W toku prac koordynacyjnych rząd radziecki wystąpił z cenną inicja- 
tywą. Zaproponowano, aby przed konsultacjami prowadzonymi między 
komisjami planowania krajów członkowskich a Gosplanem, radzieckie ko- 
mitety branżowe (przemysłowe), powstałe w ciągu ostatniego roku i będące 
w pewnym, a nawet w znacznym stopniu odpowiednikami naszych mini- 
sterstw przemysłowych, odbyły rozmowy i utrzymywały roboczy kon- 
takt (w zakresie przygotowywania planów 5-letnich) z resortami gospo- 
darczymi krajów RWPG. Pierwsze spotkania tego rodzaju, które się od- 
były, oceniamy pozytywnie, 


Kraje RWPG uzyskały zatem doskonalsze narzędzia do kompleksowego 
opracowania założeń planistycznych oraz do prac koordynacyjnych na 
ckres Ś-letni. Trzeba stwierdzić jednak, że pozostało nam tylko lYę roku 


68 


na te prace, co stanowi stosunkowo niewielki okres czasu. W związku 
z tym, jednym z ważnych zadań naszych organów planowania gospodar- 
czego jest właściwe przygotowanie się do tych prac, a przede wszystkim 
efektywne przeprowadzenie wstępnych konsultacji dwu- i wielostron- 
nych z krajami RWPG, które stanowią pierwszą przymiarkę wzajemnych ' 
powiązań. Rezultaty tych konsultacji zależą w znacznym stopniu od na- 
szego przygotowania, od umiejętności ekonomicznego i technicznego uza- 
sadniania zamierzeń rozwojowych (w części wykraczającej poza potrzeby 
kraju), od trafnego opracowania sugestii pod adresem partnera, od wzu- 
jemnego rozeznania możliwości i potrzeb, 


SPECJALIZACJA I KOOPERACJA W POWIĄZANIU Z KOORDYNACJĄ PLANÓW 


Problem specjalizacji naszego przemysłu maszynowego, jak równisż 
przemysłu chemicznego, określenia ich miejsca w systemie międzynaro- 
dowej specjalizacji i kooperacji krajów RWPG — dojrzał do rozwiązania. 
Jest rzeczą konieczną powzięcie odpowiednich decyzji, albowiem określe- 
nie perspektyw specjalizacji naszych przemysłowych gałęzi przetwór- 
czych winno nastąpić w toku koordynacji planów na lata 1966—1970, 
w czasie konsultacji dwustronnych i wielostronnych. W rezultacie tych 
konsultacji powinniśmy uzyskać orientację co do możliwości rozwoju po- 
szczególnych gałęzi przemysłu dla zaspokojenia potrzeb innych krajów 
RWPG, co do podstawowych kierunków specjalizacji produkcyjnej na- 
szego kraju. Oczywiście nie może być mowy o pasywnym dostosowywaniu 
się do potrzeb partnerów. Rezultaty prac koordynacyjnych zależą w znacz- 
nej mierze od naszej aktywności. A to z kolei wymaga uprzedniego opra- 
cowania koncepcji specjalizacji dla naszego kraju. Do tego właśnie mu- 
simy wykorzystać kilkumiesięczny okres dzielący nas od konsultacji dwu- 
stronnych, tak abv i podczas pierwszej, a przede wszystkim podczas dru- 
giej tury konsultacji kierować się jasno określoną koncepcją naszego 
udziału w międzynarodowej specjalizacji. 

Dlaczego tak wielkie znaczenie przywiązujemy do ustaleń specjaliza- 
cyjnych podejmowanych w toku prac koordynacyjnych dotyczących pla- 
nów na najbliższą pięciolatkę? Po pierwsze dlatego, że najtrafniejszą, naj- 
bardziej uzasadnioną specjalizację mamy możność ustalać na tle planów 
rozwojowych. Po drugie zaś dlatego, że prowadzone w dotychczasowym 
trybie pruce specjalizacyjne, chociaż należy je ocenić pozytywnie. często 
dotyczą asortymentów nie mających kluczowego znaczenia gospodarczego». 
Natomiast na tle planów łatwiej można podejmować ustalenia specjali- 
zacyjne o podstawowym znaczeniu. 


W czasie opracowywania koncepcji specjalizacyjnych na lata 1966—1970, 
musimy mieć stale na uwadze, że nasze zamierzenia na najbliższą 5-latkę 
są wycinkiem zamierzeń długofalowych na okres do 1980 r. W okresie 
5-letnim nie można bowiem rozwiązać szeregu zadań, chociażby tych, 
które łączą się z inwestycjami, wymagającymi dłuższego cyklu prac. 


KIERUNEK — ŁĄCZENIE WYSIŁKÓW ZAINTERESOWANYCH KRAJÓW 


Jest rzeczą zrozumiałą, że stopień zainieresowania poszczególnych kra- 
jów (od strony ekonomicznej lub technicznej) uczestnictwem w zacieś- 
nianiu współpracy nie jest i nie może być identyczny. Komitet Wyku-- 
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nawczy RWPG powziął uprzednio uchwałę o utworzeniu w ramach ko- 
misji maszynowej RWPG itetu do spraw łożysk tocznych, który miał 
spełniać zadania zbliżone do zadań międzynarodowego porozumienia pro- 
duceniów. Jednakże w wyniku różnego stopnia zainteresowania krajów 
pogłębieniem współpracy w tej dziedzinie komitet, chociaż podjął wła- 
ściwą działalność, natknął się na trudności ogólnego charakteru. Ostatnio 
Komitet Wykcnawczy RWPG uchwalił zalecenie, aby kraje zaintereso- 
wane rozszerzeniem i pogłębieniem współpracy w tej dziędzinie zawarły 
umowę o utworzeniu zrzeszenia bądź porozumienia producentów. Umowa 
ta będzie zgodna z wytycznymi narady przywódców krajów RWPG 
z czerwca 1962 r. i ze statutem RWPG. który przewiduje łączenie wy- 
x przez zainteresowane kraje. Projekt tej umowy opracowuje m. in. 
Polska. | 


W fazie konsultacji „znajduje się również trójstronne porozumienie w za- 
kresie hutnictwa żelaza i stali, obejmujące Polskę, Czechosłowację i Wę- 
gry. Prawdopodobnie do tego porozumienia dołączą się i inne kraje. 


Zgodnie z zaleceniami lipcowej narady szefów partii i rządów krajów 
RWPG 2 1963 r. i stanowiskiem naszej partii i rządu, wyrażonym w prze- 
mówieniu na tej naradzie tow. Władysława Gomułki, wnosimy nasz 
wkład w podniesienie na wyższy poziom międzynarodowej specjalizacji 
i kooperacji produkcji. W jej wyniku, m. in. także w rezultacie powoła- 
nia do życia przez zainteresowane kruje (i rozwoju działalności) wspom- 
nianych międzynarodawych organizacji produkcyjno-technicznych, bę- 
dziemy mogli szerzej przysiępować do organizowania ekonomicznie uza- 
sadnionej, masowo-potokowej produkcji cddzielnych asortymentów. Sta- 
nowi ona gwarancję uzyskania i utrzymania wytworów na wysokim po- 
ziomie technicznym, gwarancję wysokiej wydajności i obniżenia kosztów 
własnych. Jest to droga do dalszej industrializacji, dająca szanse mniej- 
szym krajom do uruchamiania produkcji nowoczesnej i opłacalnej, na 
skelę przewyższającą znacznie ich własny rynek zbytu. Stwarza ona wa- 
runki wyrównywania poziomu rozwoju gospodarczego krajów członkow- 
skich do poziomu krajów bardziej rozwiniętych. 


WSPÓŁPRACA DWUSTRONNA -- INTEGRALNĄ CZĘŚCIĄ 
WSPÓŁDZIAŁANIA KRAJÓW RWPG 


Pierwsi sekretarze partii i szefowie rządów krajów RWPG uznali na 
naradzie w 1962 r. za celowe łączenie wysiłków przez zainteresowane, 
a zwłaszcza sasiadujace ze sobą kraje, podkreślając. iż jest to praktyczna 
metoda rozwiązywania konkretnych zadań gospodarczych. Współpraca ta 
slanowi integralną część współdziałania krajów RWPG. 


Przedstawiam zatem pokrótce niektóre aktualne problemy naszych 
dwustronnych stosunków, ograniczając się jedynie do stosunków z naszy- 
mi bezpośrednimi sąsiadami. 


PRT—7SRR 
ORT TEZZZEZETZYERSZEĘZĄ 


Stosunki gospodarcze Polski ze Związkiem Radzieckim rozwijają się 
korzystnie. Jedna trzecia wszystkiego co eksportujemy i importujemy z za- 
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granicy przypada na Związek Radziecki. Import niezwykle cennych su- 
-'rowców z ZSRR wzrasta, co stanowi istotną pomoc dla rozwoju gospodar- 
czego Polski. ZSRR sprzedaje nam maszyny i urządzenia dla budowanych 
przez nas obiektów, posiadających kluczowe znaczenie. Ponad 50% na- 
szego eksportu do Kraju Rad stanowią maszyny. urządzenia, kompletne 
obiekty i artykuły konsumpcyjne pochodzenia przemysłowego. Zamówie- 
nia radzieckie sprzyjają rozwojowi nie istniejących uprzednio w Polsce 
gałęzi przemysłu, jak np. stoczniowego i innych, a obecnie przyczyniają 
się do uruchomienia nowoczesnego przemysłu elektrotechnicznego i tele- 
technicznego, a także przemysłu budowy aparatury chemicznej. 


Ze Związkiem Radzieckim podjęliśmy, jak już wspomniałem, współ- 
pracę, w wyniku której Polska zapewniła sobie dostawy koniecznych dla 
rozwoju naszego rolnictwa soli potasowych i fosforowych. Realizujemy 
w trybie dwustronnym niezwykle korzystne dla nas współdziałanie w za- 
kresie nauki i techniki. 

Mimo tak pomyślnego rozwoju polsko-radzieckich stosunków gospodar- 
czych widzimy celowość dalszego pogłębiania współpracy, pełniejszego 
wykorzystania istniejących możliwości ekonomicznego współdziałania, 
zwłaszcza w sferze produkcji. Podejmujemy z ZSRR kooperację w nie- 
których dziedzinach przemysłu zgodnie z zaleceniami RWPG. Kooperacja 
pociąga za sobą współpracę bezpośrednią zakładów produkcyjnych, za- 
mierzamy ją rozwijać, aktywizując w tym zakresie samorządy robotnicze 
i kadry techniczne. Zdążamy do rozwoju, szczególnie w niektórych dzie- 
dzinach, współpracy naukowo-technicznej postulując w uzasadnionych 
wypadkach tworzenie stałych wspólnych ośrodków. Sądzimy, iż rozwój 
współpracy gospodarczej polsko-radzieckiej wymaga odpowiedniego za- 
bezpieczenia od strony organizacyjnej, czym zajmie się m. in. Polsko- 
Radziecki Komitet Współpracy Gospodarczej, którego powołanie do życia 
jest, naszym zdaniem, ze wszech miar celowe. 


PRL-CSRS 


Współdziałanie gospodarcze z Czechosłowacją aktualnie rozwija się 
w wielu gałęziach przemysłu, a przede wszystkim w zakresie: hutnictwa, 
przemysłu ciągnikowego, motoryzacyjnego, obrabiarek do metali, elektro- 
techniki słaboprądowej, maszyn i urządzeń górniczych, wałów do silników 
okrętowych oraz chemicznym. Współpraca w dziedzinie surowcowej roze 
wija się pomyślnie, rckuje dobre nadzieje. Mam tu na uwadze umowy 
dotyczące miedzi, węgla oraz wydobycia i produkcji siarki. Chociaż z obu 
stron wkładamy sporo wysiłków w podniesienie na wyższy poziom wsprii- 
pracy w zakresie transportu i gospodarki wodnej, nie uzyskaliśmy w ej 
dziedzinie znaczniejszych postępów. ; 


W dotychczasowych stosunkach gospodarczych między Polską a Cze- 
chosłowacją występują niektóre zjawiska, hamujące szerszy rozwój tej 
- współpracy. Wśród nich należy przede wszystkim wymienić niedosta- 
teczny wpływ uzgodnień specjalizacyjnych na rozwój wymiany towaro- 
wej między obu krajami w poszczególnych grupach maszynowych, Wy- 
bór uzgodnionego asortymentu do specjalizacji produkcji dotyczy często 
wyrobów mniej atrakcyjnych z punktu widzenia handlu zagranicznego 
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i produkcji. Czynnikiem hamującym rozwój współpracy jest również nie* 
ustalenie dotychczas planów wzrostu produkcji w następnej pięciolatce 
i wiążących się z tym koncepcji pełniejszego wykorzystania możliwości 
współdziałania cbu krajów. 

Istniejące trudności usuwamy w. przekonaniu, iż współpraca jest nie- 
zwykle korzystna dla obu krajów. Nasze kierownictwo przekazało kierow- 
nictwu partii i rządu Czechosłowacji swoie dalej idące zamierzenia w sto- 
sunku do obecnie, już śmiało można powiedzieć, rozwiniętej polsko-czecho- 
słowackiej współpracy gospodarczej. 


PRL—NRD 


Obroty towarowe między Polską a NRD wykazują stałą tendencję do 
wzrostu. Wartość ich w roku 1963 przewyższała obroty z roku 1950 ponad 
dwukrotnie. Pod względem wielkości obrotów handlowych NRD jest dla 
nas drugim po Związku Radzieckim partnerem. Rozwój obrotów charak- 
teryzuje się jednak wzrostem importu przy równoczesnym spadku w ostat- 
nich latach eksportu maszyn i urządzeń. Powstające stąd ujemne salda dla 
Polski wyrównywane były dotychczas wzrastającymi do 1962 r. dodatnimi 
saldami usług. Struktura cbrotów towarowych z NRD nie odpowiada 
istniejącym potrzebom i możliwościom. W naszym eksporcie do NRD pod- 
stawcwą giupę towarów stanowią: paliwa, surowce i materiały do pro-' 
dukcji, wynoszące około 65% całego eksportu. Najważniejsze są tu: wę- 
giel kamienny, koks, węgiel brunatny, cynk i wyroby cynkowe. Nasz 
eksport maszyn i urządzeń da NRD obejmuje około 20—25% całości eks- 
portu. Sprawą o podstawowym znaczeniu dla Polski w stosunkach gospo- 
darczych z NRD jest poprawa struktury obrotów handlowych przez po- 
ważne zwiększenie eksporiu do NRD maszyn i urządzeń, np. silników 
i wyposażenia okrętowego, maszyn budowlanych, urządzeń garażowych, 
maszyn rolniczych, obrabiarek, narzędzi i maszyn dla przemysłu spożyw- 
czego, urządzeń dla przemysłu chemicznego oraz przemysłowych wyro- 
bów konsumpcyjnych. Ponadto możemy dostarczać, wykonane według 
obowiązujących w NRD norm. ognioszczelną aparaturę kopalnianą oraz 
kompletne obiekty przemysłowe, jak np. cukrownie, fabryki kwasu siar- 
kowego, odlewnie itp. 

Decyzje zawarte we wspólnym oświadczeniu delegacji partyjno-rządo- 
wych obu krajów z października 1962 r. w Berlinie. łącznie z uchwałami 
powziętymi przez Polsko-Niemiecki Komitet Współpracy Gospodarczej 
i Naukowo-Technicznej wyznaczyły szczegółowy program i plan działa- 
nia w zakresie współpracy obu krajów, w szczególności w dziedzinie prze- 
mysłu maszynowego, hutnictwa, górnictwa, chemii i transportu. QOsią- 
gnięte dotychczas wyniki tej współpracy, u zwłaszcza w zakresie specja- 
lizacji produkcji, świadczą, że znajduje się ona jeszcze w fazie początko- 
wej. Być może, poszliśmy zbyt szerokim frontem przy ustalaniu kierun- 
ków specjalizacji produkcji i w nazbyt wielu dziedzinach gospodarki. 

j * 

Zwięźle przedstawiona charakterystyka aktualnych stosunków gospn- 

darczych z trzema sąsiadującymi krajami — członkami RWPG nie wy- 


czerpuje problematyki naszej współpracy ze wszystkimi krajami RWPG, 
a także z krajami socjalistycznymi, nie będącymi członkami Rady. Za- 
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rysowałem zagadnienia współpracy z najbliższymi sąsiadami w przeko- 
naniu, iż w ten sposób konkretnie, przykładowo, sygnalizuję problemy 
odnoszące się do całokształtu. naszych stosunków gospodarczych łączą- 
cych nas z krajami socjalistycznymi. 


. Współpraca krajów RWPG realizowana jest w różnych formach zgod- 
nie z wytycznymi ustalonymi przez Radę, obradującą w ostatnich dwu 
"latach z udziałem pierwszych sekretarzy partii i szefów rządów krajów 
członkowskich. Znajdujemy się .w. początkowym etapie urzeczywistniani: 
tych wytycznych. W wielkim skrócie dokonaliśmy przegłądu stanu ich 
konkretyzacji oraz problemów nad których rozwiązaniem pracują kraje 
RWPG. Współpraca i wzajemna pomoc, rozwijana po czerwcu 1962 'r., 
pozwala z całym uzasadnieniem stwierdzić, iż wspólnymi siłami krajów 
RWPG możemy skutecznie rozwiązywać żywotne problemy rozwoju go- 
spodarczego, których kraje członkowskie nie mogłyby rozwiązać własny- 
mi siłami — w pojedynkę. 


Na łamach bratnich czasopism 


„Cuba Socialisła" 


W artykule wstępnym pierwszego numeru miesięcznika „Cuba Socialista”, kióry 
ukazał się we wrześniu 1961 r., Fidel Castro w PRRSPSACYC? słowach określił cele 
i zadania nowo założonego pisma: 

„e*Cuba Socialistae ukazuje się, głył wymaga tego rozwój rewolucji I pogłębiująca 
się jedność wszystkich sił i elementów rewolucyjnych, które pragną wejść w skłaj 
Kubańskiej Zjednoczonej Partii Rewolucji Socjalistycznej (Partido Unido de la Re- 
volucion Sociulista de Cuba = PURS). Naczelne cele «Cuba Socialista= są nastę- 
pujące: rozpowszechn'anie doświadczeń rewolucji kubańskiej, wysuwanie i oma- 
wianie problemów, jakie stają przed rewolucją w różnych dziedzinach, badanie 
w świetle naukowej teorii marksizmu różnych aspektów walki, jaką toczy klasa ro- 
botnicza przy poparciu chłopów i pozostałych mas pracujących, by zbudować so- 
cjalizm”. | | 

Dwadzieścia osiem numerów czasopisma, które dotychczas się ukazały, zawierają 
różnorodny wachlarz tematyki politycznej, ekonomicznej, kulturalnej i oświato- 
wej. Rzecz jasna. przeważają sprawy krajowe, zwłaszcza gospodarcze, jak problemy 
rozwoju rolnictwa, zagadnienia uprzemysłowienia Kuby, organizacja pracy, ren- 
towność przedsiębiorstw przemysłowych i rolniczych, system płac itp. Równie do- 
niosłą pozycję stanowią artykuły wyjaśniające aktualne kwestie polityczne, zarówno 
wewnętrzne (na przykład nacjonalizacja, zadania związków zawodowych, miejsce 
młodzieży w rewolucji, kler a rewolucja kubańska, rola kadr kierowniczych w reu= 
lizacji zadań rewolucji, doświadczenia komitetów obrony rewolucji), jak i między- 
narodowe. Poważne miejsce zajmują w szczególności zagadnienia związane z roz= 
wojem Sytuacji w krajach Ameryki Łacińskiej — walką mas ludowych w Wenezu= 
eli, Ekwadorze, Paragwaju, Gwatemali, działalnością Oreanizacji Państw Amery- 
kańskich (szczególnie szeroko komentowana była konferencja w Punta del Este), 
ruchem strajkowym na kontynencie południowo amerykańskim, łacińskoamerykań- 
skim wspólnym rynkiem | zrzeszeniem wolnego handlu. IJo tej dziedziny zaliczyć 
należy też artykuły o polityce USA wobec Ameryki Łacińskiej, a zwłaszcza te, które 
analizują istotę, cele oraz wyniki planu amerykańskiego, znanego pod nazwą „so- 
jusz dla postępu”. | 

Redakcja dba także o nowe, marksistowskie oświetlenie dziejów KVUby, a zwłasza 
cza jej ruchu robotniczego. Warto może kilku słów poświęcić temu tematowi, mało 
znanemu czytelnikowi polskiemu. 

W jednym z niedawnych numerów (nr 24 z sierpnia 1963 r.) zamieszczono artykuł 
jednego z czołowych historyków współczesnych Kuby, Jose Antonio Portuondo, pt. 
„Ku nowej historii Kuby” (sam tytuł wskazuje kierunek rozważań). 

Ladan'a nad historią ruchu rohotniczego na Kuhie znajdują się dcpiero w sta- 
dium początkowym, choć — jax wynika z literatury — jest to historia bogata. Do- 
wiudnierny się m. in, że pierwsza organizacja robotnicza na Kubie — A:ociación 
de labaqgueros de la Hebana (Zrzeszenie Robotników Tytoniowych Hawany) — 
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powstała blisko 100 lat temu, w roku 1866, a pierwszy numer tygodnika fobotni- 
czego „La Aurora”, ukazał się 20 października 1865 r., właściwie w okresie, kiedy 
na wyspie nie zostało jeszcze całkowicie zniesione niewolnictwo. Pierwszy zjazd 
robotniczy odbył się w 1892 r., po raz pierwszy zaś obchodzono święto pierwszoma- 
jowe na Kubie w roku 1890. 

Dział „W krajach socjalistyczuych* przynosi niemal w każdym nutnsrze | czaż0- 
pisma dość obszerne informacje o węzłowych zagadnieniach tych krajów. Wśród 
tych materiałów sporo jest pozycji poświęconych sprawom polskim: „Sukcesy 
Polski na drodze do socjalizmu”, „Naród polski obchodzi XX rocznicę swej partii”, 
„Szybki rozwój uprzemysłowienia w Polsce” itd. SGO ailRGk 

Dział bieżących komentarzy uwzględnia najaktualniejsze wydarzenia miesiąca. 
Prawie w każdym nuinerze znajdujemy też dział dokumentacji; w tym dziale opu- 
blikowano np. najważniejsze dokumenty zwiąrane z kryzysem w rejonie karailb- 
skim, JI deklarację hawańską, deklarację partli komunistycznych i robotniczych 
Ameryki środkowej. wspólny komunikat polsko-kubański po wizycie delegacji sk 
bańskiej w czerwcu 1962 r. 

Nie stawiając sobie zadania wyczerpującej charakterystyki materiałów PPOR 
w dotychczasowych numerach „Cuba Socialista”, postaramy się na przykładzie kilku 
problemów zilustrować aktualną tematykę kilku ostatnich numerów miesięcznika 
teoretycznego PURS. 

%* 


W okresie porowolucyjnej euforii mierzono siły na zamiary. Opracówywano 
plany pełne rozmachu, częstokroć nie liczące się z realiami ekonomicznymi. Ale te 
realia zarówno w skali krajowej, jak i światowej dały o sobie rychło znać w po* 
staci narastających trudności. Oczywiście nie należy zapominać o poważnej roli wa» 
runków obiektywnych (biokada amerykańska), w których rozwijała się t rozwiją 
rewolucja kubańska. Toteż przywódcy kubańscy coraz częściej zwracają uwagg na 
potrzebę lepszej gospodarki — nieprzypadkowo rok 1964 nazwano „rokiem gospa- 
darności”, a rząd podejmuje konkretne kroki w celu usunięcia popełnionych blę- 
dów i pokonania przeszkód stojących na drodze rozwoju. | 


O nowych kierunkach polityki ekonomicznej i perspektywach na najbliższe 10—20 
lat mówił Pidel Castro na II Zjeździe ANAP — Asociación Nacional de Agriculto- 
res Pequeńos (Krajowę Zrzeszenie Drobnych Rolników) (7—9 sierpnia 1963 r.). 


„W cłągu obecnego dziesięciolecia — oświadczył on — rolnictwo będzie bazą na- 
szej gospodarki, a być może również w clągu następnego dziesięciolecia, albowiem 
rozwój naszego kraju zależny jest od nascego rolnictwa. Rędziemy przede wsSzysi. 
kim rozwijali uprawę trzciny cukrowej; na drugim zaś miejscu — hodowię. To będą 
filary naszej gospodarki do roku 1940”. 

Naczelnym problemem aktualnym rolnictwa kubańskiego jest wzrost wycz'ności, 
podniesienie rentowności, usprawnienie organizacji. Tym zagadnieniom „Cuba 
Socialista”” poświęca niejeden artykuł. 

W artykule pt. „Droga spółdzielczości rolnej na Kubie”, naplsanym jeszcze przed 
przeprowadzeniem hardzo poważnych zmian w Organizacji i strukturze rolnictwa 
kubańskiego (o czym obszerniej w dalszej części niniejszego opracowaniu), Antero 
Regalado („Cuba Socialista”, nr 22, czerwiec )0G3 r.) zwraca uwagę, że rozdrobnie= 
nie własności rolnej jest przeszkodą na drodze rozwoju nowych sił wytwórczych 
na wsi. Ale „walka przeciwko temu stanowi rzeczy — pisze dalej autor — nie jest 
łatwa ani prosta. Drobna produkcja towarowa — w odróżnieniu od rozwiniętych 
form gospodarczych — nie poddaje się bezpośredniemu kierowaniu przez państwo 
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proletariackie, głównie dlatego, że nie może ono ani nie powinno podejmować środ- 
ków przymusowych przeciwko chłopom-wytwórcom, którzy generalnie biorąc są: 
głównymi sojusznikami klasy robotniczej”. 

Autor przypomina, że Fidel Castro zachęcając drobnych rolników do spółdziel- 
czości (w przemówieniu końcowym na I Zjeździe ANAP, 17 maja 1961 r.) podkre- 
ślał zasadę dobrowolności. Toteż — pisze Regalado — władze rewolucyjne rozwinęły 
szeroki program pomocy dla drobnych rolników, jak udzielanie kredytów na dogod- 
nych warunkach, dostarczanie nasion, nawozów, budowę dróg i urządzeń nawadnia- 
jących, szkolenie agrotechniczne -— prowadząc jednocześnie pracę polityczną 
j uświadamiającą o roli spółdzielczości. 

Kierownictwo rozumie jednak, że jest to praca długofalowa. 


Rolnictwo kubańskie składa się z sektora państwowego i prywatnego. w sektorze 
państwowym — informuje Regalado — istnieją trzy formy: granjas del pueblo — 
spółdzielnie zrzeszające na ziemiach państwowych robotników rolnych, przeważnie 
na plantacjach ryżowych i wielkich fermach hodowlanych, dalej granjas caneras — 
również zrzeszenia spółdzielcze robotników rolnych, nie posiadających własności 
ziemskiej, utworzone na znacjonalizowanych plantacjach trzciny cukrowej i wresz-. 
cie — granjas estatales — fermy państwowe, powstałe na opuszczónych przez właści- 
cieli fermach o powierzchni poniżej 30 caballerias, czyli około 400 ha. W tym sek- 
torze o łącznej powierzchni 3,9 mln ha (z'tego uprawnych 1,45 mln ha) pracowało 
około 334 tys. robotników. 

Rzecz jasna, jeśli idzie o przyszły rozwój spółdzielczości rolnej to — jak zaznacza 
autor — liczyć należy przede wszystkim na chłopów drobnych i średnich. Według 
danych przytoczonych przez autora liczba rodzin chłopskich posiadających poniżej 
5 caballerias (67 ha) wynosiła 200 tyz. Dysponowały one łącznie powierzchnią 
2,9 mln ha. : 

Proces uspółdzielczenia tych warstw chłopskich — pisze autor — znajduje się 
w stadium początkowym. Powstały dwie formy spółdzielczości, które mają utoro- 
wać chłopstwu pracującemu drogę do socjalistycznych form produkcji: a) spół- 
dzielnie kredytowe i usługowe oraz b) zrzeszenia rolnicze (sciślej: rolno-hodowlane, 
sociedades agropecuarias). 

vpółdzielnie kredytowe i usługowe otrzymują i rozprowadzają w sposób scentra- 
lizowany kredyty i zaopatrzenie, nabywają sprzęt i inne środki produkcji, którymi 
wspólnie zarządzają, organizują wspólną pracę na roli, wspólnie zbywają plony itd. 
Każdy spółdzielca zachowuje swoją ziemię i środki produkcji, produkcja jest w za- 
sadzie indywidualna. W połowie 1963 r. istniało 527 spółdzielni tego typu, zrzesza- 
jących 46 tys. członków. 

W zrzeszeniach rolno-hodowlanych chłopi oddają do zespołowego użytku ziemię, 
zwierzęta gospodarskie i narzędzia rolnicze. Podstawowe środki produkcji i plony 
są wspólne. Udział w dochodach zazeży od wkładu pracy. Zrzeszenie opracowuje 
roczne plany produkcyjne, towarową część produkcji sprzedaje państwowym orga- 
nizacjom skupu. Państwo udziela zrzeszeniem długoterminowych pożyczek. 

Ta forma powstała stosunkowo niedawno na Kubie i autor zaznacza, że nie ma 
jeszcze danych w skali ogólnokrajowej podsumowujących dotychczasowe wyniki 
produkcyjne tych zrzeszeń. Ale autor cytuje dane z kilku wybranych zrzeszeń 
(w prowincjach Las Villus, Matanzas i Oriente), świadczące o wzroście wydajności 
z ha. 

Czuwanie nad sprawnym funkcjonowaniem obu form spółdzielczości, nad dalszym 
ich rozwojem należy do ANAP. W wyniku krytyki działalności tej organizacji — za- 
rzucano jej nadmiar aktywności administracyjnej — dąży ona ostatnio do zmiany 
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swych metod, wysuwając na czoło zadania, do których została powołana: organi- 
zowanie mas chłopskich, funkcje społeczne i polityczne. 

Podsumowując czteroletni dorobek reformy rolnej na Kubie jeden z czołowych 
działaczy INRA *), Carlos Rafael Rodriguez, pisał („Cuba Socialista” nr 21, maj 
1963 r.): „Naszym zdaniem nie ma jeszcze na Kubie warunków niezbędnych do 
szybkiego rozwoju spółdzielczości wśród chłopów drobnych i średnich. Przyczyny 
tego są jasne. Po pierwsze, idzie o niedociągnięcia w państwowych gospodarstwach 
rolnych, które dopiero w ostatnich miesiącach zaczęły wychodzić z trudności, ale 
wciąż jeszcze nie mogą zachęcać rolników indywidualnych do socjalistycznej formy 
produkcji. Po wtóre, należy mieć na uwadze różnicę między strukturą drobnej 
własności na Kubie i w większości krajów, gdzie przeprowadzono reformę rolną 
poprzez rewolucię socjalistyczną”. 

Autor wskazuje przede wszystkim na nikłe rozmiary własności drobnego chłop- 
stwa w takich krajach, jak Węgry, Bułgaria | Czechosłowacja, gdy tymczasem 
w wyniku reformy rolnej chłopi kubańscy otrzymali nadziały od kilkunastu do 
kilkudziesięciu ha, korzystając ponadto z różnorodnych świadczeń I ulg państwo- 
wych. „W praktyce — konkluduje autor — obecna sytuacja sprzyja bardziej od- 
wiecznym indywidualnym tendencjom chłopstwa”. 

Niezadowalające wyniki podyktowały rządowi kubańskiemu dokonanie nowych 
zmian w strukturze i organizacji rolnictwa, które w perspektywie mają znacznie 
poprawić sytuację w tej dziedzinie. Przed kilkoma miesiącami — 3 października 
1963 r. — ogłoszono ustawę o nacjonalizacji majątków rolnych o powierzchni po- 
wyżej 5 caballerias (67 ha). Zmiany te Fidel Castro nazwał „drugą reformą rolną, 
definitywną i ostatnią”. Obszerniej omawia nowe zasady strukturalne cytowany 
już Carlos Rafael Rodriguez w numerze 27 „Cuba Socialista” (listopad 1963 r.). 

Jak zaznacza autor, Fidel Castro jeszcze na pierwszym zjeździe ANAP (17 maja 
1961 r.) zapewnił, że drobni chłopi (tj. posiadający do 5 caballerias) nie zostaną 
wywłaszczeni. Ponowne zapewnienie w tym duchu złożył premier kubański na II 
Zjeździe ANAP (7—9 sierpnia 1963 r.). 

Dzięki „drugiej reformie rolnej” 70%, ziemi znalazło się w ręku państwa, co umo- 
żliwia niezbędną dla efektywności gospodarczej reorganizację produkcji roślinnej 
i hodowlanej. (Bogaci chłopi, którzy posiadali grunty powyżej 5 caballerias dyspo- 
nowali łącznie obszarem około 1,7 mln ha, co stanowiło ponad 20%, całej ziemi 
uprawnej). Okazała się konieczna — informuje Rodriguez — reorganizacja pań- 
stwowych gospodarstw rolnych (granjas estatales) z uwzględnieniem następujących 
dwóch zasad: 

1 określenia optymalnych rozmiarów jednostki gospodarczej i zmniejszenia zbyt 
wielkich gospodarstw do tych rozmiarów; 

2 redystrybucji obszarów pomiędzy gospodarstwami przez przydzielenie po- 
szczególnych ferm (fincas) tym gospodarstwom, do których powinny być włączone 
zgodnie z wymaganiami geograficznymi i ekonomicznymi, 

Rzecz w tym, że wiele gospodarstw miało pod swoim zarządem fermy rozrzucone 
nieraz po całym obszarze prowincji, odległe od siebie o dziesiątki kilometrów. 

Jeśli tdzie o zarządzanie gospodarstwami rolnymi, kładzie się obecnie nacisk na 
potrzebę decentralizacji, odstąpienia od dotychczasowych metod, na skutek których 
nawet najdrobniejsze decyzje zależały od uprobaty centralnego aparatu. 

Gospodarstwa państwowe będą łączone administracyjnie w ugrupowania („agru- 
paciones”), stanowiące zarządy gospodarstw. Nadzór nad całokształtem działalności 
gospodarstw sprawować mają komórki PURS. 


«)» Instituto Nacional de la Reforma Agraria — Krajowy Urząd Reformy Rolnej, 
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W związku z mową strukturą rolnictwa dokonano także nowego podziału teryto= 
rialnego kraju na 44 regiony polityczno-administracyjne. W każdym regionie 
powstaje dwa lub więcej podstawowe ugrupowania rolno-hodowlane, którym przy- 
znano szeroką autonomię. Zasadą ich działania jest oparcie na własnym rozra- 
chunku i rentowność. 


Jedną z wytycznych nowej polityki rolnej jest „dywersyfikacja w skali ogólno- 
krajowej i specjalizacja w skali lokalnej”. 


W pierwszych latach po rewolucji dążąc do zniwelowania ujemnych skutków 
monokultury propagowano urozmaicenie upraw. Akcent obecny na produkcję trzciny 
cukrowej nie oznacza bynajmniej, że hasło dywersyfikacji było błędne — wy- 
jaśnia Rodriguez. Błąd w rolnictwie kubańskim w latach 1960 i 1961 polegał — 
według niego — po pierwsze, na lekceważeniu trzciny cukrowej, jak gdyby taki 
właśnie stosunek był niezbędnym warunkiem dywersyfikacji rolnictwa, po wtóre 
zaś na rozdrobnieniu dywersyfikacji, tzn. na przekształceniu każdego gospodarstwa 
w mozaikę upraw. 


Dywersyfikacja powinna być zrealizowana w skali ogólnokrajowej, tzn. z ogól- 
nego areału od 3,5 do 4 mln ha ziem nadających się do uprawy, trzcina cukrowa 
może zajmować powierzchnię 1,7 mln ha, resztę należy przeznaczyć na inne uprawy, 
ale także tylko takie, które można dostosować do warunków glebowych i klimatycz- 
nych Kuby. 

Zmiany zapoczątkowane przez „drugą reformę rolną” są jeszcze w toku i rok 
1964 powinien dać rozeznanie w jej skutkach. 

W związku z rolą, jaką rząd rewolucyjny przyznaje rolnictwu, nabierają donio- 
słej wagi należyta organizacja pracy w gospodarstwach rolnych, właściwy układ 
płac, zapewnienie rentowności. Sprawy te rozpatruje w artykule zamieszczonym 
w grudniowym (28) numerze „Cuba Socialista” Israel Talavera. | 

Podstawową zasadą opłacalności w rolnictwie — stwierdza autor — jest wzrost 
wydajności z ha przy jednoczesnym zwiększeniu produkcji przypadającej na jed- 
nego pracującego. Kombinacja tych dwóch czynników zapewnia w wyniku > 
calność i rentowność, 

Celem podniesienia rentowności gospodarstw zemych (państwowych, rzecz jasna) 
INRA wysuwa trzy zadania: 

a) wprowadzenie systemu płac i norm pracy we wszystkich gospodarstwach, 
ścisłą kontrolę przestrzegania tego systemu, określenie najbardziej postępowych 
norm technicznych i metod pracy, 

b) wprowadzenie lepszej organizacji pracy — stałych brygad produkcyjnych, sta- 
nowiących najwłaściwszą formę organizacji pracy w rolnictwie socjalistycznym, 

c) stałe doskonalenie planowania w każdym gospodarstwie przez wprowadzenie 
kart technologicznych, jak również przez sporządzenie bilansu oraz lepsze wyko- 
rzystanie siły roboczej, czasu pracy i funduszu płac. ; 

Jak wynika z dalszych wywodów autora, rozpoczęto dopiero w drodze ekspery- 
mentalnej sprawdzanie skuteczności scharakteryzowanych powyżej zaleceń. W po- 
łowie września ub. r. — informuje Talavera — wprowadzono tytułem próby w 36 
gospodarstwach rolnych („granjas”) system płac oparty na uwzględnieniu ilości 
i jakości pracy. System ten umożliwia m. in. — jak pisze autor — należytą orga- 
nizację pracy, ustalenie odpowiedzialności indywidualnej przy jednoczesnym roz- 
woju elementów kolektywnej pracy, pobudza robotników do zwiększania produkcji 
i do podnoszenia wydajności, jak również do szkolenia technicznego i zawodowego. 
System ten umożliwia „właściwą koordynację bodźców moralnych i materialnych 
w bezpośredniej zależności od ilości i jakości wykonanej pracy”. 


Talavera wypowiada się za płacą akordową jako podstawową dla prac rolnych, 
choć nie jedyną. Stosuje się też we wspomnianych gospodarstwach testowych opłaty 
według czasu pracy oraz za czas normowany. 


W dążeniu do podniesienia rentowności INRA kładzie szczególny nacisk na nale- 
żyte programowanie pracy, siły roboczej I płac w każdym gospodarstwie rolnym. 
Wymaga to rozwiązania następujących problemów: 


a) planowania rezerw siły roboczej, jej wykorzystania i lepszego podziału, podno- 
szenia kwalifikacji oraz przygotowania kadr kierowniczych, 


b) opracowania najlepszych metod w celu określenia poziomu i tempa wzrostu 
wydajności i wreszcie 


€) wynagrodzenia, tj. należytego wykorzystania funduszu płac, 
Oświata robotnicza I chłopska — poważne zadanie rewolucji 


Po imponującej kampanii „alfabetizacion”, która w ciągu jednego niemal roku 
1961 doprowadziła do całkowitej likwidacji analfabetyzmu na Kubie wysuwając 
ją pod tym względem na czołowe miejsce wśród wszystkich krajów Ameryki Ła- 
cińskiej, rząd rewolucyjny podjął nowe wysiłki w kierunku dalszego podniesienia 
poziomu oświaty mas pracujących. 


Olbrzymie rzesze robotnicze I chłopskie objęte zostały nowymi formami kształ- 
cenia, które tworzyły się w toku praktycznego działania w tej dziedzinie. Organiza- 
cyjnie całą tą ogromną pracą kieruje Ogólnokrajowa Dyrekcja Oświaty Robotniczej 
i Chłopskiej w Ministerstwie Oświaty. 

W ciągu ostatniego półtorarocza rozwinęły się następujące formy oświaty mas: 
kursy uzupełniające (cursos del seguimiento), szkolenie robotnicze (superacion 
obrera), szkoły wieczorowe i domowe, średnie kursy szkolenia robotniczego (cursog 
secundarios de superacion obrera) oraz inne szkoły specjalne. 


O postępach w tej dziedzinie Informuje Raul Ferrer w numerze 23 „Cuba Socia- 
lista” (lipiec 1963 r.). 

Jak wynika z przeglądu dokonanego w pierwszej połowie 1963 r., którym objęto 
blisko milion zorganizowanych ludzi pracy, by uzyskać dane o poziomie ich 
oświaty, na 100 robotników miejskich około 60 posiada wykształcenie zaledwie 
w zakresie dwóch pierwszych klas szkoły podstawowej i tylko 5 — w zakresie 
sześciu klas. Na wsi stan, rzecz jasna, przedstawia się jeszcze gorzej. 


Można więc sobie wyobrazić, jakie ogromne zadania czekają rząd rewolucyjny 
1 partię w przezwyciężeniu tej spuścizny. „Plany oświatowe wespół ze szkoleniem 
politycznym i ideologicznym oraz planami produkcyjnymi odgrywają doniosłą rolę 
w realizacji programu budowy socjalizmu na Kubie” — pisze autor. 

Kursy uzupełniające — dowiadujemy się z artykułu — są obowiązkową konty- 
nuacją kampanii z roku 1961. W grudniu 1962 r. na kursy te było zapisanych okołJ 
300 tys. osób, ale ukończyło je (zdało egzaminy) tylko 102.000 osób, uzyskując tym 
samym możność przejścia na kursy szkolenia robotniczego (cursos de superacion 
obrera). 

Spośród 112,5 tys. osób objętych nimi egzamin w zakresie 6 klas szkoły podsta - 
wowej zdało w lutym 1963 r. okcło 48 tys. 

Na średnie kursy szkolenia robotniczego, utworzone w kwietniu ub. r., zgłosiło 
się przeszło 27 tys. słuchaczy spośród absolwentów wyżej wymienionych kursów. 
Program tego typu szkół obejmuje m. in. matematykę, język i literaturę hiszpańską, 
biologię, elementy fizyki i chemii. 
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Największą trudnością W funkcjonowaniu tych szkół jest brak dostatecznej liczby 
wykwalifikowanych wykładowców. 
Systematycznie opracowuje się potrzebne podręczniki. 


W realizacji planów oświaty robotniczej współdziałają nie lylko związki zawo- 
dowe — ich rola jest szczególnie wydatna — ale także Związek Młodzieży Komu- 
nistycznej, komitety obrony rewolucji, Federacja Kobiet Kubańskich. 


Rozmach pracy oświatowej hamuje często również brak dostatecznych środków 
finansowych — pisze dalej autor — proponując kilka częściowych rozwiązań, jak 
np. szkolenie nauczycieli spośród robotników, którzy by wykładali na tych kursach 
zachowując dotychczasowe pobory, werbowanie nauczycieli-ochotników spośród ro- 
botników posiadających dostateczne wykształcenie, by wykładali poza godzinami 
swej normalnej pracy produkcyjnej. Autor powołuje się na dobre wyniki, jakie 
dały seminaria szkolące nauczycieli spośród robotników. Tak np.: w Las Villas 
ponad 60 robotników uzyskało dyplomy nauczycielskie uprawniające do wykładania 
na kursach szkolenia robotniczego. : 
Opracował: S, Kerner 


b 


Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca 


SPRAWY LITERATURY 


W dniu 29 grudnia zmarła Marcjanna Fornalska, autorka „Pamiętnika matki”, 
książki, która — obok „Starego i nowego” Lucjana Rudnickiego — stanowi nie- 
zwykły fenomen w literaturze pamiętnikarskiej naszych czasów. Ten wyjątkowej 
wagi dokument historyczny, mówiący o życiu, działalności I kształtowaniu się po- 
stawy rewolucyjnej całej chłopsko-proletariackiej rodziny, która wydała bohaterską 
postać córki autorki, bojowniczki partii — Małgorzaty Fornalskiej, jest zarazem 
głęboko wzruszającym dokumentem osobistym i literackim. Znane są powszechnie 
szczególne okoliczności powstania pamiętnika. Pisała go autorka, przez wiele lat 
niepiśmienna, między 32 a 90 rokiem życia. Pamiętnik ten jest żywy. urzeka auten- 
tyzmem, jest obrazem całej epoki i jedynym w swoim rodzaju „wizerunkiem włas- 
nym” matki-chłopki i matki-komunistki. Od paru lat Marcjanna Fornalska była — 
jako autorka „Pamiętnika matki” — członkiem Związku Literatów Polskich. Naj- 
starszym i zarazem jednym z „najmłodszych”. I niewątpliwie jako postać w litera- 
turze pozostanie ze swoją księgą wspomnień. jednym z najbardziej niebywałych 
i znamiennych zjawisk naszych czasów. 


* 


Przełom grudnia i stycznia pozostawał pod znakiem 10 rocznicy śmierci Tuwima 
i Gałczyńskiego, o której pisałem już w poprzednim przeglądzie. Echa tych rocznic 
dawały o sobie znać również i ostatnio. „Czytelnik” wydał obszerny tom „Wspom- 
nień o Julianie Tuwimie”, przynoszących garść cennych materiałów do wciąż jeszcze 
niestety nie istniejącej monografii poety. Znajdujemy w niej zbiorowy wizerunek 
Tuwima, kreślony piórami jego najbliższych przyjaciół i rówieśników oraz tych, 
którzy stykali się z nim w późniejszych latach życia. Są tu szkice Iwaszkiewicza, 
Słonimskiego, Ireny Tuwim (siostry poety), Ilii Erenburga, są głosy licznych poetów 
i ludzi ze środowiska artystycznego oraz głosy wielbicieli talentu Tuwima. 

Inny charakter nosi mała „ankieta”, jaką ogłosiła w dziesiątą rocznicę śmierci 
Tuwima i Gałczyńskiego redakcja „Twórczości”, zwracając się do grona poetów 
i krytyków o wypowiedzi na temat ich osobistego stosunku do dorobku tych dwu 
autorów. Wypowiedzt w niej zawarte są niekonwencjonalne i przez to dość zna- 
mienne. Mówią o tym, co jeszcze przed ukazaniem się tych materiałów, a także 
innych głosów związanych z rocznicą Tuwimowską, skonstatowałem i postawiłem 
jako pewien problem w poświęconym Tuwimowi artykule na łamach „Polityki” 
(nr 51—52 z dnia 21—23 grudnia 1963 r.). O tym mianowicie, że ostatnie dziesięcio- 
lecie było raczej okresem stopniowego oddalania się młodzieży poetyckiej od fascy- 
nacji liryką autora „Kwiatów polskich”. Ankieta wskazuje również na to, że fala 
ogromnej popularności i pośmierinego sukcesu Gałczyńskiego w szerszych kręgach 
młodzieży nie dotyczy, a w każdym razie dotyczy coraz mniej tego, co moglibyśmy 
nazwać „kręgami profesjonalnymi”. (iałczyński, niektórych jeszcze urzekający, dla 
innych — myślę tu przede wszystkim o młodych autorach wypowiadających się 
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w „Twórczości” — jest równie odległy jak Tuwim, gdyż współcześni młodzi poeci 
stawiają sobie ,„inne” cele. Jakie? Łatwiej to czasem skonstatować czytając wiersze 
współczesnych młodych poetów niż doszukując się precyzji w ich wypowiedziach. 
Jeden z nich pisze np., że Gałczyński był poetą „uczulonym bardziej na życie 
w jego przejawach błahych i jednodniowych niż na poezję ”(?), inną poetkę gniewa 
„jakieś to wieczne napowierzchniobycie, beztroska, nie umotywowana 
rozrzutność słów, kokietliwość, uniesienia tyle żarliwe, co naiwne, niechęć do głęb- 
szego wniknięcia w sens losu ludzkiego” — u obu poetów. 

Najjaskrawszym i wręcz bałamutnym przejawem „zbuntowania” młodego poety 
przeciw „wzorcom” Tuwima i Gałczyńskiego jest wypowiedź, w której autor trzech 
zbiorków poetyckich ma do nich pretensję, że „schlebiali Kochanowskiemu” zau- 
miast... „dyskutować Arystotelesa. Dyskutowali politykę, gdy trzeba było dysku= 
tować XX-wieczne teorie mitu...” „Ale między rokiem 1918 a 1939 czas był nie po 
temu — czytamy dalej — by gawędzić z Xięciem. I nie po temu, by dzielić i ją- 
trzyć złośliwymi wierszykami (Bal w operze). Czas był po temu, by Trekreować 
wielkie mity Morza i wielkie mity Narodu, po temu, by łączyć i by poświadczaąć 
jedność czasu i odwieczną wspólnotę ludzi mieszkających w tym kraju. Poeci sta- 
nowią o Historii. Być może, gdyby w owych latach inni poeci organizowali wy- 
obraźnię Narodu, Historia potoczyłaby się inaczej”. Obiektywna wymowa tego ro- 
dzaju wypowiedzi skłania do jak najbardziej stanowczego odcięcia się od jej 
ideologicznych treści. Tę właśnie „koncepcję” opatrzył zresztą Jarosław Iwaszkie- 
wicz łagodnie perswazyjnym komentarzem we wstępie do rzeczonej ankiety. 

Warto jednak zastanowić się nad problemem stosunku do wybitnych poetów 
20-lecia w całej jego rozciągłości. 

Próbowałem zrobić to w innym nieco I szerszym kontekście, formułując w po- 
przednim numerze „Nowych Dróg" swoje „Refleksje o wyborze tradycji poetyckiej” 
na marginesie serji Instytutu Badań Literackich, poświęconej poezji polskiej XX 
wieku. Nie sam fakt „buntu” młodych poetów przeciwko artystycznym prawodaw= 
com minionego pokolenia może budzić niepokój, gdyż — przeciwnie — jest to zja- 
wisko raczej zrozumiałe i typowe, ale — niekiedy — kierunek reakcji, to, co chcą 
oni i umieją poprzednikom przeciwstawić. Czupurne poczucie własnej wyższości 
w stosunku do tych, którzy fascynowali całe pokolenie odbiorców liryki i kształto- 
wali jego wrażliwość, jest cechą młodości i w jakimś stopniu ulegnie zapewne z cza- 
sem rewizji (nie brak już teraz takich głosów, np. pełna swoistego wdzięku wypowiedź 
E. Stachury o Gałczyńskim). Ciekawe jest jednak, co odżegnujący się od poprzed- 
ników wniosą — w sensie społecznym — na ich miejsce? Jak określą pozycję 
współczesnej poezji, której na razie grozi niepokojąca hermetyzacja | odcięcie od 
czytelnika? Widzi ten problem Mieczysław Jastrun pisząc w tej samej ankiecie: 
„Przesada w tak zwanej nowoczesności doprowadziła krytykę w ostatnich latach 
do zupełnej niemal deprecjacji Tuwima. Nerwowość ocen w Polsce nie jest rzeczą 
nową, a jednak trudno się do niej przyzwyczaić. Naipierw wynosi się pod niebo, 
a później strąca się w otchłań... A jednak na przekór tym doraźnym sądom i wbrew 
dzisiejszym próbom strasznie awangardowych krytyków, którzy lekką ręką prze- 
kreślają poezję Tuwima, pozostanie on jako autor przynajmniej kilkunastu wierszy, 
które należą do najpiękniejszych w dziejach liryki polskiej. Czy to mało? Myślę, 
że bardzo dużo. Udaje się to tylko poetom wielkiej miary”. 

* 


Żywe zalnteresowanie krytyki wzbudziła ostatnia powieść Tadeusza Konwice- 
kiego pt. „Sennik współczesny”. Decyduje o tym niewątpliwie talent autora, umieją- 
cego nadać sugestywną i plastyczną formę swej opowieści o moralnych konflik- 
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tach człowieka, nad którym zaciążyła przeszłość okupacyjna, zagradzająca mu, 
niczym koszmar senny, drogę do teraźniejszości. Problem nie jest w naszej litera- 
turze bynajmniej nowy, rzecz leży oczywiście w sposobie jego przedstawienia, i to 
może nie tyle w sposobie ukazania samego głównego konfliktu powieści, ile w na- 
daniu całości swoistego, jednolitego, poetyckiego klimatu. Dzięki niemu autor po- 
zwala czytelnikowi uwierzyć w artystyczną prawdę dziwnych spraw, które opisuje, 
„ w przyległość problemu do scenerii, której wizję czytelnikowi narzuca. W ten spo- 
sób powieść staje się rzeczywiście — jak stwierdziła większość piszących o niej — 
jakimś bardzo już zmetaforyzowanym obrachunkiem generacji, która weszła we 
współczesne życie pełna kompleksów i psychicznych obciążeń z okresu wojny. 


* 


Z Innych nowych pozycji, które ukazały się na rynku księgarskim, warto chyba 
odnotować ogłoszone przez Wydawnictwo Literackie „Utwory sceniczne” Sławomira 
Mrożka, zbiór obejmujący cały dotychczasowy dorobek dramaturgiczny tego autora 
od „Policjantów” po graną obecnie z sukcesem w paru teatrach arcyzabawną 
„Śmierć porucznika”. Nie ulega wątpliwości, że Mrożek zarówno swymi dziesięcioma 
sztukami, jak i groteskowymi opowiadaniami stworzył już w naszej literaturze od-. 
rebny, własny genre. Nie tu miejsce, rzecz jasna, na analizę tego dość skompliko- 
wanego artystycznego zjawiska. Należy jednak wyrazić radość, że przez publikację 
„Utworów scenicznych” dorobek autora „Słonia” stał się łatwiejszy do ogarnięcia 
w całości, 


Cenną niewątpliwie pozycją w dziedzinie krytyki jest też ogłoszony przez to samo 
wydawnictwo tom szkiców krytycznych wybitnego historyka literatury, Wacława 
Kubackiego, pt. „Lata terminowania”. Przynosi on obszerny wybór prac autora 
o literaturze współczesnej | dawnej, ujety w chronologicznym porządku powstawa- 
nia — od szkiców z drugiej połowy międzywojennego dwudziestolecia po dzień dzi- 
siejszy. | 

Z ciekawszych książek, jakie się ostatnio pojawiły, warto też zwrócić uwagę na 
tom wspomnień Anny Kowalskiej pt. „Figle pamięci” (PIW). I to zarówno ze 
względu na walory literackie tej niedużej książeczki, jak i na jej treść — cieka- 
we wspomnienia o ludziach, takich jak prof. Tadeusz Mikulski, poległy w Hisz- 
panii bojownik rewolucji S. Jaszuński („Justyn”) oraz postacie z przedwojennego 
Lwowa i powojennego Wrocławia. | 

x 

Bardzo interesującą dyskusję pomiędzy marksistowskimi teoretykami literatury 
z kilku krajów na temat „horyzontów realizmu” zreferował ostatnio Roman Karst 
na łamach „Polityki” (nr 1 z dnia 4 stycznia 1964 r.) Dyskusję sprowokowała 
zorganizowana w maju 1963 r. przez Czechosłowacką Akademię Nauk konferencja 
naukowa poświęcona twórczości Franza Kafki. Na konferencji tej od razu przekro- 
czono jednak — jak pisze Karst — zakreślone sobie granice tematyczne, wszczy- 
nając spór na temat współczesnej powieści europejskiej oraz jej oceny „w świetle 
pojęcia, które estetyka marksistowską określiła mianem realizmu krytycznego. 
Wokół tego zagadnienia, w którym sprawy formy przeplatają się z problematyką 
filozoficzno-społeczną (zwłaszcza z kwestią dekadencji i alienacji), rozegrała się ge- 
neralna batalia”. Karst referuje kolejno stanowiska. poszczególnych głównych 
uczestników sporu, wypowiadających się na łamach różnych pism czechosłowac- 
kich, francuskich i niemieckich: Ernsta Fischera, członka KC Austriackiej Partii 
Komunistycznej, Rogera Garaudy'ego, członka Biura Politycznego KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej, Alfreda Kurelli, sekretarza sekcji literackiej Akademii 
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Sztuki w Berlinie, oraz czeskiego historyka literatury, E. Goldstiickera. Dyskusja ta 
wiąże się — jak podkreśla Karst — z problemami podjętymi u nas w cyklu arty- 
kułów Stefana Żółkiewskiego na marginesie ostatniej książki Garaudy'ego „Le 
realisme sans rivages”, o którym informowałem swego czasu czytelników niniej- 
szego przeglądu. Polemiki nie można uważać za zakończoną: „Spodziewauć się na- 
leży — kończy Karst swój artykuł — że wymiana zdań będzie trwała nadal i obej- 
mie coraz szerszy krąg zagadnień. Niektóre z poruszonych w niej problemów odez- 
wały się echem na konferencji leningradzkiej, gdzie była mowa o współczesnej 
powieści europejskiej”. | 
* 


We wspomnianym wyżej numerze „Twórczości” znajdujemy recenzję Zdzisława 
Najdera o książce, którą redakcja pisma uznała, zapewne słusznie, za tzw. „książkę 
miesiąca”: o pierwszej w Polsce po wojnie polskiej historii sztuki, jaką 
jest prof. Jana Blałostockiego „Sztuka cenniejsza od złota”, opublikowanej 
przez PWN. Recenzja, mimo pewnych zastrzeżeń wysuwanych pod adresem autora, 
entuzjastyczna, określająca książkę jako znakomitą, czemu ufa każdy, kto miał 
okazję zetknąć się z publikacjami prof. Białostockiego, ma jakie takie pojęcie o jego 
wiedzy i talencie. Niestety — dotyczy książki, którą mało kto w Polsce widział, 
która nie leżała bodaj ani dnia na półkach księgarskich. „Nie wiem... od kogo zale- 
żało ustalenie Śmiesznie niskiego nakładu «Sztuki» i horrendalnie wysokiej jej 
ceny — kończy recenzję Najder. — Książka, która powinna rozejść się jak najsze- 
rzej, zjednywać sztuce nowych entuzjastów, a oświecać dawnych — ukazuje się 
jako drogie wydawnictwo albumowe, mogące dotrzeć tylko do rąk majętniejszych 
szczęściarzy. Należałoby ją czym prędzej wydać w mniejszym formacie, skromniej- 
szej szacie graficznej... w dużym nakładzie... Wtedy dopiero jej tytuł przestanie 
skłaniać recenzenta do smutnych dowcipów w rodzaju: czy aby cenniejsza od pa- 
pieru?” 


A przecież takich przykładów cennych książek, pojawiających się w absurdalnie 
niskich nakładach, można by zacytować o wiele więcej. Wskazuje to dobitnie, choć 
tylko wycinkowo, na doniosłość problematyki, która stała się przedmiotem ostatniej 
dzskusji pisarzy. Obyśmy co rychlej doczekali się wyciągnięcia ekonomicznych 
wniosków z tej sytuacji. 


R. M. 


TEATR I FILM 


Styczeń był w bieżącym roku miesiącem ocen, bilansów i zapowiedzi. Rozpoczęła 
je rozmowa redaktora Jana Mietkowskiego z ministrem Kultury i Sztuki, Tadeuszem 
Galińskim, którą usłyszeliśmy w radiu. Wynika z niej, że rok był wcale niezły i ob- 
fitował w ciekawe fi!my i przedstawienia teatralne, choć może nie przyniósł żad- 
nego wydarzenia na miarę światową. 

Spróbujmy przyjrzeć się cyfrom w dziedzinie filmu. Pod koniec roku 1963 czyn- 
nych było w całym kraju 3.750 kin, a więc o 80 więcej niż w roku 1962. Największy 
przyrost nastąpił na wsi, gdzie w samych PGR otwarto ich 50. Liczba szerokich 
ekranów powiększyła się w roku 1963 o 100 1 wynosi obecnie 700. 
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A jak przedstawiał się repertuar? Na ekrany weszło łącznie 178 filmów pełno- 
metrażowych, w tym 27 filmów polskich, 37 radzieckich, 21 angielskich, 17 fran- 
cuskich, 16 czechosłowackich, 15 amerykańskich, 10 włoskich, 7 węgierskich, 6 NRD, 
4 rumuńskie, 4 NRF, 3 hiszpańskie, 2 bułgarskie, 2 japońskie oraz po 1 belgijskim, 
duńskim, greckim, hinduskim, izraelskim, szwedzkim i z Demokratycznej Republiki 
Wietnamu. 

Bogato prezentowała się w tym roku produkcja polska. Wymieńmy dla przypom- 

nienia tytuły: „Czarne skrzydła”, „Czerwone berety”, „Daleka jest droga”, „Gang- 
sterzy i filantropi”, „Godzina pąsowej róży”, „Ich dzień powszedni”, „Jak być 
kochaną”, „Kryptonim «Nektar»", „Mam tu swój dom”, „Mansarda”, „Między brze- 
gami”, „Na białym szlaku”, „Milczenie”, „Naprawdę wczoraj”, „Ostatni kurs”, „Pa- 
miętnik pani Hanki”, „Pasażerka”, „Patria e muerte”, „Przygoda noworoczna”, 
„Smarkula”, „Troje i las”, „Weekendy”, „Wielka, większa, największa”, „Yokmok”, 
„Zacne grzechy”, „Zbrodniarz i panna”, „Zerwany most”. 27 filmów tak różnych. 
Dramaty, komedie, filmy problemowe, sensacyjne, obyczajowe. Były wśród nich 
pozycje tak wybitne, jak „Pasażerka”, ostatni obraz Andrzeja Munka, „Jak być 
kochaną” Hasa, „Czarne skrzydła” Petelskich, czy „Gangsterzy i filantropi” Hoff- 
mana i Skórzewskiego. Był film tak ambitny, jak „Milczenie” Kuca i filmy obycza- 
jowe, nie pozbawione istotnych walorów rozrywkowych, jak „Ich dzień powszedni” 
Ścibora-Rylskiego czy „Smarkula” Buczkowskiego. Trudny wybór miało jury 
nagrody krytyki filmowej. Po długiej dyskusji zapadła jednak jednomyślna decyzja. 
Przyznano ją filmowi „Pasażerka”, ostatniemu dziełu Andrzeja Munka, które 
powraca raz jeszcze do tematyki obozowej, lecz ukazuje ją w zupełnie nowy, 
odkrywczy sposób: ze spokojnym obiektywizmem i rzeczowym opisem. Munk nie 
krzyczy, tylko stwierdza: tak było. I to właśnie jest bardziej wstrząsające od wszel- 
kiego krzyku czy patetycznego darcia szat. Najpoważniejszym kontrkandydatem do 
nagrody krytyki filmowej był obraz Hasa „Jak być kochaną”. Otrzymał on zresztą 
Grand Prix na festiwalu filmowym w San Francisco, gdzie pierwszą nagrodę za 
najwybitniejszą kreację aktorską uzyskała Barbara Krafftówna, grająca w tym 
filmie główną rolę. 
- Wyświetlano na naszych ekranach w roku 1963 wiele znakomitych zagranicznych 
filmów fabularnych. Wśród nich brutalna, gwałtowna i gniewna „Viridiana” wiel- 
kiego reżysera hiszpańskiego Bunuela, która uznana została przez jury nagrody 
Krytyki filmowej za najlepszy zagraniczny film roku, oraz „Dziecko wojny”, radziec- 
ki film Andrzeja Tarkowskiego i „Rozwód po włosku”, pyszna komedia filmowa 
Germiego, uhonorowane dwoma wyróżnieniami krytyki filmowej za rok 1963. Bar- 
dzo dobry rok mieli Włosi. Prócz „Rozwodu po włosku” zaprezentowali na naszych 
ekranach tak wybitne filmy, jak „Zaćmienie” Antonioniego, „Rocco i jego bracia” 
Viscontiego oraz kilka innych obrazów, zasługujących na uwagę. Stale podnosi się 
poziom filmu angielskiego, którego surowy realizm zyskuje w Polsce coraz więcej 
zwolenników. Tu zdobył sobie szczególne uznanie „Smak miodu”, „Ognie na uli- 
cach” i kilka innych filmów. Wielkie zainteresowanie wzbudziła grecka „Elektra”, 
antyfaszystowski film niemiecki „Kiermasz”, wiele filmów radzieckich, niektóre 
czeskie i węgierskie. 

Nadal rozwijała się pięknie nasza twórczość dokumentarna. Czołowe miejsce za- 
jęły tu takie filmy, jak „Requiem dla 500 tysięcy” Bossaka, „Album Fleischera” 
czy „Źródło”. Na wysokim poziomie utrzymuje się nadal Polska Kronika Filmowa, 
wyróżniona znowu na festiwalu filmowym w San Francisco. 

Wśród sukcesów międzynarodowych polskiej kinematografii wymienić należy 
prócz wyżej wymienionej nagrody dla filmu „Jak być kochaną” w San Francisco 


* 
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nagrodę dla Wandy Łuczyckiej na festiwalu w Mar del Plata za świetną rolę w fil- 
mie Różewicza „Głos z tamtego świata”, Grand Prix na XV międzynarodowym festi- 
walu filmów dla dzieci i młodzieży w Wenccji dla „Godziny pąsowej róży” Haliny 
Bielińskiej, srebrny medal za „Czarne skrzydła” na festiwalu w Moskwłe oraz kilka 
nagród dla naszych filmów krótkometrażowych w Oberhausen, Mannheim i innych 
festiwalach tego typu. 


" Z ciekawością czytamy o zapowiedziach nowych filmów. Wiele z nich czeka już 
na swe premiery. W styczniu weszły na ekrany dwa udane filmy: komedia „Gdzie 
jest gererał?” i dramat okupacyjny „Naganiacz”. Dużym powodzeniem cieszy się 
komedia współczesna „Dwa żebra Adama”. Wkrótce zobaczymy film „Liczę na 
wasze grzechy” i „Wiano”. Ukończyła swój drugi film oświęcimski, oparty na po- 
wieści Tadeusza Hołuja, Wanda Jakubowska. Aleksander Ford pracuje z Karolem 
Małcużyńskim nad wielkim filmem dokumentarnym o Polsce współczesnej, zwią 
zanym z 20-leciem, i przygotowuje się do realizacji „Pierwszego dnia wolności” 
Kruczkowskiego. Andrzej Wajda rozpoczął realizację filmu, osnutego na tle „Popio- 
łów”. Pustą, górską drogą gna czarna kareta, zaprzężona w czwórkę koni, wzbi- 
jając tuman białego kurzu. Na ekranie pojawia się napis: Italia 1797 r. Siedzący we 
wnętrzu pojazdu mężczyzna rozkazuje zatrzymać konie. W ciszy i pustce dałą się 
słyszeć pieśń. Mężczyzna stał zasłuchany, jakby nie dowieczając sobie samemu. Zza 
skał wynurzyły się rzędy piechoty. Gdy przyzwyczaił oczy do kurzu, uczuł dotkliwy 
ból: krój mundurów był znany. W łachmanach okrywających żołnierzy dostrzegł 
mundury kawalerii narodowej. Śpiewali pieśń „Marsz, marsz Dąbrowski...” Tak 
zapewne rozpoczną się sfilmowane „Popioły”. Scenariusz, osnuty na tle powieści 
Żeromskiego, napisał Aleksander Ścibor-Rylski. „Przenosimy na ekran <«Popiołye 
nie tylko dlatego, że kochamy tę powieść — mówi Andrzej Wajda. — Sądzę, że film 
oparty na niej potrafi przemówić i dziś do widza. Wydaje się nam, że w scenariu- 
szu nie pominęliśmy niczego, co ma zasadnicze znaczenie dla ducha książki, Będzie 
to film o losach Polaków poszukujących drogi do niepodległości, dramat nadziei 
i rozczarowań. Myślę, że stanie się zrozumiały również dla cudzoziemców — sprawy 
polskie rzucone są tu przecież na szerokie tło międzynarodowe. To, czym żyła wów- 
czas Polska, dotyczyło i innych krajów Europy”. Dodajmy do tego, że film spopula- 
ryzuje na pewno twórczość Żeromskiego, a więc odda należny hołd naszemu wiel- 
kiemu i pokrzywdzonemu przy sporach wokół nagrody Nobla pisarzowi, w 100-lecie 
jego urodzin. Film czarno-biały, szerokoekranowy, składać się będzie z dwóch 
części („Popioły” i „Tułacze”), wyświetlanych na jednym 3-godzinnym seansie. Ope- 
ratorem filmu będzie Jerzy Lipman, scenografem — Anatol Radzinowicz, muzykę 
skomponuje Andrzej Markowski 


Dwa filmy powstaną na kanwie wielkich powieści Prusa. Jerzy Kawalerowicz 
pracuje od kilku lat nad „Faraonem”, a Jan Rybkowski sfilmuje „Lalkę”. Wojciech 
Has sięgnął wreszcie po inne dzieło naszej literatury: „Pamiętnik znaleziony w Sara» 
gossie” Jana Potockiego. 


Z zapowiedzi na rok 1964 odnotować jeszcze należy koniecznie IV Festiwal Fil- 
mów Krótkometrażowych, który odbędzie się z końcem maja w Krakowie. Upłynie 
on w tym roku pod znakiem XX-lecia Polski Ludowej : 600-lecia Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Filmy polskie, stające do konkursu, będą się ubiegały o Grand 
Prix — nagrodę ministra Kultury i Sztuki, oraz „Złotego Lajkonika” dla najlep- 
szego filmu festiwalu. Przyznane zostaną także dwie drugie nagrody: „Srebrny Laj- 
konik” — nagroda przewodniczącego prezydium MRN m. Krakowa i „Srebrny Laj- 
konik” za najlepszy film dla dzieci — nagroda Naczelnego Zarządu Kinematografit 
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Ponadto „Brązowe Lajkoniki” w kategoriach filmu dokumentalnego, oświatowego, 
animowanego i innych form filmowych. Nagrody mają swój walor finansowy. 
Pierwsza nagroda wynosi 30000 zł, drugie — po 20000 zł i trzecie — po 15000 zł. 


Po raz pierwszy odbędzie się w tym roku w Krakowie Międzynarodowy Festiwal 
Filmów Krótkometrażowych. O prawo do jego zorganizowania ubiegamy się już od 
dwóch blisko lat. Dopiero teraz jednak udało się uzyskać zgodę Międzynarodowej 
Federacji Producentów Filmowych i wciągnąć nasz festiwal do oficjalnego między- 
narodowego kalendarza festiwali filmowych. Do międzynarodowego konkursu mogą 
zostać zgłoszone filmy zrealizowane między 1 stycznia 1963 r. a 1 marca 1964 r. 
Każdy kraj może przedstawić 6 filmów, a czas ich projekcji nie może przekroczyć 
90 minut. W krakowskim festiwalu czas projekcji został ograniczony do 40 minut, 
przy tym organizatorzy zastrzegli sobie prawo dopuszczenia do festiwalu więcej 
niż 6 filmów z jednego kraju. Festiwal trwać będzie od 1 do 6 czerwca. Między- 
narodowe jury przyzna I nagrodę — Grand Prix — za najlepszy film festiwalu, 
nagrodę specjalną przewodniczącego Rady Narodowej m. Krakowa oraz cztery 
„Złote Smoki Wawelskie” dla najlepszych filmów w poszczególnych dziedzinach. 
Ponadto przyznana zostanie prawdopodobnie nagroda FIPRESCI (Międzynarodowej 
Federacji Krytyków Filmowych). W związku z oczekiwanym przyjazdem licznych 
krytyków i gości zagranicznych organizatorzy przygotują dla nich retrospektywny 
pokaz polskiego filmu dokumentarnego XX-lecia. 


Tyle bilansów i zapowiedzi. Ale najważniejszym wydarzeniem filmowym mie- 
siąca stycznia był hez wątpienia Festiwal Festiwali Filmowych. Odbył się on w War- 
szawie, Łodzi i Wrocławiu. Festiwal obejmował 14 filmów, nagrodzonych na festi- 
walach w Cannes, Moskwie, Wenecji t San Francisco. Otwarła go ekranizacja „Tra- 
zedii optymistycznej”, wybitnego filmu radzieckiego, zrealizowanego według sztuki 
Wsiewołoda Wiszniewskiego przez Samsona Samsonowa. Film ten otrzymał w Can- 
nes nagrodę specjalną jury za najlepszą realizację epopei rewolucyjnej. Potem po- 
szło angielskie „Sportowe życie” Lindsaya Andersona, nasz film W. Hasa „Jak być 
kochaną”, nagrodzony w San Francisco, czechosłowacka bajka filozoficzna Wojtechaą 
Jasnego „Kiedy przyjdzie kot”, która otrzymała Srebrną Palmę w Cannes, francuski 
„Piękny Mai”, pełnometrażowy film dokumentarny Chrisa Markera, utwór nale- 
żący do nurtu tzw. cinćma-veritć, nagrodzony w Cannes przez FIPRESCI (Fede- 
rację Krytyków Filmowych) i w Wenecji nagrodą za debiut. Jugosłowiańska „Ko- 
zara”, film o walkach partyzanckich w górach Bośni, dzieło reżysera Velko Bulajicza, 
jest laureatem festiwalu moskiewskiego, gdzie otrzymał złoty medal. „Cztery dni 
Neapolu”, to na wpół dokumentarna, Oparta na autentycznych faktach opowieść 
o przełomowych dniach walk o wclność tego p'ęknego miasta jesienią 1943 r. Reży- 
serował go młody twórca, Nanni Loy. Był on przedmiotem ostrych ataków prasy 
zachodnioniemieckiej, gdyż przedstawia zarówno bezwzględność i okrucieństwo 
wojsk hitlerowskich, jak i bohaterstwo mieszkańców Neapolu, gotowych umrzeć 
w walce o wyzwolenie swojego miasta. Film ten otrzymał nagrodę FIPRESCI na 
festiwalu moskiewskim. Czechosłowacki film „Smierć nazywa się Engelchen” Jana 
Kadara i Elmara Klosa rozgrywa się w górach Słowacji i relacjonuje o walkach 
słowackich, czeskich i radzieckich partyzantów. Otrzymał złoty medal na festiwalu 
w Moskwie. „Godzina pąsowej róży” tlaliny Bieiińskiej (nagroda za najlepszy film 
dla dzieci i młodzieży, przyznana w Wenecji) znany jest już polskim widzom. Wy- 
bitny jest społeczny tiln włoski Francesca Rosiego „Ręce nad miastem”, demasku- 
jący korupcję i nadużycia w gospodarce kcmunulnej, nagrodzony Złotym Lwem 
(pierwszą nagrodą) na festiwalu w Wenccji. Odważnie ujmuje problemy film japoń- 
ski Masaki Kobayashi „Harakiri”, rozprawiaijący się z mitem samurajskiego ho- 
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noru. Otrzymał on Srebrną Palmę w Cannes. Nieprzeciętny jest film radziecki „Rejs 
bez ładunku”, którego sensacyjna akcja rozgrywa się współcześnie w tajdze. Zreali- 
zował go Włodzimierz Wengierow i uzyskał zań srebrny medal w Moskwie. Ale 
nad całym festiwalem dominowały dwa obrazy: dzieło Felliniego „Osiem i pół” 
(Grand Prix festiwalu w Moskwie), współczesna spowiedź dziecięcia wieku, artysty 
umęczonego w dzisiejszym świecie i poszukującego zeń sensownego wyjścia, 
i „Lampart”, ekranizacja słynnej powieści Giuseppe di Lampedusy, zrealizowana po 
mistrzowsku przez Luchino Viscontiego. Film ten otrzymał Złotą Palmę (Grand 
Prix) w Cannes. 


Zestaw filmów festiwalowych nie był może najszczęśliwszy. Za wiele było wśród 
nich utworów o ponurej, pełnej pesymizmu i beznadziejności atmosferze; nie spo- 
tykało się prawie wcale komedii, nie wszystkie filmy stały na najwyższym, festi- 
walowym poziomie, ale to już tylko w części wina organizatorów. Więcej zawinili 
tu jurorzy festiwali zagranicznych, którzy tym i takim właśnie filmom przyznali 
główne nagrody. A możliwość obejrzenia tych filmów niedługo po ich nagrodzeniu 
(na niejeden z nich trzeba będzie czekać bardzo długo, a kilku może w ogóle nie 
zobaczymy) była dla miłośników sztuki filmowej w Polsce wielką atrakcją, a dla 
wielu twórców z różnych dziedzin sztuki znakomitą konfrontacją, wzbogacającą 
ich horyzonty i ułatwiającą przemyślenie problemów artystycznych współczesnej 
sztuki. 


Obok filmu coraz bardziej zdecydowanie wysuwa się na czoło frontu kultural- 
nego, jako środek masowego oddziaływania, telewizja. Trudno nie liczyć się z tym 
zjawiskiem społecznym, skoro ilość telewizorów w Polsce przekroczyła już znacznie 
milion i zmierza szybko w kierunku drugiego, a liczba telewidzów, oglądających 
najciekawsze programy, sięga kilku milionów. Od kilku lat zastanawiano się nad 
produkcją filmów fabularnych, przeznaczonych dla telewizji. Obecnie sprawa ta 
weszła w stadium realizacji. Do pierwszej serii filmów telewizyjnych robi się już 
zdjęcia. Tytuł pierwszego cyklu brzmi: „Jan i Barbara”. Reżyserują go Hieronim 
Przybył i Jerzy Ziarnik. Bohaterami cyklu są: młody fotoreporter (Jan Kobuszew- 
ski) i dziennikarka (Janina Traczykówna). Półgodzinne filmy poruszać będą aktu- 
alne sprawy i bolączki dnia dzisiejszego. Odcinek pt. „Zakochane duchy” rozgrywa 
się np. w Koninie i ukazuje nadużycia w stołówce, „Willa Różyczka” — to afera 
z nielegalnym domem gry w Szczecinie, „Główna wygrana” — oszustwa z toto-lot- 
kiem itp. 


Interesująco zapowiada się cykl pt. „Spotkania z klasyką światowej nowelistyki”, 
Wśród realizatorów znajdujemy między innymi: Jana Rybkowskiego („Odwiedziny 
o zmroku” Rittnera), Andrzeja Wajdę („Pierwsza miłość” Turgieniewa), Stanisława 
Różewicza („Katarynka” Prusa). Do współpracy zostaną także zaproszeni reżyserzy 
teatralni: Erwin Axer, Andrzej Łapicki, Jerzy Antczak. 


W łćdzkim studio „„Semafor” nakręca się także dla telewizji kilka filmów o tema— 
tyce science-fiction. Ich reżyserami są: Stanisław Kokesz, Janusz Kubik i Janusz 
Majewski. W planach wytwórni warszawskiej znajduje się seria o podobnym cha— 
rakterze. Będą to ekranizacje ncwel fantastyczno-naukowych, napisanych w XIX 
i początkach XX wieku. Niektóre z nich noszą charakter żartobliwy. Projekty sce- 
nariuszy przygotowuje Krzysztof Teodor Toeplitz. Nad scenariuszami filmowej serii 
telewizyjnej pracuje w Krakowie Natalia Rolleczek. Serie filmów animowanych, 
przeznaczonych dla małego ekranu, realizują również wytwórnie w Warszawie, 
Łodzi i Bielsku. 
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Trwałą pozycję zajął w naszym życiu kulturalnym Teatr Telewizji. Trudno tu 
pisać o wszystkich jego przedstawieniach z ostatniego okresu. Chciałbym wymie- 
nić jednak przynajmniej dwa: „Prometeusza w okowach” Ajschylosa w adaptacji 
i reżyserii Barbary Bormann ze znakomitą kreacją Gustawa Holoubka i „Rok 1944” 
Józefa Kuśmierka, przygotowany przez telewizję katowicką w opracowaniu An- 
drzeja Szafiańskiego. „Prometeusz w okowach” był przykładem popularyzacji wiel- 
kiego dzieła światowej klasyki w najlepszym wykonaniu. „Rok 1944” był zaś przy- 
kładem dobrej roboty nad wartościową sztuką o pierwszych dniach władzy ludowej, 
bardzo aktualną w roku XX-lecia. Teatr Telewizji słusznie przypomniał zapomnianą 
już trochę sztukę Kuśmierka, udowadniając, że w dorobku dramaturgicznym naszej 
powcjennej literatury znajdują się pozycje godne wznowienia. 


I wreszcie radio. Rzadko pisze się o jego teatrze, choć nadaje on co tydzień kilka 
słuchcwisk, wśród których utwory współczesne zajmują bardzo poczesne miejsce. 
7 stycznia rozstrzygnięty został konkurs na słuchowisko współczesne, zorganizowany 
przez Studio Współczesne Polskiego Radia. Przyniósł on ładny plon w postaci pięciu 
nagrodzonych utworów: Stanisława Grochowiaka („W popiół płodna”), Janusza 
Krasińskiego („Filip z prawdą w oczach”), Józefa Lenarta („Próba ognia”), Wło- 
dzimierza Odojewskiego („Ich cziwne zabawy”) i Władysława Terleckiego (,„Pom- 
nik”) oraz dwa wyróżnienia dla Jerzego Janickiego („Rozwód po polsku”) i Tymo- 
teusza Karpowicza („Dziwny pasażer”). Jestem pewny, że podobnie, jak w wypadku 
konkursu rozpisanego z okazji 20-lecia PPR, powstaną z tych słuchowisk widowiska 
telewizyjne, a może nawet sztuki teatralne. 


A co w teatrach? Zacznijmy od zapowiedzi. Dyrektor Zespołu do Spraw Teatru 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, Jerzy Jasieński, ogłosił na początku stycznia za- 
twierdzony ostatecznie plan repertuarowy naszych scen na rok 1964. Obejmuje 
on także pozycje z końca roku 1963, które znalazły się na scenach teatrów w bieżą- 
cym sezonie. Odtąd jednak pojęcie sezonu zastąpi rok kalendarzowy i tak będzie 
się w przyszłości w teatrach planować. Najpierw liczby: w okresie od 1 września 
1963 r. do 31 grudnia 1964 r. teatry polskie zamierzają dać 621 premier, w tym 346 
sztuk współczesnych i 275 klasycznych. Jak więc widać, przeważa zdecydowanie 
współczesność. Wśród planowanych sztuk znajduje się 314 utworów pisarzy polskich, 
a więc przeszło połowa. Wśród premier sztuk polskich będzie 188 współczesnych 
(w tym 53 prapremiery) i 126 klasycznych. Literaturę rosyjską i radziecką repre- 
zentować będą 74 pozycje (53 współczesnych i 21 klasycznych), literaturę krajów 
demokracji ludowej — 42 pozycje (38 współczesnych i tylko 4 klasyczne). Wśród 
zapowiedzianych na ten rok premier sztuk krajów zachodnich przeważa natomiast 
klasyka. Tu na ogólną liczbę 191 premier tylko 67 sztuk reprezentować będzie 
współczesność i 124 klasykę. Wiąże się to bez wątpienia z Rokiem Szekspirowskim, 
400-leciem urodzin mistrza ze Strutfordu. Rocznicę tę uczczą polskie teatry bardzo 
uroczyście i przygotowują się do niej starannie. Przeszło 30 teatrów da w tym roxu 
premiery 19 sztuk Szekspira. 


Jednakże ton nadawać będą w tym roku repertuarowi polskie sztuki współczesne. 
Wiąże się to z obchodami 20-lecia Polski Ludowej. Ministerstwo Kultury i Sztuki 
zamówiło nowe sztuki u czołowych naszych dramaturgów. Niektóre z nich są już 
gotcwe. „Balladę polską” Bohdana Drozdowskiego, rozgrywającą się w pierwszym 
dniu Powstania Warszawskiego, wystawi Teatr Polski w Warszawie w reżyserii 
Jerzego Krasowskiego. Prapremierę nowej sztuki Jerzego Broszkiewicza „Borem, 
lasem...” da Teatr im. Słowackiego w Krakowie, w inscenizacji Bronisława Dąbrow- 
skiego. Gotowa jest już sztuka Anatola Sterna „Hierarchia”, O kościuszkowcach 
pisze sztukę pt. „Barwy świtu” Zofia Bystrzycka. Kończą nowe sztuki związane 
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z 20-leciem: Jan Paweł Gawlik, Jerzy Janicki, Zbigniew Nienacki, piszą: Jarosław 
Iwaszkiewicz, Jerzy Jurandot, Julian Kawalec, Janusz Warmiński, Tadeusz Róże. 
wicz, Jerzy Lutowski, Krzysztof Gruszczyński, Marek Domański, Ireneusz Iredyń- 
ski, Andrzej Mularczyk, Ryszard Smożewski oraz pisarze debiutujący. W Olsztynie 
kończą się próby sztuki toruńskiego pisarza Zdzisława Wróbla pt. „Bracia”, Dla 
teatru w Bydgoszczy pisze współczesny wodewil Joanna Kulmowa. 


Powołana przez Ministerstwo Kultury i Sztuki komisja dokonała oceny przeszło 
600 sztuk, które zostały wystawione lub opublikowane w ubiegłym dwudziestoleciu. 
Celem tej pracy było sprawdzenie, co z tego dorobku zachowało walor aktualności 
i godne jest wznowienia. Okazało się, że jest takich sztuk niemało, bo ponad 20. 
Skorzystają z tego wyboru teatry, skorzysta na pewno i telewizja (jak choćby 
w wypadku „Roku 1944 Kuśmierka). W planie jest wydanie antologii współczesnego 
dramatu polskiego ubiegłego 20-lecia, jak również wybór sztuk nadających się do 
przełożenia na języki obce i propagowania za granicą. 


Trzecim źródłem, z którego czerpać mogą nasze teatry w poszukiwaniu współ» 
czesnego repertuaru, są powieści i opowiadania nadające się do adaptacji scenicz= 
nej. W roku 1964 wiele teatrów zapowiada takie pozycje. Na scenie Teatru Narodo= 
wego w. Warszawie zobaczymy adaptację „Popiołu I diamentu” Jerzego Andrzejew- 
skiego,w opracowaniu Kazimierza Dejmka. Tę samą powieść zamierza wystawić 
w swoim opracowaniu w Szczecinie Jakub Rotbaum. Władysław Krzemiński insce- 
nizuje w Krakowie „Urząd” Tadeusza Brezy. Teatry zapowiadają Inscenizacje po- 
wieści i opowiadań Putramenta, Brandysa, Filipowicza, Kawalca, Nienackiego 
I innych. Niektóre sceny pragną uczcić 20-lecie Polski Ludowej widowiskami 
i montażami poetycko-publicystycznymi. Np. Teatr Powszechny w. Warszawie za» 
powiada montaż pamiętników inżynierów, publikowanych na łamach „Polityki” pt. 
„Rzecz o Polsce”. Montaż opracowuje redaktor naczelny „Polityki” Mieczysław 
F. Rakowski wraz z dyrektorem Teatru Powszechnego Adamem Hunuszkiewiczem. 
Teatr Dramatyczny m. st. Warszawy zapowiada montaż poetycki pt. „Jeszcze nie 
historia”. Teatr Rapsodyczny w Krakowie — wieczór poezji Polski Ludowej, Teatr 
7715 w Łodzi widowisko pt „Od Oki do Berlina”, teatr „Ateneum” w Warszawie 
przedstawienie w stylu „Kramu 2 piosenkami” Schillera, oparte na piosenkach 
naszych czasów. Napisała je Agnieszka Osiecka i zatytułowała „Niech no znów 
zakwitną jabłonie”. | 


Trzecią wielką kampanią roku 1964 będą w teatrach naszych przedstawienia 
związane ze 100-leciem urodzin Stefana Żeromskiego. Teatry planują 21 premier 
jego sztuk I adaptacji powieści, A więc prócz dzieł tak znanych, jak „Uciekła rml 
przepióreczka” czy „Grzech”, zobaczymy udaptację „Popiołów” we Wrocławiu 
i w Krakowie, opracowaną przez Jerzego Broszkiewicza, inscenizację „Ludzi bez- 
domnych”, „Syzyfowych prac”, „Wiernej rzeki”, „Róży”. Kielce, tak bardzo zwią= 
zane z autorem „Puszczy jodłowej”, zamierzają zorganizować w bieżącym roku prze- 
gląd najlepszych przedstawień utworów Żeromskiego. 


O czym warto jeszcze wspomnieć z zapowiedzi repertuarowych? Chyba o cieka 
wych adaptacjach z literatur obcych. Lidla Zamkow pracuje w Starym Teatrze 
w Krakowie nad inscenizacją ,Cichego Donu” Szołochowa. Z końcem stycznia od- 
była się w teatrze „Ateneum” w Warszawie premiera adaptacji powieści Heming- 
waya „Ża rzekę, w cień drzew...”, którą opracował ! wyreżyserował Jacek Woszczee 
rowicz, grając w tym spektaklu główną rolę. Jego partnerką jest w tym spektaklu 
Beata Tyszkiewicz. Adaptację innej powieści Hemingwaya „Komu bije dzwon” przy 
gctował Jerzy Goliński I wystawi ją w Gdańsku. Ponadto zobaczymy w tym roku 
sztukę Artura Adamowa o Komunie Paryskiej „Wiosna 71”, „Czerwone róże dla 
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mnie” Seana O'Casey I może jego „Pług I gwiazdy”, „Świętą Joannę szlachtuzów” 
Brechta, „Ostatnią stację” Remarque'a i wiele innych ciekawych utworów współ- 
czesnej literatury. 


Jak corocznie odbędą się i w tym roku festiwale: we Wrocławiu (polskie sztuki 
współczesne), Kaliszu, Toruniu (Szekspir i polskie sztuki współczesne w repertuarze 
teatrów Polski północnej), Katowicach (sztuki rosyjskie i radzieckie), Kraków 
chciałby zorganizować przegląd najlepszych przedstawień z innych festiwali, 
a w Warszawie odbędzie się prawdopodobnie pod koniee roku 1964 lub z począt- 
kiem 1965 r. przegląd najlepszych przedstawień polskich sztuk współczesnych, zwią” 
zany z obchodami 20-lecia Polski Ludowej. 


Jury Nagrody Krytyki Teatralnej tm. Boya dokonało też w styczniu oceny najwy- 
bitniejszych osiągnięć roku 1963. Po długiej dyskusji, w której padały różne naz- 
wiska aktorów, reżyserów 1 scenografów, nagrodę przyznano reżyserowi Teatru 
Starego w Krakowie Lidii Zamkow za wybitne osiągnięcia artystyczne w pracy nad 
kilkoma przedstawieniami. Ma ona w roku 1963 w swym dorobku spektakl „Snu” 
Dostojewskiego, nagrodzony na Festiwalu Sztuk Rosyjskich I Radzieckich w Kato» 
wicach, „Kaligulę” Camusa, „Sen nocy letniej” Szekspira (w Nowej Hucie), „Peer 
Gynta” Ibsena (w Tarnowie) i „Matkę Courage” Brechta (w Katowicach). 


W dniach 3—7 stycznia odbyła się w Krakowie sesja wyjazdową Klubu Krytyki 
Teatralnej. Krytycy z całej Polski spotkali się pod Wawelem, aby zobaczyć przed- 
stawienia krakowskich teatrów i podyskutować o ich planach w roku 20-lecia Pol- 
ski Ludowej I 600-lecia Uniwersytetu Jagiellońskiego. Z oglądanych przedstawień 
największe zainteresowanie i uznanie wzbudziła odkrywcza inscenizacja „Lasu” 
Ostrowskiego, zrealizowana przez Władysława Krzemińskiego w Teatrze im. Sło- 
wackiego, natomiast najwięcej gorących dyskusji wywołał spektakl „Rewizora” 
w Teatrze Ludowym w Nowej Hucie, wystawiony przez Józefa Szajnę. W pięknym, 
starym budynku Collegium Malus prorektor UJ, prof. dr Kazimierz Wyka, opowie- 
dział krytykom o planach wielkich obchodów I widowisk, jakie odbędą się w maju 
br. w Krakowie, a przedstawiciele władz miejskich i teatrów mówili o planach re- 
pertuarowych scen krakowskich w roku jubileuszowym. I tu przeważają sztuki pol- 
skie, a wśród nich przede wszystkim współczesne. 19 premier utworów polskich 
pisarzy współczesnych i 12 premier polskiej klasyki — to cytry imponujące. Kryją 
się za nimi konkretne utwory, jak sztuka Jerzego Broszkiewicza o Koperniku pt 
„Koniec księgi szóstej”, „Ziemi przypisany” Kawalca, „Śmierć na gruszy” Wandure 
skiego, „Matka” St. I. Witkiewicza t inne, o których juź wyżej była mowa. W sfe- 
rach uniwersyteckich duże zainteresowanie wzbudza przedstawienie „Afery” wed- 
ług powieści C. P. Snowa, rysujące ciekawie stosunki, jakie panują w kołach pro- 
fesorskich I wśród naukowców w Cambridge. 


Jakież ważne premiery odbyły się ostatnio w polskich teatrach? Zacznijmy od 
polskich sztuk współczesnych. W Warszawie cieszy się powodzeniem przedstawie- 
nie „Domu bez klamek” Zygmunta Wojdana w Teatrze Ludowym na Pradze. Jest 
to sztuka z Życia lekarzy i chorych psychicznie, która podejmuje ważny problem 
etyki zawodowej i tajemnicy lekarskiej. W tym samym teatrze odbył się pokaz 
wartościowej pracy dyplomowej młodego reżysera Witolda Skarucha. W skład 
przedsiawienia weszły inscenizacje dwóch sztuk współczesnych pisarzy polskich: 
„Naszej małej stabilizacji” Tadeusza Różewicza i „Miasteczka zamkniętego” Zbignie- 
wa Herberta. W Teatrze Powszechnym odbyła się premiera nowej komedii Andrzeja 
Jareckiego o Napoleonie I pant Walewskiej pt. „Marysia I Napoleon”. Reżyserował 
Jerzy Markuszewski, rolę Napoleona gra Wojciech Siemion. We Wrocławiu odbyła 
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się premiera „Grupy Laokoona” Różewicza, a w Zielonej Górze prapremiera sztuki ' 
Michała Toneckiego pt. „Motyl”. Spośród sztuk przyswojonych naszej scenie z in- 
rych literatur wymienić należy przede wszystkim świetne przedstawienie „Andro- 
klesa i lwa” Shawa, jakie wystawił Erwin Axer w Teatrze Współczesnym w War- 
szawie. Teatr Kameralny w Warszawie wystąpił w styczniu z premierą sztuki Ger- 
harda Hauptmanna „Przed zachodem słońca”. W Poznaniu Marek Okopiński wysta- 
wił „Don Juana” Moliera, Stanisław Brejdygant zrealizował bardzo ciekawą adapta- 
cję opowiadania Dostojewskiego „Wieczny małżonek”. Pojawiła się też na scenie nie 
znana dotąd w Polsce komedia Corneille'a „Iluzja” w bardzo dobrym przekładzie Sta- 
nisława Hebanowskiego i reżyserii Marii Staszewskiej. W Gdańsku duże zaintere- 
sowanie wzbudziło przedstawienie „Andorry” Frischa w reżyserii Kazimierza 
Brauna, a Teatr Nowy w Łodzi wystawił „Marię Stuart” Słowackiego w reżyserii 
Ludwika Benoit. Teatr Żydowski w Warszawie zorganizował w styczniu retro- 
spektywny pokaz swych dawniejszych przedstawień i dał premierę „Smoka” Szwar- 
ca w reżyserii Henryka Cajzla. 

Sensacją artystyczną Warszawy był w styczniu występ Marleny Dietrich, aktorki 
i pieśniarki legendarnej, znanej dotąd mieszkańcom stolicy Polski tylko z filmu 
i plyt. 

Niezbyt udanym, ale wartym jednak odnotowania widowiskiem był montaż lite- 
racko-telewizyjno-filmowy, wystawiony w Sali Kongresowej w rocznicę wyzwole- 
nia Warszawy, 

Styczeń jest miesiącem, w którym ustala się także ostatecznie plany wymiany 
kulturalnej na cały rok. Czekają nas w tej dziedzinie nie lada emocje, jeśli dojdą 
do skutku planowane na rok 1964 występy gościnne Teatru Szekspirowskiego ze 
Stratfordu w Polsce. Spośród naszych teatrów Teatr Narodowy wyjedzie już 
w kwielniu do Paryża, by zaprezentować w programie Teatru Narodów „Historyę 
o Chwalebnym Zmartwychwstaniu Pańskim". Teatr Współczesny wyjedzie na wy- 
stępy gościnne do Jugosławii i Bułgarii oraz prawdopodobnie uczestniczyć będzie 
w Festiwalu Szekspirowskim w Londynie. Teatr Dramatyczny m. st. Warszawy 
wystąpi w czasie festiwalu w Wenecji, a Teatr im. Słowackiego z Krakowa wyje- 
dzie do Bratysławy z przedstawieniami „Krakowiaków i górali” Bogusławskiego, 
„Lasu” Ostrowskiego i „Przygody z Vaterlandem"” Kruczkowskiego. Teatr Żydowski 
wyjedzie prawdopodobnie na występy gościnne do USA, a kilka naszych teatrów 
lalkowych uda się do NRD. Bułgarii i Rumunii Podpisany niedawno plan wymiany 
kulturalnej z ZSRR przewiduje, że w roku 1964 odbędzie się nie tylko festiwal 
sztuk rosyjskich i radzieckich w Polsce, lecz również festiwal sztuk polskich 
w Związku Radzieckim. 


Coraz częściej trafiają obecnie za granicę sztuki polskie. W Ostrawie odbyła się 
premiera komedii Jerzego Jurandota „Dziewiąty sprawiedliwy”. W Czeskim Cieszy- 
nie Scena Polska wystawiła „Krzywe lustra” Zofii Bystrzyckiej. Teatr „Thalia” 
w Budapeszcie wystawił „Historyę o Chwalebnym Zmartwychwstaniu Pańskim”, 
a teatr w Dessau (NRD) — „Przygodę z Vaterlandem'" Kruczkowskiego. Premiera 
„Kartoteki” Różewicza odbyła się w Wiedniu, a „Cudu w teatrze” Brandstaettera — 
w Innsbrucku. Narodne Divadlo w Pradze sięgnęło po sztukę Macieja Słomczyń- 
skiego „Samotność” i zagrało ją na swej scenie w Teatrze im. Tyla. Wielkim powo- 
dzeniem cieszą się za granicą sztuki Sławomira Mrożka. W czeskim czasopiśmie 
teatralnym „Divadlo” ukazał się przekład dwóch jego komedii: „Zabawa” i „Mę- 
czeństwo Piotra Oheya' oraz artykuł poświęcony jego twórczości. Ten polski 
numer „Divadla” zawiera także przekład eseju Jana Kotta o „Królu Learze” Szeks— 
pira. Na ustalanej każdego roku przez zachodnioniemiecką organizację teatralną 


liście cieszących się największym powodzeniem sztuk teatralnych znalazł się obec- 
nie — w kategorii dzieł autorów zagranicznych — „Karol” Mrożka. 

Wreszcie kilka słów o wydawnictwach teatralnych. Ukazało się niezwykle cenne 
dzieło Zenobiusza Strzeleckiego o polskiej scenografii, numer specjalny „Pamięt- 
nika Teatralnego”, zawierający z ogromnym trudem zebraną dokumentację o pol- 
skim życiu teatralnym w czasie wojny, bardzo ciekawa książka Zbigniewa Raszew- 
skiego o przeszłości teatru polskiego pt. „Starcświecczyzna i postęp czasu”, alma- 
nach teatralny za sezon 1932/63 oraz wydanie zbiorowe sztuk Sławomira Mrożka, 
wydane nakładem Wydawnictwa Literackiego. 


R. Sz. 


FILM OŚWIATOWY - SZANSA NIE WYKORZYSTANA 


Film oświatowe” jest czynnikiem odgrywającym coraz poważniejszą rolę. Jego 
mianem określą się pozycje — najczęściej krótko- lub średniometrażowe — ukazu- 
jące zdobycze nauki I techniki lub też będące pomocą w nauczaniu czy szkoleniu 
zawodowym. Do pierwszej grupy zaliczamy filmy popularnonaukowe, do drugiej — 
szkolne i instruktażowe realizowane dla potrzeb różnych gałęzi gospodarki. 

Filmy te są atrakcyjnym środkiem szerzenia wiedzy, podnoszenia kwalifikacji, 
upowszechnienia kultury; mogą także odgrywać doniosłą rolę w kształtowaniu 
twiadomości socjalistycznej społeczeństwa. Dodajmy, Że nasz film popularno- 
naukowy cieszy się od lat dużym uznaniem, czego dowodem są chociażby liczne 
nagrody, uzyskiwane na międzynarodowych festiwalach. 

Nasza filmoteka oświatowa jest dość zasobna. Szkoły, zakłady pracy i placówki 
kulturalno-oświatowe mogą korzystać z 2.500 pozycji: 520 filmów szkolnych, 
700 instruktażowych i około 1.300 popularnonaukowych. W roku bieżącym filmo- 
teka ta powiększy się o przynajmniej 450 dalszych tytułów. Stale rośnie też liczba 
aparatów projekcyjnych. W szkołach znajduje się obecnie 6.500 projektorów, ponad 
1500 mają zakłady pracy, kilkaset — placówki kulturalno-oświatowe. W sumie jest 
ich w całym kraju około 9 tys. 

Przeprowadzone przed dwoma laty badania wykazały, że w 1962 r. sytuacja 
przedstawiała się nie najlepiej. Stwierdzono np. zbyt słabe zainteresowanie władz 
oświatowych, szkół i zakładów pracy filmem oświatowym. Także Centrala Filmów 
Oświatowych „Filmos” przejawiała za mało energii w urządzaniu systematycznych 
pokazów w szkołach i zakładach pracy. Około 600 aparatów projekcyjnych w szko- 
łach wówczas w ogóle nie wykorzystywano. W magazynach „Filmosu” w Lublinie 
83 filmów instruktażowych nie wyświetlano od dwu lat. W województwie kato- 
wickim spośród 393 zakładów przemysłowych posiadających projektory, 74 nie urzą- 
dzało pokazów. 

Ze względu na brak danych trudno obecnie ocenić aktualny stan rzeczy. Pewne 
oznaki pozwalają jednak sądzić, że sytuacja ulega poprawie. 

Dystrybutorem filmu oświatowego (szkolnego, instruktażowego i popularno- 
naukowego) jest Centrala Filmów Oświatowych „Filmos”, która posiada 17 oddzia- 
łów wojewódzkich. „Filmos” bądź wypożycza filmy instytucjom posiadającym 
własne aparaty, bądź też organizuje pokazy za pomocą własnych projektorów 
i własnej obsługi. W roku ubiegłym wypożyczono ogółem 120 tys. kopii (w 1962 r. — 
80 tys.). Ruchome kina CFO urządziły w placówkach kulturalnych na wsi i w mia- 
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stach w ubiegłym roku 97 tys. seansów (a więc prawie dwukrotnie więcej niź 
w 1962 r.) dla 2,5 milionowej widowni. Są to liczby poważne, choć na' pewno 
wciąż jeszcze niezadowalające. 6 

Np. flim szkolny. Mamy obecnie w kraju 30 tys. szkół różnego typu, z tego 
20 tys. zelektryfikowanych, mogących urządzać projekcje. W większości krajów 
film szkolny zdobył sobie pozycję pomocy dydaktycznej nr 1. Tymczasem u nas 
korzysta z niej tylko około 12 tys. szkół, na ogół rzadko i niesystematycznie. Do 
5.400 szkół, głównie na wsi, docierają ekipy „Filmosu” wyświetlające filmy. W roku 
ubiegłym odbyło się 320 tys. takich seansów. Własne aparaty posiada 6.500 szkół. 
Przewiduje się, że w tym roku liczba projektorów w szkołach powiększy się o 3.500, 
a za kilka lat uzyskają je wszystkie szkoły. Obecna tendencja do korzystania z fil- 
mu w szkole wyświetlanego własnym prcjektorem — na pewno godna jest po- 
parcia, 

Mimo podejmowanych przez władze oświatowe wysiłków, wykorzystywanie filmu 
w naszych szkołach jest więc jeszcze zdecydowanie zbyt małe. Czym wytłumaczyć 
fakt, że około 8 tys. szkół, które nie mają jeszcze własnych projektorów, nie ko- 
rzysta z usług ekip „Filmosu”? 


Mniej niż z filmu szkolnego korzysta się z filmu Instruktażowego. Ponad 1.500 
zakładów pracy ma własne projektory, z których wiele miesiącami stoi bezuży- 
tecznie. Szansę, jaką daje ten rodzaj filmu, najlepiej wykorzystuje rolnictwo. W cią- 
gu roku utządza się w PGR, kółkach I szkołach rolniczych około 65—70 tys. po- 
kazów filmów instruktażowych dla ponad 3,5 mln osób. Ostatnio skompletowano 
specjalny zestaw filmów, które pomagają w masowej akcji szkoleniowej w rol- 
nictwie w ramuch tzw. agromininum. Kółka rolnicze posiadają ponad 200 włas- 
nych aparatów. Około 100 ekip „Filmosu” wyświetla filmy rolnicze w PGR. Za- 
sięgiem swej działalności „Filmos” obejmuje 2.200 państwowych gospodarstw rol- 
nych. Liczba urządzanych dla nich seansów wyniosła w ubiegłym roku 22 tys. 
Jednak obok wojewódzkich zarządów PGR doceniających szkoleniową rolę filmu 
są również takie, które wykazują całkowity brak zainteresowania. Do przodująe 
cych należy województwo szczecińskie (około 4 tys. projekcji w III kwartale ub.r.), 
natomiast w województwach białostockim, kieleckim czy krakowskim filmów 
instruktażowych w ogóle nie wyświetlano. Jak widzimy, i tu również można by 
poprawić istniejący stan rzeczy. 


Pewne oznaki poprawy widać w wykorzystywaniu filmów oświatowych, 
zwłaszcza popularnonaukowych, przez liczne placówki kulturalno-oświatowe w ca- 
łym kraju, a więc domy kultury, kluby, świetlice. Coraz częściej film uzupełnia 
prelekcje, ilustruje wykład w uniwersytetach powszechnych, robotniczych, dla ro- 
dziców. Coraz częściej pobudza słuchaczy do samokształcenia. 

Z cenną inicjaliywą wystąpiło w swoim czasie województwo rzeszowskie, które 
pierwsze w kraju zwróciło uwagę na pokryte kurzem projektory w szafach klu- 
bowych. Rozpoczęto uruchamianie stałych punktów wyświetlania filmów oświato- 
wych, tzw. kin „Wiedza”, pod hasłem: „W każdej świetlicy gromadzkiej, w każ- 
dym klubie fabrycznym — kino oświatowe”. W ślad za Rzeszowszczyzną poszły 
inne województwa, starając się objąć zasięgiem filmu cświatowego jak największą 
liczbę mieszkanców wsi i małych miasteczek. W wielu miejscowościach — przede 
wszystkim w powiatowych domach kultury — powstają kina „Wiedza”. Woje- 
wódzki Dom Kultury we Wrocławiu przystąpił w bieżącym roku kulturalno-oświa- 
towym do szeroko zakrojonej akcji upowszechniania wiedzy przez film oświatowy. 
W placówkach kulturalnych województwa organizuje się społeczne kina oświatowe 


114 


i punkty filmowe, które systematycznie urządzają projekcje. Niektóre powlałowe 
domy kultury nie ograniczają się do pokazów we własnych czterech ścianach, ale 
docierają z filmem oświatowym do odległych gromad i wsi. Przodują pod tym 
względem powiaty szubiński i radziejowski województwa bydgoskiego, a obecnie 
akcja rozszerza się na całe województwo. 

W Szczecińskiem film stał się podstawową pozycją w działalności wszechnie 
oświatowych. W województwie łódzkim w powiatach rawskim, brzezińskim i wie- 
ruszowskim powstały pierwsze na wsi koła przyjaciół filmu, założone z inicjatywy 
Wydziału Kultury PWRN w Łodzi i ZMW. Zadaniem towarzystw będzie popula- 
ryzacja filmu i wykorzystywanie go w szerokim zakresie w pracy wychowawczej 
iw szkoleniu zawodowym. Obecnie w placówkach kulturalnych, w szkołach i za- 
kładach pracy województwa łódzkiego znajduje się około 300 projektorów, dotych- 
czas w małym tylko stopniu wykorzystywanych. Projektuje się w tym roku zało- 
żenie towarzystw przyjaciół filmu w 300 wsiach tego województwa. 


* 


Mimo przykładów świadczących o ożywieniu zaniedbanej przez lata dziedziny, 
nie należy jednak tracić z oczu licznych zakładów pracy, klubów, świetlic, 
a zwłaszcza szkół, w których film oświatowy bywa rzadkim gościem lub do któ- 
rych nie zawitał jeszcze ani razu. Nadal wielu działaczy kulturalnych, nauczycieli 
i ludzi odpowiedzialnych za szkolenie zawodowe hołduje starym formom i nie do- 
strzega zalet filmu oświatowego. Niewielki, stosunkowo tani i prosty w obsłudze 
projektor powinien stać się nieodzownym „narzędziem pracy w szkołach, świetli- 
cach wiejskich I klubach fabrycznych. Narzędziem, które ułatwi wykonanie tak 
poważnych zadań, jak podnoszenie kwalifikacji robotników, poziomu umysłowego 
społeczeństwa, a w ogólnym efekcie — wychowanie obywatela państwa socjali- 
stycznego. | 


(zb I rz) 
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Kronika lat uejny I okupacji*) | 


Dwadzieścia lat temu Ludwik Landau zamordowany został przez hitlerowskich 
podludzi. I jeszcze 28 lutegó 1944 r., na dzień zanim wszelki ślad po nim zaginął, 
wniósł ostatni zapis do kroniki, którą prowadził od pierwszych dni okupacji. 


Ludwik Landau był człowiekiem niezwykłym. Ten doskonały ekonomista i sta- 
tystyk, obdarzony logicznym i ostrym umysłem, odznaczał się jednocześnie mrówczą 
pracowitością w szukaniu I gromadzeniu danych. Przejawiały się w tym nie tylko 
wszechstronne uzdolnienia, ale i głębokie cechy charakteru. Ludzie utalentowani 
nie parają się zazwyczaj szperaniem w statystykach czy też zbieraniem danych 
w „terenie”. W działalności naukowej Landuua znajdowała wyraz jego skromność 
i pewien typ samowyrzeczenia. Wszystko to właśnie predestynowało go do wzięcia 
na siebie roli kronikarza najstraszniejszych lat w historii nowoczesnej ludzkości — 
na terenie, gdzie bestialstwo cywilizowanych ludożerców osiągnęło swój punkt 
szczytowy. 


Kronika ta jest zadziwiającym dokumentem i to pod wieloma względami. Uderza 
przede wszystkim olbrzymi wysiłek, który umożliwił odtworzenie rzeczywistości — 
włącznie z sytuacją wojskowo-polityczno-gospodarczą Ill Rzeszy — na podstawie 
oficjalnej prasy niemieckiej, aasłuchu radiowego stacji alianckich, podziemnej 
prasy polskiej, danych zbieranych planowo przez współpracowników tajnego lnsty- 
tutu Gospodarstwa Społecznego, w którym Landau pracował, i wreszcie własnych 
obserwacji, rozmów z kolegami itp. W ten sposób z poszczególnych infarmacji, 
a częstokroć tylko ich strzępków, powstaje w drodze krytycznej oceny i konfron- 
tacji zdumiewająco pełny i wierny obraz. 


Autor, który znajdował się z racji żydowskiego pochodzenia i swej działalności 
Stale w roli tropionej zwierzyny, potrafił pozostać w swej kronice beznamiętnym 
Gcbserwatorem. W kronice nie ma nic z pamiętnika. Tłumaczono to unikaniem przez 
udtora jakichkolwiek wątków, które by mogły w razie wykrycia pumiętnika przez 
hitlerowców wskuzać na osobę autora, jego rodzinę lub współpracowników. Ale ta 
na pewno nie wszystko. Jest jasne, że autor nigdy nie czyni wysiłków, aby po- 
wiedzieć co$ o soble w postaci zamaskowanej. Zresztą bezosobowość kroniki po- 
sunięta jest znacznie dalej. 


Autor unika na ogół jakichkolwiek efektownych syntez czy uogólnień. A prze- 
cież zarówno w zakresie polityki czy psychologii nadarzają się po temu w tym 
infernie niejednokrotnie okazje. Ten korespondent, akredytowany w piekle, pisze 
w oszczędnym stylu rzeczowych meldunków, nie przejawiając żadnych tendencji do 
dramatyzacji, chociaż to, co opisuje, może naprawdę wstrząsnąć wiarą w istnienie 
gatunku bomo sapiens. 


sy Ludwik Landau ;,Kronika lat wojny i okupacji”, tom 5 IM, II. Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe. Warszawa 1962-63, 
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Tu właśnie przejawia się ta cecha samowyrzeczenia, o której była wyżej mowa. 
Landau ma na celu zgromadzenie materiału dla przyszłego historyka, nie ulegając 
pokusie pokazania swej mądrości czy głębi. Nie znajduje. nawet często miejsca na 
wyrażenie swego stosunku uczuciowego do opisywanej rzeczywistości. Usuwa się 
po prostu na plan drugi. 


Kronika jest w dużej mierze odbiciem innych funkcji pełnionych przez Landaus,' 
a mianowicie sporządzania opracowań i raportów dla prasy i organizacji podziem- 
nych, oraz redagowania pisma „Kronika Okupacji”. Imponująca jest niezłomność, 
z jaką trwa w pełnieniu tych funkcji W końcu roku 1943 występują wyraźnie 
oznaki zwiększającego się zagrożenia przez szantażystów w codziennych przejaz- 
dach z Włoch do Warszawy, związanych z jego pracą. Z drugiej strony nikt lepiej 
od Landaua nie wiedział, że koniec III Rzeszy jest bliski. Wycofanie się z dzia- 
łalności uprawianej bez przerwy przez cztery lata, co by niewątpliwie zaaprobo- 
wali współpracownicy, najprawdopodobniej by go uratowało. Ale ten trzeźwy i pe- 
łen umiaru kronikarz nie wybrał dla siebie osobiście drogi zdrowego rozsądku | zgl- 
nął pisząc swą kronikę aż do śmierci. 


Michał Kalecki 


Próba (eoril „medelu mieszanege*'!) 


Książka Zbigniewa Madeja „Zysk w gospodarce socjalistycznej” *) stanowi cie- 
kawą próbę teorii „mariażu” nakazów z elementami swobodnego i racjonalnego 
wyboru w systemie zarządzania i planowania gospodarki socjalistycznej. 


Teoretyczną przesłanką wywodów autora — od początku do końca książki — jest. 
określony schemat hierarchicznej struktury celów w gospodarce socjalistycznej, 
„Struktura celów w gospodarce socjalistycznej tworzy swoistą piramidę o kilku 
szczeblach. My przyjmujemy trzy szczeble celów: cel gospodarki narodowej, cele 
przedsiębiorstw i cele pracowników. Cel gospodarki narodowej nazywać będziemy — 
w ślad za Oskarem Langem — celem naczelnym albo celem pierwszego rzędu. Cele 
przedsiębiorstw nazwiemy celami drugiego rzędu i środkami realizacji celu na- 
czelnego, a cele pracowników — celami trzeciego rzędu i środkami realizacji celów 
drugiego rzędu (celów przedsiębiorstw). Cele każdego rzędu są przede wszystkim 
celami obiektywnymi, celami-zadaniami, a jednocześnie celami subiektywnymi — 


$y Użycie określenia „model mieszany”* wymaga od razu na wstępie wyjaśnienia, Zbięniew 
Madej wielokrotnie w książce swojej podkresia, że zajnuje się „modelem mieszanym*, tzn. 
takim, w którym obok rachunku in natura i nakazów występują formy wartościowo-pieniężne 
oraz elementy swobodnego i racjonalnego wyboru. Rachunek in natura nazywa 6n przy tym 
za Aleksym Wakarem i Januszem Żie:inskim rachunkiem bezpośrednim. Powołuje się on tutaj 
na publikacje z 1961 r. (Rachunek ekonomiczny bezpośredni, Ekonomista 1961 r., Rachunek ako- 
nomiczny w socjalizmie, PWN 1961 r., O naszej gospodarce = ogolnie, Życie Gospodarcze 
1961 r. nr 51 i 5253), w ktorych poglądy A. Wakara i J. Zielińskiego były formułowane nieco 
inaczej niż obecnie. W książce pt. „Morfologia bodźców ekonumicznych” (wyd. PWN 1963 u.) 
Aleksy Wakar przedstawił model rachunku bezpośredniego jako nie kończący Się szereg wa- 
riantów rozwiązań różniących się pod wzelędem metod zarządzania oraz związanych z nimł 
cen i bodźców ekonomicznych. Te ostatnie są przy tym truktowane jako instrumenty wyko- 
nania planu, kióry może być rownież zgadywany przez wykonawcę. Widzimy więc, że w mo- 
delu rachunku bezpośredniego = zuodnie z tezami twórców tego pojęcia = zarządzanie może 
opierać się na stosowaniu obok rachunku in natura form towarowo-pieniężnych i identyf, ko- 
wać się z „modelem mieszanym” w sformułowaniu Zbigniewa Madeja. Zwrócenie uwagi ną 
te sprzeczności terminologiczne wydaje się tym bardziej istotne, że książki Zbigniewa MAZEJA 
t Aleksego Wakara ukazały się na rynku księgarskim niemal równocześnie, 


Ą wyd. PWE, Warszawa 1963, str. 311. 
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motywami działania”). Otóż poszczególne cele mogą występować — zdanięm tego 
autora — w rozmaitych formach i związkach wzajemnych: w jednostkach natural- 
nych oraz w jednostkach wartościowo-pieniężnych, w postaci nakazów oraz jako 
„parametry rynkowe” (mechanizm rynkowy). 

Wymierną ilościowo formą wyrażenia celu pierwszego rzędu (gospodarki naro- 
dowej) jest w socjalizmie dochód narodowy. W planowaniu centralnym, perspek- 
tywicznym i operatywnym dominuje rzeczowa forma dochodu narodowego. Forma 
celu naczelnego „nie przesądza jednak — jak pisze Zbigniew Madej — formy celów 
drugiego i trzeciego rzędu”, które mogą być wyrażane w postaci wartościowo- 
pieniężnej, mimo że cel gospodarki narodowej wyraża się w formie naturalnej. 
Autor przytacza szereg argumentów, które skłaniają do przyjęcia form wartościowo= 
pieniężnych jako środków realizacji celu ogólnogospodarczego na szczeblu przed- 
siębiorstwa. Na pierwszym miejscu wymienia potrzebę weryfikacji technicznych 
współczynników produkcji w planowaniu operatywnym i w bieżącej działalności 
gospodarczej, na drugim — konieczność dostosowania struktury produkcji do struk= 
tury potrzeb. W niektórych przypadkach autor dostrzega jednak możliwość wyra- 
żania celów przedsiębiorstwa w jednostkach naturalnych bez naruszenia swobody 
wyboru konsumenta i bez szkody dla wyboru najlepszych metod wytwarzania. 
Pisze on: „Porównanie wydajności elektrowni wodnej z elekrownią cieplną, wy- 
dajności surówki z 1 m w dwóch różnych piecach czy wydajności pracy dwóch 
robotników wykonujących te same wyroby nie wymaga liczenia w jednostkach 
wartościowo-=pieniężnych” 3). 

Rozpatrując, jako typowe, trzy postacie wyrażania celu przedsiębiorstwa w for 
mie towarowo-pieniężnej: wartość produkcji globalnej (c +- v-+- m), produkcję czy- 
stą (v-+-m) i zysk (m) — Zbigniew Madej dochodzi do wniosku, że najbardziej 
prawidłową postacią jest zysk. „Łączna ocena nakładów i efektów w ich wza- 
jemnej relacji — pisze on — jest wyłączną właściwością zysku, nie posiada jej 
ani produkcja globalna, ani produkcja czysta. Nie posiada jej również odrębnie 
wzięty wskaźnik kosztów” 5). 

Teza ta nie jest jednak we wszystkich częściach pracy przyjmowana jednoznacz-= 
nie. W wielu miejscach autor dopuszcza symbiozę różnych form wyrażania celu 
przedsiębiorstwa. Sugeruje, że istnieją określone prawa, zasady, które rządzą tą 
symbiozą. Są to jednak głównie sugestie. 


4 


CELE PRZEDSIĘBIORSTWA A POLITYKA INWESTYCYJNA 


Autor dostrzega więc poważne trudności i komplikacje związane z wykorzysta- 
niem zysku „jako środka realizacji celu naczelnego gospodarki socjalistycznej”. 
W szczególności zysk okazuje się stosunkowo mało przydatny w dziedzinie inwe- 
stycji, przy określaniu rozmiarów nakładów inwestycyjnych, podziału tych nakła- 
dów między różne działy i gałęzie produkcji, a także szczegółowej allokacji środków 
inwestycyjnych. Kryterium zysku dyktuje raczej równomierny podział nakładów 


3) Tamże str. 16 1 17. Należy tutaj zaznaczyć, że nie jest to ścisła adaptacja langowskiej 
hierarchizacji celów planowania soc,alisiycznego. Oskar Lange wiąże bowiem hierarchie celów 
raczej ze społecznym podziałem pracy riż ze szczeblami zarządzania. „Koleje żelazne np. i wiel- 
kie huty stali — pisze O. Lange - realizują cele druglego rzędu (w stosunku do celu pierw. 
szego rzędu, jakim jest cel gospodarki narodowej - uwaga moja M. M.), natorniast lokalna 
kuźnia i fabryka guzików realizują ccie urmiejscawlane na niższych szczeblach hierarchii" 
(Patrz „Ekonomia polityczna”, wyd. Il Warszawa I86I, str. 152). Oskar (.ange z wyrażną skru- 
pulatrcścią wystrzega się też utoższam:an:a „ceiów planowania" z .zadaniami planowymi' oraz 
środków realizacji z „motywami działania. Zaprerertowana przez Z. Madeja próha hierarchi- 
zacji celów nie jest wicc „inną interpretacją" langowskiej hierarchizacji celńw planowania a0- 
cjalistycznego, ale próbą sformułowania hierarchizacji środków zarządzania w gospodarce 
socjalistycznej. 

4) Tamże, str. 61. 

s) Tamże, str. 67. 
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inwestycyjnych między różne sfery zastosowania. Jednocześnie istotną cechą go- 
spodarki socjalistycznej, szczególnie w pierwszej fazie jej rozwoju, jest selek- 
tywny podział nakładów inwestycyjnych. 


Zbigniew Madej dopuszcza dwa możliwe rozwiązania tego inwestycyjnego dyle- 
matu. Pierwsze, w którym o ustalaniu rozmiarów inwestycji, wyboru kierunków 
oraz wariantów inwestycyjnych — rozstrzygają wyłącznie organy centralne, I dru- 
gle, w którym prawo decydowania we wspomnianych sprawach posiadają również, 
w pewnej. mierze, przedsiębiorstwa. W obu rozwiązaniach przedsiębiorstwo od- 
działywa w poważnym stopniu na efektywność inwestycji (oczywiście w więk- 
szym stopniu w. rozwiązaniu drugim aniżeli pierwszym). W rozwiązaniu pierwszym 
oddziaływanie to ogranicza się do sposobu wykonania danej inwestycji, jej eks- 
ploatacji oraz udoskonaleń urządzeń wytwórczych niezależnie od inwestycji. W roz- 
wiązaniu drugim powtarza się naturalnie wszystko to, co dotyczy rozwiązania 
pierwszego, a ponadto przedsiębiorstwo uczestniczy w określaniu rozmiarów na- 
kładów inwestycyjnych (gdy np. obok funduszu scentralizowanego tworzy się zde- 
centralizowany fundusz inwestycyjny i gdy wielkość tego ostatniego zależy od speł- 
nienia przez przedsiębiorstwo pewnych warunków, uprzednio wyznaczonych przez 
organy centralne), określaniu kierunków inwestowania (jeśli przedsiębiorstwa mogą 
przeznaczyć środki inwestycyjne na zwiększenie potencjału produkcyjnego, na tran- 
sport lub urządzenia handlowe) oraz wariantów inwestycyjnych i metod inwesto- 
wania (chodzi tu o wybór pomiędzy inwestycjami pracochłonnymi a kapitało- 
chłonnymi, ustalenie terminów uruchamiania poszczególnych części obiektu i ko- 
lejność oddawania ich do eksploatacji, o równoległe inwestowanie na wielu od- 
cinkach lub koncentrację nakładów inwestycyjnych na nielicznych, wybranych itd.). 
Na wybór wariantów inwestycyjnych, a w szczególności określanie metod inwesto- 
wania, przedsiębiorstwa mogą mieć pewien wpływ również w rozwiązaniu pierw-> 
szym. 

W końcowej części książki autor opowiada się jednak zdecydowanie za drugim 
rozwiązaniem. Zwraca on tam uwagę na liczne instrumenty, którymi dysponuje 
centralny organ planujący i które może wykorzystać w celu zapewnienia właści- 
wego kierunku „zdecentralizowanych” procesów inwestycyjnych. „Przypomnijmy — 
pisze Zbigniew Madej — że centralny organ planujący ustala stawki odpisów na 
fundusz akumulacji, a więc ma wpływ na wysokość funduszu inwestycyjnego, 
skupia w swym ręku zasadnicze decyzje inwestycyjne, czyli oddziaływa pośrednio 
na decyzje przedsiębiorstw, ustala ceny środków produkcji wpływając tym samym 
na strukturę nakładów inwestycyjnych. Nawet ten wachlarz środków można uznać 
za wystarczający do zagwarantowania interesów ogólnospołecznych, jeśli decyzje 
szczebla centralnego podejmowane są rozsądnie. Dodajmy, że centralny organ pla- 
nujący ustala oprocentowanie złożonych w banku czasowo wolnych środków z fun- 
duszu akumulacji, przez co wyznacza dolną granicę efektywności inwestycji zde- 
centralizowanych; dysponuje kredytami inwestycyjnymi i obrotowymi, przez co 
może wyznaczać kierunki inwestowania oraz rozmiary i strukturę zapasów. Cen- 
tralny organ planujący może również zalecać, a niekiedy i wyznaczać, takie lub 
inne sposoby spożytkowania posiadanych środków; istnieją wreszcie organizacje 
społeczne, które powinny się troszczyć, by środki przedsiębiorstwa wykorzystane 
były zgodnie z interesem ogólnospołecznym” 5). 

Wszystko oczywiście zależy od kierunku zdecentralizowanych procesów inwesty- 
cyjnych. 


© Tamże, str. 279 1 200. 
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Chodzi o to, aby koszt sterowania oraz ryzyko niepewności z nim związane nie 
przewyższały kosztów sterowania oraz ryzyka niepewności scentralizowanego kie- 
rowania inwestycjami. Autor zakłada, że instrumenty kierowania zdecentralizowa- 
nymi procesami inwestycyjnymi będą prawidłowo wykorzystywane. Do tego po- 
trzebne jest jednak żywotne zainteresowanie poszczególnych instancji we właści- 
wym posługiwaniu się tymi instrumentami, a także wiedza I umiejętności. 


GŁÓWNE PROBLEMY POLITYKI CEN 


Autor przytacza również i szeroko komentuje przypadki, kiedy zysk może za- 
jnteresować przedsiębiorstwo w zwiększaniu produkcji wbrew potrzebom ogólno- 
gospodarczym (gdy zwiększa się produkcję w przedsiębiorstwie o stosunkowo ni- 
skim poziomie techniki) oraz w zmniejszaniu produkcji pożądanej (jeśli załoga nie 
chce obnizyć zysku przypadającego na jednego zatrudnionego). Pisze o możliwości 
powstawania zysków niezależnych od przedsiębiorstwa (np. w wyniku ruchu cen) 
i nieprawidłowych, o niebezvieczeństwie niezgodnych z potrzebami rynku i zasa- 
dami gospodarności preferencji asortymentowych, wynikających z NIEWIAŚOWĘCY 
układu cen i kosztów. 


Remedium na wszystkie te komplikacje I niebezpieczeństwa przede wszystkim 
szukać należy — zdaniem Zbigniewa Madeja — w polityce cen. Daje on interesujący 
przegląd dyskusji nad cenami w gospodarce socjalistycznej, która podjęta w łonie 
niemieckiej socjaldemokracji w okresie międzywojennym — toczy się po dzień dzi- 
siejszy. Przedstawia poglądy G. Myrdala, O. Lejchera i O. Langego na temat moż- 
liwości stworzenia przez państwo takiego systemu cen, który zapewnia zbieżność 
celów przedsiębiorstwa i całego społeczeństwa; opinie K. Kautskiego i L. Misesa 
o ustalaniu ceny wyjściowej opartej na proporcjach cen z formacji poprzedzającej 
oraz z „otoczenia kapitalistycznego”; propozycje M. D. Wickinsona i L. Bilińskiego 
wyliczania ceny wyjściowej za pomocą równań matematycznych; postulaty tez 
Rady Ekonomicznej oparcia prcporcji cen na relacjach kosztów całkowitych albo 
zmiennych najdroższych producentów, tezę Strumilina o wyznaczaniu cen z bez- 
pośrednich kosztów ponoszonych przez przedsiębiorstwo i nakładów z funduszów 
społecznych oraz koncepcję M. Dobba (rozwiniętą w dyskusji w związku z arty- 
kułem L. Libermana w Związku Radzieckim) uwzględnienia w kształtowaniu cen 
v'artości zaangażowanych środków trwałych. 


Autor ocenia dość krytycznie całą tę dyskusję. „Próby skonstruowania cen 
równowagi na drodze czysto teoretycznej i próby znalezienia wspólnego języka 
przy opracowywaniu cen wyjściowych — pisze on — nie dały, jak dotychczas, żad- 
nych rezultatów” 7). Poszczególne warianty cen wyjściowych uwzględniają mniejszą 
lub większą ilość czynników, które powinny zostać wzięte pod uwagę przy kształ- 
towaniu cen w praktyce. Żaden z wariantów nie uwzględnia jednak wszystkich 
istotnych czynników. Dlatego wielką wagę w polityce cen odgrywa metoda prób 
i błędów oraz eksperymentowanie, „Znalezienie wiclkości najbliższej cenie równo- 
wagi skraca oczywiście procesy przystosowawcze i zmniejsza koszty eksperymen- 
towania, ale eksperymentowanie jest nieuniknione. W pewnym sensie jest ono 
nawet ważniejsze niż praca teoretyczna nad opracowaniem cen wyjściowych, po- 
nieważ ta ostatnia, nawet najbardziej żmudna i długotrwała, nie daje golowego 
produktu (ceny równowagi), natomiast eksperymentowanie potrafi doprowadzić do 
ceny równowagi, nawet przy najgorszym materiale wyjściowym” 5). 


Ą Tamże, str. 168. 
9 Tamże, str. M4, 
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Zbigniew Madej uważa, że ceńy powinny uwzględniać czynnik rzadkości. Tezę 
tę odnosi on również do produkcji środków produkcji. Jednocześnie zgadza się 
z potrzebą uwzględnienia w konstruowaniu cen specjalnych preferencji central- 
nego organu planującego. Preferencje te mogą w określonych przypadkach powo- 
dować konieczność tworzenia podwójnych cen (odrębnych dla dostawców i dla 
odbiorców). Sytuacje takie powstają np., gdy chcemy wpłynąć na wzrost spożycia 
jakiegoś dobra, nie powodując zmniejszenia produkcji (i odwrotnie). Dopuszcza on 
także konieczność uwzględnienia przy kształtowaniu cen indywidualnych warun- 
ków produkcji przedsiębiorstw należących do tej samej branży. „Obok jednolitych 
cen rynkowych — należałoby wprowadzić ceny rozliczeniowe, uwzględniające koszt 
własny każdego przedsiębiorstwa” *). Zgadza się on z koncepcją Włodzimierza Brusa 
swoistego podziału kompetencji w sprawie cen między przedsiębiorstwa i zjedno- 
czenia, Pisze on: „Jednolita cena rynkowa byłaby ceną dla zjednoczenia, zaś we- 
wnętrzna cena rozliczeniowa byłaby ceną dla przedsiębiorstwa”. Dostrzega on tutaj 
jednak pewne „przyczajone” niebezpieczeństwa. „Między jednostką ustalającą ceny 
indywidualne (zjednoczeniem) a przedsiębiorstwami wystąpią zapewne «targi» 
0 wysokość ceny, albowiem przedsiębiorstwo zainteresowane wysokością zysku bę- 
dzie również zainteresowane w otrzymaniu jak najwyższej ceny. Jeśli jednak przyj- 
miemy, że zjednoczenie jest tak samo zainteresowane przeciętnym zyskiem wszyst- 
kich podległych przedsiębiorstw, jak każde przedsiębiorstwo własnym zyskiem, to 
przy danej z zewnątrz przeciętnej cenie rynkowej problem powinien być roz- 
strzygnięty bez szkody dla obydwu stron i dla gospodarki” 0), 


Sęk w tym, z czego sobie autor doskonale zdaje sprawę, że między przyjęciem 
takich założeń a rzeczywistością jest długa droga. I dlatego zalecenia Zbigniewa 
Madeja nie mogą być traktowane jak gotowy program reform. Są to tytuły tema- 
tów i sformułowania problemów. 

Jeszcze bardziej „optymistycznie” autor ocenia możliwości przeciwdziałania nie- 
bezpieczeństwom wynikającym ze „zmienności cen”. Uważa on wprawdzie, że 
pełna stabilność jest nieosiągalna. Sądzi jednak, że centralny organ planujący dy- 
sponuje wystarczającym arsenalem środków, aby zapewnić sobie „względną sta- 
łość cen”. 


PODZIAŁ ZYSKU MIĘDZY PAŃSTWO, ZAŁOGĘ I PRZEDSIĘBIORSTWO 


Aktywna rola centralnego organu planującego w kształtowaniu preferencji pro- 
dukcyjnych przedsiębiorstwa nie ogranicza się do polityki cen. Państwo może 
wpływać na „zachowanie się” przedsiębiorstwa przez ustalenie wpłat z zysku do 
budżetu państwa, określanie części zysku przeznaczonego na fundusze premiowe 
dla załogi oraz części zysku akumulowanego w przedsiębiorstwie. 

Autor próbuje dać uzasadnienie teoretyczne dla wymienionych trzech kierun- 
ków podziału zysku. Podejmuje on przy okazji szereg problemów spornych. Wpłaty 
z zysku do budżetu traktuje np. jednoznacznie jako instrument regulowania zy- 
skowności przedsiębiorstwa. Oceniając z tego punktu widzenia różne formy wpłat 
do budżetu wyraźnie preferuje te z nich, które nie przenoszą na państwo skutków 
niepewności związanych z decyzjami podejmowanymi przez przedsiębiorstwo (i od- 
wrotnie). 

Rozpatruje następnie sposoby tworzenia funduszów premiowych i funduszów 
własnych przedsiębiorstw związanych z zyskiem (funduszów akumulacji). Rozróż- 
nia 5 sposobów tworzenia tych funduszów na podstawie: 


Tamże. str. 177. 
Tamże, str. 180. 
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1) sumy zysku faktycznego za dany okres, 

2) przyrostu zysku w stosunku do zysku zaplanowanego (zysk ponadplanowy), 

3) przyrostu zysku w stosunku do zysku faktycznego z okresu wyjściowego 
(w tym przyrost planowany i nie planowany), 

4) zysku planowanego i ponadplanowego, 

5) zysku równego zyskowi z okresu wyjściowego oraz przyrostu zysku. 


Wypowiada się za preferowaniem tych podstaw, które stwarzają możliwość za- 
interesowania pracowników w napiętym i realnym planowaniu. A więc uważa, że 
korzyści wynikające z osiągnięcia zysku ponadplanowego powinny być niższe od 
korzyści z tytułu osiągnięcia planowanego zysku. Najwyżej zaś ocenia uzależnianie 
funduszów premiowych I funduszów akumulacji od zysku równego zyskowi z OKkre- 
su wyjściowego oraz od absolutnego przyrostu zysku. 

Ta część pracy cierpl w pewnym stopniu na „pozostawanie w tyle” za praktyką. 
Postulowane przez autora formy partycypowania w zysku były eksperymentowane 
w Polsce w latach 1957/63. Powstały na tym tle doświadczenia, które proszą się 
wręcz o szczegółowe zbadanie i ocenę. Nie są to bynajmniej sprawy „drobne” 
i „niegodne” teorii, 


Interesujące są uwagi autora o warunkach uruchomienia oraz podziału fundu- 
szów premiowych przeznaczonych dla załogi. Formy powiązania funduszów pre- 
miowych z zyskiem mają charakter względnie stały I nie zapewniają możliwości 
operatywnego „nakierowywania” bodźców w przedsiębiorstwie na te odcinki dzia* 
łalności, które w danym okresie są szczególnie ważne. Dlatego też dla nadania sy- 
stemowi premiowania większej elastyczności można 1 należy tworzyć dodatkowe 
warunki uruchamiania funduszów premiowych. Warunki te powinny być zmie- 
niane I mogą być „wąskie”, „wyspecjalizowane”. Podobnie zasady podziału fun- 
duszów premiowych między pracowników przedsiębiorstwa powinny uwzględniać 
indywidualny udział poszczególnych wytwórców, brygad, oddziałów w tworzeniu 
zysku. Autor przeciwstawia się tendencjom do równościowego podziału premii 
z zysku jako niezdrowym objawom egalitaryzmu. 


Poczesne miejsce w książce tej znajduje problem antynomii płac I zysków. „Cel 
pracownika — zgodnie z przyjętym przez Zbigniewa Madeja schematem hierar- 
chicznej struktury celów — jest celem trzeciego rzędu i zarazem środkiem realizacji 
celu drugiego rzędu (celu przedsiękiorstwa)”. Z takiego ujęcia wynika konieczność 
powiązania wynagrodzenia pracownika (od którego zależy realizacja celu pracow- 
nika — zaspokojenie własnych potrzeb lub potrzeb rodziny) z celem (zyskiem) 
przedsiębiorstwa. 


Tu rodzi się jednak sprzeczność. Maksymalizując zysk w drodze wzrostu cen 
obniżamy płace realne. Wynagrodzenia (płace) stanowią koszt, a więc pomniej- 
szają zysk. Co zrobić, aby zainteresowanie w maksymalizacji zysku nie popadało 
w konflikt z dążeniem pracowników do powiększania wynagrodzenia (płac)? Autor 
zwraca uwagę, że tendencje do wzrostu płac kosztem zysku, które wobec reżimów 
płacowych objawiają się przeważnie jako tendencje do nadmiernego zatrudnienia, 
są zjawiskiem powszechnym i niebezpiecznym. Rozwiązań należy szukać — jego 
zdaniem — w samej polityce płac. Tendencji do maksymalizacji płac przeciw- 
stawić trzeba tendencję do maksymalizacji zysków. Można to osiągnąć (oprócz 
zmiany zasad bankowej korekty funduszu płac) trzema metodami: 


1) przez względny wzrost udziału premii z zysku w dochodach wszystkich pra- 
cowników; 
2) przez uzależnienie dochodów personelu kierowniczego wyłącznie od wyni- 
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ków finansowych, a dochodów robofników — wyłącznie od ilości produktów 
lub czasu pracy; 

3) przez większy wzrost udziału premii w dochodach personelu kierowniczego 

niż w dochodach robotników. 

Trzecią z tych metod autor preferuje jako stosunkowo najlepiej odzwierciedla- 
jącą wpływ personelu kierowniczego i robotników na tworzenie zysku ł£ nie wy- 
wołującą tych sprzeczności pomiędzy różnymi grupami pracowników, co metoda 
druga. 

Jednym z istotnych niedomagań funkcjonowania naszej gospodarki jest niechęć 
do podejmowania odpowiedzialnego i opłacalnego ryzyka, skłonność do asekuranc= 
twa i biernego, a często opornego wykonywania zadań. Pisze o tym autor w ostat 
nim rozdziale „Niepewność I odpowiedzialność”. Rozdział ten stanowi próbę roze 
winięcia jednej z najbardziej interesujących myśli przewodnich książki, Właśnie 
gysk może stanowić podstawę zainteresowania w podejmowaniu opłacalnego ry” 
zyka, a zarazem formę obciążania odpowiedzialnością za niepewność związaną 
z tym ryzykiem. 

4a 


Recenzja nie może wyczerpać wszystkich tematów zawartych w książce. Cho- 
dziło tutaj raczej o pokazanie głównych myśli przewodnich i dróg rozumowania 
autora. Ekspozycja zysku jako wyjątkowo ważnego I — jak dotychczas — sta- 
nowczo nie w pełni wykorzystanego elementu mechanizmu funkcjonowania go- 
spodarki socjalistycznej jest niewątpliwym osiągnięciem tej książki, 

Recenzowana książka dostarcza dużą satysfakcję czytelnikowi. Jest to jedna 
z nielicznych pozycji w polskiej literaturze ekonomicznej ostatnich lat, która po- 
dejmuje główne problemy funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Jest próbą 
konfrontacji ogólnych założeń funkcjonowania gospodarki socjalistycznej z rółż- 
nymi formami | metodami adaptacji tych założeń w praktyce. Wprawdzie nie 
zawsze wszystko to, co jest jasne z punktu widzenia ogólnych założeń, znajduje 
w książce Zbigniewa Madeja odpowiednie formy adaptacji. Autor często musiał 
poprzestawać na stwierdzaniu wątpliwości, stawianiu pytajników. przyjmowaniu 
rozwiązań kompromisowych, połowicznych. W sumie dał nam jednak książkę, która 
stanowi niewątpliwy krok naprzód w dyskusji ekonomicznej o podstawowych pro- 
blemach funkcjonowania gospodarki socjalistycznej, 

Marek Misiak 


Współczesne burżuazyjne 
teerie zysku”) | 


Zysk — podstawowa kategoria ekonomiczna gospodarki kapitalistycznej — od- 
grywa istotną rolę zarówno w praktyce prywatnego przedsiębiorstwa, jak i w teorii 
ekonomii politycznej. 

W dziedzinie praktyki kierowania przedsiębiorstwem kapitalistycznym zysk jest 
celem, któremu służy cała działalność właścicieli i dyrektorów spółek akcyjnych. 


eg wiesław Sadzikowski — Współczesne burżuazyjne teorie zysku, Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe, Warszawa 1063. 
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Przewidywahy zysk decyduje o wyborze kierunku inwestycyjnego, zysk osiągnięty 
stanowi miarę efektywności polityki przedsiębiorstwa, wysokość zysku określa po- 
zycję spółki względem przedsiębiorstw konkurencyjnych. 

W dziedzinie teorii ekonomii politycznej kategoria zysku stała się źródłem po- 
ważnej kontrowersji. Interpretacja zysku, jego źródeł i sposobów mobilizacji, jego 
podziału i wykorzystania dotyka bezpośrednio mechanizmu gospodarki kapitali- 
stycznej, jej istoty. Zatem różnica stanowisk w kwestii zysku staje się automatycz- 
nie różnicą stanowisk w ocenie gospodarki kapitalistycznej. 

Marksistowska ekonomia polityczna traktuje zysk w gospodarce kapitalistycznej 
jako formę wartości dodatkowej pochodzącej z nie opłaconej pracy robotników, 
a przywłaszczanej przez posiadaczy kapitału. U podstaw tego twierdzenia leży zało- 
żenie, że jedynym czynnikiem produkcji tworzącym wartość, a więc I wartość do- 
datkową, jest praca najemna. Zysk jako kategoria ekonomiczna stanowi więc pro- 
dukt specyficznej dla kapitalizmu struktury socjalnej, którą charakteryzuje podział 
na klasę posiadaczy kapitału i na klasę pracowników najemnych pozbawionych 
środków produkcji. 

"Powyższe podejście umożliwiło sformułowanie zasadniczych ograniczeń wystę- 
pujących w gospodarce kapitalistycznej. Wykazało m. in., że mobilizacja zysku 
przez prywatnych posiadaczy następuje w drodze eksploatacji siły roboczej, że 
współzależność między wysokością zysku a wysokością płacy roboczej przyczynia się 
do względnego ograniczenia siły nabywczej społeczeństwa, powodując ekonomiczne 
kryzysy nadprodukcji, że część zysku przekształcona w fundusz akumulacji i pozo- 
stająca w rękach przedsiębiorców kapitalistycznych nie zapewnia wzrostu produkcji 
zgodnego z wymaganiami ogólnospołecznymi. 

Marksistowska ekonomia polityczna nie jest odosobniona w krytyce ograniczeń 
wynikających z zysku jako celu działalności gospodarczej. Również w niektórych 
pracach ekonomistów amerykańskich I zachodnioeuropejskich można znaleźć opis 
negatywnych skutków gospodarki nastawionej na maksymalizację zysku **). 

W przeciwieństwie do marksistowskiej, ekonomia burżuazyjna w XIX i XX wieku 
stawia sobie za cel wykazanie racjonalności gospodarki kapitalistycznej, jej wyso- 
klej efektywności. Ta aprobata podstawowego założenia o charakterze światopoglą> 
dowym wyznacza zarazem kierunek rozwiązań prezentowanych przez burżuazyjne 
teurie zysku. Niezależnie od wszelkich różnic pomiędzy poszczególnymi teoriami 
mają one jedną cechę wspólną: negują istnienie związku między zyskiem a pracą: 
zysk nie stanowi rezultatu pracy jako czynnika produkcji, wobec tego fakt, że zysk 
jest przywłaszczany przez posiadacza kapitału, nie może budzić zastrzeżeń. 

Praca Wiesława Sadzikowskiego poświęcona jest analizie burżuazyjnych teorii 
zy.ku formułowanych w ciągu XX w. Przedmiot zainteresowania autora stanowią 
tzw. czyste teorie zysku, a więe nie te, które badają ilościowe związki zachodzące 
między zyskiem a innymi zmiennymi występującymi w produkcji i podziale, lecz 
te. które prezentują analizę jakościową: starają się wyjaśnić przyczyny powstawa- 
nia zysku 1 jego istotę. Zadaniem pracy jest więc analiza burżuazyjnej „filozofii” 
zysku. 

Określmy najpierw różnice między marksistowskim a burżuazyjnym rozumieniem 
kategorii zysku. Oto słowa autora na ten temat: „Ekonomiści burżuazyjni, w prze- 
ciwieństwie do Marksa, nie formułują jednorodnego pojecia zysku. To, co u Marksa 
określone jest jako zysk, u nich rozpada się na różne wielkości, którym nadaje się 
cechy samodzielnych i odrębnych kategorii. Przede wszystkim część zysku włącza 


*©) Por. np. William Kapp = Społeczne koszty funkcjonowania przedsiębiorstw prywatnych, 
PWN, Warszawa 1960. 
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się od razu do płac, jako płacę za pracę kapitalisty wykonującego funkcje kierow- 
nicze. Druga część, to procent, rozumiany jako bezpośredni efekt zastosowania ka- 
pitału. Wreszcie trzecia część, tzw. czysty zysk (pure profit), jest nadwyżką ponad 
sumę dwóch wymienionych elementów zysku całkowitego i stanowi efekt bądź inno- 
wacyjnej działalności przedsiębiorcy, bądź ponoszenia tzw. niepewności gospodar- 
czej” (str. 12). 

Właściwe rozważania autora poprzedza wstęp historyczny (dwa pierwsze roz- 
działy pracy), w którym naszkicowany został rodowód współczesnych teorii zysku. 
Autor wychodzi od znanej niekonsekwencji A. Smitha, który najpierw traktował 
zysk jako część wartości towaru, a więc przynajmniej implicite jako produkt pracy 
producenta, innym natomiast razem, jako wynagrodzenie za zastosowanie kapitału, 
co mogło sugerować, że zysk jest produktem kapitału ą nie pracy. Odtąd drogi ro- 

zumienia kategorii ekonomicznej zysku rozchodzą się. PITERA podąża D. Ricardo 
I K. Marks, drugą ekonomia burżuazyjna, 

Charakteryzując burżunzyjny kierunek iwistachi zysku, autor omawia po- 
krótce poglądy różnych ekonomistów burżuazyjnych, szerzej nieco potraktował 
"koncepcje zysku drugiej połowy wleku XIX, reprezentowane przez szkołę austriacką 
A. Marshalla I Ł. Walrasa oraz H. Mongoldta i F. Walkera. Zarys historyczny koń- 
czy się omówieniem teorii zysku z przełomu wieku XIX i XX. W tej części wy- 
eksponowane zostały poglądy ekonomisty amerykańskiego J. B. Clarka. 


Główną uwagę skupia autor na trzech współczesnych burżuazyjnych teoriach 
zysku, a mianowicie na teorii dynamicznej, teorii niepewności | teorii stopnia mo- 
nopolizacji. Przez pojęcie dynamicznej teorii zysku rozumie autor teorię J. Schum- 
petera wyłożoną w pracy, która wydana została w Polsce pt. „Teoria rozwoju go- 
spodarczego”. 

Zdaniem Schumpetera, cena danego dobra pokrywa koszty w przedsiębiorstwach 
marginalnych, tzn. takich, które jeszcze muszą podjąć produkcję danego towaru, 
aby zaspokoić potrzeby. Wszystkie inne przedsiębiorstwa, których koszty produkcji 
są niższe od przedsiębiorstw marginalnych (czyli tzw. przedsiębiorstwa supramargi- 
nalne), wykazują zatem różnicę między ceną towaru a jego kosztami. Różnica ta stu- 
"nowi czysty zysk. Zysk ten powstaje w efekcie wprowafdzania przez przedsiębiorcę 
innowacji w zastosowaniu kapitału. Innowacja może polegać na wprowadzeniu do 
produkcji nowych dóbr, nowych metod wytwarzania, nowych form organizacji pro- 
dukcji, na zdobyciu dostępu do nowego rynku bądź do nowych źródeł surowca. In- 
nowacje w zastosowaniu kapitału mają to do siebie, że obniżają jednostkowe koszty 
produkcji. Tak więc, zdaniem Schumpstera, przedsiębiorcy osiągają zysk dopóty, 
dopóki wprowadzone przez nich innowacje nie rozpowszechnią się na tyle, że 
znajdą się oni w sytuacji przedsiębiorców marginalnych. 

Przedstawione w skrócie rozumowanie Schumpetera przypomina w pewnym SiS5z 
niu marksowską teorię. wartości dodatkowej, nadzwyczajnej. Możemy tutaj zwłasz- 
cza zanotować podobieństwo w kwestii sposobu osiągania wartości dodatkowej, nad- 
zwyczajnej, jako wyniku stosowania postępu technicznego u Marksa, Oraz zysku, 
jako rezultatu innowacji w zastosowaniu kapilału u Schumpetera. Jednakże róż- 
nice między tymi systemami w sprawach istotniejszych nie pozwalają na siormu- 
łowanie tezy o istnieniu między nimi pokrewieństwa. 

Tam gdzie Marks wyjaśnia różnicę w wysokości stopy zysku między poszczegól- 
nymi przedsiębiorstwami, opartą na ich różnych zaawaunsowaniach technicznych, 
Schumieter widzi istotę zysku i jedyne źródło jego powstuwania. Gdy Marks upa- 
truje źródło zysku w wartości dodatkowej, a więc w wartości wytworzonej przez 
siłę roboczą, a przywłaszczaną przez przedsiębiorcę, Schumpeter twierdzi, że robot- 
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nik otrzymuje równowartość wytworzonego przez siebie produktu, zatem nie może 
tu być mowy o powstawaniu nadwyżki, którą by można traktować jako zysk. 

. Teoria Schumpetera nie została powszechnie zaakceptowana przez naukę burżua- 
zyjną. Schumpeter zbyt mocno podważył więż między prżedsiębiorcą (a więc tym, 
który wprowadza innowacje) a właścicielem kapitału (biernym posiadaczem), aby 
nie mogło to sugerować wniosku, że rozwój produkcji w gospodarce kapitalistycznej 
opiera się na warstwie przedsiębiorców a nie klasie kapitalistów. Był to wniosek... 
niebezpieczny. | 

W rozdziale poświęconym teorii dynamicznej Schumpetera, W. Sadzikowski oma- 
wia nadto znaczenie metody marginalnej. Autor odpowiada na pytanie, jaki jest 
związek między subiektywną analizą procesów ekonomicznych a metodą wielkości 
krańcowych, którą posługują się współczesne teorie zysku. 

Najszersze uznanie w burżuazyjnej teorii ekonomii zyskała teoria niepewności 
F. Knighta, której omówieniu W. Sadzikowski poświęca rozdział IV swojej pracy. 
Między teorią Schumpetera I Knighta zachodzi duże podobieństwo w mechanizmie 
tworzenia się zysku czystego. Zdaniem Knishta zysk czysty otrzymują przedsiębior- 
stwa, które ponoszą ryzyko niepewności. Niepewność ta towarzyszy przedsiębior- 
stwom, albowiem przyszłych skutków ich teraźniejszych decyzji nie da się przewi- 
dzieć w rozwijającej się gospodarce. Ponieważ cena na dane towary ustalana jest 
przez przedsiębiorstwa marginalne, a więc te, które nie wprowadzają żadnych zmian 
do produkcji, a zatem nie ponoszą niepewności, to te firmy, które wprowadzają 
zmiany i z tego tytułu ponoszą niepewność, w razie powodzenia przedsięwzięcia 
obniżają koszty poniżej warunków krańcowych I osiągają czysty zysk. Zysk w uję= 
ciu Knighta jest więc premią za prawidłowe przewidywanie „jest efektem umie- 
jętności ponoszenia niepewności”. 

Przedstawiona interpretacja zysku została znacznie słabiej udokumentowana niż 
teoria dynamiczna. Postawione przez W. Sadzikowskiego pytanie trafia w sedno 
rzeczy: ,„„.w jaki to sposób niepewność jest w stanie sama tworzyć cokolwiek, a już 
w szczególności nową wartość?” Na to pytanie teoria niepewności nie może odpo- 
wiedzieć. Teoria Knighta bardziej nadaje się do wyjaśnienia zarobku pochodzącego 
ze spekulacyjnej gry na giełdzie, aniżeli do wykrycia mechanizmu tworzenia zysku 
w produkcji kapitalistycznej. 

Autor „Współczesnych burżuazyjnych teorii zysku” słusznie ocenia teorię niepew- 
ności jako, pod wieloma względami, krok wstecz w porównaniu z teorią Schum- 
petera. W niektórych jednak punktach wykazuje wyższość poszczególńych rozwią= 
zań Knighta. Oto jedno z takich miejsc. „Teoria zysku oparta na niepewności, kiedy 
rozpatruje się ją od strony podaży, może być podważona w sposób rzeczywiście bar- 
dzo łatwy... Inaczej ma się rzecz, gdy do teorii tej podchodzi się od strony konku- 
rencji. Spostrzegamy wtedy, że nosi ona w sobie wiele elementów racjonalnych. Ob- 
serwując konkurencję dostrzega się wyraźną więź między stopniem niepewności 
a stopą zysku. Jest to więź znacznie bardziej wyraźna niż między zakresem inno- 
wacji a stcpą zysku” (str. 159), 

"oaza ta wydaje się wątpliwa. Po pierwsze, nie znajdujemy w pracy dowodu, który 
by ją uzasadniał. Jest ona raczej sformułowana jako „postawienie zagadnienia”. Po 
drugie, jeśli tezę tę rozumieć tak, że im wyższy stopień niepewności, tym wyższa 
stopa zysku (a takie rozumienie byłoby zgodne z ogólną linią argumentacji Knighta), 
to udowodnienie tej tezy nastręczyłoby wiele trudności. Współczesne wielkie przed- 
siębiorstwa osiągają często wysoką stopę zysku nie dlatego, że podejmują przed- 
sięwzięcia o wysokim stopniu niepewności, lecz dlatego, że potrafią tę niepewność 
ograniczyć do minimum. 
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Rozdział V pracy W. Sadzikowskiego poświęcony został teoriom tłumaczącym roz- 
miary i sposób powstawania zysku za pomocą stopnia monopólizacji (J. Robinson, 
E. Chamberlin). Teorie te kładą znacznie mniejszy nacisk na analizę przyczynową 
wyjaśniającą istotę zysku. 

Charakteryzując ogólnie książkę W. Sadzikowskiego należy stwierdzić, że wypeł- 
nia ona lukę w polskiej literaturze ekonomicznej. O ile pozycje prezentujące bur- 
Żuazyjne teorie zysku X1X wieku są na ogół dość łatwo dostępne, o tyle czytelnik 
polski był do tej pory pozbawiony możliwości zapoznania się z krytyczną analizą 
współczesnych burżuazyjnych teorii zysku. 

Autor pracy „Współczesne burżuazyjne teorie zysku” posłużył się marksowską 
teorią zysku i wartości dodatkowej dla formułowania krytyki burżuazyjnych teorii. 
Równocześnie jednak w pracy uwidacznia się troska o to, aby poszczególne teorie 
zysku ocenić pod względem ich miejsca w rozwoju ekonomii burżuazyjnej. W ten 
sposób czytelnik otrzymuje plastyczny obraz kierunku rozwoju współczesnych 
teorii zysku. Każda teoria zysku poprzedzona została zwięzłym wykładem teorii 
ceny, wartości i procentu w ujęciu jej autora, bez czego byłoby niemożliwe: wypeł- 
nienie zadania postawionego na wstępie pracy, a mianowicie zanaliżowanie rozwoju 
czystej teorii zysku próbującej wyjaśnić istotę i źródła zysku w gospodarce kapi- 
talistycznej. 


Romuald Kudliński 
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Druk. RSW „Prasa, Warszawa, Al. Jerozolimskie 1253 
Zam. 42416 — Z-7, Podpisano do druku 21.11.1964 r. 


Rok 1963 w gospodarce narodowej 


Kolejne posiedzenia plenarne Komitetu Centralnego między III a IV 
Zjazdem partii koncentrowały się na ocenie poszczególnych węzłowych 
odcinków gospodarki, które miały dominujące znaczenie w danym mo- 
mencie rozwoju, lub na zadaniach ujmowanych następnie w planach 
rocznych. Ostatnie, XIV Plenum, które obradowało w końcu trzeciego 
roku bieżącej pięciolatki, miało charakter bardziej ogólny. Dokonało ono 
krytycznej, kompleksowej oceny sytuacji ekonomicznej kraju na tle 
przebiegu wykonania planu 5-letniego. Ocena ta i wynikające z niej 
istotne korekty planu określają nie tylko sposób postępowania na naj- 
iiższe dwa lata, ale stanowią ogólną przesłankę prac nad przygotowa- 
niem projektu przyszłego planu 5-letniego na lata 1966—1970. 


Na podstawie uchwał XIV Plenum podjęty został pełny wachlarz środ- 
ków, zmierzających do unormowania sytuacji gospodarczej. Wnioski 
skonkretyzowane są w założeniach NPG na rok 1964 i w kierunkowych 
zaleceniach na rok 1965. Negatywne zjawiska sygnalizowano jednak już 
wcześniej, zwłaszcza po podsumowaniu wyników roku 1962. Dokonano 
na tej podstawie wstępnych korekt dotyczących planów rocznych, zwłasz+ 
Cza planu na rok 1963. Dokonano także szeregu przesunięć dla przeciw- 
działania zarysowującym się negatywnym tendencjom. Do posunięć tych 
zaliczyć należy przede wszystkim uchwałę Rady Ministrów i CRZZ z lipca 
ub. reku w sprawie kontroli i analizy zatrudnienia oraz wydajności pracy 
w przedsiębiorstwach uspołecznionych. Wszystkie te środki, podjęte 
w ciągu roku 1963, a zwłaszcza w jego druciej połowie, przygotowywały 
nicjako w poszczególnych dziedzinach uchwały XIV Plenum, stwarzały 
aogodnicjsze warunki do ich podjęcia i jak najszybszej realizacji. Dlatego 
też szczególnego znaczenia nabiera obecnie ocena wykonania planu gospo- 
darczego w roku 1963. Chodzi tu bowiem nie tyle o normalne zamknięcie 
ut.egłego okresu rocznego, ale o wyciągnięcie wniosków na dziś, o wy- 
cstrzenie uwagi aktywu partyjnego i gospodarczego na te negatywne zja- 
wiska, które możemy ograniczać lub usuwać przy pełnej mobilizacji załóg, 
| 24 partyjnych, samorządów robotniczych, administracji gospo” 

arczej, 

Z powyższych względów wyniki gospodarcze 1963 r., w ścisłym powią- 
zaniu z zadaniami na rok bieżący, analizowane są szeroko na konferen- 
cjsch samorządu robotniczego oraz w toku narad organizowanych przez. 
sierownictwo partii. Całościewy obraz rozwoju gospodarczego w ubieg- 
łvm roku, opariy już na danych ostatecznych, przedstawiono niedawno 
w dorocznym komunikacie GUS. Spróbujmy przyjrzeć się bliżej proble- 
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mom minionego roku na tle ogólnych tendencji ostatnich trzech lat, zwra- 
cając uwagę na rezultaty środków przedsięwziętych w okresie przygoto- 
wań do XIV Plenum. Uwidoczniły się one oczywiście w drugiej połowie, 
a jeszcze wyraźniej — w IV kwartale ubiegłego roku. 


* 


Na niewykonaniu założeń planu pięcioletniego w latach 1961—1963 
i w ujęciu globalnym, i w przewidzianej strukturze, zaważyła głównie 
produkcja rolna. Zadecydował o tym nieurodzaj w 1962 r. Warto tu pod- 
kreślić, że był to nieurodzaj szczególnie dotkliwy, bo ogarnął równocześ- 
nie całokształt bazy paszowej, a więc i uprawy zbożowe, i ziemniaki. Taki 
nieurodzaj stanowi raczej zjawisko wyjątkowe. Normalnie układ warun- 
ków klimatycznych jest niekorzystny albo dla zbóż, albo dla ziemniaków. 
Spadek zbiorów obu tych upraw w 1962 r. pociągnął za sobą zmniejszenie 
hodowli trzody chlewnej o ok. 2 mln sztuk, powodując trudności zaopa- 
trzenia rynku wewnętrznego w artykuły pochodzenia zwierzęcego, ogra- 
niczenie cennego dla nas eksportu, a nawet konieczność importu mięsa. 
Równocześnie mimo niełatwej sytuacji handel zagraniczny musiał w roku 
1963 podjąć zadanie dodatkowego importu zbóż, przeznaczonych na wy- 
żywienie ludności i na pasze. Produkcja globalna rolnictwa w ubiegłym 
roku wzrosła dzięki produkcji roślinnej, zwłaszcza ze względu na wysokie 
plony ziemniaków i buraków cukrowych. Poprawa sytuacji paszowej je- 
sienią ubiegłego roku doprowadziła wprawdzie do zahamowania spadku 
pogłowia trzody chlewnej, ale nie wyraziła się jeszcze bezpośrednio w jego 
wzroście. 

Pozytywne wyniki osiągnięte w produkcji roślinnej oraz interwencja 
paszowa państwa doprowadziły jednak do wzmożenia aktywności gospo- 
darczej rolników w hodowli zwierząt. Dzięki temu w ostatnim okresie 
zarysowała się tendencja do odbudowy pogłowia trzody chlewnej, znaj- 
dująca przede wszystkim wyraz w zwyżce cen prosiąt oraz — w pew- 
nym stopniu — także w spadku udziału macior w skupie. Sprzyja temu 
niewątpliwie wynikająca z ogólnej poprawy sytuacji paszowej spadkowa 
tendencja cen zbóż w obrotach sąsiedzkich, Wzmożona aktywność gospo- 
darcza rolników, która wystąpiła w szczególności w II połowie roku (na 
tle przewidywanych lepszych zbiorów), przejawiła się w wysokim popy- 
cie na nawozy sztuczne, szczególnie azotowe, a także na maszyny rolni- 
cze. Można więc — mimo perturbacji spowodowanych niskimi zbiorami 
w 1962 r. — określić rok ubiegły jako okres ożywionych procesów moder- 
nizacji i intensyfikacji rolnictwa. Stawia to jednak przed przemysłem 
pracującym na potrzeby rolnictwa bardzo poważne zadania na rok bie- 
żący, jak również na przyszłość. W ubiegłym roku bowiem dostawy środ- 
ków produkcji na wieś nie nadążały za wzrostem potrzeb. 


Skutki nieurodzaju 1962 r., znajdujące w ubiegłym roku wyraz w spad- 
ku hodowli trzody chlewnej, zaciążyły na całokształcie przebiegu wyko- 
nania planu rocznego. Wzrosło bowiem w ten sposób napięcie w handlu 
zagranicznym (ograniczenie eksportu towarów  rolno-spożywczych, 
zwiększenie ich importu), powodując konieczność ograniczenia przywozu 
wielu ważnych surowców, w tym zwłaszcza — dla przemysłu lekkiego. 


4 


Spadek produkcji zwierzęcej zwęził też znacznie możliwości przetwórcze 
przemysłu rolno-spożywczego. Wywołał więc wtórne zjawiska wpływa- 
jące na rozmiary i strukturę produkcji przemysłowej. 


Trudności wynikające z nieurodzaju w rolnictwie w 1962 r. zaostrzyła 
ciężka zima, która wywołała szereg dodatkowych zakłóceń, zwiaszcza 
w transporcie i pociągnęła za sobą poważne straty produkcyjne, cce- 
niane na kilka miliardów złotych. Perturbacje, wywołane przez te wszyst- 
kie czynniki, dały o sobie znać ze szczególną siłą w I kwartale ub. roku, 
a jeśli chodzi o niekorzystny przebieg skupu produktów rolnych — rów- 
nież w II kwartale. Dynamika działalności gospodarczej kształtowała się 
więc bardzo niejednolicie w ciągu roku. W pierwszym półroczu obser- 
wujemy zahamowanie, a nawet regres, w drugim — wyraźne zwiększenie 
dynamiki produkcji, wydajności pracy i obrotów handlu zagranicznego. 
Najbardziej wyraźne rezultaty mobilizacji wysiłków i skutecznie zasto- 
sowanych działań zapobiegawczych zanotowano dopiero w ostatnich mie- 
siącach roku. Dzięki temu większość resortów przemysłowych usunęła 
niedobory, powstałe w okresie zimy, a plan globalnej produkcji przemy- 
słowej został wykonany w 100,6%/. Znaczna poprawa stopnia wykonania 
planu nastąpiła też w innych dziedzinach gospodarki. W rezultacie prze- 
widywane w okresie XIV Plenum podstawowe wskaźniki rozwoju gospo- 
darczego zostały przy pełnym podsumowaniu roku skorygowane w górę. 
Tak więc dochód narodowy wzrósł w porównaniu z rokiem 1962 o 5,5%, 
przy przewidywanym wzroście o 4,70%, globalna produkcja przemy- 
słowa — o 5,3%, przy przewidywanym wzroście o 4,9%, globalna pro- 
dukcja rolnictwa — o 3,80/, zamiast przewidywanego wzrostu o 3,6%. 

Przy ogólnej dość pomyślnej realizacji planu rocznego w ujęciu global- 
nym niedostatecznie poprawiła się jednak struktura produkcji. Dotyczy 
to zwłaszcza przemysłu, gdzie nie wykonano całkowicie planu: produkcji 
wyrobów konsumpcyjnych (grupa B), o czym zadecydowało głównie 
nieosiągnięcie założeń przewidywanych przez przemysł rolno-spożywczy. 
Nie najpomyślniej również przedstawiała się realizacja planu w ujęciu 
asortymentowym, i to także w grupie A (produkcja środków wytwarza- 
nia). Na ogólną ilość 98 wyrobów, podlegających specjalnej kontroli ze 
względu na ich podstawowe znaczenie, zadania NPG nie zostały calkowi- 
cie wykonane w ok. 50%, wyrobów. Trzeba tu jednak zaznaczyć, że nie- 
dobory w produkcji szeregu podstawowych asortymentów powstały głów- 
nie w pierwszych miesiącach roku z powodu trudności w zaopatrzeniu 
w paliwo i energię, a także trudności transportowych i kooperacyjnych. 

Zbyt mały postęp nastąpił również w zakresie omawianego szeroko na 
XIV Plenum dostosowania struktury produkcji do rzeczywistych potrzeb 
gospodarki narodowej. Wprawdzie przyrost zapasów w gospodarce uspo- 
łecznionej ogółem był nieco niższy niż w roku 1962, ale mimo to przekro- 
czył on założenia planowe. Szczególnie niepokojąca sytuacja pod tym 
względem istnieje nadal w przemyśle, gdzie przyrost zapasów znacznie 
wyprzedził dynamikę produkcji, nawet jeżeli wyłączyć przemysł rolno- 
spożywczy, w którym przyrost zapasów jesienią ub. roku uzasadniały po- 
myślne zbiory. Najwolniejszy przyrost wystąpił w grupie zapasów surow- 
ców i materiałów, najszybszy zaś — produkcji w toku i wyrobów goto- 
wych, co wyraźnie świadczy o tym, że zwiększa się ilość produkcji chy- 
bionej, niezgodnej z zapotrzebowaniem. Bardzo poważna część przyrostu 


podstawowych produktów chemicznych, zakłady twórzyw sztucznych 
w Pustkowie, szereg chłodni itd. 

Na tle słabszej niż w latach ubiegłych, chociaż poprawiającej się pod 
koniec roku, dynamiki rozwoju produkcji, niekorzystnie odbijała się 
w 1963 r., zwlaszcza w I półroczu wysoka dynamika wzrostu zatrudnienia. 
Jeżeli jeszcze w I kwartale wynikała ona częściowo z przyczyn obiektyw- 
nych spowodowanych trudną zimą, to w późniejszym okresie wiązała się 
wyraźnie z osłabieniem dyscypliny pracy. Dość znaczna poprawa nastą- 
piła dopiero pod koniec roku, w rezultacie realizacji uchwały Rady Mi- 
nistrów i CRZZ z lipca 1963 r. 


Szybkie tempo wzrostu zatrudnienia i wypłat na rzecz ludności przy 
słabszej dynamice produkcji, zwłaszcza przeznaczonej na rynek, powodo- 
wały, że sytuacja rynkowa kształtowała się w 1963 r. niezbyt korzystnie. 
W rezultacie mieliśmy na rynku do czynienia z niedoborami wielu asor= 
tymentów, przede wszystkim artykułów żywnościowych. Istotniejsze trude 
ności, zwłaszcza w mniejszych miastach, występowały w pokryciu peła 
nego zapotrzebowania na mięso, a także masło i inne artykuły nabiałowe. 
Znacznie lepiej natomiast niż w roku 1962 zaopatrzony był rynek 
w owoce (wzrost o ponad 20%), a także w ziemniaki (wzrost o ponad 150). 
Dostawy warzyw utrzymywały się w zasadzie na poziomie roku 1962, ale 
na rynku odczuwało się poprawę zaopatrzenia będącą wynikiem znacznie 
lepszej dystrybucji. Świadczy to o tym, jak wiele zależy u nas nie tylko 
od wielkości produkcji, ale także od pracy aparatu skupu i handlu. 


Mimo wielu niedoborów, jakie występowały na rynku w roku ubieg- 
łym, utrzymaniu globalnej równowagi rynkowej sprzyjał rekordowy — 
w całym okresie powojennym — poziom wkładów oszczędnościowych lud- 
ności. Stan wkładów oszczędnościowych na książeczkach PKO osiągnął 
w 1963 r. 28,6 mld zł, czyli był o 33,20% wyższy od stanu w końcu roku 
1962. 

Na kształtowanie równowagi tam, gdzie popyt wyraźnie przekraczał 
aktualne możliwości produkcyjne, wpływały odcinkowe regulacje cen de- 
talicznych, a więc — dokonana w kwietniu ubiegłego roku podwyżka ceń 
opału i energii elektrycznej, a także we wrześniu podwyżka cen mleka 
i jego przetworów oraz niektórych innych produktów. Ponieważ jednak 
w porównaniu z rokiem 1962 obniżyły się ceny warzyw i ziemniaków, 
ogólny wskaźnik cen towarów żywnościowych pozostał nie zmieniony. 
Wzrósł natomiast wskaźnik cen towarów nieżywnościowych mniej więcej 
o 2,50% W porównaniu z rokiem 1962, a także wskaźnik cen usług o 6,5%. 
Wyraziło się to w sumie w wyższym o 1,7%, wskaźniku ogólnym cen de- 
talicznych towarów i usług nabywanych przez ludność. W związku z tym, 
mimo że przeciętna płaca nominalna brutto w gospodarce uspołecznionej 
wzrosła w 1963 r. o 4.60%/,, przeciętna płaca realna, a więc uwzględniająca 
zwiększone koszty utrzymania, podniosła się tylko o 2%. 

Przy zmniejszeniu dynamiki gospodarczej stosunkowo nieźle kształtó- 
wały się w ubiegłym roku obroty handlu zagranicznego. W cenach bieżą- 
cych były one o 6,2%, wyższe niż w 1962 r., w tym eksport o 7,5%, a im- 
port o 5% wyższy. Niemniej jednak tempo wzrostu obrotów handlu za- 
granicznego było znacznie wolniejsze niż w latach ubiegłych (1959 r. — 
wzrost o 12.2%%, 1960 r. — o 10%, 1961 r. — o 13,1%, 1962 r. — o 10,7%%/0). 
Jak już podkreślaliśmy poprzednio, źródła zwolnionego tempa wżrostu 
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zapasów przypada na przemysł środków produkcji i to wówczas, kledy 
ilość nie zamontowanych maszyn wykazuje również tendencję rosnącą. 
Niedostosowanie struktury produkcji do potrzeb dotyczy więc nie tylko 
konsumpcji, ale również inwestycji, przy równoczesnych opóźnieniach 
w realizacji ważnych obiektów ze względu na nieterminowe dostawy ma- 
szyn i urządzeń. Ten problem wymaga dalszej szczegółowej analizy i kon- 
troli w roku bieżącym. 

Pozytywnym natomiast zjawiskiem jest stosunkowo wysokie tempo 
wzrostu, tak ważnych z punktu widzenia potrzeb wewnętrznych i handlu 
zagranicznego, gałęzi, jak przemysł chemiczny i przemysł maszynowy, 
których produkcja zwiększyła się w stosunku do roku 1962 bardziej niż 
średnia w całym przemyśle, a mianowicie o 8,7%yę (przemysł chemiczny) 
oraz o 12,60%, (przemysł maszynowy), 

Niezbyt pomyślnie kształtówały się nadal w przemyśle proporcje wzro- 
stu produkcji globalnej, wydajności pracy, zatrudnienia i przeciętnych 
płac. Produkcja globalna, przypadająca na jednego zatrudnionego 
w przemyśle uspołecznionym (bez uczniów), zwiększyła się w 1963 r, 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, o 2,7%. Wzrost więc był znacznie niż- 
szy niż w latach ubiegłych, jak również niższy niż przewidywał plan. 
W rezultacie wzrost wydajności pracy przyniósł tylko około 55% przy- 
rostu predukcji wobec 66%, założonych w planie rocznym, a udział oso- 
bowego funduszu płac w wartości produkcji przemysłowej również prze- 
kroczył założenia planowe. Istotna poprawa w gospodarowaniu fundu- 
szem płac i we wzroście wydajności pracy nastąpiła we wszystkich resor+ 
tach przemysłowych dopiero w II połowie 1963 r. Jeżeli w I półroczu 
przyrost średnich płac w przemyśle wielokrotnie przewyższał wzrost wy- 
dajności pracy, to w II półroczu wydajność pracy wyprzedziła wzrost 
średniej płacy. 

Jedną z najsłabiej opanowanych dziedzin działalności gospodarczej był, 
w roku ubiegłym, nadal proces inwestycyjny. Występowały tu znane zja- 
wiska przekraczania pierwotnie planowanych nakładów i niedotrzymy= 
wania terminów oddawania nowych obiektów do użytku. 


Przy zmniejszonych rezultatach w produkcji rolnej i przemysłowej, 
spowodowało to utrzymywanie się napięcia inwestycyjnego i konieczność 
ograniczenia zakresu inwestycji nowo rozpoczynanych, w tym w znacz- 
nej mierze inwestycji nieprodukcyjnych. Nastąpiła więc jak najbardziej 
pożądana koncentracja działalności inwestycyjnej na obiektach konty- 
nuowanych, ale kosztem przesunięcia na dalsze lata terminów rozpoczę» 
cia wielu ważnych dla gospodarki i ludności obiektów. 

Nakłady inwestycyjne w gospodarce uspołecznionej były w roku ubieg- 
łym nieco niższe, niż przewidywał NPG (mniej więcej o 2%), chociaż pra- 
wie o 10% wyższe od wielkości skorygowanych ze względu na nieko- 
rzystne warunki klimatyczne. W stosunku do roku 1962 nakłady wzrosły 
o 2,40/, w tym na inwestycje produkcyjne — o około 4%; nakłady na in- 
westycje nieprodukcyjne były prawie o 3% niższe. Mimo to, ze względu 
na ogólny dość wysoki poziom nakładów, front inwestycyjny był nadal 
stosunkowo szeroki. Dlatego duże znaczenie ma oddanie do eksploatacji 
wielu ważnych obiektów, w tym tak istotnych, jak rurociąg naftowy 
„Przyjaźń', nowe turbozespoły o łącznej mocy 840 MW, 7 poziomów wy- 
dobywczych węgla w górnictwie, ważne obiekty hutnicze, wiele wytwórni 
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obrotów handlu zagranicznego wynikały zarówno z sytuacji w rolnictwie, 
jak i z zakłóceń spowodowanych wyjątkowo ciężką zimą. Pozytywnym 
zjawiskiem było jednak niewątpliwie to, że tempo wzrostu eksportu wy- 
raźnie wyprzedzało tempo importu, chociaż ten ostatni rozwijał się wol- 
niej nie bez związku z ostrymi, a częstokroć dotkliwymi ograniczeniami. 
Jeżeli jednak w strukturze produkcji trudno dostrzec wyraźniejszą po- 
prawę, to nastąpiła ona niewątpliwie w strukturze obrotów handlowych 
z zagranicą, a zwłaszcza w strukturze eksportu. 

Przede wszystkim, w porównaniu z 1962 r., nastąpił dalszy znaczny 
wzrost udziału wywożonych maszyn i urządzeń oraz sprzętu transporto- 
wego z 300% w 1962 r. do 33,10%, w 1963 r., przy jednoczesnym wzroście 
wartości tej grupy towarowej o 18,6%. Podniósł się również udział 
w eksporcie towarów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego 
z 11,80, do 12,90%, a wartość eksportu tej grupy — o 17,9%. Eksport tych 
dwóch grup złagodził straty, jakie ponieśliśmy w związku ze zmniejsze- 
niem się udziału towarów rolno-spożywczych w wywozie ogółem ( o około 
30). Obok poprawy struktury obrotów, czynnikiem wpływającym ko- 
rzystnie na rozwój naszego handlu zagranicznego było lepsze kształtowa- 
nie się cen wielu eksportowanych przez nas artykułów, jak również niż- 
sze ceny niektórych artykułów importowanych przez nas z krajów kapi- 
talistycznych. | i 

Najistotniejszą cechą ubiegłego roku, ważną szczególnie z punktu wi- 
dzenia startu do trudnych zadań roku bieżącego, było wzmożenie dyna- 
miki produkcji i aktywności gospodarczej (a także sposób zwiększania tej 
dynamiki) w końcowym etapie ubiegłego planu rocznego. Najlepiej cha- 
rakteryzuje to tempo wzrostu produkcji przemysłowej w ciągu roku 1963. 
Jak już wspominaliśmy globalna produkcja przemysłowa wzrosła w po- 
równaniu z rokiem 1962 o 5,30%. Na wzrost ten składa się 3,40/9, uzyskane 
w I półroczu, i 6,6%, osiągnięte w II półroczu. Jeżeli wyeliminować uzależ- 
nioną od dostaw surowców rolnych wartość produkcji przemysłu rolno- 
spożywczego, to kwartalne przyrosty globalnej produkcji przemysłowej 
(w stosunku do porównywalnych okresów roku 1962) będą się kształto- 
wały następująco: I kwartał -|- 3,40%%, II kwartał -|- 4,1%, III kwartał 
-- 6,8%, IV kwartał -|- 8,50%/9. 

W powiązaniu z zahamowaniem wzrostu zatrudnienia, wzmagające się 
tempo przyrostu produkcji przemysłowej poprawiło pod koniec roku sy- 
tuację w zakresie wydajności pracy. Jeżeli bowiem wydajność pracy (mie- 
rzona wielkością produkcji globalnej przypadającej na 1 zatrudnionego 
w przemyśle, bez uczniów) zwiększyła się średnio w ubiegłym roku 
o 2,70%, to w I półroczu wzrost ten wyniósł tylko 0,30%, a w II półroczu 
4,50%. Podobnie przedstawiała się sytuacja w produkcji budowlano-mon- 
tażowej, gdzie w I półroczu wydajność pracy była o blisko 7%% niźsza niż 
w porównywalnym okresie roku 1962, a w drugim półroczu — o 7%, wyż- 
sza. Także zresztą i w handlu zagranicznym, po bardzo nikłym zwiększe- 
niu obrotów w I półroczu, duży wzrost obrotów w II półroczu umożliwił 
nie tylko wykonanie, ale dość znaczne przekroczenie zadań planowych. 


% 


Jak można by ująć syntetycznie wyniki gospodarcze ubiegłego roku? 
Ogólnie biorąc, charakteryzuje się on niewątpliwie zmniejszeniem dyna- 


miki rozwoju gospodarczego i w sferze produkcji, 1 w sferze inwestycji, 
iw zakresie spożycia. Przyczyny tego zmniejszenia powstawały wcześ- 
niej, zwłaszcza w ciągu 1962 r., i pogłębione zostały przez dodatkowe 
czynniki na początku ubiegłego roku, do których zaliczyć mcżna zwłasz- 
cza ostrą zimę i pewne rozluźnienie dyscypliny produkcyjnej oraz dyscy- 
pliny pracy. 

Na zahamowanie rozwoju gospodarczego złożyło się szereg przyczyn 
o charakterze obiektywnym i subiektywnym, które wyraziły się suma- 
rycznie w nienadążaniu produkcji środków konsumpcji za efektywnym 
popytem ludności (wzrostem siły nabywczej), a więc w postaci zagrożenia 
równowagi rynkowej. Od strony produkcji głównym czynnikiem powo- 
dującym to zagrożenie był niewątpliwie spadek produkcji rolnej (zwierzę- 
cej), od strany podziału — znaczne w tych warunkach napięcie inwesty- 
cyjne, któremu towarzyszył ponadplanowy, szybki wzrost zatrudnienia, 
od strony zaś handlu zagranicznego — utrzymujący się nadal wysoki po- 
ziom importu inwestycyjnego, przy wzroście importu surowców rolni- 
czych i wprawdzie większym — ale niedostatecznym w tej sytuacji — 
eksporcie maszyn i urządzeń. Są to więc w zasadzie te wszystkie tenden- 
cje, które — w różnym nasileniu — charakteryzują całe ubiegłe trzylecie. 

Poprawa, jaka nastąpiła pod koniec ubiegłego roku, wyraża się w po- 
nownym wzroście ogólnej dynamiki produkcji przemysłowej, w prosno- 
zach ożywienia produkcji rolnej, w ulepszaniu struktury eksportu i w bar- 
dziej kierowanym wzroście zatrudnienia. Nie nastąpiła jednak dostatecz- 
nie odczuwalna zmiana w lepszym dostosowaniu struktury produkcji do 
struktury potrzeb produkcyjnych, inwestycyjnych i rynku konsumpcyj- 
nego oraz handlu zagranicznego. Wyraziło się to w znacznym wzroście 
' zapasów, zwłaszcza produktów gotowych. Nie został wykonany plan pro- 
dukcji przemysłowej grupy B, przy występujących jednocześnie nadmia- 
rach i niedoborach poszczególnych asortymentów. Oznacza to, że czynni- 
kiem, dostosowywanym elastycznie do potrzeb równowagi rynkowej, jcst 
nie tylko produkcja, ale i siła nabywcza. 

Z tendencji ekonomicznych ubiegłych trzech lat, zarysowujących się 
bardziej plastycznie w 1963 r., wynikają w dużym stopniu główne zada- 
nia roku bieżącego i lat najbliższych. Zostały one określone przez XIV 
Plenum w postaci konkretnych metod działania polityki gospodarczej. 

Najogólniej biorąc, dążyć będziemy do zachowania kierunków rozwojo- 
wych nakreślonych w planie 5-letnim, przy dokonaniu jednakże zmian 
korygujących i bardziej zasadniczych, wynikających z oceny dotychcza- 
sowego rozwoju. Zmiany te prowadzą do koncentracji wysiłków na pro- 
dukcji rolnej, do zmniejszenia rozpiętości między tempem wzrostu grupy 
Ai B, do dalszej poprawy struktury handlu zagranicznego, do zahamo- 
wania szybkiego tempa wzrostu zatrudnienia i siły nabywczej, do dosto- 
sowania wielkości nakładów inwestycyjnych do aktualnych możliwości. 
W sumie jest to kierunek zmierzający do przezwyciężenia dysproporcji 
zarysowujących się w gospodarce narodowej oraz do usunięcia wytwe- 
rzonych w związku z tym napięć i zagrożeń dla ogólnej sytuacji ekono- 
micznej. | 

Skuteczność zmian w układzie proporcji gospodarczych jest w znacz- 
nej mierze uzależniona od tempa doskonalenia metod planowania i za- 
rządzania gospodarką. Jest to sprawa szczególnie ważna dla stworzenia 
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właściwych warunków postępu technicznego | organizacyjnego, a więa 
dla unowocześnienia produkcji, zwłaszcza przemysłu maszynowego, dla 
elustyczniejszego dostosowywania się do wymogów rynku krajowego 
i zagranicznego, dla racjonalnego gospodarowania pracą ludzką i środ- 
kami produkcji. Udoskonalenie metod budowania i realizacji plany doty- 
czyć musi zwłaszcza tych odcinków, które określiliśmy jako najsłabsze, 
a więc produkcji rolnej, procesu inwestycyjnego, bodźców ekonomicznych 
w powiązaniu z metodami oceny działalności gospodarczej, zatrudnienia 
i funduszu płac i wreszcie węzłowego zagadnienia — rezerw. Te zagad- 
nienia, podjęte przez XIV Plenum, są również wnioskami wynikającymi 
z oceny lat ubiegłych. Stanowią one obecnie przedmiot intensywnych 
prac naszego aparatu gospodarczego, w celu podjęcia szerokiego wachla- 
rza usprawniających decyzji. 


Prace nad uporządkowaniem frontu naszego rozwoju gospodarczego, 
czy to w zakresie proporcji rozwoju, czy w dziedzinie usprawnienia me= 
tod kierowania gospodarką, przyniosą pełny rezultat tylko wówczas, gdy 
wsparte zostaną wzmożoną działalnością organizującą i kontrolną wszyst- 
kich członków partii i organizacji partyjnych, zwiększeniem aktywności 
i odpowiedzialności działaczy gospodarczych wszystkich szczebli za po- 
wierzone im zadania. To, że podjęte pod koniec ubiegłego roku środki 
przyniosły dość istotne pozytywne rezultaty — mimo wielu niekorzyst- 
nych, spiętrzonych w jednym czasie przeszkód — świadczy jeszcze raz, 
jak wiele zależy w rozwoju gospodarczym od roli czynnika subiektyw- 
nego. Nie ulega wprawdzie wątpliwości, że w pierwszym półroczu 
ostrzej działały niekorzystne dla nas czynniki obiektywne. Faktem jest 
jednak również, że pod koniec roku zastosowano znacznie efektywniejsze 
metody przeciwdziałania negatywnym zjawiskom w naszej gospodarce, 
a co ważniejsze — że ze znacznie większym poczuciem odpowiedzialności 
i skuteczniej je realizowano. Świadczy to również o tym, że kierunki 
przeciwdziałania trudnościom gospodarczym są prawidłowe i skuteczne, 
że trzeba teraz utrwalić i pogłębić ich efekty przez mobilizację aktywu 
partyjnego i sprawniejszą pracę przedsiębiorstw, zjednoczeń i resortów 
gospodarczych, . 


Z zagadnień metodologicznych naukl 


IGNACY MALECKI 


Nie trzeba udowadniać, że zainteresowanie osiągnięciami naukowymi 
w ciągu ostatniego 10-lecia wzrosło do nigdy dawniej nie znanych rozmia- 
rów. Wpływ odkryć naukowych wykracza daleko poza ich bezpośrednie 
działanie, nawet terminy naukowe, jak na przykład „sprzężenie zwrotne”, 
„masa krytyczna”, przenikają do codziennego języka i kształtują ogólne 
poglądy. 

Równolegle zachodzi zjawisko mniej może widoczne, lecz mające dla 
rozwoju nauki bodaj większe znaczenie, mianowicie stały wzrost zaintere- 
sowania pracą naukową jako procesem twórczym przebiegającym według 
określonych praw społecznych, historycznych, ekonomicznych i psycholo- 
gicznych, a jednocześnie zainteresowania nauką jako całością, nauką jako 
zbiorem rozwijającej się wiedzy ludzkiej uporządkowanej według jej 
właściwych zasad. 


Dlatego spojrzenie na badania naukowe wymaga całościowego ujęcia 
nauki o nauce. Tutaj zajmiemy się tylko częścią tego zagadnienia związaną 
z rozwojem nauk przyrodniczych. Współczesna nauka o nauce, zwana 
u nas niezbyt fortunnie naukoznawstwem, jest jeszcze bardzo młodą i dy- 
namiczną dyscypliną, stawiającą sobie obok teoretycznych uogólnień czę- 
sto bardzo praktyczne cele. Nauki o nauce nie można więc identyfikować 
z filozofią nauki, najstarszą gałęzią naukoznawstwa. 


Wielkie systemy filozoficzne starożytnej Grecji zajmowały się właśnie 
przede wszystkim zagadnieniami filozofii nauki. Umvsł ludzki zaledwie 
zaczął poznawać otaczający świat, postawił sobie pytanie, jak daleko sięg- 
nąć może poznanie tego świata i jak można to poznanie usvstematyzować. 
W Średniowieczu, gdy obserwacje chciano zastąpić objawieniem, pozostała 
w polu widzenia tylko ta część rozważań, która doprowadziła do abstrak- 
cyjnych systemów w rodzaju teorii poznania Tomasza z Akwinu. Już jed- 
nak w owych czasach rodzi się pytanie, co warta jest nauka, jeśli nie przy- 
nosi korzyści społecznych. W początku KIV w. W. Ockham wvstępuje 
przeciw koncepcji Tomasza z Akwinu, a w XVI w. F. Eacon rozpatruje 
naukę jako narzędzie opanowania przyrody. Nie znaczy to jednak, by spór 
o istotę, cele i metody nauki został rozstrzygnięty; trwa on po dzis dzień 
1 we współczesnej literaturze naukoznawczej można znaleźć zurówno echa 
poglądów Tomasza z Akwinu, jak i Bacona. | 


W ciągu cztercch wieków zmieniał się zarówno przedmiot, jak i płasz- 
czyzna tego sporu. W dokie Odrodzenia, gdy nauka dopiero dzielila się na 
poszczególne dzicdziny, a wartość różnych metod pozrawczych była bar- 
dzo dyskusyjna. zagadnienia filozofii nauki i tcorii poznania żywo intere- 
sowały ogół ludzi zajmujących się przyrodoznawstwem, gdyż wywierały 
bezpośredni wpływ na prowadzone przez nich badania. Stopniowo jednak 
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w XIX wieku, w miarę krystalizowania się nauk specjalistycznych i zwę- 
żania pola badań poszczególnych naukowców, sprawy te stają się mniej 
żywe dla ogółu naukowców, następuje pewne oddalenie nauki o nauce od 
metodycznej pracy badawczej, mimo że filozofia nauki wzbogaciła się no- 
wymi systemami klasyfikacji nauk i teorii poznania (Hegel, Leibniz, Kant, 
Comte i inni). Nie znaczy to oczywiście, by wielkie odkrycia przyrodnicze 
nie wpływały i same nie tkwiły korzeniami w filozofii nauki. Darwin był 
zarówno przyrodnikiem, jak i filozofem; to samo można powiedzieć o Ein- 
stelinie, Mendelejewie czy Kelvinie. Codzienny trud zbierania i uogólnia- 
nia faktów stawał się jednak w pewnym sensie twórczym rzemiosłem. 
Ogólne zagadnienia prawidłowości rozwoju nauki i metodologii badań 
naukowych interesowały wtedy tylko wąskie grono filozofów, a główną 
formą pomocy dla nauki był rodzaj przypadkowego mecenatu ze strony 
państwa i osób prywatnych. 

Jednakże już w końcu XIX w. sytuacja zaczyna ulegać zmianie, nauka 
staje się bowiem czynnikiem wpływającym na całokształt stosunków spo- 
łecznych i ekonomicznych. Znana jest teza marksowska: „Filozofowie róż- 
nie interpretowali świat, chodzi jednak o to, aby go zmienić'. Od tego 
stwierdzenia już niedaleki krok myślowy, choć olbrzymi etap historyczny, 
do uchwał XXII Zjazdu KPZR, w których o nauce mówi się jako o bezpo- 
średniej sile wytwórczej. Nauka stała się przedmiotem zainteresowań od 
innej strony niż w czasach Hume'a czy Hegla. Metodologia nauki, nauka 
o nauce wzkogaciły ogromnie swą treść nie tracąc elementów uogólniają- 
cych i filozoficznych. Droga rozwoju doprowadziła więc z powrotem do 
zbliżenia warsztatu naukowca do metodologii uprawianej przez niego 
dyscypliny oraz metodologii nauki w ogóle. To zbliżenie ma określony sens 
polityczny i ideologiczny. Jest rzeczą zrozumiałą, że filozofia nauki sensu 
stricto ma w znacznej swej części zdecydowanie charakter ideologiczny; 
nie dotyczy to wprawdzie logiki formalnej, ale jest bardzo wyraźne w te- 
orii poznania, która w swych wnioskach wychodzić musi z określonego 
światopoglądu. Ze stanowiskiem marksizmu dialektycznego nie da się po- 
godzić teorii poznawczych wypływających z filozofii idealistycznych. Takie 
czy inne kształtowanie się poglądów naukowca-przyrodnika nie ogranicza 
się do jego własnego warsztatu pracy; ma ono szeroki zakres oddziaływa- 
nia na środowisko, przede wszystkim na młodzież akademicką. Mówimy 
dziś słusznie o szerokim profilu nauczania na wydziałach przyrodniczych 
i technicznych wyższych uczelni, o wprowadzeniu przedmiotów humani- 
stycznych. Czy jednak tymi przedmiotami nie są przede wszystkim ogólne 
zagadnienia filozofii przyrodoznawstwa, wiążące się z kolei z krytycznym 
spojrzeniem na sam proces poznania naukowego? 

Filozofia nauki wcale jednak nie wyczerpuje pola walki ideologicznej 
toczącej się na terenie metodologii badań naukowych i analizy społecznych 
aspektów pracy naukowej. | 

W metodologii badań podstawowych jednym z najlstotniejszych mo- 
mentów jest wzajemne oddziaływanie nauk społecznych i przyrodniczych, 
będace odpowiednikiem obopólnego wpływu przyrody i społeczeństwa. 
Ten fakt uchodzi często uwagi naszych fizyków, chemików czy biologów. 

Zaniedbanie wspólnych dyskusji przedstawicieli nauk przyrodniczych 
i ścisłych z przedstawicielami nauk społecznych uważa się w Związku Ra- 
dzieckim za jeden z poważniejszych błędów przeszłości. Trzeba też stwier- 
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dzić, że w obrębie samych nauk przyrodniczych wysunięcie propozycji 
rozwojowych poszczególnych gałęzi nauki ma wyraźne aspekty polityczne. 
Skoro bowiem nauka toruje drogę postępowi w praktycznej działalności, 
jej sprofilowanie odbija się na wielu dziedzinach życia kraju. O ustaleniu 
kierunków decydować powinna głęboka analiza przedmiotu, zadań 
i tendencji rozwojowych każdej gałęzi nauki. Bez tego rodzaju rozeznania 
całe zagadnienie często rozpatruje się tylko od strony środków postulowa- 
nych na dany rodzaj badań, mniej dbając o ich konsekwencje. Obecne 
tempo rozwoju badań naukowych jest tak szybkie, że czas między wyko- 
naniem pracy a jej wdrożeniem zredukowany został do minimum; wpro- 
wadzenie telewizji trwało około 12 lat, tranzystorów 5 lat, a maserów 
tylko 2 lata. Oznacza to, że w decyzjach rządowych i resortowych o pod- 
jęciu badań nie można czekać, aż dane zagadnienie stanie się „modne*', bo 
spóźniony rozruch jest zawsze kosztowny i odbija się niekorzystnie na 
innych działach. Właśnie ostatni przykład maserów (elektroniki kwanto- 
wej) jest tu charakterystyczny. Waga praktyczna elektroniki kwantowej 
została „odkryta* u nas dość późno; obecnie staje więc problem nadrobie- 
nia zaległości, czego nie da się w pełni skompensować ruszeniem na sze- 
rokim froncie. Inny przykład. Przy przystąpieniu do rożwoju badań izo- 
topowych w Polsce, dzięki kompleksowości podejścia, w sposób dość 
trafny oceniono główne kierunki zastosowań technicznych i biologicznych 
izotopów, przez co można było dość wcześnie przystąpić do produkcji mało 
gdzie jeszcze wykonywanej aparatury, stanowiącej dziś przedmiot eks- 
portu. 

Odeszliśmy na szczęście daleko od upatrywania „na siłę" momentów 
ideologicznych w szczegółowych .obserwacjach oraz teoriach nauk przy- 
rodniczych i ścisłych. Nie oznacza to jednak, by sama działalność naukowa 
pozbawiona była aspektów politycznych i ideologicznych. 


Przy prowadzeniu badań skierowanych istotnym elementem postawy 
uczonego jest powiązanie własnej pracy z szeroko pojętymi przyszłościo- 
wymi potrzebami praktyki. Wiemy, że sprawa ta nie wygląda i u nas naj- 
lepiej, tym ważniejsze więc jest jej wszechstronne zbadanie. 


Powiązanie nauki z praktyką dotyczy wielu dziedzin życia, np. podnie- 
sienia poziomu kulturalnego, poprawy warunków zdrowotnych, w nau- 
kach technicznych chodzi przede wszystkim o ich wyniki gospodarcze. 
Stąd zainteresowanie badaniami naukoznawczymi wśród ekonomistów, 
władz gospodarczych i kierowników przemysłu, zarówno w krajach socja- 
listycznych, jak i kapitalistycznych. Jest to zrozumiałe, gdyż udział nauki 
w tworzeniu postępu technicznego, w zwiększaniu dochodu narodowego 
stale wzrasta. W wielu dziedzinach oparcie się na badaniach naukowych 
staje się nieodzownym warunkiem utrzymania eksportu wyrobów tech- 
nicznych. | 


Pytanie stawiane metodologii nauki przez kierownictwo gospodarcze 
1 przemysłowe dotyczy głównie ustalenia kryteriów wyboru kierunków 
i tematów badań naukowych, które per saldo w określonym czasie dałyby 
maksymalne korzyści. W szerszym znaczeniu kierownictwo oczekuje ad 
nauki określonych efektów społecznych. Badania ekonomiki badań nauko- 
wych są już dziś poważną gałęzią nauk ekonomicznych, dającą konkretną 
odpowiedź na tego rodzaju pytania. Przytoczę jeden przykład studiów nad 
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tak zwanym optymalnym wyprzedzeniem przez prace badawcze aktual- 
nego stanu techniki w produkcji. Jeżeli wyprzedzenie to jest zbyt małe 
(badania mają charakter doraźnych usług), nauka traci swą zasadniczą 
rolę siły napędowej postępu w przemyśle. Odwrotnie, jeśli dystans ten 
staje się zbyt wielki, a między teorią a praktyką nie ma ogniwa wiążącego, 
wyniki badań stosowanych, nawet o dużej wartości, nie mogą być dość 
szybko przejęte przez przemysł, dezaktualizują się lub. zostają zasymilo- 
wane za granicą. Ocena optymalnego dystansu nie jest już dziś sprawą 
widzimisię, lecz opiera się na naukowych przesłankach i w wielu krajach 
wyraźnie wpływa na decyzje o podjęciu badań. Na przykład w zakresie 
mechaniki lotu program badań stanowi funkcję długofalowego pro- 
gramu rozwoju lotnictwa. 


Sformułowanie korzyści społecznych badań stosowanych nie oznacza 
jednak, by władze nie były zainteresowane badaniami nie majacymi bez- 
pośredniej przydatności użytkowej. Wielokrotnie już podkreślałem, że 
właśnie per saldo w perspektywie dłuższego czasu badania podstawowe 
o' charakterze odkrywczym, „wolnym' sowicie się opłacają, gdyż jedno 
powazne osiągnięcie z nawiązką pokrywa koszty nieudanych przedsię- 
wzięć. W szerszym ujęciu chcdzi nie tylko o efekty ekonomiczne. Wykry- 
cie nowego prawa przyrody czy stworzenie nowej teorii matematycznej 
są wynikiem w pełni uzasadniającym słuszność podjęcia badań. Przy wy- 
borze kierunków badań trzeba spojrzeć nie tylko na ich wyniki, ale także 
na środki realizacji, na które składają się nakłady finansowe, kadry nau- 
kowe oraz ramy organizacyjne. Ocena prawidłowości nakładów na badania 
naukowe wymaga z kolei określenia składników tych nakładów oraz oceny 
ich wpływu na efektywność badań. Jest to rzecz o pierwszorzędnym zna- 
czeniu w polityce finansowania badań. Zdarzają się nieraz przypbadszi zu- 
pełnie oczywiste, gdy potrzeba nie tyle analizy naukowej, ile elementar- 
nej gospodarności (gdy na przykład kupuje się za 1.500 dolarów analizator 
widma, który po roku staje się bezużyteczny, bo nie ma spesobu, aby na- 
być za 10 dolarów specjalną taśmę rejestracyjną do zapisu sygnałów). 
Są jednak zagadnienia mniej oczywiste, wymagające wszechstronnej ana- 
lizy; można tu przykładowo wymienić metodę ustalania nakładów na apa- 
raturę naukową. W naszej praktyce dzieje się to na zasadzie targów mię- 
dzy dającymi a żądającymi środków. O ile mi wiadomo, dotychczas nie 
ma żadnej dokładniejszej oceny, jak przedstawia się koszt aparatury nau- 
kowej na jednego pracownika nauki i jaki jest stosunek tego kosztu do 
rzeczywistych potrzeb, a przecież ten wskaźnik stanowi sygnał, że albo 
niepotrzebnie inwestujemy w zadrogą aparaturę, albo też nie wykorzystu- 
jemy możliwości naukowców, nie dając im potrzebnych narzędzi pracy. 

Nawiasem mówiąc, zagadnienie to doczekało się już za granicą poważ- 
nych studiów porównawczych. | ł 

Nie mniej skomplikowana jest sprawa ustalenia rzeczywistego zapotrze- 
bowania na kadry do określonych badań, a tym bardziej najwłaściwszej 
metody szkclenia pracowników nauki. 

Istotnym elementem realizacji badań wymagających dużych nakładów 
materialnych i licznej kadry jest planowanie i koordynacja tych badań na 
różnych szczeblach. I tu kierownicy polityki naukowej muszą się oprzeć 
na pewnych doświadczeniach, wysuwając konkretne zapytania pod adre- 
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sem naukoznawstwa. Okazuje się, że nawot podstawowe pojęcia związane 
z przygotowaniem planu są często niejasne. Znamienny jest fakt, że Ko- 
misja Koordynacji Badań Naukowych i Technicznych RWPG swoją pracę 
rozpoczęła między innymi od ustalenia nemenkliatury terminów plani- 
stycznych dla badań naukowych. Taki zdawałoby się drobiazg, jak jedno- 
znaczna definicja, co to jest problem i temat badań, ma daleko idące kon- 
sekwencje przy porównywaniu planów, zwłaszcza w skali międzynarodo» 
wej. 


Dotychczas mówiliśmy o zagadnieniach, które politycy, ekonomiści I ora 
ganizatorzy stawiali przed naukoznawstwem od strony niejako zewnętrz- 
nej. Z kolei warto zapytać, czego oczekuje i może spodziewać się sam 
naukowiec w swej codziennej pracy od naukoznawstwa, od metodologii 
badań. Na wstępie trzeba wyjaśnić dość powszechne nieporozumienie. 
Naukowiec uważa przeważnie meiodologię badań za pewien dział filozofii, 
związany na przykład z logiką matematyczną, ale bardzo daleki od kon- 
kretnej przydatności. Pogląd ten był zresztą usprawiedliwiony jeszcze 
przed 20 laty, ale właśnie w ostatnim l0-leciu sytuacja uległa radykalnej 
zmianie. Dziś naukowe metody analizy znalazły swoje zastosowanie przy 
wytyczaniu dróg prowadzenia badań stosowanych, zwłaszcza badań zespo- 
łowych. Naukowiec, który kieruje zespolem kilkudziesięciu wysoko wy- 
kwalifikowanych pracowników i posługuje się kosztowną aparaturą, nie 
może opierać się tylko na swej intuicji w połączeniu z chałupniczymi me-= 
todami pracy, a to się niestety u nas często zdarza. Znajomość wewnętrz+ 
nej ekonomiki prowadzonych przez niego badań, zastosowanie naukowych 
metod analizy przy powzięciu decyzji o dalszym toku prac — to nie tylko 
jego prawo, ale i obowiązek. Istnieją dziś na przykład obiektywne kryte- 
ria, ile razy w danych warunkach i z jaką dokładnością należy powtórzyć 
pomiar, aby uważać, że dana teoria jest dostatecznie doświadczalnie zwe- 
ryfikowana. Wówczas gdy każdy pomiar jest bardzo kosztowny, jak na 
przykład przy próbie izolatorów wysokiego narięcia na przebicie, jasne się 
staje, że kierujący próbami powinien właśnie tego rodzaju kryteria brać 
pod uwagę. 

Jest też rzeczą powszechnie znaną, że placówki naukowe często „na 
wszelki wypadek" kupują przyrządy dokładniejsze, a więc droższe niż po- 
trzeba; znowu analiza metodologiczna przesądza jednoznacznie wybór, 


Nowa rola metodologii w badaniach stosowanych wynika więc zarówno 
z jej własnego rozwoju, jak i przemian zachodzących w metodach pracy. 


Podobna sytuacja panuje w naukach podstawowych, choć powody 
wzrostu znaczenia metodologii są nieco odmienne. Główną przyczynę 
stanowi tu tempo rozwoju nauki. Przy prowadzeniu jakichś badań nie 
wystarczy już opieranie wnioszów na statycznej, zdobytej w ciągu wielu 
lat znajomości przedmiotu. Potrzebne jest ciacie śledzenie strumienia no- 
wych obserwacji, doświadczeń i tcorii, trafna ocena nie tyle tego, co jest 
dzisiaj, ale tego, co się tworzy i co wytycza kierunek przvszłych badań. 
Najbardziej pasjonującą lekturą w czasopismach naukowych są nie długie 
artykuły sprawozdawcze, lecz szromne „listy do redakcji*, w których 
naukowcy w paru wierszach sygnalizują swoje nowe pomysły i odkrycia. 
Czas zaczyna bowiem odgrywać rolę nawet w bardzo abstrakcyjnych ba- 
daniach. Gdy kilka ośrodków naukowych w świecie pracuje nad tym sa- 
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mym problemem, miesiące lub nawet tygodnie decydują, kto w opinii 
światowej uznany zostanie za autora rozwiązania. Otóż w tym stanie rze- 
czy metodologia prowadzenia badań, a nawet takie techniczne sprawy, 
jak sposób zbierania dokumentacji, sprawna informacja naukowa, czy 
technika prowadzenia obliczeń, zaczynają odgrywać poważną rolę. Obec- 
nie może najbardziej aktualna jest sprawa zapoznania się naukowców 
z możliwościami posługiwania się elektronowymi maszynami matema- 
tycznymi. Przyszedł już czas, gdy maszynę matematyczną trzeba trakto- 
wać nie jak zabawkę czy magiczną skrzynkę, lecz normalne narzędzie 
pracy. Narzędzie to jednak jest kosztowne w użyciu, toteż jego miejsce 
w warsztacie naukowca określają przede wszystkim efektywność i rze- 
czywista potrzeba. : 


Jednocześnie konieczne staje się sięgnięcie do innych, często odległych 
dyscyplin: ekonomista używa matematyki, biolog posługuje się fizyką 
molekularną. Potrzebne staje się przeniesienie metod stosowanych w jed- 
nej nauce do innej, co jest typowym zagadnieniem metodologicznym. 


Szczególną rolę w tego rodzaju integracji nauki odgrywa cybernetyka, 
która — jak mówi niemiecki marksista G. Klaus — odrywając się 
od materii, a określając samą działalność i zależności systemów może być 
stosowana do różnych, bardziej szczegółowych nauk. Najbardziej może 
efektywne osiągnięcia w tym zakresie ma jedna z najmłodszych gałęzi 
nauki, jaką jest bionika. Tego rodzaju tematy, jak „komórka mikroorga- 
nizmu jako system samoregulujący się", „zasada sprzężenia zwrotnego 
w regulacji indywidualnego rozwoju'* — stanowią przedmiot najbardziej 
ożywionych dyskusji w instytutach biologicznych Akademii Nauk Związ- 
ku Radzieckiego. 


Starałem się pokrótce przedstawić zamówienia społeczne stojące przed 
naukoznawstwem. W swym nowoczesnym ujęciu naukoznawstwo jest 
jeszcze dyscypliną bardzo młodą, lecz o jej szybkim rozwoju świadczy 
fakt, że obecnie ukazuje się w świecie 29 czasopism prawie wyłącznie 
zajmujących się tymi zagadnieniami, a w Związku Radzieckim w roku 
zeszłym odbyło się około 40 sympozjów i konferencji poświęconych 
metodologii badań w ogóle i jej zastosowaniu w poszczególnych dziedzi- 
nach. 


Oczywiście podział problematyki naukoznawczej układa się nie od stro- 
ny zapotrzebowań, lecz przedmiotu badań. W telegraficznym skrócie pro- 
blematykę tę można przedstawić następująco: 


1. Nauka jako czynność poznawcza. Najbardziej ogólne prawidłowości 
procesu poznawczego daje filozofia nauki zajmująca się między innymi 
oceną obiektywnej wartości i granic naszego poznania oraz prawdziwości 
logicznej naszych sądów. Problem, o ile obserwacje i teorie odpowiadają 
rzeczywistym zjawiskom w przyrodzie, znajduje swoje konkretniejsze 
odbicie w filozofii grup nauk. Wpływ tej filozofii o wyraźnym zabarwie- 
niu ideologicznym na prowadzerie badań jest szczególnie wyraźny w za- 
gadnieniach leżących na granicy współczesnego poznania, jak struktura 
jądra atomowego, powstawanie życia, struktura wszechświata, jedność 
przyrody organicznej i nieorganicznej. Nic dziwnego, że w ostatnich la- 
tach liczba i popularność prac poświęconych tym zagadnieniom ogromnie 
wzrosła. Wydana w połowie 1963 r. w Związku Radzieckim książka po- 


16 


święcona filozofii fizyki cząstek elementarnych, mimo dużego nakładu, 
została w ciągu tygodnia wyczerpana. 


Osobnym zagadnieniem jest psychologia twórczości naukowej, między 
innymi do najbardziej aktualnych dziś problemów należy badanie pro-. 
cesu naukowej twórczości zespołowej. W Polsce sprawa jest szczególnie 
paląca, gdyż formy pracy zespołowej Są jeszcze bardzo niedoskonałe, 
a obecny system zdobywania stopni naukowych wcale nie przyczynia się 
do ulepszenia tych form. Trzeba zdawać sobie sprawę z faktu, że żyjemy 
w okresie, gdy tematyka badań naukowych ulega szybkim zmianom. Gdy 
jedne dziedziny zostały już kompletnie poznane, otwierają się nowe per+ 
spektywy. Ale pójście w tym kierunku jest sprawą trudną i odpowie 
dzialną dla samego naukowca i kierowanego przez niego zespołu. Często 
oznacza to, że musi on rzucić badania, które prowadził od kilkunastu lat, 
i zacząć niemal od alfabetu uczyć się nowej dziedziny. Nasi najlepsi obec- 
nie fachowcy od maszyn matematycznych byli niedawno inżynierami łącz- 
ności czy mechanikami lub czystymi matematykami | ' 


Zespół mający dziś poważne osiągnięcia w akustyce molekularnej zaj- 
mował się przed trzema laty zupełnie czym innym. To uelastycznienie 
badań wymaga nowego spojrzenia na system szkolenia i dobór pracow- 
ników nauki, a jednocześnie dużego umiaru, by nie zdezorganizować do- 
brze pracujących zespołów. Na tym prostym przykładzie widać, jak skom- 
plikowany splot zagadnień przedstawiają -niektóre problemy rozwoju 
współczesnej nauki, będące przedmiotem zainteresowań naukoznawcy. 


Im dalej przechodzimy od podstawowych badań teoretycznych do bad 
dań stosowanych, tym bardziej szczegółowa i wyspecjalizowana staje się 
metodologia i na tym polega jej wartość w rozwiązywaniu konkretnych 
zagadnień. W toku swej pracy naukowiec staje wobec konieczności de- 
cyzji, które wywierają często poważne skutki, angażując wielkie środki 
finansowe i zespoły ludzkie. Każda taka decyzja obarczona jest pewnym 
ryzykiem; chodzi jednak o to, by ryzyko było jak najmniejsze, by wszyst- 
kie za i przeciw zostały wszechstronnie przeanalizowane. W realizacji 
tego zadania w istotny sposób pomagają dziś: matematyczna teoria decyzji, 
teoria optymalizacji systemów, teoria gier, modele cybernetyczne. Te no- 
woczesne metody są niestety mało znane naszym naukowcom, a prze- 
cież właśnie one pozwalają opanować taktykę badań naukowych, pro- 
wadzącą do możliwie znacznego uniezależnienia się od niekorzystnych 
warunków. Naukowiec podobny jest tutaj do sztabowca wybierającego 
taką taktykę, która byłaby najmniej uzależniona od ruchów nieprzyja- 
ciela. Rezultatem właściwego wyboru staje się między innymi podnie- 
sienie efektywności badań, tj. optymalne wykorzystanie środków, które 
naukowiec otrzymał do swej dyspozycji. 


2. Nauka jako zasób wiedzy ludzkiej. Arystoteles uważał wiedzę ludzką 
za gmach doskonałej harmonii, ale nowoczesna nauka przypomina raczej 
las, w którym wyrastają coraz to nowe drzewa łączące się koronami 
z drzewami sąsiednimi. Dlatego pewne uporządkowanie, poklasyfikowanie 
naszej wiedzy jest dziś szczególnie aktualne i wbrew pozorom nie ma 
wcale abstrakcyjnego charakteru. Miejsce nowej dyscypliny, na przykład 
biofizyki czy cybernetyki, w ogólnej klasyfikacji nauk ma swoje okre- 
ślone następstwa, chociażby w kształtowaniu programów wyższych uczel- 
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ni. Zbadanie wzajemnego oddziaływania różnych nauk pozwala właściwie 
organizować zespoły pracujące nad problemami kompleksowymi, umoż- 
liwia przeniesienie metod stosowanych w jednej nauce do innej. Przy- 
kładem takiej analizy przed podjęciem badań w skali międzynarodowej 
mogą być przygotowania programu do Międzynarodowego Roku Geoli- 
zycznego 1957,58, które trwały kilka lat przy udziale najwybitniejszych 
uczonych. Dopiero na podstawie analizy rozwoju poszczególnych gałęzi 
nauki wyrobić sobie można właściwy pogląd na najlepsze proporcje roz- 
wojowe, a więc na politykę planowania nauki i rozwoju kadr naukowych. 
Taka analiza prowadzi czasem do nieoczekiwanych rezultatów; na przy- 
kład okazuje się, że w amerykańskich placówkach badawczych przy kon- 
cernach chemicznych najszybciej w ciągu 5 lat wzrastała liczba zatrud- 
nionych biologów, stwierdzenie tego faktu spowodowało już pewne kon- 
sekwencje w nauczaniu. 

Warto wspomnieć o drugorzędnej zdawałoby się sprawie określenia 
granic między badaniami podstawowymi a stosowanymi (jeśli jest to 
możliwe), między badaniami naukowymi a pracą inżynierską, między ory- 
ginalnym osiągnięciem a — często zresztą bardzo wartościową — działal- 
nością odtwórczą. Dokonywanie sztucznych linii podziału lub przeciw- 
nie, zacieranie różnic prowadzi do konkretnych, często bardzo niefortun- 
nych, posunięć organizacyjnych i finansowych, do zaciemnienia rzeczy- 
wistego rozdziału środków określanych w budżecie jako nakłady na naukę. 
_3. Nauka jako działalność społeczna i gospodarcza. W tym sensie naukę 
można badać z różnych punktów widzenia. Niewątpliwie interesujące 
i pożyteczne jest śledzenie rozwoju historycznego nauki oraz jej miejsca 
w społeczeństwie. Można stąd wysunąć wiele ciekawych wniosków na 
przyszłość. Na przykład bardzo interesujące są prawidłowości występu- 
jące we wzajemnym oddziaływaniu odkryć naukowych i wynalazków 
technicznych. Jednostronne spojrzenie na postęp techniczny jako histo- 
ryczny wynik badań podstawowych prowadzić może do mylnych wnio- 
sków w aktualnej działalności, ale i pogląd odmienny byłby niesłuszny. 
Wiadomo, że rozwój astronomii w XV wieku wynikał w znacznej mierze 
z potrzeb żeglugi, ale wiadomo również, że bez pracy pokoleń teoretyków 
niemożliwe byłoby sztuczne przeprowadzenie reakcji termojądrowej. Duże 
znaczenie ma też zbadanie związków między pracą naukową a innymi 
rodzajami ludzkiej działalności. Na temat wzajemnego wpływu nauki 
i kultury napisano bardzo wiele, choć przeważnie mało konkretnie. Za- 
gadnieniem najbardziej kontrowersyjnym jest stosunek między nauką 
a praktyką. Sprawa ta obecnie stała się przedmiotem setek artykułów 
w pismach codziennych i fachowych całego świata, tematem wielu po- 
ważnych badań. 

Nauka jako proces gospodarczy może być także rozmaicie rozpatrywana, 
np. od strony efektywności nakładów inwestycyjnych czy stopnia wdro- 
żenia wyników badań. Znalezienie ogólnych kryteriów ocen ekonomicz- 
nych pozostaje sprawą otwartą. Wbrew pozorom, mimo ogromnej liczby 
różnych statystyk, bardzo trudno o ocenę rzeczywistych nakładów, a tym 
bardziej efektów badań. Porównania z innymi krajami są często zawodne, 
gdyż np. procent nakładów na naukę odniesiony do dochodu naro- 
dowego oblicza się różnymi metodami. Inny przykład, to określenie wy- 
sokości amortyzacji aparatury naukowej; niewłaściwe ustalenie wysokości 
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odpisów prowadzi do zupełnie mylnej oceny rzeczywistej przydatności 
aparatury naukowej będącej w posiadaniu instytutów. 

Nic dziwnego, że ekonomika badań naukowych jest dziś wdzięcznym 
poiem pracy naukowej ekonomistów. Z ostatnich prac z tej dziedziny na 
uwagę zasługują materiały kolokwiów OECD (Strobl 1961, Frascati 1963). 
Bardziej sporna pod względem metodologicznym jest sprawa, czy metody 
zarządzania i planowania nauki mogą stanowić przedmiot naukowych 
uogólnień. Krytyczna analiza dotychczasowych doświadczeń wielu kra- 
jów jest na pewno cenną pomocą. Jednakże i w tym zakresie poszuki- 
wanie pewnych ogólniejszych wniosków wydaje się zupełnie uzasadnione. 
Dużo ciekawych prac z tego zakresu przedstawiono na zorganizowanej 
w roku 1963 przez ONZ konferencji na temat pomocy technicznej i nau- 
kowej dla krajów rozwijających się. W krajach tych znalezienie najlep- 
szych form organizacji nowo tworzonych placówek naukowych stało się 
bardzo pilne. Osobnym zagadnieniem jest usprawnienie współpracy mię- 
dzynarodowej przy podejmowaniu wspólnych badań, zwłaszcza w ramach 
RWPG. 


Na początku wspomniałem, że termin „naukoznawstwo” nie w pełni 
oddaje treść poruszonej tu problematyki. Chodzi przede wszystkim o to, 
że w tym zrozumieniu naukoznawstwo nie jest tylko teorią i dyscypliną 
opisową, lecz jako metodologia staje się narzędziem działania, pomaga- 
jącym ludziom kierującym nauką i samym naukowcom, narzędziem o wy- 
raźnym ostrzu ideologicznym. Nic dziwnego, że w Związku Radzieckim 
Rada Naukowa Filozoficznych Zagadnień Przyrodoznawstwa skupia naj- 
wybitniejszych filozofów, fizyków, chemików, biologów, a dyskusje na 
zebraniach mają w Akademii Nauk charakter konferencji okrągłego stału, 
gdzie ścierają się różne poglądy. U nas, gdy zagadnienia metodologii ba- 
dań naukowych zostały zaledwie podjęte, trudno w ciągu kilku miesięcy 
oczekiwać jakichś wielkich rezultatów. Wydaje się jednak, że właśnie 
w Okresie przed zjazdem partii, kiedy życie ideologiczne we wszystkich 
środowiskach powinno nabrać rozmachu i głębi, szczególnie aktualne staje 
się postawienie przed przedstawicielami nauk przyrodniczych, ścisłych, 
technicznych zagadnień metodologii i filozofii ich własnych dyscyplin, 
ich własnej codziennej pracy twórczej, 


Konsekwencje nowej techniki 
w upowszechnieniu kultury 


STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 


Organizacja życia kulturalnego jest u nas zinstytucjonalizowana. Mo- 
żemy wyróżnić w tym zakresie instytucje polityki kulturalnej, instytucje 
uczestnictwa w kulturze oraz przedsiębiorstwa służące kulturze. 

Poprzez instytucje polityki kulturalnej dokonuje się wyboru wartości 
udostępnianych odbiorcom, planowego finansowania i w znacznej 
mierze — faktycznej organizacji różnorodnych przejawów życia kultu- 
ralnego. Proces wyboru jest społecznie bardzo złożony. Decyzje instytu- 
cjonalne w tym zakresie uwarunkowane są przede wszystkim funkcjami 
kierowniczymi oraz ideowo-wychowawczymi partii, wpływem treści, po- 
szukiwań, walk ideowych w samym życiu kulturalnym, oddziaływaniem 
organizacji twórców, które posiadają również sformalizowane uprawnie- 
nia w tym zakresie. 

O typie kultury stanowi jej wyposażenie materialne, organizacja, ale 
przede wszystkim techniczny charakter środków, dzięki którym powiela 
się i rozprowadza dobra kulturalne. Będą to dziś nowoczesne środki upow- 
szechnienia — radio, film, telewizja, wielonakładowe, zwykle ilustrowane, 
czasopisma i wydawnictwa. 

Na odbiorcę i sposób jego uczestnictwa w kulturze oddziaływa już sam 
techniczny charakter tych środków. Docierają one do audytoriów maso- 
wych i heterogenicznych, przezwyciężają odległości i przeszkody komuni- 
kacyjne, przenikają do kątów zabitych deskami, przekraczają granice tra- 
dycyjnych kultur lokalnych, granice im odpowiadającego obyczaju, unifi- 
kują kulturalnie duże zbiorowości, przełamują granice klasowe w kultu- 
rze, pomagają przełamywać te granice w życiu społecznym. Z tego samego 
już wynika, że nawet techniczny charakter środków upowszechnienia, nie- 
zależnie od treści, które będą przynosić, determinuje wybór określonych 
zachowań kulturowych. Będzie np. sprzyjał zanikaniu lokalnych — trady- 
cyjnych, ludowych, podporządkowanych tzw. świętowaniu form uczest- 
nictwa w kulturze. Będzie dalej przyczyniał się do upowszechniania się 
miejskiego, i to wielkomiejskiego stylu życia. Będzie ze względu na ko- 
nieczną heterogeniczność masowego audytorium powodował przynajmniej 
słabą tendencję do homogenizowania treści kultury !). Różny bowiem po- 
ziom doświadczeń życiowych, społecznych i kulturalnych poszczególnych 
członków masowego audytorium będzie sprzyjał uproszczonemu przeży- 
waniu trudnych i wartościowych treści, tworzeniu ze wszystkiego łatwo 
przyswajalnej papki o nieostrych cechach stylu. 


1) Porównaj dla wyjaśnienia pojęcia i zjawiska: A. Kłoskowska, Homogenizacją 
kultury masowej a poziomy kultury, „Kultura i Społeczeństwo”, nr 2/1963. 
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Sam charakter techniki (filmowej i telewizyjnej) środków upowszech- 
niania będzie sprzyjał preferowaniu wizualnych form przeżywania war- 
tości kulturowych. Zarówno obyczaj ciemnej sali kinowej, jak i panto- 
flowy obyczaj własnego pokoju z telewizorem, będzie określał przeżywanie 
wartości kultury bez wkraczania do „Świątyni sztuki', bez odświętnego 
skupiania albo politycznego czy towarzyskiego zaangażowania, które było 
właściwe np. teatrom XIX w. To będzie nieuchronnie kultura odpoczynku, 
rozrywki, funkcjonująca w systemie zagospodarowania wolnego czasu, 
przy możliwości łatwego, dzięki radiu i telewizji, wykorzystania prawie 
każdej wolnej godziny, nawet jakichś urywków czasu. 

Sama technika środków upowszechnienia determinuje preferencję i wy- 
bór określonych zachowań kulturowych, preferencję postawy rozrywko- 
wej, a nie kontemplacyjnej, biernego uczestnictwa, a nie czynnego świę- 
towania, obcowania z obrazem, a nie z czytanym tekstem, czy uczestnictwa 
w dyspucie, sięgania po treści unifikowane i uniwersalne, a nie lokalne 
czy zindywidualizowane. Inaczej: sięgania po treści wymieszane, różno- 
rodne pod względem poziomu, zawartości, stylu, a nie określone tylko in- 
dywidualnym gustem i potrzebą. 

Ta jednak strona, decydująca o typie danej kultury, nie przesądza hie- 
rarchizacji wartości. Typ techniczny nie przesądza wyboru wartości kon- 
serwatywnych społecznie przeciw postępowym, trywialnych estetycznie 
zamiast wyrafinowanych, wulgarnych kulturalnie zamiast wartościowych, 
demoralizujących zamiast wychowawczych. O wyborze hierarchizującym 
decydują nie cechy typu kultury, lecz walka o jej styl. Ale ten problem 
wymaga osobnego potraktowania i omówienia. 


Analiza rytmu rozwoju sieci środków upowszechnienia kultury w Polsce 
mówi, jak faktycznie rozwijał się nowy typ kultury. Stanowi on określony 
system o swoistych prawach funkcjonowania. Wyznacza granice wszelkiej 
woluntarnej inicjatywy w procesie tworzenia nowej kultury. 


Tradycyjne instytucje uczestnictwa w kulturze — to biblioteki, nowo+ 
czesne — to kina. Nie można jednak nie doceniać tej tradycyjnej biblio- 
tecznej formy. Książka bowiem służyć może i szerzej, i wszechstronniej 
różnym potrzebom kulturalnym, zwłaszcza poza slerą rozrywki, w odnie- 
sieniu do awansu społecznego jednostki. Samouctwo za pomocą książek 
pozwala zasadniczo zmienić kwalifikacje; film nawet wspomagany możli- 
wościami telewizji jeszcze dziś nie może sprostać tym zadaniom. Sieć bi- 
blioteczna stała się gęsta — biblioteka miejska w 1962 r. przypadała na 
około 8,2 tys. mieszkańców, wiejska — na około 2,7 tysiąca. W stosunku do 
1938 r. liczba tomów na 1000 mieszkańców wzrosła w 1962 r. z 53 do około 
1200, liczba wypożyczeń (co mówi o realnym wykorzystaniu możliwości 
sieci) — z 142 do około 2500. Dane te dotyczą publicznych bibliotek po- 
wszechnych. Istnieje jednak u nas rozgałęziona sieć innych bibliotek: 
związków zawodowych, pedagogicznych, fachowych, instytucji nauko- 
wych, szkolnych oraz różnych placówek opieki pozaszkolnej, które dyspo- 
nują bogatym zascbem tomów i z których korzysta ogromna rzesza czy- 
telników. 

Sieć kin w miastach powyżej 20 tysięcy mieszkańców nie wzrosła w sto- 
sunku do 1938 r., tzn. wskażnik liczby miejsc na 1000 mieszkańców jest 
nawet bardzo nieznacznie niższy. Rewolucyjne zmiany zaszły natomiast 
na wsi i w małych miasteczkach. Między rokiem 1949 a 1962 zwiększy- 
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liśmy ogólną ilość kin z 762 do 3391, w tym — kin miejskich nieco więcej 
niż dwukrotnie, natomiast liczba kin wiejskich wzrosła przeszło 21-krot- 
nie (z 78 do 1738). Kina zaś półstałe, tj. wyświetlające filmy również poza 
miejscem swej stałej siedziby, oraz kina ruchome zwiększyły swą liczeb- 
ność między 1949 r. a 1962 r. ze 182 do 987. Liczba widzów kinowych na 
1000 mieszkańców wzrosła na wsi z 842 w 1949 r. do 2210 w 1962 r. Z tym 
że pułap dotychczasowy stanowiło 2672 widzów wiejskich w 1957 r.( w na- 
stępnych latach rozwój telewizji zahamował ten wzrost). 

Ważnym czynnikiem, sprzyjającym rozwojowi nowoczesnych technicz- 
nych środków upowszechnienia kultury, jest elektryfikacja kraju. 
W 1963 r. 69,40% zagród wiejskich posiadało elektryczność. Z tego około 
400% otrzymało ją w ciągu ubiegłych ośmiu lat. | 

Do ostatnich lat — rozkwitu telewizji — rozwój kultury masowej u nas 
zależał przede wszystkim od radia i wielonakładowych publikacji, na dal- 
szym miejscu — od kina. Toteż dominacja właściwego nowoczesnej kul- 
turze masowej wizualnego typu przeżywania wartości staje się u nas fak 
tem dopiero w ostatnich paru latach, zbliżając nas do przeciętnej sytuacji 
krajów wysoko uprzemysłowionych na świecie. 

Według danych statystycznych tempo rozwoju radiofonii po 1949 r, 
przedstawiają następujące dane: 


1949 r. 1955 r. 1962 r. 
Radioabonenci ogółem w tys. 1176 3057 5620 
w tym na wsi 321 1034 _" 2031 
Radloabonenci posiadający odbiorniki lampowe 7144 1649 4243 
w tym na wsi 143 347 1361 
Liczba radioabonentów na 1000 mieszkańców 47,8 111,0 3 184 
w mieście 95,9 167,7 249 
na wsi 20,5 66,8 126 


Wzrost jest, jak widać, znaczny. Prawie 5-krotny w ciągu 14 lat. Z tym, 
że wyposażenie wsi zwiększa się nieco szybciej. Proporcje gęstości sieci 
radiowej w mieście i na wsi zmieniają się widocznie: w 1949 r. stosunek 
ten wynosił prawie 1 do 4, w 1962 r. już tylko 1 do 2,5. Wyrównują się 
więc możliwości, zacierają kulturowe granice wsi i miasta. 

Trzeba przy tym pamiętać o sytuacji wyjściowej. W 1938 r. mieliśmy na 
1000 mieszkańców 29 radioodbiorników, a radioodbiorników lampowych 
zaledwie 18). Niemniej jednak ważnym momentem charakteryzującym 
stan naszej kultury są porównawcze wskaźniki, mówiące o naszej sytuacji 
międzynarodowej, zwłaszcza wśród krajów zindustrializowanych lub indue 
strializujących się, jak nasz, i tworzących właściwą tego rodzaju cywili- 
zacji kulturę masową. W 1961 r. jest u nas w kraju na 1000 mieszkańców 
182 radioabonentów. Dla porównania: ZSRR — 287 radioabonentów, Stany 
Zjednoczone — 925, NRF -- 319, Czechosłowacja — 263, Francja — 281, 
Wielka Brytania — 291. A więc porównanie z grupą krajów przemysło- 
wych, zurbanizowanych, kształtujących swoisty, masowy typ kultury wy- 
pada w dużym stopniu na naszą niekorzyść. 

Rozpowszechnienie książek i zwłaszcza pazet doprowadza do podobnych 
wniosków, jak analiza w dziedzinie radia. Produkcja książek zaczynała się 


ż) MKiS. Informacyjne materiały statystyczne. Warszawa 1938. tabl. II. 
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od 32 tytułów w 1944 r., 3836 tytułów w roku 1947. Jeśli przyjmiemy ten 
okres za 100, wskaźnik produkcji w latach 1948—1950 wynosił 184. Dalszy 
wzrost postępował wolniej, gdyż przyjmując ten ostatni okres za 100, 
wskaźnik dla lat 1951—1953 wynosił 140 i nie wzrastał istotnie do roku 
1956. Co gorsza, w latach 1956—1962 wykazywał tendencję malejącą. Jeśli 
w roku 1956 mieliśmy 97,5 mln egzemplarzy wydanych książek, to 
w 1962 r. liczba ich wyniosła tylko 77,7 mln. Przyjmując rok 1956 za 100, 
w 1962 r. wskaźnik wynosił 79,7 5). Nie wynika to bynajmniej z planowa- 
nego nasycenia rynku książką. Przeciwnie, panuje głód książki. Produkcja 
w różnych działach jest przy tym bardzo nierównomierna. Lepiej zaspo- 
kaja się najpilniejsze potrzeby w zakresie książek szkolnych i literatury 
technicznej, kosztem jednak innych działów, których funkcja kulturalna 
jest przecież niemała, zwłaszcza dla harmonijnego i wszechstronnego roz- 
woju kultury. Na dobitkę instytucje uczestnictwa w kulturze i instytucję 
pośrednictwa kulturalnego dostarczające książek stale rosną liczebnie 
i obejmują właśnie obszary dotychczas trudno dostępne dla książki. W la- 
tach bowiem 1956—1962 — według danych Ministerstwa Kultury i Sztuki — 
sieć księgarń wzrosła o 32,2%, przy tym sieć księgarń w miastach powia- 
towych i miejscowościach mniejszych wzrosła o 45,3%. Na tych terenach 
obecnie mamy aż 71,9%, wszystkich księgarń. 

A oto jak przedstawia się sytuacja w zakresie czytelnictwa gazet. I tu 
zaczynaliśmy w 1944 r. od jednego tytułu gazety o jednorazowym nakła- 
dzie 55 tys. i jednego tytułu czasopisma o nakładzie takim samym. 
W 1951 r. mieliśmy 42 gazety o jednorazowym nakładzie ponad 5 mln eg- 
zemplarzy i około 350 czasopism o nakładzie dwa razy większym. W 1954r. 
ilość tytułów gazet wzrosła do 45, ale nakład właściwie się nie zmienił. 
Skok nastąpił w dziedzinie czasopism, których ilość wzrosła sponad 300 
tytułów w 1951 r. prawie do 900 w roku 1958 *). Ponad 5 mln nakład jed- 
norazowy gazet utrzymuje się do roku 1958. Między rokiem 1958 a 1962 
średni jednorazowy nakład prasy, jak i liczba jej czytelników wykazują 
stały wzrost, chociaż niezbyt wielki, wynoszący około 10% w ciągu pięciu 
lat. Ten stan rzeczy jednak nie zmniejsza stale pogłębiającego się u nas 
ostatnio głodu prasy. Wskaźnik czytelnictwa prasy codziennej w Polsce 
daleko odbiega od światowej przeciętnej 300 egzemplarzy na 1000 miesz- 
kańców. W 1961 r. mieliśmy na tylu mieszkańców tylko 185 egzempla- 
rzy dzienników, gdy tymczasem ZSRR — 330, Bułgaria — 324, Czechosło- 
wacja — 320. Jedynie Węgry — 161 i Rumunia — 147 znajdowały się za 
nami W niektórych rozwiniętych krajach kapitalistycznych te wskaźniki 
są jeszcze wyższe; wynoszą one w Anglii — 514, NRF — 377, USA — 328, 
natomiast we Francji — 243, Austrii — 208, kształtując się poniżej śred- 
niego wskaźnika dla krajów socjalistycznych, ale powyżej wskaźnika Pol- 
ski. Szczególnie dotkliwe niedobory mamy w zakresie prasy dziecięcej 
i młodzieżowej. 

Rozwój elementów wizualnych kultury masowej nie rekompensuje 
jeszcze tych braków. Jak sądzę, z wyników badań korelacji korzystania 


9) A. Bromberg, Książki i wydawcy, Warszawa 1958, str. 14, 25, 46 oraz materiały 
informacyjne MKiS. | 

*) Katalog prasy polskiej, Warszawa 1960, str. XVIII, GUS, Statystyka kultury, 
1958, str. 2 oraz informacje Instytutu Bibliograficznego Biblioteki Narodowej pt, 
„Ruch wydawniczy w cyfrach”, Warszawa 1963, 
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z telewizji i kina z czytelnictwem, raczej należy ciągle jeszcze oczekiwać 
wzrostu potrzeb czytelniczych wraz z rozbudzeniem kulturalnym nowych 
telewidzów 5). Telewizja bowiem wkraczając po raz pierwszy na tereny 
kulturalnie zacofane i bierne budzi potrzeby także w innych dziedzinach, 
aktywizuje odbiorców. Po zainstalowaniu telewizorów w ośrodkach zabi- 
tych deskami, podnosi się najczęściej i czytelnictwo, i frekwencja w ki- 
nach objazdowych, i aktywizacja amatorskich zespołów artystycznych. 

Inaczej jest jednak w ośrodkach kulturalnie rozbudzonych. Tutaj tele- 
wizja wypiera zainteresowania samorodną działalnością kulturalną. Uczy 
bowiem więcej wymagać, zabierając znaczną część wolnego czasu, obniża 
wskaźniki korzystania z innych środków masowego oddziaływania i z in- 
nych instytucji kulturalnych 0). 

Wzrcst abonentów telewizji jest lawinowy. Statystyki mówią o skoku 
z 22142 teleabonentów w roku 1957 do 84812 w roku 1958 i 959400 w roku 
1962. W tym na wsi z 1000 w 1957 r. do 8243 w 1958 r.i 127000 w 1962 r. 
Ale te dane sugerują tylko miary rytmu rozwoju. Szacunkowe bowiem 
obliczenia mówią o 10 mln telewidzów w 1963 r., z tego kilkanaście pro- 
cent na wsi. Trudno ją więc jeszcze w 1963 r. uznać za najważniejszy czyn- 
nik aktualnie kształtujący przemiany naszej kultury na wsi. Ciągle domi- 
nuje jeszcze radio. Ogromny jest zasięg prasy i ważna gęsta sieć bibliotek. 

Ale perspektywy przyszłości są uchwytne już łatwo. Telewizja staje się 
bowiem dominującym środkiem upowszechnienia i czynnikiem kształtu- 
jącym typ kultury. Spójrzmy bowiem na poniższą tabelkę: 


Abonenci TV na 1000 mieszkańców 


Rok . Ogółem Miasto j Wieś 
1957 0,78 1,6 0,06 
1958 2,9 5.7 0,5 
1959 8,1 14,9 1,8 
1961 21,8 39,4 5,4 
1962 31,6 53,3 7,62 


Wskaźniki ilości telewizorów wskazują więc na szybki wzrost. Jeśli zaś 
pamiętamy, że telewizory na wsi służą zwykle większym zbiorowościom 
niż rodzina, musimy oceniać jako jeszcze wydatniejsze tempo wzrostu 
telewidzów wiejskich. 

A jak mówiło się wyżej, to właśnie telewizja wpływa istotnie na korzy- 
stanie z innych nowoczesnych środków upowszechnienia. l co więcej, to 
ona wpływa na przemiany tradycyjnych form życia kulturalnego wsi. 
Także na te, które dotąd służyły nam za narzędzie aktywizacji wiejskiego 
życia kulturalnego, za narzędzie przenoszenia rewolucji kulturalnej, 


s) J. Kądzielski, Telewizja a zmiany w korzystaniu z dotychczasowych środków 
' masowego oddziaływania i instytucji kulturalnych, „Kultura i Społeczeństwo", 
nr 2/1963, str. 171—189. 

s, A. Siciński, Środki masowego kobitiwiikowania a kultura masowa, „Kultura 


i Społeczeństwo”, nr 3/1960. 
J. Kądzielski, Studia nad modelem rewolucji kulturalnej (maszynopis). 
Jerzy Rudzki, Wpływ telewizji na aktywność kulturalną młodzieży wiejskiej, 


CPARA, 19863. 
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zwłaszcza jej treści, na wieś. Mam na myśli zwłaszcza organizację ama- 
torskiego ruchu artystycznego i kulturalnego. Telewizja narzuca prefe- 
rencje właściwe typowi kultury masowej. Uprzywilejowuje kulturę 
obrazu, a nie słowa czytanego. 

Wskazują na to badania, z których m. in. wynika, że najwięcej, bo około 
130 telewidzów ogląda film na małym ekranie. Około 64% telewidzów 
ogląda teatr TV. A ten, jak wiemy, osiąga wyscki poziom ideowy, arty- 
styczny i literacki. Jest dobrą szkołą kultury. Zresztą i nasz repertuar 
filmów telewizyjnych ma często dobry poziom i duże ambicje wycho- 
wawcze. Około 63%, telewidzów ogląda programy dziennikarskie, co jest 
ważnym czynnikiem świadomego uczestnictwa w naszej kulturze dzisiej- 
szej, którą cechuje duży stopień upolitycznienia. Charakterystyczną cechą 
naszych odbiorców jest umiarkowane (tylko około 440/9) zapotrzebowanie 
na programy rozrywkowe ”). Ale dokładniejsze wnioski wymagałyby 
szczegółowej analizy motywacji owych zapotrzebowań, szczegółowej ana- 
lizy charakteru cytowanych tu typów repertuaru. Takich badań jeszcze 
nie mamy. Upodobania telewidzów mogą tu zależeć od cech wewnętrznych 
tych programów, od współczesności, współgrania z doświadczeniami wi- 
dzów filmu i teatru, od zacofania, zeszłowieczności, tzw. programów roz- 
rywkowych zapatrzonych na przedwojenne kabaretowe sukcesy w spo- 
łeczności o wiele bardziej drobnomieszczańskiej. 

Jak widać z tych wszys%'ich danych, kierunek rozwoju bazy technicznej 
1 organizacyjnej oraz swoistych instytucji naszej kultury masowej nie 
różni się od kierunku rozwojowego na świecie w krajach wysoko uprzemy- 
słowionych po 1918 czy po 1930 r., jeśli bierzemy pod uwagę pełniejszy 
zespół cech wyróżniających. Rozwój ten kształtuje u nas określony typ . 
kultury, typ kultury masowej, tak jak określaliśmy go wyżej. Zjawiają się 
u nas i charakterystyczne skutki w zakresie wyboru zachowań kulturo- 
wych, które ów typ kultury sam przez się determinuje. Powstają przeto 
pewne ramy działania, z którymi liczyć się musi polityka kulturalna zmie- 
rzająca do ukształtowania określonego stylu kultury. 

Sukces tej polityki zależeć będzie od tego, czy potrafi się zmieścić 
w warunkach obiektywnych narzuconych przez rozwój typu kultury 
i prawa tego rozwoju. Uchwytne tendencje rozwojowe pozwalają przewi- 
dywać i na przyszłość kontynuację dotychczasowego kierunku. 

Zwłaszcza że sygnalizowane zahamowania (jak np. w produkcji ksią- 
żek) nie są wyrazem nowych tendencji kulturowych, ale skutkiem 
przejściowych trudności gospodarczych, braków surowca i wyposażenia od- 
powiedniego parku maszynowego. Zmierza się wyraźnie do przezwycięże- 
nia tych zahamowań w drodze kontynuacji dotychczasowych tendencji 
rozwojowych, przez przyspieszenie tempa i rozmachu tego rozwoju. 

Z punktu widzenia światowego rozwoju tego typu kultury należymy 
już do grupy krajów najbardziej ukształtowanych. Jest to skutek rewolu- 
cji socjalistycznej, wzrostu ogólnego tempa rozwoju, industrializacji, mo- 
dernizacji kraju w wielu dziedzinach. Wprawdzie pod względem wyposa- 
żenia technicznego ustępujemy krajom najbardziej uprzemysłowionyn, 
to jednak górujemy nad nimi stopniem demokratyzacji kultury. Na swoiste 
cechy naszej kultury wpływa przede wszystkim ograniczenie lub likwi- 


1) Por. „Trybuna Ludu”, nr 36 z 5.II. 1063 r. 


25 


dacja w niektórych zakresach komercjalizacji tejże. To wsżystko bowieńń, 
co wiąże się z typem kultury, kształtuje swoiście twórców, producentów 
dóbr kulturalnych, wreszcie publiczność. Przy kapitalistycznej komercjali- 
zacji twórca staje się podporządkowany producentowi. Standaryzacja pro- 
dukcji dóbr kulturalnych, ekonomiczna nieopłacalność gustu indywidu- 
alnego eliminuje twórcę lub ogranicza jego rolę 8). U nas twórca może za- 
chować rolę dominującą. Czynnikiem, który może szkodliwie hamować 
inicjatywy twórcze, stają się instytucje wyboru kulturalnego, ich biuro- 
kratyczna organizacja, która stale grozi zrutynizowaniem. 

Typ kultury masowej w Polsce przede wszystkim jednak zmienia 
w stosunku do poprzednich epok publiczność kulturalną, Po raz pierwszy 
w życiu kulturalnym uczestniczą w Polsce masy. Masy politycznie wy- 
emancypowane i zaktywizowane. Uczestniczą i we własnym poczuciu 
w kulturze istotnie demokratyzującej się. Nastąpił skok w rozwoju potrzeb 
kulturalnych, w ogólnonarodowej unifikacji modeli owej kultury. 


Owa demokratyzacja kultury i zmiana składu społecznego publiczności 
kulturalnej stawia twórców przed innymi klasowymi tradycjami ludu, 
przed ludowymi nawykami i potrzebami aktualnymi i potencjalnymi ży» 
cia wewńętrznego. Możność dotarcia do tego nowego odbiorcy staje się 
głównym kryterium wartości działań kulturalnych. 


Typ kultury, który kształtuje się u nas w rezultacie zmiany ustroju, 
ujęcia władzy przez lud, w rezultacie przemian gospodarczych, industria= 
lizacji i urbanizacji, w rezultacie rewolucji kulturalnej i rozbudowy szkol- 
nictwa, innych instytucji kulturalnych, rozwoju środków upowszechnienia, 
jest już zupełnie uchwytny. Możemy zasadnie przewidywać jego dalsz 
rozwój. Dostrzec podobieństwa i głębokie różnice tego procesu w innyct 
warunkach ustrojowych. 


Czy nasza polityka kulturalna dostatecznie liczy się z tymi faktami? 
Twierdzę, że jak dotąd nie. Planujemy wydatki na kulturę, inwestycje, 
kadry, mając przed oczyma właściwie inny model, o wiele bardziej zeszło- 
wieczny. Nie dość konsekwentnie liczymy się ze skutkami społecznymi 
dominacji takiego, a nie innego typu kultury. Dotyczy to zwłaszcza wsi, 
ale nie tylko.. 


Weźmy przykład. Potrzebny jest nam ruch amatorski. Pisałem wyżej, 
że właściwa typówi kultury masowej bierna postawa odbiorcza widza ki- 
nowego czy telewidza przekreśla wiele korzyści kulturalnych tradycyj- 
nego, aktywnego uczestnictwa w kulturze ludowej, w ludowym świętowa- 
niu, kiedy było się zwykle widzem i aktorem jednocześnie. 


Uczestnictwo świadome, kształtujące osobowość, wymaga aktywności, 
krytycyzmu, osobistego wyboru, przekraczania, dzięki trudom samo- 
wychowania, własnych granic psychicznych i kulturowych. Tym zada- 
niom przed wojną dobrze służył ruch amatorski. Tymczasem z tym ru- 
chem mamy ciągle, jakże znamienne, kłopoty. W 1938 r. mieliśmy w Pol- 
sce 11000 zespołów teatralnych i 6000 chórów. W 1962 r. — 17,5 tyś. 
zespołów artystycznych wszystkich typów. Kryzys w rozwoju ruchu ama- 
torskiego nastąpił w 1956 r. Wtedy rozpadło się około 60%, istniejących 


a azB 


8) B. Rosenberg i D. M. White (ed) Mass Culture, Glencoe 1958. E. van den Haag, 
Of Happiness and of Despair we Have Measure, str. 504—536, 
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(przynajmniej na papierze) zespołów 5). Tłumaczymy to błędami admini- 
strowania kulturą w latach pięćdziesiątych. Administrowanie sztucznie 
utrzymywało formy organizacyjne, których treść już nie odpowiadała po- 
trzebom nowych ludzi. Krytykujcmy ów kryzys, przypisując go rzekomej 
czy rzeczywistej nierozwadze politvcznej niektórych poczynań kultural- 
nych. Ale to są dyskusje o pozornych problemach. Dlatego nie kwapię się 
wdawać w ocenę, czy to była rzekoma, czy rzeczywista nierozwaga. 

Bo przecież dokonała się rzecz dużo ważniejsza od zmian idei z zakresu 
polityki kulturalnej. Nastąpił ogrcmny, rzeczywisty postęp industrializacji. 
Zdeterminowane przez nią procesy społeczne stanowiły także potężną 
formę krytyki społecznej martwych i tradycyjnych treści całej naszej 
kultury, a także ruchu amatorskiego na wsi. Jeśli ruch amatorski ma 
istnieć i rozwijać się, musi odejść od stylu starej kultury ludowej. Musi 
zbliżyć się do nowego stylu wsi urbanizującej się, Wsi, która ma radio, 
telewizję, łatwą komunikację z miastem, motocykle na własność. 


Trzeba sobie powiedzieć jasno, że ruch amatorski nie może odgrywać 
tej samej roli, jaką odegrał przed wojną. Należy chyba wręcz przewidy- 
wać jego ilościowy spadek. Należy myśleć o rozwoju form doskonalszych, 
jaką zapowiadają np. uniwersytety ludowe i powszechne. 

Ostatnio przeprowadzamy ciekawy eksperyment, żeby szkoła stawała 
się cśrodkiem życia kulturalnego wsi. Badania skutków tego eksperymentu 
mówią wyraźnie, że szkoła upowszechnia typ kultury masowej. Szkoła 
przede wszystkim popularyzuje nie amatorskie przedstawienia, ale radio 
i telewizję "). 

Z powyższych rozważań nie ma wynikać przedwczesne przekreślanie 
organizacji ruchu amatorskiego. Jest to bowiem forma aktywnego uczest- 
hictwa w kulturze masowej. Właściwe środkom upowszechnienia formy 
biernego z nich korzystania budzą uzasadniony niepokój. Nie sprzyjają 
aktywizacji odbiorcy, mogą go czynić podatnym i bezkrytycznym przed- 
miotem wszelkiego manipulowania. Niestety, to do jest w ruchu amator= 
skim cenne, ma znaczenie intensywne a nie ekstensywne. Dotyczy za- 
chowań kulturowych uczestników zespołów amatorskich, już nie dotyczy 
widzów, ich występów. Niemniej jednak, licząc się z nieuchronnymi zmia- 
nami w niedalekiej przyszłości, należy pielęgnować i w miarę możności 
rozwijać aktualny dorobek ruchu amatorskiego. 

A ma on pewne znaczenie nawet w miastach. Np. w Szczecinie istnieje 
w środowisku robotniczym 51 takich zespołów, a w szkołach ponad 200 
różnego typu i kilkadziesiąt przede wszystkim teatralnych wśród studen- 
tów 11), Co prawda we wszystkich tych zespołach przeważają dzieci i mło- 
dzież, także w kołach zorganizowanych w środowisku robotniczym. Są to 
więc wyniki ilościowo niewielkie, jak na prawie trzystatysięczne miasto, 
ruchliwe kulturalnie. 

O tej ruchliwości kulturalnej mówią dane MRN Szczecina: w 1961 r. 
na jednego czytelnika w bibliotekach powszechnych przypadało 20,5 


*% Bronisław Gołębiowski, Ruch amatorski na zakręcie, „Wieś Współczesna” nr 
6/1960, str. 86—93, 

ie) Helena Adamczewska, Szkoła na wsi ośrodkiem Życia kulturalno-oświatowego, 
CPARA, 1963. 

u) E. Kieszkowski, Ruch amatorski — szkołą wychowania społecznego. „Fakty 
| wydarzenia”, nr 1/1964, Szczecin. 
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(w 1949 — 15,0) wypożyczeń 1 141 czytelników na 1000 mieszkańców 
(w 1949 — 88). Na tysiąc mieszkańców w 1961 r. bywało w czterech tea- 
trach szczecinskich 1011, w kinach — 14967 osób. Na tysiąc mieszkańców 
w 1955 r. przypadały 154 radioodbiorniki, w 1960 r. — 219 raaiocdbiorni- 
ków i 13,8 telewizorów. A w 1961 r. — 221 radioodbiorników i już 51,3 
telewizorów. Warto podkreślić to podwojenie się wskaźnika posiadanych 
telewizorów na tysiąc mieszkańców w ciągu roku! 

Ruch amatorski nie jest i nie może być główną formą upowszechniania 

kultury, ale może stanowić wartościowy czynnik pomocniczy. I tak na- 
leży go traktować. Myślę przeto, że ten uczony, który w noworocznym 
„Życiu Warszawy” przewidywał w XXI wieku cuda techniki, fizyki 
i chemii, w kilkunastu punktach dał dowód dużej wyobraźni naukowej; 
natomiast, gdy w ostatnim, jedynym punkcie w zakresie kultury 
w XXI wieku przewidywał tylko upowszechnienie teatrów amatorskich, 
dowiódł także, że kulturalnie żyje w głębokim XIX wieku. 
' Jeszcześmy się nie przestali kłopotać, że tradycyjne, przeżywające się, 
jak widać, formy ludowej kultury nie budzą zainteresowania współczes- 
nych twórców. Że nie ma np. nowych tekstów dla teatrów amatorskich. 
Ale nie dość myślimy o twórczości na rzecz popularnego repertuaru teatru 
telewizyjnego, który staje się coraz bardziej aktualny i decydujący. Kło- 
potaliśmy się rozwojem zeszłowiecznej operetki, jako popularnej, maso- 
wej instytucji kulturalnej. Łożyliśmy i łożymy na to środki. Tymczasem 
w Łodzi w 1962 r. raz na 3 miesiące bywa w kinie 64,80%, mieszkańców, 
w teatrze (!) 45,409 (w tym 36,6% pracowników fizycznych, 62,1% — 
umysłowych), w operetce tylko 220%, (w tym odpowiednio 15,30% — 34,20/0). 
Nawet w bibliotekach bywa więcej, bo 22,5%, (14,20% — 39,10/9). Zjawiska 
łatwo popularne w XIX w. nie są bynajmniej predystynowane do analo- 
gicznej popularności w kulturze masowej XX wieku. . 

Myślę, że winniśmy głęboko zrewidować nasze plany inwestycji kul- 
turalnych. Pomnikiem bezmyślnego błędu w tym zakresie jest budowa 
największej, najnowocześniejszej staroświeckiej opery w Warszawie. 

Nie tylko trzeba na przyszłość uprzywilejować rozbudowę środków upo- 
wszechnienia, bo to się w zasadzie robi. Ale trzeba przemyśleć proporcje 
wydatków, aby nas nie zaskoczył spadek korzystania z innych instytucji 
kulturalnych, spowodowany nieuchronnym wpływem coraz szerszego ko- 
rzystania z telewizji. Musimy przede wszystkim unowocześnić treść pracy 
naszych instytucji uczestnictwa w kulturze, pamiętając, że odtąd będą 
one współdziałały z radiem i telewizją i nie mogą być upiorami wychylo- 
"nymi z kurzu przeszłej epoki. Ale to jest już problem walki o styl ma- 
sowej kultury, a nie o jej typ i o tym trzeba mówić osobno. Tutaj idzie 
mi o konsekwencje rozwoju tego właśnie typu, uprzywilejowującego środ- 
ki upowszechnienia, dla prac organizacyjnych, dotyczących rozbudowy 
tradycyjnych instytucji kultury, jak teatr, biblioteka, muzeum, lokalne 
stowarzyszenia kulturalne itp. Byłoby najpoważniejszym błędem, groź- 
nym w skutkach, zlekceważenie tych instytucji. Przeciwnie, winny one 
nie tylko istnieć, ale i upowszechniać się. To są bowiem uprzywilejowane 
instytucje nowatorstwa kulturalnego, poszukiwań ideowych i stylowych. 
Rozwój kultury społecznej i pogłębienie kultury indywidualnej zależy 
od stałego wzrostu liczby uczestników w tej postaci awangardowej dzia- 
łalności kulturalnej, Oczywiście, nie chcę przez to powiedzieć, że film 
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czy inne formy wyrazu radiowego i telewizyjnego nie przodują często 
w nowatorstwie w naszej kulturze. W końcu są to formy wspólne dla 
książki, teatru, teatru TV, słuchowiska, filmu — bo są u podstaw lite- 
rackie, 

Lecz środkami upowszechnienia rządzą prawa masowych, heterogenicz- 
nych audytoriów. Tu zawsze będzie trudniej aniżeli w małym, w porów- 
naniu do audytorium telewizyjnego, teatrze znaleźć odpowiednio wy- 
selekcjonowaną grupę zainteresowanych — przodowników. 

Konsekwencje takiego spojrzenia dyktują odpowiednie zmiany polityki 
kulturalnej. Niedawne są czasy, gdy narzucaliśmy teatrowi repertuar naj- 
bardziej banalny, bo miał być rzekomo dostępniejszy, miał być „szkołą'* 
teatru. Krył się w tym absurd ideowy, że naturalistyczny teatr miesz- 
czański jest najbliższy socjalistycznemu widzowi masowemu. Krył się 
w tym i drugi absurd, że to teatr a nie film, radio, telewizja ma być 
przedszkolem dla masowego odbiorcy. Żle określono funkcję teatru w po- 
głębiającej się i poszerzającej rewolucji kulturalnej w naszym kraju. I te 
właśnie i wiele podobnych problemów należałoby przemyśleć w świetle 
konsekwencji podstawowego czynnika kształtującego model naszej nowej 
kultury i model dalszego ciągu naszej rewolucji kulturalnej. 

Wiem, że wypowiedziane tu przeze mnie sądy są dyskusyjne. Fcrmu- 
łuję je na podstawie materiałów, które mogą być próbkami niedostatecz- 
nie reprezentatywnymi. Potrzeba ich dalszej weryfikacji wydaje się oczy- 
wista. Ale właśnie dlatego chciałbym, żeby toczyła się u nas rzeczowa 
dyskusja nad tymi dyskusyjnymi sądami. Tego wymaga od nas postulat 
dalszej racjonalizacji naszej działalności kulturalnej, 


W obliczu Świałowej konferencji 
w sprawie handlu i rozwoju 


WITSŁAW RYDYGIER 


23 marca br. rozpoczyna się w Genewie światowa konferencja w spra- 
wie handlu i rozwoju. Czas trwania konferencji ustalono na blisko trzy 
miesiące (23 marca —.15 czerwca 1964 r.). Przewiduje się, że w konferen- 
cji weźmie udział około 1500 delegatów ze 123 krajów będących człon- 
kami ONZ lub jej wyspecjalizowanych agencji. Już tylko tych kilka 
informacji wskazuje, jak poważnym wydarzeniem na arenie międzynaro- 
dowej bęlzie światowa konferencja w sprawie handlu i rozwoju. 

Znaczenie zbliżającej się konferencji nabiera jeszcze większej wagi, jeśli 
uwzględnić, że pod względem skali i zakresu tematyki jest to w zasadzie 
' pierwsza konferencja tego typu w okresie powojennym i pierwsza chyba 
również w historii międzynarodowych stosunków gospodarczych w ogóle. 
Trudno bowiem zestawiać pod względem znaczenia zbliżającą się kenfe- 
rencję w Genewie z jej poprzedniczką, tzw. konferencją hawańską, od- 
'bytą na przełomie lat 1947—1948 (listopad 1947 — marzec 1948 r.), a po- 
święconą problemom handlu i zatrudnienia. Wynika to z wielu względów. 

Konferencja hawańska nie mogła być reprezentatywna. Nie uczestni- 
czyły w niej np. Związek Radziecki oraz szereg innych krajów socjali- 
stycznych. Nie brała w niej również udziału znakomita większość kra- 
jów tzw. trzeciego świata, które nie uzyskały jeszcze wówczas niepod- 
ległości politycznej. 

Konferencja hawańska odbyła się w zupełnie odmiennej międzynaro- 
dowej sytuacji politycznej niż zbliżająca się konferencja w Genewie. Kon- 
ferencja hawańska usiłowała oprzeć handel międzynarodowy na starych 
zasadach i zakończyła się zupełnie znikomymi wynikami. Zbliżająca się 
konferencja w Genewie ma ambicje zasady te zmienić. 

Stwierdzenie to nie przesądza oczywiście rezultatów zbliżającej się kon- 
ferencji w Genewie. Dlatego też zastanówmy się raczej nad innymi pv- 
taniami: Jak doszło do zwołania światowej konterencji w sprawie hanalu 
i rozwoju? Jakie problemy znajdują się na porządku dziennym obrad i ja- 
kie jest ich znaczenie? Jaki jest stosunek poszczególnych grup krajów 
do problemów, którym poświęcona jest konferencja? Jakie stanowisko 
w tej dziedzinie zajmuje Polska? 


GENEZA I TŁO KONFERENCJI 


Idea zwołania światowej konferencji w sprawie rozwoju handlu mię 
dzynarodowego nie jest nowa. Od szeregu lat Związek Radziecki oraz 
inne kraje socjalistyczne wskazywały na forum ONZ na potrzebę zwo- 
łania takiej konferencji. Wysiłki te nie zostały jednak uwieńczone suk- 
cesem wskutek oporu wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 
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Podnosząc potrzebę zwołania konferencji kraje socjalistyczne kierowały 
się swą podstawową zasadą w dziedzinie polityki międzynarodowej, za- 
sadą pokojowego współistnienia i współzawodnictwa krajów o różnych 
systemach społeczno-gospodarczych, której integralną część składową sta- 
nowi — jak wiadomo — rozwój międzynarodowych stosunków gospodar- 
czych. Podnosząc ten problem kraje socjalistyczne brały oczywiście pod 
uwagę te wszystkie dyskryminacyjne posunięcia handlowe, które wysoko 
rozwinięte kraje kapitalistyczne wprowadziły w stosunkach Wschód— 
Zachód w latach zimnej wojny. Posunięcia te, o charakterze wybitnie po- 
litycznym, nie spełniły wprawdzie pokładanych w nich nadziei, gdyż nie 
zdołały zahamować ani nawet osłabić rozwoju krajów socjalistycznych. 
Znaczną część tych środków dyskryminacyjnych po prostu omijały różne 
prywatne firmy z krajów kapitalistycznych, które w rozwoju wymiany 
handlowej z krajami socjalistycznymi widziały swe dobrze pojęte inte- 
resy. Inne „umarły śmiercią naturalną”, gdyż rządy poszczególnych kra- 
jów kapitalistycznych również zgodnie z dobrze pojętym interesem włas- 
nym przestały je stosować w praktyce. Pewna część tych posunięć po- 
została jednak po dziś dzień. Na tle odprężenia sytuacji międzynarodowej 
są one zupełnym anachronizmem. Więcej, powstały nowe poważne przesz- 
kody w postaci utworzenia EWG, zamkniętego ugrupowania integracyj- 
nego sześciu krajów zachodniej Europy. Przeszkody te nie tylko krępują 
rozwój handlu Wschód—Zachód, lecz odbijają się również ujemnie na 
całokształcie handlu światowego. 

W ostatnim okresie idea zwołania światowej konferencji handlowej zy- 
skała nowego orędownika w krajach rozwijających się, których rola 
w ONZ, już choćby z powodu liczby reprezentowanych głosów, poważnie 
wzrosła. U podstaw dążenia krajów rozwijających się do zwołania takiej 
konferencji leży problem rozwoju gospodarczego, przed którym stanęły 
one po uzyskaniu niepodległości politycznej, oraz związek tego zagad- 
nienia z sytuacją w ich handlu zagranicznym. Ponieważ jest to jeden 
z zasadniczych aspektów tła zbliżającej się konferencji, zatrzymajmy się 
nad nim nieco szczegółowiej. 

Kluczem do zrozumienia pogarszającego się bilansu handlu zagranicz- 
nego krajów rozwijających się jest struktura ich wymiany handlowej. bę- 
dąca wyrazem miejsca, jakie zajmują one w międzynarodowym podziale 
pracy. W roku 1959 struktura towarowa wymiany handiowej tych krajów 
przedstawiała się następująco: 


Tabela 1 

OE ZZ ZE Z EE Z OWCE Z RORY TOW RORY R TEZ ZAOEA CEZZY EZ EO EYE OPORZE PETE AREA TZOR COETZEE ZZ WZROK ZZOZ EA ZZ Z REZ OO ER KZ 

Import Eksport 

OE ZZ EYE EE ETZ OT ECK TOO PAZ ZR TOO CE O EE OOOO ZZA ZOCZEZZW EZCZ CE ZZOOZTZOZEZE OBOZY ORO WAKE Z WZI AZZZZEZE) 
Wyroby przemysłowe 65,4 13,4 
w tym: maszyny 28,2 0,6 
Surowce I żywność 34,6 86.6 
w tym: żywność | 16,5 30,7 
surowce rolne i rudy 1,2 27,9 
paliwa 10,9 28,0 


Źródło: UN Conference on Trade and Development Doe E/Conf 46/PC/13. 


Jak widać, w imporcie krajów rozwijających się przeważają wyroby 
przemysłowe, głównie maszyny. W eksporcie dominującą pozycję zaj- 
mują surowce i żywność. O surowcowym, często monokulturowym cha- 
rakterze gospodarki tych krajów świadczy jeszcze bardziej wymownie za- 
mieszczone niżej zestawienie. Obrazuje ono udział jednego towaru w eks- 
porcie wybranych krajów: 


Irak ropa naftowa 92 ' Cejlon herbata 66 
Wenezuelą x 5 91 Ghana kakao 66 
Kolumbia kawa 77 Liberia kauczuk 62 
Burma ryż 74 Malaje kauczuk 62 
Haiti kawa 74 Pakistan juta 58 
Salwador kawa 73 Urugwaj wełna 58 
Gwatemala kawa 73 Ekwador banany 56 
Egipt bawełna 70 Abisynia kawa 56 
Panamą banany 67 Sudan bawełna 66 


Zródło: Ch. Z. Kindlerberger. Foreign Trade and National Economy. Wyd. New Haven and 
London. Yale University Press. 1963 r., str. 31. 


Przedstawiona wyżej specjalizacja eksportowa krajów rozwijających się, 
stworzona przez system kapitalistyczny w procesie rozwoju historycz- 
nego, stanowi źródło ich trudności w handlu zagranicznym. Eksport tych 
krajów napotyka trudności zbytu oraz pogarszającą się sytuację w dzie- 
dzinie cen. Zjawiska te wynikają częściowo z przyczyn o charakterze 
obiektywnym (takich, jak np. rozwój postępu technicznego, który zmniej- 
sza zapotrzebowanie na surowce). Potęgują je jednak różnego rodzaju 
praktyki protekcjonistyczne wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych. 

Wyrazem tych tendencji jest słabe tempo wzrostu eksportu krajów roz- 
wijających się. Tak np. w latach 1950—1960 wywóz tych krajów wzrastał 
o 3,60%, średnio rocznie, a więc blisko dwukrotnie wolniej niż eksport 
wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych (6,90%) t blisko trzykrotnie 
wolniej niż eksport krajów socjalistycznych (10,7%) !). 

Obraz ten byłby niepełny, gdyby nie dodać, że w latach 1950—1960, 
szczególnie zaś poczynając od roku 1954, nastąpiło wydatne pogorszenie 
cen towarów eksportowanych przez te kraje w stosunku do cen towarów 
importowanych (terms of trade). Według obliczeń ONZ w 1960 r. terms 
of trade krajów rozwijających się były o 9%, gorsze w stosunku do 
roku 1950. Aby uzmysłowić sobie bliżej zakres tej zmiany, wystarczy po- 
wiedzieć, że gdyby w jednym tylko roku 1960 ceny towarów eksporto- 


1) UN. Conference on Trade and Development Doc E/Conf 46/PC/13. 
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wanych i importowanych przez te kraje kształtowały się na poziomie 
1950 r., ich zdolność płatnicza byłaby o 2,3 mld dolarów wyższa. 

Wspomniane wvżej słabe tempo wzrostu eksportu oraz pcgarszające się 
terms of trade doprowadziły do spadku udziału krajów rozwijających 
się w eksporcie światowym z 300, w 1950 r. do 20,40%, w 1960 r. Prze- 
kształciły one również tradycyjnie dodatnie saldo bilansu handlowego 
tych krajów w saldo ujemne. które np. w 1962 r. wyniosło 2,6 mld dola- 
rów. Aby uzmysłowić sobie rozmiary tej kwoty, warto może powiedzieć, 
że stanowiła ona 12,6%, eksportu krajów rozwijających się w tym okre- 
sie. Warto również dodać, że gdyby z krajów rozwijających się wyłączyć 
grupę krajów naftowych, wspomniany deficyt bilansu handlowego wzrósł- 
by do 6,4 mld dolarów 9). 

Przypływ zagranicznych środków finansowych nie równoważy bynaj- 
mniej tego deficytu. Więcej, w zestawieniu z obsługą długu zagranicz= 
nego i bezpośrednich lokat kapitałowych, stanowi on również pozycję 
ujemną. Na przykład w roku 1960 przypływ kapitałów do krajów Ame- 
ryki Łacińskiej wyniósł 13,9% ich zdolności płatniczej, gdy tymczasem 
obsługa zagranicznego długu pochłonęła 15.60, ich zasobów dewizowych; 
w krajach Środkowego Wschodu odpowiednio 18% i 22,709, a w krajach 
Afryki 40, i 1109. Odmiennie kształtował się ten stosunek jedynie w Azji. 
Przypływ nowych kapitałów wynosił tu 26,1%, obsługa 4,8% 9), co jed- 
nak wynikało ze swoistej sytuacji politycznej tego regionu i znacznych 
kwot amerykańskiej pomocy wojskowej. Jeśli więc uwzględnić ponadto, 
że kraje te mają wybitnie ujemne saldo całego bilansu obrotów niewi- 
docznych (usługi i kredyty), ich sytuacja płatnicza nosi wszelkie zna- 
miona kryzysu strukturalnego. 

Omówiona wyżej sytuacja w handlu zagranicznym krajów rozwijają- 
cych się stanowi poważną przeszkodę w ich rozwoju gospodarczym, nawet 
w tak skromnych granicach, jak zakładany w dekadzie rozwoju ONZ 
5-procentowy wzrost dochodu narodowego rocznie. Na tle niskiego po- 
ziomu przemysłu w ogóle i znikomego zupełnie rozwoju gałęzi wytwarza- 
jących środki produkcji rozwój gospodarczy tych krajów uzależniony jest 
od możliwości zwiększenia importu dóbr inwestycyjnych, w tym głównie 
maszyn, urządzeń, licencji i dokumentacji technicznej. Możliwości te za- 
leżne są z kolei od wzrostu wpływów dewizowych z tytułu eksportu, 
który — jak wspomniano — natrafia na znaczne przeszkody. Rozwój handlu 
zagranicznego jest więc warunkiem wzrostu gospodarczego tych krajów. 
Wymaga on jednak zmiany struktury wywożonych towarów, a to z kolei 
jest możliwe po osiągnięciu wyższego poziomu rozwoju gospodarki. Tak 
oto zamyka się „zakięty krąg'* niedorozwoju krajów rozwijających się. 
Jego źródła tkwią w panowaniu kolonialnym, w odziedziczonym po nim 
zacofaniu gospodarczym krajów rozwijajacych się i miejscu, jakie zajmują 
te kraje w międzynarodowym podziale pracy. 


£) International Trade 1962, Wydawnictwo GATT, Genewa. 1963, str. 110—111. Dane 
te nie są w pełni porównywalne z innymi liczbami podawanymi za statystyką ONZ, 
gdyż obejmują grupę „kraje nieuprzemysłowione”. Jeśli uwzględnić, że do grupv 
tej włączone są cbok krajów rozwijajacych się również Australia, Nowa Zelandia 
i Związek Południowej Afryki, można sądzić, że deficyt bilansu handlowego kra- 
jów rozwijających się jest jeszcze wyższy. 

3) UN. International Flow of Long term Capital and Official Donations, 1939 — 
1961, str. 24—25. 
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W sytuacji tej znajduje się obecnie blisko 2/3 ludności świata. Kraje te 
reprezentują dziś poważną siłę w Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Wszystko to tłumaczy, dlaczego idea zwołania światowej konferencji han- 
dlowej stała się rzeczywistością. 


W jaki jednak sposób rozwiązać wspomniany wyżej problem w sferze 
wymiany międzynarodowej? Czy można go rozwiązać w oderwaniu od 
całokształtu rozwoju handlu międzynarodowego? Zastanówmy się nad 
tym pytaniem, analizując porządek dzienny zbliżającej się konferencji 
w Genewie, 
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TEMATYKA KONFERENCJI 


Porządek dzienny konferencji obejmuje kompleks zagadnień, których 
rozwiązanie ma się przyczynić do wzrostu wymiany handlowej krajów 
rozwijających się. Nie są to więc problemy środków i kierunków rozwoju 
gospodarczego tych krajów, ale przeszkód, które hamują ten rozwój w sfe- 
rze wymiany międzynarodowej, a tym samym uniemożliwiają zmianę ich 
dotychczasowego miejsca w międzynarodowym podziale pracy. 

Problematykę, która znalazła się na porządku dziennym konferencji, 
można podzielić na trzy grupy zagadnień: towarowe, finansowe i instytu- 
cjonalne 5). 


Wspomnieliśmy już, że tradycyjny eksport krajów rozwijających się, 
obejmujący surowce i artykuły rolno-spożywcze, natrafia na malejącą ela- 
styczność popytu oraz niekorzystny ruch cen. Wspomnieliśmy również, że 
obok obiektywnych przyczyn tej tendencji, takich np. jak kierunek po- 
stępu technicznego, źródłem jego jest szereg przeszkód istniejących w sfe- 
rze wymiany zagranicznej. Na czoło tych przeszkód wysuwa się zespół 
środków polityki handlowej wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych, takich jak ilościowe ograniczenia przywozu, wysokie cła czy podatki 
pośrednie, które ograniczają konsumpcję, a więc i import tych towarów 
z krajów rozwijających się. Usunięcie, a nawet złagodzenie tych przeszkod 
w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych może więc wywrzeć 
istotny wpływ na rozszerzenie rynku dla tradycyjnych towarów eksporto- 
wanych przez kraje rozwijające się. Co więcej, usuwanie tych barier 
w handlu międzynarodowym w ogóle otworzyć może pośrednio dodatkowe 
możliwości wzrostu eksportu tradycyjnych towarów krajów rozwijających 
się, na przykład do krajów socjalistycznych. Jest bowiem rzeczą zrozu- 
miałą, że usunięcie ograniczeń przez wysoko rozwinięte kraje kapitali= 
styczne otworzyłoby nowe możliwości eksportu, a więc rozszerzyłoby 
zdolność importową krajów socjalistycznych, powodując również zwięk- 
szenie importu tradycyjnych towarów z krajów rozwijających się (przede 
wszystkim takich jak np. owoce południowe, używki itp.). 


4) Podział ten formalnie nie jest identyczny z porządkiem dziennym, który składą 
się z następujących punktów: 
Rozwój handlu zagranicznego I jego wpływ na rozwój gospodarczy, 
Problemy surowcowe. 
Handel artykułami przemysłowymi. 
Poprawa obrotów niewidocznych krajów rozwijających się. 
Wpływ ugrupowań integracyjnych. 
Finansowanie rozwoju handlu międzynarodowego. 
Zagadnienia instytucjonalne rozwoju handlu międzynarodowego 
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Omawiając czynniki ograniczające wzrost eksportu tradycyjnych towa-= 
rów krajów rozwijających się trudno nie zwrócić uwagi na tak ważne, 
choć wykraczające pvza sferę wymiany przeszkody, jak integracja Europy 
zachodniej czy protekcjonizm rolny i subsydiowanie rolnictwa w wysoko 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych. I znów wypadnie powiedzieć, że 
utworzenie EWG oraz polityka rolna tej organizacji ogranicza zarówno 
bezpośrednio, jak i pośrednio możliwości rozszerzenia importu krajów roz- 
wijających się. 

Drugim zagadnieniem, które znalazło się na porządku dziennym kon- 
ferencji, a dotyczy zwiększenia wpływów dewizowych krajów rozwijają- 
cych się z tytułu eksportu tradycyjnych towarów, są międzynarodowe 
umowy towarowe. Celem tych umów, obejmujących poszczególne towary, 
jest nie rozszerzenie rynku, lecz poprawa cen. Poprawa cen w ramach 
międzynarodowych umów towarowych wymaga jednak dobrowolnego 
ograniczenia produkcji i wywozu. Osłabia to ich znaczenie z omawianego 
tu punktu widzenia. Krajom słabo rozwiniętym zależy przecież nie na 
wysokości ceny jako takiej, lecz na wielkości wpływów dewizowych z ty- 
tułu eksportu. Tymczasem ilościowe ograniczenie wywozu danego arty- 
kułu może wprawdzie przyczynić się do podniesienia poziomu cen, w efek- 
cie jednak nie zapewnia wzrostu wpływów dewizowych. Międzynarodowe 
umowy towarowe, jako droga poprawy cen, zawierają w sobie i inne man- 
kamenty. by wspomnieć tylko o trudności pogodzenia intercsów krajów 
producentów i krajów konsumentów. Wspominając o tych mankamentach, 
trzeba jednak podkreślić, że międzynarodowe umowy towarowe mają nie- 
wątpliwie pewne znaczenie jako czynnik stabilizacji wpływów dewizo- 
wych, głównie przez ograniczenie koniunkturalnych wahań cen. Jeśli zaś 
uwzględnić, że eksport poszczególnych krajów rozwijających się zależy 
poważnie od jednego czy dwóch towarów, nie należy niedoceniać roli, jaką 
odegrać mogą międzynarodowe umowy towarowe w dziedzinie stabilizacji 
dochodów poszczególnych krajów. 

Trzecim zagadnieniem, które znalazło się na porządku dziennym kon- 
ferencji, a dotyczy przeciwdziałania spadkowi wpływów z tytułu eksportu 
krajów rozwijających się, jest tzw. system finansowania kompensacyjnego. 
Jeśli pominąć techniczne szczegóły poszczególnych wariantów tego sy- 
stemu, opracowane w ramach ONZ przez ekspertów z różnych krajów, 
istota jego polega na wyrównywaniu strat wynikających z terms of trade. 
Nie jest to projekt nowy. Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że 
wprowadzenie go w życie napotyka zdecydowany sprzeciw wysoko rozwi- 
niętych krajów kapitalistycznych. Ich bowiem w gruncie rzeczy dotvczy 
ta sprawa. Straty krajów słabo rozwiniętych z tytułu wahań cen wynikają 
przecież z cyklicznego rozwoju gospodarki kapitalistycznej. Na ruchu 
terms of trade zarabiają przede wszystkim właśnie rozwinięte kraje. One 
wreszcie ponoszą odpowiedzialność za miejsce zajmowane przez kraje roz- 
wijające się w międzynarodowym podziale pracy, które przecież w osta- 
tecznym rachunku decyduje o niekorzystnym dla nich ruchu terms of 
trade. 


Problem rozszerzenia możliwości wywozu wyrobów przemysłowych 
z krajów rozwijających się jest równie ważny, a w perspektywie ważniej- 
szy chyba niż sprawa ich tradycyjnych towarów eksportowych. Dotyczy 
to bowiem w istocie rzeczy „otwarcia drzwi* dla zmiany struktury gospo- 
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darczej i struktury wywozu krajów rozwijających się. co stanowi jedyną 
drogę do trwalej poprawy ich sytuacji w handlu zagranicznym i dalszego 
rozwoju gospodarki. Eksport ten napotvka podobne przeszkody co wywóz 
surowców i artykułów rolno-spożywczych (ograniczenia ilościowe. cła, pc- 
datki pośrednie), ponadto zaś na różnorodne zarzuty artydumpingowe 
(czynione również na podstawie twierdzenia o niższych kosztach robo- 
cizny). I w tej dziedzinie powstała nowa, potężna bariera w postaci inte- 
„gracji wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych Europy zachodniej. 
Przeszkody te nie są bynajmniej jedynymi środkami polityki wysoko roz- 
winiętych krajów kapitalistycznych, zmierzającymi do utrzymania istnie- 
jącego podziału pracy w skali międzynarodowej, w którym krajom rozwi- 
jającym się przypada rola zaplecza surowcowo-rolnego dla wysoko uprze- 
mysłowionej części świata. Mimo całej frazeologii wysoko rozwinięte kraje 
kapitalistyczne dążą do utrzymania tego układu, godząc się co najwyżej 
na rozwój pewnych tylko gałęzi przemysłu, niskich stosunkowo faz prze- 
twórstwa (klasycznym przykładem są tu proste wyroby włókiennicze). 


Zagadnienia finansowe, które znalazły się na porządku dziennym kon- 
ferencji, dzielą się wyraźnie na dwie części: pierwsza z nich dotvczy obro- 
tów kredytowych krajów rozwijających się, druga ich obrotów usługo- 
wych. Na porządku dziennym konferencji znalazła się nie tylko sprawa 
zwiększenia dopływu zagranicznych środków finansowych, lecz i warunki, 
na jakich odbywa się ten dopływ, oraz jego kanały. Nie wydaje się, by 
na konferencji dokonano radykalnej zamiany kredytów udzielanych na 
podstawie dwustrennych umów na kredyty udzielane przez organizacje 
międzynarodowe. Znacznie ważniejsza jest tu sprawa warunków kre- 
dytowania. Z tego punktu widzenia wzorzec kredytów państwowych i han- 
dlowych, udzielanych krajom słabo rozwiniętym przez kraje socjalistyczne 
bez warunków politycznych i przewidujących spłaty w towarach, bardzo 
często pochodzących z produkcji uruchomionej dzięki tym kredytom, ma 
niewątpliwie istotne znaczenie. Oznacza on bowiem dla krajów rozwijają- 
cych się nie tylko możliwości sfinansowania części importu, lecz również 
zagwarantowarie splat i rozszerzenie ich eksportu. Na porzadku dziennym 
konferencji znalazły się również sprawv obrotów usługowych. Już dysku- 
sja nad wnioskiem Polski o wprowadzenie tego punktu do porządku dzien- 
nego konferencji wykazała, jak ważny jest ten problem dla krajów rozwi- 
jających się, jak wielką wagę przywiazują wysoko rozwinięte kraje kapi- 
talistyczne do swej monopolistycznej pozycji w tej dziedzinie, jak po- 
ważne czerpią z niej zyski. Dlatego też można się spodziewać. że takie za- 
gadnienia. iak złamanie menopolu wysoko rozwiniętych krajów w zakre- 
sie transportu morskiego, rozbudowa własnej i mieszanej floty krajów 
słabo rozwiniętych. preblem budowy portów i rybołówstwa — staną się 
krzedmiotem szczegółowych rozważań zmierzajacych da edciążenia bi- 
laissu usługowego krajów rozwijających się. Jak widać, również proolemu 
obrotów niewidocznych tvch krajów nie możra rozratrywać w oderwaniu 
od całokształtu obrotów międzynarcdowych w tej dziedzinis. 

Z bogatej problematyki. która znalazła się na porządku cziennym kon- 
forercji. trzeba jeszcze zatrzymać się rad instvtucjonalnymi zasałnie- 
niami rozwoju kandlu międz*narodowego. Ścisła współzależność miedzv 
problematvka rozwoju handlu kraiów rozwijajacych się a całoksztełtem 
rozwoju handlu międzynarodowego występuje tu jeszcze silniej niż w obu 
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omaw ianych uprzednio zagadnieniach. Handel międzynarodowy, bardziej 
niż każda inna sfera działalności gospodarczej, nie znosi „szulladkowania". 
Międzynarcdowa wymiana hańdlowa stanowi skomplikowany zespół na- 
„. czyń połączonych. w którym poszczególne elementy są ze sobą tak ściśle 
zespolone, tak bardzo współzależne. że. naprawiać go można tylko 
uwzględniając te współzależności, a więc jako całość. Dlatego też na po- 
rządku dziennym konferencji znalazł się przegląd rozwoju handlu świa- 
towego jako całości, mimo że na czoło zagadnień konferencji wybijają się 
problemy handlu krajów rozwijających się. Dlatego konferencja zajmie 
się sprawą instytucjonalnych form handlu światowego, bez względu na to, 
czy rozumie się przez to utworzenie powszechnej światowej organizacji 
handlu, czy też przekształcenie konferencji w stałe forum Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych do tej problematyki. Dlatego wreszcie Czechosło+ 
wacja, Polska i Związek Radziecki wystąpiły na III sesji komitetu przy- 
gotowawczego z inicjatywą uchwalenia karty zasad międzynarodowych 
stosunków handlowych i polityki handlowej 5). 

Nie przesądzając. wyników konferencji w Genewie, można chyba więc 
już obecnie powiedzieć, że to właśnie całościowe ujęcie wywrze niewątpli- 
wie ogromny wpływ na jej wyniki. Ostatecznie rzecz biorąc, o wynikach 
konferencji zadecyduje przecież konkretny układ sił politycznych, dążenie 
poszczególnych grup krajów do znalezienia wspólnych rozwiązań. Zatrzy- 
majmy się więc pokrótce i nad tym zagadnieniem. 


% 


Jak wspomniano, wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne zajęły zdecy- 
dowanie negatywne stanowisko wobec inicjatywy krajów socjalistycznych 
zwołania światowej konferencji poświęconej rozwojowi handlu międzyna- 
rodowego. Podobny był ich stosunek początkowo do propozycji zgłoszo- 
nych w tej dziedzinie przez kraje rozwijające się. W istocie rzeczy dopiero 
świadomość, że układ sił w Zgromadzeniu Ogólnym NZ i tak doprowadzi 
do zwołania takiej konferencji. wpłynęła na zmianę tego stanowiska. Ich 
obecny stosunek do konferencji podyktowany jest również obawą przed 
utratą wpływów w tzw. trzecim świecie oraz jego zbliżeniem do krajów 
socjalistycznych. Stwierdzenie to nie jest oczywiście równoznaczne z tym 
że wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne odnoszą się biernie do proble- 
mów, które znalazły się na porządku dziennym konferencji. Wyjaśnia ono 
- tylko 'przesłanki i cele ich aktywnego stanowiska obecnie. a chyba rów= 
nież na samej konferencji. 


Stanowisko to nie jest bynajmniej jednolite. Można powiedzieć więcej. 
różnice w podejściu do zagadnień znajdujących się na porządku dziennym 
konferencji, z jednej strony uzewnętrzniają głębokie sprzeczności, jakie 
występują między tymi krajami w ogóle, z drugiej stanowią wyraz pew- 
nych istotnych różnic interesów ekonomicznych, które ujawniły się na tle 
problemów światowej konferencji w sprawie handlu i rozwoju. Jeśli po- 
minąć takie kraje, jak np. Australia czy Nowa Zelandia, które są poważ- 
nymi eksporterami płodów rolnych i artykułów hodowlanvch i z tego 
punktu widzenia wykazują duże zainteresowanie problematyką konfe- 


8) Tekst tego śdókuńeniu podany został przez PAP, patrz , „Trybuna Ludu" z dnia 
6 lutego 1964 r. 
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rencji, w stanowisku wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych za- 
znaczają się dwa zasadnicze kierunki: 


Pierwszy z fńich, który nazwać można libetalistycznym, zralazł wyraż 
W tzw. pregramie sekcji GATT. Głównymi rzecznikami tego kierunku są 
5iany Zjednoczone i Wielka Brytania. Kraje te opowiadają się za rozwią- 
zywaniem broblemów handlu zagranicznego krajów rozwijających się 
w drodze łagodzenia cgraniczeń ilościowych oraz niewprowadzania nos 
wych ceł i podatków pośrednich na towaty ifnportowane 2 tych krajów, 
Wspomniate wyżej kohcesje miałyby być udzielane krajom rozwijającym 
się jednostronnie, a hie na prawach wzajetnńóści. Program ten zasługuje 
niewątpliwie na uwagę gdyby nie... 

— wątpliwości co do tego, czy jest tealńy w świetle dotychczasowego 
rozwoju handlu międzynaródowegó, dokóhywahego bod tymi samiymi ha» 
słami, oraz zńikormych zupełnie efektów praktycznych, rnirno przyjęcia go 
już dość dawno; 

— wątpliwości, czy nie stanowi on tylko zasłońy dyrnnej, która przesło- 
nić ma rzeczywiste stanowisko wspomnianej wyżej grupy krajów wobec 
problematyki konferencji. Wątpliwości te potwierdza szereg zjawisk. Na 
przykład, przed trzecią sesją komitetu przygotowawczego delegacja ame- 
tykańska dała niedwuznacznie do ztożumienia na konferencji prasowej, 
że traktuje światową końferencję w sprawie handlu i rozwoju jako pożye 
teczny przegląd idei, nie zaś jako tviałó podejmujące wiążące decyzje 
i kształtujące w ten sposób politykę gospodarczą. Jako ciało podejmujące 
takie decyzje widzi ona tylko GATT, organizację, w której decydującą 
rolę odgrywają kraje wysoko rozwinięte. 

Podobne w tonie, choć znacznie bardziej dyplomatyczne w fortnie sta- 
nowisko, reprezentuje londyński „The Economist". Na marginesie propoe 
zycji sekretarza geńeralnego konferencji dra R. Prebischa, przestrzega on 
przed niebezpieczeństwem wypracowania na konferencji formuły „w for- 
mie, która nie będzie możliwa do przyjęcia dla krajów przemysłowych 
lub której nie będą one chciały akceptować" 5). 

Nie wchodźmy bliżej w rozważania, czy głosy te są wyrazem tzeczywi- 
stego stanowiska tych krajów wobec konfeteńcji, czy też stanowią one 
próbę wywarcia presji na kierunek obrad w Geńewie., Jedno jest pewne. 
Stanowisko tych krajów podyktowane jest obawą przed utratą wpływów 
w tzw. trzecim świecie i tylko pod tą presją będą one skłorine do angażo- 
wania się w rozwiązywanie problemów handlu, w obliczu któtych znaj- 
duią się kraje rozwijające się. 

Odrębny kierunek reprezentują kraje zrzeszone w EWG lub może bar- 
dziej precyzyjnie kraje EWG podzielające stanowisko Francji w tej orga- 
nizacji. Kraje te odnoszą się krytycznie do stanowiska liberalistycznego 
i powołując się słusznie na doświadczenia historii stwierdzają, że kla- 
syczny liberalizm, reprezentowany w programie akcji GATT, działa na 
szkodę interesów krajów rozwijających się. Jaki więć bozytywny ptogtam 
przeciwstawiają one akcji GATT? Nie został on oficjalńie sprecyzowany, 
choć nie stanowi tajemnicy. Francja głosi, Że kraje rozwijające się po- 
winny oprzeć swój rozwój na doświadczeniach obecnych wysoko rozwi- 
niętych krajów kapitalistycznych. Wypowiada się ona więc za prowadze- 


6) „The Economist” 25 1.1964 r., str. 325 
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niem przez kraje rozwijające się polityki protekcjonistycznej, w celu 
ochrony nowo budowanego przemysłu, otaz za tworzeniem przez te kraje 
regionalnych ugrupowań integracyjnych przyspieszających ich rozwój. 
W dziedzinie międzynerodewych problemów towarowych reprezentuje 
ona pogląd o tżw. organizacji rynków, w celu zagwarantowania prodtucen- 
tom surowców względnie wysokich cen w drodze dobrowolnego ogranie 
czenia produkcji i eksportu. | 

Obok tego rozwinięta została na listopadowej sesji OECD zbliżona kon= 

cepcja w formie tzw. planu Brasseura 7), który uznaje potrzebę rozwoju 
przemysłu w krajach rozwijających się. W planie tym nie chódzi jednak 
o wszechstronny rozwój przemysłu krajów rozwijacych się, lecz o zwę» 
żenie go do pewnych, określonych dziedzin i faz produkcji. Autot tego 
plańu dzieli eksport krajów rożwijających się na trzy kategórie: 

1. adi , które oferowane są przez te kraje bo cenach kónkurencyj= 
nych. W tej dziedzinie — zdaniem Brasseura — wystarcza złagodze= 
nie ilościowych ograniczeń przywozu, jeśli uznać, że klauzula naj+ 
większego uprzywilejowania stanie się powszechna. 

2. Artykuły produkowane w anormalnych warunkach, przez które ro- 
zumie się wszystkie czynniki powodujące, że ceny towarów ekspor- 
towanych przez kraje rozwijające się są niższe niż koszty produkcji 
analogicznych lub podobnych towarów wytwarzanych w krajach 
wysoko rozwiniętych. Brasseur jest zdania, że zniesienie ograniczeń 
ilościowych czy celnych w. tej dziedzinie prowadziłoby do dezorga- 
nizacji rynków krajów wysoko rozwiniętych. Dlatego postuluje on 
zachowanie ograniczeń, lecz w formie tzw. opłat wyrównawczych, 
płaconych przez importerów w krajach wysoko rozwiniętych w wy- 
sokości różnicy między cenami importowymi tych towarów z kra- 
jów rozwijających się a kosztami ich produkcji w wysoko rozwinię- 
tych państwach kapitalistycznych. Z opłat tych tworzono by fundusz 
na finansowanie rozwoju przemysłu w krajach rozwijających się, ad- 
ministrowany wspólnie przez kraje wysoko rozwinięte i kraje roz- 
wijające się. , | 

3. Fundusz ten służyłby do zwiększenia produkcji tvch towarów, które 
nie są wytwarzane w krajach rozwijających się ze względu na brak 
środków finansowych, a które mogą być eksportowane po cenach 
konkurencyjnych. Finansowanie to ma więc być selektywne, a po- 
nadto przejściowe i zanikające, 


W świetle poprzednich rozważań ńie zachodzi chyba potrzeba wskazy- 
wania na takie słabości tego kierunku. jak znany i szeroko omówiony 
w literaturze ekonomicznej fakt, iż rozwój krajów rozwijajacych się nie 
rhoże się obecnie dokohać według wzorca wysoko rozwiniętych krajów 
kepitalistycznych; ograniczone możliwości poprawy wynikające z kon- 
cepcji organizacji tynków czy wreszcie rzeczywista treść finansowania 
rozwoju przemysłu, zawserta w planie Brasseura. Krótkie przedstawienie 
kierunku nazwanego umownie francuskim wskazuje. że powstał on bar- 
dziej z chęci odparowania programu GATT (który w swej obecnej formie 
oznaczałby zbyt dużą ingerencję w politykę gospodarczą EWG) oraz z am- 
bicji Francji w dziedzinie polityki międzynarodowej, niż z dążenia do zna- 


1) Belgijski minister handlu zagranicznego. 
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Jezienia praktycznych środków rozwiązywania problemów handlu zagra« 
nicznego i rozwoju krajów rozwijających się. 

Dla pełniejszej charakterystyki tego kierunku warto może dodać, że 
w grupie krajów zrzeszonych w EWG, NRF reprezentuje nieco odmienne 
stanowisko. Kraj ten w równym, jeśli nie w większym, stopniu niż dawne 
metropolie kolonialne czerpie korzyści z obecnego wzorca handlu z kra- 
jami rozwijającymi się, stąd też zainteresowany jest również w utrzyma- 
niu ich dotychczasowego miejsca w międzynarodowym podziale pracy. 
W związku z przynależnością do EWG, NRF zajmuje, ogólnie biorąc, sta- 
nowisko zgodne z innymi krajami zrzeszonymi w tej organizacji. Swoista 
sytuacja polityczna tego kraju, wyrażająca się w tym, że nie jest on człon- 
kiem Organizacji Narodów Zjednoczonych, powoduje jednak, iż w odróż- 
nieniu od większości wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych po- 
piera on po cichu propozycje nowych instvtucjonalnych rozwiązań handlu 
światowego, widząc w nich dla siebie możliwości wejścia tylnymi drzwiami 
do ONZ i to na ważny niewątpliwie teren działania tej organizacji. 

Na zakończenie przedstawionego wyżej, z konieczności w wielkim skró- 
cie, stanowiska lub raczej różnych stanowisk wysoko rozwiniętych kra- 
jów kapitalistycznych, warto chyba raz jeszcze powtórzyć, że aktywna po- 
stawa tych krajów wobec konferencji wynika przede wszystkim z obawy 
przed utratą wpływów w tzw. trzecim świecie, a ich udział w rozwiązywa- 
niu problemów handlu zagranicznego krajów rozwijających się zależny 
będzie nie tylko od ich własnych decyzji i woli. Błędem bowiem byłoby 
sądzić, że wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne, które ukształtowały 
międzynarodowy podział pracy w jego obecnej formie i czerpią z niego 
korzyści, wyrzekną się ich tak łatwo. Wskazuje to również, jak wielkie 
znaczenie dla wyników konferencji ma wspólne stanowisko krajów roz- 
wijających się dla przeciwstawienia się tym, którzy chcieliby spetryfi- 
kować obecny stan rzeczy. 

Kraje rozwijające się reprezentują jednolite stanowisko względem ogól- 
nego kierunku konferencji. Szereg przyczyn powoduje jednak, że różnią 
się one w podejściu do poszczególnych zagadnień znajdujących się na po- 
rządku dziennym. Rozbieżności te wynikają z różnego stopnia spiętrzenia 
trudności w ich handlu zagranicznym, znacznie mniejszego np. w krajach 
eksportujących naftę niż w innych krajach. Wynikają one z odmiennych 
zainteresowań w uregulowaniu poszczególnych problemów obrotu towa- 
rowego, co wiąże się z ich obecną strukturą produkcji i eksportu (porów- 
naj tabl. 2 str. 32). Przyczyną tych rozbieżności są wreszcie zjawiska tego 
tvpu, co stowarzyszenie szeregu krajów afrykańskich z EWG lub prefe- 
rencyjne powiązanie innych z dawnymi metropoliami, a także różnice po- 
lityczne czy nawet prestiżowe. Na tym tle warto więc odnotować, że 
w ostatnim okresie kraje rozwijające się podjęły wysiłki w celu wypraco- 
wania wspólnej platformy na konferencję oraz że wysiłki te znajdują już 
wvraz w odpowiednich uchwałach regionalnych komisji ONZ. 

Drugim niezwykle ważnym czynnikiem, z punktu widzenia wyników 
konferencji, jest stanowisko krajów socjalistycznych. 

* 


Podstawą polityki zagranicznej krajów socjalistycznych jest zasada po- 
_kojowego współistnienia:i współzawodnictwa krajów o różnych ustrojach, 
w której rozwój międzynarodowych stosunków gospodarczych odgrywa — 
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jak wiadomo — bardzo istotną rolę. Wychodząc z tej generalnej zasady 
kraje socjalistyczne uznały, że usunięcie przeszkód krępujących roz- 
wój handlu zagranicznego krajów rozwijających się, a więc i rozwój 
gospodarczy tych krajów, stanowi obecnie jeden z węzłowych pro- 
blemów świata. Dlatego też poparły one dążenie krajów rozwijających 
stę. aby osią konferencji stały się właśnie problemy handlu tych krajów. 
Poparcie to wynika również stąd, że kraje socjalistyczne, pamiętając 
własne dziedzictwo po kapitalizmie oraz trudności swego uprzemysłowie- 
nia, doskonale rozumieją sytuację, w jakiej znajdują się kraje rozwijające 
się. Stanowisko to wynika wreszcie ze świadomości, że rozwiązywanie 
problemów handlu krajów rozwijajacych się jest realne tylko wówczas, 
gdy następuje równolegle z rozwiazvwaniem całokształtu problemów roz- 
woju handlu międzynarodowego. W tym sensie jest więc ono całkowicie 
zgodne z dążeniem krajów socjalistycznych do usuwania przeszkód krępu- 
jących rozwój handlu międzynarodowego, do szerokiego rozwoju stosurń- 
ków gospodarczych miedzy rozmaitvmi krajami. Zgodność ta wyraża się 
także w abopólnym zainteresowaniu zmianą międzynarodowego podziału 
pracy, ukształtowanego przez światowy system kapitalistyczny. Dla kra- 
jaw rozwijających się jest to sprawa usunięcia praprzyczyny ich trudności 
w handlu zagranicznym. Kraje socjalistvczne popierają to dążenie, gdvż 
nie one czerpią zvski z aktualnej formv miedzynarodowego podziału 
pracv. są więc zainteresowane nie w jego petryfikacji, lecz w zmie 
nieniu go. 

Stanowisko krajów socjalistycznych wobec konferencji w równym stop- 
niu wvnika jednak z chęci rozwinięcia możliwie szerokich stosunków go- 
spodarczych z krajami rozwijajacymi się. stosunków opartych na równości 
i obopólnych korzyściach ekonomicznych. Dlatego też nie tylko popierają 
one słuszne żądania krajów rozwijających się, lecz dążą również do moż- 
liwie szerokiego rozwoju korzystnej dla obu stron wymiany handlowej, 
a w jej ramach do stwarzania tych wszystkich możliwości pomocy dla kra- 
jów rozwijających się, które wynikają z osiągniętego już przez nasze kraje 
poziomu gospodarczego. 

Udział krajów socjalistycznych w eksporcie krajów rozwijających się 
jest jeszcze skromny. W roku 1960 wynosił on wszystkiego 4.70%. Nasza 
wzajemna wymiana handlowa wykazuje jednak bardzo szybkie tempo 
wzrostu. W latach 1950—1960 eksport krajów rozwijających się do krajów 
socjalistycznych wzrastał średnio rocznie a 10.305, gdy tymczasem do wy- 
soko rozwiniętych krajów kapitalistycznych tylko o 4.10%, a do wszystkich 
krajów świata o 3,60%/,*). O jego znaczeniu dła krajów rozwijających się 
świadczy dość wymownie zamieszczone niżej zestawienie. . 


Wzrost eksportu krajów rozwijających się 
w latach 1856—186] w min dolarów 


Zywn<Q Syrovce allta 
| O O O Ćw O EO EE EEEE o o aaa ZEN 
Swiat — | 353 16u2 

kraje socjalistyczne 507 355 2 
wysoko rozwinięte 

kraje kapitalistyczne — 550 | 0 1600 
kraje rozwijające się 30 — 20 0 


2Zródto: UN Conference on Trade and Development Doc. BConf. +46,PC/15, 
s Statustical Yearbook, Wyd. UN, New York, 1960 i 1952, 


Jak widać, w zakresie żywności wzrost eksportu krajów rozwijających 
się do krajów socjalistycznych skompensował niema] w całości spadek 
tego eksportu do wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych, a w za- 
kresie surowców zdecydowął o jego zwiększeniu. Eksport krajów rozwija- 
jących się do wysako rozwiniętych krajów kapitalistycznych podniósł się 
tylko w zakresie paliw, co jak wiądomo dotyczy waskiej grupy krajów 
naftowych, znajdujących się w najlepszej sytuacji płatniczej. 

Już choćby zamieszczone wyżej dane w .zestawieniu z niskim jeszcze 
udziałem krajów socjalistycznych w eksporcie krajów rozwijających się 
j vice versą wskazują na poważne możliwości bezpośredniego rozwoju 
wzajemnej wymiany handlowej. 

Nad znaczeniem tej wymiany dla krajów socjalistycznych warto może 
zatrzymać się pokrótce na przykładzie Polski. Jesteśmy krajem, który 
mimo bogatych i dość zróżnicowanych zasobów naturalnych nie dyspo- 
nuje wielomą surowcami pochodzenia mineralnego, a także odpowied- 
nimi warunkami do uprawy wszystkich roślin, Dlatego też jestęśmy za- 
interesowani w zakupach tradycyjnych towarów eksportowanych przez 
kraje rozwijające się, takich jak surowce czy płody rolne strefy tropikal- 
nej. Dla uzmysłowienia sobie tego zainteresowania można np. podać, że 
w roku 1960 udział krajów rozwijających się w naszym imporcie fosfory» 
tów wyniósł 94,8%, bawełny — 27,30, welny — 20,6%, juty — 88,40%, skór 
surowych bydlęcych — 72,1%, pasz treściwych — 68,1%, kawy i ziarną kar 
kaowego — 100%. Znaczenie naszych abroetów z krajami rozwijającymi się 
wynika również stąd, że kraje te zakupują w Polsce w zamian za swoje 
produkty więcej wytwarzanych przez nas maszyn i urządzeń niż wysoko 
rozwinięte kraje kapitalistyczne, Dla przykładu można znów podać, że 
np. w roku 1962 udział krajów rozwijających się w naszym eksporcie .ma- 
szyn i urządzeń do krajów kapitalistycznych wyniósł 700%, gdy tymczasem 
udział krajów wysoko rozwiniętych tylko 309. Istnieją dalsze perspęk- 
tywy bezpośredniego zwiększenią naszych zakupów w krajach rozwijają” 
cych się. Przy zapewnieniu długofalowych dostąw szeregu surowców 
z tych krajów, powstają nawet przesłanki do rezygnowania z rozwoju ich 
wydobycia u nas, szczególnie w tych wszystkich przypadkach, gdy wy* 
maga to w naszych warunkach poważnych nakładów inwestycyjnych 
zwracających się dapiero po upływie dłuższego czasu, Istnieją przesłanki 
wzrostu naszych zakupów płodów rolnych strefy trapikalnej w zamian za 
nasze towary konsumpcyjne pochodzenia przemysłowego. Jak wspom- 
niano, możliwości importu tradycyjnych towarów krajów rozwijających 
się mcną być również zwiększone, po usunięciu przeszkód. ną jakie natra- 
fia nasz eksport do wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych, oraz 
po odstąpieniu tych krajów od faktycznego bilateralizmu, wyrażającego 
sio w utrudnianiu transferu nadwyżek dewizowych. 

Podane wyżej przykłady nie wyczerpują oczywiście problematyki wy- 
miany handlowej Polski z krajami rczwijającymi się. W naszym imporcie 
z tych krajow znajdują się również wyraby przemysłowe, a nawet ma- 
szyny, zresztą bardzo nowoczesne, produkowane według zagranicznych 
licencji. Z naszej strony nie ma żadnych przeszkód do dalszych zmian 
struktury obrotów handlowych z krajami rozwiiającymi się. zmian adpo- 
wiadających naszym wzajemnym potrzebom importowym i możliwościom 
eksportu. Widzimy możliwości rozwoju wzajemnej wymiany handlowej 
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w dziedzinie przemysłowych artykułów konsumpcyjnych oraz maszyn 
i urządzeń. | 


Nąaszę stanowisko wobec AA. konferencji w sprawie handlu i roz- 
woju wynika więc z przesłanek o charakterze ekonomiczno-politycznym, 
a szczególnie z głębokiego przekonania o celowości i obopólnych korzyś- 
ciach rozwoju wzajemnej wymiany handlowej. Polska bierze: czynny 
udział w przygotowaniach światowej konferencji w sprawie handlu i roze 
woju. Kraj nasz został wybrany do komitetu przygotewawczego, składa- 
jącego się z 30 krajów. Z inicjatywy polskiej na porządku dziennym kon- 
ferencji znalazła się sprawa obrotów niewidocznych. Polska wspólnie ze 
Związkiem Radzieckim i Czechosłowacją opracowała i zaproponowała na 
III sesji komitetu przygotowawczego kartę zasad międzynarodowych sto- 
sunków handlowych i polityki handlowej. 


Prace nad przygotowaniem wkładu Polski do światowej konferencji 
w sprawach handlu i rozwoju trwają od dłuższego czasu. Prace te zmie- 
rzają nie tylko do określenia stosunku naszego kraju do poszczególnych 
zagadnień znajdujących się na porządku dziennym konferencji, ale rów» 
nież, a może nawet przede wszystkim, do opracowania pozytywnych pro- 
pozycji, które przyczynią się do zwiększenia naszej wymiany handlowej 
z krajami rozwijającymi się oraz rozwoju całokształtu handlu międzyna» 
rodowego. 

Nasze stanowisko i konkretne w tej dziedzinie zamierzenia otwierają 
drogę szerokiemu rozwojowi naszych obrotów handlowych z krajami roz- 
wijającymi się oraz zmianom w strukturze wzajemnej wymiany handlo- 
wej, uwzględniającym postępy w uprzemysłowieniu krajów rozwijających 
się i sprzyjającym tym postępom. Dlatego też będziemy dążyć do stwo- 
rzenia warunków szerszego wykorzystania możliwości, jakie otwiera go- 
spodarka planowa w naszym kraju, oraz istnienie rodziny krajów o gospo- 
darce planowej dla zwiększenia wymiany handlowej z krajami rozwija- 
jącymi się. 


Problemy polityki rolnej 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej 


ZBIGNIEW J. KAMECKI 


I 


W końcowych miesiącach ub. r. uwaga opinii publicznej wielu krajów 
koncentrowała się na toczących się w Brukseli rokowaniach w sprawie 
wspólnej polityki rolnej EWG. Zainteresowanie było tym większe, że ro- 
kowania te, jak wiadomo, toczyły się w sytuacji właściwie przymusowej, 
wytworzonej przez znane ultimatum de Gaulle'a z lipca ub. r. 

Dotychczasowy przebieg uzgodnień wspólnej polityki rolnej wskazuje 
na istnienie zasadniczych sprzeczności interesów pomiędzy poszczegó|- 
nymi krajami EWG. Sprzeczności tych nie eliminuje osiągnięte w grudniu 
ub. r. porozumienie w Brukseli, zwłaszcza że wiele spraw pozostaje w dal- 
szym ciągu nie rozwiązanych. Polityka rolna EWG będzie więc w dal- 
szym ciagu oddziaływać bardzo silnie na układ stosunków ekonomicznych 
i politycznych w EWG. Wywrze też ona zasadniczy wpływ na jej stosunki. 
ekonomiczne, a nawet polityczne z krajami trzecimi. Wpływ ten będzie 
miał o tyle poważne znaczenie, że EWG jest największym w świecie 
importerem artykułów rolnych strefy umiarkowanej. 


II 


Podstawy wspólnej polityki rolnej, jak też związanych z nią sprzecz- 
ności, tkwią w dużej mierze w polityce protekcjonizmu rolnego, jaką 
w krajach kapitalistycznych, w tym i w obecnych krajach EWG, zapocząt- 
kowano jeszcze w latach trzydziestych bieżącego stulecia, a rozwinięto 
szczególnie po 1I wojnie światowej. Głównym celem tej polityki było prze- 
ciwdziałanie, zresztą w dużej mierze z przyczyn politycznych, tendencji 
do względnego, a niekiedy i bezwzględnego spadku dochodów ludności 
rolniczej w stosunku do ludności zatrudnionej w innych działuch gospo- 
darki narodowej. Wobec siły tej tendencji, cel ten nie mógł być osiągany 
za pomocą takich środków polityki ekonomicznej, jakie państwo kapita- 
listyczne może normalnie stosować np. do przemysłu. Z grubsza biorąc 
dochody ludności rolniczej podtrzymywano w Europie zachodniej dwo- 
jako: bądź za pomocą bezpośrednich subwencji państwowych dla produ- 
centów określonych artykułów ralnych, bądź przez podtrzymywanie przez 
państwo odpowiednio wyższego. w porownaniu do rynku światowego, po- 
ziomu cen artykułów rolnych na rynku krajowym. 

Pierwszy system był i jest stosowany w Wielkiej Brytanii (tzw. defi- 
ciency payments). Dla całosci obrazu warto o nim jednak wspomnieć, * 
zwłaszcza że stanowił on jeden ze spoanych problemów w rokowaniach 
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o przyjęcie Wielkiej Brytanii do EWG oraz że stosowany on jest również © 
w niektórych krajach EWG (Luksemburg, Holandia, NRF) w zakresie 
artykułów mleczarskich, co tworzy szereg problemów przy uzgadnianiu 
waspolnej polityki rolnej EWG w tej dziedzinie. W svstemie tym państwo 
gwarantuje rolnikom określony poziom cen artykułów rolnych, jednakże 
ceny rynkowe kształtują się swobodnie pod wpływem popytu i podaży 
(w tym uwzględniając również import). Ceny gwarantowane stanowią tu 
jedynie punkt odniesienia: jeśli mianowicie ceny rynkowe, uzyskane 
przez producentów krajowych, są od nich niższe, to państwo zwraca róż- 
nicę. 

Drugi system szeroko stosowano właśnie w krajach EWG. Państwo pod- 
trzymuje tu dochody rolników w drodze bardziej pośredniej, tj. przez 
stosowanie różnego rodzaju środków, których efektem jest względnie wy- 
soki poziom cen artykułów rolnych na rynku krajowym. Środki te, w za- 
leżności od rodzaju artykułu rolnego oraz kraju, mogą być różne: licen- 
cjonowanie i kontyngentowanie importu, cła, opłaty wyrównawcze, inter- 
wencyjne zakupy i sprzedaż przez państwo na rynku, niekiedy nawet 
monopol państwowy (np. zboża we Francji). Jeżeli chodzi o niektóre arty- 
kuły, środki te uzupełniano państwową gwarancją cen, a nawet zbytu, 
jeśli nie całości, to przynajmniej pewnego kwantum produkcji. 

Obydwa systemy protekcjonizmu rolnego noszą cechy wspólne: pod- 
trzymują one dochody ludności rolniczej oraz stymulują wzrost produkcji 
krajowej. Koszt tych systemów zostaje jednak różnie rozłożony: w pierw- 
szym wypadku zostaje on przerzucony na podatnika, w drugim zaś na. 
konsumenta krajowego, a zwłaszcza na tę część ludności, dla której wy- 
datki na żywność podstawową pochłaniają największą część dochodów, 
tj. przede wszystkim na klasę robotniczą. Oba systemy różnią się też sto- 
sunkiem do importu. System angielski jest pod tym względem dość libe- 
ralny. Natomiast system stosowany w krajach należących obecnie do EWG 
stworzył poważne przeszkody dla tego importu, otaczał bowiem rynek we- 
wnętrzny sztywnymi barierami, powodując sztuczne oxlerwanie cen 
wewnętrznych od cen światowych. 

W tych warunkach nie mogło być mowy, aby utworzenie wspólnego 
rynku rolnego EWG opierało się na tych samych zasadach, na których 
opiera się wspólny rynek artykułów przemysłowych. Takie rozwiązanie 
było nie do przyjęcia dla rządów krajów EWG ze względów czysto poli- 
tycznych. Problem pomocy państwowej dla rolnictwa w tych krajach stał 
się bowiem przede wszystkim problemem politycznym ). Ze względów 
bowiem czysto ekonomicznych kraje te, będac wyscko uprzemysłowicne, 
powinny by się nastawić na import znacznie tańszej żywności z 4-4ra- 
nicy. Jednakże odejście od dotychczasowego protekcjenizmu rolnego gro- 
ziłoby nieobliczalnymi konsekwencjami politycznymi dla rządzacych 
partii w tych krajach. Stąd dążenie do zastąpienia dotychczasowego naro- 
dowego protekcjonizmu rolnego odpowiednio rozbudowanyn systemem 
sztucznej ochrony rolnictwa w skali całej EWG. Oznacza to, że wewnętrz- 


1) G. Mallet, w referacie wygłoszonym na Kongresie Spółdzielni Rolniczych 
«w Landerneau (£0 grudnia 1962 r.) podaje, że swcgo Czasu zarzucoco Erhardowi, iż 
bejąc zwolennikiem neoliberalnej doktryny ekonomicznej on S:e Za: "'azem za 
protekcjonizmem w rolnictwie. Erhard miał na to odpowiedzieć: „svolujetao to nie 
gospodarza, to polityka”. 
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ne sprzeczności ekonomiczne i polityczne krajów EWG, wynikające że 
swoistej pozycji ich rolnictwa, mają być w dalszym ciągu — tyle tylko, 
że na bez porównania większą skalę — rozwiązywane kosztem ich kon- 
sumentów, w tym zwłaszcza najniżej zarabiających, oraz kosztem krajów 
trzecich, których eksport będzie wypierańy przez zwiększającą się, dzięki 
sztucznej ochronie, produkcję wewnętrzną EWG. 

O ile jednak kraje EWG były zgodne co do konieczności swoistego po- 
traktowania rolnictwa przy organizacji wspólnego rynku, o tyle co do 
sposobu zapewnienia tej swoistości interesy ich stawały się w wielu wy= 
padkach całkowicie sprzeczne. 


III 


Jedną z najbardziej zasadniczych przyczyn sprzeczności pomiędzy kra- 
jami EWG w dziedzinie polityki rolnej jest różny stopień samówystarczal- 
ności, jaki osiągnęły one w zakresie poszczególnych artykułów rolnych. 


Stopień samowystarczalności krajów EWG 
w zakresie artykułów rolnych w latach 1957—1959 *) 


(w 0/,0/0 
Belria 
Rodzaj artykułu Luksemburg |raneu Holandia NRF Włochy 
! 
Pszenica 69 109 29 68 107 
Owies 43 115 38 67 57 
Mieso 98 100 161 89 87 
Masło 98 101 194 93 81 
Jaja 109 97 231 59 85 
Cukier 113 98 10 87 108 


Jak widać, sytuacja poszczególnych krajów EWG jest poważnie zróżni- 
cowana. Różnice występują zwłaszcza pomiędzy NRF, która wykazuje de- 
ficyt pokrywany importem wszystkich beż wyjątku wyżej wymienionych 
artykułów, a Francją, która we wszystkich tych artykułach bądź jest samo- 
wystarczalna, bądż dysponuje nadwyżkami eksportowymi. Z kolei kraje 
Beneluksu, odczuwając deficyt zbóż, mają zarazem nadwyżki artykułów 
mięsno-mleczarskich, Włochy zaś posiadają nadwyżki pszenicy, cukru oraz 
ryżu, co do którego brak danych w powyższej tablicy. 

W tym właśnie zróżnicowaniu stopnia samowystarczalności rolnej leży 
w dużej mierze podstawa wszelkich sprzeczności pomiędzy krajami EWG 
przy organizowaniu wspólnego rynku rolnego. W konkretnej bowiem sy- 
tuacji na rynku światowym interesy krajów EWG jako eksporterów i im- 
porterów muszą być siłą rzeczy przeciwstawne. 

Po pierwsze, należy uwzględnić fakt, że na rynku światowym w szeregu 
artykułów rolnych ujawniły się już nadwyżki, a wszystko wskazuje na to, 
że w przyszłości, przynajmniej jeśli chodzi o zboża, produkty mleczarskie 

2) Dix annćes de commerce des produits agricoles en Europe, 1931 — 1960, Tendence$ 
recentes et perspectives, wyd. Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ w Genewie, 
Genewa 1962 r., str. 37, 58, 94, 134, 153, 177, 
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oraz mięso wieprzowe, nadwyżki te będą się zwiększać 3). Kraje EWG 
zatem, dysponujące faktycznymi lub potencjalnymi nadwyżkami tych ar- 
tykułów, dążą do złagodzenia swych trudności zbytu przez zagwarantowa- 
nie dla siebie, oczywiście kosztem krajów trzecich, odpowiednio wysokiego 
stopnia wyłączności na rynku tych krajów EWG, które pod tym względem 
nie są samowystarczalne. 

Dążenie do plasowania eksportu na rynku EWG jest tym silniejsze, że 
po drugie, ceny artykułów rolnych na tym rynku są w porównaniu do 
rynku światowego względnie wysokie. Oczywiście interesy krajów deficy- 
towych z natury rzeczy muszą być odwrotne. Stworzenie wspólnego 
rynku rolnego nie tylko pozbawia je możliwości uprzywilejowania importu 
rolnego z krajów tańszych spoza EWG, ale odwrotnie — stwarza preferen- 
cję na rzecz względnie drogiego importu z EWG. Oznacza to w konsekwen- 
cji, że koszt polityki wysokich cen artykułów rolnych i przez to przeciw- 
działania spadkom dochodów ludności rolniczej w „nadwyżkowych'* kra= 
jach EWG zostaje w pewnej mierze przerzucony na kraje „deficytowe*. 

Rzut oka na poprzednią tablicę wyjaśnia, dlaczego szczególnie ostra 
sprzeczności interesów wystąpić musiały zwłaszcza między Francją a NRF. 
Wprawdzie nadwyżki rolne, które potencjalnie mogą znaleźć zbyt na 
rynku EWG, w tym zwłaszcza NRF, występują również i w krajach Bene- 
luksu oraz we Włoszech, ale po pierwsze, nadwyżki te dotyczą niektórych 
tylko artykułów, po drugie, są to tego typu artykuły, przy których długo-. 
falowe perspektywy zbytu w skali światowej, poza może masłem i w pew- 
nej mierze jajami i ryżem, nie są tak złe, jak np. w wypadku zbóż, po 
trzecie, absolutnej wielkości tych nadwyżek nie da się porównać z wiel- 
kością nadwyżek francuskich. Dlatego też, chociaż sprzeczności .objęły 
wszystkie kraje EWG, to nigdzie jednak nie wystąpiły one na tak szeroką 
skalę i w tak ostrej formie, jak między Francją a NRF. | 

Francja, jak wiadomo, wiązała i wiąże z utworzeniem wspólnego rynku 
rolnego wielkie nadzieje. Trzeba tu wziąć pod uwagę fakt, że z rolnictwa 
we Francji żyje około 1/4 ludności zawodowo czynnej (spośród krajów 
EWG udział ten jest wyższy tylko we Włoszech). Z drugiej strony dotych= 
czasowa polityka ochrony rolnictwa nie dała specjalnych rezultatów 
z punktu widzenia jej zasadniczego celu, jakim jest przeciwdziałanie 
względnemu spadkowi dochodów ludności rolniczej *). Sytuacja ta już 
obecnie wytwarza określone nastroje polityczne na wsi francuskiej (warto 
przykładowo przypomnieć falę demonstracji chłopskich we Francji w 196i 
i 1962 r.). Tymczasem wraz z dalszym wzrostem nadwyżek rolnych prob= 
lemy te będą się zaostrzały. 

W tych warunkach utworzenie wspólnego rynku rolnego byłoby dla 
rządu francuskiego swego rodzaju wybawieniem. Wspólny rynek bowiem 


*, Porównaj np. Agricultural Commodity Projections for 1970, wyd. FAO. Rzym 
1962 r.; Etude sur la situation ćconomique de l'Europe en 1960, wyd. Europejskiej 
Komisji Gospodarczej ONZ w Genewie, Genewa 1961 r., rozdział III, str. 32—383; 
Dix annćes de commerce des produits agricoles, op. cit. 

*,Na marginesie należy zauważyć, że wskutek rosnących nadwyżek rolnych, 
wzrostu obciążenia budżetu państwowego kosztem subwencji eksportowych, gro- 
madzenia zapasów i interwencji na rynku rolnym, rząd francuski częściowo bvł © 
zmuszony do ograniczenia tej polityki (hamowanie wzrostu cen artykułów rolnych 
w stosunku do cen artykułów przemysłowych, ograniczenie gwarancji cen oraz 
gwarancji zbytu, np. zbóż do pewnego tylko kwantum produkcji). 

a 
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umożliwiłby, zwłaszcza na długą metę, zmniejszenie trudności zbytu dla 
rolnictwa francuskiego, tym bardziej że dotychczas Francja, podobnie 
zresztą jak i inne „nadwyżkowe* kraje EWG, w małym stopniu partycy- 
powała w imporcie rolnym EWG. Przykładowo w latach 1957—1959, a więc 
kiedy wspólny rynek rolny nie został jeszcze powołany do życia, udział 
Francji w imporcie EWG wynosił w wypadku np. pszenicy 9:5'0, owsa 
13.90, mięsa 3,5%0, masła 5,4'« 5). Rozszerzenie możliwości zbytu w EWG, 
zdaniem rządu francuskiego, pozwoliłoby więc rozładować w pewnej mie- 
rze presję polityczną i ekonomiczną wywieraną na niego przez chłopów. 
Z drugiej strony umożliwiłoby mu pewną obniżkę obciążenia budżetu 
kosztami państwowej ochrony rolnictwa. Po trzecie, ze względu na sto- 
sunkowo wysoki udział rolnictwa w dochodzie narodowym Francji, po- 
ziom jego dochodów w znacznej mierze OE Ę będzie tempo wzrostu 
gospodarczego Francji. 

Perspektywy rozszerzenia zbytu na Ski EWG dla Francji zależą 
przede wszystkim od perspektyw na największym i najbardziej deficvto- 
wym rynku NRF, Jednakże interesy ekonomiczne NRF są w stosunku do 
francuskich zupełnie przeciwstawne. NRF mianowicie, będąc oczywiście 
zainteresowana ze względów politycznych i ekonomicznych w zapewnie- 
niu ochrony własnemu rolnictwu, zainteresowana jest jednocześnie z na- 
tury rzeczy w utrzymaniu dotychczasowych kierunków importu, w którym 
dominującą rolę jako dostawcy odgrywają kraje spoza EWG. a zwłaszcza 
Stany Zjednoczone i kraje skandynawskie (w tym przede wszystkim Da- 
nia). Jest to bowiem po prostu tańsze źródło zaopatrzenia. 

Z drugiej strony, opory NRF przeciwko temu kierunkowi polityki rol- 
nej, jaki Francja usiłuje narzucić EWG. wynikają ze względów bardziej 
ogólnych, a mianowicie z dążenia (warto przy tym dodać, że dążenie to 
występuje również, aczkolwiek z nieco innych przyczyn. w krajach Bene- 
luksu) do nadania EWG charakteru ugrupowania względnie mało autar- 
kicznego. Natomiast we Francji przeważają niewątpliwie tendencje prze- 
ciwne: EWG mianowicie winna być ugrupowaniem możliwie zamkniętym 
zarówno w sensie istniejących barier w stosunku do importu z krajów 
trzecich. jak i w sensie ograniczenia EWG do pewnej tylko względnie ma- 
łej liczby członków. Zagadnienie tych sprzecznych koncepcji integracji za- 
chodnioeuropejskiej zasługuje na szczególne podkreślenie, albowiem w tym 
upatrywać w dużej mierze należy źródła sprzeczności, jakie wystąpiły 
i występują pomiędzy krajami EWG w podejściu do takich kwestii, jak np. 
wwvsokość wspólnej taryfv zewnętrznej. stowarzyszenie niektórych krajów 
zamorskich z EWG. przystapienie Wielkiej Brytanii i niektórych innvch 
krajów zachodnioeuropejskich do EWG, tzw. runda Kennedy'ego oraz 
problem nas tu bezpośrednio interesujący. tj. wspólna polityka rolna. 

Tezę zachodnioniemiecką o stosunku EWG do importu z krajów trze- 
cich można streścić następująco: EWG winna prowadzić w tej dziedzinie 
politykę wzęlędnie liberalna. jeśli bowiem będzie poważnie utrudniać 
i ograniczać import z tvch krajów. to odbije się to negatywnie na jej 
eksporcie. Jeżeli zaś przeszkody te dotyczyć beda krajów słabo rozwinię- 
tvch gospodarczo, mogą one, utrudniajac dodatkowo ich svtuację ekono- 
* miczną. spowodować niekorzystne dla Zachodu konsekwencje polityczne. 

6) Dix annćcs de commerce des produits agricoles en Europe, op. cit., str. 27, 
81, 89, 109. | 
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Tego rodzaju stanowisko NRF od strony ekonomicznej jest zrozumiałe, 
jesli uwzględni się szereg czynników, a zwłaszcza: względnie wysoką za- 
leżność jej gospodarki od eksportu *), wysoką konkurencyjność jej prze- 
mysłu, która powoduje, że nie obawia'się on specjalnie konkurencji zagra- 
nicznej, i wreszcie względnie wvsoki, w porównaniu do krajów Bene- 
luksu i w pewnym sensie nawet do Francji. udział krajów spoza EWG 
w jej eksporcie /). Jeśli weżmie się przy tym pod uwagę fakt, że eksport 
NRF to głównie eksport przemysłowy, staje się rzeczą jasną, że postulaty 
nadania polityce EWG. w tvm i jej polityce rolnej, charakteru względnie 
liberalncgo wysuwane są przede wszystkim w kołach przemysłowych NRE. 


IV 


Drugą podstawową przyczyną sprzeczności pomiędzy krajami EWG 
w sprawach wspólnej pohtvki rolnej są różnice ich narodowych poziomów 
cen artykułów rolnych. Polityka proiekcjonizmu rolnego. prowadzona 
w tych krajach jeszcze przed powstaniem EWG, spowodowała, jak już 
wskazywano. oderwanie cen artvkułów rolnych od poziomu cen świato- 
wych. Jednakże stopień tego oderwania w poszczególnych wypadkach 
jest różny. W efekcie wytworzyły się znaczne rozpiętości w cenach po- 
szczególnych krajów EWG. Oto jak wyglądała sytuacja w chwili urucho- 
mienia EWG: 


Ceny niektórych artykułów rolnych w krajach EWG w kampanii 1958,59 r. 
(w DM, cena we Francji — 100)*) 


Fruncja Be:zia tłotandią NITE Wochy 
Pszenica 100 134,2 110,8 146.2 1458 
Jęczmień 160 120,1 119.7 145,0 160 9 
Owies 100 137,1 119.3 175,7 1218 
Mleko 100 103,4 106,9 a) 110,3 3) 106,9 

93,1 b) 103,4 D) 

Masło 100 1012 65.9 82] 78.0 
Mięso wołowe 100 101.9 115.9 115.4 124.6 


Mięso wieprzowe 100 90,5 96,4 11,4 112,8 


a) z subwenciami państwowymi 
b) bez subwencji panstwowych 


Nie wchodząc w szczegóły, na podstawie powyższych danvch można wy- 
prowadzić trzy stwierdzenia: 1) rozpiętości w cenach pomiędzy krajami 


*, Przykładowo w 106] r. udział eksportu dóbr i usług w przdukcie narodowym 
brutto wynosił 40,2". Dla porownania we Urancii wynosił a Uulko 1519, — na 
podstawie Ycarbook Of Natronal Accounts Statistics, 1962, wyd. ONZ, New York 
13963 r.. str. 91 i 98. 

70W 1962 r. udział ten wynosił €60%, we Francji 620%, (ale z togo znaczna część 
przypada na byłe kolonie francuskiej, natomiast w Holandii 519, w Belgii i Lu- 
ksemburgu 438", — na podstawie Statistical Builetlins OLCI), Foreign Ti 'adt, Ana= 
litical Abstracts, January--I)ccemnber lu62, series Bar 1,315. 

*) Na podstawie Propositions concernant Veleboration et la mise en oeuvre de la 
politique agricole commune en vertu de larticle 43 du trauite iastituant la Commu- 
naute Economique Europćenne (tzw. I Raport Manskholta), wyd. Lurozcjskiej Wspol- 
noty Gospodarczej, Bruksela 30.VI1.1960 r, 
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EWG są bardzo poważne, 2) rozpiętości występują zwłaszcza pomiędzy 
Francją (najniższy poziom cen) a NRF (najwyższy poziom cen), 3) rozpię- 
tości pomiędzy Francją a NRF są szczególnie duże w wypadku zbóż, 


W tych warunkach powstaje wyjątkowo trudny do rozwiązania prob- 
lem ujednolicenia ceń w ramach wspólnego rynku rolnego. Nie ma bowiem 
wspólnego ryńku bez jednolitych cen. Powstaje jednak pytanie, na jakim 
poziomie i w jakim czasie ma nastąpić to ujednolicenie. Przy tak wielkich 
rozpiętościach cen każde rozwiązanie musi uderzyć w interesy jakiegoś 
kraju, a różnica w przyjętym rozwiązaniu spowoduje tylko zmianę kraju, 
który poniesie straty. Tego typu sytuacja powodować musi sprzeczności 
pomiędzy poszczególnymi krajami EWG. Ponieważ francuski poziom cen 
jest ogólnie biorąc najniższy, a zachodnioniemiecki — najwyższy, rozwią- 
zanie może polegać bądź na przyjęciu jednego z tych dwóch poziomów 
dla całej EWG, bądź na przyjęciu jakiegoś pośredniego poziomu między 
nimi. 

Z punktu widzenia interesów rolników francuskich najbardziej ko- 
rzystne byłoby oczywiście ujednolicenie cen w EWG na poziomie możliwie 
najwyższym, tj. na poziomie cen w NRF. Przed takim rozwiązaniem broni 
się jednak rząd francuski, albowiem wynikająca z niego podwyżka cen 
artykułów rolnych we Francji spowodowałaby pewien wzrost kosztów 
utrzymania i w konsekwencji wzrost płac i kosztów produkcji w prze- 
myśle, tym bardziej że we Francji występują w ostatnich latach względ- 
nie silne tendencje inflacyjne. Z drugiej strony rząd francuski obawia się, 
że tak znaczny wzrost cen artykułów rolnych stymulowałby zbyt silny 
wzrost produkcji rolnej we Francji. Tymczasem chociaż wspólny rynek 
rolny umożliwi niewątpliwie pewne rozszerzenie zbytu francuskich nad- 
wyżek rolnych, to jednak wobec nacisku ze strony NRF i — w wypadku 
niektórych artykułów rolnych — również i innych krajów EWG, na bar- 
dziej liberalne podejście EWG do importu rolnego z krajów trzecich, na- 
leży liczyć się z tym, że możliwości zbytu na rynku EWG nie są nieogra- 
niczone, | 


Pozycja rządu NRF w sprawie cen jest jeszcze bardziej skomplikowana, 
Względy ekonomiczne przemawiałyby za poparciem stanowiska, jakie 
w tej sprawie zajmuje przemysł zachodnioniemiecki, w którego interesie 
leży ustalenie cen rolnych w EWG na jak najniższym poziomie, a więc — 
z grubsza biorąc — na poziomie francuskim. Takie rozwiązanie dałoby mu 
dwojakie kórzyści. Po pierwsze, obniżyłoby w pewnej mierze koszty 
utrzymania w NRF, co wzmocniłoby siłę przetargową przemysłowców 
w stosunku do postulatów podwyżek płac roboczych. Po drugie, względnie 
niski poziom cen rolnych w EWG, będąc w dalszym ciągu wyższy od świa- 
towego, stymulcwałby wprawdzie wzrost produkcji rolnej w krajach 
członkowskich, jednak czyniłby to bez porównania słabiej niż wysoki po- 
ziom cen. W mniejszej więc mierze powodowałby zastępowanie importu 
do EWG jej produkcją własną. Tymczasem, jak już wskazywano, prze- 
mysł NRF, zainteresowany w rozszerzeniu swych pozycji eksportowych 
na rynkach krajów trzecich, pragnie utrzymać względnie swobodny do- 
stęp tych krajów do EWG. 

Jednakże takie rozwiązanie, ze względów przede wszystkim politycż- 
nych, jest dla rządu NRF nie do przyjęcia. Silne obniżenie cen artyku- 
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łów rolnych w NRF spowodowałoby, przynajmniej przez pewien czas, 
poważne ograniczenie dochcdów chłopów zachodnioniemieckich, pociąga- 
jąc za sobą niewątpliwie dalsze ograniczenie bazy wyborczej CDU, 
a zwłaszcza CSU (chłopi bawarscy) i tak już wskutek pewnej utraty wpły- 
wów politycznych zmuszonych do kłopotliwej dla nich koalicji z FDP. 
W tych warunkach stanowisko rządu NRF w sprawach wspólnej polityki 
rolnej EWG jest pełne sprzeczności: z jednej strony, jak już wskazywano, 
stara się on zapewnić, kosztem zwłaszcza Francji, miejsce dla importu rol- 
nego z krajów trzecich na rynku EWG: z drugiej zaś strony, sprzeciwiając 
się ujednoliceniu cen rolnych w EWG na względnie niskim poziomie, 
działa na rzecz wzrostu stopnia jej samcwystarczalności w zakresie pro- 
duktów rolnych i wyeliminowania importu rolnego spoza EWG. Wzrost 
produkcji rolnej w EWG w przyszłości będzie bowiem tym większy, im 
wyższy będzie poziom ujednoliconych cen w stosunku do poziomu obzc- 
nego, a zwłaszcza w stosunku do poziomu istniejącego obecnie we Francji, 
tj. w kraju o największych możliwościach wytwarzania poweżnych nad- 
wyżek rolnych. 


V 


Wskazane wyżej sprzeczności interesów powodują, że tworzenie wspól- 
nego rynku rolnego EWG następuie z poważnym opóźnieniem w sto- 
sunku do wspólnego rynku artykułów przemysłowych. Wprawdzie w tym 
ostalnim wypadku pewne postanowienia traktatu rzymskiego (np. 
w sprawie zharmonizowania świadczeń socjalnych i fiskalnych) nie zo- 
stały również zrealizcwane, ale za to w zakresie ceł, których zniesienie 
w obrotach wzajemnych stanowi niezbędny i właściwie wystarczający 
warunek utworzenia wspólnego rynku, postęp był bardzo szybki, Od 
czasu utworzenia EWG, jak wiadcmo, dokonano już 6 kolejnych obniżek 
ceł w obrotach wzajemnych pomiędzy krajami EWG (pierwsza nastąpiła 
1 stycznia 1958 r., ostatnia 1 lipca 1963 r.), w wyniku czego te cła w po- 
równaniu do stanu początkowego już obniżono o 60%. Oznacza to po- 
ważne (bo o ckoło 3.5 lat) wyprzedzenie ustalonego poprzednio przez 
EWG kalendarza obniżek celnych. Gdyby przy tym propozycja szybszego 
tworzenia wspólnego rynku, wysunięta 4 stycznia br. przez ministra go- 
spodarki NRF, Schmucckera, została przyjęta, a to jest bardzo prawdo- 
podobne, z dniem 1 stycznia 1965 r. nastąpiłaby dalsza obniżka ceł we- 
wnętrznych o 20%, osiągając 207% stanu początkowego. a 


Natomiast jeśli chodzi o wspólną politykę rolną, to pierwsze uzgod- 
nienie jej zasad nastapiło dopiero w styczniu 1062 r., drucie w końcu 
ub. r., przy czym za każdym razem dokonało się pod presją ultimatum 
postawionego przez Francję. Warto dokonać tutaj krótkiego przeglądu 
tych porozumień, gdyż pozwoli ta wyjaśnić nieco bliżej przedmiot ostat- 
nich sporów w Brukseli, a ponadto mechanizm wspólnego rynku rolnego 
oraz jego konsekwencje ekonomiczne dla krajów trzecich. 

Otóż w pierwszej turze uzgodnień (styczeń 1962 r.), jak wiadomo, usta- 
lone zostały zasady wspólnej polityki rolnej w dziedzinie zbóż, mięsa 
wieprzowego, drobiu, jaj, wina, owoców i warzyw. Mają one być wpro- 
wadzone w życie w okrcsie przejściowym, tj. w zasadzie do końca 1969 r. 
W tym okresie zostaną ujednolicone zasady polityki rolnej stosowanej 
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dotychczas przez poszczególne kraje EWG, powołane do życia wspólne 
organizacje rynkowe, a ponadto — tylko poza owocami, warzywami i wi- 
nami — ma dojść do ujednolicenia poziomu cen poszczególnych artyku- 
łów w EWG. 

Sposób organizacji wspólnego rynku rolnego w zakresie wymienionych 
artykułów będzie różny w zależności od rodzaju artykułu. Najprostszy 
będzie on w wypadku warzyw, owoców i wina, gdzie opierać się ma na 
stosowaniu ceł, ewentualnie ograniczeń ilościowych i określonych wy- 
magań jakościowych *), Natomiast organizacja wspólnego rynku w za- 
kresie zbóż, przetworów zbożowych, mięsa wieprzowego, drobiu i jaj jest 
stosunkowo skomplikowana. Ogólnie mówiąc, ochrona wspólnego rynku 
EWG przed konkurencją importu z krajów trzecich opierać się tu będzie 
nie na cłach, jak np. w odniesieniu do artykułów przemysłowych, lecz 
na specjalnym systemie opłat nakładanych na dobra importowane. Ża- 
daniem tych opłat — których wysokość, w odróżnieniu od ceł, będzie 
zmienna — ma być wyrównanie ceny dóbr importowanych na rynek 
EWG do poziomu z góry ustalonego przez EWG. 

Spośród wyżej wymienionych artykułów niewątpliwie największe zna- 
czenie ma sposób organizacji wspólnego rvnku zbożowego. Określać on 
bowiem będzie w pewnej mierze sposób ochrony wspólnego rynku w za- 
kresie mięsa wieprzowego, jak i drobiu. Po wtóre, organizacja rynku zbo- 
żowego jest o tyle charakterystyczna, że w tym wypadku protekcjonizm 
EWG w zakresie rolnictwa ujawnia się w sposób najmniej zamaskowany, 
a jego negatywne skutki dla krajów trzecich są najbardziej widoczne. 

Organizacja wspólnego rynku zbożowego opierać się będzie na wpro- 
wadzeniu trzech rodzajów cen, a mianowicie tzw. cen indykatywnych, 
cen interwencyjnych oraz tzw. „cen progu*. Centralne miejsce w tym sy- 
siemie zajmą ceny indvkatywne. Będą one bowiem stanowić punkt od- 
niesienia dla innych cen, tzn. w stosunku do nich będą wyznaczane ceny 
interwencyjne oraz „ceny progu". 

Zadaniem cen indykatywnych będzie oddziaływanie na poziom pro- 
dukcji oraz poziom dochodów producentów zboża. Wyznaczane one będą 
z góry na okres poszczególnych kampanii rolniczych, przy czym jednak 
zawsze na poziomie wyższym od cen światowych. Ceny indykatywne nie 
są synonimem cen rynkowych, te ostatnie bowiem mogą się od nich w po- 
szczególnych momentach odchylać. Jednakże odchylenie to nie może prze- 
kroczyć z góry ustalonych przez władze EWG granic. Aby do tego nie 
dopuścić, odpowiednie, wspólne dla wszystkich krajów EWG agencje 
zbożowe muszą wtedy podjąć akcję interwencyjną na rynku (zakup lub 
sprzedaż zboża). Ceny indykatywne wyznaczają więc poziom, wokół któ- 
rcgo w ustalonych granicach mogą się wahać ceny rynkowe. 

Granice wahań cen rynkowych wvznaczane są wyżej wymienionymi 
ccnami interwencyjnymi. Te ostatnie oznaczają więc pewien określony 
z góry procent cen indykatvwnych, przy którym wspólne agencje ryn- 
kowe zobowiązane są do interwencji na rynku. 


s; Określenie „wymagania jakościowe” brzmi na pozór niewinnie. Jednakże, jak 
wskazują posunięcia szeregu krajów, zawarte tu są możliwości dodatkowej ochrony 
rynku przed konkurencją. Mogą one bowiem być tak formułowane, że będą utrud- 
niać dostęp na rynek EWG. 
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Wreszcie wyżej wymienione „ceny progu" dotyczą importu. Ich zada- 
niem jest zabezpieczenie cen indykatywnych; mają one konkretnie nie 
dopuścić, aby w wyniku działania mechanizmu rynkowego ceny indyka- 
tywne zostały obniżone do poziomu cen światowych. ..Ceny progu” mają 
przy tym na celu nie tylko wyrównanie cen dóbr importowanych do po- 
ziomu cen indykatywnych wewnatrz EWG, ale ponadto stworzyć jeszcze 
pewne preferencje dla produkcji wewnętrznej EWG kosztem importu 
z krajów trzecich. W związku z tym będą one wyższe od cen indykatyw- 
nych o pewną dodatkową opłatę (tzw. montant forfaitaire). 

Ponieważ ceny indykatywne, a tym bardziej .,.ceny progu'* będą wyż- 
sze od cen światowych, import zboża z krajów trzecich będzie obciążony 
pewnymi opłatami wyrównawczymi równymi różnicy pomiędzy najniż- 
szą 'V) ceną światową a „ceną progu". W sytuacji kiedy „cena progu" ma 
charakter stały, a ceny światowe ulegają wahaniom, wysokość tych opłat 
wyrównawczych jest zmienna. 

W okresie przejściowym opłaty te, ale odpowiednio mniejsze, mają 
bvć również stosowane w obrotach wzajemnych. Jednakże wraz z ujed- 
nolicaniem poziomu cen poszczególnych krajów EWG, które stanowi 
główne zadanie w okresie przejściowym, opłaty te będą stopniowo za- 
nikać. Pierwsze zbliżenie cen zboża miało nastąpić już w kampanii rol- 
niczej 1963/64 r., jednakże, wskutek omawianych poprzednio sprzeczności 
pomiędzy NRF a Francją, porozumienie w tej sprawie nie zostało wcie- 
lone w życie. | 

Drugą grupę artykułów, dla których porozumienie ze stycznia 1962 r. 
ustaliło zasady wspólnej polityki rolnej, stanowi mięso wieprzowa, drób 
i jaja. W odróżnieniu od zbóż, wspólna polityka rolna nie zakłada tu 
wprowadzenia cen indykatywnych. Jednakże ceny wewnętrzne tych arty- 
kułów wskutek obciążenia importu pewnymi opłatami wyrównawczymi 
będą również wyższe od cen światowych, Na te opłaty składać się bę- 
dzie, po pierwsze — pewien element zmienny, mający cficjalnie na celu 
skompensowanie wpływu, jaki na koszty produkcji wywierać będzie 
wyższa cena zbóż paszowych w EWG w stosunku do ich cen światowych, 
po drugie — pewien element stały, którego celem jest uprzywilejowanie 
produkcji wewnętrznej EWG w stosunku do importu z krajów trzecich. 
Obok tego opłaty te mogą być zwiększone o dodatkowy, trzeci element, 
wynikający z ustanowienia tzw. „ceny śluzy. Zadaniem tej ostatniej jest 
niedopuszczanie, aby ceny mięsa, drobiu i jaj importowanych, powięk- 
szone o powyższe dwa elementy opłat wyrównawczych, nie spadły po- 
niżej pewnego poziomu. Jeśli to rzeczywiście nastąpi, wtedy opłatv wv- 
równawcze zwiększą się o różnicę powstałą w stosunku do .,.ceny śluzy. 
Przy tvm. jeśli interesy producentów EWG zostaną zagrożone, do importu 
może się ponadto zastosować takie środki, jak kontyngenty i licencje przy- 
wozowe. 

W sumie wszystkie te postanowienia prowadzić będą do ustalenia cen 
w EWG na względnie wysckim poziumie w porównaniu do cen na rynku 
światowym. W tych warunkach eksport nadwyżek rolnych z EWG byłby 
niemożliwy bez odpowiednich subwencji. Subwencje te mają być wvypła- 
cane ze specjalnego funduszu (Fonds dOrientativn et de Garantie Asri- 


e) O nogutywnych tcgo efektach dla krajów tszecicn bsdzie mowa w punkcie 6. 
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cole). Fundusz ten został utworzony już w styczniu 1962 r., ale wskutek 
braku zgody co do sposobu jego działania pozostał on do ostatniego 
„maratonu rolnego na papierze. 


Tak więc po pierwszym „maratonie rolnym (styczeń 1982 r.) pozo- 
stawało jeszcze szereg podstawowych zagadnień do rozwiązania. Nie usta- 
lone były mianowicie zasady wspólnej polityki rolnej w zakresie mięsa 
wołowego, produktów mleczarskich, tłuszczów roślinnych oraz ryżu. Wy- 
magała też załatwienia sprawa wspólnego funduszu rolnego, stosunku do 
„rundy Kennedy'ego'', a zwłaszcza kwestia ujednolicenia cen zboża, albo- 
wiem porozumienie ze stycznia 1962 r. (pierwsze zbliżenie poziomu cen 
na okres kampanii 1963/64 r.) nie zostało w ogóle wprowadzone w życie. 
Te zagadnienia stały się właśnie przedmiotem ostatniego „maratonu rol- 
nego'* w końcu ub, r. w Brukseli. Szczególnie ważne, ale właśnie dlatego 
szczególnie sporne, były problemy organizacji wspólnego rynku artykułów 
mleczarskich, ujednolicenie cen zboża, wspólnego funduszu rolnego oraz 
„rundy Kennedy'ego'. 

Artykuły mleczarskie. Ze względu na zupełnie zasadnicze znaczenie 
tych artykułów jako źródła dochodów ludności rolniczej krajów EWG 
(ponad 20%, ogólnej sumy dochodów) !!), wyjątkowo wysoki poziom sub- 
wencji państwowych w tej dziedzinie (np. w 1862 r. kraje EWG wydat- 
kowały na ten cel 1,5 mld DM) ?), znaczne rozpiętości w cenach i róż- 
nice w systemach ochrony tego rynku itp.. sprzeczności, jakie wystąpiły 
na tym odcinku między krajami EWG, były szczególnie silne. . 

Główny spór rozgorzał w sprawie ujednolicenia zasad polityki rolnej 
oraz pozicmu cen indykatywnych mleka i w związku z tym — przyznania 
NRF prawa wypłacania subwencji dla jego producentów po zakończeniu 
okresu przejściowego (tj. po 1 stycznia 1970 r.), Problem polega na tym, 
że nie tylko ceny indykatywne mleka w poszczególnych krajach EWG 
są obecnie różne, ale również różny jest system pomocy państwa dla pro- 
ducentów mleka. W NRF, Holandii i Luksemburgu istnieje mianowicie 
system analogiczny do wspomnianego poprzednio systemu „deficiency 
payments'', polegający na względnie niskich w porównaniu do cen indy- 
katywnych rynkowych cenach mleka i na bezpośrednich subwencjach 
państwa dla jego producentów. Natomiast w pozostałych krajach EWG 
państwo udziela producentom pomocy przez stosowanie środków pod- 
trzymujących ceny rynkowe mleka na poziomie zbliżonym do cen indy- 
katywnych. Ten właśnie ostatni system ma być rozciągnięty na wszystkie 
kraje EWG. Ponieważ ceny indykatywne w Holandii były ostatnio naj- 
niższe, a w NRF stosunkowo wysokie, przyjęcie tego systemu, połączone 
ze stopniowym ujednoliceniem cen w ramach całej EWG, spowodowałoby 
straty dla: 

— konsumentów zachodnioniemieckich, gdyż ceny rynkowe w NRF, 
obecnie zbliżone do szczególnie niskich cen holenderskich, zostałyby 
trochę podwyższone; 

— konsumentów holenderskich, dla których ceny rynkowe wzrosłyby 
bardzo silnie; 


11) Porównaj „Le Monde” z 20 grudnia 1963 r., str. 21. 
12) Supplement au Bulletin de la Communautć Econcemique Europóenne 
nr 8/1963 r., str. 5. 
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— producentów zachodnioniemieckich, dla których ceny indykatywne 
zostałyby nieco obniżone (przy założeniu, że produkcja mleka 
w NRF utrzymałaby się na obecnym poziomie, ponieślioy oni po 
1970 r. straty w wysokości 600 mln DM rocznie) "). 

Stąd postulat NRF, aby wraz z wprowadzeniem wspólnej polityki rol- 
nej jej producenci mogli uzyskać odpowiednie wyrównanie. | 

Drugi problem sporny w dziedzinie artykułów mleczarskich wystąpił 
pomiędzy wytwórcami margaryny, których interesów broniła Holandia, 
a producentami masła i oliwy jadalnej, reprezentowanymi przez Włochy. 
Producenci masła i oliwy zajmują mianowicie stanowisko, że istniejące 
w tej dziedzinie nadwyżki na rynku EWG są pozorne, gdyż wynikają ze 
zbyt niskich cen margaryny. Stąd ich postulat, aby obciążyć margarynę 
pewnymi opłatami, które by ograniczyły jej konsumpcję, a z drugiej stro- 
ny dostarczyły środków do subsydiowania produkcji artykułów mleczar- 
skich. 

Ostatecznie kraje EWG osiągnęły porozumienie co do następujących 
zasad: w okresie przejściowym, tj. do 1 stycznia 1970 r.. kraje EWG 
będą stosować do importu opłaty wyrównawcze w wysokości różnicy po- 
między ich „ceną progu'' a ceną franco granica, przy czym w stosunkach 
wzajemnych pomiędzy krajami EWG opłaty te będą odpowiednio niższe 
niż: w stcsunkach z krajami trzecimi. „Ceny progu* oraz ceny indyka> 
tywne poszczególnych krajów EWG będą stopniowo zbliżane. tak aby 
w końcu okresu przejściowego uzyskać jednolity poziom cen (pierwsze 
zbliżenie ma nastąpić dla kampanii 1965 66 r.) W ten sposób opłaty wv- 
równawcze w obrotach wzajemnych będą zanikać przy utrzymywaniu się 
ich w obrotach z krajami trzecimi. Ponieważ to ujedrolicanie cen spowoa- 
duje pewien spadek cen uzyskiwanych przez producentów zachodnionie- 
mieckich, NRF, podobnie jak i Luksemburg, będzie miała prawo kompen- 
sować wynikające z tego straty przez odpowiednie subwencje, stopniowo 
przekształcane, tak aby nie stymulowały wzrostu produkcji w nisefek- 
tywnych przedsiębiorsiwach. Jeśli chodzi o opłaty dotyczące margaryny, 
to Holandia zmuszona została do ich przyjęcia, przy czym „ną osłodę” 
udzielono jej dwóch niewielkich koncesji (zwolnienie z obowiązku wpro- 
wadzenia tych opłat w 1964:65 r. oraz przerzucenie części kosztu subwen- 
cjonowania rynku tłuszczowego na wspólny fundusz rolny EWG). 

Fundusz Orientacji i Gwarancji Rolnej. Mimo że jego utworzenie zostało 
uzgodnione już w styczniu 19862 r., fundusz ten istniał na papierze. Przad- 
miotem sporu, mimo poprzedniego porozumienia, pozostawała w dalszym 
ciągu właściwie sama zasada jego działania. Jednym z głównych jego za- 
dań bowiem jest subsydiowanie eksportu nadwyżek rolnych z EWG. 
Przyjęte w 1262 r. rozwiązanie było zgodne przede wszystkim z intere- 
sami Francji i sprzeczne z interesami NRF: zakładało onn, że środki fun- 
duszu pochodzić będą z wkładow budżetowych poszczególnych kraiów 
EWG oraz z opłat wyrównawczych pobieranych przy imporcie artykułów 
rolnych. W sytuacji jednak, kicdy kraiem dysponującym nadwyżkrmi 
eksportowymi jest Francja, a głównym importerem rolnym w EWG -— 
NRF, rozwiązanie takie by oznaczało. że za ekspansję eksportową Francji 
płaciłaby głównie NRF. Stąd jej opory, które spowodowa!:y, że fundusz 


w) „le Monde” z 25 grudnia 1963 r. str. 2 


ten nie został dotychczas utworzony. Ostatnie porozumienia wprowadzają 
pewne zmiany do tego systemu wpłat, a mianowicie częściowo uzależniają 
je od wielkości importu rolnego netto poszczególnych krajów EWG. 

U jednolicenie cen zbóż. Problem szczególnie sporny, zwłaszcza że ko- 
misja EWG wystąpiła z propozycją (..plan Mansholta*) całkowitego ujed- 
nalicenia cen zbóż począwszy od kampanii 1964/65 r. Wskutek jednak 
sprzeciwu NRF, jak wiadomo, problem ten nie został rozwiązany. Uzgod- 
niono jedynie przesunięcie go na kwiecień br. 


„Runda Kennedy'ego". Jest to szeroki problem. który znacznie wy kra- 
cza poza ramy tego artykułu. W dużym skrócie można go przedstawić na- 
stępująco: 

„Runda Kennedy 'ęgo” jest wynikiem propozycji wysuniętej w styczniu 
1962 r. przez Kennedy'ego i obliczonej przede wszystkim na zmniejszenie 
ceł w stosunkach pomiędzy USA a Europą zachodnią. w tym zwłaszcza 
EWG. Praktycznie chodzi obecnie o to, aby cła te obniżyć linearnie o 50%. 
Jednakże występują tu dwie zasadnicze przeszkody: istnienie szeregu 
tzw. kominów celnych (bądź wysokie, niekiedy nawet prohibicyjne stawki 
celne) w amerykańskiej taryfie celnej i z drugiej strony — uzależnienie 
przez Stany Zjednoczone ustępstw celnych na rzecz EWG ad zapewnienia 
dostępu dla ich eksportu rolnego na ten rynek !'). W podejściu do „.cundy 
Kennedy'ego* ujawniły się wśród krajów EWG poważne rozbieżności: 
zgodnie z poprzednio omawianą różnicą w koncepcjach integracji ekono- 
micznej w Europie zachodniej. Francja zajęła pozycję, jeśli już nie wrogą, 
to wyraźnie nieprzychylną. gdy tymczasem NRF i kraje Beneluksu wy- 
wierają presję, aby EWG jak najbardziej podjęła inicjatywę USA. Francja 
dążąc do ograniczenia zakresu i wielkości obniżek celnych udzielonych 
w ramach „rundy Kennedy ego* wykorzystała fakt istnienia owych „ko- 
minów celnych", forsując tezę. że w razie rozpiętości poziomu stawek cel- 
nych pomiędzy EWG a USA, obniżka ceł nie może być linearna. Uzależniła 
ponadto wypracowanie wspólnego stanowiska EWG do „rundy Kenne- 
dy'ego"* od uprzedniego uzgodnienia zasad wspólnej polityki rolnej. 

Stanowisko to wywołało z kolei sprzeciwy ze strony NRF i krajów Be- 
neluksu, domagających się ścisłego iunctim pomiędzy uzgadnianiem wspól- 
nej polityki rolnei a stanowiskiem względem ..rundy Kennedy'ego''. Rów- 
nież ustalanie kryteriów pojęcia rozpiętości celnych wywoływała ostre 
sporv. Chociaż sprawa zakończyła się pewnym kompromisem, nie można 
w żadnym wypadku powiedzieć, że sprzeczności w tej dziedzinie zostały 
osłabione. Występują one już wyraźnie obecnie na tle interpretacji za- 
wartego w grudniu ub. r. w Brukseli porozumienia w sprawie „rundy 
Kennedy'ego". Wzmagają się one jednak zwłaszcza wtedy. gdy pod na- 
ciskiem USA powstanie konieczność uzgadniania ustępstw, jakie kraje 
EWG moga poczynić względem eksportu rolnego z USA. Dotychczasowe 
bowiem propozycje. jakie EWG przedstawiła Stanom Zjednoczonym 
w ramach „rundy Kennedy'ego", są niezmiernie skromne i sprowadzają 
się głównie do programu „na nie”, tj. do przedstawienia tak sformułowa- 
nego pojęcia rozpiętości taryfowych, które maksymalnie ograniczą ilość 


' w)O wadze tego problemu dla USA świadczy fakt, że artykuły obięte wspólną 
polityką rolną stanowią blisko 20% ich eksportu do EWG — porównaj Statistica] 
Bulletins, OECD, ACZ Abstracts, op. cit., nr 8, str. 59, 
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artykułów, objętych możliwą obustronną obniżką ceł EWG i USA o 500%. 
Natomiast dotychczasowy program EWG „na tak* sprowadza się właści- 
wie do ogólnikowego poparcia eaej idei obustronnych poważnych obni- 
żek celnych. 

Dla całości obrazu warto jeszcze przytoczyć zasady organizacji w spól- 
nego rynku w zakresie mięsa wołowego i ryżu, które zostały równieź 
uzgodnione w czasie ostatniego „maratonu rolnego'* w Brukseli. 

Rynek mięsa wołowego. Spór wynikał tutaj z dążenia Francji i Holandii 
do zapewnienia sobie pełnego dostępu i osłabienia konkurencji krajów 
trzecich na dwóch najbardziej deficvtowych rynkach EWG, tj. rynkach 
NRF i Włoch. Te ostatnie z kolei dążyły do zapewnienia ochrony dla 
swych producentów przed konkurencją francuską i holenderską oraz dó 
utrzymania dotychczasowych kierunków własnegó importu (zwłaszcza 
z Danii). 

Znalezienie kompromisu w sprawie tego rynku przyszło jednak względ- 
nie łatwo, albowiem nadwyżki francuskie i holenderskie są jeszcze nie- 
wielkie, a ponadto EWG, jako całość, wykazuje w tej dziedzinie deficyt 
(mimo szybkiego wzrostu produkcji, w krajach EWG po II wojnie świa- 
towej wzrósł również ich import), po trzecie — spodziewany jest względ- 
nie szybki wzrost popytu w przyszłości (efekt dalszego wzrostu dochodów 
i dalszej zmiany struktury spożycia mięsa na korzyść wołowiny kosztem 
wieprzowiny). 

Ostatecznie uzgodnione zasady tego rynku przewidują ustalenie naro- 
dowych cen orientacyjnych oraz ich coroczne zbliżanie, tak aby uzyskać 
jednolitą cenę wołowiny w końcu 1969 r., stopniowe znoszenie ceł w obro- 
tach wzajemnych i ustalenie, począwszy od 1 stycznia 1970 r.. wspólnej 
taryfy zewnętrznej, zniesienie od 1 stycznia 1964 r. kontyngentów impor- 
towych (jednakże — i to jest kompromis na rzecz NRF — zostanie utrzy- 
many, ale tylko do 1965 r., jej kontyngent importu bydła z Danii). wpro- 
wadzenie certyfikatów importowych dla niektórych rodzajów mięsa, usta- 
lenie w stosunku do krajów trzecich systemu opłat wyrównawczych opar= 
tvch na tzw. ..cenie śluzy”, a w razie zachwiania równowagi rynkowej, 
również możliwość opłat wyrównawczych (odpowiednio BIZY CH od wy- 
mienionych) w stosunku do krajów członkowskich. | 


Rynek ryżu. Oponenci w sporze to — z jednej strony — Włochv. poparte 
przez Francję, starające się rozszerzyć zbyt w krajach EWG kosztem kra- 
jów trzecich, z drugiej strony kraje importujące: NRF i kraje Beneluksu, 
usiłujące utrzymać dotychczasowe. w porównaniu do wtoskich, tańsze 
źródła zaopatrzenia (USA i kraje Dalekiego Wschodu). Ostatecznie uzgod- 
niony sposób organizacji wspólnego rynku jest analogiczny do rynku zbo- 
żowego. Rynek ten ma mianowicie opierać się na opłatach wyrównawe- 
czych. stosowanych do importu z krajów trzecich. co będzie preferować 
import z Włoch kosztem eksporterów spoza EWG. przy czym w okresie 
przejściowym (do końca 1969 r.) ceny wewnątrz EWG mają być ujednoli- 
cone. Przy organizacji wspólnego rynku zostaną jednak wzięte pod uwagę 
interesy krajów stowarzyszonych z EWG. 

W sumie więc dotychczasowe uzgodnienia krajów EWG doprowadziły 
do ustalenia ogólnych zasad ich wspólnej polityki rolnej. Szereg jednak 
kwestii, w tym zwłaszcza problem ujednelicenia poziomu cen, w dalszym 
ciągu pozostaje nie załatwionych. Te nie rozwiązane problemy będą nia- 


5) 


wątpliwie przyczyną sprzeczności wewnętrznych w EWG. Sprzeczności 
wystąpić mogą również w sprawach formalnie już rozwiązanych, takich 
np. jak podejście do importu z krajów trzecich, utrzymanie lub udzielenie 
im kontyngentów importowych, „ruhda Kennedy'ego', sposób wprcwa- 
: - życie uzgodnionych zasad wspólnej polityki rolnej, ich interpre- 
acja itd. | 
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Wspólna polityka rolna EWG wywrze niewątpliwie poważny wpływ na 
import artykułów rolnych z krajów trzecich. Podstawową zasadą, na ja- 
kiej opiera się ta polityka — to zasada preferencji produkcji EWG w sto- 
sunku do importu z krajów trzecich albo odwrotnie: zasada dyskryminacji 
tego importu w stosunku do produkcji wewnętrznej EWG. 

Zasada preferencji produkcji rodzimej EWG występuje również w po- 
dejściu do importu artykułów nie objętych wspólną polityką rolną. Jej 
wyrazem stała się wspólna taryfa zewnętrzna przy braku ceł (załóżmy dla 
jasności obrazu. że EWG zakończyła już okres przejściowy) w obrotach 
wzajemnych pomiędzy krajami EWG. Pod tym względem wspólna poli- 
tyka rolna nie stanowi wyjątku. Wyjątkowy natomiast — i to jest naj- 
wa?niejsze — jest sposób realizowania tej zasady. Chodzi o to, że bariery, 
jakie wspólna polityka rolna stworzyła krajom trzecim w ich dostępie na 
rynex EWG. są wyjątkowo trudne do przebycia. 

Problem polega na tym, że jeżeli dostęp do EWG utrudniany jest jedy- 
nie za pomocą ceł (tak jak jest np. w zakresie artykułów przemysłowych), 
bariery te, jeśli oczywiście cła są względnie umiarkowane. mogą być 
w ostateczności pokonane przez cdpowiednia obniżkę ceny zbytu przez za- 
granicznego eksportera. Oczywiście taka obniżka ceny nie zawsze dla 
eksportera jest możliwa. Jeśli jednak może bvć dokonana, to kompensuje 
ona cdpowiednio efekt stawki celnej i umożliwia dostęp do rynku EWG 
oraz konkurencję z producentami miejscowymi. 


Natomiast jeżeli chodzi o wspólny rynek rolny EWG, sytuacja dla 
eksporteta zagranicznego wygląda bez porównania gorzej. gdyż ma on tu- 
taj do czynienia ze zmiennymi pod wzzlędem wysokości opłatami wyrów- 
rawczymi. Do niektórych artykułów rolnych mogą też być tu stosowane 
dodatkowe środki ochrony rynku, jak kontyngentowanie i licencjonowanie 
przywozu. Opłaty wyrównawcze mogą być przy tym tak techniczńie skon= 
struowane, że zawierają dodatkowe elementy ochrony rynku. Np. do prze- 
tworów zbożowych. jaj, drobiu, mięsa wieprzowego stosowane są różnego 
rodzaju przeliczniki (np. ilość zbóż, jaka jest potrzebna do wyprodukowa- 
nia określonej ilości żywca, czy w wypadku mąki ilość otrąb przy prze- 
miale dla ustalenia „ceny progu'* itp.), które mogą być tak ustaldne (co 
zresztą podkreślano w krytyce polityki rolnej EWG na terenie GATT), że 
dodatkowo podrażają dobra importowane. 

W tych warunkach, jeśli by eksporterzy artykułów rolnych spoza EWG, 
chcac konkurować z jej produkcją rolną, obniżyli swe ceny eksportowe, to 
uzyskaliby jedynie w efekcie zwiększenie opłat wyrównawczych. stoso- 
wanych do nich w EWG. Gdyby obniżka ta dokcnana została przez nie- 
których tylko eksporterów. mogliby oni wprawdzie zwiększyć swój eks- 
port, ale w zasadzie jedynie kosztem innych eksporterów spoza EWG, 
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gdyż byłaby ona zainteresowana w potanieniu swego importu. Natomiast 
obniżka cen eksportowych produktów rolnych spoza EWG nie zwiększa- 
łaby ich konkurencyjności w stosunku do produktów rodzimych EWG. 
Mimo bowiem obniżki ceny, ich cena na rynku EWG nie uleg'aby w za- 
sadzie zmianie. W odróżnieniu od artykułów, na które nakłada się tylko 
cła (np. artykuły przemysłowe), cena artykułów rolnych importowanych 
spoza EWG na jej rynku wewnętrznym nie jest wynikową ich cen zagra- 
nicznych, kosztów transferu oraz ceł, lecz punktem wyjścia, w stosunku 
do którego ustalone są opłaty wyrównawcze. Ten mechanizm powoduje, 
że import do EWG z krajów trzecich będzie w zasadzie możliwy wtedy, 
kiedy jej wewnętrzna produkcja poszczególńych artykułów rolnych, cbję= 
tych wspólną polityką rolną, nie pótrafi żaspokoić potrzeb. 


Oczywiście, w konkretnej rzeczywistości sytuacja może się kształtować 
różnie. Może się miahowicie okazać, że z tych czy innych względów, np. 
z powodu zainteresowania rozwojem eksportu z EWG, zostaną poczynione 
pewne ustępstwa dla określonego kraju (czy krajów), umożliwiające mu 
osiągnięcie takich czy inhych rozmiarów eksportu rolnego do EWG, mimo 
że będzie ona już sama dysponować w tej dziedzinie pewnymi nadwyż- 
kami. To jest oczywiście możliwe, ale trzeba sobie zdawać sprawę, ża 
mechanizm wspólnej polityki rolnej działa zdecydowanie w odwrotnym 
kierunku, tj. w kierunku eliminacji importu z krajów trzecich i dokony- 
wania go w zasadzie tylko wtedy, kiedy własna produkcja EWG nie moża 
zaspokoić jej potrzeb, tym bardziej że krajem żywotnie w tym zaintero- 
sowanym jest Francja, zajmująca w EWG pozycję umożliwiającą przefor- 
sowanie, przynajmniej w dużej mierze, swych postulatów. Zresztą dotych- 
czasowy rozwój sytuacji całkowicie to potwierdza. W tych warunkach, co 
trzeba szczególnie podkreślić, uzyskanie przez określony kraj trzeci do- 
stępu dla jego artykułów rolnych na rynek EWG nie może stanowić oczy- 
wiście gwarancji utrzymania tego dostępu przez dłuższy czas. W razie bo- 
wiem trudności zbytu dla „nadwyżkowych'* krajów EWG, ich presja może 
stosunkowo łatwo ten dostęp utrudnić czy nawet uniemożliwić. 

Greźby, jakie dla krajów trzecich stwarza wspólńa polityka rolna EWG, 
stają się widoczne, zwłaszcza gdy jej efekty rozpatrywać się będzie w ich 
dynamice. Polityka ta mianowicie, stwarzając producentom EWG pewną 
gwarancję zbytu i zapewniając im względnie wysokie ceny w porównaniu 
do cen światowych, będzie niewątpliwie stymulować dalszy wzrost pro- 
dukcji rolnej w EWG. Już obecnie EWG jest samcwystarczalna w zakre- 
sie mięsa wieprzowego i masła, jest bliska samowystarczalności w dziedzi-. 
nie jaj, drobiu i zbóż. W przyszłości natomiast można oczekiwać nie tylko 
osiągnięcia, w zakresie tych ostatnich artykułów, stanu zupełnej samo- 
wystarczalńości, ale z czasem — wytworzenia się nadwyżek. Zwłaszcza 
duże możliwości pód tym względem istnieją we Francji. Przy tym wytwo- 
rzenie tych ńadwyżek hie musi się stać czynnikiem przeciwdziałającym 
dalszemu wzrostowi produkcji rolnej EWG. Dysponować ona będzie po- 
tężnym narzędziem stymulowania eksportu na rynki trzecie, jakim jest 
wymienńiońy Fundusz Orientacji i Gwarancji Rolniczej. Wskutek wyp!a- 
canych z tego funduszu subwencji, eksporterzy ż EWG bgądą mogli łatwo 
przystosowywać się do warunków konkurencji na rynku światowym. mi- 
mo że ich ceny na rynku EWG osiągną względnie wysoki poziom. Ozna- 
cza to w konsekwencji, że w dalszej perspektywie wspólna polityka rolna 
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EWG grozi dotychczasowym eksporterom artykułów rolnych do abecnych 
krajów EWG nie tylko zamykaniem tego rynku zbytu. ale również, przy- 
najmniej w zakresie niektórych artykułów rolnvch (w tym zwłaszcza zbóż 
i masła). pogcerszeniem się ich sytuacji na rynkach trzecich. 

Wspólra polityka rolna EWG może też wywrzeć z czasem istotny wpływ 
na ceny światowe i w ten sposób ceeraniczyć dochody krajów trzecich z ich 
eksportu rolnego. Oddziały wanie to może bvć dwojakie. Z jednej strony 
polityka ta, utrudniając bardzo silnie dostęp na rynek EWG. stwarza przy 

€exnsporcie do EWG bodziec do obniżania cen przez poszczególnych ekspor- 
terów, którzy w ten sposób mogą usiłować zwiększyć swój udział w im- 
porcie EWG kosztem innych eksporterów. Z drugiej strony nadwyżki 
rolne, jakie z czasem EWG wytworzy (lub w wypadku tych artykułów, 
w których już istnieją — zwiększy), będą wywierały nacisk na rynek świa- 
towy i powodowały tendencje do odpowiedniej obniżki cen. Wspólna po- 
lityka rolna EWG oznacza więc dla krajów trzecich, eksportujących arty- 
kuły rolne. nie tylko groźbę ilościowego ograniczenia ich zbytu na rynku 
EWG. a z czasem ewentualnie i na innvch rynkach, ale również grożbę 
ograniczenia ich dochodów wskutek obniżki cen eksportowych. 

Oczywiście, o ile wzrośnie stopień samoawystarczalności rolniczej EWG 
ioile wytworzy ona nadwyżki eksportowe, zależeć będzie od wielu czyn- 
ników, w tym zwłaszcza od tempa wzrostu dochodu narodowego w kra- 
jach EWG oraz od poziomu, na jakim zostaną ujednolicone wspólne ceny 
artykułów ralnych. Przy tym pierwszy czynnik, w zależności od rodzaju 
artykułu, będzie oddziaływał w różnych kierunkach. Np. jeśli chodzi 
o pszenicę, im wyższe będzie tempo wzrostu dochodu narodowego, tym 
szybciej wytwerzą się nadwyżki eksportowe, W krajach wysoko rozwinię- 
tych bowiem, przy wzroście dochodu narodowego, popyt na ten artykuł 
spada (ujemna elastyczność dochodowa popytu). **) 

Sytuacja wygląda podobnie w odniesieniu do ziemniaków, warzyw Su- 
szonych i w pewnej mierze (przy szybszym tempie wzrostu dochodu naro- 
dowego wolniejsze tempo wzrostu popytu) miesa wieprzowego. Natomiast 
w stosunku do artykułów mleczarskich. jaj. drobiu, mięsa wo!owego itp. 
im szybszy będzie wzrost dochodu narodowecao w krajach EWG, tym szyb- 
szy będzie wzrost ich popvtu globalnego i tym później — przy danym 
wzroście produkcji tych krajów — osiągnięty zostanie stan samowystar- 
czalności oraz powstaną nadwyżki eksportowe w tej dziedzinie. 

Jeżeli chodzi o drugi czynnik, tj. ujednolicenie cen, to oczywiście nie 
wiadomo, na jakim poziomie ono nastąpi. Dotychczasowy jednak przebieg 
sporów w EWG na ten temat wskazuje wyraźnie, że nie nastąpi ono 
w każdym razie na poziomie najniższym, czyli francuskim. Jeśli tak, to 
pewna podwyżka cen dla producentów we Francji, przy ich poważnych 
możliwościach rozszerzenia produkcji. będzie niewątpliwie przyspieszać 
wzrost stopnia samowystarczalności EWG w zakresie artykułów rolnych. 


is) Według szacunków Europejskiej Komisj; Gospodarczej ONZ. gdyby dochód 
narodowy na głowę w krajach EWG wzrastał w tempie 3,5%, rocznie, to popvt na 
pszenicę w 1970 r., liczony na głowę ludności, spadłby w porównaniu do 1930 r. 
o 12", a popyt globalny EWG — o 7%: edvby natomiast dochód ten wzrastał 
w tempie 4,5%, rocznie, to spudek ten wyniósłby odpowiednio 17%, i 12% — po- 
równaj Etude sur la situation ćconomique de lI'Europe en 1960,. Wydział Europej- 
sziej Komisji Gospodarczej ONZ w Genewie, Genewa 196] r., rozdział 1I, str. 35, 
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Tego wzrostu produkcji we Francji nie wyrównałby ewentualny spadek 
produkcji mniej efektywnych producentów, który mogłby nastąpić w kra- 
jach o względnie wysokich obecnie cenach. w wypadku gdyby ujedncli- 
cenie poziomu cen w EWG spowodowało pewną obniżkę uzyskiwanych 
przez nich obecnie cen, zwłaszcza że producenci bardziej efektywni w tych 
krajach zwiększyliby swą wydajność. Na to zagadnienie zwraca uwagę 
Europejska Komisja Gospodarcza ONZ "*). Wprawdzie mówi się tam kon- 
kretnie o perspektywach rvnku zbóż, ale stwierdzenie to z powodzeniem 
można odnieść i do innych artykułów rolnych. 

W sumie, chociaż dokładnych efektów wspólnej politvki rolnej EWG 
dla krajów trzecich przewidzieć jeszcze nie można, to ogólny kierunek jej 
oddziaływania na przyszłość jest zupełnie wyrażny. Oznacza to mianowi- 
cie stworzenie systemu sztucznego forsowania rozwoju rodzimej produkcji 
rolnej EWG kosztem importu z krajów trzecich i pogłębienie w efekcie 
dezorganizacji rynku światowego, której stopień w zakresie artykułów 
rolnych i tak jest już wyjatkowo wysoki. 

Lista krajów, zagrożonych wspólra politvką relną EWG. jest długa. 
Z krajów kapitalistycznych wymienić należy przede wszystkim Stany 
Zjednoczone, Kanadę. Austrialię. Nową Zelandię, kilka krajów Amaervki 
Południowej, kraje skandynawskie, w tym zwłaszcza Danię. Problem tzn 
dotyczy również w sposób istotny tych krajów sacjalistycznych, którycai 
eksport do EWG opiera się w dużej mierze na artykułach rolnych. Jax 
wiadomo, w tym wypadku na sprawy natury ekonomicznej nakładają się 
różne elementy o charakterze politycznym, wynikające ze stosunków 
Wschód-Zachód. Kraje EWG broniąc swej polityki protekcjonistyczno- 
dvskryminacyjnej odpowiadają niekiedy następującym argumentem: 
wspólna polityka rolna nie jest jakimś novum, stanowi bowiem przedłu- 
żenie polityki protekcjcenizmu rolnego, jaką kraje EWG stosowały jeszcze 
przed jej powstaniem. 

Argument powyższy jest absolutnie nie do przyjęcia. Po pierwsze, przed 
utworzeniem wspólnego rynku każdy z krajów członkowskich znajdował 
się na rynku drugiego kraju EWG w tej samej sytuacji, co i kraj spoza 
EWG. Przykładowo protekcjonizm rolny w NRF oznaczał ochronę produz- 
cji rodzimej nie tylko przed importem np. z Danii, ale również z Francji. 
Natomiast utworzenie wspólnego rynku rolnego oznacza kumulację po- 
pytu i podaży wszystkich krajów EWG, przesunięcie barier na zewnątrz. 
Posługując się poprzednim przykładem można powiedzieć, że pretekcjo- 
nizm rolny w NRF, po utworzeniu wspólnego rynku, oznacza ochronę nie 
tvlko produkcji NRF. ale również Francji, przed importem np. z Danii. 
Utworzenie wspólnego rvnku rolnego oznacza więc zapewnienie swobod- 
nego dostępu na rynek NRF dla nadwyżek francuskich. przy utrzymaniu, 
a nawet wzmocnieniu. barier dla eksportu duńskiego. O ile więc poprzed- 
nie trudności zbytu danego kraiu EWG były czynnikiem ograniczającym 
przyrost jego produkcji, o tyle uzyskanie. w wvniku wspólnej politvki rol- 
nej, swobodnego dostępu do innych krajów EWG zachęca do zwiększenia 
tej produkcji. | 

Po drugie. wspólna politvka rolna oznacza nie tvle kontynuacię po- 
przedniej polityki rolnej poszczególnych krajów EWG, ile przede wszyst- 


6) Dix annćes de commerce das produits agricoles en Europe, op. cit., str. 43. 
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kim przejęcie z tej politiyki najkardziej protekcjonistycznych akcentów. 
Meżna więc powiedzieć, że jest to swego rcedzaju koncentrat poprzedniego 
protekcjenizmu. Z jednej strony rależy uwzględnić fakt, że'o ile poprzedni 
protekcjonizm zawierał w sobie w odniesieniu do niektórych artykułów 
pewne środki, które miały na celu ograniczenie wzrcstu produkcji kra- 
jowej (np. we Francji państwowa gwarancja cen oraz zbytu w zakresie 
zbóż została ograniczona do pewnego tylko quantum produkcji), o tyle 
wspólna polityka rolna EWG żednych tego rodzaju ograniczeń nie prze- 
widuje. Z drugiej strony, stepień interwencji i protekcji państwowej 
w poszczególnych krajach EWG był zróżnicowany; wspólna polityka rolna 
wprowadza pod tym względem ujednolicenie, ale w zakresie wszystkich 
artykułów ujednolicenie to praktycznie oznacza rozciągnięcie na wszyst- 
kie kraje EWG metod tego kraju, który — w porównaniu z innymi — stoso- 
wał je w najbardziej drastvcznej postaci. W efekcie, o ile polityka pro- 
tekcjonizmu, stosowana w obecnych krajach EWG przed jej powstaniem, 
stymulowała już rozwój ich produkcji rolnej i wzrost stopnia ich samo- 
wystarczalności w tej dziedzinie, o tyle wspólna polityka rolra EWG bę- 
dzie to czyniła bez porównania skuteczniej i szybciej, 


Nie jest również dc przyjęcia inny argument, jaki w krajach EWG wy- 
suwa się nickiedy na usprawiedliwienie jej polityki rolnej, a mianowicie, 
że polityka ta jest niezbędna do utrzymenia określonego poziomu docho- 
dów ludności rolniczej krajów EWG. Istnieją bewiem poważne możliwości 
zwiększenia dcchodów rolnictwa krajów EWG bez wywoływania tego 
rodzaju ujemnych skutków, jakie dla krajów trzecich spowoduje podjęta 
przez EWG polityka rolna. Obecna polityka rolna krajów EWG sprowa- 
dza się do rozwiązywania ich wewnętrznych problemów politycznych 
i ekonomicznych przede wszystkim kosztem krajów trzecich. Tymczasem 
rozwiązania problemu dochodów rolnych w EWG należałoby szukać 
w strukturalnych reformach dotyczących mechanizmu produkcji i dystry- 
bucji artykułów rolnych. Wiadomo np., że kczpośredni producent rolny 
uzyskuje stosunkowo niewielką tylko część ceny, jaką za jego produkty 
płaci konsument, resztę natomiast przechwytują pośrednicy i to w dużej 
mierze pośrednicy zrzeszeni w takich czy innych organizacjach, opanowa- 
nych przeważnie przez wielkie monopole. Pomoc państwa w wyelimino- 
waniu, przynajmniej częściowym. tych pośredników i przejęciu ich funk- 
cji przez organizacje samych producentów rolnych, a w każdym razie 
ograniczenie zysków tych peśredników. zwiększyłaby w sposób istotny 
duchody ludności rolniczej i uczyniła zbędnymi tego typu metody sztucz- 
ne] protekcji rolnictwa, na jakich cpiera się wspólna polityka rolna EWG. 
Z drugiej strony — istnieją poważne możliwości poprawy sytuacji ma- 
terialnej chłopstwa przez odpowiednią redystrybucję dochodu narodo- 
wego w krajach EWG, a mianowicie przez przerzucanie (za pomocą np. 
cdpowiedniej państwowej polityki podatkowej) części kosztu pomocy dla 
rolnictwa na monopole w przemyśle i handlu. Postulaty te, jak wiadomo, 
wysuwane są w ostatnim okresie przez demokratyczną opinię w szeregu 
krajów zachodniej Europy, co znajduje aktywne poparcie wśród szerokich 
rzesz chłopskich. 


Te postulaty jednak ze względów klasowych nie są przez kraje EWG 
realizowane. Ich urzeczywistnienie wymasałoby kowiem naruszenia po- 
zycji i uszczuplenia zysków wielkiego kapitału w tych krajach, 
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Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. Wskazywano mianowicie wielo- 
krotnie, że wspólna polityka rolna powoduje poważne zaostrzenie sprzecz- 
ności pomiędzy krajami EWG. Wydaje się jednak, że byłoby błędem 
wyciąganie z tego zbyt pochopnych wniosków, a zwłaszcza wniosków co 
do ewentualności rozpadu EWG. E 

Sprawa jest warta podkreślenia, albowiem takie fakty, jak „dramatyczne" 
ultimatum, jakiego byliśmy świadkami w ub. r., kiedy de Gaulle zagroził 
rozbiciem EWG, jeśli w podanym przez niego terminie nie uzgodni się 
wspólnej polityki rolnej, mogą się jeszcze zdarzyć. Nie ustalono bowiem 
jeszcze poziomu, na jakim mają zostać ujednolicone ceny artykułów rol- 
nych w EWG, mogą też spiętrzyć się sprzeczności między krajami EWG 
wskutek różnic w podejściu do importu z krajów trzecich, w interpretacji 
osiągniętych już porozumień itd. Jednakże w ocenie stopnia zaostrzenia 
tych sprzeczności należy, wydaje się, uwzględniać fakt, że mimo nieu- 
chronnych i z różnym nasileniem kształtujących się sprzeczności, górują 
w EWG wysiłki i tendencje integrujące. Pamiętać bowiem należy, że dzia- 
łają obiektywne czynniki i tendencje na rzecz integracji gospodarczej 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych, wynikające z osiągniętego 
przez nie poziomu rozwoju sił wytwórczych w dziedzinie przemysłu, że 
proces integracji krajów EWG mimo różnych przeszkód jest już poważnie 
zaawansowany (odpowiednia adaptacja poszczególnych przedsiębiorstw . 
do warunków wspólnego rynku), że wreszcie — co jest sprawą niezmiernie 
istotną — istnienie obozu socjalistycznego powoduje obecnie konieczność 
akcentowania przez te kraje czynników łączących a zarazem pewnego za- 
mazywania sprzeczności. Obserwując rozwój EWG i występujące tu 
PA ae należy właśnie mieć na uwadze całokształt działających czyn, 
ników, | 


KONFLIKT PANAMSKI 


STEFAN PALCZEWSKI 


Kryzys panams..i trwa już prawie sto lat. 

Styczniowe rozruchy, w których zginęło 25 osób, a 300 odniosło rany, 
zerwanie stosunków dyplomatycznych przez malutką Panamę z potęż- 
nymi Stanami Zjednoczonymi oraz żmudne rokowania w ONZ i Organi- 
zacji Państw Amerykańskich = to aktualna, choć na pewno nie ostatnia 
faza tego kryzysu. 


zapoczątkowały go zawiłe starania anglo-francuskie o uzyskanie kon- 
cesji na budowę kanału w siedemdziesiatvch latach XIX wieku. Potem 
przyszła fala skandali tinansowvch, dzięki którym wyraz „„panama' wszedł 
do słownika jako synonim oszustw i nadużyć. Kilka banków zrobiło for- 
tunę, setki tysięcy małych ciułaczy straciło wszystkie oszczędności, 
a wielki Ferdynand Lesseps, twórca Kanału Sueskiego i budowniczy no- 
wej drogi między Atlantykiem a Pacyfikiem, znalazł się na ławie oskar- 
żonych. 

Wtedy sprawę wzięły w swoje ręce Stany Zjednoczone. Odkupiły kon- 
cesję i porozumiały się z rządem Kolumbii, do której należał przesmyk 
panamski. co do dzierżawy tego terytorium. A kiedy parlament kolum- 
bijski 1 listopada 1903 r. nie zgodził się na warunki umowy, rząd USA 
zareagował błyskawicznie. 2 listopada depesze doniosły o powstaniu 
w obszarze przesmyku. Konsul amervkański w Panamie wysłał wówczas 
telegraficzne dementi. ,.Rozruchy rozpoczną się dopiero w nocy* — infor- 
mował. Następnego dnia przy pomocy piechoty morskiej z amerykań- 
skiego okręgu ,„Nashville'* została rzeczywiście utworzona z prowincji ko- 
lumbijskiej Republika Panamska. Natychmiast uznał ją rząd USA, który 
też zawarł z młodvm państwem umowę dzierżawy „po wieczyste czasy'* 
strefy szerokości 10 mil pod budowę kanału. Czynsz dzierżawny okre- 
ślono na 250.000 dolarów rocznie. 

Budowa kanału trwała do 1914 r. Od chwili jego uruchomienia nara- 
stały i wvbuchały okresowo konflikty. W latach 19326—1939 przedmiotem 
ich była sprawa rewaloryzacji czynszu dzierżawnego. wobec odejścia do- 
lara od złotego standardu, Skończyła się ona ustaleniem czynszu w kwo- 
cie 430.000 dolarów. 

W okresie drugiej wojny światowej, w 1942 r. pod naciskiem USA Pa- 
nama zgodziła się oddać w rejonie kanału szereg terenów pod bazy woj- 
skowe, które miały być ewakuowane w rok po zakończeniu wojny. Kiedy 
jednak w 1946 r. rząd Panamy zażadał realizacji układu, wojska amerv- 
kańskie odmówiłv. Rozpoczęłv się żmudne i burzliwe negocjacje. zakoń- 
czone nowvm układem dzierżawnym, w którvm za kwotę 180.500 dolarów 
rocznie rząd USA miał zatrzymać 13 baz. Ale w tym czasie w stworzonej 
przez USA młodej republice coraz burzliwiej dawały o sobie znać uczucia 
narodowe. W 1947 r. wybuchły wielkie rozruchy studenckie. Pod ich na- 
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ciskiem parlament odrzucił umowę. Rząd USA musiał opuścić bazy. Był 
to jeden z pierwszych ciesów, który otrzymał w obszarze Amorvki środ- 
kowej. 

W następnych latach narastają w Panamie nastroje aniyamerykańskie. 
Jedną z głównych ich przyczyn jest sprawa kanału. Przynosi on w tym 
czasie około 37 mln dolarów rocznie zysku. Czynsz 430 tys. dolarów jest 
niewspółmiernie mały i niesprawiedliwy. Mnożą się dalej zatargi wyni- 
kające z gospodarczej i społecznej nierówności stosunków panujących 
w strefie kanału i na sąsiadujących terenach panamskich. Różnice cen 
j plac, przywNeje celne, wreszcie nierówne traktowanie przez administra- 
cję strefy pracowników amerykańskich i panamskich wywołują stan 
rosnącego wrzenia. Niemałą rolę odgrywa amerykańska dyskryminacja 
rasowa. Przecież 890/, obywateli Panamy — to kolorowi. 

A na niewielkim obszarze strefy kanału ukształtowały się stosunki bę- - 
dące niezmiernie jaskrawym przykładem kolonializmu amerykańskiego. 
Kilkudziesięciotysięczna ludność — obywatele USA — tej enklawy ko- 
rzysta z ogromnych przywilejów i prowadzi luksusowy tryb życia, ja- 
skrawo kontrastujący z nędzą otoczenia. Na tym tle wytworzyła się dzie- 
dziczna warstwa amerykańskich kolonów o swoistej mentalności i sto- 
sunku do „tubylców*. Promieniuje ona na całą północnoamerykańską 
ludno:ć szesciu republik „bananowych'* i szeregu dalszych krajów Ame- 
ryki Łacińskiej. Postawa ich wywołuje w wielu wypadkach grożne incy- 
denty i przyczynia się w dużym stopniu do wzibsiu antyjankesowskich 
nastrojów. Ujawniały się one coraz częściej w latach powojennych. 


* 


a 


Rząd USA pod naciskiem wydarzeń zgodził się wreszcie w 1953 r. na 
podjęcie negocjacji z rządem panamskim. Panama żądała ograniczenia 
terminu dzierżawy strefy kanału do 99 lat, podniesienia czynszu do 
5.000.000 dolarów, zrównania skali płac. wszystkich pracowników i in. 
Żmudne rokowania trwały półtora roku, głównie dzięki nieustępliwej po- 
stawie panamskiego prezydenta Remona. 2 stycznia 1955 r. Remon zo- 
stał zamordowany. Jak się później okazało, przy współudziale wiceprezy- 
denta i następcy Josć Quizado. W trzy tygodnie później podpisano nowy 
układ z USA. Nie zmienił on zasady wieczystej dzierżawy strefy kanału, 
a jedynie podniósł czynsz dzierżawy do 1.930.000 dolarów rocznie. Po- 
nadto USA otrzymały tereny pod bazy strategiczne w Rio Hato i zobo- 
wiązały się do wprowadzenia jednolitej siatki płac dla wszystkich pra- 
cowników. Postanowienia te nie zostały zresztą do dziś wprowadzone 
w życie. 

Układ ten tylko na bardzo krótko uspokoił nastroje społeczne w Pa- 
namie. 26 lipca 1956 r. Gamal Abdel Nasser znacjonalizował Kanał 
Sueski. Fakt ten wywołał w Panamie wielki wstrząs polityczny. Analogia 
sytuacji prawnej obydwu kanałów była zbyt oczywista, a wielka dv- 
skusja światowa, która rozwinęła się dokoła konfliktu sueskiego, dawała 
Panamczykom dostateczny materiał argumentacyjny. 


Sytuację zaostrzyła niezręczna polityka Dullesa. Przede wszystkim wy- 
musił on na Anglii niewłączenie Panamy do konferencji 22 zaintereso- 
wanych krajów żeglugowych, zwołanej w Londynie. Wywołało to olbrzy- 
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mle oburzenie Panamy, która niezależnie od sprawy kanału miała wszel- 
kie prawo zasiadać na konferencji ze względu na swoją pozycję szóstego 
kraju na świecie pod względem tonażu. 

Jeszcze ostrzejszą rcakcję wywołało oświadczenie Dullesa na konferen- 
cji prasowej, w którym wyraźnie dążąc do oderwania sprawy Kanału Pa- 
namskiego od Suezu, odmówił on Panamie jakichkolwiek praw suweren- 
nych do obszaru kanału, oświadczając, że należą one tylko do USA. Na- 
stąpiły ostre, oficjalne reakcje rządu panamskiego i demonstracje stu- 
denckie. Po raz pierwszy publicznie i urzędowo podważonę zostało kolo- 
nialne prawo Stanów Zjednoczonych do części terytorium Panamy. Od 
tego czasu problem kanału nie sprowadza się już do wysokości czynszu 
czy nierówności płac. Jest sporem terytorialnym, jest zasadniczym kon- 
fliktem o charakterze antykolonialnym. Kiedy w styczniu 1964 r. wy» 
buchły krwawe walki na pograniczu strefy kanału, bezpośrednim powo- 
dem była sprawa panamskiej flagi. Chodziło więc o symbol suwerenności. 
Nastąpiło zerwanie stosunków dyplomatycznych i skarga o agresję ame- 
rykańską do ONZ i Organizacji Państw Amerykańskich. Można być prze- 
konanym, że jakikolwiek będzie przebieg zawiłych negocjacji, które się 
toczą między rządami USA i Panamy, jakiekolwiek nastąpią chwilowe 
kompromisy, kryzys panamski nie zostanie w końcu rozwiązany inaczej, 
niż przez uzyskanie pełnej suwerenności nad kanałem i jego strefą przez 
właściwego i pełnopragvnego gospodarza kraju — naród panamski. 


Jest, być może, ironią historii, że Stany Zjednoczone stworzyły przed 
60 laty państwo panamskie. Co więcej, swą krótkowzroczną polityką przy= 
czyniły się w jakimś stopniu do obudzenia i umocnienia świadomości na- 
rodowej mieszkańców tego kraju i przez to do przyspieszenia procesu de- 
kolonizacji również na terenie innych krajów tamtego obszaru. 


Ale zatarg na tle strefy kanału nie wyczerpuje i nie tłumaczy cało- 
kształtu konfliktu o charakterze kolonialnym na terenie Panamy, jak 
zresztą i w innych państwach Ameryki centralnej, a w pewnym stopniu 
i na całym kontynencie południowoamerykańskim. ' 


Kraj otaczający amerykańską strefę kanału nosi wszelkie cechy go- 
spodarczej kolonii amerykańskiej. 970%, jego eksportu idzie do USA, 
a 600/ importu stamtąd pochodzi. Przy tym handel zagraniczny wzmac- 
nia co roku uzależnienie Panamy: w 1960 r. wartość eksportu wynosiła 
80 mln dolarów, a importu 109 mln. Eksport, to prawie wyłącznie banany 
eksploatowane przez United Fruit Company. Inwestycje USA — poza ka- 
nałem — wynoszą przeszło 550 mln dolarów. Zyski z tych inwestycji 
w 1962 r. podano na 114 mln dolarów, gdy tymczasem wartość całego 
dochodu narodowego oblicza się na około 400 mln dolarów. Dodajmy do 
tego feudalną strukturę rolną, w której 350%, ziemi uprawnej należy do 
1,50% gospodarstw, pełną monokulturę rolnictwa, 72%, analfabetów, ban- 
kowość tak opanowaną przez USA, że nawet nie drukuje się własnej wa- 
luty, a dolary są banknotem obiegowym... 


Finansowa strona eksploatacji kanału stanowi rażący przykład kolonial- 
nego wyzysku. W roku bieżącym wpływy administracji kanału wyniosą 
110,1 mln dolarów, a wydatki 58,8 mln. Zysk w wysokości 51,3 mln do- 
larów zostaje sztucznie obniżony przeż przeznaczenie 16,6 mln dolarów 
na utrzymanie amerykańskiej bazy wojskowej w Rio Hato, 10,35 mln do- 
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larów na odsetki od kapitału włożonego przed 50 laty w budowę kanału 
i 11,5 mln na „ogólne wydatki zarządu, które są zamaskowanymi zy- 


skami. 
* 


Walka Panamy o gospodarcze i polityczne uniezależnienie się nie prze- 
biega łatwo. 


USA posiadają rozległe wpływy w parlamencie, w aparacie administra- 
cyjnym, policji i rządzie Panamy. Znaczna część oligarchii feudalnej, sta+ 
nowiącej wciąż panującą klasę w tej części świata, powiązana jest mocno 
z kapitałem amerykańskim. Podobnie jest z dużą częścią młodej warstwy 
rodzimego kapitału handlowego. Nie można się dziwić, że w tym tyglu 
sprzecznych interesów i obcych wpływów łatwo o starcia 1 przewroty. 
Równocześnie każda próba uniezależniania polityki kraju powoduje mniej 
lub więcej zamaskowaną reakcję amerykańską. W tym kraju o systemie 
prezydenckim szef rządu wybierany jest na 4 lata. W ciągu 24 lat od wy- 
buchu II wojny światowej zmieniło się w Panamie 14 prezydentów, a więc 
przeciętna sprawowania władzy wynosiła 1 rok i 8 miesięcy! Dwaj tylko 
przetrwali pełny okres konstytucyjny, jeden został zamordowany, a jeden 
dokończył urzędowania w więzieniu. 


Jeżeli spojrzymy na sytuację w Panamie na szerszym tle Ameryki środ- 
kowej, to zobaczymy, że we wszystkich krajach tego obszaru panują nie- 
mal identyczne stosunki. Konflikt związany z Kanałem Panamskim stał 
się więc tylko katalizatorem przyspieszającym dojrzewanie procesów hi- 
storycznych. Ich właściwym źródłem jest podobna struktura gospodarcza 
i społeczna oraz narastająca walka między elementami narodowymi a na- 
ciskiem imperializmu amerykańskiego. | 


Kostaryka, Gwatemala, Honduras, Nikaragua i Salwador — to podobne 
do Panamy kraje opóźnione w rozwoju i uzależnione niemal całkowicie 
gospodarczo od USA. Struktura rolna w tych krajach polega na istnieniu. 
wielkich majątków skoncentrowanych w rękach kilku lub kilkunastu ro- 
dzin stanowiących oligarchię, utrzymujących w swoich latyfundach sto- 
sunki feudalne. Pozostałe obszary rolne są bądź własnością United Fruit 
Company, bądź stanowią masę rozdrobnionych, karłowatych gospodarstw. 
Produkcja rolna polega niemal na całkowitej monokulturze. Banany w Pa- 
namie i Hondurasie, kawa w Kostaryce, Gwatemali i Salwadorze, a ba- 
wełna w Nikaragui stanowią od 50 do 80% całej produkcji i eksportu tych 
krajów. Dalszą wspólną cechą charakterystyczną jest olbrzymi odsetek 
handlu ze Stanami Zjednoczonymi, wahający się od 60 do 820%. Wszystkie 
niemal zaczątki inwestycji przemysłowych opierają się na kapitale ame- 
rykańskim. Nowoczesna historia rozwoju tych wszystkich krajów jedna- 
kowo ściśle się wiąże z polityką Stanów Zjednoczonych. 


Prawdziwa ekspansja USA na tereny Ameryki Łacińskiej rozpoczęła 
się dopiero w XX wieku. W 1904 r. — niewątpliwie na tle opisanego już 
zatargu z Kolumbią o Panamę — prezydent Teodor Roosevelt sformułował 
tzw. „poprawkę do doktryny Monroego". Poprawka ta głosiła, że „w za- 
chodniej hemisferze wyznawanie doktryny Monroego może zmusić USA, 
aby w wypadku bezsilności lub złej polityki rządów spełniały one rolę 
międzynarodowej policji". 
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Poprawka ta znalazła wielokrotne zastosowanie w następnych latach. 
Przypomnijmy tylko, że już w 1905 r. USA przy pomocy wojska zmusiły 
Republikę Dominikańską do ściągania ceł. W rastępnym roku Teodor 
Roosevelt ogłosił się prezydentem Kuby na okres 3 lat. W 1909 r.i 1912 r 
piechota morska USA lądowała w Nikaragui dla ,przywrócenia porząd- 
ku'. W 1911 r. to samo nastąpiło w Republice Dominikańskiej. W 1914 r. 
marynarze lądowali w porcie Vera Cruz w Meksyku, w 1915 r. w Haiti 
(gdzie pozostali 19 lat), w 1916 r. w San Domingo, w 1917 r. na Kubie, 
aw 1927 r. w Nikaragui (wycofali się dopiero w 1938 r.). 

"Powyższy katalog obejmuje tylko najbardziej jaskrawe przykłady woj- 
skowej interwencji USA w wewnętrzne sprawy krajów obszaru Ameryki 
środkowej. Znacznie więcej było wypadków interwencji pośredniej, wy- 
korzystującej wewnętrzne siły polityczne czy wojskowe, które doprowa- 
dzały do przewrotów i torowały drogę do umacniania gospodarczych i po- 
litycznych wpływów USA. 

O ile jednak w dziedzinie gospodarczej taktyka ta przynosiła istotnie 
rosnącą dominację kapitału amerykańskiego, o tyle w dziedzinie poli- 
tycznej rezultaty były odmienne, zwłaszcza że okres I wojny światowej 
i lat dwudziestych przynosi w Ameryce Łacińskiej zachwianie się władzy 
feudalnej oraz początki rozwoju burżuazji narodowej i klasy robotniczej. 
Dojrzewa i rośnie świadomość narodowa oraz tendencje do uniezależnie- 
nia się od USA. Światowy kryzys gospodarczy — szczególnie ostry w sa- 
mych USA — przyspiesza te procesy. W Stanach Zjednoczonych poczyna 
się też budzić świadomość, że piechota morska nie jest najlepszą formą 
prowadzenia polityki wobec olbrzymiego kontynentu, w którym zaczęły 
się coraz bardziej rozszerzać i umacniać polityczne opory przeciwko do- 

inacji USA. W tym okresie widać coraz wyraźniej, że „bananowe re- 
publiki* Ameryki środkowej szukają oparcia w solidarności całej Ame- 
ryki Łacińskiej. 

Ten rozwój stosunków zmusza USA do odrzucenia ,„poprawki' Teodora 
Roosevelta. Nową politykę, tzw. „dobrosąsiedzką*, formułuje Franklin 
Delano Roosevelt w 1933 r. Podpisuje on konwencję z Montevideo, 
która głosi, że „żadne państwo nie ma prawa interweniować w wewnętrz- 
ne lub zewnętrzne stosunki innego państwa''. Zasada ta została uroczyście 
powtórzona w art. 15 aktu konstytucyjnego Organizacji Państw Amery- 
kańskich, podpisanej w Bogocie w 1948 r. 


Reorientacja założeń polityki amerykańskiej nie nastąpiła oczywiście 
tylko ze względu na ferment w Panamie czy sąsiednich republikach „ba- 
nanowych''. O wiele ważniejsze były przemiany dokonywające się w ca- 
łej Ameryce Południowej. Wiązały się one jednak ściśle ze sobą. Skala 
gospodarcza, ludnościowa i terytorialna sześciu republik centralnych oraz 
całego ogromnego kontynentu południowego jest bardzo różna. Ale tra- 
dycje historyczne, językowe, kulturalne, podobieństwa struktury gospo 
darczej oraz zależności wobec USA stwarzały i stwarzają określone ana- 
logie w rozwoju politycznym. 

Cała Ameryka Łacińska weszła w okres lat międzywojennych z prze- 
starzałą, feudalną strukturą rolną. W większości jej krajów ogromny od- 
setek ludności wiejskiej stanowią bezrolni. W Paragwaju sięga on 93%. 
w Peru 860%, w Kolumbii 79%%. Jednocześnie wszędzie istnieje wielki 
przyrost naturalny, wynoszący około 2,30/4 rocznie. Dynamika ta powo- 
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duje. że ludność Ameryki Łacińskiej, wynosząca dziś około 200 mln, 
podniesie się w 1915 r. do 295 mln, gdy tymczasem USA będą liczyć 
tylko 217 mln mieszkańców. Nastąpi to mimo faktu, że średnia trwania 
życia ludzkiego jeszcze dziś wynosi w Ameryce Łacińskiej tylko 45 lat. 

Dalszym istotnym elementem jest ubóstwo kapitałowe i słaby rozwój 
przemysłu. Jeszcze dziś Ameryka Łacińska dostarcza zaledwie 4,8';g 
światowej produkcji przemysłowej. Jej eksport opiera się niemal wy- 
łącznie na produktach rolnych. Daje ona 80%, światowej kawy, 75% ba- 
nanów, +99, trzciny cukrowej, 3409 kakao. Natomiast eksploatacja i prze= 
róbka surowców przemysłowych znajduje się jeszcze w stadium wczes- 
nego rozwoju, opanowana w ogromnym stopniu przez kapitał Ba 
Północnej, który kontroluje w Ameryce Łacińskiej 850/9 metalurgii, 950 
górnictwa, 60/0 nafty, 300/, przemysłu lekkiego. | 

Niski poziom dochodu społecznego i jego wadliwy podział idzie w pa- 
rze na całym tym obszarze z małą wydajnością pracy i warunkuje nie- 
wielką akumulację kapitału — co z kolei hamuje wzrost dochodu spo- 
łecznego. Ten zamknięty cykl ubóstwa zaostrzał problemy społeczne i wy- 
twarzał coraz silniejsze wrzenie polityczne oraz trudności dla amerykań- 
skiej polityki i dla amervkańskiej eksploatacji, zwłaszcza w okresie, kiedy 
wiełki krvzys lat trzydziestych odbił się ciężko na krajach surawcowych. 
„„.Dobrosąsiedzka* polityka *Roosevelta miała na celu pacyfikację rosną- 
cych nastrojów buntu w Ameryce Łacińskiej wobec swej wielkiej metro- 
polii. Prawdopodobnie jednak nie zdołałaby ona odnieść wielkich sukce- 
sów, gdyby nie wybuch II wojny światowej. Przyniosła ona całej Ameryce 
Łacińskiej dobrą koniunkturę gospodarczą, wzrost inwestycji, większe 
dochody, zatrudnienie i szybki rozwój przemysłu. Wad strukturalnych 
wprawdzie nie usunęła, ale nastąpiło ich chwilowe zamrożenie. 


Koniunktura ta działała jeszcze jakiś czas po wojnie. Przyrost dochodu 
narodowego Ameryki Łacińskiej w latach 1945—1955 wynosił 2,7%. Po- 
tem w 1958 r. spadł on do 1,10%, a w 1961 r. do 19%. Wiązało się to ściśle 
ze spadkiem światowych cen na surowce i niekorzystnym układem cen 
eksportu i importu (terms of trade). Jednocześnie zmniejsza się dopływ 
kapitału. Monopole USA szukają pewniejszych lokat, a rząd Stanów Zjed- 
noczonych woli przeznaczać swoją „pomoc'* wojskową i cywilną na te- 
reny, które wydają się bardziej zagrożone wojskowo i politycznie. W la- 
tach 1945—1950 na 20 mld dolarów pomocy zagranicznej, udzielonej przez 
Trumana, tylko 514 mln, a więc 2,60%, przypadło Ameryce Łacińskiej. 

Stopniowo i nierównomiernie, ale stale we wszystkich krajach tego re- 
jonu rozwijały się ruchy rewolucyjne. Noszą one w poszczególnych kra- 
jach różny charakter. W jednych przeważają elementy buntu <chłop- 
skiego, w innych dominują cechy nacjonalistyczne. gdzie indziej coraz 
większą rolę odgrywa obok burżuazji narodowej świadomy proletariat. 
Wszędzie istnieje jeden wspólny mianownik: hasła przeciw USA, prze- 
ciwko ich eksploatacji ekonomicznej, dominacji politycznej oraz dyskry- 
minacji rasowej i społecznej. 

Stany Zjednoczone przez długi czas nie dostrzegają czy też nie doce- 
niają tej rewolucyjnej ewolucji. Do swoich sąsiadów stosują metody 
świadczące o dużej krótkowzroczności. Popierają najbardziej reakcyjne 
grupy oligarchii feudalnej, pomagają krwawym dyktatorom wojskowym, 
wywołują przewroty, dyskryminują eksport, nakładając cła na towary 
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Ameryki Łacińskiej, narzucają krajom łacińskim bezceremonialnie swoją 
politykę. Skutki nie dają długo na siebie czekać. 

W 1958 r. następuje dramatyczne wydarzenie. Wicepreżydent USA 
Nixon w czasie wizyty w Peru i Wenezueli staje się obiektem wielkich, 
wrogich demonstracji. Na samochód Nixona posypały się kamienie. Wice- 
prezydenia opluto. : „4 

W USA nastąpił wstrząs. Prasa stwierdziła, że było to jedno z tych 
wydarzeń, które przyspieszyło proces przewartościowania polityki USA 
zapoczątkowany pod wrażeniem sputnika. Ale zaraz potem przyszedł 
drugi, o wiele poważniejszy wstrząs na kontynencie amerykańskim: re- 
wolucja kubańska. Stany Zjednoczone dopiero teraz się zorientowały, że 
kończy się okres istnienia ich wielkiego imperium półkolonialnego, że 
konieczna jest daleko idąca reorientacja ich polityki wobec Ameryki Ła- 
- cińskiej, jeśli chcą uniknąć utraty swych wpływów i zachować pozycje 
ekonomiczne. 

Okres ten zbiegł się z początkiem prezydentury Johna Kennedy'ego. 
Zmierzając do zahamowania narastających na całym obszarze Ameryki 
Łacińskiej procesów rewolucyjnych, rozumiał on, że należy przede wszyst- 
kim zastosować środki gospodarcze, a równocześnię odsunąć się od naj- 
bardziej reakcyjnych i zacofanych elementów. 


Tak zrodził się w 1961 r. program pod hasłem „sojuszu dla postępu" 
sformułowany w Punta del Este. Nie będziemy się zatrzymywać na lo- 
sach tej imprezy, która mimo iż w założeniach swoich pomyślana z roz- 
machem, przyniosła, jak dotychczas, znikome wyniki. Przyczyny jej fia- 
ska zresztą już omawiano w „Nowych Drogach'' *). 

Poza dziedziną gospodarczą „sojusz dla postępu*' zawodzi również 
w swoich celach politycznych. Nie mogło zresztą być inaczej. Procesy na- 
rastania świadomości narodowej krajów Ameryki Łacińskiej — wprawdzie 
ni*równomiernie — rozwijają się stale i to coraz szybciej. Przyspiesza je 
zmiana całego układu stosunków i sił na świecie. Obok wielkiego wzro- 
stu siły obozu socjalistycznego, drugim potężnym czynnikiem jest kom- 
promitacja i rozbicie systemu kolonialnej eksploatacji na całym świecie. 
Ale może jeszcze ważniejsza jest sprawa Kuby. Nie wdając się tutaj 
w szczegóły i w problematykę rewolucji kubańskiej, można stwierdzić, 
że jest ona i będzie na pewno czynnikiem o olbrzymim znaczeniu dla 
przyszłego ukształtowania się stosunków na kontynencie południowo- 
amerykańskim. Przyspiesza ona dojrzewanie nieuchronnych procesów wy- 
zwoleńczych, konkretyzuje kierunki polityczne, polaryzuje siły we 
wszystkich krajach kontynentu, a wreszcie stanowi probierz polityki USA 
w tym rejonie. 

Oto tło, na którym trzeba rozpatrywać i kryzys panamski. Stanowi on 
dla Stanów Zjednoczonych tylko jeden z licznych konfliktów w świecie 
łacińskim, ale dotkliwy i niezmiernie trudny do rozwiązania. Tym bar- 
dziej, że chyba nie przypadkiem w 1903 r. USA narzuciły „po wieczne 
czasy” umowę dzierżawną nie tylko Panamie, ale i Kubie. Zagarnęły 
wówczas bazę w Guantanamo. I oto właśnie po 60 latach jednocześnie 
rozwija się walka o unieważnienie tych obydwu wymuszonych umów za- 
równo w wolnej, rewolucyjnej Kubie, jak i w półfeudalnej Panamie. 


*) Patrz „Nowe Drog!* nr 12 z 1962 r. 
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Rząd USA dobrze rozumie współzależność tych faktów i niebezpieczeń= 
stwo reakcji łańcuchowej, która może w szybkim tempie przyspieszyć 
likwidację zależności politycznej i gospodarczej całej Ameryki Łacińskiej. 

W Stanach Zjedncczonych kryzysu panamskiego nie rozpatruje się oczy- 
wiście pod kątem widzenia finansowych dochodów z kanału. Te kilka- 
dziesiąt milionów dolarów nie odgrywają roli. Chodzi o poważny problem 
polityczny i strategiczny. 


Aspekt wojskowy — to możliwość nieskrępowanego, szybkiego przerzu- 
cania marynarki z Pacyfiku na Atlantyk. Decydującym czynnikiem jest 
tu zresztą nie interes globalnej strategii. Na wypadek wojny światowej 
wartość kanału byłaby na pewno problematyczna, Chodzi o zatargi lo- 
kalne, o łatwość dysponowania ruchami wojsk w stosunku do krajów 
rejonu Morza Karaibskiego i Ameryki Łacińskiej. Jednym słowem, 
o utrzymanie panowania Stanów Zjednoczonych w swej hemisferze. 


Ten sam cel określa postawę dyplomacji amerykańskiej w sporze. Nie 
jest ważne praktycznie, czy USA będą dysponowały obszarem kanału 
„„po wieczyste czasy' czy na lat 99. Ale sam fakt rewizji umowy z 1903 r. 
pod naciskiem Panamy oznaczą klęskę prestiżową, odwrót z pozycji feu- 
dalnego włądcy w Ameryce środkowej. Jakże trudno realizować w prak- 
tycę wszystkie frazesy o samostanowieniu i suwerenności, którymi rząd 
amerykański szermuje ną ca dzień. Zwłaszcza, kiedy w grę wchodzi 
obawa przed wygrywaniem tej sprawy w batalii przedwyborczej. A po- 
nadto istnieje pełna świadomość, że wyniku sporu oczekują społeczeń- 
stwa całej Ameryki Łacińskiej — jako sprawdzianu siły i intencji swego 
wielkiego sąsiada. 

W gorączkowych poszukiwaniąch dróg wyjścia z impasu, rząd USA 
 rozwąża głośno możliwość budowy drugiego kanału — w Meksyku czy 
Nikaragui. Trudno w tej chwili jeszcze się zorientować, czy chodzi tylko 
o szantąż wobec Panamy, czy też o nową imprezę mającą utrwalić po- 
zycję USA na tym obsząrze. 

84m przebieg sporu między USĄ a Panamą w łonie Organizacji Państw 
Amerykańskich świadczy o trudności sytuacji, w jakiej znalazły się Stany 
źjednoczone. Malutka Panamą oskarża USA o agresję i domaga się unie- 
ważnienia umowy dzierżąwy. W ciągu szeregu tygodni eały potężny 
wpływ USA na 18 pozostałych krajów OPA nie może doprowadzić do 
Poi skargi panamskiej i uchronić USĄ przed spełnieniem jej żą- 

ań! | 

Cały świat zdaje sobie sprawę z powagi tej nowej sytuacji. Ale czy wi- 
dzi to również rząd Stanów Zjednoczonych? Próbuje on jeszcze wszelkimi 
siłami utrzymać swą kolonię w Panamie — tak jak trzyma się kurczowo 
skrawka cudzej ziemi w Guantanamo, 

Alę epoka kolonii minęła. Po Azji i Afryce przyszedł czas na Amerykę 
środkową, aby usunąć ostatnie pozostałości kolonializmu, Nie wiemy 
jeszcze, w której rundzie wygra swą walkę Panama, ale wygra ją na 
pewno, | 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


Ogólne zasady i konkretne przedsiębiorstwa ') 


CZESŁAW BOBROWSKI 


Rezultatem wieloletniej dyskusji na temat bodźców, centralizacji, 
wskaźników czy mierników jest znaczny wzrost realizmu w omawianiu 
tych zagadnień. Z rzadka już tylko spotkać można mniemanie, iż takie 
czy inne „ustawienie'' jednej z tych spraw może być panaceum — z rzadka 
też tylko natrafić można na negację wagi doskonalenia odpowiednich 
rozwiązań. Oczywiście, pewne ślady fetyszyzowania sprawy pozostały. 
Jest np. rzeczą naprawdę paradoksalną, ale prawdziwą, iż każdy nie- 
trafny czy niewłaściwy postępek przedsiębiorstwa komentatorzy, niechęt- 
nie ustosunkowujący się do narzędzi bodźcowych, interpretują... jako sku- 
tek ich niewłaściwego ,„ustawienia' 2). Ale zjawiska te są dziś już tylko 
marginesem. Świadomość, że słabe bodźce nie mogą działać, a zbyt silne 
mogą prowadzić do jednostronności i wypaczeń i że wobec tego sprawa 
jest równocześnie niełatwa i godna uwagi, rozpowszechniła się szeroko. 
Atakowanie wskaźnika czy miernika produkcji globalnej — to już dziś 
wyważanie otwartych drzwi. Ale równocześnie towarzyszy temu przeko- 
nanie, że operowanie wskażnikiem produkcji czystej nie jest ani łatwe, 
ani całkowicie bez wad. Sformułowanie, iż dylemat centralizacja-decen- 
tralizacja jest właściwie dylematem pustym, że rzeczywisty problem 
należałoby sprowadzać do ustalenia właściwych szczebli dla poszczegól- 
nych rodzajów decyzji, kilka lat temu brzmiało jak herezja i to podwójna 
(zarówno w oczach centralistów, jak i decentralistów) — dziś szczęśliwie 
należy do stwierdzeń banalnych. 


Zauważając ten niewątpliwy postęp, można i należy jednocześnie skon- 
statować, że jest to jednak w dużej mierze dopiero sukces negatywny. Po- 
zytywne, uzgodnione wnioski są uboższe niż — słuszne i ważne skądinąd — 
zastrzeżenia oraz bariery chroniące przed skrajnymi, dogmatycznymi po- 
glądami. Jednakowoż dzięki osiągnięciu w toku dyskusji nad wspomnia- 
nymi tematami tego szczebla realizmu, który ją dziś charakteryzuje, stało 
się już możliwe przejście do drugiego etapu, tzn. do wzbogacania zasobu 
decyzji, tez pozytywnych. Wysiłek taki niewątpliwie widać, chociażby 


1) Na marginesie dyskusji na temat mierników. 

2) Jeden z naszych najwybitniejszych dyrektorów przedsiębiorstwa zwrócił w roz- 
mowie ze mną uwagę, jak irytująca dla kierowników zakładów pracy jest insy- 
nuacia — niestety rozpowszechniona — iż główny motyw 1lch decyzji, to dążenie 
do zmaksymalizowania przypadających przedsiębiorstwom premii, 
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w dokonanych pracach, np. w zakresie tzw. mierników oceny przedsię- 
biorstwa (nie bardzo rozumiem powody, dla których terminem tym za- 
stępuje się używany poprzednio termin: wskaźnik, nie budzący przecież 
żadnych wątpliwości czy nieporozumień). Jednakowoż wszystkie podej- 
mowane próby zmierzają wyłącznie do udoskonalenia poszczególnych 
instrumentów czy urządzeń organizacyjnych bez postawienia bardziej 
syntetycznego problemu granic, w których takie czy inne najbardziej 
wypieszczone i dopracowane mierniki, normy, limity mogą być skuteczne. 
Dyskusje toczą się tak, jak gdyby źródłem wszystkich trudności były 
instrumenty służące do wyznaczania i przekazywania zadań planu i na- 
rzędzia pomiarowe mające na celu ocenę przedsiębiorstw. Tak jak gdyby 
w samej rzeczywistości nie tkwiły pewne immanentne trudności, okre- 
ślające granice pomyślnego rozwiązania zadań udoskonalenia instrumen- 
tacji. To prawda, że propozycje, oceny i komentarze w omawianych spra- 
wach niezmiernie często opatrywane są dodatkami, takimi jak: „ponadto 
należy uwzględnić specyfikę branżową i specyfikę poszczególnych przed- 
siębiorstw" albo jak: „nie należy oczywiście mechanicznie stosować da- 
nego zespołu narzędzi czy instrumentów'. Takie stawianie sprawy ozna 
cza jednak w dużej mierze bądź uciekanie od problemu, bądź uleganie nie- 
bezpiecznemu złudzeniu, iż na szczeblu wykonawczym, przy szczegółowym 
opracowaniu zagadnienia, odkryte zostaną sposoby rozwiązania trudności, 
nad którymi w koncepcji globalnej przechodzi się do porządku dziennego. 
Wydaje mi się, że na tym nie wolno poprzestać i że należy dość wyraźnie 
postawić sprawę granic skutecznego i celowego działania bodźców, norm, 
mierników oraz wyciągnąć logiczne konsekwencje ze stwierdzenia, iż gra- 
nice takie istnieją. NE 

Z czym wiążą się owe granice? Z prostym, elementarnym faktem, że 
podstawowa komórka gospodarki socjalistycznej — zakład wytwórczy — 
jest czymś niepowtarzalnym, że nie ma dwóch zakładów całkowicie iden- 
tycznych. Różnica musi zachodzić nawet między dwoma zakładami o iden- 
tycznym profilu, rozmiarze, wyposażeniu. Jeśli różnicy tej nie spowodują 
warunki zaopatrzeniowe lub odmienna lokalizacja, to wyniknie ona 
z innego składu czy postawy załogi. Jeśli i tu — choć to rzecz nieprawdo- 
podobna — nie byłoby różnicy, to w każdym razie wystąpi ona na tle hi- 
storii zakładu, stylu pracy czy przygotowania kierownictwa. W rzeczy- 
wistości zresztą spotykamy się z wielką ilością różnicujących czynników; 
przy tym w grę wchodzą nieraz czynnniki, jeśli nie nieoczekiwane same 
w sobie, to o nie spodziewanej sile oddziaływania. Oczywiście ten bardzo 
heterogeniczny zespół, jakim są przedsiębiorstwa, może być grupowany 
w pewne podzespoły bardziej do siebie zbliżone — ale i tu bedą różnice. 
A różnice między przedsiębiorstwami skrajnymi w skali całej gospcdarki 
są oczywiście ogromne. Zatem abstrahując od niedoskonałości norm. mier- 
ników czy urządzeń organizacyjnych, wolno stwierdzić, iż jest rzeezą lo- 
gicznie niemożliwą, ażeby oddziaływanie bodźców lub nakazów wywoły- 
wało powszechnie taką samą reakcję i ażeby stosowanie tych samych 
mierników oceny dawało obraz o tym samym stopniu przybliżenia (rów- 
nie trafny i sprawiedliwy we wszystkich wypadkach). 

Oczywiście, nie wynika z tego, iż należy rezygnować z ogólnych norm 
czy z ogólnych mierników, Żaden rozsądny planista, żaden trzeźwy po- 
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lityk gospodarczy hie liczy nigdy na ósiągnięcie efektu co do joty zgod- 
nego z żałożeńiami i dążeniami; sżuka on tylko maksymalńego przy- 
bliżenia do tych założeń. Przy cżym gospodarka planowa z sariej defi- 
nicji daje szczególnie duże możliwości źmniejszania dystansu pomiędzy 
przebiegiem rzeczywistym a planowanym. Istnienie takiego dystansu jest 
jednak zjawiskiem nieuchronnym. To samo dotyczy otrzymywanego 
obrazu rzeczywistości. Każdy obraz jest uproszczeniem pomijającym ja> 
kieś marginalne zjawiska czy procesy. Nikomu jednak nie przyjdzie do 
głowy rezygnować z dążenia do syntetycznego obrazu dlatego tylko, że 
w szczegółach óbraz taki będzie z lekka zdeformowany. Użyjmy terminu 
stosowanego do części praw ekonomicznych, które przyjęło się ńażywać 
prawami statystycznymi, tzn. sprawdzającymi się najczęściej, ale nie po- 
wszechnie. Obraz oparty na najlepszych miernikach czy najlepszy że- 
spole mierników jest tylko statystycznie prawdziwy; najlepsze instru- 
menty planu są tylko statystycznie skuteczne. Dążyć do czegoś więcej 
byłoby iluzją. Nie jest natomiast iluzją dążenie do tego, aby przy usta+ 
lańiu narzędzi liczyć się z nieuchronnością istnienia marginalnych, 
swoistych sytuacji, a przy sporządzaniu obrazu pamiętać o ich istnieniu. 
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Kiedyś, być może, po głebokim udoskonaleniu metod planowania, infor- 
macji planistycznej, po znakomitym rozszerzeniu stosowania maszyn elek- 
tronicznych będziemy mieć do czynienia z sytuacją, w której centralny 
planista stanie — jeśli tak można powiedzieć — twarzą w twarz ż kóń- 
kretnymi, niepowtarzalnymi mikroelementami planowania: poszczegól= 
nymi zakładami gospodarczymi czy poszczególnymi imprezami inwesty- 
cyjnymi (to co mówię jest zresztą raczej pewnym sposobem rozumowania, 

o które mi chodzi, niż przewidywaniem). Na razie jednak podstawową me- 
_ todą: 1) układania planu, 2) przekazywania zadań planu, 3) oceny prze- 
biegu planu, 4) jego korygowania w toku wykonania i wreszcie 5) oceny 
wyników jest seria procesów agregowania i dezagregowania (w pierw- 
szym wypadku informacji płynących z dołu, w drugim — informacji pły- 
nących z góry). Że proces agregowania danych zaciera nieuchronnie 
pewne cechy występujące w rzeczywistości, jest rzeczą aż nadto oczy- 
wistą, tak oczywistą, że dziwić się można, iż w tak niewielkim stopniu 
usiłujemy uchronić się od tkwiących w tym niebezpieczeństw. 

Oczywiście, bardzo wielkie przedsiębiorstwa utrzymują bezpośredni 
kontakt z centralnym planistą, który też bezpośrednio rozważa niektóre 
bardzo wielkie imprezy inwestycyjne. Ta rozsądna metoda ma oczywiście 
granice. Czy nie można pójść dalej w tym kierunku — to inna sprawa. 
Fiszący te słowa sądzi, że możliwości takie istnieją i że np. pod warun- 
kem uproszczenia informacji planistycznej centralny planista mógłby za- 
równo w fazie układania planu, jak w fazie jego wykonania „stać twarzą 
w twarz'* z konkretnymi „zadaniami inwestycyjnymi, stancwiącymi łącz- 
nie większość nakładów na inwestycje produkcyjne 9). Oczywiście, nie 
w celu bezpośredniego kierownictwa, lecz w celu urealnienia syntetycz- 
nego obrazu planowanego lub biegnącego procesu inwestycyjnego i wzbo- 


8) W grę wchodziłoby małe kilka tysięcy pozycjł — ilość do opanowania nawet 
bez użycia maszyn elektronowych, | 
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gacenia Informacji (wskazówek, żaleceń, wytyćzńych) biegnących od pla- 
nisty do czyńników odpowiedzialnych za proces ifwestowania. | 

Wydaje się ponadto, że nie rezygnując z agregowania danych na po- 
szczególnych szczeblach organizacyjnych, tżeczą cenną byłóby wżbogacać 
wiedzę planisty o wypadkach krańcowych. W tej chwili tylko w nie- 
których dziedzinach (tam, gdzie zróżnicowanie charakterystyki przed- 
siębiorstw zależy przede wszystkim od wyposażenia technicznego, jak np. 
w energetyce) centralny planista jest w pełni świadom skali zróżnicowa- 
nia właściwej danej grupie zakładów. Nie jest bynajmniej rzeczą nie- 
wykonalną stworzenie analogicznej sytuacji także w odniesieniu do dzie- 
dzin, w których źródła zróżnicowania mają charakter bardziej subtelny, 
mniej standardowy. Z tym wszystkim deformacji przez agregację uniknąć 
całkowicie niepodobna. Normy, zasady, wskaźniki rodzić się muszą głów- 
nie na zasadzie danych, które są danymi nie pierwotnymi, lecz przetwo- 
rzonymi w procesie agregowania, 
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Procesowi dezagregowania ogólnych norm, wskaźników i wytycznych 
wytworzonych na podstawie makroagregatów przypada dostosowanie ich 
do zróżnicowanej, niejednolitej rzeczywistości. Zadania tego nie można 
jednak wykonać całkowicie bez wad. Ani na szczeblu planisty central- 
nego, ani na szczebłach pośrednich dżiałanie bezbłędne jest oczywiście 
nie do pomyślenia. Nie chodzi mi jedńak o same te błędy decyzji, lecz 
o ogólne konsekwencje ,„,ułomhości' procesu deżagregowania. 

Już pierwszy stopień deżagregacji ogólnych norm czy zadań (wskaźniki 
resortowe czy uwzględnienie w przepisach ogólnych swoistości resortów) 
żawiera pewną potcję subiektywizmu, stawiając tesorty w nieidentycż- 
nej sytuacji. To samo powtarza się w następnym etapie dezagregacji. 
Przy czym z obawy przed subiektywizmem (obojętne, słusznej czy nie) 
ogniwa pośrednie uzyskać mogą mniejszy lub większy stopień swobody 
w zakresie modyfikowania lub interpretacji wskaźników i przepisów. 

Byłoby rzeczą nadnaturalną, gdyby w procesie dalszego dezagregowania 
zadań i przepisów nie „zagrały znów tak ultrasubiektywne czynniki, jak 
mniejsza lub większa „potulność'* danego resortu czy zjednoczenia, jeśli 
chodzi o stosunek do „góry'', i jak mniejsza czy większa skłonność do de- 
cyzji arbitralnych, jeśli chodzi o stosunek tychże instancji do „dołu". Je- 
śli to uwzględnimy, stwierdzić należy, że proces dezagregacji pełni dwie 
przeciwstawne, z naszego punktu widzenia, funkcje. W zakresie, w jakim 
subiektywizm nie ujawni się z większą siłą, sprzyja on racjonalnemu 
zróżnicowaniu ogólnych norm czy przepisów i dostosowaniu ich do kon- 
kretnych warunków heterogenicznej rzeczywistości; w zakresie, w jakim 
gra subiektywnych czynników występuje z dużą intensywnością, wpro- 
wadza oh czynnik przypadkowości, dorzucając do obiektywnego zróżni- 
cowania przedsiębiorstw przypadkowe czy wręcz arbitralne zróżnicowanie 
zadań lub norm. 

Wolno mniemać, że pierwsza tendencja przeważa, ale nie można ne- 
gować, że występują również zjawiska drugiego typu. W ten sposób pro- 
ces dezagregacji norm i przepisów powiększa żakres skutecznego, zgod- 
nego z założeniami ich działania, lecz równocześnie oddziaływa w prze- 
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ciwnym kierunku, w kierunku zwiększenia marginalnych wypadków, od- 
chylonych od sytuacji typowej. 

Dotychczas rozumowaliśmy abstrahując od sprawy wewnętrznej zgod- 
ności pomiędzy poszczególnymi zadaniami i przepisami, które zrodzone 
na szczeblu centralnym dochodzą w końcu do przedsiębiorstw (zmodyfi- 
kowane lub nie, w zależności od uprawnień przyznanych ogniwom po- 
średnim). Pomińmy wypadek możliwy, ale mieszczący się w klasie „nie- 
uchronne błędy decyzji', kiedy na szczeblu centralnym poszczególne 
normy i przepisy nie są ze sobą całkowicie zgodne, i ograniczmy się 
tylko do wypadku zgodnego wewnętrznie zespołu decyzji planistycznych 
1 posunięć służących wykonaniu planu. 

Tego rodzaju zgodność jest najczęściej czymś bardzo konwencjonal- 
nym. Czasami wynika ona stąd, iż konfrontacja odbywa się na szczeblu 
makroekonomicznym i że konfrontowane wielkości mają niedostateczną 
ilość miejsc po przecinku — mówiąc obrazowo. Czasami konfrontacja do- 
tyczy nie tylko wielkości dających się skwantyfikować, ale także wiel- 
kości niemierzalnych lub z grubsza tylko szacowanych. Na szczeblu cen- 
tralnym ta konwencjonalność nie przeszkodzi i nie powinna przeszkadzać 
uznaniu planu za wewnętrznie zgodny. Ale utajone niezbieżności poszcze- 
gólnych zadań czy norm muszą się ujawnić po przeniesieniu ich na niższe 
szczeble. Co więcej, nawet tam, gdzie zbilansowanie planu, wewnętrzna 
zgodność narzędzi i przepisów są w skali makroekonomicznej nie kon- 
wencjonalne, lecz rzeczywiste i ścisłe, w procesie przekazywania zadań 
i przepisów muszą nieuchronnie wystąpić pewne wypadki niezbieżności 
między poszczególnymi wskaźnikami czy normami. 

Ten proces, o którym mówiłem wyżej w odniesieniu do dezagregacji 
jednego wskaźnika, występuje — jeśli tak można powiedzieć — z nasile- 
niem do drugiej potęgi przy dezagregacji zespołu wskaźników. Nie jest 
chyba przesadą powiedzenie, że idealna zgodność całego zespołu zadań 
i wskaźników, przekazywanych przedsiębiorstwu na podstawie najpopraw- 
niej ułożonego planu centralnego, może być tylko dziełem przypadku. 


* o. ” 


Odnoszę wrażenie, że to, co powiedziałem wyżej, jest powszechnie zna- 
ne, ale że równocześnie nie ma dostatecznie szerokiej świadomości impli- 
kacji wynikających z poprzednich stwierdzeń. Jeśli chodzi o tzw. szeroką 
opinię, rzecz jest pewna. Każdy wypadek zgrzytu, konfliktu pomiędzy. 
normami czy zadaniami, każdy wypadck niezbieżności zadań i środków . 
szeroka opinia ma skłonność traktować jako wyraz nieudolności planisty. 
Czasami taka ocena może być prawdziwa, ale cześciej mamy po prostu 
do czynienia z pewnymi nieuchronnymi słabościami, które bynajmniej 
nie przekreślają wartości planowania, jako metody kierowania życiem go- 
spodarczym, ani też nie pozwalają na krytyczną ocenę danego planu 
makroekonomicznego (chyba, że mają one charakter absolutnie nagminny). 

Jeśli chodzi o ekonomistów, na pewno świadomych istnienia zjawisk, 
o których była wyżej mowa. niedccenianie widzę w tym, iż nie wyciąga 
się z nich wszystkich konsekwencji, a niekiedy wyprowadza się wnioski 
w„rażnie uproszczone i powierzchowne. Do tej ostatniej kategorii zali- 
czam z jednej strony — krańcowe rewindykacje samodzielności przedsię- 
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biorstw, jako rzekomego panaceum na wszystkie schorzenia, z drugiej — 
dwie postawy tzw. góry, różne w swoim mechanizmie, ale przynoszące 
równie ujemne skutki. | 

Jedna z tych postaw — to dość częste zjawisko krytykowania przedsię- 
biorstw czy branż, w których występują niepożądane zjawiska, pomimo 
czy nawet wskutek ścisłego zastosowania się do norm i wskaźników; 
druga — to przymykanie oczu na odchylenia od niektórych obowiązują- 
cych norm i wskaźników, byle tylko inne, formalnie nie mające charak- 
teru nadrzędnego, były przestrzegane. W obu wypadkach mamy do czy- 
nienia z osłabieniem dyscypliny planowej i podważeniem zaufania czy 
nawet — nie wahajmy się użyć tego słowa — szacunku kierowników przed- 
siębiorstw dla organów nadrzędnych i dla centralnego planowania. 

Na tym tle powstaje zjawisko, które można by nazwać „tajemną wie- 
dzą* o nie pisanych regułach gry stosowanych przy kontroli wykonania 
planu. W ramach tej tajemnej wiedzy w okresie 6-latki kierownik przed- 
siębiorstwa uważał, że jedynym wskaźnikiem naprawdę poważnym jest 
wskaźnik produkcji globalnej, a o zadania np. w dziedzinie kosztów — 
mniejsza. W ostatnich latach podobną supremację w odczuciu dyrektorów 
przedsiębiorstw uzyskał oczywiście wskaźnik zatrudnienia w stosunku 
np. do kosztów materiałowych. 

Tego rodzaju ujemnym zjawiskom zapobiec może i powinno wycią- 
gnięcie wszystkich konsekwencji z istnienia tej swoistej „nieantagoni- 
stycznej sprzeczności', jaka zachodzi pomiędzy normą czy zasadą ogólną 
o jednolitym czy mało zróżnicowanym charakterze a zróżnicowaną, he- 
terogeniczną rzeczywistością. | 

Nie mamy bynajmniej monopolu na ten problem. Występuje on przy 
każdym systemie planowania, a nawet przy braku planowania (np. w wa- 
runkach interwencjonistycznej polityki państwa kapitalistycznego). Tylko, 
że w innych okolicznościach znaczenie tego jest niepomiernie mniejsze. 
W krajach kapitalistycznych, bez względu na stopień nasilenia interwen- 
cjonizmu czy na typ planowania, normy i zasady ogólne tkwiące w planie 
czy w innych posunięciach polityczno-gospodarczych są tylko jednym 
z wielu czynników określających warunki działania przedsiębiorstwa i to 
bardzo często czynnikiem drugorzędnym w porównaniu z innymi siłami 
oddziaływającymi na przedsiębiorcę. 

Jeśli zaś chodzi o taki typ planowania socjalistycznego, jaki istnieje 
w Jugosławii czy jaki mieliśmy w początkach gospodarki planowej w Pol- 
sce np. w okresie planu trzyletniego, to w gruncie rzeczy można powie- 
dzieć, że tego rodzaju systemy a priori zakładają rozstrzygnięcie ewen- 
tualnego konfliktu na rzecz pojedynczego przedsiębiorstwa, jego intere- 
sów czy koncepcji (czy to w drodze autonomii świadomie szeroko zakre- 
ślonej, czy po prostu niewysokiej dyscypliny planistycznej). Natomiast 
dla systemu planowania, który — słusznie w moim przekonaniu — pragnie 
łączyć wiodącą rolę centralnego planu i jego dyrektywny charakter 
z troską o unikanie schematyczności. o rozwój inicjatywy i odpowiedzial- 
ności oraz o wykorzystanie rezerw — sprawa jest oczywiście pierwszo- 
rzędna. | 

Zgodnie z naturą problemu, o którym mowa, nie widzę jakiegoś pana- 
ceum pozwalającego wyeliminować wszystkie zjawiska naszej „nieanta- 
gonisiycznej sprzeczności". Wydaje mi się natomiast możliwe przestrze- 
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ganie czy wprowadzenie pewnych reguł gry możliwie redukujących mar- 
gines konfliktów między „ogólnym' a „szczególnym'. Chodzi zresztą 
o sugestie pojedynczo biorąc skromne, które mogłyby zapewnić pożądany 
wynik jedynie przez łączne, kumulatywne działanie. 


* 


Problem występuje w trzech płaszczyznach, które należy kolejno roz- 
ważyć: a) centralny planujący, b) ogniwa pośrednie, c) przedsiębiorstwo. 
Jeśli chodzi o szczebel centralny, to jedną z sugestii sformułowano już 
wyżej. Wzbogacenie informacji planistów nie tylko o wielkościach prze- 
ciętnych i typowych, lecz również o krańcowych, wykorzystywanie na 
szczeblu centralnym nie tylko wielkości zagregowanych, ale także da- 
nych pierwotnych, zwiększyłoby oczywiście szanse ustalania wskaźników 
czy norm formułowanych na szczeblu centralnym już z uwzględnieniem 
problemów „marginesu'. 

Byłoby jednak iluzją sprowadzać sprawę szczebla centralnego do tego 
tylko zagadnienia. Nie mniejsze znaczenie ma — jak sądzę — sprawa 
„oszczędnego* korzystania z generalnie stosowanych nakazów i bodźców. 
Przed kilkoma latv, zwężając niesłusznie sprawę do samej tylko kwestii 
nakazów (niesłusznie, skoro to samo może dotyczyć bodźców), motywo- 
wałem tezę „oszczędności'* głównie wzrostem niebezpieczeństwa popeł- 
niania błędów subiektywnych przy rozszerzaniu listy centralnych naka- 
zów. 

W świetle moich poprzedzających wywodów motywacja ta jest niedo- 
stateczna. Ważniejszym argumentem (nie tyle dla przyjęcia, co dla stoso- 
wania tej mało kwestionowanej tezy) są: z jednej strony obiektywna 
"cecha rzeczywistości, a mianowicie heterogeniczność przedsiębiorstw, 
z drugiej — omówione wyżej zjawisko powstawania na szczeblu przed- 
siębiorstwa sprzeczności pomiędzy wskaźnikami czy normami szczegóło- 
wymi, wyprowadzonymi z centralnego zespołu norm i wskaźników we- 
wnętrznie ze sobą zgodnych. Można by do tej tezy dorzucić dwie inne 
reguły gry, a mianowicie: 1) unikanie pośpiechu w rozszerzaniu zestawu 
centralnych norm i wskaźników, gdyż niejednokrotnie się okazuje, że 
ujemne zjawisko, które chce się usunąć, przestaje istnieć samo w wyniku 
upływu czasu (w związku z rozwojem gospodarki poślizg pomiędzy mo- 
mentem decyzji a wystąpieniem skutków nie maleje, lecz rośnie); 2) uchy- 
lanie tych norm i narzędzi, które wprowadza się z racji jakiejś szczególnej 
sytuacji z chwilą, kiedy sytuacja ta już wygasa (właściwie praktycznie 
nie stosujemy procedury uchylania martwych przepisów, które stają się 
swoistymi uczniami czarnoksięskimi, działając nawet wtedy, kiedy ich 
motywacja znikła) *). 

Reasumując to, co powiedziano wyżej, nasuwa się koncepcja wąskiego 
zestawu norm i wskażników dyrektywnych (nie wyklucza to operowania 
ponadto wskaźnikami informacyjnymi pod warunkiem, że nie będą się 
one zamieniały na szczeblach pośrednich w dyrektywne — jak to się czę- 


ś) Przykładów poważniejszych można by przytoczyć nieskończoność, ale zado- 
wolę się jednym, żartobliwym i lokalnym a nie centralnym. Według „Życia War- 
szawy” sprzed kilku tygodni, zakaz mycia samochodów wprowadzony w okresie 
suszy... obowiązuje nadal, przy równoczesnych karach za niemycie samochodu. 
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sto zdarza dzisiaj), z tym że zestaw powinien być elasłyczny, rozsze- 
rzany 1 zwężany, z przewagą tej ostatniej tendencji. 

ltu dochodzimy do podstawowego problemu. Mianowicie tezy powyż- 
szej na ogół się nie kwestionuje, natomiast bardzo często nie jest ona 
przestrzegana. Pochodzi to z obawy, że przy wąskim zakresie zestawu. 
jakieś zjawiska niepożądane „wyślizną się'* nie napotykając bariery 
normy czy wskaźnika dyrektywnego. Tak się może istotnie zdarzyć. Ale 
nie widzę w tym błędu, lecz wręcz przeciwnie — realistyczne podejście. 
Chodzi tylko o to, ażeby nie regulowane zjawiska niepożądane nie były 
waźniejsze niż procesy regulowane, aby w „zestawie' zapewnić osiągnię- 
cie głównych, priorytetowych w danym okresie celów. Natomiast próba 
zapewnienia osiągnięcia także licznych zadań i celów drugorzędnych może 
tylko wyrządzić szkodę celom głównym, a przede wszystkim musi roz- 
szerzyć „„margines”* konfliktów między „ogólnym a „szczegółowym!, 
obniżając ogólną sprawność gospodarki. | 

Powiedzenie, iż kto nie ryzykuje, ten nic nie osiąga, stosuje się także 
do polityki gospodarczej, a w szczególności do omawianej w tej chwili 
sprawy. Nie można równocześnie kusić się o perfekcję na wszystkich 
odcinkach, znacznie lepiej dopuścić do braku interwencji normatywno- 
wskażnikowej w problemach wtórnych, zwłaszcza że w poszczególnych 
okresach nietrudno wyselekcjonować zagadnienia wiodące. Tak np. chy- 
ba niespornie dla najbliższego okresu, a nawet dla najbliższej pięciolatki, 
można uznać sprawę oszczędności materiałowych i obniżenia „wsadu de= 
wizowego' za zadania priorytetowe i na nich skupiać uwagę, podejmując 
ryzyko nieidealnego kształtowania się innych czynników kosztów 5). 

Jeszcze jedna uwaga wydaje mi się konieczna. Teza o oszczędności na+ 
kazów i bodźców centralnych nie oznacza bynajmniej tendencji do redu- 
kowania liczby mierników stosowanych przy ocenie pracy przedsię- 
biorstw. Powinna tu — jak sądzę — zdecydowanie obowiązywać zasada 
asymetrii; z faktu, że nie należy działać pochopnie, zbyt często nie wy- 
nika, iż należy zadowalać się małą ilością informacji. Rzymianie zostawili 
nam w spadku świetne powiedzenie „de minimis non curat praetor'. Nie 
znaczy to, że pretor nie powinien był wiedzieć o sprawach, którymi nie 
powinien się bezpośrednio zajmować. 


* 


'Wzbogacenie wiedzy centralnego planisty o danych pierwotnych, sy- 
tuacjach nietypowych i zjawiskach marginalnych oraz zastosowanie wy- 
żej określonych reguł gry do ustalania wskaźników, norm i przepisów 
generalnych może w pewnej mierze zmniejszyć rolę ogniw pośrednich 
w przystosowaniu do konkretnych sytuacji zasad ogólnych, ale roli tej 
na pewno nie przekreśla, 


«) Szczególnie interesującym przykładem poniesienia dużego „ryzyka”, ale uzy- 
skania pozytywnych wyników, jest sprawa płac w Jugosławii. Przyjęty system 
płac (w terminologii jugosłowiańskiej „dochodów osobistych”) miał niezwykłe wa- 
lory bodźcowe, ale równocześnie prowadził do ostrych dysproporcji pomiędzy po- 
szczególnymi dzielnicami kraju i zakładami. Przez kilka lat tolerowano narastanie 
nieraz rażących dysproporcji, uzyskując jednak znakomite wvniki w zakresie wzro- 
stu wydajności pracy. Dopiero później skorygowano częściowo dysproporcje, o któ» 
rych mowa, 
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Byłoby złudzeniem mniemać, iż na szczeblu centralnym można 
uwzględnić całą różnolitość konkretnych faktów wymagających swoistego 
podejścia. Stąd rodzi się problem określania warunków, w jakich prze- 
biegać może w sposób najkorzystniejszy dezagregacja ogólnych norm 
i wskaźników przez ogniwa pośrednie. Chodzi tu o pozornie sprzeczne 
zadania: o to, by równocześnie zapewnić maksimum giętkości i zmniej- 
szyć do minimum ryzyko subiektywizmu czy decyzji arbitralnych. Pod 
tym względem nie bez znaczenia jest już sprawa ilości szczebli pośred- 
nich — mnożenie tych szczebli zwiększa ryzyko, o którym mowa. Po pro- 
stu dlatego, że przy przekazywaniu intencji czy założeń centralnego pla- 
nisty przez znaczną ilość ogniw pośrednich dzieje się nieraz tak, jak 
w dziecinnej zabawie w „,.plotki'* — zaczynający tę zabawę mówi: mama, 
a ten, który jest na końcu łańcucha, słyszy: tata. 

Dlatego nie bez żalu trzeba stwierdzić, że próby, bardzo zresztą poło- 
wiczne, zmniejszania ogniw pośredniczących, podjęte w przeszłości, nie 
są kontynuowane. Utrzymaliśmy czteroszczeblowy system organizacyjny 
(przedsiębiorstwo, zjednoczenie, resort, komisja planowania), nie próbu- 
jąc wyłączyć przynajmniej gdzieniegdzie jednego z ogniw. Sprawy nie 
można oczywiście rozpatrywać wyłącznie pod interesującym nas w tej 
chwili kątem. Jeśli jednak pewnego dnia, czy raczej kiedy jednak pew- 
nego dnia zagadnienie szczebli w organizacji zarządzania gospodarką sta- 
nie na porządku dziennym, punkt widzenia, o który nam w tej chwili 
chodzi, powinno się, jak sadzę, uwzględnić. 

Duże możliwości zwolnienia od ryzyka subiektywizmu'w dezagregacji 
norm i przepisów tkwią w omawianej od kilku lat, a ostatnio zyskującej 
pewną popularność, koncepcji nadania zjednoczeniom charakteru jedno- 
stek gospodarczych, swoistych koncernów socjalistycznych, jak się to nie- 
kiedy mówi. Zwiększenie odpowiedzialności i włączenie czynnika zainte- 
resowania materialnego kierownictwa „koncernu', a przede wszystkim 
stworzenie wyraźniejszych kryteriów decyzji przez postawienie zadania 
optymalizacji wyniku w ramach danego zespołu, to oczywiście bardzo 
skuteczne lekarstwo przeciwko lekkomyślnemu czy arbitralnemu podej- 
ściu do sprawy dezagregacji norm i wskaźników. To samo dotyczy oczy- 
wiście, może nawet w jeszcze wyższym stopniu, procesu odwrotnego, 
tzn. oceny przedsiębiorstw i agregacji danych sprawozdawczych. Dla 
zjednoczenia-koncernu odpada droga łatwizny, polegającej na usprawied- 
liwianiu wyników całości branży przez krytyczną, choć nie pogłębioną 
i mechanicznie opartą na formalnych wskaźnikach, ocenę pojedynczych 
przedsiębiorstw. | 

Nie sięgając tak daleko i obracając się w ramach przyjętego dziś sy- 
stemu organizacyjnego, wydaje się rzeczą możliwą postawienie mu za- 
rzutu bardzo doniosłego, a mianowicie, iż system ten nie jest tym, czym 
miał być w intencji ustawodawcy. Intencją systemu bvło określenie skali 
autonomii zjednoczeń w zależności od ich specyfiki techniczno-ekono- 
micznej. To samo kryterium mialo służyć do określania uprawnień zjed- 
noczenia w stosunku do przedsiębiorstwa oraz skali wpływów dyrektorów 
przedsiębiorstw na zjednoczenie. 

Wiadomo powszechnie, że tak się nie stało, że wzorcowy statut zjedno- 
czenia (wbrew intencji ustawodawcy), zamiast być wzorcem. stał się sche- 
matem powszechnie powtarzanym. Równocześnie jednak schemat ten nie- 
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jednakowo działa w poszczególnych zjednoczeniach. Ale różnice są funkcją 
nie techniczno-ekonomicznych właściwości danej branży, lecz czyn- 
ników subiektywnych — większych czy mniejszych ambicji niezależności 
wobec resortu, większych czy mniejszych tendencji do bezpośredniego 
kierowania zjednoczonymi przedsiębiorstwami (w tym co POWIERZIENO 
wyżej jest trochę przesady, ale niewiele). 


Sądzę, że podstawowa droga do zapewnienia, iż w działalności zjedno- 
czeń w zakresie dezagregacji ogólnych norm i wskaźników, w której czyn- 
niki pozytywne przeważać będą nad subiektywizmem i arbitralnością, 
leży przede wszystkim w systematycznym zanalizowaniu ich specyfiki 
i w konsekwencji w zróżnicowaniu ich uprawnień i obowiązków. Chyba 
żebyśmy szli po drodze głębszej reformy, np. tworzenia koncernu socjali- 
stycznego — ale nie zdaje mi się, aby sprawa ta już dojrzała. 


* 


I wreszcie ostatnie ogniwo rozumowania. Iluzją byłoby mniemać, że 
sformułowane wyżej sugestie wystarczają do rozwiązania sprawy „mar- - 
ginesu'. Margines ten może się zmniejszyć w ich wyniku, ale jest nie- 
prawdopodobne, aby zniknął. Pozostaje więc sprawa przedsiębiorstwa 
o nietypowym charakterze czy nietypowych warunkach pracy bądź przed- 
siębiorstwa, które gra subiektywizmu postawiła wobec przypadkowo zin- 
terpretowanych i zdezagregowanych przepisów i wskażników, tak iż 
w konsekwencji jest ono silnie pokrzywdzone lub wyraźnie uprzywiłlejo- 
wane. Tego rodzaju sytuacja jest — jak to wyżej powiedziałem — w na- 
szym systemie od czasu do czasu nieuchronna. Stanowi ona w pewnym 
sensie logiczną konsekwencję słusznej — w moim przekonaniu — tenden- 
cji do względnie szerokiego operowania w warunkach heterogenicznej 
rzeczywistości normami i wskaźnikami powszechnymi. 


Konflikt między powszechnymi normami czy generalnymi wskaźnikami 
bezpośrednio stosowanymi do konkretnego przedsiębiorstwa bądź stoso- 
wanymi przy zakłóceniu dezagregacji przez arbitralność i subiektywizm, 
wymaga pewnego rozwiązania instytucjermlnego. Nie chodzi tu o zrewido- 
wanie normalnego stosunku między ceqtralnym planistą a statystycznie 
przeważającymi przedsiębiorstwami, lecz o wypadek marginalny, nie- 
typowy, choć szeroko spotykany. W tym sensie można by tu powiedzieć, 
iż nie chodzi o zmianę modelu zarządzania i planowania, ale przeciwnie — 
o logiczną, konsekwentną budowę tego modelu, zmierzającego w naszej 
koncepcji równocześnie do możliwej jednolitości i giętkości norm, wskaż- 
ników, mierników. Praktycznie biorąc, chodzi o dwie sprawy: z jednej ' 
strony o problem zatwierdzania planu na podstawie dyrektywnych wskaż- 
ników przekazywanych przez „górę — z drugiej o metodę oceny przed- 
siębiorstw, 


W przeszłości podjęto pewne próby zmierzające do zapewnienia przed- 
siębiorstwom możliwości apelacji od decyzji jawnie nie dostosowanych ' 
do warunków danego konkretnego przedsiębiorstwa, ale próby te stano- 
wiły rezultat kompromisu pomiędzy przeciwnikami samej koncepcji. oba- 
wiającymi się naruszenia zasad dyscypliny planowej, a zwolennikami, 
którzy nie bardzo jasno widzieli problem. (Mam prawo tak powiedzieć, 
gdyż należałem do tej szczupłej mniejszości, która projekt lansowała). Wy- 
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daje się, że sprawa wymaga ponownego przemyślenia i rozważenia, za- 
pewne nie w kierunku umożliwienia uchylania przez jakiś arbitraż plani- 
styczny wszystkich wskaźników dyrektywnych, ale niektórych z nich, tak 
ażeby co najmniej uniknąć wypadków jawnej sprzeczności w skali poje- 
dynczego przedsiębiorstwa pomiędzy zespołem wiążących norm, przepi- 
sów, zadań i środków. 

Ważniejsza bodaj jeszcze jest druga sprawa, a mianowicie sprawa oceny 
przedsiębiórstwa. Zwiększenie liczby mierników stosowanych do oceny 
pracy przedsiębiorstwa jest oczywiście postępem. Postępem byłaby ocena 
kompleksowa, wprowadzona obowiązującą od kilku lat uchwałą Rady Mi- 
nistrów, gdyby nie przekształciła się ona (mniejsza z jakich przyczyn) ra- 
' czej w biurokratyczny, a w każdym razie bynajmniej nie ceniony przez 
przedsiębiorstwa, zabieg. Ale postęp jest na pewno niedostateczny. Ko- 
nieczność zapewnienia możliwości oceny działania przedsiębiorstwa 
w oderwaniu od formalnie obowiązujących mierników leży w logice na- 
szego systemu planowania. 

Niejednokrotnie spotkać się można z twierdzeniem, iż przedsiębiorstwo 
czy branża, pomimo formalnego przestrzegania wskaźników, pracuje źle. 
W takim ujęciu jest wiele prawdy, ale tylko część prawdy. Cała prawda to 
stwierdzenie, iż istnieją również przedsiębiorstwa, które pracują dobrze, 
mimo niezadowalającego formalnie obrazu mierników. Jak sprawę rozwią- 
zać — to już inna rzecz. Osobiście miałbym największą sympatię do czegoś 
w rodzaju „sądu kapitańskiego", stcsowanego w wielu marynarkach świa- 
towych. Tego rodzaju sąd daje bowiem — w moim poczuciu — maksy- 
malną szansę realistycznej oceny, czy rzeczywiście zaszła sytuacja niety- 
powa, czy też trudności lub odwrotnie, korzystne okoliczności pracy 
przedsiębiorstwa stanowią tylko nieistotne odchylenie od sytuacji staty- 
stycznie przeważającej. 

Chodzi o umożliwienie przedsiębiorstwu czy jego kierownictwu dzia- 
* łania, według kryteriów, które uznaje za racjonalne, nawet jeżeli grozi to 
uzyskaniem niekorzystnego wyniku w zakresie któregoś z mierników czy 
limitów — pod warunkiem oczywiście przyjęcia ryzyka, iż tego rodzaju 
śmiała decyzja może nie być uznana za trafną. Nie mniej istotne jest umo- 
żliwienie przedsiębiorstwu wykazania, iż niekorzystny formalnie wynik 
gospodarowania wynika z nietypowych, naprawdę wyjątkowych trud- 
ności, z nadmiernie napiętych zadań, szczególnie złej kooperacji itp. 
W okresie pierwszej pięciolatki radzieckiej zostało ukute powiedzenie: 
„powoływania się na obiektywne trudności nie przyjmuje się do wiado- 
mości”'. Na pewien okres to nie jest zła zasada, ale dzisiaj zasady tej nie 
stosujemy, a nie sformułowaliśmy innej. Formułując ją na użytek tego 
artykułu powiedziałbym: należy dopuścić powoływanie się na trudności 
obiektywne, jeśli takowe są naprawdę wyjątkowe. 


%* 


Artykuł ten jest bezpośrednio spowodowany przez niedawno odbytą 
dyskusję w sprawie mierników i w tym sensie nawiązuje do pewnego 
aktualnego toku myślenia. Równocześnie zmierza do uwypuklenia pewnej 
obiektywnej, „nieantagonistycznej'" sprzeczności naszego systemu, tak 
oczywistej, że aż mówi się o niej za mało. (Konflikt między jednolitą 
normą a heterogeniczną rzeczywistością), Niemniej jednak mogą powsta- 
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wać pewne wątpliwości co do poruszanego tematu. Czy jest on rzeczywi: 
ście aż tak ważny? Czy jest on na czasie? Czy proponowane środki są 
współmierne do problemu? Odpowiedzieć na te trzy wątpliwości łatwo. 
Problem to ogromny, niezależnie od tego, jak częste są sytuacje margi- 
nalne — wystarczy bowiem pewien ich procent, aby wytworzyła się opi- 
nia o bezradności przedsiębiorstwa wobec schematycznych wskaźników 
czy mierników. Ze zjawiskiem „niewychylania się'* nie można prowadzić 
walki bez częściowego choćby rozwiązania problemu, o którym mówimy. 
A że to ostatnie schorzenie jest groźne, chyba nikogo nie trzeba przeko- 
nywać. Jeżeli przez „na czasie" mielibyśmy rozumieć wyciąganie prak- 
tycznych konsekwencji z tych rozważań w ciągu najbliższych tygodni, to 
oczywiście omawianych spraw nie można by tak skwalifikować. Pośpiech 
zresztą uważałbym za niepożądany, nawet gdyby był możliwy. Natomiast 
pozostaję wierny przekonaniu, że ostre zakłócenia w naszej — w swoich 
podstawach zdrowej — gospodarce są zjawiskiem przejściowym, choć nie- 
stety dość długotrwałym i że tym samym okres nie sprzyjający zmia- 
nom, reformom, uelastycznieniu przepisów dobiegnie końca. 

Wobec tego wydaje mi się rzeczą niezmiernie istotną, ażeby uelastycz- 
nienia i zmiany, które jutro czy pojutrze staną się możliwe, przedyskuto- 
wano i przygotowano już dziś, nie tracąc czasu. Niektóre z nich zresztą 
nie są bynajmniej niemożliwe, nawet w fazie obecnej, Czy natomiast su- 
gerowane środki są współmierne do problemu, szczerze mówiąc, nie wiem. 
Na pewno nie wyczerpują one sprawy. Być może tkwi w nich tylko zalą- 
żek rozwiązania. Jeśli by tak było, to chyba jeden tylko powód więcej, 
aby na tę sprawę wcześnie zwrócić uwagę. 
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Dwudziestolecie Polski Ludowej 


(W związku z uroczystą sesją OK FJN) 


Na uroczystej sesji w dniu 31 stycznia br. Ogólnopolski Komitet Frontu 
Jedności Narodu proklamował rok 1964 jako rok XX-lecia Polski Ludo- 
wej. Wchodzimy więc w rok jubileuszowy, który dokona bilansu dotych- 
czasowych osiągnięć, aby tym łatwiej ukazać perspektywy przyszłości. 


20 lat mierzone czasem historycznym stanowi ułamek w tysiącletniej 
historii naszego narodu. A przecież ten niedługi stosunkowo okres obfituje 
w wydarzenia, które o całą epokę przesunęły historię naszego kraju. Z nie- 
woli i zależności narodowej, z niesprawiedliwości społecznej i feudalno- 
kapitalistycznego wyzysku, ze zniszczeń wojny i hitlerowskiej okupacji, 
z zacofania i beznadziejności wstąpiliśmy na drogę wolnej, niepodległej 
ij sprawiedliwej Ludowej Ojczyzny. W odezwie Ogólnopolskiego Komi- 
tietu Frontu Jedności Narodu — do obywateli naszego kraju — wydanej 
z okazji inauguracji roku jubileuszowego, czytamy: „Powstanie Polski Lu- 
dowej było przełomowym wydarzeniem w tysiącletnich dziejach naszej oj- 
czyzny. Wróciły do macierzy oderwane od niej przed wiekami prastare 
piastowskie ziemie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem. Naród polski pod przewo- 
dem klasy robotniczej podjął epokowe dzieło przebudowy stosunków spo- 
łecznych, wcielania w życie ideałów i dążeń najlepszych swych synów 
i córek, pokoleń patriotów i rewolucjonistów, bojowników o narodowe 
ij społeczne wyzwolenie. Żadnemu z poprzednich pokoleń nie przypadło 
w udziale rozwiązanie tylu zadań i problemów w tak trudnych warun- 
kach''. | 


20 lat w życiu pokolenia, które podjęło odpowiedzialność za realizację 
wielu trudnych i skomplikowanych problemów naszych czasów — to po- 
ważny okres czasu, to historia zmagań i wysiłków, zwycięstw i porażek, 
nadziei i zwątpień. A w historii narodu, ten krótki okres, właśnie przez 
uczestnictwo w nim milionów ludzi pracy, pozostanie okresem odrabiania 
opóźnień we wszystkich dziedzinach życia, powstałych w wyniku panowa- 
nia ucisku klasowego w poprzednich okresach i niszczącej okupacji hitle- 
rowskiej, pomnażania ogólnonarodowego potencjału gospodarczego, roz- 
woju i upowszechniania na skalę dotychczas nie spotykaną oświaty, nauki 
i kultury. Odmierzane indywidualnym wysiłkiem każdego obywatela wy- 
rastały z dnia na dzień, z miesiąca na miesiąc, w każdym roku tego 20- 
lecia zręby nowej, socjalistycznej ojczyzny, krzepła jedność narodu 
i umacniała się jego pozycja w świecie. 

W referacie wygłoszonym na inauguracyjnej sesji przewodniczący Rady 
Państwa, Aleksander Zawadzki, dokonał bilansu powojennego XX-lecia, 
w którym zawarty został obiaz trudnej drogi przebytej w tym czasie przez 
nasz naród. Wśród pracy i kłopotów dnia codziennego najłatwiej przycho- 
dzi po prostu rejestrować fakty. Nie zawsze mamy czas na spokojne spoj- 
rzenie w pizeszłość, aby w syntetycznym skrócie ująć istotę i wielkość 
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przemian, które dokonały się w naszym kraju. Oderwane przed wiekami 
ziemie polskie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem stanowią dziś integralną część 
naszego państwa, opartego na nowych podstawach społeczno-politycznych. 
Władzę w kraju przejął lud pracujący pod przewodem klasy robotniczej, 
znosząc tym samym odwieczny wyzysk ekonomiczny i polityczną samo- 
wolę obszar niczo-kapitalisty czną. 


Przeprowadzenie reformy rolnej i nacjonalizacji przemysłu Gio 
gruntownie sytuację ekonomiczną kraju. Z zacofanego, rolniczego kraju, 
w znacznym stopniu uzależnionego od obcego kapitału, staliśmy się krajem 
przemysłowo-rolniczym o prężnie rozwijającym się przemyśle narodo- 
wym. W porównaniu ze stanem przedwojennym 9-krotnie wzrosła średnio 
nasza produkcja przemysłowa. w tym np. w przemyśle maszynowym 
blisko 30-krotnie, a w przemyśle chemicznym 18-krotnie. Rozwinęły zię 
nie znane uprzednio nowe gałęzie produkcji, powstały wielkie, noewo- 
czesne, socjalistyczne zakłady pracy. Mimo odczuwalnego jeszcze nienadą- 
żania rolnictwa za rozwojem przemysłu w przeliczeniu na głowę ludności 
produkcja rolnicza wzrosła o 440% w stosunku do okresu przedwojennego. 
Trudności startu, wynikające zarówno z przedwojennego zacofania, jak 
też wojennych i okupacyjnych zniszczeń, stanowią miarę wysiłku i ofiar- 
ności mas pracujących, które tych przemian dokonały. A dokonywały ich 
niejednokrotnie w ogniu walki, jaką rozpętała rodzima i obca reakcja, li- 
cząc na dezorientację polityczną wielu uczciwych ludzi. 


Toteż podstawowym osiągnięciem Polski Ludowej jest skupienie się 
społeczeństwa wokół Frontu Jedności Narodu. Podkreślił to w swym refe- 
racie na sesji OK FJN przewodniczący Rady Państwa, Alelcsander Zawadz- 
ki, stwierdzając: „Lata minione przyniosły pełną stabilizację władzy ludo- 
wej, umocnienie naszego państwa — głównego narzędzia budowy nowego 
ustroju. Podstawowym osiągnięciem Polski Ludowej jest poparcie naj-, 
szerszych rzesz społeczeństwa, udzielane linii partii i władzy ludowej, po- - 
parcie, wynikające z ich przekonania o korzyściach płynących z ustraju. 
ludowo-demokratycznego, o słuszności drogi budownictwa socjalistycz- 
nego... Jakże daleko odeszliśmy od czasów i wydarzeń, które znamiono- 
wały pierwsze lata narodzin władzy ludowej w naszym kraju. W chwili 
obecnej w imię rozkwitu i bezpieczeństwa ojczyzny w szeregach Frontu 
Jedności Narodu skupia się w zasadzie całe nasze społeczeństwo, wszyst- 
kie jego postępowe i twórcze elementy... Stwierdzić też dziś możemy, że 
w szeregach przekonanych budowniczych socjalizmu — wraz z dawnymi 
bojownikami o socjalizm — komunistami oraz jednolitcefrontowymi socja- 
listami i lewicowymi ludowcami i wraz z wielotvsięczną rzeszą oddanych 
swej socjalistycznej ojczyźnie wychowanków Polski Ludowej — ludzi 
wszystkich zawodów i specjalności — pracuje owecnie i działa wielu daw- 
nych politycznych przeciwników tej Polski z czasów walki o nią oraz 
pierwszych trudnych lat jej narodzin i umacniania się. Jest to rzeczywisty 
triumf idei socjalizmu, triumf naszego ustroju ludowo-demokratycznego*. 


O okupacyjnych latach tej walki. której rezultatem bvło powstanie Kra-- 
jowej Rady Narodowej, mówił w swym radiowym i telewizyjnym prze- 
mówieniu wygłoszonym w rocznicę powstania KRN członek Biura Poli- 
tycznego i sekretarz KC PZPR, Zenon Kliszko. Utworzenie w podziemiu 
antyhitlerowskiego frontu narodowego, któremu przewodziła marksistow- 
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sko-leninowska, rewolucyjna partia robotnicza, otwiera nowy etap w walce 
narodowowyzwoleńczej. Walkę o społeczne i narodowe wyzwólenie podjął 
szeroki front narodowy, którego reprezentacją stała się KRN, a ramieniem 
zbrojnym Armia Ludowa. "Ćdy Krajowa Rada Narodowa schodziła ze 
sceny politycznej, ustępując miejsca Sejmowi Ustawodawczemu, wyłonioó- 
nemu z wyborów powszechnych 19 stycznia 1947 r. — mówił Zenón 
Kliszko — główne zadania manifestu demokratycznych organizacji, któ 
legł u podstaw powołania KRN były już zrealizowane. Władża ludowa 
zwyciężyła i umocniła się, zdobyła uznanie i poparcie większości narodu. 
Polska Ludowa w nowych, sprawiedliwych granicach, połączona przyjaź- 
nią i współpracą z sąsiadami, zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim — po+ 
myślnie dźwigała się ze zniszczeń wojennych, wkraczała na drogę budow- 
nictwa socjalizmu. Dorobek owych lat został zwielokrotniony wysiłkiem 
całego narodu. Nastąpiły znamienne przemiany w życiu naszego kraju, 
zmieniło się jego oblicze gospodarczo-kulturalne, zjednoczył się ruch ro- 
botniczy. Pod kierownictwem PZPR naród polski pomyślnie buduje socja- 
lizm'. | 
Rożwój ekonomiczny i kulturalny Polski Ludowej, jej wejście w skład 
wspólnoty socjalistycznej, jej aktywna polityka pokojowa, podniosły rangę 
Polski w świecie oraz jej znaczenie na arenie międzynarodowej. Polityka 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim oraz narodami wszystkich państw so- 
cjalistycznych jest źródłem naszej siły i gwarancją bezpieczeństwa kraju. 
Szczególnego poparcia i pomocy wspólnie z innymi krajami socjalistycz- 
nymi udzielamy krajom nowo wyzwolonym i narodom walczącym o wol- 
ność. Współpraca między narodami oparta na zasadzie pokojowego współ- 
istnienia — oto podstawowe założenie naszej polityki zagranicznej. Przy= 
jęcie leninowskiej zasady pokojowego współistnienia oznacza, że dążymy 
do rozwiązywania spornych problemów międzynarodowych w drodze to- 
kowań i porozumień, zabezpieczających interesy zainteresowanych stron. 
Polskie inicjatywy pokojowe wynikające z tej zasady zostały przyjęte 
z dużym zainteresowaniem i wywołały sporo przychylnych komentarzy. 
Ze szczególnym zainteresowaniem spotkał się 5-punktowy program, przed- 
stawiający propozycje konkretnych środków zmierzających do zahamowa- 
nia wyścigu zbrojeń i ułatwienia dalszych porozumień rozbrojeniowych. 
„Siła Polski — mówił w swym płockim wystąpieniu I sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomułka — opiera się na sile państw obozu socjalistycz- 
nego. Jednocześnie waga gatunkowa Polski wśród krajów socjalistycznych, 
jej znaczenie i autorytet w świecie wiąże się jak najściślej z potencjałem 
ekonomicznym naszego kraju. Pomnażanie tego potencjału przez ofiarną 
pracę klasy robotniczej i całego ludu polskiego przyczynia się do wzmac- 
niania pozycji Polski, do skuteczniejszego oddziaływania naszej polityki 
na bieg spraw międzynarodowych... Wytrwałą, ofiarną pracą i walką ku- 
jemy nasz byt dzisiejszy, przyszłość młodego pokolenia, siłę naszej socja- 
listycznej ojczyzny. Pracą i walką, jednością narodu polskiego i jednością 
wielkiej wspólnoty państw socjalistycznych wykuwamy pokój i lepszą 
przyszłość dla nas i dla naszych dzieci, dla wszystkich narodów świata". 
Bilans 20-letniego dorobku naszego kraju, który dokonany zostanie 
w tym jubileuszowym roku, przyczyni się do lepszego uzmysłowienia 
sobie znaczenia odbytej drogi i lepszego wytyczenia perspektyw rozwojo- 
wych. „W historycznym dorobku dwudziestolecia — głosi odezwa OK 
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FJN — tkwi wielki ładunek optymizmu. Jest to zarazem źródło nowych 
sił w pokonywaniu trudności towarzyszących realizacji wielkich zadań. 

Na mocnych podstawach wznosi się gmach naszej socjalistycznej oj- 
czyżny. Wyraźnie rysują się pórspektywy dalszego rozwoju gospodarki 
i kultury narodowej. Wytyczy je IV Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, pod której ideowym kierownictwem naród nasz realiżuje 
wielkie dzieło budowy nowego życia”. 


W dyskusji, jaka rozwinęła się na jubileuszowej sesji OK FJN, zabierali 
głos przedstawiciele partii politycznych, organizacji społecznych, środo- 
wisk twórczych, młodzieży, kobiet i wojska. Każdy z zabierających głos 
wysuwał sprawy najbardziej charakterystyczne i istotne dla środowiska, 
które reprezentował; jednak dominantą każdego wystąpienia były ogólno- 
nąrodowe osiągnięcia, które stawały się przesłanką zmian i sukcesów 
w każdej dziedzinie życia. 

Charakteryzując przemiany, jakie dokonały się na wsi polskiej, pre- 
' żes NK ZSL, marszałek Sejmu, Czesław Wycech, podkreślił: „Chłopi, 
podobnie jak robotnicy, widzą, że ludowe państwo wciela w ży- 
cie dążenia i żądania, o które walczyły masy pracujące wsi 
i miast od wielu dziesiątków lat. Znaczna część tych dążeń została 
już zrealizowana. Jednak w naszym kraju, zapóźnionym pod względem 
społeczno-gospodarczym pod rządami obcej i własnej burżuazji, zniszczo- 
nym przez wojnę i hitlerowskiego najeżdźcę, mamy nadal wiele nie zaspo- 
kojonych potrzeb, wiele braków. Mimo poważnych osiągnięć, stoją nadal 
przed państwem i społeczeństwem ogromne zadania do wykonania. Duży 
dórobek dwudziestolecia stwarza w społeczeństwie przekonanie i pewność, 
że wytężonym wysiłkiem całego narodu można będzie wykonać wielki pra> 

jram likwidacji istniejących niedomagań, dalsży szeroki program gospo- 
arczego i kulturalnego rozwoju kraju, program budownictwa socjali- 
stycznego". 

Sprawę kontyńuacji i zwycięskiego zakończenia dzieła budowy socja- 

izmu w naszym kraju wysunął również w swym przemówieniu przewod- 
niczący CK SD, zastępca przewodniczącego Rady Państwa, prof. Stanisław 
Kulczyński, omawiając w związku z tym ważny problem podnoszenia 
świadomości społecznej „do poziomu potrzeb dzieła, które tworzymy — 
Polski Socjalistycznej''. Chodzi szczególnie — jak podkreślał prof. Kulczyń- 
ski — „o konstruktywne podejście do problemu podnoszenia poziomu poli- 
tycznego wśród wysoko wykształconej inteligencji. Myśleć politycznie — 
to znaczy słyszeć, czytać i rozumieć język, którym mówi społeczeństwo... 
A mówić tym językiem to znaczy włączać się w mowę, którą językiem 
swoich czynów wygłasza naród — nowy naród polski, który narodził się 
i przemówił językiem społecznym — i mówi słowami wzniesionych szkół, 
fabryk, dróg, łanów pszenicy, okrętów, domów. Mówić tym językiem to 
znaczy wypowiadać słowa materialnych czynów i wiązać je w zdania zda- 
rzeń i procesów, a więc — leczyć, sądzić, uczyć się i nauczać, budować, 
produkować. Mówić tym językiem to znaczy wypowiadać jego materialne 
słowa i materialne zdania i — przestrzegać prawidłowości ustroju, który 
jest składnią materialnego języka społecznego. Dopiero gdy tym językiem 
mówimy i włączamy się w społeczną materialną mowę społeczeństwa, nasz 
język czynów społecznych przestaje kłamać głosowi, a głos przestaje kła- 
fmać myśli. Mówimy językiem Prawdy... Uczymy się języka społecznego 


LU 


i uczymy się nim mówić... Naszą dumę polityczną zaspokaja udział w two+ 
rzeniu tego eposu narodowego, którym jest Polska Ludowa'*, 

O inicjatywach produkcyjnych i czynach społecznych podejmowanych 
przez klasę robotniczą dla uczczenia dwudziestolecia władzy ludowej mó- 
wił wiceprzewodniczący CRZZ, Piotr Gajewski. W dążeniu do maksymal- 
nego wykorzystania rezerw tkwiących w gospodarce i osiągania coraz lep- 
szych efektów produkcyjnych rozwija się szczególnie cenny masowy ruch 
współzawodnictwa pracy. Już ponad 30 tys. brygad pracy, obejmujących 
275 tys. osób, walczy obecnie o tytuł Brygady Pracy Socjalistycznej Pol- 
ski Ludowej. Uczestniczą w tym ruchu, jako wyraz dążenia do wyższych 
form współzawodnictwa, kluby techniki i racjonalizacji oraz rozwijające 
się coraz szerzej społeczne biura analiz ekonomicznych i konstrukcyjno- 
technologiczne. Ruch -współzawodnictwa obejmuje dziesiątki tysięcy ro- 
botników, inżynierów, techników, którzy rozumieją „społeczną . mowę' 
faktów i swe miejsce w ich kształtowaniu. „W ekonomiczno-społecznych 
procesach minionego XX-lecia, w wypracowaniu jego dorobku — mówił 
Piotr Gajewski — zasadniczą rolę odegrali ludzie, którzy śmiało torowali 
drogę wszystkiemu, co nowe w produkcji i gospodarce. Trzeba wyrazić 
"wielkie uznanie tym przodującym ludziom za ich postawę, za ich osobisty 
przykład obywatelskiego i patriotycznego zaangażowania w dzieło budow- 
nictwa socjalizmu', 


Prezentacja dorobku i wkładu indywidualnych Mdzi, zaangażowanych 
w tworzenie podstaw rozwoju socjalistycznej ojczyzny, ma szczególne 
znaczenie w naszym „młodym' społeczeństwie, w.którym ponad połowa 
obywateli nie znała warunków przedwojennej rzeczywistości, a blisko 
400 urodzonych i wychowanych w Polsce Ludowej dopiero uczy się ro- 
zumieć i oceniać skomplikowane zjawiska współczesnego życia. I dla nich 
wydarzenią, szczególnie pierwszych lat władzy ludowej, stanowią historię 
zobiektywizowaną już i daleką. Popularyzacja ludzi, którzy tę historię 
tworzyli, na pewno może się stać cenną pomocą w zrozumieniu dziejów 
własnego narodu, a przez to i w wyzwoleniu nowych sił twórczych potrzeb- 
nych do kontynuowania rozpoczętego dzieła socjalistycznego budow- 
nictwa. Cel ten można będzie osiągnąć jednak tylko wtedy, gdy będą to 
autentyczne wizerunki ludzi, ukazane wiernie i bez upiększeń. Nie tylko 
sukcesy towarzyszyły bowiem ludziom tego pokolenia. Przeżywali swoje 
wzloty i upadki, radości i rozczarowania, nie myśląc najczęściej o tym, że 
stają się „kowalami'** nie tylko własnego, ale i narodowego losu. Żadne po- 
kolenie nie wybiera czasu swego życia, ale każde ma własną wizję życia, 
"którą chce realizować. Tak oto kształtowaliśmy nasz czas, takie ideały 
byłv motorem naszego działania — winnv mówić prezentowane młodzieży 
wizerunki. Czas przyszły niesie nowe problemy, z czym wy idziecie na 
jego spotkanie” Tym właśnie sprawom stworzenia z obchodów XX-lecia 
' szczególnie trwałego pomostu między współczesnością a przyszłością, mię- 
dzy pokoleniem kładącym podwaliny socjalizmu a kontynuującym jego 
budowę dzisiaj i w przyszłości, poświęcono w dyskusji szczególnie wiele 
uwagi. 

„Joachim Lelewel, największy z polskich historyków — mówi sekretarz 
naukowy PAN, prof. Henryk Jabłoński — uczył młodych adeptów umiło- 
wanej przez siebie nauki, że bez uczucia, bez zaangażowania serca nie po- 
trafią zrozumieć faktów i zdarzeń przeszłości, choćby rejestr tych faktów 


1 zdarzeń jak najściślej zestawili. Prawdę tę, tak samo słuszną dziś, jak 
przed 1,5 wiekiem — chcemy zaszczepić wszystkim, którzy dalszą i bliż- 
szą przeszłość narodu naszego badają i wyniki tych badań przekazują spo- 
łeczeństwu. Popieramy dlatego wszechstronny rozwój badań historycz- 
nych, prowadzonych w oparciu o fundamentalną zasadę, że tylko prawda 
jest kształcąca i że w pełni jej sens można poznać tylko wówczas, gdy 
uczony czuć będzie nierozerwalny, serdeczny związek z życiem mas ludo- 
wych, z ich walką niegdyś o narodowe i społeczne wyzwolenie, dziś o bu- 
dowę socjalizmu, o pokój. 

I sekretarz KC ZMS, Marian Renke, omawiając bogaty wachlarz imprez 
1 inicjatyw podejmowanych przez młodzież z okazji XX-lecia, podkreślił 
szczególne walory wychowawcze całej akcji propagandowej i popularyza- 
torskiej XX-lecia. „We wszystkich sprawach związanych z wychowaniem 
młodzieży konieczne jest zespolone działanie wszystkich czynników — od 
domu rodzicielskiego począwszy, poprzez szkołę, organizacje młodzieżowe, 
instytucje i organizacje kulturalne itp. aż po zakład pracy; potrzebny 
jest — jak to niejednokrotnie formułowano — jednolity front wychowaw- 
czy. Sądzimy, że w tym zakresie komitety: Frontu Jedności Narodu mo- 
głyby zrobić szczególnie wiele. Cieszy nas bardzo, że właśnie ta sprawa 
zostaje tak mocno uwypuklona, kiedy mówimy o obchodach XŃ-lecia*. 
Tym samym problemom poświęca swe wystąpienie naczelnik Kwatery 
Głównej ZHP, Zofia Zakrzewska, akcentując w swym wy stąpieniu SZCcze- 
gólnie sprawy walorów w ychowawczych, tkwiących w popularyzacji ludzi 
i zdarzeń okresu ŃX-lecia. Popularyzacja taka sprzyja — jak powie- 
dziano — budowaniu „jedności pokoleń, więzi młodzieży ze społeczeń- 
stwem dorosłych". Przewodnicząca ZG Ligi Kobiet, Alicja Musiałowa, 
omawiając głębokie przeobrażenia, jakie zaszły w pozycji społecznej i eko- 
nomicznej kobiet w okresie tych lat dwudziestu, podkreśliła szczególną 
odpowiedzialność kobiety-matki za wychowanie dzieci. „W naszym pro- 
gramie uwzględniamy zagadnienia związane z potrzebami życia kobiety 
jako organizatorki współczesnej rodziny i wychowawczyni młodego poko- 
lenia. Sprawa wychowania młodego pokolenia jest bowiem wśród wielu 
zadań zadaniem najważniejszym, szczególnie kobiety. 

O udziale wojska w kształtowaniu postaw młodego pokolenia mówił 
szef Głównego Zarządu Politycznego, gen. Wojciech Jaruzelski. Podkre- 
ślając wpływ wychowawczy wojska, szczególnie na młodzież odbywającą 
służbę wojskową, stwierdził: „Chodzi mianowicie o wpajanie żołnierzom 
świadomości ekonomicznej, o pogłębianie poczucia obywatelskiej, patrio- 
tycznej współodpowiedzialności za sprawy gospodarcze, za mienie spo- 
łeczne, chodzi o wdrażanie trwałych nawyków gospodarności, rzetelności 
ludzkiego działania, 


Rozwijać będziemy nadal akcję czynów i zobowiązań żołnierskich, do- 
łączymy nasze wysiłki do określonych społecznych zamierzeń tereno- 
wych, zwiększymy zasięg przygotowania żołnierzy do kwalifikowanej 
pracy zawodowej'*. 


Przebieg dyskusji raz jeszcze zadokumentował w wystąpieniach działa- 
czy Ziemi Dolnośląskiej oraz Warmii i Mazur — I sekretarza KW PZPR we 
Wrocławiu Władysława Piłatowskiego i przewodniczącego WK FJN w Ol- 
sztynie Juliana Malewskiego, jak wielki postęp dokonał się w zespoleniu 
tych ziem z macierzą, jak zmieniły się warunki życia w stosunku do jun- 
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kiersko-hitlerowskiego okresu. Również działacze innych rejonów naszego 
kraju — I sekretarz KW PZPR w Krakowie Lucjan Motyka, przewodni- 
czycy Prezydium Stołecznej Rady Narodowej Janusz Zarzycki, I sekretarz 
KW PZPR w Lublinie Władysław Kozdra, wiceprzewodnicząca KM FJN 
w Łodzi Barbara Wąsowicz — występujący w dyskusji, podkreślali awans 
ekonomiczny i kulturalny każdego z tych rejonów w okresie władzy ludo- 
wej. 

Bogate 1 różnorodne imprezy, związane e obchodami XX-lecia Polski 
Ludowej, wzbogacą jeszcze niewątpliwie naszą wiedzę o tym okresie, 


staną się szkołą a RL zaangażowania i kształtowania socjalistycz= 


nej świadomości, Na czoło tych imprez wysuwają się takię spra ak: 
zlot młodzieży, którego datę yznazohć s as” dont |. 
uroczystości związane z 600-leciem najstarszej polskiej uczelni — Uniwen- 
sytetu Jagiellońskiego, 20-lecie wyzwolenia Warszawy, zbiegające się 
z obchodami 700-lecia naszej stolicy. Budowana siedem wieków przez 
wiele pokoleń naszego kraju, zniszczona i wypalona przez barbarzyń- 
skiego okupanta, w ciągu tych 20 lat pawstała jak legendarny feniks 
z popiołów, aby świadczyć o żywotności i niezniszczalności naszego na- 
rodu, o mocy idei, która wyzwoliła w nim tyle twórczych sił, Rok Ziemi 
Lubelskiej, złączonej na zawsze z powstaniem władzy ludowej, przewiduje 
szereg imprez o znaczeniu ogólnopolskim, Należy do nich Zjazd Związku 
Literatów Polskich, o którego znaczeniu mówił w dyskusji przewodni- 
czący ZLP Jarosław Iwaszkiewicz. 

Szeroko rozwijana już dziś akcja czynów spolecznych i zobowiązań 
produkcyjnych, padejmowanych przez załogi zakładów pracy, młodzież 
wsi i miast, żołnierzy, przyniesie nie tylko korzyści w postaci lepszej. 
wydajniejszej pracy, ale wniesie stały, choć trudniej wymierny wkład 
w podnoszenie świadomości społeczeństwa, wzmocni poczucie odpowie- 
dzialności za wspólne dobro i pogłębi patriotyczną, aktywną postawę oby- 
wateli w pracy zawodowej i życiu społecznym. „Główny efekt, jaki 
winniśmy osiągnąć — sprecyzował w swym referacie tow. Aleksander Za- 
wadzki — to zrozumienie przez każdego pracownika, każdego obywatela, że 
miernikiem patriotycznej postawy jest dziś, we własnym robotniczo- 
chłopskim państwie, stosunek do pracy zawodowej i społecznej, ofensywna 
postawa wobec wszelkich przejawów zła, poczucie obowiązkowości, dy- 
scypliny i odpowiedzialności, dbałość o interes ogólnopaństwowy, jak 
o swój własny”. j 

Obok rozwiniętej akcji propagandowej, z którą winniśmy dotrzeć do 
najbardziej zaniedLanych środowisk, najgodniejszym uczczeniem XX-lecia 
Polski Ludowej będzie rozbudzenie patriotyzmu uzupełnionego umiejęt- 
noscią gospodarskiego podejścia i takiego wykorzystania ludzkich talen- 
tów i możliwości, aby nic nie uronić z tej siły napędowej, jaką stanowi 
ludzki zapał i energia. W tym roku XX-lecia Polski Ludowej pójdziemy 
do narodu z pozytywnym programem przyszłosci — uchwalonym przez 
IV Zjard: partii —- programem, którego realizacja wymaga świądomości, 
że podstawą naszych osiągnięć i wczoraj, i dzisiaj, i jutro jest praca i wy- 
sllck. „Dalszy wszechstronny rozwój ojczyzny zależy od nas samych, od 
naszej patriotycznej i obywatelskiej postawy w pracy zawodowej i życiu 
społecznym”. O tę patriotyczną i obywatelską postawę apelują do spałe- 
czeństwa partie polityczne, związki zawodowe, organizacje młodzieżowe, 
kobiece 1 spółdzielcze, postępowi działacze katoliccy, organizację spa- 
łeczno-kulturalne zespolone we Froncie Jedności Narodu. 
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INFORMACJE 


Problemy intensyfikacji rolnictwa na grudniowym i lutowym 
plenum KC KPZR | : 


Dę niedawna jeszcze Intensyfikację rolnictwa rozpatrywano Jako „zło koniscz- 
ne”, wynikające z wyczerpanid zasobów gruntów rolniczych dobrej i średniej ja- 
kości. Postęp biologiczny w rolnictwie i chemizacja procesu wytwarzania produk- 
tów rolnych wprowadziły przewrót w tych poglądach. Obecnie najbardziej eko- 
'nomiczną, racjonalną metodą zwiększania produkcji rolniczej jest metoda jej 
intensyfikacji. Oczywiście jest ona jednak, o czym nie należy zapominać, metodą 
bardziej skomplikowaną, trudniejszą, Wymaga ona istnienia określonych prze- 
słanek, z których najważniejszymi są odpowiedni rozwój przemysłu, co najmniej 
średni poziom kultury rolnej, i co najmniej średni stopień rozwoju infrastruktury 
obszarów wiejskich. 


O ile dotychczasowe próby intensyfikacji produkcji rolniczej w ZSRR nosiły 
charakter wycinkowy i fragmentaryczny, o tyle obecnie opracowany i przedysku- 
towany na ostatnich dwu posiedzeniach plenarnych KC KPZR program intensyfi- 
kacji ma charakter pełny, kompleksowy. Siłą rzeczy zamieszczona poniżej relacja 
stanowi zaledwie niepełną ewidencję poruszonych na plenum problemów, pozwoli 
ona jednak zorientować się w kierunkach rozwoju rolnictwą radzieckiego. 

W ostatnich 10 latach intensyfikacja produkcji rolniczej w ZSRR wyrażała -się 
głównie w zmianie struktury zasiewów, w znacznym wzroście upraw technicznych, 
w zwiększeniu udziału produkcji zwierzęcej i ukształtowaniu się „ognisk” inten- 
sywnej gospodarki rolnej w niektórych rejonach, w przodujących sowchozach, koł- 
chozach i gospodarstwach rolnych placówek naukowych. Przeciętny jednak stopień 
intensywności gospodarki rolnej zmienił się nieznacznie. Natomiast rozwinęły się 
w o wiele większym stopniu przesłanki techniczno-ekonomiczne warunkujące przej- 
ście do kompleksowej intensyfikacji produkcji rolniczej. 


W latach 1953—1963 globalna produkcja przemysłowa powiększyła się blisko 
S-krotnie, park traktorów wzrósł z niecałych 1,3 mln sztuk przeliczeniowych do 
"2,6 mln sztuk, produkcja nawozów mineralnych podniosła się z około 7,0 mln ton 
do 20,0 mln ton, liczba samochodów cieżarowych w rolnictwie z 424 tys. szt. mniej 
więcej do 900 tys. szt., zużycie energii elektrycznej w rolnictwie z 2,7 mid kWh 
do 17 mld kWh, a nakłady inwestycyjne na rolnictwo ze środków państwowych 
2 985 mln rubli w 1953 r. do 5.100 mln w 1963 r. Z początkiem 1964 r. liczba spe- 
cjalistów rolniczych z wyższym i średnim wykształceniem wynosiła 584 tys. Istnieje 
97 wyższych uczelni rolniczych z liczbą około 330 tys. studentów, około 350 naukowo- 
badawczych instytutów rolniczych | stacji doświadczalnych. FRCZN placówki te 
aatrudniają około 21 tys. pracowników naukowych. 
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Niewątpliwie głównym, brakującym ogniwem w procesie kompleksowej intensvfi- 
kacji rolnictwa stał się przede wszystkim niedostatek nawozów, tym dotkliwszy, 
jeśli się uwzględni zmiany struktury zasiowów i znaczne rozszerzenie ich po- 
u torzchni. Temu to probiemowi w znacznej mierze poświęcone bvło grudniowe 
posiedzenie plenarne KC KPZR '). Wytyczono na nim konkretny program rozwoju 
przemysłu chemicznego, a w tym program wielostronnej chemizacii rolnictwa. Kon- 
sekwencje wynikające z tego programu rozpatrzono na plenum luiowym:*). Ną 
blenum grudniowym rozpatrywano kwestię intensyfikacji rolnictwa od stron» za- 
dań przemysłu, natomiast na plenum lutowym — od stronv 
n.etwa. Obydwa mieć będą duże znaczenie w 
ranej ZSRR. 


zadań samego Tul- 
procesie iniensyfikacji gospoda:«i 


CHEMIA W ROLNICTWIE 


Przyspieszony rozwój chemii w ZSRR datuje się od pierwszych lat realizowa- 
nego obecnie planu 7-letniego. W latach 1959—19G3 uruchomiono bądź rozpoczęto 
budowę 42 nowych zakładów chemicznych, a wartość nakładów inwestycyjnych 
osiągnęła 53 mld rubli, czyli średnio rocznie ponad 1 mld rubii wobec 447 mln 
rubli w 195% r. Średnia roczna stopa wzrostu globalnej produkcji przemysłu che- 
m.cznego w ostatnich 5 latach wynosiła 186%,. Charakterystyvczną cechą radzieckiego 
przemysłu chemicznego jest duży udział produkcji grupy A. Około 61", globałnej 
produkcji chemicznej przeznacza się na potrzeby przemysłu, a około 19*, na p:o- 
dukcyjne pctrzeby rolnictwa 3). 

Główną gałęzią chemii rolniczej jest przemysł nawozowy. Kształtowanie się 
produkcji nawozów sztucznych w ciągu ostatnich 7 lat i plan produkcji na lata 
1964— 190 przedstawia następująca tablica: 


Produkcja nawozów mineralnych w ZSRR 
w latach 1957—1963 oraz plan produkcji na lata 1964—1970 w mln ton!) 


Produkcja Rgnailhą Planowana Kg na lha dsk 
Lata Eruntow Lata produkcja g:untów 
WC ornych ?) . w min ton ornych 3) poka ać 


1955 11,8 49,0 1964 25,5 110,8 24,6 
1253 12,4 49,7 1963 33,0 152,1 33,7 
1959 12,9 51,7 1966 39,2 170,4 37,7 
1960 13,9 52,6 1967 46.0 200,0 44,4 
1961 13.3 55,1 1968 55,0 239,1 53,1 
1962 17,3 61.8 1969 64,7 281,3 62,4 
1963 19,9 12,4 1970 80.0 347,8 . 77,1 


'' Nawożouw Standardowych. 

3 Uwzględniono tylko dvstawy nawozów mineralnych dla rolnictwa. 
| 4) LUwzgięuniono produkcję nawozżow minerainych przy założeniu przeciętnej powierzchni 
gruntów ornych w latach 1904—1940 w ilosci 230 min ha. 

4 Frzy przyjęciu 22*ę zawartości czystego składnika. 


Zcudło: Opracowano na PORE materiałów grudniowego pienum KC KPZR oraz „Wiest- 
nika Statistiki” nr 1 z 1964 r 


Powstała wielka baza surowcowa dla przemysłu chemicznego. W 1963 r. wy- 
dobycie węgla przekroczyło 530 mln ton, ropy naftowej 206 mln ton, a gazu ziem- 
nego około 92 mld m% W wyniku poszukiwawczych prac geologicznych odkryte 
zostały nowe, bogate złoża soli potasowych, fosforytów itp. 


» Penum odbyło sie w dn'ach 9-13 grudnia 1363 r. 
3» Penuvm lutowe odbyło Się w dniach 10-15 lutego 1964 r. 


DN. S$. Chruszczow — referat wygłoszony 14 lutego 1966 Pr. — „Prawda nr 46 z 158 lutego 
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Program na lata 1964—1970 przewiduje przeszło 3-krotnv wzrost globalnej pro- 
dukcji przemysłu chemicznego. Całość kompleksowo ujętych nakładów inwestycyj- 
nych na rozwój chemii wyraża się kwotą 42 mld rubli. Z tego nakłady na rekon- 
strukcję i budowę nowych zakładów wyniosą ponad 25 mld rubii, nakłady na bszę 
surowcowo-energetyczną około 8 mld rubli, na budowę magazynów i zakłady wy- 
twarzające opakowania — 3 mld rubli oraz około 6 mld rubli na inne towarzy- 
szące inwestycje. Z ogólnej kwoty 42 mld rubli nakłady związane z rozwojem che- 
mii rolniczej planuje się w wysokości 10,5 mld rubli. | 


Planowana produkcja nawozów mineralnych ma być osiągnięta w wyniku mo- 
dernizacji istniejących oraz budowy nowych zakładów. Na skutek modernizac:i 
przewiduje się uzyskanie dodatkowej produkcji około 20 mln ton, a w wyniku bu- 
dowy nowych zakładów — 40 mln ton. Planuje się budowę 28 zakładów azotowych, . 
19 fabryk nawozów fosforowych, 6 kopalni soli potasowych oraz 2 zakładów mączki 
fosforytowej. Koszt tych inwestycji szacuje się na około 4,5 mld rubli. Fabryki na- 
wozów sztucznych zlokalizowane zostaną bardziej równomiernie w stosunku do 
rozmieszczenia produkcji rolniczej, co stworzy warunki do poważnego zmniejszenia 
kosztów obrotu, a szczególnie kosztów transportu. Obecnie średnia odległość prze- 
wozu 1 tony nawozów wynosi 1.177 km. Na obydwu posiedzeniach plenarnych pod- 
kreślano konieczność uwzględnienia odpowiednich zmian iazso:ciowych w prze- 
myśle nawozowym, a w szczególności — przejścia na produkcję nawozów o więx<- 
szym stopniu koncentracji czystych składników, nawozów granulowanych, rawozu 
płynnego oraz wytwarzania mieszanek nawozowych. Obecnie stopień koncentracji 
czystego składnika jest bardzo niski. Tak np. w 1962 r. wynosił on zaledwie 22";5, 
Oznacza to, że przy podniesieniu zawartości czystego składnika do oko:o 56”,, waga 
handlowa dostarczonych w 1963 r. rolnictwu nawozów mogłaby się zmniejszyć 
z około 14 mln ton do okóło 7 mln ton. Pozwoli to osiągnąć ogromne i wielostronne 
oszczędności na kosztach przewozu i opakowania, budowy magazynów i nakiadów 
pracy związanych z wysiewem nawozów. 

Realizacja programu rozwoju produkcji nawozów mineralnych oznaczać będzie, 
że w 1970 r. na 1 ha gruntów ornych w ZSRR przypadać będzie około 77 kg NPK 
(obecnie poziom nawożenia mineralnego jest około 3-krotnie niższy). 


Taki poziom nawożenia stworzy możliwość znacznie szerszego uwzględnienia po- 
trzeb nawożenia zbóż. W ostatnich latach pod uprawy roślin technicznych przezna- 
czono około 53% ogólnej ilości dostaw nawozów mineralnvch (pod bawełnę — 210,, 


pod buraki cukrowe — 229%, len i konopie — około 16%), natomiast pod wszelkie 
pozostałe uprawy zużywano 4109 nawozów $). Jeżeli uwzględni się priorytet nawo- 
żenia ziemniaków, warzyw, roślin oleistych itp. — to na cele nawożenia zbóż po- 


zostawały nieznaczne ilości nawozów minerainych. 


W 1964 r. zakłada się dostarczenie pod zboża około 10 mln ton nawozów, 
a w 1970 r. około 35 mln ton, czyli przeszło 43%, ogólnej ich produkcji, W szcze- 
gólnie dużym stopniu mają być uwzględnione potrzeby nawozowe zbóż uprawia- 
nych na gruntach nawadnianych, w północnej części Ukrainy oraz w strefie gleb 
nieczarnoziemnych. | | 

Obok planowanego zwiększenia produkcji nawozów mineralnych zakłada się od- 
powiedni wzrost produkcji wapna nawozowego. Obszar gruntów ornych o glebach 
wybitnie zakwaszonych wynosi około 35 mln ha, a obecna produkcja wapna na- 
wozowego pozwala na wapnowanie około I] mln ha. Sytuacja kształtuje sią po- 
dobnie, jeżeli chodzi o gleby zasolone (obszar około 17 mln ha). 


4; N. Baranow — Chimizacja zemiedijela „Woprosy Ekonom'kd'' nr 12, 1963 ©. 
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Drugim kierunkiem rozwoju chemii rolniczej jest dostarczenie rolnictwu 04po- 
wiedniej ilości środków ochrony roślin. W 1963 r. produkcja ich wynosiła 63 tys. ton 
(w czystym składniku), w 1970 r. ma wzrosnąć do około 450 tys. ton. 

Wreszcie trzecim kierunkiem jest produkcja pasz przemysłowych oraz środków 
podnoszących efektywność ich skarmiania. Na 1970 r. planuje się następującą pro- 
dukcję: 


drożdży pastewnych — 2 mln ton, 
koncentratów paszowych ma 780 tys. ton, 
syntetycznych aminokwasów — 110 + 
mikroelementów nazi 4,2 "SGO 
witamin — 135» 
antybiotyków = 0,5 ,, » 


Wraz z rozwojem asortymentu produktów wytwarzanych w przemyśle chemicz- 
nym wzrośnie jego udział w dostarczaniu rolnictwu innych środków produkcji, jak 
paliwa, niektóre dobra inwestycyjne itp. Również sam rozwój nierolniczych kie- 
runków przemysłu chemicznego pośrednio będzie oddzieływał na kształtowanie się 
bilansu produkcji rolniczej (włókna chemiczne, spirytus, detergenty itp.). 

A zatem wpływ rozwoju chemii na gospodarkę rolną i kształtowanie się bilansu 
produkcji rolniczej będzie wielostronny. Najważniejsze kierunki tego wpływu wy- 
rażać się będą w: 


— podnoszeniu produktywności ziemi, 


— zwiększeniu wydajności jednostkowej zwierząt gospodarskich, 
— zmniejszeniu strat w produkcji rolniczej, 


— substytucji surowców przemysłowych pochodzenia rolniczego, 


-- podnoszeniu trwałości artykułów rolnych i poprawie jakości wytwarzanych 
produktów żywnościowych, | 


obniżeniu jednostkowych kosztów produkcji | wzroście wydajności pracy, 
-— zmianie rozmieszczenia produkcji rolniczej (wzrost roli gleb nieczarnoziem= 
nych w pasie dostatecznych opudów), 


— zwiększeniu efektywności nakładów inwestycyjnych na rolnictwo. 


Lutowe plenum KC KPZR w znacznej mierze poświęcone było organizacyjno- 
ekonomicznej problematyce chemizacji rolnictwa. Minister rolnictwa, I. P. Wo- 
łowczenko, w referacie wygłoszonym na plenum 5) wysunął m. in. postulaty pra- 
widłowej rejonizacji rozdziału nawozów, racjonalnego ich używania, masowego 
szkolenia kadr pracowników kołchozów i sowchozów, upowszechniania przodują- 
cych doświadczeń itp. Jeden z najbardziej ważkich — to postulat prawidłowej orga- 
ni.acji służby agrochemicznej. Podjęta przez plenum uchwała stawia zadanie 
utworzenia w latach 1964—1965 jednolitej służby agrochemicznej. Jej głów- 
nymi zadaniami będzie: opracowywanie naukowo uzasadnionych zaleceń dotyczą- 
ci«h rozdziału oraz najbardziej efektywnego wykorzystania nawozów i innych środ- 
ków chemicznych, przeprowadzanie analiz gleb, nawozów, pasz itp., sporządzanie 
agrochemicznych map glebowych oraz udzielanie konkretnej pomocy kołchozom 
i sowchozom w dziedzinie agrochemii. Oprócz Głównego Zarządu Chemizacji Rol- 
nictwa przy Ministerstwie Rolnictwa ZSRR w ciągu 2 lat ma powstać sieć strefo- 
wych laboratoriów agrochemicznych w obwodach, krajach i republikach w liczbie 
około 200. Specjaliści z zakresu agrochemii pracujący w kołchozach i sowchozach 


5 „Prawda” ne 46 s 15 lutego 106 r. 
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powinni zostać wyposażeni w przywarszłatowe laboratoria agrochemiczne, w celu 
dokonywania na miejscu prostych analiz, 


W dyskusji na plenum, jak również w wypowiedzi tow. N.S. Chruszczowa $) 
zwrócono uwagę na problem nawożenia organicznego oraz wykorzystania miejsco- 
wych rezerw nawozowych. Tak np. produkcja obornika szacowana jest na około 
400 mln ton. Znacznej jego części nie wykorzystuje się prawidłowo. Do istotnych 
przeszkód należy niedostateczna mechanizacja gospodarki nawozowej (usuwanie, 
ładowanie, transport, rozrzucanie). 0 s U2ł ty 

INNE PROBLEMY EKONOMICZNO-ORGANIZACYJNE ROLNICTWA 
e M 

Na ostatnim plenum KC KPZR, oprócz kompleksowo omawianej sprawy cheml= 
zacji rolnictwa, zwrócono uwagę na Inne rezerwy i czynniki wzrostu produkcji 
rolniczej, jak: sprawę racjonalniejszej gospodarki użytkami rolniczymi, nawod= 
nienia I melioracji gruntów rolniczych, poprawę gospodarki nasiennej i hodowlanej, 
rozszerzenie produkcji pasz, powiązanie nauki rolniczej z praktyką, wzrost kwali- 
fikowanej kadry pracownixów rolnictwa, przestrzeganie ustalonych zasad plano- 
wania rozwoju rolnictwa, specjalizację produkcji rolniczej, przyspieszenie tempa 
kompleksowej mechanizacji rolnictwa oraz rozwój budownictwa gospodarczego, 


W dyskusji zabierali głos przedstawiciele wszystkich republik związkowych, orga- 
nizacji partyjnych, placówek naukowo-rolniczych, centralnych organizacji gospo- 
darczych obsługujących rolnictwo, przedstawiciele poszczególnych sowchozów i koł- 
chozów. Pozwoliło to wydobyć zarówno swoiśstość poszczególnych problemów, jak 
i regionów ekonomicznych. Znamienny jest właśnie duży stopień uwzględniania 
potrzeby zróżnicowania ogólnych wytycznych polityki gospodarczej w zajęznębę! 
od konkretnych warunków regionu. 


Powzięta przez plenum uchwała?) wskazuje, że proces intensyfikacji produkcji 
rolniczej powinien opierać się na czterech podstawowych czynnikach: 
—  chemizacji rolnictwa, 


— rozwoju gospodarki rolnej na gruntach nawodnionych, 
— panowaniu kompleksowej mechanizacji, 


— wdrożeniu do szerokiej praktyki osiągnięć nańkowych oraz doświadczeń przoQ- 
dujących gospodarstw rolnych. 


Pomijając zadania związane z chemizacją rolnictwa, zatrzymamy się na niektó. 
rych innych postanowieniach uchwały z 15 lutego br. 

Na jedno z czołowych miejsc w uchwale wysunęła się sprawa prawidłowej go- 
spodarki gruntami rolniczymi. Minister rolnictwa w referacie wygłoszonym na 
plenum zwracał uwagę, że corocznie wyeliminowane jest z produkcji około 1,7 
mln ha gruntów rolniczych, że nie dokonuje się skutecznych zabiegów przeciw" 
erozyjnych, nie ma ścisłej ewidencji gruntów rolniczych I katastru gruntowego. 


Z problemem właściwszego użytkowania gruntów rolniczych ściśle wiąże się 
sprawa nawodnienia, prac melioracyjnych oraz znacznego podniesienia poziomu 
intensywności gospodarki rolnej na tych bogato zainwestowanych gruntach. Już 
plenum grudniowe powzięło uchwałę o zwiększeniu powierzchni gruntów nawad- 
nianych mniej więcej do 16 mln ha w 1970 r. (obecnie około 9,5 mln ha) i do 
28 mln ha w roku 1980. Równocześnie zakłada się znaczną zmianę struktury za- 


„Prawda” nr 46 z 15 lutego 1964 FP. 
„Prawda”, nr 67 z 16 lutego 1964 P. 
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siewów. Udział zbóż w powierzchni zasiewów na gruntach nawodnionych powinien 
w najbliższych latach osiągnąć okoła 50%4. Wynika to z dążenia do ograniczenia 
ujemnego wpiywu niesprzyjających warunków klimatycznych na zbiory zbóż (sta- 
bilność warunków produkcji na gruntach nawadnianych) oraz z możliwości szyb- 
kiego zwiększenia na tej drodze produkcji zbóż. Powierzchnia zasiewów zbóż ną 
gruntach nawodnionych ma wzrosnąć z 1,9 mln ha w 1963 r. do 2,7 mln ha 
w 1964 r. Obok nawodnienia gruntów, budowy zbiorników retencyjnych, powinno 
się prowadzić intensywne prace melioracyjne, szczególnie związane z drenowa- 
niem gruntów ornych. | 

W dziedzinie kompleksowej mechanizacji rolnictwa plenum zaleciło przygoto- 
wanie odpowiednim organizacjom gospodarczym w cihgu 3 miesięcy projektu pro- 
gramu rozwoju produkcji traktorów, samochodów ciężarowych, maszyn i urządzeń 
rolniczych. Program ten powinien przewidywać optymalne zaopatrzenie rolnictwa 
w środki techniczne. Główne kierunki postępu technicznego to: zwiększenie udziału 
traktorów dużej mocy (od 75 do 220 KM), unifikacja techniki rolniczej, poprawa 
jakości, wzrost stopnia wykorzystania traktorów I maszyn. Według wstępnych za- 
łożeń w latach 1966—1950 rolnictwo powinno otrzymać około 2 mln traktorów. 
Wieksze dostawy środków technicznych wysuwają kapitalny problem podniesienia 
wśród kadry mechanizatorskiej i ogółu pracowników rolnictwa poziomu kultury 
technicznej, jako jednego z istotniejszych warunków efektywnej i racjonalnej eks- 
ploatacji środków technicznych. Ściśle ze wzrostem wyposażenia technicznego wiaże 
się sprawa rozwoju budownictwa inweatarsko-gospodarczego. Uchwała zaleca upDo- 
rządkowanie tych spraw w ciągu nąjbliższych 3--4 lat, przez rozszerzenie zdolności 
wykonawstwa budowlanego, powszechne zastosowanie typizacji i unifikacji oraz 
przemysłowych metod budownictwa. 

W sprawie rozwoju produkcji zwierzęcej zarówno w dyskusji, jak i w uchwale, 
podniesiono zadania wzrostu wydajności jednostkowej zwierząt, efektywniejszego 
skarmiania pasz, zapewnienia odpowiedniego przyrostu produkcji pasz. Rzeczą 
interesującą jest np., że już w 1963 r. na terenie Związku Radzieckiego uprawa 
buraka cukrowego na cele paszowe objęła około 2,4 mln ha, czyli około 42%, ogólnej 
powierzchni uprawy buraka cukrowego*). Podniesiono konieczność rozszerzenia 
uprawy wysoko białkowych roślin pastewnych, jak lucerny, koniczyny, seradeli, 
potrzebę zmniejszenia strat składników pokarmowych przy sprzęcie, przygotowaniu 
i przechowywaniu pasz. Z ekonomicznych problemów na szczególną uwagę zasłu- 
guje postulat rozwoju specjalizacji w produkcji zwierzęcej i zwiększenia stopnia 
koncentracji. W pierwszej kolejności zadania te powinny być zrealizowane w od- 
niesieniu do chowu drobiu. ż | 

Uchwała akceptuje wniosek N.S. Chruszczowa o objęcie ubezpieczeniami spo- 
łecznymi członków kołchozów. Zgodnie z tym wnioskiem, ma być utworzony 
Ogólnozwiązkowy Fundusz Ubezpieczeń Społecznych, którego głównym źródłem 
finansowym będzie wkład kołchozów w formie określonego procentu od dochodów 
pieniężnych. Na rok 1964 projektuje się odliczenie 4%, od dochodów pieniężnych, 
co dawałoby rocznie kwotę około 700 mln rubli. W dalszych latach oprccentowanie 
to powinno kształtować się na poziomie około 2% dochodów pieniężnych. 

Wprowadzenie ubezpieczeń społecznych dla kołchoźników oznaczać będzie nie 
tylko upodobnienie sytuacji robotnika przemysłowego | członka kołchozu, ale rów- 
nocześnie zwiększy zainteresowanie materialnymi rezultatami gospodarki rolnej. 
Problem ten był przedmiotem gorącej dyskusji i znajduje odzwierciedlenie w treści 
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uchwały. Pośrednio łączy się z tym sprawa podupadłych ekonomicznie kołchozów. 

„Plenum KC stwierdza — czytamy w uchwale — że jednym z najbardziej pil- 
nych zadań partyjnych rolniczych organizacji oraz organów władzy radzieckiej 
jest podniesienie gospodarki ekonomicznie nie rozwiniętych kołchozów i sowchozów. 
Brak jest obiektywnych przyczyn, ażeby usprawiedliwić istnienie słabych ekono- 
micznie kołchozów i sowchozów obok gospodarstw silnych ekonomicznie. Przy* 
czyna tkwi w poziomie kierownictwa, w doborze, wyszkoleniu i wychowaniu kadr, 
przede wszystkim przewodniczących kołchozów, dyrektorów sowchozów, agrono- 
mów, zootechników itd.”. W swym wystąpieniu na plenum N. S. Chruszczow po- 
stulował zwiększenie pomocy kadrowej i materialno-finansowej dla gospodarstw 
słabych ekonomicznie. 

Dużą uwagę zwrócono na podniesienie poziomu wykwalifikowanych kadr rolni- 
czych i pracowników rolnictwa. Przy czym nie chodzi tylko o proste zwiększenie 
liczby specjalistów z wyższym i średnim wykształceniem, ale o swego rodzaju 
reedukację istniejącej już kadry pod kątem widzenia potrzeb nowego stylu pracy 
oraz nowych warunków i metod prowadzenia gospodarki rolnej. Jeszcze na grud- 
niowym plenum tow. Chruszczow poddał krytyce postawę takich pracowników rol- 
nictwa, którzy główne swe zadanie widzą w pilnowaniu, aby kołchozy i sowchozy 
wywiązywały się z obowiązków wobec państwa. Główne kryterium oceny przed- 
siębiorstwa rolnego, a zarazem główne kryterium oceny kadr specjalistów rolnych — 
to poziom produkcji przedsiębiorstwa. Postulat „nie sprowadzać wszystkiego do 
wykonywania planów skupu” jest dyrektywą dużej wagi. Uchwała zawiera szereg 
konkretnych postanowień w Sprawie podniesienia poziomu kadr rolniczych, po- 
dobnie jak w sprawie ściślejszego zespolenia nauki rolniczej z praktyką i podjęcia 
prac naukowych nad szczególnie doniosłymi dla rolnictwa zagadnieniami (na- 
siennictwo, prace w dziedzinie hodowli zwierząt gospodarskich, żywienie, nawo- 
żenie, gospodarka na gruntach nawadniaaych i rozwój techniki rolniczej). 

W dyskusji, referatach i uchwale plenum podniesiono sprawę planowania w rol- 
nictwie, zarówno w sensie samej techniki planowania, jak i jego treści. Tak np. 
minister rolnictwa, tow. Wołowczenko, zwrócił uwagę, że w praktyce często nie 
przestrzega się obowiązujących zasad planowania w rolnictwie. Planowanie pań- 
stwowe w odniesieniu do sowchozów i kołchozów powinno ograniczać się do okre- 
ślenia zadań skupu produktów rolnych; przy czym wysuwał sugestię, ażeby za- 
dania te ustalano na okres kilku lat. Kołchozy 1 sowchozy powinny mieć prawo 
samodzielnego dysponowania powstałą nadwyżką produkcji towarowej*) W swej 
treści planowanie w większym stopniu powinno oddziaływać na terytorialno-stre- 
fową specjalizację rolnictwa Oraz specjalizację wewnątrz gospodarstw rolnych. 
Uchwała stwierdza: „Należy skoncentrować w gospodarstwach specjialistycznych 
produkcję warzyw, towarową produkcję ziemniaków, reprodukcję nasion, produk- 
cję jaj, broilerów”., Równocześnie w swym wystąpieniu na plenum tow. Chruszczow 
zwracał uwagę na jeszcze jeden mankament w planowaniu gospodarki narodowej, 
a mianowicie „resortową podwórkowość” działaczy gospodarczych, która często 
staje się hamulcem rozwoju ekonomicznego. 


9 „Prawda nr 42 z 11 lutego 1964 p. 


Przegląd wydarzeń kulłuralnych miesiąca 


SPRAWY LITERATURY 


Siedemdziesięciolecie Jarosława Iwaszkiewicza i 50-lecie jego pracy twórczej stało 
się okazją do złożenia hołdu jednemu z najwybitniejszych pisarzy polskich na- 
szych dni. Z tej okazji 19 bm. odbyła się w Belwederze uroczystość dekoracji zna- 
komitego jubilata przez przewodniczącego Rady Państwa Aleksandra Zawadzkiego, 
najwyższym odznaczeniem PRL — Orderem Budowniczych Polski Ludowej. Pi- 
sarzowi złożyli serdeczne gratulacje i życzenia dalszych sukcesów w wielkim dziele 
tworzenia naszej nowej rzeczywistości Władysław Gomułka i inni członkowie naj- 
wyższych władz partyjnych i państwowych, a także zebrani na uroczystości pisarze, 
krytycy oraz przedstawiciele innych środowisk twórczych. 

Gdy się chce podkreślić 1 w kilku słowach zamknąć ocenę roli, jaką 
Iwaszkiewicz odgrywa we współczesnej literaturze polskiej, trudno o decyzję, co 
akcentować: dzieło czy osobowość. Dorobek Iwaszkiewicza imponuje przede 
wszystkim swoim ogromem i wielostronnością. Jako autor ma w dorobku kilka- 
dziesiąt pozycji książkowych — powieści, opowiadań, zbiorów wierszy, dramatów, 
szkiców i wspomnień. Dorobek ten jest ponadto bardzo swoistą wypadkową prą- 
dów epoki 1 wyraziście się wyodrębniającej indywidualności autora „Sławy 
i chwały”, wypadkową nieschematyczną, z trudnością dającą się podporządkować 
zbiorczym określeniom czy formułom krytyki. I w tym może leży zwycięstwo pisa= 
rza, obdarzonego w równej mierze temperamentem rasowego narratora-realisty, co 
wewnętrznym imperatywem wyrażania siebie, własnej odrębności psychicznej. 
W tym tkwi zapewne tajemnica Cczytelniczego sukcesu jego utworów, wrażliwych 
zarówno na obraz świata zewnętrznego i jego urodę, jak na ukryty świat ludzkich 
uczuć i duchowych komplikacji. A przy tym wraz z dziełem pisarza — fascynować 
musi tych wszystkich, którzy się z nim zetknęli osobiście, jego bujna osobowość, 
budząca podziw aktywność tak pisarska, jak społeczna. Dołączając się do wyrazów 
powszechnego uznania dla jubilata, składamy i nasze życzenia dalszych sukcesów 
i owocnej pracy dla dobra polskiej literatury, 
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Zbliżające się dwudziestolecie Polski Ludowej sygnalizują już w chwili obecnej 
pierwsze bilansowe rozważania nad dorobkiem literatury. Obok kontynuowanego 
w „Życiu Literackim” cyklu wypowiedzi pisarzy pod hasłem „Moje dwudziesto= 
lecie” (w ostatnim miesiącu znajdujemy w nim głosy: Jalu Kurka, Artura Między* 
rzeckiego i Romana Bratnego) mogliśmy w ostatnich numerach „Kultury” prze- 
czytać duży szkie prof. Jana Zygmunta Jakubowskiego pt. „20 lat współczesnej 
literatury polskiej z perspektywy historycznej”, wygłoszony uprzednio na rozsze- 
rzonym plenum Związku Literatów Polskich, w dniu 17 stycznia 1964 r. Autor, 
wychodząc od dylematu służby społecznej literatury w twórczości Stefana Żerom- 
skiego, wyraża swe poglądy na niektóre zjawiska i kierunki rozwoju polskiej lite- 
ratury powojennej, polemizuje np. z nadużywaną niegdyś praktyką zbyt pochop- 


nego dopatrywania się we współczesnych przemianach literackich cech „historycz- 
nego przełomu”, a także z tezami krytyków dawnej „Kuźnicy”, dotyczącymi roll 
XIX-wiecznego realizmu i tzw. „socjologicznej konstrukcji losu ludzkiego”. Ustala 
swój osobisty katalog dzieł, składających się na trwały dorobex literatury mija- 
jącego 20-lecia. Trudno mieć pretensję, że wiele problemów pomija; znamienne 
jest jednak, że pominięć tych jest tym więcej, im bardziej autor zbliża się do lat 
ostatnich i spraw aktualnie nurtujących pisarzy i krytykę. Nic dziwnego, że dy- 
skusja na plenum literatów (niektóre wypowiedzi ogłosiła prasa, np. „Kultura” 
głos Przybosia, „Współczesność” głosy kilku młodych pisarzy) wyszła poza referat, 
który posłużył jedynie za odskocznię do rozważań na temat aktualnych spraw — 
polityki wydawniczej, współczesnej problematyki w literaturze — oświetlanych 
w różnych wypowiedziach różnie: czasem rzeczowo i na głębszym podłożu obywa- 
telskiej troski, czasem ze znacznym wyjaskrawieniem akcentów demagogicznych 
i osobistych. 


Z pozycji bilansujących dorobek literacki pewnych określonych kategorił warto 
wymienić szkic Andrzeja Chruszczyńskiego w „Polityce” (nr 6/362 z dnia 8 lu- 
tego br.), zajmujący się kilkunastoma powieściami z kategorii tzw. „młodzieżo- 
wych”, tj. nie tyle pisanych „dla”, ile „o” młodzieży współczesnej, a także w „Kul- 
turze” — szkic Zdzisława Hierowskiego o prozaikach środowiska wrocławskiego. 
Został on opublikowany w związku z poświęceniem przez pismo całego numeru 
sprawom i problemom kultury Dolnego Śląska. Jest to — jak zapowiada: redak- 
cja — zapoczątkowanie jeszcze jednej akcji związanej z 20-leciem Polski Ludowej: 
przeglądu pod tym kątem widzenia dorobku i spraw różnych regionów kraju. 
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Kilka interesujących pozycji przynosi ostatni numer miesięcznika „Twórczość”. 
Znajdujemy tu m. in. ciekawe propozycje interpretacyjne w szkicu Artura San- 
dauera pt. „Pośmiertny triumf Młodej Polski czyli o poezji Bolesława Leśmiana". 
Wkład Leśmiana jest ostatnio bardzo często przedmiotem uwagi współczesnych 
poetów i krytyków. Można powiedzieć, iż poeta ten, nie doceniany zarówno za 
życia, jak i w pierwszych latach po wojnie, bierze teraz słuszny odwet, budzi 
uznanie i zachwyt zarówno u „tradycjonalistów”, jak u „nowatorów”, u „starych”, 
jak i u „młodych”, Urzeka zarówno tych, którzy cenią sobie w poezji bogactwo 
słownictwa i obrazowania, jak tych, których fascynuje filozoficzny podtekst poezji. 
Sandauer należy — przynajmniej, jeśli rzecz opierać na wspomnianym szkicu — 
do tych ostatnich. Interesuje go postawa filozoficzna Leśmiana, wywiedziona ze 
struktury jego dość niezwykłej wyobraźni. A uzasadnienie charakteru tej wy- 
obraźni widzi krytyk, choć może to budzić zdumienie w wypadku poezji tak 
„oderwanej od biografii” autora (co sam Sandauer na wstepie stwierdza) — wła$ś- 
nie w biograficznych uwarunkowaniach. Wyobraźnię Leśmiana obiaśnia zatem 
psychologistycznie, kompleksami erotycznymi, by z kolei wskazać na jej kon- 
sekwencie filozoficzne: przybranie postawy utożsamienia się niejako podmiotu li- 
rycznego z naturą i stworzenie czegoś na kształt uaktywnionego dramatu egzy- 
stencjalnego natury. Wniosek krytyka: Leśmian odrzuca traktowanie natury jako 
symbolu, jest „antysymbolistą”, bo traktuje ją jako konkret, dosłownie. Równo- 
cześnie śwoją wyobraźnią poetycką I humorem ironizuje, sprowadza do groteski 
filozoficzną problematykę Młodej Polski, pozostając jednak całkowicie w grani- 
cach tej problematyki: „olśniewające poematy potrafi tworzyć ze składników już 
przestarzałych dzięki temu, że uznaje je za przestarzałe”, przezwycięża świado- 
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mym ujęciem ironicznym. Szkic Sandauera należy do tych, które trudno streścić 
1 „spopularyzować”. Jeśli próbuję to nieudolnie zrobić, to dlatego, że należy on 
niewatpliwie do tych rzadkicn u nas twórczych myślowo propozycji krytycznych, 
których nie można pominąć, sygnalizując ważniejsze wydarzenia intelektualne 
w perspektywie miesiąca. 

Inną godną uwagi pozycją w tymże numerze „Twórczości” jest szkic Grzegorza 
Lasoty pt. „Lewica, pacyfizm, literatura”, niezwykle na czasie w związku z nie- 
którymi niedawnymi nieporozumieniami w dyvskusjach literackich. Lasota nawią- 
zuje do nie dostrzeżonej w prasie rocznicy hitlerowskiej akcji palenia książek 
w 1933 r., której ofiarą padły dzieła najwybitniejszych pisarzy. Rzeczowo i przy= 
stępnie przypomina, czym była literatura antywojenna w tamtym okresie, czym 
różniła się postawa poszczególnych przedstawicieli tej literatury i jaka była ów- 
czesna funkcja ich dzieł, kto zwalczał u nas „pacyfistów”, dlaczego i pod jakimi 
hasłami, jaką ewolucję przechodzili pisarze tzw. „mieszczańsćy” od „mieszczań- 
skiego pacyfizmu” do postawy rewolucyjnej. Wskazuje na nierozumienie tych spraw 
przez niektórych naszych krytyków i publicystów. 

Dość istotne problemy sygnalizują Zbigniew Bieńkowski i Henryk Bereza w re- 
cenzjach zamieszczonych w „Twórczości”. Obaj omawiają wydane niedawno książki 
krytyczne: Bieńkowski — debiut młodego krytyka Jacka Łukasiewicza pt. „Szma- 
ciarze i bohaterowie”, Bereza — zbiór recenzji Włodzimierza Maciąga pt. „Opinie 
i wróżby”. Książka Łukasiewicza spełnia wysuwany swego czasu, bodaj przez Ka- 
zimierza Wykę, a także przez Błońskiego w „Zmianie warty” postulat: by naj- 
miodsze pokolenie pisarzy co najrychlej doczekało się „swoich” krytyków. Książka 
ta daje pewną „całościową” prcpozycję ujęcia postawy znamiennej dla twórczości 
niektórych poetów i prozaików młodej generacji. Autor określa tę postawę ja:o 
walkę ze stereotypem, szukanie bohatera antyhcroicznego, pasję przeciwstawiania 
się patosowi i gestom. Ukazuje tę tendencję analizując wiersze Różewicza, Her- 
borta, Białoszewskiego, Czachorowskiego, Grochowiaka, Bursy. Froblem wart na 
pewno rozważenia. 


Bereza na marginesie polemiki z Maciagiem o interpretacie niektórych dzieł 
prozy współczesnej stawia ważne zagadnienie oceny źródeł języka prozy lite- 
rackiej: zarzuca mianowicie krytykom: Maciągowi i Voglerowi, że traktują w dwu 
charakterystycznych wypadkach — Marka Nowakowskiego i młodego prozaika 
Edwarda Stachury — ich język jako czysto literacką „konwencię”, negując w ogó.e 
oczywisty dla Berezy fakt, że jest to swoisty językowy i „życiowy” autentyk. Za- 
gadnienie jest bardziej skomplikowane, niż by to wynikało z małej polemicznej 
zaczepki Berezy. Prowokuje zasadniczy spór o teoretycznym charakterze. Czy 
istnieje coś takiego, jak język literacki wyłącznie „podsłuchany”, bez nie zawsze 
może świadomego, ale zawsze obecnego elementu konstrukcji, konwencjonalizacjii? 
Oczywiście ma rację Bereza, kiedy wskazuje na różnicę w sposobie formowania 
języka przez pisarzy „intelektualistów” typu Tomasza Manna i pisarzy „podchwy- 
tujących życie” i „podsłuchujących język”. Ma ją jednak tylko w przybliżeniu 
isprawa warta jest precyzyjniejszego ujęcia. 
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W związku z drugą rocznicą śmierci Władysława Broniewskiego Grzegorz Lasota 
na łamach „Kultury” analizuje jeden z najciekawszych wierszy autora „Troski 
i pieśni” — „Balladę o Placu Teatralnym". Warto przypomnieć, że pierwszą szer- 
szą analizę tego utworu dał w swoim czasie Sandauer w szkicu o Broniewskim, 
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wchodzącym do książki „Poeci trzech pokoleń”. Sandauer zwrócił Uwagę ha za- 
wartą w utworze polemikę z piłsudczyzną, akcentując, że symboliczno-romantyczna 
forma wiersza, nawiazująca do Wyspiańskiego, uzasadniona była tendencjami dora- 
biania sobie przez obóz legionowy romantycznej genealogii. Tę romantyczną ge- 
nealogię Broniewski demaskował, wiążąc aluzje do niej z postacią towarzyszącego 
mu nieodstępnie cienia-szpicla. Ta właśnie strofa: „pod maską cienia może skryty / 
jest ktoś — bez twarzy, bez imienia — / lecz myślą w Polsce znakomity, / pan 
wielki serca i sumienia?... / Kto jesteś?! — kroków moich szpicel / czy myśli druh, 
ktoś niegdyś bliski, / poeta, mówca, wódz, myśliciel / co zaćmił cały kraj nazwi- 
skiem?” — prowokuje Lasotę do próby bliższego rozszyfrowania zawartych w nim 
podtekstów. Powołując się na informacje samego poety, Lasota podstawia pod za- 
warte tu określenia „poeta, mówca, wódz, myśliciel” — konkretne postacie (Wy- 
spiański, Daszyński, Piłsudski, Brzozowski). Wydaje się to jednak zabiegiem — 
jako metoda interpretacyjna — nieco ryzykownym. Oczywiście postacie te da się 
bez trudu podstawić dla wyjaśnienia ogólnego sensu historycznego symbolu, ale 
nie można zapominać, że takie „podstawianie” nieco prymitywizuje wymowę sym- 
bolu. Chodzi przecież raczej o syntezę zjawiska niż o genetyczne klucze poetyckiej 
wizji. 
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zasygnalizowaną przez nas powieść Tadeusza Konwickiego „Sennik współczesny” 
poddaje ciekawej analizie Stefan Żółkiewski na łamach „Polityki”. Kojarzy mu się 
ona z dramatem Gorkiego „Na dnie”, gdyż „i tu, i tu dręczą się byli ludzie”. Za- 
stosowana przez Konwickiego konwencja „koszmaru sennego”, w którym rozgrywa 
się przeżywany przez narratora i bohatera książki konflikt ponadindywidualnej 
odpowiedzialności za własną przeszłość, prowadzi krytyka do formuły, upatrującej 
w książce „arcypolską balladę, mocno osadzoną w naszej wielkiej tradycji literac- 
kiej”, „mroczną, nasyconą emocjami, fantastyczną balladę o Polsce... która patos 
i tragizm umie łączyć z komizmem i groteską”. Recenzja Żółkiewskiego jest chyba 
naiciekawszym ujęciem interpretacyjnym książki, o której pisało już wielu krys 

tyków. 
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Dnia 26 stvcznia zmarł jeden z najwybitniejszych artystów polskich — Xawery 
Dunikowski. Twórczość jego stanowi epokę w dziejach polskiej rzeźby, a jego 
dzieła — zarówno wczesne: „Tchnienie” czy „Kobiety brzemienne”, jak późniejsze: 
słynny cykl „Głów Wawelskich”, „Grobowiec Bolesława Śmiałego” czy też potężny 
pomnik Czynu Powstańczego na Górze św. Anny — zapewniają mu trwałe miejsce 
w panteonie twórców, których sława i rozgłos wykroczyły daleko poza granice 
naszego kraju. Obdarzony zdumiewającą żywotnością, przez blisko siedemdziesiąt 
lat dopełniał swego wieikiego dzieła, nie rozstając się z dłutem i pędzlem, wy- 
chowując kilka pokoleń uczniów, a przede wszystkim — w sposób dany tvlko naj- 
większym — wciąż nowatorsko przekształcając swą wizję, nie zastygając nigdy 
w jednym stylu, towarzysząc czasowi. Nekrologi prasowe zgodnie podkreślają na- 
rodową swoistość jego sztuki: „Ansażował się całą swoją osobą — czytamy w nocie 
pośmiertnej na łamach «Waspółczesnoście — w losy narodu, złe it dobre, dawał 
tego wielokrotne dowody. Podeimnował tradycję naszej wielkiej romantycznej poezji, 
a historia nie była dlań pretekstem, przeżywał ją niezwykle intensywnie, dziełami 
umiał często utrafić w jakiś nerw zbiorowej świadomości... Był wielkim artystą, 
ale jeszcze większym inspiratorem, mają znaczenie jego realizacje, ale jeszcze 
większe — jego przykład, jego duch, jego osobista siła. Robił rzeźby — i robił style, 
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style, z których każdy jest tylko wcieleniem jego indywidualności... roznosiła go 
pasja (czy to poznawcza, czy kreatorska, czy ta wreszcie, która kieruje także sie- 
kierą drwala w lesie), aby celebrować swe odkrycia, utrwalać, potwierdzać. Ten 
sam żywioł, który pozwalał mu wznosić, kazał potem burzyć, szukać wciąż czegoś 
nowego, a przede wszystkim pierwotnego... Pracę zaczynał ze wschodem słonca, 
w wieku, gdy inni oddają się rozkoszom emerytury, przeliczają własny dorobek... 
on namalował serię obrazów o tematyce kosmicznej, wielkich płócien, w których 
rozmachu nikt nie domyśli się ręki starca. Współczesny Rodinowi — był zarazem 
współczesny nam...” 

Zarówno zacytowana nota redakcyjna „Współczesności”, jak Stefan Flukowski 
w swym wspomnieniu o Dunikowskim — „Maratończyku” na łamach „Kultury” 
przypominają, że na kilka miesięcy przed śmiercią artysta ofiarował cały swój 
dorobek i zbiory Wojsku Polskiemu w intencji zorganizowania muzeum, czyniącego 
z nich rzeczywistą własność narodu. Rychła realizacja tego testamentu będzie chy- 
ba najgodniejszym hołdem, jaki można i należy złożyć pamięci Xawerego Duni- 
kowskiego. 

Niemal równocześnie z Dunikowskim zmarł Stanisław Piętak, wybitny poeta, 
autor licznych tomów wierszy i prozy, ukazujących się nieprzerwanie od lat trzy- 
dziestu. 

Stanisław Piętak, ur. w 1909 r. w Wielowsi pod Sandomierzem, należał do tych 
pisarzy, których twórczość zespolona była tematycznie i w sensie głębszego o0so- 
bistego doświadczenia z wsią polską, jej kraiobrazem oraz jej problemami, 
przełamującymi się w psychice artysty. Debiutował w 1934 r. zbiorem wier- 
szy pt. „Alfabet oczu”,w cztery lata później za debiut powieściowy „Młodość 
Jasia Kunefała” otrzymał Nagrodę Młodych Polskiej Akademii Literatury, po 
wojnie zaś, w 1955 r. Nagrodę Państwową za tom wierszy „Przymierze z no- 
wymi laty". Liryka jego, a także powieści i zbiory opowiadań stanowiły prze- 
jaw bardzo autentycznej, osobiście przeżytej postawy, utrwalającej zarówno 
duchową biografię poety, jak i współczesne przerdiany społeczne, obycza- 
jowe i psychologiczne. Twórczość ta, na pozór ściszona, kameralna, daleka od tych 
konfliktowych spięć, które wprowadzały dzieła innych autorów w centrum aktual- 
nych starć i polemik, nie była jednak wolna od głębokiego wewnętrznego drama- 
tyzmu. Zarówno to wszystko, co w jego utworach było echem procesu przejścia 
ze świata trudnego chłopskiego dzieciństwa, jak poetycko wrażliwa reakcja na wy- 
darzenia epoki, pozwalały nieraz dosłuchać się w jego wierszach i prozie tragicz- 
nego tonu, który nabrał szczególnej wymowy w momencie śmierci pisarza. Ser- 
decznie lubiany przez kolegów i powszechnie ceniony za swą twórczość, pozostawił 
po sobie najlepszą pamięć, głęboki żal i uczucie bolesnego zaskoczenia odejściem. 


R. M. 


TEATR I FILI 


Zagadnieniom repertuaru teatralnego oraz jego realizacji poświęcona była ogólno- 
polska narada dyrektorów teatrów oraz poszerzone plenum Zarządu Głównego Sto- 
warzyszenia Polskich Artystów Teatru i Filmu, które obradowało w dniach 2 i3 
lutego w Warszawie. 
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Dyskusję zagaił krakowski krytyk Zygmunt Greń, który wystąpił z wielką obroną 
klasyki. Licząc widocznie na poklask dyrektorów teatrów bił się ochotnie w cudze 
piersi, zrzucając wszystkie winy na „panów krytyków”, tak jakby i on do ich grona 
nie należał, Trudno się zgodzić z zarzutem Grenia pod adresem ideowej i zaanga- 
żowanej krytyki, z której „nieprzychylną obojętnością spotkały się trzy premiery 
dramatów Słowackiego, jakie w ubiegłym sezonie znalazły się na scenach war- 
szawskich”. 

Po pierwsze, krytyka warszawska nie odniosła się do premier „Samuela Zborow- 
skiego”, „Snu srebrnego Salomei” i „Księdza Marka” obojętnie. Przeciwnie: przed- 
stawienia te zostały przez nią starannie i z dużym zainteresowaniem omówione. 
A że przeprowadzono przy tej sposobności ideową analizę dzieł oraz ich realizacji, 
to chyba można tylko zapisać na dobro Jaszcza czy Augusta Grodzickiego. Uznano 
walory artystyczne przedstawień (tam, gdzie były tego godne). Wysunięto jednak 
zastrzeżenia pod adresem polityki repertuarowej, która w jednym sezonie skumu- 
lowała na scenach warszawskich aż trzy mistyczne dramaty Słowackiego, od lat 
rie grane w naszych teatrach, a to chyba jest dobrym prawem krytyki postula- 
tywnej. Trudno przecież mówić o jakimkolwiek planowaniu repertuaru w sytuacji, 
jaxa powstała w ubiegłym sezonie. Niepotrzebnie więc rozdziera szaty Zygmunt 
Greń i niesłusznie atakuje tych krytyków, którym nie podobało się nadmierne na- 
gromadzenie dzieł klasyków (w nieudanych w dodatku na ogół inscenizacjach) 
w czasie Festiwalu Teatrów Polski Północnej w Toruniu. Walczymy przecież o re- 
pertuar współczesny, dlaczego więc mącić w głowach dyrektorom teatrów, zachę- 
caiąc ich, by wbrew opinii krytyków i polityce kulturalnej obstawali przy prze- 
wadze klasyki, do czego nie mają zresztą zbyt wielkiej ochoty. | 


W drugiej części referatu przeczy zresztą Greń sam sobie, wyliczając z przy- 
ganą teatry, w których ilość premier polskich sztuk współczesnych stale spada, 
przypominając, ile to nowych sztuk polskich autorów grywały dawniej nasze sceny 
i powołując się na chwalebny przykład londyńskiego Royal Court Theatre, który 
stałą, intensywną pracą nad sztukami współczesnych pisarzy angielskich dopro- 
wadził do wielkiego ożywienia i rozwoju dramaturgii tego kraju. Tu można się 
zgodzić z niejedną uwagą krakowskiego krytyka. 

Zastanawiając się nad przyczynami słabości naszej dramaturgii współczesnej 
stwierdził on między innymi: „Są dość skomplikowane i — jak wiele kłopotów 
literatury współczesnej — polegają chyba na tym, że temat współczesny, który 
postuluje się oficjalnie, w praktyce wydawniczej czy realizacyjnej napotyka po- 
ważne opory. Oczywiście, myślę o temacie współczesnym, który nie byłby tylko 
płaskim lakierowaniem rzeczywistości, myślę o temacie, który sięgałby w głąb kon- 
fliktów współczesnych, który byłby tematem krytycznym — w imię lepszego i głzb- 
szego pormowania socjalizmu: który byłby tematem nie lękającym się wykazywania 
błęłów obciążających dziś jeszcze zarówno moralny, jak psychologiczny model czło- 
wieka. Wreszcie tematem o stosunku wzajemnym władzy i obywatela, który to 
temat właśnie w ustroju socjalistycznym jest problemem w istotny spozób poru- 
szającym artystę, ponieważ ideą główną tego ustroju jest likwidacia konfliktu po- 
między tą władzą i tym obywatelem. Powstała u nas — mówi Greń — atmosfera 
nadmiernej trwożliwości wobec tak pojętego tematu współczesnego... literaturą 
polska posiada bogatą tradycję troski cbywatelskiej i współodpowiedzialności za 
najtrudniejsze i najbardziej bolesne dramaty narodu. Jej pytania i wątpliwości 
nie bywały nigdy wątpliwościami niszczycielskimi. Poza woa!em pytań najbardziej 
dramatycznych kryła się zawsze gotowość do konstruktywnej pracy, do budowy 
fundamentów wspólnej przyszłości społecznej. I trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, 
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że dziś również literatura polska ma prawo obowiązek zająć takie stanowisko. 
Trzeba wyzbyć się lęku przed jej destrukcyinym działaniem, bowiem wyobrażenie 
o tej destrukcyjności powstać może tylko w umysłach nadwrażliwych. Drogę sztuki 
współczesnej na scenę znacznie ułatwiłaby odnowa zaufania wobec pisarzy i arty- 
stów. Odwołanie się do ich ideowej i artystycznej oapowiedzialności. A zaufanie 
to objąć powinno także współczesnego widza, który nie szuka w teatrze dreszczów 
antysocjalistycznych. Stać się natomiast może tego teatru zapalonym wyznawcą, 
jeśli scena będzie z jego osobistymi problemami prowadzila żywy i niekłamany 
dialog. Dla takiego dialogu trzeba stworzyć sprzyjające warunki. Nie podeimą 80 
sztuki słabe, pozbawione własnej osobowości artystycznej, będące zbieraniną sta- 
rych, wypróbowanych chwytów, którymi całe pokolenia majstrów teatralnych 
łechtały swoją publiczność. Ale sztuki dobre nie narodzą się na kamieniu i nie 
wytrysną z inspiracji tylko klasyków lub tylko autorów zagranicznych. Musi być 
w teatrze przychylna atmosfera dla polskiej sztuki. Zbliżające się dwudziestolecie 
jest dobrą okazją dla oczyszczenia atmosfery wokół dramatu współczesnego”. 


Greń cytuje nastębnie tytuły polskich sztuk współczesnych, napisanych ostatnio 
lub powstałych w ciągu powojennego dwudziestolecia, których premiery przewi- 
dują teatry w tym roku. Jest ich niemało i zapowiadają się ciekawie. Trafne są 
również uwagi Grenia na temat repertuaru zagranicznego, szczególnie sztuk ra- 
dzieckich: „Zbyt lękliwie podchodzimy do sztuk radzieckich, zbyt mało tłuma- 
czymy utworów, które tam są naprawdę współczesne, które podejmują najtrudniej- 
szy temat polityczny, jakim jest stosunek do tak niedawnej przeszłości, Szczera 
rozmowa artystyczna o tej przeszłości jest jedvnvm remedium także na dzień 
dzisiejszy, jest jedyną drogą do zaangażowania w niekłamaną współczesność. Nie 
wydaje mi się, by było możliwe wykreślenie z ostatnich dwudziestu lat chociażby 
jednego roku. Ale jest możliwe odejście od błędów tego roku. Jest możliwe w po- 
lityce i w życiu społecznym. Jest więc możliwe i konieczne także w literaturze 
i sztuce. Z niezrozumiałych dla mnie powodów ta ostrożność w wyborze z literatury 
radzieckiej czy czechosłowackiej zbiegła się u nas ze wzmożoną podejrzliwością 
wobec dramaturgii zachodniej. Nie wyobrażam sobie, aby teatr żywy mógł dziś 
pomijać te doświadczenia. Aby — dla przykładu — nie poznał głęboko młodej dra- 
maturgii angielskiej, która przed paru laty stała się jednym z najżywotniejszych 
zjawisk teatru europejskiego... Zapewne mniej oporu wzbudzałyby propozycje re- 
pertuaru zachodniego, gdyby dostatecznie mocno był na naszych scenach ugrua- 
towany repertuar rodzimy”. 


Wracamy wiec do punktu wyjścia: zadecyduje o przyszłości naszego teatru nie 
klwsyka, lecz polska dramaturgia współczesna oraz dramaturgia socjalistyczna brat= 
nich krajów, współczesne sztuki postępowych dramaturgów Zachodu. 

Cóż się dzieje w tej dziedzinie na scenach polskich? 


Autorem sezonu jest, można śmiało powiedzieć, Sławomir Mrożek. Grają go 
liczne teatry, rozumie go coraz lepiej publiczność, przepada za jego sztukami mio- 
dzież. I na nic nie zdadzą się tu ataki krytvki typu Teofila Sygi, który w niewy- 
bredny sposób napadł na łamach „Stolicy” na „Śmierć porucznika”, komedię na- 
grodzoną na konkursie Ministerstwa Obrony Narodowej. W lutym odbyła się pre- 
miera trzech jednoaktówek Mrożka („Strip-Tease', „Na pełnym morzu”, „Karo!'”) 
w teatrze „Ateneum, w reżyserii Jana Biczyckiego, z bardzo zabawnymi braćmi 
Kociniakami, Janem Matyjaszkiewiczem, Ludwikiem Pakiem, Władysławem Kowal- 
skim w głównych rolach. Teatr Współczesny wystapił z premierą dwóch jednoak- 
towek Mrożka: „Zabawy” 1 „Czarownej nocy” w reżyserii Konrada Swinarskiego. 
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Tak więc trzy teatry grają w tej chwili w stolicy utwory autora „Indyka”. Grają 
go w Kielcach i w kilku innych miastach. 

Drugim popularnym autorem polskim jest Jerzy Broszkiewicz. W grudniowym 
numerze „Dialogu” ukazała się jego sztuka o Koperniku pt. „Koniec księgi VI'. 
Jej prapremiera odbyła się w końcu lutego na Scenie Kameralnej Teatru Polskiego 
w reżyserii Olgi Koszutskiej. Wkrótce wystawi również tę sztukę Stary Teatr 
w Krakowie, uświetniając tym spektaklem uroczystości jubileuszowe 600-lecia Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. Broszkiewicz napisał już zresztą nową sztukę, którą 
bierze na warsztat teatr im. Słowackiego w Krakowie i Teatr Współczesny w War- 
szawie. 

Tadeusz Różewicz opublikował w styczniowym numerze „Dialogu” swą nową 
sztukę pt. „Akt przerwany”. Nazwał ją sam komedią niesceniczną w jednym akcie. 
„Dialog” zapowiada zaś już jego następny utwór pt. „Śmieszny staruszek”, jak 
również nową sztukę Bohdana Drozdowskiego „Ballada polska”, którą wystawi na 
scenie Teatru Polskiego Jerzy Krasowski. 

Wśród pisarzy młodszego pokolenia wielkie zainteresowanie budzi Janusz Kra- 
siński. „Kwatery”, napisane początkowo jako słuchowisko radiowe i nagrodzone 
na konkursie rozpisanym przez Polskie Radio w związku z 20-leciem Polskiej Partii 
Robotniczej, wystawione później na małej scenie teatru „Ateneum”, przerobił i roz- 
budował obecnie autor do wymiarów sztuki pełnospektaklowej. Sprawdziła się ona 
bardzo ładnie w inscenizacji Teatru Nowego z Zabrza i w telewizji, gdzie powstał 
według tekstu Krasińskiego piękny spektakl w inscenizacji Jerzego Krasowskiego. 
Wyróżnili się w nim szczególnie: Ignacy Gogolewski, Emil Karewicz i Henryk Bąk. 
Telewizja ma jeszcze jedną zasługę dla polskiej dramaturgii współczesnej: przy- 
pomniała ciekawą sztukę Józefa Kuśmierka „Rok 1944" (inscenizacja Andrzeja Sza- 
fiańskiego) i wykazała, że teatry niesłusznie o niej zapomniały. Zarówno jej te- 
matyka, jak i żywy, autentyczny dialog predestynują tę sztukę do grania na nie- 
jednej scenie w roku Dwudziestolecia. Nie powiodła się natomiast telewizji adap- 
tacja „Ludzi bezdomnych”, wystawiona pt. „Doktór Judym”. Z pięknej i bogatej 
powieści Żeromskiego zostały tylko marne szczątki, melodramatyczny romans Ju- 
dyma i Joasi, zakończony zresztą w sposób niezrozumiały dla widza, który nie zna 
powieści. Nie uchronił tego przedstawienia od klęski nawet Andrzej Łapicki w roli 
Judyma. Zmarli pisarze nie mogą się bronić. Tym bardziej konieczna jest czujna 
kontrola, aby pod ich nazwiskiem nie wyczyniano tego rodzaju harców literackich 
i nie fałszowano prawdziwych wartości. Honor teatru telewizji uratowało choć 
w części żywe i ładne przedstawienie „Pana Puntili” Brechta, nadane w reżyserii 
Tadeusza Minca z Łodzi. 

Wydarzeniem miesiąca miała być w Warszawie premiera „Dziadów w Teatrze 
Polskim. Przygotowali ją: Krvstvna Skuszanka i Jerzy Krasowski, niedawni 
uchodźcy z Nowej Huty. Tam właśnie zrealizowali oni „Dziady” po raz pierwszy 
przed dwoma laty. Tym razem rozbudowali przedstawienie, dodali kilka fragmen- 
tów i oprawili całość w nową scenografię Jana Kosińskiego (w Nowej Hucie sceno- 
 grafem spektaklu był Józef Szajna). Niestety przedstawienie okazało się niewyba- 
łem. Doszły w nim do głosu elementy mistyczne, nabrała szczególnej wagi postać 
Księdza Piotra, a styl przedstawienia był niejednolity. Nie wszyscy aktorzy Teatru 
Polskiego potrafili przyswoić sobie sposób gry, zgodny z myślą przewodnią przad- 
stawienia i jego antyromantycznym zamierzeniem. Nie powiodła się także premiera 
„Letników” Gorkiego w Teatrze Dramatycznym m. st. Warszawy (reżyseria Lu- 
dwika Rene). Tu zabrakło konsekwencji w przeprowadzeniu zjadliwej krytyki 
mieszczaństwa i mieszczańskiej inteligencji. Za dużo było chwilami z Czechowa, 
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za mało z Gorkiego. I choć w obydwu spektaklach występowali znakomici aktorzy, 
całość nie robiła takiego wrażenia, jakiego można było oczekiwać czytając nazwi- 
Ska asów sceny polskiej na afiszu. 


Udały się natomiast „Grube ryby” w reżyserii Mariana Wyrzykowskiego na Ma- 
łej Scenie Teatru Narodowego. Wesołe. żywe przedstawienie stało się rehabilitacją 
Bałuckiego, nobilitowanego na autora godnego narodowej sceny również w Polsce 
Ludowej, w wiele dziesięcioleci od czasu, kiedy młodopolska krytyka odsądziła go 
od czci i wiary, przepowiadając mu niepamięć i nicość. Koncertowo grają w tym 
przedstawieniu: Kazimierz Opaliński, Władysław Krasnowiecki, Danuta Szaflarska, 
Hanna Zembrzuska, Aleksandra Zawieruszanka, Jan Ciecierski i Adam Mularczyk. 

Pierwszą premierą Roku Szekspirowskiego stała się w Warszawie inscenizacja 
„Ryszarda II' w Teatrze Narodowym. Reżyserował Henryk Szletyński, scenografię 
zaprojektował Andrzej Cybulski. Wielką rolę zagrał w tym spektaklu znowu Gu- 
staw Filoloubak, przypominając swym przyjaciołom i wrogom, że jest czołowym 
aktorem polskim. Wrocławskie „Rozmaitości” wystawiły „Poskromienie złośnicy” 
w reżyserii Jowity Pienkiewicz, z Marią Kębłowską i Sławomirem Pietraszewskim 
w rolach głównych. Z niecierpliwością czekamy już teraz na występy gościnne 
Tealru Szekspirowskiego ze Stratfordu, który w drugiej dekadzie marca pokaże 
w Warszawie „Króla Leara"” i „Komedię omyłek”. Zainteresowanie tymi występami 
jest tym większe, że inscenizacja „Króla Leara" (reżyser Peter Brook), która zdo- 
była sobie w zoszłym roku w czasie Festiwalu Teatru Narodów w Paryżu opinię 
najlepszego spektaklu tego międzynarodowego przeglądu, opiera się na założeniach 
i analizie Jana Kotta, opublikowanych w jego studium o tej sztuce w tomie „Szki- 
ców o Szekspirze'”, 


Cóż dzieje się w teatrach pozawarszawskich? W Krakowie odbyła się po 30 la- 
tuch premiora „Odprawy posłów greckich” Jana Kochanowskiego w reżyserii 
Maryny Broniewskiej | scenografii Stanisława Bąkowskiego. Przedstawienie to zo» 
stanie pokazane na Wawelu w czasie uroczystości 600-lecia UJ w maju. Innym 
ciekawym wydarzeniem artystycznym było opracowane przez T. Malaka i wyre- 
żyserowane przez Lidię Zamkow przedstawienie pt. „No more Hiroshima”. Kanwą 
tego kameralnego przedstawienia były autentyczne listy lotnika amerykanskiego 
Fatherlv, który rzucił bombę na Hiroszimę, jego korespondencja z wiedeńskim 
przyjaciciem, psychologiem Andersem. Grają dwaj bardzo utalentowani aktorzy: 
T. Malak i Leszek Herdegen, a całość robi wstrząsające wrażenie dzięki swemu 
absolutnemu autentyzmowi. Recenzent „Dziennika Polskiego", Tadeusz Kudliński 
pisze: „L. Zamkow nadała przedstawieniu żywy a płynny rytm i silną ekspresję 
zmieniających się nastrojów. Pomysłowo prowadziła akcję — to w bezpośrednim 
dialogu i monologu, to w pozornej wymianie listów, czy też atakując widownię 
wprost. Wyświetlony, autentyczny film o Hiroszimie był tak koszmarnym obrazem 
nieludzkiego barbarzyństwa, że stokroć bardziej wstrząsnął wyobraźnią, niżeli 
wszystko, co się o tym mówi. Podobnie wstrząsająco działały listy dziewcząt ja- 
pońskich, ofiar katastrofy alomowej”. 


Z inicjatywy „Dziennika Polskiego” zorganizowany też został w Krakowie ple- 
biscyt na ulubionego aktora. Został nim Leszek Herdegen, aktor Starego Teatru. 
Tuż za n.m: Zofia Jaroszewska (Teatr im. Siowackiego), Maria Malicka (feaw im. 
Słowackiego) i Marian Cebulski (Teatr im. Słowackiego). Dalej: Iwona Borowicza 
(Operetka), Zofia Niwińska, Marta Stebnicka, Julian Jabczyński, Rafał Kajetano- 
wicz, Henryk Liburski, Franciszek Pieczka, Wiktor Sadecki, Marek Walczewski, 
Janusz Zakrzeński i Zdzisław Zazula. 
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W Gdańsku odbyła się premiera „Krakowiaków i górali” w reżyserii Jerzego Go- 
lińskiego i scenografii Ali Bunscha. Po premierze krakowskiej jest to już drusi 
w tym sezonie wielki sukces dzieła Bogusławskiego. W Łodzi teatr im. Jaracza wy- 
stawił ładnie „Zaproszenie do zamku” Anouilha. 

W dziedzinie teatru muzycznego wydarzeniem miesiąca była premiera „Don Car- 
losa” w Operze Warszawskiej. Przygotowali ją trzej goście z Pragi czeskiej: reży- 
ser Ladislaw Stros, świetny scenograf Narodnego Divadla — Josef Svoboda 
i projektant kosliumów Jan Skalicky. Śpiewają tak wybitni śpiewacy, jak Ładysz, 
Hiolski, Paprocki, Kossowski, Szczepańska i inni. 

Teatr „Lalka” przygotował nowe urocze przedstawienie w inscenizacji Jana Wil- 
kowskiego i scenografii Adama Kiliana. Nosi ono tytuł „Kolędnicy na ulicy” i jest 
uwspółcześnioną szopką jasełkową. Akcja rozgrywa się na dzisiejszej warszawskiej 
ulicy. Przeciwnikami kolędników są chuligani, broni ich zaś kobieta-anioł, w bia- 
łej szacie narzuconej na ludowy, mazowiecki strój. Nosi zabawne papierowe skrzy- 
dła i zdejmuje złotą gwiazdkę z czoła, aby włożyć czapkę milicjanta. Po czym mówi: 
„co ma wspólnego milicjant z aniołem? Obaj mają anielską cierpliwość”. Dzieci 
wybuchają oczywiście gromkim śmiechem. Zapustne widowisko, śliczną „Pasto- 
rałkę” Leona Schillera przygotowali także studenci Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej I pokazali ją widzom, jako swą pracę dyplomową, ku ich ogólnej uciesze 
i zadowoleniu. Zdolny rocznik rośnie w warszawskiej szkole. Mogliśmy się o tym 
także przekonać w czasie pokazu „Intrygi i miłości”. 

Polscy twórcy odnoszą nadal liczne sukcesy za granicą. Tadeusz Łomnicki gościł 
w Leningradzie, gdzie zagrał po polsku kilka razy rolę Artura Ui w spektaklu 
„Kariery Artura Ui” Bertolta Brechta, wyreżyserowanym przez Erwina Axera 
w teatrze im. Gorkiego. Wystąpił też przed kamerami radzieckiej telewizji. Zdobył 
sobie uznanie zarówno wśród krytyków, jak i wśród radzieckich widzów. Kazimierz 
Dejmek wyreżyserował przedstawienie „Juliusza Cezara” Szekspira w Nowym Sa- 
dzie w Jugosławii, Konrad Swinarski — „Ardena z Favershamu” w zachodnim Ber- 
linie. Teatr Żydowski wyjechał na występy gościnne do Wiednia, gdzie wystawił 
„Mirełe Efros” Gordina z Idą Kamińską w tytułowej roli i „Sendera Blanka" Szo- 
lem Alejchema w reżyserii Jakuba Rotbauma. 

Teatr w Brunszwiku (NRF) wystawił „Męczeństwo Piotra Oheya' Sławomira 
Mrożka, a „Atelier 212) w Belgradzie — „Kondukt” Bohdana Drozdowskiego. Te- 
lewizja w Bremie przygotowała przedstawienie „Kuglarzy” Zdzisława Skowroń- 
skiego. 

A co w kinach? Weszło na ekrany „Wiano”, nowy film polski według scena- 
riusza Jerzego Pomianowskiego w reżyserii Jana Łomnickiego. Jest to debiut fa- 
bularny wybitnego przecież reżysera filmów dokumentarnych. Grają w nim: Zofia 
Kucówna, Tadeusz Łomnicki, Marta Lipińska, Roman Wilhelmi, Zdzisław Karczew- 
ski, Kazimierz Opaliński, więc bardzo dobrzy aktorzy. A jednak film wywołuje 
pewne wątpliwości, gdyż obraz wsi wydaje się w nim przeczerniony. Weszła na 
ekrany komedia „Liczę na wasze grzechy” w reżyserii Jerzego Zarzyckiego, przy- 
jęta bardzo źle przez krytykę. Czeka na premiery blisko 10 dalszych filmów pol- 
skich, gotowych już do ekspinatacii. Wśród nich film „autorski”, tak modny ostat- 
nio: komedia rozgrywająca się współcześnie w środowisku młodzieżowym pt. „Roz- 
wodów nie będzie”, zrealizowana według własnego scenariusza przez Jerzego Ste- 
fana Stawińskiego. Później pójdą „Skąpani w ogniu” według powieści Wojciecha 
Żukrowskiego w reżyserii Jerzego Passendorfera, „Mój drugi ożenek” według po- 
wieści Józefa Mortona w reżyserii Zbigniewa Kużmińskiego, „Ranny w lesie” we- 
dług powieści Witolda Zalewskiego w reżyserii Janusza Nasfetera, „Koniec naszego 
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świata” według” powieści Tadeusza Hołuja w reżyserii Wandy Jakubowskiej, 
„Ubranie prawie nowe”, według opowiadania Jarosława Iwaszkiewicza „Róża”, 
w reżyserii Włodzimierza Haupego. Jak widać, film zaczyna wreszcie korzystać 
obficie z dorobku naszej literatury. Może mu to wyjść tylko na zdrowie. Brak jest 
wciąż dobrych komedii. Na swoją kolejkę czeka tu tylko „Żona dla Australijczyka”, 
zrealizowana przez Stanisława Bareję. 


Jeśli nasze filmy fabularne nie zawsze się udaja i przeżywamy w tej dziedzinie 
okresy lepsze i gorsze, to niezmienne powodzenie zapewnia nam film dokumen- 
tarny. Na festiwalu filmów krótkometrażowych w Oberhausen (NRF) odnieśliśmy 
nowy wielki sukces. Zestaw filmów polskich uznany został za najlepszy program 
narodowy festiwalu, a filmy Giersza, Szczechury i innvch reżyserów zdobyły liczne 
. nagrody. Pokazywany poza konkursem film Jerzego Bossaka „Requiem dla 500.000" 
był wstrząsem dla wszystkich uczestników tego miedzynarodowego przeglądu. 


Nasza produkcja filmowa przedstawia się różnie: raz lepiej, raz gorzej. Ale na 
światowych rynkach filmowych jesteśmy już znaną firmą. Kupują nasze filmy na 
Wschodzie i na Zachodzie. Niedawno odbyły się w Warszawie osobliwe „targi fil- 
mowe”. Przybyli na nie przedstawiciele central wynajmu z Bułgarii, Czecho- 
słowacji, Jugosławii, NRD, Rumunii, Węgier i ZSRR, obejrzeli 17 naszych nowych 
filmów fabularnych, zakupując te z nich, które się im najlepiej podobały. Naj- 
więcej nabywców znalazły: „Gdzie jest generał”, „Naganiacz”, „Żcna dla Australij- 
czyka” i „Pasażerka”. Okazuje się, że przedstawiciele central wynajmu mają nie 
gorszy gust od krytyków. Im też podobają się dobre filmy. 


Z zagranicznych sukcesów naszej kultury cieszą nas szczególnie jej zwycięstwa 
w bratnich krajach. W Budapeszcie można w tej chwili zobaczyć na ekranach kin 
„Popiół i diament”, „Gangsterów i filantropów”, „Zbrodniarza i pannę” oraz „Ich 
dzień powszedni”. Ośrodek Kultury Polskiej wyświetla z powodzeniem „Czerwone 
berety” i „Smarkulę”. W węgierskim miesięczniku „Nagyvilag” ukazał się przekład 
„Smierci gubernatora” Leona Kruczkowskiego i jeden z teatrów stolicy Węgier za- 
stanawia się już nad jej wystawieniem. Grają z powodzeniem polskie filmy i sztuki 
teatralne w Czechosłowacji, a w Kopenhadze odbyła się niedawno premiera filmu 
„Dziś w nocy umrze miasto”. Przybyli na nią odtwórcy głównych ról: Beata Tysz- 
kiewicz i Andrzej Łapicki, 

Zagranica nie pozostaje nam dłużna. Importujemy ostatnio prócz filmów i sztuk 
także piosenkarzy. Po Marlenie Dietrich, a przed Sachą Distelem wystąpił w Sali 
Kongresowej Gilbert Becaud. Okazał się świetnym pianistą, bardzo dobrym kom- 
pozytorem piosenek, zabawnym, dobrym aktorem i piosenkarzem o glosie raczej 
kameralnym, za słabym na ozromną Salę Kongresową. Męczył się, robił co mógł. 
ale mógł niezbyt wiele, gdyż w dodatku zawiodła technika. Megafony huczały, za- 
głuszając wdzięk i lekkość, nieodzowne cechy lirycznego, subtelnego, sentymen- 
talnego chwilami pieśniarstwa Becaud. 


A wśród wydawnictw i książek o teatrze dwie zasługują przede wszystkim na 
uwagę: tom esejów teatralnych Jana Parandowskiego „Kiedy byłem recenzentem” 
oraz tom krytyk i artykułów o teatrze Jerzego Fomianowskiego pt. „Antraktl”. Oby- 
dwa wyszły nakładem Wydawnictwa Artystycznego i Filmowego. 


R. Sz. 
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DOBRA MUZYKA I JEJ TOMORSCY MILOŚNICY 


„Pomerania non cantat"”, „Pomorze nie śpiewa” — to łacińskie zdanie, wyno- 
wiedziane po raz pierwszy zapewne przez kogoś, kto bezkrytycznie przyjął do wia- 
domości teorię o jałowości artystycznej ziem b. zaboru pruskiego, teorię, która 
zresztą w ustach burżuazyjnych historyków niemieckich miała jednoznaczny cel 
polityczny, jeszcze do niedawna miało walor obiegowego frazesu. Dziś to zdanie 
nie mogłoby się pojawić bez znaków zapytania. I to z dwóch isiotnych przyczyn. 
Po pierwsze, badania muzykologów wykazują, że już w epoce renesansu j baroku 
nad dolnym biegizm Wisły, nad Wartą, Brdą i Notecią bujnie krzewiła się polska 
kultura muzyczna, udokumentowana kompozycjami, które ze względu na swe trwa- 
łe wartosci są i obecnie chętnie odtwarzane i słuchane w salach koncertowych. 
Nawet w okresie najsilniejszego ucisku germanizacyjnego, kiedy Prusacy z preme- 
dytacją dławili każdy przejaw polskiego życia kulturalnego, rozwiiał się przynaj- 
mniej amatorski masowy ruch śpiewaczy. Po wtóre, prawdziwy rozkwit kultury 
muzycznej na Pomorzu w Polsce Ludowej stawia województwo bydgoskie w rzę- 
dzie ośrodków, na których doświadczeniach może się uczyć cały kraj. 

Wspominaliśmy o tradycjach. Są one na Pomorzu szczególnie istotne, ponieważ 
np. w amatorskim ruchu śpiewaczym zamiłowanie do muzyki przechodzi dosłownie 
z Ojca na syna. Można by wymienić nazwiska wielu rodzin, które już od kilku 
pokoleń dostarczają śpiewaków do tego samego chóru. Sporo towarzystw śpiewa- 
czych wnet będzie liczyć po sto lat. Chór „Cecylia” w Chełmży został założony 
w 1869 r., „Orfeusz” w Śliwicach (powiat tucholski) w 1882 r., a „Halka? w Bvd- 
goszczy w 1883 r. Obecnie Pomorski Związek Śpiewaczy skupia niemal 50 c"*5- 
rów, liczących w sumie przeszło 2.6 tys. członków. Nie są to organizacje elitarne, 
inteligenckie. Dane statystyczne sprzed paru lat wykazały, że połowa śpiewaków 
to robotnicy przemysłowi i rolni. Coś bardzo znamiennego jest w fakcie, że ludzie 
ci, niekiedy wprost od warsztatu pracy, udają się na próby swego zespołu, aby 
przygotować się do kolejnego występu. Imprez tych organizuje się co roku kilka- 
set — z oOkazij rocznic i świąt państwowych, na cele społeczne (SFBS, SFOS) 
w mieście i na wsi. | 

Liczebność pomorskich chórów się waha, jest obecnie mniejsza niż jeszcze przed 
kilku laty. Niższy też jest stan członków. Chociaż z wymienionych już danych wy- 
nika, że 45 proc. śpiewaków stanowili ludzie do 21 lat, młodzież dziś do chórów 
masowo nie napływa. W związku z rosnącymi możliwościami artystycznego wy- 
życia si; młodzież chętniej garnie się do „nowocześniejszych form”, jak np. zespoły 
muzyczne czy śpiew solowy. Na marginesie warto podać, iż organizowane p:zez 
Bydgoską Rozgłośnię PR konkursy wywołują prawdziwą „inwazję” domorosłych 
pieśniarzy i jazzmanów. W zjawisku tym tkwi zdrowe ziarno zainteresowania mu- 
zyką. Być może. iż do udziału w pracach chórów młodych ludzi zniechęca ksztalt 
repertuarowy, jeszcze dość powszechny: hipertrofia utworów patetycznych j ludo- 
mańskich. Również w dziedzinie pieśni masowej notuje się niedostatki dobrych, 
odpowiadających gustom współczesnego wykonawcy i słuchacza, kompozycji. Stale 
przeważają nazwiska uznanych mistrzów, już klasyków utworów chóralnych — 
niestety, dziś coraz bardziej anachronicznych. 


Samorodna praca artystyczna to w każdym bądź razie szkoła dla masowego od- 
biorcy muzyki, a nie bez powodu poświęciliśmy amatorskiemu ruchowi śpiewa- 
czemu tyle miejsca. - sa 
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Istotną rolę w upowszechnieniu muzyki na Pomorzu odgrywają także ogniska 
muzyczne, pracujące od niedawna pod patronatem Kujawsko-Pomorskiego Towa- 
rzystwa Kulturalnego — organizacji regionalnej, rozwijającej coraz wszechstron- 
niejszą działalność, W województwie bydgoskim jest tych placówek — samodziel- 
nych oraz ich filii — 40, a z ich usług korzysta obecnie 1240 osób, ludzi w różnym 
wieku. Przeważa wprawdzie młodzież szkół średnich I wyższych klas szkoły pod- 
stawowej, ale też obok 4-latka, który przychodzi na lekcje rytmiki, trafia się w ta- 
kim ognisku mężczyzna 50-letni, uczący się np. gry na akordeonie. 


Działalność ognisk muzycznych jest wyraźnie ukierunkowana: służy populary- 
zacji muzyki i przygotowywaniu dobrych jej odbiorców. Czasem trafi się nieprze- 
ciętny talent; wówczas ognisko jest dla niego odskocznią do dalszej nauki. Ku- 
jawsko-Pomorskie Towarzystwo Kulturalne ufundowało dla zdolniejszej młodzieży 
stypendia, umożliwiające studia średnie i wyższe. 


Nauka w ogniskach jest płatna; stawki miesięczne wynoszą od kilkudziesięciu 
do stu kilkudziesięciu złotych, w zależności od liczby kursantów i stopnia organi- 
zacyjnej sprawności placówki. Przyjmuje się jednak zasadę, że na każdych 10 
uczniów jeden korzysta z usług ogniska bezpłatnie. Dzięki temu stwarza się szanse 
także dzieciom rodziców mniej zarabiających. Ogniska skupiają wiele młodzieży 
robotniczej i chłopskiej. Np. w powiecie wąbrzeskim istnieje aż 8 filii wiejskich 
(Książki, Radzyń Chełmiński, Płużnica, Zakrzewo, Uciąż, Dębowa Łąka, Pływa- 
czewo i Sierakowo) liczących po kilkanaście osób. W powiecie włocławskim filie 
ogniska muzycznego działają m. in. w Lubrańcu, Chodczu, Przedczu i Dobrzy- 
niu — niewielkich miasteczkach. Ludzie bardzo interesują się pracą tych pla- 
cówek. Np. w powiatowym Lipnie na popis podsumowujący półroczne wyniki dzia- 
łalności nowo zorganizowanego ogniska, które skupia przeszło 50 uczniów, przy- 
szło 600 osób (sala miała... 200 miejsc). Liczba tych placówek wzrasta. Obecnie 
np. przygotowuje się ich powołanie w Żninie, Mogilnie, Rypinie i Radziejowie. Są 
tylko kłopoty z wykwalifikowanymi pedagogami. Przeważnie dojeżdżają oni 
z większych ośrodków, co podnosi koszty, a nieraz w ich roli występują nauczy- 
ciele ze szkół podstawowych, którzy w 2-letnim studium zapoznali się z podsta- 
wami wiedzy muzycznej; są to umiejętności nie wystarczające i dlatego zrodziła 
się tendencja, aby z takich sił korzystać jak najmniej. Były wprawdzie zgłoszenia 
od absolwentów szkół muzycznych, ale ich stałemu osiedleniu się na „prowincji” 
staje na przeszkodzie znany brak mieszkań. 


Przy niektórych ogniskach powstały zespoły artystyczne. Np. we Włocławku od 
3 lat istnieje 34-osobowa młodzieżowa kapela kujawska, która dała już 110 kon- 
certów w mieście, m. in. w świetlicach fabrycznych i na wsi. W Tucholi przy 
ognisku pracuje zespół „Borowiak”, zajmujący się zbieraniem utworów ludowych. 
W Brodnicy dużą popularnością cieszy się ogniskowy zespół muzyki popularnej 
i tanecznej. 


Z inicjatywy Kujawsko-Pomorskiego Towarzystwa Kulturalnego urządza się re- 
jonowe i wojewódzkie popisy wychowanków ognisk. Mają one duże znaczenie po- 


pularyzatorskie. Niczależnie od tego Towarzystwo organizuje — z udziałem arty- 
stów bydgoskiej opery i operctki, która zresztą stale dostarcza wykonawców róż- 
nych imprez — tzw. koncerty umuzykalniające pod hasłem „Poznajemy muzykę 


świata od czasów najdawniejszych po dzień dzisiejszy” i „Muzyka dla wszystkich”, 
połączone z prelekcjami. 
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Głównym autorem bogatych formalnie i treściowo poczynań na polu upowszech- 
nienia kultury muzycznej w województwie jest Filharmonia Pomorska im. Igna- 
cego Paderewskiego w Bydgoszczy. Trzeba powiedzieć, że instytucja ta, jak żadna 
inna na Pomorzu, dysponuje nieprzeciętnymi warunkami w dziedzinie estetycz- 
nego oddziaływania na coraz szersze kręgi mieszkańców tamtejszych miast i wsi. 
Posiada doskonałą bazę — jeden z najpiękniejszych gmachów filharmonicznych 
w Polsce (ufundowany ze składek miejscowego społeczeństwa!), a co ważniejsze — 
dysponuje zespołem muzyków, działaczy i popularyzatorów z prawdziwego zdarze- 
nia. Na wstępie nieco danych. Od roku 1946, tj. od czasu powstania FP, do roku 
ubiegłego — filharmonicy pomorscy dali łącznie blisko 6200 imprez muzycznych. 
Słuchaczami ich było prawie 2,5 mln osób. Od trzech lat liczba koncertów, recitali, 
audycji przekracza tysiąc w ciągu roku. Obejmują one wiele dziesiątków miast, 
miasteczek, wsi, a w nich — szkoły różnego typu, zakłady przemysłowe, PGR, 
kluby, świetlice. Za liczbami kryje się praca wielostronna, dostosowana do „falu= 
jących” przecież gustów młodych i starszych słuchaczy, mająca jednakże zawsze 
na celu dydaktykę. 

Klasyczną formą „wypowiadania się” Filharmonii pozostają nadal abonamentowe 
cykle koncertów symfonicznych w miastach większych, jak Bydgoszcz, Toruń, Ino- 
wrocław, Grudziądz i Włocławek. Nastąpiła jednak w ostatnich czasach interesu- 
jąca, weżna dla sprawy pozyskania nowych melomanów, zmiana samych progra- 
mów koncertowych. Oto co mówi na ten temat dyrektor Filharmonii Pomorskiej, 
mgr Andrzej Szwalbe: „Mniej więcej przed trzema laty zauważyliśmy w sali kon- 
certowej początek procesu, który powinien zainteresować socjologów i demogra- 
fów — odpływ poważnej części słuchaczy «weteranów», od lat zapełniających ją 
z koncertu na koncert. Zamiast tych melomanów, przeważnie ludzi starszych, po- 
siadających smak wyrobiony, ale konserwatywny — zaczęli pojawiać się coraz licz- 
niej ludzie zupełnie nam nowi, młodzi albo w średnim wieku. Wśród nich — dużo 
młodzieży ze szkół licealnych, techników zawodowych (łącznie około 25 proc. ogółu 
słuchaczy). Zaczęliśmy obserwować ich reakcję w czasie koncertów, sposób od- 
bierania poszczególnych punktów programu. Wyniki obserwacji podyktowały nam 
nowy, dostosowany do zróżnicowanej wrażliwości nowych słuchaczy, sposób ukła- 
dania programów. W koncertach abonamentu «A», zamiast tradycyjnego schematu 
w formie: uwertura — koncert — symfonia, i w stylu: klasycyzm, romantyzm, 
neoromantyzm itd. — zaczęliśmy stosować przeciwstawienia, dotyczące epoki mu- 
zycznej, wyrazu utworu, jego wykonania. Doszedł do tego warunek: utwór powi- 
nien być w miarę krótki, zamiast długich całości — fragmenty. W ten sposób pro- 
gram koncertowy zacząt emocjonalnie falować, przemieniać się z monotonności 
w kompozycję ciągłych napięć i odprężeń. Znalazły się w nim rzeczy dla starszych 
i dla młodych, dla kontemplujących i dla niecierpliwych. Wyniki tej zmiany? Za- 
miast kilkuset «sprawiedliwych», którzy odeszli — Filharmonia zyskała kilku- 
tysięczną rzeszę nowych słuchaczy, szczególnie cennych, bo nie stępionych rutyną”. 

Dobrze i sprytnie obmyślonym przeobrażeniom uległ koncertowy program „B*, 
ten dla „nie zaawansowanych”, spełniający szczególnie ważną rolę pośrednika 
między symfoniką a mniej lub bardziej uprzedzonymi do przysłowiowych „cemoli 
i bemoli” Pomorzanami. „Program «<B> wypełniają m. in. zarówno popisy naszych 
czołowych piosenkarek i piosenkarzy oraz instrumentalistów jazzowych, jak I wy- 
stępy najlepszych polskich wirtuozów muzyki poważnej — mówi kierownik arty- 
styczny i I dyrygent FP, Zbigniew Chwedczuk. — Po piosence Gershwina (warunek 
tutaj: wysoki poziom wykonawstwa i najlepsza aranżacja utworu!) słuchacze rów= 
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pia gorąco CXias*ują np. =Arię na strunie» Bacha. Obserwujemy (to widać!) pierw- 
sze spontaniczne kontakty słuchacza z muzyką poważną... Koncerty tego rodzaju 
zyskałe steregoiną popularność, z wielu zakładów pracy napływają prośby o prze- 
blesresie icM do zasładowych świetlic i domów kultury. Z programem jeździmy 
meroaden raz poza Bydgoszcz...” | | 

W tvm mierscu nadarza się okazja zasygnalizowania pilnej potrzeby kompono- 
wszmia więcej dctrech popularnych utworów muzycznych o charakterze symfonicz- 
nem i rozrywkowym. Teren potrzebuje ich sporo. Domaga się ich. Działacze po- 
morscw chwalą pomysł zorganizowania przy Zespole do Spraw Muzyki Minister- 
stwa Kulturw i Sztuki specjalnej komisji przyznającej stypendia dla twórców po- 
pularnych utworów symfonicznych i rozrywkowych. Korzystają już z tego pomy- 
słu, Jednakze w dalszym ciągu mówią: więcej, więcej. 

Eormw popularyzacji i rozwijania kultury muzycznej w terenie — stosowane 
przez FP — są różne. Rokrocznie, od piętnastu już lat organizuje się na pamiątkę 
wakacyjnych wędrówek twórcy „Etiudy rewolucyjnej” w latach 1824—1825 cykle 
koncertów pt. „Szlakiem Chopina”. Obejmują one miasta, miasteczka 1 wsie ziemi 
Ku'awskiej i Chełmińsko-dobrzyńskiej. Tych koncertów i recitali z udziałem naj- 
lepszych polskich solistów wysłuchało dotychczas około 150 tysięcy mieszkańców 
kiikunastu środowisk miejskich Ii wiejskich od Szafarni po Kruszwicę. Od chwili 
swej lnauguracji w roku ubiegłym związany został z terenem, zainicjowany przez 
Fl — doroczny odtąd — Festiwal Muzyki Polskiej. Koncerty Festiwalu obejmują 
bowiem nie tylko Bydgoszcz, ale również Toruń t Lubostroń. Żnin, Trzemeszno 
| łnne małe miasteczka pomorskie odwiedza doskonały, ceniony już we Francji, 
Włoszech 1 Niemczech zespół muzyki dawnej „Capella Bydęgostiensis pro Musica 
Antiqua", propagując tam z powodzeniem arcydzieła dawnych mistrzów polskich 
 obcwch.,, 

Moówiąc „teren” popularyzatorzy z FP mają jednak na myśli przede wszystkim 
pracę z młodzieżą szkolną. Działalność to szczególnie cenna, jeśli wziąć pod uwagę, 
26 4 powodu poważnego braku odpowiednio przygotowanych nauczycieli śpiewu 
i muzyki, audycje muzyczne Filharmonii częstokroć zastępują w niektórych szko- 
łach ogolnokształcących zajęcia programowe w tym zakresie. Dział Upowszech- 
uunią FP nakreślił sobie w planie rocznym ponad tysiąc imprez muzycznych 
w przeszło 100 szkołach średnich i podstawowych, z których niemal połowa jest 
na wsl, Stosuje się — zależnie od warunków lokalowych — audycje i koncerty 
„tewe”, 2? udziałem prelegenta oruz zmniejszonego zespołu instrumentalistów i wo- 
kalntow, a także audycje „nuzyki utrwalonej”, prowadzone przcz prelegenta, który 
ilustruje je przezroczami. Praktykuje się słusznie częste rekapitulacje i quizy. 
trogtalmy audycji szkolnych uięte są w cykle tematyczne, dobrane do poziomu 
ucicepcyinego młodych słuchaczy. Oto kiika przykładowych tytułów. Dla szkół 
atopaia licealnego ogólnokształcących, zawodowych i rolniczych: „Co to jest barwa 
w mtiżyce”, „Nowoczesność i tradycja”; dla miejskich szkół podstawowych: „Głosy 
radokie', „Muzyka i poezja”, „Qurz”; dla szkół wiejskich: „Jak u nas dawarej 
a se i tańczono”, „Muzyka naszych sąsiadów”... 

kontakty FP ze środowiskiem młodzieży szkolnej mają charakter systematycznej 
w. elprucy, 

y 

uuuinęliimy tu szereg innych form popularvzacjii muzyki w województwie. Sze- 
GA.gu ND. omówienia domagałahy się działalność kulturalna związków zawodo- 
wasct ft oryanizacji młodzieżowych, klubów fabrycznych i wiejskich, a także masowe 
1x. s wvery i operctki oraz szkół muzycznych. Chodziło nam jednak nie o mono- 
(a < aiublemu, lecz o ilustrację, K BH. — Z.S. 
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Dochód narodowy Polski 19347-19G0 


Niezależnie od różnych dyskusji, jakie się toczą nad problematyką dochodu na- 
rodowego w ustroju socjalistycznym, jest rzeczą bezsporną, że wzrost dochodu naro- 
dowego (stanowiącego różnicę między wielkością produktu globalnego a tą częścią 
produktu globalnego, która obejmuje zużyte Środki produkcji) wiąże się ze wzro- 
stem ekonomicznym w gospodarce socjalistycznej w ogóle, a w szczególności ze 
wzrostem wartości użytkowych w procesie produkcji dóbr materialnych, ze wzro- 
stem majątku narodowego. Z kolei od rozmiarów dochodu narodowego, od jego 
wielkości i struktury zależy w decydującym stopniu stopa życiowa ludności oraz 
siła gospodarcza kraju. Toteż wszelkie badania nad kształtowaniem się dochodu 
narodowego wiążą się z całokształtem aktywności gospodarczej społeczeństwa, 
z politlyką gospodarczą państwa itp. Praca Leszka Zienkowskiego') wprowadza nas. 
w skomplikowaną problematykę metodologiczną dochodu narodowego i zarazem 
pozwala spojrzeć na ogromne osiągnięcia w rozwoju gospodarczym kraju w po> 
rownaniu z okresem przedwojennym. 

Autor postawił sobie zadanie porównania poziomu dochodu narodowego w okresie 
powojennym z okresem przedwojennym (1937 rok) oraz scharakteryzowania dyna= 
miki dochodu narodowego w latach 1947 —1960. Praca dzieli się na 3 części: 1) ogól- 
ne problemy metodologii obliczeń dochodu narodowego, 2) rezultaty przeprowa- 
dzonych przez autora szacunków produktu narodowego brutto za rok 1937 oraz po- 
równanie poziomu produktu narodowego brutto w 1960 r. z poziomem produktu 
narodowego brutto z okresu przedwojennego, 3) szczegółowy opis metod szacun- 
ków Oraz materiałów źródłowych, na których autor oparł szacunki produktu naro- 
dowego. 

W dalszym ciągu omawiania pracy IL. Zienkowskiego zatrzymamy się głównie na 
części II, część 1] zasygnalizujemy jedynie, by wskazać trudności natury metodo- 
logicznej, jakie autor napotkał, oraz dyskusyjność problematyki, część zaś lII, 
stanowiącą w pewnym sensie „kuchnię statystyczną” — pominiemy. 

Na wstępie autor podkreśla, że przy interpretacji stanowiska Marksa w zastoso- 
waniu do praktyki krajów socjalistycznych występują dwa podstawowe poglądy 
na pracę tworzącą dochód narodowy i nie tworzącą tego dochodu. Jedni uważają, 
że marksowski podział na pracę produkcyjną i nieprodukcyjną odnosi się wyłącznie 
do ustroju kapitalistycznego, a że w ustroju socialistycznym każda praca społecznie 
użyteczna (a więc również praca wydatkowana przy świadczeniu wszelkiego rodzaju 
usług) tworzy dochód narodowy. Inni reprezentują stanowisko, że za pracę produk= 
cyjną tworzącą dochód narodowy uznać należy zarówno w ustroju kapitalistycznym, 
jak i w ustroju socjalistycznym jedyoie pracę wydatkowaną na produkcję dóbr 
materialnych. To właśnie stanowisko przyjęto — jak wiadomo — za kryterium 
w praktyce planowania i statystyki krajów socjalistycznych. 


4) Leszek Zienkowskij » Dochód narodowy Po!ski 1937-1960, Państwowe Wydawnict wz ESOn0e 
niczne, 1963. 
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Nawiązując do kontrowersyjnych stanowisk na temat dochodu narodowego autor 
stwierdza: „Kategoria dochodu narodowego jest kategorią historyczną i nie na- 
leży — naszym zdaniem — szukać u Marksa gotowej, wyczerpującej definicji do- 
chodu narodowego, uniwersalnej dla wszystkich formacji społeczno-gospodarczych, 
ani też określenia zakresu pracy tworzącej dochód narodowy w warunkach ustroju 
socjalistycznego... Zastosowany przez Marksa dla celów konkretnej analizy podział 
gospodarki na sferę, w której wytwarza się dobra materialne, i pozostałą sferę jest 
nadal również w warunkach ustroju socjalistycznego podstawowym podziałem 
umożliwiającym właściwą analizę oraz planowanie procesów rozwoju gospodar- 
czego, mimo iż treść zastosowanego podziału jest obecnie inna. Podział na pro- 
dukcję dóbr materialnych I niematerialnych oraz wydzielenie produkcji dóbr ma- 
terialnych dla celów produkcyjnych z jednej strony, a rozgraniczenie usług nie- 
materialnych i dóbr materialnych konsumpcyjnych z drugiej strony, jak również 
odrębne traktowanie pozostałej działalności nieprodukcyjnej zgodne jest naszym 
zdaniem z duchem nauki marksistowskiej” (str. 14, 26). 


W rozważaniach metodologicznych autor wyjaśnia, że za podstawowe, wiodące 
kryterium podziału na sferę produkcji materialnej i sferę działalności niematerial- 
nej przyjął w zasadzie rodzaj działalności, a nie podział organizacyjny według 
przedsiębiorstw. Oczywiście, w praktyce jest rzeczą niezmiernie skomplikowaną 
i często sporną, jakie jednostki organizacyjne zaliczać do sfery produkcji mate- 
rialnej ze względu na wykonywaną przez nie różnego rodzaju działalność. Prak- 
tycznie, chodzi o sprecyzowanie, czy pracą produkcyjną jest wyłącznie praca 
oddziałów produkcyjnych, czy również administracji, a jeśli tak, to jakiej jej 
części. W związku z tym powstaje pojęcie „zbiorowego robotnika”. 


I tu należy się zgodzić z autorem, że przy ustalaniu zakresu „zbiorowego robot 
nika” dla potrzeb praktycznych obliczeń dochodu narodowego trudno o obiektywne 
kryterium i że dotychczasowe dyskusje nad tym tematem nie przyniosły konkret 
nego rezultatu. Wiadomo, że w praktyce planistycznej i statystycznej do „zbioro= 
wego robotnika” zalicza się wyłącznie zatrudnionych w przedsiębiorstwach pro- 
dukcyjnych. Autor uważa, że do sfery produkcji materialnej należałoby zaliczyć 
również niektóre instytuty naukowe, gospodarkę mieszkaniową, jednostki systemu 
finansowego w części, w jakiej obsługują sferę produkcji materialnej, zjednoczenia 
przemysłu, budownictwa i inne tego typu jednostki oraz ministerstwa gospodarcze. 
W części II swej pracy, przy konkretnych obliczeniach, autor tej korekty nie wpro- 
wadza, a zresztą wprowadzenie takich jednostek do sfery produkcjj materialnej 
zmieniłcby w 1960 r. wytworzony dochód narodowy jedynie o około 1%,, co prak- 
tycznie stanowi nieistótną różnicę. 


W części metodologicznej rozdziały poświęcone sprawom bilansu wytworzenia 
i podziału dochodu narodowego, wartościowego wyrażania produktu narodowego 
(w szczególzości wybór systemu cen), szacunków dynamiki produktu narodowego 
oraz dochodów realnych ludności ukazują, jak duże trudności wyłaniały się przed 
autorem, nim mógł przystąpić do konkretnych porównawczych obliczeń szacun= 
kowych dochodu narodowego w latach 1837—1960. Ukazują też, ile jest jeszcze 
istotnych problemów dyskusyjnych, które mają znaczenie nie tylko teoretyczne. 


Autor, świadom wszystkich trudności i w związku z tym niedokładności, jakimi 
mogą być obciążone jego obliczenia, dochodzi m. in. do następującego wniosku: 
„Oczywiście przyznać trzeba, że im dłuższy okres objęty jest badaniem, tym bar- 
dziej na ogół wzrasta znaczenie umownie przyjmowanych rozwiązań, jesteśmy jed- 
nak zdania, że porównania produktu narodowego Polski dotyczące lat 1837—1960 
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mogą mieć istotną wartość poznawczą, mimo iż produkty stanowiące produkt na- 
rodowy w obu tych okresach różnią się jakościowo bardzo poważnie... Przeliczenie 
na 1 mieszkańca określa rozmiary produkcji materialnej przypadającej na 1 oby- 
watela Polski obecnie i przed wojną (przeliczenie spożycia określa odpowiednio 
konsumpcję dóbr materialnych) i tylko takie przeliczenie daje charakterystykę 
realnej zmiany poziomu rozwoju gospodarczego naszego kraju obecnie w porów- 
naniu z okresem przedwojennym Oraz efektywności naszego gospJdarowania” 


(str. 123, 153). 
3 


Po tych kilku uwagach wstępnych spójrzmy na rezultaty, jakie autor uzyskał 
w wyniku żmudnych i skrupulatnych obliczeń, dokonanych na podstawie wszyst= 
kich dostępnych źrodeł statystycznych obecnych i przedwojennych. 

W 1960 r. produkt narodowy brutto w Polsce osiągnął (1937 == 100) w stosunku 
do 1937 r. ogółem wskażnik 210—290?), a na jednego mieszkańca 310—335. Szcze- 
gólnie interesująco przedstawia się wzrost fizycznych rozmiarów wytworzonego 
produktu narodowego według działów gospodarki narodowej w latach 1947 i 1960 
w porównaniu z 1937 r. == 100 (w cenach 1937 r.): 


Działy gospodarki narodowej * GRWZIA 1960 ża PA CA 
Produkt narodowy brutto ogółem 75—80 210—290 115 310—335 
Przemysł i rzemiosło 88 450 127 520 
w tym przemysł ' 105 — 150 — 
Budownictwo 53 440 84 510 
Rolnictwo 63 114 91 130 
Leśnictwo 88 200 128 230 
Transport i łączność 133 540 193 525 
Obrót towarowy 81 345 117 4:0 
Pozostała produkcja 100 350 144 400 


A więc już w 1947 r. widać wyraźne przesunięcie na korzyść przemysłu i trans- 
portu. Jednocześnie warto zaznaczyć, że (przyjmując ceny z 1837 r.) zmiany, jakie 
dokonały się w rzeczowej strukturze produktu narodowego między rokiem 1937 
a 1947, wyrażały się m. in. w tym, że przemysł stanowił w 1937 r. 30%, ogólnego 
produktu narodowego brutto, a w 1947 r. — -390%, rolnictwo zaś odpowiednio — 
330% 1 25%. Natomiast przyjmując ceny z 1947 r. udział przemysłu w 1937 r. wynosi 
210%, A W 1947 r. — 30%, Udział zaś rolnictwa odpowiednio 42% i 36%. 

Jeśli chodzi o rolnictwo, należy wziąć pod uwagę fakt, że dane te wiążą się ze 
swoistą strukturą cen w Polsce przedwojennej, a mianowicie z tym, że utrzymu- 
jące się przed wojną na niewspółmiernie niskim poziomie ceny płacone rolnikom 
relatywnie wzrastają po wojnie, a jednocześnie udział rolnictwa w dochodzie na- 
rodowym brutto w cenach bieżących rośnie, mimo iż udział w cenach stałych spada. 


Natomiast przyjmując za podstawę ceny z 1956 r., autor uzyskuje następuiący 
obraz zmian udziałów przemysłu i rzemiosła oraz rolnictwa w produkcie narodo- 
wym w latach 1937, 1947 i 1960 (w procentach): 


3) „Od, „do'* odpowiada różnicom obliczeń w zależności od źródeł materiałów przyjętych 
za bazę szacunków. 
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1937 1947 , 1960 


Produkt narodowy brutto ogółem 100 100 100 
w tym: , 
przemysł i rzemiosło 32 37 53 
rolnictwo 51 44 21 


Dane te charakteryzują zmiany struktury gospodarczej kraju, jakie nastąpiły 
w porównaniu z okresem przedwojennym Oraz w latach powojennych. 


Na szczególną uwagę zasługują opracowane przez autora dane obrazujące dy- 
namikę podzielonego w kraju produktu narodowego w okresie 1937—1960 (w ce- 
nzch 1937 r... Przyjmując rok 1937 za 100, autor otrzymuje 3): 


wskaźniki dynamiki 1960 r. 


ogolem na 1 mieszkańca 
Podzielony w kraju produkt narodowy brutto 2170 310 
Spożycie 200 230 
Akumulacia brutto (przyrost rzeczowy majątku naro- 
dowego) 640 740 


Komentując uzyskane wskaźniki porównawcze, autor stwierdza: „Z przyrostu 
produktu narodowego liczonego w cenach 1937 r. nieco więcej niż połowa została 
przeznaczona na przyrost akumulacji i nieco mniej niż połowa na przyrost spo- 
życia. Sam przyrost produktu narodowego brutto w 1960 r. w porównaniu z pro- 
duktem narodowym brutto w roku 1937 był o około 70%, wyższy od całej sumy pro- 
duktu narodowego brutto w 1937 r.” (str. 198). 


Szczegółowe analizy przeprowadzone przez autora w dziedzinie spożycia, inwe- 
stycji, wydajności, zapasów itp. prowadzą go do ogólniejszych wywodów, które 
spróbujemy krótko przedstawić: 


a) Produkt narodowy Polski w przeliczeniu na 1 mieszkańca osiągnął poziom 
wyższy od poziomu roku 1937 już w roku 1947. Pierwsze lata powojenne (do roku 
1950) cechowała bardzo silna dynamika wzrostu produktu narodowego. Średnie 
terapo wzrostu w tym okresie wynosiło około 19,8%, rocznie. Przy tym w podsta- 
wowych działach gospodarki narodowej wzrost był prawie równomierny. „Pro- 
dukcja czysta brutto — wywodzi L. Zienkowski — przemysłu j rzemiosła na 1 za- 
trudnionego była w roku 19530 wyższa od produkcji brutto na 1 zatrudnionego 
w roku 1937 o około 50*%,. Jednocześnie produkcja czysta brutto rolnictwa przy- 
padająca na 1 osobę ludności zawodowo czynnej w rolnictwie była wyższa o około 
80—90"”, (dla roku 1937 przyjmujemy ludność potencjalnie czynną w rolnictwie, 
tzn. łącznie z ukrytym bezrobociem). Szacunek powyższy jest mało dokładny, ale 


OP ZZOZ OZZIE EE DOREZZEEECZECÓ 


8 Wyjaśniajac metode obliczeń, autor stwierdza: Porównanie poziomów produktu narodo- 
wego przy uwzględnieniu jako cen stalych cen roku 1937 oznacza. że przelicza się dane dotu- 
czące roku 1960 I ocenia, tle trzeba by w roku 1560 zapłacić według cen roku 1937 za skon- 
sumowanie oraz zainwestowanie takiej ilości 1 takich dóbr materialnych. jakie skonsumowane 
i zainwestowane zostały w roku 1960, a uzyskaną wieikość porównuje się z produktem naro- 
dowym w. 1937 r. (str. 194), 
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wskazuje wyraźnie na fakt wyższego wzrostu wydajności pracy w rolnictwie niż 
w przemyśle i rzemiośle” (str. 205). 

b) W latach 1951—1933 następuje załiamowanie i nawet spadek produkcji rolnej, 
jednocześnie nadal utrzymuje się wysokie tempo wzrostu produkcji przemysłowej 
oraz budownictwa. W latach 1954—1955 produkcja rolna w pewnym stopniu wzrasta. 
W latach 1955—1960 (z wyjątkiem 1959 r.) dynamika produkcji czystej brutto rol- 
nictwa kształtowała się na poziomie około 4*, rocznie, Dynamika zaś produkcji 
czystej brutto przemysłu utrzymuje się średnio na poziomie około 8%, rocznie. 


c) W latach 1947—1950 poważną rolę we wzroście produktu narodowego brutto 
odgrywał wzrost zatrudnienia, którego udział we wzroście produktu narodowego 
był w roku 1950 najwyższy, a średnio w latach 1948—1950 wynosił 20',, gdy tym- 
czasem w całym okresie 1948— 1960 osiągał przeciętnie 1205. 


d) Z punktu widzenia kształtowania się dynamiki i struktury podzielonego pro- 
duktu narodowego autor rozróżnia kilka okresów. Bezpośrednio po wyzwoleniu — 
szybki wzrost spożycia przy jednoczesnym równie szybkim wzroście nakładów 
inwestycyjnych. W latach 1950—1953 wzrost spożycia jest powolniejszy (dla wielu 
grup ludności wyraźny spadek spożycia w latach 1952—1953), W tymże okresie 
silna dynamika nakładów inwestycyjnych, a w szczególności w latach 1952 i 1953 
poważny przyrost zapasów i rezerw. Lata następne (do 1957 włącznie) charakte- 
ryzuje wzrost dynamiki spożycia i wyrażne osłabienie temba wzrostu nakładów 
inwestycyjnych. W latach 1953—1960 wzrost spożycia jest słabszy, jednocześnie 
ponownie wzrasta dynamika nakładów inwestycyjnych (od roku 1956 dynamika 
nakładów inwestycyjnych poza sferą produkcji materialnej była wyższa od na- 
kładów w sferze produkcii materialnej). „Ogólnie zatem stwierdzić można — pod- 
kreśla autor — że w gospodarce Polski ukształtowały się proporcje podziału pro- 
duktu narodowego brutto, przy których 22—250, dzielonego produktu przeznaczone 
jest na inwestycje i kapitalne remonty, 6—7*% na inne elementy akumulacji. Na 
spożycie przeznacza się około 65%, produktu narodowego, w tym na spożycie z do- 
chodów osobistych bez mała 60%, produktu narodowego brutto. Podawane procenty 
wynikają z obliczeń w cenach 1956 r. Udział inwestycji i kapitalnych remontów 
jest znacznie wyższy niż w okresie przed II wojną światową, gdyż w roku 1937 
szacować go można na 12—14%, produktu narodowego. Proporcje środków prze- 
znaczonych na akumulację są w Polsce zbliżone do broporcji przeznaczonych na 
te cele w innych krajach obozu socjalistycznego, natomiast wyższe niż w więk- 
szości krajów kapitalistycznych” (str. 233). 

Na zakończenie relacji o niektórych ważniejszych wywodach autora w JI części 
książki, warto wspomnieć o porównaniu wzrostu dochodu narodowego w Polsce 
i niektórych europejskich krajów kapitalistycznych. „Porównanie takie — stwior- 
dza L. ZŻienkowski — z natury rzeczy będzie mało dokładne: będzie to szacunck 
charakteryzujący tylko rząd wielkości i zasadnicze zmiany w proporcjach. Opierać 
się będziemy przy porównaniach poziomów produktu narodowego na burżuazyjnej 
koncepcji dochodu narodowego, gdvż nie widzimy obecnie możliwości przeliczenia 
dochodu narodowego wszystkich porównywanych krajów kapitalistycznych według 
marksistowskiej koncepcji dochodu narodowego. Porównanie oparte na burżuazyjnej 
koncepcji dochodu narodowego zniekształci nieco wyniki w porównaniu z obli- 
czeniem opartym na koncepcji marksistowskiej, jednakże powstate zniekształcenie 
nie może być tak znaczne, aby zmieniło zasadniczy obraz przemian” (str. 237—238). 


Poniższa tabelka przedstawia wskaźnik produktu narodowego brutto na 1 miesz- 
kańca w cenach stałych w roku 1938 i roku 1960: 
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1938 1960 . 


Polska 100 100 
Turcja 126 57 
Grecja 180 71 
Włochy 221 116 
Austria 214 i 141 
Holandia 4]5 196 
Norwegia 454 231 
Francja 415 218 
Niemcy (NRF) 501 227 
Belgia , 494 238 
Dania 483 236 
Wielka Brytania 558 244 


A oto wnioski, do jakich dochodzi autor po dokonaniu różnych obliczeń porów- 
nawczych Polski i krajów europejskich: | 

W okresie przedwojennym dochód narodowy najbardziej rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych Europy zachodniej był w przeliczeniu na 1 mieszkańca prawie 
5-krotnie wyższy od dochodu narodowego Polski, obecnie zaś jest on 2—2,5-krotnie 
wyższy. Przy tym średnie tempo wzrostu dochodu (produktu) narodowego brutto 
w latach 1947—1960 przewyższało u nas średnie tempo wzrostu dochodu narodo- 
wego osiągane w europejskich krajach kapitalistycznych. Jeśli chodzi zaś o dy- 
namikę wzrostu dochodu narodowego w przeliczeniu na 1 mieszkańca, to w sze- 
regu krajów kapitalistycznych (NRF, Włochy, Austria, Szwecja) była ona w nie- 
których okresach wyższa niż w Polsce. Wiąże się to w dużym stopniu z szybkim 
stosunkowo przyrostem ludności w porównaniu z innymi krajami. Autor stwierdza 
w zakończeniu swych rozważań na ten temat, że w porównaniu z okresem przed- 
wojennym „wyraźnie zmniejszyliśmy dystans dzielący nas jeszcze od przodujących 
krajów Kkapitalistycznych Europy zachodniej” (str. 247). 


* 


Praca L. Zienkowskiego o problemach dochodu narodowego ma szczególne zna- 
czenie. Przede wszystkim dlatego, że dynamika dochodu narodowego stanowi naj- 
bardziej syntetyczny wyraz rozwoju gospodarczego kraju. Toteż analiza przepro- 
wadzona przez autora ukazuje w sposób oczywisty, jak bardzo zdystansowaliśmy 
stan rozwoju sił wytwórczych i poziomu życiowego ludności z okresu przedwo- 
jennego. Poważny wzrost dochodu narodowego w porównaniu z okresem przed- 
wojennym stanowi podstawę wszechstronnego rozwoju naszego kraju, a zarazem 
wynik tego rozwoju. 

Autor kończy swe rozważania na 1960 r. Od tego czasu minęły 3 lata, w ciągu 
których produkcja przemysłowa wzrosła o około 26%. jak również został osiągnięty 
wyraźny postęp we wszystkich innych działach i gałęziach gospodarki narodowej. 
W wyniku tego nastąpił, rzecz jasna, wzrost dochodu narodowego w porównaniu 
z rokiem 1960. 

Jednakże — jak stwierdziło XIV Plenum KC — dochód narodowy w tych latach 
nie ukształtował się zgodnie z założeniami planowymi, lecz z poważnymi odchy- 
leniami dotyczącymi zarówno sfery tworzenia dochodu narodowego, jak i sfery 
podziału, A mianowicie według założeń planu 5-letniego wzrost dochodu narodo- 
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wego wytworzonego w latach 1961—1963 m'ał wynosić ponad 200%, a faktycznie 
(według szacunkowych obliczeń) wyniósł 15.5%%. XIV Plenum KC uchwaciło pro- 
gram działania zmierzający do osiągania właściwych proporcji w podziale docnodu 
narodowego, do osiągania stałego i bez zahamowań wzrostu w sferze produkcji ma- 
terialnej, głównego źródła tworzenia dochodu narodowego kraju. 


Można chyba bez przesady stwierdzić, że po przestudiowaniu pracy L. Zien- 
kowskiego można lepiej zrozumieć kompleks problemów, jakie są przedmiotera 
zarówno działalności gospodarczej, jak i toczonych dyskusji wokół wyboru naj- 
bardziej właściwych dróg prowadzących do optymalnych efektów w naszej e..0- 
nomice, i że na tle tej pracy bardziej wyraziście uświadamiamy sobie zerówno 
ogromne osiągnięcia, jak i poważne trudności, towarzyszące rozwojowi gospodar- 
czemu kraju w ciągu ostatniego dwudziestolecia. G3) 


€zwarlacy 


Wśród dość licznie ukazujących sie w ostatnich latach wspomnień żołnierzy, dzia- 
łaczy oraz innych uczestników walki wyzwoleńczej z okupantem hitlerowskim publi- 
kacja ta zajmie niewątpliwie szczególne miejsce. Wspomnienia byłych uczestników 
szturmowego Batalionu AL im. Czwartaków, działającego w latach 1943—1945, będą 
budziły z wielu względów szczególne zainteresowanie. Są to wspomnienia okupacyj- 
nej młodzieży warszawskiej, tej młodzieży, która dokonała świadomego wyboru, 
wstępując do formacji wojskowej utworzonej przez Związek Walki Młodych. Są to 
jednocześnie wspomnienia kombatantów zwaltej jednostki bojowej, która przeszła 
różne koleje losu, tworząc w Gwardii, a następnie w Armii Ludowej najpierw dyspo- 
zyvcyjny oddział partyzantki miejskiej, później oddział regularny, walczący na bary» 
kadach powstania w Warszawie, a pewnej liczbie „czwartaków' dane było zakoszto- 
wać również partyzantki leśnej, gdy jako skoczkowie spadochronowi, przerzuceni 
ne tyły wroga przez Naczelne Dowodztwo WP, przemierzyli szmat okupowanego kra- 
ju od Piotrkowa do Pruszkowa. 


O ich ofiarności i odwadze mówią liczby przytoczone we wspomnieniu byłego 
dowódcy Batalionu im. Czwartaków, Lecha Kobylińskiego — „Konrada*: spośród 
około 400 żołnierzy, jacy znajdowali się w ewidencji batalionu, pozostało przy życiu 
zaledwie 100. 


Poszczególnym etapom walki odpowiadają działy zbioru, poświęcone kolejno: 
dz ałalności batalionu w okresie od pażdziernika 1943 r. do lipca 1944 r. (46 wspom- 
nień), w powstaniu warszawskim (33 wspomnienia) i działalności złożonej z „czwar- 
taków'* grupy desantowej, dowodzonej przez „Piotra* — Krajewskiego w okresie 
od października 1844 r. do stycznia 1945 r. (7 wspomnień, w tym jedno poświęcone 
dziaialności AL na Podhalu). 


Przytłaczająca większość spośrćd znajdujących się w zbiorze 86 wspomnień za- 
wiera opisy walki prowadzonej w różnych tormach. Są to wszelkiego rodzaju akcje 
bojowe „czwartaków”, „eksy”, „rozbrajanki”, „kolejówki”, „propagandówki” i „ma- 
lowanki*, likwidacje wrogów i szpieli, walki w pierwszych dniach powstania war- 
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szawskiego. gdv wspólnie z innymi oddziałami AL i AK „czwartacy* powstrzymy- 
wali główne uderzenie niemieckie idące wzdłuż ulicy Wolskiej, walki w obronie 
Starego Miasta, Śródmieścia i Żoliborza. Relacje nie powtarzają się — każdy opis 
jest innv. każdy autor ma odrębny styl. sposób odbioru wrażeń, temperament. Spo- 
tvka się tu fragmenty niezwykle dynamiczne, które zdołają zemocjonować nawet 
czytelników znających wojnę nie tylko z literatury, znajdują się plastycznie uka- 
zane, precyzyjnie opracowane sceny, nadające się do sfilmowania. Odnosi się to nie 
tylko do doświadczonych autorów, jak Rozłubirski, Czeszko, Pietrzak, Zelwiański, 
lecz także do wielu takich, którzy po raz pierwszy wystąpili w druku. 


Jednakże nie do samej tylko batalistyki sprowadzają się główne walory omawia- 
nei publikacji. Bohaterstwo .czwartaków'* miało swe odpowiedniki wśród licznych 
rzesz młodzieży polskiej, zorganizowanej w różnych formacjach konspiracyjnych. 
Ale szczególne znaczenie tego batalionu — jak stwierdził w przedmowie Marszałex 
Polski, Marian Spychalski — wwraża się w tvm. że był on „oddziałem młodzież, 
kióra — realizując program Polskiej Partii Robotniczej — nie stanowiła już przed- 
miotu wydarzeń dziejowych, lecz stała się ich podmiotem, ośrodkiem kształtowan:a 
nowej. prowadzącej do zwycięstwa drogi działania i walki...* 


Pierwszym krokom ZWM-owskiego Batalionu im. Czwartaków, zorganizowanego 
w końcu 1943 r.. towarzyszyło uznanie szerokich rzesz młodzieży polskiej. Obox 
„starych zetwuemowców, spośród których część wstąpiła już do Polskiej Partii 
Kobotniczej. batalion szturmowy uzupełniła kompania młodych RPPS-owców, przy- 
bywały grupy młodych akowców, w tvm cały pluton AK z Koła ze swoim dotych- 
czasowym dowódcą na czele. Tak realizowano w praktyce front młodego pokolenia, 
kiórego inicjatoren był Związek Walki Młodych. Stanowiło to ważny element pro- 
wadzonej przez PPR walki o utworzenie demokratycznego Frontu Narodowego. Tu 
też należy szukać źródla szczególnego zainteresowania się działalnością ZWM 
i „czwartaków'* przez organy wywiadu obozu londynskiego. Czytałem niedawno spra- 
wyzżdanie miesięczne „Korwetv*. komórki Oddziału II Komendy Głównej AK z dnia 
12 stycznia 1944 v.. które stwierdzało m. in.: „Potencjał bojowy >K=« (komunistów) wy- 
kazuje stalą tendencję do wzrostu..*. a przykładem tego było „,...utworzenie »Bata- 
lionu Czwartakówe w charakterze batalionu szturmowego, złożonego z ludzi o staran- 
rie dobranej selekcji ideologicznej. Kolejne sprawozdanie „„Korwety' świadczyło 
o nie słabngcym zainteresowaniu wywiadu AK działalnością „czwartaków* i wymie- 
niało m. in. pseudonimy dowódcy batalionu „Konrada* oraz jego zastępcy „Gustawa, 
jako szczególnie aktywnych organizaterów. 


Przedstawicielka partii w zetwuemowskim batalionie Helena Kozłowska — „Ola*, 
podkreślając w swoim wspomnieniu. że główną dziedziną działalności „czwartaków'”, 
podobnie jus i wszystkich innych zetwueimmowcoów. bvła walka zbrojna przeccwko 
osupantowi, stwierdza jednccześnie. że w ioku działalności następował szybki pvo- 
ces ich dojrzewania politycznego i społecznego, że Slawali się oni bojownikami 
świadomymi, ideowo zaangażowanymi. Odnosiło się to nie tylko do tych. którzy 
związał się już wtedy organizacyjnie z PPR i ZWM bądź RPPS. Dotvczyło to rów- 
nież sporej grupy .czwartaków*, którzy do kierowanej przez ZWM formacji prz;- 
Łyli prosto z szeregow Armii Krajowej. gdzie nie mogli doczekać się „zezwolenia'* 
na podjęcie czynnej walki « wrogiem. Chłopcy ci oparli się różnorakim naciskom, 
rostąpili na przekór płynącej szerokim nurlem reakcyjnej propagandzie, zohydzają- 
cej kumunistów polskich, wytrzymywali wiele trudnych prób. Jeden z nich, Henryk 
tipak — „Don Kichot*, opisuje okoliczności olicjalnej rozmowy, jaką przeprowadził 
newien major AK z „Tadkiem'* Pietrzakiem w małej restauracyjce na Lesznie. 
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Przy sąsiednich stolikach zasiadały ;„obstawy” = po 8 z każdej strony. Toczyły się 
tam ożywione dyskusje. „Czwariacy*, spośród których kilku niedawno jeszcze było 
w AK, „brzekonywali chłopców z obstawy akowskiej, że bierność nie popłaca, że 
tylko bezpardonowa walka z okupantem hitlerowskim może przynieść oczekiwane 
rezultaty. W jakim celu — pytał »Maniek« — przechowujecie w magazynach broń 
i amunicję? Bierzcie ją w garść, tak jak my to robimy, i bijcie szkopów! 


— Mamy takie rozkazy — odpowiadali bez przekonania”. 


To mówi samo za siebie i stanowi konkretne potwierdzenie skuteczności pracy 
ideowo-politycznej prowadzonej w szeregach „czwartackich'. 

Szereg wspomnień wskazuje na wielkie znaczenie okupacyjnej prasv partyjnej, 
szeroko wówczas kolportowanej przez ZWM i „czwartaków'" na ulicach Warszawy. 
a szczególnie wśród młodzieży robotniczej i szkolnej. Lektura „Gwardzisty', poparta 
osobistym przykładem żołnierza Gwardii Ludowej, przyciągnęła do jej szeregów 
miodego człowieka zorganizowanego dotąd w AK (wspomnienia Bogdana Szwałkie- 
wicza). Redagowany przez Stetana Żółkiewskiego „Poradnik Oświatowy” niejednemu 
ukazał w nowym świetle patriotyczną przeszłość narodu, znaną dotychczas młodzieży 
tylko z oficjalnych czytanek szkolnych, ułatwił zrozumienie ich prawdziwej treści 
i odrzucenie bogoojczyżnianej frazeologii. 


Należy jednak pamiętać, że droga tych młodvch ludzi do ..czwartackich' szeregów 
nie była przypadkowa, mimo nieraz krętego jej przebiegu. Ten szturmowy batalion 
warszawski Armii Ludowej bvł jednocześnie prawdziwie ludowy ze względu na 
skład spoleczny. Jak wynika z załączonych notek biograficznych, spośród 106 żyją- 
cych i nie żyjących „czwartaków', których dane personalne zebrano. znalazło si 
84 młodych robotników bądź synów robotników, 13 dzieci inteligencji pracującej, 
4 synów chłopów. Z notek tych wynika też inna liczba, niezmiernie charakterystvczna 
dia rodowodu nowej, ludowej inteligencji polskiej. Spośród 90 wymienionych tam 
żyjących „czwartaków*, 80 to dzisiaj ludzie pracy umysłowej. posiadający średnie 
1 wvższe wykształcenie, także profesorowie mo ch uczelni, inżynierowie, wojsko- 
wi wysokich stopni. 


Wspomnienia „czwartaków* oddają atmosferę tamtych lat, odznaczają się rzetel- 
nością w opisie wydarzeń, osób itp. Autorzy potrafili ustrzec się przesady, upiększeń 
1 przykrywania prawdy, co nieraz spotyka się w różnych wspomnieniach, pisanych 
po upływie wielu lat od relacjonowanych wydarzeń. Niektóre z nich, np. wspomnie- 
nis Dereckiego, Bednarczyka, Sipaka, Masłowskiego, kreslą obraz okupacyjnej War- 
szawy, sugestywnie ukazują życie konspiracyjne i powstańcze. Niektórzy autorzy 
wspomnień, nieodrodni synowie ludu warszawskiego, który zawsze potrafił kpić 
"z wroga i ze śmierci, przypominają swoisty humor okupacyjny, posługując się przy 
tvm wprawnie warszawską gwarą, w czym celuje zwłaszcza przewodniczący komi- 
tetu redakcyjnego, Tadeusz Pietrzak. | 

Występujące dość często elementy humoru i kpiarstwa jeszcze mocniej podkreślają 
tragiczną wymowę śmierci bohaterów ZWM i Batalionu im. Czwartaków: Mirosła- 
wą Krajewskiego — „Piotra', Ryszarda Kazały, Antoniego Szulca, Ryszarda Lenkie- 
wicza, Adama Potockiego, trzech braci Sommerów, nieznanego Gruzina „Józika*, 
Henryka Trocewicza — „Politruka'”, Ryszarda Suskiego — „Żarłoka* i wielu innych. 

Wspomnienia nie pomijają tragicznych wydarzeń, niepowodzeń, a nawet własnych 
biędów, naiwności i fanfaronady, których nie można przecież bylo uniknąć i które 


121 


zawsze bvłv udziałem dojrzewającej dopiero części młodzieży. Jeszcze mocniej 
uwypukla to ich przeobrażanie się w dojrzałych, świadomych ludzi. 


Autentvzm publikacji podkreśla też część dokumentalna, rozmieszczona w tekście 
w postaci fotokopii oryginalnych meldunków, rozkazów, fragmentów prasy konspi- 
rocyjnej itp. Warto by jednak wprowadzić do zbioru aneks dokumentalny, zawiera- 
jący usystematyzowane wzmianki odnoszące się do Batalionu in. Czwartaków, sta- 
nowiące przecież żródło historyczne pierwszej jakości. 


Materiałem dokumentalnym operują również niektóre wspomnienia, w postaci np. 
pisemnych meldunków składanych przez ich autora w czasie powstania warszaw= 
skiego (Rozłubirski) czy redagowanych przez autora depesz radiowych do Polskiego 
Sztabu Partyzanckiego (Zelwiański). *) 


Cennym uzupełnieniem wspomnień jest także 106 zestawionwch na końcu notek 
biograficznych. Istniały chyba jednak możliwości wydatnego zwiększenia ilości 
notek, odnoszących się przede wszystkim do polesłych „czwartaków”. Jest ich tylko 
16 na około 300 nie żyjących żołnierzy tej jednostki. 


Sądzę. że należałoby szerzei nawiązać do działalności poprzedników Batalionu im. 
Czwartaków z lat 1942 i 1943 — warszawskich grup Gwardii Ludowej i oddziałów 
bojowych ZWM, z których przecież wywodziła się większa część kadry oficerskiej 
batalionu. Np. nie umniejszałoby znaczenia bohaterskiej akcji „czwartaków* w dniu 
23 października 1943 r. na „Bar Podlaski — nur fir SS und Polizei'*, gdvby autor 
wspomnienia nadmienił o zamachu na ten sam lokal, dokonanym pół roku wcześniej 
(w maju 1943 r.) przez warszawską grupę GL i ZWM. | 


Są to jednak raczej propozycje drobnych poprawek oraz postulaty zmierzające do 
ulepszenia publikacji, nadające się do uwzelędnienia w następnym wydaniu. Nie 
umniejszają one w żadnym stopniu wartości omawianej publikacji, posiadającej wy- 
sckie walory ideowo-wychowawcze i stanowiącej jednocześnie cenne źródło dla ba- 
dacza dziejów walki narodu polskiego o wyzwolenie narodowe i społeczne. Dla 
współuczestników omawianych w niej wydarzeń stwarza ona kolejną okazję do 
wzruszeń i refleksji. 

Ryszard Nazarewicz 


*> Razi jednak, gdy we wspomnieniu Sipaka operuje się materiałem zaczerpniętym z opraco- 
wan:a inrego autora (np. str. 540) bez powołunia się na to Źródło, szczegolnie gdy dotyczyło 
to spraw, których autor wspomnien wówczas nie znał i znać nie mógł. 


Sztuka historycznego myślenia 


Napisana blisko ćwierć wieku temu książka nie żyjącego już wybitnego archeo- 
loga angielsxiego, V. Gordona Childe'a, pt. „O rozwoju w historii''*) nadal stanowi 
niezrównany przykład inteligentnej i pobudzajacej do myślenia popularyzacji hi- 
storii oraz popis umiejętności syntetyzowania. Na niecałych bowiem 300 stronicach 


*Vv. Gordon Childe. O rozwoju w historii, Warszawa, PWN, 1953. Przelożyła z wydania 
angie!skiego z 1961 r. Halina Krahelska. 
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autor próbuje dać odpowiedź na pytanie, jaki postęp uczyniła ludzkość w czasie 
kilkuset tysięcy lat swego istnienia — od pojawienia się hominidów na naszej pla- 
necie do upadku świata starożytnego. 


Zamierzenie autora było więc niezwykle ambitne, a fakt, że wyszedł z tej próby 
zwycięsko, tłumaczy wyjątkową rangę, jaką omawiana książka zdobyła na między- 
narodowym rynku księgarskim, całkowicie uzasadniając jej obecne wydanie w prze- 
kładzie polskim. 


W czym tkwi tajemnica powodzenia Gordona Childe'a? 


Przede wszystkim w metodzie materialistycznej. W rozważaniach Childe'a cen- 
tralne miejsce zajmuje nadwyżka żywności (tj. zdolność do wyżywienia ludności 
nierolniczej przez rolników) i sposób jej dysponowania. Autor na podstawie ma- 
teriału archeologicznego bada przemiany w procesie wytwarzania w rolnictwie 
iw rzemiośle, ukazując jak rozwój sił wytwórczych prowadzi do zmian w sposobie 
życia i w stosunkach produkcji. Szczególnie cenne są partie książki poświęcone 
przewrotowi urbanistycznemu, który dokonał się $ tys. lat temu w Mezopotamii, 
oraz cywilizacjom epoki brązu i żelaza. 


Historiografia idealistyczna próbowała wytknąć Childe'owi jego zbyt jednostronne 
jakoby zainteresowanie kulturą materialną. Zarzut ten pozbawiony jest chyba 
słuszności. Childe wykazuje wiele pomysłowości w odtwarzaniu — na podstawie 
dowodów archeologicznych — całościowego obrazu dawnych cywilizacji od szcze- 
gółów kultury materialnej poczynając a na ideologii kończąc. Natomiast czytając 
książkę odczuwa się chwilami niedosyt. Childe o wiele więcej ma do powiedzenia 
O cywilizacjach miejskich aniżeli o życiu wspólnot wiejskich, czuje się pewniej 
w okresie poprzedzającym cywilizację klasyczną (rozdział o Rzymie stanowi naj- 
słabszą część książki), opanował w nierównym stopniu poszczególne kultury i cy- 
wilizacje. Częściowo ograniczenia te należy przypisać brakom materiałowym, czę- 
ściowo zaś preferencjom i zainteresowaniom ściśle naukowym autora. Niedostatki 
te są zresztą o tyle mało istotne, że w książce tej liczą się nie szczegóły, lecz ostro 
zaakcentowany kształt procesu rozwojowego. Autorowi chodziło o ukazanie za- 
razem odrębności kultur i kumulatywnego procesu ich stapiania się w kulturę 
ogólnoludzką. Obraz ten rysuje się na kartach książki bardzo przejrzyście. 


W tym miejscu wypada podkreślić drugi walor metodologiczny pracy Childe'a: 
wyczucie pożądanego stopnia abstrakcji i syntezy. Autor nie popada w ogólniki, 
nie gubi się też w nawale materiału opisowego. Pewną ręką kreśli mechanizm dzia- 
łania gospodarczego i społecznego, chciałoby się rzec: model poszczególnych cywi- 
lizacji. Trudno wprost przecenić walory dydaktyczne i światopoglądowe — a za- 
pewne również i poznawcze — takiego przedstawiania procesu historycznego. Szko- 
da, że autor nie uchronił się od pewnych uproszczeń, zwłaszcza przy przechodzeniu 
od bazy do zjawisk w nadbudowie, i że uległ pokutującej w niektórych środowi- 
skach historycznych modzie na analogie, co sprawiło, że na przykład Egipt fa- 
raonów porównał z narodowym socjalizmem oraz że nie wahał się używać 
w odniesieniu do cywilizacji starożytnych terminów zaczerpniętych ze słownictwa, 
za którego pomocą opisujemy zjawiska typowe dla formacji kapitalistycznej. Nie 
chodzi tu tylko o problemy semantyczne, lecz o nieporównalność szeregu kategorii 
i zjawisk odnoszących się do różnych formacji społeczno-ekonomicznych. 


Ostatnie dwadzieścia lat przyniosło wiele nowych prac z zakresu archeologii, 
etnologii i historii porównawczej. Wzbogaciła się nasza wiedza o starożytnych cy- 
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wilizacjach nie tylko Azji i basenu morza śródziemnomorskiego, ale również Afryki 
i Amcryki. W kołach historyków marksistów podjeta została na nowo dyskusia 
o .aziatyckim sposobie produkcji”, wspólnotach wiejskich, despotyzmie oriental- 
nym i „protcieudalizmie”, notabene przy czynnym udziałe kilku uczniów Gordona 
Childe'a. Niewątpliwie istnieje potrzeba napisania nowej książki, która by na pod- 
stawie wyników najświeższych badań dokonała podobnego podsumowania, jak to 
uczynił Gordon Childe w swojej pracy „O rozwoju w historii”. Wydaje sie jednak, 
że nim to nastapi, warto upowszechnić w znacznie szerszych kręgach czytelniczych 
książkę Childea, wznawiając ją w większym nakładzie (przekład polski ukazał się 
w dosyć specjalistycznej serii w nakładzie zaledwie 5 tys. egzemplarzy; oryginał 
angielski miał kilka wydań w popularnej serii Pelicana). Ponadto życzyć by sobie 
należało, aby takie syntetyczne spojrzenie na dzieje ludzkości, utrwalające wielkie 
cezury i etapy, a zarazem ukazujące mechanizm procesów historycznych i postępu 
na właściwym szczeblu abstrakcji, utorowało sobie drogę do programów szkolnych 
i szkoleniowych wszystkich poziomów oraz trafiło na łamy podręczników. 


Ignacy Sachs 


Polacy w wojnie hiszpańskiej 


Opublikowana ostatnio książka o działalności Polaków w wojnie hiszpańskiej 
w latach 1936—1939*) jest zbiorową pracą zawierającą referaty wygłoszone na 
konferencji, która odbyła się 13 kwietnia 1962 r., jak również głosy w dyskusji na 
tejże konferencji. Poza tym książka zawiera wybór dokumentów ilustrujących 
działalność dąbrowszczaków oraz imienny wykaz dąbrowszczaków. 

Publikacja ta daje czytelnikowi pewien wgląd, acz niekompletny, w dzieje pol- 
skich formacji ochotniczych w Hiszpanii. Nie pretenduje ona do wyczerpania te- 
matu, ale stanowi raczej bodziec do dalszych pogłębionych studiów historycznych. 
Zaletą tej pracy zbiorowej jest udział w niej zarówno uczestników walk w Hisz- 
panii, jak i historyków, którzy pracują nad tym ważnym rozdziałem historii współ- 
czesnej, jakim była wojna narodoworewolucyjna narodu hiszpańskiego w latach 
1936—1939 i — jeśli chodzi o polski ruch rewolucyjny — udział w niej Polaków. 


Zaletą książki jest również wszechstronność problematyki, którą ukazuje. Oma- 
wia ona dzieje walk Polaków w Hiszpanii na tle wojny narodu hiszpańskiego 
w obronie Republiki oraz w powiązaniu z akcjami solidarnościowymi na rzecz Re- 
publiki Hiszpańskiej, organizowanymi w sanacyjnej Polsce. 


W książce tej wspomina się również o losach dąbrowszczaków w okresie II wojny 
. światowej i prowadzonej przez nich walce z okupantem hitlerowskim. 


Książkę otwiera referat płka Michała Brona, który zawiera ogólny zarys historii 
wojny hiszpańskiej i udziału w niej dąbrowszczaków. 


Omawiając międzynarodowe znaczenie walki narodu hiszpańskiego i udziału 
w niej Brygad Międzynarodowych, autor stwierdził, że walka ta zrodziła masowy 


*; Polacv w wojnie hiszpańskiej (19361939), Wojskowy Instytut Flistorvczny; pod redalkc'ą 
Michała Brona. Wyd. MON, 1963 r. 
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ruch solidarności, który we wszystkich krajach przekształcił się w walkę ludu pra- 
cującego przeciwko faszyzmowi, by z kolei przeobrazić się w międzynarodową 


walkę sił antyfaszystowskich przeciwko światowej reakcji. 
|) 


„Masy ludowe — pisze w innym miejscu autor — nauczone doświadczeniem Hisz- 
panii, były zdecydowane walczyć do ostatecznego zwycięstwa nad faszyzmem...” 
„Rządy szeregu mocarstw kapitalistycznych, widząc fiasko swojej polityki i ule- 
gając naciskowi mas, przystąpiły do koalicji antyfaszystowskiej ze Związkiem Ra- 
dzieckim”. 


Wojna w Hiszpanii, stwierdził Michał Bron, już na samym początku przestała 
być tylko wojną domową i przekształciła się w wojnę przeciwko zbrojnej inter- 
wencji włosko-niemieckiej, w obronie niezawisłości narodowej. Tezę tę potwier- 
dzają dane przytoczone przez historyka, ppłka dra Eugeniusza Kozłowskiego. Już 
na początku 1937 r. 65%, sił faszystowskich stanowiły wojska interwencyjne. W cza- 
sie trzyletniej wojny w Hiszpanii ogólna liczba wojsk interwencyjnych sięgała 
300.000 ludzi. Liczba ta nie uwzględnia efektywów wojsk marokańskich. 


Natomiast liczebny udział Brygad Międzynarodowych był stosunkowo niewielki. 
W ciagu całego okresu wojny przez szeregi Brygad przeszło 35.000 kombatantów. 
W 1938 r. siły Brygad stanowiły zaledwie 4%, ogólnego stanu armii republikańskiej. 


Pomimo to rola Brygad Międzynarodowych w wojnie hiszpańskiej była znaczna. 
Szczegółowo pisze o tym uczestnik konferencji Michał Strzelczyk-Barwiński. Przede 
wszystkim odegrały one poważną rolę militarną, jako wzór zdyscyplinowanych i bo- 
jowych jednostek dla formującej się regularnej armii republikańskiej oraz jako 
oddziały szturmowe tej armii. 


Poza tym w szeregach Brygad przeszkolone zostały liczne wojskowe kadry hisz- 
pańskie. W ostatnim okresie ochotnicy hiszpańscy stanowili około 369%, efektywów 
Brygad. Udział Brygad Międzynarodowych w wojnie hiszpańskiej miał również 
istotne znaczenie moralno-polityczne. Świadomość, ż2 obok żołnierzy hiszpańskich 
walczą przedstawiciele wielu narodów, podnosiła na duchu masy ludowe Hisz- 
panii. Ochotnicy międzynarodowi przez kontakty, jakie łączyły ich z krajami ojczy- 
stym|!, wzmagali akcję solidarności z Republiką Hiszpańską. 


Ciekawe fakty z dziejów akcji solidarności z walczącym ludem hiszpańskim 
w Polsce przytoczył w swoim referacie Tadeusz Ćwik. Przodowałą w tej akcji Ko- 
munistyczna Partia Polski, która coraz mccniej i bardziej bezpośrednio łączyła 
akcję solidarności z walką z niebezpieczeństwem wojny światowej i groźbą dla 
niepodległości Polski. Autor cytuje m. in. uchwałę V Plenum KC KPP z lutego 
1937 r., w której KPP zwraca się do kierownictw partii socjalistycznych, związków 
zawodowych i Stronnictwa Ludowego z propozycją zorganizowania wspólnej akcji 
pomocy dla ludu hiszpańskiego. W tej uchwale KC KPP ostrzega, że „zwycięstwo 
faszyzmu w Hiszpanii podniosłoby falę barbarzyństwa zalewającego Cały świat 
i rozpaliło pożar wojny, w którego płomieniach zginęłaby niepodległość wielu na- 
rodów, w tej liczbie i narodu polskiego”. 


Autor podaje również szereg faktów świadczących o pomocy pośredniej i bez- 
pośredniej, .jakiej rząd polski i reakcja polska udzielały rebelii faszystowskiej 
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w Hiszpanii. M. in. dyplomacja polska torpedowała na forum Ligi Narodów 
i w Komitecie Nieinterwencji wszystkie wnioski mające na celu obronę Republiki 
Hiszpańskiej. 

Te same tematy poruszają w książce Leon Lutyk, Mieczysław Bibrowski, January 
Grzędziński I Wojciech Sulewski. Piszą oni o akcjach solidarnościowych organizo- 
wanych przez wiciowców, przez prasę lewicową oraz w środowisku polskiej inteli- 
gencji postępowej. Bardzo ciekawe j osobiste są wspomnienia Leona Chajna o jego 


udziale w organizowaniu przerzutu przez granicę ochotników polskich udających 
się do Hiszpanii. 


Opisując przebieg walk stoczonych przez ochotnicze jednostki polskie w Hisz- 
panii, Michał Bron stwierdza, że pod względem liczebności Polacy stanowili w Bry- 
gadach Międzynarodowych drugą po Francuzach grupę narodową. Było ich 5.000. 
Przybyli oni do Hiszpanii jako jedni z pierwszych ochotników międzynarodowych, 
a wycofali się ostatni. Około 3.000 dąbrowszczaków poległo w walce w Hiszpanii, 


Bardzo ciekawie ómawia rolę komisarzy politycznych w Republikańskiej Armii 
Ludowej i w Brygadach Międzynarodowych, Maciej Techniczek. Autor cytuje 
oświadczenie Jose Diaza na plenum KC Komunistycznej Partii Hiszpanii (w listo= 
padzie 1937 r.) o roli komisarzy politycznych. „Komisarze są polityczną duszą na- 
szej armii, powiedział Jose Diaz, ożywiają jej bohaterstwo, utrzymują jej zwartość 
ideową, pobudzają jej wiarę i prowadzą u boku dowódców wojskowych do zwy- 
cięstwa”. 


Jeszcze bardziej znaczna była rola komisarzy w Brygadach Międzynarodowych. 
„Skład polityczny i narodowy jednostex międzynarodowych — pisze Maciej Tecn- 
niczek — był bardzo różnorodny. Oprócz komunistów znajdowali się tam socja- 
liści, republikanie ł bezpartyjni. Ochotnicy przybyli z 54 krajów, a różnice języ- 
kowe znacznie utrudniały pracę... Jednym z zasadniczych obowiązków komisarzy 
było rozwijanie świadomości internacjonalistycznej ochotników, zwalczanie naj- 
mniejszych nawet objawów nacjonalizmu”. „Powiązania z krajem ojczystym — 
stwierdza dalej autor — ze względu na patriotyzm ochotników oraz ich oddzia- 
ływanie na opinię własnego kraju — stanowiły przez cały czas istnienia jednostek 
międzynarodowych jedną z głównych trosk komisarzy politycznych. Dla ułatwie- 
nia tej pracy koncentrowano ochotników w miarę możliwości w jednostkach jedno- 
rodnych pod względem językowym. Wszystkie jednostki (do kompanii włącznie) 
nosiły imiona postaci symbolizujących ruchy postępowe w poszczególnych krajact. 
(Tak na przykład brygady im. Dąbrowskiego, Lincolna, Thaelmana, batalion inn 
Mickiewicza, kompanie im. Szewczenki, Botwina, baterie im. Głowackiego, Wró- 
blewskiego itd.)”. 


Ciekawe dane przytacza Zofia Szleyen o prasie polskiej publikowanej przez Ko» 
misariat Brygad Międzynarodowych oraz w poszczególnych jednostkach polskich. 
Zygfryd Beer pisze na temat organizacji służby zdrowia w Brygadach Między= 
narodowych i udziału w niej polskich lekarzy i pielęgniarek. 


Wielu autorów tej pracy zbiorowej wspomina również o dalszych losach i wal- 
kach dąbrowszczaków w okresie 1I wojny światowej, w ruchu oporu we Francji, 
w szeregach AL | odrodzonego Wojska Polskiego. Wielu dąbrowszczaków oddało 
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swe życie w walce z okupantem hitlerowskim. Mówiąc o znaczeniu polskich for- 
macji w Hiszpanii w polskim ruchu rewolucyjnym, Michał Bron stwierdza, że sta> 
nowiły one szkołę proletariackich kadr polityczno-wojskowych. 


Pisząc o stosunkach między dąbrowszczakami a hiszpańską ludnością cywilną, 
Aleksander Szurek cytuje słowa wypowiedziane przez generała Świerczewskiego 
na wiecu żołnierskim po zwycięskiej operacji pod Brunete, w odpowiedzi na po- 
dziękowanie złożone międzynarodowcom przez Pasionarię: „To nie Hiszpanie 
nam — powiedział generał Świerczewski — ale my Hiszpanom powinniśmy być 
wdzięc”ni za to, że możemy na ich ziemi bić wspólnego wroga Polski i Hiszpanii — 
faszyzm”. 


Książka „Polacy w wojnie hiszpańskiej” zawiera liczne ilustracje z wojny w Hisz= 
panii oraz zdjęcia polskich bojowników Brygad Międzynarodowych. 


Ada Paszt 


W notatkach systematycznie prowadzonych przez WIKTORA MENCLA, kie- 
trownika działu recenzji redakcji „Nowych Dróg", a dotyczących zapowiada- 
nych i ukazujących się pozycji wydawniczych, figuruje — wpisana własnoręcz- 
nie przez Niego jeszcze w listopadzie ub. r. = pozycja „Polacy w wojnie hisz- 
pańskiej", 

Przygotowując przed paru miesiącami plan recenzji na najbliższy okres, 
Wiktor przewidywał, że sam będzie recenzentem tej właśnie pozycji. Jako 
uczestnik wojny hiszpańskiej, szef sztabu Brygady im. J. Dąbrowskiego, chciał 

, tę wlośnie książkę, stanowiącą poważny wkład do badań dziejów polskich 
ochotników w Hiszpanii — zaprezentować naszemu czytelnikowi. Nieubłagana, 
przedwczesna śmierć przekreśliła te zamiary. 

Wiktor odszedł nagle, pozostawiając po Sobie uczucie głębokiego żalu. 
Z jego stratą trudno sią pogodzić: odczuli ją wszyscy, którzy w ciągu lat 
jego aktywnego życia zetknęli się z nim w pracy | walee. Brak nam Wiktora, 
jego serdeczności | życzliwości, rady i dobrego słowa. W zespole redakcyj- 
nym lubili go i szanowali dosłownie wszyscy. Na tę sympatię, sżacunek 
| uznanie zasłużył swoją postawą w prócy oraz troskliwyń stosunkiem do lu- 
dzi i ich spraw. 

Odszedł od nas na zawsze szlachetny człowiek i dobry towarzysz. 
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Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują urzędy pocz- 
towe i listonosze. 

Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, 
w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu' — 
zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach „Ruchu”. 

Instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych 
im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia 
do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruchu'*, Warszawa, 
ul. Srebrna 12, konto PKO 1-6-100-020. 


oena w prenumeracie: 


kwartalnie . . . . . . zł 16.— 
półrocznie . .-:. . . . . ,„30.— 
rocznie . . . . . . « . „54— 


Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzają- 
cego okres prenumeraty. 

Cena prenumeraty za granicę jest o 40%, droższa od ceny poda- 
nej wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, Wilcza 46, za- 
pośrednictwem PKO, Warszawa, konto Nr I-6-100-024. 

" Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepie z prasą 
antykwaryczną w Warszawie, ul. Srebrna 12, tel. 20-26-61 wewn. 84. 

Wpłaty za egzemplarze zdezaktualizowane należy przesyłać na 
konto PKO Nr I-6-100-020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw- 
nictw „Ruch*, Dział Sprzedaży Prasy Antykbwarycznej w War- 
szawie, ul. Srebrna 12. 
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KWIECIEŃ 1964 


RÓK XVIII 


« 


Druk. RSW „Prasa”, Warszawa, Al. Jerozolimskie 125 
Zam. 4415 — Z-28. Podpisano do druku 21.III.1964 r. 


Przemówienie wprowadzające 


tow. Władysława Gomułki 
wygłoszone na XV Plenum KC PZPR dnia 13 marca 1964 r. 


W lipcu ub. r. XIII Plenum Komitetu Centralnego powzięło uchwałę 
o zwołaniu IV Zjazdu partii w pierwszej połowie 1964 roku. Jednocześnie 
XIII Plenum powołało komisję zjazdową, której skład osobowy został 
rozszerzony uchwałą XIV Plenum Komitetu Centralnego. 

Na dzisiejszym plenarnym zebraniu Komitetu Centralnego mamy usta» 
Hić datę zwołania IV Zjazdu partii, normy i tryb wyboru delegatów na 
Zjazd oraz uchwalić tezy zjazdowe, których projekt opracowała komisja 
zjazdowa. 

W myśl przepisów statutu naszej partii, termin Zjazdu powinien być 
podany do wiadomości organizacjom partyjnym co najmniej na trzy mie- 
siące przed zwołaniem Zjazdu. Stosownie do tego Biuro Polityczne pro- 
ponuje, aby dzisiejsze plenum ustaliło datę zwołania IV Zjazdu partii na 
dzień 15 czerwca br. Projekt uchwały w,sprawie zwołania Zjazdu i wy- 
boru delegatów na Zjazd został towarzyszom doręczony. 

Otrzymali również towarzysze opracowany przez komisję zjazdową 
projekt tez Komitetu Centralnego na IV Zjazd partii. Projekt ten, jako 
główny przedmiot naszych obrad, zostanie ostatecznie zredagowany przez 
komisję zjazdową w oparciu o wyniki dyskusji. Uchwalone przez dzisiej- 
sze plenum tezy Komitetu Centralnego na IV Zjazd partii służyć będą 
za podstawowy materiał dyskusyjny w akcji przygotowawczej do Zjazdu. 

Projekt tez zjazdowych składa się z trzech głównych części. Z uwagi na 
to, że IV Zjazd partii zbiega się z XX rocznicą powstania Polski Ludowej, 
pierwsza część tez zawiera zwięzłe podsumowanie dorobku gospodar- 
czego osiągniętego w tym okresie przez naród polski, przy czym za pod- 
stawę porównawczą przyjęto 20-letni okres istnienia Polski burżuazyjnej. 
Druga, najważniejsza część tez, dotyczy podstawowych zarysów narodo- 
wego planu gospodarczego na lata 1966—1970, a część trzecia mówi o roli, 
polityce i zadaniach partii, 


DOROBEK 20 LAT POLSKI LUDOWEJ 


Przedstawiony w tezach bilans gospodarczy za dwa dwudziestolecia nie- 
podległości naszej ojczyzny — pierwsze, Polski burżuazyjnej, i drugie Pol- 
ski Ludowej — stanowi materiał o głęboko pouczającej treści. Pokaźna 
część naszej partii i całego społeczeństwa w istocie rzeczy nie zdaje sobie 
sprawy z tego, czym była dawna, międzywojenna Polska burżuazyjna. Od 
jej upadku we wrześniu 1939 roku upłynęły już z górą 24 lata. W ciągu 
tych lat, zrodziło się nowe pokolenie narodu po!skiego. Doliczając tę część 
dzisiejszego społeczeństwa, która w roku 1939 liczyła do 14 lat życia, 
można powiedzieć, że ci wszyscy, którzy dotąd nie przekroczyli 38 lat 
życia — a stanowią oni obecnie prawie 70 proc. ludności — z własnego 
| a: nie znają zupełnie lub prawie zupełnie Polski międzywo- 
ennej. 


W akcji przygotowawczej do Zjazdu należy więc zapoznać całą partie, 
całą młodzież, cale społeczeństwo z własnym dorobkiem osiagniętym 
w latach władzv ludowej i porównać ten dorobek z bilansem 20-lecia 
Polski burżuazyjnej. 

Od chwili powstania Polski Ludowej przewijają się nieustannie w na- 
szym języku, w języku partii, prasy i całej naszej propagandy słowa 
o trudnościach napotykanych w budownictwie socjalistycznym. Są to 
trudności specyficznego charakteru. Rodzi je szybkie tempo rozwoju eko- 
nomiki naszego kraju. Ale nie wszyscy to rozumieją. Bardzo często słowo 
„trudność” zagłusza słowo „rozwój” i w umysłach ludzkich kształtuje się 
fałszywe pojęcie o istocie przeżywanych przez nas trudności. 

Na naszych tzw. trudnościach używają sobie jak mogą różni wrogowie 
socjalizmu, zwłaszcza ci, którzy przez wszystkie lata Polski Ludowej prze- 
syłają nam codziennie na falach eteru swoje pragnienia w postaci różnych 
kryzysów, niepowodzeń i upadku naszej gospodarki. Cóż robić, taki zawód 
sobie wybrali i z tego chleba żyją. Różni bankruci polityczni i agenci wro- 
gich Polsce wywiadów za tę śmierdzącą robotę pobierają od swych moco- 
dawców wcale nie śmierdzące pieniądze. 

Prawdziwą istotę naszych trudności najlepiej wyraża to, że w latach 
władzy ludowej klasa robotnicza wraz z pracownikami nauki i techniki 
pod przewodem naszej partii zbudowała przemysł socjalistyczny, którego 
potencjał produkcyjny jest obecnie 9 razy większy niż ten, który istniał 
w Polsce burżuazyjnej. Produkcja rolnictwa w przeliczeniu na każde 100 
ha użytków rolnych osiagnęła w ostatnim trzyleciu poziom wyższy o 65 
proc., a w przeliczeniu na 1 mieszkańca wzrosła prawie o 48 proc. w sto- 
sunku do poziomu przedwojennego. Każdą dziedzinę życia cechuje dyna- 
miczny rozwój. 

Warto zatem i trzeba oglądnąć się wstecz, spojrzeć na 20-letnią prze- 
bytą drogę, a wówczas zobaczy się we właściwym świetle istotę trudności, 
zarówno tych wczorajszych, jak i tych, które towarzyszą dzisiaj naszej 
twórczej pracy na drodze dalszego rozwijania budownictwa socjalistycz- 
nego. 

W ciągu 20 lat zbudowaliśmy nową Polskę, posiadającą nowy potencjał 
produkcyjny, nową strukturę społeczną, nową kulturę, Polskę, w której 
kipi nowe życie i która wychowuje nowego człowieka, nowe socjalistyczne 
społeczeństwo. Pod względem rozwoju ekonomicznego, w ciągu 20 lat pla- 
nowej, socjalistycznej gospodarki nowa Polska przebyła drogę, którą 
inne, dzisiaj wysoko uprzemysłowione kraje kapitalistyczne przebywały 
w ciągu stuleci. 

Słusznie można zauważyć, że nasze czasy nie są podobne do wieków mi- 
nionych i że przy rozbudowie ekonomiki naszego kraju korzystaliśmy 
z nie istniejacych w przeszłości zdobyczy nauki i techniki, jako podstawo- 
wych czynników rozwoju gospodarczego wszystkich krajów. Tak, to 
prawda. Ale taką samą prawdą jest to, że inne kapitalistyczne kraje o po- 
dobnym rozwoju ekonomiki, jaki istniał w Polsce burżuazyjnej, w ciągu 
20 powojennych lat nie zdołały w poważniejszym stopniu rozwinąć swej 
ekonomiki, chociaż również mogły korzystać ze światowych zdobyczy 
nauki i techniki. 

 ]stota rzeczy polega na tym, że w naszych czasach wszystkie kraje 
opuźnione w rozwoju — tak jak opóźniona w rozwoju była Polska bur- 
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żuazyjna — mogą osiągać szybkie tempo rozwoju i zmniejszyć dystans 
dzielący je od krajów wysoko rozwiniętych tylko w drodze budownictwa 
socjalistycznego. 

Dystans dzielący nie rozwinięte pod względem gospodarczym kraje 
świata kapitalistycznego od wvsoko rozwiniętych krajów kapitalistycz-. 
nych nie tylko nie uległ zmniejszeniu w ciagu 20 lat powojennych, lecz 
na odwrót — wybitnie się zwiększył. Natomiast nasz kraj, dzięki temu, że 
wybrał socjalistyczną drogę rozwoju, zdołał w ciągu lat powojennych 
kilkakrotnie zmniejszyć dystans dzielący go w okresie przedwojennym 
od wysoko uprzemysłowionych krajów europeiskich. Socjalizmowi i tylko 
socjalizmowi zawdzięczamy to, że dzisiaj produkcja przemysłowa naszego 
kraju w przeliczeniu na 1 mieszkańca osiągnęła ponad 60 proc. poziomu, 
jaki obecnie przypada średnio na 1 mieszkańca Wielkiej Brytanii, Francji, 
Niemiec zachodnich i Włoch, podczas gdy w latach Polski burżuazyjnej 
wynosiła zaledwie 17—18 proc., a przecież te kraje kapitalistyczne nie 
stały w miejscu, rozwinęły również bardzo poważnie swój przemysł 
w okresie po drugiej wojnie światowej. 

Na pewno wielu ludzi, wśród nich i członkowie partii, nie zdają sobie 
sprawy z tego, że obecna produkcja przemysłowa naszego kraju wysoko 
przekracza ten poziom produkcji przemysłowej, jaki posiadały wymie- 
nione 4 kraje kapitalistyczne w okresie przedwojennym. Wystarczy wska- 
zać, że w roku 1937 produkcja tych 4 krajów w przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca wynosiła przeciętnie: energii elektrvcznej — 585 kWh, węgla ka- 
miennego — 2.384 kg, stali surowej — 216 kg, cementu — 144 ks, kwasu 
siarkowego — 26,6 kg. Te podstawowe wskaźniki ilustrujące potencjał 
produkcyjny przemysłu dawno już przekroczyliśmy. W roku 1963 prze- 
mysł nasz w przeliczeniu na 1 mieszkańca wyprodukował energii elek- 
trycznej — 1.204 kWh, wegla kamiennego — 3.687 kg, stali surowej. — 
261 kg, cementu — 250 kg, kwasu siarkowego -- 29 kg. 


W tezach zjazdowych każdy może znaleźć, jak kształtowały się te 
wskaźniki w Polsce burżuazyjnej. 

To wszystko, co pod ogólnopolitycznym kierownictwem naszej partił 
zbudowała swą pracą klasa robotnicza i cały naród w ciągu 20 lat życia 
Polski Ludowej, dowodzi wyższości socjalizmu nad kap'talizmem. Na bazie 
tych osiągnięć ekonomicznych i wszystkich przeobrażeń w życiu naro- 
du dokonanych w latach władzy ludowej oprzeć należy nasza pracę poli- 
tyczno-ideologiczną, szkolenie partyjne, wychowywanie polityczne mło- 
dzieży, rozbudzanie w masach pracujacych nowvch sił twórczych do reali- 
zacji nowych zadań w historycznym dziele budowy socjalizmu. 


GŁÓWNE ZARYSY NARODOWEGO PLANU GOSPODARCZEGO 
NA LATA 1966—1970 


Jak już wspomniałem, w tezach zjazdowych najważniejsze miejsce zaj- 
muje ta część, która nakreśla główne zarysy Narodowego Planu Gospo- 
darczego na lata 1966—1970. Wokół tej sprawy powinien pivnąć główny 
nurt dyskusji zarówno na dzisiejszym plenum, jak i całej dvskusji przed- 
zjazdowej. Pragnę podkreślić, że przedstawione w tezach wytyczne przy- 
szłego planu 5-letniego posiadają w określonym stopniu charakter 
wstępny i są wynikiem dotychczasowych analiz przeprowadzonych przez 


Komisję Planowania. Wytyczne te zostały opracowane w myśl wskazań 
Biura Politycznego, które na kilku posiedzeniach zajmowało się sprawą 
nakreślenia podstawowych kierunków i proporcji rozwojowych gospo- 
carki rarodowej do roku 1970. Niezależnie od zmian, jakie w wyniku 
dyskusji przeczjazdowej i na Zjeżdzie partii mogą być wprowadzone do 
przedstawionych w tezach założcń przyszłego planu 5-letniego, ostateczny 
projekt tego planu zostanie opracowany dopiero w roku 1965 i w II pół- 
roczu tegoż roku wejdzie pod obrady nowo wybranego Sejmu. Nie zmniej- 
sza to jednak wagi i znaczenia obecnie nakreślonych założeń i wytycznych 
rozwoju przemysłu i całej gospodarki narodowej w latach 1966—1970. 
Stanowią one bowiem punkt wyjścia dla dyskusji w akcji przygotowaw- 
czej do Zjazdu partii, a szereg dotychczasowych założeń przyszłej 5-latki 
dyktowanych jest wymogami życia i nie może ulec zmianie. 

Nakreślone w tezach zjazdowych wytyczne Narodowego Planu Gospo- 
darczego na lata 1966—1970 zmierzają — mówiąc w ogromnym skró- 
cie — do tego, aby w stosunku do przewidywanego poziomu, jaki osiąg- 
niemy w roku 1965, doprowadzić w roku 1970 do zwiększenia: 

— produkcji globalnej przemysłu o 45—47 proc., 

— produkcji globalnej rolnictwa o 14—15 proc,, 

— dochodu narodowego do podziału o ok. 30 proc., 

— funduszu spożycia indywidualnego o ok. 25 proc., a w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca o ok. 18 proc. 

Szacuje się, że dla osiągnięcia tych wskaźników rozwoju należy prze- 
znaczyć na inwestycje, łącznie z przewidzianą rezerwą inwestycyjną, sumę 
830—840 miliardów złotych, co oznacza wzrost nakładów inwestycyjnych 
w przyszłej 5-latce o 36—38 proc. w stosunku do przewidywanego wyko- 
nania w latach 1961—1965. Sumę nakładów inwestycyjnych uważa się za 
maksymalną. 

Mimo że przytoczone wskaźniki stanowią fundamentalne założenia 
przyszłego planu 5-letniego nie mogą być one osią dyskusji nad opraco- 
waniem tego planu. Wskaźniki te są bowiem tylko wynikiem przewidy- 
wanych możliwości inwestycyjnych naszej gospodarki narodowej. Głów- 
ny nurt ayskusji nad nowym planem 5-letnim powinien toczyć się wokół 
tego, jak w ramach tych możliwości inwestycyjnych należy rozwiązywać 
wszystkie ważne problemy gospodarcze i społeczne, które niosą i stawiają 
przed krajem najbliższe, nadchodzące lata. A jest tych problemów nie- 
mało. 

Najważniejszym bodaj zadaniem, które stawia przed nami najbliższa 
5-latka, jest stworzenie ok. 1,5 miliona nowych miejsc pracy w gospodarce 
narocowej. 

W latach 1966—1970 wejdzie w wiek zdolności do pracy — tj. ukończy 
18 lat — 3.260 tys. osób i jednocześnie ponad 1.440 tys. mężczyzn i kobiet 
przekroczy granice wieku produkcyjnego. Włączając przewidywane 
w tym czasie zgony osób w wieku produkcyjnym prognoza demograficzna 
szacuje, że ogólna ilość zwolnionych miejsc pracy w całej gospodarce na- 
rodowej wyniesie ok. 1.750 tys. Przy utrzymaniu stanu zatrudnienia w in- 
dywidualnych gospodarstwach chłopskich na niezmienionym poziomie, 
aby zatrudnić cały przyrost młodzieży miejskiej i wiejskiej, która wejdzie 
w okresie następnej 5-latki w wiek zdolności do pracy, należy stworzvń 
około 1,5 mln nowych miejsc pracy poza gospodarką chłopską. 


" Jak trudne do rozwiązania jest zadanie stworzenia tak wielkiej ilości 
nowych miejsc pracy, wystarczy przypomnieć, że w latach 1956—1963 
zatrudnienie w zawodach pozarolniczych wzrosło o ok. 1.400 tys. osób, 
przy równoczesnym spadku zatrudnienia w rolnictwie o ok. 250 tys. osób. 
W latach 1966—1970, a więc w ciągu 5 lat, należy zatrudnić poza rol- 
nictwem o ok. 100 tys. osób więcej niż zatrudniono w okresie ubiegłych 
8 lat, przy czym zakłada się, że stan zatrudnienia w gospodarstwach 
chłopskich nie ulegnie zmianie. 

Problem zatrudnienia wstępującej w wiek pracy młodzieży musi być 
rozwiązany w ramach nakładów inwestycyjnych w wysokości założonej 
w wytycznych następnej 5-latki. Stworzenie nowych miejsc pracy kosz- 
tem możliwie najniższych nakładów inwestycyjnych — oto jeden z pod- 
stawowych kierunków przyszłego planu 5-letniego. 


W czasie prac nad projektem tez zjazdowych niektórzy towarzysze wy- 
rażali pogląd, że wobec trudności stworzenia nowych pozarolniczych 
miejsc pracy dla całej młodzieży w ramach założonych nakładów inwesty- 
cyjnych, należy rozważyć możliwość zwiększenia stanu zatrudnienia w go- 
spodarstwach chłopskich w drodze intensyfikacji produkcji rolniczej. 
Trudno byłoby uważać ten pogląd za możliwy do przyjęcia, a tym bar- 
dziej za możliwy do realizacji. 

Rolnictwo nasze, jako całość, nie tylko nie wymaga zwiększenia zatrud- 
nienia, lecz przy obecnym poziomie technicznym posiada pewne nadwyżki 
siły roboczej. Intensvfikacia produkcji rolnej, którą należy szeroko roz- 
wijać. powinna wchłaniać i likwidować powstające w miarę wprowadza- 
nia postępu technicznego w rolnictwie nadwyżki siły roboczej. W niektó- 
rych rejonach kraju, zwłaszcza tam, gdzie jest lepsza struktura gospo- 
darstw chłopskich, występuje niedostatek siły roboczej w rolnictwie, lecz 
jednocześnie w innych reionach, gdzie gospodarka chłopska jest rozdrob- 
niona, ma miejsce nadmiar siły roboczej. Tylko w bardzo ograniczonym 
stopniu można liczyć na możliwość przesunięcia w gospodarce rolnej nad- 
miaru siły roboczej z jednych rejonów dla zmniejszenia jej niedoboru 
w innvch rejonach. Ponadto niedobór siły roboczej w rolnictwie bedzie 
się stale zmniejszał, do czego przyczyniać się będzie realizacja programu 
mechanizacji rolnictwa. Nadmiar natomiast siły roboczej, której nie 
wchłonie intensyfikacia produkcji rolnei, naciskać będzie na pracę w za- 
wodach pozarolniczych, szczególnie w miastach. 


Nie można więc zakładać zwiększenia obecnego stanu zatrudnienia 
w rolnictwie indywidualnym. Założenie takie byłoby niesłuszne i nie- 
realne. 

Tezy ziazdowe nakreś!ają proporcie i kierunki rozwoju przemysłu w la- 
tach 1966—70. Na określenie tych kierunków w poważnym stopniu wpły- 
reło założenie likwidacii importu zbóż chlebowych i paszowvch do roku 
1970. Dotyczy to zwłaszcza przemysłu chemicznego, przed którym stawia 
sie zadanie dostarczenia rolnictwu w roku gospodarczym 1969/70 — 1,7 
mln ton nawozów azotowych i fosforowych w czystym składniku oraz 
dostatecznej ilości środków chemicznych do walki ze szkodnikami roślin. 
Ponadto rolnictwo otrzyma 1 mln ton soli potasowych z importu. 

Uwolnienie się od uciążliwego, hamujacego rozwój całej gospodarki im- 
portu zbóż w drodze zwiększenia własnej produkcji roślinnej oraz roz- 


wój calego rolnictwa należy do czołowych zadań przyszłej 5-latki. Wyko- 
nanie tych zadań wiąże się jak najściślej z rozmiarami nakładów inwesty- 
cyjnych zarówno w samym rolnictwie, iak i w przemyśle pracującym dla 
rolnictwa. W wytycznych planu założono wysoki wzrost nakładów na ten 
dział produkcji. W każdym planie 5-letnim zmieniamy strukturę nakła- 
dów inwestycyjnych na korzyść rolnictwa, na którego rozwój przeznacza- 
liśmy w przeszłości zbyt skromne środki. W latach 1950—1955 udział 
rolnictwa w nakładach inwestycyjnych w całej gospodarce narodowej wy- 
nosił niespełna 10 proc., w latach 1956—1960 udział ten podniósł się do 
12,2 proc., w aktualnym planie 5-letnim wyniesie ok. 14,8 proc. Wytyczne 
przyszłej 5-latki przewidują przeznaczenie na rolnictwo 18 proc. ogól- 
nej sumy nakładów w całej gospodarce narodowej, a przy wliczeniu na- 
kładów na przemysł pracujący dla rolnictwa udział ten wzrasta do ok. 26 
proc. 


Inwestycje w rolnictwie są bardzo kapitałochłonne i należą do najmniej 
efektywnych. Niemniej są konieczne. Musimy zapewnić zaopatrzenie 
stale wzrastającej ludności w artykuły żywnościowe, a bez wielkich na- 
kładów inwestycyjnych w rolnictwie byłoby to niemożliwe. 


Tezy zjazdowe nakreślają kontynuowanie dotychczasowej polityki 
partii na wsi. Kierując się dążeniem do stałego zwiększania produkcji rol- 
niczej będziemy rozwijać i wzmacniać wszystkie elementy socjalizmu na 
wsi i formy socjalistycznej gospodarki w rolnictwie — państwowe gospo- 
darstwa rolne, spółdzielnie produkcyjne, kontraktację produkcji roślin- 
ne] i zwierzęcej, społeczną własność chłopską maszyn rolniczych pozosta- 
jacych pod zarządem kółek rolniczych, spółdzielczość rolniczą i ogrodni- 
czą, wszystkie formy zespołowego działania na wsi. 


Jednym z głównych warunków dalszego rozwoju gospodarczego na- 
szego kraju i osiągnięcia generalnych wskaźników założonych w wytycz- 
nych planu na lata 1966—1970 jest eksport towarów. W szerokim łańcu- 
chu wzajemnych powiązań wszystkich wskaźników założonych w wytycz- 
nych planu na następne 5-lecie ogniwo eksportu staje się ważniejsze niż 
kiedykolwiek w przeszłości. Za to ogniwo powinniśmy uchwycić mocno, 
powiedziałbym obu rękami, i ciągnąć je do granie nakreślonych w wytycz- 
nych planu, gdyż od tego uzależniona jest w wielkiej mierze realizacja 
pozostałych wskaźników planu. 

Wytyczne planu w zakresie handlu zagranicznego zakładają, że w la- 
tach 1964—1970 niezbędny jest wzrost eksportu wartości masy towaro- 
wej o 60 proc. w stosunku do poziomu osiągniętego w roku 1963, podczas 
gdy import powinien zwiększyć się w tym okresie tylko o 43 proc. Wyż- 
szy wzrost eksportu niż importu wynika z potrzeby zrównoważenia bi- 
lansu płatniczego obrotów towarowych i usług, przy uwzględnieniu spłaty 
zaciągniętych kredytów, których płatność przypada w tych latach. 


Obecna struktura eksportu, w którym paliwa, materiały i surowce oraz 
towary rolno-spożywcze stanowią ponad połowę wartości całego eksportu, 
musi ulec radykalnej zmianie. Rosnące z każdym rokiem zapotrzebowanie 
naszej gospodarki na paliwa, surowce i materiały pochodzenia krajowego 
zwężają możliwości ich eksportu. Struktura eksportu musi się więc zmie- 
niać, w wartości eksportu musi wzrastać udział maszyn, urządzeń i wyro- 
bów przemysłowych o charakterze konsumpcyjnym. Do r. 1970 należy 
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ponad dwukrotnie zwiększyć eksport maszyn i urządzeń w stosunku do 
roku 1963. 

Niezależnie od zmiany struktury całości eksportu, musi także ulec zmia- 
nie struktura eksportu maszynowego. Wymagają tego przede wszystkim 
względy materiałowe, tj. konieczność zmniejszania w eksporcie maszy- 
nowym udziału produkcji materiałochłonnej oraz zwiększania udziału 
produkcji pracochłonnej. Obecna struktura eksportu maszynowego, 
w którym tak materiałochłonna produkcja, jak towarowe wagony kole- 
jowe, przyczepy do ciągników itp. stanowią bardzo poważną część, nie 
może być utrzymana w następnej 5-latce. 

"Konieczność poważnego zwiększenia eksportu i zmiany jego dotychcza- 
sowej struktury rzutują poważnie na kierunki rozwoju przemysłu prze- 
twórczego, a przede wszystkim przemysłu elektromaszynowego. Ekspor- 
tować można nie to, co się chce i czym się w danej chwili rozporządza, 
lecz tylko to, co znajduje w świecie rynek zbytu. Do tej sytuacji musi się 
dostosować nasz przemysł przetwórczy. 

Plany eksportu muszą się stać integralną częścią planów rozwoju po- 
szczególnych gałęzi przemysłu i poszczególnych branż produkcji. Muszą 
być one oparte na głębokiej analizie, uwzględniającej takie elementy, jak 
aktualne i perspektywiczne możliwości zbytu, stopień materiałochłonności 
i pracochłonności produkcji, opieranie się w maksymalnym stopniu na 
krajowej bazie surowcowej i materiałowej, ilość uzyskiwanych dewiz 
w stosunku do nakładów materiałowych i inwestycyjnych, a przede 
wszytkim plany te należy budować pod kątem jak najlepszej opłacalności 
eksportu. 

Wytyczne planu rozwoju przemysłu w latach następnej 5-latki wysu- 
wają na czołowe miejsca przemysły: chemiczny, elektromaszynowy 
i elektroniczny. W tezach zjazdowych nakreślono ogólne proporcje roz- 
woju poszczególnych dziedzin produkcji tych przemysłów. Szczegółowe 
projekty planów na obecnym etapie prac nad przyszłą 5-latką — rzecz 
jasna — nie mogły być jeszcze opracowane. 

Zarówno z punktu widzenia eksportu, jak i potrzeb naszego kraju przed 
przemysłem przetwórczym, a w pierwszym rzędzie przed przemysłem 
elektromaszynowym, wysuwa się na czoło zadanie powszechnego uno- 
wocześniania produkcji, wycofywania z produkcji wyrobów przestarza- 
łych i wprowadzania na ich miejsce wyrobów nowoczesnych. Wdrażanie 
w jak najszerszej skali postępu technicznego w przemyśle i wykorzysty- 
wanie w produkcji zdobyczy nauki należy przyspieszać wszystkimi siłami. 


PROPORCJE I KIERUNKI ROZWOJU PRZEMYSŁU W NASTĘPNEJ 5-LATCE 


Wszystkie podstawowe wskaźniki, na których obierają się wytyczne 
rozwoju gospodarki narodowej w latach 1966—1970, opracowane zostały 
przy założeniu, że ich realizacja zostanie dokonana w ramach sum prze- 
widzianych na nakłady inwestycyjne. Tu można postawić pytanie, czy 
określona w wytycznych wysokość nakładów inwestycyjnych jest dostąs 
teczna, czy umożliwia realizację tych wskaźników i wszystkich zadań za- 
programowanych w wytycznych nowej 5-latki. 

Na obecnym etapie prac nad planem 5-letnim suma nakładów inwesty- 
cyjnych, niezbędnych do realizacji zadań ujętych wytycznymi tego 
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planu, mogła być określona tylko w sposób szacunkowy. Najważniejsze 
i zarazem najtrudniejsze zadanie sprowadza się do tego, aby u podstaw 
wszystkich nakładów inwestycyjnych leżała niewzruszona zasada ich nie- 
zbedności, racjonalności, oszczedności i jak największej efektywności. 
Tylko konsekwentne przestrzeganie tej zasady może zapewnić reali- 
zację zadań przewidzianych w wytycznych planu. 

Bezdyskusyjna jest sprawa nakładów na inwestycje już rozpoczęte. 
Rzecz główna sprowadza się do tego, aby nie dopuszczać do przekracza- 
nia kosztorysów inwestycji kontynuowanych oraz do przedłużania ich cy- 
klu. Wartość kosztorysowa inwestycji kontynuowanych. z którymi wej- 
dziemy w nową 5-latkę, stanowić będzie ponad piątą część sumy przewi- 
dziarej w tym okresie na nakłady inwestycyjne w gospcdarce uspołecz- 
nionej. Inwestycje kontynuowane muszą korzystać z pierwszeństwa, 
zgodnie z deżeniem do skrócenia cykli inwestycyjnych w drodze koncen- 
tracji nakładów inwestycyjnych. 

Nowe inwestycie kierowane na rozszerzenie bazy produkcyjnej mogą 
być podejmowane tylko po stwierdzeniu. że istniejące moce produkcyjne 
w danej dziedzinie wytwórczości są niewystarczające dla wykonania pla- 
nowanego przyrostu produkcji. Stąd też kardynalnym warunkiem racjo- 
nalnego inwestowania w przemyśle musi być sporządzenie bilansu zdol- 
ności produkcyjnych wszystkich przedsiębiorstw i gałęzi produkcji. 
W tych gałęziach przemysłu, w których produkcja posiada charakter 
jednorodny oraz ruch ciągły — sporządzenie bilansu ich mocy produkcyj- 
nych nie przedstawia większych trudności i w zasadzie bilans taki został 
już opracowany. Na większe rezerwy produkcyjne liczyć tam nie można. 
Tylko udoskonalanie technologii procesu produkcji i wprowadzanie po- 
stępu technicznego może zwiększać ich zdolność wytwórczą. 

Największe rezerwy produkcyjne znajdują się w przemyśle elektroma- 
szynowym, gdzie dotychczas prace nad bilansem zdolności produkcyjnych 
nie zostały zakończore. Chodzi zarówno o sporządzenie bilansu mocy pro- 
dukcyjnych wszystkich przedsiębiorstw, jak i o ogólny bilans zbiorczy 
wszystkich zjednoczeń i resortów, w których gestii znajdują się przedsię- 
biorstwa przemysłu maszynowego. Jak wiadomo, Ministerstwu Przemysłu 
Ciężkiego podlega tylko ok. 70 proc. całości przemysiu maszynowego, 
a pozostałe 30 proc. kilku innym resortom. Tylko w onarciu o zbiorczy 
bilans zdolności produkcyjnych całego przemysłu elektromaszvynowego 
można racjonalnie ustalić dostosowane do planu zadań produkcyjnych po- 
trzeby inwestycyjne tego przemysłu w przekroju poszczególnych przed- 
siębiorstw, zjednoczeń i resortów. 

Fełne wykorzystanie zdolności produkcyjnych poszczególnych przed- 
siębiorstw może w określonych przypadkach wvmasgać rozbudowy nie- 
ktorych działów prcdukcji, tj. podjęcia inwestycji uzupełniających. które 
mogą przynieść lepsze efekty ekonomiczne niż budowa nowych zakładów. 
Rezerwy produkcyjne przemysłu elektromaszynowego tkwią również 
w niskim współczynniku zmianowości pracy. Fcdniesienie tego współ- 
czynnika może wymagać w określonych przypadkach zbudowania miesz- 
kań dla nowej kadry pracowników. Inwestycje tego rodzaju są jak naj- 
bardziej celowe. Dopiero po wykorzystaniu tych wszystkich możliwości 
i rezerw produkcyjnych powinny być podejmowane decyzje odnośnie do 
potrzeby budowania nowych zakładów. 
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Bez zbiorczego bilansu zdolności produkcyjnych całego przemysłu 
elektromaszynowego nie będzie możliwe opracowanie racjonalnych lie- 
runków inwestowania w tym przemyśle. Dlatego sprawa przyspieszenia 
prac nad sporządzeniem tego bilansu jest szczególnie wazna... 


Zaplanowanie nakładów inwestycyjnych na odnowę i utrzymanie ma- 
jątku trwałego przedsiębiorstw na właściwym poziomie ułatwia dokonana 
w ostatnich latach inwentaryzacja środków trwaiych w przemyśle. 


ŚRÓDKI INWESTYCYJNE POWINNY PRZYNOSIĆ 
MOŻLIWIE NAJWIĘKSZE EFEKTY EKONOMICZNE 


Z ogólnej sumy nakładów inwestycyjnych przewidzianych dla prze- 
mysłu zamierza się przeznaczyć ponad 40 proc. na inwestycje w ererge- 
tyce, przemyśle paliw, w hutnictwie żelaza i metali nieżelaznych. Po- 
trzeby inwestycyjne w tych gałęziach produkcji są bezsporne, nie ma tu 
wolnych mocy produkcyjnych i nie zachodzi niebezpieczeństwo prze'nwe- 
stowania. Wielkość nakładów inwestycyjnych w tych przemysłach wy- 
nika z zadań niezbędnego przyrostu ich produkcji. 


Szacunkowa wycena potrzeb inwestycyjnych zostanie uściślona w dal- 
szych pracach nad sporządzeniem projektu planu. Należy przy tym wy- 
ciągnąć wszystkie wnioski z doświadczeń przeszłości, aby zapobiec złej 
p zaniżania nakładów inwestycyjnych i zapewnić prawidłową wy- 
cenę kosztów inwestycji. Nowo rozpoczynane inwestycje, które zamierza 
się wprowadzić do planu na lata 1966—1970, nie mogą być — rzecz 
jasna — wycenione obecnie w oparciu o dokumentację projcktowo-koszto- 
rysową. Powinny być one jednak oparte w możliwie najszerszym zakresie 
na projektach wstępnych. 


Wytyczne planu zakładają stworzenie rezerwy inwestycyjnej w wyso- 
kości 40 mld złotych, co stanowi ponad 7 proc. sumy projektowanych na- 
kładów na inwestycje produkcyjne w gospodarce uspołecznionej. Rezerwa 
ta nie może być jednak traktowana jako źródło dofinansowywania zani- 
żonych wycen inwestycji. Rezerwę tę przeznacza się w zasadzie na po- 
trzeby inwestycyjne, których obecnie przewidzieć nie można. a które na 
pewno powstaną w okresie przyszłej 5-latki, oraz na tzw. poślizgi inwesty- 
cyjne. Może też powstać uzasadniona potrzeba wprowadzania zmian w do- 
kumentacji inwestycyjnej i w takich przypadkach zwiększone nakłady 
byłyby finansowane z rezerwy inwestycyjnej. 


Na obecnym etapie prac nad planem przyszłej 5-latki nie można przesą- 
dzać, czy zaprojektowana wysokość nakładów inwestycyjnych jest dosta- 
teczna lub niedostateczna dla osiągnięcia założonego wzrostu produkcji 
w poszczególnych gałęziach przemysłu. Dzisiaj nie może to być nawet 
przedmiotem dyskusji. Sprawa sprowadza się głównie do tego, jak 
usprawnić działalność inwestycyjną, a zwłaszcza planowanie inwestycii, 
w jakich kierunkach i proporcjach przeznaczać środki inwesiycyjne, aby 
przynosiły one możliwie jak największe efektv ekonomiczne. Nad tym 
powinny koncentrować swą pracę organy planowania, resorty i cała admi- 
nistracja gospodarcza, ta sprawa powinna zająć czołowe miejsce w szero- 
kiej dyskusji przedzjazdowej zarówno wewnątrzpartyjnej, jak i publicz- 
nej. | 
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DYSKUSJA NAD PLANEM UMOŻLIWI POWZIĘCIE SŁUSZNYCH DECYZJI 


Jest rzeczą bardzo pożądaną, aby w dyskusji nad wytycznymi Narodo- 
wego Planu Gospodarczego na lata 1%66—1970, przedstawionymi w te- 
zach zjazdowych, wzięła udział szeroka kadra pracowników przemysłu 
i całej gospodarki narodowej, kierownicy zakładów pracy i działacze sa- 
morządu robotniczego, ekonomiści i planiści, ludzie nauki, inżynierowie, 
konstruktorzy, pracownicy instytutów i całego zaplecza technicznego, 
pracownicy resortów, zjednoczeń i central handlowych, słowem każdy, 
kto pragnie wnieść konstruktywne propozycje do projektu planu na przy- 
szłe 5-lecie. Przyczyni się to również do powzięcia jak najbardziej słusz- 
nych decyzji przez IV Zjazd naszej partii. 

W projekcie tez zjazdowych świadomie pominięto szereg problemów 
bądź ze względu na to, że ujęcie ich zwiększyłoby niezmiernie objętość 
tez, bądź też ze względu na to, że były przedmiotem obrad XIV Plenum. 
Szereg innych istotnych spraw będzie przedstawionych w referacie spra- 
wozdawczym na Zjeździe. 

Zjazd naszej partii, jako partii zajmującej czołówą pozycję w życiu 
kraju i narodu i kierującej budownictwem socjalistycznym Polski Ludo- 
wej, jest bardzo ważnym wydarzeniem nie tylko w życiu naszej partii, 
lecz także całego społeczeństwa. 

Trzymiesięczny okres, jaki nas dzieli od Zjazdu, pozwoli ustosunkować 
się organizacjom partyjnym, a także wszystkim partiom i organizacjom 
Frontu Jedności Narodu do programu działalności naszej partii w naj- 
bliższych latach, przedstawionego w tezach zjazdowych, które uchwali 
dzisiejsze plenarr:e posiedzenie Komitetu Centralnego. 


Tezy Komiletu Centralnego PZPR 
na IV Zjazd parlii, uchwalone przez XV Pienum KC 


L DWUDZIESTOLECIE POLSKI LUDOWEJ 


15 czerwca br. rozpocznie się IV Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej. 

Rok 1964 — to rok dwudziestolecia Polski Ludowej. 

Narodziny Polski Ludowej, włączenie w jej granice ziem naszych pra- 
ojców nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, jej ustrój społeczno-polityczny, jej 
wszechstronny, dynamiczny rozwój, wszystkie przemiany, wszystko co 
w tym czasie dokonało się w naszym kraju, związane jest jak najściślej 
z imieniem naszej partii, z imieniem komunistów polskich. 


Od lat 20 partia klasy robotniczej i ludu pracującego, kierująca się 
nauką marksizmu-leninizmu — Polska Partia Robotnicza, a po zjedno- 
czeniu PPR i PPS — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza dzierży 
w swych dłoniach ster władzy państwowej. | 

Od lat 20 masy pracujące na czele z klasą robotniczą są gospodarzem 
swego kraju, pracują dla siebie i dla swojej ojczyzny w uspolecznionych 
zakładach pracy oraz na ziemi, która z rąk obszarników przeszła w ręce 
chłopów. 

Od lat 20 pod kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
klasa robotnicza, działając w sojuszu robotniczo-chłopskim, wspólnie z ca- 
łym narodem zjednoczonym we Froncie Jedności Narodu buduje socja- 
lizm w Polsce Ludowej. 

IV Zjazd partii nakreślając program działania na przyszłe lata opierać 
się będzie na dorobku całego 20-lecia Polski Ludowej. 


Polska przedwojenna była krajem o ustroju kapital stycznym. Rzadzili 
nią kapitaliści i obszarnicy. Na straży ich interesów stał cały aparat prze- 
mocy burżuazyjnego państwa polskiego. Wszystkie działające wówczas le- 
galnie partie polityczne zarówno te, które popierały, jak i te, które zwal- 
czały zmieniające się w ciągu 20-lecia rządy w kraju, stały na gruncie 
ustroju burżuazyjnego. Walkę o obalenie panowania kapitalistów i obszare 
ników, o zmianę ustroju społeczno-politycznego prowadziła tylko Komu- 
nistyczna Partia Polski, która przewodziła rewolucyjnej części klasy ro- 
botniczej, chłopstwa i inteligencji i skupiała wokół siebie jednolitofron- 
towe siły ruchu socjalistycznego i radykalne ugrupowania ruchu ludo- 
wego. 

Polska Ludowa jest państwem socjalistycznym. Rządzi nią lud pracu- 
jący miast i wsi z klasą robotniczą na czele za pośrednictwem swych 
partii politycznych, terenowych rad narodowych, samorzedów robotni- 
czych, organizacji społecznych, zawodowych i gospodarczych. Cały aparat 
państwowy Polski Ludowej służy interesom ludu pracującego. 

Polska burżuazyjna jako państwo niepodległe istniała dwa dziesięcio- 
lecia: od roku 1918 do roku 1939. Powstanie Polski Ludowej datuje Mani- 
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fest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego z 22 lipca 1944 r. Rok 
1964 jest więc rokiem 20-lecia Polski Ludowej. 

Czym było panowanie kapitalistów i obszarników w Polsce burżuazyj- 
nej i czym jest władza ludu pracującego w Polsce Ludowej, świadczy wy- 
mownie bilans podstawowych wyników gospodarczych kapitalizmu i so- 
cjalizmu w naszym kraju, zestawiony za te dwa dwudziestolecia. 


1. BILANS PRZEMYSŁU POLSKIEGO 
ZA OKRES 20-LECIA POLSKI BURŻUAZYJNEJ 


Polska lat 1918—1939 była krajem biednym, o nie rozwiniętej eko- 
nomice. Jej potencjał produkcyjny w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
był kilkakrotnie mniejszy w porównaniu z rozwiniętymi krajami kapitali- 
stycznymi. Pod tym względem zajmowaliśmy jedno z ostatnich miejse 
w Europie. 

Ilustruje to wymownie szacunek wartości produkcji przemysłowej 
i rolniczej za rok 1929 — rok wysokiej koniunktury — podany przez 
„Mały rocznik statystyczny 1939 za pracą ekonomisty Ludwika Landaua 
pt. „Gospodarka światowa, produkcja i dochód społeczny w liczbach”, 


Wartość produkcji przemysłu I rolnictwa w roku 1929 w Polsce i innych krajach 
(w złotych przedwojennych) 


w tym produkcji procent produkcji 


Jedn. | Wartość 


Kraj miary Bla przemysłowej | rolniczej przemysłowej | rolniczej 
Niemcy mld zł 115 82 32,6 71 29 
Anglia 5 82 71,1 10,5 87 13 
Francja « 76 55,7 20,2 73 27 
Włochy z 85 22,3 12,9 63 37 
Polska be 19 6,2 13 82 68 


Produkcja rolnicza ną 


w przeliczeniu na głowę ludności kraju. głowę ludności rolniczej 


Niemcy zł 1 760 1 260 500 2 310 
Anglia a 1 770 1 550 220 2 560 
Francja 1 830 1 340 490 1 500 
Włochy > 830 560 320 660 
Polska A 610 200 410 700 


Obraz zacofania ekonomiki kapitalistyczno-obszarniczej Polski w sto- 
sunku do wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych Europy uwi- 
dacznia przeliczenie produkcji na 1 mieszkańca. W roku 1929 Niemcy, 
Anglia, Francja 1 Włochy, liczące ogółem 192,3 mln mieszkańców, wytwoe» 
rzyły produkcję przemysłową i rolniczą wartości ok. 308 mld zł przedwo- 
jennych. W przeliczeniu na 1 mieszkańca tych 4 krajów, globalna wartość 
produkcji wynosiła średnio 1610 zł, w tym wartość produkcji przemysło- 
wej 1210 zł, tj. 75 proc., wartość zaś produkcji rolniczej 400 zł, tj. 25 proc. 

W tymże roku Polska burżuazyjna liczyła 31,1 mln mieszkańców, 
a wartość jej produkcji orzemysłowej i rolniczej wynosi!a 19 miliardów 
złotych. W przeliczeniu na 1 mieszkańca kraju produkcja ta przedsta« 
wiała więc wartość 610 zł, w tym produkcja przemysłowa 200 zł, a pro- 
dukcja rolnicza 410 zł. 
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W stosunku do przytoczonych 4 krajów europejskich produkcja prze- 
mysłowa i rolnicza w przeliczeniu na 1 mieszkańca Polski burżuazyjnej 
stanowiła zatem 38,1 proc. ich produkcji, w tym produkcja przemysłowa 
stanowiła zaledwie 16,5 proc. produkcji tych krajów. 

Tereny, które pe pierwszej wojnie światowej weszły w granice państwa 
polskiego — z wyjątkiem Górnego Śląska i niektórych ośrodków b. za- 
boru rosyjskiego — cechowało na ogół bardzo słabe uprzemysłowienie 
w stosunku do krajów zachodnioeuropejskich. W okresie 20 lat Polski 
burżuazyjnej dysproporcja ta nie tylko nie uległa zmniejszeniu, lecz 
jeszcze bardziej wzrosła. 

Klasy posiadające, które w latach 1919—1939 sprawowały władzę 
w kraju, tj, kapitaliści i obszarnicy, cała wielka burżuazja przemysłowa, 
handlowa, bankowa i wiejska, wspomagana przez hierarchię kościoła kato- 
lickiego, wszystkie zmieniające się w tym czasie rządy burżuazyjne pono- 
szą odpowiedzialność za to, że w ciągu całego 20-letniego okresu swego 
panowania nie potrafiły posunąć rozwoju ekonomiki Polski burżuazyjnej 
ani na krok naprzód. 


Odpowiedzialność za ten stan rzeczy burżuazja polska może dzielić 
wspólnie z kapitałem zagranicznym, w którym widziała zawsze swego so« 
jusznika politycznego i któremu pozwalała na kolonialną eksploatację Pol< 
ski 


W roku 1937 udział kapitału zagranicznego w kapitale zakładowym 
krajowych spółek akcyjnych wynosił ok. 1,3 mld zł, tj. ponad 40 proc., 
w tym w górnictwie i hutnictwie — 52,1 proc., w górnictwie naftowym =3 
87,5 proc., w przemyśle elektrotechnicznym s= 66,1 proc., w przemyśle 
metalowym — 15,7 proc., w przemyśle chemicznym — 59,9 proc., w prze- 
myśle mineralnym — 26,9 proc., w przemyśle włókienniczym — 22,1 
proc., w przemyśle drzewnym — 52,1 proc., w elektrowniach i wodocią- 
gach — 81,3 proc., w transporcie Ii komunikacji — 30,3 proc., w handlu — 
19 proc., w ubezpieczeniach — 59,1 proc. Wszystkie podstawowe gałęzia 
przemysłu i inne działy gospodarki narodowej znajdowały się w rękach 
obcego kapitału bądź podlegały głębokiej penetracji ze strony obcych mo- 
nopoli kapitalistycznych. 

Dochody osiągane przez obcy kapitał z wyzysku klasy robotniczej, 
z eksploatacji całego kraju odpływały za granicę. Szacuje się, że kapitał 
zagraniczny w różnych formach ograbiał gospodarkę narodową Polski 
burżuazyjnej przeciętnie na sumę ok. 100 mln dolarów rocznie. 


Ta półkolonialna eksploatacja i zależność Polski burżuazyjnej od ob. 
cych monopoli kapitalistycznych stanowiła jedno z głównych źródeł sła- 
bości i zastoju jej ekonomiki. Rządy burżuazyjne nie tylko nie ograni- 
czały tej eksploatacji — nie mówiąc już o wywłaszczeniu obcego kapi- 
tału — lecz potęgowały ją przez oddawanie w ręce kapitału zagranicznego 
całych gałęzi przemysłu polskiego (np. przemysł zapałczany) w zastaw za 
kredyty otrzymywane na lichwiarskich warunkach. Nie zważając na 
eksploatację własnego kraju przez obcy kapitał, burżuazja polska i jej 
rządy widziały i szukały w państwach imperialistycznych, w ich mono- 
polach kapitalistycznych sojusznika zabezpieczajacego jej panowanie. 

W 20-letnim okresie istnienia Polski burżuazyjnej produkcja przemy- 
słu polskiego dwukrotnie osiągała swoje szczyty rozwojowe. Po raz 
pierwszy w roku 1929 i po raz drugi w roku 1938. O sytuacji gospodar= 
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czej kraju, o 20-letnim „dorobku” Polski burżuazyjnej w dziedzinie prze- 

mysłu świadczy fakt, że w obu tych szczytowych latach poziom większości 

kluczowych gałęzi produkcji przemysłowej był niższy niż w roku 1913. 
Obrazuje to poniższe zestawienie: 


Produkcja niektórych artykułów przemysłowych 
w Polsce w latach 1913, 1929, 1932 1 1938 


Jednostka Produkcja w latach | gpękaźśnik 


bro iiRA miary | as | zo | ma | ws | 23355 

Energia elektryczna mld kWh 0,66 3,05 2,26 3,98 603 
Węgiel kamienny mln ton 41,0 46,2 28,8 38,1 93,0 
Ropa naftową tys. ton 1114 675 557 507 45,5 
Gaz ziemny mln m$ . 467 437 584 . 
Rudy żelaza tys. ton . 493 660 125 872 176,8 
Surówka żelaza 5% 1 055 706 . 199 880 83,4 
Stal e 1 677 1 377 564 1441 - 85,9 
Wyroby walcowane ś 1 244 962 404 1074 66,3 
Cynk % 192 169 85 108 56,3 
Cement 5 665 1 008 35% 1719 258,5 
Kwas siarkowy 100% s, 225 233 99 189 84,0 
Przeróbka ropy naftowej ść . 656 545 502 . 
Superfosfaty s 196 317 49 177a) 90,3 
Koks 5 918 2 123 1288 2292 249,7 
Papier s. 65 128 109 205 314,8 
Cukier . "571 824 376 491 86,0 
Spirytus 1009%% tys. hl 2 596 b) 729 269 860 33,1 
Przędza bawełniana | 

i wełniana tys. ton 148 97 75 112a) 75,5 
Tkaniny wszelkie — . 91 53 95a) . 


a) — 1937 r., b) — 1910 r. 


Według obliczeń ekonomistów wskaźnik produkcji przemysłu i budow* 
nictwa w roku 1929 wynosił 84,6 proc., a w roku 1938 podniósł się do 98,7 
proc. w stosunku do poziomu z roku 1913. W roku 1913 na obszarze, który 
po pierwszej wojnie światowej wszedł w granice państwa polskiego, za- 
mieszkiwało 30,3 mln ludzi. W roku 1929 produkcja przemysłu i budow- 
nictwa w przeliczeniu na 1 mieszkańca Polski była niższa o 15,7 proc. 
w stosunku do roku 1913. W latach 1929—1938 liczba mieszkańców Polski 
wzrosła o 3,6 mln osób, zatem mimo wzrostu w tym czasie produkcji prze- 
mysłu i budownictwa o 16,7 proc., produkcja ta w przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca była w roku 1938 niższa o 13,7 proc. w porównaniu z rokiem 1913. 

Zatem w najlepszych latach koniunktury — w roku 1929 i w roku 
1938 — w których ekonomika Polski burżuazyjnej osiągała szczytowe 
wskaźniki, produkcja gospodarki narodowej była niższa niż w roku 1913, 
a w przeliczeniu na 1 mieszkańca wykazywała głęboki regres. 

Pozostałe lata Polski burżuazyjnej, a zwłaszcza lata głębokiego świato- 
wego kryzysu gospcdarki kapitalistycznej, były pod tym względem wprost 
katastrofalne. W latach 1930—1936 wskaźnik produkcji przemysłu i bu- 
downictwa ogółem obniżył się bardzo głęboko. W porównaniu z poziomem 
roku 1913 produkcja ta była mniejsza. 


w roku 1930 — o 25,3 proc,, w roku 1934 — o 34,4 proc., 
w roku 1931 — o 353 proc,, w roku 1935 — o 29,9 proc., 
w roku 1932 — o 46.9 proc,, w roku 1936 — o 22,0 proc., 
w roku 1933 — o 41,9 proc., w roku 1937 —o 7,9 proc. 
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Skutki głębokiego kryzysu, który bez przerwy przez 7 lat miażdżył 
w swych kleszczach słaby przemysł i całą gospodarkę Polski burżuazyj- 
nej, legły ciężarem na barkach ludu pracującego miast i wsi. Były to lata 
tragicznej biedy i nędzy najszerszych mas pracujących, lata olbrzymiego 
bezrobocia. Praca, byle jakie zatrudnienie, nie zważając na warunki, na 
miejscowość, była wówczas niedoścignionym marzeniem dla milionów 
bezrobotnych robotników, chłopów bezrolnych i pracowników umysło- 

ch. | 
= OElsss bezrobocia w przemyśle ilustruje spadek zatrudnienia 
w wielkich i średnich zakładach przemysłowych, przytoczony w poniż- 
szym zestawieniu; 


Robotnicy zatrudnieni w wielkich I średnich zakładach przemysłowych 


Wskaźniki: 


Pnenrst wo | mo | we | ue | am | ss | os 
o occcwł  WOPAÓZZEZZZWRCEEĄ 


Ilość zatrudnionych w tysiącach 1329 1929 
Ogółem 858,4 741,5 545,2 663,4 808,4 63,5 94,2 
Górnictwo 154,4 144,8 108,9 87,8 104,8 70,5 61,9 
Hutnictwo żelaza 
cynku i ołowiu 60,8 52,1 32,6 37.8 49,0 53,8 80.9 
Mineralny 66,9 51,7 31,6 51,2 67,9 41.2 101.5 
Metalowy 139,1 126,5 95,4 117,5 161,5 64,0 103,3 
Elektrotechniczny 7,1 5,7 4.0 11.2 11,7 56,3 -249.3 
Chemiczny 40,7 39,0 31.6 38,8 48,0 11.6 117.9 
Włókienniczy 163,3 132,4 110,8 142,7 154,0 6.8 94,3 
Papierniczy 13,9 13,7 11,7 14,0 16,5 84,2 118,7 
Skórzany 5,1 4,9 4,5 6,3 6,3 86,2 z. 
Drzewny 54,4 47,1 27,6 44,7 53,1 50.7 97,6 
Spożywczy 86,0 6! 2 49,0 55,1 62,9 74.2 95.3 
Odzieżowy 17,1 15,2 10,3 13.6 15,9 60,2 83,0 
Budowlany 40,2 21,8 11,2 18.5 29,4 21,9 73,1 
Poligraficzny 11,9 11,8 9,1 10,5 12,3 76,5 103,4 
Elektrownie 
1 wodociągi 7,1 LA: 6,9 7,7 9,1 89,6 118,2 


Uwaga: Tablica obejmuje zakłady zatrudniające 20 1 więcej robotników, 


W roku 1932 stan zatrudnienia robotników w wielkich i średnich zakłTa» 
dach przemysłowych zmniejszył się o 36,5 proc. w stosunku do roku 1929. 
Odsetek ten nie wyraża pełnych rozmiarów bezrobocia, gdyż wielka część 
zatrudnionych robotników pracowała tylko 2—4 dni w tygodniu. Np. 
w kopalniach węgla w 1932 r. tzw. świętówki objęły-62,8 normalnych dni 
roboczych na 1 robotnika, a w roku 1938 wynosiły jeszcze 17,9 dni. 

Według spisu ludności z 1931 r. liczba bezrobotnych robotników i pra- 
cowników umysłowych w całej gospodarce narodowej poza rolnictwem 
wynosiła ogółem 681,4 tys. osób, w tym 78 tys. pracowników umysłowych. 
Na 100 zatrudnionych i częściowo zatrudnionych w tymże roku robotni- 
ków i pracowników umysłowych przypadało 24,5 bezrobotnych. 

Plaga bezrobocia panoszyła się przez całe 20-lecie Polski burżuazyjnej. 
Mimo poprawy koniunktury gospodarczej z lat 1930—1936 ilość przepra- 
cowanych roboczogodzin w wielkim i średnim przemyśle w roku 1938 była 
o 11,8 proc. mniejsza niż w roku 1929. 
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Rozmiary częściowego bezrobocia wśród klasy robotniczej flustrują 
przeciętne liczby tygodni zatrudnienia w ciągu roku 1935 i przeciętne ty- 
godniowe zarobki robotników objętych ubezpieczeniem emerytalnym 
w Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych. Przy wyłączeniu etatowych pra- 
cowników państwowych i samorządowych oraz robotników Górnego 
Śląska, którzy byli objęci odrębnym ubezpieczeniem emerytalnym i nie 
podlegali ubezpieczeniu w ZUS, a także przy wyłączeniu robotników rol- 
nych, którzy nie podlegali w ogóle ubezpieczeniu emeryta!nemu, stan za- 
trudnienia, ilość tygodni pracy w ciągu roku oraz wysokość zarobków ty- 
godniowych pozostałych robotników i robotnic objętych ubezpieczeniem 
emerytalnym w ZUS przedstawia tabela: 


Przeciętna liczba tygodni zatrudnienia i przeciętny zarobek tygodniowy robotników 
w ciągu roku 1935 *) 


Robotnicy Przeciętna liczba Przeciet zarobek 
zatrudnienie robotników ; y odni zatrudnienia kodów złotych 
według gałęzi pracy a m 0 


mężczyźni | koblety| mężczyźni| kobiety |mężczyźni ] kobiety 


Ogółem 1 624 809 26,0 30,2 23,9 12,4 
Górnictwo 
i kamieniołomy 85 2 83,0 32,1 23,8 13,7 
Hutnictwo i przemysł | 
metalowy 131 20 c5.9 37,9 32,3 19,0 
Przemysł mineralny 67 18 27,5 27,5 20,1 11,4 
4 włókienniczy 90 102 359,3 38,7 23,8 20,2 
A drzewny 136 13 21.4 28,2 14,8 11,3 
5 spożywczy 1505 50 26,6 25,2 21,0 18,7 
Budowlani i roboty 
publiczne 378 14 13,3 10,8 19,5 11,6 
Inne gałęzie 
przemysłu 145 72 32.8 82,2 28,7 15,2 
Transport 149 11 23,2 15,1 24,1 13,5 
Handel i usługi 122 82 33,0 29,7 20,2 13,5 
Biura i szkoły 54 16 34,0 85,2 24,1 13,7 
Służba i dozorcy 
"domowi 42 398 37,0 29,2 14,0 7,0 
Inne zakłady pracy 70 13 21,4 23,9 23,6 16,6 
Zatrudnienie ogółem 
w grudniu 1935 867 509 37,9 88,5 25,8 13,0 


©) Mały Rocznik Statystyczny 1939 r. 


Liczby tej tablicy przedstawiają wierniej niż jakiekolwiek słowa sytu- 
ację klasy robotniczej. W wymienionych działach gospodarki pracowało 
w ciągu 1935 roku ogółem ponad 2,4 mln robotników i robotniec, a w grud- 
niu tegoż roku stan zatrudnienia był o ponad 1 mln osób mniejszy. Ozna- 
cza to, że ponad 40 proc. ogółu zatrudnionych pracowało tylko w charak- 
terze robotników sezonowych przez dłuższy lub krótszy okres czasu 
w ciągu roku. Robotnicy budowlani i zatrudnieni na robotach publicznych 
pracowali przeciętnie tylko ok. 3 miesiące w roku, w przemyśle mineral- 
nym robotnicy pracowali przeciętnie około 6 i pół miesiąca w roku, 
w drzewnym około 5 miesięcy itd. Sezonowość w zatrudnieniu robotników 
była zjawiskiem stałym w wielu gałęziach pracy, występującym szcze- 
gólnie ostro w latach kryzysu. 

Liczby tablicy ilustrują również rozmiary częściowego bezrobocia ro- 
botników zatrudnionych w niesezonowych gałęziach przemysłu. Tak np. 
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przeciętne zatrudnienie robotników w przemyśle włókienniczym wynosiło 
w ciagu roku 1935 ok. 39 tygodni, w hutnictwie i przemyśle metalowym 
ok. 38 tygodni, w górnictwie i kamieniołomach ok. 32 tygodnie. Na ogólną 
liczbę 86% tys. robotników mężczyzn i 509 tys. kobiet zatrudnionych 
w grudniu 1935, a więc robotników, których można zaliczyć do kategorii 
stale pracujących, przeciętne zatrudnienie w ciągu roku wyniosło ok. 38 
tygodni. Uwzględniając normalny ruch w zatrudnieniu, spowodowany 
ubytkiem wskutek śmierci, niezdolności do pracy itp., i uzupełnianie tego 
ubytku nowymi przyjęciami do pracy, przeciętne zatrudnienie stałych ro- 
botników mężczyzn i kobiet wyniosło w ciągu roku 1935 około 40 tygodni, 
Pozostałe 12 tygodni objęły przede wszystkim przymusowe świetówki. 

Licząc łącznie robotników stałych i sezonowych, i uwzględniając ruch 
w zatrudnieniu, mężczyźni i kobiety przepracowali przeciętnie oknło 30 
tygodni w ciągu roku 1935, a przez około 23 tygodnie pozostawali bez pra- 
cy. Obok nich istniała wielka armia bezrobotnych, którzy nie przepraco- 
wali ani jednego tygodnia w roku. 

Niepełne zatrudnienie pracujących robotników w ciągu 7 lat kryzysu 
gospodarczego zmniejszało poważnie ich zarobki. W roku 1935 przeciętny 
zarobek w kategorii stale zatrudnionych robotników mężczyzn wynosił 
25,8 zł tygodniowo, a kobiet — 13 zł tygodniowo. Oznacza to, że przy 40 
tygodniach pracy w ciągu roku zarobek mężczyzny wynosił przeciętnie 
86 zł miesięcznie, a przeciętny zarobek kobiety — 43 zł miesiecznie. Mie- 
rzona ceną artykułów żywnościowych, nieżywnościowych i usług siła na- 
bywcza złotego z roku 1935 była około 12 razy większa *) niż siła na- 
bywcza złotego w roku 1963. Oznacza to, że w przeliczeniu na dzisiejszą 
wartość złotego przeciętny zarobek robotnika mężczyzny wynosił ok. 1030 
zł miesięcznie, a miesięczny zarobek robotnicy wynosił przeciętnie ok. 
516 zł. Przy pełnym zatrudnieniu w ciągu roku zarobki były odpowiednio 
wyższe. 

Obliczenie to dotyczy przeciętnych zarobków stale zatrudnionych robot- 
ników. Wysokość zarobków w rozbiciu na poszczególne grupy robotników 
ilustruje poniższe zestawienie: 


Robotnicy objęci ubezpieczeniem emerytalnym ZUS zatrudnieni w grudniu 1935 roku 
według przeciętnych zarobków tygodniowych w ciągu roku 


Odsetek robotników, których przeciętny zarobek tygodniowy 
w ciągu roku wynosił złotych 


Ozółem 
zatrud= 
nionych 
w tys. 


Wyszczególnienie 


Robotnicy 
mężczyźni 867 10/4 17%, 19,8% 20,3% 14,9% 8,5%, 3,50% 
Robotnice 
kobiety 509 85,307 27,2% 17,1% 170% 2,5% 0,8% 0,1% 


Tabela ta wykazuje, że zaledwie 26,9 proc. robotników mężczyzn zara- 
biało ponad 30 zł tygodniowo, 29,3 proc. zarabiało 18—30 zł tygodniowo, 
a 43,8 proc. zarabiało 6—18 zł tygodniowo. Zarobki te były nędzne nawet 


«yw obliczeniach szeregu ekonomistów wskaźnik ten waha się w granicach od 
niespełna 10 do 12. 
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przy przepracowaniu wszystkich tygodni w ciągu roku. Ponad 60 zł ty- 
godniowo zarabiało tylko 3,5 proc. wysoko wykwalifikowanych robotni- 
ków. 

Szczególnie upośledzone i wyzyskiwane były robotnice kobiety. Zaled- 
wie piąta część ogólnej liczby zatrudnionych zarabiała powyżej 18 zł ty- 
godniowo. Ponad 35 proc. zatrudnionych kobiet i dziewcząt zarabiało do 
6 zł tygodniowo, a z górą 27 proc. zarabiało od 6 do 12 zł tygodniowo. Do- 
tyczy to głównie robotnic domowych, tzw. służących, których liczba wy- 
nosiła w tym czasie ok. 230 tys. 


Płace robotnicze były również głęboko zróżnicowane w zależności od 
terytorium Polski burżuazyjnej. W centralnych województwach płace ty- 
godniowe robotników mężczyzn do 6 zł i od 6 zł do 12 zł tygodniowo po- 
bierało 16,6 proc. ogółu zatrudnionych, podczas gdy w województwach 
wschodnich liczba ta wzrasta do 44,5 proc. a w województwach południo- 
wych 35 proc. robotników otrzymywało ten poziom zarobków. Robotnice 
kobiety o tym poziomie zarobków stanowiły w centralnych wojewódz- 
twach 51 proc. ogółu zatrudnionych, podczas gdy w województwach 
wschodnich do 12 zł tygodniowo zarabiało prawie 87 proc. kobiet, a w wo- 
jewództwach południowych 75,8 proc. Województwa te zamieszkiwała 
w większości ludność ukraińska i białoruska, którą burżuazja polska pod- 
dawała ostrzejszej eksploatacji. 


Najwyższe zarobki robotnicze, nie objęte cytowaną statystyką Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych, istniały na Górnym Śląsku. Tak np. w roku 
1938 płace górników zagłębia górnośląskiego wynosiły przeciętnie 1,23 zł 
za godzinę, a płace w hutnictwie żelaznym przeciętnie 1,38 zł za godzinę. 
Wyższe od przeciętnych były również płace etatowych robotników pań- 
stwowych i samorządowych. Liczba tych robotników była stosunkowo 
nieduża. | 

Uprzywilejowaną pod względem płac kategorię stanowili pracownicy 
aparatu państwowego, a także urzędnicy zatrudnieni w przemyśle i in- 
nych działach gospodarki. Zarobki ich były z reguły 2—3 razy wyższe niż 
przeciętne zarobki robotników. Klasy posiadające i rządy Polski burżua- 
zyjnej pragnęły w ten sposób stworzyć sobie bazę oparcia w tym środo- 
wisku oraz stworzyć przegrodę między inteligencją pracującą a klasą ro- 
botniczą. 


Walka klasy robotniczej o chleb i pracę, o prawo do życia toczyła się 
przez całe 20-lecie Polski burżuazyjnej. Walka ta przybierała formy ma- 
sowych demonstracji bezrobotnych i strajków okupacyjnych pracujących 
robotników, a nawet przerastała w powstania. Jej ostrze polityczne kie- 
rowąło się przeciwko ustrojowi kapitalistycznemu. W pierwszych szere- 
gach tej walki znajdowali się zawsze komuniści. Znienawidzone przez 
klasę robotniczą i masy ludowe rządy burżuazyjne utrzymywały się tylko 
za pomocą krwawego terroru, ffasowych represji i więzień. 


20-letni bilans gospodarczy Polski burżuazyjnej w dziedzinie przemy- 
słu jest świadectwem bankructwa gospodarki kapitalistycznej. 


Konieczność wywłaszczenia obcego i rodzimego kapitału, uspołecznie- 
nie przemysłu i innych gałęzi gospodarki narodowej oraz wprowadzenie 
planowej gospodarki dojrzało już za czasów Polski burżuazyjnej. 
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2 ROZWÓJ PRZEMYSŁU SOCJALISTYCZNEGO W POLSCE LUDOWEJ 


Do budowy socjalizmu wystartowaliśmy na gruzach i zgliszczach, które 
pokrywały ziemię polską po drugiej wojnie światowej. Skala i zasięg 
zniszczeń, jakich doznał nasz kraj w czasie drugiej wojny światowej i oku- 
pacji hitlerowskiej, wielokrotnie przewyższa straty materialne spowodo- 
wane przez pierwszą wojnę światową w organizmie gospodarczym Óów- 
czesnej Polski. 

Wojna i okupacja hitlerowska zniszczyły nikły majątek narodowy Pol- 
ski w ok. 38 proc. 


Hitlerowscy ludobójcy uśmiercili ponad 6 mln mieszkańców naszego 
kraju, zdziesiątkowali kadrę pracowników nauki i techniki, kadrę inteli- 
gencji przedwojennej Polski. 


Niezmiernie trudne były więc pierwsze lata Polski Ludowej. 


Należało przede wszystkim podnieść z ruin i uruchomić przemysł. Od- 
budowa przemysłu stanowiła naczelny warunek odbudowy całej gospo- 
darki narodowej. Nadzwyczaj ważną okolicznością, która zadecydowała 
o szybkim tempie odbudowy przemysłu, było to, że dzięki błyskawicznej 
ofensywie Armii Radzieckiej i walczącego u jej boku Wojska Polskiego, 
dzięki wspaniałej taktyce okrążania wroga, atakowania go od' tyłu — 
zdezorganizowany i wystraszony okupant hitlerowski nie zdołał już znisz- 
czyć fabryk, kopalń i hut w największym ośrodku przemysłowym Pol- 
ski — w Zagłębiu Śląsko-Dąbrowskim. Te same okoliczności złożyły się 
na ocalenie przed zniszczeniem przemysłu włókienniczej Łodzi. Ale sze- 
reg innych wielkich i mniejszych ośrodków przemysłowych kraju na 
czele z Warszawą przedstawiało zwalisko gruzów bądź zostało kompletnie 
zdewastowanych. 


W roku 1946, w trzecim roku Polski Ludowej, produkcja przemysłowa 
osiągnęła 73,7 proc. poziomu z roku 1938, a w roku 1947 już prawie 100 
proc. tego poziomu. Już w roku 1948 wskażnik globalnej produkcji prze- 
mysłowej wynosił 135 proc. w stosunku do poziomu z roku 1938. W czwar- 
tym roku Polski Ludowej została więc zasadniczo zakończona odbudowa 
przemysłu, a wraz z tym rozpoczął się proces rozbudowy i budowy od 
podstaw nowego, socjalistycznego przemysłu, doniosły, trwający po dzień 
dzisiejszy proces uprzemysłowienia kraju. 


To niezwykle szybkie tempo odbudowy przemysłu Polska Ludowa za- 
wdzięcza w pierwszym rzędzie klasie robotniczej. W niezmiernie trud- 
nych warunkach, w czasie kiedy ziemie polskie płonęły jeszcze ogniem 
wojny wyzwoleńczej, jak też w pierwszych latach powojennych, kiedv 
brakowało wszystkiego — chleba i odzieży, mieszkań i opału, materiałów 
i narzędzi pracy — nie zabrakło tylko entuzjazmu, bezgranicznej ofiar- 
ności, poświęcenia i bohaterstwa klasy robotniczej. W każdym mieście 
i osiedlu, gdy tylko okupant hitlerowski został wypędzony, klasa robot- 
nicza natychmiast podeimowała trudne zadanie odbudowy i uruchomie- 
nia swoich zakładów pracy. 

Mimo wielkich niedostatków klasa robotnicza pracowała nadzwyczaj 
ofiarnie, świadoma tego, że swoją ciężką, marnie wówczas opłacaną pra- 
cą, wykuwa dla siebie nowe, lepsze życie, buduje fundamenty nowego, 
socjalistycznego ustroju społecznego w wyzwolonej ojczyźnie. 
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Największy wkład do dzisiejszego ogromnego dorobku Polski Ludowej 


dała klasa robotnicza. 


Rozwój przemysłu socjalistycznego w latach władzy ludowej dokony- 


wał się milowymi krokami. Ilustracją tego jest tablica: 


Produkcja niektórych wyrobów przemysłowych w latach 1938, 1947, 1963 


Wyszczególnienie 


Globalna produkcja 


Jedn. 
miary 


Wskażnike 
1963 : 1938 


przemysłowa X 100 98,3 890 890 
Energia elektryczna mld kwh 4,0 6,7 37 929 
Węgiel kamienny mln ton 38,1 59,1 113,2 297 
Rudy żelaza tys. toń 872 504 2.609 299 
Stal "ae | 1.441 1.579 8.004 555 
Transformatory pow. 

20kVA MVA 250 b) 411 4.440 18 razy 
Samochody osobowe tys. szt. 1,9 = 18,2 971 
Samochody ciężarowe MIE 1,8 — 26,8 15 razy 
Wagony towarowe se 4 0,6 b) 11,1 13,5 27 razy 
Motocykle i skutery NIE 0,8 0,1 155 194 razy 
Obrabiarki do metali w og 4,3 b) 3,0 30,0 699 
Kwas siarkowy 
w przeliczeniu na 100% tys. ton 189 155 888 470 
Nawozy azotowe 
(czysty składnik) ow 42,9 47,0 330 768 
Nawozy fosforowe 
(czysty składnik) "SE" 43,0 32,8 271 631 
Cement = 1 1.719 1.522 7.670 446 
Papier "SE 205 207 587 287 
Tkaniny bawełniane 

i bawełnopodobne mln m ; 288 237 893 241 
Tkaniny wełniane 

i wełnopodobne ow 87,7 32,6 64,0 223 
Tkaniny jedwabne > a 23,2 21,7 107 462 
Wyroby dziewiarskie tys. ton 8,1 b) 2,8 21,6 694 


a) — produkcja Rv przedwojennych granicach Polski. 
b) — 1937 r. 


W stosunku do poziomu ż roku 1938 globalna produkcja naszego so- 
cjalistycznego przemysłu wzrosła do roku 1963 blisko 9-krotnie, a w prze- 
liczeniu na 1 mieszkańca 10-krotnie. Średnioroczne tempo przyrostu pro- 
dukcji przemysłowej w latach 1946—1963 wynosiło 15,8 proc. 

Rozbudowaliśmy wszystkie gałęzie przemysłu, jakie istniały w Polsce 
burżuazyjnej, budując jednocześnie od podstaw nowe gałęzie przemysłu. 
Polska Ludowa podjęła i rozwinęła produkcję nie znaną przemysłowi 
Polski burżuazyjnej, jak np.: produkcję wielkich maszyn i urządzeń ener- 
getycznych, kotłów parowych, turbogeneratorów i transformatorów o wy- 
sokich parametrach, zbudowaliśmy od podstaw przemysł okrętowy, samo- 
chodowy, produkcję lokomotyw spalinowych i elektrycznych, traktorów, 
kombajnów, dźwigów, kauczuku syntetycznego, wielu rodzajów farma- 
ceutyków, aluminium, miedzi elektrolitycznej, produkcję tysięcy nowych 
wyrobów przemysłu przetwórczego. 


22 


W 20 roku Polski Ludowej produkcja przemysłu maszynowo-elcktro- 
technicznego wzrosła ok. 30-krotnie, a produkcja przemysłu chemicznego 
ok. 20-krotnie w stosunku do roku 1937. 

W latach 1946-1963 łączna suma nakładów inwestycyjrych w całym 
uspołecznionym przemyśle wyniosła 477 mld zł, licząc w cenach roku 1961. 

Przeciętne zatrudnienie w przemyśle w roku 1963 wynosiło 3.390 tys. 
osób, wobec 859 tys. w roku 1937. Kadra inżynieryjna w gospodarce na- 
rodowej wzrosła w tym czasie z 12 tys. osób do 103 tys. osób. Zlikwido- 
wana została raz na zawsze straszliwa plaga bezrobocia, kryzysy gospo- 
darcze, eksploatacja kraju przez obcy kapitał i wyzysk mas pracujących 
przez rodzimych kapitalistów i obszarników Polski burżuazyjnej. 

W jeszcze silniejszym stopniu wzrosło w Polsce Ludowej zatrudnienie 
w budownictwie. Obecnie średnioroczne zatrudnienie robotników w bu- 
downictwie wynosi ponad 600 tys., podczas gdy w Polsce burżuazyjnej 
liczba robotników budowlanych szacunkowo nie przekraczała 150 tys. 
Tak np. według danych z roku 1931 liczba zawodowo czynnych w bu- 
downictwie, a więc robotników pracujących i bezrobotnych, wynosiła 
ok. 130 tys. Według danych statystycznych z roku 1937 w przedsiębior- 
stwach budowlanych Polski burżuazyjnej zatrudniających 5 i więcej pra- 
cowników pracowało w ciągu roku nieco ponad 50 tys. robotników. 

W całym wytworzonym dochodzie narodowym w roku 1952 udział 
przemysłu i budownictwa wynosił ok. 60 proc., podczas gdy w roku 1938 
zaledwie ok. 33 proc. 

Ogromny dystans, jaki dzielił Polskę burżuazyjną od uprzemysłowio= 
nych krajów Europy, został poważnie zmniejszony. 

Przedstawione dwa bilanse przemysłu polskiego za dwa 20-lecia Polski 
stanowią wymowny dowód wyższości gospodarki socjalistycznej nad go- 
spodarką kapitalistyczną. 


3. BILANS ROLNICTWA ZA 20-LECIE POLSKI BURŻZUAZYJNEJ 


W rolnictwie Polski burżuazyjnej pozycję dominującą zajmowali ob- 
szarnicy i wielkorolni chłopi. 

Według spisu rolnego z roku 1921 gospodarstwa powyżej 100 ha po- 
siadały ok. 43 proc. ogólnej powierzchni gospodarstw. Wielkie, obszarni- 
cze majątki, liczące ponad 1000 ha użytków rolnych i lasów, zajmowały 
prawie dwie trzecie obszaru gospodarstw powyżej 100 ha. W ramach 
tzw. reformy rolnej rozparcelowano, tj. sprzedano chłopom za pełną 
równowartość, 2655 tys. ha obszarniczej ziemi. W roku 1938 gospodar- 
stwa rolne powyżej 50 ha zajmowały 25,8 proc. ziemi uprawnei. 

Na przeciwległym biegunie znajdowała się biedota chłopska. W roku 
1921 było ok. 1,1 mln gospodarstw o powierzchni do 2 ha, tj. 34 proc. 
ogólnej liczby gospodarstw, do których należało zaledwie ok. 6 proc. użyt= 
ków rolrych calego rolnictwa. W okresie do roku 1938 liczba gospo- 
darstw do 2 ha zwiększyła się o 36,4 proc., tj. do ok. 1,4 mln gospodarstw. 

Jak w miastach bezrobccie, tak na wsi przeludnienie wyciskało tra- 
giczne piętno na życiu ludności. Nadmiar rąk roboczych w rolnictwie, 
występujący w szerokiej skali jeszcze przed pierwszą wojną światową, 
w latach Polski burżuazyjnej przybrał katastrofalne rozmiary. Przemysł 
i inne pozarolnicze dziedziny gospodarki narodowej, mimo masowej emi. 
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gracji chłopów za granicę, nie były w stanie wchłonąć przyrostu natu- 
ralnego ludności rolniczej. 

W latach 1921—1938 ludność utrzymująca się z rolnictwa wzrosła o ok. 
4,7 mln osób. Trwał nieprzerwanie proces rozdrabniania gospodarstw 
chłopskich, rosła liczba chłopów bezrolnych. Biedota wiejska i proletariat 
wsi stanowiły około połowy ludności rolniczej. 

Z tego ogromnego rezerwuaru siły roboczej setki tysięcy ludzi wyjeż- 
dżało corocznie na sezonowe roboty rolne, przede wszystkim do Niemiec. 
. Folwarki obszarnicze i większe gospodarstwa chłopskie zatrudniały ok. 
1,2 mln robotników rolnych łącznie z sezonowymi. W wielu rejonach 
„e RZ pracy sezonowej obszarnicy opłacali w wysokości 

5—1 zł. | 

Trudno dokładnie określić rozmiary przeludnienia wsi. Przy ówczesnej 
prymitywnej technice, jaką rozporządzało rolnictwo Polski burżuazyjnej, 
wydajność pracy była bardzo niska. W roku 1939 ludność rolnicza stano- 
wiła 61 proc. ogółu ludności kraju; przeciętnie 1 zawodowo czynny w rol- 
nictwie żywił swą produkcją zaledwie 3 mieszkańców kraju. W rozwi- 
niętych krajach kapitalistycznych płody rolne wytwarzane przez 1 rol- 
nika żywiły wówczas 6—7 ludzi. Wydajność pracy w rolnictwie tych 
krajów była więc parokrotnie większa. 

Uwzględniając niski poziom techniki i małą wydajność pracy w rol- 
nictwie Polski burżuazyjnej liczba zbędnej ludności rolniczej wynosiła 
co najmniej ok. 4,5 mln osób. W 1937 r. znany ekonomista rolniczy J. Po- 
niatowski szacował tę liczbę na 8—9 mln osób. Inni ekonomiści szaco- 
wali przeludnienie wsi na ok. 6 mln osób. 

Bezrobotni i półbezrobotni w miastach oraz ludzie zbędni na wsi wraz 
z ich rodzinami stanowili więc w drugim dziesięcioleciu Polski burżuazyj- 
nej około 1/3 ogółu ludności. 

W ciągu całego 20-lecia Polski burżuazyjnej produkcję rolną cechowała 
stagnacja. Globalne jej rozmiary wzrosły nieco w porównaniu z okresem 
sprzed pierwszej wojny światowej w wyniku zwiększenia obszaru zasie- 
wów, niedużego wzrostu hodowli, a przede wszystkim wskutek zwięk- 
szenia produkcji ziemniaków, jednak plony z ha podstawowych ziemio- 
płodów nie wykazały istotniejszych zmian. 

Ilustruje to poniższa tabela: 

Produkcja rolna głównych artykułów w latach 1909—1913 i 1934—1938 
(przeciętne roczne) 


Zhiory Plony Produkcja fr 

—___w_ latach z ha w latach na 1 mieszkańca JE R 

Rośliny | 0U3: 1931—1938 | 1500—1913: 1934—1038 | 1908—1813 ' 1934—1938 CEPCE 

Jednostka miary SQS5E 

EK 

tvs. ton kwintali | kilogramów e>= Am 

4 zboża 11693 12501 11.2 11,4 396,6 368,0 92,8 

Ziemniak; 24790 35007 103 121 841 1030 122,5 

Buraki cukrowe 4113 2806 245 216 139,5 82,6 59,2 

Żywiec ogóiem 

w przeliczeniu 

na mięso 559 710 2300*)  2775*) 19 - 20.9 110,0 

Mleko w mln 1 8005 9500  32942**) 37125**) 271,5 279,7 103,0 


76) na 100 ha użytków rolnych w kg. 
**) w litrach na 100 ha użytków rolnych. 
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Globalna produkcja rolna w okresie 20-lecia Polski burżuazyjnej wzro- 
sła zaledwie o ok. 3,6 proc. w przeliczeniu na 1 mieszkańca. Największy 
wzrost — o 22,5 proc. — nastąpił w produkcji ziemniaków. Zjawisko to 
wiąże się z narastającym przeludnieniem wsi i bezrobociem w miastach. 
Ziemniaki stanowiły bowiem podstawowy artykuł żywnościowy biedoty 
wiejskiej, bezrobotnych w miastach i ich rodzin. 

Kryzys gospodarczy w latach 1930—1936 odbił się nadzwyczaj dotkli- 
wie na rolnictwie. Kapitaliści i stojące na ich usługach rządy sanacyjne 
obarczali kosztami tego kryzysu nie tylko robotników, lecz także chłopów 
przez wytworzenie tzw. nożyc cen. Olbrzymie bezrobocie w miastach 
zmniejszyło siłę nabywczą ludności pracującej, wskutek czego spadły 
bardzo głęboko ceny płodów rolnych. Jednocześnie kartele kapitalistyczne 
utrzymywały na wysokim poziomie ceny artykułów i narzędzi rolniczych 
nabywanych przez chłopów. 

W latach 1935 i 1936 na zakup 100 kg węgla chłop musiał sprzedać 
43 kg żyta, a cena 10 kg cukru równała się cenie 92 kg żyta. W tej sy- 
tuacji ludność wiejska musiała ograniczać do niezbędnego minimum za- 
kupy artykułów przemysłowych. O ile w roku 1933 spożycie cukru na 
1 mieszkańca kraju wynosiło 8,6 kg, to biedota wiejska i bezrobotni 
w miastach spożywali kilkakrotnie mniejszą ilość. 

Statystyki i publikacje z tego okresu podają, że gospodarstwa prowa- 
dzące rachunkowość, tzn. lepsze, o powierzchni od 2 do 50 ha, w latach 
1928 i 1929 wydatkowały na zakup cukru średnio 12,77 zł, a na zakup 
węgla 13,03 zł rocznie na jedną osobę dorosłą w gospodarstwie. W latach 
1934 i 1935 wydatki te spadły do 5,77 zł na cukier oraz do 3,10 zł na wę- 
giel, czyli spożycie cukru wynosiło 4,6 kg, a węgla 54 kg rocznie. Danych 
tych nie można uściślić według wielkości gospodarstw, lecz nie ulega 
wątpliwości, że w gospodarstwach mniejszych spożycie to było | mini- 
malne. 


Kapitaliści i obszarnicy Polski burżuazyjnej dali się dobrze we znaki 
masom ludowym wsi. 


Masowe walki chłopów o wywłaszczenie obszarników, o prawo do ży- 
cia, o rząd robotniczo-chłopski, rządy burżuazyjne topiły we krwi, uśmie- 
rzały krwawymi, niszczycielskimi pacyfikacjami. 


4 ROZWÓJ ROLNICTWA W POLSCE LUDOWEJ 


Przeciętny poziom globalnej produkcji rolnej z lat 1934—1938 
Polska Ludowa osiągnęła dopiero w roku 1954, a w przeliczeniu na 
1 mieszkańca w roku 1948. Na tak długi okres odbudowy rolnictwa zło- 
żyły się różne przyczyny, przede wszystkim olbrzymie straty wojenne 
poniesione przez rolnictwo, zwłaszcza w dziale gospodarki hodowlanej. 
W rolnictwie (podobnie jak i w przemyśle) Polska burżuazyjna w mo- 
mencie swego startu do niepodległości zastała znacznie lepszy stan rze- 
czy. Mówi o tym na str. 26 tabelka. 
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Wskaźniki pogłowia zwierząt gospodarskich na 100 hs 
użytków rolnych w latach 1907—1910, 1921, 1938, 1946 1 1963 


EEEE O BEZ OOT OZ PZER ORO ZZ ZY DOCTW PDÓW ZPR WYRY Z ERORSZ) 
Wyszczegól- Na 100 ha użytków rolnych w such | Wskażnik 
1963 


nienie 1107 1921 
1963 | 1938 1946 


—19:85) |__1521 180—10 


Bydło rogate 35,7 32,5 41,2 19,1 48,8 91,0 46,4 255,5 
Trzoda chlewna 226 21,3 29,4 13,1 57,7 94,2 44,6 440,5 
Konie 14,4 13,3 15,3 8,5 13,0 92,4 53,6 152,9 
Owce 18,4 8,8 13,3 3,6 15,1 47,8 27,1 419.46 


*) przeciętne roczne. 


W roku 1921, a więc po 3 latach niepodległości Polski burżuazyjnej, 
pogłowie zwierząt gospodarskich tylko nieznacznie odbiegło od stanu 
sprzed pierwszej wojny światowej. 


Natomiast w Polsce Ludowej — w wyniku wojny i okupacji — w roku 
1946 w porównaniu ze stanem w roku 1938 pogłowie zwierząt gospodar- 
skich w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych wynosiło: bydła roga- 
tego — 46,4 proc., trzody chlewnej — 44,6 proc., koni — 63,6 proc. 
i owiec — 27,1 proc. Przy uwzględnieniu faktu, że w roku 1946 w porów- 
naniu z rokiem 1938 obszar użytków rolnych Polski Ludowej był mniej- 
szy o 5149 tys. ha, tj. o 20 proc., a liczba jej mieszkańców zmniejszyła 
się o 31,3 proc., tj. o 10919 tys. osób, stan pogłowia zwierząt gospodar- 
skich w przeliczeniu na 1 mieszkańca zmniejszył się: bydła o 46 proc., 
trzody chlewnej o 49,2 proc., koni o 35,7 proc., owiec o 69 proc. 


Szczególnie trudna była odbudowa rolnictwa na przywróconych Polsce 
ziemiach zachodnich i północnych. W pierwszych powojennych latach 
większość gruntów ornych na tych terenach leżała odłogiem. Przejmo- 
wanie i zagospodarowanie rolnicze opuszczonych przez Niemców gospo- 
darstw trwało szereg lat. 


W pierwszym dziesięcioleciu Polski Ludowej skromne były również 
środki inwestycyjne przeznaczone na rozwój rolnictwa. Pierwszeństwo 
musiał mieć przemysł, w tym również przemysł pracujący na rzecz rol- 
nictwa, bez którego w ogóle nie można rozwijać produkcji rolnej. 


W miarę wzrostu zaopatrzenia rolnictwa w podstawowe środki produk- 
cji, nawozy mineralne, środki chwastobójcze i owadobójcze, maszyny rol- 
nicze itp., w miarę rozwoju gospodarki nasiennej, melioracji, zwiększa- 
nia nakładów inwestycyjnych zarówno ze strony państwa, jak i nakła- 
dów własnych gospodarstw chłopskich — czemu sprzyjało znaczne 
zmniejszenie obciążeń wsi na rzecz państwa — rozwijała się i wzrastała 
produkcja rolna. W tej dziedzinie dorobek Polski Ludowej ilustruje zesta- 
wienie na str. 27. 
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Produkcja rolna ważniejszych artykułów w Polsce burżuazyjnej I Polsce Ludowej *) 


4 zboża ziemniaki _ Buraki cukrowe e dskyc 


Pe Mieko 
: Plon Plon , Plony | liczeniu 
Zbiory Zbiory | 7 sód Zbiory | z ha na mieso 


Jednostka miary 


tys. ton (| tys. ton (a tys. ton q tys.ton  minl 
1934—1938 12501 11,4 35007 121 2806 216 710 8500 
1950—1955 11331 12,7 30839 117 6503 187 1054 8871 
1956—1960 13502 15,1 36302 131 7743 211 1433 11256 
1961—1963 14453 17,2 42612 149 10759 264 1613 12350 
Wskaźnik 1934- 
1938 == 100 . 115,6 150,9 121,7 123,1 383,4 122,2 227,2 130,0 
Produkcja na 1 mieszkańca w k£ 
1934—1938 368,0 1030 82,6 20,9 279,7 
1961—1963 476,6 "1405 355 "53,2 407,2 
Wskaźnik wzrostu 129,5 136,4 429,8 254,5 145,8 


*) Przeciętne roczne. 


Liczona w cenach porównywalnych przeciętna roczna wartość global- 
nej produkcji rolniczej w latach 1961—1963 w stosunku do poziomu 
z lat 1934—1938 była wyższa o 31 proc., w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
wzrosła o 47 proc., na 1 ha użytków rolnych zaś wzrosła o 65 proc. Mimo 
wysoce niesprzyjających warunków, w jakich dokonywała się powo- 
jenna odbudowa rolnictwa Polski Ludowej, tempo rozwoju produkcji 
rolnej należy do najwyższych w Europie. 

Plony 4 zbóż z hektara wzrosły prawie o 51 proc. Ten wielki sukces 
wypływa z różnych źródeł, głównie jednak ze wzrostu nawożenia mine- 
rałnego. W roku gospodarczym 1961/62 rolnictwo Polski Ludowej zu- 
żyło 58,6 kg nawozów sztucznych w czystym składniku na 1 ha po- 
wierzchni zasiewów, podczas gdy w roku 1937/38 zużycie tych nawozów 
wyniosło zaledwie 7,1 kg. 

W latach 1934—1938 średnioroczna produkcja 4 zbóż wynosiła 368 kg 
na 1 mieszkańca, tj. w okresie 20 lat Polski burżuazyjnej obniżyła się 
o 29 kg na mieszkańca. W latach 1961—1963 produkcja 4 zbóż podniosła 
się do 477 kg na 1 mieszkańca, wzrosła zatem o 109 kg na mieszkańca. 

Mimo tego wzrostu Polska Ludowa musi jeszcze importować poważne 
ilości zbóż chlebowych i paszowych (2—2,5 mln ton rocznie), podczas gdy 
Polska burżuazyjna przy mniejszej produkcji eksportowała od 400 do 800 
tys. ton zbóż rocznie. Produkcja zbóż i pasz, mimo jej wysokiego wzro- 
stu, jest dotychczas za mała. Nie nadąża bowiem za wzrostem pogłowia 
zwierząt gospodarskich. | 

Po wielu latach wysiłków przetrzebione do głębi w czasie wojny po- 
głowie zwierząt gospodarskich zostało odbudowane. Obsadę bydła roga- 
tego na 100 ha użytków rolnych na poziomie roku 1938 osiągnęliśmy do- 
piero w roku 1960, a w roku 1963 obsada ta była już wyższa o 18,4 proc. 
Mniej trudności nastręczała odbudowa pogłowia trzody chlewnej. Już 
w roku 1949 przekroczyliśmy poziom przedwojenny i osiągnęliśmy 29,9 
sztuk trzody chlewnej na 100 ha użytków rolnych, a w roku 1963 obsada 
trzody chlewnej wynosiła 57,7 sztuk, tj. wzrosła o ponad 96 proc. (Nie- 
urodzaj w roku 1962 spowodował w roku następnym obniżenie pogłowia 
trzody chlewnej o 9,5 sztuk na 100 ha użytków rolnych). Wzrostowi po- 
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głowia zwierząt gospodarskich towarzyszył wzrost średniej wagi. Waga 
bvdła rzcźnego w roku 1962 była wyższa o 25 proc. niż w roku 1938. 
Wszystko to zadecydowało o wysokim wzroście produkcji miesa. 

W latach 1961—19263 w porównaniu z latami 19341938 produkcia 
mięsa na 100 ha użytków rolnych wzrosła o ponad 127 proc., a w przeli- 
czeniu na 1 mieszkańca ponad dwa i pół raza, tj. z 20,9 kg do 53,2 kg 
rocznie. 

W tym samym okresie, dzięki poprawie mleczności krów, udój mleka 
od 1 krowv wzrósł o 50 proc., tj. z ok. 1,4 tvs. litrów do 2,1 tvs. litrów 
rocznie, produkcja mleka na 1 mieszkańca zwiększyła się o 45,6 proc. 

Na kazde 100 ha użytków rolnych w latach 1961—1963 rolnictwo na- 
sze wyprodukowało przeciętnie rocznie: mięsa w wadze poubojowej — 
7961 kg, mleka — 61 tys. litrów i jaj — 29.593 sztuki. W porównaniu 
z poziomem rolnictwa Polski burżuazyjnej w latach 1934—1938 wypro- 
dukowało ono więcej mięsa o 186,9 proc., mleka o 64,2 proc. i jaj 
_0 136,6 proc. 

Podstawowe problemy nękajece wieś w ciągu 20-lecia Polski burżua- 
zyjnej rozwiązała Polska Ludowa. 

Zlikwidowane zostało raz na zawsze koszmarne zjawisko ludzi zbęd- 
nych. Chłop polski nie musi już opuszczać swej ojczyzny, emigrować za 
granicę i wzbogacać swą pracą obcych. Objął w swe posiadanie ziemie 
obszarnicze i ziemie swych 'praojców nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, zie- 
mie, które nierzadko uprawiał w latach międzywojennych jako wędru- 
jący bandos poszukujący sczonowej pracy i chleba u junkrów pruskich. 


W wyniku reformy rolnej przydzielono chłopom i robotnikom rolnym 
przeszło 6 mln ha ziemi za bardzo niską, rozłożoną na wiele lat opłatą. 

Olbrzymie zadłużenie przedwojenne gospodarstw chłopskich zostało 
faktycznie zlikwidowane. 

Na polach Polski Ludowej, w PGR, spółdzielniach produkcyjnych i go- 
spodarstwach chłopskich w roku 1963 pracowało 96 tys. traktorów, w tym 
28,5 tys. traktorów pozostawało w rękach samorządnej organizacji chłop- 
skiej — kółek rolniczych. Udział mechanicznej siły pociągowej w ogól- 
nych zasobach siły pociągowej stanowił 20 proc. Rolnictwo Polski bur- 
żuazyjnej prawie nie znało traktorów. Produkcja innych maszyn i na- 
rzędzi rolniczych wzrosła ok. 8-krotnie w stosunku do roku 1938. 

Ceny maszyn, narzędzi rolniczych i innych wyrobów przemysłu w sto- 
sunku do cen płaconych chłopom za artykuły rolne są znacznie niższe 
niż przed wojną. Władza ludowa zlikwidowała tzw. nożyce cen, które 
w Polsce burżuazyjnej były narzędziem kapitalistycznej eksploatacji 
wsi. | 

W roku 1963 elektryfikacja objęła już 70 proc. gospodarstw chłopskich 
i ponad 96 proc. PGR. W roku 1938 było zelektryfikowanych zaledwie 
1,8 proc. ogólnej liczby gospodarstw. 

Dynamiczny rozwój socjalistycznego przemysłu i wszystkich działów 
gospodarki narodowej otworzył szeroko ludności rolniczej wrota do pracy 
w zawodach pozarolniczych. W latach Polski Ludowej przepłynęło ze wsi 
do miasta 2,8 mln ludzi. W czasie tym występował znaczny przyrost na- 
turalny ludności na wsi, który był z jednej strony pochłaniany przez 
wspomniany wyżej odpływ ze wsi do miasta, a z drugiej strony przez 
przechodzenie ludności do zawodów pozarolniczych bez zmiany miejsca 
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zamieszkania. W rezultacie tylko w dziesięcioleciu 1950—1960 ludność 
czysto rolnicza zmniejszyła śię z 11.597 tys. osób do 11.281 tys. osób. 
Obniżył się w tym okresie poważnie procent ludności utrzymującej się 
przeważnie z rolnictwa, a mianowicie z 47,0 proc. w roku 1950 do ok. 
38,0 proc. w roku 1960, podczas gdy w Polsce burżuazyjnej wynosił on 
60 proc. Odsetek ludności zamieszkałej w miastach i osiedlach podniósł 
się z 39 proc. w roku 1950 do 48,3 proc. w roku 1960, a w roku 1963 wy- 
nosił już 49,2 proc. ogółu ludności, wobec 27,4 proc. w roku 1931. 

Wzrastające ciągle zatrudnienie w zawodach pozarolniczych spowodo- 
wało, że obok chłopów, którzy przeszli całkowicie do pracy w pozarolni- 
czej gospodarce uspołecznionej, wyrosła liczna grupa chłopów łączących 
pracę w swym gospodarstwie z zatrudnieniem w przemyśle i budownic- 
twie, grupa tzw. „robotniko-chłopów”. W roku 1960 było łącznie ponad 
1.523 tys. gospodarstw, w których ktoś z rodziny pracował poza gospo- 
darstwem rolnym. W grupie tych gospodarstw mieści się olbrzymia część 
gospodarstw o powierzchni do 2 ha. 

Reforma rolna, przejęcie przez chłopów gospodarstw na ziemiach za- 
chodnich i północnych oraz szybkie tempo przechodzenia ludności ze wsi 
do miast, z zawodów rolniczych do zawodów pozarolniczych uwolniło rol- 
nictwo Polski Ludowej z nadmiaru siły roboczej, przyczyniło się bardzo 
poważnie do wzrostu wydajności pracy w rolnictwie. W roku 1938 na 
100 ha użytków rolnych przypadało 82,5 osób ludności rolniczej, a w ro- 
ku 1962 liczba ta spadła do 58,5 osób przy jednoczesnym wysokim wzro- 
ście produkcji rolnej. Polityka rolna partii i rządu otwiera przed rolnic- 
twem nowe, szerokie perspektywy dalszego rozwoju. 


* 


Bilans gospodarczy Polski Ludowej rozpatrywany od strony wzrostu 
spożycia przez ludność podstawowych artykułów codziennego użytku 
w porównaniu z poziomem istniejącym w Polsce burżuazyjnej przedsta- 
wia następujące zestawienie: | 


Spożycie I produkcja na 1 mieszkańca niektórych artykułów rolniczych 
i wyrobów przemysłowych oraz wskaźniki spożycia i produkcji w latach 
1934—1938, 1955 i 1962 


Przeciętne roczne spożycie na 


Jedn. 1 mieszkańca w latach: Wskaźnik 
miary 1933-37 1953 1962 1962: 1933—3) 


Zboża w przeliczeniu na przetwory kg -136,8 a) 170,7 148.4 108,5 


Mięso i tłuszcze zwierzęce % 19,6 43,8 52,9 269,9 
Tłuszcze roślinne % . 1,9 4,6 . 
Mleko i przetwory w przeliczeniu 

na mleko 1' 262,3 a) 331,9 353,2 134,7 
Cukier (bez wyrobów 

cukierniczych) kg 9,6 24,0 30,2 314,6 
Tkaniny bawełniane i bawełno- 

podobne m 9,5 16,5 18,9 198,9 
Tkaniny wełniane I wełno- 

podobne e 1.0 2,5 2.1 2100 
Tkaniny jedwabne sj 0,5 PA 3,1 620,0 


a) 1938 r. 
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O R O Z EE O O ERO) 
Produkcja niektórych wyrobów przemysłowych ną l mieszkańca 


1938 | 1955 196? [.362: 1938 


Energia elektryczna kWh 115 651 1167 1015 
Wegiel kamienny kg 1009 3463 3614 329 
Stal » 41,5 162 253 610 
Cement ke 49.0 140 349 502 
Nawozy azotowe i fosforowe 

(czysty składnik) » R, 4 10,4 18,9 108 


Wskaźnik produkcji globalne! na 1 mieszkańca 


Produkcja przemysłowa 100 672 1156 Ł 
Produkcja rolnicza 10€ 126 141 X 


Wskaźniki tej tablicy ilustrują olbrzymi dorobek dwudziestolecia Pol- 
ski Ludowej. 

W roku 1938 dochód narodowy Polski burżuazyjnej w przeliczeniu na 
1 mieszkańca był niższy niż w roku 1913. 

W roku 1963 dochód narodowy Polski Ludowej (liczony w cenach 
roku 1937) był ponad 3-krotnie wiekszy niż w roku 1937, a w przelicze- 
niu na 1 mieszkańca wzrósł ok. 3,5-krotnie. 

Wysoki wzrost spożycia przez klasę robotniczą i wszystkich ludzi pracy 
w mieście i na wsi artykułów żywnościowych i artykułów codziennego 
użytku wyraża tylko część 20-letniego dorobku Polski Ludowej. W ciągu 
tych lat zaszły również głębokie przemiany we wszystkich dziedzinach ży- 
cia narodu. 


5. BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE 


Polska Ludowa włożyła ogromny wysiłek w budownictwo mieszka- 
niowe. Nie wliczając odbudowanych 1 nowo zbudowanych izb miesz- 
kalnych w latach bezpośrednio powojennych, na przestrzeni lat 1950— 
1963 zbudowano w kraju 4.276 tys. izb mieszkalnych, w tym w budow- 
nictwie uspołecznionym 2.699 tys. izb. W Polsce burżuazyjnej w okresie 
od 1923 do 1937 r. zbudowano w miastach ok. 810 tys. izb mieszkalnych. 
Rozwój budownictwa mieszkaniowego ilustruje poniższa tabelka: 


Budownictwo mieszkaniowe w latach 1950, 1955 1 1968 


Wyszczególnienie 


1450 1955 1263 
Izby mieszkalne oddane do użytku w tysiącach 118,8 252,1 431.7 
liość nowych izb na 1000 osób przyrostu naturalnego 377 474 1215 
Ilość nowych izb na 1000 mieszkańców 7,2 9,2 14,1 
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Rozmiary budownictwa mieszkaniowego w stosunku do przyrostu na- 
turalnego ludności można uznać za dostateczne dopiero w odniesieniu do 
lat 1962 i 1963. Rozwiązanie problemu mieszkaniowego nastąpi dopiero 
w przyszłych latach. Sytuacja mieszkaniowa uległa jednak znacznej po- 
prawie w stosunku do okresu przedwojennego. W roku 1931 na 1 izbę 
w miastach przypadało przeciętnie 2 osoby, w tym na mieszkania jedno- 
izbowe — 3,9 osób, na 1 izbę mieszkalną na wsi zaś — 3,1 osób, 

W roku 1960 wg spisu powszechnego na izbę mieszkalną przypadało 
przeciętnie w kraju 1,7 osób, w tym w miastach 1,5 osób, 

Wybitna poprawa nastąpiła w sanitarnym i instalacyjnym wyposaże- 
niu mieszkań. 

W roku 1931 tylko 80 tys. budynków mieszkalnych w miastach posia- 
dało połączenie kanalizacyjne, 46,2 tys. miało instalację gazową, a ilość 
budynków posiadających kanalizację i wodociąg oraz elektryczność lub 
gaz wynosiła zaledwie 61,7 tys. W 1962 r. połączenia wodociągowe posia- 
dało 463,1 tys. budynków mieszkalnych, kanalizacyjne — 292,0 tys, 
instalacje gazowe — 236,4 tys. budynków. 

W latach 1950—1963 Polska Ludowa, licząc w cenach roku 1961, wy- 


datkowała na uspołecznione budownictwo mieszkaniowe 122 mld zł, a na 
kapitalne remonty budynków mieszkalnych 29 mld zł. 


6. OŚWIATA, NAUKA, ZDROWIE, ŚWIADCZENIA SOCJALNĘ 


Z górą czwarta cześć ludności Polski pobiera naukę w szkołach wszyst- 
kich typów. Wszystkie dzieci w wieku szkolnym uczęszczają do szkół 
podstawowych, które przechodzą obecnie na 8-letnie nauczanie. Więk- 
szość młodzieży w wieku 14—17 lat (72,8 proc.) pobiera naukę w szkołach 
średnich I zawodowych. 


W Polsce burżuazyjnej (1931 r.) 10 proc. dzieci w wieku szkolnym po- 
gostawało poza szkołą. Na wsi 73 proc. ogółu uczniów znajdowało się 
w szkołach niepełnych, o najwyższej klasie IV lub niższej. W całym kraju 
zaledwie 13,5 proc. młodzieży w wieku 14—17 lat pobierało naukę w szko- 
łach średnich i zawodowych. Ponad 5,5 mln osób w wieku 10 lat i więcej 
nie umiało czytać i pisać, a jednocześnie co siódmy nauczyciel był bez- 
robotny. 

W latach władzy ludowej szkołę średnią ukończyło ogółem 2.645 tvs. 
absolwentów, a w tym 2.030,5 tys. absolwentów szkół zawodowych. Dy- 
plomy ukończenia szkół wyższych uzyskało 327,2 tys. osób, w tym 104,9 
tys. osób w zakresie studiów technicznych. Przy czym widoczna cześć tej 
młodej inteligencji — bo około połowa — to synowie i córki robotników 
i chłopów. 

Za okres dwudziestolecia Polski burżuazyjnej ogólna liczba absolwen- 
tów szkół średnich wszystkich typów wyniosła ok. 900 tys. osób, a absol- 
wentów wyższych uczelni ok. 83 tys. osób, w tym w specjalnościach tech- 
nicznych zaledwie ok. 14 tys. osób. 
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Rozwijająca się dynamicznie gospodarka narodowa Polski Ludowej po 
dzień dzisiejszy odczuwa niedostatek kadr z wyższym wykształceniem, 
szczególnie inżynierów różnych kierunków technicznych. Jeszcze większy 
nicdostatek występuje w kadrze techników. 

Ogarnięta zastojem i kryzysami gospodarka Polski burżuazyjnej nie 
była w stanie zatrudnić nielicznej kadry ludzi z wyższym i średnim wy- 


kształceniem. Pokaźna część tej kadry dzieliła los milionów bezrobotnych 
ludzi pracy w mieście i na wsi. 


W roku 1963 liczba samodzielnych pracowników nauki wynosiła 3 307 
osób, a pomocniczvch 15 733 osoby, podczas gdy w roku 1938 Polska bur* 
Wa liczyła 907 samodzielnych oraz 2.107 pomocniczych pracowni+« 

ów nauki. 


Władza ludowa dokonała głębokiej rewolucji kulturalnej: udostępniła 

dobra kultury najszerszym kręgom ludności pracującej. 
. Łączny nakład książek wzrósł w porównaniu z rokiem 1937 — trzykrot- 
nie, a w przeliczeniu na jednego mieszkańca — ponad trzykrotnie. Książ- 
ka w Polsce Ludowej — dzięki niskiej cenie i szeroko rozbudowanej sieci 
- bibliotek publicznych — stała się powszechnie dostępna. Łączny księgo- 
zbiór wszystkich bibliotek publicznych osiagnął około 130 mln wolumi- 
nów, podczas gdy w roku 1937 księgozbiór bibliotek samorządowych, spo- 
łecznych i szkolnych nie przekraczał 17 milionów woluminów. Nakłady 
prasy codziennej wzrosły przeszło pięciokrotnie. Czytelnictwo gazet i cza- 
sopism ogarneło wszystkie środowiska społeczne. Ilość kin wzrosła cztero- 
lirotnie, a jeszcze silniej liczba widzów w kinach, w teatrach I na kon- 
certach. Liczba radioabonentów wzrosła 6-krotnie. Z telewizji, która roz- 
poczeła się rozwijać na skalę masową dopiero w ostatnim 5-leciu, korzy« 
sta obecnie około 1,5 mln rodzin. 

Polska Ludowa rozbudowała szeroko ochronę zdrowia 1 udoskonaliła 
lecznictwo. 

W Polsce burżuazyjnej ochrona zdrowia stała na bardzo niskim pozio- 
mie. Zaledwie ok. 14 proc. ludności korzystało z bezpłatnej opieki lekar= 
skiej. Pozostała ludność w przypadku choroby mogła otrzymać pomoc le- 
karską tylko za opłatą, z reguły bardzo wysoką. W tej sytuacji olbrzymia 
większość ludności nie korzystała w ogóle z opieki lekarskiej. Świadczy 
o tym wysoka umieralność ogólna, a szczególnie noworodków. 

W roku 1938 na 1 000 urodzeń żywych niemowląt umierało 140. Obec- 
nie umiera 49. Zgony na 1000 ludności wynosiły wówczas 13,8 osób, 
obecnie — 7,5 osób. Przeciętny wiek życia w Polsce burżuazyjnej wy- 
nosił 49,8 lat, a w Polsce Ludowej 67,8 lat. 

Podstawowe wskaźniki ochrony zdrowia i środki, jakimi rozporządzała 
służka zdrowia w Polsce burżuazyjnej i w Polsce Ludowej, ilustruje ze- 
stawienie na str. 33. 
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Służba zdrowia i łóżka szpitalne w latach 1938, 1962 


Lata 
ieni Jedn Wskażnik 
Wyszczególnienie can. RARRRZMER. 
anArY 1938 iż wzrostu 


Lekarze medycyny . tys. 12,9 32.3 250,4 
na 10 tys. ludności 4 3,7 10,6 286,3 
Lekarze dentyści tys. 3.1 10.:3 218,4 
na 10 tys. ludności PA 1,1 3,4 309,1 
Pielęgniarki tys. 6,7 58,8 877,6 
na 10 tys. ludności 4 1,9 19,3 1015,8 
Łóżka *v szpitalach (bez łóżek | | 

dla noworodków) tys. 69 174 252,2 
na 10 tys. ludności X 20,1 56,9 283,1 
Łóżka w sanatoriach | 

przeciwgrużliczych US. 3,6 247 4411, 
na 10 tys. ludności 4 1,7 8.1 416.5 
Prewentoria tys. 2,5 1,3 292.0 
na 10 tys. ludności X 0.8 2,4 300,0 


Łóżka w zdrojowiskach (podległe 
Centralnemu Zarządowi 
Uzdrowisk i Ministerstwu k 
Komunikacji) tys. . 15.5 X 
na 10 tys. ludności 5,1 


Bezpłatna pomoc lekarska w Polsce Ludowej obejmuje ponad 60 proc. 
ludności. Kobiety brzemienne oraz wszystkie dzieci do roku korzystają 
z bezpłatnej pomocy lekarskiej. 

Sieć punktów ochrony zdrowia jest bardzo szeroka, zwłaszcza w mia- 
stach. Ułatwia to korzystanie z pomocy lekarskiej. Przeciętnie każdy oby- 
watel naszego kraju korzysta z bezpłatnej pomocy lekarskiej 4 razy 
w roku. 

Wielkim osiągnięciem ludzi pracy w Polsce Ludowej są wczasy wypo- 
czynkowe. 

W roku 1962 korzystało z wczasów 860 tys. osób, w tym w ramach 
wczasów organizowanych przez Fundusz Wczasów Pracowniczych ponad 
484 tys., a przez związki zawodowe i inne organizacje społeczne ponad 
354 tys. osób. Z wczasów leczniczych organizowanych przez Fundusz 
Wczasów Pracowniczych korzystało ponad 94 tys. osób. Olbrzymia więk- 
szość korzystających z 2-tygodniowych wczasów wypoczynkowych, jak 
i 3—4-tygodniowych leczniczych pokrywa tylko część kosztów, które 
w zależności od zarobków wynoszą od 14 proc. do 71 proc. pełnych opłat. 

Wczasy dla dzieci i młodzieży szkolnej objęły prawie 1.138 tys. dzieci 
i młodzieży, w tej liczbie kolonie — 713 tys., obozy — 243 lys. oraz wcza- 
sy w mieście i półkolonie 182 tys. Pobyt na tych wczasach trwa z reguły 
4 tygodnie i wczasy te są bądź bezpłatne, badź opłata za nie jest skromna. 

W Polsce burżuazyjnej z wczasów mogli korzystać tylko ludzie zamoż- 
ni. Robotnicy i olbrzymia wiekszość pracowników umysłowych nie mogła 
o tym nawet myśleć. Lecz nie tylko z wczasów nie mogli korzystać ro- 
botnicy. Pokaźna część nie otrzymywała urlopów wypcczynkowych, a po- 
została część korzystała z urlopów w nikłym wymiarze. 
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" W roku 1938 na 1 robotnika zatrudnionego w wielkim i średnim prze- 
myśle przypadało przeciętnie 6,9 dni płatnego urlopu. W mniejszych zas 
ca pracy robotnicy na ogół nie otrzymywali urlopów wypoczynko- 
wycn. 


W Polsce Ludowej w roku 1962 na 1 robotnika grupy przemysłowej 
w przemyśle uspołecznionym (łącznie ok. 2.484,4 tys. robotników) prży- 
padało przeciętnie 17,1 dni płatnego urlopu wypoczynkowego. Za urlopy 
te przemysł wypłacił robotnikom 3.218 mln zł, tj. przeciętnie 1.295 zł na 
jednego robotnika, a ogólna suma wypłat za urlopy stanowiła 5,7 proc. 
funduszu płac robotników grupy prżemysłówej. 


Rozmiary urlopów wypoczynkowych w Polsce burżuazyjnej i Polsce 
Ludowej przedstawia poniższe zestawienie: | 


Liczba dnl urlopowych przypadająca na jednego robotnika 
w niektórych gałęziach przemysłu w latach 1938, 1962 


1938 r. 1962 r. 


z przemysł paliw 10,8 dni 19,7 dni 
s hutnictwa żelaza 11,0 ,, 19,3 yw 
» maszynowy i metalowy 6,7 ,, 17,2 % 
> elektrotechniczny 6,6 , 15,7 , 
R chemiczny | 9,3 , 17,6 %, 
w materiałów budowlanych 26 „ 154 ,, 
»y włókienniczy 78 %» 17,0 5 
| spożywczy 53 y» 14,4 ;, 


W Polsce Ludowej pełny koszt wszystkich ubezpieczeń pracowników 
gospodarki uspołecznionej ponosi państwo, podczas gdy w Polsce but- 
żuazyjnej robotnicy wpłacali ok. ? proc. swego zarobku na ubezpieczenia 
społeczne, a jednocześnie otrzymywali mniejsze niż obecnie świadczenia. 
Np. zasiłek w wypadku choroby robotnika wynosił tylko 50 próc. jego 
zarobku i mógł być wypłacany najwyżej przez 26 tygodni. 


Ubezpieczenia społeczne w Polsce Ludowej stały się ważnym czynni- 
kiem poprawy bytu ludzi pracy. Na zasiłki chorobowe, połogowe, rodzinne 
i zaopatrzenie emerytalne państwo wypłaca Zakładowi Ubezpieczeń Spo- 
łecznych 15,5 proc. funduszu płac w gospodarce uspołecznionej. Dyna: 
mikę wypłat z tego tytułu przedstawia poniższe zestawienie: 


Wypłaty ZUS w latach 1955, 1960, 1963 


Wypłaty w milionach 
Wyszczególnienie ADA Nr say gy 
1556 1860 1883 
Zasiłki chorobowe, połogowe itp. 1 169 2 644 3 878 204 
Zasiłki rodzinne 5 639 7 744 8 546 152 
Renty 2812 9 884 13 054 464 
Liczba osób pobierających renty w tys. 1 105 1 230 1 468 138 


Wypłacone w roku 1963 zasiłki chorobowe i połogowe w przeliczeniu 
na 1 zatrudnionego wynosiły 420 zł, a w skali miesięcznej 85 zł. Zasiłki 
rodzinne pobierało 3,4 mln rodzin pracowniczych, a przeciętny zasiłek na 
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jedno grono rodzinne wyniósł 208 zł miesięcznie. Sumy tych wypłat, nie 

uwzględniańych przy obliczaniu przeciętnych płac, podnoszą zarobek 
każdego zatrudnionego w roku 1962 średnio o 120 zł miesięcznie. Do- 
chodzą do tego wypłaty z funduszu zakładowego, które w roku 1962 wy* 
niosły ogółem 3.388 mln zł. Przeciętna wysokość renty w roku 1963 wy* 
nosiła 699 zł miesięcznie. 

W miarę rozwoju ekonomiki Polski Ludowej polepszały się warunki 
życia ludzi pracy, wzrastała płaca pracujących w gospodarce uspołecz- 
nionej i dochody gospodarstw chłopskich, rozbudowywano ubezpieczenia 
społeczne i świadczenia socjalne, wzrastało spożycie indywidualne i spo- 
życie zbiorowe, podnosiła się stopa życiowa całego narodu. | 

Żródła rozwoju siły Polski Ludowej wypływają z socjalizmu 

Socjalizm wydobył nasz kraj z zacofania i ubóstwa, z niemocy i bezs 
nadziejności, które cechowały Polskę burżuazyjną. W ciągu 20 lat zlikwi- 
dował wiekowy niedorozwój ekonomiczny naszej ojczyzny, przekształcił 
ją w dynamicznie rozwijający się kraj przemysłowo-rolniczy, otworzył 
przed nią szerokie perspektywy dalszego rozwoju i rozkwitu. 

Klasa robotnicza i cały lud pracujący, każdy, kto pracą swą wmurował 
cegiełkę w 20-letni gmach Polski Ludowej, może z dumą spoglądać na 
swoje dzieło. 

IV Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej znajdzie w bilansie 
20-letniego dorobku Polski Ludowej mocną podstawę, na której oprze 
program dalszej rozbudowy materialno-technicznej bazy socjalizmu w na- 
szym kraju. 


IL WYTYCZNE ROZWOJU GOSPODARCZEGO POLSKI W LATACH 1966—1970 


Głównym zadaniem stojącym przed IV Zjazdem partii jest wytyczenie 
zasadniczych celów i kierunków rozwoju gospodarczego kraju, które po- 
winny stać się podstawą do opracowania planu pięcioletniego na lata 
1986—1970. 

Poważny wpływ na określenie w tym planie zadań dla poszczególnych 
dziedzin gospodarki narodowej będą miały wyniki z lat 1964 i 1965. One 
bowiem wyżnaczą bazę wyjściową następnej pięciolatki. Baza ta będzie 
tym lepsza, im pełniejsza będzie realizacja zadań zawartych w uchwa- 
łach XIV Plenum Komitetu Centralnego. Do zadań tych należą w pierw- 
szym rzędzie: 

zapewnienie wzrostu produkcji przemysłowej w 1964 r. o ok. 7 proc,, 
w roku zaś 1965 o ok. 8 proc., przy jednoczesnym wydatnym przyspie- 
zzeniu rozwoju produkcji na eksport oraz produkcji przedmiotów spo- 
żvcia dla potrzeb rynku; 
© uzyskanie szybszego wzrostu produkcji rolnej przez lepsze wyposa- 
żenie rolnictwa w nowoczesne środki produkcji i przez pomyślną realiza- 
cię zwiększonych planów inwestycyjnych w rolnictwie: 
© zrealizowanie podstawowych zadań inwestycyjnych w przemyśle, 
a zwłaszcza w zakładach pracujących dla potrzeb rolnictwa; 
© uzyskanie istotnej obniżki kosztów w produkcji i w działalności inwe- 
stycyjnej. 

W latach 1964 i 1965 działalność inwestycyjna winna być skoncentro- 
wana przede wszystkim na obiektach kontynuowanych. W budownictwie 
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mieszkaniowym dążyć należy do dalszej obniżki kosztów jednostkowych 
co najmniej o 4 proc. przez usprawnienie metod wykonawstwa oraz szer- 
sze stosowanie budownictwa oszczędnościowego, o podstawowym stan- 
dardzie wyposażeniowym, i budownictwa niskiego na tercnach nieuzbro- 
jonych. Końcowe lata bieżącej 5-latki należy wykorzystać na przygoto- 
wanie programu oszczędniejszej budowy szkół, szpitali. W budownictwie 
przemysłowym należy szeroko stosować najbardziej ekonomiczne pro- 
jekty typowe 1 powtarzalne. 

Do podstawowych zadań produkcyjnych rolnictwa należy: 

— rozszerzenie areału pszenicy i wysoko wydajnych roślin przemysło- 
wych, a wśród nich zwłaszcza buraka cukrowego, | 

— rozwój hodowli młodego bydła rzeźnego przy jednoczesnym zmniej- 
szeniu uboju cieląt oraz | sM 
. — odbudowa pogłowia trzody chlewnej. 

Wzrost pogłowia i produkcji zwierzęcej odbywać się winien głównie 
w oparciu o lepsze wykorzystanie użytków zielonych i o rosnącą pro- 
dukcję pasz przemysłowych, których wymianę na zboże, spasane obecnie 
w gospodarstwach chłopskich trzeba wydatnie zwiększyć. 

Aby zapewnić niezbędne zaopatrzenie gospodarki narodowej w surow- 
ce i uzyskać poprawę bilansu płatniczego, należy w latach 1964 i 1965 
osiągnąć wzrost eksportu co najmniej o 15 proc. przy dalszej poprawie 
jego struktury. Udział maszyn, narzędzi, środków transportu oraz goto- 
wych wyrobów przemysłowych winien wzrosnąć do 53 proc. ogólnego 
eksportu. Konieczna jest dalsza poprawa efektywności ekonomicznej han- 
dlu zagranicznego. | 


+ 
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1. ZAŁOŻENIA OGÓLNE 


Charakter i kierunki rozwoju gospodarki polskiej w następnym 5-leciu 
wyznaczone będą w znacznym stopniu przez zmiany w sytuacji demo- 
graficznej w kraju i przez odmienny niż w bieżącej 5-latce układ szere- 
gu innych czynników rozwoju ekonomicznego. Wśród czynników tych 
istotne znaczenie posiadają zmiany w sytuacji ekonomicznej świata 
i w charakterze stosunków goscodarczych wiążących naszą gospodarkę 
z gospodarką światową. 

Zgodnie z obecnymi prognozami demograficznymi w pięcioleciu 1966— 
1970 ludność w wieku zdolności do pracy wzrośnie o ok. 1,5 mln osób. 
Stad konieczność zapewnienia w przyszłym 5-leciu odpowiednio zwięk- 
szonej ilości nowych miejsc pracy przez określoną politykę inwestycyjną. 
Te zmiany w strukturze ludności wpłyną również na kierunki popytu 
na towary rynkowe i usługi. 

- Na strukturę inwestvcji w nastepnvm planie pięcioletnim rzutuje fakt 
stosunkowo dużych nakładów, niezbędnych dla kontynuowania budowy 
obiektów zaczętych w obecnej pięciolatce. Wartość kosztorysowa inwe- 
stycji produkcyjnych kontynuowanych w latach 1966—1970 stanowi su- 
mę rzędu 170 mld zł, z czego nakłady poniesione do końca 1965 r. wy- 
niosą 50 mld zł. a nakłady, które trzeba będzie ponieść w następnym 
pięcioleciu, wyniosą ok. 115 mld zł, co stanowić bedzie szacunkowo ok. 
26 proc. ogółu inwestycji produkcvinych. Przeważająca część tvch inwe- 
stycji powinna dać efekty w najbliższej pięciolatce. Ich jak najpełniejsze 


36 


wykorzystanie będzie jednym z podstawowych zadań naszej polityki go- 
spodarczej. Część iednak tych nakładów przypada na długoterminowe 
surowcowe inwestycje, które dadzą efekty dopiero po 1970 r. 

Rozwijająca się współpraca między krajami należącymi do RWPG 
w dziedzinie kooperacji i specjalizacji produkcji oraz wspólnych inicja- 
tyw inwestycyjnych wpływa zarówno na rodzaje i kierunki naszej pro- 
dukcji przemysłowej, jak też na jej rozmiary w niektórych gałęziach 
i pociąga również określone następstwa dla naszej polityki inwestycyjnej, 

Wzrastająca rola w gospodarce światowej krajów wyzwolonych z nie- 
woli kolonialnej, zdążających do zmniejszenia stopniowo swej zależności 
ekonomiczrej od imperializmu, otwiera przed naszą gospodarką możliwo- 
ści udziału w rozwoju ekonomicznym tych krajów. Określa to zmiany 
geograficznych kierunków naszego handlu zagranicznego i dyktuje po- 
trzebę przystosowania struktury naszej produkcji do potrzeb stosunków 
gospodarczych z krajami Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. 

Oparty na polityce współistnienia i pokojowej współpracy dalszy roz- 
wój naszych stosunków handlowych z rozwiniętymi krajami kapitali- 
stycznymi wymaga uwzględnienia w naszym eksporcie tendencji kształ- 
tujących się na rynku światowym i na tym tle — zmiany struktury na- 
szego handlu z tymi krajami. Nasze stosunki handlowe z rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi muszą się opierać na zasadzie równowagi bi- 
lansu handlowego i płatniczego. 

Podstawowe zadania następnego plfinu pięcioletniego są następujące: 
a osiągnięcie dalszego, wydatnego, opartego na zdobyczach nauki 

i techniki, postępu w socjalistycznym uprzemysłowieniu kraju, 
z uwzględnieniem współczesnych tendencji rozwojowych światowej pro- 
dukcji przemysłowej, przy wyborze najbardziej efektywnych rozwiązań 
inwestycyjnych; 
b wzmożenie wysiłku na rzecz przyspieszenia rozwoju produkcji rol- 
niczej; podstawowym celem jest w tej dziedzinie uzyskanie takiego 
wzrostu i poprawy struktury produkcji roślinnej i całego rolnictwa, aby 
można było zaspokoić rosnące potrzeby ludności przy jednoczesnym uwol- 
nieniu się od ogromnego ciężaru importu zboża; wymaga to wydatnego 
zwiększenia nakładów inwestycyjnych na rolnictwo oraz ich udziału 
w całości nakładów inwestycyjnych do wysokości ponad 18 proc., a wraz 
z nakładami na przemysł i inne gałęzie pracujące bezpośrednio na po- 
trzeby rolnictwa do około 26 proc.; wymaga to również znacznego zwięk- 
szenia dostaw dla rolnictwa nowoczesnych środków produkcji; 
C uzyskanie dalszej poprawy w bilansie naszego handlu zagranicznego 
przez poważne zwiększenie eksportu oraz poprawę jego struktury 
i opłacalności w obrotach handlu zagranicznego; zwiększenie obrotów 
w handlu zagranicznym i ich efektywncści stanowi jeden z zasadniczych 
warunków ogólnego rozwoju ekonomicznego kraju i wyznacza w znącz- 
nym stopniu tempo tego rozwoju; 
d zapewnienie niezbędnego rozwoju krajowej bazy surowcowej, co sta- 
nowi warunek stworzenia trwalej podstawy rozwoju przemysłów 
przetwórczych; dyktuje to potrzebę zabezpieczenia w planie minimum 
koniecznych środków inwestycyjnych na rozwój wydobycia niezbędnie 
potrzebnych dla gospodarki kraju surowców i paliw; mimo istnienia sto- 
sunkowo zasobnych złóż surowców i paliw oraz mimo dalszego wzrostu 
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nakładów inwestycyjnych na rozwój ich wydobycia == ograniczoność 
środków inwestycyjnych nie pozwala na dalsze rozwijanie własnymi si- 
łami produkcji surowców i paliw na eksport; 
e obniżenie zużycia surowców, paliw i energii na jednostkę produkcji 
przy jednoczesnej poprawie jakości; uzyskanie wyższej wartości pro- 
dukcji przez podniesienie poziomu przetwarzania i uszlachetniania pół- 
produktów i produktów; zagospodarowanie surowców łatwo dostępnych 
i odpadów użytecznych; należy dostosować do tych celów metody plano- 
wania, bodźce materialnego zainteresowania oraz plany rozwoju nauki 
i techniki; 

f zapewnienie ok. 1,5 mln nowych miejsc pracy w gospodarce narodo+ 
wej; liczba ludności zawodowo czynnej w gospodarce chłopskiej win- 
na być utrzymana w zasadzie w skali całego kraju bez zmian, z tym że 
na terenach przeludnionych rolniczo powinno nastąpić zmniejszenie obec- 
nego stanu tej ludności, a na terenach odczuwających niedostatek siły 
roboczej — pewien wzrost zawodowo czynnych w chłopskich gospodar- 
stwach rolnych; 

osiągnięcie wzrostu poziomu życia ludności w mieście i na wsi odpo- 
19 wiednio do możliwości wynikających ze wzrostu dochodu narodowe- 
go; wzrost spożycia indywidualnego robotników i pracowników oraz 
chłopów powinien być równomierny; 
h szeroki rozwój usług dla ludności, w szczególności przez rozbudowę 
spółdzielczości pracy, rzemiosła i chałupnictwa; wydatnie powinny 
wzrosnąć usługi dla wsi, zwłaszcza usługi związane z elektryfikacją i me- 
chanizacją oraz poprawą warunków życiowych ludności wiejskiej; 
i stopniowe tworzenie niezbędnych rezerw dewizowych, materiało- 
wych i rolnych dla uchronienia gospodarki narodowej przed waha< 
niami i zakłóceniami, które mogą powstać w toku realizacji planu. 


Na podstawie wstępnej analizy możliwości rozwoju gospodarki narodo- 
wej ustala się następujące kierunkowe założenia do dalszych prac nad 
nowym planem 5-letnim w latach 1966—1970: 


a) wzrost dochodu narodowego do podziału o ok. 30 proc.; 

b) wzrost funduszu spożycia ogółem o 25—27 proc., w tym funduszu 
spożycia indywidualnego o ok. 25 proc., a w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca o ok. 18 proc.; 

c) wzrost produkcji globalnej przemysłu o 453—47 proc.; 

d) wzrost produkcji globalnej rolnictwa o 14—15 proc., w tym pro. 
dukcji roślinnej o ok. 17 proc., a produkcji zwierzęcej o ok. 11 proc; 
średnioroczne tempo wzrostu produkcji rolnej wyniesie blisko 3,0 proc. 

Nakłady inwestycyjne ogółem w gospodarce narodowej w latach 1966— 
1970 ustala się (wraz z rezerwą) w wysokości 830—840 mld zł, tj. o 36——38 
proc. wyżej niż przewidywane nakłady inwestycyjne w bieżącym planie 
pięcioletnim; ozracza to średnioroczny wzrost nakładów inwestycyjnych 
w latach 1966—1970 o ok. 6,5 proc.; kwotę 840 mld zł należy uznać za 
górną granicę nakładów. 

Wytyczne te powinny być w trakcie dalszych prac nad planem uści- 
ślone, rozwinięte i dostosowane do wymogów ogólnej równowagi gospo« 
Garczej i harmonijnego rozwoju ekonomicznego kraju. 

W pracach nad planem 5-letnim należy w szerokim zakresie uwzględ- 
nić wyniki dyskusji, która winna toczyć się w kręgach aktywu partyj- 
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nego i gospodarczego zarówno w okresie poprzedzającym Zjazd, jak i po-' 
tem nad projektem planu 5-letniego. Dyskusja nad założeniami tego pla» 
nu powinna głównie skoncentrować się wokół lepszego wykorzystania 
istniejących rezerw produkcyjnych w przemyśle, rolnictwie i budownic- 
twie, wokół zabezpieczenia niezbędnych miejsc pracy w produkcji i usłu- 
gach przy jak najmniejszych środkach oraz wokół maksymalnego zwięk+ 
szenia i unowocześnienia produkcji eksportowej. 


2. PRZEMYSŁ 


Głównym kierunkiem w rozwoju przemysłu jest uzyskanie szybszego 
tempa wzrostu i wysokiego poziomu techniki w dziedzinach i gałęziach 
decydujących o poprawie ekonomicznych wyników i rekonstrukcji tech= 
nicznej całej gospodarki. Do takich dziedzin zaliczamy w pierwszym rzę- 
dzie większość gałęzi przemysłu maszynowego i chemicznego. 

Celowe jest rozwijanie przede wszystkim takich kierunków produkcji 
przemysłowej, które charakteryzują się małą materiałochłonnością i wy* 
sokim stopniem przetwórstwa lub zastępują tradycyjne, importowane 
surowce nowymi tworzywami. 

Rozwój produkcji przemysłowej winien stworzyć trwałą bazę do szybe 
kiego rozwoju eksportu, zwłaszcza maszyn, urządzeń, artykułów chemicz- 
nych oraz innych gotowych wyrobów przemysłowych o wysokiej opła* 
calności. Powinien on również zapewnić pełne pokrycie wzrastającej siły 
nabywczej ludności i coraz lepsze zaopatrzenie rynku w towary o coraz 
bogatszym asortymencie, wyższej jakości i trwałości. 

Szczególnego znaczenia nabiera wykorzystanie wszelkich możliwości 
wzrostu produkcji przemysłowej bez dodatkowych nakładów inwestycyj= 
nych I maksymalne wykorzystanie w tym celu istniejących zdolności pro. 
dukcyjnych oraz czasu pracy urządzeń, przy zachowaniu koniecznych 
rezerw w gałęziach, w których niezbędne jest szybkie i elastyczne dosto« 
sowywanie się do zmiennych potrzeb rynku wewnętrznego oraz eksportu. 
W szerokim zakresie trzeba wykorzystać rezerwy tkwiące w koncentracji 
i specjalizacji produkcji, w rekonstrukcji technicznej zakładów oraz 
w usprawnieniu organizacji i technologii procesów produkcyjnych. W no- 
wo uruchamianych inwestycjach okres rozruchu do osiągnięcia pełnej 
zdolności projektowej powinien być maksymalnie skracany. 

Niezbędna jest w przemyśle dalsza poprawa bezpieczeństwa i higieny 
pracy załóg, zwłaszcza przez wentylację i klimatyzację pomieszczeń pro- 
dukcyjnych, walkę z zapyleniem i hałasem. 

a Struktura produkcji przemysłu elektromaszynowego i metalowego 

powinna ulec zmianie w kierunku znacznego zwiększenia udziału 
asortymentów o wysokim stopniu uszlachetnienia, większym udziale pra- 
cy kwalifikowanej, obniżonej materłałochłonności, wyższej efektywności 
eksportu. | 

Opracowanie koncepcji rozwoju poszczególnych branż i grup asorty- 
mentowych w tym przemyśle, w powiązaniu z programem rekonstrukcji 
organizacyjno-technicznej, stanowi ważne zadanie zjednoczeń i resortów. 

Głównym zadaniem rozwoju techniki w przemyśle maszynowym jest 
szybka wymiana przestarzałych konstrukcji i uzyskiwanie przodującego 
standardu światowego w zakresie nowoczesności i jakości wyrobów oraz 
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znacznie szybsze wdrażanie przodujących procesów technologicznych 
i wycofywanie przestarzałych. 

Należy znacznie rozszerzyć specjalizowaną produkcję elementów ko- 
operacyjnych. Taka specjalizacja w połączeniu z unifikacją elementów. po- 
zwoli na obniżenie pracochłonności, na skrócenie czasu konstruowania, 
budowy, prób i badań, na łatwość konserwacji i napraw. 

Konieczne jest'usprawnienie pracy zaplecza naukowo-technicznego 
przemysłu maszynowego. Szczególną uwagę należy zwrócić na właściwe 
programowanie prac instytutów naukowo-badawczych w resortach w ce- 
lu ściślejszego powiązania pracy tych placówek z praktycznymi potrzeba- 
mi gospodarki narodowej. 

Zakłada się wzrost wartości produkcji przemysłu maszynowo -elektro- 
technicznego w 1970 r. w stosunku do 1965 r. o 65—67 proc. | 

Szczególnie silne tempo rozwoju powinno cechować produkcję takich 
wyrobów, jak: 

— aparatura pomiarowo-kontrolna i automatyka przemysłowa (wzrost 
około 2—5-krotny), 

— elektroniczny sprzęt profesjonalny, jak np. urządzenia radiokomu- 
nikacyjne, elektronika przemysłowa, elektroniczne maszyny cyfrowe itp. 
(wzrost przeszło 2-krotny), | 

— maszyny, urządzenia i aparatura dla przemysłu chemicznego (wzrost 
co najmniej 2-krotny), 

— obrabiarki zespołowe (wzrost około 2,5-krotny), 

— sprężarki, silniki spalinowe, maszyny do produkcji włókien synte- 
tycznych, maszyny papiernicze (wzrost około 2-krotny). 

W latach 1966—1970 należy poważnie rozbudować bazę produkcyjną 
ciągników oraz maszyn i urządzeń rolniczych. Ogólna wartość produkcji 
maszyn rolniczych wzrośnie o ponad 50 proc. Konieczne jest przygotowa- 
nie i uruchomienie produkcji udoskonalonych ciągników oraz szeregu no- 
wych asortymentów maszyn dla kompleksowej mechanizacji poszczegól- 
nych procesów agrotechnicznych. Rozwój produkcji maszyn konnych wi- 
nien odpowiadać faktycznym potrzebom rolnictwa. 

W zakresie artykułów rynkowych przemysłu metalowego należy szyb- 
ciej doskonalić konstrukcję artykułów gospodarstwa domowego, moto- 
cykli, radioodbiorników i telewizorów. Wartość produkcji wyrobów dla 
potrzeb rynkowych powinna wzrosnąć co najmniej o 55 proc. z; 

W przemyśle okrętowym należy rozwijać produkcję statków o wyższym 
udziale wyposażenia maszynowego, takich jak np. statki rybackie prze- 
mysłowe i statki specjalne. 

W zakresie taboru kolejowego powinny nastąpić daleko idące zmiany 
struktury produkcji na rzecz trakcji spalinowej i elektrycznej. 

Konieczna jest modernizacja i rozbudowa istniejących oraz budowa 
nowych specjalizowanych odlewni. Wielkie znaczenie posiada uruchomie- 
nie produkcji ciężkich odkuwek. 

W celu maksymalnego obniżenia zużycia wyrobów hutniczych należy 
przejść w oparciu o prace badawcze na ulepszone metody obliczeń i sze- 
rzej stosować stal o podwyższonej wytrzymałości oraz lekkie profile gięte, 
i pocienione blachy o minusowych tolerancjach itp. 

Szerzej niż obecnie trzeba zastosować elementy z tworzyw sztucznych 
zamiast metali kolorowych i innych deficytowych materiałów. 
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b Produkcja przemysłu chemicznego znacznie wyprzedzi pod względem 
tempa wzrostu produkcję pozostałych gałęzi produkcji. Wzrośnie ona 
przeszło dwukrotnie. 
- Produkcja nawozów azotowych powinna wzrosnąć do 1.180 tys. ton, 
a nawozów fosforowych do ok. 700—720 tys. ton w czystym składniku. 
Zaopatrzenie kraju w nawozy potasowe pokrywane będzie z importu. 
Zaopatrzenie rolnictwa w nawozy mineralne pod zbiory 1970 r. będzie 
3-krotnie większe niż pod zbiory 1963 r. 

Należy zakończyć budowę drugiej fabryki nawozów azotowych w Tar- 
nowie oraz Zakładów Azotowych w Puławach, w latach 1965—1968 zbu- 
dować w Puławach drugą fabrykę nawozów azotowych, a następnie — 
rozpoczęć budowę jeszcze jednej fabryki nawozów azotowych. 

Produkcję środków ochrony roślin należy, rozszerzając jednocześnie 
ich asortyment, powiększyć co najmniej do 18,5 tys. ton koncentratów 
w 1970 r. Szczególnej uwagi wymaga rozwój produkcji środków chwasto- 
bójczych oraz preparatów paszowych. 

Należy przygotować uruchomienie produkcji nowych rodzajów włókien 
chemicznych i osiągnąć poziom produkcji w tej gałęzi przemysłu w wy- 
sokości ok. 170 tys. ton. Produkcja tworzyw sztucznych winna się zwięk- 
szyć przeszło 3,5-krotnie w stosunku do 1965 r., przy równoczesnym pod- 
jęciu produkcji nowych tworzyw i żywice. 

Znacznie musi wzrosnąć produkcja kauczuków syntetycznych. W celu 
zaoszczędzenia kauczuku naturalnego należy zwiększyć udział kauczuków 
syntetycznych w wyrobach gumowych. 

Wzrośnie wydatnie produkcja wyrobów farmaceutycznych, kosmety- 
ków i szeregu artykułów przetwórstwa chemicznego. Produkcję siarki 
należy podnieść do ok. 1 mln ton. 

Blisko 2-krotny wzrost zapotrzebowania na produkty naftowe wymaga 
odpowiedniej rozbudowy rafinerii ropy naftowej w Płocku. Przewiduje 
się, że zużycie na potrzeby technologiczne przemysłu chemicznego 
w 1970 r. gazu ziemnego wyniesie około 2,5 mld m sześc., a surowców 
z rópy naftowej — 600—9700 tys. ton. 


C Produkcja energii elektrycznej w 1970 r. powinna osiągnąć 66—67 

mld kWh, co zapewnia szybsze tempo jej wzrostu niż całego prze- 
mysłu. Produkcja energii elektrycznej na 1 mieszkańca wyniesie ok. 
1.900—2.000 kWh. Należy dążyć do jak największego udziału energii elek- 
trycznej produkowanej na węglu brunatnym. Elektrownie na węglu ka- 
miennym winny być budowane w rejonie Zagłębia Górnośląskiego i Kra- 
kowskiego, aby wykorzystać węgiel najniższej „jakości. W nowo wybu- 
dowanych elektrowniach niezbędne jest zapewnienie dalszego zmniejsze- 
nia jednostkowych kosztów budowy oraz obniżenie zużycia brutto paliwa 
umownego do ok. 380 g/kWh. 

Przez odpowiednią rozbudowę i modernizację oraz budowę nowych sie- 
ci wysokich, średnich i niskich napięć należy zapewnić regularną dostawę 
energii elektrycznej przy normalnym napięciu i częstotliwości. 

d Do najważniejszych zadań polityki gospodarczej należy osiągnięcie 

zmiany w strukturze produkcji i zużycia paliw w kierunku zwięxsze- 
nia udziału węgla brunatnego, ropy naftowej i gazu ziemnego. Mimo 
wzrostu krajowego zużycia węgla kamiennego o ponad 22 proc. jego 
udział w ogólnym zużyciu paliw zmniejszy się z 85 proc. do ok. 10 proc. 
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Wydobycie węgla kamiennego wyniesie w 1970 r. — 126—128 mln ton. 
Tempo wzrostu produkcji węgla gazowo-koksowego powinno być znacz- 
nie szybsze. Przyspieszenie rozwoju produkcji węgla kamiennego winno 
nastąpić w drodze skrócenia cyklu inwestycyjnego i zwiększenia efek- 
tywności nakładów inwestycyjnych. Główny wysiłek inwestycyjny po- 
winien być skoncentrowany nadal na kopalniach czynnych, posiadających 
znaczne zasoby węgla. Należy zbadać możliwość dalszego wzrostu wydo- 
bycia węgla kamiennego przez zmianę systemu organizacji pracy w ko- 
palniach. Udział asortymentów grubych węgla powinien być utrzymany 
na obecnym poziomie. W celu osiągnięcia poprawy jakości węgla należy 
kontynuować budowę i rozbudowę zakładów wzbogacania węgla oraz 
brykietowni. | 

Głównymi kierunkami postępu technicznego w górnictwie węglowym 
winny być: automatyzacja wyciągów, wprowadzenie nowoczesnych ma- 
"szyn urabiających i samoprzesuwnej obudowy ścianowej, doskonalenie 
urządzeń służących podnoszeniu bezpieczeństwa pracy. 

Zużycie węgla brunatnego winno wzrosnąć o ponad 120 proc., a jego 
udział w zużyciu krajowym paliw — do ok. 8 proc. Wzrost produkcji 
oparty będzie na rozbudowie i budowie nowych kopalń w zagłębiu tu- 
rowskim i konińskim. 


Produkcja koksu winna wzrosnąć o ok. 18 proc. przy równoczesnej po- 
prawie jakości. Chemiczną przeróbkę węgla należy dostosować do rosną- 
cego wydobycia węgla koksującego, z przeznaczeniem wytworzonego kok- 
su na cele przemysłowe, opałowe i na eksport; gazu dla przemysłu i go- 
spodarki komunalnej; węglopochodnych — do dalszego uszlachetnienia 
w przemyśle chemicznym. Zużycie ropy naftowej i gazu ziemnego zwięk- 
szy się ok. 1,5 raza, a ich udział w ogólnym zużyciu paliw powinien się 
podnieść co najmniej do ok. 16 proc. Prace geologiczno-poszukiwawcze 
powinny zapewnić przyrost przemysłowych zasobów, pozwalający zapla- 
nować na rok 1970 wydobycie co najmniej 3,5 mld m sześc. gazu oraz 
600 tys. ton ropy. Łączna produkcja gazu ziemnego oraz koksowniczego 
winna osiągnąć w 1970 r. ok. 18 mld m sześc. W celu należytego wyko» 
rzystania gazu ziemnego i koksowniczego dla potrzeb technologicznych 
i opałowych należy zbudować niezbędne magistralne gazociągi, a także 
kontynuować gazyfikację Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego oraz 
miast i osiedli leżących w pobliżu źródeł gazu i przy trasach gazociągów. 

Szeroko zakrojony program oszczędności paliw i energii stanowić po- 
winien składową część 5-letniego planu i gwarancję poprawy zaopatrze- 
nia ludności miast i wsi w paliwo i energię. Kluczowym zagadnieniem 
w tej dziedzinie jest systematyczna wymiana lub modernizacja przesta- 
rzałych urządzeń energetycznych i cieplnych. 

Głównym zadaniem w dziedzinie hutnictwa żelaza w następnym pię- 
C cioleciu jest osiągnięcie poprawy struktury asortymentowej, znacz- 
ne rozszerzenie przetwórstwa hutniczego oraz podniesienie jakości wyro- 
bów. Należy skoncentrować wysiłek inwestycyjny w hutnictwie na uszla- 
chetnieniu przetwórstwa. 

Produkcja stali winna osiągnąć poziom ok. 11 mln ton, produkcja su- 
rówki żelaza — ok. 7 mln ton, wyrobów wałcowanych zaś — ok. 7,4 mln 
ton. Przyrost produkcji stali należy osiągnąć przede wszystkim przez peł- 
ne wykorzystanie dwóch pierwszych konwertorów tlenowych w Hucie 
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im. Lenina oraz rozbudowę i lepsze wykorzystanie stalowni w innych hu- 
tach. Rozwój produkcji wysoko przetworzonych produktów hutniczych 
winien postępować w tempie przekraczającym kilkakrotnie ogólne tempo 
rozwoju hutnictwa. Produkcja wyrobów ze stali jakościowej winna się 
zwiększyć o 45 proc., rur o 75 proc., wyrobów ze stali o podwyższonej 
wytrzymałości i ze stali odpornej na korozję, taśm zimno walcowanych 
dwukrotnie, profili giętych — 4-krotnie, drutów do strunobetonów — 
7-Krotnie. 

Należy konsekwentnie kontynuować zapoczątkowany w bieżącym pię- 
cioleciu wszechstronny program wdrażania oszczędności stali (przede 
wszystkim w budownictwie, przemyśle maszynowym, w górnictwie i ko- 
lejnictwie) przeznaczając na ten cel specjalne środki inwestycyjne. 

f Podstawowym zadaniem przemysłu metali nieżelaznych jest zmniej- 

szenie zależności gospodarki narodowej od importu metali nieżela- 
znych i ich rud oraz szybkie rozszerzenie w tym przemyśle produkcji wy- 
robów hutniczych i uszlachetnienie ich przetwórstwa. Należy zakończyć 
pierwszy etap budowy huty aluminium w Koninie o zdolności produk- 
cyjnej 45—50 tys. ton rocznie oraz pierwszy etap nowej walcowni blach 
aluminiowych. 

Należy kontynuować budowę rozpoczętych kopalni rud miedzi. Kopal- 
nia Lubin powinna osiągnąć pełne i założone w projekcie wydobycie 
w 1970 r. 

Wartość produkcji przemysłu materiałów budowlanych, szklarskie- 
0) go i porcelanowo-fajansowego wzrośnie o ok. 45 proc. 

Przyrost produkcji cementu do 11—12 mln ton powinien być osiągnięty 
głównie drogą pełnego wykorzystania zdolności produkcyjnych cemen- 
towni budowanych w obecnej 5-latce. 

Należy zapewnić szybszy od przeciętnego wzrost produkcji wyrobów 
żelazobetonowych, szczególnie zaś wielkowymiarowych, dla budownic- 
twa uprzemysłowionego. Produkcja strunobetonów powinna wzrosnąć 
około 6-krotnie. W materiałach ściennych należy znacznie zwiększyć 
udział betonów komórkowych. Wymaga rozwoju produkcja cienkościen- 
nych materiałów ceramicznych i najbardziej ekonomicznych płyt dacho- 
wych azbestowo-cementowych. 

Ważnym zadaniem przemysłu ceramiki stołowej i szkła stołowego jest 
lepsze dostosowanie asortymentu wyrobów do potrzeb odbiorców krajo- 
wych i zagranicznych oraz podniesienie jakości, estatyki i różnorod- 
ności wzorów i fasonów. 

h Rozwój przemysłu lekkiego powinien zabezpieczyć wzrastające po- 
trzeby rynku krajowego oraz potrzeby opłacalnego eksportu. 

Do najważniejszych zadań przemysłu lekkiego należą: wzbogacenie 
asortymentu, poprawa jakości i podniesienie estetyki wyrobów, uzyska- 
nie dalszego postępu w wykorzystaniu przerabianych surowców. 

Wartość produkcji globalnej wzrośnie w przemyśle włókienniczym 
i skórzano-obuwniczym o ok. 27—29 proc., w przemyśle zaś odzieżowym 
— o porad 40 proc. 

Wzrost prod'kcji w przemyśle lekkim należy osiągnąć przede wszyst- 
kim przez wykorzystanie już istniejących zdolności produkcyjnych. 
W p.erw'szej kolejności należy wyposażyć przemysł włókienniczy w urzą- 
dz:.nia i ma.zy.y potrzebne do nowoczesnego wykańczania tk.unin, dzia- 
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nin I wyrobów pończoszniczych oraz do przerobu włókien SZIÓCZNYCH 
i syntetycznych. 

Doniosłego znaczenia nabiera maksymalne ograniczenie importu włóż 
kien naturalnych przez wydatne zwiekszenie (do ok. 55 proc. udziału) 
stosowania włókien chemicznych, a także importu skóry przez stosowanie 
zastępujących ją tworzyw. 

l W przemyśle drzewnym i papierniczym do najważniejszych zadań 

należy wydatny rozwój produkcji płyt pilśniowych, płyt wiórowych, 
i paździerzowych oraz sklejki, są to bowiem artykuły zastępujące pełno- 
wartościową tarcicę, której produkcja nie może być zwiększona. Produk- 
cja mebli winna wzrosnąć blisko dwukrotnie w stosunku do 1963 r. 

Możliwości rozwoju przemysłu celulozowo-papierniczego są ograniczo- 

ne przez niedostateczną bazę surowcową oraz znaczną kapitałochłonność 
tegó przemysłu. W związku z tym potrzeby kraju w zakresie celulozy 
i papieru muszą być częściowo zaspokajane w drodze zwiększenia impor- 
tu. Należy dążyć do jak najbardziej oszczędnej gospodarki drewnem 
i zastępowania surowca drzewnego przez zużywanie większych ilości 
drewna liściastego, odpadów drzewnych i słomy. Dostawy papieru na po- 
trzeby wydawnictw, przetwórstwa i zaopatrzenia rynku winny wzrosnąć 
o blisko 40 proc. 
+ Głównym zadaniem drobnej wytwórczości jest znaczne zwiększenie 
] produkcji szerokiego asortymentu artykułów rynkowych, zwłaszcza 
tych, których nie produkuje przemysł kluczowy. Wartość towarów ryn- 
kowych dostarczanych przez drobną wytwórczość powinna wzrosnąć co 
najmniej o 50 proc., a wartość produkcji eksportowej o 80 proc. Rozwój 
produkcji w drobnej wytwórczości winien opierać się na pełniejszym wy- 
korzystaniu surowców pochodzenia lokalnego oraz na szerokiej gamie su- 
rowców wtórnych i odpadowych. 

Rozwój gospodarczy kraju i wzrost realnych dochodów ludności wy- 
magają ilościowego i jakościowego wzrostu usług, świadczonych dla lud- 
ności. Konieczne jest osiągnięcie zasadniczej poprawy organizacji i tech- 
niki usług oraz ich jakości. 

Obok spółdzielczości pracy, w znacznie większym niż dotąd stopniu 
winno rozwinąć działalność usługową rzemiosło indywidualne. Rozszerze- 
nie działalności usługowej na rzecz ludności należy uznać za podstawowe 
zadanie rzemiosła. Ogólna liczba zatrudnionych w zakładach rzemieślni- 
czych powinna wzrosnąć w stosunku do roku 1963 do ok. 309.000 osób 
(tj. o 36 proc.), w celu stworzenia odpowiednich warunków do rozwoju 
rzemiosła należy rozszerzyć dlań ulgi, mając na uwadze przede wszyst- 
kim rzemieślników, zajmujących się świadczeniem usług dla ludności oraz 
szkoleniem uczniów. Trzeba również zapewnić rzemieślnikom ułatwienia 
w uzyskiwaniu lokali, zwiększyć dla nich pomoc kredytową oraz popra- 
wić zaopatrzenie w materiały, maszyny, części zamienne, urządzenia tech- 
niczne i narzędzia. 

Należy stworzyć warunki do ok. dwukrotnego wzrostu zatrudnienia 
w produkcji chałupniczej. 


3. ROLNICTWO 


Głównym zadaniem rolnictwa jest przyspieszenie rozwoju produkcji 
w celu dalszej poprawy zaopatrzenia ludności w artykuły żywnościowe, 
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a przemysłu w surowce pochodzenia rolniczego, a także w celu utrzyma- 

nia eksportu rolno-spożywczego i likwidacji importu zbóż. 

a Wzrost produkcji i dalsza intensyfikacja rolnictwa winny być osią- 
gnięte przez: 

— wydatne powiększenie dostaw nowoczesnych środków produkcji; 

— wydatne powiększenie rozmiarów inwestycji w rolnictwie oraz w ga- 
łęziach gospodarki obsługujących rolnictwo; 

— rozszerzenie pomocy kredytowej dla rolników na cele produkcyjne 
i inwestycyjne; 

— intensywne kształcenie kadr rolniczych, rozbudowę służby fachowej, 
upowszechnianie oświaty zawodowej i podnoszenie kultury rolnej wśród 
ogółu chłopów; 

— rozwój aktywności i inicjatywy społeczno- „gospodarczej chłopów 
zespolonej z pomocą państwa. | 
b W latach 1966—1970 globalna produkcja rolnicza powinna osiągnąć 

— w porównaniu z okresem 1961—1965 — wzrost w granicach 14—15 
proc., w tym produkcja roślinna ok. 17,0 proc., a produkcja zwierzęca ok. 
11 proc. Przewiduje się, że w roku 1970 plony czterech zbóż wyniosą: 
około 21,0 q z ha, ziemniaków — 170 q z ha, buraków cukrowych — 
290 q z ha, oleistych — 16 q z ha, siana — 45 q z ha. 

W zakresie produkcji zwierzęcej zakłada się uzyskanie pogłowia: bydła 
ogółem — 12 mln szt., tj. prawie 60 sztuk na 100 ha użytków rolnych, 
w tym krów — 6,4 min szt. przy średniej mleczności ok. 2300 I, trzody 
chlewnej ok. 14,0 mln szt., tj. ok. 70 szt. na 100 ha użytków rolnych. 


c W produkcji roślinnej przyjąć należy następujące podstawowe kie- 

runki działania w latach 1966—1970: 

— wydatne powiększenie produkcji zbożowej, dalsze zwiększenie po- 
wierzchni uprawy pszenicy o 11 proc. oraz jęczmienia o ok. 6,0 proc.; 

— zwiększenie produkcji ziemniaków (przy pewnym ograniczeniu area- 
łu uprawy) — przez wzrost plonów, rozwijanie specjalizacji niektórych 
rejonów w produkcji ziemniaków jadalnych lub przemysłowych; 

— rozszerzenie powierzchni zasiewów wysokobiałkowych roślin motyl- 
kowych oraz roślin strączkowych na ziarno; 

— wydatne powiększenie uprawy poplonów i 1 wsiewek o ok. 550 tys. ha; 

— dalsza intensyfikacja gospodarki na użytkach zielonych; 

— nieznaczne powiększenie areału buraków cukrowych do 460 tys. ha, 
przede wszystkim we wschodnich i centralnych rejonach kraju; 

— zwiększenie uprawy roślin oleistych o 12 proc. przy równoczesnym 
wydatnym wzroście ich plonów oraz dalsze zwiększenie powierzchni upra- 
wy roślin włóknistych; 

— zwiększenie obszaru uprawy tytoniu i koncentracja tej uprawy prze- 
de wszystkim w województwach rzeszowskim, lubelskim, kieleckim i kra- 
kowskim; 

— zwiększenie areału uprawy roślin warzywnych o 15 tys. ha oraz 
wydatne powiększenie plonów warzyw, produkcji pod szkłem i warzyw 
wczesnych, m. in. w bazach produkcyjnych specjalizujących się w eks- 

orcie; 
j — osiągnięcie w sadownictwie około 80—90 mln sztuk drzew owoco- 
wych, popieranie intensywnego sadownictwa. 
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d W produkcji zwierzęcej przyjąć należy następujące kierunki dzia= 
łania: 

— zapewnić dalszy szybki ilościowy i jakościowy rozwój pogłowia by- 
dła i wydatnie zwiększyć produkcję żywca rzeżnego, tak ażeby w 1970 r. 
osiągnać ok. 2.500 tys. szt. młodego bydła rzeżźnego oraz zapewnić dalszy 
przyrost produkcji mleka, głównie przez zwiększenie mleczności krów; 

— zapewnić dalsze rozszerzenie i intensyfikację tuczu trzody w oparciu 
o masowe zastosowanie mieszanek paszowych i rozszerzenie prac nad 
uszlachetnieniem pogłowia oraz stabilizację pogłowia macior; 

— intensyfikować hodowlę druhiu, zwłaszcza w małych gospodarstwach 
chłopskich. 


Zaopatrzenie rolnictwa w Środki produkcji 


W latach 1966—1970 należy wydatnie powiększyć dostawy środków 
produkcji dla rolnictwa. 

a) Zużycie nawozów mineralnych pod zbiory w 1970 r. winno osiagnąć 
poziom 130—140 kg NPK na 1 ha użytków rolnych. Pod zbiory 190 r. 
należy dostarczyć 2.725 tys. ton nawozów, w tym 1 mln ton azotowych, 
„1/00 tys. ton fosforowych i 1 mln ton potasowych (w czystym składniku). 

Dostawy nawozów wapniowych winny osiągnać w roku 1970 ok. 2 mln 
ton w przeliczeniu na CaO, w tym ok. 1,5 mln ton wapna w formie wę- 
glanowej. 

W zakresie ochrony roślin do 1970 r. należy objąć zabiegami ochronny- 
mi cały areał podstawowych upraw polowych oraz warzyw i sadów. 

b) W dalszym ciągu trzeba doskonalić gospodarkę nasienną przez skró- 
cenie okresów wymiany materiału siewnego zbóż i ziemnieków, zwiększe- 
nie dostaw materiału siewnego pozostałych roślin oraz stworzenie takich 
rezerw nasiennych, które by pozwoliły na równomierne zaopatrzenie rol- 
nictwa — niezależnie od wahań w urodzaju w poszczególnych latach. Na- 
leży rozszerzać dostawy kwalifikowanych nasion zbóż, sadzeniaków, na- 
sion roślin motylkowych i traw. 

Obsiew całej powierzchni uprawy buraka cukrowego, roślin oleistych 
oraz okopowych pastewnych powinien być dokonywany nasionami w stop- 
niu oryginału. 

c) Prace hodowlane zmierzeć powinny do: rozszerzenia oceny mlecznej 
wydajnceści krów, rozszerzenia sztucznej inseminacji, zwiększenia stanu 
zarodowcego bydia oraz produkcji materiału hodowlanego knurów i lo- 
szek, zwiększenia stanu zarodowcgo owiec, utrzymania stada elilarnego 
koni. 

d) Służba weterynaryjna powinna kontynuować akcje masowego zwal- 
czania gruźlicy bydła i planowo zwalczać brucelozę bydła oraz choroby 
pasożytnicze, choroby przychówka i choroby hodowlane. 

Dla wykonania tych zadań należy rozbudować sieć państwowych za- 
kładów lecznictwa zwierząt do ponad 2.000 placówek. 

e) Dostawy wszelzich mieszanek paczowych i pasz treściwych dla rol- 
nictwa należy podnieść do 4,5 mln ton w roku 1970, zapewniając jedno- 
cześnie odpowiednią moc produkcyjną w przemyśle paszowym. Odpo- 
wiednio do tego podnieść trzeba krajową produkcję komponentów: suszu 
zielonek do 400 tys. ton, makuchów do ok. 250 tys. ton, drożdży pastew- 
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nych do ok. 100 tys. ton, mączek rybnych i zwierzęcych do ok. 55 tys. ton 
i mleka w proszku do ponad 30 tys. ton. Konieczny też będzie import 
makuchów w wysokości ponad 400 tys. ton oraz mączek rybnych i "e 
rzęcych w wysokości ok. 130 tys. ton. 


_— 


Nakłady inwestycyjne na rolnictwo 
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Łącznie w latach 1966—1970 na inwestycje produkcyjne w rolnictwie 
przeznaczyć należy ok. 146 mld zł, tzn. o przeszło 60 proc. więcej niż 
w bieżącej 5-latce. 

Wysiłek Inwestycyjny winien się koncentrować przede wszystkim na 
melioracjach, mechanizacji rolnictwa, zaopatrzeniu rolnictwa w wodę 
oraz na rozbudowie bazy produkcyjnej uspołecznionych przedsiębiorstw, 
rolnych. 

a) Nakłady na melioracje należy powiększyć do wysokości niezbędnej 
do zmeliorowania ok. 1.200 tys. ha gruntów ornych oraz ok. 840 tys. ha 
trwałych użytków zielonych. 

Rozwinąć trzeba nowe, bardziej postępowe sposoby meliorowania, tj. 
budowe urządzeń deszczownianych, nawadnianie ściekami oraz łąkowo- 
Pa użytkowanie zmeliorowanych obiektów. | 

Na podstawowe melioracje przeznacza się od 20 do 25 proc. całości na- 
kładów, głównie na regulację rzek dla celów rolniczych, budowę głów 
nych kanałów odwadniających, budowę oraz modernizację obwałowań 
zabezpieczających żyzne doliny przed powodzią, 

W okresie do 1970 r. łączny obszar zmeliorowanych gruntów wyniesie 
prawie 8 mln ha. Opiekę nad urządzeniami należy powierzyć spółkom 
wodnym, a tam, gdzie tego wymagają bardziej skomplikowane systemy 
melioracyjne — specjalnym przedsiębiorstwom konserwacyjnym. Spółki 
należy zaopatrzyć w odpowiedni sprzęt mechaniczny. | 

b) W następnym 5-leciu rolnictwo powinno otrzymać: ponad 140 tys. 
traktorów i odpowiednią ilość maszyn rolniczych, między innymi ok. 16 
tys. kombajnów zbożowych, 15 tys. traktorowych sadzarek do ziemnia- 
ków, 7 tys. kombajnów buraczanych, 40 tys. roztrząsaczy obornika, 220 
suszarni do zielonek i szereg innych maszyn trakcji mechanicznej, szcze- 
gólnie siewników nawozowych i rozsiewaczy wapna, a także w wydat- 
nym stopniu należy zwiększyć produkcję i dostawy maszyn konnych 
zgodnie z zapotrzebowaniem gospodarstw chłopskich. 

Szczególną uwagę należy zwrócić na zmechanizowanie procesów pro- 
dukcyjnych w państwowych gospodarstwach rolnych i spółdzielniach 
produkcyjnych, zapewniając im: wyposażenie w siłę pociągową w ilości 
18,5 jednostek na 100 ha użytków rolnych, pełne zaspokojenie potrzeb 
transportowych, zbiór 90 proc. areału zbóż kombajnami, pełną mechani- 
zację prac przy zbiorze buraków i ziemniaków, pełną mechanizację do- 
jenia oraz w 70—90 proc. prac przy usuwaniu i ładowaniu obornika. 

Wymaga przyspieszenia mechanizacja gospodarstw chłopskich, zwłasz- 
cza w rejonach, gdzie przeważają średnie i duże gospodarstwa chłopskie 
pozbawione dostatecznej ilości sił pociagowych i roboczych, oraz we 
wsiach, gdzie znaczna ilość bczkonnych gospodarstw zgłasza zapotrzebo- 
wanie na usługi uprawowe i transportowe. W tym celu należy dostarczyć 
kółkom rolniczym ok. 90 tys. traktorów, dostosowując strukturę parku. 

„| 
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maszynowego do różnorodnych warunków glebowych 1 rozszerzonego 
asortymentu usług. Liczbę agregatów omłotowych w posiadaniu kółek rol- 
niczych należy doprowadzić do 50 tys. 


Wartość traktorów, maszyn towarzyszacych, agregatów omłotowych 
i innego sprzętu dostarczonego kółkom rolniczym w latach 1966—1970 
winna wynieść ok. 20 mld zł. 


Intensyfikacja produkcji w indywidualnej gospodarce chłopskiej wy- 
maga odtwarzania posiadanego parku maszynowego, jak też dostawy no- 
wych maszyn konnych. Szczególną uwagę powinno się zwrócić na dosta- 
wę siewników zbożowych i nawozowych, maszyn do sprzętu zbóż i oko- 
powych, narzędzi do uprawy okopowych, kosiarek i wozów ogumionych. 

Odpowiednio do postępów mechanizacji należy rozbudować remonto- 
we zaplecze rolnictwa, zbudować 1.400 filii POM oraz rozbudować i zmo- 
dernizować istniejące warsztaty. Prócz tego należy wyposażyć POM 
w sprzęt pozwalający na transport i wysiew wapna dostarczonego rol- 
nictwu oraz na rozlew wody amoniakalnej. 

Elektryfikacja wsi winna w roku 1970 objąć 84 proc., tj. ponad 3,1 mln 
'gospodarstw chłopskich. 

W gospodarstwach uspołecznionych należy intensywnie elektryfikować 
wszystkie pracochłonne procesy produkcyjne. Kółka rolnicze powinny 
przystąpić do organizowania na wsi punktów pozwalających na zespołowe 
korzystanie z większych urządzeń elektrycznych, jak chłodnie wieloko- 
morowe, suszarnie i inne. | 

c) Wydatna poprawa zaopatrzenia wsi w wodę musi stać się jednym 
'z bardzo ważnych inwestycyjnych zadań w rolnictwie. Do roku 1970 na- 
leży zaspokoić potrzeby w zakresie zaopatrzenia w wodę PGR. 

Celem poprawy zaopatrzenia w wodę gospodarki chłopskiej trzeba zrea- 
lizować szeroki program budowy studni głębinowych (o charakterze pu- 
blicznym), w uzasadnionych wypadkach budować nowe wodociągi oraz 
udzielać rolnikom budującym studnie w swoich zagrodach pomocy kredy- 
towej i technicznej. 

d) Poważnie wzrastające inwestycje budowlane w rolnictwie wymagają 
podjęcia wielostronnvch przedsięwzięć zapewniajacych najbardziej efek- 
tywne wvkorzystanie środków przeznaczonych na ten cel, potanienie bu- 
downictwa rolniczego i wiejskiego oraz skrócenie cykli jego realizacji. 

Szczególnie pilnym zadaniem jest przygotowanie projektów typowych 
dla uspołecznionego sektora rolnictwa. Projekty te winny uwzględniać 
przejście na masowe stosowanie gotowych, lekkich, zunifikowanych pre- 
fabrykatów produkowanych na skład oraz umożliwiać uniwersalne wyko- 
rzystanie budynków dla różnych technologii, a także segmentową ich roz- 
budowę w miare rosnacvch zadań produkcyjnych gospodarstwa. 

Dla gospodarstw chłopskich należy opracować typowe projekty, przede 
wszystkim dla budynków inwentarskich, I zabezpieczyć odpowiednią pro- 
dukcję prefabrykatów oraz sprzedaż ich zestawów na dogodnych warun- 
kach kredytowych. : 

inwestycje budowlane wymagają dalszej rozbudowy przedsiębiorstw 
budownictwa rolniczego. Przedsiębiorstwa te w oparciu o nowoczesne 
wyposażenie techniczne winny masowo przejść na potokowy system re- 
alizacji rozproszonych obiektów. 


48 


Rozwój usług dla rolnictwa I jego bazy przetwórczej 


a) Zamierzony rozwój produkcji rolniczej i związany z tym wzrost 
obrotów towarami rolnymi wymagają rozbudowy i usprawnienia usług 
dla rolnictwa. Szczególnie należy zwrócić uwagę na rozbudowę sieci ma- 
gazynów, zapewniających prawidłowe warunki składowania w okresach 
międzysezonowych i sprawną organizację sprzedaży nawozów sztucznych, 
środków ochrony roślin, maszyn i narzędzi rolniczych, części wymien- 
nych, nasion, pasz treściwych, materiałów budowlanych. 

Należy w szczególności: : 

— rozwijać i usprawniać sieć dystrybucji paliw płynnych, rozbudować 
placówki hurtowej sprzedaży tych paliw oraz magazyny paliw w POM; 

— zwiększyć sieć punktów skupu zboża, zwiększyć pojemność magazy- 
nów zbożowych do 2.200 tys. ton, zdolność suszenia zbóż (poza rolnic- 
twem) do 1 mln ton miesięcznie; 

— usprawnić odbiór buraka cukrowego, zwiększyć mechanizację jego 
przeładunku; poprawić stan techniczny i sanitarny zlewni mleka, a także 
budować nowe zlewnie; należy rozbudować sieć punktów skupu i prze- 
chowalni warzyw i owoców; 

— ulepszyć klasyfikację dostarczanych przez rolników produktów i za- 
pewnić rzetelne rozliczenia z dostawcami, | 

Organizacjom obsługującym rolnictwo trzeba stworzyć warunki umo- 
żliwiające dostawę środków produkcji do gospodarstw rolnych i odbiór 
ich produktów. 

Przemysł rolno-spożywczy 


Dalsza intensyfikacja rolnictwa wiąże się ściśle z rozbudową bazy pro- 
dukcyjnej przemysłu rolno-spożywczego, którego rozwój powinien wy- 
przedzać wzrost produkcji rolniczej. 

Zakłada się wzrost produkcji tego przemysłu o ponad 27 proc. Wzrost 
ten powinien być osiągnięty tak ilościowo, jak i przez zwiększenie stopnia 
przetwarzania artykułów żywnościowych i dalsze ich uszlachetnianie. 

Środki inwestycyjne należy przede wszystkim przeznaczyć na: 

— zwiększenie zdolności produkcyjnych przemysłu paszowego oraz 
rozwijanie produkcji komponentów wysokobiałkowych; 

— dostosowanie zdolności produkcyjnych przemysłu warzywniczo- 
owocowego do planowego wzrostu produkcji oraz konsumpcji warzyw 
i owoców, co pozwoli bardziej równomiernie zaopatrywać konsumentów 
w warzywa i owoce; | 

— modernizację i rozbudowę przemysłu mięsnego, mleczarskiego, ole- 
jarsko-margarynowego oraz dalszą rozbudowę chłodnictwa; 

— rozbudowę magazynów, zwłaszcza w dziedzinie zbożowej, cukrowni- 
czej, olejarskiej; 

— mechanizację prac na punktach skupu i odbioru produktów rolni- 
czych; 

— uruchomienie produkcji uszlachetnionych wyrobów wysokojakościo- 
wych. 

Rozwój organizacji społeczno-gospodarczych chłopów 
i umacnianie socjalistycznego sektora w rolniciwie 


Dalszy wzrost produkcji rolniczej wymaga rozwoju produkcyjnej i spo- 
łecznej inicjatywy wsi. Wielką rolę odgrywać tu powinna spółdzielczośt 
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rolnicza — organizator działalności gospodarczej milionów chłopów. Spół- 
dzielnie włlejskie, a szczególnie spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu, po- 
winny w coraz większym stopniu rozwijać usługi sprzyjające intensyfi- 
kacji rolnictwa, przyczyniać się do wzrostu towarowej produkcji oraz 
usprawniać zaopatrzenie w artykuły konsumpcyjne. Zadaniem samorzą- 
du spółdzielczego jest kształtowanie tysięcy aktywistów ti rozwijanie 
w nich gospodarskiej inicjatywy I nawyków zespołowego działania. 

a) Główna organizacja zespalająca wysiłki chłopskie wokół całokształ- 
tu produkcyjnych i społecznych problemów wsi są kółka rolnicze zrzesza- 
jące ponad 1,2 mln członków i działające w ponad 70 proc. wsi, 27 proc. 
ogółu gospodarstw chłopskich. Dalsza rozbudowa kółek rolniczych i udział 
w nich większości gospodarstw chłopskich leży w najżywotniejszym inte- 
resie milionów chłopów. Podstawę gospodarczej działalności kółek rolni- 
czych stanowi Fundusz Rozwoju Rolnictwa, który powinien być utrzyma- 
ny w okresie następnego planu 5-letniego. Jego głównym przeznaczeniem 
winno być rózwijanie zespołowych inwestycji w gospodarce chłopskiej 
w celu lepszego wykorzystania rezerw produkcyjnych, upowszechnienia 
postępu technicznego i stopniowego rozwijania nowych, społecznych sto- 
sunków własnościowych. 

W oparciu o posiadane środki techniczne I kadre fachową kółka rolni- 
cze powinny podnosić kulture rolną, udzielać rolnikom maksymalnej po- 
mocy w realizacji zaleceń agrominimum. 

W procesie intensyfikacji produkcji kółka rolnicze stawać się powinny 
w coraz większym stopniu samorządnymi chłopskimi przedsiębiorstwami 
posiadającymi fachowe kierownictwo techniczno-ekonomiczne, sprawo- 
wane przez kadry wysoko kwalifikowane, powiązane z państwowymi 
ośrodkami technicznej obsługi rolnictwa. | 
b) Donłosłą rolę w intensyfikacji produkcji rolniczej kraju mają do 
spełnienia państwowe gospodarstwa rolne. Ich zadaniem jest osiągnięcie 
wydatnego wzrostu produkcji roślinnej i hodowlanej, zwiększenie dostaw 
produktów rolnych dla państwa oraz zaopatrywanie gospodarstw chłop- 
skich w wartościowy materiał nasienny i hodowlany. PGR powinny osią- 
gnąć wysokie plony podstawowych roślin uprawnych, wysoką obsadę 
inwentarza żywego przy równoczesnym znacznym zwiększeniu jego pro- 
duktywności. Intensylikacja produkcji PGR musi łączyć się z dalszym 
wydatnym wzrostem wydajności pracy w oparciu o gruntowrą moderni- 
zację wyposażenia gospodarstw, tak by stały się one pod każdym wzglę- 
dem wzorowymi socjalistycznymi ośrodkami nowoczesnej kultury rolnej. 
Tempo wzrostu produkcji PGR w latach 1966—1970 powinno być znacz- 
nie wyższe niż w obecnej 5-latce. 


W roku 1970 PGR winny osiągnąć następujacy poziom plonów: 


zboża — 220q z ha 
buraki cukrowe — 280 qz ha 
rzepak — 180 q z ha 
ziemniaki — 160 q z ha 
Pogłowie na 100 ha użytków rolnych powinno wynieść ok.: 

bydło (ogołem) = 64 szt. 
trzoda — 30 szt. 

— 18 szt. 


owce . 
Mleczność krów winna osiągnąć ok. 2.700 litrów. 
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Wymienione wyżej wskaźniki PGR powinny uzyskać na dotychczaso- 
wym areale. Prócz tego winny one zagespodarować oxoło 350 tys. ha 
gruntów Państwowego Funduszu Zizmi. Na gruntach nowo przej- 
mowanych należy przede wszystkim rozwijać produkcję zbóż i odchów 
bydła rzeżnego przy pełnym wiasnym pokryciu potrzeb w zakresie pasz 
soczystych i objętościowych. 

Wzrost produkcji PGR wymaga zainwestowania w ich bazę wytwórczą 
ok. 45 mld zł, z czego 7—8 mld zł na zagespodarowanie nowego areału. 
Nakłady inwestycyjne winny zapewnić kompleksowe wyposażenie go- 
spodarstw i koncentrować się tam, gdzie mogą dać najwyższe wyniki. , 

c) Chłopskie spółdzielnie produkcyjne, podobnie jak PGR, powinny 
osiągnąć wysoki wzrost produkcji oraz stać się przykładem wysokiej 
kultury rolnej. Już dzisiaj spółdzielnie osiągnęły wysokie plony zbóż, 
stosunkowo wysoki poziom mechanizacji prac. Należy umożliwić spół- 
dzielniom produkcyjnym nabycie traktorów, maszyn i urządzeń oraz za- 
pewnić terminowe wykonanie przez przedsiębiorstwa państwowe prac 
budowlanych, melioracyjnych i innych niezbędnych inwestycji. 

Aby ułatwić spółdzielniom właściwą koncentrację nakładów i kom- 
pleksowe wyposażenie gospodarstw, należy rozszerzyć dla nich kredy- 
tową pomoc państwa, udzielając jej przede wszystkim tym spółdziel- 
niom, które racjonalnie i gospodarnie wykorzystują środki inwestycyjne. 

W tych rejonach i w tych wsiach, gdzie rolnicy wyrażają chęć zorga- 
nizowania spółdzielni produkcyjnych, trzeba pomóc im w podejmowa- 
niu zespołowej gospodarki. 


Przygotowanie kadr, oświata I nauką rolniczą 


Aby zapewnić założony w planie postęp w produkcji rolniczej, nie- 
zbędne jest masowe kształcenie kadr fachowych oraz podnoszenie po- 
ziomu wiedzy i kultury rolnej na wsi. 

Do 1970 r. powinny być zaspokojone potrzeby PGR w zakresie kadr 
ze średnim i wyższym wykształceniem rolniczym, a ponadto w każdej 
gromadzie należy zapewnić niezbędną służbę agronomiczną i zootech- 
niczną. 

Realizacja tych zamierzeń wymaga: 


— rozbudowy i usprawnienia obecnego systemu kształcenia kadr na 
poziomie wyższym, szczególnego poparcia należy udzielić dalszemu roz- 
wojowi wyższego szkolnictwa zaocznego; 

— rozwoju i doskonalenia średnich szkół rolniczych oraz zaocznych 
szkół rolniczych dla chłopskiej młodzieży pracującej; 

— stworzenia systemu doszkalania fachowców ze średnim i wyższym 
wykształceniem. 

Należy rozwijać niższe szkoły rolnicze tak, aby w roku 1970 objąć 
nauczaniem w SPR około 140 tys. i wydatnie zwiększyć ilość młodzieży 
w zasadniczych i specjalistycznych szkołach rolniczych. Równocześnie 
konieczne jest dalsze rozwijanie i doskonalenie pozaszkolnych form 
kształcenia rolniczego. 


Pilnym zadaniem jest szybkie podniesienie kwalifikacji załóg robotni- 
czych PGR, 
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Rozwój mechanizacji wymaga wyszkolenia do 1970 r. ponad 300 tys. 
trakiorzystów oraz doszkalania pracujacych już traktorzystów i mecha- 
ników. Należy też skierować do obsługi rolnictwa ok. 70 tys. kwalifiko- 
wanych robotników — ślusarzy, tokarzy, mechaników ciągnikowych, 
clektryków. | 

Zadania produkcyjne i znaczny wzrost zaopatrzenia rolnictwa w środki 
produkcji wymagają poważnej intensyfikacji badań naukowych, koncen- 
tracji wysiłku pracowników naukowych na problemach przyspieszenia 
wzrostu produkcji roślinnej i zwierzęcej oraz sprawnego wdrażania 
osiągnięć nauki do praktyki rolniczej. 


Główne zadania w gospodarce leśnej 


Podnoszenie produktywności lasów przez zwiększenie zapasu i przy- 
rostu jest najważniejszym zadaniem gospodarki leśnej. Konieczna jest 
intensyfikacja tej gospodarki przez wydatne zwiększenie i polepszenie 
zabiegów hodowlanych, wzmożenie walki z erozją, dalsze zalesianie nie- 
użytków i wprowadzanie zadrzewień. 

Należy dążyć do pozyskiwania drewna w rozmiarach nie przekracza- 
jacych przeciętnego przyrostu rocznego. Z uwagi na zaległości w trze- 
bieżach należy w maksymalnym stopniu pozyskiwać drewno w drzewo- 
stanach młodszych do granic określonych wymaganiami pielęgnacyj- 
nymi. | 
Podstawowym zadaniem gospodarki leśno-drzewnej jest maksymalne 
wykorzystanie pozyskiwanej masy drzewnej na cele przemysłowe. Uru- 
chomienie tych rezerw surowcowych wymaga przystosowania przemysłu 
do przerobu tego rodzaju drewna oraz do istniejącej i narastającej bazy 
surowcowej. | | 

Gospodarka leśna w Polsce musi dokonać w najbliższym dziesięcio- 
leciu poważnego wysiłku w zakresie tworzenia zapasu produkcyjnego, 
podniesienia produkcyjności lasów, kompleksowego wykorzystania za- 
sobów drewna oraz pogłębienia wielostronnego wykorzystania lasów oraz 
ich funkcji pozagospodarczych. 


4. INWESTYCJE I BUDOWNICTWO 


W globalnej sumie nakładów inwestycyjnych 830—840 mld zł należy 
utworzyć rezerwę w wysokości co najmniej 40 mld zł. 

Z przewidzianych inwestycji 80 proc. nakładów przypada na gospo- 
darkę państwową, ponad 10 proc. na gospodarkę spółdzielczą oraz blisko 
10 proc. na indywidualne rolnictwo i budownictwo. 

Do szczególnie ważnych zadań polityki inwestycyjnej w przemyśle 
należy powiązanie programów inwestycji z rozwojem handlu zagranicz- 
nego oraz uzyskanie kosztem możliwie niskich nakładów nowych stano- 
wisk pracy, zapewniających jednoczesnie zwiększenie produkcji rynko- 
wej i eksportowej. | 

W toku prac nad planem staje się niezbędne przeprowadzenie porów- 
nania efektywności poszczególnych kierunków inwestowania w przekro- 
ju międzygałęziowym i wewnątrzgałęziowym. W oparciu o wyniki tych 
onaliz należy dokonać wyboru najbardziej opłacalnych rozwiązań planu 
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inwestycyjnego, a w szczególności wyboru najbardziej opłacalnych kie- 
runków i konkretnych obiektów inwestycyjnych, związanych ze zwięk- 
szeniem eksportu, zastąpieniem importu lub obniżeniem jego kosztów. 
Dla podstawowych inwestycji produkcyjnych trzeba wprowadzić obo- 
wiązek opracowania założeń projektowych w kilku wariantach. Koniecz- 
ny jest poważny wysiłek na rzecz zmniejszenia udziału robót budowia- 
no-montażowych w całości nakładów inwestycyjnych. 

Celem zwiększęnia koncentracji inwestycji niezbędne jest przestrze- 
ganie normatywnych cykli budownictwa. W projektowaniu budowla- 
nym obowiązywać musi typizacja i unifikacja elementów konstrukcji, 
sekcji, segmentów, całych hal i obiektów pomocniczych oraz zasada bu- 
downictwa zwartego, zmniejszającego ilość odrębnie stojących budyn- 
ków, a także budownictwa lekkiego, opartego na udoskonalonych 
konstrukcjach i zastosowaniu nowych materiałów. Bardzo ważnym 
składnikiem projektów jest kosztorys. Należy wzmocnić kadry koszto- 
rysantów i udoskonalić metody kosztorysowania. Na szerszą znacznie 
skalę należy stosować ceny na całe obiekty, zwłaszcza typowe i powta- 
rzalne, które powinny stanowić jedyną podstawę do rozliczeń. 

Poważne znaczenie ma stabilność wieloletnich powiązań, opartych 
o umowy między inwestorem a wykonawcami, obejmujące cały cykl rea- 
lizacji. Terminowe oddawanie inwestycji do użytku stać się powinno 
naczelnym sprawdzianem wykonania zadań i umów. Przekroczenie ter- 
minów powinno pociągać za sobą konsekwencje finansowe dla wyko- 
nawców, dostawców i inwestorów oraz obniżenie premii. 

Średnioroczne tempo wzrostu wartości produkcji podstawowej przed- 
siębiorstw budowlanych należy określić na 7—8 proc. W toku realizacji 
planu powinna nastąpić dalsza specjalizacja organizacji wykonawczych 
w poszczególnych ministerstwach nadzorujących przedsiębiorstwa bu- 
dowlano-montażowe. 

Usprawnienie planowania i organizacji robót w budownictwie wyma- 
gają włączania organizacji budowlanych już w fazie prac nad planem 
5-letnim do opracowania zadań nie tylko w układzie resortowym, ale 
i wojewódzkim oraz przyspieszenia opracowania planów dla przedsię- 
biorstw wykonawczych. 

Wszędzie, gdzie to jest ekonomicznie uzasadnione, należy wprowadzić 
wielozmianową pracę na budowach, co powinno w istotny sposób wpły- 
nąć na koncentrację wykonawstwa i na skrócenie czasu budowy. Roz- 
wój potencjału wykonawstwa budowlanego powinien bazować na du- 
żych, mocnych organizacyjnie i wszechstronnie wyposażonych przed- 
siębiorstwach budowlanych i montażowych. Komasacji powinny ulec 
małe, nieekonomicznie pracujące przedsiębiorstwa. 


5 TRANSPORT I ŁĄCZNOŚĆ 


Z uwagi na wyczerpanie się rezerw zdolności przewozowych, dalsza. 
rozbudowa i modernizacja transportu wysuwa się jako Jedno z najważ- 
niejszych zadań gospodarki narodowej. 

Szczególną wagę posiada: 

— zwiększenie zdolności przewozowej transportu kolejowego, samoe 
chodowego i żeglugi oraz rozbudowa potencjału remontowo-obsługowego 
zaplecza technicznego tych rodzajów transportu, 
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— zwiększenie zdolności przeładunkowej i magazynowej portów mor. 
skich. 


l Transport kolejowy powinien zapewnić w 1970 r. przewiezienie ok. 

380 mln ton ładunków oraz ok. 1000 mln pasażerów. Podstawo- 
wym kierunkiem modernizacji kolei powinno być zastępowanie trakcji 
parowej elektryczną i spalinową. Elektryfikacja linii kolejowych po- 
winna objąć dalsze ok. 1700 km. W wyniku elektryfikacji udział trakcji 
elektrycznej w ogólnej pracy przewozowej w ruchu towarowym wzro- 
śnie w roku 1970 do ok. 60 proc., a w ruchu pasażerskim do ok. 37—40 
proc. Udział trakcji spalinowej w ogólnej pracy przewozowej w ruchu 
towarowym wzrośnie w r. 1970 do ok. 6,5 proc., a w ruchu pasażerskim 
do ok. 22 proc. | 

W celu podwyższenia zdolności przewozowej sieci kolejowej należy 
rozbudować i zmodernizować ważniejsze węzły i stacje kolejowe. Dla 
polepszenia stanu technicznego nawierzchni kolejowej powinno się 
zwiększyć rozmiary ciągłej wymiany szyn i osiągnąć w końcowych la- 
tach pięciolatki 1100—1200 km wymiany ciągłej. | 

Ważnym zadaniem dla użytkowników kolei, zwłaszcza przemysłu 
ciężkiego i górnictwa, jest skrócenie postoju wagonów pod operacjami 
ładunkowymi. W związku z tym wymaga odpowiedniego usprawnienia 
organizacja prac ładunkowych i staje się konieczna odpowiednia rozbu- 
dowa urządzeń i rozszerzenie mechanizacji przeładunków. 


y, Należy zwiększyć rolę transportu samochodowego. Przewozy ładun- 

ków transportem samochodowym powinny osiągnąć w roku 1970 
poziom 700—800 mln ton, a ich udział w ogólnym załadunku powinien 
wzrosnąć do około 65 proc. Przewozy ładunków PKS powinny wzrosnąć 
w Okresie 5-lecia około dwukrotnie. 


3 Budowa i przebudowa dróg państwowych i lokalnych obejmie ok. 

10.000 km, w tym ok. 9.000 km dróg lokalnych, budowa mostów zaś 
około 40.000 mb. W zakresie budowy dróg lokalnych należy uwzględnić 
dalszy rozwój społecznych czynów drogowych. 


4 Konieczny jest dalszy wydatny rozwój floty handlowej i portów 
morskich. W roku 1970 stan floty własnej powinien osiągnąć ok. 
1.650—1.750 tys. DWT i zapewnić przewozy ok. 14—15 mln ton. 

W ramach rozbudowy i modernizacji portów należy zapewnić niezbęd- 
ne zwiększenie stanowisk przeładunkowych wraz z zapleczem składo- 
wym i technicznym. 


5 Flota rybołówstwa morskiego powinna ulec odpowiedniej rozbudowie 
i uprzemysłowieniu, tak aby osiągnąć w 1970 r. ok. 400 tys. ton po- 
łowów ryb morskich. Przeważającą część dostaw dla rybołówstwa winny 
stanowić trawlervy-przetwórnie i statki-bazy przystosowane do przerobu. 
ryb na produkty finalne. Należy przewidzieć rozbudowę zaplecza lądo- 
wego rybołówstwa, ze szczególnym uwzględnieniem chłodnictwa i trans- 
portu chłodniczego, portów rybackich, zaplecza techniczno-remontowego 
rybołówstwa oraz produkcji mączki rybnej. | 
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6 Rozwój telefonii miejscowej powinien zapewnić przyłączenie 

w okresie 5-lecia 250—300 tys. nowych abonentów. Należy rozbu- 
dować telefoniczne centrale miejscowe, zapewnić dalszą automatyzację 
telefonicznego ruchu miejscowego i rozszerzyć zakres całodobowej łącz- 
ności telefonicznej na wsi. 

Niezbędny jest dalszy rozwój bazy technicznej radia i telewizji oraz 
istotna jakościowa poprawa technicznych warunków przesyłania pro- 
gramów. 

W usługach poczty powinna nastąpić dalsza poprawa warunków obsłu- 
gi ludności przez modernizację i rozwój sieci placówek pocztowych oraz 
poprawę jakości usług. | 


6. HANDEL ZAGRANICZNY 


Obroty handlowe z zagranicą odgrywają ooraz poważniejszą rolę w na- 
szej gospodarce narodowej i warunkują w wielu dziedzinach jej rozwój. 
Handel zagraniczny stanowić musi integralną część składową wielolet- 
nich planów gospodarczych na wszystkich szczeblach i etapach ich 
opracowywania. | 

W związku z tym należy dokonywać wyboru między dalszym rozwo- 
jem poszczególnych gałęzi przemysłu i branż produkcji, a sprowadze- 
niem produkowanych przez nie towarów z innych krajów. Wyzwolone 
tą drogą sumy przeznaczyć na rozbudowę innych gałęzi czy branż prze- 
mysłu, które zapewnią większe wpływy dewizowe. Długofalowe zamie- 
rzenia eksportowe i importowe winny być tak ustalane, aby możliwie 
szeroko wykorzystać zalety planowego międzynarodowego podziału pra- 
cy, zwłaszcza w ramach RWPG. 

„Wykonanie zamierzeń w dziedzinie rozwoju gospodarki narodowej do 
1970 r. jest uwarunkowane wzrostem obrotów handlu zagranicznego 
w stosunku do poziomu 1963 r. o ok. 50 proc. Równowaga bilansu płat- 
niczego wymaga, aby wzrost eksportu wyprzedzał dynamikę importu. 
Import powinien zwiększyć się w latach 1964—1970 o ok. 43 proc., na- 
tomiast eksport w tym okresie powinien zwiększyć się o 60 proc. 

Rozwój gospodarki narodowej wymaga przede wszystkim znacznego 
zwiększenia importu paliw, surowców i materiałów. Wzrost importu 
surowców powinien wyprzedzać wzrost przywozu innych grup towaro- 
wych. Rozmiary i strukturę importu surowców należy ustalać w oparciu 
o analizę efektywności ich zastosowania w gospodarce. 

Konieczne jest zwłaszcza: 

— ustalenie zużycia surowców na maksymalnie oszczędnych normach 
technicznych oraz obniżenie kosztów zakupu surowców przez nabywanie 
tańszych gatunków i uszlachetnianie ich w kraju; 

— zabezpieczenie długofalowego importu tych surowców, które są 
konieczne dla naszej produkcji, a równocześnie łatwo dostępne w za- 
kupach. 

Udział maszyn i urządzeń w łącznej wartości naszego importu powi- 
nien w zasadzie utrzymać się na obecnym, stosunkowo wysokim pozio- 
mie. W całym imporcie maszyn i urządzeń należy preferować przywozż 
ważnych dla rozwoju gospodarki narodowej specjalnych maszyn i urzą- 
dzeń, zakupy kompletnych obiektów reprezentujących najwyższe osiąg- 
nięcia techniki oraz nabywanie licencji. 
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W dziedzinie artykułów rolno-spożywczych, w związku z dążeniem do 
zaniechania przywozu zbóż w końcowym okresie planu, zakłada się spa- 
dek : ich udziału w imporcie. 

"Podstawowym zamierzeniem w dziedzinie poprawy struktury ekspor- 

tu jest dalsze szybkie zwiększanie udziału gotowych wyrobów przemy- 
słowych oraz wszelkich towarów o wyższym stopniu uszlachetnienia, 
przy ograniczeniu i eliminacji w miarę możliwości eksportu artykułów 
materiałochłonnych i mniej opłacalnych. 
Kluczowym zadaniem jest wybitne zwiększenie eksportu maszyn 
i urządzeń, który w latach 1964—1970 powinien ulec podwojeniu. Należy 
osiągnąć szybki wzrost eksportu artykułów konsumpcyjnych pochodze- 
nia przemysłowego. Należyta jakość, postęp techniczny i technologicz- 
ny,. estetyka wykonania, walory użytkowe, dorównanie najwyższym 
standardom światowym — to zasadnicze warunki wzrostu eksportu 
w tych dziedzinach. 

W zakresie eksportu artykułów rolno-spożywczych trzeba rozwijać 
przede wszystkim opłacalny wywóz towarów o wyższym stopniu 
uszlachetnienia. W związku z rosnącymi potrzebami surowcowymi: kraju 
przewiduje się zmniejszenie udziału w eksporcie paliw, surowców i ma- 
teriałów. 

Nadchodzący okres powinien przynieść dalszą poprawę w dziedzinie 

sytuacji płatniczej. Zbilansowanie obrotów płatniczych opierać się ma 
w.istotnej części na wzroście naszych wpływów z tytułu usług transpor- 
towych i innych, na oszczędnym korzystaniu z.usług obcych oraz na 
szybszym rozwoju opłacalnej dewizowo turystyki zagranicznej. 
-. Istotnym elementem polityki płatniczej powinno być dalsze zwiększa- 
nie rezerw dewizowych. W rocznych planach handlu zagranicznego na- 
leży przewidzieć rezerwę dewizową na drobne, szybko rentujące się in- 
westycje oraz na dorażne dostawy surowców, materiałów i innych ele- 
mentów -kooperacyjnych, niezbędnych do wykorzystania możliwości 
eksportowych, które pojawią się już po zatwierdzeniu planu. 

Przeważająca część naszych obrotów przypada na kraje socjalistyczne, 
a w ich ramach na kraje członkowskie RWPG. 

Należy podjąć dalsze wysiłki w kierunku: 

— rozwoju dwustronnej wymiany handlowej z naszym josksh 
partnerem Związkiem Radzieckim; 

— zwiększenia wymiany handlowej z innymi krajami, członkami 
RWPG, przy możliwie szerokim uwzględnieniu umów specjalizacyjnych 
i kooperacyjnych; 

-— wzrostu obrotów i rozwoju współpracy gospodarczej z państwami 
socjalistycznymi nie należącymi do RWPG. 

W dalszym rozwoju działalności Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar- 
czej widzimy poważną rezerwę szybszego wzrostu gospodarczego wszyst- 
kich uczestników wspólnoty socjalistycznej. 

Ważnym partnerem handlowym Polski stają się rozwijające się kraje 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Należy dążyć do wydatnego przy- 
spieszenia wzrostu naszej wymiany handlowej z tymi krajami i co za 
tym idzie do zwiększenia ich udziału w naszych SCR handlowych 


ogółem. 
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. Nadal ważne miejsce w naszych obrotach handlowych zajmują wyso» 
ko rozwinięte kraje kapitalistyczne. Dążeniem naszym jest dalszy rozwój 
wymiany handlowej z tymi krajami. Należy opracować szczegółowy pro- 
gram rozwoju eksportu maszyn i przemysłowych artykułów konsump- 
cyjnych w celu osiagnięcia szybkiej poprawy struktury naszego eksportu 
do tych krajów. 

Wyniki handlu zagranicznego zależą w znacznej mierze od poziomu 
pracy i aktywności aparatu handlu zagranicznego, którego kwalifikacje 
winny być stale podnoszone. Czołowym zadaniem powinno się stać uzy- 
skiwanie lepszych cen w transakcjach eksportowych i importowych. Po- 
prawie wyników pracy w zakresie wymiany towarowej z zagranicą 
powinno także służyć zacieśnienie współpracy pomiędzy przedsiębion= 
stwami przemysłowymi a przedsiębiorstwami handlu zagranicznego. 
Trzeba zapewnić przedstawicielom przedsiębiorstw przemysłowych 
zwiększony udział w przygotowaniu i realizacji transakcji handlowej. 
W określonych przypadkach może być korzystne przyznawanie odpo- 
wiednim biurom eksportowym jednostek przemysłowych: BREE 
przedsiębiorstw handlu zagranicznego. 


7. HANDEL WEWNĘZSZNE 


Zaspokojenie potrzeb ludności odpowiadających wzrostowi jej docha- 
dów, jak również zmianom w strukturze wieku, wymaga: znacznego 
ji wielostronnego rozwoju produkcji artykułów rynkowych, zgod- 
nie z aktualnym i przyszłym popytem szerokich rzesz konsumentów. 

_ Sprzedaż detaliczna towarów rynkowych wzrośnie o ok. 35 proc, 
w tym artykułów konsumpcyjnych o 33 proc. a środków produkcji, 
głównie dla zaopatrzenia rolnictwa, o 53 proc. 

W zakresie artykułów żywnościowych powinien nastąpić wzrost za- 
opatrzenia zwłaszcza w artykuły białkowe. Wzrost sprzedaży detalicznej 
mięsa i przetworów mięsnych szacuje się na ok. 33 proc. Nastąpi szykszy 
wzrost spożycia wołowiny, przy wolniejszym wzroście dostaw .mięsa 
wieprzowego, co wiąże się z założonymi kierunkami rozwoju produkcji 
zwierzęcej. Sprzedaż mleka i jaj wzrośnie o ponad 35 proc. 

Wydatnie, bo o ok. 50 proc., zwiększy się spożycie ryb oraz ich prze- 
tworów. 

W grupie tłuszczów należy przewidzieć przede wszystkim wzrost spo- 
życia margaryny. której sprzedaż wzrośnie © ponad 40 proc. 

Należy zapewnić zwiększenie spożycia warzyw wczesnych, co wymaga 
odpowiedniej rozbudowy PZEPOWEBICOWE, a także R szklarni 
i cieplarni. 

Przemysł lekki powinien znacznie lepiej zaopatrzyć. rynek w. dobrą 
i estetyczną odzież i obuwie, różne wyroby dziewiarskie i pończosznicze, 
tkaniny o szlachetnych apreturach.. 

Sprzedaż odzieży winna zwiększyć się o ok. 50 proc., wyrobów dzie- 
wiarskich o ponad 30 proc., a tkanin bawełnianych o ok. 18 proc. Sprze- 
daż obuwia skórzanego zwiększy się o ok. 22 proc., a gumowego o ok. 
45 

Zakłada się szczególnie szybki wzrost artykułów trwałego użytku. 
Sprzedaż odbiorników telewizyjnych wzrośnie o ponad 50 proc., radio- 
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aparatów o 33 proc., motorowerów i rowerów o ok. 30 proc., lodówek 
ponad 2,5-krotnie, odkurzaczy o ok. 70 proc. 

Dalszy rozwój sieci handlu detalicznego powinien zmierzać głównie 
do zlikwidowania istniejących obecnie dysproporcji w rozmieszczeniu 
placówek obrotu towarowego w poszczególnych rejonach kraju. Ko- 
nieczne jest zwrócenie baczniejszej uwagi na rozbudowę placówek han- 
dlowych na peryferiach miast, w nowych rejonach przemysłowych 
a w ośrodkach wiejskich oraz na dalszy wzrost nowoczesnych form 
andlu, 

Tempo wzrostu usług gastronomicznych powinno znacznie wyprzedzać 
wzrost obrotów w handlu detalicznym, przy czym niezbędne jest zasad- 
nicze podniesienie poziomu tych usług, rozszerzenie asortymentu dań 
oraz poprawa ich jakości. 


8. GOSPODARKA KOMUNALNA I MIESZKANIOWA 


Należy osiągnąć zasadniczą poprawę w funkcjonowaniu komunikacji 
miejskiej przez jej unowocześnienie i zwiększenie stanu taboru oraz po- 
lepszenie sprawności technicznej jego eksploatacji. W ślad za powięk- 
szeniem ilości taboru winna iść rozbudowa zaplecza technicznego, w celu 
zapewnienia należytej obsługi konserwacyjno-remontowej. 

Niezależnie od dalszej rozbudowy urządzeń wodociągowych niezbęd- 
ny jest szczegółowy program oszczędnej gospodarki wodą dla potrzeb 
ludności i przemysłu. 

Rosnące zapotrzebowanie na tereny uzbrojone w urządzenia komu- 
nalne dyktuje potrzebę jak najbardziej racjonalnego ich zagospodarowa- 
nia. Nieodzowne jest wprowadzenie ścisłych rygorów wykorzystania 
terenów uzbrojonych. W tym celu należy poddać rewizji plany zagospo- 
darowania przestrzennego poszczególnych miast i osiedli oraz obecne 
nermatywy urbanistyczne. 

Program budownictwa dróg powinien przede wszystkim zabezpieczyć 
potrzeby związane z zapewnieniem dojazdów do nowo wznoszonych 
osiedli mieszkaniowych i zakładów pracy, poprawy stanu technicznego 
i modernizacji sieci drogowej. ! 

Należy dążyć do rozwinięcia w jak najszerszym zakresie inicjatywy 
społeczeństwa w realizacji rozwoju szeregu dziedzin gospodarki komu- 
nalnej w drodze czynów społecznych. 

Jednym z centralnych założeń następnego planu pięcioletniego jest 
osiągnięcie dalszej poprawy warunków mieszkaniowych ludności. 
W pierwszym rzędzie zadecyduje o tym wielkość łącznych nakładów 
inwestycyjnych państwa i ludności na budownictwo mieszkaniowe, prze- 
widywanych wstępnie na sumę około 108 mld zł. Ogółem winno przybyć 
2800 — 2900 tys. nowych izb mieszkalnych z nowego budownictwa 
w miastach i na wsi. W rezultacie wskaźnik zagęszczenia w miastach 
ulegnie dalszemu zmniejszeniu. = "= 

Należy dążyć do maksymalnego rozwijania budownictwa spółdziel- 
czego, którego udział w ogólnej liczbie budowanych izb mieszkalnych 
typu miejskiego powinien się zwiększyć z 20 proc. w roku 1965 do 55-— 
60 proc. w roku 1970. W związku z tym wymagają rozwinięcia różnorod- 
ne formy zachęty do gromadzenia przez ludność oszczędności na budow- 


58 


nictwo mieszkaniowe. Dla rodzin posiadających możliwości podjęcia 
budowy indywidualnych domów jednorodzinnych trzeba zapewnić wa- 
runki ułatwiające zakup materiałów budowlanych, dostarczać typową 
dokumentację techniczną oraz przydzielać odpowiednie tereny pol to 
budownictwo. 

Podstawowym warunkiem zrealizowania planów rozwoju budownie- 
twa mieszkaniowego jest dalsze obniżenie kosztów tego budownictwa. 
Przeciętne koszty jednostkowe 1 m kw. powierzchni użytkowej powinny 
być niższe ód poziomu obowiązującego obecnie w budownictwie oszczęd- 
nym. Poziom ten należy traktować w zasadzie jako górną dopuszczalną 
granicę kosztów. W związku z tym winno się zwrócić szczególną uwagę 
na powszechne stosowanie projektów typowych oraz zunifikowanych 
elementów prefabrykowanych i dążyć do ograniczenia ilości projektów 
typowych oraz wymiarów elementów prefabrykowanych. 

Zadaniem budownictwa mieszkaniowego resortów jest zabezpieczenie 
potrzeb wynikających z budowy nowych zakładów przemysłowych oraz 
rozbudowy istniejących. Natomiast poprawę warunków mieszkaniowych 
załóg zakładów istniejących należy uzyskać przez budownictwo ze środ- 
ków zakładowych funduszów mieszkaniowych i budownictwo spół- 
dzielcze. 

Budownictwo rad narodowych musi w pierwszym rzędzie być prze- 
znaczone na poprawę warunków mieszkaniowych ludności o najniższych 
zarobkach, zajmującej pomieszczenia niemieszkalne lub nadmiernie za- 
gęszczone. W budownictwie rad narodowych i zakładów pracy przewi- 
dzieć należy poważny udział mieszkań o podstawowym standardzie wy- 
posażenia, o koszcie nie przekraczającym 1.600—1.650 zł za m kw. po- 
wierzchni użytkowej. 


9. URZĄDZENIA KULTURALNE I SOCJALNE 


Nieodłącznym warunkiem rozwoju gospodarki socjalistycznej jest stały 
postęp nauki, oświaty, ochrony zdrowia oraz działalności kulturalnej. 
Wydatki na te cele stanowią ważny element kształtowania się poziorhu 
życia ludności. Niezbędne jest jednakże zachowanie właściwych pro- 
porcji między dynamiką wzrostu spożycia z dochodów osobistych lud- 
ności, a tym spożyciem zbiorowym. 

Tempo wzrostu spożycia zbiorowego będzie się kształtować powyżej 
tempa wzrostu spożycia indywidualnego, ale wzrost ten nie może być 
szybszy od wzrostu dochodu narodowego do podziału. 

l Około czwartej części ogółu nakładów inwestycyjnych, przewidzia- 

nych na ochronę zdrowia, należy przeznaczyć na rozwój lecznictwa 
otwartego w miastach i na wsi. W rozwoju służby zdrowia na wsi 
w większym niż dotychczas stopniu winna uczestniczyć ludność wiejska 
przy odpowiedniej pomocy ze strony państwa. Usprawnienia wymaga 
praca przemysłowej służby zdrowia, zwłaszcza w zakresie zapobiegania 
chorobom zawodowym, co powinno wpływać na stałe zmniejszanie się 
absencji chorobowej. W najbliższych latach konieczne będzie równiez 
wydatne zwiększenie wysiłków w celu zwalczania gruźlicy. Ważnym 
zadaniem pozostaje dalsza rozbudowa sieci szpitali, a zwłaszcza szpitali 
powiatowych. Na ten cel należy przeznaczyć około 1,3 ogółu nakładów 
na ochronę zdrowia 
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Wzrost zatrudnienia kobiet pociąga za sobą konieczność dalszej rozbu- 
dowy placówek socjalnych, zapewniających opiekę nad dzieckiem i po- 
moc w jego wychowaniu. 

2 Należy dążyć do upowszechnienia wychowania fizycznego młodzieży 

pracującej 1 uczącej się i rozwijać masowy ruch sportowy w opar- 
ciu o współudział inicjatywy społecznej. Więcej uwagi wymaga wycho- 
wanie fizyczne w szkołach podstawowych i średnich. Wydatnie rozwijać 
trzeba odpłatne usługi turystyczne w oparciu o programy rozbudowy 
urządzeń noclegowych, gastronomicznych, komunikacyjnych i rozryw- 
kowych. | | 
3 W latach następnego planu 5-letniego powinno nastąpić dalsze pod- 

niesienie poziomu wykształcenia ogólnego społeczeństwa przez pełne 
wprowadzenie 8-klasowej szkoły podstawowej. W tym celu potrzebne 
jest wybudowanie około 16—18 tys. nowych izb lekcyjnych oraz pra- 
cowni do zajęć praktyczno-technicznych. W budownictwie szkół należy 
w dalszym ciągu dążyć do dalszej obniżki jego kosztów oraz rozwijać 
społeczną inicjatywę i ofiarność. Licea pedagogiczne i studia nauczyciel- 
skie powinny przygotować odpowiednią kadrę nauczycielską, zwracając 
szczególną uwagę na podniesienie kwalifikacji nauczycieli. 

Rozwój gospodarki narodowej oraz postęp w metodach produkcji 
stawiają wyższe wymagania szkolnictwu zawodowemu. Zadaniem jego 
jest zapewnić dopływ robotników kwalifikowanych i techników przede 
wszystkim w tych zawodach, w których występuje poważny brak pra- 
cowników o pełnych kwalifikacjach. Rozwój szkolnictwa zawodowego 
winien w 1970 r. zapewnić dalszą naukę w szkołach zawodowych dla 
przeszło 60 proc. absolwentów szkół podstawowych. Łącznie dalszą 
nauką w szkołach zawodowych i liceach ogólnokształcących powinno 
się objąć w 1970 r. ok. 80 proc. absolwentów szkół podstawowych. 
Istotna rola w podnoszeniu kwalifikacji zawodowych młodzieży przypa- 
da naszemu wojsku, a w tej liczbie jednostkom obrony terytorialnej. 


4 Mimo poważnego rozwoju szkolnictwa wyższego w okresie 20-lecia 
gospodarka narodowa oraz rozwijające się zycie naukowe, kultu- 
ralne i socjalne kraju w poszczególnych dziedzinach odczuwają wciąż 
jeszcze niedobór specjalistów z wyższym wykształceniem, zwłaszcza in- 
żynierów, ekonomistów i nauczycieli. Stąd potrzeba dalszej rozbudowy 
szkolnictwa wyższego. Największy wzrost liczby absolwentów nastąpić 
powinien w grupie specjalności, takich jak elektrotechnika, budowa ma- 
szyn i chemia — wraz z inżynierią chemiczną, a z kierunków uniwersy- 
teckich zwłaszcza matematyka i fizyka. Należy szybciej rozszerzyć sy- 
stem wyższych studiów zawodowych i znacznie rozbudować studia dla 
pracujących. 

Aby wykształcić odpowiednią liczbę absolwentów i poprawić jakość 
nauczania należy: | 

— kontynuować podjęte wysiłki w kierunku podnoszenia efektywno- 
ści studiów; ; 

— doprowadzić do końca reformę programów studiów; 

-— doskonalić i unowocześniać metody nauczania i podnosić poziom 
pracy dydaktycznej; | 

— skrócić cykl kształcenia na niektórych kierunkach studiów, przede 
wszystkim na studiach uniwersyteckich i ekonomicznych. 


60 


5 W związku z potrzebą dalszego upowszechniania kultury, główna 

uwaga winna być skoncentrowana na rozwoju radia, telewizji i kina, 
jako najbardziej masowych środków działalności kulturalnej i kształto- 
wania świadomości społeczeństwa. Ulepszenia i rożbudowy wymaga 
przede wszystkim baza techniczna telewizji. 

Należy również stworzyć warunki do rozszerzenia działalności wydaw- 
niczej, a przede wszystkim — zapewnić niezbędną ilość podręczników 
dla ogółu uczącej się młodzieży. Wymaga to unowocześnienia bazy poli- 
graficznej i jej zaplecza remontowego. 

Rozwój działalności kulturalnej na wsi winien być oparty na lepszej 
koordynacji środków przeznaczonych na tę działalność zarówno przez 
rady narodowe, jak i przez przedsiębiorstwa państwowe i spółdzielcze, 
organizacje społeczne i inne instytucje oraz na szerokim udziale inicja- 
tywy społecznej. | 


10. ZATRUDNIENIE I PŁACE 


Polityka zatrudnienia, zakładająca stworzenie w produkcji i usługaca 
ok. 15 mln nowych miejsc pracy, wymaga dostosowania profilu kwa- 
lifikacji siły roboczej do potrzeb gospodarki narodowej i planowego 
kształtowania rozmiarów przygotowania zawodowego w różnych typach 
szkół oraz zabezpieczenia w odpowiednim stosunku możliwości zatrud- 
„nienia kobiet. 

Nowe miejsca pracy trzeba tworzyć przede wszystkim przez wyko- 
rzystanie możliwości wzrostu produkcji i rozbudowy usług bez dodat- 
kowych inwestycji oraz przez zwiększanie współczynnika zmianowości 
i stosowanie ruchu ciągłego. W następnym 5-leciu należy upowszechnić 
czterobrygadowy system pracy w ruchu ciągłym oraz podjąć kroki 
usprawniające organizację pracy w przemysłach wydobywczych. Zatrud- 
nienie w przemyśle i w budownictwie powinno wzrosnąć o ok. 17 proc. 
W znacznie większym stopniu winno się powiększyć zatrudnienie 
w usługach dla ludności, w chałupnictwie i w rzemiośle indywidualnym. 

Wzrostowi zatrudnienia powinien towarzyszyć dalszy postęp w meto- 
dach wytwarzania i wzrost społecznej wydajności pracy. Zakłada się, 
że wydajność pracy w przemyśle i w budownictwie, mierzona wartością 
produkcji globalnej na 1 pracownika, wzrastać będzie przeciętnie rocznie 
o 4$—45 proc. 

Wzrost realnych płac i realnych dochodów ludności zakłada stabiliza- 
cję kosztów utrzymania. Niezbędne z punktu widzenia ekonomicznego 
zmiany cen niektórych towarów i usług powinny być powiązane z odpo- 
wiednią rekompensatą. 

W planowaniu podziału funduszu spożycia indywidualnego jest ko- 
nieczne zapewnienie rezerwy finansowej na niezbędne regulacje płac 
i rent. 

Bodźce w systemie płac należy w większym niż dotąd stopniu skierować 
na uzyskanie obniżki kosztów materiałowych, unowocześnienie pro- 
dukcji oraz poprawę jej jakości. Niezbędne jest również udoskonalenie 
działania bodźców materialnych, pobudzających wzrost produkcji 'eks- 
portowej i poprawę el[ektywności eksportu. 

Koniecznym warunkiem zapewcienia sprawiedliwego podziału do- 
chodu narodowego, utrzyrnania równowagi rynkowej jest bezwzględne 
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 ufrzymanie dyscypliny finansowej zarówno w zakresie bezpośredniego 
wynagradzania za pracę, jak i wszelkich innych wypłat, wynikających 
ze stosunku pracy. 


11. ROZWÓJ NAUKI I TECHNIKI 


Szerokie zastosowanie nauki oraz wdrażanie postępu technicznego 
w przemyśle i w ccłej gospodarce narodowej jest kardynalnym warun- 
kiem realizacji założeń nowego planu 5-letniego. 

W obecnych warunkach nauka w coraz silniejszym stopniu wkracza 
bezpośrednio do produkcji. 

Należy zatem stworzyć warunki zapewniające szybkie tempo rozwoju 
nauki i prac badawczych oraz szybkie wdrażanie osiągnięć nauki do proe 
dukcji. Badania techniczne winny być ściśle wiązane z analizami ekono- 
micznymi dla oceny stopnia ich efektywności. 

Niezbędne jest rozwijanie sieci zakładów doświadczalnych, prototy- 
powni, stacji prób oraz wyposażenie placówek badawczych w nowocze- 
sną aparaturę, od czego w dużej mierze zależy przyśpieszenie cykli prac 
badawczych i realizacja nowych zadań. 

Należy również poprzez współpracę wyższych uczelni z badawczymi 
placówkami w przemyśle zapewnić w najbliższych latach dopływ odpo- 
w.ednio przygotowanych kadr do placówek oraz do ich zaplecza nauko- 
wo-technicznego. : 

W naukach podstawowych i teoretycznych, którym patronuje Polska 
Akademia Nauk, nastąpić powinny istotne zmiany w kierunku koncen- 
tracji na badaniach o szczególnym znaczeniu dla naszego kraju i skró- 
cenia okresu badań przez nasilenie tam zespołowej pracy i lepsze wy- 
korzystanie wszystkich dostępnych form międzynarodowej współpracy 
naukowej. 

Ulepszenie systemu planowania i koordynacji prac naukowo-badaw= 
czych winno zdążać do koncentracji naszych własnych sił i środków na 
najważniejszych kluczowych zadaniach badawczych oraz do koordynacji 
i kooperacji prac badawczych w ramach RWPG. Plany prac badawczych 
stanowić powinny organiczną część składową wieloletnich planów gospo- 
darczych. Winien być opracowany konkretny program rozwoju bazy 
naukowo-technicznej oparty na głównych kierunkach rozwoju techniki, 
wynikających z zadań planu gospodarczego na lata 1966—1970, jak 
i z potrzeb rozwojowych następnej 5-latki. 

W programie prac naukowo-badawczych oraz postępie techniki należy 
skoncentrować wysiłek na takich dziedzinach, jak: 

— rozwój inżynierii chemicznej i automatyzacji procesów, wielka 
synteza chemiczna oraz nowe procesy katalizy, oparte na radiochemii, 
petrochemia i chemia polimerów, wzbogacenie asortymentów włókien 
sztucznych i syntetycznych: | 

— elektronika i elekirotechnika, w których zakresie szczególną wagę 
ma rozwój półprzewodników, miniaturyzacja oraz tranzystoryzacja, roz- 
wój przyrządów i aparatury elektronicznej i elektrotechn'cznej, a w dal- 
szej kolejności zastosowanie praktyczne elektroniki kwantowej; 

— maszyny matematyczne oraz ich szerokie zastosowanie w gospo- 
darce narodowej, tak w zakresie sterowania procesami wytwórczymi, jak 
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i zarządzania i planowania prac obliczeniowych, projektowych i nauko- 
wych; 

Aa mechanika precyzyjna, a w szczególności środki automatyzacji, 
aparatura kontrolno-pomiarowa i regulacyjna oraz naukowo-badawcza; 

— automatyzacja wydobycia węgla kamiennego oraz rozwój howoczes- 
nych metod poszukiwawczych; | 

— budownictwo uprzemysłowione, oparte na pełnej mechanizacji prac 
i nowych, lżejszych materiałach budowlanych; 

— rólnictwó, a głównie polepszenie bilansu paszowego i rożwój ho- 
dowli bydła, zwiększenie efektywności 1 żastosowanie wyższych form 
nawożenia, uniwersalizacja maszyn rolniczych i osiągnięcie znacznie wyż- 
szych parametrów roboczych, unowocześnienie techniki robót meliora- 
cyjnych. i 

Prawidłowe opracowanie programu prac badawczych oraz wdrażanie 
zdobyczy nauki do technologii procesów wytwórczych stanie się dźwig- 
nią postępu technicznego w całej gospodarce narodowej. 

Należy stworzyć warunki, sprzyjające szybszemu rozwojowi wynalaz= 
czości i masowego ruchu racjonalizatorskiego, spotęgować bodżce ma- 
terialne i moralne wpływające na skrócenie cyklu przygotowania i rea- 
lizacji nowych rozwiązań technicznych. | 


12. METODY PLANOWANIA I ZARZĄDZANIA 


Stały rozwój sił wytwórczych i rosnąca złożoność procesów ekonó- 
micznych pociągają za sobą potrzebę doskonalenia planowania i zarzą- 
dzania gospodarką narodową. Niezmienną podstawę planowania i zarzą- 
dzania oraz organizacji produkcji winien stanowić demokratyczny cen* 
tralizm, wynikający z socjalistycznego charakteru naszych stosunków 
ekonomicznych. 


1. Podstawowe kierunki udoskonalenia systemu planowania 


a) Ustalone w wytycznych de planu na lata 1966-1970 rezerwy 
w dziedzinie inwestycji, rolnictwa i środków płatniczych winny stanowić 
punkt wyjścia do utwórzenia systemu rezerw, stanowiącego istothy 
i trwały element polityki gospodarczej. 

b) Plany gospodarcze powinny być uchwalone przed rozpoczęciem 
okresu dżiałalności, którego dotyczą, aby przedsiębiorstwa i inne organy 
gospodarcze nie stawały wobec konieczności pracy bez dyrektyw pla- 
nowych. . 

c) Efektywne oddziaływanie planu na rozwój gospodarki wymaga cią+ 
głości planowania, wykraczającej poza okresy jednoroczne. Plany wielo- 
letnie muszą być okresowo rewidowane, w celu przystosowania do 
rzeczywistego rozwoju gospodarki i przedłużane równocześnie o pewien 
okres dodatkowy. Krokiem w tym kierunku powinne być wprowadzenie 
w życie zasady 2-letniego planowania, oznaczającej opracowanie każ. 
dego roku szczegółowych zadań na pierwszy rok oraz zarysu podstawo+ 
wych zadań na rok następny. | 

d) Niezbędne jest dalsze doskonalenie metod bilansowania. Wymaga 
to usprawnienia ewidencji oraz analizy podstawowych współczynników 
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planowania, takich jak: normy zatrudnienia, normy zużycia materiało- 
wego, kapitałochłonność i importochłonność głównych gałęzi gospodarki.. 
Dla zapewnienia wewnętrznej równowagi planów należy analizować po- 
wiązania poszczegolnych gałęzi gospodarki narodowej za pomocą bilan- 
sów przepływów międzygałęziowych, międzyregionalnych itp. 

e) W pracach analityczno-planistycznych należy dążyć do szerszego 
stosowania metod ekonometrycznych i metod optymalnego programo- 
wania. Optymalne programowanie, zastosowane do całości planu, powin- 
no stać się narzędziem oceny jego wariantów. 

f) Linią przewodnią zmian w systemie planowania powinno być kon- 
centrowanie się na analizie wyników ekonomicznych. Pogłębianie 
ekonomicznego uzasadnienia planów wszystkich szczebli stwarza ko- 
nieczność wzmocnienia i podniesienia rangi służb ekonomicznych oraz 
stawiania przed kadrami kierowniczymi wyższych wymagań w zakresie 
wiedzy ekonomicznej. 


2. Doskonalenie wskaźników planowych i instrumcntów oddziaływania 


a) Należy dążyć do szerokiego stosowania wskaźników najbardziej 
zbliżonych do produkcji czystej, które najlepiej odpowiadają podstawo- 
wemu kryterium optymalizacji planowania — wzrostowi dochodu naro- 
dowego. Podstawą do oceny postępu techniczno-ekonomicznego powinny 
być wskaźniki syntetyczne, zwłaszcza wskaźnik rentowności i obniżen:a 
kosztów produkcji. Wskaźniki o charakterze jednostronnym (wydajność 
pracy żywej, wskaźniki techniczo-ekonomiczne) winny mieć znacze- 
nie pomocnicze. Zakres dyrektywnych wskaźników planu powinien być 
stale aktualizowany i ograniczany w miarę doskonalenia innych środków 
oddziaływania na gospodarkę. 

b) Ponieważ w naszej gospodarce system cen zbytu powinien posiadać 
pewne cechy stałości, dla lepszego planowego sterowania działalnością 
przedsiębiorstwa należy szerzej posługiwać się systemem cen fabrycz- 
nych 1 podatkiem obrotowym, również w dziedzinie środków produkcji. 

c) Należy uelastvcznić system bodźców materialnych, dostosowujac 
kryteria oceny i bodźce do poszczególnych szczebli (zjednoczenie, przed- 
siębiorstwo, wydział) i konkretnych odcinków działalności gospodarczej. 
Przedsiębiorstwa i zjednoczenia powinny być zainteresowane racjonal- 
nym wykorzystaniem środków trwałych, m. in. przez rozszerzenie za- 
sady ich oprocentowania i wzmocnienie roli zysku, jako miernika racjo- 
nalności i sprawności działania socjalistycznych przedsiębiorstw. 


3. Reformy w systemie zarządzania 


Główną linią reformy systemu zarządzania przemysłem powinno być 
przezwyciężenie istniejących słabości w strukturze i działalności zjed- 
noczeń przemysłowych. Wymaga to zmiany charakteru i ekonomicznych 
warunków działania zjednoczeń, przeprowadzanej w sposób nieszablo- 
nowy, w miarę gromadzenia doświadczeń. 

Za podsiawowe kierunki tej reformy uznaje się: 

— Udzielenie zjednoczeniom większej samodzielności ekonomicznej, 
zarówno w regulowaniu działalności podległych im przedsiębiorstw i in- 


64 


nych agend. jak i w zakresie dysponowania określonymi funduszami na 
cele podnoszenia poziomu ekonomicznego, produkcji i postępu technicz- 
nego. Zjednoczeniom powinno przysługiwać w określonych ramach 
prawo przerzucania środków podległych im przedsiębiorstw w celu bar- 
dziej ekonomicznego ich użytkowania w skali całej branży. W tym celu 
zjednoczenia muszą sporządzać łączny bilans, obejmujący całość działal- 
ności podległych im przedsiębiorstw, zwłaszcza w dziedzinie kosztów 
i wydajności ekonomicznej. Zwiększeniu roli i samodzielności zjedno- 
czeń musi towarzyszyć wykształcenie odpowiednich form nadzoru nad 
ich działalnością. 

— Nastawienie działalności zjednoczeń na osiąganie wysokiej efek- 
tywności ekonomicznej, na stały postęp techniczno-ekonomiczny 
i w szczególności na rentowny eksport przy stwarzaniu im możliwości 
elastycznego działania i dostosowania do zmieniających się warunków 
w kraju i za granicą. 

— Zapewnienie sposobów oddziaływania przez handel na zjednoczenia 
przemysłowe w kierunku dostosowania pracy przemysłu do zmieniają- 
cych się potrzeb rynkowych. | 


— Zjednoczenia powinny dysponować samodzielnie środkami na in- 
westycje odtworzeniowe oraz na modernizację techniczną przedsię 
biorstw, pochodzącymi z własnej akumulacji zjednoczenia i podległych 
mu przesiębiorstw. 

Wzmocnieniu roli i samodzielności zjednoczeń powinno towarzyszyć 
faktyczne podniesienie roli samorządu robotniczego w decydowaniu 
o wewnętrznych sprawach przedsiębiorstw. Wraz ze wzmacnianiem się 
zjednoczeń winno następować ograniczenie funkcji operatywno-inter- 
wencyjnych ministerstw na rzecz prac koordynacyjno-analitycznych oraz 
doskonalenia instrumentów ekonomicznego oddziaływania na zjednocze- 
nia 1 przedsiębiorstwa. Zjednoczenia powinny odegrać główną rolę 
w podniesieniu na wyższy poziom planowania i koordynacji działalności 
produkcyjnej w skali całych branż. Dlatego należy rozszerzyć upraw- 
nienia zjednoczeń wiodących. Poprawie koordynacji planowej w prze- 


kroju branż winno towarzyszyć udoskonalenie koordynacji w przekroju 
terenowym. 


4. Doskonalenie programowania, planowania i projektowania inwestycji 


Podstawę projektowania inwestycji stanowić powinny generalne zało- 
żenia rozwoju poszczególnych działów i gałęzi gospodarki narodowej, 
zwłaszcza przemysłu, a także generalne założenia rozwoju regionów go- 
spodarczych. 

Niezbędna w etapie programowania analiza różnych wariantów i kon- 
cepcjj wymaga ustalania i aktualizacji wskaźników kapitałochłonności 
produkcji, a także stałej pomocy metodycznej dla inwestorów ze strony 
centralnych organów. 

W planowaniu należy zapewnić warunki ciągłości i stabilności proce- 
sów inwestycyjnych. Konieczne jest ustalenie planów wieloletnich in- 
westycji, ściśle powiązanych z planami budownictwa oraz z planami 
przemysłu maszynowego oraz importu maszyn. 
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IT. PARTIA — KIEROWNICZA SIŁA PAŃSTWA I BUDOWNICTWA 
SOCJALISTYCZNEGO 


Partia, przewodniczka klasy robotniczej i narodu polskiego, przez cały 
okres dwudziestolecia była i pozostaje decydującą siłą budownictwa so- 
cjalizmu i polityki naszego państwa ludowego. Skupiając w swych szere- 
gach najbardziej politycznie świadomą część narodu, partia tworzyła 
trzon władzy państwowej, nadawała jednolity, socjalistyczny kierunek 
'rozwoju wszystkim dziedzinom życia gospodarczego, społecznego i du- 
ctowego naszego kraju. 

Polityka partii, wsparta wysiłkiem ludu pracującego, rozstrzygała na 
każdym etapie dotychczasowej drogi o powodzeniu naszych planów i za- 
mierzeń, o pomyślnym pokonywaniu trudności, o postępach socjalizmu. 
Również obecnie, gdy wytyczamy przed krajem program rozwoju na 
następne lata — do roku 1970, czynnikiem decydującym o jego realizacji 
będzie działanie partii, jej kierownicza rola, odpowiadająca nowym, 
wyższym wymaganiom, jej więź z klasą robotniczą i narodem. 

Partia nasza, jako siła kierownicza kraju, przed 20 laty włączyła Polskę 
Ludową w orbitę nowego systemu socjalistycznego i w ten sposób wy- 
znaczyła historyczne miejsce narodu polskiego w światowej walce prze- 
ciw imperializmowi, o pokój, wolność narodów i zwycięstwo nowego, 
sprawiedliwego ustroju społecznego. 

Uczestnicząc w tej walce wspólnie z innymi państwami socjalistycz- 
nymi naród polski od 20 lat utrwala podstawy swej wolności i niepod- 
ległości. 

Nasze naczelne zadanie narodowe: uczynić Polskę nowoczesnym, so- 
cjalistycznym krajem o wysokim poziomie rozwoju gospodarki, kultury 
i dobrobytu ludności, jest zarazem zadaniem międzynarodowym, naszym 
najcenniejszym wkładem do historycznego współzawodnictwa socjaliz- 
mu z kapitalizmem. 

Polska pod kierownictwem naszej partii uczestniczy aktywnie w tym 
światowym współzawodnictwie, powiększając swymi osiągnięciami ma- 
terialną i moralną potęgę socjalistycznej wspólnoty narodów, głównej 
ostoi pokoju, postępu i wolności narodów. 

Polityka zagraniczna naszego państwa wyrasta z jego socjalistycznego 
ustroju, służy rozwojowi budownictwa socjalistycznego i umocnieniu 
naszego ludowego państwa. Jej podstawą teoretyczną jest marksizm- 
leninizm, jej fundamentem ideowym — patriotyzm i internacjonalizm. 
Właśnie dlatego jest ona polityką sojuszu, przyjaźni z przodującą siłą 
obozu socjalistycznego — ZSRR i z wszystkimi siłami postępu na świe- 
cie, polityką jedności obozu socjalistycznego, polityką aktywnej walki 
o największe dobro całej ludzkości, o zachowanie pokoju. 

Partia nadaje kierunek polityce zagranicznej Polski zgodnie z nastę- 
pującymi, wypróbowanymi w ciągu 20-lecia, zasadami: 

z krajami socjalistycznymi — ścisła przyjaźń i jedność, oparta na 
fundamencie wspólnych idei i celów; 

z narodami walczącymi o wyzwolenie narodowe i społeczne I o umoc- 
nienie swej niezależności — braterska solidarność i pełne poparcie; 

z państwami kapitalistycznymi — stosunki oparte na zasadach poko- 
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jowego współistnienia, współpraca gospodarcza, naukowo-techniczna 
i kulturalna. | 

Tym zasadom zawdzięczamy autorytet międzynarodowy naszego kra- 
ju, nasze bezpieczeństwo i suwerenność. 

Swe bezpieczeństwo Polska Ludowa oparła na sojuszach i przymie- 
rzach z naszymi socjalistycznymi sąsiadami, na własnej sile obronnej, 
zespolonej ze zbiorowym wysiłkiem obronnym państw Układu War- 
szawskiego. 

Rozwijając swe siły, kraj nasz powinien w dalszym ciągu aktywnie 
uczestniczyć we wszystkich poczynaniach, zmierzających do zapewnie- 
nia pokoju między narodami i w walce o powszechne i całkowite roz- 
brojenie, o pokojowe uregulowanie problemu niemieckiego i przeciw nie- 
bezpieczeństwu odrodzenia niemieckiego militaryzmu i przekazaniu NRF 
broni jądrowej, przeciw groźbie nowej wojny. Współdziałając ściśle 
z bratnimi krajami socjalistycznymi w walce o pokój powinniśmy w dal- 
szym ciągu rozwijać konstruktywną inicjatywę pokojową, mającą na ce- 
lu rozładowanie napięcia międzynarodowego i powstrzymanie wyścigu 
zbrojeń, taką jak propozycja w sprawie zamrożenia zbrojeń jądrowych 
w Europie środkowej i utworzenia strefy bezatomowej na tym obszarze. 

Powinniśmy ze wszech miar przyczyniać się do umacniania jedności 
i zwartości obozu socjalistycznego jako decydującej siły w walce 
o ugruntowanie pokoju i wolności narodów. O jedności i potędze obozu 
socialistycznego rozstrzyga jedność i solidarność partii komunistycz- 
nych i robotniczych, stojących u steru rządów w państwach socjalistycz- 
nych. Doniosłą rolę odegrał w tej sprawie XX Zjazd KPZR, który przy- 
czynił się do odrodzenia leninowskich zasad internacjonalizmu, solidar- 
ności i równości w stosunkach pomiędzy socjalistycznymi państwami 
i partiami komunistycznymi. 

Partia nasza występuje zdecydowanie przeciw wszystkiemu, co osła- 
bia jedność i solidarność partii marksistowsko-leninowskich, i stoi na 
gruncie jedności światowego ruchu komunistycznego i jedności państw 
socjalistycznych zgodnie z zasadami deklaracji i oświadczenia między- 
oe narad partii komunistycznych i robotniczych z roku 1957 
i : 

Udział naszego kraju w walce o pokój przyczynia się nie tylko do 
umocnienia naszego bezpieczeństwa i autorytetu międzynarodowego. 
Cieszy się on gorącym poparciem całego narodu i stanowi potężny czyn- 
nik mobilizujący społeczeństwo polskie do twórczego wysiłku na rzecz 


budownictwa socjalistycznego i wszechstronnego rozwijania sił Polsk: 
Ludowej. 


1. ZADANIA PARTII W DZIEDZINIE ROZWOJU DEMOKRACJI 
SOCJALISTYCZNEJ 


Głównym wewnętrznym zadaniem politycznym partii jest skupienie 
mas pracujących wokół programu dalszego socjalistycznego rozwoju 
kraju, rozszerzenie świadomego i zorganizowanego udziału załóg robot- 
niczych i pracowniczych, chłopów i inteligencji w rządzeniu i w gospo- 
darowaniu krajem. Partia zdąża w swej polityce do dalszego ugrunto- 
wania jedności naszego społeczeństwa, przeciwstawia się sztucznym 
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podziałom ludzi pracy na wierzących i niewierzących, które usiłują wy- 
wołać siły wrogie socjalizmowi. Oceniamy ludzi nie według ich stosunku 
do wiary religijnej. lecz według ich stosunku do zadań budownictwa 
socjalistycznego oraz do norm współżycia społecznego. 
a Partia nasza sprawuje swe funkcje kierownicze w państwie w ści- 
słym współdziałaniu ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym 
i Stronnictwem Demokratycznym — tworząc wraz z nimi we Froncie 
Jedności Narodu szerokie ramy politycznej działalności dla wszystkich 
organizacji politycznych i społecznych, dla współpracy partyjnych 
i bezpartyjnych, dla wszystkich, którzy chcą swą pracą społeczną i pa- 
triotyczną postawą czynnie uczestniczyć w budowie Polski Socjalistycz- 
nej. Powinniśmy pobudzać inicjatywę, samodzielność i zgodne współ- 
działanie patriotycznych sił zespolonych we Froncie Jedności Narodu 
i ożywiać akcję jego komitetów terenowych, popierać ich liczne poży- 
teczne poczynania i czyny społeczne. | | 

Partia przywiązuje wielką wagę do roli Sejmu, do jego działalności: 
ustawodawczej, do działalności kontrolującej rząd i całą administrację, 
do konkretnej pracy komisji sejmowych i posłów. Zadaniem klubu po- 
słów PZPR oraz wojewódzkich partyjnych grup poselskich jest dalsze 
doskonalenie funkcjonowania Sejmu oraz jego organów w ścisłym 
współdziałaniu z klubami innych stronnictw, pobudzanie aktywności po- 
słów wśród wyborców w zakresie kontroli władz terenowych, podtrzy- 
mywanie obywatelskich inicjatyw ludności oraz informowanie jej 
o aktualnych problemach polityki państwa. | 

Rozszerzone zostały uprawnienia rad narodowych wszystkich szczebli, 
a w szczególności kompetencje rad powiatowych, miejskich i gromadz- 
kich, podniósł się również poziom fachowy i polityczny pracowników 
rad, zwłaszcza ich kadry kierowniczej. Coraz większej wagi nabiera rola 
rad narodowych oraz ich organów wykonawczych w terenowej koordy- 
nacji całości spraw gospodarczych. Szerokie pole działania uzyskały 
gromadzkie rady narodowe, którym powierzono zadania opracowania 
rocznych i wieloletnich planów rozwoju gospodarczego, koordynacji po- 
czynań kółek rolniczych, spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu oraz innych 
samorządnych organizacji chłopskich. GRN otrzymały także nowe środki 
działania w postaci funduszu gromadzkiego, zarządu mniejszymi zakła- 
dami przetwórczymi, produkcyjnymi, usługowymi oraz niektórymi urzą-. 
dzeniami socjalnymi i kulturalnymi. Te rozległe uprawnienia nie są 
w praktyce należycie wykorzystywane, napotykają nieraz nieuzasadnio- 
ne ograniczenia ze strony resortów i rad wyższego szczebla bądź też nie- 
dostateczną inicjatywę prezydiów rad oraz ich komisji. 

Dążeniem partii jest dalsze ulepszenie pracy rad narodowych, za- 
pewnienie im warunków pełnego wykorzystania ich uprawnień oraz 
rozwoju ich inicjatywy. Członkowie partii w radach, współpracując 
z radnymi innych stronnictw, z radnymi bezpartyjnymi, winni troszczyć 
się o gospodarską,. sprawną i wolną od biurokratycznego skostnienia 
pracę rady i jej prezydium, o przyciąganie do działalności w komisjach 
i w kontroli społecznej szerokiego kręgu aktywu, o zaspokajanie w mia- 
rę realnych możliwości słusznych postulatów ludności. 

s Praktyka wykazała, że dotychczasowa kadencja rad narodowych jest 
ztwyt krótka i nie daje licznej, bo sięgającej blisko 180-tysięcznej rzeszy 
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radnych i członków prezydiów dostatecznych możliwości głębokiego 
poznania problemów zarządzania i gospodarowania. Dlatego też uznali- 
śmy za celowe przedłużenie kadencji rad narodowych i wyrównanie jej 
z okresem trwania kadencji Sejmu. Partia winna przygotować się do 
najbliższych wyborów do Sejmu i rad narodowych w roku 1965, które 
odbędą się równocześnie, wiążąc w jednej kampanii problemy ogólnona- 
rodowe i państwowe z całym bogactwem spraw poszczególnych woje- 
wództw, powiatów i gromad. 

W pracy rad narodowych oraz wszystkich organów państwowych 
należy ściśle respektować zasady praworządności socjalistycznej. Instan- 
cje i organizacje partyjne powinny czuwać w zasięgu swego działania 
nad przestrzeganiem tych zasad, zwalczać wszelkie przejawy: samowoli, 
bezprawia i klikowości. Równocześnie organy władzy ludowej oraz pra- 
ca wychowawcza instancji i organizacji partyjnych i społecznych winna 
zmierzać do umacniania wśród obywateli dyscypliny społecznej i pań- 
stwowej, poszanowania prawa i zasad współżycia społecznego. 

b Partia znajduje w związkach zawodowych oparcie we wszystkich 

poczynaniach, zmierzających do wszechstronnego rozwoju gospodarki 
narodowej, aktywnego udziału robotników i pracowników w realizacji 
planów gospodarczych oraz w ulepszaniu pracy socjalistycznych przed- 
siębiorstw i instytucji. 

W warunkach naszego kraju, w ustroju socjalistycznym, funkcją spo- 
łeczną związków zawodowych jest współdziałanie z partią i państwem 
ludowym dla bezustannego powiększania produkcji społecznej i dochodu 
narodowego oraz troska © prawidłowy i sprawiedliwy jego podział, 
o lepszy byt ogółu ludzi pracy. 

Dążeniem partii jest, aby związki zawodowe tę swą funkcję społeczną 
wykonywały jak najpełniej, aby łączyły prawidłowo walkę o pomyślne 
wyniki produkcyjne i ekonomiczne z troską o interesy załóg, aby rozwijały 
ich gospodarską inicjatywę, współzawodnictwo pracy, ruch brygad pracy 
socjalistycznej i ruch racjonalizatorski, aby otaczały opieką samorząd ro- 
botniczy i organizowały za jego pośrednictwem udział mas w zarządzaniu 
i gospodarowaniu socjalistycznym przedsiębiorstwem. | 

Związki zawodowe powinny w swej działalności kojarzyć interesy ogól- 
nospołeczne z indywidualnymi i grupowymi interesami pracowników, ze- 
spalać nowe zastępy robotników z doświadczonymi, zahartowanymi szere- 
gami klasy robotniczej, pogłębiać socjalistyczną Świadomość załóg. 
Równocześnie związki zawodowe powinny troszczyć się o poprawę wa- 
runków pracy — higieny i bezpieczeństwa pracy, o słuszne przestrzeganie 
uprawnień pracowniczych, poszanowanie godności osobistej pracownika, 
zwalczać przejawy biurokratycznej bezduszności i samowoli i czuwać nad 
psa wzajemnymi stosunkami między kierownictwem zakładu a za- 
084. 

Do ważnych zadań związków należy też organizowanie wypoczynku pra- 
cowników w dni świąteczne i w czasie urlopów, krzewienie kultury, spor- 
tu i turystyki. Piecza związków zawodowych nad warunkami bytu oraz 
potrzebami socjalnymi, zdrowotnymi i kulturalnymi ludzi pracy wymaga 
zacieśnienia współpracy wojewódzkich i powiatowych komisji związków 
zawodowych z radami narodowymi oraz współudziału związków w kon- 
troli spułerznej podejmowanej przez rady. 
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Obowiązkiem organizacji i instancji partyjnych jest zapewnienie czyn- 
nego udziału członków partii w działalności związkowej oraz ich ścisłej 
współpracy z aktywem bezpartyjnym, dbałość o respektowanie przez ad- 
ministrację gospodarczą roli organów związkowych, pobudzanie inicjaty- 
wy organizacji związkowych, a zwłaszcza rad zaxładowych. 

c Powołany do życia przed kilku laty samorząd robotniczy stał się żywą 

i cieszącą się autorytetem, usankcjonowaną prawnie, demokratyczną 
formą udziału załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami, skupiającą 200 tys. 
aktywistów. Partia traktuje samorząd robotniczy jako jedną z zasadniczych 
dźwigni oddziaływania na postęp gospodarczy w socjalistycznych przed- 
siębiorstwach, jako środek umacniania więzi z klasą robotniczą i ogółem 
ludzi pracy. 

Podstawową metodą działania samorządu robotniczego wśród załóg win- 
ny być narady wytwórcze. Rada robotnicza przedsiębiorstwa i oddziałowe 
rady robotnicze winny bardziej konsekwentnie niż dotychczas przeprowa- 
dzać kontrolę wykonania planu i kontrolę realizacji uchwał KSR oraz 
informować załogi o sytuacji i zadaniach zakładu, gromadzić uwagi kry- 
tyczne, postulaty i wnioski oraz czuwać nad ich realizacją. 

Resorty i zjednoczenia powinny zacieśniać współpracę z organami sa- 
morządu i zapewnić, aby samorząd dysponował przynajmniej miesięcznym 
okresem dla ustosunkowania się do projektowanych wskaźników planu 
oraz zmian nieodzownych w toku jego realizacji. Instancje związków za- 
wodowych winny wzmocnić współdziałanie z samorządem i zjednoczenia- 
mi, ułatwiać realizację słusznych postulatów samorządu robotniczego 
i umacniać jego autorytet wśród załóg 1 wobec administracji gospodarczej. 
Organizacje partyjne winny doskonalić metody politycznego kierownictwa 
samorządem, unikać zastępowania samorządu robotniczego, stać na straży 
ustawowych uprawnień samorządu. Działalność członków partii w samo- 
rządzie robotniczym, ich osobiste zaangażowanie i przykład winny stano- 
wić jedno z głównych kryteriów oceny ich partyjnej postawy. 


2. ZADANIA ORGANIZACJI I INSTANCJI PARTYJNYCH 
W DZIEDZINIE GOSPODARCZEJ 


Wytyczne w sprawie rozwoju gospodarki narodowej na lata 1966— 
1970 stawiają przed całą partią, przed wszystkimi jej instancjami 
i organizacjami podstawowymi zadanie aktywnego udziału w dyskusji 
przedzjazdowej, a następnie w dyskusji nad szczegółowymi wskaźnikami 
planu gospodarczego, który na podstawie uchwał Zjazdu zostanie opraco- 
wany. 


| Główne kierunki rozwoju ekonomicznego kraju, nakreślone w wy- 

tycznych, takie jak dalszy postęp uprzemysłowienia kraju na bazie 
nowej techniki, a zwłaszcza wzrost przemysłu maszynowego i chemicz- 
nego. jak wszechstronna rozbudowa bazy wytwórczej rolnictwa i jego in- 
tensyfikacja, jak forsowanie eksportu wyrobów przemysłowych i uspraw- 
nienie procesu inwestycyjnego przy pełnym wykorzystaniu posiadanych 
zdolności produkcyjnych, jak zapewnienie warunków niezbędnego wzrostu 
zatrudnienia, a zarazem podnoszenia wydajności pracy, poprawa jakości 
i nowoczesności produkcji itd. — oto co stanowić powinno już obecnie 
główną treść działalności partyjnej w dziedzinie gospodarczej 
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Szczególną doniosłość posiada dokonanie przez organizacje partyjne 
j aktyw partyjno-gospodarczy, KSR w zakładach krytycznej oceny jako- 
ści wyrobów i stopnia ich unowocześnienia oraz opracowanie programu 
unowocześnienia produkcji. 

Opierając się na załodze, na samorządzie robotniczym, na szerokim ak- 
tywie społecznym, organizacje partyjne w przedsiębiorstwach produkcyj- 
nych powinny sprawować kontrolę nad administracją, wykazywać maksy- 
malną troskę o wysoką gospodarność i dyscyplinę w realizacji zadań planu 
oraz o interesy załogi i socjalistyczne stosunki między ludźmi. 

Głównym zadaniem organizacji partyjnych w ministerstwach, zjedno- 
czeniach i w innych instytucjach administracji gospodarczej jest podnie- 
sienie sprawności działania aparatu zarządzającego gospodarką narodową, 
jego odpowiedzialności za realizację uchwał partii i rządu. W tym celu 
organizacje partyjne powinny analizować i oceniać metody pracy w swych 
instytucjach, umacniać dyscyplinę pracy i przeciwstawiać się wszelkim 
przejawom biurokratycznej mitręgi i niesolidności w pracy; występować 
z inicjatywą usprawnień, które zapewnią lepsze, zgodne z interesem gos- 
podarki narodowej wykonywanie zadań instytucji. 

W ocenie kadr kierowniczych i w polityce wysuwania ludzi na kierow- 
nicze stanowiska w przedsiębiorstwach i w administracji gospodarczej 
należy zaostrzyć wymagania, brać pod uwagę kwalifikacje fachowe, spo- 
łeczne i moralno-ideowe oraz wnikliwie oceniać wyniki pracy na poprzed- 
nich stanowiskach. 

Należy podnieść odpowiedzialność organów centralnej administracji 
gospodarczej za realizację uchwał Komitetu Centralnego partii i rządu 
oraz ulepszyć kontrolę wykonania ze strony kierownictwa partyjnego 
i odpowiednich wydziałów KC partii. 


2 Działalność partii na wsi powinna się skupiać w pierwszym rzędzie 

na organizowaniu chłopów, pracowników PGR i służb rolnych do re- 
alizacji zadań wzrostu i intensyfikacji produkcji rolniczej. Wielkie środki 
przeznaczone przez państwo na rzecz rozwoju rolnictwa, szeroki zakres 
inwestycji w dziedzinie melioracji i mechanizacji, budownictwa, rozwoju 
usług i handlu na wsi, wymagają sprawnego współdziałania i gospodar- 
skiej troski ze strony rad narodowych, kółek rolnych, PGR. POM i spół- 
dzielczości. Zespolić działanie tych wszystkich ogniw władzy, administra- 
cji i gospodarki z aktywnością mas chłopskich i pracowników rolnictwa 
dla wykonania planu rozwoju rolnictwa — oto najważniejsze zadanie or- 
ganizacji i instancji partyjnych na wst. 

Organizacje partyjne powinny być nosicielami postępu produkcyjnego, 
przewodzić inicjatywie gospodarczej chłopów w samorządnych organi- 
zacjach na wsi — w radach gromadzkich. w kółkach rolniczych, w spól- 
dzielniach i w zrzeszeniach branżowych. Partia potrafi spełniać te zada- 
nia, gdy jej członkowie dawać będą osobisty przykład dobrego gospodaro- 
w'znia. dbać o mienie społeczne. uczestniczyć w zespołowych przedsię- 
w/zięciach i czynach społecznych, pracować w kółkach rolniczych, w spół- 
kach wodnych, zwalczać marnotrawstwo i biurokratyczne niedołęstwo. 


Organizacje partyjne w PGR opierając się na samorządzie robotniczym 
winny krzewić wśród pracowników poszanowanie majątku społecznega 
j poczucie współodpowiedzialności za rozwój gospodarstwa, od którego 
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zależy dobrobyt całej załogi. dbać o właściwe wykorzystanie maszyn 
j sprzętu, o stosowanie postępowych metod uprawy i hodowli, zwalczać 
marnotrawstwo i nadużycia. Organizacje partvjne powinny współdziałać 
aktywnie z kierownikami gospodarstw oraz ze Związkiem Robotników 
Rolnych w rozwijaniu wśród załogi ducha dyscypliny, w trosce © warunki 
bytowe i kulturalne załóg oraz o stałe podnoszenie kwalifikacji pracow- 
ników. | 

Najważniejszym zadaniem organizacji partyjnych w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych jest współdziałanie z zarządem spółdzielni w dziedzinie roz- 
wijania nowoczesnej zespołowej gospodarki rolnej i hodowlanej, pomna- 
żanie wspólnego majątku spółdzielni i przekształcanie ich we wzorowe 
ośrodki kultury rolnej. 

Wobec nowych, wielostronnych zadań w rolnictwie, jeszcze większego 
znaczenia nabiera działalność komitetów do spraw rolnictwa. Praca ko- 
mitetów, która przyczyniła się do bardziej skutecznej realizacji polityki 
rolnej i skoordynowania pracy wszystkich organizacji i instytucji obsłu- 
gujących wieś i rolnictwo, wymaga dalszego ulepszenia. 

Cała partia powinna w swej działalności na wsi ściśle współpracować 
ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym, dzielić z nim odpowiedzialność 
w radach narodowych i organizacjach chłopskich, przyciągać działaczy 
Stronnictwa do aktywnej pracy w komitetach do spraw rolnictwa. 
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ubecnie w przededniu XX-lecia Polski Ludowej związki zawodowe 
wspólnie z radami narodowymi, organizacjami młodzieżowymi i innymi 
organizacjami społecznymi rozwijają szerokie ogólnonarodowe współza- 
wodnictwo oraz czyny społeczne w mieście i na wsi. 

Organizacje i instancje partyjne winny udzielić tej doniosłej kampanii 
jak najszerszego poparcia, dbać, aby członkowie partii dawali w niej przy- 
kład ofiarności i dobrej pracy, aby udział w czynie XX-lecia wzięły mi- 
liony robotników i pracowników, szerokie rzesze chłopów i pracowników 
rolnictwa, młodzież pracująca i ucząca się. 


3. ZADANIA PARTII W DZIEDZINIE WYCHOWANIA MŁODEGO POKOLENIA 


Przemiany socjalistyczne zechodzące w Polsce wywierają zasadniczy 
a wpływ na kształtowanie się pozycji społecznej młodzieży. Dynamicz- 
ny rozwój naszej gospodarki oraz szeroko otwarty dostęp do szkół, nauki 
i pracy, zapewniają młodym ludziom tak bogate możliwości życiowe, ja- 
kich nie zaznało w przeszłości żadne pokolenie Polaków. 

Młode, wychowane za czasów władzy ludowej kadry, odgrywają coraz 
większą rolę w życiu kraju. 

Najbliższe lata stawiają na porządku dziennym wprowadzenie w życie, 
na stanowiska pracy, gwałtownie rosnącą liczbę młodzieży. Liczba mło- 
dzieży, która przekroczy 18 rok życia w ciągu 5-lecia 1966—1970, wynie- 
sie ok. 3200 tys. ludzi i będzie o 45 proc. wyższa niż w ciągu bieżącej 
5-latki. 

Młodzież ta, wychowana w Polsce Ludowej, znacznie bardziej wykształ- 
corra, reprezentować będzie nie tylko potężny zasób energii życiowej 
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i zdolności do twórczego działania, 'ale i nowe, wyższe potrzeby, tak ma- 
terialne jak i duchowe. 

Masowy napływ młodzieży do pracy w gospodarce uspołecznionej wy- 
magać będzie zwiększenia opieki nad młodymi pracownikami ze strony 
zakładów pracy, organizacji partyjnych, związków zawodowych i organi- 
zacji młodzieżowych. Dotyczy to zarówno spraw związanych z pracą z2- 
wodową, podnoszeniem kwalifikacji i dostosowaniem się do warunków 
dyscypliny pracy w zakładzie, jak i spraw właściwego ułożenia sobie ży- 
cia osobistego. Należy wychowywać tę młodzież w poczuciu odpowie- 
dzialności za własny los, za los kraju i za sprawy społeczne, wdrażać do 
oszczędnego gospodarowania zarobionymi pieniędzmi, przede wszystkim 
do oszczędzania na mieszkanie i jego urządzenie, uczyć kultury w życiu 
codziennym. 


Odrębne potrzeby i problemy wychowawcze posiada młodzież wiejska, 
która pozostaje w rolnictwie. Intensyfikacja rolnictwa oraz postęp techniki 
i kultury rolnej, wielka rozbudowa zaplecza przetwórczego i usługowego 
otwiera przed młodzieżą wiejską rozległe możliwości wykorzystania jej 
ambicji, energii i zdolności. Szkolenie zawodowe tej młodzieży — to jeden 
z warunków sprostania przez nią nowym wymaganiom wynikającym z po- 
stępu gospodarczego wsi. Specjalnej uwagi i opieki wymagają młodzi 
pracownicy PGR, młodzi traktorzyści i mechanicy oraz młodzi chłopi 
przejmujący gospodarstwa od rodziców. Pomoc w przezwyciężaniu trudno- 
ści pierwszego okresu ich pracy zawodowej i gospodarowania przyczyni 
się do lepszych wyników produkcyjnych, przyspieszy rozwój gospodarki 
rolnej, zachęci młodych rolników do udziału w działalności związkowej 
w kółkach rolniczych, w spółdzielczości, wytworzy krąg cennego, mło- 
dego aktywu społecznego na wsi. 


b Najważniejszym terenem wychowywania młodzieży oraz kształtowa» 
nia jej świadomości i socjalistycznych postaw społeczno-politycz- 
nych jest szkoła. 


W okresie niespełna 20 lat władzy ludowej szkoła polska przeszła trud- 
ny, złożony proces eliminowania starych, burżuazyjnych treści wycho- 
wawczych i wprowadzenia na ich miejsce nowych treści nauczania zgod- 
nych z socjalistycznym rozwojem Polski Ludowej. Proces kształtowania 
nowego, socjalistycznego oblicza szkoły nie odbywał się jednak bez wahań 
i błędów i nie został jeszcze doprowadzony do końca. 


Podejmując decyzję w sprawie reformy szkolnej partia nasza kierowała 
się zarówno dążeniem do podniesienia na wyższy poziom wykształcenia 
młodzieży, jej przygotowania do pracy zawodowej, jak też iroską © po- 
lepszenie pracy ideowo-wychowawczej szkoły i przyg gotowanie młodzieży 
do aktywnego udziału w życiu społecznym. 


Za integralną i niezmiernie ważna treść zadań reiormy szkolnej naieży 
uznać taką przebudowę programów szkolnych, aby cała wiedza wykła- 
dana w szkole służyła konsekwentnie socialistycznemu wychowaniu mło- 
dzieży, praca wychowawcza nauczycieli zaś — umacnianiu więzi młodego 
pokolenia z partią, z wysiłkiem klasy robotniczej i narodu. 

Ważne zadania wychowawcze stoją także przed szkoiami wyższymi. 
Szkoła wyższa, kuźnia kadr nowej inteligencji, winna dać krajowi za- 


73 


* 


równo specjalistów rzetelnie przygotowanych fachowo, jak i ludzi świa- 
domych i ideowych, oddanych sprawie socjalizmu i narodu. 

Funkcja nauczania w szkole wyższej jest nierozerwalnie związana z jej 
funkcją wychowawczą, z kształtowaniem moralno-politycznego oblicza 
młodego pokolenia. 

W programie studiów poważną rolę spełniają nauki społeczne: podsta- 
wy materializmu dialektycznego i historycznego, ekonomia polityczna 
oraz przewidziany nowy przedmiot — elementy nauk politycznych. 

Zadania wychowawcze winnv stać się składową częścią działalności na- 
uzowo-dydaktycznej każdego pedagoga na wyższej uczelni. 


Partia w pracy wychowawczej wśród młodego pokolenia opiera się 
C na masowych organizacjach: ZMS, ZMW i ZHP, w wojsku zaś na Ko- 
łach Młodzieży Wojskowej. W okresie od III Zjazdu partii organizacje te 
rozwinęły się i rozszerzyły swoją działalność. Pracując pod ideowym kie- 
rownictwem partii i współdziałając ze sobą na zasadzie jedności interesów 
i ideałów młodego pokolenia, wychowują one młodzież na świadomych 
budowniczych socjalizmu i ofiarnych patriotów Polski Ludowej. Biorą 
one czynny udział w realizacji polityki partii i rozszerzają zasięg swego 
ideowego wpływu, organizują w swych szeregach wciąż nowe zastępy 
młodzieży. 

ZMS, który zrzesza obecnie ponad 700 tys. dziewcząt i chłopców, swoją 

wielostronną działalnością wprowadza młodzież w nurt życia społecznego 
oraz rozwija jej aktywność produkcyjną i polityczną. Doniosłe znaczenie 
mają podjęte przez ZMS takie inicjatywy społaczne i produkcyjne, jak 
czyny społeczne, ruch brygad pracy socjalistycznej, dokształcanie mło- 
dzieży pracuiącej oraz podnoszenie jej kwalifikacji zawodowych. ZMS or- 
ganizuje coraz lepiej czas wolny i wypoczynek młodzieży. 
' ZMW, nawiązując do nowych, postępowych przeobrażeń, które polityka 
naszego państwa wnosi do życia wsi, zdobył wśród młodzieży wiejskiej 
szerokie wpływy. Zrzesza on obecnie ok. 700 tys. dziewcząt i chłopców, 
z których ponad 70 proc. pracuje bezpośrednio w rolnictwie. Działalność 
tej organizacji w dziedzinie kulturalno-oświatowej, społecznej i gospodar- 
czej wiąże młode pokolenie wsi z ogólnym nurtem przemian społeczno- 
gospodarczych kraju, wciąga je do czynnego udziału w życiu publicznym. 
Rozwijając różne formy ubowszechn:ania oświaty rolniczej ZMW pomaga 
młodzieży w podnoszeniu jej kwalifikacji oraz ułatwia zaobywanie no- 
wych zawodów związanych z rolnictwem. 

Masowa organizacja dzieci i młodzieży — ZHP — zrzesza ok. 1.100 tys. 
członków. Jej trwałym osiągnięciem jest wypracowanie programu pracy 
wychowawczej, dostosowanej do wieku, zainteresowań i potrzeb szero- 
kich kręgów dzieci i uczącej się młodzieży. Wysoko oceniając dorobek 
ideowo-wychowawczy ZHP, trzeba jednocześnie wskazać na potrzebę 
dalszego wzrostu szeregów ZHP oraz ściślejszego powiązania działalności 
drużyn z dydaktyczno-wychowawczą pracą szkoty. 

Szczególną wagę dla ksziaitowania kadr kicrowniczych naszego kraju 
ma praca wychowawcza wsrod studentów. 

Powszechna organizacja — Zrzeszenie Studentów Polskich — skupia- 
jąca około 90 proc. wszystkich studentów oraz działające na terenie wyż- 
szych uczelni ZMS i ZMW posiauają niemały dorobek w pracy społecz- 
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no-wychowawczej wśród studentów. Występuje jednak konieczność wzmo- 
żenia przez ZMS, ZMW i ZSP pracy ideowo-wychowawczej wśród 
młodzieży akademickiej oraz młodej kadry naukowej. 

Jej główny kierunek — to wytwarzanie na wyższych uczelniach atmo- 
sfery solidnej nauki, poprawa efektywności studiów, kształtowanie po- 
czucia odpowiedzialności za sprawy państwa i narodu, szerokie uświada- 
m:anie studentów o węzłowych sprawach polityki krajowej i międzynaro- 
dowej. 

Stałą troską organizacji partyjnych powinno być dalsze umocnienie 
i rozwój organizacji młodzieżowych, wzbogacenie ich pracy ideowo-poll- 
tycznej, ogarnianie swym wpływem młodzieży nie zorganizowanej. Młoce 
pokolenie łaknie wiedzy o świecie i życiu i tę wiedzą winny w sposób 
interesujacy i wszechstronny krzewić organizacje młodzieżowe, zapozna- 
wać młode pokolenie z dorobkiem Polski Ludowej w porównaniu dt 
XX-lecia międzywojennego. propagować naukowy, marksistowski pogląd 
na świat i rozwój społeczny, uczyć politycznego myślenia w kategoriach 
socjalizmu, budzić ducha patriotyzmu nierv zerwalnie związanego z inter- 
nacjonalizmem, popularyzować postępowe, wvyzwoleńcze i rewolucyjne 
tradycje naszego narodu. Wroga socjalizmowi propaganda uprawiana 
przez siły reakcyjne koncentruje się na młodzieży, chce ją zatruć zwąt- 
pieniem i niewiarą w socjalizm. Podstawowe masy młodzieży w mieście 
i na wsi swoją postawą społeczną, czynem, pracą i nauką zdecydowanie 
opowiadają się na naszą sprawą, za polityką partii, za socjalizmem. Nie 
zwalnia to nas z obowiązku zwalczania wrogiej propagandy i obcych 
wpływów ideologicznych wśród młodzieży. Przeciwdziałania partii i orga- 
nizacji młodzieżowych wymagają przejawy nihilistycznego stosunku do 
życia, zobojętnienie na wszelkie sprawy społeczne lub wręcz przejawy 
demoralizacji. Tym większą uwagę należy zwrócić na wpajanie młodzieży 
poczucia obowiązku społecznego, uczyć ją nowych, socjalistycznych zasad 
współżycia, krzewić przyjaźń i koleżeństwo. 

Obecnie, gdy setki tysięcy młodych ludzi wkraczać będzie w życie — 
te zadania wychowawcze, nabierając jeszcze większej wagi, muszą znaleźć 
się w kręgu stałej działalności organizacji i instancji partyjnych. 


4. ZADANIA PARTII W DZIEDZINIE SOCJALISTYCZNEGO WYCHOWANIA 


Integralną częścią budowy socjalizmu, nierozłącznie związaną 
z tworzeniem materialno-technicznej bazy nowego ustroju, jest prze- 
kształcanie świadomości społeczeństwa w duchu socjalizmu, co oznacza 
upowszechnianie marksistowsko-leninowskiej ideologi1 i socjalistycznych 
zasad etyczno-moralnych w stosunkach międzyludzkich, krzewienie no- 
wego stosunku do pracy i własności społecznej oraz formowanie nowego, 
socjalistycznego oblicza kultury narodowej. 


Na gruncie obiektywnych przemian w warunkach bytu społecznego 
ą oraz w wyniku działalności ideowo-wychowawczej naszej partii 
oblicze duchowe naszego narodu uległo w latach władzy ludowej głębo- 
kim przemianom. Zmieniły się stosunki międzyludzkie, wyzwolone od 
przeciwieństw klasowych, od krzywdy i niesprawiedliwości społecznej, 
od poniżenia godności ludzkiej. Stosunek do pracy staż się miernikiem 
wartości obywatela, a uczestnictwo w społecznym procesie produkcji — 
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najważniejszą szkołą życia i myślenia nowymi, socjalistycznymi katego- 
riami. Szerokie kręgi naszego społeczeństwa ożywia dziś przekonanie 
o zasadniczej zgodności osobistych i społecznych interesów. Przekonanie 
to jest źródłem ofiarności w pracy i twórczej inicjatywy, poszanowania 
interesów państwa ludowego, rzetelności w wykonywaniu zawodowych 
i społecznych obowiązków. Znajduje ono wyraz w oodziennym trudzie 
i w postawie setek tysięcy robotników i chłopów, techników, inżynierów, 
nauczycieli, lekarzy, pracowników wszystkich dziedzin gospodarki i ży- 
cia społecznego. OE 

Ta nowa, socjalistyczna świadomość rodzi się w ciagłej walce ze starą 
reakcyjną ideologią i z wpływem zewnętrznych sił kapitalizmu, z obcą 
drobnomieszczańską mentalnością, z dziedzictwem złych przyzwyczajeń 
i wstecznych tradycji. Partia powinna prowadzić niesłabnącą pracę wy- 
chowawczą i uświadamiającą w celu przezwyciężenia starych nawyków 
i poglądów sprzecznych z zasadami socjalistycznego współżycia, powinna 
zwalczać pasożytnictwo społeczne, dążenie do życia na cudzy koszt, brak 
dyscypliny społecznej i szacunku do pracy i wspólnej własności. Organi- 
zacje i instancje partyjne powinny dbać o to, aby organy władzy ludowej 
stanowczo zwalczały takie antyspołeczne zjawiska, jak nadużycia i prze- 
stępczość gospodarcza, złodziejskie kliki czy chuligaństwo — podglebie 
bandytyzmu. 

Działalność wychowawczo-propagandowa partii, aby była skuteczna, 
musi być wspierana przez wszystkich jej członków i działaczy, którzy 
swym postępowaniem w pracy społecznej i zawodowej winni stwarzać 
wzory aktywnej, socjalistycznej postawy politycznej. 


b Jednym z naczelnych zadań ideowych partii jest wychowywanie na- 
rodu w duchu patriotyzmu i internacjonalizmu. | 

Współczesny patriotyzm polski jest nieoddzielny od socjalizmu. Socja- 
lizm przywrócił Polsce wolność i suwerenność, zapewnił jej pokój i bez- 
pieczeństwo, wprowadził nasz kraj na tor dynamicznego rozwoju gospo- 
darki i kultury, wyzwolił ogromną energię narodu, sprawił, że w ciągu 
dwóch dziesięcioleci kraj nasz pokonał upokarzającą słabość i zacofanie 
i dźwiga się do pozicmu wysoko rozwiniętych krajów Europy. 

W przeszłości, w czasach panowania obszarników i kapitalistów, pa- 
triotyzm nieraz był wypaczany. Klasy posiadające krzewiły uczucia nie- 
nawiści i waśni narodowościowej, nacjonalizm i szowinizm, aby za ich 
pomocą stępić ostrze sprzeczności kłasowych i pozbawić masy ludowe 
ich aspiracji społeczno-wyzwoleńczych. 

Socjalistyczny patriotyzm jest wolny od goryczy krzywdy społecznej 
i od zasklepienia narodowego — od nacjonalizmu. Miłość do własnego 
kraju łączy on z braterstwem i przyjaźnią do innych narodów, bliskich 
i dalekich, budzi solidarność z ich wyzwoleńczymi i postępowymi dąże- 
niami. 

W ciągu dwudziestu lat socjalistycznego budownictwa naród nasz i pań- 
stwo zbudowały prawdziwie przyjazne stosunki współpracy i braterstwa 
z sąsiednimi państwami socjalistycznym:. Zasypana została przepaść 
obcości i wrogości, którą wykopała między narodami polskim i rosyjskim 
polityka carów i obszarników oraz polskiej reakcji. Sojusz i przyjażń 
między narodem polskim a narodami ZSRR są trwałe 1 niewzruszone. 
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Krwią. wojnami i bezprzykładnymi cierpieniami naszego narodu zna- 
czone były dzieje stosunków polsko-niemieckich. W ciągu ostatnich kilku- 
nastu lat zbudowane zostały zręby trwałej przyjaźni Polski z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną — pierwszym państwem niemieckich robotni- 
ków i chłopów. 

Nie ciąży już na Polsce hańba ucisku mniejszości narodowych, niegdyś 
jedno z głównych źródeł słabości państwa polskiego. W nowych, sprawie- 
dliwych granicach ludność naszego kraju tworzy jednolitą narodową 
wspólnotę. Powstały nowe warunki sprzyjające patriotycznęmu i interna- 
cjonalistycznemu wychowaniu całego narodu, a zwłaszcza młodego po- 
kolenia, przezwyciężeniu zaciemniających świadomość społeczną poglą- 
dów i przesądów nacjonalistycznych. 

Partia nasza konsekwentnie zwalcza przejawy nacjonalizmu, który 
w obecnych warunkach ostrzem swym kieruje się głównie przeciw jed- 
ności krajów socjalistycznych, przeciw sojuszowi Polski i ZSRR. Przeja- 
wom nacjonalizmu i nihilizmu narodowego, który wyraża się w braku 
godności narodowej, uleganiu blichtrowi zachodniemu, przeciwstawia 
wychowanie patriotyczne i internacjonalistyczne. 

Polska Ludowa jest spadkobierczynią najlepszych, postępowych trady- 
cji narodu, jest kontynuacją wszystkiego, co w tysiącletniej naszej hi- 
storii było postępowe i piękne, co służyło wolności człowieka pracy i bra- 
terstwu ludów w walce przeciw ciemiężycielom. Partia nasza wychowuje 
naród w duchu umiłowania tych szczytnych, postępowych tradycji, budu- 
je samowiedzę historyczną społeczeństwa nie przez bezkrytyczną apolo- 
gię przeszłości, lecz przez głęboką marksistowską ocenę doświadczeń na- 
szych dziejów i popularyzowanie tradycji tych postępowych sił, które na 
każdym etapie historycznym najlepiej wyrażały interesy narodu, państwa 
i postępu społecznego. 


Walka ideologiczna jest niezmiernie doniosłą płaszczyzną walki: kla- 
C sowej. Toczy się ona o umysły i serca, o świadomość ludzi w naszym 
kraju, a zarazem przenika życie duchowe i polityczne całego współczesne- 
go świata, w którym odbvwa się zmaganie socjalizmu z kapitalizmem. 
Pokojowe współistnienie państw obydwu systemów, do którego zdążamy, 
nadaje tej walce ideologicznej szczególne znaczenie. 

Nie może natomiast być pokojowego współistnienia pomiędzy ideologią 
socjalistyczną a burżuazyjną, które wyrażają sobą przeciwstawne dążenia 
klas i systemów społecznych. 

"W tej walce ideologicznej doniosłą rolę mają do odegrania nauki spo- 
łeczne, a w szczególności historia, ekonomia polityczna i socjologia. Fun- 
kcje poznawcze tych nauk nie dają się odłączyć od ich funkcji ideologicz- 
nych, a ich uogólnienia i wnioski mają zawsze określoną wymowę kla- 
sową. Ideologiczna i klasowa wymowa nauk społecznych w Polsce Lu- 
dvwej musi odpowiadać wymogom .nowego socjalistycznego ustroju, 
którego interesy są jak najbardziej zgodne z interesami prawdy i obiek- 
tywizmu w nauce. Zapewniając swobodę badań naukowych partia dąży 
zdecydowanie do pełnego zwycięstwa marksizmu-leninizmu w naukach 
społecznych, do ścisłego powiązania tych nauk z praktyką społeczną 
i teoretyczną myślą partii. 

Polska ze względu na swoje miejsce w obozie socjalistycznym wśród 
europejskich krajów demokracji ludowej, ze względu na eksponowane 
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położenie strategiczne i polityczne jest od lat wystawiana na zmasowane 
i natężone ataki propagandowe ze strony wrogich sił imperialistycznych. 
Nakłada to na naszą partię wysoką odpowiedzialność za to, aby nasz od- 
pór burżuazyjnej ideologii i antykomunistycznej propagandzie był bojo- 
wy i skuteczny, aby poziom świadomości politycznej naszego narodu od- 
powiadał wysokości zadań, które mamy do spełnienia w budowie socja- 
lizmu, w walce o umocnienie zwartości obozu socjalistycznego i zapew- 
nienie pokoju. 
d Wielką doniosłość dla zwycięstwa ideologii socjalistycznej, dla rozpo- 
wszechnienia socjalistycznej etyki i nowych stosunków między ludź- 
mi, ma treść kultury narodowej. Rewolucja kulturalna w naszym kraju 
w ciągu dwudziestolecia głęboko przeobraziła oblicze kultury i udostęp- 
niła jej dorobek i osiągnięcia z całym ich bogactwem najszerszym masom. 
Twórczość kulturalna, a zwłaszcza literatura, film i teatr posiadają 
określoną wymowę ideową, filozoficzną i moralną i kształtują myśl 
i wyobraźnię odbiorców tych dóbr duchowych. Upowszechnienie kultury 
— olbrzymi zasięg oddziaływania literatury, filmu, sztuki, muzyki, zwie- 
lokrotnione przez takie środki, jak radio i telewizja, niepomiernie pod- 
niosły wagę jej ideologicznych treści. Dlatego partia poczuwając się do 
odpowiedzialności za rozwój socjalistycznej kultury narodowej stwarza 
szerokie ramy swobody dla twórczości i działalności kulturalnej, ale zara- 
zem stawia w tych dziedzinach określone wymagania ideowe. 


Pragniemy, aby polska literatura i sztuka, zgodnie ze swą tradycją słu- 
żenia sprawie narodu i postępu społecznego, towarzyszyły walce i pracy 
ludzi w Polsce budującej socjalizm, aby zaszczepiały w serca ludzi nadzieję 
i wiarę w dzień jutrzejszy, aby zwalczały zło odziedziczone z przeszłości 
czy zrodzone z konfliktów teraźniejszości, z myślą o zwycięstwie dobra, 
aby odzwierciedlały nie tylko dramaty, upadki i słabości człowieka, ale 
przede wszystkim jego twórczy wysiłek, jego dźwiganie się w górę, jego 
zdolność przeciwstawiania się żywiołowi i rzekomo fatalnemu losowi. Nie 
jest nam potrzebny żaden tani optymizm ani lakierowany obraz rzeczy= 
wistości. Potrzebna jest prawda życia, bogata i wielostronna, przeniknię- 
ta socjalistycznym humanizmem — przewodnią ideą moralna w naszej 
działalności. Nie widzimy natomiast miejsca dla utworów i sztuk, których 
wymowa ideologiczna 1 moralna wymierzona jest przeciw socjalizmowi. 

Partia nie wtrąca się do spraw warsztatów twórców i nie chce narzu- 
cać im określonych recept i wymogów formy i techniki wyrazu; pozosta- 
wia też pole dla nowatorstwa i eksperymentu. Najgoręcej wszakże popie- 
ra utwory i dzieła reprezentujące wysoki poziom artystyczny, które odpo- 
wiadają potrzebom duchowym szerokich rzesz czytelników, widzów i słu- 
chaczy i rozwijają ich upodobania, gusty i zainteresowania w kierunku 
zgodnym z socjalistycznymi celami wychowawczymi partii. Jesteśmy 
przeciwni tandecie i szmirze, nieraz jeszcze obecnej, zwłaszcza w działal- 
ności kulturalno-rozrywkowej. Socjalistyczna kultura masowa, wolna od 
skomercjalizowania, ktore cechuje kulturę burżuazyjną, powinna 
w swycn zróżnicowanych formach reprezentować sobą wysokie wartości 
idcowe i artystyczne, a zarazem być dostępna ala milionów odbiorców. 

Ważną rolę w kształtowaniu właściwego kierunku rozwoju kultury na- 
rodowej mają do spełnienia organizacje partyjne, działające w środowis- 
kach twórczych. Nie mogą one uchylać się od pryncypialnego głoszenia 
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postulatów ideologicznych partii, od walki z rewizjonistycznym mętli-- 
kiem, nihilizmem moralnym, czy recydywami nacjonalizmu, od polemiki 
z przejawami burżuazyjnej ideologii, od płaszczenia się przed tą kulturą 
Zachodu, która reprezentuje sobą reakcyjną myśl i moralną dekadencję. 


Partia wysoko ceni twórczość kulturalną i artystyczną i zdążać będzie 
do zapewnienia jak najbardziej pomyślnych warunków jej rozwoju 
i upowszechniania. Nowy etap budownictwa socjalistycznego i nowe po- 
trzeby duchowe narodu, a zwłaszcza coraz liczniejszych jego warstw 
młodych i wykształconych, wymagają wielkiego bogactwa dóbr kultural- 
nych oraz rozbudowy środków ich masowego rozpowszechniania — tele- 
wizji i radiofonii, kin i wystaw artystycznych. Zadaniem instancji i orga- 
nizacji partyjnych jest udzielanie w tej wielostronnej działalności pomocy 
i nadawanie jej socjalistycznej, moralno-ideowej treści, 


5. ZADANIA W DZIEDZINIE PRACY WEWNĄTRZPARTYJNEJ 


Naczelnym i niesłabnącym w swej aktualności problemem życia par- 
a tii jest wzmożenie tętna pracy ideologicznej, podniesienie prężności 
politycznej szeregów partyjnych. Zadania w tej dziedzinie nakreśliło XIII 
Plenum KC. Fundamentem ideologii naszej partii jest marksizm-leni- 
nizm, rozumiany nie jako zbór zastygłych prawd, lecz jako drogawskaz 
działania, jako nauka żywa i twórcza, uwzględniająca wciąż nowe do- 
świadczenia rewolucyjnego ruchu robotniczego i budownictwa socjali- 
slLycznego w różnych krajach, nauka odpowiadająca na nowe zjawiska 
i problemy, które stawia na porządku dziennym współczesny rozwój spo- 
łeczności ludzkiej. Życie potwierdziło żywotność i prawdziwość podsta- 
wowych założeń marksizmu-leninizmu w toku rewolucyjnych przemian 
społecznych i walk narodowowyzwoleńczych, które SOpPOWaCZY do 
powstania światowego systemu socjalistycznego. 


Nasza ideologia jest ze swej istoty międzynarodowa, natomiast jej Kon- 
kretne oblicze, konkretny kształt prawidłowości rozwojowych, znajdują- 
cy wyraz w przeobrażeniach socjalistycznych w Polsce, w programie 
działania naszej partii — posiada charakter narodowy. 


Partia nasza rozwijała swą ideologię i hartowała swe szeregi w działa- 
niu, w toku walki przeciwko ideologii burżuazyjnej, reakcyjnej, w toku 
walki politycznej z wiogiem klasowym, w toku walki przeciwko dogma- 
tyczno-sekciarskim i rewizjonistycznym wypaczeniom marksizmu, prze- 
ciwko obcym politycznym tendencjom, osłabiającym jej jedność wewnętrz- 
ną. Na III Zjeździe stwierdziliśmy, że partia odniosła zwycięstwo za- 
równo w walce z dogmatyzmem, jak i rewizjonizmem i odbudowała jed- 
ność swych szeregów. Nie znaczy to, że zniknęły wszystkie pozostałości 
tych antymarksistowskich tendencji, że jesteśmy w pełni zabezpieczeni 
przed recydywą obcych naszej ideologii prądów i wpływów. Praktyka 
uczy nas, że zatracenie pryncypialności ideologicznej, hberalizm wobec 
antypartyjnych czy wręcz wrogich wystąpień, brak odporu wobec presji 
ideologii burżuazyjrej, którą stosują wobec nas siły imperialistyczne — 
rodzi wahania polityczne, fałszywe poglądy i osłabia zdolność aktywu par- 
tyjnego do prowadzenia szerokiej pracy politycznej i wychowawczej 
w społeczeństwie, Stąd wielka waga, jaką partia przywiązuje do wzmo- 
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żenia ofensywności ideologicznej, do wychowania w duchu marksizmu- 
leninizmu szeregów partyjnych oraz szerokich kręgów partyjnej i bez- 
partyjnej inteligencji, do zwycięstwa marksizmu we wszystkich dziedzi- 
„nach duchowej, naukowej i kulturalnej działalności. 


b Okres po III Zjeździe partii charakteryzował się dynamicznym 

wzrostem szeregów partyjnych. Do partii przyjęto 725 tys. kandyda- 
tów spośród najbardziej politycznie uświadomionych, ofiarnych, przodu- 
jących ludzi klasy robotniczej, chłopów, inteligencji. Przeszło 1/3 tych 
nawych członków partii — to ludzie młodzi w wieku do 25 lat, wychowa- 
ni w dużej części przez ZMS i ZMW. 

Do partii wstąpiło blisko 350 tyś. robotników, głównie kwalifikowa- 
nych, prawie 100 tys. chłopów oraz wielu specjalistów ze średnim i wyż- 
szym wykształceniem, w tym 53 tys. inżynierów i techników oraz 45 tys. 
nauczycieli. W rezultacie masowego napływu nowych, młodych, wykwa- 
lifikowanych ludzi do naszych szeregów, zmienił się korzystnie skład 
partii, umocniła się jej więż z nowymi środowiskami i załogami socjali- 
stycznych przedsiębiorstw, ale równocześnie wynikły nowe, ważne pro- 
blemy w życiu wewnętrzaym partii. 

Nowo przyjęci po III Zjeździe członkowie, stanowiący prawie połowę 
składu partii, mają stosunkowo małe doświadczenie w politycznej i par- 
tyjnej działalności. Polityczne i ideowe wychowanie kandydatów i nowych 
członków partii, zapoznanie ich w ramach kursów partyjnych oraz przez 
indywidualne studia z podstawami marksizmu-leńinizmu, z historyczny- 
mi doświadczeniami polskiego ruchu robotniczego oraz z aktualną polity- 
ką i statutem partii — to jedno z naczelnych zadań organizacjii i instan- 
cji partyjnych. Szczególną uwagę należy zwrócić na wdrażanie kandyda- 
tów partii do aktywnej działalności społeczno-politycznej, przydzielać im 
konkretne zadania, odpowiadające ich możliwościom 1 zainteresowaniom. 
W ocenie postawy partyjnej kandydatów głównym kryterium winna być 
praca społeczna i zawodowa i ideowe zaangażowanie. 


Wśród nowo wstępujących do partii robotnicy stanowili 48 proc., 
c chłopi 13,6 proc., a pracownicy z wyższym 1 średnim wykształceniem 
około 30 proc. Mimo to skład społeczny szeregów partyjnych nie uległ 
istotnym zmianom, zwłaszcza jeśli idzie o udział robotników i chłopów. 
Szereg organizacji i instancji partyjnych nie wykazuje należytego poczu- 
cia odpowiedzialności za prawidłowe regulowanie składu społecznego 
partii. 

Instancje i organizacje partyjne winny bardziej wnikliwie analizować 
skreślenia z partii robotników i chłopów i przeciwdziałać nadmiernej 
i nieuzasadnionej płynności: szeregów partyjnych. Partia powinna się 
stale oczyszczać od elementów obcych i przypadkowych, ale nie powinna 
tracić ludzi uczciwych i oddanych władzy ludowej. 

Zachodzi potrzeba bardziej konsekwentnego kształtowania przyjęć do 
partii, podniesienia wymagań politycznych, ideowych i moralnych. Lu 
dzie przyjmowani do partii powinni wykazywać rzeczywiste zaintereso- 
wanie działalnością społeczną, wyróżniać się w pracy i cieszyć się za- 
ulaniem swego Środowiska. W dalszym ciągu powinniśmy przyjmować 
do partii robotników, szczególnie robotników kwalifikowanych, w tych 
zakładach i oddziałach fabrycznych, na budowach i w transporcie, gdzie 
organizacje partyjne obejmują zbyt małą częśc załogi. W dalszym ciągu po- 
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winniśmy rozbudowywać szeregi partvjne na wsi. Jeszcze w ponad 13 ty- 
siącach wsi nie ma organizacji partyjnych. Należy pozyskać do szeregów 
partyjnych więcej chłopów średniorolnych, politycznie aktywną młodzież 
wiejską oraz fachowców rolnych szerzących postęp produkcyjny i zrozu- 
mienie dla społecznych, zorganizowanych form działania. Cenny jest rów- 
nież dalszy dopływ do partii inteligencji spośród tak ważnych grup zawo- 
dowych, jak inżynierowie, technicy, pracownicy nauki, twórcy kultury, 
nauczyciele, lekarze itp. Ę 


d W toku. realizacji trudnych zadań politycznych i gospodarczych orga- 
nizacje partyjne znacznie usprawniły metody swej pracy, wzrosła sa- 
modzielność instancji i organizacji partyjnych oraz ich odpowiedzialność 
za realizację polityki partii. Mimo wzrostu aktywności podstawowych or- 
ganizacji partyjnych występuje dalsza potrzeba ożywiania i ulepszania 
ich pracy. Wiele organizacji zakładowych nie przejawia jeszcze dosta- 
tecznej inicjatywy w kontroli działalności gospodarczej przedsiębiorstw. 
Wiele wiejskich organizacji partyjnych stanowi nadal słabe ogniwo partii. 
Organizacje partyjne w urzędach i instytucjach nadal nie odgrywają 
jeszcze właściwej roli w usprawnianiu pracy aparatu administracyjnego. 
W szeregu organizacji działalność partyjna ma jeszcze charakter jedn»- 
stronny i akcyjny. Nie przezwyciężono jeszcze w pełni w pracy instancji 
i organizacji partyjnych skłonności do zastępowania organów państwo- 
wych czy społecznych w realizacji zadań, do których są one powołane. 
Organizacje partyjne więcej uwagi winny poświęcać opracowaniu rze- 
czowych planów działania i konsekwentnej realizacji podjętych uchwał. 
Należy przydzielać każdemu członkowi partii określone zadania spolecz- 
ne. więcej uwagi poświęcać problemom, które nurtują załogi, poglądom 
1 nastrojom, jakie się wśród nich kształtują, szybko reagować i wyjaśniać 
sprawy niejasne, zwalczać demagogię i obce wpływy, bezduszność, biuro- 
kratyzm i dygnitarstwo naruszające więź organizacji partyjnych ze śŚro- 
dowiskiem. Ważną rolę mają tu do spełnienia grupy partyjne, którym 
należy udzielać bardziej konkretnej pomocy. 


Wychowanie członków partii i stałe podnoszenie ich aktywności i od- 
C powiedzialności wymaga dalszego ugruntowania leninowskich norm 
w życiu partii i stałego przestrzegania zasad centralizmu demokratycznego. 
Udoskonalenie systemu wyborczego w partii przyniosło korzystne rezul- 
taty, umocniło poczucie odpowiedzialności komitetów i egzekutyw partvi- 
nych wobec mas członkowskich. Jednakże demokracja wewnątrzpartyj- 
na nie może być sprowadzana do demokratycznych zasad wyborczych. 
Najbardziej skuteczną szkołą demokracji jest czynny udział członków 
partii w kształtowaniu polityki partii i w jej realizacji na terenie działa- 
nia ich organizacji partyjnych. Rozwój demokracji wewnatrzpartyjnej 
toruje drogę rozwojowi demokracji socjalistycznej w państwie i podnosi 
zdolność działania partii wśród mas. Należy usuwać z naszej praktyki 
szablonowość i zbiurokratyzowanie, zwalczać formalne odbywanie posie- 
dzeń i jałowych narad. Konieczna jest żywa, stała więż instancji partyj- 
nych z aktywem i podstawowymi organizacjami partyjnymi, systematycz- 
ne składanie sprawozdań wyższych organów partyjnych przed niższymi 
organizacjami, sprawna polityczna informacja wewnątrzpartyjna, partvj-- 
na kolegialność w pracy instancji oraz kontrola wykonania uchwał. Kry- 
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tyczne uwagi i postulaty organizacji partyjnych winny być uważnie roz- 
patrywane przez instancje partyjne. | 

Funkcjonowanie i przestrzeganie zasad statutowych przez każdą orga- 
nizację podstawową i instancję partyjną decyduje o skuteczności działa- 
nia członków partii, wpływa na prawidłowy przebieg i rolę zebrań par- 
tyjnych. Zebrania partyjne — to najważniejszy przejaw życia wewnątrz- 
partyjnego. Zdała egzamin i przyjęła się praktyka periodycznego odby- 
wania zebrań całych organizacji podstawowych w wielkich zakłądach 
pracy. Zebrania te spełniają dużą rolę w sprawowaniu kontroli nad admi- 
nistracją i w politycznym wychowaniu członków i całej załogi. Jednakże 
wiele jeszcze organizacji partyjnych zebrań tych nie zwołuje lub często 
odbywa je formalnie. Niektóre organizacje partyjne, zwłaszcza na wsi, 
zbierają się niezwykle rzadko i nie przydzielają żadnych zadań swym 
członkom. Podniesienie znaczenia i poziomu zebrań organizacji partyj- 
nych — to jedno z najważniejszych spraw życia partyjnego. W każdej 
podstawowej organizacji partyjnej należy stworzyć atmosferę sprzyjającą 
swobodnej i rzeczowej dyskusji, rozwojowi rzeczowej i pryncypialnej 
krytyki. Działalności partyjnej sprzyja rozwój konstruktywnej krytyki, 
przeszkadza zaś niewiara w jej skuteczność, obawa przed konsekwencjami 
i tłumienie krytyki. Egzekutywy organizacji partyjnych winny na zebra- 
niach informować, jak zostały załatwione poprzednio zgłoszone wnioski. 


f Jedną z ważnych form skupienia licznego aktywu wokół konkret- 

nych zadań są komisie problemowe przy komitetach partyjnych. Ich 
cziałalność rozszerza zskres działania partyjnego kierownictwa, pozwa- 
la głębiej ocenić pcszczególne odcinki życia społecznego i wypracować 
słuszne uchwały. Do prac komisji należy przyciągnąć w większym niż do- 
tychczas stopniu robotników, chłopów, inżynierów i innych specjalistów, 
ograniczyć natomiast udział tych towarzyszy, którzy wchodzą do komisji 
jedynie z tytułu aktualnie pełnionych obowiązków służbowych. Komitety 
partyjne powinny obok komisji rozwijać równocześnie inne formy udzia- 
łu społecznego aktywu w pracy partyjnej. 

Główny wysiłek należy poświęcić temu, by praca aktywu partyjnego, 
skupionego wokół instancji, służyła ożywieniu podstawowych organizacji 
partyjnych i umocnieniu ich więzi z masami. Należy rozwijać szeroko 
wypróbowaną już działalność partyjną w miejscach zamieszkania. Tere- 
nowe grupy partyjne, które odgrywają nieraz dużą rolę w organizowaniu 
czynów społecznych i wywierają pozytywny wpływ na współżycie ludzi, 
"warunki ich bytu i wypoczynku, powinny być powszechnie rozbudowy- 
wane i otaczane opieką przez instancje partyjne. 

Stały wysiłek w kierunku powołania do pracy partyjnej szerokiego 
(9 aktywu społecznego pozwolił zmniejszyć liczbę etatowych pracowni- 
ków politycznego aparatu partyjnego. Równocześnie w samym składzie 
pracowników politycznych zaszły korzystne zmiany w kierunku doboru 
towarzyszy o coraz wyższym poziomie ideowo-politycznym, o dużej wie- 
dzy zawodowej i doświadczeniu w działalności społecznej. Pracownicy 
aparatu partyjnego w swej masie — to ofiarni i oddani sprawie partii to- 
warzysze, cieszący się autorytetem w społeczeństwie, zdolni do wykonywa- 
nia stawianych przed nim: trudnych zadań. Dotychczasowy kierunek do- 
boru i wychowania kadr pracowników aparatu partyjnego uznać należy 
za słuszny i prawidłowy. Szczegolnie cenne jest wzmocnienie kadry se- 
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kretarzy komitetów powiatowych. Praca w tym kierunku winna być kon= 
tynuowana. Przy doborze nowych pracowników należy śmielej sięgać do 
wysoko kwalifikowanych robotników, którzy posiadają długoletni staż 
pracy i biorą aktywny udział w życiu społeczno-politycznym swych za- 
łóg. Istnieje także potrzeba dalszego wzmacniania i systematycznego do- 
szkalania kadry instruktorów komitetów powiatowych 1 sekretarzy komi- 
tetów zakładowych. 


h Uchwalony przez III Zjazd statut partii w pełni zdał egzamin 
w praktycznej działalności partii. Sprzyjał on ideowo-politycznemu 
i organizacyjnemu umocnieniu szeregów partii oraz usprawnieniu działa- 
n's wszystkich ogniw partyjnych. Podstawowe normy życia partyjnego 
i zasady organizacyjne partii zawarte w statucie są w pelni aktualne. Nie 
zachodzi potrzeba przedstawiania pod obrady IV Zjazdu projektu nowego 
statutu. Niemniej życie wymaga pewnych zmian. 

Istnieje potrzeba usankcjonowania niektórych form organizacyjnych, 
wprowadzonych do praktyki partyjnej po III Zjeździe na mocy decyzji 
KC, jak również potrzeba bardziej jasnego i dobitnego sformułowania 
zasad sprzyjających podniesieniu odpowiedzialności i samodzielności ak- 
tywu partyjnego. Wiele instancji i organizacji partyjnych wysuwa dodat- 
kowo propozycję wśród których szereg zasługuje na szczególną uwagę. 

Postuluje się, by komitety gromadzkie, które się w międzyczasie umoc- 
niły i podniosły swój autorytet, otrzymały większe uprawnienia zwięk- 
szaiące ich odpowiedzialność za kierowanie działalnością organizacji 
podstawowych na wsi oraz za rozwój gospodarczy i społeczny gromad. 

Praktyka życia partyjnego dyktuje potrzebę podniesienia dolnej gra- 
nicy, przy której tworzy się organizację podstawową, z 3 do 5 członków, 
co winno zapewnić większą żywotność małych organizacji. 

Szereg organizacji partyjnych postuluje przedłużenie kadencji władz 
partyjnych do dwóch lat, przy zachowaniu corocznego zebrania sprae 
wozdawczego, co stwarzałoby większą stabilizację w działalności tych 
organizacji. 

Rozszerzenie uprawnień komitetów zakładowych organizacji liczących 
powyżej 400 członków i kandydatów w zakresie regulowania składu partii 
zaało egzamin w praktyce. W oparciu o te doświadczenia należałoby udzie- 
lić podobnych uprawnień komitetom miejskim w miastach niewydzielo- 
nych, których organizacja partyjna liczy powyżej 500 członków i kandy- 
datów. 

Zapewne w toku dyskusji przedzjazdowej wysuniętych zostanie szereg 
innych propozycji, poprawek i uzupełnień do statutu, które będą rozpa- 
trzone i przedstawione Zjazdowi do decyzji. 

i W okresie od III Zjazdu partii następował stały wzrost dojrzałości, 

samodzielności oraz aktywności instancji i organizacji partyjnych. 
W realizacji konkretnych zadań politycznych i gospodarczych ro- 
sła kierownicza rola partii i urnacniała się jej więż z masa- 
mi, krystalizował się i dojrzewał właściwy styl pracy poszcze- 
gólnych ogniw partii. Praca polityczno-wychowawcza w masach, 
wspomagana przez masowe środki informacji i kształtowania opi- 
nii publicznej, jak prasa, radio, telewizja — zajmuje coraz więcej miej- 
sca w działalności organizacji i instancji partyjnych. Na uwagę zasługuje 
coraz powszechniej stosowana praktyka spotkań kierowniczych i tereno- 
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wych działaczy partyjnych, posłów i radnych z załogami fabryk, PGR, 
z różnymi środowiskami ludzi pracy. Szczere dyskusje z ludnością pozwa- 
lały konfrontować aktualną politykę partii i zamierzenia na przyszłość 
z odczuciem, nastrojami i postulatami szerokich mas. Rozmowa partii 
z masami kształtuje poglądy i nastroje społeczeństwa i pomaga zrozumieć 
więź łączącą codzienny trud ludzi z wielkimi celami socjalizmu, dzień 
teraźniejszy — z jasną przyszłością kraju i narodu budującego nowy 
ustrój. 


W miesiącach najbliższych na czoło działalności partii wśród mas wy- 
suwamy doświadczenia XX-lecia Polski Ludowej w konfrontacji z dwu- 
dziestoleciem Polski kapitalistyczno-obszarniczej, doświadczenia, które 
w sposób najbardziej dobitny świadczą o słuszności obranej przez nas 
drogi i wyższości socjalizmu. 


Wytyczne dalszego rozwoju Polski zawarte w tych przedzjazdowych 
tezach kreślą kontury dnia jutrzejszego i uzbrajają całą partię w program 
działania, który wcielać będziemy w życie jutro. 


W dyskusji na Plenum nad tezami Komitetu Centralnego na IV Zjazd 
rartii głos zabrali: tow. tow. Reman Zambrowski, Mieczysław Lesz, Józef 
Tejchma, Kiejstut Żemaitis, Michalina Tatarkówna-Majkowska, Oskar 
Lange, Paweł Wojas, Mieczysław Jagielski, Józef Machno, Jan Surman, 
Tadeusz Daniszewski, Konstanty Pietkiewicz, Tadeusz Janczyk, Stani- 
sław Tomaszewski, Stefan Jędrychowski, Antoni Radliński, Bolesław 
Jaszczuk, Józef Spychalski, Jan Klecha i Leon Stasiak. 

Przemówienie końcowe wygłosił I Sekretarz KC PZPR — tow. Włady- 
sław Gomułka. 

Plenum jednomyślnie uchwaliło tezy Komitetu Centralnego na IV 
Zjazd partii oraz podjęło uchwałę o zwołaniu Zjazdu na dzień 15 czerw- 
ca br. 


Przemówienie końcowe 
tow. Władysława Gomalki na XV Plenam KC PZPR 


wygłoszone dnia 14 marca 1964 r. 


Proszę towarzyszy, dyskusja, jaką przeprowadziliśmy nad projek- 
tem tez Komitetu Centralnego na 1V Zjazd partii, zaakceptowała 
wszystkie generalne założenia zawarte w tych tezach. Plenum Komitetu 
Centralnego przedstawia organizacjom partyjnym i całemu społeczeństwu 
zasadniczy dokument do dyskusji przedzjazdowej. 

Co chcemy uzyskać w tej szerokiej przedzjazdowej dyskusji? Chodzi 
nam przede wszystkim o to, aby nowy plan 5-letni. którego wytyczne na- 
kreślaiją tezy, został opracowany przy udziale możliwie najszerszego 
aktywu społecznego, aby stał się on dziełem nie tylko centralnych orga- 
nów naszej partii, nie tylko Komisji Planowania i centralnych organów 
administracji gospodarczej, lecz także dziełem tysięcy i dziesiątków ty- 
sięcy działaczy gospodarczych, społecznych i specjalistów wszystkich 
dziedzin. 

Po wtóre, chodzi nam o to, aby w ostatnich dwóch latach bieżącego 
planu 5-letniego 1964 i 1965 przygotować dobre i możliwie jak najszersze 
pole startowe do nowego planu 5-letniego. 

Realizacja nowego planu 5-letniego zacznie się w roku 1966. ale przy- 
gotowania do niej powinny się rozpocząć już obecnie: we wszystkich 
przedsiębiorstwach, we wszystkich instytucjach, powiedziałbym, w każ- 
dej dziedzinie życia, którą obejmuje Narodowy Plan Gospodarczy. Trud- 
no byłoby nazwać to, co powiedziałem, jakąś nową metodą planowania. 
Nie na tym bowiem powinny polegać dążenia do ulepszenia naszego sv- 
stemu planowania. 

Partia nasza pragnie, aby Komisja Planowania. resorty, urzędy cen- 
tralne, cała administracja gospodarcza — miały szeroki wybór rozwią- 
zań różnych węzłowych problemów gospodarczych; aby mogły w ten 
sposób opracować jak najlepszy nowy plan i wprowadzić do niego jak 
najbardziej efektywne rozwiązania. I tego przede wszystkim oczekujemy 
od dyskusji przedzjazdowej, a także od dyskusji, która będzie trwała i po 
zjeżdzie, aż do czasu sporządzenia nowego planu 5-letniego (co — jak 
wiemy — nastąpi dopiero w drugiej połowie 1965 r. Dyskusja ta ułatwi 
Zjazdowi nakreślenie najwłasciwszych kierunków rozwoju naszej gospo- 
darki na ten okres, ale bynajmniej nie zamknie w ogóle dyskusji nad 
opracowaniem planu, dopóki plan będzie jeszcze projektem. 

Punktem wyjścia do dyskusji nad przyszłym planem w poszczegól- 
nych przedsiębiorstwach, w zakładach produkcyjnych, w całej na- 
szej gospodarce narodowej powinna być realizacja aktualnego planu w ro- 
ku bieżącym i w roku 1965. To wszystko, co prowadzi do obniżenia kosz- 
tów produkcji, do jej unowocześnienia, do skrócenia cyklu budów, osią- 
gnięcia pełnej zdolności produkcyjnej nowych obiektów, do zwiększenia 
współczynnika zmianowości i oszczędności materiałowych, do poprawy 
organizacji pracy i postępu technicznego — to wszystko jest aktualne 
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dziś. a równocześnie stać będzie na porządku dziennym w przyszłym 
planie 5-letnim. 

Trzeba widzieć jakby dwa aspekty nowego planu 5-letniego: pierw- 
szy — to są wskażniki i kierunki rozwoju na lata 1966—1970, drugi — 
to środki, za których pomocą chcemy osiągać te wskaźniki. 

Jeśli wskaźniki i kierunki rozwoju następnej 5-latki dotyczą tylko 
przyszłego okresu, to środki, za których pomocą chcemy realizować te 
wskaźniki, dotyczą zarówno przyszłego okresu, jak i aktualnego planu 
5-letniego. 

Dyskusja nad tezami zjazdowymi powinna być jak najbardziej kon- 
kretna, winna wychcdzić z realnej sytuacji i realnych możliwości inwe- 
stycyjnych naszego kraju. Głównie bowiem — chociaż nie wyłącznie — 
chodzić bęczie w tej dyskusji o inwestycje. Inwestycje są centralnym 
problemem planu i głównym kluczem do rozwiązywania wszystkich za- 
dań założonych w wytycznych. 

W dyskusji nad tezami na naszym plenum uznaliśmy wszyscy, że na- 
czelnym zadaniem nowej 5-latki jest zatrudnienie młodzieży, stworzenie 
około półtora miliona nowych miejsc pracy. Nie można mieć wątpliwości 
co do tego, że cała partia i całe społeczeństwo uzna tę sprawę za najważ- 
niejszą. Mamy więc do rozwiązania bardzo trudny problem, polegający 
na tym, aby z jednej strony stworzyć dostateczną ilość możliwie naj- 
tańszych miejsc pracy dla młodzieży wchodzącej w wiek dojrzały, z dru- 
giej zaś strony chcemy i musimy, wszystkimi siłami, posuwać naprzód 
postęp techniczny. 

Jak pogodzić te dwa pozornie sprzeczne ze sobą zadania. 

Tow. Jędrychowski mówił o kosztach jednego miejsca pracy w prze- 
myśle. Przytoczył fakty świadczące o ogromnej rozpiętości tych kosztów, 
od 10 mln aż do 80 tys. zł za jedno miejsce pracy, i określił najbardziej 
ogólną metodą średni szacunkowy koszt jednego miejsca pracy w prze- 
myśle w nowym planie 5-letnim na 430 tys. zł. Z tego wynika, że na- 
kłady na przemysł, które wyniosą w następnym 5-leciu ponad 340 mld zł, 
pozwolą na zatrudnienie po uwzględnieniu wzrostu wydajności pracy ok. 
E00 tys. osób. Powinniśmy natomiast zatrudnić nie 600 tys. osób, lecz 
półtora miliona ludzi. A więc tylko określona część przypływu nowej siły 
roboczej znajdzie zatrudnienie w przemyśle, dla pozostałej zaś stworzone 
być powinny miejsca pracy w innych dzialach gospodarki narodowej poza 
gospodarką chłopską. 

W żadnym wypadku nie możemy zakładać, że nie będziemy rozwijać 
techniki po to, aby zatrudnić więcej ludzi. Taka polityka byłaby z gruntu 
fałszywa, bo pchałaby nas wstecz. W przemyśle też nie można tworzyć 
tylko naitańszych miejsc pracy. Musimy bowiem rozwijać przemysł prze- 
twórczy, w którym nowe miejsca pracy są najtańsze, w odpowiednich 
proporcjach do przemysłu wytwarzającego materiały, surowce, paliwo 
i energię, tj. w takich gałęziach, w których miejsca pracy są niezmiernie 
drogie. 

Trzeba więc szukać w przemyśle przetwórczym takich rozwiązań, aże- 
by przy zastosowaniu nowoczesnej techniki produkcja była jak najbar- 
dziej pracochłonna i wymagała jak najmniejszej ilości materiałów i su- 
rowców. Produkcja ta powinna odpowiadać zarówno potrzebom kraju, 
jak i potrzebom eksportu. 


Co się tyczy eksportu, to mamy już na przyszłe 5-lecie daleko zaawan- 
sowane wstępne porozumienia z innymi krajami socjalistycznymi, a prze- 
de wszystkim ze Związkiem Radzieckim, określające w dużej mierze pro- 
fil i kierunki naszej produkcji eksportowej. Ponad 80 proc. całej puli 
eksportowej przemysłu maszynowego przypada na kraje socjalistyczne, 
a około 20 proc. na pozostałe kierunki, a więc i na kraje nie rozwinięte 
i wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne. Fakt ten ułatwia nam ogromnie 
planowanie rozwoju przemysłu. 

Jednakże pokażna cześć eksportu przemysłu przetwórczego będzie szła 
na rynki kapitalistyczne, z którymi tych długofalowych umów nie mamy. 
Inwestycje w tym przemyśle muszą więc zapewnić łatwe dostosowanie 
produkcji do zmieniających się wymogów i możliwości światowych ryn- 
ków zbytu. 

Jest więc nad czym dyskutować w zakładach produkcyjnych, w zjed- 
noczeniach i w resortach. Dyskutować trzeba nad możliwościami pro- 
dukcyjnymi każdego zakładu pracy, nad rezerwami produkcyjnymi, nad 
podwyższeniem zmianoweści, modernizacją urządzeń — słowem nad tym, 
jak uzyskać jak najwieksze efekty gospodarcze. Propozycje, które wpłyną 
od przedsiebiorstw i ziednoczeń z całego kraju, powinny w dużej mierze 
ułatwić jak najwłaściwsze opracowanie planu. 

W tej dyskusji powinniśmy się kierować troską o to, ażeby w maksy- 
malnym stopniu opierać się na własnej bazie materiałowej. Często otrzy-- 
mujęmy zdawałoby się porywające propozycje, ale zakładające import 
z krajów kapitalistycznych takich lub innych surowców, maszyn bedź też 
zakupienie licencji. Nie wyrzekamy się, rzecz jasna, importu surowców 
czy urządzeń, jeśli jest on op!acalny. Nie wyrzekamy się też zakupu sze- 
regu licencji w krajach karitalistycznych. Ale musimy postepować ostroż- 
nie. Każda licencja musi być dobrze rozważona. Najbardziej właściwą 
rzeczą jest stosować własne rozwiązania techniczne, jeśli tylko nasze 
instytuty naukowe potrafią to rozwiazanie w porę i na odpowiednim po- 
ziomie technicznym przygotować. Ale bywa tak, że opracowanie projektu 
i technologii produkcji trwa latami, pochłania miliony złotych, a my dłu- 
żej czekać nie możemy. W takiej sytuacji trzeba kupować zagraniczną 
licencję. Jest to sprawa wymagająca głębokich analiz. 


Komisja Planowania, resort czy nawet zjednoczenie nie potrafią wni- 
knąć w konkretne problemy danego przedsiębiorstwa, ujawnić w pełni 
jego możliwości produkcyjnych. Najlepiej to mogą rozwiązać ludzie, któ- 
rzy kierują tvm przedsiębiorstwem, ludzie, którzy w nim pracują, którzy 
wiedzą, jakie są możliwości zakładu, jaką posiadają kadrę. 

Nieraz przygotowanie nowej produkcji wymaga dłuższego okresu cza- 
su. Nawet w przemyśle przetwórczym wyrugowanie jednego przestarza- 
łego wyrobu i wprowadzenie bardziej nowoczesnego — wymaga określo- 
nego czasu. Jeśli przygotujemy w ciagu dwóch lat bieżacego planu 5-let- 
niego urowccześnioną produkcję, to będziemy mieli lepszy start do na- 
stępnej 5-latki. Jest to bardzo istotna sprawa, ważny temat do szerokiej 
dyskusji przecziazcowej. Nie jest to tylko sprawa zatrudnienia, jest to 
również sprawa opłacalności i nowoczesności eksportu. Produkcja praco- 
chłonna, mniei materiałochłonna, znajdująca zbyt — jest najlepszą pro- 
dukcją eksportową. Musimy wywiązywać się z tych umów, które zawar- 
liśmy. Jeśli niezależnie od tych dosiaw będziemy rozporządzać innymi 
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gotowymi wyrobami, dobrymi wyrobami, to możemy w trakcie realizacji 
planu 5-letniego rozszerzać nasze umowy handlowe. 

Jeśli nie potrafimy zaoferować wysokojakościowej, nowoczesnej pro- 
dukcji maszyn czy urządzeń o wysokich parametrach — to trudno będzie 
je sprzedać. My także nie kupimy wyrobów, które nam nie odpowiadają, 
które są np. przestarzałe. | 

Niezależnie od przemysłu państwowego mamy jeszcze inny przemysł 
uspołeczniony — spółdzielczość pracy. W spółdzielczości pracy jedno 
miejsce pracy kosztuje o wiele taniej niż w przemyśle państwowym. Spół- 
dzielczość pracy też powinna opracować swój program rozwoju produkcji 
i usług świadczonych ludności. | i 

Jest wiele małych, mniejszych czy większych miast i miasteczek, gdzie 
nie ma prawie żadnego przemysłu ani państwowego, ani spółdziel- 
częgo, natomiast znalazłyby się tam ręce do pracy. Nieraz też zwracają 
się do nas komitety partyjne, rady zakładowe z wnioskami w sprawie lo- 
kalizacji w tych miejscowościach nowych zakładów przemysłowych. Rzecz 
nie na tym polega, żeby zwracać się tylko do władz centralnych i domagać 
się: budujcie nowe zakłady. Rzecz w tym, żeby samemu szukać w terenie 
„rozwiązań tego problemu — proponować różne warianty rozwiązań 
w oparciu o takie czy inne surowce, czy to glinkę, czy drewno, czy wi- 
„klinę, czy torf itp. Jest wiele rodzajów lokalnego surowca, z którego moż- 
na produkować potrzebne społeczeństwu towary. A miejsce pracy może 
tam kosztować 20 tys., 30 tys. czy £0 tys. zł. Trzeba sobie jasno uświa- 
_"domić, czym i jakimi środkami oraz zasobami dysponujemy, jakić wa- 
rianty można w danym terenie zastosować. 

W takich gałęziach, jak energetyka, chemia, węgiel, metalurgia, hut- 
.nictwo, nie możemy dysponować wieloma wariantami. 

W tych gałęziach produkcji idzie tylko o to, by jak najbardziej efek- 
tywnie i ekonomicznie opracować projekty dla osiągnięcia potrzebnej 
produkcji po najniższych kosztach. Większe możliwości opracowań róż- 
nych wariantów występują w przemyśle przetwórczym, ale tylko część 
"centralnych nakładów inwestycyjnych przypada na ten przemysł. Nato- 
miast teren ma znacznie szersze możliwości opracowań różnorodnych roz- 
wiązań i rady narodowe powinny przedstawiać konkretne projekty oparte 
„na zasobach lokalnych. W takim wypadku można będzie na to znaleźć 
potrzebne środki. 

Poruszano w dyskusji problem rzemiosła, warsztatów i usług rzemieśl- 
niczych. To wielki problem. Usługi są niedostatecznie rozwinięte, często 
odczuwamy braki w tej dziedzinie, brak odpowiednich warsztatów rze- 
 mieślniczych, usługowych. Tym się władze terenowe za mało martwia, 
głowa ich o to nie boli. Natomiast naciskają na nas, żądając dla siebie 
wielkich centralnych inwestycji. Tymcząsem te małe sprawy: występują 
„tak szeroko i powszechnie, że urastają do wielkiego problemu. 

Wszystkie te sprawy powinny się stać tematem dyskusji przedzjazdo- 
wej z udziałem specjalistów, konstruktorów i inżynierów, ludzi, którzy 
mają coś do powiedzenia, mogą opracować założenia wstępne 1 projekty. 
Potrzebna nam jest dyskusja konkretna, a nie ogólnikowa, pozbawiona 
„znajomości rzeczy, krytyka tego czy innego posunięcia, czy zamierzenia. 

Przystępując do dyskusji przedzjazdowej nad wytycznymi do no- 
wego planu, kiedy rozstrzygają się ważne rzeczy, mówimy: masz 


dobre, konkretne propozycje = wnoś, przedkładaj. Któż bowiem z nas 
tu obecnych czy też ludzi z Komisji Planowania lub z resortów, które 
przecież staramy się obsadzać jak najlepszymi specjalistami — rości so- 
bie pretensje do nieomylności? Nikt. Każdy słuszny głos na pewno będzie 
wysłuchany, każda słuszna propozycja na pewno będzie przyjęta. Chodzi 
o to, żeby organizacje partyjne kolektywnie brały udział w dyskusji nad 
planem. 

W każdym przedsiębiorstwie, w każdej dziedzinie życia gospodarczego, 
wszędzie gdzie wchodzą w grę inwestycje, powinny być rozpatrzone różne 
rozwiązania inwestycyjne. Chodzi o to, aby wybrać inwestycje najbar- 
dziej oszczędne. Jest to również niezmiernie ważna dziedzina dyskusji, 


Tow. Jaszczuk mówiąc o budownictwie przemysłowym wskazywał na 
to, że wytyczne do planu zakładają zbyt wysokie koszty robót budowlano- 
montażowych. Czym jest między innymi powodowany ten wysoki koszt? 
Tym, że każdy zakład pracy buduje się u nas jak prototyp, że nie ma 
typizacji budownictwa, nie ma typowych elementów, dostosowanych do 
określonych rodzajów zakładów, magazynów czy innego rodzaju budow- 
nictwa. Często buduje się zakłady szeroką ręką, wydając państwowe środ- 
ki w postaci rozrzuconych daleko od siebie wielu budynków bez należy- 
tego uwzględnienia potrzeb procesu technologicznego, podczas gdy roz- 
mieszczenie kilku oddziałów zakładu w jednym budynku, w halach 
połączonych wspólnymi ścianami i przewodami dać może nieraz wielkie 
oszczędności. Na odcinku budownictwa przemysłowego jesteśmy daleko 
w tyle za wieloma krajami. Tu tkwią ogromne rezerwy, możliwości pota- 
nienia budownictwa, zaoszczędzenia materiałów, surowców, przyspiesze- 
nia tempa inwestowania. Na poważne rezerwy w innej dziedzinie, w ko- 
Jejnictwie, wskazał tu tow. Pietkiewicz, mówiąc o zbędnych przewozach 
i braku gospodarności w tej dziedzinie. 

Nad tymi sprawami trzeba dyskutować, krytykować obecny stan, ale 
równocześnie wskazywać konkretne rozwiązania i adresować je do od- 
powiednich instytucji, biur projektowych, instytutów. 

W dyskusji na plenum nie znalazła dostatecznego wyrazu Sprawa 
budownictwa mieszkaniowego. W tezach są rzeczy postawione nieco 
po nowemu. W budownictwie mieszkaniowym wprowadziliśmy ostatnio 
konkretne rozwiązania, dotyczące typizacji oraz budownictwa oszczęd- 
nościowego. Teraz idziemy nieco dalej: wysuwamy mianowicie szeroki 
rozwój spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego oraz szeroki udział 
budownictwa niepełnostandardowego. 

Udział budownictwa mieszkaniowego w całości nakładów inwestycyj- 
nych w poprzednich 5-latkach przedstawiał się następująco: w latach 
1950—1955 wydawaliśmy na budownictwo mieszkaniowe uspołecznione 
i nie uspołecznione 12,8 proc. całości nakładów, w latach 1956—1960 — 
19,5 proc. nakładów. W bieżącej 5-latce zakładamy udział budownictwa 
mieszkaniowego — 16,1 proc. ogółu nakiadów, na następną 5-latkę pro- 
ponowany jest ten udział w wysokości 13,6 proc. przy stałym wzroście 
absolutnych rozmiarów inwestycji, a więc również rozmiarów budow- 
nictwa mieszkaniowego. Liczba ta nie obejmuje nakładów pośrednich na 
budownictwo mieszkaniowe, bo olbrzymia część tych nakładów mieści się 
w gospodarce komunalnej i przeznaczona jest na uzbrojenie terenu, na 
remonty budynków itd. W sumie jest to znaczne obciążenie gospodarki 
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narodowej. Dlatego też musimy pójść po drodze budownictwa racjonal- 
nego, cszczędnego, pozwalajecego z przewiczianych nakładów wybudo- 
wać jak największą ilość mieszkań. Inaczej problemu mieszkaniowego 
nie rozwiażemy. lraczej nie zapewnimy mieszkań tej miodzieży, która 
wchodzi w wiek pracy i która kędzie zawierać związki malżeńskie. 

Jest to wielki problem — jeden z ważnych tematów dyskusji przed- 
zjazdowej. Niech także sama młodzież szuka określonych rozwiązań pro- 
blemu mieszkaniowego. Młodzież powinna zawczasu gromadzić środki fi- 
nansowe ze swoich zarobków na zabezpieczenie sobie mieszkania przez 
udział w spółdzielniach mieszkaniowych, gdyż młody człowiek nie po- 
winien liczyć tylko na to, że państwo da mu mieszkanie za darmo. 


Co się tyczy budownictwa przyzakładowego, to jest ono w istocie rze- 
czy budownictwem państwowym, realizowanym za środki państwowe, 
a częściowo z funduszu zakładowego. Trzeba przekształcić te domy na 
domy spółdzielcze, zakłacać spółczielnie mieszkaniowe i wyrabiać wśród 
ludzi większą troskę o swoje domy, uczyć, jak należy o nie dbać. Można 
by niestety przytoczyć wiele jaskrawych przykładów niszczenia budyn- 
ków przez poszczególnych lokatorów, niszczenia lamp, klatek schodo- 
wych, drzwi, urządzeń, bez należytej reakcji współmieszkańców. 


Była tu mowa o rolnictwie. To wszystko, co nakreśliliśmy w wy- 
tycznych do planu 5-letniego dla rolnictwa — zresztą nie tylko dla 
rolnictwa — jest już dziś aktualre. Ogólne wskaźniki mówią o tym, co 
chcemy osiągneć, ale środki do tego prowadzace powinniśmy stosować 
szerokim frontem od dziś, stale, codziennie. Zgadzam się ze zdaniem tow. 
Jędrychowskiego, że istnieją możliwości przesunięć w inwestycjach we- 
wnątrz rolnictwa, ale polityka, jaką prowadzimy, polityka wydatnego 
powiększania nakładów na rolnictwo jest bezsporna. Mogą ją kwestio- 
nować tylko ci, którzy pojęcia nie mają, z czego się chleb rodzi. Dysku- 
syjna jest jedynie sprawa jak najbardziej efektywnego użycia tych środ- 
ków. | 

Wskaźniki w rolnictwie zostały założone bardzo ostrożnie. Mamy smut- 
ne doświadczenia z bieżącego planu, gdy założono zbyt napięte wskaż- 
niki. Nie trzeba być specjalista, żeby wiedzieć, iż w rolnictwie wskaźniki 
wzrostu trzeba zakładać ostrożnie. Możemy w sposób uzasadniony przy- 
puszczać, że w tych wslkażnikach wzrostu produkcji rolniczej, jakie za- 
łożyliśmy, są rezerwy, że możemy osiagnąć więcej w odpowiednich wa- 
runkach kiimatycznych. Jeśli te warunki okażą się mniej sprzyjające, to 
mamy założone realne wskaźniki zabezpieczające zarówno zaopatrzenie 
kraju, jak i eksport. 

Dyskusja nasza była konstruktywna, rzeczowa. Towarzysze patrzyli 
realnie na rzeczywistość i podchodzili do niej po gospodarsku. 


W sumie biorąc, towarzysze, partia nasza zrobiła w ciegu tych lat od 
III do IV Zjazdu olbrzymi krok naprzód; wyrosła, jest lepsza niż 
była, pod każdym względem, pod wzselędem dyscypliny partvjnej i pod 
względem świadomości klasowej, ideologicznej. Jest ona w sumie biorąc 
dobrą partią. Przy pomocy tej partii rozwiązujemy wiele trudnych proble- 
mów, które stają przed nami i które nas czekają w przyszłości. Mamy 
w organizacjach partyjnych, w samorządach robotniczych doskonały 
aktyw, dobrych i ofiarnych ludzi, którzy te zadania realizują. 
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Dobra jest nasza partia, towarzysze. Ale jakakolwiek by była, musimy 
ją stale ulepszać. Mamy prawdziwie wielkie osiągnięcia. Któż z nas mógł 
marzyć przed 20 laty, kiedy to wszystko leżało w gruzach, że my XX-lecie 
Polski Ludowej będziemy obchodzić posiadając 10-krotnie większy po- 
tencjał produkcyjny w przeliczeniu na głowę mieszkańca aniżeli 
w 1938 roku. Któż by w to wówczas uwierzył. Jesteśmy zadowoleni 
z osiągnięć, ale czy możemy ręce założyć? Nie możemy! 

Narastają nowe zadania. Narastają przed nami, jako kierownictwem 
partii, przed rządem, przed władzą ludową — przed całą partią, przed 
wszystkimi jej ogniwami, przed każdym jej członkiem. I my te nowe za- 
dania wykonamy. Jestem przekonany, że w dyskusji przedzjazdowej, 
która będzie się toczyć w oparciu o tezy Komitetu Centralnego, partia 
znowu wyjdzie wzmocniona, znowu urośnie w siły i przyjdzie na IV Zjazd 
zwarta, bardziej przygotowana do rozwiązywania tych wielkich proble- 
mów, jakie stawiają przed nami najbliższe lata. 


Uchwała XV Plenum KC PZPR 


o zwołaniu IV Zjazdu partii 


Plenum Komitetu Centralnego PZPR postanawia zwołać do Warszawy w dniu 15 czerwca 
1964 r. IV Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej z następującym porządkiem obrad: 
1. Sprawozdanie Komitetu Centralnego i wytyczne rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej w latach 1966—1970. 
2. Sorawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej. 
3. Zmiany w statucie partii. 
4. Wybory Komitetu Centralnego I Centralnej Komisji Rewizyjnej. 


Plenum Komitetu Centralnego ustala następujące normy przedstawicielstwa I tryb wy- 
boru delegatów na IV Zjazd partii: 
1. Jeden delegat na 1000 członków i kandydatów partii. 
2. Wybory delegatów odbywają się w głosowaniu tajnym: 
a) na wojewódzkich konferencjach partyjnych: 
b) na zakładowych konferencjach partyjnych w zakładach przemysłowych, komuni- 
kacyjnych i budowlanych liczących powyżej 500 członków i kandydatów. 
Woiewódzkie konferencje wybierają delegatów według ustalonego klucza w ilości od- 
powiadającej liczebności wojewódzkiej organizacji partyjnej, po odliczeniu liczby członków 
I kandydatów z organizacji partyjnych, wybierających bezpośrednio delegatów na ZŻiazd. 
Ilość mandatów oblicza się według stanu członków i kandydatów na dzień 31.XII.1963 r. 
3. Wybony delegatów na Zjazd w organizacjach partyjnych Wojska Polskiego odbywają 
się na konferencjach partyjnych okręgów wojskowych i równorzędnych jednostkach. 


DYSKUSJA PRZED IV ZJAZDEM PARTII 


Z PROBLEMÓW PRACY PARTYJNEJ 


MIECZYSŁAW MARZEC 


Obrady III Zjazdu partii oraz powzięte na nim uchwały dały wyraz 
jedności i zespolenia członków i aktywu wokół polityki wewnętrznej 
i zewnętrznej partii, wokół programu rozwoju naszego kraju oraz umoc- 
nienia naszego ludowego państwa. 

Zadania zawarte w uchwałach III Zjazdu nie były łatwe, ani też nie 
mogły przewidzieć i wydobyć wszystkich problemów i trudności, które 
przynieść miały następne lata 5-latki. 

Istotną więc rzeczą było zrozumienie przez wszystkich członków partii, 
a przede wszystkim przez jej aktyw, że o pomyślnym wykonaniu zadań 
zadecydują ludzie: robotnicy, chłopi, inżynierowie, technicy, pracow- 
nicy instytutów naukowych, ich codzienna praca, ich energia twórcza, 
inicjatywa, ich patriotyczna i socjalistyczna świadomość. A tą siłą, która 
pobudza twórczą aktywność mas, podtrzymuje ją i kieruje, kształtuje 
rozwój socjalistycznej świadomości naszego narodu — jest praca poli- 
tyczno-wychowawcza i organizacyjna partii. 

Socjalistyczny rozwój naszej ojczyzny wymagał i wymaga od społe- 
czeństwa wiele wysiłku, wymagał i wymaga ujawniania błedów w naszej 
pracy, hamujących ten rozwój, hamujących proces demokratyzacji na- 
szego życia partyjnego, społecznego i gospodarczego. Partia winna stale 
zacieśniać więź z szerokimi masami, znać nastroje, troski, wątpliwości 
nurtujące społeczeństwo, uwzględniać w swej działalności słuszne wnioski 
i opinie, a zarazem kształtować postawę i opinię najszerszych mas. 

Ta praca i walka o umocnienie demokracji w życiu partii i kraju, o rea- 
lizację polityki partii, łaczyć się winna ze wzrostem osobistej odpowie- 
dzialności każdego członka partii, każdego obywatela za należyte wyko-- 
nanie ciążących na nim obowiązków. | 

Jak na tym tle krzepły i umacniały się nasze partyjne organizacje, za- 
cieśniała więż partii z klasą robotniczą, chłopstwem, inteligencją pracu- 
jącą? 

Zatrzymamy się w tym artykule na niektórych tylko aspektach tak 
szerokiego tematu. 

O zrozumieniu polityki partii, o aprobacie tej polityki i czynnym za- 
angażowaniu się w jej realizację świadczy między innymi fakt, że okres 
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między III a IV Zjazdem partii charakteryzuje się dynamicznym wzro- 
stem szeregów partyjnych. Ogólna liczba kandydatów, przyjętych do 
partii w latach 1958—1963 *), wynosi 125 tysięcy. 


W dniu 31 grudnia 1963 r. partia liczyła 1.494.105 członków i kandy- 
datów. Tak więc w okresie od III Zjazdu partia zwiększyła swą liczeb- 
ność z 1.023.425 (31.X1I.1958) członków i kandydatów do 1.494.105, czyli 
prawie o pół miliona ludzi. 

Szeregi partii wzrosły przede wszystkim w środowiskach wielkomiej- 
skich i wielkoprzemysłowych, a także na wsi. Równocześnie zwiększyły 
swą liczebność organizacje partyjne w mniejszych zakładach pracy, 
w miasteczkach i osiedlach. 

Równolegle z rozbudową istniejęcych organizacji zorganizowano wiele 
nowych POP i grup kandydackich (zwłaszcza na wsi) w małych jednost- 
kach gospodarczych i instytucjach. 

W rezultacie tej politycznej i organizatorskiej działalności ogólna licz- 
ba podstawowych organizacji partyjnych i grup kandydackich wzrosła 
o 13,5 tys. (w tym na wsi o 8 tys.) i wynosi obecnie ok. 65 tys. (w tym na 
wsi 35,7 tys.). 

Co przyczynia się do rozwoju partii? Jak oceniamy zjawiska w jej 
życiu wewnętrznym? 

Dla działaczy partyjnych problem wzrostu szeregów partii jest czu- 
łym barometrem stosunków między partią a społeczeństwem, odpowiada 
zarazem na pytanie, czy podstawowe organizacje partyjne w zakładach 
przemysłowych, na wsi, w instytutach naukowych czy na wyższych 
uczelniach potrafią skupiać wokół siebie przy rozwiązywaniu różnora- 
kich problemów wszystkie twórcze, żywe, patriotyczne siły środowiska. 


PZPR — to potężna siła polityczna i organizacyjna. Na jej siłę składa 
się potencjał ideowy, polityczny, organizacyjny jej organizacji podsta- 
wowych i każdego członka partii. Ale skuteczność działania naszej partii 
zależy od umiejętności tworzenia warunków, w których setki tysięcy bez- 
partyjnych robotników i inżynierów ramię w ramię z członkami partii 
stają do walki o lepsze wyniki produkcyjne, porządkowanie gospodarki 
narodowej, wykrywanie i wykorzystywanie nie wyczerpanych jeszcze 
rezerw, o lepsze gospodarowanie tym, co posiadamy, co budujemy, co 
oddajemy do eksploatacji. 

Aktywiści partyjni i związkowi coraz bardziej doceniają znaczenie 
i skutki przyciągnięcia całej załogi do rozwiązywania stojących przed nią 
zadań. Dzięki rozwojowi inicjatywy załóg w ciągu tych lat udawało się 
zwiększyć produkcję przez wyzyskanie istniejących mocy produkcyjnych 
zakładu, pełniejsze wykorzystanie czasu pracy, powierzchni produkcyj- 
nej, maszyn i urządzeń, lepszą analizę prawidłowości decyduiących 6 roz- 
miarach i asortymencie produkcji, organizacji pracy, technologii, wypo- 
sażeniu w maszyny itd. Powszechną formą udziału załóg w zarzedzaniu 
przedsiębiorstwem i stwarzaniu warunków rozwijania socjalistycznej de- 
mokracji stał się samorząd robotniczy. 


Aby uruchomić rezerwy produkcyjne, partia musiała rozwinąć sze- 
roką inicjatywę, albowiem im ściślejsza była więź partii z bezpartyjnymi, 
im lepiej włączaliśmy ich do konkretnej pracy, tym bardziej zrozumiałe, 


*) Dane według stanu na dzień 30 września 1958 r. i 31 grudnia 1963 r. 
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bliższe, porywające dla społeczeństwa stawały się nasza idea i nasze po- 
czynania, tym odpowiedniejsze warunki powstawały do rozwoju partii. 


Tak więc zarówno liczby nowo przyjmowanych kandydatów do partii, 
jak i zwiększenie jej szeregów prawie o 500 tys. osób świadczą o umce- 
nieniu więzi partii ze społeczeństwem i poparciu jej polityki przez naród. 


PROBLEMY SKŁADU SOCJALNEGO I ORGANIZACYJNEGO WZROSTU PARTII 


Wśród ponad 725 tys. kandydatów przyjętych do partii w omawianym 
okresie znalazło się m. in. 348 tys. robotników, w tym 31 tys. robotni- 
ków rolnych. Przeważająca część robotników przemysłowych posiada wy- 
sokie kwalifikacje zawodowe i zatrudniona jest na ważnych odcinkach 
produkcji. Większość z nich pracuje w zakładach przemysłu kluczowego. 
Organizacje wiejskie przyjęły w poczet kandydatów 98 tys. chłopów. 

Spośród pracowników umysłowych szeregi partii zasiliło m. in. 17 tys. 
inżynierów, 36 tys. techników, 45 tys. nauczycieli, 27 tys. ekonomistów, 
8 tys. agronomów, 4 tys. lekarzy, 8 tys. średniego personelu służby zdro- 
wia i wielu innych specjalistów ze średnim i wyższym wykształceniem. 


Korzystnvym zjawiskiem jest stosunkowo duży napływ młodzieży do 
partii. Ludzie młodzi, w wieku do 25 lat, stanowią 340% wstępujących do 
partii (257 tys.). Połowa spośród nich — to członkowie ZMS i ZMW 
(128 tys.). 


Wzrasta odsetek przyjmowanych do partii kobiet. Kobiety stanowią 
ponad 20% ogółu przyjętych kandydatów. Obecnie mamy w partii 252 
tys. kobiet, czyli o 94 tys. więcej niż w roku 1958; stanowią one 16,9% 
ogólnej liczby członków i kandydatów. 


Zmiany w składzie socjalnym partii w okresie między III a IV Zjaz- 
dem kształtowały się w sposób następujący (30.1X.1958—31.XII.1963): 


1958 1963 


Wyszczególnienie 
w liczbach bezwzględnych 


Ogółem 1 023 577 1 494 105 
Robotnicy 427 238 592 447 
Chłopi 125 015 167 718 
Pracownicy umysłowi 431 117 656 117 


Renciści, gospodynie domowe, rze- 
mieślnicy 40 146 77 822 


Chociaż odsetek robotników w partii zmniejszył się o 2,0%, to jednak 
liczebność tej grupy w okresie między III a IV Zjazdem wzrosła znacz- 
nie, gdyż o 165 tys. Przypomnę, że w latach 1954—1958, między II 
a III Zjazdem partii, liczba robotników w partii zmniejszyła się o 141 
tys., przy ogólnym zmniejszeniu szeregów partyjnych o 155 tys. Robot- 
nicy — członkowie i kandydaci partii stanowią obecnie 10,6%/, ogółu pra- 
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cowników fizycznych zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej: jest 
to o 0,50/, więcej niż w roku 1958. Przytłaczająca ich część, gdyż 90%, 
pracuje w podstawowych działach i gałęziach gospodarki narodowej i za- 
szeregowana jest od VII grupy wzwyż, a więc reprezentuje wysokie kwa- 
lifikacje zawodowe i zajmuje ważne z punktu widzenia produkcji stano- 
wiska. 


Mimo niewątpliwych osiągnięć i pozytywnych zmian, wzrost partii 
w środowisku robotniczym był niewspółmierny do istniejących możli- 
wości. Większość nowych członków i kandydatów pochodzi ze starych 
zakładów, natomiast w nowych zakładach przemysłowych i wielkich 
obiektach inwestycyjnych praca organizacyjna partii nie nadąża za po- 
trzebami, wynikającymi zarówno ze wzrostu załóg, jak i szczególnego 
znaczenia działalności tych zakładów. 


Do partii należy 31 tys. robotników, posiadających od 0,5 do 3 ha 
ziemi, oraz 3 tys. robotników — właścicieli gospodarstw powyżej 3 ha 
(dane szacunkowe). Proces rozwoju grupy robotników-chłopów w partii 
jest zjawiskiem nowym; wymaga on uwagi ze strony POP i instancji 
partyjnych oraz stosowania odpowiednich form pracy ideowo-wycho- 
wawczej. Sprawa ta jest istotna ze względu na postawę robotników- 
chłopów zarówno w miejscu pracy, jak i w miejscu zamieszkania, na wsi. 


Pozytywnym zjawiskiem jest znaczna rozbudowa organizacji partyj- 
nych w państwowych gospodarstwach rolnych. Liczba robotników rol- 
nych w partii wzrosła z 45.914 do 51.490, czyli o 5,5 tys. Członkowie 
i kandydaci w PGR stanowią 23,10% ogólnej liczby pracowników, w tym 
wśród robotników rolnych — 20,3%, traktorzystów — 32,20%, brygadzi- 
stów — 46,60%, agronomów i innych specjalistów służby rolnej — 46,809, 


W okresie między Zjazdami liczba członków i kandydatów partii na 
wsi wzrosła o 134 tys., w tym o 43 tys. chłopów. Wśród 167.719 chłopów — 
członków partii 160.719 gospodaruje indywidualnie, 6.922 zrzeszają spół- 
dzielnie produkcyjne. Przeciętnie na każdy tysiąc gospodarstw w kraju 
przypada 50 chłopów-członków PZPR. Zaznaczyć należy, że część wstę- 
pujących do partii chłopów podejmuje w okresie późniejszym pracę 
w przemyśle. 


Rozwój partii na wsi jest jeszcze niedóstateczny i niewspółmierny do 
możliwości. Na tym tle trzeba podkreślić słabości polityczne i organiza- 
cyjne POP na wsi i w instytucjach związanych z rolnictwem oraz nie- 
dostateczne ich oddziaływanie na aparat gospodarczy i administracyjny 
w rolnictwie. 


Struktura członków partii — chłopów według ilości ha ziemi odpo- 
wiada strukturze gospodarstw rolnych w kraju. Gospodarstwa do 2 ha 
posiada 11,104 chłopów-członków partii od 2 do 5 ha — 39,30%, od 
5 do 10 ha — 36,20%, powyżej 10 ha — 6,80%. Odpowiednia struktura go- 
spodarstw rolnych w kraju przedstawia się następująco: do 2 ha — 
25,50/9, 2 do 5 ha — 33,70%, 5 do 10 ha — 28,9%, powyżej 10 ha — 11,9%. 

Do kółek rolniczych należy 126 tys. członków partii, w tym 101 tys. 
chłopów; stanowią więc 10% ogólnej liczby członków kółek. Poza kół- 
kami znajduje się 32.800 członków i kandydatów partii. Ponadto w 3.259 
wsiach, w których istnieją POP, nie ma kółek rolniczych. Tymczasem 
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kółka rolnicze zrzeszają 1.300 tvs. członków i 376 tys. członkiń kół go- 
spodyń wiejskich. Kółka rolnicze obejmują już 75%, wsi. We władzach 
kóiek rolniczych znajduje się ponad 200 tys. osób. Nie wykorzystuje się 
zatem wszystkich możliwości oddziaływania partii w celu pozyskania 
bezpartyjnych aktywistów kółek rolniczych i organizacji społecznych, 
szczególnie młodzieży z ZMW. 


'' Warunki działania wiejskich organizacji partyjnych należy omówić 
szerzej na tle naszej polityki ekonomicznej i społecznej na wsi. 

Troska o wzrost produkcji rolnej wymaga zainteresowania wsi inwe- 
stycjami produkcyjnymi. Coraz większej wagi nabiera gospodarka szybko 
zwiększającym się sprzętem technicznym, stanowiącym majątek społecz- 
ny będący do dyspozycji kółek rolniczych. Wzrasta poważnie wartość 
urządzeń melioracyjnych. Podnosi się ilość i jakość dostarczanych przez 
państwo nasion kwalifikowanych, środków chemicznych, sprzętu ochrony 
roślin. Zwiększa się poważnie kadra agronomów. Rosnące szybko nakłady 
inwestycyjne państwa i chłopów oraz coraz lepsze zaopatrzenie rolnic- 
twa w środki produkcji określają ogólne plany państwowe. O tym jed- 
nak, na jakie tereny, do jakiej części gospodarstw ma się kierować na- 
kłady inwestycyjne czy inne środki zaopatrzenia, kiedv i w jakich wa- 
runkach przynieść one powinny najwyższe efekty ekonomiczne, decyduje 
„teren”, nasze instancje partyjne, komitety gromadzkie. 


" Właściwe wykorzystanie i eksploatacja urządzeń melioracyjnych ma 
istotne znaczenie dła pcdnoszenia produkcji rolniczej, zwiększenia zaso- 
bów pasz koniecznych do rozwoju hodowli. Gospodarują tym wielkim ma- 
jątkiem sami chłopi zorganizowani w kółkach rolniczych i spółkach wod- 
nych. Ale w związku z tym rysują się nowe zadania przed wiejskimi 
POP. Uzyskuią one bowiem możliwości bardzo konkretnego wpływu na 
sprawy wiążące się jak najściślej z produkcją w gospodarstwach chłop- 
skich. 


Zdawać sobie musimy iednak sprawę, że drobna gospodarka, nawet 
powiązana z socjalistycznym przemysłem i handlem, ma osraniczone 
możliwości wprowadżania i stosowania postępu technicznego. Stąd partia 
przywiązuje tak wielką wagę do pracy kółek rolniczych, tej głównej 
organizacji zespalającej wysiłkiSchłopskie na wsi wokół całokształtu pro- 
blemów warunkujących aktywizację produkcyjną gospodarstw chłop- 
skich. Kółka rolnicze, stanowiec formę wewnętrzno-chłopskiej koopera- 
cji, umożliwiają lepsze wykorzystanie własnych chłopskich zascbów ma- 
terialnych i siły roboczej, a równocześnie pozwalają na szybsze wpro- 
wadzanie postępu technicznego. 


Jak władomo, około 30 tysięcy istniejących kółek rolniczych zrzesza 
około 1,3 min członków (nie licząc producentów zorganizowanych 
w specjalistycznych ogniwach zrzeszeń branżowych). Ale należy również 
podkreślić, że kółka rolnicze obeimują zaledwie 250% gospodarstw chłop- 
skich w kraju. Tak więc poza kółkami rolniczymi pozostaje jeszcze ogrom- 
na rzesza chłopów, w których interesie leży przecież korzystanie z po- 
mocy i usług kółka. 

' Równocześnie w wyniku dotychczasowych przemian ustrojowych 
zwiększył się wpływ układu socjalistycznego na procesy gospodarcze 
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1 społeczne w gospodarce chłopskiej. Dzięki stale rozszerzającym się sto- 
sunkom rynkowym państwo reguluje już w znacznym stopniu strukturę 
produkcji globalnej i towarowej, jej rozmieszczenie, jak i w wielu dzie- 
dzinach skutecznie oddziaływa na poziom gospodarki w rolnictwie chłop- 
skim. 


Stało się to możliwe dzięki wykształceniu jednolitego, kierowanego cen- 
tralnie, ogólnonarodowego rynku zbytu i zaopatrzenia, w drodze ścisłej 
współpracy państwa ze społeczno-gospodarczymi organizacjami chłop- 
skimi. 


W ostatnim okresie, przy wzrastającej towarowości, produkcja rolna 
jest skupywana w 80—859%, przez jednostki uspołecznione. Stosunek wy- 
datków na zakup materiałów produkcyjnych, dostarczanych gospodar- 
stwom chłopskim przez sektor uspołeczniony, do przychodów z produkcji 
towarowej, który w 1960 r. wyniósł ponad 300%, według przewidywań 
planu osiągnie w 1965 r. około 400. Ten istotny wzrost rozmiarów i asor- 
tymentu nowych środków produkcji wymaga dalszego doskonalenia sy- 
stemu i metod współpracy między samymi producentami rolnymi oraz 
między nimi a instytucjami społecznymi, współdziałającymi z gospodarką 
chłopską. W wielu bowiem dziedzinach gospodarstwo chłopskie w ra- 
mach dotychczasowych form współpracy nie może rozwiązać w sposób 
zadowalający szeregu problemów technicznych, finansowych i organiza- 
cyjnych, warunkujacych efektywne wykorzystanie nowych środków pro- 
dukcji oraz własnych wewnętrznych zasobów. 


Tak więc coraz większa różnorodność i szerszy wachlarz spraw (nie 
wszystkie wymieniłem i omówiłem) decydujscych o.problemach produk- 
cyjnych rolnictwa stwarza możliwości aktywizacji wiejskich organizacji 
partyjnych (powstały bowiem nowe, nie istniejące dawniej, możliwości 
i potrzeby wpływu na sprawy mające bezpośrednie znaczenie dla chło- 
pa, dla produkcji rolnej), przy równoczesnym wciąganiu setek tysięcy 
chłopów bezpartyjnych w dzieło socjalistycznego przeobrażenia wsi pol- 
skiej. 

Właśnie na tle tej nowej sytuacji, nowych możliwości i potrzeb należy 
uznać stan rozwoju partii na wsi za niezadowalający. Na dalsze możli- 
wości rozwoju partii na tym terenie wskazują również doświadczenia 
z kampanii wyborczej do Sejmu i rad narodowych. Był to w życiu na- 
szych organizacji partyjnych okres wyczerpującej, szczerej rozmowy ze 
społeczeństwem. Okres konsultacji i dyskusji, w której chcieliśmy lepiej 
poznać opinię społeczną e kandydatach do gromadzkich i powiatowych 
rad narodowych, aby na listach wyborczych znaleźli się ludzie stojący 
na straży interesów społecznych, ofiarni patrioci danej gromady czy po- 
wiatu, którzy swą wiedzę, swój wysiłek połaczą z wysiłkiem wszystkich 
obywateli w rozwiązywaniu nurtujących ich problemów. 


W tej szczerej, jak to już podkreśliłem, rozmowie ze społeczeństwem, 
szczególnie właśnie na wsi, oprócz uznania dla naszych osiagnięć, dla 
dokonań w ciągu kilkunastu lat władzy ludowej, usłyszeliśmy szereg 
krytycznych uwag o nie rozwiązanych lokalnych, ale nabrzmiałych spra- 
wach bądź niewłaściwej pracy ludzi w radach narodowych oraz admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej. Przeprowadzone z ludnością wiej- 
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ską konsultacje uwidoczniły i inne słabości pracy partyjnej: zbyt nikłą 
ilość spotkań naszego aktywu z ludnością, rozmów i dyskusji, niedosta- 
teczną pomoc powiatowych instancji partyjnych dla wielkiej ilości li- 
czebnie małych, rozrzuconych wiejskich POP, pracujących przecież 
w trudniejszych warunkach niż poważna część organizacji partyjnych 
w mieście. | 

Ale właśnie te konsultacje, przeprowadzone w ponad 20 tysiącach wsi, 
były nie tylko szkołą dla naszego aktywu, którego część doceniła nale- 
życie treść kryjącą się za zwyczajnymi słowami: przekonywać, dysku- 
tować, wczuwać się w treść uwag padających ze strony rozmówców — 
ale stworzyła lepsze warunki do politycznego działania naszej partii na 
wsi, do wyzwalania inicjatywy drzemiacej w dziesiątkach tysięcy aktywu 
społecznego, który coraz lepiej wie, jak gospodarzyć, jak zarządzać, jak 
walczyć z przejawami bezduszności i biurokracji, jak kształtować oby- 
watelską postawę ludzi i wytwarzać wśród nich socjalistyczne stosunki. 


Wymieniłem kilka elementów, które wskazują zarówno na potrzeby, 
jak i na możliwości rozwoju partii na wsi. Jest więc konieczne, aby aktyw 
partyjny, szczególnie powiatowy, znalazł wraz z członkami partii na wsi 
konkretną odpowiedź na pytanie: na jakich problemach skupić uwagę, 
jak pracować i rozstawić siły, by POP na wsi otoczyły się aktywem spo- 
łecznym, by stały się oparciem dla działalności gromadzkich rad naro- 
dowych, inspiratorem poczynań kółek rolniczych, zarówno przy opraco- 
waniu rocznych planów gospodarczych, jak i wieloletnich programów 
rozwoju produkcji rolnej. 

Winniśmy więc usunąć to, co przeszkadza w naszej pracy, np. bezwład 
wielu organizacji wiejskich na tle coraz lepiej działającego aktywu 
chłopskiego w kółkach rolniczych. Zastanowić się, czy właśnie dotych- 
czasowy skład niektórych naszych wiejskich POP nie stanowi jednej 
z przyczyn bierności i słabego oddziaływania danej POP na życie wsi, 
a więc jaśniej mówiąc, czy rozstanie się z tym, co w praktycznej dzia- 
łalności wsi pozostaje w tyle za bezpartyjnymi chłopami, nie wzmocni 
danej POP i nie otworzy drogi dla nowych członków popierających 
i realizuiących zadania partii. Postawiłem tę sprawę w formie pytania, 
ale wiele przykładów z województw lubelskiego, szczecińskiego i war- 
szawskiego całkowicie tę tezę potwierdza. Tak więc rozwój siły i aktyw- 
ności organizacji partyjnych na wsi powinny być wynikiem głębszego 
zainteresowania organizacji partyjnych sprawami rozwoju produkcji rol- 
nej (co jest przecież głównym nurtem zainteresowania większości chło- 
pów), problemami rozbudowy szeregów partyjnych wśród chłopów 
z autorytetem społecznym, których postawa i działalność świadczy o po- 
parciu polityki rolnej partii. 

Troska o dobro społeczne, uczciwy, bezkompromisowy stosunek do 
wszelkiego zła, zainteresowanie i inspiracja działalności organizacji ma- 
'sowych, rozwój aktywności organizacji młodzieżowych, a szczególnie 
ZMW (wśród których jest kilkadziesiąt tysięcy samodzielnych gospoda- 
rzy), w całokształcie życia wsi — może i winno sprzyjać zwiększeniu li- 
czebności naszej partii na wsi i wzmożeniu jej siły politycznej i organi- 
zacyjnej. 

Liczba członków i kandydatów partii, zaliczanych do grupy pracowni- 
ków umysłowych, wzrosła o 225 tys. i wynosi obecnie 656.117, 
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Wzrost ilościowy tej grupy w partii ilustruje poniższe zestawienie: 


Wyszczególnienie | 1958 r. 1962 r. 1863 r. 
Ogółem 431.178 609.563 656.117 
w tym: | 
inżynierowie 14.830 28.869 31.369 
średni personel techniczny 60.904 109.433 120.713 
agronomowie oraz inni specjaliści służby rolnej 7.632 14.590 15.096 
samodzielni i pomocniczy pracownicy nauki 3.842 4.409 4.777 
nauczyciele 32.487 65.520 74.898 
lekarze i farmaceuci 2.538 5.340 6.343 
średni personel służby zdrowia 4.974 8.187 9.382 
kierowniczy aparat administracyjno-g05bo0-= 
darczy 41.338 47.446 51.011 


dziennikarze, artyści, literaci 3.183 3.638 3.785 
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Poważną pozycję w tej grupie stanowią specjaliści z wyższym i śred- 
nim wykształceniem: inżynierowie, technicy, ekonomiści, a więc kadra 
zakładów produkcyjnych. Podkreślić też należy duży napływ inteligencji 
wiejskiej do partii — szczególnie agronomów oraz innych specjalistów 
służby rolnej i leśnej. Poważny i szybki jest rozwój partii wśród nauczy- 
cieli w mieście i na wsi. 

Członkowie i kandydaci partii, zaliczani do grupy pracowników umy- 
słowych, stanowią obecnie 25,50%, ogólnej liczby pracowników umysło- 
wych, zatrudnionych w gospodarce narodowej. Z danych wynika, że 
31,10/6 ogółu zatrudnionych inżynierów, 36,60% techników, 31,20% nauczy- 
cieli, 10,40/, lekarzy i farmaceutów — to członkowie lub kandydaci partii. 

Obok niewątpliwie prawidłowego i pożądanego wzrostu organizacyj- 
nego partii wśród działaczy gospodarki, kultury, nauki i oświaty, wydaje 
się jednak, że niedostatecznie przeciwdziałano nieuzasadnionej często 
rozbudowie partii wśród pracowników administracyjno-biurowych. Mimo 
że odsetek pracowników administracyjno-biurowych w ogólnej liczbie 
pracowników umysłowych zmalał z 37,4% w 1908 r. do 32,59 Ww roku 
1963, to jednak stanowią oni w partii ponad 200-tysięczną grupę. Warto 
podkreślić, że istnieje duża liczba POP w urzędach i instytucjach, które 
są dość liczne, a jednocześnie nie wykazują dostatecznej aktywności, 
a często nie mają właściwej koncepcji pracy. 


Na wyższych uczelniach coraz prężniej działają organizacje partyinre 
liczące około 4.700 samodzielnych i pomocniczych pracowników nauki. 
Ale skupiają one wśród młodzieży kształcącej się w szkołach wyższych 
tylko 4.480 członków i kandydatów partii. Mimo pozytywnych zmian 
problem wzrostu partii i jej oddziaływania ideologicznego w tym środo- 
wisku wymaga szczególnej troski oraz aktywności instancji i organizacji 
partyjnych. s - 


Pozytywnym zjawiskiem jest wzrost wykształcenia członków i kandv- 
datów partii. Odsetek towarzyszy z niepełnym wykształceniem podsta- 
wowym obniżył się z 31,5%%9 w 1959 r. do 20,1%% w roku 1963, natomiast 
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z ukończoną szkołą podstawową wzrósł z 44,9%, do 51,70/, z wykształce- 
niem średnim z 19,0% do 22,0%, a z wykształceniem wyższym — z 4,60% 
do 6,2%. Jest to wynikiem dopływu do partii ludzi posiadających peł- 
niejsze wykształcenie, jak również uzupełniania wykształcenia przez 
wielu członków partii. Świadczy to m. in. o tym, że wśród członków 
partii coraz bardziej umacnia się przekonanie o tym, że we współczes- 
nym społeczeństwie rośnie znaczenie i rola nauki i wiedzy oraz że czło- 
nek partii uzbrojony w tę wiedzę ma większe możliwości oddziaływania 
na przyspieszenie procesów postępu w kraju. 

W roku 1963 w partii znajdowało się 656 tys. pracowników umysło- 
wych, natomiast członków i kandydatów z wyższym i średnim wykształ- 
ceniem było 421 tysięcy. Zakładając, że wyższe i średnie wykształcenie 
posiadają przede wszystkim pracownicy umysłowi, można stwierdzić, że 
ponad 235 tys. tych pracowników jest bez średniego wykształcenia. 

Istnieje więc nadal potrzeba podnoszenia wykształcenia i kwalifikacji 
„zawodowych przez członków i kandydatów partii. W roku 1963 wy- 
"kształcenie uzupełniało 77.745 towarzyszy, w tym 15.823 w zakresie 
szkoły podstawowej, 46.139 w zakresie szkoły średniej i 15.783 w zakresie 
szkoły wyższej. Tak więc sprawa podnoszenia wykształcenia i kwalifi- 
kacji dotyczy przede wszystkim towarzyszy, którzy nie ukończyli szkoły 
podstawowej. | 

Wzrost partii zmienił w poważnym stopniu jej skład pod względem 
stażu członkowskiego. Zmniejszył się odsetek towarzyszy z wieloletnim 
stażem partyjnym, których świadomość socjalistyczna kształtowała się 
i ugruntowała w walce o władzę i w budownictwie socjalistycznych 
podstaw Polski Ludowej. Równocześnie wzrósł poważnie odsetek młodych 
stażem partyjnym towarzyszy. Obecnie mamy w partii 447.086 towarzy- 
szy ze stażem sprzed zjednoczenia. Natomiast liczba członków ze stażem 
czteroletnim i mniejszym wynosi obecnie ponad 621 tys. Proces ten 
unaocznia z całą ostrością problem pracy ideowo-wychowawczej z mło- 
dymi członkami i kandydatami partii. Należy nadmienić, że znaczny na- 
pływ do partii nowych sił zmienił w poważnym stopniu jej skład nie 
tylko pod względem stażu, ale i wieku członków i kandydatów partii. 
Obecnie 58,20%, ogólnej liczby członków i kandydatów nie przekroczyło 
40 lat życia, a więc znajduje się w pełni sił żywotnych. Członkowie 
i kandydaci partii w wieku 18—39 lat stanowią 9% ogółu ludności kraju 
w tym wicku, 
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Równocześnie ze wzrostem liczby członków i kandydatów poważnie 
rozwinęła się sieć organizacyjna. Według stanu na dzień 31 grudnia 
1963 r. istniało 64.070 podstawowych organizacji partyjnych (z tego prze- 
szło 35 tys. na wsi), czyli o 13 tys. więcej niż w 1958 r. 

1.618 POP (2,5%, wszystkich POP) liczy ponad 100 członków i kandy- 
datów; skupiają one ponad 495.814 członków i kandydatów, tj. 33,205 
stanu partii. Najwięcej, bo 64,905 wszystkich POP, stanowią organizacje 
małe, liczące do 15 osób, w tym 11,3%, do 5 osób. Członkowie i kandydaci 
w tych vorganizacjach obejmują 25,0% stanu partii. Zachodzi więc po- 
trzeba systematycznej pomocy instancji dla małych POP, zwłaszcza na 
wsi. 
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Liczba komitetów gromadzkich wzrosła z 3.493 do 4.571. Obecnie ko- 
mitety gromadzkie działają w 870%, gromad. 


402 POP liczy powyżej 400 członków i kandydatów i korzysta z upraw- 
nień komitetów powiatowych w zakresie przyjmowania i wydalania 
członków. Liczą one 276.533 członków i kandydatów, tj. 18,59%, składu 
partii. Przeważająca ich większość, czyli 349, działa w dużych zakładach 
produkcyjnych i skupia łącznie 244.856 członków i kandydatów. Skład 
socjalny partii w tych zakładach kształtuje się właściwie. Robotnicy sta- 
nowią 66,10/, pracownicy umysłowi 30,60/, reszta, czyli 3,307, — to ren- 
ciści. Członkowie i kandydaci partii w tych organizacjach stanowią 
18,00/0 ogólnej liczby pracowników, robotnicy — 13,70% ogółu zatrud- 
nionych robotników, a pracownicy umysłowi — 37,0%, ogółu tych pra- 
cowników; ponadto 60/ dyrektorów i ich A had 42,80 inżynierów, 
47,50/ techników, 41,40/0 pracowników nadzoru — to A owe lub 
kandydaci partii. 


Tak więc członkowie i kandydaci partii stanowią obecnie " lud- 
ności kraju w wieku powyżej 18 lat, a 15,5% ogółu zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej, tj. o 5,0%/, więcej niż w 1958 r. Inaczej mówiąc, 
co 13 dorosły obywatel kraju i co 6 zatrudniony w gospodarce narodowej 
jest członkiem lub kandydatem PZPR. Wzrosła więc poważnie liczba 
członków i kandydatów partii w stosunku do zatrudnionych we wszyst- 
kich działach i gałęziach gospodarki narodowej. Dość znaczny jest on np. 
w hutnictwie, gdzie członkowie i kandydaci stanowią 19,80%, załóg, 
i w PKP 18,10%, w przemyśle paliw 15,30/,, ale wśród załóg budowla- 
nych — tylko 9,40%% (mimo znacznej poprawy w stosunku do 1958 r.). 


Z ogólnej liczby 1.494.105 członków i kandydatów 69,80/, skupionych 
jest w miejskich organizacjach partyjnych, a pozostałe 30,20% w orga- 
nizacjach na wsi. 


Ponad 7€9% członków partii pracuje w podstawowych działach gospo- 
darki narodowej, a przeważająca ich część zatrudniona jest w produkcji. 
W przemyśle (głównie ciężkim) pracuje 330%, członków i kandydatów, 
w rolnictwie i leśnictwie — 24,30%, w transporcie — 7,50%/9, w obrocie to- 
warowym — 6,50%, w budownictwie — 4,30/9. 


Przytoczone dane świadczą: o prawidłowym ogólnym rozmieszczeniu 
sił partii. Bliższa analiza tego problemu wykazuje jednak, że w szeregu 
zakładów niezadowalający jest jeszcze odsetek członków partii na nie- 
których ważnych stanowiskach produkcyjnych mimo sporego ogólnego 
ich odsetka w tych zakładach. 


* 


Oceniając zmiany w liczebności i stanie organizacyjnym partii w okre- 
sie między III a IV Zjazdem podkreślić należy duże osiągnięcia, będące 
wynikiem coraz lepszej działalności organizatorskiej i ideowo-wycho- 
wawczej partii. 

Wyrażają się one: | 

— w dużej dynamice rozbudowy szeregów partyjnych, zwłaszcza 

wśród klasy robotniczej, 
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= w przyjęciu do partii wielu specjalistów różnych dziedzin z wyż- 
szym i średnim wykształceniem, w związku z czym podwoiła się 
w jej szeregach liczba inżynierów, techników, agronomów, lekarzy, 
średniego personelu służby zdrowia, 
— w zwiększeniu liczby młodzieży i kobiet, 
— we wzroście liczby chłopów, 
— w podniesieniu poziomu wykształcenia członków i kandydatów 
partii. 
" Osiągniecia te są między innymi wynikiem poważnego wzmożenia 
pracy podstawowych organizacji partyjnych, czynnej ideowej postawy 
członków partii, zaangażowania organizacji partyjnych w rozwiązywaniu 
różnych problemów gospodarczych, socjalnych, kulturalnych, szerokiego 
oddziaływania na całe społeczeństwo i budzenia jego aktywności. 


Widząc i oceniając pozytywnie rozwój partii należy podkreślić po- 

trzebę bardziej konsekwentnego kształtowania struktury nowo przyjmo- 
wanych do partii, przede wszystkim przez zdecydowany wzrost udziału 
przodujących robotników i chłopów. Istnieją bowiem duże możliwości 
rozbudowy partii w tych środowiskach. 
_ W kraju jest zatrudnionych około 6 mln robotników. Wielu z nich =z 
to ludzie przodujący w wykonywaniu zadań zawodowych, w pracy spo- 
łecznej, którzy wykazali swą właściwą postawę między innymi w okresie 
trudności zimowych i realizowania napiętych zadań produkcyjnych. Są 
oni bliscy partii i stanowią jej potencjalne zaplecze. Dotyczy to również 
wielu członków ZMS, szczególnie w środowisku robotniczym. Nie zawsze 
jednak są oni dostrzegani przez podstawowe organizacje partyjne. Dalszy 
więc rozwój partii powinien się kierować przede wszystkim na umac- 
nianie jej trzonu robotniczego, na zasilenie jej szeregów robotnikami 
o wysokich kwalifikacjach zawodowych, pracującymi na węzłowyeh sta- 
nowiskach, sumiennymi i w pełni zasługującymi swą postawą społeczną 
na przyjęcie do partii. 

Duże możliwości rozbudowy szeregów partyjnych istnieją -— jak 
wspomniałem poprzednio — również w środowisku chłopskim, szczegól- 
nie wśród młodych gospodarzy — członków ZMW, aktywistów kółek rol- 
niczych i bezpartyjnych dobrych rolników. 

Nadal istnieją również duże możliwości wzrostu szeregów partyjnych 
wśród kobiet i młodzieży. Zachodzi zwłaszcza pilna potrzeba rozbudowy 
szeregów partii i zwiększenia skuteczności oddziaływania ideowo-wycho- 
wawczego wśród młodzieży studenckiej. 

Kierunki tej działalności wiążą się nierozerwalnie z rozszerzeniem i po- 
głębieniem wszystkich form pracy ideowo-wychowawczej z kandydata- 
mi. W celu zapewnienia czynnego udziału wszystkich członków i kandy- 
datów w codziennej pracy partyjnej należy ją tak organizować, aby każdy 
z nich pełnił funkcję społeczną, by czuł się odpowiedzialny za powie- 
rzone mu zadanie. 

Problem składu partii i rozmieszczenia jej kadr, wychowywania no- 
wych kandydatów na wzorowych, aktywnych, zaangażowanych członków 
partii, wzmocnienia jej szeregów wśród robotników, chłopów i inteli- 
gencji, musi stanowić przedmiot systematycznej, organizatorskiej i wy- 
chowawczej pracy oraz kontroli wszystkich ogniw partyjnych. 


102 


AKTYW SPOŁECZNY, FORMY PRACY SPOŁECZNEJ 


W szerokich kregach aktywu coraz bardziej umacniało się przekona- 
nie, że demokracji wewnątrzpartyjnej nie można sprowadzać tylko do 
przestrzegania demokratycznych zasad w wyborach władz partyjnych 
bądź też w wyborach mających na celu desygnowanie członków PZPR 
do organów przedstawicielskich, oraz zrozumienie, że demokracja we- 
wnątrzpartyjna w istocie swojej i w najszerszym znaczeniu oznacza de- 
mokrację działania. Z tych względów Komitet Centralny systematycznie 
kierował uwagę instancji i organizacji partyjnych na przestrzeganie 
norm statutowych, m, in. w dziedzinie systematycznego odbywania ze- 
brań podstawowych organizacji partyjnych i omawiania na nich węzło- 
wych problemów pracy partyjnej w przedsiębiorstwie, na wsi, w insty- 
tucji. Podkreślaliśmy przy tym konieczność zapewnienia atmosfery swo- 
bodnej, rzeczowej dyskusji i wymiany poglądów, rozwoju krytyki i samo- 
krytyki, konieczność przydzielania członkom partii konkretnych poleceń 
partyjnych, rozwoju kolegialnych metod pracy oraz kontroli wykona- 
nia. 

Rozwój życia wewnątrzpartyjnego oparty na normach leninowskich 
staje się, choć nierównomiernie i niekiedy z oporami, najbardziej sku- 
teczną szkołą demokracji, pozwalającą członkom partii czynnie uczest- 
niczyć w kształtowaniu polityki partii oraz w jej realizacji. W działal- 
ności tej członkowie partii nabywają nawyków niezbędnych w pracy 
z masami. 

Proces stałego rozszerzania kręgu aktywu skupionego wokół instancji 
partyjnych oraz rozwoju społecznych form pracy <taje się zjawiskiem 
coraz powszechniejszym. Proces ten odpowiada istotnym potrzebom 
aktualnego rozwoju pracy partyjnej. Najbardziej rozpowszechnioną for- 
mą skupiania aktywu społecznego są komisje problemowe. 


Według danych z 31 grudnia 1963 r. w komitetach powiatowych i miej- 
skich. działało 1.640 komisji, a w komitetach wojewódzkich — 180. Ko- 
misje te obejmują łącznie ponad 36 tys. towarzyszy — członków powia- 
towych i wojewódzkich instancji partyjnych, działaczy gospodarki, 
oświaty i kultury, specjalistów od różnych dziedzin. 


Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że komisje problemowe stały 
się niezbędnym ogniwem w działalności komitetów partyjnych. Praca 
ich sprzyja pogłębieniu w instancjach merytorycznej znajomości wielu 
problemów, umiejętności ich prawidłowego rozwiązywania, zapewnia 
znacznie większą niż dotąd konkretność partyjnego kierownictwa. Ko- 
misje problemowe stały się szkołą kolegialności i demokracji wewnątrz- 
partyjnej oraz szkołą wychowania młodych kadr. 


W poważnym stopniu podniesiona została rola komisji problemowych 
komitetów wojewódzkich i powiatowych w zakresie przygotowania ma- 
teriałów na plenarne posiedzenia instancji. Dzięki temu zapewniono 
większy udział członków instancji w organizowaniu i kontroli wykonania 
uchwał. Można stwierdzić, że obecnie członkowie komisji problemowych 
przygotowują zespołowo wszystkie ważniejsze projekty uchwał instancji 
partyjnych. Trzeba dodać, że w okresie opracowywania tych projektów 
komisje korzystają z pomocy szerokiego aktywu partyjnego, społecznego, 
przeprowadzając konsultacje problemowe i środowiskowe. Instancje par- 
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tyjne coraz lepiej i umiejętniej korzystają z wiedzy kolektywu, z jego 
inicjatywy i doświadczenia. Stwarza to podstawy nie tylko do podejmo- 
wania dojrzalszych Qecyzji, ale również do rczwijania szerokiego frontu 
pracy, oraz zapewnia realny wpływ członków instancji i aktywu na za- 
padające uchwały. 

Inną formą włączania społecznego aktywu partyjnego było powołanie 
przez wiele komitetów powiatowych wydziałów społecznych oraz zorga- 
nizowanie grup instruktorów społecznych. Te formy pracy opierają się na 
samodzielnej inicjatywie poszczególnych komitetów. Zrodziło to dużą 
różnorodność koncepcji ich pracy. 

Główne zadanie wydziałów społecznych polega na udzielaniu pomocy 
podstawowym organizacjom partyjnym w przemyśle i na wsi. Wydział 
społeczny jest również łącznikiem instancji powiatowej z POP. Na mie- 
sięcznych naradach omąwia on zagadnienia dotyczące oceny sytuacji 
w danym powiecie bądź środowisku, konfrontuje zadania i sposób ich 
realizacji. 

Przy doborze instruktorów nieetatowych do wydziału społecznego 
uwzględnia się osobiste zainteresowania towarzyszy. Nie angażuje się 
członków partii zajmujących kierownicze stanowiska w aparacie pań- 
stwowym czy gospodarczym. 

Dotychczasowe doświadczenia komisji problemowych i wydziałów spo- 
łecznych całkowicie uzasadniają celowość dalszego ich utrzymania. 
W nich bowiem widzimy perspektywę pogłębienia społecznych form 
pracy instancji partyjnych. Stanowią one również dogodną płaszczyznę 
wychowywania szerokiej rzeszy aktywistów i działaczy. 

Ważnym czynnikiem w rozwijaniu demokracji wewnątrzpartyjnej — 
oprócz szerokiego włączenia aktywu partyjnego do rozwiązywania róż- 
nych problemów — jest właściwy system kontroli. Stąd m. in. znaczenie, 
jakie przywiązujemy do systematycznego składania sprawozdań z dzia- 
łalności egzekutyw na plenarnych posiedzeniach KP. Nie jest to tylko 
kwestia formalna. Chodzi bowiem o to, by egzekutywy w pracy swej 
odczuwały nadrzędną i wiodącą rolę plenum komitetu. Poważnie 
również zwiększyła się ilość wyjazdowych posiedzeń egzekutyw KP. Po- 
przedza się je kontrolą i wszechstronnym zapoznaniem się ze sprawą, 
która ma być przedmiotem obrad (czynią to na ogół problemowe komisje 
organizacyjne KP). 

W dziedzinie rozwijania kontroli instancji szereg KW organizuje na- 
rady sprawozdawczo-informacyjne. W ten sposób aktyw powiatowy i wo- 
jewódzki sprawuje kontrolę nad instancjami powiatowymi i wojewódz- 
kimi w czasie ich dwuletniej kadencji, a równocześnie oddziałuje na kie- 
runki pracy instancji. Wzmacnia się przez to odpowiedzialność członków 
instancji powiatowych i wojewódzkich przed aktywem za całokształt 
działalności. Powstaje platforma, na której instancje powiatowe mogą 
konsultować z aktywem węzłowe zamierzenia i kierunki działania, infor- 
mować go o stopniu realizacji uchwał partii oraz wciągać w nurt życia 

artii. 

: Gdy mowa o szerokim aktywie partyjnym, pamiętać należy o setkach. 
tysięcy członków partii działających w radach robotniczych, radach za- 
kładowych, radach narodowych i wszystkich organizacjach społecznych. 
Sprawą niezmiernie istotną jest kształtowanie właściwych metod współ- 
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pracy instancji partyjnych z tym ogromnym aktywem, którego postawa 
i styl pracy ma decydujące znaczenie dla realizacji polityki partii. 


We wszystkich poszukiwaniach form organizacyjnych pracy społecz- 
nego aktywu partyjnego centralnym problemem jest stworzenie możli- 
wości szerokiego udziału w działalności społecznej aktywu robotniczego. 


Sprawa aktywu robotniczego była, jest 1 będzie rzeczą zasadniczą. 
Partii zależy bowiem na robotnikach bezpośrednio zatrudnionych w pro- 
dukcji. Zależy na ich śmiałych, krytycznych, cennych głosach, odzwier- 
ciedlających nastroje klasy robotniczej i mających równocześnie możli- 
wość bezpośredniego, codziennego oddziaływania na kręgi swych towa- 
rzyszy, wyjaśniania oraz popularyzacji uchwał i zadań partii. Tym 
pierwszym szczeblem aktywizacji kadry robotniczej winien być zakład 
pracy. Stąd waga, jaką przywiązujemy do roli i znaczenia ogólnych ze- 
brań członków partii w zakładzie pracy. Ogólne zebranie pełni szereg 
funkcji. 

Pierwszą, istotną funkcją jest integracyjna rola ogólnego zebrania człon- 
ków partii, które przez ujawnianie i usuwanie konfliktów nieuniknio- 
nych w dużym i zróżnicowanym pod względem społeczno-zawodowym 
zespole zakładowym konsoliduje organizację partyjną i zespala załog 
w zwarty kolektyw. | 


Druga istotna funkcja pełniona przez ogólne zebranie członków partii 

w zakładzie sprowadza się do zadań wychowawczych w odniesieniu za- 
równo do załogi jako całości, jak i do kierowników administracyjnych 
oraz działaczy partyjnych, związkowych i młodzieżowych. Pewna treść 
wychowawcza tkwi w samym fakcie zebrania się kilkusetosobowego fo- 
rum stanowiącego najaktywniejszą społecznie i zawodowo część załogi. 
Organizowanie czy rozstrzyganie spraw na tak reprezentatywnym i licz- 
nym forum przebiega w swoistej atmosierze, odbiegającej od atmosfery 
kameralnych zebrań szczupłych kolektywów. Powstają tu warunki 
tworzenia się atmosfery wysokiej aktywności, ideowego zaangażowania 
oraz — rzecz bardzo istotna — klasowej dojrzałości ocen. Dominują 
wówczas kryteria ogólnozakładowe, społeczne, eliminujące z porządku 
obrad akcenty osobiste i sprawy nieistotne. Dzięki szeroxiej reprcezen- 
tacji forum następuje na zebraniu przecięcie spojrzenia odgórnego (kie- 
rownictwa, nadrzędnej instancji) i oddolnego — załogi, co zapewnia wy- 
czerpujące oświetlenie problemów i powzięcie prawidłowych decyzji. 
Tak więc z jednej strony zebranie ogólne zapoznaje robotników z pro- 
blemami zakładu, z drugiej zaś strony uczy kierowników administracji 
pełniejszego widzenia spraw. 


Trzecia funkcja ogólnego zebrania — to zacewnienie robotnikom sze- 
rokiego wpływu na sprawy zakładu. Ogólne zebranie członków partii 
jest bowiem płaszczyzną, na której robotnicy wypowiadają się stosun- 
kowo najczęściej. A wypowiedzi te cechuje wysokie zaangażowanie 
w sprawy zakładu. Jedną z istotnych funkcji ogólnych zebrań członków 
partii jest ich poważna rola w prawidłowym sprawowaniu kierownictwa 
partyjnego w zakładzie. Tak więc zebrania ogólne stwarzają wiele szans 
prawidłowej pracy politycznej i ideowo-wychowawczej, a także są szkołą 
kształcenia kadr, bazą do rekrutacji społecznego aktywu robotniczego 
i wciągania go w nurt miejskiej czy powiatowej organizacji partyjnej, 
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wchłaniania do komisji problemowych, wydziałów I grup społecznych, 
a także instancji partyjnych. 

Omawiając problem „uspołecznienia” życia partyjnego trudno pomi- 
nąć pracę terenowych grup działania. Zgodnie z uchwałami III Zjazdu 
wszystkie instancje partyjne podjęły wysiłki w celu zorganizowania grup 
terenowego działania. Obecnie jest ich w kraju 4.554, w tym 950 na wsi. 
Kilkuletnie ich doświadczenie całkowicie potwierdziło zasadność i celo- 
wość rozwijania pracy partyjnej w miejscu zamieszkania. Pozwala to 
rozszerzyć zakres i sferę oddziaływania partii na nowe środowiska. 

W ciągu ostatnich lat partyjne grupy terenowego działania przebyły 
duży szmat drogi: od pionierskich poczynań, związanych z podejmowa- 
niem częściowych, często drobnych spraw swego środowiska, przez próby 
rozwiązań codziennych bolączek, kłopotów i trudności mieszkańców 
swego rejonu, do inicjowania coraz szerszego ruchu czynów społecznych 
i rozwijania instytucjonalnych form samorządności mieszkańców. 

Wśród różnorodnych form organizowania samorządnej działalności 
mieszkańców, mających na celu rozwijanie socjalistycznych zasad współ- 
życia, na szczególną uwagę i upowszechnienie zasługuje inicjatywa Ko- 
mitetu Łódzkiego powołania społecznych komisji pojednawczych pray 
komitetach blokowych. Działalność społecznych komisji pojednawczych — 
mimo stosunkowo krótkiego okresu ich istnienia — zdobyła sobie uzna- 
nie mieszkańców. Wiele spraw i wniosków, które dotychczas znajdowały 
swój epilog w kolegiach karno-administracyjnych, obecnie trafia do spo- 
łecznych komisji pojednawczych i jest przez nie załatwianych. Również 
w województwie łódzkim działa kilkadziesiąt SKP, które zaczynają roz- 
wijać swoją aktywność. 

Kilkuletnia działalność grup terenowych pozwoliła przezwyciężyć 
wiele oporów, jakie tkwiły nawet wśród aktywu wobec pracy w miejscu 
zamieszkania i utorowała drogę do wyzwolenia inicjatywy mieszkańców 
oraz umocnienia więzi między organami władzy a ludnością. 

W obliczu coraz trudniejszych i bardziej odpowiedzialnych zadań, ja- 
kie partia rozwiązywała, wzbogacały się formy i metody pracy partii 
z masami, krystalizował się i dojrzewał właściwy styl działania poszcze- 
gólnych ogniw partii. Wśród stosowanych metod na uwagę zasługuje 
coraz nar'szechniej rozwijająca się praktyka spotkań kierowniczych i te- 
renowych działaczy partyjnych, posłów i radnych z załogami fabryk, 
PGR, z różnymi środowiskami w mieście i na wsi. 

Proces rozwoju demokracji socjalistycznej stwarza warunki do współ- 
udziału jak najszerszych mas w zarządzaniu. Zarówno tryb bezpośred- 
niego wyłaniania kandydatów do rad narodowych, możliwość odwoły- 
wania radnych, rozszerzający się stale udział wyborców w pracach orga- 
nów rad narodowych i w kontroli ich wykonania, jak i coraz efektyw- 
niejszy rozwój czynów społecznych sprawia, że proces pogłębiania de- 
mokracji socjalistycznej niesie ze sobą nie tylko zmiany w ilościowym 
udziale mas w zarzadzaniu, ale — co jest decvdujece — powoduje zmia- 
ny jakościowe w kształtowaniu prawidłowych wzajemnych stosunków 
miedzy organami władzy a wyborcami. 

Te obiektywne fakty stworzyły również nową jakościowo sytuację 
w rozwoju metod pracy instancji i organizacji partyjnych. Wzrosła 
inspiratorska i kontrolna rola instancji partyjnych. Wzmogła się działal- 
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ność zespołów partyjnych, które zgromadziły już wiele ciekawych do- 


świadczeń. Praca zespołów partyjnych przyczyniła się do 'podniesienia 
poziomu działania wielu rad. Współpraca komisji problemowych instan- 
cji partyjnych z komisjami rad narodowych zapobiegała dublowaniu za- 
dań, jak również wpływała na ich styl i metody pracy. 

Mimo poważnych osiągnięć w całokształcie pracy partyjnej, w szcze- 
gólności w rozwijaniu inicjatywy i aktywności członków partii, wystę- 
puje jeszcze dużo słabości i braków, które muszą zostać przezwyciężone, 
Wszechstronny rozwój naszego kraju wymaga jeszcze żywszego włącza- 
nia się setek tysięcy członków partii, umocnienia kierowniczej roli partii, 
czemu musi towarzyszyć dalsze zacieśnienie więzi partii z najszerszymi 
masami. 

A przecież doświadczenie wskazuje — jak to podkreślają tezy na 
IV Zjazd partii — że wiele organizacji zakładowych nie wykazuje jeszcze 
należytej inicjatywy w kontroli działalności gospodarczej przedsię- 
biorstw, że wiele wiejskich organizacji partyjnych nie przejawia dosta- 
tecznej aktywności, że organizacje partyjne w wielu urzędach i instytu- 
cjach nie odgrywają jeszcze właściwej roli w usprawnianiu pracy admi- 
nistracji. Niepokojące są również przejawy akcyjności w pracy wielu 
instancji i organizacji partyjnych oraz skłonności do zastępowania orga- 
nów państwowych czy społecznych w realizacji zadań, do BPE są one 
powołane. 

Dalszy rozwój oraz wzbogacenie metod i stylu działania partyjnego, po- 
zwalające kształtować prawidłowe stosunki między partią a masami 


pracującymi, stanowić winny główną treść działalności wewnątrzpartyj- 


nej wszystkich organizacji i instancji. 
| „APARAT PARTYJNY 


Omawiając zagadnienia i problemy pracy wewnątrzpartyjnej jakże nie 
omówić i nie ustosunkować się do pracy tysięcy ofiarnych aktywistów 
i działaczy etatowych partii, do tzw. aparatu partyjnego. 

W ciągu lat dzielących od III Zjazdu zachodziły korzystne zmiany 
w składzie partyjnych pracowników etatowych. Ciągły wysiłek instancji 
partyjnych, aby przyciągać do pracy partyjnej szeroki aktyw oraz roz- 
wijać. społeczne formy działania, pozwolił zmniejszyć liczbę etatowych 
pracowników politycznego aparatu z 8.200 w roku 1959 do 7.800 w ro- 
ku 1963. Równocześnie w samym składzie etatowych pracowników poli- 
tycznych aparatu partyjnego zachodziły korzystne zmiany wyrażające 
się doborem towarzyszy o coraz wyższym poziomie ideowo-politycznym, 
dużej wiedzy zawodowej i doświadczeniu. 

Ogromna większość towarzyszy pracujących w aparacie partyjnym — 
to aktywiści i działacze różnych szczebli z zakładów produkcyjnych, apa- 
ratu gospodarczego, administracyjnego i państwowego. Duży odsetek 
kadry etatowej stanowią robotnicy o różnych kwalifikacjach zawodo- 
wych, którzy w ciagu ostatnich lat zdobyli średnie lub wyższe wykształ- 
cenie. Przeważająca liczba pracowników politycznych jest pochocz?nia 
robotniczego i chłopskiego. W Komitecie Centralnym stanowią oni 72,705, 
w komitetach wojewódzkich — 89,9%, a w komitetach powiatowych 
(miejskich, dzielnicowych) — 94,7'%/. 
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Na czoło korzystnych zmian, które w omawianym okresie zaszły w apa- 
racie partyjnym, należy wysunąć proces podnoszenia kwalifikacji. Obec- 
nie w aparacie partyjnym pracuje 1.482 towarzyszy z wykształceniem 
wyższym, 407 towarzyszy z wykształceniem niepełnym wyższym oraz 
3.660 ze średnim ogólnym i technicznym. Odsetek pracowników partvj- 
nych z wyższym wykształceniem wzrósł z 7,0% w roku 1959 do 17,80% 
w roku 1963. Odpowiednio ze średnim i niepełnym wyższym z 22,30% do 
55,30/0. 

Tak więc obecnie 73,10/, ogólnej liczby pracowników partyjnych legi- 
tymuje się wykształceniem wyższym bądź średnim. 

Duże zmiany zaszły zwłaszcza wśród pracowników KW i KP. W komi- 
tetach wojewódzkich liczba pracowników z wykształceniem wyższym 
wzrosła z 251 w 1959 r. do 580 w 1963 r., czyli przeszło dwukrotnie. W ko- 
mitetach powiatowych odpowiednio z 233 do 641, czyli prawie trzykrot- 
nie. Podobne były zmiany w zakresie wykształcenia średniego. W KW 
liczba pracowników posiadających wykształcenie średnie ogólne i tech- 
niczne zwiększyła się z 390 do 661. W komitetach powiatowych (miej- 
skich i dzielnicowych) z 1.129 do 2.975, tj. prawie trzykrotnie. 


Wśród towarzyszy posiadających średnie i wyższe wykształcenie po- 
ważna grupa pracowników przyszła do aparatu partyjnego z zakładów 
produkcyjnych. W czasie pracy w aparacie partyjnym ukończyli oni za- 
ocznie lub innym systemem szkoły średnie lub wyższe. Grupa ta stanowi 
52,10% ogółu pracowników. Z liczby tej prawie połowa ukończyła szkoły 
średnie, a około 80/, studia wyższe. ! 

47,909 pracowników aparatu stanowią doświadczeni działacze i akty- 
wiści — byli robotnicy i chłopi. Pracując w zekładach zdobywali oni wy- 
kształcenie średnie, a nierzadko wyższe, byli angażowani następnie do 
pracy w aparacie partyjnym. Część z nich kończyła studia, otrzymując 
stypendium partyjne. 

Najbardziej charakterystyczne zmiany zaszły w składzie sekretarzy KP, 
KM iKD. 

W grupie I sekretarzy KP, KM i KD jest 132 działaczy z wyższym wy- 
kształceniem, głównie ekonomistów i inżynierów, oraz 196 ze średnim 
wykształceniem. 88,40/, I sekretarzy KP posiada obecnie wyższe bądź 
średnie wykształcenie. 

Podobne zmiany zaszły w składzie resortowych sekretarzy KP. Wśród 
sekretarzy resortowych 66,30% legitymuje się wykształceniem średnim 
i niepełnym wyższym, a 28,10% posiada ukończone studia wyższe. Podob- 
nie kształtuje się sytuacjaw KW. 

Warto podkreślić, że robotnicy wykwalifikowani o różnych zawodach, 
jak: metalowcy, górnicy, hutnicy, włókniarze, kolejarze, budowlani i inni, 
stanowią 14,60% zatrudnionych w komitetach powiatowych i wojewódz- 
kich. 

Wzrost poziomu ogólnego i zawodowego przedstawia się szczególnie 
korzystnie, jeśli wziać pod uwagę, że 64%, pracowników KW i 919% pra- 
cowników KP, KM i KD jest w wieku 2—%5 lat, a więc znajduje się 
w pełni sił żywotnych do pracy. Znaczna część, bo prawie 460% pracow- 
ników, posiada 15-letni staż partyjny, prawie 50%, pracowników pracuje 
w aparacie partyjnym powyżej 5 lat. 


108 


Poważna część pracowników partyjnych podnosiła swoje kwalifikacje 
i zdobywała wykształcenie w WSNS oraz innych szkołach partyjnych 
bądź kształciła się i kształci zaocznie. 

Tak więc należy podkreślić z całym naciskiem, że pracownicy aparatu 
politycznego w ogromnej większości — to ideowi, ofiarni w pracy, oddani 
sprawie partii i narodu towarzysze, zdolni do wykonywania zadań sta- 
wianych przed nimi przez Komitet Centralny. Poważną grupę reprezen- 
tują towarzysze z długoletnim stażem partyjnym. Około 1000 towarzyszy 
legitymuje się przedwojennym i okupacyjnym stażem partyjnym, a dal- 
sze 4000 towarzyszy ma staż sprzed zjednoczenia. Tak więc większość 
etatowej kadry partyjnej — to doświadczeni członkowie partii, których 
postawa kształtowała się w rewolucyjnym ruchu robotniczym przed 
wojną, w walce z okupantem i w pierwszych latach budowania socjalizmu 
w Polsce Ludowej. 


w 


Zatwierdzone przez XV Plenum KC tezy Komitetu Centralnego na IV 
Zjazd są podstawą do szerokiej dyskusji w całej partii i w całym społe- 
czeństwie. 

Tezy uwypuklają nie przemijające wartości, które stworzyliśmy 
w ciągu 20 lat Polski Ludowej. Wartości te stanowią trwały dorobek na- 
szego narodu i słuszny powód do dumy każdego z nas, który brał udział 
w tym dziele. Tezy na IV Zjazd partii, uchwalone na XV Plenum, przemó- 
wienia tow. Wiesława wygłoszone na Plenum oraz dyskusja wytykają 
nowe cele oraz kierunki rozwoju gospodarczego i kulturalnego kraju. 


Należyte opracowanie tych problemów wymaga włączenia do dyskusji 
najszerszego aktywu politycznego i gospodarczego. Chodzi o to, aby nowe 
założenia planu 5-letniego były dziełem nie tylko Komisji Planowania 
i resortów, ale i dziesiątków tysięcy aktywistów: robotników, inżynie- 
rów, techników, urzędników oraz innych działaczy terenowych. 

Innymi słowy, dyskusja winna stworzyć dobrą podstawę do wykonania 
zadań następnej 5-latki, wypracować szeroki wybór rozwiązań poszczegól- 
nych zagadnień, zwłaszcza tych, które będą rozwiązywane przez teren, 
przez aktyw terenowy. 


Pamiętać przy tym należy, że poważny wpływ na określenie zadań per- 
spektywicznych dla poszczególnych dziedzin gospodarki narodowej będą 
miały wyniki, jakie uzyskamy w ostatnich latach bieżącej 5-latki, a więc 
w latach 1964 i 1965, jak najlepsze wykonanie zadań produkcyjnych, roz- 
wijanie postępu technicznego. Krytyczne spojrzenie na założenia i pro- 
jekty inwestycyjne, aktywizacja eksportu, usprawnienie organizacji 
pracy — stanowić będą bazę wyjściową do następnej 5-latki. Dyskutując 
więc nad wytycznymi rozwoju Polski na lata 1966—1970, nie wolno nam 
nie widzieć więzi pomiędzy tymi wskaźnikami a realizacją zadań bieżącej 
5-latki. 

Motorem, inspiratorem i organizatorem rozpoczynającej się dyskusji 
będzie nasza partia, jej instancje partyjne, jej aktyw — wszyscy człon- 
kowie partii. 

Przed nami zarysowuje się podstawowe zadanie: wyzyskać w prak- 
tycznej działalności ten potężny ładunek ideowy i polityczny zawarty 
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w programie działania półtoramilionowej partii. Stwórzmy jeszcze lepsze 
niż dotychczas warunki, w których setki tysięcy bezpartyjnych robotni- 
ków, inżynierów, techników ramię w ramię z członkami partii włączą się 
w tętniący rytm naszej pracy, w realizację zadań, dyktowanych realnymi 
potrzebami narodu i kraju. 

Kto zresztą, jak nie my, komuniści, ma wnieść do naszego społeczeń- 
stwa świadomość porywającej idei, wyzwalać twórcze siły naszego na- 
rodu. W dyskusji przedzjazdowej przestrzegajmy zasady podkreślonej 
w tezach na IV Zjazd: „Rozmowa partii z masami kształtuje poglądy i na- 
stroje społeczeństwa i pomaga zrozumieć więź łączącą codzienny trud 
ludzi z wielkimi celami socjalizmu, dzień teraźniejszy — z jasną przy- 
szłością kraju i narodu budującego nowy ustrój”. 


Kółka rolnicze — aktualne problemy 


KONRAD BAJAN 


ROZWÓJ I STAN OBECNY KÓŁEK ROLNICZYCH 


Tezy na IV Zjazd partii, uchwalone przez XV Plenum KC, określają 
kółka rolnicze jako główną organizację zespalającą wysiłki chłopskie 
wokół całokształtu produkcyjnych i społecznych problemów wsi. Do rea- 
lizacji podstawowych założeń polityki rolnej potrzebna jest masowa orga- 
nizacja rolników. Doświadczenie wykazuje, że szybkie upowszechnienie 
kółek rolniczych nie jest jednak rzeczą łatwą. | 


Rozwinięcie sieci organizacyjnej kółek wymagało szeregu lat, jeśli 
miało się przestrzegać zasady dobrowolności. O powstaniu kółka rolni- 
czego we wsi decyduje szereg czynników, przede wszystkim efektywność 
pracy uświadamiającej, prowadzonej przez organizacje polityczne i spo- 
łeczne, zrozumienie przez chłopów istoty kółek i przyjęcie ich programu 
za wyraz własnych potrzeb i zamierzeń. Osiągać to można jedynie stop- 
niowo, przy czym — jak się okazało — siła praktycznego przykładu dobrze 
działającego kółka ma znaczenie decydujące. 


Sieć organizacyjną kółek rolniczych ilustruje mapka na stronie 112. 


Do 1959 r. kółka rolnicze na ziemiach zachodnich rozwijały się znacze 
nie wolniej niż w województwach centralnych. 


Jeśli w końcu 1958 r. w województwach centralnych i południowo= 
wschodnich kółka obejmowały od 350% do blisko 800% sołectw, to na zie- 
miach zachodnich wskaźnik ten wahał się w granicach 14—400%,. 


Słaby rozwój kółek w województwach zachodnich w pierwszym okre- 
sie był wynikiem szeregu przyczyn, takich jak brak tradycji tego ruchu, 
niejednolitość społeczeństwa wiejskiego, duże uprzednio uspółdzielczenie 
wsi, co wiązało się — po rozwiązaniu gospodarstw zespołowych — z wie- 
loma rozczarowaniami itp. Decydującym jednak czynnikiem stał się fakt, 
że kółka w początkowym okresie nie wychodziły naprzeciw produkcyj- 
nym potrzebom chłopów. 


Wprowadzenie konkretnego rzeczowego programu mechanizacji a 
rzyło możliwości przede wszystkim dla gospodarstw pozbawionych włas- 
nej siły pociągowej i odczuwających brak siły roboczej do bardziej racjo- 
nalnego prowadzenia gospodarstwa. Nadto rolnicy tych rejonów zdobyli 
pierwsze doświadczenia wspólnego działania w byłych spółdzielniach 
produkcyjnych, a okres pomiędzy 1956 r. a 1959 r. wystarczał, aby sobie 
uświadomić, że wyższość leży po stronie nowych, postępowych metod 
gospodarowania. Aktyw spółdzielczy włączył się do pracy kółek rolni- 
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Siec organizacyjna kółek rolniczych w Polsce 


stan na Sigrudnia 1965 
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Legenda: 


Procentowy udział kółek rolniczych w ogolnej liczbie sołectw 


Procentowy udział członkow kółek rolniczych w ogólnej 
liczbie gospodarstw chłopskich o powierzchni powyżej O5na 


czych. Wreszcie o szybkim rozwoju kółek na ziemiach zachodnich w ostat- 
nim okresie zadecydowała wszechstronna pomoc produkcyjna państwa 
dla tych rejonów oraz stabilizacja prawna gospodarstw. 


Równolegle ze wzrostem liczby kółek rolniczych w kraju wzrastała licz- 


ba zrzeszonych w nich członków. 
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Kółka rolnicze (stan na dzień 31 grudnia) 


Tablica 1 

 CIEDZZD ZEE ZC ZE RZEC RECZ TREE PCE RZECZE WRZE WOK POBYT Z ERO SKC 

LL 3 

fe DĘJ TEEBEE 

Sg ań e xa 7 CEE ć = 

Lata * > 3 223 E SCZEEEl 

ZO rEM AŃwą Gz% SS 0-7 

SE żĘ2 EEE dn ESTEE 

>. PE) 328 3zzż 5"uSBOJ 
1956 1.700 — 60 — 2.0 
1957 11.620 — 390,6 — 8.8 
1558 16.470 100,0 571,9 100.0 12.7 
1959 21.0753 127,9 722,1 126.2 15,7 
1960 23.135 140,4 803,5 140,4 16.7 
1961 25.514 154,9 907,8 158,7 18,4 
1962 27.909 169,4 1.063,3 185,0 21,1 
1963 30.006 207,3 1.257,8 219,0 24,6 


*) Bez członkiń kół gospodyń wiejskich. 


W odróżnieniu od liczby kółek rolniczych najwyższe tempo przyrostu 
nowych członków notowano na ziemiach zachodnich. Nieco słabsze było 
ono w rejonie poznańsko-bydgoskim. Kółka rolnicze skupiają tu zaledwie 
240/, ogółu gospedarstw chłopskich. Trzeba powiedzieć, że liczba nowvch 
członków w kółkach rolniczych wzrasta bardzo powoli. Średnia liczba 
członków kółka rolniczego utrzymuje sie od 1959 r. w granicach 27 osób. 
Przy czym w takich województwach, jak białostockie, kieleckie, wro- 
cławskie, szczecińskie — kształtuje się poniżej przeciętnej krajowej. 
Średnio w kraju kółka zrzeszają zaledwie około 300, gospodarstw. 


Zadań, stojących przed kółkami, nie da się zrealizować bez zaangażo- 
wania podstawowych rzesz rolników. Aby program mechanizacji i inten- 
syfikacii rolnictwa mógł być wcielony w życie przez kółka rolnicze, ko- 
nieczne jest objęcie w krótkim czasie zasięgiem działania kółek wszyst- 
kich wsi oraz rozszerzenie ich sxładu osobowego. Dotvchczasowy bo- 
wiem przyrost nowych członków odbywa się przez organizowanie nowych 
kółek. W kólkach istniejących, nawet dobrze pracujacych, przyrost ten 
jest znikomy. Trzeba stwierdzić, że niewiele się robi, aby ustalić przy- 
czyny istniejącego stanu. Brak w ogóle pracy organizacyjnej w tym za- 
kresie; nie docenia się znaczenia sił społecznych. wierzy, że za pomocą 
aktów normatywnych można wszystko zrobić. Tymczasem wiele trud- 
ności w obecnej pracy kółek rolniczych wynika ze szczupłości zaangaźoe 
wanego aktvwu społecznego chłopów bądź w ogóle z braku kółka dziae 
łajacego we wsi. 

Tak np. w 1.432 gromadach, objętych koncentracją sprzetu traktorowoe 
maszynowego i liczących 13.183 sołectw, działa 9.968 kółek rolniczych 
(tj. 15,6%, ogółu sołectw). W wielu województwach wskażnik ten jest 
znacznie niższy, np. w województwie białostockim wynosi 60,4%, wro- 
cławskim — 69,4%,, olsztyńskim — 70,8%9. Nasuwa się pytanie, czy w ta- 
kiej sytuacji można będzie wykonać zadania produkcyjne związane z kon- 
centracją sprzętu mechanizacyjnego? Brak kółka we wsi oznacza prak- 
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tycznie niemożliwość dotarcia do wsi z całym arsenałem Środków, jakie 
organizacja ta ma wprowadzić na wieś. 


Możliwości gospodarczego działania kółka rolniczego ograniczone są 
w pierwszej kolejności rozmiarami FRR. Wielkość FRR stanowi wykład- 
nik możliwości ekonomicznych. W skali kraju 29,40%, sołectw dysponuje 
środkami funduszu nie przekraczającymi 200 tys. zł, tzn. równowartością 
jednego zestawu traktorowo-maszynowego. Jak wykazuje praktyka, 
kółka mające jeden zestaw nie tylko nie stanowią żadnej siły produk- 
cyjnej, lecz borykają się z wieloma trudnościami i najczęściej prowadzą 
nierentowną gospodarkę. Racjonalne gospodarowanie w kółku zaieży 
obecnie od posiadania dobrze przygotowanej kadry pracowniczej, głów- 
nie traktorzystów i dyspozytorów. Na to jednak mogą sobie pozwolić 
kółka silne ekonomicznie. 


Dlatego ruch kółkowy powinien zmierzać do skupienia środków pro- 
dukcji w jednej wsi, uwzględniając równocześnie możliwość koncentracji 
ogniw organizacyjnych i zarządzania. 


Duże rozproszenie ogniw organizacyjnych kółek oznacza praktycznie 
rozdrobnienie dokonywanych inwestycji technicznych oraz — co się 
z tym wiąże — wzrost kosztów utrzymania zaplecza technicznego i za- 
rządzania. Ponadto powiatowe związki kółek rolniczych nie mogą za- 
gwarantować właściwego kierownictwa, kontroli i pomocy dla kółek ze 
swego terenu, albowiem rzecz dotyczy stu, a często i większej liczby 
przedsiębiorstw. Jedynie zatem prawdziwa koncentracja działalności go- 
spodarczej kółek może stworzyć warunki do racjonalnego zarządzania 
posiadanym majątkiem *). Wychodząc z takiego założenia należałoby do- 
strzegać perspektywy stopniowej koncentracji ruchu kółkowego. W pierw- 
szym okresie — to kwestia rozszerzenia działalności kółek we wsiach, 
w których nie ma kółek; przyłączania słabych kółek o niskim FRR do sil- 
niejszych organizmów oraz dokonywania możliwych połączeń kółek i wsi 
w obrębie gromad koncentrujących sprzęt. 


Należy podkreślić, że wszelkie połączenia nie powinny obniżać aktyw- 
ności społecznej wsi ani osłabiać działalności samorządu kółkowego, 
a rozwiązania międzywiejskie muszą wynikać z potrzeb samych wsi i być 
dokonvwane za zgodą ogółu rolników. Chodzi więc o usprawnienie dzia- 
łalności samorządu kółek, o racjonalną społeczną organizację pracy. Kon- 
kretne rozwiązania nie muszą przeto pociągać za sobą znoszenia kółek 
w poszczególnych wsiach, wspólne działanie może obejmować jedynie 
niektóre problemy, np. gospodarkę parkiem traktorowo-maszynowym, 
pozostawiając inne dziedziny — poszczególnym kółkom. 


Życie bowiem już dziś wskazuje, że racjonalna organizacja pracy oraz 
całkowite wykorzystanie przez kółka mocy produkcyjnych wymaga wyj- 
ścia poza obręb jednej wsi i rozwiązywania problemów na szczeblu kilku 
wsi, a nawet całej gromady. Istnieje, wydaje się przeto, już dziś potrzeba 
poszukiwania nowych rozwiązań, albowiem stary, tradycyjny model 
kółka staje się poważnym hamulcem w jego rozwoju ze względu na ni- 
kłe rozmiary środków produkcii. 


*) Dokonująca się koncentracja w gromadach jest jedynie zgrupowaniem więk- 
szej ilości majątku we wsi, nie zaś koncentracją sensu stricto. 
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INWESTYCJE W KÓŁKACH ROLNICZYCH 


Program inwestycyjny kółek rolniczych opiera się głównie na środe 
kach FRR. W latach 1959—1963 do dyspozycji kółek rolniczych (wsi) 
przekazano 13,4 mld zł środków FRR i 3,3 mld zł na rachunki PZKR. 
Ponadto z tytułu amortyzacji traktorów i maszyn będących w kółkach 
wpłynęło na konta funduszu inwestycyjnego 0,6 mld zł oraz z tytułu 
wkładów chłopskich 0,25 mld zł. 

Akumulacja środków FRR, podobnie jak w latach ubiegłych, znacznie 
przekracza założenia planu. W 1961 r. plan wpływów przekroczono 
o 13,40/, w 1962 r. o 12,2%, a w roku 1963 o 15%. Z tego wynika, że 
osiągnięta w pięcioleciu suma środków będzie znacznie wyższa od pla- 
nowanej. 

Wykorzystanie środków FRR znacznie odbiega od założeń planu 5-let- 
niego. Wielkość dokonywanych inwestycji określają przede wszystkim 
rozmiary mechanizacji będącej w dyspozycji kółek rolniczych. 

W okresie od 1959 r. do 31 grudnia 1963 r. wykorzystano łącznie z kre» 
dytem antycypacyjnym 5,09 mld zł, tj. 37,90/, ogółu środków. 


Stopień wykorzystania FRR I dynamika Inwestycji w 1063 r. | *-.- 
Tablica 2 


„E d rej ; ze © u 
R ge g | 535e pała 433 
województwo PRE) 47 45a CEER IR" 
OOBDy 85 $ E_2 Go. ER. 
454 - | » u 0 8:2 ź PEL rL 
O">oa* S3* > ĘSA EPE 90 
BESSŚ8 | aó3E dua Śda8 | ABE 
Polska 140,0 37,9 -_ 164,7 130,2 8.245 
GREG TWÓRCY RE TOEOREZRTORZ Z EC OT OZÓZÓY ET SZOK CEEROZAZ GC Z TORO ZZOZ OOOO ZZ CÓ CE Z OZ COZOO ZLE COŻ MOW EZZCZY ODP PY ATE SRA TZOWZZZZOOK ZZ POAOZZCO ZOO, EOÓO ZOT OBY ZK KDOZZODERORDDEZĄ) 
1. gdańskie 146,0 49,9 119,2 74,3 179 
wrocławskie 169,0 51,4 167,0 106,8 622 
zielonogórskie 148,0 58,9 151,0 118,6 358 
szczecińskie 110,0 64,2 76,0 102,7 227 
koszalińskie 102,5 61,0 112,2 135,8 254 
olsztyńskie 123,3 37,6 130,3 134,8 337 
II. poznańskie "225,0 30,5 183,7 150,0 1.002 
bydgoskie 241,0 33,4 154,9 87,7 703 
opolskie 222,0 55,8 170,0 99,1 480 
III. warszawskie 183,0 28,3 224,0 126,6 785 
łódzkie 175,0 30,0 205,0 147,8 657 
lubelskie | 138,6 28,1 160,9 343,0 678 
katowickie 110,0 68,5 126,0 108,8 209 
IV. białostockie 83,0 27,4 208,9 127,5 398 
kieleckie 87,0 32,0 106,0 133,9 359 
krakowskie 90,0 40,7 205,8 280,0 434 
rzeszowskie 93,0 57,2 185,0 136,4 464 


Najwyższy stopień wykorzystania FRR wykazują województwa za- 
chodnie. W 1963 r. uwidoczniła się wyraźna tendencja do zmniejszania 
tempa inwestycji w tych województwach w porównaniu z innymi rejo- 
nami kraju. Charakterystyczny tutaj jest fakt, że województwa o niskim 
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FRR zwiększyły zakupy traktorów w 1963 r. Tak np. w województwie 
rzeszowskim nabyto więcej ciągników niż łącznie w województwach gdań- 
skim i szczecińskim. Województwa bydgoskie i opolskie osłabiły tempo 
inwestycji. ć 

Trudno jest ustalić przyczyny takiego stanu rzeczy. Fakt zmniejszenia 
tempa inwestycji mechanizacyjnych w województwach zachodnich jest 
tym bardziej niezrozumiały, że w województwach tych osiągnięto naj- 
wyższe zaangażowanie się rolników w zespołowym majątku. Jeśli bo- 
wiem przeciętnie w kraju 28%, członków kółek wniosło udziały, to w wo- 
jewództwach zachodnich liczba ich waha się od 38 do 62%. Jest to zatem 
o wiele szersza społeczna baza mechanizacji. 


Zwolnienie tempa dokonywanych inwestycji z FRR w województwach 
o stosunkowo mniejszym rozdrobnieniu agrarnym, najbardziej towaro- 
wych, jest zjawiskiem niekorzystnym. Właśnie te województwa mają 
wszelkie dane po temu, by znacznie szybciej rozwijały mechanizację 
i zwiększały jej wpływ na wzrost produkcji w gospodarstwach o większej 
towarowości. 

Wydaje się jednak, że jedną z głównych przyczyn jest ograniczenie 
w 1963 r. frontu inwestycyjnego głównie do gromad tzw. planowej kon- 
centracji. Planem działania objęto 1.380 gromad, przy czym gros tych 
gromad znalazło się właśnie w wymienionych województwach. Wyzna- 
czono gromady położone w pobliżu zaplecza technicznego, legitymujące 
się wysoką towarowością produkcji rolniczej itp. W praktyce zaś sieć 
POM oraz innych warsztatów nie zawsze koreluje z rozwojem kółek rol- 
niczych, a co gorsza z towarowością gospodarstw chłopskich, dlatego też 
w wymienionych gromadach znalazły się różne wsie i kółka rolnicze. 

Na 13.189 sołectw w tych gromadach tylko w 9.968 sołectwach istniały 
30 września 1963 r. kółka rolnicze. Ponieważ pojęcie gromad zostało zwę- 
żone do ich administracyjnego zasięgu, a równocześnie 900%, zestawów 
traktorowych skierowano ściśle do gromad koncentrujących maszyny, 
okazały się one w praktyce wąskim gardłem. Dlatego też niektóre woje- 
wództwa odeszły od tej zasady i po prostu sprzedawały traktory tym kół- 
kom rolniczym, które chciały je nabywać. 


Ogółem gromadom koncentrujacym sprzęt sprzedano w 1963 r. 53,705 
traktorów, przy czym w województwach rzeszowskim i katowickim 17%, 
kieleckim 36%, wokec 85%, w województwie wrocławskim i 61% w wo- 
jewództwie poznańskim. 

Dokonana w końcu roku zmiana pojęcia gromady na rejon koncentracji 
o szerszym zasięgu nie potrafiła zmienić sytuacji. 

Wvnika więc z tego, że błedne jest schematyczne podejście do problemu 
koncentracji maszyn. Słuszna w założeniu polityka koncentracji musi 
być rozsędnie rcalizowara. Zagadnienie to wyrażnie i słusznie określają 
tezy na IV Zjazd partii. Czytamy w nich m. in.: „odpowiednio do postę- 
pów mechanizacji należy rozbudować remontowe zaplecze rolnictwa...” 
Nie można bowiem podporządkowywać mechanizacji wyłącznie istniejącej 
sieci zaplecza technicznego, albowiem zaplecze powinno być funkcją roz- 
woju mechanizacji, nie zaś odwrotnie. 

Front inwestycji ze środków funduszu musi być rozszerzony w ukła- 
dzie rodzajowym nakładów. Na inne cele, poza mechanizacją, wydatko- 
wano dotychczas zaledwie 3,50,, ogółu środków FRR. Będących do dyspo- 
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zycji wsi kwot przeznaczonych na inne cele (25%, FRR) praktycznie się 
nie wykorzystuje. Zgodnie z przepisami ze środków tych można doko- 
nywać różnych ogólnowiejskich inwestycji. W tym zakresie jednak po- 
trzeba więcej inicjatywy nie tylko kółek rolniczych, ale 1 rad narodowych 
oraz organizacji politycznych. Środki te mogą się stać istotnym źródłem 
aktywizacji pradukcyjnej środowiska wiejskiego. 

Głównym bowiem przeznaczeniem FRR — jak to określają tezy 
zjazdu — jest rozwijanie zespołowych inwestycji w gospodarce chłop- 
skiej, lepsze wykorzystanie rezerw produkcyjnych, upowszechnienie po- 
stępu technicznego i stopniowe rozwijanie nowych stosunków własno- 
ściowych. Celu tego jednak nie osiągniemy, jeśli środki te, pomimo 
ogromnych potrzeb w rozwoju usług produkcyjnych dla wsi, będą za- 
mrożone na kontach bankowych. 

Pomimo szeregu trudności, mających często obiektywny charakter, me- 
chanizacja rolnictwa przez kułka rolnicze wywiera coraz większy wpływ 
na kierunki inwestycji technicznych w gospodarce chłopskiej. 


Zakup sprzętu technicznego przez kółka rolnicze oraz rolników indywidualnych 
Tablica 3 


1962 r. 1963 r. wskażnik 

Odbiorcy min 2 MIR 2i 1963/1962 r. 
1. Kółka rolnicze 1.070,3 30,1 1.753,7 43,1 163,9 
2. Inni odbiorcy uspoł. 702,1 19,8 358,4 „ 8.8 51,0 
3. Rolnicy indywidualni 1.781,2 50,1 1.954,6 48,1 109,7 
Razem: 3.553,6 100 4.066,7 100 114,4 


W pierwszym i drugim kwartale 1963 r. kółka rolnicze zakupiły wię- 
cej sprzętu technicznego niż gospodarka indywidualna. Udział kółek rol- 
niczych w wartości zakupionego sprzętu w poszczególnych kwartałach 
był następujący (w %): 


I kwartał 1963 r. 46,09% (wobec 43,407, w gospod. chłon”kich) 


II .» »* GE 51,10/9 
Iil » »» W 44,3%/0 
IV s! 3 — 25,20% 


Spadek zakupu przez kółka w ostatnim kwartale roku należy tłuma- 
czyć tym, że okres karencji w odprowadzaniu odpisów amortyzacyjnych 
przez kółka rolnicze liczy się w latach kalendarzowych. Kółka zaintere- 
sowane dłuższym okresem karencji wstrzymują zakupy w ostatnim 
kwartale roku. Ogólnie jednak należy odnotować zmniejszenie zaintere- 
sowania nabywaniem maszyn przez gospodarkę chiopską i wzrost ich za- 
kupu przez kółka rolnicze. 

rodki FRR scentralizowane w kółkach rolniczych dają możliwość do- 
konywania zorganizowanych i szybkich inwestycji. 

Z faktu tego można wyciegnąć dwa wnioski: po pierwsze — tempo 
mechanizacji rolnictwa w zorganizowanych formach zespołowych jest 
znacznie szybsze niż w gospodarce chłopskiej; po drugie — w miarę po- 
stępów w mechanizacji za pośrednictwem kółek chłopi wiążą z nią coraz 
większe nadzieje, powstrzymując się z decyzją o własnym zaopatrzeniu 
się. 
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Trzeba stwierdzić, że mechanizacja rolnictwa za pośrednictwem kółek 
rolniczych wpływa na wielkość i kierunki mechanizacji chłopskiej. Jak 
wykazują dane ogólnokrajowe o obrocie maszynami, w wielkości i struk- 
turze sprzedaży maszyn konnych następują wyraźne zmiany. W szeregu 
asortymentów maszyn maleje sprzedaż z równoczesnym wzrostem rema- 
nentów. Tak np. kultywatorów konnych w 1963 r. sprzedano o 12,2% 
mniej niż w 1962 r., pielników konnych o 6,8% mniej, żniwiarek kon- 
nych o 8,1% mniej, młocarni kieratowych o 38% mniej, a kieratów 
o 5,40/0 mniej. W zakresie innych asortymentów wskaźniki są niemal 
identyczne, a jedynie siewników i wiązałek konnych sprzedano znacznie 
więcej. | 

W tych pozycjach, w których kółka rolnicze rozszerzają liczbę i asor- 
tyment sprzętu mechanicznego, chłopi coraz bardziej przestawiają się na 
obsługę przez kółka. Oczywiście, proces ten znajduje się w chwili obec- 
nej w stadium początkowym, występują dopiero pierwsze symptomy zja- 
wiska. Mają one jednak dużą wymowę. 

Mechanizacja zespołowa na wsi stała się faktem, chłopi się z nią liczą. 
Dlatego zarówno handel, jak i przemysł muszą ten fakt dostrzegać. Cho- 
dzi bowiem 0 preferowanie przede wszystkim trakcji ciągnikowej 
i stopniowe ograniczanie użycia maszyn konnych, szczególnie tych, któ- 
rymi już dziś mniej interesują się rolnicy. 


ZAGOSPODAROWANIE PAŃSTWOWEGO FUNDUSZU ZIEMI 


Jednym z istotnych czynników zwiększenia produkcji rolnej w kraju 
jest całkowite wykorzystanie produkcyjne zasobów ziemi, głównie grun- 
tów PFZ. Rezerwy te wynoszą w skali kraju ponad 1,1 mln ha. Fak- 
tycznie zaś po odjęciu gruntów, które znajdują się w trwałym użytko- 
waniu PGR, kółek rolniczych oraz innych użytkowników, i obszarów 
nie nadających się do użytkowania rolniczego, aktualna powierzchnia 
gruntów „wolnych” wynosi około 160 tys. ha. Rolnicy indywidualni dzier- 
żawią 407 tys. ha, przy czym przeciętny obszar jednej działki wynosi 
około 1,5 ha; $ą to zatem grunty bardzo rozdrobnione i trudne do zespo- 
łowego zagospodarowania. 

W 1960 r. kółka rolnicze podjęły inicjatywę zagospodarowywania grun- 
tów PFZ. Na koniec 1963 r. 4,5 tys. kółek rolniczych przejęło z PFZ 
125 tys. ha. 

Z doświadczeń zagospodarowania gruntów PFZ przez kółka rolnicze 
wyłoniły się dwie formy organizacyjne: 

1) Jedno kółko rolnicze zagospodarowuje użytki rolne PFZ w drodze 
prowadzenia produkcji polowej, a nawet hodowlanej. Dotyczy to głów 
nie niewielkich kompleksów ziemi. Często kółka rolnicze przejmujące 
większe areały łącznie z zabudowaniami inwentarskimi organizują na 
nich gospodarstwa pod nazwą „kółkowych ośrodków rolnych”. Ośrodki 
takie przybierają często charakter w pełni specjalistyczny. 

2) Na wiekszych kompleksach, z reguły ponad 100 ha, wraz z budyn- 
kami organizuie się gospodarstwa — ośrodki rolne kółek rolniczych. 
Ośrodki działają na zasadach spółdzielczych. Członkami są sąsiadujące 
kółka rolnicze. Ta forma rozwinęła się głównie w województwie wro- 
cławskim. 
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Areały PFZ przejmowane przez kółka rolnicze stanowią najgorsze, naj- 
bardziej zaniedbane, a często i zdewastowane grunty, przeważnie bar- 
dzo rozdrobnione, jedynie na ziemiach zachodnich w większych kom- 
pleksach. Stąd kółka, które podejmują się ich zagospodarowania, muszą 
pokonać wiele trudności. Rzec można, działalność tę z reguły podejmują 
silniejsze kółka, zasobne w traktory i maszyny oraz wyróżniające się 
inicjatywą społeczną. 

Praktyka potwierdziła w zasadzie słuszność koncepcji zagospodarowa- 
nia tych gruntów przez kółka. Równocześnie istnieje konieczność wery- 
fikacji pewnych założeń. - 

Zagospodarowaniu ziemi przez kółka rolnicze powinny przyświecać na- 
stępujące cele: 

— uzyskanie określonej produkcji rolnej, 

— stworzenie warunków do zespołowej pracy rolników zrzeszonych 

w kółkach. 

Chodzi bowiem o to, aby obok efektów produkcyjnych chłopi zdoby- 
wali doświadczenie w organizowaniu zespołowej produkcji rolnej. Wraz 
z zastosowaniem posiadanych traktorów i maszyn uczyli sie nawoczes- 
nych, przodujących metod uprawy roli w sąsiedztwie swojego, często 
prymitywnie prowadzonego gospodarstwa. Dlatego powinno się zasto- 
sować taką formę zagospodarowania, która by wymagała udziału rolni- 
ków. 

Otóż doświadczenia wykazały, że postulat ten spełnia się w zaradz'e 
przy zagospodarowaniu ziemi przez jedno kółko rolnicze. Wówczas udzizł 
chłopów w pracach na roli jest duży, często społecznie wysoce zorgani» 
zowany, np. w formie brygad. Ostatnio obserwuje się znaczne wzmoc- 
nienie gospodarki rolnej tych kółek, wzrost kontroli społecznej. Dość 
masowo się zdarza, że chłopi przekazują swój obornik, nasiona, słowem 
przejawiają gospodarską troskę o tę już dziś wspólną w'asność. 

Wydaje się przeto, że taki właśnie powinien być główny kierunek 
pracy kółek w tym zakresie, zwłaszcza że formy te są na pewno bliskie, 
zrozumiałe i dostępne dla chłopa. | 

Połączenie przedsiębiorstwa, jakim jest kółko prowadzące dz:ałalność 
w zakresie mechanizacji, z gospodarką rolną na gruntach PFZ tworzy 
niejako zespoiowe gospocarstwo rolne. W miarę umacniania tych gospo- 
darstw należałoby przewidzieć m. in. możliwość azierżawy gospodarstw 
ekonomicznie podupadłych, głównie rodzin starszych, i prowadzenie ich 
przez kółka rolnicze. | 

Tych pozytywnych cech nie wykazują międzykółkowe ośrodki rolne. 
Praktycznie z kółkami rolniczymi łączą się one jedynie swoją nazwą 
i tym, że korzystają ze środków FRR. W samej rzeczy są to gospodar- 
stwa oparte na tych samych zasadach co i PGR. Podstawą działalności 
jest tutaj robotnik rolny oraz mianowany kierownik ośrodka. Mięczy 
ośrodkiem a członkami kółek rolniczych nie ma punktów stycznych. Nie 
wykształca się tutaj żadra siła społoczna. 

Na gruntech PFZ kółka powinny prowadzić gospodarlię ta':. abv da- 
wała ona przykład incywidualrym rolnikom. Poz:om zagospodarowania 
musi być wyższy niż w gospodarce chłopskiej. Spotkać się można czesto 
z poglądem, że zagospodarowywać powinno się w sposób najtańszy, przy 
czym za najsłuszniejszy przyjmuje się system ekstensywny. Zasada mini- 
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malnych kosztów jest zupełnie słuszna, dlatego też należy szukać pro- 
stych i tanich rozwiązań, szczególnie w okresie początkowym. 

Jednakże ekstensywny system zagospodarowania stanowiłby zaprze- 
czenie postępu. Nadto, większość gruntów przejmowanych przez kółka 
rolnicze znajdowała się uprzednio w dzierżawie chłopskiej, której po- 
wszechnie zarzuca się niewłaściwą gospodarkę i dewastację gruntów. Je- 
śli by system kółkowy miał prowadzić do podobnych wyników, wówczas 
wątpliwa stawałaby się sama koncepcja przejmowania tych gruntów od 
chłopów. Kółka powinny dążyć do specjalizacji produkcji opartej i do- 
stosowanej do możliwości mechanizacji, znajdującej się w ich dyspozycji. 

Aby warunek ten kółka mogły spełnić, trzeba im udzielać większej po- 
mocy. Należy bowiem stwierdzić, że kółka przejmują grunty w zagospo- 
darowanie w bardzo trudnej sytuacji. Nie korzystają one z właściwej po- 
mocy finansowej. Co prawda przed rokiem otwarto możliwość otrzyma- 
nia pożyczki w wysokości 2.300 zł na 1 ha, lecz suma ta nie zaspokaja 
potrzeb. Stąd też kółka, które chcą należycie prowadzić gospodarkę rolną, 
dokonują nakładów z własnych środków, pochodzących głównie z eks- 
ploatacji sprzętu. Ponieważ nakłady w rachunku bilarsowym zalicza się 
do kosztów, stąd kółka te zamykają rok gospodarczy stratami. Nic więc 
dziwnego, że zniechęcają się do dalszych nakładów. 

Zagospodarowanie gruntów PFZ musi kosztować. Należy więc udzielić 
kółkom rolniczym niezbędnej pomocy finansowej i stworzyć warunki po- 
dobne do tych, które są udziałem PGR. 

Nie wydaje się również słuszne utrzymywanie obowiązku świadczeń 
(podatek, dostawy obowiązkowe i świadczenia na fundusz gromadzki) 
z zagospodarowanych gruntów. W skali kraju to sumy znikome, dla kółek 
mają jednak duże znaczenie. Środki te powinno się zwracać kółkom rol- 
niczym w celu czynienia trwałych inwestycji związanych z zagospodaro- 
waniem gruntów PFZ. 

Jednym z głównych czynników, umożliwiajscych prowadzenie pro- 
dukcji polowej, a nawet hodowlanej, jest należyte zaopatrzenie w środki 
produkcji, głównie w dostateczną ilość i asortyment maszyn rolniczych, 
nawozów i materiału siewnego. Dotychczas bowiem kółka rolnicze bory- 
kają się w tych sprawach z wieloma trudnościami, co w konsekwencji 
odbija się na wysokości uzyskiwanej produkcji. 

Sprawą dużej wagi jest gospodarka na użytkach zielonych. W tezach 
zjazdu przewiduje się znaczne zwiększenie zaopatrzenia rolnictwa w pa- 
sze, w tym w odpowiednie ilości suszu zielonek. Udział kółek rolniczych 
w tej dziedzinie może być duży. Blisko 600/ę przejętych przez kółka grun- 
tów to użytki zielone. W województwach północno-zachodnich wskaźnik 
ten jest znacznie wyższy, przy czym użytki zielone występują w kom- 
pleksach kilkusethektarowych. W większości wypadków przejęcie przez 
kółka tych gruntów ma charakter formalny. Nie prowadzą one żadnej 
rozsądnej gospodarki. Stąd cenna pasza — siano — nie jest wykorzystana 
i najczęścej niszczeje. Kółka rolnicze, przy obecnym wyposażeniu tech- 
nicznym i braku zorganizowanego zbytu tej produkcji, nie mogą prowa- 
dzić innej gospodarki. 

W tej sprawie muszą być powzięte zasadnicze decyzje. Chodzi bowiem 
o to, aby stworzyć system przemysłowej produkcji siana. Należy dokonać 
odpowiednich nakładów zapewniających wzrost masy zielonej oraz zor- 
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ganizowanie suszarni siana, wytwarzanie koncentratów, głównie mączki 
siennej, oraz właściwą dystrybucję gotowej już produkcji. W okresie 
wzmożonej walki o uruchomienie wszelkich istniejących rezerw produk- 
cyjnych w rolnictwie, braku pasz, jest nie do pomyślenia, by tych ogrom- 
nych możliwości nie wykorzystywano do celów produkcyjnych. 


KÓŁKA ROLNICZE A SPÓŁDZIELCZOŚĆ WIEJSKA 


Problemem niezmiernej wagi jest kształtowanie się właściwej współ- 
pracy pomiędzy kółkami rolniczymi a spółdzielczością wiejską. Zarówno 
spółdzielczość wiejska, jak i kółka w ostatecznym rachunku mają na celu 
przyspieszenie tempa wzrostu produkcji rolnej. Podobnie zbieżne są za- 
dania tych organizacji w dziedzinie socjalistycznej rekonstrukcji rolnic- 
twa. Sprawom tym tezy zjazdu udzielają szczególnie dużo uwagi. 

Przekładajac te sprawy na język praktyki, przed spółdzielczością wiej- 
ską oraz kółkami rolniczymi stoi zadanie harmonijnego, skoordynowa- 
nego wykorzystania i zastosowania dostępnych narzędzi polityki ekono- 
micznej państwa względem ralnictwa. Do tego upoważnia fakt, że jest 
to potężna siła społeczna, która przy właściwym wykorzystaniu powinna 
decydować o wszystkich sprawach wsi. Nadto, organizacje te dysponują 
dużym potencjałem gospodarczym. 


Wydawać by się przeto moglo, że nie powinno być trudności w realiza- 
cji bieżacych zadań polityki rolnej. A jednak tak nie jest. Stąd pod adre- 
sem tych organizacji wysuwa się często poważne zarzuty. 

Ruch społeczny na wsi charakteryzuje się przede wszystkim daleko 
posuniętą samodzielnością organizacyjną poszczególnych pionów. Samo- 
dzielność ta wynika niejako ze specjalizacji funkcji oraz zadań poszcze- 
gólnych rodzajów spółdzielczości i kółek, Konsekwencją jest odrębność 
działania, przy czym podmiotem staje się właściwie ten sam rolnik wy- 
stępujacy, w zaleźności od rodzaju sprawy, jako członek GS, kółka rol- 
niczego, spółdzielczości mleczarskiej itp. Jeśli do tego dodamy, że istnieje 
13 zrzeszeń branżowych i szereg innych organizacji, to nietrudno sobie 
wyobrazić, z jak szerokim wachlarzem instytucji rolnik się styka. Może 
jeszcze bardziej istotny jest problem koordynacji inwestycji dokonywa- 
nych przez te instytucje na wsi. Otóż, jeśli na szczeblu centralnym, wo- 
jewódzkim i w dużym stopniu jeszcze powiatowym zamierzenia, jak 
i inwestycje stanowią określoną wiadomą i są wspólnie skoordynowane, 
to bezpośrednio na wsi instytucje te występują jako samodzielne jed- 
nostki, dokonujące nakładów inwestycyjnych niezależnie od siebie. Brak 
koordynacji na najniższym szczeblu powoduje bardzo często nieracjo- 
nalne, mało oszczędne nakłady, zmniejsza ich efektywność i znaczenie 
społeczne. Tymczasem wspólne działanie dałoby lepsze wyniki. 

Podstawę współpracy kółek rolniczych ze spółdzielczością wiejską sta- 
nowią dwustronne porozumienia, określające zakres zadań. 

Czteroletnie doświadczenie wykazuje, że współpraca ta jest dość przy- 
padkowa i na ogół luźna, a często nawet przybiera niewłaściwe formy. 
Głównym błędem w tej współpracy jest stawianie zagadnień na płasz- 
czyźnie obowiązku pomocy spółdzielczości dla kółek rolniczych bądź od- 
wrotnie, kółek dla spółdzielczości. Otóż organizacje te mają określone 
zadania w realizacji ogólnej polityki rolnej. Dlatego problem współpracy 
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musi być oparty na obowiązku udziału w realizacji tych zadań. Oczy- 
wiście w toku wspólnego wykonywania tych zadań powinny się wytwo- 
rzyć formy wzajemnej pomocy. 

Berózo luźna jest współpraca ze spółdzielczością mleczarską. Podej- 
mowaro m. in. próbę budowy wspólnych zlewni mleka ze środków FRR. 
Zdarzały się wypadki organizowania wspólnych wypajalni cieląt itp. 
Jednak żadna dziedzina nie doczekała się większego rozwoju. Podobnie 
ze spółdzielczością ogrodniczą; poczynania mają raczej szczątkowy cha- 
rakter, a do rangi problemu urasta sprawa budowy przechowalni owo- 
ców ze środków FRR. 

Można zadać pytanie, czy nie ma tu wspólnych problemów? Owszem, 
jest ich bardzo dużo. Choćby wymienić rejony wielkich miast, w których 
głównym kierunkiem produkcji rolniczej jest ogrodnictwo, hodowla by- 
dła mlecznego i drobiu. Spółdzielczość ogrodnicza i mleczarska może tu- 
taj odegrać większą rolę niż kółka rolnicze. Istnieje więc potrzeba wy- 
pracowania nowych form i metod działania, tak by aktywność społeczna 
chłopów mogła być wykorzystana. Bardziej konkretna współpraca ukształ- 
towała się pomiędzy kółkami a spółdzielczością oszczędnościowo-pożycz- 
kową. SOP odgrywają dużą rolę w gospodarce finansowej kółek rol- 
niczych. Prowadzą one bowiem bieżące rachunki kółek, przyczyniając się 
do uporządkowania gospodarki finansowej, wzmacniajac społeczną i pań- 
stwową kontrolę nad majatkiem zakupionym z FRR. Istotnym problemem 
jest kredytowanie przez SOP uvsłus dla rolników. Wydaje się, że udział 
SOP w gospcdarce finansowej kółek rolniczych powinien i będzie wzra- 
stać. Wiele kółek prowadzi iuż dziś obrót bezgotówkowy powierzając 
pełną obsługe finanscwą punktom SOP. Jest to forma dogodna dla rol- 
nika i zwalnia kółka od kłopotów związanych z rozliczeniami za usługi. 

Neleżałoby postulować większa pomoc SOP w zakresie kontroli nad 
cziałalnością finansową oraz przygotowanie kadry finansowo-księgowej 
dla kółek rolniczych. 

Najszersze formy współpracy wykształciły się pomiędzy związkiem 
kółek rolniczych a spółdzielczością zaopatrzenia i zbytu. Dziedzina tej 
współpracy jest bardzo szeroka, dotyczy m. in. takich spraw, jak zaopa- 
trzenie w traktory i maszyny, nawozy, środki ochrony roślin, organizo- 
wanie purktów usługowych itp. Czołową pozycję zajmuje zaopatrzenie 
kółek rolniczych w sprzęt traktorowo-maszynowy. W tej dziedzinie CRS 
bierze bezpośredni udział w technicznej rekonstrukcji rolnictwa. Zadania 
obu orzanizacji są jednak znacznie większe. Mechanizacja w kółkach rol- 
niczych niedomaga na skutek szeregu przyczyn, których usunięcie jest 
możliwe. Dotyczy to zwłaszcza ustalenia właściwej struktury parku 
traktorowo-maszynowego i zgodnie z tym ich zaopatrzenia. Stworzyłoby 
to możliwość wykorzystania mocy produkcyjnych, zwiększając równo- 
cześnie oddziaływanie mechanizacji na produkcję rolną. 

Nie rozwiązana pozostaje dotychczas kwestia zaopatrzenia kółek rol- 
niczych w paliwo i części zamienne. W dalszym ciągu po beczkę paliwa 
trzeba jechać kilkanaście kilometrów. Oczywiście, najsłuszniejszym roz- 
wiezaniem byłaby rozbudowa sieci stacji CPN. Jednak dopóki to nie na- 
stapi, wydaje się, że organizacją sprzedaży paliwa powinny zająć się spół- 
dzielnie zaopatrzenia i zbytu. Jest to bowiem organizecja, która powinna 
przejąć całe zaopatrzenie kółek w potrzebne im materiały. 
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Druga grupa zagadnień dotyczy zaopatrzenia wsi w środki do produk- | 
cji rolnej. Już od kilku lat wiele kółek prowadzi zbiorowe zaopatrzenie 
wsi. Doświadczenia te są na ogół pozytywne. Trzeba stwierdzić, że droga 
przebiegu towarów nabywanych ze wsi, jak i dostarczanych rolnikom 
jest bardzo długa i uciążliwa. Masowe są nadal fakty wyczekiwania rol- 
ników w punktach skupu, niesolidne ich często traktowanie, skompliko- 
wany system rozliczeń finansowych, niewywiązywanie się z umów 0 za- 
opatrzenie ich w nasiona, nawozy itp. a także nie zawsze słuszny system 
rozdziału środków. Odbija się to ujemnie nie tylko na sytuacji gospo- 
darczej chłopa, ale i na jakości oraz poziomie produkcji rolnej, 


Dlatego konieczne jest ścisłe współdziałanie GS z kółkami rolniczymi. 
Trzeba rozwijać formy zbiorowego zaopatrzenia całych wsi, organizo- 
wane przez kółka rolnicze. GS nie mają czynnego przedstawicielstwa 
bezpośrednio we wsiach, stąd ich więź z producentem jest stosunkowo 
słaba. Rzeczą słuszną byłoby przeto wyłonienie przy zarządach kółek rol- 
niczych komisji lub innego ogniwa do współpracy z GS. Instytucja taka 
pełniłaby funkcję łącznika kółka i rolników z GS, uczestniczyła w orga- 
nizowaniu zbytu produkcji ze wal. oraz w zaopatrzeniu rolników w środki 
produkcji. 


Szerokie pole współdziałania obu organizacji istnieje w dziedzinie za- 
gospodarowania gruntów PFZ. Wspólne rozwiązania są tutaj jak naj- 
bardziej uzasadnione. Kółka mają do dyspozycji około 67 tys. ha użyt- 
ków zielonych. Zagospodarowaniem tych użytków mogłoby się zająć 
kółko wspólnie ze spółdzielczością, która może zapewnić zaopatrzenie 
w niezbędny sprzęt i środki oraz zakup wytworzonej już produkcji. Rów- 
nież można by tworzyć wspólne suszarnie siana, organizować jego prze- 
rób, dystrybucję itp. 


Istniejące formy i metody współdziałania obu tych organizacji ÓBEj: 
mują szeroki zakres problemów. W ostatnim okresie spółdzielczość za- 
opatrzenia i zbytu ożywiła pracę nad angażowaniem się bezpośrednio 
w sprawy produkcji i usług. Istnieje możliwość rozwoju tej współpracy 
z kółkami rolniczymi. 


Spółdzielczość dysponuje dużym potencjałem gospodarczym. Z drugiej 
strony kółka mają większe obowiązki, niż mogą je wykonać. Dlatego też 
kierunek współpracy ze spółdzielczością — to wspólna realizacja zadań, 
z określonym zaangażowaniem się i odpowiedzialnością. Jak wykazało 
doświadczenie 56 gromad koncentrujących sprzęt, żaden z kontrahentów, 
m. in. i spółdzielczość, nie wywiązał się ze swoich zobowiazań w zakresie 
planowanych tam inwestycji i organizacji usług. Oczywiście, postawiło 
to pod znakiem zapytania całą koncepcję mechanizacji tych gromad. 


Bodajże największym mankamentem w dotychczasowej współpracy 
kółek ze spółdzielczością jest to, że jej podstawą są porozumienia cen- 
tralne, nie zaś lokalne na wsi. Niezbędnym warunkiem realności tej 
współpracy jest zawieranie umów pomiędzy GS a kółkami rolniczymi. 
Porozumienia powinny wynikać z konkretnych warunków i potrzeb te- 
renu, stanowić niejako wyraz realizacji gromadzkiego planu rozwoju 
produkcji rolnej, określać zadania dla kółek i spółdzielczości. Albowiem 
tylko takie formy współdziałania mogą przynieść spodziewane efekty. 
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W miarę wzrostu potrzeb i umacniania się, kółka rolnicze realizują co- 
raz trudniejsze zadania. 

Obecne jednak usytuowanie kółka w stosunku do rolnika nie stwarza 
mu pozycji głównego kontrahenta we wszystkich sprawach produkcyj- 
nych, z jakimi chłop się styka. Właściwie rolnik niekoniecznie musi ko- 
rzystać z pomocy kółka rolniczego. Zagadnienia nasiennictwa, hodowli, 
zaopatrzenia, kontraktacji itp. rozwiązywane są bez udziału kólek rolni- 
czych. Udział kółka jest tutaj pożądany, ale niekonieczny. Chłop we 
wszystkich tych sprawach może obejść się bez kółka. Jedynie w kwestii 
mechanizacji jego współdziałanie z organizacją daje pewne preferencje, 
np. obsłużenie w pierwszej kolejności, niższą cenę itp. W innych zagad- 
nieniach gospodarczo-produkcyjnych brak jest tych czynników, które by 
wiązały gospodarstwo z kółkiem rolniczym, niejako uzależniały możli- 
wość prowadzenia gospodarstwa od tych powiązań. 

Dlatego też konieczne jest — moim zdaniem — rozszerzanie upraw- 
nień kółek rolniczych we współdecydowaniu o problemach produkcyj- 
nych wsi i gospodarstw. Kółko powinno być autorytatywnym opinio- 
dawcą w korzystaniu przez rolników z pomocy państwa oraz organiza- 
torem wspólnego rozwiązywania problemów związanych z realizacją 
programu agrominimum, zbytem produktów rolnych, zaopatrzeniem wsi 
itp. Kółko musi być potrzebne rolnikowi. 

Czy kółka mogą się stać taką organizacją? Bezwzględnie tak. Stanowią 
one już dziś dużą siłę społeczną na wsi. W krótkim okresie wychowano 
dziesiątki tysięcy aktywu społeczno-gospodarczego, rekrutującego się z sa- 
mych chłopów. Są to ludzie w zasadzie związani ze społeczną gospodarką 
kóiek, dbający o nią coraz bardziej. 

Podniesienie więc rangi kółek rolniczych w środowisku wiejskim sprzy- 
jałoby rozwojowi wszystkich pozytywnych działań tego ruchu, a równo- 
cześnie zwiększyło efektywny udział kółek w realizacji zadań produkcyj- 
nych rolnictwa. 


2 zagadnień inwestycji własnych 
w pospodarstwach chłopskich 


DYMITR PERUN 


Istotnym warunkiem dalszego rozwoju produkcji rolnej, a szczególnie 
hodowlanej, jest budownictwo dla potrzeb rolnictwa, 


Sprawom budownictwa partia poświęcała zawsze dużo uwagi. Znalazło 
to wyraz w szeregu uchwał Komitetu Centralnego PZPR, zwłaszcza po- 
wziętych na V, XII i XIV Plenum. Problematykę tę podejmowano m. in. 
ze względu na niezadowalający przebieg inwestycji budowlanych na wsi. 
Odpowiedzialne za stan budownictwa wiejskiego organy administracji 
centralnej i terenowej koncentrowały swe zainteresowania na wielkich 
obiektach, a sprawami budownictwa wiejskiego zajmowały się często 
marginesowo. .. | 

Po XII Plenum KC znacznie poprawiły się programowanie, planowa- 
nie, projektowanie, jak również realizacja inwestycji budowlanych w rol- 
nictwie. Powołanie w lipcu 1963 r. służb inwestycyjnych (dyrekcje bu- 
downictwa rolniczego) oraz od stycznia br. w 9 województwach zjedno- 
czeń budownictwa rolniczego zapewnia prawidłowsze wykonawstwo bu- 
dowlane w wielkotowarowej gospodarce rolnej, sektorze socjalistycznym. 


Nie rozwiązano jeszcze szeregu spraw dotyczących budownictwa w go- 
spodarce chłopskiej. Oczywiście objęcie tego typu budownictwa planową 
działalnością państwa jest znacznie trudniejsze, przede wszystkim ze 
względu na charakter drobnotowarowej gospodarki chłopskiej. Decyzja 
inwestycyjna w tych gospodarstwach zawsze zależna jest od samego wła- 
ściciela warsztatu produkcyjnego, a o powzięciu jej decyduje wiele czyn- 
ników natury ekonomicznej. Na dynamikę ruchu budowlanego w gospo- 
darce chłopskiej wpływają takie elementy, jak dochodowość gospodarstw, 
możliwości kredytowe państwa, zaopatrzenie rynku wiejskiego w mate- 
riały budowlane, pomoc techniczno-instruktażowa służb architektoniczno- 
budowianych rad narodowych oraz innych państwowych i spółdzielczych 
instytucji, świadczących usługi ludności wiejskiej. 

W szeregu opracowań z zakresu ekonomiki rolnictwa można spotkać 
się ze zdaniem, że należałoby ograniczać nakłady na budownictwo wiej- 
skie, gdyż „budynki nie mają charakteru bezpośrednio produkcyjnego” 
i wobec ograniczonej ilości środków materialnych nadmierne inwestycje 
budowlane przeczą zasadzie koncentracji i maksymalnej efektywności 
inwestycji. 

Tego rodzaju teoretyczne stwierdzenia z punktu widzenia ekonomicz- 
nego nie są pozbawione racji. Od szeregu lat budownictwo wiejskie po- 
chłania ogromne środki, sięgające nawet 50% ogółu nakładów na rol- 
nictwo, Jednak szczegółowa analiza sytuacji prowadzi do innych wnio- 
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sków. Tak wysokie nakłady są całkowicie usprawiedliwione, jeśli się 
weźmie pod uwagę, że poziom dotychczasowego budownictwa nie zaspo- 
kaja potrzeb związanych bezpośrecnio z produkcją rolną. Ponadto na wsi 
występuje niepokojące zjawisko dcekapitalizacji majątku trwałego. Mimo 
znacznych nakładów na budownictwo chłopskie w latach 1957—1961, 
wartość rzeczywista majątku trwałego w postaci budynków mieszkalnych 
wzrosła o 3,70, natomiast budynków gospodarczych spadła o 2,1%. 

Przytoczone dane wskazują na niekorzystne kształtowanie się sytuacji 
w budownictwie wiejskim, chociaż w okresie dwudziestu lat i pod tym 
względem odnotować można niemałe wysiłki zarówno ze strony użyt- 
kowników i właścicieli budynków, jak i ze strony państwa. 

Dla pełniejszego obrazu sytuacji warto pokrótce wskazać na osiągnię- 
cia budownictwa wiejskiego. W wyniku okupacji hitlerowskiej i działań 
wojennych uległo zniszczeniu ponad 470 tys. zagród chłopskich, obejmu- 
jących około 1 mln różnego rodzaju budynków. W latach 1945—1949 
odbudowano ze środków państwa ponad 400 tys. budynków, a ze środków 
własnych ludności, wspieranych znaczną pomocą kredytową państwa, 
ponad 670 tys. budynków. Tak więc główny ciężar, związany z odbudową 
zagród wiejskich, wzięło na siebie państwo. Dzięki tej pomocy ludność 
wiejska otrzymała ponad 516 tys. izb mieszkalnych, setki tysięcy stano- 
wisk dla zwierząt hodowlanych i wiele innych budynków pomocniczych. 

W latach 1950—1955 nastąpiło gwałtowne obniżenie się inwestycji 
w gospodarce chłopskiej. Jeśli ogólny poziom inwestycji chłopskich 
z roku 1950 przyjąć za 100, to w roku 1951 wskaźnik wyniósł — 33,6, 
w 1952 r. — 56,6, a dopiero w roku 1955 — 148,1. 1). Zmniejszenie na- 
kładów inwestycyjnych w rolnictwie dotyczyło głównie budownictwa. 
W okresie tym nastąpił ubytek wartości budynków mieszkalnych i f>- 
spodarczych bez jednoczesnej rekompensaty w formie remontów i no- 
wego budownictwa. 
| Badania przeprowadzone w tym zakresie w roku 1957 wykazały nie- 
pokojący stan techniczny budynków na wsi. Na ogólną liczbę 8.166.300 
budynków w dobrym stanie znajdowało się około 15%, od 10 do 20%, zu- 
życia wykazywało 12,10, od 20 do 30%/, zużycia — 18,40%, od 30 do 400% — 
20,60%, od 40 do 500% — 15,7%, powyżej 50% — 10,0%. Ponad 550 tys, 
budynków wymagało kapitalnych remontów 2). 
| Ożywienie budownictwa wiejskiego nastąpiło już w roku 1955. Jed- 
nakże widoczny postęp, zwłaszcza w budownictwie mieszkaniowym, za- 
znaczył się w latach 1957—1960. Jeśli przyjąć inwestycje budowlane 
w rolnictwie w roku 1955 za 100, to wskaźnik ten wyniósł w 1956 r. — 
135,5, w 1957 r. — 202,4, w 1958 r. — 242, w 1959 r. — 249, natomiast 
w roku 1960 nieznacznie się obniżył. 

Należy zaznaczyć, że rok 1959 charakteryzował się wyjątkowo dyna- 
micznym wzrostem budownictwa chłopskiego, przy czym wystąpiły wy- 
raźne tendencje do rozwijania budownictwa gospodarczego: wzniesiono 
51.859 budynków inwentarsko-gospodarczych i 38.010 mieszkalnych, co 
wynikało bezpośrednio z ogólnej polityki kredytowej państwa na wsi. 


1) M. Perczyński, W. Charszewski — „Problemy regulowania rozwoju gospodarki 
chłopskiej”, 1963 r. 

s) Z. Racięcki — Sytuacja materiałowa w budownictwie wiejskim, „Budownictwo 
Wiejskie” nr 1 z 1964 r. 
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O tak znacznym 'ożywieniu ruchu budowlanego w gospodarce chłopskiej 
zadecydowały zarówno potrzeby produkcyjne wsi, jak i możliwości ich 
zaspokajania. Sprzyjały tej tendencji: poprawa ogólnej sytuacji w rol- 
nictwie, podniesienie dochodowości gospodarstw chłopskich, zwiększona 
pomoc kredytowa państwa i wzrost dostaw materiałów budowlanych na 
rynek wiejski, 

* 


Przewidywano, że w bieżącej 5-latce budownictwo chłopskie pochłonie 
ponad 36 mld zł, w tym własne środki wsi szacowano mniej więcej na 
około 27 mld zł. W ramach tych nakładów planowano wznieść 860,4 tys. 
budynków, co oznaczałoby przeszło dwukrotny wzrost w stosunku do lat 
1956—1960. 

Zgodnie z rzeczowym programem opracowanym przez resort budow- 
nictwa i przemysłu materiałów budowlanych przewidywano następującą 
strukturę budownictwa chłopskiego: 


, (w tysiącach) 


Lata 
Wyszczególnienie 
1961 1962 1963 1964 1965 

Liczba budynków ogółem 119,6 141,1 166,7 198,5 234,5 
w tym: 
budynki mieszkalne mna 49,2 58,2 - 69,1 82,9 

% inwentarskie | 50,5 59,6 72,7 86,3 

s gospodarcze mm 41,4 48,9 . 56,7 65,3 


Program ten odpowiadał potrzebom, które ocenia się na 200—230 tys. 
budynków rocznie. Należy też zaznaczyć, że tego rodzaju założenia w za- 
kresie budownictwa chłopskiego opracowano w Polsce po raz pierwszy. 
Podstawę do opracowania programu stanowiły przewidywane nakłady 
na budownictwo według ustaleń planu pięcioletniego oraz aktualne kosz- 
ty jednostkowe budynków wiejskich i średnie wielkości poszczególnych 
rodzajów budynków w skali całego kraju, zarejestrowane przez Główny 
Urząd Statystyczny w ciągu kilku ostatnich lat. 

Zrealizowanie programu w latach 1961—1965 oznaczałoby wyrównanie 
ubytków wynikających z dekapitalizacji majątku trwałego oraz nieznacz- 
ny wzrost budynków inwentarsko-gospodarczych, co podyktowane bvło 
planem rozwoju hodowli bydła i trzody chlewnej na lata 1961—1965. 
Chodziło również o poprawę sytuacji mieszkaniowej ludności wiejskiej. 

Można i należy postawić pytanie, jak przebiega realizacja założonego 
programu w budownictwie chłopskim? Czy proporcje między nakładami 
chłopów z własnych środków a pomocą kredytową państwa na cele bu- 
downictwa kształtują się pomyślnie? 

Jednym z istotnych czynników, mających wpływ na dynamikę budow= 
nictwa wiejskiego, jest dochodowość gospodarstw chłopskich, warunku- 
jąca wydzielenie środków na inwestycje budowlane, co oczywiście zależy 
od możliwości produkcyjnych tych gospodarstw. 

Ocena poziomu realnych dochodów ludności wiejskiej za lata 1961— 
1963 w porównaniu z wydatkami na zakupy materiałów budowlanych 
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wykazuje, że wieś od kilku lat przeznacza około 6% przychodów pie- 
niężnych na te cele. Rzecz charakterystyczna, że mimo spadku dochodów 
na skutek nieurodzaju nakłady wsi na cele budowlane zarówno w roku 
1962, jak i 1963 utrzymywały się na tym samym poziomie. Popyt na ma- 
teriały budowlane był w dalszym ciągu duży, a w szeregu asortymentów, 
jak cement, cegła, eternit, znacznie przekraczał możliwości zaspokojenia 
potrzeb. Obok nierytmicznych dostaw cementu i niedopasowania tvch 
dostaw do sezonów budowlanych na wsi, poważne trudności na rynku 
wiejskim wywoływał brak drewna, wyrobów hutniczych, a w roku 1963 
nawet cegły. 


Potwierdzeniem nie zaspokajanego popytu na materiały budowlane są 
dane Centrali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” o poziomie 
zapasów w punktach sprzedaży oraz sprawozdania z obrotu materiałami 
budowlanymi. 


Zaopatrzenie rynku wiejskiego w podstawowe materiały budowiane 
w latach 1960—1963 w stosunku do ustaleń planu 5-letniego 


16] 9K3 Y63 
Wyszczególnienie < lamy |. 1660 | Ślan: bwvko zy PA | 
nanie nanie 

1. Cement — dostawy tys. t 1.491 1.425 1.654 1.730 1.345 1.950 1.590 
2. Wapno budowlane SE 594 660 546 715 568 784 583 
3. Materiały ścienne min j.c. 1.449 1.590 1.600 1.900 1.482 2.250 1.630 
4. Dachówka ceramiczna mln szt. 25 33 27 45 30 54 36 
5. Eternit mln m? 4,4 4,8 4,6 5,9 5 7,5 6 
6. Papa — dostawy OE” 27 27 29 28 31 30 33 
7. Szkło — dostawy tys. m? 4.552 4.800 4.819 5.000 5.300 5.100 6.200 
8. Wyroby hutnicze na 

cele budowlane tys. t. 46 45 51 53 48 55 52 
9. Drewno w przeliczeniu 

na tarcicę z lasów pań- 

stwowych tys. m$ 994 987 898 966 794 895 881 


Źródło: Informacje Centrali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 1 Komisji Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów. Przytoczone dane o zaopatrzeniu rynku wiejskiego w wapno 
budowlane 1 materiały ścienne obejmują dostawy z6 źródeł uspołecznionych 1 szacunek d% 
staw z produkcji prywatnej, 


Wymienione liczby wskazują, że w latach 1960—1963 tylko wapno bu- 
dowlane, dachówka ceramiczna i eternit nie ulegały większym wahaniom 
w placówkach handlowych CRS „Samopomoc Chłopska”, przy czym ieśli 
chodzi o eternit, to dotyczyły one mniej poszukiwanego eternitu płaskie- 
go. W zakresie innych materiałów podstawowych, jak cement i cegła. 
stanowiących około 0,750%/, obrotu CRS „Samopomoc Chłopska” materia- 
łami budowlanymi, nie zaspokajano najważniejszych potrzeb. Szczególnie 
braki cementu odczuwała wieś w latach 1962 i 1963, co hamowało również 
budowę takich niezbędnych urządzeń, jak silosy na kiszonki, gnojowniki, 
studnie itp. 

Oceniając zaopatrzenie rynku wiejskiego w materiały budowlane na- 
leży brać pod uwagę, że korzystają z niego nie tylko ludność chłopska 
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I nierolnicza, zamieszkała na wsi, oraz kółka rolnicze, ale również tzw, 
odbiorcy pozarynkowi, jak np. instytuty naukowe pracujące dla rolnic- 
twa, rady narodowe (budvnki administracyjne, szkoły, obiekty kultural- 
ne), zakłady przemysiu rolno-spożywczego oraz przedsiębiorstwa usłu- 
gowe. Ponadto w ostatnich latach zwiększył się zasięg inwestycji poza-- 
limitowych oraz aktywność w zakresie różnego rodzaju czynów społecz- 
nych przy budowie dróg, mostów, świetlic, remiz strażackich itp., co: 
znacznie uszczupla pulę materiałów budowlanych przeznaczoną na bu- 
downictwo chłopskie. 

Tę szeroką działalność inwestycyjną, podejmowaną przez różne orga- 
nizacje społeczne i jednostki terenowe, trzeba oczywiście ocenić bardzo 
pozytywnie. Należy jednak troszczyć się o jak najpełniejsze zaspokojenie 
potrzeb w zakresie materiałów budowlanych. Skuteczność wszelkiego 
rodzaju prób administracyjnego przeciwdziałania przeciekom tych ma- 
teriałów do odbiorców pezarvnkowych ze szkodą dla budownictwa chiop- 
skiego wydaje się watpliwa. W perspektvwie najsłuszniejszym rozwią- 
zaniem byłoby zrównoważenie popytu z podażą. Jednak aktualnie nasuwa 
się wniosek o wprowadzeniu rozdzielnika dla różnych odbiorców i skie- 
rowaniu materiałów nie tylko do składów Centrali Materiałów Budowla- 
nych, lecz również do powiatowych związków gminnych spółdzielni ,Sa- 
mopomoc Chłopska”. Oczywiście, pulę pozarynkową dla tzw. „różnych 
odbiorców” należałoby zwiększyć do rozmiarów wynikających z potrzeb 
dokonywania drobnych inwestycji i remontów. . 


Obok zwiększenia ilości materiałów budowlanych na potrzeby wsi, 
bardzo istotną sprawą jest terminowość ich dostaw do placówek handlo- 
wych GS. Jak wiadomo, budownictwo chłopskie ma wybitnie sezonowy 
charakter. Największe ożywienie budownictwa indywidualnego na wsi 
obserwuje się w drugim kwartale roku kalendarzowego. W tym okresie 
warunki atmosferyczne są na tyle korzystne, że można prowadzić roboty 
ziemne i rozpoczyrać hudowę, co umożliwia jej zakończenie jeszcze wtym 
samym roku. Okres ten jest korzystny również ze wzgledu na prace rolne, 
które dopiero w III kwartale wymasają maksymalnej koncentracji wy- 
siłków. Zgodnie z wymaganiami prawidłowego wykonawstwa, należałoby 
możliwie przed żniwami zakończyć budowę obiektu w stanie surowym, 
a najpóźniej przed nadejściem mrozów wykonać wewnętrzne roboty wy- 
kończeniowe, pozwalajace na eksploatację budynku. Przy małych obiek- 
tach możliwe jest jeszcze większe skrócenie cyklu budowy. 


Badania prowadzone przez CRS „Samopomoc Chłopska” wykazują, że 
wahania popytu na cement są podobne do wahań ruchu budowlanego na 
wsi, przy czym rolnicy zakupują cement tuż przed rozpoczęciem budowy. 
Cement jest bowiem materiałem o krótkim okresie sprawności technolo- 
gicznej, a chłop nie ma warunków do dłuższego jego przechowywania. 


Dlatego też przemysł cementowy powinien brać pod uwagę wahania 
sezonowe w budownictwie chłopskim i koncentrować dostawy w pierw- 
szych trzech kwartałach roku, ograniczając je w IV kwartale. 


Poważny wpływ na poziom budownictwa chłopskiego wywiera pomoc 
kredytowa państwa, wspierajaca wysiłki rolnika podejmującego inwe- 
stycję budowlaną. Tak też m. in. należy rozumieć rolę kredytu inwesty- 
cyjnego na cele budowlane. 


Nows Drogi — 8 129 


% 


Stosunek kredytów państwowych do ogólnej sumy nakładów na bu- 
downictwo chłopskie obrazuje poniższa tablica: 


(w mln zł) 


Wyszczególnienie 


wyko- plan WYyKOU- 
nanie nan'e 


Nakłady na budownictwo 

chłopskie — ogółem (sza- 

cunek) 1.216 7.000 1.425 8.240 7.175 9.730 — 
w tym: 

środki własne 4.031 4.710 5.320 5.605 8.075 6.180 = 


kredyty inwestycyjne 2.285 2.290 2.108 2.6358 2.100 2.950 2.990 
Stosunek Y, kredytu do 

nakładów ogółem 81,06  — 23,3 — 29,2 m — 
Średnia wysokość kre- 

dytu na 1 kredytobior- 

cę w tys. zł 17 18 18 21,4 


Źródło: Dane Banku Rolnego oraz Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu Materiałów Bu- 
Gowlanyoh (ceny £ 1963 r.), 


Jak wynika z danych zawartych w tablicy, stosunek kredytów do na- 
kładów na cele budowlane ogółem jest bardzo dobry. Korzystnie kształ- 
tuje się również udział środków własnych chłopów. Każda złotówka przy- 
znanego kredytu wiąże prawie trzy złote własnych środków wydatko- 
wanych na zakup materiałów budowlanych i opłatę fachowej robocizny. 

Kredyt pełni ponadto i inną pożyteczną funkcję. Elastyczna polityka 
kredytowa państwa określa odpowiednio poziom budownictwa oraz wpły- 
wa na jego strukturę, zgodnie z potrzebami produkcyjnymi rolnictwa. 
Należy jednak zauważyć, że dotychczas zasady udzielania kredytów 
w niedostatecznym stopniu oddziaływaią na postęp techniczny. Powinny 
one przewidywać zwiększoną pomoc dla tych kredytobiorców (niższe 
oprocentowanie i dłuższa karencja), którzy wykonają swoje budynki 
z materiałów zastępujących surowce deficytowe, np. wyeliminują drewno 
ze stropów. 

Postęp w tej dziedzinie ilustrują dane resortu budownictwa i prze- 
mysłu materiałów budowlanych: 


1956 r. 1862 r. 
ściany z materiałów ogniotrwałych 30,20/ 85,50% 
pokrycia dachowe ogniotrwałe 51,20% 96,2% 


Liczby te dotyczą oczywiście obiektów wzniesionych w latach 1956— 
1962. Według danych Państwowego Zakładu Ubezpieczeń w roku 1957 
na 8.166.300 budynków wiejskich ogółem około 5 mln (61%) stanowiły 
zabudowania z drewna, 2.115 tys. (25,90%) z cegły, a 1.086 tys. (13. 10%) 
z innych materiałów ogniotrwałych. W miarę wdrażania postępu tech- 
nicznego w budownictwie wieiskim — a znajduje się ono u progu po- 
ważnej ofensywy w tej dziedzinie — będzie wzrastał procentowy udział 
budynków ognioodpornych. 
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Jakie asortymenty materiałów zastępujących drewno oferuje się bu- 
downictwu chłopskiemu? 

Aktualnie znajduje się w obrocie już dość duży asortyment ognio- 
trwałych materiałów ściennych. 

Jednakże nie dokonano jeszcze postępu w dziedzinie wyeliminowania 
deficytowego drewna z konstrukcji dachowych. Stosowanie elementów 
żelbetowych do tego rodzaju konstrukcji nie może wchodzić w grę, po- 
nieważ są one trudne do montażu ręcznego, a wieś nie dysponuje mecha- 
nicznymi podnośnikami. Eliminacji drewna z konstrukcji dachowych 
i stropów można dokonać tylko przez wprowadzenie na rynek wiejski 
produkowanych na skład lekkich elementów strunobetonowych, odpo- 
wiednich na stropy. Brak jednak strun stalowych do tego rodzaju pre- 
fabrykatów uniemożliwia obecnie podjęcie produkcji na szerszą skalę. 

Konieczność wdrażania postępu technicznego w budownictwie wiejskim 
wynika z wielu przyczyn. Bodźcem do tego rodzaju zmian jest przede 
wszystkim nacisk gospodarki rolno-hodowlanej, przechodzącej do coraz 
intensywniejszych form i do coraz bardziej postępowej technologii pro- 
dukcji. Wraz ze wzrostem produkcji rolnej i podniesieniem towarowości 
gospodarki chłopskiej zwiększa się zapotrzebowanie na inwestycje typu. 
produkcyjnego ł£ bytowo-socjalnego. Spowoduje to duży wzrost budow- 
nictwa, a jednocześnie znaczne przesunięcia strukturalne. 


Analizy ekonomiczne wykazują, że nawet przy należytym zaopatrzeniu 
materiałowym gospodarka chłopska nie mogłaby sprostać obciążeniom 
finansowym pełnego programu budownictwa, opartego na dotychczaso- 
wych rozwiązaniach technicznych i na obecnych wskaźnikach kosztów. 
Konieczne jest więc wdrożenie postępowej techniki, sprzęgniętej z eko- 
nomiką środków. W tych warunkach postęp techniczny urasta do rangi 
czynnika decydującego o nadążaniu budownictwa wiejskiego za potrze- 
bami rolnictwa. 


Należy jednak wziąć pod uwagę, że zagadnienie postępu technicznego 
w budownictwie wiejskim, a szczególnie chłopskim, jest bardziej skom- 
plikowane, niż zwykło się zazwyczaj sądzić. Decyduje o tym znaczna 
różnorodność i zmienność warunków. Budownictwo wiejskie, obok miesz- 
kaniowego, obejmuje obiekty inwentarskie o różnej technologii 1 specy- 
fice oraz budynki składowe mające rozmaite przeznaczenie. Ponadto jest 
to budownictwo o małych kubaturach, rozproszone 1 słusznie, jak dotych- 
czas, wyzyskujące materiały miejscowego pochodzenia. W budownictwie 
chłopskim dominuje — stan taki będzie trwał jeszcze długo — system 
wykonawstwa rzemieślniczego, słabo obeznanego z nowymi rozwiązania- 
mi technicznymi. 

Dlatego też staje się rzeczą oczywistą, że postęp techniczny musi być 
pojmowany i kształtowany elastycznie, a wdrażanie rozwiązań powinno 
zmierzać do optymalizacji metod, środków i efektów budowlanych 
w swoistych i różnorodnych warunkach. 

W ostatnich latach można odnotować pewien dorobek i w tej dziedzinie. 

Wprowadzony obowiązek przedstawiania dokumentacji projektowej 
dla uzyskania pozwolenia na budowę jest w pewnym stopniu postępem, 
jeżeli sprzyja upowszechnianiu tvpowego budownictwa. 

Aktualnie indywidualne budownictwo chłopskie ma do dyspozycji 
80 projektów typowych, w tym 25 projektów budynków mieszkalnych, 
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17 projektów budynków inwentarskich, 7 inwentarsko-mieszkalnych 
i szereg innych. Projekty te może nabyć za niską opłatą każdy zaintere- 
sowany. W latach 1961—1963 rozwinęła się znacznie sprzedaż tej doku- 
mentacji (w roku 1961 sprzedano chłopom 48 tys. projektów, w roku 1963 
już około 90 tys.). Jednakże przeprowadzona wyrywkowa kontrola sto- 
sowania projektów typowych wykazuje niezadowalający stan, np. w wo- 
jewództwie warszawskim w latach 1962 i 1963 około 40%, budujących 
odstąpiło od realizacji typowych projektów, w powiecie kłobuckim na 
wydanych 650 pozwoleń na budowę zaledwie 63 podjęło realizację zgodnie 
z założeniami dokumentacji projektowej. Jest kilka powodów niestoso- 
wania przez chłopów w praktyce typowej dokumentacji projektowej. 
Szereg projektów nie odpowiada pod względem rozwiązań funkcjonal- 
nych, a określona wartość kosztorysowa budynku według projektu typo- 
wego odstrasza od realizacji. Istotną przyczyną niestosowania w praktyce 
budowlanej projektów typowych jest słaba propaganda ze strony służb 
architektoniczno-budowlanych terenowych rad narodowych, które nie- 
kiedy zajmują wręcz negatywne stanowisko względem dokumentacji ty- 
powej, preferując rozwiązania indywidualne. Zasadniczą jednak przesz- 
kodą w realizacji projektów typowych jest trudność w nabyciu elemen- 
tów prefabrykowanych, przewidzianych do stosowania w rozwiązaniach 
projektowych. W tej sytuacji, chociaż istnieje dość duży wybór projek- 
tów, praktyczna ich przydatność dla chłopów jest wątpliwa. 

Rozważania powyższe skłaniają do dodatkowych uwag. Już duża ilość 
projektów typowych w „obrocie” przeczy poniekąd zasadom upowszech- 
nienia budownictwa typowego. Mnogość projektów gwoli samej sztuki 
„projektowania dla projektowania” nie jest zjawiskiem pocieszającym, 
jeżeli zrobiono zaledwie nieznaczny postęp w unifikacji produkcji prefa- 
brykatów i to w odniesieniu do budownictwa w gospodarstwach wielko- 
towarowych. 

„Wydaje się, że na czasie jest dokonanie selekcji opracowanych już pro- 
jektów typowych dla potrzeb budownictwa zagrodowego i ograniczenie 
ich ilości do minimum, przez uwzględnienie rozwiązań najlepszych pod 
względem ekonomicznym i technicznym. Prace te winny iść w parze 
z unifikacją elementów prefabrykowanych, zwłaszcza dla potrzeb bu- 
downictwa inwentarskiego i gospodarczego. Przy selekcji projektów opra= 
cowanych przez Biuro Studiów i Projektów Budownictwa Wiejskiego na- 
leżałoby również uwzględnić do stosowania szereg dobrych rozwiązań, 
odpowiadających niektórym regionom kraju, a opracowanych przez wo- 
jewódzkie biura projektów budownictwa wiejskiego. 

Pracom tym winien przyświecać jeden cel: skrócenie cyklu budowy, 
unowocześnienie i potanienie budownictwa wiejskiego. 

Obok istotnych spraw związanych z projektowaniem oraz zaopatrze- 
niem materiałowym, poważne zadanie stoi przed służbami architekto- 
nicznymi i geodezyjnymi w zakresie realizacji przepisów ustaw z dnia 
31 stycznia 1961 r. o terenach budowlanych oraz o planowaniu prze- 
strzennym. 

Wyrywkowe kontrole w niektórych powiatach wskazują, że zbyt opóź- 
nione prace w tym zakresie oraz formalistyczne podejście do realizacji 
przepisów wykonawczych ze strony niektórych wydziałów architektury 
i budownictwa prezydiów rad narodowych stanowią m. in. hamulec rea- 
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lizacji inwestycji budowlanych przez chłopów. Wspomniana ustawa o te- 
renach budowlanych wyposażyła rady narodowe w instrument pozwala- 
jący na racjonalne rozmieszczenie sieci usług socjalnych, kulturalnych, 
gospodarczych i technicznych, na prawidłowszy proces inwestycyjny. 
Posługiwanie się jednak tym instrumentem w masowym budownictwie 
chłopskim jest znacznie trudniejsze. Do czasu wejścia w życie ustawy, 
chłopi budowali się z reguły na gruntach stanowiących ich własność 
ij w sposób dowolny. Jeżeli nie posiadali odpowiednich działek budowla- 
nych położonych w istniejących wsiach, rozpraszano budowę wsi, co po- 
głębiało się z roku na rok. Szkodliwości skutków społecznych i gospo- 
darczych rozproszenia zagród chłopskich nie trzeba udowadniać. Są to: 
ogromny wzrost kosztów elektryfikacji wsi, nadmierne marnotrawstwo 
gruntów na drogi dojazdowe, uniemożliwienie zbiorowego zaopatrzenia 
w wodę, utrudnione korzystanie z usług socjalno-kulturalnych przez 
chłopów. | 

Ustawa z dnia 31 stycznia 1961 r. o planowaniu przestrzennym wpro- 
wadza zasadę, że budownictwo mieszkaniowe i gospodarcze oraz inne na 
wsi może być realizowane tylko na terenach budowlanych, wyznaczonych 
na ten cel w planach zagospodarowania. Ustawa o terenach budowlanych 
stworzyła podstawy prawne do wejścia w posiadanie placu pod zabudowę. 
Określone osoby, które nie posiadają własnej działki na terenach bu- 
dowlanych i nie mają możliwości wymiany lub nabycia działki na tych 
terenach w drodze dobrowolnej umowy, mogą uzyskać taką działkę na- 
wet w trybie przymusowym. Prawo to przysługuje właścicielom gospo- 
darstw wiejskich oraz niektórym kategoriom osób, których praca zwią- 
zana jest z pełnieniem funkcji społecznych i gospodarczych na rzecz te- 
renu, a ponadto spółdzielczości produkcyjnej i kółkom rolniczym. Oczy- 
wiście wywłaszczenie przymusowe następuje przez wykup działki po 
cenie państwowej. 

Od czasu wejścia w życie ustawy o terenach budowlanych na obszarach 
wsi opracowano ogółem 1.123 projekty wyznaczające tereny budowlane. 
Z liczby tej po uzgodnieniu z ludnością przekazano 765 projektów służ- 
bom geodezyjnym z wnioskami o dokonanie podziału terenów budowla- 
nych na działki. Według danych b. Komitetu Budownictwa, Urbanistyki 
i Architektury (stan na 31.X1II.1963) podziału wyznaczonych terenów bu- 
dowlanych na działki budowlane dokonano zaledwie w 80 wsiach. Oczy- 
wiście, opóźnienie tego rodzaju prac wpłynęło w pewnym stopniu ha- 
mująco na budownictwo chłopskie. 

Szczupłość kadry geodetów usprawiedliwia poniekąd opóźnienie prac 
nad podziałem terenów budowlanych na działki budowlane. Należałoby 
jednak uznać, że najpilniejszym zadaniem jest finalizacja prac w tych 
wsiach, w których służby architektoniczne zakończyły swoje czynności. 

Nie powinno się rozpraszać również działalności służb architektonicz- 
nych. Prace związane z wyznaczaniem terenów budowlanych winny się 
koncentrować we wsiach, w których przewidziany jest największy ruch 
budowlany i w których występują duże nieprawidłowości zabudowy oraz 
tam, gdzie prowadzi się na szeroką skalę regulację stosunków wodnych. 
Są to przede wszystkim jednostki osadnicze, położone w obrębie terenów 
zmeliorowanych, gdzie w najbliższym okresie przewiduje się znaczna 
nakłady inwestycyjne na zagospodarowanie użytków zielonych jako bazy 
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paszowej rozwijającej się hodowli bydła, zgodnie z przyjętymi w tym 
zakresie kierunkami. 

Tego rodzaju koncentracja wysiłków służb architektonicznych i geo- 
dezyjnych podyktowana jest, z jednej strony, szczupłością tego rodzaju 
kadr, z drugiej zaś strony — efektami wynikającymi z założonego kie- 
runku działania. 

Kilka słów o wykonawstwie w budownictwie chłopskim. Jak dotych- 
czas, rzemieślnicy budowlani nadają i przez długi czas nadawać będą ton 
temu budownictwu. Od poziomu i liczby rzemieślników zależy w dużym 
stopniu wdrażanie postępu technicznego oraz nowych rozwiązań obniża” 
jących koszty budownictwa. W zakresie doszkalania wiejskich rzemieśl- 
ników budowlanych i podnoszenia ich kwalifikacji osiągnięto w ostatnich 
latach znaczny postęp. Jednak spora jeszcze liczba rzemieślników bu- 
dowlanych nie ma odpowiednich uprawnień do wykonywania zawodu. 
Dlatego też dalsze szkolenie ich na naradach instruktażowych, organi- 
zowanych przez służby architektoniczno-budowlane rad narodowych, oraz 
udzielanie informacji z zakresu postępu technicznego jest rzeczą jak naj- 
bardziej na czasie. | 


Wydaje się jednak, że wykonawstwu dla potrzeb budownictwa chłop- 
skiego trzeba nadawać stopniowo charakter zorganizowany. Chodzi mia- 
nowicie o rozszerzanie rozmiaru usług budowlanych dla chłopów, które 
świadczyć winna przede wszystkim spółdzielczość wiejska. W zakresie 
tym może się wykazać pewnym doświadczeniem spółdzielczość zaopa- 
trzenia i zbytu, która wobec braku potencjału przerobowego dla własnych 
inwestycji organizuje przy PZGS własne grupy budowlano-remontowe. 

Obecnie te grupy budowlano-remontowe obejmują już około 12 tys. 
robotników. Słabość organizacyjna tych grup, niedostateczna obsada tech- 
niczna, brak zaopatrzenia materiałowego oraz odpowiedniego sprzętu 
i transportu nie pozwoliły w krótkim czasie rozszerzyć na większą skalę 
usług budowlanych na potrzeby chłopów. W roku 1962 wartość robót 
budowlanych, wykonanych na rzecz kółek rolniczych i chłopów, wyra- 
żała się kwotą około 70 mln zł, co stanowiło 12,4%/, ogólnego przerobu 
brygad. s 

Bioreć pod uwagę wzrastające zadania inwestycyjne oraz fakt, że indy- 
widualne rzemiosło budowlane nie może zaspokoić potrzeb budownic- 
twa chłopskiego i że deficyt tego typu fachowców na wsi prowadzi do 
wzrostu ceny najmu robocizny, występuje realna konieczność zapew- 
nienia chłopom zorganizowanego wykonawstwa. 

W najbliższej 5-latce winien nastąpić zasadniczy wzrost usług budow- 
lanych na potrzeby budownictwa chłopskiego. Wymaga to jednak odpo- 
w'edniej reformy grup budowlano-remontowych, działajacych przy PZGS 
i GS, nakierowania ich działalności, określenia zasad finansowania i roz- 
liczeń (opłaty za tego rodzaju usługi winno się ustalać na poziomie za- 
chęcajacym chłopów do korzystania z nich) oraz wyposażenia w odpo- 
wiedni lekki sprzęt budowlany i transport. Do tego celu można by wyzy- 
skać sprzęt zbędny państwowym przedsiębiorstwom budowlanym i ze 
wzgledu na postęp przez nie nie używany. 

Konieczne są jednak decyzje odnoszące się do ustalenia koordynatora 
w sensie programowania usług budowlanych dla chłopów (uważam, że 
programować tego rodzaju usługi winien Zarząd Budownictwa w resorcie 
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fofnictwa, współdziałający z resortem budownictwa I przemysłu mate- 
riałów budowlanych) oraz decyzje o zaopatrzeniu grup budowlano-re- 
montowych w odpowiednie środki. 


* 


Pobieżna ocena sytuacji w budownictwie chłopskim wskazuje, że: 

— program pierwszych trzech lat bieżącej 5-latki w zakresie budow- 
nictwa zagrodowego nie został w poważnym stopniu zrealizowany. 
(1961 r. — 70,9%, 1962 r. e3 50,1%, 1963 r. — około 609% założo- 
nego programu), | 

-— podstawowym warunkiem realizacji zadań jest zaopatrzenie rynku 
wiejskiego w wystarczającą ilość materiałów budowlanych i odpo- 
wiednio elastyczna polityka kredytowa państwa. 

W związku ze wzrostem zadań w zakresie rozwoju produkcji rolnej, 

a zwłaszcza hodowlanej (odchów cieląt i bukatów), niezbędne jest wy- 
datne polepszenie warunków budownictwa wiejskiego, w tym i chłop- 
skiego, przez lepszą opiekę ze strony odpowiednich organów administracji 
państwowej i instancji partyjnych. 

Do zakończenia bieżącej 5-latki brak jeszcze niespełna dwu lat. Nadro- 
bienie opóźnień w indywidualnym budownictwie chłopskim wymagałoby 
wzniesienia w roku 1964 około 200 tys. budynków i w roku 1965 około 230 
tys. Osiągnięcie takich rozmiarów jest jednak niemożliwe, nawet gdyby 
utrzymały się dotychczasowe tendencje do inwestowania wśród chłopów. 
Można i należy znacznie złagodzić sytuację w tej dziedzinie. Sprzyja temu 
między innymi otwarcie „zielonego światła” dla rozwoju rolnictwa przez 
partię oraz dobra atmosfera i zrozumienie jego potrzeb. Zaopatrzenie 
rynku wiejskiego wzrasta w 1964 r. w stosunku do roku 1960 w zakresie 
cementu — o blisko 50%, eternitu falistego — o 316%, dachówki — 
o £06%, poszukiwanych we wsiach betonów komórkowych — o 288% itd. 
Nieznacznie tylko wzrosną dostawy niektórych asortymentów wyrobów 
hutniczych na cele budowlane oraz trochę zmniejszą się dostawy drewna 
(tarcicy), co podyktowane jest potrzebą oszczędzania tych materiałów, 
zwiększają się natomiast dostawy stypizowanych wyrobów stolarskich 
o 255%. 

Nie załatwi sprawy sam wzrost dostaw, jeżeli przemysł materiałów bu- 
dowlanych nie zatroszczy się o ich terminowy spływ do sieci handlowej 
CRS I CMB, I to w okresie sezonu budowlanego na wsi. Niemałe znaczenie 
ma też zachowanie właściwej struktury dostarczanych materiałów i pra- 
widłowa ich dystrybucja, odpowiadająca bilansom potrzeb poszczególnych 
rejonów kraju. Dotychczasowa praktyka, potwierdzona kontrolą NIK, 
wskazuje, że zarówno zamówienia, jak i realizowane dostawy nie zawsze 
są zgodne z rzeczywistymi potrzebami określonych gromad, a nawet po- 
wiatów. Obrazem tego stanu mogą być zapasy w badanych okresach 
w placówkach handlowych CRS oraz proporcje asortymentowe tych zapa- 
sów. Trudno tu mówić o normatywach, bo deficyt materiałów budowla- 
nych na wsi nie mógł zapewnić „prawa obywatelstwa” tego rodzaju kate- 
gorii ekonomicznej. 

Brak precyzji w bilansowaniu potrzeb materiałowych dla rynku wiej- 
skiego stanowi jedną z przyczyn tego niekorzystnego zjawiska. Często się 
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jeszcze zdarza, że bilans potrzeb danego rejonu opiera się na pobieżnej 
znajomości terenu. Okresowy, czesto niczym nie usprawiedliwiony, brak 
materiałów budowlanych w jednej z placówek GS zmusza często chłopów 
do zakupywania go o kilka kilometrów dalej w innym punkcie sprzedaży. 
Powoduje to, między innymi, tradycyjny sposób zakupywania i groma- 
dzenia materiałów budowlanych przez chłopów, podejmujących decyzję 
inwestycyjną, z braku pewności, czy dany materiał, znajdujący się 
w punkcie sprzedaży dziś, będzie osiągalnv jutro. Ujemne skutki tych zja- 
wisk są oczywiste. Zamrażanie znacznych środków materiałowych i iinan- 
sowych (stopniowe gromadzenie materiałów przez chłopów trwa niejedno- 
krotnie 2—4 lata), straty materiałów na skutek niewłaściwego przechowy- 
wania — to zjawiska na wsi dość częste, na które uskarżają się chłopi. 

Stanu tego nie da się przezwyciężyć szybko, gdyż decyduje tu szereg 
innych czynników. Można jednak już obecnie przedsięwziąć kroki prze- 
ciwdziałające tym szkodliwym dla gospodarki zjawiskom. Wydaje się, że 
podjęcie przez SOP — zdobyły sobie one wśród chłopów zaufanie — dzia- 
łalności na rzecz propagandy docelowego oszczędzania na potrzeby budo- 
wlane w pewnym stopniu przeciwdziała tradycyjnemu „zwyczajowi” 
gromadzenia i zamrażania środków. Wprowadzenie odpowiednich książe- 
czek lub bonów, z gwarancją utrzymania ich realnej wartości i możli- 
wości zrealizowania ich w dowolnym czasie w postaci niezbędnych mate- 
riałów budowlanych, stanowiłoby również pewien element bardziej pra- 
widłowego bilansowania potrzeb, a ponadto zmusiłoby aparat obsługujący 
punkty sprzedaży materiałów budowlanych GS do przeciwdziałania prze- 
ciekom tych materiałów poza rynek wiejski. 

Badania elastyczności spożycia potwierdzają, iż w konkretnych wypad- 
kach, gdy chłopi zwiększają wydatki picniężne na cele inwestycyjne, 
a zwłaszcza budowlane (są one kapitałochłonne), ograniczają na okres 
przejściowy spożycie z samozaopatrzenia na rzecz zwiekszenia towaro- 
wości. Wydaje się, że wprowadzenie przez SOP na wsi systemu oszczęd- 
ności docelowych na cele budowlane wpłynęłoby w pewnym stopniu na 
polepszenie sytuacji żywnościowej na rynku przez zmniejszenie spożycia 
z samozaopatrzenia. 


* 


Zaspokojenie potrzeb budownictwa rolniczego winno być kompleksowe, 
odpowiadające zaplanowanej produkcji rolnej. Niezbędna jest więc 
większa koncentracja środków materiałowych i finansowych na budow- 
nictwo w rejonach przewidywanego znacznego rozszerzenia produkcji rol- 
nej, zwłaszcza hodowlanej. Dotyczyć to winno przede wszystkim budow- 
nictwa w gospodarstwach wielkotowarowych — sektora socjalistycznego. 

W budownictwie chłopskim należałoby również uprzywilejować osiedla 
wiejskie, znajdujące się w obrębie większych kompleksów naturalnych 
użytków zielonych (tereny zmeliorowane), wiążąc budownictwo inwen- 
tarskie z bazą paszowa. Odnosi się to zwłaszcza do rejonów melioracji rol- 
nych, jak np..okolice kanału Wieprz-Krzna, Żuławy, dolina łebska, Ku- 
wasy, dolina Warty, Noteci itp. : 

Zakładając możliwość wyżywienia na terenach żmeliorowanych około 
1,5 mln sztuk bydła rogatego i przyjmując, że dla około 350 tys. sztuk 
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można wygospodarować stanowiska w istniejących budynkach Inwentar- 
skich, zachodzi potrzeba wybudowania do roku 1970 ponad 1 mln stano- 
wisk. Oczywiście, wznoszone tam budynki inwentarskie winny być uni: 
wersalne, zapewniające warunki chowu bydła mięsnego. | 

Do tego typu rozwiązań budowlanych skłaniają założenia sformułowane 
w tezach przedzjazdowych, uchwalonych na XV plenarnym posiedzeniu 
KC PZPR, a odnoszące się do przyjętych kierunków hodowli. Zgodnie 
z tymi założeniami w najbliższych latach będzie się zmieniać struktura 
stada (wzrost bydła ogółem o 3 mln sztuk, w tym krów dojnych o 400 tys. 
sztuk). Budownictwo inwentarskie winno w pewnym sensie odpowiadać 
założonej strukturze stada bydła rogatego. Nakłady na budownictwo 
winny pochodzić ze środków własnych chłopów przy znacznej pomocy 
kredytowej państwa. Dla wyżej wspomnianych terenów należałoby prze» 
widzieć dalsze udogodnienia kredytowe (materiał budowlany na budynki 
inwentarskie winien być nabywany w 100% z kredytu z zastosowaniem 
odpowiedniej karencji, dłuższy okres spłat i niska stopa procentowa). Tego 
rodzaju budynki winni wznosić systemem gospodarczym sami chłopi 
z udziałem siły fachowej przy montażu, co umożliwi obniżkę kosztów, nie- 
zbędne zaś prefabrykaty winni chłopi nabywać w najbliższych składach 
materiałów budowlanych. % 

Istotną rzeczą jest również budownictwo silosów. W latach 1964—1965 
zakłada się oddanie do użytku w gospodarstwach chłopskich ponad 200 
tys. silosów. Okres najbliższej 5-latki przyniesie dalszy wzrost tego typu 
urządzeń. Wpłynie to na rozszerzenie bazy paszowej i przyczyni się do 
racjonalniejszego żywienia bydła. | 
' Zachodzi też potrzeba dokonania pewnych zmian w przepisach budos 
wlanych w celu uproszczenia procedury związanej z wydawaniem pozwoa« 
leń. Wydaje się, że żądanie na przykład pozwolenia na budowę silosów, 
podobnie jak przy wznoszeniu obiektów kubaturowych, utrudnia budow= 
nictwo tego rodzaju urządzeń. 

Słabo stosunkowo rozwija się budownictwo na ziemiach zachodnich 
i północnych. Na wspomnianych terenach nadal głównym problemem są 
remonty budynków oraz innych urządzeń przyzagrodowych (silosy, gno- 
jowniki). Szereg budynków można też adaptować na cele związane z roz- 
wojem hodowli. Zapewnienie odpowiedniej ilości materiałów budowla- 
nych, wzmocnienie nadzoru nad przebiegiem remontów ze strony służb 
architektoniczno-budowlanych rad narodowych, utrzymanie ulg inwesty- 
cyjnych jest rzeczą jak najbardziej celową. 

W zależności od tego, w jakim stopniu zapewni się wykonanie programu 
budownictwa wiejskiego, będzie można liczyć na dalszy wzrost produkcji 
rolnej, zwłaszcza hodowlanej, i poprawę zaopatrzenia rynku w mięso oraz 
inne produkty pochodzenia rolniczego. 


Uwagi o polskim filmie fabularnym 


JFRZY TOEPLITZ 


1. 


Niemal rok dzieli nas od XIII Plenum, na którym zarówno w referacie 
towarzysza Władysława Gomułki, jak i w dyskusji wiele miejsca poświę- 
cono sprawom polskiego filmu. W tym czasie prasa codzienna i perio- 
dyczna wielokrotnie powracała do omawiania kluczowych problemów 
naszej kinematografii. Na łamach „Kultury”, w ankiecie drukowanej 
jesienią ubiegłego roku, wypowiadali się twórcy: realizatorzy i scena- 
rzyści. W Jabłonnie, w listopadzie 1963 r., w toku całodziennej dyskusji, 
przedstawiciele środowiska filmowego przy współudziale władz partyj- 
nych i kierownictwa Ministerstwa Kultury i Sztuki poddali dokładnej 
analizie ideowo-artystyczne oblicze polskiej sztuki filmowej. 

Zdawać by się mogło, że dyskusja została już wyczerpana, że wycią- 
gnięto wnioski z jej przebiegu i czas na realizację wielokrotnie zgłasza- 
nych postulatów. Tymczasem debata toczy się dalej, dorzucą się wciąż 
nowe argumenty, a produkcją filmowa dostarcza bieżąco, dwa lub trzy 
razy w miesiącu, materiał dowodowy i przykładowy. Jest to niewątpliwie 
przejawem zainteresowania sprawami filmu, i to zainteresowania nie 
powierzchownego, ale znajdującego swe źródła w głębokiej troscę 
o przyszłość i prawidłowość rozwoju naszej kinematografii. Obok tele- 
wizji, radia i książki, film jest zagadnieniem ogromnej społecznej wagi, 
odgrywa bowiem pierwszoplanową rolę w kształtowaniu charakterów 
i postaw ludzkich oraz krzewieniu kultury. Dopiero na dalszym planie 
znajdą się: teatry, koncerty, wystawy obrazów, akcja odczytowa itd. Po- 
wiązanie walorów rozrywkowych filmu z jego możliwościami oddziały- 
wania intelektualnego i wychowawczego czyni z niego oręż polityki kul- 
turalnej o niezwykłej sile i doniosłości. Warto przypomnieć te stare 
i może truistycznie brzmiące prawdy na wstępie artykułu po to, by pod- 
kreślić, że dyskusja o polskim filmie ma swą społeczną wagę, dotyczy 
bowiem spraw interesujących nie wąskie grono specjalistów, ale milio- 
nowe rzesze odbiorców. A chodzi w niej nie o warsztatowe recepty i teo- 
retyczne rozważania, ale o funkcję polityczną najbardziej masowej sztuki, 

Sprawa jest poważna i dyskusja o filmie polskim winna być prowa- 
dzona na poważną nutę. Bez histerycznych nastrojów, chociaż jak naj- 
bardziej gorąco i przy pełnym zaangażowaniu ideowym. Nie potrzebu- 
jemy się wstydzić naszego dotychczasowego dorobku. Byłoby też błędem 
traktować nasze sukcesy artystyczne w przeszłości jako swoistą ko- 
niunkturę czy modę na „szkołę polską”. Jeśli spojrzymy na polski film 
nie z perspektywy ostatniego roku czy dwóch lat, ale w przekroju dwu- 
dziestolecia — jasno zarysuje się przebyta droga: od amatorskiej impro- 
wizacji podjętej w arcyprymitywnych warunkach — do poważnej dzia- 
łalności zawodowej o wyraźnym obliczu artystyczno-ideowym. Sto kilka- 
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dziesiąt filmów fabularnych, z których około dwudziestu czy dwudziestu 
pięciu procent stanowią utwory udane, o odpowiedniej randze w skali 
nie tylko krajowej, ale i światowej. Proporcja lepsza aniżeli w wielu bo- 
gatych, posiadających długie lata tradycji, kinematografiach. A obok 
filmów aktorskich — różnorodna produkcja krótkich metraży, w ostat- 
nich latach zajmująca jedno z pierwszych, jeśli nie pierwsze miejsce 
w konkurencji międzynarodowej. Triumf polskiego programu na pierw- 
szym tegorocznym festiwalu krótkiego metrażu w Oberhausen (NRF) był 
dowodem, że w tej dziedzinie nie ma powodu do narzekań czy niepoko- 
jów. Odwołanie się do dwudziestolecia nie jest ani rocznicowym ukło- 
nem, ani próbą samouspokojenia, ale po prostu przypomnieniem, że 
w żadnej ocenie, nie wolno pomijać elementów historycznego rozwoju. 
Nie znaczy to oczywiście, by lekceważyć niedociągnięcia i braki, nie do- 
strzegać słabych stron naszej kinematografii, ale krytyka — nawet naj- 
bardziej surowa — musi być przeprowadzana „sine ira et studio”. Takie 
są właśnie zalożenia niniejszego artykułu. 


Il. 


Zacznijmy od kilku uwag natury ogólnej. Kryzys kin:matografii jest 
zjawiskiem ogólnoświatowym, bezpośrednim wynikiem pojawienia się 
telewizji. Kryzys ten przybiera różne formy w zależności od stopnia roz- 
woju przemysłu filmowego i tempa rozbudowy sieci telewizyjnej. W Sta- 
nach Zjednoczonych spadła poważnie ilość produkowanych filmów (z 300 
do stu kilkudziesięciu), zamknięto kilka tysięcy kin i tygodniowa fre- 
kwencja zmniejszyła się o kilkadziesiąt milionów osób. W Wielkiej Bry- 
tanii zjawisko kurczenia się rynku kinowego jest jeszcze bardziej dra- 
styczne. We Włoszech natomiast po okresie spadku liczby widzów, od 
1960 r. notuje się ponowne zwiększenie ilości biletów sprzedawa- 
nych w kinach, lata zaś 1961 1 1962 charakteryzowały się ogromnym 
wzrostem liczby produkowanych filmów, Można powiedzieć, że na Pół- 
wyspie Apenińskim telewizja i kinematografia działają na zasadzie po- 
kojowej koegzystencji i przestają sobie wzajemnie zagrażać. U naszych 
bliższych sąsiadów: w Niemieckiej Republice Demokratycznej i w Cze- 
chosłowacji występuje zjawisko poważnego zmniejszenia się liczby wi- 
dzów w kinach. W obu tych krajach telewizja znajduje się w ofensywie. 

W Polsce sytuacja kształtuje się podobnie jak w grupie krajów, w któ- 
rych telewizja wciąż jeszcze rozszerza pole swego działania. Liczba wi- 
dzów kinowych maleje, chociaż nie w sposób żywiołowy czy ka'astro- 
falny. W roku 1960 kina odwiedziło niemal 196 mln widzów, w 1963 r. 
tylko 175 mln. Ubytek 21 mln jest poważny, ale nie stancwi niespo- 
dzianki. Na tym tle ogólnym należy podać liczby dotyczące frokwencji 
na filmach polskich. W 1060 r.: 34 mln, 1961 r. — 41 mln, 1952 r. — 
32,5 mln i 1963 r. — 29,5 mln. Skok w górę w roku 1951 spowcdowany 
został wyświetlaniem „Krzvżaków” oraz urzęczeniem Fest:walu Filmów 
Polskich. Spadek w roku 1963 w dużej m erze złożyć trzeba ra karb wa- 
runków klimatycznych. W sumie więc w ciągu czterech lat mamy do czy- 
nienia z utrzymujzcą się w granicach normalnych tendencją zniżkową, 
która nie świadczy o tym, by filmy polskie straciły swą popularność. 
Wręcz odwrotnie, w porównaniu z frekwencją na obrazach zagranicznych 
produkcja krajowa wychodzi obronną ręką. Cćmiennie więc niż w wielu 
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innych krajach, jak np. we Francji czy w Niemieckiej Republice Fede- 
ralnej, ofiarą w walce konkurencyjnej „kino contra TV” nie padł u nas 
własny nasz film. To rokuje dobre nadzieje na przyszłość. | 

Utrzymanie stanu posiadania w kinach uwarunkowane jest odpowied- 
nią mocą produkcyjną kinematografii. W tej dziedzinie — od strony 
liczb — stan jest również zadowalający, a więc nie budzi niepokoju. 
W roku 1963 ukazało się na ekranach 26 nowych polskich filmów. O trzy 
więcej niż w roku 1962 i tyle samo co w 1961 r. W roku 1957 było tylko 
siedemnaście polskich premier. [Ilość filmów znajdujących się obecnie 
w montażu, produkcji czy w toku przygotowań przedzdjęciowych, jak 
również portfel zaakceptowanych scenariuszy świadczą o tym, że w roku 
1964 nie zmniejszy się ilość polskich filmów. Ą 

W przekroju gatunkowym — jak podaje Jerzy Płażewski w artykule 
„W pułapce modelu normalnego” („Życie Literackie” nr 51—52, 22—29. 
X1I.1963) — 190%, to dramaty społeczne, 350%, dramaty psychologiczne, 
300% filmy przygodowe, sensacyjne i komedie, 80% filmy młodzieżowe, 
80/, inne (kostiumowe, adaptacje klasyki literackiej itp.). W planie tema- 
tycznym na lata 1964 i 1965 przewiduje się wzrost pierwszej grupy do 
230/,, drugiej do 380/,, ograniczenie trzeciej do 29%, utrzymanie czwartej 
na poziomie dotychczasowym, a zmniejszenie piątej do 6%. A więc i pod 
tym względem sytuacja nie jest zła. Rozdział na poszczególne gatunki 
w ogólnych zarysach przebiega prawidłowo, a zmiany przewidziane 
w planie zmierzają w zasadzie w dobrym kierunku. Można wprawdzie 
kwestionować celowość dalszego wzrostu ilości filmów psychologicznych, 
ale większa ilość filmów o tematyce społeczno-politycznej jest objawem 
godnym pochwały. 

Konkludując: nasza kinematografia pracuje w warunkach trudniej- 
szych niż w latach minionych (obok konkurencji telewizji grają tu po- 
ważną rolę ograniczenia inwestycyjne, zwłaszcza w dziedzinie uzupeł- 
nienia i rozbudowy bazy technicznej), ale rytm jej działania nie uległ 
poważniejszym zakłóceniom. W najbliższej przyszłości nie należy się 
spodziewać poprawy warunków, ale również nie grozi gwałtowne ich 
pogorszenie. Doświadczenia zagraniczne z frontu walki telewizja—kino 
pozwalają na określenie odpowiednich zasad postępowania, na dzielenie 
sfer zadań między oba środki masowego oddziaływania. Zwłaszcza w wa- 
runkach socjalistycznych, kiedy kinematografia i telewizja służą tym 
samym celom wychowawczym, a konkurencja ekonomiczna jest sprawą 
wtórną i do rozwiązania. 

Ta krótka nota informacyjna o ogólnej sytuacji, w jakiej znalazła się 
na początku lat sześćdziesiątych nasza kinematografia, stanowi niezbędny 
wstęp do dalszych rozważań natury programowej, 


III. 


Wróćmy jeszcze do XIII Plenum i do postulatów wysuniętych pod 
adresem polskiej kinematografii. Towarzysz Gomułka zarzucił przede 
wszystkim naszym filmom „oderwanie od konkretów i warunków spo- 
łecznej rzeczywistości Polski budującej socjalizm oraz pesymizm w trak- 
towaniu losów człowieka”. Stwierdził przy tym „najbardziej nam jednak 
zależy na odzwierciedleniu w twórczości artystycznej życia pokoleń wal- 
czących o socjalizm i socjalizm budujących, chodzi nam o prawdziwy 
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obraz naszego kraju”. Podstawowy mankament. polskiej twórczości f11- 
mowej tkwi w jej marginesowości, w zajmowaniu się na ekranie spra- 
wami mniej ważnymi, a unikaniu problemów bezpośrednio wiążących się 
z dniem dzisiejszym Polski Ludowej. Pojawiają się również w niektórych 
filmach opowieści wymyślone, rozgrywające się już nie na marginesie, 
ale w ogóle poza granicami świata, w którym żyjemy. 

W referacie XIII Plenum znajdujemy dalej sformułowania dotyczące 
kręgu tematycznego filmów. Akcent podstawowy położony na współ- 
czesność nie wyklucza, rzecz jasna, problematyki historycznej, a zajmo- 
wanie się polską rzeczywistością nie jest jednoznaczne z pomijaniem 
wielkich problemów filozoficznych i moralnych naszych czasów. „Jest 
także u nas miejsce na... sztukę — mówił tow. Gomułka — penetrującą 
tereny jeszcze nie zbadane, szukającą nowych rozwiązań i stawiającą py- 
tania”. Ten kierunek ma prawo obywatelstwa w twórczości artystycznej 
obok sztuki dającej rozwiązania i proponującej pozytywne wzory życia, 
Potrzebna jest także twórczość artystyczna odpowiadająca innym zdro» 
wym potrzebom wewnętrznym człowieka — potrzebie odpoczynku, roz. 
rywki kulturalnej, odprężenia. 

W wypowiedziach tych znajdujemy również uwagi dotyczące zagad- 
nienia eksperymentu artystycznego i formy artystycznej. Tow. Gomułka 
przeciwstawia się ostro traktowaniu formy jako celu samego w sobie 
i jedynego kryterium wartości artystycznych. Występuje przeciw śle- 
pemu naśladownictwu, ale jednocześnie podkreśla, że bez eksperymen- 
tów artystycznych nie może być rozwoju sztuki. Decydujące jest jednak 
to, „jakim celom ideowym i kulturalnym te zdobycze i eksperymenty 
artystyczne służą”. 

„Partia — czytamy w referacie — nie chce wtrącać się do spraw 
warsztatowych i nie zamierza dawać recept, w jaki sposób trzeba pisać 
książki lub realizować inne dzieła sztuki, ale jednocześnie partia popiera 
jak najbardziej twórczość realizmu socjalistycznego, twórczość głęboko 
ideową i reprezentującą najwyższy poziom artystyczny, zrozumiałą dla 
mas i masom służącą”. Za najbardziej godną najszerszego upowszech- 
nienia uważa partia sztukę realistyczną w swej formie, socjalistyczną 
w swej wymowie ideowej i w swym stosunku do świata i losów czło- 
wieka. 

Wnioski praktyczne z tych wypowiedzi są jasne i bezsporne. Polskiej 
sztuce filmowej przeznacza się szerokie pole działania, ma ona bowiem 
różnorakie zadania do spełnienia, obok wychowawczych — również i roz- 
rywkowe. Nikt nie narzuca twórcom sztywnych formułek i estetycznych 
kanonów. Nie ma mowy o tym, by obowiązywał jakiś jeden określony 
uniwersalny model widowiska kinowego. 

Ale jednocześnie — przy zachowaniu wszystkich atrybutów swobody 
artystycznej niezbędnej dla rozwoju sztuki — trzeba widzieć hierarchię 
społecznych potrzeb i rozumieć odpowiedzialność twórcy wobec społe- 
czeństwa. Twórca filmowy nie „śpiewa sobie a muzom”, ale prowadzi 
dialog z milionami widzów. Rzecz idzie o treść, sens ideowy i o poziom 
artystyczny dialogu. O to, by nie był hermetycznym zwierzaniem się, 
przeznaczonym dla grona wtajemniczonych i wielbicieli talentów „mi- 
strza”. A także o to, by dialog ów nie był dziecięcym szczebiotem zaadre- 
sowanym do widzów, ktorych poziomu inteligencji się nie dostrzega albo — 
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co gorsze — lekceważy.-Wreszcie rzecz idzie o to, by ten dlalog twórcy 
filmowego i widza nie ograniczał się do podawania beznamiętnej, proto- 
kolarnej relacji czy naturalistycznego, fotograficznego, a więc powierze 
chownego sprawozdania. Raz jeszcze podkreślono to w tezach KC PZPR 
na IV Zjazd partii, w których czytamy: 

„Twórczość kulturalna, a zwłaszcza literatura, film I teatr posiadają 
określoną wymowę ideową, filozoficzną i moralną i kształtują myśl oraz 
wyobraźnię odbiorców tych dóbr duchowych... 

„..Pragniemy, aby polska literatura i sztuka, zgodnie ze swą tradycją 
służenia sprawie narodu i postępu społecznego, towarzyszyły walce 
i pracy ludzi w Polsce budującej socjalizm, aby zaszczepiały w serca 
ludzi nadzieję i wiarę w dzień jutrzejszy, aby zwalczały zło odzie- 
dziczone z przeszłości czy zrodzone z konfliktów teraźniejszości, 
z myślą o zwycięstwie dobra, aby odzwierciedlały nie tylko dramaty, 
upadki i słabości człowieka, ale przede wszystkim jego twórczy wysiłek, 
jego dźwiganie się w górę, jego zdolność przeciwstawiania się żywiałowi 
i rzekomo fatalnemu losowi. Nie jest partii potrzebny żaden tani opty- 
mizm, ani lakierowany obraz rzeczywistości. Potrzebna jest prawda życia, 
bogata i wielostronna, przeniknięta socjalistycznym humanizmem — 
przewodnią ideą moralną w naszej działalności.. Nie widzimy natomiast 
miejsca dla utworów i sztuk, których wymowa ideologiczna i moralna 
wymierzona jest przeciw socjalizmowi”. 

Spróbujmy więc odpowiedzieć na pytanie, czy dialog pomiędzy twór- 
cami filmowymi a publicznością jest prowadzony we właściwy sposób? 
Czy to, co twórcy mówią, pomaga społeczeństwu w budowie socjalizmu 
i czy zawsze dociera do świadomości w:dzów? I wreszcie — czy wywołać 
moż2 odpowiedni ceddźwięk na widowni? 


IV. . 


Ostatnio często spctykemy się z tczą, że filmowi naszemu grozi utrata 
kontaktu z własną publicznością. Stanowisko to motywuje się w sposób 
następujacy: w filmach polskich z drugiej połowy lat pięćdziesiątych, 
publiczność pasjonowała postawa Polaków wobec wojny i wobec pierw- 
szych lat rewolucji. W dniu dzisiejszym — nie ma czym się pasjonować. 
Filmy nie mówią o postawach ludzkich, nie prowadzą ideologicznej dy- 
skusji. Widz przechodzi obok nich obojętnie. 

Trudno nie zgodzić się z tego rodzaju argumentacją. W serii okupa- 
cyjnej autorzy scenariuszy i realizatorzy filmowi starali się dotrzeć 
do samego sedna trudnych i złożonych problemów. Gorąco, z pełnym 
zaangażowaniem osobistym, ukazywali różne postawy i reakcje ludzi, 
którzy żyli w latach nie tylko oświęcimskich pieców i zagłady, ale także 
zaciętej walki o wolność i nowy ład społeczny. Echaterstwo, oportunizm, 
neutralizm, racje rozumu i racje uczucia — wszystko to znalazło od- 
zwierciedlenie na ekrarie, wciarajac do dyskusji widzów w całym kraju. 
Widzów starszych, którzy przeżyli sami wojnę i okupację, i młodych, 
pragnących poznać prawdę owych czascw. 

Nie chodzi tu o idealizację serii okupacyjnej. Obok cennych pozycji — 
od „Ostatniego etapu” począwszy, a na „Popiele i diamencie'" i „Eroice'” 
skończywszy — znalazły się w niej filmy słabe i idcowo zagmatwane. 
A nawet najcelniejsze i najbardziej udane dzicła wywoływały spory 
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I kontrowersje. Istniała jednak w tych filmach siła przyciągająca I po- 
ciągająca widzów. To, co twórcy mówili, interesowało odbiorców, będąc 
ważkim, ogólnonarodowym problemem rozrachunków £ przeszłością. 

A obecnie czyż nie ma tematów do rozrachunków z teraźniejszością? 
Czyż dialog z widownią można prowadzić tylko wtedy, gdy od wydarzeń 
opisywanych dzielą nas lata? Pytania retoryczne. Wszyscy dobrze wie- 
my, że nie tylko w dramacie teatralnym, ale przede wszystkim — w ży- 
wym, arcyaktualnym, szybko starzejącym się filmie — nie trzeba czekać, 
„aż się przedmiot świeży jak figa ucakruje, jak tytuń uleży”. Życie co- 
dziennie stawia nam pytania i codziennie domaga się od nas odpowiedzi, 
Jeżeli odwracać się będziemy tyłem do dnia dzisiejszego, jakże mogą po- 
wstać filmy, które — jak mówi Jerzy Bossak, kierownik zespołu „Ka- 
mera” — „byłyby w stanie dać widzowi przeświadczenie, że jest świad- 
kiem i współuczestnikiem przeobrażeń równie doniosłych co pożytecz- 
nych” („Kultura” nr 20, 27.X.1963). 


Dlaczego tak się dzieje, dlaczego nie ma wybitnych filmów o naszej 
współczesności, o latach nie czterdziestych, ale sześćdziesiątych? Dla- 
czego ideowa dyskusja zaczyna się wyłącznie wtedy, kiedy dobieramy się 
do genealogii naszej dzisiejszej rzeczywistości, badamy — podobni do 
archeologów + nawarstwione pokłady przeszłości? (I kiedy to po raz 
ostatni, nie w formie szablonowego, schematycznego produkcyjniaka, 
sprawy pracy I stosunku do pracy stanowiły oś dramatu filmowego? 
Siedem lat temu — w roku 1957 — w filmie Andrzeja Munka „Człowiek 
na torze”. W roku 1962 ambitną propozycją podjęcia tej samej tematyki 
było „Złoto Wojciecha Hasa według scenariusza Bohdana Czeszki. Nie- 
stety, wielka budowa Turoszowa zepchnięta została na drugi plan, jako 
nie zawsze odpowiednio wyeksponowane tło, a podstawowy problem . 
„człowiek — praca” zgubił się w sztucznych dialogach i w rozgrywkach 
przedziwnych i udziwnionych postaci. Na pewno inicjatywa artystyczna 
zasługiwała na pochwałę, ale rezultat sprawił zawód. A po filmie „Złoto” 
nastąpiła kompletna cisza. Jakie są przyczyny tego stanu rzeczy? 

Nie brak nam twórców zaangażowanych. Świadczy o tym najlepiej do- 
robek naszej kinematografii. Ale zaangażowanie nie jest pojęciem 
abstrakcyjnym i nie może być terminem wieloznacznym. Jasną jest rze- 
czą, że chodzi o zaangażowanie wyrażające się w sztuce ukazującej, jak 
stwierdza XIII Plenum KC, „ogrom naszych dokonań na froncie budow- 
nictwa socjalistycznego 1 wielkość perspektyw dalszego rozwoju Polski 
i całego świata socjalistycznego...” 

Kiedy spojrzymy na repertuar polskich filmów fabularnych w ciągu 
ostatnich paru lat, trudno będzie w nim znaleźć utwory ukazujące drogę 
wielkich przeobrażeń, zmieniających oblicze kraju i społeczeństwa. Dla- 
czego tak się dzieje? Dlaczego tak rzadko spotykamy tematykę pracy, 
dlaczego raczej marginesowo przedstawia się środowisko robotnicze? Dla- 
czego nie ma — jak dotychczas — żadnego dzieła ekranowego, którego 
fabuła byłaby dramaturgicznie związana z powstawaniem wielkiego i no- 
woczesnego warsztatu pracy? 


Nie siląc się na hierarchizację powodów, które — jak dotychczas — 
stanowią przeszkodę w podejmowaniu takiej tematyki, spróbujmy wy- 
liczyć najważniejsze z nich. Wyrzucimy przy tym poza nawias spory i dy- 
skusje natury organizacyjnej, dotyczące odpowiedzialności za ten stan 


rzeczy. Są to niewątpliwie zagadnienia dużej wagi dla samej mechaniki 
produkcji filmowej i nieumiejętność czy też niemożność porozumienia się 
twórców z kierownictwem kinematografii, komisją ocen scenariuszy itp. 
wpływają hamująco na rozwój sztuki filmowej, ale wydaje się nam, że 
mimo wszystko nie w tym kręgu spraw szukać trzeba odpowiedzi na 
zadane wyżej pytania. Opinia publiczna alarmowana jest i tak dostatecz- 
nie często domowymi kłopotami naszego filmu. 

Można by podać cztery przyczyny tego stanu rzeczy. Pierwsza z nich 
to niewykorzystywanie potencjalnego surowca scenariuszowego, jakim 
są reportaże, pamiętniki, cała ogromna literatura faktograficzna i mono- 
graficzna, znakomicie dokumentująca właśnie wielkie budowy i społeczne 
przemiany. Wystarczy sięgnąć do publikowanych na łamach „Polityki 
wspomnień inżynierów, aby znaleźć w nich nie jeden, ale dziesięć scena- 
riuszy. Oczywiście, surowiec ten wymaga jeszcze dramaturgicznego, 
a potem filmowego (realizatorskiego) opracowania, ale rzadko podejmuje 
się takie próby. A jeśli się podejmuje, gros energii pochłania wymyślenie 
doklejonej intrygi do prawdziwego, autentycznego tła. Wysiłek twórcy 
powinien iść w odmiennym zupełnie kierunku; nie chodzi tu o „ukła- 
danie dramatu”, ale o wyłowienie dramatycznych spięć i kolizji z samej 
rzeczywistości. Nie ma tu oczywiście mowy o dublowaniu zadań, jakie 
spełnia film dokumentalny, a więc nikt nie może się domagać, by film 
aktorski był reportażową, nie odstępującą na krok od autentyzmu, re- 
lacją. Film fabularny opiera się często, i słusznie, na wymyślonej intrydze, 
pojawiają się w nim osoby, będące „zbitkami” czy „sumami” istniejących 
lub wyimaginowanych postaci. Jeśli więc odradzamy „układanie dra- 
matu”, czynimy to tylko dlatego, by zasygnalizować niebezpieczeństwo 
rozrywania życia bonaterów ekranowych na dwie nie łączące się ze sobą 
sfery. Z jednej strony problemy prywatne: wyabstrahowane, rozgrywa- 
jące się w pustej przestrzeni, z drugiej — i to w dalekiej perspektywie — 
praca, współżycie z innymi ludźmi, to wszystko, co nazwać można dzie- 
dziną społecznego działania. A przecież w naszych warunkach taki sztucz- 
ny podział jest nieprawdziwy, nie istnieje i istnieć nie może. Dramaty 
jak najbardziej osobiste wiążą się dialektycznie, pośrednio lub bezpo- 
średnio, ze sprawami bytowymi, a troska o socjalistyczną przyszłość na- 
ródu i świata nie jest automatycznie wyeliminowana z kręgu BSSZYCH 
myśli i uczuć. 

Film o życiu współczesnych Polaków musi być filmem pełnym, a nie 
mechanicznie zwężonym do jednej tylko kategorii problemów. A więe 
nie może być ani sprawozdaniem z wykonania planu w warsztacie pracy 
ujętym w sztucznie narzucone fabularne formy z wyolbrzymionymi dra- 
matycznymi kolizjami, ani opowiością o losach ludzi, którzy niczym nie 
są związani z polską rzeczywistością dnia dzisiejszego. 

Sprawy pracy w naszym Życiu nie są przecież nic nie znaczącym 
tłem — jak można by sądzić na podstawie licznych polskich filmów — 
ale dla wielu milionów ludzi stanowią istotną wartość ich życia. To zna- 
czy przeżyć: trosk, radości, katastrof 1 zwycięstw. Ankieta „Dzień po- 
wszedni”, drukowana w „Życiu Warszawy”, jest m. in. dowodem, że tak 
się w rzeczywistości dzicje. 

Druga przyczyna łączy się ściśle z pierwszą. Wyraża się w obawie 
twórców, że poruszenie tematyki pracy i codziennej rzeczywistości może 


144 


dać w rezultacie czarny czy szary obraz naszych czasów. Z jakimi trud- 
nościami i oporami połączone są wszystkie ludzkie działania, ilu ludzi — 
złych, a może tylko głupich — przeciwstawia się wysiłkom pionierów i bu- 
downiczych. Nawet dziś, kiedy wyrosło już pokolenie wychowane w Lu- 
dowej Polsce. Na konferencji w Jabłonnie mówili realizatorzy filmowi, 
że inaczej wygląda rzeczywistość z perspektywy planów i sprawozdań 
przygotowywanych w stolicy, a inaczej w terenie. Wydaje się, że lęk 
przed czarnowidztwem jest nieuzasadniony, chociaż może istniały 
w przeszłości nieporozumienia co do zgłoszonych scenariuszy, w których 
przeważały akcenty krytyczne. Uświadomienie widzowi, że to, co się 
dzieje dziś w Polsce, nie jest łatwe, że wymaga wyrzeczeń i trudów i że 
brak często harmonijnego współdziałania różnych czynników jest dalekie 
od tego, co nazywa się czarną krytyką. Polska terenowa — wojewódzka, 
powiatowa i gromadzka — dostarczyć może dziesiątków przykładów upor- 
czywych i konsekwentnych zmagań ludzi, którzy uczestniczą w dziele 
wielkiej przemiany naszego kraju z zacofanego gospodarczo i kulturalnie 
w socjalistyczny. 


Tu właśnie pojawia się trzecia przyczyna, którą jest niekorzystanie 
z doświadczeń filmu dokumentalnego. W Polskiej Kronice Filmowej 
i w dziesiątkach krótkich metraży ukazuje się obraz Polski prawdziwej, 
takiej jaka jest w rzeczywistości, bez użycia czarnej lub różowej farby. 
Ludzie są również prawdziwi, a co więcej — to co robią czy mówią nie 
tylko interesuje, ale emocjonalnie angażuje widza. Weźmy takie .przy- 
kłady, jak „Powrót statku” Marzyńskiego czy filmy Jaworskiego: „Żró- 
dło' 1 „Miejsce dla szkoły”, albo w innej konwencji stylistycznej — 
„Płyną tratwy” Ślesickiego. Wartości poznawcze i artystyczne wyżej wy* 
mienionych filmów dokumentalnych są bez porównania większe aniżeli 
współczesnych filmów fabularnych, na przykład, takich jak „Dom bez 
okien" S. Jędryki, „Dziewczyna z dobrego domu” A. Bohdziewicza czy 
składanka pt. „Spóźnieni przechodnie” pięciu różnych reżyserów pod kie- 
.rownictwem artystycznym J. Rybkowskiego. Przy tym nie chodzi tu by- 
najmniej o jakąś naturalistyczną dosłowność obrazu. W komedii saty- 
-rycznej „Gangsterzy i filantropi” realizatorzy J. Hoffman i E. Skórzew- 
ski stosując metodę przerysowań oddali klimat naszego kraju trafniej 
aniżeli na przykład uczynił to reżyser Jan Laskowski w pozornie tylko 
dokumentalnej opowieści „Mężczyźni na wyspie”. Zaryzykujemy twier- 
dzenie, że droga do sukcesów we współczesnym polskim filmie fabular- 
nym prowadzi przez wyciągnięcie odpowiedniej lekcji z dokumentu. 


I wreszcie przyczyna czwarta i ostatnia: złe wspomnienia z okresu 
„produkcyjniaków”. Nie tylko obawa zajęcia się tematyką ongiś skom- 
promitowaną, ale także lęk, że widz nie będzie chodzić na filmy poświę- 
cone problematyce budownictwa socjalistycznego i w konsekwencji klę- 
ska artystyczna zmieni się także w klęskę finansową. Ani dobrych kry- 
tyk, ani pełnych sal kinowych, ani tantiem. Czy w tych warunkach 
opłaca się podjęcie ryzyka? Jeśli chodzi o ślepe powtórzenie recepty 
„produkcyjniaka ', na pewno nie, natomiast stworzenie filmu naprawdę, 
a nie umownie współczesnego przyniosłoby twórcy satysfakcję zarówno 
artystyczną, jak i finansową. „Człowieka na torze” Munka abejrzało mi- 
lion czterysta tysięcy widzów. Nie jest to liczba rekordowa, ale świadczy 
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© tym, Że arłysłyczny | ostry film o tematyce rzekomo niewdzięcznej 
i niekasowej (praca i stosunek do pracy) — znalazł swoją publiczność. 

Żadna z czterech przytoczonych wyżej przeszkód nie stanowi zapory 
nie do usunięcia. Na drodze dla ambitnego polskiego filmu o dniu dzi- 
siejszym zapalono zielone światło. Wszyscy są zgodni, że ten właśnie 
"rodzaj filmu jest najpotrzebniejszy, że dzięki niemu nasza produkcja 
filmów fabularnych odzyska utraconą częściowo rangę artystyczną, sta- 
nie się bowiem na nowo poważnym partnerem w dyskusji zarówno na 
tematy aktualne, jak i dotyczące naszej przyszłości. Film polski nie może 
stać na uboczu spraw najważniejszych, lękliwie unikać prób analizy 
i wyciągania wniosków ze skomplikowanych procesów przeobrażeń spo- 
łecznych. 

Plan tematyczny na lata 1964 I 1965 daje kilka czy kilkanaście pozycji 
scenariuszowych, które mają wszelkie szanse stać się podstawą do reali- 
zacji utworów interesujących, dających śwładectwo temu, co się w Polsce 
dzieje, i pobudzających do dyskusji. Życzyć sobie trzeba, by projekty 
scenariuszowe przemieniły się w konkretną ekranową rzeczywistość. 


V. 


Film zaangażowany, ambitny, podejmujący dialog z widownią, zaj- 
muje w naszej twórczości miejsce centralne, pozycję uprzywilejowaną, 
a jednocześnie — wiodącą. Dlatego wszystkie wysiłki środowiska twór- 
czego powinny być skoncentrowane wokół tego właśnie zagadnienia. Nie 
znaczy to, by zaniedbaniu miały ulec inne, mniej politycznie ekspono- 
wane odcinki twórczości. W adaptacji literatury klasycznej czy w tzw. 
filmie rozrywkowym — komedii, filmie przygodowym lub sensacyj- 
nym — obowiązują takie same reguły gry, jak w dramacie społecznym 
o tematyce współczesnej. Scenariusz, reżyseria, gra aktorów, strona pla- 
styczna, muzyka — to składniki każdego filmu. Od warsztatowej dosko- 
nałości poszczególnych elementów zależy sukces całości. 

Słusznie uważa Jan Rybkowski („Kultura” nr 19, 19.X. 1963), że pod- 
niósł się w ostatnich latach znacznie poziom warsztatu filmowego w pol- 
skich filmach. „Lepsze i wyrównane są zdjęcia i montaż, a aktorzy za- 
czynają w naszych filmach żyć, a nie odgrywać jak było to dotychczas”. 
Niemal w każdy filmie, nawet najsłabszym, można teraz znależć jedną 
lub parę interesujących kreacji aktorskich. Trudno nie cieszyć się z tych 
warsztatowych, a nierzadko — w konsekwencji — i artystycznych osią- 

nięć. 

A Byłoby jednak rzeczą niedobrą, gdyby ta warsztatowa sprawność (bo 
jeszcze przecież nie doskonałość) miała się stać bodźcem do realizacji 
małych filmów, typowych przedstawicieli klasy B i C, stanowiących co- 
dzienną strawę repertuarową. Strawa to nie najlepszej jakości, wypierana 
dziś na całym świecie z ekranów kin przez konkurencję telewizyjną. 
Byłoby źle, gdyby film obyczajowo-społeczny (a zwłaszcza film m'erny) 
miał stać się nurtem wiodącym w naszej kinematografii. Oczy- 
wiście, do chwili ukazania się od dawna oczekiwanych 1 zapowiadanych 
seryjnych telefilmów, te kroniki z życia będą pojawiać się na dużych 
ekranach, a prawdopodobnie i potem od razu nie znikną, ale do produkcji 
ich nie należy zachęcać, albowiem z problematyką współczesną dzisiejszej 
Polski, poważnie potraktowaną, niewięlę mają wspólnego, a odgrywają 
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rolę „alibi” dla uspokojenia sumienia twórców I autorów wykazów sta- 
tystycznych. 

Kierunek na film społeczno-obyczajowy w dotychczasowej praktyce 
był niekiedy unikiem, uchylaniem się od dyskusji w sprawach istotnie 
ważnych. Być może, że gdy zostanie — zgodnie z postulatami Jana Ryb- 
kowskiego — „ciaśniej związany z otaczającą nas rzeczywistością”, na- 
bierze wreszcie właściwych kolorów. Słusznie jednak domaga się Sta- 
nisław Różewicz, by powstawały filmy o ostrych zagadnieniach moral- 
nych, obyczajowych, narodowych. W większości jednak wypadków (może 
właśnie z wyjątkiem filmów Różewicza, jak np. „Głos z tamtego świata”) 
brak polskim kronikom rodzinnym ostrości. Należą owe kroniki do ka- 
tegorii tematów „nieryzykownych”, a przy braku py yka: twórczego po- 
wstaje — jak to określa autor „Swiadectwa urodzenia” „nijaka kine- 
matografia i nijaki efekt jej oddziaływania” („Kultura” nr 20, 3.X1.1963). 

Bardziej użyteczne jako rozrywka są filmy o mniejszych pretensjach: 
sensacyjne, przygodowe czy komedie. W praktyce — nie mamy do nich 
za wiele szczęścia. Realizatorzy, często zdolni i posiadający wszelkie dane, 
by tworzyć filmy artystycznie ambitne, popisują się w „lekkich rodza» 
jach” — powtórzeniem starych chwytów, katalogiem dawno ogranych 
gagów i dowcipów. Co wspólnego ma Jerzy Zarzycki, twórca „Miasta 
nieujarzmionego” i „Białego niedźwiedzia” z Jerzym Zarzyckim, reży- 
serem „Klubu kawalerów” i „Liczę na wasze grzechy”? Albo Jan Batory 
z „Wizyty Prezydenta” z Batorym z „Ostatniego kursu”? Wolno oczy- 
wiście każdemu tworcy próbować swych sił w nowym gatunku, wolno 
„sprawdzać siebie” na nie znanym terenie, ale niech dzieje się to z peł- 
nym poczuciem odpowiedzialności artystycznej, a nie na zasadzie: prędko 
i niedbale, bo temat nieważny. W przyszłości obowiązywać powinna że- 
lazna reguła: filmy sensacyjne, komediowe, generalnie — bezpretensjo- 
nalne filmy rozrywkowe, powinny być realizowane tylko wtedy, gdy 
istnieją wszelkie gwarancje, że ich poziom warsztatowy będzie możliwie 
najwyższy. Tu koncepcja „mało a dobrze” ma rację bytu. Na kiepskie 
filmy kryminalne czy nudne komedie nas nie stać. Taniej wtedy wypad- 
nie nam dobre filmy rozrywkowe kupować za granicą, A satysfakcja dla 
widza również będzie większa. 

Powinniśmy dążyć do rozszerzania rodzajowego wachlarza naszej pro- 
dukcji pod warunkiem, że znajdziemy odpowiedni materiał scenariu- 
szowy i — co chyba najbardziej istotne — realizatorów widzących swe 
artystyczne powołanie w tworzeniu filmów rozrywkowych. Dla rozwoju 
polskiej kinematografii ważne jest rozróżnienie, jakie filmy musimy, 
a jakie możemy realizować. O sprawach naszej przeszłości, a także dnia 
dzisiejszego i perspektywach jutra — musi widzowi mówić narodowa 
kinematografia. O Sherlockach Holmesach — niekoniecznie. Natomiast 
przyswajać widzom cenne dzieła ojczystej literatury może znowu tylko 
krajowa produkcja. Piśmiennictwo było, jest i będzie źródłem i na- 
tchnieniem dla twórczości filmowej. Nie wyłącznym, ale ważnym i za- 
sługującym na poparcie. Można dyskutować i sprzeczać się co do syste- 
mów stosowanych w adaptacji klasyki literackiej na ekran, nie ulega 
jednak wątpliwości, że tego rodzaju eksperymenty dają w przekroju 
ogólnym dobre rezultaty. Przypominają o ciągłości rozwoju kultural- 
nego, nawiązują do najlepszych tradycji przeszłości, znajdują w dziełach 
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z lat czy wieków minionych nowe i aktualne walory, I wreszcie — co by- 
najmniej nie jest sprawą błahą — zachęcają do powtórnej lektury lite- 
rackiego oryginału, popularyzując czytelnictwo dobrych książek. Adap- 
tacje filmowe klasyki nie powinny stać się kierunkiem wiodącym w pol- 
skiej twórczości filmowej, nie mogą bowiem zastąpić tematyki współ- 
czesnej, ale ich miejsce w repertuarze kinowym musi być w planach pro- 
dukcyjnych zapewnione. Można zgłaszać zastrzeżenia do zbytniego na- 
gromadzenia w najbliższej przyszłości gigantów literacko-filmowych 
w rodzaju „Faraona”, „Popiołów” i „Pamiętnika znalezionego w Sara- 
gossie”, ale samą zasadę adaptacyjną trudno kwestionować. Tak samo, 
jak konicczrość realizacji filmów dla młodzieży i dzieci. Sukcesy ,„„Awan- 
tury o Basię” i „Szatana z siódmej klasy” są najlepszym dowodem istnie- 
jącego społecznego zapotrzebowania. 


VI. 


Na zakończenie rozważań poświęconych polskiej twórczości filmowej 
parę uwag o sprawach formy. Film jest z natury swej i z kilkudziesięcio- 
letniej tradycji sztuką realistyczną. Już sam materiał, inaczej mówiąc 
surowiec, z którego buduje twórca filmowy swe dzieło, narzuca mu — 
jako naturalną, najprostszą drogę — styl realistyczny. Surowcem jest 
ruchoma, udźwiękowiona fotografia, rejestrująca w zasadzie dosłownie 
otaczający nas świat. Rzecz jasna, że zarówno dzięki inscenizacyjnym za- 
biegom w atelier, jak i za pomocą środków technicznych realizator może, 
jeśli zechce, zmieniać kształt utrwalonej przez obiektyw kamery rzeczy- 
wistości. W sposobie przekazywania wizji świata występują elementy 
stylu twórcy, jego światopoglądu i artystycznych założeń. Ale te wszyst- 
kie zabiegi nie niszczą, ale odwrotnie, akcentują i czynią bardziej wy- 
raźżną, realną, fotograficzną tkankę rzeczywistości. Tylko w nielicznych 
krańcowych wypadkach twórca zamiast podkreślać i akcentować defor- 
muje i niszczy w rezultacie surowiec, którym się posługuje. Są to mar- 
ginesy twórczości filmowej, w polskich warunkach — od lat już nie wy- 
stępujace. Formalistyczny, epigoński film, przypominający ongiś poży- 
teczne, bo szukajace nowych dróg, eksperymenty francuskiej awangardy 
z lat dwudziestych, nikogo w Polsce nie nęci. Jeszcze w latach pięćdzie- 
siątych tu i ówdzie próbowali młodzi zapaleńcy „odkrywać Amerykę", 
nie znając zresztą prac swych poprzedników z epoki niemego kina, ale 
dziś nikt tego rodzaju prób nie podejmuje. Program wskrzeszania for- 
malnych chwytów awangardy nie ma w Polsce zwolenników. 

Antvrealistyczne tendencje pojawiały się w twórczości filmowej od 
innej strony. Najczęściej w udziwnianiu postaci, w pokazywaniu na ekra- 
nie bohaterów przeniesionych z innej rzeczywistości. Ale i ta tendencja 
w swej krańcowej postaci należy do przeszłości. Oceniając kilkadziesiąt 
filmów fabularnych zrealizowanych w ciągu ostatnich paru lat, stwier- 
dzić trzeba, że ludzie ukazujący się na ekranie stali się bardziej normalni 
niż poprzednio. Więcej nawet: tak normalni, że często pozbawieni cech 
oryginalnych, szarzy i dwuwymiarowi, w rezultacie — nudni. Jedyna 
rzecz, która pozostała im z czasów „udziwnień”, to słowa, którymi się 
posługują. W dialogach polskich filmów słychać nieraz ccha Antonionie- 
go, Resnais, francuskiej Nowej Fali. W sytuacjach, które bynajmniej tego 
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nie uzasadniają, bohaterowie czują potrzebę dzielenia się ze swymi part- 
nerami i z widownią „złotymi myślami” o życiu, miłości, niepokojach 
psychicznych itp. Szlachetna ta, sama w sobie, skłonność do filozofowa- 
nia nie odznacza się niestety filozoficzną głębią, a sprawia wrażenie orna- 
mentu nie bardzo dopasowanego do całości. Nie chodzi tu, rzecz jasna, 
o poważne filmy, jak „Milczenie” K. Kutza czy „Jak być kochaną” 
W. Hasa, ale np. o rzekomo satyryczną opowieść o życiu „wyższych ster” 
w Polsce Ludowej — „Naprawdę wczoraj” J. Rybkowskiego. 


Ale i ta skłonność do bezkrytycznego przyswajania zagranicznych 
wzorów jest raczej wyjątkiem aniżeli regułą w polskiej twórczości fil- 
mowej. Trudno zresztą byłoby mieć pretensję do realizatorów, którzy 
starają się wykorzystać doświadczenia wybitnych artystów włoskich czy 
francuskich. Ludzie, których przedstawia w swej trylogii Antonioni, 
należą do realnie istniejącej, licznej i posiadającej władzę włoskiej bur- 
żuazji. To nie postacie wzięte z księżyca, nie mające w życiu pierwo- 
wzorów. Przeniesienie ich problemów, sposobu myślenia i mówienia do 
naszych warunków, to nonsens. Natomiast nie jest błędem studiowanie 
metody psychologicznej analizy, jaką stosuje twórca „Przygody” czy „Za- 
ćmienia”. Dopiero ślepe naśladownictwo staje się zjawiskiem groźnym. 
Niebezpieczeństwo polega na zamykaniu oczu na inne warunki społeczne 
i polityczne, w których powstają polskie filmy, i — co najbardziej istot- 
ne — niedostrzeganie funkcji ideowo-wychowawczej, jakie spełniać po- 
winny. 

„Partia nie wtrąca się do spraw warsztatów twórców i nie chce na- 
rzucać im określonych recept i wymogów formy i techniki wyrazu; 
pozostawia też pole dla nowatorstwa i eksperymentu — formułują tezy 
na IV Zjazd partii. — Najgoręcej wszakże popiera utwory i dzieła re- 
prezentujące wysoki poziom artystyczny, które odpowiadają potrzebom 
duchowym szerokich rzesz czytelników, widzów i słuchaczy i rozwijają 
ich upodobania, gusty i zainteresowania w kierunku zgodnym z socjali- 
stycznymi celami wychowawczymi partii”. 

Słabość naszych filmów tkwi w tym, że realizm wystepuje w nich naj- 
częściej jako synonim protokolarnego, kronikarskiego naturalizmu. Rea- 
lizm w sztuce naszych czasów — to metoda polegająca na odkrywaniu, 
penetrowaniu rzeczywistości, a nie na rejestracji faktów i wydarzeń, i to 
tych tylko, które się łatwo dostrzega. 

Twórca pretendujący do miana realisty musi być obdarzony pasją od- 
krywczą, musi docierać do prawdy, wywalczać ją, odrzucając schematy 
i slogany, których nigdy przecież nie brak. Tego rodzaju założenia, a do- 
tyczą one przede wszystkim tematyki filmowej, narzucą twórcy w ich 
realizacji właściwe środki wyrazowe. Z analizy przemian społecznych 
dzisiejszej wsi czy ze studium o nowej inteligencji ludowej, przeprowa- 
dzonych z pasją i żarliwością, nie narodzi się w rezultacie amorficzny 
antyfilm. A na pewno w tvch bardzo generalnie, tylko przykładowo za- 
kreślonych regionach problemowych — brzmiących dlatego trochę sloga- 
nowo, jak tytuły w gazetach — krvją się opowieści pełne ładunku dra- 
matycznego o obdarzonych indywidualnymi cochami interesujących po- 
staciach. Trzeba umieć i — co ważniejsze — chcieć takich ludzi znaleźć. 

Realistyczna forma dzieła filmowego przejawia się w wielu różnorod- 
nych jego elementach czy może lepiej — warstwach, A 
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Szczegółowa analiza owych warstw: plastycznej, dźwiękowej, literace 
kiej, wykracza poza zakres niniejszego artykułu. Warto tu jednak przy» 
pomnieć starą prawdę, że jak każde dzieło sztuki, tak i film wszystkimi 
swymi warstwami przemawia zarówno do intelektu, jak i do uczucia 
widza. Protokolaryzm i nijakość w przedstawianiu życia eliminują auto- 
matycznie zainteresowanie intelektualne widza. Filmy „unikowe”, ba- 
nalne, nie poruszające żadnych istotnych dla odbiorcy spraw, oglądane 
są w nastroju bierności, pasywnie, obojętnie. Zdarza się jednak również, 
że w problematyce utworu znaleźć można punkt zaczepienia do snucia 
refleksji, ale zawodzą ludzie na ekranie, będący nosicielami idei autora. 
Zawodzą w tym sensie, że nie potrafią wywołać uczuciowego oddźwięku 
na widowni. Bohater filmu jest tylko wtedy prawdziwy, kiedy budzi 
sympatię, kiedy nawiązuje wyraźną więź między ekranem a publicznością. 
Realizator filmu nie będzie się czuć pokrzywdzony ani zawiedziony 
w swych ambicjach, gdy utwór jego wyciśnie łzy wzruszenia u widzów 
lub gdy przy pomocy aktora stworzy postać, która stanie się po troszę 
własnością, wspólnym dobrem całego społeczeństwa. 

Ludzie u nas nie są ekspansywni, nie uzewnętrzniają łatwo swych 
sentymentów. Momenty liryczne czy patetyczne w grze aktorów filmo- 
wych brzmią często fałszywie. Teksty dialogów nie stanowią przy tym 
pa ałe wręcz przeciwnie, będą niejednokrotnie dodatkową przesz- 

dą do pokonania. To są obiektywne trudności, z których istnienia zda- 
wać musimy sobie sprawę. Ale jednocześnie należy dążyć do przezwycię» 
żenia tych trudności, do zwrócenia baczniejszej uwagi na emocjonalne 
walory naszych filmów, na ich ciepło wewnętrzne, siłę wywoływania 
wzruszeń. Zarówno reżyserów, jak i kadrę aktorską stać na to, by naj- 
bliższa przyszłość przyniosła nam nowych godnych zapamiętania boha- 
terów filmowych. Oby było ich jak najwięcej! 


* 


Film polski odnosił swe najwieksze zwycięstwa pod znakiem realizmu, 
niosac socjalistyczne i humanistyczne treści w ambitnym artystycznie 
formalnym kształcie. Tradycje realizmu zbyt silnie są zakorzenione i zbvt 
drogie czołowej kadrze naszych twórców, by okres osłabienia górnych 
lotów mógł je podważyć. Nie jest więc przeiawem nieuzasadnionego 
optymizmu przeświadczenie, że pojawią się w najbliższej przyszłości 
wartościowe, dobre, być może wybitne filmy. 

Realizm nie jest martwa fornułką, sloganem, którym można szermo- 
wać łatwo i bcz ryzyka. Artvsta naszych czasów widzi w metodzie rea- 
listycznej oręż o wielkiej sile oddziaływania na milionową widownię. 
Chodzi tu o realizm nie skostniały i akademicki, powtarzai?cy wzory dzie- 
więtnastowieczne, ale dvnamiczny i odkrywczy, pomagający zrozumieć 
dzisiejszy świat, poznać prawa jego rozwoju i rolę, jaką odgrywa w nim 
dażacy do szczęścia i budujący lepszą przyszłość człowiek. 

Natchnienie, które towarzyszy i towarzyszyć musi ka$demu prawdzi- 
wemu artyście, jest — jak to madrze powiedział Diderot — niczym 
innym, jak „sztuką uchylania rąbka zasłony i pokazywania ludziom ja- 
kiegoś nieznanego lub najczęściej zapomnianego zakątka świata, w któ- 
rym żyją . 
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XX-LECIE POLSKI LUDOWEJ 


SZKOLNICTWO W XX-LECIU 
POLSKI LUDOWEJ 


WACŁAW TUŁODZIECKI 


Od pierwszych dni istnienia Polski Ludowej rozwijało się szkolnictwo, 
wpływając decydująco na ogólny rozwój kraju i kształtowanie socjali- 
stycznej kultury. 

Do podstawowych osiągnięć oświaty i szkolnictwa w XX-leciu Polski 
Ludowej należy zaliczyć: 

— upowszechnienie kształcenia w zakresie 7-klasowej szkoły podsta- 
wowej; stworzenie systemu i sieci szkół umożliwiających każdemu absol- 
wentowi szkoły podstawowej dalszą naukę; , 

— szeroką rozbudowę szkolnictwa zawodowego; kształcenie kadr dla 
rozwijającej sie szybko gospodarki narodowej; | 

Ea stworzenie systemu kształcenia i dokształcania pracujących; rozwój 
oświaty rolniczej; | 

— zapewnienie szkolnictwu warunków materialnych I kadrowych, nie- 
zbędnych do pracy dydaktyczno-wychowawczej i dalszego rozwoju 
oświaty; 

— zorganizowanie społecznej opieki nad dziećmi I młodzieżą szkolną: 

— wprowadzenie do szkoły treści poznawczych i wychowawczych, 
opartych na zdobyczach nauk pedagogicznych; określenie roli szkoły jako 
podstawowego ogniwa w systemie socjalistycznego wychowania dzieci 
i młodzieży. 

Węzłowym ogniwem w łańcuchu osiągnięć Polski Ludowej w zakresie 
oświaty 1 wychowania jest pełna realizacja obowiązku szkolnego i upo- 
wszechnienie kształcenia na poziomie 7-klasowej szkoły podstawowej, 
mimo wyżu demograficznego, mimo ogromnego wzrostu liczby dzieci 
w wieku szkolnym. 

W roku szkolnym 1937/1938 około 1 mln dzieci w wieku szkolnym nie 
uczyło się w ogóle z braku szkół podstawowych i miejsc w tych szkołach, 
a spośród tych, które pobierały nauke. 7 klas kończyło zaledwie około 
230. Nie było miejsc w szkołach przede wszystkim dla dzieci robotników 
i chłopów. Dzieci robotnicze i chłopskie, które znalazły miejsce w szkole, 
w zasadzie kończyły naukę po klasie IV, co w praktyce uniemożliwiało 
im dostęp do szkół średnich i dalszą naukę. W roku szkolnym 1937/1938 
ukończyło 7 klas szkoły podstawowej zaledwie 127,1 tys. młodzieży, w tym 
tylko 36,4 tys. młodzieży wiejskiej. 
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Tablica 1 
Liczba uczniów w szkołach w latach 1937/38-—1963/64 


Liczba uczniów w latach Wzrost wskaźniki 
Typ szkoły liczby 2 
OWE 1837/38 1963/64 uczniów wzrostu 


- 


A. Liczba uczniów w szkołach 


 ogólnokształcących ogółem 5.328.742 6.494.984 1.166.242 121,9 
B. Liczba uczniów w szkołach 
zawodowych ogółem 220.301 1.370.327 1.150.026 622.0 


Razem: 5.549.043 7.865.311 2.316.268 141,7 


I. Szkolnictwo ogólnokształcące 


ogółem ! 5.328.742 6.494.984 1.166.242 121.9 
1) Przedszkola | 83.338 559.040*) 475.702 670,8 
2) Szkoły podstawowe 5.011.911 5.396.081 384.170 107,7 
w tym: 

. dla pracujących I kursy "146.598 214.459 67.861 146,3 
3) Licea ogólnokształcące 221.417 482.039 260.622 217,7 
w tym: | 
korespondencyjne i wieczorowe — 103.575  . 103.575 — 
4) Szkolnictwo specjalne (pod- 

stawowe i licealne) 12.076 57.824 45.748 478.8 


II. Szkolnictwo zawodowe ogółem 220.301 1.370.327 1.150.026 622,0 


1) Zasadnicze szkoły zawodowe 195.547 707.435 511.888 361,8 
2) Technika zawodowe i zakłady 
kształcenia nauczycieli 24.754 662.892 638.138 2.677,9 


*) Łącznie wszystkie formy wychowania przedszkolnego, w tym przedszkola 438.946. 


W bieżącym roku szkolnym w szkołach podstawowych uczy się 5.181,6 
tys. dzieci, tj. 99,50%, ogółu dzieci w wieku obowiązku szkolnego; nie wy- 
pełnia obowiązku szkolnego, z różnych przyczyn, 28,9 tys. dzieci, tj. 0,5% 
ogółu dzieci do tego zobowiązanych. Spośród 28,9 tys. dzieci nie wypeł- 
niających obowiązku szkolnego — nie wvpełnia tego obowiązku z uzasad- 
nionych przyczyn 21,8 tys. dzieci (ze względu na upośledzenie fizyczne 
lub. umysłowe, na skutek orzeczenia lekarza itd.), a bez uzasadnionej przy- 
czyny tylko 7,1 tys. dzieci. Około 950%/ ogółu uczniów szkoły podstawowej 
uczęszcza do szkół pełnych 7-klasowych, a około 50% do szkół niepełnych, 
o klasach I—IV, I—V lub I—VI, lecz w zasadzie powiązanych ze szkołami 
zbiorczymi 1-klasowymi. W bieżącym roku szkolnym ukończy 7-klasowe 
szkoły podstawowe ponad 622 tys. absolwentów (5-krotnie więcej niż 
w roku szkolnym 1937/1938), z tego ponad 300 tys. to młodzież wiejska 
(9-krotnie więcej niż w roku szkolnym 1937/1938). 
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Tablica 2 


Szkolnictwo podstawowe w latach 1945/46—1963/64 


Rok szkolny 


Liczba szkół 
podstawowych 


Liczba uczniów 


w Szkołach 
podstawowych 
absolwentów 
podstawowych 


zatrudnionych 


w pelnym 
wymiarze 
zajęć 


iekcyjnych 
w szkołuch 


Liczba izb 
nauczycieli 


Liczba 


Liczba 


1937/38 28.778 4.865.300 127.100 73.039 76.648 
1945/46 18.397 3.004.170 79.707 56.480 58.567 


1963/64 26.506 5.181.622 622.000 *) 124.401 159.707 


9) Przewidywane dane. 


Mimo pełnej w zasadzie realizacji obowiązku szkolnego w zakresie 
7-klasowej szkoły podstawowej — w organizacji i pracy szkolnictwa pod- 
stawowego, na skutek jego ogromnego rozwoju, występują pewne ujemne 
zjawiska: słaba opieka społeczna nad dziećmi, które nie wypełniają jesz- 
cze obowiązku szkolnego z uzasadnionych przyczyn; zbyt powoli posuwa 
się rozbudowa klas i szkół specjalnych; wzmocnienia wymaga opieka 
szkolna nad dzieckiem w rodzinie (badania lekarskie, pomoc material- 
na itp.), niewystarczająca jest kontrola wypełniania obowiązku szkolne- 
go itd. Mimo stałej poprawy, wciąż niezadowalający jest też poziom i stan 
sprawności kształcenia w szkołach. 


Odsetek uczniów kończących szkołę podstawową z roku na rok, syste- 
matycznie, wzrasta; maleje odsetek uczniów opuszczających szkołę pod- 
stawową przed ukończeniem klasy VII. Np. z rocznika 1940 otrzymało 
świadectwa ukończenia 7 klasy szkoły podstawowej 72,30% dzieci; z rocz- 
nika 1947 ukończyło *) pełną T-klasową szkołę 88,2% dzieci (w miastach 
około 980/9, na wsi około 850, dzieci). Dzieci z roczników 1948—1956 objęte 
są jeszcze obowiązkiem szkolnym; można jednak przewidywać, że z rocz- ' 
ników tych ukończy pełną 7-klasową szkołę podstawową 90—950% dzieci, 
z tego około 990/, w mieście i około 950%, na wi. Dane powyższe wskazują 
na stały wzrost wskaźnika sprawności kształcenia w szkołach podstawo- 
wych, przy czym — co należy podkreślić — poprawę widać we wszyst- 
kich województwach i powiatach, zarówno w szkołach miejskich, jak 
i wiejskich. 


Na sprawność kształcenia w szkołach podstawowych wywiera decydu- 
jący wpływ procent uczniów pozostawionych na drugi lub nawet trzeci 
rok w tej samej klasie. Odsetek uczniów nie promowanych do następnej 
klasv maleje z każdym rokiem szkolnym: wynosił on w roku szkolnym 
1960/1961 — 8,8% (423,0 tys. uczniów), w roku szkolnym 1962/1963 spadł 
do 7,1%, (361,0 tys. uczniów). Na podstawie wyników w poszcze- 
gólnych klasach i szkołach w roku szkolnym 1962/1963 można prze- 
widywać w latach następnych dalszy spadek odsetka drugorocznych — 
mniej więcej do 5%, a tym samym dalszy wzrost wskaźnika sprawności 


*) Ewentualnie ukończy, albowiem około 3,5%, dzieci z tego rocznika jeszcze się 
uczy. 
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kształcenia. 'Następować to jednak będzie stopniowo, w wyniku dalszego 
wzrostu poziomu nauczania w szkołach, lepszej pracy nauczycieli, bliższej 
współpracy szkoły z rodzicami itd. 

Osiągnięcia naszego szkolnictwa w zakresie sealizacji obowiązku szkol- 
nego i upowszechnienia kształcenia podstawowego postawiły nas w rzę- 
dzie przodujących pod tym względem krajów Europy i świata. 

W Polsce Ludowej upowszechniło się kształcenie młodzieży po szkole 
podstawowej: w bieżącym roku szkolnym uczy się w szkołach średnich 
ogólnokształcących i w szkołach zawodowych 77,6% ogółu absolwentów 
szkoły podstawowej z ubiegłego roku szkolnego. 

W okresie międzywojennym szkoła średnia, ze względu na ograniczoną 
sieć szkolną, wysokie opłaty za naukę i niewielką liczbę absolwentów 
szkół podstawowych ze środowisk robotniczych i chłopskich, była szkołą 
elitarną, dostępną tylko nielicznym, zamożnym. Toteż tylko 140% ogółu 
młodzieży w wieku 14—17 lat pobierało naukę, w tym zraczna cześć 
jeszcze w szkołach podstawowych oraz w szkołach rzemieślniczych i do- 
kształcających. Wśród uczących się w szkole średniej ogónokształcacej 
było: młodzieży robotniczej — około 40/, młodzieży chłopskiej (dzieci bo- 
gatych chłopów) — około 99%. 

W roku szkolnym 1963/1964 zostało przyjętych do szkół średnich 
ogólnokształcących i szkół zawodowych na dalszą naukę 446,4 tys. (77,606) 
absolwentów. szkoły podstawowej z ubiegłego roku szkolnego oraz 77,0 
tys. absolwentów szkoły podstawowej z lat dawniejszych. 

Liczba młodzieży kształcącej się w szkołach śrdnich ogólnokształcących 
i w szkołach zawodowych wzrasta z roku na rok; następuje stopniowe 
upowszechnianie kształcenia średniego. W bieżącym roku szkolnym nie 
ma już powiatu, w którym by nie działała co najmniej jedna pełna szkoła 
średnia ogólnokształcąca lub zawodowa. 

Ustawa o rozwoju systemu oświaty i wychowania ustala trzy drogi zdo- 
bywania przez młodzież pełnego wykształcenia średniego: 1) 4-letnie licea 
- ogólnokształcące, 2) 4 i 5-letnie technika zawodowe dla absolwentów 
szkoły podstawowęj, 3) 2 i 3-letnie zasadnicze szkoły zawodowe i 2-letnie 
szkoły przysposobienia rolniczego oraz 2 i 3-letnie technika zawodowe dla 
absolwentów tych szkół. W związku z tym, dla utrzymania drożności 
w naszym systemie szkolnym, umożliwienia absolwentom zasadniczych 
szkół zawodowych i szkół przysposobienia rolniczego — tym, którzy wy- 
rażają takie życzenie — ukończenia pełnej szkoły średniej, przede wszyst- 
kim przez kształcenie wieczorowe i zaoczne, stworzono sieć techników dla 
absolwentów zasadniczych szkół zawodowych oraz szkół przysposobienia 
rolniczego. W szkołach tych uczy się już w roku bieżącym ok. 20 tys. 
młodzieży, w tym ponad 3 tys. absolwentów szkół przysposobienia rolni- 
czego. Równocześnie w programach tych szkół wprowadza się zmiany, 
umożliwiające przechodzenie uczniów ze szkoły niższego do szkoły wyż- 
szego stopnia programowego. 

Mimo tak znacznego rozwoju szkół średnich ogólnokształcących i szkół 
zawodowych, sieć tych szkół oraz liczba miejsc w nich nie są jeszcze do- 
stosowane do liczby absolwentów szkół podstawowych na terenie powiatu 
i województwa, do potrzeb gospodarki wykwalifikowanymi kadrami 1 mo- 
żliwości zatrudnienia absolwentów tych szkół w lokalnych zakładach 
pracy, Stąd też różny jest jeszcze w poszczególnych powiatach i woje- 
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wództwach stosunek liczby miejsce w szkołach średnich do liczby absol- 
wentów szkół podstawowych, stopień dostępności szkół średnich dla ab- 
solwentów szkół podstawowych, niezależnie od miejsca ich zamieszkania. 
Przy przeciętnym krajowym wskaźniku liczby miejsc w klasach VIII 
szkół średnich ogólnokształcących i w klasach I szkół zawodowych do 
liczby absolwentów klas VII — 87,90%, stosunek ten w województwie war- 
szawskim wynosi 660/, w województwie olsztyńskim — 72,50%, w woile- 
wództwie kieleckim — 73,60%, w województwie szczecińskim — 92%, 
w województwie koszalińskim — 87,70/9, a w mieście Poznaniu — 166,9, 
w mieście Warszawie — 151,60, w mieście Łodzi — 126,60. 

Aby udostępnić szkoły średnie absolwentom szkół podstawowych nie- 
zależnie od ich miejsca zamieszkania trzeba, przy dalszym rozwoju sieci 
szkół średnich, organizować je przede wszystkim na terenach o mniej- 
szym obecnie procencie liczby miejsc w stosunku do liczby absolwentów 
szkół podstawowych, ustalając jednocześnie kierunek szkolenia zawodo- 
wego zsodny z potrzebami gospodarczymi danero terenu i możliwościami 
zatrudnienia absolwentów, a przy szkołach o zasiegu wojewódzkim i mię- 
dzywojewódzkim tworzyć internaty dla młodzieży zamiejscowej. 


W rezultacie spowoduje to wzrost bczby kształcacych się w szkołach 
średnich ogólnokształcących i w szkołach zawodowych, udostevni te 
szkoły w jednakowym stopniu wszystkim absolwentom szkół podstawa- 
wych, niezależnie od miejsca zamieszkania, umożliwi wybór zawodu, od- 
powiadającego zainteresowaniom i uzdolnieniom młodzieży oraz potrze- 
bom naszej gospodarki, niezależnie od lokalizacji szkoły. 


Najbardziej sprzyjające warunki ł największy rozwój w Polsce Ludo- 
wej osiaanęło szkolnictwo na wsi; przed młodzieżą wiejską otwarły się 
szeroko drzwi do szkół wszystkich tunów i stopni. Dane z tego zakresu sa 
bardzo wymowne; świadczą one o niezwykłej drodze, ialrą przebyła wieś 
w latach 1945/46—1962/63 w porównaniu z rokiem 1937/38. 


W roku szkolnym 1937/38 na 25,7 tys. szkół podstawowych na wsi, 
w których uczyło się 3,5 mln dzieci, było tylko 2,4 tys., ti. 9,40%, szkół 
7-klasowych; pobierało w nich naukę tvlko 960 tys., tj. 27,20% ogółu ucz- 
niów szkół podstawowych na wsi, a liczba absolwentów szkół 7-klasowych 
wyniosła w 1937 r. 36,4 tys. W roku szkolnym 1962/63, na 22,5 tys. szkół 
podstawowych na wsi, w których uczyło się 2,7 mln dzieci, było 15,2 tys., 
tj. 67,8%, szkół 7-klasowych; pobierało w nich naukę 2,5 mln dzieci, t(. 
909%, ogółu uczniów szkół podstawowych na wsi, a uczniowie pozostałych 
szkół, po ukończeniu klas IV, V lub VI, zostali skierowani do 7-klasowvch 
szkół zbiorczych I mają możność ukończenia pełnej 7-klasowej szkoły. 
Liczba absolwentów 7-klasowych szkół podstawowych na wsi wyniosła 
w 1963 r. prawie 300 tys. Sprawność kształcenia w szkołach wieiskich 
w wielu powiatach I w niektórych województwach waha się obecnie 
w granicach około 850/, (województwo krakowskie) do 900% (województwo 
rzeszowskie) i wzrastać będzie w latach następnych w wyniku systema- 
tycznego podnoszenia poziomu nauczania. 

Rozwój oświaty i szkolnictwa na wsi nie ogranicza się do upowszech- 
nienia wykształcenia w zakresie 7-klasowej szkoły podstawowej; równo- 
cześnie bowiem dla młodzieży wiejskiej zostały szeroko otwarte drzwi 
szkół średnich ogólnokształcących i szkół zawodowych. 
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W okresie międzywojennym, wśród uczących się w szkołach średnich 
ogólnokształcacych i zawodowych, zaledwie kilka procent stanowiła mło- 
dzież chłopska: bvły to głównie dzieci bogatych chłopów, którzy mogli 
opłacać wysokie czosne i ponosić koszty utrzymania na stancji. 

W roku szkolnym 1962/63 ponad 650%% absolwentów szkół wiejskich 
z ubiegłego roku szkolnego podjęło dalszą naukę w liccach ogólnokształ- 
cących oraz w szkołach zawodowych. W roku tym młodzież wiejska sta- 
nowiła w liceach ogólnokształcących 33,2%, w zasadniczych szkołach za- 
wodowych 32,109, a w technikach i liceach zawodowych 25,9%, ogółu ucz- 
niów tych szkół, 

% 


Zasadniczo przeobraziło się t ogromnie rozwinęło w okresie 20-lecia 
Polski Ludowej szkolnictwo zawodowe. 

W roku szkolnym 1937/38 w szkołach zawodowych uczyło się ogółem 
220,3 tys. młodzieży; z tego znaczna część w szkołach rzemieślniczych, 
jednorocznych, często opartych na podbudowie 4 klas szkoły podstawo- 
wej. Ze szkół tych wychodziło rocznie około 41 tys. absolwentów *), dla 
których zresztą nie było pracy. 

W roku szkolnym 1963/64 w szkołach zawodowych uczy się ogółem 
„ok. 1.400 tvs. młodziczy, tj. prawie siedmiokrotnie więcej niż w roku 
szkolnym 1937/38. Najbardziej znamienny jest nie tylko wzrost ilościowy, 
ale zasadnicza zmiana programów i treści nauczania; szkolnictwo zawo- 
dowe obecnie ma jako zadanie przygotowanie kadr wykwalifikowanych 
dla naszego, bujnie rozwijającego się, nowoczesnego przemysłu. Szkol- 
nictwo zawodowe dysponuje własną bazą szkoleniowo-produkcyjną w po- 
staci ok. 600 warsztatów o ok. 85 tys. stanowisk szkoleniowo-produkcyj- 
nych (tylko w szkołach resortu oświaty). Szkoły zawodowe ukończy w ro- 
ku bieżącym ogółem ponad 230 tysięcy absolwentów, w tym około 55 ty- 
sięcy stanowić będą absolwenci techników i szkół równorzędnych. 

Szkolnictwo zawodowe w Polsce Ludowej stanowi główną drogę zdo- 
bywania przez młodzież kwalifikacji zawodowych, podstawowe źródło 
dopływu wykwalifikowanych kadr do zakładów pracy. W latach 1945— 
1963 szkoły zawodowe ukończyło ponad 2 mln młodzieży, zasilając wy 
kwalifikowaną kadrą wszystkie działy naszej gospodarki. 

Jednakże w organizacyjnym i programowym rozwoju szkolnictwa za- 
wodowego występują pewne braki. Więź szkolnictwa zawodowego z prze- 
mysłem jest często niedostateczna. Rozwój przyzakładowych szkół zawo- 
dowych powinien bardziej uwzględniać potrzeby produkcji. Zakłady pra- 
cy bowiem dysponują najbardziej nowoczesną techniką, dobrymi kadra- 
mi inżynieryjno-technicznymi, toteż są bezpośrednio zainteresowane 
kształceniem kadr dla własnych potrzeb. Ustawa z 2 lipca 1958 r. oraz 
uchwała rzadu z dnia 9 czerwca 1960 r. o dalszym rozwoju szkolenia 
uczniów w zakładach pracy stworzyły możliwości organizowania nauki 
zawodu bezpośrednio w przemyśle; ale te możliwości nie wszędzie są 
w dostatecznej mierze wykorzystane. 

Również profil kształcenia ogólnego i zawodowego z uwzględnieniem 
specjalizacji w okresie praktyki produkcyjnej i wstępnego stażu pracy 
powinien być bardziej skoordynowany. 


| M 


*) Dune z roku szkolnego 1936/37. 
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. Występuje konieczność ściślejszej więzi kształcenia zawodowego z npo- 
trzebami kraju, dostosowania sieci szkół zawodowych do potrzeb wynika- 
jących z planów rozwoju gospodarczego i demograficznego poszczegól- 
nych okręgów kraju, przy jednoczesnym uwzględnieniu ogólnokrajo- 
wych potrzeb kadrowych oraz potrzcb w zakresie przygotowania wy- 
kwalifikowanych kadr w zawodach tzw. unikalnych. 


Należy także w miarę postępu nauki i techniki unowocześnić treści 
nauczania; zapewnić pełną drożność w systemie kształcenia zawodowego 
przez umożliwienie absolwentom zasadniczych szkół zawodowych i szkół 
przysposobienia rolniczego dalszej nauki w technikach o skróconych 
cyklach szkolenia, opartych na podbudowie programowej zasadniczych 
szkół zawodowych i szkół przysposobienia rolniczego; 


podnieść rangę i stopień programowy szkoły przysposobienia rolniczego 
do rzedu zasadniczej szkoły zawodowej; 

rozbudować technika i licea zawodowe na podstawie programów |li- 
ceum ogólnokształcącego dla dostarczenia zakładom pracy potrzebnych 
pracowników wysoko kwalifikowanych (np. automatyzacja, elektronika, 
chemia). 

W zasadzie każdy obywatel podejmujący pracę zawodową powinien 
posiadać wykształcenie ogólne co najmniej w zakresie szkoły podstawo- 
wej oraz przygotowanie do pracy zawodowej w zakresie co najmniej za- 
sadniczej szkoły zawodowej (w rolnictwie e= szkoły przysposobienia rol- 
niczego). | 

Jest to nieodzowne w okresie ogromnych osiagnięć nauki i techniki 
oraz szybkiego przenoszenia jej wyników do zakładów pracy i stosowa- 
nia ich w produkcji. 

Obecnie jednak, mimo rozwoju szkolnictwa zawodowego, zasieg kształ- 
cenia robotników wykwalifikowanych i techników przez szkoły zawo- 
dowe nie jest jednakowy we wszystkich działach naszej gospodarki, nie 
zaspokaja w wielu działach tej gospodarki zapotrzebowania na wykwa- 
lifikowanych pracowników. 

W związku z tym opracowanie planu perspektywicznego kształcenia 
kadr, odpowiadającego pod względem ilości i jakości potrzebom gospo- 
darczym i kulturalnym kraju, stało się jednym z nieodzownych warun- 
ków zapewniających realizację planu perspektywicznego rozwoju naszej 
gospodarki narodowej, ze szczególnym uwzględnieniem wycinka tego 
planu na lata 1966—1970. Nieodzowne stało się również stworzenie wa- 
runków umożliwiajacych ohecnie czynnym zawodowo, a niewykwalifi- 
kawanym pracownikom zdobycie kwalifikacji. Bez tego trudno rozwijać 
w produkcji postęp techniczny i podnosić wydajność pracy. | 


p s | * 


System podnoszenia kwalifikacji ogólnych i zawodowych załóg robot- 
niczych i pracowniczych oraz sieć szkolnictwa dla pracujacych, jedno 
z podstawowych osiągnięć świata pracy w Polsce Ludowej, umożliwiają 
każdemu pracujacemu kształcenie i dokształcanie się w toku pracy zawo- 
dowej, podwyższanie kwalifikacji ogólnych i zawodowych oraz doska- 
nalenie w wykonywanym zawodzie; stanowią one nową, poważną dźwie- 
nię postępu gospodarczego, kulturalnego i społecznego w naszym kraju. 
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Szerokie możliwości kształcenia 1 dokształcania się stworzone pracu- 
jącym oraz potrzeba wykorzystania tych możliwości, wynikająca z nie- 
dostatecznego przygotowania ogólnego i zawodowego do pracy, z niedo- 
statecznej znajomości nowoczesnych maszyn i technologii, nie tylko spo- 
wodowały całkowitą likwidację analfabetyzmu wśród pracujących, ale 
umożliwiły zdobycie w latach 1945—1963 około 900 tys. pracujących 
świadectwa ukończenia szkoły podstawowej, około 125 tys. pracujących 
świadectwa ukończenia liceum ogólnokształcącego, a około 360 tys. pra- 
cujących świadectwa ukończenia technikum lub liceum zawodowego. 


W bieżącym roku szkolnym w szkołach podstawowych dla pracujących 
i na kursach o programie szkoły podstawowej uczy się 214,5 tys. osób; 
w liceach ogólnokształcących (wieczorowych, zaocznych i koresponden- 
cyjnych) 103,6 tys. osób, w technikach i liceach zawodowych dla pra- 
cujących (wieczorowych, zaocznych i korespondencyjnych) 230 tys. osób. 
Obecnie już co roku średnio w szkołach (kursach) dla pracujących 
uzyskuje świadectwo ukończenia szkoły podstawowej około 120 tys. osób, 
świadectwo ukończenia szkoły średniej ogólnokształcącej i zawodowej 
około 105 tys. osób. Równocześnie na wszelkiego rodzaju kursach dosko- 
nalenia zawodowego i innych podwyższa swoje kwalifikacje około 1.250 
tys. pracujących. | 

Dane powyższe świadczą o poważnym rozwoju oświaty i szkolnictwa 
dla dorosłych w Polsce Ludowej. Wobec tego jednak, że poważna część 
pracowników zatrudnionych w uspołecznionych przedsiębiorstwach wy-= 
masa dalszego dokształcania się (pracownicy bez wykształcenia podsta- 
wowego i pracownicy bez wykształcenia zawodowego), że z roku na rok 
wzrasta liczba pracujecych, którzy pragna podjąć trud dokształcania 
się, zachodzi potrzeba dalszego rozwoju szkolnictwa dla pracujących. Za- 
sady organizacyjno-programowe systemu kształcenia i dokształcania 
pracujących powinny uwzględniać w szerszym zakresie różnorodne ich 
potrzeby w zakresie kształcenia i dokształcania się (dokształcanie w za- 
kresie szkoły podstawowej, szkoły średniej ogólnokształcącej i zawodo- 
wej, przyuczanie do zawodu, dokształcanie pracujących w zakresie kwa- 
lifikacji robotnika wykwalifikowanego, doskonalenie specjalistyczne itd.); 
zróżnicowanie form kształcenia, dokształcania i doskonalenia; dostosowa- 
nie programów i metod nauczania w szkołach I na kursach dla pracują- 
cych do psychiki i potrzeb człowieka dorosłego. 


* 


W Polsce Ludowej rozwinięto na skalę przedtem nie znaną szkol- 
nictwo rolnicze oraz szkolnictwo związane z potrzebami wsi. W związku 
z mechanizacją i chemizacją rolnictwa, w związku z rosnącymi potrze- 
bami rolnictwa, zaszła potrzeba zapewnienia młodzieży wiejskiej więk- 
szego zasobu wiedzy i umiejętności w dziedzinach niezbędnych do rozu- 
mienia i stosowania współczesnej agrotechniki i zootechniki, przygotowa- 
nia wykwalifikowanych fachowców dla różnych dziedzin produkcji rol- 
nej. W szkołach rolniczych i związanych z rolnictwem (niższe szkoły ro|- 
nicze, technika rolnicze, szkoły mechanizacji rolnictwa itd.) uczy się obec- 
nie ogółem ponad 65 tys. młodzieży wiejskiej, a w szkołach przysposo- 
bienia rolniczego około 100 tys. młodzieży wiejskiej. Liczba uczniów 
w tych szkołach będzie niewątpliwie wzrastała. 
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Jednym z najważniejszych jednak problemów jest zapewnienie mło- 
dzieży pozostającej na wsi, tej, która po szkole podstawowej nie wstępuje 
ani do szkół średnich ogólnokształcących, ani do szkół zawodowych, przy- 
gotowania do pracy w zawodzie rolnika. Zadanie te spoczywa przede 
wszystkim na szkołach przysposobienia rolniczego. Szkoły te powstały 
w 1958 r.; w bieżącym roku szkolnym prawie w 3 tys. szkół tego typu 
uczy się już około 100 tys. młodzieży wiejskiej, bez odrywania od pracy-- 
w gospodarstwach rolnych. z 

Pomimo dużego stosunkowo rozwoju szkół przysposobienia rolniczego 
w pierwszych trzech latach obecnej pięciolatki, zachodzi potrzeba dal- 
szego, systematycznego ich rozwoju, gdyż około 100—120 tys. absolwen- 
tów wiejskich szkół podstawowych z każdego roku nie uczy się dalej. 
Większość z nich powinna zostać objęta nauczaniem w szkołach przyspo- 
sobienia rolniczego. Równocześnie z rozwojem sieci szkół przysposobie- 
nia rolniczego, ze stopniowym upowszechnianiem kształcenia młodzieży 
wiejskiej w tych szkołach, niezbędne staje się doskonalenie ich organi- 
zacji, programów i metod kształcenia oraz podniesienie ich rangi i stop- 
nia programowego do rzędu zasadniczych szkół zawodowych, dobór wy- 
soko kwalifikowanej kadry nauczycieli, instruktorów, zoo- i agrotech- 
ników, praktyczne zapoznanie uczniów z mechanizacją rolnictwa, z zada- 
niami i metodami pracy kółek rolniczych, z organizowaniem zespołowej 
pracy na wsi. Absolwentom szkół przysposobienia rolniczego należy umo- 
żliwić dalsze kształcenie się, organizując w tym celu sieć techników za- 
ocznych i korespondencyjnych. 

* 


Zadania dvdaktyczno-wychowawcze szkoły jak najściślej wiążą się 
z jej zadaniami opiekuńczo-wychowawczymi. Zakres i kierunki opieki 
nad dziećmi i młodzieżą szkolną w Polsce Ludowej wyznaczają potrzeby 
społeczne oraz sytuacja dziecka w szkole i w rodzinie. | 

Rodzina jest naturalnym, podstwowym środowiskiem opiekuńczo-wy=- 
chowawczym dziecka; ona też powinna w zasadzie zaspokajać jego po- 
trzeby materialne. Ale również szkoła w Polsce Ludowej poza jej funkcją 
dydaktyczno-wychowawczą pełni także funkcję opiekuńczą i wycho- 
wawczą; stara się, we współdziałaniu z rodzicami, z placówkami opie- 
kuńczo-wychowawczymi zapewnić wszystkim uczniom warunki prawi- 
dłowego rozwoju i wychowania, nauki i wypoczynku oraz przygotowania 
do zawodu. 

Działalność w zakresie opieki nad dziećmi I młodzieżą szkolną opiera 
się na następujących zasadach: 

— udzielaniu pomocy dzieciom przede wszystkim w szkole, w rodzinie 
i w najbliższym środowisku dziecka; Ś 

— rozbudowie przede wszystkim placówek opieki częściowej nad dziec- 
kiem o charakterze powszechnym, w rozmiarach umożliwiających całko». 
wite zaspokojenie potrzeb w tym zakresie, placówek opieki zakładowej 
zaś — w rozmiarach uzasadnionych potrzebami; 

— udzielaniu dzieciom i młodzieży szkolnej pomocy z zasady o cha- 
rakterze profilaktycznym; zapobiegając powstaniu szkodliwych dla zdro- 
wia i wychowania dziecka skutków zmierza ona do zapewnienia mu wa- 
runków prawidłowego rozwoju, nauki, przygotowania do życia i pracy. 

System opieki nad dziećmi i młodzieżą szkolną w Polsce Ludowej nie 
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ogranicza się do pomocy materialnej; cechuje go wielokierunkowość 
działania oraz szeroki wachlarz form opieki, mianowicie: 

opieka nad'dziećmi w wieku przedszkolnym; ta forma obejmuje około 
560 tys. dzicei, tj. 16,29% ogółu dzieci w wieku 3—6 lat; 

poradnictwo społeczno-wychowawcze dla rodziców mających trud- 
ności w wychowaniu dzieci oraz poradnictwo zawodowe dla młodzieży 
kończącej szkołę podstawową; 

pomoc materialna dla dzieci i młodzieży kształcącej się (zapomogi pie- 
niężne i w naturze); 

świetlice szkolne. zapewniajace dzieciom rodziców pracujących opiekę 
wychowawczą w okresie pozalekcyjnym, odrabianie lekcji, dożywianie, 
udział w różnorodnych zajęciach pozalekcyjnych itp.; ze świetlic korzy- 
sta około 250 tvs. uczniów, a z dożywiania w szkole około 600 tys.; 

pomoc stypendialna i internatowa; z pełnych stypendiów korzysta 
ogółem około 200 tys. uczniów, z internatów ponad 200 tys. uczniów 
szkół ogólnokształcących i zawodowych; 

opieka wychowawcza nad dziećmi opóźnionymi w rozwoju, nie dosto- 
sowanymi społecznie, upośledzonymi fizycznie i chorymi; z nauki i opieki 
wychowawczej w tych placówkach korzysta ponad 62 MR dzieci i mło- 
dzieży; 

domy dziecka, pogotowia opiekuńcze, zakłady SAóiosózE ośrodki 
szkolno- -wychowawcze; z placówek tych korzysta stale prawie 60 tys. 
dzieci i młodzieży; 

placówki wychowania pozaszkolnego (pałace młodzieży, domy kultury, 
place gier i zabaw, ogrody jordanowskie itd.), zajmujące się organizo- 
waniem wolnego czasu dzieci i młodzieży szkolnej; z placówek tych ko- 
rzysta stale około 200 tys., a doraźnie kilka milionów dzieci i młodzieży; 

wczasy dla dzieci i młodzieży (kolonie letnie i zimowe oraz wczasy 
w miejscu zamieszkania dziecka); ze WSZYSUAICH form wczasów korzysta 
co roku ponad 2 mln dzieci. 

Z powyższego wynika, że różnorodność kierunków oraz form opieki 
materialnej i wychowawczej nad dzieckiem i młodzieżą, oparcie tej dzia- 
łalności na szkole, uspołecznienie jej, zapewnia w Polsce Ludowej 
wszystkim dzieciom i młodzieży szkolnej odpowiednie warunki życia, 
prawidłowy rozwój, naukę i wypoczynek po pracy w szkole. 

v/ działalności opiekuńczo-wychowawczej szkoły, przede wszystkim 
w środowiskach miejskich i podmiejskich, mimo różnorodnych kierun- 
ków i szerokiego zakresu działania występują jednak niedomagania, od- 
bijające się ujemnie na postawie pewnej części młodzieży, na jej zacho- 
waniu się poza szkołą. Wywołuje to uzasadniony niepokój w społeczeń- 
stwie. Niewątpliwie, za stan ten ponoszą odpowiedzialność przede wszvst- 
kim rodzice młodzieży; nie bez winy jest jednak i szkoła utrzymująca 
słabą więż z domem uczniów, nie organizująca ich wolnego czasu, nie 
wykazująca dostatecznej troski o uczniów mających trudności w nauce, 
przerywających naukę przed ukończeniem szkoły, o uczniów trudnych, 
ze środowisk zdemoralizowanych itd. 

Dla przezwyciężenia tych niedomagań należy rozszerzyć i pogłębić 
działalność opiekuńczo-wychowawczą przez upowszechnienie i uatrak- 
cyjnienie różnorodnych form zajęć pozalekcyjnych i pozaszkolnych mło- 
dzieży, bliższą, codzienną współpracę szkoły z domem; „pedagogizację” 
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rodziców; rozwój szkolnych organizacji młodzieżowych i zwiększenie tro- 
ski o uczniów opóźnionych w nauce; rozszerzenie opieki nad młodzieżą 
doieżdżającą i dochodzącą z daleka do szkoły. 

W domach dziecka i zakładach wychowawczych, do których kieruje się 
dzieci pozbawione opieki rodzicielskiej lub na podstawie orzeczeń sądów 
opiekuńczych, należy stworzyć atmosferę ciepłą, rodzinną, rozszerzyć 
i pogłębić pracę w takim zakresie, by wychowankowie tych zakładów 
stali się pełnowartościowymi członkami społeczeństwa. 

* 


W latach 1945—1964 nastąpiła znaczna rozbudowa bazy lokalowej szkol- 
nictwa; szkolnictwo otrzymało w tym okresie wiele tysięcy nowych bu- 
dynków, co umożliwiło nie tylko rozwój szkolnictwa, ale'i poprawę wa- 
runków jego pracy. Każda nowa szkoła, oddawana w tym okresie do 
użytku, to nie tylko nowe izby lekcyjne, ale również nowe pracownie, 
gabinety, warsztaty wyposażone w odpowiednie urządzenia i pomoce 
naukowe, co wpływa na wzrost poziomu nauczania i wskaźnika spraw- 
ności kształcenia. 

W bieżącym roku szkolnym szkolnictwo podstawowe użytkuje, przy 
ckoło 4,9 mln uczniów, 73 tys. izb lekcyjnych, z czego prawie trzecia 
część mieściła się w lokalach prywatnych, nie nadających się do użytku 
szkolnego. Wojna i okupacja kraju zmniejszyły te zasoby do "56,5 tys. 
izb lekcyjnych. 

W bieżącym roku szkolnym szkolnictwo podstawowe użytkuje przy 
5,2 tys. uczniów, 124,4 tys. izb lekcyjnych. Na jedną izbę lekcyjną przy- 
padało w roku szkolnym 1937/38 — 67,1 uczniów, w roku szkolnym 
1963/64 zaś przypada na jedną izbę lekcyjną 41,8 uczniów. W rezultacie 
przeciętna zmianowości na jedną izbę lekcyjną obniżyła się do 1,56 od- 
działu. 

Niezależnie od tego szkoły podstawowe użytkują ogółem 19.6 tys. pra- 
cowni przedmiotowych (fizyczno- chemicznych, zajęć praktyczno-tech- 
nicznych oraz sal gimnastycznych), co umożliwia im polepszenie pracy 
dydaktycznej i politechnizacje nauczania. 

Jeszcze trudniejsza sytuacja lokalowa w okresie międzywojennym 
istnieła w szkolnictwie średnim ogólnokształcącym oraz zawodowym. 
Szkołv te, przeważnie placówki prywatne, mieściły się, poza nielicznymi 
wyjątkami, w domach prywatnych. nie przystosowanych do celów szkol- 
nvch. Obecna sytuacja lokalowa szkół średnich ogólnokształcących oraz 
zawodowych jest o wiele lepsza: licea ogólnokształcące użytkują ponad 
8.1 tys. izb lekcyjnych i prawie 5 tys. izb specjalnych (pracownie). co 
przy 9,1 tys. oddziałów stwarza im stosunkowo dobre warunki pracy; 
zasadnicze szkoły zawodowe i technika (młodzieżowe) użytkują około 
11.5 tvs. izb lekcyjnych oraz około 85 tys. stanowisk pracy w warsztatach 
szkolnvch, co zapewnia im warunki pracy i możliwość realizacji progra- 
mów nauczania. 

Budownictwo szkolne w Polsce Ludowej rozwinęło się poważnie. Do 
roku 1949 odbudowano około 9,5 tys. izb lekcyjnych. W latach 1950—1965 
szkolnictwo otrzymało lub otrzyma ogółem około 57 tys. nowych izb 
lekcyjnych. 

Ten poważny rozwój budownictwa szkolnego jest wspierany ofiarno- 
ścią całego społeczeństwa, które na apel naszej partii świadczy na bu- 
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dowę 1000 szkół — pomników tysiąclecia. W wyniku zbiórki na ten cel, 
która stała się powszechna i objęła wszystkie warstwy społeczeństwa, 
wpłynęło dotychczes około 6 mld zł, wybudowano i oddano już do użyt- 
ku 768 szkół o 6.885 izbach le :yjnvch. 

Mimo rozbudowy bazy lokalowej szkolnictwa sytuacja w tym zakresie 


wymaga dalszych poważnych wysiłków, zwłaszcza w szkolnictwie za- 
wodowym. Wskutek wyżu demograficznego wskaźnik zagęszczenia izb. 


lekcyjnych i zmianowości oddziałów na izbe lekcyjną w tych szkołach 
będzie się w najbliższych latach zwiększał. W zwiazku z tym otwarty jest 
problem dalszej rozbudowy bazy lokalowej szkolnictwa dla zapewnienia 
mu warunków prawidłowego rozwoju i realizacji zadań dydaktyczno- 
wychowawczych. 
» << 

Wśród węzłowych problemów, związanych z rozwojem szkolnictwa 
w naszym kraju, naczelne miejsce zajmuje kształcenie i doskonalenie 
nauczycieli. Od nauczyciela bowiem, jego kwalifikacji naukowych i pe- 
dagogicznych, jego postawy ideowo-politycznej i moralnej oraz wkładu 
pracy zależą w dużej mierze: oblicze szkoły, poziom nauczania i spraw- 
ność kształcenia. 


W roku szkolnym 1937/38, mimo wielu tysięcy bezrobotnych nauczyv- 
cieli, w szkolnictwie podstawowym pracowało tylko 76,6 tys. nauczycieli. 
W roku szkolnym 1945/46 do pracy stanęło 58,6 tys. nauczycieli: była to 
niezwykle mała liczba w stosunku do potrzeb; obejmowała ona tych, 
którzy powrócili z wojska, z obozów, których powołanie nauczycielskie 
przywiodło do szkół jeszcze niemal nie istniejących. W miarę upżiywu lat 
kadra nauczycielska wzrastała i rozszerzała się w szybkim tempie; w bie- 
żącym roku szkolnym w szkolnictwie resortu oświaty pracuje już 242,1 
tys. nauczycieli i wychowawców zatrudnionych w pełnym wymiarze za- 
jęć i 30,2 tys. zatrudnionych w niepełnym wymiarze. W związku z tym 
liczba uczniów przypadająca na nauczyciela zatrudnionego w pełnym 
wymiarze zajęć w szkolnictwie podstawowym zmniejszyła się w miastach 
z 58 w 1937/38 r. do 36 w 1962/63 r., a na wsi w tymże okresie z 63 do 30. 
Kadra nauczycielska jest młoda, w ogromnej większości zdobyła ona wy- 
kształcenie i kwalifikacje nauczycielskie w Polsce Ludowej. Około 50% 
nauczycieli legitymuje się stażem pracy sięgającym 9 lat, a około 72% 
nauczycieli == stażem pracy do lat 15. 

Z roku na rok wzrasta poziom wykształcenia kadry nauczycielskiej. 
Na 242,1 tys. nauczycieli i wychowawców posiada: 

wykształcenie wyższe — 40,7 tys. nauczycieli, tj. 16,80%. 

ukończone studium nauczycielskie — 49,6 tys. nauczycieli, tj. 20,50, 

wykształcenie średnie pedagogiczne — 141,1 tys. nauczycieli, tj. 58,306, 

wykształcenie średnie ogólnokształcące lub zawodowe — 6,7 tys. nau- 

czycieli, tj. 2,7%, 

wykształcenie niższe od średniego — 3,9 tys. nauczycieli, tj. 1,6%. 

W szkolnictwie podstawowym liczba nauczycieli z wykształceniem 
wyższym i ukończonym studium nauczycielskim wynosi 340%, a liczba 
nauczycieli bez średniego wykształcenia pedagogicznego — 2,10. 
W szkolnictwie średnim, gdzie wszyscy nauczyciele, w zasadzie z wv- 
jątkiem nauczycieli zawodu i zajęć technicznych, posiadają pełne kwali- 
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fikacje naukowe i pedagogiczne, odczuwa się braki nauczycieli ma- 
tematyki, fizyki, chemii, języków obcych. 

Zakłady kształcenia nauczycieli (licea pedagogiczne I studia nauczy- 
cielskie) kończy obecnie co roku około 14—15 tys. osób. Ta liczba po- 
krywa już w zasadzie roczne zapotrzebowanie na nauczycieli w szkolnic- 
twie podstawowym i w placówkach opiekuńczo-wychowawczych, umoż- 
liwia nawet częściową likwidację godzin nadliczbowych, chociaż nie 
w jednakowym stopniu we wszystkich szkołach, powiatach i wojewódz- 
twach. Równocześnie około 2—2,5 tys. absolwentów szkół wyższych, 
w tym około 600—700 absolwentów wyższych szkół pedagogicznych, po- 
deimuje co roku pracę w szkolnictwie średnim ogólnokształcącym i za- 
wodowym. Poziom wykształcenia nauczycieli szybko się poprawia także 
dzięki rozwojowi studiów wieczorowych i zaocznych dla czynnych nau- 
czycieli. W bieżącyin roku szkolnym dokształca się ogółem ponad 40 tys. 
czynnych nauczycieli, w tym około 32 tys. w wieczorowych i zaocznych 
studiach nauczycielskich. W związku z tym liczba nauczycieli szkół pod- 
stawowych z ukończonym studium nauczycielskim i z wykształceniem 
wyższym wzrośnie do 40—450, w 1965 r. 

Zmiany w organizacji i pracy zakładów kształcenia nauczycieli objęły 
również zagadnienia programowo-metodyczne. J]okonano poprawek 
w programach liceów pedagogicznych; przygotowano projekty nowych 
programów nauczania w studiach nauczycielskich. Zmiany te zmierzają 
do wzbogacenia treści niezbędnych dla kształtowania świadomości i po- 
stawy ideowo-politycznej studenta — przyszłego nauczyciela, lepszego, 
praktycznego przygotowania go do pracy w szkole i w środowisku. 


Powyższe zmiany w zakresie kształcenia i dokształcania nauczycieli 
o wyższych kwaliiikacjach, lepiej przygotowanych do pracy, wpłynęły 
na podniesienie poziomu pracy dydaktyczno-wychowawczej w szkołach, 
na wzrost i sprawność kształcenia, na lepsze przygotowanie absolwentów 
szkół do pracy zawodowej, a tym samym stworzyły niezbędne warunki 
do realizacji reformy szkolnej. 

Wkład pracy nauczyciela w budowę i rozbudowę szkolnictwa, w kształ- 
towanie oblicza ideowego młodzieży, poziomu i sprawności oświaty 
w okresie XX-lecia Polski Ludowej jest bardzo duży, Jego postawa 
ideowo-polityczna i ofiarna praca zjednały mu szacunek całego społeczeń= 
stwa oraz wysoką ocenę cartii. 

Nowe zadania, jakie obecnie stanęły przed szkołą, wymagają od nau- 
czyciela — obok stałego podnoszenia wiedzy ogólnej i pedagogicznej — 
podjęcia twórczych poszukiwań w celu znalezienia najwłaściwszych me= 
tod oraz form szerszego i pugłębionego oddziaływania ideowo-wycho= 
wawczego na młodzież. 

zznane jest powszechnie przywiązanie nauczycieli do zawodu. W bieżą- 
cym reku szkolnym ponad 200, nauczycieli dokształca się w studiach 
nauczycielskich 1 na wyższych uczelniach. Rzecz najważniejsza jednak, 
aby ruch samokształcenia zawodowego rozwinął się przede wszystkim 
w samych szkołach, w podstawowych zespołach nauczycielskich, jakimi 
są radv pedagogiczne szkół. Od zespołów nauczycielskich należy oczeki- 
wać maksymalnego wysiłku w podejmowaniu prób ulepszenia metod 
nauczania i wychowania, pogłebienia pracy z młodzieżą oraz wzbogace- 
nia i uatrakcyjnienia form tei pracy. 
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Zasadniczo zmieniły się w Polsce Ludow ej treść pracy dydaktyczno- 
wychowawczej i oulicze ideowe szkoły. Z programów i podręczników 
usunięto treści wsicczne, obce socjializmowi, a wprowadzono treści po- 
znawcze i wychowawcze, zgodne z socjalistycznym rozwojem Polski Lu- 
dowej, oparte na naukowej podstawie marksizmu-leninizmu. Szkoła 
w Polsce Ludowei stała sie szkołą laicką. Proces kształtowania nowego, 
socjalistycznego oblicza szkoły nie został jednak jeszcze doprowadzony 
do końca. 

VII Plenum KC PZPR powzięło decyzję o reformie szkolnictwa oraz 
określiło kierunki i zasady tej reformy, wytyczyło drogi dalszego rozwoju 
oświaty i szkolnictwa w naszym kraju. Zgodnie z tymi ustaleniami Sejm 
uchwalił ustawę o rozwoju systemu oświaty i wychowania w PRL. 
Ustawa ta, pierwszv w dziejach ustawodawstwa ludowego akt prawny 
normujący całość spraw nauczania i wvchowania oraz zasady ustroju 
szkolnego, ma doniosłe znaczenie dla dalszego rozwoju naszej gospo- 
darki i kultury narodowej. 

W zwiszku z tym, zgodnie z uchwałami VII Plenum KC PZPR i po- 
stanowieniami ustawy, opracowano: sieć szkół 8-klasowych, zasady 
przejścia z "7-letniego na 8-letni okres nauczania, założenia organiza- 
cyjno-programowe szkolnictwa ogólnokształcącego i zawodowego, pro- 
gram nauczania szkoły 8-klasowej oraz proiekt programu nauczania li- 
ceum ogólnokształcącego; podjęto prace nad przygotowaniem projektów 
programów nauczenia w zasadniczych szkołach zawodowych i techni- 
kach. Reforma szkolnictwa, organizacyjna i programowa, rozpoczęta 
w roku szkolnym 1962/63, zostanie zakończona: w latach 1966—1967 
wprowadzeniem i upowszechnieniem klasy VIII; w latach 1967—1968 
wprowadzeniem zmian organizacyjnych, nowych programów i podrecz- 
ników w zasadniczych szkołach zawodowych; w latach 1967—1970 wpro- 
waczeniem zmian organizacyjnych, nowych programów i podręczników 
w liceach ogólnokształcących, w technikach i liceach zawodowych. Naj- 
ważniejszym jej etabem będzie jednak przejście z 7-letniego na 8-letni 
okres nauczania i dostosowanie liceum ogólnokształcącego i szkolnictwa 
zawodowego do nowej, wyższej podbudowy oraz wprowadzenie do szkół 
ogólnokształcących i zawodowych nowych programów nauczania i pod- 
rezzników.. 

Szkoła 3-klasowa, w wyniku przemian w zakresie sieci i organizacji 
szkoły, pełniejszego, nowoczesnego wyposażenia, wzrostu kwalifikacji 
nauczycielskich, nowych programów nauczania, unowocześnienia metod 
nauczania, zapewni młodzieży, absolwentom tych szkół, większy zakres 
wiadomości i umiejętności, lepsze przygotowanie do życia i pracy w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym. | 

Kierunki, zakres oraz treść pracy dydaktycznej i wychowawczej szko- 
ły określa program nauczania. 

Program nauczania szkoły 8-klasowej, który od roku szkolnego 1962/63 
wprowadza się stopniowo do szkół (w roku szkolnym 1963/64 będzie 
realizowany już w klasach I—VI), wytycza w sposób jasny i konsekwent- 
nv kierunek wvchowania i nauczania w szkole podstawowej i określa 
jednoznacznie jej socjalistyczny charakter. 
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Stanowi on kontynuację słusznych założeń w dziedzinie nauczania 
i wychowania, które ustaliła władza ludowa w Polsce od chwili, kiedy 
nasz kraj wszedł na drogę budownictwa socjalistycznego. Oznacza on 
równocześnie próbę dostosowania trości oraz metod nauczania i wycho- 
wania do zmian, które zaszły w Polsce i świecie w ciągu ostatnich lat, 
próbę zbliżenia szkoły do życia, do aktualnych potrzeb. społecznych. 

Materiał nauczania w nowym programie wzbogacono treściami o du- 
żym ładunku ideowo-wychowawczym. Przedłużenie nauki w szkole pod- 
stawowej o jeden rok pozwoliło na prawidłowsze pod względem dydak- 
tycznym rozłożenie materiału nauczania oraz na znaczne rozszerzenie 
wiadomości, zwłaszcza w zakresie nauk matematyczno-przyrodniczych 
oraz kształcenia politechnicznego i estetycznego. Równocześnie usunięto 
z programu treści mniej ważne i zdezaktualizowane. Nowy program 
uwzględnił także najnowsze osiągnięcia nauki i techniki w zakresie przy- 
stępnym dla uczniów szkoły podstawowej. 

Nowy program kładzie duży nacisk na kształtowanie naukowego po- 
glądu na świat. Zagadnienie to występowało już w dotychczasowych pro- 
gramach, iednakże skąpy materiał poznawczy nie pozwalał na należytą 
realizację tego zadania. Pogłębienie wiadomości z zakresu budowy materii 
na lekcjach fizyki i chemii, szersze uwzględnienie zagadnień ewolucji 
w biologii, praw rozwoju społeczeństw w historii itd. dają możność kształ- 
towania materialistycznego pogladu na świat uczniów w sposób bardziej 
prawidłowy i skuteczny. Emocjonalny stosunek uczniów: do walki 
o prawdę naukową, do walki z zabobonem, ciemnotą, zacofaniem, kształ- 
towany będzie na lekcjach języka polskiego dzięki odpowiednio dobranej 
lekturze oraz przy nauczaniu historii i wychowania obywatelskiego — 
nowego przecmiotu, wprowadzonego do programu nauczania szkoły pod- 
stawowej. 

Bardzo istotnym zagadnieniem w pracy szkoły podstawowej jest wy- 
chowanie uczniów w duchu socjalistycznej moralności oraz socjalistycz- 
nych zasad współżycia społecznego. Stanowi ono nić przewodnią całego 
programu szkoły podstawowej i występuje we wszystkich przedmiotach 
nauczania. 


Jednym z zasadniczych elementów wychowania socjalistycznego jest 
praca. Szkoła powinna nauczyć uczniów szacunku dla pracy i ludzi ptacy. 
Nie da się tego osiągnąć jedynie przez pogadanki o pracy i jej roli w ży- 
ciu każdego człowieka i społeczeństwa. Nauka w szkole powinna się 
wiazać z własną pracą ucznia, z działalnością społeczną w ramach szkoły 
i poza nią. 


Wychodząc z tych założeń, wprowadzono do programu 8-klasowej Szko- 
ły podstawowej zajęcia praktyczno-techniczne w klasach niższych w wy- 
miarze 2 godzin, a w klasach wyższych w Wymiarz 3 SO82A tygod- 
niowa, 

Obecnie idzie o to, by stworzyć warunki do realizacji tych programów 
we wśzystkich naszych szkołach, zapewnić warsztaty szkolne i wypo- 
sażenie — warunki umożliwiajace pracę rzeczywiście użyteczną. W orga- 
nizowaniu pracy na rzecz szkoły, środowiska, miasta, otwiera się piękne 
pole dla działalności organizacji młodzieżowych, czynnych na terenie na- 
szvch szkół, które mogą rozwijać szerszą i bogatszą inicjatywę w tym 
zakresie. | 
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Veściwie rozumiane i organizowane zajecia praktyczno-techniczne 
oraz pracy spo.eczrej powinny sprzyjać kształtowaniu aktvwnej postawy 
spcieczrej młodzieży wocec codziennych ziawisi:, ao spieszenia z samo- 
rzutrą pomocą wszędzie tam, gczie trzeba coś uborzedzcwać, wykorać, 
raoravić, u.erzzyć, czemuś złamu zapcbiec. Prace sroieczne są jedną 
z najlepszych form włzczania młoczieżv do życia środowiska. 

Pcira i cobra reelizacia rowego programu nauczania szkoły 8-klasowej 
umożliwi pcaniesienie pcziomu pracy szkoły i wyników nauczania oraz 
porłęoienie i wzmccnienie socialistyvcznego wychowania młodzieży. 

W szkołach średnich ogólnokształcecych i w szkołach zawodowych, 
opartych na 8-klasowej szkole podstawowej, nowy program, dostoso- 
wany do potrzeb socialistycznego budownictwa w naszym kraju, z0- 
stanie wprowadzony w latach 1067—1910. | 

Obecne proegramv nauczania liceum ogólnokształcacego i programy 
nauczania przedmiotów ogólnoxształcących w szkołach zawodowych, 
wprowadzone Go tvch szkół w 1957 r.. kilkakrotnie uzupełniane i popra- 
wiane w latech nestepnych, roadaje się, i słusznie, krytyce, jako pro- 
gramv nie Gostosowarne do obccnych potrzeb w zakresie kształcenia 
i przygotowania do życia młodzieżv; ukierunkowane „na przeszłość” — 
nie sprzyjają rozwojowi socialistvcznego wychowania młodzieży w tych 
szliołach. Programy te poddało krytyczr.ej ocenie również XIII Plenum 
KC PZPR. 

W zwiazku z tym w nowym roku szkolnvm zostaną wprowadzone do 
szkół średricn ogólnokształcacych i zawodowych, na okres przejściowy, 
nowe lub przebudowane programy nauczania, przede wszystkim w za- 
kresie takich przecmiotów, jak język polski, historia, nauka o społeczen- 
stwie, biologia, geozrafia, fizyka i chemia, zajęcia techniczne. 

Treść nauczania w szkolach średnich, w zakresie wszystkich przed- 
miotów nauczania, zostanie więc unowocześniona i uwspółcześniona, 
umożliwiajge rozszerzenie i pogłębienie socjalistycznego wychowania 
młodzieży. 

Jednakże progremy nauczania, podręczniki, lektura — to bynajmniej 
jeszcze nie wszystkie środki oddziaływania wychowawczego na młodzież. 
Poważnym czynnikiem kształtowania ideowej postawy młodzieży jest 
jej kontakt z rzeczywistością, z socjalistycznym budownictwem w na- 
czym kraju. Trzeba mieć na uwadze fakt, że w szkołach naszych wyra- 
sta obecnie pokolenie czieci i młodzieży urodzone już w kilka — kilka- 
naście lat po wojnie. Pokolenie to, wychowane w Polsce Ludowej, nie 
zna żadnej innej rzeczywistości poza tą, w której żyje. 

Aby młodzież w pełni odczuła przełomowość epoki, w której żyje, 
wielkcść realizowanych u nas zadań gospodarczych i społecznych, osią- 
pnięć, z jakich korzysta — niezbędne jest nie tylko ukazywanie jej obec- 
nej rzeczywistości, ale też nieustanne konfrontowanie tego, co jest, z tym, 
co było. 

Wszechstronne i rzetelne ukazywanie młodzieży współczesnego życia, 
naszej rzeczywistości społecznej i gospodarczej, jak i najbliższy, aktyw- 
ny kontakt jej z życiem — to podstawowe warunki powodzenia pracy 
jdeowo-wychowawczej w szkole. 

W tym dążeniu do utrzymania żywego kontaktu młodzieży z rzeczy- 
wistością, poważne miejsce zajmować powinna samodzielna działalność 
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społeczna młodzieży, choćby na najskromniejszym odcinku, ale kon- 
kretna i dająca wymierne, sprawdzalne wyniki, 


YW 


VII i XIII Plenum KC PZPR wysoko oceniły osiągnięcia naszego 
szkolnictwa, postawę ideowo-polityczną i pracę nauczycieli; wytyczyły 
jednocześnie drogi dalszego rozwoju naszego szkolnictwa, określiły treść 
i zakres pracy ideowo-wychowawczej i dydaktycznej szkoły. 


„W okresie niespełna 20 lat władzy ludowej, szkoła polska przeszła 
trudny, złożony proces eliminowania starych, burżuazyjnych treści wy- 
chowawczych — czytamy w tezach KC PZPR na IV Zjazd partii — 
i wprowadzenia na ich miejsce nowych treści nauczania, zgodnych z so- 
cjalistycznym rozwojem Polski Ludowej. Proces kształtowania nowego, 
socjalistycznego oblicza szkoły nie odbywał się jednak bez wahań i błę- 
dów i nie został jeszcze doprowadzony do końca. Podejmując decyzję 
w sprawie reformy szkolnej partia nasza kierowała się zarówno dąże- 
niem do podniesienia na wyższy poziom wykształcenia młodzieży, jej 
przygotowania do pracy zawodowei, jak też troską o polepszenie pracy 
ideowo-wychowawczej szkoły i przygotowanie młodzieży do aktywnego 
udziału w życiu społecznym. Za integralną i niezmiernie ważną treść 
zadań reformy szkolnej należy uznać taką przebudowę programów szkol- 
nych, aby cała wiedza wykładana w szkole służyła konsekwentnie so- 
cjalistycznemu wychowaniu młodzieży, praca wychowawcza nauczycieli 
zaś — umacnianiu więzi młodego pokolenia z partią, z wysiłkiem klasy 
robotniczej i narodu”. 


Realizacja tych zadań sprzyjać będzie wychowaniu młodzieży zaanga- 
żowanej społecznie, aktywnej i twórczej, rozumiejącej znaczenie socja- 


listycznych przemian w Polsce Ludowej i gotowej do ich kontynuowa- 
nia. 


Uniwersytet Jagielloński 
w roku swego jubileuszu 


KAZIMIERZ LEPSZY 


W ciągu 600 lat swego istnienia Uniwersytet Jagielloński odegrał do- 
niosłą rolę w życiu narodu i państwa, nauki i oświaty. wychowania i kul- 
tury. Jego dumą są liczne zastępy wychowanków. nosicieli oświaty i kul- 
tury po wsiach, osiedlach, miasteczkach i miastach całego kraju. 


Dzieje Uniwersytetu Jagiellońskiego znaczą przede wszystkim okresy 
rozkwitu i blasku, choć nie brak było i chwil osłabienia tętna działalności 
i regresu. To co w przeszłości było naukowo odkrywcze, wychowawczo 
płodne, społecznie postępowe stanowi skarbnicę tradycji Wszechnicy Kra- 
kowskiej, będącej dźwignią również jej aktualnego rozwoju. Ale żadna, 
choćby najwspanialsza tradycja sama w sobie nie decyduje o rozwoju 
i życiu aktualnego uniwersytetu. Z przeszłości czerpać bowiem należy to, 
co życiodajne, co potrzebne aktualnemu życiu uczelni, co wzmaaa jej ak- 
tywność, wiąże z obecnymi potrzebami kraju. Albowiem na miano wiel- 
kiej może zasługiwać tylko taka szkoła wyższa, która jest żywotna, bez- 
ustannie czujna na potrzeby kraju, odnawiająca swój model wychowawczy 
i strukturalny stosownie do wymagań społecznych, tętniąca aktywnością 
naukową i efektywnością rezultatów badawczych, rozwijająca swe narzę- 
dzia badawcze i doskonaląca podstawy ideowe, wiążąca w swej działalności 
teorię z praktyką i życiem kraju. 

W tym świetle interesujące musi być pytanie, jakie jest miejsce Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego dnia dzisiejszego, uniwersytetu działającego 
w dwudziestym roku Polski Ludowej, uniwersytetu Polski południowej, 
dymiącej kominami fabryk, hut i kopalń, uniwersytetu miasta Krakowa, 
wielkiego „zagłębia” nauki i kultury i siedziby największego kombinatu 
metalurgicznego kraju, Huty im. Lenina. 

Dwa zjawiska określają charakter krakowskiego ośrodka naukowego. 
Pierwszy to fakt, że na ośrodek ten składa się jedenaście szkół wyższych, 
przeszło setka instytutów, zakładów i placówek PAN i komisji jego 
oddziału, oraz szereg placówek resortowych, w tym tak potężnych, jak 
Instytut Nafty i Instytut Odlewnictwa Przemysłowego. 

Kraków skupił więc drugi pod względem liczebności, a w wielu dzie- 
dzinach przodujący swymi rezultatami działania, potencjał naukowy 
kraju. Nie jest to dziełem przypadku. Kraków ma bowiem szczególnie 
korzystne warunki rozwoju naukowego. Dla nauk społecznych Huta im. 
Lenina, ślaskie zacłębie górniczo-hutnicze, nowe ośrodki przemysłowe, 
przemiany wsi i jej społeczne przeobrażenia — to wielki poligon doświad- 
czalny, jeśli chodzi o badania nad współczesnością. Nauki historyczno- 
społeczne znajdują zaś oparcie w bogatych archiwach, muzeach i bibliote- 
kach, które w dużej mierze mają ogólnokrajowe znaczenie. Mogą też 
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w szczególny sposób łączyć badania nad przeszłością z żywymi jej relik- 
tami etnologicznymi, gwarowymi, zabytkowymi oraz spinać je klamrą ze 
współczesnością. Przed naukami eksperymentalnymi otworzyły nowe mo- 
żliwości potężny w .Polsce południowej rozwój przemysłu chemicznego, 
zapotrzebowania w dziedzinie geclogii, gospodarki wodnej, fizyki oraz za- 
grożonej przez postęp cywilizacji przyrody. Nauki techniczne znalazły się 
w sytuacji uprzywilejowanej wobec tego, że postęp techniczny w znacz- 
nej mierze warunkuje tempo budowy gospodarki socjalistycznej oraz lo- 
kalizację przemysłu, górnictwa i hutnictwa w tej połaci kraju. Potrzeby 
otworzyły z kolei „zielone światło przed studiami rolniczymi. W tej sy- 
tuacji w całej ostrości stanął problem nadążania w kształceniu kadr, który 
nakłada na szkoły wyższe Krakowa wielkie obowiązki, ale stwarza równo- 
cześnie dużą szansę ich rozwoju. Jedenaście dzisiejszych szkół wyższych 
Krakowa w porównaniu z przedwojennymi 3 państwowymi (Uniwersytet 
Jagielloński, Akademia Górniczo-Hutnicza i Akademia Sztuk Pięknych) 
i jedną prywatną (Akademia Handlowa) — oznacza wielki wzrost jedno- 
stek i typów szkolnych i stanawi jedno z osiągnięć 20-lecia Polski Ludo- 
wej. 

Rola Uniwersytetu Jagiellońskiego w tworzeniu szkół wyższych Kra- 
kowa należy do jego wielkich zasług i ma odległą tradycję. Pierwsze 
sztuki piękne znalazły opiekuna od 1745 r. w Wydziale Filozoficznym 
Uniwersytetu. W roku 1818 powstaje w Uniwersytecie regularna Szkoła 
Sztuk Pięknych, związana od roku 1833 z uniwersyteckim Instytutem 
Technicznym, która się usamodzielnia w roku 1873 jako odrębna Akade- 
mia Sztuk Pięknych. U narodzin Akademii Górniczo-Hutniczej (1919) 
również nie brakło Uniwersytetu Jagiellońskiego, której profesorowie, 
matematyk prof. Hoborski był organizatorem uczelni i pierwszym jej rek- 
torem, a Walery Goetel jej zasłużonym budowniczym i wielokrotnym rek- 
torem. Akademię Handlową zakładali związani z Uniwersytetem profeso- 
rowie Bolland senior i Żabiński senior, nauczało w niej i naucza szereg 
profesorów i wychowanków Uniwersytetu. Również Politechnika Kra- 
kowska wywodzi się ze wspomnianego uniwersyteckiego Instytutu 
Technicznego. Zwiększone zadania stojące przed szkolnictwem wyższym 
wprowadziły konieczność jeszcze istotniejszych dla Uniwersytetu zmian 
„strukturalnych. Uniwersytet Jagielloński stał się matką nowych szkół 
wyższych, wyodrębnionych z Wydziałów Lekarskiego i Rolniczego: Aka- 
demii Medycznej (1950) i Wyższej Szkoły Rolniczej (1953). Także Wyższa 
Szkoła Wychowania Fizycznego stanowiła do 31 grudnia 1949 r. studium 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, aby po krótkim współżyciu z Akademią 
- Medyczną od 21 lipca 1950 r. całkowicie się usamodzielnić. Wreszcie można 
"bez cienia przesady powiedzieć, że Wyższa Szkoła Fedagogiczna nie mo- 
głaby powstać ani egzystować bez aktywnej pomocy kadrv naukowej Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, która przez szereg lat stanowiła około 900,9 
stanu ciała nauczycielskiego WSP, a i dziś reprezentuje jeszcze spory od- 
„setek. | 


Charakter specjalistyczny szkół wyższych Krakowa jest harmonijny 
i zawiera. wszystkie podstawowe kierunki współczesnego ośrodka nauko- 
wo-szkoleniowego. Nie znaczy to, aby w szeregu specjalności — co i na 
przyszłość nie jest do pomyślenia — Kraków mógł spełniać wszystkie do 
niego adresowane kwerendy. 
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Drugim czynnikiem kształtującym charakter krakowskiego ośrodka 
naukowego jest jego kadra naukowa, od której aktywności, żywotności, 
wykształcenia i talentu zależy jakościowa wartość całego ośrodka. Środo- 
wisko naukowe liczy ogółem w 11 wyższych szkcłach (bez instytutów 
naukowo-badawczych) 2504 pracowników nauki, 482 pracowników dydak- 
tycznych. Wśród pracowników nauki mamy 274 profesorów, 243 docentów 
i 1967 pomocniczych pracowników nauki. Jest to więc drugi, po Wa:sza- 
wie, ośrodek naukowy kraju. 

Liczby te dcwodzą dużego wzrostu profesury w ciagu ostatniego dziesię- 
ciolecia i beż mała podwojenia liczby pomocniczych pracowników nausi 
w porównaniu z rokiem 1945'46. 

Mloda kadra stosunkowo szybko dojrzewa. Miarą stałego jej odnawia- 
nia się są doktoraty i habilitacje. W ol:resie ostatniego 19-lecia Uniwer- 
sytet Jagielloński wypromował 12056 doktorów i kandydatów nauk, a ha- 
pilitewało się badź zogtaio powcianych na docenta przeszło 100 młodych 
uczonych. W samym roku akademickim 1962.63 uzyskało sicepień dektzra 
172 magistrów, a tytuł docenta 20 doktorów, z czego — rzecz znamienna 
cla wspóiczestczo uniwersytotu — pałowa z Wydziału Matematyki, Fizyki 
i Chemii. Studia doktoranckie odbywa 26 osób, staże asystenckie 29, 39 
młodych pracowników nauki korzysta ze stypendiów doktorskich, a 22 ha- 
bilitacyjnych. Duże sukcesy w kształceniu nowych kadr dotyczą przedmio- 
tów szczególnie ważnych dla nowoczesnego uniwersytetu, jak matermna- 
tvka, fizyka, geoiozia, chemia fizyczna, elektrochemia, fizjologia roślin 
1 fiziolegia zwerzat, psycho'ogia i etolopia zwierząt, historia nowożytna 
i najnowsza. literatura najnewsza, historia państwa i prawa, psychologia, 
historia nauki i oświaty. Równccześnie jednak szereg kierunków niszbęd- 
nych dia kształcenia współczesnego obywatela rozwija się w tempie zbyt 
wolnym. | 

Tak więc bilans. choć w całości dodatni, nie pozbawiony jest niepokoją- 
cych „białych plam', które rzutować mogą na perspektywy rozwojcwe 
lat następnych. Zwłaszcza, że luki te występują na wydziałach nauk spo- 
lecznych, często w obrębie nauk podstawowych, jak filozofia czy socjolo- 
gia, lub w zakresie tzw. przedmiotów nauczycielskich. Choć nierównomier- 
ność narastania m!edych talentów jest ziawiskiem po części naturalnym 
i znanym dobrze z historii nauki, to jednak nie zawsze da się tłumaczyć 
przyczynemi cb'ektvwnymi, niezależnymi od przewicywania i planowania 
w zakresie kształcenia kadr naukowych. 

Wydainość i znaczenie uzyskiwanych rezultatów kadań naukowych za- 
leży nie tylko od ludzi, ale i od warunków, w jakich znajdują się warsztaty 
naukowe, od stanu ich wyposażenia w nowoczesną aparatuię, książki oraz 
od możliwości krajowej i zagranicznej wymiany naukowej. 

Substancja lokalowa Uniwersytetu Jagiellońskiego była do niedawna 
nisdcztzicczna. Odstąępiwszy w wyniku zmian reorganizacyjnych część 
gmichow Akademii Medycznej i Wyższej Szkole Rolniczej, znalazł się 
Uniwersytet w ciężkim pelożeniu. ktore poprawiło się tylko w dziedzinie 
chemii, wskutek otrzymania nowego pięknego buaynku i pracowni lnsty- 
tutu Cnzmii. 

Uchwała jubileuszowa rzedu w zakresie inwestvcji otwarła nowe per- 
spektywy rezwoju Uniwersytetu Jagiellońskiego. Ich wartość csiągnie 360 
mln zł, a łączna kubatura nowo wzroszonych gmachów przewyższa to 
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wszystko, co wszechnica posiadała w ciegu wieków, nie liczac oczywiście 
budynków lekarskich i rolniczych. Piękne pomieszczenie otrzymała już 
geologia. W najbliższym czasie znajdzie nowe lokum fizyka z matematyką, 
astronomia, biologia i część filologii, czyli tzw. Collegium Paderevianum, 
oraz nowoczesna palmiarnia roślin tropikalnych. Poszerzono dom akade- 
micki „Żaczek*, oddano do użytku dwa domy mieszkalne oraz rozbudo- 
waną i zmodernizowaną Bibliotekę Jagiellońską, 


Skutkiem opróżnienia starych gmachów zostaną zaspokojone najbilniej- 
sze potrzeby wydziałów Prawa, Filologii i Historyczno-Filozoficznego. 
Odsłania swoje dostojne wnętrza i fasady rerła uniwersyteckiej architex- 
tury europejskiej, Collegium Maius. Wspaniały, godny mecenetu państwa 
ludowego dar dla Uniwersytetu Jagiellońskiego, real zowany w latach 
gospodarczo nie najłatwiejszych, jest dowodem troski o wyższą 
oświatę w Polsce. Uniwersytet zyskuje szczególne możliwości rozwoju 
nauki i dydaktyki, choć dopiero drugi segment Collegium Paderevianumn, 
rozbudowa drukarni uniwersyteckiej i Zakładu Aparatur Naukowych, 
ukończenie części audytoryjnej i laboratoriów fizyki, oddanie do użytku 
Studium Wychowania Fizycznego oraz budowa jeszcze jednego domu stu- 
denckiego męskiego zamknie jubileuszowy etap rozbudowy Uniwersytetu. 

Dla mieszkańca Krakowa i cudzoziemca, który przed laty widział to 
miasto, robi niezatarte wrażenie rozmach, z jakim rozbudowało się szkol- 
nictwo wyższe w jego murach. W ciągu ostatnich lat dwudziestu stanęło 
całe miasteczko Akademii Górniczo-Hutniczej, Uniwersytetu, Ośrodek 
Fizyki Jądrowej w Bronowicach, nowe gmachy Wyższej Szkoły Rolui- 
czej, zaadaptowane dla celów szkolnictwa siedziby Politechniki, Wyż- 
szej Szkoły Ekonomicznej, liczne domy studenckie i ostatnio bęc.eca 
w budowie nowoczesna klinika dziecięca Akademii Medycznej w Prvko- 
cimiu. | 

Budynki, o których mowa, wypełniają laboratoria i biblioteki. 

Czynnikiem określającym rozwój wyższej uczelni są jej biblioteka 
główna i biblioteki zakładowe. Najstarsza biblioteka naukowa kraju, li- 
cząca bez mała tyle lat, co sam Uniwersytet, obecnie rozbudowara Bi- 
blioteka Jagiellońska, jest pod względem wielkości zbiorów trzecim po 
Bibliotece Narodowej (2 mln dzieł) i Bibliotece Uniwersyteckiej w War- 
szawie (1,4 mln dzieł) księgozbiorem polskim. Pierwszym ratomiest pod 
względem zasobów historycznych i modernizacji gmachu i ur::ądzeń. 
Najcenniejsze skarby nauki i kultury polskiej, cenne rękopisy uniwersy- 
teckie z XIV=XV w., autografy Długosza, Kodeks Bohema, inkunabuły, 
starodruki, manuskrypty Kołłątaja i Lelewela, korespondencja uczonych 
oraz pisarzy polskich i obcych — oto kilka przykładów słynnych zaso- 
bów „Jagiellonki”. Liczy ona 1.270.000 tytułów skatalogowanych i ckoło 
190.000 dzieł nie skatalogowanych, 11.100 rękopisów, 92.300 starodsuków, 
3.288 inkunabułów, 8.900 pozycji zbiorów kartograficznych, 24.:00 za- 
bytków graficznych, 21.000 muzykalii i 98.000 dokumentów życia spo- 
łecznego. Ale nie tylko Biblioteka Jagiellońska tworzy podstawę war- 
sztatu naukowo-dydaktycznego Uniwersytetu. Dla badań w katedrach 
bezcenne są 64 biblioteki zakładowe, liczące około 610.000 książek i 50.909 
pozycji zbiorów specjalnych. 

Rodzi się pytanie, o ile zasób książkowy zaspokaja potrzeby aktual- 
nych badań, jaki jest napływ książek zagranicznych, bo krajowe przy- 
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chodzą regularnie (egzemplarze obowiazkowe oraz przez zakupy). Otóż 
podstawowe dzieła literatury zagranicznej, a zwłaszcza czasopisma, na- 
pływają w dość dużym asortymencie. Zakup zagraniczny w poszczegól- 
nych latach waha się pomiędzy 5.000 a 3.000 dzieł rocznie. Wymiana 
bezdewizowa, prowadzona przez Uniwersytet z 227 partnerami, przy- 
nosi 3.000 dzieł zagranicznych, niezależnie od wymiany międzykatedral- 
nej. Do tego doliczyć wypada zakup książek zagranicznych przez ka- 
tedry i napływające dary książkowe. Tak więc w sumie można szacować 
dopływ dzieł zagranicznych dla całego Uniwersytetu na około 10.000 
rocznie. Nie jest to zapewne stan optymalny, ale w sumie można chyba 
stwierdzić, że podstawa warsztatowa w zakresie bibliotek jest wystar- 
czająca dla zadań współczesnej uczelni. 


Najważniejsza, a zarazem najkosztowniejsza, jest aparatura naukowa, 
szczególnie dla katedr eksperymentalnych. Pod tym względem Akademia 
Górniczo-Hutnicza i Ośrodek Fizyki Jądrowej w Bronowicach przewyż- 
szają inne szkoły Krakowa. 

Wartość aktualnego zasobu aparatury i urżadzeń Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego sięga blisko 41 mln zł, w tym wartość aparatury tzw. „cięższej”” 
32,64 mln zł, z czego na fizykę przypada 10,5 mln, na biologię — 4,5 mln, 
na chemię — 7 mln zł. Wartość zakupionej w 19-leciu aparatury wynosi 
16,100 mln zł; coraz większej pomocy udziela uczelni własny Zakład Apa- 
.ratury Naukowej, którego PRRRYACJA wzrosła między rokiem 1936 a 1963 
o 3740/. 

Można tedy powiedzieć, że znajdujemy się w toku modernizacji war- 
sztatów badawczych Uniwersytetu Jagiellońskiego. Wymaga to jednak 
równoczesnej modernizacji samego toku badań naukowych. Wydaje się 
bowiem, że nigdy nie nadąży się za potrzebami, jeśli nie zmieni się go- 
spodarki kosztowną aparaturą. Rzeczą słuszną chyba będzie, aby taka 
aparatura stanowiła własność międzywydziałową i aby plany jej użyt- 
kowania uzgadniano nieraz w skali całego środowiska naukowego. Waż- 
nym postulatem w tych warunkach jest nie tylko dalszy rozwój insty- 
tutów uczelnianych, zajmujących się problemami podstawowymi i wę- 
złowymi, ale również współpraca katedr i instytutów w skali całego śro- 
dowiska. W tym procesie integracji badań naukowych poważna rola 
przypada współczesnemu uniwersytetowi. Wszechnica Jagiellońska 
w znacznej mierze jest przygotowana do wyrełnienia tej funkcji. 

Szkoły wyższe w Polsce Ludowej mają szczególne zadania do wyko- 
nania. W obliczu ogromnej rewolucji naukowej i technicznej XX wieku 
szkoły "syższe mogą 1 powinny przyspieszać wszechstronny rozwój na- 
szego kraju, wyrównywać opóźnienia minionych okresów, nadążać, 
a w miarę sił wyprzedzać wielki postęp naukowy w skali międzynarodo- 
„wej. Od nich zależy wychowanie wysoko wykwalifikowanych i ideowych 
kadr inteligencji zawodowej, zdolnej do podjęcia twórczej pracy w róż- 
nych dziedzinach życia publicznego. Ich zadaniem jest nie tylko kształ- 
cić, ale i wychowywać. Trzy główne nurty: postęp naukowy, proces dy- 
daktyczny i aziałalność pedagogiczna stanowią zjawisko zwarte, na- 
wzajem na siebie oddzia!ywajaące, które dopiero razem wzięte decyduje 
o rozkwicie uczelni. Ponad wszystko na plan pierwszy wysuwa się mo- 
dernizacja postaw ideowych i naukowych, unowocześnianie metod, pro- 
gramów i warsztatów, sposobów nauczania i treści programów, a także 
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organizacii i systemu pracy. W tym zakresie przebyliśmy w ciągu dzie- 
więtnastolecia długą drogę. W metodologii nauk materializm naukowy 
zyskiwał sobie mozolną drogą konfrontacji stanowisk, przekonywania 
"i dyskusji coraz powszechniejsze vznanie. Przemiany te nie przychodziły 
same i wymagały cierpliwego działania. „Nowe” rodziło się w zmaga- 
niach ze „starym”. Nie wszyscy nawet dobrze uśw'adamiają sobie, jak 
daleko jesteśmy od pozycji wyjściowych roku 1945 i jak głęboko sięgnęły 
przeobrażenia światopoglądowe wśród znacznej części profesury i mło- 
dych kolegów, którzy swe wykształcenie i stopnie zdobyli w Polsce Lu- 
dowej, wśród naszej młodzieży akademickiej. 

Przy wszechstronnym rozwoju szkół akademickich w Polsce przeobraził 
się w dużej mierze skład i profil uniwersytetów i stąd także zmieniły się 
ich zakres działania oraz aktualne zadania. | | 

Szczególne znaczenie w kształtowaniu postaw metodologicznych przy- 
pada filozofii i ekonomii. Tempo rozwoju tych dyscyplin w Uniwersytecie 
Jagiellońskim nie odpowiada jeszcze potrzebom. W filozofii obejmującej 
materializm naukowy i filozofię przyrodoznawstwa dopiero krzepnie 
młoda kadra nauczająca. 

Dwie katedry ekonomii skupiają na Uniwersytecie kadrę naukową, 
której działalność nie ogranicza się tylko do kształcenia młodzieży, ale 
ściśle wiąże się z życiem Polski południowej, znajdując wyraz w publi- 
kacjach naukowych. Katedry te współpracują z komisjami planowania 
gospodarczego, z organami władzy miasta Krakowa i z szeregiem zakła- 
dów przemysłowych. 

Nie możra nie wspomnieć także o promieniowaniu ideowym pracow- 
ników naukowych-marksistów na szerokim froncie ideowym Uniwersy- 
tetu, w pracy nad młodzieżą oraz poza Uniwersytetem, w działalności 
* wykładowej, popularyzacyjnej i na licznych konferencjach naukowych. 
- Uniwersytet Jagielloński miał w swej przeszłości ugruntowaną po- 
zycję dzięki rozwojowi szeregu dyscyplin, które przedowały w kraju. 
Stan ten utrzymuje się nadal, mimo znacznych przesunięć w obrębie dy- 
scyplin i wydziałów. Rzecz to normalna w historii każdej szkoły wyższej. 


Na nauki eksperymentalne kierują się cczy współczesnego świata. 
One są bowiem głównym sprawcą rewolucji naukowej XX w. i dźwig- 
nią kolosalnego postępu technicznego. Od ich stanu w danym kraju za- 
leży rozwój sił wytwórczych i możność nadążania w wielkim współ- 
zawodnictwie międzynarodowym. Zwłaszcza system socjalistyczny, opie- 
rający swój plan rozwojowy na naukowym poznaniu i naukowym opano- 
waniu sił przyrody, z natury rzeczy musi przywiązywać szczególną wagę 
do rozwoju nauk ścisłych, jako podstawowych w stosunku do nauk 
technicznych. Stan nauk eksperymentalnych Uniwersytetu jest tylko 
częścią ogólnopolskiej sytuacji w tej dziedzinie. Ale tym bardziej warto 
się zastanowić, jaka jest ich aktualna sytuacja oraz wkład w krajowy 
plan badań naukowych. 

Podstawową dyscypliną przede wszystkim dla kierunków przyrodni- 
czych i technicznych jest matematyka. Szkola krakowska ma swoją bli- 
sko sześciowiekową bogatą tradycję i bogaty rodowód XX-wieczny. Tu 
nauczali tak wybitni matematycy polscy, jak Żurawski, Zaremba, Wil- 
kosz i Banachiewicz. Dziś obok Warszawy i Wrocławia zespół matematy- 
ków krakowskich gra na pewno czołową rolę w Polsce (T. Ważewski, 
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Fr. Leja, St. Gołąb, J. Szarski, St. Łojasiewicz, M. Krzyżański, Z. Opial 
i inni). 

Fizyka daleką odbyła drogę od roku 1945 i nadąża coraz skuteczniej 
za nauką światową. Jest to centrum bardzo aktywne, poza H. Niewod- 
niczańskim, młode lub nawet bardzo młode, ale już znające labora- 
toria na obu półkulach i często tam wykonujące swe prace. Obok fizyki 
doświadczalnej rozwija się przede wszystkim fizyka jądrowa, w pewnej 
mierze zaczyna kształtować się optyka ogólna. Dawniej były dwie ka- 
tedry fizyki, dziś mamy ich pięć i siedem zakładów. Fizycy krakowscy 
współpracują najbliżej z Dubną, a w kraju ze Świerkiem. Na miejscu 
mają do dyspozycji cyklotron w Instytucie Badań Jądrowych w Brono- 
wicach. W całym Uniwersytecie u nich właśnie zaznacza się największy 
przyrost habilitacji i doktoratów. Fizyka teoretyczna zajmuje się przede 
wszystkim systematyzacją cząstek elementarnych, w czym Jerzy Rayski 
osiągneł poważne rezultaty w dziedzinie teoretycznie przewidywanych 
przez niego już w roku 1954 i doświadczalnie odkrytych po 1960 r. czą- 
stek, nazwanych rezonansowymi. 

Prace fizyków uniwersyteckich mają — jak wszystkie prace fizycz- 
ne — doniosłe konsekwencje praktyczne. Ale obok tego warto wspom- 
nieć o współpracy z góry zaplanowanej, jako praktycznej. Oto pracownia 
neutronowa Instytutu Fizyki Jądrowej podjęła wraz z Instytutem Fi- 
zyki UJ i Instytutem Odlewnictwa próbę skonstruowania aparatury 
kontrolującej wilgotność masy formierskiej za pomocą neutronów. Przy- 
kładów takich jest więcej. 


Z matematyką i fizyką ściśle wiąże się współczesna astronomia. War- 
sztatem pracy astronomów krakowskich było dotąd Obserwatorium 
Astronomiczne założone jeszcze przez Jana Śniadeckiego, a teraz będzie 
nowe Obserwatorium im. Mikołaja Kopernika za wzgórzem blelańskim. 
Do 1954 r. kierował pracami astronomów wybitny uczony Tadeusz Bana- 
chiewicz, odkrywca rachunku tzw. „krakowianów”. W dziedzinie obser- 
wacyjnej Banachiewicz kierował obserwacjami gwiazd zmiennych za- 
ćmienionych, a efemerydy tych gwiazd podawał w „Roczniku Krakow- 
skiego Obserwatorium”. W roku 1958 kierownictwo nowo utworzonej 
katedry astronomii obserwacyjnej objął E. Rybka, który w zakresie fun- 
damentalnej fotometrii gwiazdowej osiągnął poważne rezultaty. Nato- 
miast katedra astronomii teoretycznej i geofizyki astronomicznej upra- 
wia pod kierownictwem K. Kozieła poza radioastronomią i obserwacjami 
geofizycznymi badania ruchu obrotowego i figury Księżyca. 


Chemia krakowska ma szczególne zadanie, działa bowiem w wojewódz- 
twie o najwyższej rocznej produkcji przemysłu chemiczneco. Fakt ten 
przyczynił się bez wątpienia do tego, że w okresie 20 lat PRL ośrodek 
chemiczny UJ rozwija żywą działalność zarówno w zakresie badań nau- 
kowych, jak i w dziedzinie szkolenia młodej kadry i współpracy z prze- 
mysiem. 

Krakowska szkoła fizykochemii powierzchni wywodząca swój rodo- 
wód od M. Smoluchowskiego i B. Szyszkowskiego, a kontynuowana przez 
B. Kamieńskiego, rozwinęia w tym okresie bogatą twórczość naukową 
w zakresie badań nad potencjałem na granicy faz oraz nad chromato- 
grafią potencjometryczną. 
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Również bogatym dorobkiem może wykazać się krakowska szkoła che- 
mii organicznej. Pod kierunkiem J. Moszewa wykonane zostały liczne 
prace badawcze w trzech głównych kierunkach: 1) chemii beta — keto- 
kwasów, a mianowicie mechanizmów reakcji tej grupy związków, 
zwłaszcza procesu cyklizacji do układów heterocyklicznych, 2) zagad- 
nień substancji rakotwórczych, w szczególności ich analogów hetero- 
cyklicznych, wśród których można by poszukiwać połączeń przeciw- 
nowotworowych, 3) chemii regulatorów wzrostu roślin i substancji 
chwastobójczych. W badaniach tych bierze udział liczna grupa wyszko- 
lonych doskonale już po wojnie młodych organików. 

Badania naukowe w zakresie chemii nieorganicznej prowadzone przez 
W. Jakóba dotyczyły chemii związków sprzężonych. Jest to, obok ośrodka 
wrocławskiego, drugi taki ośrodek w Polsce. Grupa pracowników nauko- 
wych wyszkolonych przez W. Jakóba prowadziła badania nad związkami 
sprzężonymi molibdenu i wolframu, w szczególności nad zagadnieniem 
wysokich liczb koordynacyjnych. Ostatnio zapoczątkowano w zakresie 
chemii nieorganicznej systematyczne badania nad katalizą na półprze- 
wodnikach nieorganicznych. 


Katedra chemii teoretycznej, utworzona jako jedyna w Polsce 
w roku 1952, podjęła pod kierunkiem K. Gumińskiego — nawiązując do 
tradycji W. Natansona — badania nad termodynamiką i teorią procesów 
nieodwracalnych oraz nad chemią kwantową. W obu tych kierunkach 
rozwinęła bardzo owocną pracę twórczą. 

We współpracy z Instytutem Syntezy Chemicznej, katedra chemii teo- 
retycznej przeprowadza badania nad otrzymywaniem nowych soli po- 
dwójnych w układach ważnych dla Zakładów Azotowych w Tarnowie. 
Katedra technologii chemicznej F. Pollaka we współpracy z Instytutem 
Chemii opracowała opatentowaną metodę otrzymywania ziem odbar- 
wiających i żelu krzemionkowego. We współpracy z Instytutem Techno- 
logii Nafty opracowaną metodę sił molekularnych — zeolit A, zgłoszono 
do opatentowania i prowadzi się badania nad syntezą dalszych sił. Na tej 
podstawie ma się w najbliższym czasie przystąpić w Polsce do produkcji 
sił molekularnych. 

W zakresie przyrody ożywionej, osobowość W. Szafera ugruntowała 
znaczenie krakowskiej botaniki uniwersyteckiej, sięgającej swymi tra- 
dycjami jeszcze do XV w., ale której nowoczesny kształt nadali znako- 
mici botanicy Marian Raciborski i Józef Rostafiiski. Szafer nie tylko 
założył podwaliny, lecz można powiedzieć, że zbudował paleobotanikę 
i geografię roślin oraz opracowanie szaty roślinnej Polsxi, a po- 
nadto ożywił badania w szeregu innych dziedzinach botaniki. Stał się on 
również twórcą nowoczesnej ochrony przyrody. Wszechstronna jego 
działalność objęła nie tylko Instytut Botaniki UJ, ale i stworzony prze- 
zeń Instytut Botaniki PAN w Krakowie, oraz bezcenny Ogród Botanicz- 
ny UJ. O ekspansji botaniki krakowskiej i szkole Szafera świadczy fakt 
objęcia przez 13 jej wychowanków katedr w różnych szkołach wyższych 
poza Uniwersytetem Jagiellońskim. 

Instytut Zoologii UJ podejmuje badania z zasadniczych kierunków 
współczesnej biologii, jak embriologia, cytologia, cytofizjologia, układ krą- 
żenia, histofizjologia, genetyka zwierząt, antropogeneza i antropologia 
(Z. Grodziński, St. Smreczyński, A. Pigoń, E. Stołyhwo, A. Kulczyński). 
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Zmarły przed trzema laty Teodor Marchlewski ma poważne zasługi 
w swoich studiach nad ewolucjonizmem i genetyką zwierząt oraz sztucz- 
ną inseminacją bydła, krzyżowaniem oraz nad hodowlą ras bydła i nie- 
rogacizny. 

Warto tu zwrócić uwagę na katedrę psychologii i etologii zwierząt 
R. Wojtusiaka i J. Kreinera, która w zakresie zoopsychologii, neuro- 
anatomii i ekologii mórz oraz entomologii i ornitologii ma poważne osią- 
gnięcia. Zakład Psychologii i Etologii Zwierząt dokonał badań podmor- 
skiej fauny i flory Bałtyku i Adriatyku, mającvch zasadnicze znaczenie 
dla oznaczania żerowisk i lęgowisk ryb. Zakład Antropologii dokonywał 
zdjęć antropometrycznych dla przemysłu lekkiego i pomagał sądom 
w ustalaniu ojcostwa. 

W miarę rozwoju przemysłu i miast wysunęły się w Polsce Ludowej 
zagadnienia wodne na czoło problemów szczególnie ważnych dla gospo- 
darki narodowej. Wystąpiła więc konieczność możliwie wszechstronnych 
badań środowisk wodnych oraz kształcenia biologów, niezbędnych za- 
równo do inspekcji i nadzoru zakładów dostarczających wodę dla lud- 
ności i przemysłu, jak i do ochrony wody przed zanieczyszczeniami. Za- 
dania te spełnia katedra hydrobiologii pod przewodnictwem prof. Star- 
macha, powołana na Uniwersytecie Jagiellońskim w roku 1957, | 

W okresie 20-lecia geologia uniwersytecka przeżyła poważne wstrzasy. 
W pewnym momencie odłączona od Uniwersytetu i przeniesiona do Aka- 
demii Górniczo-Hutniczej, wróciła stamtąd szczęśliwie w roku 1957, 
choć część wspaniałego księgozbioru i jedna z katedr jeszcze do dziś po- 
zostaje w Akademii Górniczo-Hutniczej. Tymczasem geologia z wielu 
względów winna stanowić także naukę uniwersytecką, a nie tylko tech- 
niczną. Nie można wyobrazić sobie współczesnego szkolenia biologów czy 
geografów bez ścisłego powiązania z geologią, a ponadto geologia uni- 
wersytecka ma swoje własne autonomiczne pole działania. 

Nie trzeba przypominać, że wielkie poszukiwania surowców mineral- 
nych, dokonywane m. in. intensywnie w rejonach Karpat, stwarzają 
silne zapotrzebowanie społeczne na współpracę górnictwa z geologią uni- 
wersytecką oraz potrzebę szkolenia kadr zawodowych. 

Badania geograficzne wiążą się jak najściślej w Uniwersytecie Jagielloń- 
skim z profilem katedry geografii fizycznej, kierowanej przez Mieczy- 
sława Klimaszewskiego. Jest to katedra, o której działalności i nowych 
metodach pracy sporo słychać w kraju i za granicą. Odwiedzają Uniwer- 
sytet, aby przyjrzeć się pracy tej katedry, najwybitniejsi geografowie 
i geologowie różnych krajów. Dobre imię tej katedry polega przede 
wszystkim na nowatorskim opracowaniu zasad i metod kartowania geo- 
morfologicznego, wykonywanego w terenic, oraz na pracach nad szcze- 
gółową mapą gecmorfologiczną Polski. Mapa ta daje pełny obraz rzeżby 
terenu w ujęciu genetvcznym i chronologicznym oraz pozwala na okreś- 
lenie jej charakteru. Tą metodą przygotowuje się dzisiaj mapy geomor- 
fologiczne we wszystkich ośrodkach seopralicznych w Polsce. 

Drugim przedsięwzięciem katedry geoceras:! fizycznej jest opracowanie 
zasady i metod kartowania hydrogiaficzucge oraz przygotowanie szcze- 
gółowej mapy hydrograficznej Polski, Mara ta orientuje w rozmieszcze- 
niu wszystkich zjawisk wodnych, pozwala sa charakterystykę stosunków 
wodnych i stanowi podstawę do szczegtiuwych decyzji w sprawie gospo- 
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darki wodą. Metodą opracowaną w Krakowie wykonywane są także mapy 
hydrograficzne we wszystkich ośrodkach .geograficznych w Polsce. 

Poza terenem Polski badano osady glacjalne oraz przebieg dzisiejszych 
procesów morfogenetycznych na Szpitzbergenie, a także dokonano nowej 
próby klasyfikacji klimatów górskich oraz zasad wydzielania i charakte- 
ryzowania pięter klimatycznych na podstawie badań w Pamirze, Karpa- 
tach i Alpach. 

W naukach społecznych nastąpiła zmiana priorytetu zagadnień, powo- 
dzenie badań uzależniało się od powiązania z życiem, zmieniała się meto- 
dologia i metodyka badań. Kto z tym się nie liczy, może z pozycji czoło- 
wej zejść łatwo na margines zasadniczego nurtu nauki. 

Historia krakowska błyszczała przez szereg lat głośnymi nazwiskami. 
„Szkoła krakowska” posiadała znaczne osiągnięcia erudycyjne i edyvtor- 
skie, ale wraz z historią prawa i literatury tworzyła najbardziej konser- 
watywne społecznie i politycznie zgrupowanie, hamujące demokratyza- 
cję ideową Uniwersytetu. Choć szkoła historyczna krakowska panowała 
w naukach społecznych, działali tu także wybitni historycy z nią albo 
luźnie, albo w ogóle nie związani, jak Karol Potkański, Wacław Tokarz, 
Franciszek Bujak, Jan Ptaśnik, którzy dali już dawniej początek nowym 
metodom badań, nowym zagadnieniom, zwłaszcza w zakresie historii spo- 
łecznej i historii kultury. 

W okresie 20-lecia PRL historia na Uniwersytecie przeszła dużą ewo- 
lucję w zakresie podstaw metodologicznych. Wzrosła liczba semodz'el- 
nych pracowników naukowych. Do najcenniejszych osiągnięć historyków 
krakowskich należy liczny udział w opracowaniu „.Historii Polski”, wielo- 
tomowego wydawnictwa Instytutu Historii PAN (Bobińska, Buszko, 
Lepszy, Piwarski), pierwszego polskiego marksistowskiego podręcznika 
dziejów ojczystych. 

Interesujące były osiągnięcia w dziedzinie historii zdiodzócik refor- 
macji i oświecenia w Polsce, a szczególnie ostatnie prace nad historią 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Mimo że w minionym 20-leciu wystąpiły na jaw niepokojące braki 
kadrowe, np. w zakresie średniowiecza, zbyt małe zainteresowanie histo- 
rią powszechną w ścisłym tego słowa znaczeniu czy niedocenianie badań 
nad współczesnością, to jednak można optymistycznie patrzeć w przy- 
szłość, przede wszystkim ze względu na pomyślny rozwój młodej kadry 
naukowej. 

W zakresie nauk prawnych niewątpliwie pozytywnym zjawiskiem 
było utworzenie katedr prawa rolnego, prawa pracy, historii doktryn 
politycznych, utworzenie Zakładu Kryminalistyki, dalszy rozwój kate- 
dry prawa państwowego. 

Doceniając wagę kierunku historycznego, nie można powstrzymać stę 
od uwagi, że w badaniach nad prawem normatywnym tkwi przyszłość 
nowoczesnych wydziałów prawnych nie tylko w Polsce, ale i za granicą. 

Historia sztuki należy niewątpliwie do dyscyplin znajdujących się 
w stanie rozwojowym. Zbiorowym wysiłkiem szeregu autorów, A. Boch- 
naka, T. Dobrowolskiego, W. Mole, Józefa Lepiarczyka, Jerzego Szablow- 
skiego i innych historyków sztuki, powstała pierwsza w Polsce Ludowej 
trzytomowa Historia Sztuki Polskiej. 
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_ Rezultaty naukowe krakowskiej szkoły historyków sztuki są znaczne. 
Ale jej charakter ukaże się dopiero w peini, gdy zwrócimy uwagę na jej 
ścisłe powiązanie z życiem. Na pierwszym miejscu należy wymienić od- 
nowienie przez K. Estreichera perły architektury uniwersyteckiej w skali 
światowej, Collegium Maius, przywrócenie dawnego wystroju zabytko- 
wych wnętrz oraz urzadzenie muzeum nauki Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. Profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego przyczynili się wy- 
aajnie do odbudowy i dalszego rozwoju Państwowych Zbiorów Sztuki na 
„awelu, którymi kieruje obecnie Jerzy Szablowski. 

Doniosie znaczenie dla kultury polskiej miało też zbadanie przez ka- 
tecrę historii sztuki średniowiecznej oraz jej kierownika Lecha Kalinow- 
skiego jednego z najstarszych zabytków architektury w Polsce, opactwa 
w Tyńcu pod Krakowem. Wreszcie katedra historii sztuki nowożytnej 
uczestniczy w opracowaniu katalogu zabytków sztuki w Polsce, tej nie- 
zwykle cennej dokumentacji kulturalnej. 


Katedra psychologii, zorganizowana i kierowana przez Stefana Szu- 
mana, zajmowała się psychologią pedagogiczną, psychologią cdczuwa- 
nla estetycznego oraz psychologią kliniczną. Obok problematyki ogólnej 
i teorii psychologii, podjęto badania nad mową i myśleniem dzieci. Inną 
grupą zagadnień są bacania Wł Szewczuka nad pamięcią i rozumieniem. 
Do trzeciej grupy neleża badania M. Susułowskiej nad psychologią kli- 
niczna, prewaczone wespół z klinika psychiatryczną Akademii Medycz- 
nej. Ponadto rczpoczęto pracę zespołową, obeimuiąacą szeroki wachlarz 
zagaanień związanych z psychologią młoczieży akademickiej. Badania te, 
zakrojone na kilka lat, przyczynią się niewątpliwie do lepszej znajomości 
problematyki życia akocemickiego. Jeśli do tego dodamy działalność pu- 
bliczną Poradni Psychologicznej UJ, otrzymamy pracę żywą, naukowo 
płodną i jak najściślej powiązaną z życiem. 

Drurim obok psychologii, nowym, dynamicznym ośrodkiem wydziału 

filozoficzrno-historycznego jest socjologia, kierowana przez Kazimierza 
Dobrowolskiego, autora cennego studium z metodologii nauki w okresie 
renesansu w Polsce i rozważań nad teorią kultury i socjologii oraz 
problematyką przemian społecznych we współczesnych ośrodkach wiej- 
skich i przemysłowych. Wraz ze swymi uczniami pracuje on szczególnie 
nad analizą socjologiczną zagłębia górniczo-hutniczego Śląska oraz No- 
wej Huty. 
''Ten na ogół optymistyczny obraz rozwoju kilku kierunków nauk spo- 
łecznych nie może przesłaniać niewatpliwych i słabych stron. Przy ca- 
łościowym dodatnim bilansie, długa droga stoi jeszcze do przebycia w tej 
dziedzinie. 

W historii rozwoju nauk na Uniwersytecie Jagiellońskim wydział filo- 
logiczny zaimuie uprzywilejowane miejsce. Tu była po większej części 
kolebka językcznawstwa, literaturozrnawstwa i słowianoznawstwa pol- 
skiego. To stanowisko przodujące w tych kierunkach zatrzymał i Uni- 
wiersytet dzisiejszy. Przede wszystkim, gdy mowa o językoznawstwie 
zarówno ogólnym, jak i polskim. W zakresie : językoznawstwa ogólnego 
pozycję Jerzego Kuryłowicza uznają w kraju i poza jego granicami. 

/W językoznawstwie polskim K. Nitsch, W. Taszycki, T. Lehr-Spławiń- 
ski i Klemensiewicz mają zasługi nieprzemijające. K. Nitsch nie tylko 
zorganizował krakowski ośrodek językowy po wojnie, ale zainicjował cały 
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szereg zespołowych pracowni, które wprawdzie działają pod egidą PAN, 
ale których pracownicy są albo profesorami, albo wychowankami UJ. 
W ten sposób zorganizowana została Pracownia Słownika Staropolskiego, 
która publikuje to pomnikowe wydawnictwo, owoc pracy całej plejady 
profesorów i uczniów Uniwersytetu. Dalej Pracownia Atlasu i Słownika 
Gwar Polskich. 

Uniwersytecka historia literatury ściągała zawsze do Krakowa wielu 
studentów i wychowała całe pokolenia polonistów, pisarzy, poetów, kry- 
tyków teatralnych i profesorów uniwersytetu. I dziś literaturoznawstwo 
krakowskie spełnia taką samą rolę wielkiej pepiniery talentów. Ściągają 
je do Krakowa wybitni mistrzowie: spośród tych co odeszli w okresie 
20-lecia Juliusz Kleiner, a spośród działających Stanisław Pigoń, 
K. Wyka, W. Kubacki, H. Markiewicz, T. Ulewicz i wielu innych. W okre- 
sie 20-lecia Juliusz Kleiner dokonał wydania dzieł Słowackiego, a Sta- 
nisław Pigoń opublikował w wydaniu narodowym korespondencję Adama 
Mickiewicza oraz krytyczne edycje dzieł Aleksandra Fredry, Władysława 
Orkana i Stefana Żeromskiego. Kazimierz Wyka opracował monografie 
modernizmu polskiego, Pana Tadeusza (t. I-II) oraz Teki Stańczyka na 
tle historii Galicji. Wacław Kubacki jest autorem całego zespołu studiów 
szczegółowych i syntetycznych nad Mickiewiczem, Słowackim i Krasiń- 
skim oraz problematyki przełomu romantycznego. Henryk Markiewicz 
ogłosił prace z zakresu realizmu krytycznego w Polsce (m. in. o Prusie), 
p przede wszystkim z zakresu metodologii marksistowskiej badań literac- 

ich. | 

Słowianoznawstwo — to stara tradycja związków Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego z Czechosłowacją, Słowianami południowymi, Serbami, Słoweń- 
cami i Kroatami oraz Bułgarami. Na wielu katedrach tych krajów zasia- 
dają wychowankowie krakowscy. Dziś te związki stały się jeszcze żywsze 
i to w zakresie literatury i języka, a także historii, kultury oraz szeregu 
innych kierunków nauk spolecznych i eksperymentalnych. 

Obok filologii polskiej filologia klasyczna była zawsze przedmiotem 
uznania naukowego Uniwersytetu. Tworzy nadal nestor humanistyki 
w Polsce T. Sinko, któremu zawózięcza świat nauki wielotomową „Lite- 
raturę grecką”, z której dwutomowy skrót przerobiony i zmodyfikowany 
metodologicznie pt. „Zarys literatury greckiej” ukazał się niedawno. Kon- 
tynuatorami Sinki są profesorowie W. Strzelecki, Wł. Madyda i M. Bro- 
żek. Perspektywy dalszego rozwoju tego kierunku zależą tylko od zwięk- 
szenia nader skromnej rekrutacji studentów. o 


* 


W ten sposób dobiegliśmy końca z natury rzeczy krótkiego przeglądu 
aktualnej sytuacji rozwoju poszczególnych kierunków i katedr Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. Wynik tego spojrzenia jest niewątpliwie pozy- 
tywny. Uniwersytet to organizm żywy, znajdujący się w stanie rozwoju 
naukowego, organizacyjnego i dydaktycznego, legilymujący się szeregiem 
poważnych osiągnięć naukowych w skali krajowej, których znaczenie 
wielekroć przekracza granice Polski. Szereg katedr dobrze reprezentuje 
Polskę w skali ogólniejszej. Wiązanie prac naukowych z aktualnymi po- 
trzebami kraju i z jego budownictwem jest z roku na rok silniejsze i co- 
raz bardziej zaplanowane. Stąd i perspektywy na przyszłość układają 
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się pomyślnie; można przewidywać, że nauka, uprawiana na Uniwersyv- 
tecie Jagiellońskim, dostarczy krajowi szeregu nie tylko postępowych, ale 
i podstawowych rozwiazań, a w skali międzynarodowej osiągnęła w wielu 
dziedzinach wysoki poziom. Nie oznacza to wszakże, aby ten rozwój jak 
to już podkreślano, odbywał się równomiernie i aby nie było zamiarem 
uczelni usuwać te nierównomierności. Wiele pozostało jeszcze na pewno 
do zrobienia, wiele tzw. białych plam w nauce do wypełnienia, wiele no- 
wych zakładów i katedr powinno być kreowanych, aby nadążyć za ogól- 
nym postępem w nauce i aktualnymi potrzebami kraju. Obok, ogólnie 
biorąc, nauk historycznych bez względu na wydział, na którym są one 
uprawiane, obok takich kierunków, które stanowiły i stanowią charak- 
terystyczną cechę Uniwersytetu, jak np. językoznawstwo, wiodącymi na 
"przyszłość specjalizacjami będą także i nowsze kierunki, jak np. prawo 
przemysłowe, socjologia pracy, psychologia, z nauk eksperymentalnych 
i przyrodniczych matematyka, fizyka, chemia, astronomia czy hydrobio- 
logia, geologia lub geografia fizyczna. Wielkim zadaniem uczelni będzie 
nie tylko rozwijanie tych kierunków, ale także troska o należyty rozkwit 
neofilologii, która stanowi kierunek szczególnie ważny we współczes- 
nym społeczeństwie. 

Na tym tle zrozumiałe się staje znaczenie międzynarodowe Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego oraz jego powiązanie z wieloma krajami Europy, 
a także rozwijające się kontakty z krajami Afryki, Azji, Ameryki Poł- 
nocnej i Południowej. Świadectwem tego stanu jest publikowanie prac 
pracowników Uniwersytetu w językach obcych w kraju i za granicą. Po- 
myślny jest też stan publikacji naukowych, które w ciągu 20-lecia 
osiągnęły poważną liczbę 11.500, licząc same rozprawy naukowe, a bsz 
"recenzji i prac popularyzacyjno-naukowych, również przecież ważnych. 
"Liczba ta dowodzi mniej więcej podwojenia wysiłku badawczego w sto- 
'sunku do okresu międzywojennego. Uniwersytet nawięzał też stałą, przy- 
jacielską współpracę z kilkoma uniwersytetami i podpisał stosowne 
umowy z Kijowem, Jeną, Bratysławą i Pćcs. Poza tymi umowami współ- 
praca międzynarodowa rozwija się także w dziedzinie poszczególnych 
kierunków i katedr, np. biologowie krakowscy współpracują bardzo 
blisko z Pragą, astronomowie z astronomami Moskwy, Leningradu czy 
Tbilisi. Świadectwem nasilenia kontaktów międzynarodowych jest także 
"zajęcie poważnego stanowiska wielu reprezentantów Uniwersytetu Ja- 
'giellońskiego w międzynarodowych instytucjach, stowarzyszeniach, wią- 
żęcych uczonych tych samych kierunków w różnych krajach. 

Na tym tle zrozumiała jest atrakcyjność Uniwersytetu dla studiującej 
w nim młodzieży. W ciągu 19-lecia przeszło przez Uniwersytet ogółem 
32.598 młodzieży. | | | 

W roku 1938/39 Uniwersytet Jagielloński wraz z medycyną i rol- 
„nictwem liczył 5.665 studentów, w roku 1962/63 te trzy szkoły na stu- 
diach stacjonarnych liczyły razem 9.112 młodzieży. W roku 1938/39 kie- 
runki Uniwersytetu Jagicliońskiego, odpowiadające dzisiejszej jego 
strukturze, liczyły 3.962 stucentów, w roku 1962/63 5.108, w tym 3.002 
kobiety i 2.106 mężczyzn. Studentów stacjonarnych mamy w 1964 r. 5.264, 
a będziemy mieć w roku 19/U — 6.985, w 1980 r. zaś 8.520. Uniwersytet Ja- 
gielloński znajduje się w stałym rozwoju liczbowym, a jeśli wziąć pod 
uwagę łącznie studentów stacjonarnych i zaocznych, będzie on liczyć 
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w roku 1980 około 10.000 studiujących. W roku 1962/63 młodzież uczęsz- 
czała na 23 kierunki, przy czym do kierunków z roku ra rok liczniejszych 
należała fizyka, matematyka, geografia, psychologia i socjologia. 

Przekrój społeczny stucentów przedstawiał się w ten sposób, że dzieci 
robotniczych uczęszczało 210%, pochodzenia chłopskiego 14,20%, a inteli- 
gencji pracującej i innych zawodów rodziców 64,8%. Z roku na rok pod- 
nosi się liczba dzieci robotniczych, a wśród. młodzieży inteligenckiej jest 
wiele dzieci niedawnych robotników, którzy zajęli stanowiska zawodowe 
umysłowe. 

Poważne prace wykonywały katedry, rady wydziałowe, rektorat 
w dziedzinie usprawnienia i modernizacji metod dydaktycznych i wycho- 
wawczych. Analizę tych ostatnich w świetle uchwał XI Plenum KC PZPR 
przeprowadzono na wspólnych naradach kierownictwa uczelni i egzeku- 
tywy Komitetu Uczelnianego PZPR, a następnie na wszystkich szczeblach 
uczelni. Podnosi się niewątpliwie aktywność idcowa młodzieży oraz po- 
ziom organizacji i stowarzyszeń, życia klubowego itd. Liczne inicjatywy 
młodzieży działają pobudzajęco na życie Uniwersytetu. Natomiast za 
słabo rozwijają się koła naukowe, które nie zdobyły sobie pierwszo- 
planowego miejsca w życiu akademickim, za małe jest zaangażowanie 
społeczne młodzieży, ciągle niewystarczająca praca wychowawcza samej 
uczelni. 

W roku 1963 zachodziły istotne przemiany w historii Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego. Uniwersytet wyszedł ze swoich murów, rozwijając szeroko 
działalność na zewnątrz. Powstało Studium Matematyki i Fizyki Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego w Katowicach. 


Pierwsze egzaminy wstępne na kierunek matematyki wypadły bardzo 
dobrze i 85 młodych adeptów matematyki rozpoczęło tam swoje studia 
dzienne. Jest to ważne wydarzenie dla Krakowa i Śląska. Niewątpliwie 
ta symbioza przyniesie ważkie następstwa dla kultury i oświaty, dla 
kształcenia kadr naukowych i zawodowych. Dlatego Uniwersytet ze szcze- 
gólną troskliwością zabiegał o utworzenie tej placówki. 

W Katowicach prowadzi ponadto Wydział Prawa zaoczny punkt swego 
Studium Zaocznego i punkt zaoczny Zaocznego Studium A.dministracy j- 
nego Wydziału Prawa. Ponadto cd rowu akademickiego 1954/65 zacznie 
stacjonarne studia fizyki 100 chłopców i dziewcząt ze Ślę ska. W Katowi- 
cach prowadzi się, pcdobnie jak w Nowej Hucie, powszechne wykłady 
uniwersyteckie, cieszące się w cbu środowiskach wielką popularnością. 
Niezależnie od tego funkcjonują punkty konsultacyjne II roku Wydziału 
Prawa i Zawodowego Studium Administracyjnego w Kielcach. Uniwer- 
sytet nawiązuje więc do tradycji swych kolonii akademickich. Tak jak 
one zaczyna pogłębiać swe związki z Polską południową i Slaskiem. 

Przedstawiony tu obraz rozwoju Uniwersytetu Jegiellońskiego w sześć- 
setnym roku akademickim, a w dwudziestym Polski Ludowej, wskazuje 
na miejsce, starej datą założenia, ałe żywotnej uczelni w systemie edu- 
kacji narcdowej. Otoczony mecenatem państwa, opieką Pe i rządu 

wkracza Uniwersytet w nowy okres swej historii. 


20 lat naszego 
przemysłu okrętowego 


POHDAN PERKOWSKI 


W marcu 1964 r. polski przemysł okrętowy przekazał do eksploatacji 
kolejny 668 statek pełnomorski, którego tonaż dopełnił dwa miliony TDW, 
zbudowane dotychczas przez nasze stocznie. 

Aby właściwie ocenić ten dorobek jednej z najmłodszych gałęzi na- 
szej gospodarki narodowej, należy pokrótce przypomnieć historię roz- 
woju polskiego budownictwa okrętowego. 

Przemysł okrętowy w Polsce przedwrześniowej w zasadzie nie istniał. 
Państwo nie inwestowało swych kapitałów w budowę stoczni, gdyż nie 
doceniało dostatecznie roli i znaczenia przemysłu okrętowego dla zago- 
na skrawka polskiego wybrzeża i umocnienia dostępu Polski 

o morza. 

Działalność powstałej w latach dwudziestych Stoczni Gdyńskiej 
i Warsztatów Portowych Marynarki Wojennej ograniczała się jedynie do 
remontów statków oraz budowy nielicznych małych jednostek. Tak więc 
okres międzywojenny nie miał znaczenia dla rozwoju obecnego polskiego 
przemysłu okrętowego. 

Od pierwszych dni odzyskania niepodległości władze Polski Ludowej 
dążyły konsekwentnie. do odrobienia dawnych błędów i zaległości — do 
stworzenia silnej gospodarki morskiej, przyznając przy tym bardzo wy- 
soką rangę i znaczenie przemysłowi okrętowemu. | 

Stocznie, które znalazły się w 1945 roku na terenie Polski, zostały nie- 
mal zupełnie zniszczone w wyniku działań wojennych. Stopień zniszcze- 
nia budynków Stoczni Gdańskiej wynosił 300%, a urządzeń produkcyj- 
nych — 70%. Stocznia Gdyńska zniszczona była w 35%, a Stocznia Szcze- 
cińska — aż w 95%. , 

Uruchomienie tak bardzo zniszczonego przemysłu było zadaniem nie- 
zmiernie trudnym, tym bardziej że nieliczną załogę stanowili przeważnie 
niefachowcy, którzy pierwszy raz zetknęli się z pracą stoczni. 

Historia rozwoju polskiego przemysłu okrętowego składa się z trzech 
kolejnych etapów. 

Pierwszy etap do 1952 r. — to okres rozruchu i przygotowań do pod- 
jęcia wielkoseryjnej produkcji statków pełnomorskich, charakteryzujący 
się odbudową przemysłu okrętowego, szkoleniem teoretycznym i prak- 
tvcznym młodej, niedoświadczonej kadry stoczniowców oraz organizacją 
i tworzeniem od podstaw krajowej bazy wyposażeniowej. 

Wysiłki te dały szybko pierwsze rezultaty. W 1949 r. ukończono dwa 
pierwsze statki pełnomorskie, węglorudowce o nośności 2540 TDW: 
„Sołdek” i „Jedność Robotnicza”, a w 1952 r. młody przemysł przekazał 
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armatorom krajowym i zagranicznym 36 statków pelnomorskich o lącz- 
nej nośności 43 tys. TDW. 

Następne lata znamionuje bardzo dynamiczny rozwój produkcji osrę- 
towej. Produkcja naszych stoczni nastawia się głównie ra budowę, w bar- 
dzo dużych seriach, statków handlowych — węglorudowców 2620 TDW, 
trampów 5000 TDW i 3200 TDW, drobnicowców 870 TDW oraz statków 
rybackich — trawlerów 450 TDW, lugrotrawlerów 110 TDW i 140 TDW. 
Statki te, proste konstrukcyjnie, z wyjątkiem drobnicowców i lugro- 
trawlerów, wyposażaro w napęd parowy. 

Cd 1957 r. przy dalszym wzroście produkcji zaczęły występować stałe 
przemiany jakościowe, wyiarające się w budowie coraz większej ilości 
typów statków w mnieiszych seriach, bardziej skcmpl'kowanych kon- 
strukcyjnie, reprezentujecych, w porównaniu z poprzednio wytwarza- . 
nymi, znacznie wyższą klesę techniczną i walory eksplcatacyjne. 

W 1963 r. polski przemysł okrętowy ukończył 47 statków pełnomor- 
skich o łącznym tonażu 299 tys. TDW (227 tys. ExT). W porównaniu « 
z rokiem ubiegłym wzrost produkcji bvł nieduży (10 tys. TDW), gdyż uru- 
chomiono produkcję szeregu jednostek prototypowych. W wyniku tego 
Polska pod względem ilości tona*u przekazanego do eksploatacji spadła 
z 10 na 12 miejsce w świecie. W 13963 r. wyprzedziiy nas Dania, która . 
wykonała 204 tys. BRT i Jugosławia, której tonaż oddary do exzploatacji 
wzrósł ze 183 tys. BRT do 269 tys. BRT w roku 1953. 


Statki przekazane do eksploztacji w latach 1949—1963 


dział 
Liczba Naśność Poiemność w produkcji Miejsce 
Lata statków w tys. w tys. BRT swiatnwej w gw zcie 
DW w 0a 
1949 2 5,1 3,9 0.1 :3 
1950 3 7,6 5.6 0,2 '5 
1953 85 103,7 93.7 1.8 11 
1950 69 3,0 210.4 25 1 
1961 55 217, 180,2 22 11 
1062 57 290,1 224,4 2,7 '0 
1963 47 293,8 227,4 2,0 12 


Zajmowanie przez Polskę w ostatnich trzech latach 10—12 miejsca 
w świecie (patrz załączona tabela) jest niewatpliwie dużym osięgnięciem. 
Wielkość naszej produkcji obecnie znacznie przekracza ilość tonażu odda- 
wanego do użytku przez niektóre kraje o długich tradyciach w budow- 
nictwie okretowym, jak np. Finlandię i Eelsię. Następiło to w wvniku 
znacznie szybszego tempa wzrestu prcedukcji naszych stoczni od uzyst:a- 
nego wzrostu produkcji okrętowej w skali światowej. W latach 192— 
1963 wzrost produkcji światowej wyniósł 114%, a w Polsce przekroczył 
520C;5. 

Osiagnięta przez polski przemysł okrętowy w roku 1963 produlicja pra- 
wie siedmiokrotnie przewyższa produkcję, jaką osiągnęły przed drugą 
wojną światową stocznie znajdujące się na polskim wybrzeżu. Trzeva 
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PF że w tym samym okresie produkcja światowa wzrosła trzy- 
rotnie 

Przemysł okrętowy zajmuje już od kilku lat pod względem wielkości 
produkcji jedno z pierwszych czterech miejsc w polskim przemyśle ma- 
szynowym. Udział wartości produkcji przemysłu okrętowego w wartości 
produkcii całego przemysłu maszynowego wzrósł z 3,10% w 1952 r. do 80 
w roku 1962. - 

Tak szybki rozwój naszych stoczni nastapił przede wszystkim dzięki 
inwestycjom, przyznaniu priorytetów w dostawach niektórych materia- 
łów, udzieleniu stoczniowcom szeregu przywilejów, dzięki gospodarce 
planowej, zapewniającej właściwy podział zadań i środków między po- 
szczególne stocznie, oraz realizacji podpisanego w roku 1949 porozumie- 
nia ze Związkiem Radzieckim, na mocy którego Polska eksportowała do 
ZSRR znaczne ilości statków pełnomorskich, a strona radziecka dostar- 
czała naszym stoczniom blachy okrętowe oraz maszyny i urządzenia prze- 
mysłowe. | 

W wyniku tego porozumienia polski przemysł okrętowy już w roku 
1951 rozpoczzł produkcję na eksport. Podniosło to poważnie rangę stoczni 
w gospodarce narodowej jake „producenta” cennych dewiz. Znacznie 
wzrósł również w skali miedzynarodowej prestiż polskiego przemysłu 
okrętowego, który z producenta o znaczeniu krajowym przekształcił się 
w jednego z osiemnastu eksporterów statków na świecie. 

Dziś polski przemysł okrętowy jest w świecie znanym eksporterem 
statków. Łacznie zbudowaliśmy dla zagranicznych armatorów 422 statki 
pełnomorskie o tonażu 1.447 tys. TDW, tj. 72%, naszej produkcji. 

Pod względem ilości tonażu sprzedawanego za granicę Polska zajmuje 
w ostatnich latach 6—8 miejsce w świecie. Udział eksportu polskiego 
w światowym obrocie statkami waha sie od 4 do 5%. 

Największym naszym odbiorcą zagranicznym jest Związek Radziecki, 
dla którego budujemy znaczną ilość typów statków towarowych i rybac- 
kich, oraz szereg innych krajów socjalistycznych. 

Znaczną ilość statków sprzedaliśmy również Brazylii, Indonezji i Zjed- 
noczonej Republice Arabskiej. 

Charakterystyczną cechą wyżej wymienionych krajów jest ich duże — 
ze względu na poważne niedobory floty handlowej — zapotrzebowanie 
'na tonaż morski. Zdobycie tak chłonnych rynków stwarza perspektywy 
otrzymania dalszych zamówień. Ponadto zapotrzebowanie tych odbiorców 
na statki jest w zasadzie niezależne od koniunktur żeglugowych. 

Trzeci rynek, na który stocznie polskie: dostarczały statki, obejmował 
Francję, Szwajcarię i Anglię. Tym krajom sprzedawaliśmy drobnicowce 
typu B-54 oraz statki rybackie — trawlery i lugrotrawlery. 

Eksport statków odgrywa dziś poważną rolę w kształtowaniu się pol- 
skiego bilansu płatniczego. W grupie eksportu maszyn i urządzeń pod 
względem wysokości wpływów zajmuje on od 1959 r. I miejsce, a udział 
"eksportu statków w globalnej wartości eksportu polskiego waha się 
w granicach od 6,50 do 40. 

Zajmowanie przez polski przemysł okrętowy od szeregu lat wysokiej lo- 
katy wśród światowych eksporterów statków oraz zdobycie wspomnia- 
nych powyżej rynków zbytu świadczy niewątpliwie o dużej konkuren- 
cyjności i atrakcyjności naszych stoczni oraz u handlowej aktywności za- 
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równo przemysłu okrętowego, jak i Centrali Importowo-Eksportowej 
„Centromor”. 

Niezależnie od znacznego udziału produkcji eksportowej, stocznie pol- 
skie wniosły poważny wkład w stworzenie silnej, nowoczesnej floty kra- 
jowej, której tonaż z 94 tys. BRT w 1947 r. zwiększył się do 937 tys. BRT 
na koniec 1963 r. Większa część nowych statków pływajacych pod polską 
banderą pochodzi ze stoczni krajowych. W latach 1949—1963 zbudowano. 
dla armatorów polskich 246 statków transportowych i rybackich o łącz- 
nym tonażu 551 tys. TDW. 


Oceniając działalność stoczni polskich podkreślić należy przede wszyst- 
kim przejście z produkcji jednostek prostych konstrukcyjnie na produkcję 
tonażu bardzo zróżnicowanego, nowoczesnego zarówno pod względem 
rozwiązań konstrukcyjnych, jak również wyposażenia, zadowalających 
armatorów o bardzo wysokich wymaganiach. 

W ostatnich latach stocznie nasze wyspecjalizowały się w budowie 
drobnicowców o różnych wielkościach i przeznaczeniu, począwszy od 
statku oceanicznego o nośności 13.000 TDW, a kończąc na jednostkach ka- 
botażowych o nośności 660 TDW, statków rybackich oraz statków specja- 
listycznych do przewozu ładunków suchych masowych — drewnicowcach 
o wyporności 5.000 TDW. Niezależnie od tego rodzaju tonażu stocznie 
nasze budują również inne typy statków — zbiornikowce o nośności 
19.000 FDW, trampy 14.500 TDW i holowniki. 


Łącznie do końca 1963 r. stocznie nasze zbudowały 21 typów drobnicow- 
ców, po 2 typy drewnicowców i zbiornikowców, 6 typów trampów, 2 typy 
baz rybackich, 9 typów trawlerów i 2 typy lugrotrawlerów. 

W ciągu kilku ostatnich lat nastąpiła zasadnicza zmiana stosowanego 
napędu: stocznie polskie przeszły dość szybko z produkcji parowcow na 
produkcję statków z silnikami wysokoprężnymi. Wszystkie statki zwodo- 
wane po roku 1962 posiadały silniki wysokoprężne. Nastawienie naszych 
stoczni na budowę statków wyposażanych w silniki wysokoprężne, a nie 
np. turbiny parowe, odpowiada obecnym tendencjom w światowym bu- 
downictwie okrętowym. Wszystkie kraje przodujące w budownictwie 
okrętowym, jak np. Japonia, Anglia, kraje skandynawskie czy też Francja 
i Holandia — wyposażają statki tego typu i wielkości, jakie są produko- 
wane w naszych stoczniach — w silniki wysokoprężne. 

Oddawane obecnie do użytku przez nasze stocznie statki transportowe 
są znacznie większe i szybsze od jednostek wytwarzanych w latach pięć- 
dziesiątych. Średnia szybkość drobnicowców wzrozła z 12,5 węzła 
w 1952 r. do 16,6 węzłu w roku 1963, a średnia nośność siatków transpor- 
towych podniosła się w tym czasie z 2.537 TDW do 8.110 TDW. 

' Charakterystyczną cechą statków obecnie budowanych w stoczniach 
_ polskich jest ich wysoki stopień elektryfikacji, co świadczy o dużym na- 
syceniu tonażu mechanizmami wyposażeniowymi. 

Jednym z głównych kierunków polskiego budownictwa okrętowego 
jest stosowanie w coraz szerszym zakresie zautomatyzowanych urządzeń 
oraz uzyskiwanie na oddawanych do użytku statkach coraz korzystniej- 
szych wskaźników wagowych. 

Większość budowanych obecnie i przewidzianych do produkcji statków 
posiadać będzie w znacznym stopniu zautomatyzowarą obsługę siłowni, 
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kotłów pomocniczych, urządzeń nawigacyjnych, urządzeń wyładunko- 
wych i załadunkowych, np. hydrauliczne otwieranie pokryw luków. 
Proces zmniejszania się ilości wbudowanej stali i ciężaru całego statku, 


przy równoczesnym wzroście jego nośności i szybkości, obrazują zmiany 


wskażników uzyskiwanych na drobnicowcach: 


Ciężar statku 
w tonach 
na 1 TDW 


TyD 


Rok Szybkość | na kadłub 
statu Nośność 


budowy w węzłach 


B-54/1 10.000 1956 17,0 0.325 0,540 
B-44 13.000 1963 17.2 0,262 0,420 


Tak więc w ostatnich latach poiski przemysł okrętowy zrobił poważny 
krok naprzód w kierunku podniesienia jakości produkcji. 


Powstający w ostatnich latach w naszych stoczniach tonaż nie ustępuje 
pod względem parametrów technicznych i ekonomicznych produkcji 
stoczni zagranicznych o wiekowych tradycjach w budownictwie okręto- 
wym. Ambicją i dążeniem polskich konstruktorów oraz budowniczych 
jest, by wszystkie wytwarzane przez nas jednostki odpowiadały najnow- 
szym osiągnięciom techniki, by przemysł nasz zyskał sobie opinię produ- 
centa statków o wysokich walorach eksploatacyjnych i technicznych. 

Przykładem pcstępu technicznego w polskim budownictwie okrętowym 
może być ukończona w ubiegiym roku baza rvbacka o nośności 10.000 
TDW. Jednostka ta wyposażona została w szereg urządzeń umożliwiają- 
cych spełnianie zadań bazy dla flotylli statków łowczych, między innymi 
Szbital, salę kinową, bibliotekę i świetlicę. Będąc jednocześnie przetwór- 
nią, wyposażona ona została m. in. w fabrykę mączki rybnej, stacje solan- 
kowe, tranownię, 3 linie obróbki śledzi, wytwórnię konserw, linię fileto- 
wania oraz 2 tunele zamrażalnicze. Produkcja jednostek tego rodzaju, co 
baza typu B-64, należy w skali światowego budownictwa okrętowego do 
rze lkości. 

Również pozostałe statki rybackie oddawane do użytku przez nasze 
stocznie, jak np. trawiery-przetwórnie B-15 i B-26 o nośności 1200 TDW, 
trawiery 5-23 o rośncści 550 TDW, są jednostkami wyprzedzającymi 
znaczrie przeciętny pozicm tonażu rybackiego budowanego obecnie na 
świecie. 

Dzięki wysoxiej klasie technicznej oraz dużym walorom eksploatacyj- 
nym rasze statki rybackie zyskały sobie uznanie wśród fachowców zagra- 
nicznych i krajcwvch. Nic też dziwnego, że polski przemysł okrętowy stał 
się znanym producentem statków rybackich. Pod względem ilości tonazu 
tei kategorii zajęliśmy w roku 1959 pierwsze miejsce w świecie, a w la- 
tach 1960—1963 — II miejsce za Japonią. 

Wyspecjalizowanie.się przez polski przemysł okrętowy w budowie stat- 
ków rybackich jest momentem bardzo cennym o dużym znaczeniu. Zapo- 
trzebowanie na statki rybackie wzrasta i nadal będzie wzrastać, przy 
czym szczegółnie poszukiwane są jednostki o dużym zasięgu pływania, 
umożliwiające wykorzystanie wycajnych dalekich obszarów połowowych, 
a więc takie, jakie są przez nas budowane. 
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Eksport statków w porównaniu z szeregiem wyrobów przemysłowych 
jest korzystny, a ze względu na specyfikę tonażu — dużą ilość zainstalo- 
wanych maszyn i urządzeń różnego typu — eksport statków rybackich 
jest korzystniejszy od eksportu np. statków towarowych-transportowych. 
Opracowane dla statków towarowych i rybackich wskaźniki wykazują, 
że wartość 1 tony konstrukcyjnej statków rybackich jest prawie o 100% 
większa od wartości 1 tony statków towarowych, udział materiałów hut- 
niczych w ciężarze statków towarowych wynosi średnio około 65%, 
a w statkach rybackich około 450, pracochłonność 1 tony konstrukcyj- 
nej statku rybackiego w samej stoczni jest mniej więcej o 50%, wyższa 
od pracochłonności 1 tony konstrukcyjnej statku towarowego. 

Ponadto koszt zdobycia 1 dolara jest niższy przy eksporcie statków 
rybackich. Dlatego też plany przemysłu okrętowego przewidują dalszy 
szybki rozwój produkcji statków rybackich zakładając zwiększający się 
ich udział w ogólnie budowanym tonażu. Jednakże rozwój budowy stat- 
ków rybackich związany jest z koniecznością szybkiego rozwoju specjali- 
stycznej bazy kooperacyjnej dla potrzeb przemysłowych metod połowów, 
i przetwórstwa ryb. 


Ogólnie należy stwierdzić, że baza maszynowa i wyposażeniowa prze- 
mysłu okrętowego, powstała w kraju, jest dziś zdolna zaspokoić w dzie- 
więćdziesięciu kilku procentach zapotrzebowanie naszych stoczni. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje rozwój w kraju głównych silni- 
ków okrętowych, oparty na licencjach znanych firm zagranicznych: Sul- 
zera, Burmeistra i Waina oraz konstrukcjach własnych. W 1963 r. stocznie 
otrzymały od producentów krajowych 39 silników dużej mocy: z HCP 16 
sztuk o mocy od 5.500 do 9.600 KM, ze „Zgody” 17 sztuk o mocy 1.500 do 
2.400 KM i ze Stoczni Gdańskiej 6 sztuk o mocy 5.450 KM. Produkcja ta 
zaspokoiła globalne potrzeby stoczni prawie w 9595 

Rozwinęła się również m. in. krajowa produkcja agregatów prądotwór- 
czych, pomp okrętowych, urządzeń klimatyzacyjnych i wentylacyjnych, 
urządzeń sterowych i pokładowych, która: w ponad 900%, zaspokaja po- 
trzeby stoczni. 

Zapotrzebowanie przemysłu okrętowego na elektryczną aparaturę roz- 
dzielczą i zabezpieczającą, elektryczne silniki i prądnice do 100 KW, 
osprzęt oświetieniowy i nawigacyjny oraz szereg innych asortymentów 
drobnego wyposażenia okrętowego pokrywa produkcja 11 zakładów spe- 
cjalistycznycnh wchodzących w skład Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego. 

Dzięki tak znacznemu rozwojowi krajowej bazy wyposażeniowej 
zmniejszył się znacznie udział importu w wartości produkcji przemysłu 
okrętowego. Na przykład można podać, że na drobnicowcach o nośności 
10.000 TDW wypcsażenie importowane w 1963 r. stanowiło już tylko 
3,40%, wartości statku. 

Dzięki udzieleniu przemysłowi okrętowemu poważnych kredytów, zrea- 
lizowany został długofalowy plan inwestycyjny — zmodernizowano i roz- 
budowano tam, gdzie to było możliwe i uzasadnione ekonomicznie, istnie- 
 jęce obiekty oraz wybudowano zupełnie nowe ośrodki przystosowane do 
wprowadzenia najnowszych metod technologicznych stosowanych w przo- 
dujących stoczniach zagranicznych. 

Najnowsze, bardzo postępowe metody pracy stosuje się w uruchomio- 
nym w roku 1963 nowym ośrodku bucowy kadłubów w Stoczni im. Ko- 
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muny Paryskiej w Gdyni. Swym wyposażeniem ośrodek ten wyprzedza 
znacznie przeciętny poziem światowy, a jeśli chodzi o nowoczesne metody 
budowy, to bardzo niewiele stcczni zagranicznych może mu dorównać. 
Zainstalowana tu na placu montażowym dźwignica bramowa pozwala na 
montaż bloków o wadze do 500 ton. Stykowanie bloków odbywa się w su- 
chvm doku, którego wyposażenie oraz wymiary pozwalają na proaukcję 
statków o ncśności do 65.09 TDW. Zakłada się. że docelowy cykl budowy 
kadłubów dużych statków trwać będzie 6 tygodni. 


Oddany do użytku w latach pięćcziesiątych w Stoczni Szczecińskiej 
ośrodek bucowy kadłubów z dwiema pochylniami dla statków o nośności 
do 20.000 TDW należy także do najnowocześniejszych obiektów przemysłu 
stoczniowego w Europie. 

Nowoczesne metody pracy gwarantujące uzyskanie najlepszych wyni- 
ków ekonomicznych (skrócenie cykli budowy statków, obniżkę praco- 
chłonności i zużycia materiałów) stosowane są nie tylko przez wymienione 
ośrodki, lecz w skali całego przemysłu okrętowego, we wszystkich eta- 
pach budowy: przy obróbce, montażu kadłubów i wyposażeniu statków. 


Wprowadzone nowoczesne metody pracy przyniosły w efexcie skróce- 
nie cykli budowy, obniżkę praccchłonności i kosztów prcdukcji oraz pod- 
niesienie jakości wykonywanych prac. 

Obliczane na podstawie posiadanvch materiałów wskażniki wykazują, 
że w wyniku znacznego tempa wzrostu wydajności pracy uzyskiwa- 
nego przez polski przemysł okretowy, stocznie nasze zbliżyły się do prze- 
ciętnych wydajności osiąganych przez stocznie zagraniczne o bogatych 
tradycjach w budownictwie okrętowym. 

Stocznie nasze osiągają również przy produkcji niektórych statków 
krótkie cykle budowy, np. Stocznia Gdańska budowała drewnicowiec 
BP-45/14 o nośności 5.900 TDW 6 miesięcy, a Stocznia Szczecińska drewni- 
cowiec B-454/2 o nośności 10.300 TDW — 7 miesięcy. 

Jednak nasze przeciętne cykle budowy są jeszcze nieco dłuższe od cykli 
uzyskiwanych przez stocznie zagraniczne. 

Pełna realizacja obecnego planu 5-letniego w dziedzinie podniesienia 
poziomu techniczno-organizacyjnego przemysłu okrętowego winna przy- 
nieść w efekcie dalsze skrócenie cyklu budowy i obniżkę pracochłonności. 

Budowa nowoczesnych statków przy stosowaniu najbardziej postępo- 
wej technologii wymaga wysoko wykwalifikowanych robotników stocz- 
niowych, inżynierów, techników i ekonomistów okrętowych. 

Gdy przed niespełna dwudziestu laty uruchamiano stocznie. wśród za- 
łogi znajdowała się bardzo nieliczna garstka dawnych inżynierów i tech- 
ników okrętowych. Dziś dzięki dycaktycznej pracy Politechniki Gdań- 
skiej, Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Sopocie, Technikum Budowy Okrę- 
tów oraz innych wyższych i średnich szkół technicznych i ekonomicznych, 
a także nabytej praktyce, polski przemysł okrętowy dysponuje kadrą wy- 
soko wvkwalifikowanych budowniczych, konstruktorów i ekonomistów. 
Zatrudnieni w przemyśle okrętowym inżynierowie i technicy -- to prze- 
ważnie ludzie, którzy ukończyli studia w okresie powojennym. 

Poważnymi sukcesami mogą się wykazać centralne biura konstrukcji 
okrętowych. Cała dokumentacja statków zbudowanych przez nasze stocz- 
nie opracowana została przez polskich konstruktorów. O ich dużei wiedzy 
i doświadczeniu świadczą takie jednostki, jak np.: bazy rybackie B-62 
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i B-64, drobnicowce B-44 i trawlery przetwórcze B-15 i B-26 i szereg 
innych. 

Reasumując stwierdzić należy, że w minionym dwudziestoleciu powstał 
w Polsce przemysł okrętowy o znacznych możliwościach zarówno w od- 
niesieniu do ilości produkcji, jak i klasy technicznej budowanych stat- 
ków. 

W uznaniu zasług dla rozwoju przemysłu okrętowego Rada Państwa 
przyznała stoczniowcom wiele wysokich odznaczeń państwowych. 

Istniejacy w chwili obecnej potencjał polskiego przemysłu okrętowego 
i przewidziane do realizacji w najbliższej 5-latce inwestycje oraz zgło- 
szone zapotrzebowanie na nowy tonaż ze strony armatorów krajowych 
i zagranicznych pozwalają na dalszy wzrost produkcji okrętowej, która 
w 1970 r. ma osiągnąć około 560 tys. TDW. 

Poważne osiągnięcia przemysłu okrętowego nie powinny jednak prze- 
słonić konieczności intensywnej pracy nad aalszym doskonaleniem uzy- 
skanego poziomu. 

Wskutek ostrej konkurencji w produkcji okrętów na świecie, mają 
możność produkcji i zbytu tylko te stocznie, które budują statki o wy- 
sokiej jakości i odpowiednio niskim koszcie wytwarzania, a odznaczające 
się wysokimi właściwościami techniczno-eksploatacyjnymi. | 

Jak wspomnieliśmy, wydajność pracy w stoczniach polskich, mierzona 
różnymi wskaźnikami technicznymi, wśród których najważniejsza jest 
pracochłonność, równa się niemal wydajności osiąganej w dobrych stocz- 
niach światowych. 

Istnieje jednak możliwość dalszego wzrostu wydajności. Najważniejsze 
obecnie zapoczątkowane kierunki działania w uzyskaniu niższej praco- 
chłonności — to przede wszystkim mechanizacja prac ręcznych, szcze- 
gólnie takich robót, jak: 

— obróbka i prefabrykacja rurociągów, 

— mechaniczne czyszczenie powierzchni stalowych (kadłubów) oraz 

ich konserwacja, 

— obróbka i prefabrykacja w robotach ślusarskich. 


Konieczna jest również dalsza automatyzacja wielu procesów, jak np. 
spawania, przez stosowanie nowych automatów spawainych, szczególnie 
przy pracy w pozycjach przymusowych. Istnieje możliwość usprawnienia 
w szerokim zakresie robót montażowych, szczególnie po unifikacji ze- 
społów urządzen w siłowniach okrętowych. 

Podstawową działalnością w stoczniach jest budowa kadłubów i dla- 
tego nieodzowne staje się dalsze usprawnianie pracy dla terminowej ich 
budowy i osiągnięcia właściwej jakości. 

Rzeczą pilną jest uzyskanie większej dokładności w budowie kadłu- 
bów, pozwalające na obniżenie nakładów robocizny przy pracach mon- 
tażowych. 

Możliwa i konieczna jest dalsza poprawa organizacji pracy, również 
w dziedzinie wyposażenia statków. Oznacza to potrzebę szerszego stoso-- 
wania takich metod produkcji, wprowadzonych w stoczniach w ostatnich 
latach, jak koncentracja robót wyposażeniowych, prowadzenie prac w re- 
jonach, pozwalające zmniejszać trudności powstające przy opóźnieniach 
dostaw urządzeń, organizacja biur budowy itp. 

Konieczne jest wykorzystywanie w szerszym zakresie do prac wvpo- 
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sażeniowych okresu budowy kadłuba na pochylniach. Nie mniej wsżne 
są sprawy związane z prawidłową gospodarką materiałowa, ze szczegól- 
nym zwróceniem uwagi na dalszą obniżkę zużycia, zastępowanie deficy- 
towych surowców, na stałe zmniejszanie kosztów materialowych w bu- 
downictwie okrętowym. 

Zadania usprawnienia produkcji przybierają formę planów ra krótsze 
i dłuższe okresy, zależnie od rodzajów zamierzeń. Ponieważ plany te na 
ogół realizuje się bez poważniejszych odchyleń, można sądzić, że efek- 
tywność pracy stoczni będzie stale rosła i osiągnie jeszcze wyższy poziom. 

Wysoki standard budowanych statków, który osiagnął nasz przemysł 
okrętowy, zdobyte doświadczenie i potencjał produkcyjny pozwalają 
przypuszczać, że polski przemysł okrętowy odgrywać będzie nadal po- 
ważną rolę w rozwoju całej naszej gospodarki narodowej i w realizacji 
ambitnych planów rozbudowy floty państw socjalistycznych. 


Nowa inicjatywa pelska 


JERZY KOWALEWSKI 


A 


29 lutego 1964 r. rząd polski przekazał rządom dziesięciu zaintereso- 
wanych państw memorandum „w sprawie zamrożenia zbrojeń jądrowych 
i termojądrowych w środkowej Europie". Przedtem jeszcze przedstawi- 
ciele nasi przeprowadzili z przedstawicielami innych rządów szereg roz- 
mów przygotowawczych, konsultacyjnych i sondażowych. Na rozmowy, 
te opinia światowa zwróciła uwagę. Stały się one od razu przedmiotem 
rozważań i komentarzy. 5 marca 1964 r. tekst memorandum polskiego po- 
dano do publicznej wiadomości wraz z wyjaśnieniami ministra Rapackie- 
go, złożonymi na konferencji prasowej. Nowa inicjatywa Polski stała się 
faktem. 


Celem tej inicjatywy jest zahamowanie wyścigu zbrojeń nukle- 
arnych w centralnym rejonie naszego kontynentu. Żeby cel ten osiągnąć, 
rząd polski proponuje zamrożenie na obszarze czterech państw 
obecnego poziomu zbrojeń nuklearnych. Rząd nasz nie zakłada usunięcia 
czy zmniejszenia zasobów broni nuklearnej, które w tej chwili istnieją 
lub mogą istnieć na proponowanym obszarze. Zmierza jedynie do tego, 
żeby nie dopuścić do dalszego wzrostu zapasów tej broni. Propozycja pol- 
saa przewiduje więc dwojakiego rodzaju zobowiązania: zobowiązanie 
państw nuklearnych do nieprzywożenia na proponowany obszar no- 
wych pocisków jądrowych i termojądrowych. I zobowiązanie państw 
proconowanego obszaru do niepodejmowania produkcji, niewytwarzania, 
niesprowadzania i nieprzyjmowania od innych krajów pocisków jądro- 
wych. 

Do tak ujętego zakresu zobowiązań dostosowany jest cały system kon- 
troli proponowany przez Polskę. Propozycja polska przewiduje ustano- 
wienie kontroli międzynarodowej na granicach, w portach i na lotni- 
skach — dla niedopuszczenia do przywozu nowych pocisków oraz kon- 
trolę w zakładach, które są lub mogą być wykorzystywane do produkcji 
broni jądrowej, żeby uniemożliwić podjęcie lub rozwój takiej produkcji. 

Tak przedstawiają się najistotniejsze punkty nowej propozycji polskiej. 
Wymagają one nieco bliższego omówienia. 


p 


U podstaw obecnego planu polskiego leżą te same zasady, jakimi Polsl:a 
wraz z innymi krajami socjalistycznymi kieruje się w polityce zagranicz- 
nej od lat. Zmierzając do umocnienia podstaw pokojowego współistnienia 
państw o różnych ustrojach społecznych, kraj nasz poszukuje wraz z in- 
nvmi państwami socjalistycznymi generalnych rozstrzygnięć, które 
usuną możliwości oraz niebezpieczeństwa wojny i zapewnią trwały pokój. 
lakim generalnym rozstrzygnięciem, które usunie materialno-techniczne 
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możliwoć ci rozpętania wojny, jest przede wszystkim powszechne i całko- 
wite razbrojenie. 

Równolegle z tym Polska działa — wraz z innymi krajami socjalistycz- 
nymi — na rzecz częściowych rozstrzygnięć, które nie usuwając 
by najmniej wszystkich niebezpieczeństw konfliktu mogą jednak zmniej- 
szyć napięcie w określonych rejonach świata i wokół określonych spraw 
i mogą rozładować lub ograniczyć niebezpieczeństwo wynikające z okre- 
ślonych oporów. Domagając się takich działań, wychodzimy z założenia, 
że propozycje częściowe nie tylko nie pozostają w sprzeczności z dą- 
żeniem do rozstrzygnięć globalnych i generalnych, ale mogą ułatwić 
i przybliżyć takie rozstrzygnięcia. 

O tym, jakie propozycje częściowe wysuwają poszczególne kraje socja- 
listyczne dążąc do tego wspólnego celu i jakie zagadnienia uznają dla 
siebie za najważniejsze, decydują interesy poszczególnych partnerów 
w.pólnoty socjalistycznej, ich doświadczenia historyczne i aktualne po- 
trzeby. Tak jest również, jeżeli idzie o nasz kraj. Narodowe interesy Pol- 
sxi, nasze doświadczenia historyczne i nasze potrzeby aktualne określają 
zarówno terytotialnie, jak i przedmiotowo - główne dziedziny zainte- 
resowania naszej polityki. Tymi głównymi dziedzinami zainteresowania 
ńaszej polityki sa wszystkie sprawy rozgrywające się w Europie środko- 
wej, i dotyczące Europy środkowej. a zwłaszcza wszystkie zagadnienia 
odnoszące się do rozwoju zbrojeń w tej części świata. Nie trzeba doda- 
wać, że kiedy mówimy o zbrojeniach, mamy ieraz na myśli przede 
wszystkim zbrojenia zachodnioniemieckie, w szczególności niebezpie- 

czeństwo przekształcenia się armii zachodnioniemieckiej w armię ato- 
mową. 

Jeżeli mówimy, że kwestie te stanowią główny przedmiot zainteresowa- 
ria polityki polskiej, to nie znaczy to, że zajmuje się nimi jedvnie nasz 
kraj. Kwestie te mają zasadnicze znaczenie również dla innych krajów 
socjalistycznych i dla wszystkich sił w świecie, zainteresowanuch w od- 
prężeniu międzynarodowym i w. rozwoju pokojowego współistnienia. 
W Europie środkowej stykają się bezpośrednio i stają przeciw sobie układ 
warszawski i blok atlantycki. Rozwój wydarzeń w tej części świata od- 
grywa zasadniczą rolę w całokształcie stosunków między Wschodem 
a Zachodem. między krajami socjalistycznymi a krajami kabitalistycz- 
nymi. Zmniejszenie napięcia w rejonie Europy środkowej ma zasadnicze 
znaczenie dla sprawy pokoju i pokojowego współistnienia. Dążąc do po- 
lepszenia sytuacji i odprężenia na tym obszarze, Polska postępuje zgod- 
nie z interesami całej wspolnoty socjalistycznej 1 całej sprawy pokoju. 


po 


W roku 1957 Polska wystąpiła z pierwszym planem odprężenia 
w Europie środkowej. Plan Rapackiego utworzenia strefy bezatomowej 
łączył w sobie dwa elementy: dążenie do ograniczenia zbrojeń na określo- 
nvm terytorium (regionalne ograniczenie zbrojeń) i dążenie do całkowi- 
tego wyeliminowania z tego obszaru broni nuklearnej oraz środków jej 
przenoszenia (przedmiotowe ograniczenie zbrojeń). 

„W toku debaty międzynarodowej, jaka się rozwinęła wokół planu pol- 
skiego, drugi ten element poważnie rozszerzono i rozbudowano. Obok eli- 
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minacji broni nuklearnej i środków jej przenoszenia, zmodyfikowany plan 
polski przewidywał również ograniczenia zbrojeń konwencjonalnych. We 
wszystkich swych wariantach plan ten stanowił wyraz dążenia do poro- 
zumienia i kompromisu opartego na ogólnej polityce pokojowego wspoł- 
istnienia. Przewidywał on, że w rejonach szczególnie zagrożonych muszą 
być zastosowane szczególne Środki bezpieczeństwa. Wymagają bowiem 
tego interesy krajów znajdujących się w tych rejonach, jak również inte- 
resy pokoju. 

Ten sposób rozumowania i praktyczne zalecenia z niego wynikające 
przyjęto z uznaniem w wielu ośrodkach świata. Nieprzypadkowo, w kilka 
lat po ogłoszeniu polskiego planu streiy bezatomowej, pojawiły się plany 
stworzenia takich stref co najmniej w siedmiu wielkich rejonach kuli 
ziemskiej: w Europie północnej, na Bałkanach, w rejonie Morza Śród- 
ziemnego, na Dalekim Wschodzie i w rejonie Pacyfiku, w Afryce i w 
Ameryce Łacińskiej. Opracowano w tym czasie szereg programów dzia- 
łań częściowych na rzecz pokoju i odprężenia. Dezatomizacja poszczegól- 
nych rejonów zajmuje poczesne miejsce w wielu tych programach. 


* 


Szeroka popularność nie stanowi jeszcze niestety gwarancji przyjęcia 
i wprowadzenia w życie poszczególnych propozycji. Siły zainteresowane 
w utrzymaniu i dalszym wzmaganiu napięcia w Europie środkowej nie 
dopuściły do przyjęcia propozycji polskiej. Rząd polski nie zrezygnował 
ze swego planu, toteż memorandum z 1964 r. stwierdza, że plan pozostaje 
nadal aktualny. Konieczne stało się jednak podjęcie nowych poszukiwań. 


Pierwszą sugestię w tym kierunku poczynił tow. Władysław Gomułka 
we wrześniu 1960 r., w wystąpieniu na XV sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych. Pierwszy sekretarz naszej partii mówił wówczas 
o konieczności powstrzymania wyścigu zbrojeń, a zwłaszc7a zbrojeń ra- 
kietowo-jądrowych, i niedopuszczenia do stworzenia w tej  :cdzinie n:o- 
wych faktów dokonanych. W trzy lata później, przemaw.ajac w końcu 
grudnia 1963 r. w Płocku, tow. Gomułka powrócił do tej myśli. „Trzeba 
podjąć konkretne środki — powiedział on — zmierzające do zahamowa- 
nia wyścigu zbrojeń i ułatwiające dalsze porozumienia rozbrojeniowe*. 
Ża najpilniejsze zadanie w tej dziedzinie tow. Gomułka uznał zamro- 
żenie zbrojeń jądrowych w Europie środkowej. Pierwszy sekretarz KC 
PZPR oświadczył wówczas, że „Polska jest gotowa przedstawić te propo- 
zycje w konkretnie wypracowanej formie". Znalazło to właśnie wyraz 
w memorandum przekazanym obecnie rządom i opinii publicznej. 


Plan zamrożenia zbrojeń jądrowych w Europie środkowej jest wyni- 
kiem trzeźwej i realistycznej oceny sytuacji w tym rejonie i możliwości, 
jakie ta sytuacja stwarza. Nie zmienia się zasadniczy cel naszej polityki, 
jakim jest przestawienie rozwoju wydarzeń w Europie środkowej na tory 
odprężenia, bezpieczeństwa wzajemnego i rozbrojenia. Pierwszym kro- 
kiem do tego celu może jednak teraz być tylko niedopuszczenie do dal- 
szego pogarszania się sytuacji, tj. do dalszego nagromadzania w tym re- 
jonie zapasów pocisków jądrowych. 

Plan Gomułki ogranicza się do zamrożenia stanu posiadania w dziedzi- 
nie pocisków nuklearnych, nie wspomina o rakietach oraz o innych środ- 
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kach przenoszenia pocisków jądrowych. Jest to również wynik trzeźwej 
analizy sytuacji i różnic między chwilą obecną a stanem rzeczy przed 
kilkoma laty. 

Pojawiło się teraz w świecie dążenie do niepowiększania zapasów bomb 
atomowych w ogóle. Nie jest w tej chwili ważne, jakimi motywami kie- 
rują się poszczególne ośrodki polityczne na Zachodzie, wykazujące obecnie 
pewną skłonność do zahamowania machiny produkującej pociski maso- 
wej zagłady. W wielu wypadkach wynika to po prostu z uznania, że istnie- 
jące na świecie zapasy broni jądrowej wystarczą już do wielokrot- 
nego zniszczenia życia na kuli ziemskiej, Ważne jest jednak, że taka 
tendencja obecnie istnieje i że może stanowić pewne oparcie dla propozy- 
cji odprężeniowych. 

Istnieje również druga tendencja, bardziej może jeszcze ugruntowana 
i ukształtowana: tendencja do niezwiększania liczby państw atomowych. 
Sprawa rakiet i innych środków przenoszenia pocisków jądrowych pozo- 
staje jednak nadal rzeczą w najwyższym stopniu kontrowersyjną. Rząd 
polski pozostawia więc na boku tę kwestię i koncentruje się na sprawie 
samych pocisków, czyli głowie atomowych. Podejmuje realistyczną próbę 
doprowadzenia do porozumienia w tej sprawie, która może rokować więk- 
sze nieco nadzieje niź dziedzina rakiet. 


Rząd polski skonstruował swój plan tak, żeby zawczasu i z góry pozba- 
wić mocy wszelkie argumenty, iż proponowane przez nas rozwiązanie po- 
garsza sytuację którejkolwiek ze stron. Jak wiadomo, nie ma do tej chwili 
żadnych postanowień międzynarodowych, które by ograniczały przywóz 
pocisków nuklearnych do proponowanego przez nas obszaru. O tym, czy 
przywozić taką broń, ile jej ma być i jakich typów — decydują w tej 
chwili same zainteresowane rządy, nie skrępowane żadnymi zobowiąza- 
niami ani restrykcjami międzynarodowymi. Należy więc przyjąć, że tam, 
gdzie ich zdaniem było to potrzebne, poszczególne rządy nagromadziły 
tyle pocisków jądrowych, ile uważały za konieczne. I otóż rząd polski pro- 
ponuje obecnie zatrzymanie się na tym poziomie. Jest to poziom, 
który ustaliły same zainteresowane strony bez żadnej ingerencji z ze- 
wnątrz. 

Jeżeli idzie zaś o przyszłość, o dalszy rozwój wydarzeń w tym rejonie, 
to ograniczenie, jakie proponuje rząd polski, spada na wszystkie zaint= 
resowane rządy w jednakowym stopniu. Jest to ograniczenie nie 
jednostronne, lecz powszechne. Kto mógłby więc wysunąć zarzut, że za- 
trzymanie się na tym poziomie oznacza dyskryminację jakiejkolwiek 
strony? 

Była już wyżej mowa o tym, jak polski plan proponuje rozwiązać kwe- 
stię kontroli, która tradycyjnie już jest pierwszym punktem zaczepienia 
dla przeciwników propozycji odprężeniowych. Dochodzi do tego jeszcze 
niezmiernie ważny moment, że zgodnie z tekstem polskiego memorandum 
i z wyjaśnieniami ministra Rapackiego wszystkie zagadnienia dotyczące 
składu, struktury i metod działania organów kontroli powinny być usta- 
lone ostatecznie w rezultacie rokowań przez same zainteresowane rządy. 

To samo można powiedzieć o wszystkich punktach propozycji polskiej. 
Jest to propozycja realistyczna i konstruktywna. Taki charakter mają 
jej propozycje merytoryczne i nie inaczej skonstruowano jej postanowie- 
nia proceduralne, Stosunki między państwami proponowanego obszaru 
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zamrożenia zbrojeń są niezwykle skomplikowane. Niemiecka Republika 
Federalna nie utrzymuje stosunków dyplomatycznych z żadnym z pozo- 
stałych państw proponowanego obszaru i nie chce uznać istnienia Nie- 
rnieckiej Republiki Demokratycznej. Sytuacja ta nie ułatwia ani ewen- 
tualnych rozmów, ani porozumienia. Licząc się z tą sytuacją propozycja 
polska nie precyzuje z góry, w jaki sposób i na mocy jakiego doku- 
mentu międzynarodowego można byłoby doprowadzić do porozumienia. 
Nie określa, czy ma to być układ międzynarodowy, czy wymiana jedno- 
stronnych oświadczeń, czy jakaś inna jeszcze forma działania. Mówi, że 
porozumienie powinno przybrać formę odpowiednich dokumen- 
tów. Jest rzeczą samych zainteresowanych stron ustalenie, jaką formę 
dokumentu uznają za odpowiednią dla siebie i dla obecnej sytuacji mię- 
dzynarodowej. e 


Je 


Wpomniałem już wyżej o rozważaniach i komentarzach, jakie towarzy- 
szyły konsultacjom i sondażom w sprawie nowego polskiego planu. Plan 
ten rodził się w atmosferze zrozumienia i zainteresowania. Opublikowa- 
nie planu Gomułki zainteresowanie to jeszcze wzmogło. 

Prasa światowa poinformowała opinię publiczną w stosunkowo szero- 
kim zakresie o charakterze i treści propozycji polskiej. Gazety, agencje 
prasowe, radio i telewizja podjęły pierwsze próby analizy naszego planu. 
Wiele organów prasowych wydobyło przy tym na jaw te momenty, które 
naszym zdaniem powinny właśnie stać się przedmiotem szczególnego za- 
interesowania opinii publicznej. Prasa krajów socjalistycznych pozytyw 
nie oceniła propozycję polską i udzieliła jej swego poparcia. W szerszym 
czy węższym zakresie za przyjęciem propozycji polskiej wypowiedziało 
się szereg pism również na Zachodzie i w krajach „Trzeciego Świata”. 
Jak pisał hamburski tygodnik „Die Zeit", obecny plan polski jest wyra- 
zem nie tylko swoistych dążeń Polski do bezpieczeństwa, ale i wyrazem 
nadziei, że „każdy, nawet tak niewielki, krok do odprężenia mógłby osła- 
bić ostrość sprawy niemieckiej i przybliżyć jej rozwiązanie", 

Poparcia dla tego planu udzielili też niektórzy politycy zachodni. 
Szczególne znaczenie ma tu stanowisko brytyjskiej Labour Party. 
9 stycznia br. Labour Party sformułowała w sposób programowy swoja 
poglądy na sprawę rozbrojenia. Jeden z punktów programu Labour Party 
mówił właśnie o zamrożeniu zbrojeń nuklearnych w Europie środkowej. 
Przywódca Labour Party, Harold Wilson, kilkakrotnie potwierdzał popar- 
cie dla planu polskiego. Po ogłoszeniu tego planu Harold Wilson uznał, 
że jest to propozycja pożyteczna i godna poparcia. 

W chwili, kiedy piszę te słowa, żaden rząd zachodni nie zajął jeszcze 
oficjalnie stanowiska wobec planu zamrożenia zbrojeń nuklearnych. Jak 
wyjaśnili rzecznicy i przedstawiciele poszczególnych rządów, plan jest 
obecnie przedmiotem badań i studiów. Miejmy nadzieję, że w wyniku 
tych badań zainteresowane rządy znajdą w planie polskim dostateczną 
ilość myśli zasługujących na rzeczowe rokowania. W memorandum swo- 
im rząd polski oświadczył, że gotów jest podjąć rokowania „dla osiągnię- 
cia porozumienia w sprawie realizacji przedstawionych celów'* i że ,od- 
niesie się z uwagą do wszystkich konstruktywnych wniosków zgodnych 
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z celami przedstawionej propozycji i zmierzających do zamrożenia zbroA 
jen w Ewvopie środkowej”. 

Rząd polski zrobił wielki wysiłek, żeby plan, który w istotny sposob 
może wpłynąć na polepszenie sytuacji w Europie środkowej, zaprezento- 
wać w sposób możliwy do przyjęcia dla wszystkich zainteresowanych 
państw. Niestety, pojawiają się już pierwsze symptomy, mówiące o gro- 
madzeniu sił przeciw naszym propozycjom. Świadczą o tym przede 
wszystkim niektóre wystąpienia prasy zachodnioniemieckiej oraz polity- 
ków NRF, jak również głosy pojawiające się w innych krajach zachod- 
nich. 

Amerykański „Christian Science Monitor" (z 11 marca) stwierdził, że 
w sprawie propozycji polskiej ujawniły się w prasie zachodniej dwa wy- 
raźnie zarysowane kierunki. Niektórzy komentatorzy i publicyści doma- 
gają się życzliwego przeanalizowania planu polskiego i zwracają uwagę 
na jego elastyczność. Inni komentatorzy odnoszą się do tego planu scep- 
tycznie i niechętnie. 

Plan polski odnosi się do Europy środkowej i nie dotyczy głównych 
mocarstw nuklearnych ani Stanów Zjednoczonych, ani Związku Ra- 
dzieckiego. Mówi się o tym wyraźnie i pozostaje to w zgodzie z metodą 
myślenia zastosowaną przy opracowaniu naszego planu ograniczonych 
i częściowych działań. Mimo to jednak pojawiają się w prasie amerykań- 
skiej i francuskiej głosy krytykujące nasz plan za to, że nie obejmuje 
potencjału nuklearnego Związku Radzieckiego. Głosów krytykujących 
plan za to, że nie obejmuje potencjału nuklearnego Stanów Zjednoczo- 
nych dotychczas nie słychać. Nie sposób było nie zwrócić uwagi na infor- 
nacje zamieszczone w wielkich gazetach amerykańskich, które mówią, że 
NATO wrogo odrosi się do propozycji polskiej. 

Wśród zarzutów podnoszonych przez krytyków zachodnioniemieckich 
rne brak ani jedego zarzutu znanego z dotychczasowych kampanii NRF 
przeciw odprężeniu. Niezmiennie mówią oni o „dyskryminacji'* Niemiec 
zachodnich i o tym, że nie można przystąpić do żadnych częściowych 
działań odprężeniowych, zanim się nie uczyni zadość politycznym żąda- 
niom NRF w dziedzinie zjednoczenia Niemiec. Zachodnioniemiecki mini- 
ster obrony von Flassel nie pozwolił nikomu odebrać sobie palmy pierw- 
szeństwa w ataku na plan polski. Na zjeździe CDU w Hannoverze, 
a przedtem jeszcze na zebraniu Unii Europejskiej w Hamburgu, wystąpił 
on zarówno przeciw propozycjom Władysława Gomułki, jak i Harolda 
Wilsona. 

Chcemy jednak wierzyć, że argumenty polskie będą miały większą siłę 
oddziaływania niż argumenty ludzi, którzy nie chcą dopuścić do zmniej- 
szenia napięcia w naszej części świata. Nikt już nie może mieć wątpli- 
wości, jakie perspektywy stwarza utrzymywanie i potęgowanie stanu 
napięcia w Europie środkowej. Plan nasz stanowi natomiast próbę wyjś- 
cia z fatalnego kręgu wyścigu zbrojeń atomowych w tym rejonie, | 


Francuski neokolonializm 
w poszukiwaniu form działania 


(Na przykładzie Afryki na południe od Sahary) 


JERZY LOBMAN 


1. 


Pierwszego grudnia 1881 r. premier Francji Michel Gambetta wołał 
w Izbie Deputowanych: „Czy nie czujecie, że narody duszą się na tym 
starym kontynencie? Czy nie spróbujecie poszukać odległych rynków 
oraz korzystać wszędzie z koniecznej ekspansji? Na co nam potrzebna ta 
ekspansja, Panowie? Jest ona potrzebna do podniesienia naszej stopy ży- 
ciowej”. 

Mijały lata. Do poszukiwania rynków zbytu towarów doszło poszuki- 
wanie miejsc lokaty kapitałów. Metropolie starały się też o tanie źródła 
coraz to nowych surowców. Ale istota rzeczy pozostała ta sama. Kraje 
kolonialistyczne prowadziły podboje w różnych celach, czasami chcąc 
uzyskać kontrolę nad terenami ważnymi strategicznie, niekiedy w celach 
prestiżowych, ale panowanie kolonialne było dla nich przede wszystkim 
najtańszą i najwygodniejszą formą utrwalenia panowania ekonomicz- 
nego. 

W tej dziedzinie samo proklamowanie niepodległości niewiele zmienia. 
Wciąż jeszcze pojęcie „niepodległość ” w takiej formie, w jakiej wystę- 
puje nięraz w dzisiejszych czasach, bynajmniej nie jest równoznaczne 
z pojęciem „niezależność”. 

Osiągnięcie zupełnej niezależności zakłada wiele elementów składo- 
wych: zniesienie ograniczeń traktatowych, gospodarczych i wojskowych, 
rozbudowę przemysłu, stworzenie gospodarki wielostronnej nie mono- 
kulturowej, nawiązanie wielostronnych stosunków gospodarczych 
z innymi krajami, emisję własnego pieniądza, ustanowienie równopraw- 
nych warunków wymiany handlowej itd. Krótko mówiąc — uniemożli- 
wienie siłom zewnętrznym „wykrwawiania” gospodarki narodowej. „Eko- 
nomiczna istota kolonializmu — stwierdza prof. Potiechin — pod jaką- 
kolwiek by się on krył postacią, polega na eksporcie części dochodu na- 
rodowego kolonii do metropolii bez kompensaty w formie równowarto- 
ściowego importu”. Jedyną więc formą zupełnej dekolonizacji jest stwo- 
rzenie takich stosunków w wyzwolonym państwie, które eksport ten 
uniemożliwią. To jednak jest właśnie warunek nie do przyjęcia dla 
imperializmu. Sformułowali to może najwyraźniej ekonomiści amerykań- 
scy H. Olden i R. Phillips, którzy w piśmie „Economic Notes”, numerze 
z września 1952 pisali: „Rozwój kraju, prowadzący do niezależności 
ekonomicznej, opierający się na równomiernym uprzemysłowieniu, nie 
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mieści się w amerykańskim pojęciu...” Kolidowałby on przecież z ame- 
rykańskim eksnortem wyrobów przemysłowych oraz kontrolą nad kra- 
jami mało rozwiniętymi. 

Trzeba powiedzieć, że jeżeli rczpatrywać sprawę z tego punktu wicze- 
nia, niewiele się jeszcze na kontynencie afrykańskim zmieniło. Według 
obliczeń różnych ekonomistów prawie jedną czwartą dochodu narodo- 
wego Afryki wywozi się nadał do byłych metropolii bez żadnego ekwi- 
walentu. 

Uzyskanie niepodległości politycznej ma oczywiście olbrzymie znacze- 
nie, gdyż wyzwala wielkie energie twórcze oswobodzonych narodów oraz 
eliminuje, czy raczej ogranicza, możliwość stosowania pozaekonomicz»= 
nych nacisków w celu utrzymania przez imperializm władzy ekono- 
micznej na danym terytorium. Niemniej jednak proklamowanie niepod- 
ległości zapoczątkowuje i ułatwia przemiany prowadzace do pełnej nie- 
zależności, a nie stanowi samo przez się osiągnięcia niezależnego bytu 
ekonomicznego. 

Do okresu realizowania tych przemian w tzw. krajach „Trzeciego 
Świata” przygotowują się dziś obie zainteresowane strony. Wyzwolone 
ludy wypracowują formy działalności państwowej i gospodarczej, które 
pozwolą przebyć ten okres najszybciej i najskuteczniej. Imperializm 
szuka form niedopuszczenia do tego marszu lub przynajmniej maksy- 
malnego opóźnienia go. Te dwie tendencje oraz ich ścieranie się stanowią 
podstawową treść stosunków między krajami imperialistycznymi a by- 
łymi koloniami i krajami zależnymi w obecnym okresie. 

Imperialiści mają obecnie również i inne kłopoty. Jednym z najbar>- 
dziej istotnych to: wewnętrzna konkurencja, walka i sprzeczności mię- 
dzy poszczególnymi ugrupowaniami kapitalistvcznymi czy państwami 
reprezentującymi ich interesy. Drugim — rozwiązanie problemu nowo- 
czesnego rynku dla monopoli. Wielkie koncerny światowe nie zajmują 
się już produkcją koralików i perkali. Coraz bardziej skomplikowana 
produkcja wielkich grup kapitalistycznych wymaga tworzenia rynków 
o większej sile nabywczej ludności. To z kolei wymaga tworzenia w krar 
jach, stanowiacych te rynki, gałęzi produkcji, które zapewnią ludności 
odpowiednie dochody. Praktycznie — różnych gałęzi przemysłu. Roz- 
budowa przemysłu w krajach zacofanych nie leży jednakże w interesie 
monopoli. Jedna z wielkich sprzeczności dzisiejszego imperializmu. 

Tak więc, obok sprzeczności z wyzwolonymi czy wyzwalającymi się 
ludami, występują sprzeczności między imperialistami i nieodłączna 
sprzeczności systemu imperialistycznego. Imperializm nie może rozwią» 
zać tvch sprzeczności. Ale rozwiązać je usiłuje. Sformułowania i metody, 
jakich dopracowuje się on w tej dziedzinie, stanowią podstawową treść 
teorii i praktyki neokolonializmu. Cechuje je poszukiwanie nowych dróg 
utrzymania wpływów gospodarczych przy zachowaniu pozorów posza+ 
nowania niezależności i nawet udzielania pomocy wyzwolonym ludom. 
Cechuje szeroka rozbudowa mechanizmów „pomocy gospodarczej”, ma- 
jących wpływać na dalszy kierunek rozwoju gospodarki krajów wczoraj 
zależnych, a przede wszystkim — hamować uprzemysłowienie. W końcu 
stycznia br. organizacje „Deutsche Stiftung fir Entwicklungslander" 
w Berlinie zachodnim i „Afrika Verein" w Hamburgu zorsanizowały 
kongres pod hasłem „Planowanie i współpraca w Afryce". Jedną z wysu- 
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niętych tez było: „Nie zawsze uprzemysłowienie jest możliwe. Jest oną 
uzasadnione tylko wtedy, kiedy pociąga za sobą poprawę zatrudnienia 
lub też możliwości dostarczania dobr konsumpcyjnych i wyposażenia po 
cenach niższych od cen wvrobów importowanych. Osiągnięcie tego za- 
kłada, że posiada ono szeroki rozwijaiacy się rynek, a tę nadzieję trudno 
jest zrealizować w ramach jednego tylko państwa”. 

Teoretycy neokolonializmu stopniowo przesuwają też swe zaintereso- 
wania z rolnictwa na przemysł wydobywczy. W tej dziedzinie, m. in, 
w związku z dużym stopniem ponadpaństwowego łączenia się wielkich 
monopoli, wyrastają koncepcje „pomocy kolektywnej”. Jak dotąd, nie 
dają one najlepszych wyników, gdyż wciąż jeszcze sprzeczności działają 
bardzo silnie i każdy kraj imperialistyczny usiłuje sam realizować naj- 
korzystniejsze dla siebie programy, a zwalać na pomoc kolektywną trud- 
niejsze i początkowo mniej rentowne. Niemniej jednak, szczególnie w ra- 
mach EWG, podejmuje się usilne próby wypracowania form „kolektyw- 
nego kolonializmu” jako jednej z innowacji, które neokolonializm wnosi 
do starej praktyki kolonialnej. 

Oczywiście, tam gdzie to jeszcze jest możliwe, albo tam, gdzie neo- 
kolonialiści nie widzą innych możliwości, sięgają oni nieraz i do starych 
, metod utrzymywania władzy bezpośredniej, interwencji wojskowej czy 
„dyplomacji kanonierek”. Jednakże reperkusje międzynarodowe takich 
poczynań sprawiają, że stosują je coraz rzadziej. 


Il. 


Stosunki Francji z jej byłymi posiadłościami afrykańskimi oraz jej po- 
lityka w stosunku do kontynentu afrykańskiego to tvpowy przykład opi- 
sanego stanu rzeczy. W chwili zakończenia drugiej wojny światowej 
Francja posiadała imperium kolonialne o powierzchni 12 mln km? za- 
mieszkałe przez 70 mln ludzi. Dziś posiadłości jej wynoszą 150.000 km?, 
zamieszkałych przez około 1 mln ludzi. Są to na ogół drobne wyspy roz- 
siane po wszystkich oceanach świata. Żadna wielka jednostka terytorial- 
na nie pozostała w bezpośrednim władaniu Francji. 

Oficjalna propaganda francuska głosi, że rządy Francji, a szczególnie 
rządy gaullistowskie, wspaniałomyślnie ofiarowały wolność ludom Afryki 
1 Azji. W czasie swej słynnej konferencji prasowej 30 stycznia br. ge- 
nerał de Gaulle wyliczył długą listę znanych skądinad z okrucieństw 
kolonizatorów francuskich, których polityka, jego zdaniem, „prowadziła 
do obudzenia świadomości narodowej” ludów kolonialnvch, po czym 
stwierdził: „Przyznać tym ludom prawo samostanowienia, taka hvła 
w istocie rzeczy polityka Francji. Taką politykę proklamowała wolna 
Francja w Brazzaville przed dwudziestu laty i taka polityka została prze- 
prowadzona z chwilą, gdy Republika mogła się wreszcie otrząsnąć z re- 
żimu niemocy i zamętu”. 

Gwoli historycznej ścisłości można stwierdzić, że zalecenie uchwalone 
w styczniu 1944 r. przez wspomnianą konferencję w Brazzaville (w któ- 
rej nawiasem mówiac brali udział wyłącznie przedstawiciele francuskioj 
administracji kolonialnej, bez jednego chaćby przedstawiciela ludności 
afrykańskiej) brzmiało m. in.: „Należy wykluczyć ewentualne wprowa- 
dzenie samorządu w koloniach, nawet w dalekiej przyszłości, stoi ono 
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boiwiem tv Sprzóczności z ovtwilizacyjnymi celami francuskiego dzieła 
w krajzch zamorskich”. W 1947 r. de Gaulle oświadczył, że problem 
Alcierii poleca na tym, abv „opracować dla niej taki status, który utrzy- 
małov ją jako ziemię francuską i pod suwerenną władzą Francji”. 
W 1952 r. twierdził on: „Musimy prowadzić wojnę indochińską dopóty, 
dopóki zechce się ją przeciw nam prowadzić. Pociągnie to za sobą duże 
wydatki. Cóż, jak się chce być Francją, to trzeba płacić”. Nawet w lipco- 
wym wariancie projektu konstvtucji z 1958 r. nie było jeszcze sformuło- 
wania przewidującego możliwość przyznania niepodległości koloniom. 

„ojnv indochińska i algierska są tylko najbardziej znanymi epizodami 
zaciekłej obrony porządku kolonialnego. Po drugiej wojnie światowej 
Francja brutalnie łamała dążenia wyzwoleńcze ludu Madagaskaru, Syrii, 
Tunisu oraz innvch kolonii. Udział w awanturze sueskiej jest też ilu- 
stracją faktu, że rezygnacja z systemu kolonialnego nie była dobrowolna. 
Ludy Wietnamu i Algierii wywalczyły w ciężkiej walce uznanie swych 
praw. Podobnie, chociaż mniej zdecydowanie, walczyły również inne 
ludy imperium. Zasługą administracji gaullistowskiej jest, że w pewnym 
momencie — i to memencie dosyć późnym — zorientowała się, iż dalszy 
opór i trzymanie się dawnych schematów jest kosztowne, krwawe 
i w szczególności beznadziejne. Zaczęła więc ona szukać nowych, neo- 
kolonialistycznych technik panowania. Jedną z przyczyn, które przyspie- 
szyły te poszukiwania, był strach przed komunizmem. Organ francuskich 
kół kolonialnych „Industries et Travaux doutre-mer” pisał w 1959 r.: 
„Nadszedł czas, aby Zachód wypracował nie tylko wspaniałomyślną, ale 
i logiczną doktrynę w stosunku do narodów, które bez wątpienia pocią- 
gają surowe, ale skuteczne rozwiązania komunizmu”. 

Dekolonizacja została wymuszona walką narodów i zmianą układu 
międzynarodowego. Przedstawianie jej jako akcji dobrowolnej i — co 
więcej — świadomie od dawna przygotowywanej, potrzebne jest neo- 
kolonialistom do stworzenia „właściwego klimatu” u podstaw dalszej 
„współpracy”. Temu samemu celowi służą deklamacje o aktualnej, bez- 
interesownej ponoć pomocy. 

Nie oznacza to oczywiście, że tu i ówdzie teorie te i hasła nie znajdują 
posłuchu. Polityka neokolonialistyczna Francji prowadzona jest zręcznie, 
z dużą znajomością obiektów ekspansji i trudno jej w ostatnich czasach 
odmówić pewnych sukcesów. Tym bardziej że stworzone zostały wa- 
runki do jej realizacji. Zawarcie porozumień eviańskich oznacza, że po 
raz pierwszy od roku 1939 Francja nie jest zamieszana w żadną wojnę. 

W 1963 r. prezydent 'de Gaulle wypracował następnie modus vivendi 
z Republiką Algierską I na tej ogólnej podstawie przystąpił obecnie do 
wielkiej ofensywy, mającej przywrócić Francji to stanowisko w świecie, 
jakie zajmowała przez trzy wieki. Były premier i przedstawiciel wielkiej 
finansjery francuskiej Antoine Pinay odbył w zeszłym roku dwie ważne 
podróże: do krajów Blisxiego Wschodu, gdzie likwidował następstwa 
awantury sueskiej w dziedzinie stosunków gospodarczych, i do krajów 
czarnej Afryki, gdzie m. in. poprawił atmosferę w stosunkach z Gwineą. 
Eksport francuski do krajów Bliskiego Wschodu okazał się w I połowie 
1963 r. o 350% wyższy niż w analogicznym okresie 1962 r. W czerwcu 
ubiegłego roku Francja przyznała Meksykowi 750 mln franków kredytu, 
a w grudniu Iran otrzymał 300 mln. To zainteresowanie krajami zamor- 
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skimi wiąże się z subtelną gra, jaką de Gaulle — enfant terrible koalicji 
zachodniej — prowadzi ze swymi sprzymierzeńcami z tej koalicji. „Die 
Welt” z 14.11.1964 pisała, że dla gaullistowskiej polityki zagranicznej 
dekolonizacja jest „punktem wyjściowym do wyzwolonej od hipoteki ko- 
lonializmu działalności na skalę światową, punktem wyjściowym do no- 
wego dessein de grandeur”. Wspomniana przez pismo dekolonizacja 
oznacza w rzeczywistości zastapienie kolonizacji neokolonializmem. Jest 
to jedna z koniecznych metod realizowania gaullistowskich snów o po- 
tędze. Polityka wobec Afryki ma w tych planach dużą rolę do odegrania. 
W jakiej sytuacji Francja startuje więc ze swą nową polityką i do czego 
dąży? 

III. | - 

Francja dysponuje dziś w Afryce systemem sojuszów i porozumień go- 
spodarczych, które zapewniają jej uprzywilejowane stanowisko w więk- 
szości byłych kolonii. Podstawową organizacją, która utrwala jej wpły- 
wy, jest Unia Afrykańsko-Malgaska, utworzona w marcu 1961 r. Do 
unii tej należą: Senegal, Wybrzeże Kości Słoniowej, Mauretania, Daho- 
mej, Górna Wolta, Czad, Gabon, Niger, Kongo (Brazzaville), Republika 
Środkowoafrykańska, Kamerun i Republika Malgaska oraz Ruanda (od 
marca 1962 r.) i Togo (od lipca 1963 r.). Formalnie Francja nie posiada 
żadnych związków z tą organizacją. Jednakże zawarła polityczne umowy 
dwustronne ze wszystkimi jej członkami i unia oraz stworzona na jej 
podstawie Afrykańsko-Malgaska Organizacja Współpracy Gospodarczej 
stanowią najpoważniejszy organ polityki francuskiej na czarnym konty- 
nencie. Jak stwierdził prezydent Gwinei Sekou Tourć, Unia Afrykańsko- 
Malgaska nie jest organizacją regionalną, lecz „stała się instrumentem 
politycznym dla tych, którzy pragną podzielonej Afryki” *). 

Większość krajów dawnej francuskiej Afryki zawarła też z Francją 
dwustronne czy regionalne pakty wojskowe, które nie tylko gwarantują 
jej różne przywileje i bazy, ale nawet przewidują udział wojsk francu- 
skich w podtrzymaniu „porządku społecznego” w tych krajach. Jedna z ta- 
kich umów posłużyła Francji do interwencji w czasie niedawnych wy- 
 darzeń w Gabonie, które zresztą nie zagrażały społecznemu porządkowi 
w tej republice. 

Zawarte z państwami ulłady o współpracy gospodarczej zobowiązują 
te ostatnie do pozostawania w strefie franka. Francji przysługuje prawo 
weta w ich instytucjach emisyjnych. Umowy gwarantują ulgi podatkowe 
francuskim kompaniom przemysłowym i handlowym i prawo przekazy- 
wania ich zysków do metropolii. Szczególne ulgi dotyczą towarzystw gór- 
niczych, które w nowych koncepcjach neokolonialistycznych odgrywają 
poważną rolę. Przedsiębiorstwa te rozwijają szeroką działalność, żeby wy- 
mienić tylko eksploatację złóż żelaza i miedzi, organizowaną w Mauretanii 


*) Wobec coraz bardziej zdecydowanego potępienia działalności Unii jako czyn- 
nika rozbijającego dążenia do jedności państw afrykańskich kierownicy Unii mu- 
sieli podjąć kroki dla lepszego kamuflażu jej istotnej działalności. Na konferencji 
w Dakarze w dniu 10 marca 1964 r. uchwalono przemianowanie jej na Afrykań- 
sko-Malgaską Unię Współpracy Gospodarczej, głosząc, że działalność polityczna 
Unii zostaje zakończona wobec powstania Organizacji Jedności Afrykańskiej. Po- 
ciągnięcie to nie zmienia jednak w niczym istotnego charakteru i roli Unii w życiu 
Afryki. Stwierdzenia dotyczące charakteru i działalności tej organizacji nie stra- 
ciły więc aktualności, 
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przez firmy Miferma I Pennaroya (ta ostatnia zwiazana z bankiem Rot- 
szylda), kopalń boksytów w Gwinei (Fria — kapitał amerykański i fran- 
cuski Pechiney). Na Wybrzeżu Kości Słoniowej wydobywa się i bada 
złoża manganu, w Gabonie — rudy żelaza, manganu i uranu, na Mada- 
gaskarze — rudy radioaktywne, w Senegalu, Togo, Kongo (Brazzaville) 
i Górnej Wolcie — fosfaty i metale rzadkie; wszystko to kontroluje sam 
lub do spółki z firmami innych krajów kapitalistycznych, na warunkach 
szczególnie uprzywilejowanych, kapitał francuski. 


Kraje afrykańskie stanowią poważny rynek zbytu wyrobów niektórych 
gałęzi gospodarki francuskiej. Jak podaje miesięcznik „Europe France — 
outre mer” z sierpnia 1962 r., kraje czarnej Afryki zakupują ponad 27,10, 
eksportowanych przez Francję tkanin bawełnianych, ponad 21,105 ce- 
mentu, ponad 19,30% cukru, 8,109 ziarna i mąki, 7,40% pojazdów cztero- 
i dwukołowych, 7,2% aparatury elektrycznej itd. Płacą przy tym ceny 
wyższe od światowych. Umowy z Francją zawierają klauzulę ogranicza- 
jącą import towarów z innych stref niż strefa franka, przy czym na takie 
towary, jak przetwory mleczarskie, żywność, napoje, wyroby baweł- 
niane, włókna syntetyczne, radia, lodówki, artykuły gospodarstwa domo- 
wego, ustalone są ścisłe normy ilościowe, określające dopuszczalną wy* 
sokość zakupów poza Francją i strefą franka. 

W tymże numerze czasopisma Robert Taton tak charakteryzował cało- 
kształt francuskiej polityki w stosunku do krajów afrykańskich: 


„Ta polityka pomocy... przybiera formy dwukierunkowej współpracy. 
Dwustronne aspekty tej współpracy... nie mają charakteru politycznego, 
ale interesują naszą obronę narodową, nasze lotnictwo cywilne, naszą 
marynarkę handlową i naszą gospodarkę. Większość umów o współpracy 
przewiduje wzajemne ułatwienia w dziedzinie obronnej i w dziedzinie 
transportu, system uprzywilejowania wymiany handlowej, konwencje 
dotvczące surowców i produktów strategicznych (płynnych i gazowych 
węglowodorów, uranu, toru, helu itd.)... Badania, które finansujemy, prze- 
prowadzają firmy francuskie, a czarna Afryka i Madagaskar stanowią 
poważne rynki dla niektórych gałęzi gospodarki francuskiej”. 


Francja zastrzega sobie korzyści nieraz działając przez rządy miejsco- 
we. W początkach br. rząd Dahomeju zalecił izbie przemysłowo-handlo- 
wej, aby dla oszczędzania dewiz „ograniczyć zakupy maszyn i innych 
wyrobów przemysiu maszynowcgo, jeśli nie można ich nabvć na rynku 
francuskim. Zarządzenie to weszło w życie z dniem 1 lutego br. 
W innych krajach strefy franka wprowadzono już dawniej analogiczne 
postanowienia. Przykłady takie można mnożyć. Pozycje Francji są w go- 
spodarce afrykańskiej bardzo mocne. A jednak nie wszystko dzieje się 
najlepiej. 

Udział strefy franka w handlu zagranicznym Francji spadł w latach 
1954—1903 w cksporcie z 36% na 160%, a w imporcie — z 2105 na 2107. 
Wymiana francusza z tym rejonem wzrasta wolniej niż całość wymiany, 
a niczicdy nawet wykazuje oojawy stegnacjii. Gdzieniegdzie też inne mo- 
carstwa usiłują wypierać Francję z jej pozycji. Jeżeli w 1957 r. przywóz 
z Francji stanowił 63,1%9 całości importu krajów czarnej Afryki i Ma- 
dagaskaru, a wywóz do Francji 65,3% całości ich eksportu, to w roku 1962 
udział Francji w imporcie wynosił 61,5%, a w eksporcie 57,6%. 
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Inny punkt oparcia Francji w jej dawnym imperium stanowią tzw. 
„lokalne elity”. W tej dziedzinie neokolonializm francuski odziedziczył 
po kolonializmie bardziej skomplikowany spadek niż w dziedzinie go- 
spodarczej. Polityka kolonialna Francji nie sprzyjała tworzeniu się miej- 
scowej burżuazji. Ponieważ jednak warunkiem powodzenia neokolonia- 
listycznego eksperymentu jest zmuszenie nowo wyzwolonych krajów do 
obrania kapitalistycznej drogi rozwoju, a droga taka jest niemożliwa bez 
istnienia burżuazji, wysiłki Francji w ostatnich latach kolonizacji i po 
proklamowaniu niepodległości tych krajów kierują się w stronę utwo- 
rzenia jeśli już nie klasy burżuszyjnej, to przynajmniej odpowiednio 
związanej z byłą metropolią i skorumpowanej kasty biurokratycznej, 
która byłaby zależna i ściśle związana z imperializmem i — gromadzac 
dobra przez wykorzystanie swej pozycji administracyjnej = zaczęła 
z czasem spełniać rolę burżuazji. 

Jak podało francuskie czasopismo „,Perspectives” 16 stycznia 1960 r., 
stopniowa dekolonizacja jest polityką, pozwalajacą dochodzić do władzy 
elicie, „która otrzymuje od nas swoje stanowiska i możliwości sprawo- 
wania władzy i która na pewno zostałaby starta z powierzchni albo na- 
wet fizycznie zniszczona (przypomnijcie sobie losy Nuri Saida), gdyby 
nastąpiła ostra ewolucja polityczna”. A znany specjalista od problemów 
afrykańskich, Philippe Decraene, pisał w „Monde” 31 października 1963 r. 
o przywódcach, którzy znajdują się obecnie u władzy w krajach afry- 
kańskich języka francuskiego, że liczni spośród nich „zostali osadzeni na 
swoich stanowiskach przez dawną administrację kolonialną i młodzież 
zarzuca im, iż nadal «trzymają sztamę» z dawnymi metropoliami”. 

To nastawienie młodszych pokoleń stanowi groźne memento dla neo- 
kolonializmu. Niemniej jednak tymczasem istniejące „elity” są wychu- 
chiwane w gorączkowym pośpiechu i na stosunkowo dużą skalę, 

Jak długo stara gwardia istnieje i rządzi, Francja ma i tu zapewnione 
pozycje. Mówi prezydent Republiki Malgaskiej Tsiranana: „Będziemy po- 
trzebowali pomocy krajów bardziej rozwiniętych przez pewien jeszcze 
czas i słuszne będzie utrzymanie przez Francję jej uprzywilejowanej po- 
zycji w tej strefie”. Mówi prezydent Republiki Środkowoafrykańskiej 
Dacko: ,„ Bez pomocy Francuzów nie moslibyśmy przeżyć”. Nawet na 
konferencji w Addis Abebie prezydent Kamerunu Ahidjo oświadczył: 
„W chwili obecnej trudno stworzyć jedność afrykańską. IŚraje kolonialne 
odziedziczyły po kolonialnej przeszłości nie tylko zacofanie, ale i przy- 
jaciół, z którymi musimy się liczyć”. Na tejże konferencji prezydent Ga- 
bonu, Leon M'Ba, wzywał do „zgodnego współżycia” z dawnymi pań- 
stwami kolonialistycznymi. Przy innej okazji prezydent Wybrzeża Kości 
Słoniowej, Houphouet-Boigny, oświadczył: „Każdy z nas jest zbyt mały 
i słaby, aby przeżyć w świecie współczesnym. Geografia dyktuje pogo- 
dzenie się. W ostatecznym rachunku jedynym rozsądnym kursem jest 
sojusz Afryki z Europą". Tenże prezydent Boigny twierdzi, że socjali- 
styczna technika produkcji i wymieny „nie jest przystosowana” do wa- 
runków afrvkańskich, a przed konforencją w Addis Abebie uznał za sto- 
sowne udać się do Paryża na narady. Przykłady takie można mnożyć. 

Francja może ufać tym przedstawicielom „elity”, nie może ich jednak 
zostawić bez opieki. Temu celowi służą m. in. wspomniane już pakty 
wojskowe i oddziały rezydujące w Afryce (w chwili obecnej 20.000 lu- 
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dzi — przeważnie spadochroniarzy wyszkolonych w walce na terenie 
afrykańskim). Temu celowi też służą doradcy francuscy kontrolujący 
kluczowe pozycje w administracji i gospodarce, a także kształcący mło- 
dzież afrykańską. Francja wysyła do tych krajów największą na świecie 
liczbę ekspertów — różne źródła podają liczbę od 46.000 do 54.000 osób (na 
ogólną liczbę ze wszystkich krajów na świecie 102.500 osób). Z liczby tej 
w Afryce na południe od Sahary pracuje około 9 tys. osób. Wielu spośród 
tych ludzi to jednostki pełne ideowości i poświęcenia (dotyczy to części 
nauczycieli i personelu lekarskiego). Niemniej jednak poważna część to 
stare wygi administracji kolonialnej, przez których Francja nadal kon- 
troluje wyzwolone kraje i dla których ci pozostali służą za swego rodzaju 
alibi. Spośród wspomnianego personelu 16,380%/, stanowią administratorzy, 
16,020, specjaliści gospodarczy, 11,82% pracownicy służby zdrowia, 
50,250 nauczyciele i wykładowcy oraz 5,51% pracownicy poczt i tele- 
grafu. Poniżej podaję podział ekspertów między poszczególne kraje czar- 
nej Afryki. Suma jest niższa od 9.000, gdyż zestawienie nie obejmuje 
pewnej liczby ekspertów wysyłanych przez organizacje społeczne itp. 


Specjaliści francuscy w krajach czarnej Afryki w 1962 r. 


Kraj Ogółem W tym oświata 
Kamerun 664 323 
Republika Środkowoafrykańska 386 149 
Kongo (Brazzaville) 515 262 
Wybrzeże Kości Słoniowej 1.333 735 
Dahomej 237 101 
Mauretania 223 56 
Niger 327 108 
Senegal 1.404 819 
Togo 100 46 
Górna Wolta 341 116 
Gabon 335 116 
Czad 461 148 
Republika Malgaska 1.702 876 
Mali 238 151 


Oczywiście liczby te nie wyczerpują stanu obywateli francuskich za- 
mieszkałych w tych krajach. Dochodzą przecież kupcy, ich rodziny itp. 
przedsiębiorcy prywatni. Jak pisał ,„Monde” (20 stycznia 1964 r.) w Abi- 
dżanie np. panuje „klimat zaufania” i liczba rezydentów francuskich od 
chwili proklamowania niepodległości kraju podwoiła się, osiągając około 
20.000 osób. 

Wreszcie rezerwę wpływów francuskich mają też stanowić studenci, 
którzy kształcą się w metropolii. Francja znajduje się na III miejscu na 
świecie pod względem ogólnej liczby studentów z krajów znajdujących 
się na drodze rozwoju. Jest ich 25.000, z czego 941 stypendystów ONZ 
. 19.522 pobierajacych stypendia oferowane przez Francję. Około 3.000 to 
stypendyści z krajów „czarnej Afryki” (stypendia Francji i własnych 
rządów). Trzeba przyznać, że słaba to rezerwa. W ankiecie przeprowa- 
dzonej wśród studentów czarnej Afryki, studiujących we Francji w roku 
1961/1962, tylko 7% oświadczyło, że widzą przyszłość swego kontynentu 
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w rozwoju „ekonomii liberalnej” z przewagą przedsiębiorstw prywatnych. 
380, wypowiedziało się za „pełnym socjalizmem” ra wzór radziecki. 
W tejże ankiecie na pytanie, czy w przyszłych latach Afryka na południe 
od Sahary ma utrzymywać z Francją związki, odpowiedziało: 


Tak Nie Bez opinii 
gospodarcze 860% 80% 60% 
polityczne 340 450/5 210% 
kulturalne 950% 20% 30 


Reasumując, możemy stwierdzić, że w chwili obecnej neokolonializm 
francuski korzysta z systemu bardzo dogodnych umów z krajami Afryki 
na południe od Sahary. Rozporządza on w tych krajach również wy- 
godnymi pozycjami wojskowymi, mocnymi wpływami gospodarczymi 
i oddanymi sobie elitami rządzącymi. Utrzymuje on w Afryce dużą licz- 
bę ekspertów kontrolujących nieraz najbardziej kluczowe i newralgiczne 
punkty poszczególnych krajów i szkoli dużą liczbę studentów — jutrzej- 
szych członków warstwy intelektualnej. Jednakże pozycje gospodarcze 
_ Francji pozostają pod obstrzałem zarówno tendencji Afrykanów do unie- 

zależnienia się, jak i konkurencji innych krajów imperialistycznych. 
Młodsze pokolenia polityków i oświeconych warstw społecznych odnoszą 
się w najlepszym wypadku niechętnie, jeżeli nie wrogo, do rządzących 
elit i związków łączących je z Francją. Nawet młodzież wychowywana we 
Francji w dużej części hołduje ideom lewicowym, a w przyszłości zain- 
teresowana jest raczej więzami kulturalnymi i gospocarczymi, aniżeli 
politycznymi z wczorajszą metropolią. 


IV. 


W byłych koloniach francuskich dziala natomiast wiele czynników, 
które każą im wcześniej czy później wystąpić przeciw neokolonialistycz- 
nym kusicielom. Cierpią one z powodu zacofania gospodarczego, które 
wpływa na ich dzisiejsze życie oraz na możliwości dalszego rozwoju. 

Według danych GATT, udział krajów nieuprzemysłowionych w eks- 
porcie światowym spadł z 31,30% w roku 1953 do 24,1%5 w 1952 r. Wskaź- 
nik cen surowców, stanowiących główny artykuł eksportowy tych kra- 
jów, wynosił w 1963 r. 860% poziomu roku 1952. Jednocześnie w latach 
1953—1961 ceny towarów przemysłowych wzrosły o 8%. Tylko w 1962 r. 
wskaźnik stosunku tych cen, tzw. terms of trade, pogorszył się na nieko- 
rzyść surowców o 1%. Bilans ujemny krajów afrykańskich w handlu za- 
granicznym, z wyłączeniem Republiki Płd. Afryki, Algierii, Kongo 
(Leopoldville) i kilku krajów nie prowadzących wiaściwych statystyk, 
osiągnął w roku 1962 sumę 930 mln dolarów. | 

Gospodarka wszystkich prawie krajów byłej Afryki francusklej na po- 
łudnie od Sahary stanowi monokulturę rolną. Kraje te cierpią szczególnie 
ostro z powodu niekorzystnych warunków wymiany w handlu świato- 
wym. Według danych ONZ straty krajów „Trzeciego Swiata”, wynikające 
z rozwierania się nożyc cen, równe są sumom sześcioletnich pożyczex 
udzielanych tym krajom przez Bank Rekonstrukcji i Rozwoju. Znany 
ekonomista Pierre Moussa twierdzi, że podwyższenie cen o 14%9 wvstar- 
czy, aby roczny dochód tych krajów wzrósł o 3,5 mld funtów angielskich, 
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tyle ile wynosi ogólna pomoc udzielana tym krajom. Stąd popularne 
w tych krajach hasło „trade not aid” (handel, a nie pomoc). 

Kraje afrykańskie stale rozwijają eksport ilościowy swoich wyrobów, 
przy czym ich wpływy z eksportu albo maleją, albo rosną nieporównanie 
wolniej. Inaczej mówiąc — w handlu coraz większa ilość pracy Afry- 
kanów przechodzi do byłych metropolii za coraz mniejszy ekwiwalent. 
Ponieważ każdy z tych krajów monokultury wywozi tylko kilka towa- 
rów, związek między wahaniami cen a bilansem handlowym jest oczy- 
wisty. Poniższa tablica podaje kilka przykładów tego procesu: 


[lość produktów Eksport w 1962 


stanowiących 
0, eksportu 


Eksport w 1959 


Kamerun *) 8 90 426 26767 439  -+-3 25516 —58 
Republika Środkowo 
afrykańska 8 82 85 8808 30,5 --18 8510 — 8 


Wybrzeże Kości 


Słoniowej **) 4 92 1266 62080 2047 --62 79966 -|-20 
Dahomej (1960) 1 65 107 4513 73 —32 2531 —44 
Górna Wolta ***) 2 66 32,5 1121 41 -|-26 1944 --73 
Senegal 8 77 763 28677 1143 2-50 30671 + 7 


9 krajów języka francuskiego na południe od Sahary posiada ujemne 
bilanse handlu zagranicznego, przy czym niedobory są nieraz niezwykle 
wysokie, 


Kraj Import 1963 Eksport 1963 
w milionach franków CFA 


Republika Środkowoafrykańska 6209 3509 
Dahomej 5875 2531 
Górna Wolta 8569 1944 
Mauretania 2863 432 
Niger 4653 3824 
Senegal ! 38206 30671 
Czad 7184 4084 
Togo 6724 | 4239 


Nie ulega wątpliwości, że na ten niekorzystny stan wymiany, który 
pogarsza jeszcze sytuację wynikłą z zacofania gospodarczego i rabunku 
przez monopole, wpływają m. in. powiązania z byłą metropolią i słaby 
rozwój wymiany wewnątrzafrykańskiej. 


*) Tylko w I polowie 1963 r., w porównaniu z I połową 1962 r., eksport wzrósł 
w tonach o lvyg a we trankach o LU';g. 
**) Tylko w 13062 r., w porównaniu do 1y61 r., eksport w tonach wzrósł o 9%. a we 
frankach o 2,5%. 
***) Sytuacja odmienna niż w innych krajach, gdyż: a) jednym z dwóch towarów 
eksportowanych jest złoto, b) ponad 415% handlu republiki odbywa się z inny- 
mi krajami afrykańnskimi, 
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W roku 1961 wymiana całej Arrykt, poza Republiką Płd. Afryki, ze 
światem osiągnęła wartość 11.541 mln dolarów. W tym czasie wymiana 
wewnętrznoafrykańska wyniosła zaledwie 225 mln dolarów. Wymiana 
ta rozwija się bardzo powoli. Te same liczby dla roku 1956 wyniosły od- 
powiednio: 9.760 mln i 220 mln dolarów. Za to powiązania handlowe 
z dawną metropolią, powiązania poważnie uzależniające słabszego part- 
nera, pozostają bardzo duże. Więzy te trudno zerwać. Utrzymuje je cały 
zbudowany przez kolonialistów aparat gospodarczy, utrzymują nawyki 
korzystania z pewnych towarów, podtrzymuje też brak dewiz charakte- 
ryzujący gospodarkę większości młodych państw afrykańskich, 


Udział Francji w handlu zagranicznym niektórych krajów Afryki w 1962 r. 


Kraj Udział Francji Udział Francji 
w eksporcie w proc. w imporcie w proc. 
Republika Środkowoafrykańska 56 60 
Kongo (Brazzaville) 1961 r. 25 64 
Wybrzeże Kości Słoniowej 50 65 
Dahomej 76 66 
Gabon 59 62 
Górna Wolta 18 52 
Niger 77 48 
Senegal 86 65 
Czad 50 53 
Togo 52 33 


Istnieją więc trzy zasadnicze powody nędzy i zacofania krajów Afryki, 
jak i innych krajów znajdujących się na drodze rozwoju: monokultura 
i brak przemysłu pozostawione w spadku przez kolonializm, niekorzystny 
układ w handlu zagranicznym, wiążący te kraje z byłą metropolią oraz 
wypompowywanie środków przez wielkie kompanie. W krajach byłej 
Afryki Francuskiej wielkie kompanie akumulowały w latach 1947—1953 
23,2 mld franków CFA rezerw (około 93 mln dolarów). Z sumy tej re- 
inwestowały one w Afryce zaledwie 7,2 mld franków CFA (okało 29 mln 
dolarów), czyli niespełna jedną trzecią. Neokolonializm pragnie zmienić 
metody, wyeliminować zjawiska najbardziej rażące, ale w zasadzie dąży 
do uwiecznienia tego stanu rzeczy. Jest to oczywiście na dłuższą metę 
niemożliwe, 


V, 


Do silnych atutów propagandowych, którymi szermuje neokolonializm, 
należy tzw. pomoc gospodarcza udzielana krajom znajdującym się na 
drodze rozwoju. W tej dziedzinie Francja stoi (względnie) na I miejscu 
w świecie. Nie przyznaje największych sum, ale przeznacza na pomoc 
największą część swego dochodu narodowego. Propasandziści francuscy 
uważają to za jeden ze swoich punktów honoru. Podkreślają, że jest to 
rzekomo olbrzymi wysiłek, który Francja wkłada w dzieło solidarności 
międzynarodowej, niesienia cywilizacji itd. W rzeczywistości pomoc fran- 
cuska, jak zresztą każdego innego kraju kapitalistiycznego, posiada kilka 
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cech swoistych. Służy ona do nadania gospodarce krajów zależnych ta- 
kiego kierunku, który odpowiada monopolom. Pomoc lokowana jest bądź 
to w infrastrukturze, bądź też w rolnictwie i ostatnio w górnictwie, bądź 
wreszcie w różnych luksusowych budowlach i urządzeniach służących do 
celów prestiżowych albo do korumpowania warstw rządzących. 


W ten sposób istotna rola pomocy — to nakierowywanie gospodarki 
krajów zależnych i właczanie pompy, którą w przyszłości monopole wy- 
sysać będą majatek. narodów Afryki. Neokolonialiści francuscy kryją to 
pod pięknymi słówkami. Amerykanie są niekiedy bardziej szczerzy. Tak 
np. Averell Harriman oświadczył kiedyś wręcz, że pomoc amerykańska 
„to fundusz pomocy dla Ameryki”. 


Około 70 proc. środków finansowych, które Francja lokuje w krajach 
afrykańskich w formie pomocy, wraca następnie do metropolii w postaci 
różnego rodzaju zamówień. Dokumenty przeznaczone raczej dla fachow- 
ców niż dla szerokiej opinii nie kryją się z właściwym charakterem tej 
pomocy. Tak np. ogłoszona w „Journal Officiel' nr 69 z 1959 r. ustawa 
o „trzecim planie modernizacji i wyposażenia” krajów „Trzeciego Świata” 
stwierdza, że celem pomocy jest „wzmocnić więzy ekonomiczne, które 
jednoczą Francję i kraje strefy franka przy jednoczesnym zachowaniu 
dostatecznej elastyczności, która by umożliwiła przystosowanie się do 
ewolucji politycznej różnych krajów”. 


Nawet w tych wypadkach, kiedy pomoc kieruje się do takich gałęzi 
jak metalurgia, ułatwia ona zakładanie fabryk, których cała produkcja 
metalu służy następnie potrzebom przemysłu metropolii, a nie potrzebom 
kontynentu afrykańskiego. 


Na podobnych zasadach opiera się pomoc w ramach tzw. FED — Euro- 
pejskiego Funduszu Rozwojowego, stworzonego w ramach EWG. Do 1 li- 
stopada 1963 r. fundusz ten zużytkowany został w wysokości 530 mln 
dolarów, przy czym rozdział środków wyglądał następująco: wydatki na 
budowę dróg — 166 mln (31 proc. całości); wydatki na gospodarkę rol- 
ną — 118 mln (22 proc.); na oświatę — 86 mln (16 proc.); zdrowie — 
48 mln (9 proc.); pozostałe urządzenia inirastruktury (porty, koleje, bu- 
dowa miast, poczta, telegraf) — 96 mln (18 proc.); prace badawcze — 
16 mln (3 proc.). 


Prawdą jest, że pomoc francuska w stosunku do produktu narodowego 
brutto osiaga najwyższy poziom. Francja przeznacza na nią sumy wy- 
noszące około 2 proc. produktu narodowego brutto i około 6 proc. całości 
dochodów budżetu państwa (bez Algierii — 3,905). Inne kraje zachodnie 
przeznaczają na ten cel około 1 proc. dochodu narodowego brutto. W ro- 
ku 1962 Francia wydatkowała na pomoc prawie 7 mld franków, z czego 
prawie 5 mld z budżetu państwowego. Niemniej jednak opisana wyżej 
struktura tej pomocy świadczy o bardzo prostym zjawisku. Wydatki na 
infrastrukturę, wydatki nie rentujące się natychmiast bądź też nie ren- 
tujące się w ogóle, ale niezbędne do umożliwienia przyszłej ekspansji 
kapitału, pokrywa się z kieszeni podatnika francuskiego. Natomiast po- 
moc nie jest przeznaczana na inwestycje, które mogą dawać szybkie 
i duże zyski od zainwestowanego kapitaiu. Inaczej mówiąc, pomoc polega 
na tym, ze z kieszeni podatnika metropolii wykonuje się wszystkie uła- 
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twienia potrzebne wielkiemu kapitałowi w swobodnej I rentownej dzia- 
łalności. Tę zaś pozostawia się kapitalistom *). 


Ciekawie przedstawia się też analiza rozdziału poszczególnych fundu- 
szów pomocy dwustronnej. Jak wynika z danych, ogłoszonych przez 
Andrć Dioubel w pracy „Bilans trzech lat współpracy z krajami afry- 
kańskimi i malgaskimi języka francuskiego”, ogłoszonej w Moniteur des 
Travaux Publics et du Batiment z 8 września 1962 r., czternaście krajów 
afrykańskich otrzymało w ciągu trzech lat (od sierpnia 1959 do czerwca 
1962 r.) 1760 mln franków z tzw. funduszu FAC (fundusz pomocy i współ- 
pracy). Z sumy tej 590 mln, czyli 33,50%, przeznaczono na rolnictwo plan- 
tacyjne (typu kolonialnego), badania i wydobycie górnicze, rozbudowę 
portów, czyli tych dziedzin gospodarki, których rozwój leży w interesie 
kapitału francuskiego. Budownictwo miejskie, elektryfikacja, wodociagi, 
oświata, zdrowie, czyli te dziedziny, które służą przede wszystkim albo 
wyłącznie ludności miejscowej, pochłonęły 427 mln, czyli 24,309. Nato- 
miast na produkcję energii elektrycznej i uprzemysłowienie przeznaczono 
zaledwie 11 mln franków, czyli 0,60%. 

Nikt oczywiście nie będzie twierdził, że szkoły, służba zdrowia czy wo- 
dociaągi nie są Afryce potrzebne i że budując je pomoc francuska nie ode- 
gra żadnej pozytywnej roli. Rozbudowa infrastruktury zaspokaja bardzo 
istotne potrzeby krajów afrykańskich i może przyczynić się do pewrego 
rozwoju ich gospodarki. Wynika to z logiki sytuacji, a nawet w pewnej 
mierze z intencji monopoli stworzenia w tych krajach bardziej chłonrego 
rynku. Ale z drugiej strony, określając przez inwestycje kierunki dalszego 
rozwoju gospodarki krajów korzystających z pomocy zgodnie ze swymi 
potrzebami, neokolonialiści udzielający pomocy nie tylko pomagają swoim 
kapitalistom w ekspansji, ale również wpływają na kierunek i możliwości 
dalszego rozwoju gospodarki tych krajów. Starają się przy tym, aby był 
to rozwój gospodarki niesamodzielnej, w dalszym ciągu od nich uzależnio- 
nej i takich tylko jej gałęzi, które im odpowiadają. 

Pomoc służy więc umocnieniu wpływów Francji i to nie Francji 
w ogóle, ale francuskiego kapitału oraz — jak już powiedzieliśmy — 
„zdalnemu sterowaniu dalszego kierunku rozwoju gospodarki afrykan- 
skiej”. Jednocześnie służy ona rozszerzaniu wpływów francuskich. Wciąg- 
nięcie w ciągu ostatnich lat do Unii Afrykańsko-Malgaskiej Togo i Ruan- 
dy stanowi pod tym względem przykład sukcesów francuskiej poli- 
tyki. Podobnie sukcesem takim była wizyta premiera Sierra Leone, sir 
Miltona Margaia, któremu Francja obiecała również pomoc w dziedzinie 
kulturalnej i oświatowej — pierwszy etap ofensywy na tę byłą angielską 
posiadłość w Afryce. (Nawiasem mówiąc „poangielskie enklawy” w Afry- 
ce zachodniej szczególnie interesują polityków francuskich). 

Mimo tych osiągnięć Francja napotyka w Afryce również trudności. 
Kontynent ten bynajmniej nie jest spokojny. Zamieszki albo zmiany rzą- 


*) Niczależnie od celów przydzielania tej pomocy należy też ją widzieć we wła- 
ściwych proporcjach. Nb. w roku 1962 ponad 2 mld „pomocy sektora prywatnego” 
to po prostu inwestycje kapitaiowe. Z 4.912 min pomocv z budżetu pańs.wowego 
710 mln skierowano do kolonii — są to koszty eksploatacji kolonii, 870 min — to 
wydatki wojskowe, a 245 mln — związane z nimi wydatki cywi!ne. Na właściwe 
cele gospodarcze w krajach nicpodległych pozostaje więc 3.087 mln franków — 
mniej niż połowa. 
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dów miały miejsce w ostatnim roku w Kongo (Brazzaville), Dahomeju, 
Czadzie, na Wybrzeżu Kości Słoniowej, Togo i wreszcie ostatnio w Gabo- 
nie, gdzie Francja uznała za stosowne uciec się do interwencji zbrojnej. 
Co prawda, jak dotąd, zmiany rządów nie wyniosły do władzy przeciwni- 
ków orientacji francuskiej. W jednych krajach zwolennicy dotychczaso- 
wej polityki utrzymali swoje pozycje, a w innych doszły nawet do wła- 
dzy ugrupowania bardziej profrancuskie aniżeli uprzednio. Niemniej jed- 
nak zamieszki te dowodzą stanu wrzenia. Szczególnie istotne były wyda- 
rzenia w Kongo (Brazzaville). Pisał o nich paryski „Monde”: „Jest to 
pierwszy przykład obalenia w Afryce rządu z przyczyn wyraźnie politycz- 
nych, rządu, który był bezpośrednim spadkobiercą rządu kolonialnego. 
Jest to dowód awansu politycznego ulicy afrykańskiej, mas, które nie- 
dawno przyszły do miast”. Gazeta dodaje, że wydarzenia te powinny sta- 
nowić lekcję dla wszystkich przywódców afrykańskich. Możemy uzupeł- 
nić — również dla neokolonialistów francuskich. 

Oddzielny problem stanowi tak charakterystyczny dla neokolonia- 
lizmu kolonializm kolektywny. Sytuacja jest tu bardzo skomplikowana. 
Z jednej strony Francja nie chce oczywiście dopuścić na dawne swoje 
tereny sprzymierzeńców z bloków zachodnich. Chce sama kierować po- 
mocą. W roku 1962 np. z całości funduszów przeznaczonych na pomoc 
tylko 571 mln franków (8,3%, całej pomocy) *) szło kanałem pomocy 
wielostronnej. Z drugiej jednak strony, kapitał francuski jest zbyt słaby 
dla przeprowadzenia niektórych koniecznych prac. Chciałby wciągnąć 
do nich swoich wspólników w ten jednak sposób, aby nie utracić miejsca 
i wpływów. Wreszcie ingerencja neokolonialistyczna w jej formach zbio- 
rowych jest lepiej zamaskowana. Tak więc ścierają się tutaj sprzeczności 
charakterystyczne dla imperializmu i dalszy rozwój zależeć będzie od 
układu sił w obozie imperialistycznym. Spory, targi i zakulisowe roz- 
grywnl paraliżują stosunkowo i tak niewielką pomoc kolektywną. Jest 
rzeczą dość typową, że w roku ubiegłym uczestnicy Europejskiego Fun- 
duszu Rozwoju (FED) nie wpłacili należnej na ten rok raty funduszu, 
gdyż okazało się, że zgromadzone uprzednio środki nie są jeszcze wyko- 
rzystane. Widzimy więc, że tzw. pomoc zarówno samej Francji, jak 
i multilateralna, do spółki z innymi krajami zachodnimi, nie tylko nie 
może rozwiązać trudności krajów afrykańskich, ale co więcej, w per- 
spektywie trudności te zwiększy. Jest narzędziem polityki neokoloniali- 
stycznej. 


VI. 


Ze wszystkiego, co powiedziano powyżej, wynika oczywiście, że po- 
zycje neokolonializmu francuskiego w byłych afrykańskich posiadłościach 
Francji są wciąż jeszcze silne, jednakże grożą im wzmagające się prądy 
wolnościowe, wzrastająca świadomość mas afrykańskich i zrozumienie 
zachodzących procesów ckonomicznych, które powoli, ale stale torują 
sobie drogę w świadomości Afrykanćw. Świadczą o tym wypadki w Kongo 
(Brazzaville), gdzie masy wystąpiły przeciw polityce rządu i obaliły go 

*) Dla porównania w rosu budżetowym 196263 pamac brytyjska dla krajów za- 


morskich wyniosła 148 mln funtów, w tym pomce muitilatera'na 10 mln funtów 
czyli 6,150/0. 
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(niezależnie od tego, że ruch ten nie zmienił jeszcze struktury państwa 
kongijskiego). Świadczą wystąpienia ludowe w czasie ostatnich wyborów 
w Senegalu, świadczy oddźwięk, jaki znajdują w masach wystąpienia 
przywódców najbardziej postępowych rządów, świadczy wreszcie pośred- 
nio brutalność i pośpiech, z jakim bardziej konserwatywni przywódcy 
starają się zniszczyć każdą liberalniejszą opozycję (np. na Wybrzeżu 
Kości Słoniowej, w Senegalu, Czadzie itd.). 


W tej sytuacji neokolonializm francuski okazał się dosyć przewidujący 
i przystąpił do opracowywania wytycznych działania na przyszłość. Wy- 
tyczne te zawarte są w raporcie przygotowanym w zeszłym roku i ogło- 
szonym w styczniu br. przez komisję, na której czele stał Jeanneney. Ko- 
misja ta formalnie miała jedynie zadania badawcze. Oficialnej propa- 
gandzie francuskiej bardzo zależy na tym, żeby nie angażować rzedu do 
bezpośredniej odpowiedzialności za raport Jeanneneya. Niemniej jednak 
fakt, że został on ogłoszony w dokumentacji francuskiej oraz to, że wspo- 
minał o nim z aprobatą na swej konferencji prasowej z 30 stycznia pre- 
zydent de Gaulle, świadczą — jak powiedział sam Jeanneney — że „idee 
wyrażone w raporcie nie są sprzeczne z opiniami rządu i z polityką, którą 
rząd ma zamiar prowadzić”. 


Komisja Jeanneneya składała się z wybitnych przedstawicieli francus- 
kich kół gospodarczych, politycznych i ayplomatycznych. Sam Jcanneney 
jest przyjacielem z dzieciństwa byłego premiera Dobrć, piastował w jego 
rzadzie stanowisko ministra przemysłu, a następnie był Wvsokim Przed- 
stawicielem Francji w Algierze. Jest więc fachowcem zarówno w dzie- 
dzinie politycznej, jak i ekonomicznej, i to fachowcem zbliżonym do kół 
gaullistowskich. 

Raport Jeanneneya stanowi dokument niezmiernie ciekawy. Przepro- 
wadza wnikliwą analizę dotychczasowego stanu rzeczy oraz głosi swe tezy 
w sposób zgodny z dobrymi tradycjami francuskiego racjonalizmu 1 fran- 
cuskiej retoryki. Zawiera mnóstwo stwierdzeń słusznych, szczególnie 
w swej części analitycznej, nie szczędzi słów krytyki praktyce kolonial- 
nej oraz usiłuje a priori polemizować z zarzutami neokolonializmu, z ja- 
kimi się może spotkać. Autorzy raportu usiłują sprawiać wrażenie, że 
motywy działań, które zaleca, mają wyłącznie charakter wzniosłej po- 
mocy idealistycznej. Raport składa się z części jawnej, zawierajecej ana- 
lizę sytuacji i ogólne wytyczne polityczne i gospodarcze, oraz z części taj- 
nej, zawierającej zalecenia dla administracji francuskiej. Niedyskrecje 
prasowe pozwalają jednak odtworzyć i tę część utajoną, która sprowadza 
się do powołania bardziej sprężystego aparatu do planowania i realizowa= 
nia polityki pomocy oraz mocniejszego powiązania tego aparatu z mini- 
sterstwem spraw zagranicznych i zamienienia go w ten sposób w jeszcze 
skuteczniejsze narzędzie francuskiej polityki zagranicznej. Raport zaleca 
kontynuację pomocy dla Afryki, ale zdccydowanie wvpowiada się też za 
rozszerzeniem ekspansji francuskiej w innych częściach św ata. W tym 
sens'e stanowi on również forpocztę daleko idących zamierzcń prezydenta 
de Gaulle'a w tej dziedzinie, 

Raport zaopatrzony jest w 23 załzczn ki analizujące dokłaaniej poszcze- 
gólne zagadnienia. Całość stanowi ciekawą pracę o objętcści oxoło 400 
stron druku. 
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Komisja Jeanneneya miała nie lada zadanie. Musiała sporządzić doku- 
ment, który by stanowił całość i podstawę do dalszej działalności. Musiała 
przy tym uniknąć zbyt zdecydowanej krytyki lewicy (oskarżenia o neoko- 
lonializm), a także tej części społeczeństwa francuskiego, która uważa 
„pomoc” za marnowanie środków państwowych. Musiała znaleźć właściwe 
drogi do ochrony „francuskiego stanu posiadania”, a jednocześnie skokie- 
tować sprzymierzeńców, na których pragnie przerzucić część wydatków 
w ramach pomocy multilateralnej i wejść na ich tereny. Dokument przed- 
stawia duży dorobek badawczy oraz wymowny przykład francuskiej 
umiejętności argumentacji i klarowności wykładu. 


Nie zmienia to w niczym faktu, że mimo ciągłego zarzekania się raport 
ma się stać wiełką kartą neokolonializmu francuskiego. Proponuje on 
w gruncie rzeczy poniechanie kosztownych, przestarzałych już dziś 
1 szczególnie rażących metod kontroli ekonomicznej i politycznej (stacjo- 
nowanie wojsk, pełna kontrola przez specjalistów na wszystkich — wi- 
docznych dla mas — szczeblach, popieranie monokultury rolniczej itp.) 
na rzecz bardziej subtelnych i mniej widocznych, ale nie mniej skutecz- 
nych, jeżeli zostaną właściwie przygotowane. Stara się rozwiązać problem 
„stworzenia w byłych państwach-koloniach bardziej chłonnego rynku dla 
wyrobów wielkiego nowoczesnego przemysłu. Stara się wreszcie zacho- 
wać stanowisko Francji i nawet rozszerzyć je w świecie, nie narażając się 
na natychmiastowe starcia z zachodnimi sojusznikami, a nawet znajdując 
z nimi jakiś wspólny język w ramach pomocy wielostronnej (której udział 
w ramach całości pomocy francuskiej ma poważnie wzrosnąć). Przy wielu 
słusznych uwagach krytycznych w stosunku do dnia wczorajszego, przy 
akademickich zapewnieniach o bezinteresowności, uderza jednak w ra- 
porcie kilka elementów: dążenie do zachowania aktualnych struktur spo- 
łecznych, do ustanowienia gwarancji dla kapitału prywatnego, do two- 
rzenia grup regionalnych ułatwiających kontrolę nad niektórymi pań- 
stwami i utrudniających pełne zjednoczenie Afryki, przyczynienie się do 
zbudowania w tych krajach gospodarki bardziej rozwiniętej niż dzisiaj, 
ale stanowiącej nadal uzupełnienie gospodarki wielkich krajów kapitali- 
stycznych. Program jest więc oczywisty i niedwuznaczny. 


Program Jeanneneya, o tyle o ile uda się go zrealizować, może 
w pierwszej fazie dać pewne doraźnie pozytywne dla państw znajdujących 
się na drodze rozwoju rezultaty i skaptować tym samym jakąś liczbę zwo-- 
lenników w krajach, których dotyczy. Na dłuższą metę — jako sprzeczny 
z ogólnym kierunkiem rozwoju politycznego i ekonomicznego świata — 
jest oczywiście skazany na niepowodzenie. Jak długo będzie mógł być 
realizowany, zależy to od wielu czynników. Realizacja jego wymaga du- 
żej zręczności i elastyczności wykonawców — nie tylko centralnych pla- 
nistów. Wykonawcami tymi jest jednak najczęściej stara francuska kadra 
kolonialna, która, jak dotąd przynajmniej, nie wykazała umiejętności 
zmiany „stylu pracy”. Trudno sobie wyobrazić, żeby program francuskiej 
ekspansji nie napotkał natychmiastowego oporu sprzymierzeńców — kon- 
kurentów. I rzecz najważniejsza. Dajac pewre impulsy rozwojowe kra- 
jom, których dotyczy, zrodzi automatycznie siły i prądy wyrastające z go- 
spodarki tych krajów i sprzeczne z dążeniami kapitału metropolii, któ- 
rego interesów usiłuje bronić. Jak długo i czy w ogóle koncepcje Jean- 
neneya zostaną wcielone w życie, pokaże przyszłość. Tymczasem dyvspo- 
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nujemy niezmiernie ciekawym dokumentem wzbogacającym naszą wie- 
dzę o Afryce i... o koncepcjach neokolonialistów. 

Neokolonializm ma jakby dwa ściśle ze sobą przeplecione cele. Jednym 
jest zachowanie, w formach bardziej „subtelnych, panowania wielkiego 
kapitału nad gospodarką krajów znajdujących się na drodze rozwoju. 
Drugim — bez którego pierwszy nie da się realizować — jest skierowanie 
gospodarki tych krajów na tory kapitalistycznego rozwoju. W technice 
neokolonialistycznej występuje wiele elementów nienowych. Przejmuje 
ona niektóre wzory stosowane dotąd przez imperializm amerykański, sta- 
rając się jednocześnie uwzględnić doświadczenie płynące z błędów popeł- 
nionych przez ten ostatni, np. w krajach Ameryki Łacińskiej. W działal- 
ności tej kapitał francuski znajduje się w gorszej sytuacji od niektórych 
swoich konkurentów. Doświadczenie amerykańskie, działalność NRF dra- 
pującej się w togę kraju niekolonialistycznego i stosowana w okresie ko- 
lonialnym przez imperializm brytyjski w niektórych krajach zasada ,,po- 
średniego zarządzania” dają lepszy start w tej dziedzinie aniżeli fran- 
cuska tradycja bezpośredniego zarządzania koloniami. Jednakże widać, że 
ośrodki planujące politykę francuską energicznie i nieraz skutecznie za- 
brały się do „nadrabiania opóźnień”. 

Formuła nekolonialistyczna usiłuje rozwiązać sprzeczności wewnętrzne 
i zewnętrzne imperializmu, które oczywiście obiektywnie rozwiązać się 
nie dadzą. Wnosi jednak dużo ciekawych i nowych elementów i w po- 
czątkowym okresie może liczyć na pewne sukcesy w „Trzecim Świecie”. 
Jak długo da się ją — choćby częściowo — realizować w świecie, w któ- 
rym burzliwie narasta ruch narodowowyzwoleńczy i istnieje potężnie 
oddziaływający na cały świat obóz socjalistyczny, gdzie i kiedy oraz 
w której dziedzinie zacznie się ona najpierw łamać — pokaże przyszłość. 
W ostatecznym rachunku neokolonializm zostanie na pewno tak samo 
przezwyciężony przez wyzwalające się ludy, jak został przezwyciężony 
kolonializm. 


Przegląd wydarzeń kulłuralnych miesiąca 


SPRAWY LITERATURY 


Nie wiem, czy można to uznać za symptom czasu, ale coraz trudniej wyznaczyć 
na mapie wydarzeń literackich „na gorąco* fakty takie, jak wybitna nowa po- 
wieść, dramat czy utwór poetycki, nie ulega natomiast wątpliwości, że do rangi 
wydarzeń pretendują coraz częściej nowe edycje z zakresu wiedzy o literaturze, 
syntezy badawcze, a także i popularyzatorskie z różnych dziedzin humanistyki. 
Może jest to konsekwencja sytuacji swoiście „ustabilizowanej”*, sprzyjającej bar- 
dziej długofalowym zamierzeniom literacko-naukowym niż efektom, do których 
potrzebne są bodźce swobodnej inspiracji, ale gdybym miał wymienić dzieła, któ- 
rych pojawienie się w ostatnim czasie musi skoncentrować na sobie uwagę czy» 
telnika zainteresowanego rozwojem literatury, musiałbym wskazać na takie pozycje, 
jak „Neoromantyzm polski...” Juliana Krzyżanowskiego czy też ostatnie pozycje 
PIW-owskiej serii Instytutu Badań Literackich: dwa tomy studiów Kazimierza Wyki 
o „Panu Tadeuszu", książkę Jacka Trznadla o twórczości Bolesława Leśmiana i He- 
leny Zaworskiej o polskich programach artystycznych lat 1917—19822 („O nową 
sztukę”). Musiałbym wskazać na nie, podobnie jak — sięgając do innych dziedzin 
pisarstwa będącego co najwyżej „pograniczem literatury” — nie mógłbym nie zas 
sygnalizować dzieł takich, jak wydane ostatnio „Opowieści biblijne" Kosidowskie- 
go, jak „Polska Jagiellonów” Jasienicy czy wspomniana przeze mnie w jednym 
z przeglądów „Sztuka cenniejsza niż złoto* Białostockiego. 

Trudno tu może mówić o wspólnej funkcji, jaką pełnią w stosunku do czytelnika 
współczesnego dzieła tak różne, a jednak myślę, że taka wspólna funkcja do pew- 
nego stopnia istnieje. Jest nią dawana przez każde z tych dzieł w swoim zakresie 
odpowiedź na coraz powszechniejsze u nas domaganie się prac całkujących roz- 
proszone elementy naszej wiedzy o kulturze, o wybitnych zjawiskach z zakresu 
literatury i sztuki. Jest jakiś wkład w dzieło „wielkiej syntezy'* czy choćby po 
prostu aneks do sumy niezbędnych i pożytecznych wiadomości, jaką pragnie po- 
siadać dziś kulturalny odbiorca, chociażby ten, który czeka na kolejne tomy 
PWN-owskiej Wielkiej encyklopedii powszechnej. 


Książka prof. Juliana Krzyżanowskiego „Neoromantyzm polski 1890—1918" uka- 
zała się nakładem Ossolineum jako jedyny ocalały w latach wojny fragment za- 
ginionego II tomu „Historii literatury polskiej", obejmującego dzieje naszego 
piśmiennictwa od czasów romantyzmu. Jest ona zatem tylko cząstkowym wypeł- 
nieniem wielkiej luki, jaką stanowi po dziś dzień brak nowszych syntetycznych 
ujęć historii literatury polskiej w ostalnim stuleciu. Jest przy tym pracą powstałą 
przed przeszło 20 laty, stąd zaznaczony w przedmowie dystans samego autora w Sto- 
sunku do jej kształtu („Dzisiaj na wiele zjawisk spojrzałbym inaczej*), Niemniej 
zgodzić się wypada z Henrykiem Markiewiczem, który recenzował „Ncoromantyzm 
pe.ski* na łamach „Życia Literackiego", iż „w sytuacji, gdy «Obraz współczesnej 
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lteratury polskieje K. Czachowskiego pozostał ostatnią chronologicznie syntezą 
tego okresu — trzeba zacząć od stwierdzenia, że Julian Krzyżanowski dał dzisiej- 
szym czytelnikom książkę wysokiej wartości i użyteczności społecznej... jeszcze raz 
ujawnił znakomitą umiejętność wyrazistej, a niekiedy i dosadnej charakterystyki, 
doboru wiadomości ważnych 1 znamiennych, wykładu zwięzłego a przecież jasnego 
1 interesującego..." Ujmując istotę sprawy stwierdzić trzeba po prostu, iż czytelnik 
współczesny, poszukujący kompendium wiedzy o literaturze tzw. Młodej Polski, 
musiał korzystać dotychczas albo z bardzo anachronicznych opracowań Feldmana 
i Czachowskiego, z których pierwsze utrzymane jest w swoistej t zupełnie już dziś 
nieczytelnej poetyce modernistycznej epoki, drugie zaś mimo bogactwa materia- 
łowego odstręcza swą nieprzejrzystością, albo musiał sięgać do bardzo skrótowych 
opracowań w podręcznikach szkolnych. Książka prof. Krzyżanowskiego natomiast, 
mimo wielu ujęć spornych (wspomniana recenzja Markiewicza daje liczne ich 
przykłady), spełnia podstawowy warunek syntezy historyczno-literackiej, będącej 
zarazem żywą i barwną książką do czytania, przykładem połączenia wielkiej wie- 
dzy z prawdziwym nerwem pisarskim, 


* 


Innego zupełnie typu dzieła, uzbrojone w imponującą aparaturę naukową, dał 
nam ostatnio prof, Kazimierz Wyka w swojej dwutomowej księdze o „Panu Ta- 
deuszu”. Doczeka się ono zapewne w najbliższym czasie niejednego fachowego 
omówienia. Pierwszy tom rozpraw prof. Wyki nosi tytuł „Studia o poemacie”, 
drugi — „Studia o tekście”, Sens takiego podziału uzasadnia charakter szkiców zae 
wartych w obu tomach. W pierwszym — dotyczą one właściwości kompozycyjnych, 
stylistycznych i językowych utworu, które określają jego gatunek literacki: roze 
waża tu więc Wyka problemy gatunkowej swojistości „Pana Tadeusza”, tak jak 
rysowała się ona w świadomości samego poety, jego współczesnych i późniejszych 
badaczy (interesujące zanegowanie tezy prof. Kleinera o świadomym kształtowaniu 
przez Mickiewicza swego dzieła jako „epopei”, przeciwstawienie jej poglądu, że 
„epopeją narodową” stał się ów utwór dopiero w świadomości potomnych), zaj- 
muje się rozróżnieniem pierwiastków powieściowych i komediowych w „Panu Ta- 
deuszu”, analizuje specyfikę „romantycznego toku narracyjnego” w poemacie. 


Drugi tom przynosi przede wszystkim rozprawy, których podstawą jest analiza 
porównawcza tekstu ostatecznego oraz jego odmian i wariantów rękopiśmiennych, 
po raz pierwszy na tak szeroką skalę zbadanych i zinterpretowanych. Kończą dzieło 
uwagi syntetyzujące, w których badacz, obok dwu tradycyjnie rozważanych wiel- 
kich zworników estetycznych Mickiewiczowskiej epopei — liryzmu i humoru, kła 
dzie szczególny akcent na problem wzajemnego stosunku „poezji i prawdy”, pier- 
wiastka romantyzmu i realizmu, na koniec wreszcie wprowadza — idąc tropem 
współczesnych badaczy radzieckich — jeszcze jeden typ „więzi strukturalnej” poe» 
matu, określonej jako wyłaniający się z jego kart „obraz autora”. Nie chodzi tu 
przy tym — jak wyjaśnia Wyka — o nawrót do tradycyjnego stanowiska psycho-= 
logistycznego, lecz o „konstrukcję naukową wynikającą wyłącznie z dzieła i spro- 
wadzainą do dzieła”, o zespół niepowtarzalnych rysów autorskiej indywidualności, 
która się w dziele Mickiewiczowskim przebija. 

Oddając swą książkę czytelnikowi prof. Wyka zastrzega, że nie uważa jej za 
pełną monografię poematu, która — obok studiów o samym tekście i o artystycz- 
nym kształcie utworu — musiałaby być uzupełniona rozważaniami na temat 'po- 
wiązań jego struktury artystycznej ze strukturą światopoglądu poety, przekładem 
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problemów jego kształtu artystycznego ha „sens ideowy widoczny w dziele”. Za- 
strzeżenia te, podkreślające, że książka dotyczy „tekstu” i „kształtu artystycz- 
nego”, nie mówi zaś lub mówi tylko w stopniu pośrednim „o semantyczno-komuni- 
katywnej zawartości Pana Tadeusza, tak w stosunku do odwzorowanej w nim epoki, 
jak 1 w stosunku do poglądów 1 ideologii autora”, świadczą jedynie o bogactwie 
perspektyw interpretacyjnych podjętego tematu uświadamianym sobie w pełni 
przez badacza, w niczym zaś nie umniejszają podziwu dla rozmiaru badań przed- 
sięwziętych i dokonanych. Nie ulega wątpliwości, że od wielu lat nie powstało w tej 
dziedzinie badań dzieło równie gruntowne i wnikliwe, wsparte równym talentem, 
badawczą intuicją i zasięgiem erudycji. 


* 


Do prac niezwykle cennych, które również na tym miejscu mogę zaledwie za- 
sygnalizować, należą wspomniane, a należące do tejże serii IBL-owskich studiów 
z zakresu historii i teorii literatury, książki Jacka Trznadla i Heleny Zaworskiej. 
Obie podejmują tematy pod względem naukowym „Świeże” i dokumentujące do- 
prawdy pionierski trud ich badaczy. Książka Trznadla o twórczości Leśmiana po- 
przedzona została wieloletnimi pracami materiałowymi i filologicznymi krytyka 
nad dorobkiem tego poety, których rezultatem była publikacja dwóch tomów 
uprzystępniających współczesnemu czytelnikowi mało znaną część puścizny autora 
„Łąki”: jego „Szkice literackie” oraz „Utwory rozproszone” i listy. Uwieńcze- 
niem tych prac jest obszerne i pierwsze na tę skalę w naszej krytyce studium 
o dziele poetyckim Leśmiana, ujmujące je na szerokim tle prądów filozoficznych 
epoki i oparte na obszernej analizie tekstów. Miejsce dla postawy ludzkiej cha- 
rakteryzującej wiersze Leśmiana odnajduje Trznadel w zakończeniu swej książki, 
w chórze wielkiej literatury tragicznej: w pobliżu „pesymistycznego humanizmu” 
Kafki, gdzie „wszystko dzieje się między nadzieją a jej zaprzeczeniem”, „spełnie- 
niem i — pragnieniem nieosiągalnym”. W dobie współczesnego zainteresowanią 
twórczością tak długo niedocenianego poety pojawienie się studium Trznadla jest 
wydarzeniem i doniosłym, i symptomatycznym. 


Nie mniej ważną pozycją jest książka Heleny Zaworskiej pt. „O nową sztukę”. 
Zawiera ona analizę programów artystycznych polskich artystów i teoretyków, 
występujących pod sztandarami takich kierunków, jak futuryzm, ekspresjonizm, 
formizm u progu lat międzywojennych, ściślej — jak mówi podtytuł książki — 
w latach 1917—1922. Ograniczenie zakresu badań do lat poprzedzających skrysta- 
lizowanie się grupy tzw. awangardy krakowskiej oraz do zjawisk objętych bez- 
pośrednio „programotwórczą” działalnością rewolucjonizujących ówczesną sztukę 
młodych polskich „nowatorów” zostało przez autorkę sowicie zrekompensowane 
odmalowaniem szerokiego tła porównawczego, jakie dla owych zjawisk w Polsce 
stanowiły równoległe do nich awangardowe manifestacje „nowej sztuki” w innych 
krajach Europy. Trudny dziś do uchwycenia obraz wielostronnych reakcji na ów 
wielki i dziś już „historyczny” kompleks „skandali” artystycznych epoki wymagał 
też nie lada kunsztu szperackiego w prasie owego czasu i dotarcia do publikacji, 
należących dziś często do rzędu nieomal „białych kruków”. Jeśli nawet ta kon- 
strukcja naukowa może wydać się komuś kunsztownym gmachem wzniesionym na 
piasku wątłych i budzących dziś pewien sceptycyzm dokonań artystycznych, to 
jednak trudno zaprzeczyć, że dzieje literatury są nie tylko dziejami arcydzieł, 
ale — i może częściej — fermentu myślowego (lub fermentu wyobraźni) wywo- 
łanego przez wydarzenia artystyczne, płodne w następstwa mimo swej „przemi- 
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jalności”. I jeżeli ruchy te w krytyce żachodnioeuropejskiej mają swoją bogatą 
literaturę krytyczną, u nas nie wychodziły dotąd z kręgu legendy i anegdoty. Le- 
gendy obrosłej w dodatku spornymi tezami, jak szeroko rozpowszechniony sąd 
Irzykowskiego o niesamodzielnym, „plagiatowym” charakterze naszych ówczesnych 
przełomów artystycznych. Zaworska próbuje m. in. uzasadnić niesłuszność tej tezy. 


w 


LL) 


Z innego typu publikacji ostatniego miesiąca, które zyskały rangę „bestsellera 
i błyskawicznie znikły z księgarń, chciałbym wspomnieć o nad wyraz cennej i po- 
mysłowej książce Zenona Kosidowskiego pt. „Opowieści biblijne”. Pomysł unowo- 
cześnionej parafrazy tekstu biblii, oczyszczenia jej z nadmiaru archaizmów, podanie 
w formie komunikatywnej i strawnej dla współczesnego czytelnika, z odpowiednim 
komentarzem naukowym, ukazującym jej wagę dokumentu historycznego i kultu- 
rowego, został przez autora zrealizowany w sposób doprawdy pasjonujący. Książka, 
niezwykle pięknie wydana przez wydawnictwo „„Iskry”, ujęta została ramami dwu 
przeplatających się i wyodrębnionych graficznie wątków: jeden jest sparafrazo- 
wanym tokiem legendy biblijnej, drugi — komentarzem, konfrontującym zawarte 
w biblii mity ,z rezultatami badań archeologów i historyków. pozwalającymi na 
snucie wniosków, dotyczących genezy mitów i zawartego w nich stopu zmyślenia 
i prawdopodobieństwa. Znaczenie kulturalne pracy Kosidowskiego jest niewątpli- 
wie ogromne. Dzięki niej zapewne po raz pierwszy jedna z najbogatszych i naj- 
ciekawszych mitologii naszego kręgu kulturowego wejdzie w świadomość społeczną 
na tych samych prawach, jakie od lat rozstrzygają o sposobie przyswajania sobie 
przez współczesnego odbiorcę wiedzy o mitach greckich: sposobie krytycznym 
i laickim, wolnym od naiwnej deformacji fideistycznej. Nie trzeba chyba dodawać, 
że właśnie ten sposób podania „Opowieści biblijnych” wydobywa najplastyczniej 
i najwyraziściej ich walory historyczne, psychologiczne i literackie. 


R. M. 


TEATR I FILM 


Największym wydarzeniem miesiąca były bez wątpienia w marcu występy go- 
ścinne Royal Shakespeare Company ze Stratfordu w Warszawie. Teatr Szekspi- 
rowski pokazał w stolicy Polski dwa spektakle: „Komedię omyłek” w reżyserii 
Clifforda Williamsa I „Króla Leara” w inscenizacji Petera Brooka. Jeśli pierwszy 
spektakl był uroczą zabawą w teatr, pełną ruchu i wdzięku, urozmaiconą wstaw- 
kami pantomimicznymi, drugi był wspaniałym pokazem nowoczesnego teatru inte- 
lektualnego, dowodem aktualności właściwie odczytanego Szekspira. Inscenizacja 
Petera Brooka opiera się na analizie zawartej w książce Jana Kotta pt. „Szkice 
o Szekspirze” i zachwyca jasnością, logiką, prezycją. Brook odczytał tragedie Szeks- 
pira jako tragiczną groteskę o upadku człowieka, rozegrał ją na pustej prawie 
scenie, jakby na teatrze świata. W tym ujęciu akcja „Króla Leara” może roz- 
wijać się wszędzie i nigdzie, jest aktualna zarówno w odniesieniu do epoki sprzed 
kilku wieków, jak i do naszych czasów. Fragmenty przedstawienia przypominają 
sztukę Becketta „Końcówka”, ale także technikę inscenizacyjną Brechta, zasto- 
sowaną przez niego po raz pierwszy przy wystawieniu „Edwarda II” Marlowe'a. 

25 marca wszyscy miłośnicy teatru w Polsce obchodzili uroczyście Międzynaro- 
dowy Dzień Teatru. W Polsce uroczystości związane z tym dniem zbiegły się w bie- 
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żącym roku z 10-leciem śmierci najwiekszego Naszego reżysera Leona Schillerz, 
W związku z tym założone przez niego Stowarzyszenie Polskich Artystów Teatru 
i Filmu zorganizowało wieczór poświęcony Jego pamięci, jedna z ulice Warszawy 
nazwana została imieniem Leona Schillera, w dniu tym wręczono również nagrody 
im. Leona Schillera. 25 marca odbyły się w całym kraju liczne imprezy i spotkae 
nia, których celem była popularyzacja teatru wśród tych, którzy rzadko lub wcale 
doń nie uczęszczają, przy czym główny nacisk położono na młodzież i publiczność 
robotniczą oraz chłopską. W Krakowie rozpoczął się Miesiąc Popularyzacji Teatru, 
w innych miastach (szczególnie tam, gdzie działają kluby I! towarzystwa miłośni- 
ków teatru) przeprowadzono podobne akcje. Klub Krytyki Teatralnej wręczył 
w Dniu Teatru swoją doroczną nagrodę im. Boya laureatce za rok 1063, Lidii Zame 
kow. Przy tej sposobności przedyskutowane zostały także przez krytyków 1 zgło» 
szone ich kandydatury do nagród państwowych w dziedzinie teatru. 


Wśród marcowych premier zasługuje przede wszystkim na uwagę inscenizacja 
„Łaźni” Majakowskiego, zrealizowana przez Bohdana Korzeniewskiego na scenie 
Teatru Klasycznego w Warszawie. Co prawda pomysł połączenia tekstu „Łaźni” 
z fragmentami „Misterium Buffo” okazał się niezbyt fortunny I wzbudził wiele 
wątpliwości 1 dyskusji, ale sama „Łaźnia zajaśniała raz jeszcze całym blaskiem 
swej świetnej satyry, okazała się znowu dziełem wciąż i nadal aktualnym. Przed- 
stawienie wzbudziło w stolicy wielkie zainteresowanie i cieszy się ogromnym po- 
wodzeniem. 


Pojawiła się też na scenie teatru Ateneum ciekawa nowa polska sztuka „Noce 
na opowieść” Krzysztofa Choińskiego. Ten młody pisarz, zwycięzca pierwszego 
Konkursu Debiutów Ateneum, wykazał w swej trzeciej sztuce zadziwiającą u tak 
jeszcze niedoświadczonego autora umiejętność konstruowania akcji, różnicowania 
postaci i dialogu, trafnej obserwacji życia i jego aktualnych problemów. Sztuka ata- 
kuje z pasją groźne zjawisko demoralizacji i chuligaństwa wśród pewnej części 
naszej młodzieży, ukazuje, jak chuligani stają się bandytami i mordercami, sygna- 
lizuje w sposób alarmujący niebezpieczeństwo polegające na biernym przy” 
glądaniu się zbrodniczym wyczynom niebezpiecznych chłystków. W górskim schro- 
nisku chuligani terroryzują liczebnie ich przewyższającą grupę spokojnych tury= 
stów i dopiero ofiarna, bojowa postawa jednego z nich (którą zresztą przypłaca 
dzielny chłcpiec życiem) wyzwala resztę spod terroru młodych bandytów. Przed- 
stawienie, wyreżyserowane bardzo starannie i pomysłowo przez Janusza Warmiń= 
skiego i grane bardzo dobrze przez Romana Wilhelmiego, braci Kociniaków, Jana 
Matyjaszkiewicza, Władysława Kowalskiego oraz innych, świadczy o tym, że współ- 
czesny temat może się stać punktem wyjścia do najbardziej pasjonującej sztuki 
i najciekawszego spektaklu. 

Inne polskie sztuki współczesne wzbudziły mniej zainteresowania, ale trzeba 
przyznać, że marzec przyniósł nam sporo ich premier. Teatry wyraźnie preferują 
teraz polskie sztuki współczesne i starają się wystawiać je coraz częściej, corąz 
staranniej. Tak np. w Lublinie odbyła się premiera wieczoru, złożonego z dwóch 
ciekawych utworów Stanisława Grochowiaka: „Partity na instrument drewniany” 
i „Szachów”. Reżyserował ten ciekawy spektakl młody reżyser filmowy Bohdan 
Poręba. W Olsztynie odbyła się prapremiera sztuki toruńskiego plsurza Zdzisława 
Wróbla, autora powieści „Inauguracja” i „Eldorado”, pt. „Bracia”. Są to dzieje 
dwóch braci, których dzielą poglądy polityczne. Konflikt nabrzmiewa w cząsie 
okupacji, kiedy stają naprzeciw siebie: lewicowiec Marek Hański oraz jego brat 
Zygmunt, walczący po drugiej stronie barykady. Akcja kończy się po wojnie, kie- 
dy obaj bracia spotykają się w nowej sytuacji. Ich spór rozwiązałą życie, „Moja 
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sztuka — mówi Zdzisław Wróbel — powstała z doświadczeń 1 obserwacji, które 
nawarstwiały się przez lata, z przeżyć pierwszych dni wolności i z późniejszych 
dziennikarskich penetracji. Chciałem ukazać mechanizm przemian, jakie zaszły 
w Ccingu lat naszego dojrzewania w świadomości ludzi, którzy wówczas stali po 
przeciwnych stronach barykady”. Jest to więc pierwsza sztuka, która wprowadzą 
nas w ciąg przedstawień, związanych tematycznie z 20-leciem Polski Ludowej, bi- 
lansujacych przemiany oraz drążących źródła i korzenie kcnfliktów Polski współ- 
czesnej. Sztukę reżyserował Zygmunt Wojdan, scenografię projektowali Romuald 
Nowicki i Danuta Pogorzelska. W głównych rolach wystąpili: Wacław Ulewicz 
i Zbigniew Mamont. ! 


Pojawiły się także na scenie dwie nowe sztuki krakowskiego pisarza, Tadeusza 
Kwiatkowskiego, obie nagrodzone na konkursie rozpisanym w zeszłym roku przez 
Miejską Radę Narodową w Krakowie. Jedną z nich, komedię „Szczęście rodzinne” 
wystawił krakowski Stary Teatr w reżyserii autora. Przejstawienie nie zdabyło 
sobie niestety uznania, sam utwór o antymieszcza:ńskiej tendencji uznano za wtórny 
wobec komedii Zapolskiej i Bałuckiego. Drugą sztukę Kwiatkowskiego, komedię 
fantastyczną pt. „Wizyta na Ziemi”, wystawił jako prapremierę teatr w Bielsku 
w reżyserii Henryka Lotara i w scenografii Jerzego Szymańskicgo. Treścią sztuki 
są perypetie ludzi z innych planet, którzy zjawili się niespodzianie na Ziemi. Wy- 
nikają stąd bardzo zabawne sytuacje. 

Krakowski teatr im. Słowackiego wystawił na swojej małej scenie sztukę Jana 
Pawła Gawlika pt. „Pokusa”, w której sukces odnieśli Kazimierz Witkiewicz i Zo- 
fia Bajuk. Teatr Ziemi Lubuskiej w Zielonej Górze wystąpił z prapremierą sensa- 
cyjnej sztuki Marka Domańskiego „Zawsze nieznany ląd” w reżyserii Bohdana 
Czechaka. Treść sztuki osnuta jest na tle poszukiwania sprawców kradzieży cen- 
nego obrazu. 

Niezmiennie dużym powodzeniem cieszą się komodie Mrożka. „Zabawę” i „Cza- 
rowną noc” wystawił teatr im. Wyspiańskiego w Katowicach w reżyserii J. Szczęka 
i scenografii W. Langego. „Kynologa w rozterce" i „Czarowną noc” wystawił teatr 
im. Jaracza w Olsztynie, a „Zabawę”, „Na pełnym morzu” i „Czarowną noc” teatr 
im. Żeromskiego na swej scenie radomskiej w reżyserii A. Dobrowolskiega. 


W marcu obchodził swój jubileusz 10-lecia sympatyczny warszawski STS, ongiś 
studencki teatr satyryczny, dziś najciekawsza placówka artystyczna, grupująca uta- 
lentowanych autorów i aktorów tego typu twórczości. W związku z jubileuszem 
STS „Polityka” opublikowała 14 marca ciekawą rozmowę z twórcami i najwybit- 
niejszymi aktorumi teatru. Na 10-lecie przygotował STS nowy program składany 
Pt. „Nam nie jest wszystko jedno". 

Śladami STS idą młodzi następcy i kontynuatorzy twórczości satyrycznej wśród 
studentów naszych wyższych uczelni. Wybiiają się tu, o dziwo, medycy. Przyszli 
lekarze mają, jak widać, lepsze poczucie humoru niż ich koledzy z innych uczelni. 
Może działa tu dobra tradycja Roya, a może Pomianowskiego? Faktem jest, że 
ŁłV Ogólnopolski Przegląd Zespołów Artystycznych Medyków zakończył się peł- 
nym sukcesem medyków-=satyryków. Wzięło w nim udział 7 zespołów (w tym dwa 
warszawskie). Pierwszą nagrodę zdobył łódzki teatrzyk „Cytryna” za program skła- 
dany pt. „Tempo z przedrostkiem”. Drugą nagrodę zdobył lubelski tcatr „Dren-53” 
za inscenizację „Pluskwy” Majakowskiego. 

Wśród inscenizacji klasyki najwięcej uwagi skupiła „Nieboska komedia”, wy- 
stawiona w Teatrze Polskim w Poznaniu w opracowaniu i inscenizacji Jerzego 
Kreczmarą. Będzie ona na pewno przez długi czas tematem dyskusji polonistów, 
krytyków i teatrologów. Swojego rodzaju ciekawostką literacko-teatralną było 
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przypomnienie przez Teatr Ludowy w Warszawie zachowanego fragmentu dramatu 
Mickiewicza „Konfederaci barscy”, napisanego w języku francuskim i przełożonego 
na język polski przez Artura Górskiego. Zagrano ten utwór wraz z „Warszawianką” 
Wyspiańskiego (w której wystąpił gościnnie w roli Chłopickiego Jan Kreczmar) 
w reżyserii Jerzego Rakowieckiego. Niestety, siły mierzono tu na zamiary, powstało 
przedstawienie raczej słabe, mogące zainteresować przede wszystkim znawców 
i miłośników ojczystej literatury. 

Teatry wchodzą też powoli w Rok Szekspirowski. Po „Ryszardzie II" w Teatrze 
Narodowym, wrocławskie „Rozmaitości wystąpiły z „Poskromieniem złośnicy” 
w reżyserii Jowity Pieńkiewicz, a łódzki Teatr Powszechny z „Romeem i Julią" 
w inscenizacji Romana Sykały. Ten młodzieńczy spektakl cieszy się dużym powo- 
dzeniem dzięki właściwej obsadzie ról tytułowych. Grają je aktorzy prawdziwie 
młodzi. Skoro jesteśmy już w Łodzi, trzeba wspomnieć o jubileuszu 70-lecia uro- 
dzin i 50-lecia pracy artystycznej aktora Teatru Nowego, Józefa Pilarskiego. Wy- 
stąpił on w przedstawieniu „Mostu” Szaniawskiego, które sam wyreżyserował. 
Teatr im. Jaracza dał premierę „Nagiego króla” Szwarca w reżyserii Janusza Kło- 
sińskiego. Na przełomie lutego i marca odbyła się też w Łodzi sesja wyjazdowa 
Klubu Krytyki Teatralnej, połączona z obejrzeniem przedstawień łódzkich teatrów, 
budowy Teatru Wielkiego i nowego budynku Operetki, który ma zostać otwarty 
22 lipca 1964 r., oraz dyskusją nad problemami łódzkiej Melpomeny. 


Wśród przedstawień klasyki światowej zwrócić należy uwagę na inscenizację 
fińskiego eposu ludowego „Kalewala” w Teatrze Rapsodycznym w Krakowie, co 
zbiegło się szczęśliwie z wizytą prezydenta Kekkonena w Polsce. Autorem opra- 
cowania i reżyserem tego przedstawienia jest Mieczysław Kotlarczyk. W Toruniu 
B. Litwiniec z wrocławskiego „Kalamburu” opracował ładnie „Sługę dwóch pa- 
nów” Goldoniego, w Zabrzu zaś Mieczysław Daszewski wystawił „Igraszki trafu 
i miłości” Marivaux. Dołączyła się do tego premiera „Uczonych białogłów” Moliera 
w Teatrze Polskim w Warszawie. 


Ciekawą pozycją w repertuarze naszych teatrów stała się także prapremiera 
sztuki brazylijskiego pisarza, Jorge Andrade pt. „Ścieżka zbawienia”, którą wy 
stawił w Teatrze Współczesnym w Warszawie polski reżyser, zamieszkały stale 
w Brazylii, Zbigniew Ziembiński. Cieszą się nadal wielkim powodzeniem „Fizycy” 
Diurrenmatta i docierają powoli „pod strzechy”. W marcu wystawił tę sztukę Teatr 
Ziemi Mazowieckiej, ruszając z nią w objazd do małych miasteczek i wsi Ma- 
zowsza. Widzowie krakowscy przyznali tej inscenizacji w Starym Teatrze pierwszą 
nagrodę w plebiscycie na najlepsze przedstawienie roku 1963 w tym mieście. We- 
druje nadal po Polsce zabawna farsa „Adela i stressy”, opracowana na podstawie 
dwu francuskich bulwarówek i spolszczona przez Braci Rojek z „Przekroju”, 


Ruch miłośników teatru rozwija się żywo w Krakowie, Gdańsku, Łodzi, Poznaniu. 
Kielce rozpoczęły akcję odczytów i spotkań z krytykami i ludźmi teatru. W Kato- 
wicach odbył się III Walny Zjazd Wojewódzkiego Związku Teatrów Amatorskich, 
który zastanawiał się nad dalszymi środkami upowszechnienia teatru, w Pszczynie 
zaś doszło w związku z Międzynarodowym Dniem Teatru do ciekawego spotkania 
publiczności z artystami Opery Śląskiej z Bytomia. Spotkanie odbyło się w zwier- 
ciadlanej sali zamku pszczyńskiego, która nie mogła pomieścić wszystkich chęt- 
nych. Spotkanie przerodziło się w serdeczną i bezpośrednią rozmowę z artystami 
oraz kierownictwem Opery. Padały liczne pytania, jak wyglądają próby, jak po- 
wstają kostiumy, ilu solistów tańczy w balecie itp. Zgłoszono też postulat, by za- 
wodowe teatry częściej występowały w Pszczynie, gdyż jej mieszkańcy nie zawsze 
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mogą wyjeżdżać do teatru do Katowic czy Bytomia. To samo dotyczy zresztą także 
Rybnika czy Tarnowskich Gór. 

Coraz częściej mówi się i pisze dziś w Świecie o polskim teatrze. W związku 
z Światowym Festiwalem Teatralnym, dla uczczenia 400-lecia urodzin Szekspira, 
który rozpoczął się 18 marca w Londynie przedstawieniem „Świętoszka” w wyko- 
naniu Komedii Francuskiej, wiele pisze się o polskim teatrze w Anglii. W festi- 
walu bierze udział 7 czołowych teatrów europejskich z Francji, Włoch, Grecji, 
ZSRR, Irlandii, zachodniego Berlina i Polski. Kraj nasz reprezentować będzie Teatr 
Współczesny z Warszawy, który pokaże w Londynie „Dożywocie” Fredry i dwie 
jednoaktówki Mrożka. W związku z tym na łamach „Daily Sunday Telegraph", 
który jest współorganizatorem festlwalu, ukazało się już kilka notatek oraz dwa 
obszerne artykuły o polskim teatrze. „Jest rzeczą zdumiewającą — pisał w «Sun- 
day Telegraph" pan Quayle — że polski teatr mógł tak szybko stać się po spusto- 
szeniach wojennych jednym z najżywszych i najistotniejszych teatrów w całej 
Europie”. Na łamach „Sunday Telegraph” publikuje swe wrażenia z polskich teatrów 
australijski dramaturg Alan Seymour. Pisze on: „Byłem poruszony świetnością 
scenografii, witalnością i wysokim poziomem gry aktorów oraz zasięgiem reper- 
tuaru”. Chwali polskich widzów teatralnych i podkreśla, że wywodzą się oni ze 
wszystkich warstw społecznych. Zwraca uwagę na taniość biletów teatralnych i do- 
chodzi do wniosku, że w niewielu krajach znaleźć można — poza być może sto- 
łecznymi — takie teatry, jak polskie, które nie częstują swych widzów sypialnia- 
nymi farsami, lecz dają im do wyboru Brechta, Sofoklesa, Szekspira, Sartre'a, 
Ionesco. W zakończeniu swego artykułu bardzo wysoko ocenia Seymour Teatr 
Współczesny Erwina Axera, pisząc m. in.: „Piękna interpretacja «Trzech sióstr» 
jest jedyną inscenizacją Czechowa, jaką widziałem. którą można porównać z <Wu- 
jaszkiem Wanią», wystawionym przez Oliviera”. Autor wyróżnia Tadeusza Łomnic- 
kiego, artykuł zaś ilustruje fotografią Czechowicza i Fijewskiego z „Dożywocia”. 

Landesbihne Wilhelmshaven wystawiła komedię Janusza Warmińskiego „Czło- 
wiek z głową” pod niemieckim tytułem „Die Schule der Karriere". Przedstawienie 
odbiło się donośnym echem w prasie NRF i cieszyło się dużym powodzeniem wśród 
publiczności. Telewizja NRF wystawiła słuchowisko Janusza Krasińskiego. 

Coraz głośniej też za granicą o polskich krytykach teatralnych. Prasa czeska 
i słowacka zamieściła wiele informacji, artykułów i dwa wywiady z Janem Kottem 
po jego pobycie w Pradze i udziale w Sesji Szekspirowskiej. Włoski miesięcznik 
„Il Dramma” zamieścił dwie prace Andrzeja Wirtha: obszerny esej o twórczości 
Sławomira Mrożka i artykuł o Brechcie w Polsce, ze szczególnym uwzglednieniem 
„Matki Courage” i „Kariery Artura Ui", konfrontujący interpretacię ról tytułowych 
w tych sztukach w „Berliner Ensemble" I w wykonaniu polskich aktorów: Ireny 
Eichlerówny oraz Tadeusza Łomnickiego. Andrzej Wirth uczestniczył także w wiel- 
kiej dyskusji radiowej, zorganizowanej przez rozgłośnie WDR w Kolonii. Zabierali 
w niej głos: John Willett, naczelny redaktor „Times Literary Supplement", Georges 
Schlocker, prof. Hans Mayer i redaktorzy WDR Hans Schwab-Felisch i Roland 
H. Wiegenstein. Tematem dyskusji było oddziaływanie utworów niemieckich roz- 
prawiających się ze zbrodniami III Rzeszy za granicą. Koncentrowała się ona głów- 
nie wokół „Namiestnika” Hochhutha. 


* 
W dziedzinie filmu mieliśmy w marcu 3 premiery nowych polskich utworów: 


„Skąpani w ogniu” według powieści Wojciecha Żukrowskiego, w reżyserii Ję- 
rzego Passendorfera, „Mój drugi ożenek” według powieści Józefa Mortona w reży»= 
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serii Zbieniewa Kuźmińskiego 1 „Koniec naszego świata” według powieści Ta- 
deusza Hołuja w reżyserii Wandv Jakubowskiej. „Skąrani w ogniu” przyjęci zostali 
dobrze przez prasę i publiczność. Ten fiim. rozerywający się tuż po wyzwoleniu 
na ziemiach zachodnich kraju, obfitujący w ostre konflikty, obarty na dobrym su- 
rowcu literackim, zapisać należy na konto osiągnięć naszej kinematografii. Gorzej 
stało sie z „Moim drugim ożenkiem”., Tu film nie dorasta do powieści, reżyser nie 
znalazł ekwiwalentu wizualnego dla jej bezspornych walorów. Natomiast wielkim 
sukcesem naszej kinematografii stał się film Jakubowskiej o Oświęcimiu. Po la- 
tach powróciła autorka „Ostatniego etapu” do tematyki obozowej i ukazała ją 
według bardzo prawdziwej powieści Hołuja inaczej, pełniej, głębiej, z zachowa- 
niem dystansu dwudziestolecia. Czuje się w tym filmie, że jego twórcami są lu- 
dzie. którzy sami przeżyli Oświęcim. Premiera tego filmu nie odbyła się w Polsce, 
lecz we Frankfurcie nad Menem, w czasie procesu katów 1 morderców z obozu 
oświęcimskiego. Można sobie wyobrazić, jak wielkie wrażenie wywołał ten film 
właśnie tam. 


Nadal odnosi sukcesy polski film za granicą. W Monachium odbyły się Dni Filmu 
Polskiego, w czasie których prezentowano przy wypełnionej wciąż sali „Pasażerkę” 
"Munka, „Requiem dla 500.000” Bossaka, „Lotną” Wajdy, „Dom” Lenicy I Borow- 
czyka, „Narodziny statku” Łomnickiego, „Gangsterów 1 filantropów” Hoffmana 
i Skórzewskiego, „Ssaki” i „Kiedy upadają anioły” Polańskiego, „Milczenie” Kutza, 
„Do widzenia do jutra” Morgensterna, „Jak być kochaną” Hasa, „Matkę Joannę 
od aniołów” Kawalerowicza, „Między ludźmi” Ślesickiego, „Grę” Leszczyńskiego, 
„Mały western” Giersza, „Oczekiwanie” Perskiego, „Portret człowieka z medalio- 
nem” Leszczyńskiego, „Pierwsze kroki” Karabasza i „Spacerek staromiejski” Mun- 
ka. Największym powodzeniem cieszyła się „Matka Joanna od aniołów”, poprze- 
dzona sławą filmu nagrodzonego w Cannes i zakazem wyświetlania w NRF. Za- 
miast dwukrotnie (jak było zaplanowane) wyświetlano ten film 6 razy. Wejdzie on 
teraz prawdopodobnie do normalnej eksploatacji w NRF. W Dniach Filmu Pol- 
skiego w Monachium uczestniczyła delegacja polska w składzie: Lucyna Winnicka, 
Barbarą Krafftówna i Jerzy Bossak. Przyjechał także do Monachium Zbigniew Cy- 
bulski oraz Roman Polański, którego film „Nóż w wodzie” otrzymał właśnie na- 
grodę młodej krytyki filmowej i wyświetlany jest obecnie z powodzeniem w NRF. 
Zbigniew Cybulski został zresztą zaproszony do udziału w filmie szwedzkim, re- 
żłyserowanym przez Jórna Donnera, gdzie występuje wraz ze znaną aktorką szwedz- 
ką Harriet Andersson. 

Inne sukcesy filmu polskiego — to Festiwal Filmów Polskich w Delhi, w czasie 
którego zaprezentowano „Eroikę”, „Ludzi w pociągu”, „Świadectwo urodzenia”, 
„Nóż w wodzie” oraz szereg filmów krótkometrażowych, a także pokazy filmów 
polskich w ZSRR, gdzie cieszą się one coraz większym uznaniem. Radziecki ma- 
gazyn „Sowietskij ekran” opublikował niedawno obszerny artykuł reżysera 
G. Szczukina o polskiej kinematografii pt „Nad Polską jasne niebo”. Autor nie- 
zwykle ciepło relacjonuje swe wrażenia z podróży po Polsce t ze spotkań z pol- 
skimi realizatorami, pochlebnie też pisze o nowych polskich filmach. W miesięcz- 
niku „Isskustwo kino” ukazała się bardzo pochlebna recenzja z filmu „Pasażerka” 
Andrzeja Munka. Autorka N. Zorkaja pisze, że „Pasażerka” jest dotychczas jedynym 
obrazem, któremu pozwolono wejść na ekran w stanie nieukończonym. Możliwe, 
że nie będzie zrozumiana przez wszystkich, ale niewątpliwie wzruszy wielu, którzy 
podziwiając film odczują jeszcze raz głęboki żal z powodu śmierci reżysera Andrzeja 


Nunka. 
A tymczasem w kraju trwają przygotowania do całej serii filmów dokumentar- 
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nych, obrazujących dorobek 20-lecia. Kieruje niml Jerzy Bossak. Cykl składać się 
będzie z 14 filmów, z których każdy trwać będzie pół godziny. Tak więc każdy rok 
mowej rzeczywistości będzie miał w zasadzie swój filmowy odpowiednik. Filmy te, 
pomyślane jako telewizyjne, ukażą się na małych ekranach w roku jubileuszowym 
Polski Ludowej. Pierwsze z nich powinny się pojawić już w lipcu. Zaawansowane 
są także prace nad cyklem monografii miast, nad filmem o młodzieży urodzonej 
w roku 1945, filmem o udziale żołnierzy polskich w walkach na wszystkich fron- 
tach II wojny światowej i nad filmami dokumentarnymi, poświęconymi problemom 
dnia dzisiejszego naszego kraju. | 


Opublikowano dane statystyczne o frekwencji w kinach polskich w roku 1963. 
Warto w związku z tym przypomnieć, że rekordowy pod względem frekwencji był 
rok 1957, w którym odwiedziło kina 238.456 tys. widzów. Od tego czasu liczba ta 
stale się zmniejsza. Głównym powodem tego zjawiska jest chyba konkurencja tele- 
wizji, a może także słabszy niż dawniej repertuar kin, wreszcie podniesienie się 
poziomu teatru. Można już jednak zaobserwować u nas i inne zjawisko, znane 
także za granicą: tam, gdzie telewizja przestaje być frapującą nowością i istnieje 
już przez dłuższy czas, spadek liczby widzów w kinach jest mniejszy, a nawet 
zostaje w końcu zahamowany. Dostrzec to można u nas w województwie katowic= 
kim i w Warszawie, gdzie najwcześniej rozwinęła się sieć odbiorników telewizyj- 
nych. Najwięcej natomiast widzów tracą kina w tych miastach i województwach, 
gdzie od niedawna dopiero powstała możliwość odbioru programu telewizyjnego. 
Najbardziej przegrywają w konkurencji z telewizją filmy słabe. Dobre i atrak- 
cyjne natomiast bronią się z powodzeniem. Kiedy jednak telewizja nadaje atrak- 
cyjny program, występuje wyrażne zmniejszenie się frekwencji w kinach, nawet 
na filmach bardzo kasowych. Do rekordowych pod względem frekwencji w kinach 
województw należały w zeszłym roku: województwo katowickie (18 mln widzów), 
wrocławskie (17 mln), miasto Warszawa (14 mln). Najmniej widzów było w kinach 
województwa opolskiego (5 mln) i białostockiego (5,8 mln). W roku 1963 filmy pol- 
skie obejrzało w całym kraju około 30 mln widzów, 


R. Sz, 


SPOŁECZNE TOWARZYSTWA KULTURALNE — 
KAPITAŁ INICJATYWY I ENERGII 


Od kilku lat dynamicznie rozwija się w Polsce społeczny ruch kulturalno-oświa- 
towy. Od 1960 r. powstało ponad 1.000 nowych towarzystw tego typu, które są 
ważnym czynnikiem rozwoju kulturalnego kraju. Szczególną rolę odgrywają one 
w małych miasteczkach i na wsi, gdzie skutecznie uzupełniają pracę kulturalno- 
oświatową placówek państwowych, a niekiedy stanowią jedyne ośrodki takiej 
działalności. Towarzystwa na ziemiach zachodnich prowadzą pracę wychowawczą, 
a w szczególności popularyzują wiedzę o przeszłości i współczesnych problemach 
regionów. Odegrały one poważną rolę w integracji tych ziem. 

Jak wynika z ostatnich informacji Ministerstwa Kultury I Sztuki, mamy obecnie 
w kraju ponad 2.600 społecznych towarzystw i stowarzyszeń kultura!lno-oświato- 
wych, które zrzeszają około 250 tys. działaczy (nie wlicza się tu klubów i kół mi- 
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łośnikóry teatrów Graz amatorskich zespolów artystycznych), Największy udział 
w sporoczeym ruchu kulturalnym bierze inteligencja (ponad 140 tys. członków to- 
warzystw). na drugim miejscu znajdują się robotnicy (bonad 60 tys. osób), natrze- 
cim — chłobi (około 36 tys. członków towarzystw). W ciągu ostatnich trzech lat 
liczba członków towarzystw wzrosła o 170 tys. osób. 

6-0, ogólnej liczby towarzystw działa na wsi i w małych miasteczkach. Najwięcej 
w województwie warszawskim (310), krakowskim (ponad 200), wrocławskim (także 
ponad 290) i poznańskim (ponad 180). Nie znaczy to jednak, że społeczny ruch kul- 
turalno-oświatowy w pozostałych regionach jest mniej popularny. Istnieją bowiem 
energicznie działające towarzystwa, obejmujące swym zasięgiem całe wojewódz= 
twa. np. Lubuskie Towarzystwo Kultury w województwie zielonogórskim, Wielko= 
polskie Towarzystwo Kulturalne w województwie poznańskim czy Kujawsko-Po- 
morskie Towarzystwo Kulturalne w województwie bydgoskim. Skupieni w nich 
Gziałacze prowadzą aktywną i różnorodną pracę w miasteczkach I wsiach swoich 
rezionów, | 

Większość towarzystw powstała po 1956 r. Są również takie, które tradycjami się- 
gzią okresu rozbiorów. Np. Polskie Towarzystwo im. Kopernika w Puławach zało- 
żono ponad 150 lat terau, krakowskie Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Piqknvch 
cochodzi obecnie swoje 100-lecie, a Towarzystwo Dramatyczne in. Fredry w Prze- 
myślu działa od 1867 r. 

Zależnie od zainteresowań działaczy kształtuje się program pracy towarzystw. 
Najliczniejsze są towarzystwa i koła miłośników książki oraz przyjaciół bibliotek 
(okolo 1.500, tj. ponad połowa czólnej liczby), których coraz więcej powstaje w ca- 
łym kraju. Większość tewarzystw tego typu (ponad 1.400) powstała w ostatnim 
trzyleciu, głównie przy bibliotekach wiejskich i w małych miastach. Koła przy-. 
jaciół bibliotek organizują imprezy czytelnicze, werbują nowych czytelników 
i opiekują się lokalami bibliotek, a także prowadzą inne formy pracy kulturalno- 
oświatowej, często jako jedyne placówki w swojej wsi. 


Drugie, nic» odrębne miejsce na liście towarzystw zaimują komitety budowy 
obiektów kulturalnych — bibliotek, świetlic, domów kultury (35%, ogółu towa- 
rzystw), działające przede wszystkim na wsi. Swoistością tych komiteiów jest sto- 
sunkowo wąski zakres działalności, ograniczający się do jednej miejscowości, oraz 
to, że nie prowadzą one bezpośredniej pracy kulturalnej. Ale wyniki ich są szcze- 
góinie cenne, niejednoxrotnie bowiem umożliwiają rozwinięcie pracy kulturalnej 
w darej wsi lub miasteczku. Często, już po zakończeniu budowy obiektu, komitety 
funkcjonują nadal, opiekując się nową placówką. 

Kolejna grupa stowarzyszeń skupia miłośników regionów, miast 1 wsi (około 
100 towarzystw). Na dalszych miejscach znajdują się towarzystwa krzewienia kul- 
tury (ponad 30), przyjaciół sztuki I muzyki (ponad 70), naukowe (kilkanaście) i inne. 
Mniejsza ilość towarzystw miłośników regionów wynika m. in. z tego, że niextóre 
z nich mają charakter ogólnowojewódzki, wiele towarzystw zaś obejmuje zasię- 
giem działalności cały powiat. Miłośnicy sztuki natomiast grupują się w oddzia- 
łach stowarzyszeń ogólnopolskich. Np. liczne dyskusyjne kluby filmowe (ponad 170) 
należą do Ogólnopolskiej Federacji DKF. 

Najszerszy zakres zainteresowań reprezentują towarzystwa miłośników regionów 
4 miast oraz krzewienia kultury. Do niedawna wiele z nich koncentrowało swą 
uwagę na badaniu I popularyzacji przeszłości swego regionu oraz folkloru. Ostatnio 
coraz szerzej uwzględniają aktualne potrzeby swoich środowisk, upowszechniają 
wiedzę, technikę i sztukę, prowadzą pracę oświatową. Wieje towarzystw zajmuje 


224 


się ochroną I odbudową zabytków, organizacją muzeów regionalnych, działalnością 
wydawniczą, popiera twórczość ludową i amatorski ruch artvstyczny, troszczy się 
O estetyczny wygląd domów i ulic w swoich miejscowościach. Pozytywne jest to 
zjawisko wzrostu zainteresowań wielu towarzystw problemami współczesności, 
godne naśladowania przez wszystkie towarzystwa. , 

Dużo inicjatywy np. przejawiają w tym zakresie małe, ale ambitne stowarzysze- 
nia: Towarzystwo Klubów Robotniczych i Chłopskich w Jeleniej Górze oraz Włosz- 
czowskie Towarzystwo Krzewienia Kultury, które powstało w 1959 r. i zrzesza obec- 
nie ponad 460 działaczy. Towarzystwo to planuje, koordynuje i prowadzi działa|- 
ność kulturalno-oświatową w powiecie, popiera budowę obiektów kulturalnych, 
zakłada biblioteki. Planuje się np., że do 1965 r. w każdej wsi liczącej ponad 100 
mieszkańców powstanie punkt biblioteczny, a w większych wsiach i miasteczkach — 
kluby książki i prasy. Podstawą działalności towarzystwa jest Fundusz Rozwoju 
Kultury Ziemi Włoszczowskiej, zasilany przez instytucje i organizacje powiatu 
(około 150 tys. zł rocznie). Z funduszu zakupuje się książki dla bibliotek, sprzęt dla 
świetlic, a przede wszystkim telewizory. Nabyto już 120 aparatów telewizyjnych 
dla wiejskich świetlic, z tym że połowę kosztów pokryli mieszkańcy wsi. 

Nie wszystkie jednak towarzystwa moeą prowadzić działalność zakrojoną na 
szeroxą skalę, m. in. ze wzelędu na trudności lokalowe lub finansowe (jedynym 
dochodem większości towarzystw są wpływy ze składek oraz z urządzanych impreZ). 
Szczególnego znaczenia nabiera więc sprawa łączenia sił i środków towarzystw. 
Ostatnio popularne stają się federacje towarzystw, uważane za najkorzystniejszą 
formę zwiększania możliwości ich działania. Federacje nie pozbawiają towarzystw 
samodzielności, a zapewniają koordynację pracy kulturalno-oświatowej na danym 
terenie. Według takich zasad działa ap. Pomorsko-Kujawskie Towarzystwo Kultu- 
ralne, na takich zasadach oparło się powstałe ostatnio Szczecińskie Towarzystwo 
Kulturalne. Oczywiście, federacje nie dają gotowej recepty na rozwiązanie wszyst- 
kich trudności towarzystw i probiemów życia kulturalnego w terenie. Ale są nie- 
vątopliwie jedną z głównych dróg, które prowadzą kulturę z miast między wiejskie 
opłotki. 

Np. Kuijawsko-Pomorskie Towarzystwo Kulturalne, działające od 1961 r., skupia 
około 40 towarzystw i ognisk regionalnych. Towarzystwo koordynuje ich pracę 
i pomaga im finansowo. Wiele uwagi poświęca K-PTK upowszechnianiu sztuki 
w małych miastach I na wsi. Np. w ub. roku urządzono w nich oko.o 100 wystaw. 
Towarzystwo oreanizuje także spotkania literaiów z ludnością wiejską, wyjazdy 
zespołów teatralnych na wieś itp. Ponadto, każde niemal z towarzystw sfedero- 
wanych w K-PTK ma własne zainteresowania. Działacze z Chełmna np. zajmują 
eię głównie ochroną i popularyzacją zabytków, a działacze z Inowrocławia — f(1l- 
mem amatorskim. Obecnie przygotowują oni serię filmów poświęconych poszcze- 
gólnym regionom ziemi pomorskiej. W br. powstaną nowe oddziały K-PTK w Żni- 
nie, Aleksandrowie Kujawskim, Mogilnie, Brodnicy i Świeciu. Plany towarzystwa 
przewidują cbok dotychczasowych form pracy kilka innowacji. M. in. urządzenie 
wykładów dla tych uczniów szkół pedagogicznych, którzy interesują się pracą kul- 
turalno-oświatową wśród dorosłych. Przygotowywane są liczne wydawnictwa, m.in. 
monografia województwa bydgoskiego. Projektuje się nawiązanie bliższej współ- 
pracy ze związkami zawodowymi, by dziułalnością towarzystwa objąć także zakła- 
dowe domy kultury i środowisko robotnicze. Rozszerzanie współpracy ze związka- 
mi zawodowymi, podobnie jak z organizacjami młodzieżowymi, spółdzielczymi itp. 
należy do aktualnych zadań towarzystw. Większość z nich, bo 70%, utrzymuje już 
takie kontakty. 
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Idea koordynacji działalności kulturalno-oświatowej odniosła ostatnio kolejny 
sukces w Szczecinie. Ponad 300 działaczy Pomorza Zachodniego uznając, że zespo- 
lenie sił i środków oraz wspólny program stworzy lepsze warunki pracy, powoiało 
Szczecińskie Towarzystwo Kultury przede wszystkim w celu koordynacji działal- 
ności kulturalnej w województwie. Towarzystwo jest federacją 6 działających do- 
tychczas towarzystw województwa szczecińskiego. Jego program działalności obzj- 
muje m. in. szerzenie wiedzy o historii Pomorza Zachodniego, popularyzację współ- 
czesnych zagadnień naszej gospodarki morskiej, urządzanie imprez artystycznych, 
turystycznych i sportowych, m. in. festiwali filmów morskich, wystaw maryni- 
stycznych I konkursów literackich. Będzie ono rozwijać doświadczenia pracy kul- 
turalnej poszczególnych powiatów, przeszczepiając pożyteczne koncepcje i formy 
pracy do mniej aktywnych ośrodków. A więc — szeroki program działalności, nie 
tylko inspiratora I koordynatora pracy kulturalnej, lecz także mecenasa sztuki. Przy 
tym program obejmujący wszystkie dziedziny życia kulturalno-oświatowego z na- 
leżytym uwzględnieniem dnia dzisiejszego regionu. 

Inną formę wymiany doświadczeń, w szerszej już skali, stanowią komisje poro- 
zumiewawcze sąsiednich województw. Powstały dwie takie komisje: jedna koor- 
dynująca działalność towarzystw w województwach rzeszowskim, kieleckim, lu- 
belskim i białostockim, druga na ziemiach zachodnich, gdzie towarzystwa wykazują 
szczególną prężność, m. in. dzięki życziiwemu stosunkowi i opiece lokalnych władz. 
Jest to sprawa zasadniczej wagi dla przyszłości towarzystw. 


Ministerstwo Kultury 1 Sztuki, doceniając rolę społecznego ruchu kulturalno- 
oświatowego, popiera go wydatnie, dotując towarzystwa o zasięgu ogólnokrajowym 
oraz przyznając w miarę potrzeb dotacje niektórym innym aktywnym towarzy- 
stwom. MKiS udziela im także pomocy programowej, ułatwiając wymianę doświad- 
czeń, organizując narady i konferencje towarzystw pokrewnego typu. Również rady 
narodowe dotują część towarzystw (około 400), przede wszystkim te o zasięgu wo- 
jewódzkim oraz naukowe i muzyczne. 


Jednakże do dalszego rozwoju działalności towarzystw konieczne jest zwiększe- 
nie pomocy ze strony organów terenowych, otoczenie towarzystw należytą opieką, 
zapewnienie im odpowiedniego klimatu i warunków do pracy. M. in. ważne jest 
umożliwianie towarzystwom korzystania ze sprzętu i lokali państwowych placówek 
kulturalnych, a inicjatywy ruchu kulturalnego powinny być pobierane przez go- 
spodarzy terenu. Zresztą zacieśnienie współpracy towarzystw z domami kultury, 
klubami itp. leży w obopólnym interesie. 

Wielotysięczne rzesze społeczników, zrzeszone w towarzystwach, reprezentują 
wielki kapitał inicjatywy i energii. Z roku na rok rośnie ich udział w realizacji 
głównego zadania naszej polityki kulturalnej — upowszechniania kultury i oświaty 
w środowiskach robotniczym i chłopskim. Chodzi więc o to, by ten kapitał podwajać 
i jak najpełniej wykorzystać. 

zb. 
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F eor/ła wzrosłu gospodarki 
socjalistycznej*) 


Najnowsza praca Michała Kaleckiego „Zarys teorii wzrostu gospodarki socjali- 
stycznej” ukazuje się dokładnie w 30 lat po jego „Próbie teorii koniunktury”, wy* 
danej w 1933 r. Ta ostatnia publikacja, stanowiąca pierwszą, ale naukowo zupełnie 
dojrzałą wersję teorii koniunktury, zajęła poczesne miejsce w dorobku współczesnej 
ekonomii. Należy przypuszczać, że nowa praca o podstawach teorii wzrostu gospo- 
darki socjalistycznej zostanie w analogiczny sposób oceniona przez opinię naukową. 
Wymienione dwie pozycje wyznaczają w jakiś najogólniejszy sposób ramy, któ- 
rymi można ująć działalność naukową M. Kaleckiego. Dotyczy ona szeroko pojętej 
problematyki dynamiki gospodarczej, a więc przebiegających w czasie zmian go- 
spodarczych. Mimo wagi tej problematyki oraz doniosłości prac Kaleckiego w tym 
zakresie, jego dorobek jest wśród niespecjalistów mało na ogół znany; warto za- 
tem czytelnikowi wskazać choćby kilka istotnych cech jego twórczości. 

Kalecki wykorzystuje w swych badaniach metody matematyczne, co pozwala 
uważać go za ekonometryka. Jednakże niejednokrotnie akcentuje się tę właśnie 
stronę jego działalności, przeciwstawiając ją w pewnym stopniu jego badaniom 
w zakresie teorii ekonomii. Tymczasem jest on właśnie teoretykiem ekonomii i to 
ekonomii jak najbardziej politycznej. Kalecki nigdy bowiem nie uprawiał ekonomii 
jako ahistorycznej „nauki o człowieku gospodarującym ograniczonymi środkami”. 
Badał natomiast zawsze określone historycznie sposoby produkcji, będące jednością 
sił wytwórczych i stosunków produkcji. Każda jego praca jest więc wyraźnie ustro- 
jowo zaadresowana i przedstawiana przez niego dynamika gospodarcza jest także 
dynamiką bądź to gospodarki kapitalistycznej, bądź to gospodarki socjalistycznej, 
bądź wreszcie gospodarki krajów słabo rozwiniętych. 

W teorii Kaleckiego pierwszoplanową rolę odgrywają klasy społeczne, które są 
siłą motoryczną życia ekonomicznego. Zamiast tak modnych dziś w ekonomii bur- 
Żuazyjnej rozważań o konsumentach i inwesiorach w ogóle oraz o rządzących rimi 
psychologicznych „skłonnościach” do spożywania oraz inwestowania (oszczędzania) 
mamy tu klasowe uwarunkowanie tych kategorii. Inne prawa rządzą konsumpcją 
oraz inwestycjami kapitalistów, inne zaś — konsumpcją robotników. Z kolei różnice 
klasowe nie są — jak to twierdzą apologeci kapitalizmu — wynikiem różnic w zadl- 
nościach, pracowitcści, Jecz przede wszystkim rezuliatem posiadania bądź nieposia- 
dania kapitału. Poddająv krytyce burżuazyjną koncepcję przedsiębiorcy — utalen- 
towanej jednostki, która wskutek istnienia rzekomej demokracji gospodarczej zawsze 
może uzyskać kapitał niezbędny do realizacji swoich zamiarów, stwierdza on kate- 
gorycznie: „Najważniejszym warunkiem, aby ktoś mógł zostać przedsiębiorcą, jest 
posiadanie kapitału” !). 


*) Michał Kalecki: „Zarys teorii wzrostu gospodarki socjalistycznej”, Państwowe Wydaw- 
nictwo Naukowe, Warszawa 1963 r. 

1) „Teoria dynamiki gospodarczej. Rozprawa o cyklicznych i długofalowych zmianach £0- 
spodarki kapitalistycznej'* PWN, Warszawa lvy58, str. 122, 
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W pracach Kaleckięgno można także znaloźć wiele przykładów zastosowania ma- 
tody dialektycznej. Frzyirzyjmy się np. jezo zaskakującej w pierwszej chwili tezie, 
iż zyski kapitalistów są określone przez ich konsumpcję oraz przez ich inwestycie 
(a więc oszczędności). Wynika z niej bowiem, iż jeśli kavitaliści zwiększą ceteris 
paribus swą konsumpcję, to osiagną wskutek tego większe zyski. Zdrowy rozsądek 
podszeptuje jednak, iż jeśli się więcej konsumuje, to się mniej oszczędza — i to 
pospolite przekonanie jest zupełnie słuszne w odniesieniu do jednego kapitalisty 
w oderwaniu od jego klasy. „Ale — pisał Engels — zdrowy rozsądek, ów wielce sza- 
nowny, domorosły doradca w obrębie swoich czterech ścian, doświadcza wielu oso- 
bliwych przygód, gdy się tylko odważy zapuścić w szeroki świat badań...” ?), Okazuje 
się bowiem, że to, co wydają jedni kapitaliści — na swoją konsumpcję czy inwe- 
stycje — inni kapitaliści wnet otrzymują w postaci zysków. Dla kapitalistów jako 
klasy prawdziwa jest więc teza, iż — w przeciwieństwie do robotników, którzy 
wydają tyle, ile zarabiają — zarabiają oni tyle, ile wydają. Kapitaliści więc — 
konkluduje Kalecki — traktowani jako całość, sami wyznaczają swój zysk przez 
zakres inwestycji i konsumpcji osobistej, są więc niejako „panami swego losu'; 
ale wola tego „panowania” określona jest przecież przez czynniki obiektywne, tak 
że wahania zysku występują jednak z niezłomną koniecznością) W innym miejscu 
poddając krytyce burżuazyjną receptę wychodzenia z kryzysu za pomocą obniżki 
płac wskazuje on, że jeśli jeden fabrykant obniży płace, to będzie on mógł rzeczy- 
wiście pełniej zatrudnić swą fabrykę, jeśli jedna« obniżą płace wszyscy fabrykanci, 
to nastąpi spadek cen, a nie zwiększenie produkcji Ń). 

Wszystko to uzasadnia zaliczenie M. Kaleckiego do szeroko pojętego nurtu mar- 
ksistowsk.cj ekonomii politycznej. Zresztą, bczpośrednią inspiracją szeregu zasad- 
niczych koncercji M. Kalecziego byiy teoria reprodukcii Marksa oraz prace Róży 
Luksernburg. Należy to podkreślić, zwłaszcza wobec fałszywej z reguły oceny sto- 
sunku teorii Kaleckicgo do teorii Keynesa 5). Przyznaże się mianowicie nieraz Ka- 
leckiemu miano „wybitnego” keynesisty, życzliwsi zaś i lepiej zorientowani krytycy 
skłonni są nawet przyznać, że prymat należy do Kaieckiego, który miał odkryć 
keynesizm przed samym Keynesem. Rzeczywiście, teoria cyklów koniunkturalnych 
Kaleckiego została opublikowana na 3 lata przed pracą Keynesa i trzeba ten zbyt 
długo przemilczany fakt wyraźnie odnotoewać. Prawdą jest także, iż Kalecki w swej 
pracy udzielił odpowiedzi na szereg zasadniczych pytań dotyczących prawidłowości 
gospodarki kapitalistycznej — pytań, kióre w okresie wielkiego kryzysu i lat na- 
stepnych zaprzątały uwagę ekonomistćw. Prawdą jest wreszcie, iż na niektóre z tych 
pytań odpowiedział — później i niezależnie od Kaleckiego — Keynes poddając re- 
wizji szereg dogmatów burżuazyjnej teorii ekonomicznej i przyczyniając się do 
pewnego jej urealnienia. | 

Jest to jednak dopiero część prawdy i to część nie najważniejsza. Decyduiace 
znaczenie ma to, iż mimo analogicznego ujęcia niektórych zależności między wiel- 
kościami ekonomicznymi w gospodarce kapitalistycznej, całość koncepcji Kalec- 
kiego ma charakter, w istccie rzeczy antykapitalistyczny i z tego punktu widzenia 
stanowi wręcz zaprzeczenie keynesizmu, który jest ideologią na wskroś burżuazyjną. 
Niestety, w swoim czasie istotny sens teorii koniunktury Kaleckiego nie został pod- 


3) „Anty-Diihring”, KiW, Warszawa 1936, str. 26. 

3) M. Kalecki, wyd. Cy1., str. 56 oraz tegoż autora „Prace z teorii koniunktury 1933-39 
PVN. Warszawa 1382, str. 24. 

*, Tamże, str. 43. 

$) Zwraca na to m. in. uwagę O. Lange: ,„.Model ten (Kaleckiego = uwaga moja K. 2.) cze 
sto niesłuszne jest zaliczany do model: opartych na teorii Kevnesa, gdy w rzeczywistosc! 
jego mvsl przewodnia wywodz! się z marksowskiej teorii reprodukcji 1 akurnulacji" („EKOGU:r. x 
poutyczna”,torn I, wid. LI, PWN, Warszawa, SU. 252). 
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ówczas zaakceptowany przez marksistów, choć miała ona duże znaczenie dla po- 
giębienia analizy sprzeczności gospodarki kapitalistycznoj epoki monopoli oraz 
imperializmu i choć nie tak trudno było dostrzec jej ma:xsowską inspirację. 
Joan Robinson, wybitna postępowa ekonomistka z Cambridge w mającym się nie- 
długo ukazać szkicu poświęconym Kaleckiemu i Keynesowi cisze np.: „Kalecxi miał 
w jednym punkcie wielką przewagę nad Kzynesem: nigdy nie studiował orto-. 
doksyjnej ekonomii.. Jedyna ekonomia, jaką studiował, to teoria Marksa”. Rze- 
czywiście, jego równania równowagi są identyczne niemal z marksowskimi sche- 
matami reprodukcji, z tym tylko, iż za ich pomocą udzielił on odpowiedzi na nie- 
zwykle ważne pytanie: co się dzisje, gdy wydatki inwestycyjne oraz konsumpcyjne 
kapitalistów nie odpowiadają warunkom równowagi. W analogiczny sposób wy- 
jaśnił on rolę salda handlu zagranicznego oraz deficytu budżetowego, co miało ka- 
pitalne znaczenie dla zrozumienia ekonomicznego sensu takich zjawisk, jak eks- 
pansja kolonialna oraz zbrojenia. 


* 


„Zarys tecrii wzrostu gospodarki socjalistycznej” stanowi potwierdzenie tezy, że 
Kalecki w istocie rzeczy opiera się w swoich badaniach na fundamentalnych zało- 
żeniach marktizmu, który w szczególności akcentuje rolę, jaką w każdej analizie 
ekonomicznej muszą odegrać stosunki produkcji wyznaczające podstawowe para- 
metry związków funkcjonalnych. Rola stosunków produkcji uwidacznia się przede 
wszystkim w celu produkcji. Nic też dziwnego, że punktem wyjścia nowej pracy 
Kaleckiego jest stwierdzenie, iż celem produkcji socjalistycznej jest konsumowana 
część dochodu narodowego, natomiast środkiem do osiągnięcia tego celu — aku- 
mulowana produkcyjnie część tego dcchodu9) To proste i cczywiste skądinąd 
twierdzenia odwraca zależności gospodarki kapitalistycznej, której celem jest właś- 
nie akumulacja. Parafrazując zaś znane zdanie Marksa o dialektyce Hegla słuszniej 
chyba byłoby powiedzieć, iż kapitalistyczny świat na opak staje się w socjalizmie 
znów światem normalnym. Przedmiotem analizy są tu więc zależności zasadniczo 
odmienne od tych, które Kalecki analizował w teorii koniunktury. LZ 

Najlepiej daje się to odwrócenie zależności przedstawić na przykładzie inwe- 
stycji, tym bardziej, że w teorii Kaleckiego inwestycje odgrywają decydującą rolę 
zarówno w dynamice gospodarki kapitalistycznej, jak i socjalistycznej. Nie jest to 
jednak rola identyczna. W gospodarce kapitalistycznej istnieje stale sprzeczność 
między warunkami produkcji a warunkami realizacji, sprzeczność, która stanowi 
zresztą tylko odbicie podstawowej sprzeczności tego sposobu produkcji. Najtrudniej- 
szym momentem reprodukcji kapitalistycznej jest więc zbyt. W tym stanie rzeczy, 
przy niepełnym z reguły wykorzystaniu sił wytwórczych, inwestycje stają się po- 
żądane nie ze względu na ich efekt produkcyjny, lecz ze względu na ich efekt 
dochodowy. Rzeczywiście, dopóki wznosi się fabrykę, ludzie znajdują pracę 
bzzpośrednio przy budowie, jak i przy wytwarzaniu środków produkcji niezbęd- 
nych dla tej budowli. W ślad za tym jeszcze inni znajdują pracę przy produkcji 
dóbr konsumpcyjnych dla tych pierwszych. Rozszerza się więc ogólne zatrudnienie, 
rośnie dochód. Skoro jednak fabryka została już zbudowana, sytuacja raptownie się 
zmienia. Tracą pracę pracownicy, którzy ją budowali, oraz ci, którzy wytwarzali 
dla niej środki produkcji. W ślad za nimi tracą pracę ci, którzy dła tych pierwszych 
wytwarzali dobra konsumpcyjne. Mało tego, nowa fabryka zaczyna teraz wytwa- 
rzać, pojawia się nowa produkcja, która poszukuje zbytu. Produkcyjny charaktor 


s; „Zarys teorii wzrostu gospodarki socjalistycznej" wyd. cyt., str. 12. 
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inwestycji zamiast być błogosławieństwem jest więc przekleństwem dla społeczeń- 
stwa, stanowi bowiem w ostatecznym rechunku przyczynę zahamowania oraz spad- 
ku produkcji. „Mamy tu — pisze Kalecki — do czynienia z jednym z najbardziej 
godnych uwagi paradoksów ustroju kapitalistycznego. Zwiększenie aparatu wy* 
twórczego, a więc wzbogacenie społeczeństwa, nosi w sobie zalążek kryzysu, 
w trakcie którego to wzbogacenie okazuje się tylko potencjalne, znaczna część bo- 
wiem aparatu wytwórczego leży wówczas odłogiem i staje się użyteczną dopiero 
podczas następnej poprawy”7). 

Zupełnie inaczej rzecz się ma w gospodarce socjalistycznej. Nowy cel produkcji 
stwarza nieograniczone możliweści wykorzystania istniejacych sił wytwórczych 
oraz bodźce do nieprzerwane=go ich wzrostu. Wraz z tym efektywny popyt zostaje 
odfetyszyzowany i sprowadzony do swej właściwej roli — z czynnika określającego 
wzrost gospodarczy do czynnika określanego przez każdorazowe możliwości produk- 
cyjne społeczeństwa, które są z kolei wyznaczane przez wzrost sił wytwórczych. 
W ostateczności więc i tu inwestycje określają popyt, ale nie przez swój dochodo- 
wy, lecz produkcyjny efekt. W gospodarce socjalistycznej inwestycje są pożądane 
nie ze względu na to, że pozwalają zatrudnić siły wytwórcze, które w innym wy- 
padku byłyby nie wykorzystane, lecz ze względu na to, że pozwalają rozszerzyć 
siły wytwórcze, zwiększyć w konsekwencji dochód I konsumpcję. Najtrudniejszym 
punktem reprodukcji socjalistycznej jest nie zbyt, lecz produkcja, gdyż każido- 
razowe możliwości wytwórcze pozostają w tyle za szybko rosnącymi potrzebami 
konsumpcyjnymi społeczeństwa, wobec czego stale trzeba dokonywać świadomego 
wyboru między stopniem zaspokojenia owych potrzeb a stopniem, w jakim istnie- 
jące siły wytwórcze bzdą użyte do dalszego ich wzrostu w imię lepszego zaspo» 
kajania potrzeb konsumpcyjnych w przyszłości. 

Uspołecznienie środków produkcji rozwiązuje zatem sprzeczności gospodarki ka- 
pitalistycznej, nie likwiduje jednak wszelkich sprzeczności. Jedna z nich — by- 
najmniej nie najbłahsza — wynika z samego charakteru wzrostu gospodarki socja- 
listycznej i stanowi główny przedmiot pracy M. Kaleckiego. Rzecz oczywista, że 
przy danym dochodzie narodowym zachodzi sprzeczność pomiędzy konsumpcją, 
stanowiącą cel produkcji socjalistycznej, a akumulacją produkcyjną, będącą środ- 
kiem do osiągnięcia tego celu w przyszłości. Kiedy rozpatruje się problem dyna- 
micznie, uwzględniając wzrost dcchodu narodowego, sprzeczność owa bynajmniej 
nie ginie, lecz zmienia wyłącznie formę przejawiania się. Na miejscu sprzeczności 
między konsumpcją a akumulacją produkcyjną pojawia się sprzeczność pomiędzy 
poziomem konsumpcji ra krótką i długą metę (rozdział 2). Wiąże się ona z tempem 
wzrostu gospodarczego, które z kolei zależy m. in. od akumulacji produkcyjnej. 
Przy wyższym tempie wzrostu dechodu konsumpcja na długą metę przedstawia się 
korzystniej, jednak cierpi na tym konsumpcja na krótką metę. Odwrotnie, przy 
niższym tempie wzrostu konsumpcja na krótką metę przedstawia się korzystniej, 
jednak cierpi na tym konsumpcia na długą metę. Jest to więc niełatwy dylemat 
j jego rozwiązanie może nastąpić w drodze kompromisu między konsumpcją na 
bliższą i dalszą metę. 

Ustalenie tompa wzrostu dochodu narodowego stanowi nie tylko najważniejszą, 
ale i najirudniejszą Gecyzię makrcekonomiczną państwa socjalistycznego. Z na- 
tury rzeczy ma ona Cuarautor posilyczny i nie da się sprowadzić wyłącznie do 
exonomicznych — i to wymiernych — momentów. Kaleczi rozwiązuje tę trudność 
w ten sposób, iż posługuje się niewymierną skądinąd tzw. „Krzywą decyzji”, która 


7 M. Kalecki „Prace z teorii koniunktury”, wyd. cyt., str. 49, 
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ilustruje stosunek rządu do „poświęcenia teraźniejszości dla przyszłości” 5), Krzywa 
owa spełnia podwójną jakby rolę. Z jednej strony, jej ilościowa niewymierność 
przestrzega przed spotykanym nieraz traktowaniem sprawy tak, jakby wyznaczenie 
tempa wzrostu było zadaniem typu czysto matematycznego. Z drugiej strony, przy” 
jęcie jakiegoś stosunku rządu do „poświęcenia teraźniejszości dla przyszłości” — 
stosunku danego dla określonych warunków i wyrażającego w ostatecznym ra- 
chunku opinię społeczeństwa socjalistycznego w tej sprawie — oznacza, że tempo 
wzrostu będzie zależne od pewnych wymiernych czynników, które właśnie stanowią 
przedmiot dokładnej analizy. Uwzględnianie tych właśnie czynników przeciwdziałą 
woluntaryzmowi w ustalaniu stopy wzrostu gospodarczego. Czynniki te w gospo» 
darce zamkniętej to zatrudnienie i wydajność pracy, a ich rolę najłatwiej ukazać 
przy założeniu, że istniejące tempo wzrostu zatrudnienia jest dostosowane do bi- 
lansu siły roboczej bez nadmiarów i niedoborów, istniejące zaś tempo wzrostu 
wydajności pracy jest jednoznacznie określone przez stosowane metody wytwa- 
rzania i postęp techniczny. W tym sztucznym niewątpliwie wypadku tempo wzrostu. 
dochodu byłoby całkowicie zdeterminowane i rząd nie miałby żadnego wyboru 
w tym zakresie (rozdział 3), Tym samym nie byłoby dylematu między konsumpcją 
na bliższą i dalszą metę, Jeśli więc dylemat taki w związku z wyborem stopy 
wzrostu istnieje — a istnieje on rzeczywiście — to dlatego tylko, że ani tempo 
wzrostu zatrudnienia, ani tym bardziej tempo wzrostu wydajności pracy nie są 
jednoznacznie zdeterminowane. I w tych granicach, w jakich wielkości owe mogą 
podlegać zmianie, dochodzą do głosu momenty związane z.,poświęceniem teraź- : 
niejszości dla przyszłości”. Są one dostatecznie rozległe, by problemowi temu po- 
święcić jak największą uwagę, nie są jednak bezgraniczne, wobec czego nie należy 
całego problemu sprowadzać wyłącznie do problemu konsumpcji na krótką i długą 
metę. 


M. Kalecki omawia na początku możliwości przyspieszenia tempa wzrostu, jakie. 
wynikają z nie ograniczonej (rozdział 4) oraz ograniczonej (rozdział 5) rezerwy 
siły roboczej, przy czym na razie przyjmuje, że tempo wzrostu wydajności pracy 
jest dane. Okazuje się, że nawet w tej stosunkowo prostej sytuacji występują zło- 
żone problemy, związane przede wszystkim z poziomem płacy realnej. Autor roz- 
wiązuje je w ten sposób, iż wprowadza pojęcie tzw. okresu przejściowego, w któ- 
rym płace realne nie rosną (ale i nie spadają), co pozwala cały przyrost wydaje 
ności pracy obrócić na zwiększenie stopy akumulacji produkcyjnej, przyspieszenie 
wzrostu odpowiednio do bilansu siły roboczej. W konsekwencji oznacza to jedno= 
cześnie granicę wyrzeczeń w zakresie konsumpcji na krótką metę. , 

Prócz tego występują pewne bariery wzrostu, które mogą o sobie dać znać nie- 
zależnie od interesów konsumpcji na krótką metę. Są to np. ograniczone zasoby 
naturalne, długi okres inwestowania w niektórych gałęziach, wreszcie swoiste trud- 
ności wzrostu produkcji rolniczej. Bariery te łączą się bezpośrednio z handlem za- 
granicznym, gdyż w drodze importu 1 eksportu można abstrakcyjnie biorąc wszyst- 
kie takie „wąskie gardła” usunąć. W rzeczywistości jednak jest to możliwe tylko 
do pewnego stopnia, gdyż sam handel zagraniczny I konieczność jego zrównowa- 
żenia stanowi w końcu czynnik limitujący tempo wzrostu (rozdział 6). Kalecki pod- 
kreśia, że bariera ta (jak i inne) nie ma na ogół absolutnego charakteru. NMoeżna 
więc ją — przynajmniej do pewnego stopnia — odsuwać przez forsowanie np. 
inwestycji proeksportowych i antyimportowych. Wiązać się jzdnak będą z tym 


» „Zarys teoril wzrostu gospodarki socjalistycznej' wyd. cyt., str. 42. 


pewne dodatkowe koszty, które wymagają uwzględnienia w rachunku korzyści 
istrat wynikających z pokonywania barier. 

Nietrudno zauważyć, że wywody Kaleckiego w tym punkcie dotykają problemu 
niezwykle aktualnego dla wszystkich krajów szybko się rozwijających, w tym i dla 
Polski i już z tego choćby powodu zasługują na szczególną uwagę. 

Drugim — poza zatrudnieniem — czynnikiem określającym możliwości wzrostu 
jest wydajność pracy. Kalecki rozpatruje w związku z tym najważniejsze mo- 
menty, od których zależy poziom i tempo wzrostu wydajności pracy (rozdział 7). 
Znajdujemy tu bardzo interesującą definicję różnych typów postępu technicznego 
w zależności od stopnia, w jakim zachęcają do zwiększenia mechanizacji pracy, 
oraz analizę wpływu na wydajność pracy długości okresu eksploatacji urządzeń. 
Ten ostatni moment wpływa na nowe podejście do zbadania mało dotąd opracowa- 
nego w gospodarce socjalistycznej problemu tzw. moralnego zużycia. 


Możliwość przyspieszenia wzrostu dochodu narodowego przy pełnym zatrudnieniu 
wiąże się zatem albo ze zwiększoną mechanizacją pracy (rozdział 8), albo ze skraca= 
niem okresu eksploatacji urządzeń (rozdział 9). Są to z natury rzeczy ramy szersze 
niż przy zatrudnieniu, gdyż postulat pełnego zatrudnienia ogranicza w dużym stop- 
niu swobodę wyboru rządu w tej dziedzinie. Natomiast w zakresie poziomu i tempa 
wzrostu wydajności pracy sytuacja jest inna. Tu swoboda wyboru jest znacznie 
większa wobec współistnienia rozwiązań o różnym poziomie technicznym. Kalecki 
przestrzega jednak przed uleganiem mitowi „najwyższej techniki”, gdyż im wyższy 
poziom mechanizacji pracy, tym więąksze także inwestycje na jednostkę produktu, 
których wymaga ten poziom mechanizacji. Kalecki wskazuje więc, że nie zawsze 
wyższy poziom wydajności pracy będzie pożądany z punktu widzenia realizacji celu 
produkcji socjalistycznej nawet na długą metę bądź — jeśli nawet spełnia ten wa- 
runek — może się okuzać, że korzyści te ujawniają się tak późno lub też są tak 
niewielkie, iż nie mieszczą się w danym stosunku rządu do „poświęcenia terażniej- 
szości dla przyszłości”. Jest to w gruncie rzeczy ten sam problem, co przy poxso- 
nywaniu bariery handlu zagranicznego. Mechanizacja pracy stanowi bowiem śro- 
dek odsunięcia bariery braku siły roboczej. Wiążą się z tym jednak określone 
koszty, które muszą być skrupulatnie uwzględnione. Wynika stąd, iż gospodarce so- 
cjalistycznej potrzebny jest optymalny w danych warunkach, a nie najwyższy po- 
ziom techniki. 

Rozważania w tym punkcie świetnie ilustrują ogólnospołeczne kryterium, które 
musi być stosowane w gospodarce socjalistycznej i któremu pod groźbą strat muszą 
być podporządkowane kryteria odcinkowe. Należy do nich m. in. właśnie stopień 
mechanizacji pracy oraz wydajności pracy, zwłaszcza gdy się uwzględni, że wybór 
w tym zakresie idzie z reguły w parze z wyborem stopy wzrostu zatrudnienia i że 
decyzje w obu tych dziedzinach nie są od siebie niezależne. Trudno pominąć aktu- 
alny charakter tych wywodów także w naszych warunkach, gdy właśnie wkraczamy 
w Okres zwiększonych przyrostów siły roboczej, do których należy dobrać opty- 
malny stopiei) mechanizacji pracy. Oszczędzanie pracy żywej kosztem wielkich na- 
kładów inwestycyjnych i jednoczesny, względny brak tych nakładów dla zatrud- 
nienia całej siły roboczej przy owym zbyt wysokim stopniu mechanizacji, oznacza- 
łyby właśnie uleganie szkodliwemu mitowi najwyższej techniki. 

Szczególnie ostro problem ten występuje przy nie ograniczonej rezerwie siły ro- 
boczej, co praktycznie oznacza istnienie wielkiego bezrobocia. Wybór metod wy- 
twarzania w warunkuch charakteryzujących się obfitością siły roboczej (rozdział 11) 
ma mniejsze zaaczenie dla europejskich krajów socialistycznych, jest natomiast bar- 
dzo interesujący 7 pu.iktu widzenia teoretycznego, m. in. ze względu na impiikacje 
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wynikające stąd dla krajów słabo rozwiniętych. Ostatnio wysunięto (m. in. Dobb) 
ciekawy argument, że w pewnych warunkach może się opłacać stosowanie względ- 
nie wysokiego stopnia mechanizacji, nawet gdy istnieją znaczne rezerwy siły robo- 
czej. Kalecki dochodzi do wniosku, że koncepcja ta nie mu większego praktycznego 
znaczenia, zwłaszcza gdy uwzględni się postęp techniczny oraz barierę handlu za- 
granicznego, przyznaje jednak, że koncepcja ta wzbogaciła znacznie dyskusję o wy- 
borze techniki produkcji. 

Problematyka tempa wzrostu wiąże się jak najściślej z proporcjami wzrostu działu 
I I II. Warto w związku z tym przypomnieć, iż pierwszy wariant teorii wzrostu Ka- 
leckiego został przedstawiony w 1956 r. na II Zjeżdzie PTE pod bezpośrednim wpły- 
wem toczącej się podówczas u nas dyskusji. Dyskusja ta, zwłaszcza zaś praca Kalec- 
kiego, dostarczyła narzędzi, które pozwoliły ten problem rozwiązać. Ka!ecki bowiem 
wykazał, że proporcje pomiędzy działem I a II zależą w szczególności od tempa 
wzrostu oraz od typów postępu technicznego, wobec czego nie można w tym Za- 
kresie ustalić żadnej ogólnej prawidłowości mającej zastosowanie do wszelkich wa- 
runków. To osiągnięcie polskiej ekonomii politycznej toruje sobie obecnie coraz sza- 
rzej drogę. 

Podstawowy wniosek, do jakiego prowadzi zapoznanie się z pracą M. Kaleckiego, 
najlepiej chyba wyraził on sam w postulatach realności planu oraz uwzględniania 
konsumpcji na krótkę metę: „Przestrzeganie zasady realności planu i uwzględnia- 
nie kształtowania się konsumpcji na bliską metę prowadzi do umiaru w ustalaniu 
tempa wzrostu. Unikanie marnotrawstwa i dbałość o efektywność inwestycji 
pozwala na utrzymywanie go mimo to na względnie wysokim poziomie”. 

Problematyka wzrostu gospodarki socjalistycznej jest niezmiernie złożona. 
Świadczy o tym m. in. praca M. Kaleckiego, choć ograniczył się on do kilku zasad- 
niczych co prawda, ale stosunkowo prostych zagadnień. Czytelnik może więc nabot- 
kać trudności w studiowaniu tej niełatwej i niezmiernie zwartej pracy. Warto jed- 
nak podjąć ten wysiłek, gdy pragnie się lepiej zrozumieć i spojrzeć z nieco szer- 
szego punktu widzenia na podstawowe problemy i alternatywy, jakie stoją przed 
naszą gospodarką. 

Kazimierz Łask: 


Sieć ośrodków wiezł 
społeczno-gospodarczej wsi 
w Potsce 


Opublikowana niedawno praca M. Chilczuka ') ma szczególne znaczenie nie tylko 
z punktu widzenia teoretycznego, ale jednocześnie — co jest szczególnie istotne — 
jako pomoc dla różnych ogniw i działaczy gospodarczych, związanych zwłaszczą 
ze wsią. 

Mimo stosunkowo znacznego już dorobku w dziedzinie badań nad strukturą osadnie 
czą w Polsce, przezentowana praca ma charakter na wskroś pionierski i oryginalry, 


1 Michał Chilczuk — Steć ośrodków w!iezi społeczno-gospodarczeł ws! w Polsce. » Prace ge- 
Og'aticzne IG PAN, ar 68, PWN, Warszuwa 159653, str. 153 psda 2% Inap. 
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Z powodzeniem wkracza ona w sferę najmniej zbadaną, a jednocześnie najbardziej 
od strony zamówienia społecznego i gospodarczego pożądaną, mianowicie — w sferę 
rozwoju form osadnictwa pozamiejskiego, głównie w postaciach przejściowych po- 
między miastem i wsią. 

Kierunkiem wiodącym omawianej problematyki jest ,,..poszukiwanie wzajemnej 
współzależności różnych ogniw sieci osadniczej w kategorii stanowiącej ilościowo 
przeważającą część zbioru osiedli ludzkich, zwanych również jednostkami osadni- 
czymi'. Inaczej mówiąc, praca oświetla przede wszystkim główne zagadnienia zwią- 
zane z funkcjami centralnymi, mającymi określony wpływ na kształtowanie się 
i charakter sieci osadnictwa wiejskiego. 


Autor w drcdze zebranego przez siebie bogatego materiału empirvcznego, do- 
ciekań teoretycznych oraz konfrontacji z praktyką, podjął ambitne zadanie udziele- 
nia odpowiedzi na pytanie, gdzie mianowicie w naszych warunkach (ukształtowanej 
struktury osadnictwa wiejskiego) skupiają się centralne funkcje, które determinują 
różne potrzeby materialne społeczności wiejskiej, a następnie jaka jest oraz ewen- 
tuainie jaka być powinna przestrzenna charakterystyka badanych powiązań. 

W tym miejscu należy podkreślić, że wytknięty przez autora cel jest tym bardziej 
godny uwagi, ponieważ zasadniczy kierunek tego rodzaju pracy wynikał niejako 
z maturalnej potrzeby, jaką stwarza silna dynamika rozwoju gospodarczego naszego 
kraju, a szczególnie przemian społeczno-ekonomicznych zachodzących na wsi. Duża 
aktywizacja wsi znalazła wyraz m. in. w istnieniu około 30 tys. kółek rolniczych, 
cysponujących przeszło 28 tys. trakiorów. Na wsi działa około 7-milionowa rzesza 
czionków spółdzielczości wiejskiej i samorządu kółek rolniczvch. Zjawiska te okre- 
ślają w dużym stopniu potencjalne możliwości dalszej rekonstrukcji społeczno-gos- 
podarczej wsi. 

B.orąc pod uwagę konieczość trafnego określenia kierunków rozwojowych ora 
racjonalnego wykorzystania ograniczonych rezerw i możliwości finansowo-inwesty- 
cyjnych, mcżna zaryzykować twierdzenie, że omawiana praca w dużym stopniu 
ujawniła poważne luki, jakie dotychczas istniały w prawidłowym wyznaczaniu kie- 
rIunkóćw działania w celu aktywizacji gospodarczej terenu. 

Autor uzasadnia ciekawą tezę o możliwości wyodrębnienia określonych kategorii 
ośrodków więzi społeczno-gospcdarczej, form pośrednich — w strukturze osiedleń- 
czej na wsi — pomiędzy powiatem a gromadą, niezależnie od podziału administra- 
cvinego. W tym ceiu w sześciu zwięzłych rozdziałach analizuje on 24 czynniki jako 
eiementy „osiedlotwórcze". Robi to w ten sposób, że czynniki dzieli na 6 grup. Są to: 
zacpatrzenie i zbyt (5 czynników), oświata i zdrowie — (5), administracja — (5), 
komunikacja — (4), przemysł rolno-spożywczy —- (3), techniczna obsługa rolnictwa 
i hocowli — (2 czynniki). 

Należy nadmienić, że w analizie przytoczonej pracy uwzględnia się czynniki zasad- 
nicze („o nadrzędnym charakterze*) w układzie ogólrym struktucy osiedlowej gro- 
mady. Składają się na nie m. in. SOP, różnego rodzaju punkty skupu, GS, punkty 
zb.oroweżo żywienia iip. Wydaje się, że w klasyfikacji tej można wyodrębnić szereg 
układów praktycznych na potrzeby rożnych dziedzin naszej gospodarki, np. czynniki 
służece bezpośrednio produkcji rolnej, determinujące rozwój obrotu towarowego 
pomiędzy miastom a wsią, zaopatrzenie, zbyt, transport, oświata, zdrowie i inre. 
Dia przykładu możemy rozpatrzyć niektóre z nich: 

W gosjzcdarce wiejskiej szczegolne możl.wcici stwarza spółdzielczość zaopatrzen:a 
i zbyiu. Placówki GS „Samopomoc Chicpska' stanowią jeden z najważniejszych — 
według autora — eiementów omawianej więzi społeczno-gospodarczej na wsi. Obej- 
mują one wiele dziedzin życia społeceno-guspodarczego i kulturalnego. Charakter 
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i poziom ich działalności decydują nierzadko o stopniu rozwoju gospodarki rolnej 
danego rejonu oraz dzialalności kulturalno-oświatowej. 

Wiemy z praktyki, że np. w razie niewłaściwego rozmieszczenia i organizacji tych 
placówek, w latach urodzaju placówki skupu nie mcgą przejąć całej masy towaro- 
wej wyprodukowanej przez rolników. Nie ulega zatem wątpliwości, że pion CRS 
„Samopomoc Chłopska'* ma dla wsi zasadnicze znaczenie, a sposób rozmieszczenia 
jej placówek w terenie może wywrzeć poważny wpływ na stan i poziom gospodarki 
roinej w obsługiwanym rejonie. 

Inną grupą omawianych w pracy urządzeń społeczno-gospodarczych są POM. Pla- 
cówki te wraz ze wzrostem mechanizacji wsi będą nabierać coraz większego zna- 
czenia w udzielaniu technicznej i kadrowej pomocy filiom, zakładom naprawczym, 
kółkom rolniczym, PGR i spółdzielniom produkcyjnym. Obecna sieć tych placówek 
jest jeszcze stosunkowo słaba. Jednocześnie nie zawsze POM jest tak zlokalizowany, 
aby mógł świadczyć usługi dla całego przydzielonego mu rejonu. Autor wykazuje, 
że istnieją poważne dysproporcje w rozmieszczeniu tego rodzaju placówek. W prak- 
tyce więc często spotykamy zgrupowanie różnego rodzaju warsztatów naprawczych 
w jednym rejonie, przy wyraźnym ich braku w innym. Stan taki utrudnia niewątpii- 
wie równomierny rozwój mechanizacji wsi, a zatem i usług produkcyjnych dla gospo- 
darstw rolnych. Autor rozważa metody, jakie należy stosować, by unikaś przypad- 
kowej lokalizacji tych urządzeń, a zarazem w sposób prawidłowszy korygować istni2- 
jącą już sieć POM oraz innych placówek technicznej obsługi rolnictwa. 

Decyzje inwestycyjne dotyczące szeregu innych placówek ekonomicznej i społecz- 
nej obsługi rolnictwa, jak np. określone zakłady produkcyjne, sklepy, agronomówki, 
lecznice weterynaryjne itp., mogą i powinny być podejmowane po gruntownej anall- 
zie czynników osiedlotwórczych. 

Na szczególną uwagę w omawianej pracy zasługują również urządzenia społeczno- 
gospodarcze w sferze rozwoju kultury. Np. rozmieszczenie kin. Wiadomo, jak istotny 
czynnik kulturotwórczy stanowi ta placówka w życiu wsi. Autor, pcddając szczegóło- 
wej analizie rozmieszczenie kin wiejskich o charakterze stałym i półstałym, dochodzi 
do niezmiernie istotnego wniosku, ża 700% powiatów nie osiąga przyjętego w urba- 
nistyce normatywu (40 miejsc na 1000 mieszkańców). Przy czym najgorzej sytuacją 
ta wygląca w rejonach najbardziej zapóźnionych pod względem kulturalnym, ti. 
1” niektćrych powiatach województw kieleckiego, białostockiego, lubelskiego, rze: 
szcwskiego | in. Z drugiej strony się okazuje, że w niektórych powiatach ziem za- 
chodnich liczba tych miejsc znacznie przewyższa przeciętną. Dysproporcje te stwa- 
rszją podstawę do wyciąznięcia praktycznych wniosków oraz decyzji p!anistycznych 
1 inwestycyjnych w bieżącej polityce gospodarczej poszczególnych rejonów. 

Obok tego autor w swej pracy przedstawia metodę właściwego rozmieszczenia 
wielu innych urządzeń społeczno-gospodarczych, jak zakłady mięsne, punkty skupu, 
targowiska, piekarnie, zakłady zbiorowego żywienia, oraz kulturaino-socjalnych, jak 
licea i technika zawodowe, szkoły ogólnokształcące, szpitale, izby porodowe, wiejskie 
ost „dki zdrowia, apteki itp. 

z praktycznego punktu widzenia analiza tych zjawisk ma duże znaczenie nie 
tylko dla najbliższej, ale i dalszej perspektywy polityki gospodarczej w dziedzinie 
rozwoju instytucji usługowych, zarówno w sferze produkcji, jak i konsumpcji, craz 
pomyślnego rozwoju urządzeń komunalnych na wsi. | 

Zakres i miejsce racjonalnego wykorzystania środków inwestycyjnyca można 
ustalić na podstawie przyjętej w pracy cizkawej metodologii badawczej, cpartej 
na analizie ukształtowanych elementów więzi społeczno-gospodarczej. Wydaje się, 
że metodę tę można zastosować nie tylko do badań teoretycznych, ale również do. 
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praktycznego wyznaczania rejonów i obiektów koncentracji różnego rodzaju śro1- 
ków inwestycyjnych, zamierzeń perspzktywicznej, nowoczesnej urbanizacji, w wa- 
runtrach określonych przez stopniowe przekształcanie stosunków produkcyjnych na 
wsi *). | 

Omawiana pozycja wkracza w sposób praktyczny w trudne dziedzinv planowego 
rozmieszczenia sił wytwórczych kraju, poszczególnych rejonów społeczno-ekono- 
micznych lub dotychczas zupełnie nie opracowanych „subokręgów'*, które kształtują 
się często niezależnie od dokonanego podziału administracyjnego (gromad, powin- 
tów, województw). Przy. właściwym wykorzystaniu zastosowanej w niej metodologii 
badawczej może być ona wielce przydatna do prawidłowego określania nakładów 
inwestycyjnych i kierunków aktywizacji gospodarczej tych regionów. 3) 


Tym podstawowym kryterium rozważań, pozwalającym wyznaczyć — z kompleksu 
jednostek osadniczych — zespół czynników wyodrębnionych tzw. „subokręgi*, są 
dotychczas ukształtowana struktura powiązań społeczno-gospodarczych oraz kon- 
kretne warunki życia ludności wiejskiej. Przy tym przez więź społeczno-gospodarczą 
rozumie autor ,... całokształt powiązań gospodarczych i społeczno-kulturalnych danej 
grupy ludzkiej, zamieszkującej określone terytorium, a więc w pierwszym rzędzie 
produkcyjnych, a ponadto tych, które łączą się ze zbytem i zaopatrzeniem. Chodzi tu 
zarówno o formy zwyczajowe, tkwiące swymi korzeniami w przeszłości, jak pomu 
wzajemną, odrobki czy tradycyjne jarmarki, jak i o (formy nowoczesne — zinsty.u- 
cjonalizowane, np. współdziałanie w ramach kółka rolniczego, obsługi agronomicz- 
nej itp". 5) 

W związku z tym szczególne znaczenie praktyczne może mieć, wydaje się, problem 
właściwego ukierunkowania rozwoju różnych form organizacji wzajemnych usług, ja- 
kie stwarza np. kółko rolnicze pozostałej części wsi z jednej strony, a jednocześnie 
pomiędzy własnym organizmein jako ciałem instytucjonalnym a kolektywem członków 
z drugiej. 

Szereg dyskusyjnych problemów związanych z dalszym rozwojem samorządu rolni- 
czego kółek nie wyjaśnia jeszcze wielu spraw zasadniczych. Np. nie jest sprawą 
prostą rozstrzygnięcie zagadnienia, czy rozwój kółek rolniczych jako formy przedsię 
biorstwa ma się opierać nadal jedynie na siłach społecznych, czy też jednocześnie 
należy rozszerzyć jego zakres działania przez pewne formy jego etatyzacji. 


Powstające dzięki środkom finansowym państwa społeczne zaplecze techniczne 
stwarza coraz większe realne szanse właściwego wykorzystanie społecznej inicja: 


7» Np. jednym z warunków lub kryteriów stosowanej u nas koncentracji (lub lokalizacji re- 
jonowej) traktorów 1 maszyn pochodzących z FRR jest właśnie w praktyce element „.prze- 
strzennej” charakterystyki środowiska (gromady czy pow.alu), nie zawsze jednak w pełni 
uwzględniany z powodu słabej znajomości. woretycznej tęgo zjawiska przez wielu działaczy 
samorządu i rad narodowych w teren e. Stąd wybór gromady lub rejonu jako przyszłego 
niejsca koncentiacji rożnych złożonych środków inwestvcyjnych i społecznycr nie zawsze 
b,wa praw:dłowy i często nie daje spodziewanych rezultatów. 


3) Szczególnie interesujące jest opraccwanie społeczuc-gospodarczych elementów jak gdyby 
średniego stopnia jednostki osadniczej, przeż Siórą autor rozumie jednostkę osadniczą o funk- 
cjach subokręgowych. 


4) O niektórych formach współdziałania w środowiskach wiejskich, szczególnie o charakte- 
rze zwyczajowym, mówi mu.n. cizkawa praca przyczynnarska K. Zawistowicz-Adamskiej p*.: 
„Pomoc wzajemna i wspódziałanie w kulturach ladowych'” (Łódź 1943 r.). która jednak pro” 
blem ten trakliuje dość wąsko i raczej 2 punkiu widzenia historycznego, Praca natomiast 
M. Chilczuka uwydatnia ie prob'eny z puastu widzenia potrzeb biezącej polityki gospodar: 
czej naszego kraju. . 
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tyvwy postępowych elementów wsi. W tvm złożonym układzie stosunków produkcyj- 
nvch, jaki charakteryzuje obecnie naszą wieś, konieczna jest dalsza właściwie zor- 
ganizowana i zlokalizowana obsługa produkcyjnoozawodowa poszczególnyca rejonów 
lub ośrodków produkcyjnych. Cała np. skomplikowana problemaivka związana z me- 
chanizacją relnictwa dowodzi m. in., że kółka rolnicze jako pcczątkowo luźne orga- 
nizacje samorządowe ulegają stepniowym przeobrażeniom, upodabniając się z bie- 
£iem czasu w swej istocie coraz bardziej do typowych przedsiębiorstw o charakterze 
społecznym. 


Wymaga to coraz sprawniejszej obsługi nie tylko kadrowej, ale szeroko zorganizo- 
wanego zaplecza techniczno-remontowego. I właśnie rozwój tego zaplecza, rozmiesz- 
czenie różnego rodzaju nowych warsztatów neprawczych, filii POM, gromadzkica 
punktów naprawczych itp., narzuca konieczność prawidłowego ich rozplanowania 
przestrzennego, uwzględniającego aktualne potrzeby gospodarcze oraz perspzktywę 
przebudowy wsi. 


W tym właśnie zakresie, wydaje się, najbardziej pomocnym elementem z pracy 
M. Chilczuka mogłyby być jego opracowania kartograficzne. „Studium rczmieszcze- 
nia ośrodków więzi społeczno-gospodarczej** w sieci osadnictwa w postaci kilsudzie- 
sięciu map może i powinno z powodzeniem służyć trudnej sprawie podejmowania 
prawidłowych decyzji inwestycyjnych. a nawet pomóc w skorygowaniu niektórych 
dctychczas przyjętych już ogólnych założeń w tej sprawie. Opracowanie atlasowe 
poważnej części pracy, jej treść i charakter nie tvlko wykracza swoim zasiegiem poza 
problemy gospodarcze wsi, ale jednocześnie stanowi poważny krok naprzód w stu- 
diaćh nad hierarchią funkcjonalną sieci osadnictwa w Polsce. 


Godna podkreślenia jest również wspomniana wyżej metoda typo!ogicznego ujmo- 
wania przedmiotów badawczych. którą autor umiejętnie stosuje. Jest to niewątpli- 
wie jedna z cech dodatnich omawianej pracy. która na pewno zainteresuje szerszy 
czół pracowników nauki oraz działaczy planistycznych różnych szczebli rad narodo- 
wych. 

Na ten temat jeden z pionierów prac o problematyce struxtury funkcjonalnej osad- 
n:ctwa wiejskiego, Żb. Chwalibóg, mówi m. in.: ,..na terenach, gdzie jeszcze nie 
zostały zaawansowane plany zagospodarowania przestrzennego na szczeblu zespołów 
wiejskich jednostek osadniczych, studium M. Chilczuka może stanowić wstępny dro- 
gowskaz polityk) planistycznej; i bieżącej gospodarki, zwłaszcza w odniesieniu do 
wiejskich jednostek osadniczych na terenach styku poszczególnych powiatów" ”). 


Oznacza to. że podobne opracowanie jest niezbędne głównie dla prawidłowego 
ustalania niektórych kompleksowych założeń w polityce inwestycyjnej większości na- 
szych województw, szczezólnie powiatowych komisji planowania gospcdarczego, wy- 
"działów rolnictwa i leśnictwa prczydiów rad narodowych oraz innych jednostek go- 
spndarczych, pracujących na rzecz rolnictwa, jak PZGS, GS, PZKR, mleczarnie, spol- 
dzielczość ogrodnicza, POM, SOP itp. 


Z tych względów „Sieć ośrodków więzi społeczno-gospodarczej wsi w Polsce" jest 
pozycją, która stanowi niewątpliwy przykład rzetelnego wkładu teoretycznych po- 
stępów w nauce i jednoczesnej ich więzi z rzeczywistymi potrzebami praktycznymi 
bieżącej polityki gospodarczej naszego państwa. 


MARIAN KARGOL 


5) zbigniew Chwalibóg, Słowo wstępne do pracy M. Chilczuka ..Mapa rozm'eszczenia ośrod- 
ków więzi społeczno-gospodarczej sieci csadnictwa w Polsce". Wyd, powielone, RBU.A, Insty 
tut Urbanistyki i Architektury — zeszyt 40 z 1962 r. 


Postęp techniczny 
a wydajność pracy w przemyś.e') 


Badania nad wydajnością pracy w przemyśle I nad czynnikami warunkującymi 
tempo jej wzrostu rozwijają się bardzo intensywnie. Jest to całkowicie uzasadnione, 
jeżeli się weźmie pod uwagę, że wydajność pracy jest jednym z bezpośrednich 
czynników wzrostu dochodu narodowego. W studiach nad wydajnością pracy część 
badań dotyczy prób weryfikacji zmian wydajności pracy w gospodarce narodowej 
lub w poszczególnych jej gałęziach, a część bierze za przedmiot analizy czynniki 
oddziaływające na te zmiany. Obydwa kierunki badań mają bardzo duże znaczenie 
zarówno dla teorii ekonomii, jak i praktyki przemysłowej. 

Recenzowana praca należy do drugiego kierunku i stanowi wartościowe ogniwo 
w procesie badań naukowych nad rozwojem wydajności pracy w przemyśle. Autor 
podjął w niej próbę, opartą na oryginalnej metodzie, ustalenia stopnia zależności 
wzrostu wydajności pracy w przemyśle od postępu technicznego. To podstawowe 
zadanie, które autor całkowicie wypełnił, przedstawione jest w książce na szerszym 
tle w pierwszym rozdziale dotyczącym ekonomicznych aspektów postępu technicz- 
nego. J. Lisikiewicz nawiązuje w swojej pracy do szeregu definicji i pojęć samego 
postępu technicznego. Uzasadnia konieczność uwzględnienia przy kwalifikacji po- 
stępu technicznego jego cech: ekonomiczności i nowości. Następnie formułuje po- 
stulat korzyści ekonomicznych, które w odpowiedniej perspektywie czasu powinny 
wyznaczać ekonomiczną decyzję o wprowadzeniu postępu technicznego. Równocześ- 
nie przestrzega przed jednostronnością podejścia do korzyści ekonomicznych, jako je- 
dynej podstawy kwalifikacji postępu technicznego do zastosowania praktycznego 
(str. 34), Decyzje powinny również uwzględniać społeczne uzasadnienie wprowa- 
dzania postępu technicznego. Zadanie jest ziożone, gdyż społeczną celowość wyzna- 
cza cały zespół czynników, które należy wziąć pod uwagę. 

Ponadto w I rozdziale książki charakteryzowano elektryfikację, chemizację, me- 
chanizację, automatyzację i inne kierunki oraz formy postępu technicznego. Przy 
klasyfikacji postępu technicznego analizuje się efekty ilościowe i jakościowe. Od 
strony oceny jakościowej J. Lisikiewicz różnicuje dwa kierunki postępu technicz- 
nego: 1) postęp w dziedzinie nowości, 2) postęp w dziedzinie jakości. 

Cechę nowości postępu technicznego ujęto w sposób względny, odnosząc ją bądź 
do poziomu technicznego reprezentowanego przez jednostkę gospodarczą, w której 
znajduje zastosowanie nowa technika, bądź do najwyższych światowych wyników 
w danym zakresie. 

Na tle tej charakterystyki dokonano następnie analizy wpływu postępu technicz- 
nego na rozwój ekonomiczny. 

Rozdział II poświęcony został bajJaniu czynników oddziaływających na wydajność 
pracy w przemyśle oraz szczególnej roli postępu technicznego. 

W tym samym rozdziale znalazł się bardzo interesujący paragraf zawterający roz- 
ważania nad metodą analizy współzależności między wydajnością pracy a czynni- 
kami ją określającymi (str. 80—96). W prezentowanych metodach analizy ilościowej 
przedstawiono pozytywne i negatywne strony różnych układów współzależności. 

Na podstawie charakterystyki i analizy zjawisk postępu technicznego wśród czyn- 
ników wzrostu wydajności pracy oraz ich wzajemnych związków przedstawiono 
w III rozdziale różne warianty współzależności postępu technicznego i wydajności 


"ay Jerzy Listkiewicz — „Postęp techniczny a wydajność pracy w przemyśle”, PWN — Wan 
szawa 1963 r., str. 215. 
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pracy, podkreślając przede wszystkim te, które Umożliwiają osiągnięcie najwyż- 
szego wzrostu (str. 130—150). Główny wątek tej części pracy określa poszukiwanie 
miernika postępu technicznego stanowiącego padstawę do badania statycznego 
i dynamicznego ilościowej współzależności między postępem technicznym a wydaj- 
nością pracy. J. Lisikiewicz proponuje do tego celu przyjąć miernik stopnia tech- 
nicznego wyposażenia pracy. 

Rozdział III nosi charakter teoretyczny, natomiast rozdział IV zawiera próbę 
praktycznego przedstawiania wpływu postępu technicznego na wyniki wydajności 
pracy w przemyśle polskim w latach 1955—1959. Na podstawie wybranej metody 
reprezentacji autor analizuje intensywność oddziaływania postępu technicznego na 
wydajność pracy i formułuje generalny wniosek o zasadniczej roli, jaką odegrał 
w badanym okresie w polskim przemyśle postęp techniczny we wzroście wydajności 
pracy. 

Rozdziały III i IV stanowią zasadniczą część pracy zarówno pod względem teorii 
analizy ekonomicznej pomocnej przy badaniu efektywności postępu technicznego, 
jak i z punktu widzenia przydatności praktycznej do programowania i planowania 
rozwoju przemysłu. Należy jednak zastrzec, że autor książki przede wszystkim dąży 
do osiągnięcia teoretycznych układów optymalnych współzależności między postę- 
pem technicznym a wydajnością pracy. W ten sposób abstrakcyjnie wyizolowuje 
spośród wielu czynników (wzrostu kwalifikacji pracowników, podniesienia po- 
ziomu organizacji pracy i innych) wpływ postępu technicznego. Założenie takie, mo- 
żliwe z punktu widzenia teoretycznego, w praktyce przemysłowej jest trudne do 
przyjęcia. Dlatego proponowana metoda badań, jeżeli miała by być użyta z pełnym 
powodzeniem w praktyce, musi być dostosowana do potrzeb analizy przemysłowej. 
Pociągnie to jednak za scbą konieczność skomplikowania metody. 


W zakończeniu pracy przedstawiono zasadnicze kierunki postępu technicznego 
w polskim przemyśle w latach 1961—1965. Analizy tych kierunków przeprowadzono 
z punktu widzenia ich wagi i stopnia oddziaływania na rozwój poszczególnych ga-> 
łęzi przemysłu, który idzie w parze z dalszym podnoszeniem technicznego wyposa- 
żenia pracy oraz wzrostem wydajności pracy. 


Z treści całej pracy wyczytać można trzy generalne wnioski: 

1) niedoskonałość używanych dotychczas przez ekonomię mierników (postępu 
technicznego, wydajności pracy, rentowności itp.) nie oznacza, iż nie ma możli- 
wości ścisłego określenia zjawisk; podjęcie prób na podstawie nowych, uprosz- 
czonych we wstępnej fazie badań mierników może doprowadzić do ścisłego 
sprecyzowania wskaźnika i adekwatnego wyniku w analizowanym zjawisku; 

2) nie ma uzasadnienia wiązanie wzrostu technicznego wyposażenia pracy (w któ- 
rym wyraża się postęp techniczny) tylko ze wzrostem wskaźnika kapitało- 
chłonności; w Tzeczywistości bowiem wzrost wyposażenia technicznego pracy, 
jeżeli wydajność podnosi się w większym stopniu niż wyposażenie, może dopro- 
wadzić do zmniejszenia kapitałochłonności produkcji; 

3) znaczenie postępu technicznego, jako głównego czynnika wzrostu wydajności 
pracy w przemyśle, wzrasta wraz z rozwojem sił wytwórczych, 


Wartość książki J. Lisikiewicza polega nie tylko na zawartych w niej 1 rozwią- 
zanych problemach, lecz także na samej rejestracji problemów, które pojawiają się 
na marginesie zasadniczego wątku myśli autora, są sygnalizowane jako etapy dal- 
szych badań. 

Książka ta budzi u czytelnika chęć kontynuowania, bynajmniej niełatwych, stu- 
diów nad złożonym zjawiskiem postępu technicznego i oceną jego skutków w płasz- 
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DYSKUSJA PRZED IV ZJAZDEM PARTII 


ZBIGNIEW MADEJ 


W sprawie mechanizmu zatradnienia i płac 


Jak planować zatrudnienie i płące, co czynić, by zachować odpowied- 
nie relacje między zatrudnieniem a produkcją, osiągnąć maksymalny 
wzrost wydajności pracy, dochodu narodowego i płac? Te pytania zacho- 
wują ciągle aktualność zarówno ze względu na niedostateczny postęp 
w planowaniu, jak i z powodu stale zmieniającej się rzeczywistości, sta- 
wiającej nowe wymagania polityce gospodarczej. Z całą ostrością nasu- 
wają się one zwłaszcza dziś, w drugiej połowie bieżącego planu pięcio- 
lętniego, którego realizacja nie legitymuje się optymalnymi relacjami 
między produkcją, zatrudnieniem, wydajnością pracy i płacami oraz ' 
w przededniu planu na lata 1966—1970, kiedy trzeba będzie zwiększyć 
zatrudnienie poza rolnictwem indywidualnym mniej więcej o 1,5 min 
osób i osiągnąć dzięki temu taki poziom produkcji, który by pozwolił na 
odczuwalny wzrost spożycia i zapewnił niezbędne dla dalszego rozwoju 
rozmiary akumulacji. + 

Przemyślenię tych spraw w ramach dyskusji przedzjazdowej i nadanie 
im wysokiej rangi, mimo istnienia wielu innych poważnych probiemów 
gospodarczych, podyktowane jest ich specyfiką. Są to — jak wiadomo — 
żywotne sprawy dla każdego obywatela, ważne z punktu widzenia wzro- 
stu i funkcjonowania gospodarki; stanowią główne elementy socjalnej 
polityki państwa i wiążą się jak najściślej z założeniami ustrojowymi 
naszej gospodarki. 

Wiadomo, że istnieje u nas duży przyrost naturalny orąz duży przy- 
rost ludności w wieku zdolności do pracy, co ujawni się zwiaszcza w na- 
stępnym pięcioleciu i w latach późniejszych. Występuje przy tym silna 
tendencja oddolna do wzrostu zatrudnienia i maksymalizacji płac. Jak 
należy oceniać te zjawiska? 

Odnotujmy najpierw, że siła robocza stanowi główny element sił wy. 
twórczych i że przyrost zatrudnienia jest jednym 2 poustawuwych czyn- 
ników wzrostu gospodarczego. Między innymi z tego względu (nie mó- 
wiąc o przesłankach społeczno-politycznych) peine zatrudnienie stanowi 
jedno z podstawowych założeń gospodarki socjalistycznej. U podstaw tej 
gospodarki leży również inne załozenie — zasada wysokiej wydajności 
pracy. Czy zawsze udaje się pogodzić te założenia, czy posiadane instru- 
menty polityki gospodarczej pozwalają na całkowite wyzyskanie mozli- 
wości tkwiących w tych załozeniach? Ogólnie biorąc, obydwa zaiożenia 
są ze sabą zgodne, prowadzą do jednego celu. Ich urzeczywistnienie za- 
kłada co prawda istnienie wystarczającej ilości wysoko wydajnych środ- 
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ków produkcji, ale środki te nie są przecież niczym innym, jak uprzedmio- 
towioną pracą ludzką. Wcześniej wydatkowana praca stwarza więc prze- 
słanki do zatrudnienia siły roboczej w okrcsie późniejszym. Dlatego 
właśnie powiadamy, że obydwa założenia można ze sobą pogodzić, zwłasz- 
cza gdy rozważa się problem w długim okresie czasu. Sprawa się kom- 
plikuje, gdy bierze się pod uwagę konkretne warunki w określonym 
miejscu i w krótszym czasie. 

Na skutek nierównomiernego przyrostu środków produkcji i siły ro- 
boczej mogą wystąpić większe lub mniejsze dysproporcje pomiędzy tymi 
dwoma czynnikami produkcji. Wystarczy wspomnieć lata 1958—1960, 
kiedy na skutek mniejszego przyrostu ludzi zdolnych do pracy i ogra- 
niczonego przepływu ludności ze wsi do miasta nastąpił u nas stosun- 
kowo niewielki przyrost zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej, za- 
rysował się nawet zwłaszcza w ośrodkach wielkoprzemysłowych pewien 
deficyt siły roboczej, głównie męskiej. Łącznie z tym wystapił, jak wia- 
domo, wysoki wzrost wydajności pracy, zapewniający w wielu gałęziach 
przemysłu 80—90% przyrostu produkcji. Zupełnie inaczej wyglądała sy- 
tuacja w latach 1962 i 1963; wystąpił wtedy wysoki przyrost zatrud- 
nienia, co przy danych środkach produkcji spowodowało spadek tempa 
wzrostu wydajności pracy. 


Można więc sformułować tezę, że w określonych warunkach zachodzi 
swoista sprzeczność między zasadą pełnego zatrudnienia a zasadą wyso- 
kiej wydajności pracy (wartość lub ilość produkcji na 1 pracownika). 
Jeśli przy niewystarczającej w stosunku do zasobów siły roboczej ilości 
środków produkcji chce się realizować zasadę pełnego zatrudnienia, to 
wydajność pracy spada. Jeśli zaś dąży się do osiągnięcia wysokiej wy- 
dajności pracy” przy danej ilości środków produkcji, muszą pozostać 
nadwyżki siły roboczej. Inną stroną tego zagadnienia jest brak lub nad- 
wyżka środków produkcji w stosunku do istniejących zasobów siły ro- 
boczej. 

Osiągnięcie wysokiej wydajności pracy przy pełnym zatrudnieniu jest 
rozwiezaniem optymalnym, do którego zmierza się — jak wykazuje 
praktyka — przez liczne odchylenia przejawiające się w: 1) pełnym za- 
trudnieniu przy niższej wydajności pracy; 2) wysokiej wydajności pracy 
przy a) czasowo wolnych nadwyżkach siły roboczej, b) okresowym jej 
deficycie. 

Praktycznym problemem, jaki wyłania się zatem przed polityką go- 
spcdarczą, nie jest pełne czy niepełne zatrudnienie (ta sprawa rozstrzy- 
gnięta jest w założeniach socjalizmu i nie podlega dyskusji), lecz sprawa, 
czy i w jekich warunkach (przyjmujac dany, np. 8-godzinny czas pracy) 
dażąc do pełrego zatrudnienia przy wysokiej wydajności pracy możra 
zakładać czasowo wolne nadwyżki siły roboczej i wyższą wydajność 
pracy lub realizować stale pełne zatrudnienie przy czasowo mniejszej 
wydainości pracy. Tak więc rozstrzygniecia wymagają nie same zasady 
gospodarki socjalistycznej, lecz sposób ich realizacji, czyli te odchylenia, 
które wyłaniają się nieiako po drocze w dążeniu do wcielania w życie 
tvch zasad. Łecznie z tym rozstrzvygniete powinnv być również wszelkie 
pochoćre. a zwłaszcza, czy i w jakich warunkach wzrost funduszu płac 
(a co za tym iczie i wzrost spożycia) powinien nastepować słównie przez 
wzrost zatrudnienia lub przede wszystkim przez wzrost przeciętnych płac... 
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Wydaje się, że wiele istotnych przyczynków do odpowiedzi na posta- 
wione pytania dostarczyć może krytyczna analiza dotychczasowej prak- 
tyki. Dlatego cofniemy się myślą wstecz do lat czterdziestych i pięć- 
dziesiątych, przeanalizujemy ostatnie doświadczenia naszej polityki go- 
spodarczcj i na tej podstawie spróbujemy sformułować wnioski w spra- 
wie zatrudnienia i płac w następnym 5-leciu. Skoncentrujemy się przy . 
tym głównie na założeniach i realizacji planów wieloletnich, m. in. dla- 
tego, że postuluje się rozszerzenie horyzontu czasowego w działalności 
gospodarczej, co oznacza przechodzenie od planów rocznych do wielo- 
letnich i uczynienie z nich zasadniczego instrumentu polityki gospodar- 
czej, wyznaczającego czasowe ramy tzw. operatywnej działalności gospo- 
darczej. , 

ZATRUDNIENIE A 


Zatrudnienie (z uczniami) w gospodarce uspołecznionej wzrosło 
z 2.651 tys. osób w 1946 r. *) do 8.049 tys. osób w 1963 r., tj. ponad trzy- 
krotnie, w tym w przemyśle i budownictwie z 1.114 tys. osób do 4.088 tys. 
osób, tj. ponad 3,6 raza. Znacznie słabsza dynamika zatrudnienia wystą- 
piła w pozostałych działach gospodarki narodowej, zwłaszcza w rolnie- 
twie, leśnictwie i w działach nieprodukcyjnych. 


Duży przyrost zatrudnienia w naszej gospodarce odzwierciedla rze- 
czywiste procesy społeczne, przeprowadzone w nowych warunkach ustro- 
jowych, tzn. wielkie przesunięcie ludności z rolnictwa do innych dzia- 
łów oraz likwidację nadwyżek siły roboczej w mieście, dokonaną w 'a- 
tach 1946—1950, jak również procesy naturalnego ruchu ludność, co 
uwidacznia się zwłaszcza w ostatnich latach (skutki wyżu demograficz- 
nego). Procesów tych jednak nie uwzględniono precyzyjnie w wielolet- 
nich planach gospodarczych, dlatego występują bardzo poważne różnice 
między planowanym a rzeczywistym tempem i — co się z tym wiąże — 
między planowanym a rzeczywistym przeciętnym stanem zatrudnienia 
w poszczególnych latach. (Patrz tabela na str. 6). 

Z tablicy widać, że rozbieżności między planowanym a rzeczywistym 
stanem zatrudnienia w latach 1946—1956 są bardzo duże i różnokierun= 
kowe. Procent wykonania planu zatrudnienia w całej gospodarce uspo- 
łecznionej waha się od 63,1 (1955 r.) do 108,5 (1949 r.), a w poszczegól- 
nych działach od 11,5 (rolnictwo 1955 r.) do 130 (leśnictwo 1960 r.). Do- 
minują jednak — zarówno pod względem głębokości, jak i częstotliwości 
występowania — odchylenia minusowe. 

O ile rzeczywiste zatrudnienie wykazuje stałą tendencję do wzrostu, 
dając w zasadzie wyrównaną linię (z jednym wyraźniejszym załamaniem), 
o tyle plan usiłuje nadać tej tendencji formę linii kilkakrotnie łamanej. 
Prawda, że z samej istoty planu wynika jego aktywny stosunek do rze- 
czywistości, dlatego dążenie do świadomego kształtowania zatrudnienia 
jest w. gospodarce planowej zupełnie naturalne. Kształtować nie oznacza 
jednak nie liczyć się z przesłankami, które determinują przebieg danego 
zjawiska, a z przedstawionych rozbieżności między planem a rzeczywi- 
stością wynika raczej, że tak pojęte kształtowanie reprezentowały do- 


*) Liczby dotyczące roku 1946 stanowią przybliżone szacunki, sporządzone na 
podstawie danych publikacji pt. „Plan odbudowy gospodarczej — liczby podsta- 
wowe”, Warszawa 1947. 
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tychczasowe wieloletnie plany zatrudnienia. Spróbujmy zweryfikować 
tę tezę. 


Zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej w latach 1946—1963 


(a — odnośny plan wieloletni, b — wykonanie, c — procent wykonania planu) 


w tys. osób 
EBRO O DYK Z ZR ZET ZZER WO ZERA CZ DTZAZĘ OCZS PARĘ T SEZ SZT ECO ZÓRORZZ RR ZZ STY ZERY Z TY KOPE ZIE EA ÓOO CZK RODAK ZZ CZ OWOC OE OE ZTY KZT ZS SERY O DOC TE TE KZOSETY POZZO RECARO CZY 
19461)  1949') 1955 1960 1963 ?) 

Ogółem (z dczniami) a — 3710 10284 7170 7588 

b 2651 4025.8 6497,9 7103,2 8049 
c — 108,5 63,1 91,4 106,0 

Rolnictwo "a — 542 4419 520 372 
b 268 282.5 515,6 394,4 430,4 
c — 52,1 11,5 75,8 115,6 

Leśnictwo a — 101 124 115 162 
b 80 90,3 " 97.5 150,0 165,4 
c — 89,4 81,0 130,4 102,1 

Przemysł a 2812 3320 3105 
b 2690.6 2986,0 3219,0 
[u = 1660 95,7 90,4 103,7 

1114 1777,5 

Budownictwo a 107,1 648 830 821 
b 730.2 788 869.1 
c 112,7 94,9 105,8 

Transport i łączność a — 549 614 690 696 
b 474 449,3 562,0 654,5 736,8 
c — 81,8 91,5 94,8 105,8 

Obrót towarowy a — a 646 820 744 
b . . 653,1 718,6 738,5 
c — . 101,1 87,6 99,3 

Oświata, nauka, kultura, ochrona 
zdrowia, opieka społeczna i kul- 

tura fizyczną a — 300 516 805 869 
b 210 363,5 598,0 779,3 905,7 
c — 121,2 115,9 06,8 104,2 


1) w 1946 i 1949 r. przemysł i budownictwo łącznie. 
7) W 1963 r. rolnictwo bez spółdzielni produkcyjnych, a poszczególne działy gospodarki na- 
rodowej (z wyjątkiem pozycji ogółem) bez uczniów. 


Plan trzyletni zakładał przyrost zatrudnienia w gospodarce uspołecz- 
nionej o 1.059 tys. osób, tj. o 39,90/0 w porównaniu ze stanem z roku 1946. 
Istniały po temu obiektywne przesłanki, po pierwsze, w samej potrzebie 
produktywizacji poważnych nadwyżek ludności w mieście, a zwłaszcza 
na wsi, i po drugie, w nowych warunkach ustrojowych umożliwiających 
eliminację bezrobocia i stopniowe wcielanie w życie zasady pełnego za- 
trudnienia. Niemałe znaczenie dla rozwiązania tych problemów miała 
również zmiana granic Polski, a zwłaszcza odzyskanie ziem zachodnich. 
Faktyczny przyrost zatrudnienia w latach 1946—1949 wyniósł 1.374,8 tys. 
osób, tj. 51,80%, i był niemal o 1/3 wyższy niż przewidywał plan. Od- 


chylenie to, aczkolwiek znaczne, jest najmniejszym odchyleniem pomię- 
dzy wieloletnim planem zatrudnienia a wykonaniem w całym okresie 
powojennym. Większe odchylenia od planu trzyletniego (in minus) wy- 
stąpiły w rolnictwie, leśnictwie i transporcie oraz (in plus) w dziedzinie 
oświaty, nauki, kultury, ochrony zdrowia i opieki społecznej. Można jed- 
nak mimo wszystko stwierdzić, że plan trzyletni zawierał w zasadzie 
rezultaty wszelkich przesłanek kształtujących zatrudnienie w latach 
1946—1949 i wyznaczył na ogół prawidłową tendencję do rozwoju w tej 
dziedzinie. - 

W dwóch następnych okresach, tzn. w okresie planu 6-letniego i planu 
5-letniego 1956—1960, relacje między planem a wykonaniem ułożyły się 
odmiennie; wystąpiło tu nieosiąganie zadań planowanych. W planie 
6-letnim założono przyrost zatrudnienia ogółem w gospodarce uspołecz- 
nionej o 6.258 tys. osób, tj. o 155,4%/0 w stosunku do 1949 r., z czego 
4.000 tys., tj. blisko 650% całego przyrostu, przewidziano dla spółdzielni 
produkcyjnych. Odpowiadało to oczywiście ówczesnym założeniom 
w sprawie tempa socjalistycznej przebudowy wsi, ale niestety odbiegało 
daleko od realnych przesłanek i możliwości. Zbyt optymistycznie — jak 
wykazało doświadczenie — wyznaczony został również przyrost zatrud- 
nienia w innych działach gospodarki. Faktyczny przyrost zatrudnienia 
w gospodarce uspołecznionej wyniósł w latach 1950—1955 2.472,1 tys. 
osób (610/9 w stosunku do 1949 r.), tj. ponad 2,5 raza mniej, niż zakładał 
plan. Zatrudnienie w spółdzielniach produkcyjnych osiągnęło w 1955 r. 
około 370 tys. osób, tj. około 80/9 planu. Poniżej planu ukształtowało się 
również zatrudnienie w przemyśle, leśnictwie oraz transporcie i łącz- 
ności przy wykonaniu planu produkcji tych działów w 111%, 122% oraz 
10:0%. Główny strumień nowo zatrudnionych skierowany został do tych 
gałęzi produkcji, które obsługują proces inwestowania (przemysł mate- 
riałów budowlanych, budownictwo, przemysł budowy maszyn). Nastąpił 
tam 2—3-krotny wzrost zatrudnienia, gdy tymczasem zatrudnienie 
w działach obsługujących sferę konsumpcji utrzymało się w 1955 r. na 
poziomie roku 1949. 


Założenia planu 6-letniego już omawiano przy różnych okazjach. Z do- 
świadczeń tego okresu oraz przeprowadzonej krytyki nie wyciągnięto 
jednak w pełni odpowiednich wniosków w sprawie planowania. Nie po- 
twierdza tego w każdym razie planowanie zatrudnienia w następnych 
okresach. 


Po roku 1956 na skutek nowej polityki względem rolnictwa i rzemiosła 
zmniejszył się — jak wiadomo — przepływ ludności ze wsi do miasta 
i wzrosło zatrudnienie w rzemiośle. Zaznaczył się również pewien spadek 
podaży rąk do pracy z powodu podniesienia przeciętnych płac i emerytur. 

Plan 5-letni 1956—1960, uchwalony notabene w połowie roku 1957, 
a więc w okresie, gdy wszystkie te procesy zdążyły się już zarysować, nie 
uwzględnił w pełni nowej sytuacji. Nie obejmował on również rozpocze- 
tego w roku 1958 porządkowania gospodarki w dziedzinie zatrudnienia, 
norm i płac, które przyczyniło się do znacznego wzrostu wydajności 
pracy. W planie założono przyrost zatrudnienia o 1.272 tys. osób, tj. 
o 19,50/0 w stosunku do roku 1955, gdy tymczasem faktyczny przyrost 
wyniósł 605 tys. osób, tj. 9,30%/,, i był ponad dwukrotnie mniejszy od pla- 
nowanego. Odchylenie między planem a rzeczywistością, wyrażone 
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w liczbach względnych, było tu więc niewiele mniejsze niż w okresie 
sześciolecia 1950—1955. Warto dodać, że przy wykonaniu planu zatrud- 
nienia w przemyśle w 90,4%, plan produkcji globalnej przemysłu wyko- 
nany został w 107%,, a więc i pod tym względem wystąpiła pewna ana- 
logia do lat 1950—1955, chociaż ogólna sytuacja gospodarcza i społeczno- 
polityczna była zupełnie różna w obydwóch okresach. 

W pierwszych trzech latach bieżącej pięciolatki powtórzyła się w pew- 
nym sensie sytuacja z lat 1946—1949, gdyż po 10-letnim okresie niewy- 
konywania planów zatrudnienia występuje ich przekroczenie, ale 
w znacznie większym stopniu niż w okresie planu trzyletniego. Pod 
względem rozmiarów odchylenia (choć w innym kierunku) „przypomina 
to raczej lata 1950—1960. Dla udokumentowania przypomnimy, że zgod: 
nie z bieżącym planem 5-letnim zatrudnienie w gospodarce uspołecznio- 
nej wynieść miało w 1963 r. — 7.588 tys. osób, co oznacza wzrost w sto- 
sunku do 1960 r. o 6,80%, faktycznie zaś wyniosło — 8.049 tys. osób, dając 
przyrost o 13,30/, a więc prawie dwukrotnie większy niż zakładał plan. 
Dzięki temu już w 1963 r. przekroczony został poziom zatrudnienia prze- 
widziany w planie na 1965 r., gdy tymczasem w dziedzinie dochodu naro- 
dowego osiągnięty został dopiero poziom przewidziany w planie dla 
1962 r. W przemyśle 5-letni plan zatrudnienia wykonany został w 1963r. 
w 103,70, a plan produkcji globalnej w 99,60%. Wydajność pracy wzrosła 
w tym roku o 2,709, gdy plan 5-letni zakładał średnie roczne tempo wzro- 
stu wydajności pracy w przemyśle o 70%. Liczby te świadczą o poważnym 
pogorszeniu się efektywności gospodarowania i zaostrzeniu się sprzecz- 
ności między zasadą pełnego zatrudnienia a zasadą wysokiej wydajności 
pracy. 

Nasuwają się pytania, czy plan uwzględnił wszystkie przesłanki kształ- 
tujące zatrudnienie w tym okresie i wyznaczył prawidłowy trend wzrostu 
oraz czy uruchomione zostały wszystkie środki zapewniające realizację 
planowanych zadań. Odpowiedź musi być niestety negatywna na obydwa 
pytania. W bieżącym planie 5-letnim założono taki sam trend zatrudnie- 
nia, jaki poza planem wystąpił w latach 1956—1960 (tzn. mały przyrost), 
ale nie wzięto pod uwagę tego faktu, że przesłanki społeczno-gospodarcze 
i naturalne procesy ludnościowe kształtują zupełnie inną rzeczywistość. 
Wydaje się mianowicie, że na podstawie krótkotrwałego doświadczenia 
lat 1957—1959 przeceniono atrakcyjność bodźców do pracy w rolhictwie 
i pomniejszono magnetyczną siłę przemysłu, budownictwa oraz innych 
dziedzin działalności gospodarczej, rozwijanych przeważnie w miastach. 
Nie doszacowano również współczynnika aktywności zawodowej kobiet. 
Oto jedna strona zagadnienia. Jeśli chodzi o środki realizacji planowa- 
nych zadań, a zwłaszcza postęp techniczny i organizacyjny, dyscyplinę 
zatrudnienia, dyscyplinę pracy itp., to były one niestety słabsze niż w la- 
tach 1958—1960, choć potrzeba ich wzmocnienia, płynąca m. in. z przy- 
jętych zadań, wystąpiła o wiele silniej. 

Z przeprowadzonej analizy wynika, że wieloletnie plany nie są sku- 
tecznymi narzędziami kształtowania zatrudnienia. Odchylenia pomiędzy 
planowanymi a rzeczywistymi przyrostami zatrudnienia wynoszą 30 lub 
550%, in plus (lata 1946—1949 i 1961—1963) oraz 150 lub 110% in minus 
(lata 1950—1955 i 1956—1960). Świadczy to, że plany te nie ujmują głów- 
nych tendencji do przyrostu zatrudnienia i dlatego nie mogą odegrać ak- 
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tywnej roli w stosunku do rzeczywistych procesów. Lukę tę wypełniają 
z reguły — choć nie zawsze dobrze — plany roczne, które lepiej odzwier- 
ciedlają rzeczywiste tendencje i plasują się dzięki temu bliżej liczb wy- 
konania. 

Rozbieżności między wieloletnimi planami zatrudnienia a rzeczywistoś- 
cią wynikają z tego, że plany te nie są ściśle powiązane z innymi instru- 
mentami polityki gospodarczej i socjalnej państwa, a mianowicie: a) nie 
biorą one pod uwagę w pełni skutków tych wszystkich czynników, które 
oddziałują na tempo zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej; b) nie 
uwzględniają w sposób precyzyjny naturalnych procesów ludnościowych; 
c) nie są wyposażone zawczasu w skuteczne środki realizacji wyznaczo- 
nych zadań. 


Niewykonanie bądź przekroczenie wieloletnich planów zatrudnienia 
w podstawowych działach gospodarki nie koresponduje na ogół z analo- 
gicznymi ruchami po stronie produkcji. Świadczy to o braku precyzyjnych 
miar ustalających optymalne relacje między nakładami pracy a rozmia- 
rami produkcji oraz o niedostatecznej umiejętności kojarzenia wzrostu 
produkcji z dynamiką zatrudnien:a. Wzrostotwórcza siła zatrudnienia 
nie jest więc w pełni wykorzystana, nie działa ona wprost na turbiny po- 
stępu gospodarczego, lecz przechodzi częściowo bocznymi torami, nie przy- 
nosząc pożytku. Wydaje się, że jest to jeden z głównych mankamentów 
naszej gospodarki. Usunięcie go albo przynajmniej poważne ograniczenie 
wymaga (o czym dalej) nie tylko doskonalenia metod i narzędzi plano- 
wania, ale chyba i zmiany samego podejścia do problematyki zatrudnie= 
nia. 

PŁACE 


Osobowy fundusz płac (łącznie z funduszem płac uczniów) wzrósł w 
gospodarce uspołecznionej z 70.827 mln zł w roku 19533 do 179.182 mln 
zł w roku 1963, tj. o 153,70/, a więc ponad 2,5 raza. Wzrost ten był oczy- 
wiście o wiele silniejszy niż wzrost zatrudnienia, który wyniósł w tym 
czasie 33,60%. Stąd prosty wniosek, że na wzrost osobowego funduszu płac 
wpłynęło przede wszystkim kształtowanie się przeciętnej płacy brutto, 
która zwiększyła się z 918 zł w 1953 r. do 1.855 zł w 1963 r., tj. o 89,60. 
W porównaniu z rokiem 1949 wzrost przeciętnej płacy był blisko cztero- 
krotny. Największy przyrost przeciętnej płacy i funduszu płac w bada- 
nym okresie wystąpił w latach 1949, 1953 i 1957. Przyrost ten — podob- 
nie jak przyrost zatrudnienia — nie był zgodny z planem. W tym wy- 
padku występują jednak wyłącznie jednokierunkowe odchylenia, tzn. 
przekraczanie planowanych wielkości. (Patrz tabela na str. 10). 

Z tablicy widać, że wykonanie planów funduszu płac waha się w po- 
szczególnych okresach i działach gospodarki narodowej od 105,1%, (obrót 
towarowy 1960 r.) do 137,8", (leśnictwo 1960 r.). Są to oczywiście skrajne 
wypadki; przeciętne odchylenie, co widać chociażby z pozycji „ogółem”, 
wynosi 11,6%, oraz 13,2%. Jest to odchylenie niemałe, w każdym razie 
większe niż odchylenie między planem a wykonaniem w dziedzinie za- 
trudnienia (uwzględniajec niewykonanie planu w latach 1950—1955) i do- 
chodu narodowego, a w poszczególnych działach często większe niż prze- 
kroczenie planów produkcji. Zastanówmy się nad przejawami tych od- 
chyleń w poszczególnych okresach oraz ich przyczynami. 


Osdbowy fundusz płac w gospodarce uspołecznionej w latach 1955——196% 


(a — odnośny plan wieloletni, b — wykonanie, c — procent wykonania planu) 
w mln zł 
PRZEZE Y ZZ ROZA ERZER:: 
1955 1960 1963 ') 
Ogółem a 128.000 158.308 
j b 84.812 142.914 179.182 
c 111,6 113,2 
Przemysł a 61.398 72.445 
b 38.198 65.239 79.804 
c 106,3 110,2 
Budownictwo a 15.074 19.836 
b 11.574 18.192 22.445 
c 120,7 113,2 
Rolnictwo a 5 542 6.242 
b 5.142 6.287 7.106 
c 113,4 123,5 
Leśnictwo a 1.536 2.453 
j b 836 2.117 2.780 
c 137,8 113,3 
Transport it łączność a 11.914 14.118 
b 7.314 12.642 16.568 
c 106,1 117,4 
Obrót towarowy a 11.290 12.061 
b 7.098 11.883 13.828 
c 105,1 106,7 
Ochrona zdrowia, opieka spo- a 11.272 16.525 
łeczna 1 kultura fizyczna b 6.772 14.174 18.675 
| c 125,7 113,0 


t) kó roku 1963 wszystkie działy gospodarki (z wyjątkiem pozycji ogółem) bez funduszu płac 
uczniów. 


W planie na lata 1956—1960 założony został przyrost osobowego fun- 
duszu płac o 43,2 mld zł (51%%). z czego 16,6 mld zł miało być przezna- 
czone na wzrost zatrudnienia, a 26,6 mld zł na wzrost przeciętnej płacy. 
Faktyczny przyrost i relacje miedzy tymi dwoma kierunkami ułożyły się 
inaczej. Fundusz płac ogółem zwiększył sie o 58,1 mid zł (68,5%), z czego 
na wzrost zatrudnienia przypadło około 7.3 mld zł, a więc ponad dwu- 
krotnie mniej niż zakładał plan, reszta zaś. tj. ponad 50 mld zł, a więc 
blisko dwukrotnie więcej niż założono w planie — na wzrost przeciętnych 
płac. Takie rozłożenie przyrostu funduszu płac między przyrost zatrud- 
nienia i przecietne płace wystapiło — jak dotad — tylko raz w całej hi- 
storii gospodarki planowej w Polsce: właśnie w omawianym okresie 
1956—1080 r. Złażyły się na to dwie przyczyny: stosunkowo duży przy- 
rost funduszu płac i mały przyrost zatrudnienia. W wyniku tego prze- 
ciętna płaca nominalna brutto podniosła się w latach 1956—1960 o 550 zł, 
tj. o ponad 51%. Był to wzrost o przeszło 10%, większy niż w pięcioleciu 
1951—1900. | 
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W przemyśle płaca przeciętna wzrosła w latach 1956—1960 o 54%, 
a wydajność pracy o 440% (przy planowanej 21%). Mimo zracznego prze- 
kroczcnia planowanego wskaźnika wydajności pracy i osiągnięcia około 
85%, przyrostu produkcji przemysłowej na skutek wzrostu wydajności 
pracy (najwyższy wskażnik w całym dwudziestoleciu), tempo wzrostu 
wydajności pracy pozostawało w tyle za tempem wzrostu przeciętnych 

łac. 

i Za wzrostem przeciętnej płacy w gospodarce uspołecznionej o 51% 
kryje się wzrost płac najniżej zarabiających oraz poważne przesunięcia 
w grupach zarobkowych. Zmniejszył się mianowicie udział zarobków do 
1.000 zł z 53.80 w roku 1955 do 18,10% w roku 1960, a wzrósł udzłał 
grupy od 1.001 do 2.000 zł z 39,8%, do 55.80%/, oraz udział wyższych grup 
zarobkowych. Największy wzrost przeciętnej płacy i naiwiększe przesu+» 
nięcia na korzyść wyższych grup zarobkowych wystapiły w przemyśle, 
budownictwie, gospodarce komunalnej i administracji. 

Przeciętna płaca w latach 1956—1960 zwiększyła się zarówno w wy- 
niku decyzji o regulacji płac, jak i w wyniku wzrostu w ramach obowią- 
zujacych systemów płac bezpośrednio w zakłedach. Proporcje między 
tymi dwoma tytułami nie były jednak prewidłowe. Z ogólnego wzrostu 
wynoszącego ponad 510 na decyzje rzadowe przypadło bowiem ponad 
za wzrostu przeciętnej płacy, a na podwyżkę poza regulacjami ponad 

00%. 

W budownictwie, rolnictwie I obrocie towarowym wzrost płac poza re- 
gulacjami był jeszcze wyższy. Wystąpiły tu więc pewne procesy żywio- 
łowego kształtowania się poziomu i proporcji płac (zwłaszcza w latach 
1956 i 1957), naruszajace relacje między akumulacją a spożyciem oraz 
proporcje podziału funduszu spożycia pomiędzy poszczególne grupy lud- 
ności. Była to jedna z przyczyn późniejszego porzedkowania procesów 
zatrudnienia, norm i płac oraz przeprowadzanych w tym okresie operacji 
cenowych. 

W wyniku tego przywrócona została równowaga rynkowa i proporcje 
między wzrostem przeciętnych płac a wzrostem wydajności pracy. Zgro- 
madzone przy tej okazji doświadczenia w kierowaniu procesami zatrud- 
nienia i płac, a zwłaszcza udoskonalenie rorm pracy, zmiana stawck pł»c 
ij ulepszenie operatywnepo planowania, stanowiło poważre osiągnięcie 
bieżeacej polityki gespodarczej. Nie zostało ono jednak ugruntowane, po- 
głębione i sprzężone z długofalowymi sposobami działania, nie stało się 
trwałym wkładem co arsersełu sposohów i środków kształtowania zatrud- 
nienia i płac. Dlatego włeśnie niepożądane procesy w dzicdzinie zatrud- 
nienia, wydajności pracy i płac wystąpiły również w toku realizacji bie- 
żacego planu 5-letniego. | 

Zgadnie z założeniami bieżacego planu 5-letniepo osokowy fundusz 
płac wzrosnąć miał w latach 1961—1963 o 15.394 mln zł, faktycznie zaś 
wzrósł o 36.268 mln zł, tj. ponad dwukrotnie. Był to rezultat oma- 
wiarego już prawie dwukrotnie większeso, niż założono w planie, przy- 
rostu zatrudnienia oraz porad dwukrotnie większego przyrostu przecięt- 
nej placy, która zecdnie z plarem wynicść miała w 1963 r. — 1.740 zł, 
a faktycznie wynosi — 1.855 zł. Na skutek tego w dziedzinie funduszu 
płac przekroczony już został (podobnie jak w zatrudnieniu) poziom pla- 
nowany na 1965 r., a w średniej płacy — poziom planowany na rok 
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1964. Aczkolwiek odchylenie od planu nastąpiło I w funduszu płac, 
i w przeciętnej płacy, to jednak przekroczenie planu funduszu płac jest 
o wiele większe. Ujawniła się tu więc odwrotna tendencja niż w latach 
1956—1960. Znacznie większa część przyrostu funduszu płac przypada 
na przyrost zatrudnienia niż na wzrost przeciętnych płac. 

Przeciętna płaca w przemyśle wzrastała w latach 1961—1963 średnio- 
rocznie mniej więcej o 3%%, a wydajność pracy o 4,70%/,. Mimo więc pew- 
nego spadku tempa wydajności pracy w stosunku do okresu poprzedniego 
i wyższego wzrostu przeciętnej płacy niż wydajności pracy w roku 1963, 
średnie roczne tempo wzrostu wydajności pracy w latach 1961—1963 było 
wyższe niż średnie roczne tempo wzrostu przeciętnych płac. 

Odchylenie (in plus) od 5-letniego planu funduszu płac w gospodarce 
uspołecznionej było już założone w planach rocznych, a te z kolei zostały 
przekroczone. Ilość przedsiębiorstw objętych bankową kontrolą, w któ- 
rych wystąpiły przekroczenia funduszu płac, wynosiła w kolejnych trzech 
latach: 9,8 tys., 10,0 tys., 10,3 tys. Stanowiło to około 50%, 53% i 54% 
ogólnej ilości przedsiębiorstw objętych bankową kontrolą funduszu płac. 
Występuje w zasadzie wzrost ilości przedsiębiorstw przekraczających 
plany, spadek kwot przekroczeń funduszu płac oraz kwot przekroczeń 
podlegających obowiązkowi likwidacji. Zmniejsza się również z roku na 
rok kwota premii wstrzymanych z powodu przekroczenia planów fundu- 
szu płac. Jest to z jednej strony rezultat pewnego postępu w operatyw- 
nym planowaniu funduszu płac, a z drugiej — uelastycznienia bankowej 
kontroli funduszu płac, zwłaszcza po wydaniu uchwały nr 106 Rady Mi- 
nistrów z marca 1962 r. Ogólnie biorąc, postęp nie jest jednak wystar- 
czający. 

Dlatego najważniejszą wskazówką, jaką należałoby wyprowadzić z do- 
świadczeń lat 1956—1963 w dziedzinie polityki płac, jest konieczność 
uaktywnienia planu oraz innych narzędzi wobec ruchu płac. Chodzi bo- 
wiem o to, by poziom i relacje płac stały się całkowicie reżultatem zamie- 
rzonych, gruntownie przygotowanych i planowo wprowadzonych decyzji. 
Do tego niezbędne są oczywiście precyzyjne narzędzia planowania (normy 
pracy, mierniki produkcji itp.) oraz prawidłowe zasady gospodarowania 
funduszem płac, a zwłaszcza zwiększania funduszu ponad założenia planu. 
Narzędzia i zasady, jakimi dysponowano przy układaniu poprzedniego 
i bieżącego planu pięcioletniego, jak i w trakcie ich realizacji, nie były 
i nie są nadal doskonałe. Odczuwa się zwłaszcza brak precyzyjnych długo- 
falowych metod i sposobów działania. Dlatego poprawa w dziedzinie go- 
spodarowania funduszem płac, jeśli nawet występuje, ma z reguły cha- 
rakter doraźny. 

| UWAGI OGÓLNE I WNIOSKI 


Najogólniejszą zasadą wynikającą z analizy dotychczasowych doświad- 
czeń w dziedzinie planowego kształtowania zatrudnienia i płac jest dwu- 
członowa teza o konieczności: a) pełnego wykorzystania silnej tendencji 
do wzrostu zatrudnienia i maksymalizacji płac, wynikającej z założeń go- 
spodarki socjalistycznej oraz b) precyzyjniejszego przewidywania proce- 
sów wynikających z naturalnego ruchu ludności, doskonalszych metod 
planowania i skuteczniejszego oddziaływania za pomocą instrumentów 
planistycznych na rzeczywisty bieg wydarzeń. 
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Doskonalenie szeroko pojętej techniki planowania — wysuwane naj- 
częściej jako jedyne i rzekomo wystarczające antidotum na dotychcza- 
sowe mankamenty — umyślnie postawiliśmy na drugim miejscu, gdyż 
uważamy, że o wiele ważniejsza jest zmiana samego podejścia do spraw 
zatrudnienia i płac, zapowiedziana w pierwszym członie tezy. Wiadomo, 
że w naszym społeczeństwie występuje silna, stale działająca tendencja 
do wzrostu zatrudnienia, nazywana niekiedy skłonnością do nadmiernego 
zatrudnienia. Występuje również zrozumiała silna tendencja do maksy- 
malizacji płac. U podstaw tych tendencji leży generalne założenie gospo- 
darki socjalistycznej o pełnym zatrudnieniu i maksymalnym zaspokoje- 
niu potrzeb społecznych. Dodatkowymi czynnikami umacniającymi ten- 
dencje do wzrostu zatrudnienia jest duży przyrost naturalny i, co za tym 
idzie, duży przyrost ludności w wieku zdolności do pracy. Wreszcie 
istniejące jeszcze poważne różnice między miastem a wsią sprawiają, że 
występuje również stały napływ ludności wiejskiej do zajęć pozarolni- 
czych, rozwijanych przeważnie w miastach. | 

Jednokierunkowe działanie wielu przesłanek wywołujących omawiane 
tendencje oraz zbieżność interesów gospodarstw domowych i przedsię- 
biorstw sprawiają, że dążenie do wzrostu zatrudnienia i maksymalizacji 
płac jest w naszych warunkach najmocniejszą tendencją działajacą nie- 
mal z siłą prawa przyrodniczego. Próby przeciwdziałania tym tenden- 
cjom, podejmowane w formie planów bądź dorażnych akcji, są na ogół 
mało skuteczne, przynoszą najwyżej krótkotrwałe rezultaty, obarczone 
zresztą wieloma ujemnymi skutkami. 

Dlatego wszelkie przedsięwzięcia zmierzające do ograniczania i zmniej- 
szania zatrudnienia, czyli do jednostronnego oddziaływania ex post wy- 
łącznie na ten czynnik wzrostu gospodarczego, powinny być traktowane 
jako incydentalne, niejako wyjątkowe sposoby przywracania i utrzymywa- 
nia równowagi między produkcją, zatrudnieniem, funduszem płac i masą 
towarową. Natomiast głównym sposobem zapewnienia tej równowagi po- 
winno być oddziaływanie ex ante na inwestycje, postęp techniczny i pro- 
dukcję, czyli wyprzedzające manewrowanie rzeczowymi czynnikami 
wzrostu gospodarczego. Chodzi więc o to, by nie hamować tendencji do 
wzrostu zatrudnienia, nie -dusić tej potężnej siły, lecz wykorzystać ją 
w pełni jako motor rozwoju gospodarczego. Trzeba więc (uciekając się 
do przenośni) tak ustawić żagle inwestycji, postępu technicznego i orga- 
nizacji wytwarzania, by potężna i nie zawsze okiełznana siła, tkwiaąca 
w tendencji do wzrostu zatrudnienia, parła wprost i jak najsilniej w roz- 
stawione żagle. | 

To samo można powiedzieć o płacach. Ludzie chcą i powinni jak naj- 
więcej zarobić. Tej przemożnej siły, kierującej postępowaniem każdego 
człowieka nie można zahamować, trzeba ją w pełni wykorzystać jako śro- 
dek realizacji zadań gospodarczych, czyli dać zarobić i uczynić wszystko 
by zarobek był uczciwie wypracowany, by wzrost produkcji i wydajności 
pracy pozostawał w odpowiedniej relacji do wzrostu płac. 

Silne tendencje do wzrostu zatrudnienia i maksymalizacji płac wystę- 
pują i występować będą nadal niezalożnie od doskonałości i precyzji me- 
tod planowania. Wszelki postęp w tej dziedzinie: wieloletnie planowanie, 
metody ekonometryczne, nowe mierniki produkcji itp., nie zmienia więc 
tych tendencji, nie zdejmuje ich z porządku dziennego i w tym sensie nie 
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rozwiązuje problemu. Postęp ten jest jednak absolutnie niezbędny dla 
lepszego wykorzystania tych tendencji po to mianowicie, by nie było — 
występującego jeszcze dzisiaj — wzrostu zatrudnienia i płac bez odpo- 
wiedniego wzrostu produkcji i dochodu narodowego. I tu właśnie (tzn. po 
ustaleniu samego pojęcia roli zatrudnienia i płac we wzroście gospodar- 
czym) zaczyna się wielka rola metod i instrumentów planistycznych. 

Odnotujmy najpierw, że dotychczasowa praktyka wykazuje, iż wielo- 
letnie plany zatrudnienia i płac są jeszcze wysoce nieprecyzyjne i dla- 
tego — nawet po uwzględnieniu postępu, jaki w tej dziedzinie powinien 
nastąpić w najbliższym czasie — nie mogą one na razie zastąpić czy 
wyeliminować planów rocznych i stać się głównymi narzędziami tzw. 
operatywnej polityki w dziedzinie zatrudnienia i płac. Możliwe i celowe 
jest natomiast etapowe zbliżanie się do bardziej precyzyjnego wielolet- 
niego planowania przez doskonalenie planów pięcioletnich i przechodze- 
nie na planowanie dwuletnie z jednoczesnym ulepszaniem planów rocz- 
nych. Trzeba przy tym pamiętać, że plan z istoty swojej jest tylko przy- 
bliżonym obrazem przyszłej rzeczywistości; nie potrafi on uwzględnić 
wszystkich możliwych okoliczności i dlatego nieuniknione są mniejsze lub 
większe odchylenia od planu. Oprócz doskonalenia tradycyjnych narzędzi 
planistycznych należy w związku z tym korzystać również z instytucji 
rezerw oraz innych buforów zabezpieczających gospodarkę przed trud- 
nymi do przewidzenia wydarzeniami. Mówiąc o doskonaleniu systemu 
planowania, będziemy więc mieli na myśli wszystkie proponowane tutaj 
rozwiązania. | ! 

Doświadczenie wskazuje, że zmiany w systemie planowania powinny 
pójść w trzech głównych kierunkach: 

— ściślejszego przewidywania procesów wynikających z naturalnego 
ruchu ludności (chodzi m. in. o dokładniejsze prognozy demogra- 
ficzne) i z oddziaływania wszystkich dźwigni (poziom i proporcje 
płac w poszczególnych działach gospodarki uspołecznionej, kierunki 
kształcenia kadr, bodźce do pracy w rolnictwie itd.) wpływających 
hezpośrednio lub pośrednio na wzrost zatrudnienia; 

— lepszego dostosowania rozmiarów i struktury inwestycji oraz struk- 
tury produkcji do spodziewanej podaży siły roboczej; 

— doskonalenia mierników produkcji, norm pracy, zasad gospodarowa- 
nia funduszem płac, taryfikatorów płacowych oraz innych narzędzi 
służących do kierowania siłą roboczą i ustalania wynagrodzenia za 
pracę. 

Dwa pierwsze punkty zasługują na szczególną uwagę zarówno dlatego, 
że zawarta w nici problematyka jest dotychczas mniej akcentowana, jak 
i dlatego, że prawidłowe rozwiązanie tych spraw stwarza podstawowe 
przesłanki do zrealizowania zasady pełnego zatrudnienia i osiągnięcia 
wysokiej wydajności pracy. Urzeczywistnienie postulatów wynikających 
z tych punktów wymaga jednak szerokiego horyzontu czasowego. Dlatego 
co najmniej przed 5-7 laty powinna była być już pełna jasność co do tej 
sytuacji demograficznej, która zaczyna się obecnie kształtować, i wów- 
czas powinno się było powziąć zasadnicze decyzje o kierunkach inwesto- 
wania. Niepełne wykonanie tych zadań sprawia, że zbliżający się duży 
przyrost ludzi zdolnych do pracy jest w pewnym sensie zaskoczeniem; 
zrealizowanie zasady pełnego zatrudnienia przy wysokiej wydajności 
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pracy będzie w związku z tym dość trudne. Trzeba jednak uruchomić 
wszystkie środki, które mogą być jeszcze w tym czasie wykorzystane 
(pewne przesunięcia w strukturze inwestycji i produkcji, oszczędność 
materiałów itd.) i przynajmniej zbliżyć się jak najbardziej do stanu opty- 
malnego. Należy również wyciągnąć odpowiednie wnioski na przyszłość 
i już dziś, w ślad za określeniem sytuacji demograficznej na lata 1870— 
1980, przedsięwziać kroki zmierzujące do dostosowania do tej sytuacji 
rzeczowych czynników wzrostu. 

Postulaty zmierzajace do usprawnienia bieżącego planowania zatrud- 
nienia i płac wywołują — jak dotad — największe zainteresowanie. Czy- 
nione są również praktyczne próby wprowadzenia nowych rozwiazań 
w tej dziedzinie. Można tu wymienić zastępowanie mierników produkcji 
globalnej i tawarowej miernikami zbliżonymi do produkcji netto, zastą- 
pienie w przemyśle przetwórczym tzw. automatycznej bankowej korekty 
funduszu płac rezerwami funduszu płac, umieszczonymi na szczeblu zjed- 
noczeń i ministerstw, oraz reformę bodźców pozapłscowych. Każde z tych 
rozwiązań wprowadza pewien postęp w określonej dziedzinie, ale do 
stanu zadowalajacego jest jeszcze daleko. 

Wydaje się, że w celu skuteczniejszego planowania funduszu płac 
ograniczyć trzeba rozpiętość między dolną a górną granicą uposażenia na 
danym stanowisku (w danej grupie zaszeregowania), gdyż jest to jeden 
z opszerniejszych kanałów, którym płyną na rynek nagromadzone 
w przedsiębiorstwach i instytucjach środki na płace. Skomasowane po- 
winny być także różne tytuły wypłat i poddane ostrzejszej kontroli. - 


Niezbędne jest również dalsze rozszerzenie zakresu stosowania mierni- 
ków zbliżonych do produkcji netto, tak aby w latach 1868—191U0 wyeli- 
minować niema] całkowicie produkcję globalną i towarową jako kryteria 
oceny pracy przedsiębiorstw i ograniczyć istniejące obecnie możliwości 
zwiększania zatrudnienia i płac bez odpowiedniego wzrostu wysiłku 
przedsiębiorstw i płynących stąd korzyści społecznych. 

Trzeba jednak pamiętać, że z punktu widzenia ogólrej efektywności 
gospodarowenia bedzie to zaledwie połowa zodania: powstaną odpowied- 
nie miary nakładów pracy żywej i ograniczone zostaną 'bod*ce do marno- 
trawstwa pracy uprzedmiotowionej, ale nie zostanie jeszcze przez to 
stworzona zachęta co oszczędnego gospodarowania maszyrami, surow- 
cami i materiałami. Zachęta taka powstanie dopiero po uruchomieniu od- 
powiednich bodźców. 

Niezbędne jest również usprawnienie planowania i kontroli zużycia 
materiałów oraz zaostrzenie sankcji za niewykonywanie planetvanych 
zadań w tej dziedzinie. Każda tona zmarnowanego materiału oznacza bo- 
wiem nie tylko stratę wartości tego materiału, ale i zaprzepaszczenie mo- 
żliwości wzrostu zatrudnienia, dalszej przeróbki tego materiału i wypro- 
dukowania o wiele wartościowszego wyrobu finalnego. 

W większym niż dotychczas stopniu należałoby również stosować sub- 
stytucję pomiędzy nakładami pracy żywej i uprzedmiotowionej, zwię- 
kszając w uzasadnionych przypadkach zatrudnienie i płace, jeśli to po- 
zwoli na dodatkowe oszczędności surowców i materiałów. Wraz z zezwa- 
laniem na dokonywanie takich manewrów musi się zwiększać odpowie- 
dzialność kierowników poszczególnych ogniw gospodarki za racjonalne 
gospodarowanie siłą roboczą i funduszem płac. 
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Przejdźmy teraz do konkretnych propozycji na temat przyrostu za- 
trudnienia w latach 1966—1970. Generalne wytyczne w tej sprawie za- 
wierają już tezy zjazdowe. Przewiduje się mianowicie, że w następnym 
pięcioleciu zatrudnienie w gospodarce poza rolnictwem indywidualnym 
wzrośnie mniej więcej o 1,5 mln osób. Dla porównania warto podać, że 
wzrost zatrudnienia w okresie planu trzyletniego wyniósł 1.374,8 tys. 
osób, w latach 1950—1952 — 1.590,9 tys., a w pięcioleciu 1950—1954 — 
2.236,4 tys. Nawet w krótszych okresach zatrudnialiśmy więc więcej niż 
planuje się na lata 1966—1970. Występowało to oczywiście w innych wa- 
runkach i przy innych założeniach. 


Planowana liczba 1,5 mln osób obejmuje cały przyrost ludności 
w wieku zdolności do pracy na wsi i w mieście. Przyjmuje się przy tym, 
że obecny stan ludności pracującej w rolnictwie indywidualnym nie uleg- 
nie zmianie i że nie wzrośnie współczynnik aktywności zawodowej ko- 
biet. Przyjęcie tych założeń sprawia, że problem zatrudnienia w następ- 
nym pięcioleciu jest bardziej złożony, niż by to wynikało z samej liczby 
planowanego przyrostu zatrudnienia, i że musi on być rozwiązywany na 
wielu płaszczyznach. 

Aby tylko utrzymać w latach 1966—1970 obecny stan ludności pracu- 
jącej w rolnictwie, trzeba przedsięwziąć cały szereg kroków zmierzają- 
cych do intensyfikacji produkcji rolnej, tzn. zmiany struktury upraw 
zbóż, wzrostu produkcji roślin przemysłowych oraz rozwoju innych pra- 
cochłonnych, a jednocześnie wysokoopłacalnych dziedzin wytwarzania, 
takich m. in. jak warzywnictwo i hodowla. Wysoce selektywny i wyjąt- 
kowo trafny musi być przy tym podział środków na mechanizację rol- 
nictwa. Powinny one być skierowane przede wszystkim na te tereny, 
które odczuwają i będą odczuwały brak rąk do pracy, a więc do woje- 
wództw północnych i zachodnich, ze szczególnym uwzględnieniem PGR. 
Na pozostałe tereny należałoby natomiast kierować niemal wyłącznie 
taki sprzęt, który pobudza do rozwijania intensywnych kierunków pro- 
dukcji rolnej. 

Łącznie z tym powinno się założyć program pełnego zagospodarowania 
gromadzkich wspólnot gruntowych, których ogólna powierzchnia wynosi 
ponad 200 tys. ha, tj. 11%, powierzchni pastwisk. Największe szanse mają 
tu województwa wschodnie, centralne i południowe, na których terenie 
znajduje się ponad 90% ogólnej powierzchni wspólnot. Pewna rezerwa 
tkwi również w możliwości lepszego wykorzystania gruntów Państwowe- 
go Funduszu Ziemi oraz w likwidacji odłogów i nie zagospodarowanych 
gruntów chłopskich, występujących zwłaszcza we wschodniej połowie 
kraju. Niezbędny jest również dalszy rozwój przetwórstwa produktów 
rolnych na wsi, wzrost usług, wykorzystanie wszystkich możliwości, jakie 
daje gospodarka leśna itd. Nie można w każdym razie pominąć żadnej 
szansy istniejącej na wsi, gdyż każde niedopatrzenie w tej dziedzinie bę- 
dzie utrudniać i tak wyjątkowo napięte zadania, polegające na utrzyma- 
niu obecnego stanu zatrudnienia w gospodarce chłopskiej, i zwiększać 
przepływ ludności ze wsi do miasta. 

Przewidywany przyrost zatrudnienia mniej, więcej o około 15 mln 
osób rozłoży się pomiędzy przemysł, budownictwo, obrót towarowy, ko- 
munikację, usługi i inne działy. Głównym polem manewru musi być 
oczywiście przemysł, który już w tej chwili zatrudnia 3.370 tys. osób 
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(420/, ogólnej liczby zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej) I ma 
największe możliwości rozwoju, tkwiące w nie wykorzystanych całkowi- 
cie mocach produkcyjnych i proponowanych nakładach inwestycyjnych. 
Przyjmuje się, że zatrudnienie w przemyśle wzrośnie w latach 1966— 
1970 mniej więcej o 17%, tj. o 600—650 tys. ludzi, czyli tyle mniej wię- 
cej, o ile wzrosło w latach 1951—1955. a 

Oznacza to, że przemysł może pochłonąć niemal połowę. całego przewi- 
dywanego przyrostu zatrudnienia. Tu więc należy przede wszytkim szu- 
kać różnych możliwości jak najlepszego wykorzystania posiadanych 
i przygotowywanych środków wytwarzania, wzrostu produkcji i wzrostu 
zatrudnienia. Przysłowiowym piecem, od którego trzeba zacząć tańczyć, 
jest oczywiście — ze względu na brak surowców — przemysł wydobyw- 
czy, energetyka i hutnictwo. Pochłoną one ponad 409% ogólnej kwoty na- 
kładów na inwestycje, stwarzając setki nowych miejsc pracy. Trzeba jed- 
nak pamiętać, że nowe miejsce pracy w tych gałęziach przemysłu jest 
szczególnie kosztowne, a nakładów inwestycyjnych nie można dowolnie 
zwiększać. 

Wyłania się więc żywotna potrzeba zbadania wszelkich możliwości bez- 
inwestycyjnego wzrostu produkcji przez zmianę organizacji pracy, postep 
techniczny, zwiększenie współczynnika zmianowości i wzrost zatrudnie- 
nia. Niektóre z tych możliwości istnieją — jak się wydaje — w górnictwie 
węglowym, kopalniach surowców mineralnvch dla przemysłu chemicz- 
nego, materiałów budowlanych oraz w innych gałęziach przemysłu wydo- 
bywczego i surowcowego. Nie jest w każdym razie tak, że rezerwy 
istnieją tylko w przemyśle przetwórczym. Dlatego wtaśnie w tych gałę- 
ziach przemysłu powinien przebiegać jeden z głównych (choć nie najszer- 
szy) odcinek frontu walki o wzrost zatrudnienia i wzrost produkcji. 

Znacznie większe możliwości wzrostu zatrudnienia ma, rzecz jasna, 
przemysł przetwórczy. Przewiduje się bowiem tutaj poważne zwiększe- 
nie nakładów inwestycyjnych, które pozwolą stworzyć tym więcej no- 
wych miejsc pracy, im lepiej wykorzystane zostaną środki, im tańsze bę- 
dą nowe stanowiska robocze, a pod tym względem możliwości przemysłu 
przetwórczego są — jak wiadomo — znacznie większe niż możliwości 
przemysłu wydobywczego. 

W przemyśle przetwórczym istnieją ponadto nie wyzyskane jeszcze 
w pełni moce produkcyjne (ich wykorzystanie wymaga często nakładów 
inwestycyjnych na usuwanie tzw. wąskich gardeł) oraz zbyt duże zużycie 
surowców i materiałów na jednostkę produkcji. Odnosi się to zwłaszcza 
do przemysłu maszynowego, a w mniejszym stopniu i do innych gałęzi 
przetwórczych. W wielu gałęziach tego przemysłu istnieją również mo- 
żliwości stworzenia mikrobazy materiałowej przez zużywanie odpadów, 
zagospodarowanie surowców miejscowych itp. Skoncentrowanie wysiłku 
na tych rezerwach (w połączeniu ze wzrostem produkcji w przemyśle su- 
rowcowym) powinno się stać jednym z głównych kierunków uderzenia 
w rozwiązywaniu problemu zatrudnienia i wzrostu produkcji. 

Pozostała część przewidywanego przyrostu zatrudnienia (około 850—900 
tys. osób) rozłoży się pomiędzy budownictwo, transport i łączność, obrót 
towarowy oraz usługi w sektorze uspołecznionym i prywatnym. 

W związku z przewidywanym wzrostem zatrudnienia wyłania się pro- 
blem kierunków postępu technicznego i wydajności pracy. Problem ten 
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musi być rozważany bardzo skrupulatnie, jest on bowiem bardziej zło- 
żony niż w warunkśch określonych niewielkim przyrostem zatrudnienia. 

Mówiąc o postępie technicznym, trzeba przede wszytkim jasno sprecy- 
zować, o jaki postęp chedzi i do jakich działów gospodarki czy gałęzi 
przemysłu to się odnosi. Otóż wszelki postęp rozwiązujący tzw. problem 
surowcowy, tzn. postęp wpływający na wzrost wydajności pracy w prze- 
myśle wydobywczym i postęp materiałooszczędny w przemyśle prze- 
twórczym, jest w warunkach określonych dużym przyrostem zatrudnie- 
nia bardziej potrzebny niż kiedykolwiek. Innowacje zmierzające w tym 
kierunku posiadają zatem wszelkie szanse realizacji i powinny być pro- 
pagowane, podejmowane | wprowadzane w życie. To samo odnosi się do 
postępu technicznego poprawiającego jakość i estetykę wyrobów oraz do 
całego procesu przechodzenia od prostszych do bardziej złożonych i skom- 
plikowanych dziedzin wytwarzania, do których potrzeba z reguły więk- 
szych nakładów pracy żywej, przeważnie złożonej, wymagajscej wyso- 
kich kwalifikacji. Ponadto w tych gałęziach przemysłu, które decyduią 
o rozwoju całej gospodarki (przemysł maszynowy, chemiczny), powinny 
być w zasadzie rozwijane wszystkie rodzaje postępu techniczneso. 

Pozostaje jednak cały wachlarz innowacji oszczędzających pracę, 
zwłaszcza w niektórych gałeziach przemysłu przetwórczego, usługach 
oraz innych działach gospodarki. Wysoki wzrost zatrudnienia przy danych 
środkach produkcji może hamować te innowacje. Może więc okresowo 
zmniejszyć się tempo wydajności pracy, zwłaszcza że możliwości zwięk- 
szenia środków produkcji w tak krótkim czasie są ograniczone. Nie by- 
łoby to rozwiązanie optymalne, ale z różnych względów lepsze niż wvż- 
sza wydajność pracy okupiona nadwyżkami si:'y roboczej w mieście. 
Spadkowi tempa wydajności pracy trzeba przeciwdziałać, m. in. przez po- 
stęp techniczny i wzrost produkcji w przemyśle wydobywczym, zmianę 
struktury produkcji w przemyśle przetwórczym oraz oszczędności mate- 
-riałowe. Wszystko to bowiem zwiększa środki produkcji. 

Wyłania się więc tu kwestia większej precyzji i bardziej selektywnego 
podejścia do kierunków postępu technicznego, a nie kwestia rezygnacji 
z tego postępu. Przenoszac te rozważania na grunt praktyki najb'i”szych 
lat można powiedzieć, że przy umiejętnym pokierowaniu innowacjami 
udałoby się mimo wszystko osiągnąć w następnym pięcioleciu może na- 
wet wyższą wydajność pracy w przemyśle niż w latach 1961—1963 
i znacznie lepsze efekty w dziedzinie obniżki kosztów materiałowych. 

Skierowanie całego wysiłku na wykorzystanie wszelkich możliwości 
wzrostu produkcji 1 podniesienia efektywności gospodarowania wynika 
w ostatecznym rachunku z konieczności dalszego podniesienia stopy ży- 
ciowej ludności. Przewiduje się, że dochód narodowy do podziału wzroś- 
nie w następnym pięcioleciu mniej więcej o 30%, fundusz spożycia indy- 
widualnego o 25%, a w przeliczeniu na jednego mieszkańca o 189,5. 
Istotna różnica między wzrostem funduszu spożycia a wzrostem spożycia 
na jednego mieszkańca wynika z szybszego przyrostu ludności. 

Z tych samych powodów, ściślej na skutek dużego przyrostu zatrudnie- 
nia, wystąpi również poważna różnica między wzrostem funduszu płac 
a wzrostem RBA płacy. Zwiększenie wydajności pracy może i po- 
winno wpłynąć dodatnio na wzrost przeciętnych płac. Trzeba w każdym 
razie do tego zmierzać, Nie wydaje się jednak w naszych warunkach ani 
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możliwe, ani potrzebne zwiększanie spożycia przez wzrost przeciętnych 
płac osiągany kosztem ograniczania przyrostu zatrudnienia i tworzenia 
nadwyżek siły roboczej. Jest bowiem powszechnie znaną prawdą, że 
każdy zatrudniony, posługujący się nawet najprostszymi narzędziami, 
potrafi w najgorszym wypadku wytworzyć przynajmniej część tego, co 
spożywa; nie pracując nie wytworzy nic, a jeść musi. Jest to oczywiście 
skrajna sytuacja, przedstawiona w celu wyjaśnienia istoty problemu. 

W naszej konkretnej sytuacji (przy umiejętnym rozdysponowaniu na- 
kładów inwestycyjnych i lepszym wykorzystaniu surowców) nawet na 
tzw. peryferiach głównego nurtu działalności gospodarczej, tzn. w prze- 
myśle terenowym, spółdzielczości pracy, usługach itp., dolna granica 
opłacalności alokacji środków może i powinna uplasować się powyżej 
tzw. krańcowej produkcyjności pracy. Praktycznym problemem dla tych 
dziedzin wytwarzania nie jest więc pytanie: zejść czy nie zejść poniżej 
tej granicy, lecz pytanie, jakimi drogami najbardziej się od niej oddalić 
i osiągnąć maksimum przyrostu produkcji, zapewniające wzrost spożycia 
i akumulacji. 

Przyjęte wstępne wskaźniki w dziedzinie wzrostu dochodu narodowego 
i spożycia w latach 1966—1970 są niższe niż planowane w bieżącym pię- 
cioleciu, ale wyższe niż przewidywane ich wykonanie. Aby je osiągnąć 
i podwyższyć, trzeba przejść eo rychlej od haseł i zadań do konkretnego 
działania, do określenia najkorzystniejszych sposobów realizacji wyzna- 
czonych zadań produkcyjnych i stworzenia zwartego zespołu sprężyn 
i dźwigni zapewniających osiągnięcie maksimum efektów z posiadanych 
środków. 

Działanie tó musi być rozpoczęte już dziś, w dwóch ostatnich latach 
bieżącej pięciolatki, a nie po roku 1966. Trzeba bowiem przystosować cały 
mechanizm gospodarczy do nowego programu wzrostu, nastawić działa- 
nie bodźców na osiągnięcie wyznaczonych celów oraz przygotować do 
tego wszystkie ogniwa gospodarki narodowej i wszystkie siły społeczne. 

Wyłaniają się tu dwa główne kierunki postępowania: 1) możliwie 
szybkie zastosowanie w życiu tych wszystkich wniosków i propozycji 
zgłoszonych w dyskusji przedzjazdowej, które zmierzają do poprawy 
efektywności gospodarowania w dwóch ostatnich latach bieżącej pięcio- 
latki, oraz wykorzystanie dorobku dyskusji przedzjazdowej przy opra- 
cowaniu ostatecznej wersji planu na lata 1966—1970 i ustalaniu sposobów 
realizacji zadań planowych; 2) podsumowanie propozycji i wniosków ko- 
misji powołanej do udoskonalenia metod planowania i zarządzania w la- 
tach 1966—1970 oraz dorobku poszczególnych placówek przygotowują- 
cych odcinkowe usprawnienia w mechanizmie gospodarczym i opracowa- 
nie konstruktywnego programu wcielania w życie tych propozycji. 


Dyskusja przed IV Zjazdem 


MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI . 


Ewolucja charakteru gospodarki chlopskiej 
w Polsce Ludowej 


Tezy KC PZPR na IV Zjazd partii zawierają m. in. bilans rolnictwa 
za 20-lecie Pblski burżuazyjnej oraz za 20-lecie Polski Ludowej. Lektura 
tych części tez wskazuje na wielkie zmiany, które dokonały się w rol- 
nictwie Polski Ludowej. Dotyczy to bardzo poważnego wzrostu produkcji 
rolnej, radykalnych zmian struktury społeczno-ekonomicznej wsi pol- 
skiej, likwidacji utajonego bezrobocia, wyposażenia rolnictwa w nowo- 
czesne środki produkcji, zniesienia nożyc cen, wzrostu stopy życiowej 
ludności rolniczej itd. Tezy omawiają wymienione sprawy z konieczności 
" w hajwiększym skrócie. Przy czym, także z konieczności, wiele istotnych 
"zjawisk świadczących o przemianach naszego rolnictwa musiały pozosta- 
wić na uboczu. Niemniej jednak ich lektura nasuwa nieodparcie wrażenie, 
że nasza wieś, nasza gospodarka chłopska uległy głębokim przeobrażeniom 
'w-okresie minionego dwudziestolecia, że gospodarka ta już poważnie 
różni się od typowej drobnotowarowej gospodarki chłopskiej istniejącej 
w ustroju kapitalistycznym. | 

Przedmiotem niniejszego artykułu jest krótkie omówienie przemian 
w rolnictwie polskim oraz podjęcie na tym tle próby oceny ewolucji 
charakteru naszej gospodarki chłopskiej. Wydaje się, że tego rodzaju 
próba jest celowa, gdyż pozwoli pełniej ocenić dorobek dwudziestolecia 
w dziedzinie rolnictwa, dorobek budowy socjalizmu na wsi. Właściwa zaś 
ocena tego dorobku otwiera perspektywy dalszego określenia kierunku 
socjalistycznego rozwoju w rolnictwie. 


* 


Przedmiot artykułu wymaga, by na. wstępie omówić krótko główne 

cechy charakteryzujące gospodarkę chłopską w ustroju kapitalistycz- 
nym. | ! 
Gospodarka chłopska, jak wiadomo, łączy w sobie trzy elementy (czyn- 
niki): ziemię, pozostałe środki produkcji oraz siłę roboczą. Bezpośredni 
producent, chłop, jest zarazem właścicielem ziemi oraz innych środków 
produkcji. Gospodarka chłopska ma więc dwoisty charakter, gdyż jest 
"oparta na własnej pra: . (sile roboczej), a zarazem na własnych, indy- 
widualnych środkach produkcji. Różni ją to od wszystkich innych form 
produkcji. 

Gospodarka chłopska jako całość nie jest jednak jednolita. W ustroju 
kapitalistycznym ulega procesowi rozwarstwiania, który jest wyrazem 
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działania praw ekonomicznych, przede wszystkim prawa wartości i pra- 
„wa koncentracji. W konsekwencji struktura społeczno-ekonomiczna go- 
spodarki chłopskiej jest wyrażnie trójczłonowa dzieląc się na gospodar- 
stwa wielkorolne („kułackie'”), zatrudniające stale najemną .siłę roboczą, 
gospodarstwa średniorolne, nie korzystające w zasadzie z sił najemnych 
oraz gospodarstwa małorolne, których właściciele muszą szukać ubocz- 
nych zarobków. Proces rozwarstwienia, przekształcania się części gospo- 
darstw średniorolnych w wielkorolne oraz spadania stosunkowo znacz- 
niejszej ich części do szeregów. gospodarstw małorolnych, tzw. biedoty 
wiejskiej — jest procesem ciągłym, który przebywając różne stadia 
i przybierając różne formy nieodłącznie towarzyszy gospodarce chłop- 
skiej. A więc zróżnicowanie struktury agrarnej i społeczno-ekonomicznej 
oraz ciągły proces polaryzacji producentów można uznać za pierwszą, 
charakterystyczną i stałą cechę chłopskiej gospodarki w ustroju kapita- 
listycznym. : - > 

Drugą tego rodzaju cechą, wiążącą się z wyżej omówioną, są stosunki 
wyzysku pracy najemnej. Tylko gospodarstwa średniorolne nie korzy- 
stają w zasadzie z pracy najemnej, ani też ich właściciele nie najmują 
się do pracy. W strukturze społecznej wsi dominują przeważnie właści- 
ciele małorolnych gospodarstw oraz właściciele parcelowych działek (pół- 
proletariat wiejski). Są oni najmowani do pracy w gospodarstwach bo- 
gatych chłopów (wiejskich kapitalistów) i majątkach obszarniczych bądź 
szukają innych źródeł dodatkowych zarobków. Ponadto należy uwzględ- 
nić proletariat wiejski, robotników rolnych, którzy nie posiadając żad- 
nych własnych środków produkcji pracują jako stała siła najemna w go- 
spodarstwach bogaczy wiejskich i w majątkach czysto kapitalistycznych. 
Dominująca część ludności rolniczej jest więc wyzyskiwana jako najemna 
siła robocza bądź wyzyskuje tę siłę roboczą. - 

Nieodłącznym zjawiskiem towarzyszącym stosunkom pracy na wsi jest 
utajone bezrobocie. Wykorzystanie siły roboczej z zasady nie może być 
pełne w gospodarstwach małorolnych. Działanie prawa ludności właści- 
wego ustrojowi kapitalistycznemu potęguje zjawisko przeludnienia agrar- 
nego, często do bardzo wysokich granic. Oczywiście, zjawisko to w nie- 
których okresach i niektórych krajach nie występuje w szerszym za- 
kresie, niemniej jednak stale towarzyszy gospodarce chłopskiej. 

Chłop, jako producent rolny, pracując na swej ziemi, nie jest wy- 
zyskiwany. Podlega on jednak wyzyskowi podobnie jak robotnik prze- 
mysłowy z tym tylko, że wyzysk chłopa różni się formą od wyzysku 
robotnika. Mianowicie, chłop jest wyzyskiwany przez kapitał handlowy 
i przemysłowy jako sprzedawca produktów rolnych i nabywca środków 
produkcji. Jest wyzyskiwany przez kapitał bankowy i lichwiarski jako 
pożyczkobiorca oraz przez całą klasę kapitalistów za pośrednictwem 
państwa jako płatnik podatków. Te formy wyzysku wsi przez miasto, 
przez kapitał, dotyczą wszystkich grup gospodarstw chłopskich. A zatem 
stosunki wymiany między miastem a wsią, oparte na zasadach wyzysku, 
wyzysk mas chłopskich przez ogniwa wymiany stanowią trzecią stałą 
cechę gospodarki chłopskiej w ustroju kapitalistycznym. Z 

Za następną cechę można uznać żywiołowy charakter produkcji go- 
spodarstw chłopskich. Wciągnięcie tej gospodarki w orbitę gospodarki 
kapitalistycznej, w orbitę działania jcj praw ekonomicznych, sprawia, że 
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podlega ona wszystkim regułom cyklu koniunkturalnego, z tym że ży- 
wiolowa reakcja gospodarki chłopskiej na zewnętrzne bodźce ekonomicz- 
ne (wahania cen itd.) wykazuje szereg cech swoistych. Żywiołowość 
drobnotowarowej produkcji chłopskiej wynika z jej charakteru (pry- 
watna własność środków produkcji), jednak stopień tej żywiołowości 
stanowi funkcję jej wciągnięcia w orbitę stosunków kapitalistycznych. 

Wreszcie ostatnia z najważniejszych stałych cech — to głębokie zróż- 
_nicowanie dochodów grup gospodarstw chłopskich. Jest ono funkcją 

przede wszystkim wielkości gospodarstwa, jego wyposażenia w środki 
produkcji, a także siłę roboczą. Działanie praw: wartości, wartości do- 
datkowej i koncentracji sprawia, że zróżnicowanie to wykazuje tendencję 
rosnącą i — jak zaznaczyliśmy — jest stosunkowo dość znaczne w ustroju 
kapitalistycznym. 

Wszystkie wymienione pięć cech ulegają oczywiście ewolucji. Forma 
ich występowania, zakres, stopień nasilenia itd. wyglądały inaczej 100 
czy 50 lat temu niż obecnie, o czym nie będziemy tutaj mówić. Nieza- 
leżnie jednak od czasu i miejsca stanowią ore nieodłączne atrybuty 
"chłopskiej gospodarki w ustroju kapitalistycznym. Odnosiło się to w pełni 
także do naszej gospodarki chłopskiej w Polsce kapitalistycznej. 

Można także mówić o pięciu innych cechach charakteryzujących go- 
spodarkę chłopska, które kolejno wymienimy. Stosowanie prymitywnych 
środków produkcji i techniki produkcji, z zasady niedostateczne wypo- 
sażenie w te środki i — co się z tym wiąże — niska wydajność pracy. 
Niski poziom produkcji, wydajności z hektara oraz stosunkowo niewielkie 
tempo ' wzrostu produkcji. Niski stopień towarowości produkcji rolnej, 
a zerazem i niewysoki poziom wydatków na zakup towarów przemysło- 
wych, ograniczany dodatkowo wysokimi obciążeniami z tytułu kupna — 
spłaty ziemi. Niska stopa życiowa, oscylująca często na granicy głodu uta- 
jonego, a niekiedy i jawnego, zwłaszcza w grupach gospodarstw biedoty 
wiejskiej. Przysłowiowe zacofanie społeczno-kulturalne. 

Wymienione cechy nie wiążą się immanentnie z gospodarką chłopską. 
Ich występowanie jest funkcją poziomu rozwoju społeczno-gospodar- 
czego, rozwoju całej gospodarki narodowej danego kraju. Wiadomo, że 
obecnie w rozwiniętych krajach kapitalistycznych cechy te występują 
w gospodarce chłopskiej w coraz mniejszym bądź znikomym stopniu. 
Wiadomo jednak, że cechują one gospocarkę chłopską we wszystkich 
słabo rozwiniętych krajach, a także, choć w mniejszym zakresie, i w kra- 
jach o średnim stopniu rozwoju. Cechowały one w całej rozciągłości na- 
szą sespodarkę chłopską w okresie międzywojennym. 

Jest truizmem twierdzenie, że wszystkie wymienione stałe, a także 
niestałe cechy charakterystyczne gospodarki chłopskiej uległy w dwu- 
dziestoleciu Polski Ludowej głębokim zmianom bądź w ogóle zanikły. 
Chodzi jednak o ocenę zakresu i charakteru tych przemian, a zwłaszcza 
o ocenę społeczno-ekonomicznego znaczenia tych przemian. Omówmy je 
więc kolejno w odniesieniu do naszej gospodarki chłopskiej Anno Do- 


mini 1964. 
* 


Struktura agrarna polskiego rolnictwa ma charakter wybitnie średnio- 
"rolny. Zasięg procesu zwarstwienia, dzięki reformie rolnej i odzyskaniu 
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ziem nad Odrą i Nysą, był stosunkowo bardzo głęboki. Udział gospodarstw 
typowo średniorolnych (o obszarze 5—10 ha) w ogólnej powierzchni go- 
spodarstw poniżej 50 ha, który przed II wojną światową wynosił 33, 
zwiększył się w 1950 r. do 42%. Uwzględniając, że gospodarstwa średnio- 
rolne mieszczą się w przedziale 4—14 ha, otrzymamy, że w 1950 r. 2/3 
gruntów „mniejszej własności” należało do gospodarstw średniorolnych, 
które stanowiły około połowy ogólnej ilości gospodarstw. 

Faktem jednak jest, że mimo reformy rolnej i akcji osiedleńczej liczba 
gospodarstw małorolnych pozostała nadal bardzo duża. W 1950 r. gospo- 
darstw o obszarze 0,5—4 ha było ponad 1,8 mln, co stanowiło około 450 
ogólnej liczby gospodarstw. Zasadnicze zmisdny charąkteru tej grupy go- 
spodarstw spowodowała socjalistyczna industrializacja. Dzięki niej prze- 
ważająca bądź bardzo znaczna część gospodarstw biedoty wiejskiej prze- 
kształciła się w gospodarstwa „chłopów-robotników”. Powstała nowa 
warstwa społeczna na wsi, którd obejmuje obecnie ponad 1,5 mln gospo- 
darstw, w przeważającej części gospodarstw o powierzchni do 2 ha. 
Procesy związane z socjalistyczną iraustrializacją spowodowały więc, że 
w grupie gospodarstw czysto rolniczych ich biegun biedniacko-proleta- 
riacki staje się coraz bardziej zjawiskiem szczątkowym. 

To samo dotyczy drugiego bieguna struktury społecznej wsi, gospo- 
darstw kapitalistycznych. Rewolucja agrarna zmniejszyła stan liczebny 
gospodarstw obszarowo-kapitalistycznych, przede wszystkim w wyniku 
wysiedlenia kolonistów niemieckich. W latach 1946—1950 proces ten 
przybrał na sile, tak że w 1950 r. liczba gospodarstw o obszarze powyżej 
20 ha wynosiła zaledwie 40 tys., zajmując 70% ogólnej powierzchni indy- 
widualnych gospodarstw. W następnym okresie (1850-—19680) proces re- 
dukcji stanu liczebnego grup wielkoobszarowych (o powierzchni powy- 
żej 15 czy 20 ha) trwał nadal, chociaż jego nasilenie było stosunkowo 
słabsze. Wystąpiło natomiast nowe zjawisko redukcji bądź rezygnacji 
z najemnej siły roboczej przez te gospodarstwa; oznaczało to dalsze syste- 
matyczne zmniejszanie się pozycji gospodarstw kapitalistycznych. Zja- 
wisko to było i jest niewątpliwie skutkiem procesów związanych z indu- 
strializacją oraz wynikiem działania instrumentów polityki ekonomicznej. 
Wskutek tego liczba tzw. gospodarstw kułackich, jak szacuje prof. Te- 
picht, zmniejszyła się o około 500%. W ogólnej masie rodzin związanych 
wyłącznie z gospodarką chłopską grupa chłopów-kapitalistów nie stanowi 
więcej niż 1,5%, a w ogólnej masie ludności wiejskiej nie przekracza już 
jednego procentu. 

Okres lat pięćdziesiątych zmienił więc dość radykalnie strukturę spo- 
łeczno-ekonomiczną wsi polskiej. Dawna klasyczna struktura z podziałem 
na trzy podstawowe grupy: biedniaków, średniaków i kmieci (kułaków) 
należy coraz bardziej do przeszłości. Coraz bardziej zanikają jej krańcowe 
bieguny. W swej masie gospodarstwa czysto rolnicze są w przytłaczającej 
większości (ponad 90%) gospodarstwami średniorolnymi; oto wynik re- 
formy rolnej i przede wszystkim procesów industrializacji oraz działania 
praw ekonomicznych gospodarki socjalistycznej. 

A zatem społeczno-ekonomiczne zróżnicowanie struktury gospodarstw 
chłopskich oraz ciągły proces polaryzacji producentów rolnych przestały 
być cechą charakterystyczną naszej gospodarki chłopskiej. Istnieją one 
już tylko w stadium szczątkowym, wykazując tendencję do dalszego za- 
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niku. Podstawami procesów rozwarstwienia, polaryzacji producentów 
rolnych w ustroju kapitalistycznym było żywiołowe działanie praw eko- 
nomicznych tej formacji, których główny, bezpośredni wyraz stanowiła 
wyższość ekonomiczna gospodarstw wielkoobszarowych oraz ich konku- 
rencja powodująca wypieranie gospodarstw średniorolnych oraz wyzysk 
tych gospodarstw przez kapitał, który osłabiał je ekonomicznie, zmniej- 
szając zarazem zdolność do obrony. Czynniki te nie działają w ustroju 
socjalistycznym, proces rozwarstwienia nie może być więc cechą naszej 
gospodarki chłopskiej. Działają natomiast coraz silniej czynniki właściwe 
socjalizmowi, wywołujące procesy zwarstwienia struktury agrarnej i spo- 
łeczno-ekonomicznej rolnictwa. | 

_ Oczywiście nie oznacza to absolutnej elirhinacji działania procesów 
rozwarstwiania, lecz ich zakres może mieć tylko charakter zupełnie mar- 
ginalny. Szerszy zakres przybierają natomiast procesy rozdrobnienia, 
gdyż nie przestał istnieć czynnik leżący u ich podstawy, tzn. prywatna 
własność ziemi. Ponadto są one ubocznym skutkiem industrializacji. Pro- 
cesy te mogą być jednak skutecznie hamowane. 


Przedstawione w największym skrócie zmiany oznaczają zarazem, że 
radykalnym przemianom uległy stosunki pracy na wsi. Nasza gospo- 
darka chłopska nie jest obecnie zdolna rodzić kapitalizmu w nieco szer- 
szej skali, nie może więc zwiększać się sfera stosowania pracy najemnej 
na wsi. Wręcz przeciwnie, wystąpił proces wielkiej redukcji stosowania 
sił najemnych. Zjawisko to determinują absolutnie dominujące pozycje 
gospodarki socjalistycznej w kraju oraz stosunkowo już wysoki poziom 
rozwoju sił wytwórczych całej gospodarki narodowej. Cena najemnej siły 
robotzej kształtuje się wysoko, co ogranicza możliwość jej stosowania 
i rodzi tendencje do zastępowania jej pracą maszyn. Rozwój mechanizacji 
zwęża zakres stosowania najemnej siły roboczej, a zarazem rodzi ten- 
dencję do przekształcania gospodarstw kapitalistycznych w niekapitali- 
styczne. Państwo odgrywa decydującą rolę na rynku, co poważnie ogra- 
nicza możliwości wyzysku przez rynek, a zarazem niweluje tendencje do 
rozwarstwienia drobnych producentów. W tym samym kierunku działa 
korzystna sytuacja rynkowa, szerokie możliwości zbytu, co osłabia kon- 
kurencję między gospodarstwami rolnymi. Państwo skupia w swym ręku 
kredyty. Wymienione czynniki ekonomiczne sprawiają, że kapitalizm na 
wsi nie ma praktycznie perspektyw rozwoju. W tych warunkach nacisk 
czynnika demograficznego, przy stosunkowo wysokich cenach ziemi 
i braku kredytu na spłaty rodzinne, prowadzi do zmniejszenia stanu li- 
czebnego gospodarstw kapitalistycznych. Proces ten przyspieszała, kładąc 
jednocześnie tamy rozwojowi kapitalizmu na wsi, klasowa polityka eko- 
nomiczna państwa (progresja podatkowa itd.). Tę samą rolę spełnia sze- 
roki rozwój kooperacji na wsi, umożliwiając funkcjonowanie większym 
obszarowo gospodarstwom, a co najważniejsze — dostarczając usług go- 
spodarstwom małorolnym wyzwala je z zalezności od gospodarstw siiniej- 
szych (co znajdowało wyraz przede wszystkim w wyzysku siły roboczej 
bied»ty wiejskiej). 

- Działanie wymienionych czynników doprowadziło do tego, że stosunki 
wyzysku na wsi ze zjawiska powszechnego W Polsce międzywojennej 
stały się obecnie zjawiskiem szczątkowym. Liczba gospodarstw, zatrud- 
niających stałą najemną siłę roboczą, wynosi obecnie mniej niż 1%. 
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Wielkiej redukcji uległo -też stosowanie sezonowej najemnej siły robo- 
czej. Badania Instytutu Ekonomiki Rolnej wykazały, że w 1960 r. na 
100 osób badanych w wieku 14—60 lat zarobkowały u sąsiadów przecięt- 
nie 2 osoby. Przy czym pracowały one przeciętnie niewielką ilość dni. 
Ponad 6009 gospodarstw zarobkujących u sąsiadów świadczyło mniej niż 
25 dni pracy w ciągu roku; odsetek gospodarstw, świadczących powyżej 
100-dni w ciągu roku, był bardzo mały. Należy przy tym zaznaczyć, że 
występuje stała tendencja do spadku stosowania siły najemnej w rol- 
nictwie !). Trzeba także uwzglednić, że znaczna część pracy zarobkowej 
u sąsiadów nie nosi charakteru kapitalistycznego najmu, gdyż opiera się 
na sąsiedzkiej współpracy (odnosi się to przede wszystkim do gospodarstw 
średniorolnych korzystających z pracy z zewnątrz). | o 
"Można więc sądzić, że stosunki wyzysku pracy najemnej nie są już 
cechą charakterystyczną naszej gospodarki chłopskiej. Przytłaczająca 
część ludności rolniczej nie jest wyzyskiwana jako najemna siła robocza 
ani nie wyzyskuje obcej siły roboczej. Gospodarke chiopską charaktery- 
zuje powszechne stosowanie własnej, indywidualnej pracy i, choć w nie- 
zbyt jeszcze szerokim zakresie, pracy zespołowej. Nie oznacza to oczy» 
wiście, jak zaznaczyliśmy, że stosunki wyzysku pracy najemnej całko- 
wicie przestały na wsi istnieć. 

Zlikwidowane zostało również, jako masowe zjawisko, przeludnienie 
agrarne charakteryzujące stosunki pracy na wsi przed wojną. Niestety, 
nie dysponujemy w tej dziedżinie materiałami statystycznymi. Szacun- 
kowe zaś opracowania nie wykazują zbieżności. Wyniki jednej z ankiet 
z 1960 r. świadczą, że według subiektywnej oceny respondentów około 
20%, ogółu gospodarstw odczuwa brak siły roboczej, blisko 20% ma ją 
w nadmiarze; właściciele pozostałych około 60*« gospodarstw stwierdzali, 
że mają wystarczającą ilość siły rokoczej do normalnego gospodarowa- 
nia *). Gdyby przyjąć te liczby, nie świadczyłoby to, że każde z 200% go- 
spodarstw ma nadmiar siły roboczej w znaczeniu zbędnej osoby do pracy. 
Poważna bowiem część z nich dysponuje tylko nie wykorzystanym cza- 
sem pracy. Biorąc to pod uwagę, można mówić o eliminacji jako takiego 
zjawiska utajonego bezrobocia. Oczywiście, występuje ono jeszcze w pew- 
nych rejonach wysoko zaludnionych i oddalonych od ośrodków pracy. Nie 
trzeba chyba szeroko dowodzić, że zniesienie przeludnienia agrarnego 
rzutowało w istotny sposób na likwidację stosunków wyzysku pracy na- 
jemnej na wsi. 

Przechodzimy z kolei do omówienia trzeciej zasadniczej cechy gospo- 
darki chłopskiej. Otóż można powiedzieć, że uległa ona jeszcze głębszym 
przeobrażeniom niż wyżej omówione, co jest skutkiem tego, iż stosunki 
wymiany między wsią a miastem, między rolnictwem a pozostałymi dzia- 
łami gospodarki narodowej, zostały w wysokim stopniu uspołecznione; 
mają one charakter socjalistyczny. > a 


1) Szczegółowe dane znajdzie czytelnik w artykułach: B. Gałęski i A. Wyderko — 
Zmiany w układzie stosunków pracy na wsi polskiej w latach 1952—1957, „Zagad- 
nienia Ekonomiki Rolnej” nr 1/1960 r.: A. Wyderko — Zmiany w stosunkach pracy 
na wsi w latach 1957—1960, „Zagadnienia Ekonomiki Rolnej” nr 1/1962 r. 

s) Zobacz Z. Adamowski — Zatrudnienie w gespodarstwach chłopskich i migracja 
ze wsi w świetle badań ankietowych w latach 1950—1960, maszynopis pracy doktor= 
skiej, Warszawa 1963, str. 203. 
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W podstawowych gałęziach rolnictwa państwe jest monopolistą skupu. 
W niektórych drugorzędnych gałęziach udział ogniw skupu państwa jest 
stosunkowo niższy. Według danych gospodarstw prowadzących rachun- 
kowość rolną, udział sprzedaży osobom prywatrym w ogólnych przycho- 
dach z produkcji towarowej w: roku 1961/62 wynosił około 24%. Dla 
wszystkich gospodarstw odsetek ten wynosi przeciętnie około 200. Masa 
towarowa, która nie przechodzi przez ogniwa uspołecznionego handlu, 
trafia w większej części bezpośrednio do rąk konsumenta (są to przeważ* 
nie warzywa, owoce, nabiał itp.). Prywatny pośrednik został niemal cał- 
kowicie wyeliminowany z rynku produktów rolnych. 

Nie ma chyba potrzeby wykazywać, że ogniwa handlu socjalistycznego 
zaopatrują prawie w 100% gospodarstwa w środki produkcji, a także kon- 
sumpcji pochodzenia przemysłowego. To samo dotyczy kredytu. (Nie od- 
nosi się to w takim stopniu do usług, z których korzysta ludność rolnicza). 

Już zaznaczyliśmy, że uspołecznienie stosunków rynkowych ogranicza 
w wysokim stopniu możliwości bogacenia się gospodarstw chłopskich po- 
przez rynek, co jest jednym z wyłączników mechanizmu polaryzacii. 
O wiele większe znaczenie ma to, że uspołecznienię stosunków rynkowych 
pozwoliło znieść wyzysk gospodarstw chłopskich jako sprzedawców i na- 
bywców towarów. Socjalistyczne państwo zniosło nożyce cen, które były 
zmorą przedwojennej wsi polskiej, głównym instrumentem wyzysku wsi 
przez kapitał, Wymiana między kia miastem opiera się, mówiąc ogól- 
nie, na zasadzie ekwiwalentności. Była ona z konieczności naruszona 
w okresie planu 6-letniego, kiedy to rolnictwo ponosiło poważne świad- 
czenia na rzecz szybko rozwijającego się przemysłu. Od czasu utworzenia 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa, przekazywania świadczeń z tytułu dostaw 
obowiązkowych na rzecz wsi, można mówić, że stosunki wymiany są 
w zasadzie ekwiwalentne. Praktyka wykazuje, że zasada ta jest prze- 
strzegana, że planowe ruchy cen towarów rolniczych i przemysłowych 
mniej więcej się kompensują. Państwo, ustalając ceny skupu produktów 
rolnych i ceny towarów nabywanych przez rolnictwo, może z powodze- 
niem wcielać w życie zasadę ekwiwalentności wymiany między miastem 
a wsią. A zatem wyzysk mas chłopskich przez ogniwa wymiany przestał 
być cechą naszej gospodarki chłopskiej. | 


Uspołecznienie wymiany między młastem a wsią legło u podstaw 
równie, jeśli nie najbardziej, doniosłego przeobrażenia naszego indywi- 
dualnego rolnictwa, a mianowicie wciągnięcia go w orbitę systemu so- 
cjaelistycznego planowania gospodarczego. | 

Faktem jest, że nasze rolnictwo, podobnie jak inne działy gospodarki 
narodowej, rozwija się w sposób planowy. Państwo określa wzrost pro- 
dukcji w gospodarce indywidualnej, zmiany struktury tej produkcji; 
plan państwowy wyznacza rozmiary inwestycji w gospodarce chłopskiej 
i kierunki tych inwestycji; określa dynamikę i strukturę wymiany mię- 
dzy rolnictwem a przemysłem; kształtuje zatrudnienie w gospodarce 
chłopskiej; reguluje wzrost dochodów ludności rolniczej. Doświadczenia 
poprzedniego planu 5-letniego wykazały, że przy zapewnieniu odpowied- 
nich środków i właściwym operowaniu narzędziami polityki ekonomicz- 
nej, planowanie rozwoju rolnictwa, zgodnego z potrzebami gospodarki 
narodowej, może być z powodzeniem realizowane. 

Uspołecznienie wymiany oraz opanowanie i redukcja obrotu targowi- 


skowego, jak zaznaczyliśmy, legło u podstaw powyższych faktów. Bez- 
pośrednio zaś decydujące znaczenie ma w tej kwestii to, że z jednej strony 
państwo dostarcza niezbędnych środków produkcji dla rolnictwa, finan- 
sując jednocześnie bardzo poważną część inwestycji rolniczych, z dru- 
giej zaś strony — zapewnia zbyt dla przyrostu produkcji finalnej gospo- 
darstw chłopskich. Przy czym, co jest niezwykle istotne, obecny poziom 
rozwoju gospodarki chłopskiej sprawia, że ogromna część przyrostu jej 
produkcji finalnej przybiera formę produkcji towarowej. Dzięki temu 
plan przyrostu tej produkcji, zabezpieczony niezbędnymi środkami od 
strony wykonania, może być jednocześnie planem jej realizacji 3). 

Planowanie produkcji oraz innych dziedzin indywidualnego rolnictwa 
jest w swej treści w zasadzie identyczne z planowaniem w pozostałych 
gałęziach gospodarki narodowej. Wykazuje istotniejsze różnice tylko co 
do formy, gdyż jest przede wszystkim planowaniem pośrednim; plan do- 
prowadza się do gospodarstwa głównie przez oddziaływanie na jego do- 
chód, przez strukturę cen zbytu produktów rolnych, przez rozmiar dostaw 
środków produkcji i strukturę cen tych środków, słowem, przez cało- 
kształt stosunków rynkowych. Dzieje się tak dlatego, gdyż gospodarstwo 
chłopskie jest indywidualnym warsztatem, co nie zmienia jednak treści 
planowania socjalistycznego. (Jak wiadomo, może ono być pośrednie także 
w stosunku do zakładów opartych na społeczrej własności środków pro- 
dukcji). Zresztą planowanie w rolnictwie nosi w pewnym stopniu także 
charakter bezpośredni (kontraktacja produkcji, tzw. gromadzkie plany 
rozwoju rolnictwa, plan wdrażania mechanizacji itp.). 

Należy zaznaczyć, że w planowaniu produkcji rolnej występują okre- 
ślone ograniczenia, związane zwłaszcza ze specyficznymi cechami pro- 
dukcji rolnej oraz cechami społeczno-ekonomicznej struktury gospodarki 
chłopskiej *). Nie zmieniając treści planowania wymagają one umiejęt- 
nego operowania jego instrumentami. 

Reasumując, kształtowanie się dynamiki i struktury produkcji rolnej, 
inwestycji, dochodów naszej gospodarki chłopskiej jest zdeterminowane 
przez plan państwowy, jest podporządkowane prawom socjalistvcznej 
gospodarki planowej. (Nie przekreśla to oczywiście samodzielności ani 
inicjatywy gospodarstw chłopskich; szeroki margines tej samodzielności, 
jak słusznie podkreśla W. Herer, ma bardzo istotne znaczenie i odgrywa 
jak najbardziej pozytywną rolę w naszej gospodarce). A zatem żywio- 
łowy charakter produkcji przestał być cechą naszej gospodarki chłopskiej. 
(Żywiołowe, niepożądane wahania produkcji, abstrahując od przyczyn 
obiektywnych, np. niekorzystnych warunków atmosferycznych, mają 
obecnie swe główne źródło w niezbyt umiejętnym operowaniu środkami 
polityki ekonomicznej). 

Wspomnieliśmy już, że państwo reguluje dynamikę dochodu gospo- 
darki chłopskiej. Państwo dysponuje środkami, które pozwalają bardzo 
dokładnie regulować podział dochodu narodowego między rolnictwo 
i przemysł. Dotyczy to także, chociaż w mniejszym stopniu, podziału do- 
chodu gospodarstw chłopskich na akumulację i spożycie. Niemniej 


s) O sprawach tych traktuje obszernie W. Herer w artykule — Planowanie Troz- 
woju rolnictwa chłopskiego w państwie socjalistycznym, „Ekonomista” nr 5 
z 1962 r., str. 998— 1005. 

ś) Ograniczenia te omawia W. Herer w cytowanym artykule str. 1006—1007. 
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istotna zmiana dokonała się w z ałocnik zróżnicowanią dochodów poszcze- 
gólnych grup gospodarstw chłopskich. 


Według danych gospodarstw, oowadzacych rachunkowość rolniczą, 
dochód na jeden dzień pracy wynosił przed wojną w latach dobrej ko- 
niunkturv przeciętnie 5,88 zł, przy czym dochód ten w gospodarstwach 
dużych (30—50 ha) był o blisko 100% wyższy (11,15 zł), a w gospodar-. 
stwach małych (2—3 ha) niemal o połowę niższy (3,16 zł) 5%). Obecnie 
zróżnicowanie wysokości tego dochodu zostało w wysokim stopniu zni- 
welowane. W roku 1961/62 wynosił pn przeciętnie 65 zł, w tym w grupie 
gospodarstw poniżej 3 ha 52 zł, 3—7 ha — 63 zł, 7—10 ha — 69 zł, 
- 10—15 ha — 77 zł i powyżej 15 ha — 74 zł 5). A zatem dochód większych 
gospodarstw jest tylko o 140% wyższy od przeciętnego, a najmniejszych 
gospodarstw o 209/0 niższy od przeciętnego 7”). Polityka ekonomiczna pań- 
stwa, progresja i degresja obciążeń finansowych gospodarstw chłopskich, 
pomoc dla gospodarstw mniejszych (kontraktacja itd.) — to główne czyn- 
niki tej niwelacji poziomu dochodów w rolnictwie. Możną mówić, że 
urzeczywistniła ona w rolnictwie w wysokim stopniu realizację socjali- 
stycznej: zasady: płaca (dochód) według prący. A zatem i głębokie zróż- 
nicowanie dochodów grup gospodarstw rolnych przestało być cechą na- 
szej gospodarki chłopskiej. 

Rekapitulując, powyższa krótka analiza wykazała, że stałe cechy. cha- 
rakteryzujące gospodarkę chłopską w ustroju kapitalistycznym w zasa- 
dzie nie .dotyczą już naszej. indywidualnej gospodarki rolnej. Można 
mówić, że nabrała ona wielu cech zbliżonych do cech charakteryzujących 
gospodarkę socjalistyczną. Jest ona w swej masie gospodarką średnio- 
rolną, opartą na własnęj pracy, o uspołecznionych stosunkach wymiany, 
rozwijającą się w sposób planowy i otrzymujacą dochody w lIwiej części 
zgodnie z prawem podziału według pracy. Ogólnie mówiąc, jest ona pod- 
porządkowana działaniu praw ekonomicznych ustroju socjalistycznego. Nie 
oznacza to oczywiście, że jest ona gospodarką socjalistyczną, że przestała 
być indywidualną gospodarką chłopską. Ale jak w takim razie scharak- 
teryzować tę gospodarkę, jak ocenić jej ewolucję? 
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Socjalizacja rolnictwa oznacza uspołecznienie ziemi i innych środków 
produkcji, zespolenie drobnych z reguły gospodarstw chłopskich w wiel- 
kie, socjalistyczne przedsiębiorstwa rolne. Uspołecznienie ziemi i środ- 
ków. produkcji w rolnictwie nie jest jednak celem samym w sobie, ale 
środkiem do osiągnięcia celu. Głównym celem socjalizacji rolnictwa 
jest zapewnienie większej produkcyjności gospodarki rolnej, a tym 
samym R R potrzeb społeczeństwa. Rozwój sił ARE 
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s) Obliczono na podstawie , „Badań nad opłacalnością gospodarstw włościańskich, 
10.sprawozdanie”, Warszawa 1938, str. 124. 

4, Zobacz Rocznik statystyczny 1963, str. 232. 

%) Oczywiście zróżnicowanie poziomu dochodu rolnego na 1 członka rodziny jest 
stosuqkowo wyższe. Jednak dochody spoza gospodarstwa niwelują poważnie te róż- 
nice. Dochód osobisty na 1 członka rodziny wynosił w 1961/62 r. w gospodarstwach 
poniżej 7 ha około 8 tys. zł, w gospodarstwach 7—10 ha około 9 tys., 10—15 ha 
około 10 tys. i powyżej 15 ha — około 11 tys. zł (zobacz tamże). 
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czych, postępy mechanizacji rolnictwa, zdobycze agro- i zootechniki wy- 
magają, by produkcję prówadzono na dużą skalę. Wielka, nowoczesna 
produkcja rolna może zapewnić niższe koszty produkcji niż drobna go-, 
spodarka chłopska. Jednocześnie może ona zapewnić produkcję z hektara 
wyższą niż indywidualna gospodarka. Dlatego też drobna gospodarka 
chłopska wcześniej czy później musi się przekształcić w wielkie nowo- 
czesne socjalistyczne przedsiębiorstwa rolne. | 
Nie jest to jedyny cel socjalizacji rolnictwa. Pomijając dorażne cele, 
występujące zależnie od konkretnych warunków danego kraju (np. wy- 
zwolenie rezerw pracy), chodzi o jej następujące trwałe zdobycze: 1) znie- 
sienie procesów polaryzacji w rolnictwie, procesów bogacenia się jednych. 
i ubożenia drugich, 2) zniesienie stosunków wyzysku pracy na wsi, 3) 
zniesienie wyzysku producentów rolnych przez kapitał jako sprzedawców 
i nabywców produktów, 4) włączenie rolnictwa w system gospodarki pla-- 
nowej, podporządkowanie jej prawom ekonomicznym. gospodarki socja- 
listycznej, co umożliwia jej harmonijny rozwój, 5) realizację ' socjali- 
stycznej zasady podziału według pracy. Zauważmy, że wymienione cele: 
wiążą się ściśle z omówionymi poprzednio cechami gospodarki chłop- 
skiej. (Cele socjalizacji wiążą się także z ' innymi cechami tej gospodarki, 
co omawiamy w końcowej części artykułu). 2 | | 
Należy stwierdzić, że w naszych warunkach, przy obecnym stanie sił 
wytwórczych, wielka produkcja rolna nie ma jeszcze przewagi nad go- 
spodarką chłopską. Socjalistyczne gospodarstwa rolńe osiągają: przecięt- 
nie znacznie niższą (o 1/3) produkcję z hektara niż gospodarstwa indy- . 
widualne, a ich koszty produkcji są wyższe niż w gospodarce chłopskiej. 
Nasza gospodarka narodowa nie dysponuje jeszcze środkami, by w dość 
krótkim okresie dokonać rekonstrukcji technicznej rolnictwa (co pozwo- 
liłoby uzyskać przewagę wielkiej produkcji rolnej). W tej sytuacji nie 
można dokonać uspołecznienia ziemi oraz innych środków produkcji 
w rolnictwie, nie można zastąpić indywidualnej gospodarki chłopskiej 
wielką produkcją rolną. | 
Jednocześnie praktyka naszego budownictwa socjalistycznego wyka- 
zała, co staraliśmy się zobrazować, że wszystkie pozostałe wymienione 
wyżej cele socjalizacji rolnictwa zostały już w zasadzie osiągnięte. Przy 
czym ich realizacja oraz rozwijanie kooperacji prostej w rolnictwie, 
tudzież istnienie rozwiniętego przemysłu socjalistycznego, który może 
udzielać rolnictwu wydatnej pomocy produkcyjnej, stworzyły wa- 
runki zapewniające stosunkowo szybki wzrost produkcji rolnej. Umoż- 
liwia to harmonijny w zasadzie rozwój całej gospodarki narodowej oraz 
coraz lepsze zaopatrzenie ludności w środki spożycia. W ten sposób osią- 
gnęliśmy te same cele, które zostałyby osiągnięte wskutek uspołecznienia 
ziemi oraz innych środków produkcji w rolnictwie, a jednocześnie ustrze- 
gliśmy się ujemnych skutków wiążących się często z uspołecznieniem 
niedojrzałych do tego sił wytwórczych w rolnictwie (czasowe załamanie 
produkcji itp.). | | ca 
Bliższa analiza społeczno-ekonomicznej treści socjalizacji rolnictwa 
wykazuje wiec, że jest to pojecie dość złożone, że jedynym kryterium 
socjalizacji rolnictwa nie może być uspołecznienie ziemi i innych środków 
produkcji rolnej. Nasza indywidualna gospodarka zrzeszyła do. tej pory 
zupełnie niewielki odsetek ziemi i innych środków produkcji. Nie ozna- 


dza. 
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cza to jednak, że jest to gospodarka chłopska w dotychczas używanym 
znaczeniu, że gospodarka ta nie została objęta” procesami socjalizacji. 

Wydaje się, że słusznię będzie mówić o pośredniej i bezpośredniej so- 
cjalizacji rolnictwą. Pośrednia socjalizacja rolnictwa oznacza, że znie- 
sione zostały cechy charakteryzujące gospodarkę chłopską w ustroju ka- 
pitalistycznym i że gospodarką ta została wciągnięta w orbitę socjali- 
stycznej gospodarki, podporządkowana jej prawom ekonomicznym, 
funkejonując i rozwijając się zgodnie z tymi prawami, W tym znaczeniu 
można mówić, że dokonałą się już w zasadzie pośrednia socjalizacja na- 
szej gospodarki chłopskiej, O dokonaniu bezpośredniej socjalizacji można 
będzie mówić wtędy, gdy ziemia oras inne środki produkcji w rolnictwie 
zostaną uspołecznione, gdy produkcją będzie się odbywać w ramach wie|l- 
kich, socjalistycznych przedsiębiorstw rolnych. 

Należy zastrzec, że omówione zmiany charakteru naszej gospodarki nie 
oznaczają, że wyzbyła się ona całkowicie cech tvpowych dla niej w ustro- 
ju kapitalistycznym. Wiadomo bowiem, że tendencje do polaryzacji wy- 
kazują jeszcze pewną żywotność, że na wsi stosunki wyzysku pracy na- 
jemnej nie zostąły zupełnie zniesione, że wymiana produktów rolnych 
nie jest całkowicie uspałeczniona, co w niękorzystnych sytuacjach ryn- 
kowych grozi skrzywieniem podziału dochodu między przemysł i rol- 
nictwo, że podział dochodu rolnego nie jest jeszcze konsekwentnie socja- 
listyczny. Polityką ekonomiczna musi czuwać nad tymi cechami, musi 
dążyć do jeszczę większego ich ograniczenia. Całkowite ich zniesienie 
nastąpi dopiero wraz z zakończeniem procesu bezpośredniej socjalizacji, 
gdyż u ich podstaw tkwi indywidualna własność ziemi oraz innych środ- 
ków produkcji. "To samo można powiedzieć o planowaniu rolnictwa, 
Q podporządkowaniu gospodarki chłopskiej działaniu praw ekonomicz- 
nych ustroju socjalistycznego. Jeszcze głębsze wciagnięcie jej w orbitę 
działania tych praw znajduje się dopiero w toku realizacji; o powodzeniu 
tych procesów będzie świadczyć wdrażanie plgnów gromadzkich, nada- 
wanie nowych treści kontraktacji (treści systemu nakładczega), pomyślne 
wykonywanie bieżącego i przyszłego planu 5-letniego, który przeznacza 
wielkie środki na rozwój rolnictwa. Oczywiście wymienione zastrzeżenia 
nie podważają tego, żę nasza chłopska gospodarka nabrała nowych cech, 
że zmienił się jej charakter, że nastapiła w zasadzie pośrednia socjalizacja 
naszego indywidualnego rolnictwa. Chodzi o to, by umacniać i rozszerzać 
tę socjalizację oraz ponuwać jednocześnie naprzód sprawy bezpośredniej 
gacjalizacji rolnictwa, 
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Zaznączyliśmy już, żę bezpośrednia socjalizacja rolnictwa, która ozna- 
cza poziomą intęgrację — zespolenie ziemi, pozostałych środków pro- 
dukcji (kapitału) oraz pracy, musi się dakonywać w naszych warunkach 
stopniowo. Wydaje się rzeczą zupełnie oczywistą, że mechanizm trans- 
formacji gospodarki indywidualnej w zespołową, adekwatny dla modelu 
stopniowej socjalizacji rolnictwa, nie musi od razu integrować w jedna- 
kowym stopniu wymienionych czynników produkcji. Stopień oraz zakres 
integracji ziemi, kapitału oraz pracy może być w czasie i przestrzeni dość 
różnorodny. 
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Teoria wskazuje, a praktyka potwierdza, że proces stopniowej socja- 
lizacji bezpośredniej musi w początkowym, pierwszym etapie dotyczyć 
przede wszystkim kepitału, a także prący (której integracja jest funkcją 
integracji kapitału). Przy czym integracja kapitału dotyczy w tym etapie 
nie już istniejącego, lecz głównię nowo kreowanego kapitału, co oznacza 
stopniową rekonstrukcję techniczną rolnictwa. Integracja ziemi na szer- 
szą skalę przychodzi dopiero w późniejszym etapie stopniowej socjalizacji, 
będac konsekwencją odpowiednio wysokiego poziomu integracji kapitału. 

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że omawiany proces integracji kapi- 
tału wymaga uspołecznienią sfery inwestycji rolniczych. Fakty wyka- 
zuja, że sfera ta jest obecnie już stosunkowo w bardzo wysokim stopniu 
uspołeczniona. Jak podaje W. Herer, państwo finansuje hezpośrednio 
oraz pośrednio okoła 70%/ę ogólnej wartości inwestycji rolniczych. Inwe- 
stycje realizowane bezpośrednio przez państwo w melioracjach, elektry- 
fikacji, w PGR, w szkolnictwie rolniczym, nauce rolniczej, w dziedzinie 
nasiennictwa, hodowli zarodowej i służby weterynaryjnej obejmują 40% 
ogółu inwestycji rolnych. Inwestycje kółek rolniczych stanowią 10% 
ogółu inwestycji. Pozostała część — to inwestycje indywidualne gospo- 
darstw chłopskich; są one finansowane w 35%, przez państwowy aparat 
kredytowy 5). W przyszłej 5-latce stopień uspołecznienia inwestycji jesz- 
cze bardziej wzrośnie. 

Społeczne inwestycje w rolnictwie stają się podstawą powstawania 
i rozwoju różnorodnych form zespołowego współdziałania na wsi. Szcze- 
gólnie doniosłą rolę odgrywa w tej sprawie Fundusz Rozwoju Rolnictwa. 
Oznacza on nie spotykaną do tej pory formę społecznej akumulacji w rol- 
nictwie, dokonywanej przez indywidualnę gospodarstwa przy pomocy 
organizacyjnej roli państwa. Roczny fundusz społeczny akumulacji go- 
spodarstw chłopskich (FRR) wynosi ohecnie okoła 70% sum inwestycji 
produkcyjnych tych gospodarstw (odsetek ten dla realizowanych sum 
FRR wynosi około 2509). 

Powstanie Funduszu Rozwoju Rolnictwa stanowiło niewątpliwie zasad- 
niczy przełom w rozwoju kółek rolniczych, gdyż dostarczyło bazy mate- 
rialno-finansowej dla tego rozwoju. FRR otwiera, powiedział tow. Go- 
mułka, „nową kartę gospodarczego i społecznego rozwoju wsi, kartę, 
którą zapisywać będzie mechanizacja rolnictwa, zespołowe użytkowanie 
maszyn, melioracja na wielką skalę, samorząd chłopski ujęty w nowe 
ramy działalności kółek rolniczych” 9). 

Kółka rolnicze są masową organizacją chłopską, istnieją prawie w 75% 
sołectw. Majątek produkcyjny kółek rolniczych wynosi już ponad 6 mid 
zł. Łączna suma FRR oddana do dyspozycii kółek rolniczych wyniesie na 
koniec 1965 r. 22 mld zł. Utrzymanie FRR w następnej 5-latre sprawi, 
że majątek kółek z tego tytułu wzrośnie niemal do 40 mid zł. Jeżeli 
uwzględnimy inwestycje z innych źródeł, to wartość społecznych środków 
na wsi będzie znacznie wyższa. 

Kółka rolnicze są produkcyjnymi formami kooperacji. W ich ramach 
narasta i będzie w coraz większym stopniu narastać własność socjali- 
stvczna. Jest to podstawą produkcyjnej działalności kółek, która nosząc 


s, Zob. W. Herer, op. cit. str. 1000, 
> Wł. Gomułka, Węzłowe zagadnienia rozwoju rolnictwa w latach 1959—1961, 
referat wygłoszony na I1 Plenum KC PZPR, Warszawa, 1959, str. 68. 
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ze swej istoty zespołowy charakter, integruje proces produkcji rolnej. 
Można sądzić, że kółka rolnicze jako forma kooperacji produkcyjnej speł- 
niają podstawowe wymagania stawiane głównemu, wiodącemu ogniwu 
bezpośredniej socjalizacji rolnictwa. Tezy na IV Zjazd partii stwierdzają, 
że kółka rolnicze są główną organizacją zespalającą wysiłki chłopskie wo- 
kół całokształtu produkcyjnych i społecznych problemów wsi. 

Z działalnością kółek rolniczych wiąże się cały system socjalistycznych 
form gospodarowania w rolnictwie bądź związanych z rolnictwem. W ra- 
mach samych kółek działają koła gospodyń wiejskich (380 tys. członkiń). 
Kółka organizują spółdzielcze ośrodki rolne, które gospodarują na 12.8 
tys. ha (ogółem kółka przejęły do zagospodarowania około 120 tys. ha 
ziemi z PFZ). Kółka wraz z innymi organizacjami zakładają spółdzielnie 
usługowo-wytwórcze. Z kółkami są powiązane spółki wodne. 

Usługową rolę w stosunku do kółek pełnią państwowe ośrodki maszy- 
nowe. Naprawy maszyn, nadzór techniczny nad sprzętem kółek, szkolenie 
kadr — oto główne funkcje POM. Liczba ośrodków POM wynosi 364, za- 
trudniają one 40 tys. osób. Plan rozwoju gromadzkich filii POM rozsze- 
rzy znacznie rolę i zakres tych placówek socjalizmu na wsi. POM świad- 
czą także w dużym stopniu swoje usługi państwowym gospodarstwom 
rolnym, spółdzielniom produkcyjnym oraz gospodarstwom i przedsiębior- 
stwom nierolniczym. W miarę rozwoju kółek ich udział w usługach POM 
będzie niewątpliwie wzrastał. 

Wspomnieliśmy już poprzednio, że wymiana między wsią a miastem 
została w zasadzie uspołeczniona. Ogniwem, przez które dokonało się to 
uspołecznienie, jest przede wszystkim sieć wiejskich spółdzielni zaopa- 
trzenia i zbytu zrzeszonych w CRS „Samopomoc Chłopska”. Spółdziel- 
czość ta jest masową organizacją, liczy ponad 3,5 mln członków. Dyspo- 
nuje ona potężnym majatkiem, z którego dochody przeznacza w lwiej 
części na rozwój sieci socjalistycznego handlu, przetwórstwa oraz usług 
produkcyjnych dla ludności wiejskiej (czyszczenie i dosuszanie zbóż, sor- 
towanie ziemniaków, przechowywanie owoców, przetwórstwo, terenowe 
wytwórnie pasz itd.). CRS czyni ostatnio próby przystąpienia do uspołecz- 
nienia transportu związanego z obrotem ekonomicznym (transport pro- 
duktów rolnych od chłopa do GS i dostawy środków produkcji do go- 
spodarstw). Od dłuższego już czasu CRS usiłuje zmienić nieco strukturę 
swych inwestycji w kierunku ich „urolniczenia”. (Wydaje się, że ściślejsze 
związanie CRS z kółkami, wykorzystanie części dochodów na cele bezpo- 
średnio rolnicze, łączenie ich z funduszami kółek stanie się w przyszłości 
jedną z ważnych dziedzin działalności CRS, która w ten sposób włączy 
sie do bezpośredniej socjalizacji gospodarki chłopskiej). | 

Ważnymi ogniwami uspołecznionego zbytu i przetwórstwa produktów 
rolnych jest spółdzielczość mleczarska i ogrodnicza (pierwsza zrzesza 840 
tys. członków, druga 224 tys.). Pełnią one również istotną, pośrednią rolę 
w bezpośredniej socjalizacji naszego rolnictwa. Szersze włączenie jej do 
tej socjalizacji wymaga, podobnie jak w odniesieniu do GS, ściślejszego 
ich powiązania z kółkami, dostosowania ich struktury do warunków stop- 
niowej przebudowy wsi. 

Drugą podstawową dziedziną zespołowego działania na wsi, wiążąca się 
z uspołecznieniem wymiany, jest system kontraktacji. Kontraktacja obej- 
muje prawie wszystkie gospodarstwa i dotyczy przeważającej części pro- 
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duktów rolnych. W dziedzinie upraw przemysłowych (burak cukrowy 
itd.) obejmuje ona w zasadzie 106% produkcji: bardzo wysoki udział wv- 
kazuje także w produkcji zwierzęcej. Kontraktujący rolnicy zrzeszają się 
w związki branżowe. Kontraktacia, która oznacza integrację pionową 
w rolnictwie, zaczyna nabierać cech systemu nakładczego. Rozwój tych 
cech, przy jednoczesnym ściślejszym powiązaniu kontraktacji z kółkami 
rolniczymi (sckcje branżowe), stanie się zapewne poważnym narzędziem 
stvmulujacym rozwój zespołowego współdziałania w rolnictwie. 

Do sektora socjalistycznego w rolnictwie należą spółdzielnie produk- 
cyjne; zrzeszają one około 250 tys. ha. Ich znaczenie jest jednak większe. 
Mogą one odegrać dużą rolę w procesie przebudowy wsi, jako przykład 
uspołecznionej gospodarki rolnej, a także źródło doświadczeń (organiza- 
cyjnych i innych), w kształtowaniu przyszłych form socjalistycznych 
przedsiębiorstw rolnych. 

Jeszcze większa rola w tej dziedzinie przypada PGR, które obejmują 
12,4% użytków rolnych. Udzielają one pomocy produkcyjnej gospodarce 
indywidualnej (zaopatrywanie jej w materiał nasienny i hodowlany). 
Staną się też w przyszłości wzorem i przykładem wielkiej, uspołecznio- 
nej produkcji, co odegra niemałą rolę w procesie bezpośredniej socjaliza- 
cji gospodarki chłopskiej. PGR przejmują także część ziemi z PFZ (około 
350 tys. ha w przyszłej 5-latce). 

Z elementów bezpośredniej socjalizacji rolnictwa należy jeszcze wy- 
mienić nowe kadry. To nie tylko kadra traktorzystów, mechanizatorów 
i dyspozytorów kółek rolniczych, kadra związana z wyżej wymienionymi 
ogniwami socjalistycznego sektora w rolnictwie, lecz także coraz liczniej- 
sza rzesza agronomów gromadzkich oraz innych specjalistów rolnictwa. 

Krótki przegląd elementów bezpośredniej socjalizacji wykazuje, że 
realizacja nowej polityki rolrej oznacza budowę socjalizmu w rolnictwie 
„na dzisiaj”, oznacza, że z roku na rok zwiększają się pozycje gospodarki 
socjalistycznej w indywidualnej produkcji. Stopień tej socjalizacji jest 
już w niektórych dziedzinach dość wysoki; dotyczy to sfery inwestycji 
oraz własności podstawowych narzędzi produkcji. 

Co niemniej ważne, preces stopniowej, bezpośredniej socjalizacji po- 
stępuje szerokim frontem; biorą w nim udział wszystkie ogniwa socja- 
lizmu na wsi. Model stopniowej socjalizacji rolnictwa zakłada, że stop- 
niowo oddzielają się cd gospodarki chiopskiej jej wielostronne funkcje. 
Kółka rolnicze oddzielają od niej czynności produkcyjne, dlatego też im 
przypada rola głównego, wiodącego ogniwa socjalizacji. Dzia!alność kółek 
uzucełniają spółdzielnie usługowo-wytwórcze, jako wspólne przedsiębior- 
stwa wszystkich form spółdzielczości wiejskiej, zwłaszcza kółek rolni- 
czych i GS. Wraz z POM, spółdzielczośc'ą pracy oraz częściowo GS, jako 
pomocniczymi ogniwami, kółka mogą objeć całokształt usług produkcyj- 
nych rolnictwa: orgarizując zaś własną zespołową produkcję (na przeję- 
tych gruntach) uzurełniaja, a w następnych etapach przeimują stopniowo 
indywidualną produkcję. Svstem kontraktacji, zwłaszcza w powiązaniu 
z kółkami, ułatwia i stymuluje ten proces. Dziedzinę przetwórstwa rol- 
nego przejmuje, także w powiązaniu z kółkami, spółdzielczość przetwór- 
cza oraz przedsiębiorstwa państwowe. Spółdzielczość rolniczo-spożyweza, 
wiążaca się strukturalnie z kółkami, pogłębia uspołecznienie zbvtu i zao- 
patrzenia oraz przystępuje także do uspołecznienia transportu. W ten 
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sposób wszystkie podstawowe dziedziny życia gospodarczego wsi są objęte 

zorganizowanym procesem stopniowej soejalizacji. PGR oraz spółdzielnie 

produkcyjne, spełniając w tym procesie rolę samodzielnych lecz margi- 

nalnych ogniw, oddziałują pośrednio siłą przykładu i pomocy na jego 

pa: Niepoślednią wreszcie rolę odgrywa w tym procesie czynnik 
drewy oraz działalność organizącji społecznych, 

Nie ulega wątpliwości, żę proces ten w miarę wzrostu społecznych in= 
westycji w ralnictwię będzie się rozszerzał i pogłębiał. Niezmiernie istotną 
rolę odegra w nim przekształcanie się kółek rolniczych w samorządne 
chłopskie przedsiębiorstwa posiadające fachowe kierownictwa technicano= 
ekanamiczne, sprawowane przez kadry wysoko kwalifikowane, powiązane 
z państwowymi ośrodkami technicznej obsługi rolnictwa. Powstawanie 
tega typu przedsiębiorstw pozwoli także powiązać się im z innymi ogni- 
wami socjalizacji rolnictwa, ściślej je zintegrować wokół siebie, co za- 
pewnę przyniesię, jak każde zespolenie wysiłków, dodatkowe efekty 
w amawianej dzicdzinie, 
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Postępy bezpośredniej socjalizacji rolnictwa zmieniają stopniowę cha» 
rakter indywidualnej produkcji gospodarstw chłopskich, Znaczną część 
swych nadwyżek akumulują one w formie spałecznej. W coraz większym 
zakresie gospodarują za pomocą socjalistycznych środków pradukcji 
(trąktary kółek pracowały w ub. roku ponad 20 mln godzin, a młocar» 
nię — 3,8 mln godzin). W szerokim stopniu korzystają z usług pomocy 
socjalistycznych przedsiębiorstw związanych z rolnictwem, 

Postępy bezpośredniej socjalizacji, a także dokonanie pośredniej socja- 
lizaeji w jeszcze większym stopniu wpłynęły na zmianę innych wymię- 
nionych na wstępie, niestałych cech charakteryzujących gospodarkę 
chłopską. Omówmy je w największym skrócie. | 

Gaspodarkę chłopską w znacznie mniejszej mierze niż przed wojną cę» 
chuje stosowanie prymitywnych środków produkcji i techniki wytwarza- 
nia. Jest ono wyposażone już w dość znacznym stopniu w nowoczesne 
Raraczia produkcji Ogólne, ilustrujące ten fakt liczby podają tezy na 
Zjazd partii; nie będziemy ich więc tu przytaczać. W wyniku tego oraz 
„dzięki wzrostawi pradukcji i spadkowi zatrudnienia wzrosła w wysąkim 
stopniu wydajność pracy w rolnictwie (o ponąd 100%%). Proces mecha» 
nizacji i elektryfikacji naszej wsi spowodował takżę poważną redukcję 
„wysacę intensywnych prac (ręczna młacka itd.). 

Naszęj gospodarki chłopskiej nie cechuje już niski paziem produkcji, 
wydajności z hektara oraz niskie tempo wzrostu a faktycznie zastój pro- 
dukcji, który występował przed wojną. Produkcja rolną z hektara użyt» 
ków hyła w ostatnich latach o 68%ę wyższą niż przed wojną. Nalęży za» 
znaczyć, ca padkreśla znaczenie tej liczby, że to podniesienie produkcji 
nastąpiła w ciagu ostatniega 10-lecia (od 1954 r.), Jest to więe faktycznie 
bilans nie dwudziestolecią, lecz dziesięciolecia. Byłby an jęszcze większy, 
gdyby swego czasu nie przyjęto niewłaściwej dla naszych warunków kone 
cepcji uspołccznienia rolnictwa. Od czasu przejścia do nawej polityki rol- 
nęj, odeiścia od założeń przyspieszonej kolektywizacji, tempo rozwoju na- 
szei produkcji rolnej należy do najwyższych w Europie. JE 
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. - Gospodarki chłopskiej także nie cechuje już niski stopień towarowości 
produkcji rolnej, a zarazem i niski poziom wydatków na zakup towarów 
przemysłowych. Gospodarka ta miaia w Polsce międzywojennej na wpół 
naturalny charakter. Obecnie w intensywnie prowadzonych gospodar- 
stwach udział produkcji towarowej w produkcji gotowej wynosi od 60 
do przeszło 80%. Przeciętna towarowość całej masy gospodąrstw chłop» 
skich wynosi około 50%. Nie jest to oczywiście jej pułap, możę ona być 
jeszczę znacznie wyższa. | | 

Stosunkowo największe zmiany zaszły w dziedzinie stopy życiowej 
ludności wiejskiej. Przed wojną oscylowała ona częsta ną granicy głodu 
utajonego, a w niektórych rejonach i w gospodarstwach biedoty wiej- 
skiej — głodu jawnego. Obecnie stopa życiowa ludności rolniczęj jest 
niepaorównanię wyższa. Niestety, nie ma w tej sprawie bliższych danych. 
Można jednak szacować, że jest ona wyższa o około 100% w porównaniu 
3 poziomem przedwojennym. 

Coraz bardziej do przeszłości należy przysłowiowe zacofanie społeczno- 
kulturalne wsi. Prasa, książki, radio, telewizja, świetlice, kluby sportowę 
itd. nie są już dzisiaj wyjątkami na wsi. Zlikwidowane zostało w zasądzie 
zjawisko analfabetyzmu. Młode pokolenie chłapów przechodzi masowę 
szkolenie rolnicze. Kształtuje się nowa warstwa inteligencji wiejskiej. 

Wymienione przeobrażenia, których proces nie został jeszcze zakoń- 
czony w tym znaczeniu, by mówić o zaniku dawnych, niestałych cech 
charakteryzujących gospodarkę chłopską — należy zapisać na dobro so- 
cjalizmu. Są one wynikiem zwycięstwa rewolucii socjalistycznej w Pol. 
sce, rozwaju budownictwa socjalizmu w mieście i na wsł. Wykażmy to 
bligej na przykładzie wzrostu produkcji rolnej, który jest szczególnie 
ważny w naszych rozważaniach. 

Nie ulega wątpliwości, że ukształtowanie stosunków socjalistycznych 
wyeliminowało trudności zbytu produkcji rolnej (co trapiło naszą wieś 
przed wojną), że stworzyło nieograniczony praktycznie rynek zbytu pro- 
duktów rolnych; rolnik ma zapewniony rynek zbytu na przyrost pro- 
dukcji rolnej. Z drugiej strony gospodarka socjalistyczna zapewnia zaopa- 
trzenie rolnictwa w niezbędre środki produkcji oraz innego rodzaju po- 
moc (kadry itd.), umożliwiając systematyczne podroszenie tej produkcji. 
Są to główne czynniki wzrostu produkcji rolnej gospodarstw chłopskich. 

Uspołecznienie wymiany między miastem a wsią umożliwiło wyelin - 
nowanie żywiołowych wahań cen, zapewniło rolnikom względnie stałe 
ceny zbytu. Jednocześnie bezkryzysowy rozwój gospodarki socjalistycz- 
nej umożliwia systematyczny, w zasadzie bez wahań cyklicznych wzrost 
produkcji; uspołecznienie zbytu i wciągnięcie gospodarki chłopskiej 
w orbitę gospodarki planowej daje możliwcści eliminacji niekorzyst- 
nych, cyklicznych wahań produkcji rolnej. Planowanie gospodarki przez 
oddziaływanie cen oraz innych środków na dochód, system powiezań 
przemysłu z rolnictwem, przez kontraktację, spółdzielczość przetwórczą 
itd. umożliwia regulowanie produkcji. Powiezania te są zarazem kanałami 
dostarczania pewnej części środków niezbędnych do wzrostu tej produk- 
cji. W ogólnej skali środki te zapewnia zniesienie wyzysku wsi przez mia- 
sto oraz pomoc kredytowa państwa. Wszystkie te elementy, jako wyraz 
pośredniej socjalizacji rolnictwa, są niewątpliwie ważnymi czynnikami 
wzrostu produkcji rolnej. 
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To samo odnosi się do elementów bezpośredniej socjalizacji. Stosun- 
kowo wysokie uspołccznienie sfery inwestycji rolniczych, zwiększenie tch 
wolumenu dzięki bezpośrednicmu finansowaniu ze strony państwa, jest 
jednym z najważniejszych czynników wzrostu produkcji rolnej. Bardzo 
ważnym tego rodzaju czynnikiem, nie tylko ekonomicznym, lecz także 
społecznym, jest rozwój kółek rolniczych, rozwój ich działalności (me- 
chanizacyjnej i inncj). Inne ogniwa socjalizacji pełnią w tym procesie 
także istotne furkcie (pomoc nasienna i hodowlana PGR, działalność usłu- 
gowa POM i GS, działalność związków branżowych, spółdzielczości mle- 
czarskiej itd.) A zatem postępy bezpośredniej socjalizacji wiążą się ściśle 
z postępami produkcji rolnej, umożliwiają w poważnym stopniu jej 
wzrost. s” 

Oczywiście nie można tu abstrahować od samej gospodarki chłopskiej, 
jej zdolności do reprodukcji rozszerzonej, jej rezerw i inicjatywy. Bez 
tego wzrost produkcji w jej ramach byłby niemożliwy. Niemniej jednak 
wzrost ten by:by także niemożliwy bez osiagnięcia tak wysokiego stopnia 
pośredniej socjalizacji i postepów bezpośredniej socjalizacji. Są one 
w tym sensie głównymi czynnikami szybkiego wzrostu produkcji rolnej 
gospodarki chłopskiej. W tym znaczeniu rozwój socjalizmu na wsi jest 
kojarzony ze wzrostem produkcji rolnej, co oznacza zarazem stopniową 
realizację głównego celu uspołecznienia rolnictwa, tzn. podniesienia pro-- 
dukcyjności gospodarki rolnej. 

Na zakończenie jedna uwaga. Wiadomo, że sprawy produkcji rolnej 
przysparzają nam wiele kłopotów, że borykamy się obecnie z dużymi 
trudnościami w tej dziedzinie. Sprawy te musieliśmy siłą rzeczy pominąć 
w tym artykule, gdyż chodziło w nim o podsumowanie i ocenę przebytej 
drogi w dzicdzinie społeczno-strukturalnych przeobrażeń gospodarki 
chłopskiej, a nie o analizę braków, niedomagań i trudności rolnictwa. 
W praktyce sprawy te są obecnie najważniejsze, czemu dają wyraz tezy 
na Zjazd partii. Nie umniejsza to chyba jednak roli oceny przebytej drogi, 
jej dorobku, gdyż pozwala ona utwierdzić się w przekonaniu o słuszności 
przyjetych założeń polityki rolnej i z jeszcze większą energią, a zarazem 
spokojem, realizować te zalożenia. 


Dyskusja przed IV Zjazdem 


WALENTY TITKÓOW 


Koordynacja terenowa - poważny instrumen| 
w kierowania gospodarką 


W tezach Komitetu Centralnego PZPR na IV Zjazd partii wiele miej- 
sca poświęca się sprawom doskonalenia systemu planowania i zarządzania 
gospodarką narodową. Obok konieczności zwiększenia roli i samodziel- 
ności zjednoczeń podkreśla się duże znaczenie koordynacji tak w prze- 
kroju branż, jak i w przekroju terenowym. | 

Dążenie do maksymalnego wykorzystania mocy produkcyjnych przez 
skoordynowane działanie wszystkich gałęzi przemysłu i rozwijanie ra- 
cjonalnej polityki inwestycyjnej — nie jest nowe. Tego zawsze wymagały 
od terenu władze centralne. Stanowiło to też zawsze przedmiot troski 
instancji terenowych. Śledząc ewolucję sposobów realizacji tych zadań 
w terenie bez trudu można powiedzieć, że głównym jej kierunkiem jest 
tworzenie takich mechanizmów działania, które by pozwalały kierować 
gospodarką terenową w sposób jak najbardziej efektywny. 

Do niedawna jedynym koordynatorem działalności gospodarczej w te- 
renie była terenowa instancja partyjna. Używając pojęcia „koordynacja” 
mam na myśli nie naturalne funkcje kierownicze instancji partyjnej 
w stosunku do problematyki ekonomicznej, lecz wszystkie czynności typu 
administracyjnego, które w tym okresie wykonywał aparat partyjny. 
Wydaje się, że nie ma potrzeby dowodzić, jak niedoskonała mogła być 
taka koordynacja i jak niekorzystny wpływ wywierało to na stvl pracy 
partyjnej. VIII Plenum KC obciążyło zadaniami koordynacji najbardziej 
powołane do tego organy władzy ludowej — terenowe rady narodowe. 
Jak wykazują jednak nasze warszawskie doświadczenia, nie są one jeszcze 
ańi dostatecznie silne, ani przygotowane do spełniania tej wielkiej i trud- 
nej roli. Jednakże w miarę rozwoju dla coraz szerszego kręgu działaczy 
gospodarczych i partyjnych bardziej oczywista staje się konieczność ca- 
łościowego spojrzenia na gospodarkę terenową, wydobycia wspólnych 
problemów, ustalenia jednolitych zasad postępowania, zapewnienia ia- 
runków skoordynowanego działania. 

W tej sytuacji życie zmusza nas do tworzenia przejściowych mechaniz- 
mów koordynacji, a więc takich, które są sterowane łącznie przez instan- 


cje partyjne i rady narodowe. 
% 


Przedmiotem dalszych rozważań będą problemy koordynacyjne prze- 


mysłu warszawskiego. Oto kilka danych charakteryzujacych ten prze- 
mysł oraz strukturę jego zarządzania. Warsżawski okręg przemysłowy 
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jest jednym z najpoważniejszych okregów przemysłowych kraju zarówno 
pod względem wielkości (conad 6%, produkcji globalnej), jak i z uwagi * 
na ciężar gatunkowy tak ważnej branży, jak branża elektroniczna i tele- 
techniczna, wytwarzajeaca 420; krajowej produkcji. 

Przemysł warszawski zatrudnia ponad 200 tys. pracowników, 154 za- 
kłady przemysłu kluczowego podlegają 24 ministerstwom i 60 zjedno- 
czeniom, a 264 zakłady przemysłu drobnego — 12 własnym jednostkom 
nadrzędnym. 

Podjęte w 1962 r. pierwsze nasze próby ustanowienia generalnego 
koordynatora w postaci odpowiednich ogniw Prezydium Stołecznej Rady 
Naroaowej nie dały zbyt dużych wyników w sprawach merytorycznych, 
ale pozwoliły przynajmniej uzyskać pełne dane o działalności przemysłu 
w Warszawie, bez obciażania zbieraniem ich Komitetu Warszawskiego. 
W następnym etapie powołana została w KW komisja rozwoju przemysłu, 
składająca się ze znajecych się na rzeczy działaczy partyjno-przemysło- 
wych mających za zadanie rozpracowanie kilku węzłowych problemów, 
jak perspektywy rozwoju produkcji eksportowej, ocena jakości wyrobów 
produkowanych w Warszawie w ujęciu międzyresortowym według jed- 
nolitej metody. 

Przypomnienie tych faktów i przedstawienie przynajmniej kilku kon- 
kretnych opracowań wydaje się celowe ze względu na to, że podjęte przez 
aktyw i szeroki krag specjalistów wysiłki nie tylko dały efekty meryto- 
ryczne, lecz również donrowadziły do wypracowania metodologii badania 
problemów oraz określenia kryteriów obiektywnej oceny niektórych 
spraw mających istotne znaczenie. 


Ze wszystkich punktów widzenia olbrzymie znaczenie ma jakość wy- 
rotów produkowanych przez przemysł. Aby mieć jasność w tych spra- 
wach i prawidłowo określać zadania, trzeba było podjąć źmudny, lecz 
pionierski trud. W drugiej połowie 1962 r. badaniami objęto 28 zakładów 
MPC, przeanalizowano z punktu widzenia nowoczesności 965 wyrobów. 
Opierajac się na porównaniu parametrów technicznych i eksploatacyj- 
nych badanych maszyn i urządzeń z parametrami nowoczesnych wyrobów 
zaoraricznych ustalono 5 grup nowoczesności konstrukcyjnej, do których 
kwalifikowano poszczególne wyroby. Osiągnięto bardzo wymowne wy” 
niki; po raz pierwszy tak przejrzyście i tak konkretnie dostrzegliśmy rze- 
czywisty stan rzeczy. Do grupy odpowiadającej najwyższemu poziomowi 
światowemu zaliczono zaledwie 140% badanej produkcji. 

Do grupy nie osiagajecej średnich parametrów światowych zaliczono 
aż 53,70/, badanej produkcji. 

Na pewno ta metoda kwalifikacji nie jest doskonała, może być jednak 
w miarę stosowania ulepszana. Osiagnięciem jej jest wypracowanie, wy- 
próbowanie i uzyskanie ciekawych, dających wiele do myślenia wyników. 

W sumie uczyniono jakiś bardzo konkretny krok naprzód w walce 
o wyższą jakość wyrobów; oznaczało to odejście od sloganu i przejście na 
platformę programowania i racjonalizacji wysiłków w tej dziedzinie. 

Takie ujecie sprawy pozwala instancji partyjnej wywierać rzeczowy 
wplyw na rozwiązywanie problemów, które będą decydowały o rozwoju 
techniki i przyczynią się do unowocześnienia wyrobów naszego prze- 
mysłu. 
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- Nie bodę opisywał wniosków wvciagniętych z tej analizy — nie cho- 
dzi mi bowiem o przedstawienie w tvm artykule problemów merytorycz- 
nych, lcez o wvpewscedzenie kilku mysii i uwag na temat metodologii 
koordynacji terenowej. 


. Drusim niosiychanie ważnym dla nas tematem bvła i jest produkcja 
na ekspoit. Mówiec o tej sprawie można oczywiście zadowolić się wy- 
konaniem planowanych zadań i jakimś nieprogramowym ich przekracza- 


-. Ambieja aktywu warszawskiego była jednak ocena rzeczywistych 
możliwości rozwoju produkcji eksportowej i wysunięcie konkretnych 
zadań poradplanoweso wytwarzania w asortymentach poszukiwanych 
przez hande] zagraniczny. Należało zatem dokonać obiektywnej analizy, 
popatrzeć na całość sprawy niezależnie od przedziałów resortowych 
4.oświetlić problem nie tylko od strony dnia dzisiejszego, ale także od 
strony najbliższej przynajmniej perspektywy. W lutym 1963 r. odpowied- 
ni zespół specjalistów przedstawił egzekutywie KW opracowanie pod ty- 
tułem „Kierunki rozwoju eksportu w przemyśle z terenu Warszawy w la- 
tach 1963—1965”., To oprecowanie posłużyło nam do wytknięcia prawid- 
łowego kierunku naszej działalności partvjno-gospodarczej i uzyskania 
interesujących rezultatów w roku 1263, kiedy to przemysł warszawski 
wyprodukował dodatkowo na eksport towarów za sumę ponad 1 mld zł 
obiesowych, co pozwoliła wvkonać plan produkcji eksportowej w 1963 r. 
w 131,40. Te opracowania, iak też program rozwoju mechanizacji 
i automatvzacji w przemyśle warszawskim, oraz inne propozycje wzbo- 
gociły nasze doświadczenia o metodę analizowania problemów w prze- 
kroju terenowym, co z kolei pozwoliło przejść do wyższej, racjonalniej- 
szej formy pregramowania zadań. 


Nim przejdę do omówienia wniosków, jakie wyciągnięto z tych do- 
świadczeń, chcę jeszcze zatrzymać się raczej w formie dvgresji i to bar- 
dzo krótkiej na sprawie, która w naszej pracy partyjnej znalazła się na 
czołowym miejscu, a mianowicie na koordynacji działalności w budow- 
nictwie. Po długich dyskusjach powołaliśmy w 1960 r. Radę Koordyna- 
cyjną Rozbudowy Warszawy. Skupiliśśmy w niej przedstawicieli wszyst- 
kich organów odpowiedzialnych za rozbudowę stolicy. Udało się nam też 
„przyciegnać do Redy przecstawicieli władz centralnych, co miało oczy- 
wiście duże znaczenie. Utworzyliśmy przy Radzie zespół specjalistów. 
Taka metoda kierowania sprawami budownictwa zdała — jak się wy- 
daje — eczamin. 7gromadzone przy tej okazji doświadczenia godne są 
„z całą pewnością szczegółowej analizy, 


Co warto podkreślić w tej pozytywnej ocenie? Przede wszystkim rze- 


- czowe wyniki. Stanowia one raimocniejszy argument. Wlatach 1961—1963 


planowane zadania wykonano z nadwyżką sięgajacą 3 tys. izb. Średnie 
koszty 1 m? powierzchni mieszkalnej zostały obniżone z 2.605 zł do 
2.390 zł. Obniżkę kosztów osiąvnięto mimo trudnych obiektywnie warun- 


„ków polegaijscych na tvm, że 35—4010, budownictwa koncentruje się 


w śrcdmieściu, że 510%, kucynków przewyższa 5 kondygnacji, że unika|- 
pnuwni obiektami zabucowuje się ul. Narszałkowską naprzeciw Pałacu 
Kultury i Nauki, że oddaje się do użytku ponad 23%, mieszkań jedno- 
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izbowych, co z natury rzeczy znacznie podnosi koszty. Uzyskanie mimo to 
obniżki średnich kosztów budownictwa o ponad 8" , nie może nie być uwa- 
żanc za poważne i bezsporne osiagnięcie inwestorów, projektantów i bu- 
downiczych Warszawy. Stwarza to pewność, że wywiażą się oni z zadań 
dalszej obniżki kosztów budownictwa i potrafią oddać do użytku zale- 
caną przez organy centralne liczbę mieszkań o podstawowym standar- 
dzie w cenie po 1.650 zł za 1 m”, wyposażonych w węzły sanitarne i ciepłą 
wodę, z zapewnieniem możliwości zainstalowania na koszt użytkownika 
wanny. 

Nie przeceniając pozytywów tvch doświadczeń wydaje się jednak rze- 
czą słuszną podkreślenie, że w budownictwie mieszkaniowym osiągnięto 
większy postęp niż w przemyśle i że w tej dziedzinie dojrzewa już sy- 
tuacja do przejęcia całości zagadnień koordynacyjnych przez radę naro- 
dową. Zachowując dla instancji partvjnej kierownictwo w sprawach we- 
złowych i perspektywicznych, podeimujemy dalsze kroki, by kierownic= 
twem i koordynacją na co dzień z pełną odpowiedzialnością i skutecznością 
zajmowało się Prezydium Stołecznej Rady Narodowej, a Rada Koordy- 
nacyjna przekształcała się w jeden z jej organów. 


* 


Wracając do zasadniczego tematu chcę nawiazać do plenum KW z lu- 
tego br., kiedy to podstawowym tematem stały się sprawy koordynacji 
terenowej przemysłu warszawskiego. W wyniku dyskusji postanowiliśmy 
wspólnie z Prezydium Stołecznej Rady Narodowej powołać Radę Koor- 
dynacyjną Przemysłu Warszawskiego. W ten sposób zamierzamy osią- 
gnąć nowy etap koordynacji. Chcemy wykorzystać nie tylko własne, na 
razie skromne doświadczenie, lecz takze doświacczenia Bielska, Wrocła- 
wia i innych ośrocków kraju. Chcemy skupić w Radzie najwybitniejszych 
specjalistów, powołać stale funkcjonujący sekretariat dysponujący wy- 
kwalifikowanym aparatem. W uchwale KW uznaliśmy, że generalnego 
opracowania wymagają między innymi nastepujące problemy: 

1. Ustalenie wielkości i kierunków rozwoju przemysłu warszawskiego. 
Chodzi nie tylko o najbliższą pięciolatkę, lecz także o okres do roku 1980. 
Jeżeli myślimy o tej perspektywie, to coraz trudniej wypowiadać się na 
jej temat w oderwaniu od rozwoju województwa warszawskiego. Stąd 
też coraz wiecej jest dyskusji, w których podkrośla się konieczność łącz- 
nych, skojarzonych opracowań. Żaden w zasadzie poważniejszy temat 
nie może już zostać rozwiązany bcz uwzglęanienia naturalnych więzi 
Warszawy ze swoim zapleczem. | 

2. Pełniejsze wykorzystanie istniejących zdolności produkcyjnych oraz 
usprawnienie powiązań kooperacyjnych przemysłu regionu warszawskie- 
go. Wielokrotnie już podejmowano proby lenrszego wykorzystania zdolno- 
ści produkcyjnych. Zawsze uzyskiwano tylko częściowe efekty. Wy- 
mowny jest wskaźnik zmianowości. Eez trudu można stwierdzić, że jest 
on niski. Frapujące są obliczenia, ile można by uzyskać, gdyby wskaźnik 
ten podnieść o 0,1; 0,2 itd. To jednak nie posuwa sprawy naprzód. Po- 
trzeba tu głębokich i kompleksowych studiów. Nieadzowna jest dyskusja 
nad tym tcu.«.cm. Inaczej nieco niż w kraju kształtuje się sprawa za- 
trudnienia. Wskaźnik zatrudnienia w Warszawie jest bardzo wysoki: 
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700 tys. na 1,2 mln mieszkańców. Porad 130 tys. osób codziennie dojeż- 
dża do pracy, uwzględnić więc trzeba wszystkie konsekwencje takiej 
sytuacji. 

Bezsporna jest miastotwórcza rola przemysłu. Należy jednak określić 
optymalną skalę jego rozwoju. To pozwoli działać zgodnie z istniejącymi 
w życiu prawidłowościami i unikać woluntaryzmu zarówno w ogranicza- 
niu, jak też w nadmiernym, ponad możliwości, forsowaniu jego rozwoju. 
Toteż można oprzeć na realnym grurcie sprawę deglomeracji przemysłu 
warszawskiego na rzecz województwa, itd., itd. Wiele pytań i problemów 
wymaga naukowego opracowania i społecznej konfrontacji. | 

3. Prawidłowe rozmieszczenie i określenie roli traktowanego dotąd 
marginesowo przemysłu drotnego. Występuje tu kilka ważnych tematów, 
jak: srecjalizacia 1 koncentracja produkcji, rekonstrukcja techniczna 
zakładów, problem chasupnictwa. FPrawictowe ich rozwiązywanie przy- 
czyni się do wzrostu produkcji towarów i usług potrzebnych na rynku. 

4, Dokonanie przeglacu podstawowych zagadnień nadających się do 
koordynacji w przemyśle warszawskim oraz prowadzenie badań efek- 
tyuności ekcnomicznej proponowanych rozwiązań. 


Problemów tu jest dużo. Dziś już można wymienić takie, jak: uspraw- 
nienie produkcji półlabrykatów z tworzyw sztucznych, skoordynowanie 
produkcji normalii specjalnych, specjalizacja narzędziowni i podjęcie 
przez nie dodatkowej produkcji na eksport, prawidłowe wykorzystanie 
maszyn unikalnych, centralne zaopatrzenie warszawskich zakładów 
w stal, zbyt zbędnych zapasów itd. 

Rozwiązanie każdego z nich w skali miejskiej, a więc międzyresortowej, 
wymaga nie tylko koncepcji, ale i wielkiej energii realizacyjnej. 

Wiemy przecież, ile jest zaściankowości, wybujałych ambicji, bezwładu, 
martwych przepisów biurokratycznych i jaką to pociąga niegospodarność. 


* 


Obok tych i innvch problemów, które w sposób oczywisty wypełniają 
program koordynacji terenowej, wydaje się rzeczą istotną podkreślenie, 
że potrzebne są również studia nad metodami zarządzania poszczególnymi 
fabrykami, szukania najracjona!niejszych sposobów zarządzania, rozwija- 
nia eksperymentów w tej dziedzinie. 

Oczywiście, że eksperymentom powinny patronować i resorty, i instan- 
cje partyjne, że one też winny poddawać je gruntownej analizie. Nie- 
mniej jednak stworzenie przy Radzie Koordynacyjnej zespołu, który by 
na podstawie ustalonego programu określał pewne kierunki poszukiwań 
mogłoby znacznie ułatwić instancji partyjnej walkę o najbardziej racjo- 
nalny sposób zarządzania 1 dopingować w ten sposób produkcję prze- 
mysłową. 

Należałoby też w podobny sposób podejść do walki z plagą biurokra- 
tyzmu. Przeprowadzone ostatnio przez warszawski oddział SIMP badania 
ujawniły, że według opinii inżynierów 30—40"%%, ich czasu zajmują prace 
nie wymagające kwalifikacji zawodowych. Obciażenie to spowodowane 
jest rozbudowaną w ostatnim czasie dodatkową sprawozdawczością (poza- 
gusowską). 

Do curiosum można na pewno zaliczyć np. zmuszanie szeregu zakładów 
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elektronicznych do uzasadniania realności planowanej na 1964 r. obniżki 


pracochłonności nie tylko przez podanie efektów przedsięwzięć organiza- 
cyjno- technicznych, lecz także przez wykazanie tych efektów na każdej 
operacji. Warto dodać, że niektóre maszyny objęte takim wyłliczeniem 
wykonują po kilkadziesiąt tysięcy operacji. 

Albo taki oto przykład kierowania zakladami przez władze nadrzędne. 
Jeden z takich zakładów otrzymuje w ciagu 2 tw godni 37 zarządzeń i po- 
leceń o łacznej objetości 150 stron. 

Do innego zaś ABE w ciegu roku wpłynęło około 1700 zarządzeń, 
okólników i poleceń. Wykonanie tych zarządzeń wymagało około 40 tys. 
roboczogodzin. 

Gruntowne i całościowe studia nad tvm tematem wydają sie Gen naj- 
bardziej dojrzałe. Nie wystarczą już Gz:Śś pełne sarkazmu uwagi o plenią- 
cym się biurokratvzmie. Nie przyniosą też ulsi same apele i hezsła. Zacho- 
dzi potrzeba podjęcia konkretnej, przemyślanej i programowej walkt 
z tym zjawiskiem, krępującym nasz rozwój i zmniejszajecym efekty na- 
szego działania. 


* 


Te wstępne doświadczenia, które usiłowałem przedstawić tak od strony 
narastania pewnej wiedzy metooologicznej, jak i od strony układania pro- 
gramu koordynacji, są niczym innym, jak jedną z prób zadośćuczynienia 
konkretnym potrzebom wypiywającym z naszego rozwoju społecznego. 

System centralnego planowania i zarzadzania gospodarką nie może 
w obecnej fazie rozwoju zapewnić efektywrego wykorzystania posiada- 
nych sił wytwórczych bez udziału czynnika terenowego. Coraz pełniejsze 
i lepiej przygotowane wkraczanie tceo czynnika na arenę gospodarczą 
stało się nieodzownym warunkiem doskonaienia pianowania i rozwcju go- 
spodarczego. 

Punkt widzenia terenu, wypływajecy ze znajomości jego swoistych 
cech i możliwości, poparty arelizą ekonomiczną, jest niczbydnym elemen- 
tem pełnego rozeznania tematu. 

Skonfrontowanie na platiornie rzeczowej cyskusjii cettralnego I tere- 
nowego punktu widzenia moze stwarzać nrajzoweczieł dosadne warunki do 
podejmowania prawidłowych aGccyzji khicrurwowych. Taki między innvmł 
postulat chciaroby się wysuręć w dyskusji! prze «zjazdów cj nad zadaniami 
najbliższego pianu 5-ietnicgo. 

Jeśli ta myśl jest słuszna, to słuszne musi być i nastepujące stwierdze- 
nie. Teren będzie mógł tym lepiej wykonać swoje zadanie, im lepiej do 
tego tędzie przygotowany. Dobre przyjetwwanie zaieżzy od oparcia się na 
pewnej, sprzwazorej rnciedowyt. Metodolocie taka mona wyprzcować 
tviko w toku aktywreco rozwiezywania konkrctrych prob.emew tereno- 
wych przy postu: ówamu stę paukowymi nmeotcecanu ł znwaiczeniu wszelkiej 
improwizecji, chałupnidiwa i powicizchowności w poccnoGzeniu do ża- 
gadnień gosrodarczych. 

I z kolei. Wiaściwa właczą kocravnracyvina powinny być racy narodowe. 
Powirry one rozwij: ć się w ty m h oruvku przejmujec rzeczywiste, a nie 
formalne uprawnienia we wszysinich sprawach swojo torenu. W okrosie 
przejściowym instancje . nie powinny w całosci zajmować się 


42 


zagadnieniami koordynacji, nie powinny też ograniczać się tylko do ogól- 
nego kierownictwa i inspiracji, ale, jak już to zostało powiedziane, brać 
przez swoich przedstawicieli bezpośredni udział w pracach wszystkich 
instytucji zajmujących się koordynacją. Taki punkt widzenia daje instan- 
cji partyjnej możność właściwego sprawowania kierownictwa partyjnego, 
prawidłowego kształtowania treści i zakresu działania władzy terenowej 
oraz stwarzania najdogodniejszych warunków do rozwijania przez partię 
wszechstronnej działalności — zarówno w formowaniu nowej socjali- 
stycznej ekanomiki, jak też nowej socjalistycznej cywilizacji i kultury, 
nowych socjalistycznych stosunków międzyludzkich. 

Z tego rozumowania, potwierdzonego zresztą praktyką społeczną, wy- 
pływa — jak się zdaje — określony kierunek ewolucji rad narodowych. 
W miarę rozwoju i w miarę dojrzewania obiektywnych warunków ich 
władza będzie stawała się coraz pełniejsza, a w wyniku zdobywanego do- 
świadczenia będą kształtowały się odpowiednio do danej sytuacji formy 
sprawowania tej władzy. | 

Studia naszych w tej mierze doświadczeń, jak też bardzo ciekawych 
i jak dotąd mało u nas znanych doświadczeń innych krajów socjalistycze 
nych powinny wzbogacać naszą wiedzę o rozwoju współczesnego społe- 
czeństwa socjalistycznego. 


Dyskusja przed IV Zjazdem 


HENRYK GOLAŃSKI 


Szkoły wyższe w rozwoju sił wylwórczych 
i postępu społecznego 


Między III a IV Zjazdem partii odbyły się dwa plenarne posiedzenia 
Komitetu Centralnego, nie mające u nas precedensu: XI i XIII; pierw- 
sze — poświęcone węzłowym zagadnieniom szkolnictwa wyższego i nauki, 
drugie — problematyce ideologicznej. Mają one zasadnicze znaczenie dla 
dzisiejszych i jutrzejszych prac szkół wyższych oraz resortów, którym 
one podlegają. Te przyszłościowe prace ukształtują treść programową 
studiów wyższych na najbliższe dziesięciclecie, checiaż doskonalenie tej 
treści niedy nie może być uznare za zakończone. Praca programowa : Or- 
ganizatorska szkolnictwa wyższego stanowi strużkę w nurcie zamierzeń, 
dążących do trafnego pokierowania losem trzech z górą milionów mło- 
dzieży, która w najbliższej pięciolatce wchodzi w wiek zdolności do pracy. 
Troska o tę młodzież stanowi dominantę tcz na 1V Zjazd partii i nasyci 
zapewne jego obrady. 


Nasze zainteresowania, którym tutaj pragniemy dać wyraz, dotyczą 
skromniej tylko stu tysięcy absolwentów szkół wyższych przyszłego pię- 
ciolecia oraz ponad stu pięćdziesięciu tysięcy młodzieży, która w tym 
okresie sięgnie po wyższe wykształcenie. Razem stanowi to ćwierć miliona 
rałodych ludzi. 

Problematyka całości nie powinna jednak — jak nam się wydaje — 
przesłonić części, zwłaszcza, że dotyczy ona funkcji szkoły wyższej 
o szczególnym znaczeniu dla rozwoju sił wytwórczych i postępu społecz- 


nego. 
5 %* 


Jedną z dźwigni realizacji jutrzejszych zadań szkolnictwa wyższego jest 
na pewno uruchomienie rczerw tkwiących w jego systemie. 


Stosunek do rezerw może być — skrajnie biorąc — dwojaki: można ich 
nie dostrzegać, można je jednak również przeceniać. Nadmierne liczenie 
na rezerwy — zwłaszcza nie wyszacowane — niewiele się, naszym zda- 
niem, różni od pozostawania w błogim przekonaniu, że „jakoś to będzie Ś 
Ponieważ w praktyce trastowania szkolnictwa 'vvzszcgo mamy nieraz do 
czynienia z beztroskim niedocenianiem rachunku sił i środków, wydaje 
się pożyteczna ewidencja potencjalnych rezerw oraz ocena ich znaczenia. 
Problem pragnęlibyśmy unaocznić na przykładzie trzech zagadnień wy- 
branych spośród tych. które skupiają najżywsze nasze wysiłki. Należą tu: 
przygotowanie specjalistów 4 wyższym wykształceniem, 1azwój misdej 
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Kadry naukowej, rozszerzenie zasięgu badań naukowych oraz ich zb!:że- 
nie do potrzeb gospodarki narsdowej. 

Sprawność procesu kształcenia młodzieży stanowi niezmiennie teren 
nie tylko bieżecych, jeszcze skromnych, ale tych decydujących, nie osiąg- 
niętych jeszcze sukcesów. Zagadnieniu temu szczególnie wiele miejsca 
i uwagi poświeciło XI Plenum; nie schodzi ono z porządku dziennego co- 
rocznych zjazdów rektorów szkół wyższych oraz większości rarod rob»- 
czych w tym środowisku. Pozwala to nam ograniczyć się jadynie do odno- 
towania tutaj pierwszoplanowej rezerwy szkolnictwa wyższego. 

Wyższa jakość pracy całego grona nauczaiacego i młodzieży, przy już 
posiadanych siłach i środkach, może przynieść znakomite rezultaty za- 
równo jakościowe, jak i ilościowe. 

Okres studiów na przeważającej większości kierunków naszych szkół 
wyższych wynosi obecnie lat pięć. Skrócenie studiów o semestr, a tym 
bardziej o dwa, stanowi niezwykle ponętną perspektywę. Zdecydowaliśmy 
sięgnąć po nią w toku opracowywanej obecnie reformy studiów. Przygo- 
towujac ją kusimy się o rozwiązanie sprzeczności między niczbędną, lecz 
czasochłonną, erudycją absolwenta studiów wyższych a czasem ich trwa- 
nia. 

Pragniemy równccześnie uwspółcześnić treści programowe, odciążyć 
studentów od nadmiaru materiału oraz — bez szkody dla poziomu przy- 
gotowania absolwentów — zaoszczędzić jeden lub nawet dwa semestry. 

Toczą się obecnie zajadłe dyskusje i spory o ustalenie kierunków, na 
których czas trwania studiów może być bez ryzyka skrócony, jak np. na 
„wydziałach prawa uniwersytetów oraz wielu wydziałach wyższych szkół 
ekonomicznych. Jednakże redukcje te nie mogą obiąć ani wszystkich, 
ani nawet większości kierunków uniwersyteckich; nie możemy też ocze- 
kiwać poważniejszych sukcesów tego typu w zakresie wyższych studiów 
technicznych czy rolniczych. 

Następną możliwość racjonalnego skrócenia okresu studiów, przynaj- 
mniej dla części młodzieży, stanowi staranniejsze dostosowanie programu 
nauczania konkretnych specjalności danego kierunku do potrzeb przysz- 
łego zawodu. 

Tak więc na przykład realizowany obecnie eksperymentalnie program 
na wydziałach matematyki i fizyki Uniwersytetu Warszawskiego przewi- 
duje po pierwszych dwóch latach studiów rozwidlenie: dalsze dwa lata 
nauki dla przysziych nauczycieli oraz trzy lata dla tych, którzy wybierają 
inne (niż nauczycielskie) specjalności. Jednakże i w tym wypadku oma- 
wiane rozwiązanie dotyczy niewielu wydziałów i to tylko uniwersytec- 
kich. 

_" Poważne korzyści społeczne, a także oszczędności w z»ancgażowaniu 
kadry nauczajzcej i bazie materialnej szkćł wyższych, przy równoczes- 
nym lepszym dostosowaniu tzw. „profilu absolwenta” do potrzeb gospo- 
darki narodowej, obiecują wyższe studia zawodowe. Zgodnie z uchwałą 
XI Plenum opracowuje sie obcenie odpowiadajace im programy naucza- 
nia dla uczelni technicznych, rolniczych i ekonomicznych. 

- Zwróćmy uwagę, że na niektórych wydziałach politechnik Śóeóizaa 
sowy plan studićw obejmuje 12 semestrów (pierwszy wypełnia wstępna 
praca produkcyjna), faktyczny zaś czas trwania studiów jest właśnie 
w tych szkołach wyższych najczęściej przekraczany. 
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Możliwość zatem wykształcenia pełnowartościowego inżyniera, choć 
o „profilu” odmiennym od tradycyjnego, w okresie nie przekraczającym 
czterech lat (przy studiach dziennych) — a tyle przewidują opracowane 
i realizowane już programy wyższych studiów zawodowych — otwiera 
zachęcające perspektywy. Ograniczenie jednak tego rozwiązania stanowi 
okoliczność, że najwyżej połowa inżynierów dla potrzeb przemysłu, bu- 
downictwa i transportu, a także rolników, powinna być kształcona wed:» 
ług takich programów. A zatem i tutaj ograniczony jest zakres wydoby* 
wanych rezerw, dający się oszacować. 

Następnej rezerwy szukać trzeba w organizacji zajęć szkoły wyższej. 
Jest do pomyślenia, przy ograniczeniu tygodniowego wymiaru zajęć obo- 
wiazkowych studenta do 32—34 godzin, stworzenie warunków dwupoto- 
Ay, pracy uczelni (np. pierwszego toku w godz..8—14, drugiego w godz. 
14—20). | 

Nie należy jednak zapominać, że już dziś ten system praktycznie funk- 
cjonuje. Z 10 naszych politechnik (włączając w to AGH) 9 prowadzi 
równolegle (w godzinach późniejszych) studia dla pracujących, a pomiesz- 
czenia i wyposażenie dziesiątej (Politechniki Warszawskiej) wykorzy- 
stywane są przez odrębną Wieczorową Szkołę Inżynierską. We wszystkich 
więc politechnikach poważną cześć godzin tygodnia wypełniają zajęcia 
studentów zatrudnionych zawodowo. A zatem i ta rezerwa ma rozmiary 
ograniczone, zwłaszcza przy szybkim rozwoju studiów dla pracujących. 

Wreszcie można rozważyć przedłużenie roku akademickiego, obejmu- 
jącego u nas 9 miesięcy (1.X.—30.VI). Staranniejsze jednak ujęcie tematu 
uwypukla fakt, że co najmniej dwa, jeśli nie trzy tygodnie lipca zajmują 
wszystkim szkołom wyższym egzaminy wstępne. Po drugiej stronie. 
okresu letniego — wrzesień wypełnia w politechnikach wstępna praca 
rkoejżA e na pierwszym semestrze. Na pozostałych semestrach wszyst- 
kich uczelni druga połowa września zarezerwowana jest na jesienną (po» 
prawkową) sesję egzaminacyjną. SE 

I tutaj praktycznie kończy się wykaz poważniejszych rezerw systemu 
szkolnictwa wyższego. Nie wdając się w szczegóły szacunku (który został 
sporządzony), można przyjeć, że wyliczone rezerwy pozwalają na zaosz+ 
czędzenie łącznie około 200/, nakładów, związanych z zadaniami dydak- 
tycznymi szkół wyższych a uznanych za niezbędne dla realizacji w latach 
1966—1970 zadań postawionych przez XI Plenum. Pozostałe jednak 800 
nakładów na pomieszczenia i wyposażenie dydaktyczne, uznanych wóws 
czas za niezbędne, powinno się zapewnić, jeśli skala zadań, określona 
przez XI Plenum, ma być utrzymana. 

Równocześnie warto podkreślić, że dotychczas rozważane przez instan- 
cje kierownicze plany rozwojowe np. przemysłu ciężkiego i chemicznego 
następrej pięciolatki postulowały większe liczby kadr z wyższym wy- 
ksztait'eniem, niż to przewidywały materiały XI Plenum. 

Przy sygralizowanej nam obecnie tendencji niektórych instancji oraz 
ogniw aparatu planowania do zachowania w następnym pięcioleciu dó» 
tychczasowego poziomu nakładów na szkolnictwo wyższe — powstaje 
groźba rozwarcia nożyc między rosnącymi nawet w stosunku do zadań 
określonych przez XI Plenum potrzebami w dziedzinie kadr z wyższym 
wykształceniem, a nakładami inwestycyjnymi niezbędnymi do ich przy- 
gotowania. Rozwarcie takie jest tym niebezpieczniejsze, że w systemie 
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szkolnictwa wyższego mamy do czynienia nie tylko s nie wykorzystanymi 
dotychczas rezerwami. Politechnika Poznańska dzierży od szeregu lat 
prym w zakresie nie znanej gdzie indziej średniej poniżej 60 m3 na stu. 
denta, przy wymaganym tutaj minimum 80 m3 na studenta. Wydział 
chemii Politechniki Warszawskiej „pęka w szwach”. Doskonała kadra 
chemików Uniwersytetu Wrocławskiego i tamtejszej Politechniki pozba» 
wiona jest praktycznie bazy dydaktycznej i naukowo-badawczej. Musi 
otrzymać niezbędne warunki pracy unikalny u nas Wydział Mechaniki 
Precyzyjnej (Politechnika Warszawska). NE 


Istnieje nieodparte potrzeba budowy pomieszczeń dla Wydziałów: Fi- 
zyki Uniwersytetu Warszawskiego, którego kadra coś przecież w świecie 
znaczy, Fizyki — Uniwersytetu Łódzkiego, Biologii — Uniwersytetów 
Warszawskiego i Łódzkiego. e AE 

Przykładów chyba dosyć, a dotyczą one tylko najostrzejszych braków 
w dyscyplinach, których rozwój wiąże się w oczywisty sposób z petspek- 
tywą naszej gospodarki narodowej. 

_lstnieje ponadto konieczność odrobienia narosłych zaległości w liczbie 
będących do dyspozycji domów studenckich wraz z ich zapleczem socjal- 
no-kulturalnym (m. in. stołówki). Po dniu 1 października ubiegłego róku 
dla przyjętych już w wyniku egzaminów wstępnych studentów zabrakło 
pe 700 miejsc w Krakowie, a setek — we Wrocławiu, Poznaniu oraź 
ublinie. Pod bokiem, w uniwersytecie stołecznym — jak to wynika 
ż memoriału przedstawionego przez komitet partyjny tej uctelni — 
w latach 1956—1963 liczba studentów wzrosła o 3.800, gdy tymczasem 
ilość miejc w domach studenckich pozostała bez zmian. W rezultacie brak 
miejsc w domach studenckich zagraża ograniczeniem przyjęć młodzieży 
robotniczej i chłopskiej spoza Warszawy. 5 

Dotyczy to nie tylko stolicy. Na posiadane ogółem 33,5 tys. miejsć 
(8 m? na studenta) w domach studenckich (po odliczeniu powierzchni pół- 
sanatoriów, kwater studentów-cudzoziemców itd.) przypada driś 44,5 tys. 
studentów. Oznacza to, że aktualny deficyt miejsc wynosi 11.000. 


Wyrównanie tego niedoboru jest niezbędne, jeśli chcemy stworzyć dla 
blisko połowy studiujących (a tyle stanowią mieszkańcy domów akade-- 
mickich) należyte warunki zamieszkania, sprzyjające w sposób oczuwisty 
postulowanemu podniesieniu skuteczności nauczania. OP SE 


* 


Szkoła wyższa jest tym szczególnym warsztatem pracy, który w wku 
swej podstawowej działalności, jaką jest kształcenie i wychowywanie 
kadr wysoko kwalifikowanej inteligencji zawodowej, reprodukuje — jeśli 
tak sie można wyrazić — skład zespołu nauczającego, a w jego obrębie == 
najwybitniejszych znawców rozlicznych dyscyplin naukowych *prawia- 
nych w uczelniach. Proces wyszukiwania spośród studiujących jednostek 
szczególnie uzdolnionych, przyciąganie ich do udziału w dociekaniach 
naukowych, rozwijanie samodzielności myślenia, działania oraz zmysłu 
krytycznego, rzetelne przyswajanie metody naukowej, rozbudzanie nie- 
gasnącej pasji badawczej — stanowi cechę immanentną współczesnej 
szkoły wyższej, należy do jej funkcji społecznej. ę 
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Zatwierdzony przed rokiem przez rząd 10-letni (1961—1970) plan roz- 
woju kadr naukowych w szkołach wyższych oraz placówkach PAN 
otwiera perspektywę dokonania przełomu w zaspokojeniu dotkliwych po- 
trzeb szkolnictwa wyższego i badawczego zaplecza gospodarki narodowej. 
Poza tym szkoła wyższa w coraz większym stopniu zaspokajać będzie 
ogromne potrzeby na wysoko kwalifikowaną kadrę dla instytutów resor- 
towych, placówek PAN, a w dalszej perspektywie — dla przodujących 
zakładów produkcyjnych, posiadających własne laboratoria badawcze. 

Pokryty ma być deficyt w wielu dyscyplinach naukowych i ważnych 
specjalnościach. Szeregi matematyki zasilić winno około 150 docentów 
i poned trzykroć więcej doktorów; szeregi fizyków — stu osiemdziesięciu 
docentów, a cztery razy tyle doktorów. Chemia — wysuwająca się na 
czoło naszego przemysłu w nadchodzącym pięcioleciu — może liczyć na 
około czterystu młodych docentów i blisko cztery razy tyle chemików 
z doktoratem. 

W bieżącej 5-lątce należy średnio rocznie promować około 1.000 dokto- 
rów i około 200 docentów. Dotychczasowa realizacja wykazuje w pełni 
zadowalajace, a nawet szybsze, wykonanie pierwszego z zadań; nieco wol- 
niejsze jedrak od przewidywań — drugiego. Jednakże pomyślne w sumie 
rezultaty czielą się nierównomiernie między poszczególne dyscypliny 
naukowe. Dyscypliny dotąd kadrowo silne (humanistyka, prawo) stają się 
jeszcze bardziej zasobne, natomiast dyscypliny deficytowe — w tym 
ważne specjalności nauk przyrodniczych i technicznych — powiększają 
swój stan osobowy nad miarę wolno. 

Nie ulega watpliwości, że poważne przyczyny tak nierównomiernego 
tempa rozwoju tkwią w uwstecznieniu, w niedoinwestowaniu warsztatu 
naukowego navk eksperymentalnych. Zdecydowaną zaś przewagę licz- 
bową w planie kształcenia kadr naukowych mają adepci nauk matema- 
tyczno-przyrodniczych, technicznych, rolniczo-leśnych i medycznych. 

Przygotowując materiał doświacczalny swej przyszłej dysertacji dok- 
torskiej, a tym bardziej pracy habilitacyjnej, młody fizyk czy chemik, 
automatyk lub elektronik musi mieć zapewnione na setki godzin do swego 
wyłącznego użytku miejsce pracy, zajęte przez osobiście zestawiony, naj- 
częściej niepowtarzalny układ pomiarowy, wyposażony w specjalną, wy- 
sosiej klasy dokładności, a przeto kosztowną aparaturę i przyrządy po- 
miarowo-kontrolne. 

Sam tylko przyrost młodej kadry naukowej (około 2.000 osób) ponad 
liczby osiągniete w bieżecym pięcioleciu, przewidywany na lata 1956— 
1970, wymagac będzie nakładów rzędu ćwierć miliarda złotych na stwo- 
rzenie bazy materialnej dzia'alności badawczej młodych uczonych. Wy- 
równanie powyginanego frontu nauki polskiej wymaga środków. 

Otwarty jest również problem mieszkaniowy młodej kadry naukowej, 
zwłaszcza w okresie zdobywania przez nią stopni naukowych. Nie można 
ukrywać faktu, że asystenci, majacy już otwarte przewody doktorskie, 
oraz adiunkci przygotowujący prace habilitacyjne badz z konieczności 
zajmują miejsca w domach studerck:ch, bądź porzucają zatrudnienie 
w szkołach wyższych, rczygnujec często z zaawansowanej pracy nauko- 
wej, z powodu niemożności rozwiizania trudności mieszkaniowych w śro- 
dowisku szkoły wyższej. i | 

Toteż budowa hoteli asystenckich, postanowiona zresztą wspomnianą 
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uchwałą rządu, jest dodatkowym nieodzownym warunkiem. wykonania 
planu rozwoju kadr naukowych. 


* 


Kształcenie kadry naukowej odbywać się może tylko w procesie nau- 
kowego badania, dochodzenia prawidłowości rządzących zjawiskami roz- 
patrywanego odcinka rzeczywistości. 

Prace naukowe w szkołach wyższych stały się już od lat działalnością 
planową. Jej rezultaty — naszym zdaniem — nietrudno unaocznić w do- 
wolnie wybranej dziedzinie. Mówiło się o tym przy licznych okazjach. 
Tu ograniczymy się do świeżego przykładu, wziętego niejako „spod ręki” 
naukowcom, a dotyezącego rozwinięcia bazy paliwowej, o czym mówią 
tezy na IV Zjazd partii. 

Jednym z podstawowych technologicznych i ekonomicznych proble- 
mów, wysuwających się na czoło w ostatnich latach przy projektowaniu 
kopalń węgla brunatnego, jest właściwy dobór i bezawaryjna praca 
układu koparek, taśmociągów i zwałowarek. Technika nie dysponuje do- 
tąd metodami rachunkowymi, dostosowanymi do zagadnień stawianych 
przez górnictwo odkrywkowe, oparte na taśmociągach. Dotychczas opra- 
cowuje się projekty takich kopalń na podłożu prymitywnych wzorów ra- 
chunkowych, dających błędy systematyczne rzędu 10—30%. A 1%, to 
około ćwierć miliona ton węgla brunatnego dla samej tylko kopalni Tu- 
rów II. 

Katedra Matematyki Politechniki Wrocławskiej po zebraniu spostrze- 
żeń i materiałów w kopalniach, po omówieniu problemu z pracownikami 
przemysłu, zaproponowała rozwiązanie tego nad wyraz złożonego zagad- 
nienia. Opracowany został model matematyczny systemu kopalni jako 
całości i przy wykorzystaniu teorii procesów stochastycznych (specjalnego 
działu rachunku prawdopodobieństwa) osiągnięto rezultaty, pozwalające 
na natychmiastowe wykorzystanie praktyczne. W wyniku zastosowania 
teorii można dobierać optymalne dla danych warunków górniczych 
układy technologiczne, co prowadzi do poważnej obniżki nakładów inwe- 
stycyjnych i wzrostu wydajności. 

O skutkach ekonomicznych może dać pojęcie fakt, że nakłady inwesty- 
cyjne na kopalnie odkrywkowe „Adamów, „Kazimierz”, Jóźwin”, „Wła- 
dysławów”, „Machów”, „Bełchatów”, „Turów I”, „Turów IT” — są rzędu 
kilkunastu miliardów złotych, a oszczędności, jakie można uzyskać w tych 
nakładach stosując do ich badania opracowaną metodę, wynieść mogą — 
bardzo ostrożnie szacując — 109%, natomiast podwyższenie wydajności 
układów może osiągneć kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt procent. 

Wynika stąd , że łączne oszczędności nakładów inwestycyjnych i kosz- 
tów eksploatacji, osiągalne przy zastosowaniu opracowanej metody, wy- 
niosą zapewne miliardy złotych. Przykłady takich efektów zastosowania 
rozwiazań naukowych do analizowanych problemów gospodarczych 
można by mnożyć. 

Od kilku lat Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego wydaje ,Informator” 
o zakończonych w roku ubiegłym pracach naukowo-badawczych w ka- 
tedrach szkół wyższych. Przed rokiem, przesyłając tomy „Informatora” 
zainteresowanym instytucjom, wskazaliśmy m. in. na tematy zlecone 
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uczelniom przez konkretne uspołeczniońe zakłady pracy. Wyliczyliśny 
również zakończone prace badawcze, nadające się do niezwłocznego wdro» 
żenia. Poza ogólnikowymi podziękowaniami nie posiadamy żadnej kon- 
kretnej informacji o wdrożeniu wykonanych — jak wspomniałem — czę- 
sto na zlecenie prac. 

Jeżeliby wdrożeniu rezultatów prac badawczych poświecić u nas wię- 
cej, niż się to dotąd czyni, uwagi, ekonomiczna efektywność pracy nauko- 
wej szkół wyższych nabrałaby niewątpliwie znaczenia bijącego w oczy. 
Dlatego trudno nam się godzić z ciągle pokutującym traktowaniem szkol- 
nictwa wyższego jako działu nieprodukcyjnego. Trudno zrozumieć, dla- 
czego doskonalenie kwalifikacji elementu sił wytwórczych, jakim są lu. 
dzie z wiedzą i doświadczeniem, ma nie mieć walorów produkcyjnych? 

Nasze wątpiiwości w odniesieniu do utrzymującej się u nas teorii może 
tylko pogłębić lektura prac prof. Strumilina, członka Akademii Nauk 
ZSRR i doktora honoris causa Uniwersytetu Warszawskiego. 

Nasze wątpliwości rosną, w miarę jak życie dostarcza dalszych dowo»: 
dów na poparcie tezy, iż „nauka stała się swego rodzaju siłą wytwórczą”. 

Przedstawiliśmy rachunek rezerw i potrzeb szkolnictwa wyższego prże- 
konani, że nie zgłeszamy dodatkowych wniosków konsumpcyjnych. Na 
odwrót — wskazujemy na inwestycie o wysokiej społecznej i ekónomicze 
nej efektywności, której podejmujemy się dowieść w codziennej działa|- 
ności przy szłego planu narodowego. 


Dyskusja przed IV Zjazdem 


MICHAŁ ŚMIAŁOWSKI 


Znaczenie badań naukowych 
dla rozwoju przemysłu chemicznego 


Nie zawsze i nie we wszystkich kołach docenia się należycie gospo- 
darcze znaczenie badań naukowych, a także warunki, jakie muszą być 
spełnione, aby badania osiągały zamierzone cele gospodarcze. 

Produkcja przemysłowa każdego rodzaju, niezależnie od charakteru, 
musi się odbywać w sposób racjonalny. Racjonalność produkcji jest przy 
20 czynnikiem zmiennym, wysoce zależnym od istniejących warunków. 

biegiem czasu kryteria racjonalności na ogół stopniowo i coraz bar- 
dziej się żaostrzają. Aby unikać przykrych niespodzianek i zaskoczeń 
trzeba stale, niejako na zapas, szukać źródeł ulepszeń, rozwoju i postępu. 
Realne oparcie dla wprowadzania ulepszeń, rozwoju i postępu do dzia- 
łalności przemysłowo-produkcyjnej, podobnie jak do wielu innych dzie- 
dzin ludzkiej działalności, stanowić mogą współczesne zdobycze wiedzy 
i techniki, wynikające głównie z celowo podejmowanych oraz systema- 
tycznie prowadzonych doświadczeń i badań naukowych. Doświadczenia 
i badania osiągają swój cel gospodarczy, o ile ich wyniki wyprzedzają 
potrzeby produkcji krajowej. 

Nie ulega wątpliwości, że na postępach techniki zarówno w przesz- 
łości, jak i w czasach nowszych najsilniej zaważyły wyniki badań oder- 
wanych od wszelkich zastosowań, podejmowanych przez uczonych z sa- 
mej tylko pasji badania, chęci poszukiwania prawdy i wydzierania ta- 
jemnic przyrodzie. Tak było z odkryciami Faradaya, Maxwella, Le Cha- 
teliera, małżonków Curie, Plancka, Roentgena, Fermiego i wielu innych. 
Niewątpliwą prawdą jest jednak i to, że technika dopiero wtedy może 
rozpocząć wykorzystywanie wyników pionierskich odkryć, kiedy dokona 
się już odpowiednich adaptacji i uzupełnień pozwalających na praktyczną 
realizację nowych osiągnięć. Te dodatkowe, a konieczne prace wymazają 
często ogromnych wysiłków, starań i kosztów, na których pokrycie wła- 
ściwi twórcy zwykle nie mogli sobie pozwolić. Twórcom tym żresztą 
takie możliwości praktycznych zastosowań ich teoretycznych odkryć 
najczęściej nie przychodziły w ogóle do głowy. Następny krok czynili ża- 
zwyczaj badacze innego typu, realizatorzy o nie mniejszych może zdol- 
nościach oraz inwencji twórczej, nastawieni jednak wyraźnie na cele 
war dż i praktyczne. 

rzeba podkreślić, że w wielu krajach, a także i w Polsce, panuje wśród 
osób reprezentujących jedną lub drugą kategorię badań bardzo przykra 
i w skutkach szkodliwa, a żadnymi istotnymi względami właściwie nie 
uzasadniona tendencja do wzajemnego lekceważenia oraz pomniejszania 
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roli I wartości prac strony drugiej. Tak więc przedstawiciele „wolnych” 
badań podstawowych i teoretycznych skłonni są uważać prace stosowane, 
skierowane i wdrożeniowe za coś gorszego, coś co niezbyt licuje z po- 
wagą „wielkiej” i „prawdziwej” nauki. Zaimują oni stanowisko, że jawna 
publikacja pracy drukiem, udostępniająca jej wyniki i wnioski całemu 
światu, stwarza potencjalną możliwość bezstronnej oceny, gdy tymcza- 
sem chronione tajemnicą przemysłową wewnętrzne sprawozdania i wy- 
„n'ki doświadczeń, nie przekazywane ogółowi, mogą kryć w sobie zalążki 
-blagi i wymykają się spod obiektywnej kontroli. 

"W istocie jednak sam fakt publikacji pracy drukiem w czasopiśmie 
naukowym również nie stwarza jeszcze gwarancji dobrej jakości badań. 
Po pierwsze, wobcc nawału publikacji chemicznych, ukazujących się 
w tej chwili na świecie, wiele z nich praktycznie uchodzi uwagi specja- 
listów. Publiczna krytyka wyników prac stanowi raczej rzadkie zjawi- 
sko. Prace słebe lub błędne dziś najczęściej się przemilcza. Po drugie, 
przedmiotem publikacji naukowej nie muszą być wyniki udanych eks- 
perymentćw i rozważeń. Przeciwnie, prace omawiające niepowodzenie 
w jakimś zamierzeniu kadawczym są dla dalszych badań często równie 
wartcściowe, jak osiagnięcia pozytywne. Natomiast do praktycznego 
wdrożenia nadają się cczywiście tylko wyniki prac udanych, czyli takich, 
które doprowadziły jeśli nie do oczekiwanego, to w każdym razie do 
rcalnie dajecego się wyzyskać Konkretnego wyniku. Ogniowa próba 
praktyki stanowi w istocie o wiele ostrzejsze kryterium wartości osią- 
gnięcia niż publikacja wyników badań drukiem w czasopiśmie nauko- 
wwvm. Dlatego wieśrie praktycy skłonri są do lekceważenia prac tcore- 
tycznych, którym zarzucają jałowość, jeśli już nie zupelny brak wartości. 

Łatwo jcdnak wykazać, ze obydwa powyższe skrajne poglądy są nie- 
słuszre i błędne. Po pierwsze, badania podstawowe, doprowadzajęce 
w pewnym stadium swego rozwoju do publikacji wyników, stanowią nie- 
zmiernie istotry i ważny element w rozwoju pionierskich kadr nauko- 
wych, e'ement, który pobudza inicjatywę i zapał badaczy kierujzcych 
się szlachetrym avchem współzawodnictwa i dażeniem do obiektywnej 
prawcy. Zarał ześ w precy raukowej stanowi czynnik równie konieczny 
i niccdzowry, jak zamiłowanie do badań i zdolności, obok pracowitości 
i sumicnrości. Po crurie, ralezyte cpanowarie teoretycznej znatomcści 
dziedziny, wynikajace z faktu prowadzenia w jej obszarze badań pod- 
stawowych, umożliwia o wiele skuteczniejsze i trafniejsze ujmowanie 
zagadnicń wysuwanych przez praktykę niż w razie poszukiwania roz- 
wiezań „po omacku”, przez frontalny atak i żmudne sprawdzanie wpływu 
wszystkich działających czynników. Te dwa i wiele innych argumentów, 
o których jeszcze będzie mowa, przemawiają za koniecznością prowa- 
dzenia badan poastawowych i teorciycznych. 

Stało się jednak zarazem faktem, że naukowcy, czynni wyłącznie w za- 
kresie kedań tego typu, nie tvlko wykezują czasami skłonność do lekce- 
ważenia prac o charakterze stłosawanvm, skierowanym i wdrożeniowym, 
ale również zdraczają pewre swo'ste cechv z tym związane. Poszubkujac 
rowych, przez nikogo jeszcze rie zauważonych zjawisk, których odkrvcie 
daje często autorowi trwałe miejsce w literaturze światowej, poświęcają 
stosunkowo więcej uwagi zagadnieniom i układom raczej wyjątkowwvm 
i rzadkim niż problemom i substancjom istotnym, powszechnie spotyka- 
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nym w technice lub w życiu codziennym. Wielu badaczy uzasadnia takie 
postępowanie albo celowością poszukiwania podstawowych praw, które 
nie zależą od stopnia rozpowszechnienia np. danego pierwiastka w przy- 
rodzie, albo niechęcią do ,„wchodzenia na tereny zbytnio ostrzeliwane 
przez innych”. 

We wszystkich krajach zaczyna się już od dłuższego czasu utrwalać 
przeświadczenie o konieczności koordynacji i skupiania różnych typów 
j kierunków badań w odpowiednich ośrodkach, co pozwala na powią- 
zanie w sposób celowy wyników prac „wolnych” i podstawowych ze 
skierowanymi, stosowanymi i wdrożeniowymi. Oderwane od siebie re- 
zultaty badań — to jak gdyby tylko budulec, który musi być uformowany 
przez wytrawne umysły i ręce w harmonijną, odpowiadającą swemu prze- 
znaczeniu całość. Stos cegieł nie jest budynkiem. Budynek odpowiadający 
swemu celowi — to fundament, ściany i dach, ustawione razem w od- 
powiednim porządku, w ścisłej ze sobą więzi i łączności. Podobnie jest 
z wynikami badań i nauką. Nauka istnieje tylko jedna, stale rozwijana 
i doskonalona przez człowieka. Nie można jej dzielić na „wielką” i „małą”, 
na „teoretyczną” i „praktyczną”. Nie wolno przeciwstawiać badań stoso- 
wanych badaniom podstawowym lub odwrotnie, jako obcych i odręb- 
nych żywiołów. Nauce można przeciwstawiać co najwyżej tylko jej brak, 
czyli nieuctwo, a dobrym badaniom — złe badania. 

Tak jak nie można budować osobno fundamentów, osobno zaś ścian 
i dachu, tak nie można — powiedzmy — nakazać instytutom Akademii, 
aby zajmowały się wyłącznie pracami podstawowymi (fundament), insty- 
tutom resortowym, aby prowadziły badania skierowane i stosowane 
(ściany), a zakładom przemysłowym i biurom projektów, aby wdrażały 
wyniki badań do praktyki (dach). Rezultat tego rodzaju poszarpanej, 
nie skoordynowanej działalności byłby z góry skazany na niepowodzenie. 
Można oczywiście „prefabrykować” niektóre części domu. Można pozo- 
stawić np. katedrom i zakładom uczelnianym swobodę wykonywania 
tylko tych fragmentów badań, które najlepiej odpowiadają charakterowi 
danej placówki uczelnianej ze względu na jej specjalność i zadania dy- 
daktyczne. Ale w każdym razie, o ile badania mają dawać efekty go- 
spodarcze, muszą istnieć czynniki skutecznie koordynujące różne typy 
badań w harmonijną całość. 

W krajach kapitalistycznych koordynacja ta odbywa się głównie 
w wielkich instytutach koncernów przemysłowych, jak amerykańskie 
Bell Telephone, General Electric, Union Carbide, Du Pont i inne, lub 
europejski Philips. Tworzy się coraz więcej instytutów tego typu, 
a istniejące rozszerzają coraz bardziej zakres swoich prac kompletnie 
„wolnych”, prowadzonych nie tylko w celach reklamowych (aby móc 
np. powicdzieć: „patrzcie — pracują dla nas najwybitniejsi uczeni, co 
stanowi najlepszą gwarancję jakości naszych wyrobów”), ale i „na wszel- 
ki wypadek”, aby ustrzec się przed niespodziankami i ubiec konkuren- 
tów w wypuszczeniu na rynek lepszego, bardziej atrakcyjnego towaru. 
Rzecz widocznie się opłaca, skoro kapitaliści nie wahają się przeznaczać 
ogromnych środków finansowych na ten cel. Przykładowo warto wspom- 
nicć, że obecny dochód zakładów firmy Du Pont w Ameryce opiera się 
w 750% na takich technologiach i produkcjach, które przed 10 laty znaj- 
dowały się jeszcze w stadium opracowań laboratoryjnych. 
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Trudno byłoby określić bliżej ilościowe proporcje udziału badań pod- 
stawowych w ogólnym bilansie nakładów na badania naukowe, gdyż peł- 
nych danych statystycznych nigdzie się nie ogłasza. Według zestawień 
dokonanych we Francji w 1961 r. udział kosztów badań podstawowych 
i skierowanych w ogólnej sumie nakładów państwa i firm prywatnych 
na badania wynosił prawie 40%. Z innych ocen wynika, że w dziedzinie 
elektroniki, lotnictwa i chemii 20 do 30% personelu placówek badaw- 
czych przemysłu pracuje na rzecz badań podstawowych, gdy tymczasem 
np. w metalurgii udział ten siega zaledwie 1,5%. W centralnym labora- 
torium firmy General Electric w Ameryce liczbowy udział pracowników 
zajętych badaniami „wolnymi” i podstawowymi wynosi około 10%,. 

W krajach socjalistycznych również od dawna dominuje przeświad- 
czenie o konieczności koordynacji prac badawczych różnych typów. 
Koordynacja nie może się jednak zaczynać i kończyć na wypisywaniu 
tytułów tematyki prac badawczych w odpowiednich formularzach, raz 
w jednym układzie, a drugi raz w innym. Właściwą koordynację zapew- 
nić mogą tylko: bezpośrednia żywa współpraca specjalistów różnych 
dziedzin I charakterów na codzień, częsta wymiana poglądów między 
przedstawicielami plecówek różnych typów, rotacje pracowników między 
poszczególnymi placówkami danego kierunku działalności naukowej 
i przemysłowej. 

Oto co powiedział na ten temat prof. Mikołaj Siemionow, wiceprezes 
Akademii Nauk ZSRR, laureat nagrody Nobla, na grudniowym plenum 
KC KPZR w Moskwie: „Członkowie Akademii Nauk powinni dobrze 
zrozumieć, że ich zadanie polega na tym, aby rozwijajac ogólne problemy 
naukowo-techniczne, skupiać szczególną uwagę na tych badaniach, które 
mogą być najbardziej owccne przy rozwiązywaniu konkretnych zadań 
doskonalenia produkcji. Niestety, nasza chemia teoretyczna, skupiona 
w Akademii Nauk 1 na wyższych uczelniach, w niedostatecznym jeszcze 
stopniu zwraca uwagę na rozwiązywanie podstawowych zadań produkcji 
chemicznej. Równocześnie branżowe instytuty chemiczne nie zawsze 
uświadamiają sobie znaczenie teorii przy opracowywaniu ważnych pro- 
cesów technologicznych. 

Należy stwierdzić, że w krajach kapitalistycznych wielkie firmy Szybko 
zareagowały na nową sytuację o współzależrości nauki i produkcji, która 
zaczęła się kształtować w ostatnich 20 latach... Doświadczenie wykazało, 
że właśnie w tych instytutach naukowych, w których gruntowniej opra- 
cowuje się problemy teoretyczne, częściej niż w fabrycznych laborato- 
riach o waskiej specjalizacii powstają nowe koncepcje, z których potem 
dzięki wspólnemu wysiłkowi zakładów i uczonych-teoretyków, rodzą się 
nowe rodzaje produkcji. W raszym socjalistycznym kraju można łatwiej 
i skuteczniej niż w państwach kapitalistycznych organizować ścisłą więź 
nauki i produkcji. Niestcty nie zawsze wykorzystujemy te możliwości. 

Resortowość i partykularyzm czasami jeszcze dają znać o sobie w je 
tyce instytutów branżowych, a nawet w instytutach Akademii. Żywą 
sprawę, jaką jest prawdziwe planowanie oraz koordynacja nauki i tech- 
niki, zastępuje się częstokroć biurokratycznym pepierkowym planowa- 
niem, a papierków tych są całe tony. Ta papierkowa działalność wymaga 
całego sztabu pracowników. Niewiele jednak to przynosi pożytku — na 
odwrót wyrządza duże szkody”. 
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W świetle powyższych uwag spójrzmy, jak przedstawia się sytnacja 
w naszych naukach chemicznych i jakie wyłaniają się w związku z tym 
-. problemy. 

W tezach KC PZPR na IV Zjazd partii, uchwalonych przez XV Biss; | 
zadania stawiane przed przemysłem chemicznym są odpowiedzialne. 
i trudne. Konieczność chemizacji gospodarki narodowej stawia przed tym 
przemysłem zadania znacznego zarówno ilościowego, jak i asortymento-, 
wego wzrostu produkcji. Tezy zakładają utrzymanie wysokiego, tempa 
wzrostu produkcji chemicznej, znacznie przekraczającego tempo wzrostu. 
w pozostałych gałęziach przemysłu. W okresie najbliższej pięciolatki 
oznacza to przeszło dwukrotny wzrost produkcji chemicznej w naszym 
kraju. W tych warunkach szczególnego znaczenia nabiera sprawa pełniej;. 
szego wykorzystania istniejącego potencjału naukowo-badawczego. | 

Liczbowo nasz obecny potencjał badawczy w dziedzinie nauk che-. 
micznych przedstawia się pokażnie. 

Chemia jako przedmiot główny wykładana jest na 7 uniwersytetach, 
w 6 politechnikach i 2 wyższych szkołach pedagogicznych. Katedr i za- . 
kładów uczelnianych o przeważająco chemicznym charakterze byłą 
w Polsce w 1963 r. — 168. Zatrudniają one 189 samodzielnych i 1.012 po-.. 
mocniczych pracowników naukowych, 

Placówki naukowo-badawcze o całkowicie lub częściowo chemicznym 
charakterze działają w różnych pionach: w Polskiej Akademii Nauk, 
w resorcie Pełnomocnika Rządu do Spraw Pokojowego Wykorzystania 
Energii Jądrowej, w Ministerstwie Przemysłu Chemicznego oraz w re- 
sortach: górnictwa i energetyki, przemysłu ciężkiego, lekkiego i budow» 
nictwa. Placówek takich jest łącznię 32; zatrudniają one ogółem 100 sa- 
modzielnych pracowników naukowych (profesorów i docentów), 1.436 
pomocniczych, badawczych i inżynieryjnych (stan na 1 stycznia ]263 r.). 
Oprócz instytutów, we wszystkich gałęziach przemysłu istnieją pozeż 
laboratoria zakładowe. 

Stosunek liczby pracowników technicznych do naukowych przedstawią 
się mniej więcej prawidłowo w większości instytutów resortowych 
i wIEJ (w przybliżeniu 2:1), natomiast niekorzystnie w placówkach Aka- 
demii, a szczególnie w zakładach uczelnianych. 

Nie zamierzam w tym artykule omawiać szczegółowo wszystkich osiąg- 
nięć w zakresie badań chemicznych ani szeroko analizować stanu kadry 
naukowo-badawczej. Chciałbym się ograniczyć do pobieżnej i raczej wy- 
cinkowej, niejako przykładowej charakterystyki dorobku badawczego, 
w wyrażnicjszym, niż by to może wypadało, podziale na grupę badań pod. 
stawowych i stosowanych oraz na różne specjalności chemiczne i prze- 
mysłowe. 

Chemia nieorgoniczna. Charakterystyczną cechą polskiej nieorganiki 
jest jej silna podbudowa fizykochemiczna, która według niektórych po- 
szła newet za daleko, gdyż doprowadziła do osłabienia zainteresowania 
badaczy takimi ważnymi dziaijami, jak synteza połaczeń nieorganicznych. 
Korzystnym efektem tego stanu rzeczy było jednak stosunkowo szerokie 
rozpowszcchnienie fizycznych: 1 fizykochemicznych metod pomiarowych 
w naszych pracowniach i pogłębi enie teoretycznej interpretacji obserwó- 
wanych zjawisk. Na wyróżnienie zasługują wyniki uzyskane w zakresie 
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badań własności i struktur szeregu związków metali przejściowych i rzad- 
kich oraz w zakresie związków kompleksowych. 


Chemia organiczna. W przeciwieństwie do stanu opisanego na przykła- 
dzie chemii nieorganicznej, fizykochemiczne podejście do problemów 
chemii organicznej zaczęło się przejawiać u nas żywiej dopiero w ostat- 
nich kilku latach, a wiele ośrodków posługuje się w swoich pracach nadal 
wyłącznie klasyczną metodyką eksperymentowania. Spośród osiągnięć 
ostatnich kilkunastu lat można szczególnie podkreślić wyniki uzyskane 
w. dziedzinie chemii alkaloidów, nitroparafin, organicznych ZWIĄZKÓW 
fosforu, układów pirydynowych, terpenów. 

Chemia fizyczna. Badania fizykochemiczne w Polsce mają dobre tra- 
dycje datujące się już od dawna. W okresie powojennym niektóre kie- 
runki były uprawiane w dalszym ciagu (np. badania równowag w ukła-. 
dach wieloskładnikowych, kalorymetria, termochemia, elektrochemia, 
zjawiska powierzchniowe), a inne uległy pewnemu zaniedbaniu (np. ki- 
netyka chemiczna), ale rozwinęły się za to prace w wielu nowych dziedzi- 
nach (adsorpcja, ekstrakcja, fotochemia, magnetochemia, radiochemia, 
spektrochemia, teoria roztworów, termodynamika procesów nieodwracal- 
nych, chemia kwantowa). Wartościowe wyniki uzyskano zwłaszcza 
w dziedzinie badan nad równowagami fazowymi w układach wieloskład- 
nikowych. 

. Chemia analityczna podobnie jak chemia fizyczna rozwijała się 
w Polsce od dawna z dobrymi wynikami. Oprócz metod klasycznych opra- 
cowywane są również metody instrumentalne, np. spektroskopowe, po- 
tencjometryczne, polarograficzne, chromatograficzne i inne. Na wyróżnie- 
nie zasługują szczególnie osiągnięcia w zakresie polarografii i chromato- 
polarografii. 

"O dużym nasileniu podstawowych prac z zakresu nauk chemicznych 
świadczyć może między innymi fakt, że referatowe czasopismo „„Chemical 
Abstracts” zamieściło w 1961 r. wzmianki o 2.800 komunikatach polskich. 
Stanowi to około 2%, ogółu publikacji zdokumentowanych w tym rocz- 
niku czasopisma. W roku 1939 odpowiednie liczby wynosiły 900 i 1,6%. 
Oznacza to, że ilość polskich chemicznych publikacji naukowych wzrosła 
w stosunku do okresu przedwojennego przeszło 3-krotnie i procentowo 
więcej niż w reszcie świata. Ponadto w Polsce ukazało się wiele wartoś- 
ciowych pozycji podręcznikowych i monograficznych z zakresu chemii 
nieorganicznej, fizycznej i analitycznej, jak również z dziedziny inżynierii 
chemicznej. Znaczna część opracowań została przełożona na inne języki, 
co świadczy o wysokim poziomie tych publikacji. 

Technologia nieorganiczna. W zakresie metod przerobu krajowych 
i importowanych Surowców miner alnych dokonano w Polsce Ludowej 
licznych i wartościowych opracowań, z których pokażna część została 
wdrożona w przemyśle albo znajduje się w stadium prób poprzedzających 
wdrożenie. Warto w szczególności wymienić nowe metody otrzymywania 
tlenku glinowego z glinokrzemianów, siarki z rud tarnobrzeskich, termo- 
fosfatów i innych nawozów fosforowych oraz precypitatu paszowego, 
tlenku magnezu z karnalitu kłodawskiego. związków fluorowych jako 
ubocznych produktów fabrykacji superfosfatu. Opierając się na podsta- 
wowych badaniach nad warunkami równowagi między tlenkami azotu 
a wodą. opracowano nową oryginalną metodę otrzymywania stężonego 
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kwasu azotowego bez użycia podwyższonego ciśnienia i tlenu. Opracos 
wano dwie metody produkcji podtlenku azotu, metodę otrzymywania hy- 
drazyny, hydroksylaminy, metakrzemianów, nowych nawozów potaso= 
wych, katalizatorów wielu syntez nieorganicznych i organicznych. Wy- 
naleziono skuteczny sposób odzyskiwania cześci platyny przy produkcji 
kwasu azotowego metodą ciśnieniową. Opracowano fluidyzacyjną tech- 
nikę prowadzenia procesów chemicznych i wdrożono do praktyki nowe 
metody zgazowywania paliw stałych. Opracowano oryginalną metodę 
_ produkcji koksu formowanego na potrzeby przemysłu odlewniczego. 


Technologia organiczna. Zapoczątkowane w latach czterdziestych z ini- 
cjatywy prof. Świętosławskiego obszerne prace nad fizykochemią prze- 
robu smoły węglowej doprowadziły i prowadzą nadal do wielu wartościo- 
wych wyników, polegających przede wszystkim na rozszerzaniu asorty- 
mentu i podnoszeniu wydajności czvstych składników wydobywanych 
z poszczególnych frakcji smoły. Uzyskuje się w ten sposób cenną bazę su- 
rowcową do syntez środków leczniczych, witamin, barwników, lakierów- 
i tworzyw sztucznych. Trzeba w tym miejscu z naciskiem podkreślić, że 
spotykana w niektórych kołach tendencja do lekceważenia tego źródła- 
surowców jest niesłuszna. Surowce koksochemiczne można i należy wy* 
zyskiwać, rozszerzając ich zastosowanie pomimo zamierzonej rozbudowy 
petrochemii opartej na ropie naftowej. Intensywny rozwój hutnictwa że- 
laza i stali narzuca mianowicie konieczność produkowania znacznych 
ilości koksu, a tym samvm i smoły, której — w przeciwieństwie do wielu 
innych odpadów przemysłowych — nie można ani spuszczać do ścieków, 
ani wyrzucać na hałdy. Trzeba ją więc przerabiać, nawet gdyby pr zeróbka 
miała być nieopłacalna. W istocie jednak opłaca się ona sowicie. 


Spośród wyników badań nad przerobem węglopochodnych na uwagę. 
zasługuje szczególnie opracowanie nowych metod zwiększania uzysku, 
naftalenu, zasad pirydynowych, chinolinowych i metylonaftalenów, jak 
również doskonalenie metcd rafinacji naftalenu, benzenu oraz innych 
związków aromatycznych. Ponadto opracowano kilka metod otrzymywa- 
nia kwasów nikotynowych. Wiele z tych osiągnięć zostało wdrożonych do 
praktyki przemysłowej lub znajduje się w stadium prób technicznych. 


W ramach tematyki dotyczecej przeróbki acetylenu opanowano w skali 
technicznej metody produkcji aldehydu, bezwodnika i kwasu octowego, 
realizowane obecnie w Zakiadach Chemicznych w Oświęcimiu. Opraco- 
wano także sposób otrzymywania octanu etylowego i estrów kwasu akry= 
Jlowego. Innymi zagadnieniami, nad którymi prace zakończyły się pełnym 
sukcesem technologicznym, były np.: uruchomienie produkcji tiomocz- 
nika, wdrożenie wytwórczości acetonu, melaminy, tlenku etylenu, chloro- 
pochodnych metanu. formaliny. Opracowano metody otrzymywania cy- 
kloheksanolu z cy! >heksanu, kwasu benzcesowego z toluenu, kwasu te- 
reftalowego z kwasu benzoesowego, bezwodnika maleinowego z PSEDU: 
dwuetyloaminy, etylenodwuaminy, metyloaminy. 


Poważne efekty ekonomiczne przyniosły opracowania nowych synte- 
tycznych środków piorących, żywic aminowvch do uszlachetniania tka- 
nin, żywic i zmiękczaczy epoksydowych, nowych barwników, środków 
ochrony roślin, antybiotyków, hormonów, środków leczniczych, fotoche- 
mikaliów, dodatków do olej jów i smarów. 
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Badania naukowe w dziedzinie chemii stały się — jak widać — hbezpo- 
„średnią pomocą dla przemysłu prawie we wszystkich jego działach: liczne 
„konkretne wyniki, które odegrały i odegrają doniosłą rolę w rozwoju na- 
szego życia gospodarczego i w postępie technicznym na przysziość: osiąg- 
'nięcia wsławiające imię nauki polskiej w kraju i za granicą; rutyna ba- 
;dawcza i pionierskie doświadczenie licznych rzesz pracowników nauko- 
„wych, stanowiące dobry punkt startowy do atakowania dalszych zadan. 
Nie ma jednak powodów do popadania w zbytni zachwyt, Osiągnięcia 
. byłyby na pewno większe, gdyby nie pokaźna liczba usterek pochodzenia 
 abiektywnego i subiektywnego, hamujących naszą pracę. Należy je usu- 
nąć, aby uczynić wysiłki badaczy bardziej efektywnymi, aby podnieść 
wydajność pracy naukowej i skuteczność badań. 


Fakt, że pomimo dotkliwych strat wojennych i lawinowego rozwoju 
działalności badawczej na całym Świecie nasilenie publikacji z zakresu 
podstawowych badań chemicznych w Polsce przekroczyło względne 
wskaźniki z okresu przedwojennego, trzeba oczywiście uznać za pozy- 
„tywny. Wiele publikowanych prac wyróżnia się wysokim poziomem i do- 
tyczy aktualnej problematyki, o czym między innymi świadczą pochlebne 
opinie spotykane na łamach prasy zagranicznej i w toku kongresów, jak 
również częste powoływanie się na wyniki badań ogłaszanych przez che- 
mików polskich. Ujemną okolicznością obecnego stanu rzeczy jest jednak 
„to, że mimo osiągnięć, o których wspominaliśmy, odczuwa się brak nale- 
żytego oddziaływania osiągnięć naukowych na życie gospodarcze i na 
odwrót. Jak już podkreślono, w chemicznej działalności badawczej nie- 
odzowne jest wzajemne przenikanie wpływów teorii i praktyki, badań 
podstawowych i stosowanych. Uważam, że z winy obydwu stron, czyli 
zarówno przedstawicieli nauki, jak i życia gospodarczego, nie wytworzyły 
się jeszcze formy należytej współpracy i wzajemnej pomocy. Jest te za- 
sadnicza i niełatwa do usunięcia przeszkoda w dalszym należytym fun- 
kcjonowaniu placówek naukowych różnych typów i w przenoszeniu efek- 
tów ich działalności do gospodarki narodowej. 


O co konkretnie chodzi? Chodzi o to, aby wyniki prac podstawowych 
mogły wywierać wpływ na stan i rozwój przemysłu, aby przedstawiciele 
placówek badawczych różnych poziomów i szczebli orientowali się w po- 
trzebach życia gospodarczego, a przedstawiciele przemysłu zdawali sobie 
sprawę z możliwości, jakie stwarza współczesna nauka. Badania naukowe 
nie mogą rozwijać się wyłącznie własnym nurtem, posuwać się gdzieś 
w tzw. „siną dal”, bez możliwości korzystania przez przemysł krajowy 
z ich osiągnięć. Gdyby taki stan miał się utrwalić, wtedy badania naszych 
placówek przynosiłyby stale więcej pożytku przemysłowi innych krajów 
niż własnemu. Nie tylko więc przedstawiciele praktyki muszą usiłować 
podciagnać się do poziomu reprezentowanego przez teorię: „kapłani czy- 
stej nauki” muszą także zniżać niekiedy swój lot do poziomu praktyki, 
z obopólną — śmiem twierdzić — korzyścią. 

Poważną wadą większości naszych placówek naukowych, i to zarówno 
placówek czynnych w zakresie badań, podstawowych, jak i stosowanych, 
jest zbytnie rozstrzelenie tematyki. Pomimo nacisku wvwieranego przez 
organy nadrzędne, planujące i koordynujące, które dażyły do koncentracji 
„wysiłków na mniejszej liczbie zagadnień, cel nie został PARACY a jeżeli 
notuje się jakieś efekty, to przeważnie pozorne. 
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Skoro już mowa o planowaniu badań naukowych, to wypada stwierdzić, 
że nie dało ono spodziewanych efektów. Wynikło to z różnych przyczyn. 
Po pierwsze, z faktu, że podstawową cechą planów badań ma być ich dy- 
namiczność, że zatem w sposób zdecydowany muszą się one różnić np. od 
planów produkcji przemysłowej, do jakich przyzwyczaiły się zwykłe or- 
gany planujące. Po drugie, że planów żądano w przeszłości zbyt wiele, 
opartych na zbyt różnych zasadach i kryteriach. Po trzecie, że z planów 
badań naukowych nikt dotychczas nie wyciągał należytych wniosków. 

Duża np. część wymienionych wyżej osiągnięć o znaczeniu przemysło- 
wym, w tym również większość najwybitniejszych, wyniknęła z inicja- 
tywy samych pracowników naukowych, a nie z jakichś odgórnych wy» 
tycznych, zaleceń czy planów, opartych na tzw. „zamówieniu społecz- 
nym”. To samo dotyczy oczywiście osiągnięć z zakresu badań podstawo- 
wych. Wielu z wykonanych prac w ogóle nie było w żadnym planie. Wy- 
niknęły one po prostu „same przez się”, przy okazji opracowywania in- 
nych zadań. Czy oznacza to, że planów badań w ogóle sporządzać nie na- 
leży? Owszem, należy, ale nie można im przypisywać jaklejś magicznej 
siły. 

Jedną z przyczyn, które powodowały w przeszłości nadmierne rozdmu- 
chanie tematyki w planach badań, było właśnie przeświadczenie o ma- 
gicznej sile planu. Wiele osób sądziło, że umieszczenie danego problemu 
np. w planie „P” spowoduje niemal automatyczny dopływ środków, eta- 
tów i aparatury. Sumowanie poszczególnych zgłoszeń dawało z reguły 
kwoty niemal astronomiczne, których oczywiście w zaplanowanych roz- 
miarach nikt nie mógł zapewnić. W tych warunkach ostateczny przydział 
środków stawał się funkcją nie tyle rzeczywistych potrzeb, ile umiejęt-- 
ności .natarczywego domagania się chociaż częściowej realizacji prelimi- 
narza finansowego i planu zaopatrzenia. 

Inne, niemniej ważne źródło rozproszenia tematyki wynika ze znanej 
u nas niechęci do prac w zespołach, z dążenia do samoistnych osiągnięć. 
Zostało to pogłębione administracyjnym naciskiem w kierunku przedsta- 
wiania prac doktorskich i habilitacyjnych, które muszą się opierać na 
osiągnięciach indywidualnych. Ponieważ nie każde osiągnięcie może być 
przedmiotem rozprawy doktorskiej i habilitacyjnej, a prace stosowane 
1 wdrożeniowe jeszcze trudniej podciągnąć pod te warunki niż prace pod- . 
stawowe, więc nadmiernie podsycana pogoń za stopniami i tytułami nau- 
kowymi stała się w istocie czynnikiem wpływającym na prace wielu pla- 
cówek w sposób raczej niepożądany. Oczywiście, nie oznacza to, abym 
się wypowiadał przeciwko intensywnemu szkoleniu kadr naukowych 
i przeciw nadawaniu stopni i tytułów młodym i starszym pracownikom 
instytutów. Nie może się to jednak odbywać kosztem jakości prac i nie 
może powodować nadmiernych zakłóceń w wypełnianiu przez instytut 
jego zasadniczych zadań. 

Podkreślany przy różnych okazjach fakt nadmiernego przeciągania się 
opracowań naukowo-technicznych nieodłącznie wiąże się z rozproszeniem 
tematyki, z brakiem zespołowości i kompleksowości w badaniach, z nie- 
dostateczną koncentracją na wybranych zagadnieniach. Koncentracja 
w badaniach naukowych, zwłaszcza typu przemysłowego, tzn. mających 
na celu wprowadzenie do produkcji nowego asortymentu lub nowej me- 
tody technologicznej, staje się nieodzowną koniecznością. 
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Ciągle jeszcze u nas nie docenia sie należycie faktu, że w przypadku 
nowych i trudniejszych technologii wymagają rozwiązania różnorodne 
problemy, że sama koncepcja i wykonanie udanych doświadczeń w szkle 
i na aparaturze półtechnicznej nie dają gwarancji powodzenia w warun- 
kach ruchu fabrycznego. Nie zawsze — jak się okazało — pamiętamy 
o rozległości i wadze problemów, jakie nasuwają się przy przechodzeniu 
z laboratorium do pełnej skali produkcyjnej. Oto ich lista bynajmniej nie 
wyczerpująca: 

1) Opracowanie technologii w odpowiednio większej skali niż labora- 
toryjna w celu uchwycenia wszystkich inżynieryjno-chemicznych para- 
metrów nowego procesu. 


2) Rozwiązanie trudności konstrukcyjnych, jakie się nasuwają przy 
projektowaniu instalacji doświadczalnych i końcowej aparatury produk- 
cyjnej. 

3) Opanowanie we wszystkich szczegółach problemów materiałowych. 
Nieodosobnione są wypadki, kiedy źle dobrane tworzywo na jakiś zawór 
czy uszczelkę powoduje w praktyce ogromne kłopoty i stawia całą tech- 
nologię pod znakiem zapytania. ' 

4) Obliczenie ekonomiczności procesu. Stanowi to znowu złożone 
i trudne zagadnienie, któremu placówki badawcze poświęcały zbyt mało 
uwagi. Obliczenie musi uwzględniać nie tylko stan chwilowy, ale i prze- 
widywane zmiany koniunktury na przyszłość. Tak więc do obliczeń eko- 
nomicznych brano nieraz pod uwagę aktualne ceny surowca i produktu, 
pomimo że z chwilą uruchomienia produkcji ceny surowca mogą się pod- 
nieść wskutek większego popytu, a ceny wyrobu spaść wobec wzrostu 
' podaży na rynku. 


5) Opracowanie lub przystosowanie do danych celów odpowiednich 
metod analitycznych, pomiarowych i sterujacych w celu umożliwienia 
należytej kontroli surowców, produktów przejściowych i wyrobów koń- 
cowych. Zbyt często zapominano o tych — wydawałoby się — drugo- 
rzędnych szczegółach, które jednak w wielu przypadkach w decydujący 
sposób ważą na losach produkcji. Tak np. pojawienie się pewnej kry- 
tycznej zawartości jakiegoś zanieczyszczenia w surowcu może powodo- 
wać konieczność dokonania odpowiedniej modyfikacji procesu technolo- 
gicznego. 

Wyżej wspomniane problemy, których szczęśliwe rozwiązanie jest 
w razie wprowadzania nowych technologii konieczne, winny być opraco- 
wane równocześnie i łacznie. Można np. podejmować opracowywanie za- 
gadnień analitycznych i materiałowych już w toku prób laboratoryjnych, 
po wstępnym zorientowaniu się w możliwościach realizacji nowego pro- 
cesu. Potrzeba oczywiście do tego pracy w zespole dostatecznie licznej 
grupy osób reprezentujących różne specjalności. 

Nowoczesny przemysł chemiczny opiera się na złożonych procesach 
technologicznych, których realizacja i prawidłowe prowadzenie wymaga 
dokładnej znajomości mechanizmu zachodzących zjawisk. W reakcjach 
chemicznych niezmiernie wiele zależy od drogi, wzdłuż której nastepują 
przemiany. Jedna droga może być łatwa, inna trudniejsza lub niemożliwa 
do praktycznego zrealizowania. Stąd potrzeba starannych opracowań pro- 
cesów technologicznych we wszystkich szczegółach. Dlatego w chemii 
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dystans „od pomysłu do przemysłu” jest szczególnie duży i trudny do 
przebycia. 

Słusznie wytvka się naszym instvtutom zbytnie przeciąganie się ich 
opracowań. Średni czas od chwili rozpoczęcia pracy w laboratorium do 
praktycznej rcalizacji jej osiąunięć wynosi około 5 lat. Niekiedy opraco- 
wania trwają po 10 Jat i dłużej. Wina za ten niekorzystny stan rzeczy nie 
leży jednak wyłącznie po stronie instytutów. Inne przyczyny są też liczne 
i różnorodne. Ograniczę się do wskazania najważniejszych, które — jak 
szdzę — wiążą się głównie z atmosferą zakładu pracy, sprawami zaopa- 
trzeniowymi oraz przepisami administracyjno-finansowymi. 

Atmosfera zakładu pracy jest, jak powszechnie wiadomo, czynnikiem 
niezmiernie ważnym we wszystkich rodzajach ludzkiej działalności. 
W placówkach badawczych wysuwa się ona na czoło jako czynnik bez- 
względnie decydujący o powodzeniu lub niepowodzeniu przedsięwzięcia. 
Sprawy atmosfery wiążą się jak najściślej z dwiema pozostałymi gru- 
pami zagadnień hamujzcych pracę badawczą. W przeciwieństwie np. do 
zwykłego urzędu administracji państwowej, komunalnej itp., placówka 
naukowa może nie dawać żadnych rcalnych wyników swojej działalności, 
mimo że wzorowo spełnia wszystkie, nawet najstaranniej obmyślone, 
przepisy formalne i administracyjne. Największa inwencja i zapał do 
pracy naukowej gasną, kiedy badania utykają np. na braku jakiegoś 
podstawowego materiału czy sprzętu. Nie przyczyniają się również do 
zwiększania wydajności pracy naukcwej skomplikowane i sztywne prze-. 
pisy finansowe. Ciągłe zmiany systemu inwentaryzacji majatku trwa- 
łego, którego składniki są w placówkach doświadczalnych szczególnie róż- 
norodne, powodują konicczność odrywania do tych prac personelu tech- 
nicznego. Nadmiernie rozbudowana sprawozcawczość i wspomniane już 
poprzednio wady nie ustalonego systemu planowania badań naukowych 
dodatkowo zniechęcają twórczych pracowników naukowych i zabierają 
ich cenny czas w sposób najczęściej nieproduktywny. 

Proces szkolenia pracowników naukowych jest kosztowny i długi. Jedni 
nadają się na badaczy, inni nie. Selekcja kandaycatów powinna się odby- 
wać już w toku studiów wyższych, ale zawsze należy przewidywać możli- 
wość przechodzenia osób z jednego typu działalności do innej. Wydaje się 
szczególnie korzystne, aby pracownicy po pewnym okresie stażu nauko- 
wego, np. po uzyskaniu stopnia doktora, przechodzili do pracy w produk- 
cji. Za mniej celowy należy na ogół uznać proces odwrotny, tj. przecho- 
dzenia pracowników o dłuższym stażu przemysłowym do placówek ba- 
dawczych. Osoby takie czują się w otoczeniu naukowców nieswojo, a na- 
dzieja, że doświadczeni pracownicy przemysłu nakierują zainteresowania 
placówki badawczej na rozwiązywanie ważnych problemów produkcji, 
najcześciej zawodzi. | 

Młodym i starszym pracownikom naukowym różnych placówek i szcze- 
bli trzeba umożliwiać jak najczęstsze kontakty osobiste i dvskusje. Należy 
im ułatwiać pracę nad sobą, nad podnoszeniem własnych kwalifikacji, 
przez organizowanie odpowiednich wykładów, kursów i seminariów, 
a zwłaszcza stażów krajowych i zagranicznych. 


O niedociagnięciach w trybie finansowania i zaopatrywania placówek 
badawczych mówi się i pisze od dawna wiele. Wszyscy już się na ogół zga- 
dzają, że nie można finansować placówek naukowych tak, jak to jest 
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przyjęte w odniesieniu do normalnych jednostek budżetowych, ani też, 
tak jak się finansuje przedsiębiorstwa pracujące na rozrachunku gospo- 
darczym, Nie zostąły też opracowane formy właściwe dla swojstej dzia- 
łalności naukowo-badawczej. Pożądane byłoby, między innymi, pizejścię 
'z rocznych na kilkuletnie plany budżetowe, gdyż przy obęcnym systemię 
powstają zbyt wielkie zakłócenia w działalności placówek badawczych 
pod koniec i z początkiem roku. 


Jeszcze większe kłopoty i trudności nasuwa system zaopatrywania pla. 
oówek doświadczalnych w urządzenia i materiały do badań. Dawno już 
postulowano powołanie specjalnych hurtowni, gdzie placówki ba- 
dawcze moglyby się zaopatrywać w potrzebne materiały i sprzęt, których 
asortyment jest wprawdzie bardzo obszerny, ale sumaryczna wartość 
w porównaniu do zapotrzebowania jednostek produkcyjnych raczej małą. 
Dzisiaj czas upływający od chwili złożenia zamówienia do uzyskanią to- 
waru trwa w najlepszym razie kilka miesięcy, a niekiedy przeciąga się 
na całe lata. Nic dziwnego, że w tych warunkach placówki naukowe gra- 
madzą wielomilionowe zapasy najróżnorodniejszych materiałów, części 
zapasowych i urządzeń, których potrzebą może w każdej chwili wynik- 
nąć w toku pracy doświadczalnej. Absolutnie bowiem nie da przewidze- 
nia są awarie mogące się zdarzyć w czasie pomiarów, ani nowe potrzeby, 
które powstały dopiero w efekcie wykonywania doświadczeń. Szczegó- 
łowe zaplanowanie wszystkich potrzeb jest w placówkach eksperymen- 
 talnych zupełnie wykluczone. 


Podkreślam z naciskiem, że mówiąc o trudnościach zaopatrzenia mam 
na myśl nie tylko drogie przyrządy z importu, ale również drobne urzą- 
dzenia, części zapasowe i uzupełniające, materiały itd. Istnieją np. trud- 
ności w nahywaniu rur szklanych o średnicach większych niż 30 mm 
i długościach ponad 1 m. Poroelanę laboratoryjną i ceramikę ogniotrwałą 
można nabyć tylko w nielicznych asortymentach i w nieodpowiednich ga- 
tunkach. Pehametry, ultratermostaty, pompy, rotametry oraz wiele in- 
nych przyrządów laboratoryjnych produkcji krajowej cechuje przeważnie 
zła i niejednolita jakość, której nikt nie kontroluje i praktycznie za nią 
nie odpowiada. Godny podkreślenia wyjątek stanowią doskonałe wagi 
analityczne, produkowane w Gdańsku-Oliwie. 


Wiele instytutów dysponuje warsztatami mogącymi budawąć próbne 
serie przyrządów, ale w praktyce kończy się zwyklę na prototypie, gdyż 
nię zostały ustalone zasady świadczenia usług na rzecz innych jednostek 
budżetowych i gospodarczych. Niewłaściwe bywa rozmieszczęnie kadr 
i wyposążęnie warsztatów. Tak np. niektóre warsataty zatrudniające wy- 
soka wykwaąlifikowanych rzemieślników dysponują słabym parkiem 
obrabiarek; odwrotnie — dobre i liczne obrabiarki znajdują się niekiedy 
w rękach saczupłega i niekoniecznie najbardziej kompetentnego perso- 
nelu. 


Urządzenia półtechnicane, stanowiące w wielu przypadkach nieodzowny 
etap przejścia z laboratorium do normalnej produkcji, mogą być buda- 
wane tylko na podstawie projektu zatwierdaonego w takim samym prze- 
więkłym trybie, w jakim się zatwierdza wielkie inwestycje przemysłowe. 
Natamiast wykonawstwo tych urządzeń nie korzysta a żadnych przywi- 
„lejów priorytetowych i w rezultacie przeciąga się na długie okreay. 
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Wiele placówek uskarża się na trudności lokalowe wywołane ciasnotą 
i błędami budownictwa. Nowo zbudowane gmachy laboratoryjne są prze- 
ważnie przeciążone instalacjami i tym samym za kosztowne i nieprak- 
tyczne. Dziś w wielu krajach buduje się laboratoria w formie baraków 
'lub jak najprostszych budynków o przestawnych ścianach i prowizo- 
rycznych instalacjach. U nas wymaga się podania już dla projektu wstęp- 
nego szczegółowych informacji o wyposażeniu w instalacje każdego po- 
mieszczenia. W rezultacie budynki wypadają bardzo drogo i wznoszenię 
„ich trwa niezmiernie długo, gdyż „na wszelki wypadek” stawia sie zbyt 
wysakia wymagania ca do koniecznych instalacji. Techniki pomiarowe 
i potrzeby badawcze zmieniają się tak szybko, że kiedy wreszcie budynek 
jest już gotowy, trzeba go dopiero przystosowywać do aktualnych zadań 


_ pracowni, 
* 


Złożoność problematyki chemicznej nasuwa potrzebę prowadzenia wie- 
lostronnych i różnokierunkowych badań eksperymentalnych. Nieoazowna 
jest zarazem koncentracja wysiłków na wybranych zagadnieniach, któ- 
"rych opracowanie może przynieść realne owoce w możliwie krótkim 
okresie. Jak pogodzić te dwie sprzeczne tendencje?” Da się je pogodzić 
tylko w drodze właściwie zorganizowanej koordynacji wysiłków krajo» 
wych i współpracy międzynarodowej. * 

Osobiście nie wydaje mi się, aby trzeba było w bieżącej chwili postu» 
Jować potrzebę wprowadzania jakichś daleko idących zmian w planach 
bądań istniejacych placówek albo powoływania nowych. Trzeba jednąk 
postulować dalsze znaczne nasilenie prac i koncentrację środków na przy» 
śpieszenie badań w zakresie: 

a) procesów przeróbki płynnych surowców organicznych (pochodnych 
ropy i węgla) na potrzeby przemysłu ciężkiej syntezy chemicznej; 

b) zwiazków wiejkocząsteczkowych i procesów polimeryzacji; 

c) procesów przeróbki surowców mineralnych (soli, siarki, glinokrze- 
mianów, rud, fosforytów) na potrzeby wielkiego przemysłu nieorganicz- 
nego i nawozów sztucznych; | ! 

d) zagadnień inżynierii i aparatury chemicznej; 

e) nowych materiałów, zwłaszczą organicznych i ceramicznych, dla 
potrzęb konstrukcji aparatury chemicznej, budowy maszyn, budownic+ 
twa, i 

Konieczne staje się nawiązanie ściślejszej współpracy między insty- 
tutami podlegającymi różnym resortom, Tak np. w dziedzinie nawozów 
mineralnych i środków achrony roślin nieodzowna jest stała konsultacja 
chemików-technologów z rolnikami i biologami. Zachodzi obawa, że pla- 
nowany obecnie gwałtowny wzrost produkcji nawozów może przejściowo 
spowodować poważne straty gospodarcze w postaci nie wykorzystanych 
lub źle wykorzystanych wyrobów przemysłu chemicznego. Technolodzy 
powinni stale pamiętać nie tylko o konieczności wytwarzania wysoko- 
procentowych i sprawnych nawozów mineralnych, ale mieć także na 
względzie fakty wynikające z braku należytych kwalifikacji u przecięt- 
nych rolników. Tak więc np. w celu ułatwienia użytkownikom orientacji 
w różnych gatunkach wysokoprocentowych nawozów celowe byłchy 
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wprowadzić odpowiedni system oznaczania ich barwami za pomocą nie- 
wielkich domicszek pigmentów. 


% 


Przemysł chemiczny, który był na ziemiach polskich w okresie między- 
wojennym jeszcze bardziej upośledzony .niż inne gałęzie przemysłu, 
a w okresie okupacji uległ prawie kompletnemu zniszczeniu, został po 
wojnie odbudowany i rozbudowany do nie spotykanych rozmiarów. 


Szczególnie silny rozwój nastąpił po roku 1956, a jeszcze większy za- 
mierzony jest obecnie. 


Dalszy rozwój we właściwym kierunku zależy w ogromnym stopniu 
od wyników działalności placówek naukowo-badawczych, których rola 
w chemii staje się szczególnie doniosła i trudna. W przemyśle chemicz- 
nym mamy wciąż do czynienia z radykalnymi zmianami technologii. Ko- 
muż się przed dziesięciu laty śniło np. o stereospecyficznej polimeryzacji 
olefinów, realizowanej dziś na wielką skalę przemysłową? Jakie jest po- 
dobieństwo nowoczesnych metod petrochemicznych do prymitywnych 
zabiegów rafinacji nafty sprzed 50 lat? O ileż bardziej złożone są dzi- 
siejsze metody syntez w porównaniu z dawnymi? Wszystkie te ulepsze- 
nia i zmiany wynikły z pomyślnego przebiegu prac badawczych, które 


poszukują wciąż nowych substancji, nowych reakcji i nowych rozwiązań 
technologicznych. 


W Polsce nie mieliśmy przed wojną możliwości prowadzenia na szerszą 
skalę prac inżynieryjno-chemicznych, technologicznych i konstrukcyj- 
nych, toteż start nasz był trudniejszy niż w wielu innych krajach. Dziś 
już najcięższy okres mamy za sobą. Dysponujemy liczną pionierską kadrą 
naukowo-badawczą, której doświadczenie rośnie z każdą nowo podejmo- 
waną produkcją, a więc niemal z każdym dniem. 


Mimo licznych niedociągnięć i błędów w działalności i organizacji che- 
micznych placówek badawczych należy ich ogólny dorobek ocenić pozy- 
tywnie. Nie można wszystkich placówek i ogółu pracowników naukowych 
obciążać odpowiedzialnością za niedociągnięcia niektórych z nich. Trzeba 
jednak za wszelką cenę dążyć do poprawy stanu rzeczy wszędzie tam, 
gdzie jeszcze dostrzegamy błędy. Większość pracowników naukowych pra- 
cuje z entuzjazmem i ofiarnie. Cechy te muszą się rozszerzyć na ogół 
badaczy, gdyż stawka, o którą walczymy, jest duża. Musimy zapewnić 
krajowemu przemysłowi chemicznemu racjonalność produkcji i zmniej- 
szyć udział obcych licencji. 

Ogromna wiekszość naszej młodzieży pragnie pracować uczciwie. Wielu 
absolwentów wyższych uczelni, których w ostatnich paru latach przy- 
jęliśmy na staż w placówkach badawczych, pracuje z największym po- 
święceniem i zapałem, gdy wskazujemy im określony cel. Trzeba ich 
wciągnać do głównego nurtu, do wielkiej sprawy, jaką jest rozwój che- 
mii — nauki, która żywi, buduje, ubiera i leczy. 


Dyskusja przed IV Zjazdem 


BOGDAN SUCHODOLSKI 


Rozwój gospodarki a rozwój oświaty 


Dokonywany w przededniu IV Zjazdu partii bilans dwudziestolecia 
Polski Ludowej pozwala — zwłaszcza w zestawieniu z dwudziestoleciem 
międzywojennym — na wyprowadzanie wniosków, dotyczących zasadni- 
czych czynników rządzących postępem społecznym oraz rozwojem go- 
spodarki i kultury. Na podstawie licznych i różnorodnych materiałów 
można przeciwstawiać wyniki i osiągnięcia obu tych okresów historii na- 
szego kraju dla głębszego zrozumienia mechanizmu rozwoju i postępu; 
można analizować drogi ostatniego dwudziestolecia dla wykrywania sił 
napędowych oraz sposobów ich działania. 

Na szczególną uwagę zasługuje w tym dwudziestoleciu paralelizm po- 
stępu w dziedzinie gospodarki oraz w dziedzinie nauki i oświaty. Jak 
stwierdzają tezy przedzjazdowe, „globalna produkcja naszego socjali- 
stycznego przemysłu wzrosła w stosunku do poziomu z roku 1938 blisko 
9-krotnie, a w przeliczeniu na jednego mieszkańca 10-krotnie; średnio 
roczne tempo przyrostu produkcji wynosiło 15,80%”. Wzrost ten oznacza, 
iż tysiące ludzi musiało podjać pracę w przemyśle na stanowiskach wy- 
magających coraz wyższych kwalifikacji. Istotnie, w okresie dwudziesto- 
lecia nie tylko wzrosła ogólna liczba zatrudnionych w przemyśle (z 859 tys. 
w roku 1937 do 3.390 tys. w roku 1963), ale wielokrotnie bardziej pod- 
niosła się liczba pracowników wykwalifikowanych; tak np. liczebność 
kadry inżynieryjnej zwiększyła się w tym okresie prawie dziewięciokrot- 
nie: z 12 tysięcy do 103 tysięcy. Równocześnie nastąpił postęp w zakresie 
produkcji rolnej; nie był on tak wielki, jak w dziedzinie przemysłowej, 
ale świadczył o znacznej intensyfikacji prac w rolnictwie, o ich unowo- 
cześnieniu przez dość szerokie stosowanie narzędzi technicznych i metod 
naukowych. Postęp w zakresie produkcji przemysłowej i rolnej składał 
się na wzrost dochodu narodowego, wyrażający się — między innymi — 
w podnoszeniu stopy życiowej szerokich mas. 

Tym przeobrażeniom towarzyszyły przemiany w dziedzinie kultury 
i oświaty. Można je ilustrować różnorodnymi liczbami. Można wskazy- 
wać na rozwój produkcji książek, trzykrotnie większej niż w roku 1937, 
na rozwój sieci bibliotek publicznych, gromadzacych prawie osiem razy 
więcej tomów niż przed wojną, na rozwój teatrów i kin, radia i tele- 
wizji. Najważniejsze jednak będą liczby charakteryzujące rozwój oświaty 
na wszystkich jej szczeblach. Gdy w okresie międzvwojennym trzy 
czwarte dzieci wiejskich uczęszczało do niepełnych szkół powszechnych 
a dość znaczny odsetek ogółu dzieci w wieku szkolnym pozostawał poza 
szkołą, osiągnęliśmy obecnie stan, w którym wszystkie dzieci w wieku 
obowiązku szkolnego znajdują się w szkołach, przy czym ogromna ich 
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większość uczęszcza do pełnych szkół podstawowych. Bardzo znaczne 
postępy osiągnęliśmy w zakresie kształcenia po szkole podstawowej; gdy 
w okresie międzywojennym zaledwie 14%, młodzieży kontynuowało 
naukę po ukończeniu szkoły podstawowej, to dziś odsetek ten wynosi 
77,60/,. Wielokrotnie wzrosia również liczba studentów szkół wyższych 
1 absolwentów tych szkół, a prawie czterokrotnie liczba pracowników 
nauki. 

O czym świadczy ten paralelizm rozwoju gospodarki i oświaty? Czy 
współzależność tych procesów polega na tym jedynie, że wzrost dochodu 
narodowego i podnoszenie się materialnej stopy życiowej umożliwia 
zwiększanie wydatków — społecznych i indywidualnych — na zaspokaja- 
nie potrzeb kulturalnych i oświatowych, czy też ma ona charakter powią- 
zania głębszego i obustronnego? Pytanie to jest dziś jednym 
z najważniejszych i to zarówno w odniesieniu do dwudziestolecia, które 
mija, jak i w zakresie racjonalnego planowania przyszłości. 

Niestety, nie rozporządzamy szczegółowymi studiami, które by pozwo- 
liły « sposób ścisły i dokładny ustalić wzajemny związek, jaki za- 
chodził w tym okresie między rozwojem gospodarki a rozwojem oświaty. 
Wiemy tylko ogólnie, iż w niektórych dziedzinach i w pewnych latach 
rozwój gospodarki wyprzedzał rozwój oświaty, co oznaczało, iż było rze- 
czą konieczną zatrudnianie kadr bez dostatecznych kwalifikacji i do- 
kształcanie ich w toku pracy; wiemy tylko ogólnie, iż w niektórych 
innych dziedzinach „produkcja” oświatowa nadażała za potrzebami go- 
spodarki lub nawet je wyprzedzała. Nie sporządzono jednak nigdy do- 
kładnego bilansu strat i zysków w tej dziedzinie, w której rozwój gospo- 
darczy krzyżował się z rozwojem oświaty. Ile straciliśmy na zatrudnianiu 
, pracowników bez dostatecznych kwalifikacji, nie gwarantujących z teso 
powodu należytej sprawności w wykonywaniu pracy, w kierowaniu nią, 
w organizowaniu jej i planowaniu, w posługiwaniu się maszynami, 
w umiejętności dorównvywania kroku postępowi technicznemu? Ile stra- 
ciliśmy na niewłaściwym inwestowaniu w oświatę lub na niepełnym wy- 
korzystywaniu sum łożonych na tę dziedzinę, o czym świadczyły wysokie 
liczby szkolnego odsiewu, jak również dość wysokie liczby absolwentów 
szkół różnych typów nie znajdujących zatrudnienia w gospodarce naro- 
dowej lub możliwości dalszych studiów? Ile zyskaliśmy na wzroście wy- 
dajności pracy, na podniesieniu jej jakości, na zmniejszonym zużyciu 
maszyn przy pełnym ich wykorzystaniu — dzięki odpowiedniemu przy- 
gotowaniu kadry? 

Odpowiedź na te pytania nie jest dziś łatwa; wiele materiałów źród- 
łowych koniecznych do szczegółowej analizy uległo już rozproszeniu; 
jednak w wielu dziedzinach mogą one jeszcze być przedmiotem badań, 
które by pozwoliły ustalić związek, jaki zachodził między wykształce- 
niem a pracą zawodową, w szczególności zaś między wykształceniem 
a pracą predukcyjną w przemyśle i w rolnictwie; badań, które pozwo- 
liłyby określić zyski i straty gospodarki narodowej, wynikaiace z dosta- 
tecznych lub niewystarczających nakładów na oświatę, z racjonalnego 
lub niewłaściwego sposobu ich wykorzystywania. Dopóki takich studiów 
nie przeprowadzimy, pozostaje nam — jako'jedyna możliwość — droga 
rozważań ogólnych. Rozważania takie można prowadzić w dwóch kie- 
runkach: jeden z nich wyznaczony jest nowoczesnym charakterem go- 


— 


spodarki, drugi — doświadczeniami różnych krajów Świata w lnteresu- 


jącej nas dziedzinie. ż 


Gdy chodzi o nowoczesny charakter gospodarki, należy stwierdzić, iż 
wymaga ona coraz lepszego przygotowania coraz liczniejszych kadr. 
Długi okres historyczny, w którym gospodarka narodowa opierała się na 
niewykwalifikowanej i fizycznie ciężkiej pracy milionów ludzi, należy 
już do przeszłości. Zapotrzebowanie na pracowników niewykwalifikowa= 
nych wszędzie maleje, zapotrzebowanie na pracowników wykwalifiko» 
wanych — wzrasta. Powstawanie tej nowej struktury zapotrzebowań 
oraz jej proporcje w różnych krajach i w rozmaitych dziedzinach go» 
spodarki są różne, ale zjawisko ma charakter powszechny i trwały. Nie 
sprawdziły się też przepowiednie, według których dalszy rozwój gospo» 
darczy miałby zależeć od coraz lepszego przygotowania coraz mniejszej 
liczby speców i coraz powszechniejszego zatrudniania niewykwalifikowa- 
nych robotników wykonujących proste, zmechanizowane czynności. Wręcz 
przeciwnie, widzimy — zwłaszcza w krajach naszego obozu — koniecz- 
ność szerokiego podnoszenia kwalifikacji zawodowych. 


Drugą właściwością tego rozwoju jest coraz ściślejsza łączność pracy 
zawodowej z postępem nauki i techniki. Praca zawodowa wymaga dziś 
nie tylko naukowego przygotowania i umiejętności stosowania w prak- 
tyce naukowych osiągnięć, ale w wielu zawodach w coraz większym 
stopniu umiejętności współdziałania w wytwarzaniu postępu naukowego. 
Na ten właśnie proces zwraca uwagę Program KPZR stwierdzając, iż 
nauka staje się bezpośrednią siłą wytwórczą i że musi to pociagać za 
sobą zupełnie nowe konsekwencje w dziedzinie przygotowania ludzi. 
Proces ten zachodzi nie tylko na terenie tzw. zawodów produkcyjnych — 
przemysłowych i rolniczych — ale również i w tzw. zawodach usługo- 
wych, w służbie zdrowia, w działalności oświatowej, w administracji. 
Coraz jaśniej widzimy, iż w wielu dziedzinach gospodarki i kultury na- 
rodowej dalszy i szybki postęp zależy już nie tylko od kadry pracowni- 
ków przygotowanych do wykonywania ustalonych czynności zawodo- 
wych, ale — w coraz szerszej mierze — od takiej kadry, która potrafi 
podejmować działalność nowatorską. Z tego właśnie powodu zadanie roz- 
wijania inteligencji i uzdolnień twórczych wysuwa się na czoło zadań 
kształcenia kadr. 

Inną jeszcze cechą nowoczesnego rozwoju pracy zawodowej jest stwa- 
rzanie coraz szerszych możliwości osobistego angażowania się ludzi w wy» 
konywaną pracę. Gdy w wiekach minionych tylko nieliczne jednostki 
mogły wykonywać pracę zawodową, która stanowiła dla nich działalność 
osobiście ważną i wartościową, obecnie już setki tysięcy ludzi mają moż- 
ność wykonywania takiej właśnie pracy, angażujacej całą osobowość. 
Oczywiście i dziś jeszcze praca zawodowa jest dla wszystkich źródłem 
zdobywania środków do życia — a dla wielu ludzi pozostaje tvlko tym — 
ale bywa ona coraz częściej także i terenem zaanrażowanej działalności, 
formą przeżywania wartości życia, perspektywą planów i ambicji osobi- 
stych, wielkim intelektualnym i społecznym doświadczeniem. Ma to do- 
niosłe znaczenie dla sposobu przygotowywania ludzi. Przygotowywanie 
ich do pracy, będącej tylko sposobem zdobywania środków do życia, nie 
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jest z punktu widzenia oświatowego i wychowawczego zadaniem szcze- 
gólnie trudnym i ważnym: konieczność walki o byt działa w tym zakresie 
niemal automatycznie i dość niezawodnie. Ale przygotowanie do pracy, 
w której człowiek ma być zaangażowany, stanowi szczególnie trudne 
i odpowiedzialne zadanie wychowania; przygotowanie takie wymaga bo- 
wiem rozwinięcia uzdolnień i zamiłowań, ambicji i pasji twórczych, umie- 
jętności współdziałania społecznego oraz wielu innych cech osobowosci. 

Te przeobrażenia charakteru ludzkiej pracy, zwłaszcza w dziedzinie 
gospodarki narodowej, stają się przyczyną, dla której oświata i wycho- 
wanie zyskują dziś szczególne znaczenie. 

Staje się powszechnie rzeczą coraz widoczniejszą, iż „wąskim gardłem” 
nowoczesnego postępu gospodarczego jest właśnie przygotowywanie kadr. 
Gdy jeszcze w wieku XIX o postępie gospodarczym i o zwycięstwie 
w ekonomicznej konkurencji rozstrzygały przede wszystkim surowce, 
maszyny, kapitały, dziś znaczenie równorzędne, a może i wyższe, uzy- 
skuje ilość i jakość przygotowanej kadry. 

Tym się tłumaczy fakt, iż problematyka reform oświatowych i uspraw- 
nienia „produkcji” szkolnej staje się dziś we wszystkich krajach zasad- 
niczym zadaniem polityki społecznej. W różnych warunkach gospodar- 
czych problematyka ta jest różna, ale staje się ona równie paląca dla mło- 
dych państw Afryki i Azji, rozpoczynających dopiero samodzielny byt, 
jak i dla „starych” krajów Europy wciąganych przez dynamikę rozwoju 
nauki i techniki na drogę szybkiej modernizacji przemysłu. Jest ona 
szczególnie ważna dla krajów socjalistycznych, w których zadanie przy- 
spieszenia rozwoju gospodarczego splata się z zadaniem przyspieszenia 
rozwoju demokracji i z zadaniami rozwoju kultury. 

Nie jest to zjawisko koniunkturalne i przemijające. Ujmując sprawy 
z historycznej perspektywy, trzeba stwierdzić, iż w tej rosnącej roli 
oświaty i wychowania wyraża się sens nowoczesnego procesu emancy- 
pacji człowieka z więzów ślepej konieczności przyrody i z niewolniczej 
uległości wobec własnych wyobrażeń. Przekonanie, iż człowiek staje się 
panem przyrodniczych i społecznych warunków swego życia, oznacza 
właśnie, iż powodzenie w takiej walce wymaga w coraz większym stopniu 
wiedzy i wykształcenia. Właśnie dlatego oświata staje się coraz istotniej- 
szym czynnikiem rozwoju cywilizacji socjalistycznej. | 

Ten historyczny proces, w którym oświata i kultura przestają być je- 
dynie luksusowym owocem, dojrzewającym w warunkach gospodarczego 
rozwoju, a stają się jednym z poważnych czynników tego rozwoju, okre- 
ślony został z całą precyzją w Programie KPZR. Program ten ukazał, 
jak postęp techniczny i społeczny stwarza warunki do podnoszenia po- 
wszcchnego poziomu kultury i do wszechstronnego rozwoju ludzi; rów- 
nocześnie jednak Program ten wskazał, iż zachodzi także odwrotna zależ- 
ność. „Od podniesienia poziomu kulturalnego ludności — stwierdza Pro- 
gram — zależy w ogromnvm stopniu wzrost sił wytwórczych, postęp 
techniki i organizacji produkcji, zwiększenie aktywności społecznej mas 
pracujacych, rozwój demokratycznych podstaw samorządu, komunistycz- 
na przebudowa życia”. z 

Te rozważania ogólne mosą być uzupełnione wskazaniem licznych zja- 
wisk w różnych krajach, świadczących o tym, iż oświata uzyskuje zu- 
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pełnie nową lokatę ważności w polityce społecznej i że zasady jej finanso- 
wania określa się w sposób nowy. Gdy jeszcze do niedawna systemą- 
tyczna i owocna troska o rozwój oświaty była właściwością szczególną 
krajów socjalistycznych, dziś kraje kapitalistyczne, dostrzegając wielkie 
znaczenie gospodarcze oświaty, mobilizują coraz większe środki mate- 
rialne dla jej rozwoju. Jeden z francuskich autorów określa współczesne 
procesy w tej dziedzinie jako „eksplozję szkolną” i wskazuje, jak wielki 
rozwój kształcenia średniego i wyższego nastąpił w ostatnim pięcioleciu. 


Szczegółowsze badania w tej dziedzinie wskazują, iż gdy na początku 
naszego stulecia przeznaczano przeciętnie 1—20% dochodu narodowego na 
cele oświatowe, dziś odsetek ten wzrósł dwu- i trzykrotnie, przy czym 
w ostatnim dziesięcioleciu notujemy szczególnie szybkie tempo przyrostu. 
W większości krajów przyrost ten wynosi 500%, w niektórych sięga nawet 
200%. Podobny wynik dają obliczenia wydatków na oświatę w stosunku 
do produkcji narodowej brutto. W ciągu ostatniego dziesięciolecia 
w wielu krajach Europy wydatki na oświatę wzrastały znacznie prędzej 
niż produkcja narodowa; w wielu krajach wskaźniki wydatków na 
oświatę podniosły się cztero- i sześciokrotnie w stosunku do tego udziału, 
jaki oświata miała dawniej w wartości produkcji narodowej brutto. 


Zjawiska te przyciągają dziś uwagę ekonomistów zarówno dlatego, iż 
wydatki na oświatę stanowią coraz większą sumę w budżetach narodo- 
wych, jak i dlatego, iż gospodarcze znaczenie tych wydatków staje się 
coraz wyraźniejsze. Tworzy się bardzo szybko zupełnie nowa dyscyplina: 
ekonomika oświaty, której zadaniem ma być wszechstronne badanie-wza- 
jemnych związków rozwoju gospodarki i oświaty, określanie nowych za- 
łożeń ekonomicznej kalkulacji kosztów oświaty, a zwłaszcza wydatków 
na oświatę i zysków z oświaty, określenie zasad największej efektywności 
nakładów oświatowych. 

W badaniach tych podstawowym problemem staje się przygotowywa- 
nie kadr pojmowane ekonomicznie jako „inwestowanie w ludzi”, mające 
mieć szczególnie długotrwałe skutki produkcyjne. Pytanie, jakie przygo- 
towanie mają mieć ludzie, aby ich praca zawodowa mogła być jak naj- 
bardziej wydajna, stanowi wspólny i podstawowy problem ekonomistów, 
planistów i pedagogów. Problem to bardzo złożony, między innymi dla- 
tego, iż okres zawodowej działalności człowieka jest bardzo długi, szyb- 
kość postępu naukowego i technicznego zmusza ludzi do wielu nowych 
wysiłków kształceniowych podejmowanych w toku ich zawodowego ży- 
cia; przygotowanie do pracy przestaje więc być jednorazowym obdarze- 
niem określoną kwalifikacją, staje sie przysposobieniem do jej stałego od- 
nawiania lub przekształcania. W tych warunkach bardzo trudno określić 
kryteria „dobrego przygotowania do pracy”. 

Właśnie dlatego liczne badania mają na celu poznanie struktury uzdol- 
nień ludzkich oraz dynamiki ich rozwoju. Właśnie dlatego szczegółowo 
rozważa się sprawę roli wykształcenia, jego poziomu i charakteru w za- 
wodowej pracy człowieka, w ilościowych i jakościowych jej wynikach, 
w umiejętności przystosowania się do nowych warunków i zadań. 


Badania te wykazują, jak wielkie znaczenie ekonomiczne ma odpo- 
wiednio zorganizowane wykształcenie, jak wyraźne są korelacje między 
poziomem wykształcenia a wydajnością pracy, między poziomem wy- 


kszłałcenia a jakością pracy, między „todzajem” wykształcenia a zdof< 
nościami do nowatorstwa itd. Dowodzą one, iż w określonych warunkach 
najlepsza ekonomicznie jest „inwestycja w ludzi” i że oszczędzanie na 
tej inwestycji prowadzi do strat ekonomicznych, wynikających z obniże- 
nia wydajności precy, z pogorszenia jej jakości, ze wzrostu niepotrzeb- 
nego zużycia materiałów i maszyn. W określonych warunkach „kapitał 
ludzki” stanowi rozstrzygający element gospodarczych inwestycji, wzma- 
gający ich siłę produkcyjną w rozmiarach nieosiągalnych dla nakładów 
materialnych. 


w 


Osiągnięcia mijającego dwudziestolecia wprowadziły naszą gospodarkę 
narodową na poziom, na którym coraz bardziej decydujące znaczenie dla 
dalszego rozwoju mieć będzie wykształcenie pracującej kadry. W tych 
warunkach, oświaty nie można traktować wyłącznie jako dobra kon- 
sumpcyjnego, na które państwo przeznacza niewielką część dochodu na- 
rodowego, jako świadczenia na rzecz jednostki i jako realizacji programu 
upowszechnienia kultury. Oświatę powinno się równocześnie traktować 
jako jeden z bardzo ważnych czynników produkcji materialnej. 

Konieczne zatem się staje podjęcie prac nad bardzo ścisłym powiąza- 
niem planowania gospodarczego z planowaniem oświaty. Powiązanie to 
musiałoby dokładnie ustalać wzajemne zależności rozwoju ekonomicznego 
oraz rozwoju oświaty w różnych sektorach gospodarki narodowej i w róż- 
nych okresach; musiałoby w ustaleniach wydatków na oświatę uwzględ- 
niać te zależności wzajemne, tzn. nakłady na oświatę traktować tylko 
częściowo jako wydatki konsumpcyjne, częściowo zaś jako swoiste na- 
kłady inwestycyjne, jako inwestowanie „w ludzi”, 


Problematyka, która się z tego punktu widzenia odsłania, obejmuje naj- 
ogólniej dwa wielkie kręgi spraw, a mianowicie zagadnienie stósunku 
wydatków na oświatę do innych wydatków państwa, zwłaszcza inwesty- 
cyjnych, oraz sprawę maksymalnej efektywności nakładów oświatowych, 
tzn. takiej organizacji systemu oświatowego, aby jego „produkcja” była 
najbardziej wartościowa. 

W pierwszym kręgu spraw zagadnieniem szczególnie ważnym jest pro- 
porcja między nakładami na materialne warunki produkcji a nakładami 
na przygotowanie kadr mających w tych warunkach pracować. Istnieje 
pewne optimum w tej proporcji, dzięki któremu osiąga się najlepsze wy- 
niki ekonomiczne przez uniknięcie zarówno marnotrawstwa środków ma- 
terialnych produkcji, jak i marnotrawstwa ludzi. 

Wszelkie odchylenie od tego optimum powoduje straty, niekiedy bardzo 
duże. Gdy nakładom na materialne warunki produkcji nie dorównują na- 
 kłady na kształcenie kadr, nie jest możliwe wydobycie pełnej mocy pro- 
dukcyjnej z istniejących urzadzeń; nie udaje się też osiągnięcie należy- 
tego poziomu jakości; dochodzi często do niszczenia kosztownej aparatury. 
Gdy nakładom na kształcenie kadr nie towarzyszą odpowiednie nakłady 
na materialne warunki produkcji, nie wyzyskujemy wszystkich możli- 
wości przygotowanych ludzi, dezorganizujemy ich energię, tamujemy dal- 
szy rozwój. W obu wypadkach ponosimy znaczne straty ekonomiczne. 

Ustalenie tego optimum jest więc niezmiernie ważnym postulatem ra- 
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tjenalnego planowania gospodarczego I oświatowego. Sprawa jest sżcze” 
gólnie ważna i z tego powodu, że właśnie w najbliższej pięciolatce bę- 
dziemy musieli stwarzać bardzo liczne nowe stanowiska pracy. Koszt ta- 
kich stanowisk jest stosunkowo bardzo wysoki; koszt przygotowania 
kadry stosunkowo niski. Proporcje te można w pewnych wypadkach pod- 
dawać rewizji: podniesienie nakładów na kształcenie może niekiedy pos 
zwalać na obniżenie nakładów na materialne warunki produkcji. 

Można się spodziewać, iż dokładniejsze badania proporcji inwestycji 
materialnych i inwestycji „w ludzi” pozwoliłyby wykryć wiele możliwych 
rezerw, uniknąć niejednego marnotrawstwa, wykorzystać maksymalnie 
środki, którymi dysponujemy. 

W drugim kręgu spraw znajduje się bardzo wiele ważnych problerqów, 
Działalność oświatową traktowano tradycyjnie jako kształcenie jedno- 
stek lub jako realizację programu społeczno-kulturalnego. Niewiele 
mamy doświadczeń w traktowaniu działalności oświatowej z punktu wi- 
dzenia ekonomicznego, jako wielkiego „przedsiębiorstwa, które ,pro- 
dukuje” ludzi mających pracować w określonych warunkach. Ujęcie 
szkolnictwa z tego punktu widzenia odsłania wiele spraw ważnych i no- 
wych; pokazuje, jak często system szkolny „produkuje” ludzi, których 
gospodarka narodowa nie potrzebuje, a „nie produkuje” takich, jakich 
właśnie potrzebuje. 

Szczególnie ważne jest z tego punktu widzenia zagadnienie ukrytych 
rezerw. Szukamy ich dzisiaj z całą uwagą we wszystkich działach gospo- 
darki. Ale ukryte rezerwy — to nie tylko materiały nie objęte produkcją 
lub maszyny nie wykorzystywane całkowicie albo organizacja pracy nie 
gwarantująca należytej sprawności. Ukryte rezerwy, to także — a może 
i przede wszystkim — siły ludzkie, ludzkie zdolności i inteligencja. Wy- 
daje się, iż właśnie w tej dziedzinie rezerwy te są bardzo duże. Jeśli na- 
prawdę jeden wynalazek zgłaszany przez personel inżyniervjno-tech- 
niczny w Szwecji przypada na 1,5 pracownika, a w NRF na 8,5 pracow- 
nika, u nas zaś na 203 pracowników inżynieryjno-technicznych, to zna- 
czy, iż nie wykorzystane u nas rezerwy „ludzkie” są ogromne. (Trybuna 
Ludu, nr 5, 1964 r., Z. Jagielski „Sto biurek i on jeden”). 

Rzecz jasna, iż uruchomienie rezerw tego rodzaju zależy od wielu 
czynników ekonomicznych i organizacyjnych: odpowiedniej siatki płac, 
racjonalnych bodźców materialnych, rzeczywistej opieki nad racjonaliza- 
torami, możliwości eksperymentowania itd. Ale wśród tych czynników 
wymienić też trzeba odpowiednie wykształcenie. Inteligencja i uzdolnie- 
nia muszą być rozwijane zawczasu. System szkolny, który doprowadza 
do pracy ludzi „nijakich”, ludzi o nierozwiniętych zdolnościach i zamiło- 
waniach, ludzi mało inteligentnych i dynamicznych, nie spełnia tych wy- 
magań, które musi mu stawiać nowoczesna gospodarka. Wydaje się rzeczą 
bardzo ważną i pilną rozważenie, w jaki sposób szkoła może znacznie 
ulepszyć swą pracę właśnie w tym zakresie. 

W wielu krajach naszego obozu podejmuje sie systematyczne starania 
mające na celu kształcenie zdolności od wczesnych już lat. Jest to zadanie 
bardzo trudne, zwłaszcza gdy nie chcemy akceptować metod elitarnego 
wyławiania tzw. dzieci zdolnych i odrębnego ich kształcenia. Połączenie 
demokratycznej zasady kształcenia „wspólnym frontem” z postulatem 
koncentrowania wysiłków pedagogicznych na rozwijaniu zdolności jest 
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bardzo trudne. Jednak to właśnie powinniśmy robić w szkolnictwie, jeśli 
jego wychowankowie mają spełnić wymagania, jakie im gospodarka na- 
rodowa postawi. | 

Innym wielkim zespołem problemów jest zasadnicze pytanie o efek- 
tywność wydatków na oświatę. Racjonalność wydatków na oświatę jest 
przedmiotem ogólnej kontroli, jaką w naszym państwie przeprowadzają 
powołane do tego instancje. Jednak kontrola taka nie wyczerpuje złożo- 
ności zagadnienia. Potrzeba pilnie badań, dzięki którym moglibyśmy 
w sposób pewniejszy wiedzieć, jakie zużytkowywanie sum przeznacza- 
"nych na oświatę jest bardziej „opłacalne”, a jakie mniej. Bez takich ba- 
dań postępujemy właściwie „na ślepo”. Dzieląc szczupłe środki finansowe 
w nieracjonalny sposób dokonujemy niejednokrotnie ustaleń oszczędnoś: 
ciowych, które w ostatecznym efekcie przynoszą ekonomiczne straty, 
Marnotrawi się środki finansowe nie tylko przez rozrzutność; także w wy* 
niku nieracjonalnych oszczędności. 

Powstaje tu bardzo wiele konkretnych zadań badawczych. Są to za- 
równo pytania o zasadnicze sprawy ustrojowo-organizacyjne, jak i o spra- 
wy programowo-dydaktyczne. Można się pytać, czy rzeczywiście kształce- 
nie podczas pracy jest „tańsze'” w ostatecznym rachunku niż kształcenie 
przygotowujące do pracy? Czy bardziej opłaca się przygotowanie specja- 
listów wąskiego profilu, czy też pracowników o szerszych kwalifikacjach? 
Czy „ekonomiczniejsza” jest długa szkoła zawodowa na wąskiej podbu- 
dowie ogólnej, czy też właśnie odwrotnie? Itd. 

Zdajemy sobie sprawę, iż zjawiska odsiewu i odpadu są sygnałem nie- 
wystarczająco efektywnej pracy szkoły; nie zawsze jednak dostrzegamy, 
że także i wtedy, gdy szkoła pomyślnie doprowadza swych wychowanków 
do dyplomu, z którym następnie czynią oni wcale nie to, co zakładało się, 
iż uczynią — mamy do czynienia z marnotrawstwem środków finanso- 
wych i sił ludzkich. Wszelkie niedopasowanie „produkcji” szkolnej do po- 
trzeb życia stanowi przykład takiej nierentowności nakładów na oświatę. 


Szczegółowe określenie pojęcia „niedopasowania” — zwłaszcza w per- 
spektywie rozwoju — jest oczywiście trudne; ale bez takiego określenia, 
jakich ludzi powinniśmy naprawdę „produkować”, nie potrafimy odpo- 
wiedzieć na pytanie: czy racjonalnie zużytkowujemy nakłady na oświatę? 

W zużytkowywaniu tym istnieje zawsze pewne optimum, które nale- 
żałoby znać. Na jakie cele i w jakiej proporcji powinny być racjonalnie 
dzielone sumy przeznaczone na oświatę? Np. czy lepiej je zużywać bar- 
dziej na budownictwo szkolne i likwidację wielozmianowości, czy też na 
wyposażanie pracowni szkolnych i dzielenie klas na grupy? A może na 
zmniejszanie liczebności klas? Np. czy lepiej budować. internaty, czy też 
organizować dowożenie? Często powinniśmy umieć określić krytyczną 
granicę celowości wydatków; jeśli wydatki na pewne cele spadają poniżej 
tej krytycznej granicy, sumy wydatkowane są w ogóle stracone; niekiedy 
pewna niewielka zwyżka procentuje” bardzo wysoko, ponieważ dzięki 
niej określona działalność oświatowa staje się w ogóle realna. 

Racjonalność dystrybucji sum przeznaczonych na oświatę jest wielkim 
problemem, którego waga będzie rosła, w miarę jak wzrastać będą te 
sumy. Społeczeństwo przeznaczające bardzo wielkie środki na oświatę ma 
prawo wiedz'cć, czy się je wykorzystuje maksymalnie; planiści oświatowi 
powinni umieć określać naukowo warunki i zasady tej maksymalnej efek- 
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tywności. naczej planowanie będzie oparte na kontynuowaniu modleli 
tradycyjnych, w stosunku do których można mieć wiele słusznych za- 
strzeżeń. 


* 


Sygnalizowana w artykule problematyka nie wyczerpuje, oczywiście, 
wszystkich zagadnień polityki oświatowej. Nie jest jedynym zadaniem 
oświaty i wychowania przygotowywanie kadr. Dlatego pytanie o ekono- 
miczną efektywność oświaty nie może być pytaniem jedynym, jakie mu- 
simy stawiać planując rozwój oświaty. Ale przedstawiony tu punkt wi- 
dzenia pozwala dostrzec wiele ważnych nowych aspektów działalności 
oświatowej i jej rzeczywistej roli w przyspieszaniu gospodarczego po- 
stępu kraju. 

Wskazując na doniosłość tego punktu widzenia, trzeba też zdawać sobie 
sprawę z faktu, iż w społeczeństwie socjalistycznym nie jest on ani 
sprzeczny, ani przeciwstawny: innym zadaniom wychowania. W krajach . 
kapitalistycznych przeciwstawia się dziś chętnie oświatę jako „dobro in- 
strumentalne”, tzn. służące narodowej gospodarce, oświacie jako „dobru 
osobistemu”, które ma polegać na kształtowaniu jednostki. W tych wa- 
runkach ekonomiczny punkt widzenia staje w sprzeczności z pedago- 
giczno-kulturalnym ujmowaniem zadań oświaty. Ale w naszym społe- 
czeństwie kształcenie kadry pracującej nie jest formowaniem „siły robo- 
czej”, jest kształtowaniem ludzi zaangażowanych w fachową i społeczną 
treść pracy. W tych warunkach także i tąka działalność zawodowa, która 
może być mierzona wskaźnikami ekonomicznej efektywności, jest dzia- 
łalnością całego człowieka. Jego rozwój — w sprzyjających okolicznoś- 
ciach rozwój wszechstronny +3 nie jest tej działalności przeciwstawie- 
niem, lecz wartościowym założeniem. s: 

W dzisiejszym świecie naukowego i technicznego postępu ludzie sami 
stają się siłami produkcyjnymi. Ale w warunkach socjalistycznych ozna- 
cza to, iż stwarzając materialne podstawy swego życia rozwijają jego bo- 
gatą, ludzką treść. Dlatego ekonomiczny punkt widzenia w sprawach 
szkolnych nie jest podporządkowaniem oświaty i wychowania „fetyszom” 
rynku, ale stwarzaniem ludzi umiejących sprawnie władać światem rzeczy 
dla ludzkich” celów, które sobie stawiają. 
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ZDZISŁAW DROZD 
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Niektóre problemy budownictwa mieszkaniowego 


Uchwalone przez XV Plenum KC tezy Komitetu Centralnego PZPR na 


IV Zjazd partii określają założenia i kierunki rozwoju gospodarczego kraju 
w latach 1966—1970. 


Bezpośrednio po opublikowaniu dokumentów XV Plenum rozpoczęła 
się w całym kraju — w stolicy i w najodleglejszych zakątkach — pow- 
szechna dyskusja nad tezami zjazdowymi. Na zebraniach podstawowych 
organizacji partyjnych, na plenarnych posiedzeniach komitetów woje- 
wódzkich, powiatowych i miejskich, na spotkaniach aktywu partyjnego 
z mieszkańcami miast i wsi, w fabrykach, hutach, kopalniach, w urzę- 
dach i instytucjach ludzie pracy oceniają, analizują zawarte w tezach 
ogólne założenia i kierunki rozwoju kraju w okresie następnego planu 
5-letniego, precyzują konkretne zadania dla różnych dziedzin życia gospo- 
darczego, kulturalnego i społecznego oraz dyskutują nad sposobami ich 
realizacji. Tej powszechnej, ogólnonarodowej dyskusji przyświeca wspól- 
ny dla wszystkich mieszkańców naszego kraju cel: w ramach proponowa- 
nego podziału środków inwestycyjnych i w ramach proponowanych kie- 
runków rozwoju gospodarczego w latach 1966—1970 osiągnąć jak naj- 
większe efekty i zapewnić harmonijny rozwój poszczególnych działów 
gospodarki narodowej. 

W ogólnonarodowej dyskusji przedzjazdowej szeroka i różnorodna pro- 
blematyka budownictwa mieszkaniowego powinna zżjąć jedno z czołowych 
miejsc. Budownictwo mieszkaniowe odgrywa bowiem niezwykle istotną 
rolę w życiu i rozwoju kraju, zaspokajając najżywotniejsze potrzeby, wa- 
runkuiąc jednocześnie szereg ważnych zadań w rożnych dziedzinach go- 
spodarki narodowej. 

W dyskusji nad budownictwem mieszkaniowym powinni wziąć udział 
inwestorzy, jednostki proiektujące i wykonawcze, a przede wszystkim 
rady narodowe, koordynujące całokształt procesu budowy mieszkań. Sfor- 
mułowane w tezach założenia i zadania budownictwa mieszkaniowego po- 
winny być w dyskusji rozwinięte, pogłębione i dostosowane do kon- 
kretnych warunków terenowych. 


Niniejsze uwagi mają na celu podkreślenie niektórych węzłowych pro- 
blemów budownictwa mieszkanowego, które POZY znaleźć szersze 
omówienie w toczącej się dyskusji. 


Zadania rzeczowe na lata 1966—1970 w zakresie budownictwa mieszka- 
niowego typu miejskiego zostały wstępnie określone na 2.200 tys. izb. 
W porównaniu do zakresu rzeczowego obecnego planu 5-letniego oznacza 
to wzrost zadań o 220%, Propozycje podziału środków inwestycyjnych na 
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uspołecznione budownictwo mieszkaniowe w okresie następnego planu 
5-ietniego uwzględniły wstępnie założone rozmiary budownictwa mieszka- 
niowego na terenach uzbrojonych o zróżnicowanym standardzie wyposa- 
żenia mieszkań oraz budownictwa niskiego na terenach nieuzbrojonych 
i wynikający stąd średni krajowy koszt bezpośredni 1 m? powierzchni 
użytkowej mieszkań w wysokości 1.750 zł. Analogiczny koszt dla budow- 
nictwa mieszkaniowego rad narodowych kształtował się w 1963 r. w gra- 
nicach 2.200—2.300 zł za 1 m*?. Porównanie powyższych wskaźników 
kosztów dobitnie charakteryzuje zadania stojące przed wszystkimi partne- 
rami procesu inwestowania w budownictwie mieszkaniowym. Ważniejsze 
z nich będą tematem dalszych rozważań. 

Zgodnie z obowiązującymi przepisami i dotychczascwą praktyką sto- 
sowano w budownictwie mieszkaniowym w zasadzie jeden standard wy- 
posażenia mieszkań bez względu na warunki, w jakich obiekt był reali- 
zowany. Ten stan rzeczy musi się zmienić. Trzeba bowiem pamiętać, że 
nawet w krajach bogatszych. o wyższej stopie życiowej, nie zniszczonych 
działaniami wojennymi, wahania w standardzie wyposażenia mieszkań są 
znaczne. Nie ma powodu, by kraj nasz stanowił pod tym względem wy- 
jątek. Istnieje zatem i w naszych warunkach konieczność zróżnicowania 
standardu wyposażenia mieszkań we wszystkich POGZe JACH budownictwa 
mieszkaniowego. 


Zróżnicowany standard ma wielu przeciwników, a wysuwane przez nich 
argumenty, wskazujące na fakt pewnego „cofnięcia się'* poziomu wypo- 
sażenia mieszkań w stosunku do stałeJo postępu technicznego, mają nie- 
wątpliwie sugestywną, lecz tylko pozornie przekonywającą wymowę. 
U podstaw argumentacji przeciwko zróżnicowaniu standardu leży oderwa- 
nie się od rzeczywistości, brak właściwego rozeznania warunków, w ja- 
kich będą realizowane zadania budownictwa mieszkaniowego typu miej- 
skiego w następnym planie 5-letnim. Warunki te spróbuję pokrótce scha- 
rakteryzować. 

— W porównaniu do obecnego planu 5-letniego zakres rzeczowy bu- 
downictwa mieszkaniowe o w latach 1966—1970 poważnie wzrasta; będzie 
ono zlokalizowane w większym niż dotychczas stopniu w miastach śred- 
nich i małych oraz w osiedlach o charakterze miejskim. 


— Prezydia rad narodowych, inwestorzy uspołecznionego budownictwa 
mieszkaniowego, dobrze wiedzą, że tereny uzbrojone w sieć wodociągowo- 
kanalizacyjną, które warunkują pełny standard wyposażenia mieszkań, są 
w większości miast na wyczerpaniu, a miasta małe i osiedla o charakterze 
miejskim terenów uzbrojonych przeważnie w ogóle nie mają. 

— Gospodarka narodowa nie dysponuje takimi rozmiarami środków fi- 
nansowych i materiałowych, aby mogły one zapewnić wyprzedzajęce 
uzbrojenie terenów dla pełnego zakresu budownictwa mieszkaniowego. 

— Nie bez znaczenia są również środowiskowe przyzwyczajenia przy- 
szłych mieszkańców nowego budownictwa. Obserwacje potwierdzają np., 
że ludność emigrująca ze wsi do miast chętnie godzi się na zamieszkanie 
w budynkach niskich, w wydzielonych segmentach, nawet pozbawionych 
wewnętrznych urządzeń wodociągowo-kanalizacyjnych, jeśli tylko będzie 
mogła dysponować działką przydomową. 

Przytoczone wyżej ważniejsze czynniki przesądzają konieczność budowy 
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w latach 1966—1970 obiektów mieszkalnych o różnych standardach wy» 
posażenia. 

W dyskusji przedzjazdowej naszkicowany problem powinien zostać do- 
kładnie przeanalizowany. W wyniku trzeźwej i rzeczowej oceny prezydia 
rad narodowych oraz inwestorzy pozostałych rodzajów uspołecznionego 
budownictwa mieszkaniowego wytyczą zadania w dziedzinie programowa- 
nia, lokalizacji i przygotowania nowego budownictwa nadchodzącego pla- 
nu 5-letniego. Wydane dla rozwiązania tego problemu akty prawne okre- 
ślają kierunki działania i wskazują drogę dalszego postępowania. Decy- 
dującym jednak momentem, który powinno się przede wszystkim brać 
pod uwagę, jest różnica w koszcie bezpośrednim powierzchni użytkowej 
mieszkań między standardem podstawowym a wyższym, wynosząca około 
300 zł na 1 m?. Faktu tego w toczącej się dyskusji nie można pominąć. 


Warunkiem usprawnienia procesu inwestowania w budownictwie mie- 
szkaniowym jest opracowanie — jeszcze w bieżącym roku — planu rejo- 
nizacji w latach 1966—1970 budownictwa według technologii jego wyko- 
nania. Opracowanie przez resort budownictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych planu rejonizacji, przy zachowaniu jego stabiłności w okre- 
sie 5 lat, przyniesie poważne korzyści zarówno przedsiębiorstwom wy- 
konawczym, jak też inwestorom. 

Występujące bowiem dotychczas w procesie realizacji inwestycji nie- 
prawidłowości, wynikające m. in.: | 

— ze stosowania nadmiernej liczby rozwiązań projektowych, 

— z braku stabilności wytycznych dotyczących prawidłowego rozwoju 
sprawnego zaplecza wykonawstwa, w szczególności baz prefabrykacyj- 
nych i baz ciężkiego sprzętu, 

—'z wydłużania cykli budowy obiektów i nierytmicznego wykonywania 
planów, 

— ze stosowania elementów o różnych typach i rozmiarach zgodnie 
z wymaganiami technologii i projektów, co powoduje produkcję krót- 
kich serii, a w konsekwencji podnosi koszty budowy, 

— z braków i nieterminowych dostaw materiałów budowlanych, 

— ze skomplikowanego trybu finansowania inwestycji i rozliczeń za 
wykonane roboty pomiędzy przedsiębiorstwem budowlano-montażowym 
a inwestorem, 
mogłyby zostać w znacznej mierze usunięte przez opracowanie w odpo- 
wiednim czasie planu rejonizacji budownictwa. 

Plan rejonizacji technologii wykonywania zadań budownictwa 
mieszkaniowego, opracowany po dokładnym rozeznaniu warunków miej- 
scowych, uwzględniających zaopatrzenie materiałowe, siłę roboczą, 
transport itp., stworzyłby solidne podstawy do prowadzenia odpowiedniej 
politvki w przedsiębiorstwach wykonawczych, do koordynacji pracy 
inwestorów z działalnością przedsiębiorstw, m. in. przez dostosowanie 
dokumentacji projektowo-kosztorysowej do możliwości produkcji bu- 
dowlano-montażowej. 

Naszkicowany problem ma kapitalne znaczenie dla przewidzianej w na- 
stępnym planie 5-letnim obniżki kosztów budownictwa mieszkaniowego 
i wymaga natychmiastowego opracowania niezbędnych wytycznych i wy- 
tknięcia kierunków działania wykonawstwa inwestycyjnego. 

Zwrócono już poprzednio uwagę na występujące w szeregu miast zja- 
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wisko wyczerpywania się terenów uzbrojonych. Zjawisko to pogłębi się 
w okresie nadchodzącego planu 5-letniego i spotęguje już obecne niemałe 
trudności. Na tym tle niezadowalajace są rezultaty dotychczasowego 
sposobu wykorzystywania terenów uzbrojonych przy budowie osiedli 
mieszkaniowych. Jak wynika z przeprowadzonej oceny, przepisów o pro- 
jektowaniu osiedli mieszkaniowych nie przestrzega się w całej rozcią- 
głości. Zarówno nakazy w nich zawarte, jak też działalność terenowych 
organów władzy — przede wszystkim organów nadzoru budowlanego — 
charakteryzuje w tym zakresie nieuzasadniony liberalizm. W konsekwen- 
cji uzyskiwane w osiedlach wskażniki intensywności zabudowy są za 
niskie i nie zapewniają optymalnego wyzyskania terenów uzbrojonych. 

istnieje zatem możliwość i potrzeba podniesienia normatywnych wskaż- 
ników gęstości zabudowy, określonych zarządzeniem nr 15 przewodni- 
czącego Komitetu Budownictwa, Urbanistyki i Architektury z dnia 
21 czerwca 1961 r. Zadanie to jest niezwykle pilne ze względu na ko- 
nieczność opracowania założeń realizacyjnych (urbanistycznych) dla za- 
dań inwestycyjnych przyszłego planu 5-letniego. Jakakolwiek zwłoka 
w uregulowaniu tych spraw przyniosłaby gospodarce narodowej poważne 
straty. Tereny uzbrojone przedstawiają bowiem tak wysoką wartość, że 
należy je zużytkowywać jak najbardziej ekonomicznie. Postulat ten nie 
dotyczy oczywiście wyłącznie terenów przeznaczonych pod budownictwo 
mieszkaniowe. Oszczędne gospodarowanie terenami w ogóle, a terenami 
uzbrojonymi w szczególności, jest nakazem dla wszystkich inwestorów 
oraz użytkowników terenów w miastach i osiedlach. Problem ten, dotych- 
czas nie rozwiązany, wymaga wnikliwych studiów i analiz. W gospodarce 
terenami tkwią bowiem poważne źródła oszczędności. 


Jednym z poważnych utrudnień w pracy inwestorów i wykonawców 
budownictwa mieszkaniowego jest niska jakość dokumentacji kosztory- 
sowej. Opracowywane przez biura projektów kosztorysy wskutek licz- 
nych błędów wymagają pracochłonnego sprawdzania przez inwestora 
i przedsiębiorstwa budowlano-montażowe, zwłaszcza przy stosowaniu 
ryczałtów umownych, będących obcenie dominującą formą wynagrodze- 
nia za oddawane do użytku obickty mieszkalne. 

Nadal jest aktualny od lat wysuwany postulat podniesienia poziomu 
pracy działów kosztorysowych biur projektów i poprawy jakości koszto- 
rysów. Jednym z istotnych sposobów osiągnięcia lepszych wyników w tej 
dziedzinie jest wprowadzenie odpowiedzialności materialnej biur projek- 
tów za złą jakość kosztorysów, jak również ściślejsze powiązanie pro- 
jektanta z działami kosztorysowymi w fazie opracowywania dokumen- 
tacji. | 

Ciągła nierytmiczność w oddawaniu do użytku obiektów budownictwa 
mieszkaniowego wpływa ujemnie na jakość robót. Trzeba stwierdzić, że 
mimo pewnej poprawy w dziedzinie bezusterkowych i kompleksowych 
odbiorów w latach 1962 i 1963, oddziaływanie prezydiów rad narodo- 
wych, inwestorów oraz innych zainteresowanych na terminowość i ja- 
kość robót jest ciągle jeszcze niewystarczajace. Służby inwestycyjne nie 
korzystają należycie z przepisów uprawniających je do egzekwowania 
od wykonawców dobrze i w terminie wykonanych robót. Znane są rów- 
nież fakty wywierania nacisku na inwestorów budownictwa mieszkanio- 
wego w celu dokonania nieprawidłowych odbiorów. 
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Przyjmowanie obiektów z licznymi usterkami przynosi w konsekwen- 
cji ujemne skutki społeczne i gospodarcze. Oddanie do użytku obiektu 
z wadami w znacznym stopniu zniekształca jego wartość, utrudnia i po- 
draża eksploatację, a przez to pomniejsza w oczach opinii społecznej wy- 
siłek państwa w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego. 


Naszkicowane wyżej zjawisko jest niestety ciągle jeszcze powszechne. 
Jego rozmiary w pewnym stopniu zależą od postawy służb inwestycyj- 
nych, nadzoru inwestorskiego, prezydiów rad narodowych, a przede 
wszystkim — samych przedsiębiorstw wykonawczych. Problem nabiera 
szczególńego znaczenia ze względu na walkę o dalszą znaczną obniżkę 
kosztów. 


W walce tej nie można w żadnym razie dopuścić do przekonania, że ro- 
bota o koszcie niższym może być wykonana gorzej. 


Na zakończenie kilka uwag o zadaniach rad narodowych w zakresie 
koordynowania całości budownictwa mieszkaniowego. 


Kompleksowe analizy działalności wszystkich inwestorów budownic- 
twa mieszkaniowego, przeprowadzone przez prezydia rad narodowych, 
mogą i powinny stać się podstawą wykrywania rezerw tkwiących we 
wszystkich niemal stadiach procesu inwestycyjnego, podnoszenia efek- 
tywności inwestycji. Prezydia rad narodowych mają prawo i obowiązek 
ingerencji we wszystkich wypadkach stwierdzonych niedociągnięć i uchy- 
bień, niegospodarnego stosunku do inwestycji w działalności inwestora, 
jednostek projektujących i wykonawczych. Doświadczenia z zakresu rea- 
lizacji budownictwa mieszkaniowego wykazują, że systematyczne wkra- 
czanie prezydiów rad narodowych w działalność uczestników inwestowa- 
nia ma ogromną wartość praktyczną. Wszędzie tam, gdzie prezydia rad 
narodowych korzystają ze swoich uprawnień, gdzie zagadnieniom inwe- 
stycyjnym poświęcają więcej uwaci, gdzie egzekwują od inwestorów, 
projektantów i wykonawców stosowanie obowiązujących przepisów 
o programowaniu, projektowaniu i realizacji inwestycji — wszędzie tam 
osiaga się znaczne rezultaty w postaci obniżki kosztów jednostkowych, 
rezultaty znacznie większe od efektów działalności inwestorów pozba- 
wionych opieki prezydiów. 

Sytuacja ta wymaga sprecyzowania w prezydiach rad narodowych 
wyraźnej koncepcji organizacyjnej, polegającej na wyznaczeniu w wo- 
jewództwie jednej jednostki organizacyjnej i powierzeniu jej upraw- 
nień instytucji wiodacej w odniesieniu do działalności wszystkich inwe- 
storów budownictwa mieszkaniowepo, jednostki odpowiedzialnej za 
realizacje budownictwa zgodnie z polityką ustaloną przez partie i rząd. 
Zadanie to powinro bvć powierzone wojewódzkim zarządom dyrekcji bu- 
dowy osiedli robotniczych, jako najbardz'ej wyspecjializowanym jednost- 
kom służby rad narodowych w zakresie budownictwa mieszkanicwego. 

Ułatwieniem w sprawowaniu nadzoru i kontroli w ramach funkcji 
koordynacvinej prezydiów będzie również zwiększanie. usług terenowych 
jednostck DPCR na rzecz uspołecznionego budownictwa mieszkanioweco. 
DPOR-owska służba inwestycyjna w ciagu 15 lat swero istnienia potra- 
fila wykształeć prawialowe formy orcan'zacy'ne 1 kierunki działenia 
inwestorskiego. Wyrazem osiarnieć tej służby jest svsteomatvczna obniżka 
kosztów inwestycji, uzyskiwanie struktury budowanych mieszkań zgodnie 
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z potrzebami kwaterunkowymi oraz właściwe, w odpowiednim czasie 
przygotowywanie inwestycji do realizacji od SPOR: dokumentacji praw- 
nej i projektowo-kosztorysowej. 

Przekazanie, zgodnie z wydanymi ostatnio przepisami, wykonawstwa 
budownictwa zakładowego w trybie zastępstwa inwestycyjnego służbie 
DBOR oraz rozszerzenie usług tej służby na rzecz spółdzielczości miesz- 
kaniowej, której zadania w nadchodzącym planie 5-letnim poważnie 
wzrastają, powinno doprowadzić do realizacji całego uspołecznionego bu- 
downictwa mieszkaniowego według jednolitych zasad programowania, 
planowania i wykonawstwa. 

Powyższe wywody zmierzają do zwrócenia uwagi na niektóre węzłowe 
zagadnienia z zakresu procesu inwestowania w budownictwie mieszka- 
niowym. Zagadnienia te powinny się stać przedmiotem analizy i dyskusji 
uczestników procesu inwestowania pod patronatem rad narodowych. 
Ostatecznym zaś celem wszystkich zainteresowanych jest możliwie naj- 
lepsze zorganizowanie, koordynacja i wykonawstwo budownictwa miesz- 
kaniowego, co w konsekwencji na pewno przyniesie maksymalne efekty 
tego budownictwa w postaci optymalnego zaspokojenia ciągle jeszcze po- 
ważnych potrzeb mieszkaniowych, 


Dyskusja przed IV Zjazdem 


ARKADIUSZ WOŁOWCZYK 


Czym się kierować przy ustalaniu zasad inwestycji 
zjednoczeń i przedsiębiorstw? 


Ogólnokrajowa dyskusja nad tezami dotyczącymi rozwoju gospodar- 
czego Polski w latach 1966—1970 skłania również do rozważań w dzie- 
dzinie metodologii inwestycyjnej. Pomimo że podstawowym nurtem dy- 
skusji jest sprawa kierunków i tempa rozwoju gospodarczego, nie bez 
znaczenia pozostają także zagadnienia systemu planowania i finansowa- 
nia.tego rozwoju, a szczególnie planowania i finansowania inwestycji, 
stanowiących jeden z podstawowych problemów planu 5-letniego. 

Wydaje się, że najbardziej newralgiczne i jednocześnie dyskusyjne 
w systemie inwestycyjnym są zagadnienia inwestycji przedsiębiorstw 
i zjednoczeń, czyli inwestycji o charakterze zdecentralizowanym. Sy- 
stem inwestycji scentralizowanych (inwestycje centralne, inwestycje jed- 
nostek budżetowych, organizacji społecznych itp.), jak się wydaje, w za- 
sadzie dostosowano do aktualnych warunków gospodarczych i nie budzi 
on zastrzeżeń. j 

Wspólną cechą inwestycji zjednoczeń oraz inwestycji przedsiębiorstw 
jest to, iż źródłem ich finansowania są wydzielone fundusze. Fundusze 
te tworzy się głównie ze środków wygospodarowanych przez przedsię- 
biorstwa. Koncepcja ta miała na celu ścisłe powiązanie wyników dzia- 
łalności przedsiębiorstw i rozmiarów wygospodarowanych na cele inwe- 
stycyjne środków finansowych z rozmiarami inwestycji podejmowanych 
we własnym zakresie przez przedsiębiorstwa lub przez zjednoczenia. 
Obydwie kategorie inwestycji sprzyjają ugruntowaniu zasad samodziel- 
ności oraz odpowiedzialności przedsiębiorstw i zjednoczeń za prawidłową 
realizację ustalonych dla nich zadań, wymagających niejednokrotnie po- 
dejmowania przez te jednostki operatywnych i samodzielnych decyzji 
inwestycyjnych. 

Czy jednak rozwiązania systemu inwestycji zjednoczeń i przedsię- 
biorstw są prawidłowe i skuteczne? Jak należy je oceniać w świetle do- 
tychczasowych doświadczeń i jakie wypływają wnioski z tej oceny? 

Inwestvcie zjednoczeń w praktyce ostatnich lat miały charakter inwe- 
stycji odgórnie limitowanych, a zatem z punktu widzenia planowania 
podobny do inwestycji scentralizowanych. W ramach limitów ustalonych 
dla ziednoczenia cpracowywano naipierw program rzeczowy tych inwe- 
stycji — bez względu na źródła pokrycia finansowego. Pokrycie finan- 
sowe inwestycji zjcednoczeń dostosawano do uprzednio opracowanego 
programu rzeczowego, przy czym ewentualny niedobór środków fundu- 
szu, pochodzących głównie z odpisów amortvzacyjnych przedsiębiorstw, 
wyrównywano dotacjami z budżetu panstwa. Stwierdzić zatem należy, 
że koncepcja inwestycji zjednoczeń nie została merytorycznie zrealizo- 
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wana; stosowano jedynie jej powłokę formalną, utrzymując wprawdzie 

fundusz, który jednak w wyniku dość ścisłej reglamentacji środków, ja- 
"kie na nim gromadzono, nie był w istocie rzeczy funduszem i nie miał 
zupełnie charakteru bodźcowego. Wielkość środków zgromadzonych na 
tym funduszu nie wyznaczała w żadnym stopniu rozmiarów inwestycji 
zjednoczenia. | 

Jak zatem wytłumaczyć niezgodność praktyki z zasadami inwestycji 
zjednoczeń? Czy powodem tej niezgodności był brak odpowiedzialności 
i niedostateczna dyscyplina jednostek gospodarczych, spotykana czasem 
niechęć podporządkowania się zasadom ogólnie obowiązującym, czy też 
może wadliwe i nie dostosowane do aktualnych warunków gospodarczych 
rozwiążanie systemowe? 

Precyzując dalej wątpliwości należy zapytać, czy fundusz inwestycji 
zjednoczeń oparto na ustabilizowanych źródłach finansowych i czy okre- 
ślono normatywy (wskaźniki) odpisów z tych źródeł na fundusz inwe- 
stycji zjednoczeń? Wydaje się bowiem rzeczą bezsporną, że tworzenie 
funduszów na inwestycje jest celowe jedynie wtedy, gdy można ustabi- 
lizować wpływy z tych źródeł na fundusz, aby nie naruszyć ogólnych 
proporcji określonych w zbiorczych bilansach gospodarki narodowej. 
W gospodarce uspołecznionej, kierowanej centralnie, nie można bowiem 
ustanawiać funduszów inwestycyjnych opartych na niestałych źródłach 
finansowych wykazujących duże wahania; prowadziłoby to bądź do ży- 
wiołowości i przypadkowości w działaniu inwestycyjnym, jej niedostoso- 
wania do aktualnych w danym czasie warunków, bądź też do koniecz- 
ności ścisłego limitowania tej działalności, co jednak nie wymaga two- 
rzenią funduszów. 


Charakterystyczną cechą źródeł finansowych, takich jak zysk, amor- 
tyzacja itp., jest to, iż powstają one ze stanów faktycznych wytworzo- 
nych w przeszłości, przez co z natury rzeczy nie są należycie dostosowane 
do aktualnych i przyszłych potrzeb gospodarczych. Wprawdzie w skali 
całej gospodarki narodowej źródła te wyznaczają wielkość dochodu na- 
rodowego nie skonsumowanego i granice tempa rozwoju gospodarki — 
zasady tej nie można jednak mechanicznie przenosić na wszystkie jed- 
nostkowe podmioty gospodarcze ani nawet na zjednoczenia przedsię- 
biorstw. O rozmiarach inwestycji zjednoczeń decydować powinny nie 
tyle zakumulowane środki finansowe, ile potrzeby rzeczowe wyważone 
i ukierunkowane w skali całej gospodarki narodowej oraz poszczególnych 
resortów gospodarczych. Możliwość szerokiej redystrybucji środków aku- 
mulowanych przez przedsiębiorstwa w skali całej gospodarki narodowej 
stanowi jedną z podstawowych korzyści i siłę ekonomiczną gospodarki 
uspołecznionej. 

Podstawowym źródłem funduszu inwestycyjnego zjednoczeń są odpisy 
amortyzacyjne przedsiębiorstw w wielkościach przewyższających kwotę 
amortyzacji pozostawionej przedsiębiorstwom na cele ich własnej go- 
spodarki inwestycyjno-remontowej. Amortyzacja należy do jednych 
z najbardziej ustabilizowanych źródeł finansowych. Praktyka dowodzi, 
że wielkość amortyzacji można stosunkowo rcalnie zaplanować, odchy- 
lenia faktycznych odpisów amortyzacyjnych od planowanych są w ostat- 
nich latach (w skali gospodarki jako całości) minimalne. 

Wprowadzona koncepcja inwestycji zjednoczeń nie była od tej strony 
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zupełnie przygotowana. Nie ustalono stałych, na okres co najmniej kilku 
lat, normatywów odpisów amortyzacji, determinujących wielkość prze- 
lewów środków na fundusz inwestycji zjednoczeń. Ustalenie takich nor- 
matywów na podstawie tak stabilnego źródła finansowego, jakim jest 
amortyzacja, teoretycznie biorąc, było możliwe, jednakże celowość nor- 
mowania źródeł finansowych funduszu inwestycji zjednoczeń wydaje 
się wątpliwa i chyba brak przekonania co do tego zaważył na niezreall- 
zowaniu tej zasady. Z przytoczonych wyżej przesłanek wynika, że nale- 
żałoby zapewnić stosunkowo dużą elastyczność przepływów środków po- 
między zjednoczeniami, a to podważa już podstawy koncepcji funduszu 
inwestycji zjednoczeń. 


Najprostszym i jak się wydaje najprawidłowszym rozwiazaniem jest 
określanie rozmiarów (limitów) nakładów na inwestycje zjednoczeń na 
okres wieloletni, na przykład na okres pięciolecia. Daje to zjednocze- 
niom bardziej realną perspektywę możliwości inwestycyjnych niż nawet 
stosunkowo mało płvnne źródła finansowe. Środki finansowe na inwe- 
stvcie zicdnoczeń można wtórnie dostosować do określonego poziomu 
nakładów. 


Zjednoczenia w obecnych naszych warunkach prowadzą polityke inwe- 
stycyjną w ścisłym porozumieniu z ministerstwami. Decydującymi prze- 
słankami tej polityki są potrzeby rzeczowe i materialne możliwości reali- 
zacyjne, określane syntetycznie limitami nakładów inwestycyjnych i do- 
puszczalnym udziałem robót budowlano-montażowych. Oznacza to, że 
zasady inwestycji zjednoczeń można by z punktu widzenia planowania 
i finansowania inwestycji upodobnić do zasad inwestycji o charakterze 
scentralizowanym. Stanowiłoby to uproszczenie systemu inwestycyjnego 
w ogóle, a przede wszystkim metod planowania nakładów 1 pokrycia fi- 
nansowego inwestycji. Zasady i technika finansowania inwestycji zjed- 
noczeń zostałyby oczyszczone ze złudnych i w gruncie rzeczy nieefek- 
tywnych i niepotrzebnie skomplikowanych rozwiązań. 

Może powstać pvtanie, że skoro inwestvcje zjednoczeń mają mieć cha- 
rakter inwestycji limitowanych, to czy słuszne jest wyodrębnianie tej 
kategorii i czy nie prościej byłoby połączyć je z obecnymi inwestycjami 
centralnymi? Wątpliwość tę uzasadnia obecny stan faktyczny. Utworze- 
nie jednej grupy inwestycji scentralizowanych byłoby w aktualnych na- 
szych warunkach możliwe i uzasadnione. Nie oznacza to, że zwiększyłby 
się stopien centrelizacji planowania inwestycvinego; zróżnicowanie szcze- 
bli gospodarczych decydujących o inwestyciach jest bowiem większe od 
iiości prup inwestycji i powinno być utrzymane w dalszym ciagu). 
O inwestycjach scentralizowanych decydować powinny nadal w zależ- 


vy N»lecży wziąć pod uwagę. że realizatorem zarówno inwestycii centralnych, jak 
i inwestycii zredneczeń, a także, Oczywista, inwestycji zaliczanych do grupy inwe- 
stycji przedsiębiorstw, jest w naszej praktyce samo przedsiębiorstwo — jako 
inwestor bczpeźśredni. Ono to oreanizuje cały procos inwestycyiny (zleca Oopraco- 
uanie Gorumontacji, zawiera umowy O dostawy maszyn i urządzeń oraz o roboty 
budov lyno-montażowe, przyimuje wy<onane inwestycje do ekspioatacji, prowadzi 
pełny rozrachunek eospofarczy z realizowanego procesu inwestycyjnezo) i dla niego 
sammczo istotny jost jedynie podział iawestycji na dwie gruny: na Inu estycie, 
o których docyduje ono samo (inwestycie przedsiębiorstw), I na pozostałe, co do 
których decyzje podejmują Iednostki zwierzchnie (inwestycje scentralizowane, 
czyli obecne inwestycje centralne, i zjednoczeń). 
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ności od ich rodzaju, wielkości i znaczęnia — Rada Ministrów, Ko- 
misja Planowania, ministerstwa bądź też zjednoczenia. 


Rozpatrując problem inwestycji zjednoczeń trzeba oczywiście wziąć 
pod uwagę, że wiąże się on ściśle z rolą zjednoczeń jako jednostek koor- 
dynujących działalność produkcyjną i gospodarczą podległych bądź nad- 
zorowanych w ramach koordynacji branżowo-terenowej jednostok go- 
spodarczych. Działalność ta jest dzisiaj jeszcze niejednokrotnie stosun- 
kowo skromna, jednak przyjęty kierunek na umocnienie roli zjednoczeń 
jest z pewnością słuszny. W miarę umacniania pozycji zjednoczeń, jako 
jednostek koordynujących działalność przedsiębiorstw poszczególnych 
branż, może zachodzić nie zawsze jeszcze dziś dostrzegalna potrzeba wy- 
odrębnienia tej działalności w planowaniu gospodarczym. Czy jednak 
uzasadnia to — w zakresie działalności inwestycyjnej — wyodrębnianie 
już obecnie kategorii inwestycji zjednoczeń? Wydaje się, że nie. Rozwią- 
zania systemowe winny opierać się na aktualnych warunkach gospodar- 
czych, gdyż wtedy tylko mogą stanowić skuteczne narzędzie ich reali- 
zacji, przy czym z punktu widzenia wymagań przyszłości wystarczy, 
jeśli nie będą one przeszkadzać w realizacji wytkniętych kierunków 
zmian metod zarządzania gospodarczego, a jeśli to możliwe — powinny 
sprzyjać przyspieszeniu realizacji tych zmian. Nie oznacza to jednak, aby 
słuszne było antycypowanie w systemie planowania i finansowania roz- 
woju gospodarki rozwiązań przyszłościowych ze szkodą dla realizacji 
bieżących procesów gospodarczych, tym bardziej, że trafność tych roz- 
wiązań metodologicznych może być problematyczna, 


Jednym z wymagań, jakie winien spełnić system inwestycyjny w za- 
kresie umacniania roli zjednoczeń wiodących, jest zapewnienie spraw*= 
nego finansowania wspólnych inwestycji dla przedsiębiorstw podlegają- 
cych koordynacji branżowej przez dane zjednoczenie. Złudny jednak by 
był sąd, że cel ten można osiągnąć wyłącznie w drodze przyjęcia odpo- 
wiednich rozwiązań w zasadach finansowania inwestycji. Decydującymi 
czynnikami są w tych wypadkach inne zagadnienia, leżące poza syste- 
mem finansowym, jak na przykład uzgodnienie przez zainteresowane 
przedsiębiorstwa oraz ich jednostki zwierzchnie w porozumieniu ze zjed- 
noczeniem wiodącym koncepcji inwestycji wspólnej oraz udziału w na- 
kładach na jej realizację, zapewnienie wykonawstwa budowlanego, ma- 
szyn i urządzeń inwestycyjnych itp. Sprawę scalenia środków finanso- 
wych wszystkich jednostek uczestniczących we wspólnej budowie jest 
bez porównania łatwiej rozwiązać niż uzgodnić koncepcję inwestycji, 
zasady jej wykorzystywania, zapewnić dla jej realizacji zaopatrzenie 
materiałowo-rzeczowe itp. Wydaje się, iż uregulowanie tych właśnie 
i tym podobnych problemów determinuje zakres działalności koordyna- 
cyjnej zjednoczeń wiodących w dziedzinie inwestycji i możliwości jego 
rozszerzenia. Jeżeli w tych sprawach dochodzi do uzgodnień, istnieje już 
dzisiaj możliwość przeniesień limitów inwestycvinych i środków finan- 
sowych pomiędzy ziednoczeniami i resortami (tak zwane virement) i od- 
dania ich do dyspozycji zjednoczenia wiodącego lub innej jednostki spra- 
wującej funkcję inwestora organizującego wspólną inwestycję. 


Dochodzimy więc do wniosku, że obecna kategoria inwestycji zjedno- 
czeń jest zbędna. Inwestycje te należałoby traktować na równi z pozo- 
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stałymi inwestycjami scentralizowanymi, pozostawiając jak dotychczas 
zróżnicowania szczebli gospodarczych, podejmujących decyzje inwestyv- 
cyjne. W ten sposób uproszczono by system (szczególnie zasad planowania 
1 finansowania inwestycji) bez szkody dla roli zjednoczeń jako jednostek 
koóordynujących działalność podległych lub też nadzorowanych przed- 
siębiorstw. Rozwiązanie to byłoby realne (w odróżnieniu od obecnego, 
stwarzającego złudzenie, że środki finansowe determinują zakres inwe- 
stycji zjednoczeń), a jednocześnie otwierałoby również możliwość roz- 
wijania wspólnej działalności inwestycyjnej przedsiębiorstw zrzeszonych 
w danym zjednoczeniu — niezależnie od ich podporządkowania admini- 
stracyjnego. Praktyka dowodzi, że fundusz inwestycji zjednoczeń był 
fikcją, a tym bardziej nierealne były założenia o bodźcowym jego cha- 
rakterze. Działalność inwestycyjna zjednoczenia pozostaje w ścisłym 
związku z polityką inwestycyjną centralnych organów zarządzania go- 
spodarczego i jako taka powinna być realizowana według zasad obowią- 
zujących dla inwestycji scentralizowanych. W obecnych i przewidywa- 
nych na najbliższe lata warunkach gospodarczych naszego kraju, które 
cechuje między innymi duży popyt na inwestycje, zakres inwestycji cen- 
tralnych i zjednoczeń musi być, jak się wydaje, regulowany odgórnie. 
Poziom tych inwestycji wyznaczają ciagle jeszcze deficytowe moce prze- 
robowe budownictwa oraz innych dziedzin pracujących na rzecz inwe- 
stycji, a kierunki inwestowania aktualne w danym czasie określają wy- 
tyczne partii i rządu. 

Natomiast, jak należy ocenić aktualne zasady inwestycji podejmowa- 
nych we własnym zakresie przez przedsiębiorstwa, czyli tzw. inwestycji 
przedsiębiorstw? Kryteria tej oceny muszą być z szeregu względów inne 
od kryteriów oceny koncepcji inwestycji zjednoczeń. 

"Przedsiębiorstwo, jako jednostka fizycznie wykonująca ustalone dla 
niego zadania produkcyjne, musi być wyposażone również w upraw- 
nienia i niezbędne środki finansowe, za których pomocą może te zadania 
wykonywać. Jednym z podstawowych czynników produkcji, obok pracy 
żywej, jest udział w procesie wytwórczvm środków trwałych, stworzo- 
nych lub nabytych w wyniku działalności inwestycyjnej. Gospodarka 
środkami trwałymi, a szczególnie utrzymywanie ich w ciągłej spraw- 
ności fizycznej i użyteczności, może być prawidłowo prowadzona tylko 
przez samego ich użytkownika, którym jest przedsiębiorstwo. Utrzymanie 
pełnej sprawności środków trwałych wymaga ich konserwacji, remon- 
tów, a często również wymiany zużytych na nowe i pewnej modernizacji 
środków trwałych; wymiana i modernizacja środków trwałych stanowią 
działalność inwestycyjną. 

Stosowane w naszym kraju zasady przewidują finansowanie działal- 
ności inwestycyjno-remontowej *) przedsiębiorstw w celu utrzymania 
i modernizacji środków trwałych ze wspólnego funduszu inwestycyjno- 
remontowego oraz z kredytu bankowego. 

Utworzenie wspólnego funduszu dla inwestycji własnych przedsiębior- 
stwa oraz kapitalnych remontów wydaje się słuszne. Zasada ta stwarza 
bowiem pewną elastyczność, umożliwiając przedsiębiorstwu zamianę ka- 


s) Chodzi tu tylko o remonty kapitalne. gdyż pozostałe remonty (Średnie, bie- 
żące, konserwacje) wliczane są bezpośrednio w ciężar kosztów — na zasadach za- 
rachowywania środków obrotowych. 
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pitalnego remontu na inwestycję i odwrotnie — zależnie od tego, co jest” 
dla niego korzystniejsze i bardziej ekonomiczne. 


Fundusz inwestycyjno-remontowy tworzy się z szeregu źródeł: przede : 
wszystkim z amortyzacji, środków uzyskiwanych z likwidacji i sprzedaży. 
środków trwałych, z funduszu rozwoju (zysku) i szeregu innych drobnych. 
źródeł, a także z funduszów administrowanych przez jednostki nad-. 
rzędne, funduszów państwowych, społecznych itd. Już ta niepełna lista 
Źródeł funduszu inwestycyjno-remontowego przeraża ich liczebnością. 
i różnorodnością. Stanowi to, jak postaramy się wykazać, podstawową 
słabość obecnych zasad inwestycji przedsiębiorstw. | 

Jak to już zaznaczono przy omawianiu funduszu inwestycji zjedno- 
czeń, warunkiem celowości tworzenia funduszów w gospodarce uspołecz; 
nionej jest możliwość stabilizacji źródeł tych funduszów oraz możliwość 
przewidywania, choćby w przybliżeniu, ich rozmiarów (w przeciwnym 
razie powstaje dysproporcja funduszów i elementów rzeczowego ich 
pokrycia). Ma to znaczenie przede wszystkim z punktu widzenia bilanso- 
wania materiałowo-rzeczowego procesów gospodarczych, a w szczegól- 
ności dostosowania struktury procesów przemysłowych i budowlano- 
montażowych do potrzeb planu inwestycyjnego. Niezechowanie tego 
warunku, żywiołowość źródeł finansowych, zmusza do zastosowania 
środków administracyjnych w formie ograniczania działalności inwesty- 
cyjnej — niezależnie od akumulacji środków. A działanie takie przeczy 
celowości tworzenia funduszów. 

Dysproporcja funduszów inwestycyjnych i rzeczowych możliwości rea- 
lizacji inwestycji wystąpiła praktycznie w ciągu ostatnich kilku lat. Na 
etapie planowania nie było możliwości pełnego skalkulowania źródeł sfi- 
nansowania inwestycji, czasem może nawet świadomie ukrywanych przez 
przedsiębiorstwa. W trakcie realizacji planu wzmagały się tendencje do 
aktywizacji źródeł finansowych i maksymalizacji funduszów w celu po- 
szerzenia programu własnej działalności inwestycyjnej przedsiębiorstw. 
Zjawisko to wystąpiło szczególnie silnie w niektórych pionach spółdziel- 
Czości. 

W celu opanowania tej żywiołowości stosowano szereg narzędzi, ma- 
jących jednak przeważnie charakter oddziaływania administracyjnego. 
Kalkulując środki potrzebne na sfinansowanie inwestycji przedsiębiorstw, 
uwzględniano pozostałości środków z lat poprzednich; ograniczano moż- 
liwość zasilania funduszów inwestycyjno-remontowych przedsiębiorstw 
ze środków funduszu rezerwowego zjednoczeń; ustalano wskaźniki po- 
działu amortyzacji na będące do dyspozycji przedsiębiorstw oraz na pod- 
legające odprowadzeniu do zjednoczenia i do budżetu z takim wylicze- 
niem, aby nie powstał nadmiar środków w pr: odsiębiorstwach, zwięk- 
szający popyt inwestycyjny; ograniczano kredyty bankowe na inwestycje; 
wreszcie wprowadzono zakaz swobodnego wykorzystywania przez przed- 
siębiorstwa środków przewyższających rozmiary przewidziane na sfinan- 
sowanie inwestycji w planie. Jak z tego widać, rola bodźcowa i istota 
funduszu inwestycyjno-remontowego nie zostały konsekwentnie zreali- 
zowane. 


„ Jaka była tego przyczyna? Odpowiedź jest prosta: mnogość i różno- 
rodny charakter źródeł funduszu inwestycyjno-remontowego uniemożli- 
wiły stabilizację poziomu inwestycji przedsiębiorstw metodami ekono- 
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micznymi. Była to więc wina nierealnych, nie dostosowanych do obecnych 
warunków gospodarczych, rozwiązań systemowych. 


Nawet podstawowy element bodźcowy funduszu inwestycyjno-remon- 
towego, jakim było przeznaczenie funduszu rozwoju (zysku) na cele 
inwestycyjne (co notabene miało znaczenie ekonomiczne, gdyż wymagało 
obniżenia normatywu środków obrotowych, a więc ograniczenia zapasów), 
został stłumiony ścisłym reglamentowaniem środków finansowych, które 
można wykorzystać na inwestycje 5). 

Niedostatecznie przemyślana koncepcja funduszu inwestycyjno-remon- 
towego, opartego na licznych i płynnych źródłach, sprowadziła się więc 
w efekcie do limitowania inwestycji przedsiębiorstw, różniącego się od 
bezpośredniego limitowania inwestycji scentralizowanych głównie znacz- 
nie większym stopniem złożoności działania. 

Czy jednak niezrealizowanie zasady funduszu ihwestycyjno-remonto- 
wego przedsiębiorstw podważa, analogicznie jak w zakresie funduszu 
inwestycyjnego zjednoczenia, jego celowość? Wydaje się, że nie. Istotna 
różnica w porównaniu z kategorią inwestycji zjednoczeń wypływa tutaj 
z charakteru nakładów inwestycyjnych finansowanych z funduszu inwe- 

stycyjno-remontowego przedsiębiorstwa i nienaruszalnej, jak się wydaje, 
" zasady utrzymania kompetencji decyzji o tych nakładach oraz o celo- 


wości wyboru: inwestycji lub kapitalnego remontu w samym przedsię- 
biorstwie. 


Samodzielność przedsiębiorstwa w wykonywaniu podstawowych zadań 
produkcyjnych wymaga również wyposażenia go w uprawnienia do sa- 
modzielnej polityki inwestycyjno-remontowej w granicach uwarunko- 
wanych utrzymaniem sprawności posiadanych środków trwałych oraz ich 
modernizacji, a w konsekwencji — finansowania tej działalności z włas- 
nych środków finansowych. | 

Czy jednak istnieje możliwość oparcia działalności inwestycyjno-re- 
montowej przedsiębiorstwa na jego środkach własnych — bez obawy wy- 
wołania żywiołowości i naruszenia proporcji gospodarczych określanych 
centralnie? Wydaje się, że tak. Źródłem takim, jak już zaznaczono po- 
przednio, jest amortyzacja. Amortyzacja może stanowić podstawę do 
ustalenia ekonomicznego kryterium określania wielkości inwestycji 
przedsiębiorstw oraz ich kapitalnych remontów, gdyż stanowi ponadto 
źródło dostatecznie obfite; ogólna suma amortyzacji przedsiębiorstw uspo- 
łecznionych przewyższa obecnie globalne nakłady na inwestycje przed- 
siębiorstw oraz ich kapitalne remonty ponad 2-krotnie. 

Oparcie finansowania działalności inwestycyjno-remontowej przedsię- 
biorstw na amortyzacja otwiera przedsiębiorstwom stabilną perspektywę 
możliwości w tym zakresie — w odróżnieniu od stanu obecnego, który 
charakteryzuje się z jeunej strony mnogością w aużym stopniu płynnych 
źródeł finansowych, a z drugiej strony — niewiadomą co do możliwości 
wykorzystania tych środków dla utrzymania i modernizacji majątku 
trwałego. Niewiadomymi tymi dla przedsiębiorstwa są przede wszyst- 


3) Wydaje się, że w naszych warunkach nie ma możności stabilizacji na okres 
wieloletni wskaźników podziału zysku ze względu na pewną płynność tego źródła 
finansowego i fakt, że zysk nie może być uznany za wyłączny, syntetyczny czy też 
nawet główny miernik oceny działalności przedsiębiorstw, 


kim: kredyt bankowy, który obeenie stanowi do 40% planowanego po- 
krycia finansowego inwestycji przedsiębiorstw (przedsiębiorstwo nigdy 
nie ma pewności, czy kredyt ten uzyska i w jakiej wysokości), fundusz 
rozwoju, zależny od zysku i zmieniających się potrzeb w zakresie finan- 
sowania środków obrotowych, i częściowo także pozostałe drobne źródła 
finansowe, których nigdy nie można dokładnie przewidzieć. 


Podstawowym problemem, wymagającym rozwiązania przy koncepcji 
oparcia finansowania inwestycji przedsiębiorstw na amortyzacji, jest pra- 
widłowe określenie wskaźników podziału amortyzacji, a szczególnie tej 
części, która ma pozostać w przedsiębiorstwie i wyznaczać granice jego 
własnej działalności inwestycyjnej i kapitalnych remontów. Koncepcja 
jednolitych stałych wskaźników dla wszystkich przedsiębiorstw w skali 
całej gospodarki narodowej nie wytrzymuje krytyki, czego nie ma po- 
trzeby chyba uzasadniać. Wydaje się jednak, że istniałaby możliwość 
ustalenia wskaźników podziału amortyzacji na okres wieloletni, na przy- 
kład 5-letni, dla resortów i zjednoczeń *). W ramach wskaźników usta- 
lonych dla zjednoczenia powinno być ono uprawnione do różnicowania 
tych wskaźników dla podległych przedsiębiorstw, uwzględniając stopień 
dotychczasowego zainwestowania w przedsiębiorstwach, wiek i spraw- 
ność posiadanych przez nie środków trwałych, zmianowość pracy itp. 
Wyjątkowo dyrektor zjednoczenia mógłby zostać upoważniony do prze- 
sunięć (redystrybucji) amortyzacji pozostawionej przedsiębiorstwom 
w trakcie realizacji planu wieloletniego. Granice amortyzacji pozosta- 
wionej przedsiębiorstwu wyznaczałyby nie tylko zakres jego możliwości 
finansowania odtworzenia i modernizacji środków trwałych, ale stanowi- 
łyby równocześnie realną i trwałą podstawę do utrwalenia i egzekwo- 
wania obowiązków przedsiębiorstw w zakresie utrzymania sprawności 
powierzonych im środków trwałych. 


Rezygnacja z kredytu bankowego na finansowanie zdecentralizowanej 
działalności inwestycyjnej nie grozi, jak się wydaje, pogorszeniem się 
wyników ekonomicznych tej działalności. Działalność kontrolna banków 
oraz decyzja banków o przyjmowaniu do finansowania inwestycji zosta- 
łyby bowiem utrzymane. Trudno dopatrywać się, aby inwestycje finan- 
sowane kredytem były bardziej efcktywne od finansowanych ze środków 
własnych, tym bardziej że kredyt bankowy stanowił dotychczas uzupeł- 
niające źródło finansowania inwestycji nie wszystkich zresztą przedsię- 
biorstw i że potrzeby inwestycji odtworzeniowych i częściowo moderni- 
zacyjnych (bo te tylko można finansować w grupie inwestycji przedsię- 
biorstw) najbardziej odczuwa samo przedsiębiorstwo. 


Kredytu bankowego nie powinno się jednak zupełnie eliminować z fi- 
nansowania inwestycji. Wydaje się, że może on być pożytecznie zasto- 
sowany do finansowania drobnych i szybko rentujących się zamierzeń 
inwestycyjnych przedsiębiorstw, związanych na przykład z produkcją 
eksportową i zastępującą import, albo też z produkcją artykułów po- 
wszechnego użytku, poszukiwanych na rynku krajowym. Inwestycje te, 
jako wynikające z aktualnie ukształtowanych warunków rynku krajo- . 
R 4 


*) Wstępne szacunki oparte na doświadczeniu wykazują, że wartość amortyzacji 
pozostawionej na cele inwestycji i kapitalnych remontów przedsiębiorstw winną 
wynieść średnio 40—50% całkowitej sumy amortyzacji, 
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wego 1 zagranicznego, przekraczają jednak zakres samodzielnej polityłci 
ekonomicznej przedsiębiorstwa, a tym samym jego własnej działalności 
inwestycyjno-remontowej. Decydującymi przesłankami tego rodzaju 
inwestycji powinny być aktualne preferencje gospodarcze oraz zasoby 
rzeczowo-finansowe państwa, bilansowane centralnie. Decyzje w spra- 
wie tych inwestycji winien podejmować bank, udzielając równocześnie 
pełnego pokrycia finansowego w formie kredytu bankowego na atrak- 
cyjnych warunkach, zachęcających przedsiębiorstwa do podejmowania 
tych inwestycji. 

Z rozważań powyższych wynika, że z punktu widzenia zasad plano- 
wania, finansowania i realizacji inwestycji w obecnych naszych warun- 
kach zachodzi przede wszystkim potrzeba ugruntowania samodzielności - 
przedsiębiorstwa w zakresie gospodarki środkami trwałymi oraz zwią- 
zanej z tym działalności inwestycyjno-remontowej, należącej do upraw- 
nień samego przedsiębiorstwa. Wymaga to przede wszystkim stworzenia 
stałej i jednolitej bazy finansowej tej działalności. Bazę taką stanowić 
mogą środki pochodzące z amortyzacji. Wprawdzie oparcie na amorty- 
zacji otwarłoby również możliwość ustabilizowania inwestycji zjedno- 
czeń, jednak rozwiązanie takie wydaje się obecnie niecelowe; charakter 
inwestycji zjednoczeń z punktu widzenia zasad planowania i realizacji 
inwestycji jest bowiem zbliżony do inwestycji scentralizowanych, co uza- 
sadnia połączenie obydwu tych grup inwestycji. 

W sprawach zasad planowania i finansowania procesów gospodarczych 
rzeczą niezbędną jest, jak to potwierdza doświadczenie, duża powścią- 
gliwość we wprowadzaniu innowacji. Jeśli jednak mimo to wysunięte 
zostały wyżej pewne propozycje zmian tych metod w zakresie działa]- 
ności inwestycyjnej, to wypływa to z niebłahych przyczyn, obok których 
nie można przejść obojętnie. Podstawową sprawą jest to, że obecne roz- 
wiązania metodyczne w zakresie inwestycji zjednoczeń i przedsiębiorstw 
nie są praktyczne i — jak to starano się wyżej uzasadnić — nie mogą być 
całkowicie realizowane. W tej sytuacji pozostają do wyboru tylko dwie 
możliwości działania: możliwość utrzymania stanu obecnego, charakte- 
ryzującego się niezgodnością działania z (nierealnymi) zasadami systemu 
inwestycyjnego, bądź też możliwość urealnienia i uproszczenia obecnych 
rozwiązań, aby stały się rozwiązaniami praktycznie użytecznymi, sku- 
tecznym narzędziem realizacji stale rosnących i trudnych przedsięwzięć 
gospodarczych. Wydaje się, że jedynie rozsądnym rozwiązaniem jest wy- 
bór tej drugiej możliwości. 

Dyskusję o kierunkach rozwoju gospodarczego w latach 1966—1970 
podejmujemy mając doświadczenie zdobyte w toku realizacji dotych- 
czasowych planów wieloletnich oraz świadomość aktualnie ukształtowa- 
nych warunków gospodarczych, co łącznie stwarza realną podstawę i wy- 
znacza ogólne ramy naszych możliwości rozwojowych w okresie przysz- 
łego planu 5-letniego. Realizm, jako kryterium oceny działalności gospo- 
darczej, jest niewątpliwie skutkiem dojrzałości społeczeństwa, jego obiek- 
tywizmu i stopnia zaangażowania w zarządzaniu gospodarką. Wydaje się, 
że z tego również punktu widzenia (co było celem niniejszych rozwa- 
żań) należy poddać dyskusji i weryfikacji zasady planowania, finanso- 
wania i realizacji procesów inwestycyjnych, stanowiących narzędzie wcie- 
lenia w życie założeń polityki rozwoju gospodarczego, 


Dyskusja przed IV Zjazdem 


ADAM WITAKOWSKI 


Bodźce ekonomiczne a poprawa elektywności 
inwestycji 


Zagadnienie efektywności inwestycji nabiera szczególnego znaczenia 
w świetle wytycznych narodowego planu gospodarczego na lata 1966—1970. 
W okresie tym gospodarka narodowa musi stworzyć dużą ilość nowych 
stanowisk pracy, co wiąże się z poważnymi nakładami inwestycyjnymi. 
Jednocześnie istnieje zagadnienie podniesienia płac realnych, co wymaga 
ustalenia nakładów inwestycyjnych na niższym poziomie. Realizacja tych 
dwóch zadań jest możliwa pod warunkiem znacznego polepszenia efek- 
tywności realizowanych inwestycji w stosunku do aktualnego stanu. 


Do osiągnięcia wyższej efektywności inwestycji potrzeba szeregu środ- 
ków zaradczych tego rodzaju, jak usprawnienie procesu inwestycyjnego, 
polepszenie metod planowania, doskonalenie metod rachunku 'ekonomicz- 
nego itd. Jednym ze środków, który powinien wpłynąć korzystnie na 
działalność inwestycyjną, mogą stać się prawidłowo działające bodźce 
ekonomiczne. Aby jednak nie dojść do fałszywych wniosków w sprawie 
stosowania tego narzędzia polityki ekonomicznej, należy przede wszyst- 
kim wyjaśnić, jakie są możliwości wpływu bodźców na polepszenie dzia- 
łalności inwestycyjnej. Otóż możliwości te zależą od tego, czy decyzje 
inwestycyjne podejmowane są w trybie scentralizowanym czy zdecentra- 
lizowanym. | 

W inwestycjach realizowanych na podstawie decyzji jednostek 
zwierzchnich cele działalności inwestorów bezpośrednich wyznaczają na* 
kazy planowe. Obejmują one wszystkie podstawowe problemy indywi- 
dualnej inwestycji, a więc rozmiary przedsięwzięcia, poziom techniki, 
koszt budowy, okres realizacji itd. Z faktu tego wynika, że inwestor bez- 
pośredni jest wykonawcą programu, którego wybór dokonany został na 
szczeblu wyższym. Mimo decydującej roli nakazów, w inwestycjach tego 
typu można stosować bodźce ekonomiczne, których rola polega na osią- 
ganiu celów wyznaczonych dyrektywami jednostki zwierzchniej. Bodźce 
ekonomiczne mają więc skłaniać inwestorów przede wszystkim do reali- 
zacji inwestycji zgodnie z dyrektywami planu. 

Całkowicie inna sytuacja kształtuje się w dziedzinie inwestycji podej- 
mowanych na podstawie zdecentralizowanych decyzji, a więc bezpośred- 
nio przez przedsiębiorstwa. Z reguły inwestycje te mają mniejsze zna- 
czenie, przynoszą szybko efekty gospodarcze i wywierają wpływ na wy- 
konanie bieżących planów produkcyjnych przedsiębiorstw. Z istoty tych 
inwestycji wynika, że rola nakazów w tej dziedzinie jest bardzo ograni- 
czona. Sprowadza się ona zasadniczo do ustalenia zakresu decyzji przed- 


sięblorstw oraż zasad tworzenia funduszów Inwestycyjnych. Nałomlasł 
na plan pierwszy wysuwa się sprawa stosowania bodźców ekonomicz- 
nych, związanych z wynikami działalności produkcyjnej. Rzecz ta wy- 
maga pewnego wyjaśnienia, 

Inwestycje zdecentralizowane realizowane są przez przedsiębiorstwa 
czynne, a więc prowadzące działalność eksploatacyjną. Wyniki tej dzia- 
łalności stanowią podstawę oceny pracy kierownictwa przedsiębiorstwa 
i załogi oraz określonych bodźców. Dążąc do maksymalizacji materialnych 
korzyści przedsiębiorstwa będą się starały osiągnąć możliwie najlepsze 
wyniki produkcyjne. Wyniki te można polepszyć w drodze usprawnień 
organizacyjnych i technicznych, a także za pomocą inwestycji. Jeżeli 
więc w przedsiębiorstwach system bodźców będzie prawidłowy, to per" 
sonel kierowniczy dążąc do poprawy wyników będzie prowadził działal- 
ność inwestycyjną w sposób racjonalny, a więc będzie się starał, by za- 
mierzenia te odznaczały się dużą efektywnością i przynosiły wyniki 
w terminie możliwie najkrótszym. Tak więc usprawnienie procesu inwe- 
stycyjnego zależy wówczas od stworzenia odpowiedniego systemu zachęty 
materialnej za wyniki działalności produkcyjnej. 

W związku ze stosowaniem bodźców ekonomicznych w procesie inwe- 
stycyjnym nasuwa się jeden dodatkowy problem. Społeczny podział pracy 
powoduje, że nowy majątek trwały powstaje w wyniku kooperacji róż- 
nych uczestników tego procesu. Podstawowymi uczestnikami tej dzia- 
łalności są poza inwestorem: biura projektów, przedsiębiorstwa budow= 
lano-montażowe oraz dostawcy maszyn i urządzeń. Pomiędzy tymi uczest- 
nikami nie ma zależności służbowej, każdy z nich opiera działalność go- 
spodarczą na własnych planach i dąży do wykonania nałożonych zadań. 
Działajgce bodźce nie powinny prowadzić do osiągania autonomicznych 
celów przez poszczególnych uczestników, ale powinny kojarzyć te cele 
z interesem inwestora. Tylko w ten sposób oddzielne bodźce stworzą je- 
cen łaczny system, który może efektywnie wpływać na poprawę dzia- 
łalności inwestycyjnej. Ę 


Należy się zastanowić, czy aktualny system bodźców pełni te funkcje, 
o których poprzednio mówiono. Wprawdzie dotychczasowe błędy w dzia- 
łalności inwestycyjnej mogą sugerować z góry, że obecnie stosowane 
bodźce są mało efektywne, to jednak przyjęcie takiej tezy może okazać 
się błędne. Na proces inwestycyjny oddziaływa tak wiele czynników, że 
przypisywanie błędów wyłącznie wadliwie funkcjonującym bodźcom 
byłoby dużym uproszczeniem. Dlatego też zachodzi konieczność głębszego 
spojrzenia na zasady obowiązującego systemu bodźców. 

Powodzenie każdego systemu bodźców zależy od wielu czynników. 
Można do nich zaliczyć przykładowo metody planowania i finansowania 
inwestycji, dobór mierników oceny działalności, warunki, w jakich dzia- 
łają bodźce itp. Ponieważ nie ma obecnie możliwości dokonania oceny 
w tak szerokim zakresie, ograniczymy się do jednego zasadniczego pro- 
blemu, a mianowicie do metod oceny działalności. To istotne zagadnienie 
ma ścisłv zwiazek z motywami działania przedsiębiorstw. Gdy bowiem 
jeden ze wskaźników oceny staje się podstawą wyliczenia wielkości wy- 
nagrodzenia, a więc zostaje połączony z bodźcem, z tą chwilą zaczyna an 
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odgrywać decydującą rolę na skutek dążenia przedsiębiorstw, by wskaź- 
nik ten osiągnął wielkość ekstremalną. A więc wskaźniki oceny powią- 
zane z bodźcami zaczynają wyznaczać cele działania przedsiębiorstw. 

Ujecie problematvki kodźców w sposób kompleksowy, a więc u wszyst- 
kich podstawowych uczestników procesu inwestycyjnego, wymaga dosto- 
sowania mierników oceny do specyfiki działalności każdego uczestnika, 
a jednocześnie powiązania ich z naczelnym celem działalności inwesty- 
cyjnej, którym jest dążenie do osiągnięcia maksymalnej efektywności, 
Okazuje się, że aktualny system nie rozwiązuje tego problemu. 

U inwestorów, mających formę prawną przedsiębiorstw w budowie 
(wydziałów w budowie), realizujących inwestycje centralne, bodźce wiążą 
się z wykonaniem zadań rzeczowych. Warunkiem uruchomienia funduszu 
premiowego jest oddanie do użytku objętych planem rzeczowym na dany 
okres obiektów, wezłów oraz realizacja innych zadań określonych przez 
jednostkę zwierzchnią. Ustalony w ten sposób miernik oceny oddziaływa 
tylko na jeden element pracy inwestora, którym jest termin. Popada on 
wskutek tego w sprzeczność z zasadami gospodarności, gdyż inwestor, 
kierujac się chęcią uzyskania premii, może zupełnie nie zwracać uwagi 
na zagadnienie kosztów inwestycyjnych. Ale skierowanie bodźców i to 
silnie działających wyłącznie na dotrzymanie czy skrócenie terminu może 
wywoływać jeszcze inne skutki ujemne. Przy braku prawidłowej orga- 
nizacji procesu inwestycyjnego bodźce mogą wpływać na wzrost zamro- 
żenia nakładów w czasie budowy. Dążenie do otrzymania premii czy na- 
grody może spowodować bowiem wadliwe rozłożenie nakładów w czasie 
budowy, przyspieszanie pewnych robót, które nie prowadzą do skrócenia 
terminu realizacji całej inwestycji. Wydaje się, że właśnie obecny system 
bodźców nie pozostaje także bez wpływu na kształtowanie się wysokich 
zapasów maszyn wymagających montażu. 

Na działalność inwestycyjną prowadzoną na podstawie samodzielnych 
decyzji przedsiębiorstw zasadniczy wpływ wywierają metody oceny dzia- 
łalności eksploatacyjnej i związane z nimi bodźce ekonomiczne. Obecne 
metody oceny, oparte na wskaźniku produkcji globalnej bądź zysku, wy- 
wołują dodatkowe zapotrzebowanie na środki trwałe i nie sprzyjają 
wykorzystywaniu rezerw produkcyjnych. Jeżeli bowiem przedsiębior- 
stwo rozporządza większym i nowocześniejszym majątkiem trwałym, 
łatwiej może wykonać zadania planowe z zakresu produkcji, obniżki kosz- 
tów czy wzrostu wydajności pracy. Stosowane mierniki oceny stają się 
więc sprzeczne z zasadami racjonalnego wykorzystywania majątku trwa- 
łego. Sprzeczności te występują z tego powodu, że posiadanie nadmier- 
nego majątku nie kosztuje zbyt dużo, gdyż w rachunku kosztów nie ma 
obciążeń z tytułu rzeczowych środków produkcji (z wyjątkiem amorty- 
zacji). Wskutek tego zysk stosowany w charakterze miernika oceny nie 
uwzględnia w zasadzie wielkości posiadanego majątku trwałego. 

Obecne metody oceny nie stwarzają też bodźców do podnoszenia efek- 
tywności realizowanych inwestycji. Praktykowanie zasady ustalania 
bodźców z zysku za przekroczenie zadań planu rocznego lub poziomu 
z roku poprzedzającego plan wywołują określone skutki ujemne, ponie- 
waż w osiawanym zysku uwzględnia się jedynie wyniki pracy danego 
roku. W tych warunkach korzyści z efektywnego inwestowania są krótko- 
trwałe. Tymczasem postęp techniki i organizacji produkcji, osiągnięty 
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wskutek prowadzonych inwestycji, może nie przynieść natychmiastowego 
efektu. Wymagany jest bowiem dłuższy okres czasu dla jego realizacji. 
Ustalanie więc co roku nowych wskażników wpływa ujemnie na efek- 
tywność inwestowania i hamuje rozwój techniki i organizacji pracy. 

Nie wpływają też dodatnio na poprawę efektywności inwestycji wskaź- 
niki oceny i bodźce stosowane u innych uczestników procesu inwesty- 
'cyjnego. j 
—_W biurach projektów bodźce wiążą się z wartością produkcji globalnej. 
Działają one bardzo silnie na wzrost wydajności pracy, przyczyniając się 
do lepszego zaopatrzenia w potrzebną dokumentację projektowo-koszto- 
rysową. Bodźce te powodują jednak szereg nieprawidłowości, nie sprzy- 
jają w odpowiednim stopniu opracowaniu dokumentacji gwarantującej 
najbarcziej ekonomiczne rozwiązania oraz zapewniającej maksymalną 
efektywność projektowanych inwestycji. A więc zastosowanie w biurach 
projektów wartości produkcji globa!lnej w charakterze miernika oceny 
powoduje sprzeczność z wymogami jakościowymi. 

Stosunkowo lepiej sytuacja wygląda w przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych oraz u dostawców maszyn i urządzeń. Spotykamy się tutaj 
z bardziej ogólnym działaniem bodźców, jednak mało skutecznym ze 
względu na sprzeczności między sposobem ustalania wielkości funduszu 
płac na podstawie wskaźnika produkcji globalnej a pozostałymi środkami 
zachęty materialnej powiązanymi ze wskaźnikiem zysku. 

' Porównanie bodźców u wszystkich uczestników wykazuje, że stoso- 
wane środki materialnego zainteresowania nie mogą prowadzić do celu, 
którym jest dążenie do maksymalnej efektywności inwestycji. Nie tworzą 
one bowiem skoordynowanego systemu, ponieważ ich łączne działanie 
nie daje rezultatów korzystnych dla calej gospodarki narodowej. 


* 


Uzyskanie lepszych efektów za pomocą bodźców ekonomicznych wy- 
maga określonych zmian obecnie stosowanych metod oceny działalności. 
Zmiany te powinny przyczynić się do bardziej prawidłowego mierzenia 
wyników pracy oraz do wyeliminowania sprzeczności pomiędzy bodźcami 
u poszczególnych uczestników. 


Problem prawidłowych zasad oceny działalności jest szczególnie trudny 
w odniesieniu do inwestora. Prace wykonywane przez tego uczestnika 
nie są bowiem powtarzalne, ale zmieniają się w poszczególnych okre- 
sach, stopień wykonania niektórych prac trudno ustalić, a cały proces 
inwestycyjny może trwać bardzo długo. Na prace wykonywane przez 
inwestora w poszczególnych okresach składa się cała skala czynności, 
z których szereg charakteryzuje się tym, że opóźnienie w jednej dzie- 
dzinie odbija się automatycznie na przebiegu dalszych etapów prac, na- 
tomiast przy pozostałych czynnościach dysponuje się określoną rezerwą 
czasu, wskutek czego pewne opóźnienia nie wpływają na termin zakoń- 
czenia całej inwestycji. 

"Jest rzeczą zrozumiałą, że przy ocenie pracy uwaga powinna się kon- 
centrować na „czynnościach krytycznych”, a więc takich, które nie po- 
siadają żadnych luzów. Aby taki sposób oceny można było stosować, na- 
leżałoby usprawnić metodykę planowania, organizacji i kontroli wyko- 
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nania przedsięwzięć inwestycyjnych. Stosowanie bowiem harmonogra- 
mów, jako narzędzia planowania oraz kontroli i powiązania bodźców 
z terminami w nich ustalonymi, nic daje zadowalających wyników, szcze- 
gólnie przy dużych przedsięwzięciach. Poprawa w tej dziedzinie mogłaby 
nastąpić wtedy, gdybv w organizacji procesu inwestycyjnego upowszech- 
niono metodę „PERT” *). Metoda ta, szczególnie przydatna przy dużych 
przedsięwzięciach, pozwala ustalić „czynności krytyczne”, czas trwania 
każdej czynności oraz najbliższy i najdalszy termin ich rozpoczęcia i za- 
kończenia. W ten sposób można by skierować wysiłek inwestora ną czyn- 
ności decydujące o terminowym zakończeniu inwestycji. Jednocześnie 
przy tym sposobie oceny można by pozytywnie oddziaływać na kształto- 
wanie się wielkości zamrożenia nakładów inwestycyjnych. Ustalenie bo- 
wiem krańcowych terminów rozpoczęcia i zakończenia każdej czynności 
pozwala uniknąć przyspieszania robót czy dostaw, które bez szkody dla 
końcowego terminu mogą być przesunięte na później. i 


Przedstawiona metoda oceny wiąże się wyłącznie z terminem wyko- 
nania poszczególnych prac. Aby jednak nie dopuścić do wzrostu nakła- 
dów inwestycyjnych, należałoby jednocześnie traktować limity kosztów 
wynikające z dokumentacji projektowo-kosztorysowej jako ostateczne 
i nieprzekraczalne. | 

Poza oceną bieżącą trzeba by jeszcze oceniać inwestora kompleksow 
po zakończeniu zadania inwestycyjnego (bądź jego części, np. po zakoń» 
czeniu określonego obiektu) na podstawie poniesionych nakładów i osią- 
gniętych efektów. Powiązanie jednak bodźca z oceną inwestycji zakoń- 
czonej ma tę zasadniczą wadę, że wskutek długiego okresu budowy dzia- 
łanie bodźca ulega osłabieniu, natomiast istotną jego zaletą jest stwo- 
rzenie u inwestora zainteresowania efektami nie tylko rzeczowymi, ale 
także ekonomicznymi. 

Podane metody oceny dotyczą inwestycji centralnych, których reali- 
zacją zajmują się z reguły inwestorzy mający formę prawną przedsię- 
biorstw w budowie (wydziałów w budowie). Natomiast w inwestycjach 
realizowanych na podstawie samodzielnych decyzji przedsiębiorstw istot- 
nym problemem staje się znalezienie takich mierników oceny działalności 
produkcyjnej, które by wpływały jednocześnie dodatnio na działalność 
inwestycyjną. Uznając zysk za miernik podstawowy oceny działalności 
przedsiębiorstw, należy się zastanowić, jakich zmian trzeba dokonać, aby 
wskażnik ten wpływał korzystnie na działalność inwestycyjną. Można 
tu wprowadzić dwa rozwiązania. ; 

Pierwszy sposób polega na zastosowaniu w rachunku kosztów opro- 
centowania środków trwałych. Oprocentowanie pozwala hamować nie 
dość efektywne przedsięwzięcia, ponieważ przedsiębiorstwom przestaje 
się opłacać zwiększanie majatku trwałego ponad określony stan, a jedno- 
cześnie wytwarza tendencje do właściwego wykorzystywania istniejących 
maszyn i urządzeń. W ten sposób zabezpiecza ono przed nadmiernym 
inwestowaniem i skłania do wyzyskania rezerw produkcyjnych. 


*) Metoda PERT należy do grupy metod opartych na analizie tzw. „drogi kry- 
tycznej”, służących do planowania i kontroli przebiegu przedsięwzięć. Pozwala oną 
wyznaczyć na podstawie wykazu czynności, czasu ich trwania i kolejności nastę- 
powania, ciągi czynności, które tworzą „drogę krytyczną” limitującą i warunkującą 
dotrzymanie ostatecznego terminu. 


Drugi sposób osiągania podobnych efektów polega na ustaleniu wskaź- 
nika rentowności jako stosunku osiągniętego zysku do sumy zaangażo- 
wanych w przodsiębiorstwie środków trwałych i obrotowych. Przv ta- 
kim ustaleniu wskaźnika rentowności na poziom jego wpływaja globalna 
suma zysku oraz rozmiary środków trwałych i obrotowych. Ponieważ 
wskaźnik ten kształtuje się odwrotnie proporcjonalnie do wielkości środ- 
ków trwałych i obrotowych posiadanych przez przedsiębiorstwo, wystąpi 
bodziec do eliminacji nieefektywnego inwestowania. 


Obie przedstawione metody wywierają podobne skutki ekonomiczne. 
Wydaje się jednak, że pewne względy przemawiają za posługiwaniem 
się przy ocenie działalności wskaźnikiem rentowności, liczonym w formie 
stosunku zysku do sumy środków trwałych i obrotowych. Oprocentowanie 
nie jest bowiem wyłącznie technicznym zabiegiem finansowym, ale wy- 
maga określenia zasad kształtowania się stopy procentowej, a zagadnie- 
nie to nie znalazło dotychczas teoretycznego rozwiązania. Po drugie, nie 
należy sadzić, że oprocentowanie wpłynie radykalnie na poprawę dzia- 
łalności inwestycyjnej. Wnioski w tej sprawie można wyciagnąć z do- 
tychczasowych acświadczeń z oprocentowaniem środków obrotowych. 
Mimo że obecnie określona część środków obrotowych pokrywana jest 
oprocentowanym kredytem bankowym, to jedną z bolączek naszej go- 
spodarki jest tendencja do tworzenia nadmiernych zapasów. A więc samo 
oprocentowanie bez wprowadzenia innych zmian w planowaniu i zarzą- 
dzaniu może nie przynieść spodziewanych rezultatów. Z tych względów 
w obecnych warunkach należałoby raczej zastosować zamiast oprocen- 
towania zaproponowany poprzednio wskaźnik rentowności. 

Oddziaływanie na proces inwestycyjny za pomocą bodźców ekonomicz- 
nych stosowanych w działalności produkcyjnej wymaga spełnienia jed- 
nego dodatkowego warunku. Chodzi o to, aby przedsiębiorstwa odczuwały 
korzyści z efektywnego i sprawnego inwestowania i vice versa ponosiły 
odpowiedzialność za błędne i marnotrawne decyzje inwestycyjne. Po- 
nieważ procesy inwestycyjne nie przebiegają błyskawicznie, a skutki 
inwestowania odczuwa się w dłuższym okresie czasu, wysuwa się postulat 
stworzenia dla przedsiębiorstw odpowiedniego „horyzontu czasowego”. 
Postulat ten wymaga ustalenia na okres wieloletni wskaźników odpisów 
z zysku na fundusze przeznaczane dla załogi. Wieloletnie normatywy 
odpisów z zysku mogą wpływać dodatnio na działalność inwestycyjną, 
ponieważ korzyści płynące z polepszenia efektywności czy skrócenia 
cyklu nie byłyby krótkotrwałe. Jednocześnie przedsiębiorstwom nie bę- 
dzie się opłacało ukrywanie rezerw produkcyjnych, gdyż lepsze i szybsze 
wyzyskanie zdolności produkcyjnych zwiększy korzyści materialne. 

Aby przedstawione propozycje przyniosły rezultaty, należałoby jedno- 
cześnie Zmienić metody oceny i bodźce u pozostałych uczestników. Nie 
wchodząc w tę problematykę należy generalnie zauważyć, że zmiany 
te powinny przyczynić się do usunięcia występujących obecnie sprzecz- 
ności między interesem inwestora a jego kontrahentami. W zmianach 
tych należałoby położyć nacisk przede wszystkim na zainteresowanie 
biur projektów efektywnością ekonomiczną projektowanych inwestycji 
oraz na rezygnację z obecnego sposobu kontroli funduszu płac przedsię- 
biorstw budowlano-montażowych, preferującego drogie metody wyko- 
nawstwa. 
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 Dyskiisja przed IV Zjazdem 


MICHAŁ ZUBELEWICZ 


0 kierunkach usprawnienia budownictwa 
w latach 1966-1970 


Budownictwo nasze ma do zanotowania szereg osiągnięć. Od 1950 r. 
wykonano robót budowlano-montażowych za 789 mld zł, w tym robót 
objętych płanem inwestycyjnym za 626 mld zł. Wzrost produkcji w 1963 r. 
w stosunku do 1950 r. osiągnął wskaźnik 3850. W okresie tym oddano 
do użytku szereg ważnych obiektów przemysłowych. 

Ludność otrzymała w tym czasie 4.276 tys. izb mieszkalnych. Oddano 
tysiace izb lekcyjnych, wybudoweno lub zmodernizowano tysiące kilo- 
metrów dróg, zmeliorowano tysiące hektarów gruntów. Wydajność pracy 
w tym okresie wzrosła o 150%. Stosuje się w coraz szerszym zakresie 
nowoczesne rozwiązania konstrukcyjne, czego dowodem jest wykonanie 
w 1963 r. 42%9 obiektów mieszkalnych metodą uprzemysłowłoną. Osią- 
gnięto ogromny wzrost mechanizacji robót, szczególnie tam, gdzie trud 
człowieka był szczególnie ciężki. Wprowadzono wiele usprawnień natury 
ekonomicznej i technicznej. Stworzono niemal od podstaw nowy potężny 
przemysł materiałów budowlanych, zaspokajający potrzeby gospodarki 
uspołecznionej i rynku oraz eksportu w zakresie niektórych materiałów. 

Pomimo tych osiągnięć, nowe zadania stawiane budownictwu wyma- 
gają dalszego znacznego usprawnienia wszystkich kierunków jego dzia- 
łalności. 

Założone na lata 1966—1970 zamierzenia w zakresie wzrostu produkcji 
rolnej, dalszego rozwoju przemysłu, zarówno produkcji środków wvtwa- 
rzania, jak i środków spożycia, znacznego postępu w dziedzinie elektry- 
fikacji kolei, powiększenia zasobów mieszkalnych w mieście i na wsi, 
rozszerzenia, w nawiązaniu do zapotrzebowania na izby lekcyjne, budow= 
nictwa socjalno-kulturalnego wymagają zaangażowania poważnych środ- 
ków inwestycyjnych. Zakłada się, że nakłady inwestycyjne wzrosną 
w 1970 r. w stosunku do przewidywanego wykonania w 1965 r. o 43,50%. 
Tak znacznemu zwiększeniu nakładów inwestvcyjnych będzie towarzy- 
szyć wzrost nakładów na roboty budowlano-montażowe, stanowiące pod- 
stawowy składnik procesu inwestycyjnego. 

Roboty budowlano-montażowe objęte planem inwestycyjnym są reali- 
zowane w 800% przez przedsiębiorstwa budowlane. 

Obok podstawowego zadania, tzn. osiągnięcia globalnych rozmiarów 
zavlanowanej produkcji, przedsiębiorstwa przy realizacji planu muszą 
skierować szczególną uwagę na następujące zagadnienia: 

— zapewnienie realizacji zadań inwestycyjnych w cyklach przewidzia- 

nych dla określonego obiektu, 
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— dążenie do maksymalnej obniżki kosztów własnych produkcji, 

— osiągnięcie najwyższej jakości wykonywanych robót. 

Uzyskaniu najwyższych efektów w działalności budowlano-montażowej 
sprzyjać powinny przedsięwzięcia natury ekonomicznej, technicznej 
i organizacyjnej, zależne zarówno od samych przedsiębiorstw budowla- 
nych, jak i od organów zarządzających i planujących. 

Do podstawowych zadań stojących przed przedsiębiorstwami budowla- 
nymi należy zaliczyć: 

— osiegnięcie średnio rocznie około 50/, wydajności pracy, 

— obniżenie kosztów własnych produkcji mniej więcej o 5% za okres 

pięcioletni, 

= zmniejszenie zużycia deficytowych materiałów, jak stal i drewno, 

na jednostkę produkcji o 15—209%. 

Uzyskanie wspomnianych efektów będzie możliwe pod warunkiem dal- 
szego usprawnienia organizacji pracy, likwidacji istniejących jeszcze dzi- 
siaj przestojów na placach budowy, wprowadzenia wszędzie, gdzie jest 
to ekonomicznie uzasadnione, wielozmianowej pracy, pełnego wykorzy- 
stania w dwuzmianowej pracy ciężkiego sprzętu budowlanego, wdrożenia 
w szerokim zakresie postępu technicznego i usprawnienia gospodarki 
materiałowej. 

Wymienione przedsięwzięcia staną się możliwe pod warunkiem stałego 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych wszystkich szczebli pracowników 
budowlanych i wykazania przez całą załogę pełnej świadomości zadań, 
jakie się przed nią stawia. 


Organizacja na szczeblu budowy czy przedsiębiorstwa nie zdoła sama 
zapewnić wszystkich środków dla pomyślnej realizacji zadań. Niezbędne 
jest tu działanie organów zarządzających i planujących na rzecz zagwa- 
rantowania skoordynowanego i kompleksowego, prawidłowego przebiegu 
procesu produkcyjnego. Zamierzeniom i zadaniom tych organów chciał- 
bym poświęcić kilka uwag. 

Dotychczasowa forma planowania produkcji budowlano-montażowej 
charakteryzowała się wytknięciem zadań w wyrazie finansowym i usta- 
leniem ich na okresy roczne. Taki stan rzeczy powodował, że elementem 
dominującym i wyznaczającym wykonanie zadań budownictwa była zło- 
tówka. Zadania rzeczowe określano w formie dyrektywnej na szczeblu 
przedsiębiorstw tylko dla niektórych rodzajów robót, a właściwie jedynie 
dla budownictwa mieszkaniowego. 

Istniało również pewne rozeznanie co do wykonania planowanej ilości 
izb lekcyjnych, a w zakresie budownictwa przemysłowego — ilości waż- 
niejszych dla gospodarki narodowej obiektów. Przejście na planowanie 
rzeczowe utrudniały brak dostatecznie wczesnej znajomości planu, częste 
jego zmiany w ciągu roku, późne otrzymywanie dokumentacji oraz czę- 
ste opóźnienia dostaw wyposażenia technologicznego zakładów. Również 
dotychczasowa forma premiowania w przedsiębiorstwach nie stanowiła 
dostatecznego bodźca do uzyskiwania efektów rzeczowych. Planowanie 
rzeczowe, sprowadzane właściwie do planu oddawania obiektów do użyt- 
ku, stanowi dotychczas wskaźnik pomocniczy. 

Jednym z podstawowych zagadnień, od którego zależeć będzie dalsze 
usprawnienie działalności budowlanej, jest możliwie jak najwcześniejsze 
rozpoznanie i precyzowanie wielkości zadań budownictwa, tak aby przed- 
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siębiorstwa budowlano-montażowe „posiadały zatwierdzone plany tech- 
niczno-ekonomiczne przed rozpoczęciem roku. 

Również plany inwestycyjne, w tym i roboty budowlano-montażowe, 
powinny być podzielone na poszczególne województwa, co nie tylko 
stworzy podstawę do opracowania w tym układzie kompleksowego pro- 
gramu rozwoju mocy przedsiębiorstw ściśle powiązanego z programem 
inwestycyjnym, ale także pozwoli na prawidłową lokalizację rozwijają- 
cego się przemysłu materiałów budowlanych. 

Warunkiem wcielenia w życie tej zasady musi być poszerzenie wpro- 
wadzonej ostatnio zasady dwuletniego planowania inwestycji w regional- 
nym podziale oraz włącz.nie przedsiębiorstw budowlanych do prac nad 
planem 5-letnim. 

Dotychczasowa praktyka wskazuje na stałe braki mocy produkcyjnej 
w stosunku do rzeczywistych potrzeb inwestycyjnych. Jakkolwiek 
w ostatnich latach notuje się pewną poprawę, jednak jeszcze w 1964 r. 
różnica między zgłoszonym zapotrzebowaniem a możliwościami produkcji 
przedsiębiorstw budowlano-montażowych wyniosła około 1000 min zł. 
Zjawisko to powstaje w wyniku tendencji do lokowania przez inwestorów 
robót w przedsiębiorstwach; nie zapełniają oni portfelu własnego systemu 
gospodarczego mimo posiadania na ten cel środków w postaci funduszu 
płac i zatrudnienia. Istotnym momentem, który również wpływa na trud- 
ności zbilansowania robót, jest nierównomierna koncentracja zadań inwe- 
stycyjnych w poszczególnych województwach — powodująca, że w nie- 
których rejonach nie ma możliwości zapewnienia wykonawstwa. Późne 
sprecyzowanie zadań inwestycyjnych w układzie wojewódzkim uniemo- 
żliwiało zapobieganie tym zjawiskom. 

Powzięta decyzja o rozdziale robót już w fazie prac nad planem, tzn. 
w lipcu, pozwoli na ujawnienie dysproporcji między zapotrzebowaniem 
a możliwościami produkcji w układzie wojewódzkim, a tym samym na 
dokonanie w fazie prac nad planem odpowiednich korekt bądź zapewnie-- 
p środków gwarantujących odpowiednie powiększenie zadań przedsię- 

iorstw. 

W celu usunięcia podstawowych trudności w bilansowaniu robót wy- 
daje się również konieczne ustalenie obowiązku wprowadzenia do planu 
inwestycyjnego i planu budownictwa odpowiednich rezerw oraz ścisłego . 
przestrzegania przez inwestorów zachowywania w swoich planach tych 
rezerw na zapewnienie wykonawstwa robót poślizgowych w rozmiarach, 
które by odpowiadały rzeczywistym potrzebom. W przeciwnym razie 
przy nieprzekraczalności ogólnych rozmiarów inwestycji zachodzić będzie 
potrzeba skreślania niektórych zadań planowanych na rzecz zapewnie- 
nia środków na roboty poślizgowe. Ponadto przyjęta w br. zasada usta- 
lania w planie inwestycyjnym poszczególnych resortów rozmiarów robót 
przewidzianych do wykonania systemem gospodarczym i systemem zlece- 
niowym powinna również w poważnym stopniu usunąć istniejące dotych- 
czas nieprawidłowości. 

Wprowadzenie zmiany w systemie planowania, jak m. in. dwuletnie 
planowanie — eliminuje szereg trudności i stwarza w najbliższej przy- 
szłości możliwość wprowadzenia bądź pogłębienia planowania rzeczowego 
w budownictwie mieszkaniowym, szkół, szpitali, budownictwie wiejskim, 
melioracjach, budownictwie komunikacyjnym, budownictwie górniczym. 
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' Również muszą być kontynuowane prace nad szukaniem sposobów 


określenia w wyrazie rzeczowym budownictwa przemysłowego. 

Elementem, który przyczyni się w istotny sposób do osiągnięcia ko- 

rzystniejszych efektów w realizacji zadań inwestycyjnych, jest zapewnie- 
nie dla szerokiego asortymentu robót projektów typowych oraz zunifiko- 
wanych elementów budowlanych. Dotychczasowa praktyka wskazuje, że 
jakkolwiek dysponujemy znaczną ilością dokumentacji zaliczanej do ty- 
powej bądź powtarzalnej, to zbyt wielka różnorodność rozwiązań okre- 
ślonego typu obiektów, częste zmiany dokumentacji zaliczanej do tżw. 
„typowej” oraz częste zjawisko stosowania w tych obiektach nietypo- 
ych elementów pomniejszają spodziewane efekty. 
_ Istnieje potrzeba uporządkowania tego zagadnienia przez wybór spo- 
śród istniejących dokumentacji takich, które by reprezentowały najtań- 
sze rozwiązania, opierały się na typowych elementach wytwarzanych 
przez nasz przemysł i zapewniały najwyższe walory wymagane przez 
użytkownika. Przy tym okresy, w których obowiązuje stosowanie okre- 
ślonej dokumentacji, nie powinny być krótsze od 4—5 lat. Bez szerokiej 
typizacji trudno sobie wyobrazić osiągnięcie obniżki kosztów, szczególnie 
budownictwa mieszkaniowego, w planie na lata 1966—1970. 

Szybkie tempo wzrostu produkcji budowlano-montażowej, wynikające 
z założonego tempa inwestycji, wymaga dalszej rozbudowy i specjalizacji 
organizacji budowlanych. 

Ogólny podział zadań w następnej 5-latce między organizacje budo- 
wlane podległe poszczególnym ministerstwom powinien przedstawiać się 
następująco: wykonawcą robót objętych planem inwestycyjnym w zakre- 
sie budownictwa przemysłowego, budownictwa typu miejskiego, ogólnego 
óraz specjalnego powinny być przedsiębiorstwa podległe Ministerstwu 
Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych, natomiast robót 
w zakresie budownictwa rolniczego oraz innych robót, 2 wyjątkiem prze- 
mysłowych, zlokalizowanych na terenach wiejskich =— przedsiębiorstwa 
Ministerstwa Rolnictwa; 

wykonawcami robót specjalnych, jak: górnictwa dołowego, komunika- 
cyjnego, drogowych, łączności — powinny być przedsiębiorstwa podległe 
poszczególnym ministerstwom, realizującym te inwestycje. 

Przewiduje się ponadto, że duża grupa przedsiebiorstw, szczególnie 
gospodarki komunalnej, przemysłu ciężkiego, przemysłu chemicznego, 
górnictwa i energetyki, będzie wykonywała roboty remontowe, wyni- 
kające z planu remontów odpowiednich ministerstw. 

W działalności budowlanej poszczególnych ministerstw przewiduje się 
szereg zmian organizacyjnych, mających na celu scalenie małych, nieeko- 
nomicznych przedsiębiorstw w większe, o określonym profilu produkcyj- 
nym, przekształcenie przedsiębiorstw w organizacje przeznaczone do bu- 
dowy określonego typu obiektów, np. przemysłu chemicznego czy cięż- 
kiego. 

Przewiduje się wszędzie, gdzie to będzie możliwe, przekształcenie orga- 
nizacji wykonawczych budownictwa mieszkaniowego na wzór organizacji 
warszawskiej, tzn. na przedsiębiorstwa do wykonywania stanu zerowego, 
stanu surowego i robót wykończeniowych. Daleko posunięta specjalizacja 
organizacji budowlanych winna przynieść gospodarce narodowej znaczne 
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korzyści w postaci przyspieszenia cyklu oddawania obiektów, obniżenia 
kosztów, lepszej gospodarki sprzętem i materiałami budowlanymi. 

Ponadto należy przewidywać, że pozwoli ora na łatwiejsze wprowadze- 
nie w szerokim zakresie p-rofazowej, a dalej jednofazowej zasady rozli- 
czeń przedsiębiorstw ze zleceniodawcą za wykonywany obiekt. 

Wszystkim przedsięwzięciom natury ekonomicznej i organizacyjnej musi 
towarzysżyć stały rozwój postępu technicznego. Głównymi kierunkami 
działania w tym zakresie powinny być efekty w postaci obniżki kosztów 
własnych produkcji, skrócenia cyklu budowy, ograniczenia do niezbęd- 
nego minimum zużycia deficytowych materiałów, takich jak drewno 
i stal, stosowania rozwiązań lżejszych, mniej materiało- i roboczochłon- 
nych, szerszej mechanizacji prac, głównie tam, gdzie się to wiąże £ nówo- 
czesnym rozwiązaniem technicznym oraz gdzie następują żahamowańia 
w procesie produkcyjnym, jak roboty wykończeniowe czy prace zała- 
dunkowo-wyładunkowe. i 

Niektóre przedstawione problemy, wymagające usprawnienia bądź 
uporządkowania, nie wyczerpują oczywiście całości sprawy. Skoncentro- 
wanie uwagi całego aktywu budowlanego na szukaniu najbardziej 
właściwych kierunków działania w realizacji zadań postawionych przed 
nami, zawartych w tezach przedzjazdowych, przyczyni się do osiągnięcia 
znacznie lepszych efektów, a tym samym do powiększenia majątku na- 
rodowego i stworzenia nowych miejsc pracy dla naszej młodzieży. 


Dyskusja przed IV Zjazdem 


JAN SZEWCZYK 


Q roli i miejscu przemysla elekiromaszynowego 
w gospodarce narodowej 


Przemysłowi elektromaszynowemu przypada w udziale szczególna rola 
w gospodarce narodowej. Jako wytwórca podstawowych środków pro- 
dukcji, a więc maszyn i konstrukcji metalowych, środków transportu, 
wyrobów elektrotechnicznych i wyrobów metalowych, decyduje on o po- 
stępie technicznym i ekonomicznym nie tylko we własnych zakładach, 
ale także we wszystkich bodaj innych gałęziach gospodarki. Rozwój prze- 
mysłu elektromaszynowego warunkuje rozwój innych dziedzin przemy- 
słu oraz ich poziom techniczny, a co za tym idzie — ich efektywność 
ekonomiczną, i zapewnia wzrost stopy życiowej całego społeczeństwa. 

Zobaczmy więc, jak rozwijał się w Polsce Ludowej przemysł maszy- 
nowy, jak wzrastała jego rola i znaczenie dla całej gospodarki, jakie miej- 
sce w następnej 5-latce wyznaczają mu tezy przedzjazdowe, ogłoszone 
na XV Plenum naszej partii. 

W okresie międzywojennym, przy niskiej wówczas w ogóle produkcji 
przemysłowej kraju, udział przemysłu elektromaszynowego wynosił 70% 
całej produkcji przemysłowej. Większość maszyn i urządzeń produkcyj- 
nych pochodziła z importu, a eksport przemysłu elektromaszynowego był 
znikomy. | | 

Szybki rozwój przemysłu elektromaszynowego wiąże się ściśle z prze- 
budową kraju oraz industrializacją socjalistyczną. Natychmiast po zakoń- 
czeniu odbudowy zniszczonych w czasie działań wojennych fabryk przy- 
stapiliśmy do wznoszenia nowych zakładów, do tworzenia od podstaw ca- 
łych gałęzi i produkcji wyrobów nigdy przedtem w Polsce nie wytwa- 
rzanych. Położyliśmy wtedy trwałe podwaliny pod rozwój takich gałęzi 
przemysłu, jak okrętowy, precyzyjny, elektroniczny, budowy urządzeń 
energetycznych, hutniczych i chemicznych, budowy maszyn papierni- 
czvch i maszyn dla przemysłu spożywczego. Rozpoczęliśmy jednocześnie 
rozbudowę i modernizację takich gałęzi, jak przemysł taboru kolejowego 
ze szczególnym uwzględnieniem w jeso ramach trakcji elektrycznej, jak 
przemysł maszyn ciężkich, maszyn włókienniczych, maszyn budowlanych 
i maszyn rolniczych, jak przemysł motoryzacyjny, odlewniczy i wreszcie 
obronny. 

W wyniku tegu wysiłku juz w roku 1950 udział produkcji przes.ysłu 
elektromaszynowego w globalnej produkcji przemysłowej kraju, przy 
znacznym wzroście również innych gałęzi przemysłu, wyniósł 9,29%. 
a w roku 1963 podniósł się już do 24,20/. - 

W latach władzy ludowej produkcja przemysłu elektromaszynowego 
wykazuje dużą dynamikę i wyprzedza tempo rozwoju całego przemysłu. 

Jeżeli weźmiemy poziom całej produkcji przemysłowej kraju w roku 


100 


1950 za 100, to w roku 1962 osiągnęła ona poziom 403, czyli wzrosła prze- 
szło czterokrotnie. Jednocześnie przemysł elektromaszynowy jako całość 
w tym samym okresie zwiększył swoją produkcję prawie 10 i pół raza, 
a taki dział tego przemysłu, jak budowa maszyn i konstrukcji metalo- 
wych — przeszło 11 i pół raza, przemysł elektrotechniczny zaś osiągnął 
w tym samym okresie przeszło 12-krotny wzrost. , 

Przemysł elektromaszynowy odgrywa coraz wiekszą rolę w cksporcie 
Polski. Tak np. w ciągu ostatnich 5 lat (1958—19€3) cksport kraju ogółem 
wzrósł o 60/9. natomiast eksport maszyn i urządzeń produkcyjnych po- 
dwoił się, podnosząc w ten sposób odsetek udziału maszyn i urządzeń 
w eksporcie kraju z 26,60%/0 w 1958 r. do 33,10/, w roku 1963. W wyniku 
rozwoju przemysłu elektromaszynowego systematycznie poprawia się 
struktura handlu zagranicznego, wyrażająca się zmianą kształtowania sie 
bilansu obrotów maszynami i urządzeniami. W roku 1955 import maszyn 
i urządzeń przewyższał ich eksport o 1.157 mln zł dewizowych, w roku 
1962 — przy dużym wzroście obrotów maszynami — ujemne saldo obni- 
żono do 530 mln zł dewizowych, a w roku 1963 — do 354,5 mln zł dewi- 
zowych. 

Z roku na rok wzrasta zatrudnienie (i wydajność pracy) w przemyśle 
elektromaszynowym: w końcu 1963 r. zatrudnionych było w tym prze- 
myśle przeszło 952.000 osób, czyli 30/7 wszystkich obywateli naszego 
kraju. Jednocześnie udział zatrudnionych w przemyśle elektromaszyno- 
wym w końcu 1963 r. wyniósł 29,40/, ogółu pracowników przemysłu uspo- 
łecznionego kraju. saa 

Uchwalone na XV Plenum tezy przedzjazdowe dowodzą, że wśród 
wielu mających się rozwijać gałęzi przemysłu poczesne miejsce przypada 
przemysłowi elektromaszynowemu. Jak wynika z tez, ma on nadal rozwi- 
jać się w tempie szybszym niż inne całęzie przemysłu, osiągając w roku 
1970 produkcję o 65—61%, wyższą od przewidywanego poziomu z 1965 r., 
wobec 45—47-procentowego wzrostu całego przemysłu krajowego w tym 
samym okresie. Oznacza to, że w stosunku do osiągniętego poziomu pro- 
dukcji w roku ubiegłym, prawie podwoi się (1930/,) wartość jego produk- 
cji w roku 1970. W ramach tego wzrostu przemysł zgrupowany w MPC 
podniesie w tym okresie produkcję o 100,7%, a przemysł elektromaszy- 
nowy podległy innym resortom — o 70%. POKE 

Udział produkcji przemysłu elektromaszynowego  zgrupowanego 
w MPC w całości krajowej produkcji tego przemysłu wynosi obecnie 
740%, a w roku 1970 ma się podnieść do 77,50%. Na tej więc części przemy» 
słu, jako dominującej, skupimy naszą uwagę w dalszych rozważaniach. - 
„Niewątpliwie wzrost wartości produkcji przemysłu elektromaszyno- 
wego w skali krajowej o 93% w ciągu 7 lat należy uznać za duży, a po- 
stawione jednocześnie zadanie wprowadzenia zasadniczych zmian 
w strukturze produkcyjnej w celu zwiększenia udziału wyrobów bardziej 
pracochłonnych i wymagających mniej surowców, a także zadanie roz- 
szerzenia eksportu maszyn i urządzeń w pełni nowoczesnych, legitymują- 
cych się najwyższymi parametrami technicznymi — będą niełatwe do 
wykonania. . | 

Przytoczone liczby i porównania opierają się na wartości produkcji 
globalnej. która obarczona jest powszechnie znanymi wadami. Miano- 
wicie wartość materiałów i elementów kooperacyjnych liczy się wielo- 
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krotnie, w każdym kolejnym zakładzie produkcyjnym, który cokolwiek 
tylko do tego dokłada czy dokonuje niewielkiego nawet zabiegu technolo- 
gicznego. Postępujący proces specjalizacji i koncentracji produkcji, 
oparty na racjonalrej normalizecji i unifikacji oraz na podobieństwie 
procesów technologicznych, wyodrębnianie organizacyjne zakładów koo- 
peracyjnych, przy obowiązującej statystycznej metodzie liczenia war- 
tości produkcji według zakładów — sprawiają, że wartość produkcji glo- 
balnej wzrasta szybciej niż wartość tzw. produkcji finalnej, czyli goto- 
wych wyrobów na eksport, dostawy inwestycyjne, usługi oraz dostawy 
na rynek (z produkcji). Wprawdzie dotychczasowa sprawozdawczość sta- 
tystyczna nie uwzględnia wielkości produkcji finalnej, co — na margine- 
sie tych rozważań — należy uznać za duży mankament, niemniej jednak 
z przybliżonych obliczeń Komisji Planowania przy Radzie Ministrów oraz 
Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego wiadomo, jaki jest wskaźnik udziału 
produkcji finalnej w produkcji globalnej. Kształtuje się on następująco *): 


1963 r. 1064 r. 1970 r. 
a) dla krajowej produkcji przamysłu elektromaszy- 
nowego w "% 66,5 65,1 62,9 
b) dla produkcji przemysłu  elektromaszynowego 
w ramach MPC w % 63,3 61,9 60,0 


Wyraźnie widać, że udział wyrobów finalnych w produkcji globalnej 
systematycznie spada. Mimo to wydaje się, że wskaźnik udziału produkcji 
finalnej w produkcji globalnej roku 1970, szczególnie dla przemysłu 
elektromaszynowego MPC, założono zbyt optymistycznie. Jeżeli bowiem 
w planie na rok 1964 w stosunku do wykonania w 1963 r., a więc w ciagu 
1 roku, wskażnik ten obniża się o 1,4 punkta, a w ciągu następnych 6 lat 
ma się zmniejszyć tylko o 1,9 punkta, to błąd wydaje się wyraźny. 
A przecież zakłada się, że w następnej 5-latce głównie budować się bę- 
dzie zakłady o charakterze kooperacyjnym, a proces specjalizacji, wpły- 
wający na wzrost produkcji globalnej, w istniejących zakładach również 
będzie się pogłębiał, co zresztą tezy przedzjadowe wyraźnie przewidują. 

Uprzednio stwierdziliśmy, że produkcja globalna krajowego przemysłu 
elektromaszynowego w roku 1970 wzrośnie o 93%, a w ramach MPC 
o 100,70, w stosunku do roku 1963. Gdy jednak weźmiemy pod uwagę 
produkcję finalną, to okazuje się, że podnosi się ona w tym okresie tylko 
o 82,10/,, a jeżeli zgodzimy się z sugestią o optymistycznym przewidywa- 
niu udziału produkcji finalnej w wartości produkcji globalnej w 19%0 r., 
to wzrost ten jeszcze bardziej się obniży, szacunkowo o 8—10 punktów 
w skali całego krajowego przemysłu elektromaszynowego i nieco bardziej 
w ramach MPC. Można więc przewidywać, że realne korzyści dla gospo- 
darki narodowej będą niższe, niż się oczekuje. 

Mamy więc do czynienia z nader niekorzystną okolicznością, że nawet 
wykonanie zamierzonych zadań w zakresie produkcji globalnej może nie 
zaspokoić potrzeb rozwijającej się gospodarki narodowej w zakresie wy- 
robów przemysłu elektromaszynowego. 


*) Wskaźnik określający stosunek wartości produkcji finalnej do wartości pro- 
dukcji globalnej jest obarczony błędem wynikającym z szacunkowej metody wyli- 
czenia produkcji finalnej oraz różnicy między wysokością cen porównywalnych 
produkcji globalnej a cenami zbytu produkcji finalnej. Ponieważ jednak tą samą 
metodą obliczono wskaźniki dla wszystkich lat, uzyskane wyniki obrazują zacho- 


dzące zmiany. 
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! 
Zasadniczym wnioskień płynącym z tej obawy jest więc postulał, aby 
za wielkość dyrektywną w nowej 5-latce w zakresie produkcji przemysłu 
elektromaszynowego uznać planowany rozmiar produkcji finalnej jako 
jedynie zaspokajającej określone potrzeby społeczne, natomiast rozmiar 
produkcji globalnej winien być wielkością wynikową, zależną od stopnia 
i rozmiarów postępujących procesów kooperacji i specjalizacji produkcji, 
Chodziłoby więc o odwrócenie obecnego porządku rzeczy. 


Należy się liczyć z tym, że jeżeli za obowiązującą dyrektywę uznamy 
produkcję finalną, to wartość produkcji globalnej wzrośnie ponad obecne 
wytyczne. Fakt ten nie powinien nas jednak martwić, nie pociągnie on za 
sobą ani większego zużycia materiałowego, ani wzrostu zatrudnienia, wę- 
drówki bowiem elementów czy zespołów kooperacyjnych po różnych za- 
kładach podnoszą wprawdzie wartość produkcji globalnej tych zakładów, 
ale wartość wsadu materiałowego i pracochłonność pozostaje w zasadzie 
wciąż taka sama, a nawet ze względu na specjalistyczną technologią zu- 
życie materiałowe winno maleć (inaczej nie miałoby żadnego sensu budo- 
wanie zakładów kooperacyjnych) i powinien następować wzrost rzeczy- 
wistej wydajności pracy. Uznanie produkcji finalnej za dyrektywną po- 
zwoli uniknąć wielu zakłóceń i trudności w realizacji dostaw inwesty- 
cyjnych i na zaopatrzenie rynku wewnętrznego, które w razie nieosią- 
gnięcia zamierzonej produkcji finalnej musiałyby ustąpić pierwszeństwa 
dostawom na eksport w związku z bezwzględnym priorytetem tych do- 
staw w nadchodzącej 5-latce. Obliczanie i opieranie rozwoju gospodar= 
czego na produkcji finalnej można — wydaje się — uznać za metodę 
zbliżoną do produkcji czystej, co również postulują tezy przedzjazdowe. 


Jeszcze kilka uwag o zmianie struktury produkcyjnej przemysłu elek- 
tromaszynowego. 


Wysunięte w tezach zadanie znacznego wzrostu udziału asortymentów 
o wysokim stopniu uszlachetnienia, większym udziale pracy wykwali- 
fikowanej, o obniżonej materiałochłonności i wysokiej efektywności eks- 
portowej — jest jak najbardziej słuszne i powinno doprowadzić do istot- 
nej poprawy struktury produkcyjnej przemysłu elektromaszynowego. 
Trzeba stwierdzić, że struktura tego przemysłu zgrupowanego w MPC — 
bo o tej części przemysłu elektromaszynowego chcę głównie mówić — 
w ciągu ostatnich kilku lat kształtuje się niepomyślnie. Udział produkcji 
niektórych gałęzi przemysłu elektromaszynowego, szczególnie ważnych 
dla rozwoju kraju 1 postępu technicznego w szerokim tego słowa znacze- 
niu, pozostaje wciąż za niski, a nawet w tak ważnych dziedzinach, jak 
produkcja obrabiarek 1 narzędzi, maszyn I aparatów elektrycznych czy 
też maszyn włókienniczych — wykazuje tendencje malejące. Udział nie- 
których gałęzi (zjednoczeń) w całości produkcji globalnej przemysłu elek- 
tromaszynowego zgrupowanego w MPC obrazuje poniższe zestawienie: 


Zjednoczenie 1957 1960 1968 1964 

plan 
Budowy Maszyn Ciężkich 4,9 4,0 5,5 5,3 
Maszyn Budowląnych 1,8 1,6 2,3 2,3 
Obrabiarek i Narzędzi 4,3 8,8 8,8 8,9 
Maszyn Włókienniczych 1,7 1,6 1,2 1,1 
Maszyn I Aparatów Elektrycznych 8,7 12 5,8 6,0 


" W strukturze produkcyjnej przemysłu elektromaszynowego, zgrupo- 
wanego w MPC, zwraca uwagę stosunkowo niski udział maszyn i urzą- 
dzeń produkcyjnych, a więc wyrobów decydujących o potencjale przemy- 
słowym kraju i mających stać się podstawą eksportu w nastepnych la- 
tach. Na ogólną ilość około 380 przedsiębiorstw przemysłu elektromaszy- 
nowego podległych MPC zaledwie 103 przedsiębiorstwa oraz około 40 
wyspecjalizowanych wydziałów produkcyjnych w pozostałych zakładach 
zajmuje się budową maszyn i urządzeń produkcyjnych, pozostałe wy- 
twarzają środki transportu, wyroby metalowe, artykuły rynkowe trwa- 
łego użytku i uzbrojenie. Zatrudniają one łącznie około 230/ę ogółu pra- 
cowników przemysłu elektromaszynowego MPC oraz mają dostarczyć 
około 19,6% ogólnej produkcji tego przemysłu zaplanowanej na rok bie- 
żący. 

Gdyby z powyższego rachunku wyeliminować zakłady I wyspecjalizo- 
wane wydziały produkcyjne wytwarzające narzędzia i materiały ścierne, 
które przecież nie są w potocznym rozumieniu maszynami, to wtedy 
okaże się, że budową maszyn i urządzeń produkcyjnych w ramach prze- 
mysłu maszynowego zgrupowanego w MPC zajmują się tylko 92 zakłady 
i 35 wyspecjalizowanych wydziałów produkcyjnych, zatrudniających 
ogółem około 21,20% ogółu pracowników oraz wytwarzających prawie 
17,50% ogólnej produkcji tegoż przemysłu, założonej w planie na 1964 r. 

Dodać należy, że w tych liczbach mieści się również produkcja ciągni- 
ków, maszyn i narzędzi rolniczych, które w wartości produkcji całego 
przemysłu elektromaszynowego MPC partycypują mniej więcej w 3,8%, 
a w zatrudnieniu całkowitym tegoż przemysłu — w 4,6%. Bez ciągników, 
maszyn i narzędzi rolniczych oraz bez narzędzi i materiałów ściernych 
przemysłowe maszyny i urządzenia produkcyjne stanowić więc będą za- 
ledwie około 13,70%/9 ogólnej produkcji tzw. przemysłu elektromaszyno- 
wego w ramach MPC, przewidzianej w planie na rok 1964, angażując 
przy tym 16,6% ogólnego stanu zatrudnienia tegoż przemysłu. 


Realizacja zamierzeń następnej 5-latki poprawi nieco tę niekorzystną 
sytuację, nie doprowadzi jednak do radykalnych zmian. Szczególnie za- 
kładany wzrost produkcji takich wyrobów, jak maszyny papiernicze, 
maszyny wiertnicze i górnicze, maszyny i urządzenia hutnicze, a także 
maszyny włókiennicze — wydaje się nie wystarczający. 

Jeżeli chodzi o maszyny papiernicze, jesteśmy w zasadzie jedynym ich 
producentem wśród krajów demokracji ludowej. Stanowią one dobry ar- 
tykuł eksportowy. Tymczasem udział ich w produkcji finalnej krajowego 
przemysłu elektromaszynowego ma się podnieść z 0,23%, w roku 1965 
tylko do 0,25%, w roku 1970, przy wzroście produkcji globalnej w prze- 
myśle maszyn papierniczych w tym samym okresie o 77,8%. W planach 
inwestycyjnych przewiduje się wprawdzie budowę w okresie następnej 
5-latki nowej fabryki maszyn papierniczych w Łodzi, ale jak widać 
z przytoczonych liczb do roku 1970 w niewielkim stopniu wpłynie ona na 
poprawę struktury i przyrost produkcji. z 

Wydaje się, że należy wzmóc wysiłek, aby przyspieszyć wzrost pro- 
dukcji tego ważnego i opłacalnego asortymentu, w którym poza tym ma- 
my się specjalizować w ramach RWPG. Jednym ze środków do osiągnię- 
cia tego celu może być daleko idąca kooperacja produkcji fabryki maszyn 
papierniczych w Cieplicach, pozostawienie jej funkcji głównego konstruk- 
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tora I gestora w stosunku do wyznaczonych podwykonawców poszczegól- 
nych członów maszyn papierniczych. Takie podejście do sprawy pozwoli 
na uczynienie dużego skoku w rozmiarach produkcji tego poszukiwanego 
asortymentu w stosunkowo krótkim odcinku czasu. 

Zarówno udział maszyn i urządzeń hutniczych, jak I maszyn wiertni- 
czych i górniczych wykazuje spadek w wartości produkcji finalnej krajo- 
wego przemysłu elektromaszynowego w roku 1970 w stosunku do przewi-. 
dywanego udziału w roku 1965; mianowicie udział maszyn i urządzeń 
hutniczych z 0,67%, w roku 1965 na 0,50%, w roku 1970, przy wzroście 
produkcji globalnej tego asortymentu o 20%, a udział maszyn wiertni< 
czych i górniczych odpowiednio z 2,770%% na 2,42% przy wzroście produk< 
cji globalnej o 39,89%. 

Przewiduje się, że w latach 1966=1970 mamy wytworzyć około 225 
tys. ton maszyn i urządzeń hutniczych, gdy tymczasem np. CSRS, legity« 
mująca się takim samym mniej więcej poziomem produkcji hutniczej, 
w tym samym czasie zamierza wytworzyć około 770 tys. ton maszyn 
i urządzeń hutniczych, a więc prawie trzy i pół raza więcej od nas. Po- 
równanie to wyraźnie dowodzi, jakie zaniedbania musimy odrobić w tej 
dziedzinie. Trzeba tu dodać, że produkcja maszyn i urządzeń hutni- 
czych — to przede wszystkim antyimport, a także opłacalny eksport, jako 
że mamy tu do czynienia z dużym nakładem wysoko kwalifikowanej 
pracy. 

Jeżeli: chodzi o maszyny wiertnicze, a szczególnie maszyny górnicze 
(w ramach RWPG w produkcji maszyn i urządzeń wiertniczych specjali- 
zuje się Rumunia), uzasadniony wydaje się postulat, aby doprowadzić do 
pełnego zaspokojenia potrzeb naszego górnictwa węgla kamiennego w za- 
kresie maszyn i urządzeń wszelkiego rodzaju, aparatury ognioszczelnej, 
gazoszczelnej i wodoszczelnej, ratowniczej, środków łączności i automaty- 
zacji, zapewniając jednocześnie większy niż dotychczas eksport tego asor- 
tymentu, do czego jako największy producent węgla kamiennego wśród 
krajów demokracji ludowej jesteśmy jak najbardziej predestynowani. 


Jak wynika z danych przytoczonych w tabelce, przemysł maszyn włó- 
kienniczych od lat systematycznie zmniejsza swój udział w produkcji glo- 
balnej całego przemysłu elektromaszynowego, mianowicie z 1,70% W roku 
1957 do 1,10%/6 w planie na rok 1964. Zamierzenia rozwojowe tego przemy- 
słu przewidują, że w roku 1940 jego udział w wartości produkcji finalnej 
całego przemysłu elektromaszynowego ma wynieść 1,18%, przy wzroście 
o 950/90 w stosunku do przewidywanego poziomu roku 1965. Jednocześ- 
nie ma się też rozwinąć będąca dopiero w zalążku produkcja maszyn do 
produkcji włókien sztucznych i syntetycznych, osiągając w tym samym 
okresie 0,210/ udziału w całości produkcji finalnej przemysłu elektroma- 
szynowego. Jednak wzrosty te wydają się niezadowalające, jeśli wziąć 
pod uwagę, że Polska posiada rozwinięty, o dużych tradycjach przemysł 
włókienniczy, a maszyny włókiennicze naszej produkcji łatwo znajdują 
zbyt na rynkach zagranicznych. Jak zapóźniony w swym rozwoju jest ten 
przemysł, świadczą następujące porównania: produkcja maszvn przędzal- 
niczych w globalnych swych rozmiarach jest 2,4 raza mnicjsza niż 
w CSRS, 1,8 raza mniejsza niż w NRD oraz 4,6 raza mniejsza niż 
w NRF. Szybkie zwiększenie rozmiarów produkcji tego przemysłu może 
nastąpić przede wszystkim przez wzrost zatrudnienia, gdyż współczynnik 
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zmiarowości w zakładach tego przemysłu należy (o najniższych w całym 
przemyśle elektromaszynowym i wynosi aktualnie 1,27. 

Na podstawie przytoczonych liczb można chyba wysunąć twierdzenie, 
że baza produkcyjna złożonych wyrobów o charakterze maszynowym jest 
stosunkowo wąska. Rozwój więc tej części przemysłu elektromaszynowego 
stanowi zadanie pilne i ważne, aczkolwiek niełatwe, bo wymagające du- 
żych nakładów inwestycyjnych. Z rozwagą i gospodarskim rachunkiem 
trzeba będzie jednak podjąć to zadanie, jeśli chcemy stworzyć warunki 
do pogłębienia procesu socjalistycznej industrializacji kraju oraz do wy- 
konania napiętych zadań w zakresie eksportu maszyn i urządzeń produk- 
cyjnych. Aby przyspieszyć wykonanie tego zadania, trzeba wykorzystać 
wszystkie rezerwy produkcyjne tkwiące w tym przemyśle, o których mó- 
wią tezy przedzjazdowe, a przede wszystkim uzupełnić załogi zakładów 
tego przemysłu, tak aby współczynnik zmianowości osiągnął optymalną 
wysokość 1,6—1,8, co jest najtańszym i najpewniejszym sposobem wzro- 
stu produkcji w krótkim czasie. 

Sprawą wymagającą nowego spojrzenia w nadchodzącej 5-latce jest — 
moim zdaniem — struktura organizacyjna przemysłu elektromaszyno- 
wego. Jak już wspomniano, około 25%, wartości produkcji globalnej tego 
przemysłu wykonują zakłady podległe innym resortom, z reguły mniejsze 
niż w ramach MPC i stojące bardzo często na niższym poziomie orga- 
nizacyjnym. Przeprowadzone ostatnio badania zdolności produkcyjnych 
wykazały, że aczkolwiek zakłady przemysłu elektromaszynowego, zgru- 
powane w MPC, nie są całkowicie wykorzystane i można mieć dużo pre- 
tensji do stosowanych przez nie metod wytwórczych oraz organizacji 
pracy, to istniejące i wykazane rezerwy produkcyjne w zakładach prze- 
mysłu elektromaszynowego podporządkowanych innym resortom są od 
półtora do dwóch razy większe niż w zakładach zgrupowanych w MPC. 
Zakłady przemysłu elektromaszynowego znajdujące się poza MPC zt re- 
guły dysponują słabym zapleczem technicznym zarówno zakładowym, 
jak i centralnym i nie posiadają perspektywicznych planów rozwoju. Jed- 
nostki nadrzędne tych zakładów, nastawione na eksploatację lub świad- 
czenie określonych usług, w zasadzie nie mogą sprostać wymaganiom ra- 
cjonalnego organizowania procesów produkcyjnych metodami przemy- 
słowymi. | 

Taka sytuacja ujemnie wpływa na programowanie produkcji, hamuje 
konieczny proces jej koncentracji i specjalizacji, uniemożliwia prowadze- 
nie jednolitej polityki w zakresie norm i płac w stosunku do calcgo prze- 
mysłu elektromaszynowego. Produkowanie we własnych zakładach i na 
własne potrzeby stępia też wymagania, jakie powinien stawiać producen- 
towi użytkownik w stosunku do wytwarzanych wyrobów odnośnie do ich 
nowoczesności, parametrów technicznych, własności eksploatacyjnwch. 
kosztów własnych itp. Wydaje się też, ze producent i jego włacza 
zwierzchnia, nastawieni na zaspokojenie własnych potrzeb, przejawiają 
mniejsze zainteresowanie produkcją na eksport, co zresztą potwierdzaja 
liczby. 

Na podstawie powyższych uwag wydaje się słuszny wniosek, abv od- 
dzielić organizecyjnie producentów wyrobów przemysłu elektromasz:"no- 
wego od ich użytkowników, szczególnie zaś w dziedzinie środków wytwa- 
rzania. 
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Należałoby więc zaprzestać przekazywania zakładów bedacych w gestii 
MPC innym resortom, co się zdarzało w ubiegłych latach, a wzmóc pro- 
ces odwrotny — przyjmowania zakładów o charakterze elektromaszyno- 
wym z innych resortów do MPC. Jedynie zakłady o charakterze remonto- 
wym, a także pracujące na potrzeby rynku lokalnego oraz zatrudniające 
mniej niż np. 300 osób mogłyby pozostać w ramach dotychczesowej przy- 
należności organizacyjnej. Wysuwane tu i ówdzie argumenty, że posia- 
danie przez poszczególre resorty własnych przedsiębiorstw stwarza lepsze 
warunki do rozwoju potencjału produkcyjnego w zakresie przemysłu 
elektromaszynowego, gdyż resorty te proporcjonalnie mogą przeznaczyć 
na ich rozbudowę więcej środków inwestycyjnych niż MPC — nie wy- 
trzymują krytyki. Rozwojem poszczególnych branż musi bowiem kiero- 
wać rzeczywista potrzeba gospodarki narodowej, a nie fakt zarządzania 
przez „bogatego” inwestora, co w ramach narodowego planu gospodar- 
czego powinna regulować Komisja Planowania przy Radzie Ministrów. 


Dyskusja przed IV Zjazdem 


ROMAN MIELOCH 


_ 


L zagadnień rozwoju przemysłu 
środków automatyzacji 


_ Zadaniem automatyzacji procesów produkcyjnych jest zwielokrotnienie 
efektów pracy ludzkiej z jednoczesnym podniesieniem jakości produktu 
wyjściowego i zachowaniem wysokiego poziomu bezpieczeństwa i higieny 
pracy. 

Wstępnym warunkiem automatyzacji procesu produkcyjnego jest me- 
chanizacja, która w połączeniu z ręcznym sterowaniem uwalnia obsługę 
od szeregu czynności fizycznych i za pomocą aparatury pomiarowej stwa- 
rza możliwość kontroli i analizy procesu przetwórczego. 

„Następny etap — to automatyczna regulacja procesów cząstkowych, 
"pozwalająca na ograniczenie bezpośredniej ingerencji człowieka w pro- 
ces produkcyjny, sprowadzający się w zasadzie do kontroli nastaw i prze- 
biegu procesu. 

"Dalszy etap stanowi automatyzacja kompleksowa zakładów wytwór- 
czych przez wprowadzenie maszyn matematycznych, wiążących w jeden 
system zagadnienia techniczne i ekonomiczne produkcji. 

Przewiduje się, że w tym etapie maszyna matematyczna będzie obli- 
czała, na podstawie mierzonych danych, program optymalny w danym 
prccesie produkcyjnym, zależnie od istniejących warunków obiektyw- 
nych: technicznych, ekonomicznych i socjalnych. 

Celem końcowym rozwoju automatyzacji w przemyśle będą przedsię- 
biorstwa cybernetyczne. 

Do najważniejszych efektów automatyzacji przemysłu w obecnym eta- 
pie należy zaliczyć: 
wzrost wydajności pracy, 
poprawę jakości produktów wyjściowych, 
oszczędności w zużyciu surowców i paliw, 
zmniejszenie awaryjności pracy urządzeń, 
umożliwienie pracy urządzeń o bardzo wysokich parametrach, du- 
żych prędkościach technologicznych, pozwalających na wydatne 
rozszerzenie programu produkcy jnego, 

— uwolnienie człowieka od ciężkiej pracy fizycznej, 

— zachęcanie pracowników do podnoszenia kwalifikacji zawodowych. 

Reasumując, automatyzacja procesów produkcyjnych zmierza nie tylko 
do ograniczenia stosowania siły roboczej, lecz usprawnia pracę, a w kon- 
| sekwencji pozwala uzyskać o wiele wyższe wskaźniki techniczno-ekono- 


miczne. 
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Jakie konkretne efekty techniczno-ekonomiczne można osiągnąć przez 
automatyzację niektórych procesów? Podaję kilka przykładów: 


— automatyzacja spalania w 3 kotłach OP130 w elektrowni w Elblągu 
daje roczne oszczędności węgla wartości 1.200.000 zł przy jednorazo- 
wym koszcie zainstalowania urządzenia automatycznego w kwocie 
600.000 zł; w tym wypadku okres amortyzacji kosztów automatyza- 
cji wyniósł 6 miesięcy; 

— automatyzacja spalania w kotle rusztowym o wydajności 50 t/h 
w kopalni „Wieczorek” podniosła sprawność ogólną kotła o 1,5%, 
dając oszczędność 850 ton węgla, tj. 290.000 zł. Koszt zainstalowa- 
nia automatyki w kwocie 300.000 zł zamortyzował się w ciągu 12 
miesięcy; 

— automatyczna regulacja parametrów pary technologicznej w Zakła- 
dach Przemysłu Gumowego w Dębicy doprowadziła do zmniejszenia 
ilości braków o 50%, co oznacza oszczedność 960.000 zł rocznie. Koszt 
zainstalowania automatyki w wysokości 550.000 zł zamortyzował 
się w ciągu 7 miesięcy; 

— automatyzacja spalania na jednej wannie szklarskiej w Jeleniogór- 
skiej Wytwórni Optycznej dała roczną oszczędność 850.000 m3 gazu, 
co stanowi 850.000 zł. Koszt zainstalowania automatyki — 250.000 
zł — zamortyzował się w ciągu 3,5 miesiąca; 

— wprowadzenie automatycznej regulacji ciśnienia gazu na agregatach 
do dmuchania balonów żarówkowych w Pilskiej Fabryce Żarówek 
obniżyło ilość braków z 8% do 0,80%/9, co w efekcie zwiększyło wy» 
dajność agregatów o 400.000 balonów żarówkowych rocznie, 


„. Wydaje się, że powyższe przykłady mówią same za siebie. Przez ana- 
logię realizowana obecnie automatyzacja takich kolosów przemysłowych, 
jak: Płock, Tarnów, Turów i Adamów, przyniesie odpowiednio większe 
efekty gospodarcze. 


Techniczną bazą automatyzacji przemysłu są środki automatyzacji. 

Określenie „środki automatyzacji” jest bardzo szerokie. Obejmuje 
swoim zakresem takie elementy podstawowe, jak czujniki, przetworniki, 
regulatory, elementy matematyczne, zadajniki, siłowniki, zawory i inne. 


Wyższą grupą środków automatyzacji są automatyczne analizatory ga- 
zów i cieczy, maszyny centralnej rejestracji oraz przetwarzania danych, 
cyfrowe maszyny sterujące, cyfrowe maszyny do automatyzacji zarzą- 
dzania, środki telemetrii i telemechaniki oraz szereg innych. 

Wymienione techniczne środki stanowią podstawę do automatyzacji 
wszystkich ważnych dla gospodarki krajowej gałęzi, jak chemia, energe- 
tyka, hutnictwo, górnictwo, przemysł okrętowy, motoryzacja, gospodarka 
komunalna i inne. | 

Silna baza produkcyjna środków automatyzacji ma więc pryncypialne 
znaczenie dla dalszego rozwoju całego przemysłu krajowego. Można na- 
wet zaryzykować twierdzenie, że bcz rozwiniętego przemysłu środków 
automatyzacji niemożliwy byłby dalszy prawidłowy rozwój wytwór- 
czych gałęzi przemysłu. . 

Kraje wysoko uprzemysłowione uświadomiły sobie tę sytuację znacznie 
wcześniej, czego dowodem jest intensywny rozwój zakładów produkują- 
cych aparaturę pomiarową i elementy automatyki. 
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Oprócz tego, że środki automatyzacji są bazą techniczną automatyzacji 
przemysłu, istnieją również inne, nie mniej ważne korzyści płynące z roz- 
woju tego przemysłu. 

Produkcja środków automatyzacji może też być celem samym w sobie 
ze względu na to, że: 

— elementy automatyki i aparatura pomiarowa są jednym z najbar- 
dziej atrakcyjnych produktów eksportowych, zarówno w obiektach 
kompletnych, jak i luzem, tym bardziej że na rynkach światowych 
odczuwa się znaczne ożywienie w tej dziedzinie; 

— produkcja ta należy do najbardziej opłącalnych ze względu na duży 
udziął pracy i myśli technicznej przy jednoczesnym małym zużyciu 
materiałów. 

Na przykład regulator pneumatyczny o ciężarze 2,4 kG, składający się 

z około 60 części, osiąga cenę 16.000 zł. Zawór regulacyjny z pozycjone- 
rem kosztuje na rynkach światowych tyle samo co małolitrażowy samo- 
ohód osobowy. 

— Obecnie na potrzeby kraju i reeksportu importuje się znaczne ilości 
elementów automatyki. Rozwój produkcji własnej nosi więc cha- 
rakter produkcji antyimportowej. 

— Ceny światowe produktów przemysłowych o wysokim stopniu pre- 
cyzji i jakości wykazują tendencje zwyżkowe przy jednoczesnym 
stałym spadku cen surowców i materiałów. 

Wszystkie te wymienione aspekty dają podstawę do twierdzenia, że 
przemysł aparatów pomiarowych i środków automatyzacji powinien ko- 
rzystać z priorytetu. 

Postulowany w tezach na IV Zjazd KC PZPR szybki rozwój przemysłu 

maszynowego tym bardziej podkreśla znaczenie przygotowanej pod 
względem techniczno-produkcyjnym bazy przemysłu środków automa- 
tyzacji. Sytuacja pod tym względem nie kształtuje się u nas zadowala- 
jeca. Przemysł środków automatyzacji jest wyraźnie opóźniony w sto- 
sunku do rozwijających się szybko innych gałęzi przemysłu. 
Tak np. jeśli przemysł elektromaszynowy ma wzrosnąć średnio 1,7 
raza do roku 1970, to aby nadążyć, przemysł środków automatyzacji w tym 
samym okresie musi zwiększyć produkcję pięciokrotnie w stosunku do 
stanu obecnego. 

Charakterystycznym wskaźnikiem jest w tym wypadku udział środków 
automatyzacji w globalnej produkcji przemysłu maszynowego. Wskać- 
nik ten dla krajów wysoko uprzemysłowionych wynosi 1,5 do 2,0%, gdy 
u nas w roku 1963 wynosił około 0,30%. , 

Ten niepokojący stan rzeczy po raz pierwszy zasygnalizowało IV Ple- 
num KC naszej partii w 19C0 r., które poświęciło wiele uwagi temu za- 
gadnieniu. Znalazło to odbicie w uchwałach Plenum. 


Szczególnie poważne obowiązki nałożono na resort przemysłu maszy» 
nowego, a w ramach resortu — na Zjednoczenie Przemysłu Precyzyjnego 
i Przemysłu Elektronicznego jako głównych producentów aparatury po» 
miarowej i środków automatyzacji. 

Wzrastające potrzeby rynku krajowego i eksportu w tym zakresie wy- 
sunęły na czoło konieczność utworzenia jednolitej organizacji krajowega 
przemysłu automatyki, co znalazło wyraz w powołaniu w MPC odręb- 
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nego Zjednoczenia Przemysłu Automatyki I Aparatury Kontrolno-Pomla* 
Trowej. 

Ne zjednoczenie obejmie swą działalnością zakłady podstawowe 
i współpracujące, co stanowić będzie bazę projektową, wytwórczą, mon- 
tażową i konserwacyjną tego przemysłu. 

Obecnie nasz przemysł środków automatyzacji pokrywa około 50%/, po- 
trzeb krajowych, resztę zaś — z braku dostatecznej ilości środków dewi- 
zowych — zaspokaja się tylko częściowo w drodze importu. | 

Analiza potrzeb w zakresie środków automatyki, zgłoszonych dotych= 
czas Komisji Planowania przez podstawowe resorty, oraz potrzeb wype- 
sażenia eksportowanych kompletnych obiektów wskazuje, że produkcja 
środków automatyki winna wzrosnąć jak niżej: 


1965 4 1970 . 1980 sss 1980 
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Zasadniczy rozwój bazy produkcyjnej środków automatyzacji przypada 
na okres bieżącej 5-latki oraz lata 1966—1970. Konieczność zapewnienia 
tego rozwoju w latach 1966—1970 podkreślają tezy KC PZPR na IV 
Zjazd partii. Postulują one szczególnie silne tempo rozwoju produkcji 
środków automatyki i aparatury pomiarowej. 

Przemysł środków automatyzacji napotyka w swoim rozwoju duże 

trudności wynikające z szeregu specyficznych warunków, a mianowicie: 

«= konieczności istnienia silnego zaplecza naukowo-technicznego w po» 
staci dobrze zorganizowanego i wyposażonego Przemysłowego In 
stytutu Automatyki; 

-—— konieczności istnienia silnych ilościowo I jakościowo przyzakłado- 
wych biur konstrukcyjnych i technologicznych, mających za zadanie 
szybkie opracowywanie dokumentacji produkcyjnej w warunkach 
określonych właściwym dla tej gałęzi przemysłu szybkim postępem 
technicznym; 

— konieczności istnienia prężnej i wysoko kwalifikowanej kadry ru- 
chowej, która by dostatecznie szybko wdrażała do produkcji nowe 
opracowania. | 

W chwili obecnej na przykład odczuwamy dotkliwy brak dobrej, spraw- 

dzonej dokumentacji produkcyjnej mimo istniejących pewnych rezerw 
mocy produkcyjnej, | 

Założony rozwój przemysłu środków automatyzacji jest możliwy 1 re- 

alny do osiągnięcia pod warunkiem usunięcia przyczyn hamujących roz- 
wój oraz dalszych posunięć organizacyjno-technicznych i inwestycyjnych. 

Podstawą do produkcji środków automatyzacji będzie Międzynaro- 

dowy Uniwersalny Blokowy System Automatycznej Kontroli, Regulacji 
i Sterowania „URS”, powstający w ramach wspołpracy naukowo-tech- 
nicznej krajów RWPG przez opracowywanie dokumentacji technicznej. 
Prace nad tym systemem już obecnie poważnie zaawansowano. Polska 
jest krajem prowadzącym w zakresie awóch svstemów regulacji, elek- 
tryczno-analogowej i hydraulicznej na pięć systemów, opracowywanych 
w ramach URS. | 

Przewiduje się rozpoczęcie wdrażania do produkcji omawianych syste- 
mów począwszy od roku 1965, 
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Do czasu zakończenia prac nad URS, dla przyspieszenia uruchomień 
konieczne jest uzyskanie z innych źródeł dokumentacji na niektóre grupy, 
szczególnie w zakresie aparatów pomiarowych. Dokumentacja ta musi 
oczywiście osiągnąć wysoki światowy poziom techniczny i technologiczny. 

Współpraca w ramach RWPG napotyka u nas duże trudności z powodu 
rozproszenia zaplecza naukowo:+badawczego. Utrzymanie przez nas odpo- 
wiedniej, wysokiej pozycji technicznej wymagać będzie wzmocnienia po- 
tencjału naukowo-badawczego przez powołanie do życia specjalistycznej 
placówki naukowo-badawczej. 

W każdym razie nie możemy dopuścić do pomniejszenia naszego udziału 
w pracach nad systemem URS, co mogłoby wywrzeć ujemny wpływ na 
nasz udział w specjalizacji produkcji tego systemu w ramach krajów 
członkowskich RWPG. 

Należy również podkreślić, że nasz udział w pracach nad URS wywrze 
wpływ na jakość i ilość dokumentacji, którą będziemy otrzymywać w ra- 
„mach specjalizacji. 5 sf 

O ile w odniesieniu do systemów automatyki można uważać, że opra- 
'cowany w ramach RWPG system URS będzie systemem przyszłościowym, 
o tyle w odniesieniu do aparatury pomiarowej należy bardzo poważnie 
rozszerzyć obecnie prowadzone prace. 

Zachodzi tutaj potrzeba dostarczenia na rynek krajowy kilkuset no- 
wych asortymentów. Biorąc pod uwagę, że aparaturę pomiarową wytwa- 
rza się przeważnie w małych lub średnich seriach, a niekiedy jednost- 
kowo, uruchamianie w jednym kraju produkcji wszystkich asortymen- 
tów byłoby ekonomicznie nieuzasadnione. W związku z tym w ramach 
współpracy dwustronnej oraz wielostronnej, objętej działalnością RWPG, 
prowadzi się prace wstępne nad przyszłą specjalizacją produkcji. 

Przygotowuje się szczegółowy program rozwoju produkcji aparatury 
pomiarowej, uwzględniający koncentrację i specjalizację technologiczną. 
Należy go zastosować przez stworzenie odpowiedniego klimatu i podnie- 
sienie rangi przemysłu precyzyjnego. 3 

Przemysł środków automatyzacji i aparatury pomiarowej w kraju może 
się już wykazać pewnym dorobkiem i wytyczonymi kierunkami działania. 

Posiadamy trzy zakłady wiodące, odpowiednio w automatyce pneuma- 
tycznej, elektronicznej i hydraulicznej. 

Zakłady te mają biura projektowe, badawcze i konstrukcyjne. Opiera- 
jąc się na własnych wyrobach i kooperacji, zakłady te za pomocą zespo- 
łów montażowych uruchamiają automatykę w obiektach przemysłowych 
i szkolą odpowiednio załogę. 

Nowo powstałe zjednoczenie skupi w swoich ramach ponadto około 20 
zakładów wytwarzających elementy automatyki i aparaturę pomiarową. 

Obecnie przewiduje się, że po dokonaniu planowanych zamierzeń in- 
westycyjnych oraz po adaptacji i rekonstrukcji tych zakładów przemysł 
krajowy w roku docelowym 1970 będzie zaspokajał około 10%, potrzeb. 
Pozostałe potrzeby będą pokryte w 600%, wymianą z krajów RWPG, 
a 40%, — zakupem gdzie indziej. 

Przy okazji należy podkreślić szczególnie wysoką efektywność inwe- 
stycji w przemyśle środków automatyzacji. 
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Tak np. przygotowanie jednego stanowiska pracy przez adapfację 
i zmianę profilu zakładów istniejących kosztuje 70.000 zł, a przygotowa- 
nie nowego stanowiska — 93.000 zł. 

Tymczasem średnia w przemyśle elektromaszynowym wynosi około 
150.000 zł, przy czym w szczególnie drogich gałęziach przemysłu, np. ło- 
żyskowym, odpowiednia liczba wynosi około 400.000 zł. 

Dane te nabierają szczególnej wymowy w obliczu zbliżającego się wyżu 
demograficznego. Wiąże się z tym również konieczność szybkiego szkole- 
nia kadr automatyków i pomiarowców stopnia robotnika wykwalifiko- 
wanego, technika i inżyniera. 

Dla zobrazowania przytoczonych ogólnych zamierzeń podaję kilka cha- 
rakterystycznych wskaźników dotyczących wymiany towarowej: 


Wyszczególnienie 1965r. _ 1970r. _ 1980r. 
Udział eksportu w produkcji krajowej w %*) 13,5 | „35,0 35,0 


Udział importu w produkcji krajowej w % 62,0 29,0 24,0 
©) Łącznie z eksportem w ramach kompletnych obiektów, 


Wypowiedź moja nie pretenduje do wyczerpania całości zagadnień nur- 

tujących ten przemysł. 

Reasumując, pragnąłbym podkreślić niektóre zagadnienia węzłowe 

o szczególnym znaczeniu dla dalszego rozwoju polskiej automatyki, Wy» 
daje się, że należy: 

-— zapewnić nowo powołanemu Zjednoczeniu Przemysłu Automatyki 
i Aparatury Kontrolno-Pomiarowej właściwy rozwój przez dostar= 
czenie odpowiednich środków, 

— dokonać szybko organizacyjnego ujęcia prac nad postępem tech- 
niki przez skoncentrowanie specjalistów z zakresu automatyki i po- 
miarów z różnych placówek naukowo-badawczych w jednym Prze- 
mysłowym Instytucie Automatyki i Pomiarów, 

— biorąc pod uwagę wysoką opłacalność tego przemysłu, jak również 
małą materiałochłonność, wzmóc tempo rozwoju w takim stopniu, 
aby w latach 1966—1970 zaspokoić całkowicie potrzeby krajowe 
z odpowiednią nadwyżką, niezbędną do uzyskania wartości ekspor- 
towej kompensującej, a nawet przewyższającej import środków 
automatyzacji, 
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Dyskusja przed IV Zjazdem 
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Uwagi o przemyśle elektrotechnicznym 
w przyszłym planie 5-letnim 


Przemysł elektrotechniczny przebył w Polsce Ludowej wielką drogę 
rozwojową. Jego produkcja wzrosła w stosunku do poziomu przedwejen- 
nego przeszło 30-krotnie przy 83—4-krotnym wzroście zatrudnienia. 
W końcu 1962 r. przemysł elektrotechniczny zatrudniał 159 tys. pracow- 
ników. Roczny przyrost zatrudnienia w latach 1961 i 1962 wynosił 1 1,80%. 
Należy zatem stwierdzić, iż powstał w PRL silny, rozwinięty przemysł 
elektrotechniczny oraz że istnieją warunki da jego systematycznego qdy- 
namicznego rozwoju. 

Jednak ocenę osiągniętego poziomu można przeprowadzać tylko na tle 
osiągnięć całej naszej gospodarki oraz jej wewnętrznych proporcji. Dla 
porównania pozwolę sobie przytoczyć pewne dane dotyczące przemysłu 
NRF i Francji; wskazują one, iż przemysł elektrotechniczny jest w Pol- 
sce stosunkowo mniejszy niż inne charakteryzujące poziom gospodarczy 
gałęzie przemysłu przetwórczego. 

W roku 1962 zatrudnienie w polskim przemyśle chemiczn przewyż- 
szało zatrudnienie w przemyśle elektrotechnicznym o 11, natomiast 
w NRF stanowiło odpowiednio tylko 55,60%/0 (w roku 1961). Udział prze- 
mysłu elektrotechnicznego w zatrudnieniu całego przemysłu maszyno- 
wego i metalowego wynosił w 1862 r. w PRL 16,4%, a w NRF (w 1961 r.) 
ponad 26%%/ i we Francji około 230%, (w 1960 r.). Można sądzić, iż proporcje 
wielkości produkcji porównywanych działów zbliżone są do proporcji 
zatrudnienia. Należy równocześnie podkreślić, iż w NRF utrzymuje się 
nadal szybkie tempo wzrostu przemysłu elektrotechnicznego, np. w la- 
tach 1955—1961 produkcja podniosła się o 106%, a zatrudnienie o 60%, 
tzn. o ponad 8% rocznie. 

Struktura polskiego przemysłu przetwórczego ulega zmianom już 
w bieżącej 5-latce. Przemysł elektrotechniczny rozwija się stale szybciej 
niż cały przemysł maszynowy. Podobna tendencja utrzyma się również 
w okresie następnym. Podstawę tego rodzaju decyzji stanowi analiza 
istniejących i przewidywanych potrzeb gospodarki narodowej. 

Bieżące potrzeby gospodarki narodowej w zakresie wyrobów elektro- 
technicznych nie są zaspokajane w dostatecznym stopniu w wielu dzie- 
dzinach. Konieczność zapewnienia wysokiego poziomu produkcji całego 
przemysłu maszynowego, korzystającego z kooperacyjnych dostaw wy- 
robów elektrotechnicznych, a przede wszystkim podniesienie atrakcyj- 
ności jego towarów na rynkach zagranicznych, jest również argumentem 
ną rzecz szybkiego rozwoju przemysłu elektrotechnicznego, 
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Sprawę tę należy rozpatrywać ponadto od strony problemów ekono- 
micznych. Dążność do oszczędnego gospodarowania środkami inwesty- 
cyjnymi oraz uprzywilejowania rozwoju mało materiałochłonnych gałęzi 
produkcji skłania do uznanią tego rodzaju proporcji rozwoju przemysłu 
za całkowicie uzasadnione. Albowiem te dziedziny przemysłu elektro- 
technicznego, które wykazują najwyższą dynamikę rozwojową, a więc 
przemysł podzespołów elektronicznych, sprzętu elektronicznego i tele- 
technicznego, aparatury silnoprądowej i pomiarowej oraz maszyn i urzą- 
dzeń produkcyjnych, nie zużywają dużych ilości surowców w ogóle, 
a hutniczych w szczególności, i wymagają stosunkowo niskich nakładów 
inwestycyjnych na 1 zatrudnionego. | 

Wartość produkcji globalnej pa zadne, przez Zjednoczenie Prze- 
mysłu Elektronicznego i Teletechnicznego źż 1 zł majątku trwałego wy- 
niosła w ub. r. 2,45 zł. Wartość majątku trwałego na 1 zatrudnionego 
wynosiła 75 tys. zł. « | 

Wzrost wydajności i postęp techniczny wymagają niewątpliwie zwięk- 
szenia również w przemyśle elektrotechnicznym nakładów na 1 zatrud- 
nionego, niemniej są one znacznie niższe od przeciętnych dla przemysłu 
maszynowego. Rozpatrując przemysł elektrotechniczny jako całość nie 
można oczywiście zapominać o jego działach wysoce materiałochłonnych, 
których rozwój ogranicza zarówno ilość dostępnych surowców, jak i wiel- 
kość nakładów inwestycyjnych, patrzebnych do przerobu tych surowców 
na wyroby elektrotechniczne. Tempo rozwoju całego przemysłu elektro- 
technicznego musi być również dostosowane do spodziewanego dopływu 
kadr technicznych. 

Wszystkie te czynniki oddziaływają na przygotowywane projekty 
planu przyszłego 5-lecia, Zakłada się, iż wskażnik wzrostu przemysłu 
elektrotechnicznego będzie większy prawię o 12% ad wskaźnika wzro- 
stu całego przemysłu maszynowego. Wzrost ten nie będzie rów- 
nomierny we wszystkich grupach. .Szybszym od przeciętnego 
wzrostu będą charakteryzować się przede wszystkim produkcja prze- 
mysłu elektronicznego i teletechnicznego oraz produkcja aparatury 
silnoprądowej i pomiarowej, urządzeń termotechnicznych i prostawni- 
ków. Istotne zmiany strukturalne zachodzą w produkcji Zjednoczenią 
Przemysłu Elektronicznego i Teletechnicznego, a mianowicie zwiększa 
się systematycznie udział sprzętu profesjonalnego, natomiast maleję 
udział sprzętu powszechnego użytku z 32%, w 1960 r. prawie do 22% 
w 1970 r. Równocześnie zakłada się szybszy od przeciętnego wzrost pro- 
dukcji podzespołów oraz traktowanej łącznie grupy lamp elektronowych 
i półprzewodników, natomiast równy przeciętnemu wzrost produkcji 
Zródeł światła. 

Tezy KC PZPR na IV Zjazd partii podkreślają, iż szczególnie silne 
tempo rozwoju (wzrost przeszło 2-krotny) powinno cechować produkcję 
elektronicznego sprzętu profesjonalnego, jak np. urządzeń radiokomuni»- 
kacyjnych, elektroniki przemysłowej, elektronicznych maszyn cyfro- 
wych itp. Jeszcze szybsze tempo wzrostu (200—500%ę) przewidziane jest 
dla produkcji aparatury pomiarowo-kontrolnej oraz automatyki przemy- 
słowej. 

Oceniając zadania przemysłu elektrotechnicznego w przyszłej 5-latce 
pie należy zapominać, iż w produkcji urządzeń do pomiarów i automa: 
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tyki udział wyrobów elektrotechnicznych jest bardzo poważny. Zadania 

"sformułowane w tezach na IV Zjazd partii znajdują odbicie w wyżej 
podanych wskaźnikach. 
,. Założenia produkcyjne uwzględniają podział pracy ustalony w ramach 
RWPG i w umowach dwustronnych. Już w bieżącej pięciolatce uzyskano 
poważne oszczędności dzięki realizacji postanowień o specjalizacji w za- 
„kresie lamp elektronowych i podzespołów. 

W okresie: następnym wzajemna wymiana handlowa będzie wzrastać 
dzięki realizacji szeregu postanowień, które wymagały dłuższych przygo- 
„towań. Szczególnie cenne są decyzje, które dotyczą specjalizacji pro- 
dukcji szeregu unikalnych urządzeń i linii technologicznych, przede 
wszystkim dla przemysłu elektronicznego i kablowego. Wynikają z tego 
„dla nas znaczne korzyści, ale równie poważne obowiązki zapewnienia 
wysokiego poziomu technicznego i terminowych qdostaw urządzeń, któ- 
rych produkcję powierzono PRL. 

Proporcje wzrostu, przyjęte w projektach planu na lata 1966—1970, 
stawiają bardzo trudne zadania wobec zaplecza technicznego przemysłu. 
Elektroniczny, sprzęt profesjonalny produkuje się w znacznie mniej- 
szych seriach niż sprzęt powszechnego użytku. Ponadto stawia się mu 
bardzo różnorodre i znacznie trudniejsze wymagania. Zapewnienie wy- 
-"sokiego stopnia jego niezawodności ma znacznie większe znaczenie niż 
przy sprzęcie powszechnego użytku. Opracowanie konstrukcji, badanie 
modeli, przygotowanie produkcji oraz łączność z użytkownikiem wyma- 
-gają wielokrotnie więcej personelu technicznego niż uruchomienie pro- 
„dukcji sprzętu powszechnego użytku tej samej wartości. 

Równocześnie w dziedzinie produkcji półprzewodników, lamp i pod- 
zespołów dokonuje się w krajach uprzemysłowionych niezwykle szyb- 
ki postęp, który narzuca odpowiednie tempo pracy w zakresie opa- 
-nowywania nowych tworzyw i metod wytwarzania oraz wykonawstwa 
urządzeń produkcyjnych i pomiarowych, dostosowanych do nowej techno- 
logii. . 

Produkcja lamp, półprzewodników i podzespołów w milionach sztuk 
wymaga maksymalnej automatyzacji procesów produkcji i kontroli. Ko- 
„nieczne jest ponadto wykonywanie wielu wyrobów w seriach średnich, 
a niekiedy małych, jeśli odbiorca wymaga dotrzymania specjalnych wa- 
runków, a nie ma możliwości zapewnienia dostaw z krajów socjalistycz- 
nych. Niekiedy. względy bezpieczeństwa pracy nakazują stosowanie da- 
leko idącej mechanizacji (np. w przemyśle akumulatorowym). 

Udział wyrobów, dostosowanych do szczególnych wymagań odbior- 
ców, musi wzrastać również systematycznie w przemyśle maszyn i apa- 
ratów elektrycznych. Dotyczy to nie tylko producentów dużych maszyn 
elektrycznych i transformatorów, którzy już od dłuższego czasu opra- 
cowują wiele wyrobów do specjalnego, prawie jednostkowego zastoso- 
wania, lecz również szeregu innych zakładów. Od przemysłu maszyn 
elektrycznych wymaga się produkcji silników dostosowanych do potrzeb 
obrabiarek (bardzo dokładne wyważanie), dźwigó:v osobowych (cicho- 
„bieżnych wielobiegowych), dźwigów do wysokościowców, ogromnej gamy 
maszyn dla przemysłu okrętowego, chemicznego, do chłodziarek, narzędzi 
zelektryfikowanych itp. 

Dotychczas nie doceniano sprawy nowoczesnych układów napędowych, 
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"ich projektowania i badania oraz kompletacji urządzeń dla odbiorcy kra- 
jowego i zagranicznego, wskutek czego w dziedzinie napędu elektrycz- 
nego pozostaliśmy szczególnie daleko w tyle. W przyszłym planie 5-letnim 
zaniedbania te trzeba odrobić. 

Rozwój produkcji urządzeń elektrotermicznych, warunkujący stoso- 
wanie wielu nowoczesnych metod technologicznych w przemyśle hutni- 
czym, maszynowym i elektronicznym, wymaga znacznego rozwoju pla- 
cówek konstrukcyjnych i badawczych ze względu na konieczność projek- 
towania wyrobów dostosowanych do szczególnych wymagań odbiorcy. 
Bazy wytwarzające urządzenia technologiczne na potrzeby przemysłu 
elektrotechnicznego wymagają również poważnego wzmocnienia kadr 
technicznych. Do wykonania zadań stawianych przed przemysłem -elek- 
trotechnicznym w nowym planie 5-letnim potrzeba zatem krytycznego 
spojrzenia na dotychczasową metodykę planowania i ustalania wskaź- 
ników zatrudnienia. | 

Nie będę poruszał tutaj spraw ogólnie znanych i wielokrotnie dysku- 
towanych. Pragnę jednak podkreślić, że rozwój najcenniejszych z punktu 
widzenia gospodarczego i technicznego poczynań hamuje sprzeczność 
między przeciętnym wartościowym wskaźnikiem wydajności a wskażni- 
kiem wydajności liczonym tą metodą dla produkcji jednostkowej cen- 
nych urządzeń (np. urządzeń telewizyjnych studyjnych i przemysłowych, 
urządzeń automatyzujących-: produkcję w przemyśle akumulatorowym 
i lampowym). 

Realizacja zadań wymienionych poprzednio wymaga systematycznego 
i szybkiego wzrostu kadr inżynierów i techników w stosunku do całości 
zatrudnienia w przemyśle elektrotechnicznym oraz intensywnego roz- 
woju prac naukowo-badawczych. 

Wszystkich zainteresowanych z pewnością napawa nadzieją fakt, iż 
w rozdziale 11 (Rozwój nauki i techniki) tez na IV Zjazd problemy elek- 
troniki i elektrotechniki znalazły poczesne, jeśli nie dominujące miejsce. 
Tezy mówiąc o dziedzinach, na których należy skoncentrować wysiłki, 
wymieniają szereg ważnych kierunków rozwoju produkcji półprzewod- 
ników, podzespołów i sprzętu, a ponadto maszyn matematycznych, środ- 
ków automatyzacji i aparatury kontrolno-pomiarowej. Oczekując na 
istotne zmiany w strukturze zatrudnienia w przemyśle przyszłości, warto 
porównać obecną naszą sytuację w tym zakresie z sytuacją w krajach 
wysoko rozwiniętych. | | 

W roku 1959 francuski przemysł elektrotęchniczny: zatrudniał około 
310% pracowników umysłowych. Według innych danych udział pracow- 
ników inżynieryjno-technicznych w zatrudnieniu przemysłu elektronicz- 
nego i teletechnicznego wynosi: w Anglii — 23,50%, we Francji — 24%, 
w USA — 26%, w CSRS — 25%, w PRL — 16,50. | 

Niewątpliwie będą istniały nadal pewne obiektywne fariery hamujące 
wzrost zatrudnienia pracowników inżynieryjno-technicznych w naszych 
warunkach. Dlatego oprócz właściwego wykorzystania kadry techników 
należy rozważyć następujące kierunki zwiększenia wydajności kadry 
inżynieryjno-technicznej: | 

a) zapewnić szeroki zakres i wysoki poziom prac normalizacyjnych 

oraz szybką informację katalogową o wszystkich danych dla kon- 
struktora wyrobu finalnego, stosującego opisywany wyrób; 
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b) pogłębić znacznie zakres specjalizacji w przemyśle przez powie- 
rzenie wyodrębnionym niewielkim zakładom produkcji wspólnych 
elementów (np. galanterii metalowej, elementów stykowych i sy- 
gnalizacyjnych do sprzętu elektronicznego, znormalizowanych ele- 
mentów konstrukcyjnych paneli, szaf i obudowy aparatury, izola- 
torów przepustowych, konserwatorów i przełączników do trans- 
formatorów siłowych), a także przez koncentrację w wydzielonych 
zakładach produkcji elementów nietypowych, jak np.: wyprasek 
z tworzyw sztucznych, transformatorów itp. dla kooperacji z za- 
kładami, w których nieekonomiczne jest utrzymywanie odrębnych 
wydziałów do produkcji tego rodzaju elementów; 

c) przyjąć zasadę, iż nowe przedsiebiorstwa powstają wyłącznie lub 
prawie wyłącznie jako filie istniejących zakładów i zapewnić dzięki 
temu odpowiednią pomoc kadrową i techniczną tworzącym się 
przedsiębiorstwom; | 

d) zorganizować bazy mechanizacji, których główne zadanie powinno 
„polegać na kooperacji z fabrykami wykonuięcymi urządzenia me- 
chanizacyjne we własnym zakresie lub na powielaniu urządzeń wy- 
konanych i wypróbowanych w jednym z zakładów; 

e) wyszkolić personel zakładów do planowania skomplikowanych za- 
dań w zakresie uruchomienia nowych rodzajów produkcji za po- 
mocą maszyn elektronicznych (metoda PERT); 

f) wyszkolić planistów postępu technicznego w celu odciążenia inży- 
nierów i techników od funkcji biurowych związanych z opracową- 
niem planów, sprawozdawczością i kontrolą realizacji zadań po- 
stępu technicznego. Szkoleniem objąć osoby ze średnim wykształ- 
ceniem ekonomicznym lub ogólnym. 

Wszyscy powinni pamiętać, że będziemy nadal odczuwać brak kadr 
technicznych i że potrzebna jest planowa systematyczna działalność zmie- 
rzajeca do poprawy metod gospodarowania cennym kapitałem inżynierów 
i techników w Polsce. 

Problęm włeściwej struktury zatrudnienia w zakładach nie ogranicza 
się tylko do pracowników inżynieryjno-technicznych. Wyroby przez nas 
opracowane starzeją się moralnie i przynoszą efekty ekonomiczne z du- 
żym opóźnieniem, gdyż zatrudnienie w narzędziowniach jest niewystar- 
czajzce, jak również dlatego, że brak produkcji znormalizowanych części, 
specjalrego oprzyrządowania i planowanych rezerw zdolności produkcyj- 
rych narzędziowni, którymi można by dysponować w sposób centralny. 
Skróceniu cyklu uruchomień sprzyjać może specjalizacja wymieniona 
w punkcie b) przez stworzenie scentralizowanych rezerw, np. w narzę- 
czitowniach wydzielonych przetwórni tworzyw sztucznych. Należy rozwa- 
żyć również cówość okresowej pracy w godzinach nadliczbowych dla 
szybszego uruchomienia produkcji wybranych wyrobów, przynoszących 
poważne oszczędności materiaiowe. Można np. łatwo wyliczyć, jakie do- 
datkowe oszczędności przyniesie przyspieszenie o 1 miesiac uruchomienia 
produkcji niektórych wielkości silników serii „e”, nowych konstrukcji 
dławików do świetlówek czy silników pralkowych. Oszczędność z tytułu 
wprowadzenia w br. nowego typu silników pralkowych w ZWSI w Po- 
niatowej wyniesie około 2 mln zł (w skali całorocznej produkcji około 35 


mln zł). 
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Wykonanie w roku ub. w zakładach „Tamel” w Tarnowie dodatkowego 
oprzyrządowania pozwoliło zwiększyć w br. produkcję silników serii „e” 
o 30 tys. sztuk, a roczne oszczędności przekraczają wielokrotnie kwoty 
wydatkowane na ten cel w ub, roku. Przykłady powyższe wskazują na to, 
iż celowe jest stworzenie warunków, umożliwiających szybkie wdrożenie 
nowoczesnych konstrukcji, zwłaszcza przynoszących oszczędności mate- 
riałowe. Należy również umożliwić lepsze wykorzystanie opracowań kon- 
strukcyjnych przemysłowych instytutów naukowo-badawczych przez 
ułatwienie rozwoju produkcji urządzeń i aparatury unikalnej w ich za- 
kładach doświadczalnych. Niestety rozwój w tym zakresie nie odpowiada 
przyjętym i uznanym zasadom i nie zbliża nas do proporcji między bazą 
naukową a doświadczalną instytutów, uznanych w ZSRR za optymalne. 

W szczupłych ramach tej wypowiedzi nie sposób rozważać szczegółowo 
zamierzeń technicznych przemysłu elektrotechnicznego, dlatego zatrzy” 
mam się tylko na problemach najważniejszych. 

Przemysł maszyn elektrycznych uruchomi produkcję turbogeneratorów 
o mocy 200 MW, transformatorów blokowych oraz transformatorów sie- 
ciowych wielkiej mocy na napięcie 220 kV, wprowadzi do konstrukcji 
transformatorów w szerokim zakresie blachy zimno walcowane Oraz 
uzwojenia aluminiowe, opracuje nową serię silników asynchronicznych 
100—1.000 kW. 

W przemyśle aparatów elektrycznych zostanie uruchomiona produkcja 
wyłączników 220 kV, znacznie rozszerzone zostanie stosowanie żywice 
epoksydowych do przekładników i rozdzielni wysokiego napięcia, Toz- 

cznie się wytwarzanie nowych serii styczników prądu zmiennego do 
ciężkich warunków pracy OTaZ styczników prądu stałego, a także wy- 
łączników zwarciowych. Nastąpi znaczny wzrost produkcji prostowników 
półprzewodnikowych. | | 

Przemysł elektroniczny zakłada rozwój technologii stopowo-dyfuzyjnej 
w produkcji masowej tranzystorów germanowych, opanowanie techno- 
logii „Mesa” 1 produkcji diod mocy, znaczne rozszerzenie produkcji urzą- 
dzeń automatyki przemysłowej oraz maszyn matematycznych, dalszą mi- 
niaturyzację podzespołów RLC, prowadzenie prac badawczych nad mi- 
kromodułami i układami monolitycznymi, opanowanie produkcji szeregu 
nowych typów lamp elektronowych, tranzystoryzację odbiorników radio- 
wych i telewizyjnych, rozwój produkcji central telefonicznych systemu 
krzyżowego oraz urządzeń do telefonii i telegrafii wielokrotnej. 


Podstawowe problemy przemysłu kablowego wiążą się ze znacznym 
zwiększeniem asortymentu 1 dostaw tworzyw sztucznych, Z szerokim 
wprowadzeniem powłok aluminiowych zamiast ołowianych, zastosowa- 
niem wysokiej jakości lakierów na druty emaliowane, modernizacją pod- 
stawowych urządzeń produkcyjnych. 


, 


Postęp techniczny w przemyśle akumulatorów 1 baterii uzależniony jest 
głównie od bazy surowcowej, przede wszystkim w przemyśle chemicznym 
i lekkim, oraz od rozwoju mechanizacji, warunkujacej stosowanie wiciu 
nowych technologii. Od branży sprzętu instalacyjnego rynek oczekuje 
przede wszystkim poprawy estetyki i jakości opraw oświetleniowych. 

Podkreślenie w tezach zjazdowych roli elektroniki 1 elektrotechniki po- 
winno zobowiązać kooperujące gałęzie przemysłu do szczególnego zainte- 
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resowania się zapewnieniem przemysłowi elektrotechnicznemu surowców 
i półfabrykatów w odpowiednim asortymencie i jakości. 

Przemysł ejektrotechniczny wymaga produkcji wielu materiałów hut- 
niczych i chemicznych o specjalnych właściwościach, w tym również ma- 
teriałów bardzo wysokiej czystości. Duże znaczenie ma dla produkcji lamp 
elektronowych i źródeł światła jakość szkła dostarczanego przez zakłady 
przemysłu materiałów budowlanych. 

Z pewnym optymizmem można oczekiwać rozwoju sytuacji w dziedzi- 
nie tworzyw sztucznych oraz metali nieżelaznych. Natomiast sytuacja 
w zakresie materiałów elektroizolacyjnych nadal nie rokuje szybkiej, ra- 
dykalnej poprawy. Ponadto podstawowa dla elektrotechniki sprawa blach 
transformatorowych o niskiej stratności pozostaje nadal otwarta. 

Przemysł elektrotechniczny dysponuje bazą naukową w postaci kilku 
instytutów, centralnego laboratorium, kilku centralnych i rozwojowych 
biur konstrukcyjnych. Dalszy jej rozwój powinien następować głównie 
przez tworzenie filii istniejących instytutów lub nowych samodzielnych 
piacówek przy dużych, wiodących zakładach produkcyjnych, rozbudowę 
zakładów doświadczalnych oraz organizowanie silnych zakładowych 
ośrodków rozwojowych. Pożądane byłoby umożliwienie niektórym insty- 
tutom przemysłowym prowadzenia prac podstawowych. 

Tego rodzaju placówki, będące wspólnymi organami przemysłu i Pol- 
skiej Akademii Nauk, mogłyby. skoncentrować wszystkie kadry pracujące 
w danym zakresie, umożliwić elastyczne wykorzystywanie urządzeń 
i kadr oraz przechodzenie do działalności naukowej wybijającym się pra- 
cownikom przemysłu. 

Problematyka przemysłu elektrotechnicznego jest bardzo rozległa (kil- 
kadziesiąt odrębnych dziedzin), obejmuje ona ogromną liczbę problemów 
badawczych, technologicznych i materiałowych. 

Powiązania kooperacyjne przemysłu elektrotechnicznego łączą go jak 
najściślej ze wszystkimi dziedzinami przemysłu maszynowego, jest on 
także partnerem wszelkiej działalności inwestycyjnej. 

Dlatego m. in. szczególnie skomplikowane problemy stoją przed kie- 
rownikami tego przemysłu. 

Sprawy koordynacji związanej ze współpracą placówek naukowo-ba- 
dawczych rozwiązywane są częściowo przez Komitet Nauki i Techniki, 
a częściowo w drodze inicjatywy oddolnej. 

Wielka dynamika rozwoju przemysłu elektrotechnicznego oraz rozleg- 
łość związanych z tym zagadnień wymagają przemyślanej koordynacji 
jego działalności, przede wszystkim w zakresie rozwoju postępu tech- 
nicznego, | 


Dyskusja przed IV Zjazdem 


JULIAN GRE 


Przemysł maszynowy wobee- zadań eksporlu 


Tezy przedzjazdowe stawiają przed przemysłem metalowym oraz hand- 
lem zagranicznym niełatwe zadania w zakresie eksportu. Trudność będzie 
sprawiała nie tylko strona ilościowa — podwojenie wartości eksportu 
w latach 1964—1970, ale również spełnienie takich jakościowych warun- 
ków, jak rozwijanie przede wszystkim eksportu wyrobów jak najbardziej 
opłacalnych, nowoczesnych, pracochłonnych i możliwie mało materiało- 
chłonnych. 

Rozumie się, że i w okresie poprzednim producenci zwracali uwagę na 
stronę ekonomiczną eksportu — podstawą bowiem ceny zbytu, po której 
zakład sprzedawał swój wyrób centrali handlu zagranicznego, był i jest 
ścisły rachunek kosztów własnych, a ceny wyrażone w dewizach stano- 
wiły również przedmiot kalkulacji. Niemniej jednak program eksportu 
i jego wykonanie przebiegały głównie pod naciskiem potrzeb bilansu 
handlu zagranicznego i w związku z tym dominowała tendencja do ma- 
ksymalnego powiększenia eksportu — z niedostatecznym uwzględnieniem 
strony ekonomicznej. Takie podejście do zagadnienia niewątpliwie uła- 
twiało względnie szybki wzrost eksportu maszyn. 


Zadania najbliższej 5-latki w tym zakresie dodatkowo skomplikuje kil- 
ka innych czynników, z których do najważniejszych zaliczyłbym: po pierw- 
sze, założenie mniejszego tempa rozwoju przemysłu maszynowego niż 
w poprzednim okresie z równoczesnym utrzymaniem wysokiego tempa 
wzrostu eksportu, co prowadzi z kolei do większego udziału produkcji 
eksportowej w całkowitej produkcji przemysłu — w stopniu bardzo wy- 
sokim dla niektórych branż; po drugie, znacznie bardziej złożone zagad- 
nienia zbytu niż w okresie poprzednim i to zarówno w obszarze krajów 
socjalistycznych, jak i krajów kapitalistycznych. 

Tę odmienność warunków bieżącej i przyszłej pięciolatki trzeba mieć 
na uwadze już obecnie, w okresie dyskusji przedzjazdowej, gdyż inaczej 
można doprowadzić do zbvt powierzchownego potraktowania tego bardzo 
złożonego problemu, jakim jest prawidłowe zaprogramowanie eksportu 
na okres kilku lat i jakim będzie jego realizacja. 

Z punktu widzenia naszych partnerów w krajach RWPG — a o tym 
kierunku eksportu chciałbym głównie mówić — import maszyn z Polski 
powinien spełniać co najmniej następujące warunki: wyroby powinny od- 
powiadać potrzebom gospodarki narodowej tych krajów pod względem 
asortymentu, ilości, terminów dostaw, poziomu technicznego, cen, a w co- 
raz większej ilości przypadków — uzgodnionej specjalizacji w ramach 
RWPG; suma dostaw ma się mieścić w ramach bilansu handlowego, przy 
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czym każdy ż naszych partnerów, podobnie jak i my, określa pułap 
importu maszyn i urządzeń łączną sumą oraz pułap dostaw poszczegól- 
nych grup towarowych. | 

Z naszego punktu widzenia chcielibyśmy dostarczać maszyny opłacalne, 
wymagające dużego wkładu robocizny, a stosunkowo mniej materiałów. 
Kilkuletnie konsultacje między organami planowania krajów RWPG 
stworzyły możliwość uzgodnienia poglądów na wzajemne dostawy w la- 
tach 1966—70, między innymi maszyn. 

W rezultacie dysponujemy obecnie możliwie najdokładniejszą prognozą 
w odniesieniu do przyszłych obrotów sprzętem maszynowym między nami 
a krajami RWPG. 

Rzecz jasna, iż uzgodnienia wzajemnych dostaw mają charakter wstęp- 
ny i niejedna pozycja może ulec zmianie, ale — jak uczy praktyka lat 
ubiegłych — należy się spodziewać, że podstawowa część uzgodnionych 
pozycji wejdzie do 5-letnich umów handlowych i będzie realizowana z ta- 
kim stopniem dokładności 1 pewności, jak obecnie. 


Wspomniałem poprzednio o trudnościach zbytu, również w krajach 
RWPG. Sprawę tę należy widzieć wielostronnie: odbiorcy reflektują nie 
na wszystkie grupy wyrobów i asortymenty, które im oferowaliśmy; czę- 
sto interesują ich inne ilości i terminy dostaw; domagają się dostaw wyro- 
bów o konkurencyjnym poziomie technicznym itd. 

W tej sytuacji należy uwzględnić wszystkie możliwości, jakie wynika 
ją ze zgłoszonych przez naszych partnerów potrzeb, i zaoferować opty- 
malną ilość wyrobów, które chcieliby z Polski sprowadzić. Niejednokrot- 
nie ilość optymalna z punktu widzenia naszej gospodarki będzie odpowia* 
dać ilości maksymalnej postulowanej przez odbiorców. Może się jednak 
zdarzyć, że rachunek ekonomiczny i techniczne możliwości wpłyną na 
ograniczenie wielkości naszych propozycji. 

Tym bardziej trzeba więc wykorzystać wszelkie inne możliwości. Sięg 
nijmy do przykładów. 

Od dłuższego czasu zakłady przemysłu ciężkiego eksportują kompletne 
wyposażenie do produkcji płyt pilśniowych. Z poprzednich konsultacji 
z krajami RWPG wynikało, że możemy liczyć na zbyt 20—25 takich kom- 
pletów w 5-leciu. Ostatnia runda konsultacji wykazała znacznie większe 
zainteresowanie tą dziedziną. Baza produkcyjna jest niewystarczająca, 
głównie ze względu na ograniczone możliwości rozwojowe huty „Zgoda", 
jedynego producenta ciężkich pras specjalnych, podstawowego agregatu 
wchodzącego w skład wyposażenia. Podejście do zagadnienia ze strony 
przemysłu powinno chyba być jednoznaczne: stworzyć nowe możliwości 
produkcyjne w takim stopniu i czasie, aby zaspokoić w pełni zgłoszone 
zapotrzebowanie. Jest to bowiem produkcja w kraju opanowana, na wyso- 
kim poziomie technicznym, opłacalna, stosunkowo mało materiałochłonna 
i — co jest bardzo ważne — przemysł zdobył już doświadczenie w tej 
dziedzinie jako eksporter. 

W chwili obecnej przemysł na wszystkich szczeblach — zakładów, 
zjednoczenia i ministerstwa — poszukuje rozwiązania nie przez budowę 
nowego zakładu, ale przez włączenie do tej produkcji innych zakładów, 
nawet kosztem zmiany ich dotychczasowego profilu produkcji. Sprawa 
nie należy do łatwych, bo rodzaj produkcji wymaga parku ciężkich obra- 
biarek oraz hal wyposażonych w kilkudziesięciotonowe suwnice, a prze- 


122 j 


mysł nasz nie dysponuje niestety wieloma takimi zakładami. O budowie 
nowego zakładu pomyśleć należy dopiero wtedy, kiedy nie uzyska się 
eiektu w wyniku kooperacji, zwiększenia zmianowości, usprawnienia tech- 
nologii produkcji itd. 

Rozwój produkcji urządzeń dla przemysłu płyt pilśniowych w sxali 
pokrywającej awizowane potrzeby odbiorców tylko z krajów RWPG — 
a przecież istnieją możliwości eksportu i do krajów kapitalistycznych, nie 
mówiąc o potrzebach krajowego przemysłu drzewnego — postawiłby 
nas wśród największych producentów i eksporterów świata w tej bardzo 
specjalistycznej grupie urządzeń. 

Przykład drugi z dziedziny maszyn papierniczych. 

Historia jest podobna do poprzedniej z pewnymi modyfikacjami. Wy- 
daje się mianowicie, że nawet po maksymalnym wyzyskaniu istniejących 
zdolności produkcyjnych w Fabryce Maszyn Papierniczych w Cieplicach 
i Koźlu — z uwzględnieniem technicznie możliwej kooperacji — 
będzie trzeba przyspieszyć budowę od dawna planowanej nowej fabryki 
w Łodzi. 

Niejako „mimochodem' musi być rozwiązana sprawa wzrostu produk- 
cji jedrego z ważnych elementów maszyn papierniczych, cylindrów że- 
liwnych o dużych średnicach — dotychczas wykonywanych w Chocianow- 
skiej Fabryce Obrabiarek. 

Oczywiście, oprócz tej jednej sprawy wyłaniają się dziesiątki innych 
złożonych zagadnień kooperacyjnych, techniczych, ekonomicznych, które 
będą musiały być tak rozwiązane, aby sprostać dużemu popytowi na te 
ciężkie a zarazem bardzo precyzyjne maszyny. I w tej dziedzinie możemy 
się stać jednym z największych producentów w Europie. 

Prasa codzienna i fachowa dosyć szeroko informowała o daleko zaawan 
sowanvch negocjacjach w sprawie dostaw kompletnego wyposażenia dla 
kilkudziesięciu zakładów chemicznych w ZSRR. Do tego dodać należy sze- 
reg potrzeb z tejże dziedziny, zgłoszonych przez innych partnerów z kra» 
jów RWPG. Dostawy te przemysł dość dawno przewidywał i dlatego od 
kilku lat rozbudowywano także odpowiednie fabryki, jak Zakłady Urzą- 
dzeń Przemysłowych w Nysie oraz Zakłady Budowy Przewodów i Arma- 
tury w Kielcach. 


Zamierzenia eksportowe i bardzo znaczne potrzeby rodzimej chemii są 
jednak tak duże, że trzeba było poważnie zwiększyć skalę i repertuar 
środków. 

Ustalono m. in. budowę nowego zakładu ciężkiej aparatury chemicznej 
w Białymstoku, gdzie od kilku lat funkcjonuje już biuro konstrukcyjne 
przyszłej fabryki, zostanie zmieniony profil zakładu konstrukcji stalowych 
w Skierniewicach, przekazuje się kilka zakładów i biur projektowo-tech= 
nologicznych z Ministerstwa Przemysłu Chemicznego do nowo utworzone- 
go Zjednoczenia Przemysłu Budowy Urządzeń Chemicznych w MPC itd. 

Można wymienić szereg innych przykładów świadczących o tym, że prze- 
mysł nastawia się na maksymalne pokrycie prawie wszystkich potrzeb, 
zgłoszonych przez naszych partnerów z RWPG. 

Zdarza się, rzecz jasna, choć rzadko, że na niektóre propozycje impor- 
tu sprzętu maszynowego z Polski odpowiadamy odmownie bądź ograni- 
czamy wielkość dostaw, nie usiłując znaleźć dodatkowych możliwości 
produkcyjnych. 


- Chodzi tu np. o wagony towarowe, których ze względu na deficyt mate- 
riałów hutniczych i odlewów staliwnych będziemy eksportować mniej niż 
dotychczas, chyba że odbiorcy dostarczą nam odpowiedniej ilości materia- 
łów hutniczych. 


Na podstawie dotychczasowych konsultacji zarysował się obraz możli- 
wości znacznego wzrostu eksportu do krajów RWPG. Konsultacje jednak, 
choć prowadzone od kilku lat, nie mogą sprecyzować : góry na okres 5—6 
lat wszystkich możliwości wzajemnych dostaw. Nale':y się spodziewać, iż 
podobnie jak w toku realizowanych obecnie 5-letnich umów handlowych, 
będą się pojawiały nowe potrzeby partnerów, których pokrycie rozsze- 
r<y ramy przewidywanych obrotów. 

Jednakże tworzenie tego, co można by nazwać „marginesem” progno- 
zy zbytu, szerokość tego marginesu będzie zależała od aktywnej, przemy- 
ślanej działalności pracowników przemysłu i handlu. Chodzi tutaj o stałe 
badanie potrzeb naszych partnerów i o oferowanie im nowych pozycji, 
innymi słowy o szeroką, swoistą działalność akwizycyjną. 

Główne elementy tej, moim zdaniem, daleko niedostatecznej obecnie 
działalności powinny stanowić: organizacja badania zmiennych i nowych 
potrzeb, systematyczne i dostatecznie częstotliwe zapoznawanie potencjal- 
nych odbiorców z naszymi wyrobami i naszym potencjałem produkcyj- 
nym, oferowanie nowoczesnych maszyn i urządzeń oraz dostaw w termi- 
nach konkurencyjnych. 


Uzyskanie założonej wstępnie w tezach przedzjazdowych wartości eks- 
portu maszyn w 1970 r., pociąga za sobą konieczność zaprogramowania 
prawidłowego wzrostu eksportu w latach pośrednich. Aczkolwiek praw- 
dopodobnie nierównomiernie rozwinie się eksport poszczególnych grup 
maszyn i asortymentów, to jeśli chodzi o problem tempa, ze wszech miar 
pożędane jest, aby eksport maszynowy w całości biorąc powiększał się 
możliwie równomiernie z roku na rok. 

Na tym tle między innymi zaostrza się nieodłączny od zagadnień ekspor- 
tu problem ryzyka. Jeśli bowiem chcemy w 1966 r. startować prawidłowo, 
zakłady powinny by mieć już dzisiaj kontrakty na wiele rodzajów maszyn 
j.urządzeń o dłuższym cyklu przygotowania produkcji. | 

Tymczasem istnieją tylko wstępne porozumienia konsultacyjne; dość 
daleko jeszcze do zawarcia nowych 5-letnich umów handlowych i tylko 
w nielicznych przypadkach prowadzi się rozmowy w tej sprawie. 

_W wielu przypadkach eksport lat 1966 i 1967 trzeba fizycznie przygoto- 
wywać już w roku bieżącym. , , 

Trzeba przystąpić do prac nad technologią, przeprojektowaniem nie- 
których zakładów, rozlokowaniem produkowanych w ramach kooperacji 
detali i zespołów, rekrutacją pracowników, zamówieniem maszyn w kraju 
i za granicą. a 

"Nasuwa się wniosek oczywisty: należy ustalić niezbędne minimum 
ścodków, termin ich uruchomienia i zezwolić na ich wydatkowanie, z pel- 
ną świadomością określonego ryzyka. 

Będziemy się stykali coraz częściej z tego rodzaju problemami i dla- 
tego konieczne jest uporządkowanie i zalegalizowanie działania i ryzyka 
w tego rodzaju przypadkach. Trudno bowiem żądać od zakładów oraz ich 
jednostek nadrzędnych, aby podejmowały nawet niezbędne kroki wbrew 
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przepisom albo przy braku przepisów, skoro chodzi o wydatki sięgające 
w pojedyńczych przypadkach setek milionów złotych. 

Problem ryzyka występuje jeszcze ostrzej w przypadku przygotowy- 
wania eksportu do krajów kapitalisty cznych. Nawet jeśli uda się zawrzeć 
umowy handlowe z niektórymi krajami na okres najbliższych kilku lat, 
to listy towarowe załączone do tych umów są na ogół nie wiążące. 

Niemniej jednak daje to pewną orientację co do możliwości zbytu — 
przynajmniej na okres trwania tych umów. Z ogromną większością kra- 
jów kapitalistycznych nie zawieramy jednak umów kilkuletnich i dlatego 
punktem wyjścia do przygotowań, mających na celu zapewnienie wzrostu. 
eksportu, muszą być wyczerpująco opracowane prognozy: zbytu, uzupel-' 
nione rachunkiem ekonomicznym. Uwzględniając istniejący stan organi- 
zacyjny wydaje się, że opracowaniem prognoz zbytu powinny się zajmo- 
wać centrale handlu zagranicznego przy udziale zjednoczeń i zakładów — 
producentów wyrobów eksportowych. Tego rodzaju próbę przeprowa- 
dzono w 1963 r., w wyniku czego powzięto 5 uchwał Komitetu Ekono- 
micznego Rady Ministrów w sprawach inwestycji związanych z produkcją 
eksportową. Kilkudziesięciu zakładom przemysłu maszynowego przyznano 
wówczas specjalne środki inwestycyjne, które realizowane w latach 1964 
i dalszych — miały zapewnić dodatkowy eksport głównie do krajów kapi- 
talistycznych. Znaczna większość tych inwestycji znajduje się obecnie 
w stadium realizacji. Należy oczekiwać, iż uzyska się założone rezultaty. 
Niemniej jednak — jak tego można się było spodziewać — niektóre prog- 
nozy zbytu będą „nietrafione* i nie uzyska się zaplanowanych efektów. 

Chyba niesłusznie byśmy postąpili, oceniając na tej podstawie ujemnie 
całe przedsięwzięcie, jakim były uchwały w sprawie zwiększenia eksportu, 
natomiast trzeba by w przyszłości staranniej opracowywać prognozy 
zbytu i nadal z pełną świadomością podobnie postępować. 

Istnieje analogia między problemem inwestycji proeksportowych a pro- 
blemem modernizacji i nowych konstrukcji, przygotowywanych z myślą 
o eksporcie. Modernizuje się sprzęt nie dla eksportu w ogóle, ale prawie 
zawsze dla konkretnego obszaru geograficznego (np. dla krajów tropikal- 
nych), dla danego rynku i bardzo często — dla odbiorcy, według warun- 
ków technicznych z nim uzgodnionych. Ten ostatni wypadek jest z punktu 
widzenia ryzyka najłatwiejszy. Natomiast przygotowanie sprzętu dla nie 
określonego odbiorcy, dla jakiegoś rynku, wymaga opracowania złożonej 
prognozy zbytu, która oprócz elementów ilościowych musi zawierać ele=. 
menty techniczne niezbędne do modernizacji. Takie prognozy puwinni- 
opracowywać wspólnie dwaj podstawowi kontrahenci, tj. zakład produk- 
cyjny i centrala handlu zagranicznego, przy współudziale zjednoczenia. 

Sprawa dotyczy eksportu nie tylko do krajów kapitalistycznych, ale 
również do krajów socjalistycznych, w tym należących do RWPG. Należy 
bowiem oczekiwać, że techniczne wymagania naszych potencjalnych od- 
biorców będą szybko rosły i dlatego trzeba je w porę rozpoznawać, przy- 
gotowując techniczne rozwiązania i z własnej inicjatywy proponując je 
odbiorcom. Najbardziej szkodliwe będzie przekonanie, że kraje RWPG za- 
dowolą się maszynami o gorszych parametrach technicznych niż te, które 
odpowiadają poziomowi światowemu. 

Chciałbym odnotować jeszcze jedno poważne zagadnienie. Tezy bizedź 
zjazdowe akcentują z dużą siłą problem stworzenia nowych: miejsc pracy 
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dla 1,5-milionowej rzeszy młodych roczników. Dla przemysłu maszyno- 
wego oznacza to, że niezależnie od tworzenia nowych miejsc pracy w dro- 
dze rozbudowy zakładów i budowy nowych, trzeba będzie zwiększyć 
zatrudnienie w istniejących zakładach. W tym sensie produkcja eksporto- 
wa nie będzie się różniła od produkcji przeznaczonej na wewnętrzne po- 
trzeby kraju. 

Już dzisiaj jednak — na tle wyników konsultacji, o których poprzednio 
wspominałem — zarysowują się pewne tendencje, które warto mieć na 
uwadze. Chodzi mianowicie o to, że nasi partnerzy z krajów RWPG są 
zainteresowani wielu pozycjami produkowanymi przez zakłady, znajdu- 
jące się w dużych miastach bądź też w miastach, gdzie trudno o siłę robo- 
czą, Przy słusznej tendencji do wzrostu produkcji — w tym eksporto- 
wej — przede wszystkim w drodze poprawy zmianowości — powstaje 
problem, jak przygotować się do rekrutacji i przeszkolenia siły roboczej 
w takich ośrodkach, w których np. obecnie występuje niedobór rąk do 
pracy, a wyż demograficzny da o sobie znać za 3—4 lata. 


Szczególnie chodzi tu o taki rodzaj eksportu, który przy zachowaniu 
wymagań jakościowych nie da się szybko przenieść w całości lub części 
do innych zakładów, mających do dyspozycji wolną siłę roboczą. A eks- 
port jest przecież taką dziedziną działalności, w której element czasu od- 
grywa rolę decydującą. 

Na ten problem powinna w czasie dyskusji przedzjazdowej być zwrócona 
uwaga zjednoczeń i resortów gospodarczych, a przede wszystkim zakła- 
dów i władz miejscowych, przy czym powinien on być rozwiązywany tak, 
aby zapewniał optymalny rozwój produkcji eksportowej. Konsekwencją 
tego powinno być odpowiednie podejście do obowiązujących wskaźników 
produkcji globalnej i związanych z nimi wskaźników wydajności. 

Nie inaczej w istocie swojej traktowała te sprawy uchwała Biura Poli- 
tycznego z lutego 1962 r. w sprawie dalszych zadań w dziedzinie handlu 
zagranicznego. Chyba obecnie, kiedy przemysł maszynowy ma wykonać 
nierównie trudniejsze zadanie, traktowanie tych spraw powinno być 
jeszcze bardzo elastyczne, 
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Problemy rozwoju prodakcji zwierzęcej 


Coraz większe potrzeby w zakresie wyżywienia ludności stawiają przed 
rolnictwem zadania szybszego wzrostu produkcji zwierzęcej. W wytwór- 
czości rolniczej zajmuje ona szczególne miejsce. Przetwarza bowiem pod- 
stawową masę produkcji roślinnej na bardziej wartościowe i użyteczne 
dla człowieka produkty pochodzenia zwierzęcego. W końcowej produkcji 
rolnictwa udział produkcji zwierzęcej wyraźnie u nas wzrasta. W 1962 r. 
stanowiła ona ponad 70%, wartości produkcji końcowej rolnictwa. Stąd 
rozmiary jej określają w znacznym stopniu poziom odżywiania się lud- 
ności. | 

Na wstępie warto podkreślić, że nie mieliśmy tradycji intensywnej, 
wysoko wydajnej produkcji zwierzęcej. 

W okresie międzywojennym produkcyjność zwierząt nie poprawiała się 
w znaczniejszym stopniu i pozostawała na bardzo niskim poziomie. 
W 1938 r. przeciętny roczny udój od 1 krowy wynosił 1400 litrów, pro- 
dukcja żywca wieprzowego na 100 ha gruntów ornych — 36,9 q, od kury 
nioski osiągano przeciętnie rocznie 71 jaj, wełny od 1 owcy — 13 kg. 
Wiadomo, z jak niskim pogłowiem zwierząt rozpoczynaliśmy po wojnie 
odbudowę i rozwój hodowli. W okresie 20-lecia uzyskaliśmy rzeczywiscie 
duży postęp, chociaż do zrobienia pozostało jeszcze wiele, aby zaspokoić 
potrzeby ludności w tym zakresie. 

Produkcja żywca wieprzowego w przeliczeniu na 1 mieszkańca w 1963 r. 
przekroczyła ponad 2,3-krotnie poziom produkcji z 1938 r. W tym okresie 
produkcja żywca wołowego wzrosła 2,1-krotnie, produkcja żywca cielę- 
cego — o 520%, mleka — prawie o 400%, drobiu i jaj podwoiła się. 

Tak więc, w produkcji podstawowych artykułów pochodzenia zwierzę- 
cego na głowę ludności zbliżyliśmy się znacznie do krajów przodujących 
w rolnictwie, a w niektórych dziedzinach przekroczyliśmy ich wskaźniki, 

Znacznie podnieśliśmy jakość zwierząt gospodarskich. Znajduje to wy* 
raz we wzroście ich produkcyjności oraz w kilkakrotnym zwiększeniu 
liczby zwierząt zapisanych do ksiąg zarodowych Y). 

Warto podkreślić, że potencjalne możliwości produkcyjne naszych 
zwierząt gospodarskich znacznie przewyższają przeciętny poziom produk- 
cji osiągany w kraju. 

Wielkość produkcji zwierzęcej obecnie limituje głównie rozmiary za- 
sobów paszowych. Znaczenie pasz w żywieniu zwierząt wzrasta tym bar- 
dziej, im wyższa jest jakość pogłowia zwierzęcego. W tych warunkach 
wszelkie niedobory paszowe i wahania w poziomie żywienia odbijają się 
bardziej na produkcji i zdrowotności zwierząt niż przy ekstensywnym 
i mało wydajnym chowie. Odrobienie zaś skutków braku pasz jest na 


1) Bydło — 161,4 tys. szt. w 1962 r. wobec 34,1 tys. szt. w 1938 r., trzoda chlewna 
odpowiednio — 8,2 tys. szt. i 4,4 tys. szt., owce — 57,1 tys. szt. oraz 19,3 tys. szt. 
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ogół koszłowne i długotrwałe. W ostatnich latach coraz bardziej odczu- 
wamy istnienie tego problemu, pomimo niewatpliwego postępu w pro- 
dukcji roślinnej i zmian na lepsze arcału zasiewów poszczególnych grup 
roślin uprawnych i wielkości produkcji pasz. Stanowiły one wyraz za- 
chodzącego procesu intensyfikacji produkcji rolnej, rozszerzania po- 
wierzchni roślin bardziej dochodowych oraz wyższej urodzajności pozo- 
stałych roślin uprawnych. Jednakże zapotrzebowanie zwierząt na poszcze- 
gólne rodzaje pasz stale wyprzedzało przyrost ich produkcji. Powodowało 
to utrzymywanie się określonego, chociaż powolnie zmniejszającego się, 
deficytu pasz. 

Areał zasiewów zbóż wykazywał w tym okresie stałą tendencję spad- 
kową, powierzchnia zaś roślin przemysłowych ciągle wzrastała. Nieregu- 
larny wzrost powierzchni uprawnej wykazywały rośliny pastewne i ziem- 
niaki. W grupie roślin pastewnych zasługuje na uwagę powiększenie are- 
ału roślin motylkowych wieloletnich — lucerny i koniczyny. 


Wzrost plonów zbóż z pewną nadwyżką rekompensował zmniejszenie 
areału ich uprawy, jednakże nie odpowiadał większemu zużyciu zbóż na 
pasze. W latach gospodarczych 1957/58 do 1961/62 (przed spadkiem po- 
głowia trzody) zbiory zbóż wzrosły o 140, ilość zaś spasanego zboża po- 
większyła się o 250/,. Nastąpiło to głównie wskutek szybkiego zwiększenia 
pogłowia trzody chlewnej zużywajacej ponad 400% wszystkich pasz treści- 
wych, a także w wyniku niedostatecznego postępu w produkcji pozosta- 
łych pasz, przy poważnym zwiększeniu pogłowia bydła. 

Udział pasz treściwych w bilansie paszowym w ostatnich latach wyka- 
zywał najbardziej trwałą tendencję wzrostową. W dziedzinie pasz zielo- 
nych (pastwisk, zielonek) oraz okopowych pastewnych i pozostałych so- 
czystych notowano w ostatnich latach dwa głębokie spadki: w 1959 r, 


oraz w 1962 r. 
Tablica 1 


Zmiany w pogłowiu zwierząt gospodarskich w tys. szt. 


ETZZEKASZK OAZĘ KPR ZEN TEPEE RO ZZZEAEZZRWZĘN.. ARE ZOE ZZOZ O ZO ZZOZ RYSZARD SZOK ZY R ZOREO OO POCO RYZ 


ZERO COZRROEESZEWEOOZ SZCZ c nace zem) 
| | | | | | | 1970 
Wyszczególnienie | 1938 1950 1955 | 1958 1959 1960 1961 1062 1963 założenia 


Bydło ogółem 10554 1200 7912 8210 8353 8693 9168 9590 9841 12000 
w tym krowy 1237 4850 5455 5931 6025 5885 5915 6022 8070 6400 
Trzoda chlewna 7523 9350 10884 11959 11209 12615 13434 13617 11653 14000 
w tym maciory . 1430 1679 1641 1513 1562 1475 1534 1354 . 

Owce ogółem 8411 2198 4243 3882 3778 3662 3494 8251 3056 2000 


Drob ogółem ') 88700 _ B4TU0 99300 105700 111000 132300 138000 1360003) 1375007) e 


1) Stany letnie. młodzież + sztuki dorosle. 
3) Bez brojlerow (w 1962 r. wyprodukowano 2 mln szt. piskląt do tuczu, w 1963 r. — 4,4 min szt.). 


W ostatnich 6—7 latach osiagneliśmy poważny postęp we wzroście po- 
głowia trzody chlewnej, bydła i drobiu (tablica 1). W latach 1956—1963 
pogłowie bydła zwiększyło się o 18%. Również o 18% podniosło się po- 
głowie trzody chlewnej w latach 1956—1962. Od 1958 r. nastąpiło oży- 
wienie w produkcji drobiarskiej. Ilość drobiu w tym okresie powiększyła 
się o ponad 260%. Wzmożonej inicjatywie produkcyjnej chłopów sprzy- 
jały decyzje partii i rządu w sprawie poprawy warunków ekonomicz- 
nych produkcji rolnej, lepszego zaopatrzenia wsi w środki produkcji 
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i kredyty. Rozwój poszczególnych kierunków hodowli nie oznaczał tylko 
arytmetvcznego rozszerzania ich w gospodarstwach chłopskich, ale pro- 
wadził również do określonego ukierunkowywania produkcji zwierzęcej 
w gospodarstwach oraz jej przemieszczania się w całych rejonach. Nastę- 
powała specjalizacja produkcji rolniczej. 

Rozwój rolnictwa w okresie do 1970 r. kędzie się charakteryzował dal- 
szą intensyfikacją gospodarki rolnej, bardziej efektywnym wykorzysta- 
niem wewnętrznych rczerw i możliwości produkcyjnych. 

W tym celu przewiduje się wydatną poprawę zaopatrzenia rolnictwa 
w środki produkcji pochodzenia przemysłowego, zwiększenie inwestycji 
w samym rolnictwie oraz w organizacjach obsługujących rolnictwo. 

Produkcja zwierzęca w tym okresie będzie wzrastała nieco wolniej 
w porównaniu z produkcją roślinną. Takie ułożenie wzajemnych proporcji 
rozwoju wydaje się konieczne ze względu na potrzebę poprawy bilansu 
paszowego i oparcia produkcji zwierzęcej w zasadzie na krajowych zaso- 
bach paszowych 2). 

Na podkreślenie zasługuje opracowany w resorcie rolnictwa program 
jakościowej poprawy pogłowia zwierząt gospodarskich, niemal podwoje- 
nie obecnej liczby zwierząt (bydła, trzody, owiec i drobiu) zapisanych do 
ksiąg zwierząt zarodowych. 

W okresie do 1970 r. przewiduje się nieco wyższe tempo rozwoju .po- 
głowia bydła niż trzody chlewnej 3). Przyjmujac pogłowie bydła w 1970 r. 
w wysokości 12 mln szt. oraz trzody chlewnej — 14 mln szt., wzrost 
w stosunku do 1963 r. wyniesie: bydła mniej więcej — o 220%, trzody 
chlewnej — o 20%. 

Wydaje się, że do 1970 r. trudniejszym zadaniem będzie osiągnięcie 
0 wzrostu pogłowia trzody chlewnej niż zwiększenie o 220% pogłowia 

ydła. 

Powodzenie w dużym stopniu zależeć będzie od umiejętnego wykorzy- 
stania warunków przyrodniczo-ekonomicznych poszczególnych regio- 
nów dla odpowiedniego nakierowania i rozwoju najodpowiedniejszych 
działów produkcji zwierzęcej. 

Trzoda chlewna zajmuje u nas w produkcji zwierzęcej szczególne miej- 
sce. Cały zespół środków podejmowanych przez rzad w ciągu szeregu lat 
stymulował rozwój pogłowia trzody chlewnej. Odbudowujac po wojnie 
pogłowie zwierząt, staraliśmy się szybko poprawić zaopatrzenie ludności 
w mięso i w tłuszcze zwierzęce. Cel ten został osiągnięty. W 1963 r. na 100 
ha gruntów ornych produkowaliśmy 89 q żywca wieprzowego, tj. 2,4 
raza więcej niż w 1938 r. 

W ostatnich latach mieliśmy okresy szybkiego wzrostu pogłowia trzody 
(1960 i 1961) oraz okresy spadków pogłowia (1958, 1959, 1963). Docenia- 
jąc należycie elementy opłacalności produkcji i wzajemnych proporcji 
cen między poszczególnymi działami produkcji zwierzęcej oraz pomiędzy 


3) W latach 1963—1970 przewiduje się wzrost globalnej produkcji roślinnej o 257%, 
zwierzęcej o 21%, W latach 1956—1963 odpowiednio wskaźniki wzrostu wynosiły: 
dla produkcji roślinnej 18%, a dla produkcji zwierzęcej 1/0,. 

3) Podobnie zakładano rozwój poglowia bydła i trzoży w latach 1961—1965, Według 
przewidywanego wykonania pogłowie bydła osiągnie poziom zbliżony do założeń 
$-latki, natomiast w zakresie pogłowia trzody nie zostaną osiągnięte planowane 
wielkości. 
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produktami zwlerzęcymi a paszamł, stwierdzić można, Że trzoda chlewna 
miała opłacalne warunki produkcji, a wahania pogłowia były przede 
wszystkim wynikiem wahań zbiorów zbóż i ziemniaków — podstawowych 
pasz w żywieniu trzody. 

-. Pierwszymi oznakami niekorzystnej sytuacji paszowej są tendencje do 

spadku cen prosiąt, powodujące z kolei ograniczanie pogłowia macior. Ze 
względu na charakter produkcji nie opłaca się gospodarstwom rolnym 
przetrzymywać trzody chlewnej przez okresy niedoborów paszowych, 
w odróżnieniu np. od bydła. 
- Pogłowie macior osiągnęło po wojnie najwyższy poziom w 1957 r. Od 
tego okresu obserwujemy spadek pogłowia macior przy równoczesnym 
wzroście produkcji żywca wieprzowego. Z pośrednich obliczeń wynika, | 
że od maciory uzyskujemy przeciętnie około 10 prosiąt rocznie. Wskaź- 
nik ten wydaje się nieco zaniżony wskutek używania pewnej ilości ma- 
cior tzw. jednorazówek. Niemniej jednak istnieją jeszcze duże możliwości 
wzrostu liczby prosiąt od 1 maciory, obniżania ich kosztów produkcji, 
zmniejszenia ilości macior w stadzie. 

Tucz trzody chlewnej w swojej istocie ma dzisiaj charakter towarowy. 
W związku z tym coraz bardziej bezpośrednio reaguje ona na określone 
zmiany warunków ekonomicznych tuczu. Na uwagę właśnie zasługuje 
fakt, że w ostatnich latach nastąpiło również przesunięcie cyklu produk- 
cyjnego trzody chlewnej w czasie, z większą ilością oproszeń w sezonie 
wiosennym, kiedy istnieją lepsze warunki wychowu prosiąt. 

Jeżeli w latach 1956—1959 trzoda chlewna w wieku poniżej pół roku 
w spisach czerwcowych stanowiła 57—58%, to w latach 1960—1963 od- 
setek jej wzrósł do 69—10%. Wydaje się, że poważną przyczyną tych 
przemian było w latach 1958—1959 stopniowe zmniejszanie różnicy w ce- 
nach RRUPH trzody mięsno-słoninowej między okresem letnim a zimo- 
wym *). 

Utrzymywanie przez pewien okres wyższych cen skupu trzody w mie- 
siącach letnich miało na celu równomierniejszy rozkład podaży żywca 
trzody w okresie całego roku, sprzyjało więc zwiększeniu liczby oproszeń 
w okresie jesiennym i wczesnozimowym, w którym istnieje większe ry- 
zyko upadków oraz niebezpieczeństwo niższych cen sprzedaży prosiąt 
w latach złych urodzajów zbóż i ziemniaków. 

W porównaniu z bydłem, trzoda posiada krótki cyk] rozwojowy; w na- 
szym systemie chowu i żywienia jest ona mniej kapitałochłonną a bar- 
dziej pracochłonną dziedziną produkcji zwierzęcej. 

Dużym sukcesem było powszechne włączenie gospodarstw bezrolnych 
i małorolnych do towarowej produkcji trzody chlewnej w ramach kon- 
traktacji. Te dwie grupy gospodarstw dostarczają około 35%, krajowego 
skupu trzody mięsno-słoninowej, a w województwach południowo-. 
wschodnich — ponad 45%. Obecnie niskie zaopatrzenie w pasze (około 
100 kg na sztukę) ogranicza rozwój tuczu trzody w tych gospodarstwach, 
które nie posiadają większych zasobów własnych zbóż pastewnych (stąd 
ograniczona wymiana zbóż na mieszanki w rejonach drobnych gospo- 
darstw). Pomoc paszowa państwa w tej dziedzinie pozwala na zatrudnie- 
nie istniejącej tam siły roboczej i bodaj że decyduje o możliwości tuczu 


| ś) W latach 1955—1957 różnica ta wynosiła 2 zł, w latach 1958—1959 — 1,2 zł, a po- 
cząwszy od 1960 r. — 0,8 zł za 1 kg żywej wagi. 
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a 


I wykorzystaniu różnego rodzaju odpadków z gospodarstw przydomowych 
oraz ziemniaków. 


W perspektywie do 1910 r. przewiduje się wzrost produkcji żywca wie- 
przowego prawie o 230, w stosunku do 1963 r., tj. o 10/9 więcej w porów- 
naniu z okresem 1956—1962. Zamierzenia idą w kierunku intensyfikacji 
tuczu trzody przez powszechne zastępowanie zbóż w żywieniu mileszan- 
kami pasz treściwych, jako głównej drogi poprawy bilansu białkowego 
w paszach. Przy powszechności tuczu trzody chlewnej w gospodarstwach 
chłopskich powinniśmy — wydaje się = w określonych rejonach kraju 
nasilać wychów trzody. Chodzi tu zwłaszcza o rejony gospodarstw drob- 
nych, przy założeniu dostarczania większej ilości pasz treściwych w ra- 
mach umów kontraktacyjnych. 

Ubiegłoroczny głęboki spadek pogłowia trzody oraz poważne zmniej- 
szenie stanu macior wywołały wśród ekonomistów rolnych ożywione dys- 
kusje nad środkarni przeciwdziałającymii tego rodzaju niekorzystnym zja- 
wiskom. Podkreślano, że decydujące znaczenie ma ograniczenie wahań 
pogłowia macior. Na pogłowie macior bezpośrednio oddziałują ceny pro- 
siąt. Dotychczas w razie nadprodukcji prosiąt oraz dużego spadku cen, 
państwowy aparat skupu dokonywał tzw. interwencyjnego ich skupu. 
Środek ten już kilkakrotnie stosowano, jednakże chyba mało elastycznie. 
Problem stabilizacji pogłowia macior można u nas w zasadzie rozwiązy- 
wać przecz kształtowanie opłacalnych cen prosiąt (tu przemożny wpływ 
wywierają bezpośrednio zbiory zbóż i ziemniaków), albowiem pomoc 
w paszach treściwych dla podstawowego pogłowia macior, w ilościach 
efektywnie wpływających na utrzymanie ich pogłowia, jest niemożliwa 
do realizacji z powodu ograniczonej ilości pasz w obrocie państwowym. 


Warto natomiast znacznie rozszerzyć kontraktację prosiąt, wyznaczać 
rejony, w których znaczna część gospodarstw podejmie towarową pro- 
dukcję prosiąt kontraktowanych. Umowa kontraktacji pomiędzy gospo- 
darstwami chłopskimi a instytucją kontraktującą powinna mieć charak- 
ter bardziej produkcyjny (umowa 2—3-letnia, kontraktacja całych mio- 
tów po określonych z góry cenach, kredytowe wstawianie maciorek do 
chowu, instruktaż fachowy, sprzedaż określonej ilości pasz treściwych 
itp.). Należałoby więc w sposób zasadniczy zmienić obecny system kon- 
trektacji prosiąt. Można rozważać rozszerzenie kontraktacji z obecnych 
445 tys. szt. prosiąt nawet do 2—2,5 mln szt. z przeznaczeniem na zaopa- 
trzenie tuczarń przemysłowych, PGR oraz do sprzedaży wśród rolników 
w rejonach, gdzie wystąpią niedobory prosiąt. 


Doskonaląc system interwencyjnego skupu oraz rozwijając kontrakta- 
cję prosiąt, powinno się jednak dążyć do uzyskania trwałego postępu we 
wzroście produkcji pasz. Utworzenie określonej rezerwy paszowej w naj- 
bliższej przyszłości sprzyjałoby utrzymaniu bardziej równomiernego 
tempa rozwoju trzody. 

W żywieniu trzody chlewnej zużywamy około 40%, globalnych zbiorów 
ziemniaków. Tradycyjne metody przechowywania i skarmiania ziemnia- 
ków wymagają dużych ilości opału i pracy ludzkiej. Ponadto w czasie 
ich przechowywania ponosi się poważne straty. W skali krajowej sza- 
cuje się je zależnie od urodzaju na 4—5 mln ton. Powinniśmy podjąć 
szersze badania nad skuteczniejszymi metodami konserwacji i przyrzą- 
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dzania ziemniaków do spasania, nad sposobami lepszego wykorzystania 
ziemniaków w przemyśle paszowvm. 


Bajdło w Polsce ma historycznie ukształtowany jeden kierunek użvtko- 
wania, tj. kierunek mliccznyv. Wyrazem tego stanu kvł utrzymujący się 
wysoki udział krów w stadzie, który w latach 1958 i 1959 przewyższał 
1720/9, oraz bardzo niska produkcja żywca wołowego i cielęcego w przeli- 
czeniu na 1 krowę. W latach 1956—1959 nastąpił zastój i regres w roz- 
woju pogłowia bydła. Zespół środków ekonomicznych i organizacyjnych, 
podjętych w latach 1958 i 1959 w zakresie produkcji bvdlęcej (podniesie- 
nie cen na żywiec wołowy, rozwój kontraktacji młodego bydła rzeżnego, 
pomoc hodowlana i kredytowa), oraz doskonalenie ich w następnych la- 
tach spowodowały duże ożywienie w tym dziale produkcji oraz szybki 
wzrost młodego bydła. Doprowadziło to do zmiany szeregu proporcji 
w produkcji zwierzęcej. Zmniejszył się odsetek krów w stadzie do 62%, 
przy skróceniu średniego okresu ich użytkowania z 8 lat do poniżej ?%, 
wzrósł skup żywca wołowego o 600% oraz znacznie poprawiła się jakość 
wołowiny. Dostawy młodego bydła kontraktowanego podniosły się z 350 
tys. szt. w 1959 r. prawie do 900 tys. szt. w 1963 r. 

Można stwierdzić, że w latach 1959—1963 wykształcał się mleczno- 
mięsny kierunek użytkowania bydła. Większy odchów młodzieży spowo- 
dował wyraźny spadek uboju cieląt w pierwszych tygodniach życia. Je- 
„żeli w 1958 r. ubito prawie 3,5 mln cieląt, to w ostatnich latach ubój 
kształtował się w granicach 2,7—2,9 mln szt. 


Na uwagę zasługuje fakt, że od 6 lat pogłowie krów utrzymuje się 
'u nas na poziomie 5,9—6,1 mln szt. Przy naszej strukturze społecznej 
gospodarstw poziom 6 mln krów wydaje się minimalny i „złą” strukturę 
bydła można poprawiać tylko przez szybsze tempo przyrostu młodzieży 
niż krów. 

W ostatnim okresie powzięto szereg decyzji w dziedzinie intensyfikacji 
chowu bydła oraz wydzielono na ten cel więcej środków materiałowych 
i finansowych. Trzeba podkreślić, że bydło jest dziedziną produkcji bar- 
dziej kapitałochłonną, wymagajacą zainwestowania większego kapitału. 


Z rozwojem bydła wiaże się również problem aktywizacji szeregu go- 
spodarstw średnich i większych obszarowo, ze względu na możliwości pro- 
dukcji pasz gospocarskich, determinujacych dużą hodowlę. 


Główne wysiłki organizacyjne oraz duże środki materiałowe i finan- 
sowe zostają skoncentrowane w rejonach nie mających dziś jeszcze roz- 
winiętej hodowli bydła, a dysponujących dużymi przyrodniczymi rezer- 
wami rozwoju mlecznego i mięsnego kierunku jego użytkowania. 


Szczególnie na terenach zasobnych w użytki zielone rozmiary chowu 
bydła często ogranicza niedostatek budynków inwentarskich. Przewiduje 
się skierowanie do tych rejonów wiekszych ilości materiałów budowla- 
nych i kredytów na budownictwo. Jednocześnie będzie się dążyć do stop- 
niowego uprzemysławiania procesów budownictwa wiejskiego i wydat- 
nego skracania go w czasie. 


Można bez większego błędu powiedzieć, że intensyvfikacja produkcił 
bydlecej wiazała się dotychczas głównie z rozwojem produkcji polowej, 
a mniej z gospodarką łąkowo-pastwiskową. 
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W programie aktywizacji chowu bydła problemy użytków zielonych 
trzeba wiec rozpatrywać z wielką uwagą. Dają one możliwość osiągania 
najtańszej produkcji micka I zywca wołewega. | 

Okcło 20-—25%4 wartości zasobów stanowią pasze pochodzące z użyt- 
ków zielonych. Szczególowa analiza wykazuje mały postęp w intensyfi- 
kacji gospcdarki łąkowo-pastwiskowej, pomimo posiadania prawie 60% 
areału o uregulowanych stosunkach wodnych. W latach 1958—1963 plony 
siana utrzymywały się w granicach 33—35 q z ha, poza 1961 r., w którym 
osiągnięto 38,8 q. Trzeba podkreślić niedostateczną troskę PGR o intensy- 
fikację gospodarki na użytkach zielonych. Areały zmeliorowane wyka- 
zują tu tylko nieznaczny wzrost produkcyjności w porównaniu z łąkami 
nie zmeliorowanymi i dają znacznie niższe plony niż zmeliorowane łąki 
w gospodarce chłopskiej. 

Szczególnie zaniedbana jest u nas gospodarka pastwiskowa, W tej dzie- 
dzinie dzieli nas od krajów o intensywnym rozwoju produkcji bydlęcej 
bardzo duży dystens. | 

Intensywnie zagospodarowane pastwiska w naszych warunkach kli- 
matyczno-glebowych dają zwykle produkcję wartości ponad 4000—5000 
jednostek owsianych z 1 ha. Stanowi to równowartość ponad 40—50 q 
zbóż z 1 ha, przy znacznie niższych kosztach produkcji. 

Z jednostki powierzchni dobrze prowadzonych pastwisk można uzyskać 
więcej składników pokarmowych niż zebrany plon siana. W swojej więk- 
Szości pastwiska są u nas bardzo mało wydajne. Można przyjąć, że śred- 
nia ich produkcyjność waha się w granicach 1000—1500 jednostek owsia- 
nych zl ha. | | 

Wydaje się, że przy ogólnym niedocenianiu potrzeby intensywnego za- 
gospodarowania użytków zielonych, na gorszy stan gospodarki pastwisko- 
wej wpłynął sztywny podział na łąki i pastwiska. 

W krajach o wysokim poziomie produkcji na użytkach zielonych kla- 
syfikacji tej od dawna już zaniechano i w praktyce stosuje się jako bar- 
dziej efcktywne przemienne użytkowanie kośno-pastwiskowe. 


Okres najbliższych lat powinien być przede wszystkim wykorzystany 
do organizacji dużej produkcji bydlęcej w rejonach łąkarsko-pastwisko- 
wych oraz osiągnięcia wzrostu produkcji pasz dla bydła w pozostałych 
gospodarstwach chłopskich. Jest to niezbedne dla złagodzenia występują- 
cego obecnie problemu konkurencyjności bydło — trzoda w dziedzinie 
zużycia pasz treściwych oraz zwiększenia produkcji mleka, przede wszyst- 
kim na paszach gospodarskich. 


Spośród problemów dotąd nie rozwiązanych pozostaje również zadanie 
bardziej równomiernego zapewnienia pasz na okres letniego i zimowego 
żywienia. Szczególną uwagę trzeba będzie zwrócić na racjonalizację ży- 
wienia zimowego i przezwyciężenie występującego obecnie w tym okre- 
sie dużego braku pasz, którego zewnętrznym wyrazem jest dość po- 
wszechne zmniejszenie wagi bydła, obniżenie mleczności krów, spadek 
kondycji. Zaeadnienie sprowadza się głównie do upowszechnienia kisze- 
nia pasz zielonych i oparcia zimowego żywienia bydła na kiszonkach. 

W popularyzacji tego sposobu konserwacji zielonek w ostatnich latach 
służba rolna uzyskała dobre wyniki. 

Obecnie wytwarza się około 11—12 mln ton kiszonek, tj. około 13—14 q 
na 1 sztukę bydła w wicku powyżej pół roku. Warto podkreślić, że w PGR 
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"na I sztukę bydła produkuje się 3—4 razy więcej kiszonek niż w gospo* 
darstwach chłopskich. Wskazuje to, że większość gospodarstw indywidu- 
alnych nie przygotowuje w ogóle kiszonek. Z ogólnej ilości kiszonek około 
1/5 wytwarza się w zbiornikach silosowych, resztę w różnego rodzaju do- 
łach ziemnych lub pryzmach okrywanych ziemią. Taki sposób powoduje 
większe straty składników pokarmowych w procesie zakiszania oraz 
wyższe zużycie siły roboczej. 

Opracowano program masowej budowy zbiorników silosowych w go- 
spodarstwach chłopskich. Przewidziano na ten cel odpowiednie środki 
materiałowe i finansowe. Pozostaje do wykonania duża praca organiza- 
cyjno-propagandowa wśród chłopów. Ponadto przemysł chemiczny po- 
winien rozwinąć produkcję mas plastycznych do okrywania pryzm zaki- 
szanych zielonek. 

Również rozwiązanie produkcji odpowiedniego typu zbiorników siloso- 
wych dla PGR (najlepiej wieżowych) odegra bardzo dużą rolę w rozwoju 
produkcji bydlęcej, dzięki obniżce kosztów wychowu oraz dużej oszczęd- 
ności pracy ludzkiej, 

W okresie ostatnich 6 lat nie osiągnęliśmy istotnego postępu w mlecz- 
ności krów. Amplituda wahań wynosiła 150 litrów. Po osiągnięciu 
w 1961 r. 2094 litrów mleka od krowy, w latach 1962—1963 powtórnie 
spadła mleczność do 2010 litrów. 

Ujemnym zjawiskiem w latach 1980—1962 był również brak większego 
postępu w towarowej produkcji mleka, a w 1963 r. znaczny jej spadek 
prawie do poziomu 1958 r. Przy wzroście globalnej produkcji o około 660 
mln litrów w 1963 r. w stosunku do roku 1958 skupiono tylko e 92 mln 
litrów mleka więcej, 

Na podkreślenie zasługuje duże spożycie mleka na pasze w samych go- 
spodarstwach, które wynosi około 20% globalnej produkcji i jest blisko 
2—3 razy wyższe niż w szeregu innych krajów Europy. Wiąże się to 
w zasadzie ze stosunkowo niską produkcją mleka w przeliczeniu na 1 
krowę oraz z niedostatecznie rozwiniętą produkcją (poza bowitanem) pre- 
paratów zastępujących mleko, odżywek I mieszanek pasz treściwych do 
żywienia cieląt i prosiąt. Najbliższe lata powinny przynieść w tej dzie- 
dzinie zasadniczą poprawę. 

Wytyczne zakładają mały wzrost pogłowia krów (o 330 tys, szt. w sto- 
surku do stanu z 1963 r.), a znacznie większe podniesienie udoju mleka 
od krowy (do 2300 litrów wobec 2010 litrów w 1963 r.). Słusznie główną 
uwagę zwrócono na problem wzrostu mleczności krów. Jest to bowiem 
właściwa droga do podniesienia rentowności produkcji mleka i do oszczęd- 
ności pasz w tym zakresie. 

W latach 1963—1970 przewiduje się wzrost produkcji żywca wołowego 
o ponad 500%, szczególnie przez kontynuację szybkiego rozwoju kontrak- 
tacji młodego bydła rzeżnego (dojście do 2500 tys. szt.). Pozwoli to w za- 
sadzie na bardzo dużą redukcję (do 500 tys. szt.) wczesnego uboju cieląt 
nadających się do odchowu. Trzeba jednak zorganizować sprawny system 
skupu i transportu tego rodzaju cielat do rejonów posiadających dogodne 
warunki opasu i wypasu młodego bydła, 

Do rozwiązania pozostaje też problem zwiększania średniej wagi sku- 
pywanego w ramach kontraktacji młodego bydła. Dostawa sztuk o wadze 
około 280—200 kg obecnie wskazuje na rezerwy w tym zakresie. 
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Pogłowie owiec po wyzwoleniu wykazywało wzrost aż do 1955 r., kiedy 
liczyło 4243 tys. szt. (o 24,4%, więcej niż w 1938 r.). Wiązało się to w du- 
żym stopniu z ekstensywnym charakterem roewoju naszego rolnictwa, 
z istnieniem wiekszej ilości odłogów i ziem nie zagospodarowanych, Od 
1956 r., w miarę jak warunki ekonomiczne staważy się bardziej sprzyjające 
dla intensyfikacji produkcji rolnej, decyzje chłopów zmierzały do lepszego 
wykorzystywania ziemi, intensywniejszego rozwoju trzody chlewnej, 
później bydła i drobiu, jako bardziej dochodowych działów produkcji 
zwierzęcej, Od tego okresu rozpoczyna się powolny, ale systematyczny 
spadek pogłowia owiec, 

Głównym kierunkiem użytkowania owiec pozostaje u nas produkcja 
wełny. Na obecnym poziomie rozwoju produkcji zwierzęcej owczarstwo 
może zachować u nas swój stan posiadania, jeżeli przekształci się w pełni 
intensywny kierunek chowu owiec. 

Przy obecnych proporcjach cen w produkcji zwierzęcej, jedynie wyso- 
koprodukcyjne pogłowie owiec może zapewnić opłacalność tego działu 
produkcji. Dotychczas znajdujemy się chyba na półmetku, albowiem 
średnią wydajność wełny 2,5 kg od 1 sztuki rocznie trudno uznać za zado» 
walającą. 

"Wiele do zrobienia pozostaje w rozszerzeniu hodowli zarodowej, w po» 
prawie jakości istniejącego pogłowia,.we wzroście wydajności wełny oraź 
w poprawie mięsności owiec, | 

Produkcja drobiarska w gospodarstwach chłopskich zachowała dotych- 
czas swoje rozdrobnienie, ekstensywność chowu, dużą sezonowość pro- 
dukcji oraz niską wydajność. W bilansie paszowym poważną rolę od- 
grywają pasze zdobywane na wybiegach, które pokrywają 50—60% po- 
trzeb pokarmowych drobiu, 

Pomimo swojej ekstensywności poważny jest udział drobiu w globalnej 
produkcji zwierzęcej (w 1962 r. około 140%). Produkcja fermowa stanowi 
więc niewielki odsetek drobnotowarowej produkcji ch:opsl:tej. 

W ostatnich latach zrobiono duży wysiłek dla poprawy jakości pogło- 
wia drobiu. Nakłady państwa w tej dziedzinie koncentrowano głównie 
na rozwoju przedsiębiorstw wylęgu drobiu i zorganizowaniu wokół nich 
zaplecza hodowlanego. Pomimo istnienia jeszcze dużych braków w roz» 
budowie państwowych ferm zarodowych i w szerszym rozwoju prac 
badawczych nad ulepszaniem pogłowia drobiu, przez rozwój PWD, 
w krótkim okresie wielokrotnie zwiększono produkcję i sprzedaż raso- 
wych piskląt dla gospodarstw chłopskich. W ub. r. wyprodukowano 
ogółem około 50 mln kurcząt sztucznie lężonych wobec 8 mln szt. 
w 1955 r. i 1 mln szt. w 1949r. 

Pozwoliło to w latach 1955—1963 bez zasadniczej zmiany innych wa- 
runków wychowu osiągnąć wzrost przeciętnej liczby jaj od nioski 
o 10 szt. 

Produkcja jaj w gospodarstwach chłopskich ma charakter wvbitnie 
sezonowy. Na okres wiosenno-letni przypada bowiem około 75% pro- 
dukcji jaj, na okres jesienno-zimowy pozostałe 25%. 

Wiąże się to głównie z niedoborem białka w okresie jcsienno-zimo- 
wego żywienia, gdy kury w zasadzie nie korzystają z pasz na wybie- 
gach. 
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Powinniśmv dążyć przede wszystkim do wzrostu produkcyiności 
drobiu przez poprawę warurków środowiskowych oraz specjalizacji 
dwóch kierunków użytkowania drobiu: nieśnego (produkcja jaj) i mięs- 
nego (rozwój tuczu młoacgo drobiu rzeźnceo). 

Ponad dwukrotny wzrost sztucznych lęgów w perspektywie do 1970 r. 
(do 120—130 mln szt.) pozwoli na powszechne zaopatrzenie gospodarstw 
chłopskich w dobre jakościowo pisklęta oraz umożliwi szybkie rozprze- 
strzenianie najbardziej produkcyjnych ras drobiu. 

Powinniśmy przyjąć założenie szybkiego rozprzestrzeniania ras typowo 
nieśnych oraz organizować półintensywną produkcję jaj w gospodar- 
stwach chłopskich (poprawa warunków utrzymania drobiu, pewne po- 
większenie stada niosek, skrócenie okresu ich użytkowania, wczesno- 
wiosenne zaopatrywanie w pisklęta, zapewnienie instruktażu fachowego 
oraz dostarczanię tym gospodarstwom głównie w okresie jesienno-zimo- 
wym wysokobiałkowych mieszanek pasz treściwych jako źródła uzupeł- 
nienia białka w pasżach gospodarskich i oszczędniejszego ich zużycia). 


W końcu ub. r. w 16C0 wsiach mieliśmy ponad 15 tys. tego typu go- 
spodarstw chłopskich. W produkcji drobiu powinniśmy specjalizować 
również małe gospodarstwa chłopskie, których udział w produkcji jaj 
jest już dziś wysoki, stanowiąc źródło poważnych dochodów i przedmiot 
dużego zainteresowania. 

Gdyby przyjąć pogłowie niosck bez zmian w wysokości około 65 mln 
szt. oraz objąć połowę tego stanu półintensywnym chowem, osiągnęli- 
byśmy w 1970 r. ponad 7 mld jaj (założenie 6,5 mld sztuk). 

Przy produkcji przemysłowych mieszanek pasz treściwych w wyso- 
kości około 4,5 mln ton w 1970 r., wydaje się, że można byłoby planować 
objęcie dokarmieniem wysokobiałkowymi mieszankami pasz treściwych 
wyżej wspomnianej ilości niosek w sezonie zimowym. 

Drugą dziedziną produkcji drobiarskiej powinna być specjalistyczna 
produkcja drobiu rzeźnego, oparta na tuczu młodych kurcząt pochodzą- 
cych z krzyżówek specjalnych ras mięsnych i kaczek. 

W 1961 r. rozpoczęliśmy organizować tucz drobiu oparty na materiale 
hodowlanym z importu. Równccześnie ZPP „Bacutil” rozpoczął na skalę 
przemysłową wytwarzanie pełnowartościowych mieszanek paszowych do 
żywienia tego rodzaju kurcząt. W roku ubiegłym utuczono ogółem ponad 
3,6 mln kurczat rzeźnych przy średnim zużyciu 3,2 kg paszy na 1 kg 
żywej wagi. Warto podkreślić, że w 1961 r. średnie zużycie paszy na 1 kg 
żywej wagi wynosiło 3,6 kg. 

Utrzymuje się u nas pogląd o wysokich kosztach tego rodzaju pro- 
dukcji. Sądzę, że nie jest on słuszny. Z dokonanych ostatnio obliczeń 
w Ministerstwie Przemysłu Spożywczego i Skupu wynika, że nakłady 
inwestycyjne na 1 kg żywej wagi równają się mniej więcej poziomowi 
nakładów na produkcję 1 kg żywca wieprzowego w tuczu przemysłowym. 
Jeżeli uwzględnimy najniższe nakłady na pasze w przeliczeniu na 1 kg 
żywej wagi u kurcząt rzeźnych, to duża kombinatowa produkcja kurcząt 
może stać się tanią i rentowną produkcją mięsa. Obecnie przy rozpro- 
szonej produkcji kurcząt rzeźnych występują znaczne koszty transportu. 
Budowa kombinatów produkcji kurcząt przy rzeźniach, z uzupełniającą 
kontraktacją w gospodarstwach chłopskich w małym promieniu od rzeźni, 
pozwoli na znaczne obniżenie kosztów produkcji i przetwórstwa. 
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Wiele uwagi temu działowi produkcji poświęca Związek Kół Gospodyń 
Wiejskich. Wydaje się, że przez tę organizację możemy znacznie bardziej 
niż dotychczas wpływać na rozwój i racjonalizację produkcji drobiarskiej. 


* 


Przemiany w produkcji podstawowych produktów pochodzenia zwie- 
rzęcego w ostatnich latach oraz w perspektywie do 1970 r. przedstawia 


tablica 2, 
Tablica 2 


Produkcja podstawowych artykułów pochodzenia zwierzęcego 


1970 
założenia 


jednostki 


19 
miary 38 


Zywiec ogółem !) tys. ton 1208 1635 1703 2216 2156 2195 2432 2505 2350 3025 


w tym wołowy ?) 5 s 394 345 331 433 484 482 524 628 724 1100 
wieprzowy 5 R 685 1177 1183 1359 1419 1452 1662 1641 1412 1750 

Mieko min. |] 10000 7760 9615 11514 11944 12124 12387 12486 12178: 14400 
Jaja mun szt, 3200 3400 4150 4553 5127 5589 6141 6082 57350 6500 


$) Bydło, trzoda, owce, konie. 
3) Bez cieląt. 


W latach 1959—1963 rozwinięto znacznie przemysłową produkcję mie- 
szanek pasz treściwych, przy czym szczególnie dużego postępu dokonano 
w ostatnich dwóch, trzech latach zarówno w samej produkcji, jak i po- 
głębieniu wiedzy w tym zakresie. i 


Rozpoczęto wytwarzanie koncentratów witaminowo-antybiotycznych, 
mieszanek specjalistycznych, poprawiono jakość mieszanek, wprowa- 
dzono do szeregu z nich dodatek witamin, antybiotyków, składników mi- 
neralnych itp. 


Dużo uwagi poświęcono tym sprawom na XII Plenum KC PZPR. 
Szybki rozwój produkcji mieszanek pasz treściwych uznano za jeden 
z bardzo istotnych czynników racjonalizacji i podniesienia efektywności 
produkcji zwierzęcej. Jeżeli w 1959 r. wytworzono 361 tys. ton mieszanek 
pasz treściwych, to w roku ubiegłym produkcja ich wzrosła do ponad 
1,2 mln ton, a plan produkcji na br. wynosi 2,0 mln ton. 


Przemysł paszowy wchodzi obecnie w okres intensywnego rozwoju. 
Wzrostowi ilościowemu produkcji pasz przemysłowych musi towarzyszyć. 
wyższa ich jakość, właściwsze bilansowanie poszczególnych składników 
pokarmowych, uzupełnianie mieszanek odpowiednimi witaminami, 
aminokwasami, mikroelementami itp., które by pozwalały na lepsze wy- 
korzystywanie pasz gospodarskich. Podejmowana będzie produkcja no- 
wych mieszanck i nowych preparatów stosowanych w żywieniu zwierząt. 

Tym wszystkim zabiegom winna towarzyszyć stała praca naukowo-ba- 
dawcza nad efektywnym wykorzystywaniem nakładów inwestycyjnych. 
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Dyskusja przed IV Zjazdem 


HENRYKA KITLIŃSKA 
Uwagi o dzialalności organizacji partyjnych na wsi 


Chcę się w moich uwagach skoncentrować głównie na analizie kierun- 
ków dziaiania POP na wsi i związanych z tym trudnościach, które po- 
wodują często istotne dysproporcje między tym, co powinno być treścią 
pracy partyjnej na wsi, a faktycznym jej stanem. 

Rzecz niewątpliwa, że polityka partii na wsi odpowiada społeczności 
wiejskiej i aprobowana jest przez chłopstwo. Znajduje to m. in. wyraz 
we wzroście roli samorządu chłopskiego, rad narodowych i wszystkich in- 
nych form działania, które decydują o czynnym zaangażowaniu się mas 
chłopskich w przemianach, które w sposób nieodwracalny zachodzą na 
wsi. 

Przemiany te stawiają przed organizacjami partyjnymi na wsi wiele 
nowych zagadnień, wymagających od członków partii wszechstronnej 
znajomości problematyki gospodarczej i umiejętności politycznego kiero- 
wania całokształtem nowych inicjatyw rodzących się na wsi. 

Zadania stojące przed organizacjami partyjnvmi na wsi często przera- 
staią ich możliwości. Jak oceniają niektóre komitety powiatowe i woje- 
wódzkie, wiele jeszcze organizacji na wsi nie potrafi sprostać tym zada- 
niom. Zagadnienie to jest przedmiotem analizy poważnej części naszego 
aktywu partyjnego, m. in. komisji problemowych przy instancjach par- 
tyjnych. Podejmowano także próby badań socjologicznych w tej dziedzi- 
nie. Np. w roku 1963 Pracownia Socjologiczna przy WSNS podjęła prace 
badawcze nad strukturą partii na wsi. Przeprowadzono także w kilku 
wsiach przy pomocy słuchaczy WSNS badania nad „autorytetami wiejs- 
kimi”. Usiłowano dociec, co decyduje o autorytecie działacza na wsi, kto 
ma wpływ na kształtowanie opinii społecznej itp. Na tym tle analizowano 
również, czy i w jakim stopniu organizacje partyjne cieszą się autoryte- 
tem na wsi oraz co o tym decyduje. 

W zasadzie opinie byly zgodne, że o pozycji POP oraz jej autorytecie 
decyduje treść pracy, a mianowicie, czy to, co podejmuje POP, odpowiada 
jnteresom gromady, czy wyraża dążenia mas chłopskich i poszczególnych 
grup społeczności wiejskiej, czy pomaga w rozwijaniu produkcyjnej i spo- 
łecznej inicjatywy wsi. Zainteresowanie społecznym rozwojem wsi wy- 
raża się u chłopów w dużym stopniu w podejmowaniu czynów społecz- 
nych przy budowie dróg, domów ludowych, remiz strażackich, mostów 
itp. W wielu wsiach przejawiają inicjatywę organizacje masowe (KFJ, 
ZMW, KGW, OSP). Dzięki nim powstają społeczne zarządy budowy szkół 
i świetlice. Te niewatpliwie nowe ziawiska powinno się uwzględnić 
w pracy partvjrej. TOP powinny opierać swoją działalność na analizie 
korkrctnych warurków, w których się zrajcują. Chadzi o uwzględnianie 
tego, co się w języku politycznym okres!a terminom „specyfika terenu" — 
czesto zresztą nacużywanym — gdy się usiłuje tiumaczyć im słabości 
w pracy wieiskich organizacji partyjnych. 
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Przemyślenia wymaga problem, jak przebiegać powinna współpraca 
i współdziałanie organizacji partyjnych na wsi nie tylko z kołami ZSL, 
ale z wykazującymi coraz większą aktywność organizacjami społecznymi, 
jak: komitety Frontu Jedności Narodu, koła gospodyń wiejskich, Związek 
Młodzieży Wiejskiej, organizacje sportowe (LZS), OSP i inne. 


ZMW i KGW w ostatnich latach cechuje dynamika wzrostu ilościowego 
i organizacyjnego. Np. w województwie wrocławskim ZMW liczy około 
42 tys. członków (spośród nich w partii jest około 1,2 tys.). Doświadczenie 
wskazuje, że członkowie partii słabo oddziałują ideologicznie na środo- 
wisko młodzieżowe, udzielają niedostatecznej pomocy POP w pracy wy- 
chowawczej wśród młodzieży. W województwie łódzkim w ciągu 1963 r. 
liczba członków KGW wzrosła o 2,9 tys., powstało 160 nowych KGW, 
W województwie istnieje 1.327 KGW, które zrzeszają około 26 tys. ko- 
biet. Większość kół podejmuje atrakcyjne inicjatywy. Ale czy w tym wo- 
jewództwie i w innych wszystkie organizacje partyjne doceniają potrzebę 
kierowania tą cenną inicjatywą? 


Nowe problemy stają, rzecz jasna, przed wiejskimi organizacjami par- 
tyjnymi w związku z działalnością i ciągłym rozwojem kółek rolniczych. 
Według stanu na 31 grudnia 1963 r. liczba kółek wynosiła 30.006; zrze- 
szały one około 1.300 tys. członków, tj. 24,60%, gospodarstw. O dalszym 
rozwoju kółek rolniczych zadecyduje szereg czynników, w dużym stopniu 
jednak zrozumienie przez chłopów zadań kółek i przyjęcie programu ich 
działania za wyraz własnych zamierzeń i potrzeb. Jak więc organizacje 
partyjne powinny przestawić swoją pracę, by sprostać zadaniom, by za- 
razem wzrastała aktywność społeczną i gospodarcza kółek? 


Jeżeli na tle tej sytuacji i zadań oceniamy stan pracy partyjnej, to 
trzeba stwierdzić, że niejednokrotnie daleko odbiega on od potrzeb i mo- 
żliwości wsi. a | 

Nie neguję oczywiście niewątpliwych osiągnięć partii (jako całości) 
na wsi. Jednakże na podstawie bezpośrednich obserwacji oraz analizy ma- 
teriałów komitetów powiatowych i wojewódzkich twierdzę, że w pracy 
sporej liczby POP nada! występuje nadmierna dyvsproporcja między tym, 
co określają uchwały naszej partii, oraz obiektywnymi możliwościami, 
a tym, co podejmują organizacje partyjne. Czemu to przypisać? Gdzie 
tkwią przyczyny? 

W zasadzie nie ma dziś instancji partyjnej, która by nie wytknęła pra- 
widłowych, opartych na rzetelnej analizie, kierunków działania. Każdy 
powiat, każda gromada ma konkretny program rozwoju rolnictwa, w któ- 
rym zakłada się wzrost wydajności z ha, określony stopień mechanizacji 
wsi, zużycie nawozów itp. Szczegółowo tymi problemami zajęły się 
wszystkie instytucje gospodarcze związane z rolnictwem. Komitety do 
spraw rolnictwa są tym ogniwem, które z uporem włacza te probiemy 
do programu pracy wszystkich ogniw partyjnych i państwowych. Doko- 
nują niezbędnych korekt, wpływają na to, do jakiej części gospodarstw 
mają hyć kierowane nakłady inwestycyjne czy inne środki przeznaczone 
na rozwój wsi. Każdy komitet wojewódzki dysponuje dziś rzetelną ana- 
lizą powiatów, a powiaty — gromad. Lecz prawdą również jest to, że 
wiele instancji powiatowych i wojewódzkich rokrocznie powtarza mniej 
więcej te same zadania wzrostu szeregów partyjnych na wsi, poprawy 
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składu POP, pracy w organizacjach młodzieżowych, kolach KGW, kół- 
kach rolniczych itp. 


W działalności każdej organizacji partyjnej istotną rolę odgrywa jej 
skład osobowy, poziom członków oraz udzielana pomoc. Te trzy czynniki 
w ogromnym stopniu warunkują treść pracy POP i decydują o kierunku 
jej działania. 

Jak wiadomo, podstawowe organizacje partyjne istnieją w 67,7% wsi. 
Stan upartyjnienia na wsi w stosunku do możliwości i potrzeb ocenia się 
jako niezadowalający. 

Rozmieszczenie organizacji wiejskich zależy od wielu czynników. Nie- 
mniej jednak cechą wspólną dla wielu województw jest nieprawidłowa 
struktura wielu organizacji partyjnych. Na to instancje partyjne zwra- 
cają uwagę, w tym zakresie przestrzega się wymagań, aby w skład wiej- 
skich POP wchodzili głównie chłopi gospodarujący na roli. W wojewódz- 
twie łódzkim np. w organizacji partyjnej w ciagu 1963 r. zwiększyła się 
w partii o 321 osób grupa rolników posiadających od 5 do 10 ha. 

Słabością w strukturze partii na wsi jest również to, że ciągle jeszcze 
istnieje poważna liczba organizacji partyjnych, których stan liczebny nie 
przekracza 5 członków. Mamy ponad 5 tys. takich POP. Są to w więk- 
szości organizacje słabe, a wiele z nich nie rozbudowuje swych szeregów 
od lat. Np. w województwie wrocławskim na 2.210 wsi 336 POP liczy do 
5 członków partii, a ponadto w 432 wsiach wcale nie ma organizacji par- 
tyjnych. W województwie łódzkim, gczie jest 3.597 wsi, organizacji par- 
tyjnych nie ma w 1.910 wsiach, a 173 orgenizacie liczą do 5 członków. 

Z przytoczonych danych wynika, że mimo odmiennej struktury rol- 
nictwa tych województw występuje w nich wiele wspólnych trudności 
organizacyjnych. 

Kiedy głębiej zanalizujemy warunki pracy organizacji partyjnych na 
wsi, dojdziemy do wnicsku, że obecnie, gdy obok PQP istnieje wiele 
innych zorganizowanych sił spolecznych, szczególnego znaczenia nabiera 
umiejętność koordynacji przez POP tych uszystkich kierunków działania, 
które się podejmuje na wsi. Wzrasta tym samym rola POP nie tylko jako 
inspiratora, ale i jalko koordynatora. Czy jednak organizacje mało liczebne, 
a w wielu wypadkach bierne, mogą sprostać temu zadaniu? Czy np. te 
organizacje mogą stać się siłą, wpływającą na umocnienie kółek rolni- 
czych? Myślę, że w wielu wypadkach tak, pod warunkiem, że udzielimy 
tym organizacjom skutecznej pomocy. 

Jest to możliwe, jeżeli ocera działania POP przez kierownictwa komi- 
tetów powiatowych będzie głębsza i jeżeli towarzyszyć jej będzie wni- 
kliwsza analiza warunków i możliwości pracy. A w tym zakresie pomoc, 
jakiej udzielamy, jest niewystarczajaca. 

Uważam, że gdyby instancje partyjne same dokonywały głębszej ana- 
lizy sytuacji w poszczególnych wsiach i gromadach i nauczyły tego POP, 
znacznie więcej organizacji wiejskich rozwiialoby działalność zgodnie 
z potrzebami wsi. 

istnieje wiele możliwości aktywizecji wiejskich orsanizacji partyjnych. 
Często jednak wykorzystuje się te możliwości tylko minimalnie. 

Zbyt wiele organizacji partyjnych zajmuje się pracą „w ogóle”. Czas 
leci, a organizacja nie wzmacnia swych wpływów, rozwój społeczny gro- 
mady dokonuje się często obok niej. 
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Czym np. można tłumaczyć fakt, że niektóre organizacje partyjne — 
nawet tam, gdzie istnieią warunki sprzyjające prawidłowej działalności — 
znajdują się nieraz jakby na marginesie życia gospodarczo-społecznego 
gromady? 

Jedną z gromad w powiecie łowickim, określaną przez aktyw jako „apo- 
lityvczna”, cechuje wysoko zorganizowana działalność gospodarczo-spo- 
łeczna. W gromadzie tej (Złaków Kościelny) zbudowano 2 domy ludowe, 
3 zbiorniki wodne, 3 km drogi, zakupiono 2 samochody strażackie, zago- 
spodarowano 274 ha łąk. We wszystkich tych przedsięwzięciach poważny 
był udział nakładów społecznych mieszkańców (ponad 35 proc.) We 
wszystkich wsiach istnieją kółka rolnicze, które zrzeszają 50%, chłopów. 
Kółka posiadają 7 ciagników. Kontraktacją objęto 914 ha, tj. 410/9 grun- 
tów ornych. Podatek gruntowy wpłaca się w całości. Na zebraniach wiej- 
skich frekwencja dochodzi do 100%. Ponad 400 rolników brało udział 
w szkoleniu rolniczym. W gromadzie rozwijają działalność 2 koła ZMW, 
4 koła gospodyń wiejskich. 

Jak widać, gromada jest społecznie zorganizowana. | i 

Mimo tak sprzyjających warunków praca organizacji partyjnych spro- 
wadza się tu do zwoływania raz w miesiącu zebrania, zbierania składek 
i... omawiania problemu rozbudowy szeregów partyjnych. Pod względem 
formalnym do organizacji nie można mieć pretensji. Nie można również 
wysuwać właściwie zastrzeżeń co do jej składu. Na 19 członków i kandy- 
datów 12 to chłopi, z których 7 posiada gospodarstwa od 5.5 do 14 ha. 
Członkowie partii poziomem gospodarow ania nie odbiegają od pozostałych 
w gromadzie. Ale co uderza w rozmowie z członkami partii, to brak kon- 
cepcji pracy. Działalność tej organizacji jest działalnością „samą w sobie” 
i chyba to powoduje, że trudno mówić o jej autorytecie. Wszystkie imcja* 
tywy społeczno-gospodarcze rodzą się i rozwijają poza POP. 


Warto przyjrzeć się sprawom, które usiłowała podjąć POP. Z jej ini- 
cjatywy zorganizowano zebranie otwarte na temat „sytuacji międzynaro- 
dowej”. Lecz według oceny sekretarza zebranie się nie udało, gdyż uczest- 
niczyło w nim tylko 4 bezpartyjnych. W gromadzie istnieje świetlica, są 
4 telewizory, radiofonia obejmuje całą wieś. Czy temat, który podjęła 
POP, mógł więc zainteresować „mieszkańców wsi? Zdaniem sekretarza 
POP, gromada jest „apolityczna”, interesują ją sprawy gos podarcze. Lecz 
tych właśnie spraw, które mogłyby utorować drogę również proble:om 
politycznym, w swej działalności POP nie podejmuje. 

Jakież więc wnioski wyciągnęła z tego organizacja partyjna, jak rów- 
nież komitet powiatowy, który niejednokrotnie w swych uchwałach pod- 
kreślał konieczność podejmowania przcz organizacje partyjne problema- 
tyki gospodarczej? 

Jeszcze bardziej niepokoić musi to, że w gromadcch, w których istnieje 
ogromną potrzeba podniesienia poziomu gospodarczego, podstawowe orga- 
nizacje również nie pcdejmują tych problemów. W gromadzie Kodrań 
(powiat pajęczański) ra ten stan wpływają awa czynniki: nieprawidłowy 
skład POP oraz zupełne zaniedbanie gromady przez powiatowe organy 
władzy. Gromada jest biedna, o niskiej klasie gleby. Roinicy przejawiają 
bardzo słabą działalność społeczną. W ostatnich 2 latach zbudowano 1 km 
drogi (aby uzyskać połączenie z powiatem) i podjęto budowę domu ludo- 
wego. A tymczasem gromadzki plan rozwoju nie może zaktywizować 
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chłopów, gdyż nie uwzględnia ich zatnteresowań. Chłopi chętnie podjęliby 
uprawę truskawek (gleba jest odpowiednia), jednak nie mają sadzonek 
ani zapewnionego zbytu. W tej sprawie brak inicjatywy i pomocy z zew- 
nątrz, chociaż województwo łódzkie od 1958 r. eksportuje truskawki. 


Gromada wykazuje zaniedbanie nie tylko gospodarcze, ale i polityczne. 
Rzadko kto z odpowiedzialnych partyjnych, państwowych i gospodar- 
czych działaczy styka się z ludnością. W gromadzie tej chłopi odpowie- 
dzieliby na inicjatywę zmierzającą do aktywizacji gospodarki rolnej. 
Świadczy o tym chociażby to, że utworzenie zespołu uprawy łąk nie na- 
potkało żadnych trudności. 

Z rozmów z towarzyszami w komitecie powiatowym i sekretarzem POP 
wynika, że miejscowy aktyw nie podejmuje sam inicjatywy w sprawach 
gospodarczych, jest nieśmiały i obawia się ryzyka oraz brak mu doświad- 
czenia. Tylko pomoc wiadz gospodarczych i partyjnych może przełamać 
ten stan bezradneści. Istnieje wyraźna potrzeba podjęcia rozmowy z lud- 
nością o polityce partii na wsi i zadaniach gospodarczych. 

Inne problemy stoją przed organizacją partyjną w Gazomii Starej (po- 
wiat piotrkowski). Gromada ta ma zorganizowaną bazę społeczną (6 kółek 
rolniczych, 3 koła KGW, 4 koła ZMW, LZS, OSP i inne). W oparciu o tę 
bazę POP może rozwinąć swą działalność. 

Organizacja partyjna tej gromady liczy 20 członków i kandydatów 
partii. Zdawałoby się, że to dość liczna organizacja, ale wśród członków 
partii jest tylko 3 chiopów i 2 chłopo-robotników. Kółka roliuicze skupiają 
360 gospodarzy, wśród nich tylko 3 członków partii, 

Ta zwodna liczba 20 członków partii odwraca uwagę od podstawowej 
słabości POP — od jej składu, który jest na pewno nieprawidłowy. Nie- 
wątpliwie dobrze, że do organizacji należy 4 nauczycieli, agronom i kie- 
rownik młyna. Zdawałoby się, że ta organizacja nie powinna napotykać 
trudności w pracy z zarządem gromadzkim ZMW i kółkami rolniczymi. 
Spośród 6 kółek tylko jedno rozwija prawidłową działalność gospodar- 
czo-finansową. Jednak organizacja partyjna nic nie robi w tym kierunku. 
Nie posiada ona planu pracy w tym zakresie, chociaż do POP stale do- 
jeżdża aktywista powiatowy. Na jej zebraniach mówiono o rozbudowie 
partii „w ogóle”, jednak bez wskazania kierunków działania POP nie 
może być żadnych rezultatów. Nie pomogą tu zobowiązania w rodzaju: 
„każcy członek partii powinicn zwerbować w ciągu roku jednego chiopa 
ao partii”. 

O braku koncepcji w pracy POP świadczy chociażby przebieg zebrania 
sprawozdawczo-wyborczego, na którym problemem nr 1 była sprawa wy- 
gospodarowania pół etatu dla świetlicowego, aby ożywić działalność kul- 
turalną w gromadzie. Nie uwzględniono przy tym, że działają 4 koła 
ZMW, skupiające 60 członków, że istnieją możliwości powołania społecz- 
nego zarzeęuu świetlicy. Organizacja partyjna mogłaby pomćc świetlicy 
kicrujęc do pracy w niej czionków partii — nauczycieli. 

Z az'ałeinością FOP na wsi ściśie wiąże się sprawa pomocy dla niej ze 
strony aktywu powiatowego. Jak wiadomo,. aparat partyjny jest nie- 
liczny, funkcje sekretarzy KG 1 POP są pełnione społecznie. Trudno przy 
pomocy samych instruktorów KP dotrzeć do wszystkich POP na wsi. Dla- 
tego większość KP dysponuje grupami aktywu społecznego. 
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Dzłałalność instruktorów KP polega na organizowanłu pracy aktywu, 
analizie doświadczeń komitetów gromadzkich i organizacji partyjnych, 
realizacji przez nie podstawowych zasad polityki rolnej partii na wsi, 
udzielaniu niezbędnej pomocy w rozwiązywaniu spraw trudnych, 

Dzięki wysiłkowi instancji powiatowych do większości POP na wsł do- 
jeżdża powiatowy aktyw społeczny. Szczególnie po powołaniu komitetów 
do spraw rolnictwa w większym stopniu w pracy partyjnej bierze udział 
aparat instvtucji, które pracują na rzecz rolnictwa. 

W wyniku pracy aktywu powiatowego poprawiła się systematyczność 
zebrań POP, terminowość opłacania składek. Większość POP posiada 
plany pracy. Gdybyśmy oceniali tylko z tej strony działalność POP na 
wsi, moglibyśmy nawet bvć zadowoleni. Jednak miernikiem pomocy. 
aktywu jest to, co się w tych organizacjach zmienia, treść ich pracy, ich 
pozycja na wsi. Kiedy komitety gromadzkie i powiatowe dokonują takiej 
analizy, okazuje się, że praca partyjna wielu organizacji jest niedosta- 
teczna, odbiega od potrzeb i wymagań stawianych przez kierownictwo 
partii. | 

Jaka jest przyczyna tego zjawiska? | | 

Okazuje się, że nie zawsze pomoc udzielana przez aktyw jest skuteczna 
i efektywna. W rozmowie z sekretarzami KP i komitetów gromadzkich 
wyczuwa się, że stan ten ich niepokoi, gdvż w porównaniu z wysiłkiem 
instancji, wyniki pracy aktywu w wielu POP'są niewspółmiernie niskie. 

Kierownictwa komitetów powiatowych w Sieradzu, Wieluniu, Kutnie 
i Brzezinach krytycznie oceniły swą dotychczasową pomoc udzielaną pod- 
stawowym organizacjom partvjnym i komitetom gromadzkim i zaczęły 
poszukiwać lenszych rozwiazań. Od ub. roku w Wieluniu i Sieradzu zre- 
zygnowano z tzw. „opiekunów POP” oraz z tzw. „rejonów instruktor- 
gkich”. Dokonana analiza wykazała, że istnienie opiekunów nie sprzyja 
usamodzielnieniu POP na wsi, zdeimuje odpowiedzialność za treść pracy 
z podstawowej organizacji partyjnej. Zdarzało się, że aktywiści powia- 
towi opracowywali w powiecie plany pracy POP i gotowe plany dostar- 
czali organizacjom partyjnym. Bvły to plany oderwane od sytuacji i wa- 
runków istniejących na wsi. Aktywista w praktyce zastępował egzeku- 
tywę POP. 

KP zaczał więc od tego, że aktyw, którym dysponuje, podzielono na 4 
grupy według specjalności: rolnictwo, przemysł, propaganda (w tym kul- 
tura i oświata) i grupę aktywu zapoznanego z problematyką wewnątrz- 
partyjną. Nadal jednak dyskusyjna jest sprawa pomocy aktywu powia- 
towego. Istnieje pewna sprzeczność polegająca na tym, że uwzelędniając 
poziom niektórych POP, ich słabość i skład osobowy — wymagają one 
pomocy. Z drugiej strony obok pozytywów pomoc ta wywołuje również 
niepożądane skutki. W wielu wypadkach opóźnia ona proces usamodzie|- 
nienia POP, rodzi brak odpowiedzialności za pracę, wytwarza bierność 
i atmosferę wyczekiwania. 

Następna sprawa dyskusyjna sprowadza się do tego, jaki aktyw kiero- 
wać na wieś? Oczywiście — fachowy, specjalistów — taka jest na ogół 
opinia. Lecz organizacja partyjna to przecież organizacja polityczna. Ist- 
nicje więc konieczność łączenia tych dwóch elementów: fachowości i par- 
tyjności, co nie zawsze idzie w parze. 

Niektórzy towarzysze w komitetach powiatowych mówią: „Czy nasi 
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aktywiści nie chcą, czy nie umieją pomóc POP”. Na pewno do niektórych 
aktywistów odnosi się i jedno, i drugie. Zadaniem KP jest wybrać spośród 
aktywu tych co „chcą” i „umieją”. Taki aktyw można znależć w każdym 
powiecie, nie zawsze go jednak trafnie dobieramy, gdyż w wielu wypad- 
kach ocena aktywu i pomocy, której on udziela POP, jest raczej formalna. 


Wieloletnie doświadczenie w pracy partyjnej na wsi, a zwłaszcza do- 
świadczenie komitetów powiatowych — instancji najbliższych terenu — 
świadczy o tym, że należy podnieść rolę i umocnić KG. Jest to szczególnie 
ważne teraz, kiedy rozszerzamy uprawnienia gromadzkich rad narodo- 
wych, kiedy wzrasta znaczenie samorządu chłopskiego. 

Obrany przez komitety powiatowe w Wieluniu, Sieradzu i Brzezinach 
kierunek na umocnienie komitetów gromadzkich zakłada, że nie można 
o pracy partyjnej dyskutować, a tym bardziej podejmować wniosków, 
w oderwaniu od aktywu gromadzkiego. Przyjęto zasadę, aby raz na kwar- 
tał przy pomocy aktywu powiatowego — członków plenum KP i komisji 
rewizyjnej — dokonywać ra wsi wnikliwej oceny treści pracy wszystkich 
POP. Na podstawie materiału zebranego przez komisje, komitety gro- 
madzkie przy udziale sekretarzy POP dyskutują i podejmują wnioski 
o pracy poszczególnych POP. Następnie komitety gromadzkie na ogólnym 
zebraniu wszystkich członków i kandydatów partii przedstawiają te 
wnioski pod rozwagę całej gromadzkiej organizacji. 


W powiatach tych słusznie daży się do tego, aby komitety gromadzkie 
stały się prawdziwymi ośrodkami życia społeczno-politycznego wsi. Jed- 
nym z głównych ich zadań jest wyjaśnienie kwestii gospodarczych i po- 
litycznych. Nakłada to na KG obowiązek poważnego podniesienia poziomu 
pracy politycznej i kształtowania opinii wsi w wielu zasadniczych spra- 
wach. 

Również w innych komitetach powiatowych dokonuje się krytycznej 
oceny dotychczas stosowanych form pomocy dla KG. M. in. kierownictwc 
komitetu powiatowego w Brzezinach zwraca uwagę na zwiększenie bez- 
pośredniego działania w tzw. gromadach zaniedbanych. 

Zrezygnowano z wyjazdowych posiedzeń egzekutywy KP do komitetów 
gromaczkich, ponieważ — jak stwierdzono — ich efekt był niewspółmier- 
nie nikły w stosunku do liczby osćb i zużytego czasu. Wyjeżdżano bowiem 
najchętniej co gromad, które już posiadały liczną organizację partyjną 
i silny aktyw. Zrezygnowano z kwartalnych narad aktywu gromadzkiegc 
w KP, a wprowadzono miesięczne narady nad koordynacją działania 
w komitetach gromadzkich z udziałem aktywistów dojeżdżających z zew- 
nątrz. Od grudnia 1913 r. KP organizuje w zaniedbanych gromadack 
ogólne zebrania onsługiware przez 3—4 towarzyszy z kierownictwa po- 
wiatu (sekretarz KP, człores prozydium PEN, kierownicy powiatowych 
instytucji). Towarzysze mowią o tej formie pracy z zapałem i powołują 
się na przychylne przyjęcie ze strony rolników. Zamierzają oni zorganizo- 
wać te zebrania we wszystk ch wsiach. Zainteresowanie ujawnione na 
jednym zebraniu okrośja temat i skiad grupy obsługującej następne zeb- 
ranie. 

Komitet powiatowy nie liczy na szybkie efekty. Nie zdołano jeszcze 
stworzyć grupy szerszego axtiywu do bezpośredniej obsługi zebrań wiej- 
skich. Jednak sam kierunck poszukiwań jest słuszny i napawa opty- 
mizmemw 
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cię imie dk: 


Dyskusja przed IV Zjazdem 
TADEUSZ HUNEK 
0 spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu 


Spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu, łącząca w sobie działalność gospo- 
darczą i niewątpliwe cechy ruchu społecznego, w 15-letnim okresie swo- 
jego rozwoju osiągnęła doprawdy imponujące wyniki. Zorganizowała 
i prowadzi 55 tys. sklepów, 54 tys. punktów skupu, 24 tys. punktów usłu- 


- gowych, około 6 tys. różnego rodzaju drobnych zakładów produkcyjnych. 


Na sieć handlową pionu Centrali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” przypada 29%, ogółu sprzedaży detalicznej w naszym kraju, 
co stanowi 65,5 mld zł (dane z roku 1962), równocześnie udział GS i PZGS 
w skupie produktów z gospodarstw indywidualnych wynosi ponad 65%. 
Własny majątek spółdzielni na koniec 1963 r. wynosił 11 mld zł; został on 
wygospodarowany w ciągu 15 lat. Obecnie na 2.500 gminnych spółdzielni 
zaledwie 10—12 wykazuje deficyt; średnio na 1 spółdzielnię przypada 670 
tys.zł zysku. Pozwala to spółdzielniom przeznaczać około 1,7 mld zł rocz- 
nie na inwestycje. | 


Rozwój spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu jako ruchu społecznego 
jest niemniej imponujący. Spółdzielczość ta zrzesza 3,8 mln chłopów, tj. 
około 240/, ogółu ludności wiejskiej. Aktyw samorządowy: członkowie rad 
nadzorczych spółdzielni, komitetów członkowskich itd. liczy 180 tys. osób., 

Spółdzielcza ść zaopatrzenia i zbytu stanowi potężny organizm gospo- 


 darczy i dużą siłę społeczną. Nasuwa się więc istotne pytanie: czy ten 


wielki potencjał gospodarczy i ludzki wykorzystywano w dostatecznym 
stopniu w realizacji podstawowego celu, do którego został powołany, tj. 
rozwoju rolnictwa? Jeśli w toku dalszego rozumowania dojdziemy do 
przekonania, że osiąganie tego celu nie następowało na miarę posiadanych 
sił i środków, to z kolei zrodzi się pytanie: czy nowe inicjatywy w tym 
względzie czynią zasadniczy postęp? 


Nieodłącznym elementem polskiej wsi jest Gminna Spółdzielnia „Sa- 
mopomoc Chłopska”. Uznanie i akceptacja GS przez środowisko wiejskie 
nie ulega wątpliwości. Masowość członkostwa, szerokie korzvstanie 
z usług GS, skala czynów społecznych na rzecz GS niewątpliwie to po- 
twierdzają. Równocześnie jednak utarła się opinia, iż w stosunkach mięQ- 
dzy producentem rolnym a GS występuje jednak preblem tzw. naruszania 
interesów producenta. Te negatywne zjawiska znajdują wyraz przede 
wszystkim: 
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. — w drobnych oszustwach na wadze, złej klasyfikacji, nadmiernych 

potrąceniach z powodu zanieczyszczenia czy zawilgocenia produktu; 

— w nadmiernej stracie czasu przez producenta na dokonanie transak- 

cji handlowej, wynikłej z oczekiwania na sprzedaż towaru, czasem 
wielokrotnego przywożenia, dowozu towaru itp.; 


— słabej informacji o tendencjach kształtowania się popytu na różne 
produkty, słowem — braku oddziaływania GS na decyzje producen- 
tów co do podejmowania produkcji odpowiedniego rodzaju czy asor- 
tymentu oraz jej technologii. 


Np. kontrola NIK, przeprowadzona w punktach skupu zbóż w 1961 r. 
stwiercziła niewłaściwą klasyfikację w 30%, punktów skupu, a oszustwa 
na wadze w 6005 punktów. 


Badania straconego czasu związanego z kupnem-sprzedażą w GS, prze- 
prowadzone przez I. Adamskiego 1) na przykładzie grupy reprezentatyw- 
nej 500 rolników korzystających z usług GS, pozwalają uchwycić skalę 
zjawiska. Czas poświęcany przez rolników w ciagu roku na załatwienie 
spraw handlowych, zależnie od wielkości gospodarstw, wyrażony w 10- 
godzinnych dniach pracy, wahał się od 14 do 17 dni na 1 gospodarstwo. 
A wyjazdy zmarnowane z powodu braku towaru czy zamkniętego maga- 
zynu stanowiły 16,30% ogółu wyjazdów. 

Szczególnie drastyczne formy i masowy zasięg przybiera naruszanie 
interesów producentów przy skupie żywca. Ponieważ klasyfikacji jakoś- 
ciowej żywca dokonuje jedna osoba, a także wskutek tego, że podczas 
skupu i transportu zachoczą zmiamy jakości żywca, powszechne jest prze- 
konanie o naruszaniu interesów producentów w czasie klasyfikacji, co 
znajduje m. in. wyraz w liczbie skarg i reklamacji wysuwanych przede 
wszystkim pod adresem klasyfikatorów. 

Przy skupie owoców i warzyw najbardziej powszechną formą narusza- 
nia interesów dostawcy jest nieregularna praca punktów skupu, ograni- 
czanie skupu w okresach dużej podaży, zmienna klasyfikacja zależna od 
podaży a nie od rzeczywistej wartości dostarczonego produktu, wreszcie 
brak gwarancji, że cała masa towaru przewidziana umową kontrakta- 
cyjną zostanie przyjęta. 

Wśród przyczyn zjawiska naruszania interesów producentów rolnych 
w ich kortaktąch gospodarczych z GS można wyodrębnić następujące: 

— nieuczciwość personolu obsługującego producenta, który dokonuje 
przestępstwa lub niekorzystnie dla dostawcy interpretuje przepisy, 
majec na celu osobistą korzyść albo też działając w „interesie" 
spółdzielni jako przedsiębforstwa; 

— słabe wyposażenie techniczne punktów odbioru produktów, co wy- 
raża się przede wszystkim w nadmiernym przeciąganiu transakcji 
kupna-sprzedaży: 

— nieprawidłowości lub nadużycia w ogniwach obrotu poza GS, które 
wychoczą na jaw po zakupieniu produktu przez nabywcę, np. niska 
jakość węgla, przestarzałe pasze przemysłowe itp.; winą za to pro- 
ducent okciąża GS; 


1) I. Adamski — „Nowe metody zaopatrzenia I zbytu gospodarstw chłopskich 
w opiniach rolników”, Wieś Współczesna nr 6 z 1961 r. 
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— jstotne ograniczenie funkcji spółdzielczości zaopatrzenia zbytu do 
działalności czysto handlowej bez większych jak dotychczas ambicji 
bezpośredniego wpływu na rozwój rolnictwa. 


Podejmowane od lat działania Centrali Rolniczej Spółdzielni „Samopo- 
moc Chłopska” w sposób dość konsekwentny dążyły do ograniczenia i eli- 
minacji wypadków naruszania interesów producentów. Jednakże dopiero 
decyzje ostatnich miesięcy wydają się zapowiadać zasadniczy krok na- 
przód w tej dziedzinie. Podstawowe wytyczne działania zmierzają do po- 
prawy organizacji skupu i dostaw produk tów rolnych, usprawnienia kon- 
troli społecznej, dalszego zwiększenia wysiłków w zakresie szkolenia per- 
sonelu obsługującego producentów rolnych. 


Dążac do ograniczenia nicprawidłowych zjawisk w zakresie obrotu or- 
gany CRS szczególną wagę przywizzują do technicznego unowocześnienia 
punktów odbioru i sprzedaży produktów. W tej dziedzinie zaklada się 
program rozbudowy purktów skupu, a w szczególności budowę i zwięk- 
szenie powierzchni magazynów zbożowo-nasiennych oraz pomieszczeń dla 
"zwierząt w punktach skupu żywca, modernizację wyposażenia technicz- 
nego i urządzeń magazynowych. Nakłody inwestycvjne na te cele w la- 
tach 1964 i 1965 powinny osiągnąć 200—270 mln zł. Pozwoli to, jak się 
ocenia, zaspokoić najpilniejsze potrzeby sieci skupu. 

Zapowiada się także szereg usprawnień w zakresie organizacji skupu 
i obrotu produktami rolnymi. W aziedzinie żywca rozważa się możliwość 
wprowadzenia nowych zasad kontraktacji trzody, obejmujących okres 
roczny, co by wydatnie ułatwiło planowanie i dystrybucję pasz treści- 
wych, zaopatrzenie w materiał hodowlany i w sumie mogło znacznie wy- 
eliminować wahania pogłowia i podaży trzody. 


W tym zakresie CRS podjęła trudne zadanie przygotowania i mieszal- 
nictwa pasz treściwych oraz ich wymiany na ziarno. Skala tego przedsię- 
wzięcia już w chwili obecnej jest poważna: obejmuje 700 tys. ton rocznie 
z założeniem, że w 1970 r. w mieszalniach CRS przerabiać się będzie 
około 3 mln ton. Zadania na dziś CRS — to maksymalne skrócenie czasu 
i operacji związanych z wymianą zbóż na pasze. Decyzje powzięte w tej 
sprawie zmierzają do tego, by chłop w jednym miejscu dokonywał za- 
miany zkoża na pasze i przeprowadzał operacje finansowe, Warto także 
podkreślić dbałość GS, by co obrotu dostawały się wyłącznie pasze o od- 
powiedniej jasości. 

Dla ułatwienia skupu żywca planuje się organizować częściej niż do- 
tychczas spędy, a także zatrudniać kiasyfikatorów w pionie CRS. Otwo- 
rzy to niewątpliwie więltsze możliwości społecznej kontroli pracy kla- 
syfikatorów żywca. 

W zakresie gospodarki paszemi obictościowymi CRS podejmuje rozwój 
własnego suszarnictwa traw, szczególnie w rejonach zachodnich i pół- 
nocnych, a także usprawnienie i intensyfikację skupu pasz objętościo» 
wych przez wprowadzenie handlowej kontraktacji nadwyżek siana. 

Kierunki usprawnień w obrocie zbożem i nasionami zmierzają do roz- 
budowy specjalistycznej sicci skupu zbóż i zaopatrzenia w materiał siew- 
ny, wprowadzenia mechanizacji czynności załadunkowych i wyładun- 
kowych, dla wyeliminowania wadliwej klasyfikacji rozbudowy sieci 
laboratoriów przy przyjęciu zasady, że każda spółdzielnia zajmująca 
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się skupem zbóż i nasion powinna posiadać własne laboratorium przyza- 
kłacowe. Tekże w dziedzinie skupu surowców wtórnych spółdzielczość 
„Semopomocy Chłopskiej” przystępuje do rozwoju specjalistycznej sieci 
punktów skupu i zbiornie rejonowych. 

FRozbudowując bazę techniczną zaopatrzenia i zbytu CRS postuluje re- 
wizję aktualnego podziału zadań w dziedzinie kontraktacji i skupu. Cho- 
dzi mianowicie o przyjęcie zasady, iż płon CRS powinien posiadać wy- 
łączność w skupie zbóż, nasion niekwalifikowanych, rzepaku, ziemniaków 
jadalnych i przemysłowych, surowców włókienniczych i skórzanych. Po- 
dobnie w kontraktacji. Chodzi o rozszerzenie działalności kontraktacyj- 
nej spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu na uprawy oleiste, włókniste 
i ziemniaki jadalne z równoczesnym powiązaniem wiejskich przo- 
downików kontraktacji z gminnymi spółdzielniami. Przodownicy ci do- 
starczaliby gminnym  spółdzielniom całość dokumentów związanych 
z zakontraktowanym areałem. GS prowadziłaby ewidencję zadań kon- 
traktacyjnych, rozliczała się z poszczególnymi przedsiębiorstwami kon- 
traktacyjnymi i opłacała przodowników. 

Jeśli spojrzeć na powyższe zagadnienia z punktu widzenia potanienia 
obrotu, ograniczenia zbędnej konkurencji i ogólnej obniżki społecznych 
kosztów działalności w tej dziedzinie, eliminacja z rynku rolnego szeregu 
instytucji zajmujących się skupem i kontraktacją znajduje niewątpliwe 
uzasadnienie. 


Rzeczą charakterystyczną, towarzyszącą wprowadzanym zmianom 
w organizacji skupu i obrotu produktami rolnymi, jest szeroki program 
działania spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu bezpośrednio w sferze pro- 
dukcji rolnej. Należy tu wymienić program usług produkcyjnych dla rol- 
nictwa, a w szczególności obsługi obrotu handlowego oraz wapnowania 
gleb, budownictwa wiejskiego, transportu rolnego, oraz powołanie w GS 
służby organizatorów obsługi rolnictwa. 

Dopiero w ostatnich latach GS zaczęły się zajmować usługami (jeśli 
wyłączyć działalność GOM) na szerszą skalę. Tempo ich rozwoju jest 
znaczne, o czym może świadczyć ilość posiadanych przez GS punktów 
usługowych, np. w zakresie czyszczenia zbóż i nasion — 2.100, sortowa- 
nia ziemniaków — 1.600, brygad chemicznej ochrony roślin — 2.700, 
punktów dowozu i rozsiewu wapna nawozowego — 6860, punktów zapra- 
wiania zboża i nasion — 2.300, wypożyczalni maszyn i narzędzi rolni- 
czych — ponad 1.400. Nie zmienia to jednak sytuacji, wyrażającej się 
ogólnym niedorozwojem usług na wsi zarówno charakteru produkcyjnego, 
jak też przeznaczonych dla gospodarstwa domowego. | 

Nowe kierurki usiug, szczególnie mocno rozwijane ostatnio przez GS — 
to wapnowanie gleby, budownictwo wiejskie, transport rolniczy. Wapno- 
wanie gleb przez GS za pomocą sprzętu mechanicznego ma się stać w naj- 
bliższych latach podstawową formą wapnowania. Usługi budowlane 
świaaczone przez brygady mają przede wszystkim objąć budownictwo 
społeczne kółek rolniczych, przy tym już w 1964 r. mają osiągnąć prze- 
rób wartości 150 mln zł. 

W zakresie usług transportowych warto zasygnalizować eksperyment 
w dziedzinie organizacji transportu i kompleksowej obsługi wsi w tej 
dziedzinie. W tym celu nastąpi powiązanie instytucji zajmujących się 
transportem wiejskim i oddanie środków przewozowych do dyspozycji 
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powiatowych związków gminnych spółdzielni. Powstaną w ten sposób. 
spółdzielnie usług transportowych na razie w dwóch powiatach: pszczyń- 
skim województwa katowickiego i bielsko-podlaskim w województwie 
białostockim. Podjęto także eksperyment zorganizowania usług transpor- 
towych na razie w 12 GS, które pozwolą na realizację odbioru produktów 
od rolników, a także ich bezpośrednie zaopatrzenie. Pierwsze próby tak 
zorganizowanych usług transportowych dały pomyślne rezultaty, a ich 
rozszerzenie zależy głównie od dostawy ciągników i samochodów. Jest 
to inicjatywa o wielkich konsekwencjach. Mechanizacja transportu rol- 
niczego, który pochłania średnio 550/, czasu pracy konia w gospodarstwie 
chłopskim, otworzyłaby zupełnie nowe możliwości rozszerzenia mecha- 
nizacji kółkowej, a łącznie z nią przyczyniłaby się w sposób radykalny do 
redukcji koni. Jeśli dotychczas mechanizacji transportu rolniczego nie 
doceniano, to opisywane inicjatywy stanowią niewątpliwie korzystny po- 
czątek nowego spojrzenia na te sprawy. 

Szczególnym wyrazem wkroczenia GS w sferę produkcji chiopskich 
gospodarstw rolnych jest powoływanie przez zarządy GS specjalnych 
organizatorów obsługi rolnictwa. 

Zaznaczyliśmy uprzednio, iż szczególny Kiedoroziwój obserwuje się 
w dziedzinie tzw. informacji rynkowej, polegającej na dostarczaniu po- 
szczególnym producentom informacji o tendencjach kształtowania się 
popytu na poszczególne produkty, informacji, które by były podstawą 
do podejmowania przez producentów odpowiednich decyzji produkcyj- 
nych. 

Uznaliśmy także za wadę w funkcjonowaniu GS jej merkantylny cha- 
rakter, wyrażający się z jednej strony brakiem wpływu GS na podaż 
produktów, np. przez oddziaływanie na technologię produkcji, dostarcza- 
nie materiału wyjściowego itp., z drugiej zaś — brakiem troski o właś- 
ciwe wykorzystanie środków produkcji nabywanych w GS. A zagadnie- 
nie jest istotne. Szacunki Komisji Planowania przy Radzie Ministrów 
wskazują, że jeśli w 1955 r. udział nakładów materiałowych w produkcji 
końcowej rolnictwa wynosił 19,80, to w 1965 r. osiągnie 31,8*%;9. Oznacza 
to, że wzrost produkcji rolnej już dziś i w perspektywie będzie się opie- 
rał na coraz większych przemysłowych nakładach materiaiowych. Gros 
tych środków trafia do gospcdarstwa rolnego za pośrednictwem GS. 
Sprawą podstawową staje się właściwe wykorzystanie tych środków, 
przy tym efektywność stanie się dla gospodarstwa rolnego rozstrzygają= 
cym bodźcem do zwiększonego ich stosowania; dla gospodarki narodowej 
będzie oznaczać tanią lub drogą produkcję rolną. Trudno wybrać lepsze 
miejsce dla odpowiedniego instruktażu zapewniającego efektywne zuży- 
cie środków, jak GS, która je sprzedaje. Powołanie więc instruktorów ob- 
sługi rolnictwa w GS świadczy o docenianiu tego problemu przez CRS. 
Tymczasowe obowiązki tego pracownika, którym powinien być — jak się 
określa — działacz spółdzielca, handlowiec z niezbędnymi wiadomościami 
z zakresu rolnictwa, są następujsce: 

„organizowanie kontraktacji produkcji oraz troska o właściwe i ter- 
minowe zaopatrzenie kontraktujących w środki produkcji; organizo- 
wanie dostaw sadzeniaków, nasion i materiału hodowlanego oraz prze- 
strzeganie terminowego i pełnego zaspokojenia potrzeb rolników w tym 
zakresie; organizowanie i prowadzenie propagandy oraz praktycznego 
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instruowania rolników w zakresie korzystania z mieszanek paszowych 

w żywieniu zwierząt; organizowanie reklamy, propagandy i instruk- 

tażu dotyczących stosowania środków ochrony roślin oraz organizowa- 

nie działalności usługowej spółdzielni w dziedzinie ochrony roślin, 

wapnowania gleb i rozlewu płynnych nawozów” 2). 

Ponadto pracownik ten, współpracując z agronomami gromadzkimi 

oraz organizacjami społeczno-gospodarczymi, ma być rzecznikiem potrzeb 
inwestycyjnych, kredytowych itd. gospodarstw rolnych. 
"Jeśli nawet uznać, iż zakres działania organizatora obsługi rolnictwa 
jest może zbyt wąski, to sama idea tej instytucji świadczy o rzeczywi- 
stym włączeniu się GS w oddziaływanie na sferę produkcji chłopskich 
gospodarstw rolnych. 

Szczególnego spojrzenia na nowe inicjatywy CRS wymaga decyzia 
o przejmowaniu i kierunkach zagospodarowania przez GS użytków rol- 
nych PFZ oraz innych posiadaczy. 

Uchwała CRS nr 358 z dnia 10 grudnia 1063 r. przewiduje, że do za- 
dań GS należy również organizowanie produkcji rolnej na nie wykorzy- 
stanych obecnie gruntach ornych oraz użytkach zielonych przejętych 
z PFZ i od gromadzkich rad narodowych wtedy, gdy to jest społecznie 
i ekonomicznie uzasadnione. Zakłada się, że podstawowym kierunkiem 
produkcji w nowo zorganizowanym gospodarstwie rolnym GS winny być 
uprawy wplvwajęce na stopniową poprawę struktury gleby na gruntach 
dotychczas nie wykorzystanych, natomiast tam, gdzie można rozpocząć 
normalną prcedukcję rolna, zaleca się takie uprawy, które bądź w stanie 
surowym, bądź po przerobieniu mogą służyć poprawie zaoratrzenia miej- 
scowej ludności w drodze wykorzystania produktów rolnych w zakładach 
gastronomicznych i przetwórczych spółdzielni, bądź ich sprzedaży w sieci 
detalicznej. Gospodarstwa rolne GS w szczególności winny zająć się 
uprawą roślin przemysłowych, warzyw na potrzeby własnego przetwór- 
stwa, roślin specjalnych stanowiących bazę surowcową, np. plantacjami 
wikliny; w .procukcji zwierzęcej rozważa się możliwości rozwinięcia ho- 
dowli trzody dla własnych zakładów gastronomicznych, półfermową 
hodowlę drobiu bądź fermową produkcję jaj. Skala i rodzaj hodowii 
będą zależne od racjonalnego wykorzystania pomieszczeń gospodarskich 
i zasobów włesnych pasz. 

Inicjatywa CRS o przejmowaniu użytków rolnych oraz organizacji 
własnych gospodarstw rolnych spotyka się dość często z zastrzeżeniami. 
Ich sens sprowadza się do obawy, że koszty jednostkowe produkcji w tych 
gospodarstwech mogą się okazać średnio wyższe niż w gospodarstwach 
indywidualnych, oraz wątpliwości, czy instytucja o charakterze handlo- 
wym winna się zajmować bezpośrednio produkcją rolną. 

Wypowiadając swój pogląd w tej sprawie warto chyba dodać, iż zago- 
spodarowanie przez GS użytków rolnych w perspektywie najbliższych 
lat bedzie prowadzone na skalę eksperymentu. 

Zagadnienie ziemi „niczyjej” w ostatnich latach staje się problemem. 
jeśli nie ze względu na skalę zjawiska (ziemi PFZ jest obecnie około 
1 mln ha, z tego nie zagospodarowanej rolniczo niewielka część), to z uwag. 
na dynamikę. Pewne zjawiska demograficzne na wsi polskiej, a głównie 


w 


- 1) Uchwała CRS nr 325 z 3 grudnia 1963 r. 
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ogólny proces starzenia się producentów rolnych i powstawanie coraz 
większej liczby tzw. gospodarstw bez następców (szacunki wykazują, że 
jest ich średnio 10%, a w niektórych rejonach nawet 50 i więcej pro- 
cent), pozwalają przypuszczać, że zjawisko wypadania z produkcji rolnej 
coraz to nowych obszarów będzie się nasilało. Dotychczas zagospodaro- 
waniem tych ziem zajmują się PGR, kółka rolnicze i prywatni dzier- 
żawcy. Jeśli więc mimo to istnieje pewien margines ziemi nie zagospo- 
darowanej, nie ma żadnych przeszkód, by do tego procesu włączyła się 
także spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu. Fakt, że jest to instytucja 


o charakterze handlowym, nie przeszkadza, ale raczej — jak wskazują 
chociażby doświadczenia jugosłowiańskie — stanowi okoliczność ko- 
rzystną. 


W procesie społecznego wychowania, jaki realizuje spółdzielczość GS, 
obok wymiany pojawi się działalność bezpośrednio rolniczo-produkcyjna. 
Wybiegając nieco naprzód i znów odnosząc to do przykładu jugosłowiań- 
skiego, łatwo można sobie wyobrazić znaczne rozszerzenie gospodarki rol- 
nej przy GS na zasadzie dzierżawy gruntów chłopskich, gwarantowanych 
plonów itd. Taki kierunek działania jest jak najbardziej zgodny z ogól- 
nym procesem przeobrażeń rolnictwa chłopskiego, przy tym nie konku- 
ruje z koncepcją kółkowej przebudowy wsi. 

Pozostaje kwestia wielkości nakładów na jednostkę produkcji. Zagad- 
nienia tego nie należy rozpatrywać wąsko: kto produkuje taniej? Wobec 
określonych potrzeb wyżywieniowych i możliwości produkcyjnych rol- 
nictwa polskiego nie można dopuścić co jakiegokolwiek zmniejszenia 
areału użytków rolnych. Na utrzymanie w sprawności produkcyjnej pew- 
nych marginesów ziemi, która będzie z tych czy innych wzelędów wy- 
padała z rolniczego użytkowania, muszą się znaleźć środki. Chodzi prze- 
cież o utrzymanie bazy produkcyjnej w rolnictwie wobec raczej niewie|l- 
kich zasobów ziemi, jakie przypadają średnio na jednego mieszkańca. 
Z drugiej jednak strony prowadzenie przez GS gospodarstwa rolnego nie 
musi a priori zakładać wysokich nakładów. Przy dobrej organizacji, wy- 
korzystaniu pewnych rezerw w GS, np. w dziedzinie środków transportu, 
siły roboczej, produkcja ta może być tania. W sumie oba zastrzeżenia nie 
powinny spowodować zawieszenia ekszcerymeniu w proweczoniu g7sno- 
darki rolnej przez GS. 

% 


Niewątpliwie ważkim elementem nowych inicjatyw podejmowanych 
przez CRS jest zawarcie między CRS a CZKR w dniu 8 lutego 1964 r.. 
nowego porozumienia w sprawie kierunków i form współpracy spółdziel- 
czości zaopatrzenia i zbytu z kółkami rolniczymi. Główne elementy tego 
porozumienia sprowadzają się do następujących kwestii: 

— w dziedzinie zaopatrzenia w środki produkcji GS zobowiązują się 
zapewnić terminowe zaspokajanie potrzeb kółek rolniczych w za- 
kresie materiału siewnego, nawozów sztucznych dostarczanych wa- 
gonami na potrzeby całcj wsi, środków ochrony rośiin w drodze 
komisowej sprzedaży; 

« — w dziedzinie zagospodarowania gruntów PFZ GS zobowiązują się 
zapewnić handlową obsługę kółkowych ośrodków rolnych, a w od- 
niesieniu do pewnych produktów zgadzają się na priorytetową 
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sprzedaż np. nawozów sztucznych; w tej dziedzinie otwiera się 
także możliwość wspólnego zagospodarowania oraz użytkowania 
gruntów przez kółka rolnicze i GS; 
— w dziedzinie kontraktacji i skupu produktów rolnych GS zobowią- 
zują się połączyć działalność kontraktacyjną z zaopatrzeniem kółek 
_ rolniczych oraz rolników w środki produkcji i zapewnieniem usług 
głównie w zakresie transportu i instruktażu rolniczego; kółkom 
przypada tu rola przedstawiciela producentów rolnych, zawierają- 
cego w ich imieniu umowy kontraktacyjne i uczestniczącego czyn- 
nie w organizacyjnym usprawnieniu skupu płodów rolnych; 


— w dziedzinie zaopatrzenia kółek rolniczych w traktory, maszyny 
i narzędzia rolnicze GS przejmują na siebie załatwienie wszystkich 
spraw związanych z reklamacjami, a także zaopatrzeniem w części 
zamienne początkowo drobne, a z czasem i w pełnym asortymencie; 
podjęta zostanie także w pewnych rejonach próba dostawy pro- 
duktów naftowych bezpośrednio do kółek transportem PZGS; 


— w zakresie usług GS będą świadczyć dotychczasowy pełny ich asor- 
tyment kółkom, a także podejmą organizację napraw maszyn rol- 
niczych; rozwijając usługi GS będą zatrudniać sezonowo trakto- 
rzystów, mechaników, pracowników kółek w okresach wolnych od 
pracy w kółku; | 

— wyznaczone gminne spółdzielnie pomogą kółkom rolniczym w bie- 
ż4cym prowadzeniu księgowości; także będą nadal organizować szko- 
ienie dyspozytorów, a w przyszłości szkolenie innych specjalistów 
potrzebnych kółlkkom. 

Analizujac ogólnie przedstawione porozumienie, trudno go inaczej oce- 
nić niż iako istotną pomoc organizacji spółdzielczej, okrzepłej gospo- 
darczo i organizacyjnie, dla organizacji kółkowej nie noszącej takich sa- 
mych cech stabilizacji. Nie można tego porozumienia ocenić jednak 
jedynie jako świadczenia jednej strony na rzecz drugiej. Bezpośrednim 
efektem dla GS, wynikającym z tej współpracy, jest ułatwienie przez 
„kółka procesu kontraktacji, rozprowadzenia materiału siewnego czy za- 
rodowcgo, środków ochrony roślin itp. Tu współdziałanie z kółkami umoż- 
liwia GS niewątpiiwie poszerzenie kręgu odbiorców, ułatwia zbyt. Jed- 
nakże obustronne korzyści współpracy GS z kółkami rolniczymi wyni- 
kają także z realizacji pewnych zamierzeń docelowych: uwolnienie kółek 
od uciążliwych dla nich funkcji (księgowość, usługi remontowe), czy też 
ułatwienie im pracy (dostawa materiałów pędnych), w efekcie przyspie- 
szy rozwój gospodarki kółka, co nie pozostanie bez wpływu na ogólny 
rozwój i intensyfikację rolnictwa w rejonie działania kółka, co wyrazi się 
wzrostem obrotów i dochodów instytucji handlowej. Można więc tu od- 
notować dalekowzroczną politykę CRS. W partii końcowej wrócę do 
togo zacadnienia. z 

Za ccchę szczególnie pozytywną omawianego porozumienia trzeba 
uznreć joco osólny ton: jest to zacieśnienie i rozwijanie nowych płaszczyzr 
współpracy dwóch suwerennych organizacji bez cienia wzajemnego pod- 
porządkowywania. Nie obserwujemy tu także elementów wzajęmnej kon- 
kurencji: GS starają się nie prowadzić działania w formach, które 
z lepszym skutkiem mogą stosować kółka, i odwrotnie. Na obecnym etapie 
takie ujęcie zagadnienia jest jedynie prawidłowe. Rozwijając samodzielny 


102 


ruch kółkowy trzeba pielęgnować w nim to, co jest najbardziej cennc: 
aktvwizację społeczną, skupienie szerokiego aktvwu, który chce ponosić 
odpowiedzialność za losy wielomilionoweco majatku. ale takzo chce tym 
majątkiem kierować dla dobra wsi, mieć poczucie hiczależności. 

W rozwoju prostych zrzeszeń kooperacyjnych wytworzyła się obecnie 
na wsi bardzo korzystna sytuacja: mamy więc spółdzielczość zaopatrzenia 
i zbytu, organizację chłopską silną gospodarczo, doświadczoną organiza- 
cyjnie, mającą dobrą kadrę specjalistów; z drugiej zaś strony ruch kół- 
kowy dysponujący także poważnymi środkami, jak również — co jest 
szczególnie cenne — zaangażowaniem społecznym członków, aktvweom, 
wyczuciem potrzeb wsi i rolnictwa. Oba te człony mają więc szanse na- 
der efektywnej współpracy i wzajemnego uzupełniania się. Z jednej 
strony środki, organizacja, z drugiej — aktywność, akceptacja, społeczna 


kontrola 3). ż 


Dążąc do ograniczenia i eliminacji negatvwnych ziawisk przyDierają- 
cych formę naruszania interesów producentów w dziedzinie obrotu to- 
warowcego, a. także do powodzenia nowych inicjatyw w!iadze spóldziel- 
czości zaopatrzenia i zbytu nader istotną wagę przywiazują do upraw- 
nień kontroli społecznej oraz wzmocnienia nadzoru spoiecznego, spra- 
wowanego przez organy samorzadu spółdzielczego. Zalecenia Zarządu 
Głównego CRS „Samopomoc Chłopska” w tej sprawie zmierzają do 
właściwego doboru członków komisji skupu i kontraktacji, komitetów 
członkowskich i komisji nadzoru spędów spośród osób o właściwym 
przygotowaniu zawodowym i wyrobieniu społecznym; do sprawowania 
kontroli i oceny pracy komitetów członkowskich oraz społecznych komisji 
nadzoru spędów przez inne organy samorządowe; do powołania komi- 
tetów członkowskich przy punktach skupu produkcji roślinnej, jaj, 
drobiu, surowców wtórnych. Wreszcie, zalecenia te przewidują kontv- 
nuowanie narad i szkolenie członków społecznych organów kontroli. 
Rzeczą nową w tym zakresie jest inicjatywa włączenia do społecznych 
organów kontroli przedstawiciela kółek rolniczych. 

W tym miejscu może się nasunać pytanie, czy uczyniono już wszystko, 
by społeczna kontrola odpowiednich orsanów czy ogółu czionrków GS 
stanowiła istotny czynnik hamujący i eliminujacy nieprawidłowości 
w pracy GS na niekorzyść producentów. Jeśli udzielenie odpowiedzi ne- 
gatywnej przychodzi łatwo, to zagadnienie kontroli społecznej w spół- 
dzielczości zaopatrzenia i zbytu jest zjawiskiem niezwykle złożcnym, 
a poszukiwanie sposobów rozwiązań napotyka trudności. Zwróćmy uwagę 
na pewne elementy tego problemu. 

Istotną przyczyną niedowładu społecznej kontroli jest mała aktywność 
pracy komitetów członkowskich. Liczba kontroli, dokonana w ciągu roku 
przez komitety, jest niewielka; zdarzają się przy tym wypadki, iż do- 
konuje się ich w sposób formalny, polegający często na podpisaniu listy 
obecności. 


3) W tej kwestii nader trafne uwagi poczynił M. Mieszczankowski — „O rozwój 
kółek rolniczych”, Życie Gospodarcze nr 20 z 1963 r. Omawiane porozumienie mię- 
dzy CRS a CZKR jest dość wiernym odbiciem zgłoszonych przez niczo wówczas 
postulatów. 
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Problem aktywności pracy członków spółdzielni w społecznych orga- 
nach kontrolnych wymaga szerszego omówienia. Dość powszechnie do- 
szukuje się przyczyn tego zjawiska w dwóch przesłankach. Po pierw'szę, 
kontrolne funkcje komitetu członkowskiego opierają się — poza udzia- 
łem w dokonywaniu remanentów — na poczuciu obowiązku społecznego 
jego członków wobec ogółu producentów rolnych. Takie postawienie 
sprawy nie daje obecnie właściwych rezultatów. Wydaje się tu potrzebne 
szersze zainteresowanie ekonomiczne, polegające na tym, że producent 
powinien uzyskać określony ekwiwalent za stratę czasu na kontrolę czy 
dyżur; dość powszechnie domaga się finansowego wynagrodzenia lub 
jego podwyżki za udział w pracach komitetu. Po drugie, kontrolna funk- 
cja komitetu członkowskiego stańie się skuteczna jedynie wówczaś, gdy 
jego decyzje czy opinie będą wykonywane lub brane pod uwagę przez 
kierownictwo spółdzielni. Nie ma informacji, jaką część poleceń komi- 
tetów wciela w życie kierownictwo spółdzielni. Z opinii, jakie udało się 
zebrać na ten temat, wynika, że sytuacja kształtuje się nie najlepiej. 
Ugruntowało się dość powszechne przekonanie o niezwykle małej roli 
komitetów w społecznej kontroli punktów skupu. Źródeł nikłej skutecz- 
ności pracy kontrolnej komitetów członkowskich należy szukać, jak są- 
dzę, w działaniu prostego mechanizmu; jeśli komitet członkowski, bro- 
niąc interesów producenta, obciąża winą za ich naruszenie nieuczciwego 
pracownika, np. klasyfikatora, który osiąga z tego bezpośrednie korzyści, 
to można liczyć, że decyzję tę zaakceptuje kierownictwo spółdzielni. Je-' 
śli jednak komitet członkowski, broniąc interesów producenta, będzie 
dążył do uszczuplenia dochodów spółdzielni, wówczas może się zdarzyć, 
że kierownictwo spółdzielni podejmie obronę przed taką decyzją ko- 
mitetu. 

Kolejnym czynnikiem ograniczonej skuteczności kontroli sprawowanej 
przez komitet członkowski jest słaba znajomość techniki kontroli. Aby 
wykryć nadużycia, naruszające interes producenta, trzeba odpowiedniej 
orientacji w technice odbioru i klasyfikacji towaru, znajomości przy- 
rządów, miar i wag, a wreszcie dobrego poznania zasad prowadzenia 
dokumentacji i księgowości, Powstaje często sytuacja dość typowa: pro- 
ducent czuje, że w stosunku do niego popełniono nadużycie, ale nię po- 
trafi tego udowodnić. 


Szkolenie członków komitetów, mimo dość poważnego zasięgu, nie 
może przynieść większej poprawy w tej dziedzinie, przede wszystkim 
z powodu zmienności składu komitetów. 


Te spostrzeżenia prowadzą raczej do pesymistycznych wniosków 
o możliwości rozwoju i umocnienia społecznej kontroli. Mimo to jednak 
sprawa nie jest na pewno beznadziejna. Wymagać ona będzie, jak się 
wydaje, istotnej ewolucji modelu GS, głównie przywrócenia samorzą- 
dowi gminnej spółdzielni rzeczywistych praw w zakresie kierowania 
i kontroli jej gospodarki. Uwagi te czynię znając rzeczywistą rolę i funk- 
cje samorządu w GS, przedstawione m. in. w artykule Z. Staroś, St. Szcze- 
pańskiego („Nowe Drogi” nr 3 z 1963 r.). Wydaje się, iż trzeba spojrzeć 
krytycznie na dwa zjawiska w spółdzielczości rolniczej w ogóle, w tym 
także w GS: centralizm gospodarczy oraz instytucjonalizm ruchu spół- 
dzielczego. Problemy to wielkiej wagi, wymagające oddzielnego omó- 
wienia. W tym miejscu jedynie parę uwag ogólnych. 
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Centralizm gospodarczy, występujący w spółdzielczości rolniczej, wy* 
nika z ogólnych prawidłowości systemu zarządzania i organizacji życia 
gospodarczego w kraju. Jego wyrazem jest aktualny system planowan:a 
zadań i rozdziału środków realizacji planu, często w elementach dość 
szczegółowych. Taki system centralizmu gospodarczego w spółdzielczości 
wiejskiej musi, rzecz oczywista, ograniczyć skutecznie uprawnienia 
organów samorządowych, pozostawiając im kierowaną realizację zadań 
oraz działalność społeczną i kulturalną. 


Nie wdając się w szeroką dyskusję nad centralizacją i decentralizacją 
życia gospodarczego, nasuwa się pogląd, iż spółdzielczość stwarza prze- 
słanki oparcia działalności gospodarczej na zasadzię daleko posuniętej 
decentralizacji. Nie chodzi przy tym o podział na coraz mniejsze przęd- 
siębiorstwa spółdzielcze (kierunek tego procesu wydaje się bowiem od- 
wrotny), lecz o decentralizację decyzji gospodarczych. Nile stoi tekże na 
przeszkodzie wprowadzenie na szeroką skalę kierowników przedsiębiorstw 
spółdzielczych. 

Łatwo można sobie wyobrazić, iż zalety zdecentralizowanęgo systemu 
organizacji życia gospodarczego w spółdzielczości przewyższałyby znacz- 
nie ewentualne braki. Działalność spółdzielczości wiejskiej — jak wia- 
domo — w istotnym stopniu opiera się na środkach i pracy członków. 
Środki te wzrosłyby niewspółmiernie, gdyby ci członkowie czuli się rze- 
czywistymi współgospodarzami swojej spółdzielni. Zdecentralizowany 
system organizacji spółdzielni pozwoliłby im na podejmowanie tych form 
działania, które zgłosiło środowisko lokalne. W tej sytuacji zasięg i sku- 
teczność tych form działania byłyby niewątpliwie większe. Równocześnie 
decentralizacja pozwoliłaby spółdzielczości w większym stopniu ożywić 
kontrolę społeczną. 

* 


Kończąc uwagi o nowych kierunkach dzialania spółdzie!czości zaopa- 
trzenia i zbytu, trzeba przynajmniej w skrócie ukazać ogólne przesłanki 
determinujące te inicjatywy, a także skutki charakteru ogólnego, jakie 
one wywołują. 

Jedną z istotnych słabości naszego rolnictwa jest jego na ogół pół- 
naturalny charakter wytwarzania. Ten fakt pociąga za sobą nadmierny 
uniwersalizm i rozdrobnienie produkcji w gospodarstwie chłopskim. Sn 
one niewątpliwie hamulcem szeregu procesów przeobrażeniowych, stwa- 
rzając sytuację, gdy chłopskie gospodarstwo staje się „fortecą”. Nie 
trzeba jednak szukać głównych przyczyn naturalnego charakteru pro-- 
dukcji w istocie gospodarki chłopskiej. Podstawową rzeczą jest tu nie- 
wątpliwie stopień społecznego podziału pracy w rolnictwie. Proces de- 
naturalizacji produkcji w gospodarstwie chłopskim stanowi funkcję po- 
ziomu społecznego podziału pracy, jaki zachodzi na wsi, i sprawności 
instytucji obsługujących ten podział pracy; mamy tu na myśli instytucje 
handlowe i usługowe. 

Można sie zapytać: a jaki ma z tym związek spółdzielczość zaopatrze- 
nia i zbytu? 

Otóż związek ten nosi charakter zasadniczy, a jego rola w pogłębianiu 
procesu denaturalizacji produkcji rolnej jest ogromna, Nię można, są- 
dzę, oczekiwać wzrostu produkcji rolnej poprzestając na skierowaniu do 
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rolnictwa odpowiednich nakładów materiałowych. Trzeba bowiem wziąć 
pod uwage nastepującą sytuację. Produkcja w rolnictwie polskim w istot- 
nym stGpniu opiera się ra nakładach pracy zywoj. Jednakże zasoby pracy 
są ograniczone, co więcej możra mówić. że w pewnych rejonach czy 
grupach gospodarstw (większych) występuje jej wyczuwalny deficyt. 
Równocześnie znaczna część nakładów pracy producenta i jego redziny 
nie jest skierowana na bezpośrednią produkcie, ale na działania organi- 
zacyjne czy zapewnienie funkcjonowania gospodarstwa domowego. 


Obserwacje, jakie zebrał na ten temat IER, wskazują, że producent 
rolny jedynie w mieście powiatowym kontaktuje się przeciętnie z dwu- 
dziestoma paroma instytucjami funkcjonalnie związanymi z produkcją 
rolną. Liczba kontaktów rzeczowych producenta z instytucjami i oso- 
bami w ciągu roku waha się zależnie od intensywności gospodarowania, 
wielkości gospodarstwa od 300 do 750; z tego nieco mniej niż połowa — 
to kontakty poza własną wsią. Jeśli przyjąć, że każde takie wyjście pro- 
ducenta poza wieś — to utrata pół dnia pracy, ujawni się skala marno- 
trawstwa czasu. Rachunek ten można prowadzić dalej, takie bowiem 
olbrzymie ilości czasu pcchłania prowadzenie gospodarstwa domowego na 
wsi. Czas na przygotowanie żywności, pranie, różne drobne usługi ty- 
powe rzemicsłu, a nie producentowi rolnemu. 


Jeśli stan ten można było tolerować w rolnictwie. o niskim poziomie 
gospodarowania, to nie do pomyślenia jest on w dobie wchodzenia w pro- 
ces intensyfikacji rolnictwa. Jak ogromne rozmiary przybiera to zjawi- 
sko, może świadczyć przykład ostatnich lat kolejek w punktach skupu 
i wielogodzinnego wyczekiwania na sprzedaż płodów przez producenta. 
Ostrość tego problemu w opinii wsi nie wynika z tego, że kilka lat temu 
kolejki te były mniejsze. Jest raczej odwrotnie. Ale dziś producent. pro- 
wadzacy intensywną gospodarkę, nie może sobie pozwolić na wielo- 
godzinne wyczekiwanie przed punktem skupu: jego czas się liczy, co wię- 
cej on liczy i docenia ten czas. 


Realne cczekiwanie na wzrost produkcji śolnej oznacza, obok skiero- 
wania do rolnictwa materialnych środków zapewniających ten wzrost, 
uwolnienie producenta od nader licznych kontaktów związanych z orga- 
nizacją produkcji, ułatwienie prowadzenia gospodarstwa domowegn, 
a także przejęcie przez instytucje usługowe (głównie kólka) niektórych 
czynności wytwórczych. Oznacza to, że wraz z tonami nawozów sztucz- 
nych musi dotrzeć do wsi sklep wiejski zaopatrzony przede wszystkim 
w artykułv spożywcze, musi im towarzyszyć system usług wyzwalających 
producenta od tzw. czynności przedprodukcyjnych (zakup materiałów 
wyjściowych) i poprodukcyjnych (sprzedaż) oraz administracyjnych. Do- 
tvchczascwy stan w tej dziedzinie, a także najbliższa perspektywa nie 
mogą zadowalać. Szacunki CRS wskazują, że na obszarze działalności jej 
sieci handlowej, obsługującej 520%, ludności kraju, rozprowadza się nie 
więcej niż 20—21%, ogółu rynkowej masy towarowej. Poza tym znane 
jest przysłowiowo niskie zaopatrzenie tzw. zielonych rynków w artykuiy 
spożywcze. 


Proporcje w podziale masy towarowej między wieś i miasto wymagają 
więc korekty. Nie tu jednak należy oczekiwać podstawowego źródła po- 
prawy — szczególnie w okresie dość napiętych bilansów zaopatrzenio- 
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wych. Podstawową poprawę w tej dziedzinie trzeba, jak się wydaje, wi- 
dzicć w rozwoju na szeroką skalę usług, takich jak piekarnictwo, ma- 
sarstwo, przetwarstwo mleka, przetworstwo cweców 1 Innc. A więc te 
kierunki usług, które zdejmą z rodziny wiejskiej ciężar przygotowania 
produktów spożywczych. 

W tej dziedzinie wielka jest rola spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu. 
Oczywiście wymagać to będzie pewnych nakładów inwestycyjnych — bez 
tego nie można zrealizować programu. Ale jak rzadko kiedv inwestvcje 
te przyniosą wielkie korzyści bezpośrednio, a jeszcze większe pośrednio. 
Nie trzeba także tracić z pola widzenia sporej ilości stosunkowo tanich 
miejsc pracy na wsi, tak potrzebnych w okresie nadchodzącego wyżu 
demograficznego. 


Dyskusja przed IV Zjażdem 


RUDOLF JAWOREK 


Rozwój usług na terenach wiejskich 


'Na terenach wiejskich zaniedbania w dziedzinie organizacji usług wys 
stępują w sposób tak jaskrawy, że zachodzi pilna potrzeba zmian, które 
by stworzyły warunki sprzyjające rozwojowi tej ważnej dziedziny. 

Wiadomo, że ogólny rozwój kraju, a w szczególności szybki postęp cy- 
wilizecyjny naszej wsi rodzi nowe potrzeby wśród ludności wiejskiej. 
Jeśli do tego dodamy wzrost dochodów ludności zamieszkałej na wsi, po- 
trzeby te przeradzają się w efektywny popyt na nowe dobra i usługi. 

Gwałtowna urbanizacja, migracje ludności, szybki proces elektryfikacji 
wsi, rozwój komunikacji sprawiały i sprawiają, że potrzeby ludności wiej- 
skiej i miejskiej mają tendencję do wyrównywania się w sposób nader 
szybki. | i 

Jesteśmy Świadkami zakupów przez wieś wielkiej masy odbiorników 
radiowych, telewizorów, pralek, zegarków, aparatów fotograficznych, po- 
jazdów mechanicznych itp. Ludzie na wsi ubierają się lepiej, domagają się 
łaźni i fryzjerów, oddają odzież do chemicznego czyszczenia — jednym 
słowem nabywają dobra, które trzeba następnie naprawiać i konserwować, 
oraz zakupują usługi bezpośrednio. 

Wzrostowi kultury życia domowego towarzyszy wzrost kultury w dzies 
dzinie produkcji. Na terenach użytkowanych rolniczo widzimy coraz wię* 
cej maszyn i urządzeń, a transport płodów rolnych i środków produkcji 
dla rolnictwa coraz częściej przybiera nowe formy. Tradycyjnego konia 
wypierają traktory, furgonetki, samochody ciężarowe itp. Ludność wiejska 
z coraz większą dbałością odnosi się do narzędzi, urządzeń, mechanizmów, 
poddając je konserwacji, a w razie uszkodzenia — naprawie. 


CZYNNIKI OGRANICZAJĄCE PODAŻ USŁUG 


Szybkie uprzemysławianie kraju, odbudowa miast zniszczonych wojną 
i tworzenie nowych organizmów miejskich spowodowały poważne zapo- 
trzebowanie na pracę wykwalifikowanych robotników i rzemieślników. 
Dostosowany do potrzeb gospodarczych system wynagradzania sprawiał, 
że duża część rzemieślników, zwłaszcza czeladników i uczniów, porzucała 
pracę w wiejskich warsztatach i przechodziła do przemysłu. Proces ten 
da się zaobserwować w krajach uprzemysławianych lub uprzemysłowio- 
nych, nie tylko socjalistycznych. 

Jednakże u nas wystąpił on szczególnie ostro, zwłaszcza w okresie mię 
dzy 1949 r. a 1955 r. Reorganizacja form świadczenia usług rzemieślni- 
czych, polityka uspółdzielczania rzemiosła spowodowały gwałtowne kur- 
czenie się zarówno liczby warsztatów rzemieślniczych, jak i zatrudnio- 
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nych w rzemiośle, Biorąc za przykład województwo pcznańskie, w latach 
1949—1955 ubyło ogółem około 43%9 warsztatów, a zatrudnienie zmniej- 
szyło się o 620%. „Kcensekwencją tego stanu był zanik sieci worsztatów 
rzemieślniczych we wsiach i miasteczkach oraz zanik życia gospodarczego 
w mniejszych skupiskach ludności" 1), 

Jeżeli w miastach spółdzielcze formy świadczenia usług rzemiosła zdały 
egzamin, na wsi, ze względu na swoistość odbiorcy usług oraz trudności 
zorganizowania odpowiedniej sieci małych zakładćw, spółczielcze formy 
świadczenia usług rzemieślniczych się nie przyjęły. W ten sposób 
powstała luka w życiu gospodarczym wsi. Z jednej strony wzrost popytu 
na usługi, z drugiej zaś — spadek potencjału rzemiosła wiejskiego przy 
małym jego przyroście w drodze powstawania warsztatów spółdzielczych 
doprowadziły do stanu wymagającego radykalnych posunięć. 

Podaliśmy główne przyczyny ograniczenia podaży usług. Byłoby wiel- 
kim uproszczeniem pozostanie przy tych stwierdzeniach. W ramach ogól- 
nych prawidłowości lub tendencji działało wiele elementów mniej lub 
bardziej zasadniczych. Na proces ten składają się przeróżne czynniki eko- 
nomiczne, socjologiczne i psychologiczne. Do najważniejszych jednak na- 
leżeć będą warunki egzystencji, np. lepsze zarobki, uzyskanie mieszkania, 
świadczenia socjalne itp., które w mieście są z reguły lepsze aniżeli na wsi. 

Z punktu widzenia socjologicznego wytworzenie pewnego klimatu wo- 
kół zawodu rzemieślnika jako jednostki mniej pożytecznej ooniżyło znacz- 
nie autorytet rzemiosła, zwłuszcza w środowisku wiejskim, gdzie znacze- 
nie, przypisywane danemu zawodowi, wpływa wyraźnie na liczebność 
nowych kadr. W ubiegłym okresie ze zjawiskiem tym spotykaliśmy się 
często. Rzemieślnicy wiejscy porzucali warsztaty i podejmowali uprawę 
roli lub też szukali zatrudnienia w administracji państwowej oraz innych 
działach gospodarki narodowej. 

Rownież zanik warsztatów rzemieślniczych rga swe źródło w wielu czyn 
nikach. Oczywiście do głównych przyczyn należy tu odejście rzemieślni- 
ków od wykonywania zawodu. Jednaxże nie bez znaczenia jest brak kon- 
serwacji i remontów istniejących warsztatów oraz zupełna stagnacja w za- 
kresie inwestycji, dzięki którym powstawałyby warsztuty nowe, 

Polityka podatkowa, ustalenie cen w sposób nie zapewniający rze- 
mieślnikom rentowności lub też nie liczacy się z możiuwościami płatni- 
czymi mieszkańców, niedostateczne przydziały materiałowe, brak części 
zamiennych itd. — oto dodatkowe czynniki wybrane z całego ich wachla- 
rza, działające ujemnie na tendencje do rozwoju świadczenia us''" na 
terenach wiejskich. 


POPYT NA USŁUGI I JEGO STRUKTURA 


Podaliśmy wyżej przyczyny wzrostu popytu i wskazali niektóre czyn- 
niki hamujące podaż usług na wsi. Procesy te pozwalają domniemy- 
wać, że w ostatnich latach zarysowały się na terenach wiejskich poważne 
dysproporcje pomiędzy popytem a podażą usług. Domniemania te znaj- 
dują potwierdzenie w prowadzonych badaniach naukowych. Jednakże na 
różnych terenach popyt ten kształtuje się różnie i różna jest jego struk- 


t) Rzemiosło w Wielkopolsce w latach 1945—1857, Wydawnictwo Poznańskie 1939 r. 
str. 83. 
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tura. Inne potrzeby występują w małych wioskach, gdzie wystarcza zors 
ganizowanie kilku podstawowych usług, bcz których trudno się obejść, 
jak np. kowalstwo, lub takich, z których korzystają wszyscy mieszkancy, 
co gwarantuje rentowność zakładu, np. piekarnictwo, fryzjerstwo, pranie 
bielizny itp. W wioskach stanowiących siedzibę mikrorejonu zakres usług 
będzie o wiele szerszy, ponieważ odpowiednie punkty muszą zaspokajać 
podstawowe potrzeby ludności całego rejonu w dziedzinie uslug. Wystąpią 
wiec tutaj usługi, z których ludność korzysta sporadycznie, np. radio- 
technika, stolarstwo, wulkanizatorstwo itp. 

Struktura popytu będzie również inna we wsiach silnie zainwestowa- 
nych, tam gdzie zabudowania są murowane, gdzie funkcjonuje wodociąg, 
kanalizacja itp., a inna we wsiach o małym zainwestowaniu, np. w nia+ 
których wioskach na wschodzie kraju, gdzie spotykamy drewniane chaty, 
a wyposażenie mieszkań daleko odbiega od przeciętnego standardu kra- 
jowego. | 

W programowaniu i planowaniu usług często nie bierze się pod uwagę 
tej swoistości popytu. Powstają wtedy warsztaty, w których klient należy 
do rzadkości. Dzieje się tak zwłaszcza w pionie państwowym, a niekiedy 
także spółdzielczym. W sprawozdaniach odpowiednie przedsiębiorstwo 
wykazuje wykonanie planu, pracownicy otrzymują premię, a gospodarka 
przedsiębiorstwa, pośrednio zaś i gospodarka narodowa, ponosi straty w po- 
staci bezużytecznego, nie przynoszącego żadnych korzyści zaangażowania 
kapitału. 

Niezależnie od różnie przestrzennych w kształtowaniu się popytu, pro- 
wadzone badania naukowe wykazują zmiany natężenia popytu na pewne 
rodzaje usług w skali całego kraju. Przeprowadzone w Instytucie Prze- 
mysłu Drobnego i Rzemiosła badania wskazują na poważny wzrost po- 
pytu ludności wiejskiej na te rodzaje usług, które wiążą się z wkraczaniem 
do produkcji rolnej i transportu zdobyczy postępu technicznego, tj. moto- 
ryzacji i mechanizacji. Stąd duża ilość wypowiedzi w ankietach za orga- 
nizowaniem zakładów mechanicznych, kowalskich, ślusarskich, wulkani- 
zatorskich itp. Tradycyjny rzemieślnik; jak np. kowal lub ślusarz, zmienia 
przy tym znacznie zakres świadczonych usług. | 

Skierowane w ankiecie do rzemieślników wiejskich pytanie: jakie nowe 
rodzaje usług występują w ostatnich latach w ich zakładach, przyniosło 
ciekawy materiał. Tak np. kowale notują występowanie u siebie takich 
usług, jak: naprawa maszyn i narzędzi rolniczych, naprawa i produkcja 
wozów ogumionych, drobne remonty traktorów, prace ślusarskie, spawal- 
nictwo, naprawa motocykli i samochodów, usługi z zakresu elektrotech- 
niki oraz instalatorstwa elektrycznego, remont urządzeń centralnego ogrze- 
wania, naprawa sprzętu gospodarstwa domowego. 

Zakres nowych usług świadczonych w ślusarstwie jest podobny, np. na- 
prawa zmechanizowanego sprzętu gospodarstwa domowego, naprawa ma- 
szyn i narzędzi rolniczych, naprawa wozów ogumionych, drobne remonty 
traktorów, naprawa motocykli, motorowerów i samochodów, naprawa ma- 
szyn do szycia, dziewiarskich i wirówek, wymiana łożysk w silnikach 
elektrycznych, usługi w zakresie instalacji sanitarnych, obudowa silników 
elektrycznych, spawalnictwo. 

Następną grupą, za którą wypowiedziała się duża liczba ankietowa- 
nych — to usługi estetyczno-higieniczne, jak fryzjerstwo, pralnictwo, far= 
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biarstwo, łaźnie. Zanotowany gwałtowny wzrost popvtu na te rodzaje ! 
usług świadczy o poważnych przemianach w kulturze życia codziennego 
ludności wiejskiej. 

Popyt na usługi odzieżowo-obuwnicze, jak krawiectwo, szewstwo, grę- 
plarstwo, da się wytłumaczyć korzystaniem z tych usług przez wieś od 
dawna, a proces zmniejszania się podaży w tym zakresie w okresie powo- 
jennym musiał wywołać intensywne wzmożenie potrzeb. Notuje się rów 
nież duży popyt na usługi związane z gospodarstwem domowym, jak radio+ 
technika, elektrotechnika itp. | 


W zebranym materiale ankietowym pokaźną grupę stanowią usługi po* 
legające na wypożyczaniu artykułów gospodarstwa domowego, maszyn 
rolniczych, sprzętu ochrony roślin, maszyn budowlanych itp. 


Poza tymi podstawowymi grupami usług zanotowano poważną ilość wy+ 
powiedzi za uruchomieniem zakładów piekarniczych, wędliniarni, młynów 
i punktów wymiany zboża. 


Grupa usług budowlanych w zebranvm materiale ankietowym wypadła 
najsłabiej, co może wywołać zdziwienie wobec rozmachu ruchu budowla- 
nego na wsi. Jednakże biorąc pod uwagę, że w stosunku do ogółu ludno- 
ści wiejskiej, która pisze o powszechnych i potrzebnych na co dzień usłu- 
gach, procent ludności podejmującej inwestycje budowlane nie jest tak 
wielki, mniejsza ilość wypowiedzi za tą grupą usług może być zrozumiała. 

Zilustrowaliśmy wyżej tendencje do zmian struktury rodzajowej usług, 
a także zmiany zakresu poszczególnych rodzajów świadczonych usług. 
Intensywność, z jaką ludność wiejska odczuwa brak danego rodzaju usług, 
jednak trudno wyrazić w liczbach. Bardziej przekonywający obraz dają 
tu bezpośrednie wypowiedzi uczestników ankiety. Przytaczamy dwie wy” 
powiedzi charakteryzujące problem: 


Ob. B. Sandelewski ?) w odpowiedzi na ankietę tak pisze ,,..wiele się 
mówi, i to już od dawna, o usługach dla wsi... w Sejmie, na sesiach woje- 
wódzkich i powiatowych rad narodowych, istnieje nawet Komitet Drobnej 
Wytwórczości i najróżniejsze komisje u <góry».., a skutki są takie, że 
usług jak nie widać na wsi tak nie widać... mieszkam we wsi... liczącej 
10 zabudowań, w której nie ma nawet lichego szewca... chcąc okuć konia 
jechać trzeba 5 km i czekać, bo raz duża kolejka, innym razem brak ko- 
walowi walcówki, bo to prywatny... jest więcej kowali, ale porzucili swoje 
zajęcia, bo się nie opłaca skórka za wyprawkę, tzn. być ujętym na hście 
w wydziale finansowym lub robić po «partyzancku» te tylko roboty, aby 
zarobić na «kolegium». Od tej polityki wyginęli w mej okolicy bednarze, 
kołodzieje, rymarze, a nawet i stolarze. 1 dzisiaj, jeśli umrze ktoś, trzeba 
jechać po trumnę 25 km do «powiatu — latem pół biedy, ale w zimowe 
zawieje?.. Najgorzej w mojej okolicy jest z radiem. Jest ich dość dużo, 
a najwięcej na baterię... biją one rekordy lekceważenia wiejskiego od- 
biorcy, dla którego radio stanowi jedyny nieomal łącznik ze światem... 
ładuje się je do wora i do powiatu do reperacji (25 km). Tam mówią, 
że szkoda tego reperować... w mojej okolicy jest dużo owiec, a i wełny 
rolnicy osiągają niemało, nadwyżki sprzedają, a część zostawiają sobie. 
Aby ją zgręplować, trzeba jechać do miasta i stać w kolejce 5—6 godzin..." 


t) Bronisław Sandelewski, Karczew, pow. Radomsko, odpowiedź na ankietę. 
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Jeszcze żywszy ton przybrała wypowiedź ob. Dominika Sitka 3) ,,...Chcę 
tylko jedną sprawę poruszyć, co przekracza szczyt cieroliwości. Kupiłem 
telewizor «Turkus», 6 tys. zł aparat, 1.200 zł stabilizator, 320 zł antena. «Tur- 
kus» szedł 14 dni i klapa... co prawda była gwarancja, ale lampy nie ma. 
Punkt usługowy leży 12 km od wsi, ale lampy nie ma... obecnie nawalił 
transformator wyjściowo-ramkowy. Czy to jest możliwe, że w żadnym 
punkcie usługowym nie dostaniesz tak błahej rzeczy? W żadnym 
sklepie nie ma — w Katowicach, Rybniku, Gliwicach, Zabrzu, Cieszynie, 
Bielsku... Obecnie przy tak dużej imprezie jak FIS... nie mogłem ani jed- 
"nego ruchu naszych skoczków oglądać, bo «trup» stał w szafce i patrzy* 
liśmy jeden na drugiego. Niewinny ten aparat o mało nie uległ zdruzgo- 
taniu od złości. «Arged» u nas jest, ale żeby chociaż głupia lampa tam 
była, to nie ma. Czy po to my chłopi na wsi kupujemy tak drogie przed- 
mioty, żeby grosza się wyzbyć i żeby «trupy» zajmowały miejsce w mie- 
szkaniu i żadnego pożytku nie mieć z tego..." 

Ładunek uczuciowy tych i innych wypowiedzi pozwala na wyrobienie 
sobie obrazu intensywności występowania popytu na wymienione usługi. 
Przezwyciężenie wielkich odległości (5—25 km), długie godziny czekania 
na naprawę — oto elementy, które, wydaje się, określają dostatecznie wy+* 
raźnie intensywność odczuwania potrzeby poszczególnych usług. 


SPOSOBY ZMNIEJSZENIA DYSPROPORCJI 


j 6 

Dysproporcja pomiędzy popytem a podażą usług wymaga podjęcia pew+ 
nych zabiegów w skali ogólnokrajowej. Wydaje się, że stosując najogól- 
niejszy podział można wyodrębnić zabiegi zmierzające do skrócenia czasu 
pracy potrzebnej do wykonania określonych funkcji oraz zabiegi mające 
na celu powiększenie ilości tej pracy. 

Jeśli chodzi o skrócenie potrzebnego czasu pracy, to normalizację i ty* 
pizację produkcji artykułów przemysłowych oraz jednoczesne rozszerze- 
nie produkcji części zamiennych możemy uważać za najbardziej skuteczną 
drogę do usunięcia występujących dysproporcji. Najwięcej czasu wymaga 
dorabianie odpowiednich części do uszkodzonych przedmiotów. Produkcja 
jednostkowa, niepowtarzalna części zamiennych — to wiązanie czasu pra- 
cy ludzi o rzadkich kwalifikacjach, których umiejętności można by wy* 
korzystać z większym pożytkiem dla gospodarki narodowej. W razie 
posiadania pełnego asortymentu części zamiennych przez rzemieślnika 
czynności jego ograniczą się do rozpoznania uszkodzenia przedmiotu, wy- 
montowania części nie funkcjonującej i wstawienia nowej. Gdyby się 
wytworzyła taka sytuacja, wówczas pociągnęłoby to za sobą znaczne po- 
tanienie prac usługowych, szerokie z nich korzystanie oraz w efekcie znacz 
ne przedłużenie funkcjonowania będących w użytkowaniu dóbr przemy* 
słowych. 

Inny sposób — to odpowiednie wyposażenie zakładów usługowych 
w maszyny i urządzenia. Jednakże w kalkulacji ekonomicznej droga ta 
może okazać się mniej właściwa, gdyż przeznaczenie x zł na maszyny 
i urządzenia do wykonywania napraw może w sumie przynieść mniej 
korzyści w postaci zachowania funkcjonalności przedmiotów, aniżeli prze- 


8) Dominik Sitek, Gołkowice, pow. wodzisławski, woj, katowickie, odpowiedź na 
ankietę. 
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znaczenie tych samych walorów na kupno maszyn produkujących, które 
przez swój potencjał wytwórczy mogą przysporzyć więcej wartości aniżeli 
w przypadku poprzednim. Inaczej jednak będzie przedstawiała się sprawa 
w razie przekazywania rzemiosłu maszyn i urządzeń, które ze względu 
na moralne starzenie się muszą być zastąpione w przemyśle maszynami 
nowymi. 

Jeszcze inaczej sprawę należy traktować, jeśli maszyny przeznaczone 
dla rzemiosła mają pełnić specjalne funkcje produkcyjne (wytwarzanie 
w krótkich seriach itp.). 

W każdym zaś wypadku należy pamiętać, że mechanizacja usług na 
większą skalę może w obecnym okresie trudności demograficznych spo" 
wodować spadek zatrudnienia w tej dziedzinie, 


HIERARCHIA CELÓW W PROGRAMOWANIU USŁUG 


Wobec sytuacji w dziedzinie usług na terenach wiejskich, głównym 
celem, jaki powinniśmy sobie wytknąć w programowaniu tych usług, jest 
zmniejszenie dysproporcji pomiędzy podażą a popytem. Dostosowanie po- 
daży usług do popytu w tym zakresie wpływa wyraźnie na wzrost pro- 
dukcji w rolnictwie. Dzieje się tak, ponieważ właściwe i szybkie wyko” 
nanie usługi eliminuje straty czasu w korzystaniu z narzędzi, maszyn 
i urządzeń. W okresie szczytów pracy w rolnictwie niedostatki w dzie" 
dzinie świadczenia usług powodują nieraz poważne straty produktów rol- 
nych, zwłaszcza tam, gdzie krótki okres żniw wymaga całkowitego wyzy* 
skania istniejącego na danym terenie parku ma$zynowego. Zależnie od 
konkretnych warunków można w danej miejscowości uruchomić nowe 
warsztaty rzemieślnicze, wzmocnić potencjał przerobowy zakładów istnie- 
jących przez większy przydział surowca, odpowiednich części zamiennych, 
ewentualnie potrzebnych maszyn, zorganizowanie ruchomych miejsc pra- 
cy, tj. pracowników, którzy wykonują dane naprawy na zewnątrz zakładu 
rzemieślniczego, otwarcie wypożyczalni narzędzi dla umożliwienia wyko” 
nywania napraw bezpośrednio przez zainteresowanych itp. 

Jeśli w wyniku naszej działalności świadczenie usług wpłynie na przy= 
rost produkcji rolnej, a wartość tego przyrostu będzie wyższa od kosztów 
poniesionych na zwiększenie podaży usług, wówczas droga przez nas wys” 
brana będzie w pełni uzasadniona pod względem gospodarczym. j 

Jeżeli przyrost produkcji rolnej z tytułu rozszerzenia działalności usłu+ 
gowej będzie większy od wzrostu kosztów związanych z jej rozszerzeniem, 
wówczas różnicę wartości możemy przeznaczyć na tworzenie w rozmai- 
tych dziedzinach dodatkowych miejsc pracy, które mogą wpłynąć na dal- 
szy rozwój życia społeczno-gospodarczego na danym obszarze, np. przy 
melioracjach, budowie dróg, w oświacie rolniczej itp. 

Drugim, poważnym celem, jaki chcemy osiągnąć przez rozwój usług 
na terenach wiejskich — to zorganizowanie tanich miejsc pracy dla lud- 
ności zamieszkałej na wsi, która w związku z nadchodzącym wyżem de- 
mograficznym, jak i postępem technicznym wkraczającym do produkcji 
rolnej, nie znalazłaby pelnego zatrudnienia w rolnictwie. 

Opierając się na badaniach nie popartych rozeznaniem możemy przy” 
jąć, że w skali krajowej w miejscowościach wiejskich liczących około 
1.500 mieszkańców można by zatrudnić w usługach od 5 do 15 pracowni- 
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ków, czyli zapewnić utrzymanie dla 25—7/5 osób na 1.500 mieszkańców 
danej miejscowości. Jesli przyjmiemy, że w celu zapewnienia miejsc pracy 
dla tych pracownikow państwo ni: będzie ponostio nekladów, wówczas 
w skali krajowej uzyskamy poważne oszczedności. Gdyby bowiem takiej 
możliwości nie było, państwo musialoby przeznaczyć fundusze inwesty- 
cyjne na stworzenie 100 do 150 tys. miejsc pracy dla tych obywateli. 


Należy jednak się zastanowić, czy rzeczywiście, jak niektórzy utrzy= 
mują, miejsce pracy w dziedzinie usług kosztuje mniej aniżeli w innych 
gałęziach gospodarki narodowej. Wydaje się, że sprawa ta zależy od spo- 
sobu, w jaki rozwiążemy sprawę szkolenia pracowników usług oraz od 
wyposażenia w maszyny i narzędzia z dziedziny usług. 

Według W. Krzyżanowskiego *) koszty stanowiska pracy w usługach — 
to przede wszystkim koszty nauki zawodu. Jeśli więc zechcemy dla wy- 
szkolenia nowych kadr w dziedzinie usług powiększać ilość miejsc 
w szkolnictwie zawodowym, a tym samym, gdy chodzi o kadry z terenów 
wiejskich — powiększać ilość miejsc w internatach, wówczas koszty na- 
uczania mogą okazać się poważne. Trzeba by było przeznaczyć fundusze 
„inwestycyjne na budowę dodatkowych szkół, internatów oraz na opła- 
canie dodatkowych godzin lekcyjnych. Oprócz tych niedogodności należy 
wziąć pod uwagę, że duża liczba wychowanków tych szkół, wyrwana ze 
środowiska wiejskiego, szukałaby zatrudnienia w miastach nieraz re- 
zygnując z nabytych umiejętności zawodowych. 

Inaczej wygląda sprawa, jeśli nauczanie zawodu odbywa się tradycy j- 
nym sposobem u rzemieślnika. Państwo nie ponosi wówczas żadnych 
kosztów związanych z nauczaniem. Nauka staje się problemem czysto 
osobistym, gdzie uczący się wykonuje różne prace, nieraz nawet w gospo- 
darstwie domowym mistrza rzemieślnika, a w zamian za to mistrz uczy 
go umiejętności zawodowych. Oczywiście w miarę jak uczeń będzie roz- 
szerzał swoje wiadomości, praca jego nie będzie w pelni wynagradzana, 
gdyż część wartości dodatkowej przyswoi sobie właściciel warsztatu rze- 
 mieślniczego. Wielkości te jednak w małych warsztatach wiejskich są tak 
znikome, że biorąc pod uwacę możliwość ich dalszego ograniczania przez 
politykę podatkową nie mają one większego znaczenia. 


Jeśli uznać zatrudnienie za drugi podstawowy cel w programowaniu 
usług wiejskich, to polilyka w dziedzinie wprowadzania do usług postępu 
technicznego wymaga rewizji dotychczasowych tendencji. Gdy bowiem 
będziemy dążyli. jak dzisiaj, do możliwie najlepszego wyposażenia tech- 
nicznego zakładów usługowych w maszyny i urządzenia, podniesiemy 
koszty stanowiska pracy w usługach, co — jeśli wziąć pod uwagę wyżej 
poruszony problem taniości miejsc pracy — mijałoby się z ogólnym ce- 
lem naszej polityki. Z drugiej strony tendencja do mechanizacji usług 
równałaby się ograniczaniu miejsc pracy dla żywej siły roboczej, czyli 
do efektów niezgodnych z założonym celem rozszerzania zatrudnienia 
w dziedzinie usług. 


Warto przy okazji wspomnieć, że w sia: rodzajach usług występuje 
' przeważnie praca, której maszyna nie zastąpi, np. wykrycie wady funkcjo- 
nowania, demontaż, wmontowanie części nowych. Przy tego rodzaju pra- 


« 


4) W. Krzyżanowski „Teoria produkcii usług”, Ekonomista nr III=IV 1947. 
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cach maszyna ma znaczenie pomocnicze i rzadko bywa należycie wyko” 
rzystywana. 


Celem, często podnoszonym przez praktyków gospodarczych, jest spo+* 
dzicwana zmiana struktury wydatków ludności dzięsi stworzeniu możli- 
wości zaspokajania potrzeb w sferze uslug. Działalność usługowa niweluje 
dysproporcje pomiędzy siłą nabywczą ludności a istniejącą masą towarów 
i usług na rynku. Rozszerzenie zakresu świadczonych usług dla ludności 
wywiera bowiem w polityce finansowej państwa ten sam skutek, co po- 
większenie ilości i asortymentu towarów. Kiedy produkcja poszukiwa+ 
nych przez ludność towarów z jakichkolwiek względów jest ograniczona 
(brak surowca, nastawienie na inne kierunki produkcji itp.) i w gospo- 
darce państwa zarysowuje się dysproporcja pomiędzy siłą nabywczą lud- 
ności, będącą pochodną ogólnego rozwoju produkcji, a oferowanymi na 
rynku krajowym dobrami, wówczas w celu uniknięcia niepożądanych 
skutków gospodarczych (np. wzrost cen na nielegalnym rynku, spekula- 
cja itp.) można rozszerzyć podaż usług, gdzie nakłady na surowiec, ma+ 
szyny i urządzenia są stosunkowo niewielkie. 


Skierowanie części środków będących do dyspozycji społeczeństwa na 
opłacanie usług jednocześnie zmienia strukturę popytu na dobra mate- 
rialne i może łagodzić odczucie braku nicktórych towarów na rynku. 


Trzeba jednak ten problem poważnie przeanalizować, aby nowa struk- 
tura wydatków nie pogłębiła rysujących się trudności w dziedzinie nie- 
których asortymentów produktów. Trzeba mieć na uwadze, że najniżej 
zarabiaiące grupy ludności w nieznacznym stopniu korzystają z usług. 
Rozszerzenie więc podaży usług zmienia przeważnie strukturę wydatków 
ludności średnio i dużo zarabiającej. Czyli zmienia przeznaczenie wy- 
datków na dobra dalszego rzędu. Ponieważ z wydatków tych korzystać 
będą, przy naszym założeniu większego zatrudnienia w usługach, nowi 
pracownicy, ich z kolei wydatki mogą wpłynąć w sposób zasadniczy na 
zapotrzebowanie na dobra pierwszego rzędu, tj. pożywienie, odzież, obu- 
wie, opał. Oczywiście, jeśli wynagrodzenia z tytułu szerszej podaży usług 
przejmą świadczący od dawna usługi rzemieślnicy, struktura ich wydat- 
ków będzie inna i puia pieniężna, która przepłynie od ludności, skieruje 
się na dobra wyższego rzędu, jak np. telewizory, lodówki, pojazdy mecha- 
niczne itp. Problem ten wymaga poważnych studiów. 


Celem dalszym, rzadko podnoszonym, jednak w formie skutków naszej 
działalności w dziedzinie usług osiągalnym, jest wpływ na gospodarkę ma- 
teriałową. Usługi oddziałują na przedłużenie funkcjonalności wyrobów 
będących w użyciu społeczeństwa, co w okresie nienadążania produkcji 
za wzrastającym popytem na te dobra stanowi czynnik wpływający na 
podnoszenie się stopy życiowej społeczeństwa. 


Wzrost stopy życiowej przebiega tutaj w kilku kierunkach, np. przy- 
wrócenie funkcjonalności przedmiotowi zepsutemu powoduje rezygnację 
właściciela z kupna przedmiotu nowego, co przy ograniczonej ilości danych 
artykułów na rynku sprawia, że przedmiot nowy może zakupić ktoś, kto 
jeszcze go nie posiadał; z drugiej strony właściciel zepsutego przedmiotu 
przez jego naprawę zaoszczędził pewną sumę środków, które może prze- 
znaczyć na zakup innego dobra lub usługi. 
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1. 
- Jeżeli chodzi o zaopatrzenie materiałowe, zwłaszcza surowce, to ogól. 
nie bicrąc dłuższe użytkowanie istniejących dóbr prowadzi do zmniej- 
szenia ich produkcji. Jednakże może tu wystąpić popyt na nowe asorty- 
menty dóbr, większe zapotrzebowanie na inne surowce, które mogą być 
mniej delicylowe. Z punktu widzenia więc zaopatrzenia materiałowego naj- 
bardziej uzasadniony jest rozwój tych rodzajów usług, które przedłużają 
żywotność przedmiotów, do których produkcji zużywa się surowce i ma- 
teriały najbardziej delicytowe w naszej gospodarce. 

Niestety obowiązujące cenniki nie sprzyjają rozsądnej polityce w tym 
zakresie. Ceny wyrobów i opłata za ich naprawę powinny być tak skal- 
kulowane, ażeby sprzyjały produkcji wyrobów, dla których łatwo uzyskać 
materiał, a ograniczały wytwarzanie wyrobów z materiałów i surowców 
deficytowych, 


XX-LECIE POLSKI LUDOWEJ 


JÓZEF PAJESTKA 


N'ektóre przemiany sirukiaralne 
w rozwoju gospodarczym Polski Ludowej 


Przemiany strukturalne stanowią nieodłaczną cechę procesu rozwoju 
ekonomicznego. Struktura gospodarki i kierunki jej zmian są wyrazem 
poziomu ekonomicznego kraju i jego możliwości rozwojowych. Tak na 
przykład na podstawie struktury zawodowej ludności, struktury produk- 
cji przemysłowej itp. można z dużym przybliżeniem sądzić o poziomie 
gospodarczym kraju, którego ogólnym wyrazem jest wartość dochodu 
narodowego wytwarzanego na mieszkańca. 

Zmiany w strukturze ekonomicznej kraju nie są jednak tylko sympto- 
mem procesów rozwoju goscodarczego. Są one równocześnie drogą do 
uzyskiwania rozwoju, świadoma strategią rozwoju społeczno-ekonomicz- 
nego. Tak należy w szczególności pa:'rzeć na przemiany strukturalne 
w naszej gospodarce. Polityka przemian strukturalnych stanowiła i sta- 
nowi podstawową dziedzinę naszej strategii opracowywanej w planach 
rozwoju gospodarczego kraju. 


* 


U podstaw procesów szybkiego rozwoju ekonomicznego Polski Iudo- 
wej leżą niewątpliwie zasadnicze przekształcenia stosunków produkcji. 
Dokonały się one w pierwszym okresie naszego rozwoju, aczkolwiek za- 
chodziły również przez cały późniejszy okres. Wyrazem ilościowym tych 
przekształceń jest wzrost udziału gospodarki uspołeczniorej w cało- 
kształcie działalności gospodarczej w kraju. Dla zobrazowania tych zmian 
posługujemy się zwykle wskaźnikiem udziału gospodarki uspałecznionej 
w wytwarzaniu dochodu narodowego. W roku 1%62 wskaźnik ten wy- 
niósł około 760/. 

Udział gospcdarki uspołecznionej w wytwarzaniu dochodu narodowego 
nie jest jednak jedyną i najlepszą miarą zakresu działalności ekonomicz- 
nej tej gospodarki oraz jej znaczenia. 

Gospodarka uspołeczniora ma znacznie szerszy zasięg w kontroli pro- 
cesów gospodarczych, niż by to wynikało z jej udziału w wytwarzaniu 
dochodu. Przez uspołeczniony aparat gospodarczy przechodzi i jest przez 
niego kontrolowana olbrzymia część całego produktu końcowego. Pro- 
dukt końcowy obejmuje całość produkcji, która jest przeznaczana na 
różne potrzeby społeczne (odpowiada on wielkością dochodowi narodo- 
wemu). Kontrola podziału produktu końcowego ma podstawowe znacze- 
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nie dla każdej gospodarki. Przez podział tego produktu bowiem określa 
się, jakim potrzebom społecznym (konsumpcvjnym i rozwojowvm) służą 
rezultaty działalności esonomicznej społeczeństwa. Poza aparatem naszej 
uspołecznionej gospodarki porostajo tylko ta niewicina cześć produkcji, 
która jest bezpośrednio spozywana brzez wvtwarców (spożycie naturalne 
wsi) i która dociera do konsumentow bez posrednictwa uspołecznionego 
handlu. Wprawdzie bardzo duża część produkcji rolniczej pochodzi u nas 
z gospodarki chłopskiej, produkcja ta jest jednak w dużej części przej- 
mowana przez aparat uspołoczniony po cenach dyktowanych przez pan- 
stwo I dysponowana zgodnie z założeniami naszych planów. 

W ten sposób aparat gospodarki uspołecznionej rozprowadza i kontro- 
luje ponad 909% całego produktu końcowego. Jest to wskażnik bardzo 
wysoki, nie mniejszy niż w innych krajach socjalistycznych, znamionu- 
jących się wyższym niż u nas udziałem gospodarki uspołecznionej w wy- 
twarzaniu dochodu narodowego. 

Niezwykle duża jest rola gospodarki uspołecznionej w procesach inwe- 
stycyjnych. Inwestvcje bowiem określają tempo rozwoju ekonomicznego 
i kierunki tego rozwoju. Udział gospodarki uspołecznionej w inwestv- 
cjach wynosi w Polsce ponad 907%%. Jednakże i na pozostałe 100% państwo 
wywiera decydujący wpływ (są to inwestycje w gospodarce chłopskiej 
i na budownictwo mieszkaniowe), nie tylko na wielkość tych inwestycji, 
ale i na ich kierunki. Gospodarka uspoieczniona kontroluje więc niemal 
całkowicie inwestycje, które są zasadniczym, dynamicznym czynnikiem 
ekonomicznym. | 

W sumie stwierdzić można, że proces przemian społecznych doprowa- 
dził w naszym kraju do zasadniczego zwycięstwa socjalistycznych form 
gospodarki. Gospodarka socjalistyczna stała się panującą formą stosun- 
ków społecznych, określającą całokształt rozwoju społeczno-ekonomicz- 
nego kraju. 

* 


Przemiany struktury społeczno-ekonomicznej kraju charakteryzują się 
bardzo często przesunięciami w strukturze zawodowej ludności. W sposób 
najbardziej ogólny przemiany te ukazuje stosunek między ludnością rol- 
niczą a pozarolniczą. 

Faktem jest, że w procesie rozwoju gospodarczego na całym świecie 
występuje stała tendencja do zmniejszania się udziału ludności rolniczej 
i wzrostu udziału ludności pracującej poza rolnictwem. Zagadnienie to 
jest oczywiście bardzo złożone; można jednak wskazać niektóre jego za- 
sadnicze przyczyny. Zmniejszanie się ludności rolniczej wynika z tego, 
że wraz z rozwojem ekonomicznym coraz mniejsza część ludności pracuje 
na zaspokojenie podstawowych — żywnościowych potrzeb społeczeństwa. 
Jasny jest obraz dwóch krajów, gdzie w jednym np. na wytworzenie 
żywności pracuje 10%, ludności, w drugim natomiast 80%, A taka właś- 
nie mniej więcej jest różnica między krajami najwyżej i najmniej roz- 
winiętymi na świecie. Szybki wzrost ludności pracującej poza rolnictwem 
stanowi przede wszystkim wyraz procesów industrializacyjnych i prze- 
suwania sie potrzeb społocznych od podstawowych — żywnościowych do 
wyższego rzędu, zaspokajanych przez przemysł. Na wyższym poziomie 
rozwoju ekonomicznego wzrost zatrudnienia poza rolnictwem wiąże się 
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również silnie z rozszerzeniem zakresu usług. Szybki wzrost liczby pra- 
cujących poza rolnictwem jest również wyrazem zdolności gospodarki do 
rozwiązywania problemu zatrudnienia. 

W procesie rozwoju gospodarczego Polski Ludowej zaszły głębokie 
zmiany w strukturze zawodowej ludności, będące wyrazem jej niezwykle 
silnej dynamiki rozwojowej. Zachodziły one równolegle do podobnego 
rodzaju zmian występujących w całej ekonomice światowej, jednakże ze 
znacznie większą siłą. 


Ludność poza rolnictwem w Polsce I na Świecie 


00% ogółu ludności 


| 1937 rr | 1850r. 1962 r. 
Świat 37,8 43,6 49,0. 
Polska *) 40,0 52,9 61,8 


*) Dla Polski dane według spisów ludności z 1931 r. 1 1960 r. W okresie między 1931 n. 
a 1937 r. nie zaszły pod omawianym względem żadne istotne zmiany, 


Jak widać z powyższych danych, w Polsce przedwojennej udział lud- 
ności poza rolnictwem kształtował się-mniej więcej na takim poziomie, 
jaki charakteryzował przeciętne stosunki na świecie. Obecnie w Polsce 
udział ludności pozarolniczej znacznie przewyższa średnią światową. 

Proces wzrostu udziału ludności pozarolniczej w ogólnej liczbie lud- 
ności będzie również następował w przyszłości. Trzeba jednak zwrócić 
uwagę, że ludność rolnicza stanowi w Polsce jeszcze odsetek znacznie 
wyższy niż w najbardziej uprzemysłowionych krajach świata. Różnice są 
przy tym jeszcze bardzo poważne. 

Wskazane przemiany w strukturze zawodowej ludności mają jeszcze 
inny aspekt. Są one mianowicie wyrazem podnoszenia się kwalifikacji 
zawodowych społeczeństwa. W dziedzinie tej dokonały się w Polsce Lu- 
dowej niezwykle poważne zmiany, które czesto niezupełnie dostrze- 
gamy, koncentrujac uwagę na przemianach materialnych. Ich doniosłość 
dotyczy nie tylko przeszłości i dnia dzisiejszego. Podniesienie się kwali- 
fikacji zawodowych społeczeństwa ma wielkie potencjalne znaczenie dla 
rozwoju kraju w przyszłości. 

Przejście ludności z rolnictwa do zajęć pozarolniczych łączy się z re- 
guły z podniesieniem ich kwalifikacji, z wyuczeniem się nowego, bar- 
dziej wyspecjalizowanego zawodu. Przed woiną w przemyśle i budow- 
nictwie pracowało w Polsce około miliona osób, obecnie ponad cztery 
miliony (przy poważnie zmnieiszonej liczbie ludności). Już to samo ozna- 
cza olbrzymi skok we wzroście kwalifikacji zawodowych. Podniesienie 
kwalifikacji nie następuje jednak tylko przez przejście z jednego zawodu 
do drugiego. Bez rozwoju akcji szkoleniowej nie byłyby możliwe tak 
duże przeobrażenia struktury zawodowej ludności, jakie wystąpiły w pro- 
cesie naszego rozwoju. 

Podnoszenie kwalifikacji zawodowych społeczeństwa wiąże się niemal 
zawsze z większymi czy mniejszymi kosztami. Jedną z poważnych po- 
zycji tych kosztów były u nas nakłady na rozwój szkolnictwa. Warto 
w tym miejscu przypomnieć, że właśnie w dziedzinie szkolnictwa zawo- 
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dowego dokonano w Polsce olbrzymiego wysiłku. Miarą jego może być 
wzrost liczby uczniów średnich szkół zawodowych mniej więcej z 208 tys. 
w roku 1937 do 1.184 tys. w roku 1952 i wzrost liczby studentów szkół 
wyższych odpowiednio z 50 tys. do 190 tys. 

W rezultacie tego wysiłku zasadniczo podniósł się poziom fachowy na- 
szego społeczeństwa. Na przykład można przytoczyć, że kiedy przed wojną 
na tysiąc mieszkańców przyradało około 14 techników i inżynierów, to 
obecnie mamy 98 techników i inżynierów. | 

Duży wystiek, który gospodarka nasza wkładała w podnoszenie po- 
ziomu kwalifikacji zawodowych społeczeństwa, był nie tylko niezbędny, 
ale również niezwykle efektvwny. Wzrost bowiem zdolności i kwalifi- 
kacji ludzi jest absolutnie podstawowym czynnikiem rozwoju społeczno- 


ekonomicznego kraju. 
%x 


Zasadniczy kierunek przemian strukturalnych w naszej gospodarce 
określała industrializecja. Przemysł był najbardziej dvnamicznym czyn- 
nikiem rozwoju naszego kraju, przy tym jego znaczenie dla ogólnego pro- 
cesu rozwoju wykracza poza jego bezpośredni udział w wytwarzaniu 
dochodu narodowego. | 

W sposób najogólniejszy wskazać można zmiany struktury produkcji 
na przykładzie udziału różnych dziedzin w wytwarzaniu dochodu naro- 
dowego. Przed woiną przemysł wytwarzał około 30%, dochodu narodo- 
wego, oleenie ratomiast około 500%. Warto jednak zwrócić uwagę, że 
rozwój przemysłu miał zasadnicze znaczenie w przyroście dochodu naro- 
dowego. Jeżeli ra przykład cały przyrest dochodu narodowego w okresie 
ostatnich 10—12 lat przyjąć za 100, to na przemysł przypadnie około 65% 
tego przyrostu. 

Te glębokie zmiany struktury produkcji naszej gospodarki dokonywały 
się dzięki bardzo silnej dynamice rozwojowej przemysłu. Przemysł w Pol- 
sce rozwijał się w bardzo szybkim, jednym z najwyższych w świecie, 
tempie. 


Przeciętne roczne tempo wzrostu produkcji przemysłu w latach 1951—1962 
Świat ogółem — 667% 


Kraie socjalistyczne Kraje kap'talistvczne 
Kraje Rwi G 11,47% Krajc Wsnulnego Rynku 1.53% 
Polska 12.306 Włochy 9.0 
ZSRR 11,306 NRFE 8,8% 
Czechosłowecja 10,39 Francja 3,99/ę 
węgry 10.10% Japonia 15,3%/ę 
Jugosławia 9,6% 


Wskazane przemiany w strukturze produkcji, wynikające z bardzo dy- 
namiczrego wzrostu produkcji przemysłu, mialy zasadnicze znaczenie 
dla strategii rozwoju ca'ej raszej gospodarki. Znaczenie przemysłu 
w ogólnym procesie rczwoju ekoromiczrego kraju wiąże się w szczegól- 
ności z je żo rolą w następujecych cziedzinach: 

1) w rozwoju potercjału inwestycyjnego gospodarki; przemysł jest 
głównym dostawcą dobr inwestycyjnych, przez co stwarza podstawę do 
przebudowy techniczno-ekonomicznej całego kraju; 
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2) w zaspokajaniu potrzeb ludności; przemysł partycypuje w coraz 
wiekszym stopniu w bezpośrednim zaspokajaniu potrzeb ludności, przy 
czym udział jego wzrastą wraz z pounoszeniem się poziomu życia społe- 
czeństwa; | 
8) w eksporcie; przemysł pokrywa olbrzymią część całego naszego eks- 


portu. 


Przemysł spełniał najbardziej kluczowe funkcje w naszym rozwoju 
ekonomicznym. Dalszy, dynamiczny wzrost produkcji przemysłowej rów- 
nież zadecyduje o rozwoju społeczno-ekonomicznym naszego kraju 
w przyszłości. Udział przemysłu w wytwarzaniu dochodu narodowego 
będzie się powiększał. 

Wzrost udziału przemysłu w wytwarzaniu dochodu narodowego wiaże 
się ze spadkiem udziału rolnictwa., Jest to najbardziej prawidłowy kie- 
runek przemian strukturalnych, występujący we wszystkich krajach roz- 
wijających się. Jeżeli produkcja przemysłu wzrasta szybciej niż produk- 
cja rolnictwa 1 jeżeli jego udział w całości produkcji się podnosi a rol- 
nictwa maleje, nie ma żadnych dysproporcji. Dyspvroporcje występują 
tylko wówczas, kiedy niedostateczny rozwój rolnictwa hamuje ogólny 
rozwój ekonomiczny kraju. W gospodarce naszej zjawisko to jest znane. 
Znane nam są w szczególności ujemne skutki niedostatecznego wzrostu 
produkcji rolnictwa dla wzrostu konsumpcii. 


W rozwoju naszej gospodarki mieliśmy pewne szczególnie trudne okre- 
sy. Występowały one wówczas, kiedy zbiegało się duże napięcie inwe- 
stycyjne ze zmniejszeniem tempa wzrostu produkcji rolniczej. Poniższa 
tabelka podaje przeciętne roczne tempa wzrostu inwestycji, płac real- 
nych oraz produkcji rolnictwa w kolejnych okresach naszego rozwoju: 


w procentach” 


1951—1954 | 1955—1958 | 1959—1962 
zh EE 


Inwestycje 13,2 6,3 10,2 
Produkcja rolnictwa: 
a) globalna 0,3 4,2 1,4 
b) towarowa 1,3 7,3 2,9 
Płace realne *) 1,6 LE" 1,6 


"Jak widać, w latach 1951—1954 i 1959—1962 występowało szczególnie 
silne zwiększenie inwestycji, przy tym się zdarzyło, że wzrost produkcji 
rolnictwa był znacznie niższy niż przeciętny. Wystąpiło to szczególnie 
w latach 1951—1953 oraz 1962—1963. To właśnie głównie zadecydowało 
o bardzo niskim przyroście płac realnych w tych okresach (w latach 
1951—1953 nastąpiło obniżenie płac realnych). 

Właśnie z tych obserwacji polityka gospodarcza naszego kraju wyciąga 
obecnie zasadnicze wnioski. Polegają one głównie na: 

— planowaniu inwestycji z rezerwami, aby nie dopuścić do nadmier- 

nego napięcia, szczególnie w ogólnie nie sprzyjających warunkach, 

— położeniu dużego nacisku na pełne materialne zabezpieczenie wzro- 

stu produkcji rolnictwa (przez lepsze zaopatrzenie rolnictwa w na- 
wozy sztuczne oraz rozszerzenie inwestycji rolniczych). 


*) Obliczeń płac realnych na podstawie wskaźnika kosztów utrzymania dokonuje się u nas 
od 1055 r. Gdyby tę metodę zastosowano do ubliczenia płac realnych dla okresu 1951—1954 
otrzymano by nieco niższy wzrost niż wykazano w tabeli. 
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Obecnie znajdujemy się pod szczególnie silnym wrażeniem konsek- 
wencji, jakie dla sytuacji gospodarczej naszego kraju miał duży spadek 
produkcji rolnej w roku 1962. Oznaczał on konieczność pewnej rewizji 
planu inwestycyjnego i uniemożliwił odpowiedni wzrost konsumpcji. Nie 
należy jednak stracić z pola widzenia tego, że inwestujemy obecnie dwa 
razy tyle co w 1953 roku, a spadek produkcji rolnictwa był bardzo po- 
ważny. Przy wzięciu tego pod uwagę trzeba stwierdzić, że gospodarka 
nasza zniosła ten, stosunkowo bardzo trudny okres, względnie dobrze. 
Patrząc na te problemy w dłuższej perspektywie, nie można mówić 
o trwałych trudnościach naszego rozwoju, powodowanych dysproporcja- 
mi między rozwojem przemysłu i rolnictwa. 

Trudności, jakie gospodarka nasza okresowo przeżywała w związku 
z niedostatecznym rozwojem rolnictwa, nie oznaczają bynajmniej, że po- 
stęp ekonomiczny w rolnictwie jest w naszym kraju niski. Poniższa ta- 
belka charakteryzuje wzrost produkcji rolnictwa w Polsce i na świecie 
przez porównanie tej produkcji w latach 1961—1962 i 1934—1938 (śred- 
niorocznej). 


Wzrost produkcji rolnictwa w latach 1961-1962 
- w stosunku do lat 1934—1938 zs 100 


Świat Polska 
Produkcja na 1 mieszkańca 108 148 
Produkcja na 1 ha użytków , 144 | 167 
Produkcja na głowę ludności rolniczej 131 240 


Zasadnicze znaczenie ma pierwszy wskaźnik (wzrost produkcji na 
mieszkańca), pokazuje on bowiem, w jakim stopniu wzrasta produkcja 
mogąca zaspokoić potrzeby społeczeństwa. Widzimy, że produkcja rol- 
nictwa na mieszkańca kraju wzrosła prawie o 500%, gdy tymczasem na 
całym świecie wzrost ten wyniósł 80%. Ostatni wskażnik, który u nas jest 
najwyższy, świadczy o wzroście wydajności pracy. Jego bardzo wysoki 
poziom wiąże się przede wszystkim ze zmianami strukturalnymi (m. in. 
zmiany geograficzne) oraz z dużym odpływem ludności rolniczej do za- 
jęć poza rolnictwem. 

Z powyższego widać, że w rolnictwie Polska dokonała bardzo zasad- 
niczego postępu. Postępu tego bardzo często nie doceniamy, podkreślając 
pozostawanie rolnictwa w tyle za rosnącymi potrzebami. 

Omówione poprzednio zmiany struktury produkcji naszej gospodarki 
były rezultatem świadomej polityki rozwojowej. Szczególne znaczenie dla 
ukształtowania tych zmian strukturalnych miała polityka inwestycyjna 
oraz polityka w zakresie zatrudnienia. 

W szczególności w podziale nakładów inwestycyjnych występowała wy- 
raźna preferencja rozwoju przemysłu. 


Udział przemysłu i rolnictwa w nakładach inwestycyjnych 


1950 1953 1956 1959 1961—1965 


Przemysł 31,6 48,4 , 42,1 40,5 41,3 
Rolnictwo 12,7 8,4 13,4 11,2 14,8 
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Do roku 1949 udział przemysłu w ogólnych nakładach inwestycyjnych 
był stosunkowo nieduży. Natomiast w okresie planu 6-letniego przemysł 
korzystał z najwiekszego priorytetu w polityce inwestvcyjnej. Nakłady 
iiwestycyjne na rolnictwo natomiast wzrastały zwykle po .okresach, 
w których gospodarka przeżywała trudności na rynku żywnościowym. 
W okresie następnego planu 5-letniego na lata 1966—1910 udział inwe- 
stycji w rolnictwie ma wzrosnąć do ponad 110/,, co jest ich najwyższym 
poziomem «w całym dotychczasowym rozwoju kraju. 

Przesunięcia w strukturze produkcji następowały również w wyniku 
polityki zatrudnienia. Ponieważ nie ma odpowiednich statystyk podają- 
cych ludność pracującą w rolnictwie (nie tylko w naszym kraju) w taki 
sposób, aby to można było porównać z zatrudnieniem w przemyśle, po- 
e podajemy dane o ludności utrzymującej się z pracy na roli i w prze- 
myśle. | | 


Ludność utrzymująca się z przemysłu I rolnictwa w Polsce 


Przed wojną Obecnie 
Ludność rolnicza 60% 388% 
Ludność przemysłowa 12,50% 2500 


Jak widać, zaszły bardzo głębokie zmiany w strukturze zatrudnienia. 
Szybki wzrost zatrudnienia w działalności przemysłowej stanowił jeden 
z podstawowych czynników wzrostu produkcji przemysłowej. Jezeli przed 
wojną w przemyśle pracowało w Polsce około 860 'tys. osób, to obecnie 
przemysł zatrudnia 3.274 tys. osób (1962 r.). 

Gdyby dane powyższej tabelki porównać z udziałem przemysłu i rol- 
nictwa w tworzeniu dochodu narodowego okazałoby sie, że gdy na 2505 
ludności związanej z przemysłem przypada około 50% wytwarzanego 
dochodu narodowego, na rolnictwo przypada nieco więcej niż 20%, do- 
chodu narodowego, przy znacznie „większym udziale w zatrudnieniu. 
Świadczy to o wiele wyższym poziomie społecznej wydajności pracy 
w przemyśle niż w rolnictwie. Zjawisko to nie jest w naszym kraju czymś 
wyjątkowym. Wysoki poziom społecznej wydajności pracy (którą mierzy 
się dochodem narodowym na zatrudnionego) najbardziej rozwiniętych 
krajów świata tłumaczy się właśnie przede wszystkim wysokim stopniem 
uprzemysłowienia. | 

* | 

Szybki wzrost produkcji przemysłowej zapewniał przede wszystkim 
wzrost naszego potencjału rozwojowego, tj. inwestycji. 

Zwiększenie nakładów inwestycyjnych należy uznać za jedną z naj- 
bardziej doniosłych przemian strukturalnych naszej gospodarki. Jest rze- 
czą znaną, że inwestycje są podstawą rozwoju produkcji i podnoszenia 
jej poziomu techniczno-ekonomicznego. Kraje o szybkim tempie rozwoju 
charakteryzuje zawsze wysoki poziom inw estycji. Jedną z e ech 
różnic strukturalnych między Polską przedwojenną a Polską socjali- 
styczną jest różnica w poziomie i dynamice inwestycji. 

W poniższej tabelce przedstawiamy produkcję dwu podstawowych wy- 
robów decydujących o inwestycjach w Polsce przedwojennej i powojen- 
nej — stali i cementu. Jest ona najbardziej jaskrawym dowodem sta- 
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gnacji gospodarczej Polski APSENARAA i naszej obecnej dynamiki 
„rozwojowej. i 


Produkcja stali I cementu 


1913 1938 1963 
Produkcja słali w mln ton 1,7 1,4 8,0 
Produkcja cementu w mln ton 0,7 1,7 7,7 


Jak widać, w roku 1913 stali produkowano na terenach Polski więcej 
niż w roku 1938. Produkcja cementu była w 1938 roku wyższa. Wiąże się 
to z charakterem inwestycji, mianowicie dużym udziałem inwestycji nie- 
produkcyjnych. Niskie tempo wzrostu gospodarki w Polsce przedwojen- 
nej tłumaczy się w dużym stopniu właśnie niskim poziomem inwestycji 
oraz ich strukturą. 

W procesie rozwoju Polski Ludowej inwestycje stanowiły jeden z głów- 
nych czynników dynamizujących gospodarkę, nadających jej duże tempo 
rozwoju i zmieniających jej strukturę. 

Poniższa tabelka przedstawia wzrost potencjału inwestycyjnego na- 
szego kraju. 


Wielkość Inwestycji oraz ich wzrost w Polsce 


1916 1949 1953 1982 


Inwestycje w mld zł (ceny z 1961 r.) 15,5 28,0 59,4 119,1 
Wskaźniki wzrostu: 100 7,7 razy 
100 4,2 razy 
100 2 razy 


Obecnie inwestujemy prawie osiem razy więcej niż w roku 1946. War- 
to dodać, że inwestycje w roku 1946 osiągały poziom bliski poziomowi 
przedwojennemu. To najlepiej charakteryzuje naszą silną dynamikę roz- 
wojową w porównaniu ze stagnacją gospodarki Polski przedwojennej. 
Potencjał inwestycyjny naszego kraju zwiększa się z roku na rok. Pa- 
miętamy, jak duże było obciążenie inwestycyjne roku 1953 w naszym 
kraju. Obecnie inwestujemy dwa razy tyle. 

Zmiany struktury naszego przemysłu zmierzały przede wszystkim do 
zapewnienia wzrostu potencjału inwestycyjnego kraju. W tym zakresie 
następowała koncentracja inwestycji — na hutnictwo, przemysł maszy-, 
nowy i potrzebne dla tych gałęzi surowce, paliwo itp. Również zatrud- 
nienie wzrastało, szczególnie szybko w gałęziach wytwarzających dobra 
inwestycyjne. 


b 


Zatrudnienie w gałęziach wytwarzających bezpośrednio dobra Inwestycyjne *) 


1946 1949 1953 1959 1962 
Zatrudnienie w tys. 302 117 1512 1718 15693 
Udział w ogóinym zatrudnieniu poza 
rolnictwem w 40% 11,0 16,4 24,2 23,0 23,2 


*) Obejmuje zatrudnienie w przemyśle maszynowym, przemyśle materiałów budowlanych 
1 budownict wte. 
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Powyższe dane dają wyobrażenie o tempie wzrostu zatrudnienia w ga- 
łęziach produkcji wytwarzających dobra inwestycyjne. Nie obejmują one 
jednak w pełni zatrudnienia na cele inwestycyjne, w szczególności pra- 
cujących pośrednio na wytwarzanie dóbr inwestycyjnych — w hutnie- 
twie, górnictwie itp. 

Omawiany kierunek zmian strukturalnych w przemyśle — wzrost pro- 
dukcji dóbr inwestycyjnych — był podstawowym, aczkolwiek nie jedy- 
nym kierunkiem przesunięć w strukturze naszego przemysłu. 

Poniższa tabelka przedstawia ogólne porównanie struktury naszego 
przemysłu obecnie i przed wojną. 


Zmiany w strukturze przemysłu Polski (w */,*/) 


1937 (ceny 1937r.) 1962 (ceny 1960 r.) 
Udział w ogólnej produkcji Uneoystai SKG GEGEN OGOCSKEEOTIGEEGEANIE KE 


Paliwa i energia 11,2 10,9 

w tym paliwa 7,0 8,6 
Hutnictwo, przemysł maszynowy | przemysł 

materiałów budowlanych 22,4 37,8 

w tym przemysł maszynowy 6,7 22,1 
Chemia 8,0 8,4 
Przemysł spożywczy I lekki 47,4 34,1 


W Polsce przedwojennej przemysł obejmował głównie górnictwo, włó- 
kiennictwo i przemysł spożywczy. Obecnie Polska ma zróżnicowaną, no- 
woczesną strukturę przemysłową. Jak widać z powyższej tabelki, zasad- 
nicza zmiana w strukturze przemysłu wystąpiła w dziedzinie wzrostu 
produkcji gałęzi wytwarzających dobra inwestycyjne (hutnictwo, prze- 
mysł maszynowy z elektrotechnicznym i przemysł materiałów budowla- 
nych). Należy jednak pamiętać o tym, że przemysł ten w coraz większej 
mierze wytwarza również dobra konsumpcyjne. Duża poprawa zaopa- 
trzenia rynku w trwałe dobra spożycia (radia, telewizory, pralki, lo- 
dówki, rowery, motocykle itp.) w ciągu ostatnich kilku lat była rezulta- 
tem rozwoju tego właśnie przemysłu. Jego rola w zaspokajaniu potrzeb 
ludności bęczie się jeszcze bardziej podnosić w przyszłości. 

Zwraca natomiast uwagę to, że druga nowoczesna gałąź — przemysł 
chemiczny — wykazuje się wciąż jeszcze stosunkowo niskim udziałem 
w ogólnej wartości naszego przemysłu. Widać to nie tylko z porównania 
udziału tego przemysłu w ogólnej wartości produkcji przemysłowej obec- 
nie i w okresie przedwojennym, ale jeszcze wyraźniej z porównania 
struktury gałęziowej naszego przemysłu z innymi krajami, znajdującymi 
się na podobnym poziomie rozwoju przemysłowego. Wpłynęło na to wiele 
czynników. Należy do nich przede wszystkim nasza baza paliwowa — 
węgiel, która nie sprzyja rozwojowi chemii. Przesuwanie się naszego 
kraju coraz więcej na najbardziej ekonomiczne paliwa: gaz i ropę naf- 
tową będzie jednocześnie oznaczało znacznie szybszy rozwój przemysłu 
chemicznego. Nastąpiła u nas również wyrazna koncentracja wysiłków 
na rozwoju produkcji dóbr inwestycyjnych. Obecnie i na przyszłość prze- 
mysł chemiczny charakteryzuje się największym tempem wzrostu pro- 
dukcji. W wyniku tego jego udział w ogólnej wartości produkcji prze- 
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mysłowej będzie się powiększał. W planie na lata 1966—1970 przewiduje 
się wzrost udziału przemysłu chemicznego w ogólnej wartości produkcji 
przemysłowej do 110%. 

Zmiany strukturalne w rozwoju przemysłu zachodziły przede wszyst- 
kim w wyniku polityki inwestycyjnej. W pierwszej fazie industrializacji 
naszego kraju zasadnicze kierunki przemian strukturalnych, realizowa- 
nych przez politykę inwestycyjną, można ująć krótko w sposób nastę- 
pujący: 

1. wysoki priorytet dla rozwoju gałęzi wytwarzających dobra inwe- 
stycyjne, 

2. oparcie się na własnej bazie paliwowo-energetycznej (opartej na 
węglu), idącej w parze z potrzebami gospodarki, 

3. zapoczątkowanie rozwoju przemysłu chemicznego przede wszyst- 
kim przez rozwój wytwórczości podstawowych półproduktów che- 
micznych, 

4. stopniowe przechodzenie, w miarę możliwości inwestycyjnych i do- 
staw surowcowych, na rozwój produkcji dóbr konsumpcyjnych. 

Te kierunki przemian strukturalnych zarysowane zostały w szczegól- 
ności w planie 6-letnim. W toku realizacji tego planu wystąpiła jednak 
konieczność rewizji ogólnej wielkości programu inwestycyjnego i doko- 
nania przesunięć strukturalnych inwestycji. Przesunięcia te (IX Plenum 
i II Zjazd partii) polegały w szczególności na skierowaniu większych na- 
kładów na te dziedziny, które dają szybsze efekty produkcyjne dla lud- 
ności — na przemysł dóbr konsumpcyjnych, jak również na rolnictwo. 
Kontynuacją polityki bardziej równomiernego rozwoju gospodarki był 
również plan 5-letni na lata 1956—1960. 

Nowa faza rozwoju ekonomicznego naszego kraju rozpoczęła się w la- 
tach 1958—1959. W latach tych wzrosły nakłady inwestycyjne oraz na- 
stąpiło pewne przesunięcie akcentu na rozwój podstawowych obiektów 
bazy surowcowej, niezbędnej do zapewnienia długofalowego rozwoju go- 
spodarki. 

* 


Okres powojenny znamionowała wyjątkowo duża ekspansja handlu za- 
granicznego w całej ekonomice światowej. Handel zagraniczny Polski 
wzrastał w latach 1951—1963 nieco szybciej niż handel światowy. Kiedy 
w okresie tym eksport światowy wzrósł 2,4 raza, eksport Polski zwięk- 
szył się 2,8 raza. Bylo to jednak głównie wynikiem szczególnych wysił- 
ków, które gospodarka nasza podjęła w dziedzinie handlu zagranicznego 
w latach 1959—1963. Poprzednio eksport światowy wzrastał szybciej niż 
eksport Polski. W szczególności szybciej rozwijał się handel zagraniczny 
wysoko rozwiniętych krajów Europy zachodniej, będąc jednym z pod- 
stawowych czynników stosunkowo szybkiego ogólnego rozwoju ekono- 
micznego tych krajów. 

Ogólnie udział Folski w handlu światowym jest jeszcze relatywnie 
mały. Pocczas kiedy ucział Poiski w ogólnoświatowej produkcji prze- 
mysłowej wynosi około 2%,, a w ogólnoświatowej produkcji rolnictwa 
2,40/0, udział ten w światowym eksporcie wynosi tylko 1,2%%. Eksport na 
mieszkańca kraju Polski jest nizszy niż niemal we wszystkich innych 
krajach demokracji ludowej. 
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Niezależnie od szeregu innych istotnych czynników stosunkowo nie- 
wysokiego tempa rozwoju naszego eksportu i w związku z tym trudności, 
które Polska odczuwa w dziedzinie zrównoważenia bilansu płatniczego, 
zwrócić trzeba uwagę na przesunięcia natury strukturalnej. Handel za- 
graniczny naszego kraju znamionowały głębokie przemiany strukturalne, 
szczególnie w eksporcie. Ich główną treścią było przesuwanie się eks- 
portu z dziedzin tradycyjnych == węgla, surowców, produktów rolnic- 
twa itp. — na najbardziej efektywną, lecz jednocześnie bardzę trudną 
dziedzinę — eksport maszyn i urządzeń. 


Struktura eksportu Pqlski 


Udział w ogólnym eksporcie (*/90/): 1938 1950 1963 
1) paliw, surowców 1 materiałów 56,9 56,0 38,0 
2) żywności i surowców rolniczych 36,4 24,1 16,0 
3) maszyn i urządzeń 1,4 7,8 33,1 


Rozwój naszego eksportu nie następował przez ilościowe zwiększenie 
tradycyjnych dziedzin eksportu, lecz w drodze rekonstrukcji struktury. 
Kiedy w roku 1950 eksport paliw i surowców (w tym głównie węgla) oraz 
produktów rolno-spożywczych przynosił około 830/, ogólnych wpływów 
dewizowych, udział ten zmniejszył się w 1963 r. do 54%, i w dalszym 
ciagu wykazuje silną tendencję spadkową. Zasadnicza zmiana struktury 
niewątpliwie utrudnia silną dynamikę eksportu. Trzeba tu zdobywać no- 
we rynki i to w dziedzinie szczególnie trudnej. 

Wskazane przesunięcie w strukturze eksportu należy do bardzo po- 
ważnych osiognięć naszej gospodarki. Jego znaczenie ekonomiczne polega 
przede wszystkim na tym, że jest to jedna z najbardziej rentownych dzie- 
dzin eksportu, mająca zagwarantowane szerokie możliwości rozwojowe 
w przyszłości. | 
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Rozwojowi i przeobrażeniom strukturalnym w skali ogólnokrajowej 
towarzyszyły głębokie zmiany w geografii gospodarczej kraju. Zmiany 
tego rodzaju mają oczywiście głęboką treść społeczno-ekonomiczną, po- 
legającą przede wszystkim na wyrównywaniu dysproporcji między róż- 
nymi regionami. Nierówności regionalne nie polegają na różnicach w wy- 
posażeniu kapitałowym czy w produkcji na mieszkańca. Różnice wyra- 
żają się w poziomie konsumpcji i w szansach rozwojowych ludności za- 
mieszkującej różne tereny. 

W okresie przedwojennym odróżniano tzw. Polskę „A” i Polskę „B”. 
Podział ten po wojnie w poważnym stopniu się zdezaktualizował 
w związku ze zmianami terytorialnymi kraju. W nowych granicach pań- 
stwowych Polska ma nie tylko lepsze warunki ogólnego rozwoju ekono- 
micznego, ale jest również krajem bardziej jednolitym pod względem go- - 
spodarczym. Niemniej pozostaiy jeszcze dosyć poważne różnice poziomu 
ekonomicznego różnych regionów kraju. W związku jednak z podanymi 
wyżej czynnikami, jak i z ogólnym procesem szybkicgo rozwoju ekono- 
micznego, nie zaostrzały one problemu dysproporcji regionalnych. Jed- 
nakże dysproporcje regionalne — choć nie w tej skali, jak w wielu in- 
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nych krajach — w Polsce istnieją I stanowią poważny problem naszej po- 
lityki gospodarczej. | 

Szczególne znaczenie dla eliminacji różnie regionalnych, zwłaszcza 
w pierwszym okresie naszego rozwoju, miała polityka maksymalnego wy- 
korzystywania istniejacvch zasobów i dużego wzrostu zatrudnienia poza 
rolnictwem. W jej wyniku zwiększyło się ogólne zatrudnienie, szczególnie 
w regionach barcziej zacofanych pod względem ekonomicznym. Polityka 
ta przyniosła rówrież w tvch regionach wzrost dochodów ludności z zajęć 
pozarolniczych, jak i szybszy wzrost dochodów ludności wiejskiej niż 
miejskiej. | 

Poniższa tabelka przedstawia cdsetek ludności pozarolniczej w roku 
1950 i jego wzrost w okresie do 19€0 r. w różnych regionach kraju, 


wzrost w okresie 


44 ogółu do 1960 r. 
ludnosci (1950 se 1U0) 

Kraj ogćłem 52,9 139,4 
Grupa I (ponad średnią krajową) 63,3 133,6 
Województwa: 

1. katowickie 87,0 124,5 
2. gdańskie 11.6 141,7 
3. wrocławskie 66,8 145,7 
4. szczecińskie 59,1 161,4 
5. opolskie 58,9 125,0 
6. łódzkie 56,9 124,8 
72. warszawskie 55,3 140,2 
8. poznańskie 55,3 130,0 
9. bydgoski 54,8 131,9 
Grupa II (poniżej średniej krajowej) 35,4 156,6 
Województwa: 

10. zielonogórskie 52,1 173,2 
11. krakowskie 41,6 144, 
12. olsztyńskie 42,2 154,5 
13. koszalińskia 42,0 1158 
14. kielcckie | 31,5 151,9 
15. Trzeszowskie 27,5 172,1 
16. białostockie 27,2 151,2 
17. lubelskie . 24,0 1519 


W powyższej tabelce regiony zostały pogrupowane. Grupa I obejmuje 
województwa, w których udział ludności pozarolniczej w 1950 r. był 
wyższy od średniej krajowej, grupa II natomiast te, w których był on 
niższy. Jak widać w ciągu cziesięciu lat w pierwszej grupie ludność poza- 
rolnicza wzrosła o 33,609, Ww drugiej natomiast o 56,6'/5. 

Polityka silnego wzrostu zatrudnienia i związane z nią zmiany w po- 
dziale dochodów wywarły najpoważniejszy wpływ na zmniejszenie różnie 
regionalnych w Polsce. Jej efekty wystąpiły szczególnie wyraźnie 
w pierwszym okresie dużego wzrostu zatrudnienia, tj. podczas planu 
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6-letniego. W dalszym rozwoju zmiany reglonalne w kraju kształtowały 
się coraz bardziej pod wpływem nowych inwestycji. 

Koncentracja nakładów inwestycyjnych na hutnictwo, bazę paliwowo- 
energetyczną i podstawowe zakłady przemysłu chemicznego, znamienna 
dla pierwszej fazy industrializacji kraju, nie sprzyjała usuwaniu dyspro- 
porcji regionalnych. Inwestycje w tych dziedzinach, polegaiące na rozbu- 
dowie istniejących badź budowie nowych zakładów, w dużym, stopniu 
lokalizowano w rejonach występowania złóż surowcowych, tj. na terenie 
górnośląskiego okręgu przemysłowego bądź w jego pobliżu (np. Nowa 
Huta bądź huta w Częstochowie). 

Dążeniu do lepszego rozmieszczenia podstawowych obiektów przemy- 
słowych w pierwszym okresie stało na przeszkodzie słabe rozpoznanie za- 
sobów geologicznych kraju. W miarę jednak postępów w tej dziedzinie 
wykształcały się nowe okręgi przemysłowe zależnie od bazy paliwowo= 
energetycznej (Turoszów, Konin), jak i występowania innych surowców 
mineralnych (zagłębie siarkowe i miedzi). 

Szersze wprowadzanie gazu i ropy naftowej jako surowców dla prze- 
mysłu chemicznego wywarło również poważny wpływ na lokalizację prze- 
mysłu w kraju, sprzyjającą rozwojowi bardziej zaniedbanych regionów. 
Największe zakłady przemysłu chemicznego — zakłady rafineryjne 1 pe- 
trochemiczne w Płocku, fabryki nawozów sztucznych w Puławach i Tar- 
nowie — powstają na terenach dotychczas mało uprzemysłowionych, 
z dala od starych okręgów przemysłowych. W pierwszym natomiast 
okresie podstawowe inwestycje przemysłu chemicznego lokalizowano na 
Śląsku (Oświęcim, Kędzierzyn). Poszukiwania surowców mineralnych 
będą miały również w przyszłości istotne znaczenie dla geografii prze- 


mysłowej kraju. Dotyczy to w szczególności spodziewanych nowych od- 
kryć gazu i ropy naftowej. 


Szersze możliwości przekształcania geografii gospodarczej kraju wiążą 
się z rozwojem przemysłu przetwórczego. Przesuwanię się akcentu w pro- 
cesie rozwoju z inwestycji surowcowych na rozbudowę końcowych faz 
przetwórstwa umożliwia znacznie szerszy rozwój mniej rozwiniętych re- 
gionów. W tych właśnie dziedzinach istnicje stosunkowo większa swoboda 
lokalizacji nowych zakładów przemysłowych. Olbrzymią cześć nowych 
obiektów dalszych faz przetwórstwa — przemysłu maszynowego, che- 
micznego, lekkiego itp. — lokuje się poza tradycyjnyini okręgami prze- 
mysłowymi, na terenie całego kraju. 

Na przeszkodzie szerszemu usuwaniu dysproporcji regionalnych przez 
rozwój przemysłu przetwórczego stał dotychczas stosunkowo mały (w po- 
równaniu ze skalą problemu) rozmiar tych inwestycji, jak i niedorozwój 
infrastruktury na terenach najbardziej zacofanych. Ten ostatni czynnik 
prowadził do pewnej koncentracji inwestycji na niektórych terenach 
i w większych miastach. 


Nasza polityka inwestycji obejmowała przede wszystkim ogólne kie- 
runki przemian strukiury ekonomiczrej kraju. W coraz większym stop- 
niu przyczyniała się ona jednak również do rozwiązywania problemu 
usuwania dysproporcji regionalnych. Między poszczególnymi regionami 
kraju istnieją, oczywiście, poważne różnice pod względcm wyposażenia 
kapitałowego na mieszkańca. 
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Pokazuje je poniższa tabelka *). 


4% trwalego ma- 
jątku n”oduke 


%% ludności cyjnego 
Kraj 100 100 
Regiony najbardziej rozwinięte (1) . 47,9 55,5 
Regiony średnio rozwinięte (II) 26,1 263 : 
Regiony słabo rozwinięte (III) 24,1 18,2 


Równomierne wyposażenie kapitałowe i jednakowa produkcja na 
głowę nie są założeniami racjonalnego rozwoju różnych regionów kraju. 
Wskutek stosunkowo niskiego poziomu ekonomicznego niektórych części 
kraju, związanego w szczególności z istnieniem mało wydajnego rol- 
nictwa, inwestycje przemysłowe pełnią jednak funkcje redystrybutora 
dochodów. W Polsce na terenach mniej rozwiniętych inwestycje wciąż 
stanowią poważny czynnik poprawy sytuacji materialnej mieszkańców. 
Proces wyrównywania poziomu dochodów na mieszkańca w różnych re- 
gionach kraju posunał się jednak znacznie bardziej, niż by to wynikało 
z. obserwacji zmniejszających się różnic w kapitałowym wyposażeniu po- 
szczególnych regionów kraju. 

Dane statystyczne wykazuja stosunkowo nieduże różnice w konsump- 
cji indywidualnej na mieszkańca w różnych regionach kraju. Region 
o najwyższym przeciętnym poziomie konsumpcji indywidualnej (Śląsk) 
ma poziom tej konsumpcji wyższy o 200% od średniej krajowej. Natomiast 
regiony o najniższym poziomie konsumccji indywidualnej nie schodzą 
pod tym względem niżej od 200% w stosunku do średniej krajowej. Nie 
jest przy tym uzasadnione bezpośrednio arytmetyczne porównywanie do- 
chodów. Regiony różnią się między sobą strukturą wieku ludności, pozio- 
mem kwalifikacji zawodowych itp. Zupełnej równości można by wyma- 
gać, gdyby przyjąć .jednakowe zarobki we wszystkich gałęziach, zawo- 
dach itp., co jest oczywiście nieuzasadnione. 

Tak więc stwierdzić można, że w rozwoju ekonomicznym naszego kraju 
nastąpiło już poważne zmniejszenie dysproporcji regionalnych. Było ono 
rezultatem szybkiego tempa wzrostu całej gospodarki, jak i świadomie 
realizowanej polityki wyrównywania warunków ekonomicznych różnych 
warstw społecznych i różnych regionów kraju. Proces ten będzie oczy- 
wiście kontynuowany. 


+) Regiony zostały tu podzielone na trzy grupy, zależnie od poziomu konsumpcńn 
na mieszkańca (grupa I o najwyższym poziomie, grupa II — na niższym). Grupa 1 
obejmuje województwa: katowickie, gdańskie, szczecińskie, pozrańskie, warszaw- 
skie, wrocławskie, opolskie; grupa II województwa: bydgoskie, koszalińskie, łódzkie, 
krakowskie, zielonogórskie; grupa III województwa: olsztyńskie, lubelskie, rzeszow- 
skie, białostockie, kieleckie; wszędzie włączono miasta wojewódzkie. Dane z roku 
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Dwudziestolecie Polski Ludowej 


WIKTOR HERER 


Proporcje między rozwojem rolnietwa polskiego 
a ogólnym rozwojem gospodarki narodowej 


Znaczenie rolnictwa dla gospodarki i stopień oddziaływania jego roz- 
woju na rozwój. gospodarczy stanowi jedną z podstawowych cech charas- 
teryzujących strukturę ekonomiczną kraju. 

Spróbujmy rozpatrzyć te czynniki, które decydują o wielkiej wadze 
rozwoju rolnictwa dla gespodarki kraju. 


1. Stosunkowo wysoki udział rolnictwa w wytwarzaniu dochodu na- 
rodowego. . | 


W rezultacie wielkich przemian, jakie dokonały się w ciągu 20-lecia, 
Polska przekształciła się z kraju rolniczego w kraj przemysłowo-rolniczy. 
W dalszym jednak ciągu, mimo względnego spadku udziału rolnictwa 
w wytwarzaniu dochodu narodowego mniej więcej z 430% w okresie mię- 
dzywojennym do 21% (w roku 1963), udział rolnictwa w wytwarzaniu 
dochodu narodowego jest jeszcze wysoki i znacznie przekracza poziom 
udziału rolnictwa charakterystyczny dla krajów wysoko uprzemysłowio- 
nych Europy zachodniej. 


Procentowy udział rolnictwa w tworzeniu dochodu narodowego ') 


Wielka Brytania 4,105 
NRF 5,70/0 
NRD 10,90% 
Francja 9,20/0 
Dania 13,075 
Jugosławia 26,2% 
CSRS 14,005 
Włochy 17,20 


3) Ze względu na odmienność metod obliczania dochodu narodowego w krajech 
kapitalistycznych i socjalistycznych dane powyższe dostarczają jedynie ogólnej 
orientacji o udziale rolnictwa w tworzeniu dochodu narodowego w krajach socja- 
listycznych i kapitalistycznych. Fakt włączania usług do obliczania dochodu naro- 
dowego w krajach kapitalistycznych zaniża nieco udział produkcji rolnej w do- 
chodzie narodowym krajów kapitalistycznych. To zaniżenie jest wyrównywane 
w pewnym stopniu przez włączanie leśnictwa i rybołówstwa do dochodu narodo- 
wego wytwarzanego w rolnictwie. W sumie więc przedstawione liczby dają w za- 
sadzie prawidłowy obraz rozpiętości w udziale rolnictwa w dochodzie narodowym 
krajów kapitalistycznych i Polski. 
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2. Stosunlcowo wysoki udział żywności w funduszu spożycia, 


Wraz z podniesieniem stopy życiowej spada udział produktów rolnych 
w funduszu konsumpcji ludności na rzecz tzw. dóbr wyższego rzędu zaspo- 
kajających szybko wzrastające potrzeby kulturalne społeczeństwa. Zmiany 
powyższe nastąpiły także w Polsce i wyraziły się w spadku udziału żyw- 
ności w ogólnym funduszu konsumpcji (łącznie z budownictwem mieszka- 
niowym). Nie osiągnęliśmy jednak jeszcze poziomu konsumpcji charakte- 
rystycznego dla wysoko rozwiniętych krajów przemysłowych i w związku 
z tym udział żywności w funduszu konsumpcji jest duży stanowiąc 450% 2). 


3. Cały okres 20-lecia charakteryzował się wysoką elastycznością po- 
pytu na żywność w stosunku do wzrostu dochodów. Zjawisko powyższe 
wynikało z szeregu przyczyn: 


a) pierwszą przyczyną był wysoki przyrost naturalny ludności; 


b) cały dotychczasowy rozwój dochodów ludności wyrażał się w prze- 
chodzeniu podstawowych warstw ludności pracującej od niskiego 
spożycia podstawowych produktów żywnościowych, w szczególności 
mięsa i cukru — charakterystycznego dla Polski kapitalistycznej — 
do średniego poziomu spożycia charakterystycznego dla kraju znaj- 
dującego się na średnim poziomie rozwoju gospodarczego. 


W ciągu 20-lecia spożycie mięsa w prżeliczeniu na głowę ludności 
wzrosło z 20 kg na 53 kg”). Dochodowa elastyczność spożycia żyw- 
ności była znaczna, co wyrażało się w tym, że spora część przyrostu 
funduszu płac kierowała się na zakup artykułów żywnościowych. 

Każdemu wzrostowi funduszu płac towarzyszył silny wzrost po- 
pytu na żywność. Jeśli np. w wysoko rozwiniętych krajach przemy- 
słowych wskaźnik elastyczności dochodowej popytu na żywność vra- 

' ha się wokół 0,2—0,4, to w Polsce tę elastyczność ocenia się na 0,6— 
0,7. 

c) wzrostowi elastyczności popytu na żywność sprzyjała także struk- 
tura społeczna dochodów. W stosunku do okresu przedwojennego 
najsilniej wzrosły dochody najsłabszych ekonomicznie warstw lud- 
ności. Zwiększyły się w szczególności dochody chłopów małorolnych 
i dochody tych bardzo licznych warstw klasy robotniczej, które na- 
rażone były na ciagle powtarzające się bezrobocie i niepełne zatrud- 
nienie. Nastąpiło znaczne wyrównanie dochodów. Szczególnie wzro- 
sły dochody tych grup społecznych, które znaczną część środków 
przeznaczają na żywność. Równocześnie przestały istnieć te klasy 
społeczne, które przy wysokim absolutnym poziomie spożycia żyw- 
ności, na żywność wydawały stosunkowo mniejszą część dochodów: 
burżuazja miejska, obszarnicy, znaczna część burżuazji wiejskiej; 


d) elastyczność popytu na żywność zwiększała się wskutek migracji 
z rolnictwa do przemysłu. W naszym kraju średnie spożycie szeregu 
artykułów żywnościowych, a w szczególności mięsa, jest wyższe 
w mieście niż na wsi. W związku z tym przemieszczanie ludności 


s) Dla pracowników przemysłu. Bez używek. 
8) Łącznie z tłuszczem wieprzowym, w tym 46 kg mięsa. 
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ze wsł do miasta powoduje niejako automatyczny wzrost spożycia 
szeregu artykułów żywnościowych. Zmiana struktury ludności kraju 
(spadek udziału ludności rolniczej w ogólnej ludności kraiu z 600% 
w okresie międzywojennym do 390/, w roku 1960) stanowiła istotny 
czynnik szybko rosnącego popytu na żywność. 

Wszystkie powyższe czynniki decydujące o wysokiej elastyczności po- 
pytu na żywność w stosunku do wzrostu dochodów będą działać w dal- 
szym ciągu w najbliższych latach. 

Nie osiągnęliśmy bowiem jeszcze takiego poziomu spożycia mięsa I in- 
nych artykułów żywnościowych na głowę ludności, który by całkowicie 
zaspokajał potrzeby żywnościowe wszystkich warstw ludności pracującej. 
W związku z tym każda złotówka przyrostu dochodów wykazuje silną 
tendencję do kierowania się w stronę artykułów żywnościowych. Rozwój 
usług wszelkiego rodzaju i rozwój konsumpcji artykułów przemysło- 
wych wyższego rzędu może zmniejszać elastyczność popytu na żywność 
określonych warstw ludności, nie może jednak tej zasadniczej tendencji 
znieść. 

Najbliższy plan 5-letni zakłada ograniczenie intensywności procesów. 
migracyjnych, niemniej jednak, nawet przy utrzymywaniu się ludności 
rolniczej zawodowo czynnej na niezmienionym poziomie, spadnie względ- 
ny jej udział w ogólnej liczbie ludności kraju. Znaczna część ludności 
odejdzie z rolnictwa do gałęzi pozarolniczych, co spowoduje dalszy wzrost 
popytu na żywność, a w szczególności na tę część produktu rolnego, która 
występuje w formie towarowej. 

4. Szczególne znaczenie rozwoju rolnictwa wynika ze swoistej sytuacji 
demograficznej, jaka wystąpi w najbliższej 5-latce. Ogólną prawidło- 
wością rozwoju gospodarczego zarówno w krajach socjalistycznych, jak 
1 w uprzemysłowionych krajach kapitalistycznych w okresach koniunktu- 
ry jest absolutne i względne zmniejszanie się ludności zawodowo czynnej 
w rolnłctwie, przy równoczesnym wzroście ludności zawodowo czynnej 
w gałęziach pozarolniczych. Prawidłowość ta wynika między innymi 
z tego, iż w przemyśle zwalnianiu siły roboczej na skutek rozwoju mecha- 
nizacji towarzyszy proces wchłaniania jej przez nowe gałęzie przemysłu. 
Proces wchłaniania siły roboczej przeważa tu nad jej zwalnianiem. Li- 
czebność siły roboczej w zawodach pozarolniczych wzrasta absolutnie 
i względnie. W rolnictwie natomiast produkcja wzrasta głównie wsku- 
tek większego nawożenia, podnoszenia jakości materiału siewnego, sto- 
sowania środków ochrony roślin, doskonalenia techniki żywienia zwie- 
rząt. Wymienione czynniki umożliwiają wzrost produkcji rolnej przy nie- 
wielkich dodatkowych nakładach pracy żywej, niwelowanych przez me- 
chanizację. Czynniki te odgrywają decydującą rolę w rozwoju współ- 
czesnego rolnictwa. 

Pracochłonny wzrost produkcji rolnej, dokonywający się w drodze 
zwiększcnia stanu pogłowia, ogólnej powierzchni zasiewów lub areału 
upraw roślin pracochłonnych, odgrywa raczej mniejszą rolę. 

Prawidłowość ta występowała wyraźnie w ciągu 20-letniego rozwoju 
Polski Ludowej. Widoczna ona była także w ciągu ostatniego 20-lecia we 
wszystkich uprzemysłowionych krajach socjalistycznych i kapitalistycz- 
nych Europy i Ameryki, 
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Wystepowanie tej prawidłowości ilustruje poniższa tabela: 


zatrudnienie 


Kraja Rok w rolnictwie 
w tys. 

Francja 1936 7.204 
1957 5.039 

NRF 1939 5.450 
„1960 3.537 

Włochy 1936 . 8.843 
1961 5.881 

Szwecja 1930 943 
1960 448 

Dania 1940 552 
19535 489 

Czechosłowacia 1950 2.058 
1961 1.380 

Węgry 1930 '2.022 
1960 1.865 

Stany Zjedncczone 1940 10.979 
1962 6.751 

Polska 1950 7.016 
1960 6.551 


Nasilenie występowania tej prawidłowości w poszczególnych krajach 
zależy od szerceu czynników, takich jak: tempo przyrostu naturalnego 
ludności zawodowo czynnej w mieście i na wsi, proporcje między tempem 
rozwoju przemysłu i rolnictwa, poziom kapitałochłonności i pracochłon- 
ności rozwoju rolnictwa i przemysłu. 

Można tu wymienić następujące związki: 

a) na nasilenie procesów migracyjnych wpływa wzrost rozpiętości mię- 


dzy tempem rozwoju rolnictwa i przemysłu. Im bardziej tempo roz- 
woju przemysłu przewyższa tempo rozwoju rolnictwa, tym większe 
jest przy innych warunkach ceteris paribus nasilenie procesów mi- 
gracyjnych; 


b) nasilenie procesów migracyjnych jest nie tylko funkcją samej roz- 


pięteści w tempie rozwoju rolnictwa i przemysłu, lecz także funkcją 
poziomu pracochłonności rozwoju przemysłu i rolnictwa. Jeśli przy 
jstnicniu znacznej rozpiętości między tempem rozwoju przemysłu 
i rolnictwa rozwój przemysłu opiera się w znacznym stopniu na 
przyreście zatrudnienia, to procesy migracyjne odpowiednio się na- 
siiaią. Tempo procesów migracyjnych zależy także od pracochłon- 
ności rczwoju rolnictwa. Jeśli rozwój rolnictwa opiera się na zwięk- 
czaniu nawładów pracy żywej (np. wzrost liczebności pogłowia 
opartv na nie zmcchanizowancj pracy lub rozszerzenie powierzchni 
upraw pracochłonnych), to w określonym stopniu może to oddzia- 
ływać hsmujaco na rozwój procesów migracyjnych. Jeśli rolnictwo 
rozwija sie w oparciu o mechanizację, to w wyniku wzmagają się 
procesy migracyjne; 


c) nasilenie procesów migracyjnych zależy od wzajemnych proporcji 
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między udziałem rolnictwa i gałęzi pozarolniczych w. zatrudnieniu 


kraju. Im wyższy jest udział gałęzi pozarolniczych, a przede wszyst- 
kim przemysłu, w zatrudnieniu tvm większa jest potencjalna możli- 
wość wchłaniania przez przemysł silv roboczej mMirUIDCO] 76 WSL 
Przykładowo, jeśli gałezic pozarolnicze zatrudniają Bp. 6V', ZAWO- 
dowo czynnej ludności kraju, to wtedy wystarczy 2,5-procontowy 
średni roczny przyrost zatrudnienia pozarolniczeso do wchłonięcia 
całego 2-procentowego przyrostu roczników zdoinych do pracy 
w kraju. Przy niskim udziale ludności rolniczej w ogólnej. liczbie 
ludności: kraju, wystarczy stosunkowo niewielki wzrost zatrudnie- 
nia pozarolniczego do wchłonięcia całego przyrostu ludności zawo- 
dowo czynnej, który nie może na ogół przekraczać 2,0,0. Zwiększe- 
nie tempa wzrostu zatrudnienia w gałęziach pozarolniczych tylko 
do 30/, umożliwi w opisanej sytuacji coroczne zmniejszanie ludności 
rolniczej o 20%. 

Jeśli udział zatrudnienia pozarolniczego w ogólnym zatrudnieniu 
kraju wynosi tylko 550/, (wskażnik ten odpowiada w przybliżeniu 
aktualnemu udziałowi zatrudnienia pozarolniczego w ogólnym za- 
trudnieniu), to dla wchłonięcia 2-procentowego wzrostu zawodowo 

"czynnej ludności kraju potrzeba średnio 4-procentowego rocznego 
przyrostu zatrudnienia w gałęziach pozarolniczych. Przy bardzo 
wysckim udziale rolnictwa w ogólnym zatrudnieniu kraju, nawet 
bardzo szybkie tempo rozwoju przemysłu nie może często wcnionąć 
całego naturalnego przyrostu roczników zaolnych do pracy. 

d) na możliwości rozwoju procesów migracyjnych wpływa ogranicza- 
jąco znaczny przyrost naturalny roczników zdolnych do pracy 
w mieście. Jeśli ten przyrost naturalny jest wysoki, to rozwój prze- 
mysłu wchłania przede wszystkim przyrost zawodowo czynnej lud- 
ności w mieście i przyrost naturalny zawodowo czynnej ludności na 
wsi. W tej sytuacji w gałęziach pozarolniczych może już nie star- 
czyć miejsc pracy, umożliwiających absolutne zmniejszenie ludności 
rolniczej. 

W dotychczasowym rozwoju naszej gospodarki przeważało działanie czyn- 
ników wymienionych pod literami a) i b). Szybsze tempo rozwoju prze- 
mysłu i stosunkowo pracochłonny charakter tego rozwoju, umożliwiały 
nie tylko zatrudnienie całego stosunkowo niskiego *) przyrostu natural- 
nego ludności zawodowo czynnej w kraju, lecz także absolutne zmniejsza- 
nie się ludności czynnej zawodowo w rolnictwie. W tej sytuacji wvdaj- 
ność pracy w rolnictwie i dochód w przeliczeniu na zatrudnionego w go- 
spodarce rolnej wzrastał nie tylko przez zwiększenie produkcji, lecz tal:że 
przez spadek liczby ludności rolniczej. Szybki rozwój przemysiu umożli- 
wił między innymi likwidację ukrytego bezrobocia agrarnego, nękają- 
cego wieś polską w okresie międzywojennym. 

Sytuacja w przyszłej pięciolatce zmieni się w sposób zasadniczy. Wyż 
demograficzny stawia wielkie zadania przed gałęziami 'nierolniczymi. 
Przyrost roczników w wieku zdolności do pracy wyniesie w przyszłej 
pięciolatce 1.600.000, gdy w obecnej pięciolatce (lata 1961—1965) wynosił 
tylko 1.000.000. W tej sytuacji przemysł oraz inne gałęzie pozarolniczej 


"ay Niski stosunkowo przyrost ludności zawodowo czynnej był rezultatem stosun- 
kowo niskiego przyrostu maturalnego ludności w latach wojcnnych. 
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produkcji materialnej i usług muszą sprostać zadaniu wchłonięcia tego 
znacznie zwiększonego przyrostu. Gałezie pozarolnicze nie będą się już 
mogły przyczyniać w latach 15£€E—1970 do zmniejszania liczby ludności 
zawodcwo czynnej w rolnictwie ”). 

W przeciwieństwie do lat ubiegłych jeayrym źródłem wzrostu wydaj- 
ności pracy i dcchodu w przeliczeniu na zatrudnionego w rolnictwie bę- 
dzie w przyszłej 5-latce większa produkcja rolna, a nie spadek zatrud- 
nienia. W związku z tym rozwój produkcji rolnej będzie stanowić jedyre 
źródło przyrostu dochodów nie zmieniającej się liczebnie ludności rolni- 
czej. Tylko w warunkach określonych przez wzrost dochodów rolniczych, 
oparty na podniesieniu produkcji rolnej, realne jest utrzymanie nie- 
zmiennego poziomu ludności rolniczej i niedopuszczenie do żywiołowego 
jej przepływu do miast, które w ograniczonym stopniu dostarczać będą 
miejsc pracy wychcedzącym z rolnictwa. 

Można więc powiedzieć, iż — w związku ze swoistą sytuacją demogra- 
ficzną przyszłej 5-latki — problem wzrostu produkcji rolnej nabiera 
szczególnej wagi z punktu widzenia zapewnienia miejsc pracy i źródeł 
dochodu dla ludności rolniczej, która nie będzie mogła migrować do zajęć 
pozarolniczych. W poszukiwaniu tanich miejsc pracy nie wolno pomijać 
produkcji rolnej, a w szczególności zwierzęcej. Rozwój produkcji zwierzę- 
cej może w naszym kraju dostarczyć znecznej ilości tanich inwestycyjnie 
źródeł tworzenia dochodu dla ludności rolniczej. W gospodarce chłopskiej 
sam przerób pasz na produkty zwierzęce nie wymaga znacznych inwestv- 
cii. Przy istnieniu odpowiednich zasobów pasz, wzrost produkcji zwierzę- 
cej może się opierać na istniejącvm posłowiu (np. przez wzrost mlecz- 
ności lub wzrost nieśności). Same inwestvcje budowlane mogą być sto- 
sunkowo mało kosztowne (np. prymitywne budynki dla trzody, drobiu 
i bukatów). Budownictwo gospodarcze, wykonywane sposobem gospodar- 
czym przez rolnika, nie ohciaża państwowego funduszu inwestycyjnego 
i mcecy przerobowej państwowvch przedsiębiorstw budowlanych, a więc 
w mniejszym stopniu ogrenicza budownictwo przemysłowe. 

5. Prcdukcja rolna stanowi poważne źródło zaopatrzenia kraju w za- 
graniczne środki detwizowe. Cały prawie eksport rolny, poza cukrem, kie- 
ruje się ra rynki wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych (przede 
wszystkim Anglia, USA), a więc na te rynki, na których zbyt naszych 
wyrobów przemysłowych napotvka szczególne trudności. Tzw. wolne de- 
wizy, uzyskiwane z eksportu rolnego, są ważnym źródłem zaopatrzenia 
kraju w deficytowe surowce oraz rozmaite urządzenia specjalne, których 
brak wytwarza tzw. wąskie gardła w rozwoju naszego przemysłu. 

Eksport rolny w roku 1963 stanowił 19,2%, ogólnej wartości naszego 
eksportu; znacznie wyższy jest udział w wartości naszego eksportu do 
krajów kapitalistycznych. Tak wysoki udział artykułów rolno-spożyw- 
czych w naszym eksporcie, szczególnie do krajów kapitalistycznych. 
w znacznym stopniu uzależnia naszą gospodarkę od rozwoju rolnictwa. To 
uzależnienie naszej gospodarki od rolnictwa, przez wysoki poziom eks- 
portu, jest oczywiście ziawiskiem ujemnym. Kady kraj wysoko uprze- 
mysłowiony dąży do zwiększania udziału gotowych wyrobów przemysło- 


ORENODREZEZANEA 
i wi jści i li wyżu demosra- 
6) Sytuacia powyższa jest oczywiście przejściowa. po zaniku fa A z 
ao proces absolutnego zmniejszania się ludności rolniczej będzie kontynuo- 
wany. 
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wych w eksporcie. Albowiem eksport wyrobów gotowych, szczególnie ta- 
kich, które zawierają znaczną ilość wyspecjalizowanej, uprzedmiotowio- 
nej, wysoko kwalifikowanej pracy robotników, inżynierów i techników, 
jest dla kraju najkorzystniejszy (np. eksport precyzyjnych obrabiarek). 
Należy jednak pamiętać, że jesteśmy krajem, który dopicro cd kilku lat 
wchodzi ze swoimi maszynami na rynki kapitalistyczne. Nieiatwo konku- 
rować na rynkach krajów wysoko rozwiniętych z wielkimi eksporterami 
maszyn, mającymi za sobą w tej dziedzinie blisko 100-letnią tradycję. 
W tej sytuacji nasz eksport rolny stanowi pewną konieczność, a zmiana 
struktury naszego eksportu do krajów kapitalistycznych wysoko uprze- 
mysłowionych musi następować stopniowo. Szybkość tych korzystnych 
zmian będzie zależeć od efektywności i koncentracji wysiłków na podnie- 
sieniu jakości naszego eksportu przemysłowego. 

Zależność naszej gospodarki od rozwoju rolnictwa wzmaga jeszcze fakt, 
iż warunkiem naszego eksportu hodowlanego jest znaczny import zbóż. 
Krajowa produkcja zbóż nie wystarczy na utrzymanie wysokiego poziomu 
eksportu rolnego. 

Średnio rocznie w trzyleciu 1960—1962 wyeksportowaliśmy produktów 
rolno-spożywczych za 1100 mln zł dewizowych. By jednak otrzymać pra- 
widłowy obraz rzeczywistego wkładu rolnictwa w bilans handlu zagra- 
nicznego kraju, należy tę liczbę pomniejszyć o 785 mln zł dewizowych 
stanowiących wartość importu rolno-spożywczego, głównie zbóż i pasz. 
Jak widzimy, import zbóż ciąży na gospodarce naszego kraju i uszczupla 
zasoby dewizowe uzyskiwane z eksportu rolno-spożywczego. Nie można 
jednak oczywiście na podstawie tych danych powiedzieć, iż produkcja 
rolna nie wystarcza do wyżywienia kraju. Jeśli przeliczyć cały eksport 
1961—1963 r. na jednostki zbożowe, to stwierdzimy, iż wartość tego eks- 
portu 6) jest o 17,2%, wyższa od wartości całego importu rolno-spożyw- 
czego wyrażonego w jednostkach zbożowych. Podobnie wartość dewizowa 
eksportu rolno-spożywczego w latach 1960—1962 przekraczała o 40,00% ') 
wartość importu rolnego. Wartość obu tych nadwyżek wzrastała systema- 
tycznie w latach 1955—1962 i uległa zmniejszeniu w 1963 r. wskutek 
spadku produkcji hodowlanej w rezultacie nieurodzaju roku 1962. Można 
więc twierdzić, iż bilans żywnościowy kraju jest dodatni. Więcej wywo- 
zimy żywności niż jej przywozimy. Ograniczenie importu zbóż będzie 
oznaczać zwiększenie nadwyżki żywnościowej wytwarzanej obecnie przez 
rolników. 

Znaczny import zbóż stwarza niejako podwójne uzależnienie gospo- 
darki narodowej kraju od rolnictwa i powoduje określoną wrażliwość 
całej gospodarki na wahania produkcji rolnej. Lata nieurodzajów wywo- 
łują określone zakłócenia zarówno po stronie eksportu, jak i importu. 
Trudności te pogłębia fakt, iż zboże musimy kupować na rynkach kapi- 
talistycznych. 


*) Bez owoców, warzyw i artykułów strefy subtropikalnej i tropikalnej, 

7) Brak ostatecznych danych za 1963 r. w ujęciu wartościowym. Zgodnie z no- 
menklaturą przyjętą w statystyce, do obrotu rolno-spożywczego po stronie importu 
włącza się produkty strefy subtropikalnej (np. owoce cytrusowe, kawa, herbata, 
pieprz) i ryby, a po stronie eksportu uwzględnia się szereg produktów nierolni- 
czych (np. sól i ryby). 

W tym układzie wartość eksportu rolno-spożywczego byłaby o 17,4% wyższa od 


wartości importu rolno-spożywczego. ? 
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Rcasumując, możemv stwierdzić, iż wielka waga rolnictwa w naszej 
gospodarce wynika nie tvlko z samego stosunkowo znacznego jego udziału 
w dechodzie narodowym, ale także z wysokiego udziału w handlu za- 
granicznym, szezcgólnie z krajami kapitalistycznymi, a takke w wysokiej 
elastyczności popytu na żywność. | 

Ta wysoka elastyczność popytu na żywność tworzy sytuację, w której 
charakterystyczremu dla gospodarki socialistycznej szybkiemu rozwo- 
jowi gospocarczemu towarzyszy duży wzrost potrzeb żywnościowych. 
a zahomowania w rozwoju rolnictwa stwarzają określone bariery wzrostu 
zatrudnienia, inwestvcji i calej gospodarki narodowej. 


NIEJEDNAKOWE MOŻLIWOŚCI WZROSTU PRODUKCJI ROLNEJ 
I PRZEMYSŁOWEJ 


W latach 1955—19C3 osiągnęliśmy średnio rocznie 2,9%, przyrostu pro- 
dukcji rolnej. Co jest bardzo istotne, osiągnęliśmy to tempo przy równo- 
czesnym zrecznym przekroczeniu pozicmu produkcji, osiągniętym przez 
polskie rolnictwo w okresie międzywojennym (wzrost o 650% w przeli- 
czeniu ra hcktar). To znaczne przekroczenie przedwojennego poziomu 
produkcji stawia rolnictwo polskie ra jedno z czołowych miejsc poi 
względem tempa intensyfikacji produkcji rolnej wśród europejskich kra- 
jów socjalistycznych i kapitalistycznych. 


Prorukca końcowa brutto rolnictwa w dziesięcioleciu 1952/53—1961/62 


Wskaznik ; Średnie roczne tempo 
e wzrostu wzrostu w 3%, 
Austria | 138,5 3,6 
Belgia— Luksemburg 128.0 | 2.8 
Dania 125,0 2.3 
Finlandia 129.6 2.9 
Francja 134.1 3.3 
NRF 117,9 1.8 
Irlandia | 120,0 | 2.0 
Narwegia 106.2 0,7 
Szwec'a 97,1 —0,3 
Szwajcarią 109,9 1.1 
Wielka Brytania 123.7 > 2,4 
Holandia 123.0 2.3 
Włochy 125,0 237 
Polska 1953—19G3 *) 133,3 2.9 


——— "A 


*; Dla okresu 1955—1963 tempo wzrostu wynosiło 2,8%. 


Oczywiście osiągane przez nas tempo wzrostu produkcji rolnej nie od- 
powiada potrzebom naszej gospodarki, niemniej jednak porównanie na- 
szych osiągnięć z wynikami wysoko rozwiniętych krajów Europy zachod- 
niej (w ostatnich latach koniunktura układała się tu szczególnie korzyst- 
nie dla produkcji rolnej), wykazuje, że nasze tempo rozwoju jest wy- 
sokie. 

Opracowując plan wzrostu produkcji rolnej na lata 1966—1910. 

„dokonując wielkiej mobilizacji środków na rzecz rolnictwa, bierze si< 
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pod uwagę dotychczasowe doświadczenia naszego kraju oraz doświad- 
czenia innvch krajów. Szacuje się dla lat 1966—1970 realne możliwości 
rocznego wzrostu produkcji rolncj — końcowej netto średnio a 3.06% 7. 
A więc w projekcie wytycznych planu na lata 1266—19%0 zakłada się, 
że tempo wzrostu rolnictwa będzie niższe od tempa wzrostu produkcji 
przemysłowej (o 7,50% średnio rocznie). Znaczna rozpiętość tempa wzro- 
stu produkcji rolnej i produkcji przemysłowej stanowi określoną obiek- 
tywną prawidłowość rozwoju gospodarczego. 


" Rolnictwo natrafia w swoim rozwoju na określone bariery, których nie 
może przekroczyć, dlatego też przeszło 3-procentowe tempo wzrostu pro- 
dukcji rolnej bez zwiększenia powierzchni zasiewów należy uznać za 
bardzo wysokie. Można wymienić szereg czynników, które ograniczają 
tempo wzrostu produkcji rolnej i decydują o względnej nieelastyczności 
tej produkcji. | 

„Produkcja rolna stanowi połączenie pracy lucz!iiej z określonymi pro- 
cesami biologicznymi. W zwiazku z tym czynnik czasu ma szczególne 
znaczenie w rolnictwie. Wzrost plonów wymaga określonych przemian 
w .strukturze i biologii gleb i we właściwościach genetycznych poszcze- 
"gólnych roślin. Wzrost wydajncści produkcji zwierzęcej wymaga dosko- 
nalenia ras poszczególnych zwierząt. Wszyrtkie te procesy, azięxi współ- 
czesnej technice, mogą ulegać przyspieszeniu. W dalszym jednak ciągu 
muszą następować stopniowo, stwarzając określone bariery dla szybkiego 
zwiększania tempa wzrostu produkcji rolnej. Działanie tych czynników 
wzmaga się przez niekorzystne raczej uksztaltowanie warunków glebo- 
wych i klimatycznych rozwoju rolnictwa. Polskę można zaliczyć do kra- 
jów posiadających w Europie warunki klimatyczne i glebowe najmniej 
sprzyjajace rozwojowi rolnictwa (obok znacznych rejonów Rosji i Biało- 
rusi). To upośledzenie naszego rolnictwa nasiliło się w ciągu ostatniego 
dwudziestolecia. Masowe zastosowanie hybrvdów w uprawie kukurydzy 
na ziarno wywołało znaczne zmiany w poziomie plonów krajów śród- 
ziemnomorskich i bałkańskich. Zestosowanie tego potężnego środka wzro- 
stu produkcji zbożowej jest niemożliwe obecnie w Po!sce. Podcbnie, raczej 
ograniczone na razie są możliwości masowego zastosowania w Polsce 
bardzo wysokoplennych odmian pszenicy, które umożliwiły znaczny 
wzrost plonów we Włoszech i Jugosławii. 


W przeciwieństwie do przemysłu, w produkcji rolnej rozwój ilościowy 
nie może wyprzedzać rozwoju jakościowego. Jeśli w przemyśle istnieje 
określona możliwość, szczególnie w krajach wychoczących ze stanu za- 
cofania, szybkiego osiągania wysokiego tempa wzrostu produkcji poszcze- 
gólnych wyrobów kosztem ich jakości, która może być poprawiana w na- 
stępnym etapie rozwoju, to w rolnictwie takich możliwości nie ma. Każda 
niedokładność pracy, każde zaniedbanie, każde odchylenie od zasad pra- 
widłowej agrotechniki i zootechniki powoduje straty nie tyiko jakościowe, 
lecz także ilościowe. 

Jeśli w latach 1955—1961 rolnictwo charakteryzowało się stosunkowo 
niską kapitałochłonnością, przekraczającą tylko 500%, kapitałochlonność 
przemysłu, co wynikało z istnienia określonych możliwości bezinwesty- 


s; Wzrost mierzony wskaźnikiem prowlukcji globalnej jest nieco niższy. 
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cyjnego wzrostu produkcji rolnej — to w najbliższych latach musi na- 
stąpić istotne zwiększenie kapitałochłonności produkcji rolnej, przy czym 
ta kapitałochłonność musi się ukształtować na poziomie znacznie wyż- 
szym niż w przemyśle. j 

Oznacza to, iż przyrost jednostki dcchodu narodowego w rolnictwie 
będzie wymagał znacznie wyższych nakładów inwestycyjnych niż przy- 
rost jednostki tegoż dochodu w przemyśle. Zakłada się, iż wzrost pro- 
dukcji rolnej następować będzie nie tylko przez wzrost nakładów pracy 
żywej i wykorzystanie rezerw siły roboczej w poszczególnych gospodar- 
stwach, lecz także w drodze wzrostu inwestycji maszynowych; dotyczy 
to w szczególności państwowych gospodarstw rolnych, gdzie brak rezerw 
siły roboczej i rezerw budynkowych zmusza nas do oparcia całego przy* 
rostu produkcji rolnej na znacznych nakładach, Niezależnie od nakładów 
inwestycyjnych, dokonywanych bezpośrednio w rolnictwie, które będą 
stanowić 240% prodykcyjnych nakładów inwestycyjnych w planie 
5-letnim na lata 1966—1970, konieczne będą znaczne nakłady w przemy- 
śle w celu zwiększenia dostaw środków obrotowych dla rolnictwa, ko- 
niecznych do przyspieszenia tempa wzrostu produkcji rolnej. 


KAPITAŁOCHŁONNOŚĆ ROZWOJU ROLNICTWA 


Wysoka kapitałochłonność rozwoju rolnictwa, to nowy problem nasze- 
go rozwoju gospodarczego. Obecnie w Polsce przyspieszanie rozwoju 
rolnictwa wymaga zasadniczych zmian w strukturze produkcji przemy- 
słowej, znacznego przestawienia struktury przemysłu maszynowego i che- 
micznego w kierunku rozwoju produkcji środków produkcji dła rolnic- 
twa. Wyniki osiągane w rolnictwie w coraz większym stopniu zaczynają 
zależeć od pracy gałęzi przemysłowych, wytwarzających środki produkcji 
dla rolnictwa. 

Kapitałochłonność wzrostu produkcji rolnej staje się obecnie znacznie 
wyższa od kapitałochłonnceści rozwoju produkcji przemysłowej. Oznacza 
to, iż zwiększenie dochodu narodowego o złotówkę w rolnictwie wymaga 
obecnie znacznie wyższych nakładów inwestycyjnych niż zwiększenie 
o tę samą złotówkę dochodu narodowego w przemyśle. Czyli występuje 
u nas problem rosnących kosztów inwestycyjnych poprawy zaopatrzenia 
kraju w żywność, a ściślej precyzując, powstaje problem wysokich kosz- 
tów inwestycyjnych zaopatrzenia kraiu w surowce pochodzenia roślin- 
nego, a w szczególności — w zboże. Sam bowiem proces przetwarzania 
tych surowców na mięso i jaja, a w pewnym stopniu także i mleko, nie 
charakteryzuje się w gospodarce chłopskiej wysoką kapitałochłonnością 9). 


Problem to nie nowy, istniał także w innych krajach. Klasycznym 
przykładem jest Anglia XIX-wieczna, która rozwiązywała problem za- 
opatrzenia szybko rosnącej ludności przemysłowej przez import taniego 
zboża zza oceanu, w zamian za eksport artykułów przemysłowych do 
krajów słabiej rozwiniętych od Anglii, Uzyskiwanie taniej żywności 


| a aoi 
4 


*) W prymitywnym rolnictwie przetwarzanie pasz na produkty zwierzęce może się 
okazać bardziej kapitałochłonne niż wytwarzanie samych produktów roślinnych. 
Ponieważ w prymitywnym rolnictwie sam rozwój produkcji zbożowej, czy produkcji 
łąkarskiej nie jest związany z większymi inwestycjami pieniężnymi. 


190 


przez eksport wyrobów przemysłowych stanowiło jedno z głównych źró- 
deł szybkiego rczwoju przemysłowego Anglii w XIX wieku. Oczywiście 
przykład Anglii i innvch krajów zechodniej Europy, rozpoczynających 
burzliwy rczwój przermysłowy w XIX w., jest niepowtarzalny. Obecnie, 
w połowie XX wiesu, kraj wchodzący na drogę przemysłowego eksportu, 
a do takich krajów należy Polska, zastaje na rynku potężnych konku- 
rentów, przy czym zboże musi importować z krajów wysoko rozwinię- 
tych. I dlatego dziś zdobywanie przez eksport przemysłowy dewiz na za- 
kup produktów rolnych jest może nie mniej korzystne, niż jw wieku XIX, 
ale znacznie trudniejsze. Poprawa zaopatrzenia kraju w żywność musi 
się opierać na rozwoju własnego rolnictwa, które staje się coraz bardziej 
kapitałochłonne. Tu leży chyba jedna z głównych przyczyn trudniejszego 
startu krajów, które w połowie XX wieku zaczynają wchodzić na drogę 
przemysłowego rozwoju 10), | 

Tezy na IV Zjazd PZPR stawiają przed rolnictwem zadanie nie tylko 
poprawy zaopatrzenia rosnącej ludności kraju w żywność, lecz także 
likwidacji dotychczasowego importu zbóż. 

Coraz większa kapiiałochłonność przyrostu produkcji żywności nie 
tylko stwarza ograniczenia dla wzrostu produkcji rolnej, lecz także sta- 
nowi określone obciążenie dla całego naszego rozwoju. Rozwój naszego 
rolnictwa w latach 1955—1960 charakteryzował się bardzo niskim pozio- 
mem kapitalcchłonności. Warto ten fakt podkreślić; mówiąc bowiem 
o osiągnięciach w rozwoju rolnictwa w ciągu ostatnich lat mamy na myśli 
wyłacznie osiąsane szybkie tempo wzrostu produkcji rolnej. Pomijamy 
natomiast ten kapitalny fakt, że osiagaliśmy to wysokie tempo wzrostu 
produkcji rolnej przy niskich stosunkowo nakładach inwestycyjnych 
w przeliczeniu na jednostkę przyrostu dochodu narcdowego w rolnictwie. 
Sytuacja dotychczasowa w zakresie kapitałochionności przyrostu pro- 
dukcji rolnej ulega obecnie radykalnej zmianie. Projekt wytvcznych 
pianu rozwoju rolnictwa na lata 1966—1970 zakłada znaczny wzrost ka- 
pitałochłonneści przyrostu produkcji rolnej, która prawie 5-krotnie prze- 
kracza średnią kapitałochłonność przemysłu. 

Wzrost kapitałochłonności rozwoju naszego rolnictwa stanowi w pew- 
nym stopniu obiektywną konieczność wynikającą z szeregu przyczyn. 
Zjawisko wzrostu kapitałochłonności rolnictwa występuje także w innych 
krajach przemysłowych. W niektórych wysoko uprzemysłowionych kra- 
jach wysoki poziom kapitałochłonności rolnictwa wynika między innymi 
z tego, że inwestycje maszynowe umożliwiają zmniejszanie się zatrud- 
nienia w rolnictwie i przepływ siły roboczej do przemysłu. Ta funkcja 
inwestycji rolnych mechanizacyjnych, jako narzędzia zwiększenia zaso- 
bów siły roboczej w przemyśle, nie jest właściwa dla obecnej sytuacji 
naszego kraju. Zmniejszanie zatrudnienia w rolnictwie nie stanowi celu 
naszego planu. Niemniej jednak i w naszych warunkach wzrost kapitało- 
chłonności rolnictwa stanowi obiektywną konieczność, 


10) Ten problem, który literatura ekonomiczna określa jako problem bariery rolni- 
czej wzrostu gospodarczego, występuje ze szczególną ostrością w krajach Azji, 
Afryki i Ameryki Południowej, wychodzących ze stanów zacofania. Ostrość tego 
problemu wynika z faktu, iż przyrost naturalny w tych krajach osiąga ostatnio 
około 2—2,5%,, przy wysokiej elastyczności dochodowej popytu na żywność i przy 
bardzo wysokim udziale rolnictwa w dochodzie narodowym, | 
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K . . e O .. . .. 
Wszystkie wyliczenia wskazują, iż tempo wzrostu inwestvcji rolnych 


musi przekraczać tempo wzrostu dochodu narodowego w rolnictwie. 


Ćczywiście prawidłowość skali tego wzrostu kapitałochłonności, jaka 
jest założona w aktualnym projekcie wytycznych planu, wymaga dalszych 
badań, analiz naukowych i dyskusji. Z tych badań i analiz powinien wv- 
łonić się plan, który by umożliwiał osiągnięcie założonego w tezach nie- 
odzownie koniecznego dla kraju bardzo wysokiego tempa wzrostu pro- 
dukcji rolnej, przy możliwie niskiej kapitałochłonności. Szczególna sv- 
tuacja kraju, wyrażająca się wyżem demograficznym, stanowi punkt 
wyjścia szeregu proporcji założonych dla przyszłego planu pięcioletniego. 
Sytuacja ta musi być także punktem wyjścia do planu rozwoju rolnictwa. 
Kraje, które mają określone nadwyżki siły roboczej w rolnictwie, z re- 
guły charakteryzują się niską kapitałochłonnością rozwoju produkcji rol- 
nej. Nie jest słuszne traktowanie wyżu demograficznego jako szczególnej 
trudności w rozwoju naszej gospodarki. Na odwrót, jeśli wysoki przyrost 
naturalny stanowi określone obciążenie dla gospodarki narodowej, to 
wysoki przyrost naturalny roczników zdolnych do pracy, a przy tym rocz- 
ników, w które zainwestowano już znaczne środki w formie upowszech- 
nienia oświaty, stanowi w gospodarce socjalistycznej źródło przyspieszo- 
nego rozwoju. Ten przyspieszony rozwój gospodarczy może zostać osią- 
gniętyv oczywiście tylko wtedy, kiedy struktura planu będzie nastawiona 
na możliwie pełne wykorzystanie tego potężnego czynnika przyspieszania 
rozwoju gospodarczego, jakim jest przyrost młodzieży zdolnej do pracy. 


Dalsze prace nad planem rolnictwa powinny koncentrować się na moż- 
liwościach wykorzystania wyżu demograficznego do osiągania maksyma!- 
nego wzrostu dochodu narodowego wytwarzanego w rolnictwie, przy 
możliwie niskich nakładach inwestycyjnych. 


WPŁYW ROLNICTWA NA ROZWÓJ GOSPODARCZY 


Ogólnie znaną i powszechnie uznawaną prawdą w całym obozie socja- 
listycznym stało się zrozumienie tego bardzo prostego 1 oczywisteso 
faktu, iż niskie tempo rozwoju rolnictwa i nadmierne uszczuplanie na- 
kładów na ten rozwój w określonym momencie mogą spowodować za- 
hamowanie całego rozwoju gospodarczego. Innymi słowy, jest już dzisiaj 
rzeczą jasną, że nadmierne uszczuplanie nakładów na rolnictwo uderza 
rykoszetem w przemysł. Ale chyba nie wszyscy zdają sobie sprawe, co 
to jest niskie, a co to jest wysokie tempo rozwoju rolnictwa. Wielu chvba 
ludziom wydaje się, iż jeśli rolnictwo zwiększa swą produkcję o 3,6"; 
rocznie, a przemysł o około 80%, (takie w przybliżeniu tempo zakłada się 
w tezach zjazdowych), to tempo rozwoju rolnictwa jest niskie. Cała hi- 
storia rozwoju rolnictwa przeczy jednak takiej ocenie. Średni roczny 
3,6-procentowy wzrost produkcji rolnej w kraju, który nie ma możii- 
wości zwiększenia powierzchni upraw, to przy obecnej technice bardzo 
dużo. 

Równocześnie należy jednak stwierdzić, że 3,6-procentowy wzrost jest 
niewielki z punktu widzenia potrzeb kraju socjalistycznego o dużym przy- 
roście naturalnym ludności, w którym produkcja przemysłowa i zatrud- 
nienie pozarolnicze zwiększają się w szybkim tempie, przy wysokiej ela- 
styczności dochodowej popytu na żywność. Można więc stwierdzić, iż 
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obiektywna sytuacja, nie pozwalająca na przekraczanie istotne 3,6-pro- 
centowego tempa wzrostu produkcji rolnej, wywiera określony ujemny 
wpływ na nasz rozwój gospodarki. To ujemne oddziaływanie wynika 
z tego, że ciagle jeszcze z punktu widzenia poziomu dochodu narodowego 
na głowę ludności jesteśmy krajem średniego rozwoju, krajem, który 
znajduje się na dorobku, mając za sobą zaledwie 20 lat szybkiego rozwoju 
przemysłowego. Ciągle jeszcze jesteśmy krajem przemysłowo-rolniczym, 
którego potrzeby w zakresie wzrostu produkcji rolnej są znacznie wyższe 
od obiektywnie uwarunkowanych możliwości rozwoju rolnictwa. Ten fakt 
ciąży na naszym rozwoju i w określonym stopniu ogranicza możliwości 
wzrostu stopy życiowej. | | 

Rozwiązanie problemu niedostatecznego w stosunku do potrzeb tempa 
rozwoju produkcji rolnej polega nie tylko na przyspieszaniu tempa wzro- 
stu produkcji rolniczej, lecz także na zbliżaniu się poziomu zaspokojenia 
potrzeb kraju do norm optymalnych. Do rozwiązania tego problemu ko- 
nieczna jest stopniowa zmiana struktury konsumpcji wyżej zarabiają- 
cych grup ludności w kierunku wzrostu konsumpcji artykułów przemy- 
słowych !!1), Do tego potrzebne jest także zwiększenie udziału przemysłu 
w tworzeniu dochodu narodowego i w eksporcie, 

Wydaje się, iż perspektywa usuwania dysproporcji między wzrostem 
potrzeb żywnościowych kraju a przyrostem produkcji rolnej nie polega 
na możliwości przyspieszenia w przyszłości przyrostu produkcji rolnej 
ponad założone na najbliższe pięciolecie 3,6%, (jeśli oczywiście w przysz- 
łości nie nastąpi jakaś zasadnicza, trudna do przewidzenia rewolucja 
techniczna w produkcji rolnej, np. uzyskiwanie taniego białka w drodze 
przemysłowej). Wydaje się, iż za 15 lat, gdy kraj osiągnie konsumpcję 
na głowę ludności w wysokości około 65 kg mięsa 7) — tempo wzro- 
stu produkcji rolnej, równe tempu wzrostu ludności, może okazać się zu- 
pełnie wystarczające dla zaspokojenia potrzeb kraju. W rezultacie szyb- 
szego wzrostu produkcji przemysłowej od produkcji rolnej, udział rolnic- 
twa w tworzeniu dochodu narodowego będzie stopniowo spadał. Spadać 
będzie także udział rolnictwa w eksporcie. Wysoka kapitałochłonność 
rolnictwa, która będzie się zwiększać, nie będzie już tak znacznym obcią- 
żeniem dla gospodarki rarodowej. Odpadnie funkcja rolnictwa jako ga- 
łęzi, której zadaniem jest tworzenie tanich miejsc pracy. Udział rolnictwa 
w zatrudnieniu kraju spadnie do tego poziomu, jaki jest charakterystycz- 
ny dla krajów wysoko uprzemysłowionych. 

W tej sytuacji niższe tempo rozwoju rolnictwa przestanie być proble- 
mem dla naszego rozwoju gospodarczego. 


11) pomoc przemysłu dla rolnictwa powinna polegać nie tylko na dostarczaniu rol- 
nictwu zwiększających się ilości środków produkcji, lecz także na stwarzaniu wa- 
runków możliwie szerokiej substytucji przyrostu konsumpcji żywności przez przy- 
rost konsumpcji artykułów przemysłowych i usług (np. turystyka), oczywiście dzia- 
łanie tego efektu substytucji musi się na razie ograniczać do stosunkowo wąskich 
warstw ludności, uzyskujących dostateczne dla tej substytucji dochody, 

i2) Zadanie osiągnięcia poziomu spożycia mięsa na głowę ludności na wysokości po- 
ziomu USA (około 100 kg) nie wydaje się ani celowe, z punktu widzenia racjonal- 
nej struktury spożycia, ani możliwe w warunkach europejskich, charakteryzujących 
się wysokimi kosztami inwestycyjnymi przyrostu produkcji żywności. 


Nowe Drogi > 18 


Dwudziestolecie Polski Ludowej 


JERZY ADAMSKI 


Poszukiwanie nowoczesności ' 
w polskim teatrze współczesnym 


(Kilka refleksji) 
1. 


Któż nie odczuwa potrzeby uporządkowania wrażeń, myśli, obserwacji, 
kiedy z perspektywy dwudziestu lat chce wyrobić sobie zdanie o rozwoju 
jakiejś dziedziny naszego życia społecznego? Potrzeba zresztą jest tym 
większa, im większą dynamikę rozwoju wykazywały obserwowane zja- 
wiska. Tak właśnie ma się rzecz z teatrem w okresie 20-lecia Polski Lu- 
fdowej. 

Teatr ten (a raczej może „życie teatralne” w znaczeniu nieprecyzyjnie 
łączącym twórczość dramatopisarską, inscenizatorsko-reżysersko-aktor- 
ską, krytyczną, działalność organizatorską itd.) rozwijał się w tym okre- 
sie ze szczególną siłą: od pierwszych chwil po wyzwoleniu mieliśmy tu 
do czynienia z ustawicznymi poszukiwaniami nowych rozwiązań, nowych 
treści, nowych form. 

Poszukiwano nowych kryteriów estetycznych i toczono w tej sprawie 
gwałtowne polemiki. Wielkie festiwale (szekspirowski, sztuk radzieckich, 
polskich sztuk współczesnych) już od roku 1948 wprowadziły w nasze 
życie teatralne trudną kwestię doboru oraz interpretacji repertuaru kla- 
sycznego i współczesnego, ich wzajemnego stosunku, ich znaczenia. 
Dokonano różnych prób nowej organizacji zawodowego życia teatralnego. 
Nastąpił gwałtowny rozwój dziedzin sztuk współuczestniczących w two- 
rzeniu widowiska teatralnego; jak nigdzie na świecie wyspecjalizowała się 
u nas scenografia. Sama zaś sztuka inscenizatorsko-reżyserska znalazła 
oparcie w państwowych szkołach teatralnych uznanych za szkoły wyższe. 
Teatr amatorski nie tylko rozwinął się w całym kraju, ale doczekał się 
również swoistej nobilitacji: przedstawienia w amatorskich teatrzykach 
studenckich stały się wydarzeniami, publiczne spory budził „Teatr 
Osobny” Białoszewskiego mieszczący się w prywatnym pokoiku, STS stał 
się instytucją o trwałym charakterze. Cały kraj objęty został rozmaitego 
typu i rodzaju festiwalami teatralnymi; Kalisz, Toruń, Wrocław, Katowice, 
Gdańsk zyskały rangę sezonowych ośrodków życia teatralnego. Tę rangę, 
ale już nie sezonową, oprócz Warszawy ma Kraków z Nową Hutą, Łódź, 
Katowice; kto chce uczestniczyć w polskim życiu teatralnym nie może 
się ograniczyć, do odwiedzania tylko stołecznych teatrów. Liczne wizyty 
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obcych zespołów teatralnych światowej sławy, sprowadzanych do nas 
z ZSRR, USA, Francji, Anglii, Włoch, zaspokoiły potrzebę poznania i ko- 
rzystania z doświadczeń teatralnych całego świata. Polemiki teatralne od- 
bywają się nie tylko w wyspecjalizowanych czasopismach, przeniosły się 
szeroko na łamy tygodników, a nawet gazet codziennych i świadczą o tym, 
że twórczość i życie teatralne są dla nas poważnym problemem arty- 
stycznym i intelektualnym, że ich społeczną rolę i znaczenie powszechnie 
uważa się za doniosłą. el 

Przez te ostatnie dwadzieścia lat na scenach naszych teatrów wysta- 
wiano dzieła dramatyczne o najrozmaitszym charakterze: repertuar był 
wszechstronny. Obejmował polskie i obce arcydzieła przeszłości, polskie 
i o5ce dzieła współczesne: od średniowiecznej „Historyi o chwalebnym 
zmartwychwstaniu” do dramatu neoromantycznego, od starożytnych Gre- 
ków do Czechowa, od Szaniawskiego do Mrożka, od Majakowskiego do 
lonesco. Można by powiedzieć, że był eklektyczny, gdyby nie pewien 
szczegół: wielka liczba różnych, odmiennych inscenizacji tych samych 
utworów. W tym samym czasie, nieraz niemal równocześnie lub w ciągu 
niewielu lat, tym samym utworom nadawano różne kształty, różną wy- 
mowę, różną interpretację. Kilka przykładów tylko z ostatnich lat: 
„Dziady” inscenizował Bardini, Korzeniewski, Kreczmar, Krasowski; 
„Wyzwolenie” Dąbrowski, Wyszomirski, Horzyca; „Miarkę za miarkę” 
Skuszanka, Dejmek: „Hamleta” Babel, Holoubek; „Łażnię” Dejmek, Ko- 
rzeniewski; ,„Wesele'” Hanuszkiewicz, Wajda. Mogliśmy więc oglądać 
arcydzieła polskie i obce nie w jednej, po wielekroć powielanej inter- 
pretacji inscenizacyjnej, lecz w wielu odmiennych i to świadomie od- 
miennych inscenizacjach, podeimowanych równolegle i niemal równo- 
cześnie. Każdy teatr, każdy inscenizator i reżyser w stosunku do wysta- 
wianych dzieł objawiał ambicję nowego, odkrywczego spojrzenia. 
W Opolu „Teatr 13 Rzędów” nadał tej ambicji charakter śmiałego ekspe- 
rymentu artystycznego. Widać w tym najwyraźniej owo napięcie, ową 
dynamikę poszukiwań, których wielokierunkowość, wszechstronność, roz- 
maitość charakteryzuje całe życie teatralne Polski Ludowej, całe ubiegłe 
dwuóziestolecie. 

Było to poszukiwanie nowoczesności; temu właśnie służyły polemiki, 
do tego zmierzały reorganizecje struktur administracyjnych, to właśnie 
miały na względzie coraz to nowe festiwale i przeglady, a także wizyty 
obcych teatrów, wyrazem poszukiwania nowoczesności była nobilitacja 
amatorskich teatrzyków i kabaretów, a przede wszystkim sposób trakto- 
wania repertuaru. Oto dlaczego pojęcie nowoczesności pojawia się jako 
kryterium, którego zastosowanie może okazać się pomocne, gdy chcemy 
się jakoś zorientować w całym tym niezwykłym bogactwie naszego ży- 
cia teatralnego w okresie ostatniego dwudziestolecia. Bogactwo niewąt- 
pliwe, proponowane kryterium nie jest jednak zbyt jasne. 


2. 


Nowoczesność — to pojęcie względne: jego treść zależy od dziedziny, 
do której się stosuje, od czasu, do którego się odnosi, od miejsca geogra- 
fizycznego i społecznego, o które chodzi. Jest to także pojęcie polemiczne: 
jego treść zależy od stosunku do tradycji, od wyboru wartości przez nią 
przekazanych, od krytyki tych wartości tradycyjnych, które w imię no- 
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woczesności chce się przekreślić, którym nowoczesność chce się przeciw- 
stawić. Nowoczesność rozumie się przez kontrast z tvm, co było 1 co jesz- 
cze trwa. Kryterium nowoczesności ma wiec charaster historyczny I krv- 
tyczny. To, co uważa się za rawoczosność. jest zmienne, pozostaie jednak 
niewątpliwym faktem, że w Europie w połowie XX wieku w odniesieniu 
do teatru nowoczesność ma treść określoną i powszechnie uznaną. Nowo- 
czesność teatralna oznacza traktowanie teatru jako sztuki autonomicznej, 
bo nadrzędnej w stosunku do tych, z których korzysta: w stosunku do 
sztuk plastycznych, muzyki i tańca, a zwłaszcza i przede wszystkim 
w stosunku do sztuki siowa, w stosunku do literatury; inaczej mówiąc, 
w stosunku do tekstu, którym się posługuje. Autonomię teatru w tym 
właśnie zakresie można jednak rozumieć bardzo rozmaicie: bądź jako pro- 
gramową wierność wobec autora, którego intencje inscenizator przekłada 
na język teatralny; bądź jako programową niewierność, uzasadnioną ory- 
ginalnością wizji teatralnej, której nie autor, lecz inscenizator jest praw- 
dziwym twórcą. To odmienne pojmowanie autonomii teatru budzi spory 
o samą koncepcję nowoczesności, a raczej o samo jej uzasadnienie. Mimo 
kontrowersji pozostaje ona bowiem wspólna: oba stanowiska uznają wła- 
dzę inscenizatora, jego naczelną rolę jako artysty teatru tworzącego 
spektakl; a przez to jednakowo uznają za teatr nowoczesny ten tylko, 
który wyzwala się spod hegemonii literatury, któremu tekst dzieła dra- 
matycznego nie narzuca kształtu widowiska. 


Nieprzypadkowo takie właśnie pojęcie nowoczesności teatralnej 
ukształtowało się w naszych czasach w Europie: jest to rezultat długiej 
ewolucji historycznej. Renesans narzucił kulturze europejskiej pojęcie 
dramatu jako gatunku poetyckiego, jako ściśle określonej dziedziny poezji 
i pojęcie teatru jako sposobu recytacji tekstu. Dramat i teatr zespolono 
jako jednorodną dziedzinę twórczości literackiej, uzyskały one charakter 
elitarny, arystokratyczny; miały być najszczytniejszym wyrazem i reali- 
zacją ideałów klasycyzmu, piękna pojętego jako uniwersalna mądrość, 
a mądrości pojętej jako odkrywanie uniwersalnych cech niezmiennej i od- 
wiecznej natury ludzkiej. Oświecenie w imię ideałów demokratycznych 
wystąpiło przeciw klasycyzmowi teatralnemu: zamiast poezji propono- 
wało prozę, zamiast ściśle odseparowanych gatunków teatralnych — ga- 
tunek mieszany, zamiast klasycystycznej mądrości — realistyczny obraz 
życia współczesnego, zamiast recytacji tekstu — widowisko: naturali- 
styczną scenografię, naturalistyczną grę aktorską, naturalistyczne ko- 
stiumy. Teorie Diderota i tak zwany dramat mieszczański oddzielały lite- 
raturę od teatru, wyzwalały teatr spod hegemonii literatury w imię anty- 
feudalnych ideałów, rewolucyjnych postaw i celów, w imię prawdy i spra- 
wiedliwości. Miały w owym czasie charakter awangardowy. Romantyzm, 
który nadał tym ideałom, postawom i celom nową postać, stworzył nowy 
typ dramatu poetyckiego; nie liczył się on nie tylko z regułami tragedii 
i komedii ustalonymi przez klasycyzm, lecz również ze sceną i jej aktu- 
alnymi możliwościami technicznymi, ani z widownią i jej przyzwyczaje- 
niami; zakładał —— świadomie czy nieświadomie — konieczność wyobrażni 
twórczej, pośredniczącej między tekstem, literaturą a widowiskiem, tea- 
trem: konieczność inscenizatora. Długo pozostawał nim sam czytelnik: 
dopóki dramaty romantyczne istniały nie na scenach, lecz w książkach, 
widowisko odbywało się w wyobraźni czytelników, 
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Inscenizałor, jego władza w teatrze, idea jego niezależności pojawiła 
się w Europie dopiero na przełomie XIX i XX wieku. Odtąd wielkie naz- 
wiska teatralne — to już nie tvlko nazwiska autorów i aktorów, ale 
przede wszystkim nazwisko inscenizatora, ktory symbolizuje teatr jako 
sztukę autonomiczną, nadaje mu sty! artystyczny, intelektualny, moralny, 
niezależnie od repertuaru. W Europie teatry mają charakter narodowy 
czy nowoczesny, kosmopolityczny czy też tradycyjny nie dlatego, że grają 
tylko sztuki narodowe czy też nowoczesne, tylko tradycyjne czy też kos- 
mopolityczne, lecz dlatego, że repertuarowi, który uwzględnia autorów 
starych i nowych, swoich i obcych, wielkich i małych, inscenizacja do- 
piero nadaje określony styl, znaczenie, wartość. 

Pojęcie eklektyzmu teatralnego uległo zmianie, zmieniło się również 
pojęcie autora dramatycznego; w teatrze współczesnym autorem tekstu 
bywa nie tylko Molier i Szekspir, ale i Dostojewski; powieść — ów twór, 
który potrafi być równocześnie liryką, epiką, dramatem, esejem, który 
zaciera granice między poezją a prozą, który miesza fantazję i rzeczy- 
wistość, fikcję i sprawozdanie, czas przeszły i przyszły — stała się źród- 
łem współczesnej twórczości: teatralnej, współczesnego widowiska. Żród- 
łem, ale już nie władcą. Powstanie antypowieści, kwestionującej dotych- 
czasowe konwencje literackie podkreśla jeszcze owe tendencie rezygnacji 
lit_ratury z hegemonii w zakresie teatru. 


Jakże na tym tle wyglądają tradycje polskiego teatru narodowego? Ja- 
kie są antycedensy jego współczesnej sytuacji, tak bogatej w doświadcze- 
nia i poszukiwania? 

Od chwili swego powstania publiczna scena narodowa toczyła walkę 
o to, aby grać po polsku, choćby obcych. Ale od początku też nie było 
wszystko jedno, których obcych. Wyboru dokonywano świadomie. 
Główną podporą repertuaru były współczesne dzieła francuskie: Wolter, 
Diderot, Sedaine, dramat mieszczański. Dramat ów rehabilitował „po- 
trzeby serca”: miłość, a nie interes jako podstawę małżeństwa i rodziny, 
patriotyzm, a nie wiernopoddaństwo jako postawę polityczną; współ- 
czucie, a nie pogardę, jako postawę społeczną; tolerancję, a nie do- 
gmatyczny fanatyzm, jako postawę intelektualną; wierność uczuciom, 
a nie hipokryzję, jako postawę moralną. Wystawiając dramat miesz- 
czański nasza scena narodowa już od samych swych narodzin angażo- 
wała się w wielką batalię ideową, polityczną, artystyczną, której teatr 
europejski stawał się narzędziem. Pierwsza publiczna scena nasza tę 
batalię przenosiła do Polski, a wraz z nią — realizm gry aktorskiej, 
naturalizm scenografii oraz inscenizację antyklasycystyczną, insceni- 
zację typu widowiskowego, antyliteracką. To nie moda i nie chęć imita- 
torska była pobudką i przyczyną uciążliwych starań o założenie pierw- 
szej sceny publicznej w Polsce. Stała się nią chęć walki z cudzoziem- 


szczyzną, potrzeba stworzenia ideowej trybuny, potrzeba satyry i nowych 
wzorów społecznych. 
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Nasz narodowy teatr powstał jako świadomie kształtowane narzędzie 
działalności społecznej i politycznej, a nie jako rozrywka. Umiał wszyst- 
kim utworom, które wystawiał, swoim i obcym, nadać oryginalne piętno 
mowy polskiej, poetycki walor języka literackiego, który się właśnie 
w naszym kraju odradzał po stuleciu degeneracji. Był zaangażowany 
w najbardziej wówczas w Europie radykalne, najśmielsze ideowo i arty- 
stycznie kierunki. Potrafił je dojrzeć, ocenić i przejąć mimo olbrzymiego 
nacisku konserwatywnej tradycji. Był to teatr swoistej awangardy. Takie 
są początki, tak wygląda źródło polskiej tradycji teatralnej. 


Romantycy polscy rozwinęli tę tradycję tworząc dramat w stosunku do 
współczesnych im obcych utworów o wiele bogatszy, swobodniejszy, peł- 
niejszy, o wiele bardziej antyklasycystyczny, o wiele radykalniej zakła- 
dający sceniczną swobodę i pełnię widowiskowej wizji inscenizacyjnej. 
Przejęli tę tradycję neoromantycy z Wyspiańskim na czele, wrogowie na- 
turalizmu, traktujący dramat jako spektakl, a spektakl jako poetycką 
wizję dramatyczną. To właśnie tę tradycję odziedziczyli wielcy reforma- 
torzy polskiego teatru: Osterwa, Schiller, Szyfman, występujący przeciw 
bezstylowej szmirze, bezideowemu gwiazdorstwu, tępej uległości modom 
literackim, w imię godności sztuki teatralnej jako autonomicznej, wiel- 
kiej, zaangażowanej twórczości. Właśnie odziedziczona tradycja polskiego 
teatru, potrzeba jej obrony, rehabilitacji, wiara, że jest ona wielką siłą, 
kierowała Schillera w stronę nowoczesności teatralnej, takiej, jak się ją 
dziś pojmuje w całej Europie. 


„.„.Teatry polskie nie wiedziały czy nie chciały wiedzieć — pisał Schil- 
ler — o szczytnym posłannictwie, jakie narzucił im Mickiewicz, o które 
tragicznie walczył Wyspiański. Tolerancyjna prasa uniewinniała to lek- 
ceważenie praw narodowych kiamliwym twierdzeniem, że publiczność ma 
taki teatr, na jaki zasługuje, jak gdyby tworzenie publiczności nie było 
właśnie jednym z najważniejszych celów teatru (...). Reżyser nowego po- 
kroju z czynności pośrednika między poetą a teatrem przeszedł do roli 
twórcy widowiska (...) libretto poetyckie posiada dla reżysera-artysty 
wartość kompozycji fortepianowej, którą on dopiero musi, zgodnie z du- 
chem utworu, z jego kolorytem i wewnętrzną architekturą, zinstrumento- 
wać i wykonać (...). Wedle tej teorii wprzód, nim zaczną się próby, winien 
reżyser «wyrzeźbić», że tak powiemy, cały dramat, kierując się wizją, 
jaką natchnął go utwór poety podczas sumiennego wnikania w jego 
treść..." 


Oto postawa, którą Leon Schiller narzucił współczesnej polskiej sztuce 
teatralnej: postawa par excellence nowoczesna w swym przeciwstawieniu 
się hegemonii literatury, uznaniu autonomii teatru, w swej zgodzie na 
pełną władzę inscenizatora, ideowego i artystycznego twórcy spektaklu; 
postawa nowoczesna, bo przeciwstawiająca się tradycji europejskiej, ale 
nie przeciwstawiająca się tradycji polskiej; przeciwnie: powołująca się 
na nią i jej obronie służąca; albowiem tradycją narodową Polaków w dzie- 
dzinie teatru jest właśnie nowoczesność. Ambicja nowoczesności Bogu- 
sławskiego, romantyków, neoromantyków, reformatorów przełomu XIX 
i XX wieku — to właśnie treść tradycji odziedziczonej przez teatr Polski 
Ludowej. Paradoks. Tak, ale wytworzony przez ewolucję historyczną 
i stanowiący o barwie naszej obecnej rzeczywistości teatralnej. W świetle 
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tego paradoksu bogactwo naszego życła teatralnego w ubiegłym dwudzie- 
stoleciu łatwiej daje się opanować intelektualnie. 

Cóż to bowiem praktycznie znaczy, że nowoczesność teatralna (tak jak 
się ją obecnie rozumie w Europie) jest tradycią naszego teatru? Oznacza 
to, że wielkie znaczenie przywiązywane teatrowi, jako instytucji społecz- 
nej, wielka rola ideowa, wychowawcza, jaką się mu wyznacza, wielkie 
ambicje artystyczne, jakie się z nim wiąże — wszystko to jest dla współ- 
czesnego Polaka oczywistością. Oczywistością jest dla niego także i to, że 
prawdziwe dramatopisarstwo, dramatopisarstwo godne uwagi, musi być 
ambitne i zaangażowane w wielką problematykę ludzką, w wielką proble- 
matykę współczesną; niczego innego od naszych dramaturgów współczes- 
nych — od Szaniawskiego do Mrożka, od Kruczkowskiego do Różewi- 
cza — nie oczekiwało się i nie oczekuje; niczego innego nie szuka się ani 
u współczesnych obcych, ani u klasyków naszych i światowych. Oczy- 
wistością jest wreszcie i rozumienie teatru jako sztuki spektaklu, a spek- 
taklu jako twórczości inscenizatora-artysty, którego u nas nazywa się re- 
żyserem; idea autonomii teatru wśród innych dziedzin sztuki nikogo nie 
dziwi, choć różnie bywa interpretowana. : 

Istnieją jednak pewne konsekwencje, skutki czy następstwa tego stanu 
rzeczy: pochodne paradoksu rządzącego naszym współczesnym życiem 
teatralnym. Wielka rola wyznaczona teatrowi, wielkie ambicje ideowe 
i artystyczne sprawiaja, że teatr jako rozrywka, teatr — odpoczynek, 
teatr — zabawa, jest lekceważony, pomijany, spychany; w przeciwień- 
stwie do reszty Europy nie rozwija się, wegetuje. Traktowanie teatru jako 
sztuki spektaklu, sztuki polegajacej na organizacji widowiska, sprawia, 
że wartości plastyczne wydobywa się na plan pierwszy, scenografia uzys- 
kuje wielką przewagę nad kulturą słowa, kulturą brzmienia wypowiedzi, 
kulturą języka i mowy, która ubożeje, szarzeje, upada. 

Skutkiem tego, że naszą tradycją teatralną jest ambicia i poszukiwa- 
nie nowoczesności, nie docenia się należycie ciągłości kultury teatralnej; 
żaden teatr nie pielęgnuje świadomie tradycyjnych stylów, nie bvło 
sprzyjających warunków do powstawania teatru typu „Comedie Fran- 
caise'. A przez to nowoczesność nasza nie miała i nie ma się czemu prze- 
ciwstawiać, jej pojmowanie ulega u nas często zwężeniu, zacieśnieniu, 
swoistemu ograniczeniu. Łatwo wytwarza się tendencja do utożsamiania 
nowoczesności z eksperymentem, a nawet z dziwactwem czysto formal- 
nym czy estetyczną prowokacją. 

Jeśli więc bogactwo naszego życia teatralnego w ubiegłym dwudziesto- 
leciu polesało na zgodnym z naszą starą tradycją poszukiwaniu nowoczes- 
ności, to była to batalia raczej o samą jej koncepcję, a nie o trwałość, war- 
tość, oryginalność narodowego stylu teetralnego. 

Wydaje się również, że była to batalia bardziej o samą koncepcję czło- 
wieka współczesnego, a nie o jego wychowanie. Piszę „wydaje się”, bo 
wchodzimy tu w trudną i pełną wątpliwości dziedzinę rozważań o treś- 
ciach, które promieniowały ze scen polskich przez ubiegłe dwudziesto- 
lecie. Pełna i precyzyjna rejestracja tych treści nie jest możliwa, skoro 
nie oddzielamy teatru od dramatu, skoro mówimy nie o dramat.pisar- 
stwie jako rodzaju literackim, lecz o teatrze jako sztuce spektaklu, sztuce, 
którą tworzy inscenizator-reżyser. To od inscenizatora zależy, jaką treść 
wydobędzie z wystawianego utworu, jak rozłoży akcenty, jaką barwę 
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nada dramatowi skomponowanomu przez autora. Inscenizator bowiem — 


chce czy nie chce — musi interpretować dzieło literackie, które wvsta- 
wia, a wspominaliśmy już o tvm. ze w ubioriym dwudziestoleciu ambicja 
poszukiwania odmiennych treści w tych samvch utworach była żywa, 


różni inscenizatorzv często rówroczośnie nadanwali odmienną interpreta- 
cję tym samym utworom. Świadczy to o dynamice poszukiwań, ale 
utrudnia ocenę treści, jakie ze scen polskich przekazywano widzom. Nie 
wystarczy bowiem powiedzieć, że grano „Hamleta”, trzeba umieć pew- 
nie, precyzyjnie, jednoznacznie określić, jak go rozumiano, jaką mu intor- 
pretację nadawały rozmaite spektakle, jako dzieła rozmaitych reżyserów. 
O tę pewność, precyzję, jednoznaczność oceny treści spektaklu jest jed- 
nak bardzo trudno; jest to bowiem nie tylko sprawa intencji insceniza- 
tora, ale i możliwości zespołu artystów oraz wielu innych warunków, 
a potem także sprawa odbioru przez widza. Każdy przeżywa i rozumie 
oglądane widowisko na swój sposób. 

Kiedy więc w związku z teatrem mówimy o treściach, poruszamy się 
po terenie nader niepewnym z punktu widzenia metodologicznego i nie- 
_ dokładnie zbadanvm z racji samej naturv spektaklu, którego żadna taśma 
ani płyta nie rejestruje i którego nie można już — po latach — odtwo- 
rzyć, by go poddać krytycznej kontroli. 

Jednak treści teatralnych spektakli, chociaż od form sztuki teatru nieod- 
łącznie — istnieją przecież: spektakle budzą różne nastroje, wzruszenie 
i przeżycia emocjonalne, intelektualne, moralne; stawiają przed oczyma 
widzów jakieś sprawy ludzkie i sugerują jakiś do nich stosunek. Prze- 
glądając repertuar, sięgając do recenzji, przywołując wspomnienia — od- 
nosi się wrażenie, iż w ubiegłym dwudziestoleciu sceny polskie kierowały 
zainteresowania widzów przede wszystkim w stronę wielkich, ogólno- 
ludzkich problemów moralnych i egzystencjalnych. W tym właśnie duchu 
interpretowano klasyków i współczesnych. Chodziło przede wszystkim 
o to. aby odpowiedzieć na pytanie, czym jest śmierć, miłość, bohaterstwo, 
na czym polega samotność jednostki, jak o losie ludzkim decydują nie- 
ubłagane prawa historii, czym jest władza i w jaki sposób zmienia czło- 
wieka, jakie są granice odpowiedzialności, czym są konflikty sumienia. 
Wszystkie te problemy ogólne, poważne, nie skłaniają do łatwego opty- 
mizmu. Toteż nuta wesołości, beztroskiej zabawy, radości niezbyt mocno 
brzmiała w naszym teatrze minionego dwudziestolecia, tym bardziej że — 
jak to już powiedzieliśmy — teatr rozrywkowy uważa się u nas za mar- 
gines, komedii brak, chociaż nie brak satyry. Tę wvzyskiwano przede 
wszystkim na użytek drugiego kręgu problemowego, który nasze sceny 
eksploatowały i eksploatują: jest nim charakterystyka czy analiza Polaka 
współczesnego, ale potraktowana na płaszczyźnie równie ogólnej czy 
uogólniaiacej, filozofującej, jak dopiero co wspomniane wielkie pytania 
ogólnoludzkie. Tutaj szło przede wszystkim o parodystyczną i satyrvczną 
krytykę postaw, wyobrażeń, tradycji, o sprowadzanie do absurdu, demi- 
styfikację schematów oraz stereotypów emocjonalnych i moralnych, 
o rozbijanie przyjętych konwencji obyczajowych w duchu groteski. 

Ale wielkie społeczne przemiany zachodzące współcześnie w naszym 
narodzie, o których nie sposób myśleć inaczej jak w duchu optymizmu, 
nie zostały podjęte przez nasze sceny. Nie stała się w naszych teatrach 
problemem wielkość moralna naszej codzienności współczesnej, naszej 
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pracy, naszych nowych obyczajów, a także naszych. pomyłek. Uniwer- 
salńego, ogólnoludzkiego sensu tej problematyki nie dostrzeżono. Jej filo- 
zoficznych wymiarów nie ukazano. Próby w tym zakresie sprowadzały 
ją bądź do poziomu lokalnych kwestii, bądź do dziedziny bieżącej taktyki 
politycznej, bądź do łatwizny, płytkiego moralizatorstwa. Ale temu bra- 
kowi, tej luce, tej nieobecności nader doniosłych i par excellence współ - 
czesnych treści w naszym teatrze winna jest nie tyle sztuka spektaklu, 
sztuka teatralna, ile literatura jako całość, a dramatopisarstwo jako jej 
część. 

Zabrakło więc w polskim teatrze ubiegłego dwudziestolecia tych treści, 
które mogłyby mieć największą społeczną siłę wychowawczą. Ale też — 
wydaje się — o tę siłę mniej naszym scenom chodziło. Jeśli interesowały 
się one raczej ogólnoludzką i egzystencjalną problematyką, to dlatego, 


że — jak przypuszczam i jak to już powiedziałem — szło im bardziej 
o poszukiwanie ogólnej koncepcji człowieka, o wypracowanie tej kon- 
cepcji, o polemikę — jakże żywą na całym świecie! — w tym właśnie 


zakresie. A nie o bezpośrednie i pewne siebie oddziaływanie wycho- 
wawcze przez interpretację najbliższej współczesności polskiej. 

Tkwi w tym pewna konieczność: bez ogólnej koncepcji człowieka trudno 
o właściwą i wychowawczo skuteczną interpretację tego szczególnego 
człowieka, jakim jest Polak współczesny. Tkwi w tym także pewna uleg- 
łość wobec nurtów myśli i nurtów sztuki współcześnie najżywotniejszych, 
bo wyrażających istotne, choć nieraz w zmistyfikowanej postaci, potrzeby 
współczesnego, rozdartego konfliktami świata. | 


Batalia o współczesny polski teatr, wypełniająca całe nasze teatralne 
dwudziestolecie, powinna oznaczać również wzmocnienie tych treści, 
które posiadają szczególne walory wychowawcze w konkretnej polskiej 
współczesności. Wielokierunkowe, wszechstronne, różnorodne poszuki- 
wanie nowoczesności powinno w życiu teatralnym Polski Ludowej nadać 
tej batalii wielkie napięcie ideowe, wielką dvnamikę artystyczną, czynić 
z teatru powszechną własność społeczną i otworzyć drogę do przemian, 
których się spodziewamy i których pragniemy. Dwadzieścia lat teatru 
Polski Ludowej usprawiedliwia tę nadzieję, 


Trzy główne czynniki 
zmieniające oblicze Świata 


WITOLD LEDER 


Międzynarodowy ruch robotniczy i komunistyczny stanął w obliczu 
nowej i niełatwej sytuacji. 

W chwili kiedy coraz wyraźniej zarysowuje się realność drogi, która 
w ostatecznym wyniku, przez długotrwałą walkę i trud, doprowadzi do 
pełnego zwycięstwa socjalizmu w świecie, w chwili kiedy ruch nasz 
wskazał ludzkości po raz pierwszy w jej dziejach możliwość pozbycia się 
koszmaru wojen, a konkretnie wojny termojądrowej, i kiedy na tym polu 
zostały osiagnięte pierwsze istotne postępy, w chwili wreszcie, kiedy nie 
ma zakamarka na kuli ziemskiej, w którym idea i rzeczywistość socja- 
lizmu nie wywierałyby swego przemożnego wpływu na umysły ludz- 
kie — w tym właśnie momencie historycznym za sprawą Komunistycznej 
Partii Chin coraz bardziej zaostrzają się różnice zdań w łonie naszego 
ruchu, stwarzając realną grożbę jego rozbicia. 

Wbrew apelom licznych partii komunistycznych, w tym zarówno KPZR, 
jak też naszej partii, o zaprzestanie publicznej polemiki w sprawach, 
które wywołują różnice zdań, wbrew przykładowi tych partii, które ze 
swojej strony przez wiele miesięcy od tej polemiki się wstrzymywały, 
KP Chin ani na chwilę nie przerwała swych ataków, skierowanych prze- 
ciwko podstawowym założeniom strategicznym międzynarodowego ruchu 
komunistycznego, ustalonym wspólnie na naradach w 1957 i 1960 r. Wręcz 
przeciwnie, komuniści chińscy kontynuowali te ataki, coraz bardziej na- 
pastliwe w treści i w formie, coraz bardziej odbiegające od tego, co jest 
do przyjęcia i co jest dopuszczalne w dyskusji między komunistami, sku- 
piając główny ogień na KPZR i na jej kierownictwie. 

Co gorsza, komuniści chińscy nie ograniczyli się bynaimniej do pole- 
miki słownej. Za słowami idą czyny, stanowiące w swej ob'ektywnej 
wymowie próbę dokonania rozłamu w naszym ruchu jako całości i w sze- 
regu partii komunistycznych w szczególności. 

W tej sytuacji partia nasza, tak jak już niejednokrotnie, dała jasny 
i niedwuznaczny wyraz swojemu stanowisku, zarówno w dokumentach 
opublikowanych przez prasę partyjną, jak też ustami swojego I sckre- 
tarza. 

Stoimy w pełni i całkowicie na gruncie określonym przez podstawowe 
dokumenty naszego ruchu, podważane przez towarzyszy chińskich: de- 
klarację i cświacczenie moskiewskie z 1957 i 1900 r. Solidaryzujemy się 
we wszystkich istotnych sprawach współczesności ze stanowiskiem KPZR. 
Stanowisko to bowiem odpowiada i oddaje ducha tych dokumentów za- 
równo jeśli chodzi o określenie charakteru naszej epoki, jak też w sprawie 
możliwości zapobieżenia wojny, w sprawie pokojowej koegzystencji, jako 
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podstawowej zasady stosunków między państwami o różnych ustrojach, 
w sprawach roli pokojowego współzawodnictwa w walce o zwycięstwo 
socjalizmu w świecie i związanych z tym podstawowych założeń gene- 
ralnej linii strategicznej światowego ruchu komunistycznego. Co więcej, 
stanowisko to — zgodnie z naszym słębokim przekonaniem — odpowiada 
rzeczywistości, jest wynikiem wspólnego wysiłku twórczego i wspólnego 
doświadczenia całego naszego ruchu i znajduje swoje potwierdzenie 
w jego praktyce. 

Wiele problemów o znaczeniu teoretycznym, które stanowią przedmiot 
rozbieżności i w których Komunistyczna Partia Chin zaimuje, w naszym 
przeświadczeniu, błędne i szkodliwe stanowisko, było już omawianych, 
w tym również na łamach „Nowych Dróg”. Nie mamy zamiaru wracać 
do nich w tym artykule. Nic bowiem nowego towarzysze chińscy, ciągnąc 
dalej swoją polemikę, do nich nie wnieśli. 

Chcielibyśmy natomiast rozpatrzyć nieco bliżej pewne zagadnienie, 
w którym poglady KP Chin diametralnie różnią się zarówno od naszych 
poglądów, jak też od zapatrywań przeważajacej wiekszości partii komuni- 
stycznych. Chodzi mianowicie o ocenę roli trzech podstawowych elemen- 
tów czy czynników, składających się na światowy front walki przeciwko 
imperializmowi, o ocenę znaczenia i układu wzajemnych stosunków 
między obozem państw socjalistycznych, ruchami narodowowyzwoleńczy- 
mi, i walką klasy robotniczej w państwach wysoko rozwiniętego kapi- 
talizmu. 

Jest to niewątpliwie jedno z zagadnień fundamentalnych. Błędne sta- 
nowisko w tej sprawie rzutuje bowiem bezpośrednio i może wypaczyć 
obraną przez nasz ruch generalną linię strategiczną, jego działanie za- 
deki długofalowe, jak też osiągnięcie bezpośrednich celów, jakie sobie 
stawia. 

Dobrze znana jest odpowiedź, której na ten problem udzielił w swoim 
czasie — wspólnie z towarzyszami chińskimi — światowy ruch komu- 
nistyczny. Przypomnijmy sformułowanie oświadczenia narady przedsta- 
wicieli partii komunistycznych i robotniczych w Moskwie w 1960 r.: 

„Wszystkie siły rewolucyjne jednoczą się do walki przeciwko imperia- 
listycznemu uciskowi i wyzyskowi. Narody budujące socjalizm i komu- 
nizm, rewolucyjny ruch klasy robotniczej w krajach kapitalistycznych, 
walka narodowowyzwoleńcza uciskanych narodów, ruch ogólnodemokra- 
tyczny — wszystkie te wielkie siły współczesności łączą się w jeden 
wspólny nurt, który rwie i burzy światowy system imberialistyczny. 
W centrum współczesnej epoki znajduje się międzynarodowa klasa ro- 
botnicza i jej najważniejsze dzieło — światowy svstem socjalizmu. Sta- 
nowią one rękojmię zwycięstwa w walce o pokój, demokrację, wyzwo- 
lenie narodowe, socjalizm i postęp ludzkości”. 

Skonfrontujmy teraz to stanowisko z poglądami głoszonymi obecnie 
przez komunistów chińskich. Czytamy np. w liście KC KP Chin z 14 
czerwca 1963 r. zatytułowanym „Propozycja dotycząca linii generalnej 
międzynarodowego ruchu komunistycznego”, a więc w dokumencie nie- 
wątpliwie programowym: 

„Różne rodzaje sprzeczności we współczesnym świecie koncentrują się 
na szerokich obszarach Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Są to naj- 
słabsze ogniwa, jeśli chodzi o obszary znajdujące się pod dominacją impe- 
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rializmu, oraz najbardziej burzliwe ośrodki światowej rewolucji, które 
zadają bezpośrędnie ciosy imperializmowi'. I dalej już jako wniosek: 
„Dlatego też, w pewnym sensie cała sprawa światowej rewolucji prołe- 
tariackiej zależy od wyników walki rewolucyjnych ludów tych konty- 
nentów, ludów, które stanowią przeważającą większość ludności świata”. 


Tę samą myśl, sformułowaną w sposób jeszcze bardziej zdecydowany, 
znajdujemy w znanym artykule organu teoretycznego KP Chin „Hongqi” 
z dnia 4 marca ub. r. pt. „Jeszcze o rozbieżności między tow. Togliattim 
a naml'': 

„Ludność tych obszarów Azji, Afryki I Ameryki Łacińskiej stanowi 
ponad 2/3 ogólnej liczby mieszkańców świata kapitalistycznego. Wzno- 
sząca się stale na tych obszarach fala rewolucji oraz walka między no- 
wymi a dawnymi kolonialnymi mocarstwami imperialistycznymi wokół 
tych obszarów świadczy wyraźnie, że obszary te stanowią główne ognisko 
wszystkich sprzeczności świata kapitalistycznego — można również po- 
wiedzieć, że są one ogniskiem światowych sprzeczności. Obszary te są 
najsłabszym ogniwem imperialistycznego łańcucha i okiem cyklonu świa- 
towej rewolucji”. 

Teza ta logicznie przeplata się ze stanowiskiem komunistów chińskich, 
którzy dopatrują się głównej, decydującej sprzeczności naszych czasów 
nie w walce dwóch przeciwstawnych systemów społecznych: socjalizmu 
i kapitalizmu, ale w walce ludów określonych wyżej obszarów przeciwko 
imperializmowi i w walce poszczególnych imperializmów między sobą. 
Na podstawie tej tezy towarzysze chińscy, również logicznie, ograniczają 
w gruncie rzeczy swobodę działania proletariatu krajów kapitalistycznych 
Europy i Ameryki, wyznaczając im jako główne zadanie udzielanie po- 
parcia walkom uciśnionych narodów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, 
a rolę państw obozu socjalistycznego sprowadzają do tego, aby służył 
oparciem dla tej walki. 

Jak długo towarzysze chińscy podkreślają, że właśnie na obszarach 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej znajduje się najsłabsze ogniwo łań- 
cucha imperialistycznego, jak długo akcentują ogromne znaczenie walki 
narodowowyzwoleńczej, antyimperialistycznej, osłabienie i podważenie 
przez tę walkę całego systemu panowania imperializmu, jesteśmy, tak 
samo jak wszyscy komuniści na świecie, w całkowitej z nimi zgodzie 
i praktyka nasza w pełni potwierdza to nasze stanowisko. 

Gdy jednak chcą przedstawić tę walkę jako decydujący czynnik w oba- 
leniu panowania kapitalizmu w świecie, gdy starają się ograniczyć rolę 
obozu socjalistycznego i klasy robotniczej krajów zachodnich do udzie- 
lania poparcia tej walce, zgodzić się z nimi nie możemy. I to zarówno 
w oparciu o analizę teoretyczną, jak też ze względu na implikacje poli- 
tyczne takich konceccji. 

Ograniczymy się do naszkicowania kilku podstawowych zasad i faktów, 
na których to nasze stanowisko się opiera. 

Należałoby więc przede wszystkim przypomnieć sobie, w jakich wa- 
runkach, w jakiej konkretnej sytuacji światowej rewolucja narodowo- 
wyzwoleńcza, walka antyimperialistyczna.i antykolonialna odnosiły 
w ciągu ostatnich dziesiątków lat i odnoszą nadal swoje zwycięstwa. 
Czy nie jest faktem, że przy całym porywającym bohaterstwie i ofiar- 
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ności, przy całym ogromnym ładunku energii rewolucyjnej, który wy- 
zwala rewolucja antyimcerialistyczna, nie uzyskałaby ona w tak krótkim 
historycznie okresie tak zdumiewających wyników, nie podważyłaby 
w tak poważnym stopniu systemu panowania imperializmu, gdyby nie 
jej ścisłe współdziałanie z siłami światowej wspólnoty socjalistycznej, 
a także z ruchem robotniczym na Zachodzie? 

Czy imperializm, gdyby dysponował swobodą ruchu, tak jak ongiś, 
gdyby nie był stale i w coraz większym stopniu paraliżowany i szacho- 
wany przez państwa secjalistyczne, gdvby nie był drążony przez we- 
wnętrzne sprzeczności, których wyrazem jest walka proletariatu w jego 
własnym domu, nie potrafiłby niezmiernie utrudnić i odwlec te zwycię- 
stwa? Dotyczy to zarówno fazy walki zbrojnej, jak też okresu, kiedy wy- 
walczoną niepodległość polityczną należy ugruhtować wobec mponia R» 
stycznych presji i nacisku. 

Czy walce o niepodległość narodu egipskiego nie groziłoby śmiertelne 
niebezpieczeństwo, gdyby nie ostrzeżenie radzieckie pod adresem angiel- 
skich i francuskich agresorów imperialistycznych w okresie kryzysu 
sueskiego? Czy stanowisko i poparcie narodów i państw socjalistycz- 
nych — w tym narodu i państwa chińskiego — dla bohaterskiej walki 
narodu algierskiego, nie stało się istotnym czynnikiem, który zmusił 
imperializm francuski do kapitulacji w brudnej wojnie o Algierię? Czy 
samo bohaterstwo i entuzjazm 7-milionowej Kuby wystarczyłyby dla 
utrzymania zdobyczy rewolucji socjalistycznej w obliczu najpotężniej- 
szego w świecie imperializmu amerykańskiego, gdyby nie pomoc i opar- 
cie o obóz socjalistyczny i gdyby w decydującym momencie nie zaważyła 
na szali potęga militarna Związku Radzieckiego? 


Odpowiadajac na te pytania zdajemy sobie sprawę z tej głębokiej i ści- 
słej więzi, która istnieje między pozycją i oddziaływaniem państw so- 
cjalistycznych, walką klasy robotniczej Zachodu a ruchem narodowo- 
wyzwoleńczym. Zdajemy sobie sprawę, w jakim stopniu te czynniki od 
siebie są zależne, wzajemnie się wspierają, jak dalece wzmocnienie każ- 
dego z nich uwielokrotnia siły pozostałych, a tym samym całego frontu 
walki przeciwko imperializmowi. Jak dalece stanowią one, jednym sło- 
wem, jedność. 


Ale równocześnie zdajemy sobie sprawę z jednego jeszcze faktu. Prze- 
cież po to, aby obóz państw socjalistycznych, a przede wszystkim Związek 
Radziecki, mógł odegrać i odgrywać w coraz większym stopniu tę rolę 
osłony i oparcia dla rewolucji antykolonialnej, po to. aby mógł ograni- 
czać swobodę działania imperializmu, nie wystarczą dobre chęci i nawet 
najbardziej szlachetne uczucia internacjonalizmu proletariackiego. 


Żyjemy w świecie, w którym nad znaczną częścią kuli ziemskiej jeszcze 
panuje kapitalizm, ustrój, w którym prawo działania kształtuje się pod 
wpływem siły, również moralnej, ale przede wszystkim gospodarczej, 
politycznej i militarnej. Bez tej siły, bcz teco potencjału ekonomicznego 
i zbrojnego, który stoi za kardym posunięciem, za każdym ostrzeżeniem 
ij za każdą notą radziecką, za każdym wystąpieniem naszego obozu jako 
całości, wszelkie poparcie dla walki ludów, którego tak uporczywie do- 
magają się towarzysze chińscy, byłoby tylko pobożnym życzeniem i czczą 
deklaracją. 
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Siła ta zaś powstała w wyniku nie czego innego, jak konsekwentnego 
i wytrwałego stosowania właśnie tej polityki, tej linii, którą dzisiaj kwe- 
stionują i atakują komuniści chińscy: polityki pokojowego współzawod- 
nictwa z kapitalizmem, polityki skoncentrowania największego wysiłku 
i największej uwagi na budownictwie gospodarczym, na stworzeniu po- 
tężnej materialno-technicznej bazy nowego społeczeństwa, na prześcig- 
nięciu kapitalizmu we wszystkich dziedzinach, zaczynając od stworzenia 
wyższych materialnych podstaw nowego społeczeństwa. Gdybyśmy choć 
na chwilę odeszli od tej linii, gdybyśmy osłabili nasze wysiłki w kierunku 
prześcignięcia kapitalizmu (na co m. in. składa się również i jako istotny 
element walka o osiągnięcie wyższej stopy życiowej niż ta, którą potrafił 
stworzyć kapitalizm), ujemne skutki takiego postępowania odczułyby 
w krótkim czasie również narody walczące o swą niepodległość i o wydź- 
wignięcie się z nędzy i zacofania. Gdyby Związek Radziecki w szczegól- 
ności zaniechał lub choćby zmniejszył swe wysiłki zmierzające do urze- 
czywistnienia wielkiego programu nakreślonego przez XXII Zjazd, prog- 
ramu zbudowania komunizmu, utracilibyśmy wszyscy razem zdobyte po» 
zycje. Świat bowiem nie stoi w miejscu, a kapitalizm również się rozwija. 

Ważnym czynnikiem, określającym siłę tego oddziaływania obozu socja- 
listycznego, jest również jego zwartość, jedność jego działania. Dlatego 
tak uporczywie walczymy i będziemy walczyć w obronie tej jedności. 


Podobnie, w gruncie rzeczy, ma się sprawa, jeśli chodzi o wzajemne 
zwiezki i oddziaływanie między ruchem robotniczym w krajach rozwi- 
niętego kapitalizmu a ruchem narodowowyzwoleńczym. 

Właśnie skupiaiąc największą uwasę i największy wysiłek na rozwią- 
zywaniu własnych, bezpośrednich i długofalowych zadań, klasa robotni- 
cza i jednoczace się dokoła niej warstwy łudności pracującej w metro- 
poliach imperializmu są i będą w stanie okazać większe, bardziej sku- 
teczne poparcie ludom wyzyskiwanym i uciskanym przez ten imperia- 
lizm. 

Powiedzmy sobie szczerze. Hasło poparcia dla walki antyimperiali- 
stycznej, gdyby nie było powiązane z walką o rozwiązanie wewnętrznych 
sprzeczności zrodzonych przez kapitalizm i odczuwanych bezpośrednio, 
na własnej skórze, przez masy w krajach kapitalistycznych, stałoby się 
czystą abstrakcją. Natomiast właśnie uświadamiając najszerszym masom, 
że poparcie dla narodów powstajacych przeciwko kolonialnemu i neokolo- 
nialnemu uciskowi i wyzyskowi ściśle się wiaże z ich własną walką, sta- 
nowi jej część, potrafimy je zmobilizować do działania. A ich własna 
walka — to przede wszystkim walka o obalenie ustroju, który nawet 
w warunkach względnie wysokiej stopy życiowej i dobrobytu pozostaje 
ustrojem głęboko antyhumanitarnym, paczy i deprawuje człowieka, ogra- 
nicza jego możliwości rozwoju, zawiera w sobie grożbę fizycznej zagłady 
ludzkości. Społeczną świadomość, również rewolucyjną świadomość, 
kształtuje społeczny byt — warto sobie w tym miejscu przypomnieć tę 
prawdę marksizmu. 

Nie oznacza to, rzecz jasna, że chcemy ograniczyć pojęcie społecznego 
bytu mas pracujacych w krajach kapitalistycznych tylko do bezpośred- 
nich warunków ich egzystencji. Cześcią składowa, i to niezmiernie istotną 
częścią składową tego bytu, staje się w coraz większym stopniu przykład 
i oddziaływanie społeczeństw socjalistycznych, każde zwycięstwo osią- 
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gane przez nie na drodze stworzenia nowych, lepszych i sprawiedliw- 
szych warunków rozwoju ludzkości. Częścią składową tego bytu i kształ- 
tującej się na jego podstawie świadomości rewolucyjnej jest walka naro- 
dów przeciwko kolonializmowi i neokolonializmowi, każdy cios, który 
osłabia spoistość i zwartość systemu imperialistycznego, zakłóca jego 
funkcjonowanie. Trudno również przecenić bezpośredni wpływ, jaki wy- 
wiera na kształtowanie się tej świadomości rewolucyjnej przykład ofiar- 
a bohaterstwa I zdecydowanej woli zwycięstwa, którymi ta walka się 
odznacza. 


Wiąże się z tym jeszcze inny aspekt zagadnienia. Jak właściwie towa- 
rzysze chińscy wyobrażają sobie ostateczne obalenie imperializmu na 
świecie i decydującą w tym rolę walki narodowowyzwoleńczej? Czy 
można poważnie traktować koncepcję, niekledy znajdującą wyraz w wy* 
powiedziach komunistów chińskich, że imperializm, ostatecznie pozbad 
wiony swych źródeł eksploatacji i dominacji na obszarach tzw. „trzeciego 
świata”, zginie izolowany i uduszony? Przecież koncepcja automatycznego 
krachu kapitalizmu dawno już została obalona zarówno przez teorię mars 
ksistowsko-leninowską, jak też przez konfrontację z życiem. Jeśli wyklus 
czyć zbrojny eksport rewolucji, który sprzeczny jest z podstawowymi zas 
łożeniami marksizmu, a ponadto — jak to pokazał niedawno tow. 
Gomułka — oznaczałby w praktyce wojnę termojądrową ze wszystkimi 
jej skutkami dla całej ludzkości, to obalenia kapitalizmu w jego podsta- 
wowych bastionach może dokonać tylko proletariat tvch właśnie krajów 
i to wówczas, gdy dojrzeją tam obiektywne i subiektywne przesłanki 
rewolucji. 


Niewątpliwie, postępująca izolacja imperializmu, pozbawienie go roz: 
ległych obszarów wyzysku, może przyspieszyć dojrzewanie takiej sytuacji. 
Ale przyjrzyjmy się temu, jak proces ten przebiega w konkretnej rzeczy- 
wistości, nie w abstrakcyjnych schematach. Zastanówmy się również nad 
tym, czy sztuczne odrywanie ruchu antyimperialistycznego od ruchu ro- 
botniczego w krajach kapitalistycznych, pozbawienie proletariatu tych 
krajów samodzielnej roli i podporządkowanie go celom i interesom walki 
narodowowyzwoleńczej (bo taki jest przecież w gruncie rzeczy polityczny 
sens koncepcji chińskiej) sprzyja czy też hamuje ten proces dojrzewania 
sytuacji rewolucyjnej. 

„Ruch narodowowyzwoleńczy i rewolucyjny ruch ludowy w Azji, 
Afryce i Ameryce Łacińskiej” — mówią towarzysze z KPCh. „Walka 
zbrojna przeciwko imperializmowi” — powtarzają oni wielokrotnie. Jako 
marksiści powinniśmy jednak nieco dokładniej spojrzeć na to, co się kryje 
za tymi ogólnymi określeniami i hasłami. 


Przede wszystkim powinniśmy więc wyodrębnić walkę o zdobycie poli- 
tycznej niepodległości, walkę przeciwko starym formom panowania kolo- 
nialnego. W tej walce rzeczywiście istotną, a niekiedy dominującą rolę 
odgrywały formy zbrojne, choć bynajmniej nie w tak absolutnej formie, 
nie wszedzie i nie zawsze, jak o tym chce nas przekonać IKPCh. Ale dzi- 
siaj, ogólnie biorąc, ta faza walki zbliża się ku swojemu końcowi. Likwi- 
dacja ostatnich pozostałości bezpośredniego, klasycznego kolonializmu 
jest niewatpliwie sprawą najbliższych lat. Nie ulega wątpliwości, że po- 
moc i poparcie państw socjalistycznych, klasy robotniczej przyśpieszy 
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ostateczne zwycięstwo ludów Angoli, Mozambiku I innych nad najbar- 
dziej brutalnym i rozbestwionym uciskiem, którego są ofiarą. 

Staną one wówczas w jednym szeregu z krajami, które swą po- 
lityczną niepodległość w tych lub innych formach, z takimi lub innymi 
zastrzeżeniami już uzyskały. I staną zarazem w obliczu nowej walki, choć 
na pewno mniej krwawej, ale kto wie czy nie trudniejszej: walki o rze- 
czywiste ugruntowanie tej niepodległości, o stworzenie ekonomicznych 
podstaw suwerenności, a zarazem o przezwyciężenie narzuconego im 
przez kolonializm zacofania, o wyzwolenie się spod nowych form eksplo- 
atacji, spod panowania neokolonialnego. Ten właśnie aspekt walki anty- 
imperialistycznej nabiera w dzisiejszej epoce decydującego znaczenia, on 
właśnie określa charakter i rolę tego ruchu. 

A w tej walce nie broń i nie zrywy rewolucyjne ofiarnych i świado- 
mych mniejszości decydują. Siła imperializmu wobec narodów „trzeciego 
świata”, jego zdolność do narzucania im i utrzymywania przez pewien 
okres neokolonialnych form panowania wynikają przecież z jego ogrom- 
nej przewagi ekonomiczno-technicznej, z potencjału produkcyjnego i bo- 
gactw, które nagromadził, oraz z zacofania gospodarczego i technicz- 
nego, w którym utrzymywał ujarzmione narody. Podstawy panowania 
neokolonialnego — to siła polityczna i ekonomiczna monopoli, to opano- 
wanie przez nich kapitalistycznego rynku światowego, zarówno jako na- 
bywców surowców, jak też jako sprzedawców artykułów konsumpcyj- 
nych i inwestycyjnych, to ukształtowany przez nich i w ich interesie po- 
dział pracy, to wreszcie ich zdolność przekupywania i korumpowania 
wzorcami swojego „stylu życia” całych grup i warstw społecznych w kra- 
jach nowo wyzwolonych. 

W walce przeciwko tym warstwom i grupom. w walce przeciwko reak- 
cyjnym reprezentantom anachronicznych struktur społecznych, skłon- 
nych w każdej chwili do szukania oparcia w imperializmie, jak to ma np. 
miejsce w Ameryce Łacińskiej, formy zbrojne mogą jeszcze odegrać, 
i nieraz zapewne jeszcze odegrają, istotną rolę. Ale najbardziej skompliko- 
wana i żmudna walka toczy się przecież obecnie już nie przeciwko oddzia- 
łom kolonialnych wojsk lub rodzimych najmitów na terenie własnego 
kraju, ale przede wszystkim przeciwko potędze, osadzonej w gabinetach 
Nowego Jorku, Londynu, Paryża czy Frankfurtu. A w tej walce już nie 
karabin i nie nóż w rękach najbardziej zdecydowanych i świadomych, ale 
stanowiących nikłą mniejszość grup może zadecydować. 

Po to, aby tę walkę wygrać, konieczne jest przede wszystkim stworze- 
nie współczesnych struktur ekonomicznych, opanowanie i posiadanie tech- 
niki, przezwyciężenie zacofania i likwidacja anachronicznych stosunków 
społecznych. Dokonanie tego trudnego dzieła wymaga wielkiego włas- 
nego wysiłku, jasnej perspektywy politycznej, zrozumienia tej perspek- 
tywy przez najbardziej postępowe i światłe grupy, kierujące walką swych 
narodów. 

Ale wymaga ona poza tym pomocy materialnej i technicznej, poparcia 
politycznego i moralnego ze strony światowej wspólnoty socjalistycznej. 
Znaczenie tej pomocy i tego poparcia znacznie przekracza jego bezpośred- 
nią materialną wartość, stawia ono bowiem częstokroć imperializm w sy- 
tuacji przymusowej, ogranicza możliwości jego działań neokolonialistycz- 
nych. Z tego punktu widzenia każdy procent wzrostu gospodarczego 
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w krajach socjalistycznych, każde usprawnienie ich ekonomiki leży 
w bezpośrednim interesie krajów wyzwolonych. Wzmaga bowiem możli- 
wość oddziaływania krajów socjalistycznych, pozwala przyspieszyć i uła- 
twić proces emancypacji narodów, które panowanie kapitalizmu wtrąciło 
na dno nędzy i zacofania. 

Wymaga ono również pomocy ze strony klasy robotniczej krajów ka- 
pitalistycznych. Pomocą taką jest każdy sukces proletariatu w krajach 
zachodnich w walce o ograniczenie władzy monopoli, każda zwycięska 
bitwa, toczona przez klasę robotniczą przeciwko rodzimemu kapitałowi, 
angażująca jego potęgę we własnym kraju i ograniczająca jego swobodę 
działania na zewnątrz. Niewątpliwe jest, że poza tym pośrednim popar- 
ciem, konieczne jest rozwijanie form bezpośredniej pomocy dla krajów 
nowo wyzwolonych ze strony klas rewolucyjnych i postępowych, przede 
wszystkim w byłych metropoliach. Formy takiej pomocy, m. in. również 
ekonomicznej i technicznej, istniejącej dzisiaj tylko w zalążkach, powinny 
i na pewno będą się kształtować pod naciskiem rewolucyjnej awangardy 
klasy robotniczej. Będzie to stanowiło wówczas jeszcze jedną więż i jesz- 
cze jedną formę wzajemnego poparcia i wzajemnego oddziaływania tych 
dwóch wielkich odcinków wspólnego frontu antyimperialistycznego. 

Gdy weźmiemy pod uwagę ten aspekt ruchu narodowowyzwoleńczego 
na jego obecnym etapie — walkę o przezwwciężenie zacofania i wvzwo- 
lenie się spod dominacji neokolonialnej — jasne się stanie, jak dalece 
właśnie narody nowo wyzwolone są bezpośrednio i żywotnie zaintereso- 
wane w tym, aby najpotężniejsze i najwyżej rozwinięte państwa socjali- 
styczne w najkrótszych terminach historycznych wygrały pokoiowy 
wyścig z kapitalizmem. Są one również jak najżywotniej zainteresowane 
w tym, aby ruch robotniczy z największą energią i impetem rozwiązywał 
swoje centralne zadanie: walkę o obalenie potęgi monopoli we własnym 
kraju. Świadczy to raz jeszcze o głębokim i dialektycznym powiązaniu 
istniejącym między poszczególnymi czynnikami, składającymi się na 
światowe siły rewolucyjne. Świadczy to równocześnie o szczególnej roli, 
którą w tej jedności odgrywają i mają do odegrania siły reprezentowane 
przez wspólnotę socjalistyczną. 

Ta szczególna rola wyrasta zresztą z szeregu przesłanek. 

Rewolucja socjalistyczna rodzi się z dążenia do stworzenia ustroju 
wyższego pod wszystkimi względami od kapitalizmu. Podstawą takiego 
ustroju jest, obok zniesienia wyzysku człowieka, wyższy rozwój sił wy- 
twórczych, pełniejsze zaspokojenie wszystkich potrzeb społeczeństwa 
ludzkiego. Po to jesteśmy marksistami, aby o tym pamiętać. Dlatego też 
ostateczne i pełne zwycięstwo socjalizmu na skalę światową wymaga 
konkretnego urzeczywistnienia tych celów socjalizmu, stworzenia real- 
nego wzorca takiego społeczeństwa. Zadanie to slią rzeczy przypada awan- 
gardzie światowej klasy robotniczej, tzn. tej klasie i tym jej oddziałom, 
które zarówno ze względu na swą świadomość klasową, na swój stopień 
zorganizowania, jak też ze względu na środki i możliwości materialne, 
którymi dysponują, są w stanie go zrealizować. Awangardą tą jest klasa 
robotnicza sprawująca władzę państwową i dysponująca najwiekszymi 
materialnymi środkami dla stworzenia społeczeństwa o wyższej bazie 
materialnej, o wyższej wydajności pracy ludzkiej niż ta, którą potrafił 
zrealizować kapitalizm. Stąd szczególne, decydujące wręcz, znaczenie 
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współzawodnictwa pokojowego między Zwiazkiem Radzieckim a Stanami 
Zjednoczonymi dla losów socjalizmu na świecie. 

Ale dla realizacji tych celów niezmiernie ważną przesłanką jest utrzy- 
manie pokoju. Jest to z wielu względów, o których wielokrotnie już była 
mowa, najważniejsze zadanie ludzkości w naszej epoce. Sformułowanie 
tego zadania, możliwości i dróg jego realizacji — to nie przemijająca za- 
sługa XX Zjazdu KPZR, osobiście tow. Chruszczowa. 

A jeśli tak jest, to również z tego punktu widzenia jasna się staje szcze- 
gólna rola, którą ma do spełnienia obóz państw socjalistycznych, a przede 
wszystkim Związek Radziecki, jako podstawowa siła umożliwiająca okieł- 
znanie sił wojny, rodzonych przez imperializm. 

Ale po to, aby spełnić to zadanie, również konieczne jest całkowite 
i wszechstronne współdziałanie wszystkich sił, występujących przeciwko 
imperializmowi, w obronie pokoju i socjalizmu. Nawet najpotężniejsza 
broń termojądrowa w rękach proletariatu zorganizowanego w państwo 
nie byłaby wystarczającym gwarantem zapobieżenia wojnie, gdyby nie 
ukształtowany obecnie ogólny układ sił na świecie, w którym jak najbar- 
aziej istotnym eiementem są przecież zarówno walka klasy robotniczej 
i wszystkich sił postępowych i antywojennvych w krajach kapitalistycz- 
nych, jak też każdy potężny cios, ssierowany przeciwko imperializmowi 
przez narody Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, 

Wracamy więc do kilkakrotnie już formułowanego w tym artykule 
wniosku. Każda z wielkich sił, kształtuiecych oblicze naszej epoki w kie- 
runku postępu historycznego, pozostaje w ścisłym i wszechstronnym 
zwiazku z innymi. Stanowią one jedność w pełnym tego słowa sensie dia- 
lektyczną. Nie są bowiem zwykłym, mechanicznym zlepkiem trzech 
różnorodnych elementów. Walka narodowowyzwoleńcza, zawierająca 
ogromny ładunek energii rewolucyjnej, kierująca swe uderzenie prze- 
ciwko najsłabszemu ogniwu światowego systemu imperialistycznego, 
kryje w sobie nadal wielkie i daleko niewyczerpane możliwości podważe- 
nia tego systemu nie tylko na jego peryferiach, ale również w metropo- 
liach, gdzie przyczynia się do mobilizacji sił antykapitalistycznych. Z kolei 
siły te — proletariat i jego sojusznicy — wspomagają walkę narodów 
„trzeciego świata” i potęgują jej skuteczność swoim działaniem, skiero- 
wanym przeciwko monopo.om. Rozmach walki i jej możliwości zarówno 
ra jednym, jak też na drugim odcinku frontu antyimperialistycznego 
zależą w wielkiej mierze od osiągnięć i wewnętrznej dynamiki rozwojo- 
wej systemu socjalistycznego, którego siła oddziaływania, potęgowana 
przez współdziałanie z ruchem narodowowyzwoleńczym i z ruchem rewo- 
lucyjnym na Zachodzie, jest decydującym czynnikiem określającym układ 
sił w świecie. Tylko działając więc jako jedność, wzajemnie na siebie od- 
działyvwając, wzmacniając się, te trzy podstawowe nurty wielkiego prądu 
przekształcającego świat są i będą nadal w stanie jak najskuteczniej wy- 
konać swą misję. 

Jodność ta jest zresztą odbiciem jedności współczesnego świata i jego 
problemów. Tak samo jak istnieje związck mięczy peonem indiańskim, 
szturmuiacym potęgę United Fruit Company, robotnikiem włoskim bro- 
niacym się przeciwko zakusom Fiata i budowniczymi wielkich obiektów 
komunizmu w Związku Radzieckim, tak samo jedność ta przejawia się 
i powinna się przejawiać w działaniu sił, które występują na każdym 
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z tych odcinków walki. Próby wprowadzenia jakichkolwiek podziałów, 
przeciwstawiania jednych drugim są z tego względu tak samo bezsen- 
sowne i szkodliwe, jak bezsensowna byłaby próba wyodrębniania i prze- 
ciwstawiania w żywym organizmie funkcji jednego żywotnego organu 
drugim. | 

Wszelkie wyolbrzymianie znaczenia jednej z tych części składowych, 
a zarazem pomniejszanie znaczenia innych, przypisywanie im podrzędnei 
czy wtórnej roli jest więc głęboko niesłuszne teoretycznie i mogłoby do- 
prowadzić tylko do osłabienia całości. 

Nie jest to bynajmniej spór abstrakcyjny lub doktryralny. Staraliśmy 
się pokazać poważne skutki polityczne, które może za sobą pociągnąć 
takie lub inne niesłuszne postawienie sprawy. I nie wnikając w to, czy 
komuniści chińscy wychodząc z błędnych teoretycznych założeń doszli 
do fałszywych i szkodliwych wniosków politycznych, czy też na odwrót, 
do błędnej praktyki politycznej starają się dorobić odpowiednią koncepcję 
teoretyczną (można na ten temat tylko snuć hipotezy, które dużo by nie 
wniosły), możemy i musimy stwierdzić jedno: droga, którą idzie KPCh 
i którą chce narzucić międzynarodowemu ruchowi robotniczemu, droga 
przeciwstawiania poszczególnych czynników wielkiego frontu antyimpe- 
rialistycznego, wyolbrzymiania jednego z nich i pomniejszania znaczenia 
innych, jest błędna i może tylko osłabić i zdezsvrganizować ten ruch. 


Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca 


SPRAWY LITERATURY 


Czterechsetna rocznica urodzin Szekspira, przypadająca 23 kwietnia, stała się 
okazją do kilku ciekawych szkiców w prasie, także inicjatyw wydawniczych, czę- 
ściowo tylko zrealizowanych, przeważnie na razie zapowiadanych. Tak więc 
z ostatniego numeru „Współczesności” czerpiemy wiadomość o ukazaniu się 
8-tomowego wydania „Dzieł wybranych” Szekspira nakładem PIW w opracowaniu 
St Helsztyńskiego, R. Jabłkowskiej i A. Staniewskiej, a także przygotowanych 
w tymże wydawnictwie „Sonetach” w opracowaniu Jerzego S. Sity. Tenże numer 
„Współczesności” przynosi poświęcone szekspirowskim sonetom studium oraz 
piękne przekłady niektórych spośród nich pióra tegoż poety, ciekawy szkic Bogdana 
Wojdowskiego „Bunt Kalibana”, felieton B. Drozdowskiego „Elsynor 63” i recenzję 
Margaret Schlauch z książki prof. St. Helsztyńskiego „Człowiek ze Stratfordu” — 
obok zapowiedzi drugiej szekspirowskiej pozycji tegoż anglisty pt. „Moje szekspi- 
riana", która również ma się ukazać w PIW. 

„Życie Literackie” zamieściło w jednym z kwietniowych numerów dwa szkice 
szekspirowskie: Włodzimierza Maciąga 0  „Koriolanie” i Zygmunta  Grenia 
o „Królu Learze” — na marginesie marcowych występów angielskiego teatru Royal 
Shakespeare Company. Maciąg pisząc o „Koriolanie”, tym najpodatniejszym do spo- 
łeczno-klasowej interpretacji dramacie Szekspira, podkreśla wielopłaszczyznowość 
filozoficzną dramatu, w którym „antagonizm klasowych... ma... charakter nie tylko 
społeczny czy ideowo-społeczny, ale wręcz filozoficzny, wyraża bowiem sprzecz- 
ność egzystencjalną pomiędzy rzeczywistością a ideałem, biologiczną materią życia 
i twardym porządkiem moralistyki, hedonizmem i ascezą, demokracją I totalizmem, 
wolnością i obowiązkiem, usprawiedliwieniem i potępieniem”. Podobną wielopłasz- 
czyznowość akcentuje Greń, analizując perspektywy interpretacyjne „Króla Leara": 
podnosi on stałą współobecność u Szekspira perspektyw psychologicznych, ludz- 
kich — obok histortozoficznych — i zarzuca polskim interpretacjom teatralnym, iż 
historia zostaje w nich najczęściej „pozbawiona twarzy ludzkiej”; „To tylko hrabia 
Henryk i Pankracy mogliby wystąpić przeciw sobie w maskach albo ukryci w tłu- 
mie. Ich spór jest czystą historiozofią. Szekspir wypreparowany do historiozofii 
staje się pogrobowcem polskiej wersji romantyzmu. I cząstką zaledwie wielkości 
swojej i swoich bohaterów. Bohaterów, których wziął z całej historii kultury i któ- 
rych — zwielokrotnioną siłą — naszej kulturze zwrócił”. 


* 


c w:- 


Tak się złożyło, że równocześnie ze światową rocznicą Szekspira mamy rodzimą, 
także związaną z teatrem — dziesiątą rocznicę zgonu Leona Schillera. Uczciła ją cała 
prasa literacka: „Dialog” ciekawym studium Edwarda Csato o związkach Schillera 
z epoką Młodej Polski („Kraj lat dziecinnych” Leona Schillera) oraz garścią 
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wspomnień współczesnych pisarzy o wlelkim reżyserze; „KŁujtura” — szkicem Hen- 
ryka Szletyńskiego „Leona Schillera teatr walczący”; „Życie Literackie” — szki- 
cem Grenia „Mit i legenda Leona Schillera"; wreszcie „Polityka” — pomysło- 
wym i oryginalnym montażem wspomnień i anegdot o Schillerze. „Czym był 
Schillera Teatr Ogromny?” — przytaczam za „Polityką” cytat ze studium Zb. Ra- 
szewskiego pt. „Pierwszy konstruktor teatru narodowego”. Czy Schiller pozostawił 
nam zwarty, konsekwentny system, który można by dziś podjąć i rozwijać? Jaki był 
. stosunek jego koncepcji „monumentalnych” do tętniącego aktualnością teatru spo- 
łecznego, tego, co sam nazwał „Zeittheater”? Obawiam się, że zdecydowana odpo- 
wiedź na te pytania nie jest dziś jeszcze zupełnie możliwa. Jedno natomiast jest 
pewne: Schiller przywrócił teatrowi polskiemu pamięć własnej przeszłości, której 
narody — jak ludzie — zawdzięczają świadomość własnego istnienia. Teatr poiski 
przypomina przed nim człowieka, w którego świadomości powstały pod wpływem 
przerażających katastrof luki pamięciowe. Fakty i myśli grzęzły w książkach, tax 
jak zapomniane zdarzenia i refleksje zapadają w naszą podświadomość. W twór- 
czości Schillera ukazała się nagle cała przeszłość polskiego teatru, układając się nie- 
oczekiwanie w logiczną całość. Zaczynało się spełniać marzenie Mickiewicza. Teatr 
zaczynał łączyć „wszystkie żywioły poezji prawdziwie narodowej, podobnie jak in- 
stytucja polityczna narodu powinna wyrażać wszystkie jego dążności polityczne”. 


* 


„ Jarosław Iwaszkiewicz opublikował ostatnio dwa nowe opowiadania: dłuższe, 
w lutowym numerze „Twórczości” pt. „Cienie” i ostatnio w „Życiu Literackim” 
doskonałe „Opowiadanie z psem”. W obydwu pozostaje wierny swoistej aurze, ce- 
chującej wszystkie jego utwory. W pierwszym snuje jeszcze jeden wariant remi- 
niscencji z młodości na Ukrainie, drugie, utrzymane w swoistej poetyce „snu na 
jawie”, daje jak gdyby kwintesencję filozoficznej postawy autora, a raczej toczą- 
cego się w nim wewnętrznego dialogu o stosunku do życia, Świata, przeszłości i za- 
gadnień ostatecznych, egzystencjalnych. 


W tymże numerze „Twórczości”, w którym ukazały się „Cienie”, znajdujemy 
ładny, pełen serdecznego ciepła, szkic Konstantego Paustowskiego pt. „Spotkania 
z Jarosławem Iwaszkiewiczem”, stanowiący równocześnie przedmowę do rosyjskiego 
wydanła wyboru opowiadań i dramatów autora „Sławy i chwały”. Tym, co nas tu 
szczególnie interesuje, jest potraktowanie spotkań z Iwaszkiewiczem, opisu Sta- 
wiska, jako elementu obrazu Polski, jaki ukształtował się w wyobraźni znakomi- 
tego autora „Dalekich lat”. Równie ciekawy z tego względu jest drukowany w na- 
stępnym numerze „Twórczości” fragment pamiętników Ilii Erenburga, którego 
treścią są powojenne wizyty w Polsce i spotkania z polskimi pisarzami. Ten sam 
serdeczny ton wspomnień o Boyu, Tuwimie oraz innych polskich przyjaciołach, 
żywo skreślone sceny rozmów i chwil wspólnie spędzonych, a przede wszystkim 
refleksje Erenburga na temat narodowej swoistości -sztuki polskiej — to niezmier- 
nie ciekawy przyczynek do zdania sobie sprawy, jak wyglądamy w oczach przyja- 
ciół. „Polska dla mnie — pisze Erenburg — nie da się oddzielić od sztuki, od prawdy 
wyolbrzymienia, od siły wyobraźni, zdolnej przemienić zwykły, zdawałoby się, do- 
meczek w kosmos. W 1947 r. był trudny okres dla poetów czy malarzy... Ale i wtedy 
widziałem dużo płócien stanowiących dowód, że sztuka żyje. Czy potrzeba mówić 
o następnym dziesięcioleciu? Niektóre filmy polskie obeszły cały Świat. Zaczęto tłu- 
maczyć prozę poiską. Pamiętam, jak czytałem notatki z podróży Kazimierza Bran- 
dysa.. znalazł wyraz artystyczny dla nie sprecyzowanych uczuć, które nurtowały 
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mnie, miliony ludzi. Natchnienie w Polsce nie jest udziałem wybrańców, jest w ge- 
stwinie narodu. Wystarczy spojrzeć na szaroczarne dzbanki — zawierają w sobie 
wszystkie odcienie i całą szlachetność bólu serdecznego. Chłopka, która nigdy nie 
była w mieście, wycina z papieru gaje podzwrotnikowe. Jeżeli się wstąpi do sklepu 
z naczyniami, ogarnia zdumienie nie tylko nad smakiem, ale i nad fantazją. Być 
może Polska urzeka mnie właśnie tym nasyceniem sztuką?” 


* 


Coraz żywsze echa budzi tocząca się w prasie marksistowskiej kilku krajów euro- 
pejskich dyskusja teoretyczna na temat pojmowania roli literatury, zagadnień rea- 
lizmu w sztuce i zadań twórczości artystycznej w chwilł obecnej. Ostatnio „Życie 
Literackie” opublikowało przekład drukowanego w „Les Lettres Franqaises'" szkicu 
Rogera Garaudy'ego pt. „Uwagi o realizmie i o jego granicach”, oraz artykuł wę>- 
gierskiego krytyka Beli Kópecziego na podobny temat. „Podstawową różnicą między 
badaniem naukowym a twórczością artystyczną — stwierdza Garaudy — jest to, 
że w twórczości artystycznej akt twórczy jest nie środkiem, lecz celem. Dla Marksa 
sztuka jest przedłużeniem pracy... Cechą właściwą pracy ludzkiej jest tworzenie — 
ponad przyrodą — innej przyrody, specyficznie ludzkiej”. Sztuka jest dla Ga- 
raudy'ego ze swej natury nie „formą poznania”, lecz „formą pracy”, nie jest więc 
jedynie odbiciem czy naśladowaniem przyrody, lecz przede wszystkim aktem twór- 
czym człowieka. Przekształcając przyrodę, człowiek przekształca sam siebie, swoje 
zmysły i sposób widzenia rzeczywistości. Dlatego „ani rzeczywistość, ani realizm 
nie mogą być raz na zawsze zdefiniowane”, ulegają zmianom. 


Przyczynkiem do dyskusji z podobnego kręgu zagadnień jest drukowany we 
„Współczesności” ciekawy szkic czeskiego teoretyka sztuki, Jindłficha Chalupec- 
klego, pt. „Rzeczywistość I abstrakcja”. Chalupecky wskazuje na nielogiczność po- 
tocznego przeciwstawiania sztuki „realistycznej” i „abstrakcyjnej”, stwierdzając, że 
realizm nie jest bynajmniej odwrotnością abstrakcji: abstrakcja bywa np. w nauce 
czymś bardzo realnym. Przeciwieństwem „abstrakcji” jest „konkretność” — jednak 
i abstrakcja i konkretność są realne. Analizując liczne przykłady dzieł sztuki daw- 
nej i współczesnej autor dowodzi, że ich wartość lub brak wartości nie pokrywa się 
ani z przynależnością do grupy dzieł „figuratywnych” bądź „niefiguratywnych”, ani 
zawartą w nich sumą elementów konkretu bądź abstrakcyjnych idei i uogólnień. 
Domaga się gruntownych studiów, wolnych od naiwnych zachwytów i naiwnej nie- 
chęci, oraz rezygnacji z operowania niedialektycznymi pojęciami i frazesami. 

Zastanawiające jest, że udział polskich teoretyków w tych interesujących rozwa- 
Żaniach i dyskusjach jest w chwili obecnej nader skromny. Z ciekawszych publi- 
kacji w ostatnich numerach periodyków można by tu odnotować interesujący esej 
Bogdana Wojdowskiego w lutowym numerze „Twórczości” pt. „Czekanie na Tejre- 
zjasza”, traktujący o współczesnych perspektywach rozwoju powieści. Rzecz jednak 
całkowicie różni się od wyżej cytowanych, utrzymana jest w stylu eseju literackiego, 
chciałoby się powiedzieć — poetyckiego, a nie naukowej czy teoretycznej rozprawy, 
choć prezentuje dość zdecydowane, zapewne także i dość dyskusyjne stanowisko po 
stronie powieści eksperymentującej i poszukującej nowych dróg i możliwości roz- 
woju. ś 

Innym szkicem, na który warto zwrócić uwagę, jest opublikowaną w „Polityce” 
nowa próba spojrzenia na rozwój literatury i sztuki radzieckiej w latach 1917—1932 
pióra Sławomiru Kowalewskiego. Zrywa ona z tym sposobem przedstawiania pro- 
cesu przemiun w rujzicckiej literaturze, jaki czytelnik polski może znać np. z pu- 
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blikowanych przed kilkunastu laty prac Melanil Kierczyńskiej na anatogiczny 
temat, poszerza wiedzę o przedmiocie przez przedstawienie wkładu kiarunków daw- 
niej pomijanych lub bezwzględnie potępianych. „Sformułowana na długo jeszcze 
przed Lukacsem — bo przez Plechanowa — alternatywa: literatura realistyczna 
ij dekadencja — stwierdza autor — nie wytrzymuje dzisiaj krytyki w estetyce mar- 
ksistowskiej, stopniowo pozbywającej się awersji w stosunku do kierunku współ- 
czesnej sztuki”, ę 
% 


w „Polityce” zwraca również uwagę szkic Andrzeja Chruszczyńskiego, podej- 
mujący polemikę ze Stefanem Żółkiewskim w związku z jego artykułem o polskiej 
literaturze okresu międzywojennego, drukowanym swego czasu w „Życiu Literac- 
kim”. Sprzeciw autora budzi twierdzenie Żółkiewskiego, który p.sał: „Między- 
wojenne dwudziestolecie literackie dzieli się dość wyraźnie na dwa okresy, które 
chcę nazwać metaforycznie drogą subiektywnych skojarzeń: «jasnym» i «ciemnym». 
Przełom stanowi tu zwyciestwo faszyzmu w Europie środkowej I jego narastanie 
w Polsce”. Chruszczyński przeciwstawia się zwłaszcza niektórym uogólnieniom 
argumentującym ten podział w artykule Żółkiewskiego (rp. ocena natężenia krytyki 
społecznej w powieści — w pierwszej i drugiej połowie międzywojennego dwu- 
dziestolecia)., Wydaje sie, że o ile Chruszczyński ma rzeczywiście rację w niektó- 
rych szczegółach, o tyle zasadnicza teza Żółkiewskiego o granicy wewnętrznej 
dzielącej literaturę sprzed epoki wielkiego kryzysu i po nim, granicy wijocznej 
i uchwytnej nie tylko w polskiej, ale i w całej europejskiej literaturze, jest nie do 
zbicia. Nie jest zresztą całkiem nowa, ma oparcie rp. w periodyzacji, którą poslu- 
gują się historycy literatury światowej, np. we Francji, a w Polsce da sie uzasad- 
nić szczególnie wyraźnie. Chodzi tu nie tyle o owe metaforyczre „jasności” 
i „ciemności”, ile o cały zwrot od estetyzmu I witalizmu, znamiennego jeszcze dla 
początku lat międzywojennych i kontynuującego nastroje moderny — ku morali- 
styce, eschatologizmowi, a także zaostrzającej się polaryzacji postaw ideologicznych 
w drugim dziesięcioleciu. Jest to także zwrot od indywidualizmu i optymizmu epoki 
liberalizującej — do zwątpień | poszukiwań rozwiązań uniwersalnych tak na le- 
wicy, jak na prawicy. Wyznacza ten przełom zarówno przesunięcie się dominanty 
od Prousta i Gide'a do Malraux i Mauriaca, jak od „Skamandrytów” i „wesołej” 
awangardy futurystyczno-„zwrotnicowej” do katastrofistów i literatury protestu 
społecznego z lat trzydziestych. Dlatego np. nia miała racji Anna Bukowska jako 
autorka drukowanego we „Współczesności” (nr 6/158) szkicu „Tragiczność i drwina*”, 
określając generację pisarzy ukształtowanych u schyłku lat międzywojennych jako 
generację „wierną ideałom mieszczańskiego liberalizmu”, Pomyliła się o dziesięcio- 
lecie. Generacja lat trzydziestych w Polsce była raczej właśnie przeciw liberaliz- 
mowi zbuntowana, w tym buncie szła bądź ku lewicy, bądź do „Prosto z mostu”, 
bądź w stronę moralistyki katolickiej. Sprawy są splątane, wymagają głębszej 
analizy niedawnej historii i wskazują na celowość szerszego rozwinięcia w dyskusji. 


* 


W „Kulturze” znajdujemy cickawy artykuł Jerzego Szórrickiego o trydnościach 
wydawniczych w dziedzinie poezji. Wykazując, że liczba kilkudziesięciu tomów 
poetyckich, które ukazują się rocznie w Polsce, nie zaspokaja bynajmniej aspiracji 
piszących, z których większość ma szanse wydania zbioru nie częściej niż raz na 
trzy lata, wskazując równocześnie na nikłe możliwości dla poetów w istniejących 
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periodykach społeczno-kulturalnych, Skórnicki opowiada się za rzeczowym  Toz- 
ważceniem lansowanej od dawna przez zainteresowanych koncepcji miesięcznixa 
poetyckiego, który by rozładował do pewnego stopnia trudności w tej dziedzinie 
twórczości, podobnie jak „Dialog” rozładował je w dziedzinie dramaturgii. 


* 


Sięgając nieco wstecz — ostatni bowiem przegląd poświęciłem nowym pozycjom 
książkowym i periodyki wertuję teraz za okres dwu miesięcy — chciałbym zwró- 
cić uwagę na głos, który padł na łamach „Kultury” w ważnej sprawie nauczania 
literatury w szkołach: głos Tadeusza Różewicza, współczesnego poety, który — za- 
niepokojony przesadnym, często demagogicznym „lansowaniem współczesnosśc:” 
w dyskusjach o zmianach programowych — wystąpił, pozornie wbrew „własnym 
jnteresom”, jako rzecznik — powiedzmy sobie otwarcie — zdrowego rozsądku. Ró- 
żewicz kładzie słusznie nacisk na znaczenie poznania przez młodzież przede wszyst- 
kim dorobku klasyków naszej literatury, oponuje przeciw argumentom tego typu. 
że młodzież „lubi” literaturę najnowszą i „domaga się” jej. „To, że jakiś uczeń 
woli czytać «<Tancerzy» (powieść E. Jackiewiczowej — przyp. mój — R. M.) niż 
«Pana Tadeusza», nie ma i nie może mieć żadnego znaczenia przy układaniu listy 
obowiązkowej lektury. Młodzież musi się zapoznać z dziełami literatury polskie: 
od «Bogurodzicy» do poezji Broniewskiego... Jeśli natomiast chodzi o literaturę 
współczesną «awangardową», to młodzież specjalnie zainteresowana powinna po- 
znawać ją w klubach, świetlicach, kółkach polonistycznych... Współczesna sztuka 
i literatura rozwija się, jest dyskusyjna i dlatego nie powinna być przedmiotem 
obowiązkowym i «kanonem»... — pisze Różewicz. Swoją reakcję na wiadomość, że 
jego własne wiersze weszły do programu nauczania, określa jako niepokój, „czyim 
kosztem — to znaczy na niekorzyść jakiego dawnego pisarza” zostały one tam wpro- 
wadzone. Przyznam, że gdyby taki głos padł w okresie triumfu konserwatyzmu, 
który swego czasu zamykał kurs nauczania literatury na pół wieku przed chwilą 
bieżącą, uważałbym go za domagający się polemiki. Ponieważ jednak dziś zdaje 
się grozić przesada w przeciwnym kierunku, uważam go po trosze za „głos oby- 
watelski” i głos zdrowego rozsądku. 


R.M. 


TEATR | FILM 


Dzień 23 kwietnia 1964 r. jest datą pamiętną w życiu wszystkich teatrów Świata. 
W tym dniu upłynęło bowiem 400 lat od dnia urodzin Szekspira. Wszędzie tei 
obchodzono tę rocznicę uroczyście i świątecznie. Jest przecież mistrz ze Stratford 
największym dramaturgiem, jakicgo wydała światowa literatura i patronem każ- 
dego teatru, który pragnie nawiązać rozmowę ze swymi widzami, mówić im o pro- 
blemach wielkich i głębokich, a zarazem czarować ich pięknem najwspanialsze 
poezji. Uwerturą do tego święta były występy gościnne Teatru Szekspirowskiego 
ze Stratfordu, który po wielkich sukcesach w Berlinie, Pradze, Budapeszcie, Bel- 
gradzie, Bukareszcie, Warszawie i Helsinkach, zakończył swe tournće triumfami 


w Leningradzie i w Moskwie. 
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Uroczystości związańe z rocznicą wielkiego dramaturga rozpoczęły się w Anglii 
uroczystymi przedstawieniami kronik historycznych Szekspira, w teatrze festiwa- 
lowym w Stratfordzie. W Londynie zaś teatry z 7 krajów składają hołd Szeks- 
pirówi, występując ze swymi najlepszymi przedstawieniami. Po „Świętoszku” Mo- 
liera w wykonaniu Komedii Francuskiej, teatr im. Schillera z Beriina zaprezentował 
mieszkańcom Londynu sztukę Goethego „Clavigo” i Frischa „Andorra”. Z począt- 
kiem maja nasz Teatr Współczesny zagra w Londynie „Dożywocie” Fredry i „Cza- 
rowną noc” oraz „Zabawę” Mrożka. Również Teatr Narodów w Paryżu uwzględnia 
w tym roku w swoim repertuarze w większej niż zwykle mierze sztuki Szekspira. 
Od 25 do 27 kwietnia występował na jego scenie zespół z Bremy, który pokazał 
ciekawą inscenizację „Henryka V”, bardzo uwspółcześnioną i bardzo „brechtow-= 
ską”, pt. „Bohater Henryk”. Nasz Teatr Narodowy zagra z początkiem maja w Pa- 
ryżu „Ryszarda II” z Gustawem Holoubkiem, teatr z Tunisu grać będzie „Miarkę 
za miarkę”, a rzymski teatr „Elliseo” zaprezentuje „Hamleta”. W czerwcu Pań- 
stwowy Teatr Turecki wystąpi z przedstawieniem „Wieczoru trzech króli”, teatr 
zaś z Bochum (NRF) ze spektaklem „Troilusa i Kressydy'. 


Związek Radziecki uczcił rocznicę wielkiego dramaturga licznymi przedstawie- 
niami jego dzieł. Powstał specjalny Komitet Szekspirowski, a na ekrany wszedł 
wybitny film, zrealizowany przez Grigorija Kozincowa wg „Flamleta”. Tytułową 
roię zagrał w tym filmie znany aktor Inocenty Smoktunowski. W roli Ofelii wy- 
stąpiła Anastazja Wertyńska. Muzykę skomponował Dymitr Szostakowicz. Angiel- 
scy aktorzy obejrzeli w czasie swcgo pobytu w Moskwie fragmenty filmu i byli 
pod wieikim wrażeniem gry Smoktunowskiego. W superlatywach wyrażał się o niej 
Paul -Scofield, który sam należy do najwybitniejszych w świecie odtwórców roli 
duńskiego królewicza. 


W Nowym Jorku odbyło się 23 kwietnia uroczyste otwarcie pierwszego w tym 
ogromnym mieście państwowego teatru. Otrzymał on nowy gmach, zaprojektowany 
przez architekta Filipa Johnsona na terenie tzw. Lincoln Center. W Delhi zagrano 
po raz pierwszy w Indiach „Otella”. 

Bogato przedstawia się plan uroczystości szekspirowskich w NRD. Zainicjowało je 
działające na terenie tego kraju Towarzystwo Szekspirowskie, którego chlubą jest 
Biblioteka Szekspirowska w Weimarze, licząca 7.500 tomów, największy tego ro- 
dzaju zbiór naukowy i literacki na kontynencie europejskim. W dniach 19—25 
kwietnia odbyły się w Weimarze główne uroczystości szekspirowskie. Występowały 
w tym czasie teatry z różnych miast NRD, prezentując swoje przedstawienia sztuk 
Szekspira. Otwarta została wystawa szekspirowska, odbyła się sesia naukowa, po- 
święcona twórczości autora „Hamleta”. Odbyło się również kolokwium teatralne 
szekspirologów z obu państw niemieckich, poświęcone recepcji twórczości Szekspira 
we wspóiczesnym teatrze. Ukazało się w NRD 4-tomowe pełne wydanie dzieł Szeks- 
pira oraz wybór 24 dramatów w sześciu tomach. Teatr „Berliner Ensemble” przy- 
gotowuje premierę „Koriolana” w adaptacji Brechta. W ramach wymiany między 
teatrami NRD i NRF wystąpił 27 kwietnia w Weimarze Teatr Narodowy z Mann- 
heim, wystawiając na zakończenia Tygodnia Szekspirowskiego „Burzę”. Po wy- 
stępie w Weimarze zaprezentował teatr. z Mannheim swój spektakl szekspirowski 
w Dreźnie, Lipsku i Berlinie. Późną jesienią owosew będzie teatr w Mann- 
heim zespół teatru drezdeńskiego. 

A co w Polsce? 23 kwietnia odbyła się w Teatrze „Rozmaitości” w Warszawie 
bardzo oryginalna premiera. Był nią wystawiony w ramach Estrady Poetyckiej 
wieczór Sonetów Szekspira w przekładzie Jerzego S. Sity, w reżyserii Jana Kul- 
czyńskiego, z muzyką Duke Ellingtona („Sonety Szekspirowskie” po raz pierwszy 
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wykonane w Polsce). Sonety Szekspira nie były nigdy inscenizowane (nawet 
w ojczyźnie poety). Eksperyment wydaje się więc bardzo ciekawy, tym bardziej że 
forma sceniczna Sonetów .okazała się taktowna, ładna, a słowa wielkiego poety 
zabrzmiały ze sczny w dcbrym polskim przekładzie bardzo pięknie. 

30 tsatrów polskica zagra w tym roxu Szekspira. Nie':tćre mają już za sobą 
szexspircwskie premiery (Teatr Narodowy, Teatr Powszechny w Łodzi, teatr im. 
Horzycy w Toruniu, Teatr „Wybrzeże” w Gdańsku, Teatr „Rozmaitości” we Wro- 
cławiu). Z końcem kwietnia wystąpił z premierą „Makbeta” Teatr Polski w War- 
szawie. Reżyserował znany scenograf Otto Axer. W roli Lady Macbeth wystąpiła 
Nina Andrycz. Już wcześniej wystawił „Makbeta” Teatr Współczesny w Szczecinie 
w reżyserii Maryny Broniewskiej i scenografii Stanisława Bąkowskiego. W roli ty- 
tułowej wystąpiła Maria Chwalibóg. W Rzeszowie Stefan Winter wystawił „Ry- 
szarda II". 4 

Dawne są tradycje szekspirowskie w Folsce. Sięgają czasów, kiedy Śląski kupiec 
Andrzej Bartowicz z Elbiaga, sprowadził do tego miasta w sierpniu 1605 r. wę- 
drowną trupę Johna Greena. W jej repertuarze znalazły się sztuki Marlowe'a 
i Heywooda, komedie Tomasza Dekkera,. a przede wszystkim liczne sztuki Szeks- 
pira: „Kupiec wenscki” i „Oie!'lo”, „Romeo i Julia”, „Sen nocy letniej”, „Wesołe 
kumoszki z Windsoru” i inne. Później dcpiero występowali aktorzy angielscy ze sztu- 
Fami Szekspira w Gdańsku i wreszcie w Warszawie, gdzie na dworach Zygmunta III 
i Władysława IV grali przez kilka miesięcy angielscy „komedianci', wystawiając 
„Hamieta”, „Juliusza Cezara”, „Króla Leara", „Kupca weneckiego” i „Romea i Ju- 
lię". Za pcczątek triumfalnego pochodu Szekspira przez sceny polskie uważa się 
Tok 1797, kiedy to Woiciech Bogusławski wystawił we Lwowie „Hamleta”, sam 
występując w roli tytułowej. Dekoracje do tego spektaklu zaprojektował znany 
malarz Smuglewicz. Później zdobyła wielką sławę w rolach szekspirowskich Helena 
Modrzejewska, uchodząca za jedną z najlepszych ich odtwórczyń nie tylko w Pol- 
sce, lecz również w Anglii i Ameryce. Grała w 15 sztukach Szekspira. W Polsce 
zaś grał wielki aktor murzyński Ira Aldridge, który wystapił w roli Otella I zmarł 
w roku 1867 w czesie występów gościnnych w Łodzi. Tam też został pochowany. 
Najwięksi axtorzy pclscy występowali w sztukach Szekspira: Wanda Siemaszkowa, 
Stanisława Wysocka (która miała w swym repertuarze także rolę Hamleta), Maria 
Przybyłko-Potocka, Wincenty Repacki, Bolesław Ładnowski, Bolesław i Jerzy Lesz- 
czyńscy, Mieczysław Frenkiel, Ludwik Solski, Karol Adwentowicz, Józef Węgrzyn, 
Kazimierz Junosza-Stępowski, Aleksander Zelwerowicz, Stefan Jaracz. Teatr Pol- 
ski wystawił w ciągu 50 lat swej pracy 15 sztuk Szekspira (w tym 6 polskich pra- 
premier). Trzykrotnie grano na tej scenie „Hamleta” (w roku 1922 rolę tytułową 
grał Woiciech Brydziński, w roku 1939 — Aleksander Węgierko, a w roku 1947 — 
Marian Wyrzykowski. Rolę Ofelii grała w tym spektaklu Elżbieta Barszczewska). 
Wielkim odnowicielem inscenizacji sztuk Szekspira na scenach polskich był Leon 
Schiller. Wystawił on 8 jego dzieł, m. in. „Koriolana”, „Juliusza Cezara”, „Opo- 
wieść zimową” i „Burzę”. Pierwszy festiwal teatralny, jaki odbył się w wyzwo- 
lonej Polsce Ludowej, poświęcony był w roku 1947 dramaturgii Szekspira. Bvło to 
wielkie świeto teatru polskiego, który zdobył się po latach wojny i okupacił na 
szereg wybitnych przedstawień. Wyróżnił się wśród nich piękny spektakl „Burzy” 
w inscenizacji Schillera i scenografii Daszewskiego, „Sen nocy letniej” w insceni- 
zucji Dgbrowskiego i scenografii Andrzeja Pronaszki, „Hamiet” i wiele innych. 


Nie tylko teatry polskie czczą 400-lecie urodzin Szekspira. Z okazji tej rocznicy 
Centralne Archiwum Filmowe w Warszawie organizuje w dniach od 24 kwietnia 
do 12 czerwca Festiwal Filmów Szekspirowskich. Podczas festiwalu publiczność 
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słołecznia będzie mogła obejrzeć 10 filmów, zrealizowanych ha podstawie dzieł mi- 
strza ze Stratfordu, w tym kilka nie wyświetlanych dotąd w Polsce. Zobaczymy 
więc „Romea i Julię” w reżyserii Cukora z Normą Shearer i Leslie Howardem 
(z roku 1937), „Henryka V”, „Hamieta” i „Ryszarda III” w reżyserii Laurence'a Oli- 
viera, dwie wersje filmowe „Otella” (radziecką, zrealizowaną w roku 1955 przez Ser- 
giusza Jutkiewicza z S. Bondarczukiem w roli głównej, i amerykańską, zrealizo- 
waną przez Orsona Wellesa w roku 1951). Ponadto w programie festiwalu znajdzie 
się włosko-angielska adaptacja „Romea i Julii”, zrealizowana w roku 1954 przez 
Castellaniego, japoński „Tron we krwi” Kurosawy, osnuty na tle „Makbeta”, czeski 
kukiełkowy „Sen nocy letniej” Trnki i „Makbet”, zrealizowany w roku 1961 przez 
angielskiego reżysera Shaefera. Festiwal odbywa się w kinie „Iluzjon”, a jego 
filmy demonstrowane są we wtorki o 20.30 i w piątki o 18.30. 


Również toruński Festiwal Teatrów Polski Północnej, który odbywa się corocz- 
nie w czerwcu, stać będzie w tym roku w znacznej mierze pod znakiem dramatów 
Szekspira. | 


* 


Sezon teatralny „rozkręcił się” w tym roku dość późno. Właściwie dopiero 
w kwietniu doszedł do swej pełni. Ciekawa dyskusja rozwinęła się wokół poznań- 
skiej inscenizacji „Nieboskiej komedii”. Obawy polityczne tych, którzy lękali się 
pokazania na scenie dramatu Krasińskiego, okazały się płonne. Nastąpiło raczej 
inne zjawisko: przedstawienie opracowane przez Jerzego Kreczmara w sposób 
bardzo chłodny, potraktowane jako intelektualna dyskusja filozoficzna, oderwana 
od czasu i przestrzeni, nie rozgrzało widowni i nie cieszy się w Poznaniu zbyt 
wielkim powodzeniem. Zamiast gorącej atmosfery i starć ideowych na widowni, 
dochodzą nas raczej odgłosy sporów wśród krytyków. Czy rzeczywiście ponosi za 
to odpowiedzialność dramat Krasińskiego? Czy rzeczywiście jest sztuką tak słabą, 
jak to wynika z niektórych głosów? Nie jestem tego pewny. Inscenizacja Schillera 
dowiodła przed laty, że w „.Nieboskiej” tkwi wielki ładunek dynamitu społecznego 
i teatralnego. Trzeba go tylko umieć znaleźć. Trzeba zapalić lont, aby ładunek ów 
wybuchł. Bo przecież „Nieboska” jest wielkim scenariuszem, tworzywem dla re*» 
żysera, mającego wizję dzieła. Dla reżysera współczesnego i odważnego, który nie 
ulęknie się skostniałej tradycji, ani świętokradczych zabiegów wobec tekstu, owego 
jedynego w naszej literaturze romantycznej klasowego dramatu. Że postąpi wbrew 
woli autora? Że przyzna rację Pankracemu, a nie hrabiemu Henrykowi? Cóż 
z tego? Przecież swój wyrok wypowiedziała już w tej sprawie historia, a sam 
Zygmunt Krasiński zdawał sobie sprawę z nieuniknionej klęski i zagłady okopów 
Świętej Trójcy. Na tym polega właśnie jego wielkość. A że współczuł swoim 
hrabiom Henrykom oraz ich przyjaciołom klasowym I ideowym? To już jego spra- 
wa I to nas dziś do niczego nie zobowiązuje. Przecież Balzak uważał się także za 
obrońcę arystokracji, a napisał najprawdziwsze powieści o jej upadku. 

W Poznaniu „Nieboska”, w Krakowie idzie ,„Boska”. Arcydzieło Dantego wy- 
stawił Teatr Rapsodyczny w opracowaniu Mieczysława Kotlarczyka. Duże za- 
interesowanie wzbudziło przedstawienie „Kordiana” w Białymstoku, „Krakowiaków 
i górali” w Gdańsku. Konsekwentnie rozwija swoją linię klasyki polskiej Teatr 
Narodowy. Wystawił on w kwietniu „Fircyka w zalotach” wraz z uroczym zna- 
Jeziskiem: operą w 1 akcie Macieja Kamieńskiego pt. „Tradycyja dowcipem za- 
łatwiona”, do której libretto napisał Zabłocki. Do tego przedstawienia zaprojek= 
tował piękne dekoracje I kostiumy Władysław Daszewski, przypominając po długiej 
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przerwie warszawskiej publiczności, jak wielkim jest scenografem. Sukces odnoszą 
w spektaklu: Wieńczysław Gliński (Fircyk), Elżbiota Barszczewska (Podstolina) 
I Andrzej Szatawski (bolsater pociezznej obery-buffo, ktory nie tylko dobrze gra, 
aie i ładnie śpiewa). | 

Ale najważniejsze były w kwietniu wielkie inscenizacje powieści. Rozbiła się 
jakby w naszym teatrze bania z ich adaptacjami. W Warszawie wybitnym 
spektaklem jest inscenizacja „Zbrodni i kary” Dostojewskiego. Adam Hanuszkiewicz 
odniósł tu na scenie Teatru Powszechnego wiclki sukces, zarówno jako współ- 
a'jtor adaptacji (wraz z Zygmuntem Hibnerem), jak I jaxo reżycer oraz aktor. gra- 
izcy centralną w przedstawieniu postać Raskolnikowa. Potrafił nadać Teatrowi 
Powszechnemu piętno swej mocnej i ciekawej osobowości artystycznej i znalazł 
w osobię Krzysztofa Pankiewicza scenografa, rozumiejącego bardzo dobrze jego 
intencje. Dekoracje do „Zbrodni i kary” są na tyle konkretne, że pozwalają na 
umiejscowienie akcji w określonym miejscu i czasie, i na tyle metaforyczne, że 
pozwalają na wydobycie filozoficznej treści dzieła, jego głębi i przenośni, jego 
moralistyki, którą Hanuszkiewicz tak ciekawie odczytał. Jest w tej inscenizacji 
coś nowego w pojmowaniu Dostojewskiego: zaprzeczenie integralnego pesymizmu 
i zwątpienia w człowieka. Zakończenie przedstawienia „Zbrodni i kary” kojarzy 
się w tym ujęciu z zakończeniem „Zmartwychwstania”, i oto ragle okazuje sie, że 
Dostojewski miał wbrew utartym mniemaniom więcej wspólnego z Tołstojem niż 
to się na ogół przypuszcza. Pisząc o przedstawieniu „Zbrodni i kary” trudno nie 
wspomnieć o jeszcze jednym atucie Teatru Powszechnego. Jest nim Zofia Ku- 
cowna, która gra rolę Sonieczki Marmieładowej. Rośnie w jej osobie wielka aktorka 
i trzeba to zjawisko już dziś zasygnalizować. Możemy oczekiwać od niej wielkich 
kreacji. 

Dostojewski nie schodzi ze scen polskich. W Poznaniu idzie jeszcze bardzo dobra 
adaptacja „Wiecznego małżonka” w opracowaniu Stanisława Brejdyganta, a oto 
już w Łodzi Teatr Nowy poszedł śladami swego poznańskiego imiennika i wysta- 
wił tenże utwór w tej samej inscenizacji i reżyserii. W Poznaniu główne role grają 
bardzo dobrze Józef Fryźlewicz i Henryk Machalica, w Łodzi zaś — Zygmunt 
Zintel i Janusz Kubicki. 

"Ale na tym wcale nie koniec ważkich adaptacji prozy powieściowej. Jednym 
z największych wydarzeń teatralnych nie tylko kwietnia, lecz całego tegorocznego 
sczonu teatralnego stała się inscenizacja „Cichego Donu” Szołochowa, zrealizowana 
przez Lidię Zamkow w Starym Teatrze w Krakowie. Autentyczne kostiumy spro- 
wadzone zostały do tego spektaklu ze Związku Radzieckiego i prezentują bogatw, 
barwny folklor donieckich kozaków. Lidia Zamkow stworzyła widowisko epickie, 
wierne wielkiemu dziełu klasyka literatury radzieckiej. 

Wrocław przeżył swoje emocje teatralne oglądając na scenie Teatru Polskiego 
adaptację „Popiołów” Żeromskiego. Autorem ich wersji scenicznej jest Jerzy Brosz- 
kiewicz i zanim ujrzymy film, osnuty na tle powieści Żeromskiego, jeszcze pewno 
niejeden teatr sięgnie po tę efektowną adaptację. 

zeatr Ludowy w Nowej Hucie pokazał nie udaną wersję sceniczną radzieckiego 
filmu z życia fizyków atomowych „Dziewięć dni jednego roku”. Władysław Krze- 
miński pracuje w teatrze im. Słowackiego nad inscenizacją „Urzędu” Tadeusza 
Brezy. | | 

Współczesność przedstawiała się w kwietniu na polskich scenach słabiej. Szcze- 
gólnie brak było dobrych przedstawień polskich sztuk współczesnych. Wciąż cie- 
szą się niezmiennie dużym powodzeniem sztuki Mrożka. Teatr Współczesny w War- 
szawie gra „Czarowną noc” i „Zabawę, z którymi wyjedzie w maju do Londynu 
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Teałr Nowy w Poznaniu wystawił „Kynologa w rozterce”, „Czarowną noc” i „Za- 
bawę” z Tadeuszem Wojtychem w głównych rolach wszystkich trzech komadii. 
Tcztr Dramatvczny m. st. Warszawy gra nie tylko „Śmierć porucznika”, lecz wzno- 
wił tasże „Indyka”. „Ateneum” gra z niezmiennym powodzeniem , trip-tcase , 
„Na pełnym morzu” i „Karola”. „Słoń wyszedł po francusku, a „Na pełnym mo- 
rzu” i „Karola” zagrano w Hanowerze. Ale co prócz Mrożka? W teatrze im. Jaracza 
w Łodzi odbyła się prapremiera sztuki młodego pisarza Mirosława Wawrzyniaka 
pt. „Pielęgniarze”. Teatr Ziemi Mazowieckiej wystawił poszerzoną wersję słucho- 
wiska radiowego (później zrealizowanego także jako spektakl telewizyjny) Jerzego 
Janickiego pt. „Stworzenie świata”, ale ten utwór nie wytrzymał kilkakrotnych 
metamorfoz. Na Wybrzeżu przypomniano słusznie po latach twórczość Romana 
Brandstaettera, wystawiając jego „Marchołta”, a „Dialog” opublikował jego nową 
sztukę pt. „Zmierzch demonów”, którą sam autor nazwał „komedią nie-ludzką”. 
Jest to pisana wierszem tragifarsa o ostatnich dniach życia Hitlera, powstała bez 
wątpienia pod wpływem „Kariery Artura Ui” Brechta. Utwór ciekawy, zasługu- 
jący na to, by zajął się nim jeden z czołowych teatrów polskich. W Teatrze „Wy- 
brzeże” odbyła się premiera zabawnej komedii Jerzego S. Stawińskiego „Ojciec 
„.królowej”, której bohaterem jest ojciec królowej Marysieńki. Był to temat filmu, 


nad którym pracował wraz ze Stawińskim Andrzej Munk. Niestety śmierć Munka 
przekreśliła te plany. 


Ciekawiej przedstawiał się w kwietniu współczesny repertuar zagraniczny. Teatr 
Nowy w Łodzi wystawił „Zamieć” Leonowa, a teatr im. Mickiewicza w Często- 
chowie dał polską prapremierę „Stworzenia Świata” radzieckiego pisarza Izydora 
Sztoka, komedii inspirowanej przez urocze rysunki Effela. Teatr bydgoski wy> 
stawił „Andorrę” Frischa, idąc śladami teatru gdańskiego, który pokazał również 
w tym sezonie ten ważki i wartościowy utwór antyrasistowski. Teatr im. Jaracza 
w Olsztynie zagrał sztukę młodego pisarza z NRD, Rainera Kerndla, pt. „Cień pol- 
skiej dziewczyny”. Jest to utwór obrachunkowy, spowiedź uczciwego Niemca, który 
nie próbuje uciec od odpowiedzialności swych rodaków za zbrodnie popełnione 
w Polsce w czasie wojny i mówi o nich szczerze, uczciwie, otwarcie, dochodząc do 
wniosku, że zanim nie powie się wszystkiego, cień polskiej dziewczyny leżeć baądzie 
moralnym ciężarem na życiu Niemców w ich nowej demokratycznej ojczyźnie i na 
wzajemnych naszych stosunkach. Teatr im. Horzycy w Toruniu wystawił jako 
drugi po Teatrze Współczesnym w Warszawie brazylijską sztukę Jorge Andrade 
„Ścieżka zbawienia”. Jest to bardzo udany spektakl. Hugon Moryciński potrafił 
dać w nim jaśniejszy i bardziej przejrzysty, ostrzejszy zarys konfliktu niż Zbigniew 
Ziembiński, który zna przecież stosunki brazylijskie znacznie lepiej. Ale może to, 
właśnie utrudniło mu przekazanie istoty konfliktu polskim widzom. Przedstawienie 
toruńskie nie gubi się w obyczajowych szczegółach, lecz rysuje grubymi kreskami 
główny problem: jak straszna nędza i ciemnota rodzą wśród robotników rolnych 
pragnienie ucieczki od życia w świat marzeń i ułudy, jak tragicznie kończy się ta 
próba, owa konfrontacja iluzji i ślepej wiary z konkretami okrutnego życia. 


Dwie godne uwagi premiery dały w kwietniu teatry operowe. Teatr Wielki Opery 
i Baletu w Warszawie przygotował po raz pierwszy w Polsce przedstawienie ba- 
letu Minkusa „Don Kichot”, w inscenizacji jednego z czołowych choreografów ra- 
dzieckich, Aleksego Cziczinadze z teatru im. Niemirowicza-Danczenki w Moskwie. 
Tańczą w tym balecie czołowi tancerze polscy: Maria Krzyszkowsxa, Stanisław Szy- 
mański, Henryk Giero i Witold Gruca. Opera Bałtycka w Gdańsku wystawiła „Kon- 
rada Wallenroda” Żeleńskiego w inscenizacji Jerzego Bujańskiego, scenografii Ro- 
mana Bubieca, pod kierownictwem muzycznym Jerzego Katlewicza. 
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W Domu Aktora w Warszawie odbyło się wręczenie nagród SPATiF im. Leona 
Schillera. Otrzymali je: Jan Maciziowski, dyrektor i kierownik artystyczny teatrów 
szczecińskich, i Józef Szczublewski, teatrolog, autor książek: „Artyści i urzędnicy, 
czyli szaleństwa Leona Schillera” oraz „Wielki i smutny teatr warszawski 
1868—1880”, jak również pracy o Helenie Modrzejewskiej. Wśród wydawnictw tea- 
tralnych, które pojawiły się na półkach księgarń, zasługuje na szczególną uwagę 
urocza książeczka wspomnień Jarosława Iwaszkiewicza pt. „Stanisława Wysocka 
i jej kijowski teatr «Studya», wydana bardzo starannie i ładnie przez Wydaw- 
nictwo Artystyczne i Filmowe oraz książka Iwo Galla „Mój teatr”, wydana przez 
Wydawnictwo Literackie w Krakowie. 

Pod koniec kwietnia wyjechał na występy gościnne do Essen i Kolonii oraz do 
Paryża Teatr Narodowy z Warszawy. Wystawia on za granicą „Historyę o Chwa- 
lebnym Zmartwychwstaniu Pańskim” Mikołaja z Wilkowiecka, piękne widowisko 
staropolskie z XVI wieku w inscenizacji Kazimierza Dejmka i scenografii Andrzeja 
Stopki, oraz „Ryszarda II” Szekspira w reżyserii Henryka Szletyńskiego z Gu- 
stawem Holoubkiem w roli głównej. Na festiwal teatrów studenckich wyjechał do 
Francji warszawski STS. Do Wiesbadenu i Essen udała się Opera Warszawska, 
prezentując w NRF „Straszny dwór” Moniuszki i wieczór utworów Strawińskiego 
(„Król Edyp”, „Orfeusz” i „Święto wiosny”). 

Istotnym urozmaiceniem naszego życia teatralnego są występy gościnne zespo- 
łów 1 artystów zagranicznych w Polsce. W kwietniu doszedł do skutku ciekawy 
eksperyment. Na scenie Teatru Współczesnego wystąpił w roli Artura Ui wybitny 
aktor radziecki E. Lebiediew, który gra tę rolę w przedstawieniu sztuki Brechta 
w Leningradzie. Jak wiadomo, sztukę reżyserował w Leningradzie Erwin Axer, 
według tej samej co w Warszawie koncepcji. Mógł więc w Leningradzie wystąpić 
niedawno Tadeusz Łomnicki, grając rolę Artura Ui po polsku w radzieckim przed- 
stawieniu, a teraz doszedł do skutku rewanż: EE. Lebiediew zagrał po rosyjsku 
w polskim przedstawieniu, spotykając się z gorącym, entuzjastycznym przyjęciem 
ze strony polskiej publiczności, krytyki i kolegów. Ten ciekawy dla miłośników 
teatru rodzaj wymiany artystycznej, który daje możliwości daleko idących po- 
równań stylu gry, indywidualności aktorskich itp., wydaje się godnym naśladowa- 
nia i kontynuacji. 

Wystąpił też w kwietniu w Warszawie zespół teatru włoskiego Teatro Stabile 
di Genova, który w ramach tournóe wiodącego przez Rumunię, Jugosławię, Węgry. 
Polskę do Związku Radzieckiego i Teatru Narodów w Paryżu dał w nasżej stolicy 
po 2 urocze przedstawienia „Weneckich bliźniaków” Goldoniego I sztuki „Każdy 
na swój sposób” Luigi Pirandella. 

Z ciekawszych wydarzeń teatralnych w świecie należy odnotować premierę „No- 
sorożca” Ionesco w Bukareszcie. Jest to pierwsze przedstawienie sztuki tego wy- 
bitnego, zamieszkałego we Francji pisarza, w Rumunii, będącej przecież jego 
ojczyzną. 

* 


Kwiecień nie obfitował w wielkie wydarzenia filmowe. Największym sukcesem 
stał się film Wandy Jakubowskiej i Tadeusza Hołuja „Koniec naszego świata”. 
Premiera odbyła się 31 marca. Obejrzało go do tej pory ponad 300.000 widzów. 
W kwietniu wszedł na ekrany wartościowy film Janusza Nasfetera wg powieści 
Witolda Zalewskiego „Ranny w lesie”, nazwany właściwie przez Stanisława Grze- 
leckiego w jego recenzji, opublikowanej na łamach „Życia Warszawy” — „partye 
zancką balladą”. Jest to inteligentny film psychologiczny, rzucony na tło histo- 
rycznych wydarzeń z czasów wojny i walk partyzanckich. Drugim filmem kwietnia 
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Jest „Ubranie prawie nowe”, zrealizowany przez Włodzimierza Haupego na pod- 
stawie opowiadania Jarosława Iwaszkiewicza „Róża”. Wiadomo, że Iwaszkiewicz 
jest autorem bardzo „filmowym”. Do powodzenia filmu przyczynił się zresztą nie 
tylko scenariusz i reżyseria, lecz także bardzo dobra gra Hanny Skarżanki w roli 
głównej. Muzykę do tego filmu napisał Krzysztof Komeda. 
Ciekawym sprawdzianem opinii publicznej są plebiscyty różnych pism i insty= 
tucji kulturalnych. W kwietniu odbyło się wręczenie tzw. „Złotych kaczek”, nagród 
przyznawanych corocznie w plebiscycie czytelników tygodnika „Film'y 


Nagrodę za najwybitniejsze osiągnięcie w dziedzinie filmu fabularnego w roku 1963 
Otrzymał reżyser W. Has za film „Jak być kochaną”, W dziedzinie filmu krótko- 
metrażowego I dokumentarnego najlepiej podobał się czytelnikom „Filmu” „Album 
Fleischera”, wyreżyserowany przez J. Majewskiego. Z filmów zagranicznych, wy” 
świetlanych w roku 1963 na polskich ekranach, palmę pierwszeństwa zdobyła „Vi= 
ridiana” Bunuela. Tu opinia czytelników jest zgodna całkowicie z opinią krytyków, 
którzy przyznali również temu filmowi swą pierwszą nagrodę. 

Głęboką sondą o poważnym znaczeniu socjologicznym stały się plebiscyty 
„Expressu Wieczornego”, przyznające tzw. „Złotą maskę”. Dotyczą one aktorów, wy- 
stępujących w spektaklach telewizyjnych, ale mają znacznie szersze znaczenie po- 
znawcze. W pierwszym roku uczestniczyło w plebiscycie „Expressu” 113.294 osoby. 
Tyle wpłynęło kuponów z odpowiedziami. W drugim roku było ich już 325.945, 
W tym roku ich liczba przeszła najśmielsze oczekiwania. Wpłynęło 500.031 kuponów, 
a więc ponad pół miliona głosów. Pół miliona aktywnych widzów pragnie w ten 
sposćb wypowiedzieć swój sad o sprawach artystycznych. Bardzo to pocieszające 
zjawisko, świadczące o dużej aktywizacji kulturalnej naszego społeczeństwa i nie- 
zmiernie szerokim zasięgu programu artystycznego telewizji. Ciekawy jest układ 
terenowy nadesłanych odpowiedzi. 7 Warszawy napłynęło 257.212 odpowiedzi, 
przeszio poiowa wszystkich. Z miast powyżej 100 tysięcy — 26.595, więc stosunkowo 
mało. Z miast poniżej 100 tvsięcy — 157.347, ze wsi zaś i osad — 58.817 odpowiedzi. 
Wynika więc z tego, że najwięxszą aktywność kulturalną wykazują w dziedzinie 
oceny programu telewizyjnego mieszkańcy stolicy i mniejszych miast poniżej 100 
tysięcy mieszkańców. W plebiscycie wzięło udział 283.859 kobiet I tylko 211.162 męż- 
czyzn. Może kobiety mają więcej czasu? A może czynniej interesują się sztuką? 
Złotą maskę otrzymali w tym roku: Barbara Rylska (99.956 głosów) i Andrzej Ła- 
picki (88.555 głosów). Za nimi uplasowali się: wśród aktorek Alina Janowska, 
Elżbieta Czyżewska, Barbara Krafftówna i Zofia Mrozowska (srebrne maski), wśród 
mężczyzn zaś Wieńczysław Giiński, Gustaw Holoubex, Bohdan Łazuka, Mieczy- 
sław Czechowicz i Starsi Panowie (Jeremi Przybora i Jerzy Wasowski) — srebrne 
maski. Okazuje się, że widzowie mają dobry gust. Ich oceny są na ogół zgodne 
z ocenami krytyków. Ciekawa jest w tej ocenie zmiana pokoleń. Na ogół coraz 
większą popularnością cieszą się aktorki i aktorzy młodszego pokolenia, którzy przed 
kilku dopiero laty pojawili się na scenie i na ekranie. Znamienny jest pod tym 
względem sukces Barbary Rylskiej i Elżbiety Czyżewskiej, jak również Bohdana 
Łazuki czy Mieczysława Czechowicza. Górują też raczej aktorzy komediowi i estra- 
dowi. Oni są najpopularniejst. Dalsze wnioski niech zresztą wyciągają z plebiscytu 
badacze i socjologowie. 

Nagrody za osiągnięcia w telewizji przyznała także w kwietniu redakcja „Ekra- 
nu”. Plakietki pt. „Złoty ekran” przyznano następującym programom roku 1963: 
przedstawieniu „Kordiana” Juliusza Słowackiego w reżyserii Jerzego Antczaka — 
za najlepszą inscenizację teatralną; „Poznajmy się” w reżycerii Jerzego Gruzy —za 
najlepszy cykl rozrywkowy; „Eureka” — za najlepszy cykl programów publicy- 
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stycznych; „Pierwszy i ostatni” Karola Lubelczyka wg scenariusza Woiciecha Żu- 
krowskiceo —- za najlepszy program dokumentarno-reportażowy; „Gawędy wilków 
morskich — za najlepszy program przyrotowany przez ośrodek lokainy na antenę 
ogólnopolską i nagrodę 7a najwybitniejszą indywidualność telewizyjną — Jeremiemu 
Przyborze i Jerzemu Wasewskiemu. twórcom Kabaretu Starszych Panów. 

Jedną z najważniejszych nagród filmowych, przyznawanych w świecie, są tzw. 
„Oskary”. Decyduje o nich Amerykańska Akademia Filmowa. W tym roku otrzy> 
mali je: Federico Fe.lini, świetny reżyser włoski. za film „Osiem i pół”, wvróż= 
niony I nagrodą na Festiwalu Fiimowym w Moskwie, oraz twórcy filmu „Kleo- 
patra' za spocjulne efekty artystyczne. Za najlepszy film roku uznano angielską 
komedię „Tom Jones". Twórca tego filmu, reżyser angielski Tony Richardson, 
otrzymał Oskara za najlepszą reżyserię. Za najlepszego aktora roku uznano Sidneya 
Poitiera. Jest to pierwszy wypadek w historii Amerykańskiej Akademii Filmowej, 
że przyznała nagrodę aktorowi murzyńskiemu. Za najlepszą aktorkę uznano Pa- 
trycję Neal. | 
"W NRF weszły teraz na ekrany „Niewinni czarodzieje” Andrzeja Wajdy I „Eroica” 
Andrzeia Munka. Obydwa filmy zostały przyjęte bardzo dobrze zarówno prze” pu- 
bliczność, jak i przez krvytvlca. Szczególnie wysoko ocenia krytyka niemiecka 
„Eroikę”, piszac przy sposobności wiele o talencie i niezwykłej osobowości artv- 
stycznej przedwcześnie zmarłego reżysera. W zwiazku z tvm warto nadmienić, że 
ostatni fiim Munka „Pasażorka” reprezentować będzie polską kinematoarafie m 
festiwalu filmowym w Cannes. Decyzja ta wydaje się ze wszech miar słuszna 
i uzasadniona, zarówno ze względu na walory artystyczne samego dzieła, jak 
i uczczenie pamięci tego wielkiego reżysera. 


R. Sz. 


SZTUKI PIĘKNE RUSZAJĄ DO POWIATU 


Jeszcze kilka lat temu popularvzacią sztuk pieknych — malarstwa, rzeźby i gra- 
fiki — zajmowały się prawie wyłącznie zawodowe instytucje kulturalne: muzea 
i biura wystaw artystycznych. Ostatnio coraz więcej inicjatywy przejawiają na 
tym polu organizacje społeczne. 

Plastyka jest tą dziedziną twórczości artystycznej, która cieszy się w naszym 
kraju naimniejszym chyba zainteresowaniem. W porównaniu z wielką popular- 
nością literatury lub filmu stanowi raczej margines zainteresowań kulturalnych 
społeczeństwa, m. in. ze względu na mniejszą komunikatywność niektórych nowych 
kierunków sztuki, zbyt trudnych dla masowego odbiorcy, a także na stosunkowo 
duże trudności udostępniania w szerokim zakresie oryginalnych dzieł malarstwa 
czy rzeźby. Usunięcie zaniedbań w zakresie wychowania estetycznego jest więc 
sprawą zasadniczej wagi. Chodzi bowiem nie tylko o to, by wyrobić w społeczeń- 
stwie nawyk stałych kontaktów ze sztuką i nauczyć je patrzeć na dzieło sztuki. 
Kształtowanie smaku artystycznego ma znacznie szerszy zakres, wiąże się z wraż- 
liwością na estetykę otoczenia, miasta, domu, wnętrza mieszkalnego i ubioru. Dla- 
tego wszelkie próby upowszechnienia dzieł sztuki muszą budzić zainteresowanie, 
tym bardziej że większość z nich ma na celu pozyskanie nowego odbiorcy w szcze- 


. 


gólnie zaniedbanych pod tym względem środowiskach robotniczym i wiejskim. 
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Z wielu przykładów inicjatywy społecznej w zakresie upowszechniania sztuki 
na uwagę zasługuje akcja pn. „Rok plastyki dla szkół tysiaciecia”. Jej założeniem 
jest wyrabianie w społeczeństwie zainteresowania sztuką od lat naimlodszych i to 
za pomocą szczególnie atrazcyinej i skutecznej me'ody, jaltą jest zapownienie co- 
dziennych kontaktów z oryginalnymi dziełami. Z inicjatywą organizowania w „ty- 
siąclatkach” szkolnych galerii dzieł sztuki wystąpiła dwa lata temu redakcja „Na 
przełaj”. Do akcji włączyły się redakcja radiowa „Muzyki i aktualności”, woje- 
wódzkie komitety Frontu Jedności Narodu, redakcje pism. Sprawą zainteresowały 
się władze szkolne, a przede wszystkim na abeł odbowiedzieli artyści, zgłaszaijąc 
gotowość bezinteresownego przekazywania swoich prac. Przy redakcji „Na przełaj” 
powstał Krajowy Komitet „Roku Plastyki”, komitety zaczęto zawiązywać w mia- 
stach wojewódzkich. Pierwsze szkolne galerie sztuki założono w województwach: 
poznańskim, bydgoskim, wrocławskim, szczecińskim i lubelskim. W województwie 
lubelskim np. zestawy dzieł sztuki otrzymały szkoły w Stoczku, Łukowie, Terespolu 
i Chodlu, a w akcji uczestniczą m. in. redakcja „Kuriera Lubelskiego” oraz Mu- 
zeum Lubelskie | Wydział Kultury Prezydium Rady Narodowej, które przekazują 
dla szkolnych galerii dzieła zakupione na wystawach prac plastyków lubelskich. 
Obecnie akcja „Rok plastyki dla szkół tysiąclecia” ogarnęła już cały kraj, a jej 
wyniki przedstawiają się imponująco. 


W szkołach wiejskich i w małych miasteczkach powstało dotvchczas około 150 
galerii sztuki. Każda z nich obejmuje średnio 30 obrazów, rzeźb i prac graficz- 
nych lub 40 fotogramów. Ogółem plastycy przekazali młodzieży ponad 4 tys. prac. 
Obecnie kompletuje się dalsze 8 galerii dla „tysiąclatek” województwa warszaw= 
skiego. Organizatorzy akcji występują też z nowymi pomysłami. Np. Komitet „Roku 
Plastyki” w Bydgoszczy postawił sobie zadanie, aby każda ze szkół tysiąclecia 
otrzymała także zestaw reprodukcji arcydzieł malarstwa światowego. 


Chęć przekazywania swoich prac szkołom wyrażają coraz to nowi artyści, ostat- 
„nio np. znany grafik Tadeusz Kulisiewicz. Ale plastycy nie ograniczają swego 
udziału w tej pożytecznej akcji tylko do przekazywania prac. Zobowiązują się także 
do opieki plastycznej nad szkołami, tzn. do udzielania pomocy przy projektowaniu 
szkolnych wnętrz i elewacji, jak np. artyści gdańscy, czy pomocy przy zakładaniu 
i prowadzeniu szkolnych kół plastycznych, jak np. artyści lubuscy. 


Sprawą upowszechnienia sztuki w środowisku wiejskim zajął sie ostatnio ener- 
gicznie Zarząd Główny ZMW oraz redakcja tygodnika „Zarzewie”. W wyniku kilku 
konferencji z przedstawicielami instytucji i organizacji zainteresowanych szerze- 
niem kultury plastycznej na wsi opracowano projekt planu szeroko zakrojonej 
akcji w tym zakresie na rok 1964 pod patronatem ZMW. Projekt przewiduje popu- 
laryzację plastyki użytkowej (sprawy urządzania wnętrz mieszkalnych, lokali użyt- 
kowych, obejść gospodarskich oraz estetyki ubioru), upowszechnianie dzieł malar- 
stwa, rzeźby, grafiki, fotografiki i sztuki ludowej, wreszcie — szerzenie wiedzy 
o sztuce. Wystawy, kiermasze, sprzedaż reprodukcji dzieł sztuki oraz oryginalnych 
prac graficznych w kioskach „Ruchu” i wiejskich „Domach Książki”, odczyty i dys- 
kusje w klubach-kawiarniach ZMW, wiejskich klubach prasy i książki „Ruch”, 
świetlicach, domach kultury i szkołach — to formy akcji, która powinna objąć także 
małe miasteczka I miasta powiatowe. Iniciatorzy jej kładą szczególny nacisk na 
szerzenie kultury plastycznej przede wszystkim wśród aktywu młodzieży wiejskiej. 
ZMW zobowiązuje się uwzględnić problematykę upowszechnienia sztuki na wszyst- 
kich kursach działaczy organizacji, na letnich obozach nauczycielskich i w uni- 
wersytetach ludowych. 
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Program Wyznacza konkretne zadania dla licznych instytucji I organizacji. Fa- 
chowcy i praktyka wykażą, czy plan ten jest wykąqnalny, czy nie jest obliczony za- 
nadto na wyrost i czy możliwa będzie koordynacja upov.szechnienia sztuki w skeli 
ogólnokrajowej. Świadczy jednak o zrozumieniu przez inicjatorów wagi problemu 
i obejmuje niewątpliwie sporo elementów wykonalnych, godnych szybxiej real'za- 
cji. M. in. projekt postuluje, by Związek Zawodowy Pracowników Rolnych zobo- 
wiązał rady zakładowe PGR do wyposażenia swoich placówek w wartościowe re- 
produkcje lub — w miarę możności — w oryginalne dzieła sztuki. Zgodnie z zało- 
żeniami projektu CRS „Samopomoc Chłopska” ma zobowiązać swoje ogniwa tere- 
nowe do korzystania z pomocy artystów plastyków przy projektowaniu wnętrz 
klubów-kawiarni, placówek handlowych, sklepów oraz do udzielania pomocy 
w przewozie ruchomych wystaw sztuki. Spółdzielni Turystyczno-Wypoczynkowej 
„Gromada” projektuje się przekazać zadanie uwzględnienia w programach wycie- 
czek do miast zwiedzania wystaw i muzeów. Przede wszystkim zaś w lokalach 
wszystkich wiejskich placówek kulturalnych powinny znaleźć się reprodukcje dzieł 
sztuki CRS „Samopomoc Chłopska” zgłosiłą nawet już gotowość kolportowania 
reprodukcji w swoich 700 sklepach wiejskich. 


Problem upowszechniania sztuki nie ogranicza się tylko do małych miasteczek 
czy wsi. Również wielkie ośrodki miejskie mają nadal swoje „ugory plastyczne”, 
dzielnice czy środowiska, do których sztuka w ogóle nie dociera. Na przykład sto- 
lica, Warszawa skupia największą w kraju ilość muzeów, galerii, salonów wysta- 
wowych. Jednakże wszystkie te placówki, pomijając fakt, że odwiedzane są przez 
ograniczoną liczbę wyrobionych miłośników sztuki, zlokalizowane są w śródmieściu. 
Sąsiadujące ze śródmieściem wielkie dzielnice zamieszkałe w dużej mierze przez 
środowisko robotnicze, jak Wola czy Ochota, pozbawione są zupełnie sal wystawo- 
wych. Podobnie jak cała prawobrzeżna Warszawa. Dlatego z uznaniem należy po- 
witać zamiar Wydziału Kultury Prezydium WRN, który wespół z WKZZ zamierza 
w najbliższym czasie uruchomić w tych dzielnicach punkty wystawowe. Lokali- 
zację ich projektuje się przy głównych ulicach Woli, Ochoty i Pragi, by ROPARSZE 
ułatwić mieszkańcom tych dzielnic kontakty ze sztuką. 


Warszawa ma zresztą już doświadczenia w zakresie upowszechniania sztuki 
w środowisku robotniczym. Kilka lat temu Zarząd Okręgu Warszawskiego Związku 
Polskich Artystów Plastyków zapoczątkował urządzanie wystaw w fabrykach, 
akcję, którą podjęły później inne miasta. Jednakże po pewnym czasie urządzanie 
wystaw w zakładach pracy zaczęły hamować trudności organizacyjne, z którymi nie 
mogli dać sobie rady artyści. Ale akcja trwa nadal i obecnie wytworzyły się wa- 
runki ponownego jej rozwoju. Przede wszystkim w 1962 r. podpisano porozumienie 
między CRZZ a Zarządem Głównym ZPAP o współdziałaniu w upowszechnianiu 
sztuki i organizowaniu wystaw w małych miasteczkach, fabrykach i PGR (na pod- 
stawie tego porozumienia zorganizowano już pierwsze wystawy w wielu szczególnie 
zaniedbanych ośrodkach, m. in. w województwach lubelskim, kieleckim, szczeciń- 
skim i koszalińskim). Następnie — również w 1962 r. — analogiczne porozumienie 
podpisał Zarząd Okręgu Warszawskiego ZPAP z WKZZ w Warsząwie. Kolejnym 
wydarzeniem było utworzenie w ub. r. w stolicy „Funduszu Upowszechnienia Pla- 
styki”, w którym uczestniczą Wydział Kultury Prezydium Stołecznej Rady Naro- 
dowej, ZPAP, WKZZ, przedsiębiorstwo „Pracownie Sztuk Plastycznych”, spółdziel- 
nia „Plastyka”, 

Ten ostatni fakt zwłaszcza stwarza realne szanse organizowania wystaw oraz 
prowadzenia poradnictwa z zakresu estetyki w fabrykach i na peryferiach stolicy, 
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Warto dodać, że już w ub. r. Zarząd Okręgu Warszawskiego ZPAP zmienił założe- 
nia problemowe wystaw dla zakładów pracy. Zamiast wystaw grupowych urządza 
się wystawy tematyczne i problemowe, np. „Pejzaż w malarstwie” czy „Drzeworyt 
w grafice”. W przygotowaniu zrajdują się wystawy „Człowiek w malarstwie” i „Li- 
tografia". Zakres wystaw poszerzono o zagadnienia sztuki użytkowej. Przygotowano 
już wystawę estetyki i wnętrz mieszkalnych, kolejne zapoznają widza robotniczego 
Z tym, jakie kupować meble i jak się ubierać. Każda z wystaw odwiedza w ciągu 
roku 15—20 ośrodków — zakładów pracy, domów kultury w Warszawie bądź mniej- 
szych miastach województwa warszawskiego, jak np. Sierpc czy Żyrardów, 


Dużo uwagi w popularyzacji sztuki w środowisku robotniczym stolicy, a także 
w małych miastach województwa warszawskiego, poświęca także Towarzystwo 
Przyjaciół Sztuk Pięknych w Warszawie, które w ub. r. zorganizowało 40 wystaw, 
w tym połowę w zakładach pracy. Towarzystwo prowadzi też szeroko zakrojoną 
akcję odczytów i pogadanek o sztuce. (W 1963 r. np. urządzono 40 odczytów w lo- 
kalu Towarzystwa i w fabrykach, 30 w powiatowych domach kultury oraz ponad 
400 pogadanek). Również inne towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, np. krakow- 
skie, mogą poszczycić się poważnymi osiągnięciami w popularyzacji sztuki. Ostatnio 
działalność w tej dziedzinie podejmują także regionalne towarzystwa kulturalne. 
Np. Pomorsko-Kujawskie Towarzystwo zorganizowało w ub. r. około 100 wystaw 
malarstwa, grafiki i fotografii w małych miastach i wsiach województwa bydgos- 


kiego. Szczególnie operatywny pod tym względem jest oddział Towarzystwa w To- 
runiu. 


Działalność popularyzatorską w małych miastach i na wsi prowadzi także Sto- 
warzyszenie Historyków Sztuki. Około 100 tys. osćb cbejrzało w ub. r. 64 wystawy, 
zorganizowane prawie w 50 miejscowościach, połączone z prelekcjami (ponad 100) 
i pokazami filmów o sztuce (około 80). Stowarzyszenie prezentuje w terenie zestawy 
reprodukcji dzieł wybitnych artystów polskich i obcych, m. in. Matejki, Wyspiań- 
skiego, Canaletta i van Gogha. 


W działalności zawodowych placówek kulturalnych pojawiły się ostatnio nowe 
formy popularyzacji. Muzea organizują w ośrodkach prowincjonalnych wystawy 
objazdowe. Centralne Biuro Wystaw Artystycznych w Warszawie od jesieni 1962 r. 
prowadzi akcję wychowania plastycznego młodzieży. Zorganizowane przez CBWA 
Międzyszkolne Koło Przyjaciół Sztuki liczy obecnie około 350 uczniów z 33 war- 
szawskich szkół średnich różnego typu. Formy pracy koła — to zbiorowe oglądanie 
wystaw i dyskusje, spotkania z plastykami i wizyty w pracowniach artystów, kon- 
kursy na tematy plastyczne. Organizuje się też w szkołach wystawy. M. in. ucz- 
niowie kilku szkół oglądali u siebie prace znanego rzeźbiarza Alfonsa Karnego. 

Listę zawodowych placówek kulturalnych upowszechniających sztukę powięk- 
szyło także Państwowe Przedsiębiorstwo „Pracownie Sztuk Plastycznych”, które 
organizuje w miastach wojewódzkich wystawy plastyki użytkowej. Ostatnio PSP 
zamierzają urządzać takie wystawy w Warszawie w Międzynarodowym Klubie 
Prasy i Książki. Zaprezentowane zostaną na nich talkie problemy współczesnej 
sztuki użytkowej, jak: kolorystyka wnętrz fabrycznych, wnętrza warszawskiej 
ściany wschodniej (projekty kilkuset wnętrz kawiarni, sklepów i biur, wykonane 
przez około 200 plastyków i architektów) oraz nowe etykiety polskie. 


Podane przykłady świadczą, że popularyzacja sztuki w naszym kraju zaczyna 
nabierać rozmachu i zatacza coraz szersze kręgi. Niewątpliwie wciąż istnieją w tej 
dziedzinie nie wykorzystane możliwości. Np. filmy o sztuce czy masowe repro- 
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dukcje dzieł malarstwa polskiego, na których brak zwrócił uwagę w jednym 
z ostatnich numerów „Życia Literackiego” Olgierd Terlecki. Ale wzrasta liczba 
instytucji i organizacji upowszechniających plastyką, zwiększa się też ilość mici- 
scowości, do których dociera sztuka. 

Wystawy sztuki jednak kieruje się do małych miasteczek i wsi z różnych ośrod- 
ków dyspozycyjnych. W różnych ośrodkach planuje się odczyty oraz inne formy 
upowszechniania sztuki w terenie. Wydaje się, że czas już pomyśleć o tym, by 
w przyszłości inicjatywa społeczna w tej dziedzinie nie dublowała się, by nie byłu 
miejscowości, w których zagoszczą podobne wystawy, lub miejscowości, do któ- 
rych wystawy w ogóle nie zawitają, by trudności organizacyjne, transportowe itp. 
nie niweczyły chęci i możliwości. Projekt akcji upowszechnienia sztuki, zapropono- 
wany przez redakcję „Zarzewia”, daje okazję do dyskusji nad zagadnieniem ko- 
ordynacji w tym zakresie, nad możliwością ujęcia inicjatywy społecznej w jeden 
nurt I współpracy licznych już instytucji i organizacji, które dążą do tego, by obraz, 
rzeźba | grafika stały się w życiu naszego społeczeństwa powszechną potrzebą. 

(zb) 
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Ekonomii politycznej zarys popularny 


Wśród licznych stosunkowo publikacji ekonomicznych w naszym kraju oprąaco- 
wania stanowiące systematyczny wykład zagadnień ekonomii politycznej należą do 
pozycji wyjątkowych. Już z tego tylko powodu trzeba odnieść się ze szczególną 
uwagą do wydanej ostatnio pracy pt. „Ekonomia polityczna, zarys popularny”. 
Książka ta jest dziełem zespołu autorskiego *), który postawił sobie zadanie dostar- 
czenia polskiemu czytelnikowi popularnego wykładu marksistowskiej ekonomii po- 
litycznej, w nadziei, że jej znajomość „może ułatwić poznanie i zrozumienie wielu 
skomplikowanych zagadnień gospodarki Polski i otaczającego ją świata”. 

Koncepcja pracy opiera się więc na dwóch niezmiernie ważnych i trafńych, 
z punktu widzenia potrzeb odbiorców, założeniach: została pomyślana jako wykład 
w miarę popularny, dostępny dla czytelnika bez wykształcenia specjalistycznego 
i obejmuje najważniejsze zagadnienia zarówno gospodarki socjalistycznej, jak i roz- 
winiętej gospodarki kapitalistycznej oraz gospodarki krajów słabo rozwiniętych. 
W tym sensie książka zawiera kompletną problematykę ekonomii politycznej, a nie 
ogranicza się do jednego tylko działu ekonomii (np. ekonomii socjalizmu lub eko- 
npomii kapitalizmu). Zrozumiałe, że ramy całości nie pozwoliły na uwzględnienie 
wszystkich ważnych problemów teorii ekonomii, w związku z czym konieczny stał 
się wybór zagadnień. O tym wyborze zadecydowała jednak nie tylko objętość. Zo- 
stał on w pewnej mierze podyktowany układem materiału, odmiennym od prakty- 
kowanego dotychczas w wykładach marksistowskiej ekonomii politycznej. Zgodnie 
z chronologią historyczną, teorię ekonomiczną socjalizmu zazwyczaj oświetla się 
po wykładzie z ekonomii kapitalizmu. Koncepcja zastosowana przez autorów (ma 
ona zresztą zwolenników wśród niektórych ekonomistów) polega na tym, że po 
zwięzłym zarysie historycznego rozwoju stosunków społeczno-ekonomicznych aż do 
powstania socjalizmu omawiają oni zagadnienia teorii ekonomii politycznej socja- 
lizmu, a dopiero w następnej części zagadnienia rozwiniętego kapitalizmu. 

Przyjmując taką strukturę wykładu, autorzy powołują się przede wszystkim na | 
fakt, iż większości obecnych czytelników gospodarka kapitalistyczna nie jest już 
znana z bezpośredniej obserwacji. Wskutek tego opanowanie podstawowych kate- 
gorii i zasad ekonomii politycznej oraz poznanie prawidłowości ekonomicznych 
związanych z systemem gospodarczym socjalizmu, na gruncie bezpośrednich do- 
świadczeń i ogólnych wiadomości, może być łatwiejsze. Dogodność przyjęteso 
układu autorzy widzą również w tym, że w kolejnej części mogli skoncentrować się 
głównie na analizie współczesnego kapitalizmu, a więc tego okresu w rozwoju ka- 
pitalizmu, który czytelnika bardziej interesuje, 

Powyższe przekonywające motywy nowego i na pewno interesującego ujęcia nie 
wyczerpują jednak kwestii struktury wykładu. Nowy układ materiału stwarza 
trudności, z których najlepiej zdają sobie sprawę sumi autorzy, bo im właśnie wy- 


— 


*) Janusz. Górski, Mieczysław Nasilowski, Zdzisław Sadowski, W:toid Sierpiński — Ekonomia 
pouitycznu, zarys pupularny, IK£1W 1964, nuklaid 20 000, stron 564, 
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padlo je rozwiązać. Nie są one bynajmniej błahe. Pojęcia ekonomii politycznej roz- 
wijają się i zmieniają swoją treść stosownie do kierunku, w jakim podąża historia. 
W nowym układzie materiału pojęcia takie, jak wartość, zysk, płaca i wiele in- 
nych, są bez rodowodu, nie mają swojej historii, ponieważ pojawiają się w odwró- 
conej chronologii — a więc w gospodarce socjalistycznej, zanim ich pierwowzory 
zostały wyjaśnione przynajmniej o jedną epokę historyczną wcześniej, tzn. w syste- 
mie gospodarki kapitalistycznej. W socjalizmie nie tylko zmienia się funkcja zysku, 
ceny, płacy itd., lecz również treść tych pojęć. Biorąc tylko to pod uwagę, można 
ocenić trud autorów, którym już od wstępnego rozdziału części poświęconej socja- 
Jizmowi przypadło niełatwe zadanie odwoływania się do warunków kapitalistycz- 
nych, nie znanych czyt»lnikom z teorii, a większości czytelników także z praktyki 
(zgodnie ze słusznie przyjętym założeniem w uzasadnieniu koncepcji książki). 

Nowy układ materiału może też stwarzać trudności w dostatecznie dokładnym 
oświetleniu niektórych pojęć ekonomii kapitalizmu, ważnych z racji ich treści po- 
znuwczych, a także światopoglądowych. 

Nie ma tu jednak potrzeby podeimcwania szerszej dyskusji nad układem mate- 
rlału. Autorzy poradziii sobie na ogćł z rozwiązaniem licznych trudności wynika- 
jecych z przyjętego układu. Sama zasada nie przestaje być oczywiście kontrower= 
syjna. Niemniej jednak książxa jest dowodem celowości poszukiwań. Można są- 
dzić, że w połączeniu z doświadczeniem, jakie nagromadzi się w wyniku prowadzo- 
nych na jej podstawie np. zajęć szkoleniowych, ułatwi znalezienie najodpowiedniej- 
szego rozwiązania. Z tego choćby względu zasługa autorów jest tu na pewno bardzo 
duża. 

Najobszerniejsza cześć książki dotyczy systemu gospodarczego socjalizmu. Poza 
rozdziałem wstępnym zawierającym ogólną charakterystykę socjalistycznych sto. 
sunków produkcji cbejmuje ona pięć wielkich grup tematycznych, które mieszczą 
się w kolejnych rozdziałach: dochód narodowy; akumulacja i tempo wzrostu do- 
chodu narodowego; warunki ogólnej równowagi rynkowej w procesie wzrostu go 
spodarczego; wartość i cena w gospodarce socjalistycznej; modele gospodarki socja- 
listycznej. Znalazły się więc w tej części zagadnienia węzłowe. Nie wyczerpują one 
wprawdzie całej problematyki ekonomii politycznej socjalizmu, niemniej obrazują 
w sposób wystarczajaco wszechstrcnny zasady działania i ruchu gospodarki socja- 
listycznej: ukazują źródła szybkiego postępu społeczno-ekonomicznego oraz pra- 
widłowości ekoncmiczne określające wyniki i skuteczność działań ludzkich w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym. Znajdziemy tu wyjaśnienie, jak rozkładają się rezul- 
taty naszej pracy i jakie przyczyny gospodarcze i społeczne decydują o tym, okre- 
ślając metody oryanizacji produkcji społecznej i jej cele. | 

Na tym tle rysują się wyraźnie przyczyny już uzyskanych wyników I możliwości 
sccjalizmu w dziedzinie produkcji i wydajności pracy, a w ślad za tym tendencje 
do kształtowania się konsumpcji i stopy życiowej ludności. Zwłaszcza proces for- 
mowania się nowych stosunków produkcji jest złożony i niejednorodny w treści, 
pełen komplikacji i trudności. Autorzy nie pomijają tego aspektu sprawy. Szczegól- 
nie wyraziście uwydatnia się przy tym rola czynnika ludzkiego; kwalifikacji, wy- 
dajności pracy, wiedzy i umiejętności gospodarowania, a także rola systemu zarzą- 
dzania i plarowego kiorowaria prcecesami rozwoju. Zwarta*oraz wielostronna ana- 
liza mechanizmów i prawidłowości przyspieszonego wzrostu wskazuje na to, że 
również w warunkach socjalistycznych, kiedy szybkie usunięcie zacofania wymaga 
stosunkowo dużych środków na cele rozwojowe, powstawać mogą rozmaite trud- 
ności i kolizje. Z tym jednak, że system socjalistyczny stwarza zarazem środki, 
które pozwalają te trudności przezwyciężać. Wprawdzie w wielu miejscach przyto= 
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czono fu ilustracyjne materiały dotyczące gospodarki Polski, w zasadzie analiza 
ma charakter teoretyczny. 


W atmosferze powszechnej dyskusji przedzjazdowej szczególnego znaczenia na= 
biera jednak pytanie, w jakim stopniu ta część książki może być pomocna w rozu- 
mieniu bieżących problemów naszej gospodarki? Jest rzeczą zrozumiałą, że opra- 
cowania teoretyczne (a cała książka ma taki charakter) cechuje pewien dystans 
w stosunku do bieżącej praktyki. Wielu zagadnień nie można w ogóle dostatecznie 
wyjaśnić bez przyjęcia pewnych upraszczających założeń. Właśnie po to upraszcza- 
jących, aby głębiej i wszechstronniej ukazać istotę zjawisk. W tym sensie rozumie 
się, jak wiadomo, metodę abstrakcji w naukach społecznych, w tym w marksistow- 
skiej ekonomii politycznej. Obnażając zaś istotę zjawisk i procesów gospodarczych 
teoria służy potrzebom praktyki. W konkretnym wypadku chodzi jednak o „zarys 
popularny”. Ten podtytuł daje okazję do skrócenia dystansu w stosunku do prak- 
tyki. W tym znaczeniu możliwe jest posługiwanie się faktami nie tylko w celu we- 
ryfikacji zgodności twierdzeń teoretycznych z rzeczywistością, lecz zwłaszcza po to, 
aby je wyjaśnić. Z tego punktu widzenia właśnie zarys popularny stwarza szanse 
ściśiejszego, niż to jest możliwe np. w podręcznikach akademickich, sprzęgnięcia 
teorii z praktyką. Chodzi oczywiście nie o niższą rangę naukową zarysu popular- 
nego, lecz o większą potrzebę i możliwość analizy zjawisk krótkookresowych. Wy- 
daje się, że pod tym względem nie wykorzystano w omówionej części książki wszyst= 
kich możliwości. 


ko 


Analiza każdego typu gospodarki opiera się w książce na badaniu oraz w miarę 
wszechstronnej i szczegółowej ocenie faktów i procesów gospodarczych. Odnosi się 
wrażenie, że materiał faktograficzny przytoczony w analizie jest szczególnie rozbu- 
dowany w tematach, które odnoszą się do gospodarki rozwiniętego kapitalizmu. 
Jeżeli w tej części czytelnik uzyskuje przejrzysty obraz zjawisk i procesów, które 
z natury swojej przejrzyste nie są, to dzieje się tak nie dlatego, że ma do czynienia 
z powierzchownymi uogólnieniami. Wprost przeciwnie. Wykład marksistowsko-leni- 
nowskiej teorii kapitalizmu, uwzględniający przy tym bardzo obszerny materiał 
faktyczny, ma tu charakter rzeczowej, solidnie udokumentowanej analizy, cechuje 
ją dbałość o utrzymanie jasnej, logicznej konstrukcji oraz interesującej formy. Jest 
to analiza marksistowska, a więc naukowa i ideowo zaangażowana. Nie tylko obnaża 
istotny sens nowych zjawisk, lecz wydobywa obiektywne elementy rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego, który prowadzi, przez pogłębiające się sprzeczności kapita- 
lizmu, do powstania gospodarki socjalistycznej. i 


Z analizy tej wynika również, że współczesny interwencjonizm państwowy, od 
którego tak wiele oczekiwała ekonomia burżuazyjna, mimo że wprowadza sporo 
nowych elementów, nie jest w stanie zmienić istoty kapitalizmu. Studiując uważnie 
problemy przeobrażeń we współczesnym kapitalizmie czytelnik zorientuje się, jak. 
dalece odbiega od rzeczywistości spotykana w burżuazyjnej ekonomii teza, że ka- 
pitalizm współczesny na skutek nowych cech przestaje już być właściwie kapita- 
lizmem, a staje się rzekomo jakimś nowym systemem zawieszonym w historii mię- 
dzy kapitalizmem a socjalizmem. Czytelnik będzie też mógł prześledzić, w jaki spo- 
sób i dzięki czemueniektóre kraje kapitalistyczne rozwinięte gospodarczo osiągnęły 
swój obecny wysoki poziom, tak że stopa życiowa kształtuje się w tych krajach 
jeszcze obecnie na wyższym przeciętnie poziomie niż w krajach socjalistycznych, 
Omawiając szeroko i szczegółowo kształtowanie się stopy życiowej w najbardziej 


231 


rozwiniętych krajach kapitalistycznych, autorzy podejmują także rzeczową 1 nie 
gołosłowną polemikę z propagandowymi tezami burżuazyjnej ekonomii, w trm 
z tezami, o „rewolucji w dochodach”, o „demokratyzacji kapitału” itp. 


* 


iezmiernie ważną i cenną pozycję stanowi przedostatnia część książki. Dotyczy 
ona problemów ekonomicznych i społecznych krajów gospodarczo słabo rozwinię- 
tych. Jest to bodaj pierwsza w naszej literaturze próba systematycznego, przystęp- 
nego ujęcia całokształtu tej niezmiernie ważnej, aktualnej i budzącej duże zainte- 
resowanie problematyki. Trzeba dodać od razu, że jest to próba jak najbardziej 
udana i prezentuje się jako niezmiernie interesująca rozprawka naukowa, złożona 
z czterech rozdziałów: zacofanie gospodarcze; przyczyny zacofania i hamulce roz- 
woju; tworzenie warunków umożliwiających rozwój; kierowanie mechanizmem roz- 
woju. Za tymi lakonicznymi tytułami poszczególnych rozdziałów kryje się rozległa, 
skomplikowana, pulsująca problematyka krajów, którym kapitalizm nie stworzył 
warunków rozwoju. Przyczyna jest wiadoma: są to kraje nowo wyzwolone lub po- 
zostające jeszcze w zależności kolonialnej. Różnią się pod wieloma względami 
między sobą, lecz maią zarazem cechy wspólne i z tego względu zasadniczo po- 
dobne probiemy, które właśnie stanowią przedmiot rozważań. 

Nie są to probiemy zupełnie nowe, chociaż występują w swoistych warunkach. 
Tworzenie środków finansowych na cele rozwoju, strategia rozwoju i kierowanie 
jego mechanizmem — to sprawy przecież doskonale nam znane. Jak to słusznie pod- 
kreślono w książce, podobne problemy powstały we wczesnych fazach industria- 
lizacjj w Związku Radzieckim, w Polsce i innych krajach socjalistycznych. Roz- 
wiązywano je jednak w innych warunkach, na podłożu społecznej własności środ- 
ków produkcji. A właśnie główną przeszkodą rozwoju wśród rozmaitych i licznych 
czynników hamujących ten proces w krajach słabo rozwiniętych, są dziś zacofane 
stosunki społeczno-własnościowe. 

Takie generalne konkluzje muszą być jednak gruntownie umotywowane. Czytel- 
nik znajdzie odpowiednie motywacie w książce. Co więcej, będzie miał przy okazji 
sposobność spojrzeć jeszcze raz pod tym kątem na ogromną drogę, którą przebyły 
kraje socjalistyczne startujące z niskiego punktu, i olbrzymie trudności, które mu- 
siały na tej drodze pokonać. Jeśli więc wiele krajów „trzeciego świata” ciąży obec- 
nie wyraźnie ku socjalizmowi, to należy ten fakt przypisać w dużym stopniu atrak- 
cyjności przykładu krajów socialistycznych. 

Osiągnięcia socjalizmu w dziedzinie rozwoju gospodarczego i społecznego prze- 
jawiają się już obecnie w konfrontacji wyników ekonomicznych światowego systemu 
socjalizmu i krajów rozwiniętego kapitalizmu. Taka konfrontacja należy, jak wia- 
domo, do głównych elementów badania przebiegu i perspektyw pokojowego współ- 
zawodnictwa systemu socjalizmu i kapitalizmu, które jest podstawowym rysem 
charakterystvcznym obscnej epoki dziejowej. Dokonano jej na podstawie materia= 
łów źródłowych w końcowej, podsumowującej części pracy. 


* 
Tak więc problematyka całej książki układa się w system wiedzy o skompliko- 
wanych problemach ekonomicznych przede wszystkim współczesnego Świata. Taki 


głowny cel postawili sobie autorzy i, ogólnie biorąc, osiągnęli go. Książka udostęp- 
nia czytelnikom istotną częsć dorobku marksistowskiej nauki ekonomicznej. Doro= 
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bek ten stale się rozwija w wyniku badań. dyskusji naukowych. Znajdziemy więc 
tu również tezy dyskusyjne obok tez ogólnie przyjętych i uznanych, kierunki poszu- 
kiwań, jeżeli brak ustalonych poglądów. W wypadkach takich autorzy przytaczają 
rozmaite stanowiska, co nie przeszkadza im wskazywać rozwiązania, które uważają 
za najwłaściwsze. 


Nie wszystkie ważne problemy poruszone w książce zostały, rzecz jasna, przed= 
stawione z jednakową gruntownością, nie wszystkie też zostały dostatecznie wy- 
czerpane. Nie jest to jednak wada książki, tylko jej cecha. Można by również za- 
proponować zagadnienia, których nie włączono lub też które omówiono fragmen- 
tarycznie. Wydaje się np., że do takich należą m. in. sprawy funkcjonowania 
przedsiębiorstw socjalistycznych, wymiany międzynarodowej, współpracy gospo- 
darczej krajów socjalistycznych, a także te zagadnienia, z których braku autorzy 
zdają sobie świetnie sprawę i czemu dali wyraz w przedmowie do książki. Nie zo- 
stały więc one pominięte przez niedopatrzenie. Gdyby ograniczone, siłą rzeczy, mo- 
żliwości rozszerzenia książki w następnych wydaniach zostały wykorzystane przede 
wszystkim do wzbogacenia problematyki gospodarczej socjalizmu, miałoby to na 
pewno duże znaczenie dla praktyki. | 


Trzeba wreszcie podkreślić, że cel dostarczenia czytelnikowi książki w miarę po- 
pularnej został również osiągnięty. Wiadomo, że uniknięcie uproszczeń i nie dość 
umotywowanych uogólnień w popularnym wykładzie nie jest rzeczą łatwą. W tej 
książce takie wypadki zdarzają się raczej rzadko. Jednak w pewnych fragmentach 
pracy okazało się potrzebne odstąpienie .od popularnego charakteru wykładu, 
a więc pewne zwiększenie stopnia jego trudności. Czytelnik jest zresztą o tym in- 
formowany w odpowiednich miejscach. Można się co najwyżej spierać, czy stało się 
to zawsze w sytuacjach koniecznych. Wydaje się, że z powodu dbałości o utrzy- 
manie dobrego poziomu wykładu nie zawsze możliwości zachowania przystępnego 
ujęcia zostały w pełni wykorzystane. . 

Zarys marksistowskiej ekonomii politycznej opracowany przez Górskiego, Nasi- 
łowskiego, Sadowskiego i Sierpińskiego jest popularny i zarazem na właściwym po- 
ziomie teoretycznym. Tradycje dobrej popularyzacji są, jak wiadomo, w marksi- 
stowskiej ekonomii politycznej dawne. Autorzy starali się do tych tradycji nawią- 
zać i zrobili to z dobrym skutkiem. 


Jerzy Rutkowski 


Dyskusja o przyszłości wsi 


Dwadzieścia osiem prac dwudziestu sześciu autorów znalazło się w bsiążce 
„O socialistyczny rozwój wsi”*). Są to przeważnie artykuły ekonomistów, ale znaje 
dujemy także opracowania socjologów i praktyków życia społeczno-go< podarczero 
wsi. H. Chołaj wybrał szereg prac, drukowanych w czasopismach i wydaniach 
książkowych. Czytelnik otrzymuje szeroki przegląd ciekawszych pozycji z ostatnich 
lat Nie wchodząc w rozważania nad trafaością doboru niektórych opracowań (w tas 
kich sprawach zawsze mogą być różnice zdań), należy podkreślić trafność doboru 
problemów, zawartych w poszczególnych publikacjach, 


9) O socjalistyczny rozwój wsi. Dyskusja, Autor wyboru H, Cholaj. Kiw 1954, str. 514, 
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H. Chółaj słusznie zauważa (aby nie powiedzieć: wytyka nauce) we wstępie, Że 
brak u nas teoretycznych prac naukowych o ustrojowych aspektach polityki rol- 
nej PZPR. W tej sytuacji zbiór wypełnia w pewnym sensie istniejącą lukę do czasu 
ukazania się tych prac. Książka — być może — pobudzi do takich opracowań. 
Przede wszystkim jednak bogactwo poruszonych w książce spraw, wskazanie zło- 
żoności problematyki rolnej (i wiejskiej w ogóle), zwrócenie uwagi na ścisłą współ- 
zaieżność wszystkich przejawów życia wsi z całokształtem życia kraju jest poważ- 
nym osiągnięciem wydawnictwa. Książka pomagając czytelnikowi w pogłębieniu 
znajomości zagadnień przyczynić się może do usunięcia wciąż jeszcze pokutujących 
uproszczonych pojęć o rolnictwie, a w szczególności o socjalistycznym rozwoju wsi 

Książka sklada się z dwóch części. Część pierwsza obejmuje tło przyszłych prze- 
mian, tj. główne procesy ekonomiczne, techniczne i socjologiczne zachodzące obec- 
nie na wsi. Część druga zawiera ciekawe i różnorodne poglądy szeregu autorów 
na przyszłe przemiany ustrojowe w naszym rolnictwie. 

Nie zamierzamy w tej recenzji cmawiać poszczególnych prac zawartych w zbiorze 
ani toż merytorycznie ustosunkowywać się do zamieszczonych w nich stwierdzeń 
i postulatów. Zbiór jest „dyskusią”, jak stwierdzono w podtytule, i to dyskusją szcze- 
gólnego rodzaju. Prace pisano z różnym pierwotnym przeznaczeniem, dla różnych 
oabiorców. Jest to przyczyną niejednolitego charakteru niektórych „głosów w dy- 
szusji”. Autor wyboru uważa za mankament częste powtórzenia. Można jednak 
stwierdzić, że udało mu się ograniczyć te powtórzenia do minimum (niezbędnego 
w książce powstałej we wspomniany sposćb). 

Nie streszczając prac I nie wdając się w ich ocenę warto jednak wymienić kilka 
problemów. Autorzy części pierwszej skupiają się głównie na charakterze i roli rol- 
nictwa chłopskiego w Polsce i na przemianach w nim zachodzących, łącząc te 
przemiany z budowzictwem socjalizmu w kraju, a zwłaszcza z socjalistyczną indu- 
strializacją. 

Punktem wyjścia jest waga rolnictwa indywidualnego, obejmującego (1960 r.) 
82,90, użytków rolnych i dającego 89,3%, globalnej produkcji rolniczej I 86,1%, 
rolniczej produkcji towarowej. Gospodarka indywidualna — silnie u nas rozdrob- 
niona — to połączenie gospodarstwa towarowego z gospodarstwem domowym. Sam 
ten fakt określa już — w aspekcie przemian ustrojowych (na co wskazuje A. Brzo- 
za) — trudności ingerencji państwa w gospodarkę chłopską. Ingerencję tę bowiem 
chlop utożsamia 2 wkraczaniem w jcgo sposób bytowania. Nie znaczy to wszakże, 
ża chłop odrzuca tę ingercncię. Jest mu ona potrzebna. Rzeczą istotną staje się tu 
forma, zasięg i głębia ingerencji, 

Rozdrcbnienie gospodarki oraz iej charakter rodzinny przy stosunkowo wysokim 
stanie silv roboczej określa cel gospodarowania z punktu widzenia chłopa. Tym 
celem jest nie tyle zysk, ile caochód. Sted wynika stosunkowo duży stcpień marno- 
trawstwa sily rcboczej w gospodarce chłopskiej. Rozdrobnienie gospodarki okreśią 
strukturę środków trwałych: duży udział budynków, słabe wyposażenie w maszyny 
rolnicze. Trudności malego go.podarstwa wynikają m. in. z technicznej niepodziel- 
ności szeregu środków prcdukcji i niopodzielności siły roboczej. Ta — wspólna dla 


indywizualnej chłcpskiej gospodarki — charakterystyka nabiera jeszcze ostrości 
przy rozpatrywaniu konkretnej sytuacji w poszczególnych rejonach kraju, różnią 
cych się między sebą poważnie strumturą azrarną, poziomem wyposażenia ro- 
nictwa i jego kuliurą, gicbomi, rozmiararai siły rcboczej, stopniem uprzemysło- 
wienia ita. . 

System gospodarczy, jakim jest indywidualne rolnictwo, oraz rozmiary i waga 
tego rolnictwa dają cbraz z!iożoności probiemu jego kształtowania, oddziaływania 
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na nie. Wymaga to doboru najodpowiedniejszych, skutecznych środków i form wią- 
zania rolnictwa chłopskiego z całą gospodarką narodową. Ten ścisły związek jest 
faktem. Planowany charakter rozwoju gospodarki narodowej sięga również rol- 
nictwa chłopskiego. Państwo socjalistyczne dysponuje wieloma sposobami kształto- 
wania tempa wzrostu i struktury produkcji rolnej. Państwo może wpływać na roz- 
miary i kierunek inwestycji, państwo reguluje stosunki rynkowe, państwo oddzia- 
ływa na upowszechnienie postępu technicznego w rolnictwie, Państwo kształtuja 
w skali kraju zatrudnienie w rolnictwie (określa rozmiary migracji ze wsi do 
miast lub szerzej — do zajęć pozarolniczych). Państwo organizuje kontraktacje. 
Przytoczmy tu kilkakrotnie cytowaną przy różnych okazjach uwagę W. Herera: 
„..poszczególne indywidualne decyzje gospodarstw chłopskich dotyczące rozmiarów 
inwestowania, kierunków inwestowania i wyboru kierunków produkcji są w istocie 
rzeczy ściśle zdeterminowane przez plan państwowy. Decyzje te są w gruncie 
rzeczy tylko na pozór indywidualnymi decyzjami chłopskimi, W rzeczywistości 
każda decyzja chłopska jest zdeterminowana przez całokształt stosunków rynko- 
wych, przez rozmiar dostaw środków produkcji i strukturę cen tych środków” 
(str. 46), Jednakże ten sam autor zauważa, że błędem byłoby rozumieć powiązania 
państwo — gospodarstwo indywidualne w ten sposób, iż działalność państwa może 
dowolnie kształtować działalność produkcyjną chłopa. Występuje tu szereg ogra- 
niczeń wynikających nie tylko z określonych możliwości państwa, lecz również 
z samego charakteru gospodarki chłopskiej. Np. fakt, że indywidualne rolnictwo 
w naszym kraju to połączenie gospodarki pieniężnej z naturalną, zmniejsza od- 
działywanie polityki cen na producenta, aczkolwiek tego oddziaływania nie znosi, 


W książce znajdujemy interesujące uwagi na temat zmian i stanu sił społecz- 
nych wsi. Rozeznanie w stanie tych sił i tendencjach do ich zmian ma również 
istotne znaczenie przy rozważaniu form i kierunków rozwoju wsi w przyszłości, 
Z badań IER wynika, że kategoria „wyrobników” i proletariatu rolnego nie prze- 
kraczała w 1957 r. 2,5% rodzin wiejskich (obecnie wynosi zapewne jeszcze mniej), 
kategorię zaś kapitalistów wiejskich w tymże roku wyodrębniono z trudem w dwóch 
zaledwie rejonach. Ich rozmiar liczbowy nie przekraczał 1%, B. Gałęski wyciąga 
stąd wniosek: „Zawodne jest... przekonanie, że dla wyzwolenia się z kułackiego 
wyzysku chłopi pracujący organizować będą spółdzielnie produkcyjne, skoro kon- 
flikt «biedota — kułacy» nie stanowi dziś kierunku koncentracji sił społecznych, 
a chłopi małorolni znajdują znacznie łatwiejszą i bliższą drogę wyzwolenia się 
z zależności ekonomicznych od sąsiadów, a mianowicie drogę do pracy poza wsią 
i rolnictwem” (str. 102). | 

Autorzy zwracają również uwagę na fakt, że wykorzystanie wielkiej szansy od- 
pływu do zajęć pozarolniczych, szansy powstałej w wyniku socjalistycznej indu+ 
strializacji kraju, stwarza szereg problemów dla samego rolnictwa. Jest nim np. 
proces starzenia się wsi. Rozważa się dyskusyjnie, czy w odpływie ze wsi prze- 
waża „selekcja negatywna”, odpływ najzdolniejszych. 

W książce szeroko omawia się zagadnienie chłopów-robotników z uwzględnie- 
niem różnych aspektów sprawy (pozytywy: źródło dochodów ludności, korzyści dla 
samego rolnictwa, tani sposób industrializacji, inne oświetlenie tej kwestii daje 
S. Ignar, postulujący szereg kroków, mających na cclu „zapobieżenie żywiołowej 
dezorganizacji wsi w rejonach uprzemysławianych”). 

B. Strużek analizując przemiany zewnątrz i wewnątrz rolnictwa i podkreślając 
konsekwentne umacnianie się strukturalnego charakteru naszej polityki rolnej (wy- 
tyczne polityki rolnej z 1957 r., kolejne uchwały plenów KC PZPR i uchwały rzą- 
dowe) wysuwa następujące wnioski: 
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„1. Calokształt zachodzących w naszej gospodarce przemian nasila sprzeczność 
między siłami wytwórczymi rolnictwa a jego stosunkami społecznymi (znajduje 
to wyraz w wysokich kosztach produkcji, trudnościach realizacji postępu tech- 
nicznego, niskiej efektywności inwestycji rolniczych). 

2. Proces intensyfikacji produkcji, osiągany w znacznej mierze drogą wzrostu 
nakładów pracy żywej, wkracza w fazę końcową. 

3. Dalsza intensyfikacja produkcji rolniczej, niezbędna ze względu na potrzeby 
kraju, musi opierać się przede wszystkim o wzrost nakładów „kapitałowych (za- 
równo środków trwałych, jak i obrotowych). 

4. To wysuwa — jako pilną sprawę — kwestię lepszego dostosowania przemysłu 
do obsługi produkcyjnych potrzeb rolnictwa oraz konieczność zmian w formach 
organizacyjnych przedsiębiorstw rolnych. 

5. W nakładach kapitałowych na rolnictwo powinny być preferowane nakłady 
zwiększające produkcyjność ziemi i wydajność jednostkową zwierząt (substytucja 
ziemi przez kapitał). Ten kierunek nakładów jest ważniejszy niż nakłady oszczę- 
dzającz pracę żywą (substytucja pracy przez kapitał). 

6. Proces substytucji pracy żywej przez kapitał nie powinien być modelowany 
w oparciu o system istniejącej gospodarki indywidualnej, lecz powinien być na- 
stawiony na formy społecznej gospodarki i nową technologię, dostosowaną do cha- 
rakteru i struktury sił wytwórczych” (str. 147). 


W tych wnioskach znaleźć może w zasadzie zwięzłe streszczenie wiele innych wy- 
powiedzi określających obiektywną nieodzowność socjalistycznej drogi rozwoju 
rolnictwa. 

Nieprawda, że wieś na tę drogę dopiero ma wkroczyć, ona już jest na tej dro- 
dze. Jest wprawdzie na jej początku. „Trasa” — jeśli można się tak wyrazić — 
została wytyczona na czas trudny do określenia. W drugiej części książki przed- 
miotem dyskusji, a nierzadko i kontrowersji jest kwestia: czy zachodzi koniecz- 
ność precyzowania już teraz dalszej drogi wraz z ukazaniem „punktu docelowego”, 
czy też nie jest to jeszcze niezbędne. | 

Dlaczego można powiedzieć, że wieś znajduje się na początku drogi do socjaliz- 
mu albo — aby uwolnić się od tych drogowych porównań — że zachodzą na wsi 
przemiany, typu socjalistycznego? Wymienimy niektóre elementy: Ścisły związek 
gospodarki chłopskiej z państwem socjalistycznym i rozwój sieci uspołecznionych 
przedsiębiorstw, cbsługujących rolnictwo. Dominujący udział państwa socjalistycz- 
nego w inwestycjach rolniczych i w ogóle ogromny wżrost nakładów państwa na 
rolnictwo. Rozwój i struktura przemysłu pracującego na potrzeby rolnictwa. Po- 
jawianie się na wsi nowych zawodów, właściwych nowoczesnemu rolnictwu. Stwo- 
rzenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa, jego przeznaczenie, rozwój i formy działania 
kółek rolniczych. Wszystko to podkreśla wagę, jaką przywiązuje partia do zagad- 
nień rolnictwa i jego rozwoju. Dobitnym wyrazem tego są tezy na IV Zjazd partii. 
(Nie wsbominamy tu PGR i spółdzielni produkcyjnych, które już Są gospodar- 
stwami socjalistycznymi). 

Punktem wyjścia do wysuwania wniosków i postulatów w sprawie dalszych so- 
cjalistycznych przeobrażeń wsi jest z jednej strony wszechstronna analiza stanu, 
tendencji rozwojowych, zalet i wad gospodarki chłopskiej, z drugiej — wyvżej 
wymienione przesłanki przemian typu socjalistycznego. Możliwości wyciągania 
wniosków opierają się nie tylko na tych elementach. Możemy, uwzględniając 
swoistośsć poszczególnych krajów, korzystać z doświadczeń obozu socjalistycznego 
z jega osiągnięciami i trudnościami, z naszych własnych doświadczeń budownictwa 
spółdzielni produkcyjnych (wydaje się zresztą, że to zagadnienie dotychczas nie zo- 
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stało dostałecznie wszechstronnie zbadane). Brak jednak niewątpliwie szeregu cle- 
mentów, pozwalających na ścisłe, precyzyjne programowanie, zwłaszcza form 
docelowych. Stąd też przeważają rozważania o charakterze bardziej ogólnym. Dy- 
skusyjna jest w ogóle kwestia, czy należy już okresiać formy przyszłej socjalistycz- 
nej wsi, czy też ważniejsze jest określenie form jej przeobrażeń. Autorzy zajmują 
tutaj różne stanowiska. | 

Różnice poglądów na problematykę „przyszłościową” występują bardzo wyraźnie 
w drugiej części zbioru. Autorzy w zasadzie nie odrzucają żadnej z możliwych do 
przewidzenia form socjalistycznej gospodarki w rolnictwie polskim, jednak po- 
szczególni z nich wybierają na ogół jedną jako główną, podstawową, traktując 
inne jako marginesowe czy uzupełniające. Możliwość konfrontacji stanowisk jest 
dla czytelnika szczególnie pożyteczna i pociągająca. 

Część autorów widzi socjalistyczną wieś w postaci spółdzielni produkcyjnej, jako 
racjonalnej, przystępnej dla chłopa I efektywnej formy gospodarki. Nie byłyby to 
jednak dotychczasowe gospodarstwa rodzinne połączone w wielorodzinne, ze spo- 
tęgowaniem wad i przykrości właściwych gospodarstwom rodzinnym, a ze zmniej- 
szeniem ich zalet. Spółdzielnie musiałyby stać się przedsiębiorstwami rolnymi o wy- 
sokim stopniu sprawności produkcyjno-technicznej. : 

Bogactwo argumentacji, popierającej tezy poszczególnych autorów nie pozwala 
na jej przytaczanie. Dlatego zasygnalizujemy jedynie niektóre wnioski, a zwłaszczą 
różnice zdań. . 

Rozważa się np. możliwość „pegeeryzacji' przez wykup ziemi chłopskiej. Po- 
jawia się jednak szereg pytań, wśród nich np. takie: czy jest celowe przeznaczanie 
miliardów złotych na wykup ziemi? Rozważa się formy tworzenia spółdzielczo- 
państwowych gospodarstw rolnych. W szeregu opracowań wspomina się o tzw. 
eksperymentach wrocławskich (np. wypajalnie cieląt, ośrodki rolne kółek rolni- 
czych). Artykuły poruszające te sprawy pisano w okresie początkowego funkcjo- 
nowania tych form. Zbadanie ich pozwoliłoby zapewne na uściślenie propozycji 
czy na ich rozwinięcie. 

Wiele uwagi poświęcono analizie obecnego systemu kontraktacji i skutkom jego 
ewentualnego przekształcenia w system nakładczy. Tzw. intogracja pionowa, bar- 
dzo głęboko sięgająca w gospodarstwo rolne, miałaby się stać główną formą socia- 
listycznych przeobrażeń wsi. Byłaby ona uzupeliniana „integracją poziomą”. Nie- 
którzy autorzy stanowczo przeciwstawiają się tezie, jakoby „integracja pionowa”, 
przekształcająca chłopa w  „chałupnika-robotnika z nadziałem ziemi”, wywrzeć 
mogła dodatni wpływ na socjalistyczne przeobrażenia (pomijamy wysuwane argu-' 
menty o riemożliwości I nieekonomiczności objęcia całej produkcji chłopa „inte- 
gracją pionową”). Wysuwa się zastrzeżenia, że szeroko rozwinięty system nakładczy 
utwierdzi indywidualne gospodarstwo chłopskie, wywoła konflikt między rosnącą 
stopą życiową a koniecznym długim dniem roboczym. 

Większość autorów wybija na czoło „integrację poziomą” — między gospodarstwa- 
mi. Szczególną i główną rolę w tym procesie mogą odegrać kółka rolnicze. Myśl 
tę rozwinął zwłaszcza M. Mieszczankowski wskazując, że głównym ogniwem so- 
cjalizacji rolnictwa indywidualnego będzie forma, odpowiadająca następującym 
kryteriom: 1) musi zawierać mechanizm transformacji gospodarki indywidualnej 
w zespołową, 2) może objąć swym zasięgiem przeważającą bądź znaczną część go- 
spodarstw indywidualnych, 3) musi być zgodna z tendencjami rozwojowymi gospo- 
darki chłopskiej oraz jej produkcji, 4) powinna powodować możliwie najniższe 
i odpowiednio dla gospodarki narodowej rozłożone w czasie koszty, 5) powinna być 
efektywna zurówno w okresie socjalizacji, jak i po jej zakończeniu. W swej analizie 
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M. Mieszczankowski wskazuje, że taką formą są u nas kółka rolnicze, im przyp!- 
sując „wiodącą” rolę w socjalistycznej przebudowie wsi. 

Należy dodać, że z rozważań autorów nie wynika żadna absolutnie sprzeczność 
między socjalistyczną przebudową wsi w formie spółdzielczej a transformacyiną 
działalnością kółek rolniczych w kierunku od gospodarki indywidualnej do socja- 
listycznej., Główny wątek polemiczny — to niedocenianie (według jednych), a prze- 
cenianie (według innych) systemu nakładczego w rolnictwie indywidualnym jako 
czynnika jego socjalizacji. 

Zaprezentowana w książce różnorodność poglądów na niektóre sprawy perspek- 
tywiczne może być słabością książki jedynie w oczach tych, którzy upraszczają 
sobie zbytnio sprawę. Trudno powstrzymać się przed zacytowaniem jeszcze paru 
zdań ze zbioru: „Przekonanie, jakoby partia rewolucyjna u władzy musłała mieć 
w każdym czasie pełny pogląd i szczegółowy program w każdej sprawie. jest nie 
tylko fałszywe, ale i szkodliwe. Jest fałszywe, gdyż prawdziwi marksiści nie czer- 
pią swej wiedzy z objawień, lecz z faktów, które muszą narosnąć, i z doświadczeń, 
ltóre trzeba nagromadzić, zanim wolno je uogólnić w teorię i program-dyrektynę. 
Jest szkodliwe, gdyż działacze przyzwyczajeni czekać na objawienie z wysoka, sami 
nie gromadzą niezbędnych nowych doświadczeń i nie przyglądają się nowym fsk- 
(om, lecz co najwyżej próbują powtarzać to samo, co czyniło się dawniej. Próbują 
b?zskutecznie, gdyż historia nie lubi powtarzać sama siebie. A mogliby pomóc 
w tworzeniu nowego programu przebudowy. Zamiast więc udawać, że mamy, albo 
biadzć, że nie mamy szczegółowego poglądu na sposób przebudowy socjalistyczne! 
naszego rolnictwa, starajmy się wysnuwać te wnioski, na które pozwalają już 
zgromadzone fakty i doświadczenia” (J. Tepicht, str. 2355 — podkr. autora). 

Otrzymaliśmy książkę potrzebną i ciekawą. Jest ona wynikiem ożywienia dyskusii 
nad perspektywami społecznymi wsi oraz inicjatywy wydawnictwa i autora wy: 
boru. Zgrupowanie artykułów w jednej książce poza technicznym ułatwieniem 
w sięgnięciu po interesującą tematykę ma jeszcze jedną zaletę. Nadaje artykułom 
inny walor przez możliwość konfrontacji stanowisk i argumentów oraz przez kom- 
pleksowość ujęcia sprawy. 

* Ukazanie się tej książki obecnie, w przeddzień IV Zjazdu oraz po ogłoszeniu ter 
zjazdowych, jest jak najbardziej na czasie. Stanowi ona szerokie I wielostronne 
tło do części rolnej tez i powinna pomóc w realizacji uchwał Zjazdu. 

Tomasz Kucner 
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Cieszę się, że na łamach Waszego poczytnego czasopisma — centralnego organu 
teoretycznego i politycznego KC PZPR — ukazała się tak pochlebna recenzja 
książki o dziejach ochotników polskich w Hiszpanii w latach 1936—1959 *). Pra- 
gnąłbym uzupełnić uwagi recenzenta kilkoma istotnymi momentami zawartymi 
w omawianej książce. 

Tak na przykład ważne są niektóre sformułowania, które znajdujemy w podsu- 
mmowaniu konferencji, dokonanym przez tow. Toruńczyka. W podsumowaniu tym zo- 
stało m. in. podkreślone, iż nauka i publicystyka dzisiejsza nie zawsze uwzględniają 
okoliczności, że Hiszpania była pierwszym placem boju z hitlerowsko-faszystowskim 
napastnikiem na długo przed 1 września 1939 r., kiedy pierwsze bomby tego sa- 
mego legionu „Condor”, który mordował dzieci 1 kobiety Barcelony oraz innych 
miast Hiszpanii, spadły na Polskę, że 18 lipca 1936 r. — to początek nie tylko wojny 
hiszpańskiej, ale i ogólnoświatowego zbrojnego ruchu przeciw najazdowi hitlerow- 
sko-faszystowskiemu. 

Dabrowszczacy — jak wiadomo — nie zaprzestali walki pomimo klęski 19339 r., 
brali udział w Ruchu Oporu we Francji i innych krajach, w walce wojska pol- 
Skiegso organizowanego na Zachodzie i w Związku Radzieckim, a przede wszystkim 
w Folsce. I to nie tylko powszechnie znani partyzanci i dowódcy: Korczyński czy 
K.sicżarczyk, Borkowski czy Mrozck, aie dziesiątki innych, którzy zdoiaii, zgodnie 
z uchwałami naszej Orzanizacji partyjnej, przedostać się z Francji przez Niemcy 
hitlerowskie do kruju, czy też dotrzeć tam ze Zwiazku Radzieckieso. Nie ma chyba 
w Polsce zakatiia, w którym by nie walczyli ofiarnie i nie ginęli Dąbrowszczacy, 

W zakonczeniu podsumowania tow. Torurczyk wyraził nadzieję, że konferencja 
Dąbrowszczaków stanowić będzie bodziec do dalszych opracowań (historycznych 
i literackich) tego talk wdzięcznego tomatu, jakim jest epopeja hiszpańska lat 
1936—1939, udział w niej polskich ochotników i dalsze koleje ich losów. 

Ten apel do literatów, by zabrali się wreszcie do opisania dziejów Dąbrowszcza- 
ków, ma istotne znaczenie, gdyż warto wychowywać naszą młodzież -na pięknych, 
bojowych, rewolucyjnych, patriotycznych i internacjonalistycznych tradycjaca Dą- 
browszczaków, a wiemy przecież, iż najlepsze nawet obracowanie historyczne nie 
dotrze do czytelnika, zwłaszcza młodcgo, tak jak dzieło literackie. Książka „Po- 
lacy w wojnie hiszpańskiej”, będaca pierwszą próbą syntetycznego uięcia dziejów 
Dąbrowszczaków, stanowi — zgodnie z zamierzeniem autorów — tylko kanwę, przy» 
czynek do dalszych badań i twórczości literackiej. 

TADECSZ ĆWIK 
Warszawa 


?) Polacy w wojnie hiszpańsiicj — ;,Nowe Drogi' 1964 nr 3 (178), str. 124—127. 
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W numerze 4/179 „Nowych Dróg” str. 79 wiersz 3 od góry winien brzmieć: 
z przejawami burżuazyjnej ideologii, od walki z plaszczenicm się przed tą kulturą, 
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DYSKUSJA PRZED IV ZJAZDEM PARTII 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


Inwesiycje a perspektywy rozwoju rolnictwa 


Z zagadnień wiążących się z rolnictwem najwięcej zalnteresowania 
w dyskusji przedzjazdowej wzbudza program inwestycji w tym dziale 
gospodarki. Podkreśla się wydatne zwiększenie udziału inwestycji rol- 
nych w ogólnokrajowym programie inwestycyjnym, wysoki absolutny 
wzrost tych nakładów, rozpatruje strukturę zamierzonych inwestycji oraz 
zestawia wysokość ogólnej sumy inwestycji ze spodziewanym przyrostem 
produkcji. | 

W związku z tą ostatnią sprawą nie brakło też uwag o nadmiernej rze4 
komo kapitałochłonności zamierzonych inwestycji w rolnictwie, o potrzed« 
bie zmniejszenia nakładów na te cele i o możliwości bardziej efektyw=« 
nego zagospodarowania tych środków w innych działach gospodarki na- 
rodowej. 

Jak wiadomo, produkcja rolnicza w ciągu przyszłej pięciolatki ma 
wzrosnąć o 140%. Taką mianowicie liczbę przyjmuje się w planistycznych 
rozliczeniach rolnictwa z całością gospodarki narodowej. Zarówno dotych- 
czasowa dynamika, jak i przewidziane poważne zmiany w wyposażeniu 
rolnictwa upoważniałyby może do zaplanowania nieco wyższego przy- 
rostu. Doświadczenie jednak nasze wskazuje na potrzebę powściągliw- 
szego ustalania wskaźników wiążących gospodarkę narodową z rol- 
nictwem. Chodzi bowiem o to, by całość naszej gospodarki nie podle- 
gała takim wstrząsom, jakie zdarzały się w wyniku niekorzystnego dla 
rolnictwa zbiegu warunków klimatycznych. 

Plan ułożony bardziej ostrożnie umożliwia gromadzenie rezerw, która 
się ujawniają w latach pomyślnych dla rolnictwa. Gdybyśmy w 1961 r. 
odłożyli jako ponadplanowy wpływ część bogatego plonu zbóż i cukru 
albo też dewizy uzyskane z ponadplanowego eksportu produktów rol- 
nych zebranych w 1961 r., to moglibyśmy zapewne łatwiej przezwycię- 
żyć trudności powstałe w wyniku złych zbiorów bardzo niepomyślnego 
1962 r., których skutki w postaci zmniejszonego pogłowia trzody chlew- 
nej odczuwamy po dzień dzisiejszy. Myśl o planowym tworzeniu rezerw 
na określone cele znalazła wyraz w Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Jeśli 
bowiem przedtem całą różricę wartości dostaw produktów rolnych prze- 
znaczano na pokrycie bieżących wydatków państwa, to od 4 lat środki 
FRR tworzą celową rezerwę inwestycyjną służącą do powiększenia zdol- 
ności produkcyjnych gospocarki chłopskiej. 

Myśl o tworzeniu rezerw towarzyszy również podstawowym założeniom 
produkcyjnym rolnictwa na lata 1966—1970. Tezy jednoznacznie podkre- 
ślają, że kluczowym zadaniem jest rozwiązanie problemu zbożowego 


przez właśną krajową produkcję zbóż i pasz. W związku z tym po raz 
pierwszy zakłada się wyższe tempo wzrostu produkcji roślinnej (akoło 
17%) niż zwierzęcej, której poziom ma być o 11%, wyższy od przewidy- 
wanego na rok 1965. Chodzi tu głównie o zwiększenie produkcji zbóż 
i pasz do poziomu umożliwiającego gromadzenie rezerw. 

W. poprzednich planach wieloletnich nie stawialiśmy sobie takich za- 
dań. Planowaliśmy, jak wiadomo, o wiele wyższe przyrosty produkcji 
zwierzęcej niż roślinnej. Przy tym w produkcji zwierzęcej osiągaliśmy 
wskaźniki zbliżone do zaplanowanych, w roślinnej zaś — o wiele niższe. 
W wyniku tego coraz bardziej rozszerzała się niekorzystna rozpiętość 
między tymi działami produkcji. Usuwaliśmy ją przez wzrastający im- 
port zboża i pasz treściwych. Coraz trudniej jednak gospodarować w ten 
sposób. Postulując obecnie szybszy rozwój produkcji roślinnej chcemy 
usunąć tę niekorzystną rozpiętość lub przynajmniej wydatnie ją zmniej- 
szyć. i i 

Jeśli uzyskamy zbiory pasz większe od przewidywanych, to będziemy 
mogli i powinniśmy wykorzystywać je do ponadplanowej produkcji zwie- 
rzęcej. Lepiej ustalić zadanie wzrostu produkcji odpowiadające realnym 
możliwościom, a w razie ich przekroczenia powiększać fundusz spożycia, 
eksport czy rozmiary inwestycji. Gorzej bywa, gdy osiąga się produkcję 
niższą od założonej (nierealnie) i trzeba ograniczać inwestycje lub kory- 
gować zatrudnienie i fundusz płac w całej gospodarce. 

W nowym 5-leciu rezerwy powstające w latach dobrych zbiorów można 
będzie wykorzystywać »arówno do przyśpieszenia rozwoju rolnictwa, jak 
i do zaspokajania kolejnych potrzeb gospodarki narodowej, których dziś 
przewidzieć nie można, 


* 


Gdy ocenia się program inwestycyjny rolnictwa, porównuje efektyw- 
ność nakładów w.rolnictwie z rentownością innych inwestycji, trzeba 
pamiętać o kilku istotnych okolicznościach związanych u nas obecnie 
z inwestycjami w rolnictwie. Oto one: 

— wysoki stopień moralnego i fizycznego zużycia trwałych środków 
rolnictwa, | 
długotrwałe stosunkowo doprowadzanie nowych obiektów do peł- 
nej wydajności eksploatacyjnej, 
długi okres rozruchu szeregu inwestycji rolnych, 
trudność zaklasyfikowania nakładów, 
wysoki udział środków ludności w finansowaniu inwestycji, 
zależność modernizacji produkcji od rozbudowy zaplecza usługo- 
wego, 

— decydująca rola technicznej modernizacji rolnictwa w procesie jego 

społecznej przebudowy. 

Słusznie koncentrowaliśmy przez wiele lat cały wysiłek na rozbudowie 
przemysłu. Jest to bowiem fundament rozwoju całej gospodarki narodo- 
wej. W rolnictwo inwestowaliśmy dotychczas słabo, poniżej jego udziału 
w dochodzie narodowym, który wynosi — jak wiadomo — 20—25%,. 
Udział rolnictwa w ogólnych nakładach inwestycyjnych wynosił w la- 
tach 1950—1955 zaledwie 10%%, w latach 1956—1960 120, w obecnym 


l 
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planie 5-letnin stanowić będzie 14%, a w latach 1966—1970 osiągnąć 
ma 17,3%. | 

W rezultacie tego rolnictwo jest skromnie wyposażone w środki pro- 
dukcji, przy czym nakłady przeznaczane na inwestycje w tym dziale go- 
spodarki w latach poprzednich wystarczały głównie na odtwarzanie jego 
potencjału wytwórczego. W nowym planie 5-letnim przewidywane Środki 
inwestycyjne w sumie około 146 mld zł pozwolą na modernizację bazy 
wytwórczej rolnictwa we wszystkich jego sektorach. : 


Dokonujec oceny rozmiarów inwestvcji trzeba zatem brać pod uwagę 
nie tvlko nakładv, planowane w przyszłości, ale i te, które już zostały 
zrealizowane. Tylko wówczas można sobie wyrobić właściwe zdanie o fak- 
tycznym wyposażeniu w środki produkcji. 

Ogólnie wiadomo, że baza techniczna naszego rolnictwa jest przesta- 
rzała. Świadczą o tym niskie zużycie nawozów sztucznych, duży udział 
pracy ręcznej i żywej siły pociągowej, przestarzałe metody zbioru i kon- 
serwowania pasz, niska efektywność żywienia zwierząt i wiele innych 
podobnych przykładów. Kraje, których rolnictwo wyposażone jest w no- 
wocześniejsze środki produkcji, osiągają lepsze wyniki w rolnictwie niż 
my. Bez nakładów inwestycyjnych, i to znacznych, nie będziemy ich 
mogli doścignąć. Coraz więcej ludzi u nas zdaje sobie z te;'o sprawę. 

Mniej znany natomiast jest wysoki stopien zużycia niektórych środków 
produkcji. Przemysł po wojnie został albo zbudowany na nowo, albo 
poddany gruntownej modernizacji. Przeciętny stopień zużycia jego 
środków trwałych jest stosunkowo niski. | 

Natomiast wskaźnik zużycia ich w państwowych gospodarstwach rol- 
nych wynosi średnio 530/, a więc jest bardzo wysoki. Wysoki też jest sto- 
pień zużycia znacznej części urządzeń melioracyjnych. 

Więcej niż połowę budynkowego funduszu rolnictwa stanowią obiekty 
drewniane, a kryte słomą i gontem — 4005. W tej sytuacji bardzo dużą 
część inwestycyjnych nakładów rolnictwa trzeba przeznaczać co roku na 
odtwarzanie środków podlegających likwidacji z powodu zupełnego ich 
zużycia. W nowej 5-latce nakłady te pochłoną około 60 mld zł, czyli około 
400% limitu inwestycyjnego rolnictwa. 

Jak w innych działach gospodarki, tak i w rolnictwie efektywność róż- 
nych inwestycji jest niejednakowa. Melioracje łąk najczęściej przynoszą, 
zwłaszcza w pierwszych latach, bardzo wysokie efekty. Zastapienie koni 
traktorem daje w samym tylko zużyciu zboża oszczędność, która w ciągu 
4—5 lat równoważy wartość ciągnika, zwalniając prócz tego pornieszcze- 
nia, pozwalające na wyprodukowanie około 1,5 tony mięsa wołowewo. 

Obok tego niezbędne są jednak rolnictwu różne inne środki produkcji, 
które rentują o wiele wolniej i pełną opłacalność zapewniają tylko łącz- 
nie z innymi środkami. Stacja inseminacyjna przynosi pierwszy dodatni 
efekt po paru latach, kiedy udaje się dzieki jej działaniu zmniejszyć liczbę 
rozpłodników i kiedy zwolnione pomieszczenia i pasze wykorzysta się do 
produkcji mleka i mięsa. Pełny jednak efekt zaczyna się osiągać dzięki 
inseminacji dopiero po 4—5 latach i to pod warunkiem, że w rejonie dzia- 
łania stacji ulepszy się metody chowu zwierząt. Jeszcze dłużej trzeba cze- 
kać na efekty zwiazane z inwestycjami w stacjach hodowli roślin. 

Wymienione przykłady dotyczą nakładów, których udział w ogólnej 
sumie inwcstycji jest stosunkowo małw. O wiele większą ich część trzeba 


przeznaczyć na rozbudowę bazy remontowej rolnictwa. Jest ona nie- 
zbędna już teraz, kiedy dostarczamy wsi pierwsze dziesiątki tysięcy trak- 
torów. Sieć warsztatów naprawczych przyniesie o wieic większe efekty, 
kieav usunicte zostaną przeszkcedv osvraniczaiące dzisiaj postęp techniczny 
w rolnictwie, kiedy rozwinie się przemysł zaopatruiacy rolnictwo, a sza- 
chownicę drobnych pól będzie można zastąpić bardziej racjonalnymi spo- 
sobami gospodarowania. 

W związku ze znaczną kapitałochłonnością szeregu inwestycji rolnych 
w początkowym okresie ich eksploatacji wysuwa się propozycje ich odro- 
„ czenia. Nie są one zbyt nowe. Zostały one wypróbowane w ciągu kilku- 
nastu poprzednich lat. Rezultatem tego jest niekorzystna dysproporcja 
w rozwoju przemysłu i rolnictwa, odpowiadająca dysproporcji w tempie 
wyposażenia obu działów w środki produkcji. Wiadomo dzisiaj, że jeśli 
chce się zapewnić należyte proporcje rozwoju gospodarki, nie wolno ro- 
bić przejściowych oszczędności w przemyśle paliwowym, energetycznym 
i hutniczym, mimo ich kapitałochłonności. Tę samą zasadę trzeba stoso- 
wać do rolnictwa. 

Przy badaniu efektywności inwcstycji łatwo o błędy natury klasyfika- 
cyjnej. W szeregu wypadków nakład zalicza się do jednego działu gospo- 
darki, efekt zaś do drugiego. Niektórym nakładom towarzyszą różnorodne 
efekty. Oto kilka przykładów: 

Sieć warsztatów remontowych rolnictwa stanowią przedsiębiorstwa 
typu przemysłowego. Obok remontów i usług produkcyjnych dla przed- 
siębiorstw rolnych i innych świadczą one usługi inwestycyjne, produkują 
części do maszyn, maszyny, narzędzia i sprzęt transportowy, a nawet wv- 
roby na eksport. Usługi i dostawy POM nie związane bezpośrednio z ob- 
sługą produkcyjnych procesów w rolnictwie obejmują 54%, ich działal- 
ności (około 2 mld zł wartości produkcji globalnej). Tego nie uwzględnia 
się zupełnie przy obliczaniu efektów inwestycji rolniczych, do których 
zalicza się nakłady na rozbudowę POM. 

Nakłady na elektryfikację wsi figurują w dziale „rolnictwo”. Urządze- 
nia przesyłowe należą do resortu energetyki i podnoszą wskaźniki ejek- 
tywności przedsiębiorstw zbytu energii. Przy óbliczaniu produkcji czystej 
rolnictwa oblicza się jednak wartość zużytej energii elektrycznej, a więc 
i kwoty amortyzacji linii przesyłowych. 

W wykazie inwestycji rolniczych figurują na podobnej zasadzie na- 
kłady na obrót towarowy, usługi komunalne, budowę dróg i urządzeń 
przeciwpowodziowych, na oświatę. ! 

Część kosztów budowy i zakupu obiektów tzw. przemysłu rolnego zali- 
cza się do przemysłu, choć stanowią wyposażenie przedsiębiorstw rolnych. 
Efekt ich zawdzięczamy częściowo również nakładom traktowanym jako 
rolnicze, ale zaliczanym do produkcji przemysłowei. Tak np. susz z zie- 
lonek traktuje się jako wyrób przemysłowy, nie zaliczając rolnictwu na- 
wet wartości trawy, z której się go wytwarza. Nie jest to sprawa drobna, 
skoro inwestycje w przemyśle rolnym wyniosą w nowej 5-latce 2,5 
mld zł. 

Opisanego wyżej typu nakłady stanowią w projekcie nowego planu 
5-letniego 160. Jeśli odliczymy te sumy, jak również kwoty na odtwo- 
rzenie zużytych środków produkcji, okaże się, że na ulepszenie i rozsze- 
rzenie bazy wytwórczej rolnictwa zużyjemy w latach 1966—1970 nie 146, 


lecz około 65 mld zł, a wobec tego kapitałochłonność spodziewanego przys 
rostu czystej produkcji rolnictwa wyniesie około 6, a nie 12 czy nawet 
15,6 — jak to uzyskuje się przy innvch obliczeniach. 

Inwestycje rolne szczególnie cdróżnia od wielu innych wysoki udział 
własnych środków ludności rolniczej w finansowaniu tych nakładów. Po- 
siadacze gruntów pokrywają 25—650 kosztów melioracji bezpośrednich 
szczegółowych i 25% kosztów bezpośrednich melioracji półpodstawowych, 
Właściciele elektryfikowanych zagród pokrywają około 75% kosztów. 
elektryfikacji. Przy nakładach związanych z zaopatrzeniem wsi w. wodę 
co najmniej 50% wydatków ponosi ludność wiejska. | 

Ale oprócz inwestycji organizowanych przez państwo i opartych ha 
środkach ludności występuje w planie inwestycyjnym rolnictwa druga 
znacznie większa od opisanej grupa nakładów, a mianowicie własne inwe" 
stycje indywidualnych rolników oraz spółdzielni produkcyjnych. Jedne 
i drugie korzystają z kredytowego wsparcia państwa. W przeważającej 
jednak większości. wypadków są to kredyty zwrotne, przy czym spłacaną 
z dużą regularnością. 

Łącznie własne środki ludności rolniczej mają pokryć 350/, ogólnego 
planu inwestycyjnego nowej 5-latki. Do tego doliczyć trzeba 30 mld zł 
FRR, to znaczy środków, które dawniej stanowiły świadczenia wsi na 
rzecz industrializacji kraju. Przed 4 laty partia i rząd uznały, że nie za- 
chodzi potrzeba dalszego obciążania wsi tymi świadczeniami i w związku 
z tym stało się możliwe przeznaczenie ich na unowocześnienie gospodarki 
chłopskiej. Warto przypomnieć, że środki te przeznacza się na inwestycje 
w tych wsiach, w których zostały zgromadzone, co tym silniej podkre- 
śla przynależność tych środków. Łącznie z FRR więcej niż połowa wydat- 
ków inwestycyjnych rolnictwa w nadchodzącej 5-latce znajdzie pokrycie 
we własnych środkach ludności. 


Oczywiście, można się zastanawiać nad ewentualnością ograniczania 
nawet takich nakładów. Do wiadomości zainteresowanych w takim akade- 
mickim sporze można podać, że kwota na przykład 27 mld zł, na jaką 
szacuje się wydatki własne chłopów na budownictwo produkcyjne, jest 
zaledwie o 3 mld zł większa od jak najbardziej powściągliwie oszacowa- 
nej sumy, którą gospodarka chłopska powinna przeznaczyć na odtworze- 
nie budynków całkowicie zużytych w ciągu 5-lecia. W związku z tym 
przyrost wartości budynków netto nie przewyższy 1,5%. Jakkolwiek 
w wielu gospodarstwach chłopskich nie wykorzystuje się w pełni po- 
mieszczeń inwentarskich, liczyć się trzeba jednak także z faktem, że spora 
część gospodarstw nie ma należytych zabudowań produkcyjnych. Dotyczy 
to nie tylko powstałych w ostatnim 10-leciu na fali nieracjonalnego roz- 
drobnienia ziemi, ale również gospodarstw o racjonalnych rozmiarach. 
W świetle tego do pozytywnych stron tej części planu inwestycvjnego 
możemy zaliczyć to, że nakłady na bazę produkcyjną gospodarki chłop- 
skiej będą o 480/ę wyższe niż w bieżacym pięcioleciu. 

Żądając od wszystkich sektorów rolnictwa możliwie jak najwiekszego 
przyrostu produkcji, nie możemy zapominać o bodźcach, które mogą ten 
przyrost stymulować. Niesłusznie byłoby nastawiać się wyłącznie na 
bodźce, których istotą jest tylko zwiększenie konsumpcji. Niemniejsze 
znaczenie ma dla każdego człowieka pracy satysfakcja, jaką odnosi on 
wiedząc, że dzięki swym wysiłkom może doskonalić swój warsztat pracy. 
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W szczególnym zaś stopniu satysfakcja ta musi towarzyszyć właścicielowi 
indywidualnego gospodarstwa chłopskiego. Kto nie docenia tej tak swo- 
istej cechv naszego rolnictwa, łatwo może formułować wnioski o niewiel- 
kiej przydatności. 

Oczywiście nie jesteśmy zainteresowani we wszelkich przejawach in- 
westycyjnej inicjatywy posiadaczy gospodarstw chłopskich. Mamy już 
wystarczające doświadczenie w nadawaniu inwestycjom chłopskim kie- 
runku zgodnego z interesami kraju. Szereg instrumentów służy tej spra- 
wie. Dalsze doskonalenie ich na pewno zaliczyć należy do ważnych zadan 
najbliższej przyszłości. 

W każdym razie możemy stwierdzić, że otwarcie możliwości dla inwe- 
stycji chłopskich, zwłaszcza od 1957 r., okazało się w naszych warunkach 
szczególnie silnym bodźcem do wzrostu produkcji. W okresie zaś, w któ- 
rym znaczny przyrost zatrudnienia nie pozwoli na wydatniejsze powięk- 
szenie jednostkowego spożycia, skierowanie środków ludności wiejskiej 
na inwestycje produkcyjne stanowić może dodatkową szansę pomyślnego 
rozwiązania trudnych zadań nowej 5-latki. 

Kolejne i niezwykle istotne zadanie inwestycyjne planu rolnictwa po- 
lega na kształtowaniu przesłanek stopniowej socjalistycznej przebudowy 
uwsi, na stymulowaniu społecznych przeobrażeń na wsi. Od wielu lat na- 
sza partia podkreśla nierozerwalność zadań podnoszenia produkcji i so- 
cjalistycznej przebudowy rolnictwa. Co się tyczy drugiego z tych zadań, 
powinniśmy stale przypominać, że podstawowym problemem socjalistycz- 
nych przeobrażeń na wsi jest stworzenie nowoczesnej bazy wytwórczej 
rolnictwa. Odrzucamy jako niesłuszne woluntarystyczne koncepcje pole- 
gające na odrywaniu zagadnień i zadań socjalistycznej przebudowy rol- 
nictwa od tworzenia jego nowoczesnej bazy technicznej. 

Jedna z tych koncepcji głosi, że społeczna przebudowa rolnictwa nie 
jest konieczna lub należy do bardzo odległych zagadnień, nie rzutujących 
na naszą bieżącą działalność, ponieważ dzięki postępowi techniki możemy 
drobne nawet gospodarstwa chłopskie wyposażyć w nowoczesne środki 
produkcji czy to stanowiące własność chłopów, czy też dostarczone im 
w trybie usług i w systemie tzw. gospodarki nakładczej. Nie można za- 
przeczyć, że możliwości modernizacji indywidualnych gospodarstw 
chłopskich są znaczne, zwłaszcza jeśli uwzględnić niski jeszcze poziom 
techniki u nas. Szereg elementów nowoczesnej techniki można dość efek- 
tywnie stosować także w małych, kilkuhektarowych gospodarstwach. 
Jeśli jednak chodzi o perspektywę trwałego powiązania nowoczesnej tech- 
niki ze starą bazą społeczną drobnych gospodarstw chłopskich, to życie 
nie potwierdza nadziei, jakie żywią zwolennicy tej koncepcji. Wymownym 
tego wyrazem jest postępująca likwidacja farmerskich gospodarstw 
w USA i stałe podnoszenie się dolnej granicy obszaru tamtejszych przed- 
siębiorstw rolnych, które mogą odpowiadać wymaganiom opłacalności. 
Obecnie gospodarstwo, które może korzystać w należytym stopniu i opła- 
calnie z nowoczesnej techniki, musi liczyć kilkadziesiąt hektarów. Ale po 
co sięgać aż do Ameryki? 

Bliższym przykładem sprzeczności między nowoczesną techniką a tra- 
dycyjną drobną własnością chłopską są realizowane obecnie we wszvst- 
kich prawie krajach zachodniej Europy programy tzw. racjonalizacji rol- 
nictwa. Polegają one na stopniowym koncentrowaniu ziemi (nawet z uży- 
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ciem administracyjnych środków) w średnich (ponad 20 ha) i większych 
przedsiebiorstwach rolnych i na znoszeniu drobnej gospodarki, która 
w zestawieniu z aktualnym postepem techniki jest anachronizmem. 

Istotą drugiej mylnej koncepcji jest myśl o rozpowszechnianiu społecz- 
nych form gospodarowania w rolnictwie z pozostawieniem przestarzałej 
lub nie dość szybko modernizowanej bazy produkcyjnej. Długoletni okres 
słabości naszych PGR na pewno odczuwaliśmy wszyscy jako zjawisko 
niepokojące. Rzecz oczywista jednak, że trudno było większości z nich 
rozwijać produkcję w należytych rozmiarach i z należytą efektywnością, 
jeśli z braku budynków musiały utrzymywać hodowlę na poziomie niż- 
szym niż gospodarka chłopska, albo mając za mało siły pociągowej nie 
mogły wykonywać na czas podstawowych prac polowych. 

Dlatego też partia w ostatnich latach skierowała wiele dodatkowych 
środków na umocnienie PGR. Przyspieszono też modernizację gospo- 
darstw spółdzielczych. Tezy zjazdowe nakreślają program, w myśl któ- 
rego do 1970 r. istniejące dziś uspołecznione przedsiębiorstwa rolne 
osiągną poziom gospodarowania przewyższający średnie wskaźniki całego 
rolnictwa i uzyskają niezbędne po temu środki. Wymienione w tezach 
sumy nakładów pozwolą na usunięcie wszystkich istotnych braków, nie 
wystarczą jednak na uzyskanie takiego poziomu wyposażenia, jakim 
dysponują najlepsze dzisiaj, wysokowydajne gospodarstwa państwowe. 
Dlaczego więc nie propcnujemy wyższych kwot? 

Budowa nowoczesnej bazy rolnictwa — to nie tylko wyposażenie PGR 
i spółdzielni w maszyny, urządzenia i budynki. Nowoczesna technika rol- 
nictwa jest coraz bardziej złożona. Prawidłowej jej eksploatacji nie da się 
pomyśleć bez usługowego zaplecza rolnictwa w postaci przedsiębiorstw 
zaopatrzenia, skupu, usług remontowych i inwestycyjnych, różnorodnych 
usług produkcyjnych i dokumentacyjnych. 

Musimy przeznaczać znaczne sumy na rozbudowę usługowego zaplecza 
rolnictwa, ponieważ jego waga wyraża się nie tylko w tym, że jest ono 
niezbędne dla uspołecznionych przedsiębiorstw rolnych. Nie sposób prze- 
cenić jego wpływu na intensyfikację produkcji i uruchomienie w sposób 
planowy rezerw tkwiących w indywidualnej gospodarce chłopskiej. Pod- 
kreślić trzeba, że przedsiębiorstwa zaplecza organizujemy wyłącznie jako 
obiekty gospodarki uspołecznionej. Rozwój ich jest więc równoznaczny 
z powiększeniem socjalistycznej własności, z pomnażaniem oddziałów 
klasy robotniczej i rozszerzaniem jej wpływu na życie wsi. Zaplecze 
wreszcie, kiedy osiągnie należytą wagę w układzie technicznych, organiza- 
cyjnych i ekonomicznych warunków produkcji, może w coraz większym 
stopniu stawać się narzędziem, za którego pomocą państwo, planowo re- 
gulujac ekonomiczne warunki korzystania z usług zaplecza, preferować 
może zespołowe formy gospodarowania. W ten sposób usługowe zaplecze 
w obecnym etapie rozwoju rolnictwa stanowi dla nas pozycję nie mniej 
ważną niż scktor uspołecznionych gospodarstw rolnych. Dlatego też w te- 
zach zjazdowych przewiduje się poważne nakłady inwestycvjne na rozbu- 
dowę i modernizację wyposażenia przedsiebiorstw i organizacji powoła- 
nych do świadczenia usług na rzecz rolnictwa. 

Bardzo znaczne środki przeznacza się między innymi na rozbudowę re- 
montowej bazy rolnictwa w związku z założonymi postępami w mecha- 
nizacji zarówno uspołecznionych, jak też indywidualnych gospodarstw 


chłopskich. Zdajemy sobie sprawę z trudności mechanizowania produkcji 
rolniczej w kilkuhektarowych gospodarstwach, a tym bardziej przy tak 
znacznym rozdrobnieniu działek, jakie spotykamy w większości naszych 
wsi. Kilkuletnie zaledwie doświadczenie pozwala jednak stwierdzić, że 
w kółkach rolniczych znaleźliśmy skuteczny sposób pokonywania tych 
trudności i nową formę społecznego działania, która przyczynia się do 
powiększania produkcji i odgrywa coraz większą rolę w umacnianiu sił 
socjalizmu. Wystrzegając się przesadnych 'pozytywnych ocen i nie spie- 
sząc się z przepowiadaniem, w jaki sposób działalność kółek rolniczych 
będzie sprzyjać uspołecznianiu produkcji rolnej, można stwierdzić, że 
ruch kółek rolniczych kształtuje na naszej wsi nowe siły wytwórcze 
i w postaci rosnacego potencjału maszynowego, i w postaci tego skarbu, 
jakim sa ludzie coraz bardziej obyci z nowoczesna techniką i gromadzący 
doświadczenie w dysponowaniu społeczną własnością. 

Nadmiernie uproszczony bvłby poeląd, że kółka rolnicze popieramy 
tylko dlatego, iż otwierają one chłopskiej gospodarce drogę do przeobra- 
żeń społecznych. Popieramy kółka rolnicze, ponieważ chłopi uznali je już 
dzisiaj za niezbędny czynnik naszego rolnictwa. Tej sprawie chciałbym 
poświęcić parę uwag. Łączy się ona z zadaniem jak najlepszego wyko- 
rzystania rezerw produkcyjnych w rolnictwie. Znaczne rezerwy widzimy 
w średnich t większych gospodarstwach chłopskich. 

W ubiegłym dwudziestoleciu, kierując się leninowskimi zasadami, ze 
szczególną troską traktowaliśmw potrzeby drobnych gospodarstw. Miliony 
małorolnych chłopów, czy to uzyskujac dodatkową ziemię na dogodnych 
warunkach, czy to podejmujac pracę poza rolnictwem, czy to intensyfi- 
kując swe warsztaty pracy, znalazły się w zupełnie innej niż poprzednio 
sytuacji społecznej. Związana z drobną własnością chłopską część lud- 
ności wiejskiej nie ma w zasadzie, poza pochodzeniem, nic wspólnego 
z dawną biedotą. Przeobrażenia te wiążą się w znacznej mierze ze zmia- 
nami w produkcji rolnej. Pomoc techniczna i ekonomiczna państwa spra- 
wiły, że drobne gospodarstwa chłopskie mogły uruchomić swe znaczne 
rezerwy produkcyjne. Tempo rozwoju produkcji w małych gospodar- 
stwach było w powojennym okresie co najmniej półtorakrotnie wyższe 
niż w całym rolnictwie. 

Osiegrawszy znaczne posteopy w tej grupie gospodarstw powinniśmy 
z kolei skierować większą niż dotad uwagę na gospodarstwa średnie 
i większe. Skalę możliwości produkcyjnych tych gospodarstw wyrażają 
nastepuisce dane: posrodarstwa liczace powyżej 7 ha władają 9,5 mln ha 
użytków rolnych, co stanowi 55%, areału gospodarki chłopskiej. Utrzy- 
muja one jednak o połowę mniejszą obsadę krów i owiec i o 1/3 mniej 
trzody niż gospodarstwa małe. Budvnki inwentarskie znajdujące się w po- 
siadaniu średnich i wiekszych gospodarstw pozwalają na półtorakrotne 
powickszenie hodawli. Gospodarstwa te w skromnych także rozmiarach 
uczestniczą w koriroktacii wysokoopłacalnych produktów roślinnych ze 
wzylędu na niecobór suy roboczej. Z toseo też powodu z kolei w mniej- 
szych rozmiarach mooą nabywać nawozy mineralne, co łecznie z ogra- 
niczoną ilością obornika stwarza poziom nawożenia o poiowę ni>szy od 
przeciętnego u nas. One też mają o wiele mniejsze zasoby siły roboczej 
i pociągowej i to zagadnienie staje się sprawą zasadniczą w coraz więk- 
szej liczbie nie tylko większych, ale także średnich gospodarstw. 
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Dlatego tak znaczną wagę przywiązujemy do rozwoju kółek rolniczych, 
którym powinniśmy stwarzać szczególnie dogodne warunki działania, 
przede wszystkim w gromadach, gdzie większością ziemi władają gospo- 
darstwa średniackie i większe. 

Z tego samego powodu rozbudowywać należy inne elementy usługo- 
wego zaplecza rolnictwa, jak również doskonalić nasze środki pomagające 
w podnoszeniu produkcji tych gospodarstw (kontraktacja, kredyt, ekono- 
miczne warunki świadczenia usług, polityka fiskalna). 

Omówione wyżej szczególne cechy inwestycji rolnych, a także specy- 
ficzne okoliczności, które trzeba uwzględniać przy ocenie zaprojektowa- 
nego programu nakładów, wystarczająco chyba orientują co do niewiel- 
kiej przydatności stosowania szeregu takich kryteriów, którym odpowia- 
dać powinny nakłady w innych działach gospodarki. Niektóre jednak 
kryteria trzeba z jednakową stanowczością stosować i w rolnictwie, 
a w szczególności kryterium obniżki kosztów. Niedocenianie bowiem tego 
problemu jest jedną z przyczyn, dla których wskażnik nakładów w sto- 
sunku do efektu produkcyjnego nie kształtował się w rolnictwie dość po- 
myślnie. 

Koszty inwestycji w rolnictwie można t należy obniżyć, wówczas 
wskaźniki efektywności nakładów zbliżą się jeszcze bardziej do osiąga- 
nych przeciętnie w przemyśle. Dopiero przed rokiem podjęto prace nad 
unowocześnieniem wyposażenia przedsiębiorstw budowlanych obsługują- 
cych rolnictwo. Od niedawna też (i z dużymi opóźnieniami w stosunku 
do planu) wyposaża się przedsiębiorstwa melioracyjne w sprzęt pozwa- 
lający na obniżkę kosztu robót. W budownictwie rolniczym stosowano 
dotąd w niewielkim zakresie prefabrykaty oraz inne materiały pozwa- 
lające na zmniejszenie kosztów: priorytet w tym zakresie przysługiwał 
innym działom. Przez szereg lat ceny zaopatrzeniowe materiałów budo- 
wlanych utrzymywano na poziomie gwarantującym dość wysoką akumu- 
lację wytwarzającym je przedsiębiorstwom. Koszt wielu inwestycji po- 
ważnie wzrastał wskutek zakłóceń w dostawach materiałów budowlanych 
(cegły, cementu, materiałów dekarskich). 


Jeszcze jednym wreszcie czynnikiem, zwiększającym nadmiernie koszty 
inwestycji, były wysckie zadania akumulacyjne dla przedsiębiorstw wy- 
konawstwa inwestycyjnego w rolnictwie. Tak na przykład przedsiębior- 
stwa usług inwestycyjnych podległe bezpośrednio Ministerstwu Kolnictwa 
świadcząc w 1963 r. usługi wycenione na 1,7 mld zł przyniosły 211 mln zł 
zysku. 

Inną grupę czynników, która również wydatnie mogłaby wpłynąć na 
obniżkę kosztów, jest doskonalenie na wszystkich szczeblach naszej admi- 
nistracji rolnej metod programowania inwestycji rolnych i związanych 
z gospodarką rolną. Można przytoczyć bardzo wiele przyisładów nieracjo- 
nalnego inwestowania w wyniku niedostatecznej k "npleksowości nakła- 
dów. Jaskrawe błędy tego rodzaju popełniano daw.iej np. w PGR, usta- 
lajac z góry odrębnie cbowiazujące wskaźniki dia poszczegójnych rodza- 
jów budynków. Skutkiem togo w wielu gospodarstwach pojawiały się 
nowe budynki nie dostosowane do istniejącej już zabudowy, jak np. duże 
obory w gospodarstwach, gdzie brak było mioszkań dla pracowników po- 
trzebnych do obsługi inwentarza, albo wielkie sady bez przechowalni 
owoców itp, 
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Podobne przykłady niegospodarności towarzyszyły niektórym inwesty- 
cjom melioracyjnym w postaci niedostatecznego tempa budownictwa in- 
wentarskiego, zlewni mleka, placówek weterynaryjnych oraz innych 
obiektów spółdzielczych. 

Przedstawione wyżej ogólne uwagi o specyfice inwestycji rolnych po- 
winno się brać pod uwagę również przy ocenie poszczególnych części in- 
westycyjnego planu rolnictwa. Jeżeli podkreślamy, że inwestycje gospo- 
darki indywidualnej splatają się tu w jeden kompleks z różnorodnymi na- 
kładami państwa, to teza ta dotyczy między innymi państwowych gospo- 
darstw rol::ych. 

Nowy plan 5-letni zakłada wzrost nakładów w państwowym sek- 
torze rolnictwa o 74%. Tu i ówdzie pojawiają się wątpliwości, czy 
taka dynamika nakładów znajduje należyte odbicie w efektach pro- 
dukcyjnych. W odpowiedzi na to wystarczy przytoczyć pewne podsta- 
wowe dane. Z 2,5 miliona hektarów, którymi dysponują PGR, 1 milion 
stanowiły przed kilkunastu laty grunty będące powojennymi odłogami 
usianymi minami, z wypalonymi budynkami, zdewastowanymi urządze- 
niami melioracyjnymi, grunty bez ludzi i inwentarza. Pozostały obszar 
nie składał się tylko z samych kwitnących folwarków. Permanentny pra- 
wie kryzys rolny międzywojennego 20-lecia ocierał się i o gospodarkę 
obszarniczą, bez tego zresztą niezbyt skłonną do inwestowania w warun- 
kach, kiedy siła robocza była bardzo tania, a kartel cukrowniczy i cła wy- 
wozowe na zboże zapewniały rentowność. 

W wyniku tego PGR wypadło rozwijać się przy bardzo skąpym wy- 
posażeniu w środki produkcji, uzupełnianym powoli. Mimo to jednak pod 
względem dynamiki produkcji globalnej, a tym bardziej towarowej, go- 
spodarstwa państwowe wyprzedziły inne sektory rolnictwa. Obecnie pod 
względem towarowej produkcji przeliczonej na 1 ha gruntów PGR o 15% 
przewyższają gospodarkę chłopską, chociaż mają np. dwu i półkrotnie 
mniejsze wyposażenie w zabudowania inwentarskie. Nie uważamy tego 
za zbyt wielkie osiągnięcie, ponieważ duże przedsiębiorstwa rolne po- 
winny odznaczać się wyższą towarowością niż drobne i średnie gospodar- 
stwa chłopskie. Dlatego też nowy plan 5-letni stawia przed PGR za- 
dania zwiększania produkcji co roku o 1%, gdy od reszty rolnictwa żądać 
będziemy niespełna 3% przyrostu. Ale dla osiągnięcia takiego tempa 
wzrostu produkcji PGR muszą uzyskać odpowiednie wyposażenie 
w środki produkcji. Gdyby chodziło tylko o dostawy środków żywności, 
można by bvło zadowalająco wyposażyć PGR przy użyciu kwoty niższej 
niż zaplanowana. Przywiazujemy jednak szczególną wagę do tej funkcji 
PGR, która polega na wytwarzaniu środków produkcji dla całego rol- 
nictwa. W okresie nowej 5-latki zadania w tej dziedzinie bardzo wydatnie 
wzrosną. W produkcji roślinnej trzeba będzie przechodzić na krótsze niż 
obecnie okresy wymiany nasion zbóż i sadzeniaków, wprowadzić do 
powszechrego użycia kwalifikowane nasiona kilkunastu gatunków roślin 
pastewnvch, przejść na wyłączne stosowanie kwalifikowanych nasion 
wysokich stopni odsiewów w gospodarce warzywnej, której produkcję 
trzeba podnosić. Stoi przed nami zadanie gruntownej modernizacji sa- 
downictwa, a więc wytworzenia znacznej ilości materiału szkółkarskiego. 

W produkcji zwierzęcej wydatnie trzeba powiększyć elitarne pogłowie 
zwierząt i ze względu na ogólne zadania doskonalenia produkcji zwierzę- 
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cej, jak również ze względu na szybkie postępy inseminacji, w związku 
z czym kryteria doboru rozpłodników ulegają zaostrzeniu, a baza selek- 
cyjna musi być w tych warunkach znacznie szersza. Przystąpić musimy 
do gruntownej modernizacji drobiarstwa. 

Tak więc przed produkcją PGR stawiamy obok ilościowych po- 
ważne zadania jakościowe, a sprostać im będą mogły gospodarstwa, które 
między innymi uzyskają dodatkowe wyposażenie. Prócz tego, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o ulepszanie funduszów nasiennych, poważnym inwestycyj- 
nym zadaniem jest rozbudowa magazynów, czyszczalni, przechowalni itd. 

Na konto PGR zapisujemy także inwestycje w gospodarstwach rolnych 
szkół rolniczych oraz instytutów naukowo-badawczych. Jakkolwiek te go- 
spodarstwa osiągają, oczywiście, wyższe wskaźniki produkcyjne niż więk- 
szość pozostałych gospodarstw państwowych, to jednak ich inwestycyjne 
wyposażenie musi być bez porównania lepsze niż państwowych zakładów, 
produkcyjnych. 

Szkołę rolniczą rozliczamy nie tylko z plonów, ale przede wszystkim 
z efektów pracy dydaktycznej. Te zaś — jak wiadomo — trudno doliczyć 
do globalnej czy towarowej produkcji rolnictwa. Tak więc inwestycje, 
których dokonywać będziemy w PGR, w dużym stopniu służyć będą pod- 
noszeniu produkcji w gospodarce chłopskiej, a efekty znacznej części tych 
inwestycji będzie można ocenić dopiero po kilku latach. | 

Na mechanizację rolnictwa chcemy przeznaczyć również poważną 
część inwestycji. Dla niektórych uczestników dyskusji ta pozycja budzi 
szczególne zastrzeżenia. Prof. Kalecki *) proponuje zmniejszyć ją o 25 
mid zł. 

Spróbujmy ocenić, co oznacza taka redukcja niezależnie od zmian, jakie 
spowodowałaby w przemyśle traktorów i maszyn rolniczych, który właś- 
nie w bieżącej pięciolatce dokonuje inwestycji, aby osiągnąć niezbędne 
moce i sprostać potrzebom rolnictwa w latach 1966—1970. 

Ogółem na mechanizację przeznacza się 55 mld zł. Jeżeli uwzględnić 
radę prof. Kaleckiego, zostanie 30 mld zł. Z kwoty tej na odtworzenie 
zużytego parku traktorów i maszyn rolniczych znajdujących się obecnie 
w PGR i gospodarce chłopskiej trzeba wydatkować 22 mld zł, inaczej bo- 
wiem cofnęlibyśmy się w stosunku do obecnego, bardzo zresztą skrom- 
nego poziomu mechanizacji. Pozostaje więc na powiększenie maszynowo» 
traktorowego parku rolnictwa 8 mld zł. Jest to kwota odpowiadająca 
kosztowi zakupu niezbędnego wyposażenia dla PGR, które powinny 
przejść na zbiór zboża kombajnami, zmechanizować zbiór okopowych, 
ograniczyć pracochłonność obsługi inwentarza, podwyższyć współczynnik 
mechanizacji szeregu innych robót i wyposażyć w maszyny nowe gospo- 
darstwa o łącznym obszarze ponad 300 tys. ha. 

Jeśli zrezygnujemy z tego 8-miliardowego nakładu, mamy do wyboru 
albo utrzymanie PGR-owskiej produkcji na obecnym poziomie, i pozo- 
stawienie paruse. tysięcy hektarów odłogiem, albo też budowę kosztem 
8---1/ mla z” w PGR odpowiedniej ilości budynków mieszkalnych i stajni, 
ażeby żywą siłą roboczą i pociągową zapełnić lukę wytworzoną przez nie- 
dobór sprzęlu maszynowo-traktorowego. Również i wtedy jednak trzeba 
byvłcby dołożyć parę miliardów złotych na zakup narzędzi konnych. Zwo- 


*) „Życie Gospodarcze” nr 15 z 12.IV.1964 r. 
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lennicy redukcji nakładów na PGR nie wypowiadają się, który z tych 2 
wariantów lepiej im odpowiada. Skoro milczą, uznajmy, że zgadzają się 
na lepsze wyposażenie PGR w traktory i maszyny. Ale zakup ich pochło- 
nął resztę sumy pozostałej po zastosowaniu rady o zredukowaniu wydat- 
ków na mechanizację do 30 mld zł. 


Tymczasem potrzeby rolnictwa nie ograniczają się do PGR-owskiego 
programu mechanizacji. 3 miliony ha znajduje się w posiadaniu gospo- 
darstw bezkonnych. Gospodarstwa średnie i duże mają średnio licząc 
o 200% niższy wskaźnik wyposażenia w siłę pociągową od średniego w rol- 
nictwie. Znaczna ich część odczuwa przy tym niedobór siły, o czym świad- 
czy zjawisko gospodarstw podupadłych. Jakkolwiek rząd powziął decyzje 
o specjalnych środkach pomocy dla tej grupy gospodarstw, to jednak ani 
ulgi podatkowe, ani odroczenie spłaty kredytów, ani inne podobne czyn- 
niki nie mogą zastąpić tego, czego najczęściej brak gospodarstwom podu- 
padłym lub nie dość szybko podnoszącym produkcję — tzn, niedoboru 
siły roboczej i pociągowej. 


Niektórzy wyobrażają sobie, że skoro wkraczamy w okres wyżu demo- 
graficznego, można liczyć, iż automatycznie wyeliminuje się lub zmniejszy 
napięcie biłansu siły roboczej w poszczególnych grupach gospodarstw. 

Nierealne są takie nadzieje. Nadwyżki siły roboczej w rolnictwie trzeba 
zatrudnić przy bardziej intensywnej i zwiększonej uprawie warzyw, ro- 
ślin przemysłowych i innych podobnych rodzajach produkcji rolniczej. 
Niedobór siły roboczej i pociagowej, jaki istnieje w sporej części gospo- 
darki chłopskiej, ma w nowym planie 5-letnim pokrycie w maszynowych 
usługach kółek rolniczych. Na ten cel nie zostaje już żadna kwota, jeśli 
z programu mechanizacji obciąć 25 mld zł. Nie wiadomo też, w jaki spo- 
sób ate: wytłumaczyć chłopom, że zawiesza się funkcjonowanie 
FRR 

we wstępnej części niniejszych rozważań przytoczyłem wskaźniki cha- 
rakteryzujące opłacalność mechanizacji rolnictwa, wprowadzanej przez 
kółka rolnicze. Byłoby rzeczą głęboko niesłuszną, gdybyśmy tylko takie 
wskaźniki brali pod uwagę. Od lat w różnych działach gospodarki inwe- 
stujemy nie tylko z myślą o produkcji, lecz także o poprawie warunków 
pracy, jej bezpieczeństwa i higieny. Ten nieprzerwanie rosnący nurt na- 
leży do podstawowych cech naszej gospodarki. Jakże w zestawieniu ze 
stale polepszanymi warunkami pracy w przemyśle. budownictwie czy 
transporcie wyglądałaby perspektywa człowieka pracy w rolnictwie, ska- 
zanego na wydeptywanie wciąż, dzień po dniu, dziesiątków kilometrów 
za pługiem, broną, kultywatorem czy obsypnikiem, w różnych warunkach 
pogody, zwięzłości gleby i niezależnie od tego, czy jest w pełni sił męż- 
czyzną, czy starzejącym się, spracowanym rolnikiem, czy kobietą, na któ- 
rej barki spadł ciężar prowadzenia gospodarstwa. Czy trzeba przypomi- 
nać, że dzisiaj na 1 traktor przypada u nas 164 ha gruntów ornych, 
a w roku 1970 będzie jeszcze przypadało 70 ha. Na czym więc tutaj oszczę- 
dzać? 


Dyskusła przed IV Zjazdem 


STEFAN KUHL 


0 niektórych rezerwach prodakcyjnych rolnictwa 


Mimo wydatnego dorobku dwudziestolecia obecny poziom produkcji 
rolnej i tempo jej wzrostu są niewystarczające. Główną tego przyczynę 
stanowi bardzo słaba i przestarzała baza techniczna naszego rolnictwa, 
Od 1950 r. wydaliśmy na jej umocnienie mniej niż 20 tys. zł w przelicze- 
niu na 1 zatrudnionego. W tym samym okresie nakłady inwestycyjne 
w przeliczeniu na 1 pracownika przemysłu były ośmiokrotnie, transportu 
dziesięciokrotnie, a handlu dwukrotnie wyższe. 


W porównaniu z okresem przedwojennym zaszło co prawda wiele 
zmian. Stosujemy prawie dziesięciokrotnie wyższe dawki nawozów sztucz- 
nych na jednostkę powierzchni. Żniwiarka i młocarnia zastąpiły kosę 
i cep w przeważającej większości gospodarstw. Wprowadzono w masowej 
skali inseminację krów i sztuczny wvleg drobiu. Plony wzrosły półtora- 
krotnie, a wydajność pracy w rolnictwie więcej niż dwukrotnie. Osiąg- 
nięto znaczny postęp, za mały jednak w stosunku do naszych potrzeb. 


„Energetyczną bazą” naszego rolnictwa jest owies. Traktory dają nie 
więcej niż 200% siły pociagowej. Kombajnami, które w wielu już krajach 
wyparły prawie całkowicie prostsze maszyny żniwne, zbieramy mniej 
niż 50/, zboża. Zmeliorowaliśmy dotychczas zaledwie 1/3 gruntów, na któ- 
rych trzeba uregulować stosunki wodne. Mniej niż 10% obecnego, zbyt 
szczupłego jeszcze pogłowia zwierząt gospodarskich mieści się w budyn- 
kach przydatnych do zorganizowania produkcji na większą skalę, z opła- 
calnym użyciem nowoczesnych urządzeń. Tylko 50% krów doimy mecha- 
nicznie. Takich przykładów można przytoczyć wiele. 


Koncentracja wysiłków w ciągu dwudziestolecia na rozbudowie prze- 
mysłu pozwala obecnie przyśpieszyć modernizację rolnictwa. Wyposa- 
żenie go w pełniejszy i bardziej nowoczesny zestaw budynków, maszyn 
i urządzeń należy do niezbędnych warunków szybszego wzrostu produkcji. 
Inwestycje rolnicze należą do kapitałochłonnych. Co prawda przytacza 
się czasem wskaźniki bardzo wysokie, lecz oparte na nieścisłych oblicze- 
niach. Faktyczne współczynniki kapitałochłonności rolniczych inwestycji 
nie różnią się zbytnio od spotykanych w szeregu gałęzi przemysiu. 
_Rzecz jednak w tym, że niezależnie od tak czy inaczej obliczanej kapi- 
tałochionności rolnictwa, które zresztą można i należy obniżać, konieczne 
jest ulepszanie technicznej jego bazy. Wiele tu zaległości do odrobienia 
i wiele zachodzi zmian, których skutki mogą być nazbyt ujemne. 

Niezbędność zaplanowanych nakładów można dość dobrze ocenić, roz- 
patrując warunki uruchomienia rezerw produkcyjnych w państwowych 
gospodarstwach rolnych oraz w pokaźnej części gospodarki chłopskiej. 
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Gospodarstwa państwowe od kilkunastu lat wyróżniają się o wiele wyż- 
szą dynamiką produkcji niż reszta rolnictwa. Po takim stwierdzeniu do- 
daje się zwykle uwagę, że poziom wyjściowy był niski i że mimo wyso- 
kich wskaźników przyrostu dopiero w ostatnich latach towarowa pro- 
dukcja PGR w przeliczeniu na 1 ha przewyższyła o kilkanaście procent 
dostawy gospodarki chłopskiej. Warto jednak przypomnieć, jak skromne 
było i wciąż jeszcze jest wyposażenie gospodarstw państwowych. Prawie 
połowę ich obszaru stanowiły grunty tak zdewastowane w wyniku wojny, 
że nie można było na nich rozwinąć indywidualnego osadnictwa chłop- 
skiego. Wyposażenie pozostałej części gruntów było bardzo różnorodne, 
przeważały jednak środki produkcji bardzo stare i zużyte. Na ich wy- 
mianę przeznaczono większość nakładów inwestycyjnych. Na przykład 
inwestycje w latach 1959—1961 przysporzyły PGR budynków gospodar- 
czych o łącznej kubaturze 8,7 mln m3. Z tego jednak tylko 1,9 mln m3 po- 
większyło efektywnie pojemność tej grupy budynków (o 1,3%). Reszta 
stanowiła wymianę zużytych obiektów. 

Zachodzi jednak pytanie, czy trzeba poprawiać wyposażenie PGR 
w budynki. W dyskusji nad tym podaje się przykłady gospodarstw, które 
z różnych powodów nie wykorzystują należycie swej bazy produkcyjnej. 
Marnotrawstwo takie musimy szybko eliminować (wynika ono często 
z niedoinwestowania). Nie te jednak: fakty charakteryzują sytuację 
w PGR, | 

Ogólna wartość budynków gospodarczych w przeliczeniu na 1 ha grun- 
tów jest w PGR trzykrotnie niższa niż w gospodarce indywidualnej. Oczy- 
wiście dużym gospodarstwom wystarczą tańsza zabudowa w przeliczeniu 
na jednostkę powierzchni. Na tym polega między innymi ich wyższość 
nad drobnymi gospodarstwami chłopskimi. Postęp techniczny i technolo- 
giczny otwiera drogę do dalszych oszczędności w dużych gospodarstwach. 
Różnica jednak między gospodarstwami małymi a dużymi nie może być 
zbyt wielka, a wyposażenie w budynki inwentarskie musi być w zasadzie 
proporcjonalne do obszaru gospodarstw, jeśli chcemy osiągać należytą in- 
tensywność produkcji. | 

O poziomie produkcji zwierzęcej w PGR decydują dziś przede wszyst- 
kim budynki. Z braku ich obsada pogłowia jest w gospodarstwach pań- 
stwowych o 1/3 niższa niż w gospodarce indywidualnej, która dysponuje 
powierzchnią 10 m2 budynków inwentarskich na 1 ha użytków rolnych. 
Odpowiedni wskaźnik w PGR wynosi tylko 4 m? na 1 ha. Wyrównanie 
tej 60-procentowej różnicy wymagałoby nakładów inwestycyjnych w PGR 
na sumę przeszło 10 mld zł. Na szczęście gospodarstwa państwowe lepiej 
wykorzystują budynki inwentarskie: na 10 m? budynku przypada tam 
jedna sztuka przeliczeniowa, a w gospodarce indywidualnej tylko 0,6 
sztuki. 

Obecnie w przeliczeniu na 1 m? powierzchni budynków inwentarskich 
gospodarstwa państwowe uzyskują produkcję zwierzęcą globalną dwu- 
krotnie, a towarową trzykrotnie większą niż gospodarstwa indywidualne. 
Rzecz jednak w tym, że tych metrów kwadratowych mają za mało, a przy 
tym za średnimi wskaźnikami przytoczonymi wyżej kryją się bardzo duże 
różnice między poszczególnymi gospodarstwami i całymi zjednoczeniami 
PGR. 
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Przed kilkunastu laty milion hektarów gruntów nie miało jakichkol- 
wiek zabudowań. Inwestycje lat ubiegłych zapełniły tę lukę o tyle, że 
obecnie prawie cały ten areał został włączony do produkcji, zbyt jednak 
ekstensywnej. Dalsza jej intensyfikacja zależy od dodatkowego wyposa- 
żenia. O zależności tej dość wymownie świadczą następujące wskaźniki: 


Wartość w tys.zł nalra 
(ne*to) 
 POROZYCZE ZZS ŻO ZETA OE TZT Z W TE TO DRZE EE ERZE KZ O WEZYR PO TR EZR SZRESEĄ 


Opole 22,4 6.028 
Poznań 18,9 5.746 
Białystok 13,3 2.341 
Koszalin 12,4 2.279 


Liczby te wskazują również, że im lepiej zainwestuje się gospodarstwa 
rolne, tym wyższa jest efektywność nakładów inwestycyjnych. Trzeba 
przy tym pamiętać, że podane wyżej wskaźniki wyposażenia są Srednie. 
Obejmują wyposażenie nowoczesne i stare, przydatne i nieprzydatne. 
Obejmują nie tylko środki prudukcji, ale i budynki mieszkalne (stano- 
wiące 30—40%, ogólnej wartości środków trwałych w PGR). Prócz tego 
wartość środków trwałych PGR podnoszą reprezentacyjne stajnie dla 
koni i pałace z wieżyczkami, które też skrzętnie wyceniono w czasie 
powszechnej inwentaryzacji, tak jak i inne obiekty, radujące kiedyś oko 
polskiego czy pruskiego obszarnika, a dziś mało przydatne. 

Również skromnie wyposażone są PGR w traktory i maszyny. Na set- 
kach tysięcy hektarów załogi PGR muszą zadowolić się siłą pociągową 
o wartości 8 do 10 jednostek pociągowych na 100 ha, gdy średnio w rol- 
nictwie mamy ich 14. Ta różnica staje się wymowniejsza, jeśli przy- 
pomnimy, że w gospodarce chłopskiej na 100 ha przypada ponad 30 osób 
zdolnych do pracy, gdy tymczasem liczne gospodarstwa państwowe za- 
trudniają na takim areale tylko 5—8 osób i z braku mieszkań nie mogą 
powiększyć stanu zatrudnienia. 

Na inwestycje produkcyjne w PGR w następnej pięciolatce zamierza 
się wydatkować około 37 mld zł. Czwarta część tej kwoty zostanie prze- 
znaczona na odtworzenie zużytych środków trwałych, w sumie jednak 
możliwe będzie uzyskanie dla wszystkich PGR (o łącznym obszarze po- 
większonym do 3,1 mln ha użytków rolnych) takiego średniego poziomu 
wyposażenia, jaki obecnie osiągnęły gospodarstwa państwowe Wielkopol- 
ski. W ramach przewidzianego limitu nie będzie można uzyskać znacz- 
niejszego postępu w wyposażeniu PGR, ponieważ co czwarte gospodar- 
stwo ma mniej niż 10 tys. zł wartości środków trwałych na hektar, 
a łączny areał takich gospodarstw wynosi blisko 800 tvs. ha. 

Po wykonaniu programu inwestycyjnego planowanego na lata 1965— 
1970 gospodarstwa państwowe będą na obecnym arcale (2,5 mln ha) dys- 
ponować wyposażeniem wystarczającym do prowadzenia produkcji na 
poziomie mniej więcej o 1/4 wyższym niż obecnie w gospodarce indy- 
widualnej (pod warunkiem, że nastąpi obniżka kosztów budowniztwa co 
najmniej o 105). 

Podobne wyposażenie trzeba zapewnić spółdzielniom produkcvjnvm. 
Dawna koncepcja zespołowej gospodarki „niekapitałochłonnej”, polega- 
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jącej na wspólnej produkcji roślinnej i przydomowej zwierzęcej, nie 
przyniosła zadowalających wyników. Przeważająca u nas liczba spół- 
dzielni zrzesza średniorolnych chłopów, uprawia też sporo gruntów Pań- 
stwowego Funduszu Ziemi i musi wobec tego oględnie gospodarować siłą 
roboczą. Należyte wyposażenie zespołowych gospodarstw w budynki, 
urzadzenia i maszyny stanowi więc istotny warunek powiększenia pro- 
dukcji na sporym obszarze 200 tys. ha. Nieprzypadkowo spółdzielnie pro- 
dukcyire osiągają o 200% wyższą wartość globalnej produkcji roślinnej 
(w przeliczeniu na 1 ha) i mają o 20% niższy wskażnik produkcji zwierzę- 
cc] mż gospodarka indywidualna. 


* 


Wyposażenie całego rolnictwa w dość nowoczesne środki, potrzebne du- 
żym uspołecznionym gospodarstwom do prowadzenia produkcji na zado- 
walającym poziomie, wymaga znacznych nakładów. 

Mamy setki gospodarstw państwowych i spółdzielczych, które już dzi- 
siaj, dobrze wykorzystując swe wyposażenie, osiągają taki poziom pro- 
duscji!, jaki cołe rolnictwo powinro uzyskać w latach 1970—1980. War- 
tość ich wyposażenia w trwałe środki produkcji wynosi 40—50 tys. zł na 
1 ha użytkow ro!rych. Pam'etaigc, że mamy 17,5 mln ha w indywidual- 
nvra sektorze, meżna ozreś'ić koszt wyposazenia całego rolnictwa w środ- 
ki proaukcji niczbędre dla aużych gotpocarstw. 

Jeśli chcemy — zgodnie z postulatem wysokiej efektywności nakładów 
inwestycyjnych — oprzeć wyposażenie gospodarki rolnej na nowoczesnej 
technice, musimy pamiętać także o rozbudowie usługowego zaplecza 
rolnictwa, które dostarcza lub umożliwia efektywną eksploatację tej no- 
woczesnej techniki. Chodzi więc o kwotv bardzo znaczne, które można 
wygospodarować dopiero w dłuższym okresie. Możliwość dostarczenia 
rolnictwu oraz jego usługowemu zapleczu potrzebnych środków produkcji 
jest warunkiem i modernizacji technicznej bazy rolnictwa, i — łącznie 
z tym — uspołecznienia produkcji rolniczej. Zarówno przesłanki teore- 
tyczne, jak i nasze doświadczenia praktyczne przemawiają za komplekso- 
wym traktowaniem tych zadań. Wady „planowania” społecznych przeo- 
brażeń bez dbałości o planową przebudowę technicznej bazy rolnictwa 
ujawniły się już w toku realzacji planu 6-Ietniego. 

Wydatne powiększenie udziału rolnictwa w planie inwestycyjnym no- 
wej 5-latki wynika z konieczności zarówno rozszerzenia produkcji, jak też 
umacniania dotychczasowych oraz tworzenia nowych pozycji uspołecznio- 
nej gospodarki. Jednakowoż budowa nowej bazy produkcyjnej rolnictwa 
nie może na razie przebiegać dość szybko. Deeyduje o tym skala zadań, 
stopicń przygotowania przemysłu, wymagania kolejności racjonalnego 
inwestowania w rolnictwie oraz szereg innych momentów. 

W związku z tym do istotnvch zagadnień wypada zaliczyć wykorzysta- 
nie starej bazy technicznej rolnictwa. Jest ona prawie zupełnie (poza 
częścią budynków mieszkalnych) nieprzydatna do nowocześnie zorgani- 
zowanej gospodarki rolnej i w niewielkim siopniu nadaje się do adaptacji. 
Istnieje jednak i musi być wykorzystana dopóty, dopóki nie stać nas na 
lepszą 
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Dość przypomnieć, Że przeciętny stopień zużycia budynków w PGR 
wynosi 450/, 1 osiąga 60—700%9 w znacznej liczbie gospodarstw. Są to. 
wskaźniki oparte na teoretycznych przesłankach. Faktycznie stopień zu- 
życia jest raczej wyższy. Średnie natomiast zużycie w indywidualnym 
sektorze rolnictwa wynosi tylko 269%. 

Rezerwy produkcyjne indywidualnej gospodarki chłopskiej nie wystę- 
pują równomiernie na całym jej areale. Dotychczas zwracano najczęściej 
uwagę na rejonowe różnice. Zaskakujące kontrasty można ujawnić, zesta- 
wiając wskaźniki oddzielnie dla małych, liczących do 7 ha, oddzielnie zaś 
dla średnich i dużych gospodarstw chłopskich (powyżej 7 ha). Co prawda 
kontrastowość tę łagodzi udział w obu grupach gospodarstw o wielkości 
zbliżonej do 7 ha, a także wysokie wskaźniki rolnictwa Wielkopolski, 
gdzie przeważają gospodarstwa średnie i duże. Ale i bez odpowiedniej 
korekty porównania takie zasługują na uwagę. 

Oto zestawienie wskazujące na rezerwy w produkcji zwierzęcej: 


Gospodarstwa indywidualne 


do 7 ha | powyżej 7 ha 
budynki inwentarskie m* na ha 11 9 
pogłowie, sztuk przeliczeniowych na 1 ha 0,75 0,49 


Ta różnica w obsadzie pogłowia i w stopniu wykorzystania budynków 
inwentarskich stanowi istotny problem, ponieważ gospodarstw chłopskich 
liczących ponad 7 ha jest 800 tys. Obejmują one łącznie 9.3 mln ha 
użytków rolnych (55%, ogólnego areału gospodarki indywidualnej) i 60% 
chłopskiej własności użytków zielonych. Na jedną sztukę przeliczeniową 
bydła, koni i owiec przypada łąk i pastwisk w gospodarstwach: 

— małych (do 7 ha) — 0,26 ha, 
— średnich i dużych (ponad 7 ha) — 0,3 ha. 

Podniesienie obsady pogłowia w grupie większych gospodarstw do po- 
ziomu przeciętnego dziś w rolnictwie oznaczałoby bardzo znaczny postęp. 
Różnicę tę może na przykład wyrównać przyrost pogłowia młodego bydła 
rzeźnego o 2—2,5 mln szt. Aby wykorzystać inwentarskie budynki tej 
grupy gospodarstw w takim stopniu, w jakim wykorzystuje się je w PGR, 
trzeba by pcdwoić pogłowie bydła w gospodarstwach średnich i dużych. 

Ten kierunek intensyfikacji jest nie tylko możliwy. Jest on wprost nie- 
zbędny na połowie obszaru naszego rolnictwa. Średnie i duże gospodar- 
stwa chłopskie hodując za mało zwierząt stosują o połowę niższe nawo- 
żenie organiczne niż gospodarstwa małe. Mając ograniczoną ilość siły ro- 
boczej uczestniczyły dotąd w kontraktacji produkcji roślinnej w o wiele 
mniejszym zakresie niż małe gospodarstwa chłopskie. W związku z tym 
nabywały tylko 1/3 część nawozów mineralnych, przeznaczonych dla kon- 
traktujacych. Resztę nabywały małe gospodarstwa i stosowały dawki po 
50—60 kg NPK średnio na 1 ha. Większe gospodarstwa osiagały tylko 
20—30 kg na 1 ha. Nie pozostaje to bez wplywu na poziom produkcji 
roślinnej. 

Istotna różnica w produkcyjnych efektach obu grup gospodarstw wy- 
nika także z ich wyposażenia w siłę pociągową. Gosnodarka chłopska dy- 
sponuje ilością 12,5 koni roboczych na 100 ha użytków rolnych. Trzeba 
jednak uwzględnić rozmieszczenie tej siły pociągowej (w 1960 r.): 
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GRĘ REESE ZEIT WERDER OW APE OK EZ PEEK ZEE A PRZE ZRZEC SOTO ZY POZO OOEE WE ZZOZ PIZIE 


Gospodarstwa Łączny areal boja” 
na 100 ha 
srednie 1 duże ponad 7 ha 9,3 11,3 
małe do 7 ha 8,1 13,6 
w tym: małe posiadające konie 4,8 27,5 
małe bezkonne 3,3 — 


Gorsze wyposażenie większych gospodarstw w siłę pociągową stanowi 
istotny problem, ponieważ zbiega się z ich szczupłymi zasobami siły ro- 
boczej. wiadczy o tym poniższe zestawienie, w którym pominięto osoby 
pracujące poza rolnictwem. Powiększają one liczbę zdolnych do pracy 
o 20%ę w małych I o 2—3%, w większych gospodarstwach: 


Liczba zatrudnionych na 100 ha użytków rolnych 
w gospodarstwach indywidualnych 
zatrudnieni 


liczących 
średnich 1 dużych | ponad 10 ha 


ogółem 35 52 21,5 15,6 
w tym: mężczyźni 15 20,5 10,7 8,8 
w tym: mężczyźni 

w wieku 18—60 lat * 11,5 13,3 8,5 1,0 


Różnice w obsadzie pogłowia, poziomie nawożenia, wyposażenia w siłę 
roboczą i pociągową sprawiają, że gospodarstwa większe wytwarzają 
i sprzedają mniej produktów „(a więc uzyskują też niższe wpływy), niż by 
należało przy ich wyposażeniu w ziemię i budynki. Nie mogą one także 
osiągać znacznych dochodów z pracy poza rolnictwem, która stanowi po- 
ważne źródło wpływów dla rodzin małorolnych. Na 2,9 mln osób za- 
trudnionych w gospodarstwach liczących do 5 ha przypada bowiem 
1.9 mln domowników zarobkujących wyłącznie lub częściowo poza rol- 
nictwem. Dochody małych gospodarstw wzrastały zarówno z tego tytułu, 
jak i dzięki intensyfikacji produkcji. Na przykład średni przyrost pogło- 
wia wyniósł w latach 1950—1960 w tej grupie gospodarstw 8 sztuk prze- 
liczeniowych na 1 ha, natomiast w gospodarstwach liczących ponad 7 ha 
tylko 5 sztuk na 1 ha. Tempo wzrostu produkcji w małych gospodarstwach 
było — podobnie jak w PGR — wyższe od średniego w całym rolnictwie. 
Większe gospodarstwa chłopskie nie mogły tak szybko podnosić pro- 
dukcji, głównie ze względu na niedobór siły roboczej i pociągowej. Osią- 
gając niższe stosunkowo dochody nie mogły sobie bozwolić na moaer- 
nizację produkcji, niezbędną do pokonania tych przeszkód. 

W tej sytuacji pomoc kredytowa mogłaby odegrać dużą rolę w urucha- 
mianiu rezerw produkcyjnych większych gospodarstw. Nie sprzyja temu 
taktyczny rozdział kredytów. W 1962 r. rozdvsponowano je następująco: 


- 


Gr.spodarstwa 


n.ałe | średnie i duże 


kwota pożyczek mln z? 3,880 1.810 
zł na ] ha użytków rolnych 480 195 


Podobne rozpiętości występowały w przydziałach kredytów inwesty- 
cyjnych Banku Rolnego. W 1962 r. na grupę większych gospodarstw 
przypadało średnio na hektar 40—50 zł pożyczek, w grupie gospodarstw 
mniejszych zaś około 100 zł na 1 ha. W 1963 r. sytuacja zmieniła się jęsz- 
cze bardziej na korzyść gospodarstw małych: uzyskują one większy kre- 
dyt i ną lepszych warunkach (dogodniejsze terminy spłaty) niż gospo- 
darstwa średnie i duże. 

Stan taki nie jest korzystny dla rozwoju produkcji rolnej, tym bardziej 
że właściciele małych gospodarstw często zabiegają bardziej o poprawę . 
warunków mieszkaniowych niż o rozszerzenie produkcyjnych możliwości 
gospodarstwa. 


* 


Rozmiary i warunki kredytowej pomocy — to tylko jedno z wielu 
narzędzi oddziaływania na rozwój rolnictwa. W ubiegłym dwudziestole- 
ciu narzędzia te służyły przede wszystkim podstawowej sprawie: rozwią- 
zaniu problemu biedoty wiejskiej. Reforma rolna i osadnictwo nie mogły 
go całkowicie rozwiązać. Chociaż wzrosła liczba średnich gospodarstw, 
stopień rozdrobnienia znacznej części naszego rolnictwa pozostał bar- 
dzo wysoki. Efekty industrializacji narastały stopniowo. W 1950 r. drobne 
i karłowate gospodarstwa chłopskie stanowiły podstawę egzystencji prze- 
ważającej części ludności wiejskiej. Podstawowym więc zadaniem było 
stworzenie warunków, dzięki którym mogłaby ona powiększać swe do- 
chody. 

Do potrzeb produktywizacji tych gospodarstw dostosowano środki po- 
mocy: nasiona, nawozy, pasze treściwe, punkty kopulacyjne, kredyt. Wy- 
starczało to gospodarstwom mającym mało ziemi, dużo siły roboczej 
i łatwo uzyskującym siłę pociągową (pomoc sąsiedzka). Koncentracja 
środków w tej części indywidualnej gospodarki przyniosła znaczne efekty: 
wysoką produkcję żywca wieprzowego, szybki rozwój uprawy roślin prze- 
mysłowych. 

Małe gospodarstwa nie mogły jednak rozwiązać problemu zbożowego 
i hodowli bydła. Odczuwa to nasza gospodarka. Średnie i większe nato- 
miast, których udział w rozwiązywaniu tych zagadnień może być znaczny, 
odnosiły małą stosunkowo korzyść z pomocy państwa, dostosowanej do 
potrzeb małych gospodarstw. | 


* 


W ostatnich latach zaszłv jednak zmiany karzystue dla większych go- 
spodarstw: nowe rodzaje, rozmiary i kierunki kontraktacji, lepsze zaopa- 
trzenie rolnictwa w środki produkcji, Fundusz Rozwoju Rolnictwa, z:nia- 
na progresji podatkowej, decyzje rządu w sprawie pomocy dla gospo- 
darstw podupadłych. | 

Kontraktacja pszenicy, jęczmienia, rzepaku i strączkowych stwarza 
większym gospodarstwom szansę podjęcia produkcji bardziej opłacalnej, 
pozwalającej na użycie maszyn i nie wymagającej nadmiernych dodatko- 
wych nakładów robocizny. Otwiera też szerszy dostęp do nawozów sztucz- 
nych i kredytu. Sprawniejsza działalność wiejskiej sieci handlowej i pod- 
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wojenie w ciągu ostatniego dziesięciolecia dostaw dla wsi oznacza szcze- 
gólnie dużo dla rolników, którym nie zbywa czasu i którzy nie utrzymują 
takich kontaktów z miastem, jak chłopi-robotnicy. Zapoczątkowana ostat- 
nio wymiana pasz treściwych za zboże również oznacza dla większych 
gospodarstw — bo im najłatwiej rozwijać towarową produkcję zbożo- 
wą — podniesienie opłacalności hodowli oraz produkcji zbóż. 


Kontraktacja młodego bydła rzeżźnego wypełniła istotną lukę w naszej 
polityce planowego oddziaływania na rozwój rolnictwa. Właśnie średnie 
i duże gospodarstwa mają najwięcej danych do rozszerzenia produkcji 
żywca wołowego; ze względu na niedobór siły roboczej trudniej im ho- 
dować trzoedę, mają natomiast dość pomieszczeń i użytków zielonych. Brak 
im jednak cieląt. Większe gospodarstwa już w 1960 r. odchowywały 
60—700 młodzieży (małe 300%) od posiadanego pogłowia krów. Kon- 
traktacja cieląt w małych gospodarstwach i dostawa ich do gospodarstw 
mających rezerwy budynków i pasz stała się niezbędnym ogniwem akcji 
chowu bukatów. 

Bez kółek rolniczych oraz ich zestawów traktorowych wytworzyłaby 
się bardzo trudna sytuacja na połowie areału indywidualnej gospodarki. 
Napięty bilans siły roboczej i pociągowej średnich i dużych gospodarstw 
nie pozwala wielu z nich nie tylko na powiększanie, ale nawet na utrzy- 
manie dotychczasowego poziomu produkcji, Świadczy o tym zjawisko 
gospodarstw podupadłych. Stąd też ogromne znaczenie Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa, wzbudzającego o wiele mniejsze zainteresowanie w rejonach, 
gdzie przeważają gospodarstwa małe. 

Trudno na razie ocenić, w jakim stopniu wszystkie te środki aktywi- 
zacji większych gospodarstw mogą zmienić istniejący obecnie układ, o ile 
wzrośnie opłacalność produkcji w tej części rolnictwa i jakie rezultaty 
można będzie osiągać w tym zakresie w różnych rejonach kraju, 


Być może, okażą się potrzebne dalsze zmiany warunków, które by sty- 
mulowały szybszy wzrost produkcji w większych gospodarstwach. Naj- 
ważniejsze jednak jest należyte dysponowanie uruchomionymi już środ- 
kami. Nie wszędzie wykorzystuje się je należycie. 

Wprowadza się na przykład te rodzaje kontraktacji, którymi szcze- 
gólnie zainteresowane są większe gospodarstwa, w rejonach, gdzie prze- 
ważają gospodarstwa małe. Osiąga się przez to od razu dwa ujemne 
efekty. Średnie i duże gospodarstwa pozbawia się odpowiedniej dla nich 
pomocy produkcyjnej, a równocześnie utrudnia rozmieszczenie innych 
rodzajów kontraktacji w małych gospodarstwach, którym plantacja rze- 
paku lub jęczmienia umożliwia „opłacalną ekstensyfikację”. Nie chcą one 
wtedy uprawiać bardziej pracochłonnych ziemiopłodów. Dlatego na przy- 
kład co roku zrywa się plan kontraktacji ziemniaków jadalnych. 

Efektywność mechanizacji rolnictwa wzrastałaby szybciej niż dotąd, 
gdyby zestawy traktorowe były bardziej kompletne i skoncentrowane 
przede wszystkim we wsiach z przewagą gospodarstw o napiętym bilan- 
sie siły roboczej. Niestety w pierwszym etapie mechanizatorskiej działal- 
ności kółek rolniczych zbyt dużą część zestawów skierowano do takich 
wsi, gdzie traktor musi konkurować z nadwyżkami siły roboczej i koni, 
chociaż gdzie irdziej mógłby szybko wejść do produkcji, nie spotykając 
tej konkurencji. 
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Wysokie dochody kółek rolniczych z transportu pozarolniczego stano- 
wią ilustrację tego problemu. Zjawisko to szczególnie często występuje 
w województwach rzeszowskim, krakowskim i katowickim. 

Podobnych przykładów można przytoczyć więcej. Przyczyną ich jest 
niezwracanie uwagi na specyfikę poszczególnych grup gospodarstw oraz 
strukturę gospodarki chłopskiej w poszczególnych rejonach kraju. Przy 
należytym uwzględnieniu występujących tu różnic można by przyspieszyć 
rozwój rolnictwa. 


* 


Podniesienie produkcji rolniczej i socjalistyczna przebudowa rolric- 
twa — to dwa nierozłsczne człony jednego, podstawowego zadania. Do- 
świadczenie uczy, że powolny rozwój rolnictwa może poważnie utrudnić 
rozwiązywanie podstawowych problemów budowy socjalizmu. Nie ulega 
wątpliwości, że produkcyjne rezerwy średnich i większych gospodarstw 
chłopskich są obecnie większe niż gospodarstw małych. Czy jednak per- 
spektywa uspołecznienia produkcji rolnej kształtuje się jednakowo dla 
obu tych grup gospodarstw i dla której z nich jest bliższa? Liczono kie- 
dyś na szybki rozwój spółdzielczości produkcyjnej w rejonach o przewa- 
dze drobnych gospodarstw. Oczekiwano też, że chłopi-robotnicy przejawią 
szczególne zainteresowanie zespołową gospodarką. Nadzieje te nie ziściły 
się. Nie przypadkowe jest obecne rozmieszczenie areału spółdzielczej go- 
spodarki. Średniorolni chłopi bardziej zainteresowani są w postepie tech- 
niki i gotowi do zetknięcia z jej wpływem rewolucjonizującym świado- 
mość niż właściciele gospodarstw małych. Potwierdzenie tego znajduje- 
my także w kółkach rolniczych. 

Sojusz ze średniakiem zobowiązuje do wyciągnięcia wniosków z przy-= 
toczonych wyżej danych o rozwoju większych gospodarstw. Bliższe zba- 
danie sprawy w poszczególnych rejonach może wskazać na pilną potrzebę 
umocnienia tego sojuszu. Należy przy tym pamiętać, że postęp przesuwa 
w górę granice średniackiego gospodarstwa rolnego, opartego w zasadzie 
na pracy właściciela i jego rodziny. Kilkunastohektarowe gospodarstwo 
nie mogło się dawniej obejść bez najemnej sily roboczej. Inaczej może 
ono funkcjonować korzystając z maszynowych usług kółlza rolniczego, 
z elektryfikacji, lepszej sieci dróg i punktów skupu oraz z szeregu innych 
czynników, zmieniających warunki pracy i bytu rolnika. Dlatego też stało 
się możliwe (i konieczne) wprowadzenie zakazu rozdrabniania gospodarstw 
i tworzenia jednostek o powierzchni mniejszej niż 8 ha, które uznano za 
podstawową normę obszarową. 


Wykonanie zeszłorocznej ustawy zabraniającej nieracjonalnego podzia- 
łu gospodarstw zależy nie tylko od pracy biur notarialnych i specjalistów 
od urządzeń rolnych. Przemiany zachodzace w naszym rolnictwie zobo- 
wiązują do coraz wnikliwszego traktowania sprawy różnorodnych usług — 
produkcyjnych, handlowych, remontowych, inwestycyjnych — którymi 
trzeba wspierać intensyfikujące się rolrictwo, a szczególnie gospodarstwa 
uspołecznione i te grupy gospodarstw indywidualnych, które znamionuje 
napięty bilans siły roboczej. Dlatego też tak wielką wagę przywiązujemy 
do programu mechanizacji rolnictwa, opartej na społecznej własności 
traktorów i maszyn. POM z programem dostawy wapna i wody amonia-. 
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kalnej, stacje ochrony roślin, przede wszystkim zaś kółka rolnicze ze swą 
mechanizatorską działalnością zajmują najważniejsze dziś pozycje w tym 
systemie usług. Kwestionowanie celowości nakładów opartych na Fun- 
duszu Rozwoju Rolnictwa — bo i z takimi wypowiedziami można się 
spotkać w dyskusji przedzjazdowej — opierać się może na założeniach da- 
lekich od rzeczywistości. 


Wysuwano mianowicie sugestię, że należy krytycznie odnieść się do 
inwestycji, które mogą sprzyjać wzrostowi wydajności pracy w rolnictwie 
w latach 1966—1970, ponieważ i bez nich trudno będzie osiągnąć pełne 
zatrudnienie. Nie uwzgłędnia się przy tym, że inwestycje te oznaczają 
przyrost około 350 tys. nowych miejsc pracy (niesłusznie przyjmuje się 
niższe wskaźniki), przede wszystkim zaś, że nie można liczyć na wyrów- 
nanie bilansów siły roboczej wewnątrz rolnictwa w szerszej skali. Nie 
sprzyja temu ani lokalizacja nadwyżek siły roboczej, ani obecny układ 
ekonomicznych warunków. Nierealna jest myśl, że można by podnieść 
zbyt niską produkcję na obszarze wielu milionów hektarów, przesuwając 
tam siłę roboczą z gospodarstw małych do średnich i dużych. Wielkim 
dorobkiem dwudziestolecia są zmiany w świadomości ludzi pracy na wsi, 
które bardzo ograniczały tę możliwość. 


Możliwości wydatnego rozszerzenia produkcji istnieją również w du- 
żych gospodarstwach indywidualnych. Jeśli do tej grupy zaliczyć gospo- 
darstwa 20-hektarowe i większe, to obejmuje ona ponad milion hektarów. 
Faktyczny łączny obszar gospodarstw, które muszą korzystać z najemnej 
siły roboczej dla utrzymania się przy średnim u nas poziomie intensyw- 
ności, jest oczywiście większy. Jakie zmiany w układzie sił społecznych 
mogą być wynikiem polityki, która nie pomija rezerw tkwiących w tej 
grupie gospodarstw? 

Coraz pełniejsze wiązanie tych przedsiębiorstw z uspołecznioną gospo- 
darką przez system usług produkcyjnych i umów kontraktacyjnych oraz 
należyte regulowanie ich akumulacyjnych możliwości — oznacza speł- 
nienie wvmogu ograniczania żywiołów kapitalistycznych i poddawania 
ich kontroli państwa. Ograniczanie natomiast produkcyjnych możliwości 
większych gospodarstw trudno zaliczyć do właściwych środków oddziały- 
wania na układ sił społecznych na wsi, szczególnie w okresie, kiedy nie 
dość szybki rozwój rolnictwa może ujemnie wpływać na rozwój całej go- 
spodarki. Chodzi jednak o należyte regulowanie możliwości akumula- 
cyjnych. Tymczasem występuje zjawisko podupadłych dużych gospo- 
darstw i spotvkamv wvpadki nadmiernie wysokich dochodów, przewyż- 
szajecych poziom uzasadniony społecznie. Często wiąże się to z niewła- 
ściwemi normami obciążeń dużych gospodarstw indywidualnych. Każda 
jcdnaik norma obciążeń działa zadowalająco w ograniczonym zakresie. 
Brak norm może być jeszcze gorszy. 


Warto zauważyć, że przykłady wysokiej, nadmiernej akumulacji wy- 
stępują głownie tam. gdzie istotnvm czynnikiem są wvsokie kwalifikacje 
producenta, oraz w nie docenianych przez pewien czas działach produkcji. 
Nieraz przytaczano wymowne przykłady z dziedziny sadownictwa i wa- 
rzywnictwa. Współmierny z potrzebami rozwój takich działów, udzielenie 
odpowiedniej pomocy większej liczbie producentów może przynieść zmia- 
ny wydatne i pod każdym względem korzystne. 
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Jeśli bowiem dość szybko rośnie produkcja w całym rolnictwie, wów- 
czas ciężar gatunkowy dużych gospodarstw indywidualnych może spadać. 
Nawet wtedy, gdy powiększają one swe dostawy, nie mogą odgrywać 
tak znacznej roli jak poprzednio, przy niskim poziomie produkcji. Wy- 
mowną ilustracją tego są zmiany w produkcji buraków cukrowych i spa- 
dek udziału w niej dużych gospodarstw indywidualnych, które przed kil- 
kunastu laty dostarczały do cukrowni trzecią część surowca. 


Obszar uprawy buraków cukrowych w tysiącach bektarów 


1040 i 1950 1957 1002 


ogółem 170 287 338 430 
w tym gospodarstwa indywidualne 

o powierzchni ponad 10 ha 55 46 41 48 
0 obszaru uprawy 82,0 16,0 12,1 10,7 


Obecnie duże gospodarstwa indywidualne, podobnie jak w 1946 r., do- 
starczają około miliona ton buraków, udział ich jednak w dostawach 
zmalał kilkakrotnie. Równocześnie bowiem zbiory buraków w gospodar- 
stwach drobnych (do 5 ha) wzrosły z 0,5 do blisko 4 mln ton. Zwiększył 
też ich dostawy uspołeczniony sektor rolnictwa. Podobne zmiany zaszły 
w produkcji zboża, żywca wię przowęe? i szeregu innych artykułów 
rolnych. 

Przy omawianiu tego zagadnienia interesować nas muszą nie tylko roz- 
miary produkcji, ale i sposób dysponowania produkcją towarową. Można 
więc dodać, że duże gospodarstwa indywidualne większą niż małe część 
swych dochodów czerpią ze sprzedaży produktów uspołecznionym orga- 
nizacjom skupu. W gospodarstwach objętych badaniami Instytutu Eko- 
nomiki Rolnej struktura wpływów ze sprzedaży produktów rolnych 
zmienia się następująco: 


wpływy za towarową produkcję sprzedaną 


Grupa gospodarstw 
prywatnie organizacjom 
uspołec'nicnym 
(” 
2 


do 3 ha 31 69 

3— 7 ha 27 73 
7—10 ha 23 a 
10—15 ha 16 84 
ponad 15 ha 16 84 


Liczby te określają proporcje wpływów pieniężnych. 

Proporcje masy produktów zbywanych na warunkach, jakie określa 
państwo, kształtują się jeszcze bardziej korzystnie w większych gospodar - 
stwach (ze względu na wyższy udział produktów dostarczanych po cenie 


dostaw obowiązkowych). 
3 


Podstawowe założenia inwestycyjnego programu rolnictwa na lata 
1966—1970 uwzględniają konieczność wykorzystania przedstawionych wy- 


2) 
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żej rezerw produkcyjnych, istniejących w poszczególnych sektorach rol- 
nictwa i grupach gospodarstw. Nakłady na rozwój gospodarstw państwo- 
wych i spółdzielczych pozwolą na szybszy niż dotąd rozwój produkcji na 
obszarze przeszło 3 mln ha. Poziom jej za kilka lat winien być o wiele 
wyższy od przeciętnego w naszym rolnictwie. Nakłady na rozwój pań- 
stwowych gospodarstw nasiennych i hodowli zarodowej oceniać należy 
jako niezbędny wkład w podnoszenie produkcji w całym rolnictwie nie 
tylko w najbliższej pięciolatce, ale także w okresach następnych. 

Program mechanizacji indywidualnej gospodarki umożliwi wciągnięcie 
do intensywniejszej produkcji kilku milionów ha znajdujących się w po- 
siadaniu średnich i dużych gospodarstw chłopskich. Mechanizacja ta bę- 
dzie równocześnie oparciem dla sporej części drobnych gospodarstw bez- 
konnych. Pozwoli ona także na zmniejszenie pracochłonności wielu robót 
w całej gospodarce chłopskiej. Poprawią się więc warunki pracy i wzroś- 
nie w związku z tym atrakcyjność zawodu rolnika. W niejednym rejonie 
kraju nie wydawała się ona dostateczna w porównaniu z coraz lepszymi 
warunkami pracy w przemyśle, a także w zestawieniu z poprawą wa- 
runków bytu ludności w rozwijających się miastach i osiedlach. 

Zamierzone melioracje są czynnikiem, który w zasadzie wpływać bę- 
dzie na ulepszenie bazy technicznej całego rolnictwa. Przyznajemy jed- 
nak priorytet szybciej rentującym melioracjom użytków zielonych. Więk- 
szość łąk i pastwisk należy do średnich i dużych gospodarstw chłopskich. 
Prooram melioracji stanowi więc podstawę szybszego rozwoju pogłowia 
bydła, a więc i żywca rzeźnego w tej właśnie grupie gospodarstw. Dal- 
szym efektem będzie poprawa nawożenia. Łącznie z przewidzianym po- 
stepem mechanizacji pozwala ona oczekiwać przyrostu plonów, a szcze- 
gólnie interesującego nas tak bardzo przyrostu zbiorów zbóż. 

Wydatnie zwiększone zbiory zbóż w średnich i dużych gospodarstwach 
chłcpskich oraz w uspołecznionym sektorze rolnictwa, który już dziś do- 
starcza ponad 30% zboża zakupywanego przez państwo, odegrają dużą 
rolę w dalszej intensyfikacji drobnych gospodarstw. Dysponując większą 
ilością zboża i utrzymując zaplanowany import wysokobiałkowych skład- 
ników mieszanek paszowych będziemy mogli wspierać chów trzody I dro- 
biu w małych gospodarstwach, tak jak to postulowało szereg uczestników 
przedzjazdowej dyskusji. 

Intensyfikacja drobnych gospodarstw będzie postępować także dzięki 
tego rodzaju inwestycjom, jak: umocnienie zaplecza magazynowego spół- 
dzielczości ogrodniczej i wyposażenie jej placówek w środki transportu, 
melioracje gruntów ornych i instalowanie deszczowni na terenach inten- 
sywnego warzywnictwa oraz szereg innych kierunków inwestowania 
w przedsiebiorstwach sektora uspołecznionego, obliczonych na udostępnie- 
nie nowoczesnej techniki indywidualnym gospodarstwom chłopskim. 

Dla inwestycyjnego programu nowej pięciolatki są więc charaktery- 
styczne nie tylko rozmiary proponowanych nakładów, ale także ich kom- 
pleksowość, dostosowana do konkretnej sytuacji naszego rolnictwa i do 
zadań zwiazanych z jego przebudową. Zgłaszane w toku dyskusji propo- 
zycje zasadniczych zmian w tym programie są równoważne z pozostawie- 
niem niektórych rezerw produkcyjnych rolnictwa bez wykorzystania. 
Co więcej, przyjęcie np. propozycji redukcji nakładów na mechanizację 
prowadzić może do spadku produkcji w niektórych grupach gospodarstw, 
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bez gwarancji, że w innych działach rolnictwa osiągnie się współmierny 
przyrost. 

Jako szczególną wadę takich wniosków wymienić wreszcie można brak 
powiązania ich z zadaniami społecznej i technicznej przebudowy naszego 
rolnictwa. 
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Umocnienie technicznej bazy rolnictwa stanowi podstawowy u nas wa- 
runek wzrostu produkcji rolniczej. Większość zadań związanych z mo- 
dernizacją tej bazy trzeba rozwiązywać przez kosztowne inwestycje. Pełne 
uruchomienie opisanych wyżej rezerw będzie wymagać nie tylko racjo- 
nalnego rozmieszczania nakładów inwestycyjnych, ale także dalszego do- 
skonalenia warunków, w jakich mają się rozwijać różne grupy uspołecz- 
nionych i prywatnych przedsiębiorstw rolnvch zgodnie z zadaniem po- 
większania produkcji i socjalistycznej przebudowy rolnictwa. Do waż- 
niejszych można zaliczyć decyzje w sprawie pcziomu op'acalności różnych 
grup gospodarstw, rozmiarów akumulacji oraz sposobów, dzięki którym 
własne inwestycyjne środki ludności rolniczej służyć będą podniesieniu 
potencjału wytwórczego rolnictwa. Zaliczam do nich także decyzje 
w sprawie środków ekonomicznych i organizacyjnych, dzięki którym 
przepisy o ograniczeniu podziału: gospodarstw staną się czynnikiem sprzy- 
jającym ulepszaniu struktury rolnictwa. 


Dyskusja przed IV Zjazdem 


WŁODZIMIERZ MICHAJŁÓW 


Nauki rolnicze - gospodaree narodowej 


Na zadania nauk rolniczych w najbliższych latach spojrzeć można przez 
pryzmat tez KC PZPR na IV Zjazd partii w dwojaki sposób. Mieści się 
w nich bowiem nie tylko bezpośredni apel do pracowników nauki o inten- 
syfikację badań, o koncentrację wysiłków „na problemach przyspieszenia 
wzrostu produkcji roślinnej i zwierzęcej oraz sprawnego wdrażania osiąg- 
nięć nauki do praktyki rolniczej”, ale też rozwinięta analiza zadań naszego 
rolnictwa. których wykonanie zależy przecież w znacznej mierze od 
udziału twórczej myśli naukowej. Materialu do przemyśleń na temat 
udziału nauk rolniczych w wykonaniu narodowych planów gospodarczych 
ciostarczają nam tezy bardzo wiele. 


Gdy w początkach lat pięćdziesiątych przeciętne plony czterech zbóż 
w kraju nie przewyższały 12 q z ha, słyszało się nieraz z ust wybitnych 
naukowców twierdzenie, że samo tylko zastosowanie Znanych już od 
dawna rozwiązań naukowych w praktyce rolniczej mogłoby podnieść 
przeciętne plony o 2—3 q z ha. Jak wiemy, uzyskana dotąd zwyżka jest 
przeszło dwukrolnie więxzsza niż postulowano wówczas. 


Czy przyrost ten jest tylko rezultatem zastosowania w gospodarce rol- 
nej od. dawna znanych rozwiązań i wskazań naukowych? Czy zawdzię- 
czamy go nowym i już wdrożonym wynikom uzyskanym ostatnio przez 
nauki rolnicze? . 

Oczywiście, na pytania te nikt nie potrafi udzielić ścisłej odpowiedzi. 
Rzecz jasna jednak, że należy wciąż jeszcze stosować i wprowadzać od 
dawna znane metody gospodarowania, uprawy roli 1 roślin, hodowli zwie- 
rząt. Wdrażać trzeba równocześnie nowo uzyskiwane zdobycze nauki, które 
zdają egzamin w praktyce. Nie można przy tym odrywać od siebie obu 
tvch kierunków działania, lecz sięgać po każdy z nich zależnie od wielu 
ckoliczności, jak na przykład warunki przyrodnicze i ekonomiczne danego 
rejonu, zaawansowanie danej dziedziny wiedzy itp. Rzecz jasna także, że 
nieprzerwany postęp w naukach rolniczych, ciągłe poszukiwania badaw- 
cze, dążące do intensyfikacji gospodarki rolnej w sytuacjach nie pozwala- 
jących na wydatne rozszerzenie areału upraw, stanowią jeden z istotnych 
warunków realizacji zadań rolnictwa nakreślonych w tezach przedzjazdo- 
wych. Sted usprawiedliwione pytania: jak nauki rolnicze przygotowane 
są do spełnienia tego zadania, jakie perspektywy rokuje ich stan obecny 
pod względem merytorycznym, organizacyjnym, kadrowym? Co należv 
uczynić, aby stopniowo usuwać istniejące braki i słabości? Wyczerpująca 
odpowiedź na te pytania wymagałaby obszernej rozprawy opartej na 
gruntownie wyważonych opiniach specjalistów. W dalszym ciątu zatrzy- 
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mamy się tedy jedynie nad takimi zagadnieniami — mającymi zresztą 
poważne znaczenie jako pewnego rodzaju wskaźniki sytuacji w naukach 
rolniczych — jak: planowanie badań w obrębie tych nauk, ogólna charak- 
terystyka planów badań, powiązanie tych planów z praktyką oraz per- 
spektywy ulepszenia form organizacyjnych oraz instytucjonalnych w tej 
dziedzinie. 


Planowanie badań w naukach rolniczych 


Od kilku już lat dysponujemy centralnymi planami badań w zakresie 
nauk rolniczych, obejmującymi wszystkie placówki badawcze Minister- 
stwa Rolnictwa, PAN oraz Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego. Odpo- 
wiednie publikacje *) zawierają usystematyzowane dane składające się na 
pelny obraa zamierzeń badawczych instytutów naukowych, katedr wyż- 
szych uczelni rolniczych, zakładów i stacji doświadczalnych na okres jed- 
nego roku. 

Przeglądając te zestawienia znajdujemy m.in. odpowiedź na pytanie, 
jak więlki jest wkład poszczególnych instytucji do prowadzonych w kraju 
rolniczych badań naukowych. Ogólnie biorąc, udział np. wyższych uczelni 
rolniczych waha się od kilkunastu procent w niektórych dziedzinach (np. 
19/0 w mechanizacji rolnictwa) do 70—75%, w innych (np. 74%, w zakresie 
gleboznawstwa, 72/0 — weterynarii), wynosząc często od 30 do 65% 
(33070 w hodowli i uprawie roślin, 630 — w uprawie roli i roślin, 
610%/0 — w ekonomioe rolnictwa), przeciętnie zaś około 45—500/ę. Wynika 
stąd, że planując badania naukowe i finansując je nie wolno zapominać 
także o potrzebach WSR. 

Można sobie następnie zadać pytanie, jaka jest rozległość badań prowa- 
dzonych we wszystkich naszych instytucjach rolniczych? Charakteryzu- 
ją ją w pewnym stopniu następujące dane. Plan badań naukowych, zare- 
jestrowanych we wspomnianych zestawieniach, obejmował w 1962 r. — 
5727 tematów, w 1963 r. — 6017 tematów. Choć te bardzo duże liczby mogą 
sugerować zbytnie rozproszenie sił i środków, oceniając je trzeba brać pod 
uwagę następujące okoliczności. Nauki rolnicze obejmują bardzo szeroki 
wachlarz specjalności, a w niektórych spośród nich sama tylko od- 
mienność warunków środowiska dyktuje konieczność badań, w których 
wyniku nie zawsze powstają rozwiązania powtarzalne wszędzie. Plan 
badań wyższych szkół rolniczych obejmuje nadto prace doktorantów i asy- 
stentów, które mają zarazem służyć podnoszeniu ich kwalifikacji. Liczeb- 
ność tematów jest więc w tym wypadku podyktowana liczebnością tej 

rupy pracowników naukowych oraz zadaniami dydaktycznymi. Wielka 
iczba tematów badań wydaje się więc w pewnym stopniu uzasadniona. 
Inna sprawa, czy zachodzi zawsze pożądana koncentracja tematów na pro- 
blemach ważnych i aktualnych. Wprawdzie na gospodarkę rolną składa 
się tak dużo czynników, że można by to potraktować jako argument na 
rzecz usprawiedliwionej rozległości problematyki, jednakże chyba niepo- 
koić musi fakt, że liczba wymienionych w zestawieniach kierunków bądź 


*) Zestawienie rolniczej tematyki naukowo-badawczej planowanej na 1962 r. 
PWRiL, 1962. 

Zestawienie rolniczej tematyki naukowo-badawczej planowanej na 19063 r. 
PWRiL, 1963. 
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_ problemów badawczych (trudno łu o ścisłą terminologię) wynosiła w roku 
1962 ponad 420 i w roku następnym nie wykazała wyraźnej tendencji 
spadkowei. Koncentrowanie się w obrębie ważniejszych kierunków ba- 
dań na nielicznych wybranych problemach na pewno bvłobv korzystne, 
jeśli uwzględnić wciaż jeszcze istniejący niedobór odpowiednio przygoto- 
wanych kadr badawczych. Nie można oczywiście mieć pretensji do ba- 
daczy oraz instytucji planujących badania o to, że ogarniają one w su- 
mie wszystkie niemal gałęzie nauk rolniczych oraz dotyczą wszystkich 
działów gospodarki rolnej. Wydaje się jednak, że przy istniejących ogra- 
niczonych możliwościach kadrowych i materialnych w zakresie proble- 
matyki badawczej obowiązywać musi zasada ścisłego wyboru i koncen- 
tracji. Jest to postulat, który należałoby natychmiast zacząć realizować, 
zwłaszcza że istniejącego stanu rzeczy nie można zmienić z dnia na dzień. 

Dzięki temu, że w 1963 r. ukazał się „Informator o wynikach badań nau- 
kowych zakończonych w 1962 r.*' *), który w krótkim streszczeniu ma in- 
formować o zakończonych pracach zainteresowane osoby oraz instytucje, 
można pokusić się także o ocenę realności planowania badań. Oczywiście, 
wyniki zestawienia tematyki prac faktycznie ukończonych w 1962 r. 
z zaplanowanymi na ten rok można tu przedstawić tylko wycinkowo. Wo- 
bec tego wiarygodność wniosków będzie nosiła charakter ograniczony. 
Niemniej jednak dane te mają swoją wymowę. Tak np. w zakresie chemii 
rolnej spośród zaplanowanych na 1962 r. 10 prac wykonano w terminie 
tylko 5. Prac poświęconych burakom cukrowym zaplanowano 9, ukończo- 
no — 1, czemu nie można się zresztą dziwić, ponieważ na rok ten plano- 
wano ukończenie kilku prac spośród 9 prowadzonych (bądź kierowanych) 
przez jednego pracownika Rejonowego Rolniczego Zakładu Doświadczal- 
nego! 

Weterynaria w zakresie parazytologii i chorób inwazyjnych zaplanowa* 
ła 6 prac na 1962 r., wykonała zaś 14, co oznacza, że zajmowano się pra- 
cami pozaplanowymi, nie wszystkie zaplanowane prace ukończono. 

Prac poświęconych PGR zaplanowali ekonomiści na 1962 r. — 2 (małof), 
wykonali natomiast — 3, ale tylko 1 zgodnie z planem. 

Dane te, choć wycinkowe, świadczą o poważnym jeszcze niedomaganiu 
planów badań. Należy przeprowadzić analizę ich przyczyn i źródeł. Jedną 
z nich jest na pewno wciąż jeszcze nie dość poważny stosunek pewnej licz- 
by pracowników nauki do planowania i układanych przez siebie planów 
badań. Niewłaściwe postawy należy przezwyciężać. Najlepszą chyba oka- 
zję po temu nastręcza dyskusja nad sprawozdaniami, nad planami na 
dalsze okresy. Dyskusje te muszą mieć poważny, naukowy charakter, być 
wolne od formalizmu. 


Powiązanie nauk rolniczych z praktyką 


Na ten złożony problem składa się wiele zagadnień. Chodzi o to, w ja- 
kim stopniu uświadomione przez badaczy aktualne potrzeby naszej gospo- 
darki rolnej wpływają na wybór i podejmowanie przez nich określonej 
tematyki badań, czy wyniki badań opracowuje się w sposób umożli- 
wiający ich praktyczne wykorzystanie, czy są one w tym wypadku istot- 


*) „Informator o wynikach badań naukowych zakończonych w 1962 roku” PWRiL, 
1963. 
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nie stosowane w gospodarce rolnej. W ramach tego artykułu będziemy 
mogli zająć się tylko tą ostatnią sprawą, ograniczając się zresztą do przy 
kładowo wybranych danych odnoszących. się — ze względu na kompsten- 
cje autora — wyłącznie do wyższych szkół rolniczych i do 2 ostatnich lat. 

Dane te można podzielić na trzy grupy. Do pierwszej z nica zaliczymy 
uzyskane ostatnio rozwiązania naukowe, które — zdaniem ich autorów — 
mogą znależć zastosowanie w praktyce gospodarki rolnej i przynieść jej 
poważne korzyści. Oto przykładowo niektóre spośród nich. Z zakresu ho- 
dowli roślin, uprawy i nawożenia są to m. in. wyniki badań nad wpływem 
nawadniań oraz częściowego zastępowania potasu przez sód w nawozach 
na plon i wartość technologiczną buraków cukrowych, nad zastąpieniem 
w pewnych warunkach orek głębokich orkami płytkimi (SGGW), opraco- 
wanie metody zabezpieczania gleb przed erozją wodną (WSR, Lublin), ba- 
dania nad heterozją u tytoniu ze szczególnym uwzględnieniem cvytoplaz- 
matycznej męskiej bezpłodności (WSR, Kraków), nad wprowadzeniem 
magnezu do systemu nawożenia (WSR, Poznań). We Wrccławskiej WSR 
wykazano m. in., że niejednokrotnie można znacznie uprościć uprawę roli 
przez zastosowanie narzędzi rotacyjnych, zwłaszcza pługów. 

W dziedzinie hodowli zwierząt uzyskano pozytywne wyniki np. w ba- 
daniach nad przydatnością pewnych mieszańców w produkcji brojlerów, 
nad zmianą terminów pokryć, wykotów istrzyży oraz systemu chowu i ży- 
wienia owiec, nad opasem mlodego bydła. chowem krów dojnych w obo- 
rach otwartych i wolno-wybiegowych, nad sposobem produkcji mleczanu 
amonu, nowego koncentratu paszowego w formie płynnej i stałej (SGGW), 
nad krytycznym opracowaniem dutychczasowych metod ocenv nieśności 
kur (WSR, Lublin), nad zastosowaniem w tuczu mięsnym mączki z siana 
z ograniczeniem pasz treściwych, nad określeniem mięsności tuszy zwie= 
rzęcej na podstawie ciężaru właściwego (WSR, Poznań). 

Sporo wyników uzyskano z zakresu technologii rolno-spożywczej. 
W SGGW pracowano nad witaminizacją produktów owocowych i warzyw- 
nych za pomocą kwasu askorbinowego pochodzenia naturalnego z owoców 
róż oraz nad nowymi sposobami przerobu owoców i warzyw, nad zabez- 
pieczeniem obranych ziemniaków i niektórych warzyw przed utratą war- 
tości odżywczych w czasie ich przechowywania, nad opracowaniem tech< 
nologii wyrobu nowego typu sera twarogowego, dojrzewającego pod wpły- 
wem pleśni Oespora lactis, nad optymalizacją parametrów produkcji sło- 
du pleśniowego dla gorzelni rolniczych. WSR w Olsztynie donosi o wy- 
nikach badań nad dojrzewaniem serów z zastosowaniem tzw. zimnego 
leżakowania, doborem szczepów zakwasów serowarskich dla nadawania 
właściwego kierunku procesowi dojrzewania serów. WSR w Krakowie 
sygnalizuje ukończenie badań nad zastosowaniem grzybowych prepara- 
tów amylolitycznych w produkcji piwa. 

Weterynaria może przykładowo zarejestrować opracowanie metody pro- 
dukcji szczepionki przeciwzołzowej dla koni oraz metod leczenia i zapo- 
biegania chorobom zakaźnym przychówka (WSR, Lublin) oraz opracowa- 
nie zespołowe (kilkanaście placówek) szczegółowej epidemiologii i epizo- 
e włośnicy na terenie całego kraju (organizator — WSR we Wroc- 

awiu). 

Wyliczone tu wyniki nie znalazły jeszcze zastosowania w praktyce. 
Większość spośród nich, być może, jest jeszcze zbyt świeżej daty. Jednak- 
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że należaloby dokonać analizy przyczyn istniejacego stanu rzeczy. Ogól- 
nie biorąc bvwa tak. że pracownik nauki po uzyskaniu pozytywnego wy- 
niku przestaje się nim interesować. Uważając takie postawy za wysoce 
nieusprawiedliwione, musimy jednak pamiętać, że występują one chyba 
rzadko. Częściej natomiast potencjalny odbiorca — a więc czynniki go- 
spodarcze — nie wykazuje dostatecznego zainteresowania nowymi rozwią- 
zaniami. Na poważny postęp w tym zakresie wskazują dane drugiej gru- 
py, do której zaliczono rozwiązania i wyniki, które znalazły już zastoso- 
wanie w praktyce. 


Wyższe szkoły rolnicze podać mogą długą ich listę. Tak np. w zakresie 
werzywnictwa i sadownictwa opracowano hormonizację pomidorów 
w uprawie szklarniowej i wczesnej gruntowej, metody chemicznego zwal- 
czania chwastów w kulturach warzywnych, przede wszystkim marchwi, 
pietruszki, cebuli i grochu, oraz rejonizację produkcji warzywniczej w Pol- 
sce, nadto rozmnażanie wyselekcjonowanej wiśni sokówki z Obornik 
(SGGW), wprowadzono do produkcji w regionie Terespola najnowsze od- 
miany ogórków konserwowych, w wyniku czego polepszyła się jakość su- 
rowca ogórków, przenaczonych w dużej mierze na eksport (WSR, Lublin). 


Uprawie roli i roślin na pewno służyć będą z pożytkiem wyniki badań 
nad zdrowotnością sadzeniaków ziemniaka, które doprowadziły do zorgani- 
zowania tzw. rejonów zamkniętych, dzięki czemu, w połączeniu z odpo- 
"wiednim nawożeniem w poszczególnych rejonach, zaznacza się stały, 
coroczny wzrost plonów tej rośliny (WSR, Poznań), oraz badania nad moż- 
liwością stosowania herbicydów w roślinach motylkowych, które dały 
dobre wyniki praktyczne (WSR, Wrocław). Dla hodowli zwierząt poważne 
znaczenie może mieć np. opracowanie metody testowania wartości hodo- 
wlanej tryków na podstawie użytkowości potomstwa, metodę sprawdza- 
nia użytkowości wełnistej owiec zapisanych do ksiąg, wytworzenie od- 
miany owiec w typie klasycznego krosbredu (SGGW) oraz wyhodo- 
wanie świni złotnickiej, która odznacza się dużą plennością i znajduje 
zastosowanie w hodowli oraz krzyżówkach przemysłowych (WSR, Po- 
znań), bądź też zastosowanie unasieniania krow nasieniem rozcieńczo- 
nym rozrzedzalnikiem mlekowo-żółtkowym z dodatkiem glioerolu (WSR, 
Kraków). W zakresie technologii rolno-spożywczej osiągnięto zmniej- 
szenie ilości galarety w konserwach przez uregulowanie wkładu mięsa 
da puszki, przez zmniejszenie . dodatku żelatyny uzyskano równo- 
mierną zawartość soli w poszczególnych mięśniach oraz zmniejszenie nad- 
miernej soczystości niektórych mięśni przez wprowadzenie odpowiednich 
parametrów peklowania, opracowano metody oznaczania kwasowości plaz- 
my masła oraz oznaczania współczynnika rozcieńczenia serum masła, któ- 
ra weszła do asortymentu metod stosowanych przy dokładnej analizie 
masła (SGGW), oraz opracowano metody drożdżowania ziemniaków w ce- 
lach paszowych, które w skali ćwierćtechnicznej zastosowano w Zakła- 
dach Przemysłu Ziemniaczanego w Luboniu (WSR, Lublin). 


Raz jeszcze powtórzyć należy, że powyższe dane mają charakter przy+ 
kładowy i bynajmniej nie wyczerpują listy wyników uzyskanych w WSR 
i zastosowanych już w praktyce. Zapewne, gdyby chodziło o rolnicze in- 
stytuty resortowe, liczba ta okazałaby się bardziej obfita i ważka, gdyż 
wdrażanie wyników w praktyce należy do ich głównych zadań. 
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Niesteły, dysponujemy także obszerną listą, w której wyższe szkoły 
rclnicze wyliczają zarówno rozwiązania, które z różnych powodów nie 
znałazły jeszcze praktycznego zastosowania, choć rokują jak najlepsze 
wyniki, jak też problemy i tematy gospodarczo ważne, nad którymi się 
w kraju w ogóle nie pracuje z braku odpowiednich kadr bądź środków 
materialnych. 

Obie te kategorie stapowią właśnie trzecią grupę danych dotyczących 
losów problematyki badawczej rolnictwa. 

Jakie są przyczyny braku wdrożenia od dawna uzyskanych wvników 
badań do praktyki? Pozostawiając na uboczu wypadki niewłaściwej 
oceny wyników przez ich autorów, jako chyba niezbyt liczne, oprócz wy- 
żej już przytoczonych, mogą to być przeszkody natury administracyjnej, 
jak np. brak decyzji Ministerstwa Zdrowia o dopuszczeniu hydrazydu ma- 
leinowego do opryskiwania cebuli (SGGW). W innych wypadkach (np. gdy 
chodzi o skojarzoną produkcję kwasu mlekowego spożywczego i technicz- 
nego z melasy. nie zaś z cukru białego, zaproponowaną przez SGGW) 
przeszkodą jest konieczność dokonania adaptacji we właściwych zakładach. 

Przyczyną słabego zastosowania wyników prac badawczych z zakresu 
żywienia zwierząt jest mała znajomość zasad tego zagadnienia wśród ro|l- 
ników oraz braki w organizacji gospodarki paszowej. W uprawie warzyw 
pod szkłem nie dezynfekuje się gleb z braku odpowiednich urządzeń. 

Przyczyny są więc różnorodne, a ich usunięcie wymaga rozległej i skom- 
plikowanej działalności organizacyjnej, która w ogromnej mierze zależy 
od czynników gospodarczych. Sądzić należy, że dopiero dobra znajomość ' 
wśród kierowników gospodarstw możliwości nowych rozwiązań w połą- 
czeniu z uświadomieniem opłacalności ich wprowadzenia może generalnie 
pomóc w usunięciu wielu istniejących zaniedbań. Pożądane jest także 
układanie przez odpowiednie instytucje planów wdrożeń. 

Jeśli chodzi o długą listę tematów badań nie podejmowanych przez nau- 
kowców, choć gospodarczo ważnych, to przyczyna tkwi głównie w bra- 
kach kadrowych, a także w niedostatecznym wyposażeniu warsztatów 
badawczych, ich niedoinwestowaniu. 

Wyjście z tego stanu rzeczy można będzie znależć, gdy inwestvcje 
w placówkach nauk rolniczych traktować się będzie jako wydatki pro- 
aukcyjne, którymi są w istocie. 


Perspektywy organizacyjne 


Podobnie jak w stosunku do innych dziedzin nauki, powołanie Komitetu 
Nauki i Techniki może mieć poważne znaczenie dla dalszego rozwoju wie- 
dzy rolniczej. 

Niedawno powstała Komisja Główna tego Komitetu, zajmująca się 
sprawami nauk rolniczych, opracowała już program swego działania. Zmie- 
rzać ona będzie do ustalenia wykazu kierunków i zagadnień w zakresie 
problematyki naukowo-badawczej i stosowanej. która posłuży za podstawę 
do opracowania planow wybranych badań na Iata 1966—1970. koordvno- 
wanych przez komisję. Dotychczas wyróżniono 11 takich kierunków dla 
rolnictwa i przemysłu spożywczego. 

W planie 5-letnim uwzględnione będą główne problemy wvmacajace 
badań skierowanych, którym pedporządkowane zostaną następnie te- 
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maty zgłoszone przez potencjalnych ich wykonawców. Niejąko pochodną 
tego planu będzie siormułowanie pewnych dezyderatów pod adresem 
instytutów i katedr WSR w zakresie badań podstawowych, rokujących 
osiągnięcie pryncypialnie nowych rozwiązań, wykorzystanie nowo odkry- 
tych prawidłowości. Z drugiej strony komisja przystąpi do opracowa- 
nia planu wdrożeń. Metodologia przygotowania takiego planu nie jest do- 
kładnie znana i wypróbowana. Potrzebne tu będzie zapewne sformułowa- 
nie określonych dezyderatów organizacyjno-tecnnologicznych pod adresem 
przemysłu pracującego dla rolnictwa, pod adresem zaś resortów bezpo- 
średnio zajmujących się sprawami rolnictwa — dezyderatów co do uspraw- 
nienia i podniesienia technologii pracy, rozwinięcia doświadczalnictwa 
upowszechniającego oraz wdrożeń typu zaleceniowego. 

Jak widać choćby z przykładewo poprzednio przytoczonych danych, na 
pewno nie zabraknie tu materiału do pracy nad ułożeniem planu wdrożeń. 
Nie będzie to sprawa prosta. choćby dlatego, że wymaga oceny każdej pro- 
pozycji wdrożeniowej także od strony organizacyjno-ekonomicznej, którą 
autorzy prac nie zawsze uwzględniają mówiąc o przydatności praktycznej 
uzyskanych przez siebie wyników. Ułożenie centralnego planu wdrożeń 
będzie w pewnym sensie pracą pionierską. Wykonanie jej staje się obecnie 
niezbędne, jeśli chcemy w pelni realizować tezy na IV Zjazd partii, doty- 
czące rolnictwa, 


Dyskusja przed IV Zjazdem 
ALBIN PŁOCICA 


Ekonomiczne Środki oszezędnegó inweslowania 


Powszechnym zjawiskiem występującym w naszej gospodarce jest du- 
ża skłonność jednostek gospodarczych do inwestowania. Odnosi się to do 
przedsiębiorstw, zjednoczeń i rad narodowych, nadzorujących różnorod- 
ne dziedziny działalności gospodarczej i niegospodarczej. Pojęcie skłon- 
ności jest tu nawet niewystarczające, gdyż w rzeczywistości mamy do 
czynienia z silnym pędem do inwestowania i oddolnym naciskiem na 
władze centralne w kierunku powiększania limitów i rozmiarów inwe- 
stycji. | | 

Przejawy tego zjawiska są różnorodne. Do typowych należą: 
— zgłaszanie dużych programów inwestycyjnych, przekraczających moż- 

liwości, a nawet potrzeby ich realizacji, 

— nastawianie się jednostek inwestujących na budowę nowych obiek- 
tów przy jednoczesnym niewykorzystaniu zdolności produkcyjnych 
lub usługowych istniejących obiektów, 

— projektowanie obiektów z bogatym wyposażeniem wewnętrznym 

i okazałym wyglądem zewnętrznym, 

„zaczepianie się o plan'* inwestycyjny zaniżonymi kwotami kosztów 

inwestycji po to, aby w ramach posiadanych limitów inwestycyjnych 

rozpocząć realizację jak największej ilości obiektów. 


s 


| 


W praktyce naszej gospodarki jeszcze się nie zdarzyło, aby koszt pro- 
jektów planów inwestycyjnych opracowywanych przez inwestorów był 
niższy od wytycznych szczebla centralnego w tej dziedzinie. Odwrotnie, 
jest on stale znacznie wyższy, w związku z czym organa centralne zmu- 
szone są do ciągłego jego „Ścinania”. 


Zjawisko silnego pędu do inwestowania wynika z kilku przyczyn. Jed- 
ną z nich są niewątpliwie duże potrzeby inwestycyjne poszczególnych 
gałęzi produkcji i usług, regionów gospodarczych, przedsiębiorstw oraz 
innych instytucji. Chęć poprawy sytuacji materialnej i kulturalnej spo- 
łeczeństwa oraz występujące jeszcze w różnych postaciach skutki zaco- 
fania gospodarczego Polski kapitalistycznej rodzą niewątpliwie znaczne 
zapotrzebowanie na inwestycje. 


Obok tej przyczyny występują jednak inne, które wytwarzają oddolny 
napór na powiększanie rozmiarów inwestycji. Należy do nich przede 
wszystkim to, że zdecydowana większość realizowanych w kraju inwe- 
stycji finansowana jest z budżetu państwa w formie bezzwrotnych do- 
tacji. W tych warunkach problem inwestowania ze strony jednostek gos- 
podarczych sprowadza się do starań o wprowadzenie proponowanych za- 


. 
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mierzeń do państwowego planu, tj. do „przekonania organów zwierzch- 
nich o celowości inwestycji w zaproponowanych rozmiarach. 

W warunkach, kiedy inwestycje nic nie kosztują tego, który o nie 
występuje, naturalnym następstwem jest nastawianie się z jego strony 
na jak największe ich rozmiary, na bogate wyposażenie budowanych 
obiektów, na efekty architektoniczne itd. 

Pęd do inwestowania wynika również stad, że przy dużych i niezu- 
pełnie wykorzystanych zdolnościach wytwórczych " przedsiębiorstwom 
i zjednoczeniom łatwiej wykonać wyznaczone im zadania produkcyjne. 
Przedsiębiorstwom wygodniej jest również prowadzić produkcję w czasie 
jednej tylko zmiany niż w systemie pracy 2 lub 3-zmianowej. 

Przyczyną pędu do inwestowania są również w wielu wypadkach inte= 
resy resortowe i lokalne, chęć posiadania „perspektywy rozwojowej" itd. 


%* 


Skłonność do inwestowania nie jest zjawiskiem złym. Wiele rządów 
ubolewało i ubolewa z powodu słabych skłonności do inwestowania 
w swoich krajach i cieszy się z ożywienia w tej dziedzinie. 

Chęć do inwestowania jest podstawowym warunkiem rozwoju i wy- 
razem prężności całego systemu gospodarczego. Przy zgłaszaniu przez 
jednostki gospodarcze dużych i różnorodnych programów istnieje możli- 
wość wyboru zamierzeń najkorzystniejszych. Wymaga to jednak odpo- 
wiednich narzędzi selekcji (wyboru) inwestycji najbardziej potrzebnych 
i efektywnych. Jeżeli takich narzędzi nie ma lub gdy są one nieskutecz- 
ne, wówczas nadmierny pęd do inwestowania prowadzi do zjawisk nie- 
korzystnych: do niewykorzystywania istniejących zdolności produkcyj- 
nych, nieefektywnego inwestowania, dekoncentracji nakładów i zamraża- 
nia środków, przeinwestowania w jednych dziedzinach i niedoinwestowa- 
nia w innych, do: dublowania inwestycji itd. Zjawiska powyższe wystę- 
pują. niestety, w naszej gospodarce i wynikają w poważnym stopniu 
z nadmiernego pędu do inwestowania przy równoczesnym braku dosta- 
tecznie skutecznego systemu środków i narzędzi selekcji zgłaszanych od- 
dolnie szerokich programów inwestycyjnych. 

W związku z dużym pędem do inwestowania i dążeniem jednostek 
gospodarczych do rozszerzania ustalonych inwestycji, władze centralne 
muszą odpierać ten nacisk oraz przeprowadzać selekcję wśród zgłoszo- 
nych zamierzeń. Możliwości tej selekcji przy niedoskonałych narzędziach 
oceny i silnym nacisku oddolnym są jedrak niedostateczne. Do istniejących 
w tej dziedzinie narzędzi i środków selekcji należą przede wszystkim li- 
mity inwestycyjne, podejmowane akcje rewizji założeń inwestycyjnych, 
różnorodne komisje mające na celu zmniejszenie zgłoszonych potrzeb in- 
westvcyjnych, resortowe organa oceny projektów inwestycyjnych, zespoły 
koordynacji inwestycji w przekroju terenowym itp. 

Środki powyższe są na pewno niezbędne i nie można z nich rezygno- 
wać. Jednakże okazują się one — jak wskazuje praktyka — niewystar- 
czające. 

Istniejące środki charakteryzują się ponadto tym. że: 

— występują przede wszystkim na szczeblu centralnym, natomiast jed- 
nostki szczebla niższego są zainteresowane z zasadv działaniem na 
rzęcz powiększania rozmiarow inwestycji, 
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— mają one ponadto charakter administracyjny i często kampanijny (np. 
akcje oszczędnościowo-rewizyjne), 

— służą przede wszystkim uporaniu się z przejawami nacisku inwesty- 
cyjnego, a nie z jego źródłami. 

Centralny organ planujscy w momencie układania planu np. wielolet- 
niego ma ograniczone moliwości dokładnego zbadania, czy proponowane 
oddolnie inwestycje są faktycznie niezbędne i najbardziej efektywne. Cho- 
dzi tu nie tylko o możliwości kadrowe, organizacyjne i czasowe, ale także 
o metody i narzędzia, za których pomocą można byloby sprawdzić celo- 
wość poszczególnych inwestycji oraz ich rozmiarów. 


Bez specjalnych badań trudno również ustalić na szczeblu centralnym, 
czy bardziej celowa i opłacalna jest w określonej gałęzi rekonstrukcja 
zakładów, czy też budowa zakładów nowych. Najczęstszą jednak alterna- 
tywą jest' właśnie ta: o ile w określonej gałęzi przemysłu należałoby 
się nastawić na rekonstrukcję i rozbudowę istniejących zakładów, a w ja- 
kim zakresie na wznoszenie zakładów nowych. 


Centralny szczebel planujący nie ma z natury rzeczy warunków i moż- 
liwości szczegółowego zbadania tych problemów we wszystkich gałęziach, 
zjednoczeniach, rcjonach gospodarczych i przedsiębiorstwach. 


* 


| 

Dlatego też wydaje się, że należałoby rozważyć możliwość częścio- 
wego ograniczenia oddolnego pędu do inwestowania przez stworzenie ta- 
kiego systemu selekcji zamierzeń inwestycyjnych, który by działał nie 
tylko na szczeblu centralnym, ale także na niższych szczeblach planowa- 
nia. Problem ten można rozwiązać za pomocą szeregu środków. W grę tu 
powinny wchodzić rozwiazania ekonomiczne, organizacyjne i administra- 
cyjne. Wydaje się, że do podstawowych z nich należałoby zaliczyć: 


— ograniczenie zakresu inwestycji objętych bezpośrednio budżetem pań- 
stwa, co jest równoznaczne z poszerzeniem zakresu inwestycji finan- 
sowanych przez jednostki gospodarcze z własnych środków, 


— wprowadzenie oprocentowania budżetowych kredytów inwestycyjnych 
lub środków trwałych, 

— powszechne i gruntowne badanie efektywności planowanych inwe- 
stycji, 

— zapewnienie w planowaniu ścisłego powiązania działalności inwesty- 
cyjnej z produkcyjną na wszystkich szczeblach gospodarowania. 


Dwa pierwsze środki mają na celu doprowadzenie do tego stanu, w któ- 
rym jednostki gospodarcze podejmujące inwestycje odczuwałyby ich 
skutki w swej działalności, w związku z czym starałyby się wybierać spo- 
śród różnych zamierzeń inwestycyjnych te, które są najbardziej potrzebne 
i efektywne. W rozwiązaniu pierwszym chodzi o system samofinansowa- 
nia części inwestycji w gospodarce, którym winny być objęte inwestycje 
w istniejących zakładach, polegające na odtworzeniu zużytych środków 
trwałych oraz ich mocernizacji. 


Inwestycje te powinny być finansowane przede wszvstkim z amortv- 
zacji środków trwałych oraz z innych wygospodarowanych na ten ceł 
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środków, np. z odprzedaży zbędnych środków trwałych. Wiąże się z tym 
potrzeba pozostawienia w zasadzie całości amortyzacji w przedsiębior- 
stwie i zjednoczeniu. Jeżeli amortyzację odprowadza się na rachunek 
centralny, to powstaje już z tego tytułu pęd do inwestowania. Przedsię- 
biorstwo wówczas planuje rozmiary swych inwestycji, opierając się nie 
na posiadanych środkach własnych, ale na możliwościach uzyskania środ- 
„ków od jednostek zwierzchnich. Zakres zgłaszanych inwestycji będzie 
w tym wypadku z reguły wyższy od tego, jaki by wynikał z rozmiarów 
własnych środków. 

Z drugiej strony uzależnienie wielkości inwestycji od posiadanych 
środków w skali poszczególnego przedsiębiorstwa nie byłoby jednak uza- 
sadnione. Np. w przedsiębiorstwach nowych, w których potrzeby w za- 
kresie kapitalnych remontów i inwestycji odtworzeniowych są począt- 
kowo stosunkowo małe, naliczana amortyzacja nie powinna wyznaczać 
automatycznie rozmiarow pode:imowanych inwestycji. I odwrotnie, 
w przedsiębiorstwach przestarzałych rozmiary amortyzacji mogą się oka- 
zać za małe dla przeprowadzenia kapitalnych remontów, renowacji par- 
ku oraz innych inwestycji odtworzeniowych i uzupełniających. W związku 
z powyższym wydaje się, że zasadę samofinansowania inwestycji typu od- 
tworzeniowego i modernizacyjnego należałoby przenieść na szczebel zjed- 
noczeń. Chodzi o to, aby zjednoczenie miało możliwość redystrybucji 
części środków na inwestycje między przedsiębiorstwa, zgodnie z rzeczy- 
wistymi ich potrzebami. 

Zasada samofinansowania inwestycji w jednostkach gospodarczych 
z amortyzacji miałaby szereg zalet, ale równocześnie może budzić pewne 
wątpliwości. 

Do jej zalet można zaliczyć to, że wielkość amortyzacji określałaby 
automatycznie rozmiary inwestycji decydowanych i finansowanych przez 
jednostkę gospodarczą. W ramach posiadanej sumy amortyzacji, jedno- 
stka gospodarująca wybierałaby zamierzenia inwestycyjne najbardziej 
dla niej pilne i korzystne. Potrzeby inwestycyjne przeciwstawione roz- 
miarom posiadanej amortyzacji tworzyłyby rodzaj mechanizmu selekcji 
różnorodnych i z zasady większych zamierzeń inwestycyjnych. Zaletą 
amortyzacji jako źródła finansowania inwestycji jest również to, że moż- 
na ją stosunkowo dokładnie określać i planować na dłuższe okresy. Ma to 
istotne znaczenie dla wieloletniego planowania inwestycji przez przed- 
siębiorstwa oraz ich jednostki zwierzchnie. Jedną z wad dzisiejszego sy- 
stemu inwestycji własnych przedsiębiorstw jest to, że nie mogą one pla- 
nować tych inwestycji w dłuższym okresie, ponieważ nie wiedzą, jakie 
osiągną wyniki ekonomiczne w przyszłości, a od tego zależy suma środ- 
ków przeznaczonych na inwestycje. 

W postulacie finansowania inwestycji odtworzeniowych z amortyzacji 
zawarta jest pewna logika, polegająca na tym, że im większe są rozmia- 
ry środków trwałych, tym większa jest suma amortyzacji i większe po- 
trzeby inwestycyjne w zakresie odtworzenia tych środków (łącznie z ka- 
pitalnymi remontami). 

Jednakże przy wprowadzeniu tej zasady mogą wystąpić w praktyce 
pewne trudności i nieprawidłowości. 

Otóż trudno często odróżnić inwestycje odtworzeniowe od inwestycji 
nowych, tzn. powiększających rozmiary środków trwałych. Środki trwa- 
łe zużywają się całkowicie dopiero po pewnym czasie. Może się zdarzyć, 
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że w jednostce gospodarczej nie będzie zachodzić w określonym czasie 
potrzeba odtworzenia środków trwałych, wobec czego naliczana amorty- 
zacja byłaby przeznaczona częściowo na kapitalne remonty, a w pozosta- 
łej sumie na finansowanie inwestycji nowych, nie zawsze uzasadnionych 
w danym okresie. Natomiast wtedy, kiedy zajdzie potrzeba odtwo- 
rzenia zużytych środków trwałych, nie będzie już na to środków 
amortyzacyjnych. Możliwość wystąpienia powyższych zjawisk byłaby 
większa przy wprowadzeniu zasady finansowania inwestycji odtworze- 
niowych w skali poszczególnych przedsiębiorstw. Natomiast w zjedno- 
czeniu, w którego skład wchodzi szereg przedsiębiorstw i zakładów o róż” 
nej strukturze środków trwałych pod względem wieku i stopnia zużycia, 
zjawiska powyższe byłyby eliminowane, ponieważ realizacja inwestycji 
odtworzeniowych rozkładałaby się bardziej równomiernie w latach, 


W normalnej działalności przedsiębiorstw zachodzi jednak nie tylko po- 
trzeba odtworzenia zużytych środków trwałych, ale także dokonania pew- 
nych inwestycji uzupełniających, modernizacyjnych i związanych z wpro- 
wadzeniem postępu technicznego. Finansowanie tych inwestycji z fun- 
duszu amortyzacyjnego byłoby możliwe, ponieważ amortyzacja żawiera 
w sobie również elementy zużycia ekonomicznego środków trwałych oraz 
możliwości finansowania w części reprodukcji rozszerzonej tych środ- 
ków. Amortyzację nalicza się bowiem od początkowej wartości środków 
trwałych, gdy tymczasem postęp techniczny i wzrost wydajności pracy 
w przemyśle wytwarzającym dobra inwestycyjne oraz w metodach rea- 
lizacji inwestycji powodują, że środki trwałe względnie tanieją. Różnica 
między wartością pierwotną a wartością odtworzenia środków trwałych 
pozwala na częściową ich reprcdukcję rozszerzoną. Oprócz tego źródła 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia mocłyby posiadać również środki dodat- 
kowe na inwestycje uzupełniające, np. ze sprzedaży zbędnych środków 
trwałych, a także korzystać z odpowiedniego kredytu bankowego. 


* 


Potrzeby inwestycyjne poszczególnych gałęzi lub branż produkcji, prze- 
kraczające wielkość amortyzacji, byłyby podejmowane na podstawie de- 
cyzji centralnych i finansowane z budżetu państwa. Byłyby to duże 
obiekty nowe, zapewniające reprodukcję rozszerzoną środków trwałych 
zgodnie z planowanymi centralnie kierunkami i tempem rozwoju po- 
szczególnych gałęzi produkcji. Zapotrzebowanie na tego rodzaju inwesty- 
cje zgłaszałyby zjednoczenia i ministerstwa. Gdyby nic nie zmienić w do- 
tychczasowych rozwiązaniach, to silne tendencje do inwestowania wystę= 
powałyby w ramach tej grupy inwestycji. Wynikałyby one po pierwsze 
stąd, że inwestycje te byłyby „darmowe”', finansowane z budżetu pań- 
stwa. Po drugie — te zamierzenia inwestycyjne zjednoczeń, które by nie 
mogły być sfinansowane w ramach funduszu amortyzacyjnego ze wzglę- 
du na określone jego rozmiary, byłyby włączone do programu inwestycji 
centralnych. Aby te tendencje ograniczyć, a równocześnie zapewnić wy- 
bór inwestycji najbardziej celowych i efektywnych, należałoby — jak się 
wydaje — wprowadzić: 

1) albo system normatywów wykorzystania środków trwałvch (zdol- 
ności produkcyjnych) w poszczególnych gałęziach i przedsiębiorstwach, 


3) 


połączonych z odpowiednimi kryteriami oceny oraz systemem bodźców 
ekonomicznych za ich realizecię, 

2) albo też oprocentewanie środków, które można zastosować w po- 
staci oproceniowanych kredytów na inwestycje lub też w postaci opro- 
centowania srodków trwałych. 

Określony procent od sumy kredviu (dotacji) otrzymanego na inwe- 
stycje lub od wartości środków trwałych obciążałby wyniki działalności 
eksploatacyjnej. Im większe byłyby środki trwałe, tym wyższa byłaby 
suma spłacanego procentu. Działałoby to w kierunku ostrożnego plano- 
wania rozmiarów inwestycji. Zbyt duże inwestycje, później niezupełnie 
wykorzystane, odbijałyby się ujemnie na wynikach ekonomicznych przed- 
siębiorstwa, ponieważ procent trzeba byłoby płacić niezależnie od stopnia 
wykorzystania środków trwałych. 

Wymienione postacie oprocentowania różnią się między sobą dość istot- 
nie. Pierwsza oznacza, że odsetki byłyby odprowadzane tylko od części 
środków trwałych, druga natomiast zakłada oprocentowanie całości środ- 
ków trwałych w jednostce gospodarczej. zarówno zainwestowanych daw- 
niej, jak również powiększonych w wyniku nowych inwestycji. Obydwie 
postacie mają swoje wady i zalety. Dlatego też należałoby szczegółowo 
rozważyć, która z nich bvłabv wygodniejsza i skuteczniejsza. Trzeba so- 
bie bowiem zdawać sprawę z występowania szeregu trudności i okolicz- 
ności ograniczających skuteczność procentu jako narzędzia efektywneso 
inwestowania. We wszystkich jednostkach gospodarczych nie działają- 
cych na zasadach rozrachunku gospodarczego wprowadzenie procentu 
i jego odprowadzanie do budżetu państwa oznaczałoby przysłowiowe prze- 
kładanie środków „z jednej kieszeni do dr ugiej”". 

Niezależnie od tego wprowadzenie i ściąganie oprocentowania będzie 
w wielu dziedzinach bardzo skomplikowane. Odnosi się to na przykład 
do inwestycji wodnych, melioracyjnych, socjalno-bytowych, komunalnych 
itp. Dlatego też należałoby oddzielnie rozważyć problem zakresu stoso- 
wania procentu w gospodarce. Chodzi w szczególności o to, czy procent 
powinien być stosowany powszechnie, czy też w niektórych tylko działach 
gospodarki (np. w przemyśle i budownictwie) państwowej z pominięciem 
przedsiębiorstw i jednostek spółdzielczych. 

Najskuteczniejsze -.stosunkowo dzialanie procentu jako narzędzia 
oszczędnego inwestowania może wystąpić przy odpowiednich rozwiąza- 
niach w przedsiębiorstwach produkcji materialnej, działających na za- 
sadach rozrachunku gospodarczego. Ale i w tej dziedzinie pewne okolicz- 
ności ograniczają rolę procentu. Należy do nich zaliczyć m. in. to, że de- 
cyzje inwestycyjne zapadają wcześniej niż terminy spłaty procentu. 
W związku z tym osoby decydujące o podjęciu inwestycji i o ich rozmia- 
rach mogą się mało liczyć z uiszczaniem odsetek, choćby dlatego, że nie 
zawsze będą kierownikami czy pracownikam jednostek gospodarczych, 
spłacających w przyszłości procent. Ponadto nie wszystkie organy i osoby 
niorące udział w decyzjach inwestycyjnych są związane materialnie z sy- 
tuacją jednostek gospodarczych, w których się inwestuje. 

Na skuteczność procentu jako narzędzia efektywnego inwestowania 
mogą wywierać wpływ różne inne czynniki, nawet o charakterze orga- 
nizacyjno-technicznym. Jeżeli np. przyjąć, że procent wliczano by do 
kosztów własnych przedsiębiorstwa, to jego rola jako narzędzia oszczęd- 
nego inwestowania bvłaby mniejsza niż w przypadku spłacania go z osiąg- 
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niętych wyników ostatecznych (zysku). Włączenie procentu do kosztów 
własnych spowoduje ich podwyższenie, a to przy zasadzie ustalania cen 


na podstawie kosztów własnych — wpłynie na odpowiednią podwyżkę 
cen zbytu przy okazji ich reformy czy regulacji. W rezultacie więc nie 
obciąży to specjalnie przedsiębiorstwa. . 


Również spłacanie procentu z wygospodarowanej akumulacji nie zmie- 
niłoby wiele w obecnej sytuacji, ponieważ przedsiębiorstwa rentowne 
i tak odprowadzają część akumulacji do budżetu państwa. Dla przedsię- 
biorstwa może być wiyc w pewnych warunkach rzeczą obojętną, czy bę- 
dzie odprowadzać akumulację w postaci podatku obrotowego, części zy- 
sku czy też procentu. Problem ten należałoby uwzględnić przy szczegóło- 
wych rozwiązaniach łączęcych się z wprowadzaniem oprocentowania. Wy- 
daje się, że procent powinien być spłacany z tej części zysku, która 
pozostaje w przedsiębiorstwie, a jego rozmiary powinny być odczuwalne 
i powiązane z sytuacją finansową przedsiębiorstwa oraz z bodźcami ma- 
terialnego zainteresowania jego załogi lub przynajmniej trzonu kierowni- 
czego przedsiębiorstwa. 

Skuteczność procentu zależałaby również od jego wysokości. Procent 
zbyt niski nie wywrze należytego wpływu, natomiast zbyt wysoki może 
zahamować postęp techniczny i inwestowanie. Jest to jednak proble 
sam dla siebie, który należałoby rozpatrzyć oddzielnie. | 
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Nie można oczywiście zakładać, że rozszerzenie zasady samofinansowa- 
nia inwestycji i zastosowanie oprocentowania nakładów inwestycyjnych 
lub środków trwałych rozwiążą wszystkie bolączki procesu inwestycyj- 
nego. Jednakże rozwiązania te będą działać na rzecz oszczędniejszego 
i efektywniejszego inwestowania. Oprócz tych rozwiązań należy wprowa- 
dzić bądź udoskonalić szereg innych. 

Ważnym kierunkiem działania powinno być stworzenie takich narzędzi, 
za ktorych pomocą można byłobv ustalać i kontrolować celowość zgła- 
szanych zamierzeń inwestycyjnych oraz ich efektywność. Do tego służyć 
będą generalne założenia inwcstycvjne, sporządzane w skali poszczegól- 
nych gałę”* i regionów, badanie i bilansowanie zdolności produkcyjnych 
oraz ich wysorzystania, wielowariantowość zamierzeń inwestycyjnych, 
analiza efektywności inwestycji, wskaźniki kapitałochłonności inwestycji, 
terenowa i branżowa koordynacja inwestycji itd. 

Za pomocą tych narzędzi zarówno jednostki bezpośrednio inwestujące, 
ich władze zwierzchnie, a także centralny orsan planujecy mogą spraw- 
dzić celowość i opłacalność inwestycji. Narzędzia te pomogą też w selekcji 
proponowanych oddolnie inwestycji. Prace w zakresie opracowania nie- 
których z tych narzędzi już podjęto. Wydano już wytyczne co do spo- 
rządzania generalnych założeń inwestycyjnych, wskaźników kapitało- 
chłonności inwestycji. opracowano instrukcje w sprawie badania ekono- 
micznej efektywności inwestycji, ustalono też obowiązek koordynacji za- 
mierzeń inwestycyjnych w przekroju terenowym. W tej dziedzinie pro- 
blem polega obecnie na opracowaniu tych narzędzi oraz ich stosowaniu 
w praktyce. 

Efektywne inwestowanie wymaga ściślejszego niż obecnie powiązanta 
w planach działalności produkcyjnej z inwestycyjną. W dotychczasowej 
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praktyce planowania obydwa rodzaje tej działalności są w pewnym stop- 
niu od siebie oderwane. Występuje to w większym lub mniejszym za- 
fkresie na wszystkich szczeblach planowania. Rozmiary inwestycji nie 
zawsze wynikają z potrzeb produkcyjnych i wygospodarowanych na ten 
cel środków finansowych. O niedostatecznym powiązaniu działalności pro- 
dukcyjnej z inwestycyjną świadczą m. in. następujące zjawiska: 

— w wielu resortach występują znaczne opóźnienia w realizacji inwe- 

stycji, co nie przeszkadza jednak w wykonywaniu i przekraczaniu pla- 
nów produkcyjnych, 
w praktyce występuje również zjawisko bardzo długiego okresu osią- 
gania projektowanych zdolności produkcyjnych oddanych do użytku 
obiektów, co oznacza, że te zdolności są przez dłusie okresy nie wvko- 
rzystane i że planowanie tych inwestycji powiązano słabo z potrzeba- 
mi produkcji. 

Oprocentowanie nakładów inwestycyjnych lub środków trwałych będzie 
działać w kierunku likwidacji lub zmniejszenia skali powyższych zjawisk. 
Niezależnie od tego konieczne są również środki organizacyjne i planis- 
tyczne, zmierzające do ścisłego powiązania działalności produkcyjnej z in- 
westycyjną oraz organów planowania produkcji z oryanami planowania 
inwestycji na wszystkich szczeblach zarządzania. 


Wydaje się, że należałoby również rozważyć potrzebę zmian samych 
zasad planowania inwestycji. Nasze plany inwestycyjne w dotychczaso- 
wym ich ujęciu są przede wszystkim planami nakładów na inwestycje, 
czyli planami wydatkowania środków, a w mniejszym stopniu planami 
uzyskania elektów rzeczowych w postaci przyrostu określonych zdolno- 
ści produkcyjnych lub usługowych. Miernikiem wykonania planu inwe- 
stycyjnego są dziś przede wszystkim rozmiary wydatkowanych środków 
w ciągu roku. Rodzi to niezdrowe zjawiska i prowadzi bardzo często do 
nieuzasadnionego wydatkowania przez inwestorów przyznanych im środ- 
ków. W celu wykonania tak pojętego planu inwestorzy zakupują czę- 
sto maszyny i urządzenia, które później zalegają ich magazyny albo nie 
są należycie wykorzystane. 


Konieczna wydaje się więc zmiana metodologii planowania inwestycji 
oraz kryteriów oceny wykonania planu inwestycyjnego. Głównym zada- 
niem i zasadniczą treścią planu inwestycyjnego powinno być osiągnięcie 
określonych efektów rzeczowych w postaci oddanych do użytku zdolnoś- 
ci produkcyjnych lub usługowych. Nakłady inwestycyjne oraz ich wy- 
datkowanie powinny stanowić środek realizacji ustalonego planu inwe- 
stycyjnego. 

Niezmiernie ważnym narzędziem racjonalnego inwestowania powinien 
być rachunek ekonomicznej efektywności inwestycji. Wprawdzie od 1962 
roku istnieje obowiązek prowadzenia tego rachunku zgodnie z opracowa- 
ną i zatwierdzoną melodyką, jednakże na skutek przyczyn omówionych 
wcześniej i niestwoczenia odpowiednich warunkow oraz rygorów zarów- 
no w biurach projektowych, jak i u inwestorów, badań ekonomicznej 
efektywności inweslycji się nie prowadzi lub prowadzi się je formalnie. 
Jakość dotychczasowych opracowań ekonomicznych jest najczęściej ni- 
ska, a sanie opracowania traktuje się w biurach projektowych i w jed- 
nostkach inwestorskich jako zło konieczne. 
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A chodzi tu przecież o racjonalne gospodarowanie środkami inwesty- 
cyjnymi, o maksymalne zwiększenie RYB dochodu narodowego z każ- 
dej zainwestowanej złotówki. 

Nieliczne są też przykłady prowadzenia w resortach gruntownych ba- 
dań, które by wskazywały, czy celowe jest i efektywne podejmowanie no- 
wych inwestycji na tle możliwości rozbudowy i modernizacji istniejących 
zakładów. 

Przedsięwzięcia inwestycyjne opracowywane są z reguły w jednym wa- 
riancie, w którym uzasadnienie ekonomiczne podporządkowuje się roz- 
wiazaniu techricznemu, a wartość kosztorysowa inwestycji oraz inne 
wskaźniki ekonomiczne stanowią wielkości wynikowe. 


Racjonalne inwestowanie wymaga zasadniczej zmiany w tej dziedzinie. 
Dokumentacja inwestycyjna powinna być na równi opracowaniem tech- 
nicznym, jak i ekonomicznym. Uzasadniony wydaje się postulat, aby za- 
łożenia projektowe ważniejszych inwestycji opracowywano przynajmniej 
w dwóch wariantach, otwierających możliwość dokonania wyboru rozwią= 
zania najbardziej efektywnego pod względem ekonomicznym. Dlatego też 
celowe byłoby, aby zainteresowane organa centralne wydały odpowied= 
nie zarządzenia regulujące obowiązek, organizację i warunki prowadze- 
nia tych prac przez biura projektów oraz przez służby inwestorskie. Na- 
leżałoby też zwiększyć zadania i odpawiedzialność w tej dziedzinie zjed- 
noczeń przemysłowych oraz rozważyć możliwość rozszerzenia zakresu ich 
samodzielności w decyzjach inwestycyjnych. 

Dotychczasowe doświadczenia wskazują na konieczność zwiększenia od- 
powiedzialności za działalność inwestycyjną, a w szczególności za celo- 
wość podejmowanych inwestycji, przygotowanie ich do realizacji, nie- 
terminowe oddanie obiektów do użytku, za przekroczenia kosztów pow- 
stałe z winy inwestorów, projektantów oraz wykonawców itp. 

Daleko niedostatecznie stosuje się obecnie kary umowne przewidziane 
za niewywiązywanie się z zadań poszczególnych uczestników procesu in- 
westycyjnego. Nie odbijają się one praktycznie na sytuacji materialnej 
pracowników odpowiadających za niewykonanie umów. Obciążają one 
głównie fundusze przedsiębiorstwa. W  przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych mają one tylko ograniczony wpływ na wysokość funduszu 
zakładowego i nie oddziałują w zasadzie na fundusze premiowe u inwesto- 
rów i w biurach projektów. 

Sprawa odpowiedzialności nie sprowadza się jednak tylko do kar 
umownych płaconych przez instytucje oraz sankcji materialnych wzglę- 
dem pracowników, ale obejmować powinna również konsekwencje per- 
sonalne i służbowe, wyciągane w stosunku do osób odpowiedzialnych za 
nieprzemyślaną i przynoszącą szkcdy działal:vść inwestycy juą. 


Dyskusja przed IV Zjazdem 


RYSZARD MATUSZEWSKI 


0 polilycznej wymowie dziela lilerackicgo 


Marksistowska teoria kultury traktuje literaturę jako jedną z form 
świadomości społecznej, a więc zjawisko posiadające zawsze swój aspekt 
ideologiczny. Ten aspekt dzieła literackiego interesuje polityków kultury 
z natury rzeczy najbardziej, chociaż dla samego pisarza jest on w po- 
szczczególnych wypadkach czymś wtórnym, niekiedy nawet czymś zaska- 
kującym i pozostającym poza jego świadomościa, jego subiektywnym ro- 
zeznaniem i odczuciem własnego dzieła. Nazbyt uproszczony sposób, 
w jaki niekiedy wyjaśnia się pisarzom, iż każdy ich utwór pełni określoną 
funkcję ideologiczną czy też posiada polityczną wymowę, wywołuje na- 
wet u niektórych spośród nich pewien niepokój.. 

Jak to — pytają — ja piszę wiersz o smutku przemijania, nowelę o mi- 
łości dwojga młodych, a wy mi z ideologią! Gdzie tu ideologia? Pytanie 
takie zadała mi niedawno wręcz jedna z pisarek w czasie dyskusji po od- 
czycie, jaki miałem w jednym z miast na prowincji. Wydaje mi się, że 
należy rozumieć ten rodzaj obaw. Ich źródła są dwojakiego rodzaju. Po 
pierwsze, pisarz taki, pragnacy wyrazić przede wszystkim siebie, swoje 
uczucia, swój stosunek do świata, tak jak go sam widzi i pojmuje, boi się, 
że od niego będą domagać się „ideologii jako czegoś, czego on nie czuje, 
nie rozumie, czegoś sztucznie doczepionego. Po drugie, pisarz taki odczuwa 
instynktowną obawę przed tym, że kryty k odnajdzie w jego dziele coś, 
czego on przy pisaniu wcale nie czuł, nie myślał i'co z kolei obróci się 
przeciw niemu. 


Mam tu na uwadze oczywiście tylko pewną i to dziś już chyba niezbyt 
liczną kategorię ludzi piszących, wciąż „nie oswojonych” z zagadnieniem. 
Myślę jednak, że z jej istnieniem także należy się liczyć. Większość, 
w tym na pewno ogół pisarzy-członków partii, wie doskonale, że ów 
aspekt ideologiczny czieła literackiego nie jest ani jakąś cechą stałą, przy- 
wiązaną do określonych tematów, ani czymś, co musi ciążyć niby wyrok 
losu nad każdym pisarskim przedsięwzięciem. 


Aspekt ideologiczry dzieła czy też ten jego szczególny rodzaj, który 
określamy mianem wymowy politycznej, może natomiest w pewnych 
wypadkach wynikać bezpośrednio z treści utworu, leżeć w świadomych 
intercjach pisarza, może też — w inrvch wypadkach lub w szczególnych 
okolicznośc'ech nie zwiezanych bezpośrednio z treścią utworu lub zamia- 
rem pisarza — być wiaśnie wyrazem tvch szezesgólrych okoliczności. Jest 
to więc na pewno w wielu wypadkach wartość historycznie zmienna i hi- 
storycznie uwarunkowena. Ilustracją tej historycznej zmienności funkcji 
idcologiczriej ludzkich postew zacye być spotykane ostatnio w wystąpie- 
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niach przedstawicieli naszego ruchu sformułowanie, trawestujące znane 
hasło „Kto nie z nami, ten przeciw nam”, charakteryzujące moment 
walki rewolucyjnej. na hasło istotne dla momentu uspokojenia i stabili- 
zacji: „Kto nie przeciw nam — ten z nami”. 

Różnica charakterystyczna i znamionujeca przede wszystkim zmienność 
funkcji ideologicznej postaw i dzieł pozornie „ideowo obojętnych”, właś- 
nie tych, mówiących np. o tzw. „wiecznym pieknie” sztuki greckiej czy 
też oderwanych problemach psychologicznych. Rzecz jasna, że poruszanie 
tych problemów może mieć inną wymowę, kiedy np. naród walczy o swe 
istnienie, a inną, kiedy żyje normalnym pokojowym życiem. 

Brzmi to jak truizm, w praktyce jednak rzadko mamy do czynienia 
z sytuacjami jednoznacznymi, gdy chodzi o ocenę momentu walki czy też 
pełnej stabilizacji w życiu społecznym, jak również z sytuacjami „che- 
micznie czystymi”, gdy chodzi o problem zaangażowania lub „niezaanga- 
żowania” w literaturze. Nasza obecna sytuacja na przykład zawiera na 
pewno elementy historycznej stabilności, które mogłyby zmniejszyć wy- 
magania pełnej mobilizacji literatury w dziedzinie patriotycznej czy ideo- 
logicznej, oraz umożliwić uprawianie wszelkich — poza jawnie wrogimi 
państwu i ustrojowi — form działalności intelektualnej i artystycznej. Za- 
wiera jednak także na pewno elementy walki, ścierania się postaw, które 
uzasadniają domaganie się twórczości zaangażowanej w spór i manifestu- 
jącej w nim swoje stanowisko. 


Nasuwa się pytanie, co oznacza w danym wypadku postulat ideowego 
zaangażowania. Czy chodzi przede wszystkim o utwory o wyrażnej, bez- 
pośrednio politycznej wymowie i jakie mają być kryteria oceny tej wy- 
mowy, czy raczej o utwory o perspektywach ca a, moralnych lub 
filozoficznych? 


Gdy chodzi o ocenę tzw. wymowy politycznej czy też szerzej — ideo- 
logicznej, stajemy od razu w centrum zagadnienia, które pozornie wydaje 
się bezsporne, w istocie zaś zdaje się stanowić źródło wielu nieporozu- 
mień. Chodzi o zagadnienie tzw. specyfiki dzieła literackiego. Pozornie 
jest ono bezsporne, gdyż wszyscy skłonni są specyfikę tę a priori niejako 
uznawać, doceniać, szanować. Wiadomo, że utwór literacki nie jest 
„agitką”, wiadomo, że operuje sobie właściwymi środkami wyrażania za- 
wartych w nim ideowych treści, wiadomo nawet, że punkt widzenia su- 
gestywnie nakreślonej postaci nie zawsze oznacza punkt widzenia autora. 
Mimo to istnieje wyrażny rozdźwięk między dwiema tendencjami w oce- 
nie wymowy ideologicznej utworu już jako pewnej całości. Jedna ten- 
dencja zmierza do tego, aby utwór jako całość wyrażał jakaś prawdę, 
w miarę możliwości kezsporną, a zarazem w miarę możliwości krzepiącą. 
Na przykład: jeżeli utwór przedstawia, że w jakiejś sprawie zwyciężało 
przez jakiś czas niesłuszne stanowisko, to w zakończeniu winno być po- 
kazanc, że zwyciężyło stanowisko słuszne. W najgorszym razie, że sta- 
nowisko takie ma wyrażne i realne szanse zwycięstwa. 

Właściwie mniej ważny wydaje się tu nawet sam postulat optymizmu 
czy też optymistycznej furtki w zakończeniu. Jeśli sprawa jest w ogó|- 
nym rachunku bezsporra, wówczas tasą oplymistyczną pointę można bo- 
wiem zawsze sobie dośpiewać, oznacza to bowiem, że sprawa już jest po- 
niekąd osadzona, załatwiona, należy do przeszłości. Powiedzmy: utwór 
napisany dziś mówi o ostrej walce klasowej na wsi w okresie przeprowa- 
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dzania reformy rolnej. Pozytywny bohater-aktywista ginie bestialsko za- 
mordowany. Rozumiemy, że jego śmierć nie poszła na marne, że sprawa 
zwyciężyła. Jest to jasne, gdyż zwyciężyła już ona w rzeczywistości. Albo: 
autochtonom na Ślesku wyrządzono krzywdę, traktując ich jako Niem- 
ców. Krzywda się stała i nie odstanie. Ale było to dawno, a dziś rozu- 
miemy, że autochtonów należy szanować, rozumieć pewne ich odrębności. 
Wiemy, że dziś to się już nie powtórzy. Doszukiwano się wroga klasowego 
na zasadzie, że musi on znaleźć się zawsze, jeśli się coś nie udaje. Ale 
dziś to szczęśliwie wszystko już minęło. Można pokazać bohatera, jak 
przebrnął przez to wszystko, a dziś spokoinie doucza się w bibliotece. 
Można go nawet już nie pokazać w tej ostatniej sytuacji. Happy end leży 
przecież w samym założeniu. 

Bezsporność problemów zasadniczych nie przesądza oczywiście o klęsce 
artystycznej autora. Można napisać książkę doskonałą o sprawach, które 
same w sobie nie budzą już w danej chwili większych namiętności, trak- 
tując odkrywczo jej poboczne elementy, ukazując np. nowe rysy w psy- 
chologii bohaterów. Właściwie znaczna większość pisarzy to robi, nie re- 
zygnując bynajmniej z zaangażowania ideowego. Przeciwnie, akcentując 
je w ten sposób dobitnie i bez ryzyka fałszywego odczytania i zrozumie- 
nia ich intencji. U podłoża ich wysiłków leży pewność, że mają rację i że 
rację tę przyzna im każdy, kto przyjął te same co oni założenia ideowe, 
uczestniczył w tym samym historycznym przebiegu wydarzeń. 

Mankamentem tego rodzaju literatury jest to, że mówi ona wprawdzie 
o faktach, które miały miejsce i osądza je, a więc odzwierciedla rzeczy- 
wistość (inny aspekt zagadnienia, czy zawsze odzwierciedla ją trafnie), ale 
" trudno powiedzieć, by nacechowana była największą ambicją kształtowa- 
nia tej rzeczywistości, oddziaływania na aktualną świadomość ludzką. 
Truizmem jest stwierdzenie, że literatura naprawdę ambitna mniej inte- 
resuje się sprawami oczywistymi i bezspornymi, a bardziej zagadnieniami 
otwartymi, czasem niejasnymi, na które gotowych odpowiedzi ani w sa- 
mej literaturze, ani w wypowiedziach i formułach polityków, ani w tezach 
naukowców jeszcze nie ma. 


Oczywiście, wypada tu podkreślić względność i pewną sdłaniciówość 
pola „odkryć”, jakie pozostają domeną literatury w świecie, którym rzą- 
dzą pewne prawidłowości ekonomiczne i socjologiczne. Każdego pisarza, 
który by ich nie uwzględniał, kierują one w stronę społecznej fantastyki 
i utopii, mającej wprawdzie również w literaturze swoje prawa, ale. bę- 
dącej już zagadnieniem nieco odrębnym. W rodzaju tym można również 
uprawiać literaturę o jak najbardziej wyraźnej wymowie ideologicznej, 
jak świacczy o tym chociażby przykład niektórych utworów Żeromskiego. 
Podkreślić warto wszakże, iż pisarze współcześni wyczuleni są na ogół 
znacznie bardziej na jednorodność typu przyjętej konwencji. Mogą odrzu- 
cać motywację werystyczną w imię konsekwentnie przeprowadzonej wi- 
zji metaforyczzej lub groteskowej, niechętnie natomiast — poza utwo- 
rami czysto rozrywkowego typu — łamią realistyczną konwencję tam, 
gdzie przyjęli ją za zasadę. 

Niektórzy krytycy skłonni są, najzupełniej moim zdaniem niesłusznie, 
utożsamiać konwencję realistyczną z ograniczeniem się pisarza do roli 
rejestratora, który zdolny jest w tym wypadku jedynie odzwierciedlać 
rzeczywistość bądź sugerować takie jej uogólnienia, o których wyżej była 
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mowa, tzn. uogólnienia spraw pewnych, załatwionych, bezspornych. Tym- 
czasem wystarczy, aby pisarz przedstawił jakaś sprawę rzeczywistą, spo- 
łecznie sprawdzalną, na której rozwiązanie gotowej recepty nie ma, aby 
ukazał ją w sposób taki, w jaki ją zazwyczaj widzimy w życiu, tj. bez 
pełnej wiedzy o wszystkich jej uwarunkowaniach obiektywnych, bez 
owej, cechujacej wielu XIX-wiecznych autorów, zasady „autorskiej 
wszechwiedzy” o przedmiocie, aby postawił przed czytelnikiem zagadnie- 
nie samodzielnego rozwiązania problemu politycznego czy etycznego, 
a bedziemy mieli do czynienia z taką właśnie literaturą „otwartą”, której 
wymowa leży nie w narzuconym już przez autora czy też przez samo ży- 
cie rozwiązaniu problemu, ale w samym fakcie jego postawienia. 

Mówi się nieraz o tym, że wartość pracy wybitnego naukowca polegać 
może nie tylko na trafnym rozwiązaniu pewnych postawionych już przez 
naukę zagadnień, ale także na umiejętności trafnego stawiania zagadnień 
nowych. Literatury dotyczy to w stopniu znacznie większym, ponievgaż 
w nauce istnieje o wiele bardziej bezsporne ziawisko postępu, rozwoju na 
zasadzie narastania ludzkiej wiedzy. Dopiero rozwiązanie jednego prob- 
lemu rodzi i ujawnia następne, jest warunkiem ich ujawnienia. W sztuce, 
która dotyczy człowieka, różnych warstw jego psychiki oraz jego moral- 
ności, przekształcajacej się o wiele wolniej niż materia i niż zakres ludz- 
kiego poznania, sens gotowych „rozwiązań” jest w ogóle problematyczny. 
Jeżeli więc — cytuję tu wyjatkowo trafne zdanie, które znalazłem w jed- 
nym ze szkiców krytycznych Jerzego Ziomka — możemy powiedzieć, że 
„wartość poznawczą danej koncepcji naukowej oceniamy według jej 
rozwiązań”, to wartość poznawczą literatury szacuiemy przede wszyst- 
kim „według płodności postawionych pytań”. Nic bowiem „tak... nie kom- 
promituje literatury, jak udzielanie oczywistych (a więc nawet trafnych) 
odpowiedzi na jasne i gdzie indziej już postawione kwestie”. 

Naturalnie, warto przyjąć także istotne zastrzeżenie cytowanego kry- 
tyka, iż „w skomplikowanym systemie rozwoju myśli ludzkiej cząstkowa 
choćby trafność podiętych pytań w jednvm dziele zapewnia jego trwałą 
wartość (przynajmniej do czasu rozwiązania danego problemu na in- 
nym terenie)”. Jeden w nowy sposób podjęty i ukazany problem jest 
wart więcej niż sto trafnych ujęć zagadnienia, które już zostało rozwią- 
zane w świadomości powszechnej. Tak więc na przykład: jeżeli ktoś 
chciałby dziś dowodzić w literaturze tyiko tego, że hitlervzm był naj- 
większą zbrodnią przeciw ludzkości, a hitlerowcy największymi zbrod- 
niarzami i ograniczyiby się do zilustrowania tej tezv określonymi i bez- 
spornymi przykładami, miałby — wbrew pozorom, łudzacym nieiednego 
z ludzi, niezdolnych do uchwycenia istoty tzw. specyfiki literatury — 
niewiele szans na stworzenie dzieła o przekonywającej sile wyrazu arty- 
stycznego, a więc i przckonywającej wymcewie politycznej. Podobnie małe 
szanse miąłby ktoś, kto by chciał dowodzić, że tzw. „kult jednostki” pro- 
wadził do wiadomych „błędów i wypaczeń”, i poparł to bczspornymi 
i skądinąd znanymi przykładami. | 

Z faktu tego natomiast wcale nie wynilea, że problem „kultu jed- 
nostki” został przez literaturę już całkowicie i bcz reszty wyczerpany i nie 
może być przez nią oświetlany w sposób nowy i odkrywczy. Jeżeli np. 
autor powieści ukazuje prowincjonalnego „kacyka”, którego autorytet 
sztucznie i chorobliwie wyrósł w klimacie „kultu jednostki” i jego kon- 
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flikt z otoczeniem, które obok ideowych przesłanek walki z owym rozdę- 
tym autorytetem prezentuje różne przejawy małostkowości i prywaty, 
jeśli równocześnie stawia problem osobistego, ludzkiego dramatu owego 
„kacyka”, to na pewno nie jest to sztampa, jest o czym dyskutować. 

Inny przykład: na konferencji COMES w Leningradzie pewien pi- 
sarz powiedział, że zagadnienie hitleryzmu wydaje mu się wciąż niezgłę- 
bioną zagadką. Nie przez wszystkich został zrozumiany. Padły głosy: „Dla 
nas, marksistów, hitleryzm nie jest żadną zagadką, lecz określonym fak- 
tem politycznym”. Dopiero Erenburg w swoim wystąpieniu postawił za- 
gadnienie na właściwej płaszczyźnie, rozróżniając jasny i oczywisty po- 
lityczny aspekt zagadnienia od jego aspektu psychologicznego. Jeden 
z naszych pisarzy dał nam utwór utrzymany w formie relacji z przebiegu 
rozmowy-wywiadu, który przeprowadza amerykański dziennikarz z ge- 
nerałem hitlerowskim, ponoszscym częściową odpowiedzialność za wygło- 
dzenie ludności na odizolowanej wyspie. Nie chodzi o opis zbrodni ani 
nawet o ustalenie odpowiedzialności. Chodzi o psychologię obu rozmów- 
ców, o społeczne uwarunkowanie tej psychologii, o abrakadabryczny non- 
sens jałowych, psychologizujących zabiegów Amerykanina, wreszcie 
o wiążący ten utwór z innymi, zawartymi w tejże książce motyw „ironii 
historii”. Znamienne jest, że utwór, który prezentuje nową i nieba- 
nalną próbę ujęcia złożonego zagadnienia stosunku do odpowiedzialności 
za zbrodnie hitleryzmu, osądzano niekiedy w sposób rozbrajająco niepo- 
radny jako rzecz o fałszywej wymowie ideologicznej. Niektórych zaszo- 
kowało widocznie, że autor nie potepił hitlerowskiego generała expressis 
verbis, nie wybił na czoło i nie zaakcentował faktów bezspornych, a zajął 
się psychologicznymi subtelnościami i sprawami w schemacie rozumienia 
historii niejasnymi, trudnymi do rozwikłania. 

Krótko mówiąc, istnieją dwa tvpy kryteriów oceny tzw. wymowy ideo- 
logicznej. Według jednego wymowa ta będzie tym oczywistsza, silniejsza, 
im naoczniej pokazana zostanie racja sprawy oczywiście słusznej. Według 
drugiego sens artystyczny, a więc także ideowy, ma tylko próba rozjaś- 
niania sprawy jeszcze nie rozjaśnionej, krok, choćby drobny, do głębszego 
zrozumienia tego, co jeszcze nie jest całkiem zrozumiałe i oczywiste. 

Nasuwa się tu kilka zagadnień. Po pierwsze: czy można traktować jako 
„oczywiste” dla wszystkich to, co oczywiste wydaje się samym pisarzom 
lub krytykom, a więc swego rodzaju „intelektualnej elicie”. To, co dla 
nich może trącić banałem, dla innych, dla tzw. „szerokich mas odbior- 
ców”, może być przecież „odkryciem. Otóż wydaje mi się, że nie należy 
tu mieszać kilku spraw odrębnych. 

Każdy utwór literacki jest pewna strukturą: nazwiimy ją w uproszcze- 
niu treściowo-forma!lną. Na element treści możc składać się pewien zasob 
komunikowanych czytelnikowi informacji pozaliterackich, które moga 
być dla jednego odbiorcy czymś nowym, dla drugiego czymś znanym: 
wtoś może no. nie znać na tyle historii Polski, że suma wiadomości zawar- 
tych w „Popiołach” czy „Kordianie i chamie” może zasób iego wiedzy po- 
mnożyć. Rzecz jasna jednak, że pomnażanie wiedzy o jakichkolwiek fek- 
tach — historvcznvch, geograficznych czy innych — nie jest zasadniczym 
celem utworu literackiego i stanowi w jego treści tyiko poboczny czynnik. 
Istotnym elementem treści utworu literackiego jest swoiste oddziaływanie 
za pomocą stwarzania nowych obrazów i sytuacji, które wywołują w nas 
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pewne dyspozycje uczuciowe czy myślowe. W poszczególnych wypadkach, 
zwłaszcza w prozie, dramacie czy eseistyce, będzie to przede wszystkim 
stawianie lub sugerowanie pewnych problemów myślowych, w poezji — 
może to być tylko aluzyjna sugestia, właśnie wytwarzanie owej psychicz- 
nej, emocjonalnej dyspozycji. 

W realizacji tego bierze oczywiście udział nie dający się wydzielić czyn- 
nik formv. I forma utworu może być, dla odbiorcy łatwiejsza lub trud- 
niejsza, wymagająca pewnego przygotowania. Tak samo, jak różny może 
być stopicń wiedzy czytelnika o faktach, o których utwór literacki może 
w pewnych wypadkach okazjonalnie informować. W obu zatem wypad- 
kach — i tam, gdzie chodzi o moment struktury formalnej, i tam, gdzie 
w grę wchodzi zasób pozaliterackich treści poznawczych — można dysku- 
tować o zasięgu ideowej i artystycznej wymowy dzieła w zależności 
od tego, czy jest ono przystępne dla szerszego czy węższego kręgu odbior- 
ców. Trudno natomiast uważać, że to, co stanowi samą istotę literatury, 
ów element swoistej odkrywczości czy niespodzianki zawartej w utworze, 
niezależnie od tego, czy będzie to utwór trudny czy łatwy, może gdziekol- 
wiek w literaturze nie istnieć, być zastąpiony jakąś sumą pożytecznych 
wiadomości czy ocen. Taki moment niespodzianki, stworzenia dyspozycji 
„dla refleksji czytelnika istnieje przecież i w „Janku Muzykancie”, 
iw „Doktorze Faustusie”, a nie istnieje np. w najlepiej napisanym i słusz- 
nvm ideowo referacie, który dlatego właśnie nie jest utworem literac- 
kim. Jest to po prostu kwestia postawy. Literaturę można tworzyć tylko 
z pozycji szukania, zadawania sobie przez pisarza i stawiania przed czy- 
telnikiem pytań, nigdy z punktu widzenia chęci zakomunikowania mu go- 
towych odpowiedzi. Nawet jeśli autorowi wydaje się, że taką gotową od- 
powiedź ma i chciałby ją czytelnikowi zakomunikować, probierzem jego 
artyzmu jest to, czy potrafi ją ukryć Ii wyjawić w takiej postaci, aby czy- 
telnikowi zdawało się, że dochodzi do niej samodzielnie przy inspiracji 
pisarza. Klęską pisarza jest zawsze nieumiejętność przewidzenia, że na 
sprawy, które porusza, czytelnik odpowiedź już ma skądinąd. Taka kleska 
powoduje oczywiście nie tylko fiasko artystyczne, ale i zaprzepaszczenie 
tzw. wymowy ideologicznej. 


Przeczytałem ostatnio pewną powieść o problematyce na wskroś poli- 
tycznej i tematyce z czasów okupacji wydaną przed 10 laty. Akcja tej 
powieści — to ooraz walki wsi z okupantem i rozgrywek politycznych róż- 
nych organizacji podziemnych. W powieści występuje duża liczba postaci, 
reprezentujących szeroki wachlarz „orientacji” — od komunistów, przez 
różne odcienie ludowców do nauczyciela AK-owca i wysługujących się 
Niemcom sołtysa i jego kumpli. Ci ostatni prześladują biedotę wiejska, 
komuniści jej bronią, są najaktywniejsi w inicjowaniu oporu wobec Niem- 
ców, potem sytuacja wciąga w walkę BCh-owców, AK-owcy dekonspi- 
rują się jako wyznawcy teorii „dwu wrogów”, wśród ludowców nastę- 
puje zróżnicowanie, większość partvzentów BCh łączy się z PPR-owcami, 
powieść kończy się wkroczeniem Armii Czerwonej. 

Walorem powieści — zarówno w odczuciu tych wszystkich, którzy 
w momencie powstania utworu taki moćecl literatury lansowali, jak i za- 
pewne w odczuciu pewnych osób osądzających i cziś wartość literatury 
na podstawie „ważneści” podiętego tematu — jest ambicja ukazania sze- 
rokiego obrazu, swego rodzaju panoramy wsi walczącej z okupbantera, pa- 
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noramy ujętej w jak najbardziej „poprawnym” schemacie ideologicznym. 
Schemat tego obrazu jest w niej wręcz klasyczny: „dobrzy komuniści” 
z jednej, źli kułacy i AK-owcy z drugiej strony, a pośrodku wahający się 
ludowcy — to absolutnie wierny odpowiednik schematu „biedniak — ku- 
łak — średniak” w analogicznych powieściach o wsi współczesnej z lat 
pięćdziesiątych. Schemat ten występuje w'utworze w sposób niezwykle 
natrętny, gdyż postaci charakteryzowane i indywidualizowane są prawie 
wyłącznie przez swą przynależność polityczną, rozróżniamy je i war- 
tościujemy niemal wyłącznie na podstawie i w związku z tym, czy są 
w tej czy w innej organizacji politycznej. Zazneczyć warto, że mimo to 
powieść nie należy na tle ówczesnej produkcji do najgorszych. Powstała 
ona już po licznvch krytykach pierwszych powieści schematycznych 
i autor wie, że postaci należy ożywiać wprowadzając wątki osobiste, poza 
tym niewątpliwie zna życie wsi w tym okresie i potrafi realizując swój 
schemat „zmiękczać” go autentyczną obserwacja, jakimś celnie podpatrzo- 
nym szczegółem — po prostu operuje materiałem dobrze sobie znanym 
i wie, jak go modelować na potrzeby schematu. 


Nie ratuje to jednak powieści nie tylko dlatego, że z góry przyjęty 
schemat jest niezgodny z o wiele odeń bogatszą rzeczywistością, że po- 
wieść jest po prostu arealistyczna przy najbardziej „realistycznych” za- 
 mierzeniach, gdyż abstrakcją jest „nagi” homo politicus. Nie tylko dla- 
tego, że z tasiego punktu widzenia cała owa wieś, wszystkie jej postaci, 
razem ze swym ex post im przez autora przypisywanym bezbłędnym ro- 
zeznaniem politycznym, jest wręcz nieprawdopodobna. Książkę zabija 
przede wszystkim to, że przyjęty w niej schemat jest i był już w czasie 
jej pisania znany powszechnie, jako pewna suma uogólnień typu poli- 
tycznego i jako taki nie stanowił ani osobistego wkładu, ani osobistej 
własności pisarza. Schemat ten mógł być nawet sporny w kategoriach 
politycznych, to znaczy przeciwnik polityczny mógł go kwestionować, 
ale dyskusja, jaka mogła się na tym tle wywiązać, toczyłaby się całkowi- 
cie poza utworem, w kategoriach całkowicie pozaartystycznych. Powieść 
nic by do niej nie wnosiła własnego, gdyż nie stawia ona żadnych pytań, 
na które autor usiłowałby sam odpowiedzieć. 


Rodzi się w związku z tym pytanie, co mamy rozumieć przez ideolo- 
giczną czy też — w pewnych konkretnych wypadkach — polityczną wy- 
mowę dzieła literackiego. Czy chodzi tu o słuszne politycznie poglądy wy- 
powiedziase w dziele? Należałoby rzecz odwrócić: jeśli utwór literacki 
sugeruje niedwuznacznie, np. przez wyraźne partie odautorskie albo 
przez całkowite utozsarnienie się autora z bohaterem o takiej właśnie po- 
stawie, poglady politycznie niesłuszne — trudno mówić o pozytywnej 
wymowie. Ale oczywiście jest to sprawa delikatna. W „Cichym Donie” 
Grigorij Melechow jest obdarzony pełną sympatią autora, w dramatycz- 
nej walce, w której uczestniczy, przechyla się na stronę niesłuszną, 
a mimo to nie mamy wątpliwości co do wymowy dzieła. Więcej: tragiczny 
los Melechowa pogłębia tę wymowę, stawia czytelnika w obliczu ko- 
nieczności samodzielnego przemyślenia wielkiego dramatu historii, który 
Gzieło obrazuje. Oczywiście dlatego, że choć autor obdarza Melechowa 
pełną sympatią, choć nigdzie nie głosi bezpośrednio, że sprawa rewolucji 
jest słuszna, prawda ta przemawia przez całokształt jego dzieła, wyrażona 
jest pełnią obrazu, jego sugestywną siłą. 
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Mamy tu typowy przykład arcydzieła, dowodzącego, że dla pełni wy- 
mowy ideowej niepotrzebne jest głoszenie wprost przez autora najsłusz- 
niejszych nawet poglądów. Autor przemawia przeważnie samym obra- 
zem. Oczywiście nie musi to być regułą. Można by wskazać wiele utwo- 
rów, gdzie pierwiastek — powiedzmy — dyskursywny czy nawet rczo- 
nerski zdobywa sobie, dzięki określonej koncepcji artystycznej, prawo 
obywatelstwa. Deczyński w „Kordianie i chamie” Kruczkowskiego jest 
np. takim rezonerem, głosi pewne poglądy, nawet może nie zawsze zu- 
pełnie słuszne. Cała powieść Kruczkowskiego opiera się na dyskusjach, 
na ścieraniu się poglądów. Jest wiele takich utworów, np. „Róża” czy 
„Przedwiośnie” Żeromskiego, „Nieboska komedia” Krasińskiego. 

Rzecz w tym, że dzieła literackiego nie tworzy samo przeprowadzenie 
słusznej tezy politycznej, samo głoszenie słusznych poglądów. Zasadniczą 
sprawą w utworze literackim jest na ogół pierwiastek dramatyzacji, 
a wiec w wypadku, gdy w dziele dochodzi do wygłaszania wprost jakich- 
kolwiek poeledów — politycznych, filozoficznych czy innych — moment 
ścierania się przeciwstawnych racji. Wszystkie wymienione wyżej 
przykładowo utwory literackie o takim właśnie dyskursywnym charak- 


terze moment ten respektują i muszą go respektować, inaczej byłyby 
martwe. | 
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Zrozumienie tego prawa strukturalnego literatury ma dla jej rozwoju 
bardzo zasadnicze znaczenie. Pozytywna wymowa polityczna w dziele li- 
terackim może wynikać z samego klimatu utworu, który spraw politycz= 
nych nawet nie porusza: może wynikać z samej afirmacji życia, pozy- 
tywnych cech bohaterów. I odwrotnie: z ostrej krytyki, głębokiego obu- 
rzenia moralnego, protestu, sprzeciwu, jaki budzą w pisarzu te czy inne 
dramatyczne powikłania naszego życia. Może ona wynikać z faktu po- 
stawienia przez pisarza, unaocznienia obrazem artystycznym Spraw, na 
które nie ma jeszcze gotowej odpowiedzi, które budzą niepokój, są przed- 
miotem sporu. I na ogół najmniej ważka jest ta wymowa w tych wypad- 
kach, kiedy pisarz mówi rzeczy absolutnie słuszne, ale też zupełnie oczy- 
wiste. Jeśli bowiem pisarz jest na swoim, literackim terenie obserwacji, 
kształtowania własnej wizji także politykiem, to jest na pewno politykiem 
szczególnego rodzaju. Jego polityka polega na tym, aby nie mówić tego, 
co inni już powiedzieli, a w każdym razie, aby mówić to od siebie, po swo- 
jemu i inaczej. Tylko wiedy ma szanse być na dłuższą metę użyteczny 
również dia tych, dla których polityczny punkt widzenia jest główny i za- 
sadniczy. | 

Dla właściwego rozwoju literatury ideowo i politycznie zaangażowanej 
niezmiernie ważne jest docenienie specyfiki utworu literackiego, tzn. 
wartościowanie literatury nie na podstawie tego, ile głosi prawd słusz- 
nych, lecz oczywistych, ale tego, ile wnosi własnych, zapładniających 
myślowo propozycji, a w konsekwencji powyższego — nacechowane wni- 
kliwością i dobrą wolą odczytywanie intencji utworów, które takie pro- 
pozycje głoszą, 


Dyskusja przed IV Zjazdem 


FUGENTA KRASSOWSKA 


Rola uniwersylelów w kszlalceniu naaczycieli 


W toku rozwoju szkolnictwa wyższego w okresie dwudziestolecia Polski 
Ludowej powstał po wyłączeniu nauk medycznych i rolnych uniwersytet 
jako odrębny typ szkoły wyższej. Określenie jego specyliki w systemie 
naszego szkolnictwa wyższego jest problemem trudnym, a proces kształto- 
wania się socjalistycznej koncepcji uniwersytetu nie został zakończony. 
Wskutek szybkiego rozwoju i unowocześnienia gospodarki i kultury na- 
rodowej przed uniwersytetem wyrastają nowe zadania. Wzbogaca się i róż- 
nicuje profil jego absolwentów. 

Obok tradycyjnych modeli zawodowych, orientujących kształcącą się 
na uniwersytetach młodzież w kierunku pracy w.organach wymiaru spra- 
wiedliwości, administracji państwowej, szkolnictwa szczególnie typu śred- 
niego i wyższego w charakterze pracowników dydaktycznych i naukowych, 
przed absolwentami otwierają się dziś nowe możliwości zatrudnienia 
w różnych dziedzinach przemysłu, rolnictwa i kultury narodowej. 

Mimo rosnących zadań uniwersytetu i różnicowania się profilu jego 
absolwentów, w dalszym ciągu jedną z jego podstawowych funkcji pozo- 
staje przygotowanie nauczycieli. 

Tezy na IV Zjazd PZPR podkreśliły, że „Nieodłącznym warunkiem roz- 
woju gospodarki socjalistycznej jest stały postęp nauki, oświaty...'* Zakła- 
cają one, że „W latach nastepnego planu 5-letniego powinno nastąpić pod- 
niesienie poziomu wykształcenia ogólnego społeczeństwa przez pełne 
wprowadzenie Ś-letniej szkoły podstawowej, 

W obliczu tych zadań zagadnienie przygotowania nauczycieli nabrało 
szczególnej wagi. Powstało dla uniwersytetów zamówienie społeczne na 
przygotowanie nowych kadr nauczycielskich w ilości przekraczającej do- 
tvchczasowe zapotrzebowanie. Wrącz paląca stała się potrzeba podnosze- 
nia kwalihikacji czynnych nauczycieli zarówno ze względu na wymagania 
nowych programów, jak też na systematyczny ogólny wzrost Świadomości 
społecznej, poziomu wykształcenia ogolnego i kultury, szczególnie mło- 
dzieży. 

Uniwersytety ze względu na swoją specyfikę mają szczególnie korzystne 
warunki do kształcenia nauczycieli. Po wyodrębnieniu nauk medycznych 
i rulniczych Staly się one ośrodkami rozwoju hurnanistyki i poastawowych 
nauk matematyczno-przyrodniczych, a więc dyscyplin, z których wieie 
ma zasadnicze znaczenie dla przygotowania nauczycieli. 

Będąc ośrodkami nauczającymi i warsztatami pracy naukowo-badaw- 
czej uniwersytety mogą zapewnić swoim studentom wszechstronne wy- 
kształcenie ogólne na poziomie współczesnej wiedzy. Istnieje wreszcie 
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w uniwersytetach swoista tradycja nauczycielska. Absolwenci uniwersy- 
telu tradycyjnie szukali zatrudnienia przede wszystkim w szkolnictwie. 

Postępowa myśl pedagogiczna zuwsze wiązała pozycję społeczną uniwer- 
sytetu z kształceniem nauczycieli. Pogląd ten reprezentowali w okresie 
międzywojennym wybitni uczeni tej miary co Twardowski, Kleiner, a do 
dziś — Klemensiewicz, Suchodolski i wielu innych. Wówczas droga do 
pracy w uniwersytecie prowadziła często przez szkołę średnią. 


Mówiąc o warunkach sprzyjających kształceniu nauczycieli na uniwer- 
sytetach nie można jednak przeoczyć faktu, o którym już była mowa, 
że obecnie rozszerzają się ooraz bardziej możliwości zatrudnienia absol- 
wentów uniwersytetu. | 

Powstają dla nich „konkurencyjne'* możliwości pracy, często bardziej 
atrakcyjne niż szkoła. 

Licząc się z tą sytuacją uniwersytet nie może pozostać obojętny na nowe 
rodzące się potrzeby. Nie może też pomniejszać swej tradycyjnej funkcji 
kształcenia nauczycieli. Wręcz przeciwnie, powinien włożyć w jej wypeł- 
nianie więcej świadcmego wysiłku. Mimo bowiem nowych zadań pozycja 
społeczna uniwersytetu i jego miejsce w socjalistycznym budownictwie 
w poważnym stopniu zależy od prawidłowego rozwiązania problemu 
kształcenia nauczycieli. 


Na czym powinno polegać świadome nastawienie uniwersytetów na 
przygotowanie nauczycieli? 

Nie może tu działać swoisty automatvzm. którego funkcjonowanie lapi- 
darnie i w sposób uproszczony można by ująć tak: istnieją na uniwersy- 
tetiach kierunki odpowiadające ped wzelędem zakresu treści poszczegó]- 
nym przedmiotom szkolnym. Uniwersytet, kształcąc w tym zakresie, nie- 
jako automatycznie przygotowuje nauczycieli i na tym kończy się jego 
rola. 

Uniwersytety nie mogą oczywiście wykształcić nauczyciela w pełni 
przygotowanego do praktycznego wykonywania zawodu. Odnosi się to 
zresztą i do innych zawodów. Na wykształcenie jego w toku studiów skła- 
dają się dwa elementy: wykształconie w zakresie obranej dziedziny stu- 
diów oraz określony zakres wiedzy pedagogicznej i praktyka. 

Program studiów powinien okreś!ić: wzajemne proporcje między tymi 
elementami oraz charakter wykształcenia ogólnego. 

Nie ulega, wydaje się, wątpliwości, że podstawową rolę w przygotowa- 
niu nauczycieli cdgrywa wszechstronne wykształcenie ogólne w zakresie 
obranej dyscypliny. Istotny element wykształcenia ogólnego na poziomie 
szkoły wyższej stanowi poznanie warsztatu pracy naukowej i jej metod. 

Sprzyja ono kształtowaniu się typu nauczyciela, który nauczanie trak- 
tuje nie tylko jako przekazywanie uczniom określonego zasobu wiedzy, 
ale również jako umiejętność rozwijania ich ciekawości intelektualnej, 
samodzielności i szerokich horyzontów. 

Jeśli chodzi o praktyczre przycotowanie nauczycielskie, w zasadzie 
w uniwersytetach zwyciężył pogląd o konieczneśc uzupełnienia wyksztal- 
cenia ogolnego elementami przygotowania praktyc: no-pedagogicznego na 
kierunkach nauczycielszich. Od rcku 1950 zostały wprowadzone do pie- 
gramów elementy teorii pedagogicznej i mstodyk nauczania oraz mie- 
sięczna praktyka w szkole. 
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Nie wydaje się, aby zakres elementów nauk pedagogicznych w uniwer- 
sytetach mógł się zwiększać. Dotychczasowe wysiłki słusznie zmierzały 
do wyboru problematyki najbardziej celowej dla pedagogicznego zoriento- 
wania absolwentów i zapewnienia należytego poziomu naukowego zajęć. 
Ze względu na znaczenie metodyk nauczania podjęto prace nad ich unau- 
kowieniem i rozwojem, które — jak dotychczas — z trudęm torują sobie 
drogę na uniwersytetach. 

Mimo przyjętych rozwiązań największą, wciąż jeszcze, różnicę zdań 
wywołuje sprawa zakresu bezpośredniego przygotowania do pracy 
w szkole. Odradzają się tutaj od czasu do czasu dwie skrajne tendencje: 
jedna zmierzająca do rozszerzenia przedmiotów pedagogicznych i prak- 
tyki kosztem wykształcenia ogólnego, druga do wyeliminowania przygoto- 
wania pedagogicznego z toku studiów i przerzucenia go na pierwszy okres 
piacy w szkole lub na studium pedagogiczne nie objęte programem 
studiów. 

Sporadycznie nawet zjawiają się niesłuszne poglądy o konieczności 
przerzucenia zadań kształcenia nauczycieli przede wszystkim na wyższe 
szkoły pedagogiczne, które jednak na skutek trudności kadrowych i nie- 
dostatecznego wyposażenia warsztatów naukowych nie mogą same podo- 
łać tym zadaniom. 

Tendencje te są w istocie rzeczy pozostałością niedoceniania funkcji 
i specyfiki uniwersytetu w kształceniu nauczycieli. 

Niewygasły spór na temat większej przydatności nauczycieli z wy- 
kształceniem uniwersyteckim lub uzyskanym w wyższej szkole pedago- 
gicznej wydaje się pozbawiony racjonalnych przesłanek. 

Pomijam już fakt, że brak nam w tej dziedzinie systematycznych obser- 
wacji i badań, które by pozwoliły w sposób jednoznaczny spór ten roz- 
strzygnąć. Uniwersytety i wyższe szkoły pedagogiczne ze względu na 
swoją specyfikę mogą kształcić nieco inne typy nauczyciela. Osobiście 
podzielam poglad, że absolwenci uniwersytetów mają i mogą mieć lepsze 
przygotowanie ogólne w zakresie reprezentowanej dyscypliny, Co nie jest 
"sprawą bagatelną. Natomiast w pierwszym okresie pracy narażeni są na 
większe trudności pedagogiczne niż absolwenci wyzszych szkół pedago- 
gicznych. 

Wyższa szkoła pedagogiczna nie może i nie powinna być dokładnym po- 
wieleniem uniwersytetu. W jej koncepcji programowej i metodach pracy 
zracznie głębszy wyraz może znaleźć specyfika nauczycielska. 


W podziale zadań kształcenia nauczycieli między uniwersytety i wyższe 
szkoły pedagogiczne punktem wyjścia powinny być możliwości istniejące 
w uniwersytetach. Dalszy rozwój wyższych szkół pedagogicznych powi- 
nien uzupełniać te możliwości. 

Przy takim postawieniu sprawy łatwo można znaleźć bardzo istotną 
płaszczyznę współdziałania między uniwersytetamii a wyższymi szkołami 
pedagogicznymi. 

Istnieje potrzeba systematycznego dokształcania praktyczno-pedago- 
gicznego nauczycieli — absolwentów uniwersyt.tów oraz pogłębiania 
i aktualizacji przygotowania naukowego w obrznej specjalności absol- 
wentów wyższych szkół pedagogicznych. 
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Władze oświatowe i związkowe podejmując tę problematykę powinny 
znaleźć poważne oparcie w realizacji pierwszego zadania w wyższych 
szkołach pedagogicznych, drugiego — w uniwersytetach. 


Płodna praktycznie i teoretycznie powinna okazać się współpraca za- 
początkowana między uniwersytetami i wyższymi szkołami pedagogicz- 
nymi, współpraca nad naukowym rozwojem metodyk nauczania. 

Przygotowanie nauczycieli wymaga nie tylko pewnego zakresu peda- 
gogizacji, ale również wprowadzenia do programu wykształcenia ogólnego 
elementów ważnych ze względu na zakres programu szkoły średniej. 

Takie próby były już podejmowane w dotychczasowych zmianach pro- 
gramowych na niektórych kierunkach uniwersyteckich. W związku z tym 
może rodzić się obawa, czy nie doprowadzi się do zawężenia profilu absol- 
wenta uniwersytetu wyłacznie do potrzeb szkolnictwa — co byłoby 
sprzeczne z jego rozszerzającą się funkcją. 

Problem ten wymaga odmiennych rozwiązań zależnie od kierunku 
studiów. 

Przed absolwentami kierunków humanistycznych obok głównego toru 
zatrudnienia w szkolnictwie istnieją możliwości pracy w instytucjach 
upowszechniających kulturę, wydawnictwach itp. Potrzeby szkoły wyma- 
gają położenia szczególnego akcentu w treści programow na problematykę 
współczesności. A więc literatura najnowsza i współczesna na filologii 
polskiej; historia krajow pozaeuropejskich, historia nainowsza, a szczegó!- 
nie historia Polski. Ludowej na studiach historii rtd. Te treści programowe 
są również jak najbardziej przydatne dla pracy absolwentów humanistyki 
w dziedzinie upowszechniania kultury. | 

Wydaje się, że ogólne wykształcenie humanistyczne ? zorientowanie 
pedagogiczne odpowiadają jak najbardziej kierunkowi kształcenia pra- 
cownika kultury. Chociaż jednocześnie niezbędne mu są dodatkowe wia- 
domości typu raczej encyklopedycznego z dziedziny socjologii kultury, 
polityki kulturalnej itp. 

Wydaje się jednak, że zaspokojenia tych potrzeb trzeba szukać nie 
w wyodrębnionych specjalizacjach czy nawet odrębnych wyższych szko- 
łach zawodowych, ale przez kursy i stud a podyplomowe. Ostatnio poszu- 
kuje się takich właśnie rozwiązań. Mam na myśli dyskusyjną jeszcze kon- 
cepcję międzywydziałowego studium w dziedzinie upowszechnienia kul- 
tury. 

Wydaje się więc, że na kierunkach humanistycznych można utrzymać 
jednolity profil programowy typu nauczycielskiego. Laje on możliwości 
zaspokajania także innych potrzeb. Oczywiście przy konieczności uzupeł- 
niania kwalifikacji teoretycznych, a także umiejętności praktycznych już 
w toku pracy zawodowej. 

Inaczej przedstawia się sprawa na niektórych kierunkach 'matematycz- 
no-przyrodniczych, które w coraz szerszym zakresie będą kształcić nie 
tylko nauczycieli, ale także fachowców dia przemy:łu, rolnictwa w dzie- 
dzinach mniej lub bardziej wyspecjalizowanych, np. zastosowania maie- 
matyczne, metody numeryczne, kartografia, m.krobiologia, brochemia itp. 
Podejmuje się pierwsze kroki dla kształcenia biof.zyków. 

Rodzi się potrzeba wyodrębnienia na wspolnej bazie wykształcenia 
podstawowego studiów ogólnych typu nauczycielskiego spośród innych 
kierunków specjalizacyjnych, szczególnie na matematyce i fizyce. 
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Takie eksperymentalne rozwiązania zapoczątkowano już przed dwoma 
late. 

Ukończenie „specjalizacji* nauczycielskiej nie zamyka i oczywiście nie 
może zamykać wyboru innej dtogi życiowej, np. podjęcia pracy naukowej. 

To wszystko, co się dotychczas mówiło o kształceniu nauczycieli, od- 
nosi się do nauczycieli przedmiotów ogólnokształcących. 

Nie rozwiązano dotychczas w sposób zadowalający problemu doksztal- 
cania pedagogicznego nauczycieli przedmiotów zawodowych. Waga tej 
sprawy wzrasta w obliczu szybkiego rozwoju średnich szkół zawodowych. 

Przy wyższych szkołach ekonomicznych i rolniczych powstały studia 
pedagogiczne, powinny one stopniowo powstawać na politechnikach. 

Mamy za sobą okres pierwszych doświadczeń, na których opieramy się 
przy dokonywaniu niezbędnych zmian programowych 1 organizacyjnych. 
Pomoc kadry uniwersyteckiej zarówno w doskonaleniu koncepcji studiów 
pedagogicznych w dalszym ich rozwoju, jak też w realizacji programów 
jest niezbędna. 

Nie trzeba też dowodzić, że warunkiem powodzenia w kształceniu na- 
uczycieli dla szkół wszystkich typów jest rozwój nauk pedagogicznych. 
które powinny podejmować nie tylko tradycyjną problematykę szkoły 
podstawowej lub ogólnokształcącej, ale także szerzej nową problematykę 
związaną ze specyfiką szkołnictwa zawodowego różnych typów. 


Kształcenie nauczyceli wymaga więc od uniwersytetów nowych roz- 
wiązań programowych i organizacyjnych. 

Niemniej ważne jest właściwe nastawienie kadry nauczającej, stwo- 
rzenie klimatu zainteresowania dla zawodu nauczycielskiego. „nauczyciel- 
skiego punktu widzenia'*. Pogłębianie pracy ideowo-wychowawczej, jedna 
z czołowych zadań naszej szkoły wyższej, ma szczególne znaczenie dia 
wykształcenia nauczyciela dobrze przygotowanego do wypełnienia trud- 
nych zadań ideowo-wychowawczych szkoły średniej. 

Wykształcić „nauczycielski punkt widzenia'* wśród swojej kadry może 
uniwersytet przede wszystkim przez utrzymywanie bliskiego kontaktu 
bezpośredniego ze szkołą Średnią. 

Możliwości tego kontaktu są wielorakie: studia dla pracujących nauczy- 
cieli, współpraca ze szkołą średnią w dziedzinie wyboru kierunku studiów 
przez absolwentów szkół średnich, przyciąganie czynnych nauczycieli do 
pracy naukowej, udział kadry nauczającej w dyskusji programowej 
i w przygotowaniu podręczników. 

W dyskusji nad problemem więzi uniwersytetu ze szkołą średnią pro- 
fesorowie starszego pokolenia odwołują się do tradycji okresu międzywo- 
jennego, kiedy wielu z nich zaczynało swój start życiowy w szkolnictwie. 

Było to wynikiem ówczesnej sytuacji w nauce — niedocenianej przez 
państwo burżuazyjne. Niskie nakłady na badania naukowe, brak etatow 
asvstenckich zamykały drogę do pracy w szkolnictwie wyższym licznym 
uzdolnionum rzeszom młodych ludzi. Torowali ją sobie z trudem właśnie 
przez szkolę średnią. W Polsce Ludowej w obliczu ogromnego zapotrze- 
bowania na prace naukowe i kadrę naukowa, w obliczu nie istniejących 
dotychczas możliwości w tej dziedzinie powrót do tej tradycji nie wydaje 
się ani realny. ani możliwy. 

Zachęca ona jednak do szukania nowych form zbliżenia kadry uniwer- 
sytecziej do szkolnictwa. 
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Warto, wydaje się, wrócić do ponownego rozważenia projektu. aby 


asystenci kierunków nauczycielskich odbywali roczny staż pedagogiczny 
w szkolnictwie. 

Realizacja tego projektu wymaga dużego wysiłku organizacy jnego, 
większych rezerw etatowych w uniwersytetach. Mógłby on być wprowa- 
czony w życie stopniowo, w miarę istniejących możliwości. Sądzę jednak, 
że skutki jego okazałyby się bardzo płodne zarówno dla dydaktyki uni- 
wersyteckiej, jak też poziomu szkoły średniej. 

Obecnie sprawa kształcenia nauczycieli i więzi ze szkołą średnią absor- 
buje nie tylko kraje socjalistyczne, nie tylko uniwersytety francuskie, 
które mają w tej dziedzinie starą dobrą tradycję, ale także stare elitarne 
uniwersytety angielskie coraz bardziej zajmują się kształceniem nauczy- 
cieli dla szkoły średniej. 

Absolwenci uniwersytetów zorientowani pedagogicznie mają ogromne 
zadanie do wypełnienia w szeroko rozwijającym się procesie społecznym — 
„Polska krajem ludzi kształcących się* zarówno w pracy szkolnej, jak też 
w różnorodnych instytucjach oświaty pozaszkolnej. 


Dyskusja przed IV Zjażdem 


WIKTOR KINECKI 


llarcersiwo przed Zjazdem partii 


Rozszerzenie, pogłębienie wpływu ideowo-wychowawczego na dzieci 
i młodzież, wprowadzenie młodego pokolenia na miarę jego możliwości 
w aktywne życie społeczne, jest istotną potrzebą społeczeństwa budują- 
cego socjalizm. Tezy KC partii na IV Zjazd zawierają, zwłaszcza w roz- 
dziale trzecim, w części mówiącej o zadaniach partii w dziedzinie socja- 
listycznego wychowania młodego pokolenia, sformułowany w sposób za- 
saaniczy pogląd kierownictwa partii w tych sprawach. W tezach doko- 
nano oceny aktualnego stanu i nakreślono główne wytyczne dalszej dzia- 
łalności. Jestem przekonany, że IV Zjazd partii potwierdzi to stanowisko, 
szerzej udokumentuje ocenę i niewątpliwie wzbogaci ją doświadczeniami, 
jakie zgromadziła partia oraz jej czionkowie działający na froncie wy- 
chowania. 

ZHP, masowa, ideowo-wychowawcza, dobrowolna i samodzielna orga- 
nizacja dzieci, dorastajacej młodzieży i wychowawców, ogniwo Frontu 
Jedności Narodu — kieruje się ideami socjalizmu, działa pod ideowym 
przewcdnictwem partii. 

W programie Źwiazku, w jego praktycznej działalności znajduje odbi- 
cie sformułowanie statutu partii: „Troską partii jest wychowanie młodego 
pokolenia w duchu ideałów socjalizmu, umiłowania ojczyzny i ofiarności 
w pracy dla jej dobra, rozwijanie wśród młodzieży aktywności społecznej, 
zapewnienie jej najlepszych warunków nauki, pracy i wszechstronnego 
rozwoju duchowego i fizycznego”. 

W okresie od ubiegłego ziazdu partii odbył się w 1939 r. II Zjazd ZHP. 
Zjazd ten stanowi ważny etap w rozwoju organizacji. Wpłynął on na kry- 
stalizację poglądów, określających zadania ZHP, a klimat ideowy, wy- 
tworzony w pracy harcerskiej, spowodował odejście tych, którzy zapa- 
trzeni w stare, przebrzmiałe tradycje nie chcieli czy nie umieli dojrzeć 
nowych treści, wyrastających na gruncie zachodzących przemian. Zwią- 
zek Harcerstwa Polskiego stał się w odczuciu opinii społecznej naszego 
kraju żywym, prężnym ruchem społecznym. 

Członkowie partii wśrćd instruktorów, wespół z przytłaczającą liczbą 
instruktorów bezpartyjnych, koncentrują swe wysiłki w ostatnich latach 
na znajdowaniu najskuteczniejszych sposobów dalszego pogłębiania 
wpływu ideowo-wychowawczego harcerstwa na dzieci i młodzież, rozsze- 
rzania zasięgu tego wpływu oraz umacniania organizacji jako ruchu spo- 
łecznego. Efekty osiaga się w wyniku coraz skuteczniejszego uwzględnia- 
nia przez ZHP dążeń i potrzeb młodzieży. Słowem w harcerstwie podej- 
muje się jego główne zadania, tak jak je postawiło przed całym frontem 
wychowania socjalistycznego XIII Plenum KC partii. .Tych samych 
spraw dotyczy tocząca się wśród aktywu oświatowo-wychowawczego 
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dyskusja o zaangażowaniu, te same problemy wiążą się ze sprawami 
wprowadzanej w naszym kraju reformy oświaty. 

Na początku lat sześćdziesiątych ZHP uzyskał już pierwsze, dość cobre 
doświadczenie związane z wprowadzeniem co drużyn nowego systemu 
metodycznego, opartego na zasadzie socjalisiycznej pedagogiki. Pogłębia 
on i poszerza swą pracę nad organizowaniem wolnego czasu dzieci. Nasze 
starania i inicjatywy, zmierzające do organizacji wakacyjnego wypo- 
czynku dzieci, hasło wakacji dla miliona nie zorganizowanych dzieci 
w 1963 r., stają się szeroką płaszczyzną społecznego współdziałania z wie- 
loma organizacjami i instytucjami. Stanowią one punkt wyjścia do dal- 
szych inicjatyw, jak: częściowe wprowadzenie na kolonie dziecięce, pro- 
wadzone przez zakłady pracy i szkoły, zasady pracy metodą zuchową 
i harcerską, organizowanie działalności wychowawczej w placówkach kul- 
turalnych, opiekuńczo-społecznych i leczniczo-opiekuńczych, urzędzanie 
stanic technicznych itp. Poczynania te przebiegają w klimacie szybkiego 
narastania w całym społeczeństwie przekonania o pilnej notrzebie stwo- 
rzenia i okrzepnięcia ogólnospołccznego frontu wychowawczego. Wyra- 
zem tego są między innymi działalność CRZZ, wysiłki podejmowane przez 
TPD, spółdzielnie mieszkaniowe, komitety blokowe, zakłady pracy itp. 
na rzecz wychowania dziecka. 

Harcerstwo wypełniając swą rolę organizacji ideowo-wychowaweczej, 
pierwszego w życiu dziecka ruchu społecznego, a zatem pierwszego po- 
mocnika szkoły, zarówno w sensie faz rozwoju dziecka, jak i w meryto- 
rycznym ujęciu programu, ideału wychowania, współdziałając z licznymi 
innymi partnerami szkoły i rodziny w tym froncie, organizuje aktywność 
dzieci, pobudza ich inicjatywę przez inspirowanie kierunków działania, 
przez rozwijanie samodzielności. Następuje dynamiczny rozwój działa|- 
ności społecznej organizacji. Powstają tzw. programy dzialania chorągwi 
(tj. jednostek wojewódzkich) jako harcerska odpowiedź na potrzeby śro- 
dowiska, jako żywy wyraz włączenia się harcerstwa w nurt społeczno- 
gospodarczego życia kraju, narodu budującego socjalizm. 

„Zamonit”, „Perkoz, „Kormoran”, Bieszczady”, „Konin”, „Droga 
Kaszubska” — to znane w całej Polsce kryptonimy harcerskiego działa- 
nia, akcji skupiających tysiące młodzieży. Akcje te przynoszą harcerstwu 
społeczne uznanie, wychowawczą rangę, a tym samym budzą wśród har- 
cerzy chęć angażowania się we współdziałanie z dorosłym społecznym 
i partyjnym aktywem środowisk. Jednocześnie rozwija się intensywnie 
ruch przyjaciół harcerstwa. Obecnie rady przyjaciół działają na szczeblu 
wojewódzkim we wszystkich województwach oraz w większości powia- 
tów. Istnieje także i działa 3 tys. kół przyjaciół. My, instruktorzy ZHP, 
jesteśmy świadomi tego, że ukształtowanie się rad przyjaciół zawdzię- 
czamy trosce partii o sprawy młodego pokolenia. Ruch przyjaciół jest wy- 
razem aktywności Frontu Jedności Narodu w sprawach wychowania. 
W rozwoju ruchu duża rola przypada instancjom oraz działaczom naszej 
partii. Kadra harcerska, podobnie jak i cała organizacja, docenia przy 
tym ogromną rolę, jaką pośrednio w rozwoju harcerstwa, przez działa|- 
ność w radzie przyjaciół, odgrywa członek Biura Politycznego KC partii, 
marszałek Polski, tow. Marian Spychalski, a także inni, wybitni, liczni 
działacze wielu środowisk, a wśród nich szczególnie ministrowie, tow. 
W. Tułodziecki i tow. J. Sztachelski — dwaj wiceprzewodniczący Rady 
Głównej Przyjaciół Harcerstwa. 


Ogrom działania ruchu przyjaciół. jego społeczno-polityczna ranga sta- 
rowią czynnik cecydujccy o klimacie wckćł harcerstwa, zaszdniczy bo- 
dziec do wyzwolenia się szerokiej spoteczrej inicjatywy zespołów irstruk- 
torskich. tworzenia w szeregach harcerskich pcczucia własnej przydGzt- 
ności i siły spajecznej. 

Działalności ruchu przyjaciół towarzyszy jednocześnie, zwłaszcza w br. 
szkolnym, stale rosnące zainteresowanie instancji partyjnych harcer- 
stwem. Świadczy o tym m. in. fakt, że w 9 województwach oraz w porad 
200 miastach i powiatech egzekutywy badź piena KW i KP (KM) PZPR 
dokoneły oceny pracy ZHP. Sprzyja to ogromnie kształtowaniu właści- 
wego oblicza harcerstwa i politycznemu rozwojowi kadry. 

Wyrazem tego rozwoju politycznego kadry jest ostatnio również zja- 
wisko wstępowania do partii około 1000 instruktorów w skali rocznej. 

Tym procesom zachodzącym w czołówce instruktorów towarzyszy zja- 
wisko wzrostu calej kadry, jej „odmłodzenia”, rozszerzenia źródeł jej re- 
krutacji. W środowiskach instruktorskich, jako naturalna konsekwencja 
nowej sytuacji w ZHP, pojawia się zapotrzebowanie na głębszą demokra- 
tyzację w kierowaniu organizacją. | 

W okresie cd III Zjazcu partii rastępuje znaczny wzrost organizacji, tj. 
poawojenie liczby jej człorków. Obcenie ZHP liczy ponad 1.100.000 człon- 
ków, w tym ponad 41 tys. kadry instruktorskiej. Wzrost ten, pemimo wy- 
raźrej cysproporcji pomiędzy jego wynikami a społecznymi potrzebami, 
cechuje niewątpliwie niemała dynamika. Dlatego też czołową, możliwą do 
realizacji sprawą na najbliższe lata staje się wytyczna III Zjazdu ZHP — 
kierunck: „Dwa miliony członków”. 

My, członkowie partii działający w ZHP, jesteśmy zupełnie świadomi, 
że wzrost ani nie może się odbywać formalnie, ani nie może być kampa- 
nijny. Nie idzie przecież o efekty liczbowe, lecz o faktyczne rozszerzenie 
działalncści wychowawczej w dziedzinie, która przypada harcerstwu 
w pracy ideowo-wychowawczej z młodzieżą. Wzrost liczebny ZHP bez 
strat, co więcej: z założeniem dalszej poprawy w osiąganiu efektów wy- 
chowawczych, cały rozwój organizacji do dwu milionów, odbywać się 
będzie w ciagu kilku lat. 

Proces, w toku którego następować będą odpowiednie przegrupowania 
sił 1 śrocków w życiu wewnętrznym organizacji (np. aktvalnie ZHP składa 
się niemal z dwu idealnie jednakowych części na wsi i w mieście, przesu- 
waniu się wyżu demograficznego nie towarzyszy rozwój drużyn, lecz od- 
bywa się w oderwaniu od niego itp.), a także niezbędne korekty w pro- 
gramie Zwięzku — obok działania społecznego właściwa w proporcjach 
uwaga dla nauki i rozrywki, zajęć rekreacyjnych itd. — prawidłowy 
przekieg tego procesu zależy nie tylko od czynników subiektywnych, 
wewnątrzharcerskich. Barczo dużą rolę będzie odgrywało, szczególnie te- 
raz, kierowanie przez instancje partyjne, przez aktyw partii, sprawami 
harcerstwa i w ogóle ruchu młodzieżowego. Posiadanie przez instruktora 
wiedzy o perspektywie organizacji, wizji tego, jaką ora ma być w przy- 
szłości, jest chyba — jeśli idzie o zaangażowanie — nie mniej ważne niż 
"w planowaniu gospodarczym. 

Historia ZHP ma w naszym kraju bogatą i odległą tradycję. Jak wia- 
domo, harcerstwo rcaktywowało swą działalność od zarania Polski Ludo- 
wej. Rozwój ZHP w osresie XX-lecia dokonywał się w atmosferze gorą- 
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cych dyskusji, w których coraz wyraźniej krystalizowało się jego oblicze 
ideowe. Najbardziej syntetycznie można by określić ten proces jako dą- 
żenie do służenia ludowej ojczyżnie i wychowania młcdego pokolenia 
w duchu entuzjazmu i oddania sprawie socjalizmu. Tym procesom ideo- 
logicznym towarzyszyły jednocześnie pewne przemiany orranizacyjne nie 
zawsze szczęśliwe i uzasadnione, a sprawiające, że w ZHP wyrosło nie- 
fortunne poczucie braku własnej historii lat powojennych. Rzecz w tym, 
że tak jak brak u nas pedagogiki związków młodzieży, tak również 
nie ma w śroccewiskach naukowych, wśród partvjnych historyków, zain- 
teresowania dla badań dość skomplikowanych precesów przemian w dzia- 
łalności powojennego harcerstwa. A tymczascm wołanie w harcerstwie 
o opracowanie własnych tradycji jest coraz głośniejsze. Nie sądzę, abyśmy 
my, instruktorzy, których powołaniem jest praca wychowawcza, działal - 
ność organizacyjna, musieli zajmować się sami i to tylko w sposób wy- 
cinkowy 1.nie w pełni kompetentny, realizacją tego postulatu. Harcerstwo 
nie tylko zasłużyło sobie na takie naukowe opracowanie, ale co więcej, 
pilnie go potrzebuje w działalności wychowawczej i spo.ecznej. 

W roku jubileuszowym, roku XX-lecia Polski Ludowej, można — jak 
sądzę — wysunąć postulat opracowania dzicjów organizacji obejmującej 
swym działaniem wychowawczym najbardziej chłonną i plastyczną war- 
stwę naszego społeczeństwa, dzieci i najmłodsze roczniki m.odzieży. 

Jest także i druga strona zagadnienia. Obok spojrzenia retrospektyw- 
nego potrzebne jest nam przede wszystkim polityczne myślenie o per- 
spektywie ZHP. Trzeba, aby ZHP — liczna organizacja, a więc wcale nie 
najprostsza w operatywnym kierowaniu, zwłaszcza w zakresie kształto- 
wania nastrojów kadry, jej związania z pracą — miał zapewnioną, po- 
wiedziałbym, zewnętrzną stabilizację. Tymczasem spotykamy się z. gło- 
sami, także działaczy partyjnych w terenie, którzy by chcieli innego mo- 
delu organizacyjnego harcerstwa. Ich punkt widzenia stanowi nierzadko 
zródło niepotrzebnych niepokojów o przyszłe losy ZHP, o jego samo- 
dzielność organizacyjną, o teren działania itp. Jest więc sprawą ważną, 
by ostatnie porozumienie ZMS, ZMW i ZHP co do tego, że harcerstwo 
w sposób masowy, już w perspektywie dwu lat, wyłącznie organizuje 
dzieci i młodzież do 16 roku życia, tzn. także w pierwszych dwu klasach 
szkoły średniej, było przez wszystkich członków partii traktowane, 
zwłaszcza w zwiazku z realizowaną reformą szkolną, nie jako wstępny 
element dalszych przeobrażeń ruchu młcdzieżowego, lecz jako rozwiąza- 
nie trwałe. Bez wiary i zaufania w to, że harcerstwo wejdzie na teren 
SPR, szkół przyzakładowych, zasadniczych szkół zawodowych, nie można 
byłoby stawiać takiego zadania. Podjęliśmy zaś to zadanie świadomi, że 
się przy tym — jak ktoś żartobliwie powiedział — wreszcie „trochę ubru- 
dzimy”. Uważamy jego realizację przez harcerstwo za bardzo ważną właś- 
nie teraz, w związku z przesuwającym się wvżem demograficznym 
i w ogóle w związku ze znaną POCO AIĘ sytuacją w tych właśnie śro- 
dowiskach mładzieży. 


A więc, trwałe uimowanie podziału terenów działania pomiędzy orga- 
nizacjami, ze wszystkimi stąd wyplyŃwającymi konsekwercjami, stanowi 
niezbędne minimum zewnętrznych warurków do powodzenia bardzo 
trudnego i złożonego zadania, jakie harcerstwo podjęło, chce i musi wy- 
konać: 
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Trwała perspektywa, tj. obejmująca szereg lat — a nie rok czy pół- 
tora — nie ogranicza, lecz wręcz przeciwnie stanowi fundament do $zvb- 
kiego podjęcia prac nad jednolitym programem wychowawczym całego 
ruchu młodzieżowego. W przeciwnym wypadku słuszniej byłoby praco- 
wać nad nową wersją dokumentu zjednoczeniowego. Rozumiemy przy 
tym należycie i na tym gruncie mocno stoimy, że ZHP jako ruch spo- 
łeczny dzieci, młodzieży i wychowawców stanowi integralną część pol- 
suiego ruchu młodzieżowego. W sprawie współdziałania ZMS i ZMW 
vagromadzono w praktyce ubiegłych lat przesłanki do znaczniejszego po- 
stępu, szczególnie w zakresie wspólnego podejmowania zadań. Z dorobku 
ZHP znaczenie ma tu rezultat takich akcji, jak: udział w kampanii wy- 
borczej do Sejmu, rad narodowych, Zlot w Grunwaldzie, obchody KX- 
lecia PPR i ZWM, obchody XX-lecia Wojska Polskiego i Polski Ludowej, 
organizowane zwłaszcza w ramach i na terenie własnych szkół oraz przy- 
gotowania do Zlotu Młodzieży Folskiej w roku 1964. i 

Gbiektywnymi trudnościami w pogłębianiu wspólpracy z ZMS i ZMW 
był w przeszłości brak dostatecznie sprecyzowanego podziału terenćw 
działania (zwłaszcza w szkole średniej), brak jednolitego dla całego ruchu 
ogólnego programu działania oraz niesprecyzowanie zasady masowego 
przechodzenia starszych harcerzy do ZMS i ZMW po osiągnięciu pewnego 
wieku i stażu harcerskiego. 

Wszystkie te niedostatki w działaniu i nicdomówienia w koncepcji 
ruchu jako całości już zaczynamy i coraz skuteczniej w przyszłości bę- 
dziemy z naszej pracy usuwać. 

* Reasumując, chciałbym uniknąć nieporozumienia, że jestem zwolenni- 
kiem umożliwiania instruktorom harcerskim posiadania niejako własnej 
partyjnej „strategii ZHP” w określeniu jego miejsca i roli w ruchu mło- 
dzieżowym. 

Idzie mi natomiast o to, by w ramach partyjnego kierowania ruchem 
młodzieżowym pełniej uwzględniać potrzebę posiadania przez instruk- 
torów harcerstwa, a wśród nich szczególnie przez członków partii, człon- 
ków ZMS, ZMW i ZSP w nim działających, obok zadań i programu — 
również wizji, perspektywy rozwoju i pracy ZHP. Koncepcje nie liczące 
się z rzeczywistością, znane z innych dziedzin życia partii jako wolunta- 
ryzm, wytwarzały właśnie w przeszłości wśród kadry harcerskiej przy 
okazji różnych np. zlotów ogólnokrajowych młodzieży i przy innych 
okazjach nerwowy nastrój i obawy o los harcerstwa. Być może, że to one 
właśnie pośrednio wpływały dalej ua pewne niewyważone, hurra) ewolu- 
cy:'re koncepcje progre:'nowe niektórych instruktorów brania przez har- 
cerzy na swe barki przebudowy wsi w ramach „akcji szturmu na wieś” 
czy ambicji „ścigania się” z ZMS, organizacją starszej młodzieży, bardziej 
dojrzałej politycznie w marksistowskim szkoleniu starszej młodzieży har- 
cerskiej. ZHP chciało przecież i w ten sposób między innymi udowodnić 
swą dojrzałość polityczną, równorzędność z innymi organizacjami, O efek- 
tach takich poczynań nie warto nawet mówić. 

Tak jak głęboko wierzę, że kadra harcerska sprosta zadaniom i nie za- 
wiedzie partii i społeczeństwa, tak jestem przekonany, że wyrażone tu 
problemy, nurtujące szerokie kręgi kadry instruktorskiej i sympatyków 
ZHP, znajdą właściwe zrozumienie i poparcie zarówno w partii, jak 
i w bratnich organizacjach młodzieżowych. 
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Dyskusja przed IV Zjazdem 


0 ROLI ZJEDNOCZENIA I PRZEDSIĘBIORSTWA*) 


4 


KUGENIUSZ SZYR 
Wiceprezes Rady Ministrów 


ZMIANA CHARAKTERU I EKONOMICZNYCII WARUNKÓW 
DZIAŁANIA ZJEDNOCZEŃ 


(Zagajenie) 


W tezach KC PZPR na IV Zjazd partii poważne miejsce zajmują spra- 
wy doskonalenia metod planowania i zarządzania gospodarką narodową, 
"W podrozdziale, dotyczącym reformy systemu zarządzania, czytamy: 


„Główną linią reformy systemu zarządzania przemysłem powinno być 
przezwyciężenie istniejących słabości w strukturze i działalności zjedno- 
czeń przemysłowych. Wymaga to zmiany charakteru i ekonomicznych wa- 
runków działania zjednoczeń, przeprowadzanej w sposób nieszablonowy, 
w miarę gromadzenia doświadczeń''. 


Temu też zagadnieniu poświęcona jest dyskusja, której patronują „No- 
we Drogi". Uczestnicy dyskusji uprzednio otrzymali tezy, w których 
oświetla się bardziej szczegółowo formy i kierunki zmian, proponowane 
do omówienia i krytycznej oceny. Dlatego też w zagajeniu chciałbym moc- 
niej uwypuklić niektóre wybrane zagadnienia oraz uzupełnić rozesłany 
materiał dodatkowymi wnioskami i uwagami. 


* 


Zagadnienie zjednoczeń i przedsiębiorstw rozpatrujemy głównie z punk- 
tu widzenia ekonomiki, techniki i organizacji produkcji. Jeśli jednak spra- 
wy ekonomiki i techniki nabrały już dziś odpowiedniej wagi i istnieje sze- 
reg opracowań dotyczących problematyki ekonomicznej oraz technicznej 
gałęzi wytwórczej i przedsiębiorstwa, to należy podkreślić szczególną sła- 
bość teorii i praktyki w dziedzinie organizacji produkcji. A nie ulega chy- 
ba wątpliwości, że formy i metody zarządzania zjednoczeniem i przedsię 
biorstwem powinny wynikać z analizy obiektywnych warunków oraz wy= 
magań racjonalnej organizacji produkcji. 

Jakie czynniki wywierają największy wpływ na kształtowanie organiza- 
cji produkcji w układzie ogólnopaństwowym? | 


©) Skrót stenogramu narady, która odbyła się w redakcji „Nowych Dróg" w dniu 
23 kwietnia br. 
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- Przede wszystkim racjonalna specjalizacja przedsiębiorstwa; wydzia- 
łów i oddziałów produkcyjnych, specjalizacja produktu finalnego, pro- 
duktu w stadium półwyrobu oraz produkcji surowców, paliw i energii. 
Spraw specjalizacji produkcji w układzie przestrzennym i czasowym nie 
można rozwiązać w skali pojedyńczego przedsiębiorstwa. Dlatego też 
elementarnym zagadnieniem organizacji produkcji z punktu widzenia jej 
specjalizacji, jest tworzenie jednostek gospodarczych na wvższym Szczeb- 
lu, na takim szczeblu, który pozwala realizować właściwy podział pracy 
pomiędzy przedsiębiorstwa. 

Na tle procesu specjalizacji produkcji należy organizować kooperację, 
czyli współdziałanie pomiędzy przedsiębiorstwami. Powiązania te powin- 
ny być ściśle zharmonizowane, a więc muszą być określone w oparciu 
o działalność zjednoczeń, resortu i centralnych organów rządowych. 


Przygotowanie tak rozumianej organizacji produkcji wymaga przede 
wszystkim unifikacji, normalizacji i typizacji zarówno produktów, jak 
i procesów technologicznych. Tylko na tej podstawie można przystąpić do 
przemieszczenia produkcji poszczególnych elementów, zespołów i pod- 
zespołów do wybranych, specjalizowanych zakładów wytwórczych. Dotv- 
czy to również poszezególnych faz procesu technologicznego, które można 
wydzielić i skupić w specjalizowanych jednostkach produkcyjnych. Prze- 
bieg tego procesu, który ma charakter ciągły i wymaga stałego doskonale- 
nia, powinien podlegać u nas planowemu kierownictwu i sterowaniu 
w odróżnieniu od gospodarki kapitalistycznej, gdzie te same zjawiska za- 
chodzą w sposób żywiołowy i nierównomierny. Prace nad specjalizacją 
1 koncentracją produkcji wymagają przede wszystkim skupienia ich w ob- 
rębie gałęzi wytwórczej, co nie tylko nie wyklucza, lecz nieodzownie wy- 
maga prowadzenia równoległych prac nad specjalizacją produkcji w ukła- 
dzie międzybranżowym. 

Przechodząc do gałęzi wytwórczej, która jest właściwym przedmiotem 
pracy zjednoczenia, chciałbym podkreślić ogromną różnicę między admi- 
nistracyjno-organizacyjnym a ekonomiczno-organizacyjnym ujęciem pro- 
blemu. W dotychczasowej praktyce planistycznej, do czasu wydania 
uchwały Rady Ministrów o koordynacji branżowej, traktowano gałąż wy- 
twórczą jako odpowiednik przedsiębiorstw grupowanych w danym zjedno- 
czeniu lub podlegających danemu centralnemu zarządowi. Nie była to więc 
'w zasadzie gałąź produkcji, lecz twór administracyjno-organizacyjny. 


-. Zjednoczenie tzw. wiodące reprezentuje jednocześnie zarówno 
przedsiębiorstwa w nim zgrupowane, jak i wszystkie zakłady danej gałęzi 
wytwórczej. Ta funkcia ziednoczenia ma więc zasadnicze znaczenie, gdvż 
z niej właśnie wynikają kierunki i metody długofalowego modelowania 
sił wytwórczych oraz stosunków ekonomicznych i nasycenia działalności 
zjednoczeń treścią ekonomiczną i społeczną. 


ROLA ZJEDNOCZENIA W PROGRAMIE REKONSTRUKCJI I ROZWOJU 

I właśnie o takiej kluczowej roli zjednoczenia chciałem mówić, opiera- 
jąc się na uzyskanym już doświadczeniu. Istnieje wiele zjednoczeń, które 
potrafiły opracować monografię ekonomiczno-techniczną i organizacyjną 
swojej branży, określić na podstawie tej monografii stosunki produkcyjne 
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wewnątrz i na zewnatrz branży, a także zarys rekonstrukcji techniczno- 
organizacyjnej branży jako całości. Prace nad rekonstrukcją organizacyj- 
no-techniczrą rabicrają okccnie szczególnej wagi, one bowiem umożli- 
wiają przejście od mechanicznego sumowania sił wytwórczych w poszcze- 
gólnych przedsiębiorstwach do analizy i modelowania sił wytwórczych 
w układzie gałęziowym. 

Po to, by racjonalnie rozmieszczać programy wytwórcze i powiększać 
produkcję tam, gdzie koszty jej są najniższe, by planować w sposób samo- 
dzielny i śmiały, niezbędny jest określony status funkcjonowania zarządu 
zjednoczenia jako kierownika całej gałęzi wytwórczej. 


Rekonstrukcja techniczno-organizacyjna zakłada takie przekształcenia 
istniejących mocy wytwórczych, aby można było uzyskać optymalne wy-- 
niki i dopiero po wyczerpaniu istniejących możliwości podejmować nie- 
zbędne inwestycje uzupełniające. Na tym właśnie polega przewaga meto- 
„dy opracowania planu inwestycyjnego na podstawie koncepcji rozwojowej 
gałęzi wytwórczej, i to opracówanej w skali 10—15 lat, w porównaniu 
z krótkookresowymi planami inwestycyjnymi, w których dominujące 
miejsce zajmują nowe obiekty lub kapitalna rozbudowa istniejących za- 
kładów. 


Zjednoczenie powinno posiadać taką koncepcję. Powinno ją kształtować 
nie tyle wskutek nacisku centralnych organów i na podstawie dużej serii 
formularzy, ile bardziej pod wpływem wewnętrznego nakazu. Z chwilą 
kiedy zjednoczeniu powierza się ogromny majątek państwowy, kiedy 
zjednoczenie reprezentuje zgrupowanie przedsiębiorstw z ich załogami, 
konferencjami samorządów robotniczych, dyrekcjami, aktywem inżynięr- 
skim i ekonomicznym, i ma właściwie sterować inicjatywą tego aktywu 
i załóg — to musi ono mieć rozwiniętą koncepcję rozwojową branży. 

Opracowano bardzo obszerne analizy monograficzne obecnego stanu po- 
szczególnych gałęzi wytwórczych oraz zarys koncepcji rozwojowej w ukła- 
dzie długofalowym. Wystąpiły jednak wyraźnie duże trudności w zesta- 
wieniu materiałów, a zwłaszcza luki metodyczne w traktowaniu 'sprawy 
powiązań surowcowych i energetycznych, organizacji zbytu i analizy po- 
trzeb, kierunków specjalizacji i założeń postępu technicznego, zagadnień 
transportu itd. Należy więc udzielić zjednoczeniom odpowiedniej pomocy 
metodycznej i teoretycznej w opracowaniu monografii i programów re- 
konstrukcji. Podstawowa przyczyna trudności i zahamowań tkwi jednak 
głębiej; wynika m. in. z faktu, że w dotychczasowej praktyce zjednocze- 
nia są traktowane, i same siebie traktują, jako organy nadzoru i koordy- 
nacji, przenoszące i rozdzielające, często zresztą mechanicznie, zadania 
ustalone przez poszczególne resorty. A przecież na czoło wysuwa się obec- 
nie zagadnienie ekonomicznej i technicznej polityki w układzie branżo- 
wym oraz znaczne zwiększenie roli i zadań o charakterze długofalowym 
i perspektywicznym. W połu widzenia kierownictwa zjednoczeń musi się 
znaleźć cały kompleks zagadnień zaopatrzenia, produkcji, zbytu, przygoto- 
wania nowej produkcji, specjalizacji przedmiotowej i technologicznej, 
a także sprawy cen, środków obrotowych, całokształtu polityki inwesty- 
cyjnej, finansowej i handlowej. 

Po to, by sprawy te zaczęły odgrywać należytą rolę w praktycznej dzia- 
łalności zjednoczenia, należy w sposób istotny zmienić i udoskonalić prze- 
pisy oraz wytyczne regulujące ich ekonomiczne i finansowe uprawnienia 
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I mocno ugruntować formy działania zjednoczeń jako organizacji gospo- 
darczych typu koncernoweyo. 


Należy odpowiedzieć sobie na pytanie: jakie jest iormalne i faktyczne 
miejsce zjednoczenia w procesie rozszerzonej reprodukcji. 


W świetle obecnych przepisów obserwujemy jak gdyby rozerwanie po- 
szczególnych elementów procesu rozszerzonej reprodukcji (inwestycje cen- 
tralne, inwestycje zjednoczeń, inwestycje przedsiębiorstw). Brak natomiast 
programu rozszerzonej reprodukcji w układzie zjednoczenia, traktowane- 
go jako zwarta organizacja gospodarcza. Dlatego też wysuwamy tezę, że 
cechą charakterystyczną funkcji zjednoczenia powinno być kształtowanie 
procesu rozszerzonej reprodukcji w skali całego zjednoczenia i — tam, 
gdzie to jest możliwe — w skali galęzi wytwórczej. | 


Niezbędną konsekwencją opracowania i realizacji koncepcji rozwoju 
danej gałęzi wytwórczej jest dyspozycja całością środków trwałych w ra- 
mach zjednoczenia, a więc również możliwość przemieszczania urządzeń 
j maszyn lub uzupełniania narzędzi produkcji stosownie do potrzeb zjed- 
noczenia jako całości. 

Suma potrzeb inwestycyjnych poszczególnych przedsiębiorstw by- 
najmniej nie równa się sumie rzeczywistych potrzeb zjednoczenia. 
Poszczególne dziedziny działalności przedsiębiorstw mogą się uzu- 
pełniać, inne występować w nadmiarze. Zharmonizowanie mocy 
wytwórczych, koncentracja inwestycji o podobnym znaczeniu 
1 charakterze — wszystko to są istotne, nie docenione rezerwy 
w działalności inwestycyjnej zjednoczenia. Dlatego też koncepcja 
rozszerzonej reprodukcji musi się opierać na bardżo dokładnym 
techniczno-ekonomicznym zbilansowaniu poszczególnych jednostek i sv- 
stemów wytwórczych w ramach zjednoczenia. Inwestycje własne przed- 
siębiorstw powinny wynikać z długofalowego programu, przewidującego 
usunięcie tzw. wąskich gardeł, zharmonizowanie mocy wytwórczych, cał- 
kowite wykorzystanie powierzchni produkcyjnej, unowocześnienie techno- 
logii, mechanizację i automatyzację procesów wytwórczych, uruchomienie 
produkcji nowych wyrobów. Zjednoczenie może i powinno koordynować 
te prace, gdyż w wielu przypadkach można, rezygnując z inwestycji, zhar- 
monizować nadmiary zdolności wytwórczych w jednych i niedobory 
w innych przedsiębiorstwach. 

Przytoczone możliwości i kierunki rozwiązań nie wyczerpują zadań 
zjednoczenia w zakresie bilansowania środków trwałych i łącznego trak- 
towania zdolności produkcyjnych w obrębie danej gałęzi wytwórczej. Są 
one jednak chyba dostatecznie wymowne dla ugruntowania założeń, 
jakie znajdujemy w tezach na IV Zjazd partii: „Zjednoczenia 
powinny samodzielnie dvsponować środkami na inwestycje  od- 
tworzeniowe oraz na modernizację techniczną przedsiębiorstw, pochodzą- 
cymi z własnej akumulacji zjednoczenia i podległych mu przedsiębiorstw". 


Sprawy środków obrotowych. Zjednoczenia nie wywierają dziś dużego 
wpływu na gospodarkę środkami obrotowymi przedsiębiorstw. Normatyw 
niezbędnych zapasów i robót w toku. a także gotowych wyrobów, wiąże 
się z całokształtem problemów zaopatrzenia, operatywnego planowania 
produkcji i zbytu. Teoretycznie wielkość tego normatywu ustala samo 
przedsiębiorstwo. Faktycznie wymaga to porozumienia z bankiem, co pro- 
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wadzi z kolei do jednorazowego ;.przetargu', w którym przewaga jest bez 
wątpienia po stronie instytucji finansowej, pełniącej funkcje kontrolne 
i dysponującej na te cele kredytem. Wydaje się, że zjednoczenie mogłoby 
odegrać w tej dziedzinie znacznie większą rolę, gdyby uzyska:0 uprawnie- 
nia do łącznego regulowania całości tych problemów w bezpośredniej i ści- 
słej współpracy z bankami. Zjednoczenie można by też zainteresować ma- 
terialnie w uzyskaniu oszczędności przez obniżenie zapasów i skrócenie cy- 
klu produkcji. Podstawą tych prac jest nie tyle finansowa reglamentacja, 
ile analiza czynników, które wywierają wpływ na poziom środków obro- 
towych. | 

Zjednoczenie powinno kierować jednolitą polityką techniczną całej ga- 
łęzi wytwórczej. Obecnie zestawia się często fragmentaryczne tematy pla- 
nu postępu technicznego, natomiast z reguły brak jednolitej koncepcji po- 
lityki technicznej, To duża różnica. Jednolita polityka techniczna oparta 
na wytycznych resortu powinna określać główne, węzłowe problemy do 
rozwiązania w skali zjednoczenia i obejmować łącznym planem środki rea- 
lizacji i wykonawców w ramach zjednoczenia oraz poza jego obrębem. Tak 
więc część zadań mają wykonywać uczelnie, instytuty własnego resortu 
j innych resortów, biura projektowe i konstrukcyjne zjednoczenia lub po- 
dobne biura poza zjednoczeniem. Znaczna część zadań powinna być też 
wykonywana siłami własnymi przedsiębiorstwa, a pewne elementy kon- 
cepcji technicznej wymagają bezpośredniej współpracy szeregu przedsię- 
biorstw. Jest to więc niezwykle złożony problem organizacyjny. Zjedno- 
czenia nie panują w tej chwili nad całością potencjalnego zaplecza nauko- 
wo-technicznego. Nawet placówki podporządkowane zjednoczeniom nie 
stanowią jeszcze zespolonych ogniw określonego systemu. Integracja za- 
plecza, włączenie go do całości sił wytwórczych danej gałęzi, musi dopiero 
nastąpić. Placówki zaplecza powinny więc aktywnie uczestniczyć w opra- 
cowaniu programu organizacyjno-technicznej rekonstrukcji, w ocenie po- 
ziomu technicznego branży, poszczególnych wyrobów i procesów wytwór- 
czych. 

W zakresie planowania zjednoczenie powinno działać jako organizacja 
gospodarcza typu koncernowego, odpowiedzialna za całość gospodarki 
w swej dziedzinie. W tych więc warunkach należy ograniczyć odgórne 
ustalanie dla zjednoczeń zadań i wskaźników. Należałoby też zaprzestać 
praktyki określania zadań dla przedsiębiorstw z pominięciem zjednocze- 
nia. Dotyczy to szczególnie sposobu realizacji, a więc wyboru środków 
wiodących do uzyskania najlepszych rezultatów. Nie jest też, jak o tym 
już wspomniałem, rzeczą słuszną, by łączne zadania dla poszczególnych 
gałęzi wytwórczych powstawały dopiero na szczeblu centralnym. Koniecz- 
ne jest wprowadzenie zasad planowania branżowego na szczeblu zjedno- 
czenia wiodącego — na podstawie dyskusji z udziałem wszystkich zainte- 
resowanych. Plan ten powinien obejmować również założenia inwestycyj- 
ne, program i podział produkcji według asortymentów, wykorzystanie 
zdolności produkcyjnych według bilansu łącznego zakładów kluczowych 
i terenowych, uczestniczących w danej branży lub grupie branż itp. Do- 
piero tak opracowany plan przekazywano by resortom i Komisji Plano- 
wania do uzgodnienia. W br. podjęto eksperyment planowania branżowe- 
go w 4 gałęziach przemysłu. Oznacza to więc przeniesienie zagadnień kie- 
rowania gałęzią wytwórczą i planowania ekonomicznego ze szczeblą cen- 
tralnego na szczebel zjednoczenia i jego uczestników. 
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Poważny powinien być udział zjednoczenia w programowaniu produk- 
cji w układzie asortymentowym. W planach centralnych i resottowych 
określa się dosyć liczne i szczegółowe zadania według grup towarów i wy- 
robów. Zamówienia odbiorców zarówno na środki produkcji, jak i na to- 
wary rynkowe zniieniają jednak często te założenia, zwłaszcza tam, gdzie 
obowiązuje zasada dostosowania produkcji do zamówień rynku. Coraz 
"ostrzej występuje ten problem również w przemyśle maszynowym, .che- 
micznym itp. I w ten sposób powstaje sprzeczność między metodą ustala- 
nia szczegóławych planów asortymentowych a potrzebami życia. Tę 
sprzeczność powinno się przezwyciężać przez przyjęcie założeń programo- 
wania produkcji, a więc szczegółowego kształtowania asortymentów na 
podstawie zamówień nie tylko towarów rynkowych, ale i środków pro- 
- dukcji. 

Niektórzy (oWŁzYSżE wskazują na | trudności związane z niezbędną jesz- 
cze reglamentacją wielu przedmiotów produkcji. Rozpatrywaliśmy ten 
problem bardzo szczegółowo z większością central i biur zbytu przy zjed- 
noczeniach i doszliśmy do wniosku, że nawet w tych warunkach organi- 
zacje zbytu mogą oceniać rzeczywiste potrzeby odbiorców i oddziaływać 
przez zjednoczenie na racjonalne obciążenie maszyn i urządzeń bieżącymi 
zadaniami produkcyjnymi. Poważne są już w tej dziedzinie osiągnięcia 
Centrali Żelaza i Stali oraz innych central w przemyśle ciężkim. Z naj- 
lepszego w danych warunkach wyboru zadań wyniknąć mogą duże korzy- 
ści dla dostawców i odbiorców. Całkowite wyzyskanie tych możliwości 
wiaże się jednak z utworzeniem odpowiednich ośrodków obliczeniowych, 
opartych na technice elektronicznej, i ze znacznym wzmożeniem roli 
zjednoczeń oraz ich ogniw zbytu w badaniach bieżących i przyszłych 
potrzeb odbiorców, 


Chodzi o to, aby zjednoczenie wspólnie 2 przedsiębiorstwami badało po- 
trzeby odbiorców i czynnie uczestniczyło również w ich kształtowaniu. 
Nie można też pominąć konieczności rozbudowy tych wszystkich form ob- 
śługi technicznej odbiorców, jakie są stosowane w rozwiniętych krajach 
przemysłowych, łącznie z odpowiedzialnością zjednoczenia za właściwe 
zaopatrzenie odbiorców w części zamienne, a także z organizacją instruk- 
tażu technicznego, obsługą gwarancyjną itp. 

Ciągłość pracy wymaga, by organy zbytu zjednoczenia | pozostawały 
w stałym kontakcie z odbiorcą krajowym i zagranicznym, bo tylko wtedy 
można na czas i prawidłowo dostosować produkcję do potrzeb odbiorcy. 
Ponadto niezbędne jest samodzielne badanie potrzeb, ocena koniunktur 
rynkowych, przewidywanie zmian, które przyniesie zamierzony postęp 
techniczny. Celem produkcji jest zaspokajanie potrzeb społecznych, a zna- 
jomość tych potrzeb — podstawą dobrego planowania, zwłaszcza asorty- 
mentowego programowania produkcji. Zadanie to spada przede wszystkim 
na zjednoczenia, gdyż w tej tylko skali można te potrzeby analizować i bi- 
lansować. 

Zjednoczenie a sprawy handlu zagranicznego. Istotny problem — to 
miejsce zjednoczenia w systemie handlu zagranicznego. Powinno ono re- 
prezentować całość zagadnień eksportu w swoim zakresie i rozpatrywać, 
a także kształtować program eksportu aa podstawie znajomości warunków 
handlu zagranicznego, warunków zbytu na rynkach światowych, ekono- 
micznej analizy etektywności złotówkowej i dewizowej operacji ekspor- 
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towych i importowych. Zjednoczenie powinno też, przez swoje przedsię- 
biorstwa, aktywnie uczestniczyć w akwizycji handlowej, a zwłaszcza tech- 
nicznej, oraz organizować należytą obsługę techniczną tam, gdzie rodzaj 
wyrobu tego wymaga. 

Osiągnięcia akwizycyjne zjednoczeń i przedsiębiorstw w wyniku współ- 
pracy z przedsiębiorstwami handlu zagranicznego są wyrażne i bezsporne. 

Toczy się obecnie dyskusja między Ministerstwem Handlu Zagraniczne- 
go a resortami i zjednoczeniami nad możliwością tworzenia biur handlu 
zagranicznego przy zjednoczeniach. Biura te podlegałyby wspólnemu nad- 
zorowi dyrekcji zjednoczenia i właściwej centrali handlu zagranicznego 
lub też korzystałyby z uprawnień takiej centrali. Powzięto już decyzję 
utworzenia biur handlu zagranicznego w niektórych przedsiębiorstwach. 
Otwarta jest jednak sprawa, kiedy i w jakich wypadkach można by po- 
wołać biura handlu zagranicznego przy zjednoczeniach. I tę sprawę rów- 
nież poddaję pod dyskusję. 


PROBLEMY DYSFOZYCYJNOŚCI I ELASTYCZNOŚCI 
W GOSPODARCE FINANSOWEJ 


Sprawa środków finansowych zjednoczenia. Według teorei'cznych zało- 
żeń, zjednoczenia miały samodzielnie dysponować określonymi środkami 
finansowymi. W praktyce zarówno przedsiębiorstwa, jak i zjednoczenia 
zostały w dużym stopniu pozbawione tych możliwości. Koncepcja fundu- 
szu rozwoju zakładała, że zależnie od wyników ekonomicznych przedsię- 
biorstwo może przeznaczyć nadwyżkę na powiększenie środków obroto- 
wych i rozszerzenie działalności inwestycyjnej. Wprowadzenie pełnego 
limitowania inwestycji, a nawet limitowanie bankowych kredytów na in- 
westycje szybko rentujące się w zasadzie ogranicza elastyczność działania 
finansowego nawet przy uzyskaniu przez przedsiębiorstwo i zjednoczenie 
bardzo dobrych wyników gospodarczych. Należy chyba traktować obecny 
stan jako przejściowy. 

Z tez przedzjazdowych wynika, że w oparciu o poprawną analizę eko- 
nomiczno-finansową należy przywrócić elastyczniejsze formy dyspono- 
wania środkami finansowymi przez zjednoczenia i przedsiębiorstwa. 
W szczególności wymaga ponownego rozważenia postulat zwiększenia roli 
inwestycyjnego kredytu bankowego na podstawie nowych zasad współ- 
pracy między zjednoczeniem a bankiem. Szeroki zakres dyspozycji ze 
strony kierownictwa zjednoczenia funduszami inwestycyjno-remontowy- 
mi, funduszem postępu technicznego, funduszem nowych uruchomień 
i funduszami obrotowymi, a także dokonywanie rozliczeń z budżetem — 
wszystko to będzie chyba wymagało odpowiednich zmian w systemie pra- 
cy banków. 

Nie są też uregulowane należycie problemy finansowe dotyczące możli- 
wości przenoszenia nakładów inwestycyjnych w obrębie zjednoczenia oraz 
podejmowania wspólnych przedsięwzięć inwestycyjnych na podsta- 
wie uchwały kolegium zjednoczenia. Prawdą jest, że również kolegia bar- 
dzo mało nalegają na szersze wykorzystanie tych uprawnień. Zharmoni- 
zowanie mocy wytwórczych w obrębie zjednoczenia, organizacja wspól- 
nych baz remontowych, powoływanie ośrodków obliczeniowych w obrę- 
bie zjednoczenia, — wymagać będzie bardzo elastycznego traktowania prze- 


89 


pisów o możliwości dokonywania zmian zatwierdzonych planów i poszcze: 
gólnych tytułów inwestycyjnych. 

Jednym z elementów dyspozycji financowej jest tzw. limit junduszu 
płac i wiążący się z nim bezpośrednio limit zatrudnienia. 

W licznych już wypadkach zjednoczenie dysponuje w bieżącym roku 
rezerwą funduszu płac przeznaczoną na pokrycie dodatkowych, wyłania- 
jących się w ciągu roku potrzeb i możliwości. Koncepcja jest prawidłowa, 
w praktyce występują jednak istotne trudności. Dotyczy to przede wszyst- 
kim właściwego ustalenia oraz możliwości powiększenia rezerwy w razie 
podejmowania ekonomicznie uzasadnionych i pilnych zadań dodatkowych. 
Słuszne są obostrzenia wprowadzone w celu zahamowania praktyki wy- 
twarzania towarów nie zamówionych, a nawet zbędnych, czemu sprzyjał 
system korekty wysokości funduszu płac w zależności od przekroczenia 
zadań produkcji globalnej. 

Z chwilą jednak, gdy powstały już warunki do kontroli celowości prże- 
kroczenia zadań, niezbędna jest, przy pozytywnej ocenie, odpowiednia ela- 
styczność działania i szybkość decyzji. Sprawa ta łączy się ściśle z pracami 
nad wprowadzeniem nowych mierników pracochłonności jako podstawydo 
bardziej obiektywnego ustalenia potrzeb przedsiębiorstw w zakresie fun- 
duszu płac i zatrudnienia. Zjednoczenie musi więc znacznie szerzej opero- 
wać nie tylko normatywami kontrolnymi pracochłonności, lecz także nor- 
matywami kosztów, technicznymi normatywami zużycia materiałów 
i energii — tak aby przydział środków dla przedsiębiorstw był możliwie 
sprawiedliwy. 

Fundusz premiowy. Fundusz premiowy przydzielony przedsiębiorstwom 
będzie odgrywać istotną rolę w polityce zjednoczeń. Wprowadzane obec- 
nie zmiany systemu premiowania przewidują, że zjednoczenie ma rozpo- 
rządzać rezerwą w wysokości 2—50% łącznego funduszu prerniowego przed- 
siębiorstw. Z rezerwy tej dyrektor zjednoczenia będzie wypłacał premie 
pracownikom przedsiębiorstw za realizację specjalnych zadań i szczególne 
osiągnięcia, zwłaszcza w zakresie wybranych zagadnień technicznych 
i eksportowych. 

Istotne znaczenie będzie miało należyte ustalenie zasad podziału premii 
między przedsiębiorstwa, gdyż wiąże się to z prawidłową oceną warunków 
pracy poszczególnych zakładów, a — jak wiadomo — istnieją jeszcze przy- 
zwyczajenia do mechanicznego podziału środków. Wszechstronna ocena 
działalności przedsiębiorstwa staje się w tych warunkach bardzo istotnym 
odcinkiem pracy zjednoczeń. Ocena ta powinna się opierać nie na kon- 
troli realizacji kilku wybranych wskaźników, lecz na pełnym wykorzysta- 
riu kompleksowej, dorccznej rewizji i okresowych analiz gospodarki 
przedsiebiorstw, na porównaniach międzyzakładowych itp. 

Tezy dotyczące zwiększenia roli zjednoczenia powinny więc podkreślić 
zadanie prawidłowego ustalania i stosowania kryteriów oceny. 

iiesort a zjednoczenie. Tezy przedzjazdowe przewidują, że w związku 
ze zwiększeniem samodzielności i uprawnień zjednoczeń nastąpią także 
odpowiednie zmiany w funkcji i roli resortów nadzorujących zjednoczenia. 

„Wraz ze wzmacnianiem się zjednoczeń powinno następować ogranicze- 
nie funkcji operatywno-interwencyjnych ministerstw na rzecz prac koor- 
dynacyjno-analitycznych oraz doskonalenia instrumentów ekonomicznego 
oddziaływania na zjednoczenia i przedsiębiorstwa ''. 
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s. .W.obecnej praktyce zjednoczenie nie zawsze się traktuje jako organiza= 

cję gospodarczą odpowiedzialną za całość zadań w danym zakresie. Nie 
"brak wypadków pomijania dyrekcji zjednoczenia przy podejmowaniu waż- 
nych decyzji, dotyczących jego przedsiębiorstw lub nawet organizacji sa= 
mego zjednoczenia. W praktyce często jeszcze dyrektor naczelny zjedno- 
czenia nie występuje jako osoba odpowiedzialna przed resortem i przed 
rządem za przebieg zjawisk ekonomicznych i realizację planu całych ga- 
łęzi wytwórczych. Operatywno-interwencyjne zadania mnożą się, skłania- 
jąc kierownictwo zjednoczenia do załatwiania poszczególnych spraw i usu- 
wania trudności w przedsiębiorstwach kosztem rozwiązywania problemów 
o znaczeniu podstawowym i długofalowym. Szczególnie ostro występuje 
na tym tle słabość planowania wieloletniego i perspektywicznego, gdyż 
dużo energii zużywa się na rewizję i uzgadnianie planów bieżących. Ope- 
ratywne kierownictwo jest potrzebne pod warunkiem, że nie przytłoczy 
ono zadań o istotnym znaczeniu, określających najlepsze warunki uzyska- 
nia wyższej efektywności ekonomicznej, szybszego postępu technicznego 
i udoskor alenia organizacji produkcji. 


Tak więc zjednoczenie powinno uzyskać większą swobodę działania i sa- 
modzielność nie tyle zresztą kosztem uprawnień resortów, ile dzięki zmia- 
nie stylu i metod pracy ministerstw — w kierunku zaleconym przez tezy 
przedzjazdowe. 


Zjednoczenie a przedsiębiorstwo. Z kolei należy wstępnie rozważyć kon- 
sekwencje proponowanych zmian dla stosunków pomiędzy zarządem zjed- 
noczenia a przedsiębiorstwami. Nasilenie prac ekonomicznych, technicz- 
nych, organizacyjnych w placówkach tego zarządu będzie na pewno wy- 
wierało większy wpływ na działalność przedsiębiorstw. 


Czy istnieje sprzeczność pomiędzy zwiększoną rolą zjednoczenia jako 
zespołu przedsiębiorstw a dążeniem do wzrostu samodzielności i inicjaty- 
wy przedsiębiorstw? Elementy takiej sprzeczności na pewno mogą się wy- 
łonić w praktyce. Zależy to jednak w dużym stopniu od metod pracy za- 
rządu oraz bezpośredniego zaplecza naukowo-technicznego i usługowego 
zjednoczeń. Jeśli działalność, projekty i wnioski kierownicwa zjednoczenia 
będą wynikały z prawidłowych przesłanek ekonomicznych, technicznych 
i organizacyjnych, jeśli metody przekonywania, właściwe motywacje będą 
szeroko stosowane, jeśli nada się właściwą rangę kolegium przy zjedno- 
czeniach — wówczas nie tylko nie powinno być sprzeczności, ale powsta- 
ną warunki do wzrostu samodzielności i inicjatywy przedsiębiorstw. 


Podkreślić też trzeba znaczenie, jakie ma faktyczna możliwość wyboru 
przez samo przedsiębiorstwo środków realizacji raz określonych zadań. 
Tam bowiem, gdzie nie ma wyboru, nie ma też problemu samodzielności. 
Chodzi więc o to, by zjednoczenie stosowało do przedsiębiorstw te same 
zasady, jakie przyświecają zwiększeniu uprawnień zjednoczenia, a więc 
o to, by opierało się na zasadzie maksymalnego uwzględniania czynników 
ekonomicznych, bodźców materialnego zainteresowania, zagadnień organi- 
zacyjno-produkcyjnych oraz innych, których realizacja powinna przynosić 
wyraźne korzyści i pozostawiać więcej swobody w wyborze najlepszego 
sposobu wykonania zadań. 


Czy formalne przepisy są najważniejsze dla ustalenia warunków samo- 
dzielności i inicjatywy w działaniu przedsiębiorstwa? Można by zacytować 
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szereg przepisów, które są w tej chwili martwą literą, gdvż z svstemu 
ustalania zadań dla przedsiębiorstw, a także ich rewizji oraz ze sposobu 
ich przygotowania i krótkich terminów opracowania wynikają duże ha- 
mulce dla inicjatywy aktywu i załóg. Pod tym względem realizacja tez 
zjazdowych może poważnie wpłynąć na zwiększenie udziału przedsię- 
biorstw w opracowaniu planów i dyskusji nad wskaźnikami dyrektyw- 
nymi. 


Natomiast — i to należy chyba podkreślić — administracyjne dyrygowa- 
nie w drobnych sprawach przez ludzi, którzy nie znają faktycznych wa- 
runków pracy w przedsiębiorstwie, powoduje największe „ae 
i konflikty. 


Cały czas mówiliśmy o integracji pionowej. Nie możemy jednak zapo- 
minać także i o pewnych ujemnych objawach, jakie mogą wystąpić w to- 
ku tego procesu. Dlatego też równolegle do proponowanych zmian rozuwi- 
jać porouyeny wszelkie jormy źniegracji ż koordynacji poziomej. 


Ta sprawa ma już za sobą zarówno gorącą dyskusję. szereg aktów praw- 
nych, jak i praktyczne doświadczenie. Z tych doświadczeń wynika. że na- 
leży. przeciwdziałać objawom zasklepienia wąskoresortowego i wąskobran- 
żowego, co wyraża się m. in. brakiem racjonalnych powiązań między 
przedsiębiorstwami należącymi do różnych branż. Dlatego też problem ten 
może być rozwiązywany tylko w oparciu o działalność rad narodowych. 


Są już przykłady takich wspólnych przedsięwzięć podejmowanych 
w Bielsku, Warszawie, Łodzi, we Wrocławiu, chociaż wiele można by 
jeszcze zarzucić opieszałości w wykonywaniu podjętych już uchwał Rady 
Ministrów. Dotyczy to w szczególności bardziej rygorystycznego realizo- 
wania ustaleń i zaleceń w zakresie kojarzenia gospodarki cieplnej, energe- 
tycznej, wodnej, ściekowej, budownictwa mieszkaniowego, wykorzystania 
obiektów kulturalno-socjalnych itp. Dotyczy to także dużych inwestycji, 
a więc kojarzenia na jednym placu budowy zakładów należących do róż- 
nych branż po to, aby uzyskać w ten sposób duże oszczędności inwesty- 
cyjne. 


Powstaje.tu skomplikowany problem przynależności do określonego 
zjednoczenia. Zakłady pracujące na jednym terenie mogą być wspólnie 
administrowane, lecz szereg spraw branżowych będzie wymagało współ- 
działania 2—3 zjednoczeń. W innym wypadku zakłady położone na jednym 
terenie mogą utworzyć pełny kombinat podlegający jednemu tylko zjed- 
noczeniu. 


KOMASACJA PRZEDSIĘBIORSTW 


Po to, aby zjednoczenie mogło sprawnie funkcjonować i realizować eko- 
nomiczne zasady koncentracji produkcji, jej specjalizacji i uzyskania op- 
tymalnych kosztów wytwarzania, nastąpić muszą dalsze istotne zmianv 
w obecnym stanie liczebnym przedsiębiorstw. Od 1960 r. trwa proces 
stopniowego zmniejszania liczby przedsiębiorstw przez łączenie małych 
| dużych obiektów w przedsiębiorstwa wielozakładowe. 


Istnieją dosyć znaczne rezerwy, które można uruchomić przez zmiany 
liczby przedsiębiorstw i koncentrację produkcji, niezależnie od zmian 
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w działalności zjednoczeń. Co więcej, wykorzystanie tych rezerw ułatwi 
pracę zjednoczeń, uprości strukturę organizacyjną naszej gospodarki. - 


Na tym kończę ogólny przegląd wybranych zagadnień związanych z za- 
łożeniami zmian systemu zarządzania na szczeblu zjednoczeń. Zgodnie 
z inicjatywą redakcji „Nowych Dróg' — zagajenie traktuję jako wstępny 
ałos w dyskusji, a nie jako referat zawierający usystematyzowane już 
i w pełni opracowane propozycje i wnioski. 


JANUSZ WALEWSKI 
Podsekretarz stanu Min. Przem. Chenucznego 


KRYTERIA EKONOMICZNE W ZARZĄDZANIU 


Chciałbym przede wszystkim stwierdzić, że zgadzam się z kierunkiem 
proponowanych zmian, zawartych w materiałach na dzisiejsze zebranie 
dyskusyjne. Stanowią one dalsze rozwinięcie tendencji, znajdującej wy- 
raz w wielu dokumentach rządowych, wydanych w latach 1956—1960, 
a przede wszystkim w takich aktach, jak uchwała nr 128 Rady Ministrów 
z dnia 18 kwietnia 1958 r. w sprawie struktury organizacyjnej przemysłu 
oraz uchwała nr 195 Rady Ministrów z 1960 r. w sprawie koordynacji 
branżowej. | 


Jak wiadomo, nie wszystkie postanowienia wymienionych uchwał zo- 
stały wykonane. Jest prawdą, że niektóre z nich nie wytrzymały próby 
życia, inne zaś trzeba było skorygować na podstawie praktycznego do- 
świadczenia. Prawdą jest jednak i to, że niektóre decyzje od początku spot- 
kały się z dużymi wahaniami i oporami ze strony różnych ogniw admini- 
stracji państwowej i gospodarczej, co bynajmniej nie stworzyło warun- 
ków do pełnego wykonania tych decyzji. Dlatego słuszne tendencje nie 
zostały urzeczywistnione. Trzeba się więc liczyć z tym, że i dz'śś omawia- 
nych tez nie będzie łatwo wcielić w życie. Występować będą bowiem 
nadal najróżnorodniejsze trudności o charakterze zarówno obiektywnym, 
jak i subiektywnym. 


Nie ulega wątpliwości, że zarządzania przemysłem nie można usprawnić 
bez kompleksowych zmian w systemie planowania. Mówią zresztą o tym 
tezy zjazdowe. Byłoby jednak uproszczeniem upatrywać przyczyny zła 
tylko w niedomaganiach systemu planowania. Chciałbym poruszyć nie- 
które inne przeszkody. 


Tak np. niewłaściwy styl pracy jednostki organizacyjnej wyższego 
rzędu przekreślić może w praktyce niejedno uprawnienie, zagwaranto- 
wane jednostkom podległym. Wspomniane wyżej uchwały wymagały 
m.in. ograniczenia w ministerstwie (oraz innvch centralnych urzędach) 
funkcji operatywnego zarządzania na rzecz prac o charakterze koncepcyj- 
nym, postulowały przestawianie się aparatu ministerstwa na koordynację 
ogólnych problemów danej gałęzi przemysłu, podkreślały konieczhość od- 
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działywania ministerstwa na pracę jednostek podległych głównie za po- 
mocą środków ekonomicznych itd. 


Praktyka jednak jest, jak wiadomo, inna. Operatywne metody zarzą- 
dzania panujące w ministerstwie (i innych centralnych urzędach), liczne 
zarządzenia i dyrektywy, ograniczające przyznane uprawnienia jednostek 
podległych i codzienna ingerencja w ich szczegółowe sprawy, nie zezwa- 
lają na pełne wyzwolenie się myśli ekonomicznej, ograniczają inicjatywę 
i powodują zanik odpowiedzialności jednostek podległych. 


Inną przeszkodą jest nieporozumienie co do roli przedsiębiorstwa we 
współczesnej gospodarce. Nie ma wątpliwości, że przedsiębiorstwo było 
zawsze, jest i będzie nadal podstawowym ogniwem produkcji. Jednakże 
uprawnienia przedsiębiorstwa oraz zakres jego samodzielności zmieniają 
się w miarę wzrostu produkcji, rozwoju techniki, postępów specjalizacji 
i koncentracji wytwórczości. Przedsiębiorstwo nawet duże, jest dziś jed- 
nocześnie jednostką zbyt małą, aby prowadzić zupełnie niezależną i samo- 
dzielną działalność gospodarczą. 


Więzy branżowe, kooperacyjne i organizacyjne przedsiębiorstwa z in- 
nymi jednostkami gospodarczymi stają się coraz silniejsze. Specjalizacja 
czyni postępy nie tylko w produkcji, lecz także w pracach badawczych, 
pracach projektowych, remontach, transporcie, wykonawstwie inwesty- 
cyjnym, obrocie towarowym itd. Dla rozwiązywania tych zagadnień 
powstają w ramach danej branży wyspecjalizowane jednostki gospodar- 
cze. Koncerny czy też zjednoczenia stają się podstawowym ogniwem w sy- 
stemie zarządzania przemysłem, a przedsiębiorstwa przekształcają się 
w ich części składowe. W takim przecież kierunku postępuje rozwój prze- 
mysłu światowego, a i u nas nie może być inaczej. Są jednak działacze 
gospodarczy, którzy nie rozumieją tego procesu. Dla nich nic się nie zmie- 
niło od czasów manufaktury, a przedsiębiorstwo chcą widzieć jako nie- 
podległą i autonomiczną jednostkę o pełnej samodzielności. Te przesta- 
rzałe poglądy stanowiły niemałą przeszkodę w szybszym osiągnięciu 
współczesnej organizacji naszego przemysłu, zgodnej z tendencjami świa- 
towymi, z wyraźną szkodą dla całej gospodarki narodowej. 


Tezy do dzisiejszej dyskusji słusznie prostują tę sprawę w podziale 
kompetencji między zjednoczenie a przedsiębiorstwo, ale słabo uwypukla- 
ja to zagadnienie, kładąc nacisk prawie wyłącznie na rolę i zadania zjed- 
noczenia. Uzupełnienie tez problemami przedsiębiorstwa, zakresu jego 
samodzielności i roli w gospodarce narodowej — wniesie większą jasność 
do dyskusji i w ogóle umożliwi sprawniejszą realizację tez. 


Uzasadnioną ekonomicznie samodzielność jednostek gospodarczych 
można zwiększać tylko wówczas, gdy stworzy się w nich warunki do po- 
dejmowania obiektywnie prawidłowych decyzji. W przeciwnym razie 
wystąpić może zawsze obawa, że niższy szczebel organizacyjny podejmie 
decyzję niesłuszną, a komuś z wyższego szczebla wydaje się, że on zrobi 
to lepiej. W praktyce oznacza to zahamowanie procesu decentralizacji 
uprawnień. 


Dlatego również i z tego względu przywiązuję ogromną wagę do ra- 
chunku ekonomicznego, jako podstawowego kryterium podejmowania 
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i wyboru (właśnie wyboru!) decyzji. Tymczasem, niestety, jest smulnym 
faktem, że wciąż jeszcze wielu dzialaczy gospodarczych nie rozumie tej 
potrzeby. Nie wszyscy jeszcze uświadamiają sobie, że analiza ekono- 
miczna może nas przybliżyć do obiektywnej prawdy i wobec tego db pra- 
widłowej decyzji. Brak zaś uzasadnienia ekonomicznego umożliwia istnie- 
nie wielu prawd i przyznaje rację z reguły wyższemu szczeblowi organi- 
zacyjnemu, chociaż racja nie zawsze znajduje tu potwierdzenie w ra- 
chunku ekonomicznym. W pomijaniu więc rachunku ekonomicznego upa- 
truję także jedną z możliwości ograniczania i „przechwytywania upraw- 
nień jednostek podległych przez jednostki nadrzędne. Rachunek ekono- 
miczny jest więc — moim zdaniem — jednym z ważkich warunków de- 
centralizacji oraz stabilizacji uprawnień. Wagę tego elementu podnosi . 
fakt, że stosowanie rachunku ekonomicznego nie wymaga zmiany modelu 
gospodarczego. Trzeba tylko, aby jednostki nadrzędne rozumiały potrzebę 
i żądały stosowania rachunku przez jednostki podlegle. Warto by, sądzę, 
uzupełnić materiały tymi zagadnieniami. 


Z tych samych powodów należałoby — jak mi się wydaje — poświę- 
cić znacznie więcej uwagi jeszcze dwom sprawom, a mianowicie: 
— zapewnieniu większej zbieżności interesów jednostek gospodarczych 
z interesem państwa, 
-— bardziej prawidłowej ocenie działalności jednostek gospodarczych. 


Jest niestety faktem, że występuje dziś niejednokrotnie wyraźna 
sprzeczność interesów nie tylko między przedsiębiorstwem a zjednocze- 
niem, ale także między zjednoczeniem a branżą w skali kraju, między 
zjednoczeniem a ministerstwem itd. Sprzeczności te wynikają, oczywiście, 
z niedoskonałego systemu planowania, ale są pogłębiane przez ogranicza- 
nie uprawnień jednostek gospodarczych. Z braku bodźców ekonomicz- 
nych, które by oddziaływały na jednostki gospodarcze we właściwym kie- 
runku, obowiązek godzenia sprzecznych interesów nakładamy tylko na 
kierownictwo tych jednostek i apelujemy doń, aby jak najlepiej wywią- 
zywało się z tego zadania. Kierownictwo ulega jednak różnym przeciw- 
stawnym naciskom i z tego powodu uwikłane bywa nierzadko w drama- 
tyczne sytuacje. Nic dziwnego więc, ze decyzje podejmowane w tych wa- 
runkach nie są i nie mogą być zawsze obiektywnie prawidłowe, a więc 
słuszne z punktu widzenia ogólnych interesów. 


Podobne skutki wywołują niedoskonałe kryteria oceny działalności jed- 
nostek gospodarczych. Jeśli bowiem trudno ocenić w sposób nie budzący 
wątpliwości, czy jednostka gospodarcza pracowała dobrze czy źle, co jest 
wynikiem rzetelnego wysiłku, a co jest grą asortymentów lub cen itd., to 
prowadzić to musi wcześniej czy później do kryzysu zaufania wobec jed- 
nostki podległej i, w ostatecznym wyniku, do ograniczania jej samodziel- 
ności. 

Zmiany systemu planowania, postulowane przez tezy zjazdowe, stworzą 
na pewno lepsze warunki do złagodzenia wspomnianych trudności, ale ich 
nie usuną, jeżeli tą sprawą nie zajmą się bliżej ministerstwa oraz inne 
centralne urzędy we własnym zakresie. Tymczasem inicjatywa w tej dzie- 
dzinie jest wyrażnie niedostateczna. Wynika to z niedoceniania proble- 
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matyki ekonomicznej w zarządzaniu i ze skazanych z góry na niepowo- 
dzenie prób zastąpienia jej wyłącznie administracyjnymi i cperatywnymi 
metodami zarządzania. 


JERZY NOWAK 
Dyr. Zjedn. Zakł. Stoiarki Budowlanej 


DYSPOZYCYJNOŚĆ ZJEDNOCZENIA 


Dlaczego niezupełnie powiodła się zainicjowana w 1936 r. znriana 
systemu zarządzania? Podzielam pogląd tow. Walewskiego, że przyczyną 
było dość daleko idące usamodzielnienie wszystkich przedsiębiorstw, nie 
zawsze podówczas dysponujących odpowiednimi kadrami. Ilość samo- 
dzielnych jednostek, które wymagały dokładnej oraz wnikliwej kontroli 
i analizy, tak się nagle zwiększyła, że przerosło to możliwości organów 
nadrzędnych. | 

Stąd postulat, aby rozszerzone uprawnienia koncentrować w zjednocze- 
niach, które, ze względu na ich małą ilość, można lepiej kontrolować; za- 
razem można tam zgrupować odpowiednie kadry, zdolne do administro- 
wania całą gałęzią przemysłu, całą branżą. 


Tendencje do usamodzielnienia przedsiębiorstw, a potem odwrót od 
nich — doprowadziły do tego, że obecnie ani przedsiębiorstwo, ani zjed- 


noczenie nie są samodzielne. 


Absurdem jest np. w naszym przemyśle fakt, że, mimo możliwości 
zwiększenia produkcji w I kwartale o 5 mln zł i dostarczenia 30 tys. okien 
na chłonny rynek wiejski, produkcji takiej nie można było podjać; do- 
piero przedwczoraj (około 20.IV. — przyp. red.) otrzymaliśmy odpowied- 
nie zezwolenie na zwiększenie planu produkcji. Cały kwartał przepadł. 


Fakt, że fundusz płac limituje wielkość produkcji, należy uznać za 
ostateczność, przynoszącą szkody. 

Na skutek „sztywnego” określenia liczby pracowników administracyj- 
nych w naszym zjednoczeniu musieliśmy przekreślić dorobek lat prze- 
szłych — m. in. uporządkowenie zagadnienia prawnego niektórych pra- 
cowników fizycznych zatrudnionych w charakterze pracowników umysło- 
wych. Zatrudnialiśmy ich np. jako tabelowych i magazynierów na drugą 
zmianę, bo brakowało dawniej na tę zmianę etatu magazyniera; zatrud- 
niano pracownika fizycznego, do którego nie można było rościć pretensji 
materialnych w przypadku np. manka. Tę sprawę uregulowaliśmy, teraz 
jednak zmuszeni byliśmy przywrócić pierwotny stan. Chodzi o 22 pra- 
cowników. A przecież i tak państwo tym pracownikom fizycznym płaci. 
Co się tu zmieniło? Jedyny skutek, to nieporządeł:. 


A oto sprawa, która stanowi klasyczny przykład niewiary w zdolność 
rozpatrywania przez zjednoczenie wniosków przedsiębiorstw, dotyczących 
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drobnych inwestycji. Jeden z zakładów kontrolowanych przez nasze zjed- 
noczenie rozpoczął produkcję eksportową. Aby ją zwiększyć, musiał dobu- 
dowść kotłownię, która ma kosztować ponad 1 mln zł. Decyzji w tej spra- 
wie nie możemy podiąć sami. Z banku otrzymaliśmy na piśmie odpo- 
wiedź odmowną ze wskazaniem, że decyzja należy do kompetencji pre- 
miera. Czy aparat premiera jest w stanie rozpatrzyć setki i APA AB 
wających wniosków? 


Przykłady takie, a jest ich więcej, świadczą niezbicie o konieczioża 
zmian. 


Wydaje się, że usamodzielnienie zjednoczeń jest słusznym kierunkiem 
reformy także dlatego, że zmieniają się z dnia na dzień metody zarządza- 
nia przemysłem. Zaawansowana u nas w:tej chwili praca metodami mate- 
matycznymi, ustalająca rozwój przemysłu, kierunki surowcowe, kierunki 
zbytu, skłania mnie do wniosku, że tylko zjednoczenie albo podobnego 
typu organizm będzie zdolny do przetworzenia licznych informacji (bo 
mała ilość informacji tu nie pomoże) obejmujących cały kraj i nawet 
stosunki handlowe z zagranicą, aby dać podstawę do ekonomicznie uza- 
sadnionej decyzji. Przedsiębiorstwo nie może ani zgromadzić takiej ilości 
informacji, ani ich przetworzyć. 


W naszym przemyśle przygotowaliśmy na polecenie kierownika re- 
sortu pewne tezy, które 'przedyskutowaliśmy z Zakładem Badań Ekono- 
micznych Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. Niektóre z nich 
przytaczam, aby SOWIE że przemysł domaga się prerogatyw. rozsąd- 
nych. 


Zjednoczeniom lub organizacjom tego typu powinno się wyznaczać 
cztery wskaźniki: wskażnik produkcji finalnej (globalnej — według war- 
tości), wskaźnik funduszu płac ogółem, wskażnik nakładów PERRY, 
nych centralnych i wskażnik akumulacji. 


Uważamy, że nie powinno się rezygnować ze szczegółowego leo: 
nia. Zamierzamy sporządzić szczegółowy plan z podziałem na asorty- 
menty, z wielkością funduszu płac i podziałem na pracowników umysło- 
wych i fizycznych, plan kosztów (również z podziałem na asortymenty 
produkcji) i stosownie do planu kosztów — plan akumulacji. Ale chcemy 
mieć prawo — w wypadku uzasadnionych potrzeb gospodarczych — do- 
konania tzw. virement między poszczególnymi pozyciami. Zjednoczenie 
powinno mieć prawo redystrybucji np. pewnej części funduszu płac pra- 
cowników umysłowych na rzecz fizycznych i odwrotnie. Słowem chodzi 
o to, aby obowiązywał zjednoczenie tylko fundusz płac ogółem. Wydaje się 
również, że zjednoczeniom należy zapewnić możność szybkiego: reagowa- 
nia na zmienne zapotrzebowanie rynku. W końcu roku natomiast po- 
winno nastąpić rozliczenie z tej działalności. Proponujemy: więc mem 
analizy ex post. 


Jednocześnie jednak powinno się stworzyć system bodźców, który. by 
umożliwiał oddziaływanie zjednoczeń na przedsiębiorstwa i organów nad-. 
rzędnych na zjednoczenia, system pozostawiający zjednoczeniu pewien - 
margines swobocy rozrachunku w zakresie osobistych strat lub korzyści, 
przede wszystkim personelu kierowniczego. W związku z tym stworzy- 
liśmy pojęcie funduszu, SAY byłby, mniej więcej, odpowiednikiem 
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funduszu zakładowego. Nazwaliśmy go funduszem gospodarności; uwa- 
żamy, że powinien być on źródłem wszystkich nagród i premii dla załóg 
przedsiębiorstw i zjednoczeń. Podstawą tworzenia tego funduszu powinna 
być skorvgowana rentowność; rzecz prosta — korekta tej rentowności nie 
może być tak pracochłonna, jak obecnie i wydaje się, że są sposoby 
uproszczenia tej operacji, 


Fundusz gospodarności powinien w zasadzie dzielić się na 2 części, jak 
dziś fundusz zakładowy, który aktualnie swojej roli jednak nie spełnia. 
Pierwsza część powinna być bodźcem masowego oddziaływania dla ża« 
łóg. Ponieważ jednak przedsiębiorstwa nie wywierają większego 
wpływu na poprawę rentowności, należałoby premiować głównie za 
zoyscyplinowanie, długa, nieprzerwaną pracę w przedsiębiorstwie. Byłby 
to bodziec do szerokiego oddziaływania na wszystkich członków załogi. 
Druga część tworzyłaby fundusz specjalny do premiowania pracowników 
organizacyjnie odpowiedzialnych za całość przedsiębiorstwa i zjednocze- 
nia. Ta część służyłaby także specjalnym celom, np. opłacaniu przez 
zjednoczenie zleconego do wykonania jakiegoś przedsięwzięcia organiza- 
cyjnego, technicznego lub innego, które przyncsi przemysłowi pożytek. 


Wydaje się, że fundusz zakładowy sprowadzony został obecnie do 
mało znaczącego bodźca, co potwierdza materiał statystyczny. W latach 
1960 i 1961, gdy odpisy były znaczne, absencja spadła w naszym zjedno- 
czeniu z 15.6079 do 6,30% czasu roboczego. Obecnie absencja rośnie, ponie- 
waż indywidualne wypłaty dla załogi z funduszu zakładowego wydatnie 
zmalały (500—660—7L0 złotych). Powinniśmy szukać sposobów wpływa- 
nia na robotników w kierurku wycajniejszej i zdyscyplinowanej pracy 
w przedsiębiorstwie. Takim bodźcem może być realnie oddziaływający 
fundusz gespcdarncści. Sądzę, że odpowiadałaby życzeniom naszych za- 
łóg wypiata 13 pensji. Nie chodzi o to, aby w tym celu zwiększać wydatki 
ze skarbu państwa. Uważam, że pewien transfer środków z funduszu płac 
na fundusz zakładowy jest niezbędny. Wydaje się, że tównież te śródki, 
które w planie 5-letnim przewiduje się na zwiększenie funduszu płac, 
powinny być przcznaczone przede wszystkim na te cele. 


Uważam, że powinno się także rozważyć szczegółówo zagadnienie dys- 
pozycyiności zjednoczenia w zakresie inwestycji. Inwestycje centralne, 
budowanie całych ocdziałów produkcyjnych, powinny być, rzecz prosta, 
limitowzre. Nawet te inwestycje, które się podejmuje w celu tnóderni- 
zacji, powinny być planowane w celu ustalenia wielkości środków z do- 
chodu narodowego. Ale pewną możliwość decydowania w tej mierze po- 
winno micć zjednoczenie, 


Nie jestem przeciwny temu, aby wszystkie inwestycje naszego prze» 
mysłu, bez względu na limitowanie przez organy zwierzchnie, były finan* 
sowane ze śroakow przedsiębiorstw — ewentualnie w ramach kredytu 
zacięgarero w karku. To nie byłoby sprzeczne z zasadą limitowania. 


Aby zjednoczenie mog!o prowadzić prawidłową politykę, nie może opie- 
rać sę ra planie jednorocznym i na wskaźnikach jednorocznych, jak 
wskażnik rentowrosści (nic mówię już o pianie produkcji), wskażnik od- 
pisu na aktualny funausz zakładowy itd. Należy utrzymywać określoną 
stabilneść niektórych czynników produkcji przcz dłuższy czas, chyba że 
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zmienią się podstawowe elementy, jalk np. plan budownictwa; wówczas 

zakres inwestycji powinien być w naszym przemyśle zmieniony. Ale je- 
żeli takich okoliczności nie ma, uważam, że niedopuszczalne jest przeży- 
wanie przez przemysł co pewien czas jakichś wstrząsów. 


BRONISŁAW BLASS 
wiceprezes Narodowego Banku Polskiego 


/ GLÓWNE KIERUNKI REFORMY SYSTEMU ZARZĄDZANIA 


Sprawę zmiany charakteru i ekonomicznych warunków działania zjed- 
noczeń uznały tezy XV Plenum za główną linię reformy systemu za- 
rzadzania przemysłem. Tezy zarysowały również podstawowe kierunki 
tych zmian, tj. przyznanie zjednoczeniom większej samodzielności ekono- 
micznej w regulowaniu działalności przedsiębiorstw oraz w dysponowaniu 
funduszami na cele eksploatacyjne i inwestycvjne, 


Przysłane nam przez redakcję tezy, rozwinięte w zagajeniu tow. Szyra, 
wytyczają w zasadzie prawidłowo kierunek niezbędnych reform w tej 
dziedzinie. Wydaje się tylko, że należałoby bardziej precyzyjnie określić 
warianty organizacyjne „zjednoczeń”, Widziałbym cztery takie podsta- 
wowe warianty, a mianowicie: 

1) „zjednoczenie przedsiębiorstw”, oparte na zasadzie 
konceńtrecji poziomej, obejmujące w skali agólnopaństwowej lub tere- 
nowej część lub całość przedsiębiorstw danej branży, o charakterze przed- 
siębiorstw samodzielnych, wyposażonych w osobowość prawną; 


2) „zjednoczenie jaxo przedsiębiorstwo wieloza- 
kładowe”, oparte na zasadzie koncentracji poziomej, obejmujące 
część lub całość zakładów danej branży bądź w skali ogólnopaństwowej 
(przy ewentualnym zgrupowaniu jednostek działających na danym tere- 
nie w zakłady o charakterze filii terenowych), bądź w skali terenowej; 


3) „zjednoczenie jako przedsiębiorstwo wiodące, 
oparte na zasadzie koncentracji poziomej, w którego skład, obok przedsię- 
biorstwa prowadzącego, wchcedziłyby również inne samodzielne przedsię- 
biorstwa tej samej branży, wyposażone w osobowość prawną; 


4) „zjednoczenie jako kombinat”, oparte na zasadzie 
koncentracji pionowej, zrzeszające — obok przedsiębiorstwa prowadzą- 
cego (wytwarzającego produkt finalny lub kompletuiącego produkcję) — 
albo samodzielne przedsiębiorstwa wyposażone w osobowość prawną, albo 
zakłady kooperujące. 

Mogą oczywiście wchodzić w rachubę również inne typy zjednoczeń 
o zindywidualizowanych cechach, ale podane powy zej cztery icn w arianty 
wydają się wyczerpywać podstawowe kierunki organizacji zjcanoczcą. 

Dla każdego typu zjednoczeń istnieje konicczneść rozwiązania szeregu 
zagaanień określających charakter ich dzialalności, a zwłaszcza zakres ich 
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uprawnień w powiązanin z całością systemu funkcjonowania gospodarki 
narodowej, tj. metod zarzedzania gospodarką i zasad planowania gospo- 
darczego. Są to w szczególności zagadnienia: 


— roli zjednoczeń w procesie planowania, zależnej od zakresu i no- 
menklatury dyrektyw planu centralnego, stosowanych mierników 
oceny pracy zjednoczeń oraz wchodzacych w ich skład przedsiębiorstw 
lub zakiadów, a także metod rozdziału planowanych zadań i środków 
do ich realizacji w ramach zjednoczenia; 


— wyposażenia zjednoczeń w środki finansowe na wspólne potrzeby 
przedsiębiorstw i zakładów, przeznaczone na organizowanie i prowa- 
dzenie przedsięwzięć wspólnych oraz działalności usługowej; 


— gospodarowania funduszem p'ac w skali całego zjednoczenia 
przy uwzględnieniu zasady oddziaływania za jego pomocą na rozmiary 
produkcji, jej strukture asortymentową oraz na najbardziej pożądaną 
strukturę kosztów (problem substytucyjności pracy żywej i uprzed- 
miotowionej); , 


— znaczenia zbiorczych wyników akówowiicżnoch zjednoczeń dla 
oceny działalności całej gałęzi produkcji, w szczególności dla tworzenia 
w skali zjednoczenia funduszów przeznaczonych na samofinansowanie 
przedsiębiorstw i zakładów oraz jako podstawy do przyznawania okre- 
ślonych korzyści materialnych pracownikom w ramach systemu bodźż- 
ców ekonomicznych; 


— roli zjedncczeń w zakresie obrotu towarowego, tj. ich współ- 
udziału w analizie rynku krajowego, stopnia odpowiedzialności za 
zaopatrzenie innych branż, gestii w dziedzinie handlu zagranicznego, 
wpływu na kalkulacje i ustalanie cen; 


— zakresu i sposobu dysponowania przez ziednoczenia środkami 
dnwestycyjnymi i obrotowymi całości gałęzi. tv tej mierze nie budzą 
watpliwości zarysowujące się zasady planowej redystrybucji środków 
własnych i budżetowych pomiędzy objęte zjednoczeniami przedsię- 
biorstwa i zakłady. Natomiast zagadnienie redystrybucji pozaplano- 
wej, dokonywanej w trakcie realizacji planu, wymaga określenia wa- 
runków, na jakich tego rodzaju redystrybucja mogłaby być realizo- 
wana. Chodzi tu o utrzymanie niezbędnego zakresu samodzielności 
przedsiębiorstw, które nie powinny być w zasadzie narażone na przej- 
mowanie od nich środków finansowych wygospodarowanych ponad 
plan, ani też nie powinny otrzymywać w zasadzie dodatkowych środ- 
ków od zjednoczeń, jeśli ich niedobór jest wynikiem złej gospodarki. 


W rozwiązaniach tych zarysowują się zależnie od typu organizacyjnego 
zjednoczenia, dostosowanego do charakteru jego działalności, rozmaite 
warianty dotyczące zakresu operatywnej samodzielności przedsiębiorstw 
i zakładów oraz określajgce wchodzący w danym wypadku w rachubę 
system rozrachunku gospodarczego przedsiębiorstwa lub zakładu. 


Dalszym zagadnicnieną jest rola zjednoczenia jako reprezentanta 
branży. W zjednoczcniach ogólnokrajowych i terytorialnych grupowszć 
się będą przedsiębiorstwa lub zakłady należące do tej samej branży. tj. 
wytwarzające produkcję o takin samym lub podobnym przeznaczeniu. 
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Jednakże, podobnie jak to jest obecnie, szereg przyczyn związanych ze 
szczeblem zarządzania gospodarką narodową (przedsiębiorstwa centralne 
i terenowe), z charakterem własności socjalistycznej (przedsięb'orstwa 
państwowe, spółdzielcze) lub z charakterem procesu technologicznego — 
powodować będzie podział organizacyjny branży. W tych wypadkach 
istnieje konieczność, już obecnie realizowanej, międzyzjednoczeniowej ko- 
ordynacji branży w skali ogólnopaństwowej lub wojewódzkiej. 


Zarysowana tu problematyka systemu funkcjonowania zjednoczeń nie 
wyczerpuje, oczywiście, całokształtu zagadnień wiążących się z ich nową 
To.a. 


W dotychczasowej dyskusji towarzysze zastanawiali się, dlaczego ciągle 
od nowa musimy powracać do problemu optymalnych zasad i metod orga- 
nizacji produkcji na tle całości systemu funkcjonowania naszej gospo- 
darki? Dlaczego dotychczas — mimo wysiłków — nie zarysowała się jakaś 
linia postępowania? Dlaczego formy założone i zrealizowane po 1956 r. 
nie dały w pełni zadowalającego efektu i dlaczego musimy się z nicktó- 
rych rozwiązań wycofywać? Rozwinięta odpowiedź na te pytania bynai- 
mniej nie jest łatwa, a ponadto przekraczałaby ramy dzisiejszej dyskusji. 
Ograniczę się więc tylko do zagadnienia zjednoczeń. 


Uznanie w tezach XV Plenum konieczności zwiększenia ich roli i funk- 
cji za główny kierunek reformy systemu zarządzania wynika więc przece 
wszystkim — i tu trzeba się zgodzić z tow. Szyrem — z obiektywnych 
wymagań, jakie na tle rozwoju sił wytwórczych stawia sam proces orga- 
nizacji produkcji. 


Dotychczasowe nasze wysiłki skierowane były przede wszystkim na 
umocnienie przedsiębiorstwa jako pocstawowego ogniwa w systemie 
runkcjonowania gospodarki narodowej. W tej mierze osiągnęliśmy okrc- 
ślone rezultaty, choć rozwój systemu funkcjonowania naszej gospodarki 
nie był w pełni konsekwentny. Niektóre rozwiązania w dziedzinie systemu 
funkcjonowania przedsiębiorstw okazały się nieprzycatne, z innych, słusz- 
nych w założeniu, musieliśmy się wycofać z powodu nie sprzyjających 
warunków. 


Nie oznacza to, że w sprawie zwiększenia ro!i zjednoczeń brakowało 
projektów wzmocnienia ich roli koordynującej oraz pogłębienia ekono- 
micznych metod oddziaływania na pracę przedsiębiorstw. Szereg rozwią- 
zań w tej dziedzinie zrealizowano, a ponadto osiągnęliśmy pewien poslęp 
w organizacji zjednoczeń wiodących, obejmujących całość danej branży, 
oraz zjednoczeń terenowo-branżowych, koordynujących pracę przedsię- 
biorstw poszczególnych branż na danym terenie bez względu na ich przy- 
należność organizacyjną. W zasadzie jednak główny wysiłek skierowano 
na organizację i pogłębienie rozrachunku gospodarczego przedsiębiorstw 
przy bardzo ograniczonych probach wdrożenia jego elementów do dzia- 
łalności zjedz:oczeń, 

Organizacyjnie problem należy rozpatrywać z dwóch punktów widze- 
nia. Pierwszy — stosunck zjednoczenia do przedsiębiorstw; drugi — jego 
stosunek do ministerstwa i rady narodowej. Byłoby zasadniczym błędem 
uronienie tych korzyści, które daje nam osiągnięty etap ugruntowania. 
rozrachunku gospodarczego przedsiębiorstw. Przeciwnie, proces ten po- 
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winien być kontynuowany, co na obecnym etapie wyraża się w koniecz= 
ności usprawnienia mierników oceny pracy przedsiębiorstw, silniejszego 
oparcia ich działalności na bazie normatywnej — zarówno w dziedzinie 
wykorzystania zaangażowanych środków trwałych i obrotowych, jak i zu- 
życia pracy żywej i uprzedmiotowionej, doskonalenia systemu bodźców 
itd. Jest to zasadnicza przesłanka stworzenia warunków do zorganizowa- 
nia działalności zjednoczeń na zasadzie rozrachunku gospodarczego 
ij zwiększenia efektywności ich pracy. Z drugiej strony konieczne jest 
ograniczenie drobiazgowej ingerencji ministerstw i rad narodowych oraz 
sprowadzenie ich funkcji do wytyczania ogólnych kierunków rozwoju 
branży, do koorcynacji międzybranżowej oraz Go kontroli rezultatów 
działalności zjednoczen. 


Na zakończenie chciałbym zgłosić dwa wnioski: 


1) (by prace nad zmianami zasad działania zjednoczeń były w pełni 
skoordynowane z calol:sztełtem reform systemu funkcjonowania gospo- 
carki narodowej. Nie jest to postulat tvlko teoretyczny, gdyż prace nad 
relormą tego sy.temu przebiegały do XV Plenum bez próby wytyczenia 
podstawowych jej założeń i przesądzeria jej weziowych rozwiązań w tej 
czieczinie. Jednak i tezy XV FElenum oxroślają z natury rzeczy tylko 
ogólne kierurki reform i w związku z tym nie mosą zapewnić w sposób 
bezpóśrodni koordvnacji działalneści proszczrgólnvch zezpsłów problemo- 
wych opracowujecych odcinki zemierzorej roformy. Tymczasem pó- 
wstała konieczność powzięcia w sposób operatywny takich decyzji, iak 
ustalenie zasad cprecowania planu 5-letniego, zmiany w systemie bodź- 
ców eitoromicznvych i innych, które mogą się okazać niezupcłnie ade- 
kwaine do komplewsowych kierunkow reform i trudne do przeprowa- 
azenia, 

2) Aby w zasadach p'anowania wzieć pod uwage możliwość dostatecz- 
nie wczesnego ustalania dla zjednoczeń (lub przynajmniej ich części) 
w sposób wiążący tas'ich przykładowo wskaźników, jak wielkość inwe- 
stycji i podstawowe obiekty, wzrost produkcji 1 najważniejsze rodzaje 
wyrobów, rozmiary eksportu, zacpatrzenie w reglamnentowane Surowce 
i materiały, wzrost wydajności pracy i stopień jego opłacenia funduszem 
p!ac, obniżka kosztów własnych itd. Idzie tu nie tylko o ograniczenie 
nomenklatury dyrektywnych wska>ników (czego nie można uważać ża 
cel sem w sobie), lecz także o osiagnięcie następujących celów: 


a) póozóstawienie jednostkom gospodarczym przed rozpoczęciem roku 
więcej czasu na rozdział wskaźników pianu, na zawarcie porozumień z do- 
stawcami i odbiorcami oraz zaciągnięcie w stosunku do nich wiążą- 
cych zokowiązań, 

k) opracowanie na tej podstawie planów i przygotowanie się do ich 
realizacji, 

c) podniesienie tą drogą rangi wniosków do planu, płynących od przed- 
sięniurstw 1 zjcanoczen, 

d) uwzglodnienie w toku opracowania planu elementów koordynacji 
branżowej i terytorialnej, 
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Najlepszą, oczywiście, drogą do realizacji tego postulatu jest ustalenie 
wieloletnich lub przynajmniej dwuletnich tego rodzaju wskaźników 
(w ramach zasady dwuletniego planowania, przewidzianej w tezach XV 
Pleńurmn). Jeśliby to jednak okazało się niemożliwe, postulat ten może być 
wcielony w życie również w ramach systemu planowania rocznego przez 
nadanie w pewnej mierze mocy obowiązującej ustalanym w połowie roku 
wytycznym do planu na rok następny. 


JÓZEF PAJESTKA 


Dyr. Zakł. Bad. Ekonom. 
Kom. Plan. przy Iliadzie Ministrów 


ZASADA ROZRACHUNKU WOBEC ZJEDNOCZENIA 


Wymienione przez tow. wicepremiera Szyra kierunki zmiań w oórgani- 
zacji i zasadach działania zjednoczeń przemysłowych uważam za batdżo 
słuszne. Szczególnie cenne jest zróżnicowane podejście do organizacji 
zjednoczeń oraz ich charakteru, zależnie od specyfiki poszczególnych ga- 
łęzi przemysłu. Rezygnacja z szablonu jest bodaj najważniejszym watun- 
kiem prawidłowości przeprowadzanych reform. W swej wypowiedzi chcę 
się jednak skoncentrować przede wszystkim na ekonomicznej treści tefor- 
my systemu zjedrcczeń. W przedstawionych bowiem tezach obecnej dys= 
kusji zarysowane są główne kierunki rozwiązań organizacyjnoprawnych; 
a nie ulega chyba watpliwości, że chodzi nam głównie o reformę systemu 
zarządzania, systemu funlicjonowania gospodarki. W ten sposób ujęto 
sprawę w tczach na Zjazd partii. 

Wszyscy zdajemy sobie sprawę, że reforma systemu zarządzania prze: 
mysłem jest sprawą ważną i pilną zarówno w Polsce, jak i chyba we 
wszystkich innych krajach sccjalistycznych. Metody I środki działania, 
które wykształciły się w okresie, kiedy główne zadania ekonomiczne pole 
gały ha głębokich przemianach strukturalnych, na forzownym wzroście 
inwestycji, olbrzymim zwiększeniu zatrudnienia itp. — nie są dość sku- 
teczne w nowych warunkach. Cechą ich, obcek znacznie wyższego póziomu 
potercjału produkcyjnego i dojrzałości kadr kierowniczych na wszystkich 
szczeblach zarządzania, jest konieczność podniesienia intensywności i ra- 
cjonalności gospodarowania we wszystkich dziedzinach. W nowych wa- 
runkach i w Gostosowaniu do zadań gospodarczych konieczne jest przede 
wszystkim zwiększenie samodzielności aparatu zarządzania przemysłem 
oraz oparcie jego działalności na ścisłym rachunku ekonomicznym. 

Podstawową tczą zmian w systemie zarządzania jest zwięłtszenie śamo- 
dzielności zjednoczeń przemysłowych. Mówiec o tym musimy óczywiście 
odpowiedzieć na pytanie: czylm kosztem? W tym względzie solidaryżuję 
się z przedstawioną dzisiaj tezą, mianowicie: zwiększenie operatywnej sa- 
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modzielności zjednoczeń powinno nastąpić kosztem ministerstw. Zasadni- 
czy akcent chciałbym jednak położyć nie tyle na zmniejszenie zakresu 
działania ministerstw, co na konieczność zmian metod i form ich działa- 
nia. Wystąpi również potrzeba pewnego przesunięcia kadr. Nie może być 
inaczej, rozmieszczenie kadr musi iść bowiem w parze ze zmianami metod 
zarządzania. 


Zwiększenie samodzielności zjednoczeń nie oznacza i nie może oznaczać 
zaniku regulowania i kontroli ich działalności. Funkcje te musi spełniać 
aparat centralny, a w szczególności ministerstwa. Powinno się jednak 
przede wszystkim położyć nacisk na kontrolę ex post; należy przeto re- 
zygnować z praktyki przejmowania niemal wszystkich decyzji przez 
centralny aparat administracyjny, pogłębiać natomiast ocenę i kontrolę 
działalności na podstawie jej wyników. 


Zgadzam się z tym, co mówił tow. Blass, że reforma zjednoczeń. wyma- 
ga pewnych zmian systemu planowania. Trzeba jednak zdać sobie sprawę 
z tego, że jeżeli dzisiaj wniosków przedsiębiorstw czy innych jednostek 
nie uwzględnia się dostatecznie w planowaniu centralnym, to w dużym 
stopniu wynika to właśnie ze złego funkcjonowania systemu zarządzania 
przemysłem. Popieram więc tezę o konieczności przeprowadzania zmian 
metod planowania — równolegle i stosownie do zmian w systemie funk- 
cjonowania przemysłu. : 


Jeden z najbardziej zasadniczych problemów śefokny systemu zjedno- 
czeń, to stosunek zjednoczeń do przedsiębiorstw. Wymaga on nieco szer- 
czego przedyskutowania, wśród wielu bowiem ludzi obecnie proponowane 
rozwiązania powodują pewną dezorientację w poglądach na tę sprawę. 
Wydaje się, że należy stwierdzić jasno: istotnie, główny akcent położony 
na zreformowanie systemu zjednoczeń oznacza pewną noe SZASTJA 
w stosunku do poprzednich zamierzeń i poglądów. 


Dotychczas bowiem zarówno w. poglądach, jak i praktyczny ch zamie-_ 
rzeniach, orientowano się głównie na indywidualne przedsiębiorstwa. 
Wpłynęło na to szereg przyczyn. Początkowe tendencje do zreformowania 
systemu planowania i zarządzania doprowadziły do wykształcenia się sa- 
morzadu robotniczego, co kazało myśleć przede wszystkim o zwiększeniu 
samodzielności podstawowych jednostek ekonomicznych —  przedsię- 
biorstw, które są jednocześnie podstawowymi ogniwami społecznej dzia- 
łalności produkcyjnej. Ten moment ważny będzie oczywiście i w przysz- 
łości, albowiem aktywność społeczna luczi, jedna z podstawowych sił na- 
pędowych naszego społeczeństwa, wymaga odpowiednich warunków wła- 
śnie w przedsiębiorstwach. Pewien wpływ na nasze ówczesne poglądy 
wywarł również niewątpliwie model jugosłowiański, zwłaszcza w swej 
pięrwszej fazie rozwoju, oraz niektóre koncepcje teoretyczne ekonomii, 
opierające się na modelu działania gospodarki rynkowej (faktycznie na 
modelu gospodarki wolnokonkurencyjnej). 


Chciałbym jednak przypomnieć, że problem zjednoczeń był istotnym 
elementem naszej dyskusji nad zmianą systemu planowania i zarządzania 
już na samym poczatku. Zastanawiające, że koncepcja reformy systemu 
zjednoczeń znalazła wyraz w aktach prawnych, podobnie jak to robimy 
obecnie. Jej realizacja jednak nie nastąpiła. Było to, jak mi się wydaje, 
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między innymi skutkiem braku przygotowania tej reformy, w szczególno- 
ści — braku jej przygotowania pod względem teoretyczno-koncepcyjnym. 
Panowała orientacja na indywidualne przedsiębiorstwa. 

Ten kierunek reform mógł być realizowany w dwojaki sposób. Jeden — 
to „skok” w pewnego rodzaju model wolnokonkurencyjny (podobnie jak 
to zrobiono w Jugosławii), Drugi — to próba szczegółowej reglamentacji 
przez jednostki administracyjne rentowności indywidualnych przedsię- 
biorstw. Ten kierunek był przez nas realizowany, lecz bez spodziewanych 
rezultatów. Okazał się niezwykle trudny i faktycznie w poważnym stop- 
niu zawiódł. e 

Wniosek, który wysnuwam z naszych doświadczeń, brzmi następująco: 
trzeba realizować reformę systemu zarządzania, uznając większe organiza- 
cje ekonomiczne za podstawowe w systemie rozrachunku gospodarczego 
i w funkcjonowaniu zasady rentowności. Organizacjami takimi są zjed- 
noczenia przemysłowe. Wniosek ten wypływa oczywiście nie tylko z na- 
szych dotychczasowych doświadczeń, ale również z wyraźnych tendencji 
organizacji produkcji i zarządzania, widocznych w całym świecie, z teore- 
tycznych rozważań możliwości prowadzenia racjonalnego rachunku ekxo- 
nomicznego itd. | 

Chciałbym w związku z tym zwrócić uwagę na jeszcze jedno zagadnie- 
nie. Reforma systemu zjednoczeń jest pierwszym, niezbędnym krokiem 
w kierunku poprawienia warunków działania i zwiększenia inicjatywy 
przedsiębiorstw. Oparcie działalności zjednoczeń na ekonomicznych kry- 
teriach musi doprowadzić do lepszych warunków działania w indywidual- 
nych przedsiębiorstwach. Uwaga na marginesie: trudno mi się zgodzić 
z jedną tezą, sformułowaną w przedstawionych wytycznych. Stwierdza 
się, że bardziej rozwinięte formy zjędnoczeń (socjalistyczne koncerny) 
będzie można wprowadzać dopiero wówczas, kiedy rozpowszechni się. 
środki automatycznego przetwarzania danych. Wprowadzanie automaty- 
zacji prac ewidencyjnych, planistycznych itp. jest kierunkiem słusznym, 
na zorganizowanie koncernów socjalistycznych nie trzeba jednak czekać. 
do czasu wprowadzenia maszyn elektronowych. | 

Samodzielność zjednoczenia niczego nie rozwiąże — mówił już o tym 
tow. wiceminister Walewski — jeżeli zapomni się o jednej, niezwykle. 
ważnej rzeczy. Zjednoczenie musi prowadzić swą działalność, dokonywać . 
aktów wyboru na podstawie kryteriów ekonomicznych. Nie widzę tu moż-. 
liwości innego rozwiązania niż to, o którym mówi się szeroko w NRD, że 
wobec zjednoczenia musi działać zasada rozrachunku gospodarczego i za- 
sada rentowności. Zjednoczenie musi się kierować jasnymi i prostymi 
dla niego kryteriami ekonomicznymi, to znaczy — zasadą rentowności. 
Natomiast centralny aparat administracyjny powinien dbać, aby zasada . 
rentowności zjednoczeń działała zgodnie z interesami ogólnospołecznymi. 
Na tym jednak polega także jedna z istotnych zmian metod pracy central- 
nego aparatu administracyjnego. Musi on wykształcić metody analiz 
i środki działania w tym celu, aby organizacje przemysłowe, kierując się 
zasadą rentowności, realizowały jednocześnie w najbardziej prawidłowy 
sposób interes ogólnospołeczny. ' , 
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Chciałbym zwrócić uwagę na kilka interesujących stron rozrachunku 
goskodarczego na szczeblu zjednoczeń przemysłowych. 


System cen był jedną z zasadniczych przeszkód oparcia się na rentow- 
nóści indywidualnych przedsiębiorstw. Problem ten wygląda znacznie 
prościej, gdy wprowadzimy faktyczną rentowność na szczeblu zjednoczeń. 
Rozwiązaniem dostatecznym, przynajmniej na pierwszym etapie, jest tu 
wprowadzenie elastycznego systemu podatkowego, za którego pomocą moż- 
ta by regulować rentowność różnych grup wyrobów, zapewniając przez to 
zasadniczą zgodność interesów zjednoczeń i potrzeb gospodarki. Na tym 
m. in. polega techniczna wyższość reformy systemu zjednoczeń, mająca 
bardzo poważne znaczenie praktyczne. Rozrachunek na szczeblu zjedno- 
czeń może bowiem funkcjonować bez szczegółowych obliczeń wpływu 
czynników zależnych i niezależnych na ich działalność (jak to się robi 
w stosunku do przedsiębiorstw). Zjednoczenie, jako duża jednostka ekono- 
miczna, ma znacznie szersze możliwości „amortyzacji” niż indywidualne 
przedsiębiorstwo. Może i powinno ono brać na siebie pewne ryzyko i od- 
powiadać za działanie czynników, które nie są całkowicie zależne od niego. 


Zwiększenie samodzielności zjednoczeń nie nastąpi, jeżeli nie uzyskają 
one pewnych praw w zakresie dysponowania środkami przede wszystkim 
na cele inwestycji i postępu technicznego. Jeżeli chcemy, aby zjednocze- 
nie odpowiadało za wyniki swej działalności, aby bardziej elastycznie 
dostosowywało się do wewnętrznych i zewnętrznych czynników, aby racjo- 
nalizowało swoją działalność — musi ono mieć do dyspozycji pewne środki. 
Otóż właśnie dopiero rozrachunek gospodarczy na szczeblu zjednoczeń 
stwarza możliwości objęcia nim inwestycji. Jest to rzecz o zasadniczym 
znaczeniu nie tylko dla stworzenia możliwości właściwego działania zjed- 
noczeń, ale i dla pewnego uzdrowienia całego naszego systemu inwestycji. 
Wydaje się, że wprowadzenie faktycznie działającego rozrachunku gospo- 
darczego na szczeblu zjednoczeń i objęcie nim działalności inwestycyjnej 
może przynieść najbardziej istotne skutki właśnie w tej dziedzinie. Acz- 
kolwiek daleki jestem od przypuszczenia, że rozwiąże to wszystkie za- 
gadnienia uporządkowania i „uekonomicznienia” działalności inwestycyj- 
nej, to nie widzę innych sposobów osiągnięcia tych efektów niż objęcie 
inwestycji systemem rozrachunku gospodarczego zjednoczeń. Włączenie 
inwestycji do systemu rozrachunku gospodarczego zjednoczeń polega 
przede wszystkim na wprowadzeniu pewnego zakresu inwestycji własnych 
zjednoczeń, finansowanych z własnej akumulacji, na zasadach wyraźnie 
i na dłuższy okres usżalonych, oraz na wprowadzeniu oprocentowania ma- 
jątku trwałego. 


Drugą zasadą, niezwykle ważną dla naszego kraju, jest powiązanie roz- 
rachunku gospodarczego zjednoczeń z rentownością handlu zagranicznego. 


Na zakończenie — pewien wniosek organizacyjny: trzeba więcej, głę- 
biej i w sposób zorganizowany pracować nad reformami. Sądzę, iż w wie- 
lu zjednoczeniach czy ministerstwach powstają już konkretne propozycje. 
Tymczasem nie mamy wiaciwie żadnej organizacji, która mogłaby się zaj- 
mować tymi sprawami. Proponuję więc powołanie doraźnego zespołu, 
czegoś w roc--'u komisii partyjno-rządowej, z oddelegowaniem do niej 
grupy ludzi. Mogliky oni siuzyć pewnym doradz :«'em, pomocą w krysta- 
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lizowaniu koncepcji rozwiązań ekonomicznych w różnych zjednoczeniech 
i resortach. Projekty w ten sposób opracowane mogłyby być przedsta- 
wiane organom rządowym. W innym wypadku nie widzę możliwości rca- 
lizowania i finalizacji wpływających propozycji. 


JAN KULCZYCKI 
Dyr. Zjedn. Przemysłu Odzieżowego 


TRUDNY PROBLEM KOORDYNACJI BRANŻOWEJ 


Bujny wzrost sił wytwórczych powoduje konieczność zmian w systemie 
zarządzania naszą gospodarką. Idzie jednak o to, aby wprowadzano je 
w życie możliwie sprawnie i elastycznie. 

Dotychczasowa praktyka była inna. Ustalano jednolite formy zarzą- 
dzania dla całego przemysłu, a następnie dekretami wprowadzano je 
w życie. Stworzony tym sposobem model egzystował przez pewien, dość 
długi czas. W trakcie jego funkcjonowania dostrzegano całą masę błę- 
dów, ale je tolerowano, wyczekując momentu krytycznego, po którym 
znów dokonywano zmian. Nie jestem zwolennikiem absolutnie komplek- 
sowych rozwiązań organizacyjnych, polegających na zapinaniu wszyst- 
kiego na „ostatni guzik”. Ale wydaje mi się, że przy zmianie form zarzą- 
dzania powinna obowiązywać rozsądna elastyczność, polegająca na róż- 
nym regulowaniu spraw w zależności od branży. 

Moim zdaniem wspomniany „status funkcjonowania” zjednoczenia po- 
winien składać się z dwóch części: ramowej — korespondującej z syste- 
rmnem zarządzania, systemem finansowym, systemem planowania, oraz 
szczegółowej — różnej dla poszczególnych branż. Część szczegółowa 
uwzględniać musi odrębne rozwiązania branżowe, wynikające z różnych 
form organizacyjnych, różnych stosunków produkcyjnych oraz różnych 
technologii. | 

W związku z tym wydaje mi się, iż trudno w sposób jednolity określić 
kompetencje zjednoczenia oraz przedsiębiorstwa. Można mówić raczej 
o sumie kompetencji zjednoczenia i przedsiębiorstwa. Sumie — różnie 
dzielonej w poszczególnych branżach czy nawet w ramach tej samej 
branży, w zależności od zakresu działania różnych przedsiębiorstw. Wąsko 
należy określić kompetencje jednego z wielu przedsiębiorstw, produku- 
jącego ten sam artykuł co inni, szerzej — kompetencje przedsiębiorstwa 
wielozakładowego, wytwarzającego grupę artykułów. 

Absolutnie zgadzam się z tezą o znaku równości między zjednoczeniem 
a branżą. Jest to jedyna droga wyjścia z zaułka wieloresortowego zarzą- 
dzania przemysłem. Problem ten częściowo rozwiązują odpowiednie prze- 
pisy mówiące o koordyńacji branżowej i zjednoczeniach wiodących. Akty 
te stanowią znaczny krok naprzód, ale wyłaniające się z dnia na dzień 
nowe problemy wymagają uzupełnienia istniejących przepisów. 

Jeśli zjednoczenie ma być równe branży, to kwestia odpowiedzialności 
za sytuację w całej branzy i za jej funkcjonowanie wymaga okreslonych 
warunków. Dotychczasowe przepisy nie rozwiązują sprawy planowania 
gałęziowego. Zadania gospodarcze stawia zjednoczenie, natomiast środki 
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koordynowanym przez zjednoczenie przedsiębiorstwom przemysłu drob- 
ne: przydzielaj ią inne organizacje. Sytuacja jest paradoksalna. Ekspery- 
rmentalne próby rozwiązania tego problemu z braku podstaw formalnych 
daiy zaledwie połowiczne rezultaty. Zagadnienie to w przemyśle odzieżo- 
wom jest tvm trudniejsze, iż planowanie opiera się tu na tzw. cenie kon- 
ftkcjonowania, co wobec zaostrzonych limitów zatrudnienia i funduszu 
plac czyni jego rozwój z punktu widzenia planowania mało atrakcyj- 
nem — wbrew potrzebom rynku, sytuacji zatrudnieniowej w kraju itp. 
Zazuadnienia te wyjątkowo ostro wystąpiły w tzw. zrzeszeniach asortv- 
mentowyvch, gdzie przedsiębiorstwo przemysłu kluczowego, patronujaące 
kilku przeasiębiorstwom przemysłu drobnego, występując jako organiza- 
tor predukcji, zaopatrzenia i zbytu, miało do czynienia'z trzema ośrod- 
karni planistycznymi. 

Znak równości między zjednoczeniem a branżą nie może obowiązywać 
wyłącznie w sferze produkcji. Musi nim być objęta również sfera obrotu. 
Sted też zjednoczenie musi mieć w pełni uprawnionych partnerów 
w handiu wewnętrznym i zagranicznym. W przemyśle odzieżowym za- 
równo w sferze produkcji, jak też w handlu wewnętrznym i zagranicznym 
istnieje wielotorowość działania. W handlu wewnętrznym mamy do czy- 
nienia z trzema pionami organizacyjnymi hurtu oraz detalu. Eksportem 
odziczy zajmują się cztery centrale handlu zagranicznego. O ile w sferze 
koardynacji produkcji zrobiono poważny krok naprzód, o tyle w handlu 
krajowym i zagranicznym sprawa koordynacji nie wyszła poza mgliste 
zarzadzenia. 

Wydaje się, że w nowych formach zarządzania musimy znaleźć odpo- 
wiednią płaszczyznę bilansowania potrzeb rynku z mocami produkcyj- 
nymi przemysłu. Musimy nabrać umiejętności tworzenia i organizowa- 
nia równolegle z potencjałem produkcyjnym sieci hurtu i detalu, aparatu, 
którv w sposób możliwie najlepszy potrafi z wyrobami dotrzeć tam gdzie 
trzeba; w ten sposob będą też powstawać bodźce rozwoju produkcji. 
bodźce dyscyplinuisce producenta. W zakresie eksportu odzieży należy 
połczyć kres sytuacji, w której każdy zabiera z rynku co chce i stawia 
ministra przemysłu lekkicgo wobec żądań, których spełnienia nie prze- 
widuje bilans surowcowy resortu. 

 IGoerdvnacja branżowa należy do ważniejszych fragmentów nowych 
form zarządzania. Jest problemem trudnym i złożonym. Nic dziwnego, iż 
nic ma ona zbyt wielu entuzjastów. Tym większą do niej przywiązywać 
naloży wagę, tym większe znaczenie. 


MICHAŁ DORGSZEWICZ 


Dir. Zespo W Urzędzie Rady Minusttow 


ZJEDNOCZENIA DOJRZAŁY DO TEJ REFORMY 


Z uchwał XV Plenum wynika, że głównym celem reformy metod za- 
rządzania, w tym także formy i modelu działania zjednoczeń, jest zwięk- 
szenie w sposób możliwie: optymalny efektywności gospodarowania.. 
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' Czy to jest możliwe, realne? I dlaczego nie uczyniono tego wcześniej? 
Jakie możemy wyróżnić etapy rozwojowe, które decydowały o tych lub 
innych zmianach modelowych w naszej gospodarce? Mówiec w dużym 
skrócie — należałoby wyodrębnić 3 etapy. 

Etap pierwszy, lata 1945—1948, to okres tworzenia podstaw ustro- 
jowych oraz porządkowania formalno-strukturalnego, jako podstawy 
uporządkowanego działania, bez wnikania w istotę powiazań ckonomicz- 
nych i organizacyjnych pomiędzy siłami wytwórczymi a ogniwami go*po- 
darczymi. : 

Drugi etap, lata 1949—1952, znamionowała przede wszystkim maksy- 
malizacja produkcji. Cały aparat produkcyjny i administracyjny był 
w tym kierunku nastawiony. To miało pozytywne, ale oczywiście 
i ujemne strony. Zagadnienie efektywności ekonomicznej musiało w tym 
ujęciu ustąpić na plan dalszy. 

Trzeci etap zaczął się w latach 1956—1957. Cechują go wyrażne wy- 
siłki i próby ześrodkowania uwagi i działalności ogniw gospodarki naro- 
dowej na osiąganiu coraz lepszych wyników ekonomicznycn. Jestcsmy 
obecnie świadkami konsekwentnego rozwijania tego kierunku, który, po- 
mijając okresy zaburzeń wojennych lub niedostatków powojennych, jest 
jedynie słuszną i skuteczną drogą rozwoju bazy materialnej i kulturalnej 
społeczeństwa. 


Trzeba jednak zastanowić się nad przeszkodami, które utrudniają osią- 
ganie celów nakreślonych w uchwałach XV Plenum KC PZPR. Idzie 
zwłaszcza o kilka spraw, które — moim zdaniem — mają decydujące 
znaczenie. 


W dyskusji zwrócono już uwagę, że obecna metoda i technika plano- 
wania nie sprzyja dostatecznie osiąganiu optymalnych efektów w gospo- 
darowaniu. Wynika to z przewagi ilościowego ustalania zadań i wskaźżni- 
ków planowych, ich generalizacji, nie uwzględniającej swoistości, a więc 
także aktualnych możliwości kadrowych i techniczno-produkcyjnych 
branż i zakładów. W konsekwencji ocena wykonania i bodźce z tym zwią- 
zane mają za podstawę również mierniki ilościowe i faworyzują posunię- 
cia często niezgodne z efektywnością ekonomiczno-społeczną. (Przy tym 
efektywność ta powinna być rozpatrywana kompleksowo, a więc zarówno 
u producenta, jak i użytkownika, zarówno w procesach eksploatacyjnych, 
jak i inwestycyjnych). Także próba opracowania projektu metody plano- 
wania branżowego, ogólnogałęziowego, opierającego się na „oddolnym'” 
rozeznaniu potrzeb i możliwości techniczno-produkcyjnych całych gułęzi 
wytwórczych z podkreśleniem saldowego efektu gospodarczego całej 
branży — spotkała się z zarzutem, że ze względu na trudności zbilanso- 
wania potrzeb i możliwości produkcyjnych nie jest obecnie możliwe wpro- 
wadzenie tego rodzaju metody. 


Argument ten zamyka błędne koło poszukiwań możliwie efektywnej 
w realizacji metody planowania. Monografie branż wykazują ogromne 
rezerwy produkcyjne, statyczne i dynamiczne. A tymczasem są prze- 
szkody w ich wykorzystaniu, bo szerzy się pogląd o maksymalnvm 
oszczędzaniu środków nawet na cele rokujące oczywiste efcktv spo- 
łeczno-ekonomiczne, np. w drodze przedsięwzięć organizacvjno-technicz- 
nych, bez obawy ryzyka. 
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Opracowano szefeg analiz i materiałów, danych oraz projektów przed- 
siewzięć organizacyjno-technicznych (co mogą potwierdzić obecni tu dyr. 
Nowak, dyr. Kulczycki oraz inni dyrektorzy zjednoczeń wiodących). 
Wskazują one, że wyzyskanie możliwości, jakie tkwią w branżach — 
w dziedzinie produkcji, kadr, gospodarki materiałowej — pozwoliłoby 
uniknąć wiclu poważnych trudności materiałowych i wielu wydatków 
jn westycyjnych. 

Czy jednak tylko te, poniekąd subiektywne, względy utrudniają dosto- 
sowanie metod planowania i zarządzania do wymagań większej efektyw- 
ności ekonomicznej gospodarki? 


Jest jeszcze inny moment, który mąci jasność poglądu. Mianowicie — 
praktyka planowania i zarządzania sprowadza się często do regulowania 
poszczególnych odcinków działalności zjednoczeń w sposób oderwany, nie 
kompleksowy, za pomocą dyrektyw, wskaźników, zarządzeń, norm itd. — 
osobno w zakresie środków finansowych, zadań produkcyjnych, limitów 
płac, rozdzielników materiałowych, limitów inwestycyjnych itd. Stanowi 
to istotną wadę, gdyż w samym założeniu generalizuje potrzeby i wa- 
runki działania, utrudniając lub wręcz uniemożliwiając dostosowanie 
i wykorzystanie możliwości związanych ze specyfiką branżową. Uniemo- 
żliwia to również wysiłki kierownictwa branż i przedsiębiorstw zmierza- 
jące do najefektywniejszego doboru, wzajemnego zharmonizowania oraz 
wykorzystania środków i metod działania do podstawowego celu, tj. do 
uzyskania optimum efektu ekonomiczno-społecznego. Z chwilą, kiedy 
przychodzą decyzje tego typu, obojętne: planistyczne czy w toku realiza- 
cji, dyrektor zjednoczenia lub przedsiębiorstwa często rozkłada ręce 
i mówi: „nie możemy wszystkiego naraz zrobić: albo zapewnimy obniżkę 
kosztów własnych, albo wykonamy nowe konstrukcje i prototypy, albo 
damy maksymalną wartość produkcji, zdaniem zjednoczenia, potrzebną 
rynkowi, albo utrzymamy się w limicie funduszu zatrudnienia i funduszu 
plac, kosztem potrzebnych a bardziej pracochłonnych asortymentów,.." 


Kolizji tego typu jest wiele. 

Wydaje się więc, że tu tkwi podstawowy błąd w zarządzaniu — w braku 
Iiompleksowości ujęcia, kompleksowości rozpatrywania warunków, po- 
trzeb i możliwości ogniw gospodarczych z punktu widzenia celów i koń- 
cowej efektywności oraz z punktu widzenia specyfiki branżowej. 


Zarówno w normatywnych aktach prawnych, jak i aktach planistycz- 
nych z zakresu zarządzania musi istnieć międzysektorowe pojęcie branży 
i gałęzi gospodarki, reprezentowanej na podstawie porozumień przez zjed- 
ncczenie ogólnobranżowe, któremu plany gospodarcze stawiają określone 
cele. Jeśli zjednoczenie ma być rzeczywistym gospodarzem branży i ma 
dać maksymalne efekty ekonomiczno-gospodarcze, to musi dysponować 
wszystkimi elementami gospodarowania. Środki te nie mogą być rozdrab- 
niane przez czynnik zewnętrzny, za pomocą sztywnych wskażników i li- 
mitów, gdyż uniemożliwia to elastyczny wybór najlepszego wariantu 
działania, optymalne zharmonizowanie różnych średków w rozmaitych 
okolicznościach, co jest główna cechą zarządzania ekonomicznego, w prze- 
ciwieństwie, do kierowania urzędami. 
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Nastepne zagadnienie — to stosunek branży wytwórczej do handlu za-- 
granicznego. Podstawowe decyzje — co produkować na eksport, kiedy, 
w jakim zakrcsie, w jakich asortymentach, jakości i gatunku — może po- 
aejmować tylko ten, kto ma do dyspozycji śrcdki produkcji i może zaole- 
rować odpowiedni wybór towarów i warunków techniczno-handlowych. 
A więc — zjednoczenie, a z jego ramienia — przedsiębiorstwo. Dotyczy 
to nie tylko eksportu, ale również importu uzupełniajzcego i surQwco- 
wego. Bez kompleksowego traktowania cyklu gospodarczego branży jako 
całości, wraz z jego odgałęzieniami w wielobranżowych centralach handlu 
zagranicznego, nie można uzyskać takich wyników eksportowych, jakie 
są potrzebne gospodarce narodowej. Zjednoczenie, jako reprezentant ca- 
łej branży, musi mieć możność wpływania na rozwój takich kierunków 
eksportu, które uważa za efektywne i celowe z punktu widzenia wias- 
nego, fachowego rozcznania rynku światowego, poziomu technicznego 
i możliwości zbytu, a także zmian popytu i podaży artykułów produkowa- 
nych lub planowanych przez daną branże. Zjawiska te może ocenić fa- 
chowo i kompleksowo tylko branżysta. Tego żadna centrala handlu zagra- 
nicznego nie potrafi przeprowadzić. 


"Centrale handlu zagranicznego są, oczywiście, również potrzebne. Wi- 
dzę dla nich bardzo konkretną i poważną rolę, przede wszystkim opraco- 
wywanie kierunków geograficznych oraz dewizowych eksportu i importu, 
zawieranie, ale na własny rachunek, transakcji wiązanych, wielobranżo- 
wych. | 

Powstaje pytanie: czy jesteśmy dojrzali do tego rodzaju reform, o któ- 
rych mowa w dyskutowanych tezach. 5-letnia działalncść zjednoczeń oraz 
prawie 3-letnie pełnienie funkcji koordynacji branżowej pozwala na opty- 
mistyczną ocenę, iż aparat tych organizacji gospodarczych, o których mó- 
wiłem, dojrzał do przejęcia tak ważnych i odpowiedzialnych zadań w za- 
kresie planowania i zarządzania gospodarką narodową. 


Liczne zjednoczenia wiodące niejednokrotnie już udowodniły, że poa- 
trafią postawić i rozwiązać trudne zagadnienia, wymagające ogółnobran- 
Żżowego 1 ogólnokrajowego spojrzenia. Dowodzi tego stan i wyniki uzys- 
kane już w koordynacji branżowej i rekonstrukcji organizacyjno-tech- 
nicznej, które dały gospodarce narodowej miliardy cszczędności na inwe- 
stycjach i w postaci dodatkowej wartości produkcji, a ponadto — niewy- 
oni kwotowo efekty w zakresie poziomu techniczno-organizacy jnego 
zakładów. 


Mamy w ewidencji przedsięwzięcia i konkretne rezultaty, które uda- 
wadniają słuszneść omawianego w tezach kierunku, i każą się spodziewać 
jeszcze lepszych efektów, jeśli zjednoczenia uzyskają warunki, o których 
mowa w tezach. Szereg zjednoczeń twierdzi wyraźnie i otwarcie, że 
gdyby stworzono im możliwości, o których mówimy, to mogłyby rozwinąć 
eksport, zwiększyć rentowność i dać gospodarce o wiele wyższe efekty 
esonomiczne, przekraczające znacznie obecne wyniki, i to często bez do- 
catkowych poważniejszych nakładów inwestycyjnych i eksploatacyjnych. 


Z tego, co powiedziałem, można wysnuć dalszy wniosek: z chwilą przy- 
znania zjedncczeniom rozszerzonych uprawnień, powinno im się także po- 
stawić określone nowe zadania gospodarcze, których wykonanie pozwoli 
sprawdzić w życiu trafność kierunku reformy. Uwzględniając te prze- 
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słanki, należy określony w tezach zarys reformy organizacji i ekonomiki 
zjednoczeń uznać nie tylko za słuszny. ale wręcz za konieczny. Oczy- 

iście, reforma ta wymaga odpowiednio dokładnego i kompleksowego 
przygotowania, ale i konsekwentnej następnie realizacji. 


HANNA TARCHALSKA 


Dr. Zjedn. Przem. Fasmuceutycznego „Polfa! 


POTRZEBNA ELASTYCZNOŚĆ 


Przemysł farmaceutyczny wytwarza bardzo szeroki, różnorodny asor- 
tvment, a każdy produkowany lek wymaga wielu różnych surowców 
i opakowań. O ile w latach ubiegłych pracowaliśmy wyłącznie na rynek 
krajowy, na potrzeby resortu zdrowia, to w bieżącym 1964 roku około 
409 wartości produkcji całego przemysłu przeznacza się na eksport. Wv- 
aaje mi się, że jest to jedna z nielicznych gałęzi przemysłu konsumpcy - 
nego w Polsce, o tak dużym asortymencie, która tak poważną część pro 
dukcji przeznacza na rynki zagraniczne. 

Rynek farmaceutyczny cechuje duża zmienność potrzeb — zarówno 
krajowego odbiorcy, jak i zwłaszcza zagranicznego. Nie można liczyć 
w naszej działalności na długotrwałe umiowy eksportowe. Wobec tego 
cała praca przemysłu powinna odznaczać się wyjątkowo dużą elastycz- 
nością w.produkcji. 

Konieczność dostosowania się do zmiennych potrzeb utrudnia obowią- 
zujący w przemyśle system cen zbytu. Ceny zbytu, które są podstawą 
wskaźników NPG (wartość produkcji i akumulacja), nie zmieniły się 
'w przemyśle farmaceutycznym praktycznie od 18 lat. Dlatego istnieje 
duża rozpiętość między cenami a kosztami wytwarzania. Ogólnie biorąc, 
przemysł jest bardzo rentowny. Mimo jednak wysokiej akumulacji, mamy 
paręsct wyrobów nierentownych, gdzie obowiązująca cena zbytu pókrywa 
zaledwie koszty opakowania. Jednocześnie na części wyrobów akumula- 
cja jest b. wysoka. Stan ten wynika z niezmienności cen na leki przy 
jednoczesnej wielokrotnej zmianie cen na poszczególne surowce i opako- 
wania oraz z obniżania kosztów własnych w wyniku zmian technologii 
i poprawy wskaźników wydajności procesów. 

Program przemysłu farmaceutycznego na lata 1965—1970 przewiduje 
dalsze znaczne zwiększenie produkcji eksportowej z 35—40%, obecnie do 
600% globalnej produkcji w roku 1970. Warunkiem nieodzownym wyko- 
nania tych zadań jest zwiększenie elastyczności przemysłu, możliwości 
szybkiego dostosowania się do zamówień rynku krajowego i zagranicz- 
nego. 

Jakie są główne warunki tej elastyczności? 

Pierwszy — to elastyczność w zakresie zapasów. Dziś wysokość norma- 
tywów, jak mówiono w dyskusji, jest funkcją przekonywania banku o ich 
celowości. Wielkość zapasu w farmacji musi pozwolić na elastyczność pro- 
dukcji. z drugiej strony jednak powinna „kosztować przemysł. Pod tym 

wzgiędem zgadzam się całkowicie z wypowiedzią prof. Pajestki. 
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Drugi warunek — to środki inwestycyjne: Obecnie intensyiikacja pro- 
dukcji lub dostosowanie wyrobu do potrzeb rynku, zwłaszcza: zagranicz- 
nego, w drodze małych inwestycji, mimo że dla państwa najbardziej ce- 
łowe 1 ekonomicznie uzasadnione, stanowi praktycznie: najtrudniejsze 
przedsięwzięcie. Wykonanie tych drobnych inwestycji, dających szybko 
i tanio efekty, trudniej zagwarantować niż inwestycji wielkich, tzw. prio- 
rytetowych. Np. od 1 stycznia br. zmieniła się farmakopea brytyjska, 
czego nikt przedtem nie mógł przewidzieć, a z czego wynika szereg proh- 
lemów dostosowania się do nowych wymagań. Chodzi o pewne sumy in- 
westycyjne i zapewnienie wykonania robót budowlano-inontażowych 
w ciągu roku. Tymczasem na dwa ostatnie lata obecnego planu 5-letniego 
zmniejszono głównie rozmiary tzw. inwestycji przedsiębiorstw, co w naj- 
wyższym stopniu udaremnia możność szybkiego .dostosowania się do po- 
trzeb odbiorcy. Stworzenie więc pewnej rezerwy kwotowej w zjednocze- 
niu, przeznaczonej na te nie planowane, a niezbędne prace, stanowi bez- 
względny warunek elastycznego reagowania przemysłu na potrzeby od- 
_ biorców. 

- Trzeci warunek — elastyczność w bilansie dewizowym. ŚEGsK stwarza 
rozmaite potrzeby importowe. Praktyka załatwiania tych spraw jest jede 
nak bardzo trudna i przewlekła. A klient zagraniczny nie chce czekać. 

Następna sprawa — organizacja eksportu leków. Wyłącznym sprze- 
dawcą farmaceutyków na rynkach zagranicznych jest .Biuro Leków przy 
Centrali „Ciech”, eksportujące w zasadzie preparaty wytwarzane jedynie 
przez „Polfę”. Organizacja tego biura od wielu lat nie ulega zasadniczym 
zmianom, mimo że obroty, które początkowo osiągały 40 mln zł dewizo- 
wych, wzrosły do 150 mln zł, biuro nie dysponuje nieodzowną do opara- 
tywnego działania samodzielnością. Wydatków na akwizycję i zdobywanie 
nowych rynków zbytu się nie zwiększa. Tymczasem eksport w przemyśle 
farmaceutycznym — to nie margines, ale podstawa jego działalności. Dv- 
namiczny.z roku na rok wzrost zadań eksportowych nakłada na centralę 
handlową obowiązek przygotowania się do tych trudnych zadań. Wydaje 
się celowe zastosowanie eksperymentu w zakresie handlu zagr anicznego, 
mianowicie — przekazanie Biura leków, zajraującego się eksportem, 
z handlu zagranicznego do przemysłu. Zapewni to lepszą i bezpośrednią 
współpracę między biurem a przemysłem i podniesie wspólną odpowie- 
dzialność za wykonanie bieżących zadań i dalszy rozwój. | 


EUGENIUSZ STAWIŃSKI 
M.ntstęr Przeniysłu Lekkiego 


. PRZESTRZEGAJĄC ZASADY GOSPODARKI PLANOWEJ 


Potrzeba” wprowadzania zmian w planowaniu i zarządzaniu wynika 
z samego procesu rozwojowego i w pewnym sensie go warunkuje. 


Musimy wnikliwie analizować zarówno pozytywne, jak i negatywne 
ziawiska. Do zmian trzeba bowiem podchodzić ostrożnie i rozważnie, 
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wprowadzać je stopniowo, lecz konsekwentnie. Doświadczenie uczy, że 
niecierpliwcść w sferze prccesćw gospodarczych może wywrzzć szu.ki 
wręcz odwrotr.e od zamierzonych. 

Działamy w systemie gospoderki planowej, Plany przewidują środki, 
jakimi możemy dysponować. Reformy systemu planowania i zarządzania 
należy przeprowadzić bezwzględnie, przestrzegając podstawowych zasad 
gospodarki planowej. Przesunięcie uprawnień z resortu do ziednoczeń 
i przedsiębiorstw nie oznacza, że te ostatnie uzyskają dcowolność decyzji, 
wykraczających poza ujęte planem środki. 

Mam poważne wątpliweści co do postawionej tezy w sprawie przepro- 
wadzania kontroli generalnie post factum. Spowodowałoby to różne 
ujemne skutki. 

Tow. Pajesika słusznie zwrócił uwagę np. ra istnienie silnej tendencji 
do inwestowania w zakresie budownictwa przemysłowego. Innym przy- 
kładem może być sytuacja, jaka powstała w roku ubiegłym — szczegól- 
nie w pierwszym półroczu — w zakresie wydajności pracy i funduszu 
płac, Wywołało to ostre przeciwdziałanie i inaczej być nie mogło. Jeszcze 
inny przykład — to niezbędność bilansowania materiałowego wobec ogra- 
niczonych rezerw. 

Już wymienione zjawiska wskazuje, że trzeba określić dziedziny, w któ- 
rych można wprowadzić kontrolę „post factum”, i te, w których powinna 
obowiązywać uprzednia akceptacja. W miarę zwiększania prawa decyzji 
zjednoczeń i przedsiębiorstw należy wzmacniać bieżącą kontrolę i analizę 
ze strony ministerstwa. 

Zjednoczenia powinny otrzymać uprawnienia do gospodarowania 
funduszem płac, środkami inwestycyjnymi zjedncczeń i przedsiębiorstw 
oraz nakładzmi na kapitalne remonty. Zjednoczenia powinny mieć pełne 
prawo przerzutu określonych środków między przedsiębiorstwami w trak- 
cie realizacji planów rocznych. 

Zjędnoczenia rależy traktować jako „trusty” branżowe, a nie — jak 
obecnie — jako pewnego typu stowarzyszenia przedsiębiorstw. 

Rozszerzajgc zakres dccyzji zjedncczeń nie można dopuścić do ubez- 
własnowolnienia przedsiębiorstw. 

- Notujemy w resorcie przemysłu lekkiego systematyczny wzrost gospo- 
darności i poczucia odpowiedzialności kierownictw przedsiębiorstw oraz 
samorządów robotniczych. 


Przy rozważaniu i wprowadzaniu reform należy wnikliwie zanalizować 
całość zagadnień we wzajemnych powiezaniach i oddziaływaniach. 

W niektórych glosach w dyskusji zaniepokoiło mnie przekonanie o auto- 
matycznym działaniu bodźców ekonomicznych. Nie można ich traktować 
jako czegoś samoistnie dziełaigcego. Ecdźce exonomiczne są bardzo waż- 
nym instrumentem, ale tylko jednym z wielu. 

Parę uwag w sprawie organizacji instytucji handlu zagranicznego. Na 
podstawie zgremaoczonych dcświadczeń coraz wyraźniej występuje ko- 
nieczność głębszego wprowadzenia pracowników przemysłu w problema- 
tykę eksportu, Przemysł nie może być jedynie wykonawcą zamówień 
eksportowych. Musi kezpośrcdnio wnikać w różne sprawy, jak badanie 
rynków zagranicznych, zawieranie umów, ustalanie cen itd. W tych wa- 
runkach pogłębiać się będzie i harmonizować prawidłowa współpraca 
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między organami handlu a przemysłem. Jej formy organizacyjne, uza- 
leżnione cd specvfiki branżowej, nie będą na pewno jednolite. Ale nie- 
watpliwie wszystkie kwestie związane z techniką handlu zagranicznego 
pozostaną domeną odpowiednich organów handlu zagranicznego. 


JANUSZ FUDALEJ 
Dyr. Zjedn. Przem. Ciągników 1 Maszyn Roln, 


SĄ UPRAWNIENIA, ALE.., 


Chciałbym przyłączyć się do przedmówców, którzy zgadzali się z te- 
zami ogólnymi referatu tow. wicepremiera Szyra. Mam może nieco inny 
niż tow. wiceminister Walewski punkt widzenia na główne trudności ha- 
mujące wprowadzanie w życie uznawanych ogólnie nowych metod zarzą- 
dzania. 

Mówiąc o trudnościach w zarządzaniu, nie jestem zdania — jako kie- 
rownik zjednoczenia — aby „problemem nr 1” były dla mnie w tej chwili 
zbyt małe uprawnienia o charakterze ogólnym. 

Mówiono tu o statutach zjednoczeń. Jestem szczery i stwierdzam, że nie 
przywiązuję do nich zasadniczej wagi. Wydaje mi się, że w praktyce idzie 
Q coś irnego. | 

W naszej działalności operatywnej — na tle istniejących szerokich 
uprawnień, przy ogromie środków, którymi rozporządzamy w zjednocze- 
niu — napotykamy na drodze do decyzji szereg małych, lecz skutecznych 
hamulców. , ) 

Przyznaję, że tez ogólnych o umocnieniu roli zjednoczenia i reformie 
zarządzania nie można zbyt „rewolucyjnie” wprowadzać w życie. Trzeba 
to czynić stopniowo. Niezupełnie jednak także mogę się zgodzić z odwrot- 
nie skrajnymi wnioskami. Jeżeli w połowie roku ubiegłego wystąpiły tu 
i ówdzie przekroczenia funduszu płac, to niesłusznie postąpiono znosząc 
wszystkie uprawnienia zakładów do wewnętrznego pocziału funduszu piac 
i ustalając na rok 1964 sztywne i jednakowe zasady dla wszystkich. Po- 
winno się utrzymać zasadę zróżnicowanego, analitycznego podejścia: kto 
potrafi korzystać z uprawnień, powinien mieć nieco szersze kompetencje. 
Zdaję sobie sprawę, że musi istnieć ostra dyscyplina w zakresie ogólnej 
wielkości funduszu płac, którą otrzymuje zjednoczenie. Ale odebranie ko- 
muś uprawnień za przekroczenia dokonane przez innych jest jednym 
z hamulców postępu w metodach zarządzania. 

Tow. wiceprezes Blass mówił dziś, że nie przewidzieliśmy niektórych 
ujemnych skutków obecnego systemu korekty funduszu płac. Przeciwnie, 
były właśnie głosy przestrzegające przed tą skrajnością. Niewątpliwie 
trzeba zakazać dowolnej, niepotrzebnej produkcji kosztem marnotrawstwa 
surowców i wzrostu zapasów wyrobów niepotrzebnych. Ale nie wysłu- 
chano głosów doradzających ustalenie pewnej formy korekty funduszu 
płac tam, gdzie można by wyzwalać rezerwy produkcyjne przez obniżkę 
zużycia surowców i lepsze wykorzystanie techniki, zamiast tak radykal- 


nego odwrotu od uprawnień korekty barkowej, wprowadzonych w latach 
1962 1 1963. 
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Rozumiem, że w roku bieżacum trzeba traktować w sposób szczególny 
sprawy zużycia surowców i materiałów, które najbardziej limitują wiel- 
kość produkcji. Niestety, przemysł maszynowy stracił w tym roku po- 
ważny bodziec do tego wszędzie tam, gdzie można uzyskać oszczędności 
kosztem dodatkowej pracochłonności i choćby minimalnego zwiększenia 
funduszu płac. 

Jeżeli więc w svstemie planowania i oceny będziemy konsekwentni i od- 
stąpimy od pewnych fetyszów, już w tej chwili, przy istniejących kompe- 
tencjach ogólnych, będzie można dokonać o wiele więcej. 

Wiceminister Walewski mówił o braku prawidłowego rachunku ekono- 
micznego oraz kryteriów wyboru prawidłowej decyzji. Sądzę, że chodziło 
mu o decyzje w łańcuchu resort-zjednoczenie-zakład. Jest faktem, że do- 
tychczas, ustalając wskaźnik dla zjednoczeń, resort kieruje się prawie wy- 
łęcznie wartością produkcji, jako podstawą limitu zatrudnienia i funduszu 
płec. Robimy jednak co możemy w zjednoczeniu, aby to, co nam przy- 
znano (nie uwzgledniajzc zupełnie problemu pracochłonności i specyficz- 
nych trudności nowych uruchomień), rozdzielić między zakłady już w ja- 
kim:ś stopniu głębiej, bardziej analitvcznie niż to czyni resort w stosunku 
do zjednoczenia. I tego można dokonać w granicach istniejiscych upraw- 
nień zjednoczenia. Nie widzę powodu, aby czekać na generalną reformę 
systemu planowania. 

Co się tyczy bodźców, warto zapytać, czy mamy dostateczne mierniki, 
ahy stosować je kompłcksowo do oceny pracy zakładu. Na pewno nie 
wszystkie mierniki są doskonałe, ale wydaje się, że jeśli nowy układ pre- 
miowania generalnie pozwoli na to, by zjednoczenie dysponowało okre- 
śloną kwotą funduszu premiowego, istnicje duża możliwość słuszniejszej 
oceny zadania i trafniejszego stosowania bodźców. 

Jośli idzie o określanie programu, zgadzam się, że DRZEW DW ECA 
musi padejmow ać inicjatywę, musi odgrywać pierwszorzędną rolę. Mam 
na myśli m. in. dalsze kryteria lepszego programowania wieloletniego 
i planowania rocznego w dziedzinie tak kłopotliwej, jak nadmierne zapasy 
jednych części zamiennych i braki innych. W związku z tym chciałbym 
poruszyć drobny na pozór przykład z dziedziny zarządzania. 


Chcac prawidłowo spełniać rolę w planowaniu, programowaniu i traf- 
nym określaniu potrzeb w zakresie części zamiennych, trzeba nieco rozbu- 
Qować nasz aparat, który się tym zajmuje — naszą centralę handlową 
i jej organy, które śledzą w terenie zużycie praktyczne. Cóż to za prob- 
lem? Otóż mając kompetencje rozdziału siedemdziesięciu tysięcy etatów, 
kwestią nie do załatwienia przez dyrektora zjednoczenia, a nawet ministra 
resortowego jest przyznanie 10 etatów (dotyczących tzw. jednostki budże- 
towej), mimo że nie chodzi o rozszerzenie puli środków ogólnych, lecz je- 
dynie o prawo użycia rezerwy. Nie wolno, bo działa tu inny paragraf bu- 
dżetowy. 

Wracajac do spraw programowania, kilka uwag w odniesieniu do Ko- 
misji Planowania przy Radzie Ministrów i resortów. 

W najbliższym czasie zjednoczenia powinny otrzymać więcej odpowie- 
dzi na szereg nurtujących nas problemów z dziedziny współpracy w ra- 
mach RWPG, specjalizacji wielostronnej i dwustronnej. Jest to nie- 
zbędne, jeśli zjednoczenia mają dać zakładom prawidłową podstawę do 
dyskusji nad tezami i planem 5-letnim. 
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Byłoby równocześnie bardzo pożądane, aby resorty w mniejszym stop- 
niu bezpośrednio wkraczały w sprawy lokalizacji produkcji konkretnych 
asortymentów w określonymiwakładzie zjednoczenia. Tak się jeszcze cza- 
sem dzieje, że wbrew analitycznym i kompleksowim oprccowaniom 
zjednoczenia, ujmujacym całokształt branży, zapeda gdzieś na naradzie 
decyzja o takiej lub innej lokalizacji. Nie chcę tym samym twierdzić, że 
resort nie powinien mieć prawa decydowania, ale powinny to być sprawy 
zasadnicze, podstawowe. Resorty powinny na przykład dopomóc zjedno- 
czeniom w pogodzeniu ich sp.zecznych interesów w sprawach tzw. spe- 
cjalizacji technologicznej. Dotyczy to w dużej mierze produkcji odlewów 
i odkuwcek, które powinny być centralnie lokalizowane i umieszczone 
w programach rozwoju. 

Widzę także konieczność zrezygnowania z oceny zjednoczeń, tylko wed- 
ług znanych prostych wskażników, zastosowania natomiast bardziej kom- 
pleksowej oceny wyników działalności każdego zjednoczenia. Stąd właś- 
nie wynikają te problemy i sprzeczności, o których mówił wiceminister 
Walewski. Z kolei zjednoczeniu powinno się pozostawić wybór najlep- 
szych form i kryteriów oceny przedsiębiorstw. 

Kwestia rezerw. Myślę o rezerwach, o których mówił tow. wiceprezes 
Blass, a którymi ma dysponować zjednoczenie. Jeszcze do niedawna kon- 
trolowano bardzo rygorystycznie, czy wszystkie środki zostały przy- 
dzielone zakładom. Obocnie svtuacja uległa formalnej poprawie; przy- 
znaje się prawo posiadania rezerwy kierownictwu zjednoczenia. 
W związku z tym powstaje jeszcze praktyczna konieczrość, aby z tej puli 
środków, którą rząd uznał za właściwe przeznaczyć jako rezerwę na po- 
nadplanową produkcję, nie zostawiając wszyztkiego na szczeblu resortu, 
przekazać część zjelnoczeniom. 

Nasuwa się także wniosek, aby od 1965 r. dając wyraz wzrostu roli 
zjednoczenia-koncernu, przyjąć zasadę łącznego gospodarowania fun- 
duszem płac aparatu zjednoczenia i jednostek podległych (z wyłączeniem 
budżetowego „paragrafu”, jak to jest obecnie). 

Na zakończenie — jeszcze pewien wniosek organizacyjny. Byłoby do- 
brze, aby rozpoczęta przez redakcję „Nowych Dróg” dyskusja mogła być 
skonkretyzowana i przeniesiona na szczebel resortów i zjednoczeń. Wy- 
daje się również, iż w okresie przedziazdowym dyskusja taka powinna 
odbyć się między niektórymi resortami a aparatem Komisji Planowania, 
może nawet przy udziale central banku. To pomogłoby usuwać hamulce, 
które nie wymagają zarazem interwencji rządu, lecz które można elimi- 
nować z praktycznej działalności różnych ogniw naszego aparatu pań- 
stwowego. 


GRZEGORZ HALAK 
Dyr. Inst. Org. Przem. Maszynowego 


ZALEŻY NAM NA INICJATYWIE 


Interesujące byłoby spojrzenie na dyskutowane sprawy od strony za- 
kładów. Chcę w tym aspekcie poruszyć problem różnorodności struktur 
zjednoczenia. 
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Wskutek profilowania produkcji finalnej wiele zakładów kluczowych 
przemysłu maszynowego staje się monopolistami ra rynku. Stąd powstaje 
dość dziwna sytuacja. W przemyśle, który Hest w znacznym stopniu mo- 
nopolistą, żywe są jednocześnie tendencje, aby usprawniając działalność 
nawiązać do samodzielncści przedsiebiorstw, które to rozwiazania, zda- 
wałoby się, mają źródła we wczesnym okresie kapitalizmu. Oczywiście, 
jest to zbieżność pozorna, chodzi jedynie o pobudzenie inicjatywy zakła- 
dów. 

Mnie się zdaje, że zagadnienie jest bardzo istotne, szczególnie dla prze- 
mysłu, który musi się rozwijać dynamicznie; jest to zagadnienie pobu- 
dzenia inicjatywy przedsiębiorstwa, ale iednocz”śnie prawidłowego nią 
sterowania. Gdy bierzemy pod uwagę zakłady Cegielskiego, „Zamech” 
czy jakakolwiek inną wielką fabrykę, która jest monopolisią w zakresie 
niektórych wyrobów, zdajemy sobie sprawę, że zaspokojenie potrzeb na- 
szej gospodarki narodowej i eksportu będzie zależało od bezpośrednich 
powiązań między tymi fabrykami a odbiorcami. Preblematyka techniczna 
wysuwa się w tych kontaktach na plan pierwszy. Sprzedaż turbiny, sil- 
nika spalinowego czy obrabiarki specjalnej — to inna sprawa niż sprzedaż 
standardowych wyrobów przemysłu lekkiego — niezależnie od takiego 
czy innego charakteru zjednoczenia. Dlatego uważam, że mając do czy- 
nienia z tego rodzaju przemysłem, trzeba uwzględniać powstałe sytuacje 
i różnicować rozwiązania. Wydaje się, że można pogodzić te obiektywne 
potrzeby ze zmianą charakteru i z rozszerzeniem uprawnień zjednoczeń. 

Zależy nam na inicjatywie przedsiębiorstwa. Ale nie może ona się roz- 
wijać wbrew interesom społecznym i hamować tvch wszystkich procesów, 
które są niezbęcne, a które nie daja się rozwiazać w obrębie przedsiebior- 
stwa. Cale, na przykład, zagadnienie specializacii i rozwoju gałęzi nie 
mieści się w przedsiebiorstwie. I tu gestia dyrektora przedsiębiorstwa, 
czy się to komu podoba, czy nie, musi być ograniczona. Natomiast cała 
inicjatywa przedsiębiorstwa powinna się rozwijać w zawresie tych spraw, 
które są cd niego zalezne. A to oznacza, że w szeregu przypadków trzeba 
będzie powiązać to moropolistyczne przedsiębiorstwo, produkujące zło- 
żone dobra ir.wesiycyjre, bezpośrednio z odbiorcą, nawet zagranicznym. 
I to musi się uwzględnić w nowej organizacji zjednoczeń. 

W swoim czasie Czechosłowacja próbowała utworzyć przedsiębiorstwo 
eksportujace turbogeneratory. Posiadało ono nawet własne brygady mon- 
tażowe. Po dwóch latach musiano tę organizację zlikwidować jako nie- 
prawidłową. 

Tak więc rozszerzając uprawnienia zjednoczeń należałoby wziąć pod 
uwagę specyfikę poszczególnych gałęzi przemysłu. 

Drugie zagadnienie, na które chciałbym zwrócić uwagę, to kryteria łą- 
czenia przedsiębiorstw. 

Pierwszym kryterium jest kompleksowe obsłużenie użytkownika w peł- 
nym zakresie jego procesów technologicznych. Np. w branży maszyn rol- 
niczych istnieje jedność odbiorcy i powiązanie całego procesu technolo- 
gicznego użytkownika. 


Drugim kryterium — to podobieństwo konstrukcyjno-techniczne. Ty- 
powym przykładem jest tu motoryzacja. 
Trzecim — jest znany układ pionowy, łączący fazy technologiczne od 


początku do końca. 
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Czwarte kryterium stanowi zagadnienie specjalizacji wyraźnie techno- 
logicznej, np. odlewnictwo. 

W tych wszystkich układach mogą występować powiązania przedsię- 
biorstw wyspecjalizowanych przedmiotowo lub technologicznie z przed- 
siębiorstwami produkcji finalnej. Biorąc za podstawę łączenia te obiek- 
tywne kryteria, sądzę, że rozwiązania organizacyjne zjednoczeń powinny 
być przystosowane do istniejących obiektywnie sytuacji. 

Pamiętamy, że w rzeczywistości panują często sytuacje mieszane, po- 
łączenia rozmaitych przypadków. Ale uznając przyjęte kryteria, możemy 
dobrać właściwe rozwiązania i strukturę zjednoczeń oraz ustalić każdo- 
razowo granicę uprawnień przedsiębiorstw oraz granicę uprawnień zjed- 
noczeń. 

Trzecie zagadnienie. Dotychczasowa pozycja przemysłu maszynowego, 
który wpływa na postęp techniczny całej naszej gospodarki, nie uwzględ- 
nia stopnia nowoczesności i ekonomiczności wytwarzanych wyrobów. Czy 
wyprodukujemy turbiny, których sprawność jest wysoka, czy turbiny, 
których sprawność jest niższa — ani zjednoczenie, ani bezpośredni produ- 
cent nie odczują skutków w postaci doraźnych strat czy korzyści związa- 
nych z nowoczesnością (bądź zacofaniem) wyrobu. Jak dotychczas, sprawa 
nowoczesności i ekonomiczności wyrobów pozostaje kwestią ambicji tech- 
nicznej konstruktorów, która stwarza czesto trudności dla producentów, 
pragnacych więcej produkować bez względu na nowoczesność wyrobu, 
Sprawę tę należy rozwiązać wraz ze zmianą organizacji zjednoczeń 
i przedsiębiorstw. 

Chodzi o konkretne powiązanie naszych zjednoczeń i zakładów wy- 
twórczych z odbiorcami-użytkownikami, sprawę  odpowiedzialności, 
stworzenie bodźców, które by dopingowały zjednoczenia, konstruktora 
i producenta we właściwym kierunku. 

Czwarte zagadnienie — to zgodność wewnętrzna planów. Szereg osób 
wysuwało tu zastrzeżenia co do stałego wzrostu ilości obowiązujących 
wskaźników. Wydaje mi się, że problem nie polega tylko na ilości, ale 
przede wszystkim na częstym braku zgodności wewnętrznej między 
wskaźnikami. W naszym instytucie dokonaliśmy obliczenia optymalizacji 
produkcji w 12 zakładach. Na podstawie opracowanej u nas metody roz- 
patrywaliśmy możliwość wyrobu optymalnych asortymentów, uwzględ- 
niając rozmaite kryteria, jak np. najwyższą akumulację, maksimum wy- 
korzystania zdolności produkcyjnej i inne. 

Wyniki badań były niezmiernie charakterystyczne. Wielokrotnie wska- 
zywały one, że wskaźniki nie są ze sobą zgodne. Czasem występował 
nadmiar funduszu płac, kiedy indziej — niedobór materiałów itp. Przy 
tym zachodziły poważne różnice. Te zjawiska zjednoczenia odczuwają, 
znają je zakłady. Im więcej wskaźników, tym trudniej uniknąć wewnętrz- 
_ nej sprzeczności. 

Wreszcie zagadnienie, o którym wspomniał marginesowo wicepremier 
Szyr. Przecież rozwój przemysłu, koncentracja przemysłu i rozwój kon- 
cernów w krajach kapitalistycznych postępowały jednocześnie z rozwojem 
pewnych metcd technicznych i forn, zarządzania. W ciągu 20-lecia prze- 
mysł maszynowy dokonał olbrzymiego skoku w zakresie koncentracji 
produkcji. Obecna koncentracja produkcji w Polsce przerasta koncentra- 
cję w wielu krajach wysoko rozwiniętych. Dotyczy to przemysłu obra- 
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biarkowego, przemysłu maszyn rolniczych, który jest nieco mniej skon- 
centrowany, przemysłu elektrotcchnicznego itd. Powiązaliśmy nasze 
przedsiebiorstwa zjednoczeniami, które mają prawidłowo kierować prze- 
myzsłem. A jednocześnie strumień informacji, plvnacy wewnątrz zakładu 
i strumień informacji płynacy przez zjednoczenia, które mają operatyw- 
nie podejmować właściwe decyzje, jest niezwykle powolny i często za- 
wiera nieścisłe dane. Jestem gotów udowodnić, że szereg dokumentów ofi- 
cjalnie składanych w GUS — i o tym GUS wie doskonale — jest błęd- 
nych, nie mówiąc o tym, że przychodzą one znacznie później niż potrzeba. 

Jeżeli nie uporzadkuiemy tego strumienia informacji, jeżeli nie potra- 
fimy dać dyrckcjom zakładów i zjednoczeń (mówię o wielkich zakładach 
i dużych zjednoczeniach) elementarnych wiadomości niezbędnych do po- 
wzięcia decyzji, to nie dziwmy się, że niczależnie od uprawnień, niezależ- 
nie od rodzajów bodźców, które potrafimy ustalić, ich decyzje będą 
błędne, bo oparte na niepełnych, często nieścisłych informacjach. Postęp 
w tej dziedzinie wymaga poważnych prac organizacyjnych oraz sprzętu, 
takiego jak maszyny analityczne i elektroniczne maszyny cyfrowe. 

Rozumiem, że dziś omawiamy w zasadzie zagadnienia organizacyjne 
i dlatego tylko mimochodem poruszę inne sprawy. Niemniej wydaje mi 
się, że mówiąc o organizacji, trzeba pamiętać o środkach działania. Bo 
inną strukturę i inne rozwiązania przyjmiemy w działalności administra- 
cyjnej, a inne — krańcowo biorąc — w działalności ekonomicznej. Fak- 
tycznie, jak to zwykle bywa, obie dziedziny się wiążą. Tworząc zjedno- 
czenia jako komórki gospodarcze, chcielibyśmy, aby dominował w nich 
element ekonomiczny. Stąd konieczność położenia wyraźnego nacisku na 
nie dopracowane dotychczas w zjednoczeniach zagadnienia ekonomiczne, 
a przede wszystkim — rachunek kosztów. 

Z drugiej strony trzeba zdać sobie sprawę, że musi się zmienić tryb 
i treść planowania. Zjednoczenie otrzyma plan produkcji finalnej, a wiec 
wszystkie dotychczasowe rozgrywki wewnętrzne muszą w tym planie za- 
niknąć; zjednoczenie przestaje się nimi interesować. Ale w związku z tym 
może nastąpić w pierwszym okresie pozorne zahamowanie produkcji. 
Trzeba stworzyć więc właściwe mierniki dla zjednoczeń i jasno sprecyzo- 
wane bodzce. Wydaje się, że powiązanie racjonalnych mierników i bodź- 
ców dla zjednoczenia stworzy dopiero możliwość całkowitego rozwiązania 
problemu. 


JANUSZ ANUSZEWSKI 


Dyrektor Zjedn. Przemysłu Betonów 


KONCENTRACJA POTENCJAŁU PRODUKCYJNEGO 


Przemysł prefabrykowanych elementów betonowych i żelbetowych oraz 
wyrobów z betonów komórkowych rozwijał się na podłożu istniejącej 
przed laty sieci drobnych zakładów o niskim stopniu mechanizacji i rze- 
mieślniczych metodach wytwarzania. Przy tym kierunki działania w dzie- 
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dzinie rozwoju mocy produkcyjnych i systemu zarządzania tym prze- 
mysłem nie były jednolite. Wskutek tego stan obecny charakteryzuje się 
znacznym rozproszeniem potencjału wytwórczego zarówno w sensie wie|- 
kości produkcji pojedynczych zakładów, jak i ich organizacyjnego powią- 
zania, a także bardzo zróżnicowanego stopnia wyposażenia technicznego. 
Istnieje około 900 zakładów, podporządkowanych kilkunastu resortom, 
kilkudziesięciu zjedneczeniom i setkom przedsiębiorstw. Zjednoczenie 
wiodące skupia pod swym bezpośrednim nadzorem tylko 1,7%, zakładów, 
realizujacych 18% krajowej produkcji prefabrykatów. 

Aby skutecznie pełnić odpowiedzialną funkcję wiodącą, zjednoczenie 
musi posiadać odpowiednią dyspozycyjność w odniesieniu do środków. 
Należy również dążyć do jednolitości władzy w oddziaływaniu organiza- 
cyjnym na produkcję. Główną przesłanką tego kierunku jest prowadze- 
nie jednolitej polityki inwestycyjnej zmierzającej do uzyskania możliwie 
najwyższych efektów produkcyjnych i ekonomicznych. 

Stąd też wniosek pierwszy: skuteczne pełnienie roli przez zjednoczenie 
wiodące jest możliwe przy znacznej koncentracji potencjału produkcyj- 
nego pod bezpośrednim nadzorem zjednoczenia przy jednoczesnym pod- 
niesieniu wagi dużego przedsiębiorstwa. 

Drugi problem, szczególnie istotny dla przemysłu betonów — to 
typizacja elementów budowlanych. Przemysł, w miarę swych możliwości, 
powinien oddziaływać na preferencje odbiorców przez projektowanie 
typowych zestawów zunifikowanych elementów oraz ich masową, tanią 
produkcję. W związku z tym niezbędny jest wpływ zjednoczenia na spe- 
cjalizację poszczególnych zakładów, tj. na rozmiary i asortyment pro- 
dukcji w całej branży. 

Trzeci problem wiąże się z ekonomicznym oddziaływaniem zjednocze- 
nia na obniżkę kosztów produktów. Szczególne znaczenie ma tu jednolita 
polityka cen. Można zauważyć, że do produkcji realizowanej poza prze- 
mysłem kluczowym w znacznej mierze stosuje się ceny, zatwierdzane 
przez odpowiednie organy rad narodowych, wyższe o 30—500%4 od cen 
obowiazujących w przemyśle kluczowym. Wprawdzie przedsiębiorstwa 
planu terenowego legitymują się dużą rentownościa, lecz w gruncie rze- 
czy oznacza to tolerowanie wysokich kosztów produkcji, a zatem mar- 
notrawstwa sił i środków. 

Problem czwarty: wykorzystanie istniejących mocy produkcyjnych za- 
kładów możliwe jest tylko pod warunkiem pełneso zaopatrzenia materia- 
łowo-technicznego i sprzętowego. Niedostatki pod tym względem prowa- 
dzą do znacznego niewykorzystywania zdolności produkcyjnych zakładów 
przemysłu terenowego i spółdzielczości. Gestia zjednoczenia wiodącego 
w tej mierze i zerwanie z istniejącym jeszcze partykularyzmem — to nie 
tylko lepsze wykorzystanie potencjału, ale także zwiekszenie produkcji 
asortymentów najbardziej potrzebnych, a jednocześnie tworzenie możli- 
wości ograniczania dcstaw deficytowych materiałów dzięki uruchomieniu 
produkcji opartej na surowcach miejscowych. 

Koroną wszelkich spraw rozwojowych są zagadnienia inwestycyjne. 
Eez jednolitej polityki inwestycyjnej zjednoczenia wiodacego trudno mó- 
wić o zapewnieniu efektywnego rozwoju branży. Nie można tolerować 
budowy drobnych zakładów produkujących przeważnie bardzo drogo. 
Doświadczenia krajowe i zagraniczne wskazują, że najniższe koszty pro- 
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dukcji wykazują zakłady stacjonarne, o dużych zdolnościach wytwór- 
czych, obsługujące duże ośrodki budowlane. Na takie zakłady powinien 
być kierowany wysiłek inwestycyjny. 

Ostatni problem — to kontrola działalności zjednoczeń. Nie można wy- 
konywać żadnej pracy bez kontroli, lecz istotę stanowi jej zakres. Na 
działalność zjednoczenia, jako całości, należy patrzeć przez pryzmat syn- 
tetycznych i bardzo ograniczonych, jeśli chodzi o ilość, wskaźników plani- 
stycznych. Reforma w tej dziedzinie, zapewniająca większą swobodę zjed- 
"poczeniu w sprawach szczegółowych, jest niezbędna. Uprawnienia zjed- 
noczenia w dziedzinie zarządzania powinny cechować się tym, że za- 
miast drobiazgowych dyspozycji zjednoczenie otrzymywać będzie gene- 
ralne wytyczne działania. Nie należy przy tym zapominać, że wzrost 
uprawnień — to jednocześnie podniesienie odpowiedzialności. W parze 
z tym powinna iść większa gospodarność zjednoczenia, jako koncernu 
realizującego poważne zadania pańslwowe. 


WŁADYSŁAW KOSTUJ 
Dyr. Zakł. Przem. Męetalowego H. Cegialski w Poznaniu 


„ZJEDNOCZENIE — TYPU KOMBINAT" 


W początkowym okresie powojennym rozwój produkcji Zakładów 
H. Cegielski w Poznaniu miał na celu zaspokojenie najpilniejszych po- 
trzeb gospodarki. Zakłady zajmowały się przeto produkcją szerokiego 
asortymentu maszyn i urządzeń o różnej technologii lub dokładności wy- 
konania. W tych warunkach ukształtowało się wielozakładowe przedsię- 
biorstwo. Dlatego też w przedstawionym materiale o „Roli zjednoczeń 
i przedsiębiorstw w świetle tez XV Plenum KC PZPR” interesują mnie 
warianty strukturalno-organizacyjne zjednoczenia jako organizacji go- 
spodarczej, a w szczególności wariant czwarty „zjednoczone zakłady jako 
przedsiębiorstwo wielozakładowe” lub wariant piąty „zjednoczenie typu 
kombinat”. 

W Ministerstwie Przemysłu Ciężkiego zjednoczenia tego typu nie wy- 
stępują, brak więc w tej dziedzinie doświadczeń. Możliwość stworzenia 
jednak takiego organizmu, tzn. przedsiębiorstwa mającego uprawnienia 
zjednoczenia, jest niezmiernie interesująca dla naszych zakładów. Świa- 
domość takiej potrzeby narastała u nas od dłuższego czasu i była wielo- 
krotnie dyskutowana przez kierownictwo zakładów. 

W marcu br. egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego PZPR rozpatrywała 
stan prac nad perspektywą rozwojową zakładów HCP oraz usprawnie- 
niem kierownictwa zakładami. We wnioskach dotyczących organizecji za- 
rzedzania egzekutywa KW wysuwa konieczność rozważenia możliwości 
nadania zakładom HCP w obecnym Stanie organizacyjnym uprawnień 
ziednoczenia i bezpośredniego podporządkowania ministrowi przemysłu 
ciężkiego. 
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Zakłady nasze są dzisiaj przedsiębiorstwem wielozakładowym i wielo- 
branżowym. Na skutek tego podlegają koordynacji branżowej siedmiu 
ziednoczeń (gesturów). Z druuicj strony w zakresie wszystkich poszcze - 
gólnych asortymcutów zakłady HCP są jedynymi ich wytwórcami 
w kraju. Ta sytuacja spowodowała, że zakłady praktycznie działają sa- 
modzielnie, podporządkowanie zaś zjednoczeniu i łączność z gestorami ma 
w zasadzie charakter formalny. 

W pierwszych latach powojennych wytwarzaliśmy głównie parowozy, 
wagony osobowe i obrabiarki do metalu. Decyzja o zaprzestaniu produkcji 
parcwozów i podjęciu zamiast nich produkcji silników spalinowych do 
napędu statków stworzyła warunki do określenia nowego profilu wytwór= 
czego zakładów i specjalizacji. Opracowano założenia rozwojowe HCP, 
które zaakceptowane zostały uchwałą Komitetu Ekonomicznego Rady Mi- 
nistrów nr 5/62. Ustala ona główne asortymenty i docelowe wielkości 
produkcji. 

Jak wynika z uchwały, głównymi asortymentami są: 

— silniki spalinowe okrętowe główne, agregatowe i trakcyjne oraz 

aparatura paliwowa do obu grup silników, 

— obrabiarki — przede wszystkim tokarki rewolwerowe i automaty 

tokarskie, 

— wagony osobowe i motorowe. 

Z roku na rok zmniejsza się w całej produkcji zakładów udział wago- 
nów osobowych. W roku 1964 udział ten wynosi około 41%, a w roku 
1970 nie przekroczy 300. Po roku 1970, na skutek zanikającego eksportu 
do ZSRR, jeszcze bardziej się zmniejszy. Powstanie konieczność rozwi- 
nięcia innej, równie atrakcvjnej dla eksportu produkcji. 

Obecnie posiadamy 9 fabryk pracujących na wewnętrznym ograniczo- 
nym rozrachunku gospodarczym. Są to jednostki samodzielne, które koo- 
perują ze sobą tylko w zakresie specjalnych technologii. Każda z tych 
fabryk wytwarza określoną grupę wyrobów od początku do końca 
i w procesie technologicznym jest samowystarczalna. Fabryki posiadają 
dużą samodzielność, zwłaszcza w zakresie technicznym. Dysponują włas- 
nymi biurami technologicznymi, konstrukcyjnymi i służbą produkcyjną. 
Nie ma natomiast możliwości usamodzielnienia poszczególnych fabryk, 
jako jednostek posiadających osobowość prawną, gdyż łączy je wspólne 
zaplecze energetyczne, remontowe, magazynowe, transportowe. 

Całokształt stosunków między zarządem zakładów a fabrykami regu- 
lują przepisy wewnętrzne, zebrane w jeden podstawowy dokument pod 
nazwą: „Kompetencje, uprawnienia i obowiązki zarządu przedsiębiorstwa 
oraz fabryk”. 

Spccylika organizacii zakładów spowodowała, że dla niektórych spraw 
istnieją już dzisiaj pewne nietypowe rozwiązania. 

Podkreślić należy, iż obok istniejących fabryk zakłady podjęły się bu- 
dowy odlewni żeliwa w Śremie. Zgodnie z decyzją ministra przemysłu 
ciężkiego jest to nasz oddział terenowy. Odlewnia ta ma uzyskać zdol- 
ność produkcyjną 65 tvs. ton żeliwa rocznie. Jesteśmy w trakcie organi- 
zowania innego oddziału terenowego w jednym z miast powiatowych wo- 
jewództwa, w którym uruchamiamy produkcję wyposażenia obrabiarek. 

Związki kooperacyjne z zakładami naszego zjednoczenia są male, a po 
uruchomieniu odlewni w Śremie — w zakresie żeliwa całkowicie zanikną. 
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Póżnorodność asortvmentów, które się wytwarza, oraz sposób organi- 
zacji i zarzadzania zakładami — wymagają większej samodzielności kie- 
rownictwa przedsiębiorstwa, żaden bowiem spośród siedmiu gestorów 
nie może zajać się prawidłowo całokształtem rozwoju występujących 
asortymentów. Nadanie zakładom uprawnień zjednoczenia rozwiązałoby 
wiele problemów, które w obecnym układzie organizacyjnym wpływają 
hamująco na naszą działalność. 

Trudno w krótkim wvstapieniu szczegółowo zanalizować przyczyny 

tych zahamowań. Warto jednak zwrócić uwagę na fakt zdecydowanego 
przestawienia się zakładów HCP z produkcji taboru kolejowego na pro- 
dukcję innych asortvmentów, które nie leżą w sferze zainteresowań na- 
szego zjednoczenia, jako na jedną z istotnych przesłanek zmuszających do 
szukania rozwiązań organizacyjnych. Polityka nasza w zakresie rozwoju 
eksportu produkcji „nietaborowej” wymaga również usunięcia przeszkód 
w zakresie podejmowania decyzji. Samo nadanie zakładom uprawnień 
centrali handlu zagranicznego nie rozwiązuje bowiem wszystkich trud- 
ności. 
_ Istotny dla sprawy jest również fakt, że w zasadzie dzisiaj zarządzamy 
tym wielozakładowym kombinatem jak zjednoczenie, zachowując równo- 
cześnie operatywność przedsiębiorstwa. W obecnej więc sytuacji, gdzie 
w większości wypadków musimy podejmować samodzielne decyzje, bez- 
pośrednie podporządkowanie ministerstwu jest, naszym zdaniem, jak naj- 
bardziej celowe, 


ROHDAN GLIŃSKI 
Prodziekan Wydz. Ekonom. WSNS przy KC PZPR 


ZRÓŻNICOWANE FORMY ZJEDNOCZEŃ 


Każdy, kto próbował badać organizacyjne formy zarządzania w przemy- 
śle, musi zauważyć silne tendencje uniformistyczne w ich ustalaniu. Ten- 
dencje te wystąpiły bardzo wyraźnie w procesie tworzenia zjednoczeń 
w 1958 r. Mimo że uchwała Radv Ministrów nr 128 sugerowała potrzebę 
różnicowania form zjednoczeń, dostosowania tych form do charakteru 
gałęzi przemysłu — w praktyce ukształtował się jeden szablon zjednocze- 
nia, z bardzo nielicznymi wyjątkami. 

Tezy zjazdowe wysunęły znów na porządek dzienny problem różnico- 
wania form zjednoczeń. Zjednoczenia zachowują jednak bardzo dużw 
umiar wobec powyższego postulatu. Można by powiedzieć: nie bardzo chcą 
„się wychylać”. Jedyna dzieczina, w której widać chętną postawę zjed- 
noczeń wobec zmian, to postulat przejęcia przez nie eksportu. Jest to dzie- 
dzina wyraźnie atrakcyjna, wzbudzająca silne zainteresowanie. 

Dobrze się więc stało, że tezy przedstawione przez tow. Szyra na dzi- 
sicjszą dyskusję prezentują 5 typów zjednoczeń, które powinny być sto- 
sowane w przycz.ości, zależnie od charakteru grupowanych jednostek go- 
spodarczych. Jest to niewątpliwie zachęta do zmiany dotychczasowego 
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stanu. Jeżeli przedstawione formy zjednoczeń zostaną spopularyzowane, 
jeżeli będzie wiadomo, że przyjęcie każdej z nich — to nie „wychyłlanie 
się”, ale działanie prawidłowe, można będzie liczyć na zmianę postawy 
kierownictw zjednoczeń wobec postulatu różnicowania ich form. 

W związku 3 tym chcę się ustosunkować do zaprezentowanych w te- 
zach typów zjednoczeń. Na pięć typów — dwa były dotvchczas stosowane. 
Mam na myśli zjednoczenia jednobranżowe (lub pokrewnobranżowe) i te- 
rytorialno-branżowe. Pierwsze są najbardziej powszechną formą, drugie 
stosuje się przede wszystkim w przemyśle węslowym. Tezy przewidują 
włożenie nowej treści w te formy, ale obiektywnie one już istnieją. 


Inaczej jest z dalszymi formami, stanowiacymi w gruncie rzeczy nowe 
rozwiązania, chociaż ich elementy można znaleźć w innych krajach socja- 
listycznych. Omówię je w kolejności tez. 

Zjednoczenie w formie przedsiębiorstwa prowadzącego zakłada podpo- 
rządkowanie przedsiębiorstwu czołlcwemu pozostałych przesiębiorstw tej 
samej branży. Jest to więc forma zbliżona do tzw. II typu wytwórczej 
jednostki gospodarczej, stosowanego w Czechosłowacji. Opierając się na 
doświadczeniach czechosłowackich, widzę celowość modyfikacji tej formy 
zjednoczenia. Otóż podporządkowanie przedsiębiorstwa przedsiębiorstwu 
pociąga za sobą spiętrzenie szeregu konfliktów między integrowanymi 
jednostkami. Główne koniliktv występują: 

1) przy rozdziale zadań planowych między przedsiębiorstwo prowa- 
dzące a podporządkowane. Przedsiębiorstwo prowadzące jest w tym wy- 
padku zarówno zwierzchnikiem, jak i stroną. W takiej sytuacji bardzo 
łatwo rodzą się oskarżenia o stronniczość zarządu przedsiębiorstwa pro- 
wadzącego; 

2) druga płaszczyzna konfliktów występuje przy próbach centralizacji 
niektórych funkcji i służb w zarządzie przedsiębiorstwa prowadzącego. 
Przedsiębiorstwa podporządkowane wykorzystują wówczas instytucję 
przedsiębiorstwa, żeby bronić się przed uszczupleniem swoich uprawnień. 

Uwzględniając powyższe doświadczenia uważam za celowe wprowadze- 
nie wariantu zjednoczenia w postaci przedsiębiorstwa prowadzącego, 
w którym przedsiębiorstwa podporządkowane zostaną z góry przekształ- 
cone w zakłady. 

Formy zjednoczenia, nazwane w tezach „zjednoczone zakłady” i „zjed- 
noczenie-kombinat”, byłbym skłonny uznać za formy przyszłościowe. 
Formę zjednoczonych zakładów można z powodzeniem zastosować do ta- 
kich kolosów przemysłowych, jak zakłady H. Cegielski w Poznaniu, 
szczególnie w sytuacji, kiedy ich profil produkcyjny coraz bardziej od- 
biega od pozostałych przedsiębiorstw zgrupowanych w Zjednoczeniu Ta- 
boru Kolejowego. Dalszy rozwój w tym kierunku oraz zgrupowanie wo- 
kół zakładów H. Cegielski szeregu mniejszych zakładów, będacvch sta- 
łymi kooperantami, pozwoli stworzyć nowoczesne, maksymalnie skoncen- 
trowane zjednoczenie silników okrętowych. Podobne rozwiązania mają 
być przyjęte dla stoczni i innych dużych przedsiębiorstw, 

Formę zjednoczenia-kombinatu można rozpatrywać jako perspekty- 
wiczną dla nowych gałęzi chemii i w pewnym stopniu dla rajwiększych 
przedsiębiorstw hutniczych oraz kombinatów energetycznych. 

Za bardzo ważną sprawę przedstawioną w tezach uważam idee nasta- 
wienia się w przyszłości na włączenie do zjednoczeń przemysłu kluczo- 
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wego zakładów przemysłu terenowego, produkujących na rynek ogólno- 
krajowy. W gruncie rzeczy dotyczy to większości zakładów przemysłu 
terenowego. 

Patrzac z tego punktu widzenia należy ocenić negatywnie terdencję 
da podporządkowania zakładów przemysłu kluczoweso radom narodo- 
wym, obowiazujęcą w latach 1958—1960. Słuszne hasio o potrzebie roz- 
szerzenia roli rad narodowych jako gospodarza swojego terenu w sto- 
sunku do przedsiębiorstw przemysłowych kyło realizowane niepra- 
widłowo. Z perspektywy obecnych doświadczeń za kierunek prawidłowy 
należy uznać koordynację terenową, a nie rozszerzenie bezpośredniego 
zarządzania zakładami przemysłowymi ze strony rad narodowych. 


Koordynacja branżowa ujawniła nieracjonalnceść podziału szeregu ga- 
łęzi przemysłu na przemysł kluczowy i terenowy. D!atego nie dziwią wy- 
powiedzi, domagające się pełniejszej integracji gałezi przemysłu w ra- 
mach poszczególnych zjedneczeń. Wydaje się iednak konieczne, w celu 
uniknięcia błędów w postulowanych korektach, poprzedzenie ich grun- 
townymi badaniami, zapewniającymi zróżnicowane podciście do różnych 
branż drobnej wytwórczości. 


JAN ROZMUS 


Dyrektor Zjedn. Przem. Nieorzanicznego 


ROLA RESORTU — ZADANIA ZJEDNOCZENIA 


Branżowy podział pracy w resorcie przemysłu chemicznego, oparty na 
opcratywnym systemie zarzadzania zjednoczeniami — o czym mówił wice- 
minister Walewski — stwarza zawsze czynnik subiektywizmu w ocenie 
ich działalności i wpływa hamująco na rozwój branży. Chodzi o to. aby 
działalność branży kończyła sie wyłacznie na szczeblu zjednoczenia I tvm 
samym została wyeliminowana z dotvchczasowego systemu organizacyj- 
nego resortu, a często i Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, 
w której ten podział branżowy się przejawia. 

Branżowy podział zadoń w resorcie mzeszkedza kierownikowi branży 
w obicktywnej i przwidłiowej ocenie dzia'a!ności zicdnoczenia. Stad — 
jak mówił tow. HRalsk — w szeregu zakładów powsiaje paczecie krzywdw 
wskutek tego czy innego nieprawiałowego rozdziału wskaźników przez 
ziednaczerie czy mipistorst wo. 

Skłonność resortów do operatvwnej działalności konitalnie wvkorzy- 
stują duże zakłady, które często nie chca się zgoczić z ocera ziednoczenia 
i w zwiazku z przyznarymi im wskaźnikami goncre!nie cdwołuią sie do 
resortu; jeżeli na czele zakłodu stoi posoł brb wybitev dziatecz palit veznyv, 
pomiiany bywa nawet resort: oawołanie kicruje się bezpośrednio do Ko- 
misii Planowania. 

Wwvdaie sie, 1ż w tej svtuacji prob'em dużych zakladów powinien bvć 
orcanizecyjnie rozwiazany przez przyznanie im uprawnień zjedraczen. 
Dotyczyłoby to takich zakiadów, jak m. in. Nowa Huta, H. Cegieiski, Za- 
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kłady Chemiczne „Oświęcim”. Te ostatnie na przykład mają 8 wytwórni 
Qa średnim zatrudnieniu po 1 tys. ludzi oraz 5 wytwórni w budowie; ogólną 
wartość produkcji wynosi tam blisko 3.640 mln zł, czyli więcej niż np. 
Zjednoczenia Przemysłu Rafinerii Nafty. Praktycznie jest to więc zjed- 
noczenie. 

Organizację pracy w resorcie należałoby potraktować inaczej, nie 
w sposób branżowo-operatywny, który mógł mieć zastosowanie w la- 
tach 1951—1956, kiedy centralne zarzady były nieiako derartamentami 
branżowymi ministerstw i urzędów centralnych. Dzisiaj wobec nowej roli 
zjednoczeń operatywna działalność resortów nie jest potrzebna. Zjedno- 
czenia dojrzały już do tego, aby koordynować działalność branży. Zada- 
niem resortów powinno być rczwiezywanie podstawowych problemów, 
prowadzenie wielkiej polityki przemysłowej. Dlatego wydaje się celowy 
podział zagadnień technicznych i ekonomicznych między podsekretarzy 
stanu, co uwolni ich od zajmowania się przydzielonymi im do nadzorowa- 
nia zjednoczeniami i wiążącymi się z tym sprawami mniej istotnymi oraz 
zwiększy rolę i uprawnienia departamentów. 

Druga sprawa — samo zjednoczenie. Zjednoczenie nie jest jednostką 
bu:lżetową, nie jest rowi'ież przedsiębiorstwem na rozrachunku gospodar- 
czym. Z tego tytułu nie ma więc np. prawa otrzymywać mieszkań z puli 
Urzędu "ady Ministrów, która jest zarczerwowana wyłącznie dla jedno- 
stek budżetowych. Nie ma również zadnych uprawnień do prowadzenia 
„własnych inwestycji w zakresie budownictwa mieszkaniowego. Ten para- 
doks postawił między innymi i nasze zjednoczenie w bardzo trudnej sy- 
tuacji kadrowej. Nie mając możliwości uzyskania mieszkań nawet dla 
kadry specjalistycznej, nie możemy w obecnej chwili sprowadzić do zjed- 
noczenia pracownika o wysokich kwalifikacjach na stanowisko głównego 
inżyniera, nie mówiąc już o innych fachowcach z dziedziny przemysłu 
nieorganiczneeo. 

Sprawa ostatnia, o której mówił prof. Pajestka — inwestycie. Zgadzam 
się z jego stanowiskiem co do opodatkowania obiektów majątku trwałego. 
Produkcję możra osiegać w drodze dużych inwestycii, możra ją również 
zwiększać dzięki małym inwestycjom, przez postęp techniczny. Wskutek 
tego, że duże inwestycje otrzymuje się niejako za darmo, każdy zakład 
wybiera łatwiejszą formę zwiększania produkcji. Trzeba bowiem dodać, 
że cała organizacia wykonawstwa inwestycyjnego jest nastawiona na duże 
inwestycje, „wielotonażowe”, o wielkim przerobie. Małe inwestycje, wy- 
nikajace z postępu technicznego, są pracochłonne, trudniejsze, wymagają 
nieraz robót w czasie ruchu zakładu, przynoszą duże efekty dla inwestora, 
lecz mały wskaźnik przerobowy dla wykonawcy. 


Dokonaliśmy ogromnej pracy w zakresie przeszacowania majątku trwa- 
łego oraz uporządkowaliśmy ceny zaopatrzeniowe. Nic nie stoi okecnie 
na przeszkodzie, by zacząć oceniać zakłacy na podstawie dochodu odnie- 
sionego do wartości majątku trwałego. A mamy przecież takie zakłady, 
które mimo mniejszej wartości majątku trwałego dają większe efekty 
niż zakłady o dużym majątku. Oto przykład w przemyśle sodowym, gdzie 
można tę samą produkcię osiaegać zarówro na trzech, jak i na czterech ko- 
lumnach. Na trzech jest jednak niewygcdnie, trzeba lepiej kontrolować 
i nadzorować oddział. Wprawdzie tanio, ale kłopotliwie. Zakłąd wybiera 
więc drogę łatwiejszą, ale ekonomicznie mniej korzystną. Dlatego uwa- 
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Żam za celowe, żeby wartość majatku w generalny sposób wpływała na 
bodźce piemiowe czy fundusz zakładowy, zmuszając w ten sposób zakład, 
by przed powzięcicm decyzji o rozpoczęciu dużych inwestycji w maksy- 
malny sposób wyzyskał istniejące moce produkcyjne. 

Przystępujemy obecnie do opracowywania planów inwestycyjnych. 
Musimy stwierdzić, że w dalszym ciąsu zakłady wywierają ogromny na- 
cisk na ziednoczenia w kierunku maksymalnego zwiększania programów 
inwestycyjnych. 

Dotychczas ograniczenia inwestycyjne miały charakter administra- 
cyjny. Ale nie o to chodzi. Ograniczenie możliwości inwestycyjnych po- 
winno się rozpatrywać w aspekcie ekonomicznym. Jest to trudniejszy 
sposób, ale niewątpliwie przyniesie duże efekty. Wprowadzenie opodat- 
kowania wartości majątku trwałego, a więc zastosowanie czynnika eko- 
nomicznego, stanie się jednym z poważniejszych hamulców, ograniczają- 
cych powzięcie decyzji inwestycyjnej przed zbadaniem możliwości maksy- 
malnego wykorzystania zdolności produkcyjnych. 


WŁADYSŁAW AUGUST 
Dyr. Zakł. Mechanicznych im. M. Nowotki 


O PRAWIDŁOWSZE STOSUNKI 
MIĘDZY ZAKŁADEM A ZJEDNOCZENIEM 


Chciaibym paroma przykładami zilustrować pogląd, że nasze działanie 
w zakładzie jest tylko w małym stopniu ekonomiczne. I d'atego tezy re- 
feratu tow. Szyra zdecydowanie trafiają mi do przekonania, 

Weźmy na przykład zagadnienie bodźcowego oddziaływania funduszu 
zakładowego. Pięć lat temu wysokość uzyskanego odpisu na fundusz za- 
kładowy (liczonego w stosunku procentowym do funduszu płac) wynosiła 
ponad 11%. Po dobrych wynikach ekonomicznych ubiegłego roku odpis 
wyniósł 6,21/,. Jak wiadomo, możliwość wysokiego odpisu na fundusz za- 
kładowy uzyskuje się albo dzięki dużej obniżce kosztów własnych, albo 
przez wysukie przekreczanie planu produkcji, zwłaszcza w asortymen- 
tach zapewniaigcych wysoką rentowność. Ponieważ plan kosztów jest 
bardzo napiętv, coraz trudniej uzyskiwać w tej dziedzinie znaczniejsze 
oszczedności. O wiele łatwiej wysoko przekraczać plany produkcji wyro- 
bów xcutownych. 

W korkretnych warunkach zakład niewiele ma do powiedzenia, jeśli 
chodzi o ustalenie cen zbytu na swoje wyroby. Dlatego mimo znacznie 
lepszej realizacji wskaźników techniczno-ekonomicznych, mimo uzyski- 
wania oszczedności — odpis na fundusz zakładowy jest niższy. Stąd w od- 
czuciu załogi wysokość odpisu funduszu zakładowego staje się mimo 
wszystko bardziej wynikiem manipulacji księgowo-planistycznych niż 
zorganizowanego, ekonomicznego działania zakładu. 

Jest faktem, że zakład koncentruje się bardzo jednostronnie na uzyski- 
waniu ilościowych wyników, na obniżce za każdą cenę pracochłonności, 
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a przede wszystkim na utrzymaniu się w ramach dyrektywnegmo funduszu 
płac. Od 3 lat zakład ma za pomocą postępu techniczno-organizacyjnego 
obniżać o około 10% pracochłonność. Zdajemy sobie sprawę, że są gra- 
nice, do których można stosować tę praktykę bez zasadniczej rckon- 
strukcji parku obrabiarkowego, bez zasadniczej zmiany technologii, co 
z kolei musi być funkcją odpowiednio wyższego programu produkcji. Po- 
nieważ zakład nie ma wyboru między oszczędzaniem pracy a obniżaniem 
kosztów materiałowych, zaznaczały się tendencje do wprowadzania mate- 
riałów droższych, co zapewniało szybsze efekty w dziedzinie obniżki pra- 
cochłonności. Podejmowano też próby zmniejszania stanu pracowników 
obsługi, mimo że utrzymanie należytej obsady w tej grupie mogło dać 
zakładowi i gospodarce narodowej znaczne korzyści; wzmocnienie służby 
konserwatorskiej przyczynia się do zwiększenia żywotności maszyn 
i urządzeń, inni pracownicy pomocniczy umożliwiają segregację złomu, 
odzyskiwanie większej ilości metali przez przesiew odpadów odlewni- 
czych. 

Można przytoczyć także odwrotne przykłady, jak stałe rozszerzanie 
pełnego odbioru przez własną kontrolę techniczną podzespołów z koope- 
racji, surowców i materiałów, jak nadmierna rozbudowa własnego tran- 
sportu zewnętrznego ze względu na nicrytmiczne dostawy kooperacyjne 
(w tych wypadkach obciąża się kosztami transportu dostawców, co jednak 
nie rozwiązuje całkowicie sprawy, gdyż nie zapewnia zwrotu nakładów 
na płace i obciąża zatrudnienie w tej grupie robotników). 

Nie ma zróżnicowanych, dopingujących zakład bodźców do przyjmo- 
wania wysokich zadań produkcyjnych. Lepsze wyniki ekonomiczne, jakie 
zakład osiągnął w 1963 r., w pewnym stopniu wynikały zapewne stąd, że 
plan wzrósł o 120/56 w porównaniu z rokiem ubiegłym, gdy tymczasem 
w poprzednich latach wzrost wynosił 20—2594. Nikogo w ocenie nie in- 
teresuje suma wysiłku załogi przy realizacji zadań większych o 25%, ale 
tylko rezultaty: utrzymanie się w ramach wskaźników, mimo oczywistego 
faktu, że łatwiej realizować zadania o mniejszym napięciu. 

Obecnie rysuje się przed zakładem prespcktywa prawie podwojenia 
produkcji w ciągu około 3 lat. W przekonaniu aktywu gospodarczego 
i społecznego zakładu jest to olbrzymia szansa pełnej specjalizacji, mo- 
dernizacji zakładu, przygotowania i opanowania nowej produkcji. Per- 
spektywa taka przyciąga najbardziej wartościową, ambitną kadrę inży- 
nieryjno- „techniczną zakładu, a nawet — można powiedzieć — jest pod- 
stawą ściągnięcia do zakładu z zewnetrz wartościowej kadry. Nie są prze- 
cież tym czynnikiem preferencje płacowe, bo jak dotad, stosowano je 
w organizacjach projektowych, konstrukcyjnych i innvch, w każdym ra- 
zie poza sferą produkcji materialnej. Te właśnie przesłanki, a nie okre- 
ślone bodźce decydują o stanowisku zakładu, aby przyjać zwiększone za- 
dania, chociaż oznacza to wzrost produkcji corocznie o 2504. W znanej sy- 
tuacji w dziedzinie zatrudnienia w Warszawie, przy ok h otrzy- 
mania z importu obrabiarek i urzadzen, przy true dnościach wynikających 
z nieterminowej rcalizacji inwestycji — nie będzie to rzeczą łatwą; poza 
tym, jak już powiedziałem, wszystko to ostatecznie nie jest kwalifikowane 
wyżej niż wzrost produkcji rzędu 5—100, 

Jest laktem, że zakład ma ARZO PE nioprawidłowy stosunck da 
zjednoczenia. Zjednoczenie jest w opinii zakładu wymagającą jednostką 
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administracyjną, zakład stara się więc „naciągać” swoje wystąpienia, 
stara się wytargować maksimum środków na inwestycje, na postęp tech- 
niczny, na płace. Zakład broni się w sprawach, które powinny być roz- 
strzygane jako podstawowe problemy przez zjednoczenia — m. in. w spra- 
wach kooperacji i specjalizacji branżowej. 

Nie potrafiłbhym podać wypadków, by inicjatywa „dociążania” dodat- 
kową produkcją zakładu rodziła się w zjednoczeniu. To są sprawy, przed 
którymi także zjednoczenia s'ę bronią, lecz potem, po otrzymaniu pole- 
ceń z resortu, narzucają dyrektywnie zakładowi. Po prostu zjednoczenie 
nie ma decydującego głosu w zagadnieniach rozwoju i specjalizacji 
branży. 

Reasumując, nasuwają się dwie uwagi: 

1. Zdecydowanie pozytywnie oceniamy decyzję w sprawie odejścia 
z dniem 1 stycznia br. od ilościowego wykonywania planu, zakazu przekra- 
czania planu bez zapewnionego zbytu. 

2. W ostatnich latach systematycznie zmniejszano uprawnienia za- 
kładu, narastały natomiast takie zjawiska, jak drobiazgowa szczegółowość 
przepisów, wzrost wskaźników i sprawozdawczości, całkowite skrępowa- 
nie w sprawach zatrudnienia, brak możności wyboru rozwiązań ekono- 
micznie słuszniejszych (co starałem się zilustrować podanymi przykła- 
dami). 

Pozornie mogłoby się wydawać, że zachodzi ogromna sprzeczność mie- 
dzy wzrostem uprawnień zjednoczenia a wzrostem uprawnień zakładu. 
Jednakże tak nie jest. Przeciwnie, w zamierzonej koncepcji przekształce- 
nia zjednoczeń z jednostek administracyjnych w jednostki ekonomiczne 
upatruję olbrzymie korzyści. Widzę w tym gwarancję, że zjednoczenie 
będzie z nami, z zakładem, rozmawiało „językiem” ekonomicznym. Pomi- 
jam tu problem cen, zdaję sobie sprawę, że bez uregulowania tej sprawy 
zmiany stosunków zakład-zjednoczenie, jak również przekształcenie zjed- 
noczeń w organizacje typu ekonomicznego — nie będą możliwe. Rozu- 
miem, że sprawa ta stanie się przedmiotem odrębnej dyskusji i analizy. 


BCLFSŁAW FILAR 


zast. dyr. do spraw ekonom. 
Gdańskiego Zjednoczenia Budownictwa 


BUDOWNICTWO RÓWNIEŻ WYMAGA ZMIAN 


Spostrzeżenia z dotychczasowej praktyki potwierdzają w całej pełni ko- 
nieczność wprowadzenia zmian w dziedzinie planowania i zarządzania, 
także w budownictwie. Między aktualnymi metodami wytwarzania, cha- 
rakteryzującymi się wysokim stopniem uprzemysłowienia i mechanizacji, 
a systemem kierowania powstał rozdźwięk. W nowych metodach produk- 
cji zaangażowanie środkow trwałych wziosło do blisko 50%. wartości ro- 
bót. W warunkach samodzielności, rownoznacznej w praktyce z samowy- 
starczalnością, wystąpiły w każdym przedsiębiorstwie tendencje do orga- 
nizowania własnego zaplecza produkcyjno-usługowego. Doprowadziło to 
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m. in. do budowy w ubiegłych latach wielu identycznych, karłowatych za- 
kładów produkcji pomocniczej, często bezpośrednio ze sobą sąsiadujących, 
o niewykształconym profilu produkcji i niezdolnych do przystosowania się 
do wymagań nowej techniki. . 

Równocześnie prawidłowe, należyte wykorzystanie środków produkcji 
przekroczyło możliwości i kompetencje przedsiębiorstwa. Dlatego też już 
obecnie obserwuje się przenoszenie części jego funkcji do zjednoczenia. 
Przejawia się to np. w powoływaniu na szczeblu zjednoczenia zespołów 
koordynacyjno-dyspozycyjnych do zarządzania ciężkim sprzętem budow- 
lanym, transportem, produkcją prefabrykatów itd. Każde jednak tego ro- 
dzaju działanie w zasadzie wymaga, zgodnie z przepisami, aprobaty przed- 
siębiorstw; może być więc przez nie storpedowane, gdy nie dogadza ich 
indywidualnym interesom. 

Zjednoczeniu brak również swobody w zakresie np. planowania produk- 
cji, określania wskaźników planu dla podległych przedsiębiorstw. Z jed- 
nej strony zjednoczenie ograniczone jest ustalanymi szczegółowo (stopnio- 
wo rozbudowywanymi ilościowo) dyrektywnymi wskażnikami przez mini- 
sterstwo, z drugiej zaś — po dokonaniu rozdziału ich między przedsiębior= 
stwa — planami tych ostatnich. Zjednoczenie grupujące przedsiębiorstwa 
o różnej działalności (budowlane, usługowe, dokumentacyjne) nie ma rów= 
nież możliwości, mimo gospodarczo uzasadnionych istotnych potrzeb, prze- 
mieszczania raz zaplanowanych czynników produkcji w postaci etatów, 
funduszu płac itd. Krępowanie swobody zjednoczenia w tej dziedzinie mu- 
si siłą rzeczy prowadzić do odpowiedniego „,interpretowania" przepisów, 
Przyjęta zasada indywidualnego rozliczania przedsiębiorstwa z przydzie- 
lonych mu zadań i środków, przy sztywnej, jednolitej zasadzie tworzenia 
bodźców ekonomicznych (których notabene zmniejszająca się wysokość 
osłabia oddziaływanie na poprawę gospodarności), nie pozwala zjednocze- 
niu zarówno na odpowiednią ocenę załogi danego przedsiebiorstwa, jak 
również na usprawiedliwienie niewykonania przezeń tych zadań z przy- 
czyn objektywnych. Na ogół w tym ostatnim wypadku, nawet przy po- 
myślnym wykonaniu planu w skali zjednoczenia, decyzie podeimować 
musi ministerstwo i to często w porozumieniu z centralą banku lub Mini- 
sterstwem Finansów. 


Niewielkie uprawnienia zjednoczenia ograniczane są w dodatku przez 
instytucje, zwane wojewódzkimi komisjami rozdziału robót. Wbrew statu- 
towi, w myśl którego zjednoczenie jest uprawnione do określania rejonu 
działania i specjalizacji przedsiębiorstwa, ostatni głos w tej sprawie należy 
w zasadzie do WKRR; to główna instancja akceptująca portfel zleceń 
przedsiębiorstwa. 


Do funkcji zjednoczenia należy określanie kierunków rozwoju przedsię- 
biorstw. Za trudną do pokonania przeszkodę trzeba jednak uznać brak sta- 
bilności planu inwestycyjnego, częstą nieznajomość tych planów lub zbyt 
późne określenie programu produkcji budownictwa przez inwestorów. 
Wprowadzana obecnie zasada 2-lotniogo planowania jest znacznym postę- 
pem, ale wydaje się, że w obecnej fazie rozwoju techniki nie wystarcza. 

Tak więc osiągnięty już postęp techniki i jogo skutki oraz przewidywa- 
ny znaczny rozwój produkcji budowlanej narzucają obecnie bezwzględną 
konieczność zmiany charakteru i ekonomicznych warunków działania 
zjednoczenia. Wymaga to przyznania zjednoczeniu nie tylko części dotych- 
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czasowych uprawnień przedsiębiorstw, lecz również niektórych kompeten- 
cji ministerstwa. 

Zgodnie z kierunkiem tez przedzjazdowych zjednoczenie powinno być 
jednostką opierającą swą działalność na wskaźnikach syntetycznych. 
Przedsiębiorstwo rozliczałoby się wyłącznie ze zjednoczeniem. Na szczeblu 
zjednoczenia powinny być tworzone bodźce oddziaływania ekonomiczne- 
go, dzielone według zasad ustalonych w branży, między poszczególne 
przedsiębiorstwa. Celowa byłaby centralizacja w zjednoczeniu niektórych 
funkcji, a przede wszystkim: funkcji programowania i inwestowania 
w zakresie zaplecza produkcyjno-usługowego, dyspozycyjności w przerzu- 
tach środków produkcji, niektórych funkcji kontrolnych, np. w zakresie 
gospodarki materiałowej, warunków bhp i przeciwpożarowych, kontroli 
technicznej produkcji, technicznego normowania pracy itp. Zjednoczenie, 
po określeniu dlań zadań gospodarczych, powinno mieć głos decydujący 
w ich rozdziale między podporządkowane przedsiębiorstwa, zatem powin- 
no przejeć funkcje WKRR. W stosunkach z bankami mogłoby się stać 
bezpośrednim kontrahentem w zakresie np. kredytowania, określania wiel- 
kości normatywów. 

Wydaje się, że przy wysokim stopniu stypizowania produkcji oraz 
w granicach, powiedzmy, 90%, stabilności 5-letniego planu inwestycyjne- 
go w budownictwie ogólnym, a zwłaszcza mieszkaniowym, możliwe było- 
by zawarcie odpowiednich wieloletnich umów przez zjednoczenia z inwe- 
storami (bądź też z prezydiami rad narodowych), które gwarantowałyby 
prawidłowość przyjętego kierunku rozwoju przedsiębiorstw. 

Drugi problem — to koordynacja branżowa w budownictwie. W przeci- 
wieństwie do przemysłu, gdzie przedsiębiorstwa danej branży są w zasa- 
dzie całkowicie podporządkowane jednemu zjednoczeniu, a co najmniej 
jednemu ministerstwu — budownictwo nadzorowane jest przez kilka mi- 
nisterstw. Jest to niezrozumiałe, jeżeli wziąć pod uwagę istnienie wypro- 
filowanego w tej gałęzi produkcji Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych. W konsekwencji na terenie województwa gdan- 
skiego działa kilka podległych różnym resortom zjednoczeń budowlanych, 
grupujących kilkadziesiąt przedsiębiorstw, a nawet przedsiębiorstw pod- 
ległych zjednoczeniom mającym siedzibę poza województwem. 

Sztywne przepisy poszczególnych resortów dotyczące np. planowania 
funduszu płac, programowania i finansowania inwestycji, podziału cen- 
tralnie rozdzielanych materiałów, problematyczne zarazem uprawnienia 
komisji koordynacji branżowej i zjednoc*enia wiodącego — utrudniają lub 
wręcz uniemożliwiają wzajemną pomoc lub przesuwanie środków i zadań 
między różnymi organizacjami, a więc i lepsze wykorzystanie ogolnego 
potencjału. Aby ten cel osiągnąć, wydaje się potrzebne przyznanie działa- 
jącemu w ramach koordynacji branżowej zjednoczeniu wiodącemu szere- 
gu uprawnicń, szczególnie w zakresie: planowania i podziału zadań i środ- 
ków oraz zagospodarowania rezerw, określania programu rozwojowego 
branży, jej organizacji i zaplecza produkcyjno-uslugowego. Należałoby 
również wyposażyć zjednoczenia wiodące w kompetencje dotychczaso- 
wych komisji rozdziału robót oraz dostosować system planowania i spra- 
wozdawczości do potrzeb koordynacji poziomej. W ramach koordynacji 
bezwzględnie powinny być zrzeszone również zjednoczenia i przedsiębior- 
stwa przemysłu materiałów budowlanych — kruszyw, prefabrykatów 
i stolarki budowlanej, działające na danym terenie. 
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Na podstawie praktyki można z całą pewnością twierdzić, że właściwe 
_ rozwiązanie koordynacji branżowej i terenowej w budownictwie oraz 
przemyśle materiałów budowlanych może doprowadzić, przez prawidłową 
organizację i specjalizację całej branży, do znacznego ograniczenia nakła- 
dów inwestycyjnych oraz do lepszego wykorzystania istniejących środków 
produkcji. 


ZBIGNIEW MADEJ 
St. instruktor Wydz. Ekonom. KC PZPR 


NAUKA A POTRZEBY PRAKTYKI 


Chciałbym poruszyć dwa problemy: 1) przedsiębiorstwa i zjednoczenia 
a instancje partyjne i organy samorządu robotniczego oraz 2) dzisicjszy 
stan nauk ekonomicznych a zapowiedziane reformy w systemie zarzą- 
dzania. | 

W związku z postulatami dotyczącymi zwiększenia roli zjednoczeń 
w naszym systemie gospodarczym rodzą się pytania, jaka będzie rola te- 
renowych instancji partyjnych, zwłaszcza w sprawie polityki kadrowej 
i w sprawach koordynacji. Otóż wydaje się, że zamierzona reforma nie 
powinna w żadnym razie ograniczyć dotychczasowych uprawnień instan- 
cji partyjnych. Muszą one nadal sprawować ogólny nadzór nad polityką 
kadrową i utrzymać w swej nomenklaturze kierownicze stanowiska 
w przedsiębiorstwach i zakładach pracy niezależnie od tego, jaki zakres 
samodzielności gospodarczej tych przedsiębiorstw i zakładów ukształtujo 
się w wyniku zwiększenia rangi zjednoczeń. W związku z łączeniem 
przedsiębiorstw i zakładów w większe kombinaty mogą tylko nastąpić 
pewne przesunięcia niektórych przedsiębiorstw z nomenklatury powia- 
towych i dzielnicowych instancji do nomenklatury instancji wojewódz- 
kich. Nie zmienia to jednak dotychczasowych zasad polityki kadrowej 
i stosunków pomiędzy instancjami partyjnymi a administracją gospodar- 
czą. 

W celu wzmocnienia koordynacji terenowej oraz ściśleiszego powiąza- 
nia zjednoczeń z wojewódzkimi instancjami partyjnymi i radami narodo- 
wymi należałoby, w ramech zamierzonej reformy, prowadzić nadal czynną 
deglomerację warszawskiego ośrodka władzy gospodarczej, przesuwając 
siedziby zjednoczeń z Warszawy do tych miejscowości, w których znaj- 
duje się większość przedsiębiorstw danej branży. Ta słuszna opsracja, 
rozpoczęta przed kilkoma laty, nie została przeprowadzona dość konse- 
kwentnie; dlatego do dziś w stolicy znajdują się zjednoczenia, które na 
terenie Warszawy nie posiadają ani jednego zakładu. Dla utrzymania się 
w Warszawie podejmują one różne zabiegi, by otworzyć lub przejąć jakis 
zakład z przemysłu terenowego, choć w innych ośrodkach posiadają całe 
skupiska swych zakładów. 

W tezach zjazdowych zawarta jest ogólna wskazówka, że reforma za- 
rządzania powinna umocnić pozycję samorządu robotniczego w przed- 
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siębiorstwach i zwiększyć jego rolę w sprawach wewnętrznych przedsię- 
biorstw. Oznacza to, że organy samorządu robotniczego powinny mieć 
wpływ na kierunek rozwoju zakładu, a zwłaszcza na modernizac, . ma- 
szyn i urządzeń, ustalanie sposobów oszczędzania surowców i materiałów, 
co jest szczególnie istotne już dziś i w całym następnym pięcioleciu, oraz 
na opracowywane i realizowane plany produkcji. Ponadto — podobnie 
jak dziś — samorząd robotniczy powinien mieć wp!yw na podział fundu- 
szów premiowych, politykę socjalną w zakładzie pracy itd. Nowym prob- 
lemem będą zasady funkcjonowania samorządu roboiniczego w tworzo- 
nych kombinratach. Przy rozwiązywaniu tego problemu można będzie 
zapewne skorzystać z doświadczeń samorządu w przedsiębiorstwach w ele; 
zakładowych. 

Są to cczywiście tylko niektóre aspekty społeczno- -politycznej strony 
zamierzonej reformy. Odgrywają one — moim zdaniem — równie ważna, 
a może nawet ważniejszą rolę niż przedsiewzięcia organizacyjne i ekono- 
miczne. Wiadomo bowiem, że powodzenie tej reformy zależeć bcdzie w du- 
żym stopniu od postawy i pracy instancji partyjnych i organów samo- 
rządu robotniczego. 

Druga kwestia — to stan nauk ekonomicznych a zamierzona reforma. 
Zgadzam się z tow. Walewskim, który stwierdził, że niezadowalające wy- 
niki w dotvchczasowym doskonaleniu zarządzania spowodowane bvły 
tvm, że nie dysponowaliśmy właściwymi kryteriami oceny przedsię- 
biorstw, sprawnym systemem bodźców i konkretnymi rozwiązaniami or- 
ganizacyjnymi. Zresztą i dzisiejsza dyskusja potwierdza tę opinię. 
Jesteśmy pełni chęci, ale występuje duża dysproporcja między chęciami 
a realnymi możliwościami. Mamy ogólną koncepcję, ale brak nam kon- 
kretnych rozwiązań. Powstaje pytanie, do kogo należałoby się zgłosić po 
opracowanie tych rozwiązań. Kto ma złożyć propozycje w sprawie finan- 
sów, planowania i organizacji zjednoczeń, żeby nie utknąć znów na 
martwym punkcie. Adresatem są tu instytuty naukowo-badawcze, katedry 
i centralne ogniwa administracji gospodarczej. Wydaje się, że adresata nie 
trzeba zmieniać, choć nie wykluczam formy, o jakiej mówił tow. Pajestka, 
tzn. powołania komisji do tych spraw. Pamiętajmy jednak, że komisja 
może alko wytyczyć kierunek, albo podsumować prace, ale nie przepro- 
wadzi ona przecież żmudnych i długotrwałych zazwyczaj badań i prac 
konstruktorskich. 

Niepokojący jest jednak fakt, że wskazany tu adresat niewiele może 
zaoferować. Niedawno zrzy okazji pracy komisji powołanej do weryfika- 
cji mierników prudukcji, jak również przy opracowywaniu systemu fi- 
nransowego i bodźców materialnych dla zjednoczeń i przedsiębiorstw, 
trzeba było sięgnać do dorobku naukowego katedr i instytutów naukowo- 
badawczych. Okazało się, że dorobek jest znikomy. Po roku 1956 zrobi- 
liśmy duży wysiłek w kierunku ogólnego ożywienia nauk ekonomicznych, 
a!e nie sprzesliśmy tvch nauk z potrzebami praktyki. Jeżeli tego prob- 
lemu nie rczwiążemy teraz, to nie uczynimy istotnego kroku naprzód 
w doskonaleniu svstemu zarzączania. Instytuty i katedry powinny wie- 
dzieć, czego się od nich chce. Inicjatorem takiego programu muszą być, 
oczywiście, centralne ogniwa gospodarki. Treść programu musi wvnikać 
z ceneralnych założeń w sprawie rozwoju gospodarki i doskonalenia jej 
mechanizmu na okres najbliższych 5—?7 lat. 


114 


Ponieważ istnieje obawa, że przy dzisiejszej organizacji instytuty nie 
zrealizują takiego wielkiego programu, należy przeto się zastanowić nad 
scaleniem rozproszonych sił, skomasować poszczególne placówki naukowe 
i instytuty i nadać im sprawne kierownictwo. Niezbedna będzie prawdo- 
podobnie również pewna wymiana kadr pomiędzy instytutami, uczelniami 
a praktyką gospodarczą. Niezależnie od usprawnienia pracy instytutów, 
w centralnvch ogniwach pospodarki wydzielić trzeba więcej czasu na 
prace analitvczno-korstruktorskie. Ważne jest bowiem nie tylko mniej 
czy bardziej dokładne wyliczenie wzrostu produkcji, ale również opraco- 
wanie dźwigni, za których pomocą steruje się rozwojem gospodarczym. 


JÓZEF TRENDOTA . 
Podsekr. stanu w Min. Finansów 


WARUNKI SPRAWNOŚCI SYSTEMU FINANSOWEGO *) 


W dyskusjach o systemie zarządzania niejednokrotnie się podkreśla, że 
jednym z istotnych czynników wpływających na sprawność zarzadzania 
jest system finansowy. Z twierdzeniem takim trzeba się zgodzić. Aby jed- 
nak system finansowy wywierał dobroczynny wpływ na gospodarkę, 
muszą być spełnione dwa warunki: musi on być poprawnie skonstruo- 
wany, tzn. musi zawierać urządzenia sprzyjające osiągnięciu postawio- 
nych przed gospodarką zadań, oraz musi być zapewniona odpowiednia 
harmonia między nim a innymi elementami systemu zarządzania, takimi 
jak system planowania, system cen, system bodźców ekonomicznych 
i pozaekonomicznych itp. 

Spróbujmy najpierw odpowiedzieć na pytanie: jak dalece spełniony 
został drugi warunek? 

Jedną z poważnych trudności, nękajacą od lat nasz przemysł, jest, jak 
wiadomo, nadmierny w stosunku do wzrostu produkcji przyrost zapasów; 
przy czym w wielu przypadkach są to zapasy surowców czy materiałów 
nie odpowiadających w ogóle aktualnym czy przyszłym potrzebom zakła- 
dów. Walczy się z nimi różnego rodzaju administracyjnymi środkami 
w rodzaju akcji upłynniania zbędnych zapasów, ale efckty tej walki — 
jak wszyscy wiemy — są mizerne. 


Gdy więc przed sześciu laty tworzono obecny system finansowy, po- 
wstała (i została zrealizowana) myśl takiego urządzenia. które by zachę- 
cało przedsiębiorstwa do oszczędnej gospodarsi zapasami, do wyzbywa- 
nia się naćmiernych zapasów. W tym cclu ustalono, że przedsiębiorstwo 
powinno na podstaw de ogólnych wytycznych semo usta!ać wysokość nor- 
matywu potrzebnych mu środków obrotowych. Pank powinien w tym 
zakresie pełnić junkcje tylka opiniodawecze, ziednoczenie — funkcie ogól- 
nego naczoru. Średki na pckrycie potrzeb zwiazanych ze wzros'em nor- 
matywu czerpie przedsiębiorstwo z tworzonego przez siebie z części zysku 
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*) Przemówienie przekazane na piśmie, 
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funduszu rozwoju. Fundusz rozwoju służyć miał oprócz tego do finanso- 
wania tzw. inwestycji przedsiębiorstw. Jeśli przedsiębiorstwo obniżyło 
normatyw środków obrotowych w stosunku do roku poprzedniego lub 
w stosunku do stanu na początek roku, miało prawo wyzwolone w ten 
sposób środki przelać z funduszu rozwoju na fundusz inwestycyjno-re- 
montowy i zużyć je na rozszerzenie swych inwestycji modernizacyjnych 
lub kapitalnych remontów. 

Miał to więc być bodziec do wysonywania zadań produkcyjnych za po- 
mocą możliwie niskich zapasow $roukow obrotowych. Aby jednak mogł 
on istotnie działać, przedsiębiorstwa „awinny móc ?dpowiednio rozszerzać 
swą działalność inwestycyjno-remontową. emu iednak stanęło na prze- 
szkodzie zwiększające się z roku na rok napięcie olanu inwestycyjnego. 
Ofiarą tego napięcia padały inwestycje przedsiębici stw. 

Prores ten ilustrują najlepiej następujące dane: 

Struktura nakładów inwestycyjnych resortów przemysłowych (bez 
przemysłu materiałów budowlanych). 


Plan centralny (w proc.) 


1961 r. 1964 r. (plan) 
Ogółem 100 100 
w tym: 
inwestycje centralne 62,9 68,8 
inwestycje zjednoczeń 19,1 21,6 
inwestycje przedsiębiorstw 18,0 9,6 


Ograniczenia te stosowano przez określanie corocznie w NPG maksv- 
malnych rozmiarów inwcstycji przedsiębiorstw z równoczesnym zobo- 
wiazaniem Ministerstwa Finansów do zastosowania środków, które by za- 
pewniły zachowanie ustalonego w ten sposob limitu. Stosownie do tego 
resorty zaczęty określać limity dla zjednoczeń. te zaś dia przedsiębiorstw. 
W przedsiębiorstwach zaczęły powstawać dysproporcje między rozmia- 
rami posiadanych środków a otrzymywanymi limitami. 


Pewną rolę w powstaniu nadmiaru środków finansowych przeznacza- 
nych przez przedsiębiorstwa na cele inwestycyjne odegrało również nie- 
watpliwie niedostatecznie precyzyjne ustalanie wskaźników finansowych, 
jak też radużywanie systemu przez poszczególne przedsiębiorstwa czy 
zjedncczenia (np. celowo niewłaściwy rozdział wskażników między pod- 
ległe przedsiębiorstwa, fikcyjne obniżanie normatywu, bez odpowiedniego 
1 równoczesnego zmniejszenia zapasow itp.). Sądzę jednak — i starałem 
się to wykazać — że nie te czynniki, jak to wynikało z przemowienia 
tow. wiccpręmiera Szyra, zadecydowały o wytworzeniu się nadmiaru 
środków finansowych. Nadmiar środhow był w większym stopniu skut- 
kiem niż przyczyną limitowania inwestvcji przedsiębiorstw. 

Drugim takim przykładem rozdźwięku między założeniami systemu fi- 
nansowcego a stosowaną praktyką planistyczną jest instytucja wspólnych 
akcji gospodarczych, do których prowadzenia upoważnione zostały zjcd- 
noczenia. Uchwała rządu z 1961 r. dała zjednoczeniom prawo do pobie- 
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rania, na podstawie uchwały kolegium, wpłat od podległych ' przedsię- 
biorstw na pokrycie kosztów wspólnych przedsięwzięć gospodarczych. 
Uchwała przewidywała również, że osobowy i bezosobowy fundusz płac, 
wchodzęcy w skład kosztów wspólnych przedsięwz'ęć gospodarczych, 
może być planowany w ramach zatwierdzorego funduszu płac zjednocze- 
nia it zgrupowanych w nim przedsiębiorstw łącznie. Uchwała zakładała 
więc możliwość przesuwania zatrudnienia i funduszu płac z przedsię- 
biorstw do zjednoczenia tylko na podstawie uchwały kolegium zjednocze- 
nia. Tymczasem w zwiazku z zaobserwowanym w ostatnich latach po- 
ważnym wzrostem zatrudnienia w aparacie zjednoczeń, w ramach ogól- 
nych restrykcji zastosowanych w ub. r. dla przeciwdziałania ponadpla- 
nowemu przyrostowi zatrudnienia, wprowadzono |limitowanie zarówno 
etatów personelu administracyjrego zjednoczeń, jak i pracowników za- 
trudnionych we wspólnych akcjach gospodarczych. To, oczywiście, mu- 
siało zahamować tendencję do organizowania wspólnych przedsięwzięć, 
mimo że przedsięwzięcia takie uznaje się przecież za celowe i pożądane. 


W dyskutowanych na dzisiejszej naradzie tezach proponuje się, aby 
zjednceczenie rozliczało się z budżetem państwa per saldo za podległe za- 
kłady. Zasada ta — z niewie'kimi wyjatkami — znajduje wyraz w obec- 
nym systemie. Jednakże i w tej dziedzinie występuje sprzeczność między 
systemem finansowym a systemem planowania. Wskaźniki NPG nie są 
bowiem ustalane dla poszczególnych zjednoczeń, lecz dla resortów. Skut- 
kiem tego powiązanie zjednoczeń z budżetem na etapie uchwalania planu 
i budżetu opiera się na szacunkowych obliczeniach produkcji, kosztów, 
akumulacji itp., sporzadzanych przez Ministerstwo Finansów dla poszcze- 
gólnych zjednoczeń. W zwiazku z tym po uchwaleniu budżetu zachodzi 
potrzeba przeprowadzania licznych zmian wskaźników finansowych, sto- 
sownie do ostatecznie określonych przez resorty dla podległych zjedno- 
czeń wskaźników produkcji, kosztów, podziału akumulacji i in. Jak łatwo 
można sobie wyobrazić, nie sprzyja to wytworzeniu atmosfery stabilizacji 
i zaufania do ustalonych w uchwałach rządu i Sejmu wskaźników dyrek- 
tywnych. 

Przykłady takie można by, oczywiście, mnożyć. Powyższe pozwoliłem 
sobie przytoczyć po to, aby wykazać, że niezmiernie ważne jest nie tylko 
skonstruowanie dobrego teoretycznie svstemu, ale przede wszystkim 
ustalenie, czy w istniejących warunkach bsdź też w tych. jakie powstaną 
w najbliższej przyszłości, system ten bęczie mógł prawidłowo funkcjono- 
wać. Lepiej bowiem przvjać mniej ambitre rozwiązania, ale z pełną kon- 
sekwencją je rcalizować, niż rozwiazania daleko wvbiegajcce w przy- 
szłość, od których krok za krokiem trzeba później odstępować, dezorga- 
nizując prace na wszystkich szczeblach. Ujmujac z tego punktu widzenia 
problem reorganizacji svstemu zarzadzania neszvm przemysłem, wydaje 
mi się ze wszech miar słuszne stosowanie możliwie jak najbardziej ela- 
stycznych i różnorodnych rozwiazań. 

Strukturę organizacyjną przemysłu należałoby więc kształtować nie 
w sposób szablonowy, lecz stosowzeć rozwiązania uwzględniające specv- 
fikę poszczególnych branż. Należaloby tedy — wydaje się — przewidzieć 
cztery główne formy organizacyjne: 

— przedsiębiorstwo wielozakładowe typu kombinatowego, podlegle 
zjednoczeniu lub bezpośrednio ministerstwu; 


117 


— zjednoczone zakłady, podległe zjednoczeniu lub bezpośrednio mini- 
sterstwu, których zarząd znajduje się bądź w jednym z zakładów, bedź 
jest wydzielony; zjednoczone zakłady są jednostką na pełnym rozra- 
chunku gospodarczym, poszczególne zakłady tracą samodzielność, działają 
na zasadach wewnętrznego ograniczonego rozrachunku gospodarczego; 

— zjednoczenie, grupujące zakłady działające na pełnym wewnętrz- 
nym rozrachunku gospodarczym, zatrzymujące większość atrybutów roz- 
rąchunku gospodarczego (bilans, rachunek bankowy itp.), nie posiadające 
jednak osobowości prawnej, a więc wchodzące w stosunki umowne ze 
światem zewnętrznym tylko przez zjednoczenie; 

— zjednoczenie, grupujące zakłady działające na pełnym rozrachunku 
gospodarczym; jest to forma stosowana obecnie w przytłaczającej więk- 
szości branż. 

Wybór odpowiedniej formy organizacyjnej powinien być poprzedzony 
dokładną analizą warunków, w jakich działają zakłady bądź zgrupowania 
zakładów (wielkość i ilość zakładów, rozmieszczenie terytorialne, techno- 
logia, powiązania kooperacyjne, poziom organizacyjny, tradycja itp.). 
Pozwoli to uniknąć konieczności wtórnych reorganizacji, które, jak wia- 
domo, są mniejszym czy większym wstrząsem dla każdego organizmu go- 
spodarczego. 

W podobnie elastyczny sposób należałoby kształtować system planowa- 
nia. Oczywiście, najlepiej byłoby, gdyby przedsiębiorstwa, a w szczegól- 
ności zjednoczenia mogły opierać swój plan na konkretnych umowach 
z odbiorcami i zamówieniach, gdyż to w możliwie optymalny sposób za- 
pewniłoby zgodność produkcji z potrzebami rynku wewnętrznego i eks- 
portu. Wszędzie, gdzie tylko da się zastosować ten system, trzeba dążyć 
do jego rozpowszechnienia. Trudno jednak założyć, aby w perspektywie 
najblizszych kilku lat systen ten udało się zastosować w całym przemy- 
śle. W tej sytuacji opracowywanie planów na podłożu ustalonych przez 
organy planowania wskaźników dyrektywnych bedzie nadal koniecz- 
nością. Nie ma chyba zreszią powodu do uważania dyrektywnych wskaź- 
ników za źrćdło wszelkiego zła. Problem polega natomiast na tym, aby 
zakres i ilość wskaźników dostosoware by'v w sposób rozsadny do spe- 
cyfiki poszczególnych branż i żeby nie były one ustalane w sposób wolun+ 
tarystyczny, lecz na podstawie analizy ekonomicznej. 

Dużą dozę elastyczności powinien wykazywać również system finan- 
sowy. Powinien on być tak skonstruowany, aby każda forma organiza- 
cyjna przemysłu moga zraleźć w nim rozwiazenia sprzyjaiece wykony- 
waniu zleszsnych zadań. W organizaciach typu kombinatowego i zjedno- 
czorych zakładach pełna dyspozycyjność środkami trwałymi i obroto- 
wymi musi pozostawać w ręku naczelnej dyrekcji, a nie wchodzących 
w ich skład zakładów, które w tej formie tracą samodzielność gospodar- 
cza. W organizacjach typu zjednoczeń, w skład których wchodzą przed- 
siębiorstwa zachowujace pełną lub prawie pełną samodzielność gospodar- 
czą, dyspozycyjność finansowo-majątkowa zjednoczeń musi być odpo- 
wiednio ograniczona, co nie oznacza, aby nie miała ona być większa niż 
obecnie. 

Wydaje się, że w toku dalszych szczegółowych dyskusji nad reformą 
systemu finansowego przemysłu trzeba będzie dobrze rozważyć możli- 
wość dalszego zwiększenia uprawnień finansowych zjednoczeń, gdyż 
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w dziedzinie systemu finansowego może to się odbyć tylko kosztem 

uprawnień przedsiębiorstw. Zmniejszenie uprawnień przedsiębiorstw 
musi bowiem pociagać za sobą ograniczenie odpowiedzialności za ich go- 
spodarkę, co niejednokrotnie może przynieść więcej szkody niż pożytku. 


Sądzę jednak, że przy zachowaniu wymaganej ostrożności, można by- 
łoby zwiększyć uprawnienia zjednoczeń do tworzenia rezerw na etapie 
opracowywania planów, tworzenia branżowych funduszów na prowadze- 
nie wspólnych przedsięwzięć gospodarczych, wzmocnić niektóre ele- 
menty rozrachunku gospodarczego zjednoczenia jako całości, zwiększyć 
jego udział w kształtowaniu polityki kredytowej banku itp. Nieodzownym 
jednak warunkiem zwiększenia poprawności podejmowanych przez zjed- 
noczenie w ramach rozszerzonych uprawnień decyzji powinno być po- 
ważne podniesienie roli i znaczenia kolegium zjednoczenia, w którego 
si<ład wchodzą, jak wiadomo, dyrektorzy wszystkich lub niektórych zgru- 
powanych przedsiębiorstw. Poważniejsze decyzje, w wyniku których na- 
stępują przesunięcia zadań i środków między zgrupowanymi przedsiębior- 
stwami, powinny być bezwzględnie omawiane i rozstrzygane na kole- 
gium zjednoczenia. Zapobiegać to będzie przynoszącym nieraz wicle 
szkody arbitralnym decyzjom. 


Chciałbym na koniec wypowiedzieć się w poruszonej zarówno w te- 
zach, jak i przez niektórych przedmówców sprawie bodźców ekonomicz- 
nych. Ściślej mówiąc — w sprawie funduszu zakładowego, bo właściwie 
o nim tylko była mowa. Chodzi mianowicie o to, czy tworzenie funduszu 
zakładowego ma się opierać na wynikach osiągniętych przez pojedyncze 
przedsiębiorstwo, czy też na wynikach całego zjednoczenia. 


Zanim jednak spróbuję określić swoje stanowisko w tej sprawie, prag- 
nąłbym stwierdzić, że nie zgadzam się z podaną w toku dvskusii przez 
tow. dyr. Nowaka oceną, według której fundusz zakładowy sprowadzony 
został do nic nie znaczącego bodźca wskutek obniżenia jego wysokości. 
Ocena ta nie jest zgodna z rzeczywistością. Wskaźniki dyrektywne fun- 
duszu zakładowego, przysługujące za osiągnięcie planowanych wyników, 
nie tylko nie były obnizane, ale przeciwnie — w roku ubiegłym zostały 
nieco podwyższone. Również i suma naliczonego faktycznie funduszu za- 
kładowego nie ulega obniżeniu, lecz utrzymuje się mniej więcej na jed- 
nakowym poziomie około 5 700 mln zł, tj. około 1,9 osobowego funduszu 
płac uprawnionych przedsiębiorstw. 


Wydaje się, że propozycja ta może mieć zastosowanie, ale tylko da 
oreęanizacji typu kombinatów, zjednoczonych zakładów i nielicznych or- 
ganizacji typu ziednoczen, takich rp. jak zjednoczenia energetyczne, od 
których decyzji (a raczej od decyzji Państwowej Dyspozycji Mocy) zależą 
rozmiary produkcji podległych przecsiębiorstw, a tym samym i wyniki 
exonom.czne. 


W pozostatych zjedneczeniach (a tvch będzie zdecydowana większość) 
przyjęcie cmawitanej tczy oznaczaioky, że przedsiębiorstwa osiągajate 
qaobre wyniki pracowaryby na przedsięb.erstwa osiągające wyniki gorsze. 
Saczę, ze nie byłoby to ani siuszne, ani potrzebne. Nie byłaby to dobra 
droza integracji zainteresowań zaićg poszczególnych przedsiębiorstw wy- 
nikami całczo zjednoczenia; przeciwnie — doprowadziłaby na pewno wo 
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wytworzenia się atmostery targów i sporów wewnątrz zjednoczenia. Wy- 
powiadając się zatem za pozostawieniem lokalizacji funduszu zakłado- 
wego w zasadzie bez zmian, uważam jednak, że sam system funduszu 
zakładowego powinien być udoskonałony, a w szczególności uproszczony, 
tak aby był bardziej niż dotychczas zrozumiały dla załóg. Prace zmierza- 
jące w tym kierunku są zresztą dość zaawansowane i należy sądzić, że 
w niedługim czasie ukażą się na ten temat odpowiednie informacje. 


EUGENIUS7 SZYR 
Wiceprezes Rady Ministrów 


PODSUMOWANIE DYSKUSJI 


Dzisiejszą dyskusję świadomie ograniczono do tej części przedzjazdo- 
wych tez, które mówią o zwiększeniu roli zjednoczeń oraz o ich kluczo- 
wym znaczeniu dla organizacji zarządzania przemysłem. Nie wydaje się 
bowiem celowe łączenie wszystkich zagadnień w jednej dyskusji, zwłasz- 
cza że tezy zawierają również zapowiedź zmian metod planowania i syste- 
mu dźwigni ekonomicznych. Podnoszę tę sprawę w związku z głosami, któ- 
re sprowadzają się do tezy: bez zmiany systemu planowania i bodźców nie 
można zreorganizować zjednoczeń ani zmienić systemu zarządzania. 


Z drugiej strony — o powiększeniu uprawnień zjednoczeń, o wprowa- 
dzeniu ekonomicznej metody planowania gałęziowego mówi się niekiedy 
tak, jakby to był „kamień filozoficzny”. To jest jednak tylko jeden z pod- 
stawowych kierunków usprawnienia i intensyfikacji naszej gospodarki. 
Czy możemy w trybie jednorazowym opracować i rozwiązać wszystkie 
współzależne zagadnienia ekonomiki, techniki, organizacji produkcji? Na 
pewno nie jest to możliwe i nie tylko ze względów praktycznych. Musimy 
zdać sobie także sprawę z poziomu pracy naszych placówek ekonomicz- 
nych i przygotowania kadr, z poziomu wiedzy ekonomicznej aparatu, któ- 
ry czynnie uczestniczy w działalności wytwórczej oraz procesach podziału. 
Dlatego słuszne są uwagi zalecające pewien umiar w ocenie dużych, i nie 
kwestionowanych zresztą, zalet zgłoszonych wniosków i propozycji, oraz 
o konieczności liczenia się z różnymi trudnościami i oporami w realizacji 
przedłożonych tez. Sądzę, że całkowicie dojrzały warunki do dalszego bar- 
dzo istotnego kroku w prawidłowej organizacji zjednoczeń i przedsię- 
biorstw, ale tylko dalszego kroku. 


Poruszono też sprawę wahań i zygzaków w polityce usamodzielniania 
zjednoczeń i przedsiębiorstw. Nie można się jednak dziwić, że były okresy 
zmniejszania i zwiększania zakresów wskaźników oraz mniej lub bardziej 
rygorystycznych metod kontroli wskaźników funduszu płac i zatrudnienia 
zależnie od mniej lub bardziej prawidłowego ich stosowania w praktyce. 
Prawdą jest jednak, że brak nam niekiedy dostatecznej cierpliwości i dla- 
tego popadamy wówczas w schematyzm, traktując jednakowo wszystkie 
organizacje gospodarcze, 
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Jeżeli teza o zróżnicowaniu statutu zjednoczeń trafia wszystkim do prze- 
konania, to trzeba też podkreślić, iż nie chodzi tylko o zróżnicowanie form 
organizacyjnych i struktur ekonomiki, ale także o zróżnicowanie metod 
kierowania całokształtem życia gospodarczego. Dlatego hasło: bez sche- 
matów, odnosimy także do polityki cen .oraz do wielu innych dziedzin 
i problemów poruszonych w dyskusji. 

Mówi się np., że planowanie „nie wytrzymuje! częstych zmian cen środ- 
ków produkcji. A czy życie gospodarcze wytrzymuje niezmienność cen nie- 
właściwie ustalonych? Z niektórych argumentów mogłoby wynikać, że 
techniczne trudności obliczeń statystycznych i planistycznych usprawiedli- 
wiają utrzymanie stanu sprzecznego z potrzebami gospodarczymi. Wzglę- 
"dy ekonomiczne dyktują, aby w pewnych dziedzinach produkcji środków 
wytwórczych stosować bardziej elastyczną politykę cen. Tak np. znane są 
trudności wynikające z niewłaściwego ustalenia cen prefabrykatów, nie- 
których tworzyw sztucznych, odlewów żeliwnych w porównaniu z odle- 
wami staliwnymi itp. „pa I 

Sprawy te są obecnie w toku załatwiania... 


Zakres uprawnień oraz ich wykorzystanie były przedmiotem licznych 
wypowiedzi. Czy istotnie wyczerpujemy możliwości obecnego układu 
uprawnień oraz istniejących warunków ekonomicznych? Popełnilibyśmy 
błąd twierdząc, że towarzysze, którzy piastują kierownicze stanowiska 
w zjednoczeniach, wyczerpali już wszystkie rezerwy poprawy metod 
i form działalności. Już sam fakt, że uchwała o koordynacji branżowej jest 
nierównomiernie realizowana przez zjednoczenia — bynajmniej nie ze 
względów obiektywnych, lecz subiektywnych — świadczy o tym dowodnie; 
tam bowiem, gdzie kadra zjednoczeń wykazała zrozumienie tej sprawy, 
wdrożenie zasad koordynacji branżowej przebiega znacznie lepiej niż gdzie 
indziej. | 

Podobnie jest ze stosowaniem właściwej metody oceny poziomu pracy 
i wyników działalności przedsiębiorstw. - | 

Istnieje również obecnie możliwość stosowania bardziej obiektywnych 
kryteriów, choćby opartych na wynikach kompleksowej analizy gospodar- 
ki. Przecież nie inaczej przedstawia się sprawa kryteriów wyboru najlep- 
szych rozwiązań ekonomicznych. Można popełniać duże błędy nawet, jeśli 
się będzie dysponowało większymi uprawnieniami ekonomicznymi i finan- 
sowymi. Kryteria wyboru nie mogą wynikac tylko z działania tzw. bodź- 
ców, lecz muszą się opierać na gruntownie przygotowanej informacii 
i głębokiej analizie ekonomicznej efektywności proponowanych decyzji 
i przedsięwzięć. 

Nie zmienia to faktu, że należy przyspieszyć wprowadzanie bardziej 
obiektywnych mierników, jak np. normatywnej pracochłonności i innych, 
oraz wzmóc oddziaływanie dźwigni ekonomicznych w praktycznej działal- 
ności zjednoczeń i przedsiębiorstw. 

, Mówiono w dyskusji, dlaczego opóźnia się realizacja słusznych zamie- 
rzeń. Podano szereg subiektywnych i obiektywnych przyczyn. Wydaje się, 
że. istotnie trudności gospodarcze i brak. rezerw mogły wpływać na opóź- 
nienie w realizacji koncepcji. Ale nie zawsze i nie w każdej dziedzinie. Nie 
jest rzeczą słuszną, że dopiero gdy powstają trudności na rynku towaro- 
wym przystępuje się do zaostrzenia kontroli funduszu płac, lecz gdy trud- 
ności te maleją — zapomina się o kontroli. Po to, by uniknąć wstrząsów, 
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niezbędne jest ciągłe działanie systemu kontroli funduszu płac, a zwłasz- 
cza prawidłowości i legalności wypłat, wynagrodzeń, premii itp. 

Trudności rynkowe, rewizja planów inwestycyjnych, nacisx tzw. rynku 
producenta — wszystko to nie sprzyjało usprawnieniu planowania i zarzą- 
dzania. Jednakże nawet w danych warunkach można było znacznie lepiej, 
w sposób mniej mechaniczny rozdzielać zadania, limity i wskaźniki. Tak 
więc trudno i w tej dziedzinie twierdzić, że wyczerpane zostały wszystkie 
możliwości sprawniejszego działania. Nie zmienia to faktu, że zmiany 
w systemie zarządzania i planowania są niezbędne, i o tym właśnie mówią 
tezy XV Plenum. 

Inna przyczyna opóźnień, o czym była mowa w dyskusji, sprowadza się 
do odpowiedzi na pytanie: czy słuszne było przekazywanie radom narodo- 
wym dalszych zakładów przemysłowych oraz ugruntowanie w ten sposób 
tezy o trwałym procesie podziału przemysłu na kluczowy i terenowy? 
Chodzi raczej o to, aby rady narodowe miały większe uprawnienia w dzie- 
dzinie koordynacji poziomej, odpowiednio przygotowaną kadrę i by od- 
działywały na całą gospodarkę, na powiązania międzygałęziowe, niż o to, 
aby mniejsze zakłady, najgorzej wyposażone technicznie, przekazywać ra- 
dom narodowym. I dlatego słuszna jest ocena, że nadszedł czas, aby na no- 
wo przemyśleć te sprawy. 

Można było uniknąć także i w najtrudniejszym okresie socjalistycznej 
industrializacji i jednostronnej maksymalizacji ilościowych efektów pro» 
dukcyinych wielu błędów, gdyby teoria organizacji przemysłu odpowia- 
„dała obiekiywnym potrzebom. Teoretyczne błędy i dogmatyzm znalazły 
u nas głębokie odbicie w metodach organizacji produkcji. Dlatego przy- 
wiązujemy tak duże znaczenie do należytego i krytycznego oświetlenia 
obecnego stanu w tej dziedzinie. Nie chodzi tu o problem organizacji 
w ogóle i w oderwaniu od ekonomiki. Nieporozumienia wynikają często 
z wieloznaczności terminu „organizacja'. 

Jednym z podstawowych elementów badań ekonomicznych w dziedzinie 
przyspieszenia rozwoju gospodarki jest rozpoznanie i uwzględnienie praw 
organizacji produkcji i pracy. 

Nic więc dziwnego, że w skali RWPG podejmujemy współpracę nauko- 
wą w dziedzinie łącznie traktowanych zagadnień ekonomiki oraz organi- 
zacji produkcji i pracy, bo to są sprawy nierozdzielne. 

Ekonomiczne warunki działalności zjednoczeń. Moim zdaniem, istniały 
i tym bardziej obecnie istnieją warunki sprzyjające nadawaniu i wprowa- 
dzaniu zwiększonych uprawnień w zakresie działalności ekonomicznej. 

Czy będą do tego potrzebne pewne zmiany w obowiązującym systemie 
p:anowania, finansowania i inwestowania? Tak, aczkolwiek nie muszą być 
podjęte jednorazowo, lecz kolejno i po należytym przygotowaniu. Zga- 
dzam się z poglądem, że oprocentowanie środków trwałych będzie sprzy- 
jało ekonomicznej działalności zjednoczenia i przedsiębiorstw. W ten bo- 
wiem sposób stworzymy lepsze warunki do wzmożenia zainteresowania 
materialnego pełnym wykorzystaniem posiadanych maszyn i urządzeń 
oraz zabudowań. 

Bezwzględnie słuszny jest postulat zwiększenia roli rozrachunku gospo- 
darczego w polityce inwestvcyinej. Amortvzacja, kredvt bankowy, odpisy 
z zysku itp. powinny odgrywać większą rolę w kształtowaniu procesu re- 
produkcji rozszerzonej i odtworzenia zużytych środków trwałych. Bodźce 
te powinny powodować dużą ostrożność w postulowaniu nowych inwesty- 
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cji. Przecież komisje oceny projektów inwestycyjnych dyskutują nad go- 
towymi już założeniami i projektami danego przedsięwzięcia, ale nie nad 
tym np. czy nie należy w ogóle zrezygnować z budowy nowego zakładu. 
Podobnie zresztą w każdym przedsiębiorstwie zagadnienie wyboru pomię- 
dzy inwestycjami a innymi czynnikami wzrostu produkcji nie znajduje 
jeszcze należytego rozwiązania. Dlatego też system rozrachunku gospodar- 
czego powinien sprzyjać właściwemu wyborowi decyzji inwestycyjnych. 


Ale czy to wystarcza? Na pewno nie. Umiejętności porównywania efek- 
tywności ekonomicznej inwestycji w układzie gałęziowym, wewnątrzdzia- 
łowym i międzydziałowym nie mogą zastąpić nawet najtrafniejsze bodźce 
materialnego zainteresowania, wynikające z rozrachunku gospodarczego. 
Konieczne jest zapoznanie naszych towarzyszy, którzy pracują we wszyst- 
kich działach oceniających i proponujących inwestycje, z odpowiednimi 
metodami analizy, właściwymi normatywami, porównawczymi wskaźni- 
kami międzynarodowymi oraz innymi narzędziami kontroli ekonomicznych 
założeń inwestycji. 

Podstawowe znaczenie ma jednak opracowanie przez zjednoczenia pro- 
gramów organizacyjno-technicznej rekonstrukcji, uwzględniających prze- 
de wszystkim maksymalne wyczerpanie rezerw zdolności wytwórczych 
i możliwości intensyfikacji produkcji. 

Warunki samodzielnego dzialania zjednoczenia. Ograniczanie wskaźni- 
ków dyrektywnych jest rzeczą niezbędną. Dzieje się tu podobnie jak ze 
sprawozdawczością, którą co pewien czas ograniczamy i co pewien czas 
stwierdzamy, że nastąpił nadmierny jej rozrost. Często zapomina się o usu- 
nięciu wskaźników, które straciły już swoje znaczenie. Ograniczanie 
wskaźników dyrektywnych i nomenklatury asortymentowej nie powinno 
przeszkodzić centralnym organom w dokładnym bilansowaniu. 


Następny temat — płace. Istotnie, zjednoczenie powinno, moim zdaniem, 
posiadać prawo „przerzutu”* limitów płac i zatrudnienia. To jest w gruncie 
rzeczy kwestia umowna. Zgadzamy się bez zastrzeżeń z tym, że dajmy na 
to 5 przedsiębiorstw może się połączyć w jedno przedsiębiorstwo i rozpo- 
rządzać swoim funduszem płac w tak zwiększonej już skali. A jeżeli połą- 
czy się 20 przedsiębiorstw? Nic się przez to nie zmieni. Sądzę, że należy 
ustalać globalny fundusz płac ala zjednoczenia i ono powinno nim gospo- 
darować w sposób bardziej swobodny niż dotychczas. 

Czy można przekazywać etaty w obrębie zjednoczenia także na rzecz 
komórek aparatu i zaplecza zjednoczenia, a nie tylko przedsiębiorstwa? 
2 ekonomicznego punktu widzenia liczba zatrudnionych w przedsiębior- 
stwach i zjednoczeniu to „wspólna kasa*. Tylko w ten sposób można bę- 
dzie centralizować usługi dla poszczególnych przedsiębiorstw, organizować 
wspolną gospodarkę remontową itp. oraz realizować wiele opłacalnych za- 
dań ekonomicznych. 

Zagudnienie elastyczności oraz rezerw funduszu płac i zatrudnienia. 
Lepszu jest — jak podkreślono w dyskusji — sytuacja, kiedy zjednoczenie 
a nie bank ocenia celowość zwiększenia produkcji, może ono bowiem roz- 
putrywać te sprawy w porozumieniu z odbiorcami i na podstawie głębszej 
analizy. Stosownie do tej koncepcji, rezerwa na powiększenie funduszu 
płac powinna pozostawać do dyspozycji zjednoczenia, działajacego zresztą 
w ścisłym kontakcie z bankiem. Niezbędne jest jednak ustalenie warun- 
ków bardziej elastycznego działania w tym zakresie, przede wszystkim 
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w oparciu o systematyczne wdrażanie metod ustalania funduszu płac na 
podstawie obliczeń pracochłonności. 

W naszej praktyce planowania i zarządzania odczuwamy bowiem jeszcze 
za wiele biurokratycznych hamulców. Planowanie musi się liczyć z tvm. 
że potrzeby wyrażone w formie zamówień regulują faktyczny, szczegóło- 
wy program produkcji. Tymczasem wciąż jeszcze pokutuje tendencja do 
kurczowego trzymania się wskaźników ustalonych jeszcze przed zawar- 
ciem umów i porozumień między dostawcą a odbiorcą. A przecież nie pro- 
cesy fospodarcze mają się dostosować do techniki planowania, lecz — od- 
wrotnie. Te sprawy nie wymagają istolnych zmian metod planowania, lecz 
jedynie lekkiego często reluszu przepisów w celu dostosowania planów do 
uzasadnionych zmian w programach asortymentowych. Istnieje więc po- 
trzeba korygowania przyjętych metod ustalania zadań i wskaźników. tak 
ażeby zjednoczenie mogło w sposób prawidłowy i obiektywny programo- 
wać produkcję. Staramy się organizować w centralac.. zbytu i w innvch 
organizacjach handlu środkami produkcji nowe metody programowania. 
Organy zbytu są bowiem powołane do tego, aby reprezentować interes 
także odbiorcy, a nie tylko interes producenta. Sprawę arbitrażu między 
interesem producenta a interesem odbiorcy można regulować również bez 
ingerercji organów centralnych. To jest m. in. kwestia bardziej zdyscyp- 
linowanego stosowania postanowień umów gospodarczych. 

Sprawa dyspozycji środkami trwałymi i obrotowymi. Nie było różnicy 
zdań w dyskusji. Zwrócono jednak uwagę na celowość ostrożnego trakto- 
wania przesunięć środków tzw. pozaplanowych w odróżnieniu od tzw. 
śrockćw p'anowych. Dlatero przyimując te tezv, trzeba będzie określić, 
kiedy i w jakich warunkach można dokonywać przesunięć środków rów- 
nież w toku realizacji planów przez przedsiębiorstwa. Wiele przykładów 
świadczy, że gdyby zjednoczenie miało również w ciągu roku prawo do- 
konywania przerzutów w zakresie środków trwałych i obrotowych między 
przedsiębiorstwami, to mogłoby uzyskać istotne korzyści gospodarcze 
i udzielić pomocy przedsiębiorstwom w przezwyciężeniu nieoczekiwanych 
trudności. 

Sprawa handlu zagranicznego. Słusznie chyba zwrócono uwagę nato, 
Że nie można uniiikować metod współdziałania z handlem zagranicznym. 
W jednym wypadku celowe jest powołanie biura handlu zagranicznego, 
jako wspólnego organu handlu zagranicznego i zjednoczenia, w innvch 
wypadkach należy szukać pośrednich form. Słuszny jest także postulat 
zwiększenia materialnego zainteresowania zjednoczeń rentownością han- 
dlu zagranicznego. Dziś przedsiębiorsiwa i zjednoczenia interesują się 
głównie uzyskaniem zapłatv w cenacn krajowych bez podatku obrotowe- 
go. Natomiast, jaki będzie faktyczny wynik transakcji, jest dla nich rze= 
czą obojętną, a nawet nieznaną. Pożądane jest szvbkie podjęcie ekspery- 
mentów w tej dziedzinie, aby wykazać korzyści płynące z zainteresowa- 
nia przedsiębiorstw rzeczywistymi efektami handlu zagranicznego. 

Zagadnienie generalnej reformy cen czy elastycznych zmian. Nikt nie 
proponuie generalnej reformy cen. ale zjednoczeniom powinniśmy chyba 
zapewnić znaczny wpływ na politykę cen, zwłaszcza w zakresie cen rozli- 
czeniowych (tam gdzie one są stosowane) oraz cen fabrycznych, co łączyć 
się będzie ze stosowaniem zróżnicowanego podatku obrotowego oraz udzie- 
laiem dotacji z funduszów ziednoczenia. Zjednoczenie powinro rówrież 
oddziaływać na ceny zbytu. Sądzę, że można przyjąć postulat bezpośred- 
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niego zgłaszania wniosków przez zjednoczenie do Państwowej Komisji 
Cen, a także prawo do ustalania, w określonych wypadkach i w ramach 
wytycznych, cen na niektóre wyroby i usługi. zwłaszcza w obrocie we- 
wnętrznym między jednostkami należącymi do danego zjednoczenia. 

Uważam też, że jednym z zadań koordynacji branżowej jest doprowa- 
dzenie do unifikacji cen tych samych wyrobów wytwarzanych w przemy- 
śle terenowym i kluczowym. 

Zwiększenie uprawnień zjednoczenia wiodącego — to postulat słuszny. 
Należy jednak uzbroić się w cierpliwość w stosunkach z partnerami, 
zwłaszcza gdy chodzi o zakłady przemysłu terenowego. Przedsiębiorstwa 
prowadzące z pewnością przygotowują w wielu przypadkach przyszłą in- 
tegrację jcdnostek gospodarczych. Ale czy należy „forsować” te procesy 
i przeskakiwać ctapy? Trzeba sobie zdać sprawę z branżowego zasięgu 
przemysłu terenowcgo, z poważnych problemów istniejących w spółdzie|l- 
czości pracy — społecznych i organizacyjnych, a więc także z różnorod- 
ności warunków zależnych od gałęzi wytwórczej i rodzaju zakładów. 
Dlatego poświęcamy tak dużo uwagi uporządkowaniu organizacyjnemu 
spółdzielczości pracy i przemysłu terenowego, co jest bezwzględnym wa- 
runkiem sprawnego działania koordynacji branżowej. 

Nie należy też zapominać, że podstawowym warunkiem szybszego zrze- 
szania się poszczególnych przedsiębiorstw w formie ośrodków produkcyj- 
nych, asortymentowych itp. są korzyści, jakie uzyskują wszyscy uczestni- 
cy w postaci wzrostu wydajności pracy, poprawy warunków zaopatrzenia 
i zbytu, specjalizacji produkcji i szybszego wprowadzania nowej techniki. 


Przeobrażenia form samorządu robotniczego oraz inne konsekwencje 
społeczne zmian w zjednoczeniach. Ponieważ formy organizacji zjednoczeń 
będą zróżnicowane, nie ma, moim zdaniem, konieczności dokonywania ja- 
kichkolwiek generalnych zmian w obecnych założeniach KSR i rad robot- 
niczych. Rola tych organów społecznego samorządu powinna się zwięk- 
szyć stosownie do warunków, które zostaną stworzone przez wprowadze- 
nie metod zarządzania opartych na koncepcji rozwojowej poszczególnych 
przedsiębiorstw oraz ich związku gospodarczego w postaci zjednoczenia. 
Opracowanie i przedyskutowanie kompleksowego programu rekonstrukcji 
techniczno-organizacyinej, w tvm także programu specjalizacji zakładów 
i stabilizacji ich profilu produkcyjnego — wymaga najszerszego udziału 
w tych pracach aktywu robotniczego, technicznego i ekonomicznego przed 
siębiorstw. Należy także uwzględnić wpływ KSR na kształtowanie 
polityki zjednoczenia i zwiekszenie roli kolegium przy zjednocze- 
niu, w którym uczestniczyć powinni dyrektorzy i przedstawiciele KSR 
przedsiębiorstw oraz dyrektorzy większych placówek zaplecza naukowo- 
technicznego zjednoczenia. 


Uogólnienia wymaga też doświadczenie funkcjonowania organów samo- 
rządu robotniczego w przedsiębiorstwach wielozakładowych, zwłaszcza 
w zakładach położonych daleko od siedziby przedsiębiorstwa. Autonomia 
tych zakładów powinna zależeć od stopnia trudności kierowania. Nie mo- 
że tu być żadnych schematów; zakład położony daleko i trudny do kiero- 
wania powinien mieć większą samodzielność, własne konto rozliczeniowe 
w banku, możność dokonywania bezpośrednich rozliczeń z odbiorcami itp., 
i to pomimo utraty formalnej osobowości prawnej. Odpowiednio opraco- 
wać należy też zasady podziału funduszu zakładowego. 
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Zjednoczenia a duże zakłady. Trudno zgodzić się ze zgłoszonym "nio 
skiem, aby wyodrębnić największe przedsiębiorstwa i pod firma zjedno- 
czeń podporządkować je bezpośrednio organom centralnym. Zjednoczenie 
hut stali i żelaza obejmuje np. prawie same wielkie zakłady. Podobnie jest 
w innych zjednoczeniach przemysłu ciężkiego. Z drugiej strony nie należ= 


mylić nazwy „zjednoczenie, jako organizacji kompleksowej, obejmującej : 


jedną lub więcej branż, ze zjednoczonymi zakładami czy przedsiębior- 
stwami, które będą powstawać w różnych wariantach organizacyjnych r= 
terenie całego kraju. Będą to więc przedsiębiorstwa jednobranżowe lut 
kombinaty, a także — wyjatkowo — przedsiębiorstwa wytwórczo-usłu- 
gowe, produkcyjno-handlowe itp. 


3 


W dyskusji zgłoszono wiele istotnych uzupełnień i krytycznych uwag 
do tez przedstawionych dzisiejszej dyskusji, o zwiększeniu roli zjednoczen 
oraz do zagajenia, którego celem było zresztą ułatwienie dyskusji nawet 
za cenę pewnego wyostrzenia niektórych problemów lub pominięcia in- 
nych. 

Uczestnicy dyskusji również wysuwali na czoło sprawy, które moga 
mieć charakier kontrowersyjny, a o to przecież chodziło, taki bowiem jes: 
sens dyskusji przedzjazdowej, rozumianej jako ścieranie się zdań i poglą- 
dów w celu doskonalenia oraz konkretyzacji zadań i założeń zawartych 
w tezach, 


XX-LECIE POLSKI LUDOWEJ 


ANTONI RAJKIEWICZ 


ZATRUDNIENIE — PROBLEM NIE TYLKO EKONOMICZNY 


(Próba bilansu t zadania) 


Wysoki poziom zatrudnienia jest jednym ze szczególnie widocznych 
osiągnięć Polski Ludowej. Dzięki niebywałej dynamice zatrudnienia znik- 
neło u.nas zjawisko bezrobocia strukturalnego oraz przeludnienia agrar- 
nego, a siła ludzka w naszym kraju, niezbyt jeszcze zasobnym w majątek 
produkcyjny i bogactwa naturalne, stała się szczególnie cennym czynni- 
kiem wzrostu gospodarczego. Również i w przyszłości od umiejętności wy- 
korzystania tego czynnika oraz stosunku ludzi do pracy w poważnym 
stopniu zależeć będzie ogólne tempo rozwoju gospodarki i kultury naro- 
dowej. 

W chwili obecnej, gdy wchodzimy w okres skutków tzw. wyżu demo- 
gralicznego, który potęguje zasoby siły roboczej, istnieje konieczność 
znacznego rozszerzenia frontu zatrudnienia przez lepsze wykorzystanie 
istniejscvch urządzeń produkcyjnych, wzmożenia procesu inwestycyjnego 
i rozwoju usług. 

Dzisiaj sprawy zatrudnienia interesują w Polsce każdego niemal czło- 
wieka czy to ze względu na wykonywane zajęcia zarobkowe dające pod- 
stawy egzystencji, czy też szanse uzyskania pracy po ukończeniu szkoły, 
czy też perspektywy zatrudnienia po opuszczeniu gospodarstwa domo- 
wego, powrotu do pracy po okresie macierzyństwa itd. 

Prawie 19 mln ludzi w naszym kraju utrzymuje się obecnie z pracy 
ponad 8 mln zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej; z tego tytułu 
korzysta też z różnorodnych świadczeń socjalnych, jak np. cpieki zdro- 
wotnej, zasiłków, wczasów itp. Zatrudnienie w uspołecznionych zakła= 
dach pracy, stwarzające podstawy egzystencji prawie 2/3 ludności Polski, 
stanowi jeden z istotnych czynników wiążących ich z ustrojem. Warunki 
pracy 1 stosunki panujące w przedsiębiorstwach uspołecznionych kształ- 
tują postawy nie tylko zatrudnionych, ale również ich najbliższych, w po- 
ważnym stopniu wpływają na nastroje społeczeństwa, stanowią o aktyw- 
ności obywatelskiej, a w konsekwencji i o społecznej wydajności pracy. 

Widać z tego, że zatrudnienia nie należy traktować jedynie jako zagad- 
nienia ekonomicznego, ale trzeba je rozpatrywać także i z innych punk- 
tów widzenia. Artykuł niniejszy stanowi próbę zwrócenia uwagi również 
na pozaekonomiczne aspekty rozwoju zatrudnienia w Polsce Ludowej. 


SPOŁECZNE SKUTKI AKTYWIZACJI ZAWODOWEJ 


Dla zobrazowania rozmiarów procesu aktywizacji zawodowej w naszym 
kraju warto podać następujące liczby: w roku 1939 liczba osób czynnych 
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zawodowo wynosiła w Polsce około 15 mln, przy ogólnej liczbie ludności 

około 35 mln. W roku 1965 osiagniemy tę samą liczbę czynnych zawodowo 
przy 31,5 min ludności. W roku 1970 wśród 16.5 mln czynnych zawodown 
będzie ponad 10 mln zatrudnionych poza rolnictwem! Dynamikę przyrostu 
zatrudnienia w Polsce przedstawia tablica 1. 


Tablica 1 
Ludność i czynni zawodowo w Polsce (w milionach) 
Liczba ludności Liczba czynnych zawodowo 
Rok | 
ogółem w rolnictwie ECA ogółem w rolnictwie | po: 8 > 

1939 35,0 21,6 13,4 15,0 10,1 4,9 
1950 250 11,6 13,4 12,4 7,0 5.4 
1960 29,7 11,3 18,4 | 13,9 6,5 7,4 
1963 30.9 11,2 19,7 14.6 6,4 8.2 
1870 (prognoza) 33,4 11,3 22,1 16,5 6,5 10,0 


Źródło: Szacunki oparte na danych zawartych w rocznikach statystycznych 1933, 
1963 i 1964. 


Zauważyć przy tym należy, że już w 1947 r. przekroczono współczyn- 
nik aktywności zawodowej z 1938/39 roku. Według szacunkowych obli- 
czeń wynosił on w 1947 r. około 75 wobec około 72 w 1938/39 roku. Jak 
wynika z tablicy 2, w roku 1950 na 100 osób w tzw. wieku produkcyjnym 
(współczynnik aktywności zawodowej — to właśnie liczba czynnych za- 
wodowo w określonym wieku na 100 osób w tym samym wieku), tzn. 
18—59 lat, czynnych zawodowo było 77, a w 1960 r. już — 79,4. Dzisiaj 
współczynnik ten zbliża się do 82. 


Tablica 2 


Współczynnik aktywności zawodowej ludności Polski w wieku 18—59 lat 
w 1950 r. i w 1960 r. 


za Mlasto wieś 
E Ę 5 
> R > 

| 80|8 | s EDESE: 

: | 8 | 2308] 8]3]| 8] 35 | 3 

e O Z ć +2 8 > Ż z x 
1950 77,0 93.5 63,1 64.8 85.8 90.2 44,2 95,8 77.1 
1960 79,4 93,8 64,5 70,4 87,4 91,0 52,3 96,6 79,2 


Źródło: Opracowano na podstawie materiałów Komisji Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów, 


Jest to współczynnik bardzo wysoki, który stawia Polskę pod wzglę- 
dem wykorzystania zasobow siły roboczej na trzecim miejscu w Europie. 
Właściwie poza uczącą się młodzieżą, osobami odbywajacymi służbę woj- 
skową i przebywającymi w ośrodkach penitencjarnych, kobietami, na 
które spadają obowiązki macierzyńskie, oraz trwale niezdolnymi do pracy 
prawie cała ludność jest czynna zawodowo. Nie mamy już poważniejszych 
rezerw (zwłaszcza w większych ośrodkach przemysłowych). 
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W okresie poprzednim cała nasza polityka zatrudnienia zmierzała do 
aktywizacji rezerw siły roboczej. W konsekwencji przyrost zatrudnienia 
w poszczególnych okresach 5-letnich był wyższy od przyrostu ludności 
w tzw. wieku produkcyjnym. 

I tak np. przyrost ludności w wieku 16—54:59 (pierv:sza liczba dotyczy: 
kobiet, druga mężczyzn) w latach 1951-—1955 wynosił 900 tvs., przyrost 
zatrudnienia 1.620 tvs., a w latach 1956—19640 odpowiednio 370 tys. i 750 
tys.. w bieżacei pieciolatce zaś wyniesie olioło 1 mln i około 1.300 tys. 
Przyrost zatrudnienia odbywał się wiec dzieki aktywizacji rezerw siły 
roboczej, przede wszystkim młodzieży, kobiet i ludności wiejskiej. 


Dynamikę zatrudnienia szczegółowiej charakteryzuje tablica 3. 
Tablica 8 


Rozwój zatrudnienia w Polsce w latach 1946—1963 (według danych ZUS), 
przeciętne w roku 


Stan 
zatrudnienia 


Stan 
Rok zatrudnienia | Przyrost roczny 


1946 2509 tys, . 1955 6 179 tys. 263 tys 
1947 3261 , 752 tys, 1956 7083  ,, 804 „. 
1948 8743 ,, 482 „ 1957 1279 „ -. 186 , 
1949 4354 , 811 „ 1958 7326 ,, 47 „ 
1050 5155 , 801 1059 7455 „* 129 , 
1951 5631 ,, 476 ,, 1960 75% , 69 ,, 
1952 5893 ,, 262 ,, 1961 1896 „ 7 302 ,, 
1953 6272 ,, 379 1062 8177 , 351 , 
1954 6515 0, 243 ,, 1963 8525 , 348 , 


" Liczby powyższe obeimuią pracowników i uczniów ubezpieczonych w ZUS. 
Źródło: Mały Rocznik Statystyczny 1964, str. 27. 


Dla porównania wykazanego powyżej przyrostu zatrudnienia w po- 
szczesólnych latach (tablica 3) z przyrostem ludności w tzw. wieku pro- 
dukcyinym (w tym wynadku tzw. wiek prodrkcyiny wynosi dla kobiet 
16—54 lata, a dla mężczyzn — 16—59 lat) zamieszcza się tablicę 4. Wynika 
z niej, że po dziesiecioletnim okresie wahań weszliśmy w dziesięciolecie 


stałego przyrostu podstawowych zasobów siły roboczej. 
. Tablica 4 
Przyrost ludności Polski w wieku lat 16—-54 (kobiety) I 16—598 (me'czvźni) 
od 1951 do 1970 r. (dane szacunkowe) 


1951 — 211 tys. 1961 — 43 tvs. (spadek) 

1952 — 213 ,, 1962 — 183 0, 

1953 — 108 0, 1983 — 218 „ 

1954 — 137 , 1964 — 255 , 

1955 — 87 , 1965 — 258 

1056 — 161 , 1966 — 288 „ (m — 128 tys, w — 169 tys.)* 
1957 — 59 , 1967 — 305 „ („ — 131 „ „ — 174 „; 
1958 — 11 ,„ 1968 — 318 „ („ = 140 „ „ — 178 „) 
1959 — 75 „ 1969 — 322 „ („ — 145 „ „ — 177 ,) 
1960 — 67 , 1970 — 387 „ („ — 15 „ m —212 ,„) 


s) miasto (m) I wieś (w) w wariancie bez migracji. 


Źródło: Rocznik Statystyczny 1963, str. 28 | dane Koraisji Planowania przy Radzie 
Ministrów. * 
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Duże zapotrzebowanie na sile roboczą nie pozostawało bez wpływu na 
sytuację w szkolnictwie. Mianowicie, łatwość otrzymania pracv powoto- 
wała, że część młoczieży dość wcześnie rozpoczynała życie zawcdowe, re 
zygnując ze zdobycia kwal'fikocji w szkołach. Stąd duży odsiew w szko- 
łach zawodowych i wyższych. W nastepnym pięcioleciu sytuacja ulegnie 
radykalnej zmianie, albowiem przyrost ludności w wieku zdolności do 
pracy będzie przewyższał lub bedzie równy „przyrostowi zatrudnienia 
Zmniejszą się więc znacznie szanse zatrudnienia tych, którzy nie będą 
mieli odpowiedniego wykształcenia. 

Tak więc pierwszą cechą charakterystyczna dotychczasowego procesu 
rozwoju zatrudnienia była znaczna aktywizacja zawodowa ludności, wy- 
przedzająca tempo przyrostu ludności w tzw. wieku produkcyjnym. 

Przy okazji należy wyjaśnić, że w Polsce stosuje się różne granice tzw. 
wieku produkcyjnego. Rzecz jasna, że każda z nich daie inną ocenę przy- 
rostu tzw. podstawowych zasobów siły rokoczej, czyli ludności w przyję: 
tych granicach wieku zdolności do pracy. Jak znaczne mogą powstać tu 
różnice, wykazuje tablica 5. Ponadto uzmysławia ona skalę zmian w sy: 
tuacji demograficznej między pierwszym a drugim pięcioleciem lat sześć- 
dziesiątych. 

Z wymienionych poniżej granic tzw. wieku produkcyjnego za naibar- 
dziej właściwe można uznać granice 18—79/64 lata (p'erwsza liczba ozna- 
cza wspólną dąlną granicę wirku prodvkcyirego, drura — górną granicę 
dla kobiet, a trzecia — górną granice dla mężczyzn). Wvbór 18 roku życia 
jako dolnej granicy uzasadniony jest faktem. że wiekszość młodzieży po* 
niżej tego wieku pobiera nauke w szkole i w zwieżku z tym nie starowi 
rezerwy zatrudnienia: górne granice tzw. wieku produkcyjnego odpowia- 
dają tutaj granicom wieku emerytalnego większości zatrudnionych 
w Polsce. 

Tablica 5 


Przyrost ludności Polski według różnych gronie tzw. wieku produkcyjnego 
w latach 19:1—1965 I 1966—1970 


Różnica między przye 
Granice tzw. wieku 
; 1061—1968 1966—1970 rostem 1961 —1968 
produkcyjnego | i 1966—1970 


15 — 64 1590 tys. 1830 tys. 250 tys. 
16 — 54/59 1010 ,, 1630 ,, 620 „ 
„16 — 59 1110 , 1590 , 480 „ 
16 — 59/64 1220 „ 1680  „ 460 „ 
„ 18 — 54/59 520 „ | 1490 „ 050 „ 
18 — 59 620 p 1450 830 „ 
18 — 59/64 730 „ 1540 „ 810 „ 
18 — 64 820 , 1640 „ 820 


Źródło: Prognoza rozwoju ludności Polski w latach 1960—1980, wyd. Komisji Pla 
nowania przy Radzie Ministrów, 1963 r. 


Drugą cechą charakterystyczną był znaczny wzrost poziomu wykcształ- 
cenia. Jeżeli na poczatku lat piećdziesiatych na 100 osób powieksżajacych 
stan zatrudnienia około 15—20 osób posiadało ukończoną szkołę zawo- 
dową lub szkołę wyższa, to w latach ostatnich liczba ich wzrosła do 60— 
70. Jest to skok ogromny. | 

W nastepnym 5-leciu ukończy szkałv wyższe, ogólnokształcace i zawo- 
dowe około 2.100 tys. absolwentów (tablica 6). 
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Tablica 8 
Wstepna prognoza absolwentów w latach 19066-—1870 


Rodzai szkoły , Liczba absolwentów 
Licea ovólnokształcece ok. 310 tys. 
Zasadnicze szkoły zawodowe ok. 510 tyś. 
Technika zawodowe ok. 530 tys. 
Szkoły przysposobienia rolniczego ok. 260 tys. 
Szkoły artystyczne II? ok. 10 tys. 
Szkoły przyzakładowe ok. 310 tys. 
Szkoły wyższe ok. 100 tys. 
2100 tys. 


Żródło: Na podstawie wstępnego opracowania Komisji Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów. 


Dla porównania warto podać, że w okresie dwudziestolecia międzywo- 
jennego ogólna liczba absolwentów szkół średnich wszystkich typów wy- 
ricsła około 900 tys., a absolwentów wyższych uczelni — około 83 tys. 
Cd 1945 r. do 19€3 r. szkołę średnią ukończyło ogółem 2.645 tys. absolwen- 
tów, w tym 2.031 tvs. ahsolwentów szkół zawodow'ych. Dyplomy ukończe- 
nia szkół wyższych uzyskało 327 tys. osób (w okresie międzywojennym — 
83 tys. osób). 

Zmiany, jakie dokonały się w poziomie wykształcenia ludności Polski 
oraz jakie nastąpią w bliskiej przyszłości, jeszcze wyrażniej charaktery- 
zuje tablica 7. 


Tablica 1 
Poziom wykształcenia ludności Polski 


Liczba Poziom wykształcenia ludności powyżej 14 0. ZORRENIRIEWI 
Rów ludności średnie -| zawodowe HE s2K0lA podRawoWA podstawowa 
powyżej wyższe ogólne lub zasadnicze 
zawodowe 1 rzemieśln. pełna __pema | niepena 
1938 24 mln 10—80 tys 200—220 tys. 150—160 tys. 3,5—3,7 mln 15.0—15,6 mu 
LIDKA 100 0.3 0,9 0,6 14,5—-15,0 64.5— 65,0 
1960 20 min 400 tys, 2 040 tys, 600 tys. 7 750 tyś. 8 600 tys 
w 0% 100 2,0 10,2 3,0 38.7 42,9 
w tym: 
w mieście 100 3,8 17.3 4,5 41,8 24.9 
na wsi 100 0,3 3.3 1,6 30,0 60,0 
1980 *) 28 min 1 min 5,2 min 8,7 min 12,7 mis B,6 !NIA 
w 20% 100 3,5 18,4 13,1 45,0 20,0 


*) Według założeń planu perspektywicznego do 1980 F. 


Źródło: R. Żegzdryń, Próba analizy struktury wykształcenia ludności, Nowa Szkoła 
nr 3/64, str 7—8. Straty wojenne grupy z wyższym i średnim wyksztatceniem wy- 
niosły 40—500%%. Po wojnie liczba osób z wyższym wykształceniem wynosiła ókoło 
33—-40 tys. i ze średnim — 100— 120 tys. Przed wo'ńą odsetek osób pówyżej 14 lat 
bez pełnego powszechnego wykształcenia wynosił 82 83%, a w 1960 r. — 460%, na+ 
tomiast odsetek osób z wykształceniem średnim i wyższym wzrósł z 1,2%, do 12,2%. 


Są to osiagnięcia bardzo powa?ne, jednak nie wystarczaiące w stosunku 
do potrzeb. W roku 1960 na 1.000 zatrudnionych przypadało 38 osób ż wy- 
kształceniem wyższym, 74 z wvkształceniem średnim zawodowym, gdy 
tymczasem nasze zapotrzebowanie wynosiło odpowiednio: 46 i 96. 

Trzecią cechą charakterystyczną był wzrost zatrudnienia kobiet poza 
rolnictwem. Gospodarka uspoleczniora w roku 1946 zatrudniała około 900 
tys. kobiet, w 1950 r. — 1,5 mln, w 1960 r. — około 2,2 mln, w 1963 r. — 
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2,7 mln, przy czym wzrost zatrudnienia kobiet następował przede wszyst- 
kim w grupie pracowników umysłowych. Na 100 osób zajmujacych się 
pracą umysłową przypada obecnie około 47 kobiet. Spośród 1060 zatrud- 
nionych kobiet 45 — to pracownice umysłowe, gdy tymczasem odpo- 
wicdni wskaźnik dla meżczyzn wynosi 27. Słowem — feminizacji podlega 
przede wszystkim praca umvsłowa. Wiaże się to ze zdobywaniem przez 
kobiety określonych kwalifikacji zawodowych. Przeprowadzone badania 
wykazują, że im wyższy poziom wykształcenia ma kobieta, tym trwałej 
związana jest z pracą zawodową. Na ł00 liobiet z wyższym wykształce- 
niem pracuje zawodowo około 88, na 100 kobiet posiadających wykształ- 
cenie średnie ogólnokształcące pracuje ponad 73, średnie zawodowe — '8, 
zasadnicze zawodowe — 67, podstawowe pełne — 55 i podstawowe nie 
ukończone — 43, przy czym małżeństwo i macierzyństwo stają się 
coraz mniejszą przeszkodą w podejmówaniu lub kontynuowaniu pracy za- 
wodowej. Tak w 1950 r. wśród zatrudnionych kobiet było około 1899 mę- 
żatek, w 1956 r. — około 30%/, mężatek, natomiast w 1963 r. już około 
500%. Zjawisko to występuje nie tylko w Polsce, ale i na całym świecie. 

Rozmiary zatrudnienia kobiet w coraz większym stopniu wiążą się ze 
zdobywaniem kwalifikacji. Obowiązki domowe i macierzyństwo coraz 
rzadziej odwodzą kobietę wykształconą od pracy zawodowej. 

Czwartą cechą dotychczasowego rozwoju zatrudnienia była zmiana pro- 
porcji między zatrudnieniem w rolnictwie, przemyśle i budownictwie oraz 
w tzw. sektorze trzecim, obejmuiacym szeroko pojęte usługi — począwszy 
od komunikacji i handlu przez oświatę, służbę zdrowia i administrację do 
usług rzemieślniczych włącznie. Jeśli w roku 1950 na 100 osób czynnych 
zawodowo 57 pracowało w rolnictwie, 23 w przemyśle i budownictwie i 20 
w usługach, to w roku 1960 w rolnictwie i leśnictwie — 48, w sekto- 
rze II — 28 i w sektorze III — 24. 

Spadkowi zatrudnienia w sektorze I odpowiadał więc przyrost zatrud- 
nienia w sektorze II o 5 punktów i w sektorze III o 4 punkty. 

Trzeba tu zauważyć, że mimo wzrostu zatrudnienia w sektorze III, 
ustępujemv pod tym wzelędem naszym sąsiadom. W Związku Radziec- 
kim, Czechosłowacji i NRD zatrudnienie w sektorze III wynosi obecnie 
powyżej 300. 

Podkreślić musimy również, że spadek zatrudnienia w rolnictwie 
w liczbach absolutnych był niewielki — około 0,5 mln w ciągu 10 lat, 
ale w ogólnej masie czynnych zawodowo sięgał prawie 9 punktów. Wiaże 
się z tym inna cecha charakterystyczna naszego zatrudnienia, a mianowi- 
cie — powstanie dość liczrej grupy robotniko-chłopów. Liczbę ich szacuje 
sie dziś na około 800—900 tys. 

Trudno traktować to ziawisko jako przejściowe czy też specyficznie 
polskie. Jest ono dziś zjawiskiem ogólnoświatowym, podobnie jak dojazdy 
do pracy, zwiszane z oddaleniem miejsca pracy od miejsca zamieszkania. 
Przy czym ziawiska te wvstenują zarówno w kraiach rozwiniętych go- 
spodarczo, jak i w krajach słabo rozwiniętych. Wiążą się one z różnymi 
czynnikami, m. in. z mechanizacią rolnictwa, z koncepcjami urbanistycz- 
nymi, z lokalizacją dużych obiektów przemysłowych z dala od osiedli 
miejskich itd. 

Do wymienionych już cech, charakteryzujących rozwój naszego za- 
trudnienia, dodać można jeszcze dwie następne. A mianowicie, wzrost 
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zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej był nierównomierny, rzec 
można odbywał się zygzakami. Mieliśmy lata, kiedy przyrost zatrudnienia 
osiągał pół miliona i więcej, a były i takie, kiedy wynosił dwadzieścia parę 
tysięcy, a nawet — według danych GUS — kiedy zatrudnienie spadło 
o 39 tys. (w 19586 r.). | 
Tablica 8 


Stan I przyrost zatrudnienia w gospodarce uspcłecznionej w Polsce 
według statystyki GUS i ZUS (przecietne w roku) łącznie z uczniami 


Dane ZUS (w tys.) Dane GUS (w ty$.) 


Rok Stan Przyrost Przyrost 
zatrudnienia zatrudnienia zatrudnienia zatrudnienia 

1950 4.885 919 4.834 808 
1951 5.463 578 5.322 488 
1952 5.748 285 5.617 295 
1953 6.149 401 6.025 408 

1954 6.397 248 6.262 237 . 
1955 6.671 214 6.498 236 
1956 6.981 310 6.187 289 
1957 7.142 161 8.887 100 
1958 7.165 23 6.848 — 39 
1959 7.292 127 6.379 131 
1960 7.366 74 7.103 124 
1961 7.667 301 7.389 236 
1962 8.017 350 7.734 245 
1963 8.362 315 8.051 | 317 
Przyrost zatrudnienia 1950— 1963 4.396 4.035 


— 
2-ódło: Rocznik Statystyczny 1963, str. 51 i 54 i Mały pacz statyst. 1964, str. 
—28. 


Trzeba tu wyjeśnić, że dane GUS, dotyczece zatrudnienia w gospodarce 
*' uspołecznionej. różnia sie ań =statvstvki 7ZIIS, GUS nie obeimuje swoją 
statystyką osób zatrudnionych w przedsiebiorstwach i zakładach pracy 
nie objętych planowaniem, nie uwzględnia też zatrudnionych podwójnie, 
natomiast ZUS prowadzi pe'na rejestrację zatrudnienia. Różnica w ra- 
chunku przyrostu zatrudnienia wynosi trzysta kilkadziesiat tysiecy osób 
w skali kraiowej. Wvieśrienie to jest konieczne, ponieważ nrasa nasza 
czesto operuje liczbami nie wskazując ich źródła. W ten sposób obraz sy- 
tuacji może być spaczony. 

-_ Inną cechą charakterystyczną naszego zatrudnienia są wahania sezo- 
nowe (tablica 9 na str. 134). 

W „poszczególnych latach występują znaczne różnice mirdzy najn$ż- 
szym a naiwyższym stanem zatrudnienia. Weźmy rok 1963 — me: 
stanem z lutego a październikiem różnica wynosiła aż 529 tys. Znaczną 
rozpiętość obserwujemy również między raździernikiem czy hdóbsdem 

a styczniem czy lutvm roku następnego. Na przełomie 1963/64 r. spadek 
iudnieria wyniósł 353 tys. 

Fakt ten chciałbym szczególnie podkreślić ze względu na trudności na 
rynku pracy, jakie wystąpiły w miesiacach zimowych. 

Pewne dodatkowe komplikacje stwarzają niewątpliwe braki naszej sta- 
„tystyki oraz metody sprawozdawczości i planowania. A mianowicie ciągle 
operuje się u nas przeciętnym stanem zatrudnienia, a nie konkretnymi 


„ 
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liczbami na koniec roku czy w poszczególnych miesiącach. W tej sytuacji 
np. dyrektywa o zwiększeniu zatrudnienia uczniów o 27 tys. ponad 
stan przeciętny z roku ubiegłego w praktyce okazała się błędna. Dlaczego? 
Ctóż przy rocznej przeciętnej 238 tys. w IV kwartale było zatrudnionych 
już porad 284 tys., a zatem utrzymanie planoWego wskażnika oznaczałoby 
zwolnienie prawie 20 tys. uczniów. Decyzja ta została zmieniona. 


Tablica 9 
. Różnicę thiedży stańem żątriiańnienią wedłuż dafisch yUS 
Różnica miedzy najniższym a sę Różnica między najwyższym stanem Z81CUJ- 
wyższym stanem zatrudnienia w nienia w roku poprzednim a najniższym 
nym roku ©) > , w danym roku 
„miesiące _ |. uw. tys.osóby .,.|....... , miestące (w tys. Osów) 
1930 Ii1XI 4- 828 . X1.1949 r: Łł ł.1950r — 88 
1951 IiXI + 474 : XI.1950 r. 1 I.1951r — 7286 
1952 Ii X -+- 359 X1I.1951 r. i 1.1952r — 103 
1953 IiXI + 518 X.1952r. 1 1.1953 r — 154 
1954 II i XI -+ 389 XI.1953 r. i 11.1954 r — ł064 
1955 Ti x -+- 393 X1.1954 r. i I.1955r — 135 
1958 II1i X -+- 560 X.1955 r. i 11.1956 r — 1988 
1957 ITi X -+- 367 X.1956 r. i 11.1957 r. — 225 
1958 IIi X + 149 X.1957 r. I II.1958 r. — 218 
1959 Ii X -- 308 X.1958 r. I I.1959r. — 113 
1960 II I XI -+ 524 X.1959 r. i 11.1960 r — 367 
1961 Ii XI + 413 XI.1960r. 1 1.1961 r. — 73 
1962 II i XI „|- 627 . X1.1961 r. I 11.1962 r. — 756 
1963 IIi x „+ 529 X1.1962 t. i II 1963r. — 270 
X.1963 r. i 11.1964 r. — 358 


*) Na pierwszym miejscu wymienioho miesiąc wykażujący najniższy, a na drtt- 
gim — najwyższy stan zatrudnienia w danym roku. ś 


Wahania „sezonowe występują we wszystkich krajach, w Polsce są One 
jeszcze dość duże ze względu na powiązania z rolnictwem oraz szeroki za- 
kres budownictwa i przemysłu rolno-spożywczego. Jak wiadomo problem 
sezonowości w budownictwie został bardzo wyraźnie postawiony na XIV 
Plenum KC PZPR. 


TEMPO PRZYROSTU ZATRUDNIENIA W OBECNEJ PIĘCIOLATCE 
Przejdźmy z kolei do omówienia obecnej sytuacji w dziedzinie zatrud- 
nienia. Pierwsze 3 lata bieżącego planu 5-letniego charakteryzowały się 


wysoką dynamiką zatrudnienia (tablica 10) i odchyleniami od rocznych 


płanów przyrostu zatrudnienia. pa 
Tablica 16 
EISNOWADY || pik te przyrost zatrudnienia w gośpodśrce uspołecznionej 

w latach 1961—]963 (ptżecgletne w thkt) bez uczniów 


Według planów tocznych 


1961 103 tyś. 103 tys. 240 wj 


Rok wóśdług planu 8-1etniego 


1962 161 tys. 274 tys. 265 ty$. 
1963 161 tys. 18b tys; 254 tys. 
1964 157 tys. ok. 130 tys. — 
1965 153 tys. — i — 
Razem 735 tys. 779 tys. 


Źródło: Rocznik Statystyczny 1968, str. 54 I uchwały Sejmu o NPG. 
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" Juk widzimy, liczby osiągnięte tdbiegają od założeń planu 5:letniego 
1 plahów rocznych: 

Jakie cźyhniki spowodowały przekraczanie planowanych wskażników? 
Nowy cykl inwestycyjny ź reguły wchłania duże ilości siły roboczej. Przy 
czyrt chodżi tu b zatrudnienie nie tylko bezpośrednie, ale i towarzyszące, 
eb hie zawsże uwzklędniano w naszych płanach. 

Poradto dd wzrostu zatrudnienia przyczyniły sig dodatkowe zadania 
produkcyjne i wzrost pracochłonncości w niektórych dziedzinach produkcji 
eksportowej oraz niewykonanie zadań w dziedzinie postępu technicznego. 
Dodatkowe zadania produkcyjne realizowane były przede wszystki 
przez dodatkowe zatrudnienie. | | 
_ Jednocześnie wystąpiła niespodziewanie wysoka podaż siły róbóczej. 
Przekroczone zostały założone w planie wskaźniki przyrostu zatrudnie- 
hia młodzieży. Wystapiło też zjawisko dodatkowej aktywizacji zawodowej 
kobiet. Wskażnik zatrudnienia kobiet podskoczył bardzo wyrażnie. Od 
1960 r. do 1963 r. zatrudrienie kobiet w gospodarce uspołecznionej poza 
rolnictwem wzrosło o 474 tys. przy ogólnym wzroście zatrudnienia 
o 886 tys., co stanowiło 53,5%, ogólnego przyrostu zatrudnienia (według 

anycn na koniec roku). | 

W końcu 1963 r. XIV Plenum partii stwierdziło, że tempo wzrostu za- 
trudnieniad jest żbyt duże I wobec tego w latach 1984—19653 musi być 
ograniczone. W roku 1964 ptzyrost zatrudnienia ma sie zamykać w gra- 
nicach 130—150 tys., a w roku 1965 prawdopodobnie nie przekroczy 200 
tys. A wiec będą to wskaźniki niższe niż w trzech latach poprzednich. Do- 
dajmy jednak, że już w roku 1953 przekroczyliśmy wskażnik przyrostu 
zatrudnienia założbny dla planu 5-letniego. Oczywiście zwolhienie tentpa 
prźyrostu żatriuudnienia oznaczać musiało zWwiekszenłe limitowania i kon- 
troli zatrudnienia, pewne tedukcje i redystrybucję siły roboczej, 


RYNEK PRACY 


Powyższe posuhięcia wpłyhęły na sytuację na rynku pracy. Wzrosła 
liczba osób zarejestrowanych poszukujących pracy 1 spadła liczba wol- 
nych miejsc pracy (porównaj tablicę 11). 

| Tablica 11 
Zarejestrowani poszukujący pracy I wolne miejsca pracy w latach 1855—1963 
TEE moim —.- „(Słan.pa koniec roku). _ 


WKZZAŃ .+s«.. . m a - a a. "m: m w M tp 


| — 


zarejestrowani poszukujący pracy Zgłoszone wolne miejsca pracy 


1953 30,7 tys. 46,4 tys. 

1958 38.2 tyś. 48,1 tys. 

1957 31,9 tys. 55.8 tys. 

1958 32,1 tys. 75,6 tys. 

1959 42,6 tys. 31,6 tys. 

1960 © 31,4 tys. 46,4 tys. 

1961 40,6 tys. 54,6 tys. 

1962 46,2 tys, 54.9 tys. 
__ 1963 60,4 tys. 25,6 tys. 
$1.1. 1964 101,9 tys. (84,4 tys.) 32,6 tys. (81,7 tys.) 
29.11. 1964 117,0 tys. (70,6 tys.) 44,2 tys. (72,3 tys.) 
31:111.1964 107,9 tys. (.3,98 tys.) 86,3 tys. (132,8 tys.) 
15.IV.1964 ok. 90,0 tys. ok. 107,0 tys. 


_ W nawiasach podano dane dotyczące końca stycznia, lutęgo I marca 1963 r, 
Źródło: Rocznik Statystyczny 1963, str. 63 i Biuletyn Statystyczny GUS. 
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Rokrocznie w okresie zimowym wzrastała liczba osób poszukujących 
pracy w stosunku do przeciętnej czy też miesięcy poprzednich. W br. 
sytuacja jest o tyle skomplikowana, że dysproporcje na rynku pracy przy- 
brały szerszy zasięg. Poza 5 miastami: Warszawą, Łodzią, Poznaniem, 
Wrocławiem, Krakowem i woj. opolskim wystąpiły one na terenie całego 
kraju. Już jednak po podjęciu prac budowlanych, prac w rolnictwie i han- 
dlu sezonowym liczba zarejestrowanych spadła, a zwiększyła się równo- 
cześnie liczba zgłaszanych wolnych miejsc pracy. 


Ale musimy pamiętać, że począwszy od tego roku zmienia się ogólna 
sytuacja w dziedzinie zatrudnienia. Jeżeli przedtem cała gospodarka na- 
rodowa wykazywała dużą chłonność siły roboczej, teraz zarysowuje się 
przewaga pracodawcy na rynku pracy. Mogą też wystąpić dysproporcje 
w układzie przestrzennym, wynikające z tego, że przyrost haturalny 
w końcu lat czterdziestych i na początku lat pięćdziesiątych rozkładał się 
bardzo nierównomiernie, koncentrując się przede wszystkim na ziemiach 
zachodnich. W pewnych zawodach i na pewnych terenach fachowcy mogą 
mieć trudności ze znalezieniem pracy odpowiadającej ich kwalifikaciom. 
Sieć szkolnictwa zawodowego bowiem nie jest dostatecznie powiązana 
z rozmieszczeniem sił wytwórczych w kraju. 


Przyrost naturalny nie wiąże sie bezpośrednio z bieżącą politvka za- 
trudnienia, ale rzutuje na zatrudnienie w okresach nastepnych. St.d 
obecny problem skutków tzw. wyżu demograficznego. Jak wiemy, lata 
_ płęćdziesiąte charakteryzowały się wysokim przyrostem ludności. Średnio 
co roku rodziło się wtedy około 750 tys. dzieci, liczba zgonów wynosiła 
250 tys., a więc przyrost naturalny sięgał średnio około pół miliona. 
I wówczas powodowało to pewne trudności gospodarcze, ale w chwili 
obecnej skutki ekonomiczne tego wysokieso przyrostu naturalnego szcze- 
gólnie dają o sobie znać, a jeszcze wyraźniej wvstąpią w przyszłej pie- 
ciolatce. W roku 1955 urodziła się rekordowa liczba dzieci — 794 tys., 18 
rok życia osiagną one dopiero w 1973 r. Będzie to szczytowy rok przy- 
rostu młodzieży wkraczajacej w tzw. wiek produkcyjny. A więc sprawa 
skutków wyżu demograficznego nie kończy się w latach sześćdziesiątych. 


Równocześnie wystapi zjawisko starzenia się ludności, tzn. wzrośnie 
liczba osób osiągających wiek emerytalny. Jak wynika z szacunków. 
w przyszłej pięciolatce wiek emerytalny osiągnie około 1.500 tys. osób 
(z tego około połowa objęta jest ubezpieczeniem emerytalnym), gdy tym- 
czasem 18 rok życia — około 3.300 tys. osób. A więc dochód narodowy ob- 
ciażony będzie nie tylko kosztami tworzenia nowych miejsc pracy, ale do- 
datkowymi sumami wypłacanymi z funduszu emerytalnego. 


Spójrzmy teraz na tablicę 12, przedstawiającą bilans młodzieży. Widać 
zeń zmiany, jakie zajdą w grupie ludności miedzy 14 a 24 rokiem życia. 
W roku 1960 liczba młodzieży w wieku 14—24 lat wynosiła 4.410 tvs., 
w roku 1970 wzrośnie do 6.940 tys. Ten przyrost liczby młodzieży spowo- 
duje poważny nacisk na szkolnictwo średnie i wyższe. Ekonomiczne skutki 
tego nacisku będą o wiele poważniejsze aniżeli spówodowane naciskiem 
na szkoły podstawowe w latach poprzednich. Kształcenie w szkołach za- 
wodowych i wyższych jest bowiem znacznie droższe niż na poziomie 
szkoły podstawowej. Problem lokalowy dla szkół podstawowych rozwia- 
zywaliśmy w znacznej mierze przez akcję budowy 1000 szkół na Tysiąc- 


is 


Pu. 


lecie. Obecnie powstaje znacznie trudniejszy problem rozwoju szkol- 
nictwa zawodowego I wyższego. 
Tablica 12 
Rilans młodzieży w latach 1960—1970 


„ | Młodociani 14—17 | Młodzież 198—26 | 


Ogółem 1960 | 1,65 mln 2,76 mln 
1963 258 min 2,78 mln 
1970 2,80 mln 4,14 min 
Uczący się 
nie pracujący 
1960 1.02 mln 0.22 mln 
1955 1.18 mln 0,33 min 
1970 2,24 mln 0,53 mln 
Pracujący 1960 0.36 mln 2,07 mln 
1965 0.47 mln 2,04 mln 
1940 0,36 mln . 8,22 mln 


Zródło: Wstępne szacunki Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. 


Już w roku bieżącym liczba młodzieży ubiegającej się o przyjęcie do 
szkół wyższych wzrceśnie o kilkadziesiąt procent w stosunku do roku po- 
przedniego, gdy tymczasem limit przyjęć zwiększy się tylko o 8%. 
A więc znaczna część młodzieży nie bęazie mogła podjąć studiów ze 
względu na ograniczoną przepustowość szkół wyższych. Młodzież ta bę- 
dzie musiała zdobywać zawód w specialnie organizowanych szkołach albo 
też podjać pracę bezpośrednio po uzyskaniu matury. 

Chciałbym jeszcze powrócić do tablicy 6, która wykazuje ogromną 
liczbe absolwentów szkół w najbliższym pięcioleciu. W konsekwencji 
wskażnik osób posiadających wykształcenie wyższe i średnie zawodowe 
na 1.000 zatrudnionych wzrośnie w roku 1970 do 47, a jeżeli chodzi o za- 
trudnionych z wykształceniem średnim — do 130. Będzie to bardzo ko- 
rzystna zmiana jakościowa. Rzecz w tym, aby ludzie ci znajdowali pracę 
w swych zawodach i specjalnościach i byli otoczeni należytą opieką. 

Nigdy dotychczas nie wkraczała na rynek pracy tak wielka liczba mło- 
dych ludzi. W praktyce oznacza to, że niemal każdego dnia podejmować 
będzie pracę około 2.000 nowych pracowników. W sumie uczyni to około 
3 mln ludzi. Opieka nad nimi, odpowiednie wprowadzenie na stanowiska 
pracy wywrą olbrzymi wpływ na ich wydajność i postawę w ciągu całego 
okresu aktywności zawodowej. 


ZADANIA NA DZIŚ I NA JUTR 


Co zrobić, aby gospodarka narodowa mogła sprostać zadaniu zapew- 
nienia połnego zatrudnienia i realizacji konstytucyjnego prawa co przcy? 

Trzeba tu od razu wyjaśnić, że przez pełne zatrudnienie nie rozu- 
miemy zatrudnienia wszystkich ludzi w wieku zdolności do pracy. 

Chodzi o zapewnienie precy tym. którzy są zdolni do jej podjęcia, któ- 
rzy wyrażają chęć po temu i którzy stają się rzeczywiście zbędni w swo- 
ich warsztatach pracy. Zresztą nigdy, w żadnym społeczeństwie nie doj- 
dzie do pełnego zatrudnienia w dosłownym znaczeniu tego pojęcia. Teo- 
retycv zatrudnienia utrzvmuia, że mniej wiecej 1/5 osób w tzw. wieku 
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produkcyjnym powinna pozostawać pozą pracą zawadową. Są te osoby 
uczące się, kobiety obciążone obowiązkami macjerzyńskimi, mężczyźni 
służący w wojsku, pewne grupy ludzi niezdolnych do pracy oraz inne 
grupy marginalne. Wskaźnik 80%, uważa się za optymalny poziom ak- 
tywności zawodowej ludności w wieku produkcyjnym. Punktem wyjścia 
jest tu zdolnaść do wykonywania pracy, chęć jej podejmowania oraz po- 
trzeby gospodarki narodowej. Zatrudnienie bowiem nie może być trakto- 
wane jako cel sam w sobie, służyć ono powinno maksymalizacji dochodu 
narodowego oraz dalszemu pogłębianiu społecznego podziału pracy. 


Oznacza to, że przez zwiększenie zatrudnienia powinno się osiągnąć 
przyrost dochodu narodowego, który nie tylko zapewni reprodukcję za- 
trudnionej siły roboczej, lecz jednocześnie umożliwi rozszerzoną repro- 
dukcię caiej gospodarki narodowej i stworzy trwałe przesłanki podniesie- 
nia pozicmu życiowego ludności. Chodzi również o osiągnięcie takiej 
struktury społecznego podziału pracy. ażeby człowiek mńgł sposojnie wy- 
konywać swój zawód i w mniejszym stopniu był obciążony dodatkowymi 
zaięciami. Nadmierne obciążenie dodatkowymi zajęciami występuje 
wówczas, gdy mamy do czynienia z niedorozwojem usług lub niedosta- 
tecznie sprawnym zaopatrzeniem ludności itp. 


Aby uzmysłowić sobie znaczenie problemu zatrudnienia w okresie naj- 
bliższego 5-lecia, wystarczy podać, że dodatkowe zatrudnienie okcło 1,3 
mln osób oznacza, iż średnio każdego dnia trzeba tworzyć przeciętnie ty- 
siąc nowych miejsc pracy, z tego 350—400 w przemyśle. Dadajmy, że tyle 
mniej więcej zatrudnia średniej wielkości zakład pracy. Tymczasem nasze 
plany inwestycyjne są ograniczone możliwościami przyrostu dachodu Ra- 
rodowego. W ciągu poprzednich pięcioleci wydawaliśmy rocznie na inwe- 
stycje: w latach 1950—1955 — około 54 mld zł, w latach 1936—1950 — 
83 mld zł, w ostatnich trzech latach przeciętnie po 115 mid zł. W przysz- 
łym pięcioleciu możemy wydatkować na inwestycje łącznie około 840 
mld zł. > 


Rzecz w tym, by fundusz przeznaczany na inwestycje wykorzystać 
w sposćb jak najbardziej racjonalny. Musimy utworzyć akoło 500—608 
tys. nowych miejsc pracy w przemyśle. Potrzeby gospodarki narodowej 
będą wzrastać i musi im odpowiadeć poziom produkcji przemysłowej. 
W okresach poprzednich mieliśmy dosyć znaczne rezerwy produkcyjne 
(zwłaszcza w okresie 6-latki), jednakze w ciągu ostatnich lat poważnie one 
się skurczyły. Wprawdzie współczynnik zmianowości w przemyśle jest 
dosyć niski, ale trzeba pamiętać, że zwiększenie zmianowości wiąże się 
często z importem surowców i aneażowaniem sporej liczby fachowców, 
co z kolei wymaga rozszerzenia frontu budownictwa mieszkaniowego 
w ośroakach przemysiowych. | 

Rezerwy sa dziś znacznie mniejsze aniżeli w latach poprzednich. Brzy- 
rost zatrudnienia w okresie planu 6-letniego był bardzo duży (z tąblicy 3 
wynika, że w ciągu pięcio!ecia 1951—1905 zatrudnienie wz:osła o 1.624 
tys., gdy tymczasem w przyszivm pięcioleciy przyrost ma wynieść około 
1.500 tys.), trzeba jcanak pamiętać, że wówczas przyrost zatrudnięnią 
wiązał się często z przesunięciem zakładów produkcyjnych z sektora pry- 
watnego do sektora uspołecznionego prez uruchamianiem nieczynnych 
przedsiębiarstw przemysłowycn. Dziś przyrost nowych miejsc prący 
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osiaga się przede wszystkim przez nawe inwestycje. Naw>t podniesienie 
współczynnika zmianowości wymaga nakładów inwestycyjnych. By 
zwiększyć zmianowość w przemyśle przetwórczym, trzeba inwesiować 
w przemyśle wydobywczym 1 surowcowym. 

Nowe miejsca będziemy tworzyli przece wszystkim w przemyśle, poza 
tym utworzymy około 100—150 tys. miejsc pracy w bucownictwie. Wiaże 
się to w znacznej mierze z rozwojem budownic.wa misszkaniowega. Bu- 
downictwo przemysłowe raczej nie powinno wykazywać przyrostu za- 
trudnienia. | | 

Dalej tezy zjazdowe przewidują, że oko'o 400 tys. mejsc rracy powsta- 
nie na wsi. Około 66 tys. nowych miejsc pracy powstanie w PGR 
w związku z uprawą bardziej pracechłonnych kultur i rozszerzeniem ha- 
dowii, około 90 tys. łudzi znajdzie zatrudnienie w kółkach ralniczych 
i około 250 tys. w zajęciach pozarolniczych na terenie wsi. Tworzenie no- 
wych miejsc pracy na wsi powstrzymywać powinno nącisk siły ropaczej 
z rolnictwa, w szczególności młodzieży wiejskiej, ną miejski rynek prący. 

Przewiduje się, że okało 300 tys. młodych łudzi na wsi zdobedzie zawód 
traktorzysty. Dodatkowo skieruje się na wieś około 70 tys. takarzy, me- 
chaników, przede wszystkim do obsługi ralnictwa. 

Trzeba pamiętać, że jednym z warunków utrzymania liczby ludności 
w gospodarstwach chłopskich na dotychczasowym poziomie jest bardze 
aktywna polityka zatrudnienia i polityka kulturalna na wsi. Szczególną 
rolę ma tu do spełnienia szkolnictwo, a w szczególności sieć szkół na wsi 
i kierunki kształcenia. 

Jak dotąd, ukazywaliśmy młodzieży wiejskiej przede wszystkim per- 
spektywy pracy poza rolnictwem. Teraz musimy się nastawiać na zachęca” 
nie jej do zawodu rolnika, na zdobywanie kwalifikacji i pogłębianie spo= 
łecznego podziąłu pracy w samym rolnictwie, m. in. przez rozwój usług. 

Rozwój usług stwarza wielką szansę. Aby osiągnąć paziom usług na- 
szych sąsiadów, powinniśmy do roku 1970 dodatkowo zatrudnić w szeroko 
pojętych usługach około miliona osób. Ale usługi też wymagają inwestycji. 
Są to wprąwdzie inwestycje mniej kosztawne niż w przemyśle, ale ich 
włąściwe ukierunkowanie wymaga dużej sprawności organizacyjnej. 

Usługi stwarzają dużą szansę rozładowania sytuacji na ryrku pracy, ale 
wymaga to bardzo elastycznego postępowania, przeprowadzania odpo- 
wiedniego rachunku ekoromicznego, a również przeanalizowania za- 
łożeń teoretycznych, określających stosunek usług do dochodu narodo- 
wego. 

* 


Ze sprawą nowych miejsc pracy w najbliższym 7-leciu ściśle wiąże 
się prablem lepszej gospodarki zasobami siły roboczej. Mam na myśli 
właściwe wykorzystanie czasu pracy, kwalifikacji ludzi, lepszą organiza- 
cję pracy itp. 

Rozwiązania wymaga również zagadnienie pewnej części młodzieży 
w wieku 14—18 lat, która pozostaje poza precą i nauką. Grupy tej mło- 
dzieży nie są liczne, ale skoncentrowane w ośrodkach miejskich stają się 
pewnego rodzaju problemem społecznym. Stąd koncepcja młodzieżowych 
hufców pracy, a na tym tle idea przystąpienia przy pomocy tych hufców 
do regulacii Wisłv oraz innvch rzek. Mvśle. że wysiłek ten zamortyzo- 
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wałby się w ciągu paru lat. Obecnie nie wolno nam rezygnować z dalszego 
przyrostu uczniów w, uspołecznionych zakładach pracy (por. tablicę 12). 
Zatrudnianie uczniów jest ekonomicznie opłacalne i społecznie korzystne. 
Z reguły wartość nowo wytworzonej produkcji przez ucznia przekracza 
otrzymywane wynagrodzenie (w 1963 r. wynosiło ono przeciętnię około | 
334 zł miesięcznie). Z kolei ze społecznego punktu widzenia korzystne jest 
zmniejszanie liczby młodzieży miejskiej znajdującej się poza nauką 
i pracą zarobkową. Powyższe względy spowodowały ostatnio korektę 
wskaźnika zatrudnienia uczniów w 1964 r. Został on podniesiony z 265 
tys. do 311 tys. 

Co do zatrudnienia kobiet, to można wysunąć koncepcję rozszerzenia 
zatrudnienia kobiet na pół etatach. W innych krajach znaczna część kobiet 
pracuje w niepełnym wymiarze godzin. Rozwiązanie tego problemu wy- 
maga dużej sprawności organizacyjnej. 

Kończąc powyższe rozważania stwierdzić można, że stoimy w obliczu 
złożonego problemu zatrudnienia, który rozwiązywać musimy w trudnych 
warunkach. Na rynku pracy wzrastać będzie podaż pracy ze strony mło- 
dzieży i to młodzieży wykształconej, posiadającej określony zawód. Jed- 
nocześnie powiększać się będzie ogólna liczba ludności w wieku zdolności 
do pracy, a również liczba ludzi starych, którym trzeba zapewnić znośne 
warunki życia. Ponadto musimy ponosić koszty związane z rozwojem 
szkolnictwa zawodowego i wyższego — obok kosztów budowy nowych 
miejsc pracy, przy czym miejsca pracy w przemyśle dnia jutrzejszego 
będą znacznie droższe niż wczoraj czy dziś. Nie chcemy bowiem rezyg- 
nować z postępu technicznego. Czekają nas trudności z dostosowaniem 
kwalifikacji młodzieży dla potrzeb gospodarki i kultury w układzie za- 
wodowym i przestrzennym. 

Uspołecznione zakłady pracy będą musiały wzmóc opiekę nad aiodń 
pracownikami ze względu na ich masową aktywizację zawodową. Ludzie, 
podejmując pracę, bardziej ją będą cenili. Kończy się okres, gdy zakłady 
pracy wyrywały sobie pracowników. 

Powinniśmy dążyć do tego, aby czynnik najcenniejszy, a występujący 
u nas w obfitości — czynnik ludzki — stawał się coraz potężniejszą siłą 
dynamizującą rozwój gospodarczy i kulturalny kraju. Wymaga to nowych 
metod działania w polityce zatrudnienia na wszystkich szczeblach, aktyw- 
nego poszukiwania wszelkich możliwości i rezerw, wymaga skoordyno- 
wanych przedsięwzięć zarówno w czasie, jak i w przestrzeni, obejmują- 
cych sferę polityki gospodarczej, polityki społecznej oraz polityki oświa- 
towej i kulturalnej. Nie wolno zapominać, że zatrudnienie to problem nie 
tylko ekonomiczny, ale również społeczny i kulturalny. 


Owudziestolecie Polski Ludowej 


WIESŁAW RYDYGIER 


0; NIEKTÓRYCH WSPÓŁZALEŻNOŚCIAGH ROZWOJU GOSPODARCZEGO 
| HANDLU ZAGRANICZNEGO POLSKI 


Jak zwiększyć zdolność importową kraju dla szerszego wykorzystania 
handlu zagranicznego w rozwoju gospodarki narodowej? Aktualności tego 
pytania nie trzeba chyba uzasadniać w okresie dyskusji nad rozwojem go- 
spodarki narodowej w pięcioleciu 1966—1970, w którym przy ograniczo- 
nym funduszu inwestycyjnym trzeba stworzyć miejsca pracy dla ok. 
1,5 mln osób, zapewnić odczuwalny wzrost spożycia oraz niezbędne 
dla dalszego rozwoju gospodarki narodowej rozmiary akumulacji. 

Wspomniane wyżej pytanie zawiera w sobie również pewien imma- 
nentny problem rozwoju gospodarczego naszego kraju w ogóle. Wpraw- 
dzie problem ten pojawia się przed nami w poszczególnych okresach 
w odmiennej formie i z różnym nasileniem, a rozwiązywanie go wymaga 
innych kierunków i środków działania. Zawsze jest on jednak i pozosta” 
nie jednym z centralnych zagadnień rozwoju gospodarczego Polski. 

Wynika to z funkcji, jakie pełni handel zagraniczny w naszej gospo- 
darce narodowej. Najogólniej rzecz biorąc funkcje te polegają na tym, 
że obroty handlowe z zagranicą stwarzają możliwość: 

— uzupełnienia krajowej bazy surowcowej przez import brakujących 
surowców pochodzenia mineralnego oraz płodów rolnych; 

— specjalizacji gospodarki w tych dziedzinach produkcji, które w na- 
szych warunkach wykazują wysoką opłacalność ekonomiczną; rozwijanie 
produkcji w większych seriach w tych dziedzinach stanowi istotną metodę 
obniżenia kosztów produkcji oraz przeciwdziała rozproszeniu wysiłku 
konstrukcyjnego i doświadczenia produkcyjnego, przez co sprzyja rozwo- 
jowi postępu technicznego; 

— zwiększenia elektywności ekonomicznej ogólnej sumy nakładów in- 
westycyjnych przez skierowanie ich przede wszystkim na rozwój tych 
dziedzin, które w naszych warunkach wymagają stosunkowo mniejszych 
nakładów na jednostkę nowej produkcji oraz charakteryzują się krótszym 
cyklem od zainwestowania środków do uzyskania nowej produkcji; 

— poprawy efektywności ekonomicznej poszczególnych, nowo budowa- 
"nych obiektów przez zwiększenie ich rozmiarów do optimum, dzięki 
możliwości przeznaczenia części produkcji na eksport. 

— manewru gospodarczego polegającego na szybszym i bardziej opła- 
calnym ekonomicznie dostosowaniu struktury podaży do struktury zapo- 
trzebowania, niż to wynika z możliwości przestawienia bądź rozbudowy 
istniejących mocy produkcyjnych: rozszerza to zarazem, podobnie jak 
specjalizacja, pozainwestycyjne możliwości wzrostu produkcji. 

— zwiększenia dochodu narodowego do podziału ponad rozmiary do- 
chodu narodowego rzeczywiście wytworzonego, co przy innych warun- 
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ksch niezmiennych pozwala bądź na rozszerzenie skali akumulacji, bądź 
tez na zwiększenie spożycia. 

Nie wszystkie ze wspomnianych wyżej współzależności da się w pełni 
poprawnie uchwycić ileściowo, głównie wskutek poważnych luk naszej 
statystyki w tej dziedzirie, Uwzgledniając to zastrzeżenie, spróbujmy jed- 
nak uchwycić niektóre z nich. Spojrzenie takie pozwoli — jak się wy- 
daje — na głębsze, wszechstronniejsze zrozumienie noZAASO j zadań tej 
dziedziny gospodarki w latach 1966—1970. 


HANDEL ZAGRANICZNY A ROZWÓJ GOSPODARKI 


Zacznijmy od ustalenia naiogólniejszeso związku między rozwojem 
handlu zagranicznego a rczwojem gospodarki narodowej. Handel zagra- 
niczny jest integralną częścią gospodarki narodowej, dlatego też kształ- 
tuje się on w ścisłej zależności i pod wpłvwem rozwoju całej gospodarki. 
Jeśli polityka gospodarcza nie stawia sobie zadania zwiększenia stopnia 
samowystarczalności (co może być podyktowane warunkami” zewnętrz- 
nymi lub też być skutkiem wewnętrznego układu proporcji wzrostu), 
wówczas wraz z rozwojem gospodarki narodowej powinny zwiększać się 
obroty z zagranicą. Ze swej strony handel zagraniczny może przyspieszać 
rozwćj gospodarczy kraiu, może jednak również opóźniać ten rozwój, po- 
giebiać hamulce wzrostu gospodarczego. 

W międzywojennym dwudziestoleciu obroty handlu zagranicznego wy- 
kazują bardzo poważne wahania w poszczególnych okresach czasu, przy 
czvm w roku 1938 nie osiągnęły one poziomu z roku 1924 Y). 

Rozwój handlu zagranicznego w Polsce Ludowej nie wykazuje tych 
załamań, bo też nie podlega im gospodarka naszego kraju. Dla okresu 
tego dvsponujemy danymi o dvnamice wzrostu dochodu narodowego 
w cenech stałych I podobnymi danymi o obrotach handlu zagranicznego. 
Pozwala to na bliższe przedstawienie występującej między nimi zależ- 
ności. 

Tabela 1 


Średnie roczne tempo wzrostu dochodu narodowego, importu i eksportu *) 
| OOOO EO OE 0 ooo ai 


Cenv stałe: w 0% 


1947—1949 | w50—1855 |  wsó—iss | 1959—%3 
Dochód narodowy * 9,6 77 5,2 
Obroty handlu zagranicznego 66.8 | 6,3 5,1 11,3 
Import 61,7 6.7 6,4 10.5 
Eksport 66,0 5,6 4,2 12,1 


*) W tej i następnych tablicach obrety handlu zagranicznego w latach 1937 ji 1947— 
1955 podane są w cenach stałych z 1955 r, w latach 1956—1963 w cenąch stałych 
z 1956 r.; inne wielkości gospodarcze w cenach z 1961 r. 


W latach 1947—1949, a więc w okresie trzyletniego planu odbudowy, 
handel zagraniczny ocegrał poważną rolę w dżwignięciu gospodarki na- 
rodowej z ogromnych zniszczeń wojennych. W okresie tym obroty han- 
dlowe wzrastały niezwykle dynamicznie: eksport o 66,0% średnio rocznie, 


e CS AGRRAGK 
1) Porównaj Mały rocznik statystyczny z 1939, wyd. GUS, Warszawa, 1939. 
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import odpowiednio o 67,7%. Trzeba tu jednak pamiętać, że był to start 
z zerowej niemal bazy (1946 r.). 


W latach 1950—1955,'a więc w okresie planu sześcioletniego tempo 
wzrostu obrotów handlu zayronicznego wyrażnie osłabło. Średnio roczne 
tempo wzrostu importu wyniosło w tym okresie 6,70%, eksportu 5,6, 
w obu wypadkach było więc znacznie niższe niż tempo wzrostu dochodu 
narodowego (9,609). Wynikało to r:e tvlko z wyższej bazy wyjściowej oraz 
tendencji autarkicznych. Choć oba te czynniki odegrały niewątpliwie swą 
rolę, za główną przyczynę osłebienia tempa wzrostu obrotów handlu za- 
granicznego w stosunku do prprzedniego okresu oraz wyraźnie wolniej- 
szego ich rozwoju niż wzrost dochodu narodowego uznać trzeba samo 
uprzemysłowienie i związane z tym zmiany wewnętrznych proporcji 
wzrostu 2). | 

Warto tu może dodać, że szereg ekonomistów uważa tę tendencję za 
ogóiną prawidłowość dla szybko rozwijających się krajów, które nie dys- 
ponują łatwo zbywalnymi na rynku światowym artykułami surowco- 
wymi, takimi jak np. nafta”), Mimo korzystnej koniunktury na węgiel 
w pierwszym okresie uprzemysłowienia, Polska należa!a do tawich właśnie 
krajów. Handel zazraniczny, w tym głównie bardzo dynamiczny rozwój 
obrotów z krajami socialistvcznymi, ocesrał jednak w tym okresie po- 
ważną rolę w zaopatrzeniu rozwijającej się gospodarki w niezbędne su- 
rowce, artykuły rolno-spożywcze oraz maszyny i urzadzenia niezbędne do 
szybkiej industrializacji kraju. Podstawowym źródłem pokrycia importu 
był wówczas eksport surowców, zwłaszcza węgla. 

W latach 1956—1958 tempo wzrostu obrotów handlu zagranicznego 
ulega pewnemu osłabieniu w stosunku do lat 1950—1955 oraz poprawie 
w stosunku do tempa wzrostu dochodu narodowego: średnie roczne tempo 
wzrostu importu było w tym okresie minimalnie niższe niż w latach 
1950—1955, średnie roczne tempo wzrostu eksportu byto znacznie niższe, 
a w roku 1957 nastąpił nawet jcdyny w okresie powojennym spadek 
eksportu (liczony w cenach bieżacych). Oba te zjawiska wynikały z ko- 
nieczności wyrównania narosłych w okresie intensvwnego uprzemysło- 
wienia kraju dysproporcji między wzrostem produkcji środków produk- 
cji i śroaków konsumncji. miedzy produkcją a spożyciem. Znaczne ogra- 
niczenie eksportu oraz utrzymanie, w zasadzie, tempa wzrostu importu 
wskazują, że handel zagraniczny odegrał wówczas poważną rolę zarówno 
w szybkim przystosowaniu struktury produkcji do nowej struktury zapo- 
trzebowania, jak również w zwiększeniu ogólnej podaży na rynku we- 
wnętrznym. W obu wypadkach miało to poważne znaczenie dla przeciw- 
działania rysujacemu się wówczas nicebczpieczeństwu inflacji. 


Poczynając od roku 1958 obserwujemy wydatne przyspieszenie tempa 
wzrostu obrotów handlowych z zagranicą i to nie tylka w stosunku do 
dochodu narodowego, który zwiększał się w tych latach nieco wolniej, 

ł) Myśl tę znajdujemy u Z. J. Kameckieso „Handel zagraniczny a wzrost gospo- 
darczy Polski”, „Handel zagraniczny” — Zeszyty Exonaomiczne nr 2, marzec 1363 
a także w opracowaniu sekretariatu ONZ przycotowanym ra światową konterencję 
w sprawie handlu i rozwoju „Poland's export promotion policies for manufactured 
and semi — manufactured goods” E'Conf 46/17. 

3) Porównaj I. Sachs, „Handel zagraniczny a rozwój gospodarczy”, wyd. PWE, 
„Warszawa 1963, str. 11l i następne. 
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lecz i w stosunku do ubiegłych okresów. W latach 1959—1963 import 
wzrastał średnio rocznie o 10,5%, eksport odpowiednio o 12,1%. W okresie 
tym, po raz pierwszy od 1949 r., tempo wzrostu obrotów handlu zagra- 
nicznego oraz eksportu przekroczyło tempo wzrostu dochodu narodowego. 
Przyczyną przyspieszenia tempa wzrostu importu było szybko zwiększa- 
jące się zapotrzebowanie gospodarki rarodowej na surowce niezbędne do 
zaopatrzenia rozwijającej się produkcji przemysłu przetwórczego; na ar- 
tykuły rolno-spożywcze, które warunkowały w tym okresie utrzymanie 
wysokiego poziomu hodowli i co za tym idzie pokrycie wzrastającego za- 
potrzebowania na mięso; czy wreszcie na maszyny i urządzenia, których 
import odgrywa poważną rolę w dalszej rozbudowie naszego przemysłu 
oraz w zapewnieniu odpowiedniego tempa rozwoju postępu technicznego. 
Wydatne przyspieszenie tempa wzrostu eksportu w tym okresie nie zdo- 
łało jednak zrównoważyć bilansu obrotów towarowych, który nadal wy- 
kazuje ujemne saldo w cenach bieżecych. Wynikało to zarówno z układu 
tego bilansu w roku wyjściowym, jak i poważnego spadku wpływów z ty- 
tułu wywozu węsla. Poważny wysiłek podjęty w tym okresie w dziedzi- 
nie aktywizacji eksportu zapewnił jednak wyrównanie luki dewizowej, 
powstałej w wyniku odwrócenia się koniunktury na rynku węgla oraz 
szybsze tempo wzrostu importu. Czy wysiłek ten można uznać za wy- 
starczający? 

Dla oceny dynamiki rozwoju naszych obrotów handlowych z zagranicą 
istotne znaczenie ma również porównanie jej z rozwojem handlu świa- 
towego. Porównanie to nie wypada, niestety, korzystnie. Mimo znacznego 
przyspieszenia tempa wzrostu naszych obrotów handlowych z zagranicą 
w stosunku do międzywojennego dwudziestolecia, udział Polski w im- 
porcie światowym wzrósł z 1% w roku 1938 do 1,30% w roku 1963, 
a w eksporcie odpowiednio z 1% do 1,2%. Zamieszczone niżej zestawie- 
nie umożliwia bardziej szczegółowe wyjaśnienie tej sprawy. 


Tabela 2 


Grednie roczne tempo wzrostu handlu zagranicznego | dochodu narodowego w la- 
tach 1950—1960 w % 


SE E 
s + E 3 Wartość na 1 
+ E3 o Ę nzQ mieszkańca w 190 
B g NSE £ PGE w dolarach 
33 szeg | 6 | e2%8 
ś8 | 8 | żóse | 8 | g58 
Ś e Ę GECE ś 5 s8 g | Import | Eksport 
Polska 7,9 8,4 1,06 7.7 0.97 62 54 
6,5 a) 0,32 6.8a) 0,86 
CSRS 1,6 11,0 1,45 9,5 1.25 149 158 
NRD 9,3 16,6 1,78 18,4: 1,98 139 138 
Węgry 6,5 12,0 1.85 9,8 1.51 106 109 
Francja 4,1 7.6 1.85 8,5 2,07 160 157 
NRF 7,7 14.1 1 83 19.2 2,49 224 242 
Włochy 5,9 12,5 2,12 11,8 2.00 123 94 


a) ceny stałe, 
b) ceny bieżące. 
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Jak widać, w latach 1950—1960 pod względem tempa wzrostu dochodu 
narodowego wyprzedził nas tylko jeden z rozpatrywanych tu krajów — 
NRD. Zupełnie odmiennie przedstawia się sytuacja w dziedzinie obrotów 
handlowych z zagranicą. Pod względem tempa wzrostu importu wyprze- 
dziły nas wszystkie kraje poza Francją, a uwzględniając również wza- 
jemny stosunek między wzrostem dochodu narodowego i importu — 
wszystkie rozpatrywane tu kraje. Tendencja ta jeszcze bardziej jaskrawo 
wystąpiła w dziedzinie eksportu. I wreszcie, wielkość obrotów handlo- 
wych przypadająca na jednego mieszkańca (obrazują ją dwie ostatnie ko- 
lumny tabeli) wskazuje, że w dziedzinie handlu zagranicznego dzieli nas 
wciąż jeszcze poważny dystans od innych, podobnych lub bardziej gospo- 
darczo rozwiniętych krajów, że zalires wyzyskania korzyści z podziału 
pracy w skali międzynarodowej jest u nas wciąż jeszcze mniejszy niż 
w innych krajach. | | » 


ROLA KREDYTÓW 


Dla krajów startujacych z niskiego badź średniego poziomu rozwoju po- 
ważną rolę odgrywają kredyty zagraniczne jako czasowy środek pokrycia 
nadwyżki importu nad eksportem. Do krajów takich należała Polska 
przedwrześniowa zarówno u progu, jak i u schyłku swego istnienia. Z tego 
też poziomu, pogłębionego jeszcze przez ogromne zniszczenia wojenne, 
wystartowaliśmy w roku 1945. Jaką więc rolę odegrały w powojennym 
rozwoju Polski kredyty zagraniczne? Jaka była ich rola w międzywojen- 
nym dwudziestoleciu? 

Słabość Polski przedwrześniowej na międzynarodowej arenie politycz- 
nej i gospodarczej powodowała, że zaciągane kredyty by!y, nawet jak na 
ówczesne warunki, bardzo małe, choć obciążane bardzo wysokim opro- 
centowaniem i zwiazane z szeregiem dodatkowych klauzul gospodarczych 
oraz politycznych. Kredyty te, a przede wszystkim tzw. pożyczka stabili- 
zacyjna z roku 1927, przygotowały grunt do szerokiego opanowania go- 
spodarki polskiej przez bezpośrednie lokaty kapitałowe obcych monopoli. 
Obciążało to bilans handlowy spłatami bardzo wygórowarych zysków 
i procentów. M. in. dlatego w okresie międzywojennym bilans obrotów 
towarowych Polski wykazywał częściej dodatnie niż ujemne saldo, czyli 
— inaczej mówiąc — wywoziliśmy za granicę więcej towarów niż przywo- 
ziliśmy z innych krajów. Szczególną uwagę zwraca tu dodatnie saldo bi- 
lansu handlowego w latach 1930—1934, a więc w okresie wielkiej depresji 
po światowym kryzysie z roku 1929. Było to również wynikiem wycofy- 
wania obcych kapitałów. Przez zamykanie fabryk oraz ograniczanie pro- 
dukcji w takich krajach, jak Polska, zagraniczne monopole dostosowy- 
wały się do ograniczonego popytu, łagodząc w ten sposób sytuację 
w swych krajach macierzystych. Obciążenie bilansu óbrotów handlowych 
z zagranicą z tytułu obsługi zagranicznych lokat kapitałowych oceniano 
w tym okresie na sumę 90—100 mln dolarów rocznie. 

Bilans obrotów towarowych Polski Ludowej wykazuje natomiast — 
generalnie biorąc — saldo ujemne. Pokrywane ono jest przez wzrastające 
wpływy za usługi (opłaty za transport kolejowy, morski itp.) oraz przez 
kredyty zagraniczne zaciągane na cele rozwoju gospodarki narodowej. 

Podstawowa część zaciągniętych przez nas kredytów pochodziła z kra- 
jów socjalistycznych, głównie zaś ze Związku Radzieckiego. Dzięki ra- 
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dzieckim kredvytom wybudowaliśmy szereg potężnych obiektów przemy- 
słowych, które odgrywają obecnie doniosłą rolę w produkcji przemysło- 
wej naszego kraju. 

W ciąsu ostatnich lat w długoterminowych kredytach zaciaganych 
przez Po'skę zwiększył się udział krajów kapitalistycznych, w tym głów- 
nie Stanow Zjednoczonych. Są to długoterminowe kredyty państwowe 
przeznaczone głównie na zakup artykułów rolno-spożywczych, częściowo 
rowntoż na zakup sprzętu inwestycyjnego. 

Wszystkie te kredyty zaciągnięte zostały jednak na odmiennych niż 
przed wojną warunkach. Ich rozmiary są wyższe, oprocentowanie nie- 
wspołmiernie niższe, nie zawierają one klauzul! naruszających niezależ- 
nosć gospodarczą lub polityczną kraju, nie otwierają drogi do opanowa- 
nia naszej gospodarki przez obcy kapitał. U podstaw tej zmiany leżą prze- 
obrażenia polityczno-gospodarcze dokonane w naszym kraju i wynikające 
z tvch przemian zmiana miejsca i roli Polski w świecie. 

Zamieszczone niżej zestawienie pozwala w przybliżony sposób uchwycić 
wpiyw tych kredytów,na rozwój gospodarczy kraju. 

Tabela 3 
Średnie roczne tempo wzrostu dochodu narodowego, spożycia 1 akumulacji 
w cenach 1961 r. w % 


1956—1962 1956—1958 1959—1962 
Dochód narodowy wytworzony 6,1 LA , 49 
Dochód narodowy podzielony 6,3 8,0 6,1 
Spożycie 6,0 8,1 4,4 
Akumulacja 13 7,9 7.0 


W latach 1956—1962 dochód narodowy do podziału wzrastał szybciej 
niż dochód narodowy rzeczywiście wytworzony. Szybszy wzrost dochodu 
narodowego do podziału niż dochodu narodowego rzeczywiście wytworzo- 
nego umożliwia, przy innych warunkach niezmienionych, bądź rozszerze- 
nie zakresu akumulacji, badź też zwiększenie Sspożycia. Zamieszczone 
w taplicv wskaźniki wzrostu obu tych pozycji pozwalają więc w przybli- 
żeniu określić, w jakim stopniu nadwyżka ta przeznaczona była na 
zwiększenie spożycia, w jakim na rozszerzenie zakresu akumulacji. Wska- 
zują one, że w latach 1956—1958 kredyty zagraniczne odegrały istotną 
rolę w wyrównaniu dysproporcji między wzrostem spożycia i akumu- 
lacji narosłej w latach intensywnego uprzemysłowienia kraju. Poczynając 
od roku 1959 przypływ zagranicznych kredytów służył w istocie rzeczy 
zwiększeniu zakresu akumułacji. Stwierdzenie to nie jest bvnajmniej 
sprzeczne, z tym że znaczna część zaciągniętych w tvm okresie kredytów 
finansowała zakupy środków konsumpcyjnvch, głównie zbóż. Powiem 
dzięki kredytowym zakupom zbóż, można było przeznaczyć na import 
innych towarów środki dewizowe, które w przeciwnym wypadku zo- 
stalyby pochłonięte przez te właśnie zakupy zboża lub musiałyby zo- 
stać wvsospodarowane przez ograniczenie spożycia. Wskazuje to, że 
o charakterze kredytów decvduje nie ich bezpośrednia forma to- 
warowa, lecz ich ostateczne przeznaczenie w podziale dochodu na- 
rodowego. Kredyty, zaciągane w latach 1959—1963 na zakup środ- 
ków spożycia, stanowiły jeden z czynników umożliwiających względ- 
nie wysoki udział akumulacji w dochodzie narodowym, 
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Zaciąganie kredytów zagranicznych jako droga zwiększania dochodu 
narodowego do podziału ma jednak tylko czasowy charakter. Zaciągnięte 
uprzednio kredyty wymagają spłat, które już obecnie zaczynają obciążać 
bilans obrotów bieżących kraju. Spłaty te opierają się wprawdzie na po- 
ważnie rozbudowanym i stale rozbudowującym się potencjale gospodar- 
czym. Jeśli jednak uwzględnić, że równolegle z tym wzrasta udział ma- 
szyn i urządzeń w naszym eksporcie, co wymaga z kolei przeznaczenia 
Ok reślonych środków finansowych na kredytowanie tego wywozu (do za- 
wadnienia tego powrócimy jeszcze), rola kredytów zagranicznych jako 
czasowego środka zwiększającego zakres spożycia lub akumulacji wyraż- 
nie maleje. Nie jest to oczywiście równoznaczne z koniecznością abso- 
lutnego oddłużenia kraju. Wskazuje to jednak, że uzyskanie większych 
korzyści z podziału pracy w skali międzynarodowej uzależnione jest 
w nadchodzącym okresie przede wszystkim od możliwości przyspieszenia 
tempa wzrostu wpływów dewizowych za eksport, że ten właśnie czynnik 
decydować będzie w najbliższej perspektywie o możliwościach rozszerzę- 
nią zdolności importowej kraju. 


IMPORT 


Szybkie tempo uprzemysłowienia w okresie powojennym stworzyło 
silne bodźce do wzrostu wewnętrznego zapotrzebowania i to zarówno na 
środki produkcji, jak i na środki spożycia. Bodźce te spowodowały, że roz- 
wój gospodarczy Polski Ludowej charakteryzował się stałą nadwyżką 
popytu nad podażą, a stopa wzrostu gospodarczego ograniczana była moż- 
liwościami zwiększenia produkcji. „W tych warunkach — jak słusznie 
pisze Z. J. Kamecki *) — import traktowany z punktu widzenia popytu 
odgrywał rolę bardzo korzystną, gdyż oddziaływał na rynek krajowy 
w kierunku antyinilacyjnym”. 

Spróbujmy więc uchwycić wpływ importu na wielkość podaży na 
rynku krajowym, jego znaczenie jako czynnika uzupełniającego zasoby 
naturalne kraju i ułatwiajacego pokrycie zapotrzebowania na artykuły 
przemysłowe, jego rolę w transformacji struktury produkcji krajowej 
umożliwiającą uprzemysłowienie. 

Zamieszczone niżej zestawienie daje ogólny obraz struktury towarowej 
naszego importu oraz przemian, jakie dokonały się w tej dziedzinie. 


Tablica 4 
Struktura towarowa importu w cenach stałych w */, 
1937 1950 1955 1960 1963 
Maszyny, urządzenia 
i środki transportu 17,0 30,7 30,9 26,4 32,4 
Surowce, materiały 
do produkcji, paliwa 61.5 55,1 51.7 52.8 47,3 
Artykuły rolno-spożywcze 13,6 9,2 13,0 15,5 14,6 
Przemysłowe artykuły 
konsumpcyjne 7,9 5,0 4,4 5,3 5,7 


Podstawową pozycją w naszym imporcie kvły i są nadal surowce, ma- 
teriały do produkcji i paliwa. Jest to zrozumiałe, jeśli uwzglednić cha- 
rakter naszych zasobów naturalnych. Mimo szybkiego wzrostu tej pozycji 


4) Op. cit. str. 6. - 
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w liczbach absolutnych, jej względny udział w imporcie ogółem nieco się 
obniżył w stosunku do okresu przedwojennego, w wyniku szybszego 
wzrostu innych grup towarowych. W roku 1963 nastąpił dalszy spadek 
udziału tej grupy w imporcie ogółem. Jest to jednak zjawisko przejścio- 
we, spowodowane ograniczeniami importu szeregu surowców pod wpły- 
"wem trudności płatniczych tego okresu, związanych ze słabym urodzajem 
w rolnictwie. Materiałooszczędny kierunek rozwoju postępu technicznego 
oraz wzrost produkcji surowców syntetycznych i sztucznych działać będą 
na rzecz osłabienia wzrostu importu tej grupy towarowej. Silny rozwój 
przemysłu przetwórczego oraz wysoka kapitałcchłonność rozbudowy 
własnej bazy surowcowej działać bedą jednak w odwrotnym kierunku. 
W tej sytuacji uznać trzeba, że udział surowców, materiałów do produk- 
cji i paliw w granicach ponad 560/, importu ogółem stanowi trwałą cechę 
struktury towarowej naszego przywozu. 

Drugą pod względem wielkości pozycją naszego importu są maszyny. 
urządzenia i środki transportu. Ich udział zwiększył się poważnie w sto- 
surku do okresu międzywojennego. Nie jest to jednak wyłącznie — choć 
tak właśnie się wydaje — wynikiem szybkiego uprzemysłowienia kraju. 
Wynika to również ze zmiany jego struktury wewnętrznej. W pierwszym 
okresie uprzemysłowienia w imporcie maszyn i urządzeń decydujący był 
udział kompletnych obiektów przemysłowych. Wraz z rozbudową nowo- 
czesnego przemysłu budowy maszyn, coraz większą rolę w imporcie za- 
czyna odgrywać przywóz jednostkowych maszyn i urządzeń oraz elemen- 
tów kooperacyjnych bieżecej produkcji. W ciągu ostatnich lat tendencja 
do szybszego wzrostu importu kooperacyjnego wzmogła się. Wynikło to — 
jak się wydaje — z większego zaangażowania krajowych mocy produk- 
cyjnych w inwestycjach oraz zwiększającej się z biegiem lat masy zain- 
stalowanych maszyn i urządzeń z importu. Prowadziło to do silniejszego 
przesunięcia dostaw kooperacyjnych na zakupy w innych krajach i — c 
za tym idzie — do coraz większej roli importu kooperacyjnego we wzroście 
importu maszyn i urzadzeń w ogóle 5). 

Istotną rolę odegrała również duża łatwość uzyskania limitu na zakup 
maszyn i urządzeń w krajach socjalistycznych, wynikająca z względnie 
dogodniejszej sytuacji płatniczej na tym obszarze. 

Jeśli uwzględnić, że: 

— import kooperacyjny stanowi bieżące zaopatrzenie produkcji, przy 
czym stopień ryzyka (np. wstrzymanie dostawy, niedotrzymanie terminu). 
choć różny w obszarze krajów kapitalistycznych i socjalistycznych, jest 
tu większy niż przy zaopatrzeniu krajowym, | 

— jest to pozycia powtarzalna, a więc stanowi ona względnie większe 
obciążenie przywozu, 

— że wreszcie import ten daje mniejsze efekty w zakresie obniżenia 
kosztów produkcji oraz postępu technicznego niż import jednostkowych 


6) Zestawienie udziału maszyn i urządzeń z importu w ogólnych nakładach inwe- 
stycyjnych na maszyny i urządzenia z ogólnym importem maszyn i urządzeń w la- 
tach 1958, 1959 i 19c0, możliwe do uchwycenia w tablicach przepływów międzyza- 
łęziowych obliczonych przez GUS, potwierdza ten wniosek wyprowadzony za po- 
mocą analizy pośredniej (zestawienie wskaźników wzrostu w poszczególnych okre- 
sach). 
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maszyn i urządzeń, licencji I kompletnych obiektów itp., tendencję tę 
można uznać za uzasadnioną jedynie częściowo. 

Dlatego też wydaje się, że dalszy rozwój powinien przynieść osłabienie : 
tempa wzrostu importu maszyn i urzadzeń oraz istotne przesunięcia 
w strukturze tego importu. Winny one iść w kierunku względnego zwiek- 
szenia przywozu jednostkowych maszyn i urządzeń oraz ograniczenia 
importu kooperacyjnego, szczególnie w dużych, powtarzalnych pozycjach. 
Oznacza to oczywiście potrzebę szerszego podjęcia produkcji antylmpor- 
towej. 

Nie trzeba chyba wskazywać, że tak rozumiana teza o antyimporcie. 
w dziedzinie maszyn i urządzeń nie ma nic wspólnego z tendencjami do 
samowystarczalności, ani z dążeniem do ograniczenia importu bez wzglę- 
du na koszty. Przeciwnie, przemawiają za nią ważkie argumenty o cha-- 
rakterze ekonomicznym, a na tle ogólnego napięcia bilansu płatniczego 
kraju oznacza to względne rozszerzenie zakresu importu inwestycyjnego 
sensu stricto, który stwarza liczne możliwości POONIĘZENIA efektywności 
całego procesu inwestowania. 

Trzecią pod względem wielkości pozycją w naszym przywozie są arty- 
kuły rolno-spożywcze. W pierwszym okresie uprzemysłowienia kraju 
udział tej grupy towarowej w imporcie ogółem zmaleł w stosunku do 
okresu przedwojennego. Poczynajec od roku 1955 ukształtował się on na 
poziomie nieco wyższym. Grupa artykułów rolno- "spożywczych dzieli się 
wyrażnie na dwie części. 


W skład pierwszej wchodzą produkty strefy tropikalnej, takie jak 
cytrusy, ryż oraz kawa, kakao czy inne używki.. Towary te odgrywają 
poważną rolę w zaopatrzeniu ludności w środki spożycia, nie mogą być 
u nas wytwarzane ze wzgledów glebowo-klimatycznych, stanowią więc 
stałą pozycję importu. W miarę rozszerzania zdolności importowej kraju 
przywóz tych artykułów powinien wykazywać dalszą, szybszą terdencję 
do wzrostu. Podobnie wygląda sprawa z importem tłuszczów roślinnych, 
który stanowi niezbędne uzupełnienie produkcji krajowej. 

Drugą część importu artykułów rolno-spożywczych stanowią zboża. Ich 
przywóz w roku 1938 wynosił zaledwie 13,7 tys. ton, gdv tymczasem 
w latach 1961—1963 średnio aż 2,5 mln ton rocznie. Tak ogromne zwięk- 
szenie importu nie jest wynikiem spadku produkcji czterech zbóż (wzrosła 
ona z 13,3 mln ton w roku 1938 *) do 14,3 mln ton w roku 1960, a średnie 
plony z 1 ha odpowiednio z 13,7 q do 16,1 q), lecz poważnego wzrostu 
zapotrzebowania na produkty zwierzęce oraz nienadążania za tym zapo- 
trzebowaniem rozwoju bazy paszowej. Import zbóż nie powinien być zja- 
wiskiem trwałym w naszym przywozie. W miarę jak wysiłki podjęte 
w celu rozszerzenia bazy paszowej kraju zaczną dawać efekty, przywóz 
ten może i powinien maleć. Dażenie co zaniechania przywozu zbóż w koń- 
cowym okresie pięciolecia 1966—1970 nie jest równoznaczne z ograni- 
czeniem eksportu artykułów rolno-spożywczych do czasu, gdy nie bę- 
dzie to wynikało z układu sytuacji na rynkach zagranicznvch w szerokim 
tego słowa znaczeniu (możliwości zbytu, ceny i efektywność). 

Sytuacja na zagranicznych rynkach zbytu jest jednak tym właśnie 
czynnikiem, który wskazuje, że. opieranie w wielolctnim planie rozwoju 


s) Średnia dla lat 1934—1938. 
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gospodarczego dalszego wzrostu hodowli i eksportu artykułów relno-spo- 
żywczych na imporcie zbóż byłoby — mówiąc oględnie — posunięciem 
„niezwykle ryzykownym. Właśnie możliwości rozwoju sytuacji na zagre- 
nicznych rynkach zbytu z jednej strony, oraz dogodne warunki natura!n: 
dla wzrostu bazy paszowej kraju z drugiej są czynnikami, uzasadniaie- 
cymi konieczność takiego ustawienia planu inwestycyjnego w rolnictwie, 
który uniezależniać będzie rozwój hodowli i eksportu artykułów rolno- 
spożywczych od importu zbóż. Nie musi to wcale oznaczać rezvgnacii 
z operacji: import zbóż — eksport produktów mięsnych, jeśli układ wa- 
runków rynkowych będzie na to pozwalał, a będzie to wykazywać równ; 
lub większą opłacalność ekoncmiczną niż inne operacje tego typu. Cyx: 
świński, a o ten typ mięsa chodzi tu w gruncie rzeczy, pozwala, by ope- 
racje takie dokonywać w toku realizacji plany, w zależności od tego, jak 
ukształtują się parametry wyznaczaiące ich opłacalność ekonomiczną. Dla 
oparcia wieloletniego planu rozwoju gospodarczego na zełożeniu: import 
zbóż — eksport mięsa nie ma dziś żadnych racjonalnych przesłanek. Dis- 
tego też możliwość ta musi być traktowana poza generalrvmi założeniami 
planu wieloletniego, a więc nicza:eźnie od wysiłków podejmowanyc: 
w celu uniezależnienia się od importu zbóż. 

Czwartą i najniższą pód wzgledem udziału grupą towarową naszeg) 
importu są artykuły konsumpcyjne pochodzenia przemysłowego. Ich 
udział w stosunku do okresu przedwojennego zmalał wskutek poważne; 
rozbudowy krajowych mocy produkcyjnych w tej dziedzinie. 

Przywóz ten przez cały okres powojennego rozwoju odgrywał jednak 
poważną rolę, osłabiając presję nadwyżki popytu nad podażą na rynku 
wewnętrznym. 

%* 


Z przeglądu rozwoju i znaczenia importu w pokryciu wewnętrzneg) 
zapotrzebowania kraju wynika, że rozwój gospodarki narodowej w la- 
tach 1966—1970 wzmagać będzie presję na import we wszystkich grupach 
towarowych, najsilniej jednak w giupie surowców, materiałów do pro- 
dukcji i paliw. Jak wspomniano, piesji tej nie będzie mógł osłabić przy- 
rost kredytów zagranicznych; a więc czynnikiem decydującym o pokryciu 
wzrastającego zupotizebowania na import będzie tempo wzrostu wpły- 
wów dewizowych za eksport. 

Konieczność przyśpieszenia tempa wzrostu eksportu stawia jednak na 
porzedku dziennym pytanie, jak ma się odbyć ten wzrost, w jakich dzie- 

zinach produkcji, w jakich grupach i asortymentach towarowych. Chodzi 
tu przecież nie o wzrost eksportu w ogóle, lecz o szersze wyzyskanie ko- 
rzyści z podziału pracy w skali międzynarcdowej. Chodzi e wzrost eks- 
portu w tych cziedzinach produkcji i tych asortymentach towarowych. 
które legitymuią się dobrymi wskaźnikami efektywności, a nie o sięganie 
do towarów mniej cfcktywnych badź też o zwiększanie wywozu towarów 
eksportowanych już w dużych ilościach, co prowadzi z reguły do obni- 
żenia efektów cenowych wywczu. Specyfika rozwoju gospodarki w la- 
tach 1966—1970 stawia niezwykle ostro dodatkowy postulat, by były to 
towary pracochłonne i materiałooszczędne, towary, których zwiększenie 
podaży wymaga stosunkowo niskich nakładów inwestycyjnych na jedno- 
stkę nowej produkcji. Wszystko to skupia uwagę na strukturze towarowej 
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eksporty. Jakie zmiąny zaszły w tej dziedzinie? Jaki będzie dalszy kie- 
runek tych zmian? 
RKSPORT 


Rozwój gospodarki narodowej w Polsce Ludowej charakteryzował się — 
jak wspomniano — nadwyżką popytu nad podażą, co w dziedzinie handlu 
zągrąnicznego znajdowało wyraz w ujemnym saldzie bilansu obrotów 
towarowych. Przy silnym wzroście wewnętrznego zapotrzebowania „nad- 
wyżka eksportowa” nie występowała. 

Główną funkcją eksportu w razwoju gospodarczym Polski Ludowej 
hyło i pozostanie finansowanie importu. Jeśli uwzględnić, że w ostatecz- 
nym rachunku środkiem pokrycia importu są wpływy dewizowe za eks- 
port, ten włąśnie czynnik decydował i decydować będzie w coraz więk- 
szym stopniu p możliwościach, sposobie i zakresie wyzyskania korzyści 
z podziału pracy w skali międzynarodawej. W poszczególnych okresach 
eksport był jednak czynnikiem umożliwiającym pełniejsze wykorzysta- 
nie istnieiacych mocy produkcyjnych (np. produkcja szeregu typów ma- 
szyn rolniczych w latach 1958—1960, niektóre dziedziny przemysłu lek- 
kiego w latach 1960—1961, przemysł terenowy, spółdzielczość, rzemiosło 
itp.), nie należy więc zupełnie nie doceniać tej jego roli. 

Spróbujmy ebecnie zastanowić się bliżej nad dotychczasowymi kie- 
runkami rozwoju eksportu oraz ich dalszą tendencją. 

Zamieszczone niżej zestawienie stwarza syntetyczny obraz przemian, 
jakie nastąpiły w strukturze towarowej eksportu. Zmiany te, znacznie 
głębsze niż w dziedzinie importu, są rezultatem, a chyba również jednym 
z ważnych wskaźników głębokiego przeobrażenia struktury gospodarczej 
kraju w wyniku socjalistycznej industrializacji, 

Tablica 5 
Struktura towarowa eksportu w cenach stałych w *% 


1950 1953 1060 1563 


1037 


> Ar r a 


Maszyny, urządzenia 


i środki transportu 0,7 6,7 13,1 24.5 29.1 
Surowce, materiały | | | 

do produkcji, paliwa 75,8 67.8 64,4 46,3 42,4 
Artykuły rolno-spożywcze 19,5 16,3 15,3 17,9 15.9 
Przemysłowe artykuły 

konsumpcyjne 4,0 9,2 7,2 11,3 12,6 


Zacznijmy, podobnie jak w wypadku importu, od grupy surowców, ma- 
teriałów do produkcji i paliw, tym bardziej że stanowiła ora i stanowi 
nadal największą pozycję naszego wywozu. Oabudowa i upizemysłow c- 
nie kraju poważnie zwiększyły zapotrzebowanie na import. Wwników 
uprzemysłowienia w dziedzinie eksportu można było oczesiwać dznicro 
po upływie szeregu lat. Tymczescm zwiększone zapotrzebowanie na 
import musiało być pokryte intensyfikacją eksportu tych towarów, kió- 
rymi dysponował kraj startujący z niskiego poziomu rozwoju. W naszym 
wypadku były to surowce, w tvm głównie węgiel, na który zresztą wy- 
tworzyła się wówczas bardzo dobra koniurktura wyra?ająca się we wzro- 
ście popyty i cen na rynkach zagranicznych. Wyjaśnia to, diacze*o udział 
surowców w eksporcie utrzymał się w pierwszym okresie up; ZETA YSIO- 
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wienia kraju na tak wvsokim poziomie. Wwviaśnia to również rolę, j>ką 
ocesrała ta grupa towarowa. a przede wszystkim węgiel, w szybkiej od- 
budowie i uprzemvsłow'eniu naszego kraju. 

Pcczynajęc od roku 1958 rola surowców w naszym eksporcie zmalała. 
a ich udział spadł w 1963 r. do 42% ogólnej wartości wywozu. Decydującą 
rolę odegrał i w tym wypadku węgiel. Po zakończeniu tzw. kryzysu 
sueskiego na światowym rynku węgla nastapiło ostre załamanie koniunk- 
tury, zwiazane ze strukturalnymi zmianami w bilansie energetycznym 
(przejście na zużycie bardziej ekonomicznych paliw plynnych i gazo- 
wych). Ograniczyło to ilościowe rozmiary eksportu wegla i jeszcze silnie; 
wpływy dewizowe z tego tytułu (wynik spadku cen). Na zmniejszenie 
wzylędnegu udziatu surowców, materiałów do produkcji i paliw wpłyneły 
jednak również takie przyczvny, jak: ograniczenie możliwości eksporto- 
wych szeregu towarów (np. stopy i blachy cynkowe, biel cynkowa, kar- 
kid, naftalen, tarcica) związane z przechodzeniem gospodarki do wyż- 
szych faz przetwórstwa czy też szybszy wzrost eksportu innych grup to- 
warowyvch. 

W rezultacie bilans obrotów zagranicznych surowcami, materiałami 
do produkcji i paliwami wykazał dość znamienną ewolucję. 

Tablica 6 


Bilans obrotów surowcami, materiałami do produkcji i paliwami 
(ceny stałe) 


1947—1049 1950—1955 1956—1960 1961 —1v53 
Saldo w mln zł dew. -+-1320,1 --2414,8 —1113,3 —1938,5 
Stopień pokrycia importu 
eksportem w 06 137,9 124,6 91,7 83,1 


Na tle wzrastającego zapotrzebowania gospodarki narodowej na import 
surowców, materiałów do produkcji i paliw oraz ograniczonych możli- 
wości dalszego powiększenia ich eksportu, ujemny bilans obrotów zagra- 
nicznych w tej dziedzinie, jaki powstał już w latach 1956—1960, jest ten- 
dencja trwałą, która będzie się pogłębiała. Obok wspomnianych wyżej 
względów wynika to ze wskaźników efektywności eksportu tej grupy 
towarowej. Wprawdzie surowce, materiały do produkcji i paliwa wyka- 
zują korzystne wskaźniki biceżacej efektywności eksportu, jednakże efek- 
tywność nakładów inwestycyjnych, które trzeba ponosić w celu zwiek- 
szenia ich produkcji, jest mała. Są to bowiem z reguły inwestycje bardzo 
kapitałochionne (wymagające dużych nakładów na jednostkę produkcji), 
o wysokim współczynniku zamrożenia środków inwestycyjnych (okres 
od zaangażowania nakładów do uzyskania nowej produkcji). 

Drugą pod względem wielkości grupą towarową naszego wvwozu są 
obcenie maszyny, urzadzenia i środki transportu. Jest to najbardziej chv- 
ba jaskrawy przejaw zmian, jakie zaszły w strukturze naszej gospodarki 
ico za tvm iczie w strukturze towarowej eksportu. W okresie międzv- 
wojennym udział maszvn i urzadzeń w ogólnej wartości nsszego wvwozu 
wynosił wszystkiego 0,7% (1937 r.). W miarę postepów industrializacj: 
kraju sytuacia ta ulegała stopniowej zmianie. W roku 1950 udział ma- 
szyn i urzadzeń wyniósł już 6,70, a w 1955 r. 13,1%, ogólnej wartości 
naszego eksportu. Właściwie jednak dopiero w ciągu ostatnich lat ogrom: 
ne kwoty zainwestowane w przemysł budowy maszyr w okresie planu 
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sześcioletniego zaczeły przynosić efekty w eksporcie. W roku 1963 udział 
eksportu maszyn i urządzeń w ogólnej wartości naszego wywozu wy- 
niósł już blisko 30*%%;. | 

Na okres ten przypadają również istotne zmiany w wewnętrznej struk- 
turze tej grupy towarowej w kierunku zmniejszenia udziału materiało- 
chłonnych wyrobów, o małym stopniu obróbki, na rzecz bardziej 
pracochłonnych produktów. W rezultacie tych zmien zbliżyliśmy się 
poważnie pod względem udziału maszyn i urządzeń w eksporcie 
ogółem do struktury towarowej eksportu pańsiw wysoko uprzemy- 
słowionych. Wzrost udziału maszyn i urzędzeń w eksporcie ogółem 
był jednak szybszy, niż wspomniane wyżej zmiany w wewnętrznej 
strukturze towarowej eksportowanych maszyn i urządzeń. Trzeba tu 
również dodać, że w obrotach z krajami kapitalistycznymi udział maszyn 
i urządzeń jest niższy, a w obrotach z wysoko rozwiniętymi krajami kepi- 
talistycznymi znacznie niższy. 

W związku z tym warto jeszcze odnotować: Polska nie zdołała prze- 
kształcić struktury towarowej swego eksportu do wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych, który zachował w poważnym stopniu swój 
dawny charakter; żaden z rozwijających się współcześnie krajów nie- 
socjalistycznych nie zdołał w poważniejszym stopniu zmienić struktury 
towarowej swego eksportu ogółem w ślad za przeobrażeniami w gospodar- 
ce narodowej. W tej sytuacji uznać trzeba, że tak radykalna, nie maarą 
precedensu we współczesnym rozwoju krajów niesccjalistycznyct. przeku- 
dowa struktury towarowej polskiego eksportu ogółem oyła następstwem 
nie tylko głebokich przeobrażeń w strukturze naszej gospodarki, lecz rów- 
nież bardzo dynamicznego rozwoju i niezwykle szybkich zmian strukturv 
towarowej naszego eksportu do krajów socjalistycznych, zmian, które 
w obrotach z wysoko rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi okazały się 
w tvm czasie niemożliwe. 

Przejdźmy do bilansu obrotów zagranicznych maszynami, 'urządzenia- 
mi i środkami transportu. 


Tablica 7 
Bilans obrotów maszynami, urządzeniami I środkami transportu 
(w cenach stałych) 


1947— 1949 1450—1955 1955— 1060 1661—1903 
Saldo w mln zł dew. —1145,1 —4986,4 —1814,0 —1169,4 
Stopień pokrycia importu 
eksportem w 9 6,6 28,3 74,2 85,6 


Jak widać, do roku 1955 bilans obrotów zagranicznych maszynami, 
urzedzeniarmii i środkami transportu wykazywał wzrastające saldo ujem- 
ne. W dwóch następnych okresach zaczvna ono stopniowo maleć. :tów- 
nocześnie z tym dla całego okresu charakterystyczny jest stały wzrost 
stopnia pokrycia importu maszvn i urzadzeń przez ich eksport. Tendencją 
rozwojową w tej dziedzinie bedzie dalszy wzrost importu maszyn i urza- 
dzeń, wyprzedzany jednak przez szybsze powiększanie ich eksportu. 
W rezultacie w latach 1966—1970 bilans obrotów maszynami, urządze- 
niami i środkami transportu wykazać ma dodatnie saldo. Oznacza to, że 
przemysł budowy maszyn zacznie spłacać „poważny dług”, jaki zaciągnął 
w ubiegłych latach na inwestycje. 
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Eksport maszyn 1 urządzeń charakteryzuje sie dobryrhi wskaźnikańii 
efektywności bieżącej i ma wszelkie dane po temu. by stać się trzonem 
całego naszego wywozu. Jak wspomniano, efektvwność nakładów ihwe- 
stvcyjnych niezkędnych co uzyskania jednostki dewizowej w ekspotcie 
jest w przemyśle maszynowym (z powodu względnie niższej kaoitałe- 
chłonności i krótszego okresu zamrożenia środków inwestycyjnych) rów- 
nicż korzystna. Na tle szybkiego tempa rozwoju przemysłu w krajach 
socjalistycznych i dużych potrzeb inwestycyjnych krajów słabo rozwinie- 
tych gospodarczo, eksport maszyn i urżądzeń ma dobre petspektywy. Za 
celowością dalszego zwiększania roli tej grupy towarowej w naszym 
eksporcie przemawia wreszcie poważnie rozbudowany już potencjał wy: 
twórczy, znaczny zasób doświadczenia produkcyjnego, mniejsze niż 
w przemyśle środków spożycia uzależnienie od importu, dalsza rozbudo- 
wa tego przemysłu związana z wewnętrznymi potrzebami rozwoju gospo- 
darki narodowej czy wreszcie charakterystyczna d!a przemysłu przetwór: 
czego możliwość szybkiego powiększenia produkcji, a więc i wywozu. 


Dalszy rozwój tego eksportu powinien jednak charaktervzować się 
szybszwm przechodzeniem od asortymentów prostvch, o znaczńym wkła- 
dzie materiałowym, do bardziej złożonych, o mniejszej materiałochłon- 
rości i wyższym udziale pracy. Postulat ten Szczególnie ostro staje na 
porzedku dnia w świetle zadań, wynikających ze specyfiki rozwoju gospo- 
darki narodowej w latach 1966—1970. 


Podobnie sytuacja w dziedzinie bilansu płatniczego w tym okresie wr- 
maga poważnej pracy nad ustaleniem optymalhej struktury asortymen- 
towej tego eksportu w obszarze krajów kapitalistvcznych, w których 
zneczna cześć obrotów maszynami i urzadzeniami dokonuje się na warun- 
kach kredytowych. Chodzi mianowicie o to, aby struktura ta zabezpieczała 
możliwie małe obciążenie naszego bilansu obrotów kredytowych. 


Trzecią pod względem wielkości grupę towarową naszego eksportu 
stanowią artykuły rolno-spożywcze. Zmiany w tej dziedzinie wiążą się 
ściśle — podobnie jak w eksporcie maszyn i urządzeń — z przeobraże- 
niami społeczno-gospodarczymi, które dokonały się w naszym kraju 
w ciągu ostatnich 20 lat. Charakter tego powiążanik jest jedhak ihhy. 


Polska od lat znana jest na tynku światowym jako sksporter płodaw 
rolnych. W okresie międzywojennym rolnictwo stanowiło podstawową 
gałąż naszej gospodarki narodowej, co znajdowało wyraz w tym, że arty- 
kuły rolno-spożywcze były drugą pod względem wielkości grupą towa- 
rową naszego eksportu, a ich udział w ogólnej wartośei wywożu wynosił 
w 1937 r. około 200%. Przy bardze niskim poziomie spożycia na I miesz- 
kańca, eksport ten wynikał nie tylko z dogodnych naturalnych warun- 
ków produkcji, lecz również z ogólnego zacofania gospodarezege kraju 
oraz panujących wówczas stosunków społecznych, które ograniezały po- 
ziom spożycia. 


Jak już wspomniano, przemiany społeczno-gospodarcze w okresie powo- 
jennym, a przede wszystkim intensywna industrialiżacja kraju poważnie 
zwiększyły zapotrzebowanie na żywność. Ogtaniczyło to siłą rzeczy moż- 
liwości wzrostu eksportu artykułów rolno-spożywczych, 8 ich udział 
w ogólnej wartości naszego wywozu, na tle szybsżego wzrostu innych 
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grup towarowych, zmniejszył się z 16,3%, w 1950 r. do 15,3% w 1955 r. 
Poczynając od 1958 r. eksport artykułów rolno-spożywczych wykazuje 
. bardzo szybki wzrost, a jego udział w ogólnej wartości wywozu zwiększa 
się (spadek teso udziału w 19863 r. wiaże się z nievrcedzaiem roku 1952). 
O wzroście eksportu artykułów rolno- spożywczy ch zadecydował coraz 
wlększy eksport produktów hodowlanych rozwijający się na bazie szyb- 
kiego rozwoju hodowli i — jak wspomniano — szybko wzrastającego 
importu zbóż. 

Podstawowa część naszego eksportu artykułów rolno-spożywczych kie- 
rowańa jest na rynki wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 
Eksport artykułów rolno-spożywczych zapewnia aktualnie około 45'/ę na- 
szych ogólnych wpływów z tytułu eksportu do tych krajów. W ostątnim 
okresie wzrost tego eksportu napotyka poważne ograniczenia zbytu, bę- 
dące wynikiem postępujacvch procesów integracji gospodarczej w Euro-= 
pie zachodniej. Bieżąca efektywność eksportu artykułów rolno-spożyw- 
czych jest gorsza niż surowców czy maszyn i urzedzeń. Eftktywncść 
hakłaców inwestycyinych nad rozwój rolnictwa wykazuje znaczne podo- 
bieństwb do inwestycji surowcowych. Jeśli jednak uwzalednić, że nakłady 
te są dokonvware ze względu na potrzeby rynku wewnętrznego, trzsba 
stwierdzić, że efektywność nakładów inwestvcvinych na przetwórstwo 
rolne, które decyduje o wzroście eksportu, jest bardzo duża. 

Jak przedstawia się więc na tym tle bilans obrotów artykułami rolno- 
*pożywczymi? 


Tablica 8 
Bilans obrotów artykułami rolńo-społywczymi 
(ceny stałe) 
| 1616—1949 — -1050--1983 _  1056—1960 1951—1063 
Saldo w mln zł dew. —0,7 +L1151,2 447,8 --984,0 
Stopień pokrycia importu | 
eksportem w % 99,9 158,3 101,2 130,9 


Żarówno saldo jak i stopień pokrycia importu eksportem wykazują 
w poszczególnych okresach dość znaczne wahania. Wysokie saldo dodat- 
nie oraz duży stopień pokrycia importu eksportem w latach 1950—1955 
wynikało z niższego importu zbóż, ale też ze znacznie niższego spożycia 
produktów hodowlanych. W latach 1956—1960 oba te czynniki oddzia- 
łały w odwrotnym kierunku. Jednakże już w latach 1961—1963, mimo 
wysokiego poziomu spożycia artykułów hodowlanych i dużego importu 
zbóż oraz nieurodzaju w roku 1962, który w tym wypadku obciążył okres 
trzyletni, a nie pięcioletni (jak np. nieurodzaj z roku 1959), zarówno 
saldo, jak i stopień pokrycia importu eksportem wykazują istotną popra- 
wę. Jeśli więc uwzględnić, że dysponujemy dogodnymi warunkami natu- 
talnymi i demograficznymi dla produkcji rolnej i hodowlanej bilans 
obrotów zagranicznych artykułami rolno-spożywczymi powinien być 
u nas dodatni, a eksport z nadwyżką pokrywać import. Problem ten 
w perspektywie lat 1966—1970 został już uprzednio omówiony, nie ma 
więc potrzeby do niego wracać. 

Czwartą grupą towarową, pod względem udziału w ogólnej wartości 
1aszego wywozu, są przemysłowe artykuły konsumpcyjne. Jest to chyba 
1ajbardziej niejednorodna grupa towarowa. Podstawową rolę w naszym 
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eksporcie przemysłowych artykułów konsumpcyjnych odgrywają — jak 
dotad —' wyroby przemysłu lekkiczo. W skład tej grupy towarowej 
wchodzą jednak również artykuły ceramiczne (porcelana, szkło, krvsz- 
tały), chem'czre (farmaceutyki), drzewne (głównie meble) oraz metalo- 
we artykuiy trwałego użytku (radiooabiorniki, telewizcery, pralki itp.). 


Tablica 9 


Bilans obrotów artykułami konsumpcyjnymi pochodzenia przemysłowego 
(w cenach stałych) 


1947—1949 1950—1955 1956— 1960 1061—1963 
Saldo w mln zł dew. +-361,0 -+-691,7 -+191,5 -+-1667,5 
Stopień pokrycia importu 
eksportem w 239,9 186,5 111,1 220,5 


» 


Jak widać, w latach 1947—1950 bilans obrotów artykułami konsump- 
cyjnymi pochodzenia przemysłowego był dodatni, co wskazuje, że ich 
eksport (głównie wyroby przemysłu lekkiego) finansował, podobnie 
jak eksport surowców zakupy innych towarów. W latach 1950—1955 
i w pierwszej połowie lat 1956—1260 saldo obrotów przemysło- 
wymi artykułami konsumpcyjnymi ulega gcogorszeniu (choć wciąż 
pozostaje dodatnie), a stopień pokrycia importu eksportem obniża 
się. Źródłem tego zjawiska, szczególnie w latach 1956—1960 było 
poważre ograniczenie eksportu wyrobów przemysłu lekkiego zwią- 
zane z dużym zapotrzebowaniem wewnętrznym kraju. Ponowny 
szyoki wzrost eksportu tych artykułów rozpoczyna się w roku 1960, 
a więc po zaspokojeniu „odłożonego popytu” w tej dziedzinie. Do- 
datnie saldo bilansu obrotów przemysłowymi artykułami konsumpcyj- 
nymi w całym okresie 1956—1960 wiaże się jednak nie tylko z ponow- 
nym zwiększeniem eksportu wyrobów przemysłu lekkiego, lecz równiez 
z bardzo szybkim rozwojem wywozu takich artvkułów, jak środki far- 
maceutyczne, meble, metalowe artykuły trwałego użytku itp. Jeśli 
uwzględnić, że rozwój gospodarki narodowej w latach 1966—1970 wy- 
maga preferowania eksportu wyrobów o znacznym stosunkowo udziale 
pracy, niskim zaś materiałów, dojść trzeba do wniosku, że grupa ta ura- 
sta do drugiej po maszynach pozycji, na której spoczywać będzie ciężar 
zapewnienia przyrostu wpływów dewizowych z tytułu eksportu. 


%k 


Podsumowując zmiany, jakie zaszły w ciągu ubiegłych lat w naszym 
eksporcie, można powiedzieć, że: 
"1. Jednostronna struktura towarowa wywozu z roku 1937, w której 
łączny udział surowców i artykułów rolno-spożywczych wynosił 
95,50%. wyr2żnie się zróżn'cowała w wyniku uprzemysłow'enia kraiu. 
Ww roku 19E3 łączny udział surowców, materiałów do produkcji i pa- 
liw oraz artykułów rolno-spożywczych wyniósł 56,30. gdy tymcza- 
sem udział maszyn i urządzeń oraz przemysłowych artykułów kon- 
sumpcyjnych wzrósł do 43,10/. Ciężar zapewnienia wzrostu importu 
w latach 1966—19170 spoczywa właśnie na grupie maszyn, urządzeń 
i środków transportu oraz artykułów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego. 
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2. Istotne zmiany zaszły również w ramach poszczególnych grup towa- 
rowych. Cechą charakterystyczną tych zmian jest przechodzenie od 
niższych do wyższych faz przetwórstwa, zastępowanie prostych asor- 
tymentów, z reguły o dużej materiałochłonności i malym wkładzie 
pracy, asortymentami bardziej złożonymi, o mniejszej materiałochłon- 
ności i większym wkładzie pracv. Specyfika rozwoju gospodarki naro- 
dowej w latach 1966—1970 stawia wydatne przyspieszenie tempa tych 
zmian wśród podstawowych zadań w dziedzinie handlu zagranicznego. 


* 


Nie trzeba chyba wskazywać na zbieżność wniosków wynikających 
z dotychczasowego rozwoju handlu zasranicznego z kierunkami jego dal- 
szego rozwoju nakreślonymi w tezach na IV Zjazd partii. Wskazuje to, 
że wytyczne rozwoju obrotów handlu zagranicznego oraz przebudowy ich 
struktury, zawarte w tezach zjazdowych, uwzględniają dotychczasowe 
zmiany oraz stanowią ich calszą, logiczną konsekwencię. Trudność tych 
zadań, stawiajaca znów w ostrej formie na porządku, dnia problem roz- 
szerzenia zdolności importowej kraju, wynika stąd, że specyfika rozwoju 
gospodarki narodowej w latach 1966—1910 dyktuje bardzo szybxie tempo 
zmian struktury towarowej obrotów handlu zasranicznego. Wymaga to 
rozwiązania dwóch niezwykle ważnych problemów. 

Pierwszy z nich — to konieczność niewspółmiernie szerszego niż do- 
tychczas uwzględniania potrzeb i możliwości handlu zagranicznego 
w pięcioletnim planie rozwoju gospodarki narodowoji na lata 1966—1970 7). 
Pierwszy krok w tej dzieczinie został już zrobiony. Dobiera właśnie koń- 
ca analiza, scalanie i wariantowarie programów rozwoju elksportu, opra- 
cowanych wspólnie przcz centrale handlu zagranicznego i zjednoczenia 
przemysłowe podstawowych gałęzi przemysłu przetwórczego. Programy 
te opierają się na nowych, znacznie bardziej precyzyjnych narzędziach 
pomiaru efektywreści hardlu zaeranicznego. Wyniki tych pionierskich, 
w stosunku do dotychczasowej praktyki, opracowań, do których włączono 
szeroki aktyw gospodarczy, mają posłużyć do opracowania najkorzystniej- 
szego,, najbardziej efektywnego z punktu widzenia potrzeb gospodarki 
narodowej, a zarazem realnego ze względu na możliwości produkcji 
i zbytu, wariantu rozwoju obrotów handlowych z zagranica. Zostaną one 
wykorzystane w pracach nad p!ianem rozwoju gospodarki narodowej 
w latach 1966—1970, które trwać będą do drugiej połowy roku 1965. 

Drugi problem — to zahezpieczenie opracowanego w ten sposób i uzna- 
nego za najlepszy wariantu rozwoju obrotów handlowych z zagranicą ta- 
kim zespołem środków i rozwiązań ekonomiczno-organizacyjnych, które 
zapewnią większą elastyczność produkcji eksportowej i wyższe wy- 
niki jakościowe działalności handlowe, a wiec będa stymulować rea- 
lizację wytyczonych zadań. W roku 1960 i 1962 zrobiono dwa ogromne 
kroki naprzćd w tej dziedzinie. Zadania stojace przed handlem zagranicz- 
nym w latach 1966—1970 wymagają jednak nowego, głębszego spoirzenia 
na ten kompleks zagadnień. Doświadczenia zdobyte w tej dziedzinie w la- 
tach 1960—1963 stwarzają po temu wszelkie przesłanki. 


1) Por. W. Rydygier i I. Sachs „Metodologia wieloletniego planowania handlu za- 
granicznego”, „Gospodarka Planowa”, nr 6, 1963 r. 
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0 reformie systemów premiowania 
— stare 1 nowe bodźce 


3 
JANUSZ OBODOWSKI 


Od 1 lipca br. obowiązywać będą w przedsiębiorstwach przemysłu 
przetwórczego (planowanego centralnie i terenowo), w przedsiębior- 
stwach budowlano-montażowych oraz w zjednoczeniach grupujacych te 
przedsiębiorstwa nowe systemy premiowania pracowników umysłowych. 

W przemyśle systemy te zastąpią dotychczasowe zasady premiowania 
pracowników umysłowych, oparte głównie na wynikach syntetycznych 
(finansowych) przedsiebiorstw — akcentujec zadenia rzeczowe, zwłasz- 
cza te, które w myśl założeń decydować będą o wynikach ekonomicznych 
przedsiębiorstwa, branży i gałęzi gospodarki narodowej. 

W zjednoczeniach system dostosowany zostaje do ich roli jako orga- 
nizatorów produkcji w branży, znosi sprzeczności między dotychczaso- 
wymi zasadami premiowania i wynagradzania pracowników umysłowych 
przedsiębiorstw i zjednoczeń, stwarza pewne możliwości wykorzystania 
go jako narzędzia napiętego planowania. 


GŁÓWNE PRZESŁANKI REFORMY PREMIOWANIA 


Szereg przesłanek i motywów legło u podstaw konieczności reformy 
istniejecych systemów premiowania. Wymienimy tu naszym zdaniem 
najistotniejsze, w dowolrej zresztą kolejności. | | 
1. Brak w poprzednio obowiazujacym systemie premiowania możliwości 

egzekwowania konkretnych wyników rzeczowych, określonych przez 
bieżące (a także i przyszłe) potrzeby ekonomiczne i społeczne, gdyż 

o premii decydował syntetyczny wynik finansowy. 

2. Rozbudowane nadmiernie, zwłaszcza w kluczowych gałęziach prze- 
mysłu i przy silnych tendencjach do wzrostu, niektóre bodźce w po- 
staci nagród i premii wypłacanych poza planem za wykonanie dodatko- 
wych zadań rzeczowych, przy czym bodźce nie żawsze były skorelo- 
wane między sobą. To samo dotyczy korelacji między kierunkami ich 
działania a podstawowymi zadaniami przedsiębiorstw. 

$. Niedostateczna lub wręcz zła dyscyplina w wydatkowaniu środków na 
nagrody poza planem ze względu na subiektywność ocen przy wyko- 
naniu wielu zadań nie planowanych oraz brak ewidencji i kontroli 

" wypłat. | 

4, Duża przypadkowość podziału wypłacanych środków pozaplanowych. 
a stąd powstawanie znacznych dysproporcji zarobków; na tym tle 
wytwarzanie niewłaściwej atmosfery w szeregu grup pracowniczych. 
Zanim odpowiemy na pytanie, w jaki sposób nowy system premiowania 

zamierza usuneć te braki i realizować postulaty postawione w tej dziedzi- 

nie przez XIV Plenum KC oraz jakie są szczegółowe zasady jego działa- 
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nia, trzeba zatrzymać się nad krótką charakterystyką dotychczas obowia- 
zujących zasad premiowania. | | | 


DOTYCHCZASOWE SYSTEMY PREMIOWANIĄA 


Systemy wynagradzania i premiowania pracowników umysłowych, za- 
trudnionych na poszczególnych szczeblach zarządzania gospodarką naro- 
dową, pochodziły i — jeśli chodzi o płace zasadnicze — pochodzą z róż- 
nych okresów (od 1956 do 1960 r.). Z różnych przyczyn, o których nie ma 
już potrzeby szerzej mówić, zawarte w tych systemach bodźce material- 
nego zainteresowania nie były dostatecznie ze sobą skorelowane. Brak 
było zwłaszcza współzależności między zasadami premiowania w przedsię» 
biorstwach i w zjednoczeniach. Tak na przykład system premii bądź na- 
gród regulaminowych (wypłacanych za działalność podstawową) w zjed- 
noczeniach wywoływał tendencie do planowania zaniżonego (premie i na- 
grody za wykonanie planu), gdy tymczasem w  przedsiębiorstwach — 
w swoim poczatkowym kształcie — przewidywał instytucję tzw. kontr= 
planów (ti. planów wvższych od poziomu wskaźników dyrektywnych), 
opłacanych stosunkowo wysoko, 


W przedsiębiorstwach przemysłowych 


Zgodnie z zasadami z 1960 r. premis pracowników umysłowych w przeu: 
siębiorstwie przemysłowym uzależnione były od kształtowania się wys 
niku finansowego. Wynik taki miał przez swój syntetyczny charakter 
spełniać rolę podstawowego i uniwersalnego miernika oceny działalności 
pi zedsiębiorstwa. 

Premiowanie oparte na tym mierniku miała — w myśl założeń auto- 
rów — koncentrować zainteresowanie wszystkich pracowników umysło- 
wych na wyrażonej wynikiem finansowym poprawie całokształtu działai- 
ności przedsiębiorstwa. 

Chodziło tu giównie o zwiekszenie siły oddziaływania premii na wyko- 
nanie i przekroczenie planu akumulacji. 

Podstawowym warunkiem utworzenia zasadniczego funduszu premio- 
wego było zaplanowanie i osiągnięcie przez przedsięb orstwo wyniku rów- 
nego co najmniej wynikowi roku ubiegłego; pogorszenie przez przedsię- 
biorstwo wyniku finai'sowego o okre:lony procent powodowało utratę 
prawa do zasadniczego funduszu premiowego. 

Premie z dodatkowego funduszu premiowego uruchamianego przy prze- 
kroczeniu tych wyników mógł otrzymywać wyłącznie persone) kierow- 
niczy przedsiębiorstwa. 

Uruchomienie zasadniczego i dodatkowego funduszu premiowego nie 
niogło nestąpić, gdy przedsiębiorstwo nie wykonało w danym okresie za- 
łożonego planu prcdukcji, przekroczyło plarowane koszty produkcji bedź 
też nie dokonało w terminie planowanych dostaw kooperacyjnych i do- 
staw na eksport. . 

Warto zwrócić uwagę, że liczba wskaźników ustalanych centralnie 
i warunkujących uruchomienie funduszów premiowych wykazywała ten- 
dencję do wzrostu. Wskaźniki te były przedmiotem żywego zaintereso- 
wania jednostek centralnych, ponieważ w praktyce, wbrew początkowym 
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oczekiwaniom, premie wypłacano najczęściej bez wypełnienia dodatko- 
wych warunków. 

W okresie stosowania systemu okazało się bowiem, że nie stwarzał on 
dostatecznych przesłanek do osiągnięcia określonych i niczbędnych 
z punktu wiczenia gospodarki narodowej celów. Tak np. z powodu ko- 
nicczności ściślejszego powiązania produkcji z potrzebami rynku zdecv- 
dowano się wprowadzić w przemyśle ciężkim, chemicznym, lekkim i ma- 
teriałów budowlanych, począwszy od 1 stycznia 1964 r., zasady uzależnia- 
jace uruchomienie zasadniczego i dodatkowego funduszu premiowego ad 
wykonania planowanej produkcji określonych asortymentów. Bvła to 
zmiana stosunkowo najdalej idąca, ponieważ łączyła się jednocześnie ze 
zniesieniem — od lat krytykowanego — warunku wykonania produkcji 
globalnej w wa 2E wartościowym przy uruchamianiu funduszu premio- 
wego. 

Jeszcze wcześniej spod zasad premiowania wyłączono szereg komórek 
organizacyjnych przedsiębiorstw, takich jak: zakładowe biura konstruk- 
cyjne, laboratoria, komórki normalizacyjne, komórki kontroli technicz- 
nej — uzależniając premie tych komórek wyłącznie od wykonania przez 
nie zadań zgodnie z harmonogramem, niezależnie od wyniku finansowego 
przedsiębiorstwa. 

Rewizje systemu premiowania opartego na wynikach syntetycznych 
przedsiebiorstwa, a ponadto powoływanie dla szeregu jednostek różnych 
branż dodatkowych bodźców w postaci nagród i premii, wypłacanych 
poza planem funduszu płac, nie były przypadkowe. 

Spróbujmy scharakteryzować główne tego przyczyny: 

Zastosowanie wskaźnika syntetycznego jako podstawy premiowania 
wywołało, jak można sądzić z kilkuletnich obserwacji, skupienie uwag! 
kierownictwa przedsiębiorstwa w zasadzie na wyniku finansowym. Po- 
mijane tu były zarówno zadania rzeczowe z zakresu bieżacej produkcji, 
jak i zadania mające znaczenie dla perspektywicznego rozwoju przedsię- 
biorstwa — w sumie zwłaszcza te zamierzenia, które zawierały elementy 
ryzvka finansowego. 

Pogoń za wynikami finansowymi wyzwoliła tendencję do uzyskiwania 
tego wyniku nie przez efektywną działalność ekońomiczną, lecz niejedno- 
krotnie w drodze spekulatywnej, polegającej m. in. na odpowiednim do- 
borze asortymentów dla zapewnienia wyższego wyniku finansowego 
(przez dobór asortymentów wysoko akumulatywnych). Obserwowany był 
także nacisk przedsiębiorstw i dążenie do rewizji cen artykułów mało 
akumulatywnych. 

Niezależnie od tego system premiowania nie odegrał spodziewanej roli 
jako bodziec materialnego zainteresowania ogółu pracowników umysło- 
wych, a przede wszystkim pracowników wydziałów produkcyjnych, po- 
nieważ podstawa premiowania (wynik finansowy) była dla większości pra- 
cowników mało zrozumiała. Wyniku finansowego nie można bieżąco spraw- 
dzać (znany jest ostatecznie dopiero po sporządzeniu i weryfikacji bilansu 
rocznego, tj. w I lub w II kwartale roku następnego). 

System nie był zatem dostatecznie elastyczny w formach oddziaływa- 
nia na pracowników przedsiębiorstwa i nie mógł być zarazem dostatecz- 
nie elastyczny w możliwościach dostosowania go do zadań każdej branży 


przemysłu. 
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Uzależnianie premii wszystkich pracowników od wyniku finansowego 


całego przedsiębiorstwa powodowało często uczucie zawodu i zniechęce- 
nia tych, którzy wykonywali swoje zadania, a nawet je przekraczali, jed- 
nakże nie mogli otrzymać premii, ponieważ inne komórki organizacyjne 
nie wypełniły swych zadań. I odwrotnie, otrzymywane premie, ze względu 
na dodatni wynik firansowy przedsiębiorstwa w komórkach, które nie 
mogły wylegitymować się dobrymi wynikami. pracy — nie stwarzały 
właściwego klimatu HAOBE iającego pełną mobilizację sił pracowników 
do wykonania zadan. 


W przedsiębiorstwach budowlano-moniażowych 


Bodźce materialnego zainteresowania dla ktacówaikóś umy słowych 
w przedsiębiorstwach . budowlano-montażowych obejmowały: 

1) premie za wykonanie zadań kwartalnych, 

2) fundusz nagród dla pracowników na kierowniczych stanowiskach za 

wykonanie zadań rocznych (lub po zakończeniu obiektu) oraz : 

3) nagrody za oddanie do użytku niektórych inwestycji priorytetowych. 

Warunkiem uruchomienia funduszu premiowego w zarządzie .przedsie- 
biorstwa było wykonanie planu rzeczowego. uzyskanie wskaźnika. ren- 
towności, nieprzekroczenie planowanego funduszu płac, natomiast w jed- 
nostkach organizacyjnych wchodzących w skład przedsiębiorstwa: wyko- 
nanie planu rzeczowego i nieprzekroczenie planowanego poziomu kosztów. 

Z tytułu przekroczenia planowanego funduszu płec, fundusz pre- 


miowy — ZALE AMA jak w przedsiębiorstwach przemysłowych — „za- , 


wiesząno” do wysokości 50". 
Źródłem nagród rocznych dla persorelu kierowniczego przedsiębiorstw 
był fundusz nagród, tworzony od wartości robót budowlano-montażo- 


wych wykonywanych siłami własnymi. Źródłem nagród za cddanie do 


użytku inwestycji priorytetowych — funausz tworzony najczęściej od 
wartości nakładów inwestycyjnych. 

W praktyce wykonanie zadań rzeczowych stanowiło w przedsiębior- 
stwach budowlano-montażowych powszechną i w zasadzie jedyną pozy- 
tywną przesłankę wypłaty premii i nagród w okresach kwartalnych. 

W tej sytuacji, mimo cech pozytywnych, obowiązujący system charak- 
teryzowała sztywność i wynikający stad automatyzm. Możliwość działania 
bodźcowego za pomocą premii i nagród ograniczał bowiem brak zróżni- 
cowania kryteriów wypłaty premii i nagród dla poszczególnych jednostek 
organizacyjnych przedsiębiorstwa, a także grup pracowników według 
stopnia ich odpowiedzialności za wykoranie zadań lub przedsiewzięć orga- 
nizacyjnych i produkcyjnych, wynikających z konkretnych potrzeb 
przedsiębiorstwa. : 

Ogólnie można ocenić, że w dotychczasowych zasadach z jednej strony 
brak było elastycznych form oddziaływania w kierunku ilościowego i ja- 
kościowego wykonania zadań, z drugiej zaś — niedostateczną uwagę 
zwracano na wykorzystanie szerckich ciągle możliwości poprawy wyni- 
ków ekonomicznych. 


W zjednoczeniat 


System wynagradzania pracowników zjednoczeń datuje się od 1956 r. Po- 
zostawał on bez zmian, mimo że stworzony został dla innych jednostek 
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organizacyjnych, tj. dla ówczesnych centralnych zarządów, a nie dla zjed- 
noczeń, craz mimo przeprowadzonych od tego czasu zmian zasad premio- 
wania w przecsiębiorstwach przemysłowych i w przedsiębiorstwach bu- 
dowlaro-rzontażowych, 

Stąd też, nie z winy autorów stał się ten system nieaktualny na tle 
zmian w podejściu do roli, jaką później wyznaczono zjednoczeniom. Po- 
głębiające się latami dysproporcje między płacami pracowników zjedno- 
czeń i przedsiębiorstw wyrównywano za pomocą wynagrodzeń ryczałto- 
wych oraz premii i nagród wypłacanych poza planem funduszu płac. 

Stała rozbudowa systemu ryczałtów oraz nagród z różnych tytułów po- 
wodowała także systematyczne zmniejszanie się różnic między płacami 
personelu kierowniczego zjednoczeń kluczowych i zjednoczeń o węższym 
zakresie działania. 

_ Podstawę i w zasadzie wyłączne kryterium wypłaty planowanego fun- 
duszu nagród za działalność podstawową stanowiły: plan BroGeech 
i plan kosztów. 

Oprócz nagród wypłacanych za działalność podstawową i A 
cyjną pracownicy większości zjednoczeń uczestniczyli w rozdziale nagród 
z różnych tytułów. Nagrody te wyraźnie osłabiały działanie bodźców pod- 
stawowych jako wypłacane poza planem funduszu płac. Nadto były one 
niedostatecznie kontrolowane i nosiły charakter wybitnie uznaniowy. 
W rezultacie system wynagradzania pracowników zjednoczeń cechowały 
następujące wady i nieprawidłowości: 

s— zdezaktualizowany poziom płac zasadniczych, zwłaszcza na stano- 

wiskach kierowniczych, 

z— zdeprecjonowany system nagradzania, nie dostosowany do aktual- 
nych potrzeb gospodarki narodowej, a zwłaszcza nie obejmujący 
zadań w zakresie rozwoju branży, wdrażania postępu technicznego, 
wzrostu i poprawy efektywności produkcji eksportowej, poprawy 
jakości produkcji i produkcji określonych asortymentów, 
brak bodźców i zachęty do pełnego wykorzystywania mocy produk- 

cyjnych i do napiętego planowania, 

— brak synchronizacji bodźców w zjednoczeniach i przedsiębiorstwach. 

++ istnienie niejednokrotnie wyższych funduszów nagród za realizację 

zadań wycinkowych od funduszów przysługujących za zadania pod- 
stawowe. | 

Trzeba tu zwrócić uwagę, że brak korelacji bodźców między zjednocze- 
niami i przedsiębiorstwami prowadził, w powiązaniu z nadmierną rozbu- 
dową systemu nagród, do liberalizacji oceny stopnia wykonania przez 
przedsiębiorstwa zadań objętych różnymi nagrodami, ponieważ wypłaty 
nagród w zjednoczeniach zależały w dużej mierze od uruchomienia tych 
nagród w przedsiębiorstwach. W konsekwencji powodowało to osłabienie 
nadzoru i kontroli w systemie zarządzania przedsiębiorstwami. 

Usprawiedliwieniem w jakiejś mierze tego niezbyt budującego stanu 
"było, jak można sądzić, przekonanie — po pierwsze — o konieczności 
przeprowadzenia jednoczesnej reformy systemu wynagradzania we 
wszystkich zjednoczeniach (a więc i nieprzemysłowych), co wymagało 
znacznych środków finansowych, oraz — po drugie — o celowości wyraź- 
niejszego sprecyzowania roli i funkcji zjednoczeń, co z kolei łączono z po- 
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stulatami zmian w zarządzaniu I planowaniu, a czego Wyrazem są obecnie | 
tezy z tego zakresu na IV Zjazd partii. 


Bcdźce wyspecjaliżowane 


Wprowadzenie nowych systemów premiowania wiąże się z redukcją 
wielu bodźców odcinkowych, znajdujących wyraz w wypłatach środków 
poza planowanym funduszem płac, redukcją bodźców istniejących dotych- 
czas samodzielnie. Nie oznacza natomiast redukcji środków zwiększają- 
cych poziom wynagrodzeń pracowników, ponieważ środki te zostają włą- 
czone do funduszów premiowych. 

Wbrew początkowym przewidywaniom redukcją objęto tylko część ty- 
tułów do nagród i premii. Fakt ten stanowi wyraz szczegółowej analizy 
i racjonalnej oceny, które w tej dziedzinie parokrotnie przeprowadzano. 
Niektóre tytuły wypłat są potrzebne, uzasadnione i zostaną utrzymane 
także w przyszłości. Są to zwłaszcza tytuły o charakterze wynagrodzeń 
prowizyjnych (głównie poza przemysłem), a przede wszystkim tytuły 
dajsce podstawę do wypłat ragród i premii za uzyskane, głównie przez 
robotników, oszczędności surowców, materiałów i paliw. 

Wszystkie nagrody i premie płatne ze środków nie objętych planem 
funduszu płac można ze względu na ich rodzaj, kryteria przyznawania 
i spocób naliczania podziciić na cztery podstawowe grupy: 

1) nagrody i premie o charakterze oszczędnościowym, w szerokim tego 
słowa znaczeniu, płatne rp.: za oszczędność paliw stałych, za przed- 
terminowe zakończenie remontu jednostek pływających, za zbiórkę 
złomu itp.; 

2) nagrody i premie płatne za wykonanie konkretnych zadań lub słu- 
żece osiągnięciu konkretnych celów, jak np.: za wodowanie stat- 
ków, z funduszu ragród pestępu cekonomiczno-technicznego, z fun- 
duszu aktywizacji eksportu itp.; 

3) nagrody, majęce charakter wybitnie uznaniowy, jak np.: z funduszu 
nagród za szczególne osiągnięcia, 

4) nagrcay i premie mające formę wynagrodzenia uzupełniającego — 
typu prowizyjnego, jak np.: za skupi zaopatrzenie w ziemniaki. 

Nawet ten z konieczności bardzo ramowy przegląd pozwala wyciągnąć 
wniosek, że włączenie wszystkich tytułów do funduszów premiowych 
mijałoby się z celem. Przykładem może tu być fundusz postępu ekono- 
miczno-technicznego bądź fundusz aktywizacji eksportu, co do kiórych 
tendencje likwidacyjne mogłyby być najsilniejsze, 

Przeważajęce środki z tych tytułów zostają włeczone co funduszów 
premiowych. Jednakże w cdniesieniu do pierwszego niczbędne stało się 
utrzymanie rezerwy wypiecanej na dotychczasowych zasadach z powcedu 
konieczności zlecania tematów o znaczeniu wykraczającym poza określoną 
branżę ćo wykonania przez zespoły pracowników rekrutujgcych się z róż- 
nych jednostek organizacyjnych. W wypadku zaś drugicegn funduszu — 
_konieczne było zachowanie rezerwy na zadania, których nie sposób prze- 
widzieć w obrotach handiu zagranicznego, podlegających fluktuacjom 
rynku światowego oraz na zadania realizowane poza przemysłem. 

Jeśli chodzi o inny problem, zwiazany z mechaniką wypłat oraz ich 
wysokością, mianowicie o problem kumulacji nagród, to — jak wykazały 
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badania Komitetu Pracy i Płac — w większości przedsiębiorstw kumula- 
cja ta dotyczyła nagród za wdrażanie postępu technicznego, nagród z tv- 
tułu aktywizacji eksportu, nagród za szczególne osiągnięcia (za postęp 
ekonomiczny) oraz niektórych nagród typu oszczędnościowego. 

W zasadzie tylko w zakładach pracy resortów przemysiu ciężkiego oraz 
górnictwa i energetyki występowała dodatkowa kumulacja innych nagróc, 
np. ża wy konanie maszyn ciężkich, zespołów energetycznych, maszyn rol- 
nicżych i części zamiennych dla rolnictwa, a w górnictwie nagród z tzw. 
,„„20-groszowego funduszu nagród”. 

Rozpiętość między premiami za wykonanie i przekroczenie zadań pla- 
nowych a premiami i nagrodami wypłacanymi ze środków nie objętych 
funduszem płac była, jeśli chodzi o personel kierowniczy, zbyt duża. 

W ruchomej części wynagrodzenia wypłaty ze środków nie objętych 
planem sięgały 50%, i więcej całego ruchomego wynagrodzenia dyrekto- 
rów, były nieco niższe w wynagrodzeniach kierowników wydziałów tech- 
nicznych, a dopiero zdecydowanie niższe w wynagrodzeniach inżynierów. 

W rezultacie, jak wskazuja badania przeprowadzone w 1962 r. przez 
Komitet Pracy i Płac oraz późniejsze badania, nagrody i premie działa- 
jące poza premiami za wykonanie zadań planowych, nadmiernie rozbu- 
dowane w niektórych gałęziach przemysłu, a zwłaszcza w przemyśle cięż- 
kim, mogły z powodzeniem rekompensować personelowi kierowniczemu 
utratę premii podstawowych w razie nie wykonania planowanych zadań 
produkcyjnych. 

Nadmierna koncentracia nagród i premii, obok premii za wyniki ekono- 
miczne (syntetyczne), musiała powodować rozproszenie kierunków zain- 
teresowania materialnego pracowników kierowniczych. Oznaczało to. że 

system bodźców działaiscy wielotorowo nie był skutecznie powiązany 
z materialrą odpowiedzialrością pracowników zatrudnionych na szczebiu 
kierowniczym przedsiębiorstwa za wyniki pracy przedsiębiorstwa jako ca- 
łości. 

Jest to diagnoza istotna, ponieważ pozwala na stwierdzenie, że najlicz- 
niejsze fakty kumulacii występowały głównie u pracowników kierowni- 
czych w okreś!orych gełęzisch przemysłu. Fakty te były także — jak sie 
wvdaje: — wyrazam nie tv!ko konieczności oddziaływania bodźcowego 
na ten persorel dla osiagnięcia konkretnych celów produkcyjnych, ale 
tekże przejawem istnienia pewrego mechanizmu w płacach, kształtują- 
segn proporcje zarobków między stenowiskami pracy. 

Jodatkowvm dowodem tego może bvć tu zaseca przerzutów kwot z fun- 
duwów przezraczorych na ragrodv pracowników przedsiębiorstw do jed- 
nostaż: nedrzednych i koncentrawanie wypłat przede wszystkim na per- 
sonciu kierowniczym tvch jednostek. 


a NOWE ZASADY PREMIOWANIA 
W przedsisbiorstwach 


Nowy svetem premiowania pracowników umysłowych obejmuje pań- 
stviowe przedsiębiorstwa przemysłu przetwórczego oraz państwowa 
przedsiębiorstwa budowlano-montażowe. W odróżnieniu od ponrzedniego 
svstomu nowe zasady premiowania dotycza nie tvlko przedsiebiorstw 
kluczowych, ale także państwowego przemysiu terenowego. Charakterv- 
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zując ogólnie nowy system trzeba stwierdzić, że głównym jego celem jest 
stworzenie bodźców do wyzwolenia rezerw ekonomicznych i zwiększenia 
oddziaływania na pracowników umysłowych przez skoncęntrowanie ich 
zainteresowania ną wynikach własnej, bezpośredniej działalności. Odpo- 
wiedni dobór kryteriów i wskaźników dia poszczególnych grup pracowni- 
ków zmuszać ma przy tym jednocześnie do zapewnienia poprawy cało- 
kształtu działalności przedsiębiorstw i osiągnięcia optymalnych wyników 
pracy. Konkretnie system premiowania przewiduje: 

1) wypłatę premii w zasadzie z jednego funduszu premiowego (utwo- 
rzonego z połączenia funduszów zasadniczego, dodatkowego oraz 
funduszów wypłacanych poza planem w jednolity fundusz premio- 
wania); 

'2) premiowanie poszczególnych grup pracowników za wykonanie włas- 
nych zadań z uwzględnieniem warunku wypłaty premii dla kierow- 
niczego personelu przedsiębiorstwa w zależności od uzyskania wyni- 
ków określonych odpowiednim wskaźnikiem syntetyzującym cało- 
kształt działalności przedsiębiorstwa, 

3) zmienność i różnorodność zadań stanowiących podstawę premiowa- 
nia w dostosowaniu tych zadań do konkretnych warunków i potrzeb 
zarówno przedsiębiorstwa, jak i branży, 

4) określenie w kwotach absolutnych i ujęcie funduszu premiowego 
pracowników umysłowych planem osobowego funduszu płac przed- 
siębiorstwa. | 

Skumulowanie wielu funduszów premiowych oznacza powołanie insty- 
tucji jednego dysponenta funduszem i ma na celu zsynchronizowanie 
działania różnego rodzaju bodźców w ramach przedsiębiorstwa oraz usta- 
lenie właściwych proporcji premii przypadających za wykonanie poszcze- 
gólnych zadań. Przewiduje się tu wyraźną preferencję zadań mających 
Rea znaczenie dla przedsiębiorstwa, gałęzi oraz gospodarki naro- 

owej. 

Zmienność zadań ma na celu uelastycznienie metod i kierunków od- 
działywania na poszczególne grupy pracowników umysłowych. Zasadę 
zmienności tych zadań można z powodzeniem wykorzystywać do ce- 
lów, dla których do niedawna jeszcze powoływano nowe tytuły nagród 
i premii pozaplarowych. Różnica jednak jest tu zasadnicza. Polega ona 
nie tylko na tym, że każde konkretne zadanie może zmieścić się w syste- 
mie nie wytwarzajec przez fakt jego odrębnego premiowania antybodź- 
ców, ale także na tym, że premia za to zadanie musi się mieścić w zapla- 
nowanym funduszu premiowym przedsiębiorstwa. Górny bowiem limit 
funduszu premioweco określonego w złotówkach nie może być przekro- 
czony. W celu umożliwienia niezbędnego czasami w ciagu roku zwiększe- 
nia lub wyznaczenia nowych zadań — system przewiduje instytucję re- 
zerwy funduszu premiowego na szczeblu zjednoczenia w wysokości 
2—40/. wydzielonej z funduszu premiowego zjednoczenia. 


Obok zupełnego „novum” w postaci wyraźnego określenia pułapu fun- 
duszu premiowego. a tym samym zdyscyplinowania wypłat przez możność 
świadomego jego kształtowania — svstem, jeśli idzie o wewnętrzną grę 
w przedsiębiorstwice, rozrywa więż, jaka cotychczas istniała w premio- 
waniu między kierownictwem przedsiębiorstwa a pracownikami ruchu. 
Tyri samym system powołuje do życia w przedsięhiorstwie samoczynny 
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mechanizm wzajemnej kontroli. Zasada, według której jedyną podstawą 
premiowania pracowników wydziałów produkcyjnych jest wykonanie 
przez nich korkretnych zedań wyzneczonych przez dyrekcię przedsiębior- 
stwa, zmusza do określania takich zadań, aby ich wykoranie gwaranto- 
wało wypłatę premii kierownictwu przedsiębiorstwa, dla którego warun- 
kiem uzyskania prawa do premii pozostaje nadal wynik syntetyczny. Siłą 
rzeczy zadania wyznaczane dla ruchu nie mogą być łatwe, a w konse- 
kwencji osiągnięcie 1000%% premii celem trudnym do osiągnięcia. System 
rozstaje się zatem także z zasadą zbiorowej odpowiedzialności, która — 
może wbrew pozorom — nie była mobilizująca. 

Dla osiągnięcia tych celów nowy system przewiduje: 

1) podział funduszu premiowego przedsiebiorstwa na trzy zasadnicze 
części; dla kierownictwa, dla pracowników zarządu i dla pracowni- 
ków ruchu z dalszym podziałem na poszczególne komórki órgani- 
zacyjne, 

2) taki sposób ustalania zadań stanowiących podstawę przyznawania 
premii, w którym zadania trudne do wykonania, dodatkowe i ponad- 
planowe będą preferowane, 


3) ustalenie zadań o takim napięciu, aby wypłata w 100%, funduszu 
premiowego była połaczona z istotnym wleładem pracy, wykorzy- 
staniem rezerw i efekiywną poprawą organizacji, 

) możliwość przeznaczenia nie wykorzystanych funduszów przewi- 
dzianych na premie dla wydziałów produkcyjnych w części na cele 
socjalne załogi, a w części na premie dla tych wydziałów, które nie 
tylko wykonały, lecz i przekroczyły swoje zadania. 

Jako zadanie stanowiące podstawę premiowania i powszechnie obowią- 
zujące kierownictwo przedsiębiorstwa ustalono wykonanie produkcji 
określonych asortymentów (zarówno na rynek wewnętrzny, jak i na 
eksport), a jako powszechny warunek, od którego spełnienia uzależniono 
wypłatę premii za wszystkie zadania — wynik finansowy (planowaną ren- 
towność bądź obniżkę kosztów własnych w wartości produkcji sprzeda- 
nej). Warto chyba w tym miejscu zaznaczyć, że ewentualne obawy z po- 
wodu rezygnacji w nowym systemie z egzekwowania od przedsiębiorstw 
wyników finansowych są nieuzasadnione. Nowy system nie eksponuje 
wprawdzie wyniku finansowego, ale w praktyce dokonane zmiany w tym 
zakresie są niewielkie, jeśli zważyć, że i dotychczas wynik finansowy zale- 
żał przede wszystkim od kierownictwa i zarządu przedsiębiorstwa ze 
względu na ich rolę w planowaniu, organizacji, kierowaniu i zarządzaniu 
przedsiębiorstwem. 

Premie pracowników zarządu przedsiębiorstwa ustalono jako pochodne 
w 700% od premii kierownictwa, a w 50%, iako zależne od wykonania 
konkretnych zadań, zindywidualizowanych dla poszczególnych komórek. 
Premie pracowników administrecyino-biurowych stanowią pochodną 
premii pracowników inżynieryjno-technicznych i ekonomicznych zarzedu 
przedsiębiorstwa. Eędą one miały, siłą rzeczy, w podziale indywidualnym 
charakter w znacznej mierze uznaniowy. 

Natomiast premie pracowników ruchu przedsiębiorstwa uzależnia się 
wyłacznie od wykonania własnych zadań, przy czym za komórki ruchu 
uznano również utworzone w przedsiębiorstwach biura konstrukcyjne, 
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laboratoria Badawcze, ośrodki normowania pracy oraz komórki normali- 
zacyjne. 


W celu zabezpieczenia się przed rozdrabnianiem zadań i zwrócenia 
uwagi na konieczność doboru zadań stanowiacych o wynikach danej ko- 
mórki organizacvjnej przedsiębiorstwa przyjęto zasadę ograniczania liczby 
zadań do 5. Każde zadanie nie może otrzymać jednocześnie mniejszej 
liczby punktów aniżeli 15 z ogólnej liczby 100 punktów premiowych (od- 
powiadajacych określonej sumie premii), jaka musi być wyznaczona każ- 
dej grupie pracowników. Od mechanizmu punktowego rozdziału zadań 
wywodzi się także nazwa systemu premiowania jako systemu punkto- 
wego. | 


Dla zabezpieczenia się przed nadmiernym wykorzystywaniem funduszu 
premiowego do wykonania zadań. planowych ustalono zasadę przydzie- 
lania za te zadania maksymalnie 650% tego funduszu; pozostała część fun- 
duszu powinna być więc wypłacana za zadania dodatkowe i ponadpla- 
nowe. 


W zjednoczeniach 


W wypadku premiowania zjednoczeń, system ujednolicajac dotychcza- 
sowe różne zasady premiowania (nagradzania) stwarza silniejsze bodźce 
do koncentrowania zainteresowania pracowników tych jednostek na klu- 
czowych sprawach techniczno-ekonomicznych, zwłaszcza na problematyce 
postepu technicznego warunkujacego właściwy rozwój poszczególnych 
branż i kardziej efektywną gospodarczo działalność przedsiębiorstw. 


System ten: 

1) przewiduje utworzenie jedneso źródła premiowania pracowników 
z limitowanego funduszu premiowego (analogicznie jak w przedsię- 
biorstwach), 

2) uzależnia wielkość funduszu premiowego od stepnia poprawy zadań 
objętych planami poszczególnych zjednoczeń w stosunku do wyni- 
ków roku ubiesłego i tym samvm stwarza bodźce do napiętego pla- 
nowania oraz uzależnia wielkość funduszu bremiowego od proble- 
matyki i zasięgu koordynacji branżowej (lub terenowo-branżowej), 

3) warunkuje wypłatę premii wykonaniem zedań w zakresie rentow- 
ności lub cbniżki kosztów własnych produkcji, 

4) konkretyzuje zadania stanowisce podstawę premiowania z równo- 
czesnym określeniem wysokości premii za te zadania dla poszcze- 
gólnych grup pracowników zjednoczenia, 

5) określa — podobnie jak w przedsięb'orstwach — pu!łapy premii in- 
dywidualnych dla poszczególnych stanowisk z uwzględnieniem za- 
kresu pracy i odpowiedzialności. 

System przewiduje uvrawnieria dla ministrów do zwielkszenia fundu- 
szu premiowego z utworzonej na ten cel 3—50% rezerwy tego funduszu 
dla tych zjedneczeń, którym w ciągu roku podwyższono zadania lub wy- 
znaczono zadania dodatkowe. 

Zgodnie z przyjętą zasadą maksymalnego wiązania premii wvpłacanej 
poszczególnym grupom pracowników z wyznaczonymi im zadaniami i za- 
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kresem odpowiedzialności, fundusz premiowy dzieli się na: część I — 
preeznaczoną na premiowanie kierownictwa zjednoczeń, część II — prze- 
rnaczoną w części na premiowanie pracowników technicznych i ekono- 
micznych I w części na premiowanie pracowników administracy jno-go- 
spodarczych i obsługi. 


Jako zadania powszechnie obowiązujące ustala się: 
— uruchomienie produkcji nowych wyrobów, 
— wy konanie planu dostaw produkcji eksportowej. 


Zadania branżowe, ustalone przez właściwych ministrów, powinny 
w szczególności dotyczyć: : 


= wykonania określonych zamierzeń techniczno-organizacyjnych obję- 
tych planem postępu technicznego (uruchomienia produkcji nowych 
wyrobów, wprowadzania nowych konstrukcji, nowej technologii 
itp.) warunkujących odpowiedni kierunek rozwoju, zakres i stopień 
postępu technicznego, 


— uzyskania wyższego wskaźnika wykorzystania mocy produkcyjnych 
w podległych przedsiębiorstwach, 


— terminowego wykonania dostaw, 
— wzrostu wydajności pracy, 


— obniżenia wskaźnika zużycia określonych materiałów lub surowców, 
— obniżenia wskażnika zapasów. 


Warunkiem, od którego spełnienia zależv przyznanie prawa do peincej 
premii dla kierownictwa i dla pracowników technicznych oraz ekono- 
micznych, jest osiągniecie planowanej poprawy rentowności (lub obniżki 
poziomu kosztów produkcji). 


W tym zakresie przewiduje się: 


a) uzależnienie wypłaty bieżących premii kwartalnych za realizację 
zadań „powszechnie obowiszujących” i zadań „branżowych” od 
osiągnięcia poprawy rentowności, albo 


b) wydzielenie w zjednoczeniach, w których sprawy unowocześnienia 
produkcji (np. w zjednoczeniach przemysłu maszynowego) mają 
szczególne znaczenie, części funduszu premiowania (3005) i wvpłaca- 
nie go w połowie przy zgłaszaniu projektu napiętego planu, a w po- 
łowie po rozliczeniu całorocznej działalności w razie wykonania 
tego planu. 


W sumie uwzględniono w svstemie, w sposób bardziej wszechstronny, 
wielorakie funkcje, jakie mają do spełnienia zjednoczenia, a także uczy- 
niono próbę wprowadzenia bodźców sprzyjajacych zgłaszaniu (i wvko- 
naniu) bardziej napiętvch i mobilizuiacych zadań planowych. Jeśli chodzi 
o wvpłatv premii, to dla pracowników technicznych i ekoromicznych 
system uzależnia je częściowo od wvkonania zadań stanowiacych pod- 
stawe premiowania kierownictwa zjednoczenia. częściowo od wvkonania 
zadan własnych, ustalenvch przez dvrentora zjednoczenia dla poszczegol- 
nvch grup pracowników (stanowisk pracy) 


og 


Pracownicy administracyjno-gospodarczy i pracownicy obsługi premio- 
wani są wyłącznie za wykonanie własnych zadań. 


Za każde zadanie, będące podstawą premiowania kierownictwa oraz sa- 
modzielrego personelu zjednoczenia, ustala się odpówicdnią liczbę punk- 
tów i odpowiadający im fundusz premiowania, z tym że z tytułu wykona- 
nia planowanych zadań można wydatkować nie więcej niż 70%, funduszu 
premiowego. Pozostała część funduszu powinna być przeznaczona na .za- 
dania dodatkowe i ponadplanowe. | 


Suma punktów za wykonanie wszystkich zadań wynosi | 100 i a Gd 
odpowiednik funduszu premiowania dla każdej grupy pracowników. 

Dodatkowym efektem wprowadzonej w życie zmiany zasad wynagra- 
dzania pracowników umysłowych zjednoczeń jest także duży. krok na- 
przód w kierunku poprawy proporcji i struktury płac. zarówno między ' 
stanowiskami pracy wewnątrz zjednoczeń, jak i między zjednoczeniami 
a przedsiębiorstwami. 


Poprawa proporcji płac stała się w zjednoczeniach przemysłowych i bu- 
dowlano-montażowych możliwa nie tylko przez objęcie całej ruchomej 
części płac szczegółowymi regulaminami, ale także przez jednoczesne 
uporządkowanie płac zasadniczych, zmianę nomenklatury ow oraz 
taryfikatora kwalifikacyjnego. SIĘ 


Analogiczne zasady systemów premiowania leżą także u podstaw pre- 
miowania w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych oraz w -zjedno- 
czeniach grupujących te przedsiębiorstwa. 


Pewne odmienności w konstrukcji rozwiązań wynikają jedynie ze swo- 
istości „przemysłu” budowlanego. Warto tu jednak zwrócić uwagę, że do 
zadań powszechnie obowiązujących zaliczono w przedsiębiorstwach budo- 
wlano-montażowych — obok zadania wykonania planów rzeczowych — 
także zadanie poprawy syntetycznego wyniku ekonomicznego. Charakte- 
rystyczna dla przedsiębiorstw, realizujących budowy w długich cyklach, 
będzie między innymi wypłata większej części premii za wyniki roczne, 
a nie kwartalne, trudne w takiej sytuacji do rozliczenia. 

We wszystkich systemach premiowania przewidziano wyższe Gulsóy 
premii indywidualnych w stosunku do aktualnie obowiązujących ze 
względu na utworzenie wyższych funduszów premiowych (powiększonych 
o środki wypłacane dotychczas poza planem); pułapy tych premii zróżni- 
cowano zależnie od stanowiska, rodzaju i charakteru pracy. Tym samym 
wprowadzono tu pewien element ładu do przyszłych proporcji zarobków. 


Podobnie w obydwu systemach — przemysłowym i. budowlanym — 
rozwiązane zostały sankcje za przekroczenia funduszu płac (potracenia do 
500% premii dla kierownictwa, a w przemyśle ewentualnie do 30%, poza- 
stałemu personelowi). Zbliżoną konstrukcję mają reduktory premii w ra- 
zie niespełnienia warunków ekonomicznych bądź niewykonania zadań 
powszechnych lub konkretnych, aczkolwiek wydaje się, że są one w bu- 
downictwie nieco ostrzejsze. Wspólna jest również idea wypłat za zadania 
konkretnie wyznaczone pracownikom (a nie wynikające wprost ze wskaż- 
ników dyrektv wnych planu) w takiej proporcji, w jakiej te zadania zo- 
stały wykonane. Jest to zasada prosta i łatwa do odczytania, 
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Nowe systemy premiowania usuwają w dużym stopniu wacy svstemć" 
dotychczasowych. Są to systemy elastyczne umożliwiające wszechstronre 
oddziaływanie na ekonemikę przedsiębiorstw i branż. Nie znoszac warua- 
ków wykonania wskaźników syntetycznych w przemyśle, a eksponujac ie 
bardziej w budownictwie i w zjednoczeniach, systemy te zmuszają d: 
koncentrowania uwagi na zadaniach konkretnych, z których część — 
w przeciwieństwie do stanu obecnego — może mieć charakter zadań przy- 
szłościowych, zwłaszcza z dziedziny postępu technicznego. Systemy w:- 
magają jednak stworzenia odpowiednich form organizacyjnych, zwłaszcza 
w zakresie metod ustalania zadań stanowiących podstawę premiowania. 
Jest to szczególnie istotne, jeśli wziąć pod uwage, że usunięto z obecnych 
zasad premiowania elementy automatyzmu i oparto się na takiej polityce 
wyznaczania zadań konkretnych, aby wykonanie ich gwarantowało osiąg- 
nięcie nie tylko efektów planowych, lęcz również wyników ponadplano- 
wych i dodatkowych. 


Dlatego też istnieje konieczność pogłębionej analizy rzeczywistych po- 
trzeb i możliwości wvkonania ckreślonych zadań gospodarczych nrzez po- 
szczególne przedsiębiorstwa. Ta analiza powinna stanowić podbudowę 
rzetelnego i prawidłowego wyznaczania zadań i gospodarki funduszami 
premiowymi. 


Prawidłowa realizacja zasad premiowania zakłada zatem, co wypływa 
z istoty systemów, wzrost odpowiedzialności kierownictwa przedsiębior- 
stwa. Odpowiedzialność ta musi istnieć zarówno przy wyznaczaniu zadzń 
dla poszczególnych komórek oiganizacyjnych, przy merytorycznej ccenis 
wykonania tych zadań, jak i przy podejmowaniu decyzji o wypłatach 
premii. 

W sumie osiągnięcie zamierzonych efektów ekonomicznych nowvch sy- 
stemów wiaże się jak najściślej ze zwiększeniem wvmagań nie tylko wo- 
bec personelu kierowniczego przedsiebiorstw, lecz także wobec personelu 
zjednoczeń i ministerstw, tj. personelu jednostek nadrzędnych nad przed- 
siębiorstwami. 


Obowiązkiem jednostek nadrzędnych będzie wyznaczenie właściwych 
i prawidłowo napiętych zadań oraz nadzór i kontrola nad ich realizacia. 
Wymagania te mogą być egzekwowane tylko pod warunkiem pełnej 
Gyscypliny dziełania przy jednoczesnym włączeniu banków do systemu 
kontroli. 


Istotny dla powodzenia nowych systemów wydaje się zwłaszcza począt- 
kowy okres wprowaczania nowych zasad premiowania w życie. Dlatego 
też duża ocpowicdzialność spoczywa tu na aparacie ministerstw i ziedno- 
czeń przy: 

1) formułowariu wytvezrych, 

2) opracowvweniu ramowych regulaminów oraz 


3) właściwym wyieśniariu przepisów dla codziennej praktyki przed- 
siębiorstw. 


1.0 


Racjonalne wprowadzenie w życie nowych systemów premiowania oraz 
Sk uteczre stosowanie ich jako elastycznego narzędzia elionomicznego wy- 
rmagać będzie ścisłej współpracy wszystkich jednostek organizacyjnych 
przemysłu i budownictwa z odpowiednimi organami i instancjami związ- 
ków zawodowych oraz z orgaaanii samorządu r botniczegm. 


Systemy premiowania wchodzą w życie w połowie roku. Jest to dodat- 
kowa trudność, głównie natury organizacyjnej. 


Niczależnie od wysiłku, jaki trzeba będzie uczynić dla jej przezwycię- 
żenia, trzeba chyba również pamiętać, że z generalną oceną dziełania sy- 
stemów należy się powstrzymać do chwili, kiedy nowych zasad premio- 
wania „nauczą się” przedsiębiorstwa i ich jednostki nadrzędne. Dopiero 
wówczas może nastąpić pełna konfrontacja systemów z życiem, 


Ponieważ działania żadnego systemu płac nie można rozpatrywać tylko 
autonomicznie, przyszła ocena nowych systemów premiowania powinna 
nadto uwzględniać warunki, w jakich systemy będą działały. Chodzi tu 
zwłaszcza o stopień ich powiązania z metodami zarządzania i planowania 
w przemyśle oraz budownictwie. Jak wiadomo metody te w myśl tez na 
IV Zjazd partii mają ulec znacznej zmianie. 


0 pewnej pseudointerpretacji marksizm 
(Wokół książki R. Tuckera „Filozofia t mit u Karola Marksa”)*"; 


STANISŁAW RAINKO 


Od kilkunastu lat wśród przedstawicieli burżuazyjnej nauki i ideoiogi 
daje się zauważyć nadzwyczaj aktywne zainteresowanie myślą Marksa. 
Przejawia się to w rosnącej liczbie publikacji poświęconych marksizmowi. 
w powstawaniu wyspecjalizowanych czasopism i ośrodków badawczych 
oraz zapotrzebowaniu na kadrę wykładowców. Powody tego zaintereso- 
wania są wielorakie. Nie można ich bynajmniej w sposób jednoznaczny 
i schematyczny interpretować tylko jako wyraz ideologicznej ofensywy 
myśli burżuazyjnej, aczkolwiek negowanie lub nawet tylko pomniejszanie 
roli tego czynnika kwalifikowałoby się co najmniej do miana naiwnośi 
politycznej. Wśród narastającej lawinowo literatury o marksizmie znaj: 
duje się bowiem niemało tandety intelektualnej, paszkwili lub pamfletów 
politycznych przebranych w szaty rozpraw naukowych i prezentowanych 
jako ostatnie słowo nauki. Niedostrzeganie tej sytuacji oraz jej podłoża 
polityczno-ideologicznego oznaczałoby zamykanie oczu na wymagani: 
walki ideologicze.cj. 

Wydaje się jednak, że traktowanie takiego zjawiska, jak ożywiony ruch 
intelektualny wokół marksizmu na Zachodzie, w sposób uproszczony i jed- 
nostronny, wyłącznie w kategoriach ataku i ofensywy ideologicznej, byłoby 
nie mniejszym błędem niż rozpatrywanie go wyłącznie w kategoriach po- 
trzeb i inspiracji intelektualnych. Rzecz bowiem w tym, że ruch ten obej- 
muje między innymi niezwykle interesujący i godny najpoważniejszego 
przemyślenia |uwzez marksiste proces przechodzenia na pczycja inerksizmu 
lub pozycje doń zbliżone szeregu wybitnych przedstawicieli myśli za- 
chodniej. Nie do zaprzeczenia jest również fakt, że badania marksolo- 
giczne, tzn. badania nad genezą i ewolucją myśli Marksa, do niedawna 
jeszcze prowuazono prawie wyłącznie na Zachodzie w kontekście ogól- 
nego zainteresowania marksizmem jako teorią i ideologią. Nie należy przy 
tym zapominać, że wspomniane badania toczą się w określonej atmoste- 
rze ideologicznej, której deformujacy wpływ na ich wyniki daje się aż 
nazbyt często obserwować. Dlatego nawet w przypadku prac, które wno- 
szą sporo interesującego ładunku intelektualnego do dotychczasowego 
stanu dyskusji nad genezą i ewolucją myśli Marksa, kryjący się za nimi 
cień ideologicznych filiacji winien być każdorazowo odnotowywany z całą 
skrupulatneścią i odpowicczialrością badawczą. Nasuwa się zatem postu- 
lat uważnego rozgraniczania sytuacji, w których spotykamy się z wyraż- 
nym, bezwzględnym atakicm na marksizm lub fałszywą, tendencyjną in- 
terpretacja, od sytuacji, w których mamy do czynienia z bezinteresow- 


*; Philosophy and Myth in Kar: Marx, Cambridge, At the University Press 19%!, 
str. 263. 
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nym, uczciwym wysiłkiem intelektualnym mającym na celu przyswojenie 
sobie lub analizę myśli Marksa. Realizacja tego postulatu zakłada jednak 
uważniejsze niż dotychczas badanie tych spraw i nie może się obejść bez 
głębszej analizy socjologicznych, ideologicznych i intelektualnych źródeł 
samegu TULnu. 

W procesie, o którym mówimy, niemałą rolę odegrała publikacja 
i upowszechnienie znajomości pism młodzieńczych Marksa, a w szczegó|- 
neści jego „Rękopisów ekonomiczno-filczoficznych z 1844 r.” Czynnik 
ten, aczkolwiek nader istotny, wydaje się jednak nie wykraczać poza 
funkcję bodźca wyzwalającego reakcję. Znacznie poważniejszy wydaje się 
tu udział innego czynnika, związanego z świadomością podstawowej roli, 
jaką marksizm odgrywa w procesach ideologicznych współczesnego 
świata. Niemałe znaczenie należy również przypisać uwypukleniu tych 
aspektów w marksizmie, które bezpośrednio wiążą się z Piopiematy a 
etyki, filozofią człowieka, problematyką alienacji itd. 


Za przedmiot niniejszego artykułu obraliśmy książka R. Tuckera + Filo- 
zofia i mit u Karola Marksa”, chcąc na konkretnym przykładzie wykazać, 
jak wyglada styl analiz przeciętnych prac burżuazyjnych teoretyków po- 
święconych marksizmowi. Dodatkowym argumentem przemawiającym za 
wyborem tej właśnie pracy jest jej rozpowszechnienie i rozgłos, jaki 
uzyskała, rozgłos dodajmy — antycypując dalsze wywody : — a 
_niewspółmierny do jej wartości naukowej. 

„Książka ta — czytamy w przedmowie — próbuje sowie naprzód 
jeszcze nię zakończoną pracę nad reinterpretacją i podstawową, krytyczną 
analizą myśli Karola Marksa” (str. 7). Tucker stawia sobie bez wątpienia 
ambitne zadanie. Pozostaje nam się tylko przyjrzeć, jak zabiera się do 
ich realizacji i jak je realizuje. 

Ą więc przede wszystkim sprawa metodologii badań i kata widzenia, 
pod jakim ma się dokonywać analiz. Natykamy się tu od razu na stwier- 
dzenie, które może budzić co najmniej zdziwienie. Oto jako rzecz najzu- 
pełniej oczywistą rejestruje Tucker rzekome przesunięcie orientacji me- 
todologiczrnej w badaniach nad marksizmem, jakie miało sie dokonać 
w wieku XX. W wieku XIX przedmiotem zainteresowań i sporu był mia- 
nowicie problem prawdziwości lub ewentualnej fałszywości takich lub in- 
nych tez systemu marksistowskiego. Postawa ta jest wspólna zarówno 
zwolennikom, jak i przeciwnikom marksizmu i charakteryzuje w równej 
mierze stanowisko Kautskiego, jak też Sombarta i Crocego. Ten punkt wi- 
dzenia — oświadcza Tucker — należy uznać za przezwyciężonv. Marksizm 
nie jest zbiorem tez, które mogą bvć traktoware jako prawcziwe lub fał- 
szywe. Jest on co najwyżej określonym systemem haseł, norm. postula- 
tów i ocen, a więc zdań wartościuje cych, które zostały sformuiowane w ję- 
zyku opisowym tylko na skute: mistyfikacji. jakiej uległ zarówno szm 
twórca do!: tryny, 4ai: tcz Jego WODNA Y Marksizm nie ma zatem nie do 
powiedzenia o świecie, a świecie społecznym w szczególności , daje tylko 
wvraz określonym postaw om moralnym, formuiuje określoni system war- 
tości zdolny determinnweć ludzi do Ćziałania w pewnym kierunku, xształ- 
tować ich postawy itd. Może to być zatem tylko system moralne.o lub 
religijnego typu. Ostatecznie Tucker coowiada się za wersją, w myś: któ- 
rej marksizm wykazuje cechy charaktervstyczne dla systemów obu ty- 
pów z przewagą jednak cech systemu religijnego. 
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Do takiego wniosku skłania go analiza pewnych formalnych właściwości 
doktryny marxsistowskiej. Chodzi tu zwłaszcza o stwierdzenie faktu. że 
marksizm jest światopogledem, tzn. pretenduje co udzielania odpowiedzi 
na możliwie szeroki repertuar pytań natury teoretycznej i praktycznej, 
jak też o zwrócenie uwagi, że sprawą centralną dla Marksa i osią organi- 
zujacą jero myślenie jest określona historiozofia zawierająca program 
realizacji komunizmu jako kresu aotychczasowej prehistorii człowieka 
i postulat regeneracji, radykalnej translormecji ludzkości przez transfor- 
macię życia społecznego w myśl wskazań tej historiozofii. 

Analogicznie systemy religijne, zwłaszcza system chrześcijański — 
stwierdza Tucker — funkcjonują jako światopoglądy i to światopogledy, 
których istotrym elementem skłedowym jest historiozofia, tzn. pogląd 
na rolę i miejsce historii w życiu jednostek i narodów, jak też określona 
eschatołogia oparta na wierze w zbawienie, a więc w radykalną regere- 
rację cziowieka w życiu pozagrobowym. Nadto doktryny religijne upa- 
trują w bogu najwyższą wartość dla człowieka. Marksizm również ope- 
ruje pojęciem rajwyższej wartości, z tym tylko zastrzeżeniem, że w miej- 
sce boga pocstawia człowieka. Nie peszyATuckora fakt, że z okazji tej 
ostatniej aralogii popadł w sprzeczność sam z sobą, gdyż odmawiaiec na 
innym miejscu Marksowi prawa do miana etyka i twórcy noweco systemu 
etycznego wskazywał w formie uzasadnienia, że nie psdejmował on 
w swych pracach klasvcznej problematyki etyczrei, a zwłaszcza nie 
udzielał odpowieczi na pytanie o wartość najwyższą dla człowieka. Albo 
więc marl:s nie jest etykiem (a co najwyżej moralistą, na co Tucker się 
zgadza), gdyż nie rozpatruje problemu najwyższej wartości dla człowieka 
i wówczas ostatniego punktu wywodów, mających dowieść ieso analngii 
z myślicielami religijnego typu, nie da się utrzymać, albo Marks problem 
ten podeimuje i woboc tego nie można mu odmówić miana twórcy lub in- 
spiratora nowego systemu etycznego. Ale sprzeczność ta jest drobiezgiem 
w porównaniu z kłopotami, w jakie popada nasz autor w dalszych wywo” 
aach. 

NMogłchy się wydawać, że w momencie, gdy Tucker „ustalił”, że system 
Marksa jest systeniem religijrym, wspartym tylko na pewnych elemen- 
tzch mcrelistyki, to nie pozostaje mu nic innego, jak tylko usiłować do- 
wieść tej tezy w odniesieniu do poszczególnych twierdzeń systemu mar- 
ksistowskiego i do dziejów jego kształtowania się. Nic podobnego! Zamiast 
stoscweć swe założenia wyjściowe i w ten jedynie uzasadniony sposób 
wykazać ich płodność poznawczą, a rówrocześnie udowodnić ich słuszność, 
Tucker przystępuje do tworzenia zupełnie odmiennego schematu inter- 
pretacji myśli Merksa, cdwołujacego się tym razem do pojęcia osobo- 
wości reurotyczrej, jakim posługuje się w swych pracach znana psycho- 
analityczka Ńaren Horney. 

Schemat ten niegdzie nie sformułowany przez autora w snosób nadający 
się do dyskusji wylania sie jednak w jego rozważaniach, dostarczając mu 
klucza co zcłękienia „istoiy”, ockrycia „najgłeoszego” znaczenia mark- 
szmu i klasvcznej filozofii niemieckiej. Z hardzo tylko skapych wzmia- 
nek — pozostajęcych w rażeccj dyspreporcji do wagi problemu — można 
jednak pokusić się o rekonstrukcję tego, o co chodźi Tuckerowi, gdy mówi 
o interpretacji marksizmu w ramach określonej koncepcji osobowości 
neurotycznej. 
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Istotą wszelkiej nerwicy jest = zdaniem Karen Horney == wewnętrzny 
konflikt osobowości rozszczepionej na wzajemnie nie dające się uzgodnić 
j pozostające ze sobą w ostrym konflikcie tendencje i dążenia, których 
kompulsywny charakter sprawia, że dany osobnik nie może się wyrzec 
żadnego z nich. Szczególnym przypadkiem takiej sytuacji jest dramat 
osobowości o zbyt wysokich aspiracjach i przesadnym obrazie samego 
siebie. Efektem jej jest bowiem nieunikniony konflikt między faktycz- 
nymi, empirycznymi możliwościami takiego osobnika a jego urojoną, fan- 
tastyczną wizją samego siebie, której nie może się wyrzec i do której 
urzeczywistnienia musi dążyć. Kompulsywny charakter i niereainość tej 
wizji wyróżniają neurotyka spośród ludzi zdrowych. 


Czytelnik książki Tuckera z niemałym zdziwieniem dowiaduje się, że 
marksizm miałby być niczym innym jak tylko zawoalowanym, zmistyfi- 
kowanym opisem wewnętrznych dramatów, które są udziałem tak właś- 
nie scharakteryzowanej osobowości neurótycznej. To znaczy, że wszędzie 
tam, gdzie Marks wypowiada się explicite na tematy socjologiczne i eko- 
nomiczne, w gruncie rzeczy przy „poprawnym” odczytaniu jego myśli 
okaże się, że mówi tylko o takim lub innym aspekcie chorej, zdeformowa- 
nej osobowości. Teza o istnieniu walki klasowej byłaby w tej interpre- 
tacji po prostu projekcją na świat społeczny wewnętrznej struktury oso- 
bowości rozszczepionej. ' 

Marks w swej twórczości młodzieńczej, a zwłaszcza w okresie ,„Rękopi- 
sów” — sugeruje nam Tucker — był najbliżej uchwycenia właściwego 
a ukrytego sensu swej doktryny. Problematykę alienacji da się bowiem 
ponoć całkowicie przełożyć na język psychoanalizy Karen Horney. W ka- 
tegorii alienacji nie chodzi bynajmniej o uchwycenie jakiegokolwiek fe- 
nomenu społecznego z zakresu stosunków międzyludzkich czy też stosun- 
ków między człowiekiem a światem wytwarzanych przezeń rzeczy, insty- 
tucji i procesów społecznych, ale o pierwsze, wstępne i niedoskonałe sfor- 
mułowanie diagnozy psychiatrycznej. Dalsza ewolucja Marksa w kie- 
runku materialistycznej koncepcji historii i stworzenia określonego sy- 
stemu ekonomicznego jawi się Tuckerowi jako regres, jako zamazywanie 
faktycznej istoty systemu, tzn. tego, że jest on tylko opisem, charaktery- 
styką osobowości neurotycznej. W rozwoju intelektualnym Marksa nie 
ma zasadniczej przepaści, która pozwalałaby na mówienie o istnieniu 
Marksa „młodego” i „starego, ale dzieje się tak tylko dlatego, że zarówno 
w twórczości młodzieńczej, jak i dojrzałej chodzi mu w gruncie rzeczy 
o jedno i to samo, tzn. o opis pewnego typu nerwicy. Mistyfikacja, jakiej 
podlegał, ma polegać na tym, że miast zdawać sobie z tego sprawę kon- 
struował system teoretyczny w przekonaniu, że odtwarza w nim struk- 
turę i dynamikę życia społecznego. Marks jako ekonomista i socjolog — 
powie Tucker — nie ma nam nic do powiedzenia i to wcale nie dlatego, 
jakoby był kiepskim ekonomistą lub socjologiem, lecz po prostu dlatego, 
że nie był ani jednym, ani drugim. Marks był moralistą religijnego 
typu — usłyszeliśmy pierwszą odpowiedź; Marks był teoretykiem osobo- 
wości neurotycznej — oto druga godna pierwszej odpowiedź Tuckera. 
„Kapitał” — to traktat moralny nabrzmiały tonami religijnymi; „Kapi- 
tał” — to dramat mający za przedmiot zmagania osobowości rozszczepio- 
nej, tylko że napisany w formie alegorycznej przy wykorzystaniu kate- 
aarii ekonomii nalitucznoi. | : 
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Absurdalność tych interpretacji można by uznać za wykazaną już 
w momencie, gdy się je przedstawiło. Jeśli podejmujemy tu jeszcze do- 
datkowy wysiłek, to tylko w przekonaniu, że opłaci się on choćby ze 
względów dydaktycznych. 

Czytelnik książki Tuckera nie może nie postawić sobie pytania, w ja- 
kiej miaRowicie relacji pozostają do siebie oba wymienione przez nas 
schematy interpretacji marksizmu. Być może, że o ile pierwszy z nich 
odnosi się tylko do charakterystyki formalnej doktryny marksistowskiej, 
o tyle drugi ujmuje jej ukryty merytoryczny sens. Ale z błędu wyprowa- 
"dza nas rychło spostrzeżenie, że autor posługuje się nimi zamiennie 
w swych czynnościach interpretacyjnych. Może w takim razie pozostają 
one do siebie w relacji części do całości lub interpretacji powierzchownej 
do bardziej zasadniczej, istotnej, głębszej? Nic nie wskazuje w tekście na 
to, byśmy mogli liczyć kiedykolwiek na rozstrzygnięcie nurtujących nas 
wątpliwości. A sprawa jest poważńa z punktu widzenia. konsekwencji wy- 
wodów autora. Wystarczy bowiem sobie uświadomić, że o ile pierwszy 
sposób interpretacji zakłada, że system marksistowski pozbawiony jest 
charakteru opisowego i sprowadza się wyłącznie do pewnego zespołu ocen, 
norm i pseudozdań, o tyle drugi z nich taki właśnie charakter przypisuje 
marksizmowi, upatrujec w nim zawoalowany opis pewnych procesów 
neurotycznych. Stąd wniosek, że obu tych schematów nie da się uzgodnić 
wzajemnie i — co za tym idzie — nie można ich jednocześnie, zamiennie — 
wbrew praktyce autora — stosować. 

Neurotyczny mocel interpretacji marksizmu ujawnia swą absurdalność 
już w momencie, gdy uświadomimy sobie całkowitą nierealność propozy” 
cji, ra jakiej się wspiera, tzn. postulatu sprowadzenia, redukcji wszyst- 
kich twierdzeń marksistowskiej filozofii, socjologii i ekonomii politycznej 
do zdań, w których mówi się coś o pewnym typie nerwicy. Nierealność 
tego postulatu stanowi prostą konsekwencję faktu, że język psychoanalizy 
a naw>»t psychologii jest za ubogi, by można było mówić w nim o mecha- 
nizmach i strukturach życia społecznego. Aparat pojęciowy nauk społecz- 
nych jest nieredukowalny do aparatu pojęciowego nauk psychologicznych 
i właście nie kto inny, jak Karol Marks, położył niemałe zasługi w uświa- 
domieniu nam tego faktu. Stanowisko Tuckera nie wytrzymuje jakiejkol- 
wiek rzeczowej krytyki. 

W nie lepszej sytuacji znajduje się również postulat, by rozpatrywać 
marksizm jako syslem o strukturze charakterystycznej dla systemów reli- 
giinego lub mora!ro-religiirego typu. Zważmy, że metodą dowodzenia, 
jaką stosuje tu Tucker, jest metoda analogii, z którą wiążą się znane nie- 
bczpieczeństwa dla każcego, kto usiłuje nią operować: nie udało się ich 
uniknąć również autorowi „Filozofii i mitu”. O co bowiem np. chodzi, gdy 
powtarza on tviekroć zbanalizowany przez brukową literaturę o marksiz- 
mie fakt rzekomej analogii między chrześcijańskim pojęciem zbawienia 
a marksowskim postulatem przekształcania osobowości ludzkich w drodze 
podejmowania określonych przeobrażeń społecznych? O analogię prob- 
lemu, technik jego rozwiazywania, czy jeszcze o coś więcej. Możliwe in- 
terpertacje, jakie nasuwają się w tym względzie, nie wytrzymują próby 
poważniejszej analizy. Co znaczy również oświadczenie, iż Marks podsta- 
wiając w miejsce boga człowieka zachowuje nadal w swym systemie ele- 
ment myślenia religijnego związany z pojęciem wartości najwyższej? 
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Z tego punktu widzenia wszelkie systemy etyk normatywnych, rezerwu- 
jace w swych ramach miejsce dla tej kategorii, należałoby uznać za 
systemy religijne. Jaką wartość może zatem prezentować takie uogólnie- 
nie? 

Tak więc przedstawione przez Tuckera uzasadnienia jego zasadniczych 
postulatów metodologicznych mają podejrzaną wartość intelektualną, 
a ich wartość dowodowa okazuje się równa zeru. Poszukiwanie analogii 
formalnych między systemami merytorycznie różnymi jest niewątpliwie 
zajęciem interesującym i teoretycznie nie pozbawionym znaczenia. Jed- 
nak realizacja tego programu w wydaniu Tuckera okazuje się żałosna, 
a konsekwencje, jakie stąd wyprowadza, nie pozostają w żadnej relacji 
do uzasadnień proponowanych. 

Podkreślamy raz jeszcze, iż autorowi nie chodzi bynajmniej o stwier- 
dzenie faktu, że jedną z ewentualności, w ramach których może być stu- 
diowana myśl Marksa, jest interpretacja jej jako systemu moralnego lub 
moralno-religijnego, lecz, iż jest to ewentualność jedyna. Tym samym. 
rozpatrywanie go np. w aspekcie wartości logicznej (prawdy lub fałszu) 
jego tez dezawuuje się jako zajęcie bezprzedmiotowe. 

Nieprzypadkowo poświęciliśmy tyle uwagi rekonstrukcji i krytyce za- 
łożeń metodologicznych leżących u podstaw „,Filozofii i mitu”. Wszak 
taki lub inny kształt tych założeń determinuje wartość pracy. Z intelek- 
tualnego punktu widzenia książkę Tuckera należy uznać za wyjątkowo 
zła, aczkolwiek w licznych szczegółach, zwłaszcza dotyczących wczesnego 
okresu rozwoju myśli Marksa (np. analiza wpływu Feuerbacha na kształ- 
towanie się sposobu myślenia i aparatury pojęciowej młodego Marksa, 
wpływ „Fenomenologii ducha” Hegla na poglądy reprezentowane w „Rę- 
kopisach'), wnosi ona sporo inspirujacych spostrzeżeń, które bez wątpie- 
nia mogą zainteresować każdego marksologa. Nie omawialiśmy bliżej tych 
spraw korzystając z przywileju, że nie piszemy recenzji sensu stricto 
o pracy Tuckera, lecz tylko podejmujemy pewne — naszym zdaniem naj- 
istotniejsze — jej wątki. 

Mówiliśmy dotychczas tylko o intelektualno-metodologicznych wartoś- 
ciach, a raczej o braku takowych w pracy Tuckera. Szkic ten należałoby 
uznać za niepełny, gdybyśmy nie powiedzieli na zakończenie przynaj- 
mniej kilku słów o jej funkcji ideologicznej. Odmawiając marksizmowi 
wartości opisowych badź sprowadzając go do roli podrzędnej teorii 
psychoanalitycznej, książka Tuckera neguje faktvcznie teoretyczny sens 
marksizmu, jego ogromny udział w rozwoju myśli społecznej, neguje zna- 
czenie doktryny Marksa jako narzędzia analizy i diagnozy społecznej. 
Znaczenie to uznane dziś prawie powszechnie, w tvm przez wielu myśli- 
cieli i uczonych stojących na pozycjach dalekich od marksizmu, jest naj- 
lepszym dowodem jego mocy teoretycznej i intelektualnej atrakcyjności. 
Odmawiając marksizmowi tych walorów książka Tuckera jednoznacznie 
sytuuje się w podstawowym konflikcie idcologicznym naszej epoki. 
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Przegląd wydarzeń kulłuralnych miesiqca 


Sprawy literatury 


Wielkim świętem całej kultury polskiej było obchodzone uroczyście 600-lecie 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, uczczone obecnością przedstawicieli 
najwyższych władz partyjnych i państwowych z Władysławem Gomułką i Józefem 
Cyrankiewiczem, oraz reprezentantów 70 wyższych uczelni i 20 akademii nauk z za- 
granicy. Najstarszemu z polskich uniwersytetów przekazał Władysław Gomułka — 
na ręce jego rekłora, prof. Kazimierza Lepszego — przyznany uczelni przez Radę 
* Państwa Krzyż Wielki Orderu Odrodzenia Polski. W przemówieniu wygłoszonym 
na akademii jubileuszowej w Krakowie tow. Gomułka podkreślił niezwykłe zasługi 
powołanej do życia przez Kazimierza Wielkiego wszechnicy krakowskiej, pierwszego 
uniwersytetu w Polsce, jednej z najstarszych uczelni w Europie, która od sześciu 
wieków „wykuwa polską myśl naukową, jedną z głównych dźwigni postępu cywili- 
zacyjnego naszego narodu”, podniósł fakt, że „na kartach dziejów polskiej kultury, 
nauki i myśli społecznej chlubnie zapisało się wielu wybitnych profesorów i wy* 
chówanków tej uczelni”, oraz nierozerwainy związek dziejów wszechnicy jagielloń- 
skiej z ogólnym nurtem historycznej drogi narodu i państwa polskiego. W związku 
z sześćsetleciem UJ krakowskie „Życie Literackie” wydało ciekawy numer, po- 
święcony tradycjom, dziejom i współczesnej roli święcącej swój jubileusz uczelni 
Rektor UJ, prof. Lepszy, w artykule pt. „Uniwersytet Jagielloński a nauka współ- 
czesna” podjął doniosłą sprawę odpowiedzi na pytanie, w czym dzisiejsza rola 
uczelni tak omszałej tradycją, jak wszechnica jagiellońska, nie sprowadza się tylko 
do kultu czcigodnej przeszłości, lecz pozostaje nadal rolą placówki o przodującym 
znaczeniu dla rozwoju współczesnej wiedzy. Dzisiejsze zadania uniwersytetów ujął 
w cztery punkty: 1) przygotowanie podstawowe i fundament teoretyczny dla gałezi 
wiedzy praktycznej, 2) przeciwstawianie tendencjom dezintegracyjnym nauki 
współczesnej przeciwdziałające im zadania integracyjne, 3) związana z tym działal- 
ność koordynacyjna, inicjowanie badań kompleksowych i 4) troska o to, by we 
współczesnej cywilizacji „z natury rzeczy technicznej” zachowana została „równo- 
waga pomiędzy techniką, naukami matematyczno-przyrodniczymi w szerokim tego 
słowa znaczeniu, a współczesną humanistyką, czyli nauką o społeczeństwie”. W tych 
zadaniach — podkreślił prof. Lepszy — nikt uniwersytetów nie zastapi, a ,.600-letni 
jubilat, Uniwersytet Jagielloński, te nowoczesne swoje zadania widzi w całej roz- 
ciągłości i do nowych zadań nacelowuje swoje plany naukowe i aktywne działania”, 
nie patrząc tylko „w swoją wielką przeszłość”, ale służąc teraźniejszości. Sprawom 
tym poświęcony był również artykuł rektora K. Lepszego, zamieszczony w kwiet- 
niowym numerze „Nowych Dróg”. 

Spojrzeniem w najodleglejszą przeszłość wszechnicy jagiellońskiej są w „Życiu 
Literackim” szkice prof. Konstantego Grzybowskiego o przełamywaniu się i prze- 
zwyciężaniu scholastycznego światopoglądu na rzecz zaczątków nowego, zwiastu= 
jącego myśl Odrodzenia, doświadczalnego traktowania metod naukowych przez 
XV-wiecznych uczonych krakowskiego uniwersytetu, oraz szkic prof. Kazimierza 
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Wyki o aktach fundacyjnych uczelni, ich roli kulturalnej i politycznej. Prof, Sta- 
nisław Pigoń przedstawił w skrócie rozwój zasadniczej tendencji przyświecającej 
ujęciom dziejów literatury polskiej na UJ, podkreślając jako jej „złotą myśl” tra- 
dycję pojmowania literatury w związku z rolą patriotyczną i społeczną. Akcentami 
mówiącymi o związkach współczesnej literatury z uczelnią-jubilatem są wspom- 
nienie Kornela Filipowicza „UJ mojej młodości oraz utwory poetyckie Stefana 
Fiukowskiego i J. A. Frasika. Wśród 31 wybitnych uczonych i artystów, którzy 
z okazji uroczystości UJ otrzymali tytuły doktorów honoris causa krakowskiej 
wszechnicy, znajduje się m. in. czołowy pisarz jugosłowiański, laureat nugrojiy 
Nobla, Ivo Andrić, który niegdyś studiował na UJ, a obecnie — po raz pierwszy 
od lat kilkunastu — odwiedził Polskę, gdzie tłumaczone są i szeroko znane jego 
najważniejsze utwory: „Most na Drinie”, „Konsulowie ich cesarskich mości”, utwory 
nowelistyczne. Zarówno w Krakowie, jak i w Warszawie Ivo Andrić spot*ał się za 
środowiskiem pclskich pisarzy, był serdecznie podejmowany w Związku Literatów 
Poiskich. 


* 


W dniach 8—10 maja odbył sie — zgodnie z siedmioletnią już tradycją — do- 
roczny Zjazd Pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych. Odbył się tym razem w Pa- 
znaniu. Na zjazd przybył członek Biura Politycznego KC PZPR, tow. Zenon Kliszko. 
Uczestniczyło w nim stukilkudziesięciu pisarzy związanych miejscem zamieszkania 
lub zainteresowaniami ze sprawami ziem zachodnich, a także delegacje pisarzy 
„ze Związku Radzieckiego, Czechosłowacji i NRD. Zjazdy pisarzy ziem zachodnicna 
mają od lat ustaloną własną problematykę. Określa ją teren imprezy, szczególna 
rola pisarzy współtworzących życie kulturalne na terytorium, na którym polskoś* 
umacnia się od lat dwudziestu po wiekach germanizacji, oraz szczególnie żywa 
reakcja na to wszystko, co temu umacnianiu się przeciwdziała. „Każdy zjazd — pisze 
w „Życiu Literackim” Zygmunt Greń — ed nowa podejmuje ten temat: literatura 
polska a sprawa niemiecka, literatura polska a sytuacja europejska na tym — nie- 
stety wciąż jeszcze konfliktowym — styku dwóch kultur, dwóch światów. Na zjeź- 
dzie poznańskim znakomity referat o stosunku współczesnej literatury polskiej do 
tych zagadnień wygłosił Wilhelm Szewczyk. Natomiast o tendencjach literatury nie- 
mieckiej mówił Alersander Rogalski. Dzięki temu nieustającemu tematowi zjazdy 
te są zawsze bardzo konkretne, jest wspólna sprawa i wspólna troska pisarzy pol- 
skich, która w cień usuwa nieporozumienia codzienne, która jednoczy wobze trude 
ności. Podczas spotkania poznańskiego dało się to odczuć dobitnie”. 


Tę sprawę odpowiedzialności literatury za losy i dążenia narodu w kontekście 
kulturalnego umacniania się Polski na jej ziemiach zachodnich oraz manifestacji 
zachodnioniemieckich odwetowców podjął w swym przemówieniu, wygłoszonym 
na zjeździe poznańskim, tow. Zenon Kliszko. Podkreślił on, że literatura naszą 
zawsze czerpała swą siłę ze zviązków z losami narodu. „Czy narodowa, społeczna 
funkcja literatury uległa zmianie wraz ze zdobyciem niepodległości i rozwojem 
socjalistycznego budownictwa? Z pewncścią nia. Na odwrót, socializm umożliwia 
najpełniejszą realizację tej funkcji, zacieśnienie więzów literatury z żvciem na- 
rodu. Pisarze, których dzieła trafiały przed wojną do najwyżej kilku, czy kilku- 
nastu tysięcy czytelników, dziś znani są setkom tysięcy i milionom. W ciągu mię- 
dzywojennego dwudziestolccia łączny nakład książek wyniósł około 363 milionów 
egzemplarzy, a w dwudziestoleciu powojennym półtora miliarda egzemplarzy, 
w tym samej literatury pięknej prawie ćwierć miliarda egzemplarzy. Narzekamy 
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na niedostatek papieru. Istotnie jest go za mało, lecz niedostatek ten wynika przej: 
wszystkim z cibrzymiego rozwoju czytelnictwa, za którym produkcja papieru nt 
może nadążyć. Zresztą czynione jest wszystko, aby zwiększyć ilcść papieru prze 
zneczencgo na literaturę piękną. Np. w tym roku i następnym wzrasta ona o okch 
9”, 

Mówiąc o wymaganiach ideowych, jakie partia stawia literaturze, tow. Kliszxu 
podzreślił, ż2 „Są to wymagania ideowe a nie formalne. Partia daleka jest od me 
rzenia dzieł literac«kica miarkami stosowanymi v/obec bieżącej propagandy. Nie d;<£- 
tuje i dyktować nie zamierza fcxim i konwencji dzieła, chociaż — rzecz jasna — p- 
pb.era realizm, jako ten rodzaj twórczości, który najlepiej trafia do szerokich ma 
czaje najpsłnie szy obraz życia i najsilniej przemawia do czytelnika”. „„.Cenimy — 
stwierdził — i cenić będziemy twórcze nowatorstwo w literaturze i sztuce, ekspe- 
ryment 1 poszukiwanie nowych środków wyrazu. Odrzuciliśmy zdecydowanie s:0- 
sowane swego czesu środki administrowania literaturą, ingerencji w warsztat m» 
sarski, wiłaczania twórczości artystycznej w ramy ciasno pojętych wymogos 
inorm'”. 

Charakteryzuijec ostatnią kampanię radia „Wolna Europa”, mającą za przedmie 
w szczagólności sprawy kultury polskiej i rzekomego jej „upadku”, tow. Kliszko 
wskazał na rolę, jaką odegrał w tej kampanii list 34 pisarzy i naukowców po- 
skich, wystosowany w dniu 14 marca br. do prezesa Rady Ministrów. Tow. Kiiszko 
podkreślił, że rie chodzi o sam fakt wysłania listu do premiera, gdyż kierownictwo 
pariil i rządu zawsze gotowe jest wysłuchać postulatów, uwzględnić słuszną kry- 
tykę i dyskutować również z tymi, których racji nie podziela. Potępił natomiast 
fakt potraktowania tego listu przez jego inicjatorów nie w sensie rzeczowej pro- 
pozycji do dyskusji, lecz jako narzędzia politycznej demonstracji, co umożliw: 
wykorzystanie go przez wrogą propagandę. „Jest rzeczą jasną i oczywistą — powie- 
dział tow. Kliszko — iż nie dyskutuje się z własną ojczyzną i z jej konstylucy;- 
nymi władzami przy pomocy wrogiej propagandy”. Wskazując, że autorytatywnymi 
i uznanymi reprezentantami społeczności pisarskiej są władze Związku Literatów 
Polskich, tow. Kliszko stwierdził, iż „przedkładane przez władze Związku rzeczowe 
dezyderaty, dotycząca interesów materialnych i moralnych środowiska pisarskiego. 
są przez kierownictwo polityczne kraju z całą uwagą i życzliwością rozpatrywane 
i w miarę mozliwości załatwiane”. 

Przeciwstawieniem się wspomnianej kampanii ośrodków zagranicznej propagandy 
była powzięta przez VII Zjazd Pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych rezolucja, 
podkreślająca doniosłą rolę rewolucji kulturalnej w Polsce i protestująca zarówno 
przeciw roszczeniem odwetowym Niemiec zachodnich, jak i przeciw wszelkim pró- 
bom wiręcania się z zewnątrz w sprawy rozwoju polskiej kultury i literatury. Po- 
dLdny sprzeciw wcbec „obcej ingerencji w nasze problemy wewnętrzne, w naszą 
politykę kulturalną, która jest wspólną sprawą inteligencji twórczej oraz kierow- 
nictwa politycznego i pańs.wowego kraju”, zawarty został w proteście podpisaaym 
przez kilkuset pisarzy poiskich i ogłoszonym na łamach prasy. 

List 04 pisarzy i naukowców do prezesa Rady Ministrów oraz związana z nim 
akcja propagandy zagranicznej były cmawiane w naszej prasie. Opublikowan) 
w niej m. in. również tekst listu do redzktora „Timesa”, wystosowencgo przez 10 
spośród prcfesorów polskich, podpisanych pod listem do premiera. W związku z za- 
rnieszczonym w „Timesi2” oświadczeniem 21 brytyjskich intelektualistów w spra 
wie sytuacji uczonych i pisarzy w Polsce, podpisani profesorowie stwierdzają m. in.: 
„Sprawy, które poruszyliśmy w liście do premiera rządu Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej z dnia 14 marca br., nastepnie w toku spotkania z nim w dniu 
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8 kwietnia br., miały charakter wewnętrzny. Odnoszą się one do niektórych postu- 
latów kulturalnych w, kraju, który w ciągu ubiegłego dwudziestolecia przeszedł 
głęboką rewclucję kultura!ną, dzięki której oświata i nauka stały się udziałem ogółu 
obywateli. Ubolewamy nad tym, że sprawa ta dała okazję do zorganizowania kam- 
panii przeciw naszemu krajowi, opartej na nieprawdziwych informacjach, ukazu- 
jących się zwłaszcza w prasie zachodnioniemieckiej oraz głoszonych przez radio 
Wolna Europa"". 

W szerszym kontekście spraw dotyczących roli literatury i sytuacii pisarzy poru- 
szył problem listu 34 pisarzy i naukowców do premiera Jarosław Iwaszkiewicz jako 
prezes Związku Literatów Polskich w rozmowie przeprowadzonej z nim przez re- 
dakcję „Życia Warszawy”. Wyraził on przekonanie, że problem owego listu utrudnił 
załatwienie szeregu spraw ZLP i zgiosił swój stanowczy sprzeciw, że „krok tak po- 
ważny” uczyniony został przez grono pisarzy „poza plecami zarządu”. „Zarząd 
główny ZLP — stwierdził on — stanął jednak na stanowisku, iż powinien z obo- 
wiązku swego bronić praw swoich członków jako pisarzy i ten swój sposób my- 
ślenia starał się przedstawić kierownictwu partii”. Referując przebieg spotkania 
prezydium ZG ZLP z tow. Władysławem Gomułką w dniu 4 maja br., Jarosław 
Iwaszkiewicz omówił również przedstawione na nim postulaty pisarzy, zw»ązane 
z dotychczasową konwencją wydawniczą, niedostatecznymi przydziałami papieru na 
publikacje z zakresu literatury pięknej, zapotrzebowaniem Środowiska pisarskizg0 
na nowe periodyki literackie, braxiem „funduszu literatury”, ubezpieczenia socjal- 
nego i zaopatrzenia emerytalnego pisarzy. „Kierownictwo partii zapewniło nas — 
stwierdził prezes ZLP — o stopniowym zwiększaniu przydziałów papieru... Wiąże 
się z tym również możliwość powstawania nowych pism... Zapzwniono nas na razie, 
że stworzony będzie miesięcznik poetycki, który ..da możnosć debiutów młodym, 
będzie mógł omawiać różnostronne zagadnienia tak bardzo rozwijającej się młodej 
poezji... Jeśli OE o nową konwencję literacką, to również zostaje ona w prowa 
dzona w życie... 


Prezydium ZG ZLP zaprosiło tow. Gomułkę na związany z XX-leciem Polski Lus 
dowej zjazd ZLP, który odbędzie się we wrześniu w Lublinie. Zjazd ten — stwier- 
dził Jarosław Iwaszkiewicz — będzie miał charakter szczególnie uroczysty, będzie 
stanowić podsumowanie roli literatury w całym mijiajacym dwudziestoleciu, a także 
stwierdzenie jej „konstruktywnej roli... i jej wysokich osiągnięć, tak pozytywnia 
ocenianych nie tylko w kraju, ale w państwach socjalistycznych, a także na Za- 
chodzie”. 


* 


W przeglądzie poprzednim sygnalizowałem szereg inicjatyw wydawniczych zwią- 
zanych z uczczeniem czterechsetnej rocznicy szekspirowskiej. Obecnie mam już 
przed sobą sześciotomowe wydanie „Dzieł dramatycznych” Szekspira, które z okazji 
tej rocznicy ukazało się nakładem PIW. Jest ono bardzo piękne i bogato wyposa- 
żone, toteż sądzę, że warto przyjrzeć mu się nieco bliżej, Wydanie to, opracowane 
przez prof. Stanisława Helsztyńskiego, Różę Jabłkowską i Annę Staniewską, opa- 
trzone zostało w tomie pierwszym obszernym, przeszło stustronicowym wstędsem 
Róży Jabłkowskiej, stanowiącym szczegółowy przewodnik pa labiryncie sztuk szeks- 
pirowskich i problemach teatru epoki elzbietańskiej, oraz szkicem biograficznym 
o Szekspirze pióra nie żyjącego już Włodzimierza Lewika. Wydanie oparte jest na 
klasycznych, XIX-wiecznych przekładach Stanisława Kożmiana, Józefa Paszkow- 
skiego i Leona Ulricha, skolacjonowanych z tekstami oryginału. Z noty edvtorskiaj 


cowladujemy się, że jest to szóste z kolel, ukazujące się w Polsce zbiorowe wydanie 
dzizł dramatycznych Szekspira. Pierwsze, w przekładach tych samych tłumaczy, 
uUkażało się w latach 1815—1877 pod redakcją J. J. Kraszewskiego, trzy następne — 
przed I wojną światową, wydanie V — już w Bolsce Ludowej, przed sześcioma 
laty. Bardźo interesujący jest zamieszczony w tomie ostatnim, aneks prof. Helsztyń- 
skiego pt. „Czekspir w Polsce”. Znajdujemy w nim ciekawe uwagi o recepcji Szeks- 
pira w Polsce od czasów najdawniejszych, uwagi o tłumaczeniach, przytoczenia 
opinii klasyków naszej literatury na temat Szekspira, małą antologię polskich 
utworów poetyckich poświęconych Szeksp:rowi, wyjątki z recenzji o wybranych 
spsktaklach sztuk szekspirowskich w Polsce, wreszcie niezmiernie ciekawy rejestr 
ttumaczy sztuk szekspirowskich, z którego wynika że przekładów dzieł dramatycz= 
nych Szekspira dokonywało w Polsce 45 tłumaczy. Rejestr ich otwierają Franciszek 
Zabłocki i Wojciech Bogusławski. Większość sztuk tłumaczona była wizalokrotnie 
(np. „Romeo i Julia” ma 12 przekładów, „Hamlet” — ]4, „Król Lear” — 12). Nowe 
wydanie utworów dramatycznych jest pięknym akcentem hołdu dla wielkiego dra- 
maturga w roku, w ktćrymi cały świat czci jego dzieło. 

Nawiązujac do zamieszczonej w poprzednim przeglądzie notatki na temat książex 
poświęconych Szekspirowi, jakie ukazały się u nas ostatnio, chciałbym sprostować 
nieścisłość, która się do niej wkradła. Anonsuiąc dwie książki prof. Helsztyńskiego, 
I podając, że jedna z nich, „Moje Szekspiriana”, ma ukazać się w PIW, zasuge- 
rowałem przez niezręczną redakcję zdania, że wydawcą drugiej z nich pt. „Czło- 
wiek ze Stratfordu" jest także PIW, gdy tymczasem książkę tę wydało wydaw- 
nictwo PAZ. | 


| | | R. M. 
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"Maj był w tvm roku miesiącem festiwalowym i to zarówno w dziedzinie teatru, 
jak i filmu, zarówno w kraju, jak 1 za granicą. Zacznijmy od Kaliskich Spotkań 
Teatralnych, pierwszego krajowego festiwalu teatralnego 1964. Dył to już IV prze- 
gląd przedsiawień teatrów Polski centralnej w pięknym mieście nad Prosną. Roz- 
począł się on 2 maja i trwał do 12. 11 teatrów z Lublina Łodzi, Kalisza, Zielonej 
Góry. Warszawy. Gniezna, Poznania i Koszalina pokazało w mieście Wojciecha 
Bogusławskiego i na scenie, która nosi imię ojca teatru polskiego, 17 przedstawień. 
Przewazały sztuki polskie (10 przedstawień), a wśród nich utwory współczesne (1). 
Największe zainteresowanie wzbudziły nowe sztuki, zaprezentowane przez teatry, 
które wz.ęly na siebie ryzyko i trud prapremiery: „Tlen*, debiut dramaturgiczny 
Andrzeja Szypulskiego, i „Pielęgniarze” Mirosława Wawrzyniaka, sztuka wyróżniona 
na Konkursie Debiutów „Ateneum”. „Tlen” jest sztuką o życiu komunisty, której 
bohaterem jest człowiek o bogatej, pełnej przeżyć biografii, Przeprowadza on obra- 
chuhek że swoim życiem, zdaje sprawę ze swych zwycięstw, błędów i porażek, nie 
przyjmujś rozwiązań ułalwionych, nie unika spraw drażliwych, mówi, jak było, 
i stara S.ę sprawiedliwie to wszystko ocenić. Nic dziwnego, że w roku 2Ż0C-lecia Polski 
ludowej, przed Zjazdem partii, sztuka ta wzbudziła wielkie zainteresowanie i stała 
sie największym wydarzeniem festiwalu, nagrodzona gorącym aplauzem widowni 
i nagrodą jury za ideowy, odważny wybór, Wystawił ją Teatr Ziemi Lubuskiej 
z Zielonej Góry, który ponadlo zaprezentował słabsze już przedstawienie „Świad- 
ków, czyli naszej małej stabilizacji" Tadeusza Różewicza. 


182 


„Pielęgniarzy” Mirosława Wawrzyniaka wystawił Teatr im. Jaracza e Łodzi, zdoe 
bywając sobie uznanie przede wszystkim rolą Krauzego, którą zagrał Jerzy 
Przybylski. ' | | 

Jakież inne polskie sztuki współczesne pokazano w Kaliszu? Teatr im. Osterwy 
zs Lublina przywiózł „Szachy* i „Partitę na instrument drewniany'* Stanisława 
Grochowiaka, teatr kaliski dał „Nocną opowieść* Krzysztofa Choińskiego, a Teate 
„Rozmaitości* z Poznania — „Strzały na ulicy Długiej" Anny Świrszczyńskiej, 


O randze festiwalu zadecydowały jednak prócz nowych sztuk polskich przede 
wszystkim dwie inscenizacje dzieł klasyki polskiej: „Wesela* Wyspiańskiego i „Nie- 
boskiej komedii'* Krasińskiego. „Wesele* przywiózł do Kalisza Teatr Powszechny 
ż Warszawy | podbił nim serca publiczności i jury. Inscenizacja Adama Hanuszkie« 
wicza otrzymała nagrodę ministra kultury ji sztuki za najciekawszy spektak] festi- 
walu, nagrody indywidualne dla niego, dla scenografa spektaklu Adama Kiliana, dla 
Zofii Kucówny i Ewy Wawrzoń oraz wyróżnienia dla Rajewskiego ( Lutkiewicza. 
Przedstawienie „Nieboskiej komedii", zaprezentowane przez Teatr Polski z Pozna- 
nia w opracowaniu Jerzego Kreczmara, otrzymało nagrodę zespołową za twórczą 
inscenizację klasyki polskiej oraz nagrody indywidualne: dla Jerzego Kreczmara ża 
inscenizację i reżyserię, dla Ryszarda Gardo za muzykę, dla Danuty Balickiej za 
rolę żony i dwa wyróżnienia aktorskie dla Józefa Fryźlewicza i Henryka Machalicy 
za role hrabicgo Henryka i Pankracego. 

Ogólne uznanie wzbudziło wreszcie przedstawienie „Czerwonej mażii"* M. de Ghel- 
derode w pięknej, stylowej inscenizacji Teatru Nowego z Łodzi, nawiązującej do 
flamandzkiego malarstwa Hieronymusa Boscha i Breughla. Teatr otrzymał za ten 
spektakl nagrodę zespołową (za najciekawszą interpretację dramaturgii obcej). Re- 
żyser przedstawienia, Tadeusz Minc, zdobył nagrodę indywidualną, podobnie jak 
scenograf Henri Poulain i odtwórca głównej roli, Zygmunt Malawski, Wyróżnienia 
przypadły w udziale Sławomirowi Misiurewiczowi, Halinie Machulskiej i Zygmune 
towi Zintlowi, bo ewenementów festiwalu należala także rola Maiatesty w sztuce 
Henri de Montherlunta, którą zagrał w przedstawieniu Teatru im. Jaracza z Łodzi 
Jerzy Przybylski, oraz sugestywna rola Czesława Przybyły w dwuosobowej sztuce 
Wincelberga „Kataki', którą przywiózł do Kalisza Teatr Powszechny z Łodzi, wresz- 
cie rola Cezariusza Chrapkiewicza (laureata nagrody dla młodego aktora) w lubel- 
skim przedstawieniu „Makbela'. 

Słabiej wypadł w tym roku w Kaliszu Teatr Bałtycki z Koszalina, który pokazał 
komedię Szekspira „Wiele hałasu o nic', reprezentując wraz z leatirem luheiskim 
twórczość mistrza ze Stratfordu, wzbudzającą tak wieikie zainteresowanie w roku 
jubileuszowym. 

Premiery szekspirowskie sypią się zresztą dalej w całym kraju. Teatr Polski 
w Bielsku-Białej wystawił „Jak wam się podoba", a już nadciągają następne, 

Wśród premier polskich sztuk współczesnych szczególne znaczenie ma przecsta- 
wieńie opublikowanej w kwietniowym numerze „Dialogu" nowej szluki Jerzego 
Broszkiewicza „Przychodzę opowiedzieć", wystawiónńej w inscenizacji Bronisiawa 
Dąbrowskiego w Testrze im. Słowackiegó w Krakowie. Premiera ta nie zós'alą 
w Krakowie costrzeżóna równie bacznie, jak stałoby sie lo w Innym okresie, alć 
jaklź teatr i jaki spektakli mógłby Wytrzyńiać konkurencję wspańialych widowia8k, 
związanych ż 600-leciem Uniwersytetu Jagiellońskiego, jaka sceneria meyłaby Wys 
trzymać porównanie ż oprawą dziedzińca wawelskićgo, którą Glrż) mało przedsta+ 
wienie „Odprawy posłów ereckich".., 

Kwietniowy „Dialog* przyńiósł też nówą sztukę Każińmierza Korcellsgo pt. „Wyje 
ście przez okno*, a Teatr Nowy w Łodzi wystawił graną już w Częstochowie sztukę 
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Jerzego Przeździeckiego „Garść piasku", Polska dramaturgia współczesna daje więc 
coraz częściej o sobie znać na naszych scenach. 

Jeśli zaś chodzi o sztuki przełożone z innych języków, to za najciekawszą z pre- 
mier majowych uznać należy przedstawienie dramatu Seana O'Casey .Czerwone 
róże dla mnie" w Teatrze Dramatycznym m. st. Warszawy, Można dyskutować 
z Aleksandrem Bardinim nad koncepcją inscenizacyjną, można nie zgadzać się 
z nazbyt misteryjnym tonem spektaklu, jego poetycznością, która uie zastąpi praw- 
dziwej poezji. Ale nie sposób nie przyznać, że jest to pierwsze poważne przedsta- 
wienie sztuki tego wielkiego, postępowego pisarza w Polsce, które toruje drogę jego 
twórczości w naszym kraju. Ma ono też znakomitą scenografię Ewy Sterowieyskiej 
i kilka świetnych kreacji aktorskich (Józef Duriasz, Jan Świderski, Wanda Łuczy- 
cka, Edmund Fetting, Aleksander Dzwonkowski). 


Teatr Żydowski wystawił sztukę Efraima Kiszona „Akt ślubny” w reżyserii Idy 
Kamińskiej, a teatr w Jeleniej Górze „Ieddę Gabler* Ibsena, 


W Warszawie wystąpił słynny aktor angielski (polskiego pochodzenia) JEN: Giel- 
gud, występując z recitalem aktorskim, skomponowanym z fragmentów utworów 
Szekspira, a zatytułowanym „Życie człowieka”, Jego występ był jedyną w swoim 
rodzaju sposobnością do zapoznania się z kunsztem i stylem gry jednego z naj- 
świetniejszych przedstawicieli teatru angielskiego. | 

Ale nie tylko goście zagraniczni bawili w maju w Polsce. Był to miesiąc, w któ- 
rym teatry polskie ruszyły na podbój Europy. Zapoczątkował tę ofensywę Teair 
Narodowy z Warszawy, który pokazał „Historyę o Chwalebnym Zmartwychwstaniu 
Pańskim" w NRF (Essen, Kolonia) oraz w Teatrze Narodów w Paryżu, prezeniując 
tam jeszcze spektakl „Ryszarda II”. Wyjazd był bardzo udany. Gorące oklaski przy 
pełnej sali nagrodziły wszystkie przedstawienia polskiego teatru, a tam gdzie sala 
nie była pełna (w Kolonii), entuzjazm publiczności nagrodził z nawiązką aktorów. 
Bardzo przychylne były też głosy prasy. Przedstawienie misterium Mikoła ja z Wilko- 
wiecka zrobiło nad Sekwaną duże wrażenie, Krytyk „France Nouvelle” pisał: „<Chwa- 
łebne Zmartwychwstanie — to przede wszystkim wdzięk, fantazia ji humor polskie- 
go ludu... Współczesny reżyser, Kazimierz Dejmek, miał pomysł godny uwag; 
polecając aktorom wygłaszać owe uwagi reżyserskie (Mikołaja z Wilkowiecka) do- 
tyczące sposobu działania i mówienia. Ten sposób postępowania da? efekt czarujący 
i pełen humoru...* Recenzent gazety „Liberation', Paul Morelle stwierdził, że „Fisto- 
ryja* wystawiona została w stylu naiwnych misteriów średniowiecznych. „Teatr 
Narodowy ma znakomitych aktorów — pisze «Humanitó» — wszyscy zasługiwali 
tego wieczoru na brawa, a szczególnie scenograf Stopka”. W związku z występami 
Teatru Narodowego ukazały się artykuły o teatrze polskim: B, Polrot-Delpecha 
w „Le Monde' i Jacques Lemarchanda w „Figaro Litteraire", Obydwaj ci wybitni 
krytycy francuscy bawili w Polsce przed występami Teatru Narodowego w Paryżu 
i mogli zapoznać się z naszym życiem teatralnym, oglądając liczne przedstawienia 
naszych scen. Bardzo dowcipnie zakończył swą recenzję z przedstawienia „FHisto- 
ryi* krytyk „France-Soir*, Louis Schwartz: „Zespół prezentuje się bez wątpienia 
pięznie i godnie, a scenograf, Stopka zasługuje na najwyższe uznanie. Aktorzy grają 
znakomicie. A co się tyczy reżysera p. Dejmka, to nie można mu złożyć dość se'- 
decznych gratulacji za to, że nie tylko udało mu się zaprezentować urzekający 
j niezwykle inteligentny spektak], lecz również znależć możliwie najlepszy sposób 
do pogodzenia Marksa z niebiosami i diabła z dobrym Panem Bogiem*. Mówi się 
w Paryżu, że przedstawienie „Historyi o Chwalebnym Zmartwychwstaniu Pań- 
skim" jest. jak dotąd, czołowym kandydatem do Grand Prix tegorocznego festiwalu 
Teatru Narodów. 


lóż 


„Podobało się również przedstawienie ,„Ryszarda II", zaprezentowane w jamach 
cyklu „szekspirowskiego Teatru Narodów, choć tu były już pewne zastrzeżenia 
w stosunku do reżyserii i scenografii. Chwalono jednak powszechnie wysoki poziom 
ery aktorskiej calego zespołu, a szczególnie grę Gustawa Iloloubka. Krytyk „France 
Nouvelle". pisał: „Ta rzadko grywana sztuka Szekspira prezentuje nam inteligentne- 
go i świadomego księcia... Rola znakomicie kreowana przez Gustawa Holoubka,.. 
Holoubek przedstawia nam króla ironicznego, nonszalanckiego, okrutnego i Nnie- 
„szczęśliwego, zrozpaczonego i dumnego, lecz trzeżwego...* Paul Morelle pisał w „Li- 
beration':. „Potrafił on „pokazać skomplikowaną qsobowość Ryszarda, zewnętrzną 
godność jego królewskiej funkcji, jego słabość, tak częste sprzeczności wewnętrzne 
szekspirowskich królów-tyranów, człowieka podejrzliwego i okrutnego, zapadają- 
cego się w otchłań zagłady, który nie zdaje sobie nawet z tego sprawy. Przedsta- 
wienie surowe, poważne, bez ozdób, bardzo zdyscyplinowane, w którym zrezygno- 
wano z wszelkiej malowniczości i przesady na rzecz ścisłej wierności tekstowi”. 
Z uznaniem pisał też o spektaklu „Ryszarda II* Louis Schwariz w „France-Soir": 
„Polacy przywrócili życie Szekspirowi, zamordowanemu przez Niemców z Bremy 
(jest to aluzja do nieudanego przedstawienia „Henryka V*, które pokazał niedawno 
w Teatrze Narodów teatr z NRF), W Warszawie respektuje się teksty i podaje się, 
jeżeli nie genialnie, to w każdym razie z prawdziwym talentem i dobrym sma- 
kiem..." Wnikliwą recenzję Svlvere lotringera z przedstawienia „Ryszarda II' za- 
mieściło pismo literackie „Les ILettres Francaises"”, redagowane przez Louisa 
Aragona, Można śmiało powiedzieć, że tegoroczne występy Teatru Narodowego 
w Paryżu były najlepszymi ze wszystkich dotychczasowych prezentacji teatru pol- 
skiego w stolicy Francji, Odbiły się też one donośnym echem w prasie (francuskiej, 
przynosząc odglosy, podkreślające wysoki poziom i walory naszej sceny. 

_. Kiedy Teatr Narodowy zdobywał laury w Paryżu, Teatr Współczesny występo- 
wał w Londynie, jako jeden z nielicznych zespołów europejskicn, zaproszonych 
do stolicy Anglii w ramach festiwalu dla uczczenia Roku Szekspirowskiego, Każdy 
teatr pokazywał w tym przeglądzie wybitne dzieła swojej literatury narodowej. 
Teatr Współczesny zaprezentował więc „Dożywocie* Fredry i dwie jednoaktówsi 
Mrożka. I tu teatr polski odniósł piękny sukces. Londyńskie recenzie, nieraz tak 
chłodne; były tym razem pełne entuzjazmu. Lepiej podobało się „Dożywocie. 
Publiczność ji krytyka angielska jest raczej konserwatywna i nowinki typu Mrożka 
nie do wszystkich przemawiają, nie dla wszystkich są zrozumiałe i dostępne, Za to 
Fredro chwalony był ogromnie. „«Dożywocie> — pisał krytyk «The Guardian» — 
odnosi triumfalny sukces... Łomnicki wnosi do swojej roli chaplinowski patos... 
Oglądać go jest ogromną przyjemnością, nawet jeśli się nie rozumie ani słowa'. 
Krytyk „Timesa* nazywa inscenizację Jerzego Kreczmara ,„niema] cudotwórczym 
ożywierniem* i dodaje, że „sztuka, która mogła stać się jedynie historyczną cieka- 
wostką, jest w istocie wyrafinowanym osiągnięciem”. Krytyk „Daily Telegraph" p:- 
sał z uznaniem o grze Tadeusza Fijewskiego, Andrzeja Łapickiego, Tadeusza Surowy 
i Marty Lipińskiej. Podobne oceny można było znaleźć i w innych gazetach. Przed- 
stawienie „Dożywocia' spotkało się z jednomyślnym uznaniem publiczności i kry- 
tyki. Co zaś dotyczy jednoaktówek Mrożka, recenzje o jego sztukach były podzie- 
lone. Tak poważne jednak dzienniki, jak „Times*, „Guardian, „Daily Telegraph" 
41 pismo „Observer oceniły je pozytywnie. Zainteresowanie polskim teatrem bvlo 
w Londynie ogromne. Teatr Współczesny dał w stolicy Anglii 5 przedstawień „,.Do- 
żywocia* i 3 spektakle jednoakiówek Mrożka: Bilety rozprzedano na dwa miesiące 
przed występami. Publiczność reagowała znakomicie, Na sali było wielu Polaków, 
Anglicy zaś mogli odbierać tekst w języku ojczystym za pośrednictwem zainstalo- 
wanej aparatury, przez którą nadawano sztuki po angielsku, Niezwykle serdecznie 
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przyjęli polskich kolegów angielscy aktorzy. Dla wygody Polaków umieszczono 
w garderobach i za kulisami napisy objaśniające w języku polskim. British Counctl 
zorganizował przyjęcie na cześć polskich aktorów, w którym wzięli udział wybitni 
aktorzy angielscy z Laurencem Olivierem na czele. Wspominał on bardzo mile 
swój pobyt w Polsce przed kilku laty, kiedy występował u nas w przedstawieniu 
„Tytusa Andronikusa". 

Opera warszawska zbierała w maju laury w NRF. A w kraju odbył się w Byd- 
goszczy 1! Festiwal Muzyki Polskiej. I na tym jeszcze wcale nie koniec festiwalowej 
wiosny. Bo był jeszcze Festiwal Filmów Telewiayjnych w Cannes, a przede wszyst- 
kim międzynarodowy festiwal filmowy w tej renomowanej miejscowości na fran- 
cuskiej Riwierze. Lecz zanim przejdziemy do spraw filmowych, pozostaje jeszcze 
kilka istotnych informacji teatralnych. 

Trwa nadal zainteresowanie polską dramaturgią za granicą. Telewizja braty- 
sławska nadała dwukrotnie przedstawienie sztuki Leona Kruczkowskiego „Przygoda 
z Vaterlandem'* w reżyserij czołowego słowackiego reżysera telewizyjnego Iwana 
Terena, a następnie „Czarowną noc* Sławomira Mrożka i „Kuglarzy'* Zdzisława 
Skowrońskiego, Mała scena i nowa scena Teatru Narodowego w Bratysławie wy- 
stawiły „Indyka*' i „Policjantów' Mrożka, a Studio Teatralne Wyższej Szkoły Sztuk 
Pięknych gra do dziś z wielkim powodzeniem jego jednoaktówki w programie pt. 
„Zabawa i inne'. Mrożek jest nadał najczęściej grywanym za granicą polskim 
autorem. Po „Policjantach* i „Strip-teasie'* telewizja NRF sięgnęła teraz po „Mę- 
czeństwo Piotra Oheyva'". Sztukę tę, której premiera w NRF odbyła się przed kilko- 
ma miesiscami w Brunszwiku, wystawił w televizji Peter Lilienthal, ten sam 
reżyser, który zrealizował telewizyjną adaptację „Strip-teasu" i uchodzi za „spe- 
cjalistę* od Mrożka. „Męczeństwo Piotra Oheya'* wystawione zostało także na sce- 
nie Teatru Studenckiego w Wiedniu i cieszy się tam dużym powodzeniem. Jest to 
po niedawnym sukcesie „Kartoteki'* Różewicza na scenie tegoż teatru druga Już 
w krótkim czasie premiera sztuki polskiego pisarza współczesnego w Wiedniu 
Mrożek znany jest zresztą już nieźle publiczności wiedeńskiej, Przed kilku laty 
srano nad Dunajem „Policjantów*, a w zeszłym roku wystawiono 3 jego jedno- 
aktówki: „Karola*, „Strip-tease* i „Na pełnym morzu". 

Gdy mowa o festiwalach teatralnych, trudno nie wspomnieć w końcu o I świato- 
wym festiwalu studenckich zespołów teatralnych, zorganizowanym przez Narodowy 
Związek Siudentów Francji (UNEF), przy współpracy Teatru Narodów oraz władz 
miejskich. Festiwal odbył się w Nancy, Wzięło w nim udział blisko 30 zespołów, 
głównie z Europy, lecz także z Ameryki i Afryki, Jury przewodniczył znany pisarz 
Jules Romains. Wśród członków jury znalazł się także kierownik artystyczny i re- 
żyser Teatru 13 Rzędów z Opola, Jerzy Grotowski. Większość teatrów zaprezen- 
towała ną festiwalu przede wszystkim spektakle dramatyczne. Najpopularniejszym 
dramaturgiem, którego sztuki gra najwięcej teatrów studenckich, okazał się Berolt 
Brecht. Niektóre teatry wystąpiły z montażami scenicznymi poezji, prozy i muzyki. 
Pierwszą nagrodę festiwalu zdobył zespół studeniów meksykańskich za widowisko 
nawiązujące do teatru plebejskiego, oparte na sztuce dramaturga hiszpańskiego 
Valde Inclana, pt. „Boskie słowa', Drugie nagrody zdobyli studenci wyższej szkoly 
teatralnej „DISK" z Pragi za przedstawienie starej sztuki hinduskiej, Kanadyjczycy 
za inscenizację „Łysej Śpiewaczki” Ionesco i studenci z Hamburga, którzy wysta- 
wili „Antygonę'* w wersji Brechta. Jedną z drugich nagród zdobył również wrocław- 

ski „Gest' za widowisko pantomimiczne, Drugim teatrem, który reprezentował 
Polskę w Nancy, był warszawski STS. Pokazał on swój typowy program składanki 
satyrycznei. trudno jednak zrozumiały dla cudzoziemców. Festiwal zainaugurował 
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doroczne międzynarodowe przeglądy najciekawszych studenckich propozycji teatral- 
nych. Co roku stolica Lotaryngii będzie terenem studenckiego forum teatralnego. 
Studenci uniwersvteliu w Nancy pragną zrealizować jeszcze inną koncepcję — 
stałego forum teatru akademickiego. Przez cały rok odbywałyby się tam przeglądy 
zespołów studenckich z całego świata. 

W końcu maja wyjechał w dwóch grupach na sześciotygodniowe występy Co 
Paryża i Londynu zespół Teatru Żydowskiego pod kierownictwem ldy Kamińskiej. 
W obydwu stolicach artyści żydowscy dadzą łącznie 33 przedstawienia, wystawiając 
sztuki: „Serkełe* Salomoną Ettingera, „Marzyciele z Kapcańska'* (adaptacja £ce- 
niczna nowel Menjele Mojcher Sforima), „Bezdomni” Jakuba Gordina i „Tewia 
Mleczarz" Szolem Alejchema. Pierwsze przedstawienie w Paryżu odbyło się 26 maja 
w teatrze Porte Saint Martin. W Londynie występy Teatru Żydowskiego rozpoczy- 
nają się w dniu 8 czerwca w teatrze Scala. 


x 


* 


O festiwalu w Cannes informowała czytelników regularnie prasa codzienna, Jzg0 
poziom nie był w tym roku bardzo wysoki, a werdykt jury wywołał wiele pro- 
testów j wątpliwości, przede wszystkim ze względu na bardzo sporną decyżję 
w sprawie pierwszej nagrody. Przyznano ją dość przeciętnemu filmowi francuskie- 
mu .Parasolki z Cherbourga" i chyba względy artystyczne odegrały w tej dscyzji 
mniejszą rolę, niż przywykliśmy do tego nawet w Cannes, gdzie często przyznaje 
się nagrody .krakowskim targiem', Większe uznanie zdobyło wśród publiczności 
i krytyki przyznanie drugiej nagrody filmowi japońskiemu „Kobieta z piasków". 
Na tle tych wątpliwych decyzji szczególnego znaczenia nabrała niezależna nagroda 
krytyki filmowej, którą otrzymał polski film Andrzeja Munka „Pasażerka'. Uzy- 
skał on zresztą także honorowe wyróżnienie jury. Film ten przyjęty został przez 
calą prawie krytykę z wielkim uznaniem, mimo że sam pokaz wypadł ponitej 
możliwości filmu, ze względu na bardzo złą kopię wysłaną do Cannes (co wywo- 
ływało głośne sprzeciwy publiczności w czasie projekcji), Bardzo pozytywnie pisał 
o ..Pasażerce' krytyk „Le Monde", Jean Baroncelli, jak również recenzenci „Com- 
bat' i „Humanite*. Prawicowy „Nice Matin'* pisał: „Ani śladu melodramatyzmu. 
Jest to inteligentne dzieło cziowieka, który poznał piekło i któremu po dwudz.2- 
stu latach wielkoduszność przeszkadza być sędzią stronniczym'. Autor recanzji 
przyjmuje film jako nie dokończony, ale uważa, że tak jest właśnie caleko lepiej, 
niż gdyby dzieło Munka miało być zniekształcone przez kontynuatorów, Kryty: 
„Humanite" stwierdza: „Najbardziej wzruszający film Festiwalu", podkreślejąz, Ż2 
Munk ujął temat od nowej strony i „potraktował postać kata nie jak mechan.zm, 
ale jak ludzką istotę, która z tego tytułu jest winna podwójnie', Gazeta zwraca 
uwagę na wstrząsające kreacje Śląskiej i Ciepielewskiej., Konkluzja jest jasna: 
„Jury powinno nagrodzić to okrutne dzieło wielkiego twórcy, zmarłego w calej 
pełni talentu". Dziennik festiwalu „Cinematographie Franqais2'* poświęcił ,Pasa- 
żerce* wbrew zwyczajom osobny artykuł, analizując szczególnie elekt zasiosowan:a 
statycznych obrazów do akcji współczesnego filmu. „Staje się jasne — konkluduje 
pismo — że dopicro co wyświetlona «Pasażerka» już wpisała się na listę przysziychn 
nagród'. „France-Soir' stwierdza, że Munk „dał obraz bardzo prosty, bardzo praw- 
dziwy. Nie bylibyśmy zdziwieni, gdyby ten strzęp filmu otrzymał nagrodę*, Do- 
dajmy do tego, że pokaz „Pasażerki'* odbył się w momencie, w którym Francia 
interesuje się bardzo procesem frankfurckim, o czym świadczy choćby relacja z sali 
sądowej i rozmowy z dawnyni więźniarkami hitlerowskich obozów koncentracyj- 
nych, które znalazły się w najpopularniejszej audycji telewizyjnej właśnie w tyn 
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tygodniu. Można śmiało powiedzieć, że „Pazażerka” stała się moralnym zwycięzcą 
festiwalu v: Cannes i przypomniała światu wysoką rangę oraz idsowe waicry p-l- 
skiej sztuki filmowej. Sukces w Cannes otworzył „Pasażorce* drogę w świat. Zaun- 
teresowali s.ę nią dystrybutorzy z wielu krajów i zakupih już film. W Helsinkach 
odbyła się w maju jej uroczysta premiera i zapawne wkrótce zobaczą ten film 
m.eszkańcy niejednej stolicy. 


Gdy mowa o nagrodach, trzeba jeszcze wspomnieć o dorocznych nagrodach rad.n- 
wych i telewizyjnych, przyznawanych z okazji Dni Oświaty, Książki i Prasv prze” 
Kamitet do Spraw Radia i Telewizji, W dziedzinie twórczości telewizyjnej indyw .- 
dualne nagrody otrzymali w tym roku: Zofia Kucówna, Aleksandra Śląska, Ignasv 
Gogolewski i Włodzisław Ziembiński. Nagrody zespołowe przyznano kabareto'v: 
„Wielokropek', „Eurece* realizatorom łódzkiego spektaklu sztuki Brechta ..Pan 
Puntila I jego sługa Matti", oraz redakcji programu „Konkurs 5 milionów". W dzie- 
dzinie twórczości radiowej nagrody indywidualne otrzymali m innymi: Adam Ha- 
nuszkiewicz, Andrzej Łapicki, Michał Tonecki (autor licznych słuchowisk rad:ie- 
wych). Janusz Kiliański (za osiągnięcia w pracv spikera-lektora), Bogdan Ostro- 
męcki (za poemat radiowy napisanv z okazji 20-lecia Wojska Polskiego), Joanna 
CTąbrowska ;: Joanna Prus (za osiągnięcia w dziedzinie radiowego reportażu) 


. 


i pix Zenon Kostrzewski (za cyki audycji „Z dziejów ludowych sił zbrojnych! 


R. Sz. 


Nowe oblicze wiosennego: święta kultury 


Maj w życiu kulturalno-oświatowym kraju minął pod znakiem Dni Oświaty, 
Książki i Prasy, obchodzony już po raz siedemnasty. Wiosenne święto kultury ko- 
jarzy się najczęściej z tradycyjnymi kiermaszami książek, na których wydawnictwa 
prezentują nowości i dorobek z poprzednich lat, na których można spotkać znanych 
pisarzy i uzyskać ich autograf. Tymczasem w ciągu 17 lat zmienił się radykalnie 
charakter „Dni”, rozszerzył się ich zakres, wzrosło znaczenie w życiu kulturalnym 
kraju. Z tygodniowej imprezy, której założeniem była popularyzacja czyżelnictwa, 
m. in. przez uliczne kiermasze książek, „Dni” przekształciły się w doroczną ogólno- 
krajową ofensywę kulturalną, mobilizującą działaczy i szerokie rzesze społeczeństwa 
do wzmożonego wysiłku w pracy oświatowej, do budowy nowych obiektów kultu- 


ralnych. 


Dla zobrazowania zasięgu „Dni” wystarczy przypomnieć kilka danych z ub. r. Na 
1142 kiermaszach (w tym 438 we wsiach) sprzedano łącznie książek i reprodukcji 
za 38.243 tys. zł. Urządzono 27 tys. imprez kulturalno-oświatowych (w tym 7 tys. na 
wsi). Otwarto 1551 nowych placówek kulturalnych, a wartość czynów społecznych 
na cele kulturalno-oświatowe wyniosła około 5 mln zł. Oczywiście liczby nie wy- 
czerpują zagadnienia; nie można nimi wymierzyć 17-letniego dorobku ,Dni”. Urzą- 
dzane co roku kiermasze i spotkania z pisarzami, które nadal są wielką atrakcją 
wiosennego święta kultury, wzbudziły szerokie zainteresowanie społeczeństwa książ- 
ką. Liczne akcje i imprezy ożywiły działalność kulturalno-oświatową w małych 
miasteczkach i na wsi, wzbogaciły skalę zainteresowań mieszkańców ośrodków pro- 
wincjonalnych. Otwierane od kilku lat w okresie „Dni” nowe placówki — bodajże 
najważniejsza teraz spruwa — umożliwiają podejmowanie i prowadzenie pracy wy- 
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chowawczcj. zwłaszcza w tych miejscowościach, które nie miały żadnych obiektów 
kulturalno-oświatowych. „Dni” staiy się także doroczną okazją do lznsowania ak- 
tualnych zadań i nowych form pracy kulturalno-oświatowej. Ta wszystko decyduje 
o znaczeniu „Dni”, o ich wkładzie w rozwój życia kulturalnego naszego kraju. 


Tegoroczne Dni Oświaty, Książki i Prasy przektiegały w olire:ie poprzedzającym 
IV Zjazd partii i obchody 20-lecia Polski ludowej. Icn założenia programowe były 
wiec szczególnie bogate. Obeimowały popularyzację dorobku 20-lecia w zakresie 
społeczno-politycznym i gospodarczym, ą przede wszystkim — zdobyczy naszej re- 
w olucji kulturalnej ze szczególnym uwzględnieniem osiagnięć ziem zachodnich i pe!- 
necnych. Program „Dni” uwzgiędniał też dwvie rocznice obchodzone w br.: Rox Nau- 
ki Polskiej, związany z 600-leciem Uniwersytetu Jagiellońskiego, i 600-iecie ksie- 
garstwa polskiego. Z tej okazji poczesne miejsce w obchodach „Dni” zajmowały 
sprawy oświaty i nauki, popularyzacja osiągnięć szkolnictwa wyższego, upowszech- 
nienia wyksztascenia średniego oraz rozwoju oświaty dorosłych. Wiele uwagi 
poświęcono doniosłej roli bibliotek i dorobkowi działaczy w dziedzinie upowszech- 
niania książki. Ponadto, jak co roku, organizatorzy ..Dni” propagowali istotne dla 
pracy wychowawczej zagadnienia koordynacji działałności, kulturalno-oświatowej, 
organizowania czytelni wiejskich i powoływania nowych obiexiźw kulturalnyca. 


Wo wszystkich województwach, w miarę lozalnych możliwości i energii dzieła- 
czy, instytucji oraz organizacji przygotowujących wiosenną kampanię kulturalna, 
opracowano program obchodu „Dni”, obejmujjcy tradycyjse kiermasze książcz, 
spotkania z pisarzami, prelekcje, imprezy artystyczne, oświatowe, wystawy. a prze- 
de wszystkim uruchamianie nowych odiektów kulturalnych. W województwie łodz- 
kim np. zaplanowano otwarcie 10 czytelni przy bibliotekach gromadzkich, 50 no- 
wych punktów bibliotecznych, 10 klubów-kawiarni ZMW, 3 ognisk kulturalno- 
oświatowych w szkołrch, ponad 40 całkowicie wyposażoryca świet'ic, a takz2 kii- 
ku nowych kin wiejskich oraz miejskich bibliotek w Sulejowie i Koluszkach. Za- 
projektowano urządzenie w 500 wsiach i miasteczkach imprez artystycznych, kier- 
maszy książek i festynów, 800 odczytów i spotkań poświęconych dorobkowi Polzki 
Ludowej i województwa łódzkiego w ostatnim 20-leciu oraz 400 spotkań z pisarza- 
mi i publicystumi. W województwie bydgoskim przyzżotowano się do otwarcia 63 no- 
wych klubów i 42 punktów bibliotecznych. W województwie olsztyńskim program 
„Dni” przewidywał uruchomienie blisko 120 punxtów bioliotecznych (w tym 539 
w PGR), 10 (ilii bibliotek, 5 bibliotex gromadzkich oraz urządzenie kilkuset wystaw 
popularyzujących dorobek polskiej literatury współczcesnej, 190 odczytów na temat 
twórczości literackiej regionu i tyluż spotkań z pisarzami. 

W województwie opolskim przewidziano otwarcie 44 punktów biklio.ecznych, 
12 czytelni przy bibliotekach gromadzkicn, 2 pawilonów księgarskich oraz powiato- 
wego domu kultury w Reciborzu, a w województwie lukelskim — 6 gromadzkich 
kompleksowych ośrodków kultury i 16 kin wiejskich. A oto zamierzenia nicktóryca 
instytucji i organizacji. „Czytelnik” zaplanował zcręanizowanie w województwie 
białostockim i katowickim 35 spotkań z pisarzami, a Centrala Rolnicza Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” przeznaczyła 240 tys. zł na wyposażenie 20 czytelni przy 
bibliotekach gromadzkich w województwach krakowskim i gdańskim. 

Podobnie jak w ub. roku, Dni Oświaty zainaugurowane zostały we wszystkich 
województwach uroczystościami Dnia Działacza Kultury. Była to okazja d» omó- 
wienia osiągnięć w rozwoju kultury poszczególnych retionów, do spotkań z przed- 
stawicielemi organów ceatralnych i lokalnych. 101 zasłużonych twórców i działaczy 
kuliury ctrzymało w Belwederze z rąk zastępców przewodniczeccgo Rady Państwa 
Edwarda Ochaba i Bolesława Podedwornego wysokie odznaczenia. 400 osobom mie 
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nistsr kultury I sztuki przyznał odznaki Zasłużonego Działacza Kultury. Uroczysto- 
ści te i odzhaczenia stanowią wyraz uznania dla zasług i roli, jaką w upowszech- 
nianiu kultury i oświaty w kraju odgrywają zawodowi pracownicy placówek i dzia- 
łacze społeczni. 

Wielkim powodzeniem cieszyły się jak zwykle kiermasze ksiażek. Największa im- 
Kreza tego typu odbyła się w stolicy, gdzie przeż trzy majowe niedziele ma 160 stoi 
skaca wydawcy prezentowali swój dorobek. Na kiermaszu w Łodzi na 27 stoiskach 
znalazło się tysiąc pozycji z różnych dziedzin: podobne imprezy zorganizowano 
m. in. w Katowicach i Łodzi. W całym kraju odbywały się zgodnie z planem spot- 
kania z piserzami i twórcami oraz odczyty. Np. we wszystkich bibliotekach, czytel- 
niach i placówkach kulturalnych województwa gdańskiego urządzano spotkania 
2 pisarzami i prelekcje pod hasłem „20 lat Polski Ludowej”. Ponad 300 placówek 
tego województwa przystąpiło do współzawodnictwa o miano „biblioteki 20-lecia'". 
%v wielu miastach przygotowano interesujące wystawy. M. in. w Białymstoku 
otwarto ekspozycje pn. „20 lat Polski Ludowej w literaturze” 1 „20 lut różzwoju bi= 
bliotćk w województwie białostockim”, w Szczecinie — „20-lecle ziemi szczeciń- 
skiej w piśmiennictwie”, a w Lublinie — wystawę książek i czasopism dotyczących 
historii regionu. W bibliotekach gromadzkich województwa ltoszalińskiego urządzo- 
no wystawy książek ilustrujące dorobek literacki 20-lecia. 

W nisktórych regionach odbyły się w okresie „Dnl” imprezy 6 znzczeniu ogólno- 
krajowym — np. VII Zjazd Pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych w Pozniniu 
(3—10 maja). Jego uczestnicy — pisarze z całego kraju — wzięli udział w licznych 
spotkanizch z mieszkańcami województwa poznańskiego. W Łodzi odbywał się 
Ogólnopolski Festiwal Amatorskich Zespołów Artystycznych (18—22 maja). Z no- 
wymi inicjatywami wystąpiło samorzutnie wiele powiatów. Np. powiat elbląski zor- 
ganizował cykl spotkań z uczącymi się zaocznie pod hasłem „Polska krajem ludzi 
kształcących się”. Powiat malborski zorganizował kampanię antyalkoholową, a po- 
wiat nowodworski popularyzował higienę na wsi. 

Już w pierwszych dniach wiosennego święta kultury otwarto liczne placówsi kul- 
turalne: w województwie łódzkim np. — nowe kina w Zadzimiu, Głownie t Kro- 
śniewiczch, księgarnie w Pabianicach i Zgierzu, czytelnie przy bibliotekach w Ko- 
luszkach i Popielawach (powiat brzeziński), W wielu wsiach powiatów bełchatow- 
skiego, rawskiego i pajęczańskiego uruchomiono punkty bibiioteczne, a peryfe- 
ryjna dzielnica Łodzi — Stok otrzymała kino panoramiczne. W województwie lu- 
belskim otwarte zostały czytelnie publiczne w Krzczonowie i Kraśniku, a w woje- 
wództwie koszalińskim — punkty biblioteczne w 4 wsiach. 11 wiejskich domów 
kultury, m. in. w Gruszowie, Łękawicy, Burzynie i Błoniu, oddano do użytku w wo- 
jewództwie krakowskim. Większość z nich wznieśli w czynie społecznym mieszkań- 
cy wsi. 66 miejscowości województwa krakowskiego otrzymało także nowe placówki 
kulturalne, m. in. biblioteki i czytelnie. 

Najwięcej nowych placówek powstałych w okresie „Dni” — to wiejskie kluby 
książki i prasy „Ruch”. W PGR w Podlodowie powstał 05 klub w województwie lu- 
belskim, w Łowkowicach — setny na Śląsku Opolskim, w Woli Rasztowskiej — 
setny w województwie warszawskim, a w Piasecznie pod Warszawą — trzytysięcz- 
ny w kraju. „Ruch” zaplanował m. in. uruchomienie w maju 20 nowych klubów 
w województwie łódzkim, 20 w województwie poznańskim, '40 w województwie 
warszawskim, 40 w województwie koszalińskim i 50 w województwie olsztyńskim. 

Za wcześnie jeszcze na pełny bilans tegorocznych Dni Oświaty, Książki | Prasy. 
Pierwsze przykłady z odległych zakątków Polski powiatowej świadczą, że jak każ- 
dego roku, „Dni” stały się kolejnym krokiem na drodze rozwoju kulturalnego kraju. 


zb. 
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Publicystyka konspiracyjna PPR 


Mija 20 lat od czasu, gdy obóz demokratyczny, skupiony wokół Polskiej Partii Ro- 
botniczej, w prawdziwie ludowej reprezentacji — Krajowej Radzie Narodowej — po 
raz pierwszy w dziejach naszego narodu obejmował władzę polityczną w wyżwo- 
lonym spod okupacji hitlerowskiej kraju. PPR, partia polskiej klasy robotniczej 
i jej sojuszniczych warstw społecznych, w ciągu kilku lat swego istnienia I dzia- 
łania politycznego, organizacyjnego oraz zbrojnego w najcięższych chwilach strast+ 
liwej okupacji hitlerowskiej wyrosła na czołową siłe polityczną. 

Szerokie masy ludowe, skupione w demokratycznym froncie narodowym, froncie 
walki zbrojnej przeciw niemieckim okupantom, uznały hegemonię polityki PPR. 
Cieszyła się uznaniem bezpartyjnych środowisk narodu polskiego, pragnących jak 
najszybszego zrzucenia jarzma niewoli narodowej, albowiem ona jedna nie tylko 
zapowiadała walkę z wrogiem, nie tylko do nlej nawoływała, ale ją organizowała 
i politycznie jej przewodziła. 

Polityczną siłę i atrakcyjność haseł narodowowyzwoleńczych Polskiej Partii Ro- 
botniczej oraz czynu zbrojnego Gwardii Ludowej i Armii Ludowej doceniali w pzłni 
wrogowie i przeciwnicy polityczni. Polski rewolucyjny ruch niepodległościowó= 
społeczny, organizowany przez PPR, był w oczach okupanta najbardziej niebez< 
piecznym zjawiskiem, zagrażającym hitlerowskiemu „ładowi” i bezpieczeństwu na 
zapleczu najważniejszego dla hitlerowskiej machiny wojennej frontu wschodniego. 
Komunizm stanowił największą groźbę dla okupantów hitlerowskich. Stąd x» nie- 
zwykłą zaciętością tropili oni i ścigali działaczy PPR, oddziały partyzanckie GL 
i AL oraz partyzantów radzieckich walczących przeciw wrogowi na ziemiach pol- 
skich. Niemniej zajadle zwalczał okupant oddziały partyzanckie innych orga- 
nizacji wojskowych, jak Batalionów Chłopskich, Milicji RPPS czy Armii Krajowej, 
które podejmowały czynną walkę zbrojną z hitlerowskim wrogiem. 

Dla polskiej reakcji społecznej stanowisko PPR, jej program szerokiej demokra- 
tyzacji życia politycznego w wolnej Polsce, zapowiedź głębokich, rewolucyjnych 
reform społecznych oraz polityka przyjaźni i współpracy ze Związkiem Radzieckim, 
krajem zwycięskiego socjalizmu, oznaczały przekreślenie planów ftestauracji w wol- 
nym kraju dawnych kapitalistyczno-obszarniczych stosunków wyzysku i ucisku 
szerokich mas ludowych. Stąd niezwykła zaciętość, z jaką reakcyjne ugrupowania 
polityczne polskiej konspiracji zwalczały Polską Partię Robotniczą i potępiały na- 
rodowowyzwoleńczy ruch partyzancki. W ciągu niespełna 3 lat swej konspiracyjnej, 
niepodległościowo-bojowej działalności Polska Partia Robotnicza zdobywała stop- 
niowo coraz szersze uznanie i wpływ polityczny na szerokie masy ludowe społeczeń- 
stwa polskiego. Jednocześnie rosła nienawiść i nieprzejednanie w waice z nią 
wszystkich wstecznych elementów polskiej konspiracji politycznej, 


Temu procesowi dają świadectwo zarówno dokumenty historyczne pochodzące od 
PPR | jej sojuszniczych środowisk politycznych, jak również dokumenty wrogów 
1 przeciwników politycznych. Współczesny czytelnik nie może dotrzeć do 
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wszystkich źródeł archiwalnych z lat wojny i okupacji hitlerowskiej, aby w nich 
odczytać prawdę historyczną tamtych lat, głównie ze względu na mnogość tej do- 
kumentacji, różnorodność, rozproszenie i fragmentaryczność w przedstawianiu zja- 
wisk. A przecież najwierniejsze świadectwo prawdy historycznej i możliwość włas- 
nej interpretacji i analizy stwarzają dostarczone czytelnikowi najcelniejsze, usy- 
stematyzowane w naukowy sposób, skomentowane i objaśnione dokumenty. Są one 
niezbitym dowodem tego, „jak to naprawdę było”. Przedstawiają całościowo prob- 
lematykę, której dotyczą, oraz zbijają fałsze tendencyjnych historyków, którym za- 
leży, z racji ich osobistego zaangażowania politycznego po stronie przeciwnego 
obozu, na przeinaczeniu niewygodnej dla nich wymowy faktów. 

W świetle tego niezwykłą wartość w poznaniu prawdy o Polskiej Partii Robotni- 
czej, o jej miejscu i znaczeniu ideowo-politycznym oraz o wkładzie w dzieło 
wyzwolenia narodowospołecznego ma wydawnictwo Zakładu Historii Partii przy 
. KC PZPR pt. „Publicystyka konspiracyjna PPR — 1942—1945' *) Wydawnictwo to, 
obok zbioru pn. „Kształtowanie się podstaw programowych Polskiej Partii Robotni- 
czej w latach 1942—]1945", KiW, Warszawa 1958, stanowi podstawowe źródło do po- 
znania historii myśli politycznej i programu partii, która przemawiała w imieniu 
najszerszych mas społeczeństwa polskiego, w imieniu całego narodu, reprezentując 
jego najżywotniejsze interesy w chwili bieżącej, a jednocześnie krośliła historyczne 
perspektywy jego daiszego rozwoju po uzyskaniu niepodległego bytu narodowo- 
państwowego. | 

Doceniając nieprzemijającą wartość ideowo-historyczną i dydaktyczno-polityczną 
dokumentów programowych Polskiej Partii Robotniczej, stwierdzić należy, że pu- 
blicystyka polityczna PPR, zawarta w wydanych dotychczas dwóch tomach, nie 
tylko stanowi bardziej wszechstronny obraz rozwoju myśli politycznej polskiego 
ruchu komunistycznego w latach wojny i okupacji hitlerowskiej, ale ukazuje, o ile 
to tylko jest możliwe, pełnię zmagań z okupantem hitlerowskim i walki politycz- 
ne z przeciwnikami ideowymi niemal z dnia na dzień. Rozwijała się ta walka na 
tle zasadniczych wydarzeń I w związku z nimi zarówno na arenie międzynarodo- 
wej, jak i w okupowanym kraju. Rejestrowano je, analizowano, komentowano, wy- 
ciągano praktyczne wnioski polityczne i organizacyjne w żywej dyskusji i pole- 
mice zarówno z przyjaciółmi, do których partia wyciągała dłoń, jak też z przeciw- 
nikami politycznymi, których stanowiska szkodliwe dla interesów narodu demas- 
kowała otwarcie wobec polskiej opinii publicznej, 

Czytelnik omawianego zbioru, zagłębiając się w karty tej na bieżąco notowanej 
historii terroru, gwałtów, łapanek i egzekucji masowych na Polakach, Żydach oraz 
innych ofiarach okupantów hitlerowskich, historii burzliwego życia politycznego 
polskiej konspiracji antyhitlerowskiej, przenosi się w tamte trudne lata walki 
i znoju, martyrologii i bohaterskiego oporu narodu, który choć stracił niepodleg- 
łość, walczył o wolność i szukał politycznych dróg do odzyskania prawdziwie wol- 
nej ojczyzny. Były to lata ostrego ścierania się różnych koncepcji programowych, 
sprzecznych postaw strategiczno-taktycznych wobec eksterminacyjnej polityki oku* 
pantów hitlerowskich, różnorodnych stanowisk w polityce zagranicznej i stosunku 
do sojuszników, a w szczególności do ZSRR. Polska Partia Robotnicza określała we 
wszystkich podstawowych kwestiach wojny I okupacji swoje pryncypialne naro- 
dowe i rewolucyjne stanowisko. Wszystkie wysiłki polityczne kierownictwa partii, 
jej teoretyków i publicystów, oraz argumentacja teoretyczno-ideologiczna zmie- 


©) Publicystyka konspiracyjna PPR 1942—1945, wybór artykułów w opracowaniu zespołu 
w składzie: Marian Malinowski, Jerzy Pawłowicz, Antoni Przygoński, Maria Wilusz. Wstęp 
4 redazcja Antoni Przygoński, wyd. Książka i Wiedza, Warszawa, t. I 1961 r. t. II 1964 r. 
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rzały do przekonania Wszystkich ugrupowań politycznych polskiej konspiracji oraz 
szerokich kręgów społeczeństwa polskiego do tego, by stworzyć w okupowanym 
kraju ogólnonarodowy front walki czynnej z okupantem hitlerowskim i pobudzić 
wszystkie siły polityczno-społeczne do realizacji zadań walki wyzwoleńczej ujarz- 
rmmionego narodu polskiego. Główne pozycje programowej publicystyki PPR pisali 
sekretarze Komitetu Centralnego: Marceli Nowoctko, Paweł Finder, Władysław 
Gomułka oraz członkowie centralnych organów partyjnych, Nie noszą one ich pod- 
pisów i dziś niezwykle trudno ustalić autorstwo większości z tych artykułów. Dwaj 
pierwsi sekretarze Komitetu Centralnego PPR stracili życie w latach okupacji; rów- 
nież zginęło wielu czołowych publicystów partyjnych, a pamięć tych, co przeżyli, 
już nie mogła zidentyfikować autorstwa. Najsłuszniej byłoby stwierdzić, iż jest to 
dorobek całego kolektywu kierowniczego i publicystycznych zespołów skupiają- 
cych czołowy axtyw polityczny PPR, wymienionych wa wstępach do I i II tomu 
publicystyki, 


Publicystyka PPR obejmuje bardzo szeroki i różnorodny wachlarz zagadnień. Na 
tle problematyki politycznej, społecznej, ekonomicznej i militarnej owych okupa- 
cyjnych lat, znajdujących odzwierciedlenie na łamach prasy partyjnej, wyraźniej 
kontrastuje śmiały i konsekwentny w swej argumentacji program Polskiej Partii 
Robotniczej, która wbrew czasom pogardy kreśliła coraz jaśniejszą i szerszą per- 
spektywę dla narodu polskiego walczącego z bronią w ręku z ciemięzcami hitle- 
rowskimi, wiążąc swe zmagania coraz ściślej z wysiłkami koalicji antyhitlerow= 
skiej, a przede wszystkim z walką najbliższego i najpewniejszego sojusznika, 
Związku Radzieckiego. Publicystyka Polskiej Partii Rcbotniczej lat 1942—1945, to 
nis tylko zasadnicze źródło do wyrobienia sobie obrazu rozwoju politycznych kon- 
cepcji narodowowyzwoleńczych partii przez twórcze zastosowania założeń nauko- 
wych marksizmu-leninizmu w konkretnych warunkach bytu i walki narodu pol- 
skiego o niepodległość i pełnię swobód demokratycznych, ale także niezwykle bo- 
gaty materiał o charakterze źródłowo-poznawczym do dziejów naszego narodu 
w okresie woiny i okupacji Łitlerowskiej, Jest ona jednocześnie dokładnym odbi- 
ciem zakresu i natężenia walki pclitycznej w łonie społeczeństwa polskiego między 
siłami postępu społecznego, reprezentowanymi najpełniej i najkonsekwentniej 
przez Polską Partię Robotniczą, a ugrupowaniami reakcyjnymi, które znalazły swe 
siedlisko w tzw. obozie londyńskim, czy też na skrzydle skrajnej prawicy faszy- 
stowskiej, która chyba na ironię określała siebie mianem „narodowej”. Czytanie 
dziś tych artykułów programowych i polemicznych sprzed niewiele ponad dwu- 
Gziestu lat daje wyobrażenie o żarliwości i oddaniu publicystów partyjnych dla 
sprawy wyzwolenia narodowego Polski, a w perspaktywie dla sprawy socjalizmu. 
Z uporem godnym wielkiej sprawy wolności narodowej walczyli oni o upowszech- 
nienie w narodzie polskim oczywistej prawdy historycznej, że droga do wyzwolenia 
narodowego wiedzie przez walkę zbrojną z okupantem hitlerowskim, prowajlzoną 
w sojuszu z naszym wielkim sąsiadem, ze Związkiem Radzieckim. Przekonywali, 
iż nie bierne wyczekiwanie wyłącznie na czyn orężny sojuszników, ale tylko czynna 
walka ratuje naród przed fizyczną zagładą. Polityczna siła tych argumentów nie 
tylko polegała na żelaznej logice opartej na rzeczywistych przes.aankach sytuacji 
międzynarodowej i wewnętrznej okupowanego kraju, ale — co warto szczególnie 
podkreślić — ożywiał je duch głębokiego patriotyzmu i troski zarówno 0 losy na- 
rodu w latach wojny, jak i o jego przyszłość powojenną. Ta troska i głęboki pa- 
triotyzm dyktowały partii podjęcie rzeczowej i rzetelnej dyskusji z konspiracyjnymi 
organizacjami obozu londyńskiego nad bieżącymi zadaniami ciemiężonego narodu, 
jak również nad kwestią, jaki ma być polityczno-społeczny model wyzwolonej oj- 
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czyzny, jaką polilykę zagraniczną winni prowadzić przywódcy harodu w imię za- 
gwarantowania mu pełni warunków rozwoju i bezpieczeństwa. 

Zespół pracowników naukowych Zakładu Historii Partii przy KC PZPR z całą 
sumiennością badawczą zestawił najistotniejsze enunciacje prasowe Polskiej Partii 
Robotniczej w latach wojny i okuvacji, pozestawiając je bez komentarzy. I dobrzz 
uczynił, albowiem ich wymowa polityczna, jasność myśli i kezpośredniość wyrazu 
nie wymagają interpretacji. Cenne natomiast są przypisy charakteru rzeczowego, 
które wyjaśniają czytelnikowi wiele szczegółów i dostarczają dodatkowych infer- 
macji o zjawiskach i wydarzeniach poruszonych w artykułach. Pod tym względem 
należy pochwalić trud włożony w naukowe opracowanie zbioru, a nierzadko godną 
podkreślenia pedanterię zmierzającą do wypełnienia wszelkich możliwych luk, jasie 
mogłyby powstać w świadomości mniej obeznanego z minionym okresem historycz- 
nym czytelnika. Jednocześnie przypisy te charakteryzują się cenną zasadą badaw- 
czą „sine ira et studio”, są zwięzłe i dostarczają czytelnikowi konkretnych, rzeczo- 
wych wyjaśnień, co podnosi walory naukowe publikacji. 


W celu oddania pełniejszego obrazu walki politycznej wydawcy sięgneli do pu- 
blikacji pozapartyjnych, w aneksie do publicystyki PPR podali enuncjacje z ła- 
mów prasowych Gwardii Ludowej, Związku Walki Młodych, uwzględniając przy 
tym także organy prasowe terenowych organizacji partyjnych. Aneks znacznie roz- 
szerza obraz zarówno rozwoju myśli politycznej PPR, jak i jej zasięgu w oddziały- 
waniu na szerokie kręgi społeczeństwa. Rzeczowy indeks organizacji politycznych 
i wojskowych, indeks prasy konspiracyjnej, nazwisk i pseudonimów uzupełnia 
naukowy aparat wydawnictwa. 

Wstęp pióra Antoniego Przygońskiego zarówno wprowadza czytelnika w poli- 
tyczną problematykę artykułów dokumentalno-historycznych, jak też objaśnia za- 
sady edytorskie, jakimi kierował się zespół opracowujący zbiór. Czytelnik, który 
przeczytał bądź przeczyta dwa dotąd wydane tomy „Publicystyki konspiracyjnej 
PPR”, na pewno z dużą niecierpliwością będzie oczekiwał ukazania się III tomu, 
który według zapowiedzi wydawców ma objąć publicystykę lat 1944 i 1945. 


Był to okres szczególnego napięcia zmagań z okupantem hitlerowskim, który za- 
ostrzył terror wobec narodu do ostatnich granic wytrzymałości fizycznej, okres 
burzliwego rozwoju ruchu partyzanckiego, a jednocześnie okres kształtowania się 
zrębów władzy ludowej w Polsce w postaci Krajowej Rady Narodowej i tereno- 
wych rad narodowych. 


Polemika z obozem londyńskim, jaką ma być odrodzona Polska, wchodziła w tych 
latach w ostatnie stadium, a walka klasowo-polityczna w łonie społeczeństwa po- 
skiego wyraźnie się zaostrzała. Klęska militarna okupanta hitlerowskiego była już 
w zasadzie rozstrzygnięta dzięki orężowi Armii Radzieckiej. Ze wschodu ku ziemiom 
polskim maszerowały w bojowym szyku oddziały Armii Polskiej w ZSRR. Do roz- 
strzygnięcia pozostawała kwestia, jaki obóz polityczny obejmie rządy w wyzwolo- 
nej ojczyźnie: czy Krajowa Rada Narodowa reprezentująca masy ludowo-demokra- 
tyczne narodu polskiego, czy też Rada Jadności Narodowej, narzędzie polityczne 
emigracyjnego rządu polskiego w Londynie, który dziaiał w imieniu zachowawczo- 
konserwatywnych środowisk społecznych. Rolę i znaczenie Polskiej Partii Robot- 
niczej w walce o władzę polityczną w kraju ukaże nam III tom publicystyki. Otrzy- 
mamy wtedy całość obrazu walki ideowo-politycznej Polskiej Partii Robotniczej 
w latach wojny i okupacji hitlerowskiej, jej wkładu i dorobku w walkę narodu pol- 
skiego o wyzwolenie narodowe i społeczne. Dzięki temu szerokie kręgi czytelników 
będą mogły poznać źródła narodzin nowej, demokratyczno-ludowej Polski. Oby 
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tylko nie wypadło nam czekać nowe trzy lata, jakie dzieliły ukazanie się I I II tomu 
publicystyki. Miejmy nadzieję, że tom 1II ukaże się wcześniej, czego należy Różced 
wydawcom tej niezwykle cennej publikacji. 


Wacław Poterański 


Chłopi i zawód rolnika*) 


Skromny tytuł książki mógłby wprowadzić w błąd jej czytelnika, gdyby nie do- 
datkowa informacja: studia z socjologii wsi. Istotnie, są to rozważania dotyczące nie 
tylko i nie tyle specyfiki chłopstwa jako odrębnej grupy społecznej, ile podstawo- 
wych problemów teoretycznych i politycznych rozwoju współczesnej wsi polskiej. 

Powiedzmy od razu, praca B. Gałęskiego, aczkolwiek szczupła objętościowo, sta- 
nowi ambitną próbę ujęcia podstawowych prawidłowości przeobrażeń wsi w ogóle, 
a zwłaszcza wsi polskiej w warunkach określonych przez industrializację socjali- 
styczną. Próbę tym bardziej godną uwagi, że u podstaw jej legły, poddane modyfi- 
kacji niezbędnej w nowej sytuacji, leninowska koncepcja rozwarstwienia wsi oraz 
marksowska teoria koncentracji kapitału w zastosowaniu do rolnictwa. „Przyjęto 
założenie, że zmiany zachodzące w stosunkach produkcji wyznaczają generalny kie- 
runek działalności grup ludzkich stanowiących treść zmian społecznych. Konse- 
kwencją tego jest skierowanie badań na stosunki produkcyjne na wsi”. 


Ta deklaracja przeprowadzona sumiennie w całej pracy określa najlepiej jej nie- 
wątpliwie pionierski charakter. Autor książki „Chłopi i zawód rolnika” nie reje- 
struje tylko zaszłych faktów, lecz stawia sobie bardziej ważkie zadanie teoretycz- 
nego wyjaśnienia istoty procesów społecznych zachodzących na naszej wsi w okre- 
sie władzy ludowej i socjalistycznej industrializacji kraju. Należy uznać tę próbę 
w znacznej mierze za udaną. Zadecydowało o tym połączenie przez autora ujęcia 
tematu z punktu widzenia ekonomisty i socjologa zarazem, połączenie technik ba- 
dawczych informujących o obiektywnych społeczno-gospodarczych procesach prze- 
mian z analizą trudnej, ale ważnej i u nas zaniedbanej, domeny świadomości spo- 
łecznej. 

Dla dalszych tak potrzebnych badań nad stosunkami społecznymi współczesnej 
wsi polskiej płynie stąd wniosek nieodzowny: niewiele można odkrywczego w dzie- 
dzinie socjologii powiedzieć o wsi, jeśli nie wniknie się głęboko w ekonomiczne 
uwarunkowania gospodarki chłopskiej bądź jeśli zignoruje się obiektywne pod- 
łoże dążeń i postaw społeczno-politycznych poszczególnych grup chłopów, podob- 
nie jak z drugiej strony mylny i zawodny okazać się może wszelki rachunek sił 
społecznych traktujący ludność wiejską jako wyabstrahowane kategorie ekono- 
miczne, jako statystyczne jednostki, w postępowaniu swym i reakcjach społecznych 
kierujące się zawsze racjonalnym z punktu widzenia ekonomisty podejściem. 

Książka skiada się z czterech rozdziałów. Pierwszy daje op.s zmian społecznej 
struktury wsi polskiej w okresie powojennym, zawiora interesujące rozważania nad 
koncentracją kapitału i klasowym rozwarstwieniem wsi w warunkach kap.talistycz- 
nych oraz dowodzi, że w odniesieniu do naszej wsi zjawisko koncentracji zostało 
zahamowane („Aktywność gospodarcza rolników indywidualnych nie wiąże się z for- 


*) Bogusław Gałęski — „Chłopi 1 zawód rolnika”, str. 154, Warszawa 1963, PWN. 
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mowaniem slę grupy klasowej kapitalistów wiejskich” str. 41); sygnalizuje wreszcie 
trudności, przed jakimi staje badacz pragnący posługiwać się pojęciem: klasa spo- 
łeczna w zastosowaniu do naszego konkretnego społeczeństwa. 

Proces profesjonallzacji pracy rolnika we współczesnej Polsce oraz ogólne roz- 
ważania o socjologicznym rozumieniu kategorii zawodu, a zawodu rolnika w szcze- 
gólności — oto treść drugiej części pracy. W trzeciej znajdzie czytelnik opinie rol- 
ników o najistotniejszych problemach ich gospodarstw, ambicjach zawodowych, 
oceny dochodowości pracy na roli, znaczenia wiedzy rolniczej i postępu tech- 
nicznego oraz poglądy na współdziałanie produkcyjne chłopów w ramach samo- 
rządu chłopskiego i parspektywy dalszych przeobrażeń ustrojowych na wsi. Tema- 
tem ostatniego rozdziału jest koncepcja autora co do ogólnych prawidłowości prze- 
obrażeń spolecznych dzisiejszej wsi polskiej z uwzglednieniem zmian w funkcjo- 
nowaniu takich czynników, jak gospodarstwo chłopskie, rodzina i grupa sąsiedzko- 
rodzinna oraz warstwa chłopska i społeczno-<zawodowy ruch chłopski, 

„Chłopi i zawód rolnika”, to książka opierająca się nie tylko na ugruntowanym 
materiale empirycznym; w godnym podtrzymania zamyśle do stworzenia zwartej 
koncepcji ogólnej zmian społeczńych wsi zmuszony jest autor wkraczać na grunt 
słabo bądź w 2,0le nie zbadany, przyjmując niezbędne hipotezy. Jest to zatem praca 
nowatorska i w wielu punktsch dyskuryjna. 

Warto w tej sytuacji podjąć próbę rozgraniczenia wątków dostatecznie udowoje 
nionych, aby uznać je za twierdzenia nie budzące sporów, od tez i hipotez wyma” 
gających dalszych uściśleń w drodze dyskusji lub wywołujących bardziej zasad- 
nicze zastrzeżenia. Rzecz jasna, przeprowadzenie takiego podziału musi być 
względne, obciążone osobistymi poglądami recenzenta, ale na to nie ma rady. 


Motywem przewodnim pracy B. Gałęskiego jest sprawa sił społecznych wsi, ich 
charakteru i odmienności zależnie od czasu, konkretnej struktury spo!eczno-ekono- 
micznej oraz sytuacji politycznej. Idąc tropem prowadzonych przez Lenina poszu- 
kiwań, autor dochodzi do wniosku, że w kapitalizmie mamy do czynienia nie z jed= 
nym, lecz z wieloma typami społeczno-ekonomicznej struktury wsi, a zatem że spo- 
pularyzowany w podręcznikach marksizmu proces rozwarstwienia klasowego nie 
może mieć uniwersalnego zastosowania, w pełni odpowiadał on jedynie konkretnej 
sytuacji wsi rosyjskiej z końca X1X wieku. Właściwe kapitalizmowi zjawisko koa* 
centracji kapitału na wsi zachodzi nie tylko wolniej niż w mieście, ale co ważniej- 
sze „wiele społecznych efextów procesu koncentracji kapitału przebiegającego na 
wsi, a niejednokrotnie podstawowe efekty tego procesu znajdują swój wyraz właś- 
ni2 nie na wsi, lecz w mieście”, 

Ujęcie koncentracji kapitału jako procesu ogólnospołecznego pozwala dostrzec 
w konsekwercji nie jeden, ule dwa typy zachodzęcych równocześnie podziałów 
klasowych: rozwarstwienie klasowe na wzór mieiski dawnej jednolitej klasy chłop= 
skiej na kapitalistów i proletariuszy (jako efekt końcowy procesu) oraz degradację 
całej warstwy chłopskiej, która spada do roli „proletariuszy z ziemią”. Przeplatanie 
się owych dwu przeciwstawnych tendencji sprawia, że w okresie kapitalizmu na 
wsi mogą wybijać się na czoło raz wewnętrzne antagonizmy klasowego charakteru, 
kiedy indziej znów, wobec innego kompleksu spraw, wieś obciążona ponadto wie- 
loma cechami przedkspitalislycznej strusiury, występować może na zewnątrz soli- 
darnie jako całość. | 

Analiza zmian społecznej struklury wsi w warunkach ckreślonych przez socjali= 
styczne uprzemysłowienie pozwala autorowi podważyć pogląd, że w naszej sytu- 
acii wobse zachowania prywatnej własności ziemi nie tylko się utrzymuje, lecz 
również odnawia dawny podział klzsowy. Wieloletnie I szercko udokumentowan: 
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w pracy badania IER dają podstawę do twierdzenia: „związany z istnieniem pry= 
watnej gospodarki chłopskiej proces polaryzacji klasowej natrafił na trudności 
w swym przebiegu i faktycznie nie występuje” (str. 26)*). Zjawisko to wiąże autor 
z szeroko pojętą industriallizacją socjalistyczną, przy czym przymiotnik „socjali- 
styczna” decyduje nie tylko o burzliwym odpływie dawnej biedoty do przemysłu, 
lecz o nowych stosunkach społecznych, nowych wzorach życiowego sukcesu I no- 
wych, wynikłych z gospodarki planowej, a nie z pogoni ża zyskiem, stosunkach 
rynkowych wieś-miasto. i 

Bezsporne zatem wydaje się twierdzenie, że rozwój naszej wsi nie daje podstaw 
do obaw o odnawianie się i pogłębianie podziałów klasowych wśród chłopstwa. Tu- 
taj niezbędne jest dodatkowe wyjaśnienie: twierdzenie to wywołuje nieraz ostre 
sprzeciwy, ale — jak się wydaje — wynikają one z nieporozumienia. B. Gałęski 
mówiąc o niewystępowaniu klasowego zróżnicowania ma na myśli fakt, że nie 
liczy się ono jako zjawisko społeczne o poważniejszym zasięgu, co nie wyklucza 
możliwości odosobnionych wypadków wchodzenia lub zbliżania się nowych gospo- 
darstw do wzoru przedsiębiorstwa kapitalistycznego. Dodajmy do tego jeszcze jedno 
zastrzeżenie: stwierdzona prawidłowość nie wyklucza chyba również, na co wydają 
się wskazywać zwłaszcza ostatnie lata, zróżnicowania wewnątrz warstwy chłopzkiej 
pod względem dochodowości, a zwłaszcza zróżnicowania pomiędzy rolnikami śmie- 
lej korzystającymi ze związków z państwem (kontraktacja, społeczne maszyny itp.) 
a rolnikami stojącymi na uboczu. Z tymi zastrzeżeniami przekonująca również wy” 
daje się teza, że obecnie trudno oczekiwać krystalizacji sił społecznych w łonie wsl 
na podstawie odrębności klasowego typu. Zwłaszcza jeśli — jak czyni to autor 
w trakcie badań — przez podział klasowy rozumis się głównie podział ludności wg 
stosunku do środków produkcji, co na wsi oznacza wialkcść gospodarstwa i stopień 
jego wyposażenia w maszyny, siłę pociągową itp. 

Oczywiście mówiąc o siłach społecznych autor ma na myśli możliwości powsta- 
wania nowych grup społecznych w łonie warstwy chłopskiej, dla których antago- 
nizm wobec ewentualnie krzepnącej klasy chłopów-kapitalistów stanie się motorem 
dążenia do radykalnej zmiany struktury społecznej, do socjalistycznej przebudowy 
wsi. 
Wysychanie źródeł podziałów klasowych oraz możliwości wyzwalania na tym 
podłożu określonych sił społecznych wiążą się nie tylko z prawnymi i ekonomicz- 
nymi ograniczeniami, jakie stawia polityka państwa ludowego ewentualnym tan= 
dencjom do powstawania nowych gospodarstw kapitalistycznych na wsi. Współ- 
występuje z tym spadek znaczenia ziemi jako jedynej drogi awansu ludności wiej- 
skiej, czego zewnętrznym wyrazem — jak pisze B. Gałęski — jest fakt, że „sy- 
tuacja parobka stała się dla młodzieży wiejskiej nie do przyjęcia, zaś kariera du- 
żego gospodarza («gbura», «kmiecia») stała się nieatrakcyjna”. Podstawę tych zja- 
wisk stworzyło wchłonięcie przez przemysł zbędnych nięgdyś rąk roboczych ze wsi 
oraz zyskujący na sile system powiązań drobnej gospodarki chłopskiej z gospodarką 
państwową. W rezultacie zarysował się i przybiera na sile proces „oddalania się 
rodzin na wsi zamieszkałych od warstwy chłopskiej i zbliżania się do innych 
warstw i klas społecznych”. Zdaniem autora, zasadnicza różnica charakteru tych 
zjawisk w porównaniu do zachodzących w niektórych kapitalistycznych strukturach 


*) Z bogatego materiału dowodowego warto przytoczyć, że grupa proletariatu rolnsgo (rodziny 
utrzyinujące się głównie z przcy najemnej), stanowiące w 1831 r. około 12% ogólu rodzin wiej- 
skich. spadła w 1957 r. poniżej 1%0; kategoria wyrobników wiejskich (rodziny posiadające po- 
wyżej 0,5 ha i dorablające u sąsiadów), do której przed wojną należeli prawie wszyscy mało- 
rolni, zmalała prawie do 1,5%ę ogółu rodzin; podobnie niznal do 1% Spadł udział kap.talisiów 
wiejszich stanowiących przzd wojrą 5—6%5 chłopstwa. 
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społecznych polega na tym, że „jest to proces łączący dawną warstwę chłopską 
z nową strukturą społeczną, ukształtowaną na innych podstawach — na uspołecz- 
nieniu środków produkcji”, 

Logicznym następstwem tych rozważań jest pytanie: jeśli podział według kry- 
teriów klasowych stracił praktyczne znaczenie, to czym wobec tego zostanie on za- 
stąpiony w naszych warunkach, jaki „układ determinacji” — jak powiada autor — 
stanie się źródłem nowych sił społecznych, zainteresowanych w dalszym socjalistycz= 
nym rozwoju wsi? | 

B. Gałęski stawia to pytanie i udziela odpowiedzi. Oto hipoteza: „w warunkach 
socjalistycznej industrializacji kraju podstawą kształtowania się sił społecznych 
na wsi staje się nie układ determinizacji tworzący klasę społeczną, lecz układ two- 
rzący grupę zawodową” (str. 42). Dalszy tok rozważań i przytoczone wyniki badań 
stanowić mają weryfikację tej hipotezy. 

Jakkolwiek wypada przyznać rację autorowi, że jest to rzeczywiście z punktu 
widzenia założeń socjalizmu pozytywna hipoteza, i można ją przyjąć za orienta- 
cyjny drogowskaz przeobrażeń wsi, czy też za tendencję odnoszącą się do perspek- 
tyw rozwoju rolnictwa, czy jednak już w obecnych warunkach zachodzi ten proces 
w poważnej skali? 

Materiały z badań obiektywnych, a głównie dotyczące zaawansowania procesu 
uzawodowienia pracy rolnika, zarówno w gospodarce indywidualnej, jak i uspo- 
łecznionej dostarczają raczej negatywnej odpowiedzi. Autor dostrzega to i odwołuje 
się z jednej strony do przyszłości, z drugiej do badań opinii rolników. „Przyszłość 
rozwoju wsi związana została z systemem przedsiębiorstw w rolnictwie, który do- 
prowadzi z czasem do powstania nowych całości wytwórczych, w których gospodar- 
stwo chłopskie będzie początkowo elementem, a w perspektywie ustąpi miejsca bar- 
dziej zwartemu organizacyjnie typowi przedsiębiorstwa odpowiadającemu przed- 
siębiorstwu przemysłowemu”. 

Przedstawione w książce badania opinii prowadzą do wniosku, że postawy przed- 
siębiorcy i pozytywny stosunek do techniki i wiedzy rolniczej (są to wskaźniki 
związane z kształtowaniem się zawodu rolnika) występują silniej w większych gru- 
pach obszarowych. Ale z drugiej strony wraz z obszarem wzmagają się postawy 
indywidualistyczne badanych rolników. Z tej sprzeczności wywodzi autor, że naj- 
bardziej postępową grupą są rolnicy posiadający gospodarstwa od 5 do 10 ha; ta 
grupa najsilniej akceptuje współdziałanie chłopów w ramach samorządu, a równo- 
cześnie uznaje potrzebę rozwijania swego gospodarstwa na wzór przedsiębiorstwa. 
Stąd konkluzja: główną siłą społeczną reprezentującą dążenia związane z przeobra- 
żeniem warstwy chłopskiej w kategorię zawodową rolników są tzw. gospodarstwa 
rodzinne (od 5 do 10 ha). 

Autor książki zdaje sobie sprawę, że pełniejsze potwierdzenie jego podstawowej 
hipotezy wymaga dalszych badań. Wydaje się, że postulat ten dotyczy nie tyle i nie 
tylko perspekiywy i sfery Świadomości rolników, ile obiextywnie zachodzących 
procesów. Być może, pozwoli to wyjaśnić niektóre zagadnienia dyskusyjne oraz 
pytania powstające w związku z zaprezentowanym schematem, jak np.: 

1) Czy dążenie do zdobycia zawodu (pełna realizacja tego ideału w ramach go- 
spodarstwa rodzinnego jest faktycznie nietnożliwa) jest już rzeczywiście tak silne, 
a mówiąc słowami autora, czy stanowi na tyle wartość powszechnie pożądaną wśród 
chłopów, że może zrównoważyć tradycyjnie tkwiące w chłopzkiej psychice dążenie 
do powiększania gospodarstwa, „bogacenia się”? Wątpliwość ta tym bardziej wy- 
maga wyjaśnienia wobec wielokrotnie stwierdzanego w książce niewystępowania na 
naszej wsi zjawiska koncentracji kapitału (co w kapitalizmie stanowi równocześnie 
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bodziec do specjalizacji i uzawodowienia procesu gospodarowania na roli), a z dru- 
giej strony braku konkurencji; widmo ruiny gospodarczej zostało praktycznie wy- 
kluczone dla naszego chłopa; 

2) Autor dużą wagę przywiązuje do wzrostu elementu przedsiębiorstwa w obec- 
nym modelu gospodarstwa chłopskiego, co jest równoznaczne ze specjalizacją pro- 
dukcji i wchodzeniem na drogę zawodu rolnika. Czy jednak wchodzenie na tę drogę, 
a więc zdobywanie specjalizacji zawodowej zwłaszcza przez bardziej przedsiębior- 
czych rolników, nie będzie, przynajmniej w okresie przejściowym, współwystępować 
z umacnianiem klasowych w istocie pozycji (aczkolwiek może nie antagonistycz- 
nych) gospodarstw typu kapitalistycznego (a więc stosujących w szerszej skali na- 
jem) lub gospodarstw wyrażających podobne tendencje? 

3) Wreszcie wątpliwość zasadnicza: skoro przyjmuje się, że ekonomiczny motyw 
zysku, motyw bogacenia się, a zwłaszcza przez powiększanie gospodarstwa, jako siła 
napędowa rozwoju gospodarki chłopskiej został stępiony, a jego miejsce zajmuje 
socjologiczny motyw zdobywania specjalizacji, zawodu i łączącego się z tym cechami 
społecznego prestiżu — jakie są rzeczywiste proporcje pomiędzy działaniem jed- 
nych i drugich motywów? 

Serię pytań i wątpliwości można by przedłużyć. Nie podważają one w niczym, 
a wręcz przeciwnie wystawiają dobre świadectwo książce B. Gałęskiego. Zaryso- 
wana przez autora problematyka pobudza bowiem do krytycznego przemyślenia 
wielu żywotnych problemów wynikających z rozwoju naszej wsi, wzmaga głód wie- 
dzy i wskazuje na konieczność dalszych pogłębionych badań społecznych. 


Władysław Adamski 
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